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Reforma i polityka gospodarcza 
w 1988 roku 


ZDZISŁAW SADOWSKI 


Rok 1988 będzie miał dla realizacji zamierzeń reformy gospodarczej 
czczegjlne znaczenie. Ma to być bowiem rok dokonania większej części 
mian systemowych. przewidzianych programem realizacyjnym drugiego 
etapu reformy gospodarczej. Program ten ujęty jest — jak wiadomo — 
w 14 rozdziałach i obejmuje około 170 różnorodnych działań. Dotyczą 
one tworzenia ułatwionych warunków instytucjonalnych dla prowadzenia 
działalności gospodarczej w różnych sektorach własności, zmian organiza- 
Gli struktury gospodarki narodowej, zmian treści planowania gospodar- 
cego. tworzenia warunków rozwoju rynku, rozwoju form samorządo- 
wych. kształtowania różnych elementów polityki gospodarczej i społecznej 
w sposób odpowiadający nowym zasadom funkcjonowania gospodarki. 


Realizacja działań objętych programem zaczęła się w IV kwartale 1987 r. 
Informacja o wykonaniu zadań przewidzianych na kolejne miesiące była 
publikowana w codziennej prasie. Terminarz działań rozpisany jest na 3 
ała. a więc do 1990 r. Zamierzeń programu nie sposób bowiem wykonać 
natychmiast, niestety wszystkiego nie można zrobić jednocześnie. Jednakże 
główna część wszystkich działań, bo niemal 2/3 całości przypada na rok 
1288. Od tego, jak skutecznie zostaną one zrealizowane, zależy cały dalszy 
przebieg II etapu reformy. 

0 co przede wszystkim chodzi w programie II etapu? Dał on rozwiniętą 
tdpowiedź na pytanie: jak od obecnych wysoce niezadowalających form 
gospodarki przejść wspólnym wysiłkiem do form umożliwiających spraw- 
ne i skuteczne rozwijanie społecznej produkcji, handlu i usług w interesie 
wszystkich członków społeczeństwa, form wyzwalających energię społecz- 
ną w kierunku racjonalności i efektywności. Program określił tę drogę 
W sposób konkretny. Kierunek działań oparty jest na trzech założeniach, 
które wynikają z analizy dotychczasowego, sześcioletniego doświadczenia 
reformowania gospodarki oraz z rozpoznania natury przeszkód instytu- 
cjonalnych utrudniających ten procea. Są to założenia następujące: 

— po pierwsze — samorządność jako podstawowa forma gospodarowa- 
tla w ustroju socjalistycznym; 


„Po drugie — reinterpretacja roli gospodarczej państwa i jego orga- 
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— po trzecie — otwarcie dla przedsiębiorczości we wszystkich sferach 
gospodarowania. 


To ostatnie założenie wiąże się w szczególności z dążeniem do tego, 
aby zapewnić łatwość podejmowania działalności gospodarczej oraz trwa- 
łość instytucjonalnych i ekonomicznych warunków działania wszystkich 
jednostek gospodarczych przy pełnej odpowiedzialności za wyniki. Prog- 
ram stawia przy tym wyraźnie sprawę równorzędności warunków działa- 
nia wszystkich sektorów własności w gospodarce, a więc sektora państwo- 
wego, spółdzielczego, prywatnego i tego, który powinien jeszcze powstać, 
mianowicie sektora własności komunalnej. 


Doświadczenie nasze wskazuje, że funkcja przedsiębiorczości, doniosła 
funkcja społeczna polegająca na wprowadzaniu innowacji technicznych, 
ekonomicznych i organizacyjnych na wszystkich obszarach gospodarki, nie 
może być spełniana przez organy państwowe. Organy te kierują się innego 
rodzaju motywacjami. Wczesne rozwiązania gospodarki socjalistycznej w 
Polsce i innych krajach socjalistycznych opierały się na formule, że moż- 
na powierzyć tę funkcję wyspecjalizowanym organom państwowym 0 cha- 
rakterze planistycznym. We wczesnym stadium rozwoju gospodarczego, w 
pierwszej fazie uprzemysłowienia w Polsce ta funkcja była spełniana w 
sposób być może nawet zadowalający, choć zawsze z pewnymi trudnościa- 
mi, jednakże w miarę komplikowania się struktury gospodarczej wyraźnie 
ujawnił się inny charakter motywacji organów administracji i ich niezdol- 
ność do spełniania tej funkcji. 


Wskazuje to na przesłanki jednoczesnego dążenia do rozwijania przed- 
siębiorczości we wszystkich sektorach oraz do reinterpretacji roli państwa 
w gospodarce. 


Rola ta przestaje polegać na zarządzaniu gospodarką narodową, lecz ma 
polegać na kierowaniu nią. Jest to idea, która przyświeca naszej reformie 
od początku. Jednakże okazała się ona z wielu obiektywnych i subiektyw- 
nych powodów trudna do urzeczywistnienia. Obecnie staramy się odpowia- 
dać w sposób rozwinięty na pytanie, jak przezwyciężyć ujawnione już w 
toku reformy przeszkody. Chodzi o to, aby zmienić zakres kompetencji or- 
ganów państwowych w taki sposób, aby nie zajmowały się one i nie mogły 
zajmować bieżącą ingerencją w szczegółowe sprawy zarządzania przedsię” 
biorstwami, organizacjami gospodarczymi i w ogóle jednostkami funkcjo- 
nującymi w gospodarce narodowej (także np. w sferze usług społecznych). 
Powinny natomiast mieć zdolność kierowania procesami rozwoju gospo- 
darczego i społecznego. Program zmierza więc do wyposażenia państwa 
i jego organów w zdolność kształtowania i realizowania ogólnej strategii 
rozwoju i polityki gospodarczej przez oddziaływanie na procesy, a nie 
na poszczególne jednostki. 


Łączy się z tym rola samorządności w jej rozmaitych formach — samo- 
rządu załogi przedsiębiorstwa, samorządu terytorialnego, samorządu spół- 
dzielczego, samorządów społeczno-zawodowych. Program kładzie szczegól- 
ny nacisk na rozwój samorządności terytorialnej, zarówno w układzie wo- 
jewódzkim jak i podstawowym. Wymaga to czasu. Nie chodzi bowiem tyl- 
ko o formalne przeniesienie uprawnień i odpowiedzialności na samorządy, 
ale o danie im rzeczywistej możliwości działania przez zapewnienie stałych 
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[stabilnych źródeł dochodu 1 możności dysponowania nimi. Te elementy 


ią w programie ujęte. 

Cały oparty na tych założeniach program jest tworzeniem nowego jako- 
ściowo systemu gospodarki socjalistycznej. Następuje w nim kojarzenie 
strategicznej funkcji centralnego planowania i kierowania rozwojem przez 
państwo z samodzielnością i pełną podmiotowością jednostek gospodar- 
czych, kierujących się sygnałami rynkowymi i mających wszelkie możli- 
wości elastycznego działania. 

Skojarzenie tych dwóch aspektów często nie jest należycie rozumiane 
Często jeszcze i w teorii, i w praktyce stawia się tę sprawę alternatywnie" 
albo plan, albo rynek. Jest to jednak myślenie przestarzałe. Nowa logika 
gospodarowania, oparta na skojarzeniu rynku i planu, to system nowy, ja- 
kiego przedtem nie było. Ma istnieć swobodny rynek, a jednocześnie cent- 
ralne planowanie ma spełniać funkcję, której celem jest nadawanie ogól- 
lego kierunku rozwojowi gospodarki. Kluczową częścią tego programu 
"st więc zmiana roli planowania centralnego. Odeszliśmy od takiego pla< 
nowania centralnego, które zajmuje się formułowaniem szczegółowych za- 
dań rzeczowych dla przedsiębiorstw. Zmierzamy do takiej roli planu 
«ntralnego, aby określał on tylko główne kierunki rozwoju oraz pożądane 
proporcje gospodarcze i przepływy środków finansowych, a także kierunki 
i Instrumenty bieżącej polityki gospodarczej i społecznej państwa mającej 
na celu realizację tych zamierzeń. Natomiast przedsiębiorstwa w bieżą- 
cych działaniach i w planowaniu swego rozwoju mają kierować się nie dy- 
rektywami administracyjnymi, lecz sygnałami rynkowym. 

Te zmiany przebiegają w Polsce od sześciu lat. Dzisiejsze formy gospo- 
darki są już bardzo odległe od dawnego systemu nakazowo-rozdzielczego, 
opartego na dyrektywnym planowaniu. Każdy kolejny Centralny Plan 
Roczny jest wymownym świadectwem ewolucji funkcji centralnego plano- 
wania, Kolejnym tego wyrazem jest CPR '88, którego kształt i merytorycz- 
na zawartość uległy dalszym zmianom w wyniku debaty sejmowej i pod 
wpływem stanowiska zajmowanego przez siły i czynniki społeczne, w tym 
ruch związkowy. Plan ewoluuje w zamierzonym kierunku przekształcenia 
planu centralnego w plan finansowo-rzeczowy, eo powinno znaleźć pełny 
wyraz w planie na 1989 r. Już obecnie plan koncentruje się na podstawo- 
wych makroproporcjach. Ustalenia szczegółowe ograniczone są do wynika- 
ących z przepisów ustawowych ustaleń decyzyjnych w zakresie — po- 
ważnie zmniejszonego liczebnie — wykazu inwestycji centralnych, impor- 
tu towarów centralnie finansowanych, rozdziału środków dewizowych oraz 
zatrudnienia i płac w sferze budżetowej. 

W CPR '88 znalazła też konsekwentny wyraz zasada samodzielności 
>. terenowych w ustalaniu zadań obejmowanych planami rad narodo- 
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Główna trudność procesu reformowania gospodarki polega na tym, że 
musi on trwać. Przy czym to, co racjonalne ekonomiczne musi znajdować 


dostateczną aprobatę społeczną. Przebieg i wyniki referendum wykazały, 
jak skomplikowany jest to proces, ile ujawnia się w nim sprzeczności róż- 
nego rodzaju. Nie ma sposobu wejścia od razu w nową logikę systemu 
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gospodarczego. Aby samodzielne przedziębiorstwa mogły prawidłowo dzia- 
łać na podstawie sygnałów rynkowych, trzeba najpierw doprowadzić do 
tego, aby te sygnały były prawidłowe. 


Tymczasem mamy wciąż jeszcze odziedziczoną po przeszłości wadliwą 
strukturę cen. Nie wyraża ona należycie ani relacji społecznych kosztów 
wytwarzania różnych towarów i usług, ani też relacji między popytem 
i podażą na wielu odcinkach. Dokonane dotychczas zmiany w systemie 
kształtowania cen wprowadziły wprawdzie w pewnych zakresach pożądaną 
elastyczność cen, której dawniej nie było, ale problem nie został jeszcze ro- 
związany. Póki zaś nie ma cen równoważących popyt i podaż, póty nie- 
zbędne są uzupełniające działania administracyjne. Nikt chyba nie będzie 
twierdził, że przy braku kursu równowagi można otworzyć swobodny 
dostęp do zakupu dewiz po kursie oficjalnym. Choć trudniej to zrozumieć, 
to jednak w stosunku do innych cen obowiązuje taka sama zasada. Problem 
jest więc wyraźnie określony: trzeba przejść od stanu, w którym układ 
cen nie odpowiada strukturalnej równowadze między popytem i podażą, 
do stanu, w którym będzie jej odpowiadał i elastycznie ją utrzymywał. 


Dojście do tego jest jednak procesem bardzo złożonym, który nie może 
polegać na jakimś jednym pociągnięciu. Niezbędna jest kompleksowość 
działań. W najszerszym rozumieniu kompleksowość ta polega na wzajem- 
nym uzależnieniu przeobrażeń w sferze gospodarczej i społeczno-politycz- 
nej. W programie II etapu reformy gospodarczej bardzo mocno podkreśla 
się to wzajemne sprzężenie. Nie ma naprawy systemu gospodarki bez na- 
prawy sfery społeczno-politycznej i nie ma naprawy systemu politycznego 
bez naprawy gospodarczej. Muszą to być działania równoległe. Był taki 
okres, kiedy głoszono hasło: więcej swobód politycznych —= wyższa wy- 
dajność. Byłoby to bardzo piękne, gdyby było prawdziwe. Niestety do- 
wiodła tego nasza historia, że takiego sprzężenia nie ma, przynajmniej 
w Polsce, i wobec tego trzeba to zrobić inaczej. 


Przekształcenia w sferze społeczno-politycznej, warunkujące program 
przeobrażeń gospodarczych i z nim związane, to tworzenie społeczeństwa 
uczestniczącego w kształtowaniu warunków swego życia, tak w skali wiel- 
kiej, jak i w drobnych sprawach bytu codziennego. Jest to postępująca 
demokratyzacja życia, stanowiąca konieczne dopełnienie i warunek sku- 
tecznej decentralizacji decyzji ekonomicznych oraz umacniania samo- 
dzielności przedsiębiorstw i samodzielnego działania społeczności tery- 
torialnych. Już dzisiaj otwarte wyrażanie opinii o sprawach państwa 
oraz krytyka działania różnych organów i instytucji nie wymagają 
przejawiania nadzwyczajnej odwagi cywilnej. Kierownictwa i samorządy 
przedsiębiorstw oraz aktyw społeczny rad narodowych stają się coraz 
bardziej samodzielne. Zanika dawniejsza rola arbitralnych decyzji za- 
padających w centralnych i terenowych organach administracji państwo- 
wej. Dawna podległość dyrektywom i pełne uzależnienie od przyznawa- 
nych przez administrację środków stopniowo odchodzą w przeszłość 
i będą odchodzić dalej w miarę umacniania ekonomicznej, a nie tylko 
prawnej. samodzielności jednostek gospodarczych i terytorialnych. W ten 
sposób powstawać będzie klimat sprzyjający rozwojowi demokratycz- 
nych instytucji i obyczajów, kulturze dyskusji i ścierania się różnych 


8 


racji i interesów, przełamywaniu zakorzenionych 1 zastarzałych stereo- 
typów w pojmowaniu zasad dobrego gospodarowania, mechanizmów 
działania gospodarki, treści uspołecznienia środków produkcji. 

Jednakże wszystkie te przemiany, o których postęp będziemy się starali 
w ciągu roku 1988, dokonują się powoli. Dotyczą bowiem spraw najtrud- 
niejszych do zmieniania — eliminacji wieloletnich nawyków rutynowych 
opartych na starych wzorcach postępowania. Dawne typy zachowań i po- 
staw, hamujące procesy demokratyzacji, mają często źródło w braku praw- 
dziwego poczucia odpowiedzialności za rzetelnie pojęte interesy określo- 
nych zbiorowości, zwłaszcza interesy długofalowe. Dlatego tak ważna jest 
równoległość działań w sferze reformowania gospodarki i demokratyzacji 
instytucji życia publicznego. Samodzielne i samorządne gospodarowanie 
stwarza możliwość i zachętę do bezpośredniego odczuwania w skali zakładu 
czy społeczności terytorialnej wszystkich ujemnych skutków zastępowania 
rzetelnej wiedzy o rzeczywistości demagogią, wyrabia szacunek do rzeczo- 
wości, a to powinno przenosić się na szerszą płaszczyznę funkcjonowania 
państwa, 


Określając więc przebieg procesów reformowania gospodarki w roku 
1988, trzeba uwzględnić pozytywny wpływ, jaki będą nań mieć zamie- 
rzone przedsięwzięcia, zmierzające do pogłębienia demokratyzacji życia 
społecznego, związane czy to z wyborami do rad narodowych i rozwo- 
jem samorządności terytorialnej, czy też z formami doboru kadr kierow- 
niczych w gospodarce i realizacji polityki kadrowej. 


K 


W dziedzinie przemian gospodarczych kompleksowość oznacza dążenie 
do równoległego realizowania zależnych wzajemnie od siebie, zebranych 
w jeden program i terminarz działań o bardzo różnym charakterze z za- 
kresu polityki gospodarczej, przekształceń organizacyjnych i prawno- 
instytucjonalnych. Program realizacyjny II etapu reformy, choć będzie 
jeszcze wymagał wielu przemyśleń i niejednej korekty, został oparty na 
rozpoznaniu zarówno przyczyn niepowodzenia dawniejszych prób refor- 
matorskich, jak też słabości dotychczasowego przebiegu obecnej reformy 
w jej pierwszym etapie. 

Dotychczasowy przebieg reformy ujawnił trudność tworzenia tych prze- 
konywających faktów dostatecznie szybko. Nie udało się szybxo stworzyć 
wystarczającej siły oddziaływania motywacji do osiągania lepszych wvni- 
ków ekonomicznych. Nie udało się zapewnić warunków d!a trwałego wzro- 
stu zaufania do pieniądza jako Środka przechowywania oszczędności. 
Utrzymuje się wciąż — wobec istniejącej nierównowagi i niedoborów — 
konieczność stosowania reglamentacji i innych administracyjnych środków 
regulacji procesów gospodarczych. Chroniąc przed anarchizacją rozdziału 
środków produkcji w warunkach niedoborów i przed lawinowym narasta- 
niem inflacji, powodują one innego rodzaju szkody. Polegają one na krę- 
powaniu przedsiębiorczości i osłabianiu motywacji do racjonalnego gospo- 
darowania, a więc na przedłużaniu tradycyjnych schorzeń gospodarczych, 
s którymi walczy reforma, 
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Od 1956 r., co już mało kto pamięta, były u nas podejmowane kolejne 
próby reform, które załamywały się. Powstaje pytanie: dlaczego? Przede 
wszystkim dlatego, że opierały się na założeniu, iż można zmienić status 
przedsiębiorstwa, można wyzwolić czynniki racjonalnego gospodarowania 
nie zmieniając całego układu gospodarczego, całej struktury zarządzania, 
wszystkich elementów gospodarki. Nie było to możliwe. W rezultacie pró- 
by te nie powiodły się, zaś w gospodarce rósł konflikt strukturalny, łago- 
dzony przez pewien czas importem i rosnącym zadłużeniem. Doprowadziło 
to w końcu do samozadławienia się gospodarki, do głębokiego kryzysu 
produkcji i do unikalnego w historii świata wejścia w inflację przez gwał- 
towny wzrost dochodów pieniężnych ludności w okresie głębokiego spadku 


produkcji. Ta sytuacja określiła na następne lata charakter naszych proble- 
mów. 


W tych warunkach rozpoczęliśmy wielką kompleksową reformę gospo- 
darczą przy akompaniamencie poważnego sceptycyzmu społecznego. Scep- 
tycyzmowi temu nię można się dziwić, nie można go potępiać. Jest on fak- 
tem społecznym, który stanowi dodatkową trudność procesu reformowania. 
Można go przezwyciężyć tylko tworzeniem nowych faktów, świadczących 
o rzeczywistych zmianach. 


Dlaczego wciąż słabo działają mechanizmy mające skłaniać do efektyw- 
ności ekonomicznej ? Część istotnych przyczyn tkwi w niewłaściwej struk- 
turze cen. Struktura cen jest zdeformowana przede wszystkim przez rela- 
tywne zaniżenie cen urzędowych wielu podstawowych środków produkcji 
oraz towarów i usług konsumpcyjnych. Jest to zaniżenie w stosunku do 
rzeczywistych społecznych kosztów wytwarzania. Głównym kierunkiem 
działania powinno być oczywiście obniżanie tych kosztów. Tego jednak nie 
osiągnie się, dopóki sposobem utrzymywania produkcji jest podtrzymywa- 
nie producentów dopłatami do cen z budżetu państwa. Dopłaty te sięgają 
blisko 30 proc. ogółu wydatków budżetowych. Ten udział procentowy nie 
wyraża całości obciążeń budżetu na rzecz tych przedsiębiorstw, gdyż po- 
nadto dotuje on ich inwestycje oraz udziela im różnych ulg i zwolnień 
z obciążeń finansowych. 


Środki potrzebne na finansowanie dopłat i ulg oraz pokrycie niedoboru 
dochodów budżet musi zdobywać w drodze wysokiego obciążenia podatka- 
mi zysków przedsiębiorstw rentownyvch. Powoduje to nie tylko relatywne 
zawyżenie poziomu cen ich wyrobów, lecz przede wszystkim osłabia za- 
chętę do powiększania zysku dobrą pracą i obniżką kosztów. Przedsiębior- 
stwom dotowanym wygodniej jest żyć przy wvsokich kosztach jednostko- 
wych i wysokich dotacjach niż racjonalizować koszty i tracić dotacje. 


Bodźcem do efektywności powinna być także odpowiedzialność material- 
na i moralna za złe wyniki gospodarowania. Odpowiedzialność ta jest obec- 
nie wyraźnie niewystarczająco odczuwana przez przedsiębiorstwa. 


Trudności wprowadzenia skutecznych mechanizmów ekonomicznych 
opartvch na zachętach i odpowiedzialności wynikają z nierównowagi go- 
spodarczej. Problem polega na tym, aby wprowadzać bardziej skuteczne 
mechanizmy, mimo braku równowagi, po to, aby do niej doprowadzać. 
Równoważenie gospodarki wymaga podnoszenia efektywności, zaś popra= 
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wa efektywności wymaga równoważenia. Nie można czekać z żadną z tych 


stron na spełnienie się drugiej. Na tym polega główny problem do rozwią- 
zania w II etapie reformy, a tym samym główne zadanie 1988 r. Z tych 
względów, wśród bezpośrednich eelów II etapu, na czele znajduje się do- 
prowadzenie gospodarki do równowagi, która jest warunkiem stworzenia 
trwałych podstaw dalszego rozwoju społecznego i gospodarczego. 

Dochodzenie do równowagi wymaga posunięć w zakresie podaży, popy- 
tu I een. Nierównowaga polega na nadwyżkach popytu nad podażą, powo- 
dujących niedobory zaopatrzeniowe tak w produkcji, jak i na rynku kon- 
iumpcyjnym. Aby ją usunąć, trzeba więc przede wszystkim dążyć do 
zwiększania podaży, ale nie za wszelką cenę. Chodzi o wzrost opłacalnej 
podaży, opartej na racjonalnym wykorzystaniu zasobów, na eliminacji 
marnotrawstwa wynikającego z nadmiernego zużycia energii, surowców 
I materiałów, także marnotrawstwa wynikającego ze złej jakości produk- 
tów. Ten nacisk na racjonalną podaż łączy się jednocześnie z dyscyplinowa- 
niem popytu. Ograniczanie zużycia energii i materiałów to nie innego, jak 
racjonalizacja popytu służąca od innej strony poprawianiu równowagi. 

Zespolenie tych działań stymulujących podaż i racjonalizujących popyt 
wymaga dostosowań po stronie cen. Chodzi o likwidację sztucznej nie- 
rentowności szeregu przedsiębiorstw, wywołanej zaniżonymi cenami, 
o obiektywizację zysku jako miernika wyników ich pracy. Umożliwiłoby 
to zmniejszenie obciążeń podatkowych przedsiębiorstw, pozwoliłoby bo- 
wiem na redukcję nadmiernie rozbudowanych redystrybucyjnych funk- 
cji budżetu państwa. 

Tak np. podatek od ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń jest nie- 
zbędny w sytuacji, gdy układ cen stwarza niektórym przedsiębiorstwom 
możliwość podnoszenia płac bez związku z wynikami produkcyjnymi, co 
lamałoby w sposób nieuzasadniony dotychczasowe proporcje płacowe i wy- 
wołrwałobv perturbacje na rynku pracv. Jednakże trzeba też mieć świa- 
domość, że — choć konieczny dla ochrony przed określonymi zjawiskami, 
ma on wyrażne wady wtedy, gdy antvmotywacyjnie oddziałuje na wzrost 
produkcji. Dojście do równowagi rynkowej i wprowadzenie w szerokiej 
skali kontrolujących samoczynnie płace i ceny mechanizmów ekonomicz- 
nych pozwoli na rezygnację z tego podatku. 


W 


CPR na 1988 r. przewiduje wyraźny wzrost podaży i to w nieco wieęk- 
szej skali niż to miało miejsce w roku poprzednim. Czy to się uda? W grę 
wchodzą również okoliczności trudne do przewidzenia (warunki pogodowe, 
zmiany na rynkach światowych i in.). Bardzo wiele zależeć będzie od ini- 
cjatywy przedsiębiorstw i ludzi, od zrozumienia, że najwięcej zależy od te- 
60, co potralimy skierować na rynek. 

Na rynku artykułów konsumpcyjnych przywracaniu równowagi służyć 
ma, przewidziane w planie, zwiększenie podaży towarów o 3,4—4 proc. 
(jeśli nie liczyć dostaw wyrobów tytoniowych i napojów alkoholowych, 
których podaż ma ulec obniżeniu o 2,3 proc.). W ramach tego dostawy ży- 
wności mają wzrosnąć o 2,1—2,8 proc., a przemysłowych artykułów kon- 
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sumpcyjnych o 4,6—5,1 proc. Podaż usług zostanie powiększona o 5—5.5 
proc. Jednocześnie zaprojektowana na rok bieżący polityka kształtowania 
dochodów ludności umożliwi wykupienie tej rosnącej oferty towarowej 
i usługowej w takiej skali, aby nastąpił realny wzrost spożycia. 

Na rynku dobr inwestycyjnych podaż maszyn i urządzeń technicznych 
wzrośnie o ponad 6 proc., a potencjał wykonawczy w zakresie inwestycyj- 
nych robót budowlano-montażowych zwiększy się o około 2,5 proc. 


Rynki finalnych dóbr konsumpcyjnych są u nas w znacznej mierze 
zrównoważone lub bliskie równowadze. Dotyczy to zwłaszcza większości 
artykułów żywnościowych, z wyjątkiem mięsa. Nieciagłość sprzedaży wy- 
stępuje w przypadku szeregu towarów przemysłowych, zwłaszcza trwałe- 
go użytku. Trudność polega na tym, że zapasy rynkowe tych towarów są 
płytkie, a dobry handel wymaga zawsze odpowiednich zapasów. Zjawiska 
takiej, jak zwiększony wykup towarów pod koniec 1987 r., powodują 
spadek zapasów i obniżają sprawność ciągle przecież słabego rynku. 
Jedną z trosk 1988 r. musi więc być odbudowywanie zapasów towarów 
rynkowych dla polepszenia ciągłości zaopatrzenia i sprawności handlu. 


Wyrażane są w związku z tym obawy, że zrównoważenie tych rynków 
nie będzie możliwe wobec bardzo ograniczonych możliwości wzrostu poda- 
ży podstawowych surowców, paliw i materiałów. Z tymi wątpliwościami 
musimy się w pełni liczyć, gdyż zadanie jest niewątpliwie złożone. Główny 
wysiłek należy skierować na lepsze wykorzystanie posiadanych zasobów, 
które tak trudno zwiększyć. Jednocześnie jednak nie wolno zapominać, 
że popyt na dobra zaopatrzeniowe zależy w dużej mierze od s: luacji na 
rvnku dóbr finalnych. Utrzymywanie się głębokich niedoborów finalnych 
dóbr konsumpcyjnych powoduje zwiększony popyt na materiały i wypa- 
cza jego strukturę. Dlatego osiągnięcie równowagi artykułów zaopatrze- 
niowych, a tym samym uzyskanie możliwości zniesienia reglamentacji i za- 
pewnienie swobodnego obrotu materiałowego wymaga jednoczesnego wy- 
trwałego równoważenia rynku finalnych dóbr konsumpcyjnych i inwe- 
stycyjnych. | | 


R 


Podstawowe kierunki dochodzenia do równowagi. określone w programie 
realizacyjnym II etapu reformy i stanowiące zasadniczy element działań 
gospodarczych w planie na 1908 r.. to — po pierwsze — tworzenie dla 
przedsiębiorstw silnych motywacji do zwiększania produkcji i obniżki ko- 
sztów, po drugie zaś — tworzenie warunków zwiększania zaufania do zło- 
tego w celu uspokojenia i normalizacji popytu. 


Dla osiągnięcia tych celów będziemy zmierzać do: 
— radykalnego zmniejszenia zakresu dotacji dla przedsiębiorstw, a zwła- 
szcza do likwidowania dotacji o charakterze podmiotowym, umożliwia- 
jących utrzymywanie nieefektywnych jednostek, 


— zrównania krajowych cen podstawowych surowców i materiałów z re- 
lacjami cen światowych dla stworzenia obiektywnych podstaw racjo- 
nalnego gospodarowania i rachunku efektywności przetwórstwa, 
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— wiągnięcia cen równowagi stopniowo na wszystkich rynkach dóbr fi- 
nalnych i zaopatrzeniowych, 
— wyraźnego zmniejszenia tempa inflacji. 

ktnieje sprzeczność między tymi kierunkowymi działaniami, a zwłaszcza 
między niezbędnym dążeniem do urealnienia cen i równie niezbędnym dą- 
jeniem do wygaszania inflacji. Sprzeczność ta jest silnie widoczna w dy- 
skusjach na temat założeń polityki cenowo-dochodowej oraz daje o sobie 
mać w reakcjach rynku na zapowiedzi dotyczące zmian cen. 

Założenia prezentowane w ramach wyjaśnień do pytania referendum 
wyrażały myśl, aby dokonać radykalnej operacji urealnienia cen, polega- 
jącej na silnej podwyżce urzędowych cen artykułów wysoko dotowanych, 
rekompensowanej wzrostem dochodów. Oznaczałoby to silne zwiększenie 
tempa wzrostu cen (przy zasadniczych zmianach ich struktury) w 1988 r. 
2 perspektywą na poważne jego zmniejszenie w następnych dwóch latach 
dzięki wspólnemu działaniu wszystkich czynników równoważących rynek. 

Ta koncepcja nie została przyjęta. W rezultacie skala niezbędnej przebu- 
dowy cen w 1988 r. będzie wyraźnie niższa, ale też nie osiągnie się tą drogą 
możliwości późniejszego szybkiego wyhamowania inflacji. Nie znaczy to, 
aby należało rezygnować z programu równoważenia gospodarki. Trzeba 
będzie jednak w tym celu zastosować ostrzejsze środki hamowania wypły- 
wu pieniądza, zarówno w dochodach ludności, jak też przedsiębiorstw. 

Zwolnienie tempa wzrostu cen w stosunku do pierwotnych zamierzeń 
pozwoli zmniejszyć odczuwaną przez społeczeństwo dotkliwość dużego 
ruchu cen. Za tę korzyść trzeba jednak będzie zapłacić oddaleniem w czasie 
pożądanych rezultatów przebudowy struktury cen. W 1988 r. możliwe więc 
będzie jedynie uporządkowanie układu cen paliw, energii i surowców. Na 
rku konsumpcyjnym będzie się odbywało stopniowe dochodzenie do cen 
równowagi na niektórych jego segmentach, w tym przez redukcję zakresu 
cen urzędowych i pełną liberalizację, czyli urynkowienie cen szeregu to- 
warów o charakterze nie decydującym dla kosztów utrzymania. Ocenia 
się że wzrost ogólnego poziomu cen detalicznych wyniesie w ciągu roku 
4] proc. licząc od dnia 1 stycznia 1988 r. (Wskaźnikiem tym nie obejmuje 
się cen alkoholu i tytoniu), Wzrost detalicznych cen urzędowych żywności 
| 23 jedynie kompensować skutki wzrostu cen skupu artykułów rol- 
ny 

Dopiero po 1988 r. możliwe więc będzie przystąpienie do istotniejszego 
zmniejszania skali dotacji budżetowych dla przedsiębiorstw, a wraz z tym 
to likwidowania deficytu budżetowego. Stopniowo możliwe też będzie do- 
puszczanie w coraz szerszej skali do swobodnego kształtowania się cen. W 
ten sposób będą powstawały warunki sprzyjające reformie systemu podat- 
kowego i dalszemu wzmocnieniu bodźców efektywnościowych dla przedsię 
biorstw, Realizacja tego procesu będzie wymagała kilku lat, a pozytywne 
wyniki staną się w pełni odczuwalne po roku 1990. 


«w 


Jest rzeczą jasną, że wszystkie działania zmierzające do redukcji bieżą- 
tego obciążenia naszego dochodu narodowego obsługą długu i do wzrostu 
Qsiienia kredytowego z zagranicy sprzyjają rozwiązaniu sprzeczności, o 
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której mowa. Przyczyniają się one bowiem bezpośrednio do przyspieszenia 
wzrostu produkcji krajowej, zarówno na rynek wewnętrzny, jak i na ek- 
sport, zwiększając nasze możliwości importowe, a tym samym zmniejszając 
napięcie niedoborów zaopatrzeniowych. Działania te stanowią więc poważ- 
ny czynnik równoważący i antyinflacyjny. Stąd będą one nadal ważnym 
elementem zabiegów gospodarczych rządu w 1988 r. 


Innym czynnikiem łagodzącym napięcia może stać się weryfikacja pro- 
gramu inwestycyjnego pod kątem pewnego zmniejszenia obciążenia gospo- 
darki narodowej nakładami o długim cyklu i wysokiej kapitałochłonności. 
Niestety możliwości istotnych zmian są ograniczone, ale trzeba je wykorzy- 
stać. Istotnym kierunkiem działania będzie w 1988 r. reorientowanie inwe- 
stycji przedsiębiorstw. 

Szacujemy, że nakłady inwestycyjne w 1988 r. wzrosną o 3,8—4,4 proc. 
Zgodnie z NPSG przewiduje się szybszy wzrost nakładów w sferze produk- 
cji materialnej (4—4,4 proc.) niż w sferze konsumpcji społecznej (3,4—4,2 
„proc.). 

Szczególnie wysoki wzrost nakładów powinien mieć miejsce w przemy- 
śle (6,8—7,3 proc.), w tym zwłaszcza w przemyśle mineralnym ze względu 
na potrzeby budownictwa (o 11,5 proc.) oraz w przemyśle spożywczym 
i paszowym (11,6—13 proc.). Ocenia się, że nowe rozwiązania systemowe 
powinny wywołać także przyspieszenie procesu inwestowania w gospodar- 
ce nieuspołecznionej, stąd przewidywany wzrost nakładów ocenia się na 
poziomie 2,9—4,4 proc. 


w 


Mimo spowolnienia przebudowy cen, zmiany systemowe dokonane w 
ostatnich miesiącach 1967 r., zwłaszcza związane z przebudową administra- 
cji państwowej, a także realizacją programu przemian w ciągu 1988 r., 
powinny stworzyć przedsiębiorstwom nowe, bogatsze możliwości racjonal- 
nego gospodarowania, uwalniając je od wielu krępujących przepisów. 
Sprawy te niesłusznie bywają przesłaniane przez powszechną koncentrację 
uwagi na problematyce cen i dochodów. 


Program działań reformatorskich w planie na 1988 r. przewiduje np. 
wprowadzenie istotnych ułatwień w podejmowaniu działalności gospodar- 
czej, m. in. uchylenie obowiązku uzyskiwania zgody organu założyciel- 
skiego na zakładanie przedsiębiorstw wspólnych, jak również wprowa- 
dzenie możliwości tworzenia spółek z osobami fizycznymi, przekształca- 
nia przedsiębiorstw państwowych w spółki, sprzedaży obligacji przedsię- 
biorstwa osobom fizycznym, tworzenia przedsiębiorstw przez banki i inne 
instytucje finansowe. 

Przewiduje się też znaczne ułatwienia dla rozwoju sektora spółdziel- 
czego, m.in. wobec dokonanego już zniesienia obowiązku zrzeszania SiC 
spółdzielni w centralnym związku. Przygotowane jest wprowadzenie dale- 
ko idących zachęt do stosowania pracy nakładczej, a m.in. częściowe zwal- 
nianie z tego tytułu od płacenia podatku dochodowego i refundowanie 
niektórych wydatków szkoleniowych ze środków PFAZ. Nastąpiło już 
uproszczenie i uelastycznienie przepisów o ajencji, wraz z rozszerzeniem 
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możliwóści stosowania tej formy również w drobnej wytwórczości, budow- | 


nictwie i produkcji kooperacyjnej. Na podstawię już dżiałającego prawa 
należy oczekiwać rozwoju jednostek innowacyjno-wdrożeniowych i innych 
orm promowania postępu technicznego. 

Wprowadzane będą dalsze ułatwienia i zachęty dla działalności ekśporto- 

wej, zwłaszcza jeśli chodzi o uzyskiwanie koncesji dla prowądzenia handlu 
A leneć oraz usprawniania systemu odpisów dewizowych i dostępu 
do dewiz na cele produkcyjne. 

Bardzo ważne dla przedsiębiorstw państwowych będą regulacje dotyczą- 
e statusu dyrektorów, zwłaszczą wprowadzenie nowych zasad wynagra- 
dzania dyrektorów mocno uzależniających ich dochody od wielkości zysku 
wygospodarowanego na cele rozwoju przedsiębiorstwa. 


W 


Idąc naprzód z II etapem reformy, dążąc do postępu aa drodze równowa- 
gi i efektywności, mimo spowolnienia dostosowań cenowych, nie można 
nie zdawać sobie sprawy z tego, że warunki wejścia w 1988 r. nie są sprzy- 
iające, Chociaż w wielu ogólnych wskaźnikach 1987 r. zapisze się jako 
koiejny okres wzrostu gospodarczego, nie możemy jednak być zadowoleni 
ż jego wyników. Najbardziej niekorzystną cechą roku ubiegłego było przy- 
spieszenie tempa wzrostu cen i płac, a więc spirali inflacyjnej. Powolne 
jest tempo i mała skala przemian strukturalnych. Zaostrzenie negatyw- 
ył zjawisk rynkowych w końcu roku może rzutować na funkcjonowa- 
nie gospodarki w pierwszych miesiącach bieżącego roku, zanim uda się 
ie w pełni opanować. Ostateczny kształt planu na 1988 r. i działania w jego 
ramach muszą być dostosowane do tych negatywnych zjawisk. Tym bar- 
dziej podkreślają one konieczność i uwydatniają znaczenie konsekwentnej 
realizacji zmian systemowych wynikających źż programu II etapu reformy 
zospodarczej. 
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Główny problem tych rozważań zawiera w sobie dwa założenia. Po 
pierwsze sugeruje, że dążenie do pokoju wyrażane przez kraje (społe- 
czeństwa i państwa) socjalistyczne ewoluuje. Po drugie zakłada, że ta 
ewolucja, jej sens i tempo wymuszone są przede wszystkim przez obec- 
ną (tj. właściwą dla drugiej połowy lat osiemdziesiątych) fazę rewolucji 
naukowo-technicznej. 


SPOŁECZEŃSTWA SOCJALISTYCZNE I POLITYKA POKOJU 


Dążenie do pokoju, pojmowane jako samoistna wartość w stosunkac! 
wewnętrznych, a jednocześnie zasada regulująca stosunki międzynaro- 
dowe, jest związane z ruchem robotniczym od zarania jego dziejów. Wy- 
nikało to głównie z usytuowania robotników w strukturze społecznej. 
Na wojnie robotnicy z raguły nie zarabiali, ponosili natomiast zawsze w 
sposób najbardziej bezpośredni koszty działań wojennych. W warstwie 
filozoficznej potrzebę pokoju uzasadniała marksowska antropologia gło- 
sząca m.in., iż wojna nie jest stanem endemicznym ludzkości, lecz skut- 
kiem konfliktów klasowo-warstwowych. Zniesieniu tych ostatnich po- 
przez przebudowę podstaw stosunków międzyludzkich (ekonomicznych. 
politycznych, psychologicznych) miała służyć rewolucja socjalistyczna i 
wyrosłe z niej nowe społeczeństwa oraz nowe, wykluczające wojnę ze 
zbioru środków polityki — zasady współżycia międzynarodowego. Nie- 
trudno znaleźć te wątki zarówno w pracach teoretycznych Włodzimierza I. 
Lenina, jak i w przesłaniu ideologicznym kierowanej przezeń partii. 

Odniesienia do pokoju jako wartości autotelicznej oraz polityki pokoju 
(ujmowanej jako rzeczywiste eliminowanie przyczyn rodzących wojnę) 
odegrały istotną rolę w każdym z czterech programów (z lat 1903, 1919, 
1961 i 1986) rosyjskich, a później radzieckich komunistów. Stosunkowo 
wcześnie, bo już 26 października (8 listopada) 1917 r., znalazły one wy- 
raz w decyzjach II Ogólnorosyjskiego Zjazdu Rady Delesatów Robotni- 
czych i Żołnierskich. Uchwalony wiedy, obok „Dekretu o ziemi”, „Dekret 
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o pokoju” był apelem do państw uczestniczących w wojnie o natychmia- 
stowe przerwanie działań zbrojnych i zawarcie pokoju bez aneksji i kon= 
trybucji. Dekret ów proklamował jednocześnie cztery ważne zasady: jaw- 
ności traktatów międzynarodowych, prawa narodów do samostanowie- 
nia, związku przyczynowo-skutkowego pomiędzy pokojem i sprawiedli- 
wością oraz traktowania wojny jako zbrodni. Pośrednio kładł również pod- 
waliny pod sformułowaną później zasadę pokojowego  współistnieni 
państw o różnych ustrojach społeczno-gospodarczych. | 
Według podobnych zasad, czerpanych z doświadczeń własnych ruchów 
lewicowych oraz wzorów radzieckich, organizowały się po II wojnie 
światowej europejskie państwa socjalistyczne. Prawo do życia w pokoju 
zostało podniesione w tych krajach do rangi normy konstytucyjnej(1). 
Jednocześnie większość parlamentów państw socjalistycznych uchwaliła 
ustawodawstwo specjalne, wg którego „Propaganda i przygotowanie do 
nowej wojny stanowią największą groźbę dla pokojowej współpracy naro- 
dów i są zbrodnią przeciw ojczyźnie i całej ludzkości”(2). Jednak sta- 
nowienie prawa okazało się jeszcze raz prostsze niż jego stosowanie. 
Oto działając w warunkach wrogiego otoczenia, pod presją racji sta- 
M, pierwsze państwo socjalistyczne musiało złamać własną zasadę jaw- 
ności traktatów międzynarodowych. Później, w miarę zwiększania się 
lezby krajów socjalistycznych, okazało się, że są możliwe między ni- 
mi spory ideologiczne i sprzeczności polityczne prowadzące do zerwania 
lub poważnego ograniczenia stosunków dyplomatycznych (Jugosławia, 
Chiny I Albania), Pewne konflikty wewnętrzne bywały powstrzymywane 
przy użyciu obcych wojsk (kryzys berliński, Węgry, Czechosłowacja, Af- 
ganistan) Co więcej, dochodziło między krajami  socjalistycznymi do 
otwartych konfliktów zbrojnych (Chiny — ZSRR, Chiny — Wietnam)(3). 
Czasami wracano nawet do Clausewitzowskiego rozumienia wojny(4). 
Wątek ten wyraźnie widoczny był np. w następującej wypowiedzi Mao 
Tse-tunga: „wojna to dobra rzecz. Szybciej można będzie zlikwidować 
mperializm. Przypuszczam, że można by z nim skończyć w ciągu trzech 
kt, Przy użyciu bomb atomowych wojna może zakończyć się o rok 
wcześniej niż dawniej. Za to później nie będzie więcej wojen. Wojny.nie 
należy się bać. Będzie wojna — to znaczy będą zabici”(5). 

Wielokrotnie, m.in. broniąc się przed zimnowojenną retoryką strony 


ORO 
(|) Konstytucja PRL, uchwalona przez Sejm Ustawodawczy w dniu 22 Hpca 
02 r, zawarła takie postanowienie m. in. w preambule oraz w Art. 6, Konstytu- 
ja ZSRR zawiera np analogiczne postanowienia w Rozdziale 4. 

(2) Fragment preambuły do Ustawy Sejmu Rzeczpospolitej Polskiej z 29 grudnia 
1880 r © obronie pokoju. Art 1 tej ustawy stanowi np. że „Kto ałowem lub 
Pismem, ża pośrednictwem prasy, radia, filmu lub w jakikolwiek inny sposób 
uprawia propagandę wojenną, popełnia zbrodnię przeciw pokojowi i podlega karze 
więzienia do lat 15” Cytat z Dziennika Ustaw Rzeczpospolitej Polskiej, tuu 58, 
Warszawa, $1 grudnia 1950 r. | 

©) Rozróżnienie wojny i konfliktu zbrojnego, choć nie zawsze bywa łatwe, 
let jednak konieczne. Każda wojna w sensie ścisłym (a więc rozumiana jako 
Ki przemocy fizycznej zmierzający do narzucenia przeciwnikowi swej woli) jest 
©ntliktem zbrojnym, ale nie każdy konflikt zbrojny jest wojną. Zob. G. Bouthoul, 
La Guerre, Paryż 1955. 

M) Tradycja ta, zadziwiająco zresztą żywotna, wojnę traktuje jako przedłużenie 
polityki lub jako politykę realizowaną za pomocą przemocy militarnej. Zob. K, 
von Clausewitz. O wojnie, Warszawa 1958. > 

(3) Fragment przemówienia w czasie II Sesji VIII Zjazdu KPCh, maj 1954. 


Kowe Drogi — 4 17 


| 


| Miau i  SSESSMĘ 
pa 


a. 
POPE 


TST U NAW Hiai 


= 
E: 2. 
LPT 


3277 


aż 
+ wa «m 


8: 
| 2" 


z 
> 


EJB 


przeciwnej, także posługiwano się czarno-białą, uproszczoną wizją świata 
i utrwalano stereotypy. 

Jeszcze inną, i jak sądzę bardziej złożoną, komplikację wywoływała 
pomoc okazywana siłom antykolonialnym oraz ruchom walcżącym o wy- 
zwolenie społeczne czy utrwalenie zdobytej (przez akt rewolucyjny lub 
drogą parlamentarną) władzy państwowe j(6). 

Na przekór ukazanej tu rozbieżności pomiędzy warstwą założonych 
celów i zasad a polityką realizowaną w konkretnych warunkach histo- 
rycznych potrzeba i wola obrony pokoju była jednak w społeczeńst- 
wach socjalistycznych tendencją dominującą. Poza wspomnianymi wcześ- 
niej założeniami natury filozoficznej, wyborami historiozoficznymi i etycz- 
nymi, współdecydowały o tym także inne czynniki. Oto niektóre z nich. 
Po pierwsze, żadna z istotnych spraw wewnętrznych tych społeczeństw 
nie mogła być rozwiązana drogą wojny. Zatem ich wewnętrzne polityki 
nie implikowały wojny(7). Po drugie, państwa te znajdowały się pod sta- 
łą (choć nie zawsze jednakowo silną) presją rozbudowanych nadziei spo- 
łecznych, w tym związanych z jakością życia, którym nie mogly w peł- 
ni sprostać. Dlatego środki potrzebne były przede wszystkim na rozwój 
gospodarczy, rozbudowę infrastruktury kulturalnej, oświatowej, socjal- 
nej, a nie na zbrojenia. Te ostatnie, choć w pewnym stopniu konieczne. 
rozwój powstrzymywały, a nie przyspieszały. Po trzecie, ze względu na 
charakter instytucji naukowych i ustrój gospodarczv, rozwój technolo- 
gii militarnych nie stanowił źródła dochodów dla żadnej z liczących się 
grup społecznych; nie był też samodzielnym czynnikiem pobudzającym 
innowacyjność innych technologii(8). Po czwarte, transfer broni nie stano- 
wi nadal dla ogółu krajów socjalistycznych poważnego źródła dochodu(9). 
Wreszcie, po piąte, wszystkie społeczeństwa socjalistyczne (wśród nich 


(6) Czesto nazywano ten rodzai działalności krajów socialis'reznych .exsportem 
rewolucji”. Pozostawiając ów złożony problem do innej analizy trzeba jednak w 
tym miejscu stwierdzić, że rzeczywiste przejęcie władzy przez nowe siły społeczne 
w określonym systemie społeczno-polityvcznym jest możliwe tylko wtedy. gdy siły 
te — wyrażając sprzeczności wewnątrzsystemowe — zdobędą poparcie większości 
własnego społeczeństwa. 

(7) Na związek pomiędzy charakterem polityki wewnętrznej a wojną zwraca! 
m. in. uwagę W. 1. Lenin. Uważał on, że „Każda woina jest nierozerwalnie zwią- 
zana z tym ustrojem politycznym. z którego wyrasta. Ta sama polityka, którą 
dane parstwo, dana Kiasa w granicach tego puństwa uprawiała dłuższy czas przed 
wojną, w sposób mieuchronny i mieuniknionv kontvnuuje ta sama kiasa podczas 
wojny, zmieniwszy tylko formę działania”. Dzieła Wszystkie, tom 24, Warszawa 
1952, str. 419. 

(8) Na marginesie warto tu podać w wątpliwość. ezy, choć tak twierdzi wielu, 
technologie militarne są źródłem postepu technicznego. Interpretując wyłacznie sferę 
zjawisk można zapewne wskazać na taką pozytywną korelację. Jednak interpretując 
ich przyczyny — nie. Zaawansowanie technik militarnych to przede wszystkim fun- 
kcia nieproporcjonalnej alokacji środków materialnych i ludzkich motywowana 

względami obrony narodowej, Sumv przeznaczane w świecie na badania militarne 
i rozwój techniki wojennej, jak dowodzi SIPRI Yearboox 1985, wynosiły w 1984 r 
ok. 10 proc. ogólnych wydatków zbrojeniowych. a, w miare upłyscu czasu, Azklaci 
na badania dia celów woj ROSYCH rosną szybciej niż na ogólne ce.e zbrojeniowe 
W połowie lat osiemdziesiątych ich dvnamika bvła uż ok. dwa razy więxsza n.ż 
dynamika innych wydatków zbrojeniowych. W połowie iat siedemdzies: ą:ych było 
akurat odwrotnie. 

(8) Choć, jak wiadomo, międzynarodowy handel bronią przynosi ogromne dochody, 
a przemysł zbrojeniowy pod względem wielkości dochodów zmajduje się na drugim 
miejscu po przemyśle wydobycia i przetwórstwa ropy naftowej, 
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młaszcza Polska, ZSRR 1 Jugosławia) mają własne tragiczne doświad- 
czenia, Wojna nie jest więc dla nich abstrakcją ani zapomnianą lekcją 
historii, lecz dramatem o skutkach nie zatartych przez czas, jest to 
jedna z przyczyn żywotności ruchów pokojowych w tych krajach(10). 
W działaniach państwowych polityka pokoju krajów  socjalistycz- 
nych wyrażała się m. in. poprzez: poszukiwanie koncepcji współistnienia, 
inicjatywy rozbrojeniowe i budowanie środków zaufania, propagowanie 
idei przygotowywania społeczeństw do życia w pokoju oraz ewolucje dok- 
tryn militarnych, 


WSPÓŁISTNIENIE 


Koncepcja współistnienia jest niewątpliwie najważniejszym składni- 
kiem polityki pokoju. Wychodzi ona z założenia, że w dającej się prze- 
widzieć przyszłości zasadnicze podziały polityczne świata nie ulegną 
istotnym zmianom. Dlatego należy nauczyć się żyć w warunkach tych 
różnie w sposób wzajemnie korzystny. Jest to więc w istocie i wizja 
łistoriozoficzna średniego zasięgu i sposób na spełnienie tej wizji. U 
e] podstaw leży realistyczne, by nie rzec więcej: pragmatyczne widzenie 
światą uwzględniające rzeczywiste sprzeczności interesów i zarazem wza- 
«mną zależność stron konfliktu. Skoro żadna ze stron nie może jedno- 
stronnie rozstrzygnąć konfliktu na swoją korzyść, trzeba wspólnie sta- 
rać się o przekształcenie kłopotliwego współzamieszkiwania Ziemi w ro- 
zumne I wzajemnie pożyteczne współdziałanie. 

Zasada współistnienia, nazywana początkowo (np. przez W. I. Lenina) 
tasadą pokojowego współżycia (mirnoje sożytielstwo), ma już prawie sie- 
temdziesięcioletnią tradycję. W grudniu 1919 r. otrzymała ona swą pod- 
kawową międzynarodową konkretyzację jako oferta współistnienia państ- 
*a radzieckiego z krajami kapitalistycznymi(11). W rok później, w czerw- 
© 1920 r., myśl tę wyraził G. Cziczerin stwierdzając: ,„Nasze hasło by- 
ło i pozostanie jedno i to samo: pokojowe współistnienie z innymi rzą- 
dami, jakie by one nie były”. W trzy lata później, w 1922 r., na konferen- 
(ji w Genui strona radziecka przedstawiła omawianą zasadę w oficjalnej 
deklaracji (12). 
| n ani 

(10) W latach ostatnich, m.in. pod wpływem radzieckiej pieriestrojki I głasnosti 
"aż jakości najnowszych propozycji rozbrojeniowych M. S. Gorbaczowa, a także 
katasroty w Czarnobylu. ruchy pokojowe krajów socjalistycznych przechodzą zma- 
mienną ewolucję. Stają się one coraz bardziej siłami skierowanymi do wewnątrz 
"asnych społeczeństw i państw, a nie tylko instytucjami międzynarodowej eks- 
presji | kontaktów zagranicznych, W warstwie programowej. co szczególnie silnie 
wcać na przyzładzie polskiego ruchu pokoju, starają się one połączyć w integral= 
4 Caicść trzy elementy: godność i integralność jednostki ludzkiej, współtworzenie 
"ewnętrznej kultury współżycia obywatelskiego osób i grup o odmiennych posta- 
wach Gwiatopogiądowych (a często i e odmiennych postawach politycznych) oraz 
eeniść ii ntejestualną i emocjonalną) wśród ruchów pokojowych świata. 

(MM in w wyniku odrzucenia przez W I Lenina idei „permanentnej rewolucji” 
"82 zaneiiwan.u możliwości „eksportu rewolucji”. Zob. wywiad W I. Lenina z 17 
sudnia 1919 r. dla „The Christian Science Monitor”. Szerzej pisał ostatnio na ten 
na! Cz Mejsiewicz w książce: Współistnienie lub nieistnienie, Warszawa 1986, 
iu. 26—9], 

„ 19) Cytat z wystąpienia G. W. Cziczerina (w r. 1920), Komisarza Ludowego Spraw 
lagranieznych. oraz informacje faktograficzne przytoczone za: Dokumienty wniesz- 
Lej polliiki SSSR, £ 1 4 2, Moskwa 1957. 
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Pierwotnie koncepcja współistnienia ograniczała się przede wszystkim 
do gotowości współpracy gospodarczej oraz niemiliiarnego rozstrzygania 
kontliktów. Z czasem, w miarę odchodzenia od zasady „Kto nie z nami, 
ten przeciwko nam”, co niewątpliwie wiąże się z procesem destalinizacji, 
rozszerzona została o dodatkowe składniki(13). Do najistotniejszych na- 
leżały zasady: równouprawnienia państw, wzajemnego zaufania i zrozu- 
mienia, uwzględniania odmiennych interesów, nieingerencji w sprawy 
wewnętrzne, przyznania każdemu narodowi prawa do samodzielnego 
rozwiązywania własnych spraw, poszanowania suwerenności i integral- 
ności terytorialnej, rozwoju partnerskiej i wzajemnie korzystnej współ- 
pracy(14). 

Ostatnio do koncepcji pokojowego współistnienia z wielu nowymi 
akcentami odniósł się XXVII Zjazd KPZR(15). Według dokumentów 
tego zjazdu współistnienie to: 1) wyrzeczenie się wojny, stosowania si- 
ły bądź grożenia siłą jako narzędziem rozstrzygania spornych proble- 
mów, rozwiązywanie tych problemów w drodze rokowań, 2) nieingero- 
wanie w sprawy wewnętrzne i wzajemne uwzględnienie słusznych in- 
teresów, 8) prawo narodów do samodzielnego decydowania o swym lo- 
sie, 4) ścisłe poszanowanie suwerenności, terytorialnej integralności państw 
oraz nienaruszalności ich granic, 5) współpraca na zasadach całkowitego 
równouprawnienia i wzajemnych korzyści, 6) uczciwe wykonywanie zo- 
bowiązań, jakie wypływają z powszechnie uznanych zasad i norm pra- 
wa międzynarodowego oraz z zawartych umów międzynarodowych. 


O 


Szczególny i zarazem nowy sens ma w powyższym zestawieniu zasada 
szósta. Już po zjeździe, w końcu listopada 1986 r., wiele ważnych prob- 
lemów współistnienia zawarto w Delhijskiej Deklaracji, podpisanej przez 
M.S. Gorbaczowa i R. Gandhiego. Dekalog norm tej deklaracji stanowi, 
że: 1) pokojowe współistnienie musi się stać uniwersalną normą stosun- 
ków międzynarodowych; 2) życie ludzkie musi być uznane za wartość naj- 
wyższą; 3) rozwiązywanie problemów środkami legalnymi powinno stać 
się podstawą życia społeczności; 4) zrozumienie i zaufanie winny zastą- 
pić strach i podejrzłiwość; 5) prawo każdego państwa do politycznej i eko- 
nomicznej niepodległości musi być uznane i respektowane; 6) środki wy- 
dawane na zbrojenia powinny być skierowane na rozwój społeczny 1 
ekonomiczny; 7) winny być zapewnione warunki normatywnego rozwoju 
jednostki ludzkiej; 8) potencjał materialny i intelektualny ludzkości po- 
winien być przeznaczony na rozwiązanie problemów globalnych (ta- 
kich jak: brak żywności, wzrost liczby ludności, likwidację analfabetyz- 
mu, ochronę środowiska); 9) „równowaga terroru” musi ustąpić miejsca 


(13) Ten kierunek ewolucji odnotowuje m. in. R. Aron w The Great Debate, 
Theories of Nuclear Sirategy, Gordon City. New York 1965, str 26. 

(14) Mniej więcej w tym samym czasie w kwietniu 1954 r. zasada współistnie- 
nia została proklamowana jako warunek pokojowych stosunków międzynarodowych 
we wspólnej deklaracji Czou En-laia i Javahariala Nehru. Nawiązano, jak wiadomo, 
w łej deklaracji do pięciu norm Pancza Szila. tj. wzajemnego poszanowania inte- 
grziności terytorialnej i suwerenności, wzajemnej nieagresji, wzajemnego powstrzy- 
myvwania się od ingerencji w sprawy wewiętrzne, równości i wzajemnych korzyści 
oraz pokojowego współistnienia Za normę międzynarodową warunkującą powszech- 
nv p-xój, współstnienie uziała w rok później (w kwietniu 1955 r.) konferencja 
29 paristw Azji i Afryki ohrzdująca w Bandungu. 

(15) Zjazd obradował w Moskwie w końcu lutego i na początku marca 1986 r. 
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systemowi międzynarodowego bezpieczeństwa; 10) droga do Świata wol- 
nego od broni nuklearnej i przemocy prowadzi przez konkretne i natych- 
miastowe działania rozbrojeniowe. 

Przypominam tę deklarację głównie dlatego, że po raz pierwszy połą- 
czono w niej koncepcję współistnienia z uznaniem życia ludzkiego za 
najwyższą wartość, potępieniem filozofii i polityki opartej na przemocy 
i zastraszeniu, nierówności, ucisku i dyskryminacji prawem jednostki 
do harmonijnego rozwoju i życia w zdrowym środowisku czy wreszcie 
kwestią zrozumienia odmiennego doświadczenia i rozszerzenia zaufania 
między narodami. Współistnienie, pojmowane dotychczas jako zasada 
wzajemnych relacji polityczno-militarnych i gospodarczych pomiędzy 
państwami, otrzymuje w ten sposób kolejny i zarazem niezwykle ważny 
wymiar: jednostki ludzkiej i w istocie praw człowieka. 

Zatem współcześnie koncepcja współistnienia, tak jak bywa coraz częś- 
cej rozumiana w społeczeństwach socjalistycznych, stanowi całość zło- 
oną co najmniej z czterech powiązanych ze sobą sfer: militarnej, poli- 
tycznej, ekonomicznej i humanitarnej. W tej pierwszej, militarnej, cho- 
dzi już nie tylko o rezygnację z wojny jako środka polityki, lecz także o 
knirolowane obniżenie potencjałów wojskowych i redukcję wydatków 
troieniowych, zaprzestanie badań nad nowymi broniami masowej za- 
glady oraz rozwiązanie ugrupowań militarnych, a więc w sumie o za- 
stapienie wyścigu zbrojeń — rozbrojeniem. 

W sferze drugiej, politycznej, poza tradycyjnym uznaniem prawa każ- 
dego narodu do suwerennego wyboru drogi i form swego rozwoju, chodzi 
także o: sprawiedliwe uregulowanie środkami politycznymi kryzysów 
międzynarodowych i konfliktów regionalnych oraz lokałnych, umacnianie 
mulania pomiędzy państwami oraz skuteczne zapobieganie międzynaro- 
doremu terroryzmowi. 

W sferze trzeciej, ekonomicznej, najważniejsze stają się: eliminacja 
dyskryminacji, blokad i sankcji gospodarczych (jeśli nie zostały one za- 
lecone przez kompetentne organizacje wspólnoty międzynarodowej), spra- 
wiedliwe uregulowanie problemu zadłużenia, wprowadzenie nowego ładu 
fospodarczego gwarantującego równe bezpieczeństwo gospodarcze wszy- 
stkim państwom I użycie części środków pochodzących ze zmniejszenia 
budżetów wojskowych na rzecz dobra ogólnoludzkiego. 

W sferze humanitarnej do priorytetowych należą działania zmierzające 
do powszechnego obiektywnego informowania się (nowy światowy ład in- 
ormacyjny), rozszerzenie międzynarodowej współpracy na rzecz realizacji 
blitycznych, społecznych i osobistych praw człowieka, rozwiązywania pro- 
blemów łączenia rodzin, zawierania małżeństw pomiędzy obywatelami róż- 
nych krajów, rozwijania kontaktów między ludźmi i organizacjami oraz 
PP) w dziedzinie nauki, kultury, oświaty, religii, służby zdrowia 
itp. 


Empirycznym potwierdzeniem możliwości zawartych w koncepcji 
współistnienia jest niewątpliwie dokument końcowy KBWE podpisany 
l sierpnia 1975 r.(16). Pesymista powinien w tym miejscu wskazać na 
| oanannana AE 
(16) Godzi się przypomnieć, że Dokument Końcowy KBWE stanowi m. in „Pań- 
stwa uczestniczące będą szanować suwerenną równość i indywidualność każdeso z 
nich. jak również wszystkie prawa składające się na suwerenność i obięte nią, 
Włączając w szczególności prawo każdego państwa do równości wobec prawa, 
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rozwój wypadków w początku lat 80-vch, kiedv to nie zbrojenia, lecz 
odprężenie znalazło się w odwrocie. To prawda, że proces historyczny nie 
ma charakteru linearnego, lecz z wielu obiektywnych i subiektywnych 
powodów meandryczny. M.in. konflikty pomiędzy politycznym  Wscho- 
dem i Zachodem nie są przecież rezultatem jakiegoś „gigantycznego nie- 
porozumienia” czy „przejściowej aberracji”, lecz wynikiem rzeczywistej 
sprzeczności idei i interesów. Skoro konflikt jest realny, a strony kon- 
fliktu posiadają zdolność militarną do wzajemnego zniszczenia się (co jest 
faktem), to wyjście nie polega na wyborze pomiędzy idealnym pokojem 
łub totalnym zniszczeniem, lecz na ustalaniu w trwającym konflikcie 
pokojowych reguł gry. Reguł, które mogą spowodować, że potencjalny 
przeciwnik stanie się pożądanym partnerem. Koncepcja współistnienia 
tworzy zbiór takich właśnie reguł. Nie ma on realnej alternatywy. 


Jak zauważył przed laty Jerome B. Wiesner: „Ponad 35 lat zimno- 
wojennego języka i polityki stworzyło sytuację, w której nawet racjonal- 
na rozmowa 6 tym, jak doszło do obecnego impasu, staję się trudna. Kom- 
binacja nowomowy, fałszywych informacji, złudzeń o możliwości zakończo- 
nego sukcesem pierwszego ataku i wygrania nuklearnych wojen, a także 
wróżbiarskie projekcje radzieckiego potencjału militarnego i celów oto 
przyczyny utrudniające dojrzenie racjonalnych alternatyw wobec wyści- 
gu zbrojeń (17). A jednak takich alternatyw nie można nie szukać. 


INICJATYWY ROZBROJENIOWE 
I BUDOWA ŚRODKÓW ZAUFANIA 


Próbą znalezienia racjonalnej alternatywy wobec wyścigu zbrojeń są 
niewątpliwie inicjatywy pokojowe państw socjalistycznych. Wyrażono o 
nich na świecie wiele opinii — od bezwarunkowej akceptacji do surowej 
krytyki. Wśród sądów krytycznych spotkać można m.in. twierdzenia, że 
inicjatywy te były raczej zabiegami obliczonymi na pozyskanie opinii 
publicznej niż rzetelnymi ofertami, dążeniem — poprzez redukcję pew- 
nych broni — do utrzymania przewagi militarnej w innych rodzajach 
uzbrojenia (a więc do jednostronnych korzyści), czy wreszcie wyrazem 
lęku przed nowymi technologiami. Często także krytykowano omawiane 
tu inicjatywy po prostu za ich liczbę (np. pomiędzy XXVI a XXVII Zjaz- 
dem ZSRR zgłosił ponad 80 inicjatyw), związek z różnymi rocznicami, wy- 
mianą ekip rządzących itp.(18). Jednak nikt nie mógł zanegować faktu, 
integralności terytorialnej oraz wolności i niepodległości politycznej. Będą one 
również szanować prawo każdego z nich do swobodnego określenia i rozwijania 
swego systemu politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego. jak rów- 
nież jego prawo do wydawania ustaw i rozporządzeń” Cytat wg Conference on 
Security and Co-operation in Europe, Final Act Helsinki 1975, sir 78 

(17) Cytat wg Erik Bernstorff, Erik Philipsen (ed.) The Arms Race or Human 
Race. FAG, 1986. str 57 i 58 | | 

(18) Nie sądzę, aby wszystkie te zarzuty można było po prostu odrzucić. Nie da się 
przecież wykluczyć, zwłaszcza w określonych warunkach historycznych 1 wobec 
skomplikowanej przecież natury stosunków międzynarodowych — iż pewne propozy+ 
cje miały także i inny sens niż tylko ten. który wynikał bezpośrednio z ich treści. 
I nie dotyczy ten stan rzeczy tylko propozycji jednej strony. Ale to już inny problem. 
Nie da się go rozwiązać bez wnikliwej analizy konkretnohistorycznej, * | 
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że były one zgłaszane i, co więcej, że uwidoczniła się w nich pewna zna- 
mienna ewolucja. Pozostawiając historykom pełną dokumentację wszyst- 
kich inicjatyw i ich motywacji, ograniczę się w tym miejscu do stwier- 
dzenia, że wiązały się one z nadziejami wyrosłymi w kręgu koalicji anty- 
hitlerowskiej, a więc z klimatu, który spowodował powstanie Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych, oraz z refleksją nad rzeczywistym prze- 
biegiem procesu historycznego, pod wieloma względami zasadniczo róż- 
tym od wizji zawartej w Karcie tej organizacji. 


Warto dodać od razu, że z podobnych przesłanek wynikały również pro- 
pozycje wybitnych polityków Zachodu. Już w 1940 r. Franklin D. Roose- 
relt proponował „Rędukcję zbrojeń do takiego poziomu, aby żaden na- 
ród nie posiadał dostatecznej ilości środków militarnych do wszczęcia 
agresywnej wojny przeciwko któremukolwiek z sąsiadów”. W kilka lat 
później Harold Wilson optował za „rozległym planem, obejmującym trzy 
lay po dwa lata każda — razem sześć lat; w ciągu czterech lat powin- 
na nastąpić piętnastoprocentowa redukcja sił zbrojnych, uzbrojenia i wy- 
datków ; po dwadzieścia procent w każdym z pozostałych dwu lat”. Po- 
dobnie myślał John F. Kennedy, gdy w początku lat sześćdziesiątych pro- 
ponował „szkie umowy o ogólnym i pełnym światowym rozbrojeniu, 
przeprowadzonym w trzech fazach trwających po trzy lata każda, w czasie 
Kórvch każdego roku liczebność sił zbrojnych, rozbrojenia i wydatków 
brojeniowych byłaby zmniejszona o 10 proc.”(19). 


Inicjatywy państw socjalistycznych, porządkując te inicjatywy przed- 
miotowo, dotyczyły przede wszystkim istniejących już broni masowej 
zagłady (nuklearnych, biologicznych i chemicznych) oraz możliwych w 
przyszłości (np. radiologicznych). W odniesieniu do broni nuklearnych 
proponowano m.in. konwencje zobowiązujące do: wykorzystywania ener- 
gl atomowej wyłącznie do celów pokojowych(20), nierozprzestrzeniania 
boni nuklearnych(21), ograniczenia i następnie pełnego wstrzymania prób 
adrowych(22), nierozmieszczania broni jądrowych na dnie mórz i ocea- 
%ów(23) oraz na pewnych terytoriach(24), ograniczenia ilości strategicz- 
wch broni jądrowych(25), wycofania pewnych typów broni jądrowych z 
określonych terytoriów oraz o tworzeniu nowych stref bezatomowych(26) 
lwreszcie pełnej likwidacji broni jądrowych do 2000 r.(27). 


(19) Poglądy F Roosevelta, Harolda Wilsona oraz Johna F. Kennedy'ego przytoczo- 
% m Philipem Noel-Bakerem: zob. A. D. Rotfeld (ed.) From Confidence to Di- 
<mament, Warszawa 1986 etr 10—11 

W) Co wnioskowała Polska już w 1946 r. na I Sesji ONZ. 

(1) Układ tego typu zawarto 1 lipca 1968 r 
43) Układ o zakazie prób z bronią jądrową w atmosferze. przestrzeni kosmicznej 
%xi wodą zawarto 5 sierpnia 1983 r Propozycja radziecka pełnego zakazu prób ją- 
wych, wsparta jednostronnym moratorium na te próby trwającym od sierpnia 
16 r do lutego 1987 r., nie została przyjęta przez żadne państwo zachodnie 
klównie pod wpłrwem amerykańskich prac nad SDI). - 

(03) Usład o zakazie umieszczania broni jądrowej i innych rodzajów broni ma- 
„ zagłady na dnie mórz i oceanów oraz w ich podłożu zawarto 1 lutego 
LIJ 


(4) Jeszcze w 1959 r. zawarto układ o pełnej demilitaryzacji Antarktyki, w 1967 r. 
— 1 za:azie broni jądrowych w Ameryce Łacińskiej 

(3) Które zaowocowały porozumieniami SALT I oraz SALT IL. 

26) Przykładem działań pierwszego typu są toczące się obecnie pertraktacje © 
Wjcfaniu s Europy radzieckich 1 amerykańskich rakiet średniego i taktycznego 
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Propozycje w sprawie wyeliminowania broni biologicznych państwa 
socjalistyczne zgłosiły w 1971 r. Starania o zawarcie odpowiedniej kon- 
wencji zakończyły się powodzeniem w marcu 1975 r.(28). Problem bro- 
ni ehemicznych wielokrotnie podnoszono w latach siedemdziesiątych i o- 


siemdziesiątych. Jak wiadomo, zakaz użycia broni chemicznej obowiązuje : 


(na podstawie Konwencji Genewskiej) od 1925 r. Jednak konwencja ta nie 
dotyczy badań nad taką bronią, jej produkcją i magazynowaniem. Te wła- 


śnie kwestie znalazły się w centrum radzieckich inicjatyw z lat siedem- 3% 


dziesiątych i osiemdziesiątych(29). 

W drugiej kolejności inicjatywy krajów socjalistycznych dotyczyły sił 
konwencjonalnych — liczebności armii, rodzajów uzbrojenia, rozmie- 
szczenia i przemieszczenia terytorialnego tych sił, ćwiczeń wojskowych 
na dużą skalę itp. Często w krajach zachodnich ten typ propozycji trakto- 
wano jako test dobrej woli, ponieważ, jak twierdzi wielu, kraje socja- 
listyczne posiadają przewagę nad innymi właśnie w siłach konwencjo- 
nalnych. Pomimo jednostronnych inicjatyw państw socjalistycznych 


(zmniejszenie liczebności sił zbrojnych, wycofanie pewnych jednostek z : 


określonych terytoriów), wielostronne pertraktacje w tej sprawie (pro- 
wadzone np. od lat w Wiedniu) nie przyniosły dotychczas zadowalają= 
cych rezultatów(30). Na tym tle tym większego znaczenia nabiera pol- 
ski plan zgłoszony w 1987 r. przez W. Jaruzelskiego. Problem sił kon- 
wencjonalnych dodatkowo zaostrza się w wyniku postępu technolo- 
gicznego. Granice pomiędzy siłą rażenia pewnych typów tzw. broni kla- 
sycznych a broniami masowej zagłady stają się coraz bardziej iluzo- 
ryczne(31). 


zasięgu. Przykładem działań drugiego typu — projekty stref bezatomowych. Poczy= ' 


nając od 1956 r. propozycje takie zgłaszały ZSRR, Polska (plan A. Rapackiego 


z 1957 r., W. Gomułki z 1063 r.), Rumunia t Bułgaria (od 1957 r., dot. strefy bałkań= . 


skiej). Państwa socjalistyczne wspierały także analogiczne inicjatywy innych państw 
i organizacji międzynarodowych, np. Organizacji Jedności Afrykańskiej z 1964 r., 
Kebkonena z 1963 r., Undena. Komisji Palmego z 1982 r., Iranu, Indii. Pakistanu, 
Nowej Zelandii, ONZ). Spośród tych ostatnich inicjatyw największym sukcesem 
zakończyła się akcja podjęta przez Nową Zelandię na rzecz utworzenia strefy wolnej 
od broni jądrowych na Południowym Pacyfiku. 

(27) Propozycji znanych jako „Plan Gorbaczowa”. Ogłoszone one zostały w połowie 
stycznia 1986 r. w imieniu Biura Politycznego KPZR oraz rządu radzieckiego. 
Jch istota zawiera się w stopniowym (w okresie 15 lat) likwidowaniu kolejnych 
rodzajów broni atomowych, powstrzymaniu badań nad nowymi broniami łącznie 
z zakazem prób nuklearnych, zapobieżeniu militaryzacji kosmosu, równoległej re- 
dukcji broni konwencjonalnych (w tym likwidacji broni chemicznej) oraz budowie 
politycznych środków międzynarodowego zaufania 

(28) Pełna nazwa tej konwencji brzmi The Convention on the Prohibition of the 
Development, Production and Stockpiling of Bacteriological (Biological) and Toxin 
Weapons and Their Destruction. Ratyfikowało ją już ponad 100 krajów. 

(29) Są one zawarte m. in. w propozycji środkowoeuropejskiej strefy wolnej od 
tych broni. zgłoszonej jednocześnie przez dwie partie polityczne krajów socjalisty- 
cznych (KPCz i NSPJ) oraz SPD (z Republiki Federalnej Niemiec). 

(30) Spośród innych problemów najtrudniejsze do rozwiązania pozostają: Spo- 
sób ustalenia liczebności armii (w tym zaliczania lub nie pewnych formacji parami- 
litarnych do składu armii) oraz asymetrii uzbrojenia. 

(31) Nowe propozycje, łączące rozbrojenie nuklearne z rozbrojeniem konwencjo- 
nalnym, zostały przedłożone w czerwcu 1986 r. w Apelu Budapeszteńskim państw 
członkowskich Układu Warszawskiego. Proponuje się tam m. in. „istotną redukcję 
sił lądowych oraz taktycznych sił lotniczych państw europejskich i analogicznych 
sił USA i Kanady stacjonujących w uropie”, m 
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Wreszcie po trzecie, inicjatywy te zaczęły koncentrować się na mil- 
umych i niemilitarnych środkach zaufania. Wieloletni spór o to, czy 
brojenia są skutkiem braku zaufania, czy też odwrotnie, zdaje się do- 
biegać końca. Od początku lat siedemdziesiątych zaczyna przeważać 
przekonanie, iż zarówno zbrojenia rodzą napięcia polityczne(32), jak i 
tapięcia polityczne prowadzą do zbrojeń. Dlatego też proces odpręże- 
na musi być realizowany równolegle. To ten typ myślenia zaowocował 
Artem KBWE. On też legł u podstaw ewolucji poglądów w sprawie efek- 
vwnej kontroli wykonywania porozumień rogbrojeniowych i budowania 
godków zaufania militarnego, co z kolei umożliwiło we wrześniu 1986 r. 
sukces konferencji w Sztokholmie(33). 

W kontekście niemilitarnych środków zaufania pojawił się w propo- 
nejach radzieckich złożonych -w 1986 r. również problem praw czło- 
reka Rząd ZSRR wyraził gotowość odbycia w Moskwie konferencji 
fafstw-uczestników KBWE w celu zwiększenia efektywności korzy- 
tania z obywatelskich, politycznych, ekonomicznych, społecznych, kul- 
uralnych i innych praw ludzkich i wolności. 

„Awoistą syntezę dotychczasowych iniejatyw pokojowych krajów socja- 
stycznych stanowią: plan W. Jaruzelskiego (maj 1987 r.) oraz dokument 
toicowy berlińskiego posiedzenia Doradczego Komitetu Politycznego 
aistw Układu Warszawskiego (29 maja 1987 r.). 

Plan Jaruzelskiego przewiduje m.in.: 

|| stopniowe wycofywanie i redukcję wspólnie uzgodnionych operacyj- 
tych i taktycznych rodzajów uzbrojenia jądrowego; 

| stopniowe wycofywanie i redukcję wspólnie uzgodnionych rodzajów 
oni konwencjonalnych, w pierwszej kolejności o największej sile i 
mcyzji rażenia, mogących służyć do nagłej napaści; 

|) ewolucję charakteru doktryn militarnych tak, aby mogły zostać wza- 
«mnie uznane za ściśle obronne; 

i| ciągłe poszukiwanie i uzgadnianie nowych środków bezpieczeństwa | 
budowy zaufania oraz mechanizmów ścisłej weryfikacji przestrzegania 
Kdjętych zobowiązań. | oe 

Dokument końcowy posiedzenia berlińskiego noszący tytuł „O doktry- 
ie wojennej państw-stron Układu Warszawskiego” stwierdza, że współ- 
%) Choć zapewne nie tylke z nich wynikają, lecz także np. z interesów kom- 
Petsu militarno-przemysłowego czy starszego, a jednocześnie złudnego przekonania, 
4 przygotowywanie się do wojny jest najskuteczniejszym sposobem zapewnienia so- 
ie pokoju, Philip Noćl-Baker (op. cit., str. 10) napisał o tym sposobie myślenia: 
„ taką jest prawda. Zbrojenia są uchwalane przez każdy parlament w celu zwięka 
ella narodowego bezpieczeństwa, lecz każda runda wydatków na zbrojenia tylko 
bdważą bezpieczeństwo każdego i wszystkich nęrodów, zwiększa nieufność i napię- 
- których — jeśli wyścig zbrojeń będzie trwał — wyniknie trzecia wojna świa- 


(8) W Dokumencie Końcowym przyjętym w Bztokholmie 35 krajów KBWE uzgod- 
0 następujące obowiązkowe kroki: 1) wzajemne informowanie sił o pewnych ty- 
Mt ćwiczeń wojskowych przynajmniej 42 dni przed tymi ćwiczeniami, 2) zapra- 
Ranję obserwatorów na pewne typy ćwiczeń wojskowych, 8) wymianę rocznych 
Myramów ćwiczeń wojskowych (do 15 listopada poprzedzającego roku), 4) zasady 
Lspekcji na miejscu. Ustalenia powyższe weszły w życie od 1 stycznia 1987 r. 
Werudniu 1986 r Polska zaproponowała rozszerzenie mandatu Konferencji Sztoke 
"blrskiej w taki sposób, by druga faza konferencji mogła być poświęcona dalszym 
ali na rzecz budowy wzajemnego zaufania oraz rozbrojenia konwencjonal- 


25 


— - 
+ = 


3:$ 


Da moi 


YNY MAW Hais 7 


2 R.I35% 


- 


ECYE 
Re;.C 


ęY. 


cześnie państwa nie mają innego wyboru niż osiągnięcie porozumień w 
sprawie radykalnego obniżenia poziomu konfrontacji militarnej. Droga do 
takich porozumień prowadzi, zdaniem DKPPUW, poprzez osiągnięcie sze> 
ściu celów cząstkowych: 1) jak najszybszy, całkowity i powszechny zakaz 
prób jądrowych, zaprzestanie rozwijania, produkcji i doskonalenia broni 
jądrowych; etapową redukcję aż do całkowitej likwidacji broni jądrowych 
wszystkich rodzajów; niedopuszczenie do przeniesienia wyścigu zbro- 
jeń w przestrzeń kosmiezną, 2) zakaz i likwidację broni chemicznych ora? 
innych rodzajów broni masowej zagłady, 3) redukcję sił zbrojnych i zbro- 
jeń konwencjonalnych w Europie do poziomu, na którym żadna ze stron, 
zapewniając swą obronę, nie posiadałaby środków do nagłej napaści na 
drugą stronę, do rozwijania operacji zaczepnych w ogóle, 4) ścisłą kontro- 
lę wszystkich przedsięwzięć rozbrojeniowych opartą na połączeniu naro- 
dowych środków technicznych z procedurami międzynarodowymi, wymia- 
ną informacji wojskowych, prowadzeniem inspekcji na miejscu, 5) utwo- 
rzenie w różnych regionach (w Europie i poza nią) stref wolnvch od 
broni jądrowych i chemicznych oraz stref zmniejszonej koncentracji zbro- 
jeń i zwiększonego zaufania; realizację wojskowych środków budowy zau- 
fania w Europie na zasadach wzajemności i osiągnięcie porozumień w spra- 
wie takich środków w innych rejonach świata, a także na morzach i ocea- 
nach; wzajemną rezygnację Układu Warszawskiego i NATO z użycia siły 
militarnej i przyjęcie zobowiązań o utrzymaniu stosunków pokojowych. lik- 
widację baz wojskowych na obcych terytoriach: wzajemne wycofanie ze 
stref bezpośredniej styczności dwóch sojuszów wojskowych naikordziej 
niebezpiecznych ofensywnych rodzajów broni oraz rozrzedzenie w tej stre- 
fie sił zbrojnych t zbrojeń do minimalnego uzgodnionego poziomu, 6) uzna- 
nie podziału Europy na dwa przeciwstawne bloki wojskowe za nienormal- 
ny, jednoczesne pozwiązanie Układu Warszawskiego i NATO (poczynając 
od ich organizacji wojskowych) oraz utworzenie w ostatecznym rezultacie 
powszechnego systemu międzynarodowego bezpieczeństwa. 


Ten typ ewolucji inicjatyw krajów socjalistycznych doprowadził do spo- 
tkań radziecko-amerykańskich na najwyższym szczeblu w Genewie (listo- 
pad 1985 r.), Reykjaviku (październik 1986 r.) i Waszyngtonie (grudzień 
1987 r.). Opinii publicznej świata wykazały one, że rozbrojenie i zbio- 
rowe bezpieczeństwo to nie kwestia technologii, lecz woli politycznej i 
wyboru moralnego. 


Za szczególny przejaw dobrej woli uznać należy stopniowe uwzględ- 
nianie w propozycjach państw socjalistycznych zastrzeżeń zgłaszanych 
przez państwa NATO (wszystkie łącznie lub niektóre z nich), np. w 
kwestii liczenia potencjału nuklearnego Wielkiej Brytanii i Francji w 
czasie pertraktacji radziecko-amerykańskich, tzw. podwójnej opcji zero- 
wej, niewiązania porozumienia w sprawie eurorakiet z powstrzymaniem 
militaryzacji kosmosu, prowadzenia inspekcji na miejscu, redukcji broni 
konwencjonalnych itp. | 


Do osiągnięcia porozumienia niezbędna jest, co oczywiste, dobra wola 
dwu stron. Konieczna jest „wiedza o mechanizmach, które pobudzają i 
podtrzymują wyścig zbrojeń oraz ponadto, jak pisał A. D. Rotfeld, „rze- 
telna wiedza o efektywnych drogach, środkach i metodach prowadzą- 
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cych do ograniczenia i redukcji zbrojeń oraz w końcu do rozbrojenia” (34). 
Tę wiedzę powinni dostarczyć uczeni nie tylko politykom, lecz także 
opinii publicznej, Opinii publicznej, ponieważ ,„pokój wynikający wyłącz- 
nie z politycznych i ekonomicznych uzgodnień pomiędzy rządami nie 
może liczyć na jednomyślne, trwałe i szczere poparcie narodów  śŚwia- 
ta i dlatego, by był pewny, pokój musi być funkcją intelektualnej i mo- 
ralnej solidarności ludzkości (35). 


PRZYGOTOWANIE SPOŁECZEŃSTW DO ŻYCIA W POKOJU 


Przekonanie, że społeczeństwa powinny być przygotowywane do życia w 
pokoju tak, aby pokój, a nie wojnę można było budować w ludzkich gło- 
rach i emocjach, legło u podstaw koncepcji wychowania dla pokoju(36). 

Koncepcja ta ma długą historię. W wersji „rozbrojenia moralnego” 
była ona przedstawiona we wrześniu 1931 r. sekretarzowi generalne- 
mu Ligi Narodów. Polskie memorandum postulowało, aby: 1) wyłączyć 
wojnę z instrumentarium międzynarodowej polityki i uznać ją — podob- 
nie jak podżeganie do wojny i inne działania zagrażające pokojowi — 
na podstawie norm prawa międzynarodowego za przestępstwo, 2) utwo- 
nyć Międzynarodowy Trybunał Dyscyplinarny dla dziennikarzy (posia- 
dający uprawnienia do pozbawienia ich prawa wykonywania zawodu za 
dzialalność zagrażającą pokojowi), 3) ustanowić we wszystkich krajach 
waściwy system ochrony młodych ludzi przed propagandą nienawiści; 
winien on wymuszać m.in. odpowiednią rewizję podręczników szkolnych, 
4) przedyskutować przez kompetentne międzynarodowe ciała sposób rea- 
lacji rozbrojenia moralnego w sferze środków masowego przekazu 1 
ultury (zwłaszcza masowej)(37). 

Prace nad rewizją podręczników (zwłaszcza historii 1 geografii) były 
prowadzone już w okresie międzywojennym — pod auspicjami Międzyna- 
mdowej Komisji Współpracy Intelektualnej. Po II wojnie światowej rezo- 
cje zobowiązujące do kształcenia młodych ludzi w duchu pokoju były 
brzyjęte przez Zgromadzenie Ogólne NZ dwukrotnie — w 1960 i 1965 r. 
Podobne wątki znalazły się również w Dokumencie Końcowym KBWE, 
ttakże w Deklaracji Bukareszteńskiej Państw Układu Warszawskiego w 
1976 r. Jednak dopiero 15 grudnia 1978 roku idee te, na wniosek Polski, 
przekształcone zostały przez Zgromadzenie Ogólne w Deklarację ONZ(38), 

znając prawo do życia w pokoju za niezbędny warunek rozwoju 
wszystkich narodów i we wszystkich dziedzinach, Deklaracja ta zobo- 
Wązuje do poznawania przyczyn rodzących wojny oraz utrwala przeko- 
. A D. Rotfeld; From confidence te disarmament, op. eit. From the Bditor, 
o Eerste dą kłada, że istnieje automa 

e n kłada, e 

Wmiądzy indywidualną Kodaka , Ąj = nawet skłonnością do o Ręka c 
©. Analizę tego problemu znajdzie zainteresowany ezytelnik m. ja. w €. Ercighton, 
kam, cda), The Sociology et War md Poace, British Scsiologicą 


1) Szerzej o tym projekcie pisał W. Michowicz, Polskie plany zosbrojenia morał. 
lego w okresie międzywojennym, „Kwartalnik Historyczny”, 1975, II, str. 321—346, 

%) W głosowaniu uczestniczyło 140 krajów. 138 głosowało za — dwa kraje wstrzy- 
Ry. aię od głosu (Israel and the US. | 
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nanie, że przyczyny te mogą 1 muszą być eliminowane poprzez świa- 
dome, celowe działania instytucji państwowych ruchów społecznych i 
organizacji pozarządowych, środków przekazu, środowisk kultury itp. 

Kilka konkretnych działań (podjętych przez wiele krajów) zasługuje z 
tej perspektywy na wnikliwą uwagę. Są to: dążenia do eliminacji jedno- 
stronności i uprzedzeń z programów nauczania i podręczników szkol- 
nych (poprzez komisje bilateralne, wielostronne, seminaria, konferencje), 
wprowadzanie do szkół specjalnego przedmiotu oraz przygotowanie pod- 
ręczników do tego przedmiotu (ciekawe są tu m. in. doświadczenia skan- 
dynawskie i kanadyjskie), uczenie rozumienia odmienności kultur i utrwa- 
lanie przeświadczenia, iż odmienność kultur nie musi implikować ich 
nierówności, przezwyciężanie etnocentryzmu, analizy języka propagandy 
militarnej oraz badania nad strukturą i przyczynami utrzymywania się 
stereotypu wroga. Dwa ostatnie problemy zasługują na dodatkowy ko- 
mentarz. 

Od dawna wiadomo, że słowa, którymi się posługujemy, mają nie tyl- 
ko swą treść znaczeniową (pozostającą w relacji oznaczania do np. przed- 
miotów lub pojęć), lecz najczęściej wyrażają także kulturowo uwarunko- 
wane nastawienia posługujących się danym językiem do danego przed- 
miotu, zjawiska, procesu itp. Nie są więc obojętne emocjonalnie. Ten 
stan z kolei powoduje, że ludzie nie postrzegają świata w ogromnej więk- 
szości przypadków neutralnie, lecz poprzez pryzmat zawartych w języku 
wartościujących emocjonalnych skojarzeń. Ta cecha języka bywa czę- 
sto wykorzystywana ł nadużywana przez polityków, zarówno uzasadnia- 
jących potrzebę zbrojeń, jak i przeciwstawiających się im. Dlatego też 
język musi być przedmiotem uważnej analizy, by nie zastępował rzeczy- 
wistości konstrukcjami werbalnymi, nie prowadził do dehumanizacji spo- 
sobu myślenia o problemach wojny i pokoju oraz legitymacji wyścigu 
zbrojeń. 

Osiągnięciu tego celu służą: stworzenie specjalnego słownictwa, uży- 
wanie zwrotów frazeologicznych uwikłanych ideologicznie, zastępcze od- 
woływanie się do zjawisk i pojęć kulturowych na pierwszy rzut oka nie 
kojarzących się ze środkami zniszczenia. Owo specjalne słownictwo, po- 
dobnie jak w języku środowiskowym myśliwych, ma przede wszystkim 
zablokować ewentualne opory moralne. Dlatego pierwsze bomby atomowe 
nazwano po prostu Little Boy (chłopczyk) i Fan Man (tłuścioch), rakie- 
ty odpowiednio Corporal, Sergeant, Honest John, Minuteman, Polaris, 
Thor (skandynawski bóg piorunów), Jupiter, a program militaryzacji kos- 
mosu „„gwiezdnymi wojnami”, czyli nazwą filmowej fikcji. Odbiorca tych 
nazw ma je przyjmować jako bliskie, pospolite lub po prostu użytecz- 
ne. 
Zbrojenia i innego rodzaju przygotowania do wojny prezentowane są 
najczęściej jako czynności konieczne do obrony narodowej niepodległości, 
wolności jednostek itp., a ewentualny atomowy holocaust jako klęska ży- 
wiołowa, trzęsienie ziemi, huragan lub inny przejaw woli bożej, czyli zja- 
wiska, wobec których człowiek jest z istoty bezradny. 

Stereotypy wroga są składnikiem koniecznym myślenia militarystycz- 
nego, przy czym (na co zwrócił uwagę m.in. Patrick Brackett) im broń 
ma bardziej totalny charakter, tym bardziej psychologicznie konieczna 
dla uzasadnienia tego faktu staje się wiara w absolutnego wroga, wiara 
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v impuls zła, w to, że przywódcy innego bloku wojskowego są skorum- | 


powani, niemoralni, sadystyczni, żądni władzy, nieludzcy. Sprawa ste- 
reotypów jest dodatkowo skomplikowana. Z jednej strony stanowią ona 
bowiem składnik konieczny ludzkiego porządkowania świata  (stereo» 
typy w ogóle, a nie stereotypy wroga), z drugiej, pod wpływem rozwoju 
technik wideo i telewizji (w tym satelitarnej) są coraz powszechniej po- 
pularyzowane (i nie tylko ze względów komercjalnych). Dlatego ujaw- 
nienie natury stereotypu wroga, zastępowanie go obrazem trudnego part- 
nera lub potencjalnego partnera staje się obowiązkiem systemu oświato- 
wego, informacji międzynarodowej i wewnętrznej, a także kultury sym- 
bolicznej. I jest to kolejna przesłanka zmuszająca do poważnego trak- 
owania inicjatywy, która legła u podstaw deklaracji ONZ oe przygoto- 
waniu społeczeństw do życia w pokoju(39). 


EWOLUCJA DOKTRYN MILITARNYCH 


Z punktu widzenia formalnego postulat ewolucji doktryn militarnych 
należy do najnowszych inicjatyw państw socjalistycznych. O czym pisa- 
lm wcześniej, pojawił się dopiero w 1987 r. najpierw jako punkt trzeci 
planu Jaruzelskiego 1 wkrótce potem w Berlińskiej Deklaracji „O dok- 
tynie wojennej państw — stron Układu Warszawskiego”. W ujęciu ści- 
śle wojskowym sugerowana ewolucja ma polegać na rezygnacji ze środ- 
ków koniecznych do nagłej napaści (czy nawet rozwijania operacji za- 
cepnych w ogóle) I celowym ograniczeniu się wyłącznie do środków, któ- 
re mogłyby być wspólnie uznane za wyłącznie obronne. W ujęciu szer- 
szym, dyskutowanym wielokrotnie m.in. przez ruchy pokoju, idzie tu o 
ts więcej — o demilitaryzację myślenia. 


W historii ludzkości można, jak sądzę, wyróżnić dwie główne orien- 
tacje myślenia (a także działania) w kwestiach wojny i pokoju. Orienta- 
ja pierwsza, przypisywana rodowodowe Platonowi, a na pewno obecna 
we Flaviusa V. Renatusa „Epitoma rei militaris” głosi: „Sł vis pacem, para 
bellum” (Chcesz mieć pokój — szykuj wojnę). Druga twierdzi, że kto 
ragnie pokoju, powinien przygotowywać pokój (si vis pacem, para pacem). 
Pierwsza z nich traktuje pokój jako brak wojny(40), druga uważa pokój 
ła wartość autoteliczną. Według pierwszej — w czasie pokoju trzeba 
przygotowywać wojnę, która jest jednym z głównych środków polityki. 

edług drugiej — w czasie pokoju należy przygotowywać się do życia 
sos a więc eliminacji przyczyn rodzących wojnę środkami niemili- 

nymi, 


Orientacja pierwsza miała zdecydowanie więcej adherentów i do dziś 
Jst w świecie podstawą wielu polityk państwowych(41). To ona powo- 


(9) Zdaniem wielu, także moim, deklaracja ta powinna w niedalekiej przyszłości 
dastać przekształcona w międzynarodową konwencję o podobnym charakterze jak 
knwencja praw człowieka. Tym bardziej że prawo do życia należy przecież do 
tementarnych praw człowieka. 

(40) Takie rozumienie pokoju przypisuje się najczęściej H. Grotłusowi. 

(11) Jej zwolennikiem był m in George Washington, twierdząc, że „być przygoto- 
|» do wojny te jeden z najbardziej skutecznych sposobów zachowania poko- 
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dowała działania podtrzymujące wyścig zbrojeń(42), wzrost wydatków 
zbrojeniowych(43), liczebność armii(44), militaryzację myślenia, psychiki 


ludzkiej i kultury. A jednocześnie, na przekór temu wszystkiemu, nie 
zmniejszała, lecz zwiększała poczucie zagrożenia i zagrożenie rzeczywiste. 
Coraz mniej bezpieczeństwa osiagano kosztem coraz więzszych nakła- 
dów — finansowych, surowcowych, ludzkich. Wierzono w środki tech- 
niczne, a jednocześnie coraz mniej czasu pozostawiano człowiekowi na 
korektę rozwoju wypadków(45). Rozwijano środki masowego zniszczenia, 
a jednocześnie spekulowano o możliwościach takiego dyplomatycznego 
użycia broni nuklearnych, by nigdy nie trzeba było ich użyć w działa- 
niach militarnych. Uruchomiono nie kończące się poszukiwanie coraz 
bardziej zróżnicowanego, dokładnego i efektywnego systemu zniszczenia, 
a jednocześnie nie potrafiono znaleźć odpowiedniego politycznego roz- 
wiązania rzeczywistych problemów ludzkości(46). Równolegle w ramach 
struktury społecznej powstawały coraz to nowe siły zainteresowane w 
utrzymaniu zbrojeniowego status quo (zawodowi wojskowi, grupy czer- 
piące zyski z przemysłu zbrojeniowego, pewne części biurokracji państwo- 


wej, a także część środowisk naukowych uczestniczących w badaniach 


dla celów wojskowych). 
Strategia si vis pacem, para bellum otrzymywała w ostatnich dziesię- 


cioleciach różne nazwy* contaiment, liberation, deterrence by atomic 


threat, mutua] assured destruction, limited nuclear war, defensive ini- 
tiative, preemptive attack itd. Sens ich był jednak zawsze ten sam — w 
najlepszym przypadku pokój poprzez „równowagę strachu”, pokój poprzez 
przygotowanie coraz to bardziej niszczycielskich broni. Pod wpływem 
tych doktryn(47) świat wchodzi coraz szybciej w uliczkę bez wyjścia. Z 


(42) Ta teoria koncentruje się na wrogu, na tym co czyni lub może uczynić. 
Jeżeli jedna strona wprowadza nową broń — druga strona musi zdobyć analogiczną 


lub odpow'edn'ą antybroń. I jak dowodzi historia, szybciej lub później tak się 
właśnie stanie. W ten sposób uruchamia się proces akcji — reakcji, którego końca 


nie widać. 


(43) Ze statystyk ONZ oraz różnych instytutów badawczych (w tym niezależ- - 


nych od struktur państwowych) wynika, że świat wydał na zbrojenia w 1983 r. 
ok 800 mid dolarów USA Porównując te wydatk: z nakładami na cele oświatowe 
łatwo dojść do wniosku że w 1983 r świat łożył 19.300 dolarów na utrzymanie 
jednegc żołnierza t tylka 380 na jedno dziecko w szkole 800 mld to kwota równa 
sumie dochodów narodowych krajów zamieszkanych przez 2 mld najuboższej ludności 


świata Te same źródła dowodzą. że wielkość wydatków zbrojeniowych podwaja * 


się mniej więcej co 15 lat 

(44) Aby się o tym przekonać, wystarczy przypomnieć, że w czasie pokoju w latach 
poprzedzających I wojnę światową (np w r 1913) w wojsku służyło ok. 5 milionów 
żołnierzy — obecnie 25 milionów Oznacza to, że dziś na 100.000 mieszkańców Ziemi 
przypada ponad 550 żołnierzy i tylko ok. 80 lekarzy. | 

(45) Ravmond Aron, op Cit., str. 31, widział te asvmetryczne procesv następująco: 
„W r 1914 politycy ciągle jeszcze mie! dni na analizy i negocjacje W latach 1940-tych 
szybkość bombowców zredukowała ten czas nadziei do kilku godzin. Obecnie rakiety 


balistyczne obcięły z kolei te godziny do poziomu kilku minut”, I niewiele zmienia , 


ten stan rzeczy radykalna poprawa łączności pomiędzy ośrodkami decyzyjnymi. 

(46) Takich np. jak: wyczerpywanie się nieodtwarzalnych surowców naturalnych, 
problem źródeł energii przyrostu naturalnego (od lipca 1987 r świat liczy już 5 mi- 
liardów mieszkańców) głód, ochrona zdrowia i środowiska naturalnego. 

(47) Twierdzeń naukowych i wiedzy nienaukowej uznawanych przez właściwe or- 
gana władzy. państwowej za obowiązujące i stanowiących zarazem imperatyw .dzia* 
łań praktycznych. | = 
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cya uświadomii sobie ów fakt nawet niektóruy dawni zwolennicy 
broni nuklearnej jako gwaranta pokoju(48). 
Orientacja druga, dążąca do zapewnienia pokoju poprzez przygotowywa- 


nie pokoju, zwraca dziś na siebie coraz większą uwagę zarówno w krę- 


ach intelektualnych, jak i politycznych, a także w ruchach społecz- 
tych i religiach świata. Odrzuca ona twierdzenie, iż wojny były poprzez 
a historię ludzkości i pozostają nadal zjawiskiem nieuchronnym. Wią- 
ż natomiast wojny z brakiem umiejętności usuwania przyczyn konflik- 
tów lub ich rozwiązywania środkami politycznymi, a więc nie z naturą 
elowieka, lecz s wytworzonymi w procesie historycznym zasadami współ- 
tyda społecznego. Dlatego też proponuje, w punkcie wyjścia, rzetelną 
dagnozę intelektualną zespołu przyczyn grożących wojną 1 następnie 
konsekwentne ich znoszenie. 

Pokój poprze wolę polityczną, a nie przez argument siły militarnej 
nk opiera się więc wyłącznie na motywacji e charakterze humanitarne 
tym, etycznym czy religijnym, nie polega tylko na robieniu porządku w 
ludzkich głowach i psychice, choć żadnej z tych konieczności nie lekce- 
waży(49), Orientacja ta pragnie nie tylko przekonać ludzi e potrzebie po- 
toju | poinformować ich o stanie zagrożenia(50), lecz także stworzyć wa- 
runki eliminujące wojnę z dziejów ludzkości. Oznacza to w szczególności: 
budowanie środków zaufania — militarnego i niemilitarnego, poszukiwa- 
tie dróg prowadzących do rozbrojenia (w tym podjęcie rzeczywistych 
problemów utrudniających negocjacje rozbrojeniowe, takich jak: prob- 
km inspekcji na miejscu, asymetrii uzbrojenia, tendencji do negocjacji s 
pozycji siły, nieuwzględnianie uzasadnionych interesów strony przeciw= 
ej problem egzekwowania porozumień), rozbrojenie rzeczywiste 
niowe, ale konsekwentne), budowanie systemu bezpieczeństwa — równego 
da wszystkich zainteresowanych stron — w oparciu e środki polityczne 
(w tym efektywne instytucje międzynarodowe), umocnienie już istnieją- 
ych oraz tworzonych nowych mechanizmów optymalnego łączenia in- 
leresów narodowo-państwowych z interesami ogólnoludzkimi, budowa- 
tle nowego ładu ekonomicznego (uwzględniającego słuszne interesy wszy- 
ikich krajów, znoszącego ograniczenia wymiany gospodarczej, sprawied- 
lwię rozwiązującego problem zadłużenia), rozwijanie doktryny współ- 
ktnienia odmiennych systemów społeczno-politycznych i gospodarczych, 
tworzenie warunków rozwoju społecznego, poszukiwanie nowego między” 
nrodowego ładu informacvjnego oraz przeciwstawiania się ideologiom 
przemocy, nienawiści, rasizmu i szowinizmu narodowego, propagowanie 
NANA 

48) Przed laty w pokojową funkcję broni atomowej wierzył nawet intelektualista 
j miary 60 Bertrand Russell Sądzono wtedy, że potężną atomowa siła odstraszą- 
Ba może przynieść ludzkości lata pokoju. Dziś, jak twierdzi George Kennan, broń 
tómowa nie nadaje się już nawet do odstraszenia, skoro wizja jej użycia graniczy 
iigładą wszystkich. W tych warunkach dalszy wyścig zbrojeń mus być trak. 
kmany nie tylko jako niebezpieczny, lecz także obłędny. 

(%) Postulat prowadzenia takich działań zawarty został m. in. w preambule do 
knstytucji UNESCO. Znajduje się tem następujące stwierdzenia: „dlatego też po- 
KÓJ jeśli nie ma być zawodny, musi wynikać z intelektualnej i moralnej solidarno» 
K ludów świata. (.) Ponieważ wojny zaczynają się w umysłach ludzkich, latege 
iw tych umysłach należy rozpocząć obronę pokoju”. 

©0) Ponieważ wojna, jak te powiedział George Clemenceau, jest rzeczywiście 
Swą zbyt poważną, by ją pozostawić wyłącznie generałom, | 
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kultury współistnienia odmiennych systemów wartości, umiejętności ży- 
cia z różnicami, rozumienia kultur narodowych oraz międzynarodową och- 
ronę praw jednostki ludzkiej. 


Zapewne żadna z tych spraw nie należy do łatwych. Wszystkie jednak 
zależą od ludzi, bo oni przecież są ich podmiotem sprawczym. Zatem 
wszystkie mogą być rozwiązane. Przyszłość nie jest stanem skończo- 
nym. Nie jesteśmy wobec niej bezbronni. Zasada wspólnej pewności 
zniszczenia musi ustąpić miejsca zasadzie wspólnie zapewnionego prawa 
do życia. W obecnych warunkach wojna nie może przynieść nawet pyrru- 
sowego zwycięstwa. A przecież zwycięstwo należy do definicji wojny. 

Twierdzę, że postulat ewolucji doktryn militarnych zgłoszony w tym 
roku przez kraje socjalistyczne powinien być rozpatrywany właśnie z tej 


perspektywy. 


DETERMINIZM TECHNOLOGICZNY CZY WOLA POLITYCZNA? 


Co zatem powoduje ewolucję polityki pokoju krajów socjalistycznych: 
wyzwanie technologiczne czy wola polityczna? Jeśli przez wyzwanie 
technologiczne rozumieć niemożność rozpoczęcia w obecnych warunkach 
wojny bez jednoczesnego narażenia na szwank własnych szans przetrwa- 
nia tej wojny, to odpowiedź nie może nie być pozytywna. Pozytywna w 
tym samym stopniu dla krajów socjalistycznych i dla każdego innego 
kraju lub grupy krajów. Ze względu na ilość, jakość i skutki ewentualne- 
go użycia istniejących już w arsenałach świata broni masowej zagłady 
tej wojny nie może rozpocząć żaden kraj bez jednoczesnego popełnienia 
samobójstwa(51). Jednak nie wszystkie kraje wyciągają z tego stanu rze- 
czy te same wnioski. Jedne poszukują politycznych rozwiązań, inne cią- 
gle jeszcze wierzą w znalezienie nowych broni (np. SDI), przywracają- 


cych, jakby to nie brzmiało absurdalnie, sens wojnie(52). Jedne odrzu-- 


(51) Wg Disarmament. Fact Sheet, numer 38. str. 6, opublikowany przez De- 
partament for Disarmament Affairs of UN. .Broń i sprzęt pozostające w dvspozycji 
armii szacowane są na minimum 140 tys czołsów, ponad 35 tvs samolotów 
bojowych. około 21 tys helikopterów ponad 1.1 tys dużych okrętów wojennych 
f minimum 700 łodzi podwadnvych” Broń ta jest ooraz droższa coraz bardziej zło- 
żona i coraz trwalsza. Do broni konwoncjona!nvch należy dodać około 50 tys. gło- 


wie atomowych rozmieszczonych w świecie. zarówno na terytoriach państw posia-. 


dających broń atomową. jak i państw nie posiadaiacych tej broni. a także na mo- 
rzach, o sile wybuchu ok sześć tysięcy razy większej niż środki zniszczenia. jakimi 
dysponowały wszystkie armie razem wziete w czasie II wojny światowej. Szacuje 
się, że ilość zgromadzonych obecnie środków masowego zniszczenia wystarczyłaby 
do zabicia 58 miliardów ludzi Wojna jądrowa wywołałaby ponadto skażenie radiolo- 
giczne. przeniesione przez wiatr na obszar całego globu śmiercionośne zmiany at- 
mosferyczne i ekologiczne. których rozmiar nie jest jeszcze do końca znany. 

(52) Caspar W. Weinberger w czasie spotkania w the National Space Fundation 
w Colorado Springs (22 stvcznia 1987 r.) wvraził nadzieję tego typu następującymi 
słowy: .poszukujemv obecnie wcześniejszej niż pierwotnie myśleliśmy możliw 
realizacji pierwszej fazy strategicznej iniciatvwy obronnej”. Cytat według ..Intema- 
tional Herald Tribune”. styczeń 24—25/1987 Dziennikarz streszczając dalszy ciąg wy” 


wodów C. W Weinberzera dodaie: ..Ta faza nie tworzy jeszcze możliwości zatrzyma- 


nła wszystkich radzieckich rakiet lecz może już w poważnym stopniu ograniczyć 
radzieckie szanse na przeprowadzenie precyzyjnego ataku na amerykańskie cele 
wojskowe Realizacia pierwszej fazy SDI będzie najprawdopodobniej kosztowała ok. 
100 miliardów dolarów”. 
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ją możliwość wojny nuklearnej w ogóle, inne pracują nad doktrynan' 
ograniczonej wojny nuklearnej(53). 

Jeśli jednak przez wyzwanie technologiczne rozumieć lęk przed prze- 
vagą drugiej strony, to odpowiedzią będzie: nie. Nie, ponieważ pomimo 
odmiennego niż wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne poziomu za- 
zwansowania technologicznego (przynajmniej w pewnych zakresach) 
mństwa socjalistyczne, w tym przede wszystkim Związek Radziecki, 
owiadają — jeśli są do tego zmuszone — dużą możliwość mobilizacji 
środków na cele militarne, nawet kosztem innych potrzeb ogólnospołecz- 
nych i gospodarczych(54). Ponadto, jak wiadomo, podobny efekt zniszcze- 
nie można osiągnąć różnymi rodzajami broni. 

Nie ulega wątpliwości, iż kraje socjalistyczne nie chcą ponosić takich 
wyrzeczeń. Wydatki zbrojeniowe stanowią także dla nich ogromny cię- 
żar(55), hamujący możliwość rozwoju. Inna, niż militarna, alokacja ich 
zasobów to kwestia wyboru, a więc woli politycznej. 


Na wyzwanie technologiczne jako czynnik warunkujący ewolucję po- 
ltyki pokoju można spojrzeć jeszcze z innej perspektywy, a mianowicie 
prawdopodobieństwa wybuchu wojny przez przypadek. Obecny stan 
zbrojeń, przede wszystkim ilość środków zniszczenia, stopień ich złożo- 
ności. siła zniszczenia i szybkość osiągania celu, powoduje, że to, co wy- 
dawało się niemożliwe, może stać się możliwe. Istnieje cały zespół oko- 
lrzności, które mogą doprowadzić do wojny nie chcianej przez żaden z 
bloków wojskowych(56). Państwa socjalistyczne odnoszą się do tego prob- 
lemu 2 należną uwagą. Jedyną skuteczną metodą zmniejszenia nie prze- 
widywanego i nie chcianego biegu wypadków jest w istocie rozbrojenie. 


153) Gen Nino Pasti (b zastępca głównodowodzącego zjednoczonymi siłami zbroj- 
m. NATO do spraw jądrowych) twierdzi, że „żadna wojna jądrowa nie może 
być ograniczona (bowiem) broń jądrowa jest ze swej natury globa € Ewentualna 
poyszła wojna musiałaby mieć zatem charakter globalny i polimorficzny zarazem 
pod względem użytych broni ! | 

(34) Co potwierdza cała dotychczasowa historia dynamiki zbrojeń. ZSRR zawsze 
doganiał" rozwiązania militarne USA w okresie od dziesięciu lat (np w przypadku 
SIBM) do roku (np w przypadku the H-bomb, a także taktycznych broni nuklear- 
tych) Zob The Major Break — Througs in Military Technology since 1945, w książ- 
te The Arms Race or The Human Race, op cit. str 63 

(55) Wydatki zbrojeniawe państw socjalistycznych również rosną, choć w tempie 
micznie wolniejszym niż Średnia Świata. a tym bardziej wydatki zbrojeniowe USA. 
Przekonują o tym dane zawarte np w Stockholm International Peace Research 
Institute Yearbook 1945. The MIT Press str 14—15 

156) Spośród przyczyn ew. nie kontrolowanego rozwoju wypadków do najpoważ- 
ne,szych należą: 1) błąd techniczny głowie lub środków przenoszenia. błąd radaru, 
tlamanie psychiczne osób kontrolujących urządzenia. wadliwe odczytanie wskaźni- 
ków błąd komputerów 2) wojna w wyniku wadliwego zrozumienia intencji drugiej 
stony 3) wojna w wyniku eskalacji konfliktu. 4) wojna w wyniku nieracjonalnego 
łachowania ośrodków dowodzenia. Prawdopodobieństwo każdego z tych przypadków 
wirasta wraz zę zwiększeniem się liczby krajów które posiadają broń atomową. 
Różne żródła podają, że w ostatnich 30 latach było już ponad 125 poważnych sytuacji 
awaryjnych Logikę przypadku znakomicie oddaje następujący fragment książki S. 
Leme pt. Biblioteka XX] wieku (WL. Kraków 1986, str 52): „Tymczasem w późnej 
łazie dwudzjestowiecznego wyścigu zbrojeń rola nieobliczalnego przypadku rosła w 
teł samej mierze. w jakiej trwał ów wyścig Tam gdzie klęskę od zwycięstwa od- 
dzielają godziny (lub dni) I kilometry (albo ich setki), gdzie tym samym każdy 

dowodzenia można naprawić dorzuceniem rezerw manewrem odwrotnym czy 

tontratakiem, rola przypadku daje się skutecznie zredukować Tam jednak, gdzie 
0 skuteczności operacyjnej decydują mikromilimetry i monosekundy, zjawia się nowy 
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Analizując problem wyzwania technologicznego w kategoriach ogól- 
nych, a więc bez bezpośredniego związku z politvką pokoju, należy 
stwierdzić, iż nię ma żadnego obiektywnego powodu, który stawiałby 
kraje socjalistyczne w gorszej od innych sytuacji. 


Jeżeli, jak pisał John Kenneth Galbraith, „technologia to systematycz- 
ne stosowanie wiedzy (naukowej lub innej) do osiągania celów prak- 
tycznych (57), to szansę sprostania wyzwaniu czasu mają przede wszyst- 
kim te społeczeństwa, które: a) dysponują odpowiednią liczbą ludzi z 
dyplomami oraz kwalifikowanej siły roboczej, b) potrafią wyposażyć war- 
sztaty badawcze w konieczne urządzenia, c) posiadają racjonalny system 
połączeń pomiędzy instytucjami badawczymi a gospodarką, d) prowadzą 
elastyczną politykę inwestycyjną. Kraje socjalistyczne w największym 
stopniu spełniają warunek „a — w mniejszym (choć w różnym różne 
kraje tej grupy) pozostałe warunki. I dzieje się tak nie za sprawą istoty 
socjaligmu jako formacji społeczno-gospodarczej, lecz przede wszyst- 
kim sposobu tworzenia tej formacji, a więc systemu politycznego i ściśle 
powiązanego z nim systemu gospodarczego. Świadomość ograniczeń tego 
właśnie typu legła u podstaw węgierskiej reformy gospodarczej w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, polskiej polityki odnowy, radzieckiej 
pieriestrojki w latach osiemdziesiątych. 


Talenty są rozłożonę równomiernie we wszystkich społeczeństwach, a w 
każdym razie nauka nie uzasadnia innego punktu widzenia. Skoro tak, 
to ża nierównomierny sposób wykorzystania tych talentów odpowiedzial- 
ność spada na organizatorów życia zbiorowego. Zatem, sprostanie wyzwa- 
niu technologicznemu to także kwestia woli politycznej; woli usuwania 
wtórnych (bo zawinionych przez struktury władzy) barier rozwoju. Ana- 
liza porównawcza źródeł postępu technologicznego w krajach gospodar- 
czo rozwiniętych dowodzi, że najczęściej przyczynami postępu były m. in. 
racjonalizm zasad życia gospodarczego, zdecentralizowane zarządzanie, 
twórczy charakter badań i efektywność ich zastosowania w praktyce 
wymuszana przez konkurencję, innowacyjność i skłonności do ekspery- 
mentu, powiązania z instytucjonalnym pluralizmem. Żadna z tych przyczyn 
nie popada w sprzeczność z istotą socjalizmu. Sprzeczność taka istnieje na- 
tomiast pomiędzy źródłami postępu technologicznego a niektórymi prze- 
jawami praktyk budowy socjalizmu. Zatem może być rozwiązana w ramach 
zasad stabilności systemu, a więc bez utraty jego tożsamości. 


Jeśli określony system społeczno-polityczny pragnie odnieść praktyczne 
korzyści z zaawansowanych technologii, musi zadośćuczynić imperatywom 


Bóg wojny. decydujący o powodzeniu lub zagładzie, przypadek w stanie czystym, 
niejako wyolbrzymiony i wyniesiony z mikroskopijnych wymiarów fizyki atomowej, 
ponieważ jest tak, że systemy najszybsze i najdoskonalsze docierają wreszcie do rela- 
cji nieoznaczoności Heisenberga, której nic już nigdy nie pokona, stanowi ona bowiem 
fundamentalną własność materii w całvm Kosmosie. Nie musi nawet iść o jakiekol- 
wiek awarie komputerów satelitarnego zwiadu. czy też mierzacych piorunowymi lase- 
rami obrony w nuklearne głowice rakiet ataku Chodzi po prostu o to, że jeśli serie 
impulsów elektronicznych obrony rozminą się z seriami podobnych impulsów w ukła- 
dach atakujących. choćby o jedną miliardową cząstkę sekundy, to o wyniku Ostatecz- 
nego Starcia zadecyduje czynnik losowy”. | 

(57) W The New Industrial State, Houghton Mifflin Company, Boston 1967, str. 
12. 
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technologi. Zdaniem J. K. Galbrąitha, istnieje ich sześć(58). Po pierw- - 


ze, im bardziej zaawansowane technologie, tym wcześniejsze musi być 
zastosowanie nauki lub inaczej zorganizowanej wiedzy do różnych ele- 
mentów działań złożonych. Po drugie, wydłużenie się czasu przygotowania 
produkcji finalnej, wczesne zastosowanie wiedzy, specjalizacja urządzeń 
i inwestycji powodują wzrost kapitałochłonności gospodarki. Nie można 
zatem rozwijać technologii bez odpowiednich rezerw lub, w pewnych 
warunkach, okresowych wyrzeczeń. Po trzecie, nowe technologie są ściśle 
torientowane na określony typ produkcji finalnej. Zmiana celu, przed je- 
go osiągnięciem, lub błąd w programie produkcji pociągają za sobą w 
sposób nieuchronny kolosalne straty. Dlatego też jasność celu, racjonalne 
ozacowanie szansy jego osiągnięcia, musi poprzedzać działania praktycz= 
ne. Po czwarte, nowoczesne technologie są wynikiem specjalizacji i wy» 
magają specjalizacji (wiedzy, ludzi, urządzeń). Po piąte, efektywna spe: 
cjalizacja nie jest możliwa bez umiejętności organizowania działań zło- 
żonych, właściwego posługiwania się informacją, analizy doświadczeń i 
odpowiednio wczesnej korekty błędu. Dlatego też poziom organizacji dzia- 
ań zbiorowych jest w większym stopniu wskaźnikiem zaawansowanią 
technologicznego niż jakość technicznych środków pracy. Wreszcie, po szó- 
ste, efektywność nowoczesnych technologii nie jest możliwa bez planowa- 
nia. W wysoko rozwiniętych społeczeństwach przemysłowych planowanie 
przestaje być funkcją założeń ideologicznych, a staje się koniecznością 
technologiczną, 


Każdemu z tych imperatywów państwa socjalistyczne mogą — jeśli 
zechcą — sprostać nie rezygnując z własnej tożsamości. Co więcej, proces 
tego typu korekt już trwa, choć zapewne nie będzie przebiegał bez napięć 
gospodarczych 1 konfliktów społecznych, a także politycznych. W pewnym 
topniu jego tempo zależeć będzie od możliwości przerzucenia części wy- 
datków zbrojeniowych na cele niemilitarne. A 


* 


Sądzę, że twierdzenie o ewolucji polityki pokoju krajów socjalistygg= 
nych, w tym szczególnie ZSRR, zostało udowodnione. Kierunek tej ewo- 
lucji i jej natężenie wyznacza — coraz bardziej wolne od doktrynerskich 
rozstrzygnięć — realistyczne pojmowanie procesu historycznego, realisty- 
ce widzenie interesów wszystkich państw i poszukiwanie kompromisu 
historycznego. W warstwie celów oznacza to prymat interesów ogólnoludz= 
kich nad interesami klasowo-warstwowymi, a w sferze polityki stopniowe 
olchodzenie od taktycznego traktowania zasady współistnienia. Pod wpły- 
wem ewolucji celów współistnienie staje się nie tylko instrumentem poli- 
tyki, lecz także wizją dającej się przewidzieć przyszłości. W warstwie dok- 
tryn militarnych musi temu towarzyszyć rezygnacja z przygotowywania 
wojny w czasie pokoju, zastąpienie polityki zbrojeń podporządkowanej za- 
adzię akcja — reakcja polityką równego bezpieczeństwą wszystkich, ro- 
zumnej i wzajemnie uznanej dostatecznej gotowości do obrony. 


(88) 3. K, Galbraith, op. cit., str, 13—16. 
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Związek pomiędzy ewolucją dążenia do pokoju i bezpieczeństwa a wyz- 
waniem technologicznym nie może być ujmowany ani w kategoriach ści- 
śle deterministycznych, ani w kategoriach tęxu (tj. postrzegania własnej 
pozycji jako słabszej pod wpływem nierównomiernego rozwoju gospodar- 
czego i technicznego). Jest to raczej, po pierwsze, związek pomiędzy cha- 
rakterem celów, jaki poprzez rozwój technologiczny społeczeńs: wa socja- 
listyczne pragną osiągnąć w polityce wewnętrznej, a polityką międzyna- 
rodową (związek widoczny zwłaszcza w potrzebie odmiennej alokacji środ- 
ków i dążeniu do nie ograniczonej restrykcjami współpracy gospodarczej 
oraz wymiany naukowo-technicznej) oraz, po drugie, świadomość, iż przy 
obecnym stanie technik i środków zniszczenia wojna utraciła sens prag- 
matyczny, a pokój poprzez równowagę strachu jest nie tylko kosztowny, 
lecz i zarazem coraz bardziej niepewny. I nie tylko dla krajów socjali- 
stycznych, lecz w tym samym stopniu dla wszystkich krajów. I jeśli tak, 
to pod wpływem nowych warunków technologicznych konieczność współ- 
pracy i współistnienia nie wynika już dłużej tylko z przesłanek etycznych 
czy ideologicznych, lecz staje się także funkcją wzajemnej zdolności do 
wzajemnego i ostatecznego zniszczenia. 


144 
 MyĆ 


Po waszyngtońskim „szczycie” 


Pierwszy krok ku rozbrojeniu 


LONGIN PASTUSIAK 


Waszyngtońskie spotkanie na szczycie, 7—10 grudnia 1987 r., określa- 
ne jest mianem historycznego. Michaił Gorbaczow przemawiając w Ber- 
linie, bezpośrednio po powrocie z Waszyngtonu 11 grudnia powiedział, 
że podpisanie pierwszego układu, który eliminuje dwie klasy broni ją- 
drowej stanowi „wydarzenie o wymiarze historycznym, stanowi zwrot. 
Prezydent Reagan w przemówieniu telewizyjnym do narodu amerykań- 
skiego wieczorem 10 grudnia określił swoje spotkanie z Michaiłem Gor- 
baczowem jako „trzy historyczne dni”, a podpisany układ ocenił jako 
„Najważniejszy krok od zakończenia drugiej wojny światowej w kierun- 
ku zwolnienia tempa zbrojeń” ...(1). 


Waszyngtońskie spotkanie na szczycie ma swoje wymierne i niewy- 
mierne rezultaty. Te pierwsze to przede wszystkim konkretne porozu» 
mienia, które podpisano. Przypomnijmy je dla pełniejszej dokumentacji. 


1. Obaj przywódcy podpisali układ radziecko-amerykański o likwida- 
cji ich rakiet średniego i krótszego zasięgu. Wiele już na ten temat napi- 
sano, wobec tego w tym miejscu pominę szczegóły. Znaczenie tego ukła- 
u wynika m. in. stąd, że zapoczątkowało ono odwrócenie dotychczaso- 
wych trendów ludzkości. Od zbrojeń do faktycznego rozbrojenia. To zna- 
czy obok zbrojeń, które nie zostały bynajmniej powstrzymane, będzie pro- 
ce likwidacji całych klas broni, broni masowej zagłady. 

2 Eduard Szewardnadze i George Shultz w drodze wymiany not po- 
twierdzili porozumienie w sprawie zwiększenia liczby bezpośrednich prze- 
wozów lotniczych między USA i ZSRR oraz o przedłużeniu terminu obo- 
wiązywania międzyrządowego radziecko-amerykańskiego porozumienia o 
współpracy w badaniach mórz i oceanów. 


A.W ramach rozmów M. Gorbaczowa i R. Reagana szefowie dyploma- 
cji obu krajów uzgodnili i zatwierdzili oświadczenie w sprawie przygo- 


towań do przeprowadzenia w jak najszybszym terminie, na poligonach 
| uznana ESA 


() „Trybuna Ludu”, 12—18 XII 1987. 


37 


—_—  h Ą A ah = 


pe 


SUBA M6: 


fe 
--4 A rzzzęTP'f 
== AREA... 


SA wa 
REJS <r< 
dka: 3 


RE ę PT SE | SZKLE 
WU GŁ Di 


REL 


SZAŁ 


ZSRR i USA, wspólnego eksperymentu mającego na celu wypracowanie . 


udoskonalonych sposobów kontroli układu z 1974 r. o ograniczeniu siły 
podziemnych prób jądrowych i układu z 1976 r. o przeprowadzeniu do- 
świadczeń jądrowych w celach pokojowych. 


Jest wreszcie cała gama niewymiernych korzyści, rezultatów spotkania 
waszyngtońskiego, których w tej chwili nawet nie jesteśmy w stanie na- 
leżycie, obiektywnie ocenić, ponieważ zaowocują one dopiero w przy= 
szłości, zarówno tej bliskiej jak i dalszej. Wiemy już dziś, że dokonano 
postępu w przygotowaniu ambitnego porozumienia o redukcji o 50 proc. 
broni strategicznych. Doxonano wymiany poglądów w sprawach konflik- 
tów regionalnych, co mimo istniejących różnie może przyczynić się do 
wygaszenia wielu ognisk napięć. Omawiano „szczegółowo i otwarcie” spra= 
wę praw człowieka i kwestie humanitarne. Rozmowy obejmowały szero- 
ki zakres stosunków bilateralnych. Zacytuję tylko jeden fragment wspól- 
nego oświadczenia: „M. Gorbaczow i R. Reagan zaapelowali do swych 
przedstawicieli o zaktywizowanie wysiłków w celu osiągnięcia wzajem- 


nie korzystnych porozumień w sprawie żeglugi morskiej, rybołówstwa, 


poszukiwań i ratownictwa morskiego, współdziałania systemów radiona- 
wigacyjnych, rozgraniczenia wód terytorialnych na Morzu Czukockim i 
Morzu Beringa na Północnym Oceanie Lodowatym i Oceanie Spokojnym, 
w sprawie transportu i w innych dziedzinach '(2). 


* 


Współczesny świat coraz bardziej się kurczy, a jego problemy nie tyl- 
ko rozszerzają się przestrzennie, ale intensyfikują się. Innymi słowy, wsku- 
tek rozwoju komunikacji, środków łączności, przepływu ludzi i idei, świat 
stał się jakby mniejszy, a ludzie i całe narody jakby coraz bardziej współ- 
zależni w sensie gospodarczym, kulturowym, a także z punktu widzenia 
poczucia bezpieczeństwa. Nasza planeta, Ziemia, w obliczu wzrastającej 
liczby globalnych zagrożeń stała się w gruncie rzeczy małą wysepką, z 
której jak dotąd praktycznie nie można uciec i nie ma dokąd uciec. | 


Ale owo relatywne kurczenie się naszej planety to jedno zjawisko. Dru- 
gim zjawiskiem jest postępująca globalizacja czy też uniwersa- 
lizacja dotychczasowych problemów, z którymi boryka się człowiek. 
Dotąd problemy pojawiały się w jednym kraju, co najwyżej regionie. 
Zawsze były takie strefy, które pozostały nietknięte, nie zagrożone. Dziś 
takich stref rezerwowych praktycznie ludzkość nie posiada. A zagrożenia 
dla człowieka występują właściwie we wszystkich zakątkach globu ziem- 
skiego. Nawet w dwóch ostatnich wojnach zwanych światowymi więk- 
szość obszaru ziemskiego nie została dotknięta pożogą i zniszczeniem. Tego 
nie będzie można powiedzieć o skutkach ewentualnej przyszłej termonu- 
klearnej wojny totalnej. 


Dotychczasowe klęski, jakie nawiedziły człowieka miały w pewnym sen- 
sie charakter żywiołowy, quasi-naturalny i często człowiek nie miał na 
nie żadnego wpływu. Obecne zagrożenia i zagrożenia na najbliższą przy* 


©) Wspólne oświadczenie radziecko-amerykańskie, „Trybuna Ludu” 12--13:XII 1987. 
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nłość mają cywilizacyjny” charakter. Są one przede wszystkim wytwo=_ 
rem działalności człowieka i dlatego człowiek powinien znaleźć rozwiąza- 
nia problemów, które sam sobie i przeciw sobie stworzył. 


Miecz Damoklesa, który zgotował sobie człowiek, ma postać siły nisz- 
czącej, jaką w różnej postaci, konwencjonalnej i nuklearnej, zgromadzono 
w różnych krajach. Owe 54.000 głowie nuklearnych ma siłę niszczącą 
wielokrotnie przekraczającą poziom potrzebny do zniszczenia gatunku 
ludzkiego i wielu gatunków zwierząt. Tymczasem „overkill capacity” 


(rdolność do ponadzabijania) ciągle się zwiększa oraz doskonalona jest 


precyzja niszczenia. Tworzy się nowe śmiercionośne rodzaje broni che- 
micznych, laserowych, ekologicznych, ziemskich i pozaziemskich. Czło- 
wiek coraz bardziej zmuszony jest w tym względzie polegać na techni- 
te, która nie jest przecież niezawodna. Mamy więc paradoksalne zjawisko, 
człowiek jest coraz lepiej uzbrojony, ale wcale nie czuje się przez to bez- 
pieczniejszy, nie mówiąc e tym, że zubaża się przez zbrojenia, pozbawia- 
jac się środków, przy pomocy których mógłby rozwiązać wiele proble- 
mów i poprawić warunki swej egzystencji. 

Żyjemy w świecie pełnym wyzwań i zagrożeń zarówno lokalnych, re- 
gionalnych, jak i globalnych. Cechą tych wyzwań i zagrożeń jest ich kom- 
pleksowość. Jest to poczucie zagrożenia wojną nuklearną, wyścig zbrojeń 
i obciążenia z niego wynikające, niszczenie naturalnego środowiska czło- 
wieka, negatywne skutki wynikające z braku sprawiedliwego ładu eko- 
nomicznego czy informacyjnego, zjawiska głodu czy też brak zaufania 
i infrastruktury współpracy pomimo pogłębiającej się współzależności. 

Faktyczna lista problemów, które są dziś przedmiotem troski całej ludz- 
kości, jest niestety o wiele dłuższa. Jeżeliby ktoś ograniczył się do me- 
chanicznej ekstrapolacji obecnych zagrożeń i na tej podstawie chciałby 
zarysować perspektywy dla ludzkości w XXI wieku, to musiałby dojść 
do nieuchronnego i logicznego wniosku, że wszyscy żyjemy za pożyczony 
czas i wszyscy wkraczamy w pożyczoną przyszłość. Taki czas i taka przy- 
śzłość nie istnieją. Przyszłość trzeba sobie wypracować. 

Rezultaty waszyngtońskiego spotkania na szczycie Michaiła Gorbaczo- 
wa i Ronalda Reagana dowodzą właśnie, że nie można mechanicznie prze- 
nosić trendów z przeszłości w przyszłość. Wyniki tego spotkania dowo- 
dzą, że to co wydawało się wczoraj niemożliwe, to co jest dziś nieprawdo- 
podobne, jutro może stać się częścią rzeczywistości. Wymaga to jednak 
nowego myślenia i nowego podejścia. I dlatego słusznie nazywa się w 
Związku Radzieckim nowe myślenie myśleniem rewolucyjnym. Tak jak 
przed 70 laty Wielka Rewolucja Październikowa wstrząsnęła światem, 
lak mam nadzieję, że nowe myślenie wstrząśnie umysłami ludzi w skali 
Qlobalnej, obecnie i w najbliższej przyszłości. Związek Radziecki stał się 
obecnie centrum rewolucyjnego myślenia na skalę globalną. 

W tym względzie wyniki spotkania waszyngtońskiego są dobrym pro- 
fnostykiem na przyszłość, ponieważ nie są tylko deklaracją, lecz oferują 
fwiatu konkretny owoc nowego myślenia. 

Znaczenie waszyngtońskiego spotkania widzę nie tylko w sferze mi11- 
trnej, o której wiele już napisano, ale znaczenie tego spotkania upa- 
truję także w sferze politycznej, psychologicznej, a także ideologicznej. 
Wsłerze politycznej porozumienie w sprawie rakiet średniego i króte 
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szego zasięgu może być precedensem i modelem dla dalszych układów 
dotyczących innych rodzajów broni. W sierze psychologicznej po- 
rozumienie waszyngtońskie może przyczynić się do wzrostu wzajemnego 
zaufania (wymiana informacji objętych dotąd ścisłą tajemnicą wojskową, 
wzajemne inspekcje itp.). Zaufanie było dotąd cechą delicytową we wza- 
jemnych stosunkach Wschód—Zachód. W sferze ideologicznej, wre- 
szcie, mam nadzieję, że spotkanie waszyngtońskie, a przede wszvsikim 
polityka Związku Radzieckiego zainicjuje również nowe myślenie w świe- 
cie kapitalistycznym na temat stosunków ze światem socjalistycznym. 


Ta ostatnia teza wymaga krótkiego rozwinięcia. Otóż, dotad świat ka- 
pitalistyczny nie sformułował spójnej, długofalowej koncepcji konstruk- 
tywnego ułożenia sobie stosunków z kraiami socjalistycznymi. Kapitalizm 
nie ma pozytywnej, konstruktywnej doktryny, poza koncepcją polityki 
z pozycji siły militarnej i gospodarczej. Wzdraga się przed przyjęciem idei 
pokojowego współistnienia jako generalnej doktryny regulujacej stosun- 
ki Wschód—Zachód. Pokojowe współistnienie zwłaszcza w obecnych wa- 
runkach jest jedyną sensowną płaszczyzną regulującą stosunki między o- 
bydwoma światowymi systemami: socjalistycznym i kapitalistvcznym. 
Brak takiej pozytywnej oferty ze strony świata kapitalistycznego wywo- 
łuje uczucie niepewności po stronie socjalistycznej odnośnie intencji dru- 
giej strony i jest czynnikiem destabilizującym wzajemne stosunki. Spot- 
kanie waszyngtońskie, nowa, ofensywna polityka radziecka stawiają przed 
Zachodem potrzebę przebudowy własnego myślenia na temat per- 
spektyw stosunków ze światem socjalistycznym i mam nadzieję, że do- 
prowadzi to do wypracowania przez kapitalizm doktryny konstruktyw- 
nego ułożenia sobie stosunków ze światem socjalistycznym. 


W 


Michaił Gorbaczow na konferencji prasowej tuż przed odlotem z Wa- 
szyngtonu mówił „o wejściu w nowy etap stosunków dwustronnych, jak 
i sytuacji światowej”. Również Ronald Reasan stwierdzał: „Moim celem, 
który — jak sadzę — Pan podziela, Panie Sekretarzu Generalny, są bar- 
dziej konstruktywne stosunki miedzy naszymi rządami, ich długotrwała 
raczej aniżeli przejściowa poprawa” (3). 


Aby uzmysłowić sobie znaczenie waszyngtońskiego spotkania na szczy- 
cie jako nowego etapu stosunków amerykańsko-radzieckich, przypomnijmy 
wobec tego wszystkie poprzednie etapy. Osobiście uważam, że wyniki 
ostatniej wizyty M. Gorbaczowa w stolicy USA otwierają siódmy etap 
w historii stosunków Stany Zjednoczone — Związek Radziecki. 


Jeżeli spojrzeć na 70 lat polityki Stanów Zjednoczonych wo- 
bec Związku Radzieckiego (1917—1987), to można wyróżnić w tej poli- 
tyce kilka charakterystycznych cykli lub etapów. Termin cykl jest w tym 
wypadku o tyle niewłaściwy, że żaden z nich nie powtarzał się i każdy 
z nich miał swoje specyficzne cechy. 


Oto one wraz ze zwięzłą charakterystyką, ograniczone ramami arty- 
kułu. 


78) „Trybuna Ludu”, 11 XII 1987. 
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1. Interwencja. Zwycięstwo bolszewików było dla Waszyngtonu zasko- 
czeniem, Rząd amerykański początkowo zachowywał się tak jakby „nie 
zauważał” rządu rewolucyjnego, Lenina traktowano jako przywódcę przej- 
ściowego i oczekiwano, że rząd bolszewików wkrótce upadnie. W tej sy- 
tuacji administracja prezydenta Wilsona postanowiła, że nie uzna rządu 
rewoiucyjnego i nie będzie utrzymywać z nim stosunków dyplomatycz 
nych, udzieli natomiast poparcia siłom kontrrewolucyjnym. i 

3 sierpnia 1918 r. rząd Stanów Zjednoczonych ogłosił oficjalną deklara- 
cję o udziale w interwencji antyradzieckiej. Deklaracja stwierdzała, że 
całą akcja ma „ograniczony” charakter i podejmowana jest w uzgodnie- 
niu z pozostałymi sojusznikami USA. Według deklaracji wojska amery- 
kańskie miały ochraniać magazyny wojskowe i punkty zaopatrzeniowe 
rosyjskiej armii kontrrewolucyjnej oraz pomagać tym wojskom w „orga- 
nizowaniu samoobrony”. 

W lipcu 1918 r. amerykański krążownik „Olympia” wysadził w Ar- 
changielsku wojska angielskie i francuskie oraz oddział amerykańskich 
marynarzy. Wkrótce potem w północnych rejonach Rosji radzieckiej zna- 
= się ponad 40 tys. żołnierzy obcych państw, w tym 13 tysięcy amery- 
ańskich. | 

Oprócz operacji na północy kraju interwenci działali także na Dale- 
kim Wschodzie. 7 sierpnia 1918 r. z Manili do Władywostoku odpłynęła 
część 27 pułku piechoty amerykańskiej, a dwa tygodnie później do Wła- 
dywostoku przybył 31 pułk amerykański. Później we Władywostoku wy- 
lądował 5-tysięczny oddział, który przybył z Kalifornii. Dowódcą amery- 
kańskiego korpusu ekspedycyjnego na Syberii był gen. William Graves. 
W skład korpusu wchodziło 7398 żołnierzy, 251 oficerów i 1375 osób per- 
sonelu pomocniczego, służba zdrowia, informacyjna i zaopatrzeniowa. 

Rząd amerykański musiał pogodzić się z fiaskiem interwencji zbrojnej, 
ale nie godził się na propozycje radzieckie o normalizacji stosunków, 


2. Polityka izolacji. Po nieudanej próbie zbrojnego obalenia władzy ra- 
dzieckiej Stany Zjednoczone kontynuowały taktykę izolowania ZSRR na 
arenie międzynarodowej. Mimo że w latach 1924—1925 większość głów- 
nych państw kapitalistycznych nawiązała ze Związkiem Radzieckim sto- 
sunki dyplomatyczne, Stany Zjednoczone powstrzymały się od tego kro- 
ku. Dążyły one do osłabienia wewnętrznej i międzynarodowej pozycji 
"wiązku Radzieckiego. 

W latach wielkiego kryzysu gospodarczego, na przełomie lat 1920-tych 
'1930-tych część kół handlowo-przemysłowych nawiązała współpracę z 
"SRR. Tak np. koncern Forda w 1929 r. zawarł kontrakt na budowę fa- 
sryki samochodów w mieście Gorki. Setki amerykańskich przedsiębiorstw 
w 36 stanach USA realizowało w 1929 r. zamówienia radzieckie. W 1931 r. 
dwiedziło Związek Radziecki 10 tysięcy Amerykanów. 

W październiku 1933 r. miała miejsce wymiana listów między prezy- 
dentem F. D. Rooseveltem i M. I. Kalininem, przewodniczącym Central- 
nego Komitetu Wykonawczego ZSRR. W swoim liście z 10 października 
Roosevelt wyrażał ubolewanie, że państwa, które mają tak długą trady- 


ję pokojowego współżycia, nie utrzymują normalnych stosunków dy- 
plomatycznych, 
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_ Kalinin w swej odpowiedzi stwierdził, że brak normalnych stosunków 
między USA i ZSRR „niekorzystnie odbija się nie tylko na interesach obu 
zainteresowanych państw, ale również na ogólnej sytuacji międzynaro- 
dowej, wzmacniając elementy zakłócające spokój, komplikując proces u- 
trwalania światowego pokoju i zachęcając siły dążące do naruszenia tego 
pokoju”. 


Stosunki dyplomatyczne zostały formalnie ustanowione 16 listopada 
1933 r. Nawiązanie stosunków dyplomatycznych nie oznaczało jednak re- 
zygnacji Stanów Zjednoczonych z polityki antykomunizmu ani znaczniej- 
szego rozszerzenia współpracy gospodarczej. 


3. Współpraca wojenna. Wielka koalicja 1941—1945 była raczej koali- 
cją z konieczności niż z wzajemnej przyjaźni. Sprzeczności polityczne 
i ideologiczne między jej członkami nie zniknęły. Ich znaczenie zostało 
pomniejszone wobec priorytetowego celu, jakim było zwycięstwo nad fa- 
szyzmem. 


Wiele posunięć amerykańskich w końcowym etapie wojny, zwłaszcza 
po śmierci Roosevelta, wywołało uzasadniony niepokój Związku Radziec- 
kiego co do intencji amerykańskich i przyszłości stosunków amerykań- 
sko-radzieckich. Z winy mocarstw zachodnich współpraca i wzajemna po- 
moc dotychczasowych aliantów szybko zaczęły się rwać. W dawnej koa- 
licji zaczynają pojawiać się rysy, szczeliny, które szybko poszerzają się 
i wkrótce doprowadzają do jej rozpadu na dwa przeciwstawne bloki. Nie 
pozostaje to bez wpływu na realizację polityki mocarstw zachodnich w 
Niemczech. Polityka Stanów Zjednoczonych w zachodnich strefach oku- 
pacyjnych zostaje podporządkowana generalnej linii ich polityki zagra- 
nicznej, którą jest antykomunizm i umocnienie światowego systemu zaj 
pitalistycznego, mocno nadwerężonego przez II wojnę światową. 


4. „Powstrzymywanie” ZSRR. Stany Zjednczone wyszły z II wojny 
światowej wzmocnione absolutnie i relatywnie. Burżuazja amerykańska 
postawiła sobie w powojennym świecie dwa cele — utrwalenie hegemonii 
amerykańskiej w świecie kapitalistycznym i maksymalne „ograniczenie 
siły oddziaływania Związku Radzieckiego i konsolidującej się wspólnoty 
socjalistycznej. Ponieważ w wyniku wkładu ZSRR w zwycięstwo nad 
hitlerowskimi Niemcami wzrósł prestiż i znaczenie Związku Radzieckiego, 
Stany Zjednoczone tym większą wagę przywiązywały do ograniczenia 
radzieckich wpływów w świecie. 


Antykomunizm stał się podstawą polityki USA — zarówno wewnętrz- 
nej, jak i zewnętrznej. Wobec świata socjalistycznego Stany Zjednoczone 
prowadziły zimną wojnę, która objęła wiele płaszczyzn życia międzyna- 
rodowego, uprawiały politykę dywersji, dyskryminacji handlowej i in- 
nej. Również walka z ruchami postępowymi w krajach zachodnich zmie- 
rzała do osłabienia pozycji Związku Radzieckiego. 


Przejawem antyradzieckiej polityki Waszyngtonu były rozmaite dok- 
tryny antykomunistyczne, wśród nich doktryna „powstrzymywania” ko- 
munizmu. Była to pierwsza powojenna doktryna polityczno-wojskowa Sta- 
nów Zjednoczonych, która na przestrzeni wielu lat wytyczała wszystkie 
" ważniejsze posunięcia rządu Stanów Zjednoczonych, 
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Realizatorom tej polityki chodziło o to, aby wspólnie z podporządkowa- 
mami dyktatowi amerykańskiemu krajami zachodnimi stworzyć sytuację, 
w której kraje socjalistyczne byłyby zmuszone do politycznej kapitulacji, 
a jeśli zajdzie konieczność — również do kapitulacji militarnej. Środkami 

wiodącymi do tego celu były między innymi — embargo gospodarcze, 
meroki wachlarz nacisków politycznych, ideologicznych oraz działalność 
dywersyjna. 


Na realizację doktryny powstrzymywania komunizmu złożyły się ta- 
kie konkretne posunięcia, jak np. doktryna Trumana (pomoc militarna 
i gospodarcza USA dla rządów sprzyjających Stanom Zjednoczonym), 


plan Marshalla, utworzenie NATO oraz Niemieckiej Republiki Federal- 
nej. 


Doktryna powstrzymywania zakończyła się fiaskiem. Podobnie — fias- 
kiem zakończyły się wszystkie kolejne doktryny amerykańskie, włącznie 
z dullesowską doktryną „wyzwolenia” krajów socjalistycznych spod u- 
stroju socjalistycznego. 


5. Detente. Fiasko wspomnianych doktryn spowodowało, że Waszyng- 
ton zaczął szukać polityki bardziej skutecznej. Zmiany w układzie sił 
Wschód—Zachód, jakie uwidoczniły w dekadzie lat 1960-ych zaistnie- 
nie równowagi strategicznej w stosunkach USA—ZSRR spowodowały, 
łe na początku dekady lat 1970-ych administracja Nixona wyszła na- 
przeciw współistnieniowym propozycjom radzieckim. Prezydent Nixon 
w swej polityce wobec ZSRR sięgnął do tradycji pragmatyzmu amery- 
kańskiego. W konsekwencji obydwa kraje rozpoczęły rokowania dotyczące 
tie tylko problemów dwustronnych, ale i spraw mających znaczenie dla 
ałokształtu stosunków międzynarodowych. . - 


W 1972 r. Stany Zjednoczone i Związek Radziecki zawarły m.in. po- 
zumienie w sprawie ograniczenia zbrojeń strategicznych (SALT), w 
rawie zapobiegania incydentom na otwartym morzu, o współpracy w 
medzinie kosmosu, o ograniczeniu budowy systemów antyrakietowych, 
' współpracy handlowej. Podpisano także porozumienie o zasadach wza- 
'emnych stosunków. Dokument ten głosił m.in.: „obie strony będą się kie- 
wwały wspólnym przekonaniem, że w wieku nuklearnym dla utrzyma- 
tia stosunków między nimi nie ma innej podstawy oprócz 
zasady pokojowego współistnienia (podkr. — T..P.). Róż- 
nice w dziedzinie ideologii i ustrojów spolecznych ZSRR i USA nie sta- 
nowią przeszkody dla rozwijania między nimi normalnych stosunków, 
opartych na zasadach suwerenności, równości, nieingerowanią w sprawy 
wewnętrzne oraz na zasadzie wzajemnej korzyści”. po. 
6. Dążenie do przewagi strategicznej. Niestety, okres odprężenia nie 
trwał długo. Już w końcowych latach prezydentury Cartera Stanv Zjed- 
nóczone wkroczyły na drogę intensyfikacji wyścigu zbrojeń. Podpisały 
wprawdzie układ SALT II o ograniczeniu zbrojeń strategicznych w 1979 r., 
ale nie ratyfikowały go. Administracja Reagana, która doszła do władzy 
„w styczniu 1981 r. jeszcze bardziej zwiększyła wydatki zbrojeniowe, za- 
inicjowała nowe systemy zbrojeniowe demnostrując wyraźną niechęć do 
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wszelkich programów z dziedziny rozbrojenia i kontroli zbrojeń. Reagan 
i jego ekipa wynosili zbrojenia pod niebiosa i w niebiosa. 

Program SDI, tzw. wojen gwiezdnych, jest szczególnie niebezpieczny. 
Zmierza bowiem do naruszenia istniejącej równowagi strategicznej, Obec- 
na administracja nie tylko nie uznawała początkowo zasady równego bez- 
pieczeństwa obu stron, ale w rzeczywistości zmierzała do uzyskania prze- 
wagi strategicznej nad Związkiem Radzieckim. Świadczyło o tym odrzu- 
canie przez Stany Zjednoczone wielu kompromisowych propozycji wy= 
suwanych przez rząd radziecki i sekretarza generalnego KC KPZR Mi- 
chaiła Gorbaczowa. 


7. Konstruktywny pokój. Nie wiem jak historycy określą ten nowy etap 
stosunków radziecko-amerykańskich, zapoczątkowany wynikami waszyng- 
tońskiego potkania na szczycie 7—10 grudnia 1987 r. Nazwałem go ,„kon- 
struktywnym pokojem” albo poszukiwaniem konstruktywnego pokoju, 
choć ktoś może powiedzieć, że pokój jest ze swej istoty zawsze konstruk- 
tywny. Przypomnę jednak, że mimo iż w stosunkach radziecko-amery* 
kańskich dotąd panował pokój, nie zawsze one rozwijały się konstruktyw- 
nie. Teraz — jak głosi wspólne oświadczenie radziecko-amerykańskie — 
„obaj przywódcy porozumieli się, że będą aktywizować dialog i popierać 
rysujące się tendencje do konstruktywnego współdziałania we wszyst- 
kich sferach ich stosunków. Są przekonani, że tym samym będą także 
przyczyniać się — wspólnie z innvmi krajami i narodami — do zbudowa- 
nia bezpieczniejszego świata w okresie gdy ludzkość wkracza w trzecie 
tysiąclecie (4). 


* 


KC PZPR, rząd polski i całe polskie społeczeństwo powitali wyniki 
rozmów sekretarza generalnego z prezydentem Stanów Zjednoczonych z 


wielkim zadowoleniem. Porozumienie to służy również polskim intere- 
som. 


Przede wszystkim eliminuje po stronie NATO rakiety Pershing II i 
Cruise, które bezpośrednio zagrażały terytorium Polski. Likwiduje całą 
klasę broni o zasięgu od 500 do 5000 km nakierowaną na cele znajdujące 
się na obszarze naszego kraju. 

Układ o eliminacji broni średniego i krótszego zasięgu rozrzedzając 
zbrojenia w Europie wzmacnia bezpieczeństwo europejskie. Pewnega 
rodzaju specjalnością polskiej dyplomacji od wielu lat jest promowanie 
idei i procesu bezpieczeństwa i współnracy w Europie. Począwszy od pla- 
nu Rapackiego w 1957 r. (denuklearyzacja Europy Środkowej) przez Plan 
Gomułki z 1963 r. (zamrożenie zbrojeń jądrowych w Europie Środkowej) 
po ostatni „Plan Jaruzelskiego” z 1987 r. w sprawie zmniejszenia zbro- 
jeń i budowy zaufania w Europie Środkowej, większość polskich inicja- 
tyw koncentrowała się na Europie. Porozumienie waszyngtońskie doty- 
czy redukcji broni średniego i krótszego zasięgu w Europie. Dotyczy także 
bezpieczeństwa Polski. W liście do Michaiła Gorbaczowa i Ronalda Rea- 
gana z 8 grudnia 1987 r. Wojciech Jaruzelski pisał m.in., że podpisanie 
układu o likwidacji rakiet jądrowych średniego i krótszego zasięgu ,„ma 


(4) „Trybuna Ludu” 12—18 XII 1987. 
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szczególne znaczenie dla Europy. Polska, która zaznała tak wielu cier- 


pień i tak dobrze zna wartość pokoju, nie szczędzi wysiłków, aby nasz kon- 
tynent, zarzewie dwóch wojen światowych, wnosił swój ważki wkład w 
poszukiwanie nowych rozwiązań. Powinny one służyć skutecznie przezwy= 
ciężaniu podziałów i wzajemnej nieufności, umacnianiu bezpieczeństwa 
wszystkich państw poprzez radykalne zmniejszenie zbrojeń i rozwój 
wszechstronnej współpracy zgodnie z duchem i literą Aktu Końcowego 
KBWE (5). 

Rząd polski witając z głębokim zadowoleniem podpisanie układu ra- 
dziecko-amerykańskiego stwierdził w specjalnym oświadczeniu, że stwo- 
rzyło to „korzystny punkt wyjścia dla dalszych porozumień rozbroje- 
niowych. Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej wyraża nadzieję, że 
stworzone w ten sposób szanse na rozwiązanie innych problemów rozbro- 
enia, w tym zwłaszcza redukcji 50 procent arsenałów strategicznych bro- 
ni iądrowvch, zostaną w pełni wykorzystane (6). 

Na swoim ostatnim plenarnym posiedzeniu KC PZPR przyjął spe- 
cialną rezolucję, w której stwierdził m.in., że „wyraża pełne poparcie 
dla radziecko-amerykańskiego układu o likwidacji rakiet średniego i krót- 
szego zasięgu. Uważamy, że odpowiada on nadziejom narodów Europy i 
pokojowym aspiracjom całej ludzkości. Oznacza pierwszy, o przełomo- 
wym znaczeniu krok na drodze efektywnego rozbrojenia, przybliża reali- 
zację wysuniętej przed dwoma laty przez Michaiła Gorbaczowa wizji 
uwolnienia naszej planety od broni jądrowej do końca XX wieku”(7). 

Waszyngtoński szczyt zapewne wpłynie na poprawę klimatu w stosun- 
kach Wschód—Zachód. Stworzy więc bardziej sprzyjające warunki do po- 
głębienia procesu KBWE, czym Polska zawsze była i jest zainteresowa- 
na. Polska liczy również na to, że w atmosferze zrodzonej przez waszyng- 
toński szczyt możliwe będzie szybkie podjęcie rokowań w sprawie reduk- 
cji sił zbrojnych i zbrojeń konwencjonalnych w Europie. 

Można również mieć nadzieję, że wraz z poprawą stosunków radziecko- 
"amerykańskich, w nowym klimacie lepiej rozwijać się będą także dwu- 
stronne stosunki polsko-amerykańskie. Nadzieje takie wyraziła Sejmowa 
Komisja Spraw Zagranicznych na swym posiedzeniu 10 grudnia 1987 r. 
oprawa stosunków polsko-amervkańskich leży zarówno w interesie Pol- 
ki, jak i Stanów Zjednoczonych. Mimo że w 1987 r. dokonał się na tym 
odcinku wyraźny postęp w stosunku do lat 1982—1986, nadal ich poziom 
l temperatura nie odpowiada obiektywnym możliwościom i subiektywnym 
potrzebom. 

Jeszcze przed spotkaniem w Waszyngtonie Centrum Badania Opinii 
Społecznej przeprowadziło sondaż w Polsce. Badania potwierdziły m.in., że 
spośród obu przywódców, M. Gorbaczowa i R. Reagana, zdecydowanie ko- 
rzystniej postrzegany i oceniany jest sekretarz generalny KC KPZR ani- 
żelł prezydent Stanów Zjednoczonych. To przede wszystkim M. Gorba- 
cwwowi przytłaczająca większość Polaków przypisuje pokojowe intencje. 
Jest on także, zdaniem polskiej opinii publicznej, politvkiem bardziej god- 
Rym zaufania i bardziej elastycznym aniżeli prezydent R. Reagan. 

OREEZZRZESNYNASZWNAO 

(0) „Trybuna Ludu” 9 XII 1987. 

(6) „Trybuna Ludu” 10 XII 1981. 


(7) Se Komitetu Centralnego PZPR = 15 grudnia 1987 r., „Trybuna Ludu” 
a. 
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Również większą sympatią zdecydowana większość Polaków obdarza M. 
Gorbaczowa. W październiku 1987 r. sympatię dla M. Gorbaczowa wy= 
raziło 76,2 proc. ankietowanych, dla Reagana 26,4 proc.(8). 


* 


Wiele osób zastanawia się, co spowodowało, że Ronald Reagan, ekspo- 
nent amerykańskiego konserwatyzmu, rzecznik intensywnych zbrojeń, żar- 
liwy antykomunista zgodził się na redukcję zbrojeń, na dialog ze Związe 
kiem Radzieckim? Czy jest to autentyczna zmiana postawy, czy tylko po- 
zory? Czy w związku z tym można mieć zaufanie do obecnej ekipy rzą- 
dzącej w Waszyngtonie, że przeprowadzi uzgodnione porozumienia przez 
Kongres i będzie je honorować? 

Pytania te i wątpliwości są tym bardziej uzasadnione, że Ronald Reagan 
przez pierwszą kadencję swej prezydentury mówił o ZSRR jako o „im- 
perium zła”, oskarżał ZSRR, że nie zasługuje na zaufanie, ponieważ rze- 
komo oszukuje i narusza istniejące układy o kontroli zbrojeń. Ronald Rea- 
gan miał dychotomiczny, dwudzielny obraz świata, na świat Boga i świat 
Szatana, w którym wszystko co dobre, skoncentrowane jest w jednym 
świecie (kapitalistycznym), wszystko zaś co złe i niemoralne w drugim 
świecie (socjalistycznym). 

Przypomnijmy, że Ronald Reagan mówił do niedawna, że ograniczona 
wojna nuklearna niekoniecznie musi prowadzić do wojny totalnej, że 
Stany Zjednoczone są w stanie przetrwać wojnę atomową, a totalna woj- 
na nuklearna niekoniecznie musi prowadzić do totalnej zagłady ludzkości. 
Od 1984 r. prezydent jednakże głosi pogląd, że wojny nuklearnej nie na- 
leży prowadzić i że nie można jej wygrać. 

Na zmianę postawy Ronalda Reagana, w moim osobistym przekonaniu, 
wpłynęło wiele czynników zarówno zewnętrznych, jak i wewnętrznych. 


Zacznijmy od czynników zewnętrznych. 


1. Nowa polityka radziecka pod kierownictwem sekretarza generalnego 
KPZR Michaiła Gorbaczowa zarysowała przed ludzkością wizję świata 
bez broni nuklearnej, świata zróżnicowanego, ale współpracujacego i funk- 
cjonującego w systemie kompleksowego i równego dla wszystkich bezpie- 
czeństwa. Polityka ta przemówiła do wyobraźni milionów ludzi na świe- 
cie i ciągłe jej odrzucanie przez Zachód stało się już niemożliwe bez na- 
rażenia się na utratę poparcia i bez narażenia sie na oskarżenia o destruk- 
tywną postawę wobec problemów współczesnego świata. 

2. Fiasko dotychczasowych założeń polityki administracji Reagana wo- 
bec Związku Radzieckiego. Ronald Reagan obejmując prezydenturę w 
styczniu 1981 r. nie ukrywał, że nie uznaje parytetu strategicznego w sto- 
sunkach amerykańsko-radzieckich, inicjując budowę nowych systemów 
zbrojeniowych liczył w gruncie rzeczy na uzyskanie przewagi strategicz- 
nej nad ZSRR. Ludzie z otoczenia prezydenta wyrażali przy tym nadzie- 
ję, że Związek Radziecki nie wytrzyma tego intensywnego i kontrolowa- 
nego wyścigu zbrojeń i w efekcie zostanie rzucony politycznie i gospodar- 
czo na kolana. 


(8) Centrum Radania Opinii Publicznej. „Przed apotkaniem w Waszyngtonie” 
BD/315/21/87, Warszawa, grudzień 1987, str. B. , 
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Tych celów administracji Reagana nie udało się osiągnąć. Tradycyjny 


pragmatyzm amerykańskiego establishmentu nakazuje zmienić politykę, 


jężeli określony kurs nie przynosi oczekiwanych deklarowanych rezul- 
tatów. 

8. Naciski sojuszników Stanów Zjednoczonych. Nie ulega wątpliwości, 
że w stolicach zachodnioeuropejskich z niechęcią patrzono jak przez pierw- 
tzych kilka lat swej prezydentury Ronald Reagan ograniczał dialog amery- 
łańsko-radziecki. W wyniku takiej polityki liczne w latach 1970-ych 
płaszczyzny rozmów, rokowań radziecko-amerykańskich żostały praktycz- 
nie wyeliminowane, a kanały łączności między obu mocarstwami zostały 
zamulone silną retoryką propagandową i stały się wręcz niedrożne. Kra- 
ie zachodnioeuropejskie, które zawsze wynosiły więcej korzyści z detente 
12e współpracy gospodarczej z krajami socjalistycznymi wywierały na- 
dski, na miarę swych możliwości, na Waszyngton, by wykazał więcej u- 
miarkowania i rzeczowości w stosunkach międzysystemowych. 


Czynniki wewnętrzne. Oprócz czynników zewnętrznych, które wpłynęły 
na zmianę postawy Reagana wobec rokowań rozbrojeniowych ze Związ- 
kiem Radzieckim, należy uwzględnić kilka ważnych czynników wóewnę- 
trznych. | | 

L Ronald Reagan znacznie obniżył podatki przy równoczesnym rekor- 
dowym w historii USA wywindowaniu wydatków zbrojeniowych. Zmniej- 
zając wpłvwy do skarbu państwa przy zwiększeniu wydatków rządowych 
doprowadził do horrendalnego deficytu budżetowego. Dość powiedzieć, 
że deficyt budżetowy w okresie prezydentury Reagana jest większy ani- 
żeli suma deficytów budżetowych wszystkich jego 38 poprzedników na 
fotelu prezydenckim, począwszy od Jerzego Waszyngtona, aż do Jimmy 
Cartera. Okazało się, że ciężar zbrojeń, jaki na barki społeczeństwa ame- 
rykańskiego narzucił Ronald Reagan, jest trudny do udźwignięcia nawet 
dla tak potężnego organizmu gospodarczego, jaki posiadają Stany Zjedno- 
czone. Skutki tego deficytu już odczuwa gospodarka i jeszcze silniej od- 
czuwać będzie w przyszłości. Wyjść z tej sytuacji można albo przez pod- 
niesienie podatków, albo przez druk dolarów, ale obydwa posunięcia będą 
niepopularne. Pozostaje więc ograniczyć wzrost wydatków żbrojeniowych. 
Będzie to posunięcie popularne w społeczeństwie i z pewnością ułatwi 
tównoważenie budżetu. 


2. Badania postaw opinii publicznej w Stanach Zjednoczonych wykazu- 
fa, że ok. 2/3 dorosłych Amerykanów zdecydowanie opowiadało się, na- 
wet w latach przypływu silnej fali nastrojów konserwatywnych, za obu= 
stronnym, weryfikowalnym porozumieniem rozbrojeniowym radziecko-a- 
merykańskim, Głośny list pasterski biskupów Kościoła rzymskokatolickie- 
20 w USA z 1983 r. wyrażał sprzeciw wobec wyścigu zbrojeń. Został on 
ddczytany jako krytyka niechętnego stosunku administracji Reagana do 
klej kontroli zbrojeń i rozbrojenia. Ronald Reagan nie mógł nie liczyć 
się z taką postawą amerykańskiej opinii publicznej. W USA wzrasta rów- 
nież presja społeczna na rzecz sprostania tendenciom w polityce radziec- 
kiej i zainicjowanie nowego myślenia przez Amerykanów (9). 

Z 

(9) Patrz m in: How Should America Respond tó Gorbachev's Cha:tenge? A Re- 
JAN ot the Task Force on Soviet New Thinking, Institute for Eaast-West Security Śtu- 
da, Now Yock 1087, | 
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3. Zmiany w układzie sił wewnętrznych w Stanach Zjednoczonych. Po 
listopadowych wyborach do Kongresu w 1986 r. demokraci sprawują 
kontrolę nad obu izbami Kongresu. Kandydaci skrajnej prawicy nie od- 
nieśli sukcesu w tych wyborach, co powszechnie przyjęto jako oznakę, 
że wahadło nastrojów społecznych w USA przesunęło się z pewnością jesz- 
cze nie w kierunku liberalnym ale w każdvm razie w kierunku większego 
umiarkowania. Z administracji Reagana odeszli eksponenci „jastrzębowa- 
tego” kursu w polityce zagranicznej i rzecznicy zbrojeń, i ci. którzy w 
otwarty sposób manifestowali swoją niechęć do idei kontroli zbrojeń. 
Wymieńmy choćby: sekretarza stanu Caspara Weinbersera. jego zastęp- 
cę w Pentagonie Richarda Perle'a, szefa agencii do spraw kontroh (o 
ironio!) zbrojeń Kennetha Adelmana, doradcę prezydenta do spraw śŚrod- 
ków masowego przekazu, idola antvkomunistów Patrica Buchanana, rzecz- 
ników zbrojnych interwencji i doradcę Reagana do spraw bezpieczeń- 
stwa narodowego admirała Johna Poindextera oraz jego zastępcę płk. 
Olivera Northa. Wymieniłem tylko część tych „jastrzębi”, którzy odeszli 
z ekipy Reagana ostatnio. Na ich miejsce przyszli politycy i doradcy re- 
prezentujący bardziej umiarkowane skrzydło partii republikańskiej. 


4. Ronald Reagan, ów Wielki Komunikator, popularny 1 „teflo- 
nowy” prezydent, którego nie imały się różne potknięcia i gafy oraz 
skandale, w które uwikłali się ludzie z jego otoczenia, został poważnie 
osłabiony wynikami wyborów kongresowych w 1986 r. oraz wynikami 
dochodzeń w aferze Irangate. I nie jest istotne, czy prezydent wiedział 
czy nie wiedział o pewnych szczegółach tej afery. Bo jeżeli wiedział, tc 
znaczy, że świadomie naruszał prawo (np. udzielał pomocy dla contras 
wówczas kiedy Kongres zakazał udzielania takiej pomocy). Jeżeli nato- 
miast nie wiedział o pewnych szczegółach, tym gorzej dla prezydenta. 
który nie panował nad procesem decvzyjnym w Białym Domu. Prezydent 
osłabiony afera Irangate, kończący 20 stycznia 1989 r. swoją kadencję. 
jeżeli chce pozostawić po sobie coś więcej niż tylko niebotyczny deficyt bu- 
dżetowy, gwałtownie poszukuje jakiegoś „sukcesu” w polityce. O wiele ła- 
twiej jest mu taki „sukces” sprokurować w polityce zagranicznej niż w 
polityce wewnętrznej. Przy tym nie chodzi tu tylko o jego osobiste wzglę- 
dv, ambicje (tzw. przejście do historii), ale chodzi o interesy Partii Repu- 
blikańskiej. Grupy interesów skupione wokół Partii Republikańskiej chcą 
nadal utrzymać się przy władzy w latach postreaganowskich i one po- 
trzebują spektakularnego sukcesu, by tę ciągłość władzy zapewnić sobie 
po wyborach w listopadzie 1988 r. 


Wymieniłem zaledwie kilka czynników, które, w moim osobistym prze- 
konaniu, wpłynęły na zmianę postawy Reagana wobec idei zawarcia po- 
rozumienia ze Związkiem Radzieckim w sprawie kontroli zbrojeń i roz- 


brojenia. : 


Na tle ogólnego zadowolenia z wyników waszyngtońskiego szczytu zro- 
dziły się takie poglądy, że odtąd wszystko będzie działo się dobrze i bez- 
problemowo w stosunkach Wschód—Zachód. Obawiam się, że takie ocze- 
kiwania są zbyt optymistyczne i oparte raczej na „chciejstwie” niż na 
rzeczywistości. Różnice polityczne, ideologiczne i różnice interesów Są 
autentyczne i pozostają. Doświadczenie wykazuje natomiast, że formy 
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zlkl ldeolngicznej mogą I powinny podlegać kontroli. Żsdna ze stron 
ne zamierza przecież rezyunować ze swych inieresów ani ze sweko SVe 
stemu wartości. Wychodzimy jednak z założenia, że nowe realia wyma- 
azja nowego myślenia i nowego podejścia do rozwiazywania wszystkich 
knieiących sprzeczności. Świat jest dziś tak wielką beczką prochu, że 
rszvscy musimv bacznie zważać. by istniejące różnice i sprzeczności nie 
talv się detonatorami, w wyniku czego wszyscy zam'enilibvśmy się w 
mdoaktywny pył. Wówczas bowiem nie bedzie miał kto przekonywać 


o swych racjach i nie będzie też kogo przekonywać. 
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Na 120-lecie wydania 
| tomu „Kapitału” Karola Marksa 


RYSZARD GRADOWSKI 


16 sierpnia 1867 r. e godzinie 2 w nocy Karol Marks pisał do swego 
serdecznego przyjaciela Fryderyka Engelsa: 

„Drogi Fredzie 
Przed chwilą ukończyłem korektę ostatniego (49) arkusza książki. Doda- 
tek — Forma wartości — wydrukowany petitem — zajmuje 1 1/4 arku- 
sza. Wczoraj odesłałem również skorvgowaną przedmowę. A więc ten tom 
jest gotów. Tobie jedynie zawdzięczam, że stało się to możliwe. Gdyby 
nie Twoje dla mnie poświęcenie, nigdv nie zdołałbym wykonać ogrom- 
nej pracy, jakiej wymagały te 3 tomy. Ściskam Cię, pełen wdzięczności... 
Bądź zdrów, mój kochany, drogi przyjacielu. 


Twój K. Marks”(1). 


Później już. bo 17 marca 1883 r. w swej mowie nad grobem Karola Mark- 
sa mówił m.in. Fryderyk Engels: ..Podobnie jak Karol Darwin odkrył pra- 
wo rozwoju świata organicznego, tak Marks odkrył prawo rozwoju dzie- 
jów ludzkich...”. 

„Nie dość na tym, Marks odkrył również szczególne prawo ruchu współ- 
czesnego kapitalistycznego sposobu produkcji i zrodzonego przezeń spo- 
łeczeństwa burżuazyjnego. Odkrvcie wartości dodatkowej wniosło od ra- 
zu światło w tę dziedzinę, gdy wszvstkie dawniejsze badania zarówno bur- 
żuazyjnych ekonomistów jak i socjalistycznych krytyków były bładzeniem 
w ciemności. Dwa takie odkrycia starczyłybv dla jednego żywota (2). 

Habent sua fata libelli — i książki maią swoje losv. Ta stara maksyma 
w pełni odnosi się do „Kapitału” i do pozostałych dzieł Karola Marksa. 

Ciekawa pod tym względem bvła reakcja oficjalnej” nauki burżuazyj- 
nej. Najpierw usiłowano pojawienie się I tomu ..Kapitału” pokryć mil- 
czeniem. „Uczeni i nieuczeni rzecznicy niemieckiej burżuazji — pisał Ka- 


rol Marks — usiłowali zabić «Kavitał» milczeniem, jak to się im udało 


z moimi wcześniejszymi pracami. Gdy zaś taktyka taka przestała już od- 
powiadać ówczesnym stosunkom. zaczęli pod pozorem krytykowania me] 
książki pisać porady ku uspokojeniu świadomości burżuazyjnej, lecz w pra- 
na ouuunowocwwnownonyć 


(1) Marks, Engels, Listy wybrane, Warszawa 1951, str, 25%, 
(2) Marks, Engels, Dzieła Wybrane, tom LI, Warszawa 1946, str. 186 


e 
ZAŚ: 


sie robotniczej.. spotkali się z lepszymi od siebie szermierzami, którym - 


dotąd pozostali dłużni odpowiedzi '(3). e 

Krytyka Marksa nie zamilkła do dziś. Jeśli jednakże chodzi o poważne 
koła naukowe, to nie ma ona charakteru totalnej negacji. Wielu uzna- 
nych w świecie ekonomistów wskazuje na epokowe znaczenie jego teorii. 
Jon Kenneth Galbraith pisał: „Gdyby Marks nie miał całkowicie racji, 
jego wpływ ulotniłby się szybko. Tysiące ludzi, którzy dokładali wszyst- 
kich starań w kierunku ujawnienia błędów Marksa, skierowaliby swe wy- 
ilki w innym kierunku. Bowiem w wielu wypadkach miał on słuszność, 
mwłaszcza w odniesieniu do swych czasów (4). 

Znany ekonomista Paul A. Samuelson stwierdził niedawno, że „Po- 
dobnie jak biblia, koran, «Podstawy» Newtona, «Pochodzenie gatunków» 
Darwina, «Kapitał» stał się książką, która zmieniła tok historii”(5). 

Obecnie popularna wśród krytyków Marksa stała się tzw. filozofia jed- 
mostki, Usiłuje ona negować humanistyczne wartości teorii Marksa twier- 
dząc, jakoby w jego systemie naukowym tkwiła immanentnie teza o po- 
niżeniu jednostki ludzkiej, teza, która rzekomo inspiruje „użycie prze- 
mocy” i może stawać się podstawą taktyki „zniewalania w celu ideolo- 
gicznego podporządkowania”. | 

Zarzut ten nie wytrzymuje krytyki. Dzieła naukowe Marksa — jak zo- 
baczymy — przesycone są głębokim humanizmem, ideą wyzwolenia jed- 
mostki ludzkiej, Rację ma więc Henryk Bednarski, kiedy stwierdza, że 
„len głęboki humanistyczny nurt myślenia jest przecież jądrem marksiz- 
mu-leninizmu” (6). | 


* 


W artykule Lenina „Losy historyczne nauki Karola Marksa” czytamy: 
„(..) po powstaniu marksizmu każda z wielkich epok historii świata przy- 
tosiła nowe jego potwierdzenia i nowe triumfy. Lecz jeszcze większe 
triumfy marksizmu, jako nauki proletariatu, przyniesie nadchodząca epo- 
s historyczna”(7). Praktyka w znacznej mierze potwierdziła przewidy- 
wania. Teoria i ideologia marksizmu stały się wytyczną dla praktyki w 
wielu krajach Europy, Azji, Ameryki, a w innych zyskują w nauce coraz 
więcej należnego im miejsca i uznania. Dotyczy to nawet tych krajów, 
w których tępione są metodami policyjnymi. Używając słów „Manifestu 
komunistycznego” można powiedzieć, że „komunizm jest już przez wszyst- 
kie potęgi europejskie uznany za potęgę” (8). 

Znamienne są w tym względzie opinie współczesnych myślicieli i ideo- 
gów, nawet przeciwników marksizmu. Cytowany już J. K. Galbraith, 
mówiący o sobie, że jest raczej reformatorem, a nie rewolucjonistą, stwier- 
2a „(...) odrodzenie zainteresowania Marksem” (9). 


(3) Marzs, Kapitał, tom 1, 1931, str. 12. 

W) J, K. Galbraith, The Affluent Society. Cambridge Mass, 1958, str. 69—71, za: 
„Ktarksizm | sowriemiennost”, Moskwa 1968, str. 169. 

5) Paul A. Samuelson, Marks „Das Kapital” w: Newsweek, October 16. 196, str. 61. 
Cr, za: „Marks i sowriemiennost”, Moskwa 1968, str 169. 

16) A. Bednarski, Wokół problemów rozwoju nauk społecznych w PRL, „Nowe Dro- 
8 nr 3, 1986, str, 65. 

(0) Lenin, Losy historyczne nauki Karola Marksa. Dzieła t. 18. str. 397. 

0) Marks, Engels, Dzieła, t. 4, str. 42. 

6) J. K. Galbraith, Kronomia a cele społeczne, Warszawa 1979, str. 35, 73. 
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Marksolog francuski J. Y. Calvez pisze, że teoria marksizmu „,(...) rzu- 
ca dziś cień na wiele obszarów naszego bytowania (...)”, a wobec „(...) jej 
metody działania i jednocześnie eksperymentu kulturalnego na historycz- 
ną skalę, nikt nie jest w stanie oprzeć się pokusie zaangażowania w tej 
lub innej formie”(10). 

Zachodnioniemiecki marksolog, zacięty antykomunista A. Kunzli stwier- 
dza, że walka z ideologią i teorią marksizmu, prowadzona od stulecia 
w słowie i piśmie, przyjęła dziś tak wielkie rozmiary, że trudno jest na- 
dążyć za śledzeniem publikacji poświęconych krytyce i zwalczaniu mark- 
sizmu(11). Znajduje tu potwierdzenie teza, którą wysunęła ongiś Róża 
Luksemburg, że „,(...) przezwyciężyć nowożytny ruch robotniczy znaczy 
przezwyciężyć Marksa'(12). 

Galbraith pisze o Marksie, że wraz ze swym systemem teoretycznym 
„(...) stworzył on tradycję bardzo wysokich wymagań intelektualnych” (13). 
Następnym — obok zalet intelektualnych — czynnikiem siły i wielkości 
marksizmu jest, według Galbraitha, rozczarowanie starymi systemami my-= 
ślenia, niezdolnymi do wyjaśniania zjawisk społecznych i ekonomicznych. 
A jedyną poważną alternatywą pozostaje system Karola Marksa(14). 

Wspomniany już krytyk marksizmu — Calvez — źródło sukcesów mark= 
sizmu widzi w jego uniwersalności i zdolności ogarniania wszelkich zja- 
wisk społeczno-ekonomicznych. „„Marksizm — stwierdza on — jest czymś 
więcei niż systemem filozoficznym, jest on bowiem ruchem rewolucyj- 
nym. Stanowi nawet coś więcej niż rewolucję, bowiem dąży do stworze> 
nia nowej kultury i translormacji człowieka do nowego świata, stanowią- 
cego tej kultury miarę i pełne jej urzeczywistnienie (15). „Marksizm — 
pisze — to nie tylko nauka ekonomiczna bądź też spekulacja filozoficz- 
na. lecz teoria działania, a ponadto efektywne prawo życia nader waż- 
kich struktur społecznych naszego czasu, jako też program dynamicznych 
i prężnych partii politycznych. Wciska się on do wszelkich sfer naszych 
życiowych interesów. Rzuca cień na wiele dziedzin naszego działania '(16).- 

Nikt jednak lepiej nie scharakteryzował istoty i wielkości teorii Mark- 
sa, jak — co jest chyba zrozumiałe — jego wybitni kontynuatorzy, ideowi 
przywódcy ruchu robotniczego. | 

Lenin podkreślał, że marksizm to zwarty, uniwersalny system poglą- 
dów, stanowiący kontynuację tego wszystkiego, co stworzyła myśl naj- 
bardziej przodujących krajów świata: Niemiec, Anglii i Francji, skąd 
Marks czerpał elementy filozofii, ekonomii i socjalizmu naukowego, jak 
również krytycznie je przetwarzał. W teorii Marksa zachwycała Lenina 
„(..) nadzwyczajna konsekwencja i jednolitość jego poglądów, przedsta- 
wiających w swym całokształcie współczesny materializm i współczesny 
socjalizm naukowy jako teorię i program ruchu robotniczego wszystkich 
cywilizowanych krajów świata (17). 

(10) J. Y. Calvez: Kar! Marks. Darstellung und Kritik seines Denkens, Freiburg 
I) A: Kiinzli, Ober Marks hinaus, Freiburg 1969. str. 1. 

(12) R. Luksemburg, Karo] Marks, w: Wybór pism, t, 1, Warszawa 1959, str. 300. 

(03) J.K. Galbraith, cyt. wyd., str. 353. 

(14) Tamże, str. 738. 

(15) J. Y. Calvez — tamże, str. 18. 


(16) Tamże, str. 18. 
(17) W. Lenin, Karol Marks, Dzieła, t. 21, str. 38—39. 
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Wie'u poważnych ekonomistów już dawno odeszło od starych antyko- 
tusktycznych stereotypów. Tak np. Joan Robinson pisała: „Do niedaw- 
e niemal regułą było w kołach akademickich otaczanie Marksa pogardli- 
rm milczeniem, z rzadka tylko przerywanym jakimś ironicznym przy- 
pskiem. Lecz współczesna ewolucja akademickiej teorii wywołana na- 
tskiem współczesnego rozwoju gospodarczego — analiza monopolu i ana- 
Lta bezrobocia — rozbiła gmach doktryny ortodoksyjnej i zniszczyła ową 
pęodę ducha, z jaką ekonomiści zwykli spoglądać na funkcjonowanie ka- 
pualistycznego laissez faire. Stąd też w ich postawie wobec Marksa jako 
cwłowego krytyka kapitalizmu widać znacznie mniej pewności siebie niż 
przedtem, Moim zdaniem mogą się oni wiele od niego nauczyć”(18). | 

Jweph Schumpeter, ekonomista daleki od marksizmu, podkreśla z sa- 
tsiakcją, że jego „nowa koncepcja procesu ekonomicznego” i „nowe uję- 
Ge problemu” „(...) jest raczej bliższe ujęciu Marksa (19). 


* 


Humanizm Marksa przewija się we wszystkich jego rozważaniach. Znaj- 
duje on wyraz w analizie roli pieniądza, jego przekształcenia w kapitał, 
1 akumulacji kapitału. Cała jego teoria reprodukcji przesycona jest ana- 

grup społecznych, klas, a przede wszystkim klasy robotniczej. 
„Marks pisał: „Człowiek sam jest podstawą swej materialnej produkcji 
ik i każdej innej, którą rozwija. Wszystkie więc okoliczności wpływa- 
Ace na człowieka jako na podmiot produkcji zmieniają plus ou moins 
melkie jego funkcje i czynności, a więc również te funkcje i czynności, 
tre spełnia jako twórca materialnego bogactwa, towarów”(20). 
: widać, Marks eksponuje człowieka jako nadrzędny czynnik produk- 


„Dawny posiadacz siły roboczej — czytamy — idzie za nim (kapitali- 
A — R. G.) jako jego robotnik; pierwszy stąpa raźno ze znaczącym uśmie- 
tem, drugi — osowiały, niechętny, jak ktoś, kto przehandlował własną 
Wórę i teraz czeka już tylko na wygarbowanie jej” (21). 

Jako całkowicie błędne należy uważać twierdzenie, jakoby w systemie 
'wretycznym Marksa tkwiła teza o poniżeniu jednostki ludzkiej przez pra- 
m rozwoju społecznego. Człowiek — twierdził Marks — jest podmiotem 
historii Z drugiej wszakże strony, ludzie — jak pisał — są „(...) tylka 
dziećmi swej epoki”, lecz cała ich sytuacja „(...) uwarunkowana jest oko- 
leznościami, w jakie stawiają ludzi osiągnięte już poprzednio siły wy- 
wórcze, istniejąca przed nimi forma społeczna, której nie stwarzają, któ- 
n jest produktem poprzedniego pokolenia”. Cała „(...) społeczna historia 
ludzi jest zawsze tylko historią ich rozwoju indywidualnego, niezależnie 
td tego, czy sobie z tego zdają sprawę, czy też nie'”'(22). 

Hożna zaryzykować twierdzenie, że u genezy narodzin teorii prawa na- 
kowego socjalizmu tkwiły przesłanki humanizmu, dążenia Marksa do 


mdykalnej zmiany stosunków społecznych, w których człowiek rzeczy- 
EEEE 


(18) J, Robinson, Szkice o ekonomii marksowskiej, Warszawa 1960, str. 2. 

(19) Joseph Schumpeter, Teoria rozwoju gospodarczego, Warszawa 1960, str. 95. 
(0) Marka, Teorie wartości dodatkowej, część I. str. 291. 

01) Macka, „Kapitał”, t, 1, 1951, str. 179. 

04) Marks, Engels, Listy Wybrane, Warszawa 1951, str. 33—34, 431—605. 
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wiście był przedmiotem, narzędziem pomnażania kapitału. Nowy ustrój 
miał ten stan radykalnie zmienić. Rozwój sił wytwórczych w kapitalizmie 
— pisał — stworzy „realną podstawę wyższej formy społeczeństwa, któ- 
rej podstawową zasadą jest pełny i swobodny rozwój każdego człowie- 
ka (23), W tym kontekście warto przypomnieć stwierdzenie Engelsa, że 
socjalizm stwarza przesłanki dla przejścia ze świata konieczności do świa- 
ta wolności. 

Był on także humanistą w sprawach nie tylko naukowych, lecz także 
człowieczego, codziennego bytowania. Do jednego ze swych przyjaciół 
pisał: że „(..) w krzątaninie tego świata przyjaźń jest jedyną ważną dla 
człowieka sprawą” (24). Albo też: „W takich wypadkach (chorób członków 
rodziny, nieszczęść itp.) jestem mniej stoikiem niż w innych i sprawy ro- 
dzinne mnie bardzo przejmują. Im bardziej żyje się tak jak ja, prawie 
w zupełnym odosobnieniu od świata zewnętrznego, tym bardziej jest 
się uczuciowo związanym z najbliższymi '(25). 

W badaniach naukowych jak i w życiu prywatnym nade wszystko ce- 


nił uczciwość. Przebija ona z jego słów: „Człowieka, który usiłuje przy= " 
stosować naukę nie do punktu widzenia wynikającego z samej nauki, lecz 
do punktu widzenia zapożyczonego z zewnątrz, a podyktowanego przez ' 


obce nauce interesy zewnętrzne — takiego człowieka nazywam «nikczem- 
nikiem»' (26). 


Ta uczciwość w badaniach naukowych kazała Marksowi wstrzymać, * 


mimo przestudiowania całej literatury podmiotu, druk „Przyczynka do 
krytyki ekonomii politycznej”, jakkolwiek rękopis był już gotowy (przy- 
czyną wstrzymania było ukazanie się w Londynie książki Maclarena Ja- 
mesa „Szkice o historii obiegu pieniężnego” — Londyn — 1858 r.). Przed 
oddaniem przygotowanego rękopisu do druku, Marks uważał za koniecz- 
ne zapoznanie się z książką Jamesa, do której nawiązywał w „Przyczyn- 
kach (27). 


* 


Marks stwierdził, że „(...) wytwarzanie wartości dodatkowej, czyli wy- ' 
dobywanie pracy dodatkowej, stanowi specyficzną treść i cel produkcji ' 


kapitalistycznej (...)” (28). 

„Dlatego też nie wolno nigdy przedstawiać produkcji kapitalistycznej 
— pisze — jako czegoś, czym ona nie jest, mianowicie jako produkcji, 
' która za bezpośredni cel ma osobiste spożycie czy też wytwarzanie środ- 
ków spożycia dla kapitalisty. Pominięto by wtedy zupełnie jej specyficz- 


ny charakter, który wyraża się w całej wewnętrznej istocie tej produk- ' 
cji'(29). „Wartości użytkowe są tu wytwarzane w ogóle tylko dlatego : 


i tylko o tyle, że są materialnymi substratami, przedstawicielami war- 
tości wymiennej (30). 


(23) K Marks, F Engels Dzieła, t. 23, str. 706. 

(24) K. Marks, Listy do Kugelmanna, Warszawa 1950, str. 59. 

(25) Tamże, str. 139. 

(26) K. Marks Teorie wartości dodatkowej. część II, str 133. 

(27) K. Marks, Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, Warszawa 1953, str. 
61, 171, 172. 

(28) Marks, „Kapitał”. t. 1, 1951, str. 319. 

(29) Marks, „Kapitał”, t. 3, część 1, str. 261. 

(30) Marks, „Kapitał”, t. 1, 1951, ste. 197. 
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Zasługą Marksa jest m. in. odkrycie praw rządzących wytwarzaniem 
tej wartości, pochodzącej z nie opłaconej części dnia pracy roboinika. 
„Kamieniem węgielnym tego sposobu produkcji jest fakt — pisał En- 
ges — że nasz dzisiejszy ustrój społeczny daje kapitaliście możność ku- 
powania siły roboczej robotnika według jej wartości, ale wydobywania 
zniej o wiele więcej ponad jej wartość, bo każe on robotnikowi pra- 
cować dłużej, niż jest to niezbędne do reprodukcji ceny zapłaconej za je- 
go siłę roboczą ”(31). 

Z pełnym uzasadnieniem pisał więc Marks, że jego dzieło, „Kapitał”, 
„jest to z pewnością najstraszliwszy missile (pocisk), jaki kiedykolwiek 
wystrzelono przeciw burżuazji (z właścicielami ziemskimi włącznie)”(32). 

„Wzrost intensywności pracy — kapitał — zakłada zwiększone wy- 
datkowanie pracy w tym samym okresie czasu”. Intensywniejszy dzień 
roboczy ucieleśnia się więc w większej ilości produktów niż dzień mniej 
intensywny o jednakowej liczbie godzin. „Tutaj ilość produktów wzra- 
ita, lecz cena ich nie spada (33). 

Natomiast w sytuacji, w której wzrost wydajności jest skutkiem wzro- 
tu potencjału technicznego „„(...) ten sam dzień roboczy dostarcza więcej 
produktów. Ale w tym ostatnim wypadku zmniejsza się wartość poje- 
dynczego produktu, gdyż kosztuje on mniej pracy niż poprzednio (...)”(34). 

Wzrost wydajności pracy i wzrost jej intensywności działają w tym 
umym kierunku. „Jedno i drugie powiększa ilość produktów wytwarza- 
ną w każdym okresie czasu. Jedno i drugie skraca więc tę część dnia ro- 
boczego, którą robotnik zużywa na wytworzenie swych środków utrzyma- 
nia lub ich ekwiwalentu”(35). 

Tylko w wypadku połączenia obydwu wspomnianych czynników będzie 
można osiągnąć cele sformułowane w Programie PZPR. 

„Marks wskazywał na istotę znaczenia oszczędności zużywania materia- 
łów, surowców i środków trwałych. 

„(..) produkcyjność — czytamy — łatwo ulega zmianom wraz z po- 
większeniem wyłożonego kapitału. Chociaż wykłada się absolutnie du- 
ży kapitał, to jednak wskutek oszczędności na warunkach produkcji nie 
Iest on stosunkowo tak wielki, pomijając już podział pracy i maszyny. 
Stopa zysku mogłaby się zatem nawet wtedy podnieść, kiedy wartość 
dodatkowa (nie tylko jej stopa) pozostałaby bez zmiany”. 

„Można założyć wobec tego wzrost płacy roboczej i stopy zysku przed- 
iębiorstwa wskutek oszczędności, pod jednym wszakże warunkiem, a 
mianowicie niższego tempa wzrostu płac od tempa wzrostu — jak Marks 
nkreśla — „oszczędności Ra warunkach produkcji... (36). 


Pamiętać wszakże należy wskazanie Marksa, Że „Jednakże od produk- 
tyjności pracy zależy, ile wartości użytkowych produkuje się w określo- 
tym czasie, a więc i w określonym czasie trwania pracy dodatkowej. 
Rzeczywiste bogactwo społeczeństwa i możność ciągłego rozszerzania je- 
50 procesu reprodukcji zależy więc nie od długości czasu pracy dodat- 
NZ 

(31) Marks, Engels, Dzieła, t. 18, str. 234. 

82) Marks, Engels, Listy o „Kapitale”, Warszawa 1957, str. 129. 

(3) Marks, „Kapitał”, t. 1, 1951, str. 564. 

6%) Marks, tamże, t 1, 1951, str. 564. 

(35) Marks, tamże, t. 1, 1951, str. 569—570. 

86) Marks, Teorie wartości dodatkowej, część II, str. 178. 
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kowej, lecz od jej produkcyjności 1 od mniejszej lub większej obfitości 
warunków produkcji, w których się pracę tę wykonuje (37). 


* 


Nieocenione wprost znaczenie mają uwagi Marksa, dotyczące metodo- 
logii badań naukowych. Marks wprawdzie nie napisał odrębnego dzieła 
na ten temat, jednakże cały „Kapitał” i jego struktura oparte są na okre- 
ślonych zasadach metodologicznych. Bierzemy z tego tematu dwa zagad- 
nienia: abstrakcji w analizie ekonomicznej oraz metody logiczno-histo- 
rycznej. Według tych zasad bowiem jest zbudowana struktura ,Kapi- 
tału”. 

W przedmowie do pierwszego wydania I tomu „Kapitału” Marks stwier- 
dza, że „(...) przy badaniu form ekonomicznych na nie się nie zda mi- 
kroskop eni odczynniki chemiczne. Jedno i drugie musi zastąpić siła ab- 
strakcji (39). Czymże w istocie jest owa metoda „abstrakcji”? Metoda 
ta polega na abstrahowaniu w toku badań od wszelkich szczegółów mniej 
ważnych, przypadkowych, nie stanowiących warunków istnienia badanego 
zjawiska. Słowem, chodzi o to, by dotrzeć w badaniach w głąb zjawiska, 
tj. do jego istoty. Przykład tego zjawiska to m.in. towar. Odrzucając wszel- 
kie jego nieistotne, z punktu widzenia badań, cechy, dochodzi Marks do 
zdefiniowania jego istoty i jego społeczno-ekonomicznej roli. „Przedmio- 
ty użytkowe tylko dlatego stają się w ogóle towarami, że są produktami 
niezależnie od siebie wykonywanych prac prywatnych”. To po pierwsze. 
Po drugie — „Ponieważ wytwórcy nawiązują z sobą społeczną styczność 
dopiero przez wymianę produktów swej pracy, specyficzne znamiona spo- 
łeczne ich prywatnych prace ujawniają się dopiero w obrębie tej wymia- 
ny”. Po trzecie — „(...) dopiero przez stosunki, jakie wymiana stwarz: 
między produktami pracy, a za ich pośrednictwem między wytwórcami 
prace prywatne występują jako człony ogólnej pracy społecznej” (39) 
Są tu więc zawarte trzy elementy abstrakcyjnego pojęcia „towar”, a 
więc przedmiot użytkowy, przedmiot będący wytworem niezależnie wy- 
konywanej pracy prywatnej, przedmiot jednakże, który do rąk konsumen- 
ta może dostać się dopiero drogą wymiany, tzn. drogą „(...) rozdwojeni: 
produktów pracy na rzecz użyteczną i na rzecz wartość...” (40). Mark' 
abstrahuje tu więc od wszelkich fizycznych cech towaru, a więc od jeg 
konkretnego przeznaczenia, barwy, kształtu itp. 


Można oczywiście dokonać abstrakcji nienaukowej, nie mającej żad 
nego związku z rzeczywistością. Taka abstrakcja pozbawiona będzie wszak 
że znaczenia naukowego. Ma je tylko abstrakcja, mająca swój realny od: 
powiednik w realnej rzeczywistości. Pisze o niej Marks, dając zarazen 
przykład innej abstrakcji, co następuje: „Aby zmierzyć wartości wymien- 
ne towarów zawartym w nich czasem pracy, rozmaite rodzaje pracy mu- 
szą same być sprowadzone do pracy niezróżnicowanej, jednorodnej, pro- 
stej, słowem — do pracy jakościowo takiej samej, a więc różniącej się 
tylko ilościowo. i 


(37) Marks, „Kapitał”, t. 3, część II str. 400. 
(38) Marks, „Kapitał”, tom 1, 1951, str. 4, 
(39) Marks, tamże, str. 78. 

(40) Marks, tamże, str. 78. 
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Sprowadzenie takie wydaje się abstrakcją, lecz jest to abstrakcja, która 
w spoiecznym procesie produkcji dokonuje się codziennie. Sprowadzenie 
wszystkich towarów do czasu pracy nie jest abstrakcją większą ani też 
mniej realną niż przeistaczanie się wszystkich ciał organicznych w po- 
rietrze (41). 

Abstrakcja ekonomiczna to nie fikcja, lecz kategoria ekonomiczna od- 
pwiadająca rzeczywistości. Marks pisał: ,(...) kategorie ekonomiczne to 
tiko abstrakcje... realnych stosunków, ...są one prawdami o tyle tylko, 
ole te stosunki istnieją (42). 

„Abstrakcje te — pisali Marks i Engels — w oderwaniu od rzeczywistej 
historii nie mają same przez się żadnej zgoła wartości. Mogą się one przy- 
dać iedvnie do tego, że ułatwią porządkowanie materiału historycznego, 
wstażą kolejność jego poszczególnych warstw. Bynajmniej jednak nie 
zią one, jak to czyni filozofia, recepty czy też schematu, według któ- 
mch dałoby się odpowiednio przykrawać epoki historyczne”. Naukowe 
dstrakcje wynikają dopiero „(...) z bądań nad rzeczywistym procesem ży- 
iówym i działalnością osobników każdej epoki”'(43). 

Znaczenie abstrakcji naukowej w badaniach rzeczywistości jest ogrom- 
te i zasługą Marksa jest pokazanie jej przydatności naukowo-badaw-= 
cej. Należy więc zaczynać badania od najbardziej abstrakcyjnych i pro- 
vych pojęć, jak: towar, praca, podział pracy, wartość wymienna itd., by 
Cochodzić w ten sposób do „żywej całości”, jaką jest kapitał, ludność, 
naród itp.(44), 

Jest to więc nie innego jak „(...) metoda pięcia się w górę od abstrak- 
(ji do konkretu”, przy czym droga ta „,(...) jest dla myślenia tylko sposo- 
bem przyswajania sobie konkretu, odtworzenia go jako konkretu ducho- 
rego. W żadnym jednak razie nię jest procesem powstawania samego 
tonkretu” (45). 

W badaniach, pisał Lenin, należy „Zacząć od tego, co najprostsze, naj- 
myklejsze, jak najbardziej masowe etce.''(46). 

Dlatego właśnie Marks rozpoczynę swój -„Kapitał” od „towaru”, tego 
aiprostszego zjawiska, zawierającego wszystkie sprzeczności kapitaliz- 
mu. Nie rozpoczyna więc od kategorii bardziej konkretnych, jak handel, 
banki, ludność, itp., ale pnie się do konkretu, jaki przedstawia w II i III 
tomach „Kapitału”, tj. dopiero po analizie pojęć abstrakcyjnych, zawar- 
tych w I tomie tego dzieła. 


Metoda logiczno-historyczna to nie innego jak podążanie toku myśli 
m meczywistym biegiem realnego procesu historycznego. Myślenie na- 
se odpowiadałoby w ten sposób kolejności, w jakiej rozwijały się w hi- 
storii poszczególne kategorie ekonomiczne, odpowiadałoby Ściśle historycz- 
temu pojawianiu się i rozwojowi tych kategorii. Zaczynalibyśmy badania 
tonomiczne np. od ludności, stanowiącej podmiot społecznego aktu pro- 
dukcji Ta droga jednak, którą poszła ekonomia polityczna w okresie 
NANNZZZNYO 

(1) Mar onomii politycznej, Warszawa 1953, str. 15. 

(42) m PARA CK A Warszawa 1951, str. 38 i Dzieła, t. 27, str. 531. 

(43) Marks, Engels, Dzieła, t. 3, str. 99. 

(44) Por.: „Przyczynek..,, str. 247. 

(45) Tamże. 

(t6) Lenin, Dzieła, t. 88, str. 817. 
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jej powstawania, okazuje się fałszywa. „Ludność — pisze Marks — jest 
abstrakcja, jeśli pominę np. klasy, z których się składa”. „Te zaś są pu- 
stym słowem, jeśli nie wyjaśni się istoty klas, co wymaga z kolei anali- 
zy pracy najemnej, kapitału itd.. a następnie podziału pracy, pieniądza, 
ceny itd., bez których to kategorii kapitał jest właściwie niczym, jest nie- 
wyjaśniona jego istota” (47). 

Decydujący jest więc nie moment pojawienia się danej kategorii eko- 
nomicznej w historii, lecz jej funkcja i rola w badanej formacji, w da- 
nym przypadku kapitalistycznej. Ta właśnie jest przedmiotem badań Mar- 
ksa... 

Pieniądz może istnieć i istniał historycznie przed pojawieniem się ka- 
pitału, banków, pracy najemnej itp. Ale nie odgrywał on tej decydującej 
roli, jak w kapitalistycznej formacji społeczno-ekonomicznej. Dopiero tu 
właśnie kategorie te są przedmiotem analizy Marksa. Analiza ta odpo- 
wiada wszakże rzeczywistemu biegowi rozwoju historycznego danej ka- 
tegorii. Przykładem jest tutaj metoda rozbioru logicznego odpowiadają- 
cego biegowi historii zawarta już w pierwszym dziale I tomu „Kapitału”, 
poświęconym teorii wartości i pieniądza. Rozbiór form wartości i ich po- 
dział na: prostą oddzielną lub przypadkową, pełną, czyli rozwiniętą, ogól- 
ną i pieniężną jest właśnie niczym innym jak znakomitym wzorem przed- 
stawienia w sposób logiczny rozwoju wymiany towarów, uwieńczonej 
wyłonieniem się pieniądza, jako dialektycznej syntezy rozwoju sprzecz- 
ności zawartych w towarze i powstanie w konsekwencji pieniądza. Lo- 
gika badań i wnioskowania odpowiada tu realnemu procesowi historycz- 
nemu (48). | 

Oto cała istota metody logiczno-historycznej. 

Z metody badawczej Marksa immanentnie wynika, że obce mu było 
traktowanie własnych prac jako doktryny, gotowej prawdy po wsze cza- 
sy. Dawał temu niejednokrotnie wyraz sam Marks, a Engels formułował 
to w sposób jednoznaczny. ..Cały sposób rozumowania Marksa — pisał 
— nie jest jednak doktryną. Nie daje on gotowych dogmatów, ale punkty 
wyjścia do dalszych badań i metodę dla tych badań '(49). 

(47) Marks, „Przyczynek”, str. 2486—247. 


(48) Marks, „Kapitał”, t. 1, 1951, str. 99—134. 
(49) K. Marks, F. Engels, Dzieła, t. 39, str. 486—487. 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Marksizm i nauki społeczne 
na nowym etapie 


MAREK FRITZHAND 


Przyśpieszyć rozwój społeczeństw socjalistycznych można jedynie wra- 
tając do autentycznych idei Wielkiej Rewolucji Październikowej, sku- 
tecznie przezwyciężając ich deformacje powstałe przede wszystkim w cza- 
it panowania stalinizmu. Walka z tymi deformacjami, aby spełniła swój 
tl musi się toczyć na wszystkich odcinkach życia społecznego, a więc 
również na terenie marksizmu i opierających się na nim nauk społecz- 
tych. 

0 deformacjach tych wypowiem niemało gorzkich słów. Zahamowały 
ie twórczy rozwój marksizmu i pozbawiły pod niejednym względem 
udownictwo socjalistyczne tej siły, jaką powinno było czerpać z nau- 
i. Nie wolno zatem cofać się przed ich ujawnianiem i krytyką. Nie tyl- 
b gwoli prawdzie, lecz także jako niezbędny warunek ich przezwycięże- 
1% oraz wprowadzenia marksizmu i powiązanych z nim nauk społecz- 
ych na nowy etap rozwojowy. Ale nie znaczy to, że tym samym cał- 
towicie się przekreśla osiągnięcia poprzedzającego go etapu. Odrzuca się 
todzone przezeń wypaczenia, jego styl i atmosferę, błędne i przeżyte 
twierdzenia, pozostaje się jednak przy tym wszystkim, co było zdrowe, 
te zafałszowane, nie straciło po dziś dzień aktualności. 

Niektórzy marksiści z niepokojem i dezaprobatą spoglądają na odsła- 
tanie | surową ocenę błędów i wynaturzeń mijającego okresu. Utrzy- 
mują, iż w ten sposób użycza się przeciwnikom marksizmu i socjalizmu 
żywki dla ich ataków, wzmacnia się ich argumentację. Nic podobnego, 
eciwnie, w rzeczywistości odbiera się im podstawę do ataków, pozba- 
Wa się ich argumentacji siły dowodowej. A, eo najważniejsze, wydatnie 
Przyczynia się do odnowy, do przebudowy, czyli przełomowego kroku 
taprzód w budowie socjalizmu, do takiego przeistoczenią rzeczywistości 
dcjalistycznej, które ją przybliża do ideałów klasyków marksizmu i otwie- 
n dalekosiężne perspektywy dalszej ich realizacji. 
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W dziele odnowy arcyważne znaczenie przypada nauce. Ja wszakże 
skupię się tu tylko na naukach społecznych. A to dlatego, że sytuacja 
w naukach spolecznych ukształtowała się znacznie gorzej niż w naukach 
przyrodniczych i technicznych. One to głównie wymagają gruntownej od- 
nowicielskiej rekonstrukcji, jeśli mają efektywnie służyć socjalistycznej 
przebudowie. 

Ten stan rzeczy bynajmniej nie jest przypadkowy. Jego istotną przy- 
czyną jest fakt, że badania nauk społecznych łatwo mogą prowadzić do 
tez niezgodnych z politycznymi i ekonomicznymi interesami rządzących 
grup, ukazać ich sprzeczność z tymi czy innymi interesami społeczeństwa 
jako całości. To zaś, gdy się weźmie pod uwagę wpływ nauk o społe- 
czeństwie na świadomość społeczną, nie może nie stanowić zagrożenia 
dla status quo, dła istniejących porządków. Nic przeto dziwnego, że znaj- 
dujące się u władzy grupy, gdy ich partykularne interesy popadają w 
tych czy innych odniesieniach w sprzeczność z interesem uniwersalnym, 
starają się podporządkować sobie nauki społeczne, wziąć je pod swoją 
kontrolę. To właśnie z właściwą sobie bezwzględnością i brakiem skru- 
pułów uczynił stalinizm, między innymi przeinaczając dyskusje w nau- 
kach społecznych w parodie dyskusji naukowych. Wymuszone na nau- 
kach społecznych sposoby ich uprawiania przetrwały w niejednym stali- 
nizm I dopiero teraz, dzięki odnowie, nauki społeczne zrzucają z siebie 
narzucone im zewnętrzne i wewnętrzne pęta. 


Stalinizm, jak dobrze wiadomo, sięgnął również po nauki sede 
cze i techniczne dotyczące zarówno rolnictwa, jak i przemysłu. Lecz tu 
już sprawa nie była tak łatwa jak z naukami społecznymi. Skutki inter- 
wencji zewnętrznych w prowadzone przez nauki przyrodnicze i technicz- 
ne badania okazały się fatalne dla interesów społeczeństw socjalistycznych, 
a także dla obiektywnych interesów władzy. Wprawdzie i po okresie 
stalinowskim nie brakło tych interwencji, których skutki boleśnie odczu- 
wamy i długo jeszcze odczuwać będziemy, ale z konieczności stawały się 
one coraz rzadsze, Nauki przyrodnicze i techniczne zyskiwały coraz więk- 
szą niezależność, coraz większą samorzadność, w coraz mniejszym stop- 
niu były krępowane zewnętrznymi w stosunku do nich względami. 


Z żalem i goryczą musi się stwierdzić, że uzasadnienia zgubnych dla 
nauk przyrodniczych i technicznych interwencji w pokaźnej mierze do- 
starczały nauki społeczne, w szczególności filozofia. Zawsze znajdowali 
się reprezentanci tych nauk, gorliwie racjonalizujący antynaukowe posu- 
nięcia organów władzy. Nie było to dla nich trudne. Wszak czynili to 
również w stosunku do swych macierzystych dyscyplin. 


Zdawało się jednak, że — w przeciwieństwie do nauk przyrodniczych 
i technicznych — nauki społeczne, pozbawione autonomii i samokontroli, 
mogą być, jakie są, bez większej szkody dla socjalistycznego społeczeń- 
stwa i jego celów. Nic błędniejszego. Szkody i w tej dziedzinie były ogrom- 
ne. Rzeczywiste, realne społec = istwo w istocie pozostawało poza zasię 
giem badań naukowych. Socjalizm miast na nauce oparł się w szerokim 
zakresie na wykutych ze stalinizmu, a zabsolutyzowanych i sfetyszyzo- 

wanych formułach. Wbrew deklaracjom dialektyka ustąpiła miejsca dog- 

matyzmowi, funkcje poznawczą nauki wyrugowała koniunkturalna funk- 
cja apologetyczna. A ten stan nauk społecznych nie mógł nie odbić się 
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negatywnie na świadomości społeczeństwa, na jego zaangażowaniu w pra= 


w iwalce o socjalistyczne ideasy. 

(o należy uczynić, aby w naukach społecznych upowszechnił się nowy 
sty! myślenia, aby padły stojące mu na drodze bariery, aby przeniknął je 
do końca duch odnowy? 

Przede wszystkim należy ostatecznie położyć kres sytuacji, w której 
pewne niesłychanie ważne dla socjalistycznej organizacji życia politycz- 
nego, gospodarczego i kulturalnego, dla zdrowia moralnego społeczeń- 
stwa problemy znalazły się poza zasięgiem badań naukowych, przeisto- 
czyły się w problemy — tabu. Do nich między innymi należą tak zwane 
„białe plamy” i „brudne plamy”. Marksizm jest ze swej natury sprzecz- 
ny z wszelkimi usiłowaniami nakładania i utrzymywania znaku tabu nad 
jakimikolwiek zagadnieniami życia społecznego, chronienia ich przed nau- 
kową analizą. Właśnie odnowa szeroko otwiera drzwi przed rzetelnymi 
badaniami nauk społecznych, także i w tej dziedzinie, która wciąż jesz- 
ce usiłuje się bronić naklejką „tabu”. Podejmując postulowane przez od- 
towę badania nauki społeczne nie tylko dobrze przysłużą się odnowie, ale 
jednocześnie dzięki odnowie znacznie rozszerzą pole swych penetracji 
raz znajdą najlepszą dla siebie pożywkę. 

Marksizm jest również nie do pogodzenia z traktowaniem tych czy in- 
nych tez naukowych, obojętnie przez kogo głoszonych, jako tez niepod- 
ważalnych, raz na zawsze ustalonych, wykluczających wszelką naukową 
dyskusję. Nienaruszalne są zasady programowe i ideały marksistowskie- 
go socjalizmu, nie dotyczy to wszakże tez naukowych. Nawet i zwłaszcza 
włedy, gdy ich przedmiotem są sprawy dla socjalistycznego budownictwa 
decydujące, jak dajmy na to optymalny model ekonomiczny w okresie 
przejściowym. Niezależnie od tego jak autorytatywni byliby indywidu- 
dhi czy instytucjonalni strażnicy rzekomo absolutnych tez naukowych, 
musi się uznać za nad wyraz szkodliwe udzielanie przez nich swoim te- 
mm immunitetu naukowego, zapewnianie im nietykalności przez wyłą- 
cenie ich z naukowej dyskusji. Hamuje to skutecznie rozwój nauk spo- 
łcznych i ogromnie utrudnia doskonalenie stosunków międzyludzkich, 
kształtowanie zdrowej osobowości, aktywizacji społeczeństwa w przezwy- 
ciężaniu stających przed nim trudności i sprzeczności. 

Jednakże nie wystarczy zniesienie problemów — tabu i tez — dogma- 
tów, aby nauki społeczne i prowadzone w nich badania 1 dyskusje stanęły 
ta pożądanym poziomie. W tym celu muszą one gruntownie wewnętrznie 
tię przeobrazić, tak pod względem merytorycznym, jak i etycznym. Wi- 
dać to wyraźnie na przykładzie dyskusji toczonych „,„między sobą” i „z in- 
nymi”. 
Dyskusje „między sobą”, w swoim kraju, obecnie wyglądają znacznie 
lepiej niż dawniej. Ale ich „dzisiaj” ukształtowało się pod wpływem „wczo- 
faj”, a „wczoraj”, w różnym stopniu w różnych krajach, wiodło jednak 
b mniej lub bardziej surowych represji wobec odchylających się od prze- 
psanej normy, Jasne, że w tych warunkach dyskusje rzeczywiście nau- 
kowe szybko wycichały, uczestniczyć w nich było po prostu niebezpiecz- 
ię, Dziś już w szerokich granicach dyskutuje się bez obawy, lecz wciąż 
Jeszcze pokutują w badaniach 1 dyskusjach stare maniery. Ucieka się 
d kwestii zasadniczych, koncentruje się na zagadnieniach, które tak na- 
dawdę ani grzeją, ani ziębią. Mało jest w nich faktycznej twórczości, 
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nie posuwają one poważnie naprzód ani teorii, ani praktyki. Wciąż jesze 
cze przeważa w nich tendencja asekuracyjna, często idzie tylko o to, że- 
by coś powiedzieć, dać się zauważyć, ale, broń Boże, nikomu bez ko- 
nieczności się nie narazić, w szczególności nie narazić się komuś wpły” 
wowemu, od którego zależą wyróżnienia i awanse. A, co najprzykrzejsże, 
niejeden nie waha się dla tych wyróżnień i awansów, wbrew własnemu 
przekonaniu, zwalczać poglądy tych uczonych, którzy popadli w niełaskę 
polityczną. 

Nie zadowala również sposób dyskutowania niektórych marksistów „z 
innymi”, to znaczy z zagranicznymi niemarksistowskimi i antymarksi- 
stowskimi uczonymi. W stosunku do uczonych niemarksistowskich nierzad- 
ko pobrzmiewa nuta wyższości, apodyktyczne zarozumialstwo często ma- 
skuje faktyczną niewiedzę lub rzekomą „wiedzę” czerpaną z drugiej lub 
trzeciej ręki. Postawa zaś wobec antymarksistów jest zwykle jednocze- 
śnie postawą ponad wszelką miarę agresywną, zgoła nie liczącą się z ele- 
„nentarną przyzwoitością naukową, tak przeinaczającą ich stanowisko, że 
nie sposób doszukać się w nim jego faktycznej treści. Oczywiście, iden- 
tyczną postawę zajmuje wielu antymarksistów, ale, po pierwsze, nię wszys- 
cy, po drugie, nie godzi się nam, marksistom, kroczyć podobną drogą. 
A jednak kroczymy, i to w polemikach nie tylko z antymarksistami, lecz 
zdarza się, że i z niemarksistami. W dyskusjach z „innymi” poprzestaje 
się częstokroć na nie trafiających w cel stereotypowych argumentach, po- 
mija się wszystko, co w krytykowanej twórczości nie dotyczy wprost mark-= 
sizmu czy socjalizmu, choćby to aktualnie wywoływało w świecie nauko- 
wym żywe, ważne, głębokie debaty. W ogóle niemało polemistów tak się 
zachowuje, jakby od „innych”, „nie swoich”, niczego nie można było się 
nauczyć, 

Tego rodzaju styl pracy i dyskusji w naukach społecznych musiał, rzecz 
zrozumiała, niezmiernie ujemnie odbijać się na tych naukach i uprawia- 
jacych je uczonych. Po pierwsze, nauki społeczne coraz bardziej oddalały 
się od rzeczywistości swoich krajów, od najistotniejszych dla nich pro- 
blemów. Poziom naukowy książek i artykułów wyraźnie się obniżał. Na 
miejsce oryginalnej twórczości wchodziło mało przydatne i nie najlepiej 
wykonywane rzemiosło. Sami uczeni, pracując w ten sposób, demorali- 
zowali się i nie byli zdolni do wychowania lepszej od siebie młodej ka- 
dry naukowej. Ponadto nierzadko byli rozdarci wewnętrznie, trapiły ich 
wszelakie frustracje. niesmak i zgryzota. Albowiem niejednokrotnie omi- 
jali lub zwalczali twierdzenia naukowe, z którymi w głębi duszy całko- 
wicie się zgadzali, w ogóle często szli w przeciwnym kierunku niż na- 
kazvwało im ich sumienie naukowe i poczucie godności własnej. 

Po drugie, sposób prowadzenia dyskusji z „innymi”, z antymarksista- 
mi i niemarksistami, jeszcze bardziej pogłębiał degradację naukową i upa- 
dek morale wielu uczonych. Odstręczał od dialogu tych „innych”, uczo- 
nych. którzy kierowali się nie motywami polityczno-propagandowymi, 
'ecz dażeniem do zyskania rzetelnej wiedzy o marksizmie i socjalizmie. 
Nie iylko traciło się tak możliwość zjednywania ich, wpływania na nich, 
lecz traciło się także szerokie audytorium, zniechęcało się je do siebie 
prvmitywizmem polemik, oddawało się je w pacht przeciwnikowi. Z dru- 
giej strony bardzo mało korzystało się z osiągnięć krytykowanych i nie 
krylykowanych uczonych zagranicznych, chociaż wnikliwe przemyśle- 
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tę tych osiągnięć mogło poważnie wzbogacić własną wiedzę. Izolując 


ią od nauki światowej, pozbawia się tym samym godnego w niej miejsca, 
wniesienia do niej własnego twórczego wkładu marksistowskiego. 

Nowe myślenie w naukach społecznych wymaga stanowczo porzucenia 
starych nawyków i procedur. Pozory dyskusji muszą być zastąpione przez 
dyskusje autentyczne, o wielkiej wadze teoretycznej i praktycznej. Głów- 
tym, podstawowym celem nauk społecznych winno stać się uzyskanie 
dbiektywnej prawdy, przyjemnej czy przykrej, ale niezbędnej dla orien- 
tacji w otaczającej rzeczywistości i pomyślnego jej przekształcania. Obiek- 
tywna prawda jest zawsze, wszędzie i dla wszystkich ta sama, jest praw- 
dą uniwersalną, podstawą i warunkiem jedności nauki zmierzającej do 
dobra ludzi i ludzkości. 

Do najważniejszych przyczyn zastoju w uprawianych s pozycji marksi- 
stowskich naukach społecznych należą, jak o tym była mowa, chronione 
przez tabu, półtabu czy stagnację myślową dogmaty. Warto sobie przy- 
mjmniej niektóre z nich bodaj pokrótce uprzytomnić. Otóż pierwszy z 
ich polega na przekonaniu, że marksizm rozwiązał już wszystkie zagad- 
nienia nauk społecznych, że nowe, nie rozpatrzone dotąd problemy należy 
rozwiązywać na drodze dedukcji z ustalonych już uprzednio twierdzeń. 
Preświadczenie to wiąże się z antydialektycznym i antyempirycznym poj- 
mowaniem dokonanego przez marksizm przewrotu w filozofii i nauce. W 
reczywistości przewrót ten nie oznacza końca poszukiwań twórczych w 
dziedzinie filozofii i nauk społecznych. Oznacza on natomiast wprowa- 
drenie tych poszukiwań na nowe tory, użyczenie im lepszej, w porów- 
naniu z dotychczasową, bazy ontologicznej i metodologicznej. Na prze- 
wrót marksistowski w sferze teorii nie należy spoglądać jako na koniee 
kasha lecz jako na wzmagający jej efektywność i celowość ożywczy 
Impuls, 

Drugi dogmat także we wszystkich wypowiedziach klasyków marksiz= 
mu to widzieć prawdę i tylko prawdę. Wiedzie todo zastępowania twór= 
czych poszukiwań odwoływaniem się do takich czy siakich wypowiedzi 
Klasyków, szermowania nimi miast rzeczowymi, merytorycznymi argu- 
mentami, Nie bez kozery żartowano ongiś, że myśl naukowa to przejście 
xl jednego cytatu klasyka do drugiego cytatu. Nie wolno zapominać, że 
©ś innego to poszczególne wypowiedzi klasyków, a coś innego to utwo- 
rzona przez nich teoria, jej podstawowy zrąb. Poszczególne orzeczenia czy 
sądy klasyków wypowiadane były w różnych czasach i w różnych oko- 
licznościach, w oderwaniu od kontekstu są one często ze sobą sprzeczne, 
nie sposób ich przeto mechanicznie przenosić na nowe czasy i nowe oko- 
liczności. Ba, bywają one sprzeczne niekiedy po prostu z powodu omyl- 
ności ich autorów. Klasyk nie musi i nie może zawsze mieć racji. Klasy- 
(j wprawdzie byli wybitnymi uczonymi, ale nie byli nosicielami obja- 
wienia, Gwałci się ich własne zasady, przypisując im nieomylność. Kla- 
Icy marksizmu byli skromnymi uczonymi, na pewno nie radowaliby się 
deifikacją każdej swej wypowiedzi. 

Pozwolę sobie tu na małą dygresję. W 1940 r. jako nauczyciel w Za- 
ctodniej Ukrainie byłem wysłany do Stanisławowa na kurs dla podnie- 
tienia kwalifikacji, Zdarzyło się, że jeden z wykładowców oświadczył, że 
0% tam jest prawdą, ponieważ tak a tak powiedział Marks. Zarepliko- 
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wałem. że nie dlatego to coś jest prawdą, że tak a tak powiedział Marks, 
lecz dlatego Marks tak a tak powiedział ponieważ to właśnie było praw= 
dą Rzec? jasna obaj nie byliśmy zbyt madrzy, pozostawaliśmy w niewoli 
doomatu że klasvcy marksizmu nigdv nie mogli się mvlić. 

Trzeci wreszcie dogmat mówi o tvm. że w marksizmie nie ma miejsca na 
alternatvwne myślenie, że pluralizm poglądów jest w nim nie do pomy: 
Ślenia. Dogmat ten wszakże przeczy marksistowskiemu pojmowanu praw- 
dy względnej, stoi na przeszkodzie normalnemu procesowi dochodzenia 
do prawdy w nauce. Pozostając na gruncie marksizmu niepodobna od- 
stępować od najnoólniejszych jego zasad (na przykład roli czynnika eko- 
nomicznego w procesie historycznvm) i ideałów (na przykład ideału sa- 
morealizacji i uspołecznienia człowieka). Równocześnie wszakże musi 
się przystać na to. jeśli dobro nauki faktycznie leży na sercu, że dojść 
do prawdy naukowej można jedynie poprzez niczym nie skrępowaną wy- 
mianę poglądów i doświadczeń, poprzez starcie się częściowo lub zupeł- 
nie sprzecznych stanowisk i hipotez. mniej lub bardziej jednostronnych 
tez 1 ujęć. Dialektvka to jest przecież proces przezwyciężania jednostron- 
ności i przeciwieństw, jest to dążenie do syntezy, która nigdy nie może 
być ostateczna. 

Z zarysowanymi dogmatami nieuchronnie wiąże się potępienie pluraliz- 
mu światopoglądowego. Utrzymuje się, że jest on w socjalizmie nie do 
przyjęcia, oznacza ponoć rezygnację marksizmu ze swej tożsamości. Ale 
argument ten nie wytrzymuje krytyki. Pluralizm światopoglądowy wcale 
nie oznacza rezygnacji marksizmu ze swej istoty, ze swej zasadniczej 
creści. W walce o swe upowszechnienie. o wzięcie góry nad rywalami, 
twórczy marksizm nie traci swej tożsamości, przeciwnie, on ją zdecy- 
dowanie umacnia i pogłębia. Musi wszak w jej toku wydatnie podnieść 
swą samowiedzę. uświadomić sobie wyraźnie swe istotne tezy stanowią- 
ce o jego jedyności i swoistości. Broniąc zaś tych tez, musi wysuwać na 
ich rzecz wciąż nowe i wciąż lepsze racje, a więc stale iść naprzód i zdo- 
bywać dla siebie wciąż szerszy krąg rzeczywistych. bo przekonanych zwo- 
lenników. Tylko ten się boi pluralizmu światopoglądowego, kto nie wierzy 
w swą własną prawdę i siłę. kto jest ofiarą złudzenia, że i w królestwie 
myśli są na miejscu metody administracyjne. 

Kończac, pragnę stwierdzić, że w swych rozważaniach nie wyszedłem 
w istocie poza banałv. poza prawdy już znane, choć często błąkające się 
tylko po zakamarkach świadomości. a czasem w ogóle do niej nie dopusz- 
czane. I.ecz te „banały” winny być wypowiadane, pogłębiane i przeży- 
wane tak, aby rodziły właściwe odnowie postawy i działania. 
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W dziejach każdej dyscypliny naukowej można wyróżnić okres histo- 
ryczny 1 prehistoryczny. Odróżnienie to jest istotne. | 

Być może główna różnica zachodząca między historycznym i prehisto- 
rycznym okresem danej nauki jest różnicą konkluzywności prowadzonych 
sporów Rozmaitość poglądów wydaje się skądinąd niezbywalną cechą 
wszelkiego myślenia naukowego. Jeżeli w jakiejś dyscyplinie naukowej 
dochodzi do powstania trwałej lub tymczasowej jednomyślności w całym 
obszarze dyskursu, to stan taki trzeba uznać za stan Śmierci lub letargu. 
Jest zarazem tak, że spory naukowe, prowadzone w okresie historycznym 
i prehistorycznym, różnią się jakościowo. | 

Spór toczony w prehistorii nauki, jak będę mówić krótko: „spór prenau- 
kowy”, jest niekonkluzywny. I to nie tylko w tym sensie, że nie prowadzi 
do uzgodnienia stanowisk. Jest on niekonkluzywny przede wszystkim w 
tym sensie, że dyskutanci nie mogą ustalić sposobu zakończenia sporu: nie- 
zdolni są do rozstrzygnięcia, w jakiej kwestii niezbędna jest jasność, aby 
sporne zagadnienie wolno było uznać za rozwiązane. Spór taki — jeśli użyć 
terminologii przyjętej w Klasycznej filozofii niemieckiej — jest sporem 
0mniemania. Kategoria „mniemania” daje się precyzyjnie zdefinio- 
wać, sądzę jednak, że w tych publicystycznych uwagach przytaczanie filo- 
nlicznej definicji byłoby objawem nadmiernej pedanterii. Spróbuję zatem 
poprowadzić dalszy wywód w taki sposób, aby sens użytych kategorii 
ujawniał się stopniowo w miarę dyskutowania konkretnych faktów histo- 
rycznych. 

Istniały na przykład i utrzymują się różne mniemania w kwestii, czy ta- 
kie warstwy społeczne, jak inteligencja czy administracja, wolno uważać 
— w sensie marksistowskim — za klasy Lib odłamy klasowe. Może się 
zdawać, i takie mniemanie też do rzadkości nie należy, że rozstrzygnięcie 
wymienionej kwestii wymaga przede wszystkim precyzyjnej definicji po- 
ć „inteligencji? i „administracji”. Odpowiednie definicje były zresztą 
wielokrotnie proponowane, co nie przyczyniło się zresztą w niczym do 
przybliżenia rozwiązania wskazanego problemu. Sedno trudności jest wi- 
dać głębiej ukryte. Leży ono zapewne w niedorozwoju zastosowań 
marksistowskiej teorii klas, a być może w niedorozwoju samej teorii. Za- 
lważmy, że w sensie deklaratywnym zgadzamy się wszyscy, że „cała do- 
tychczasowa historia była historią walk klasowych”. Nie ulega też wątpli- 
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wości, że polska współczesność mięści się jeszcze całkowicie w owej „hi- 
storii dotychczasowej”. Równocześnie polscy marksiści ujawniają całkowi= 
tą indolencję w zastosowaniu klasowego modelu społeczeństwa do wyja- 
śnienia istotnych faktów historii najnowszej. 

Nie chciałby m, aby powvższe słowa odczytane były jako zarzut kwe- 
stionujący dobrą wolę czy kompetencję zawodową marksistowskich histo- 
ryków i socjologów. Nie ulega zarazem dla mnie wątpliwości, że całość teo- 
rii klas i jej zastosowań do badania okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu wymaga ponownego przemyślenia i — bvć może — radykal- 
nej reinterpretacji. Istnieją niewatpliwie powody, dla których takie sfor- 
mułowanie problemu może bvć uznane za niewczesne czy ryzykanckie. 
Jednakże trudno nie widzieć, że dalsza kontynuacja dominujących współ- 
cześnie trendów badawczych prowadzi jedynie do rosnącego rozczarowa- 
nia teorią marksistowską. 

W tym kontekście przynajmniej trzy zjawiska zasługują na uwypukle- 

nie. Po pierwsze więc, odnotować trzeba tendencję do redukowania spo- 
łecznych zadań teorii marksistowskiej do jej funkcji ideologicznej. Ten- 
dencja ta ujawnia się niekiedv w postaci „apologetycznej”. W tvch wvpad- 
kach spotvkamy się z mniemaniem. że ideologicznie ..słuszny” frazes zwa!- 
nia niejako z obowiązku krvtvcznej na! ukow ej analizy bytu społecznego 
(mniemanie takie występuje niekiedy w części aparatu politycznego). Istot- 
niejsza wszakże wydaje się pobłażliwie-lekceważąca postać tej samej ten- 
dencji. W tej perspektywie deklaratywna akceptacja ideologii marksistow- 
skiej (a właściwie rzecz biorąc: pewnych ogólników zaczerpniętych z ide- 
ologicznej tradycji socjalizmu) wiąże się z całkowitym odrzuceniem lub 
zapoznaniem metody marksistowskiej w badaniach szczegółowych. 
-Po drugie, z całą ostrością występuje zjawisko nieustannego zrywania 
ciągłości badań naukowych. Wątki podejmowane w latach pięćdziesiątych 
idą w zapomnienie i to bez względu na to, czy i w jakim stopniu ówczesne 
badania i dyskusje okazały się owocne. Zarazem narasta skłonność do ba- 
dań przyczynkarskich, skądinąd skazanych na niepowodzenie wobec bra- 
ku jasności w kwestiach podstawowych. 

Po trzecie wreszcie, pogłębia się dezintegracja marksistowskich nauk 
społecznych Zjawisko to częściowo tylko tłumaczy się koniecznościami 
dyktowanymi przez postępującą specjalizację badań i przez konkurencję 
na rvnku wyników badawczych  Głębszvch przyczyn dezintegracji upa* 
trywać trzeba raczej w braku jasno określonego paradygmatu współczes- 
nej teorii marksistowskiej. 


Jeżeli zgodżić się. że tak sformułowana diagnoza jest choćby po części 
prawdziwa. to uzasadniony będzie pogląd, że znajdujemy się w okresie, 
w którym staje się niezbędna radykalna zmiana sposobu uprawiania teorii 
marksistowskiej. 


Wychodząc z tycn założeń chciałbym obecnie rozpatrzyć niektórę do- 
świadczenia historii sporu o miejsce etyki normatywnej w filozofii mark- 
sistowskiej. Spór ten — przypomniany w numerze 5/1987 „Nowych Dróg” 
przez prof. Marka Fritzhanda — odegrał w procesie kształtowania się pol- 
skiej myśli marksistowskiej rolę niebagatelną. 

' Jeden z jego wątków wyznaczony był przez pytanie o istnienie tzw. 
elementarnych norm moralnych, to znaczy — zgodnie z wyjaśnieniem po- 
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danym przez prof. Fritzhanda jeszcze w roku 1936 — norm, „których 
trwałość przekracza granice jednej epoki i które należą jednocześnie do 
moralności różnych, nawet przeciwstawnych klas”. Otóż, wbrew pozorom, 
tak postawione pytanie dalekie jest od precyzji oczekiwanej w dyskusjach 
naukowych. Wyrażenie „istnieje norma moralna” może być bowiem pojmo- 
wane wielorako. A oto kilka ewentualnych interpretacji rozpatrywanego 
wyrażenia. Po pierwsze, twierdząc, że istnieje pewna norma moralna, mo- 
gę przez to rozumieć fakt, iż jakiś człowiek lub organizacja społeczna sior< 
mułowała określone zalecenie wzywając ogół lub część obywateli do jego 
przestrzegania. W tym sensie istnieje np. imperatyw kategoryczny Kanta 
lub tzw. „zasada samorealizacji”, której odkrycie przypisuje Fritzhand 
Marksowi. Trudno wątpić, że niektóre normy moralne — „istniejące we 
wskazanym sensie — mają charakter ogólnoludzki, są bowiem adreso- 
wane, tak jak dwie zasady tu przywołane, do wszystkich bez wyjątku lu- 
dzi inne natomiast — tak jak prawo harcerskie, są partykularne, ponie- 
waż z założenia dotyczą jedynie jakiejś wybranej zbiorowości. e 3 

Drugie ewentualne rozumienie zwrotu: „istnieje norma moralna”, spro- 
wadza się do konstatacji, że określone zalecenie jest w danej populacji 
powszechnie przestrzegane lub przynajmniej, że jest przestrzegane przez 
reprezentatywną część tej populacji. Pytanie, czy istnieją normy moralne 
klasowe lub ogólnoludzkie, wymaga w tym ujęciu przeprowadzenia socjo- 
logicznego sondażu. W tym kontekście staje się rzeczą godną uwagi, że 
prof, Fritzhand w żadnej ze swoich publikacji na wyniki stosownych ba- 
aań empirycznych się nie powołuje. | | 

Dwa dałsze rozumienia wyrażenia „istnieje norma moralna” uważam za 
mniej od poprzednich banalne i przez to, być może, bardziej inspirujące 
do badań naukowych. Można mianowicie — po trzecie — rozumieć roz- 
patrywany zwrot w ten sposób, aby norma moralna istniała wówczas, gdy 
wszyscy ludzie należący do pewnej populacji uważają, że odpowiednie za- 
lenie powinno być powszechnie respektowane. Wychodząc z tego 
punktu widzenia można np. argumentować, że zalecenie zakazujące wyzy- 
sku człowieka przez człowieka jest ogólnoludzką normą moralną. Norma 
ta istniałaby na tej zasadzie, że bodajże wszyscy — od papieża do ideolo- 
gów Czerwonych Brygad — deklarują, że w dobrze urządzonym społe 
Censtwie wyzysk powinien być wyeliminowany. 

I wreszcie interpretacja czwarta. W myśl tej interpretacji powiemy, że 
pewna norma moralna istnieje wówczas, gdy istnieją ludzie, którzy uzależ- 
nają podejmowanie konkretnych decyzji życiowych od tego, czy odpowied- 
nie zalecenie uznają za godne aprobaty. ! 

Nie muszę dodawać, że przeprowadzone wyżej odróżnienia znaczęniowe 
dalekie są od kompletności. Pozostawiam w cieniu dziesiątki innych in- 
ierpretacji, które w literaturze przedmiotu były szeroko dyskutowane. Do- 
konany tu wybór nie jest jednak całkowicie arbitralny. Wychodząc od po- 
danych interpretacji można bowiem — jak sądzę — uzyskać pewien postęp 
W dyskusji nad perspektywami budowy etyki normatywnej jako autono- 
micznej części teorii marksistowskiej. 

Weźmy pod uwagę pierwszą z podanych interpretacji. Jestem jak najs 
dalszy od lekceważenia oddziaływania twórców systemów etycznych na 
świadomość społeczną. Nawet etyka Kanta — dla wielu ludzi nieznana lub 
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trudna do zrozumienia — wywarła jak wiadomo istotny wpływ na ca- 
łość kultury epoki nowożytnej. Tym bardziej istotne jest oddziaływanie 
społeczne kodeksów moralnych propagowanych przez kościoły i organiza- 
cje polityczne. Fakt, że niektóre z tych systemów etvcznvch zawierają 
normy ogólnoludzkie (w sensie: adresowane do wszystkich ludzi) może mieć 
pozytywne znaczenie w reintegracji ludzkości po zniesieniu przeciwieństw 
klasowych. Dopóki to jednak nie nastąpiło — prof. Fritzhand zgodzi się za- 
pewne z tą raczej podstawową tezą materializmu historycznego — systemy 
etyczne adresowane do wszystkich ludzi sprzyjają w praktyce 
umocnieniu panowania klasy uprzywilejowanej. Jeżeli więc — posługując 
się przykładem Profesora — etyk formułuje zalecenie zakazujace „pospo- 
litego złodziejstwa”, to w praktyce powinien liczyć się z tvm, że zalecenie 
takie będzie przez posiadaczy środków produkcji zrozumiane jako zakaz 
rewolucyjnego wywłaszczenia. Klasowość moralności — w moim przeko- 
naniu — polega bowiem nie na tym, że każda klasa społeczna produkuje 
właściwe sobie kodeksy etyczne, lecz raczej na tym, że przedstawiciele 
różnych klas interpretują te kodeksy stosownie do własnych potrzeb Dla 
Piłsudskiego akcja pod Bezdanami bvła aktem rewolucyjnego bohater- 
stwa, dla carskiej policji — ,.pospolitvm złodziejstwem” lub rozbojem. 


Rzeczywista trudność wszelkiej etyki normatywnej ukryta jest jednak 
głębiej. Polega ona na tym, że społeczna nośność danego systemu etycz- 
nego okazuje się całkowicie lub niemal całkowicie niezależna od tego, w 
jaki sposób naczelne normy systemu były odkryte lub uzasadnione. W la- 
tach siedemdziesiątych — jak to przypomina prof. Fritzhand — wysuwa- 
ne były wobec etyki normatywnej oskarżenia o „aprioryzm”. Polemizując 
z ówczesnymi krytykami etyki normatywnej (w tych dyskusjach ja rów- 
nież miałem swój udział) prof. Fritzhand pisze obecnie o etvkach marksi- 
stowskich, iż: „nie «ustanawiają» oni najwyższych zasad upowszechnianej 
przez siebie moralności, lecz ustalają je na podstawie skrzętnej analizy 
twórczości klasyków marksizmu”. Trudno mu — doprawdy — uznać to 
wvjaśnienie za zadowalające. Gdyby nawet udało się wykazać, że w dziele 
Marksa i Engelsa zawarte są przesłanki jednolitego systemu etycznego 
(w co wątpię), gdyby — co więcej — udało się wykazać, że Marks wypro- 
wadzał te przesłanki z „istoty procesu dziejowego”, to pozostaje pytanie, 
czy owo wyprowadzenie jest poprawne Na to właśnie pytanie etvk norma- 
tywny powinien przede wszystkim spróbować odpowiedzieć Podbpieranie 
swojego mniemania autorytetem nieżyjącego uczonego miewa pewne zna- 
czenie w sporach przednaukowych. w prehistorii nauki, argumentacja taka 
traci natomiast jakikolwiek walor w dvskusji naukowej. 


Prof Fritzhand mvlnie — jak sądzę — powołuje się na Lenina. twier- 
dząc. że wnoszenie świadomości rewolucyjnej do klasy robotniczej obej- 
muie propagowanie określonego systemu etycznego. Sądzę, że Lenin miał 
racię twierdząc. że proletariat samorzutnie dochodzi jedynie do świadomo- 
ści tradeunionistycznej. Sądzę zarazem — w zgodzie chyba z intencją Le- 
nina — że warunkiem koniecznym powodzenia komunistycznej akcji pro- 
pagandowej i organizacyjnej jest istnienie — w potocznej świadomości pro- 
letariatu — pewnej potencjalnej gotowości do akceptacji marksistowskiej 
teorii procesu dziejowego. Jak mawiał dawny mędrzec: ..Działanie działają” 
cych dokonuje się na uprzednio dysponowanych na przyjęcie działania”. 
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Otóż nikt współcześnie nie mógłby wykazać, że klasa robotnicza jest dyspo- 
nowana na przyjęcie działania polskich etyków normatywnych. Być może 
zaś ta właśnie kwestia winna w przyszłości znaleźć się w centrum uwagi 
uczestników sporu. 

Weźmy z kolei pod uwagę drugą z podanych interpretacji pojęcia nor- 
my moralnej jako zalecenia do powszechnego przestrzegania w jakiejś kla- 
sie lub grupie społecznej. Jest to interpretacja typowa dla myśli pozytywi- 
stycznej (włączając tu przywołaną przez Fritzhanda teorię socjologiczną 
Durkheima). Zadania etyki sprowadzają się wówczas do opisu i wyjaśnie- 
nia istniejących stereotypów ludzkiego zachowania. Wielu pozytywistów 
pozostawiało jednak pewien margines dla działalności normatywnej, zakła- 
dając, że społeczne zachowania mogą być modyfikowane przez celową dzia- 
łalność podporządkowaną obranemu ideałowi (margines ten możemy tu 
jednak pominąć, ponieważ jego analiza odsyła na powrót do omówionej już 
pierwszej interpretacji zwrotu „istnieje norma moralna”). 

Dwie uwagi warto tu jeszcze dodać. Pierwsza z nich dotyczy szczególne- 
go procesu stopniowego zanikania moralności jako systemu uświadamia- 
nych sobie przez ludzi norm postępowania. Otóż wiadomo, że im bardziej 
powszechny staje się pewien stereotyp zachowania, tym mniej istotne będą 
legalizujące go normy. Nikt z nas bodajże nie jada żołedzi, zrozumiałe 
więc, że żaden filozof nie poszukuje normy, która by taką dietę odra- 
dzała. Można zatem sformułować następującą hipotezę. Z chwilą, gdy 
powstanie i rozpowszechni się jednolita moralność ogólnoludzka, zanik- 
nie zarazem potrzeba kodeksów etycznych. 

A oto druga z zapowiedzianych uwag. W przednaukowym okresie sporu 
o istnienie elementarnych norm moralnych zlekceważono całkowicie pe- 
wien istotny fakt socjologiczny. Fakt, który mam na myśli, polega na tym, 
łe w licznych małych grupach społecznych respektowane są jednakowo 
brzmiące zakazy, których zasięg ograniczony jest wszakże do członków da- 
nej grupy. Aby raz jeszcze użyć standardowego przykładu: zakaz ,pospoli- 
tego złodziejstwa” częstokroć bywa relatywizowany do „swoich”, nie obo- 
wiązuje natomiast wobec „obcych”. Pytanie moje jest następujące: czy 
jeżeli spotykamy Polaka, który nigdy niczego nie ukradnie Polakowi oraz 
Niemca, który Niemcowi pieniędzy z kieszeni nie wyciagnie, to mamy po- 
wiedzieć, iż obaj przestrzegają tej samej normy elementarnej („nie 
kradnij wśród swoich!”) czy też raczej, że każdy z nich przestrzega innej 
normy partykularnej (odpowiednio: „nie kradnij wśród Polaków!” i „nie 
kradnij wśród Niemców!”)? Sprawa może wyglądać na przysłowiowe dzie- 
lenie włosa na czworo, trzeba jednak widzieć, że bez jej rozstrzygnięcia ża- 
sł postęp w przednaukowej dyskusji o normach „elementarnych” nie jest 

wy. 

„Kolej na problemy związane z trzecią z podanych interpretacji zwrotu 
nistnieje norma moralna”. Zgodnie z tą interpretacją norma moralna istnie- 
Je wówczas, gdy odpowiednie zalecenie propagowane jest przez członków 
jakiejś grupy społecznej jako zasada, która powinna być przestrzegana 
przez wszystkich ludzi oraz gdy takie zalecenie wykorzystywane jest 
przez członków grupy do usprawiedliwiania własnych działań i decyzji. 
Taka interpretacja niewątpliwie najbliższa jest koncepcjom etycznym 
zodzonym przez filozofię Kanta. Jej kłopotliwe konsekwencje z całą jas= 
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nością przedstawił już Hegel (chociażby w „Fenomenologii ducha”), na- 
stępnie zaś stała się ona przedmiotem druzgocącej krytyki we wczesnej 
pracy Marksa i Engelsa, w „Świętej rodzinie” mianowicie. 

Etyka normatywna, budowana z punktu widzenia tej interpretacji, oka- 
zuje się zawsze — w terminologii młodomarksowskiej — fragmentem „„fał- 
szywej świadomości”. Jej funkcja społeczna jest zarazem apologetyczna 
i represyjna Apologetyczna — ponieważ, korzystając z wieloznaczności 
norm moralnych, każdy może znaleźć sposób na usprawiedliwienie dowol- 
nej swojej decyzji lub postępku Tak na przykład homoseksualista może 
zawsze powiedzieć, że jego odmienność seksualna jest całkowicie uspra- 
wiedliwiona poprzez ogólnołudzki ideał samorealizacji własnej osobowości 
Represyjność etyki normatywnej ujawnia się natomiast poprzez fakt, że 
zła i nieszczęścia świata społecznego rozliczane będą poprzez potępienie in- 
nych ludzi jako grzeszników postępujących niezgodnie z zasadami moral- 
nymi Zwłaszcza na tę drugą okoliczność kładł nacisk Marks demaskując 
obłudę współczesnej mu moralności mieszczańskiej i rozpoznając w tej 
moralności istotną przeszkodę w rewolucyjnej walce proletariatu. 

Daleki dziś jestem od bezkrytycznej akceptacji tego mniemania 
autorów .Świętej rodziny” Zdaję też sobie sprawę z faktu, że w innych 
młodzieńczych pismach Marks i Engels pozostawali w znacznej mierze w 
kręgu inspiracji kantowskiej. Nie mógłbym zatem zgodzić się ani z Fritz- 
handem, który aprobuje w pełni tradycję kantowską jako „głęboko huma- 
nistyczną”, ani z Kozyrem-Kowalskim, który ów kantyzm wytyka antro= 
pologom filozoficznym jako błąd podstawowy. Sądzę jedynie, że upraw= 
niony jestem do następującej konkluzji. W dalszych dyskusjach problemów 
etyki normatywnej — jeżeli dyskusje te mają przekroczyć etap przednau- 
kowy — niezbędne będzie krytyczne odtworzenie całej tradycji intelektual- 
nej, z której wyrósł marksizm, ze szczególnym uwzględnieniem heglow- 
skiego nurtu owej tradycji. Myślę, że prof. Fritzhand nie poczuje się do- 
tknięty, jeżeli powiem, że w inspirowanych przez niego PRORBIACA ów wą- 
tek heglowski uległ niesłusznie zaniedbaniu. 


Nie potrzebuję dodawać, że w tradycji kantowskiej ogólnoludzki cha- 
rakter norm moralnych nie podlega zakwestionowaniu. Kantyzm — i' jego 
marksistowskie kontynuacje — wyklucza bowiem istnienie norm party* 
kularnych; wszelka norma, pretendująca do miana „moralnej”, musi mieć 
walor powszechny: Inaczej wszakże rzeczy się mają na gruncie czwartej 
interpretacji wyrażenia „istnieje norma NAA do której obecnie do- 
chodzę. SE 


Czy w ogóle istnieją ludzie, którzy przed podjęciem decyzji uznają za 
niezbędne dowiedzieć się lub przypomnieć sobie, co w danej kwestii zale 
cają różne kodeksy norm etycznych? Człowiek podejmujący starania o roz- 
urej z reguły zaczyna od zapoznania się z kodeksem prawa cywilnego, chce 
bowiem wiedzieć, czy jego starania mają szansę powodzenia na gruncie ist- 
niejącego systemu prawodawstwa. Czy człowiek taki poświęca jakąkolwiek 
uwagę pytaniu, jak kwestia rozwodu uregulowana jest z punktu widzenia 
etyki normatywnej, takiej czy siakiej: Kanta, Benthama czy Fritzhanda? 
Od odpowiedzi na tego rodzaju pytania zależy istnienie norm moralnych 
w czwartym z wyodrębnionych sensów. 

W dyskutow 'nvm sensie normy prawne Kmicjs: niewątpliwie, co się tys 
czy norm moralnych, rzecz jest wysoce problematyczna. Mogę tylko stwier- 
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dzić, że ja osobiście nigdy w życiu żadnym kodeksem etycznym się nie kie- 
rowałem, ufając w praktyce instynktownemu poczuciu dobra i zła (katolik 
w tym kontekście użyłby terminu „,głos sumienia”, filozof analityczny mó- 
wiłby o „intuicji moralnej”). Co więcej: nie znam nikogo, kto by postępo- 
wał inaczej. Tak więc — w sensie subiektywnego mniemania — spra- 
wa jest dla mnie rozstrzygnięta na rzecz nieistnienia kodeksów 
moralnych (rzecz jasna tylko na gruncie czwartej z wyróżnionych inter- 
pretacji terminu „istnienie ”). 

Bertolt Brecht w podobny sposób rozstrzygał niegdyś problem istnienia 
Boga. „Czy twoje postępowanie zmieniłoby się, gdyby Boga nie było? Tak! 
Wybrałeś: tobie potrzebny jest Bóg” (cyt. z pamięci — W.M.). | 

Oczywiście, odwołanie się do subiektywnego mniemania nie może służyć 
2a argument w poważnej dyskusji naukowej. Dlatego mogę twierdzić tylko 
tyle, że problem siły motywacyjnej kodeksów etycznych zasługuje w 
przyszłości na podjęcie kompleksowych badań oraz że od wyników tych 
badań uzależnić trzeba opinię w kwestii celowości wykorzystywania takich 
kodeksów w kształtowaniu świadomości społecznej. 

Dodajmy, że zaprojektowanie odpowiednich badań empirycznych wy- 
magałoby pewnych wstępnych prac o charakterze logiczno-teoretycznym. 
Przynajmniej w dwóch kwestiach pożądane jest sprecyzowanie poglądów 
iormułowanych na etapie przednaukowym. Po pierwsze, warto ustalić, ja- 
ką strukturą logiczną ma się charakteryzować system marksistowskiej 
etyki normatywnej. Niedomówienia w tej kwestii powodują, że nie sposób 
rozstrzygnąć, jaką rolę mają w tym systemie pełnić trzy zasady naczelne 
(przypisywane przez Fritzhanda Marksowi), jaki jest stosunek tych zasad 
do bardziej szczegółowych zaleceń etycznych. 

Wiąże się z tym inna fundamentalna niejasność. W całej historii przed- 
naukowego sporu o miejsce etyki normatywnej w marksizmie nie udało 
się sprecyzować sensu istotnej dla etyków tezy, która — w cytowanym 
przez Fritzhanda sformułowaniu Jezierskiego — głosi, iż „nie może być ja- 
kichkolwiek innych istot, rzeczy, cech, zjawisk i procesów, które w hierar< 
chii wartości byłyby wyżej sytuowane niż człowiek”. Nieco dalej Fritzhand 
pisze: 

„Krytykowani przez Mejbauma «etycy normatywni» z całą siłą od po- 
czątku swej działalności podkreślali, że u Marksa, w humanizmie marksow= 
skim, człowiek oznacza realne, konkretne, indywidualne jednostki ludzkie. 
Nie bacząc na to Mejbaum utrzymuje, że przez człowieka rozumieją oni 
jakiegoś «człowieka idealnego», «ideał człowieka», «warn >”. 

„ Istotnie tak utrzymywałem i nadal tak utrzymuję. I to bynajmniej nie w 
niencji zdyskredytowania mniemania prof. Fritzhanda. Przeciwnie: wła- 
śnie odrzucenie mojej interpretacji czyni pogląd Profesora logicznie 
iprzecznym. Aprobowana przez niego teza Jezierskiego zakłada bowiem, 
łe wśród mnogości bytów istnieje dokładnie jeden byt usytuowany najwy= 
żej w hierarchii wartości: człowiek mianowicie. Skoro zaś tak, to nie idzie 
tutaj ani e Pawła, ani o Gawła, ani o żadną inną „konkretną jednostkę 
ludzką”, Ani Paweł, ani Gaweł, ani — pożal się Boże — ja sam nie może- 
my bowiem pretendować do tego, aby w hierarchii wartości stać wyżej od 
Wsżystkich istot, rzeczy czy innych — przywołanych przez Jezierskiego 
— tworów. Twierdzę więc, że charakterystyczna dla antropologii filozo- 
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ficznej teza, jakoby człowiek był najwyższą wartością, nadal czeka na 
sprecyzowanie. Inaczej nie posuniemy się w naszej dyskusji ani o krok 
do przodu. | 

Tym akcentem polemicznym kończę analizę wybranego sporu filozo- 
ficznego. 


W artykule musiałem się ograniczyć do analizy jednego czy dwóch 
przykładów. Wybór tych przykładów był, rzecz jasna, nieprzypad- 
kowy Tym bardziej zobowiązany jestem powiędzieć. co następuje 

Określając pewien spór jako przednaukowy, zaliczając go do prehi- 
storii, nie zamierzam oceniać negatywnie ani bronionych w tym sporze 
mniemań. ani — tym bardziej — ich zwolenników. Nadchodzi jednak mo- 
ment, w którym wyjście z prehistorii staje się warunkiem nie tylko roz- 
woju, lecz i przeżycia. Jestem głęboko przekonany, że — co się tyczy pol- 
skiej myśli marksistowskiej — w takim właśnie momencie się znajdujemy. 

Musimy nauczyć się formułować problemy w sposób umożliwiający ich 
efektywne rozwiązywanie. Dotvczy to zarówno praktyki gospodarczej i po- 
itycznej, jak i teorii naukowej Czas po temu najwyższy. 


. RZA Oy aa a mon Ee a nn M mmm "EROS cy EE o gł a a z a a  t EEEE ZSZ EZETĘZOEO] 


Nauki ekonomiczne 
a praktyka społeczno-gospodarcza 


| STANISŁAW FLEJTERSKI 


Na temat związków między teorią a praktyczną działalnością gospodar- 
czą napisano już sporo, również w literaturze polskiej. Wydawać by się 
więc mogło, że problem został wszechstronnie naświetlony i nie wymaga 
dalszych analiz. Zauważmy tu jednak, że problem jest stale aktualny, przy 
łym nadzwyczaj złożony. Bardzo trudno jest choćby ocenić wpływ nauki 
na praktykę, | p | 

Stosunki między teorią a praktyką ekonomiczną nie są tak bezpośrednie 
i proste, jak się często sądzi. W istocie trudno tu o arbitralne, w pełni mia- 
rodajne konstatacje, znacznie łatwiej o hipotezy, wątpliwości, uproszcze- 
nia, materia to bowiem dość ulotna, trudno tnierzalna, tygiel rozmaitych 
spraw, których dokładne poznanie wymagałoby może badań empirycz- 
tych, sięgnięcia nieco głębiej, pod powierzchnię zjawisk. 

Niniejsze rozważania nie pretendują oczywiście do próby wyczerpania 
problemu, zamiarem autora jest jedynie sformułowanie kilku spostrzeżeń, 
które wydają się mieć pewne znaczenie w procesie myślenia o przyszłości. 
Cel tych uwag jest następujący: ukazanie zasadniczych relacji między 
teorią nauk ekonomicznych a praktyką społeczno-gospodarczą, przy od- 
rzuceniu a priori przyjmowanych czasem jednostronnych, uproszczonych 
opinii typu: „nauki ekonomiczne już zrobiły swoje, natomiast praktyka 
2 nimi nie nadąża” (opinia taka świadczyć by mogła jedynie o braku 
skromności czy wręcz zadufaniu ekonomistów) lub „praktyka zdecydo- 
wanie wyprzedza teorię, zaś nauki ekonomiczne przeżywają kryzys i nie- 
wiele mają do zaproponowania praktykom”. Wydaje się, że źródła braku 
pożądanego poziomu więzi między naukami ekonomicznymi a praktyką 
trzeba doszukiwać się w obu sferach. winą za brak autentycznego sprzęże- 
. zwrotnego obarczając przedstawicieli i „świata nauki”, i „świata prak- 


w 


Najlepsza nawet teoria ekonomiczna jest bezużyteczna, o ile nie zosta- 
nie zastosowana w praktyce. O rzeczywistej, społecznej użyteczności nauk 
ekonomicznych decyduje w ostatniej instancji wykorzystanie wyników 
badań w praktyce, co oczywiście nie może oznaczać ograniczenia społecz- 
nych funkcji nauk ekonomicznych do doraźnych i wąsko pojmowanych 
adań oraz bagatelizowania zadań dalekosiężnych i prac teoretycznych. 
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Aby nauki ekonomiczne rzeczywiście służyły praktyce, muszą być speł- 
nione dwa zasadnicze warunki Z jednej strony — o czym jeszcze będzie 
mowa — nauki ekonomiczne muszą wykazać się poważnym dorobkiem te- 
oretycznym, muszą mieć coś istotnego do zaoferowania praktyce. Z dru- 
giej strony natomiast — praktykę musi charakteryzować autentyczna, 
chęć korzystania z teoretycznego dorobku ekonomistów, chłonność na 
nowe koncepcje i rozwiązania. - 
Zapotrzebowanie praktyki na wiedzę teoretyczną inaczej przedstawia się 
w modelu scentralizowanym (nakazowo-rozdzielczym), inaczej w zdecen- 
tralizowanym. W latach siedemdziesiątych władze domagały się jedynie 
dostarczania recept w kwestiach odcinkowych, sprawy fundamentalne na- 
tomiast wolały rozwiązywać same, opierając się na tzw. zdrowym roz- 
sądku. Rezultatem braku „zamówienia społecznego” na naukowe rozwią- 
zania czy zalecenia zmierzające do ulepszania systemu ekonomicznego 
było często „tworzenie na półki”, poczucie braku sensu uprawiania pracy 
naukowej, frustracja, niedosyt, niezadowolenie z ograniczonych możliwości 
konfrontowania swojej wiedzy z konkretnymi potrzebami praktyki. Zro- 
zumiałe, że niemal każdy badacz chciałby, aby jego wysiłek intelektualny 
był doceniony, aby wyniki pracy naukowej okazały się rzeczywiście po- 
żyteczne ze społecznego punktu widzenia i mogly służyć praktyce. 

Relacja między teorią ekonomii i pozostałych nauk ekonomicznych a 
praktyką powinna się odmiennie kształtować w modelu zdecentralizowa- 
nym. W przypadku reformowanej gospodarki polskiej — ewoluującej od 
1982 roku stopniowo i nie bez poważnych perturbacji ku temu modelo- 
wi — trudno byłoby się pokusić już o jednoznaczne konstatacje i wnioski. 
Nie ulega wątpliwości, że oczekiwania szeroko rozumianej praktyki (cen- 
trum, subcentrum, jednostek gospodarujących, związków zawodowych 
itp.) wobec nauk ekonomicznych są od początku lat osiemdziesiątych więk- 
sze niż kiedyś. Lata ostatnie, związane z przezwyciężaniem kryzysu, sta- 
bilizowaniem i rekonstrukcją gospodarki, przyniosły prawdziwe wyzwanie 
dla świata nauki, w tym i nauk ekonomicznych (wskazują na to m.in. ma- 
teriały oraz uchwała III Kongresu Nauki Polskiej). Chyba nigdy przed- 
tem ekonomiści nie byli tak potrzebni praktyce, nigdy też chyba nie mie- 
li takich szans wywierania wpływu na kształt gospodarki. W latach osiem- 
dziesiątych zaczęły funkcjonować m.in.: Rada Społeczno-Gospodarcza przy 
Sejmie PRL, Konsultacyjna Rada Gospodarcza na szczeblu rządu, Rada 
Konsultacyjna przy przewodniczącym Rady Państwa (ponadto w terenie 
— przyzakładowo przy wojewodzie szczecińskim — Społeczna Rada Kon- 
sultacyjna, będąca organem doradczo-opiniodawczym i konsultacyjnym). 
Istnienie zbiorowych ciał doradczych (grupujących również ekonomistów) 
na szczeblu makroekonomicznym i regionalnym nie jest oczywiście ni- 
czym nowym. Obecnie — na tle nieudanych doświadczeń lat poprzednich 
— można zaryzykować ogólne spostrzeżenie, że dzisiejsi eksperci i dorad- 
cy nie służą na ogół celom dekoracyjnym, ornamentalnym, że podejmując 
swoją trudną, ale ambitną i emocjonującą funkcję uzyskują społeczną 
wiarygodność i zaufanie, że są słuchani choćby tylko „od czasu do czasu”, 
jeśli posłużyć się celnym określeniem prof. Cz. Bobrowskiego. = 

Odrębnym, ważnym zagadnieniem jest drożność kanałów komunikacji 
między naukami ekonomicznymi a praktyką na niższych szczeblach gospo- 
darki, a zwłaszcza na poziomie przedsiębiorstw. Trudno kusić się tu © 
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całościową ocenę dotychczasowych więzi między nauką a przedsiębior- 
siwami, nie ulega jednak wątpliwości, że i w tej dziedzinie — więzi in- 
stytucjonalnych między teoretykami — badaczami a kadrą kierowniczą 
podejmującą decyzje w przedsiębiorstwach — niezbędne są nowe pomy- 
sły I nowe.rozwiązania. W szóstym roku reformowania polskiej gospoe 
darki warto przypomnieć, że liczono na stworzenie dzięki reformie auten- 
tycznych motywów zainteresowania gopodarki szeroko rozumianymi in- 
nowącjami (techniczno-technologicznymi, ale i ekonomiczno=organizacyj- 
nymi), na wzrost stopnia „naukochłonności” gospodarki. Chodziło o to, aby 
zaczął funkcjonować mechanizm „pompy ssąco-tłoczącej”, pewien układ 
samonapędzający się, w którym badacze byliby rzeczywiście zaintereso- 
wani podejmowaniem tematów przydatnych praktyce, a gospodarka szyb- 
kim wykorzystywaniem wyników. Sądzono, że jednym z symptomów suk- 
cesu reformy będzie pogoń przedsiębiorstw za innowacjami. Przez wiele lat 
uważano, że jedną z najważniejszych przeszkód hamujących skutecznie 
wdrażanie innowacji jest niesprawny system funkcjonowania gospodarki; 
obecnie należałoby oczekiwać, że przedsiębiorstwa coraz częściej z wła- 
sej inicjatywy (przymus ekonomiczny!) zgłaszać. będą zapotrzebowanie 
na nowe rozwiązania, na ekspertyzy itp. W ostatnich latach zapotrzebo- 
wanie takie rzeczywiście miało miejsce (pomoc przy wdrażaniu reformy 
gospodarczej, przy wprowadzaniu zakładowych systemów motywacyj- 
nych, przy usprawnianiu organizacji i funkcjonowania gospodarki mate- 
rałowej, systemów informatycznych, od lipca 1986 roku — pomoc w 
związku z koniecznością przygotowywania tzw. kompleksowych eksper- 
tyż technicznych i ekonomiczno-finansowych celowości utworzenia spół- 
ki typu joint ventures), Wynikało to jednak raczej z sytuacji doraźnych, 
trudno na razie mówić o przełomie. | 

Główną barierą wdrożeniową był brak dostatecznych bodźców, tzn. 
powszechnej konieczności stosowania nowatorskich rozwiązań ekonomicz- 
nych w procesie gospodarowania. Dotychczasowy proces usprawniania na- 
szej gospodarki nie doprowadził jeszcze do tego, aby o losie przedsiębiorstw 
przesądzał jednoznacznie poziom efektywności gospodarovania, a tylko w 
tych warunkach powstać może autentyczny popyt na nowatorską myśl 
ekonomiczną i zainteresowanie wdrażaniem innowacji ekonomicznych. 
Zbyt często organizacje gospodarcze, przedsiębiorstwa mogą się obyć i żyć 
w miarę spokojnie bez większych usprawnień. Dla części z nich naukowe 
ekspertyzy, sugerujące zmiany, są niepotrzebne czy wręcz uciążliwe. 

Pośrednią ilustracją tego może być wywód zawarty w artykule zamie- 
szczonym w 1986 roku w „Polityce” (1). Autor odnotował wówczas, że w 
bankach skarżą się na błędność założenia o automatycznym wyzwalaniu 
W upadających przedsiębiorstwach twórczych instynktów w miarę zaci- 
skania finansowej pętli, twardego finansowania, polityki trudnego pie- 
niądza itp. Przetrwać bowiem można nie tylko dzięki racjonalizacji pro- 
dukcji (a to wymagałoby być może skorzystania z doradztwa ekonomicz- 
nego); niezłe wyniki przynosi też szantażowanie banku i ministerstwa 
„interesem społecznym”, „ogólną sytuacją polityczną w zakładzie” oraz 
„nastrojami załogi”. „Ludzie, owszem, kombinują, ale często nie w tym 
kierunku, jakiego oczekiwaliśmy”. Mechanizm upadłości nie może działać. 


(0) Pot, J. Mojkowski, W cieniu młota, „Polityka” 1986, nr 34, str. 3. 
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bo nie ma prawdziwej gry ekonomicznej; w gospodarce trwa gra pozo- 
rów. stre.-.y się firmy bankructwem, ale żadna się nie boi Ciągle istnieje 
przekonanie o wszechmocy państwa, które rozporządza licznymi „kołami 
ratunkowymi”. Czy tzw. II etap polskiej reformy gospodarczej charak- 
teryzować się będzie zmniejszeniem liczby tych „kół”, a więc i wzrostem 
rzeczywistego zapotrzebowania na koncepcje teoretyków ekonomii? 


tę 

Na tle powyższych spostrzeżeń można podjąć próbę odpowiedzi na drugie 
pytanie, mianowicie, czy nauki ekonomiczne mają rzeczywiście dorobek 
teoretyczny, atrakcyjny z punktu widzenia potrzeb polityki gospodarczej 
Centrum, kadry kierowniczej przedsiębiorstw itp. Przypomnieć należy, 
że pierwszorzędną funkcją nauk ekonomicznych jest funkcja teoriopo- 
znawcza, wierne odwzorowywanie i uogólnianie rzeczywistych mechaniz- 
mów funkcjonowania i rozwoju gospodarki, ukazywanie różnych alterna- 
tywnych cełów oraz rozwiązań i wariantów działania, budowanie scena- 
riuszy i „Ścieżek dojścia”, tworzenie opartych na faktach konstrukcji teo- 
retycznych. Funkcja ta nie powinna jednak występować jako samoistna. 

Stwierdzić trzeba od razu, że mimo wszystkich zastrzeżeń i uwag kry- 
tycznych roli ekonomii politycznej i pozostaiych nauk ekonomicznych 
dla praktyki społeczno-gospodarczej nie sposób przecenić. E. Schumacher 
nieprzypadkowo napisał, że: „ekonomia, której lord Keynes wróżył, że 
zostanie skromną gałęzią wiedzy.... nagle stała się nauką najważ- 
niejszą na świecie (podkr. S.F.). Rządy poświęcają polityce eko- 
nomicznej prawie całą swoją uwagę i, co gorsza, nie staje się ona dzię- 
ki temu ani trochę skuteczniejsza. Najprostsze sprawy, które jeszcze 50 
lat temu nie przedstawiały żadnego problemu, są dziś niemożliwe do roz- 
wiązania...” (2). Znany fra ancuski ekonomista J. Fourastić wskazywał, 
że „potrzeba tej nauki jest dziś odczuwana przez każdego obywatela”, do- 
cawał też, że „w żadnej innej dziedzinie działania nauka nie jest tak 
opóźniona w stosunku do potrzeb człowieka” (3). J. Hicks wyrażał wątpli- 
wości, czy współczesna myśl ekonomiczna jest skutecznym narzędziem 
działalności gospodarczej. Twierdził on, że ekonomia jako nauka daleka 
jest od doskonałości, o czym świadczy choćby nieprecyzyjność i wieloznacz- 
ność używanych terminów. chwiejność rozumowania, niepewność stawia- 
nych prognoz (prognozy gospodarcze niekiedy porównywane są z progno- 
zami pogody(4), a sama ekonomia z klimatologią), nieumiejętność do- 
konywania genetycznych analiz itp. J. Hicks dowodził, że modele oparte 
na dotychczasowych przesłankach metodologicznych nie okazały się efek- 
tywnym narzędziem analizy realnej rzeczywistości. Amerykański ekono- 
mista W. Helter przyznawał niedawno, że ekonomiści nie w pełni rozu- 
mieją pewne zjawiska. Pisał też, że rehabilitacja ekonomistów jest mało 
prawdopodobna, nawet jeśli zważyć, że nie wszystkie głosy krytyczne są 


(2) Por. E. F. Schumacher, Małe jest piękne. Spojrzenie na gospodarkę świata 
z założeniem, że człowiek coś znaczy, PIW, Warszawa 1981. str. 84. 

(3) J. Fourastić. Perspektywy ekonomii współczesnej, w: Myśli przewodnie, War- 
szawa 1972, str. 169—170. 

(4) W wywiadzie udzielonym jesienią 1985 r. H. Schmidt stwierdził, że „prognozy 
gospodarcze są zawsze tak trafne jak prognozy pogody; ekonomista, który sądzi, że 
potrafi przewidzieć rozwój sytuacji ekonomicznej na pięć lat z góry, nie nie rozumie. 
z otaczającego go świata” (cyt. za „Forum” 1985, nr 49, str. 2). 
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uczciwe Profesja ta — zdaniem Heltera — utraciła wiele w oczach spo- 
leczeństwa wskutek podziałów doktrynalnych, posługiwania się mętnym 
językiem oraz — przede wszystkim — niemożnością sporządzenia prognoz, 
na których można polegać. Dopóki ekonomiści nie będą potrafili podawać 
lepszych odpowiedzi, należy prognozować dalszy upadek ich prestiżu. 


Autorami opinii wskazujących na niedorozwój czy wręcz kryzys eko- 
nomii byli nie tylko ekonomiści zachodni. Węgierski ekonomista J. Kornai 
zauważył przed laty, że istniejąca teoria systemów gospodarczych nie jest 
teorią dojrzałą, gdyż nie spełnia trzech zasadniczych kryteriów nauki 
opisującej rzeczywistość (niezawodność weryfikacji teorii z rzeczywisto- 
ścią, wysoki stopień precyzji sformułowań, ustalenie struktury teoretycz- 
nej teorii i hierarchii jej twierdzeń)(5). Cz. Bobrowski napisał natomiast 
niedawno, że „kryzys wiedzy ekonomicznej (zwłaszcza tej pojmowanej in- 
strumentalnie...) jest w tej chwili na Wschodzie i na Zachodzie bardzo 
gięboki”(6). Warto również przytoczyć znamienną opinię H. Kubiaka, któ- 
ry nie odnosił jej explicite do ekonomii, lecz do nauk społecznych w ogóle: 
„Coraz częściej dochodzę do takiej konkluzji na temat stanu nauk społecz- 
nych — a straszna to konkluzja — że w najlepszym razie mogą one, w spo- 
sb mniej lub bardziej udany, pokusić się o interpretację przeszłości. Na- 
tomiast w stosunku do teraźniejszości, zwłaszcza ujmowanej w krótkich 
odeinkach czasu, ujawniają swoją bezradność...” (7). W świetle tych i in- 
nych wypowiedzi można ogólnie stwierdzić, iż ekonomia polityczna (i po- 
zostałe nauki ekonomiczne) ma często spore problemy ze sformułowaniem 
tatnej diagnozy niektórych zjawisk procesów ekonomicznych, jeszcze 
większe trudności z tworzeniem wiarygodnych, sprawdzających się prog- 
noz średnio- i długookresowych(8), wreszcie największe kłopoty mają 
ekonomiści próbując tworzyć skuteczną terapię stanu gospodarki. Eko- 
nomiści — nie tylko w Polsce — często ograniczają się do udzielania odpo- 
wiedzi na pytanie (skądinąd bardzo istotne), co trzeba robić, unikając oa- 
powiedzi na pytanie, jak należy to osiągnąć. 


Próbując objaśnić (bynajmniej nie usprawiedliwić) główne przyczyny 
powyższych trudności trzeba zwłaszcza wskazać — oprócz „młodości” eko- 
nomii — na szczególną złożoność przedmiotu jej badań. Współczesna rze- 
cywistość ekonomiczna mieni się wielką liczbą barw i odcieni, jest nie tyl- 
ko bogata, ale i zmieniająca się. Gospodarka nie przystaje do prostych 
wzorców, przy formułowaniu jakichkolwiek ogólnych twierdzeń niezbęd- 
ne jest zachowanie ogromnej wstrzemięźliwości. „Czyste”, eleganckie 
modele teoretycznie rzadko sprawdzają się w praktyce, podobnie jak i nie- 
które z instrumentów proponowanych politykom gospodarczym i prakty- 
tom z przedsiębiorstw przez teoretyków makro- i mikroekonomii. Współ- 
cześni badacze uświadamiają sobie, że coraz trudniejsze jest formułowanie 


Ś) J. Kornai, Anti-Equilibrium. Teoria systemów gospodarczych. Kierunki badań, 
Warszawa 1973, str, 42—43, 

(6) Cz Bobrowski, Wspomnienia ze stulecia, Wydawnictwo Lubelskie, Lublin 
1985, str. 322—323. 

(1) Polityka jest profesją, „Polityka” 1986, nr 25, str. 10. 

(8) Na tym tle łatwo zrozumieć ironiczną uwagę J. K. Galbraitha sprzed kilku 
lat, kiedy pisał: „szczycę się tym. że nigdy nie pomyliłem się w moich przewidywa- 
zak a to z tego względu, że nigdy nie dałem się namówić do przedstawienia moich 
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kategorycznych, jednoznacznych sądów, typu: „to i tylko to jest pożądane”, 
„należy postąpić tak, a nie inaczej”. Opinii takich oczekuje polityk gospo- 
darczy z Centrum, oczekuje praktyk z przedsiębiorstwa, natomiast eko- 
nomista teoretyk często unika jasnych, konkretnych odpowiedzi, obwaro- 
wując swoje odpowiedzi licznymi zastrzeżeniami, skłonny jest raczej for- 
mułować różne scenariusze możliwego rozwoju zdarzeń. 

Tytułem przykładu rozpatrzmy w tym miejscu kilka znanych alterna- 
tyw, którym ekonomiści poświęcili tak wiele uwagi w tysiącach rozpraw: 

— własność prywatna czy społeczna, | 
 — dział I (produkcja środków produkcji) czy dział II (produkcja środków 
konsumpcji), 

— rolnictwo czy przemysł, 

— przemysł ciężki czy lekki, 

— przedsiębiorstwa duże (giganty) czy średnie i małe, 

— jednorodna cży zdywersyfikowana struktura produkcji przedsiębior 
stwa, 

— „niewidzialna ręka” rynku czy „widzialna ręka” centralnego plani- 
sty, 

— bezpośrednie (administracyjne) czy pośrednie (ekonomiczne) narzę- 
dżia zarządzania, 

— podejście „„proekonomiczne” czy ,„prospołeczne” w gospodarce (przy- 
mus czy łagodność, paternalizm), 

— eksport towarów surowcowo-rolniczych czy przemysłowych, 

— „ascetyczny” wzorzec konsumpcyjny czy dążenie do powielania 
wzorca konsumpcyjnego bogatych krajów kapitalistycznych. 

Obecnie — pomni szkodliwych konsekwencji zjawiska dogmatyzmu — 
ekonomiści zdają sobie na ogół sprawę, że błędem byłoby dążenie do for- 
mułowania uniwersalnych, ponadczasowych, „jedynie słusznych” odpo- 
wiedzi. Relacje między członami (wariantami) wymienionych alternatyw 
mają charakter relacji uzupełniania, a nie wykluczania się. Rzeczywistość 
jest — i w dającej się przewidzieć przyszłości będzie — mieszaniną obu 
składników. Spór nie toczy się współcześnie wokół problemu: „ten czy 
tamten wariant”, lecz „w jakich proporcjach oba warianty mają obok sie- 
bie współistnieć”. Złożoność gospodarki, specyfika jej poszczególnych 
segmentów i sektorów, zmienność sytuacji uzasadniają opowiedzenie się 
za podejściem pluralistycznym, za poliformizmem, a przeciwko uniformiza- 
cji. | 

Wydaje się choćby na tle obserwacji doświadczeń węgierskich, chiń- 
skich, radzieckich czy polskich, że ekonomiści teoretycy stoją nadal przed 
wielce złożonymi zadaniami, o dużej atrakcyjności intelektualnej oraz wa- 
dze z punktu widzenia potrzeb praktyki społeczno-gospodarczej. Chodzi 
mianowicie o znajdowanie najbardziej właściwych w specyficznych wa- 
runkach poszczególnych krajów proporcji w strukturach gospodarczych, 
swego rodzaju „optymalnych symbioz”. Przykładowo — w przyszłych 
strukturach gospodarki polskiej prawdopodobnie współistnieć będą obok 
siebie: własność państwowa, spółdzielcza i prywatna (drobnotowarowa. a 
nawet drobnokapitalistyczna), przedsiębiorstwa duże obok średnich 1 ma- 
łych, plan centralny i rynek (tzw. wariant asocjacyjny), przymus ekono- 
miczny i elementy przymusu administracyjne go, podejście proekonomiczne- 
i prospołeczne, eksport towarów przemysłowych (w tym wyrobów e Xaj- 
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wyższych standardach) obok towarów surowcowo-rólniczych, .„„ascetycz 
ny” wzorzec konsumpcji (w mniej zamożnych grupach społeczeństwa) 
i wzorzec ostentacyjnej konsumpcji najbardziej zamożnych obywateli. 


w 


Przyszłe losy polskiej gospodarki zależą od wielu czynników, zarówno 
rewnętrznych, jak i zewnętrznych, obiektywnych i subiektywnych. Po- 
wodzenie procesu reformowania gospodarki (włączając w to przegląd 
funkcjonowania struktur organizacyjnych w gospodarce i państwie, z za- 
stosowaniem metodv atestacji stanowisk pracy) zależy między innymi od 
stanu teorii nauk ekonomicznych, od wzrostu stopnia ich „dojrzałości”, 
«l wyeliminowania (bądź tylko złagodzenia) luk w teorii. 

W wykazie głownych słabości współczesnej ekonomii, który utożsamić 
można w gruncie rzeczy z wykazem postulowanych kierunków jej przy- 
szłego rozwoju, nie sposób pominąć kwestii związku między naukami eko- 
nomicznymi a pozostałymi dyscyplinami. Refleksji nad gospodarką nie mo- 
ma już pozostawiać samym ekonomistom. Musi ona być uzupełniona 
poglądami z wielu innych dyscyplin. Nakazem chwili jest opracowanie 
welodyscyplinarnej metody analizy zjawisk ekonomicznych. Współczesna 
ekonomia nie powinna być „zamknięta w twierdzy” z teorii wzrostu, rów- 
nowagi czy funkcjonowania gospodarki, ekonomia jest dyscypliną prakseo- 
lęgiczną, ale i zawierającą liczne elementy społeczne i humanistyczne 
(.ekonomia to socjologia życia gospodarczego”). Znany ekonomista prof. 
F. Hayek napisał: „Kto zajmuje się tylko ekonomią polityczną nie będzie 
dobrym ekonomistą”, Prof. D. Seers zauważył, że „analizy, w których uży= 
wa się czysto ekonomicznych determinant (...) obecnie narażone są na je- 
szcze większe niebezpieczeństwo poważnych zniekształceń (...). Wymaga 
to (..) przywiązywania należnej wagi do bieżących wpływów politycznych 
l zwłaszcza kulturowych, których już nie można traktować jako biernej 
«nadbudowy» (...). Jeśli wykładowcy nie odwołują się do istotnych czyn- 
ników «pozaekonomicznych», naprawdę wprowadzają w błąd swoich stu- 
dentów”, Natomiast prof. J. K. Galbraith — przeciwnik specjalizacji i 
zwolennik eklektyzmu (w dobrym tego słowa znaczeniu) — twierdził, że 
sw ekonomii specjalizacja jest matką nie tylko nudy, ale również utraty 


wszelkich związków z rzeczywistością oraz błędów (...). Rozległe wpływy. 


—wiele z nich z dziedzin bardzo odległych od «pola badań» — oddziałują 
na wszelką ważniejszą decyzję ekonomiczną”. | 


Ekonomiści polscy odpowiedzieli niewątpliwie na wiele istotnych pytań, 


torwiązali wiele ważnych problemów. Nie udało się im jednak jak do- 
tychczas stworzyć jednolitego systemu teoretycznego, uwzględniającego 
Zarówno wymogi racjonalności ekonomicznej, jak i społeczne oraz poli- 
tyczne cele socjalizmu. Taki jednolity system teoretyczny byłby znakomitą 
podbudową dalszych stadiów polskiej retormy gospodarczej. Byłoby to tym 
bardziej niezbędne, że gospodarka polska nie jest jeszcze gospodarką w peł- 
ni normalnie funkcjonującą. a wielu autorów odnosi się sceptycznie do do- 
wehczasowych sposobów jej reformowania. Zwycięstwo „nowego” w go- 
spodarce polskiej zależy więc m.in. od ukształtowania prawidłowych 
= między naukami ekonomicznymi a praktyką społecznorgospo- 
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Wychowanie przez pracę 
- program i zadania 


ZYGMUNT WIATRÓWSKI 


Od czasu powstania nowej dyscypliny pedagogicznej — pedagogiki pra- 
cy, traktującej o złożonych problemach relacji: człowiek — wychowanie — 
praca, przyjęło się uważać, iż wychowanie przez pracę, do pracy i w pro- 
cesie pracy stanowi domenę tej właśnie dyscypliny naukowej. I tak w rze- 
czywistości jest, bowiem: 

— po pierwsze — pytanie o wychowanie człowieka do pracy stanowi 
myśl przewodnią całej pedagogiki pracy; 

_— po drugie — dopiero pedagogika pracy nadała temu problemowi w zło- 
żonym procesie wychowania rangę priorytetową; 

— po trzecie — w pedagogice pracy problem wychowania przez pracę, 
do pracy i w procesie pracy potraktowano systemowo i całościowo. 


ISTOTA I OGÓLNE WŁAŚCIWOŚCI WYCHOWANIA PRZEZ PRACĘ 


Przyjęło się określać, że wychowanie przez pracę to zamierzony i celowo 
organizowany rodzaj działalności wychowawczej, którego cechę szczególną 
stanowi wykorzystanie pracy w procesach oddziaływania na jednostkę i do- 
konywania zmian w jej osobowości. Jak wynika z definicji, w procesie wy- 
chowania przez pracę, traktowanego jako składnik szeroko rozumianego 
wychowania, istotna rola przypada pracy, a dokładniej — celowym czyn- 
nościom jednostek i zespołów, dzięki którym powstają wytwory, pełnione 
są usługi lub dokonuje się proces badawczy i twórczy. 

Do podstawowych zadań wychowania przez pracę, realizowanych w każ- 
dym środowisku wychowawczym, można zaliczyć: 

1) doprowadzanie dzieci i młodzieży, a także dorosłych do: zdobycia pod- 
staw wiedzy o pracy człowieka, o jej istocie i złożoności; rozumienia roli 
pracy w życiu każdego człowieka; przekonania, iż praca stanowi nieodłącz- 
ną właściwość, potrzebę i konieczność każdego człowieka sprawnego fizycz- 
nie i psychicznie, 

2) włączenie dzieci i młodzieży w nurt codziennej pracy ludzkiej i kształ- 
towanie w ten sposób: podstawowych umiejętności pracy, w tym szczegó!- 
nie umiejętności praktycznych; właściwej motywacji do uczestniczenia w 
każdej pracy społecznie użytecznej; odpowiedniego stosunku do pacy wła- 
snej, do pracy innych i do wytworów pracy, 
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3) kształtowanie cech charakterologicznych jednostki, takich jak: praco- 
witość, systematyczność, dokładność, rzetelność, odpowiedzialność, pomy- 
słowość, zaradność i innych, warunkujących prawidłowy układ oraz funk- 
cjonowanie relacji: pracujący—pracujący, pracujący—przełożony, pracu- 
jący—zadania do wykonania, pracujący—warunki materialne i społeczne 
pracy i w ten sposób zbliżanie jednostki do wzoru wyznaczonego relacją: 
obywatel—pracownik. 

4) kształtowanie kultury pracy, będącej składnikiem ogólnej kultury 
współczesnego człowieka i odpowiadającej wymaganiom naszej cywilizacji. 

Realizacja tak nakreślonych zadań wychowania przez pracę zależy od 
wielu czynników. Na pewno od nauczyciela-wychowawcy, organizatora 
pracy dzieci i młodzieży, ale także od systemu motywacyjnego osób włą- 
czonych w nurt pracy. Z badań wielu autorów wynika, że młodzież włącza- 
jąca się do prac społecznie użytecznych szczególnie wysoko ceni pracę dob- 
rze zorganizowaną, realizowaną na zasadzie dobrowolności, pracę mającą 
wyraźny i przekonujący cel oraz przynoszącą efekty społeczne(1). Do tego 
potrzebna jest pedagogiczna wykładnia możliwych prac ludzkich. 

Z linii rozwoju zawodowego jednostki wynika, że wychowanie przez 
pracę jest sprawą aktualną w każdym okresie życia człowieka, stąd można 
mówić o: | 

— wychowaniu przez pracę w rodzinie, 

— wychowaniu przez pracę w okresie przedszkolnym i wczesnoszkol- 
nym, 

w wychowaniu przez pracę w szkole ogólnokształcącej (podstawowej 
średniej), 

— wychowaniu przez pracę w placówkach opiekuńczo-wychowawczych, 

— wychowaniu przez pracę w organizacjach młodzieżowych, 

— wychowaniu przez pracę i do pracy w okresie kształcenia zawodo- 
wego, 

— wychowaniu przez pracę i do pracy w okresie studiów wyższych, 

— wychowaniu przez pracę w okresie aktywności zawodowej człowieka. 


Analiza tych wszystkich środowisk wychowania zajęłaby wiele miejsca, 
wykraczając znacznie poza ramy niniejszego opracowania. Zainteresowa= 
nych pragnę zatem odesłać do prac: T. Nowackiego, W. Szczerby, W. Ra- 
chalskiej, St. Szejka, St. Kaczora, H. Muszyńskiego, A. Jamińskiego i in- 
nych teoretyków wychowania przez pracę. Syntetyczno-analityczny prze- 
gląd zagadnień związanych z wychowaniem przez pracę w poszczególnych 
środowiskach wychowania przedstawiono też w ,„„Pedagogice pracy w za- 
rysie”, Ogólnie można stwierdzić — za H. Muszyńskim — że wychowanie 
przez pracę można i należy rozpatrywać w trzech dopełniających się as- 
pektach: aktywizującym, uspołeczniającym i wytwórczym(2). Aktywizują- 
cy walor pracy polega na tym, że jej efekty mogą być osiągane tylko po- 
przez określoną działalność. Uspołeczniający charakter pracy sprowadza się 
natomiast do tego, że za jej pośrednictwem wychowanek (uczeń) zostaje 


 ZORZEROGZZDZRZRERERESZZO 

(1) T. Nowacki: Praca i wychowanie. Warszawa 1980, Instytut Wydawniczy Zwigąz- 

ów Zawodowych; S Tytus: Pozaszkolne formy pracy uczniów, „Oświata i Wycho- 

wanie” 1982, nr 7, wersja B. 

(2) H. Muszyński: (w:) Pedagogika — podręcznik akademicki — pod redakcją M. 

3 i innych; podrozdział: Wychowanie przez pracę, Warszawa, PWN, 
wydań. . 
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wprowadzony w układ stosunków i zależności występujących w życiu spó- 
łecznym. Wreszcie produkcyjny aspekt pracy wyraża się tym, iż poprzez 
nią i w toku niej kształtuje się w wychowanku postawa szacunku do pra- 
cy i jej owoców; przekonanie, iż jest ona moralną powinnością każdego 
człowieka i stanowi źródło jego społecznej wartości. 


Zgodnie ze stanowiskiem nauk pedagogicznych wychowanie przez prace 
jest jedną ze ster wszechstronnego i niepodzielnego procesu wychowania. 
Jego wychowawcze efekty uzależnione są od przestrzegania szeregu zasad, 
z których na szczególne podkreślenie zasługują: 

— zasada uwzględniania indywidualnych motywów i osobistych celów 
jednostki przy doborze odpowiednich form aktywności i ich organizacji: 

— zasada stopniowego przechodzenia od realizacji celów indywidualnych 
do zespołowych; 

— zasada uświadamiania ważności pracy społecznej wykonywanej przez 
jednostkę; 

— zasada dostrzegania i uwzględniania zależności zachodzących między 
osobistym wkładem a korzystaniem przez jednostkę z efektów działania 
społecznego. 


Zdaniem Tadeusza Nowackiego „główną zasadą wychowania przez pracę 
w społeczeństwie socjalistycznym winno być włączanie dzieci od lat naj- 
młodszych w powszechny, społeczny proces pracy dla przygotowania oby- 
watela-pracownika, umiejącego współdziałać w codziennym stwarzaniu 
podstaw bytu materialnego narodu i w codziennym stwarzaniu życia kul- 
turalnego”(3). Uwypuklono tu właściwości owych trzech aspektów wycho- 
wania przez pracę. 


PRACA JAKO PODSTAWOWA KATEGORIA NAUK SPOŁECZNYCH 


O naukach społecznych, zwanych często naukami humanistycznymi, mo- 
wić można w szerokim i węższym znaczeniu. W pierwszym przypadku naj- 
częściej wymienia się: filozofię, ekonomię, naukę o polityce, historię, pra- 
wo, etnologię, socjologię, psychologię i pedagogikę oraz filologię. Z kolei 
w znaczeniu węższym z reguły pomija się: psychologię, pedagogikę i filo- 
logię oraz niekiedy prawo i etnologię. W praktyce występuje duża dowol- 
ność w przyporządkowywaniu wyżej wymienionych dyscyplin naukowych 
do struktury nauk społecznych. Na szczęście nie te rozstrzygnięcia stano- 
wią o istocie rzeczy, bowiem na plan pierwszy wvsuwa się badanie kul- 
tury w jej różnych przejawach i rozwoju, przy położeniu nacisku na Spo- 
łeczny charakter działalności człowieka i jego wytworów. Dokładniej rzecz 
określając można stwierdzić, że nauki społeczne zajmują się opisem, anali- 
zą uwarunkowań i odkrywaniem prawidłowości dotyczących: form (struk- 
tur) i treści życia społecznego, jego wytworów materialnych i niematerial- 
nych oraz mechanizmów przeobrażeń i rozwoju zjawisk społecznych. 


Przy tak określonym przedmiocie badań nauk społecznych wielce zna- 
czącym wyznacznikiem treści tych badań staje się praca człowieka. Mówiąc 
ogólnie o pracy ludzkiej mamy na myśli: 


(3) T. Nowacki: Rola ł zadania systemu oświatowego w do u0ue- 
stnictwa w społecznym procesie pracy, „Kwartalnik Pedagogiomy, 1674 ar 6 * 
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— w znaczeniu ekonomicznym (właściwym) — działalność człowieka po- 
legającą na przekształcaniu dóbr przyrody i przystosowywaniu ich do za- 
spokajania potrzeb ludzkości; 

— w.znaczeniu społecznym (szerokim) — działalność człowieka, w wy- 
niku której powstają dobra materialne, wartości kulturalne i społecznie 
znaczące usługi. 

Podstawową treść każdej pracy stanowi wspomniany już układ czyn- 
ności i elementów składających się na proces pracy, uwarunkowany wła- 
ściwościami procesu technologicznego i kontaktu społecznego oraz możli- 
wościami człowieka pracy. 

W literaturze poświęconej interpretacji relacji: człowiek—praca pracy 
przypisuje się trzy podstawowe funkcje. Stwierdza się, że: 

— jest ona skierowana na zmianę świata przyrodniczego i podporządko- 
wania go człowiekowi, 

— jest działalnością, w której człowiek może się twórczo realizować, ma- 
nifestować i rozwijać własną osobowość, 

— jako jedna z głównych form udziału człowieka w życiu społecznym, 
jest działalnością społeczną i kulturotwórczą, określającą stosunek jedno- 
stki do społeczeństwa i jego członków oraz kultury. 

Elementy pracy przenikają do innych form działalności ludzkiej, a sama 
praca jest tą wartością, która warunkuje powstawanie wszystkich innych 
wartości „Dlatego jedynie słuszną postawą — pisze T. Nowacki — jest 
świadome akcentowanie pracy i świadome uczestnictwo w procesie pra- 
cy'(4). Praca jest głównym czynnikiem i wyrazem postawy decydującej 
o wykorzystaniu możliwości życiowych człowieka. Odgrywa ona zasadniczą 
rolę w jego rozwoju i stanowi materialną podstawę życia społecznego. Tę 
szczególną właściwość pracy wyjątkowo silnie podkreślali klasycy mark- 
sizmu. Tak np. K. Marks w „Kapitale” pisał: „Jako twórczyni wartosai 
użytkowych, jako praca użyteczna jest tedy praca warunkiem istnienia 
człowieka, niezależnym od wszelkich ustrojów społecznych, jest wieczną, 
przyrodzoną koniecznością, która umożliwia wymianę materii między czło- 
wiekiem a przyrodą, a więc umożliwia życie ludzkie”'(5). Z kolei F. Engels 
udowadniał, że: „Praca jest pierwszym podstawowym warunkiem wszel- 
kiego życia ludzkiego i to w takim stopniu, że w pewnym stopniu należy 
powiedzieć: praca stworzyła samego człowieka”(6). Zbliżone wypowiedzi 
wyczytać też można w encyklice Jana Pawła II „O pracy ludzkiej” (Labo- 
rem exercens — 1981). „Praca stanowi podstawowy wymiar bytowania 
człowieka na ziemi”. „Praca jest dobrem człowieka — dobrem jego spo- 
łeczeństwa — przez pracę bowiem człowiek nie tylko przekształca przyro- 
dę, dostosowuje ją do swoich potrzeb, ale także urzeczywistnia siebie jako 
człowieka, a także poniekąd bardziej staje się człowiekiem”. Wynika to 
z taktu, że praca zawsze i wszędzie stanowi niezbędny warunek egzysten- 
cji, wyznacznik miejsca człowieka w społeczeństwie i czynnik kształtujący 
osobowość, poza tym wpływa na rozwój fizyczny człowieka, wyzwala w 
nim iniejatywę i twórczą aktywność myślową, dostarcza przeżyć estetycz- 

14) T Nowacki: Filozoficzne podstawy wychowania przez pracę. (W.) Szkoła—za- 
wód—praca. Ogólnopolskie Seminarium Pedagogiki Pracy — Nowy Sącz 1976, War- 
$2a%a 1978, IKZ, str. 30. 

(5), K. Marka, F. Engels: Dzieła, tom 23, Warszawa 1968, KiW, str. 48. .. 

(6) Jak wyżej, str.525,.- - 2 me 00 R on a 
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nych, przynosi radość i zadowolenie, ale stanowi też niekiedy źródło trud- 
ności, zmartwień i niepowodzeń, wprowadza człowieka w stan niezadowole» 
nia, zniechęcenia, a nawet frustracji: oczywiście przy jej traktowaniu pod- 
miotowym i przedmiotowym zarazem. 

Tak rozumiana praca człowieka stanowi przedmiot szeroko zakrojonych 
badań wielu dyscyplin naukowych, w tym filozofii pracy, psychologii pra- 
cy, socjologii pracy, pedagogiki pracy, fizjologii pracy, ergonomii, prakseo- 
logii, teorii organizacji i zarządzania oraz innych nauk o pracy. 

I tu dochodzimy do stwierdzenia, że praca jest tą kategorią uniwersal- 
ną, która niejako wyznacza główny przedmiot badań kompleksu nauk spo- 
łecznych. Filozofia pracy, jako dyscyplina filozoficzna, zajmuje się w spo- 
sób najogólniejszy wpływem pracy ludzkiej na przeobrażanie świata i czło- 
wieka, w szczególności zaś interesują ją poznawcze, moralne i estetyczne 
asoekty pracy. 

Ekonomia polityczna jest nauką o stosunkach ekonomicznych, prawach 
rządzących produkcją, podziałem, wymianą i konsumpcją na różnych 
szczeblach rozwoju społecznego. W przypadku ekonomii politycznej socja- 
lizmu szczególnego znaczenia nabiera świadomy udział robotnika-pracow- 
nika zarówno w samym procesie wytwarzania, jak i w procesach podzia- 
łu, wymiany i konsumpcji. Toteż istotną dla tegoż ustroju sprawą jest 
przygotowanie jednostek i grup społecznych, z jednej strony — do rozu- 
mien'a funkcionowania społeczeństwa i gospodarki kraju, z drugiej zaś 
strony — do aktywnego i skutecznego udziału w wymienionych procesach. 

Psychologia pracy bada psychikę człowieka w toku pracy. Jej celem jest 
wypracowanie i zastosowanie w praktyce rozwiązań zapewniających kształ- 
cenie ważnych dla pracy zawodowej cech osobowości. Psychologię pracy 
szczególnie interesują problemy: przystosowania pracy do człowieka, przy- 
stosowania człowieka do pracy oraz przystosowania człowieka do pracy z 
innymi ludźmi. 

T Tomaszewski, określając bliżej przedmiot badań psychologii pracy 
i wiążąc go z człowiekiem pracującym, wyróżnia trzy wielkie działy psy- 
chologicznej wiedzy o człowieku pracującym: 

1) wiedza o „osobowości zawodowej”, czyli wiedza o tych cechach oso- 
bowości człowieka pracującego, które są ważne dla wykonywania danej 
pracy zawodowej i które w tej pracy przejawiają się i kształtują; 

2) wiedza o „pracy żywej”, to znaczy wiedza o czynnościach wykony- 
wanych przez człowieka pracującego w danym zawodzie lub na danym sta- 
nowisku; 

3) wiedza o „przystosowaniu pracy do człowieka”, czyli o takich ce- 
chach procesu technologicznego, materiałów, narzędzi, maszyn i urządzeń, 
warunków pracy oraz systemu organizacji pracy, które są ważne ze wzglę- 
du na ludzkie możliwości i potrzeby(7). 

Socjologia pracy zajmuje się społecznym charakterem pracy i wynikają- 
cymi stąd konsekwencjami społecznymi, czyli inaczej mówiąc — społecz- 
nymi uwarunkowaniami pracy ludzkiej, narzędzi, technologii, produktu 
oraz stosunków produkcyjnych. Społeczny charakter pracy zakłada mię- 
dzy innymi potrzebę przygotowania jednostki i grup społecznych, a także, 


RORADEOCÓRASKEA 
(7) T. Tomaszewski: Z pogranicza psychologii i pedagogiki, Warszawa 1970, PZWS, 
str. 18. 
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ro się z tym wiąże, potrzebę wykształcenia odpowiednich umiejętności i na- 
wyków w danym zakresie. Jest to możliwe w celowo organizowanym sy- 
stemie przygotowania do pracy. 

W podobny sposób można by wykazać związek innych dyscyplin nauko- 
wych w grupie nauk społecznych z pracą człowieka. 

W każdym z wyżej podanych przykładów dominacja relacji: człowiek— 
praca jest oczywista. A jeśli tak, to interesujące nas wychowanie przez 
oracę staje się zadaniem nie tylko pedagogicznym, ale także zadaniem ca- 
łego kompleksu nauk społecznych. Myślę, że reprezentanci poszczególnych 
dyscyplin naukowych, wchodzących w skład nauk społecznych, mogliby 
podać znacznie więcej argumentów, potwierdzających zasadność powyższe- 
go twierdzenia. 


MOŻLIWY I POŻĄDANY 
UDZIAŁ POSZCZEGÓLNYCH NAUK SPOŁECZNYCH 
W REALIZACJI ZADAŃ WYCHOWANIA PRZEZ PRACĘ 


Zainteresowanie problematyką wychowania przez pracę ostatnio wyraź- 
nie wzrasta, co znajduje odzwierciedlenie nie tylko w literaturze, ale tak- 
że w dokumentach kierunkowych. Bardzo dobitnie rzecz została określona 
w dokumencie Ministerstwa Oświaty i Wychowania pod nazwą: „Główne 
kierunki i zadania w pracy wychowawczej szkół”, gdzie problematykę wy- 
chowania przez pracę uczyniono niemal wiodącą. Odpowiednie stwierdze- 
nia znalazły się też w dokumencie Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyż- 
szego pod nazwą: „Wychowanie w szkole wyższej”. Ale nade wszystko 
wymienić należy uchwały XXIV Plenum KC PZPR z 1986 r. i X Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. W uchwale X Zjazdu PZPR jest 
kilka stwierdzeń, których wymowa wiąże się bezpośrednio lub pośrednio 
um nas zagadnieniem wychowania przez pracę. Oto niektóre 
znich: 

„W nadchodzących latach uwaga partii skupiać się będzie na umacnia- 
niu funkcji dydaktyczno-wychowawczej socjalistycznego szkolnictwa (...). 

Realizacja tych zadań wymaga: 

— wprowadzania zmian w treściach programowych i metodach kształ- 
tenia młodzieży w szkolnictwie w tym kierunku, aby zapewnić bardziej 
wszechstronny rozwój jednostki, przygotowując ją również do sprostania 
wyzwaniom rewolucji naukowo-technicznej. Konieczne jest także opra- 
towanie i wdrożenie koncepcji wychowania do pracy poprzez pracę”. 

Jeszcze mocnej dany problem zaakcentowano w uchwale wspomniane- 
XXIV Plenum KC PZPR. 


Rodzi się pytanie — czym podyktowane są owe akcenty? Odpowiedzi 
stalić można wiele. Oto niektóre z nich. 

Sytuacja wychowania przez pracę w szkołach i placówkach działalności 
oświatowo-wychowawczej w Polsce pozostawia wiele do życzenia. Powie- 
dzieć można wprost — nie ma u nas klimatu dla wychowania przez pracę. 
Wprawdzie pojedynczych przykładów nawet bardzo pozytywnych i inte- 
resujących rozwiązań przytoczyć można wiele, lecz liczy się przecież prze- 
krój globalny, stanowiący o właściwości współczesnej szkoły polskiej. Ten 
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zaś nie obejmuje tej właściwości, którą chcielibyśmy nazwać wychowaniem 
przez pracę. Szkoła nasza, a szerzej rzecz traktując — nasze działania pe- 
dagogiczne są nadmiernie zwerbalizowane, przy tym często nasycone „ideą 
białych rękawiczek”. W następstwie wiele się mówi o pięknym i reflek- 
syjnym człowieku, znacznie natomiast mniej o człowieku codziennej pra- 
cy, koniecznej, dobrej i efektywnej. Na to swoiste skrzywienie teorii i prak- 
tyki pedagogicznej wskazywał już wielokrotnie Tadeusz Nowacki(8), a tak- 
że inni reprezentanci nauk o pracy. 

' Także w eałym naszym życiu zawodowym i społecznym stosunek do 
pracy nie jest najlepszy. Wprawdzie w literaturze ekonomicznej oraz z 
dziedziny organizacji I zarządzania wykazuje się, że przyczyna naszych 
niedomagań tkwi w słabej bazie wytwórczej i w słabej organizacji pracy, 
ale przecież nie bez znaczenia pozostaje też codzienny stosunek do pracy 
oraz sposób traktowania pracy przez pracowników. Z badań, które prze- 
prowadzono w Zakładzie Pedagogiki Pracy WSP w Bydgoszczy w ramach 
problemu węzłowego „Człowiek i praca”, wynika, że pracownicy zakładów 
przemysłowych dobrze rozumieją sens pracy ludzkiej i jej rolę w życiu 
człowieka, lecz na konkretnych stanowiskach pracy nie ideologiczny as- 
pekt decyduje o ich postawach. Bardziej liczą się doraźne względy mate- 
rialne oraz niekiedy przyzwyczajenia do pracy miernej, koniecznej, regu- 
laminowej. Ich poczucie odpowiedzialności za prawidłowy przebieg i wy- 
niki pracy wytwórczej jest raczej skromne, niepełne. Dyscyplina pracy 
nasuwa wiele zastrzeżeń(9). 

Sama idea wychowania przez pracę, mimo że ma długą i bogatą tradycje 
— jak się wydaje — jest nazbyt słabo upowszechniona. W naukach peda- 
gogicznych nadal traktuje się ją marginalnie, a nie jako nieodzowny skład- 
nik współczesnego wychowania. Z kolei w naukach o pracy przewija się one 
w postaci nazbyt steoretyzowanej, mało czytelnej dla przeciętnego odbior- 
cy. Stwierdzenia powyższe dotyczą głównie sytuacji polskiej, bowiem w in- 
nych krajach Wschodu i Zachodu dostrzec można znacznie korzystniejsze 
wersje i rozwiązania. Dla nas szczególnie cenne są podejścia teoretyczne 
i praktyczne stosowane w Związku Radzieckim i w NRD. Ale wiele inte- 
resujących rozwiązań praktycznych zaobserwować też można w RFN i w 
innych krajach. 

Przedstawiona sytuacja w dziedzinie wychowania przez pracę nakazu- 
je. aby zajęły się nim wszystkie nauki społeczne. Chodzi przecież o to, aby 
wychowanie przez pracę, przygotowanie do pracy i socjalistyczny stosunek 
do pracy uczynić rzeczywiście działaniem kierunkowym, działaniem naj- 
bardziej podstawowym. 


_ (8) Por.: T. Nowacki: Wychowanie młodego robotnika, Warszawa 1986, WSiP 

(9) Z. Wiatrowski i inni: Stosunek do pracy w wybranych zakładach przemysło- 
wych Raport 2 badań w ramach problemu węzłowego .Człowiek i praca”, Byd- 
goszcz 1985, WSP. 
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Piotr Karpiuk w artykule pt. „W sprawie Tez do II etapu reformy” 
(„Nowe Drogi” nr 8 z 1987 r.) ostro krytykuje ich treść. Chciałbym usto- 
sunkować się do niektórych poglądów autora. Zacznę od sprawy zasadni- 
czej, od problemu form własności środków produkcji. W tej sprawie 
P. Karpiuk stwierdza, że „Zmiana form własności zawsze należy do spraw 
zasadniczych, ustrojowych i do istniejących form własności zawsze dosto- 
sywuje się inne rozwiązania, a nie odwrotnie”. 


Marks w „Krytyce programu gotajskiego” tak oto pisze: „Każdorazowy 
podział środków spożycia jest tylko następstwem podziału samych wa- 
tunków produkcji. Podział zaś tych ostatnich stanowi o charakterze same- 
0 sposobu produkcji. Kapitalistyczny sposób produkcji, na przykład, po- 
lega na tym, że rzeczowe warunki produkcji są przydzielone w postaci 
własności kapitału i własności ziemskiej nie-robotnikom, podczas gdy ma- 
ła posiada jedynie osobisty warunek produkcji — siłę roboczą. Skoro tak 


4 podzielone elementy produkcji. to sam przez się wynika już stąd dzi- 


iejszy podział środków spożycia (1). 


Doprawdy. trzeba dużo samozaparcia, aby tego nie zrozumieć. „Odczy- 
(wać” z tego, że najważniejsza jest własność środków produkcji, a nie 
„podział warunków produkcji”, to tyle samo, co dostrzegać tylko jedną 
<ronę tegoż podziału. 


Skąd się wzięła ta teoretyczna ,„dewiacja”? Marks pisał: „Od ekonomi- 
<ów burżuazyjnych przejął socjalizm wulgarny (a znów od niego pe- 
wien odłam demokracji) sposób roztrząsania i traktowania podziału ja- 
to niezależnego od sposobu produkcji, a stąd przedstawiania rzeczy w ten 
sposób. jak gdyby socjalizm obracał się głównie dookoła kwestii podzia- 


(2), Nie znaczy to, iż badania tego, „co jest”, nie powinno rozpoczynać 


ię od badania podziału(3). | 


Inną odmianą tego rodzaju socjalizmu wulgarnego (jakby antytezą wska- 
łanego przez Marksa) była oczywiście ta, która polegała na roztrząsaniu 
| traktowaniu sposobu produkcji w oderwaniu od podziału produktów, czyli 


(1) K Marks: Krvtyka programu gotajskiego, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła wy» 
rane, t, II, KiW, Warszawa 1949, str. 16. . 

MK, Marks: Krvtvka programu gotajskicgo, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła wy. 
orane, t. II KiW, Warszawa 1949, str. 16. ; : 

(8) Zob.: Engels do Konrada Schmidta, w: K. Marks i F. Engels, Listy wybrane, 


KW, Warszawa 1931, str. 545. 


87 


zzAZERII. 


== 


+ m 
„ KAUSŃYURAŃERagć 00 


bt. 


a «a: 


2 Ya 


kaua 5 
ża 
|) 


Prut 


— -— pz 2 
< 
SZELEST 


ZE 


ta, która także „nie chciała” dostrzegać nieodłączności dialektycznego 
związku pomiędzy sposobem produkcji a podziałem produktów (4). 


Na podstawie powyższego można już teraz najogólniej stwierdzić, że 
autor krytyki „Tez” nie postrzega (gwoli ścisłości nie tylko on!) dialektycz- 
nego związku nieodłączności form własności środków produkcji od for- 
my własności siły roboczej. 


Stwierdzenie P. Karpiuka, że wszystko inne „dostosowuje się” do „„ist- 
niejących form własności”, może być — całkiem słusznie — rozumiane ja- 
ko opowiadanie się za hamowaniem rozwoju dotychczasowego sposobu 
produkcji, czyli tym samym przeciwko przeobrażaniu odpowiadających 
mu stosunków produkcji i wymiany (dystrybucji) produktów. A w kon- 
sekwencji — jako postulowanie petryfikacji klasowo-warstwowej struktu- 
ry społeczeństwa. 


Proponowane w „,Tezach w sprawie II etapu reformy gospodarczej” 
pewne zmiany w formach własności środków produkcji wcale więc — 
w świetle wypowiedzi Marksa — nie zaskakują. Wręcz odwrotnie, po- 
minięcie w ,„„Tezach” propozycji zmian tych form dowodziłoby, że ich au- 
torzy po prostu postulują mało istotne zmiany systemu gospodarczego. Sta- 
nowisko to nie wyklucza jednakże pytania: Czy te zmiany form własno- 
ści, które zaproponowano w „„Tezach”, są akurat tymi, które doprowadzą 
nas do takiego tempa wzrostu społecznej wydajności pracy, jakie obiektyw- 
nie jesteśmy i będziemy w stanie osiągać? 


Nie ulega wątpliwości, że istotna reforma gospodarcza nie może obyć 
się bez pewnych zmian w podziale warunków produkcji, a tym samym bez 
pewnych zmian wzajemnego stosunku, w jakim występują odpowiadające 
temu podziałowi podstawowe formy własności, a zatem i samych tych 
form. Przy czym teoretycznie nie jest wykluczona taka zmiana podzia- 
łu warunków produkcji, która czyni bezprzedmiotowym wyróżnianie ja- 
kichkolwiek podstawowych form własności w systemie gospodarczym 
społeczeństwa. Można sądzić, że nastąpi to wraz z zanikiem klasowo-war- 
stwowej struktury społeczeństwa. 


W odniesieniu do naszych warunków społecznych możemy oczywiście 
mówić o występowaniu form własności środków produkcji oraz formy wła- 
sności siły roboczej. Ich występowanie w dialektycznym związku wiedzie 
wprost do pytania: Czy w reformowaniu gospodarki powinniśmy po- 
łożyć „główny akcent” na przeobrażanie formy własności siły roboczej. 
czy może na zmianie form własności środków produkcji? Mówiąc inaczej. 
czy powinniśmy rozpoczynać reformowanie od określonych zmian formy 
własności siły roboczej i odpowiednio do tych zmian przeobrażać formy 
własności środków produkcji, czy może rozpoczynać odwrotnie, tj. od tych 
drugich. Zauważmy przy tym, że zmiana pierwszej zawsze wiąże Się 
z określoną zmianą tych drugich i odwrotnie. 


W świetle tego warto przypomnieć podane w „Kapitale” określenie siły 
roboczej. Brzmi ono następująco: „Przez siłę roboczą lub zdolność do pra- 
cy rozumiemy całokształt uzdolnień fizycznych i duchowych, istniejących 


8 62 ŚJ aU 
(4) Zob.: K. Marks, Walki klasowe we Francji od 1848 do 1850 r. Wstęp F. Engelsa, 
w: K. Marks, F. Engels, Dzieła wybrane, tom I, KiW, Warszawa 1949, str. 113. 
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w organizmie żywej osobowości człowieka, i uruchamianych przezeń przy 
wytwarzaniu jakichkolwiek wartości użytkowych”(5). 


Siła robocza nie występuje zatem poza organizmem żywego, konkret- 
nego człowieka, jest bowiem od niego nieodłączna. Takiemu człowiekowi 
nie jest „przydzielony” osobisty warunek produkcji — siła robocza, bo on 
ją zawsze „posiada”, stanowi ona jego atrybut. Nie znaczy to jednak, że 
en atrybut jest tylko „darem niebios” bądź też tylko wytworem tegoż 
clowieka. Siłą ta obiektywnie jest zarówno wytworem przyrodniczym, 
dk i indvwidualno-społecznym. Przy czym na wysokich szczeblach roz- 
woju ludzkości o jej charakterze decyduje przede wszystkim czynnik spo- 
ieCZny. 


Żywy, normalny człowiek z reguły nie może w danych mu warunkach 
spolecznych użytkować, a więc i rozporządzać swą siłą roboczą niezależnie 
od innych tego rodzaju ludzi. W formacji niewolniczej np. właściciel 
niewolników był zarazem właścicielem ich sił roboczych. Niewolnik 
wprawdzie „posiadał* swą siłę roboczą, lecz nie była ona jego „własno- 
cią”, Siłą roboczą niewolnika w pełni dysponował jego właściciel i on 
bez reszty decydował o sposobie jej użytkowania. Jego pozycję w tym 
względzie gwarantowało niewolnicze prawo państwowe. W formacji feu- 
dalnej natomiast siła robocza chłopa poddanego już tylko częściowo była 
własnością latyfundysty. Chłop poddany był więc w pewnym sensie 
rspólwłaścicielem swej siły roboczej, a zatem i samego siebie. 


W kapitalizmie siłą robocza robotnika jest w pełni jego własnością. 
Dzięki temu bez przeszkód może ją sprzedać na określony czas wybra- 
temu kapitaliście (indywidualnemu lub zbiorowemu). W rezultacie tej 
sprzedaży robotnik, pracownik najemny w | ata sensie staje się tylko 
ie] współwłaścicielem, czyli także współwłaścicielem... samego siebie. Ka- 
pitalizm zatem pod względem ekonomicznym nie oferuje robotnikowi, pra- 
wnikowi najemnemu nie innego, jak tylko upodlający go stan feudalne- 
go poddaństwa w innej formie, a w ślad za tym „marzenie” stania się ka- 
piialistą, wyzyskującym pracę innych. Z tego właśnie powodu Marks pod- 
kreślał w pracy „Płaca, cena i zysk”, by robotnicy, pracownicy najemni 
nie dawali się mamić jakąkolwiek „sprawiedliwą płacą” (6), lecz zdecydo- 
Panie uderzyli w system pracy najemnej, czyli po prostu znieśli kapitali- 
styczny podział warunków produkcji, a tym samym kapitalistyczny spo- 
sób produkcji i odpowiadający temu sposobowi podział produktów, w tym 
Todków spożycia. Jest to oczywiście jednoznaczne ze zniesieniem podsta- 
wowych kapitalistycznych form własności, a zatem także kapitalistycznej 
rmy własności siły roboczej. Po takim „zniesieniu” robotnicy, pracowni 
(7 najemni nie mogą (a więc także nie powinni!) nadal traktować siły 
roboczej ną sposób kapitalistyczny. Przy okazji warto odnotować, że spra- 
Wa ta szczególnie ostro przejawia się u nas w postaci tzw. kwestii podmio- 
wości człowieka pracy. 


P. Karpiuk pisze m. in. „Z zadowoleniem można odnotować propozycje 
Darcia płac w całej gospodarce o jednolite zasady wartościowania pracy. 
A] K. Marks, Kapitał, £ 1, KiW, Warszawa 1951, str. 177. 


(6) K Marks, Płaca, cena i zysk, w: K. Marks, F. Engels, Dzieła wybrane, t. I, 
W, Warszawa 1949, str. 418. sa 
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Tylko w ten sposób może być realizowana socjalistyczna zasada jedna= 
kowej płacy za jednakową i w takich samych warunkach wykonywaną 
pracę. Lepsze wyniki gospodarowania znajdą swoje odbicie w nagrodach, 
premiach i funduszach socjalnych . 


Piotr Karpiuk podzielając stanowisko „Tez” w sprawie ..zmiany for- 
my własności siły roboczej” nie wyjaśnia jednakże, dlaczego zaprzepasz- 
czono ten dorobek, który uzyskaliśmy w zakresie wartościowania pracy 
ani też tego, dlaczego „lekkomyślnie” poczynaliśmy sobie z tak ważnym 
instrumentem regulacyjnym, jak np. podatki od wynagrodzeń. Czyżby 
II etap reformy w zakresie formy własności siły roboczej polegał tylko 
na przywróceniu tego, co było już kiedyś? Pozostaje tu oczywiście do 
wyjaśnienia kwestia upowszechniających się już nowych form organiza- 
cji pracy o różnych nazwach, np. „brygadowy system organizacji pracy , 
„robocze grupy partnerskie czy „zespołowe formy organizacji pracy i pła- 
cy”. Bardzo często w tych formach ustala się dla poszczególnego pracow- 
nika zasady jego udziału we wspólnie wypracowanych przez zespół środ- 
kach finansowych. Czy ten udział jest równoważny płacy roboczej, w tym 
także pod względem pojęciowym? Bez wyjaśnienia tego nie można Oczy- 
wiście sensownie mówić na temat przeobrażania formy własności siły ro- 
boczej w dalszym reformowaniu naszej gospodarki. 

Jak powszechnie wiadomo, rozwój socjalistycznej formacji społecznej 
zapoczątkowany został jakościową zmianą podziału warunków produkcji 
w rezultacie Wielkiej Rewolucji Październikowej. Powstały po rewolucji 
podział ustanowił nowy sposób produkcji oraz odpowiadające temu Ssposo- 
bowi nowe stosunki produkcji i wymiany (dystrybucji) produktów. W mia- 
rę postępów w rozwoju socjalistycznej formacji społecznej zmieniały się 
podstawowe formy własności w społeczeństwach, w których (wcześniej 
czy później) zapanował nowy sposób produkcji. Świadczyło to o pewnych 
zmianach w tym nowym sposobie produkcji, a zatem i w odpowiadających 
mu, nowych stosunkach produkcji i wymiany (dystrybucji). Wszystkie 
te — na ogół społecznie korzystne — przemiany były w pewnym sensie 
hamowane przez przyjęty sposób kształtowania warunków produkcji. Ta 
jego cecha nabierała coraz większego znaczenia w miarę postępów w Troz- 
woju sił wytwórczych socjalizmu. 

Na niebezpieczeństwa tkwiące w tym sposobie kształtowania warunków 
produkcji zwrócił uwagę m. in. Oskar Lange w swej „Ekonomii politycz- 
nej”. Pisał: „Metodologia planowania gospodarstwa społecznego rozwinę- 
ła się drogą przysposobienia kategorii i sposobów buchalterii przedsię- 
biorstwa kapitalistycznego i zastosowania ich do całego społecznego pro- 
cesu produkcji i dystrybucji. Głównym środkiem metodologicznym stał się 
tutaj rachunek bilansowy. Bilansowanie zastosowane do całego społecz- 
nego procesu produkcji i dystrybucji powstało po raz pierwszy w Związ- 
ku Radzieckim, pierwszym kraju, gdzie powstał socjalistyczny sposób 
produkcji”'(7). | 

Nieco wcześniej wyjaśnia on, że: ..Socjalistyczny sposób produkcji dzie- 
dziczy po kapitalistycznym sposobie produkcji, obok sił wytwórczych, 
tylko metodologię prywatno-gospodarczej racjonalności kapitalistycznych 
przedsiebiorstw, w szczególności kalkulację i powstałą w związku Z nią 


(7) Oskar Lange, Ekonomia polityczna, t. Ii II, Warszawa 1978, str. 159. 
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buchalterie oraz samą ideę zasady racjonalnego gospodarowania. Jest 
to wielkie dziedzictwo historyczne, ale dziedzictwo to nie wystarcza do 
urzeczywistnienia społeczno-gospodarczej racjonalności produkcji i dy» 
strybucji. Daje ono możliwość stosowania zasady racjonalnego gospoda= 
rowania w obrębie poszczególnego przedsiębiorstwa, nie daje jednak spo- 
sobu powiązania działalności przedsiębiorstw z hierarchiczną strukturą 
celów, podporządkowaną realizacji celu naczelnego. Socjalistyczne społe- 
czeństwo musi zatem wypracować taki sposób w toku własnego rozwo= 
ju” (8). 


W odniesieniu do tego poglądu należałoby zauważyć, iż metodologia 
prywatno-gospodarczej racjonalności Kkapitalistycznych przedsiębiorstw 
powstała i pozostawała w ścisłej więzi z tymi warunkami społecznymi, 
w których funkcjonowały te przedsiębiorstwa. Była zatem zgodna z ka- 
pitalistycznym podziałem warunków produkcji. Jakościowa zmiana tego 
podziału czyni ją naturalnie w nie zmienionej postaci wręcz nieprzydat- 
ną do stosowania „w obrębie poszczególnego przedsiębiorstwa”, funkcjonu- 
jącego w warunkach określonych przez ten nowy podział. Mówiąc inaczej, 
socjalistyczne przedsiębiorstwo z istoty rzeczy nie może zastosować meto- 
dologii prywatno-gospodarczej racjonalności. Natomiast co najwyżej mo- 
ie usiłować ją stosować, wykorzystując niektóre z form, w których się 
ta metodologia przejawia (np. formy wynagradzania za pracę). Ale usiło- 
wanie to może co najwyżej doprowadzić do uprawiania w kształtowaniu 
działalności socjalistycznego przedsiębiorstwa swego rodzaju woluntaryz- 
mu metodologicznego. Szczególnym tego przejawem m. in. było krytyko- 
wane od kilku dziesięcioleci rozkojarzenie więzi między wynagrodzeniem 
a pracą, 


Metodologia prywatno-gospodarczej racjonalności ma swój uogólniony 
odpowiednik. Jest nim ta naukowa metodologia, u podstaw której leży 
sposób działania zwany metodą prób i błędów wraz z odpowiadającym mu 
tzw, myśleniem ilościowym. Naukowymi ujęciami tegoż myślenia są oczy» 
wiście logika formalna i wielowartościowa. Dobrze przy tym wiadomo, że 
wszystko to wiąże się z określonym sposobem rozpoznawania i odwzoro- 
wania rzeczywistości. Jakościowa zmiana tego ostatniego prowadzi do 
zerwania z myśleniem ilościowym, a zatem także z metodologią prywatno- 
"gospodarczej racjonalności. Zerwanie to może tylko nastąpić poprzez 
przejście do bardziej rozwiniętego myślenia. Takim bardziej rozwiniętym 
myśleniem jest — jak się coraz częściej głosi — marksowska dialektyka. 


Socjalistyczny sposób produkcji przejął — jak wskazał Oskar Lan- 
5 — ilościowe myślenie ekonomiczne od kapitalistycznego sposobu pro- 
dukcji Przejął je w formie metodologii prywatno-gospodarczej racjonal- 
ności, w szczególności zaś w postaci „kalkulacji i powstałej w związku 
z nią buchalteri. Dokonane w socjalizmie uogólnienie w postaci ra- 
chunku bilansowego w skali „gospodarstwa społecznego” było oczywiście 
£dnoznaczne z ukształtowaniem się kolejnej formy ilościowego myślenia 
ekonomicznego. 


Nietrudno zauważyć, że rachunek ekonomiczny, rozumiany jako ope- 
racje arytmetyczno-matematyczne, jest w pełni zgodny z podstawowymi 


6) Jw., str. 157 1 158. 
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regułami arytmetyki, matematyki. Z kolei te drugie są — jak doskonale 
wiadomo — w pełni zgodne z zasadami logiki formalnej i wielowartościo- 
wej. Wszystkie te formy są zatem właściwe dla mvślenia ilościowego, ich 
treścią jest to właśnie myślenie. Stąd od razu widać, że przejście do jako- 
ściowo innego myślenia (np. dia!ektvki mark owskiri) niż ilościowe wią- 
że się z koniecznościa dokonania określonych zmian form i sposobów ra- 
chunku ekonomicznego. 


W tym celu trzeba. wydaje się. pójść tropem wsko?zanym przez Oskara 
Langego — zacząć od przedsiębio! stwa, od rzet 'nego zbadania występują- 
cej tam metodologii gospodarczej racjonalności Po jej odpowiednim prze- 
obrażeniu można naturalnie otrzymaną nową „metodologię” uogólnić na 
'ały społeczny proces produkcji i wymiany (dystrybucji). 
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Centrum w gospodarce 


TEOFIL KŁODA 


Dokonane ostatnio radykalne zmiany w centralnych organach władzy 
(w szczególności władzy gospodarczej) są elementem przebudowy cen- 
trum w gospodarce polskiej. Zmiany te jednak tej przebudowy nie koń- 
czą a przynajmniej — nie powinny, jeśli chce się osiągnąć zakładane 
rezultaty reformy gospodarczej. Konsekwentnie muszą być dokonane i in- 
ne zmiany, które wykorzystają możliwości tkwiące w nowej strukturze 
centralnych organów władzy gospodarczej dla zbudowania gospodarki e- 
tektywniej — niż do tej pory — zaspokajającej potrzeby naszego spo- 
łeczeństwa. 


Czym te zmiany są uwarunkowane? Jak należy rozumieć samo cen- 
trum gospodarcze — czym ono jest? Niniejszy artykuł jest próbą odpo- 
wiedzi przede wszystkim na te pytania z ekonomicznego punktu widze- 
nia, Oczywiście, dla uzyskania pełnego obrazu uwarunkowań centrum 
gospodarczego należałoby również przeanalizować je i od innych stron 
(tp. politycznej, społecznej, organizacyjnej), a nie tylko od strony eko- 
nomicznej. Są to jednak problemy wykraczające poza zakreślone wyżej 
ramy artykułu. 


hw 


W dyskusji nad stosowanymi i projektowanymi rozwiązaniami refor- 
my gospodarczej w Polsce problem centrum w gospodarce jest jednym 
z najbardziej kontrowersyjnych. Taki charakter tego problemu jest po- 
chodną nie tylko różnie merytorycznych w podejściu do niego, ale i ukła- 
du interesów, który powoduje, że „,...gra (o centrum — uw. T.K.) jest 
subtelna i bardzo mało przejrzysta. To znaczy ludzie, którzy w niej uczest- 
niczą z pewnościa nie beda odpowiadać szczerze na pytania. ponieważ do- 
tyczy ona bezpośrednio samej podstawy ich egzystencji” (1). 


Oczekiwania różnych grup społecznych związane z reformą centrum 
są bardzo różne. Większość propozycji reformy centrum sprowadza się 
do opisu modelu docelowego — jakim winno być centrum — bez próby 
uzasadnienia konieczności akurat takiego, a nie innego jego kształtu. Wy- 
nika to z tego, że w konstrukcji modelu centrum pomija się jego zwią- 


ek z procesami ekonomicznymi zachodzącymi w gospodarce, a ściślej: 
 nanonana a EERSESENEZ 


(1) „Ogrodnicy 1 barbarzyńcy” (rozmowa z prof. A. K. Koźmińskim) w: „Przegląd 
Tygodniowy” 1987, nr 19, str. 4. 
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zakłada się (czasem świadomie, a czasem nieświadomie) określony kształt 
tych procesów nie dbając o to, czy i na ile założone procesy Są realne, 
możliwe do osiągnięcia, a nawet zgodne z ogólną ideą reformy. Chciałoby 
się, żeby takimi były. Pomija się również problematykę tzw. „ścieżki dojś- 
cia” od obecnego kształtu centrum do modelu docelowego, bo właśnie 
wymaga to już uwzględnienia tych związków. 

_ Dyskutując o centrum nie precyzuje się zakresu tej kategorii zakła- 
dając jej oczywistość dla każdego w myśl — popularnego ostatnio w pra- 
sie — sformułowania: „Koń, jaki jest, każdy widzi”. Wynik tego jest ta- 
ki, że dvskutuje się nie mając wspólnej płaszczyzny, bo „każdy” widzi 
centrum inaczej. Aby tego uniknąć, należy najpierw określić zakres tego 
pojęcia. 

Najogólniej — centrum gospodarcze można by określić jako część go- 
spodarki narodowej, która nią rządzi, zarządza jako całością. Gospodar- 
ka narodowa obejmuje całokształt procesów gospodarczych zachodzących 
w produkcji, podziale, wymianie i konsumpcji, podstawy instvtucjonalne 
oraz zasoby i strumienie środków i efektów związanych z działalnością 
gospodarczą. Procesami zachodzącymi w gospodarce rządzą przede wszy- 
stkim obiektywne prawa ekonomiczne. Działanie praw ekonomicznych 
może być zgodne, lub nie. z interesami społeczeństwa lub jego części. 
Jeśli te prawa mają charakter obiektywny, to nie oznacza — jak to się 
nieraz u nas twierdzi — że można ich nie przestrzegać, a tak ponoć było 
w minionym okresie tzw. woluntaryzmu gospodarczego, ani też — że wy- 
starczy dopuścić ich działanie, a zostaną osiągnięte zakładane cele go- 
spodarcze. Prawa ekonomiczne trzeba umieć wykorzystać dla realizacji 
zakładanych celów. Prawo ciążenia powszechnego działa niezależnie od 
naszej woli. ale od naszej woli i od znajomości tego prawa zależy czy UżŻy- 
te ono zostanie do „złamania karku” czy do wytwarzania energii elek- 
trycznej. Jego działanie można usunąć tylko wtedy, gdy usunie się ciała 
materialne. Podobnie jest z prawami ekonomicznymi — jeśli uznaje się 
ich obiektywny charakter. Nie działają one tylko wtedy, gdy nie prowa- 
dzi się działalności gospodarczej. Jeśli działalność ta w jakiejkolwiek for- 
mie jest prowadzona. to działają i te prawa. Rezultaty ich działania za- 
leżą wiec od warunków. Od strony społecznej najistotniejsze Są pa- 
nujace s*neunki nrodukcii. które same kształtowane są przez określone 
prawa. Można zatem powiedzieć, że prawa rządzące gospodarką warun- 
kują się wzajemnie. Jedno prawo (rezultaty jego działania) warunkuje 
działanie innego prawa (jego rezultaty). | 


Jeżeli rezultaty działania praw ekonomicznych nie są zgodne Z inte- 
resami społeczeństwa (jego panującej ekonomicznie, politycznie i ideowo 
części), to społeczeństwo próbuje temu zaradzić zmieniając warunki dzia- 
łania tych praw: uruchamiając nowe procesy gospodarcze, zmieniając sto” 
sunki społeczne i inne urządzenia (np. organy władzy gospodarczej, Nor- 
my prawne) tak, aby doprowadzić do sytuacji, w której gospodarka jako 
całość realizuje te interesy. Wszystkie elementy gospodarki: procesy go” 
spodarcze, Stosunki społeczne i inne urządzenia (pozostające w określo- 
nych relacjach w stosunku do siebie i do gospodarki jako całości) powo” 
łane do takiego rządzenia gospodarką tworzą instytucję społeczną. zwa” 
ną centrum gospodarczym. Takie określenie centrum gospodarczego wska- 
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zuje na ograniczoność pojęcia centrum używanego powszechnie w dy- 
skusjąch o reformowaniu gospodarki polskiej. To ostatnie najczęściej spro- 
wadza się do wyróżnienia centralnych organów władzy gospodarczej, sta- 
nowi tylko część instytucji społecznej — centrum w szerokim rozumie- 
niu. Centrum gospodarczego — w wąskim ujęciu — nie można sprowa- 
dząć (jak to czasem się zdarza) tylko do kilku ministerstw i organu pla- 
nowania centralnego. Określone jego części można wyróżnić w organach 
przedstawicielskich (głównie Sejm), naczelnych organach kontroli (np. 
NIK, PIH), systemie bankowym (NBP) czy wreszcie w centralnych orga- 
nach organizacji społecznych i politycznych (głównie pion ekonomiczny 
KC PZPR). Należy do niego również ich wzajemne powiązanie, wyraża- 
jace się np. w określonym podziale kompetencji. Aby uniknąć niepotrzeb- 
nych powtórzeń, w dalszej części rozważań wąskie ujęcie centrum będzie 
wyróżnione dużą literą „CĆ” — zgodnie zresztą z manierą występującą 
u nas powszechnie. Zatem: centrum w gospodarce to nie tylko taki czy 
inny organ władzy gospodarczej, taki czy inny proces czy też inne urzą- 
dzenie społeczne, ale również — wzajemne ich powiązanie (relacje, w 
których pozostają w stosunku do siebie) oraz ich określony związek z go- 
spodarką jako całością. | 


« 


Mówiąc o zarządzaniu, rządzeniu gospodarką przez centrum nie okre- 
ślono wyróżników tego rządzenia. Niezależnie od sporów semantycznych 
i merytorycznych dotyczących zakresu tych pojęć można się zgodzić, że 
Zawsze zawierają one w sobie elementy motywowania, planowania, kon- 
rolowania i organizowania działalności w gospodarce jako całości, Te wy- 
różnione elementy rządzenia są zarazem zadaniami centrum. Jak różnie 
te zadania mogą być wypełniane i jak sposób ich wypełniania wpływa 
na kształt centrum (i Centrum) — w dalszej części niniejszych rozwa- 
żań. 


Motywowanie gospodarki, a właściwie podmiotów gospodarujących, do 
zachowań zgodnych z interesem społeczeństwa jako całości zakłada oczy- 
wiście określoność tego interesu, tzn. istnienia procesu społecznego (ele- 
mentu centrum), który ten interes wyartykułowuje. W sytuacji braku 
łakiego procesu obowiązek określenia tego interesu spada na Centrum. 
Wtedy można jednak tylko zakładać. że jest to interes społeczny, a nie 
partykularny (prywatny) interes Centrum. Zauważa się u nas, że do zrea- 
lzowania interesu społecznego można dojść jedynie drogą realizacji in- 
teresów poszczególnych podmiotów gospodarujących. Narzeka się jednak, 
łe te interesy mają charakter prywatny(2) i nie chcą być zgodne z in- 
teresem społecznym. W związku z tym zaleca się walkę Centrum z róż- 
tymi przejawami „prywaty”. Zapomina się przy tym, ,,...że interes pry- 
Watny jest już interesem społecznie określonym i może być osiągnięty 
tylko w ramach warunków ustanowionych przez społeczeństwo i przy po- 
mocy stworzonych przezeń środków, a więc związany jest z reproduk- 
(ją tych warunków i środków. Jest to interes prywatny, lecz jego treść, 


(2) Dla uproszczenia, w dalszym ciągu rozważań, każdy interes cząstkowy będzie 
ływany interesem prywatnym, 
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jak też forma i środki urzeczywistniania są dane przez warunki społecz- 
ne niezależne od wszystkich jednostek” (3). 


To właśnie te warunki społeczne stanowią o zgodności lub sprzecz- 
ności interesów prywatnych z interesem, który jest tu określany mia- 
nem „społeczny”. Jeśli więc warunki ustanowione przez społeczeństwo są 
takie, że najskuteczniejszym Środkiem realizacji prywatnych interesów 
podmiotów gospodarujących jest marnotrawstwo środków w różnej for- 
mie, które jest sprzeczne z interesem społecznym. to podmioty te, kieru- 
jąc się zasadą racjonalnego gospodarowania, będą właśnie w tym kie- 
runku działać. Ilustracją tego jest np. obowiązująca ciągle w Polsce kosz- 
towa formuła stanowienia cen i jej skutki ekonomiczne. Oczywiście, Cen- 
trum może próbować temu przeciwdziałać apelując do postawy obvwatel- 
skiej czy też poczucia obowiązku podmiotów gospodarujących. Można 
nawet powoływać do tego nowe organy Centrum wyspecjalizowane w „mo- 
tywowaniu” ludzi do dobrej. efektvwnej ze społecznego punktu widzenia 
pracy, powodując tym samym rozrost Centrum. Łącząc takie motywo- 
wanie z określonym systemem kar i nagród (system „kija i marchew- 
ki”) można osiągnąć tą drogą mniej lub bardziej zadowalające rezultaty. 


Problem sprowadza się wtedy jednak do efektywności takiego rozwią- 
zania. Otóż, najpierw społeczeństwo stwarza podmiotom gospodarujacym 
takie warunki realizacji interesów prywatnych, że opłaca się im mar- 
notrawić środki, a następnie stara się zmienić wynikłe stąd efekty (mar- 
notrawstwo) nie przez zmianę tych warunków (np. zasad stanowienia 
cen), ale przez określanie nowych, pozostawiając stare w nie zmienionym 
kształcie. Koszty społeczne takiego rozwiązania wynikają stad, że — po 
pierwsze — niektóre warunki społeczne „rodzą” — z punktu widzenia 
interesów społeczeństwa — efekty negatywne (marnotrawstwo), po dru- 
gie — chcąc te negatywne efekty usunąć, trzeba stworzyć dodatkowe 
warunki. Drogą prostszą (wymagającą z reguły poniesienia mniejszych 
kosztów) jest zmiana istniejących warunków tak, aby przynosiły one od 
razu efekty pożądane z punktu widzenia interesu społecznego (oddzia- 
ływanie na przyczyny). Niepotrzebne jest wtedy rozbudowane Centrum 
f ponoszenie kosztów na walkę z niepożądanymi skutkami występującymi 
w pierwszym rozwiązaniu. 

Prywatne interesy podmiotów gospodarującvch są określane m.in. przez 
stosunki produkcji panujące w danym społeczeństwie, w szczególności 
przez własność środków produkcji; przez stosunki własności, a nie tylko 
przez jeden ich element — podmiot własności. Własność środków produk- 
cji — niezależnie czy jej podmiotem jest jednostka prywatna czy spo- 
łeczeństwo — jest zawsze określonym stosunkiem społecznym. W skład 
tego określenia wchodzi również określenie kształtu interesów podmio- 
tów gospodarujących (a właściwie: określenie stosunków własności jest 
zarazem określeniem — w części — kształtu tych interesów). Podmiot 
własności jest tylko częścią, jedną ze stron stosunków własności. Chcąc 
zatem motywować podmioty gospodarujace do dobrej, efektywnej pracy 
nie wystarczy — jak głosi się w dyskusjach o reformie — zainteresować 
osobiście pracujacych przez danie im na własność części środków produk- 
cji, bo ponoć tylko „na własnym” chce się dużo i dobrze pracować. Gdy- 


<a m "=— 


(3) K. Marks: „Zarys krytyki ekonomii politycznej”, KiW, Warszawa 1986, str. 101. 
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by tak było, to gospodarka kapitalistyczna nie powinna była powstać. Kla- 
sa robotników nie jest właścicielem środków produkcji, a chce się jej w 
kapitalizmie dobrze pracować. Marks powiedziałby nawet, że dlatego jej 
się chce, a nawet musi ona tak pracować, bo nie posiada środków pro- 
dukcji. Oczywiście, można się upierać, że zmuszają ich do tego kapitaliś- 
ci — właściciele środków produkcji. Mogą oni to uczynić nie dlatego, 
że są właścicielami tego lub owego, ale dlatego, że pozwalają im na to 
stosunki społeczne, co więcej — narzucają im przymuszanie robotników 
do dobrej pracy. Nie od osobistych cech kapitalistów i ich woli zależy 
przymus dobrej pracy robotników jako klasy. Jeśli jakiś kapitalista, chcąc 
bvć „cziowiekiem” i wychodząc z założenia, że jest „na swoim”, dopuści 
gorszą (od innych) pracę „swoich” robotników, szybko przestaje być ka- 
pitalistą, 


0 tym, że nie można podmiotu własności odrywać od innych warun- 
ków społecznych, w szczególności od innych momentów społecznego sto- 
sunku własności, niech świadczy poniższy hipotetyczny przykład. Jeśli 
założyć. że obecne państwowe przedsiębiorstwo przekształcone zostanie 
w spólkę akcyjną, której udziałowcami będą wszyscy w niej zatrudnieni, 
a równocześnie utrzymana zostanie kosztowa formuła stanowienia cen 
(która jest elementem stosunków podziału, a te — jak wiadomo — są stro- 
m stosunków własności), to niekoniecznie należy spodziewać się zmniej- 
szenia czy też wyeliminowania marnotrawstwa. Raczej należy oczekiwać 
czegoś wręcz przeciwnego — zwiększenia marnotrawstwa, bo jest to Śro- 
lek realizacji prywatnych interesów udziałowców — maksymalizacji do- 
chodów. Dochody zależą od cen, a jeśli te ostatnie zależą od kosztów, to 
środkiem ich zwiększenia jest m. in. marnotrawstwo. 


W stosunkach społecznych (stosunkach produkcji) zapisany jest więc 
2awsze określony system interesów i sposób motywowania poszczególnych 
podmiotów gospodarujących (element centrum). Jeśli ten system nie speł- 
liA wymogów interesu społecznego, można próbować temu zaradzić roz- 
szezając motywacyjne funkcje Centrum lub też zmieniając ów zapis 
systemy motywacji w stosunkach społecznych. Który z tych sposobów 
przy założeniu, że oba są dostępne) jest bardziej skuteczny i efektywny, 
nietrudno odpowiedzieć. Zmiana zapisu rozwiązuje problem „raz na zaw- 
se. eliminując zarazem konieczność utrzymywania wyspecjalizowanego 
organy Centrum do walki z „prywatą” podmiotów gospodarujących. 


Planowanie działalności gospodarczej w skali całego społeczeństwa — 
panowanie centralne — jeśli ma być skuteczne, zakłada nie tylko ist- 
nienie mniej lub bardziej wysublimowanych technik planowania, wyspe- 
cjalizowanej części Centrum, ale — przede wszystkim — znajomość tej 
cziałalności; warunków ją określających, praw nią rządzących. Próby pla- 
nowania procesów, których się nie zna, są nieskuteczne w tym sensie, 
łe trudno określić rezultaty tak „planowanych” procesów. Planowanie 
centralne w takich warunkach jest dodatkowym czynnikiem podnoszą- 
tym stopień żywiołowości gospodarki, a efekty osiągane mogą być i są 
CĘsio różne od zamierzonych. Sprawdza się tu często prawdziwość po- 
rzekadła, że dobrymi chęciami jest wybrukowana droga do piekła. Kosz- 
ty społeczne takiego planowania to nie tylko koszty utrzymania wyspe- 
cjalizowanej w tym planowaniu części Centrum, ale i negatywne — 
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s punktu widzenia intęresów społęczeństwa — rezultaty działalności 
gospodarczej będące wynikiem „planowych” zabiegów. 

Planowanie centralne zawsze będzie (w określonym zakresie) opierało 
się na metodzie prób i błędów. która jest podstawowym sposobem ucze- 
nią się w ogóle, a uczenia się społeczeństw nowych form gospodarowania 
— w szczególności. Ten obiektywny proces uczenia się należy odróżniać 
od warunków tworzonych przez społeczeństwo, które mogą przekształcić 
metodę prób i błędów w proces powielania w planowaniu centralnym 
(i nie tylko) tych samych błędów — w proces wymuszania niekompeten- 
cji. Idzie tu o swoisty brak kontroli planowania centralnego — brak ucze- 
nia się na błędach. 

Warunki społeczne, szczególnie stosunki własności środków produkcji 
stanowią również o tym czy planowanie. centralne (nawet przy zało- 
żeniu istnienia idealnych technik planistycznych i doskonałej znajomości 
procesów gospodarczych, które zamierzą się planować) może istnieć, czy 
nie, w sensie: czy można osiągnąć zakładane cele tego planowania. Otóż 
stosunki własności decydując o układzie interesów podmiotów gospoda- 
rujących decydują zarazem czy centralne planowanie jest korzystne dia 
podmiotów i dla calege społeczeństwa czy nie. Jeśli nie jest. to central- 
ne planowanie jest odrzucane. Formą tego „odrzucenia” jest zarówno 
całkowity jego brak, jak też tylko formalne jego istnienie wwrażające 
się w tym, że istnieją określone wyniki tego planowania, np. plan 5-letni, 
ale podmioty gospodarujące nie znajdują motywacji do podporządkowa- 
nia się temu planowaniu w sposób zgodny z założeniami samego tego 
planowania — zgodny z interesem społeczeństwa jako całości. Cele tego 
planowania nie są realizowane. 


Planowanie centralne określa społeczne warunki realizacji prywatnych 
interesów podmiotów gospodarujących i staje się koniecznym elemen- 
tem procesu gospodarowania (realizuje zakładane cele), o ile te prywatne 
interesy uwzględnia. Może tak być nawet w warunkach istnienia prywat- 
nej własności środków produkcji. Obecne formy planowania w skali ca- 
łej gospodarki w rozwiniętych krajach kapitalistycznych o tym świad- 
czą. Oczywiście, cele i charakter planowania w skali całej gospodarki 
w kapitalizmie i socjalizmie są w określonym zakresie różne. Centralne 
planowanie realizujące cele wiaściwe gospodarce socjalistycznej nie mo- 
że wystąpić w gospodarce kapitalistvcznej. Rozstrzega o tym prywatny 
charakter podmiotu własności środków produkcji. Jednakże usunięcie tej 
bariery i zastąpienie prywatnego podmiotu własności podmiotem społecz- 
nym (państwo, społeczeństwo) jest warunkiem koniecznym, ale niewv- 
starczającym osiagnięcia celów zakładanych przez socjalistyczne plano- 
wanie centralne. Jeśli nie określi się w sposób właściwy innvch koniecz- 
nvch warunków realizacii tych celów, w tvm innych aspektów stosun- 
ków własności, to podmioty gospodarujące mocą realizować swoje pry- 
watne interesv wbrew tym zakładanym celom. Co wiecej. mogą wyko- 
rzystać proces planowania centralnego do zapewnienia sobie jak. najlep- 
szych warunków realizacji swoich interesów. Praktyka tzw. „zaczepiania 
się o plan” jest m.in. rodzimym tego przykładem. Planowanie central- 
ne stale się swym zaprzeczeniem — realizuje interesy (cele) prywatne, 
a nie inieres (cele) społeczny. Okazuje się więc znów, że nie tylko pod- 
miot własności, ale całokształt stosunków własności stanowi e koniecz- 


88 


ności zaistnienia planowania centralnego. Samo planowanie centralne nie 
jest skutkiem określonych stosunków włą$ności, ale również ich określa- 
jacym momentem, częścią składową. - | 


Kontrolowanię procesów gospodarczych zakłada (podobnie jak ich pla- 
nowanie, motywowanię i organizowanie) znajomość tych procesów orąz 
istnienie narzędzi tej kontroli (w tym procęsów kontrolujących, regulu- 
jących). | | | 

Określony kształt gospodarki (jej logika) stanowi e takim, a nie innym 
jej zachowaniu się — wyrażonym w efektach, jakie ta gospodarka przy- 
nosi W tym sensie kształt (logika) gospodarki kontroluje efekty tej go- 
spodarki. Jeśli efekty są zgodne z interesami społeczeństwa, to wtedy rolą 
Centrum w kontrolowaniu gospodarki sprowadza się do roli „stróża”, 
strażnika niezmienności istniejącego kształtu (który sąm stanowi element 
centrum) gospodarki. Koncepcje „niewidzialnej ręki* rynku i państwa 
— „stróża nocnego” w wolnokonkurencyjnej gospodarce kapitalistycznej 
ilustrują dobrze taką sytuację. Jednak taki stan występuje rzadko, a właś- 
ciwie jest jadynie koncepcją tęoretyczną, zakładającą niezmienność ukła- 
du potrzeb społecznych (a więc i interesów) lub też — taką plastyczność, 
zmienność efektów działalności gospodarczęj, która jest adekwatna do 
zmienności potrzeb (interesów) społecznych. Ostatni warunek jest równo- 
maczny z żądaniem zmienności logiki działania gospodarki, o ile przyjąć 
za słuszne twierdzenie o zdeterminowaniu każdorazowo efektów działania 
gospodarki przez jej kształt. Gdy efekty działalności gospodarczej nie są 
zgodne z interesami społeczeństwa, Centrum wykonując swe funkcje kon- 
trolne musi — jeśli kontroli nie sprowadza się tylko do skonstatowania 
laktów — dążyć do zmiany tego stanu. Może to uczynić dwojako: zmie- 
niając kształt gospodarki (oddziaływanie na przyczyny) lub zmieniając 
efekty (oddziaływanie na skutki). Pierwszy sposób wymaga znajomości 
przyczyn wywołujących określone efekty i umiejętności takiego przekon- 
struowania gospodarki, aby osiągnąć efekty pożądane. Drugi — przyjmu- 
jąc za nieuniknione wystąpienie efektów negatywnych — sprowadza się 
do próby zmiany tych efektów w pożądane poprzez dodatkowe oddziały- 
wanie Centrum. Jeśli podstawę, na której oparto gospodarkę, stanowi np. 
mechanizm rynkowy działający w warunkach wolnej konkurencji, którego 
efektem jest m. in. monopol, to można odrzucić albo ten mechanizm ryn- 
kowy zastępując go innym procesem — nie rodzącym monopolu, lub też 
powołać wyspecjalizowany organ Centrum do walki z negatywnymi 
— z punktu widzenia interesów społeczeństwa — skutkami działania mo- 
nopolu — organ antymonopolowy. Aby określić, który z tych sposobów 
jest bardziej efektywny, konieczna jest analiza kosztów i spodziewanych 
Korzyści dla każdego z nich. Zakłada się tutaj, że Centrum potrafi to zro- 
bić, że zna procesy nie rodzące monopolizacji lub że potrafi zlikwidować 
negatywne jej skutki przez prowadzenie odpowiedniej polityki antymo- 
nopolowej, Gdy tak nie jest, skutki podejmowanych działań są trudne 
do przewidzenia — pewne jest tylko, że społeczeństwo musi ponieść w tym 
celu określone koszty (koszty uczenia się metodą prób i błędów). Poucza- 
Jąca w tym zakresie jest np. historia gospodarki amerykańskiej. Urzą- 
dzenią społeczne powołane w niej do walki z praktykami monopolistycz- 
nymi zamiast je likwidować, w niektórych okresach wzmacniały je. 
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Kontrolowanie jako część gospodarowania samo przynosi określone efek- 
ty i to niekoniecznie tylko pożądane, które przy braku kontroli nie wy- 
s'aviłyby. Nadmiar kontroli, jak to widać na przykładzie naszej gospodar- 
ki. jest niepożądany. 


Organizowanie, ostatnia z wyróżnionych stron zarządzania, w odnie- 
sieniu do gospodarki jako całości sprowadza się do kreowania warun- 
ków, stosunków i procesów odmiennych od już istniejących, tak, aby cele 
(interesy) społeczne były realizowane w zakładanym stopniu. Organizo- 
wanie w tym znaczeniu jest bliższe temu, co niektórzy nazywają rzą- 
dzeniem. „Rzadzenie polega przede wszystkim na prowadzeniu polityki, 
tzn. uzgadnianiu interesów głównych sił spolecznych (klasy, warstwy, 
liczące się grupy zawodowe, organizacje polityczne i społeczne) i ustale- 
niu najważniejszych norm postępowania obywateli i instytucji istotnych 
dla funkcjonowania społeczeństwa i państwa (4). Tutaj dotyczy to dzia- 
łalności gospodarczej. 


Uzgadnianie interesów (w tym ekonomicznych) może być dokonane nie 
tylko przez kreowanie określonych warunków ich realizacji, ale również 
przez swoiste „Jimitowanie” tvch interesów poorzez reglamentację Śśrod- 
ków służących ich realizacji. Aby rozstrzygnąć, który z tych sposobów 
„organizowania” interesów jest bardziej skuteczny, efektywny, należy do- 
konać analizy istniejacych warunków gospodarczych i określić spodziewa- 
ne efekty. | 


Interesy — jak to już wskazywano — są nierozłacznie związane z sy- 
stemem motywacji podmiotów gospodarujących, od którego z kolei za- 
leżą efekty gospodarowania. Jeśli dany sposób organizowania” intere- 
sów motywuje np. do marnotrawstwa, to takie organizowanie należałoby 
— z punktu widzenia interesu społecznego — odrzucić. W podobny spo- 
sób można rozpatrywać inne elementy organizowania gospodarki. 


Omówione wvżej strony zarządzania gospodarką jako całością są wza- 
jamnie uwarunkowane i właściwie tylko w celach analitvcznych można 
je rozdzielać. Mówiąc o jednej ze stron nie sposób nie mówić o pozosta- 
łych (często to. co odnosi się do jednej z nich. odnosi się w określonym 
zakresie i do pozostałych) — widać to również w powvższych rozważa- 
niach. Krżda ze stron zakłada pozostałe. Jeśli wziąć jako przykład kon- 
trolowanie, to już w samym jego określeniu zawarty jest zwiazek z pla- 
rowaniem — konieczność porównań zjawisk gospodarczych faktycznie 
zachodzących z ich postulowanvym. planowanym kształtem. Jeśli kontro- 
lowania nie sprowadza się tvlko do stwierdzenia stopnia zgodności stanu 
faktveznogo z planowanym. lecz ma ono służyć aktywnemu wpływowi 
na stan faktyczny, to musi być związane z motywowaniem. które na to 
pozwala oraz 7 możliwościa organizowania nowych warunków. proce- 
sów sospodarczych itp. Kontrolowanie jest określone przez pozostałe ele- 
menty zarządzania również w sensie niejako wewnętrznym. Każda dzia- 


talność kontrolna jest w jakiś sposób planowana, motywowana, organizo- 


wana i kontrolowana. Dotyczy to i pozostałych elementów zarządzania. 


(4 B Gliński: „Podstawy kształtowania ukladu naczelnych organów administra- 
cji gospodarczej” w: „Reforma po starcie”, PWE, Warszawa 1984, str. 109. 
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Chcąc odpowiedzieć na pytanie, jakie centrum (i Centrum) — należy 
więc najpierw, a czasem równocześnie, odpowiadać tu na pytanie: jaka 
gospodarka. I to nie w sposób ogólnikowy, jak to się dzieje często w pro- 
cesie reformowania naszej gospodarki. Konkretnego określenia wymagają 
kategorie, które przyjmuje się za oczywiste. Nie wystarcza np. odmie- 
nianie rynku, gospodarki rynkowej we wszystkich możliwych przypad- 
kach. Trzeba skonkretyzować jego historyczny kształt, bo rynek — jak 
każda kategoria ekonomiczna — ma taki charakter. Nie ma rynku „w 
ogóle”. To, co rynek „produkuje” w gospodarce kapitalistycznej, jest wy- 
nikiem historycznie ukształtowanych warunków tej gospodarki. Sam on 
te warunki również przekształca. Założenie o uniwersalności kategorii 
rynku jest zarazem założeniem o istnieniu w naszej gospodarce takich sa- 
mych warunków jak w gospodarkach krajów kapitalistycznych. O tym, 
Że jest inaczej, świadczą nieraz boleśnie efekty działania rynku w pol- 
skiej gospodarce. Decydujące znaczenie w określaniu warunków, w któ- 
rych działa rynek, mają stosunki produkcji, w szczególności stosunki włas- 
ności środków produkcji. Aby określić z kolei te ostatnie, nie wystarcza 
powiedzieć, że podmiotem własności jest całe społeczeństwo czy też pań- 
stwo będące przedstawicielem interesów całego społeczeństwa. Trzeba 
praktvcznie określić co tak rozumiana podmiotowość oznacza. Jeśli to nie 
nastąpi, dokonają tego żywiołowe procesy społeczno-gospodarcze. Rezul- 
tat może bvć (i jest) jednak daleki od pożądanego. Wyrażać się może w 
tzw. własności niczyjej. 


Nie może być też przeprowadzona reforma Centrum traktowana jako 
sposób uruchomienia pożądanych procesów gospodarczych. Zmiany Cen- 
trum mogą stanowić warunek konieczny ich uruchomienia, nie są jed- 
nak z reguły wystarczające. „Amputowanie” niektórych organów Cen- 
trum nie tworzy nowych procesów. Nie tworzy ich również automatycz- 
nie konstrukcja nowych części Centrum. Gdy nie są spełnione inne wa- 
runki konieczne dla uruchomienia pożądanych procesów gospodarczych, 
„stare” procesy nadal zachodzą, co najwyżej modyfikują się (często w kie- 
runku niepożądanym) rezultaty ich działania, a „nowe” organy Centrum 
działają „po staremu”. I nie tu nie pomagają narzekania, że kadra w Cen- 
rum (jej część) nie chce myśleć i działać „po nowemu” (mimo że wer- 
balnie może deklarować „nowe” myślenie i działanie). Myślenie i dzia- 
łanie tej kadry jest też określonym odbiciem realnie zachodzących proce- 
ów ekonomicznych, a nie procesów pomyślanych tylko, a czasem wręcz 
wydumanych. Jeśli stare” procesy będą funkcjonować, to wymuszać bę- 
dą nadal „stare” myślenie i działanie kadry w „nowym” Centrum. | 


„Forma Centrum — jego struktura organizacyjna — nie jest oczywiś- 
cie bez znaczenia, Decyduje ona (w części) o efektywności zachodzących 
w gospodarce procesów. Nie znaczy to jednak, że nie można uruchomić 
nowych procesów ekonomicznych przy zachowaniu elementów starego” 
Centrum. Co najwyżej te nowe procesy nie będą tak efektywne, jakimi 
by były przy innej, „nowej” formie Centrum. Powóz konny można prze- 
robić na samochód wykorzystując jego formę, pod warunkiem, że umie 
się uruchomić proces zamiany np. energii cieplnej w mechaniczną. Oczy- 
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wiście konieczne jest w tym przypadku wzbogacenie powozu w nowe 
elementy, np. silnik, skrzynia biegów itp., ale nie od razu konieczna jest 
zmiana układu kierowania z „dyszlowego ” na układ kierowniczy współ- 
czesnego ,„Mercedesa'” czy też zamiana kół drewnianvch na ogumione. Te 
elementy formv powozu są nieistotne dla treści zmiany. której chce się 
dokonać w tym powozie, aby „sam-chodził”. Podobnie jest z reformowa- 
niem gospodarki i jej centrum — trzeba umieć określić ich treść (w tym 
treści koniecznych, nowych elementów Centrum). Nie można jednak za- 
mienić powozu konnego w samochód doskonaląc formę tego pierwszego. 
Historia zna różne wymyślne formy pojazdów konnych, ale nawet te naj- 
subtelniejsze z nich nie zamieniają powozu konnego w samochód. Stąd 
też nawołując do reformy naszej gospodarki, w tym reformy jej centrum. 
konieczne jest określenie przede wszystkim ich treści. Dotychczasowe re- 
formowanie naszej gospodarki tego postulatu nie spełniało, skupiało się 
raczej na formach. Nic też dziwnego, że po kilku latach trwania takiego 
reformowania nie osiągnięto zmian w treści procesów gospodarczych na 
miarę oczekiwań społecznych. 
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Spółdzielczość w reformie 


EDWARD WISZNIEWSKI 


W Polsce spółdzielczość już od zarania budowy podstaw nowego systemu 
społeczno-gospodarczego odgrywa ważną rolę, Dotyczy to zarówno stosun- 
ków społecznych, jak i życia gospodarczego. 

W spółdzielniach wszystkich typów, których liczba sięga 14 600, jest 
około 15 mln członków, a więc (nie licząc podwójnego członkostwa) wszy- 
scy dorośli obywatele naszego kraju. Członkowie to nie tylko właściciele, 
ale i zarządzający spółdzielczymi jednostkami gospodarczymi. Wraz ze 
swoimi spółdzielniami tworzą oni ruch spółdzielczy. 

Svntetycznym miernikiem roli spółdzielczości w życiu gospodarczym 
Polski jest ponad 11-procentowy udział (w 1986 r.) w tworzeniu dochodu 
narodowego. Udział spółdzielczości w produkcji przemysłowej w ostat- 
nich dwóch latach wynosi około 12 proc., z tym że w budownictwie 
mieszkaniowym aż 70 proc. 

Należy także wspomnieć, iż spółdzielczość zatrudnia około 2,2 mln osób, 
a wiec około 15 proc. ogółu zatrudnionych poza rolnictwem. W sferze cyr- 
kulacji około 2/3 sprzedaży detalicznej, a więc bezpośredniego zaopatrzenia 
ludności, realizuje się przez sieć sklepów spółdzielczych. Udział spół- 
dzielczości w sprzedaży usług gastronomicznych sięga 70 proc., a w tzw. 
usiugach bytowvch wynosi 50 proc. całości obrotów. Wartość dostaw 
na rynek produkcji spółdzielczej osiąga 20 proc. całości dostaw towarów 
konsumpcyjnych. 

Przytoczone wielkości nie tylko potwierdzają rozwój spółdzielczości, ale 
także wskazują na jej duże znaczenie w gospodarce polskiej. Jeszcze 


>. . a « 


w zakładach pracy. 

Istotną cechą ruchu spółdzielczego jest troska o zachowanie i realizację 
takich wartości, utożsamianych zresztą z zasadami tego ruchu, jak demo- 
kracja wewnątrzspółdzielcza, samopomoc, edukacja członków i pracowni» 
ków, samorządność, użyteczne działanie na rzecz członków. 

Owe zasady są co pewien czas przez przedstawicieli międzynarodowego 
ruchu spółdzielczego analizowane w celu ich interpretacji odpowiadają- 
ce] cywilizacyjnemu i gospodarczemu rozwojowi poszczególnych krajów. 


(1) Autor jest członkiem tej grupy ekspertów. 
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Dość tu wspomnieć, że MZS na jednym ze swoich kongresów uznał, 
iż nie jest sprzeczne z zasadami spółdzielczymi realizowanie przez spół- 
dzielnie w krajach socjalistycznych zadań wynikających z planów ogólno- 
narodowych. 

W toku przygotowań do kongresu MZS, który odbędzie się w 1388 r., 
specjalny zespół ekspertów rozważa po raz kolejny zasadność istniejących 
interpretacji podstawowych zasad spółdzielczości(1). Jest to konieczne z 
różnych względów, m.in. dlatego, że niejednolitemu rozwojowi poszczegó|- 
nych krajów nie odpowiada jednolita interpretacja zasad spółdzielczych, 
z których niektóre ustalone zostały jeszcze w XIX w. Tymczasem czynna 
wierność wartościom to nie werbalne wyznanie, ale zaangażowanie na 
rzecz tworzenia faktów, które bronią autentyzmu owych wartości. Odpo- 
wiednia interpretacja zadań to właśnie takie postępowanie. Są także i in- 
ne względy skłaniające do rozważań nad owymi zasadami. W rozwinię- 
tych krajach kapitalistycznych coraz częściej głosi się tezę, iż w okresie 
„trzeciej fali” (Toffler) należy po nowemu spojrzeć na rolę spółdzielczości. 
Rzeczywiście „trzecia fala” dała już o sobie znać w tych krajach zwięk- 
szającym się bezrobociem. 


W naszych krajach, w warunkach, które stwarza reforma gospodarcza, 
istnieje także, moim zdaniem, potrzeba, a nawet obowiązek spojrzenia po 
nowemu na miejsce spółdzielczości w systemie gospodarki socjalistycznej 
i w związku z tym przyjrzenia się istniejącej ihferpretacji zasad svółdziel- 
czości. Nie chodzi tu o ich zmianę, sdvż takie wartości spółdzielcze jak 
demokracja i uczciwość spółdzielni wobec członka czy wspólnota działań 
i edukacja członków oraz pracowników spółdzielni w pełni się potwier- 
dzają. Można natomiast zastanowić się nad treściami i zakresem takich za- 
sad jak samodzielność, samofinansowanie, samorządność czy samopomoc. 
Jest to szczególnie ważne, gdyż nie zawsze te wartości spółdzielcze były 
w pełni honorowane. a nawet w imię jakoby realizacji zasad socjalistycz- 
nvch ograniczano ich zakres, co w konsekwencji prowadziło do utraty 
przez snółdzielczość podmiotowości. 

Dość bezkrvtvczne przyjmowanie wzorów z zewnątrz, bez dostosowa- 
nia ich do własnych warunków, spowodowało trudności w rozwoju nie- 
których typów spółdziełni, a w skrajnych sytuacjach nawet skompromito- 
wało ich przydatność. Dość tu wspomnieć o trudnościach rozwoju w la- 
tach pięćdziesiatych spółdzielczości ogrodniczo-pszczelarskiej, jako grupu- 
jacej jakoby głównie „kułaków”, czy podważanie celowości istnienia od- 
rębnej spółdzielczości miejskiej. 

Teza o niższej i wyższej formie własności socjalistycznej miała poważ- 
ne konsekwencje nie tylko teoretyczne, ale i praktyczne. W teorii oznaczało 
to szukanie dróg przekształcania własności spółdzielczej — grupowej — na 
własność państwową, utożsamianą z ogólnonarodową. W praktyce polegało 
to na wchłanianiu własności spółdzielczej przez państwo. Dokonywane to 
było na zlecenie i pod naporem władzy wykonawczej i często dopiero po 
fakcie legalizowały te działania organy ustawodawcze. 

Scentralizowany system zarządzania sprzyjał powstawaniu sytuacji mo- 
nopolistycznych. Tym chorobom, a więc zbiurokratyzowaniu i polityce 
monopolistyvcznej, poddawała się też i spółdzielczość. Tervtorialne i branżo- 
we monopole niektórych związków niczym nie różniły się od monopoli pań- 
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stwowych. Wiele spółdzielni użytkowników przyjmując formy pracy or- 
ganizacji państwowych przestawało być wspólnotami członków. Zinstytu- 
cjonalizowała się także działalność społeczna spółdzielni. Naśladując często 
wzory instytucji państwowych i związkowych w tym zakresie, zatracały 
własne spółdzielcze formy pracy wychowawczej i samorządowej. W wielu 
przypadkach zamiast członkowie kontrolować spółdzielcze władze, te ostat- 
nie kierowały członkami. Oznacza to, iż nastąpiły w spółdzielczości głębo- 
kie zmiany na niekorzyść realizacji zasady demokracji wewnątrzspółdziel- 
czej. Wpływały na to (i wpływają jeszcze do dziś) zarówno czynniki we- 
wnętrzne, jak np. apatia członków, złe doświadczenia osobiste, niewiara w 
możliwość zmiany kierownictwa, jak i zewnętrzne, jak np. administra- 
cyjne zarządzanie, wyznaczanie kandydatów do władz spółdzielczych, sze- 
roko stosowana nomenklatura, obejmująca nawet średnie kadry spół- 
dzielcze, a także narzucane plany. Mianowanie prezesów Centralnych 
Związków Spółdzielczych ministrami traktuję nie tyle jako wyraz 
uznania dla ich aktywności, ale jako formę uniezależnienia ich od woli 
członków, których formalnie nadal przecież reprezentowali. Powoływanie 
jednego reprezentanta dla wielu spółdzielni, działających na określonym 
terenie (województwo), dla wygody przede wszystkim władzy administra- 
cyjnej też potwierdza to zjawisko. Jeszcze do dziś władza administracyj- 
na zarządza tu i ówdzie działalnością gospodarczą spółdzielni. Dość przy» 
pomnieć wydawanie przez tę władzę poleceń i decyzji gospodarczych dla 
spółdzielni, np. w postaci organizowania kiermaszy czy obsługi festynów. 
W wielu też przypadkach dokonywane zmiany organizacyjne nie tyle wy- 
nikały z potrzeb działalności społecznej i gospodarczej, ile z nakazu mo- 
codawców, którymi nie byli członkowie spółdzielni. 

Wspomniałem już, że na ograniczenie zakresu realizacji wartości spół- 
dzielczych oddziaływały nie tylko czynniki zewnętrzne, ale i wewnątrz- 
spółdzielcze. I tak słuszną zasadę samopomocy wykorzystywano, szczegól- 
nie w warunkach tzw. niedoboru środków i kapitału, dla rządzenia spół- 
dzielniami. Naruszanie podstawowych zasad spółdzielczych doprowadzi- 
ło do tego, że spółdzielnie stawały się przedmiotem. a nie podmiotem dzia- 
łalności społeczno-gospodarczej. Osłabła przedsiębiorczość i zmalało dąże- 
nie do innowacyjności ze strony ruchu spółdzielczego, a więc spółdzielni 
i jej członków, zmalało poczucie odpowiedzialności władz spółdzielni, 
a współpraca i współdziałanie nie zawsze wynikały z autentycznej po*rze- 
cl) spółdzielni, a często były wynikiem pionowych zależności 
1 ukłądów. 

Użyteczne działanie skierowane było przede wszystkim na wykona- 
nie planów, często odgórnie narzuconych, których realizacja stała się 
podstawą oceny działalności spółdzielni. W tej sytuacji zasada uczci- 
wości wobec członków bywała naruszana, a działanie w ich imieniu i na 
rzecz ich interesów znacznie osłabło. Rozluźniły się też więzi członków ze 
spółdzielnią, chociaż w niektórych typach spółdzielczości rozwój pracy wy- 
chowawczej i kulturalnej, a także motywacje materialne te więzi pod- 
trzymywały, a nawet umacniały. Chodzi tu głównie o różnego typu spół- 
dzielnie pracy. 

W 


Reforma gospodarcza, a przede wszystkim realizacja tzw. drugiego jej 
etapu, stworzyła szansę nie tylko przywrócenia zasad i wartości spół- 
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dzielczych, ale ich interpretacji w duchu przeprowadzonych zmian w sy» 
stemie gospodarki socjalistycznej. 

Podzielam stanowisko, że nasza reforma gospodarcza powinna doprowa- 
dzić nie tylko do zmian w funkcjonowaniu gospodarki, ale i całego pań- 
stwa. Widzę w tym dużą szansę dla spółdzielczości. Nowe ustalenia, nowe 
instrumenty nie mogą być zastosowane do starych struktur. Owe struk- 
tury też muszą ulec zmianie. Słusznie zatem przyjmuje się, iż reformowa- 
nie musi odnosić się równocześnie do cełów, mechanizmów oraz struktur 
gospodarczych i zarządzania państwem. Odnosi się to także w pełni do 
spółdzielczości. 


Jednym z głównych celów reformy jest pobudzenie aktywności społecz- 
nej, wyrażającej się w przedsiębiorczości. Chodzi o każdy rodzaj i formę 
przedsiębiorczości. Stąd ważna jest zarówno przedsiębiorczość grupowa 
jak i indywidualna, przedsiębiorczość zinstytucjonalizowanych zespołów 
ludzkich jak i poszczególnych grup obywateli. Szczególne miejsce przypi- 
suje się przedsiębiorczości pracowników zatrudnionych w uspołecznio- 
nych zakładach, jako że one stanowią podstawowe jednostki gospodarcze 
kraju. Stąd moim zdaniem chodzi przede wszystkim o to, aby taką formę 
przedsiębiorczości, jaką jest zaradność ludzi i jednostek gospodarczych, 
skierować na infrastrukturę życia społecznego. 


Dotąd w Polsce obserwuje się zaradność skierowaną głównie na po- 
prawę położenia jednostki, podczas gdy zmiana systemu gospodarczego wy- 
maga moim zdaniem zaradności społecznej, polegającej na wywoływaniu 
inicjatywy i innowacyjności u grup społecznych, w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych. Szczególną rolę przypisuję spółdzielniom oraz takim for- 
mom  przedsiębiorczości zbiorowej jak np. spółki, gdzie z istoty swojej 
istnieje bezpośredni związek pomiędzy interesem indywidualnym i gru- 
powym. 


Spółdzielczość ze swojej naturv jest zinstytucjonalizowaną formą zarad- 
ności społecznej. Jej członkowie to nie tylko właściciele, ale i zarządzający 
spółdzielnią. Od nich powinno zależeć powodzenie i rozwój własnej jedno- 
stiki gospodarczej. Wymagać jednak przedsiębiorczości od spółdzielców 
można tylko wówczas, kiedy rzeczywiście i faktycznie spółdzielnie staną 
się jednostkami samorządowymi. Chodzi o to. aby samorządność, która jest 
jedną z głównych zasad spółdzielczości, była przestrzegana zarówno w sa- 
mej jednostce, jak i była gwarantowana przez regulacje zewnętrzne. 


Stąd wniosek. że nie nie ujmując przedsiębiorczości indywidualnej nie 
krępowanej, jako formv aktywizacji gospodarczej i społecznej, traktuję 
przedsiębiorczość grupową jako szczególną silę motorvczną. która jest w 
stanie uruchomić takie mechanizmy jak inicjatywność, innowacyjność. 
a także zaradność w interesie życia społecznego. 


Reforma postuluje słusznie, żeby oceny jakości inicjatyw gospodarczych 
i gospodarczej zaradności dokonywał rvnek. Rynek staje się więc or- 
oanizatorem postępowania gospodarczego. ale i weryfikatorem stopnia 
przyswajania przez jednostki gospodarcze parametrycznych metod, które 
reforma szeroko wprowadza w życie. 

W tym miejscu należy realnie ocemć możliwości weryfikacji przez ry- 
nek sprawności samodzielnie działających spółdzielni. 
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Rvnek nasz jest wciąż jeszcze niesprawny. Wiele artykułów nsleży 
wciąż jeszcze © **5Ć. Centralnv podział będzie jeszcze fi.nkcjonował. Pow= 
staje pytanie, jak to pogodzić z rynkową werylikacją sprawności spół- 
dzielnj (innych przedsiębiorstw uspołecznionych też). Wydaje się, że 
należy tu wykorzystać ustawowy przepis, dotyczący zleceń wydawanych 
jednostkom gospodarczym przez terenowe władze administracyjne. Każ- 
de zlecenie typu gospodarczego, które pociąga za sobą dodatkowe koszty 
działania na rynku, musi być pokryte przez zleceniodawcę. Sądzę, że 
mniej będzie wówczas decyzji administracyjnych i ograniczy się znacz- 
nie tzw. „prawo powielaczowe”. Odnosi się to także, pro domo Sśua, 
a więc — do decyzji związków w stosunku do samodzielnych spółdzielni. 

Reforma wiąże wykorzystanie instrumentów rynkowych ze zwiększe- 
niem podaży. Jest tu miejsce na znaczny wzrost własnej produkcji w każ- 
dvm tvpie spółdzielczości. Trudno bowiem będzie, jak na to wskazuje 
praktyka funkcjonowania spółdzielni użytkowników w krajach kapitalis= 
wcznych. utrzymać się na rynku, a więc stawiać czoło konkurencji bez 
własnej produkcji. W tej sytuacji, patrząc daleko w przód, już dziś nale- 
ży rozwijać własną różnorodną produkcję i w ten sposób umacniać swo- 
ją pozycję na rynku. 


Jest oczywiste, że wielość typów spółdzielczości w Polsce wymaga nie- 
szablonowego rozstrzygania o ich miejscu w systemie naszej gospodarki. 
Dość tu wspomnieć o specyfice skrajnie rzecz biorąc spółdzielczości inwali- 
dów i spółdzielczości uczniowskiej. 

Samodzielność spółdzielni nie może wykluczać jednak współdziałania, 
współpracy i samopomocy wzajemnej pomiędzy spółdzielniami — jednost- 
kami samodzielnymi w kraju i za granicą. Wyrazem tego współdziałania 
SĄ m.in. dobrowolnie tworzone fundusze na rozwój oraz określanie ich 
wysokości, jak również świadczenia na rzecz spółdzielni powstających 
I rozwijających się w trzecim świecie. Zachowanie członkostwa w MZS (a 
był czas. kiedv polską spółdzielczość z MZS wykluczono) nakazuje tej za- 
sady ruchu spółdzielczego przestrzegać. 


Likwidacja ogniw pośrednich m.in. także w spółdzielczości jest słuszna. 
Nie wyklucza to organizowania przez same spółdzielnie „.spółdzielni — 
spółdzielni” dla określonych celów gospodarczych i samorządowych. Oczy- 
wiste jest, że organizacje — przedsiębiorstwa te nie mogą mieć żad- 
nych władczych uprawnień. Węgierska ..Skala” potwierdza sens takieg. 
rozwiązania. Równocześnie wyrażnie trzeba wskazać, iż administracja 
państwowa nie może żądać jednoosobowych reprezentacji spółdzielczości 
na swoim terenie, co czasem też kreowało pośrednie ogniwa. 


Zamierzone powołanie wojewódzkich izb gospodarczych bez nadbu- 
dowy, ale z odpowiednimi branżowymi sekcjami, powinno sprzyjać ugrun. 
owaniu samodzielności jednostek gospodarczych, w tym i spółdzielni pod 
warunkiem, że poziome więzi pomiędzy jednostkami gospodarczymi będą 
"a niż pionowe powiązania (np. w formie dobrowolnych zrze- 
szeń). 

Docelowe, moim zdaniem, do zakresu centralnych związków powinny 
należeć lustracja, rozumiana nie tylko jako kontrola, ale i instruktaż, dzia- 
alność społeczno-samorządowa, wychowawcza i edukacyjna, a także re- 
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prezentowanie ogólnych interesów spółdzielni w kraju oraz utrzymywa- 
nie więzi mięczyspółdzielczej na terenie międzynarodowym. Jestem przy 
tym zdania, że na wspomnianą działalność centralne związki muszą 
zarobić np. przez organizowanie własnych przedsiębiorstw. Pobiera- 
nie opłat (składek) może mieć miejsce tylko jako opłata za konkretne 
świadczenia na rzecz spółdzielni. W nowych warunkach obowiązkowa przy- 
należność do centralnych związków, stąd i wnoszenie obowiązkowych opłat 
(składek), zgodnie zresztą z projektem nowelizacji ustawy „Prawo spół- 
dzielcze”, nie może mieć miejsca. 

Zasada uczciwości i działania na rzecz członków wymaga, aby członek 
spółdzielni miał poczucie, iż właśnie w spółdzielni znajdzie pomoc w trud- 
nych sytuacjach. Stąd styl i klimat działania spółdzielni i ich organów sa- 
morządowych powinny zapewniać zaspokojenie potrzeb członka zgodnie 
z zakresem i przedmiotem funkcjonowania spółdzielni. 

W tym kontekście nabiera znaczenia zabezpieczenie socjalne człon- 
ków — zabezpieczenie na wypadek bezrobocia — w krajach kapitali- 
stycznych i zabezpieczenie przed kryzysem rynkowym, przed występu- 
jącą i wręcz w niektórych krajach pogłębiającą się gospodarką niedoboru. 
Owo zabezpieczenie może przybierać różne formy, jak np. ubezpieczenie 
dodatkowe, okresowe, ale zgodne generalnie z ustaleniami kongresu MZS, 
zmiany w zasadach oprocentowania udziałów, pomoc w uzyskaniu zatrud- 
nienia. 


* 


Członkowie spółdzielni pytają o warianty rozwiązań, pytają czy istnieją 
tylko te, które wyraża reforma w postaci przymusu ekonomicznego, py- 
tają czy motywacje pozaekonomiczne nie mogą w uruchamianiu aktywno- 
Ści i przedsiębiorczości odegrać poważnej rc. Te wartości są do wyko- 
rzystania. 

Jest to droga do zmian w świadomości społecznej, którą traktuję jako 
drugą stronę tej samej wartości — jaką jest reforma. 


Efektywna i życzliwa działalność wobec członków umocni ich więź ze 
spółdzielnią i stanie się gwarancją prawdziwej samopomocy i współdziała- 
nia oraz może sprzyjać likwidacji stanów frustracji i niezadowolenia. 


W naszej społecznej sytuacji jest to konieczny warunek dla integracji 
społeczeństwa — trzeba jednak pamiętać, że reguły funkcjonowania władz 
spółdzielni określa kierunek ich rzeczywistej zależności — czy od góry — 
z zewnątrz — czy od dołu od członków. W drugim rozwiązaniu znika po- 
dział na — „my — oni”. | 

Reforma to nie problem liberalizacji działań gospodarczych na rynku, 
ale upodmiotowienie spółdzielni. Stąd słuszne są propozycje, aby przystą- 
pienie do produkcji czy wejście na rynek dokonywało się tylko przez re- 
iestrację sądową bez obowiązku wypowiadania się (co do przedmiotu dzia- 
łania) właściwego centralnego związku. Chodzi jednak też i o to, aby wła- 
dza administracyjna nie była barierą aktywności gospodarczej. Tylko 
wówczas kontrolą przydatności spółdzielni lub innej jednostki gospodar- 
czej będzie rynek. Zagrozi to wszelkim monopolom, w tym i spółdziel- 
czym, realizowanym w formie zgrupowania w centralnych związkach, 
stworzy warunki dla konkurencji. Nie chodzi tu tylko e to, aby np. 
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w przypadku sieci handlowej dopuścić do organizowania jednego tylko 
punktu sprzedaży na dalekiej wsi, ale jeśli to ma być konkurencja, po- 
zwolić na zorganizowanie kilku jednostek sklepowych, które umożliwią 
firmie rentowność. 

Reforma zakłada rozwój wszystkich form własności. Problem nie tvyl- 
ko polega na wielosektorowości gospodarki. co w różnym zakresie ma już 
miejsce, ile na nieupaństwowianiu jednostek gospodarczych i nietrakto- 
waniu ich instrumentalnie, co niestety już miało miejsce w przeszłości. 
Doświadczyła tego i spółdzielczość. Wielość i różnorodność właścicieli — te 
warunek działania mechanizmu rynkowego, sam podział pracy nie wystar- 
cza. Stąd konkurencja to skutek, a nie przyczyna działania tego mechaniz- 
mu. W odniesieniu do drobnej wytwórczości w pełni wypowiadam się za- 
tem za tezą o równorzędności sektorów. 

Równocześnie trudno się zgodzić ze stwierdzeniem, iż kryterium stopnia 
uspołecznienia, jak to się mówi w karcie prywatnej przedsiębiorczości 
gospodarczej, to szybsze i trafniejsze reakcje na pojawiające się potrze- 
by społeczne, co jakoby może zagwarantować jedynie prywatny przed- 
siębiorca. Ten punkt widzenia nie wydaje się słuszny, dlatego iż łatwo też 
wykazać, że „etos prywatnego przedsiębiorcy” to często manipulacja na- 
bywcą, a więc faktycznym wytwórcą czy użytkownikiem. Nie w tym więc 
trzeba szukać kryterium uspołecznienia. Wydaje się, że samorządność 
ijej zakres na każdym szczeblu gospodarowania mogą stanowić więk- 
szą skalę uspołecznienia. Chodzi jednak o samorządność rozumianą nie tyl- 
ko jako jedna z ważnych metod zarządzania i oddziaływania na kierowa- 
nie podmiotem gospodarczym, ale równocześnie jako forma i sposób na 
wychowanie, na kształtowanie osobowości, na wyrabianie cech spolegli- 
wości, zaradności i samopomocy. 

Przypomnijmy, że w świetle podstawowych wartości i zasad ruchu spół- 
dzielczego, spółdzielnia z zadaniami gospodarczymi musi równocześnie 
realizować zadania społeczne, jak np. wychowanie w duchu demokratycz- 
nym i społecznikowskim, czy wypełniać zadania w zakresie edukacji człon- 
ków i pracowników. Łączenie tych dwóch zakresów aktywności jest jedną 
z głównych idei spółdzielczych, pilnie obserwowanych przez międzynaro- 
dowy ruch spółdzielczy, którego jesteśmy aktywnymi członkami. 

Wypełniając te zadania spółdzielczy samorząd, który jest nie tylko me- 
todą zarządzania, ale i wychowania, nabiera pełnych treści. Jego funkcjo- 
nowanie może być jedną z dróg do zmian społecznej świadomości, która, 
jak to wyjaśniliśmy, jest warunkiem pomyślnej realizacji reformy. 


* 


AE własności w socjalizmie wymaga głębszych teoretycznych roz- 
ważań. 

Dyskusje nad tezami drugiego etapu reformy gospodarczej wskazały 
na poważne luki w socjalistycznej teorii własności. Przypomnijmy, iż do- 
tąd zadowalano się określeniem, iż własność to przede wszystkim własność 
ogólnonarodowa, nieprecyzyjnie określana jako własność państwowa oraz 
2 różnymi, w różnych okresach budownictwa socjalistycznego, zastrzeże- 


niami co do roli i miejsca własności grupowej nazywanej również nie zaw- 


sze precyzyjnie własnością spółdzielczą. 
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Godzi sie w tym miejscu przypomnieć, iż nie tak dawne jeszcze, wska- 
mujac na dwie formy własności socjalistycznej, tj. ogólnonarodową i gru- 
pową, tę drugą, a więc głównie spółdzielczą, traktowano jako formę 
własności socjalistycznej. Własność grupowa miała być swego rodzaju 
drogą, pomostem do przejścia z własności prywatnej do ogólnonarodowej. 

Dla potrzeb przeprowadzonej analizy przyjmują, że własność spółdzie|- 
czą jest równorzędna i równoprawna z własnością państwową, a obie sta- 
nowią cześć własności ogólnonarodowej. Własność spółdzielcza jako włas- 
ność śpołeczna nie powinna bvć inaczej zarządzana jak przez samorzą- 
dy, a więc społecznie. Z prywatnej własność spółdzielcza przejmuje zasa- 
dę pracy na swoim i działanie na własne ryzyko. Wprowadza natomiast 
śrupowe zarządzanie własnością. w postaci samorządu członków-właścicie- 
li przedsiebiorstwa spółdzielczego. W tej formie, tj. przy własnych środ- 
kach. ale i przez uczestnictwo w procesie społecznym. włączają się do go- 
spodarowania członkowie-spoldzielcy bezposrednio. W ten sposób reali- 
zuje się zasadę „samodzielności gospodarczej, a równocześnie wypełnia 
się obowiązki statutowe w zakresie wychowania i edukacji. Przedsiębior- 
stwo prywatne natomiast, będąc w mniejszym lub większym stopniu ano- 
ńimowe, takich obowiazków nie ma. 

Spółki prywatno-spółdzielcze czy spółdzielczo-państwowe jak i prywat- 
no-państwowe traktuję też jako formy uspołecznionej własności. 

Reaktywowanie i zaktywizowanie prywainego kapitału może stanowić 
motywację do aktywności produkcyjnej. W połaczeniu ze środkami spo- 
łecznymi spółek czy innvch przedsiębiorstw 6 kapitale mieszanym np. 
w postaci municypalnej dobrze może wypełnić zadania w zakresie postępu 
i rozwoju gospodarczego. Głównym bowiem celem i podstawową zarazem 
ich cechą jest działanie nie tylko w interesie jednostki, ale i społeczeństwa. 
Gwarantuja to regulacje prawne, odnoszące się do wysokości udziału posz- 
czególnych uczestników spółki. 

Szczególnie wyraźnie właściwości własności spółdzielczej występują 
w produkcji małej skali. W ttvch warunkach pr odukcyjnych spółdzielnie 
o niewielkiej liczbie członków stają się grupami o charakterze „„naturalne- 
go doboru”, które to grupy wykazują dużą przedsiębiorczość, gdyż gos- 
podarzą na „swoim ”, równocześnie nie pomijając realizacji zasady edu- 
kacji, a więc kształtowania świadomości i wychowania obywatelskiego. 
Jeżeli spółdzielcze przedsiębiorstwo zaspokaja potrzeby człowieka zna- 
czy to, że działa na rzecz i w interesie gospodarki socjalistycznej. 

Pogłębianie świadomości obywatelskiej i przywiązanie do spółdzielczej 
formy własności wywołuje u członków wielorakie rodzaje aktywności. Do- 
wodem jest tu nie tylko burzliwy rozwój spółdzielczości od połowy XNIŃ 
wieku, ale rozszerzanie się zakresu jej działania, który już dziś w Polscc 
i na świecie obejmuje coraz to nowe dziedziny gospodarcze i społeczne. 

"Spółdzielcza własność sprawdzila się w różnych warunkach działania. 
Nie musi ona wyłącznie występować w warunkach wolnego rynku. Zreszta 
klasycznie wolnego rynku nie ma, a spółdzielcze formy nie tylko przy je- 
go ograniczeniach istnieją bez większych dewiacji. Przypominam ten fak' 
dlatego. żeby wskazać, iż takie cechv, jak: efektywność, zdolność do in- 
nowacji. elastyczność przypisywane jakoby wyłacznie lub prawie wyłącz- 
nie przedsiębiorczości prywatnej, w pełni ujawniają sie także w spół- 


dzielczym przedsiębiorstwie, czego dówodem jest m.in. fakt, iż spółdzielnie . 
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podobnie jak przedsiębiorstwa prywatne biorą udział w twardej walce kon- 
kurencyjnej. 

Nowe wartości to społeczenstwo poinformowane, a więc otwartość poli- 
tyki społecznej I gospodarczej. Chodzi tu o jawność życia sospodarczego 
i społecznego. Sławna już dziś zasada jawności realizowana w Związku 
Radzieckim potwierdziła tę potrzebę. Otwartość na potrzeby członków 
i szerzej społeczeństwa to jedna z ważnych wartości głoszonych przez spół- 
dzielczość. Stąd ruch spółdzielczy ma wprost obowiązek w pełni tę wartość 
realizować. Spółdzielczość w warunkach „otwartości”, o ktorej mowa, mo- 
że likwidować „nawis społecznych oczekiwań”, zmieniając poprzez RO. 
członków owe oczekiwania w użyteczną działalność. 


Reformowanie gospodarki wymaga zatem skonstruowania takiego zbio- 
ru informacji. które moglybv dobrze. bezbłędnie służyć społeczeństwu. 
Chodzi tu nie tvlko o odpowiedni, dostosowany do potrzeb społecznych 
układ regulacji i odpowiednio ukształtowane strukturv, ale także o zabie- 
cze naukowo-badawcze. Stąd zadania dla organizatorów i pracowników 
nauki, zajmujących sie tą problematyką, w tym szczególnie dla pracow= 
ników Spółdzielczego Instytutu Badawczego. którego obowiazkiem jest pa- 
móc praktyce w rozwiązywaniu tych skomplikowanych zadań. 

Podjęcie w 1985 roku problemu pn. Społeczna zaradność w formach 
społdzielczych w realizacji reformy gospodarezej oraz zgłaszana przez SIR 
propozycja kierowania problemem pn. Drobna wytwórczość w zmianach 
struktury gospodarczej kraju świadczą o włączeniu się tej placówki nau- 
kowej w rozwiązywanie kluczowych zadań naszej praktvki. 

Wspominając potrzebę opracowania teorii własności w socjalizrnie, mie 
można pominąć roli własności rodzinnej i osobistej. Sądze, że należv te 
formv własności traktować jako nieodzowne części własności ogólno- 
narodowej. Trzeba jednak stwierdzić. iż jak dotąd — nie tylko samo- 
dzielnej roli własności osobistej, ale nawet jako ważnego czymnika mo- 
tywacyjnego. nasza teoria i praktvka nie zawsze dostrzegała. Wręcz czasem 
przestrzegano przed takim jej traktowaniem, gdyż mogło to jakoby grozić 
umocnieniem się własności prywatnej przeradzającej się w kapitalistycz- 
ną, 


Stąd własność tę traktowano jako relikt starej formacji ustrojowej, któ- 


rą można jedynie tolerować. Poglądy i praktyka w tym zakresie ulegają 
zmianie. Dość tu wspomnieć o przywracaniu wagi i roli własności roe 
dzinnej w naszym ustroju. Problem jednak w dalszym ciągu wymaga szer- 
szego zbadania i większej uwagi teoretvków. 

Uważam, że własność osobista i rodzinna są nie tylko częściami włas- 
ności ogólnonarodowej, a wraz z własnością spółdzielczą są ważnymi czyn- 
nikami umacniającymi własność społeczną, a więc i sprzyjającymi roz- 
wojowi własności ogólnonarodowej. 

Różnie też ustosunkowywała się polityka gospodarcza do spółdziel- 
czości. W krajach socjalistycznych, które dostosowują regulacje prawne do 
obiektywnych praw ekonomicznych 1 społecznych, coraz szerzej docenia 
się rolę spółdzielczych form organizacji życia gospodarczego. Wydaje się, 


że naszą reforma fospodarcza, którą w prow. adzamy, zdecydowanie stawia 


na podmiotowość jednostek gospodarczych i teraz w dużej mierze od sa- 
jk biec będzie zależało jej miejsce w systemie naszej gospó- 
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Nauka i światopogląd = 


Ewolucja chemiczna i biologiczna z 
w systemowym obrazie świata ś 


DANUTA SOBCZYŃSKA, ELŻBIETA PAKSZYS > 


Naukowy obraz świata — wizja wyrastająca z danych nauki, lecz podda- 0 
na refleksji filozoficznej — to pojęcie mocno zakorzenione w piśmiennic- 
twie filozoficznym. Wielu znakomitych uczonych, głównie fizyków, miało 
ambicję zaprezentowania własnej filozoficznej wizji świata opartej na 
osobistym dorobku naukowym. Czynił to, przykładowo, A. Einstein, * 
M. Planck, C. F. von Weizsicker i inni. Fizyczny obraz świata, który pre- 2 
zentują ci badacze, uważa się za najbardziej ogólny i nadrzędny wobec ob- 


razów dawanych przez inne nauki szczegółowe. Współcześnie dość wyraź- Z 
na staje się tendencja do tworzenia i analizowania bardziej szczegółowych R 
obrazów świata — np. chemicznego. Dyferencjacja nauk jest dzisiaj pro- tn. 
cesem wysoce zaawansowanym, zrozumiała staje się więc potrzeba tworze- Ni, 
nia bardziej fragmentarycznych obrazów rzeczywistości. SA 

Z pewnością fizyczny obraz świata treściowo i formalnie wyznacza ra- Ra 
my kreślenia obrazów cząstkowych, szczegółowych. Trudno jednak nie do- NE 
strzec, iż inne nauki przyrodnicze, jak chemia czy biologia, wytwarzają Nę. 
swoiste, sobie tylko właściwe sposoby ujmowania rzeczywistości. Czynią ty 
to poprzez główne swoje założenia teoretyczne dotyczące specyfiki bada- Ra, 
nych obiektów, właściwe sobie metody badawcze, terminologię, swoisty kJ 
sposób myślenia o zjawiskach i ich wyjaśniania. RA 

Treści niesione przez tego rodzaju „obrazy” nie są łatwe do wyartykuło- R 
wania, zwłaszcza w skrócie. Sporo w nich elementów intuicyjnych, trud- Se 
no uchwytnych skojarzeń oraz składników stricte „obrazowych” — pla- He 
stycznych, malarskich. W swej warstwie subiektywnej naukowe obrazy o 
świata są równie indywidualne, co ich twórcy: zależą od typu wyobrażni » 
i temperamentu oraz od reprezentowanej przez badacza filozofii. dy, 
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Akcentując swoistość jakościową oraz subiektywny charakter chemicz- 
nego czy biologicznego obrazu świata, nie możemy tracić z pola widzenia 
tych cech, które dają się obiektywizować i uogólniać. Skoro dyferencjacja 
nauk jest faktem dokonanym, to rzeczą filozofii jest wprowadzać jedność 
i harmonię do tych bodaj obszarów refleksji, które zawierają (w sposób 
ukryty lub jawny) treści filozoficzne. 

I chemia, i biologia na swój sposób uzasadniają — przykładowo — tezy 
o jedności materialnej świata i wzajemnym związku zjawisk. Chemia czy- 
ni to potwierdzając jedność świata w aspekcie materialnym (tożsamość ro- 
dzajów materii we Wszechświecie) i strukturalnym (powszechność atomi- 
stycznej budowy materii). Na gruncie biologii podobną rolę odegrało odkry- 
cie biochemicznej jedności świata żywego oraz uniwersalności kodu gene- 
tycznego. 

Poszukując dalej wspólnoty uogólnień dostarczanych przez oba obrazy 
świata zaznaczyć należy, że najistotniejszym ich źródłem powinien stać się 
analogiczny, ewolucyjny mechanizm przemian, jakim podlegały wyłonio- 
ne w dziejach rozwoju świata formy materii. Jest to zapewne najbardziej 
inspirujący i owocny poznawczo problem z pogranicza nauk chemicznych 
I biologicznych, który ujawnić może jedność ontologiczną obu obrazów 
świata, 

Zagadnienie to spróbujemy rozwiązać za pomocą metod analizy syste- 
mowej. Celowi temu podporządkowane są obie części artykułu. Część 
pierwsza poświęcona jest określeniu zakresu ewolucji chemicznej i jej sta- 
tusu wobec ewolucji biologicznej. W części drugiej przedstawiamy syste- 
mowo-cybernetyczne spojrzenie na zjawisko życia oraz pewne wersje teorii 
ewolucji, które rozwijają podobne idee. Rozważania nasze prowadzą do 


wniosku o podobieństwie mechanizmów ewolucji chemicznej i biologicz- 
nej, 


PROCESY EWOLUCJI CHEMICZNEJ 


Mówiąc o chemicznej ewolucji materii ma się zazwyczaj na uwadze 
powstawanie pierwiastków i związków chemicznych oraz kształtowanie się 
chemicznej formy ruchu materii w ciągu rozwojowym materii kosmicznej, 
w określonej fazie rozwoju Wszechświata. Wielu autorów uważa, iż prze- 
bieg chemicznej ewolucji materii dzieli się na dwa etapy: 

I — „ewolucja w ramach układu okresowego”, powstawanie atomów 
pierwiastków chemicznych wiązanych siłami jądrowo-elektronowymi, 
zdeterminowane przez astrofizyczne reakcje jądrowe; etap I przebiega we 
wnętrzach gwiazd, 

Il — powstawanie związków chemicznych — nowych jakościowo indy- 
widuów, utrzymujących swą strukturę dzięki nowemu typowi oddziały- 
wań — wiązaniom chemicznym; etap II przebiega zasadniczo w warun- 
kach planetarnych. 

Istotny przełom w rozwiązaniu problemu kosmogenezy pierwiastków 
nastąpił w 1952 r., gdy grupa fizyków i astrofizyków (Towler, Salpeter, 
Cameron, Greenstein, Burbridse'owie, Hoyle) zaproponowała dobrze uza- 
sadnioną teorię, zgodnie z którą svnteza nierwiastków przebiega we wszy- 
stkich etapach ewolucji gwiazd. Popularna obecnie i mająca wiele cech wia- 
rygodności jest hipoteza A. G. W. Camerona i J. W. Trusowa, którzy pow- 
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stanie naszego układu słonecznego — a w konsekwencji jego skład pier= 
wiastkowy — wiążą z wybuchem gwiazdy supernowej. Wybuchy takie, 
obserwowane stosunkowo rzadko, bywają bogatvm źródłem pierwiastków 
chemicznych. Prawdopodobnie tylko supernowe mogą być „pgeneratorami” 
pierwiastków z grupy żelazowców i cięższych jeszcze metali. W ostatnich 
fazach życia gwiazdy w skomplikowanych procesach analizy i syntezy nuk- 
learnej tworzy się cała gama cięższych i lżejszych izotopów, zasadniczo 
różna od składu gwiazdy przed wybuchem. Siła wybuchu supernowej roz- 
prasza nowo powstałe pierwiastki po rozległych obszarach kosmosu. 

Nie sposób w tym miejscu przedstawić wszystkich szczegółowych za- 
gadnień zwiazanych z astrofizyczną genezą pierwiastków. Istotniejsze jed- 
nak wydaje się podkreślenie wzajemnego wpiywu i związku między zja- 
wiskami pozornie tak odlegiymi. jak elobalna ewolucia Uniwersum (której 
przejawem jest ewolucja gwiazd) a okreslbonvm skiadem chemicznym 
gwiazd i planet. Wiadomo, że ów skład determinuje drogi ewolucji che- 
micznej i biologicznej na planetach, a co za tym idzie, możliwość powsta- 
nia życia rozumnego. 

Wyjaśnienie genezy pierwiastków chemicznych jest możliwe w powią- 
zaniu z całokształtem zagadnień kosmologii i astrofizyki. Natomiast odpo- 
wiedź na pytanie, w jaki sposób doszło na Ziemi (i prawdopodobnie na in- 
nych planetach) do powstania osromnej różnorodności związków chemicz- 
nych, jest już możliwa w granicach samych nauk chemicznych. Drugi etap 
ewolucji chemicznej jest uzależniony w swvm przebiegu od geologicznej 
i geochemicznej charakterystyki planety. jej lokalizacji wobec macierzystej 
gwiazdy, typu tej gwiazdy i całego splotu warunków fizycznych środowi- 
ska planetarnego. 

Chociaż procesy, o których mowa. są ciągłe jeszcze w stadium badań 
i hipotez, wydaje się w nich obowiązywać zasadnicza tendencja: w poczat- 
kowych okresach życia planety przebiega ewolucja ..populacji” związków 
nieorganicznych, jako bardziej odpornych na drastyczne warunki fizyczne. 
W miarę stygnięcia planety i względnego stabilizowania się jej skorupy. 
atmostery i hydrosłery, mogą powstać warunki sprzyjające ewolucji związ 
ków organicznych i bioorganicznych. W skali planetarnej ewolucja che- 
miczna selekcjonuje swoje procesy w ,.kanaly” ewolucji biologicznej bądź 
zatrzymuje je w fazie zróżnicowania chemicznego. Są to, wg obrazowego 
określenia B. Kiedrowa(1) perspektywiczne” (wiodące ku powstaniu życia) 
i „nieperspektywiczne” (geologiczno-geochemiczne) gałezie rozwoju maie- 
rii na planetach. Obie gałęzie rozwojowe pozostają ze sobą w ścisłej współ- 
zależności, wyznaczonej przez determinujacy wpływ macierzystej gwiazdy. 

bo najwyżej zorganizowanych ukladów badanych przez nauki chemicz- 
ne należą białka i kwasy nuxklelnowe powstałe w końcowej fazie ewolucji 
chemicznej (tzw. ewolucja molekularna lub prebiolyczna). Pierwsze sub- 
stancje o charakterze bioorganicznym wytworzył się w praoceanie zien- 
skim prawdopodobnie 3—4 mld lat temu. W sprzyjającym środowisku 
chemicznym (tzw. „pierwotny bulion”. „zupa Ureya ) powstały pierwsze 
aminokwasy. Peptydy i bialka są eiektiem polimeryzacji jednostek amino- 
kwasowych. Procesy te przebiegały z wydzieleniem wody, która była au- 
sorbowana na gliniastej powierzchni wybrzeży morskich. Czynnikiem ka- 


0) B. Kiedrow, Związek łomm ruchu materś i ich klasyłikacia, w: Przestizań — 
Czas — Kuch biór), Waxcszawa 1076, str. 352. 
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talizująco-kondensującym był cyjan, występujący obficie w praatmosferze - 


Ziemi. i 

Molekuły białkowe powstały prawdopodobnie na długo przed powsta- 
niem życia. Chociaż ich powstanie dzięki eksperymentom modelowym(2) 
dae się dzisiaj wyjaśnić zapisem kilku reakcji chemicznych, to ich geneza 
w warunkach pierwotnej Ziemi pozostawia kilka zagadkowych problemów, 
m.in.: dlaczego nie wszystkie sztucznie zsyntetyżowane aminokwasy wcho- 
dzą w skład naturalnych białek; dlaczego białka naturalne zawierają stały 
zestaw ok, 20 aminokwasów; dlaczego niektóre aminokwasy daje się uzy- 
ssać tylko z materiałów naturalnych; jak wytłumaczyć lewoskrętność mo- 
ekuł białek i kwasów nukleinowych w organizmach roślin i zwierząt? 

Wyjaśnienia tych kwestii próżno by szukać na gruncie samej tvlko wie- 
dzy o zwiazkach bioorganicznych. Z punktu widzenia chemii wszystkie od- 
miany tych związków są „równouprawnione” pod wzyłędem możliwości 
ruzwoju bioiogicznego. Łatwo wyobrazić sobie można wiele alternatyw 
nych kierunków rozwoju materii ożywionej wychodzących ze związków 
o potencjalnej czynności biologicznej. Ewolucja taka mogłaby np. dopro- 
wadzić de powstania systemów biologicznych żbudowanych z substancji 
prawoskręlnych i wyposażonych w zgoła różny od żnanego nam aparat 
przemiany materii. Dlaczego więc na drogę ewolucji w warunkach ziem- 
s:ch skierowały się te, a nie inne typy związków? 

Odpowiedź na to pytanie musi wywodzić się z wyższego poziomu roz- 
ważań niż chemiczny. Postawiony problem wymaga zaproponowania pew- 
nego ramowego mechanizmu zjawisk ewolucji chemicznej. Rzecz znamien- 
na. jak płodne okazują się w tej mierze podejścia systemowe. 

Ewolucja chemiczna (etap I) jest pierwotną i najbardziej, rzec można, 
naturalną konsekwencją poprzednich etapów ewolucji materii. Obejmuje 
niezmiernie szerokie spektrum obiektów kosmicznych i w ciągu ewolucyj- 
nym materii jest ostatnią formą o tak szerokiej uniwersalności. Dalsze ty- 
dv ewolucji, poczynając od prebiatvcznej. maja już wyraźnie charakter lo- 
kalny i — być może — unikalny. Rzucającym śię w oczy faktem jest także 
lten, że ewoluujące układy wyłaniają z siebie systemy coraz bardziej 
„łamknięte w sobie”, coraz bardziej stabilne i samowystarczalne, o rosną- 
cej komplikacji strukturalno-funkcjonalnej. Taka też jest generalna ten- 
dencja rozwoju materii kosmicznej, 

W procesach biogenezy widać wyraźnie, jak materia organiczna, począt= 
śowo „roztopiona” w środowisku, wchodzi stopniowo w rozwojowe kanały 
ewolucji, Widać, iak nabieraja tempa i dynamiki cvkliczne serie „produk- 
cii” materii bioorganicznej, jak stają się one coraz bardziej skoordynowa- 
ne. Jest to szczególnie widoczne w coraz to nowych „wynalazkach”, które 
Czyni ewolucja w katalizowaniu „przemiany materii”: nieorganicznej w 
organiczną, organicznej w bioorganiczną. 

Szczegółową koncepcję teoretyczną ewolucyjnego doskonalenia mecha- 
nizmów katalizy przedstawił M. Eigen(3). W myśl jego koncepcji ewolucja 
browadzi zwykłą katalize, autokatalizę, do hipercvkli nukleinowo-białko- 
Wy 

vch. 

(2 $.W. Fox. K. Dose, Molecular Evolution and the Origin of Lige, San Francisco 
(8I1 tamże obszerna bibliografia przediniotu. 

„5 M. Eigen. Selforganization of Matter and the Evolution of Biological Macromo- 
£Cl.es, w: „Naturwissenscnaften” 1971, nr 10; M. Eigen, P Schuster, The Hypercycie, 


APrincipie of Natural Selforganization, Berliń — Heidelberg — New York, 1979. 
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„Wynalazek” autokatalizy spowodował częściowe uniezależnienie się sy» 
stemów prebiotycznych od stymulująco-podtrzymujących funkcji otocze- 
nia. Dalszy ogromny postęp — to samoreprodukcja hipercykli nukleinowo- 
-białkowych. Konsekwencją ich powstania jest dalsze autonomizowanie się 
układów quasi-biologicznych. 

M. Eigen przypuszcza, iż specyficzny charakter oddziaływań między kwa- 
sami nuklejnowymi i białkami mógł ustalić się już we wczesnych stadiach 
biogenezy. Rozwijając się w kierunku doskonalenia mechanizmów home- 
ostatycznych i samoreprodukujących, oddziaływania owe mogły doprowa- 
dzić do powstania kodu genetycznego. Powstanie zaś tego kodu jest prze- 
łomowym oeniwem w łańcuchu przemian ewolucji molekularnej, równo- 
znacznym z powstaniem życia. W myśl koncepcji M. Eigena hipercvkle 
nukleinowo-białkowe posiadają unikalną własność samoreprodukcji. 
Śształtuje się ona już w fazie autokatalizy liniowej. Hipercyk! jest wyż- 
szym poziomem w hierarchii systemów autokatalitvcznych. Zbudowany 
jest z autokatalizatorów (lub ich cykli), które łącza się ze sobą za pomocą 
katalizy cyklicznej, tj. za pomocą reakcji katalitycznych wyższego rzędu, 
sterujacych reakcjami autokatalitycznymi. Tworzenie się systemów hiper- 
cyklicznych jest jednocześnie sposobem łączenia się indywiduów chemicz- 
nych w nowe trwałe systemy zdolne do dalszej ewolucji. Jak dowodzi 
M. Eigen, tylko system reakcji hipercyklicznych może: 

— podtrzymywać konkurencję w rozpowszechnianiu się dominującego 
typu samoreprodukujących się jednostek; 

— dopuścić do udziału w „grze” ewolucyjnej inne zmutowane lub kon- 
kur>ncy ;ne jednostki chemiczne oraz 

— zjednoczyć te jednostki w systemy zdolne do dalszej ewolucji, w któ- 
rych dominujące indywiduum chemiczne może posługiwać się innymi ele- 
mentami svstemu. Jednocześnie system hipercvkliczny wvsazuje tenden- 
cję do konkurowania z innymi równorzędnymi hipercyklami. 

Trudno orzec, w którym stadium biogenezy układy hipercykliczne uzy- 
skaiy możhwość operatywnego zintegrowania swojej treści informacyjnej. 
Niezbędny był do tego wysoko zorganizowany układ enzymów. Rola ma- 
trycy informacyjnej skoncentrowała się w DNA: powstały pra-geny. Mogło 
to jednak nastąpić zarówno we wcześniejszych, jak w późniejszych sta- 
diach biogenezy. W przeciwieństwie do reliktów ewolucji biologicznej, 
których jest sporo, wczesne stadia samoorganizacji molekuł pozostawiły 
jedynie nikłe ślady, które z trudem przychodzi rozszyfrowywać w najpro- 
stszych organizmach. 

_ Teoria Eigena pozwala wypełnić istotną lukę w filozoficznej interpreta- 
cji procesów, o których mowa. Wyjaśnia ona na przykład fakt zaistnienia 
w warunkach naszej planety tej właśnie spośród wielu alternatywnych 
dróg ewolucji. Alternatywność „kanałów rozwojowych” ewolucji, jak rów- 
nież istnienia wśród nich „ślepych uliczek” wydaje się być wyraźnie ce- 
chą wspólną ewolucji biologicznej oraz prebiotycznej. Łączy je również 
współdziałanie przypadku, ,„losowości”, „gry ewolucyjnej”. Charakter lo- 
sowego doboru bywa różny — w przypadku ewolucji prebiotycznej doty- 
czy zjawisk uwarunkowanych statvstycznie w skali mikro (fluktuacje); w 
przypadku ewolucji biologicznej — zjawisk w skali makro (aczkolwiek 
uwarunkowanych mikroprocesami, np. typu mutacji genetycznych). 

Zwróćmy obecnie uwagę na kilka kwestii metodolosicznych. Nie ulega 
wątpliwości, że ustalenia dotyczące procesów ewolucji biologicznej wyda- 
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ją się bardziej bezsporne — przynajmniej z punktu widzenia empirysty. 
Są bowiem oparte na stosunkowo bogatym materiale porównawczym: od- 
kryca paleontologiczne, zwierzęta reliktowe żyjące współcześnie, dowody 
1 dziedziny embriologii, morfologii porównawczej itp. W przypadku ewo- 
lucji prebiotycznej hipotezy poparte są dość skapymi i pośrednimi danymi 
empirycznymi, o czym już wspominano. Więcej też tutaj miejsca na do- 
ciekania wybiegające daleko poza samą chemię, ku geochemii, biochemii, 
matematyce, statystyce, termodynamice itp. 

Badania nad ewolucją prebiotyczną mają spory wpływ na przebudowę 
podstaw metodologicznych chemii. Wzbogacają tę naukę o doniosły teore- 
tycznie sposób wyjaśniania genetycznego, wnoszą element wysece abstrak- 
cyjnych ujęć teoretycznych. Kierują sposób myślenia badaczy od ujęć tra- 
ycyjnie fizykalistycznych (z reguły redukcjonistycznych) ku ujęciom bio- 
logicznym, bardziej otwartym pojęciowo (z reguły holistycznym). Podjęcie 
i opracowanie zagadnień ewolucji molekularnej umacnia niewątpliwie 
istotne związki strukturalno-pojęciowe między chemią i biologią. 52m 
wreszcie fakt podjęcia przez naukę mało zbadanych mechanizmów biowe- 
nezy jest niezmiernie ważny dla wzbogacenia obrazu świata zarówno sa- 
mych badaczy, jak i szerokich rzesz odbiorców myśli naukowej. 

Z kolei przypadek ewolucji biologicznej jest o tyle szczególny, że choć 
u początków jej badania stoi cały arsenał klasycznych metod biologii, któ- 
re niewątpliwie dają się traktować jako antyredukcjonistyczne, holistycz- 
ne właśnie, to jednak współcześnie mamy tutaj do czynienia z konieczno- 
ścią kojarzenia osiągnięć fizyki i chemii z jednej strony oraz szeregu szcze- 
góliwych dyscyplin biologii — z drugiej. Teoria ewolucji życia zatem prze- 
jawia najpełniej właściwy współczesnej biologii dualizm strategii badaw- 
czych; redukcjonizm pozostaje tu w komplementarnym związku z kompo- 
zycjonizznem (antyredukcjonizmem)(4). 

Gdy chodzi natomiast o systemowe ujęcie ewolucji globalnej, jej etap 
biotyczny wykazuje co prawda jedynie charakter wycinkowy i lokalny, 
ziemski, nie ulega jednak wątpliwości, iż teoria ewolucji życia ma do za- 
ołerowania w tej mierze bogate doświadczenie w wyjaśnianiu zjawisk bę- 
dących nierozkładalnymi bez reszty całościami. Owo holistyczne nastawie- 
nie, rozwinięte i przetworzone w ramach ogólnej teorii systemów oddzia- 
łuje także zwrotnie na charakter współczesnej nauki o życiu. Przejdzie- 
my zatem do prezentacji systemowych ujęć teorii ewolucji biologicznej, 


SYSTEMY ŻYWE — EWOLUCJA BIOLOGICZNA 


Życie — to wysoce skomplikowany zespół procesów przebiegających w 
ramach wyodrębnionych ze środowiska. labilnych struktur nukłeinowo- 
miałkowych. Procesy te biegną w układach otwartych na styku z tymże 
środowiskiem — i wykazują naturę materialno-energetyczną. Układ Ży- 
wy — to system sterowany z zewnątrz i jednocześnie samosterujący, pud- 
dawany informacyjnemu działaniu środowiska i informację taką (material- 
ną, energetyczną) w swoisty sposób przekształcający. Najogólniej ów cykl 
przekształceń określa się mianem metabolizmu. W skrótowym zaś przed- 

(4) Szerzej na temat dualizmu metodologicznego współczesnej biologii zob. A. Ur- 


banek, Rewolucja naukowa w biologii, Warszawa 1973; E. Pakszys, Wyjaśnianie kom- 
w biologii, „Poznańskie Studia z Filozofii Nauki”, nr 7, 1982, 
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stawieniu daje się go sprowadzić do sprzężenia zwrotnegc między procesa- 
ri wbudowywania (asymilacji) I procesami spalania (dvsym'lacji). 

Współistnienie w szeroko rozumianym metabolizmie, tj. włączającym 
procesy generatywne (rozrodu), takich przeciwstawnych procesów, warun- 
kuje uzyskiwanie przez żywy system stanu dvnamicznej rownowagi, któ- 
ra jest warunkiem ewolucyjnego przekazu iniormacji. Jak w każdym sy- 
siemie cybernetycznym, stan optymalnej równowagi uzyskiwany jest po- 
przez kontrolowanie pętli sprzężenia dodatniego przez pętlę ujemną. Za- 
sadnicze znaczenie, gdy chodzi o ewolucję, należy jednak przypisać tej pier- 
wszej pętli sprzężenia, dotyczącej przekształcenia informacji genetycznej 
w ienotypową i ponownie w informację genetyczną. Rzecz jasna, faktyczny 
obraz przekształceń informacji w ramach organizmów żywych jest dużo 
bardziej skomplikowany. Ewolucja biologiczna zakłada tutaj niejako swo- 
isty mechanizm różnicowania, wzbogacania informacji genetvcznej w dro- 
dze rozrodu płciowego. Ponadto jej postać fenotypowa, czyli osobnicza, pod- 
lega całemu szeregowi subtelnych zmian np. poprzez mutacje, nie mówiąc 
już ostałej interwencji środowiska. Pojedyncze układy żywe są zatem nie- 
słychanie czułymi przekaźnikami swoiście przekształconej informacji o róż- 
norodnym pochodzeniu i charakterze. Jest też sprawą ewolucyjnego, sta- 
tystycznego przypadku, czy owe przekształcenia znajdą niezbędne, środowi- 
skowe „wzmocnienie”, a w konsekwencji szansę na reprodukcję. W tvm 
momencie bowiem dają o sobie znać prawidłowości hierarchii poziomów or- 
ganizacji materii żywej wykraczające poza kategorię informacji genotypo- 
wej, mianowicie informacja populacyjna, ekosystemowa, będąca niewątpli- 
wie swoistą (a może unikalną, tylko ziemską) postacią uogólnionej iniorma- 
cji kosmiczne;(5). 

Omawiany przekaz informacji będzie w swoim przebiegu wielotorowy 
i wieloetapowy. Na każdym też szczeblu hierarchii organizacyjnej istnieje 
potencjalnie możliwość zachodzenia zakłóceń istotnych dla całości przeka- 
zu. Interioryzacja, czyli wpisywanie w struktury żywe informacji ekste- 
riorałnej (środowiskowej), zaznaczy się w dwu zasadniczych kierunkach 
przekazu — w górę” i w „dół” poziomów organizacji życia. Wiąże się to z 
charakterystyką skrajnych pięter tej organizacji, wvrażnie włączających w 
swoją konstytucję elementy pozaorganiczne. Na szczeblach początkowych 
historycznego procesu genezy życia dotyczy to czasteczki chemicznej. Na 
szczeblach końcowych zaś interakcji między zmieniającymi się populacja: 
mi a ich równie zmiennym otoczeniem. 

Prezentowana wyżej skrótowo systemowa koncepcja życia zdaje się być 
próbą wypośrodkowania między przyjętemi współcześnie dwoma typami 
ujęć tego zagadnienia — „substancjalnym” (Enselsowskim) i „cybernetycz- 
no-informatycznym”. Popularne wciąż ujęcie pierwsze podano w tzw. wer- 
sji metabolicznej, właściwej np. Oparinowi(6). Nurt drugi, abstrahując od 
konkretnego charakteru nośników informacji, podkreśla m.in. samosterow- 
ność procesów życiowych i formułuje tzw. funkcjonalne koncepcje życia, 
których istotną cechą jest możliwość ekstrapolowania na ewentualne poza- 
ziemskie jego postaci(7). 

(3) E. Kowalczyk, O istocie informacji, Warszawa 1981. str. 132 1 in. 

(6) A. I. Oparin, Życie a inne formy ruchu materii, w: „O istocie życia”, Warsza- 
ze np. A. A. Lapunow, O układach sterowania w przyrodzie ożywionej, w! 
O istocie życia, wyd. cyt 
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wcią biologicznego we Wszechświecie, traktując jego ewolucję jako pew- 
ną lokalną, ziemską postać tego procesu w ramach ewolucji kosmicznej. 
Stąd też posługujemy się określeniem zjawiska życia, które w roboczej 
wersji brzmiałoby zapewne tak: życie jest trwaniem ciągu układów 
otwartych, samosterownych w różnych poziomach organizacyjnych. Sub- 
stancjalną jego osnowę stanowią białka i kwasy nukleinowe. Systemy ży- 
we pobierają z otoczenia, przekształcają i przekazują specyficzną infor- 
mację, która stanowi o ewolucyjnej ciągłości i zmienności gatunków. 

Idea ewolucyjnego, rozwojowego wyjaśniania świata żywego, aczkol- 
wiek obecna już u początków nowożytnej biologii, najpełniejszy wyraz 
znalazła w klasycznym ujęciu K. Darwina. Koncepcja doboru naturalnego 
stanowi również od ponad stulecia obowiązujący w biologii paradygmat. 
Nie oznacza to jednak wcale trwania w miejscu, wręcz przeciwnie — ob- 
serwujemy cały szereg kontrowersji wokół podstawowych kategorii ewolu- 
cii, ukształtowanych przecież zbyt dawno. by dawały się nadal stosować 
bez koniecznych przekształceń, uzupełnień, nowych odczytań. Pomimo to 
teoria Darwina jest jednak koncepcją biologiczną, która wciąż budzi po- 
dziw swoją długowiecznością i zasadniczą trafnością rozwiązań, dającą się 
tzgadniać z ustaleniami współczesnej nauki. I tak, ostatnie półwiecze za- 
znacza się w biologii generalną wiernością wobec myśli Darwina. Rozwija- 
na tu od lat trzydziestych tzw. syntetyczna teoria ewolucji twórczo kon- 
tvnuuje ujęcie klasyczne. Obydwa też właściwe biologii nurty badawcze 
— redukcjonistyczny i kompozycjonistyczny — zdają się wskazywać na 
potrzebę coraz to nowych wysiłków w kierunku rozszerzania teorii doboru 
na coraz to inne obszary, jak też doskonalenia jej kształtu współczesnego, 
m.in. do precyzowania formy — języka, w którym bywa wyrażana. | 

Zgodnie jednakże bywa przyjmowany pogląd, iż nadal teoria Darwina 
oferuje całościowe wyjaśnienie procesu ewolucji organicznej, co stanowi 
niewątpliwie istotny powód do przypisywania jej właśnie początków sy- 
stemowego ujmowania tego zagadnienia. | 

Teoria doboru naturalnego to w ujęciu samego Darwina zespół praw: 
„Prawami tymi w najszerszym znaczeniu są: wzrost i rozmnażanie, za- 
warta prawie w rozmnażaniu dziedziczność. zmienność pod bezpośrednim 
| pośrednim wpływem zewnętrznych warunków życia oraz używanie i nie- 
używanie narządów, szybkie tempo rozmnażania się prowadzące do walki 
0 byt i w konsekwencji do doboru naturalnego, który ze swej strony pro- 
wadzi do rozbieżności cech i wymierania form mniej udoskonalonych” (8). 
Bierze się tutaj, jak widać, pod uwagę prawa wykazujące różnorodny cha- 
rakier, dotyczą one bowiem różnych własności organizmów, jak też róż- 
nsch poziomów organizacji żywej. Podstawy teorii doboru stanowią prawa 
dziedziczenia, prawa przekazu informacji genetycznej, formułowane obec- 
nie zasadniczo w ramach ustaleń genetyki molekularnej. Natomiast pra- 
mdlowości segregacji cech genetycznych w grupach organizmów formuło- 
wane są w ramach uogólnień genetyki populacyjnej. Z kolei prawa roz- 
mnażania, wzrostu i zmienności fenotypowej (osobniczej) wysuwają współ- 
cześnie dyscypliny anatomiczno-fizjologiczne, tak też będziemy ogólnie 
txreśląć wskazane zależności. Jak wiadomo, wymienionymi prawami Dar- 
pnnonannna na 

%) K, Darwin, O powstawaniu gatunków drogą doboru naturalnego, czyli o utrzy- 
mywaniu się doskonalszych ras w walce o byt, Warszawa 1955, str. 514—515. 
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win zasadniczo nie zajmował się, zdając się tutaj chętnie na ustalenia po- 
przedników (np. Lamarcka). Natomiast przedmiotem głównych jego docie- 
kań stało się ogólne prawo walki o byt, selekcji, doboru naturalnego, czyli 
zagadnienie szeroko rozumianej adaptacji organizmów do warunków śŚro- 
dowiska. Prawo to daje się współcześnie ujmować jako zespół ustaleń adap- 
tacyjno-ekologicznych, gdyż funkcjonuje ono w ramach ponadosobniczych 
poziomów organizacyjnych. 

Można zatem przyjąć, iż prawo doboru naturalnego jest przypadkiem 
tzw. prawidłowości ramowej, będąc złożoną konsekwencją działania praw 
niższego rzędu, praw genetyki, anatomiczno-fizjologicznych i nakładają- 
cych się na nie zależności adaptacyjno-ekologicznych. 

Zaprezentowane wyżej ujęcie teorii Darwina uwzględnia wielopoziomo- 
wy charakter zjawisk składających się na ewolucję życia. Bierze się prze- 
cież tutaj pod uwagę większość wymienionych wcześniej poziomów hie- 
rarchii organizacji materii żywej, od poziomu osobnika poczynając, przy 
czym po części również uwzględnione są poziomy wcześniejsze, aż do po- 
ziomów zbiorowości (jak rodzina, gatunek). Ten ostatni poziom, jak wiado- 
mo, utożsamiał Darwin z pojęciem populacji, jemu też przypisywał kluczo- 
we znaczenie w procesie ewolucji. 

Rekonstruowana, klasyczna postać teorii doboru odnosi się więc nie tyl- 
ko do makropoziomów życia, lecz obejmuje całość przekształceń informacji 
w ramach hierarchii układów żywych. Poszczególne ogniwa owej transfor- 
macji, poszczególne typy informacji, dają się przy tym zasadniczo skoja- 
rzyć z wyodrębnionymi typami praw w ramach teorii doboru. Oczywiście 
myśl samego Darwina nie obejmuje ogniw skrajnych jak informacja che- 
miczna i informacja kosmiczna. Nie znaczy to jednak wcale, iżby nie da- 
wało się ustaleń teorii doboru ekstrapolować na zjawiska przebiegające 
w ramach poziomów organizacji chemicznej, czy też funkcjonowania bio- 
cenoz, biosfery. Wymienione na wstępie dwa nurty wyjaśniania ewolucji 
biologicznej (redukcjonistyczny i kompozycjonistyczny) zdają się właśnie 
zasadniczo rozszerzać zasięg obowiązywania teorii Darwinowskiej. Nowa 
zaś, rozszerzona perspektywa wyjaśnień teorii doboru domaga się wręcz 
ujęć systemowych. Rozpatrzymy więc poniżej najciekawsze próby takie- 
go odczytania zjawisk ewolucji życia, które najwyraźniej dają się koja- 
rzyć z ujęciem systemowym. 

Do najbardziej reprezentatywnych wciąż postaci neodarwinizmu we 
współczesnej biologii molekularnej należą dwie ogólnie znane koncepcje 
biopoezy (powstania życia) — A.I. Oparina i M. Eigena. Obydwaj badacze 
postulują mianowicie obecność w historii naturalnej tzw. przedbiologicz- 
nego doboru naturalnego, jako koniecznego etapu pośredniego między pro- 
cesami ewolucji chemicznej i biologicznej. Na tym wczesnym bowiem po- 
ziomie rozwoju materii miałyby już funkcjonować mechanizmy ewolucyj- 
ne zbliżone do klasycznego modelu, sformułowanego jednakże dla organiz- 
malnych poziomów życia. 

Teoria Oparina uwypukla w tej mierze znaczenie całościowości przemian, 
które miały stopniowo zachodzić w wyodrębniających się z „pierwotnego 
bulionu” protobiontach(9). Oznacza to, iż ewolucyjnym przemianom pod- 
legały nie pojedyncze, izolowane procesy chemiczne, lecz całe ich cykle, 
zlokalizowane oczywiście we względnie izolowanych od środowiska kom- 


(9) A. I. Oparin, Powstanie życia na ziemi, Warszawa 1968, 
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pleksach — koacerwatach. Stanowisko takie pozostaje w zgodzie z prezen- 
owana przez Oparina, a wspomnianą tutaj wcześniej, metaboliczną kon- 
epcją życia. Darwinowskie prawo walki o byt, albo prawo lepszego przy- 
stosowania, adaptacji do warunków otoczenia, wyrazi się więc tu na po- 
zumach przedorganicznych sprawniejszą, doskonalszą koordynacją klu- 
cowych procesów biochemicznych. Doskonalenie się sprawności metabo- 
«anel w poszczególnych. konkurencyjnvch systemach organizacji bioche- 
micznej mogio — twierdzi Oparin — spowodować w efekcie selekcję, co 
raniestowało się zapewne w uzyskiwaniu określonej przewagi reprod(k- 
wijnej, Podstawowa zatem kategoria doboru naturalnego — przeżywanie 
zajlepiej przystosowanych (ang. fittest) — ma w ujęciu Oparina naturę 
iofizyczno-biochemiczną, wzbogaconą o efekt działania całości metaboliz- 
nu protobionta. . | 

Natomiast teoria samoorganizacji życia w ujęciu M. Eigena stawia prob- 
sm biogenezy, jak to już zaznaczono zreszta wcześniej, na niekonwencjo- 
tlnych podstawach termodynamiki nierównowagowej (Prigogine'a — 
Glansdorffa). Liczne wypowiedzi Kigenś świadczą, iż chętnie wiąże on cy- 
ernetyczne ujęcie życia z ujęciem substancjalnym. Jednakże samoorga- 
zzowanie się struktur nukleinowo-białkowych rozumiane jest przezeń ja- 
ko przetwarzanie przez układ docierającej z zewnątrz informacji, a także 
generowanie informacji nowej. Hipercykle musiały, wg Eigena, wykazy- 
wać od początku zdolność do samopowielenia i modyfikacji, czyli wykazy- 
rsły wlasność „namnażania” i plastycznego reagowania na wymogi środo- 
rss, Weższy poziom adaptacji zatem, czyli Darwinowskie prawo walki 
obyt i przeżywania najstosowniejszego przejawiać miało się w generowa- 
niu wartościowszej puli informacyjnej oraz w sprawniejszym jej przekazie. 
Konsekwencją czego była zapewne wyższa wydajność reprodukcyjna 
„zwycięskich” hipercykli. ma 

Zaprezentowane teorie genezy życia, choć wyrażone w dość różnych ję- 
zykach, bo też powstałe w różnych etapach rozwoju biologii molekularnej, 
zdają się jednak wykazywać szereg zbieżności, 'analogii(10), z których naj- 
stotniejszą dla naszych analiz okażuje się próba wyodrębnienia zależności 
ewolucyjnych już na poziomie molekularnym życia. Teoria Darwinowska 
[eni wobec nich rolę teorii modelowej, daje się ją jednak odczytać w spo- 
6 właściwy dla redukcjonistycznego nurtu badań w biologii, czyli po- 
przez podstawowe ustalenia fizyki i chemii. Jednakże obydwa ujęcia prze- 
kraczają jednocześnie kanon procedur fizyczno-chemicznych w usiłowaniu 
(kreślenia zależności wyższego rzędu — dotyczących zjawisk całościowych 
— na tych wczesnych etapach rozwoju życia. Podejście takie uzmysławia, 
ak sądzimy, hipotetyczny przebieg procesu interioryzacji, czyli wbudo- 
wywanią w kolejne, wyższe etapy ewolucji „produktów” etapów wcześ- 
tejszych. : 

Drugie skrzydło współczesnego neodarwitizmu, o nastawieniu wyraźnie 
antyredukcjonistycznym, rozwijane jest prżeż wspomnianą już syntetycz- 
lą teorię ewolucji. W kształtowaniu tej bardzo niejednolitej teorii(11) mają 

(10) Zagadnienie to rozważane jest obszemiej w artykule E. Pakszys, Problem ana- 
Mii między teorią ewolucji biologicznej a teorią ewolucji chemicznej (przedbiolo- 
+01ej), „Człowiek j Światopogląd”, 1983, ne 8. 

(11) Zob. np. Cz. Nowiński, Pojęcie doboru naturalnego, w: Bwolucja biologiczna, 
tl Wrocław 1974; tenże: Na marginesie teorii ewolucji I. I. Szmalhauzena (W wal- 
% 2 mitem jedności teorii syntetycznej), w: Ewolucja biologiczna, t. 2, Wrocław 1976. 
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swój udział zarówno paleontolodzy (G. Simpson) jak systematycy (E. Mayr, 
J. Huxley), morfologowie (1. I. Szmalhauzen), genetycy popułacyjni (5. S$. 
Czetwierikow, R. Fisher, T. Dobzhanskv) i wielu innvch. Ogólne ramy tej 
teorii stanowi klasvczne ujęcie darwinowskie, jednakże pojawiają się tu 
również próby nowego odczytania podstawowych kategorii ewolucji. z któ- 
rych część wykazuje związki z ujęciem systemowym. 

Do najciekawszych prób tego rodzaju n»leżv niewatpliwie koncepcja ra- 
dzieckiego morfologa i ewolucjonisty I. I. Szmalhauzena. Przedstawiona 
przeseń cybernetyczna teoria ewolucji stanowi rozwinięcie wysuniętej 
wcześniej koncepcji holomorfozy, gdzie pojedynczy organizm żywy trak- 
towany jest jako układ homeostatyczny. samosterowny. Drugie źródło in- 
spiracji Szmalhauzena, teoria darwinowska, uzyskało w nowvm ujęciu uzu- 
pełnienie o odkryte właśnie zależności dotyczące przekazu i zmiany infor- 
macji genetycznej w procesie ewolucji. 

Generalnie wysuwa Szmalhauzen tezę o zachowawczym charakterze do- 
boru naturalnego, którego uzupełnieniem są jedynie mutacje. traktowane 
jako swoiste „szumy” w przekazie informacji genetycznej. Ów przekaz z 
kolei odbywa się zasadniczo między genotypem i fenotypem kolejnych po- 
koleń. Wpływ środowiska zewnętrznego ma zasadniczo miejsce w stadium 
fenotypu, tj. w ramach całości morfo-fizjologicznych cech osobnika, nato- 
miast przekaz przekształceń informacji genetvcznej odbywa się poprze7 S€- 
notyp potomny. Mamy więc tutaj do czynienia ze szczególnego rodzaju 
sprzężeniem zwrotnym, które wykazuje pokrój spirali sprzegaiacej zależ- 
ności poziomów doosobniczych (molekularny i komórkowy) 7 poziomem 
osobnika. Poziomem wyjściowym ewolucji jest zatem ws Szmalhauzena 
poziom osobnika, który jest nie tyle biernym przedmiotem zmian. ile swo- 
istym jej podmiotem przejawiajac aktywność w adaptowaniu sie do wymo- 
gów środowiska (stąd silne podkreślenie roli fenotvpu). Jednakże w Wy” 
miarze globalnym, również w tej teorii zasadniczą „arene” walki o byt sta- 
nowią nadosobnicze poziomy organizacji życia. Tutaj bowiem w istocie ku- 
mulują się kanały przepływu informacji wyodrebniajacej się w poziomach 
wcześniejszych. W tym miejscu mówi Szmalhauzen o sprzężeniu między 
biogeocenozą a populacją, które jest niejako statystycznym analogonem za- 
leżności wcześniejszej między genotypem i fenotypem. 

Kanał pierwszy obejmuje przekaz informacii odbvwajacy się na doko- 
mórkowych poziomach organizacji życia. Kanał drugi zaś dotyczy przeka- 
zu informacji zwrotnej, zachodzacego na poziomie osobniczym i wyższych. 

Całościowo powyższe przekształcenie informacji ocenia autor następuja” 
co: „Kontrolny mechanizm biogeocenozy nie jest niczym innym jak *wal- 
ką o byt* Darwina, która jest związana z doborem naturalnym '(12). Dobór 
naturalny zaś to rezultat „złożonego współdziałania między wewnętrzny” 
m1 i zewnętrznymi czynnikami w procesie rozwoju i w życiowych prze- 
jawach osobników danego gatunku”(13). 

Prezentowana koncepcja doboru naturalnego charakteryzuje się pewna 
dwoistością w traktowaniu tej kategorii darwinowskiej. Oto Szmalhauzen 
wyróżnia „wiodącą” jego formę, tzw. dobór różnicujący, będący motorem 
zmian w ewolucji, oraz towarzysząca forme doboru naturalnego — utrwa- 


(12) I I Szmalhauzen, Czvnniki ewolucji. Teori sażóteona Gaęzi: 
wa 1975 (tłum. 2 ros.). str. 271. ji. Teoria doboru stabilizującego. | 


(13) Tamże, str. 21—22. 
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lającą zdobycze poprzedniego — dobór stabilizujący. Przekrój zatem global- 
nego procesu ewolucji biologicznej ma w tym wydaniu charakter sprzęże- 
nia zwrotnego między różnicującym i stabilizującym doborem, co zdaje się 
być motorem naprzemiennego wykazywania cech twórczych i zachowawe 
czych. W związku z tym pojawia się również w koncepcji cybernetycznej 
miejsce dla wielce istotnego, choć słabo rozpoznanego procesu ewolucji me- 
chanizmów ewolucji życia, czyli zjawisko koniecznej przebudowy czyn- 
ników zmienności i kanałów przekazu informacyjnego w kolejnych etapach 
historii życia(14). 

Podsumowując można stwierdzić, iż ewolucja biologiczna w tym ujęciu 
jest ppwnym niesłychanie złożonym zespołem procesów sterowanych prze- 
kazem informacji na różnych piętrach organizacji życia, zaś „przeżywa- 
nie najlepiej przystosowanych” jest rezultatem wypośrodkowania między 
różnicującą i stabilizującą formą doboru naturalnego. Wśród istotnych za- 
sług tej teorii upatrywać należy włączenie koncepcji holomorfozy jako in- 
tegralnej części obrazu ewolucji biologicznej, co zdaje się wypełniać lukę 
istniejącą w syntetycznej teorii. | 

Z przyjętego przez nas, systemowego punktu widzenia najistotniejszą 
cechą koncepcji Szmalhauzena jest jej całościowość, konsekwentne trak- 
towanie ewolucji biologicznej jako procesu przebiegającego na wszystkich 
poziomach organizacji życia, procesu sterowanego przy tym przepływem 
transtormującej się informacji. Co więcej teoria ta przekracza ramy anty- 
redukcjonistycznego punktu wyjścia i wykazuje cechy komplementarnego 
kojarzenia dwóch strategii badawczych biologii. Dyskusja końcowa: od 
ewolucji chemicznej ku biologicznej, i dalej(15). | 

Dotychczasowe rozważania i analizy obszaru nakładania się ewolucji che- 
micznej i biologicznej traktowały ten proces poniekąd w oderwaniu od 
szerszego kontekstu globalnej ewolucji kosmosu. W podsumowaniu wy- 
pada więc wrócić do szerszej skali dociekań. bv umiejscowić w niej doko- 
nane ustalenia i podjąć próbę ekstrapolacji uzyskanych wyników na obsza< 
ry sąsiednie. 

Zacząć wypada od stwierdzenia. iż poszczególne etapy ewolucji materii 
kosmicznej są niejako „„zanurzone” w ewolucji Uniwersum, opisywanej na 
przykład przez modele matematyczne Friedmanna. Owa „mega-ewolucja”, 
ewolucja Wszechświata wzięta w całości (aspekcie czaso-przestrzennym 
l grawitacyjnym) stanowi ramy dla znanych dzisiaj nauce sposobów róż- 
nicowania się materii. Pierwszy z nich — etap fizyczny — stanowi stadium 
0 uniwersalnym zasięgu. Ten etap jest oczywiście warunkiem koniecznym 
zajścia dalszych, bardziej zróżnicowanych form ewolucji materii. 

Ewolucja chemiczna jest ostatnią formą w ciągu ewolucyjnym materii 
0 uniwersalności tak szerokiej, że zbliżonej do uniwersalności ewolucji 
fizycznej, obejmując wszak wszelkie typy gwiazd, obłoki pyłu między- 
gwiezdnego, planety itd. Natomiast ewolucja typu biologicznego, 60 ogól- 
ne wiadomo, kształtuje się dopiero na podłożu znacznie zaawansowanej 
ewolucji chemicznej i to w sprzyjajacych warunkach planetarnych. Pow- 


(14) Zob. np. K. M. Zawadski, E. Kołczinski, Ewolucja ewolucji. Istorikokriticze- 
ikie oczerki problemy, Leningrad 1977 str. 207—214. 
(13) Zob. znacznie szersze rozwinięcie tego zagadnienia w: E. Pakszys D. Sobczyń- 
ska. Od ewolucji chemicznej ku biologicznej. Próba analizy systemowej. „Studia Fi- 
czne” nr 5, 1884, | 
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stanie zaś istot rozumnych ma już być — wg znanej tezy I. S. Szkłow» 
skiego — ewenementem w skali Wszechświata. 


Uzasadniona przeto będzie hipoteza, iż kolejne fazy ewolucji materii two- 
rzą ciąg procesów jednokierunkowo w zasadzie zdeterminowanych, o ma- 
łejącym stopniu uniwersalności czasowo-przestrzennej. Kolejne systemy 
ewolucyjne obejmują więc coraz mniej liczne klasy obiektów (względnie 
zbiory o coraz mniejszej mocy), wyłaniajaące się coraz później w skali cza- 
su. Ponadto daje się zauważyć, że ewolucja w swych bardziej zaawanso- 
wanych przejawach niejako „nabiera tempa”, poszczególne jej fazy trwają 
coraz krócej. | 

Między poszczególnymi etapami ewolucji można wyróżnić pewne obsza- 
ry graniczne. Są to obszary .,przełomów międzyewolucyjnych”, w których 
dokonują się zasadnicze zmiany w sposobach organizacji materii. Zmiany 
te decydują o pojawieniu się jakościowo nowych i wyżej zorganizowanych 
systemów, zawierających w sobie jako podsystemy elementy wyłonione w 
poprzednim etapie ewolucji. 

W obrębie omówionych wyżej typów ewolucji — chemicznej i biologicz- 
nej — mamy do czynienia z obszarami przełomowymi (przełomy wew- 
nątrzewolucyjne) związanymi z powstaniem nowych jakościowo obiektów: 
związki chemiczne i organizmy wielokomórkowe. Vidać tu pewne istot- 
ne podobieństwa. Oto w wyniku wskazanych przełomów z podsystemów 
prostszych — jak atom, komórka — powstają systemy o wysokim już stop- 
niu złożoności strukturalno-funkcjonalnej, rządzone też nowymi prawid- 
łowościami, właściwymi chemicznej i biologicznej formie ruchu materii. 


Rozpatrując obiekty i prawidłowości kolejnych przełomów międzyewo- 
lucyjnych zauważyć można, iż przybierają one charakter coraz mniej uni- 
wersalny, na rzecz lokalnego i unikalnego. Poczynając też od przełomu 
między ewolucją chemiczną i biologiczną zaznacza się rosnąca alternatyw- 
ność możliwych dróg ewolucji. O ile wiec ..kod” organizujący cząstki ele- 
mentarne w atomy można w świetle dzisiejszej wiedzy uważać za jedno- 
lity dla całego Uniwersum, o tyle zupełnie jest możliwe, iż sposoby „ko- 
dowania” genetycznego organizmów znamy jedynie w ziemskiej wersji. 
Natomiast do pomyślenia (a z punktu widzenia biofizykochemicznego — za- 
sadniczo możliwe do realizacji) są zupełnie inne rozwiązania ewolucyjne 
sposobów przemiany materii, metabolizmu. 


I na zakończenie — jeszcze jedna uwaga na temat zaprezentowanego po- 
wyżej ewolucyjno-systemowego obrazu świata i jego światopoglądowego 
znaczenia. Warto mianowicie mieć świadomość ulotnego charakteru takie- 
go przedsięwzięcia. Jak każda podobnie szeroka wizja ewoluującego 
Wszechświata i systemowe ujęcie historycznego rozwoju różnych form ma- 
terii — energii — informacji, pomimo znacznego osadzenia w realiach 
współczesnej wiedzy, partycypuje również w obszarach niewiedzy. Jest 
więc nadzieja, iż zostanie ona z czasem zastapiona przez obraz nowszy, cie- 
kawszy, pojemniejszy. Wydaje się nawet, iż nauka uczyniła w tym kierun- 
ku znaczny krok formułując w latach siedemdziesiątych koncepcję syner- 
getyczną, choć stosunek tej ostatniej do ogólnej teorii systemów nie jest 
jeszcze wyraźnie określony. Na razie więc pozostajemy przy systemowości, 
której możliwości poznawcze scalania w możliwie spójną całość bardzo 
przecież różnych zjawisk, procesów, dyscy plin, zapewne jeszcze się nie wy” 
czerpały. 
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W sprawie polityki 
postępu naukowo -technicznego 


JERZY KISILOWSKI, BARBARA BOLKOWSKA 


Skuteczność społeczna i gospodarcza działalności naukowo-technicznej 
wynika z szybkości, sprawności i oryginalności zastosowań nowych rozwią- 
zań naukowych i technicznych i wiąże się z potrzebą zapewnienia właści- 
wych form organizacyjnych, planistycznych i motywacyjnych w procesie 
sterowania nauką i postępem technicznym. 

Podstawowymi zagadnieniami przy formułowaniu problemów sterowa- 
nia działalnością naukowo-techniczną są: zapewnienie integracji plano- 
wania badań naukowych i rozwojowych z planowaniem rozwoju społecz- 
no-gospodarczego oraz zapewnienie koordynacji działań w pełnych cyk- 
lach rozwojowych (badania podstawowe — badania stosowane i rozwojo- 
we — wdrożenie — upowszechnienie). System planowania obejmują- 
cy prognozy, programy i plany rozwojowe oraz koordynacja prac 
w pełnych cyklach rozwojowych — uwzględniające politykę inwestycyjną 
i współpracę międzynarodową powinny być głównymi instrumentami 
w sterowaniu rozwojem nauki i techniki. Prognozy rozwoju nauki i tech- 
niki, wraz z prognozami potrzeb społecznych, uwzględniane w procesie 
tworzenia poszczególnych strategii (scenariuszy) rozwojowych w gospodar- 
ce narodowej, umożliwiają wybór alternatywnych strategii rozwoju gospo- 
darczego. Z drugiej strony — uwarunkowania rozwoju poszczególnych ga- 
lezi gospodarki spowodują wybór problemów badawczych spośród prog- 
hozowanych osiągnięć naukowo-technicznych, które mogą w najbardziej 
efektywny sposób zapewnić ich rozwój. W konsekwencji daje to 
możliwość ujęcia w programach i planach rozwoju nauki i techniki naj- 
bardziej pożądanych, z punktu widzenia potrzeb gospodarki narodowej, 
działań naukowo-technicznych. 

Uwzględnienie prognoz rozwoju nauki i techniki w procesie planowania 
na znacznie wcześniejszym etapie niż jest to praktykowane obecnie powin- 
to umożliwić zapewnienie spójności wybranych strategii rozwoju gospo- 
darki i polityki naukowo-technicznej. 


* 


Ukształtowanie się tej nowej pozycji działalności naukowo-technicznej w 
procesie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju wymaga przyjęcia odpo- 
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wiedniej długofalowej strategii rozwoju nauki i tęchniki, będącej syntezą 
zasad i metod działania służących realizacji polityki naukowo-tech- 
nicznej. Podstawową zasadą strategii rozwoju nauki i techniki powin- 
no być zapewnienie tworzenia priorytetowych, decvdujacych o postępie 
naukowo-technicznym problemów badawczo-rozwojowych i wdrożenio- 
wych. których rozwiązanie niesie w sobie największy ładunek przyspiesze- 
nia rozwoju gospodarki. Wymaga to koncentracji działań na wybra- 
nych problemach naukowych i technicznych ujętych w strategiach 
rozwojowych gospodarki i stanowiących o unowocześnieniu i pro- 
eksportowalności gospodarki narodowej. Rozwiązanie tych problemów, 
przy uwzględnieniu ciągłego postępu, powinno być dokonywane nie tylko 
przy koncentracji środków. ale i czasu realizacji pełnego cyklu rozwojo- 
wego. Opóźnienie badań lub zbyt długie oc' 'kiwanie na upowszechnienie 
rozwiązań, deprecjonuje ich wartość i zmniejsza efekty w stosunku do 
poniesionvch nakładów. Stąd też w strategii rozwoju nauki i techniki po- 
winna bvć zastosowana zasada przyspieszania poszczególnych etapów peł- 
nego cyklu rozwojowego i zapewnienia możliwości nakładania się ich reali- 
zacji w czasie. Koncentracja działań wymaga przyjęcia odpowiednich form 
organizacyjnych. 
Przede wszystkim chodzi o zapewnienie spójności pomiędzy poszczegól- 
nymi etapami cyklu rozwojowego oraz pomiędzy cyklami rozwojowymi 
komplementarnych lub interdyscyplinarnych problemów badawczych (za- 
pewnienie koordynacji). Konieczne jest przy tym wzięcie pod uwagę kilku 
aspektów tego zagadnienia: | 
po pierwsze — racjonalizacji pracy kadry naukowo-badawczej, 
po drugie — zapewnienia przepływu informacji pomiędzy wszystkimi rea- 
lizatorami procesu badawczego i wdrożeniowego, 

po trzecie — uwzględnienie wymiany w zakresie osiągnięć naukowo-tech- 
nicznych w skali międzynarodowej, 

po czwarte — zapewnienie odpowiedniej stymulacji działań innowacyj- 
nych, 

po piąte — właściwe skorelowanie w czasie i w zakresie działalności inwe= 
stycyjnej w poszczególnych etapach cyklu rozwojowego. 

pżę 

Kadra naukowo-badawcza zgrupowana jest obecnie w trzech pio- 
nach nauki: instytuty PAN (głównie wykonują badania podstawowe), 
szkoły wyższe (głównie badania podstawowe i stosowane). insty- 
tuty resortowe (głównie badania stosowane i rozwojowe). Taki układ cha- 
rakteryzuje się małą mobilnością kadrv naukowo-badawczej i ograniczo- 
nym przepływem wyników prac naukowych i badawczych. 

Obiektywną koniecznością, zwłaszcza wobec przyjęcia hierarchizacji ce- 
lów w polityce naukowo-technicznej oraz zapewnienia spójności pomiędzy 
poszczególnymi etapami cyklu rozwojowego, jest rekonstrukcja struktury 
działalności badawczej i organizacji pracy naukowej. Nie należy tego utoż- 
samiać z próbami skrępowania poszukiwań twórczych, lecz przeciwnie — 
z votrzebą wprowadzenia elastycznych form organizacyjnych, począwszy 
od bezstrukturalnych zespołów problemowych tworzonych na czas wyko- 


126 


zywania zadania badawczego, poprzez kompleksy naukowe-produkcyjne, a 
skończywszy na wspólnych z innymi krajami organizacjach naukowe-ba- 
dawczych (trwałych lub czasowych). 

Z racjonalizacją pracy kadry naukowo-badawczej wiąże się również roz- 
wiązanię tak istotnych problemów, jak zakres i organizacja wyposażenia 
w nowoczesną aparaturę i sprzęt badawczy, zapewnienie dopływu informa- 
Ci naukowej, organizacja ciągłego podnoszenia kwalifikacji naukowych, 
metodycznych (metody badań, obliczeń, prowadzenia eksperymentu itp.) 
iaplikacyjnych (projektowanie, konstruowanie, technologie). 

Informacja powstaje w każdej fazie cyklu rozwojowego i ze względu na 
różnorodność funkcji, jakie spełnia, konieczne jest zapewnienie organizacji 
przepływu różnych form informacji odpowiednio do warunków i potrzeb 
poszczególnych problemów badawczo-rozwojowych i określonych etapów 
cykli rozwojowych. Oprócz wdrożenia wymiany informacji pomiędzy twór- 
emi nauki i nowej techniki, poprzez bezpośrednie kontakty i bezpośrednie 
informacje w odpowiednio zorganizowanym (skoordynowanym) systemie 
prowadzenia działalności naukowo-produkcyjnej, konieczna jest radykalną 
zmiana dotychczasowego systemu organizowania i kierowania informacją 
naukowo-techniczną. Rozstrzygnięcia systemowe w rozwoju informacji po- 
winny zawierać działania o cechach przewrotu w środkach i metodach 
zdierania, opracowania i rozpowszechniania informacji. 


Zakres informacji musi obejmować również ogromny przyrost zasobów 
wiedzy światowej. Informacje o osiągnięciach nauki i techniki światowej 
spełniają podwójną rolę. Z jednej bowiem strony dają obraz stanu i ten- 
dencji rozwoju nauki i techniki do wykorzystania w krajowej działalności 
naukowo-technicznej, z drugiej zaś — informacje potrzebne do wyboru 
kierunków i zakresu transferu osiągnięć naukowych i technicznych na każ- 
dym aj cyklu rozwojowego wybranych problemów badawczo-produk- 
cyjnych. 


* 


Podobnie jak polityka naukowo-techniczna państwa jest integralnie 
związana z przyjętymi strategiami rozwoju społeczno-gospodarczego, tak 
polityka współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej powinna służyć 
osiągnięciu przyjętych celów strategicznych. Z tych względów istnieje 
konieczność operowania odpowiednio długim horvzontem czasu w wyborze 
kierunków takiej współpracy, a podejmowane działania w tej dziedzinie 
muszą charakteryzować się wszechstronnością i kompleksowością. Z waż- 
mejszych kierunków polskiej polityki międzynarodowego podziału zadań 
możną wymienić: 

— kreowanie polskich specjalności w sferze rozwoju nauki, techniki 
i produkcji, pozwalających na uzyskanie liczącej się pozycji w rywa- 
lizacji ekonomicznej i naukowo-technicznej, 

— właściwe zapewnienie infrastruktury kadrowo-materialnej, pozwalają- 
cej na sprawną absorpcję importowanej nowoczesnej techniki, 

— konsekwentne działanie w kierunku kooperacji przemysłowej z przed- 
siębiorstwami zagranicznymi, zwłaszcza w gałęziach e dużym stopniu 
nowoczesności i naukochłonności, 
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— zaktywizowanie uczestnictwa Polski w działalności organizacji między- 
narodowych. 

Jednocześnie, ze względu na ciągły postęp w badaniach naukowych, 
zmienność warunków technicznych, gospodarczych i społecznych, istnieje 
potrzeba zapewnienia elastyczności w szczegółowym ujmowaniu w planach 
rozwoju nauki. techniki zakresu i form wymiany innowacji pod różnymi 
jej postaciami. W zależności bowiem od bieżącego poziomu wiedzy i tech- 
niki w kraju i na świecie, dla przyspieszenia realizacji zadań wynikają- 
cych ze strategii rozwoju społeczno-ekonomicznego kraju celowe jest wy- 
korzystanie różnych form wymiany w zależności od etapu cyklu rozwojo- 
wego. W zakresie badań podstawowych i stosowanych będzie to wymiana 
naukowo-szkoleniowa, zakupy nowoczesnej aparatury i sprzętu badawcze- 
go, w zakresie badań rozwojowych i wdrożeń — umowy typu know-how, 
w zakresie wdrożeń i produkcji — umowy licencyjne lub przedsięwzięcia 
kooperacyjne. 

Najbardziej korzystna jest współpraca naukowo-techniczna obejmująca 
możliwie szeroki zakres form. Dlatego też należy dążyć nie tyle do zakupu 
licencji, jako końcowej fazy uruchomienia produkcji określanego wvrobu 
(częstokroć wraz z importem kooperacyjnym), lecz do rozszerzenia współ- 
pracy na etapy badawczo-rozwojowe poprzedzające wdrożenie i produkcję 
bądź też na etapy postlicencyjne. 

Prowadzenie aktywnej polityki wymiany naukowo-technicznej, obeimu- 
jącej możliwie szeroki zakres form tej wymiany, powinno stworzyć nowe 
możliwości eksportu osiągnięć krajowej myśli naukowo-technicznej w wy- 
specjalizowanych dziedzinach, a zarazem zwiększyć możliwości importu 
komplementarnych innowacji jako najkrótszej, najbardziej opłacalnej i 
obciążonej najmniejszym stobniem rvzyka drogi osiagnięcia przyspieszenia 
realizacji węzłowych problemów badawczo-produkcvjnych. D:cyzje o im- 
porcie innowacji technicznych powinny wynikać z celowości ekonomicznej. 
Jednakże konieczne jest przy tym uwzględnienie wielu czynników naturv 
pozaekonomicznej o konsekwencjach (również negatywnych) zarówno bie- 
żących, jak i perspektywicznych. 

W zakresie międzynarodowej współpracv naukowo-techniczacj szczegó]- 
nv charakter ma współpraca w ramach RWPG. Chodzi tu bowiem nie 
tylko o wzajemne korzystanie z osiegnięć naukowo-technicznych. ale rów- 
nież o wypracowanie zintegrowanych stratee'i rozwojowych, prowadzących 
do przyspieszonego rozwoju wszystkich poństw wspólnoty socjalistycznej. 
Współpraca naukowo-techniczna krajów RWPG powinna być nieodłącz- 
nvm elementem wspólpracy gospodatczej i powinna koncentrować się na 
podstawowych problemach prowadzących do osiagnięcia celów społeczno- 
„gospodarczych zarówno poszczesólnych krajów członkowskich RWPG, 
jak i celów, które wynikają ze wspólnej polityki ekonomicznej. 

Głównym wspólnym przedsięwzięciem krajów RWPG jest Kompleksowy 
Program Postępu Naukowo Technicznego do 2000 r. Musi mu jednak towa- 
rzyszyć wiele zmian w mechanizmach współpracy, a przede wszystkim 
w dziedzinie stosunków towarowo-pieniężnych, wspólnej waluty, kursów 
walut narodowych, wielostronności rozliczeń, stosunków kredytowych 1 
cenotwórstwa. Ponadto system planowania i koordy nacji rozwoju i realiza- 
cji KPPNT wymaga ścisłego skorełowania z koordynacją planów gospodar- 
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czych. Koordynacja planów gospodarczych i naukowo-technicznych, jako 
instrument realizacji wytyczonej polityki ekonomicznej, powinna zmienić 
swój charakter przechodząc od bilansowania towarów do planowania 
wspólnych przedsięwzięć gospodarczych, obejmujących badania naukowe, 
wdrażanie nowych rozwiązań, produkcję i dostawy (pełny cykl rozwo- 
jowy). 


* 


W strategii postępu naukowo-technicznego proces podejmowania decyzji 
w sprawie wyboru kierunków, zadań i sposobów realizacji prowadzi od 
opracowania prognoz rozwoju nauki i techniki poprzez zetknięcie ich ze 
strategiami rozwoju społeczno-gospodarczego do opracowania polityki nau- 
kowo-technicznej oraz programów i planów rozwoju nauki i techniki. Dzia- 
łanie takie daje podstawy do podejmowania długofalowych decyzji o zmia- 
nach struktury produkcji pod wpływem postępu naukowo-technicznego i 
przegrupowania sił i środków, zarówno w potencjale naukowo-badaw= 
czym, jak i produkcyjnym. W obecnym i przewidywanym systemie zarzą- 
dzania, na realizację tych decyzji w istotny sposób oddziaływać będą odpo- 
wiednio przyjęte stymulatory działania — pobudzające, stabilizujące lub 
przeciwdziałające — dotyczące zarówno fazy tworzenia nowych rozwiązań, 
jak i fazy ich wykorzystania. 

Stymulatory mogą mieć charakter ekonomiczny, organizacyjno-zarzą- 
dzeniowy, szkoleniowy oraz kontrolny. Aktualnie obowiązujące oddziały- 
wania stymulacyjne wpisane w regulacje prawne i system funkcjonowania 
przedsiębiorstw w reformie gospodarczej zawierają pełną liczbę instru- 
mentów, które jednak nie dają oczekiwanego rezultatu w zakresie działań 
innowacyjnych. 

Do opracowania odpowiednich stymulatorów punktem wyjściowym po- 
winny być wielokryterialne oceny podejmowanych decyzji w różnym hoe 
ryzoncie czasowym. Ze względu na najwyższe znaczenie przypisywane sty- 
mulatorom ekonomicznym, zachodzi potrzeba opracowania odpowiednich 
form rachunku efektywności z uwzględnieniem różnych kryteriów oceny 
w długofalowym, średnio- i krótkoterminowym rozwoju postępu naukowo- 
technicznego, Jednocześnie przy stosowaniu stymulatorów organizacyjno- 
-zarządzeniowych i kontrolnych należy przeciwdziałać zbytniemu formali- 
zowaniu. W obecnej praktyce występują poważne braki w ocenie efek- 
tywności przedsięwzięć postępu naukowo-technicznego, co powoduje nada- 
nie zbyt wielkiej roli czynnikom zarządzania i kontroli. 

Perspektywiczna polityka inwestycyjna, jak również programy postępu 
naukowo-technicznego powinny stanowić powiązane elementy strategii 
gospodarki rozwojowej. Biorąc pod uwagę tę część polityki inwestycyjnej, 
która związana jest z polityką przemysiową, celowe jest uwzględnienie 
tezy, że udział wyrobów nowej techniki w całości produkcji przemysłowej 
jest wyrazem przyjętych proporcji w rozwoju gospodarki i przyjętego 
modelu przemian strukturalnych, preferujących rozwój wybranych węzło- 
wych przedsięwzięć. Celowe jest również uwzględnienie rosnących tenden- 
cji tego udziału wynikające z podaży osiągnięć naukowo-technicznych. 

W formułowaniu perspektywicznej polityki inwestycyjnej powinny być 
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więc wzięte pod uwagę węzłowe przedsięwzięcia inwestycyjne, będące 
przedmiotem decyzji podjętych już na początku poszczególnych cykli roze 
wojowych — na etapie badań. Pozwoli to na konsekwentne zapewnienie 
warunków realizacji w zakresie pokrycia potrzeb inwestvcvinvch prze- 
znaczonych na badania i rozwój nowej techniki oraz na właściwe inwe- 
stycje produkcyjne. 

Generalną zasadą strategiczną w sterowaniu rozwojem nauki i postępem 
technicznym powinno być również — ze względu na zmienność warunków 
technicznych, gospodarczych i społecznych — zapewnienie ciągłej ewolucji 
w sposobach działania i stosowanych środkach. Prowadzi to do potrzeby 
zastosowania elastycznych form organizacyjnych. zwiększających swobodę 
dokonywania wyboru w sposobach i środkach realizacji celów objętych po- 
lityką naukowo-techniczną. Takie ujęcie wynika również z założenia, że 
wybór celów w polityce naukowo-technicznej opartej na prognozie i wybór 
szczegółowych rozwiązań w programie (lub planie) rozwoju nauki i tech- 
niki podlega dwukrotnej ocenie. 

W pierwszym przypadku wybór celu jest zdeterminowany długofalowy- 
mi potrzebami społecznymi i warunkami gospodarczymi. Ocena celu może 
mieć charakter jakościowy i ilościowy w skali makroekonomicznej. Nie- 
mniej jednak zachodzi potrzeba opracowania odpowiednich kryteriów oce- 
ny, ujmujących powiązania przyczynowo-skutkowe pomiędzy przewidvwa- 
nym stanem wiedzy, modelem życia społeczeństwa i zapotrzebowaniem na 
nową technikę. 

W drugim przypadku, gdy następuje wybór najkorzystniejszego sposobu 
realizacji celu spośród wariantów, następuje ocena jakościowa i ilościowa 
w skali mikroekonomicznej. Powinno to zapewnić przejście od ogólnego 
sformułowania celu postępu naukowo-technicznego do jego szczegółowego 
określenia. Ale i w tym przypadku zachodzi potrzeba opracowania odpo- 
wiednich metod oceny efektywności umożliwiajacych zarówno ocenę a 
priori i a posteriori (co prowadzi do wyboru środków działania w trakcie 
realizacji cyklu rozwojowego), jak i ocenę uzasadnionego podporządkowa- 
nia bieżących rozstrzygnięć — przyszłym przewidywanym rozwiązaniom 
technicznym. 

Podejście takie powinno wpłynąć na osiągnięcie rozwiazań, w przy- 
gotowaniu których analiza potrzeb i efektów zastąpi naśladownictwo, a od- 
powiednio stymulowana inwencja i przedsiębiorczość zastąpią rutynę. O- 
dejście od sztywnego formułowania programów rozwoju nauki i techniki 
nie powinno przy tym zmniejszać precyzji programu, lecz zwiększać alter- 
natywność rozwiązań. 
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badaniami podstawowymi 


STEFAN KWIATKOWSKI 


Podstawową tezą, którą formułuję na wstępie i uzasadniam poniżej, 


jest stwierdzenie, iż badaniami podstawowymi sterować nie można. Moż- 


na natomiast i trzeba wpływać na warunki ich realizacji oraz sposoby 


oddziaływania na pozostałe sfery działalności badawczej, a także na cało- 
kształt życia społecznego i gospodarczego kraju. Można, a nawet należy, 
prognozować i planować ich rozwój, a także organizować i finansować ich 
realizację. Warunkiem skuteczności tych działań jest — jak w każdej 
dziedzinie działania ludzkiego — ich poznawcze ugruntowanie, dalece nie- 
jednoznaczne z ciągłym „usprawnianiem” biurokratycznie wykonywanych 
czynności, które w żargonie planistyczno-sprawozdawczym nazwano ste- 
rowaniem nauką. s 


Za badania podstawowe przyjęto uważać badania, które ,,..mają prze- 


de wszystkim na celu kumulowanie wiedzy naukowej jako uporządko- 
wanego, społecznie dostępnego zespołu należycie uzasadnionych informa- 
cji o obiektywnie istniejącej rzeczywistości przyrodniczej i społecznej”(1). 
Rozróżnia się tu zwykle badania podstawowe wolne (w terminologii 


UNESCO „nie zorientowane”) i skierowane (,,zorientowane”) (2). Cel i kie-. 


runek badań podstawowych wolnych wynika z wewnętrznej logiki i roz- 
woju nauki i z potrzeb poznawczych badaczy. Nie oznacza to oczywiście, 
by badacze świadomie wykluczali tu jakiekolwiek zastosowanie praktyczne 
wyników swoich badań. Ponieważ wyniki te nie są jeszcze znane, trudno 
określić ich przydatność. Badamy tu zwykle „coś”, np. odporność stali 
na korozję lub strukturę określonego związku chemicznego albo też za- 


chowanie się człowieka w warunkach poddania go stresowi psycholo- 


gicznemu. 


W badaniach podstawowych skierowanych cel i kierunek badań okre- 
ilony jest nie tylko w sposób bardziej ścisły, ale wynika również z potrzeb 
pozapoznawczych, nie mających koniecznych związków z wewnętrzną 
logiką rozwoju nauki. Poszukujemy tu zwykle „czegoś”, tzn. „jakiegoś” 
sposobu zabezpieczenia stali przed korozją, „jakiegoś” sposobu interwen- 
cji w określoną strukturę związku chemicznego, ,jakiegoś” sposobu re- 


(1) Raport o stanie nauki pojskiej „Nauka Polska” nr 3, 1982, str. 4. 
(2) „Glossary of Terms in the Field of Science and Technology Policy* UNESCO 
IŃS/ROU/555 rev. 1, 1984, str. 76. 
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dukcji błędów w percepcji powodowanych nadmiernym stresem psycho- 
logicznym. Mówimy tu o poszukiwaniu „czegoś”, gdyż badania podstawo- 
we skierowane nie prowadzą jeszcze do wiedzy praktycznej. Stawiane 
w ich ramach pytania, chociaż prowadzić mają do zaspokojenia potrzeb 
praktycznych, mają jeszcze charakter otwarty. Może być więc wicle sposo- 
bów zabezpieczenia stali przed korozją, wiele metod interwencji w struk- 
turę danego związku etc. 

Wiedza praktyczna, składająca się z odpowiedzi na pytania, jak działać, 
aby zaspokoić w optymalny sposób określone potrzeby, powstaje w wyni- 
ku badań stosowanych (nazywanych też praktycznymi). Celem tych ba- 
dań jest ustalanie szeroko rozumianych reguł działań mających na celu 
dokonywanie zmian w rzeczywistości. Odpowiadać więc one muszą na 
pytanie co i jak robić oraz czego i dlaczego nie robić. Podczas gdy za- 
sadniczym kryterium wartości badań podstawowych jest kryterium praw- 
dy naukowej rozumianej jako stopień odzwierciedlania rzeczywistości, za- 
sadniczym kryterium wartości badań stosowanych jest ich użyteczność, 
a zwłaszcza możliwość przejścia na ich podstawie do prac rozwojowych(2)- 

Praktycznie granice pomiędzy badaniami podstawowymi i stosowany= 
mi (szczególnie pomiędzy badaniami podstawowymi skierowanymi i ba- 
daniami stosowanymi) są bardzo płynne i trudne do ustalenia bez! do- 
głębnego przeanalizowania danej sytuacji badawczej i poznania motywów 
podjęcia określonej problematyki. Prowadzi to wielu uczonych do lel:ce- 
ważenia wyżej naszkicowanego podziału typów badań i traktowania go 
jako nieistotny, planistyczny aspekt ich działalności. Stawianiu ostrych 
granic pomiędzy typami badań, a zwłaszcza pomiędzy naukami teoretycz- 
nymi (podstawowymi) a praktycznymi (stosowanymi) konsekwentnie prze- 
ciwstawiali się tacy wybitni metodolodzy nauki jak Tadeusz Kotarbiń- 
ski. | 

A jednak podział badań na podstawowe i stosowane, a prac badawczych 
na badania naukowe (tzn. podstawowe i stosowane) oraz na prace rozwo- 
jowe wydaje się mieć współcześnie głęboki sens społeczny i gospodarczy. 
Inaczej trudno byłoby zrozumieć dlaczego poszczególne kraje prowadzą 
statystyki ukazujące nakłady ponoszone na te badania, a takie organizacje 
międzyrządowe, jak np. UNESCO sporządzają analizy porównawcze w 
tym zakresie. Nauka współczesna ma dzisiaj charakter zinstytucjonalizo- 
wany. Na prowadzenie badań potrzebne są ogromne środki finansowe 
i rzeczowe. Słyszymy często, że jest to najlepsza inwestycja, że środki ło- 
żone na badania przynoszą największe efekty. Chociaż pomiar owych efek- 
tów jest w konkretnej sytuacji rzeczą nader skomplikowaną, nie może być 
inaczej, skoro przodujące organizacje gospodarcze prześcigają się w wydat- 
kach na prace badawcze i rozwojowe. I w naszych, polskich warunkach 
potrzeba akumulacji i koncentracji środków materialnych na prowadzenie 
prac badawczych i rozwojowych była i jest podstawowym motywem roz- 
maicie rozumianej i rozmaicie realizowanej koncentracji organizacyjnej 
w sferze nauki. , 

A jednak najbogatsze nawet organizacje gospodarcze nie chca czy też 
nie mogą sobie pozwolić na finansowanie jakichkolwiek badań. W zależ- 
ności od zasobności w środki, skali działania, tradycji i przyjętej Stra- 
tegii będą to bądź wyłącznie prace projektowe i konstrukcyjne, bądź 


(3) Raport o stanie nauki polskiej, op. cit., str. 4—5, 
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towarzyszące im badania stosowane, wykonywane obok nich skierowane 
badania podstawowe lub też wykonywane na ich marginesie badania pod- 
stawowe wolne. Trudno jednak przypuszczać, by najbogatsza i najbardziej 
skłonna do inwestowania w sferze B + R (Badania -|- Rozwój) orga- 
nizacja gospodarcza angażowała się w finansowanie badań problemów nie 
mających żadnego bezpośredniego związku z najszerzej rozumianą sferą 
jej działania. Wybitni uczeni, posiadający trwale ukształtowane więzi z za- 
sobnymi w środki organizacjami gospodarczymi, rzeczywiście nie muszą 
się martwić podziałem badań na podstawowe i stosowane. Ich nie mniej 
wybitni koledzy, prowadzący badania zagadnień nie znajdujących się 
(w danym okresie) w orbicie bezpośrednich zainteresowań organizacji 
gospodarczych albo też nie dających się po prostu jeszcze określić, nie po- 
traktują informacji o wielkości środków przeznaczanych przez państwo na 
badania podstawowe jako mało istotnej. Dla państwa z kolei decyzja 
o owej wielkości środków jest jedną z podstawowych decyzji rzutujących 
na wiele aspektów jego dynamiki rozwojowej. 


* 


W roku 1928 polskie placówki badawcze zatrudniały łącznie ze szkol- 
nictwem wyższym tylko 2460 pracowników naukowych(4). Jeśli uświa- 
domimy sobie, że byli wśród nich uczeni „ocierający się” o Nagrody Nob- 
la, wspóltworzący podstawy nowoczesnej matematyki, fizyki, elektroniki, 
atwo zdamy sobie sprawę z tego, iż ten pozorny „niedorozwój nauki pol- 
skiej nie wynikał po prostu z zacofania polskiego przemysłu i gospodarki, 
lecz z wplątania jej w sieć uzależnień zagranicznych. Rzeczywiście, poza 
przemystem zbrojeniowym nie mieliśmy większych osiągnięć w praktycz- 
nym stosowaniu rodzimej myśli naukowo-technicznej(5). Natomiast w 
badaniach podstawowych mówić można wtedy nie tylko o utrzymywaniu 
kontaktu z nauką światową, ale i o przodownictwie w niektórych jej dzie- 
dzinach, Pomimo oszałamiających postępów nauki, badania podstawowe 
były wówczas tanie, niejednokrotnie nie wymagające żadnej aparatury, 
poza tradycyjnym papierem i atramentem. Dopiero II wojna światowa 
przyczyniła się do „odkrycia” praktycznych walorów badań podstawo- 
wych. Zanim udało się wynaleźć bombę atomową trzeba było wynaleźć 
nowocześnie zorganizowane, interdyscyplinarne badania podstawowe, wy» 
naleźć „wielką naukę”. 

Ponowne odkrycie znaczenia badań podstawowych dla rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego miało miejsce po II wojnie światowej, gdy powstały 
przesłanki tego, co nazywamy dzisiaj rewolucją naukowo-techniczną. Po» 
stęp w elektronice, biologii, medycynie czy też szeroko rozumianym za- 
rządzaniu jest dzisiaj wprost nie do pomyślenia bez rozwoju badań pod- 
stawowych. Bezpośrednim wyrazem ich produkcyjnego charakteru jest 
z jednej strony istnienie wielkich przemysłowych centrów badawczych 
zaangażowanych w badania podstawowe, a z drugiej przejawy organiza- 
cyjnej integracji instytucji badawczych i produkcyjnych. 

Badania podstawowe są coraz kosztowniejsze, wymagają coraz bardziej 
(4) M. Kazimierczuk: Rozwój i doskonalenie zaplecza naukowo-badawczego w 
PRL, „Przegląd Organizacji” nr 7/8, 1984, str. 307. 

(5) Por.: J, Tymowski: „Organizacja szkolnictwa wyższego w Polsce” LPNiSzW, 
PWN, Warszawa 1075, str. 194. 
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kwalifikowanych kadr i skomplikowanej aparatury. Wynalazki i odkrycia. 
stają się w coraz mniejszym stopniu wynikiem przypadku. Powstają one. 
w wielkich laboratoriach przemysłowych lub akademickich o najlep- 
szej kadrze, najlepszym wyposażeniu, dużym doświadczeniu i tradycji. 
Może więc powstawać wrażenie, że badania podstawowe dadzą się ująć 
w ujednolicone procedury planistyczne i organizacyjne. Zapewni”-nie sta- 
łości dopływu niezbędnych na badania środków nie jest jednak jednoznae 
czne ze sterowaniem nimi ani z ich planowaniem. Jest ono natomiast jed- 
noznaczne z tworzeniem warunków rozwoju nauki, które mogą i powinny 
być planowane. Czy mogą być planowane również działania uczonych? 
Oczywiście tak, ale tylko i wyłącznie przez nich samych. Do problemu te- 
go powrócimy jeszcze. Teraz natomiast wypada przeanalizować powody, 
dla których zarówno uczeni, jak i szeroko rozumiani planiści (a więc lu- 
dzie odpowiedzialni za tworzenie warunków rozwoju badań) godzą się na 
mówienie o planowaniu badań podstawowych, a nawet o sterowaniu nimi. 


Po pierwsze — rosnące koszty badań podstawowych mogą rodzić wśród 
polityków i planistów tendencje do stosowania różnorodnych mierników 
efektywnościowych oraz procedur planistycznych i sprawozdawczych. Jak 
spróbujemy wykazać to poniżej, mierniki efektywnościowe są tu absolut- 
nym nieporozumieniem. Pozostają więc procedury planistyczne i sprawoz- 
dawczo-kontrolne, które z jednej strony dają siłę biurokracji (tam gdzie 
tworzy się warunki dla jej pasożytniczej rozbudowy), a z drugiej stwarza- 
ją pozory obiektywizmu i planowości tam, gdzie z samego założenia (po- 
szukiwanie nowego i nieznanego) są one niemożliwe. 


Po drugie — biurokratyczne pseudoplanowanie i pseudosprawozdaw- 
czość wraz z pseudowładzą biurokracji są dość wygodne dla uczonych, któ- 


rzy za cenę pewnych niedogodności uzyskują jakieś gwarancje prowadze- 


nia jakichś badań. Jeżeli biurokracja żąda w miarę ścisłego określenia 
przewidywanych wyników badań, to najlepszym sposobem zadowolenia jej 
jest zaplanowanie tego, co zostało już zrealizowane. W kolejnym cyklu ba- 
dań, które w rzeczywistości finansowane są już „w ciężar” dawno zrealizo< 
wanych prac, osiągnie się jakieś nowe wyniki, które posłużą do sformuło- 
wania kolejnych celów itd., itp. Stąd też najlepszym sposobem weryfikacji 
prawdziwości i rzetelności celów badań podstawowysh formułowanych w 
odpowiednich planach wieloletnich jest sprawdzenie skuteczności działania. 
Jeśli okaże się ona wysoka, tzn. wtedy gdy większość założonych celów z0- 
stanie osiągnięta, można wyciągnąć zasadny wniosek o... fikcji planistycz- 
nej. Uczeni podają w swoich planach dawno osiągnięte rezultaty badań. Nie 


może być przecież inaczej skoro historia (i to również historia nauki naj- 


nowszej) ciągle uczy nas oe zawodności planowania i przewidywania w 


dziedzinie odkrywania nieznanego, a często nawet niemożliwego do zdefl- 


niowania na danym etapie poszukiwań. 


Po trzecie — pseudoplanując badania i uprawiając pseudosprawozdaw= 


cżość uczeni nie działają w złej wierze. Dostosowują się po prostu do wy- 


magań zęwnętrznych. Nie zwalczają biurokracji, bo ta jest ich natural-- 


nym sprzymierzeńcem. Nie żąda ona planów i sprawozdań, by ograniczyć 


badania, a po to, aby uzasadnić ich koszty. Trudno jednak oprzeć się wra= 


żeniu, że uczeni często w ogólę nie rozumieją i nie chcą rozumieć obo- 
wiązujących w danym momencie biurokratycznych zasad działania, że 
traktują ję jak „dopust Boży”, pozostawiając biurokratom różnego szczeb* 
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ja poruszanie się w skomplikowanych : procedurach planistycznych i spra- 


wozdawczych. W takiej — nierzadkiej przecież — sytuacji uczony, któ+ 


ry zada sobie trud przestudiowania tego co wynika z dokumentu planisty= 
cznego i sprawozdawczego dotyczącego jego badań, mógłby mieć trudności 
z jego zrozumieniem. | | 

W skrócie, można by więc mówić o swoistej „zmowie milczenia”, któ- 
ra umożliwia decydentom i planistom traktowanie badań podstawowych 


tak samo jak innych dziedzin badań, a tych tak samo jak innych dziedzin. 


życia gospodarczego lub społecznego, które poddać można regułom mniej 
lub bardziej rygorystycznych działań planistycznych. Skoro da się zapla- 
nować ilość wyprodukowanych samochodów, można też zaplanować ilość 
przygotowanych rozpraw naukowych. Taka „zmowa milczenia” nie jest 
przy tym wcale charakterystyczna dla polskiej nauki i polskiej biurokracji. 
Jej przejawy łatwo dostrzec można i w innych krajach. Nietrudno rów- 


nież znaleźć drugi powód skłaniający do mówienia o planowaniu, a na-. 


wet sterowaniu badaniami podstawowymi. Ma on.swoje korzenię w prze- 
konaniu, iż innowacje przebiegają w tzw. pełnych cyklach. innowacyj- 


nych(6) lub rozwojowych(7), nazywanych w literaturze anglojęzycznej 


liniowymi modelami innowacji(8). Zgodnie z koncepcją pełnego cyklu roz- 
wojowego, działania, których efektem ma być wprowadzenie innowacji, 
rozpoczynają się badaniami podstawówymi, których rezultaty umożliwiają 
przejście kolejno do badań stosowanych, prac rozwojowych, wdrożeń 
(co w literaturze anglojęzycznej nazywa się po prostu produkcją) i upow- 
szechniania. Koncepcja ta, jako podstawa programowania i organizowania 


oraz przedmiotowego finansowania prac naukowych i technicznych w. 


„„ pełnych cyklach rozwojówych, obejmujących badania naukowe, pra- 
ce doświadczalno-produkcyjne i projektowe oraz wdrożenia i upowszech- 
nianie rezultatów w produkcji”(9), sformułowana została już na IV Plenum 
KC PZPR w roku 1969 i towarzyszy odtąd stale instytucji wielkich prog= 
ramów badawczo-rozwojowych. W świetle dalekiej od doskonałości in- 
strumentacji prawnej instytucji wielkich programów badawczo-rozwojo- 
wych można mieć pewne wątpliwości czy wszystkie one miały być reali. 
zowane w pełnym cyklu rozwojowym. | 

Skoro przynajmniej część wielkich programów badawczo-rozwojowych 
miała być realizowana w pełnych cyklach rozwojowych, tó zaplanowanie 
niezbędnych na wdrożenia środków musiało być uzależnione od wcześniej- 
szego zaplanowania przebiegu prac rozwojowych, badań stosowanych i ba- 
dań podstawowych. Jest to oczywiście założenie absurdalne. Nie możemy 
przecież planować tego co nowe, nieznane. Można oczywiście przewidywać 
przebieg j rezultaty badań podstawowych. Jak natomiast planować środ- 
ki niezbędne na wdrożenia i jak programować przebieg tych wdrożeń na 
podstawie przewidywań? Są dwa możliwe wyjścia z tego dylematu. 


(6) Por.: E, Olszewski: „Podstawowe wiadomości e nauce i technice” Politechnika 
Warszawska, 1979, skrypt powielany, str. 6. | 


(1) Por.: J, Kaczmarek: O zasadach polityki naukowej, „Zagadnienia Naukoznaw-= 


stwa” nr 1, 1982, szczególnie str. 13. | 

(8) $.J. Kline i N. Rosenberg: An Overview of Innovation (w:) „The Positive Sum 
Strategy” R. Landau i N. Rosenberg (ed.), National Academy Press, Washington, 
D.C., 1986. str. 285 i następne. 

(9) Uchwała IV Plenum KC -PZPR w sprawie zwiększenia efektywności badań 
SE. postępu technicznego w gospodarce narodowej, „Nowe Drogi” nr 12, 
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Pierwsze, ostrożnie formułowane w opracowanym pod moim kierun- 
kiem raporcie o wielkich programach badawczych, zalecało rozpoczynanie 
wielkich programów badawczo-rozwojowych dopiero od fazy badań sto- 
sowanych. Badania podstawowe miałyby, w tak pomyślanych programach, 
jedynie charakter towarzyszący(10). Formułując to powoływaliśmy się na 
stwierdzenia uczonych radzieckich, iż ,,... kompleksowe programy nauko- 
wo-techniczne obejmują wszystkie etapy prac od projektowania do reali- 
zacji”(11), że ich koncepcje generowane są w wyniku realizacji odrębnych 
programów badań podstawowych(12). Pisaliśmy dalej, iż, charakteryzując 
praktykę radziecką z lat siedemdziesiątych, cytowani autorzy w swoich 
uogólnieniach idą dalej niż propozycje sformułowane w naszym raporcie, 
wyraźnie zalecając rozerwanie niepodzielnie panującej w naszych doku- 
mentach państwowych i partyjnych zasady pełnego cyklu rozwojowego. 
W warunkach, gdy wielkie programy badawczo-rozwojowe traciły swój 
utylitarny i priorytetowy charakter i powoli degenerowały się w parasol 
ochronny nad badaniami podstawowymi i stosowanymi, trudno było zale- 
cać wyłączenie tych badań z programów badawczo-rozwojowych. Oznacza- 
łoby to ich unicestwienie. Tak też pisaliśmy — w bardziej jednak oględ- 
nych słowach — w cytowanym tu raporcie(13). W skrócie, pierwszy spo- 
sób wyjścia z dylematu niemożności planowania przebiegu prac obejmowa- 


nych wielkimi programami zasadzał się na odejściu od koncepcji liniowego 
modelu innowacji. 


Sposób drugi. nigdzie nie werbalizowany, ale nietrudny do wydeduko- 
wania z obserwacji praktyki, sprowadza się do uznania, że skoro fikcją 
stał się pełny cykl rozwojowy jako podstawa prac realizowanych w wiel- 
kich programach, fikcją może być także planowanie badań podstawo- 
wych. Ponieważ nakłady na prace rozwojowe. a tvm bardziej na wdro- 
żenia, nabierają charakteru pobożnych życzeń, złudność dokładnego pla- 
nowania przebiegu badań podstawowych nie może mieć żadnych negatyw- 
nych konsekwencji praktycznych. Nie jest to odosobniony wypadek, gdy 
jedna fikcja pociąga za sobą drugą. W opisywanej tu sytuacji wzmocnie- 
niu ulega wspomniana wyżej „zmowa milczenia” uczonych i planistów, 
prowadząca do założenia, iż planowanie badań podstawowych jest moż- 
liwe, a w istocie niezbędne dla realizacji prac w pełnym cyklu rozwo- 


jowym. 


Wspomniane wyżej rozwiązanie radykalne sugerujące wyłączenie ba- 
dań podstawowych i stosowanych z programów badawczo-rozwojowych 
przyczyniłoby się do daleko idącego przekształcenia instytucji wielkich 
programów badawczo-rozwojowych. Utrzymanie tej instytucji, praktycz- 
nie tylko jako płaszcza ochronnego nad badaniami naukowymi, musiało 
jednak osłabić retorykę zwolenników pełnego cyklu rozwojowego. Koncep- 
cja ta wyraźnie nie pasuje do rzeczywistości. Jest to dostrzegane na całym 
świecie. Wzajemne relacje pomiędzy badaniami, pracami rozwojowymi, 


(10) „Wielkie programy badawcze. Organizacja i kierowanie” Zeszyt 3, IPNPTiSZW, 
Warszawa — Łódź 1980, str, 36. | => 

(11) GA Dżawadow (red.) „Upravlenije nauczno-techniczeskim progressom Mo- 
skwa 1978. Ekonomika. str. 64. 

(19) W.A Trapeznikow (red.) „Upravlenije i novaja technika” M a 1978, Eko- 
nomika. str. 7. oskw 

(13) Por. Op. cit., str. 37. 
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produkcją i upowszechnianiem są daleko bardziej skomplikowane niż za- 
kłada to liniowy model innowacji. 


Analizując niedostatki tego modelu i przejawy jego rozbieżności z rze- 
czywistością S. Kline i N. Rosenberg formułują całkiem odmienny model 
nazwany przez nich modelem związanego łańcucha („the chain linked mo- 
del”) (14). W modelu tym impulsem do innowacji są istniejące lub poten- 
cjalne potrzeby, które prowadzą do wynalazków, projektowania, prób (te- 
stowania), kolejnych zmian projektów i produkcji, a następnie marketin- 
gu i upowszechnienia. Szczególną rolę mają w tym modelu do spełnienia 
zakumulowana wiedza i badania. Wiążą one poszczególne fazy cyklu 
innowacyjnego (stąd nazwa modelu). 


Model ten w znacznym stopniu przypomina propozycje formułowane 
w cytowanym raporcie o wielkich programach badawczo-rozwojowych, 
Różni się tylko większą szczegółowością oraz zwróceniem uwagi na róż- 
ną rolę i znaczenie już istniejącej, zakumulowanej wiedzy naukowej 
I uruchamianych dopiero badań. Jest to niezwykle istotne rozróżnienie. 
Innowacje nie powinny, nie muszą i nawet nie mogą rozpoczynać się od 
tazy badań podstawowych. Model nie dewaluuje roli badań podstawowych, 
ale pozbawia je odpowiedzialności za przebieg procesu innowacyjnego. 
Badania podstawowe nie nadają kierunku procesom innowacyjnym. Ma- 
Ją one swoją niezależną dynamikę. Rozwijają się niejako niezależnie od 
procesów innowacyjnych, a przywoływane są tylko w miarę potrzeb wy- 
nikających z niemożności rozwiązania określonego problemu. Model ten 
jest niewspółmiernie bliższy rzeczywistości niż poprzedzający go linio- 
wy model innowacji. Dość dobrze tłumaczy on powody, dla których (przy- 
najmniej w krótkich okresach) dynamika procesów innowacyjnych i dy- 
namika badań podstawowych mogą być różne od siebie. Kraje o wielkiej 
dynamice procesów innowacyjnych mogą przez pewien czas nie rozwijać 
badań podstawowych. Kraje o małej dynamice innowacyjnej odnosić mo- 
gą duże sukcesy w dziedzinie tych badań. Chociaż w długiej perspektywie 
czasowej sytuacje takie nie wydają się możliwe, model związanego łańcu- 
cha nie usprawiedliwia karkołomnych prób poszukiwania możliwości pod- 
dania badań podstawowych tym samym procedurom planistycznym, które 
możliwe i celowe są do stosowania w innych fazach i fragmentach działa!l- 
ności innowacyjnej. Badania podstawowe mają swoją wyraźną specyfikę 
PO CYNA: Czy nie implikuje to również wyraźnej specyfiki planisty- 
cznej? 


* 


Wielka Encyklopedia Powszechna określa sterowanie jako ,,... uddzia- 
anie mające na celu zapewnienie pożądanego przebiegu danego proce- 
su.."(15). Mały Słownik Cybernetyczny definiuje sterowanie jako: 
»» wszelkie celowe oddziaływanie jednego układu względnie odosob- 
nionego na drugi w celu uzyskania określonych zmian przebiegu proce- 
sów zachodzących w układzie sterowanym. (...) Sterowanie polega na wy- 


(14) S.J, Kline, N. Rosenberg, op. cit., str. 289 i następne. 
(18) „WEP” PWN, tom 11, wyd. I, Warszawa 1968, str. 10. 
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"dawaniu decyzji w oparciu 6 informacje dotyczące stanu procesu ste- 
rowanego oraz znajomość celu sterowania '(16). 

Oskar Lange określa sterowanie w sposób następujący: „Regulacja po- 
lega na zapewnieniu takiego działania układu, że wszelkie odchylenia 
stanu wyjścia układu od jego wartości zadanej, czyli normy, zostają wy- 
równane. (...) Wartość zadana, czyli norma stanu wyjścia układu re- 
gulacji, może być wielkością stałą lub też może być wielkością zmienną. 
W pierwszym przypadku, kiedy z = const. mówimy o regulacji prostej. 
W drugim przypadku mówimy o regulacji sterowanej. Przez sterowanie 
rozumiemy wyznaczanie każdorazowej wartości zmiennej z, tj. zmiennej 
normy układu regulacji. Regulacja polega wówczas na korygowaniu od- 
chyleń stanu wyjścia układu od każdorazowej wartości zmieniającej się 
jego normy. Regulacja dotyczy więc wyrównywania odchyleń od nor- 
my, której każdorazową wartość wyznacza sterowanie (17). 

W świetle powyższych określeń oczywista wydaje się niemożność pod- 
dania badań podstawowych sterowaniu. Jak bowiem mówić można o uzy- 
 "skiwaniu określonych” zmian w przebiegu procesów badawczych? Jak 
mówić o wyznaczaniu „norm układu regulacji”? Jak rozumieć „wyrówny- 
wanie odchyleń” od tych norm? Janusz Gościński wypowiada się w tej 
sprawie w sposób kategoryczny: ,,...sterowanie wiąże się z przekształca- 
niem zasileń materialno-energetycznych. Błędne jest w związku z tym uży- 
wanie terminu sterowanie np. do nauki, ponieważ nauka polega na tran- 
sformowaniu informacji, a nie na przepływach zasileniowych...”(18). I tu 
dotyka on chyba sedna całej sprawy. Sama idea oddziaływania i ukierun- 
kowywania badań podstawowych wzięła się bowiem z przekształcenia me- 
cenatu państwowego w finansowanie ich jako źródła postępu w sferze go- 
spodarki, kultury, obronności. Zwiększenie skali badań i wysokości ich 
kosztów nie może jednak zmienić natury realizowanych w ich ramach pro- 
cesów. Są to w dalszym ciągu te same procesy przetwarzania informacji 
regulowane przez uczonych, którym nie można wyznaczyć norm układu 
regulacji. Zwiększają się natomiast w tak wielkim stopniu problemy zwią- 
zane z koniecznością tworzenia materialnych warunków realizacji badań, 
że — zwłaszcza w planowaniu gospodarczym — przepływy zasilenio- 
we wychodzą na plan pierwszy. Występuje tu znana prawidłowość wypie- 
"rania informacji ogólnej i trudnej do zrozumienia przez konkretną i zro- 
zumiałą zarówno dla uczonych, jak i dla planistów. Przypomina to zaob- 
serwowaną przez Greshama i Kopernika prawidłowość polegającą na wy- 
pieraniu lepszego pieniądza przez gorszy(19). Niemożliwe do zrealizowa- 
nia sterowanie nauką przeradza się wiec... w metasterowanie procesami 
zasilania jej środkami materialnymi. Jest to oczywiście absurd. Kto- 
kolwiek sporządzał jednak plany działalności badawczej, pisał odpowiednie 
sprawozdania i przeżywał kontrole organów powołanych do ich wykony- 
wania przekonał się, że absurdalność nie jest wystarczającym powodem 
likwidacji określonego stanu rzeczy. Jeszcze raz stwierdzamy tu niebezpie- 
czeństwo przerodzenia się bezskutecznych prób poddania badań podstawo- 


PGRAŁE ŚMIE 
(16) „Mały Słownik Cybernetyczny”, Wiedza Powszechna, W-wa 1973, str. 420. | 
(17) O Lange „Wstęp do cybernetyki ekonomicznej” PWN, Warszawa 1965, str. 

83—34. | 
(18) J Gościński „Sterowanie i planowanie” PWE, Warszawa 1982. str. 69. 

(18) Por. T. Pszczołowski „Organizacja od dołu i od góry” Wiedza Powszechna, 

Warszawa 1978, str. 300—303. | s 
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wych sterowaniu zewnętrznemu (tzn. przez jakiś zewnętrzny układ wzglę- 
dnie odosobniony) w metasterowanie procesem zasilania tych badań w środ- 
ki materialne, co może być oparte tylko na opisywanej już wyżej pseudo» 
planowości i pseudosprawozdawczości. Słusznie wskazując ograniczenia 
materialne jako podstawową przyczynę konieczności poddania nauki ja- 
kimś próbom planowania, organizowania i kontrolowania, nie powinniśmy 
więc pisać w tym kontekście o sterowaniu nią. 


Efekty badań podstawowych są absolutnie niemierzalne w kategoriach 
ekonomicznych. Autor wydanej w ostatnich latach przez UNESCO książ- 
ki, John P. Dickinson, wątpi nawet, czy możliwe będzie kiedykolwiek 
opracowanie satysfakcjonującej metody pomiaru efektów określonego 
programu badawczego(20). Wątpliwości te — które w zupełności podzie- 
lam — wynikają znowu z natury badań podstawowych. Skoro polegają 
one na poszukiwaniu nowego i nieznanego, w momencie ich podejmowania 
trudno jest nie tylko przewidzieć efekt, ale nawet jasno i jednoznacznie 
zdefiniować cel. Wielkie odkrycia naukowe porównać można do wielkich 
odkryć geograficznych lub kosmicznych. Otwierają one ludzkości nowe 
perspektywy nie tylko poznania, ale i egzystencji. Rezultaty badań pod- 
stawowych umożliwiają prawdziwe rewolucje w sposobach rozumienia 
1 projektowania zmian otaczającej nas rzeczywistości. A jednak trudno po- 
równać ze sobą ekonomiczną lub społeczną efektywność rozszczepienia 
jądra atomowego i wynalezienia antybiotyków. Dickinson daje tu zabaw- 
ny i pouczający przykład. Oszczędności powstające w wyniku badań me- 
dycznych, które odkrywają metody zapobiegające chorobom ludzi produk- 
cyjnie czynnych, dadzą się łatwo porównać z kosztami owych badań. 
Można więc mówić o ich określonej efektywności ekonomicznej. Jak efek- 
tywność ta ma się jednak do efektywności innych badań medycznych, 
które wykrywają metody prowadzące do przedłużenia życia ludzi sta- 
rych. produkcyjnie nieczynnych(21)? Można mnożyć przykłady absurdal- 
ności prób stosowania tego typu miar i porównań. Nie tylko pozbawione 
sensu jest porównywanie efektów badań dotyczących różnych sfer rze- 
czywistości, ale — jak ilustruje to powyższy przykład Dickinsona — 
również różnych badań dotyczących tej samej sfery rzeczywistości. 

Cele badań i ich efekty dadzą się dość łatwo określić w języku danej 
dyscypliny naukowej, ale jest to język przeważnie niezrozumiały nie 
tylko dla nie-uczonych, ale nawet dla reprezentantów innych dyscyplin. 
„Wewnętrzne” miary wartości i efektywności badań (miary stosowane 
przez samych naukowców) nie mają i nie mogą mieć wiele wspólnego 
ż ekonomiczną lub społeczną efektywnością, o której chciałby mówić 
planista. ! 

. Skoro efekty badań są za każdym razem różne, niepowtarzalne i mo» 

źliwe do ocenienia tylko przez wąskie grono uczonych (notabene histo= 

ria rozwoju nauki jest tutaj też historią rozlicznych pomyłek), niepo- 

rozumieniem byłoby mówienie o minimalizacji nakładów prowadzących 

do jakoś określonych efektów. Nakłady te trudno jest ponadto sprowa- 

sę do jednej wspólnej wartości. Problem tkwi więc nie tylko w niedostat- 
rodków. 


(20) J.P, Dickinson: „Science and Scientifie Researchers in Modern Society”, 


"UNESCO, 1984, str. 27. 
81) Ibidem, str. 28. 
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Jeżeli nie umiemy określić dokładnie co 1 kiedy pragniemy osiągnąć, 
trudno określić niezbędne nakłady. Nawet posługiwanie się „doskonałym 
pieniądzem” absolutnie nie gwarantuje rzeczywistej racjonalizacji planowa- 
nia nakładów niezbędnych do osiągnięcia zamierzonych efektów. Świad- 
czą o tym dobitnie różnice w kosztach planowanych i rzeczywiście ponie- 
sionych takich przedsięwzięć, jak np. CONCORDE, APOLLO czy też 
określone programy rozwoju energetyki jądrowej. 

Operowanie finansowo wyrażonymi nakładami na badania podstawowe 
jako miernikiem ich efektywności i narzędziem planowania jest więc 
nieporozumieniem. Nakłady te są nieporównywalne, a przez to i nieady- 
tywne. Co więcej, przy nieistnieniu prawdziwego rynku pracy i rynku 
zaopatrzenia powstać mogą trudności z ich rzeczywistym wykorzysta- 
niem. 


W nauce w ogóle, a w badaniach podstawowych w szczególności, mamy 
do czynienia z nie siotykaną na tę skalę w żadnej chyba innej dziedzi- 
nie działalności społecznej bezwładnością. Bezwładność ta polega na nie- 
zwykle wolnym tempie przestawiania „programu działania”. Nie wynika to 
jedynie z długiego okresu przygotowywania najwyżej kwalifikowanych 
kadr naukowych, ale również z ich postaw, przyzwyczajeń, uprzedzeń 
i ambicji. Ograniczenie asygnowanych na określone badania nakładów 
wcale nie spowoduje ich natychmiastowego „wygaszenia”. Zwłaszcza w 
naszych rodzimych warunkach, gdy uczeni przekonali się, że ogranicze- 
nia dopływu środków są nierzadko przypadkowe, a decyzje dotyczące nie- 
rozwijania pewnych typów badań nie mają charakteru ostatecznego i nie- 
odwracalnego, ich reakcje nie zawsze zgodne są z oczekiwaniami decy 
dentów. W wyniku ograniczenia dopływu środków ulec może obniżeniu 
poziom badań, m.in. ze względu na niemożność prowadzenia niezbęd- 
nych eksperymentów. Badania nie zostaną jednak natychmiast zahamowa- 
ne. To samo zjawisko występuje, gdy ośrodki decyzyjne lub sami uczeni 
dążą do przyspieszenia określonych badań. W tym wypadku najistotniej- 
szym czynnikiem hamującym owo przyspieszenie będzie brak odpowied- 
nio przygotowanych badaczy. Nie można ich po prostu „przesuwać” z in- 
nych badań. 


W unikalnych badaniach eksperymentalnych unikalny charakter ma 
też aparatura naukowa. Potrzeba niekiedy długiego czasu na jej zakup 
lub skonstruowanie. I znowu dostępność środków finansowych nie gwa- 
rantuje możliwości ich rzeczywistego wydatkowania. 

W sumie, opisywane prawidłowości, a zwłaszcza zjawisko bezwładno- 
ści badań podstawowych, powodują, iż możliwości oddziaływania na nie, 
jedynie poprzez kształtowanie poziomu nakładów, są w wysokim stopniu 
ograniczone. Wysokość nakładów przeznaczonych na badania podstawowe 
ma więc przede wszystkim swój aspekt bilansowy. 


hw 


W świetle niezwykle ograniczonych możliwości oddziaływania na rozwój 
badań podstawowych poprzez planowanie na nie nakładów nie mogą za- 
skakiwać próby wykorzystywania w tym celu rozwiązań instytucjonal- 
nych. Podobnie jak w innych sferach działalności społecznej i gospodar- 
czej, wśród ludzi odpowiedzialnych za rozwój nauki i wśród samych uczo- 
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nych nietrudno dostrzec przekonanie, iż zmiany organizacyjne mogą być 
skutecznym środkiem oddziaływania na kierunek i sposób realizacji ba- 
dzń. 


Społeczności naukowe rządzą się niezwykle skomplikowanymi zasa- 
dami działania, charakteryzują się niezrozumiałą nieraz dla zewnętrznego 
obserwatora dynamiką. Organizacja nie tworzy tylko — jak w wielu ] 
innych dziedzinach życia — ram działania, staje się też ona formą tego 
działania. Wobec nieadekwatności zewnętrznych ocen, środowisko uczo- 
nych stosuje oceny wewnętrzne. Są one podstawą formalnego i nieformal- 
nego awansu i pozycji społecznej. W badaniach podstawowych nie mogą | 
być one pozbawione subiektywizmu, co rodzić musi bardziej lub mniej 
istotne konflikty. W kształtowaniu atmosfery zespołu badawczego istotną 
rolę odgrywają niezrozumiałe dla zewnętrznego obserwatora impondera- 
bilia klimatu, stosunków międzyludzkich, dystansu i bliskości. Zespoły 
badawcze kierowane są zwykle przez wybitne jednostki, nie zawsze przy- 
chylne zmianom, nie zawsze otwarte na nowe prądy. Zwłaszcza w przy» 
padku szczególnie konserwatywnej postawy cieszących się prestiżem spo- 
łecznym i naukowym kierowników zespołów, zmiana organizacyjna może 
być najlepszym sposobem rozwiązania narastającego konfliktu. Polega 
ona zazwyczaj na tworzeniu nowych organizacji (instytutów, organizacyj= 
nie wyodrębnionych programów) lub tylko zespołów badawczych. Z re- 
guły zabieg taki musi zakończyć się sukcesem, gdyż patronujący mu de- 
cydenci asygnują na nowo tworzone instytucje dodatkowe środki ma- 
terialne i stwarzają im wiele ułatwień w działaniu. Brak szczególnego po- 
parcia dla nowo tworzonych instytucji przeczyłby bowiem jakiemukolwiek 
sensowi ich powoływania. Działanie takie wzmacnia jednak naciski na 
kolejne zmiany. Tymczasem nowe organizacje szybko upodobniają się 
do starych. Jest to powodowane dwoma czynnikami działającymi w prze- 
ciwnym kierunku. Pierwszym z nich jest tradycja akademicka, mająca 
wyrażnie konserwatywny charakter i działająca w kierunku upodobnienia 
iorm funkcjonowania zespołów badawczych. Jej siła jest przy tym zaska- 
kująco duża i powszechna. Czynnikiem działającym w przeciwnym kierun- 
ku jest rozwój samej nauki, przekreślający stare paradygmaty i wy- 
wołujący nowe konflikty. „Nowe” zespoły szybko stają się więc „stary- 
mi”, charakteryzującymi się tą samą dynamiką, tym samym konserwa- 
tyzmem i tymi samymi konfliktami. W okresach szczególnie przyspieszo- 
nego rozwoju nauki problemy te odgrywają stosunkowo małą rolę. Asyg- 
nując na badania coraz większe nakłady można bowiem to robić poprzez 
tworzenie nowych zespołów badawczych i nowych organizacji naukowych. 
Okres taki mamy jednak w Polsce dawno już za sobą. W sytuacji nie- 
wielkich przyrostów środków na badania, jakiekolwiek zmiany organi- 
zacyjne muszą oznaczać poprawę warunków działania jednych zespołów 
kosztem innych, jednej grupy uczonych kosztem drugiej. Nie osłabia to, 
lecz wzmacnia wzajemne konflikty, niechęci, uprzedzenia. Oddziaływania 
na badania podstawowe mają więc ograniczony charakter, a próby teqo 
oddziaływania podejmowane być muszą z wielką subtelnością i wyczuciem 
sytuacji Wszelkie radykalne zmiany instytucjonalne (w rodzaju zamia- 
ny struktur katedralnych na instytutowe w szkołach wyższych), 
skupiając uwagę uczonych na problemach organizacyjnych, mogą istot- 
nie zakłócić intensywność procesów badawczych. 
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W próbach oddziaływania na badania podstawowe metodami organiza» 
cyjnymi szczególnie efektywne okazuje się łączenie metod administra- 
cyjnych z pozostawieniem dużej swobody i autonomii samym badaczom. 
W znanej Szkole Zarządzania Uniwersytetu Carnegie-Mellon w USA 
stosowano kiedyś metodę corocznego zmieniania pokoi zajmowanych przez 
profesorów. Psychologów umieszczano raz obok księgowych, innym razem 
obok matematyków. Tych ostatnich lokowano obok historyków, a następ- 
nie obok administratywistów. Nie zachęcano przy tym nikogo do zmiany 
specjalizacji. A jednak... ten prosty (i możliwy do przyjęcia ze względu 
na swoją powszechność) zabieg administracyjny dał efekty w postaci wie- 
lu interdyscyplinarnych opracowań, powstających w wyniku  zwiększo- 
nych interakcji pomiędzy przedstawicielami różnych dyscyplin nauko- 
wych(22). Podobne rozwiązanie o niewspółmiernie większej skali legło u 
podstaw takich miasteczek akademickich jak Nowosybirsk czy Tsukuba. 
W przeszłości podobne cele przyświecały stworzeniu Muzeum Aleksan- 
dryjskiego wraz z Biblioteką, arabskich i europejskich uniwersytetów. 

Takich skutecznych i sprawdzonych w praktyce kombinacji administra- 
cyjnego oddziaływania na rozwój badań w połączeniu z wykorzystaniem 
autonomicznych mechanizmów ich planowania i organizowania nie ma jed- 
nak zbyt wiele. Nakazuje to wielką ostrożność w podejmowaniu jakich- 
kolwiek prób zmian. 


* 


Zarysowane powyżej elementy „filozofii” wpływania na rozwój badań 
podstawowych abstrahują od wewnętrznych warunków tego rozwoju. 
Koncentrując się na problemie sterowalności badań analizowaliśmy wy- 
łącznie oddziaływania zewnętrzne. Jak wykazała analiza, skuteczność tego 
oddziaływania jest bardzo problematvczna. W próbach zmian kierować się 
„więc należy dwiema powiązanymi ze sobą zasadami. 


. Zasada pierwsza to starorzymska maksyma primum non nocere. Nie 
należy wprowadzać żadnych zmian tam, gdzie mogłyby one zaszkodzić 
rozwojowi choćby pewnego fragmentu badań podstawowych. Szczególnie 
zmiany zmierzające do usprawniania samego procesu planowania i or- 
ganizowania badań powinny być rozpatrywane przez pryzmat owej mak- 
symy, aby działalność badawcza nie zamienięan się w pseudoplanowanie 
i pseudosprawozdawczość. 


Zasada druga opiera się na obserwacji poczynionej niegdyś przez Ja- 
na Szczepańskiego: 

'„Na szczycie piramidy stanowiącej makrosystem (...) badań nie znaj- 
dują się kierownicy ministerstw, szefowie komitetów państwowych, pre- 
zydium PAN itp., lecz na czele tej piramidy znajdują się te jednostki i ze- 
społy, które rzeczywiście wykonują prace badawcze i przygotowują do 
publikacji wyniki. Wszystkie zatem pociągnięcia polityki naukowej zmie- 
rzającej do optymalizowania systemu badań (...) powinny stosować jako 
test i jako kryterium swej użyteczności skutki, jakie wywołują w pracy 
tych jednostek czy zespołów rozwiązujących problemy badawcze. Jeśli 


8 de. asg A 
. Ę 


(22) Na podstawie rozmowy z prezydentem Oarnegie-Mellon University, Richardem 
Cyertem. 
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im utrudniają warunki pracy, odrywają od pracy, zabierają czas, utrud- 
niają rozwiązywanie — są szkodliwe i trzeba je zmieniać” (23). 

Od połowy lat siedemdziesiątych utrwalił się u nas system planowania 
i organizowania badań i prac rozwojowych oparty na dwóch podsta- 
wach: instytucjonalnie wyodrębnionej sieci placówek i problemowo wyod- 
rębnionej sieci programów. Wielokrotnie dawałem wyraz swojej krytycz- 
nej ocenie efektów tego systemu. Nadmiernie rozbudowana sieć progra- 
mów praktycznie zlikwidowała ich priorytet oraz niepotrzebnie skompli- 
kowała koordynację, stwarzając zupełnie zbędne powielanie sprawozdań, 
planów, analiz. System ten jest kosztowny w obsłudze i dość uciążliwy w 
działaniu. Tej krytycznej postawy nie umiem jednak uzasadnić w sposób 
absolutnie przekonywający z trzech powiązanych ze sobą przyczyn. Po 
pierwsze, wyniki badań są ze sobą nieporównywalne, trudno więc mówić 
czy lepsze efekty daje działanie w ramach programu czy poza nim. 
Po drugie, programami objęto tak szeroki wachlarz badań, że trudno 
jest ustalić co znajduje się poza nimi. Po trzecie, rzeczywista merytorycz- 
na ocena rezultatów dzisiejszej organizacji badań podstawowych możli- 
wa będzie dopiero po upływie dość długiego czasu, gdy przyniosą one, lub 
nie, planowane i spodziewane rezultaty. Warto więc pamiętać o subiektyw- 
ności ocen systemu i o potrzebie umiaru nie tylko w kontekście jego kry- 
tyki, ale i formułowania ocen pozytywnych, gdyż te ostatnie zgłaszane są 
najczęściej przez ludzi głęboko uwikłanych w owe programy. 

Skoro istniejący system planowania i organizowania badań (w tym ba- 
dań podstawowych) jest nadmiernie skomplikowany i uciążliwy zarówno 
dla badaczy, jak i decydentów, można go skorygować w dwojaki sposób: 
ograniczając liczbę placówek realizujących badania podstawowe lub ogra- 
niczając ilość programów. | 

Rozwiązanie pierwsze uważałbym za jaskrawe naruszenie zasady pri- 
mum non nocere. Możliwe są oczywiście zmiany drobne, polegające na 
rozszerzaniu profilu działania niektórych placówek, np. 6 kształcenie wy- 
soko kwalifikowanych kadr naukowych (np. studia doktoranckie i podyplo- 
mowe) lub współuczestnictwo w pracach rozwojowych. Nie trzeba jednak 
wprowadzać tych zmian w sposób administracyjny. Dalece bardziej skute- 
czne będzie oddziaływanie metodami pośrednimi, głównie poprzez system 
finansowania placówek i wynagradzania ich pracowników. 


Pozostaje więc rozwiązanie drugie, polegające na ograniczeniu liczby 
programów badawczych. Jestem od długiego czasu konsekwentnym zwo- 
lennikiem takiego właśnie rozwiązania. Wprowadzone w bieżącym pięcio- 
leciu modyfikacje instytucji wielkich programów badawczych i badaw= 
czo-rozwojowych nie zlikwidowały, a spotęgowały negatywne zjawiska do- 
strzeżone przez kierowany przeze mnie zespół w trakcie trzech pierw- 
szych pięciolatek. Nie rozporządzam jeszcze wystarczającymi danymi. Dla- 
tego przy analizie bieżącego pięciolecia opieram się na wyrywkowych ob- 
serwacjach, ale sądzę, że obecnie nastąpiło (zwłaszcza w obszarze badań 
podstawowych) jeszcze większe powielenie planów placówek badawczych 
przez odpowiednie programy badań, jeszcze większe niż uprzednie zam- 
knięcie się w opłotkach jednej lub kilku współdziałających ze sobą pla- 
cowek, jeszcze dalej idące ufikcyjnienie planowania. 


(25) J. Szczepański: „Mikroelementy systemu badań naukowych”, „Życie Szkoły 
Wyższej” ne 7—8, str. 34—88, | | i 
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Jak jednak ograniczyć ilość programów, gdy ich merytoryczne treści 
są ze sobą nieporównywalne? Na jakiej zasadzie wybrać programy zasłu- 
gujące na kontynuację? Jeśli chcemy utrzymać instytucję wielkich progra- 
mów, które w dziedzinie badań podstawowych byłyby rzeczywiście pro- 
gramami badań skierowanych, odpowiednio powiązanych z priorytetami 
społecznego i gospodarczego rozwoju kraju, rozwiązanie jest tylko jedno. 
Należałoby zaprzestać (oby już w roku 1988) realizacji wszystkich obowią- 
zujących obecnie programów badań podstawowych, jednocześnie utrzymu- 
jąc dla wszystkich placówek dotychczas preliminowane nakłady finansowe 
1 zmieniając tym samym zasadę finansowania przedmiotowego w podmio- 
towe. Byłby to pierwszy krok w kierunku uczynienia finansowania pod- 
miotowego podstawą funkcjonowania placówek badań podstawowych. Kro- 
kiem drugim powinna być analiza programów badań podstawowych skie- 
rowanych, które powoływano by od nowa do rozwiązywania problemów 
wymagających współdziałania większej ilości placówek. Można by w ten 
sposób uniknąć większości popełnionych dotychczas błędów. Zapewnienie 
wszystkim uczestniczącym dzisiaj w programach badań podstawowych 
placówkom tych samych środków finansowych umożliwi wyeliminowanie 
nacisku na powoływanie programów fikcyjnych. 

Pisałem wyżej, że zmiany organizacyjne w sferze nauki przynieść mogą 
pozytywne efekty tylko wtedy, gdy towarzyszą im rosnące nakłady na 
badania. Z analiz wykonanych w Instytucie Polityki Naukowej i Szkol- 
nictwa Wyższego wynika wyraźnie, że przewidziany w NPSG udział wy- 
datków na prace B + R wynoszący 3 proc. dochodu narodowego podzie- 
lonego w roku 1990 będzie trudny do osiagnięcia ze względu na małe mo- 
żliwości absorpcyjne nauki okaleczonej kryzysem początku lat osiem- 
dziesiątych(24). Proponowane tu rozwiązanie jest jednym z możliwych 
kroków, które służyć mogłyby rozplątaniu tego gordyjskiego węzła, powo- 
dującego, że przy niedoborze środków finansowych istnieje ich... nadmiar. 
Badania podstawowe mogłyby bowiem służyć jako poligon doświadczalny 
zmian, którymi w wypadku powodzenia można by objąć również badania 
stosowane i prace rozwojowe. 

Istnieją również inne, pochodne problemy, które można próbować roz- 
wiązać w kontekście proponowanych tu przedsięwzięć. Należy do nich np. 
powoływanie „pozaplacówkowych” zespołów badawczych lub finansowa- 
nie indywidualnych badaczy. Są to wszystko problemy nienowe, lecz trud- 
ne do rozwiązania w istniejącej obecnie sytuacji. Sytuacji, którą można 
próbować usprawniać i korygować, ale którą lepiej jest zmienić. Zmienić 
przy tym tak, by jak najmniej zaszkodzić badaniom, a jednocześnie przy- 
wrócić sens słusznym koncepcjom nieszczęśliwie wypaczonym przez ży- 
cie. Należy do nich przede wszystkim koncepcja programowania badań, 
której — jakkolwiek dziwne by się to mogło wydawać — jestem gorącym 
zwolennikiem. 


(24) „Potencjał badawczo-rozwojowy — opis stanu”, opracowanie zbiorcze pod 
kierownictwem Pawła Glikmana, IPNPTISZzW, Warszawa 1986, maszynopis powie- 
łany. 


Wokół religii 
i polityki wyznaniowej 


Jaka historia? 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Na wstępie pragnę podkreślić, iż w pełni podzielam pogląd wyrażony 
w artykule redakcyjnym „Nowych Dróg” (nr 5/1987) zatytułowanym 
„Polska jest jedna”: „Katolicyzm ma w Polsce tysiącletnią tradycję się- 
gającą początków państwowości. Zajął u nas dominujące miejsce na 
mapie wyznań, Wywarł silny wpływ na narodowe dzieje, obyczaje, spo- 
sób myślenia i kulturę. W różnych okresach w różny sposób wpisywał 
się w dramatyzm polskich losów”. O to mi właśnie chodzi — „w różny 
sposób”, 

Żywię szacunek do wszystkiego, co służyło Polsce i polskości. Chylę czo- 
ło przed każdą zasługą. Ale zarazem nie mogę pogodzić się z zastępowaniem 
oceny apoteczą, myślenia wartościującego — apologią. Urzeczywistnianie 
formuły, której nie da się niczym zastąpić, obejmującej nieuchronny, 
utrzymany na wysokim poziomie spór filozoficzny, koegzystencję poli- 
tyczną I współpracę w ważnych narodowo i państwowo, społecznie i mo- 
ralnie obszarach — natrafia na trudność wywołaną tym, że jedna ze 
stron dialogu ocenia sama siebie krytycznie, a druga bezkrytycznie. 

To, co zawarłem w tym artykule, jest próbą zmniejszenia tej właśnie 
trudności. Ma więc nie negatywne, lecz pozytywne intencje z punktu wi- 
dzenia stosunków państwo — Kościół, marksiści — katolicy. Poprawa 
tych stosunków wymaga bowiem posługiwania się nie półprawdami, lecz 
całą prawdą o przeszłości. 

Jedna z maksym La Rochefoucauld poucza: „Nie ma ludzi, którzy by 
się mylili częściej niż ci, którzy nie chcą dopuścić, aby się mogli mylić”, 
Stosunek do własnych błędów — ileż dylematów moralnych, lecz też i pro- 
blemów całkiem praktycznej natury kryje się w tej sprawie. Dotyczy to 
zarówno człowieka indywidualnego, jak i ludzi myślących i działających 
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w zespoleniu, organizacji, wspólnocie ideowej, politycznej, religijnej. Je- 
śli spojrzymy na zagadnienie błędu z punktu widzenia psychologii, do- 
strzeżemy, że żadne niemal działanie i myślenie nie jest całkowicie wolne 
od błędu w tym sensie, iż postępowanie lub pogląd odbiega z reguły od 
zamierzonego celu czy też stanu rzeczy. Profesor Tadeusz Tomaszewski 
klasyfikując błędy ze względu na ich genezę rozróżnia „błędy orienta- 
cji, błędy decyzji (lub wniosku) oraz błędy wykonania”. Tymczasem lu- 
dzie najczęściej są tak pewni swych racji, że nie liczą się z możliwością 
błędu. W tym właśnie popełniają chyba błąd największy. Dlaczego jed- 
nak tak czynimy? Dlatego przede wszystkim, że pojęcie błędu nie jest 
obojętne emocjonalnie, jest pojęciem o zabarwieniu negatywnym, łączo- 
nym często z pojęciem winy. Jeśli błąd określimy w kategoriach „winv”, 
któż zechce się doń przyznać? Błąd jest wynikiem łańcucha przyczyn 
i skutków. Pragnąc uniknać kbiędu — należy starać się zrozumieć mecha- 
nizmy jego powstania. Na przeszkodzie niekiedv staje jednak „ideał nie- 
omylności”. Nieosiągalny ani praktycznie, ani teoretycznie ów ideał — 
wynikający z pobudek bywa. że i szlachetnvch — rodzi wiele komplek- 
sów i zahamowań, z których lęk przed błędem wywołuje niechęć do wła- 
ściwych i rzetelnych rozpoznań. Traktowanie biędu w kategoriach winy 
sprawia, że lęk przed ujawnieniem błędu staje się lękiem przed utratą 
autorytetu, zaufania, czystości moralnej. Dotyczy to w stopniu najwięk- 
szym ludzi, organizacji i instytucji. które hołdują w sposób nadmierny 
owemu ideałowi nieomylności, a do takich właśnie instvtucji należał Koś- 
ciół., Bronił się on przed zarzutem błędu własnym ideałem nieomvlności 
mającym swe źródło zarówno w objawieniu, jak i w dogmatach. Ponie- 
waż jednak błąd powstaje m.in. choćby w wyniku ciągle zachodzących 
zmian — zarówno na zewnątrz danej instvtucji, jak i wewnątrz niej — 
więc też „wyjściowe” prawdy, racje i dogmaty musiały z czasem ulegać 
dewaluacji, a nawet funkcjonować jako własne zaprzeczenie. W takiej 
sytuacji, nawet bez niczyjej złej woli, niejako ex definitione, Kościół 
w długim trwaniu, w zmieniającej się szybciej niż on sam rzeczywisto- 
ści nie mógł być wolny od błędów. Ponieważ jednak, powołując się na je- 
dyną prawdę, usiłował im zaprzeczać, popełniał co najmniej dwa dalsze 
poważne błędy, które możemy nazwać grzechami posługując się termi- 
nologią religijną: grzech nieprawdy oraz grzech pychy. | 

Czy tak jest i w czasach dzisiejszych? W pewnej mierze tak. Przeczy- 
tałem ostatnio dwie książki o zbliżonej tematyce. Pierwszą, autorstwa 
francuskiego teologa, wykładowcy w Instytucie Kościelnym w Paryżu, 
Pierre Pierrarda pt. „Historia Kościoła Katolickiego”. I drugą, opracowa- 
ną przez zespół historyków KUL pod kierunkiem prof. Jerzego Kłoczow- 
skiego pt. „Zarys dziejów Kościoła katolickiego w Polsce”. Obie intere- 
sujące, z tym jednak, że o ile autor francuski, opisując wielką i dramatycz- 
ną historię katolicyzmu, pisze również odważnie. a zarazem jakby z uczu- 
ciem żalu i skruchy, o ciężkich błędach i wielkich pomyłkach Kościoła, 
nie unikając spraw drastycznych i nawet szokujących, o tyle książka pol- 
skich autorów błędy takie, popełniane przecież i na polskim gruncie i w 
związku ze sprawami polskimi, jakby wstydliwie ukrywa, samą zaś hi- 
storię polskiego katolicyzmu przedstawia trochę w zwężeniu i na klęcz- 
kach. Otóż myślę, że zauważona tu różnica w metodzie prezentacji hi- 
storii wyjawia różnicę w skali szerszej: w podejściu de problematyki wiar” 
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ry i Kościoła, z jednej strony — intelektualistów katolickich Europy Za- 
chodniej, a chyba i większości hierarchów w tych krajach, z drugiej — 
polskiej czołówki katolickich intelektualistów i hierarchii kościelnej. Dzi- 
siejsza prasa katolicka w Polsce w swej ogromnej większości prezentuje 
współczesne sprawy Kościoła i jego historię niemal wyłącznie apologe- 
tycznie i na klęczkach. Oczywiście zdarzały się i zdarzają wyjątki, ale 
raczej rzadko. Należał do nich ks. prof. Mieczysław Żywczyński, którego 
wykłady opublikował niedawno w postaci książkowej Instytut Wydawni- 
czy PAX pt. „Kościół i społeczeństwo pierwszych wieków”. Przypomniano 
w niej, że ks, Żywczyński w swej pracy dziejopisarskiej odcinał się „od 
dualistyczno-teokratycznego poglądu na dzieje Kościoła, to jest przed- 
stawiania jedynie szlachetności, bezinteresowności i rozwagi w działal- 
ności Kościoła z jednej strony oraz podstępu, brutalności i przewrotności 
w postępowaniu władzy świeckiej z drugiej strony”. Ks. Czesław S. Bart- 
nik w „Tygodniku Polskim” nr 39/86 przypomniał, że prof. Żywczyński 
był zle widziany przez władze kościelne. za krytycyzm, a przede wszyst- 
kim za to, że ganił w Kościele przejawy feudalizmu, ciemnoty i obłudy. 
W ostatnim czasie do takich chlubnych wyjątków należał wybitny publi- 
cysta katolicki, zmarły niedawno Andrzej Kijowski. W dominikańskim 
miesięczniku „W drodze” (nr 100 i 111—112) opublikował on dwa artykuły 
„Wiara i niewiara Polaków” oraz „Kultura jest wiarą”, w których stwier- 
dził, że „Kościół sam siebie ukazuje tak, jakby był wolny od skażeń hi- 
storii.. Te niedopowiedzenia historyczne, to niewyspowiadanie się Koś- 
cioła ze swej własnej historii pozostaje w jaskrawej sprzeczności: 1) z głó- 
wnym kierunkiem współczesnego doświadczenia intelektualnego, które 
jest zorientowane historycznie; 2) z moralną wrażliwością na zło poli*vcz- 
ne, jaką kształci sam Kościół, będący sędzią władców tego Świata. Kie- 
ruje potępienie gdzie indziej, omijając własny dom”. A. Kijowski wyra- 
żał przekonanie, że „Kościół jest taki jak świat: nie lepszv od niego i nie 
gorszy. Dwory papieży — pisał — we wszystkich czasach były takie jak 
dwory królów i kancelarie Watykanu pracowały na tych samych zesa- 
dach, jak wszystkie kancelarie, jego banki, jak wszystkie banki”. 


To jednak — powtarzam — rzadki wyjątek. W wydaniu dzisiejszej pra- 
sy katolickiej współczesne oblicze oraz przeszłość polskiego katolicyzmu 
stają się nieomal z dnia na dzień coraz piękniejsze, idealne i wspaniałe. 
Zadnych problemów, żadnych ciemnych plam. Skąd w takim razie bra- 
ły się postawy i ruchy antyklerykalne? Jakie przyczyny powodowały głę- 
boką krytykę Kościoła, jego ideologię i działalność? Skąd wreszcie krv- 
zysy, jakie nieraz przeżywał, choćby ten najgłębszy w XVI wieku, także 
w Polsce? W projekcji naszych dzisiejszych publicystów katolickich już 
nie tylko problematyka religijna, ale również społeczna doktryna Kościo- 
ła nie może mieć żadnej ani konkurencji, ani alternatywy. Oto M. Szaty- 
bełko twierdzi w „Ładzie” (nr 36/85), że nauka społeczna Kościoła stała 
się w Polsce „jedną ideą całego społeczeństwa... zlekceważenie którejkol- 
wiek wartości (głoszonej przez Kościół — przyp. mój) oznacza śmiertel- 
ne zagrożenie dla ładu moralnego narodu”. Jeśli były błędy w przeszłości, 
to za sprawą jakichś tam anonimowych ludzi jak chciałby rzecz przed- 
stawić Tadeusz Żychiewicz pisząc w „Tygodniku Powszechnym” z prze- 
wrotnym zniecierpliwieniem: „jeśli chodzi o stosy, płonęły one wówczas 
gdy ludzie byli święcie przekonani, że błąd musi wynikać ze złej woli, 
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co nie jest prawdą. Kiedy zorientowali się w nieprawdzie — przyznali, 
że źle postępowali. Co jeszcze mają robić? Leżeć krzyżem do Dnia Sądu 
Ostatecznego?” 


Może wystarczyłoby powiedzieć, że i Kościół jest omylny i że mylił się 
w swojej 1950-letniej historii, boleśnie i tragicznie. Tymczasem nawet 
z ust dostojnika kościelnego słyszymy krytykę pod adresem tych, którzy 
mówią o „rzekomych” błędach Kościoła. 


„Rzekomych” ? Otóż jest w historii Kościoła katolickiego bez wątpienia 
wiele kart pięknych oraz wartości trwałych i nieprzemijających. Inaczej 
zresztą nie odegrałby tej roli, jaką odegrał i nie byłby tym, czym był 
i jest. Ale znać trzeba i jego karty mniej jasne. Jego błędy, których na- 
stępstwem były nie tylko porażki i kryzysy, jakie sam przeżywał, lecz 
i bezmiar cierpień, jakich stał się przyczyną, nie zawsze — to prawda — 
świadomie i nieraz w splocie okoliczności, którym nie mógł zapobiec. 


ORTODOKSJA — HEREZJA — INKWIZYCJA 


Istota głównych i największych błędów Kościoła w historii zamyka 
się w kręgu trzech zespołów zjawisk: ortodoksji, herezji i inkwizycji. Wy- 
raża się w nich totalne roszczenie regulacji wszelkich przejawów życia, 
arbitralne i nieodwołalne orzekanie w sprawach racji i prawdy. Orto- 
doksja to niezachwiane wyznawanie własnej doktryny religijnej (także 
filozoficznej i poli'ycznej) we wszys'kich najdrobniejszych szczegółach, 
bez jakiegokolwiek odstępstwa od jej ducha i litery. „Doktryna — pisze 
Stanisław Ossowski — spełnia swą funkcję religijną tym lepiej, im sil- 
niej akcentowana jest jej niezmienność, im silniejsza jest w grupie spo- 
łecznej wiara w nieomylność autorytetów, które są gwarantami doktry- 
nv, im żywiej jest odczuwany obowiązek wiary we wszystko, co składa 
się na jej treść”. Herezja to pogląd religijny sprzeczny z dogmatami 
religii panującej, zatem herezję należy zwalczać wszystkimi środkami 
dostępnymi panującym lub choćby silniejszym. Najlepiej przy pomocy 
wyspecjalizowanej instytucji. Jest nią właśnie inkwizycja. Powołana przez 
papieża w XII w., a zniesiona dopiero w XIX w., tępiła przez ponad pięć 
wieków heretyków stosując tortury i palenie skazanych na stosie. W kon- 
kurencji o prawdę i wiarę, w gorliwości w walce o prawomyślność wo- 
bec jedynej prawdy, kryje się gotowość do zniszczenia każdego, kto od- 
waży się przystać na wykładnię odmienną. W dialektycznym i drama- 
tycznym związku ortodoksji i herezji, czyli jednej prawdy i zwątpienia, 
żarliwej wiary i sceptycyzmu, „prawomyślności” i myśli „błądzącej” po- 
za nakreślonymi granicami, niezbędna jest zbiorowość zorganizowana, to 
znaczy wyposażona w warstwę organizatorów, a wśród nich osoby upraw- 
nione do wydawania orzeczeń co jest słuszne, co zaś należy potępić i znisz- 
czyć. Ale paradoksalne, że heretycy — jak zauważył to Konstanty Grzy- 
bowski — rodzą się najczęściej właśnie spośród tych, którzy mieli strzec 
prawowierności. Wydano u nas niedawno rewelacyjną książkę kreślącą 
praktyki inkwizycji rzymskiej w XVI wieku pt. „Prawdziwa i wierna re- 
lacja o uwięzieniu w Rzymie”. Autorem jest Philipus Camerarius, nie- 
miecki protestant, który przebywał w Rzymie jako student i uszedł cało 
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dzięki zabiegom dworu wiedeńskiego 1 książąt Rzeszy. Camerarius przy- 
tacza wspowiedź rzymskiego inkwizylora: „Istnieć może tylko jeden Koś- 
ciół katolicki, poza którym nikt nie może osiągnąć zbawienia. A że jest 
nim nasz Kościół rzymski, tedy każdy inny jest kościołem falszywym”. 
W więzieniach inkwizycyjnych stosowano tortury także wobec kobiet 
i dzieci. Dzieje inkwizycji, dzięki swej mrocznej wymowie, są na ogół 
choćby pobieżnie znane, rzecz należy do przeszłości, jeśli idzie o terror 
łizyczny. W dużej mierze także i psychiczny. Czy jakieś ślady, jakiś 
cień pozostał? Kościół nie dysponuje już takimi możliwościami egzekwo- 
wania swoich racji, świat jest inny — także w obrębie samego katoli- 
cyzmu. A jednak? Czymże jest np. potępienie teologii wyzwolenia przez 
Kongregację do Spraw Wiary? Chyba nie w pełni zdajemy sobie sprawę, 
jaki wstrząs wywołała tym w życiu wewnętrznym Kościoła i jakie mogą 
być tego następstwa. Z lawiny głosów teologów i kapłanów w wielu 
krajach świata warto zacytować fragmenty artykułów szwajcarskiego 
teologa Hansa Kinga: „Inkwizycja — pisze King — która wciąż zmie» 
nia nazwy, toczy się znowu na pełnych obrotach przeciwko północno- 
amerykańskim teologom moralności, europejskim teoretykom wiary, la- 
tynoamerykańskim i afrykańskim teologom wyzwolenia. Ratzinger naj- 
bardziej obawia się swobody i wolności myślenia, potępiając wszystko, 
co jego zdaniem odbiega od obowiązujących dogmatów. Choć nikt nie 
zostaje spalony na stosie, może być przez tę komisję zniszczony zawo- 
dowo i psychicznie z powodu odmienności poglądów. Wszystkie błędne 
decyzje watykańskiego urzędu do spraw wiary w ostatnich stuleciach, 
od sprawy Galileusza aż do bolesnych czystek teologicznych za Piusa X 
iPiusa XII, pokrywane są milczeniem. Watykan, który zdecydował się 
na otwarcie swych archiwów lat 20, nie zdecydował się jednak na udo- 
stępnienie ich najtajniejszej części, to jest tej, która dotyczy inkwizycji. 
ciganie «odmieńców» nasila się w smutnym 500-letnim jubileuszu osła- 
wionej bulli Innocentego VIII (w sprawie czarownic), której następstwem 
było według prawdopodobnych obliczeń 9 milionów ofiar procesów”. 


Pisze się często o pewnym fenomenie, jakim była tolerancja religij- 
na w Polsce, zwłaszcza w XVI wieku, gdy w krajach Europy Zachodniej 
trwały krwawe i wyniszczające wojny religijne. Istotnie, uderza w każ- 
dym razie w porównawczej skali europejskiej łagodny przebieg kon- 
tliktów na tle wyznaniowym. Pokój religijny Rzeczypospolitej gwaran'o- 
wał doniosły akt przyjęty na sejmie konwokacyjnym w 1573 r., tzw. akt 
konfederacji warszawskiej, w którym z woli szlachty postanowiono „.Do- 
kój między sobą zachować, a dla różnej wiary i odmiany w Kościołach 
krwie nie przelewać”. Tolerancję tę zwykliśmy nieco idealizować, bo jed- 
nak i w Polsce miały miejsce trzy wyroki śmierci za herezję, w 1539 r. 
spalono na stosie osiemdziesięcioletnią mieszczkę krakowską Melchioro= 
wą Wajglową, która nie chciała przystać na dogmat o bóstwie Chrystu- 
sa W Polsce wydano też akt banicji Braci Polskich (1658), a dziesięć 
lat później Sejm zabronił porzucenia panującego wyznania (katolicyzmu) 
pod karą banicji. Prawdą jest też, że nawet w „Złotym wieku” łagodny 
2 natury Zygmunt I Jagiellończyk wydał dekrety (1520 i 1523), w których 
„raz po raz pobłyskuje groźny topór kata”. W ślad za dekretami nastąpiły 
procesy o herezję. Były to jednak drobiazgi w porównaniu z rzeziami, 
jakie ogarnęły zachodnią część naszego kontynentu. Jak pisze Janusz Ta- 
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zbir, „przeciwników starano się przekonać. zmusić do milczenia lub po 
prosiu zgładzić z tego świata. Wirogów panującego wyznania torturowano, 
topiono, ścinano, wieszano i palono na stosach. Te ostatnie zapłonęły 
w Hiszpanii i w Niemczech, we Francji i w Niderlandach, we Włoszech 
i w Anglii, a więc zarówno w krajach katolickich, jak protestanckich”. 


Istniało wiele różnych i nierzadko sprzecznych opinii na temat gene- 
zy tego rzeczywiście wyjątkowego zjawiska, jakim był niezwykle naon- 
czas wysoki stopień polskiej tolerancji wyznaniowej. Niektórzy tłuma- 
czyli ją „łagodnym charakterem narodowym” Polaxów, inni przypisy» 
wali tę łagodność szczególnie polskiemu Kościołowi katolickiemu, jeszcze 
inni oziębłości religijnej, słabemu przywiązaniu do wiary przodków. Np. 
Michał Bobrzyński pisał, że polska tolerancja XVI w. wywodziła się „nie 
z przewagi zasad politycznych i humanitarnych nad religijnym naucza- 
niem, ale w ogóle z braku silnych religijnych przekonań”. 


Najbardziej przekonywające wydają mi się poglądy wiążace tolerancję 
z ówczesną polską specyfiką ustrojową, wyrażającą się w silnej pozycji 
szlachty różnowierczej j słabej wobec niej władzy centralnej nie będą- 
cej w stanie zapewnić skutecznej realizacji królewskich dekretów anty- 
różnowierczych, Popularny wśród szlachty, ałe i wśród magnaterii, był 
zwłaszcza kalwinizm, znaczne wpływy zdobyli arianie, a w ogóle Rzecz- 
pospolita, będąc państwem wielonarodowym, miała w swych granicach 
bogatą mozaikę wyznawców różnych religii (np. prawosławie, judaizm). 
Solidarność szlachty bez względu na wyznanie, postępująca decentraliza- 
cja Rzeczypospolitej oraz rozległość jej terytoriów uniemożliwiały efektyw- 
ną kontrolę nad życiem religijnym, szczególnie gdy toczyło się ono w po- 
siadłościach szlacheckich, chronionych barierą przywilejów stanowych. 
Zdawano sobie sprawę, także i po stronie Kościoła katolickiego, że wa- 
Śnie religijne w wielowyznaniowej i wielonarodowej Rzeczypospolitej 
doprowadziłyby niechybnie do ruiny i rozpadu świetnie prosperującego 
w XVI wieku państwa. Z tolerancji korzystali więc wszyscy, różnorod- 
ność narodowościowa i wyznaniowa pobudzała rozwój, natomiast żadne 
wyznanie nie dysponowało taką siłą, iżby mogło narzucić swoją wolę po- 
zostałym. Ale sądzić też można, że już w XVI w. w jakimś stopniu od- 
działywała siła doświadczeń wieków poprzednich. Ona to sprawiała, że 
państwo Władysława Jagiełły nie wahało się łączyć z różnowiercami w 
walce z katolickim zakonem krzyżackim, ideowym i politycznym sojusz- 
nikiem papiestwa. 


W tym miejscu dochodzimy do kwestii nieraz opisywanych, ale też 
i wstydliwie przemilczanych błędów papieskich i w ogóle rozległej pro- 
blematyki sposobu kierowania sprawami Kościoła (i nie tylko) przez pa- 
pieży. Wspomniany Pierre Pierrard skrupulatnie odnotowuje w swojej 
książce każdy kolejny pontyfikat i trzeba przyznać czyni to nadzwyczaj 
rzetelnie, odmierzając każdemu z papieży sprawiedliwość wedle swojej 
miary, ale zapewne zgodnie z wymową faktów, jakie danemu pontyfika- 
towi towarzyszyły. Poczet papieży gromadzi wiele postaci miary nie- 
przeciętnej, wielkich humanistów i myślicieli. Odnotujmy jednak zgod- 
nie z intencją przypomnienia błędów (grzechów) Kościoła przypadki bie- 
gunowo odmienne, skoro sam Pierrard nie cofa się przed najbardziej dra- 
stycznymi. 
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W słowie wstępnym, będącym rodzajem medytacji, autor zwraca się 
z inwokacją do Kościoła: „Jesteś oblubienicą, tak, ale nie oblubienicą bez 
skazy, oblubienicą tysiąckrotnie gwałconą przez możnych i często zdają- 
cą się na łup ich zwodniczych pieszczot: «Nierządnicą, którą Chrystus po- 
ślubia» — jak mówią Ojcowie Kościoła. Oblubienicą cudzołożną, którą jed- 
nak Chrystus «osłania płaszczem sprawiedliwości» — jak czytamy w Piś- 
mie Świętym”, Grzegorz VII i Henryk IV, Aleksander III i Fryderyk Bar- 
barossa, Grzegorz IX i Fryderyk II — spory między nimi są kamieniami 
milowymi długiej walki, jaką toczyło kiedyś papiestwo z cesarstwem 
o rząd dusz nad światem. Metody po obu stronach były tu nie zawsze 
chwalebne, ale szczególnie drastycznie przedstawiała się sprawa w sytua- 
cji dwóch papieży równocześnie: a takie przypadki się zdarzały. Zdarzały 
się też ostre walki między papieżem a soborem. Oto kilka zaledwie przy- 
kładów z długiej listy: w 1415 r. podczas obrad soboru w Konstancji obra- 
żony na kardynałów papież Jan XXIII (to nie pomyłka, papież o takim 
imieniu i numeracji już był) uciekł w przebraniu giermka, po czym zo- 
stał aresztowany, złożony z tronu jako „niegodny, niepotrzebny i szko- 
dliwy”. W 1434 r. walka między papieżem a soborem była tak ostra, że 
papież musiał uciekać z Rzymu. Sobór w Bazylei w 1439 r. złożył z tronu 
papieskiego Eugeniusza IV i po parodii konklawe wybrał papieżem księ- 
cia sabaudzkiego, człowieka świeckiego, ojca dziewięciorga dzieci, który 
przyjąwszy imię Feliksa V wkrótce dał się poznać jako człowiek niepo- 
skromionej chciwości. Innocenty VIII (1484—1492) mający już złą opi- 
nię przez fakt posiadania dwojga naturalnych dzieci, ożenił swego syna 
z córką Wawrzyńca Wspaniałego; w nagrodę syn tego ostatniego, Jan 
Medyceusz — trzynastoletnie dziecko, otrzymał kardynalską purpurę. Za 
pontyfikatu Aleksandra VI Borgii (1492—1503), wybranego dzięki przeku- 
pieniu uczestników konklawe, Kościół rzymski osiągnął chyba dno swego 
poniżenia, Powstała bogata literatura na temat Aleksandra i jego czwor- 
ga (niektórzy twierdzą, że nawet więcej) dzieci, przede wszystkim Cezara 
i Lukrecji, które jeszcze jako kardynał miał z piękną rzymianką Vanozzą 
Catanei. W 1498 r. stos uwolnił papieża od piętnującego go niezmordo- 
wanie Savonaroli, który grzmiał nie przebierając w słowach: „Kościele 
sprostytuowany! Odsłoniłeś swój wstyd przed oczami całego świata!”, 
W 1503 r. Aleksander VI zmarł gwałtowną śmiercią; mówiono, że został 
otruty, Machiawelli ukazał jak jego duszę prowadzą ku Bogu trzej człon- 
kowie „wiernej świty”: okrucieństwo, symonia i rozpusta. Paweł III 
(1534—1549) zawdzięczał swój wybór swej siostrze, ongiś metresie przy- 
szłego papieża Aleksandra; sam miał czworo dzieci, praktykował nepo- 
łyzm. Zresztą nepotyzm i sprzedawanie godności duchownych przewijają się 
na przestrzeni wieków jako notoryczna wręcz skłonność wielu papieży. 
„Błędy papieskie” mają swą niejako podwójną wymowę: raz — jako błę- 
dy popełnione przez jednostki, czyli najwyższych dostojników Kościoła, 
którzy w dodatku ogłaszali się za nieomylnych, dwa — jako błędy tych, 
którzy tego pokroju ludzi wybierali do pełnienia takiej godności. Można 
by tu pytać o klimat epoki, o miarę moralnej odpowiedzialności, o mecha- 
nizm wyłaniania przywódców, o funkcjonowanie instytucji nobilitującej 
jednostki, Będą to zawsze pytania uprawnione w stopniu nie mniejszym 
niż w odniesieniu do każdej władzy. A jak wiadomo, za każdą władzą 
stoją jakieś interesy. | 
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ZMISTYFIKOWANE RELACJE: KOŚCIÓŁ — NARÓD — PAŃSTWO 


W naszej obfitującej w dramatyczne dzieje historii ważną sprawą była 
zawsze i jest dziś relacja Kościół — naród oraz Kościół — państwo. Szcze- 
gólnie okres zaborów, niewoli i powstań narodowych ukazał całą zło- 
żoność stosunków polskiej hierarchii katolickiej i duchowieństwa, a także 
stolicy apostolskiej, do spraw narodowych Polaków. Mamy tu do czy- 
nienia z ogromną rozmaitością sytuacji, postaw i decyzji. Powiedzmy 
wprost: postaw także haniebnych. Tymczasem i w tej sprawie prasa ka- 
tolicka ukazuje obraz niemal jednobarwny i różowy. Kto wie czy w ostat- 
nich latach najwięcej zasług” nie ma w takim malowaniu historii ks. prof. 
Józef Tischner. W jego pracy „Polski kształt dialogu” obok insynuacji 
wobec marksizmu i socjalizmu znajdujemy właśnie ową apołogetyczną 
prezentację Kościoła jako jedvnego rzecznika walki o wołność i suweren- 
ność narodową, którego nie wiązały i nie obchodziły żadne interesy po- 
za walką narodu o wolność i niepodległość. Trzeba przyznać, że współcze- 
sna prasa katolicka, poza nielicznymi wyjątkami, gorliwie ten model pro- 
pagandy eksploatuje, nie tylko piórem samego ks. Tischnera. Nawet An- 
drzej Micewski publicysta o sporym formacie intelektualnym poddał się 
ten tendencji. W artykule polemicznym zamieszczonym w „Niedzieli” (nr 
36/84) pisał: „Któż inny, jak nie Kościół był wtedy (w okresie zaborów) 
depozytariuszem polskości, za co poniósł bolesne straty”. Otóż Micewski 
opisuje całość na podstawie części. Byli duchowni bohaterami walk o nie- 
podległość, ałe byli też wśród nich zdrajcy sprawy narodowej. Spróbuj- 
my jednak prześledzić rzecz od strony aktów ł decyzji najważniejszych. 
Pierrard (w którego książce notabene Polska, kraj tak katolicki, wymie- 
niona jest zaledwie kilkakrotnie) pisze o czasach zaborów: „Polska została 
poćwiartowana, unicestwiona przez trzech władców, należących do trzech 
wyznań chrześcijańskich: katolickich Habsburgów, prawosławnych Roma- 
nowów i protestanckich Hohenzollernów. Europa zadrżała, papież nie zdo- 
był się na żaden skuteczny gest. Piotr milczał w ramionach kolumnady 
Berniniego”. Dodajmy dla uściślenia: nie tylko milczał. Już papież Kle- 
mens XIV pisał do Marii Teresy, że „zajęcie i podział Polski leżały także 
w interesie religii”. W grudniu 1794 Pius VI nakazywał wpajać Polakom 
„obowiązek wierności, posłuszeństwa i miłości panom i królowi”. Nawet 
prof. Jerzy Kłoczowski w obszernym fragmencie swojej książki poświęco- 
nym stosunkowi Stolicy Apostolskiej do rozbiorów Rzeczypospolitej pi- 
sze: „od rozbiorów zaznaczył się brak wzajemnego zrozumienia między 
dążeniami polskimi a kierunkami wytyczanymi przez Rzym, poza oczy- 
wiście płaszczyzną religijną. Papieże jako władcy świeccy bronili daw- 
nego porządku gwarantującego im świecki stan posiadania, solidaryzując 
się z postawą monarchów legitymistycznych... polityka papieska stanęła 
w opozycji do wszelkich ruchów wolnościowych”. Wobec unicestwienia 
Polski, „wiernej córy Kościoła”, „przedmurza chrześcijaństwa”, można by 
zawołać za Talleyrandem: to gorzej niż zbrodnia, to błąd! I znów bądźmy 
ściśli gdy mówimy o „polskich dążeniach”. Wielu wysokich dostojników 
kościelnych nie tylko potępiło walki narodowowyzwoleńcze, lecz współ- 

racowało z zaborcami. Biskup A. Ostrowski podpisał traktaty rozbiorowe 
w 1773 r. Arcybiskup Lwowa W. Sierakowski po zajęciu miasta przez Au- 

striaków wydał specjalny list pasterski z wyrazami wdzięczności dla Ma- 
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rii Teresy. Do konfederacji targowickiej przystąpili biskupi: Józef Kos- 
sakowski, Ignacy Massalski, Wojciech Skaryszewski, Michał R. Sierakow- 
ski Dwaj pierwsi zginęli na szubienicy jako zdrajcy ojczyzny w 1794 r. 
podczas insurekcji kościuszkowskiej. 


STOSUNEK DO POWSTAŃ NARODOWYCH 


Papież Grzegorz XVI skierował w czasie powstania listopadowego en- 
cyklikę „Cum primum” surowo upominając kler za czynny udział w po- 
wstaniu I bunt przeciw „prawowitej władzy” pochodzącej od Boga. En- 
cyklika w kraju i wśród polskiej emigracji wywołała prawdziwy szok; 
zwłaszcza stanowisko o „prawowitej władzy”. Kłoczowski pisze: „Lata 
pontyfikatu Grzegorza XVI to okres najostrzejszych, w ciągu całego 
XIX stulecia, wystąpień Stolicy Apostolskiej przeciwko Polakom”. Tym 
razem trafne określenie: „wystąpień”. I dalej Kłoczowski o stanowisku 
polskiej hierarchii: „Prawie wszystkie listy pasterskie, okólniki diece- 
zjalne utrzymane były w duchu encykliki „Cum primum” stojąc na sta- 
nowisku „posłuszeństwa prawowitej władzy”. Breve tegoż papieża z lu- 
tego 1846 r. powstanie galicyjskie nazywa „szkaradnym spiskiem”. Ale 
przecież na tym papieżu nie kończy się ciąg krzywd ze strony Watyka- 
nu zadenych sprawie narodowej Polaków. Leon XIII, twórca społecznej 
nauki Kościoła, nakazywał również Polakom trójlojalizm wobec zaborców: 
„Wy, co rosyjskiemu podlegacie berłu, nie przestańcie wytężać usiłowań 
nad utrwaleniem poszanowania dla zwierzchności...”. Tuż przed powsta- 
niem styczniowym 1861 r., z inspiracji Rzymu, ks. Hieronim Kajsiewicz 
w „Liście otwartym do braci księży grzesznie spiskujących” potępił taj- 
ne organizacje i przygotowania powstańcze. Jak czytamy w książce Kło- 
czowskiego: „Wystąpił z tym listem, aby uprzedzić potępienie ruchu przez 
papieża, co by zostało przyjęte w Polsce znacznie gorzej”. Po ogłoszeniu 
stanu wojennego w październiku 1861 r. metropolita warszawski Zyg- 
munt Szczęsny Feliński spacyfikował kler i zabronił patriotycznych śpie- 
wów kościelnych. Po latach, już u progu niepodległości, za kolejnego me- 
tropolity Aleksandra Kakowskiego, polecono odprawiać modły za panu. 
jącego. Z polecenia kurii warszawskiej 16 sierpnia 1914 r. we wszyst» 
kich kościołach stołecznych odczytano manifest wielkiego księcia Miko- 
łaja Mikołajewicza zapowiadający, że Polska zjednoczona pod berłem ro- 
syjskim odrodzi się „wolna pod względem wiary, języka i samorządu”. 
W związku z tego rodzaju praktykami, warto i w tym miejscu zacytować 
spostrzeżenie Pierrarda: „Mówiono dużo na temat złego duchowieństwa 
W XIX wieku, fałszywe ambicje, chciwość, konformizm — oto wady, od 
których nie wolne było duchowieństwo”. Jakże niewielu znawców Koś- 
cioła w Polsce miałoby odwagę napisania takich przecież prawdziwych 
zdań. Podobnie, jak i tej prawdy, żę bezpodstawne jest zarówno twier- 
dzenie, że Kościół był wtedy „depozytariuszem polskości”, jak i to, że 
Kościół polskość zwalczał. Jeśli chodzi o ludzi Kościoła, na różnych jego 
szczeblach i w różnych sytuacjach, prawda była bardziej złożona. Koń- 
cową ilustracją tego zespołu zasług i błędów Kościoła niech będą niemal 
anegdotycznie układające się dzieje pieśni „„Boże coś Polskę”. Przypom- 
niało je pismo diecezji częstochowskiej „Niedziela” (w nr 13/86). Autor arty- 
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kułu „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie” Andrzej Orszański przypomie 
na, że: „w klimacie nadziei, w 1816 r., gdy po utworzeniu Królestwa Pol- 
skiego car Aleksander I, król polski, ogłosił się przyjacielem naszego na- 
rodu (przypomnę. że pomnik tego cara stał na placu przed jasnogórskim 
szczytem aż do odzyskania niepodległości — r. ś.) życząc jemu i sobie bło- 
gosławieństwa Bożego, powstała piesń Alojzego Felińskiego: »Boże coś 
Polskę». Refren powtarzał czterokrotnie modlitwę o zachowanie króla 
— »Przed Twe ołtarze zanosim błaganie«. Naszego króla, zachowaj nam 
Panie!” Chodziło — przypominam — o cara. Zmiany przyszły później. 
Wiernopoddańcze słowa wobec cara zamienione zostały na hymn — mo- 
dlitwę udręczonej niewolą. spiskującej i walczącej młodzieży. W nowej 
wersji końcowe słowa refrenu brzmiały: ..Naszą Ojczyznę, racz nam 
wrócić Panie”, a za ich śpiewanie groziło więzienie. Na tej informacji au- 
tor poprzestaje. Zabrakło wiedzy? Nieświadomy błąd? Przecież po 1918 r. 
refren uległ kolejnej zmianie: „Ojczyznę wolną pobłogosław Panie”. 
Tak też śpiewano po drugiej wojnie światowej, w wolnej ludowej Oj- 
czyźnie. W dzisiejszych czasach konfrontacji z Polską Ludową, nienawiści 
i zwykłej blagi refren doczekał się nie tyle kolejnej zmiany. ile manipula- 
cji o perfidnej antysocjalistycznej wymowie. Niektórzy lansują wśród 
wiernych wersję sprzed 1918 r. Oto jakie są bezdroża ludzkiego zakła- 
mania, nawet wówczas, gdy ubiera się ono w garnitur wzniosłych i po- 
bożnych słów. 


MILCZENIE 


Osobną kartą I — dodajmy — wstrząsającą przez swą jawną krzywdę 
wobec polskiego narodu, jest stanowisko Watykanu wobec napadniętej 
przez hitlerowski faszyzm i skazanej na biologiczną zagładę Polski. Ileż 
tu było ufności 1 oczekiwań ze strony polskich wiernych i jakież zimne, 
złowrogie milczenie wobec zbrodni agresji, a potem ludobójstwa najwięk- 
szego w dziejach cywilizacji. Czekano na głos, „który wyraźnie potępi 
zło”. Papież Pius XII milczał. Liczono, iż taki głos może przynajmniej 
zahamować eskalację okrucieństw dokonywanych przez ludzi posługuja- 
cych się bluźnierstwem „Gott mit uns”. Prezydent rządu emigracyjnego W. 
Raczkiewicz pisał w liście do papieża na przełomie lat 1942 j 1943: 
„Mój naród walczy nie tylko o istnienie, ale o to wszystko, oo uważa 
za święte. Nie żąda zemsty, ale sprawiedliwości. Nie prosi o pomoc ma- 
terialną lub dyplomatyczną — ponieważ zdaje sobie sprawę, że Watykan 
nie może jej udzielić — ale o głos, który wyraźnie potępi zło. Jestem prze- 
konany, że gdyby było można umocnić przekonanie narodu polskiego, że 
prawo boskie nie zna kompromisów i jest ponad ludzkimi względami za- 
Jeżnymi od chwili bieżącej, udzieliłoby to nowych sił do przetrwania”. 
Słowa potępienia nie mogły przyjść w porę, za to w porę przyszły dzia= 
łania. Jakże pospieszyła się Stolica Apostolska z powierzeniem admini- 
stracji diecezji chełmińskiej biskupowi gdańskiemu Karolowi Splettowi 
znanemu ze swej antypolskiej polityki. Poprzedni ordynariusz tej diecezji 
Stanisław Okoniewski, podobnie jak prymas Hlond, podobnie jak sana- 
cyjni prominenci, opuścił kraj w 1939 r. Dziś w „Prawie Kanonicznym” 
(ar 1 — 2/86) ks. Tadeusz Pawlak pisząc o wygaśnięciu konkordatu z 1925. 
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jakże łagodnie formułuje opinię, że „biskup gdański K. M. Splett nie speł- 
nił nadziei tej części ludu Bożego diecezji chełmskiej...”. „Nie spełnił 
nadziei”! W dniu 4 września 1939 r., gdy jeszcze toczyły się walki o We- 
sterplatte, Splett ogłosił list pasterski, w którym pisał: „Dziś cieszymy 
się i sercecznie dziękujemy Bogu, że spełniło się życzenie wszystkich 
gdańszczan — szybkiego powrotu do niemieckiej wspólnoty dziejowej”. 
W liście do Góringa 26.X.1942 r. Splett meldował: ,,Dla odrodzenia i roz- 
powszechnienia kultury niemieckiej podległe mu placówki zdobyły takie 
zasługi, że nie może ich nesować żaden wnikliwy znawca tutejszych sto- 
sunków. W ten sposób spełlniiem bez reszty obowiązek niemieckiego bis- 
kupa”. Watvkańska nominacja Spletta była jawnym złamaniem konkor- 
datu, jego zaś „dzieło” brutalną germanizacją. A dzisiejsze pismo katolic- 
kie w Polsce używa określenia „nie spełnił nadziei”. 


Stosunek Kościoła rzymskokatolickiego do faszyzmu jest sprawą dosyć 
złożoną, wieloaspektową. Podobnie jak sam faszyzm podlegał pewnym 
fluktuacjom i ewolucji w okresie pontyfikatów Piusa XI i Piusa XII. Naj- 
ogólniej jednak można stwierdzić, że był on wypadkową trzech głównych 
elementów: 1) ogólnej doktryny społeczno-politycznej Kościoła, którą ce- 
chował antykomunizm; 2) pojmowania faszyzmu jako ideologii i doktry= 
nv plasujacej się (jako trzecia siła) między kapitałem a proletariatem; 
8) traktowania faszyzmu jako mniejszego zła niż koncepcje socjalistyczne 
bedź komunistyczne. Błędne oceny, jakie preparowano w Watykanie w 
odniesieniu do faszyzmu włoskiego, zwłaszcza zaś nadzieje na jego „uchrze- 
ściianienie”, wpłynęły też na stanowisko Stolicy Apostolskiej do faszyzmu 
niemieckiego. Okazać się miało, że hitleryzm jest jeszcze mniej podatny 
na „achrzczenie” niż faszvzm włoski. Od początku Watykan podpisując 
w 1983 r. konkordat z III Rzeszą przełamał międzynarodową izolację 
hitleryzmu. Iluzje utrzymywały się długo. Można by tu mówić najłagod- 
niej o grzechu naiwności ze strony ojców Kościoła. Hitleryzm zaś obficie 
z tego korzystał, Prawdę tę usiłuje od dawna zatuszować hierarchia Koś- 
cioła zachodnioniemieckiego. Dziwne jest jednak, że pomaga mu w tvm 
niemała część polskiej prasy katolickiej. W „Gościu Niedzielnym” znaj- 
dujemy „wzruszającą” informację o dokumencie przewodniczącego Kon 
terencji Episkopatu Niemiec zatytułowanym „Księża pod hitlerowskim 
terrorem". Dowiadujemy się, jak „niezłomną okazała się wola duchow- 
nych” niemieckich, gdyż ponad 1/3 księży „popadła w konflikt z władzami 
narodowosocjalistycznymi”, Aż 1/3 i aż „w konflikt”! A prawdę o skali 
i charakterze tego „konfliktu” można sobie uzmysłowić, gdy przypomnimy 
treść dwu listów pasterskich. Biskupi niemieccy zebrani w Fuldzie 26.V. 
194] r. pisali „Zwycięstwo nad bolszewizmem będzie równoznaczne z 
triumfem nauk Chrystusa”. W liście pasterskim biskupów polowych Wehr- 
machtu z 29 lipca 1941 r. znajdujemy słowa: „Wy tam, na Wschodzie, 
jak ongiś rycerze zakonni, macie do wykonania zadanie e wyjątkowym 
znaczeniu, którego skutków dla naszego narodu, całej Europy, a nawet 
całej ludzkości nie sposób nawet dziś jeszcze pojąć”. 


A papież milczał. W sztuce Ralfa Hochhuta „Namiestnik”, której w Pol- 


sce dziś już żaden chyba reżyser nie miałby odwagi wystawić, papież Pius 
XII milczy — nie zwykłym milczeniem modlitwy. Milczy odmową potę- 
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pienia zbrodni nazizmu, nawet obozów zagłady. Niepojęte, a przecież to 
prawda. 


K 


W bluźnierczej rozpaczy wołał ongiś Adam Mickiewicz: „„Milczysz! — 
Jam Ci do głębi serce me otworzył... 
Cierpię, szaleję — a Ty mądrze i wesoło 
Zawsze rządzisz, 
Zawsze sądzisz, 
I mówią, że Ty nie błądzisz!” 


Rolą instytucji zwącej się Kościołem jest nauczanie, ewangelizacja. 
Spełniając swą misję, zajął Kościół ważne i trwałe miejsce w wielowie- 
kowym trwaniu ludzi i społeczeństw. Wpajał w umysły i serca wypra- 
cowane przez siebie wartości moralne, z których wiele zasłużyło na mia- 
no wartości uniwersalnych. Ale nie było i nie ma społeczeństwa oraz in- 
stytucji idealnych. Jeśli chcemy mówić o tym, jakie one być powinny, 
musimy mówić co było i jest złe w już istniejących. Tak ma się rzecz 
w odniesieniu do wszelkich systemów politycznych i doktryn społecz- 
nych. Pytanie zawierające zarówno zasadę obiektywizmu, jak i pierwia- 
stek etyczny: „jak to rzeczywiście było” — rezerwuje miejsce również 
na pokorną prawdę własnych błędów i przewinień. Każda instytucja funk- 
cjonuje dzięki ludziom i poprzez ludzi — błądzących, ułomnych, poszu- 
kujących. Bierdiajew pisał kiedyś o „godności chrześcijaństwa i niegod- 
ności chrześcijan”, uznając system nauki Chrystusa za szlachetny, zaś 
praktyki chrześcijan za wartości wątpliwe. Jeszcze ostrzejszy sąd wydał 
Kierkegaard: „Jeśli my wszyscy jesteśmy chrześcijanami, to chrześci- 
jaństwa nie ma”. Polski publicysta ks. Jan Piwowarczyk dopisał tu ko- 
mentarz: „przyznajemy, że (zdanie to — przyp. r. Ś.) zawiera zasadniczo 
słuszną myśl: chrześcijaństwo w ludziach zawodzi... Może najbliższy praw= 
dy jest Guardini mówiąc, że chrześcijaństwo nie jest raz na zawsze zbu- 
dowanym domem, ale domem, który ciągle się buduje, bo się buduje 
z ułomnych i słabych ludzi”. 


Jeżeli tak, to oczywiste jest, że w długiej historii ludzkiego świata, prze- 
żywającego swoje niejedno piekło na ziemi, znaleźć się powinno miejsce 
na czyśćcową pokutę także dla tych, którzy pragną torować drogę ku 
niebu. I na własną spowiedź, a nie tylko przywilej krytyki, rozgrzeszania 
czy choćby pouczania innych. Znaleźć się tu powinna też chęć dopuszczenia 
krytyki także ze strony innych. Bo działanie nasze nie pokrywa się £ 
idealnym projektem i bywa, że dopiero za przyczyną innych dostrzec mo- 
żemy rozmijanie się wewnętrznego wizerunku z tym, jak widzą nas inni. 
Dlatego nie tylko warto, ale wręcz trzeba mówić także o błędach Kościoła. 


KRÓTKO 


Dystans 


W latach pięćdziesiątych do socjalizmu było bliżej. Wystarczylo postawić 
jeszcze trochę fabryk, zgnieść kułaka, no i przebudować świadomość. 
To ostatnie wyglądało najprościej. Świadomość bowiem składała się wów= 
czas ze słusznych poglądów oraz z przeżytków. Odrzucić przeżytki bur= 
żuczyjne, a nowa, postępowa myśl zajaśnieje pelnym blaskiem. Wszyscy 
ludzie (2 wyjątkiem koltunów i agentów imperializmu) ruszą ławą na zdo- 
bywanie nowego świata. Dobro ogółu stanie się prawem najwyższym. Jed- 
nostka zerem, Kolektyw wszystkim. Człowieka. jako istotę myślącą, łatwo 
będzie pozyskać dla nowego, wspaniałego życia, którego sam będzie twór= 
cą, Socjalizm był w zasięgu ręki. 


Ale już w drugiej połowie lat pięćdziesiątych ci sami (lecz nie tacy 
sami) ZMP-owcy zauważyli, że świat zmienia się szybciej niż ludzie. To, 
co wydawało się najłatwiejsze, okazało się najbardziej skomplikowane. 
Jednostka ludzka, osobowość człowieka wyłoniły się spoza obrabiarek 
i traktorów. Antropologia, humanizm weszły do obiegu naukowego, także 
do publicystyki, Pojawił się nieznany Karol Marks — autor „Rękopisów 
ekonomiczno-filozoficznych”. Słyszało się o alienacji, samorealizacji, isto- 
cie gatunkowej człowieka. 


Nie zabrakło też frustracji. Intelektualiści i poeci mówili o socjalizmie 
z ludzką twarzą, ale urzeczywistniać go mieli politycy i administratorzy 
nie grzeszący ani rozległą wiedzą, ani bogatym Życiem duchowym. Bo 
tskąd? Ze sprawowaniem władzy wiązały się raczej ignoracja i chamstwo. 
To co przeważało w masie, Analizując przeszłość wstydliwie przemilczamy 
len temat nie zdając sobie sprawy, że jest om ciągle aktualny. Nie ma nie 
groźniejszego niż pewna siebie głupota. 


Naiwny obraz świata, w którym wszystko było na swoim miejscu: „ru 
strona lewa — tu prawa, tu prawda — tu fałsz...” musiał ustąpić obrazo- 
wi różnobarwnemu i wielowymiarowemu. Wprawdzie nadal „człowiek 
brzmiał dumnie”, ale pewne zjawiska spoleczne (jak choćby pijaństwo 
i złodziejstwo) wskazywały, że jednak ludzie bywają różni, że kierują się 
w życiu nie tylko wysokimi ideałami, lecz również niskimi namiętnościami. 
Coraz wyraźniej rysowała się prawda, że rozwój duchowy człowieka 
(a z nim realizacja ideałów „człowieka przyszłości”) następu je wolniej niż 
postęp cywilizacji technicznej. To skłaniało do korekt w strategicznych pla- 
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nach nowego ustroju. Socjalizm trzeba budować z takimi ludźmi, jacy są. 
Nie można czekać aż wszyscy dojrzeją i wyszlachetnie ją. Kształtowanie się 
nowego człowieka musi następować w procesie budowania nowego społe- 
czeństwa. Przykładowo — obywatel może stawać się podmiotem demokra- 
cji tylko uczestnicząc w działaniach instytucji demokratycznych. Trzeba 
więc te instytucje powoływać i troszczyć się o ich rozwój. Tylko że nie 
zawsze o tym pamiętano. 

Stawało się oczywiste dla ludzi bardziej refleksyjnych, że socjalizm wca- 
le nie jest w zasięgu ręki, że budowanie go jest długodystansowym pro- 


cesem, wymagającym wysiłku wielu pokoleń. Tylko w rezultacie wspól- 


nego t wieloetapowego wysiłku mogą powstać nowe wartości materialne 
i duchowe. Ta racjonalna refleksja zderza się z naturalnymi skłonnościami 
ludzi do załatwiania swoich spraw w ramach własnego życia. Życie jed- 
nostki zawarte jest między narodzinami i śmiercią. Trwa średnio kilka= 
dziesiąt lat. Z perspektywy rozwoju formacji społecznych to niewiele. 


Krótki dystans. Z punktu widzenia pojedynczego człowieka jest to dystans. 


jedyny i całkowity! 

Wydaje się, że ta właśnie sprzeczność między długodystansowym prog- 
ramem przebudowy społecznej a krótkodystansowymi planami osobisty» 
mi jednostek jest jak dotychczas owym „miękkim podbrzuszem” socjaliz- 
mu. Dobrze wiemy, że marzenia współczesnych Polaków nie są lokowane 
w realiach nadwiślańskich. A dopóki nie będą, nie ruszymy z miejsca. 

Połączenie tych obu nurtów jest kluczową sprawą naszej teraźniejszości 
i przyszłości, Widząc odległe cele trzeba więcej myśli i serca przykładać 
do drogi prowadzącej do nich. A właśnie na tej drodze są sprawy polskich 
rodzin t całych społeczności. Mądre gospodarowanie. Dobra organizacja 


pracy. Mieszkania. Służba zdrowia. Ochrona przyrody. Komunikacja. Roza 


wó) kultury. 
Sprinterzy i maratończycy biegną po tych samych wybojach. 


JANUSZ FASTYN 


KRONIKA 


Zgodnie s decyzją VI Plenum KE. 


PZPR z grudnia 1687 r. nastąpiła zmia- 
na na stanowisku redaktora naczelnego 
„owych Dróg”. Nowym redaktorem 
naczelnym został Józef Barecki, który 
objął to stanowisko w dniu 8 stycznia 
1008 r, w czasie spotkania z zespołem 
redakcyjnym „Nowych Dróg”. Uczestni- 
©yli w nim członek Biura Polityczne- 
to, sekretarz KC PZPR Jan Główczyk, 
Kierownik Wydziału Propagandy KC 
PZPR Sławomir Tabkowski, prezes ZG 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” Wiesław 
Rydygier oraz dyrektor Wydawnictwa 
Współczesnego RSW  „Prasa-Książka- 
Ruch" Kazimierz Witkowski. 

Były długoletni redaktor naczelny 
miowych Dróg” Stanisław Wroński 
objął we wrześniu 1987 r. obowiązki 
przedstawiciela KC PZPR w kolegium 
redakcji międzynarodowego czasopisma 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu” z sie- 
dzibą w Pradze. 


* 


Na zaproszenie redakcji „Kommuni- 
sta od 1 do 8 grudnia 1987 r. przeby- 
wała w ZSRR delegacja „Nowych Dróg” 
— Wiesław Klimczak i Andrzej Kupich. 
Delegację przyjął redaktor naczelny 
teoretyczno-politycznego czasopisma 
KC KPZR „Kommunist” N. Bikkienin, 
który przedstawił najważniejsze aktu- 
alne problemy przebudowy życia spo- 
łczno-politycznego i pracy partyjnej w 
ZSRR, a także kierunki i formy ich 
pezemtacji i dyskutowania na łamach 
„Kommunista”, Odbyła się także wy- 
miana doświadczeń związanych z ta- 
ką działalnością obu organów par- 
dyinych. Zostały też omówione przedsię- 
Wzlęcią uwiązane s intensyfikacją 
Współpracy dwóch bratnich ezasopism. 


Delegacja odwiedziła 1 mapoznała się 
a działalnością oraz wynikami badań 
Instytutu Wymiany Doświadczeń Bu. 
downictwa Socjalistycznego ANS przy 
KC KPZR i Instytutu Esonomiki Świa- 
towego Systemu Socjalistycznego AN 
ZSRR. Dyrektorzy tych placówek 
przedstawił najnowsze prace instytu- 
tów, podkreślająe znaczenie zbiorowe. 
go, międzynarodowego wysiłku w celu 
uogólnienia dotychczasowych doświad- 
czeń budownictwa socjalizmu i na tej 
podstawie dalszego rozwoju i pogłębie- 
nia jego teorii, zwłaszcza w zakresie go- 
spodarki i złożonych problemów spo- 
łecznych. 


Następnie delegacja „Nowych Dróg” 
przebywała w Litewskiej SRR i w ob- 
wodzie kaliningradzkina, W Wilnie dele- 
gację przyjął sekretarz KC KP Litwy 
8. Szepetiskis, który przedstawił prak- 
tyczne doświadczenia przebudowy w 
sierze nadbudowy i realizacji polityką 
kadrowej partii. O praktycznych prob- 
lemach przebudowy mówiono także w 
Komitecie Rejonowym w Wielkowysz= 
kis i w kołchozie im. S. Neris, gdzie 
można się było praktycznie przekonać, 
jak wielką wagę przywiązuje się do 
zapewnienia właściwych warunków 
pracy i odpoczynku oraz jak to wpływa 
na wyniki gospodarowania. 


Przedstawiciele „Nowych Dróg” spo- 
tkali się ze swoimi litewekimi gospoda- 
rzami-członkami kolegium teoretyczne- 
go i politycznego czasopisma KC KPL 
„Komunistas” wychodzącego w językach 
litewskim i rosyjskim. Wymieniono do- 
świadczenia w pracy obu redakcji. Mó- 
wiono e tym również z kierownictwenrą 
wydawnictwa partyjnego w jego nowo- 
czesnej siedzibie. 
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W Kaliningradzie z delegacją „No- 
wych Dróg” spotkał się sekretarz Ko- 
miietu Obwodowego KPZR, który 
przedstawił polityczne problemy refor- 
my gospodarczej i pracy partyjnej na 
rzecz jej konsekwentnego wdrażania. 
Szczególną uwagę poświęcił pracy z 
kadrami Dyskusję na ten temat konty- 
nuowano następnie także w Ekspery- 
mentalnej Fabryce Aparatury Pomia- 
rowej i w Komitecie Miejskim KPZR 
w Swietłogorsku. 

Na zakończenie pobytu w ZSRR dele- 
gacja „Nowych Dróg” odbyła rozmowę 
w Wydziale Propagandy KC KPZR, do- 
konując wymiany poglądów na te- 
mat kształtowania postaw  społecz- 
nych, sprzyjających socjalistycznej 
przebudowie i odnowie. a także roli cza- 
sopiśmiennictwa partyjnego w tej 
dziedzinie. Nawiązano także do plano- 
wanych wspólnych przedsięwzięć „No- 
wych Dróg” i „Kommunista”, zwłaszcza 
do mającej się odbyć w marcu br. dys- 
kusji „okrągłego stołu” nt. „Bariery 
i hamulce przebudowy”, Warto podkre- 
ślić, że delegacja „Nowych Dróg” spo- 
tkała się w Związku Radzieckim z du- 
żą serdecznością i zainteresowaniem, co 
znalazło szczególny wyraz w dużej 
otwartości i szczerości przy przedsta- 
wianiu problemów pracy partyjnej. By- 
ło to niejako potwierdzeniem zbieżno- 
ści przyjętych kierunków reform, zbież- 
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ności rewolucyjnej przebudowy w 
ZSRR i socjalistycznej odnowy w Pol- 
sce. 


w 


W dniach 9—12 listopada 1987 r. ob- 
radował w Warszawie V Zjazd Filozofii 
Polskiej. Najważniejszym punktem pro- 
gramu były trzy plenarne dyskusje pa- 
nelowe: o powinnościach i perspekty- 
wach filozofii, © związkach filozofii z 
naukami przyrodniczymi oraz o współ- 
czesnym społeczeństwie polskim. Obra- 
dy w sekcjach dotyczyły samowiedzy 
filozofii, filozofii człowieka i społeczeń- 
stwa, filozofii nauki, teorii wartości, te- 
orii poznania, historii filozofii oraz log:- 
ki i jej zastosowań. Ciexawe referaty 
wygłosili mi.n.: T.M. Jaroszewski — 
„Stan i perspektywy filozofii polskiej”, 
J. Borgosz — „Proces alienacji technicz- 
no-militarnej i jej tragiczne konse- 
kwencje dla Planety Życia”, Jan Szmyd 
— „O dialektyce racjonalności i irra- 
cjonalności” i Henryk Borowski — 
„Marksistowska teoria wartości”. Na 
zjeździe reprezentowane były niemal 
wszystkie żywotne dziś w Polsce orien- 
tacje filozoficzne (choć nie wszystkie w 
pełnym składzie) — zabrakło np. co naj- 
mniej kilkunastu wybitnych przedsta- 
wicieli nurtu marksistowskiego. Przed- 
stawicielem „Nowych Dróg” na zjeździe 
był Włodzimierz Ługowski. 
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Proletariusze wszystkich krajów, łączcie sięl 
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Demokracja faktów 


W kalendarzu 1988 r. poczesne miejsce zajmuje problematyka rad naro- 
dowych. Przed nami trzy sprzężone ściśle zadania, równoznaczne z głęboką 
przemianą w ramach socjalistycznej odnowy. To nowe, odpowiadające ge- 
neralnemu kierunkowi demokratyzacji i reformy gospodarczej określe- 
nie statusu rad narodowych. To zasadnicza zmiana trybu ich wyłaniania 
i jego pierwsze praktyczne zastosowanie w zbliżających się wyborach. To 
wreszcie zapewnienie, by nowo wybrane rady narodowe szybko weszły 
> zwiększone uprawnienia i obowiązki i od początku sprawnie je wy- 

onywały. 


Wszystko to oznacza realizację postanowień X Zjazdu, który stwierdził, 
iż „Podstawową cechą i głównym źródłem siły państwa jest ludowładz- 
two. Rozwijając je, urzeczywistniamy obiektywną prawidłowość naszego 
ustroju (...). Trwałość sprawdzonych form i mechanizmów demokracji z je- 
dnoczesnym stałym poszukiwaniem nowych, lepiej służących ludziom pra- 
cy — to droga rozwoju naszego systemu politycznego” (X Zjazd PZPR, 
Stenogram z obrad plenarnych, KiW 1987, str. 806). Na VI Plenum Komitet 
Centralny określił generalny kierunek nowych rozwiązań, odpowiadający 
też stanowisku sojuszniczych stronnictw sił zespolonych w Patriotycznym 
Ruchu Odrodzenia Narodowego. 


Dla uświadomienia sobie wagi proponowanych zmian w ustroju rad 
narodowych konieczne jest przypomnienie historycznych faktów i po- 
wikłań. Oceniając sytuację z lat siedemdziesiątych (Sprawozdanie z prae 
Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kon- 
fliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, str. 51) partia stwierdziła, 
że wówczas „zrujnowana została mocno utrwalona w obyczaju politycznym 
długoletnia struktura systemu organizowania i działania aktywu społecz- 
nego”, Struktura — dodajmy od siebie — już wówczas krytycznie oceniana 
jako zbyt pasywna wobec osiągniętego poziomu rozwoju sił wytwón- 
czych i społecznych aspiracji do udziału we władzy, nie w pełni zdol- 
na do rozwiązywania narastających problemów. Niestety, ówczesne zmia- 
ny nie podążyły we właściwym kierunku, na realizowanym  progra- 
mie zaciążyły koncepcje biurokratycznego centralizmu i nurt apologe- 
tyczny wobec administracji. 


Socjalistyczna odnowa przywraca leninowski sposób pojmowania roli 
rad narodowych. W państwie socjalistycznym pojęcia: rada narodowa i sa- 
morząd terytorialny nie są przeciwstawne, lecz ściśle powiązane. Przypisy= 
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wanię radom wyłącznie funkcji władczych bez zapewnienia fm prawnych 
instrumentów samodzielnego działania i nieodzownych środków material- 
nych, oraz bez samorządowego zalecza osłabia ich rolę wbrew werbalnym 
deklaracjom. Z tej krytyki wyrosły: nowa ustawa o systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego z 1983 r. oraz ordynacja do rad naro- 
dowych z 1984 r. 

Granice nowatorstwa tych aktów prawnych wyznaczała ówczesna sy- 
tuacja gospodarcza i zakres porozumienia narodowego, rozległe jeszcze 
obszary napięć i nieufności. Niemniej trudno odmówić tym regulacjom 
zasadniczego znaczenia. Swoim demokratvzmem i otwarciem na perspek- 
tywę rozwoju samorządności potwierdzały intencje i budowały wiary- 
godność władzy. Dowodziły, że stan wojenny wprowadzony był przeciw 
anarchii, a nie przeciw reformom. Przywracałv w społecznym myśleniu 
walor postaw społecznikowskich i czyniły znaczący krok w kierunku 
upodmiotowienia społeczności lokalnych. Obecnych zmian nie dokonujemy 
więc „na pustym polu”, opieramy się na zasobie nowych doświadczeń. 

Ponadto, szczęśliwie dla idei socjalistycznej samorządności terytorial- 
nej, w naszych konkretnych warunkach dysponujemy w tej dziedzinie bo- 
gatą, wielowątkową spuścizną historyczną. Jest w niej klasowa, rewolucyj- 
na tradycja pierwotnych form władzy ludowej. lch zalążki znajdujemy 
"w rewolucji 1905 r. i w pierwszych miesiącach odradzania państwowości 
lat 1918—1919. Splatał się w nich klasowy, plebejski zryw ku ustrojowi 
sprawiedliwości społecznej z intensywnym dążeniem narodowowyzwoleń-= 
czym, pragnieniem wyrwania choćby skrawka terytorium, i choćby o dzień 
wcześniej, spod zaborczej przemocy. Ożywiała je siła mas ludowych rozu- 
miejących po polsku hasło Lenina „cała władza w ręce rad”. 

Są w niej również mocno zakorzenione w świadomości społecznej, zróżni- 
cowane ideowo, lecz bogate materialnym i kulturowym dorobkiem, trady- 
cje działań pozytywistycznych, ruchu pracy organicznej. Nakazują one w 
każdym działaniu wszechstronnie uwzględniać czynnik gospodarczej przed- 
siębiorczości i cywilizacyjnego postępu. Uznają za bezcenną wartość prze- 
kładanie wiełkich idei na język konkretnych, żmudnych działań czyniących 
codzienne życie lepszym, łatwiejszym, dogodniejszym, materialnie i ducho- 
wo bogatszym. Odrzucają fascynację nowością, jeśli nie ma w niej prak- 
tycznego, społecznie użytecznego wymiaru. 

Wplata się w naszą tradycję wielowiekowy nurt samorządności lokalnej; 

samoorganizacja społeczności dla rozwiązania nurtujących ją problemów, 
zaspokajania potrzeb. Związany z tym rachunek sił i zamiarów musi 
uwzględniać własne możliwości, własną gotowość do świadczeń, zaangażo- 
wanie tych, którzy korzystają z owoców wspólnego dzieła. Nurt ten wiąże 
jakość życia społeczności lokalnych z jakością uczestnictwa w jej osiąga- 
niu. W tym procesie pojęcie „obywatel jest wartościowane i oceniane 
miarą czynnego udziału jednostki w dążeniach ogółu. 
* Przez dziesięciolecia żywa była obecność lewicy polskiej, jej wszystkich 
nurtów i odcieni, w każdej — jaką przewidywało prawo lub kształtował 
proces społeczny — formie terytorialnych ciał przedstawicielskich. W nich 
również przejawiał się sojusz klasy robotniczej, chłopstwa, postępowej in- 
teligencji, a także aktywność młodzieży. 

Bezkrytyczna afirmacja, podobnie jak bezrefleksyjna negacja, poszcze- 
gólnych faktów historycznych z tego zakresu byłaby oczywiście dla dzie 
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siejszej praktyki szkodliwa. Nie do przeniesienia w obecne realia są ani 
rewolucyjny radykalizm rad, ani klasowa ograniczoność przedwojennego 
samorządu, w wielu kwestiach przeciwstawionego państwu. Ale do twór= 
czego spożytkowania jest każde rozwiązanie i doświadczenia zdolne twórcze 
służyć dzisiejszym interesom społeczeństwa i kraju, Czas dzisiejszy naka- 
zuje z dialektycznych sprzeczności wykuwać nowoczesny model rad naro- 
dowych jako integralny segment socjalistycznego ludowładztwa czasu od- 
nowy. 

Zaprogramowana przez VI Plenum reforma ustroju rad narodowych ma- 
terializuje się już w kompleksie działań legislacyjnych, które dokonują za» 
sadniczego przekształcenia relacji w obrębie systemu politycznego. Chłodna 
logika prawnicza przekłada dyrektywy polityczne na język nowych praw 
i obowiązków podmiotów, których dotyczy. Bezpowrotnie mija bowiem 
czas, w którym modelowe rozwiązania kończyły się na etapie rozważań 
abstrakcyjnych, a język, nawet najważniejszych aktów prawnych, nie był 
wolny od deklaratywności i moralizatorstwa. Przyniosło to szkodę jedno- 
znaczności postanowień i sprawności konstrukcji, którą tworzono. Pomięs 
dzy nawet najszlachetniejszymi intencjami a życiem powstawała w ten 
sposób stera subiektywnych interpretacji, często niezgodnych z intencją 
prawodawcy, a przede wszystkim z interesem społecznym. 

W toku społecznych konsultacji idea socjalistycznej samorządności tery= 
torialnej spotkała się z krytycznym pytaniem, czy jest uzasadnione zesta- 
wienie przymiotnika socjalistyczny z nazwą instytucji przejętą ze słowni- 
ka burżuazyjnej demokracji. Nie jest to tylko spór o słowa. Należy więe 
podkreślić, iż samorządność zajmuje poczesne miejsce w ideologii socja- 
lizmu. Warto też przypomnieć, że czas przebudowy przynosi, a niekiedy 


nakazuje, konieczność łamania przestarzałych schematów myślowych i in- 


stytucjonalnych skamielin. Wiele lat musiało minąć, aby do powszechnej 
świadomości utorowało sobie drogę przekonanie, że praw ekonomicznych 
lekceważyć nie można, że działają one wszędzie i zawsze, również tam 
l wtedy, gdzie oficjalnie proklamuje się ich nieistnienie. Uznać je za obiek- 
tywną rzeczywistość, twórczo wykorzystać dla procesów społecznego go- 
spodarowania, postępu gospodarczego, sprawiedliwego podziału — to idea 
reformy gospodarczej. Urzeczywistniamy ją dla wzmożenia sił witalnych 
socjalizmu, nadania mu nowych impulsów rozwojowych. 

Podobna jest filozofia reform polityczno-ustrojowych. Instytucjom odzie- 
dziczonym z przeszłości, stanowiącym chlubne postępowe dziedzictwe 
ludzkości, socjalizm nadaje nową, klasową, ludowładczą treść, wplata w 
realizację naszych dalekosiężnych celów ustrojowych. Świadomie sięgamy 
zarówno do marksowskiej koncepcji samorządności wytwórców, jak i de 
starej tradycji samorządu terytorialnego i własności komunalnej, które pe 
odpowiedniej adaptacji będą przydatne do rozwiązywania naszych proble- 
mów. Co więcej, właśnie w naszym ustroju ujawnią nowe pokłady żywote 
ności. 

Reforma ustroju rad narodowych obejmuje w sferze ich realnych koms 
petencji przekształcenia trzech typów relacji: 
| — władz lokalnych wobec władz wyższych szczebli, w tym wobec cene 
rum, 

— organów wybieralnych, a więc rad, wobec administracji; 

— rad wobec procesów gospodarczych toczących się na ich terenie, 
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Przekształcenia te konsekwentnie zmierzają do znaczącego przeobrażenia 
procesów decyzyjnych oraz ich przesunięcia możliwie jak najbliżej obywa- 
tela. Realna władza zbliży się więc do pola bezpośredniego oglądu i bez- 
pośredniego oddziaływania ludzi, których dotyczy. 


Bardziej precyzyjne określenie wpływu rady na działalność administra- 
cji, jaśniejszy podział zadań, ale i zwiększony potencjał władczy rady wo- 
bec aparatu wykonawczego, to istotny kierunek demokratyzacji naszego 
życia. Prawo stanowienia decyzji uzupełnione zostaje nowymi instrumen- 
tami siutecznej egzekucji ich wykonania, wśród których na czoło wysuwa 
się prawo wyboru kierowników terenowych organów administracji pań- 


stwowej i znaczący wpływ na obsadę terenowych organów „administracji 
szczególnej”. 


Zgodnie z filozofią reformy gospodarczej, reforma ustroju rad narodo- 
wych szeroko uwzględnia zdrowo pojmowane nastawienie ekonomiczne, 
otwarcie na przedsiębiorczość. Pragniemy, by rady były realnym podmio- 
tem władzy i płaszczyzną samorządności. Wymaga to stabilnych re- 
guł zasilania ze strony budżetu wyższych szczebli, jasno wyodrębnionej 
stery majątku własnego i tak skonstruowanej osobowości prawnej, aby 
rady zdolne były do zawierania umów, zaciągania zobowiązań i egzekwo- 
wania należności, we własnym imieniu i na własny rachunek. A także roz- 
szerzenia możliwości pozyskiwania przez rady środków od ludności oraz od 
jednostek gospodarczych, które nie są im podporządkowane. 

Jeśli chodzi o koncepcję utworzenia majątku komunalnego, to wolna tak 
od złudzeń, jak i od scholastycznych uprzedzeń analiza przypomina, że 
własność komunalna to potencjalnie nie tylko źródło przychodów oraz 
wspomaganie rynku towarów i usług. To także rodzaj systemowego stabi- 
lizatora w skomplikowanych procesach gospodarczych, w wymiarze nie 
tylzo lokalnym, lecz i krajowym. Z jednej strony może zapewnić radom 
siałe dochody poza środkami budżetu państwa, z drugiej — ściślej pod- 
porządkować funkcjonowanie szeroko pojętej infrastruktury potrzebom 
sooleczności, której ma ona służyć. A także osłabić możliwość bezzasadnej 
biurokratycznej ingerencji w społecznie zasadne i demokratycznie wypra- 
cowane koncepcje zaspokajania potrzeb społeczności lokalnych. 


Rozbatrywany łącznie zespół pozytywnie zweryfikowanych dotychcza- 
sowych i nowych uprawnień rad narodowych uzmysławia, że będą ścierać 
się w nich interesy 1 opinie, potrzeby i postulaty. Łagodzeniu i rozstrzyga> 
niu tych sprzeczności będzie sprzyjał fakt, iż w radach będzie ogniskować 
się w realnym wymiarze szeroki zespół działań decyzyjnych i organizator- 
skich, politycznych, społecznych i rzeczowych. 

Wszystko, o czym mowa, stanowi zasadniczy punkt odniesienia dla no- 
welizacji ordynacji wyborczej do rad narodowych, na którą wielki wpływ 
wywarła autentyczna, twórcza konsultacja. Odejście od miejsc man- 
datowych, ukiadu preferencyjnego, faktyczny przymus dokonywania wy- 
boru spomiędzy kandydatów zgłaszanych i uzgadnianych przez poszerzony 
krag podmiotów w znacznie zdemokratyzowanej procedurze — ma w bliż- 
szej i dalszej perspektywie pozytywne znaczenie i korzystnie wpłynie na 
klimat polityczny i psychologiczny bieżącego, jakże skomplikowanego okre- 
su. Nowe elementy ordynacji wyborczej spełniają liczne z postulatów zary- 
sowywanych i projektowanych od 1956 r., przy uwzględnieniu złożoności 
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dzisiejszych realiów. Potwierdza to trafność linii VI Plenum, jest ważnym 
weryfikatorem intencji, aby w złożoności dzisiejszych warunków iść krok 
za krokiem ku nowemu modelowi socjalistycznych rozwiązań ustrojowych. 

Znaczenie nowych reguł kształtowania rad wyraża się odejściem od 
plebiscytowego charakteru wyborów na rzecz konkretnego, pragmatyczne- 
go dialogu o problemach do rozwiązania i obowiązkach do spełnienia, po- 
szukiwania i kreowania ludzi zdolnych skutecznie zmierzyć się z bolączka- 
mi nurtującymi lokalne społeczności. Nie sam status polityczny i polityczna 
rekomendacja dla kandydata, lecz także rzeczowe przesłanki i osobiste 
walory decydować będą o uzyskaniu mandatu. Na czoło wysunie się spo- 
łecznikowska pasja i wiedza oraz faktyczna więź z wyborcami. Wzrośnie 
czynnik kwalifikacji politycznych, umiejętności budowaniai pozyskiwania 
społecznego zaplecza, skutecznego działania wraz z administracją i wobec 
niej. Wraz z tym pojawi się wątek predyspozycji do wsłuchiwania się w 
społeczne oceny analizowania i weryfikowania danych, samodzielnego 
pozyskiwania informacji, korzystania z ekspertyz. Doświadczenie uczy, 
że niedostatek tych walorów kładzie się cieniem na wypełnianie przez rady 
funkcji kontrolnych. W toku ubiegania się o mandaty znacząco wzrośnie 
rola osobistych przymiotów kandydata. Sam wybór stanowić będzie wyraz 
przeświadczenia wyborców o jego zdolności do skutecznego działania. 

Reformy przeprowadzamy w konkretnym społeczeństwie, w którym 
ujawniają się różnorodne sprzeczności, gra sił i interesów. Realna mapa 
układu sił społecznych nakazuje przypomnieć, że front reformatorski nie 
jest jedynym nurtem obecnym w naszym życiu. 

Widoczny jest krąg ludzi tęskniących do ,„powtórki z anarchii”, Deza- 
wuuje on reformę ustroju rad narodowych, głosząc, że „prawdziwa” re- 
forma musi przynieść otwarcie dla wolnej gry sił politycznych. Takiego za- 
miaru nie ma. W państwie socjalistycznym ani ta, ani żadna inna reforma 
nie będzie takim otwarciem. Demokracja socjalistyczna, właściwy jej plu- 
ralizm, zawiera elementy nie pozwalające wygrywać jej przeciwko niej 
samej. Bierzemy też w pełni pod uwagę, że spiętrzenie kłopotów dnia co- 
dziennego, rozległe obszary niezadowolenia z trudności rynkowych mo- 
gą stanowić pożywkę i podglebie dla demagogii, eskalacji żądań poza 
granice zdrowego rozsądku. 

Otwartość partii na demokrację, na propozycje płynące z patriotycznych 
pobudek, na rzeczową argumentację także i w sprawie modelu rad naro- 
dowych, jest bezsporna. Świadczy o tym również fakt, że projekt ordynacji 
wyborczej wniesiony do Sejmu stanowi dalszy krok w demokratyzacji 
w stosunku do projektu poddanego konsultacjom. Zarazem scenariusz re- 
form kładzie nacisk na zdolność demokracji do skutecznego działania w in= 
teresie ludzi pracy miast i wsi. Nie z doktrynalnych schematów, lecz z doś- 
wiadczenia płynie refleksja, że maksymalizm żądań, nawet witany przez 
kogoś oklaskami, może przynieść załamanie koncepcji i kompromitację idei. 
Koszt musiałoby ponosić całe społeczeństwo, na co dowody znaleźć można 
w niedawnej przeszłości. Przewodnia rola partii wyraża się także w obo- 
wiązku oszczędzenia narodowi takich doświadczeń. | 

Zaznacza się również nurt zachowawczy, myślenie skażone biurokra- 
tyzmem, utożsamiające siłę państwa z prerogatywami jego administracji. 
W nurcie tym werbalne schlebianie reformom i demokracji starannie ukry= 
wa antydemokratyczne opory. Argument skuteczności działania admi- 
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nistracji przeciwstawiany jest pozornej nieskuteczności działania demokra- 
tycznego, zwłaszcza w okresie przezwyciężania trudności gospodarczych. 
Argumentacja ta powołuje się na rozległy obszar apatii, społecznej bier- 
ności wywołanej kłopotami dnia codziennego, skłaniającymi do koncentra- 
cji na zaspokajaniu potrzeb osobistych. 

Jest ona głęboko sprzeczna z leninowskim. pojęciem ludowładztwa, nie 
uwzględnia zweryfikowanej praktycznie prawdy, że to właśnie niedostatek 
demokracji, lekceważenie demokratycznych procedur były istotnym czyn- 
nikiem negatywnych zjawisk w dziedzinie morale pracy, dyscypliny spo- 
łecznej i sprawności gospodarki. Wychodząc z założenia, że kiucz 
do problemów gospodarczych jest w społeczeństwie, jego aktywności i za- 
angażowaniu, reforma rad narodowych zmierza do ztacjonalizowania rela- 
cji czynnika społecznego z aparatem urzędniczym. Nie jest więc przepro- 
wadzana przeciw regułom sprawnego działania i roli administracji, lecz 
przeciwko złudzeniu, że może ona rozwiązać wszelkie problemy samodziel- 
nie, trafnie sterować całokształtem życia społecznego. 


Nasze reformy nie naruszają spoistości państwa, znacząco uszczuplaja 
natomiast wąskogabinetowe pojmowanie jego interesu. Nie są zwrócone 
przeciw ludziom zawodowo służącym państwu, lecz zapobiegają krzewie- 
niu się przejawów wyobcowania, znieczulicy i arogancji. Prawidłowy układ 
między czynnikiem przedstawicielskim a administracją wymaga autoryte- 
tu, skutecznej, sprawnej działalności aparatu wykonawczego, lecz nie zno- 
si jego faktycznej i prawnej dominacji. Jest intencją nowego modelu rad, 
by profesjonalna, operatywna, otoczona szacunkiem, prestiżem społecznym 
i materialnym administracja była prężnym wykonawcą polityki państwa 
i decyzji ciał przedstawicielskich. 


Każda reforma ma swój nieuchronny koszt. Samodzielność rad budzi 
nadzieje, wyzwala emocje, skłania do myślenia w kategoriach rachunku 
potrzeb i aspiracji, lecz sytuacja obiektywna, stan budżetu państwa, roz- 
miar frontu inwestycyjnego, dekapitalizacja ścodków produkcji czynią wa- 
runki startu do samorządności niezwykle trudnymi. Posag nowych rad, w 
sensie moralnym, w rozmiarze szans, będzie znaczny, ale w sensie faktvcz- 
nych zasobów — niewielki. Nie będzie to czas „radosnej twórczości”, lecz 
rzetelny obrachunek sił i środków, przysłowiowe obracanie w ręku każdej 
złotówki. Nie jest więc obojętne, jaka filozofia gospodarowania ukształtuje 
się w nowych radach, co uznane zostanie za klucz do ich zasobności. Było- 
by niepokojące, gdyby zaradność, gospodarskie spojrzenie na lokalne moż- 
liwości i rezerwy, drzemiący potencjał ludzkiej przedsiębiorczości zostały 
zdominowane przez egoistyczny, oddziałujący dezintegracyjnie partykula- 
ryzm, roszczeniowe nastawienie wobec skarbu państwa, a zapobiegliwość 
ograniczała się do rozgrywek o państwowe środki. Zaplątanie się w gre 
egoistycznych interesów terytorialnych zagroziłoby samej idei terytorial- 
nej samorządności. 


Truizmem jest przypominanie, że ustrój terytorialnych organów władzy 
i samorządu jest jednym z kluczowych elementów systemu politycznego 
państwa. Reforma rad skłania partię, stronnictwa, uczestników koalicyjne- 
go sposobu sprawowania władzy, wszystkie siły porozumienia do refleksji 
nad samym sobą, nad swymi szansami i zadaniami, które wynikają z tych 
przemian dla sposobu urzeczywistniania celów programowych i reguł fun- 
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kcjonowania. W ciałach przedstawicielskich partie reprezentowane są nie 
tylko przez swoich członków, lecz także przez myśl polityczną, program. 
Jak przełożyć program zredagowany w skali całego państwa na potrzeby 
przedziałów czasowych odmierzanych kolejnymi kadencjami rad i zakre- 
sem jednostek terytorialnego podziaiu kraju? Oto pytanie, na które bę- 
dziemy poszukiwać realnej i konkretnej odpowiedzi. 

VI Plenum podkreśliło, że w reformie rad wyraża się i ogniskuje zasada 
partyjnego przewodzenia środkami politycznymi. Jak nigdy dotąd staje 
przed nami złożone zadanie: spośród przeszło dwumilionowej partii de- 
sygnować na kandydatów ludzi o szczególnych walorach, specyficznych 


predyspozycjach. Nie chodzi bowiem o mechaniczne zapewnienie odpo-- 


wiedniej reprezentacji partii, lecz o dobór ludzi wiarygodnych dla elek- 
toratu. Ten oceniać będzie nie tylko nasze cele i zasady programowe, po- 
litykę partii w całości, lecz szukać i premiować mandatem tych, którzy 
znajdą sposób ich urzeczywistniania w radach narodowych i poprzez nie, 
żywych w myśleniu i energicznych w działaniu ludzi z polityczną osobo- 
wością i talentem, zdolnych do wyzwalania społecznej zapobiegliwości i ini- 
cjatywy. Wraz z wejściem w życie nowego ustroju rad będziemy zdawać 
egzamin z politycznego przywództwa, w ktorym skuteczność działania jest 
proporcjonalna do możliwości zapewnienia społecznej bazy i przekształce- 
nia jej w siłę polityczną. 

Nasuwa to refleksję nad modelem działania partii. Wiele historycznie 
i doktrynalnie uwarunkowanych przyczyn spowodowało, że w produkcyj- 
no-terytorialnym modelu działania partii aspekt produkcyjny zdominował, 
niekiedy — rzec można — sprowadził do uwiądu, aspekt terytorialny. Re- 
forma samorządowa nakazuje widzieć je w należytych proporcjach. Rośnie 
jakościowo znaczenie obecności partii w miejscu zamieszkania. Patrząc 
pod kątem psychologii wyborczej, jest prawie pewne, że elektorat oby: 
watelski będzie niejako naturalnie premiował ludzi mocno związanych 
z okręgiem wyborczym, dzielących na równi z mieszkańcami troski i doleg- 
liwości, złączonych juź wcześniej twórczym działaniem w samorządzie 
osiedlowym, blokowym, spółdzielczym, sołeckim. Udzielając mandatu bę- 
dzie wymagał pogłębienia tej więzi, w pełni świadom, że nowe kompeten- 
cje rad znacznie urealniają zaspokojenie środowiskowych potrzeb drogą 
zmysłu gospodarskiego, przedsiębiorczości i cywilnej odwagi radnego. 

Demokratyczna procedura wyborcza i nowy kształt rad narodowych 
oznaczają dla partii jakościowo nowy tryb prowadzenia kampanii wy- 
borczej. Rośnie rola terenowych organizacji partyjnych, eksperymental- 
nie powoływanych komitetów osiedlowych i podobnych struktur. One 
to będą w znaczącym stopniu brały na siebie ciężar przedwyborczej 
debaty. One też będą mogły najrealniej oceniać szanse poszczególnych 
kandydatów we wcześniejszych fazach procesu wyborczego. Staje więc 
na porządku dnia poszerzenie uprawnień terenowych ogniw partii, zwięk- 
szona pomoc ze strony instancji, umacnianie autorytetu. Ich działacze, 
najmocniej związani z terenem, powinni stanowić znaczącą część partyj- 
nych kandydatów na radnych. 

Problem ten nie może być rozpatrywany wyłącznie od strony procedur 
wyborczych. Proces cywilizacyjny wywołał kumulowanie się problemów 
zyciowych w miejscu zamieszkania. Tam koncentrują się zagadnienia do- 
stępności dóbr i usług, warunków komunalnych, infrastruktury socjąlnej 
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i kulturalnej, oświaty (także pozaszkolnej), kwestie ekologiczne. Partyjna 
troska o jakość życia poza miejscem pracy to coraz ważniejszy i 
wdzięczniejszy obszar działalności. Dla kształtowania nastrojów w obrębie 
aglomeracji miejskich — problem dziś niemal podstawowy. 

Dyskusja nad nowym modelem ustroju rad narodowych przyniosła 
wiele wniosków. Toczona w atmosferze jawności, powagi i odpowiedzial- 
ności, stanowi źródło do dalszych przemyśleń. 

Całość omawianych kwestii ma wielkie znaczenie dla linii politycznej 
partii, wypracowywanej i urzeczywistnianej od IX Zjazdu. Intencją par- 
tii są rady narodowe tworzące demokrację faktów, służące celom ustrojo- 
wym, efektywnie pracujące dla społeczeństwa, wyrażające pluralizm pa- 
triotycznych sił stojących na gruncie socjalizmu. To kolejny, ważny etap 
wykuwania narodowego porozumienia. W radach widzimy płaszczyznę 
porozumienia dla rozwoju, dla skutecznego przełamywania trudności i roz- 
wiązywania problemów, ogniwo zdolne przekształcić sprzeczności w czyn- 
nik sprawczy postępu, zespalać energie społeczne w działaniu owocnym 
dla środowisk lokalnych i Polski jako niepodzielnej całości. 
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MICHAIŁ GORBACZÓW: Chcemy, by nas rozumiano 


Scenariusz ulepszania świata 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 


Są książki, które czytamy w taki sposób, że interesuje nas wyłącznie ich 
treść i nie zwracamy specjalnej uwagi na autora. Są takie, które tylko 
w jakichś fragmentach przypominają o autorze czy też autor przypomina 
się czytelnikowi poprzez osobistą nutę wypowiedzi bądź przy pomocy 
migawki — szczegółu odnoszącego się do jego osoby. W wydanej w ostat- 
nich dniach książce Michaiła Gorbaczowa o przebudowie i nowym myśle- 
niu (Michaił Gorbaczow: „Przebudowa, nowe myślenie dla naszego kraju 
i całego świata”, Warszawa, Państwowy Instytut Wydawniczy, 1988 r.) au- 
tor jest obecny stale, niemal na każdej stronicy. Jest to przede wszystkim 
rozmowa autora z czytelnikiem. To o tyle niezwykłe, że materia polityki, 
materia wielkich spraw publicznych odnoszących się do wymiarów global- 
nych i przedstawianych z reguły w gigantycznym młynie „szumu infor- 
macyjnego”, z trudem poddaje się takiej osobistej projekcji i kameral- 
nemu przekazowi. A właśnie to jest chyba najbardziej charakterystyczny 
rys tej niezwykłej książki. 

Niezwykłej nie tylko i może nawet nie tyle dlatego, że przedstawione są 
w niej wszystkie, bez wyjątku naprawdę ważne sprawy współczesnego 
świata; ostatecznie teksty o takiej treści nie są rzadkością. Rozstrzygające 
8ą, moim zdaniem, dwie okoliczności: właśnie po pierwsze — ów nie- 
zwykle osobisty ton przesycony szczerością, otwartością, odwagą i po dru- 
gle (choć może należałoby ulokować to na pierwszym miejscu) — rola 
autora w świecie polityki, a także jego osobowość wzbudzająca w świecie 
dzisiejszym tak żywe zainteresowanie. I to właśnie skłania mnie, aby 
przed omówieniem zawartości samej książki, jej znaczenia i możliwych 
sposobów interpretacji, poświęcić nieco uwagi owym „okolicznościom to- 
warzyszącym”. 

W tej książce wszystko jest ważne, bo wszystko, o czym się tam pisze, ma 
fundamentalne znaczenie dla Związku Radzieckiego, a jeśli tak, to i dla so- 
cjalizmu, to i dla świata. Dyskursywność wywodu, ciąg myślenia spójnego 
I logicznego, składającego się z ogniw, z których każde wiąże się logicznie 
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z poprzednim, daje czytelnikowi spójny obraz Związku Radzieckiego 
i świata. Przekonuje, że dziś wszystko, co ważne w jakimś miejscu naszego 
globu, w istocie ważne bywa dla całości. Ale w tym przypadku chodzi tak- 
Że o to, kto mówi i co sobą reprezentuje. O Michaile Gorbaczowie napisano 
już i wciąż pisze się wiele. Jego popularność uwierzytelniona została w 
wielu plebiscytach różnych agencji i czasopism wielu krajów Świata na 
„człowieka 1987 r.”. Jedna z amerykańskich gazet napisała z lakoniczno- 
ścią, że popularność ta bierze się stąd, iż po prostu ,„Gorbaczow zrozumiał 
świat i świat zrozumiał Gorbaczowa”. 

Rzecz ciekawa — chyba najbardziej wstrzemięźliwa w wyrażaniu uzna- 
nia ludziom polityki jest dziś opinia publiczna w krajach socjalistycz- 
nych, co bierze się zapewne stąd, że wciąż tkwią w naszej pamięci gorz- 
kie doświadczenia kultów i kulcików, a świadomość nasza obciążona jest 
bolesną rewizją niegdysiejszych ocen wielu, niestety, polityków. Nie po- 
winno nas to jednak na tyle onieśmielać, abyśmy nie umieli dostrzec zna- 
czenia jednostek wybitnych. Majakowski mylił się, pisząc „jednostka ze- 
rem, jednostka bzdurą”. Historia wykazuje bowiem dowodnie, iż postępo- 
wanie jednostek wybitnych ma ważki, niekiedy ogromny wpływ na losy 
narodu i państwa, czasem całego świata. Temat: „rola jednostki w historii” 
frapował wielu myślicieli od Carlylea począwszy, a może jeszcze wcześ- 
niej, choć nie byli zgodni w konkluzjach. Opcja nie tylko marksistowska 
upoważnia do sadu, iż żaden ruch polityczny nie może istnieć bez przy” 
wódców. Wyrastają oni w procesie kierowania bądź dojrzewania nowych 
idei — czasem w porę, czasem trochę później, niżbyśmy sobie życzyli. 
Formują się w procesie uświadamiania i urzeczywistniania zadań wysu- 
wanych przez dany ruch, przez wymaganie czasu. Stają się przywódcami 
dlatego, że jak pisał Jerzy Plechanow w klasycznej pracy „O roli jednostki 
w historii” — „obdarzeni są właściwościami, które czynią ich najbardziej 
zdolnymi do służby na rzecz wielkich potrzeb społecznych swego cza- 
su, potrzeb, które zrodziły się pod wpływem przyczyn ogólnych i specyficz- 
nych”. Przywódcy, wybitne jednostki, zdaniem Plechanowa — ukazują no- 
we horyzonty, „gdyż widzą dalej i pragną mocniej niż inni”. 

Czytając książkę Gorbaczowa próbowałem odpowiedzieć sobie na pyta” 
nie: czy jest to książka optymistyczna. Jak zobaczymy, pytanie nie nale- 
ży do retorycznych. W historii doktryn politycznych można wyróżnić z gru- 
bsza dwa nurty poglądów na politykę — optymistyczny i pesymistyczny. 
Ten drugi bierze za podstawę założenie, że w każdej polityce zawiera się 
konflikt i uważa politykę za sztukę przezwyciężania konfliktów, za umie- 
jętność znajdowania takich wyborów i środków postępowania, które by go- 
dziły ze sobą ludzi, licząc się jednak w perspektywie z następnymi kontli- 
ktami. Otóż o ile część książki traktujacą o przebudowie w ZSRR można 
uznać bez wahania za optymistyczną, mimo wielu gorzkich konstatacji od- 
noszących się do bliższej i dalszej przeszłości (a także — owszem — teraź- 
niejszości), mimo świadomości wielu przeszkód i zagrożeń, to część doty- 
czącą świata (jego przebudowy również) wolałbym nazwać realistyczną. 
Jest w niej wiele ostrzeżeń przed możliwą katastrofa, niemało zgola 
alarmistycznych diagnoz (i już przez to samo nie jest to literatura stwarza- 
jąca nastrój beztroski). Są rzetelne rozpoznania i zdefiniowania odzierające 
ze złudzeń, że „jakoś to będzie” bez naszej woli i naszego udziału. Jest za- 
tem to, co rzeczywiste. Ale też i to, co możliwe. I jeśli w tym, co rzeczy” 


14 


EŃ 
| > 


+ 4 p 


h: 


KME 


E1 
4 


a w 
* por; 


rej 


pt 


Ly ZA UP 
TES 


RAN 
„eż 
*, 


p" 
"v> 


EJ s 


> - 
mz4 ad -as 
r 


wiste, odczytujemy niemało obaw wyrastających z przeświadczenia, że 
nasz świat znalazł się w trudnej sytuacji, to w tym co możliwe jest, mimo 
wszystko, niemały ładunek optymizmu. Nie łatwego, nie darowanego nam 
laską autora ku pocieszeniu, lecz wymową już dokonanych, trudnych kro- 
ków, analizą potencjalnych zdolności człowieka i społeczeństw, które wca- 
le nie muszą wybrać rozwiązań gorszych, skoro w grę wchodzą lepsze. 
W książce nie ma wprawdzie jakiejś jednej definicji kryzysu współczes- 
nego świata, jednakże z rozlicznych opisów aż nadto widoczne są — naz- 
wijmy to — zakłócenia systemowe, czyli rażąca sprzeczność między lu- 
dzkimi oczekiwaniami a rezultatem tych oczekiwań. Jest to w jakimś 
sensie stan patologiczny, stan choroby zbiorowej, z której czym prędzej 
trzeba się wyleczyć. Póki nie jest za późno. Autor używa takiego właśnie 
zwrotu I pokazuje, że jeszcze nie jest. Co więcej, że zaaplikowane zostały 
pierwsze leki. 


W wielu miejscach tekstu wprost, niekiedy zaś pośrednio autor zestawia 
politykę i moralność. Rozważania dalekie są jednak od moralistyki. Tu 
nasuwa się podczas czytania myśl, że sama lekcja moralna nie wystar- 
za do właściwego urządzenia świata. Sposób myślenia Gorbaczowa poz- 
walą nam zrozumieć, że różnica między politykiem a moralistą nie po- 
ega na tym, że jeden „zapomniał o moralności”, natomiast drugi nią ży- 
e. Być może, w ostatniej instancji, różnica ta mogłaby polegać na tym, 
'e podczas gdy moralista walczy o wartości zwracając się o pomoc 
współdziałanie do rzeczników dobra i piętnując lub zwalczając „zwolen- 
vków zła” — polityk za punkt wyjścia bierze świat, jakim jest, pragnąc 
ak najwięcej jego realnych sił wykorzystać dla urzeczywistnienia owych 
Jlobrych celów. Czyli — uzyskać maksimum szans także wśród rzeczywis- 
ych lub domniemanych wrogów i przeciwników. W taki też sposób dałoby 
ię, jak sądzę, odczytać obszerny fragment książki poświęcony stosunkom 
SRR—USA. 


I wreszcie — język polityki. Jakże często niedobra zakorzeniona prak- 
tyka czyni zeń narzędzie myślowej presji, dyktatu jednej racji, oglądu 
spraw i rzeczy z jednego „uprawnionego” punktu obserwacyjnego. A prze- 
cież język polityki powinien być językiem komunikacji dwukierunkowej, 
4 może nawet wielokierunkowej. Chodzi nie tylko o to, jak dzięki komu- 
nikacji w języku politycznym dotrzeć do odbiorcy (zwłaszcza gdy ów, 
w przypadku np. czytelnika amerykańskiego, myśli zupełnie odmien- 
nymi pojęciami i kategoriami), Chodzi także o to, aby poprzez ko- 
munikację w języku politycznym różnymi drogami spowodować równo- 
prawne i nie zdeformowane przedstawienie opinii, racji i stanowisk od- 
miennych czy „w drugą stronę”, również wtedy, gdy różnią się one 
od poglądów czy nawet zamierzeń autora. 


Moim zdaniem, książka Gorbaczowa jest pod tym względem żnakomi- 
tym przykładem otwartości, taktu i kultury dialogu, perswazji i po- 
wściągliwości. Mamy tu bowiem do czynienia ze świadomie zamierzonym 
odejściem od sztampy referatowej, a więc maniery „podawania do wiado- 
mości”, na rzecz jakby prywatnego zaproszenia do wspólnego myślenia. 
Zresztą zwrot w rodzaju „chciałbym, aby czytelnik to wsżystko przemyś- 

„= spotkać można w tekście w paru miejscach, | 
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Książka — jak wiadomo — napisana została na propozycję amery- 
kańskich wydawców. To fakt bez precedensu i można go chyba porównać 
(uwzględniając wszystkie różnice formy i okoliczności) do słynnego wywia- 
du angielskiego pisarza, autora „Rosji we mgle”, Herberta George'a Wellsa 
z Leninem o planie elektryfikacji Rosji COELRO. Znamienne, że Wells 
nazwał wówczas Lenina „kremlowskim marzycielem”, a w książce Gor- 
baczowa nie brak również słów o... marzeniu. Marzeniu o świecie bez woj- 
ny i zagrożeń. 


Słów parę o konstrukcji książki: składa się z dwóch części podzielonych 
na rozdziały, a te z kolei zaopatrzone są w liczne śródtytuły oraz wstęp (,„,Do 
czytelnika”) i zakończenie. Część pierwsza — Przebudowa (niemal dokład- 
nie połową pracy) składa się z dwóch rozdziałów. Pierwszy zatytułowa- 
ny: „Przebudowa: przesłanki, istota, rewolucyjny charakter”, i drugi 
rozdział: „Początek przebudowy. Pierwsze wnioski”. Część druga nosi 
tytuł: „Nowe myślenie a świat” i stanowi bogatą, wielobarwną panora- 
mę naszego globu widzianego z bardzo wysokiego pułapu, czy jak mówi się 
czasem „z lotu ptaka”. I choć w tytule tej części nie ma słowa „przebudo- 
wa”, w istocie wywód wyraźnie zmierza ku wskazaniu, iż przebudowa 
również stosunków międzynarodowych jest celowa, konieczna i pilna. 


W przedmowie autor wyjaśnia czytelnikowi, jaki jest cel książki. Jest 
nim pragnienie „podzielenia się z obywatelami całego świata myślami na 
tematy nurtujące wszystkich bez wyjątku”. Praca w zamyśle autorskim 
nie jest traktatem naukowym ani też propagandową publicystyką. Napisa- 
na została dlatego, ponieważ „chcemy, aby nas rozumiano”. Już na pierw- 
szych stronach znajdujemy wstępne wyjaśnienie, czym jest przebudowa 
w ZSRR, dlaczego jest nieodzowna, na czym polega jej istota i zadanie. 
Od razu mamy tu wyznanie z całą otwartością, iż „dzieło przebudowy 
okazało się trudniejsze niż początkowo sądziliśmy”. Bodźcem skłaniają- 
cym do „nowego myślenia” stało się niezadowolenie ze stanu istniejącego. 
I tu mamy jak gdyby paralelizm semantyczny: niezadowolenie odnosi się 
także do stanu spraw na całym globie; nowe myślenie polityczne musi te- 
dy torować sobie drogę również w skali układów i odniesień globalnych. 
Możliwe są bowiem różne scenariusze, w tym perspektywa śmierci nukle- 
arnej jako najstraszniejszy. Istotę położenia rodzaju ludzkiego przed- 
stawił autor w lapidarnym zdaniu: „Wszyscy jesteśmy pasażerami jednego 
statku — Ziemi, i nie można dopuścić do jego zatonięcia. Drugiej arki 
Noego nie będzie”. 


Wywód na temat przesłanek przebudowy przekonuje nade wszystko 
o jej naglącej konieczności. Tak, to konieczność, nie zaś wytwory su- 
biektywnej woli lub myślowych spekulacji ludzi, „w których nagle odez- 
wała się ambicja”. Konieczność wynikająca z samej głębi procesu rozwo- 
jowego spoleczeństwa. Pisząc, iż społeczeństwo dojrzało do zmian, autor 
używa tu słów aż wzruszających swoją szczerością („można nawet po- 
wiedzieć, że wywołało je cierpienie”). „Zaniechanie przebudowy — stwier- 
dza sekretarz generalny KC KPZR — już w najbliższym czasie mogłoby 
doprowadzić do zaostrzenia sytuacji wewnętrznej, co, mówiąc wprost, gro- 
ziłoby poważnym kryzysem społeczno-gospodarczym i politycznym”, 
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. Po jakby „fleszu” historycznym („Rosja to prastary kraj mający ory* 
ginalną historię”, „Związek Radziecki unikalna wspólnota ponaa stu na> 
rodów”), przedstawiającym m.in. owoce socjalizmu, Gorbaczow bez zbęd> 
nej dyplomacji stwierdza, że „w drugiej połowie lat siedemdziesiątych 
doszło do czegoś, co na pierwszy rzut oka wydawało się trudne do wyjaś- 
nienia”. Opis „mechanizmu hamowania” znamy już z poprzednich prze> 
mówień sekretarza generalnego KPZR. Trzeba wszakże powiedzieć, że na 
użytek czytelnika zagranicznego nic nie zostało tu stonowane, zretuszo- 
wane, pominięte, Jest mowa o stagnacji i fałszowaniu sprawozdawczości, 
„głuchocie” na sprawy socjalne i upadku moralności, mydleniu oczu 
i korupcji. Kończy się to konkluzją: „Uczciwa analiza doprowadziła nas do 
wniosku — kraj znalazł się w stanie przedkryzysowym”. Równolegle z 
erozją wartości socjalizmu autor pokazuje narastanie „potencjału prze- 
obrażeń”, który „„kumulował się nie tylko w materialnej sferze życia, ale 
l w świadomości społecznej”. 

Koncepcja przebudowy powstawała zatem stopniowo, pokonując ogrom- 
ne przeszkody (Gorbaczow napomyka o swoim krytycznym referacie w 
1983 r., który „nie wszystkim się podobał '), nie tylko pod wpływem prag- 
matycznych interesów i pobudek, lecz także „głosu niespokojnego sumie- 
nia”. Gromadził się arsenał konstruktywnych idei i nie było już wątpliwo- 
ści, że sama kosmetyka nie wystarczy, niezbędna jest głęboka strukturalna 
przebudowa. Prezentując tę ideę, autor nie omija żadnej z ważnych spraw: 
mechanizmów ekonomicznych i klimatu moralno-psychologicznego, ko- 
nieczności „przetasowań” kadrowych na wszystkich szczeblach i roli „ży- 
wej twórczości mas”. Niejako puentą fragmentu odnoszącego się do potrze- 
by „ożywienia czynnika ludzkiego” mogłyby być następujące zdania: 
„wszystko można interpretować i oceniać w różny sposób. Jest stara przy= 
powieść: wędrowiec podchodzi do ludzi, którzy wznoszą jakiś gmach, i py» 
ta robotników : co robicie? Jeden z nich z irytacją odpowiada: spójrz, od ra- 
na do nocy dźwigamy te piekielne kamienie... Inny wstaje z kolan, prostuje 
się i z dumą mówi: budujemy Świątynię!”. 

Odpowiedź na pytanie — czym jest przebudowa — poprzedza dłuższy, 
niezwykle interesujący, opatrzony także akcentami autobiograficznymi 
wywód historyczny, dotyczący dramatycznych i wzniosłych dziejów budo- 
wy nowego ustroju w Rosji Radzieckiej. Tę lekcję historii można by zam- 

ć znamiennym zdaniem: „Sądzę, że ujawniono dopiero minimalne 
możliwości nowego ustroju”. Nieco dalej mamy pytanie wyrastające z prze- 
szłości, jednakże zwrócone ku przyszłości: ,„Dlaczego tak długo utrzymy» 
wały się przestarzałe metody pracy? Dlaczego nastąpiła dogmatyzacja spo- 
łecznej świadomości i teorii?”, Można mówić dopiero o próbie odpowiedzi. 
Tu niezmiernie interesujące wydają się sądy na temat negatywnego, dog- 
matycznego wpływu „,kursu na stabilizację”, na temat procesów degenera- 
cji tkwiących w machinach ekonomicznych (własność społeczna jako war- 
tość „niczyja”). Z tej krytyki rozlicznych wynaturzeń w sferze praktyki, ale 
także teorii sparaliżowanej i spętanej duchem dogmatyzmu i deformacji, 
która przybrała obraz jakby falsyfikacji socjalizmu, a której skutki czy 
też owoce zostały jakby spetryfikowane — wniosek nasuwa się niejako 
sam przez się: przebudowa to rewolucja. W inny, nierewolucyjny, „peł- 
zający” sposób trudno byłoby mówić o odmianie, o poruszeniu społe- 
czeństwa, o przeoraniu jego świadomości, zmianie nawyków. | 
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Wszelako przebudowa to rewolucja także w sensie kontynuacji idei 
marksistowsko-leninowskiej, bo przecież rewolucja proletariacka i socja- 
lizm to ustrój, który, wedle słów Marksa, „sam siebie krytykuje”. Za- 
tem przebudowa to nic innego jak fragment procesu rewolucyjnego. A je- 
Śli tak, to „trzeba wytrzymać to napięcie, to, jak mówią kosmonauci, wiel- 
kie przeciążenie, w początkowym okresie”. Zauważę tu tylko mimocho- 
dem, że przytoczone przez autora przykłady „rewolucyjnych przełomów” 
oraz analogie historyczne ukazujące kolejne stadia tych samych rewolucji 
(we Francji i Anglii) mają świeże i nader oryginalne brzmienie. W tym 
kontekście intrygująco przedstawia się stanowisko Gorbaczowa na temat 
przebudowy jako „rewolucji odgórnej”. „Naszą obecną przebudowę można 
by chyba również nazwać «rewolucją odgórną». To prawda, że przebudo- 
wa rozpoczęła się z inicjatywy partii komunistycznej i odbywa się pod jej 
kierownictwem”. Dalej mamy refleksje o pożytku „,.rozpoczynania od 
siebie”, po czym czytamy: „„Poszliśmy jakbv od góry piramidy do jej pod- 
staw. Mimo wszystko jednak formuła «rewolucja odgórna» nie całkiem sto- 
suje się do naszej przebudowy, wymaga przynajmniej istotnych wyjaś- 
nień”. Otóż „przebudowa — dowodzi autor — nie byłuby dziełem auten- 
tycznie rewolucyjnym, nie nabralaby obecnego rozmachu, nie miałaby 
trwałych szans powodzenia, gdyby nie stopiły się w niej w jedno inicjaty- 
wa odgórna i szeroki masowy ruch od dołu: gdyby nie wyrażała żywot- 
nych interesów perspektywicznych wszystkich ludzi pracy”. Specyfika 
i siła przebudowy polegają więc na tym, że jest to jednocześnie „rewolucja 
odgórna” i „oddolna”. 

Co już zrobiono? „Chciałbym przedstawić czytelnikowi barwną mo 
zaikę przebudowy, zaproponować, aby spojrzał w kalejdoskop dnia co- 
dziennego, w którym powstaje żywa tkanka naszej przyszłości” — pisze 
autor w rozdziale II. Minęło dwa i pół roku od rozpoczęcia przebudowy, ist- 
nieje jej teoretyczna koncepcja i konkretny program. Ludzie przekonali 
się, że to nie kolejna kampania. Gdyby w kwietniu 1985 r. — pisze Gorba” 
czow — powiedziano nam, o tym co dzieje się dziś, najprawdopodobniej 
nie uwierzylibyśmy uważając to za niemożliwe. A przecież to — powtórz- 
my — dopiero sam początek drogi. 

Program znalazł wyraz w serii państwowych aktów ustawodawczych. 
Największe trudności? W ludzkim myśleniu. „„Widzę sam po sobie — zwie- 
rza się autor — jak my wszyscy zniieniamy się w trakcie przebudowy”. 
Owszem, nie obyło się bez błędów: „Czy jesteśmy zabezpieczeni przed po- 
pełnianiem błędów? Nie, nie jesteśmy. Jaki błąd może być najpoważniej- 
szy? Moim zdaniem, błąd najpoważniejszy to obawa przed popełnieniem 
błędu”. Ale w tymże ludzkim myśleniu, tak opornym, tak konserwatyw- 
nym, tkwią przecież także wielkie siły przeobrażające. Ta sprzeczność 
to dialektyka. Gorbaczow w pewnym miejscu ujawnia, że wydawcy, 
zapoznawszy się z rękopisem książki, poprosili, abv zacytował najbar- 
dziej charakterystyczne listy, jakie doń nadchodzą. Myślę, że choćby nie- 
wielkie ich fragmenty warto i tu zacytować, bo — użyję słów autora — 
„niektóre listy to wręcz krzyk duszy”. 

Robotnik A. Ziernow, lat 33, bezpartyjny, mieszkaniec Jakuckiej Re- 
publiki Autonomicznej pisze: „Dziękuję Panu! Niełatwo jest zwracać się 
do nieznajomego człowieka z wyrazami glębokiej wdzięczności. Przecież 
jednak nie wstydzimy się dziękować lekarzowi, który wyleczył nas z cięż- 
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kiej choroby. Pan nas wyleczył z obywatelskiej bierności I obojętności, 
sprawił, że uwierzyliśmy we własne siły, w sprawiedliwość, w demo- 
krację”, 

List z Litwy, napisany przez W. Brikowskisa: ,„Po tak strasznej, prze- 
wlekłej «zimie» trudno oczekiwać, by mózgi szybko odtajały. Będzie to 
długi i męczący proces. Jestem szczerze wierzącym katolikiem. Każdej nie- 
dzieli chodzę do kościoła i modlę się, aby Bóg powstrzymał się od ukarania 
świata za nasze grzechy. Pan jest oczywiście ateistą, mimo to jednak Pań- 
skie czyny i postępowanie świadczą o tym, że niektórzy wierzący po- 
winni uczyć się od Pana. Toteż chciałbym, żeby Pan wiedział, że każdej 
niedzieli od 9 do 13 w kościele będę modlić się do Boga za Pana i Pańską 
rodzinę”. 

List B. Dobrowolskiego, nauczyciela z Kiszyniowa: „Czy sądzicie, 
że łatwo rozbudzić wielomilionowy kraj, który usypiano przez dziesięcio- 
lecia? Pomyślcie, czy łatwo wyzwolić inicjatywę, gdy wielu samego znacze- 
nia tego słowa szuka w słownikach”. 

List G. Waganiana, mieszkańca Gruzji: „Przykre to, ałe jednak powi- 
nienem powiedzieć, że nie wszyscy się z Panem zgadzają... lokalni dygnita- 
rze uksztaltowali się na obraz i podobieństwo byłych przywódców. Teraz 
jest bardzo trudno ich reedukować. Wyczuwamy, że pracuje się Panu 
trudno. Błagamy jednak — ani kroku wstecz! Żadnych wahań i nawet 
Pucku odstępstw. Do diabła z tymi, którzy się z Panem nie zga- 
zają”, 

I na koniec list mieszkanki Leningradu, K. Łasty: „Budować jest zaw- 
sze trudno, jednak znacznie trudniej budować w miejscu, które najpierw 
trzeba oczyścić z brudu. Być może będzie Panu choć trochę lżej, jeśli 
będzie Pan wiedział, że ogromna masa zwykłych ludzi całkowicie Pana 
popiera, że lubią Pana i trzymają za Pana kciuki”. 

W listach — konkluduje Gorbaczow — uderza swoboda myśli, wysoki 
poziom kultury politycznej. 

„Więcej światła dla jawności” — taki śródtytuł wyjaśnia właściwie 
wszystko. Mowa jest o tym, że ludzie „rozsmakowali się w jawności”, o 
„Ciemnych zakamarkach, w których znów mogłaby się pojawić pleśń”, o 
jawności jako jednym ze skutecznych oręży w walce z patologiami (alko- 
holizm, elementy wyobcowania, łamania prawa, korupcji, rozluźnienia dys- 
cypliny). Warto, jak sądzę, zwrócić uwagę na dwie kwestie o dużej donios- 
łości, lecz też i wielkim skomplikowaniu, także wskutek błędów praktyki. 

Jedna z nich to sprawa funkcjonowania, oblicza, istoty rad. Rady — 
pamiętamy — chluba i duma rewolucji, wytwór organizacji mas o wiel- 
kiejj wręcz magnetycznej sile przyciągania (hasło: „cała władza w ręce 
rad”). I oto „z chwilą wytworzenia się administracyjno-nakazowego syste- 
mu zarządzania rady zostały jak gdyby odsunięte na dalszy plan”. A 
przecież „oryginalność i tajemnica ich błyskawicznego, można wręcz po- 
wiedzieć, żywiołowego rozprzestrzeniania się po całym kraju polega na 
tym, że same one podejmowały decyzje i same je realizowały”. 

I kwestia druga — narodowa. Związek socjalistycznych narodów — je- 
dyna w swoim rodzaju formacja, tu dokonały się gigantyczne przeobraże- 
nia, wzbogacające radzieckie społeczeństwo, „a także cywilizację świato- 
wą, o niezwykłej wagi doświadczenia. A przecież... odnotujmy i taką 
uwagę: „Każdemu rozwojowi właściwe są sprzeczności, występują one 
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i tu. Można ubolewać, iż dawniej zajmowaliśmy się głównie konstatacją 
rzeczywiście ogromnych osiągnięć w rozwiązywaniu kwestii narodowej 
i ocenialiśmy sytuację, używając w tym celu pompatycznych słów”. 

Ruch rewolucyjny zawsze, zwłaszcza w obliczu konieczności przewartoś- 
ciowań 1 zwrotów, spotykał się z rozmaitymi atakami i pomówieniami 
o odstępstwa i sprzeniewierzenia się ideałom. Nie inaczej jest i teraz, w 
trakcie poszukiwania nowego, odpowiadającego współczesności, modelu 
socjalizmu. Odpowiedź, jaką daje Gorbaczow tego rodzaju dogmatycznym 
i lewackim zarzutom, jest chyba miarą problemów, z jakimi zwolennicy re- 
form w Związku Radzieckim mają do czynienia. Przytoczę dłuższy cytat, 
bo jest on bardzo wymowny: „Niech tylko kto zacznie robić coś pożyteczne- 
go i zarazem niecodziennego, ów pseudosocjalista od razu zaczyna krzyczeć 
na cały głos: podważa się podstawy socjalizmu! To także są realia przebu- 
dowy. Z takimi bojownikami o «czysty» socjalizm, idealistyczny w swej ab- 
strakcji, nie skalany »przyziemnością», zmuszeni jesteśmy cierpliwie dys- 
kutować... Lenin... potrafił zmieniać hasła, jeśli wymagało tego życie. Nigdy 
nie był niewolnikiem raz przyjętych uchwał. Nie bał się na przykład roz- 
winięcia działalności prywatnej, w chwili gdy państwo, sektor państwo- 
wy były słabe. Natomiast dzisiaj, przy naszej potędze, w trakcie prze- 
budowy, posunięcia zmierzające do rozwinięcia spółdzielczości, indywidu- 
alnej działalności gospodarczej, pracy na umowę i samofinansowanie nie- 
których przestraszyły: czy przypadkiem nie podważamy filarów socja- 
lizmu i nie płodzimy prywaciarzy? Wprowadzamy różne formy umów — 
czy nie zaszkodzimy kołchozom? No dobrze, a jak zaradzić temu, że w 
sklepach brakuje wielu towarów? Raczej z tego powodu należałoby bić 
na alarm, a nie panikować: »Gwałtu, socjalizm zagrożony». Potrzebny 
nam jest nie «czysty», doktrynerski i wydumany socjalizm, lecz realny, 
leninowski”. 
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Część druga książki zawiera treści, które można by nazwać filozofią sto- 
sunków międzynarodowych i filozofią pokoju. Zdawać by się mogło, że 
sprawy międzynarodowe, stanowiące treść codziennych serwisów informa- 
cyjnych, nie powinny budzić takiego zainteresowania czytelników jak 
„pieriestrojka” w ZSRR. A jednak to część niemniej interesująca. Jest 
to bowiem odczytanie świata jako naszego „wspólnego obszaru” w całym 
bogactwie i złożoności obrazu, w którym sąsiadują ze sobą trudne do 
ogarnięcia możliwości rozwoju, postępu i okrutna nędza, zacofanie; w któ- 
rym występują rozległe „pola napięcia”, zaostrzających się problemów 
globalnych, wreszcie — świata straszliwie zagrożonego. Wkraczając w 
erę nuklearną — ludzkość straciła nieśmiertelność. Jest to już dziś prawda 
banalna, ale przecież rzeczą odpowiedzialnych polityków jest wskazanie 
dróg wyjścia z labiryntu sprzeczności, zależności i zagrożeń. 

Michaił Gorbaczow pragnie zaproponować światu takie drogi, prowadzą- 
ce do rozwiązania najważniejszych globalnych problemów. Albowiem — 
jak pisze — nasz Świat jest „złożony, ale nie beznadziejny”. Co uznał za 
najbardziej niezbędne, czy też naczelne w zestawie działań terapeutycz- 
nych? Ano właśnie — nowe myślenie polityczne. Tylko owo nowe myśle- 
nie pozwoli „wznieść się ponad to, co nas dzieli”, tylko ono może pomóc 
w srozumieniu, że „jutro może być za późno, a pojutrze może w ogóle nie 


nadejść”. Gorbaczow zastrzega się, że nie pretenduje do tego, aby innych 
pouczać, ale z drugiej strony — nowe myślenie to nie jakieś igraszki myś- 
lowe, lecz wynik głębokich analiz, przy czym „nowy sposób myślenia nie 
przyszedł nam łatwo”. Egzemplifikacją może tu być zmiana w progra- 
mie KPZR przyjęta przez XXVII Zjazd w definicji pokojowego współ- 
istnienia państw o odmiennych ustrojach i związku między wojną i re- 
wolucją: „Kiedy jednak warunki zmieniły się radykalnie, kiedy okazało 
się że wynikiem wojny jądrowej może być jedynie powszechna zagła« 
da, wyciągnęliśmy wniosek również o zaniku związku przyczynowo-skut- 
kowego między wojną i rewolucją”. 

_ Jedną z funkcji nowego myślenia jest dialog o sprawach globalnych. 
Autor zauważa, że chociaż w odróżnieniu od „,pieriestrojki” słowo to nie 
jest rosyjskiego pochodzenia, w ostatnich latach weszło na trwałe do 
słownika dyplomatycznego. Przyznaje też, że nie jest zwolennikiem „zawi- 
łej dyplomacji” i dąży do wyeliminowania „dwuznaczności, które są tak 
rozpowszechnione we współczesnym świecie”. 

Po tego rodzaju oglądzie całościowym, w kolejnych rozdziałach znaj- 
dujemy analizę problemów regionalnych czy też — umownie nazywając 
— strefowych. A więc refleksje o współzależnościach procesów zacho- 
dzących w ZSRR i świecie socjalistycznym, uwagi o realnym socjalizmie, 
komplikacjach, zakłóceniach i kryzysach, jakie miały miejsce w niektó- 
rych krajach (na Węgrzech w 1956 r., w Czechosłowacji w 1968 r., w 
Polsce w 1956, a następnie w początkach lat osiemdziesiątych). Po krytycz- 
nych i samokrytycznych konstatacjach odnoszących się do tych kompli- 
lacji autor kreśli wizję nowych stosunków i form współpracy. Rozważa- 
nia te kończą następujące zdania: „Rewolucyjne przemiany wkraczają do 
wielkiego międzynarodowego, socjalistycznego domu. Przybierają na sile. 
Dotyczy to krajów socjalistycznych, ale jest to również wkład w postęp 

cji”, 

Rozdział kolejny „Trzeci Świat» we wspólnocie międzynarodowej” — 
ogromny, różnorodny świat z jego wielkimi interesami i trudnymi prob- 


Dwa i pół miliarda ludzi, brzemię ogromnego zadłużenia, dochód na jed- 
dego mieszkańca kilkunastokrotnie niższy niż w krajach rozwiniętych, 
sy i konflikty regionalne — straszliwie wyniszczające, tworzące 
dla międzynarodowego terroryzmu, słowem — potencjalna „bomba 
socjalna” z opóźnionym zapłonem. Autor wyodrębnia tu olbrzymi region 
Azji i Pacyfiku, dokąd „najprawdopodobniej w przyszłym stuleciu będzie 
sę przemieszczać centrum polityki światowej”, poświęca sporo uwagi 
stosunkom radziecko-indyjskim i głośnej Deklaracji Delhijskiej z 1986 r. 
jako „zjawisku niecodziennemu”, uznającej „priorytet wartości ogólno- 
ludzkich w epoce nuklearnej”. 

Rozważania o Europie są nam szczególnie bliskie. Rola i miejsce Euro- 
py w świecie, polityka europejska, dziedzictwo historii, podział na dwa 
przeciwstawne bloki, imperatywy polityki ogólnoeuropejskiej — oto głów- 
ne wątki ważnych i w wielu fragmentach błyskotliwych stwierdzeń i opi- 
nil, A także gorzkich konstatacji: „Przy dużej gęstości zaludnienia i wyso- 
kim poziomie urbanizacji Europa jest przesycona bronią — zarówno 
jądrową, jak i inną”. „Gdy nastroiłem się na nowe myślenie polityczne, 
nie mogłem już po dawnemu patrzeć na wielobarwną, jak kołdra uszyta ze 
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skrawków, mapę polityczną Europy. Nawojowała się do woli, napłakała 
do syta”. Istotnie historia Europy to panopticura obcowania społecznego, 
od najwspanialszych gestów humanitaryzmu do najpotworniejszych zbro- 
dni. Ale tragizm europejskiego doświadczenia może mieć też swoje po- 
zytywne konsekwencje. Autor dowodzi, że dla Europy nie tylko judrowa, 
lecz nawet konwencjonalna wojna jest dziś zgubna, choćby dlatego, że na 
jej terytorium znajduje się około dwustu błoków energetycznych w elek- 
trowniach jądrowych. Niektórzy twierdzą, że następuje degradacja roli 
1 znaczenia Europy. Mówi się nawet, że możemy dziś myśleć o Europie 
tylko jako przydatku do dwóch wielkich mocarstw. A przecież idea euvo- 
pejskości to specyficzna materia czyniąca z naszego kontynentu coś nie- 
powtarzalnego. Pora, aby w obliczu wizji jej zniszczenia odezwały się od- 
ruchy europejskiej samoobrony. Bo też możliwości ma Europa wciąż nie- 
małe, pod pewnymi względami zgoła wyjątkowe. Gorbaczow wymie- 
nia je nawet w punktach opatrując w taką oto uwagę końcową: „Ani w po- 
lityce światowej, ani w światowym rozwoju nikt Europy z jej ogromnymi 
możliwościami i doświadczeniami nie zdoła zastąpić. Rola Europy może 
i powinna być konstruktywna, nowatorska, dobroczynna”. 

Wreszcie rozdział ostatni obejmujacy rozlegty kompleks problemów 
rozbrojenia i stosunków radziecko-amerykańskich. Sprawy najważniej- 
sze z ważnych. Gorbaczow zwierza się, że już podczas studiów na Uni- 
wersytecie Moskiewskim interesował się historią Stanów Zjednoczonych, 
po czym pisze: „Słowo honoru, czas już uczynić stosunki między dwoma 
wielkimi narodami godnymi ich dziejowej roli... Nie możemy uciec od 
Amerykanów. Amerykanie nie mają gdzie uciec od nas”. Nowe myśle- 
nie wykreować musi dwie fundamentalne tendencje: wyzbycia się po obu 
stronach „wizerunku wroga” oraz zrozumienia bezsensu wyścigu zbro- 
jeń (lub jeśli ktoś woli — pogoni za mitem o przewadze militarnej). Czy 
to nowe myślenie polityczne znalazło już jakiś swój praktyczny wyraz? 
Owszem. Pamiętamy kolejne spotkania na szczycie, jesteśmv wciąż pod 
wrażeniem podpisanego w Waszyngtonie porozumienia o redukcji niektó- 
rych rodzajów rakiet jadrowych. Książka pisana była przed waszyngtoń- 
skim spotkaniem, ale czytelnik znajdzie informacje z pierwszej ręki o dro- 
dze do Genewy, o spotkaniu Gorbaczow— Reagan w Genewie, o sytuacji 
po Genewie, o znaczeniu radzieckiego moratorium na próby jądrowe, 
o programie rozbrojenia jądrowego, o Reykjaviku i o tym, co po Reykja- 
viku. Znajdziemy tu zdania pelne otuchy: „Nowe puka jednak dosłownie 
do wszystkich drzwi i okien. My, obecne pokolenie działaczy, musimy to 
słyszeć... Na nowo odkrywamy siebie samych... Wierzymy, że zalążki prze- 
budowy zakiełkują też w stosunkach międzynarodowych, w tym radziec- 
ko-amerykańskich. Przyswojenie nowego myślenia politycznego jest im- 
peratywem czasu”. 
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Książka Michaiła Gorbaczowa to ważne teoretyczne wzbogacenie współ- 
czesnej myśli politycznej, cenna pozycja w zbiorze wartości, który mogli- 
byśmy nazwać historiozofią pokoju. Sądzę, że ujawnia ona i demaskuje 
nawarstwioną i spetryfikowaną „fałszywą świadomość” w odniesieniu po 
pierwsze — do zagadnień procesu rozwojowego socjalizmu, po drugie — 
do globalnego współżycia społeczeństw w dobie nuklearnej. W pierwszym 


przypadku przywraca socjalizmowi realnemu walor rewolucyjności, w 
drugim — przekonuje o konieczności myślenia kategoriami gatunku 
ludzkiego. Uczy po prostu myśleć po nowemu. Jeśli spojrzymy na historię 
ludzkości, dojdziemy do wniosku, że człowiek powoli uświadamiał sobie 
ów iakt przynależności do gatunku, gdyż na początku swej człowieczej dro- 
gi myślał tylko o sobie, następnie stał się świadomy tego, że jest członkiem 
rodziny, później szczepu, plemienia, aż wreszcie — narodu. I oto teraz 
— jesli chce przetrwać — musi sobie uświadomić przynależność do ga- 
tunku, co jest procesem złożonym i trudnym, a czasu też ma niezbyt wie- 
k. Gorbaczow pisząc o „Ziemi — naszym wspólnym i zagrożonym domu” 
uświadamia nam tę prawdę z całą oczywistością. Czy smutną? Czy opty* 
mistyczną ? 

Dlaczego etyka pokoju była dotąd mniej skuteczna niż „etyka” wojny? 
Przede wszystkim dlatego, że etyka pokoju jest zestawem dyrektyw za» 
draniających, natomiast etyka wojny — nakazujących. Pierwsza mówi „nie 
zabijaj”, druga nakazuje „zabijaj”. Nakaz jest silniejszy od zakazu. I oto 
2 książki Gorbaczowa można się dowiedzieć, że nowe myślenie wnosi i tu 
miany: etyka pokoju zasila się dziś dyrektywami nakazujacymi. I to o 
korsekwencjach ostatecznych. 

Powinniśmy nauczyć się myśleć po nowemu 

Pamiętajcie o waszej 

przynależności do rodzaju ludzkiego i 

Zapomnijcie o reszcie. 

Jeśli to wam się uda, to przed 

wami otworzy się droga 

do nowego raju. 

Jeśli się nie uda, to znajdziecie się 

na progu powszechnej zagłady. | 

Autorem tych mądrych i pełnych powagi słów o brzmieniu jakby ewan- 
geicznym jest Bertrand Russell. Oświadczenie, które zredagował 30 lat 
emu, podpisał Albert Einstein i dziewięciu innych wybitnych intelektua- 
stów, „Manifest Russella—Einsteina”” powinien stać się testamentem nie 
wlko dla uczonych i, nie tylko dla polityków — dla każdego. Nauczyć 
tie mysleć po nowemu — na szczęście wezwanie sprzed trzydziestu laty 
najduje odpowiedź w słowach i czynach Michaiła Gorbaczowa. 
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Dylematy i przemiany 
polityki kadrowej 


BRONISŁAW RATUŚ 


Spoglądając wstecz, nietrudno dostrzec, że zagadnienia polityki kadro- 
wej w sposób szczególny podejmowane były w rozważaniach naukowych 
i publicystyce w okresach kryzysów, gdy okazywało się, że wśród wielu 
przyczyn kryzysu w danym okresie poczesne miejsce zajmowały te, które 
wchodzą w zakres polityki kadrowej. Podkreśla to „„Raport” Komisji po- 
wołanej przez KC PZPR dla wyjaśnienia problematyki konfliktów społecz- 
nych w dziejach PRL(1). 

Nie ma dotychczas zwartej naukowej teorii polityki kadrowej, tzn. takiej 
teorii, która odpowiadałaby rygorom naukowego stylu myślenia. Być może 
pod wpływem potrzeb życia społeczno-politycznego 1 gospodarczego Oraz 


naukowego — zrodzi się subdyscyplina pod nazwą „polityka ka- ' 


drowa”. Ale nawet gdy tak się stanie, będzie ona pozostawać pod rozstrzy” 
gającym wpływem praktyki, czerpiąc zarazem w sposób interdyscyplinar- 
'ny z dorobku politologii, prawa, socjologii, ekonomii, prakseologii, teorii 
organizacji i zarządzania, psychologii, pedagogiki, demografii. 

W literaturze na ten temat nie ma nawet jasności co do samej definicji 


pojęcia polityki kadrowej. Można tu zaproponować ujęcie węższe lub szer- x. 
sze. W węższym znaczeniu to wyłanianie, kreowanie, kształcenie, dokształ- * + 


canie i doskonalenie kadr kierowniczych, ich awansowanie, wymiana, dy- 
misjonowanie i zwalnianie. W znaczeniu szerszym to również kształcenie 
i wychowanie, zatrudnienie i jego struktura, sposoby spożytkowania kwali- 
fikacji, awansowanie, nagradzanie (materialne i moralne formy satysfak- 
cji), przenoszenie, mobilność, podnoszenie kwalifikacji, karanie, zwalnia- 
nie Itp. 

W warunkach naszego kraju przedmiotem zainteresowania mieszczą” 


cego się w treści pierwszej definicji jest ogromny potencjał ok. miliona „- 
osób zaliczanych do kadr kierowniczych(2). W treści definicji drugiej *-. 


ża jezyka: prac RAR: KC PZPR powołanej dia wyjaśnienia 5 
któw społecznych w dziej Polski Ludowej”. Nowe rogL 
Numer specjalny, 1883, wasza str. 62—63. O AJ RAEW 


(2) Rocznik Statystyczny Pracy 1986, GUS, Warszawa 1987, str. 146 (stan W dniu '-- 


1.X.1983 r., ale w tych ogólnych dan | 
ych liczbowych nie zaszły chyba zbyt rewolucy] 

epinaj aa E odpowiednia tabela w Roczniku Statystycznym wymienia 88% 255 
ylko w gospodarce uspołecznionej w piętnastu głównych działach 8” 


spodarki i sfer życia społecznego, nie wymieniając organizacji społecznych, pol" 


tycznych, suesmiosia itp, 


+ 


- 


nieści się cały potencjał kadrowy naszego kraju, łącznie s młodzieżą uezą< 


a się i studiującą. 
Być może w rozważaniach o polityce kadrowej zbytnio koncentrujemy 

ię na jednym, chociaż najważniejszym członie — kadrach kierowniczych. 

Aby unaocznić — w przekonaniu, że dane te mogą być interesujące dla sa- 

modzielnej analizy czytelnika — jak ogromne są to problemy, podajem 

« dlpowiednią tabelę opracowaną na podstawie cytowanego już Rocznika 

ślatystycznego Pracy. 
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KADRY KIEROWNICZE W GOSPODARCE USPOŁEOZNIONEJ 
WG POZIOMU WYKSZTAŁCENIA 
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Żródło: Rocznik Statystyczny Pracy 1986. GUS, Warszawa 1981, str. 146—148. 
'* Poziom wykształcenia: I — wyższe, II — policealne i średnie zawodowe, Hf — 
ie ogólnokształcące, IV — zasadnicze zawodowe, V — podstawowe i niepełne 
łe, VI — podstawowe nie ukończone. 2 


Polityką kadrową zajmuje się każde państwo 1 każda struktura w tym 
państwie, każda partia, zwłaszcza rządząca. Nie ma siły politycznej, admi- 
stracji, organizacji społecznej, związkowej, młodzieżowej, naukowej, 
Wyznaniowej itd., która w swojej działalności nie posługiwałaby się instrue 
Nentami polityki kadrowej, jeżeli nię w szerszym wymiarze, te we wła- 
nych szeregach. Uprawianie tej polityki rozpoczyna się już właściwie 
w szkole podstawowej, np. wówczas, gdy wprowadza się w niej formy pre 
entącji zawodowej. W pewnym zakresie zajmuje się nią każdy obywa» 
Eli każdą rodzina, np. wówczas, gdy decyduje e kierunku nauki i miejscu 
Macy swych członków. 

„ Oczywiście istotne znaczenie ma kreowanie kadr kierowniczych w pań- 
___ wie, na głównych obszarach gospodarki, w partii rządzącej i w stowarzy= 
-  Monych z nią siłach politycznych. Wskazują na to dzieje wszystkich kra- 
| w zwłaszcza w okresach wielkich przemian społecznych i cywiliżacyje 
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nych, po ostrych walkach klasowych I wstrząsach kryzysowych. Wszelka 
rewolucja i kontrrewolucja, postęp i regres, rozwój i załamanie, chociaż 
mają klasowe podłoże, w widoczny sposób personifikują się w sferze poli- 
tyki kadrowej. Po poważnych wydarzeniach społeczno-politycznych z re- 
guły następuje duży ruch kadrowy na wszystkich szczeblach. Obejmuje on 
nie tylko kadry decydujące o polityce państwa. 

W takich okresach nieomal regułą są np. głębokie przemiany w systemie 
oświatowym danego kraju. Przypomnę. w Polsce Ludowej proklamowanie 
rewolucji oświatowej (Ogólnopolski Zjazd Oświatowy w Łodzi — czer- 
wiec 1945 r.), październikowy Zjazd Oświatowy w 1957 r.. powołanie po 
grudniu Komitetu Ekspertów ds. Opracowania Raportu o Stanie Oświaty 
(1971 r.). Również obecny Komitet Ekspertów ds. Edukacji Narodowej zo- 
stał kreowany po okresie bardzo rozległego kryzysu. 

Można przyjać założenie, że wadliwe lub nawet błędne rozwiazanie pro- 
blemów kadrowych powoduje społeczną krytykę, niezadowolenie, protest. 
Spadek wpływów władz państwowych i partii politycznych jest nieuchron- 
ny, gdy nie potrafią one efektywnie zajmować się sprawami kształcenia 
kadr i polityki kadrowej. 

W uchwałach wszystkich zjazdów PZPR pojawiała się dyrektywa, aby 
system kształcenia specjalistów dostosować do przewidywanych potrzeb 
kadrowych gospodarki i kultury narodowej oraz życia państwowego i spo- 
łecznego. Jak dotąd nie udało się tego zrealizować. Dlaczego tak bvło i jest” 
— na to pytanie powinny odpowiedzieć badania wykraczające daleko poza 
system oświatowy. 

W pierwszym 25-leciu Polski Ludowej wystepował problem pracy nie- 
zgodnej z kwalifikacjami. Polegał on jednak głównie na tym, że na różne 
stanowiska wymagające wyższego wykształcenia z powodu braku kadr 
kwalifikowanych powoływano ludzi bez odpowiedniego cenzusu. Na po- 
czątku lat siedemdziesiątych pojawił się problem odwrotny — zatrudnie- 
nia absolwentów wyższych uczelni na stanowiskach nie wymagających ta- 
kich kwalifikacji. Sprawa planowania struktury kształcenia na różnych 
szczeblach i gospodarowania absolwentami tym bardziej dziś wymaga głę- 
2 analiz i nowych rozwiązań, zarówno systemowych, jak i praktycz- 

ych. 

„Ale słabą stroną polityki kadrowej w PRL w minionvch okresach było 
nie tylko kształcenie kadr (mamy tu znaczące osiągnięcia), ile spożytko- 
ią ich kwalifikacji i kreowanie kadr kierowniczych na różnych szcze- 


Zdaniem I. Kotarbińskiego: „„Blędy praktyczne miewają przynajmniej 
następujące źródło: 1) brak potrzebnego wysiłku, 2) niedobór siły własnej; 
3) niedobór wprawy; 4) automatvzm; 5) niezauważenie czegoś; 6) brak wie- 
dzy o czymś; 1) żywienie fałszywego poglądu, czyli błąd „teoretyczny” (3). 

Co robić, gdy nie dysponujemy naukową teorią wyjaśniającą jakąś dzie- 
dzinę ludzkiej działalności? Przydatna tu jest ogólna dyrektywa sformuło- 
wana przez 1. Kotarbińskiego w jego rozważaniach o zdaniach praktycz- 
nych i zdaniach teoretycznych. Przypomnijmy fragment tego rozumowania, 
w przekonaniu o Jego przydatności również w odniesieniu do polityki kad- 
rowej: „Częstokroć zmuszeni jesteśmy próbować działania bez pełni teore- 


GQ) Tadeusz Kotarbiński, Hasło dobrej roboty, WP, Warszawa 1975, str. 82. 
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tycznego przygotowania, ryzykownie naśladować obserwowane, a nieraz 
powtarzające się uporczywie sekwencje zdarzeń. W poszczególnym, ale 
często się powtarzającym przypadku, musimy robić tak, jak się robiło do- 
tąd, skoro to bywało częściej skuteczne lub nieskuteczne. Wtedy teoretycz- 
ne przygotowanie działania polega na znajomości działań udanych, które 
zamierzamy naśladować (4). ,,...praktyka opiera się na wiedzy. Atoli dodaj- 
my nawiasem — nie brak wypadków odwrotnego uzależnienia, kiedy to 
majomość zależności przyczynowych ogólniejszych, stwierdzonych w zda- 
niach teoretycznych, ujawnia się dzięki obserwacji działań praktykowa- 
nych z powodzeniem” (5). 

Przypomniałem główne myśli T. Kotarbińskiego o możliwych błędach 
praktycznych, aby podkreślić konieczność rozważania dylematów polityki 
kadrowej w całej ich złożoności, przy odrzuceniu pokus upraszczania, 
koniunkturalizmu i werbalizmu. 

Ocena nie może być jednowymiarowa. Musi uwzględniać całość zło- 
łonego procesu, na który bardzo silnie wpływa polityka wprowadzona 
w kraju, jej kierunek, priorytety i cechy. Z natury rzeczy polityce sek- 
ciarskiej odpowiada np. zawężenie bazy kadrowej, polityce dogmatycznej 
— niechęć do nowatorów. Czas obecny wymaga zdecydowanego przezwy- 
ciężenia pozostałości sekciarstwa i dogmatyzmu także w polityce kadro- 
wej, 

W historii PZPR po raz pierwszy na XIII Plenum KC w 1983 roku prze- 
analizowano kompleksowo problematykę polityki kadrowej i przyjęto 
dokument: „Główne założenia polityki kadrowej PZPR”. W tym kon- 
tekście warto przypomnieć, że niekiedy wielce pesymistyczne sformułowa»= 
nia o stanie polityki kadrowej biorą się głównie stąd, że ich autorzy uogól- 
niają pojedyncze nietrafne decyzje. 

W wyniku realizacji uchwały IX Zjazdu i XIII Plenum KC w polityce 
kadrowej pojawiło się sporo nowych. pozytywnych obyczajów. To nie tyl- 
ko krytyka stanu poprzedniego, lecz i sformułowanie programu pozytyw= 
nego oraz analiza jego realizacji (XXV Plenum KC z 1986 r.) i uchwała Biu- 
ą Politycznego (z maja 1986 roku). 


Nowością jest jawność zasad polityki kadrowej. Również w tym zakre- 
sie zaczęły się pozytywne procesy. Skoro kandydaci na wiele ważnych sta- 
nowisk są opiniowani w organizacjach podstawowych i terenowych komi- 
tetach partyjnych, w stronnictwach politycznych i ogniwach PRON, a dee 
cyzje ostateczne podejmowane są kolektywnie, można mówić o przezwy» 
ciężaniu gabinetowego załatwiania spraw. Podstawowe dane o zmianach 
personalnych częściej są podawane do publicznej wiadomości, w tym rów= 
nież sprawy przykre i wstydliwe, różne „wpadki kadrowe”. | 


Nowością jest ujednolicenie zasad polityki kadrowej, wdrażanie syste» 
mowych rozwiązań, wspólne stanowisko w tej sprawie PZPR, ZSL i SD, 
traktowanie jej jako ważnego czynnika koalicyjnego sprawowania władzy 
l porozumienia narodowego, czemu służą zasadnicze wypowiedzi I sekre- 
tarza KC PZPR W. Jaruzelskiego i aktywność PRON w sprawie znacznie 
szerszego wysuwania bezpartyjnych na odpowiedzialne stanowiska, 


(4) Tamże, str. 83, 
(5) Tamże, str. 74 
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Ważną sprawą jest statutowa regulacja w PZPR, stwierdzająca, że partia 
działa w ramach prawa. 

Kolejne nowe obyczaje to przeglądy kadrowe i okresowe oceny kadr 
wraz z ustaleniem ogólnych kryteriów tych przedsięwzięć, chociaż ich prze- 
bieg i efekty nadal budzą wiele krytyki. 

Są początki pracy z rezerwą kadrową, chociaż z bardzo zróżnicowanym 
powodzeniem. Jest tu zapewne więcej mitów i nadziei niż efektów. 

Do nowych faktów zaliczyć też należy sporo rozwiązań prawnych — 
w tym ustawa oe pracownikach urzędów państwowych i kodeks ich po- 
winności, ustawa o szkolnictwie wyższym, Karta Nauczyciela, ustawa o sa- 
morządach pracowniczych i in. Wdrażane są do praktyki — chociaż z du- 
żymi oporami — konkursowe drogi wyłaniania części kadr kierowniczych. 

Są to jednak dopiero początki nowego systemu i nowej praktyki. Wspom- 
niana wyżej uchwała Biura Politycznego KC PZPR z maja 1936 r. wskazu- 
je również, że: „Wdrażanie głównych założeń polityki kadrowej PZPR 
traktować należy jako proces długofalowy”. 

W Polsce w ostatnich latach nastąpił ogromny ruch kadr na wszystkich 
szczeblach. Mimo klarowności ogólnych zasad polityki kadrowej nie za- 
brakło w nim powodów do krytyki decyzji nietrafnych lub błędnych. 

Kiedy mogą wystąpić nietrafne decyzje kadrowe? Czy można je prze- 
widzieć? Tutaj, niestety, barometru nie ma. Sprawa wymaga analizy każ- 
dego pojedynczego przypadku. Dopiero na tej podstawie można podjąć 
próbę uogólnień. Można jednak hipotetycznie założyć, że do częściowo 
nietrafnych, a przynajmniej wywołujących sporo kontrowersji, mogą na- 
leżeć decyzje kadrowe, które nie licząc się z przyjętymi zasadami ogólnymi 
awansują lub odwołują na gruncie subiektywnych motywów i przesłanek, 
kierują się względami pozamerytorycznymi, pomijajac zasadnicze kryte- 
ria. Przyczyny błędnych decyzji kadrowych często znajdują się poza kolek- 
tywem je podejmującym. 

Nietrafna decyzja kadrowa może zapaść na gruncie dokumentów i ,„pod- 
kładek”, które mówią o życiorysie, stażu, wykształceniu, ale nie oświetla- 
ją osobowości kandydata. Nie może być trafnych decyzji bez dokładnej 


analizy odcinka pracy, za który była odpowiedzialna osoba przewidziana 
do awansu. 


Dopiero w praktyce może okazać się, że dany kandydat nie dorósł do 
nowych zadań lub on sam przekonuje się, iż występuje ogromna rozbież- 
ność między jego wyobrażeniami o czekającej go funkcji a realiami jej 
sprawowania. Ale są też ludzie na tyle bezkrytyczni wobec własnych mo- 
żliwości i kompetencji, że nie interesują się nawet, czym mają się zajmo- 
wać na nowym stanowisku. Tacy usiłują nadrabiać brak kompetencji 
roznymi powiązaniami, „chodami” i „układami”. 

W sprawach kadrowych wyjątkowo silny jest wpływ ezynnika subiek- 
tywnego. Pomyłek całkiem uniknąć się nie da. Chodzi jednak o to, aby było 
ich jak najmniej. 

Żaden system, uchwała czy ustawa nie zmieni człowieka złego, o skłon- 
nościach autokratycznych, pozbawionego rzetelnej wiedzy oraz poczucia 
poż en moralnych, politycznych i społecznych. Nie jest kwe- 
. przypadku, że ogólne zasady są lepiej realizowane w środowiskach, 

tóre mają bardziej rozwiniętą etykę zawodową, 


|. 


Do podejmowania trafnych decyzji znajomość zasad nie wystarcza. Ko- 
nieczna jest do tego odpowiednia własna postawa, busola ideowa i poczu- 
cie odpowiedzialności. Realizacja zasad ogólnych będzie się kształtowała 
inaczej w państwie, inaczej w gospodarce, inaczej w nauce, kulturze, oświa- 
cie itp. Łączą je pewne wspólne kryteria — jak kompetencje (ale w określo- 
nej dziedzinie), kwalifikacje (formalne i rzeczywiście przydatne do danego 
stanowiska), doświadczenie (ale zróżnicowane w zależności od sfery życia). 
Wspólna wszystkim stanowiskom jest postawa obywatelska i moralna oraz 
zdolności organizatorskie. Czas dzisiejszy wymaga od kadr ruchliwości 
umysłowej, demokratycznej kultury politycznej, nastawień innowacyjnych 
— woli i umiejętności udziału w procesie reform. Te kryteria są ważne 
właściwie na każdym stanowisku i szczeblu. Nie można braku jednego we= 
lbru nadrobić nadmiarem innego, choć różne funkcje i obowiązki wymage- 
ją odmiennych predyspozycji i walorów. Co — dodajmy — wymyka się 
ogólnym rozwiązaniom systemowym, wymaga twórczego i samodzielnego 
podejścia do konkretnych celów i zadań polityki kadrowej. Jej uprawianie 
to domena nie tylko wyspecjalizowanych komórek, nie tylko organów par- 
tyjnych, państwowych i społecznych. Najczęściej są one końcowym ogni- 
wem w łańcuchu proponującym i aprobującym kandydata na różne sta- 
nowiska. Po drodze jest wiele osób i kolektywów pośrednich, będących 
również ważnymi ośrodkami praktycznej realizacji zasad polityki kadro= 
wej. Słabe i zardzewiałe, błędnie działające ogniwo pośrednie mści się na 
efektach końcowych. Dlatego w całym procesie oceny, doboru i kontroli 
kadr niezbędne są celowość, pryncypialność i odpowiedzialność. Ścisłe 
przestrzeganie przyjętych zasad polityki kadrowej powinno zajmować 
ważne miejsce we wszystkich kolektywach pracowniczych, we wszystkich 
strukturach organizacyjnych partii, państwa i gospodarki. 


Pewnego materiału empirycznego dostarczyły w tej mierze również 
ogólnopolskie reprezentatywne badania ankietowe przeprowadzone w lu- 
tym 1987 r. przez Akademię Nauk Społecznych i Wydział Polityczno-Orga» 
nizącyjny KC PZPR wśród 2631 I sekretarzy POP (przed IV Plenum KO). 

W części dotyczącej udziału organizacji partyjnych w realizacji polityki 
kadrowej zebrano m.in. następujące opinie: 

— opiniowanie kandydatów na stanowiska kierownicze jest stosowane 
przez 52,9 proc. badanych POP; 
za uczestnictwo w ocenach kadr kierowniczych jest udziałem 60 proo. 
„— ocenianie członków partii pełniących funkcja kierownicze prowadzi 
tię konsekwentnie w 51,9 proc. POP; 

— LA ki aksa kandydatów do rezerwy kadrowej bierze udział 49,5 
proc. POP. 

44 proc. badanych I sekretarzy informuje e występowaniu barier i og- 
raniczeń na drodze uczestnictwa POP w realizacji polityki kadrowej. Wy- 
mieniali oni ograniczenia wynikające z postawy dyrekcji i kierownictw 
zakładu pracy, ze słabości POP, spowodowane brakami kadrowymi i nie- 
dostatkiem osób przygotowanych do objęcia stanowisk kierowniczych, bra- 
kiem rezerwy kadrowej. Mniej niż połowa I sekretarzy POP oceniła jako 
wystarczającą” pomoc ze strony nadrzędnych komitetów partyjnych 
W prowadzeniu polityki kadrowej. Krytyczne opinie na temat polityki 
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kadrowej są formułowane również przez członków partii. W zasadzie nie 
dotyczy to jej ogólnych zasad. Niepokój budzi sposób jej realizacji. Kry- 
tykowany jest nadal dobór kadr kierowniczych, powolny napływ mło- 
dych, różne „samozwańcze nomenklatury” nie mające uzasadnienia w uch- 
wałach KC PZPR. Zwraca się uwagę na pozory demokratyzmu i jawności 
w miejsce rzeczywistego ich praktykowania, sygnalizuje się nawroty sta- 
rych błędów. Ich usunięcie może być tylko efektem masowej praktyki 
politycznej i społecznej odpowiadającej istocie socjalistycznej odnowy. 

Analizując pojedyncze przypadki i przykłady z zakresu polityki kadro- 
wej i próbując je uogólniać, można formułować oceny od euforii do ana- 
temy. Sprawy polityki kadrowej zawsze budzą znaczne zainteresowanie 
społeczne. Tym bardziej w czasach trudnych, gdy rzeczywistość kryje 
w sobie sporo niewiadomych. Kadry kierownicze mogą nadzieje perso- 
nifikować, ale je też osłabiać, mogą być motorem pożytecznych reform 
i zmian, ale też ich barierą i hamulcem. 

Reformy w gospodarce i systemie politycznym są rzeczywiste, gdy ma- 
terializują się w polityce kadrowej. Są one bowiem uzależnione od ludzkiej 
woli ideowej, politycznej, społecznej, moralnej. Wolą tą można działania 
reformatorskie przyspieszać, ale też opóźniać i hamować. Decydują o tym 
ludzie, kadry, co wskazuje na ogromny wpływ czynnika subiektywnego 
we wszystkich sferach życia społecznego, w tym realizacji polityki kadro- 
wej. Zasady ustalają, interpretują i realizują ludzie. A są oni różni. W róż- 
nym natężeniu występuje partykularyzm, cynizm, bezideowość i inne pa- 
tologie. Konserwatyzm, dogmatyzm, oportunizm oraz inne zjawiska, któ- 
rych nagminne występowanie blokowało zapowiedziane przemiany, w róż- 
nych okresach PRL, również personifikują osoby i zespoły, a więc kadry. 
Czynnik ludzki, kadrowy, jest w procesie reform decydujący. 


Komitet Centralny PZPR zapowiedział wniesienie pod swe obrady ple- 
narne problemów polityki kadrowej. Odnowa życia społecznego i gospo 
darczego wymaga bowiem w takim samym stopniu głębokiej odnowy 
praktyki w tej dziedzinie. W każdym systemie ustrojowym jej trafność 
i skuteczność w dużym stopniu wpływają na spełnianie się zamiarów i ce- 
BA NE partii rządzącej i stowarzyszonych z nią sił politycz- 

Ustrój nasz zdemokratyzował politykę kadrową, zapewnił szeroki awans 
przedstawicieli klas pracujących, stworzył warunki ich dostępu do stano- 
wisk i karier we wszystkich dziedzinach życia. Ale i w tych procesach 
zaczynały się również błędy i wynaturzenia w toku budownictwa socjali- 
s.ycznego. 

Niedomagania polityki kadrowej są jednocześnie ich skutkiem i przyczy= 
ną. Niedowład socjalistycznego ludowładztwa wycisnął negatywne piętno 
także na polityce kadrowej. Wymaga ona obecnie szerokiego uspołecznie- 
nia, konsekwentnego stosowania zasady równych szans, demokracji i jaw- 
ności. Demokratyzacja życia publicznego uwalnia politykę kadrową od 
praktyk, które czynią ją niezbyt przejrzystą. Decyzje kadrowe w szerokim 
rozumieniu tego słowa muszą uzyskiwać aprobatę społeczną, ich powsta- 
wanie musi podlegać procedurze opiniodawczej i konsultacyjnej. Zmniejsza 
to groźbę popełnienia błędów. 


Przemiany gospodarcze, zmierzające ku przedsiębiorczości, innowacyj- 
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ności, racjonalności, wymagają zdrowej rywalizacji i konkurencji mię- 
dzy kandydatami, promowania ludzi utalentowanych i energicznych, fa- 
chowych i ideowych. Wygrywać musi człowiek o przymiotach merytorycz-= 
nie niezbędnych i społecznie uznawanych, wybijający się ponad prze- 
ciętność. 

W tym wyraża się potencjalna możliwość polityki kadrowej w socjaliz- 
mie. Ma ona szanse być sprawiedliwą, demokratyczną i jawną. Prymat 
interesu społecznego powinien eliminować uzależnienie decyzji kadrowych 
od różnych układów sprzecznych z przyjętymi zasadami. Wprawdzie nigdy, 
nawet przy najszerszym udziale kolektywnym, z decyzji kadrowych nie 
zdejmie się odium subiektywizmu, ale na pewno można ograniczyć jego 
skalę i zasięg. 

Na polityce kadrowej ciażą jeszcze siłą bezwładności nawyki z okresu, 
gdy ruch robotniczy działał w konspiracji oraz reminiscencje pierwszego 
okresu rewolucji, a także błędów i wypaczeń, które prowadziły do kryzy- 
sów. Obecne zasady polityki kadrowej są wymierzone w te obciążenia 
przeszłości, Musimv wykorzeniać je z całą energią. 

Praktyka polityki kadrowej musi w większym stopniu uwzględniać plu- 
ralizm polityczny i społeczny kraju. Zróżnicowanie pogladów i postaw ludz- 
kich jest faktem. Polityka kadrowa winna go uwzględniać dla dobra socja- 
lizmu, zgodnie z interesami ludzi pracy. W praktyce oznacza to szersze 
uwzględnianie bezpartyjnych, w tym także o zniuansowanym stosunku 
do ideowych i światopogladowych zasad socjalizmu. Dominować musi ha+ 
sło: „Kto nie jest przeciwko nam, ten jest z nami”. Wynika ono z plurali- 
stycznej struktury społeczeństwa, z koalicyjno-sojuszniczego systemu spra- 
wowania władzy w kraju, z nowej koncepcji przewodniej, kierowniczej 
i służebnej roli partii. Dźwiga ona wielką część odpowiedzialności za to, 
hy jak najlepiej wykorzystywany był narodowy potencjał wiedzy, talentu 
i uzdolnień. Rozstrzygać musi dobra wola, fachowość i uczciwość, połą= 
czone z inicjatywą, nowatorstwem, gotowością do walki o nowe. Aby nie 
być hamulcem współczesnego rozwoju, praktyka polityki kadrowej musi 
mu służyć, w pełni uwzględniając jego wymogi. Tylko taka platforma 
będzie zgodna z programem i linią polityczną naszej partii przyjętą w uch- 
wałach IX i X Zjazdu, z mocą potwierdzoną w reformatorskich postanowie- 
niach VI Plenum. 
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Myśląc 
o równowadze gospodarczej 


| KAZIMIERZ SOKOŁOWSKI | 


Opinia społeczna otrzymała wiele informacji i oświetleń wyjaśniają 
cych, dlaczego na czoło programu, który wynika z II etapu reformy gospo- 
darczej wysuwa się równowaga rynkowa, jako podstawowy cel do osiąg- 
nięcia w możliwie krótkim czasie (2—3 lata). Rynek można zrównoważyć 
za pomocą obniżki dochodów nominalnych, ale jest to zabieg bardzo trud- 
ny i ze względów społeczno-politycznych ryzykowny. Do równowagi moż- 
na dojść przez podniesienie cen, co również narażone jest na ryzyko spo- 
łeczne. Ale ruch cen nie byłby czymś nowym, skoro trwa od wielu lat, 
a wzrost kosztów utrzymania jest łagodzony systemem rekompensat peł- 
nych łub częściowych. Ponadto, co szczególnie ważne, znoszenie prze- 
szkód utrudniających lub osłabiających dążenie do legalnego wzrostu 
osobistych dochodów ludności pozwala wielu, niestety nie wszystkim, pod- 
nosić te dochody w taki sposób, żeby zredukować i stopniowo przekreślić 
nieunikniony wzrost kosztów utrzymania. 


W moim przekonaniu, które pokrywa się z linią wielu wypowiedzi ostat= 
niego czasu, równowagę rynkową można i należy uzyskać za pomocą wzro- 
stu podaży, przede wszystkim krajowej produkcji towarów i usług, bo na 
uzupełniający ją import trudno poważnie liczyć w znanej sytuacji płatni- 
czej PRL. Istotne jest tutaj takie rozłożenie minusów i plusów działań 
równoważących rynek na poszczególne artykuły i usługi konsumpcyjne, 
ażeby pomóc najsłabszym ekonomicznie grupom społecznym i zaspokoić 
potrzeby przede wszystkim podstawowe (jest to tzw. równoważenie odcin- 
kowe). 

Stąd wypływa konieczność usuwania wszelkich (prawnych, orga- 
nizacyjnych, ekonomicznych i psychospołecznych) barier wzrostu po- 
daży (produkcji), jak np. skasowanie 12-procentowego progu wzrostu fun- 
duszu płac, jeżeli stanowi to warunek wzrostu podaży (produkcji). Stąd też 
równouprawnienie wszystkich trzech sektorów, w tym nietamowanie pow= 


ROEE 

Profesor doktor habilitowany Kazimierz Sokołowski, jeden z nestorów nauk ekono- 
micznych — człowiek o wielkich zasługach dla polskiej myśli i praktyki gospodarczej 
— zmarł w toku redakcyjnych prac nad publikacją Jego artykułu. Zespół „Nowych 
Dróg” żegna w głębokim smutku autora i przyjaciela naszego pisma, wyrażając gię- 
pokie współczucie Małżonce i rodzinie. 
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stawania spółdzielczych i prywatnych przedsiębiorstw pracujących na po- 
trzeby rynku. Ale nie tylko wewnętrznego, eksport bowiem jest — jak wy- 
raził się wicepremier Z. Sadowski(1) — motorem rozwoju gospodarki, bez 
jego wzmożenia nie ma mowy o zwiększeniu importu niezbędnego dla 
zaopatrzenia i unowocześnienia, a tym samym umocnienia tejże gospodar- 
ki Co więcej, eksport — jak to ujęła Konsultacyjna Rada Gospodarcza 
— zmniejsza dochód narodowy do podziału, ale stanowi jedyną drogę do 
odzyskania zdolności kredytowych i zdobycia zewnętrznego zasilania ka- 
pitałowego, co pozwoli zmniejszyć powstałą w ciągu wielu lat (nie tylko 
ostatnich) „lukę” technologiczną. 

Od reformy gospodarczej społeczeństwo nasze oczekiwało i oczekuje: 
po pierwsze poprawy zaopatrzenia w dobra i usługi konsumpcyjne, po- 
gorszonego przez kryzys, a po drugie wzrostu tego zaopatrzenia w sen- 
sie ilościowym, jakościowym i uwspółcześnionym (presja żądań silnych 
grup społecznych i zawodowych jest wręcz odczuwalna). Opinia społecz- 
na mniej interesuje się zmianami w mechanizmie działania gospodarki. 
Skupia natomiast uwagę na konkretnych, bytowych i rynkowych ko- 
rzyściach, jakich oczekuje od reformy. Częstokroć nie dostrzega przy tym 
również różnie między subiektywnymi a obiektywnymi przyczynami te- 
go, na co słusznie narzeka. Sama zresztą reprezentuje zespół różnych klas, 
grup, zawodów, postaw, poglądów oraz interesów. Niemniej ma prawo do- 
magąć się stopniowej poprawy w zaspokajaniu swych potrzeb. 

W tych okolicznościach skonsolidowanie szerokich sił społecznych wokół 
urzeczywistnienia reformy, zwłaszcza zadań jej II etapu, stało się kwestią 
0 znaczeniu zasadniczym. Ich zrozumienie, cierpliwość, rosnące zaangażo- 
wanie jest konieczne dla realizacji programu, o którym mówią tezy II etapu 
lo którego zasadach eksperci Banku Światowego wypowiedzieli się po- 
zytywnie. Pamiętajmy, że od 1979 r. zaczął się w Polsce spadek produk- 
cji, zaopatrzenia i spożycia, dopiero w ostatnich latach z wielkimi trud- 
nościami i nierównomiernie przezwyciężany. Trzeba jednak dodać, iż — 
jak to nieraz bywa — dochody realne ludności wzrastały jeszcze do 
1960 r. włącznie, czyli załamanie się ich nastąpiło z dwuletnim opóźnie- 
niem. Dlatego poniższe zestawienie, odnoszące się do dochodów realnych 
(tj. dochodów nominalnych zdeflowanych za pomocą wskaźnika kosztów 
utrzymania), podaję w postaci porównania wyników 1986 r. (tymi dy- 
sponuję) z wynikami 1980 r. W przeliczeniu na osobę przedstawia się ono 
jak w tabeli nr 1 na str. 34. 

Zestawienie to liczbami zarówno absolutnym, jak i względnymi wy= 

zuje, że znaczny wzrost pieniężnych świadczeń społecznych osłabił, a na- 
wet wyrównał spadek realnych dochodów z pracy. 

Powyższe dane są wielkościami zagregowanymi, pozwalają więc tylko 
Ra dość ogólną orientację. Dla jej uszczegółowienia podam niżej zestawy 
najważniejszych (podstawowych) artykułów konsumpcyjnych: A — sporzą- 
dzony dla ich produkcji krajowej w latach 1978 i 1986, zaś B — dla ich 
dostaw na rynek uspołeczniony w tych samych, co wyżej, latach. Rok 
1978 został tu przyjęty jako punkt odniesienia, był to bowiem ostatni 
rok okresu „prosperity”; ponieważ ważne są dane w przeliczeniu na gło- 
wę ludności, zaś liczba mieszkańców naszego kraju od 1978 do 1986 r. 


(1) Zob,: rozmowę A. Olechowskiego z „Życiem Gospodarczym” (nr 45/87). 
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wzrosła o ? proc., a ponadto „apetyty konsumpcyjne mają prawo roe 
snąć choć cokolwiek, dane liczbowe w 1918 r. powiększyłem w sumie 


Tabela nr 1 
Dochody 1988 1986/1980 

tys. zł proc. 

Dochody ogółem na 1 mieszkańca 27,1 92 

Dochody ogółem na 1 zatrudnionego 59,0 102 

Wynagrodzenie na 1 pracownika najemnego 30,7 62 

Pieniężne świadczenia społeczne na: 

— |] mieszkańca 4,3 126 

— |] zatrudnionego | 9,4 136 

«= | pracownika najemnego | 14,8 151 

Dochody z rolnictwa indywidualnego 

na l zatrudnionego w tym rolnictwie 34,1 86 

Dochody nierolniczego sektora indywidualnego 

na 1 zatrudnionego w tysa sektorze 42,0 78 


o 10 proc., aby porównać z nimi stan faktyczny z 1986 r. Zestaw A 
został podzielony na 6 grup, aby było łatwiej zorientować się w tym, 
których artykułów więcej, a których mniej produkuje się lub dostarczą 
na rynek w 1986 r. niż w 1978 r.; przy każdym artykule podany jest pro- 
centowy stosunek produkcji lub dostaw w 1986 r. do produkcji lub dostaw 
w 1978 r. 


Zestaw A: 


1) owoce mrożone 161, 

2) maszyny do szycia 124, masło 122, 

3) żarówki 116, mleko 109, tłuszcze roślinne 109. papier 102, wyroby 
spirytusowe 102, papierosy 102, pieczywo 101, 

4) odbiorniki radiofoniczne 97, wina i miody 95, cukier 93, bielizna 92, 
obuwie 89, pralki 88, mięso 88, wędliny 87, porcelana 87, cukier- 
ki 86 okrycia 83, tkaniny bawełniane 81, 

5) samochody osobowe 80, gramofony 80, piwo 80, tkaniny wełniane 76, 
rowery 73, tkaniny jedwabne 65, 

6) odbiorniki telewizyjne 59, chłodziarki 58, tkaniny lniane 53, magne+ 
tofony 40. 


Zestaw B: 


1) maszyny do szycia 149, pralki 127, 
2) pieczywo 113, masło 110, obuwie 108, 
3) papierosy 99, wyroby spirytusowe 96, mleko 95, gramofony 93, cukier- 


ki 91, piwo 91, wino i miody 90, cukier 89, chłodziarki 89, rowery 88, 


4) aparaty radiofoniczne 12. samochody osobowe 72, tkaniny wełniane 70, 
tkaniny jedwabne 70, odbiorniki telewizyjne 66, wędliny 64, 

5) magnetofony 53, tkaniny bawełniane 46, mięso 42, motorowery 41, 
motocykle 29. 
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Jeżeli dane odnośnie dostaw są korzystniejsze od danych odnośnie pro-_ 


dukcji, to z reguły dzieje się tak dlatego, że uzupełnił ją import; w odwrot= 
nym przypadku część produkcji poszła na eksport. Działają tu też różnice 
w czasie: produkcja następowała wcześniej lub później niż dostawy. Tak 
czy inaczej obraz jest dość przejrzysty: znacznie więcej artykułów znala- 
zło się w 3 ostatnich grupach. Niedobór jest wprawdzie zróżnicowany 
(w granicach 95—100 proc. można go uważać za mało istotny), niemniej 
jest poważny. Dodam przy tym, że w obu zestawach 1986 r. porównałem 
11978 r., a przecież i wtedy rynek nasz nie był w pełni zrównoważony, 
miał wiele luk i słabych segmentów. | 

Coś szwankuje z tą reformą — mówią ludzie — skoro zaopatrzenie 
rynku jest znacznie gorsze aniżeli przed kryzysem. A może te „nawa- 
a” nie reforma, lecz polityka gospodarcza, która obowiązana jest stwarzać 
warunki oczekiwanej, pożądanej czy możliwej realizacji reformy? Może 
na konto reformy zaliczamy problemy, które powstają gdzie indziej? 


* 


Polityka gospodarcza, zwana też polityką ekonomiczną, w naszej prakty- 
ce społecznej służy również celom społecznym i socjalnym, ma za zadanie 
tworzenie i dostarczanie środków na zaspokajanie potrzeb indywidualnych 
I zbiorowych (np. oświaty, kultury, ochrony zdrowia). Jej wyrazem szcze- 
gółowym są polityki ustalone według kryterium branżowego (przemysł, 
rolnictwo, handel itd.) i przedmiotowego (ceny, płace, inwestycje itd.). 
Za główne jej zadanie prof. K. Secomski uważa „praktyczne zastosowanie 
praw ekonomicznych odkrytych przez ekonomię polityczną”(2), chyba też 
l praw społecznych odkrytych przez socjologię. Wprowadza ona zmiany: 
a) instytucjonalne, b) instrumentalne i e) metodologiczne. W socjalizmie 
posługuje się planami wieloletnimi i rocznymi, które ustalają konkretne, 
a skwantyfikowane cele i środki, a także sposoby ich realizacji; sama też 
musi stwarzać warunki optymalnej realizacji celów. 


Czy polityka społeczno-gospodarcza PRL wywiązała się w ostatnich la- 
tach ze spoczywających na niej obowiązków? Czy ułatwiła wykonanie 
zadań, wynikających z przyjętych zasad i postanowień ustawy o reformie 
gospodarczej ? 


Nie można zaprzeczyć, że usiłowała ona, a po części i zdołała zmniej» 
szyć skutki ciężkiego kryzysu (również społeczno-gospodarczego), bronić 
gospodarkę narodową i społeczeństwo przed degradacją na każdym niemal 
polu. Skoro utrata zdolności gospodarki do rozwoju stanowi — jak to nie- 
dawno podkreśliła Konsultacyjna Rada Gospodarcza — najważniejsze za. 
grozenie dla tejże gospodarki, powinna była ona podjąć starania, aby do 
tej utraty nie dopuścić. Na ile powiodła się jej ta akcja obronna — pozo- 


staje jednak do dyskusji. Fundamentalne zagadnienie zaopatrzenia pro- 


dukcji w surowce, paliwa, energię i materiały nie zostało przecież na- 
leżycie rozwiązane, skoro podaż, czyli produkcja, zwłaszcza przemysłowa, 
nie była dotychczas w stanie dogonić popytu, jak to wykazały choćby dwa 


() Małą Encyklopedia Ekonomiczna, Warszawa 1974, str. 584. 
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moje zestawy. Do zrównoważenia gospodarki jest ciągle daleko (że powo- 
łam się na cytowaną wypowiedź prof. Sadowskiego). Uwarunkowania 
obiektywne (w tym zadłużenie plus restrykcje) są faktem, który wywarł 
na to wielki wpływ. Ale strukturalne przeszkody akumulacyjne, technicz- 
ne, organizacyjne, prawne i społeczne nie zostały przezwyciężone również 
z przyczyn subiektywnych. 


Jądro niekorzystnego społeczno-gospodarczego położenia naszego kraju 
stanowi, niewątpliwie, brak zrównoważenia rynku. Najłatwiej poszło z po- 
pytem, tzn. polityka społeczno-gospodarcza (albo lepiej: socjalno-gospodar- 
cza) rozluźniła sposoby powiększania nominalnych dochodów ludności, 
nie przywracając oczywiście, równowagi rynkowej (przeciwnie: jeszcze 
jej zaszkodziła), ałe uzyskała względne uspokojenie społeczeństwa, co na 
krótką metę stanowi jakiś sukces. Już od dawna wskazywano u nas, że 
przyczyny braku równowagi mają w dużym stopniu charakter bardziej 
społeczno-polityczny aniżeli ekonomiczny: popyt nominalny generalnie, 
a realny cząstkowo nie przestaje rosnąć szybciej niż podaż. Ograniczona 
przez cały zespół barier i trudności, w tym niedostatek zaopatrzenia w su- 
rowce i materiały nie tylko z importu, lecz i ze źródeł krajowych. 


Rynek jest ciągle niezrównoważony, a częściowo i rozregulowany, przez 
co parametry ekonomiczne (ceny, płace, zyski itd.) nie działają tak skutecz- 
nie, lub w ogóle nie działają, jak to ma miejsce na rynku zrównoważonym 
i działającym sprawnie. Jest ł był niezrównoważony, co podkreślam, gdyż 
obrońcy dotychczasowej polityki gospodarczej zwalają teraz wszystko na 
wykup towarów w okresie referendum, udając, iż nie wiedzą, że wykup 
ten nastąpił na rynku słabym i że owa słabość była jedną z przyczyn ru- 
nu na sklepy. Stan ten podkopywał i podkopuje reformę gospodarczą, zmu- 
szając do uzyskiwania równowagi za pomocą podnoszenia cen (w tym kosz- 
tów utrzymania). To zaś wywołuje niezadowolenie i obawy, grozi pertur- 
bacjami społeczno-politycznymi. Jednocześnie jednak wiadomo, że przebu- 
dowa istniejącej struktury cen i dochodów ludności jest niezbędna i nie- 
unikniona ze względów tak ekonomicznych (skończyć z dotacjami, obcią- 
żającymi budżet państwa w sposób niepomierny, a demoralizujacymi tak 
producentów, jak i konsumentów), jak i socjalnych. Ale powinna ona two- 
rzyć szanse poskromienia inflacji. Ta zaś wymaga znacznie większej po- 
daży towarów i usług. 


Wychodząc z przyjętego założenia, że najważniejszą sprawą jest osią- 
ganie równowagi, postanowiono w planie na 1988 r. bardziej zadbać o ry-= 
nek. Wprawdzie rynek żywnościowy po 1981 r. nieco się poprawił (co dla 
naszego społeczeństwa ma szczególne znaczenie). Do tej poprawy przyczy= 
niły się i korzystne warunki atmosferyczne i wzmożony, a racjonalny wy- 
siłek wielu rolników, zwłaszcza indywidualnych, reagujących pozytyw- 
nie i na znany zapis w Konstytucji, i na politykę cen skupu, skądinad 
krytykowaną za podtrzymywanie gospodarstw nieopłacalnych, słabo zwią- 
zanych z rynkiem, pracujących drogo, zacofanych itd. W miarę jednak 
poprawy na rynku żywnościowym zaczynają upominać się potrzeby in- 
nego czy wyższego rodzaju, odnoszące się przede wszystkim do rynku to- 
warów przemysłowych (a jak on wygląda, pokazują m. in. przytoczone 
wcześniej zestawy). 
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Wertując roczniki statystyczne GUS, nietrudno trafić na proporcje młię- 
dzy przemysłową grupą A (przemysł wydobywczy i ciężki) a grupą B 
(przemysły „rynkowe”). Z danych GUS wynika, że w ramach produkcji 
globalnej w cenach stałych proporcje te od 1970 r. po 1985 r. (a zapewne 
też 1986 r. i 1987 r.) kształtowały się niemal bez zmiany: udział A wahał 
się w granicach 63—65, zaś udział B w granicach 33—37 proc. Wahania są 
tak nieznaczne, jak gdyby działało jakieś niewzruszone prawo ekonomicz- 
ne. Prawa takiego nie ma, choć próbowano je ad hoc formułować. Nieza- 
leżnie od tego faktem jest, że czy to przed kryzysem, czy też w czasie je- 
go trwania, przy stabilizacji cen i w warunkach niemałej inflacji grupa A 
zajmuje 2/3 miejsca, pozostawiając grupie B 1/3, a więc dwukrotnie mniej 
miejsca. Oczywiście są w grupie A wyroby o bezpośrednim czy pośrednim 
przeznaczeniu rynkowym. Ale proporcje, o których powyżej, mówią jednak 
wiele, Polityka gospodarcza jak gdyby uznała je za swoisty kanon. Zapew- 
ne dlatego za mało troszczyła się o restrukturalizację przemysłu, zapisaną 
w uchwałach, ale słabo uwzględnianą w planach. W szczególności pozo- 
stawienie resortom zadań harmonizowania planu i rynku było posunię- 
cer doktrynalnie nienagannym, ale rynkowi nie pomogło, bo z tradycji 
l wychowania resorty pilnowały bardziej planu, a nie interesów rynku. 
Znamy tę kwestię nie od dzisiaj. 


W ciągu ostatnich 6 lat obowiązywania ustawy o reformie gospodarczej 
nasza polityka gospodarcza na ogół nie zdobyła się na dokonanie znaczą» 
cego zwrotu na rzecz potrzeb rynku, jego wymagań kierunkowych i ilo- 
ciowych. Dotychczas nie powetowano fatalnych dla rynku skutków przy- 
musowej likwidacji przedsiębiorstw tzw. drobnej wytwórczości, które albo 
przeszkadzały wielkim przedsiębiorstwom, albo te ostatnie kasowały pro- 
dukcję wykonywaną przez małe przedsiębiorstwa zanim je na siłę wcielo- 
no do gigantów i monopolistów. Obecnie próbuje się odrobić skutki takiej 
polityki, ale idzie to jak z kamienia, bo trudno o surowce i materiały, 
a ponadto „na dole” panuje dogmatyczno-urzędnicza co najmniej niechęć 
do tej drobnicy, która nikomu nie imponuje, nie rzuca się w oczy itd. 
Powstałą w tych warunkach lukę towarową usiłują wypełnić firmy polo- 
nijne i drobny kapitał krajowy. Ale przecież nie o to chodzi. Zwłaszczą 
iż sektor prywatny też żyje pod kloszem cen narzuconych rynkowi 
przez uspołecznionych monopolisów z wysokimi kosztami produkcji oraz 
poczynań podatkowych, które w wielu wypadkach ograniczają wzrost po- 
daży towarów i usług. 


* 


O ile w produkcji globalnej przemysłu grupa A ma 2/3, zaś grupa B 
IJ8, o tyle w inwestycjach (według mego szacunku) grupa A partycypuje 
w 3/4, zaś grupa B w 1/4 — i to dopiero w ostatnich latach, przedtem 
bowiem uczestniczyła tylko w 1/5. Jest zrozumiałe, że w przemyśle ciężkim 
jedna fabryka musi kosztować więcej niż nawet kilka fabryk w przemyśle 
lekkim, niemniej preferencje grupy A idą zbyt daleko, sprawiając, że 
struktura inwestycji przemysłowych pozostaje niewłaściwa. Znaczną 
część winy za ten stan rzeczy ponoszą inwestycje starego portfela. Z ko- 
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lei główną rolę odgrywa tu kompleks węglowo-energetyczno-hutniczy: w 
latach 1982—1985 jego udział w całokształcie nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle wyniósł 39 proc., z czego na przemysł węglowy przypadło 
17, na energetykę 16, a na metalurgię 6 proc. Jednakże plan na obecne 
pięciolecie przewiduje, że nakłady na metalurgię mają być dwukrotnie 
większe niż w poprzednim pięcioleciu, przy czym gros pochłoną inwestycje 
na surowcową część hutnictwa(3), szacuje się, że inwestycje węglowo-ener- 
getyczne pochłoną blisko 40 proc. całości nakładów w przemyśle. Wiadomo 
zaś, iż koszty produkcji energii gwałtownie rosną, a koszty wydobycia 
węgla tu i tam przekraczają dopuszczalny poziom kalkulacyjny. Stąd 
ekonomiści wyciągają wniosek. że trzeba zdecydowanie zredukować na- 
kłady na budowę nowych kopalni (zwłaszcza w Lubelskim Zagłebiu Wę- 
glowym. gdzie wydobycie jest niezmiernie kapitałochłonne. a zasiarczony 
węgiel wymaga kosztownego. uzdatniania, co go podraża dodatkowo) 
i obiektów energetycznych w zamian za inwestycje przyczyniające się 
do oszczędzania energii (a więc i węgla). 


Analiza inwestycji w minionej i w obecnej pięciolatce prowadzi do wnio- 
sku, że rynek pozostaje na drugim planie. Jeden kompleks węglowo-ener- 
getyczny „zjada” półtora raza więcej nakładów aniżeli cały przemysł lek- 
ki, a 3 razy więcej aniżeli przemysł spożywczy, największy z grupy B. 


Skoro mowa o przemyśle, nie można pominąć sprawy przemysłu ma- 
teriałów budowlanych, decydujących w znacznym stopniu o budowni- 
ctwie, przede wszystkim mieszkaniowym. które słusznie uchodzi za naj- 
gorszy odcinek naszej gospodarki. Otóż produkcja sprzedana przemysłu 
materiałów budowlanych stanowiła w 1986 r. 2,7 proc. wartości produkcji 
sprzedanej całego przemysłu uspołecznionego, gdy w 1970 r. 3,4 proc., 
aw 1980 r. 2.8 proc., więc jego udział maleje, chociaż — jak wskazuje 
zdrowy rozsądek — powinien rosnąć. Nakłady na ten przemysł, wyrażone 
również w cenach stałych, wyniosły w 1985 r. zaledwie 53 proc. nakładów 
dokonanych w 1978 r., podczas gdy nakłady na przemysł uspołeczniony, 
wziety w całości. wyniosły 61 proc.: dopiero w 1985 r. nakłady na prze- 
mysł materiałów budowlanych powróciły do poziomu z nie najlepszego 
skadinad 1980 r. Fakty te oraz inne (spadek zaopatrzenia w węgiel, re- 
dukcja zatrudnienia większa niż w całym przemyśle itd.) sprawiły, że 
gdy produkcję 1986 r. podzielić przez produkcję 1978 r., powiększoną 
o 10 proc. (analogicznie jak dla produkcji rynkowej), to otrzyma się na- 
stępujące ilorazy (procenty) jak w tabeli nr 2 na str. 39. * 


Jest tu więc gorzej niż w artykułach konsumpcyjnych, gdyż ani jeden 
z wymienionych artykułów swą produkcją na jednego mieszkańca w 
1986 r. nie przekroczył poziomu 1978 r., przy czym średni niedobór mate- 
riałów budowlanych sięga 30 proc. Jeżeli przy tym dodać, że aż 2/3 po- 
tencjału wykonawczego w budownictwie uspołecznionym skoncentrowano 
w przedsiębiorstwach liczących ponad 500 pracowników (w innych _kra- 
jach europejskich udział ten wynosi ca 1/4), przedsiębiorstwa-giganty pra- 
cują zaś daleko gorzej niż małe, są mniej sprawne (pomimo swego „utech- 
nicznienia”). za to kosztowniejsze. to nic dziwnego, że kubatura budynków 
oddanych do użytku w latach 1981—1985 była aż o 28 -proc. .mniejsza 


(3) © polityce gospodarczej w II etapie — „Żytie Gospodarcze”, ne 43/87. 
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aniżeli w latach 1976—1980, przy ezym w budownictwie uspołecznionym 
niższa nawet o 40 proc., gdy w nieuspołecznionym tylko o 14. 


Konkurentem budownictwa mieszkaniowego jest budownictwo prze» 
mysłowe, czyli roboty budowlano-montażowe (inwestowanie w tzw. sko= 
rupę) Zdawałoby się, że „radosna twórczość” budowlana na rzecz gma- 
chów publicznych i fabryk ustąpi wreszcie miejsca instalowaniu nowych, 
sprawniejszych maszyn i urządzeń. Tak się nie stało, gdy w 1978 r. na ro- 
boty budowlano-montażowe poszło 50, a w 1980 r. 51 proc. ogólnej warto- 
ści nakładów inwestycyjnych, to w 1986 r. już 63 proc. Co prawda, nie- 
mało tych robót odnosi się do budownictwa szkół, szpitali i mieszkań, 
Ale nie tylko ono wpływa na tę niepokojącą zwyżkę. 


* 


Politykę gospodarczą minionych dekad i, niestety, również pierwszej 
połowy obecnej dekady cechował swoisty wszystkoizm. Decydenci nie 
śmieli czy nie potrafili odmówić wielu z tych, którzy zgłaszali się do nich 
po dotacje, kredyty, ulgi i wszelkiego rodzaju przydziały. Powodowało to 
nadmiar słusznych celów, rozdrabnianie środków, przewlekłość procesów 
inwestycyjnych, stawanie niemal wszędzie w pół drogi i tym samym nie- 
rozwiązywanie problemu do końca, troskę o planową ilość, ale nie o efek- 
tywność (stosunek wyników do nakładów). Rynek pozornie otrzymywał 
prawie wszystko, czego pragnął, ale po trochu, nigdy w pełni. Zdobycie 
niejednego z najpotrzebniejszych nawet dóbr i usług stało się uciążliwe, 

onne i denerwujące. 

Zrozumienie opisanego przed chwilą stanu rzeczy i chęć dokonania ra- 
dykalnego zwrotu legły, niewątpliwie, u podstaw reformy gospodarczej, 
zapoczątkowanej przed 6 laty. Zdawałoby się więc, że polityka gospodar- 
ea pospieszy reformie z pomocą, stwarzając nowe czy polepszając ist- 
niejące warunki produkcji. Zdawałoby się też, iż znajdzie to wyraz m. in. 
w planach wieloletnich i rocznych, konstruowanych w tej dekadzie. Stało 
się to jednak, jak dowiodła krytyka w Komitecie Centralnym PZPR, 
oożę wśród ekonomistów i na łamach prasy w niedostatecznym 

esie. | 

'W 1988 r. wkraczamy pod znakiem ostrej krytyki istotnych elemen- 
tów dotychczasowej polityki gospodarczej. Hasło zwiększenia podaży znaj- 
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duje odbicie w przemianach CPR. Nie chcę spierać się, czy wersja przyję= 
ta wykorzystała wszystkie możliwości. Chcę wierzyć, iż nastąpiły przewar- 
tościowania, które oznaczają początek nowego spojrzenia. Trzeba szukać 
sposobu dalszego korygowania płanu pięcioletniego, uaktualnienia go, 
większego powiązania z rynkiem, gdy uzasadnia to dokładny rachunek. 


Należy zmniejszyć nakłady inwestycyjne tam, gdzie nie przynoszą one a 
szybkiego, rzeczywistego i efektywnego wzrostu produkcji, zwłaszcza dla Ra 
rynku (by nie dopuścić do regresu w poziomie życia społeczeństwa)(4) " 
i na cele eksportowe. Cenna jest idea uruchomienia zachęt do zwiększa- o. 
nia wskaźnika zmianowości w zakładach produkujących wyroby rynko- > 
we i podnoszenie ich jakości. Chodzi wszak o zwiększenie podaży, w skali 5 
możliwości polityki gospodarczej. Podaż, o której mowa, występuje m. in. kz 
w przemyśle elektromaszynowym (pralki, chłodziarki, odbiorniki tele- Wz: 
wizyjne), włókienniczym (tkaniny, zwłaszcza bawełniane), odzieżowym NEK 


(odzież i bielizna) i spożywczym, bo one „decydują o równowadze rynko- kz 
wej oraz o samopoczuciu ludności (5). Jednocześnie niezbędne jest skon- L: 
kretyzowane i zaadresowane do kogo potrzeba — zainwestowanie w pro- A= 
jektowanie i produkcję urządzeń oszczędzających węgiel i enersię. Stale Sa pp 
się o tym pisze i mówi, że jest to opcja tańsza i w realizacji (jeśli ją po- =. 


traktować z zapałem i talentem) szybsza od tradycyjnej, czyli inwesto- wę; 
wania głównie w kopalnictwo i budowę elektrowni. ab 

Na ten temat rozwinął się na łamach „Odrodzenia” znamienny spór | 
między profesorami M. Nasiłowskim i J. Kaletą(6). Pierwszy okazał się Ra 
pesymistą twierdzącym, iż przegrupowania w polityce gospodarczej mo- 


gą być bardzo małe. Drugi jest innego zdania. Musimy się z nim zgodzić, 
bo nie mamy innej rady. Ale aby zmienić tyle, ile można, trzeba do tego 
konsekwentnie dążyć. I w tym celu zmieniać myślenie, które utkwiło w 
dawnych fazach uprzemysłowienia. 


Wcielenie w życie zasad i celów II etapu reformy ma nastapić przy dal- 
szym usamodzielnianiu przedsiębiorstw uspołecznionych i przy rozszerza- 
niu pola działania dla inicjatyw i dla przedsiębiorstw nieuspołecznionych, 
a także przy zmniejszaniu bezpośredniej ingerencji państwa, rozdzielni- 
ctwa, dotacji itd. Może to wzbudzać obawy, czy przedsiębiorstwa nie pój- 
dą po linii najmniejszego oporu i nie poprzestaną na produkcji tego, co 
dla nich najbardziej opłacalne, a nie tego, czego najbardziej poszukuie 
rynek. Trzeba jednak przyjąć, że popyt na pewną część produktów jest tak 
wielki, że rynek będzie gotów płacić za nie więcej niż płaci obecnie i wów- 
czas interesy — producenta i konsumenta — zbliżą się do siebie. W nie- 
jednym przypadku konieczny okaże się import. W jeszcze innych — pre- 
ferencje zaopatrzeniowe (tam, gdzie się utrzymają) lub — jak sugeruje 
Konsultacyjna Rada Gospodarcza — skłonienie przedsiębiorstw do pod- 
pisywania zobowiązań, że dostarczą na rynek tyle to a tyle wyrobów, 
zwłaszcza zaspokajających podstawowe potrzeby wyrobów standardowych. 
II etap reformy zapewnia socjalistycznemu państwu zachowanie wpływu 
(nie tyle administracyjnego, ile parametrycznego) na politykę alokacyjną. 
Ważne jest więc w ramach procesu wdrażania reformy przestawienie środ< 
KOPE 

(4) Zob.: ibid. 


(5) Ibid. 
(6) „Odrodzenie”, nr 2 1 3/1988 r, 
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ków rzeczowych i finansowych w taki sposób, aby uzyskać poprawę za- 
opatrzenia rynkowego (czego opinia społeczna słusznie się domaga) 
i wzmożenie eksportu (czego domaga się gospodarka narodowa). 

Uzyskanie równowagi niewątpliwie wymaga od społeczeństwa zdecydo- 
wanego współdziałania i przejściowych wyrzeczeń. Ma ono wszakże pra- 
wo stosować się do zasady do ut des, tzn. coś za coś: za rzeczywisty wzrost 
podaży, za odczuwalną poprawę stanu rynku, za wyraźne zmniejszenie 
inflacji. 

Zadaniem polityki społeczno-gospodarczej jest zagwarantować to mimo 
przeszkód i ograniczeń obiektywnych, na ile się da, stwarzając warunki dla 
wzrostu produkcji. W jaki sposób? Poprzez likwidację ograniczeń tego 
wzrostu tkwiących w myśleniu I w postawach decydentów i wykonawców 
oraz w przepisach. Za pomocą dopuszczenia współzawodnictwa (konkuren- 
cji) na szeroką skalę, a niedopuszczania do stawiania mu (jej) przeszkód. 
Drogą pobudzania i premiowania przedsiębiorczości, inicjatvwy i opera- 
tywności. Polityka społeczno-gospodarcza (przemysłowa, rolna itd. oraz 
cenowa, płacowa, podatkowa itd.) ma reformę wspomagać, rozwijać ją 
l urealniać, aby nie stała się jeszcze jedną nie urzeczywistnioną nadzieją. 

Sformułowałem tu oceny i wnioski wymagające rzeczowej dyskusji. Je- 
stem bowiem pewien, że polityka gospodarcza musi stać się przedmio- 
tem debaty publicznej w sposób współmierny do reformy gospodarczej. 
Bez tego nie nastąpi rzeczywiste uspołecznienie planowania, czego doma- 
gały się IX i X Zjazdy PZPR. Przede wszystkim jednak chodzi o to, 
by polityka ta wspierała proces reformy i uwiarygodniała ją poprzez Spo- 
łecznie odczuwalne skutki gospodarowania. 
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WIESŁAWA ZIÓŁKOWSKA 


O tym, że działania w obszarze wyzwalania 1 pobudzania wyższej 
jakości procesów pracy, na wszystkich szczeblach kierowania i obszarach 
gospodarowania, leżą u podstaw skuteczności procesu reformowania go- 
spodarki, nie trzeba nikogo przekonywać. Świadomość tego faktu jest jed- 
nak w odniesieniu do własnych zachowań w pracy odmienna w porów 
naniu z oceną zaangażowania i odpowiedzialności innych. Rzadko kiedy 
stosunkowo niską jakość własnego życia identyfikujemy z rzeczywistą ja- 
kością własnej pracy. Ujawniamy wówczas dwa sprzeczne ze sobą oblicza: 
jedno konsumenta — odbiorcy dóbr, drugie pracownika — twórcy war- 
tości. 

Osiągnięcie pożądanej jedności zachowań pracownika i konsumenta, 
prowadzącej do wzrostu jakości procesów pracy, jest procesem trudnym 
i długotrwałym. Dotychczasowe świadectwa empiryczne wskazują, że chęć 
podejmowania pracy wydajniejszej, efektywniejszej, obciążonej większym 
ryzykiem nie jest w naszej rzeczywistości społeczno-gospodarczej ani 
prostym skutkiem przymusu ekonomicznego, ani pozaekonomicznego na- 
cisku. Odwoływanie się do uczuć, patriotyzmu, świadomości socjalistycz- 
nej okazało się, w tym obszarze, mało skuteczne. Niezadowalające efekty 
przyniosly również powierzchowne i wyrywkowe zmiany w sposobach ma- 
terialnego motywowania ludzi do określonych zachowań w procesach pra- 
cy. Te doświadczenia upoważniają więc do postawienia wniosku, że ko- 
nieczne są radykalne zmiany w systemach wymuszania i wyzwalania 
wyższej wydajności i efektywności procesów pracy w naszej gospodarce. 

Zawarty w programie realizacyjnym drugiego etapu reformy gospodar- 
czej zestaw instrumentów i działań stwarza szansę na wzrost przedsię- 
biorczości oraz innowacyjności jednostek i zespołów, lecz jej nie gwaran- 
tuje. Wszelkie rozwiązania okażą się na tyle skuteczne, na ile ludzie będa 
musieli z nich korzystać i je realizować. Rozstrzygające znaczenie mieć bę- 
dzie konsekwentne przestrzeganie zależności między jakością życia i pracy. 
tzn. — bezwzględnym warunkiem poprawy materialnych i pozamaterial- 
nych warunków życia jednostek i zespołów musi być poprawa jakości pra- 
cy — jej wydajności i efektywności przede wszystkim w gospodarce uspo- 
łecznionej. 

Wszelkie badania opinii społecznej wskazują, że główną siłą motoryczną 
zachowań ludzi w pracy jest płaca. W firmach polonijnych i prywatnych 
ta funkcja płac nie budzi żadnych wątpliwości — a jej skuteczność w ob- 
szarze wydajności i efektywności procesów pracy jest bardze widoczna. 


. 
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W jednostkach gospodarki uspołecznionej natomiast płacy przypisuje się 
przede wszystkim funkcję socjalną i dochodową, w najmniejszym stopniu 
natomiast wykorzystuje się jej podażotwórcze oddziaływanie. Tymczasem 
pracownik, nie tylko zakładu prywatnego czy polonijnego — lecz każdy, 
prowadzi własny rachunek opłacalności określonego postępowania w pro- 
cmie pracy. Podstawą tego rachunku jest uznanie, że wynik działania — 
pracy jest użyteczny dla niego samego, zaspokaja jego potrzeby i aspira- 
cje i że najskuteczniejszym sposobem jego osiągania jest taka, a nie inna 
praca Jeżeli wystarczy dla „względnie dobrego życia” przeciętna praca 
jednostek i zespołów — to taką pracę ludzie realizują na swoich stanowi- 
ikach, 


Przedstawione podejście do pracy w gospodarce uspołecznionej, będące 
jednym ze źródeł niskiej jej jakości, jest m. in. wynikiem długoletniej po- 
lityki płac w gospodarce socjalistycznej, która wywarła decydujący wpływ 
na: 1) kształtowanie wynagrodzeń indywidualnych; 4) kształtowanie środ- 
ków na wynagrodzenia w przedsiębiorstwach. 


W pierwszym obszarze konsekwencją — jak ja to określam — popyto- 
wego podejścia jest przyjęcie zasady, że ustalenie płacy zasadniczej naste- 
puje li tylko lub głównie na podstawie wymagań stanowisk pracy i ezna- 
czą równe lub bardzo zbliżone stawki na tych samych stanowiskach. U pod- 
staw tej koncepcji leży założenie, że praca wykonywana przez osoby 6 tych 
tamych kwalifikacjach, zatrudnionych na jednoimiennych stanowiskach, 
ma tę samą rzeczywistą jakość i służy w równym stopniu zaspokojeniu 
potrzeb. Dotychczasowe wyniki gospodarcze wskazują jednak, że jest to 
nieefektywny wariant płacowy — bariera jakości procesów pracy jest 
bowiem jedną z głównych barier efektywnego rozwoju. Wariant ten ma 
jednak ten „walor”, że jest mniej zobowiązujący, a tym samym wygod- 
niejszy dla wielu pracowników i kierowników różnych szczebli wszyst- 
kich obszarów gospodarowania. 

Równie niezadowalającą skuteczność wykazują dotychczasowe metody 
kształtowania środków na wynagrodzenia, tak w zakresie deklarowane- 
go związku z wynikami działalności jednostek gospodarczych, ograniczania 
procesów inflacyjnych, jak i proporcji płacowych. Wątpliwości budzi rów- 
nież skuteczność motywacyjna zastosowania takiego instrumentu, jakim 
jest pośrednie limitowanie funduszu wynagrodzeń poprzez określenie gór- 
nego progu jego wzrostu. ; 

Dalsze trwanie w tego rodzaju polityce płac, w warunkach drugiego eta- 
pu reformy, nie wydaje się możliwe, a nawet zdaje się przeczyć jego zało» 
żeniom. U podstaw procesu reformowania leży bowiem przedsiębiorczość 
tak indywidualna, jak i zespołowa na wszystkich stanowiskach pracy i to 
przede wszystkim w gospodarce uspołecznionej. Dotychczasowa polityka 
płac jest więc nieadekwatna do aktualnego etapu rozwoju gospodarcze- 
Bo, a przede wszystkim niezgodna z charakterem rynku pracy, rzeczywi- 
stym poziomem jakości procesów pracy óraz z dążeniem do rozszerzania 
zespołowych form pracy. 

Charakter rynku pracy jest podstawowym czynnikiem determinującym 
sposoby. motywowania ludzi do określonych zachowań w procesach pracy. 
W praktyce natomiast często czynnik ten pomijamy. Nie wolno zapominać, 
łe oddziaływanie socjalistycznego i kapitalistycznego rynków pracy na za- 
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chowania pracownicze jest odmienne, może nawet odwrotne. W gospodarce 
kapitalistycznej jest on najistotniejszą siłą napędową wydajności i efek- 
tywności pracy, mechanizmy płacowe natomiast mają niejako drugorzędne 
działanie. W naszych warunkach społeczno-gospodarczych fakt występowa- 
nia znacznie wyższej ilości ofert obejmujących wolne miejsca pracy, aniżeli 
osób chętnych do jej podjęcia, działa niewątpliwie destrukcyjnie, stanowiąc 
jedno z najistotniejszych źródeł braku poszanowania dla pracy w go- 
spodarce uspołecznionej. W tej sytuacji w praktyce przeważa dostosowy= 
wanie rzeczywistych wymagań konkretnego stanowiska i wynikającega 
z nich szczegółowego zakresu obowiązków do możliwości, predvspozycji, 
aktywności zawodowej lub nawet do stopnia chęci względnie niechęci do 
pracy. Sytuacja ta dotyczy nie tylko stanowisk koncepcyjnych, np. tech- 
nologów, specjalistów itp., lecz również pracowników produkcyjnych, w 
tym zawodów szczególnie poszukiwanych, takich jak ślusarz, tokarz, mon- 
ter itd. Ze szczególną wyrazistością mechanizm ten funkcjonuje w odnie- 
sieniu do kadry kierowniczej różnych szczebli — nie tylko przedsię- 
biorstw produkcyjnych — e wpływie której na efektywność działań w sfe- 
rze realnych procesów gospodarczych nie trzeba nikogo przekonywać. W 
ograniczonym zakresie lub całkowicie wyeliminowany jest on w grupie 
pracowników zatrudnionych w systemie akordowym z wmontowanym me- 
chanizmem kontroli jakości — a ten jak wiadomo może obejmować i obej- 
muje stosunkowo wąski obszar produkcji. 

Skoro dostosowujemy szczegółowe zakresy obowiązków głównie do pre- 
dyspozycji pracowników, a nie tylko do wymagań stanowiska (kwalifika- 
cji, złożoności, uciążliwości, warunków pracy), to nie możemy płacić prze- 
de wszystkim za wymogi w postaci płacy zasadniczej, stanowiącej od 5( 
do 80 proc. wynagrodzenia ogólnego. Fakt ten jest tym bardziej uzasadnio 
ny, im wyższy jest udział płacy zasadniczej w ogólnym wynagrodzeniu 
W praktyce ludzie zatrudnieni nawet na dwóch jednoimiennych lub zbli- 
żonych stanowiskach w równym czasie mogą być w różnym stopniu obcią- 
żeni pracą i świadczyć pracę o zróżnicowanej skuteczności i efektywności. 
Ocenę jakości pracy pracownika należy więc rozszerzyć o ocenę efektu, 
w którym znajdują odbicie zdolności innowacyjne, zaangażowanie, predy- 
spozycje — a więc osobisty wkład pracownika ponoszony w konkretnych 
warunkach materialnych i społecznych. 

Warto również zwrócić uwagę na fakt, że wynagradzanie płacą zasadni- 
czą za nominalne wymagania stanowiska pracy, a nie za efekty pracy 
w formie dobra lub usługi i sposobu jej wykonania — innowacyjność, 
dyspozycyjność itd., nie jest zgodne z preferowaniem zespołowych form 
pracy. W formach tych (brygadach, grupach roboczych, zespołach) nie są 
istotne deklarowane kwalifikacje, odpowiedzialność i zakładana złożoność 
pracy, lecz faktyczne zaangażowanie i konkretny wkład pracownika po- 
noszone w danych warunkach materialnych i społecznych. Opłaca się 
nie wymagania stanowiska, lecz konkretne efekty jednostek i zespołów. 
Przyjmując jednak za wiarygodny argument zwolenników skuteczności 
motywacyjnej funkcji zasad wynagradzania opartych na stawce płacy za- 
gadniczej uzależnionej g!ównie lub jedynie od wymagań stanowiska, tj. 
kwalifikacji, uciążliwości, złożoności i odpowiedzialności, powinniśmy osią- 
gać chociażby zadowalające efekty gospodarowania. Większość z tych kry 
teriów uzyskuje w naszej rzeczywistości społeczno-gospodarqzej wysoką 
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ocenę punktową. Liczba osób z wyższym i średnim wykształceniem jest 
v porównaniu z innymi krajami wysoka, wysoką wartość osiąga również 
deklarowana odpowiedzialność oraz uciążliwość pracy. W praktyce jednak 
występuje rozbieżność między nominalnymi wymaganiami i rzeczywistym 
wykorzystywaniem posiadanych kwalifikacji, umiejętności oraz faktyczną 
odpowiedzialnością na poszczególnych stanowiskach pracy. W praktyce 
więc wniosek o skuteczności dotychczasowej polityki płacowej — oparty 
© prawda na bardzo uproszczonym rozumowaniu — nie podlega pozytyw- 
nej weryfikacji. 

Wydaje się, że opłacanie głównie ilości i charakteru wymagań, jakie 
praca stawia człowiekowi, może mieć miejsce w sytuacji niższego poziomu 
industrializacji, wolnego tempa rozwoju oraz względnie stabilnych warun- 
ków działania. Rozwiązanie to jednak w dłuższym okresie daje efekt ,„„ze- 
rwania” — to jest obniżania faktycznej jakości pracy, mierzonej efek- 
łem materialnym i postawą człowieka w procesie pracy do poziomu stan- 
dardowego — do poziomu przeciętnych wymagań. Wynagrodzenie za 
pracę — jako podstawowe narzędzie prawa podziału według pracy — otrzy- 
muje wtedy wyraźnie instrumentalny charakter, ograniczając się do opła- 
cania głównie faktu świadczenia pracy jako takiej — pracy mierzonej cza- 
sem I jej wymaganiami. Instrumentalne traktowanie wynagrodzenia jest 
jednak źródłem ograniczonej jakości pracy zarówno po stronie material- 
nych jej efektów, jak i samej poprawności zachowania się człowieka w pro- 
cesie pracy, takich jak: niska dyscyplina, stosunkowo niska zdolność in- 
nowacyjna, brak poszanowania miejsca pracy itd. 

Dotychczasowe doświadczenia praktyczne upoważniają do sformułowa- 
nia wniosku, że polityka płac, warunkująca skuteczność mechanizmów 
dalszego reformowania naszej rzeczywistości społeczno-gospodarczej, po- 
winna opierać się w obszarze kształtowania wynagrodzeń indywidualnych 
Na: 


— wartościowaniu nie stanowiska pracy, lecz pracy konkretnego pra- 
cownika zatrudnionego na określonym stanowisku w danych warunkach 
materialnych i społecznych; 

— uczynieniu z płacy zasadniczej podstawowej miary aktywności za- 
wodowej pracownika, w miejsce dotychczasowej płacy stanowiącej ekwi- 
walent za podjęcie pracy w gospodarce uspołecznionej; 

— traktowaniu premii i nagród jako instrumentów doraźnego szybkiego 
l silnie bodźcowego reagowania na bieżące zmiany jakości pracy jednostek 
l zespołów pracowniczych. 

Natomiast w obszarze kształtowania funduszu wynagrodzeń winna ona 
opierać się na: 

— bezwzględnym przestrzeganiu związku między wynikami pracy 
Przedsiębiorstwa w dłuższym okresie (co najmniej 3 lata) i wysokością 
iruchamiania funduszu wynagrodzień; 

— jednoznacznym umiejscowieniu odpowiedzialności za realne wypła- 
ty z funduszu wynagrodzeń i stopień ich związku z wynikami pracy jed- 
nostek gospodarczych. 

Osiągnięcie przedstawionych wyżej założeń tylko pozornie może wy- 
dawać się proste. Dotychczasowe świadectwa empiryczne wskazują bo- 
wiem, że opłacanie za faktyczną wydajność i efektywność pracy tak indy- 
widualnej, jak i zespołowej w naszej gospodarce jest procesem trudnym, 
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wymagającym radykalnych i konsekwentnie przestrzeganych zmian za- 
sad motywowania ludzi do pożądanych zachowań w pracy realizowanej w 
jednostkach uspołecznionych. 

Wydaje się jednak, że dla jej wdrażania nie ma alternatywy, wzrost 
podaży towarów i usług jest bezwzględną koniecznością poprawy jakości 
naszego życia. Proponowane zmiany w polityce płac prowadziłyby do: 

— wymuszania przedsiębiorczości na wszystkich stanowiskach pracy 
— poprzez znaczne różnicowanie wynagrodzeń w zależności od faktycz- 
nej jakości realizowanych procesów pracy; 

— ograniczenia fluktuacji — znaczny wzrost wynagrodzenia będzie bo- 
wiem w takim samym stopniu możliwy poprzez efektywną pracę w da- 
nej jednostce, jak i przez zmianę miejsca pracy. Dobry pracownik powi» 
nien osiągać adekwatne do przynoszonych efektów wynagrodzenie, bez 
względu na to czy pracuje w przedsiębiorstwie uspołecznionym, połlonij- 
nym czy prywatnym; 

— uruchomienia automechanizmów zmian normoobsad — poprzez 
zwiększenie zainteresowania pracowników wzbogacaniem pracy indywidu- 
alnej. Gwarantowanie w płacy zasadniczej opłacenia rozszerzonego zakresu 
obowiązków, zintensyfikowanej pracy — a więc pracy wzbogaconej w po- 
równaniu z tradycyjnie określanymi wymaganiami stanowiska — wydaje 
się być jedyną drogą istotnych zmian normoobsad. Potencjał ludzkich mo- 
żliwości jest olbrzymi, trzeba tylko stworzyć warunki i gwarancje, które 
zainteresują ludzi wyższą jakościowo pracą. Nie wyzwolą go jednak w po- 
żądanym stopniu tylko administracyjne przeglądy obsad i struktur orga- 
nizacyjnych, które mogą mimo wielu pracochłonnych przedsięwzięć pro- 
wadzić do nieproporcjonalnie niskich lub nawet pozorowanych efektów. 

Na zakończenie tych dvskusyjnych wywodów warto zwrócić uwagę na 
jeszcze jeden aspekt problemu. Konieczność oceny pracy świadczonej przez 
poszczególnych ludzi, a nie oceny stanowisk jako takich, sprzyjałaby na 
pewno uświadomieniu związku między pracą i jakością życia ludzi pracują- 
cych w gospodarce uspołecznionej. Wyzbycie się złudzeń o szansie dopro- 
wadzenia obecnymi środkami i metodami do optymalnej aktywności zawo- 
dowej większości pracujących wpływałoby na urealnienie wyobrażeń o jed- 
nostkowych i zespołowych możliwościach oraz dostosowanie do nich na- 
szych potrzeb, oczekiwań i żądań, 


Samorząd załóg 
— stan i perspektywy 


JERZY HAUSNER, JERZY INDRASZKIEWICZ 


ORGANIZACYJNO-PRAWNE PROBLEMY, 
DZIAŁALNOŚĆ SAMORZĄDU ZAŁÓG 


Uchwalone we wrześniu 1981 r. ustawy: o przedsiębiorstwie państwo- 
wym oraz o samorządzie załogi przedsiębiorstwa państwowego stanowią od 
kilku lat zasadniczy fundament funkcjonowania systemu gospodarczego 
w Polsce, w tym w szczególności określają one pozycję przedsiębiorstw 
lzasady zarządzania nimi. W tym okresie kilkakrotnie zgłaszane były ini- 
cjatywy nowelizacji tych ustaw, zmierzające w swej intencji do ogranicze- 
nia roli i uprawnień organów samorządu. Ostatnia z tych inicjatyw zgło- 
szona została przez rząd w 1986 r. w związku z koncepcją określenia nowe- 
go statusu dyrektora przedsiębiorstwa. Każdorazowo propozycje te wy- 
woływały ostry sprzeciw ze strony działaczy samorządowych, którzy powo- 
łując się na skutki przeprowadzonej w 1985 r. modyfikacji przepisów re- 
gulujących działalność rad robotniczych twierdzili, że dodatkowe ograni- 
czenią kompetencji samorządu doprowadziłyby w praktyce do zablokowa- 
nia jego rozwoju i osłabienia jego znaczenia. Wyjściowa koncepcja samo- 
rządu pracowniczego określana w ustawie i potwierdzana stale przez partię 
uznaje go za integralny element reformy systemu gospodarczego *). 


W praktyce można jednak dostrzec nawet stopniowe podważanie tej kon- 
cepcji i odchodzenie od niej. Twierdząc tak mamy na uwadze dwa sprzę- 
żone ze sobą zjawiska: 

a) ograniczanie zasięgu występowania samorządu załogi jako instytucji 
władzy ekonomicznej. 

W wielu dziedzinach gospodarki państwowej albo w ogóle brak jakich- 
kolwiek form samorządności pracowniczej (np. transport kolejowy), albo 
występujące w nich formy samorządności nie zapewniają w żadnym stop- 
niu organom samorządu pozycji organów władzy ekonomicznej, co spro- 
wadza samorządność w tych dziedzinach do konsultacyjnej partycypacji 
(np. łączność). Tak więc w rezultacie kolejnych uregulowań prawnych do- 
tyczących specyficznych obszarów gospodarki. w których zgodnie z ustawą 
funkcjonowanie samorządu załogi powinno bvć do tej specyfiki dostosowa- 
nana EEEE 

*) Artykuł ten jest skróconą wersją referatu przedstawionego na konferencji „Stan 


i perspektywy samorządu załóg przedsiębiorstw państwowych” zorganizowanej przez 
Centrum Studiów Samorządowych w październiku 1987 r. 
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ne, mamy do czynienia z tego rodzaju dostosowaniem, które pozbawiając 
organy samorządu kompetencji stanowiących powoduje, że podstawą dzia- 
łania samorządu w tych dziedzinach są inne założenia niż te, które przyjęto 
w ustawie. W rezultacie naruszona została idea powszechności uczestnict- 
wa załóg w zarządzaniu państwowymi jednostkami gospodarczymi, 

b) prawne ograniczenie kompetencji samorządu załogi i osłabianie jego 
ozycji. 

> Przykiadówć nowelizacja „Kodeksu pracy” (DZ. U. nr 42 z 1986 r.) stwo- 
rzyła nowe podstawy prawne zawierania układów zbiorowych pracy oraz 
zakładowych umów zbiorowych. Wydaje się, że przyczyni się to do umoc- 
nienia tendencji do branżowej segmentacji zasad wynagrodzeń i świadczeń 
socjalno-bytowych, a tym samym do dalszego uzależniania ich wysokości 
od przynależności organizacyjnej zakładu pracy. Jest to niewątpliwie ten- 
dencja osłabiająca pozycję samorządu załogi jako podmiotu władzy w sa- 
modzielnym i samofinansującym się przedsiębiorstwie. 

W całym okresie działalności samorządu od 1981 r. za jeden z zasadni- 
czych problemów należy uznać praktykę nierespektowania przez organy 
założycielskie oraz administrację niektórych przedsiębiorstw przepisów 
określających uprawnienia organów samorządu. 

Za główne przejawy takiego postępowania uważamy: 

— nieprzestrzeganie uprawnień rad pracowniczych w kwestiach łącze- 
nia i podziału przedsiębiorstw, 

— powoływanie dyrektorów przedsiębiorstw bez konkursów, 

— nieprzestrzeganie uprawnień rad pracowniczych przy wykonywaniu 
przez organy założycielskie czynności związanych ze stosunkiem pracy dy- 
rektorów, 

— przyjmowanie uchwał zrzeszenia za wiążące dla rad pracowniczych, 

— ustalanie i zmiany planu rocznego bez udziału rad pracowniczych, 

— nieprzedkładanie przez dyrektorów przedsiębiorstw organom samo- 
rządu sprawozdań rocznych i bilansów do zatwierdzenia, 

— podejmowanie przedsięwzięć inwestycyjnych bez zgody rad pra- 
cowniczych, 

— dokonywanie zmian struktury organizacyjnej przedsiębiorstwa bez 
zgody ogólnych zebrań załogi (delegatów). 

Częste występowanie przejawów naruszania przez administrację różnych 
szczebli uprawnień organów samorządu wskazuje między innymi na niską 
skuteczność prawnej ochrony tych uprawnień. Zgodnie z wolą ustawodaw- 
cy winna być ona zasadniczo zapewniona przez możliwość odwołania się or- 
ganów samorządu do decyzji sądu w przypadku niezgodnego z prawem po" 
stępowania dyrektora lub organu założycielskiego. Niestety w praktyce 
liczba tego rodzaju spraw trafiających do sądów jest niewielka. 


POZYCJA ORGANÓW SAMORZĄDU 
w SYSTEMIE ZARZĄDZANIA PRZEDSIĘBIORSTWEM 


Ocenę pozycji samorządu rozpoczniemy od przedstawienia wniosków wy= 
nikających z badań dotyczących oddziaływania organów samorządu na 
ekonomikę przedsiębiorstwa. Przeprowadziliśmy je analizując wszystkie 
merytoryczne uchwały przyjęte w 1986 r. przex organy samorządu (łącznie 
687 uchwał) z 20 przedsiębiorstw. | 
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— Badając uchwały organów samorządu według ich ukierunkowania na 
problemy produkcji oraz na problemy konsumpcji możemy stwierdzić, że 
ilościowo niewielką przewagę mają uchwały wyrażające interes przedsię- 
biorstwa (49,8 badanych uchwał, w stosunku do uchwał wyrażających kon- 
sumpcyjne interesy załogi 44,8 proc.). 

Jednakże na ten syntetyczny wskaźnik składa się bardzo zróżnicowana 
sytuacja w poszczególnych przedsiębiorstwach. W rzeczywistości decyduje 
o nim aktywna działalność uchwałodawcza w kilku przedsiębiorstwach, 
podczas gdy w większości z nich organy samorządu wyraźnie częściej zaj- 
mują się sprawami szeroko rozumianej konsumpcji niż problemami pro- 
dukcji i rozwoju przedsiębiorstwa. 

— Szczególnie mało uwagi poświęcają organy samorządu takim zagad- 
nieniom jak: wykorzystanie czasu i dyscyplina pracy, eksploatacja maszyn 
i urządzeń, gospodarka materiałowa. Zainteresowanie problemami postępu 
technicznego w większości przypadków sprowadza się do opiniowania 
wniosków dyrektora przedsiębiorstwa dotyczących nagród z tytułu wnio- 
sków racjonalizatorskich i wynalazczych. 

— W 1/4 badanych przedsiębiorstw rada pracownicza nie uchwalała pla- 
nu rocznego. W pozostałych przypadkach plan uchwalany był z pewnym 
opóźnieniem, nawet dopiero w drugiej połowie roku. Występowały przy» 
kłady rozdzielania rzeczowej i finansowej części planu i osobnego ich uch- 
walania. Stosunkowo często organy samorządn zajmują się natomiast bie- 
żącą oceną realizacji planu przedsiębiorstwa. 

— W sprawach interesujących bezpośrednio załogę organy samorządu — 
obok wypełniania swych uprawnień stanowiących — często występują 


wobec dyrektora z opiniami i wnioskami: w sprawach produkcji i rozwoju. 


przedsiębiorstwa organy samorządu z reguły nie wykraczają poza swe 
uprawnienia stanowiące. 

— W niektórych przedsiębiorstwach organy samorządu w ogóle nie wy- 
pełniały swych uprawnień stanowiących w sprawach, które rutynowo wy- 
stępują w każdym przedsiębiorstwie (np. zatwierdzenie bilansu, uchwale- 
nie planu rocznego, podział zysku). 

W 8 przedsiębiorstwach organy samorządu nie dokonywały oceny dzia 
łalności dyrektora. 


— Tylko w przypadku dwóch zagadnień inicjatywa własna organów sa- 
morządu jest częstsza niż inicjatywa dyrektora (ocena realizacji planu rocz 
nego, wynagradzanie i premiowanie dyrektora). Organy samorządu rela- 
tywnie częściej ujawniają inicjatywę w sprawach płacowych i socjalnych 
niż w sprawach dotyczących produkcji i rozwoju przedsiębiorstwa. 

— Tylko 1/4 uchwał organów samorządu ma wieloletni horyzont czaso- 
wy, a aż 1/3 dotyczy kwestii doraźnych. Przy czym, im dłuższy jest hory- 
zont czasowy uchwał, w tym większym stopniu inicjowane są one przez 
dyrektora, a w mniejszym przez organy samorządu. 

— Blisko połowę podejmowanych przez organy samorządu uchwał sta- 
nowią te, które wynikają z uprawnień i kompetencji stanowiących. Znacz- 
ny jest także udział uchwał wynikających z wypełniania uprawnień opi- 
niodawczych. Natomiast w niewielkim stopniu organy samorządu wypeł- 
niają swe uprawnienia wnioskowe i kontrolne. 

— Głównym adresatem uchwał organów samorządu w przypadku wszy- 
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atkich wyróżnionych uprawnień jest dyrektor. Jedynie w odniesieniu do 
uprawnień wnioskowych udział dyrektora jest nieco mniejszy, gdyż co 
piąta tego rodzaju uchwała adresowana jest do organu założycielskiego. 

— Dominującym trybem podejmowania decyzji przez organy samorzą” 
du jest akceptacja powstałych poza nimi projektów uchwał. Jedynie co 
czwarta uchwała podejmowana jest według własnego projektu. W niewiel- 
kim zakresie organy samorządu korygują lub odrzucają zewnętrzne pro- 
jekty uchwał, a w ogóle nie stosują procedury negocjacji projektu uchwa- 
ły z innymi podmiotami. 

— Słabe jest współdziałanie poiędzy organami samorządu; w prak- 
tyce wynika ono niemal wyłącznie z faktu formalnego uzupełniania się 
niektórych kompetencji tych organów (np. w sprawie podziału zysku) oraz 
opiniowania niektórych projektów uchwał kierowanych przez dyrektorów 
do ogólnych zebrań załogi (delegatów) przez rady pracownicze. 

— Pozostałe podmioty (związki zawodowe, organizacje partyjne, organy 
założycielskie, zrzeszenia, pracownicy) wykazują minimalne zainteresowa- 
nie inspirowaniem uchwał organów samorządu, z wyjątkiem różnych orga- 
nizacji i instytucji zwracających się do przedsiebiorstwa o przyznanie da- 
rowizn. 


Przedstawione wnioski uzasadniają sformułowanie dwóch zasadniczych 
konkluzji: 

a) w procesie uchwałodawczym dominuje bierna postawa organów Sa- 
morządu (67,7 proc. wszystkich badanych uchwał inicjowanych było przez 
dyrektorów oraz do nich były one adresowane) i najczęściej organy samo- 
rządu bez konsultacji z kimkolwiek i korygujacych uwag uchwalają pro- 
jekty zgłoszone przez administrację. Znaczenie pozostałych adresatów uch- 
wał organów samorządu odnoszących się do ekonomiki przedsiębiorstwa 
jest wielokrotnie mniejsze. Przy czym w odniesieniu do uchwał adreso- 
wanych do dyrektora organy samorzadu są bardziej skłonne do ogranicze- 
nia swej roli i akceptowania cudzego projektu uchwały niż w przypadku 
uchwał adresowanych do innych podmiotów. Zdaje się to świadczyć o tym, 
że ukształtowany w praktyce model współdziałania orsanów samorządu — 
niemalże wyłącznie z dyrektorem — stwarza sprzyjające warunki dla bier- 
nej postawy organów samorządu; 

b) eo dwudziesta rada pracownicza istnieje wyłącznie formalnie, przy- 
najmniej co czwarta koncentruje swoją uwagę na płacach, a jej działanie 
jest kontrolowane w pełni przez dyrektora; jedynie działanie co dziesiątej 
odpowiada modelowi przyjętemu w założeniach reformy gospodarczej 
i obowiązujących ustawach. 

Oddziaływanie większości samorządów na ekonomikę przedsiębiorstw 
jest więc bardzo słabe. Konstatacja taka nie może bvć jednak odrvywana od 
analizy samodzielności i samofinansowania przedsiębiorstw. Postępujac 
inaczej popełnia się zasadniczy błąd metodologiczny, który może prowadzić 
do pozornie słusznych wniosków. Za taki nieuzasadniony wniosek uvaża- 
my przekonanie o pozytywnym wpływie wzmocnienia pozycji dyrektora na 
efektywność gospodarowania przedsiębiorstwa. Kreśląc wizję „socjalistycz- 
nego menedżeryzmu” zapomina się bardzo często o historycznych doświad- 
czeniach nakazowo-rozdzielczego systemu sterowania gospodarką. Jego 

metody — często pod innym szyldem — nadal występują w praktyce 


Oczekiwanie od organów samorządu oddziaływania na poprawę efektyw- 
ności gospodarowania jest jak najbardziej uzasadnione, ale wymaga stwo- 
rzenia odpowiednich warunków systemowych. Fromułowanie ze strony 
organów założycielskich pod adresem samorządu krytycznych uwag za ich 
ńikłe zainteresowanie poprawą efektywności brzmi dwuznacznie, zwłasz- 
cza gdy służy jako uzasadnienie do ograniczania samorządności, bowiem to 
właśnie organy założycielskie, deformując reguły parametrycznego zarzą- 
dzania, osłabiają wymogi efektywnego gospodarowania. 

Mimo wszystkich trudności wiele rad pracowniczych podejmuje proble- 
my poprawy efektywności gospodarowania w swoich przedsiębiorstwach 
inicjuje w tym celu zarówno działania wewnętrzne, jak też współpracę z 
radami pracowniczymi innych przedsiębiorstw. Dowodzi to, że wielu dzia- 
łaczy samorządu aktywnie wspiera proces wdrażania reformy gospodarczej, 
lokując interes załóg w przedsięwzięciach przyczyniających się do rozwo- 
ju całej gospodarki. Z drugiej jednak strony trzeba także dostrzegać i to, 
że pewna część działaczy samorządu swoje widzenie zmian systemowych 
podporządkowuje partykularnym interesom swych branż. Wystąpienia 
tych działaczy niczym nie różnią się od stanowiska przedstawicieli resorto- 
wej administracji, którzy akcentując specyfikę poszczególnych branż do» 
magają się dla nich odrębnych uregulowań systemowych, co w praktyce 
Oznacza, że ministerstwo działowo-gałęziowe w sposób arbitralny może 
kształtować ekonomiczno-finansowe warunki gospodarowania w przedsię- 
biorstwach. Postawa tych działaczy sprzyja ekstensywnej strategii rozwo- 
ju gospodarczego, której przejawem jest brak związku między stale wzra- 
stającymi nakładami a efektami określonymi przez jakość, wielkość oraz 
strukturę asortymentową produkcji. Rad pracowniczych kierowanych 
przez takich działaczy nie niepokoją zbytnio przejawy administracyjnych 
utrudnień funkcjonowania samorządu. dotyczące również i takich kwestii 
jak brak odpowiedniej informacji ze strony organów założycielskich, co 
ogranicza możliwości lub nawet uniemożliwia sensowne planowanie eko- 
nomiczno-finansowe w przedsiębiorstwie. Tacy działacze nie stwarzają 
„problemów” swoim dyrektorom poprzez zatrudnianie ekspertów, którzy 
mogą pomóc w głębszym rozpoznawaniu stanu ekonomiki przedsiębiorstwa 
i sformułowaniu właściwych kierunków jej poprawy. Natomiast wspólnie 
z dyrektorem i aktywem społeczno”politycznym przedsiębiorstwa zabiegają 
6 ulgi i inne ułatwienia, przynoszące załodze wymierny, choć nie wypraco= 
wany wzrost wynagrodzeń. Utrzymywanie uznaniowo-przetargowych re- 
guł gry ekonomicznej obiektywnie musi prowadzić do dalszego upowszech- 
nienia się takich antyreformatorskich, partykularnych postaw wśród akty- 
wu samorządowego. 

Ostatnia reforma centrum poprzez likwidację gałęziowych ministerstw 


ma szansę zarysowany na podstawie wcześniejszych badań obraz nieco 
zmodyfikować, 


SPOŁECZNO-POLITYCZNE 
PROBLEMY DZIAŁALNOŚCI SAMORZĄDU ZAŁÓG 


Działacze samorządów często stwierdzają, że mimo pozytywnego wzglę- 
dem samorządności stanowiska kierowniczych gremiów PZPR, w praktyce 
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pojawiają się kolejne próby administracyjnego ograniczania uprawnień 
i osłabiania pozycji samorządu pracowniczego. Wątpliwości co do rzeczywi- 
stego stanowiska PZPR rodzą się wśród działaczy samorządowych również 
ze względu na negatywne nastawienie niektórych instancji i organizacji 
partyjnych do współpracy z organami samorządu zgodnej z obowiązują- 
cymi przepisami i deklarowanymi zasadami politycznymi. Ciągle bowiem 
występują przejawy nieufności aktywu partyjnego wobec organów samo- 
rządu i próby ich organizacyjnego podporzadkowania sobie. Charaktery- 
stycznym przejawem całkowitego niezrozumienia politycznej roli partii w 
stosunku do działalności samorządu jest interpretowanie tej roli jako ,.kie- 
rowniczej” w samorządzie i w związku z tym organizowanie wyborów do 
jego organów przez zakładową organizację partyjną. Znamienne są także 
opinie dyrektorów na temat kryteriów ich oceniania przez wojewódzkie 
instancje partyjne. Dyrektorzy uważają, że najważniejszym kryterium 
oceny jest niedopuszczenie do zakłóceń porządku i do strajków w zakła- 
dzie, natomiast na szóstym miejscu w hierarchii umieszczają bezkonflikto- 
we współdziałanie z radą pracowniczą(1). 


Wynika z tego, że oddziaływanie tych instancji na system zarządzania 
przedsiębiorstwem ma głównie na celu zachowanie spokoju społecznego, a 
nie poprawę efektywności gospodarowania. Takie nastawienie instancji na 
pewno nie sprzyja umacnianiu roli organów samorządu jako podmiotów 
władzy ekonomicznej w przedsiębiorstwie. Działalność samorządu załóg 
przedsiębiorstw państwowych powinna być podstawowym elementem 
funkcjonowania systemu przedstawicielsko-samorzadowego. Spójnikiem 
takiego systemu jest zapisana w ustawie piecza Sejmu nad działalnością 
samorządu załogi. Konkretyzacja tego zapisu dokonuje się między innymi 
dzięki inicjowaniu przez Sejm ogólnopolskich spotkań przedstawicieli sa- 
morządów załóg, jak też poprzez okresowe ocenianie na jego plenarnych 
sesjach deświadczeń funkcjonowania organów samorządu. Jednakże w 
praktyce skuteczność działania Sejmu w zakresie umacniania pozycji 
i ochrony uprawnień samorzadu jest co najmniej ograniczona, skoro Sejm 
uchwalił — między innymi w 1986 r. — kilka ustaw, które wyraźnie pod- 
ważyły kompetencje organów samorządu, przy czym ich działaczom nie 
zostały zapewnione odpowiednie możliwości uczestnictwa w konsultowaniu 
treści tych ustaw bądź też ich zdecydowanie krytyczne uwagi na temat za- 
mierzonych regulacji nie zostały uwzględnione. Można by sądzić, że możli- 
wości uczestnictwa w konsultacji są zapewnione niejako instytucjonalnie, 
z racji istnienia Rady Społeczno-Gospodarczej przy Sejmie, która stanowi 
namiastkę „Izby Samorządowej”. Przypuszczenie takie nie jest jednak do 
końca słuszne, gdyż w rzeczywistości w Radzie zasiada niewielu przed- 
stawicieli organów samorządu załóg. Wynika to z przyjętego trybu powoły- 
wania Rady, mianowicie: przedstawiciele przedsiębiorstw państwowych 
wybierani byli na wspólnych posiedzeniach statutowych organów wszyst- 
kich organizacji politycznych, społecznych i zawodowych w nich działają- 
cych, podczas gdy logicznie rzecz biorąc powinni być oni wyłaniani przez 
ogólne zebrania załóg (delegatów), czyli na forum organu samorządu za- 
łóg. W świetle tych faktów występuje potrzeba praktycznej konkretyzacji 


paw czunoccnoconnać 
(1) P. Ruszkowski, „Społeczne uwarunkowania dynamiki działań samorządu zało- 
gi”, „Biuletyn CBOS” 1866, ar 3, str. 46, 
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I rozwinięcia form sprawowania przez Sejm i jego Komisję Spraw Samo- 
rządowych pieczy nad działalnością samorządu załóg, tak aby efektywnie 
umocnić jego pozycję jako podstawowego trzonu systemu przedstawiciels- 
ko-samorządowego. W praktyce trudno zresztą dostrzec funkcjonowanie 
takiego systemu, zważywszy na brak szerokiej współpracy pomiędzy orga- 
nami samorządu załóg oraz, szerzej, pomiędzy samorządem pracowniczym 
a innymi formami samorządności. W szczególności niezadowalający jest 
stan współdziałania rad narodowych i organów samorządu załóg. Pomimo | 
że wszystkie wojewódzkie rady narodowe powołały komisje odpowiedzial- 
ne za rozwój samorządności, tylko nieliczne z nich sprzyjają integracji 
działalności samorządowej na płaszczyźnie wspólnego rozwiązywania trud- 
nych problemów lokalnych, np. dotyczących budownictwa mieszkaniowe- 
go czy gospodarki komunalnej. 


DZIAŁALNOŚĆ SAMORZĄDU 
A ŚWIADOMOŚĆ EKONOMICZNA ZAŁÓG 


W punkcie tym przedstawimy wyniki przeprowadzonych z początkiem 
1986 r. badań ankietowych, które objęły grupę 2827 pracowników z 20 4 
przedsiębiorstw. A 

Znaczna część pracowników opowiada się za takim modelem działalności v: 
samorządu załogi, który jest zgodny z obowiązującymi rozwiązaniami usta- <a 
wowymi. Jednakże z takiej deklaracji nie zawsze w praktyce wynika kon- R 
kretna wiedza o uprawnieniach organów samorządu i preferencja dla ta- e. 
kich ich działań, które umacniałyby ich pozycję jako organów przedsiębior- e. 
stwa. W wyrażanych oczekiwaniach dotyczących konkretnych działań rad u 
pracowniczych najczęściej akcentowane są zagadnienia płacowe i socjalno- i. 
"bytowe. Znacznie rzadziej oczekiwania te związane są z efektywnością H 
gospodarowania i rozwojem przedsiębiorstwa. 

Gotowość do bezpośredniej działalności w radzie pracowniczej zgłasza €o 
piąty pracownik. Znaczna część pracowników uzasadnia odmowę przekona- 
niem o zbyt małych uprawnieniach rady pracowniczej lub o braku możli- 
wości skutecznego działania w obecnych warunkach. 

Znaczną też ich część nie posiada informacji o podstawowych proble- 
mach przedsiębiorstwa, przy czym występuje wyraźna pozytywna zależ- 
ność między brakiem dostępu do informacji a stopniem zainteresowania ty- 
mi problemami w poszczególnych grupach społeczno-zawodowych. Ponad 
połowa pracowników nie posiada informacji, które pozwoliłyby im ocenić 
współpracę rady pracowniczej i dyrektora. Większość nie zna także treści 
uchwał rady pracowniczej. Wskazuje to na wadliwy obieg informacji w 
przedsiębiorstwach, co silnie rzutuje na wiedzę pracowników oraz ich sto- 
sunek do działalności organów samorządu. Bardzo wąski jest zakres ucze- 
stnictwa w konsultowaniu zasadniczych decyzji zapadających w przedsię- 
biorstwie. Uspołecznienie decyzji strategicznych dotyczy tylko wyższych 
szczebli hierarchii władzy i nie obejmuje większości pracowników. Orga- 
nizacja działalności samorządowej pozbawia tę większość informacji o 
ważnych decyzji i wpływu na ich podejmowanie. Stwierdziliśmy wystę- 
powanie pozytywnej zależności pomiędzy orientacją reformatorską a po- 
stawą samorządową rozumianą jako akceptacja samorządowego modelu za- 
mądzania przedsiębiorstwem, w którym organy samorzadu sa organami 
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stanowiącymi w sferze określania kierunków rozwoju przedsiębiorstwa 
oraz jako gotowość aktywnego uczestnictwa w działalności samorządu. Wy- 
kazanie występowania takiej zależności nie oznacza, że samorzą zyskał 
powszechne poparcie załóg. Nie jest tak, bowiem zróżnicowany jest sto- 
sunek pracowników do relormy gospodarczej i znaczna ich część prezentu- 
je wobec zachodzących zmian systemowych nastawienie rewindykacyjne. 
Nie jest tak również dlatego, że w świadomości ekonomicznej pracowni- 
ków występują liczne niespójności. Ogólna aprobata dla zasad reformy w 
skali makro wiąże się — u pewnej części pracowników — z odmienną 
orientacją w sprawach własnego przedsiębiorstwa. Stąd też opinia w spra- 
wie ogólnych reguł jest znacznie mniej zróżnicowana niż w kwestiach bez- 
pośrednio dotyczących pracowników. Wiedza ogólna nie konkretyzuje się 
w sprawach szczegółowych, a część pracowników nie posiada zdania w 
sprawach własnego przedsiębiorstwa, co wynika między innymi z braku 
dostępu do informacji. Aktualnie świadomość ekonomiczna pracowników 
ogniskuje się wokół bieżących zjawisk określonych przez niestabilną i tru- 
dną sytuację gospodarczą, co powoduje, że nie nastąpiło wykrystalizowanie 
się ich trwałej opinii wobec podstawowych zasad gospodarki i zacho- 
dzących zmian systemowych. Sytuację ogólnie można określić jako istnie- 
nie poważnego potencjału samorządowego, który może być uruchomiony w 


sprzyjających warunkach. Za takie warunki uznać należy kompleksowe. 


i konsekwentne wdrażanie reformy gospodarczej, poprawę i stabilizację 
sytuacji gospodarczej, umacnianie samorządowego systemu zarządzania 
przedsiębiorstwami. Z drugiej strony występuje u części pracowników — 
zwłaszcza robotników i pracowników administracyjnych — silne nasta- 
wienie rewindykacyjne, które ulegając wzmocnieniu może prowadzić do 
spychania samorządu na pozycje związkowe. 

W istniejących warunkach działalność samorządu nie prowadzi do wy- 
raźnego kształtowania reformatorskiej orientacji załóg. Nie występuje 
istotna różnica między obrazem świadomości ekonomicznej załóg tych 
przedsiębiorstw, w których działają organy samorządu, a tych, w których 
ich nie powołano. Wpływ samorządu na świadomość ekonomiczną doty- 
czy więc niemal wyłącznie grupy osób aktywnie uczestniczących w pra- 
cach samorządu, a więc poza nim pozostaje nadal większość pracowników. 
Ogólnie wpływ ten polega na wzmacnianiu orientacji reformatorskiej osób 
aktywnych samorządowo, z tym że zależność ta jest warunkowana przez 


poziom wykształcenia i zajmowane stanowisko. W odniesieniu do osób 


z wyższym wykształceniem i zajmujących stanowiska kierownicze jest ona 
wyraźna. 

Inaczej rzecz wygląda w odniesieniu do pracowników szeregowych, 0 
niższym poziomie wykształcenia. W tym przypadku dostrzegamy, że 
aktywni samorządowo przedstawiciele tych grup często ujawniają w sil- 
niejszym stopniu nastawienie rewindykacyjne niż osoby nie uczestniczące 
w działalności samorządowej. Uznaniowo-przetargowe reguły gry eko- 
nomicznej faktycznie obowiązujące w stosunkach pomiędzy organami za- 
łożycielskimi i przedsiębiorstwami nie tylko ograniczają zainteresowanie 
organów samorządu poprawą efektywności gospodarowania, ale ponadto 
prowadzą do przekształcenia samorządu w instytucję wzmacniającą te re- 
guły oraz wzmagają korporacyjną postawę wśród działaczy samorządu, 
która znajduje uznanie rewindykacyjnie nastawionych załóg. 
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SPRZECZNOŚCI I KONFLIKTY 
ZWIĄZANE Z DZIAŁALNOŚCIĄ SAMORZĄDU 


Przedstawiony w poprzednich punktach opis działalności samorządu za» 
łogi pozwala stwierdzić występowanie wielu barier jego rozwoju. 
Zamierzeniem naszym jest wskazanie tych sprzeczności i konfliktów 
związanych z wdrażaniem reformy gospodarczej, które są powodowane 
przez wymienione bariery rozwoju samorządu. Te sprzeczności występują 
między innymi w sferze funkcjonowania systemu prawa gospodarczego. 
Następuje stopniowa przemiana charakteru i funkcji prawa gospodarcze- 
go polegająca na spadku znaczenia przepisów ogólnych, przy jednoczesnym 
rozszerzaniu przepisów szczegółowych. 
Jedną z cech systemu nakazowo-rozdzielczego była nadmierna formali- 
zacja działalności jednostek gospodarczych, przy braku elementarnej for= 
malizacji zasad gospodarowania i kompetencji organów administracji gos- ł 
podarczej państwa. Podobna prawidłowość ujawnia się także obecnie wraz 
z tendencją do nawrotu nakazowo-rozdzielczych metod zarządzania. Usta- 
wowe unormowanie działalności gospodarczej zostało zasadniczo dokonane 
z początkiem lat osiemdziesiątych. Obecnie obserwujemy tendencję stop” si 
niowego nowelizowania tych ustaw, co prowadzi do przeformułowywanią > 
podstawowych reguł działalności gospodarczej i modyfikacji podmiotowego t: 


i 
układu władzy w gospodarce. Równocześnie gwałtownie rozrastają się w | 
przepisy resortowe, często sprzeczne z duchem i literą zapisów ustawo- ur 
wych. Przepisy resortowe normują w sposób szczegółowy zachowanie jed- BE 
nostek gospodarczych i mnożą sankcje za nieprzestrzeganie tych norm. e 
Groźne jest zwłaszcza to, że uwaga centralnych organów administracji go- - > 
spodarczej koncentruje się na drobiazgowym normowaniu zachowań jed- z X 
nostek gospodarczych, a nie na tym, aby stworzyć takie warunki gospoda» at 
rowania, w których to zachowanie byłoby zgodne z regułami reformy go- "M 
spodarczej. 1, 

Samo uszczegóławianie przepisów i zaostrzanie sankcji nie może prowa- (z 


dzić do zwalczania niegospodarności i marnotrawstwa, a gdy prowadzi do 
ograniczenia samodzielności ekonomicznej przedsiębiorstw, to stanowi ba- 
nere poprawy efektywności gospodarowania. 

Wskazane zjawiska silnie rzutują na funkcjonowanie samorządu. Prze» l 
de wszystkim prowadzą one do niejasności, a w konsekwencji do braku | 
znajomości przepisów prawa przez działaczy samorządu. Niemożliwe jest 
bowiem, aby byli oni w stanie opanować i posługiwać się przepisami za- 
wartymi w obowiązujących 1200 uchwałach Rady Ministrów (w większości 
samoistnych i często nie publikowanych), około 1000 zarządzeń ministrów 
(opublikowanych w Monitorze Polskim) oraz ponad 10 000 różnego rodzaju 
nie publikowanych innych aktów resortowych(2). 

Taki gąszcz przepisów doskonale ułatwia podejmowanie przez admini- 
strację działań naruszających uprawnienia organów samorządu. W tej sy» 
tuacji niezgodne z ustawami przepisy aktów resortowych służą często jake 
usprawiedliwienie praktyk naruszających zapisy ustaw. Rodzi to wśród 
znacznej części działaczy samorządu zniechęcenie i brak wiary w możli» 


(3) „Raport e stanie | perspektywach samorządu załóg przedsiębiorstw państwo- 
wych”, „Tygodnie Robotniczy”, 1086, nr 28. 


wość skutecznej ochrony samorządowych uprawnień. Pozwala to zrozumieć 
dlaczego mimo częstego występowania tego rodzaju przypadków liczba 
spraw skierowanych do sądów z inicjatywy organów samorządu jest zniko- 
ma. 
Kierunki polityki gospodarczej centrum w istotny sposób wpływają na 
funkcjonowanie samorządu. Z tego punktu widzenia można sformułować w 
stosunku do działań administracji państwowej szereg podstawowych za- 
strzeżeń: 

a) na szczeblu centralnym utrzymywany jest bardzo krótki horyzont go- 
spodarowania, co utrudnia wiązanie i koordynację planów przedsiębiorstw 
z długofalowymi eelami makroekonomicznymi. Formalne wymogi plano- 
wania dominują nad merytorycznymi aspektami prac planistycznych. Niski 
jest w rzeczywistości stopień uspołecznienia planowania na wszystkich 
szczeblach gospodarowania; 

b) utrwala się tendencja do wzmocnienia pozycji branżowych układów 
zarządzania. Presja tych układów prowadzi do niekorzystnych zmian w 
sferze organizacyjnej gospodarki, a w dalszej konsekwencji do osłabiania 
przymusu efektywnego gospodarowania; 

c) pod powłoką niektórych instrumentów finansowych powracają uzna- 
niowo-nakazowe metody zarządzania. Kredytowanie przedsiębiorstw prze- 
kształca się w nazbyt sformalizowany system. Następuje przerzucanie cię- 
żaru finansowania przedsiębiorstw na budżet państwa; 

d) kształtowanie się rzeczywistych zasad wynagradzania w sferze pro- 
dukcji materialnej jest następstwem stopniowego umacniania się branżo- 
wych układów zarządzania. Dominacja tych układów wzmacnia uznanio- 
wo-przetargowe reguły gry ekonomicznej. 

Jeżeli więc we wcześniejszym opisie wskazywaliśmy na słabe ukierunko- 
wanie działalności organów samorządu na problemy planowania finanso- 
wego i rzeczowego, oszczędności i efektywności, to z całą pewnością wynika 
to nie tylko z braku odpowiedniej wiedzy i doświadczenia aktywu samo- 
rządowego, ale ma głównie swoje zewnętrzne wobec samorządu uwarunko- 
wania. Zarzutom wobec samorządu towarzyszy często teza o szczególnej 
roli dyrektora jako głównego inicjatora i organizatora procesów rozwojo- 
wych i efektywnościowych w przedsiębiorstwie. Teza ta służy jako pod- 
stawowy argument na rzecz wzmocnienia pozycji dyrektora i prawnego 
uregulowania jego statusu. Przy czym w praktyce to wzmocnienie inter- 
pretuje się jako potrzebę uniezależnienia dyrektora od organów samorządu. 
W sumie proponuje się więc rozwiązania znacznie ograniczające uprawnie- 
nia samorządu i zdolność jego organów do egzekwowania odpowiedzialnoś- 
ci dyrektora za wyniki ekonomiczne przedsiębiorstwa. Równocześnie na- 
stępuje formalne i faktyczne uzależnianie dyrektorów od organów założy- 
cielskich. Doświadczenia poprzednich okresów rozwoju gospodarczego Pol- 
ski Ludowej dobitnie dokumentują, że tendencja ta nie stwarza w żadnym 
stopniu instytucjonalnych warunków poprawy efektywności gospodarowa- 
nia. Wprost przeciwnie może się ona przyczynić do odbudowania w pełnym 
zakresie antyefektywnościowego systemu nakazowo-rozdzielczego. O tym, 
że nie jest to tylko teoretyczne przypuszczenie, świadczy praktyka postępo- 
wania organów założycielskich wobec przedsiębiorstw zagrożonych upadło- 
ścią. Z jednej strony chroni się takie przedsiębiorstwo przez rozszerzony 
zakres dotacji i wprowadzanie zmian organizacyjnych, które umożliwiają 


stosowanie wewnętrznych rachunków rozliczeniowych (wyrównawczych) 
ż drugiej strony przestrzega się tego punktu postępowania, który przewi. 
duje powoływanie przez organ założycielski dyrektorów komisarycznych. 
Takie selektywne podejście do założeń reformy 1 przepisów dotyczących 
postępowania upadłościowego nie prowadzi w rezultacie do uzdrowienia 
ekonomicznej sytuacji danego przedsiębiorstwa i w szerszym kontekście do 
umacniania przymusu ekonomicznego, a jedynie sprzyja tworzeniu takie- 
go układu zależności pomiędzy organem założycielskim a przedsiębiorstwa» 
mi, który oznacza utratę przez nie samodzielności ekonomicznej i uzyska- 
nie pełnej kontroli nad nimi przez resortową administrację. 


Jeżeli więc środki masowego przekazu bezkrytycznie upowszechniają po- 
zytywne doświadczenia ustanawiania w przedsiębiorstwach dyrektorów 
komisarycznych, to zarazem wzmacniają przekonanie i racje tych, którzy 
uważają. że autokratyczny sposób zarządzania przedsiębiorstwami jest naj- 
lepszy. W społecznym odczuciu ustanowienie dyrektora komisarycznego 
nie jest więc czymś groźnym, lecz czymś pożądanym. Odpowiada to zresz- 
tą obiektywnemu stanowi rzeczy, zważywszy, że wielu przedsiębiorstwom 
pod komisarycznym zarządem powodzi się znacznie lepiej niż pod samo- 
rządem, ponieważ dyrektor komisaryczny uzyskuje od powołującego go 
organu założycielskiego takie ulgi finansowe i preferencyjne rzeczowe za- 
silanie, że poprawa sytuacji przedsiębiorstwa jest natychmiastowa i nie 
wymaga wzrostu wydajności oraz lepszej organizacji pracy. _ 

W kontekście dążenia organów założycielskich do uzyskania pełnej konte 
roli nad działalnością przedsiębiorstw nie należy interpretować przypad- 
ków nieprawidłowości we współpracy tych organów z samorządami w ka- 
tegoriach incydentalnych nieporozumień. Nieprzekazywanie organom sa- 
morządu treści decyzji dotyczących danego przedsiębiorstwa, niekonsulto- 
wanie z organami samorządu warunków pracy i płacy dyrektora, nieprze- 
kazywanie tym organom rezultatów oceny dyrektora to tylko kilka przy- 
kładów działań, które — w naszym przekonaniu — są wyrazem tendencji 
do kształtowania się niezgodnych z założeniami obowiązujących ustaw sto- 
sunków pomiędzy resortową administracją, dyrektorami przedsiębiorstw 
i organami samorządów. 


Dla rozważań dotyczących barier rozwoju samorządności istotne znacze- 
nie ma problem świadomości ekonomicznej załóg. Wskazane uprzednio 
sprzeczności i nieprawidłowości w procesie wdrażania reformy są jednym 
2 zasadniczych czynników kształtujących tę świadomość. Oddziaływanie te- 
80 czynnika dokonuje się bezpośrednio poprzez fakt uczestniczenia pracow» 
ników — jako wytwórców i konsumentów — w procesach gospodarczych, 
ale także pośrednio poprzez oddziaływanie różnych podmiotów działalności 
gospodarczej (administracja, związki zawodowe, samorząd załogi itp.). Obo- 
wiązujące w praktyce reguły alokacji rzeczowych 1 finansowych środków 
zasilania jednostek gospodarczych rodzą tendencję do zgodności działań ad- 
ministracji, działaczy samorządu, aktywu partyjnego i związkowego na ba» 
zie partykularnych interesów. Na szczeblach wyższych powodują koncent= 
rację oddziaływań organizacji politycznych i społecznych na działalności 
organów administracji gospodarczej, a nie ciał przedstawicielskich. Wy 
raźnie tendencja ta przejawia się w działalności związków zawodowych, 
Ich aktywność ukierunkowana jest głównie na administrację gospodarczą 
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każdego szczebla zarządzania, a oddziaływanie dokonuje się w zasadzie z 
pominięciem pozycji organów przedstawicielskich i samorządowych. Dzia- 
łacze związków negocjują więc z rządem (OPZZ), ministrami działowo- 
-gałęziowymi (federacje branżowe) oraz kierownikami zakładów pracy (za- 
kładowe organizacje związkowe) wykorzystując forum Sejmu lub ogólnych 
zebrań załogi (delegatów) jedynie do propagandowego wzmacniania swych 
racji. Często nawet wpływają na organy administracyjne, aby forsowały 
ich stanowisko w stosunku do organów przedstawicielskich i samorządo- 
wych, gdy w danej sprawie decyzje stanowiące należą do tych organów. 
Szczególnie mocno zjawisko to występuje na szczeblu przedsiębiorstwa. 


Stosunek organów administracyjnych do tak ukierunkowanej działałno- 
ści związkowej jest ambiwalentny. Z jednej strony odpowiada im to, gdyż 
„administracyjna orientacja związkowa wzmacnia ich pozycję w systemie 
władzy i społecznie ją uprawomocnia. Z drugiej jednak strony poprzez na- 
cisk na administrację związki zawodowe dążą do takich rozwiązań praw- 
nych i ekonomicznych, które w wielu punktach podważają założenia refor- 
my gospodarczej i mogą prowadzić do pogłębiania nierównowagi. Najważ- 
niejszym tego przykładem jest problem zbiorowych układów pracy. 


PERSPEKTYWY ROZWOJU SAMORZĄDU 


Wiele tez zawartych w tym opracowaniu wyraźnie wskazuje na silne 
zależności pomiędzy reformą systemu gospodarczego i systemu polityczne- 
go a funkcjonowaniem samorządności pracowniczej. W tym kontekście za 
szczególnie symptomatyczne i niebezpieczne uznajemy takie zjawiska, jak: 
osłabianie pozycji samorządu w zakładzie pracy, wzrost znaczenia aparatu 
administracyjnego, niespójność systemu prawa, poczucie alienacji u znacz- 
nej części społrczeństwa. W sumie — zjawiska te wpływają na obniże- 
nie pozycji organów przedstawicielskich i samorządowych w systemie wła- 
dzy. Uznaniowo-przetargowe reguły gry wytwarzają korporacyjną solidar- 
ność. Częściowo w jej rezultacie wzmagają się postawy roszczeniowe i sto- 
sowane są w praktyce zasady podziału sprzeczne z wymogami efektywnego 
gospodarowania. Spadająca efektywność gospodarowania zmniejsza spó- 
łeczną akceptację władzy politycznej, co zagraża jej stabilności. 


Przedstawione tendencje funkcjonowania gospodarki i polityki bezpośre- 
dnio determinują perspektywy rozwoju samorządu załogi. W naszym prze- 
konaniu najbardziej prawdopodobne jest rozwinięcie się tendencji prze- 
kształcania samorządu załogi w instrument umacniania uznaniowo-przetar” 
gowych reguł gry ekonomicznej. Używając terminologii zaproponowanej 
przez P. Ruszkowskiego można powiedzieć, że w rezultacie samorządowe 
„zarządzanie poprzez załogę” zostanie zamienione w „,zarządzanie w imie- 
niu załogi”, a w zasadzie w imię jej wąsko rozumianych interesów ekono- 
micznych(3). Taki model samorządu będzie umacniać pozycję administracji 
w przedsiębiorstwie i branżowych układów zarządzania w skali całej gos- 
podarki. W sumie samorząd załogi nie tylko nie będźie siłą napędową 
zmian systemu ekonomicznego, ale stanie się narzędziem ich blokowania. 


(3) P. Ruszkowski, „Społeczne uwarunkowania dynamiki działań samorządu z4a- 
łogi”, ANS, Warszawa 1986, str. 4—5 (maszynopis powielony). 
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Otwarta jest także nadal możliwość rozwoju samorządu zgodnego z wyje 
ściowym programem reformy systemu funkcjonowania gospodarki i pań- 
stwa. O istnieniu takiej możliwości świadczy — co wynika z przedstawio- 
nych wcześniej rezultatów badań — znaczny „potencjał samorządowy” wy- 
stępujący w przedsiębiorstwach. Elementami tego potencjału są: wiedza 
i doświadczenie aktywu samorządowego, rozbudowane struktury samorzą- 
dowe, świadomość historycznej konieczności samorządowej reformy gospo- 
darczej wśród części załóg i kadry kierowniczej, podmiotowe aspiracje 
wielu pracowników. Wykorzystanie tego potencjału — co jest warunkiem 
zahamowania wcześniej omówionych negatywnych tendencji rozwoju sa- 
morządu — nie jest sprawą prostą. Wymaga to szeregu działań zarówno w 
makro=, jak i mikroskali. Do najważniejszych z nich zaliczamy: 

— umacnianie i rozwój sytemu przedstawicielskiego, 

— urzeczywistnianie nowej formuły kierowniczej roli partii w sferze go- 
spodarki, 

— zmiany w systemie sprawowania władzy ekonomicznej, 

— eliminacja wpływu branżowych układów zarządzania na mechanizm 
al „cji czynników wytwórczych, 

— wprowadzenie mechanizmów podziału dochodu narodowego, uzależ- 
niających poziom wynagrodzeń przede wszystkim od efektywności gospo- 
darowania i wydajności pracy, 

— przywrócenie równowagi ekonomicznej i stabilizację siły nabywczej 
pieniądza, 

— powszechne respektowanie zasady praworządności, 

— rzeczywiste zagwarantowanie wpływu organów przedstawicielskich 
l samorządowych na obsadzanie stanowisk kierowniczych w gospodarce, 

— rozwinięcie skutecznego systemu działań edukacyjno-szkoleniowych. 


Realizacja wymienionych działań była i jest dekarowana przez centralne 
organy władzy politycznej i państwowej, ale jak dotychczas utrzymują 
się rozbieżności pomiędzy rzeczywistym rozwojem samorządu załogi a wyj- 
ściowymi założeniami. Projektowane działania w ramach II etapu reformy 


być może wskazane rozbieżności zmniejszą, ale o tym niewiele jeszcze teraz 
wiadomo, 
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O wydarzeniach marcowych 1968 r. 


ZENOBIUSZ KOZIK 


Publikujemy artykuł prof. dr. hab. Zenobiusza Kozika, pracownika Instytutu 
Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk Społecznych PZPR odzwierciedlający 
dotychczasowe wyniki jego badań nad omawianym okresem. Red. 


Odczuwalny jeszcze niedostatek badań naukowych nad Polską współ- 
czesną dotyczy również wydarzeń i procesów, które składają się na tzw. 
okres popażdziernikowy zapoczątkowany przez VIII plenarne posiedzenie 
KC PZPR w 1956 r. Przeważają sądy akcentujące zasadniczą odmienność 
linii wówczas wytyczonej, a następnie konkretyzowanej w stosunku do lat 
1949—1956. Na ogół treść tego okresu wiąże się z osobą Władysława Go- 
mułki, jako głównego architekta i reprszentanta ówczesnej polityki, cho- 
ciaż — jak każda rzecz w polityce — była ona rezultatem zbiorowego myś- 
lenia i oddziaływania wielu czynników. W jakiejś mierze, ograniczonej 
ówczesnym modelem rządzenia, była również efektem postaw innych 
obok PZPR współuczestników procesu rządzenia, działalności ustawo- 
dawczej, praktyki działania. 

Od początku ówczesna linia nie była ani jednolita w treści, ani statycz- 
na. Toteż różnie oceniane są jej poszczególne elementy. Trudno wszakże 
zaprzeczyć, że przez dłuższy czas skala jej społecznego poparcia była re- 
latywnie bardzo szeroka, w dziejach Polski Ludowej bodaj najszersza. Za- 
razem należy podkreślić, że określenie „linia października” było od po- 
czątku bardzo pojemne i różnie rozumiane, co stało się źródłem nieporozu- 
mień, a nawet konfliktów. 

Niedostatek szczegółowych badań tego okresu nie pozwala jednoznacz- 
nie odpowiedzieć na pytanie, kiedy owa linia poczęła tracić swój pierwotny 
ładunek. Kiedy i dlaczego zaczęły w niej dochodzić do głosu treści i roz- 
wiązania, których skutki ł£ oceny historyczne okazały się najpierw wielo= 
znaczne, a następnie zdecydowanie ujemne? Poszukiwanie tych odpowiedzi 
jest jednak konieczne, chociaż pełna zgodność opinii nie jest możliwa. 

W analizie przyczyn zjawisk kryzysowych końca lat 60-ych i początku 
70-ych zwykło się zaczynać od sytuacji gospodarczej i związanego z tym 
materialnego położenia społeczeństwa oraz wynikających z niego odczuć 
i postaw. Wśród badaczy panuje na ogół zgodność, że w porównaniu 
z innymi obszarami po VII Plenum zmiany w polityce gospodarczej 
zaznaczyły się najmniej. W istocie sprowadziły się one do zmiany 
stosunku do gospodarki chłopskiej i przyhamowania inwestycji przemy= 
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słowych po rok 1958. Priorytet uzyskał wtedy poziom Życia ludności, co 
pokrywało się z oczekiwaniami społecznymi. 

Jednak u progu pięciolecia 1960—1965 wyłonił się problem określenia 
głównych kierunków i tempa rozwoju gospodarczego. W dyskusjach ekono- 
mistów proponowano priorytety inne niż te, które ostatecznie wybrano. Po- 
stanowiono powrócić do — określonej dziś jako konserwatywno-dogma- 
tyczna — koncepcji rozwoju, opartego głównie na inwestowaniu w prze- 
mysł ciężki, przede wszystkim surowcowy i paliwowo-energetyczny. Uza- 
sadniono to koniecznością dalszej rozbudowy fundamentów uprzemysło- 
wienią oraz zatrudnienia wielkich liczebnie roczników młodzieży (1). 


Założone cele zamierzano osiągnąć przede wszystkim metodami inten- 
sywnymi, a nie ekstensywnymi, co jednak bez zreformowania gospodarki 
okazało się niewykonalne, podobnie jak zamierzona poprawa jakości I no- 
woczesności wyrobów. W porównaniu z okresem 1956—1960 osłabło tempo 
wzrostu wydajności pracy. 


Od 1959 r. ponownie zaczął wzrastać udział akumulacji w podziale do- 
chodu narodowego. Znów dała o sobie znać tendencja do stagnacji warun- 
ków bytu materialnego ludności. Wyrazem tego były m.in. kilkakrotne pró- 
by zamrażania poziomu płac i podnoszenia cen na niektóre towary. Budziło 
to opory wśród rzesz pracowniczych i uruchamiało presję na wzrost płac. 
Rosły one jednak, podobnie jak poziom spożycia, bardzo powoli. Trendy te 
znalazły odbicie również w planie na lata 1966—1970 (2). 


Chociaż podstawowe wskaźniki rozwoju gospodarczego lat 60-ych — do- 
chód narodowy, produkcja przemysłowa i inwestycje — wykazywały 
wzrost, oceniany jako niewygórowany (3), w społeczeństwie utrwaliło się 
wrażenie niskiego tempa rozwoju gospodarczego mierzonego produkcją 
środków konsumpcji i poziomem spożycia. Pogłębiał te odczucia również 
skromny program budownictwa, który nie pomniejszał „głodu” mieszka- 
niowego. 

W obu okresach 5-letnich dekady lat 60-ych powtórzył się podobny ob- 
raz wykonania i niewykonania planowanych zadań. Było to pośrednim 
wyrazem kontynuacji linii planu 6-letniego. Podobne napięcia i błędy 
w planach musiały wywołać podobne skutki, chociaż problematyka gospo- 
darcza znajdowała się stale w centrum uwagi kierownictwa partii i była 
tematem większości posiedzeń plenarnych Komitetu Centralnego. 

Wbrew propozycjom wielu naukowców, skupionych początkowo w Ra- 
dzie Ekonomicznej, nie uległ zmianie, lecz w istocie został spetryfikowany 
nakazowo-rozdzielczy i centralistyczno-biurokratyczny system planowanła 
zarządzania gospodarką narodową. Wyraziło się to m.in. w całkowitym lub 
częściowym odstępowaniu od wprowadzonych początkowo niewielkich 
zmian w planowaniu gospodarczym. W efekcie szczegółowość w planowa- 
niu sprowadzono niemal do dawnych rozmiarów, choć nie dochodziło do 


(1) A. Karpiński, J. Pajestka, Ogólne zagadnienia polityki rozwoju ekonomicznego 
Polski (w:) Polityka gospodarcza Polski Ludowej, Warszawa 1962, s 22 

p A. Karpiński, Zarys rozwoju gospodarczego Polski Ludowej, Warszawa 1981, 
8. 45—46 i 88. 

(3) Z. Landau, Główne tendencje rozwoju gospodarczego Polski Ludowej (w:) 
U źródeł polskiego kryzysu, Warszawa 1985, s. 35; M. Mieszczankowski, Jednostronne 
spojrzenie, „Polityka” nr 50, 13.XII.1980: A. Karpiński, 40 lat planowania w Polsce. 
Problemy, ludzie, refleksje, Warszawa 1980, str. 128—131, 
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skrajności z okresu 6-latki. Wpłynęły na to m. in. poglądy ekonomistówa 
-praktyków, którzy odgrywali ważne role w polityce gospodarczej okres 
su przedpaździernikowego (m.in. Stefan Jędrychowski, Eugeniusz Szyr, Ju- 
lian Tokarski, Franciszek Waniołka, Piotr Jaroszewicz). 

Odrzucone zostały sugestie reformatorskie naukowców o światowej re- 
nomie, jak Oskar Lange, Michał Kalecki, Czesław Bobrowski i Edward 
Lipiński. Wśród rzeczników nowych rozwiązań należy także wymienić 
Włodzimierza Brusa, który w przeszłości był jedynym wśród nich apolo- 
getą systemu nakazowo-rozdzielczego. M. Kalecki na znak protestu zrezy- 
gnował z udziału w pracach Komisji Planowania i został odwołany ze sta- 
nowiska (4). 

W kierowaniu gospodarką rosnącą rolę zaczął odgrywać czynnik poli- 
tyczny, tj. Biuro Polityczne KC PZPR, w skład którego wchodziło w sumie 
aż czterech wicepremierów. W nim zaś o wielu sprawach rozstrzygała 
arbitralne stanowisko I sekretarza KC. Pod koniec dekady coraz większą 
rolę odgrywał obdarzony jego zaufaniem Bolesław Jaszczuk, często wcho- 
dzący w kolizje z „układem rządowym”. W bieżącym kierowaniu gospodar 
ką rosła atmosfera nerwowości. Często brakowało konsekwencji w wykonys= 
waniu i egzekwowaniu podjętych postanowień. W rezultacie również w 
kręgach decyzyjnych narastały zastrzeżenia i wątpliwości co do słusznoś- 
ci konkretnych rozwiązań (5). 

Formalnie z powodu otwartych rozbieżności również na tym tle w 1963 r. 
przyjęto rezygnację z członkostwa Biura Politycznego Romana Zam- 
browskiego (6). Sprawa ta swymi źródłami sięgała okresu przedpaździer= 
nikowego, kiedy był on liczącym się członkiem ekipy kierowniczej. Po do- 
konaniu ostrego zwrotu politycznego w rzeczywistości stanowił mało wia- 
rygodną postać w kierownictwie i wyraźną przyczynę jego niespójności. 

Rozwój wydarzeń zaostrzył krytyczne postawy i oceny polityki gospo- 
darczej w środowiskach ekonomistów-teoretyków. Ze strony kierownictwa 
poddawano je bardzo surowym ocenom politycznym. Ideologicznie kwali- 
fikowano je na ogół jako rewizjonizm (7), uznając za nie nadające się do 
dyskusji. Wobec bardziej krytycznych wypowiedzi na tematy gospodarcze 
stosowano cenzurę prasową (8). Propozycje, które odrzucano, spro- 
wadzały się do uzupełnienia istniejącego modelu gospodarki elementami 
rynkowymi oraz zapewnienia warunków do działania prawa wartości. War- 
to zaznaczyć, że ówczesny dorobek teoretyczny ekonomistów polskich w 
tym zakresie był tak znaczny, że wzbudził żywe zainteresowanie na 
Węgrzech, gdzie stanowił impuls dla tamtejszej reformy gospodarczej. Dziś 
budzi zainteresowanie w wielu krajach socjalistycznych. 


Objawy niezadowolenia z istniejącego stanu i braku jasności co do per- 
spektyw były także udziałem części centralnego aktywu partyjnego. Nie 


(4) Cz. Bobrowski, Wspomnienia ze stulecia, Lublin 1985, str. 243—257. M. Kalecki 
od 1961 r. przewodniczył najpierw Komisji Planu Perspektywicznego, a następnie był 
doradcą przewodniczącego Komisji Planowania. Odszedł w 1964 r. 

(5) Wspomina o nich J. Albrecht, do 1961 r. sekretarz KC, a następnie minister 
finansów, „Polityka” nr 22, 17.VII.1982; Por. A. Karpiński, op. cit., str. 258—239. 

(6) List R. Zambrowskiego do redakcji „Z pola walki” z 1974 r. w posiadaniu 

u ora. 

: (7) Wystąpienie W Gomułki na naradzie I sekretarzy KW, 23.VI1.1968. Zbiór akt 


KC PZPR. , , 
(8) Cz. Bobrowski, op. cit., str. 262—263, 
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srodziły jednak szerszych poszukiwań konstruktywnych propozycji I roz» 
wiązań. Stanowiły wszakże kumulatywny element ogólniejszego procesu 
narastania niepokoju i rozczarowania. 


Sytuację w ważnym obszarze życia społeczeństwa, jaki stanowią nauka 
I kultura, a szerzej — stosunki z inteligencją humanistyczną, wyznaczała 
praktyka polityczna partii i władzy oraz postawy twórców, które w poło= 
wie lat 50-ych uległy głębokiej ewolucji. Oczekiwano w tych środowi- 
skach odrzucenia dogmatyzmu i dalszej liberalizacji, niekrępowanej swo- 
body poszukiwań twórczych i upowszechniania ich efektów. Postulowano 
także rozszerzenie przepływu idei i dokonań między Polską a światem 
zachodnim w imię ogólnoludzkich wartości nauki i kultury, Dążenia te wy- 
nikały z natury i charakteru tej sfery działalności, którą cechowała wiel. 
ka różnorodność postaw i przekonań, pogłębiona w wyniku kryzysu i fias- 
zelseey uniformizacji prowadzonej w tych dziedzinach w minionym 
okresie. 

Popaździernikowa polityka w dziedzinie kultury była szersza od po- 
przedniej i dopuszczała pewną różnorodność przy zróżnicowanym stosun= 
ku mecenatu państwowego wobec objętych nią zjawisk. W zasadzie zre- 
zygnowano z narzucania formy utworów, ale stosunek do treści, choć 
w porównaniu do poprzedniego okresu zliberalizowany, daleka odbiegał 
od oczekiwań szerokich kręgów inteligencji. Ingerencje i arbitralne sądy 
rodziły wiele kontrowersji (9). Obawiano się, że objawy te sygnalizują 
zamiar powtórnego usztywnienia całej sfery twórczości. Wzmagały nie- 
pokój idące w tym kierunku tendencje w innych krajach socjalistycznych, 
zwłaszcza w ZSRR, gdzie jeszcze przed usunięciem Chruszczowa stawały 
się one coraz wyraźniejsze. W porównaniu z tym praktyka polska była 
wprawdzie relatywnie bardziej otwarta, ale jej ewolucja — choć wyrażają- 
ca się w decyzjach raczej incydentalnych, a nie generalnych — budziła ar- 
tykułowane coraz częściej odruchy sprzeciwu. Znajdowały one pożywką 
m.in. w ataku podjętym na Marię Dąbrowską w związku z kilku jej wypo- 
wiedziami utrzymanymi w klimacie obywatelskiego niepokoju o ważne 
kwestie ochrony środowiska i edukacji narodowej, w likwidacji „Przeglądu 
Kulturalnego” i powołaniu w miejsce „Nowej Kultury” „Kultury” pod 
nowym kierownictwem, w zaostrzaniu cenzury prasowej i wydawniczej. 
Świadczyło to o rosnącym uczuleniu władzy na krytykę, przyjmowaną jako 
podważanie polityki państwa i pryncypiów ustrojowo-ideologicznych, 

Miało to dość czytelne odniesienie do nowych zjawisk w skali globalnej. 
Ponownie skomplikowała się bowiem sytuacja międzynarodowa. W paź- 
dzierniku 1962 r. wybuchł tzw. kryzys kubański. Narastała interwencja 
Stanów Zjednoczonych w Wietnamie. Głoszona była doktryna tzw. roz- 
miękczania socjalizmu i wybiórczego traktowania państw socjalistycznych 
przez główne państwa Zachodu. Władze RFN otwarcie głosiły hasła zmia< 
ny granie w Europie. Faktem o wielorakich reperkusjach stał się jawny 
Już rozłam w międzynarodowym ruchu komunistycznym osłabiający świa= 
towy system socjalizmu. W styczniu 1963 r. do otwartej polemiki ideolo= 
gicznej z KPCh dołączyło również po kilku latach kierownictwo PZPR. 
Powracał jak gdyby w nowej formie klimat „oblężonej twierdzy”. 


(9) „Kartki z dziennika J. Zawieyskiego”, „Kierunki”, 20.VI.1982 r; J. M. Gisges, 
Wywoływanie duchów, Warszawa, str. 77—78. 
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Wszystko to zaostrzyło optykę polityczną wobec występujących proble- 
mów, w tym także wobec kultury i nauki, pogłębiając nieufność wobec 
inteligencji twórczej i skłonność do administracyjnego regulowania prob- 
lemów występujących w życiu intelektualnym. Tak zapewne zrodziła się 
bardzo ostra reakcja władz na skierowany do premiera krótki list 34 wy- 
bitnych literatów i naukowców, zwracający uwagę na zbyt małe przydziały 
papieru na druk książek i czasopism oraz zaostrzenie cenzury, co — jak 
stwierdzano — miało stwarzać sytuację zagrażającą rozwojowi kultury 


narodowej. Domagano się więc zmiany tej sytuacji z powołaniem się na 
konstytucję i dobro narodu (10). 


Wczytując się w dwuzdaniową treść listu, trudno nie zauważyć, że 
podnosił on kwestie realne i ważne. Oprócz krytyki cenzury ich istnienie 
przyznawano również oficjalnie (11). Nie miała uzasadnienia ocena listu 
jako platformy opozycji wobec ustroju, a tym bardziej zastosowanie re- 
strykcji cenzuralnych i zakazów publikacyjnych wobec znacznej części jego 
sygnatariuszy. Szczególnie ostro atakowano fakt jego upowszechnienia na 
Zachodzie. Równocześnie próbowano jednak rozładować sytuację drogą 
rozmów adresata z autorami listu oraz doraźnego zwiększenia przydziału 
papieru na cele wydawnicze (12). 


Powstała sytuacja, w której ostra, ale utrzymana w granicach poczucia 
odpowiedzialności krytyka polityki kulturalnej została silnie upolitycznio- 
na i od tego czasu stała się zarzewiem otwartej walki. Środowisko 
twórcze było zróżnicowane, dzieliły je nie tylko opcje polityczne i ide- 
ologiczne, lecz także sprawy ściśle zawodowe i osobiste. Łączyła je 
jednak więź solidarności zawodowej, poczucie misji artystycznej, społecz- 
nej i narodowej oraz zagrożenia swobody jej wypełniania. Niekonsek- 
wentne próby podejmowane ze strony kierownictwa partii nie zdołały te- 
go procesu powstrzymać (13). Zaostrzenie kursu potwierdzało zdecydowa- 
nie się władz na wytoczenie procesu sądowego najpierw przeciw M. Wań- 
kowiczowi =- w jesieni 1964 r., a rok później J. N. Millerowi. Szło 
w nich o zarzut uczestnictwa w upowszechnaniu za granicą informacji 
oczerniających stosunki w Polsce (14). Obydwa procesy skończyły się wy= 


rokami skazującymi, przy czym pierwszy nie został jednak wyegzekwo- 
wany, 


Terenem, na którym krytyka polityki partii i państwa artykułowana by- 
ła coraz silniej, stały się również niektóre środowiska nauk społecznych, 
przede wszystkim część filozofów, socjologów i ekonomistów Uniwersytetu 


Warszawskiego, oraz aktywizujące się politycznie grupy młodzieży stu- 
denckiej tych kierunków. 


(10) List podpisali m.in. M. Dąbrowska T. Kotarbiński, A. Słonimski, W. Sier- 
piński, K. Wyka, L. Infeld, K. Górski, W. Tatarkiewicz, K Kumaniecki, J. Andrze- 
jewski, E. Lipiński: Trzy czwarte prawdy. Wspomnienia, Warszawa 1932 r., str. 277— 


281. : : 
(11) Biuletyn Informacyjny Biura Sekretariatu KC PZPR nr 9, 9.V.1961, zał. 1, 


str. 5; A. Bromberg, Książki i wydawcy. Ruch wydawniczy w Polsce Ludowej w la- 
tach 1944—1964. Warszawa 1966, str 240. 


(12) W. Gomułka, Przemówienia, lipiec 1964 — grudzień 1936, Warszawa 1967, 
str. 69—70. 


(13) Stenogram XII Plenum KC PZPR, 8—9.VII.1968. Zbiór akt w KC PZPR. 
(14) M. Tarniewski, Krótkie spięcie (marzec 1963). Dokumenty, Paryż 1977, str. 12. 


64 


Dyscypliny te należały do najbardziej rozwijających się w okresie po- 
październikowym. W ich obrębie tworzyły się ośrodki opiniotwórcze, prag- 
nące bezpośrednio uczestniczyć w polityce i domagające się udziału w jej 
współkształtowaniu. Dominowało dążenie do rozszerzającej proces prze- 
mian interpretacji popaździernikowego kursu, postulowanie głębszych re- 
form gospodarczych i politycznych, nierzadko w formie przekraczającej 
granicę między konstruktywną krytyką a negacją ustroju w ówczesnym 
rozumieniu jego zasad. Silna była tendencja do nowatorstwa w teorii i się- 
gania do światowego dorobku nauk społecznych. Popaździernikowa polity- 
ka naukowa państwa i partii nie miała na ogół chęci do ingerowania w 
główny kierunek tych poszukiwań. Do wyjątków należał podówczas przy- 
padek Leszka Kołakowskiego, bardzo uzdolnionego młodego filozofa, któ- 
rego poglądy naukowe i polityczne stały się obiektem krytyki na najwyż- 
szym forum partii jeszcze w 1957 r. (15), a następnie na forum III Zjazdu 
PZPR w 1959 r. 


Jest zarazem faktem, że poglądy części ogarniętych owym fermentem 
naukowców były ukształtowane w okresie panowania dogmatyzmu teo- 
retycznego i wulgarnie interpretowanego marksizmu wczesnych lat 50- 
-ych. Stąd ich poszukiwania miały niekiedy charakter neoficki i łatwo 
poddawały się instrumentalnej ocenie jako raptowny zwrot od dogma- 
tyzmu do rewizjonizmu, pozbawiony wiarygodności i szkodliwy politycz= 
nie. Tak kwalifikowano zwłaszcza Leszka Kołakowskiego, Adama Schaf- 
ia, Bronisława Baczkę i Zygmunta Baumana, a w ekonomii Włodzimierza 
Brusa. Spojrzenie z perspektywy lat pozwala stwierdzić, że przy całej 
swej kontrowersyjności poszukiwania te początkowo były na ogół utrzy- 
mane w ramach marksizmu i z myślą o socjalizmie. Tak też subiektywnie 
były uzasadniane. Trzeba jednak brać pod uwagę, że ówczesny klimat nie 
sprzyjał nowatorskim poszukiwaniom w skali o wiele szerszej niż polska. 


W miarę wspomnianego zaostrzania kryteriów w polityce i ideologii, 
co odpowiadało tezie W. Gomułki, że rewizjonizm jest chorobą groźniej- 
szą niż dogmatyzm („zapalenie płuc i grypa”), nie tylko poglądy, lecz i oso- 
by autorów były coraz częściej poddawane krytyce, inspirowanej i organi- 
łowanej przez władze partyjne. W filozofii było to widoczne od 
1965 r. Wcześniej, już w 1962 i 1963 r., sformułowane zostały w tym du- 
chu założenia do pracy partii w szkolnictwie wyższym i badaniach nau- 
kowych. Wtedy ich jednak nie wykonywano lub realizowano tylko cząst- 
kowo (16). Później, zwłaszcza w 1968 r., uznawano to za ciężki błąd, rezul- 
tat ustępstw wobec sił liberalnych w partii (17). Ocena ta budzi wiele wąt- 
pliwości. Jest jednak faktem, że rzeczywiście słabe było tętno życia ideowe- 
go w partii, dostrzegało się w porównaniu z drugą połową lat 50-ych 
odwrót od dyskusji nad wielką problematyką teoretyczną i polityczną. 


W tych okolicznościach w ramach „Nowych Dróg” zorganizowano dy- 
skusję nad książką A. Schaffa „„Marksizm a jednostka ludzka” w 1965 r. 


r. W. Gomułka, Przemówienia (październik 1956 — wrzesień 1957), Warszawa 
31, str. 326. 

(16) Chodzi o uchwały XI i XIII posiedzenia KC PZPR. 

(17) Załącznik do protokołu BP KC PZPR z 8.IV.1968, Zbiór akt w KC PZPR. Nos 
tatka informacyjna wydziału nauki ij oświaty KC PZPR z 22.II.1968 r, o przedmio- 
ay ideologicznych na uczelniach; Centralne Archiwum KC PZPR, str. 237/XVI— 
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Jak ujmuje to z perspektywy lat historyk — „autora krytykowali polie 
tycy, ale broniła go część ludzi nauki” (18). Zaatakowano zwłaszcza proe 
blematykę alienacji uznaną za niezgodną z ujęciami NMlarksa i socjali= 
styczną rzeczywistością (19). W 1968 r. autor ówczesnego zagajenia kwa- 
lifikował tę pracę jako eklektyczną mieszankę dogmatyzmu, rewizjoniz- 
mu, nawet syjonizmu (20). W rezultacie zainspirowano falę polemik, któ- 
rych część upraszczała przedmiot sporu. 


Problemy nabrzmiewały również w środowisku studentów Uniwersyte- 
tu Warszawskiego. Niewielka początkowo grupka studentów i młodych 
pracowników nauki — najpierw w ramach Związku Młodzieży Socjalis- 
tycznej, a następnie poza nim — zaczęła stopniowo formułować opozycyjne 
poglądy i postawy polityczne. Ich szybka ewolucja prowadziła od poszuki- 
wań uzasadnionych chęcią naprawy ustroju i krytyki jego słabości aż po 
antysocjalistyczną mieszaninę koncepcji anarchosyndvkalistycznych, le- 
wackich i liberalno-burżuazyjnych. Negowano Bocjalistyczny charakter 
ustroju, wzywano do „rewolucji przeciw rewolucji”. | 


. Zasięg oddziaływania tych poglądów był początkowo niewielki. Istotne 
było, że w kręgu ich sympatyków znalazła się grupa studentów o znanych 
nazwiskach wywodzących się z dawnego i obecnego aktywu politycznego. 
Głównymi animatorami tych poczynań byli — początkowo również zwiaą- 
zani z PZPR i ZMS — Karol Modzelewski, Jacek Kuroń, Stanisław Gómuł- 
ka, Jan Majerczyk, Eugeniusz Chyla. W końcu 1964 r. zostali z partii wv- 
kluczeni. Zastosowano wobec nich także restrykcje dvscvplinarne na 
uczelni. Początkowo ich poglądom próbowano przeciwstawiać się z pomo- 
cą rzeczowych argumentów (21). Sprawie nie nadawano rozgłosu do wios- 
ny 1965 r., kiedy to wymieniona grupa opracowała platformę polityczną, 
kolportowaną w postaci „listu otwariego” do członków PZPR i ZMS na 
UW. Do sprawy wkroczyły organy ścigania. Jego autorom wytoczono 
proces sądowy zakończony wyrokami skazującymi Modzelewskiego i Ku- 
ronia (3, 3,5 lat więzienia) (22). Treść „listu” i działalność z nim związaną 
uznano tym samym za nielegalną i wymierzoną przeciw ustrojowi. Została 
również zanegowana argumentacja, jakoby szło o poszukiwanie dróg napra- 
wy socjalizmu, czemu zaprzeczała merytoryczna zawartość platformy (23) 
i związane z nią nielegalne działania. Argumentację o nieszkodliwości 
podtrzymywano jednak nadal w części środowiska nauczycieli akademie- 
kich (24). Z drugiej strony ostrzegano przed grożbą nadużywania poszu- 


'(18) B. Dymek, Z dziejów PZPR w latach 1956—1970, wyd. powieione AN8 PZPR, 
Warszawa 1987, str. 26'. | 

(19) „Nowę Drogi”, nr 12, 1965, str. 57—186. 

(20) A. Werblan, Szkice i polemiki, Warszawa 1970, str. 180—181. 

(21) Notatka Komitetu Warszawskiego PZPR z 12.1.1966, CA KC PZPR, «tr. 
237 8XV1—408. 

(22) W połowie 1967 r. zostali zwolnieni od odbywania kary. 

(23) List otwariy do członków Podstawowej Organizacji Partyjnej Polskięj Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej i członków uczelnianej Organizacji Związku Młodzie- 
ży Socjalistycznej przy Uniwersytecie Warszawskim, maszynopis stron 50, tamże. 
Por. „Ocena listu” przez zespół KU PZPR w składzie: W. Brue, Z. Morecka, Z. 
Bauman, A Garlicki, J. Kancewicz, tamże. 


(24) Referat kierownika wydziału nauki i oświaty KC PZPR na spotkaniu z gru-: 


pą profesorów i docentów UW (IV—V) 1965. Tamżę, str. 237/XVI—-406. 
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kiwań do celów politycznych sprzecznych z racjami państwa (25). Pod 
kreślano, że nie wolno dopuścić, aby odbywały się one na gruncie nie- 
poszanowania realiów ustrojowych i „złośliwego krytykanctwa” (26). 

Grupa zachowujących się opozycyjnie naukowców i studentów stopnio- 
wo się rozszerzała. Różnicowały się jej poglądy i stanowiska. Niektórzy 
podkreślali, że chodzi nie o obalenie ustroju, lecz jego zasadniczą przebu- 
dowę poprzez głębokie reformy. W niektórych przypadkach nawiązywano 
oawet do Lenina (27). Inni ewoluowali w antyustrojowym kierunku. 

Okazją do zademonstrowania całej gamy poglądów było zebranie z okazji 
10-lecia października 1956 r. z odczytem L. Kołakowskiego dla studentów. 
Autor bardzo ostro odniósł się do polityki okresu popaździernikowego, za- 
negował znaczenie zmian, silnie eksponując zjawiska ujemne. W części 
krytyka ta pokrywała się z rzeczywistymi faktami, ale w części była ten- 
dencyjnym uogólnieniem (28). Należy tu dodać, że z okazji rocznicy paź- 
dziernika ukazał się tylko ogólnikowy artykuł redakcyjny w „Trybunie 


Ludu”, a wyrażający ostrożne akcenty krytyki artykuł redakcyjny „Kul- . 


tury” został wycofany przed wydrukowaniem (29). . 


L. Kołakowskiego usunięto z partii (30). Stało sią te impulsem de 
publicznego sprzeciwu części warszawskich pisarzy i niektórych członków 
partii na uniwersytecie. Kwalifikowali oni tę decyzję jake potwierdzenie 
oprotestowywanych już wcześniej przejawów zawężania polityki partii, 
zamknięcia możliwości rozwijania krytvki z pozycji socjalizmu. W rezulta- 
cie powstał stan ostrej konfrontacji między kierownictwem partii a nie- 
małą częścią literatów, w tym członków PZPR (31). 


Według argumentacji oponentów szło ciągle w tym sporze o granicę 
subiektywnie wyprowadzanej z pozycji socjalizmu krytyki rzeczywi- 
stości, o zakres wolności słowa i twórczości, rozumienie ludowładztwa 
i sens pojęcia rewizjonizmu. Padały zarzuty o zbytnie zawierzanie informa- 
cjom organów bezpieczeństwa. Podkreślono, że wiele tez ideologicznych 
uległo relatywizacji i brakuje kryteriów do kwalifikacji poglądów partyj= 
nych intelektualistów. 


Były to problemy ważne, ale i niezwykle złożone. Należy m.in. brać pod 
uwagę, że w ZSRR, po usunięciu Nikity Chruszczowa w październiku 
1964 r. jeszcze bardziej usztywniła się polityka we wszystkich obszarach, 
narastały przejawy wycofywania się z przemian okresu postalinowskiego 


aa ZEEESZA 


(25) Referat KU PZPR UW na zebraniu 28.1X.1965, Notatka informacyjna wydzia« 
łu nauki i oświaty KC PZPR s posiedzenia KU PZPR 28.X1.1968, tamże, ste, 
41XV1—406 | 408. | 

(26) Referat kierownika wydziału nauki i oświaty KC PZPR na spotkaniu z grupą 
profesorów i docentów UW ..., tamże, str. 237/X VI—406. 

(27) A. Zambrowski, Oświadczenie dla Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej, 
„Kuitura”, Paryż 1968, nr 1/2, str. 126. 

(28) Tamże, 1967, nr 4, str. 152—156. 

(29) Maszynopis artykułu „Kultury” pióra D. Horodyńskiego, tamże, 237/XVI-461. 
(30) Decyzja CKKP o wykluczeniu L. Kołakowskiego z PZPR, bez daty i pod- 
pisu (23.X1.1966?), Odwołanie L. Kołakowskiego od decyzji CKKP z 23.X1.1966, Od- 
powiedzj na pytania CKKP z 23.XI.1966. Wystąpienie Z. Kliszki na zebraniu POP 
PZPR UW, bez daty, CA KC PZPR, str. 237/XVI-408. 

(81) Informacja wydziału nauki i oświaty KC z 23.XII.1966 o wydaleniu L. Kołą- 
kowskiego z PZPR i związanych z tym wydarzeniach, tamże. Z partii wystąpił wte- 
dy L Newerly 4 K. Brandys, dziewięć qsób zawieszono w prawach członką partii, 
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W warunkach polskich coraz bardziej pojemne stawało się w praktyce 
politycznej pojęcie rewizjonizmu. Zenon Kliszko na marginesie sprawy 
Kołakowskiego mówił na ten temat m.in.: ,,... problem demokracji politycz- 
nej w naszym kraju nie zamyka się jedynie w płaszczyźnie dyskusji i wy- 
boru takich lub innych wariantów socjalistycznej polityki... lecz w poważ- 
nej mierze dotyczy wciąż jeszcze trwającej walki między siłami socjaliz- 
mu a siłami kapitalizmu, walki kto kogo” (32). 

Istotnym czynnikiem sytuacji było napięcie w stosunkach państwa z naj- 
wyższą hierarchią Kościoła katolickiego na tle organizowania konkuren- 
cyjnych obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego przez władze i Kościół. 
W końcu 1965 r. spór zaognił się w związku z nie uzgodnionym z władzami 
państwowymi, sprzecznym z ich linią wobec FRN wystąpieniem Kościoła 
z inicjatywą nawiązania stosunków z episkopatem i biskupami zachodnio- 
niemieckimi, co połączono z ofertą przebaczenia krzywd doznanych przez 
Polaków podczas wojny i okupacji hitlerowskiej. 

Z perspektywy historycznej zasadna wydaje się ocena, że w połowie 
lat 60-ych zagęszczały się fronty konfrontacji politycznej. Rosła też ner- 
wowość kierowniczych ośrodków partii i państwa. Równocześnie zbierały 
się w jeden nurt różnorodne poczynania przeciwko polityce PRL. 

W czerwcu 1967 r. wybuchła wojna na Bliskim Wschodzie. Na aneksję 
ziem arabskich rząd polski wraz z pięcioma państwami Układu Warszaw- 
skiego odpowiedział zerwaniem stosunków dyplomatycznych z Izraelem. 
Została zorganizowana akcja masowego protestu przeciw agresji i wyra- 
żania solidarności z narodami arabskimi. 

Niewątpliwym dysonansem stały się manifestowane w różnej formie, 
sprzeczne z tym stanowiskiem, postawy proizraelskie, Zostały one pu- 
blicznie potępione w referacie W. Gomułki na VI Kongresie Związków 
Zawodowych 19 czerwca 1967 r. W tekście znalazły się również nie dość 
precyzyjne sformułowania dotyczące obywateli polskich narodowości ży” 
dowskiej lub pochodzenia żydowskiego, w tym słowa o tzw. „V kolum= 
nie”, którą mieli stanowić zwolennicy akcji Izraela określani jako syjo- 
niści. Chociaż zdanie to zostało z tekstu opublikowanego usunięte (33), 
pozostała ostra kwalifikacja syjonizmu jako głównego niebezpieczeństwa 
również w Polsce. 

Pociagnęło to za sobą reakcję łańcuchową, ciąg faktów i zjawisk. których 
zakres i skutki w znacznej mierze wvmykały się spod kontroli kierownic- 
twa partii, wykraczały poza osobiste stanowisko I sekretarza KC PZPR. 
Niecostatecznie wyjaśnione pojęcie syjonizmu zostało w praktyce znacznie 
roz”zorzone, obeimując ludzi nie mających z nim nic wspólnego. 

Powodując się rozszerzonymi interpretacjami i motywując to troską 
o newralgiczne interesy państwa, od drusiei połowy 19267 r. do drugiej 
połowy 1969 r. zwolniono z wojska 341 oficerów pochodzenia żydowskie- 
go (34). Usunięto ich również z partii. To samo, choć w mniejszych roz- 
miarach, miało miejsce w różnych środowiskach inteligencji (35). Incy- 


| ozmacmacnaci 


(32) Referat KU na konferencji sprawozdawczo-wyborczej PZPR Uniwersytetu 
Warszawsk'ego. 11.XII.1966. Tamże. 


(33) W Gomułka, Przemówienia (1967), Warszawa 1968, str. 201—202. 


(34) J. Łakomiak, Wydarzenia marcowe 1968, praca magisterska 1983, Biblioteka 
W AP, str. 75. 


(35) Akta wydziału nauki i oświaty KC PZPR dotyczące hasła: obozy zagłady 
w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej, str. 237/XVI-413. 
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dentalne przypadki w innych dziedzinach stawały się tematami podej- 
mowanymi w uogólniający sposób przez niektóre tytuły prasowe, radio 
i telewizję (36). Upowszechniano w tym duchu paszkwilanckie plotki. 


Należy tu podkreślić, że problem zgrupowania osób pochodzenia żydow- 
skiego w eksponowanych politycznie organach w latach 40-tych i 50-ych 
i potrzeba tzw. rozgęszczania zostały podniesione jeszcze w toku kryzysu 
1956 r. podczas obrad VII Plenum KC PZPR. Spotkało się to wtedy z ostry+ 
mi reakcjami, uzasadnianymi niebezpieczeństwem wywołania obcych ru- 
chowi robotniczemu zjawisk antysemityzmu (37). W niektórych obszarach 


problematyka ta była jednak podnoszona, a owo ,„rozgęszczanie” prowadzo- 


no stopniowo. 


W pierwszej połowie lat 60-ych dał znać o sobie zaniedbany w okresie 
stalinowskim wątek patriotyczno-narodowy. Rozwinął go ZBoWiD, pod- 
niosły tę problematykę xsiążki Zbigniewa Załuskiego, w tym „Siedem 
polskich grzechów głównych”. Rozwinęła się nad nimi dyskusja w pra- 
sie. Dyskusję przerwano, oceniając, że choć porusza ważne problemy, 
w wielu punktach zaciemnia główny nurt walki o socjalistyczną świado- 
mość narodu (38). Historycy rozwinęli dyskusję nad 50 rocznicą odzy= 
EEG niepodległości. Echa tej dyskusji i sporów odżyły w ówczesnym 
ontekście. 


Bezpośrednim objawem narastania temperatury stała się sprawa „,Dzia- 
dów” A. Mickiewicza wystawionych w Teatrze Narodowym w Warsza- 
wie w 1967 r. Zawarte w inscenizacji i wykonaniu aktorskim akcenty 
stały się pretekstem do powtarzających się demonstracji na widowni. 
W związku z tym podjęto decyzję o przerwaniu przedstawień. Podczas 
ostainiego — 30 stycznia 1968 r. — doszło do manifestacji uprzednio 
przygotowanych grup młodzieży, przeniesionej następnie na ulice miasta. 
Organy ochrony porządku publicznego potraktowały ją jako jaskrawe 
naruszenie prawa. Aresztowani i ukarani grzywną wywodzili się z grup 
uniwersyteckich znanych z opozycyjnej działalności. 


Niebawem w niemałej części środowiska pisarzy warszawskich nastą- 
piły gwałtowne protesty, wyrażające skumulowany ładunek skrajnego nie- 
zadowolenia z polityki kulturalnej, połączony z akcentami, które w swym 
zacietrzewieniu wykroczyły daleko poza krytykę jej przejawów. 


Wychodząc z założenia, że konflikt przyjął postać otwartej walki, władze 
zastosowały ostre środki przeciwdziałania. Przeprowadzono kampanię wy 
mierzoną w Stefana Kisielewskiego, Antoniego Słonimskiego, Januarego 
Grzędzińskiego i Pawła Jasienicę, a następnie w innych uczestników zeb- 
rania w Związku Literatów Polskich. Z pewnością nie był intencją kierow 
nictwa partii atak na środowisko pisarzy i — szerzej — inteligencji twór- 
czej. Ale do walki narzuconej przez bieg wydarzeń wdarły się przesadne 


(36) Stenogram narady I sekretarzy KW PZPR, 26.I11.1968, tamże. Stenogram VII 
posiedzenia KC PZPR, 18—20, 23—28.VII.1956, CA KC PZPR, st«. 237/1/15—16, 

(37) Stenogram XII posiedzenia KC PZPR, 8—9.VI.1968, Zbiór akt w KC PZPR. 

(38) Spór o ideały wychowawcze socjalizmu. .Trybuna Ludu” z 26.IV.1963; Wys= 
tąpienie W. Gomułki na spotkaniu z pracownikami nauki 15.X.1968, CA KC PZPR, 
. AA: Stenogram XII posiedzenia KC PZPR, 8—9.VII.1958. Zbiór akt 
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akcenty 1 obraźliwe hasła, a także uproszczone, prymitywne interpreta= 
cje (39). 

W tym ciągu wydarzeń sytuują się marcowe zaburzenia na uożElARAch 
warszawskich oraz w niektórych miastach uniwersyteckich. Zaczęły się one 
od nielegalnej demonstracji studenckiej o charakterze politycznym w 
Uniwersytecie Warszawskim 8 marca 1968 r. Wokół demagogicznych ha- 
seł: obrony zagrożonej kultury narodowej i swobód obywatelskich oraz 
relegowanych wcześniej z uczelni dwóch spośród uczestników opozycyj- 
nych działań politycznych, zdołano zgromadzić około 1000 studentów. 
Przybierające na ostrości zachowania uczestników manifestacji wobec 
przedstawicieli władz uczelni, a następnie delegowanych przez komitety 
partyjne grup robotników z dzielnicy Wola oraz pracowników różnych in- 
stytucji zaostrzyły atmosferę. Doszło do użycia siły 

Zasadność takiego zakończenia demonstracji budzi do dziś kontro- 
wersje. Z pewnością spraw politycznych nie da się załatwiać na ulicy. 
Znaczna część studentów była temu przeciwna. Jest też faktem, że de- 
monstracja wykroczyła poza spontaniczność i objawy solidarności stu- 
denckiej, przybrała ostry charakter polityczny w nurcie negacji polityki 
partii i państwa. Znalazła też niebezpieczny dla porządku publicznego 
ciąg dalszy, zwłaszcza w Warszawie między 8 a 11 marca 1968 roku. Było 
to pasmo wieców i zgromadzeń na wielu uczelniach, a następnie wystą- 
pień ulicznych kończących się starciami z milicją i wspomagającym ją 
aktywem robotniczym. Uczestniczyły w nich także grupy uczniów nie- 
których szkół średnich oraz osoby żądne awantur. Odbyty 28 marca wiec 
na UW był wyrazem istnienia zorganizowanej i okrzepłej opozycji anty- 
socjalistycznej. Zaprezentował też jej cele programowe. 

Obok żywiołowych przejawów masowych działał element inspiracji i 
organizacji. Świadczyły e tym kolportowane hasła i ulotki oraz podobne 
lub identyczne platformy postulatów, które nie ograniczały się do proble- 
mów studenckich. Zwraca uwagę ich zbieżność z platformą opracowaną 
wcześniej w opozycyjnym środowisku UW. Zakres żądań był stopniowo 
poszerzany (40). 

Bardziej wielostronnych badań wymaga ciągle przebieg i zasięg wyda- 
rzeń w ośrodkach pozawarszawskich. Poza tymi samymi na ogół żądania= 
mi nie były one porównywalne z Warszawą i, poza Krakowem i Gdań- 
skiem, pozostały bez szerszego rezonansu. Były jednak potraktowane z 
ostrością taką jak w Warszawie. W ciagu miesiąca — między 8.III. a 8.IV. 
— w całym kraju zatrzymano 2730 osób,w większości, bo 1858 osób zwol- 
niono z braku dowodów winy. Areszt tymczasowy zastosowano wobec 153 
osób. Aresztem ukarano sądownie 132 osoby, w tym 46 studentów; grzywną 
211 osób, w tym studentów 47. Wśród nich 15 osób uznano za tzw. trzon 
organizatorski uprawiający szerszą działalność nielegalną (41). 

Meri AROKOEIAĄ 


(39) M.in. e hasło: „literaci do pióra”, które obok wielu innych pojawiało się wtedy 
w różnych miejscach kraju. 


M. Tarniewski, op. cit., str. 73—76. 
Odpowiedź prem.era J. Cyrankiewicza na interpelację posłów grupy „Znak”. Spra= 


wozdanie stenograficzne z 19 posiedzenia Sejmu PRL w dniu 9, 10 f 11 kwietnia 
1968, str. 81. 


(40) Stznogram narady I sekretarzy KW PZPR. 26.II1.1968, tamże. 


(41) Informacja wydziału organizacyjnego KC PZPR nr 35/A/4378 2 151II. 1968, 
CA KC PZPR, str. 5340. 


70 


Nie znana jest dokładna liczba wszystkich poszkodowanych uczestni- 
ków zajść. Wiadomo, że do 15 marca rany odniosło: 104 funkcjonariuszy 
MO i członków ORMO oraz 43 wspierających ich robotników (42). Dane 
dotyczące studentów są nie do ustalenia. | 


Znaczna, choć ostatecznie nie ustalona, była liczba studentów relegowa- 
nych ze studiów za naruszanie obowiązującego na uczelniach regulaminu 
i toku studiów (43). | 

Tak rozległy w sumie zasięg wystąpień młodzieży studenckiej o charak- 
terze kontestacyjnymm — pierwsze od 12 lat demonstracje polityczne — za- 
skoczył wszystkich, tym bardziej że połączone były z gwałtownymi star- 
ciami na ulicy. W przeciwdziałaniu uczestniczyło w Warszawie około 60 
tysięcy członków partii i ludzi z różnych zakładów pracy (44). 


Podobną mobilizację przeprowadzono, również w postaci fali masowych 
zgromadzeń publicznych, w miastach wojewódzkich oraz zebrań partyj- 
nych, na których przyjmowano rezolucje i uchwały. Na tej fali notowano 
liczne akty wstępowania do partii, również wśród studentów. W Warsza- 
wie wstąpiło do PZPR około 3600 osób (45). 


Wiele gazet i czasopism próbowało na gorąco analizować tło i przyczyny 
wydarzeń, czynnie włączało się w walkę przeciw organizatorom zamieszek, 
o poparcie władzy i partii. Używano jednak przy tym również środków nie- 
właściwych, tak też ocenianych w kierownictwie partyjnym. Do  lis- 
ty opublikowanych nazwisk tzw. komandosów wkradły się nieścisłości (46). 
Dochodziło m.in. do publikowania fałszywych, wyraźnie instrumentalnych 
PSB eksponowania narodowościowych rodowodów atakowanych lu- 

zi. 


Tylko nieliczne tytuły zajmowały stanowisko wyważone, spotykając się 
2 ostrymi reakcjami ze strony pozostałych. Były też próby ambitniejszych, 
lecz bardzo spornych analiz genezy czynnego uczestnictwa w zamieszkach 
osób pochodzenia żydowskiego, ich roli w polskim ruchu komunistycznym 
itd. (47). | 


Z perspektywy 20 lat oraz na podstawie analizy dostępnych materiałów 
źródłowych w wydarzeniach marcowych można dostrzec równocześnie kil- 
ka nurtów. Objawiły się w nich niepokoje pokoleniowe, które w tym cza- 
sie dały © sobie znać w wystąpieniach studentów wielu krajów. Znalazła 
wyraz nie rozliczona do końca spuścizna okresu stalinowskiego oraz troska 
e perspektywę, zaciemnioną błędami dostrzeganymi przez krytycznie na- 
stawione kręgi partyjne i bezpartyjne. 


(62) Z późniejszych informacji wynika, że niema! wszyscy ubiegający się e powrót 
Ba studia takie możliwości uzyskali. 

(43) Stenogram narady I sekretarzy KW, 26.II1.1968, Zbiór akt w KC PZPR. 

(44) List Egzekutywy KW PZPR, „O niektórych aktualnych problemach pracy 
partyjnej” a V1.1968, CA KC PZPR, str. 257/VI1-5658, 

(45) Stenograficzna notatka z posiedzenia BP KC PZPR, załącznik de protokołu 
mr 3228 IV/1968, Zbiór akt w KC PZPR. | 
Baz Wymieniono m. in. Ewę Zarzycką, która od dłuższego czasu przebywała za 

anicą. 

(47) A, Werblan, Przyczynek do genezy konfliktu, „Literatura” VI 1968, Stenografi- 
czna notatka z posiedzenia, BP KĆ PZPR, załącznik do protokołu nr 52 z 8.IV.1968, 
Śbiór akt w KC PZPR. | 
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W toku ostrych dyskusji merytorycznych doszły do głosu silny nurt 
personalnych rozliczeń politycznych i zawodowych oraz przejawy kseno- 
fobii sprzecznej z chlubną tradycją polskiej tolerancji. W tym kontekście 


należy sytuować niezwykle rozległy, jak na tak krótki czas, ruch kadrowy 
na stanowiskach kierowniczych różnych szczebli. 


Według źródeł Komitetu Warszawskiego PZPR, tylko od marca do maja 
1968 r. odwoiano z kierowniczych stanowisk w Warszawie 483 osobv, w 
tym 365 w minisierstwach i instytucjach centralnych, 49 w placówkach 
naukowych, 24 w prasie i kulturze. 89 w zakładach produkcvjnych i usłu- 
gowych (48). W Warszawie wydaiono z partii 30 osób. w tym 6 ministrów 
i wiceministrów, 85 dyrektorow generolnvch i departamentów (49). Zna- 
czące liczby odwołań notowano również w wojewódziwie gdańskim — 77 
osób, a usuwania z partii w wojcwódziwięe wrocławskim i łódzkim (30). 


Ruch kadrowv został powiazanv z kontekstem politycznym wolny na 
Bliskim Wschodzie. Doszło także do objawów prymitywizmu i konkuren- 
cji personalnej. Mimo rzeczowego przedstawienia tego problemu w wy- 
stąpieniu W. Gomułki już 19 marca nie ustawało jego instrumentalne 
traktowanie i jednostronne interpretowanie (51). 


Występujące w tym czasie wynaturzenia spotkały się z ostrą krytyką 
ze strony W. Gomułki podczas spotkania Sekretariatu KC z kierownictwem 
Komitetu Warszawskiego (I sekretarzem NW był Józef Kępa) 28 maja 
1968 r. Choć główny nurt działań KW został wtedy oceniony pozytywnie, 
I sekretarz KC uznawał, że „jeśli takich przy padków było nawet 10 proc,, 
to już wystarczy do stworzenia atmosferv” (52). Następstwem spotkania 
był opracowany z inicjatywy I sekretarza KC list „„rozliczeniowy” Eszeku- 
tywy KW z c”orwca 1966 r., skierowany do organizacji partyjnych Warsza- 
wy. Utrzymany w konwencji krytvcznej zapowiadał on, niestetv nieurze- 
czywistniona naprawę niesłusznych decyzji (53). Zajmowało się tym prob- 
lemom również Biuro Polityczne 8 kwietnia (54). 


Powstałą jodnak atmosferę długo odbierano głównie jako dyskrymina- 
cję narodowościową, która spowodowała m.in. nieuzasadnione usunięcia 
z partii. Podjęte zostały liczne decyzje udania się na emigrację. Do połowy 
1969 r. łącznie wyemigrowało 20 tysięcy osób (55). 


Najbardziej rozległe i głębokie skutki wydarzeń marcowych skoncentro- 
wały się w sferze nauki, głównie w szkolnictwie wyższym. Część, ale tylko 


(48) List Egzekutywy KW PZPR, „O niektórych aktualnych problemach pracy 
partyjnej”, VI.1968, tamże. 


(49) Stenogram narady sekretarzy KW PZPR 28.V.1968, tamże; stenogram spotka- 
nia Sekretariatu KC z kierownictwem Kom. Warszawskiego, tamże. 

(50) Stenogram XII Plenum KC PZPR, tamże; Informacja Wydziału Organizacyj- 

nego KC PZPR nr 94/A/4432 z 19.IV.1968, tamże, str. 237/V11-5340. 

(51) Stenogram narady I sekretarzy KW PZPR 28.111.1968, Zbiór akt w KC PZPR. 


(52) Stenogram spotkania Sekretariatu KC z kierownictwem Komitetu Warszaw- 
skiego i I sexretarzami KD PZPR 28.V.1968. 


(53) List Egzekutywy KW PZPR .., CA KC PZPR, str. 237/VII-5685. 


(54) Stenozraficzna notatka z posiedzenia BP KC PZPR, załącznik do ssałókólu 
nr 59 z 8.IV.1968, Zbiór akt w KC PZPR. 


(55) J. Łakomiak, op. cit. 
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część, społeczności akademickiej odbierała je jako posunięcia demokra- 
tyczne. Zaliczano do nich m.in. reorganizację wewnętrznych struktur 
uczelni, utworzenie instytutów w miejsce katedr, wprowadzenie do orga- 
nów kolegialnych reprezentacji studentów oraz dość masowe nominacje 
adiunktów ze stopniem doktora — ale bez habilitacji — na docentów. To 
ostatnie budzi kontrowersje do dziś, gdyż w niejednym przypadku obniżyło 
kryteria awansu naukowego, zwłaszcza, że nowymi docentami dość licznie 
obsadzono stanowiska kierownicze. Ale zarazem poważnie odmłodziło to 
kadrę samodzielnych pracowników nauki. W skali kraju dokonano 575 
awansów na łączną liczbę ok. 4500 profesorów i docentów (56). 


Inne kroki miały na celu przede wszystkim uzupełnienie procesu nau- 
kowo-dydaktycznego o zaniedbywany poprzednio składnik wychowawczy 
i rozszerzenie zakresu tzw. przedmiotów społeczno-politycznych. Wprowa= 
dzono studenckie praktyki robotnicze i zreformowano system stypen- 
dialny, wiążąc go z przyszłym miejscem pracy. Uwzględniono kryteria 
klasowe w przyjmowaniu na studia. Zmieniona ustawa o szkolnictwie wyż- 
szym znosiła autonomię uczelni, zwiększała uprawnienia organów zwierzch- 
nich. M.in. nie przedłużono kadencji 26 proc. dotychczasowych rekto- 
rów 1 62 proc. prorektorów (57). Do dolegliwych działań o dużym rezonan- 
sie społecznym należało odsuwanie od pracy dydaktycznej z powodów poli- 
tycznych. Były to przypadki dość liczne, często dotyczące osób o znanych 
nazwiskach. Objęto nimi łącznie około 70 profesorów i docentów, najwię- 
cej w Warszawie. Wniosków było więcej, nie wszystkie jednak zostały za- 
akceptowane przez ministra. Sporą część usunięto z uczelni z mocy znowe- 
lizowanej ustawy. Wobec innych zastosowano egzekwowany wtedy rygo- 


rystycznie wymóg jednoetatowości. Były także pojedyncze rezygnacje z 


własnej woli (58). Odwołania z funkcji kierowniczych nastąpiły rów- 
nież w placówkach PAN oraz w instytutach resortowych, m.in. w Instytu- 
cie Badań Jądrowych (59). Rozwiązano sześć kierunków studiów na wy* 
dziale ekonomicznym, filozofii oraz pedagogiki Uniwersytetu Warszaw- 
Nach Tym samym około 1600 studentów przejściowo utraciło prawa aka- 
emickie. 


W sumie to, co nastąpiło w uczelniach, miało rozległe i bolesne skutki 
tkwiące do dziś w pamięci, zwłaszcza środowisk inteligencji. Dominacia me- 
tod administracyjnych, niejasność kryteriów i wystanienie tendencji antv- 
Anteligenckich skłania, aby na wiele ówczesnych faktów spojrzeć krytycz- 
nie. 


Wielostronność następstw marca 1968 r. zaznaczyła się również w Ko- 
mitecie Centralnym. Nie kwestionowano frontalnie ani oceny. że wydarze- 
nia były atakiem zblokowanych sił prawicy i współdziałającvch z nimi 
ugrupowań rewizjonistycznych, ani sposobu działania. Trudno doszukać się 


(56) Notatka Wydziału Nauki i Oświaty, O pewnych aspektach sytuacji w dziedzt- 
nie oświaty i ezkolnictwa wyższego w 1968 r., CA KC PZPR, str 237 XVI-495. 

(37) Stenogram narady I sekretarzy KU PZPR 24.1X.1968, Zbiór akt w KC PZPR 

(58) Tamże, Notatka Wydziału Nauki i Oświaty, CA KC PZPR, str. 237/XVI-54. 
Cyfry w.obu dokumentach są różne i wymagają dalszych badań. 

(59) Notatka informacyjną e decyzjach Sekretariatu Naukowego PAN z 231V. 
1868, tamże str. 237/XKV1-036, | | 
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źródłowego potwierdzenia podziałów wewnętrznych, choć są one nieustan= 
nie zewsząd sugerowane, a sugestie te były podówczas znane w kierownie- 
twie partii. Nie sposób jednak wykluczyć, że w kręgu kierowniczym i 
poniżej niego występowały rozmaite nurty, w tym o predyspozycjach frak- 
cyjnych (60). Za podstawę dla takich wniosków mogą służyć kolportowane 
pomówienia nie ustalonego do dziś pochodzenia o niektórych członkach 
kierownictwa, ich przynależności etnicznej. Inną przesłanką są obce ideolo- 
gii socjalistycznej, politycznie nieodpowiedzialne i szkodliwe hasła i tran- 
sparenty, wycofane dopiero na kategoryczne żądanie W. Gomułki. Trudno 
też ustalić, z czyjej inspiracji pojawiły się niektóre publikacje 6 szowini- 
stycznym wydźwięku, kto sterował innymi jątrzącymi epizodami. 


Bez wątpienia rezygnacje Edwarda Ochaba (ze stanowiska przewodniczą- 
cego Rady Państwa) i Adama Rapackiego (ze stanowiska ministra spraw 
zagranicznych), a obu również z członkostwa w BP KC PZPR — były 
głównie wyrazem ich politycznego stanowiska (61). 


' Część zmian na najwyższych stanowiskach państwowych oraz w cen- 
tralnym aparacie partii była jednak wyrównywaniem spraw zaległych, od 
dawna dojrzewających, lub wyciąganiem wniosków z przejawów stagna- 
cji w układach kadrowych. 


Znaczące politycznie było wprowadzenie w skład kierownictwa partii — 
jako z-cy członka BP i sekretarza KC M. Moczara, dotychczasowego mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Uzasadniono to posunięcie m.in. potrzebą za- 
przeczenia opiniom, jakoby miał on uosabiać wspomniane podziały w 
gronie kierowniczym partii. Z KC usunięto S. Żółkiewskiego i A. Schaffa, 
obwiniając ich e niewłaściwe postawy w czasie zajść ze studentami eraz 
prezentowanie poglądów rewizjonistycznych i liberalnych. 


Nalczy na tym tle przypomnieć publiczny sprzeciw koła poselskiego 
„Znak” wobec postępowania organów porządkowych podczas demonstracji 
na UW. Pokrywało się to z wyrażanym publicznie stanowiskiem Episko- 
patu polskiego. Odpowiedź na to wszystkich pozostałych klubów posels- 
kich bvła w istocie politycznym potępieniem stanowiska „„Znaku”. Przed- 
łużeniem tego była, w istocie wymuszona, rezygnacja J. Zawieyskiego 2 
członkostwa Rady Państwa (62). 


Najważniejsze dla przyszłości było jednak to, że linia polityki gospodar- 
czej, sposób sprawowania władzy i funkcjonowania partii pozostały bez 
zmiany. Nie dokonano analizy głębszych przyczyn wydarzeń marcowych, 
nie wyciągnięto wniosków z krytyki różnych dziedzin polityki partii i pań- 
stwa. Wpłynęły na to czynniki znanę z późniejszych konstatacji jako sle- 
menty zbliżającego się kryzysu, którego nadciąganie sygnalizował kom- 
pleks przyczyn i skutków składających się na syndrom ,„marca 1968” (63). 


Pozostaje do rzetelnego vrbadanła, jaki wpływ na postawę władz 
partii i państwa w 1968 r. wywarły wydarzenia w Czechosłowacji, edbie- 
ozna Ni 


(60) Protokół posiedzenia BP KC PZPR nr 52 i 56 s BIYV, £ 6.VI1.1968, Zbiór akt 
KC PZPR. 
z (61) J. Winiewicz. Co pamiętam z długiej drogi życia, Poznań 1988, ste. 010-070 
(62) Protokół posiedzenia BP KC PZPR nr 88 s 5.V11.1068; Stegogragą XIII Pientm 
KC PZPR 9.X1.1968, Zbiór asi w KCPZPR, _.... NOSARAOGARŁANAA NE 
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rane przez kierownictwo PZPR jako współbrzmiące z tym, co działo się 
w Polsce i we wszystkich wymiarach niebezpiecznych dla socjalizmu. Czas 
dzisiejszy pozwala na oceny pogłębione, uwzględniające różne elementy 
czechosłowackiego dramatu i jego tła oraz ówczesne różnice zdań w ich 
ocenie. 

Nie sposób też pominąć, że wyolbrzymienie I wykrzywienie aspektów 
narodowościowych, do którego doszło wtedy u nas, zaciążyło na wizerunku 
Polski w wielu krajach świata. Swój niepokój w tej sprawie wyrażały 
też niektóre partie komunistyczne i wielu działaczy lewicowych. 

Czas, który oddala nas od wydarzeń 1968 r., sprzyja zastosowaniu obiek- 
tywnych kryteriów ich analizy i oceny. Ale na drodze stoją osobiste uwik- 
łania i emocjonalne reakcje uczestników owe;io dramatu, tendencje do su- 
biektywizacji ocen. Stąd ograniczenie możliwości poznawczych występują- 
ce również w warsztacie historyka. Sądzę jednak, iż choćby kilka kroków 
w badaniu tego, co się wówczas działo, wzbogaca naszą wiedzę, pozwala 
spożytkować ją w praktyce ideologicznej i politycznej. i 

Idea socjalistycznej odnowy, linia IX i X Zjazdu PZPR zobowiązuje do 
tego, by biorąc pod uwagę całą złożoność marca 1968 r. oraz jego wewnętrz- 
nego i międzynarodowego tła, rolę nastrojów i działań antyustrojowych, 
odnieść się z rzetelną krytyką do negatywnych aspektów polityki i metod 
zastosowanych wobec ówczesnego konfliktu. 


(63) Sprawozdanie z prac Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn 
1 przebiegu konfliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej, „Nowe Drogi”, wyda- 
nie specjalne 1983, str. 38. 

A. Miszewski, Współrządzić czy nie kłamać, PAX I Znak w Polsce 1545—1976, 


Parvż 1978, str. 208—212 „Słowo Eviskopatu Polski” 21 I1I.1968, (w:) Polskie przed- 


wiośnie. Dokumentów marcowych t. II Paryż 1969. str. 653—66. 
Sprawozdanie stenograficzne z 19 posiedzenia Sejmu.,, 
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Hanka, jaką znałam 


JANINA BALCERZAK 


Hankę Szapiro-Sawicką, organizatorkę Związku Walki Młodych w la- 
tach okupacji hitlerowskiej, poznałam w 1936 r. Była 19-letnią dziewczyną, 
gdy w dzielnicy Koło prowadziła zajęcia w Domu Pracy Społecznej To- 
warzystwa Osiedli Robotniczych im. Stefana Żeromskiego. Należałam 
wówczas do grupy rówieśników, której przewodzili młodzi ludzie o lewi- 
cowych poglądach i pasji społecznego działania. Byli to przyjaciele Hanki 
— studenci Uniwersytetu Warszawskiego i Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
którzy poświęcali wolny czas działaniu wśród młodzieży robotniczego 
osiedla. 

Wraz z nami organizowali życie kulturalno-oświatowe, zajęcia sporto- 
we i krajoznawcze. Mieliśmy wtedy po 12—15 lat — już nie dzieci, jeszcze 
nie młodzież. Oni, niewiele starsi, imponowali nam wiedzą, pasją życia, 
znajomością stosunków społecznych, pomysłowością. A przede wszystkim 
ideowością, której nie ukrywali, chociaż i nie demonstrowali jej na co- 
dzień. 

W działalności Domu Pracy Społecznej uczestniczyli zarówno dorośli 
jak i młodzież, a nawet dzieci. Każdej grupie wiekowej kierownictwo 
osiedla umiało zaproponować formy, które były w stanie zainteresować 
ją i przyciągnąć. Atmosfera, jak stwarzali ci młodzi pasjonaci, budziła 
w nas chęć do przebywania razem, dawała warunki wyżycia się, posze- 
rzała horyzonty. 

Tego klimatu nie da się zapomnieć. W osiedlu na Kole wyrosła grupa 
młodzieży, która podczas okupacji hitlerowskiej walczyła w lewicowych 
organizacjach konspiracyjnych. 

Ponowne spotkanie z Hanką nastąpiło w warunkach okupacji ł zacząt- 
ków ruchu oporu. Nasza rozmowa o jej pracy w osiedlu WSM Rakowiec, w 
świetlicy Rady Głównej Opiekuńczej, gdzie prowadziła wśród młodzieży 
działalność oświatowa, w naturalny sposób zakończyła się wciągnięciem 
mnie do grupy kolporterów prasy podziemnej. Nie wiedziałam wtedy jesz- 
cze, do jakiej organizacji wstępuję, jaką prasę mam dostarczać pod okreś- 
lone adresy. Wystarczało mi, że właśnie Hanka oczekuje ode mnie po- 
mocy, okazuje mi aż tyle zaufania. Było dla mnie oczywiste, że musi być 
ona związana z lewicą rewolucyjną. Nie miałam zamiaru zadawać żad- 
nych pytań. Pozostało ustalenie terminów i kontaktów. Tak zaowocowała 
poprzednia praca Hanki w świetlicy na Kole. 


Nie znałam też jej funkcji. Nie wiedziałam, że jest członkinią KW PPR, 
że organizuje w Warszawie partyjną technikę i kolportaż prasy. Nie 
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przypuszczałam, że będzie niedługo tworzyć grupy młodzieżowe, a następ- 
nie Związek Walki Młodych. Nie były mi takie informacje potrzebne, bo- 
wiem w konspiracji im człowiek mniej wie, tym lepiej. Nawet przyjaciel- 
skie pogawędki dotyczyły wówczas spraw bieżących, roboczych, związa- 
nrch z funkcjonowaniem łączności, kolportażu, terminów, miejsc zebrań 
szkoleniowych czy przeprowadzanych akcji. Nocne rodaków rozmowy nie 
obejmowały zwierzeń osobistych ani opowieści o własnym życiu. Były one 
wymianą poglądów o kwestiach społeczno-politycznych, informacji wo- 
jennych i zawodowych. 


O nowych dokumentach osobistych Hanki, wynikającej z tego zmianie 
imienia, nazwiska i daty urodzenia dowiedziałam się znacznie później w 
tragicznych okolicznościach. Dla mnie była ona wyłącznie Hanką, a jeszcze 
dla innych — Czarną Hanką. 


Bliżej poznałam Ją w końcu 1942 r., gdy w Grupie Instruktorskiej opie- 
kującej się powstałymi kołami w tworzącym się Zarządzie Warszawskim, 
organizacji młodzieżowej scalaiącej grupy rozproszone dotąd, dyskutowa- 
no nad utworzeniem własnego pisma i jego tytułem. Uznano wówczas, 
iż wniosek Hanki, aby nazwać je „Walka Młodych” odpowiadało warun- 
kom, w jakich działała organizacja. Będzie także kontynuacją tradycji, 
bowiem „Walka Młodych” ukazywała się przez pewien czas jako dodatek 
do „Robotnika”. Tytuł pisma dał organizacji nazwę Związku Walki Mło- 
dych. Redaktorem pisma tymczasowo została Hanka. To ona zdobywała 
papier, organizowała drukarnię, sieć korespondentów i kolporterów, a na- 
de wszystko — lokale, w których można było pismo składać i drukować, 
Zanim utworzono redakcję, była też autorką artykułów wstępnych trakto- 
wanych jako programowe. 


Po upływie kilku dziesiątków lat trudno odtworzyć klimat tamtego cza- 
su. Wszystko, co się powie, brzmi jak historyczna relacja. Ja zaś chciała= 
bym, aby Hanka jawiła się współczesnym młodym generacjom jako ko- 
munistka o szerokich horyzontach, otwarta na każdą myśl mającą wartość 
intelektualną. Jako człowiek umiejący przekonywać, zachęcać, przewodzić 
Innym, ale i słuchać, dyskutować, bronić swoich racji nie uciekając się do 
epitetów, nie zasłaniając formułkami. Umiała szanować cudze poglądy, 
co sprzyjało szerokim kontaktom z ludźmi innych orientacji ideowych. 
Przyjaźniła się z działaczami ruchu ludowego i demokratycznego, z dzia- 

czami harcerskimi i studenckimi. Była gotowa w wielu sprawach im 
pomóc. Podkreślała zawsze, iż jej znajomi mzadko decydowali się od- 
mówić, gdy prosiła ich o jakąś przysługę, bowiem wiedzieli, że i ona nie 

ówi, gdy się zwrócą. Zdobywając zaufanie, inicjowała wiele działań 
cych opiece nad uchodźcami, pomocy żołnierzom rozbitych oddzia- 
łów polskich, później — jeńcom radzieckim. 


Ci, którzy znali ją bliżej, uważali Hankę za osobę zamkniętą w sobie, 
nigdy nie mówiła o sobie i swych trudnościach. A przecież miała ogromne 
problemy osobiste. W myśl ustaw norymberskich była bowiem Żydówką. 
Jej rodziee — Maria Frendzlówna i Bernard Szapiro działali w polskim ru- 
chu robotniczym i niepodległościowym. Byli świadkami i uczestnikami 
wydarzeń rewolucyjnych lat 1905—1907. Jako działacze robotniczy po- 
mali więzienne życie na Pawiaku i w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej. 
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Matce nie była też obca droga na katorgę. Rodzice Hanki poznali się jako 
więźniowie X Pawilonu i w 1912 r. postanowili się pobrać. 

Niemłodej już parze Hanka urodziła się jako jedyne dziecko. Miała 
wszelkie warunki, by w tej dobrze sytuowanej rodzinie inteligenckiej wy- 
rosnąć na rozpieszczoną córeczkę, Ale tak się nie stało. Do rodziców Hanki 
przychodzili ludzie idei socjalistycznej. Bywały u nich tak wybitne osobo- 
wości jak Ludwik Krzywicki, Bolesław Drobner, Julian Marchlewski, Ta- 
deusz Rechniewski, Marian Falski, Maria Koszutska - „Wera Kostrze- 
wa” i Natalia Gasiorowska. Wychowywała się więc w atmosferze lewico- 
wej ideowości, której zapewne nie ogarniała jeszcze wówczas rozumowo, 
ale chłonęła wraz z klimatem rodzinnego domu, w którym ona — jedy- 
ne, ogromnie kochane dziecko — wcale nie była najważniejsza. Pod koniee 
1936 r. w wieku 57 lat zmarła matka Hanki. Pozostał ojciec, którym córka 
opiekowała się do jego śmierci w 1942 r. Śmiertelne zagrożenie 
wynikające z żydowskiego pochodzenia oddaliła od siebie z pomocą przyja- 
ciół, którzy zdobyli autentyczne dokumenty — dla ojca — jako Bolesława 
Sadowskiego, a dla niej — jako Anny Krystyny Sawickiej. Oboje mu- 
sieli opuścić swe mieszkanie przy Alei 3 Maja. Nie mogli w nim pozostać, 
byli zbyt znani, by podjąć tak duże ryzyko. Ojciec zamieszkał pod War- 
szawą u przyjaciół, Hanka tułała się po sublokatorskich pokoikach. Musia- 
ła z czegoś żyć, podejmowała pracę zawodową w kolejnych instytuc- 
jach. Działalność konspiracyjna w PPR i ZWM nie była przecież opłaca- 
na. 

Wcześniej, po kampanii wrześniowej, Hanka w pierwszym odruchu ob- 
ronnym przedarła się do Lwowa z myślą, że później ściągnie tam ojca. 
Wróciła jednak do Warszawy, by być tam, gdzie będzie się najbardziej 
przydatnym. Chciała być z walczącymi. A przecież mogła nie wracać, jej 
pochodzenie było wystarczającym argumentem, aby pozostać na bardziej 
bezpiecznym terytorium. Wraz z dużą grupą przyjaciół i znajomych po- 
stąpiła inaczej. 

Podziwiałam tę dziewczynę — jej organizatorskie zdolności, sposób by- 
cia, psychiczną i fizyczną wytrzymałość, troskę o ludzi i o wykonanie pra- 
cy, której się z własnej woli podejmowała. Pamiętam, jak żarliwie nas 
przekonywała, iż mimo wszystko trzeba się uczyć. Jeśli nie jest to możliwe 
w szkole, czynić to poprzez systematyczne samokształcenie. Była wojna 
i okupacja, praca zawodowa i konspiracja, walka i częsta śmierć kole- 
gów, aresztowania i łapanki, egzekucje uliczne i zsyłki do obozów kon- 
centracyjnych, ale ona kazała się uczyć, wierząc, iż mimo wszystko wielu 
z nas wojnę przeżyje i doczeka wolności. Polsce potrzebne wtedy będą 
nie tylko nasze młode, silne ręce, ale i wykształcone umysły. Wojskowe 
i konspiracyjne rzemiosło straci przydatność. Będziemy budować nową 
Polskę i już teraz trzeba się do tego przygotowywać. My zaś, pogodzeni 
z koniecznością walki Ii umierania, widzieliśmy w niej kogoś, kto posia- 
dał pewność, że przeżyje tę straszliwą wojnę pochłaniającą miliony istnień 
ludzkich. Jej optymizm udzielał się nam. 

19 marca 1943 r. rozeszła się wiadomość, że Hanka zgineła w walce 
na Starym Mieście przy ulicy Mostowej. Nie mogliśmy w to uwierzyć. 
A jednak była to prawda. Hanka była umówiona na spotkanie z Bolesła- 
wem Kowalskim, dowódcą Warszawskiej Gwardii kudowej, Tadeuszem Ol- 
szewskim, dowódcą oddziałów zbrojnych ZWM i szefem informacji Sztse 
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bu Głównego GL, Wiktorem Strzeszewskim. Hanka i Bolek dostrzegli, iż 
na ulicy dzieje się coś niepokojącego. Gdyby szybko się oddalili, gestapo 
nie zebrałoby tak obfitego żniwa. Hanka postanowiła jednak zrobić wszyst- 
ko, by ostrzec Wiktora i Tadeusza. Już sama pośpieszyła w dół ulicy Mos- 
towej. Gdy była już obok Tadeusza, z bram wybiegli gestapowcy. Ta- 
deusz wyciągnął broń i strzelał. Trafiony wrogą kulą padł na bruk, pistolet 
wypadł mu z ręki. Hanka podniosła błyskawicznie broń i ostrzeliwując się 
biegła w kierunku Wisły. Dosięgła ją kula. Nie była już w stanie się 
bronić, Ciężko ranną Hankę gestapowcy odwieżli do szpitala więziennego 
na Pawiaku. Tadeusza i Wiktora dobili. Ocalał tylko Bołek Kowalski 
i właśnie on złożył relacje oe przebiegu tej nieprzewidzianej walki, którą 
stoczyli osaczeni na Mostowej. 

O śmierci Hanki w organizacji nie rozmawiano. Nie zastanawiano się 
Czy powinna zachować się na Starym Mieście tak, czy inaczej. W jej postę- 
powaniu odbijał się charakter, było ono wyrazem troski o ludzi, zrodziło 
jej poczucie głębokiej więzi z towarzyszami. Po prostu nie umiałaby ina- 
czej. 

O śmierci Hanki pisały więżniarki Pawiaka — Pola Gojawiczyńska w 
książce „Krata” i lekarka Anna Czuperska-Śliwicka we wspomnieniach 
„Cztery lata ostrego dyżuru”. | 

Gdy zginęła miała zaledwie 25 lat. W marcu 1988 r. przypada 45 roczni- 
ca jej śmierci. Ci, którzy znali Ją młodą, energiczną, pełną pasji życia, nie 
umieją wyobrazić jej sobie jako 70-letnią Kobietę już nie o ciemnych, lecz 
siwych już włosach. Pani, która nie biegnie już na kolejne zebranie, 
lecz statecznie przemierza alejki Parku Łazienkowskiego, a wróciwszy do 
domu zasiada do pisania wspomnień. Nie, lepiej już pamiętać Hankę jako 
młodą dziewczynę pełną życia, odważną i ofiarną, która wszystko poś- 
więciła idei i ojczyźnie. 


| RIZEEY SZEZEMY! 


Zabójstwo Gabriela Narutowicza 


MARIAN WOJCIECHOWSKI 


W listopadzie 1922 r. odbyły się wybory do Sejmu. W ich wyniku żadna 
z partii politycznych nie uzyskała większości, która umożliwiałaby utwo- 
rzenie rządu. Sformować można było tylko gabinet koalicyjny, ale z tym 
były kłopoty. Naczelnik Państwa, Józef Piłsudski, powierzył misję utwo- 
rzenia rządu Julianowi Nowakowi, lekarzowi, profesorowi Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Był to gabinet pozaparlamentarny. 

Wszystko to działo się już pod rządami Konstytucji Marcowej z 1921 r. 
Przewidywała ona, że na czele państwa stanie prezydent Rzeczypospolitej, 
wybrany przez Zgromadzenie Narodowe, czyli Sejm i Senat łącznie. Józef 
Piłsudski zrzekł się swej kandydatury. Pozostawał więc wybór innej oso- 
bistości. Wobec braku zdecydowanej większości tak w Sejmie, jak i w 
Senacie zapowiadało to zaciętą walkę polityczną. Konstytucja Marcowa, 
wzorowana na konstytucji Republiki Francuskiej, nie dawała prezyden- 
towi szczególnych uprawnień w zakresie władzy wykonawczej, co było 
głównym powodem decyzji Piłsudskiego. Osoba głowy państwa mogła jed- 
nak mieć istotny wpływ na uformowanie się większości parlamentarnej. Ta 
z kolei wyłoniłaby rząd. Wystarczy wspomnieć, że prezydent powierzał 
misje tworzenia rządu wybranemu przez siebie kandydatowi. 

Wybory prezydenckie postanowiono przeprowadzić 9 grudnia 1922 r. 
Ostatecznie, w wyniku przetargów w łonie poszczególnych partii i stron- 
nictw, wyłoniono następujących kandydatów: Baudoin de Courtenay 
(językoznawca, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, „„demonstracyjny” 
kandydat bloku mniejszości narodowych: Niemców, Ukraińców i Żydów), 
Ignacy Daszyński (Polska Partia Socjalistyczna), Gabriel Narutowicz (PSL 
„Wyzwolenie ”), Stanisław Wojciechowski (PSL „Piast” i Narodowa Par- 
tia Robotnicza) i Maurycy Zamoyski, ordynat zamojski, poseł RP w Pa- 
ryżu. Był on kandydatem narodowej i chrześcijańskiej demokracji. 

Wymagana większość (50 proc. plus 1) wyniosła 273 głosy przy 545 elek- 
torach. Gdyby prezydenta nie wybrano w pierwszym głosowaniu, z listy 
następnego odpadał ten, kto otrzymał najmniejszą liczbę głosów. 

Głosowanie pierwsze dało następujący wynik: Zamoyski — 222, de Cour- 
tenay — 103, Narutowicz — 62, Daszyński — 49. Dwa następne również 
nie przyniosły rozstrzygnięcia. W czwartym Zamoyski otrzymał 224 gło- 
sy, Narutowicz 171 i Wojciechowski 146. 

W głosowaniu piątym pozostali Narutowicz (289 głosów) i Zamoyski (227 


głosów). Zgromadzenie Narodowe wybrało więc Gabriela Narutowicza Pre- 
zydentem Rzeczypospolitej. 
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Suche liczby nie oddają poprzedzających je namiętności i przetargów. 
Nie wdając się w szczegółową analizę można stwierdzić, że Gabriela Na- 
rutowicza wybrali głosujący nań od początku elektorzy z PSL „Wyzwo- 
lenie” oraz Polskiej Partij Socjalistycznej, Narodowej Partii Robotniczej, 
PSL „Piast” i bloku mniejszości narodowych. W ostatecznym rachunku 
zdecydowało przerzucenie przez elektorów PSL „,Piast” głosów oddawa- 
nych poprzednio na Zamoyskiego. Stało się tak dlatego, że przywódca 
„Piasta” Wincenty Witos nie chciał (i nie mógł) dopuścić do tego, aby gło- 
sami chłopów prezydentem Rzeczypospolitej wybrano arystokratę — bo- 
dajże największego w Polsce posiadacza ziemskiego. Prezydenta wybrano 
więc głosami lewicy, centrum i bloku mniejszości narodowych. Wywołało 
to prawdziwą burzę wśród prawicy polskiej i zakończyło się tragicznie. 
Skąd wzięły się te namiętności? 

Gabriel Narutowicz urodził się w 1865 r. w Telszach na Żmudzi, w ro- 
dzinie ziemiańskiej, z ojca Jana i jego trzeciej żony Wiktorii ze Szczep- 
kowskich(1), Ojciec brał udział w powstaniu 1863 r. Gabriel Narutowicz 
ukończył wydział inżynierii budowlanej politechniki w Zurychu. W cza- 
sie studiów był związany z emigracyjnym ugrupowaniem „II Proletaria- 
tu”. Zdecydował się pozostać w Szwajcarii, bowiem władze carskie wy- 
dały nakaz jego aresztowania. Był inżynierem-hydrologiem, autorem 
kilku udanych projektów budowy elektrowni wodnych w Szwajcarii, gdzie 
w 1907 r. objął katedrę budownictwa wodnego macierzystej politechniki. 
Równocześnie kierował budową elektrowni wodnych m.in. we Wbszech 
iw Austrii. Zdobył w tej dziedzinie autorytet jako naukowiec i praktyk. 

W życiu politycznym przed pierwszą wojną światową nie brał udziału. 
Podczas wojny uczestniczył w Szwajcarii w działalności niepodległościo- 
wej, był bliski legionowym jeszcze koncepcjom Józefa Piłsudskiego, z kto- 
rym był spowinowacony. Opowiedział się za aktem z 5 listopada 1916 r. 
Zmienił jednak orientację w 1917 r. uważając, że sprawa polska legła 
w rękach Francji i Wielkiej Brytanii. 

Do kraju powrócił w 1919 r. W kilku kolejnych gabinetach piastował 
stanowisko ministra robót publicznych. Od końca czerwca 1922 r. aż do 
objęcia prezydentury był ministrem spraw zagranicznych. Był uczonym 
o europejskiej sławie, człowiekiem mądrym i prawym, patriotą pragną- 
cym służyć Polsce odrodzonej. Cóż więc spowodowało, że ściągnął na sie- 
bie gromy ze strony prawicy? e 

Już bezpośrednio po wyborze, jeszcze 9 grudnia, odbyła się przed gma- 
chem Sejmu manifestacja, głównie młodzieży studenckiej. Wznoszono 
okrzyki „precz z Narutowiczem”. Na ul. Marszałkowskiej uformował się 
pochód, który — dochodząc do Al. Jerozolimskich — wzywał do oporu 
wobec wyboru Narutowicza. Poseł Sadzewicz z Narodowej Demokracji 
mówił do zebranych (cytujemy za „Robotnikiem”(2)): „Przegraliśmy dzi- 
siaj. Lecz nie my tylko. Przegrała Polska, Żydzi i Ukraińcy pokazali nam 
dziś swą pięść. Narzucili 103 głosami większości polskiej swego prezyden- 
ta.. Przysięga dopiero w poniedziałek (tj 14.XII. — M.W.). Obóz narodo- 
wy czuwa. Czuwajcie i wy”. W tych kilku słowach zawiera się sedno ha- 

(1) Jerzy Kubiatowski, Zbigniew Landau, Gabriel Narutowicz, Polski Słownik Bio- 
graficzny (PSB), t. XXII — 3, zeszyt 94, Wrocław 1977, str. 574, nn. Dane biograficz- 


ne za tym hasłem. 
8 Wr 388, 10.X11.1922 a 
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seł głoszonych przez prawicę po wyborze Narutowicza. Były one przede 
wszystkim sprzeczne z prawem, pierwszy prezydent Rzeczypospolitej Pol- 
skiej wybrany został przez Zsromadzenie Narodowe większością głosów 
przez powołanych do tego w drodze wyborów powszechnych posłów i se- 
natorów — obywateli państwa, które liczyło wówczas ponad 3 proc. człon- 
ków mniejszości narodowych, konstytucyjnie równouprawnionych. Od 
1922 roku minęło kilka epok. Czytając dziś ówczesną prasę czytelnik nie 
jest w stanie pojąć, jak można było protestować, ba, histeryzować, wzy- 
wać do przemocy wobec aktu dokonanego w majestacie prawa. 

Opinii publicznej ukazał się w grudniu 1922 r. bezmiar nietolerancji, 
złowrogie echo liberum veto, fakt nieprzystosowania wielu do życia po- 
litycznego we własnym już państwie. 


Władysław Rabski, dziennikarz endeckiej proweniencji, wybitny kry 
tvk teatralny i dramaturg, człowiek więc nietuzinkowy, pisał na łamach 
„Kuriera Warszawskiego” w felietonie zatytułowanym „Jezus Maria”. 
„Jezus Maria! Jakby błyskawica rozdarła chmury gradowe i odsłoniła pol- 
skim oczom straszliwą larwę rudobrodego szatana. Ten szatan miał twarz 
jednego z senatorów nalewkowskich. Widziałem ją w sobotę w sali sejmo- 
wej. A przy niej chłop polski — Piast! Głosowali razem na prezydenta. 
Jezus Maria! Z najgłębszego dna duszy narodowej trysnęły te słowa, 
tak, jakbyśmy nagle ujrzeli Polskę, niewolnicę powtórną, którą ten rudo- 
brody związał ł jak barana niesie na jarmark niemiecki. Nie udźwignął. 
Podskoczył Piast i dopomógł. Jezus Maria! Krzyk świadomości, zbudzo- 
nej policzkiem, wstrząśniętej zamachem na polskie prawo, polską du- 
mę i polskie władztwo narodu, przerażonej cynizmem, głupotą i bez- 
wstydem przywódców chłopa polskiego! (3). 


Inny znany dziennikarz endecki, Bolesław Koskowski, tak charakteryzo- 
wał na łamach ,„„Kuriera Warszawskiego” nowo obranego prezydenta, w 
artykule pod obrażliwym tytułem „Pan Narutowicz”: „Wydaje się nam 
bezspornym, że ogół polski odczuł to jako krzywdę, iż powołano na ezo- 
ło Rzeczypospolitej człowieka, który nie posiada za sobą żadnych zasług 
patriotycznych, który nie reprezentuje ani doświadczenia politycznego, ani 
znajomości kraju, który pracował wśród nas od niedawna a nieudolnie (...). 
Pan Narutowicz urodził sie gdzieś na Żmudzi, kształcił się w Libawie czy 
Mitawie, wcześnie wyjechał do Szwajcarii, tam został i zarobkował, do 


Polski przybył dwa lata temu. Do roku tedy 55 swego życia Polski nie 
znał zupełnie (4). 


Powyższe fragmenty nie wymagają komentarza, mówią same za siebie: 
etnocentryzm i ksenofobia, oszczercze odmawianie patriotvzmu i zdolności, 
zaściankowe ataki na urodzonego „gdzieś na Żmudzi” i „obcego” emigran- 
ta. 


Histeria rozpętana w prasie prawicy i demonstracje uliczne 9 i 10 grud- 
nia skumulowały się po raz pierwszy w haniebnej próbie niedopuszczenia 
do złożenia przez nowo obranego prezydenta przysiegi urzędowej. 11 grud- 
nia tłumy manifestantów usiłowały na placu Trzech Krzyży (u wylotu ul. 
Wiejskiej) uniemożliwić prezydentowi przejazd do Sejmu. Doszło do 
p OCENEGWOWNNGCOEERWĆ 

(3) Nr 841, 12.X11.1922 r. 

(4) Nr 3842, 18.XII:1922 m | 
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awantur, do pobicia posłów lewicy. Padły też strzały. Endecka „Gazeta 
Warszawska” i cytowany już „Kurier Warszawski” wmawiały czytel- 
nikom, że winne temu wszystkiemu są „bójki socjalistyczne”. Było wie- 
lu rannych, przede wszystkim PPS-owskich robotników. Padły też trzy 
ofiary śmiertelne, wśród nich członek PPS Jan Wincenty Kałuszewski, 
który podczas demonstracji niósł sztandar partii. W artystycznej tran- 
skrypcji znamy przebieg tych zajść z filmu Jerzego Kawalerowicza 
„Śmierć Prezydenta”. 

Podczas zamieszek na pl. Trzech Krzyży policja zachowała się 
„neutralnie”, Stało się to przyczyną dymisji ministra spraw wewnętrznych 
Kamieńskiego oraz zawieszenia w czynnościach Komisarza Rządu na m.st. 
Warszawę, Borzęckiego, i komendanta Policji Państwowej w Warsza» 
wte, Sikorskiego. 

12 grudnia PPS ogłosiła w Warszawie protestacyjny strajk powszech- 
ny. Stanęły tramwaje, elektrownia i gazownia. W „Robotniku” zaś, w arty- 
kule pt. „Zbezczeszczenie Rzeczypospolitej”, czytamy: „Uczucie wstydu 
i poniżenia musi być uczuciem dominującym u każdego, kto rozmyśla 
nad wypadkami poniedziałkowymi. Stronnictwa prawicowe, wołające 
wciąż «Bóg i Ojczyzna», nie mogąc i nie umiejąc wskutek własnej niemocy 
politycznej i zatraty instynktu państwotwórczego przeprowadzić po swej 
myśli prezydenta Rzeczypospolitej — rzuciły się w szale wściekłości i roz- 
pasania na najwyższe instytucje państwowe (5). 

Ignacy Daszyński, przemawiając w Sejmie 14 grudnia, trafnie oceniał 
wypadki z 11 grudnia: „Wszelkie podstawowe pojęcia, uczucia jakiejś 
władzy, uległy głębokiemu przesunięciu. Dawniej bowiem władzę ozna- 
czał ten, kto miał najbrutalniejszą siłę do dyspozycji przeciwko masie 
ludowej. Poczucie władzy wpajano batem i więzieniem w każdego czło- 
wieka w Polsce. I dlatego objaw nieszanowania władzy polskiej, objaw 
naigrawania się swawolnego z rzekomej jej bezsiły, objaw stałego buntu 
przeciwko najwyższym władzom, wybranym jawnie i legalnie przez Na- 
ród, ten objaw — to powszechne zjawisko poza (powinno być ponad — 
M.W.) klasami i partiami politycznymi”. 

W takiej postawie wielki polski demokrata upatrywał dziedzictwo cza- 
sów zaborczych, wyrażając pogląd do dnia dzisiejszego nie pozbawiony 
posmaku aktualności. Kończył swe przemówienie, nie przewidując, że 
słowa jego mają wręcz proroczy charakter: „Panowie, dziś uspokajacie 
się tym, że po waszej stronie są urzędy i sądy, że skorumpowana admi- 
nistracja nie ściga was i że wam włos z głowy nie padnie, kiedy znie- 
ważacie Prezydenta Republiki i hańbicie Zgromadzenie Narodowe. Tak 
jest, Panowie, możecie dziś uznawać się za zwycięzców, ale Panowie, kto 
sieje wiatr — zbiera burzę”! Stenogram debaty sejmowej notuje w tym 
miejscu: „Wesołość na prawicy”. Poseł Korfanty: „bardzo słusznie”, 

_W grudniowych dniach po wyborze Gabriela Narutowicza atmosfera 
w Warszawie była więc bardzo napięta. Na prowincji było nieco spokaj- 
niej, choć i tam emocje dawały znać o sobie. Wybór nowego prezydenta 
zaostrzył podziały polityczne w Polsce. Ukazał również ogrom trudności 
w nauce gospodarzenia się w istniejącym zaledwie cztery lata własnym 
państwie. 

©) Ne 341, 13.XII.1922 r, 
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Lecz najgorsze miało dopiero nastąpić. 16 grudnia, w trzecim dniu ka» 
dencji, Gabriel Narutowicz udał się do gmachu Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, do dziś popularnie zwanego „Zachętą”, przy placu Małachow- 
skiego. Miał dokonać otwarcia dorocznej wystawy. Gdy z katalogiem w 
ręku rozpoczął zwiedzanie wystawy, spośród obecnych gości wysunał się 
zamachowiec, oddając w stronę głowy państwa trzy strzały z rewolwe- 
ru Prezydent skonał w kilka chwil później. 


Zabójca dał się ująć bez protestu. Był nim znany malarz i krytyk sztuki. 
Eligiusz Niewiadomski(6). Z tego właśnie tytułu znalazł się wśród gości 
wystawy, gdzie jego obecność nie budziła wątpliwości. Morderca był czło- 
wiekiem o wyraźnych svmpatiach endeckich. Niewątpliwie psychologicz- 
nie niezrównoważony. zamachu w świetle wyników śledztwa dokonał 
sam. bez porozumiewania się z kkmkolwiek. 


Zabójstwo pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej wywołało wielki 
wstrząs w opinii publicznej. Prasa endecka i chadecka akcentowała odosob- 
niony charakter czynu. Prasa lewicy obciążała prawicę odpowiedzial- 
nością moralną za zbrodnię. Histeria wywołana po wyborze Narutowicza 
nie mogła bowiem pozostać bez wpływu na decyzję Niewiadomskiego. 
Na wytoczonvm mu procesie twierdził on wprawdzie, że zamierzał za- 
bić Józefa Piłsudskiego, zastrzelił natomiast Narutowicza, który był dla 
niego ..symbolem zła”. Nie dokonał zamachu na Piłsudskiego, gdyż ten zre- 
zygnował z kandydowania na urząd prezydenta Rzeczypospolitej. Takie 
wyjaśnienia oskarżonego miały prawdopodobnie „zracjonalizować” jego 
czyn i „oddzielić? go od atmosfery, jaka zapanowała po wyborze Naru- 
towicza Naibliższe prawdy wydaje się jednak stwierdzenie. że neurotycz- 
na osobowość o fanatycznych cechach skoncentrowała w sobie rozpętaną 
przez prawicę histerię zbiorową i wyładowała się w zbrodniczym czynie. 


Trudno jednak po tylu latach wnikać w psychikę jednostki czy też so- 
cjopsychologiczne odczucia zbiorowości. Są to sprawy wymykające się oku 
historyka, gdyby nawet chciał ulec modnemu dziś na Zachodzie psycholo- 
gizowaniu historii, 


Sięgając do źródeł współczesnych opisywanym wydarzeniom nie sposób 
wyrzec się zacytowania fragmentu redakcyjnego artykułu wstępnego en- 
deckiej „Gazety Warszawskiej” z 17 grudnia 1922 r. Znajdujemy tam oczy- 
wiste w owych dniach potępienie czynu Niewiadomskiego, po czym jed- 
nak czytamy: „Poza partiami, jako instytucjami życia politycznego, istnie- 
je naród, który jest żywiołem psychicznym i ma swoje ruchy akcji i re- 
akcji, wyładowujące się w czynach ludzi, nawet politycznie nieodpowie- 
dzialnych. Ci, którzy nigdy w słowniku duszy swojej słowa naród nie po- 
czuli, w kategoriach myślenia go nie mieli, nie mogą oczywiście stanąć 
teraz na tvm punkcie widzenia”(7). Jeszcze dziś, po 65 latach, widać, że sło- 


wa te nie służyły obiektywnemu wyjaśnieniu motywów zbrodni, lecz 
usprawiedliwieniu mordercy. 


Mimo aspektów incydentalnych zbrodnia nie była i nie jest do wyjaś- 
nienia bez genetycznego uwzględnienia jej społecznego charakteru i po- 


ROASDRORNANE 
(6) Andrzej Piber, Eligiusz Niewiadomski, PSB, t. XXIII — 1, zeszyt 86, Wrocław 
1978, str. 72 nn. Dane biograficzne za tym hasłem. 
(7) Nr 344, 17.XII.1922 r. 
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litycznego tła. Bez tego mord na osobie prezydenta Rzeczypospolitej, spa- 

dający jak grom z jasnego nieba, czyn terrorysty, miałby inny zupełnie od- 

biór. W końcu szaleńcy, dziś także terroryści, znajdują się w całym świe- 

cie. Ale zbiorowa histeria rozpętana po wyborze Narutowicza, manifesta- 

cje i demonstracje przeciw jego osobie i uliczne rozruchy, ich ofiary śmier- 

telne nakazują spojrzeć na czyn Eligiusza Niewiadomskiego właśnie na 

szerszym tle masowej akcji politycznej podjętej przez prawicę. | 
Po zgonie Gabriela Narutowicza, obowiązki prezydenta, zgodnie z kon- 

stytucją, przejął marszałek Sejmu, Maciej Rataj. On to, jeszcze 16 grudnia 

wieczorem, powierzył misję tworzenia rządu szefowi Sztabu Generalne- | 

go, gen. Władysławowi Sikorskiemu, który objął równocześnie urząd mi- | 

nistra spraw wewnętrznych. Było to pierwsze premierostwo generała; | 

drugie nastąpić miało po klęsce wrześniowej. 20 grudnia Zgromadzenie Na- 

rodowe wybrało prezydentem Rzeczypospolitej Stanisława Wojciechow- 

skiego, przed jedenastu dniami jednego z kandydatów na ten urząd. Padło 

nań 298 głosów. Kontrpartner Kazimierz Morawski, prezes Polskiej Aka- 

demii Umiejętności, kandydat prawicy, otrzymał 221 głosów. Na Wojcie- | 

chowskiego głosowali ci sami członkowie Zgromadzenia Narodowego, któ- | 

rzy 9 grudnia oddali głos na Narutowicza. Ale teraz już prawica umilkła. zp 


Eligiusz Niewiadomski został skazany 30 grudnia na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Wyrok wykonano 31 stycznia 1923 r. Na wniesionej przez 
obrońcę prośbie o ułaskawienie prezydent Wojciechowski napisał: „ani w 
swym sumieniu, ani w aktach sprawy nie znalazłem podstaw do zmia- 
ny wyroku”. | 

. | | > 


ze swej strony dla przypomnienia ówczesnej atmosfery redakcja prag- 
nie przypomnieć wiersz Juliana Tuwima „Pogrzeb Prezydenta Narutowi- 
cza”, | 
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Krzyż mieliście na piersi, a brauning w kieszeni 
Z Bogiem byli w sojuszu, a z mordercą w pakcie, 
Wy, w chichocie zastygli, bladzi, przestraszeni, 
Chodźcie, głupcy, do okien — i patrzcie! i patrzcie! 
I z Belwederu na Zamek, tętnicą Warszawy 
Alejami, Nowym Zjazdem, Krakowskim Przedmieściem, 
Idzie kondukt żałobny, krepawy i krwawy: a 
Drugi raz Pan Prezydent jest dzisiaj na mieście, 
Zimny, sztywny, zakryty chorągwią i kirem, 
Jedzie Prezydent Martwy, a wielki stokrotnie. 

_ Nie odwracajcie oczu! Stać i patrzeć, zbiry! 
Tak! Za karki was trzeba trzymać przy tym okniel 
Przez serce swe na wylot pogrzebem przeszyta, 
Jak Jego pierś kulami, niech widzi stolica. 
Twarze wasze, zbrodniarze — i niech was przywita 
Strasznym krzykiem milczenia żałobna ulica, 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Teoria zmian 
a program reform socjalizmu 


KAZIMIERZ DOKTÓR 


Jesteśmy w toku reformy gospodarczej I przemian politycznych, w ich 
wieloletnim już cyklu. Wiele tu pytań i wątpliwości, obaw i oporów. W sy- 
tuacji, kiedy można by powiedzieć, że płynna jest rzeczywistość, a stałe 
są zmiany, warto szukać kompasu, by nie dryfować w społecznym rozwoju. 
Jak wydaje się teoretykom, odpowiednie koncepcje i teorie zmian są nie- 
zbędne dla racjonalizacji procesu rozwoju poprzez jego opisanie i wyjaśnie- 
nie. Jak wydaje się praktykom, którzy imają się dzieła reform, dobra teo- 
ria może wspomagać reformy jako trudne, ale planowane zmiany społecz- 
ne. Dlatego też w tym artykule szukać będziemy wsparcia teoretycznego, 
jako latarni oświetlającej szlak przemian, ale także wzajemnych związ- 
ków między reformowaniem — głównie gospodarki i polityki — a teore- 
tyzowaniem. 


SPORY TEORETYKÓW O SENS ZMIAN I REFORM 


Biorąc za przedmiot naszych rozważań polską scenę zmieniających 
się i reformowanych systemów: gospodarczego i politycznego, trzeba przy- 
znać, że trudno doszukać się zgody na uznanie jakiegoś jednego zadowa- 
lającego teoretycznego wyjaśniania i opisywania tak dokonywanych, jak 
oczekujących podjęcia reform. W kraju, gdzie nie brak marksistowskich 
i pozamarksistowskich teoretyków, jakoś nie możemy doczekać się pełniej- 
szych odpowiedzi na proste pytania: jakie są źródła zmian? Jakie są 
realne środki naprawiania? Jakie są sprzeczności w samej substancji reform 
oraz ich wprowadzania? Jakie są perspektywy rzeczywistego ich dokona- 
nia w pełnym, docelowym wymiarze? 

- Na te przykładowo wybrane, proste pytania nie otrzymujemy zadowala- 
jących odpowiedzi, gdy teoretycy są podzieleni i, w zależności od przyjętej 
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postawy metodologicznej, udzielają sprzecznych ocen ł rad, a część z nich 
wręcz uchyla się od tak prostych, a jednak kłopotliwych kwestii. 

Zacznijmy może od prezentacji stanowiska „pesymistów”. Nie jest to 
nazwa zbyt szczęśliwa, lecz trudno znaleźć lepsze określenia dla tych, 
którzy zmian nie dostrzegają lub nie wierzą w szanse ich powodzenia. 
Nie wdając się w szczegółowe opisywanie barw ideologicznych i poli- 
tycznych przynależności, należy stwierdzić, że ten krąg ludzi skłania się 
ku ocenie, że powojenna historia Polski Ludowej to okres monokratycz- 
nej władzy niezdolnej do wprowadzania zmian, a system ekonomii i po- 
lityki pozostaje takim, jakim go ukształtowały etapy „forsownej indus- 
trializacji”, a następnie „dynamicznego rozwoju”. U podstaw takiej opi- 
nii tkwi dość często skrywane założenie, że system oparty na państwowej 
własności jest systemem sztywnym, niezdolnym do przeobrażeń, ale ska- 
zanym na niską efektywność i nadmierny centralizm. Jest to system 
— ich zdaniem — preferujący nieustannie „produkcję dla produkcji”, 
spychający na dalszy plan rynki kapitałów pracy i towarów, niezdolny do 
mobilnej reakcji na zmienne otoczenie, potrzeby konsumentów oraz wpływ 
gospodarki światowej. 

Negując zdolności do samoczynnych zmian i planowych reform, zwolen- 
nicy takich poglądów przeceniają znaczenie państwowej własności, cen- 
tralnego kierowania, politycznej kontroli partii, jednocześnie nie widzą 
podmiotowej roli producentów i różnych sił społecznych, gdyż socjali- 
styczny zastój lub ostre. kryzysy gospodarcze i polityczne wyprowadza- 
Ją z narzuconych doktryn kształtujących sferę politykowania i gospodaro- 
wania. Obwiniają więc ideologów marksizmu o to, iż nałożyli gospodarce 
gorset państwowej własności i nadmiernego centralizmu. Zarzucają tak- 
że kierowniczej partii, iż nie doprowadziła ani do gospodarki rynkowej, 
sni do politycznego pluralizmu, co uważają za silniki rozwoju. Jednostron- 
ne, przesadne widzenie roli struktur państwa, systemów gospodarczych 
tukładów politycznych jest punktem wyjścia do negowania możliwości 
zmian norm i wartości, postaw i struktur. przeorywanych przecież lemie- 
szami politycznych wydarzeń w latach 1956, 1970 i 1980. W ich pesymi- 
stycznym modelu nie ma miejsca dla rzetelnych analiz stanów wyjścio- 
wych, realnych prognoz i śmielszych planów. Głoszą, iż stoją temu na dro- 
dze immanentne wady i schorzenia ustroju, rodzące stan niemożności, wie- 
czny woluntaryzm polityków i ich stały konflikt ze sfrustrowanymi klasa- 
mi podporządkowanymi. | 

Trzeba przyznać, iż opinie te znajdują pożywkę w naszych minios 
nych niedokonaniach i błędach. Każde niewykonanie planu pięcioletnie- 
go, każda przerwana reforma gospodarcza, każda cofnięta fala decentra» 
lizacji, każde przyhamowywanie demokratvzacji, każde wzmocnienie au- 
tarkiczności gospodarki — oto główne argumenty na rzecz tezy o „nie- 
reformowalności socjalizmu”, znikomości szans na reformę gospodarczą 
I rzeczywistą demokrację. 

Ale istotnym źródłem pesymizmu tych teoretyków są teoretyczne ko- 
neksje i ideologiczne rodowody. Mam na myśli odrzucenie marksizmu ja- 
ko teorii wyjaśniającej przebudowę naszego realnego socjalizmu nad Wisłą 
t Odrą. Wielu np. filozofów, socjologów i politologów uwierzyło w teorię 
systemów, przyjęło metodologię odrzucającą sprzeczności i konflikty ja- 
ke gomwątory zmian, nie dostrzegło sprawczej roli wielkich grup społecz- 
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nych. Dlatego musieli pogodzić się nie tylko z niemożnością wyjaśnienia 
rzeczywistej dynamiki społecznej, lecz także uznać, że rozmaite teorie 
zmian społecznych dokonywanych ewolucyjnie lub rewolucyjnie, spon- 
tanicznie bądź planowo, nie są odpowiednie dla wyjaśnłania naszej po- 
litycznej historii. Takie stanowisko jest bliskie teoretycznemu konser- 
watyzmowi, który rzadko pojawia się publicznie na scenie intelektual- 
nych dysput, lecz jest przecież obecny w myśleniu i, co gorsza, także w 
działaniu sił przeciwstawiających się reformom. Ujawnienie się teoretycz- 
nego konserwatyzmu i antyreformatorskiego pesymizmu być może nie 
jest sensacyjnym odkryciem, jeśli przypomnimy czytelnikom agresywną 
krytykę tzw. dogmatycznego odchylenia w partii, jako teoretycznej pod- 
stawy starej polityki politycznej” i jeszcze starszej polityki gospodarczej. 
Konserwatywne myślenie wyrządziło wiele szkód w wielu krajach so- 
cjalistycznych. Musimy jednak zauważyć, że utożsamianie marksizmu do- 
gmatycznego z całym marksizmem jest głębokim nieporozumieniem i jed- 
noczesnym odwracaniem uwagi od szkodliwości starych i nowych teorii 
tak w swej istocie zachowawczych, że określenie „konserwatyzm zapiekły” 
jest wyrazem grzeczności i dyskusyjnej tolerancji. 


Po drugiej stronie sporów o rozwój i zastój znajdują się teoretycy, 
których można zaliczyć do kręgu optymistów. Ich credo polega na uznaniu 
wiecznej zmienności, stałości przeobrażeń, historycznego ruchu, dynamiki 
przekształceń. Te słuszne, jak się zdaje, założenia prowadzą do rzetelnej 
analizy czynników zmian, społecznych dźwigni rozwoju i zastoju, analiz 
dokonanych i nie dokonanych reform oraz trafnych prognoz odnoszących 
się do niepewnej przyszłości. Takie stanowisko teoretyczne doceniające 
zmiany i dostrzegające zmienność socjalizmu w międzynarodowej i pol- 
skiej skali jest przykładem optymizmu nie dlatego, iż byśmy twierdzili, że 
każda dokonana zmiana była postępem i przynosiła lepsze zaspokojenie po- 
trzeb, lecz dlatego, że odrzucając pesymizm prognostycznych scenariuszy, 
przezwyciężając malkontenctwo analiz teraźniejszości daje szanse współ- 
kształtowania przemian poprzez wspomaganie reform twórczymi i realny- 
mi teoriami zmian. Jest to przecież potrzebne kierowniczej partii jak czło- 
wiekowi tlen dodatkowy podczas alpinistycznej wspinaczki, a budowanie 
socjalizmu jest właśnie takim wyczynem. 


Optymizm teoretyków zmian, zarówno w marksizmie, jak i poza nim, 
opiera się na realnych przesłankach i wartościach. Potwierdzają go doko- 
nane już i dokonujące się zmiany w życiu społecznym. Sądzimy bowiem, 
że wartości wnoszone przez teoretyków proponujących rozwiązywanie 
sprzeczności między siłami „wytwórczymi a stosunkami produkcji lub 
teoretyków dyfuzji innowacji technicznych i naukowych są większe niż 
tych. teoretyków, którzy wpadli w dogmatyzm „hiereformowalnego socjaliz- 
mu” i negowanie szansy dynamicznych przemian. Wydają się też poznaw- 
czo wartościowsze te teorie, które wspomagają demokratyzowanie się po- 
litycznego systemu niż teorie cyrkulacji rządzących elit i prawa „żelaznej 
oligarchii” bardzo rygorystycznie aplikowanego do tak młodego ustroju 
politycznego jak socjalizm w Polsce. 


Dostrzeganie obiektywnych zmian jest takim samym optymistycznym 
tmperatywem dla badaczy systemów gospodarczych i politycznych jak 
imperatywy działania na rzecz „planowej zmiany”, Gdyby nawet przy” 
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jać, że nasza powojenna historia jest pogmatwana I pełna nieprawidło= 
wości, toi tak pozostaje miejsce na postrzeżenie, postulowanie i projekto- 
wanie zmienności. Nawet liczne, może nader liczne, niespełnione zapowie- 
dzi „doskonalonej gospodarki” i ulepszanej polityki nie mogą być użyte 
przeciwko sensowności teoretyków. zmian, gdyż. mocowanie się z siłami 
konserwatywnymi i wspomaganie zwolenników przebudowy, to także czyn= 
niki świadczące o próbach walki z zastojema pod hasłem reform i zmian na 
lepsze. | NE © r.ż 


GENERATORY ZMIAN I REFORM 


W sporze o uznanie teorii zmian jako poznawczo wartościowszej i prak- 
tyczniejszej niż teoria niezmienności jest jednak wiele problemów do roz- 
wiązania. Jeśli uznajemy realność zmian, to jakimi posługiwać się tezami 
teoretycznymi dla opisu i wyjaśnienia owej mozaiki zmian na scenie poli- 
tycznej i scenie gospodarczej? Jaki przyjąć schemat wyjaśniania? Jakie 
tezy teoretyczne mają walory aplikacyjne? Pytań jest wiele, ale ostatecz- 
nie można zaproponować trójczłonowy schemat wyjaśniający: czynniki 
sprawcze zmian, dokonywanie (reformowanie) świadomych zmian oraz 
funkcje tych zmian. sa 


Zacznijmy od uwag wstępnych na temat logicznego początku zmien- 
ności gospodarki i polityki w warunkach polskiego społeczeństwa socja- 
listycznego. Potocznie nazywa się to źródłami zmian, naukowo najczęściej 
Czynnikami lub korelatami zmian, a my proponujemy nazwę „generatory 
zmian”, by podkreślić fakt, iż zajmujemy się tymi zmianami, które są 
wywoływane zaprogramowanym działaniem. Taki upolityczniony punkt 
widzenia ma swoje liczne walory wyjaśniające, lecz warto może nieco 
„odpolitycznić” nasze zmienne koleje powojennęgo losu, gdyż, jak wielo- 
krotnie się okazywało, polityczny punkt widzenia jest, metodologicznie 
rzecz ujmując, tygo jednym z licznych punktów widzenia. Nadmierne 
wyjaśnianie zastoju i rozwoju naszej gospodarki właśnie w kategoriach 
politycznych jest już nużące i nadmiernie zużyte, nie ma więc walorów 
innowacyjności, lecz słabości politocentryzmu. = 


W potocznej świadomości krytycznej zmiany społeczne — te dokonujące 
się i te nie dokonane — są następstwem trzech przyczyn: słabości gospo- 
darki i polityki, błędów kierownietwa politycznego oraz reformatorskich 
niekonsekwencji. Taki punkt widzenia ma swoje historyczne uzasadnie- 
nie, ale zaczynanie zmian od analizy przyczyn wydarzeń politycznych wy- 
muszających planowe zmiany, nazywane ongiś doskonaleniem systemu 
kierowania i zarządzania, a obecnie reformami, oddala nas od obiektyw= 
nego przedstawienia przyczyn zmienności systemu polityki £ gospodarki 
na rzecz mocno upolitycznionego oglądu z dwoma podmiotami historii: 
kierownictwem i masami, Żeby tego schematu wyjaśnień nie powtarzać, 
zaproponujemy inną perspektywę poznawczą. a p o 

Zacznijmy więc od systemów wartości, potrzeb i interesów, które, szcze- 
gólnie w warstwie aksjologicznej, są uwielbianym tematem badawczym 
polskich socjologów, a w warstwie potrzeb i interesów tak cenionym przez 
ekonomistów sposobem wyjaśniania zachowań gospodarczych w politycz- 
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nej ekonomii socjalizmu. Takie ujęcie jest po części nawiązaniem do kla= 
sycznego dziewiętnastowiecznego marksizmu, prac niemieckiego socjologa 
Maxa Webera, a także takich uczonych, jak Veblen, Sombart, Schumpeter, 
Mannheim. Jest ono oczywiście odnoszone do neomarksizmu, który świa- 
dome konflikty interesów jeszcze raz przywołał do godności naczelnych 
tez wyjaśniających stosunki reprodukcji we współczesnym świecie. 


Nasz nowy, powojenny ład polityczny był rozpoczynany, o czym młode 
pokolenie z trudem dowiaduje się z książek o dziejach Polski Ludowej, 
w twardej walce co najmniej dwóch wielkich systemów wartości: odcho- 
dzącego kapitalizmu i rodzącego się socjalizmu. Opory przeciwko socjali- 
zacji własności, centralnemu planowaniu, nacjonalizacji kapitału finanso- 
wego, industrializacji na wzór radziecki, pogardzie dla burżuazji i zie- 
miaństwa były olbrzymie i wiele upłynęło czasu aż socjalistyczny svstem 
wartości został na tyle uznany, iż stare wartości stały się „prywatnym 
arsenałem”. Przestawienie mentalności, nowe normy postępowania, wykue 
wanie socjalistycznej świadomości trwało bardzo długo, tak długo, iż na- 
rodziło się powiedzenie, że można budować szybko socjalistyczne fabryki, 
lecz najoporniejsza jest tzw. nie nadążająca świadomość. Przypisywano ją 
wyłącznie awangardzie definicyjnie świadomej swej przodującej misji. 
Jednak po latach usilnej mobilizacji do zadań budownictwa socjalistvcz- 
nego, silnej edukacji na rzecz nowych wartości oraz powolnej socjalizacji 
i efektywności programów szybkiego wzrostu gospodarczego zrodził się 
nowy system wartości, zasad i potocznych przekonań. który wspomagał 
rozwój sił wytwórczych w okresach dynamiki i stawał się barierą dalszego 
wzrostu w okresach gospodarczych kryzysów i politycznych wstrząsów. 


Dokonana nie bez trudu akceptacja wzoru dynamicznego rozwoju stała 
się częścią nowej socjalistycznej zbiorowej przedsiębiorczości, którą odrzu= 
cano jako obcą dopiero wtedy. kiedy w ramach tego wzoru ekstensywnie 
rozwijano produkcję kosztem stale rosnących potrzeb zapomnianych kon- 
sumentów. Można więc za Weberem powiedzieć, że z mozołem budowany 
system normatywny socjalizmu sprzyjał wzrostowi gospodarczemu, budo- 
wie organizmu państwowego na wzór biurokratyczny i umacniał socjali- 
styczny racjonalizm, tak jak etyka protestantyzmu dźwigała niemiecki 
kapitalizm. Siłę tego systemu wartości i ideałów widać także, a może 
przede wszystkim, w okresach przełomów politycznych, kiedy różnica 
między deklarowanymi wartościami socjalistycznego ładu a rzeczywistym 
stanem była tak dokuczliwa, iż zmuszała do masowych, otwartych konflik- 
tów społecznych między rządzącymi a rządzonymi. Właśnie wrażliwość 
na wartości socjalizmu idealnego, opartego na sprawiedliwości, uspołecz= 
nieniu własności i władzy, równości, demokracji i zamożności, powodowa” 
ła spostrzeganie ułomności socjalizmu realnego, który nie usuwał dy- 
skryminacji płacowych, preferował produkcję przed konsumpcją lub ogra” 
niczał demokrację ludu pracującego. 


Dla polityków, działaczy, kadry kierowniczej wiara w sprawczy związek 
zachodzący między społeczną świadomością a politykowaniem i gospoda- 
rowaniem stała się nowym imperatywem reformowania gospodarki, impe- 
ratywem tak silnym, iż przesłoniło to znaczenie innych czynników gospo- 
darczego wzrostu. Zaufanie do psychologicznej mobilizacji, społecznej mo= 
tywacji produkcyjnej, uznanie aktywizmu jako powszechnego wzoru prze* 
słaniały wielekroć troskę o dobry kredyt, obniżanie kosztów własnych, sza” 
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nowanie energii i surowców lub sprawną organizację. Z tego powodu nast- 
lała się krytyka gospodarczych niedokonań jako prapoczątek wymuszanych 
strukturalnie, sytuacyjnie i behawioralnie zmian. 


Obojętnie jaką przyjmiemy teorię zmian, trzeba dostrzec nieustanną 
presję producentów i konsumentów na szybki wzrost gospodarczy, prze- 
noszoną poprzez polityczne mechanizmy na „koło zamachowe” zmian zwae 
nych najczęściej reformami. Są one od wielu lat silnym impulsem rozwo= 
jowym, subiektywnym generatorem zmian oraz — niezależnie od politycz- 
nego zróżnicowania postaw — także silnym integratorem społeczeństwa. 
Krytyka stanów gospodarowania i politykowania jest tak silna, iż nawet 
konserwatywne grupy społeczne chowają się pod sztandary reform, zmian, 
postępu. Ceniona wartość zmian jest więc początkiem prognoz, projektów 
i planów reformowania. 


Tak jak subiektywnym generatorem zmian i reform jest wielka — w 
sensie sprawstwa — aksjologia i świadomość, tak obiektywnym genera- 
torem jest wielka technologia, czyli owe stare siły wytwórcze tak jasno 
pokazywane w pracach K. Marksa, G. Myrdala, N. J. Smelsera i innych 
badaczy przeszłych i współczesnych cywilizacji technicznych. Korzystając 
z tych teorii zmian, należy dostrzec wyzwanie, jakie niesie nowe narzędzie 
produkcji, racjonalizm technologii, myśl konstruktora i producenta oraz 
wieczny popyt użytkownika. W naszych warunkach jest to z jednej strony 
nieustanna mobilizacja werbalna do rewolucji naukowo-technicznej, a z 
drugiej strony niemożność wynalazców, innowatorów, twórców nowej te= 
chniki i owa „luka technologiczna” między rozwiniętymi technicznie kra- 
jami a nami jako ofiarami nie doganiającej techniki i technologii. 

Są jednak liczne zmiany technologiczne w przemyśle wydobywczym 
| przetwórczym, budownictwie i usługach, które nieustannie wymuszają 
nowe systemy kształcenia, myślenia i zachowania. Droga od liczydła do 
komputera jest u nas drogą długą i powolną, ale jednak dokonującą prze- 
obrażenia na miarę nowej cywilizacji technotronicznej i nowego stylu 
życia. Zmieniają się więe struktury zatrudnienia, zawodów i kwalifika= 
cji, przeobraża się współczesny rolnik i robotnik, a nawet urzędnik. Zmie- 
nia się status naszej „technostruktury”, czyli warstwy wysoko kwalifie 
kowanych kierowników i specjalistów decydujących o gospodarczym roze 
woju. Zmienia się także struktura społeczna, maleje z wolna klasa chłopska, 
przeobraża się klasa robotnicza i rodzi się nowa klasa umysłowo-fizycznego 
trudu, nie maleje warstwa urzędników. Zmienia się proporcja między kla- 
sami pracującymi a rosnącą klasą uczącą się i klasą emerytalną. Dzieje 
się tak dzięki wzrostowi podzielonego dochodu narodowego. Nie byłoby 
to możliwe bez nakładów kapitałowych na nową technikę, nowe techno= 
logie oraz usprawniane systemy organizacji produkcji i usług. Oczekiwas 
na są tak wielkie, iż bez trudu nawet inżynierowie uwierzyli w prawo» 
mocność teorii „technologicznego opóźnienia”, niemożność zastosowania 
teorii dyfuzji technicznych oraz iluzoryczność teorii zerowego wzrostu. 
Część odrzuca także racjonalizm techniczny w takiej gospodarce, która 
mimo swej postępowości nadal w jednej trzeciej opiera się na pracy ma- 
nualnej, wykorzystuje jeszcze żywą siłę w rolnictwie lub z takim trudem 
oddala się od systemu pracy akordowej. Hasła elektronizacji i roboty= 
zacji nie są wprawdzie jeszcze imperatywami przemian struktur i zacho= 
wań, lecz w niedalekiej przyszłości wymuszą zmiany. 
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Dostrzeżenie związku między socjalistyczną świadomością zmian, tech= 
nologiczną zmiennością a gospodarczą racjonalnością jest dość trudne, nie 
ze względu na brak ontologicznej więzi między tymi czynnikami rozwoju, 
lecz ze względu na „polityczność” spraw zmian oraz nadmierne utożsa- 
mianie zmian i przeobrażeń gospodarczych ze zmianami podmiotowej 
struktury gospodarowania. Nieustanne propagowanie reformy gospodar- 
czej, jako reformy systemu planowania i zarządzania, oddala percepcję 
zmian oraz potrzebę reform w sferze materialnej. Dlatego też pierwszy 
etap reformy, z konieczności, przeszedł mimo niczbędności przeobrażeń 
struktury materialnej i dopiero zmiana tempa wzrostu dochodu i produkcji 
na przełomie 1985/86 ponownie postawiła na porządku dziennym trudne 
problemy restrukturalizacji jako koniecznej zmiany w siłach wytwórczych. 
Jest więc konflikt między świadomością rozwoju a zacofaniem technicz- 
nym. Jeśli tak, to wracamy do płodnego marksowskiego wyjaśnienia jak 
się wiążą w naszych polskich warunkach subiektywne i obiektywne gene- 
ratory zmian. 


ZMIENNOŚĆ POLITYKI I GOSPODARKI A REFORMOWANIE 


Analiza czynników prowadzących do zmian sił wytwórczych i odpowia- 
dających im socjalistycznych stosunków produkcji, jeśli w logicznym ciągu 
Tozpoczyna się od zauważonej między nimi sprzeczności tak psychologicz= 
nie dokuczliwej, że wywołuje potrzebę zmian, winna się — także w lo- 
gicznym ciągu — przerodzić w projektowanie nowych stanów sił wytwór- 
czych i nowego kształtu stosunków produkcji. Można nazwać to reformo- 
waniem lub planową zmianą jako świadomym działaniem zmieniającym 
ekonomiczną i polityczną bazę kształcącą w ostatniej instancji ład poli- 
tyczny, ekonomiczny i normatywny naszego społeczeństwa. 


Zwykle taka planowana zmiana, będąc wyzwaniem zahamowaneg 
wzrostu gospodarczego i nie spełnionych oczekiwań politycznych, jest po- 
przedzona bardzo ostrą publiczną krytyką dysiunkcjonalności tzw. starego 
układu. Np. przed czerwcem i październikiem 1956 roku przedmiotem 
krytyki był stalinowski model rządzenia i gospodarowania, przed grud- 
niem 1970 roku relacje między wydajnością pracy, płacami a kosztami 
utrzymania, a w 1980 roku te ekonomiczne i polityczne wypaczenia, które 
pojawiły się na skutek porównywania programów i ich realizacji w zakre- 
sie stopy życiowej i swobód obywatelskich. Taka krytyka jako sposób 
artykulacji potrzeb 1 grupowych interesów prowadzi często do instytu- 
cjonalizacji konfliktu społecznego w nowej postaci poprzez wprowadzenie 
rad robotniczych lub niezależnych związków zawodowych. Inne instytucje 
systemu politycznego też są krytykowane i jako tako reformowane, zaś 
instytucje ekonomiczne: przedsiębiorstwa i ich ugrupowania oraz resorty 
gospodarcze także są przedmiotem nowych radykalnych projektów. 


Obserwując wdrażanie tych projektów do praktyki w naszych polskich 
warunkach, licznych reform gospodarki i zapowiedzi zmian polityki, trze- 
ba zauważyć, że faza artykulacji interesów przechodzi prawie niepostrze- 
żenie w fazę projektowania nowego systemu, ale obu tym fazom towa* 
rzyszy społeczne wyczulenie na własne potrzeby i nieprzeparta wola kry- 
tykowania starego, a nawei nowego systemu. Tak np. jest obecnie, kiedy, 
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formalnie zakończony, pierwszy etap reformy gospodarczej poddawany 
jest prawie takiej samej krytyce jak program realizacyjny drugiego etapu. 
Granicy tej krytyki nie stanowi wewnętrzna racjonalność zmienianego 
systemu, lecz raczej stała doza niezadowolenia, narzekań, tak cha- 
rakterystyczna dla zachowań publicznych naszego społeczeństwa. Napór 
partykularnych interesów do załatwienia jest tak wielki, że reformatorzy 
nie nadążają ze zmianami — przeplata się nieustannie faza krytyczną 
i projektowa z fazą realizacyjną. Podobnie jest obecnie podczas radziec- 
kiej przebudowy, czyli pieriestrojki pod kierownictwem M. Gorbaczowa. 


Faza wdrażania reform politycznych i gospodarczych w sensie psycho- 
logicznym i socjologicznym, a taka analiza jest bliska potrzebom polity- 
ków, jest czasem ujawniania się nie tylko starych potrzeb politycznych 
i ekonomicznych, dotychczas blokowanych, lecz także nowych Jako po- 
chodnych rozwoju materialnej bazy produkcji oraz układów politycznych. 
Przykładem może być reanimowanie w okresie turbulencji 1980—81 roku 
sprawy, wydawało się już załatwionej, legitymizacji ładu politycznego, 
a ściślej rzecz biorąc uprawomocnienia władzy politycznej. Było to nie- 
spodziewane wydarzenie w polityce, ale były także sytuacyjne bądź struk- 
turalne zaskoczenia w gospodarce. Przykładem może być tutaj sprawa 
uspołecznienia sektora państwowego, która wydawała się być załatwiona 
przez akty nacjonalizacji przemysłu, banków i wygraną „bitwę o handel”. 


Przeprowadzanie planowych zmian w polityce i gospodarce wydaje się 
reformatorom zadaniem, którego treść wynika z przeprowadzonej analizy 
starego systemu i projektu nowego. Jest to jednak, jak się wydaje, opty- 
mistyczne złudzenie reformatorów, iż programy zmian są funkcją przyję= 
tej strategii rozwoju. Ma to swoje znaczenie, ale określenie w latach osiem- 
dziesiątych nowej strategii rozwoju intensywnego i zrównoważonego wy- 
warło wrażenie w środowisku zawodowych planistów i społecznych refor= 
matorów, lecz prawie żadnego w środowisku producentów i konsumentów. 
Ci bowiem mają ograniczone zaufanie do reformatorów i po reformach 
oczekują poprawy własnego położenia, a, co gorsze, część konserwatywna 
oczekuje tylko zachowania swego grupowego stanu posiadania. W takim 
układzie rzeczy trudno uznać słuszne strategie za czynnik wymuszający 
zmiany, dopóki nie ruszą do reformowania siły społeczne zainteresowane 
nowym ładem politycznym i oddaleniem starego nieporządku gospodar- 
czego. 

Jest więc okres zmian i świadomego reformowania okresem ujawnio- 
nych starych i nowych potrzeb, starych i nowych interesów, starych i no- 
wych aspiracji generowanych przez podmioty systemu politycznego, go- 
spodarzy przedsiębiorstw i resortów oraz grupy, warstwy i klasy społeczne. 
Właśnie okres realizacji ożywia jak gdyby zastygłte w bezruchu człony 
naszej skomplikowanej struktury społecznej jako pedioża postaw i inte- 
resów, ale także stałej strukturalnej podstawy do działania. A właśnie 
czyny się liczą! | 

Jest więc część struktury, która zgodnie z prawidłowościami społecz- 
no-gospodarczego rozwoju rusza w ramach reform „po swoje” i staje się 
zbiorowym, bardzo czynnym aktorem zmian. To upodmiotowienie, nawet 
jeśli jest pochodną grupowego interesu, przyczynia się do realizacji re- 
form jako własnego programu z dobrą kalkulacją strat i korzyści. Prawdą 
jest bowiem gospodarskie podejście do zagadnień reform gospodarczych 
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i byłoby złudzeniem reformatorów oczekiwanie na poparcie reform z da- 
leko odłożonymi korzyściami lub iluzorycznymi perspektywami zmiany 
na lepsze własnego położenia na rynkach dóbr i wartości. Jest jednak, 
a wynik referendum to uwidacznia bardzo wyraźnie, konserwatywna część 
struktury uznająca stan posiadania, panowania ekonomicznego bądź poli- 
tycznego za wystarczający i opierająca się zmianom. Ta zachowawczość 
jest także następstwem obliczania nakładów i korzyści, a także następ- 
stwem zachowawczego strachu przed nowym i niepewnym. W tym ukła- 
dzie część wzbogaconej warstwy sektora prywatnego i społecznego zespala 
się w biernym oporze przed zmianami z warstwą urzędniczą i tą częścią 
najbiedniejszych, którzy już utracili wiarę w jakąkolwiek poprawę swego 
materialnego położenia. 

Cóż więc robić, by system polityczny był bardziej demokratyczny, by 
gospodarka stawała się efektywniejsza? Na takie pytania próbowali już 
dawno odpowiadać reformatorzy systemów społecznych i szukając w dzie- 
dzictwie myśli szans dobrej odpowiedzi, warto przypomnieć co propo- 
nowali teoretycy zmian społecznych zmierzających do nowego ładu socja- 
listycznego. Na przykład Karol Mannheim już w trudnych latach trzydzie- 
stych widział szansę ery przebudowy instytucji w planowej zmianie de- 
mokratycznej. Połączył więc w jednej zasadzie, nietypowej dla okresu ka- 
pitalizmu, planowanie i demokrację. Podobnie myślał Oskar Lange, który 
przewidywał sukcesy socjalizmu jako planowanego gospodarstwa społecz- 
nego zespolonego z zasadą samorzadności. Także socjolog Stanisław Ossow- 
ski szukał nowego ładu społecznego w takim układzie stosunków społecz- 
nych, który oddalał się od ładu monokratycznego. Także łaczył optymizm 
socjalistycznego planowania z demokratyzacją polityki i aktywnością zbio- 
TOWĄ. 

Jeśli więc szukamy szansy doprowadzenia trudnych reform do tak ocze- 
kiwanego pomyślnego zakończenia, to musimy stwarzać warunki do uzna- 
nia reformy za własną i dopiero takie utożsamienie może wyzwolić rze- 
czywiste a nie tylko pozorowane reformowanie się. W takim oglądzie rze- 
czy nie ma sprzeczności między ambitnymi celami pieriestrojki ekonomiki 
i demokratyzacji polityki, choć trzeba zauważyć wszelkie odmienności tych 
systemów socjalistycznego społeczeństwa, mimo licznych prób przedwcze- 
snego zespolenia polityki i ekonomiki. Reformowanie polityki i reformowa- 
nie gospodarki jest postrzegane w Polsce jako „gordyjski węzeł”, ale można 
się z niego wyplątać, jeśli będziemy się posługiwali zasadami naukowego 
socjalizmu i zaspokajali rosnące potrzeby ludzi uwikłanych w reformy. 


Patrząc jednak na przedsiębiorstwa i organizacje polityczne okresu re- 
formowania jako aktywne i bierne, jako reformowane i reformujące się, 
nie sposób oprzeć się refleksji, iż tylko aktywizm polityczny i przedsię- 
biorczość gospodarcza mogą w sukcesy zamienić trudne i ambitne plany 
odnowy politycznej lub przeobrażeń gospodarczych. W tym celu nie tylko 
jest potrzebna racjonalność klasy panującej, mądrość kierowania  poli- 
tycznego i skuteczność zarządzania gospodarczego, lecz także nowe, aktyw- 
niejsze zachowanie wytwórców. Podziały na czynnych i biernych prowa- 
dzą do nowych konfliktów, a przecież zmiany i reformy winny prowadzić 
do dobrobytu i zadowolenia. Demiurgami tych zmian mogą być postę- 
powe siły społeczne, które zespolą mądre strategie rozwojowe z natych- 
miastowymi korzyściami konsumentów i użytkowników. Taka wizja re- 
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formowania zakłada oczywiście, Że takie siły społeczne w naszym syste= 
mie się znajdują, a partyjne przywództwe winno być sprzymierzeńcem 
nowatorstwa politycznego i gospodarczego. 


NASTĘPSTWA I FUNKCJE ZMIAN I REFORM 


Trudne przełamywanie wielowymiarowego kryzysu w Polsce poprzez 
nowe strategie rozwoju i nowe czyny samorządnego społeczeństwa może 
przynieść pozytywne zakończenie reform politycznych i gospodarczych 
pod warunkiem przełamania barier antyreformatorskich, tak dobrze zna- 
nych teoretykom i tak uciążliwych dla praktyków. Nie wdając się w szcze- 
gółowe prawa „naturalnego oporu”, biurokratycznego irracjonalizmu, kon- 
serwatywnych interesów, sztywnej biurokracji, wyuczonej nieudolności, 
przesadnego centralizmu, oligarchizacji elit kierowniczych itp., warto jed- 
nak stwierdzić, że reformatorzy muszą liczyć realny rozkład sił poparcia 
1 sił oporu, muszą mieć rozeznanie sił postępu i sił zastoju, dynamiki 
i konserwatyzmu (w tym także politycznego). Takie realistyczne spojrze- 
nie będzie przecież sprzyjać optymistycznym prognozom, śmiałym planom 
oraz trudnym decyzjom tak niezbędnym dla zmniejszenia wskaźników 
niezadowolenia, podniesienia wskaźników ufności do własnej władzy 
i wskaźników prawie nieosiągalnej polskiej gospodarności. Można wiee 
spodziewać się pomyślnego następstwa reformowania, które przecież po- 
chłania wiele społecznej energii, jeśli siły popierające zmiany będą moe+ 
niejsze od publicznie skrytych sił zachowawczych, 

Skutecznie przeprowadzona odnowa systemu politycznego oraz wdro+ 
Żona reforma gospodarcza jako środki do urzeczywistnienia strategii umiar- 
kowanego rozwoju społeczno-gospodarczego mogą spełnić następujące 
funkcje. 

Funkcja rozwojowa. Można ją nazwać także funkcją oddalania zastoju, 
wprowadzania zmian lub wprowadzania efektywności politycznych i go- 
spodarczych „„wejść systemowych” w postaci artykułowanych wartości, 
potrzeb i interesów. Mniejsza jednak o nazwę, ważniejsze jest, by reformy 
gospodarcze, poza zmianami siery regulacyjnej, a więc głównie prawa 
regulującego stosunki gospodarcze oraz nowych mechanizmów finansowo- 
-ekonomicznych i reorganizacji instytucjonalnych, przynosiły zmiany w 
sierze realnej, restrukturalizowałv technologicznie proces wytwarzania, 
ożywiały rynki zaopatrzenia i zbytu, podnosiły wskaźniki sprawności sy- 
stemu: wydajności, produkcyjności i efektywności. Funkcja rozwojowa 
będzie więc spełniona, jeśli narodzi się nowa kultura polityczna i nowa 
kultura gospodarności zespalająca uspołecznienie własności, racjonalne 
kierowanie i polityczną demokrację, tak niezbędną i oczekiwaną nadal 
przez chłonne społeczeństwo. Jest to niezmiernie trudna funkcja do speł- 
nienia, gdyż nie został jeszcze chyba wvhamowany trend spadajacego 
wzrostu gospodarczego oraz nie pokonano dotychczas ograniczeń mate- 
rialnych produkcji. Są także bariery subiektywne: grupowy egoizm, moty- 
wacja zachowawcza i bierność aktorów scen politycznych, warsztatów wy» 
twórczych. Miejmy jednak nadzieję, że poszanowanie praw rozwoju, 
obiektywne przemiany oraz planowe zmiany zespolą się w taką kombina- 
cję czynników wzrostu, która przyniesie systemowe, trwałe przeobrażenia 
na miarę wyzwań nowoczesnego socjalizmu. 
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Funkcja polityczna. Polega ona, jeśli reformy będą owocne, na odrzu- 
ceniu tezy austro-marksistów, propagowanych między innymi w ostat- 
nich publikacjach A. Schaffa, że socjalizm jest niemożliwy w zacofanych 
krajach, a jeśli już zaistniał z wyroków Październikowej Rewolucji, to 
pozostaje ustrojem niereformowalnym. Zanegowanie tego pesymizmu by- 
łoby doniosłą kontrybucją do socjalistycznych i zarazem optymistycznych 
teorii zmian, wzrostu i rozwoju, które są podstawą czynów rewolucjoni- 
stów i reformatorów troszczących się o dokonanie przełomu w dziejach 
i udowodnienie, że młody socjalizm może być formacją efektów gospodar- 
czych i politycznej kultury opartej na demokracji. Taka funkcja legity- 
mizuje także władzę polityczną jako siłę prącą do zmian, choć także obiekt 
licznych krytyk i opozycyjnych walk. Zdolność do płanowej zmiany, 
a tym bardziej zdolność do kierowania w różnych okresach rozwoju wie- 
losektoralną ekonomiką oraz de facto pluralistycznym społeczeństwem to 
także oczekiwana funkcja projektowanych reform. Nic bawiem tak nie 
uprawomocnia, żadna słuszna uchwała, jak dobry czyn i efekt zwiększa- 
jący polityczne uznanie oraz gospodarczą zaradność. 

Przeprowadzanie rzeczywistych, a nie pozorowanych zmian to nie tylko 
obowiązek realizacji uchwał ostatnich dwóch zjazdów PZPR, ale także 
znakomity integrator społeczeństwa, które może zespolić się wokół reform 
tylko pod warunkiem ich korzystności. Byłoby wielką naiwnością oczeki- 
wać, iż poparcie reformatorzy uzyskają tylko za racjonalne projekty 
zmian. Bez dokonań, bez odzyskanego wzrostu gosrodarczego, bez demo- 
kratycznej odnowy nie można doczekać się uznania społecznego samodo- 
skonalenia. W takim układzie funkcja rozwojowa splata się także z funkcją 
polityczną dla dobra socjalistycznego społeczeństwa. 
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Praca i ideologia 


JÓZEF LIPIEC 


PRACA DLA KAŻDEGO? 


Podstawowa teza socjalizmu głosi równoważność efektów pracy i udzia- 
łu w konsumpcji dóbr powstających za jej sprawą. Taka zawartość hasła 
„od każdego według jego możliwości, każdemu według jego pracy” sta- 
nowi w socjalizmie podstawę koncepcji sprawiedliwości społecznej 
przeciwstawionej niesprawiedliwości kapitalizmu opisywanej formułą „Ka 
żdemu według jego stanu majątkowego i pozycji w strukturze społecz- 
nej”, 

Równocześnie socjalizm przejął ogólnohumanitarną ideę sprowadzają= 
cą się do hasła „praca dla każdego”. Między tymi dwiema regułami ist- 
nieje zgodność, gdy chodzi o sprawiedliwość szans wyjściowych, zarazem 
występuje pole kontrowersji, przeradzających się nawet w pewnych oko- 
licznościach w sprzeczności ekonomiczne, społeczne i polityczne. Czy tak 
musi być? Czy sprzeczności te mogą być przezwyciężone poprzez odmien- 
ną od dotychczasowej interpretację założeń doktryny ? 

Zasada „każdemu według jego pracy” jest dla koncepcji socjalistycz- 
nej fundamentalna. Wskazują na to argumenty odwołujące się do spra- 
wiedliwości i dynamiki rozwojowej. Wydajność i efektywność powinny 
być premiowane, służyć zarówno producentom wytworzonych dóbr, jak 
i całemu społeczeństwu. Wątpliwości rodzą się natomiast wokół tezy „pra- 
ca dla każdego”. 

Jak wiadomo z powszechnie stosowanej praktyki, przyjęło się uznawać 
socjalizm za ustrój, którego ambicją i obowiązkiem jest stworzenie obiek- 
tywnych warunków dla pełnego zatrudnienia, a tym samym zlikwido= 
wanie jakichkolwiek objawów bezrobocia. Na ogół powinność ta wypeł- 
niana jest skrupulatnie, stanowiąc skądinąd istotny powód do chluby, przy- 
najmniej w odniesieniu do kapitalizmu. Wyraża się w ten sposób 
opiekuńczy stosunek wobec każdego człowieka jako wartości niepowta- 
rzalnej oraz najwyższej, zgodnie z przyjętymi zasadami humanizmu so- 
cjalistycznego. Normą powszechną jest ochrona każdego człowieka przed 
nieszczęściem braku pracy. Warto jednak pamiętać, że humanitaryzm ten 
dopełniony jest jednocześnie drugą normą: troski o znajdujących się w wie- 
ku „przedprodukcyjnym” i „poprodukcyjnym”, czyli młodzież i starców. 
W tym przypadku ciężar utrzymania niepracujących spoczywa każdora- 
zowo na aktualnych producentach. W przypadku emerytów i rencistów 
należy jednak tworzyć warunki, aby mogli korzystać z oszczędności wy- 
pracowanych przez samych siebie w pracowitej przeszłości. Sprawa dol- 
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nej I górnej granicy wieku aktywności produkcyjnej jest ujęta przepisa= 
mi prawnymi. Obok uzasadnień biologicznych i humanitarnych sensu 
stricto niepoślednią tu rolę odgrvwa argumentacja społeczno-ekonomicz= 
na. Obecnie górę bierze pogląd, że społeczeństwo jako całość jest zalnte- 
resowane w rozmiarach zatrudnienia odpowiadających prawem  życią 
gospodarczego, w tym efektywności i dynamiki działania produkcyjńego, 
naturalnej wymianie pokoleń, wykorzystaniu innowacyjności i elastycz- 
ności. 

Nie ma powodu ukrywać, że w tym miejscu otwiera się pole do two- 
rzenia interesujących analogii. „Praca dla każdego”, według jednego ze 
znaczeń, wskazuje konieczność pracy dla każdego, kto jej zapragnie, bez 
żadnych dodatkowych warunków stawianych przez którąkolwiek s zain- 
teresowanych tą pracą stron. W innej interpretacji chodzi tylko 6 to, że 
obywatel w socjalizmie musi ją otrzymać jako przysługującą każdemu 
szansę, utrzyma ją zaś wtedy i tylko wtedy, kiedy spełni wobec społe- 
czeństwa określone warunki. Bliższa ideałom socjalizmu jest oczywiście 
druga wersja „pracy dla każdego”. W praktvce jednak pierwsza jest 6 
wiele częstsza służąc za główną dvrektywę działania państwa, które za- 
trudnia wszystkich, nie bacząc na płynący z tego efekt, niewiele wvmaga 
i niewiele płaci. Dzięcięca choroba lewicowości przekształca się tu w lewi- 
cową chorobę zdziecinnienia: każdy ma otrzymać od państwa etat po- 
twierdzający stan potencjalnej pracowitości. Ale nie ma skurpulatnie 
egzekwowanego obowiązku odwzajemnić się pracowitością faktyczną, sta- 
le aktualizowaną, czyli pracą efektywną. Celem reformy gospodarczej jest 
uruchomienie zachęt i mechanizmów, które pozwolą w rzeczywistej pro- 
dukcji, w realnym życiu gospodarczym na rozwiązanie dotychczasowej 
sprzeczności między zasadą pracy dla każdego a potrzebą pracy solidnię 
wykonywanej, wydajnej. Zasada „praca dla każdego” wówczas pozosta- 
wać będzie zatem w zgodności z zasadą „każdemu według jego pracy”, 
gdy jej podstawę określą trzy reguły praktyczne: 1) każdy ma szansę pra- 
cy, 2) pracuje ten, kto pracuje dobrze, 3) w interesie wszystkich leży ochro> 
na społeczeństwa przed pracą nieefektywną, marnotrawną i pozorowaną, 

Spełnienie tych reguł zależne jest oczywiście od stanu wyjściowego, 
ujętego w punkcie 1. Dążenie do bezwzględnego przestrzegania równości 
szans jest niezbywalną powinnością socjalizmu. Reguła pierwsza określa 
stan bezpieczeństwa socjalnego wszystkich obywateli, traktując je jako 
przywilej ogółu jednostek, a zarazem obowiązek społeczeństwa wobee 
poszczególnych ludzi. W jdealnym modelu społeczno-ekonomicznym oby= 
watele, którzy otrzymują szansę pracy, muszą ją w pełni wykorzystać 
dobrze wypełniając obowiązki wynikające z racjonalnego podziału zadań. 
Stan rzeczywisty nie pokrywa się jednak z tym wzorcem. Przeszkodę 
główną w dochodzeniu do pobliża owej idealności stanowi, niestety, fakt 
przyjęcia stanu wzorcowego za istniejącą już rzeczywistość. Jest to jeden 
ze szczególnych przypadków idealizmu w teorii społeczeństwa, nota- 
b»ne najczęstszy w praktycznym zastosowaniu. Realistyczna koncepcja 
pracy ludzkiej objąć musi zatem pozostałe reguły praktyczne, które uznać 
należy za równie konieczne i charakterystyczne dla socjalizmu, jak i regułę 
równości szans. Oznacza to przyjęcie reguły drugiej jako obligatoryjnej 
formy dla obu stron — społeczeństwa i producenta, w tym sensie, że jej 
niespełnienie pociąga za sobą zwolnienie ze zobowiązań wynikających 8 
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reguły '1. Podobnie rzecz ma się z regułą trzecią, która stanowi obowiąs 
zęk i moralną powinność społeczeństwa oraz równoczesną odmowę niee 
uzasadnionych przywilejów dla jednostek i grup, nie spełniających regue 
ły 2 


Odrzucenie koncepcji społeczeństwa socjalistycznego zdolnego do res- 
pektowania racjonalnych zasad współistnienia interesów całości i części 


— i to z pełną wzajemnością — jest wyrazem porzucenia nadziei, iż for- 


macja socjalistyczna potrafi ukształtować nowego człowieka w ramach no- 
wych stosunków społecznych. Jest zarazem oddaniem się niebezpiecznym 
jluzjom w imię zachowania poczucia komfortu w sferze nazw, pojęć 
i wyobrażeń. Zstosowanie reguł przyznających prawo do pracy i prawe 
do wymagania pracy efektywnej może, rzecz jasna, doprowadzić do zmia- 


ny pejzażu społecznego i takich okresowych jego przeistoczeń, które. 


naruszają z pewnością pewne fałszywe stereotypy, towarzyszące dziesiąt= 
kom lat praktyk dotąd stosowanych. W pierwszym rzędzie chodzi o prze» 
zwyciężenie stanu bezrobocia ukrytego w obrębie wadliwych struktur 
produkcyjnych i im towarzyszących, czyli radykalne oddzielenie pracy 
od jej pozoracji poprzez jawne i wyraźnie określone odsuwanie poza 
działalność produkcyjną — stałe lub okresowe — niepracujących. Nie 
jest to „bezrobocie ujawnione” w sensie przypisanym temu terminowi 
na gruncie gospodarki kapitalistycznej, ale konieczna forma racjonaliza- 
cji ekonomicznej zarówno w zakresie stymulacji dynamiki rozwojowej, 
jak i edukacji dla socjalizmu poszczególnych jednostek i całego społe- 
czeństwa, 

Bezrobocie ukryte przybiera zazwyczaj różne określenia. Do najczęściej 
stosowanych zaliczyć można wszelkie eufemizmy w rodzaju „małej wy» 
dajności”, „niskiej efektywności”, „przerostów zatrudnienia”, „eksten- 
sywności wzrostu gospodarczego”, „niewystarczającego tempa rozwoju” 
itd. Jeśli pracę da się odróżnić od zatrudnienia, a dobrą pracę od małe 
elektywnej, obowiązkiem doktrynalnym staje się więc — powtórzmy — 
stworzenie takich obiektywnych rozwiązań organizacyjnych, które po- 
zwolą poza pracą pozostawić tę część społeczeństwa, która nie może, nie 
potrafi lub nie chce jej sprostać. Dotyczy to zresztą zarówno jednostek 
ludzkich, jak i całych zespołów, przede wszystkim źle funkcjonujących 
przedsiębiorstw. Socjalistyczny charakter tego kierunku poszukiwań nie 
podlega wątpliwościom, zważywszy na jego głęboki związek z naczelną ideą 
wyzwolenia pracy oraz koncepcją komunizmu jako wspólnoty pracy i 
pozycją suwerena socjalizmu, którym jest lud pracujący. 


O ZRÓŻNICOWANIU LUDZI I ZRÓŻNICOWANIU PRACY 


Najlepszym i jedynym środkiem wiodącym do socjalizmu pracy są oczy» 
wiście instrumenty ekonomiczne. Ich działanie powinno być jednoznaczne, 
precyzyjne i bezwzględne (bezpieczeństwo socjalne wynikające z założeń 
humanizmu i humanitaryzmu winno być zapewnione na poziomie godzi- 
wego minimum w ramach instytucji pozaprodukcyjnych). Instrumentarium 
ekonomiczne może jednak funkcjonować skutecznie tylko w ramach ta- 
kiej gry, której reguły dopuszczają szansę zarówno wygranej, jak i prze» 
granej. Założenie, że nikt nie może przegrać, prowadzi w rezultacie do te» 
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go, iż nikt nie ma prawa wygrać, co oznacza, że przegrana przypada całemu 
spozarzeństwu. Instrumentarium ekonomiczne powinno być ściśle sprzęg- 
nięte z rozwiązaniami w sferze własności środków produkcji, a tym sa- 
mym z radykalnym zerwaniem z praktykami, które wyznaczają: nieokre- 
Śloność właściciela, brak ścisłego związku między pracą i dochodami oraz 
pozostawienie kierowania i kontroli poza systemem produkcji. Jeśli „wy- 
grana” i „przegrana” nie przekraczają granie obszaru produkcji, ona sa- 
ma osiąga poziom samowystarczalności w zakresie racjonalizacji zachowań 
wytwórczych, przede wszystkim zaś w osiąganiu maksymalnej efektyw= 
ności i dynamiki pracy. 

Rygoryzm reguł określających ogólną koncepcję organizacji gospodara 
ki prowadzić oczywiście może do swoistej sprzeczności między przywile= 
jem szansy a koniecznością oceny jej wykorzystania, zwłaszcza nega- 
tywnej. W praktyce sprzeczność ta wyraża się w postaci przymusu do- 
konania wyboru, między koniecznością zapewnienia tylu i takich stano- 
wisk pracy, aby wszystkim członkom społeczeństwa zapewnić dostęp do 
sprawdzianu ich zdolności i przydatności w produkcji a świadomością bra- 
ku precyzyjnego rozwiązania niewiadomej ostatecznego rezultatu. Między 
innymi chodzi o wszelkie proste decyzje dotyczące polityki inwestycyj- 
nej. Na przykład: czy warto tworzyć sto stanowisk pracy jako miejsce 
sprawdzianu przydatności (zgodnie z regułą, iż każdy ma szansę pracy), 
skoro pozostanie przy nich na stałe osiemdziesięciu najlepszych pracow= 
ników, zapewniających pożądaną efektywność i dynamikę, notabene wy- 
starczającą dla zapewnienia dóbr całej setce (a więc z tymi dwudziestoma 
odsuniętymi od pracy włącznie). Czy też poprzestać na osiemdziesięciu 
stanowiskach jako układzie wyjściowym i finalnym zarazem, stu kandy= 
datów testując rywalizacyjnie w określonych cyklach rotacyjnych? 
Problem staje się jeszcze bardziej skomplikowany, gdy włączymy do 
ogólnego rachunku społeczny współczynnik wartości materialnej stanowi- 
ska pracy. Maszyna i hala fabryczna są uprzedmiotowioną formą ludzkiej 
pracy. To w nich ucieleśnia się ludzka, społeczna energia wytwórców, któ- 
rzy powołali je do istnienia. Humanistyczna spolegliwość może więc odnosić 
się zarówno do aktualnych producentów, którzy — pieczołowicie lub 
niedbale — wykorzystują narzędzia, jak i do producentów owych narzę- 
dzi, którzy stworzyli je po to, aby były wykorzystywane należycie, a nie 
nednvale i nieudolnie przez dziś pracujących osobników. Wykorzystanie 
szans produkcyjnych jest więc nie tylko eszaminem społecznej postawy 
zażrudnionych obywateli, lecz też formą zadośćuczynienia trudowi ich 
poprzedników, których efekty pracy wymagają wartościowej kontynua- 
cji przez następców. Zła, nieefektywna praca przekreśla zatem równo- 
cześnie szanse jednych i drugich — pracowników obecnych i dawnych. 
Kwestia, czy słuszne jest utrzymywanie pełnego zatrudnienia z założe” 
n'em z góry jego niepełnej efektywności, jest zagadnieniem dotyczącym 
zarówno humanizmu integralnego, jak i zrelatywizowanego historycznie, 
urzeczywistnianego w bieżącej praktyce. 

Przyjęcie rozwiązania, że lepsza praca zła niż żadna oznacza akcepta- 
cję niesprawności, niskiej efektywności i niedostatku środków na cele 
społeczne. Przyjęcie koncepcji, że lepszy jest brak pracy niż praca zła, by- 
łoby zarówno zmarnotrawieniem możliwości już istniejącego wyposa- 
żenia technicznego, jak i zastosowaniem mechanizmu sprzecznego z isto- 
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tą ustroju. Wydaje się więc logiczne takie rozstrzygnięcie tej sprzecz= 
ności, które polega na wyborze mniejszego zła, czyli — zbudowaniu rówe= 
nowagi między stanem sił wytwórczych a stosunkami produkcji. Wyma= 
ga to stanu uprzedniej równowagi w obrębie samych sił wytwórczych. 
Chodzi więc o to, że ilość i jakość środków pracy każdorazowo musi wyzna- 
cząć ilość i jakość wartościowych pracowników. Z drugiej strony, potencjał 
kadrowy ludzi dobrej pracy powinien określać ilościowy i jakościowy po- 
ziom techniki. Wynika z tego, że pełne zatrudnienie wszystkich oby- 
wateli zgodnie z ich chęciami jest ideałem, do którego należy dążyć, uni- 
kając łamania zasad ekonomicznych, czyli dalszego przekształcania sfery 
działalności produkcyjnej w miejsce realizacji różnych wartości odległych 
jednakże od wartości samej pracy. 

Tezy powyższej nie należy jednak interpretować w sposób przeciwstaw= 
ny absolutyzmowi doktrynalnych rozwiązań o pełnym zatrudnieniu jako 
wvyróżniku formacji socjalistycznej. Pogląd taki wiedzie wprost bądź do u- 
topizmu i iluzyjnego traktowania ustroju, bądź to defetyzmu, głoszącego, 
1ż Goktryna, choć nie zezwala na racjonalizm, winna pozostać rzeczą świę- 
tą i nienaruszalną. Dialektyczne, a więc i realistyczne podejście nakazuje 
przyjąć założenie optymalnej korelacji inwestycji produkcyjnych z per- 
spektywą zatrudnienia maksimum obywateli, uznać prawo istnienia od- 
powiednich nadwyżek potencjału ludzkiego, co pozwala na utrzymanie 
konkurencyjności jakościowej i rytmiki produkcji (a więc przeciwdziałanie 
zastojom z powodu braku rąk do pracy). Przede wszystkim jednak ko- 
nieczne jest dążenie do wprowadzenia nowych, kształtowanych w duchu 
ideałów socjalizmu, racjonalnych i elastycznych metod uczestnictwa lu- 
dzi w pracy. 

Szczególne znaczenie może mieć racjonalizacja uczestnictwa indywi- 
dualnego w zbiorowych podmiotach pracy. Trudno się oprzeć przeko- 
naniu, że dominujące tendencje teoretyczne oraz — nade wszystko — 
praktyka gospodarcza opierają się na milcząco przyjmowanej tezie, że lu- 
dzie są w zasadzie identyczni, określają ich przeciętne statystyczne. Teza 
ta jest jawnie fałszywa z każdego punktu widzenia. Ludzie są wielostron= 
nie zróżnicowani — w możliwościach, charakterach i chęciach w zależ- 
ności od posiadanej konstrukcji psychofizycznej, zdolności i zainteresowań 
(są to czynniki względnie stałe) oraz od zdrowia, temperamentu i motywa» 
cji emocjonalnych (czynniki względnie zmienne). Nie sposób więc uznać za 
dostateczne uzasadnienie jakiejkolwiek racjonalnej polityki społecznej me- 
chanistycznego dogmatu o nierozróżnialności osobników ludzkich, trak- 
towanych jedynie jako egzemplarze „siły roboczej” oraz fałszywego po- 
glądu o ich niezmienności w ciągu całego życia. Niestety, mechanicyzm ten, 
wypracowany zgodnie z logiką kapitalizmu i w odniesieniu do jego po- 
trzeb, został niemal bez poprawek przejęty do arsenału stereotypów real- 
nego socjalizmu, dystansując się od humanizmu przyszłościowej formuły 
„od każdego według jego możliwości”. To stare hasło, wpisane ongiś do 
rejestru ideowych wskazówek komunizmu, uległo praktycznej erozji, a 
w ślad za nią — zapomnieniu w sferze ideologii. Rzecz tymczasem w tym, 
iż po odrzuceniu jego sentymentalizmu znaleźć w nim można interesują- 
ce dyrektywy, w coraz większym stopniu zbliżające się do praktyki nowej 
cywilizacji wytwórczej, niezależnie od ewentualności dopełnienia go dru- 
gim członem tego hasła „każdemu według potrzeb”. 


101 


— 


5 - = 12 Rak AE EEEAZEEE A Z EE MA a — RESZĘC "ZIM, 


| RISLEZ. SEC: 


Jeżeli więc uznajemy za uzasadnione I potrzebne zupełne wyłączenie s 
uczesinictwa w pracy licznych odłamów ludności (młodzieży, starców i cho= 
rych) oraz częściowe lub czasowe wyłączenie niektórych innych grup (ko- 
biet sprawujących opiekę na dziećmi, niepełnosprawnych, urlopowa- 
nych), przyznajemy tym samym rację pewnej koncepcji zróżnicowanego 
udziału w pracy, żywiołowo korygującej kanony oficjalnej doktryny, że 
wszyscy są równi i mają po równi obowiązek uczestnictwa w pracy jedno- 
licie znormowanej. Istniejące wyjątki potwierdzają zatem regułę, która 
swym fałszywym egalitaryzmem w produkcji dekomponuje wizerunek 
podmiotu (i podmiotów) pracy, wytwarzając — na równi z nieokreślo- 
nością własności — instytucjonalne hamulce dla energii produkcyjnej. 
Rozwiązaniem tych trudności może być koncepcja wieloszczeblowej ska- 
li uczestnictwa w pracy, regulowana możliwościami i potrzebami pod- 
miotów indywidualnych oraz możliwościami i potrzebami podmiotów 
zbiorowych (przedsiębiorstw). 


Podstawą tej koncepcji jest przyjęcie przeciętnego, standardowego 
uczestnictwa w pracy (na przykład mierzonego czasem jej wykonywania), 
uwzględniającego zarazem jej specyfikę, stopień trudności — i oczy- 
wiście wskaźniki porównawcze (rynkowe) do innych rodzajów działalno- 
ści produkcyjnej na danym etapie rozwoju technologicznego. Nie ma 
żadnych powodów, aby określać jakikolwiek standard przy pomocy kry- 
teriów pozaprodukcyjnych, na przykład tradycjonalnych, obyczajowych, 
koniunkturalnych etc. Nie jest bowiem nigdzie powiedziane, że robotnik 
ma pracować rok po roku po osiem godzin dziennie, urzędnik siedem, 
a nauczyciel, powiedzmy — pięć godzin. Problem określenia standardu 
danej pracy wymaga szczegółowych rozważań w oparciu o wszystkie nie- 
zbędnę kryteria. Poziom pracy standardowej wyznacza wszelako central- 
ny punkt skali uczestnictwa, powyżej którego mieszczą się jednostki 
(i grupy), które mogą i chcą efektywnie pracować w zwiększonym wymia- 
rze, poniżej zaś ci, którzy nie mogą lub nie chcą osiągnąć pułapu stan- 
dardu, 


Praca ludzi o wysokich kwalifikacjach, żywotności i skuteczności jest 
nadzwyczaj pożądanym dobrem ogólnospołecznym ze względu na niesio= 
ne przez nią efekty służące wszystkim. Tworzenie obiektywnych i subiek- 
tywnych barier w postaci formalnych przepisów prawnych lub ruty= 
nowych zwyczajów jest gospodarczym irracjonalizmem. Wartościowa pra- 
ca, która mogłaby zostać wykonana, a wykonana być nie może, stanowi 
spektakularny objaw systemowego marnotrawstwa, a także niehumanie 
stycznego stosunku do potencjalnych podmiotów pracy. Skala ponadstan= 
dardowej działalności jest zróżnicowana. Najwyższy szczebel w tej dra- 


binie aktywności nie może też być praktycznie wyznaczony (poza przy« 
słowiową pracą „przez okrągłą dobę”), a jej uosobieniem są wszelcy „ty= 


tani pracy”. Jest charakterystyczne, że w systemie ześredniaczenia mecha- 


nistycznego spotyka się ich najczęściej na polu twórczości i wytwórczości - 


indywidualnej, nie poddającej się ograniczeniom instytucjonalnym. Do- 
dajmy do tego, że wykorzystanie pracy ponadstandardowej musi podle- 
gać tym samym wycenom społecznym, co każda praca w ogóle. Chodzi 
przede wszystkim o to, że praca taka musi być sprawiedliwie, czyli w pełni 


opłacana. W przeciwnym razie straciłaby swój racjonalnie ekonomiczny . 
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sens, stanowiąc jedynie przejaw zgody na dziwactwo owej bezintere- 
sownej, nieprzeciętnej pracowitości. RE 


Poniżej standardu rozciąga się przestrzeń różnych form i zakresu nie-- 


pełnego — właśnie poniżej standardowego — uczestnictwa w pracy. Nie 
wszyscy ludzie mogą, potrafią, muszą i chcą pracować na poziomie prze- 
ciętnego zaangażowania produkcyjnego. To, co dotyczy praw kobiet, eme- 
rytów i rencistów, a stanowi swoisty wyjątek od reguły tzw. zatrudnie- 
nia etatowego, może i powinno być przeniesione na ogół obywateli jako 
przywilej, szansa i konieczność wedle dwóch zasad generalnych: 1) każdy 
człowiek ma prawo pracować w dowolnym wymiarze, w tym niższym 
ed standardowego i 2) każde przedsiębiorstwo ma prawo zatrudniać pra- 
cowników w dowolnym wymiarze, w tym — niższym od standardowego. 
W pierwszym przypadku chodzi e wyjście naprzeciw możliwościom i 


potrzebom poszczególnych ludzi, którzy wykorzystanie tego przywileju 


łączyć muszą z jego niedogodnościami, mianowicie ograniczeniem do- 
chodów. Z punktu widzenia interesów przedsiębiorstwa czy instytucji jest 
to także zasada korzystna, pozwalająca na prowadzenie elastycznej po- 
lityki zatrudnienia, zwłaszcza w zakresie prac pomocniczych i specjali- 
stycznych, nie wymagających codziennego, wielogodzinnego pobytu na 
terenie zakładu. 

Koncepcja elastycznej, wieloszczeblowej skali zatrudnienia niesie z so- 
bą pewne mankamenty, głównie natury buchalteryjnej. Konieczność in- 
nego, zindywidualizowanego ujęcia i oceny człowieka, a nie jako statys 
stycznej, wystandaryzowanej pozycji w bilansie listy płac, pociąga za sobą 
szereg kłopotów, związanych z koniecznością rzetelnego rozpoznania nie- 


zbędnych potrzeb przedsiębiorstwa i możliwości współpodmiotów pracy. : 


Koncepcja ta stanowi wszelako przełamanie podwójnego stereotypu pa- 
nującego niepodzielnie w organizacji produkcji w socjalizmie: podporząd= 
kowania jednostki ludzkiej standardowi, który zdaje się ważniejszy niż 
możliwości i potrzeby konkretnych osobników oraz takiejże samej formy 
ubezwłasnowolnienia przedsiębiorstwa, które nie może wychodzić na- 


przeciw swoim potrzebom i ofercie składanej przez ogół możliwych a nie-. 


zbędnych mu pracowników. Jest oczywiste, że interesy przedsiębiorstwa 
jako całości i poszczególnych ludzi, którzy w nim pracują i mogą praco- 
wać, nie zawsze są zbieżne. Nie znaczy to wcale, że standaryzacja 
sprzecznościom tym zapobiega. Co najwyżej je ukrywa, podlegając prawom 
dekompozycji wewnętrznej. Płaci się za to cenę niewspółmiernie wyższą, 
mianowicie aprobatą irracjonalizacji wykorzystania kadr i obniżeniem dy- 
namiki produkcyjnej. Wieloszczeblowość skali zatrudnienia pozwala nato» 
miast na przesunięcie wszystkich akcentów na płaszczyznę skonkretyzo= 


wanego porozumienia danego człowieka z przedsiębiorstwem i przedsię=" 
biorstwa z danym pracownikiem, a więc porozumienia między ludźmi, z po- 


minięciem niepotrzebnego pośrednictwa krępującego gorsetu nieelastycz- 
nych wskaźników i abstrakcyjnych standardów. Wieloszczeblowość pracy 
dobrze też współbrzmi z przedstawioną wcześniej koncepcją dookreślenia 
własności (por. artykuł J. Lipca, Przesilenie, ND 1987, nr 9 — red.) — tak- 
że podążającej ku rozwiązaniom niestandardowym, lecz wiążącej się ści- 
śle z rzeczywistym uczestnictwem w produkcji. 

Charakterystyczne przesunięcia występować mogą zresztą na całym ob- 
szarze pracy. Po pierwsze, w miarę rozwoju technologicznego i cywili- 
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zacyjnego obniża się poziom bezwzględny samego standardu (czyli prze= 
ciętnego czasu pracy w danej jej kategorii). Tym samym ulegają zmianie 
wyznaczniki położenia na skali pozostałych szczebli aktywności. Praca w 
soboty, przy 40-godzinnym tygodniu zatrudnienia, była kiedyś standardem. 
dziś może być uznana za ponadprzeciętną. Po drugie, zmniejsza się ilość 
zatrudnionych w produkcji na poziomie standardowym w stosunku do 
ogółu obywateli. Rezerwuar nadwyżek służy wówczas uruchamianiu in- 
nych form aktywności, obsługujących najczęściej rosnący czas wolny oraz 
instytucje nadbudowy. Po trzecie, rosnące tendencje do indywidualizacji 
i elastycznego traktowania pracy, zwłaszcza poniżej jej standardów, uru- 
chamiają zupełnie nowe możliwości ułożenia treści pracy, jako pracy róż- 
norodnej, wyznaczanej przez potrzeby jednostek, traktujących działalność 
wytwórczą ekspresywnie i reprezentatywnie względem swych osobowości. 

Punkt ten wiąże się najściślej z prognozą klasyków marksizmu, gło- 
szących możliwość wszechstronnego przełamania tradvcji pracv jako 
klątwy ciążącej nad gatunkiem ludzkim. Ostatecznym jej wyzwoleniem 
stać się ma — wedle teorii — nadanie jej kształtu wolnej, swobodnej 
twórczości, przystawalnej do potrzeb psychicznych ludzi, a nie do przy= 
musu zewnętrznych warunków. Z reguły ten fragment marksistowskiej 
koncepcji pomijano z poczuciem jego niewczesności, brak zaś jakichkol- 
wiek prób wykorzystania tkwiących w nim interesujących sugestii na- 
suwał przypuszczenie o uznawaniu go za przejaw utopizmu. Zupełnie nie= 
słusznie, co wynika zarówno z przesłanek teoretycznych, jak i z obser- 
wacji pewnych faktów z dziedziny praktyki, gdzie coraz wyraźniej dostrze- 
galne jest ciśnienie indywidualnych i zbiorowych postaw, próbujących 
przezwyciężyć jednostronność i monotonię, a także prymat przedmioto- 
wości przed podmiotowością w wartościowaniu wszelkiej działalności pro- 
dukcyjnej. | 

Odziedziczone po kapitalizmie rozwiązania preferują — jak dotąd — 
wizję człowieka zredukowanego do mechanicznie pojętej siły odtwórczej, 
jednowymiarowego i jałowiejącego stopniowo w ramach raz na zawsze za” 
programowanej działalności zawodowej. Socjalizm realny nie zdobył 
się dotychczas ani na poważne rozwiązania teoretyczne, przygotowujące 
nowy, dialektyczny sposób ujęcia człowieka, zdolnego połączyć bogactwo 
możliwości życiowych z bogactwem uczestnictwa w pracy, ani też na 
godne zauważenia próby doświadczeń praktycznych. 

Nie ma przecież żadnych doktrynalnych ani zdroworozsądkowych prze- 
ciwwskazań, aby elektronik i nauczyciel angielskiego w jednej osobie mógł 
wykonywać aktywnie obowiązki zawodowe w dwóch różnych połówkach 
swego dnia pracy. Albo kierowca taksówki, który jest też monterem tele- 
wizyjnym. Kelnerka i dziewiarka, lekarz i dziennikarz, uczony i ogrodnik, 
bibliotekarka, która chce być również sprzątaczką w swej instytucji. Nie 
ma też powodu, aby zabraniać płodozmianu sezonowego, nie tylko w ta- 
kim wariancie, jaki występuje w zatrudnieniu większości chłopów=robot- 
ników, ale w każdym możliwym, włącznie ze znanymi a egzotycznymi pró- 
bami łączenia zawodów intelektualnych przemiennie z jak najbardziej 
fizycznymi. Nie widać też przeszkód w stworzeniu możliwości kilkakrot- 
nej zmiany zawodu w ciągu życia. Teoretycznie możliwe są wszelkie po- 
łaczenia i kombinacje, choć w dotychczasowej praktyce przywilej uzyska- 
nia szansy na zmienność i różnorodność spotyka niewielu, jeśli nie liczyć 
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grupy swoiście bezzawodowych umysłowców, wykonujących pracę nie tyl- 
ko niezgodnie z tzw. formalnym wykształceniem, ale taką, która jest do 
tego stopnia nieokreślona, że można ją łatwo zamienić na inną, równie 
nieokreśloną (zwykle dyrektorsko-urzędniczą na podobną w dowolnej 
branży). 

Wydłużone i wciąż wydłużające się życie ludzkie, wzrastająca ogólna 
sprawność fizyczna i intelektualna, przyspieszone procesy wymiany in- 
formacji stymulujące zmiany zainteresowań, nowe kulturowe impulsy wy- 
zwalające energię ludzką — są to główne przesłanki przekształcania się 
człowieka „bez właściwości” lub człowieka jednego, stabilnego wymiaru 
w człowieka zróżnicowanego, wielostronnego, o bogatych, różnorodnych 
motywacjach działania. Zmartwieniem ideologów społeczeństw mieszczań- 
skich staje się problem umiejscowienia tych nadwyżek energetycznych w 
czasie wolnym, zabawowym, w sferze prywatnych hobby. Podobnie sub- 
stytutywne koncepcje wysuwane są także na terenie socjalizmu, co nie jest, 
rzecz prosta, niczym nagannym. Istota sprawy polega jednak na tym, że 
pominięta zostaje podstawowa forma aktywności ludzkiej, którą jest pra- 
ca. Pozostawia się ją więc chętnie w zastanej formie uciążliwego przymu- 
su egzystencjalnego, pojętej jako monotonny i niewdzięczny trud, służą- 
cy do wykorzystywania ludzkiej energii bez sprawiedliwego ekwiwalen- 
tu. Chodżi zatem o to, aby — niezależnie od innych poszukiwań — właśnie 
w pracy znaleźć ujście dla nowych, spontanicznych i różnorodnych sił ży- 
ciowych człowieka — dla jego osobistego i ogólnospołecznego dobra po- 
społu. W moich dotychczasowych rozważaniach na temat własności, op- 
tymalizacji struktur organizacyjnych w gospodarce, dążeniu do ekwi- 
walentności pracy i płacy pojawiał się często motyw racjonalności go- 
spodarczej. Chodziło tam najczęściej o swoisty powrót do idei z<ivowego 
rozgądku, prostoty logicznej, zwykłego rachunku zysków i strat. Była też 
mowa o wykorzystaniu racjonalizmu jako sposobu poszukiwania rozwią- 
zań nowych, nietrywialnych, zdolnych do oderwania się od sprawdzonych 
— i to negatywnie sprawdzonych — wzorców, tak w tradycji kapitali- 
stycznej, jak i w praktyce socjalizmu realnego. Ten właśnie punkt widze- 
nia zdaje się dominować w sprawie różnorodności jakościowej pracy ludz- 
kiej i przejawiających się w niej nowych czynników dynamizujących wy- 
twórczość, Warto bowiem zwrócić uwagę, że od pewnej granicy przestają 
na podmiot pracy oddziaływać inspirujące bodźce materialne, niezależnie 
od faktu, iż próg ten w sposób naturalny wyznacza sama efektywność 
produkcyjna. Tak jest i tak być powinno w socjalizmie, bo też i nie może 
być mowy o przeniesieniu wzorów z kapitalizmu, gdzie próg owych in- 
spirujących stymulatorów wyznacza kapitaliście zysk z efektywności za- 
trudnionych, a nie jego własna osobista pracowitość. Pracę zatem należv 
opłacać sprawiedliwie, czyli zgodnie z jej wartością — ani mniej, ani 
więcej. Należy jednak zauważyć, że nie może też być przekroczony określo- 
ny próg wydajności wówczas,. kiedy producent sam tego nie chce lub 
nie potrafi. Mógłby i chciałby on wyzwolić w sobie nowe, nie odkryte do- 
tąd siły, ale w jakiejś innej konfiguracji psychospołecznej, z uzupełnieniem 
nowych treści, w płodozmianie z innymi formami zaangażowania. 

Alienacja pracy we wszystkich jej zabarwieniach odkrytych przez Mark- 
sa stanowi pierwsze i najważniejsze zagrożenie tożsamości i wartości pra- 
cy. Nuda pracy, jej nieprzystawalność do wielowymiarowych osobowości 
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podmiotów pracy, zanurzonych przecież zarazem w wielowymiarowej kul- 
turze — stanowi dopełnienie i zwieńczenie całego ciągu zagrożeń. Praca 
nieopłacalna — rodzi bunt, praca nieciekawa — zmęczenie albo ucieczkę. 
Praca wyalienowana i nudna zarazem prowadzi do dramatu, zwanego 
dramatem bezsensu. Z bezsensem jest zaś tak, że cokolwiek się zrobi i tak 
się to coś staje z góry bardziej sensowne od braku sensu. Wniosek ten — 
jeśli jest prawdziwy — odsłania problem rzeczywiście doniosły, mianowicie 
skłonność społeczeństwa uwikłanego w dramaty bezsensu (lub przynaj- 
mniej w przekonanie o ich występowaniu) do dowolnej reakcji żywioło- 
wej, usensowniającej samą reakcję — niechby i najbardziej irracjonal- 
"ną — założony lub odkryty bezsens, w którym to społeczeństwo żyje i któ- 
"remu pragnie się jakoś przeciwstawić. 


ZRÓŻNICOWANIE PRACY A KWESTIA SPRAWIEDLIWOŚCI 


Praca zmierzająca do pełnej efektywności, a zarazem maksymalnie 
zhumanizowana wymaga nowego, radykalnego i integralnego ujęcia. Wy- 
maga też przekształcenia jej uwarunkowań, czyli stworzenia lepszego, 
"bardziej racjonalnego systemu obejmującego: 1) dookreślony układ wła- 
snościowy, zgodny w swym uspołecznieniu z charakterem sił wytwór- 
'czych, 2) określone reguły wzajemnych zobowiązań jednostek, grup i ea- 
"łego społeczeństwa oraz 3) pewne zasady konstytuujące prawa i przywileje 
człowieka w uczestnictwie w pracy. Powołaniem systemu dobrej pracy jest 
"wykorzystanie wszystkich możliwości tkwiących w podmiotach i deter- 
minantach przedmiotowych pracy, w zdolności dostosowania ich do każ- 
dorazowo określonych, a wciąż zmiennych warunków obiektywnych, w 
odrzuceniu tego, co pracy nie służy, a co jest tym samym nie-społeczne 
"4 nie-ludzkie. Własność środków produkcji i autonomia podmiotową pod- 
'porządkowane są pracy, ale też praca musi być społecznie efektywna, wte- 
dy i tyiko wtedy staje się dobrem pospólnym, kiedy dobrymi produktami 
jest w stanie obdzielić wszystkich potrzebujących tych dóbr. Jest też 
oczywiste, że aby dobra te, owe i wszystkie, których człowiek zapragnie. 
"mogły mu zostać przekazane, wpierw muszą zaistnieć. A to oznacza, iż 
trzeba je wytwarzać — dużo i solidnie, zgodnie z potrzebami ludzkimi. 
Jeśli nie jest to najogólniejsze prawo historiozoficzne, potwierdzające, że 
praca stworzyła i podtrzymuje w istnieniu człowieka, to co najmniej trze- 
ba je uznać za logicznie najpierwotniejszą zasadę socjalizmu. 

Zasady tej — w takim czy podobnym ujęciu — nikt nigdy zapewne nie 
podważał, zwłaszcza biorąc pod uwagę jej ogólnikowość. Problemy powsta- 
ją natomiast wtedy, kiedy przyjdzie rozważać rozmaite konsekwencje z 
niej płynące. W pierwszym rzędzie pojawia się pytanie o wynik uczciwego 
zastosowania formuły „każdemu według jego pracy”. Weryfikacją tej ucz- 
"ciwości musiałaby się stać sytuacja poważnego zróżnicowania społecz- 
nego, mierzonego siłą zarobionych pracą walorów nabywczych. Zróżnico- 
wanie to sięgnąć musiałoby do poziomu udziału we własności i w kon- 
sumpcji, w następstwie zaś do wszelkich innych zapewne wartości spo- 
łecznych. Pojawia się więc zagadnienie, czy ten podział na bogatszych 
i biedniejszych nie generuje aby nowego podziału klasowego, którego 
utrwalenie spowodować musiałoby powstanie spirali dalszege różnicowa- 
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nia się, aż do kolejnego konfliktu sprzecznościowego, tym razem wprost 


z socjel' zmu rodem. I podobne pytanie: czy sam przywilej pracy standar- 


dowej i ponadstandardowej w stosunku do stanu osób niepracujących 
(tych, które nie wykorzystały szansy efektywnego pracowania) lub pra- 
cujących w wymiarze zmniejszonym — z własnej woli lub na skutek 
obiektywnych konieczności — nie przyczyni się dodatkowo do umocnienia 
struktury nierównościowej ? | 
Takie i im podobne kwestie należą do starych ideologicznych dylema- 
tów w sporach egalitarystów z elitarystami. Nie sposób ich definitywnie 
zamknąć jakimiś nieodwołalnymi logicznie wnioskami, bowiem choć racje 
rozumu zdają się przemawiać przeciwko egalitaryzmowi, ma on za to 
więcej zwolenników rzeczywistych. A same owe racje rozumu także są 
podzielone. Poczucie sprawiedliwości zastosowane do oceny pozycji czło- 
wieka wziętego in abstracto nakazuje za dobrą pracę wynagradzać, a za 
złą karać i nie przejmować się największym nawet zróżnicowaniem so- 
cjalno-płacowym. To samo poczucie sprawiedliwości jest mniej już rygo- 
rystyczne, gdy przychodzi rozważyć sytuację rodzinną złego i dobrego pro- 
ducenta. Jeszcze inaczej układają się wnioski wynikające z przyjęcia 
dłuższej perspektywy czasowej, zwłaszcza problemu dziedziczenia lep- 
szych i gorszych pozycji majątkowych. Wtedy sprawiedliwość staje się 
znacznie bliższa równości, niż dzieje się to przy kasie w dniu wypłat. 
- Rozstrzygnięcie sporu między egalitaryzmem a elitaryzmem jest jednak 
niemożliwe w takim sensie, że słuszność przyznana jednej stronie wyklu- 
cza bez reszty racje strony drugiej. Oba stanowiska można zinterpretować 
bowiem jako ekstrema pewnych tendencji, z których każda wyraża 
szczególnie żywotne potrzeby społeczeńswa jako całości i poszczególnych 
jego części w stosunku do innych w danym czasie i danych warunkach, 
a każda z tych tendencji wytwarza określony wzorzec idealny, który 
pragnie realizować i dzięki któremu możliwe się staje przeciwdziałanie 
tendencjom przeciwstawnym. Można by rzec, że elitaryzm kontroluje 
dążenia egalitarne, hamując procesy ujednostajnienia i spłaszczenia struk= 
tur, egalitaryzm zaś w zamian powściąga elitarystów przed nadmier- 
nym rozwieraniem nożyc nierówności. W ten sposób życie społeczne przy- 
biera charakter ruchu pulsującego, nożyce rozwierają się i zwierają na 
przemian, nie przekraczając jednak z reguły granie, które sam ruch mo- 
głyby zlikwidować. | | > 
Dylematy powyższe zrodzone z troski e tożsamość socjalizmu wynika- 
ją tedy po części ze źle postawionych pytań. Problem sformułowany 
właściwie sprowadza się bowiem do kwestii następującej: Jeśli naczelnym 
kryterium wszelkich zróżnicowań uczynić zasadę sprawiedliwości, to w ja- 
kiej innej dziedzinie niż wyniki pracy tworzącej dobra można domagać 
się jej urzeczywistnienia? Na jakiej płaszczyźnie, jeśli nie w pracy two- 
rzącej dobra dla ludzi, należy pragnąć autentycznego zrównania pozycji 
społecznej wszystkich, z rozsądnym oczekiwaniem, iż chodzi o równanie 
w górę? Mówiąc po prostu, socjalizm jako ustrój sprawiedliwości spo- 
łecznej powinien — i może — zapewnić warunki 'równości szans wyj- 
ściowych, z permanentną dbałością o uruchamianie takich mechanizmów, 
pozwolą poszczególnym jednostkom (a nie grupom-agregatom) wy- 
równywać owe szanse indywidualne wtedy, kiedy inne procesy społeczne 
wywełują stany nieówności, Ani socjalizm, ani żadna inna siła nie może 
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natomiast pretendować do zdeterminowania ciągu dalszych losów obywa- 
telskich. które zależa od zdolności i chęci wykorzystania tych szans. 

Powoływanie lub tolerowanie mechanizmów, które polegają na determi- 
nacji ograniczającej dynamikę jednostek i grup, nie ma przecież nie 
wspólnego z doktrvną socjalistyczną. Niewątpliwie idealna jest sytuacja, 
gdy równi na starcie, w równym szybkim tempie wszyscy przemierzając 
życie, osiągają metę pierś przy piersi. Najgorsze jest wszelakie rozwiązanie 
zrównujące dynamikę do najsłabszych, czemu — z nie znanych teorii jak 
dotąd przyczyn — hołdują często praktyki socjalizmu realnego, dopusz- 
czające w konsekwencji do przeniesienia dynamizujących i antyegalitar- 
nych tendencji na inne tory, odległe jednak od poła rozgrywki podstawo- 
wej, czyli pracy ludzkiej. Powstaje wtedy — paradoksalne — totalne 
sprzeniewierzenie się zasadom socjalizmu: ludzie stają się równi w pracy 
— równając do poziomu minimalnego, nierówności powstają zaś poza 
pracą (w drugim obiegu usług ekonomicznych i w wykorzystywaniu 
pozycji w nadbudowie). Skoro więc spiętrzone nierówności społeczne, któ- 
re istnieją faktycznie, nie wynikają z udziału w pracy, chodzi więc o to, 
aby z doświadczeń historycznych wyciągnąć wniosek zasadniczy, dotyczący 
takiego wyjścia z przesilenia, które pozwoli na socjalistyczną przebudowę 
stosunków społecznych. Nierówności nie są na pewno niczym przyjem- 
nym ani godnym pielęgnacji w ramach ustroju. Jeśli jednak istnieją ja- 
kieś nierówności, które wymagają tolerancji i racjonalnego wsparcia, to 
tylko te, które rodzą się właśnie w pracy i nigdzie więcej. Dodajmy do te- 
go, że nierówności te wykazują znacznie mniejszą skalę rozpiętości niż 
pozostałe, wykorzystujące inne prawa ekonomiczne, z regułą wyzysku cu- 
dzej pracy — wprost lub pośrednio — na czele. 

Należy jednak ściśle odgraniczyć możliwości i kompetencje organizacji 
produkujących od powinności ciążących na instytucjach przez nią utrzy- 
mywanych. Jeśli przedsiębiorstwo produkcyjne rządzić się ma sprawie- 
dliwością wywiedzioną z respektowania zasady efektywności, nie sposób 
nakładać nań takich zadań, które mogą naruszyć zdrową tkankę jego sy- 
stemu funkcjonowania. Przedsiębiorstwo charakteryzujące się dynamiką 
ruchu wytwórczego sprzyjać więc będzie. ze swej natury, powstawaniu 
zróżnicowań społecznych pochodnych od rywalizacji wydajnościowej. 
Wyrównywaniu szans i zapewnianiu opieki i ochrony socjalnej, zdrowotnej. 
oświatowej i kulturalnej służyć muszą natomiast inne instytucje społecz 
ne prowadzone przez państwo lub — z zachowaniem jego kontroli — 
przekazane grupom i jednostkom. 

Problem generalny w kształtowaniu ustroju sprawiedliwego nie poleg 
ostatecznie na tym, aby równać ramię do ramienia jak w stojącyr 
szeregu, ale grupować się odpowiednio w ruchu naprzód. W tym drugir 
przypadku jedni dochodzić będą do celu wcześniej niż inni. Ale po pierw 
sze — cel będzie zdobywany w ogóle, po drugie — pojawia sie dopie 
ro wówczas Szansa, że skoro przód kolumny przekracza sukcesywni 
pewną granicę, to i następni mają szansę ją osiągnąć. Jak łatwo zauwa: 
żyć, jest to szansa jedyna dla wszystkich, zważywszy iż jej przeciwień- 
stwem okazuje się tylko wyrównane ubijanie planu dreptaniem w miej- 
scu, które też jest, co prawda, ruchem i wydatkowaniem energii, ale 
ruchem pozornym, zaś energii — stratą. Konstatacja ta stanowi też, 
oczywiście, jedyny sensowny punkt wyjścia do wszelkich dalszych dye- 
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kusji Biedą 1 stagnacją gospodarczą nie można się bowiem nawet spra- 
wiedliwie podzielić (choć po równi przypuszczalnie tak), ponieważ stan 
ogólnego ubóstwa i inercji narusza generalnie sprawiedliwą pozycję czło- 
wieka w świecie wtedy, kiedy istnieją wszystkie warunki, aby było mu 
lepiej, a z różnych — określonych zresztą — powodów lepiej mu wcale 
nie jest. 


W praktyce chodzi więc o to, aby pozycja polityczna, społeczna i eko- 
nomiczna człowieka w socjalizmie zależna była jedynie od wartości wy- 
konanej przezeń pracy. W systemie własności nieokreślonej i nierespek- 
towania reguł efektywności muszą się z konieczności pojawić grożne 
symptomy rozerwania związku między pracą właśnie a tą wszechstron- 
nie pojętą pozycją wytwórcy. Wtedy wszystko zostaje przemieszane: do- 
bre przedsiębiorstwo utrzymuje złe przedsiębiorstwo, dobry pracownik 
utrzymuje źle lub wcale nie pracującego, a ogół wytwórców dźwiga na 
swych barkach ciężar cudzego dostatku — nie zasłużonego, przywłaszczo- 
nego dzięki wadliwym mechanizmom ekonomicznym i społecznym. Jeśli 
więc sprzeczności generowane przez te mechanizmy obejmują obszar rela- 
cji występujących w obrębie własności państwowej, w nie ukształtowanych 
dotąd należycie relacjach między własnością państwową a grupową i in- 
dywidualną oraz w obrębie zjawisk nie poddających się skutecznej kon- 
troli, mianowicie jawnie patologicznych (złodziejstwo, spekulacja) — nie 
ma innego sposobu jak usunąć źródło tych sprzeczności, czyli przebudować 
układ obiektywnych warunków i stosunków społecznych. Półśrodki, jak 
wiadomo, nie wystarczą, o czym dowodnie przekonuje analiza historycz- 
na 1 penetracja stanu, który dziś wyznacza przyszłą perspektywę. 


Mam nadzieję, że przedstawiłem wyraziście przewodnią ideę tego szki- - 


cu. Zawiera się ona w przekonaniu, że socjalizm żywotność swą odbudo- 
wać może tylko jako ustrój wyzwolonej i efektywnej pracy. Nie jest to 
jednak możliwe bez naruszenia podstaw przyjętej — niezgodnie zresztą 
z marksizmem — koncepcji stosunków w bazie społeczno-gospodarczej, 
opierającej się na piramidalnym układzie scentralizowanej a nieokreślonej 
własności środków produkcji, który to układ funkcjonuje w niejakim oder- 
waniu od podmiotowości producentów zbiorowych i indywidualnych oraz 
od efektywności pracy, a także — w pewnych przypadkach — w nie- 
zgodzie z charakterem sił wytwórczych. Uzyskanie wysokiego poziomu 
dynamiki gospodarczej, innowacyjności oraz silnych tendencji rozwojo- 
wych możliwe jest tylko na drodze realnego uspołecznienia środków wy- 
twarzania, czyli przekazania producentom prawa do pełnej odpowiedzial- 
ności ew. własności — nazwanej w poprzednim szkicu „własnością II 
stopnia”), za produkcję której wyniki winny stać się generalnym wskaź- 
nikiem pozycji społecznej w systemie. 


Warto odpowiedzieć jedynie, że w aspekcie koncepcji upodmiotowienia 
I uspołecznienia pracy w socjalizmie nieodzowne będą takie procesy poli- 
tyczne i ideologiczne, które pozwolą na ukształtowanie się adekwatnych 
do procesu reform ekonomicznych sił wyrażających interesy pracy w opo- 
zycji do interesów niepracy. Jest możliwe, iż wystarczające okażą się ko- 
rekty w układzie istniejących już zabezpieczeń politycznych. Niewyklu- 
czone jednak, iż potrzebne będą gruntowniejsze reformy oczyszczające 
pole, także i w życiu politycznym. 
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Droga ruchu kolizyjnego 


KRYSTYNA KOSTRZEWA 


Niedaleko wejścia informującego, że „załoga Polkoloru pracuje dla sie- 
bie i ojczyzny” kłębi się tłumek ożywionych nerwowo osób; to stacze. 
Dzień i noc polują na kolorowy telewizor dla siebie bądź na zarobek. 
Doba stania niezależnie od końcowego efektu dla owo stanie zamawiają- 
cego — wystarczy telewizorów czy nie, dowiozą czy nie — kosztuje ponoć 
dwadzieścia tysięcy, zaś odstąpienie odbiornika już zakupionego — około 
setki. Oczywiście płus kwota normalnej ceny. Ci, którzy wystali to eudo 
XX wieku dla siebie, nie wdają się w żadne handlowe rozmowy i szczę- 
śliwi zaraz odjeżdżają; za 10—12 miesięcznych pensji, zapisując się na 
listę społeczną i przez wiele dni potem osobiście dyżurując, bo przecież 
porządek być musi, zdobyli produkt wykonany w kooperacji z Węgrami 
lub Jugosławią, a więc — według powszechnej opinii i pomijając ten 
z Peweksu — lepszy od równie trudnego do zdobycia i niewiele tańszegi 
podobnego przedmiotu „czysto krajowego... 


Patrząc tak codziennie na ten osobliwy w skali Europy salon telewi 
zyjny — mówię na wstępie swojej wizyty w komitecie zakładowyn 
PZPR — macie chyba wyrzuty sumienia? Jeśli nie z powodu za małe 
produkcji, to może — niskiej ceny? Wszak to raj dla producenta, gdy 
czegoś brakuje, a ceny równowagi mają licznych zwolenników... Ale se- 
kretarz KZ, tow. Roman Marczyk, nie przyznaje się do sklepu, nie obwi- 
nia zakładu za niską produkcję i nie wykazuje ochoty do popierania ceny 
równowagi; tę ostatnią porównuje ze swoimi zarobkami i zarobkami za- 
łogi Polkoloru — w całości prawie składającej się z wysokiej klasy fa- 
chowców, absolwentów średnich i wyższych szkół. Czy w tym zakładzie 
jest ktoś, kto nie chciałby, aby telewizorów było na rynku dosyć, zaś ich 
ceny dawały się porównywać z przeciętnymi zarobkami robotnika? Nie, 
nie znajdzie tu takiego. Znajdzie za to bez trudu bardzo wielu, których 
na kolorowy telewizor nie stać. Produkcja gotowych odbiorników w rza- 
kładach Polkoloru w Piasecznie to poza tym działalność jakby  uboczna, 
jako że główną jest tu wytwarzanie kineskopów. Czarno-białych i kolo- 
rowych. 

Jeśli chodzi o kineskopy do odbioru programu w kolorze, to zakłać 
wyprodukował ich już znacznie ponad 2 miliony sztuk. Ich produkcję roz- 
począł dokładnie 22 maja 1979 r. Pierwszy milion zajął zakładowi sześć 
łat, ale drugi już tylko 22 miesiące. Od 19 maja 1987 r. trwa natomiast 
wytwarzanie trzeciego miiiona, który ma być gotów w 15 miesięcy, a więc 
w połowie roku 1988, a ile rzecz jasna nie nie stanie na przeszkodzie, 
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mp. nie zabrakńie podzespołów i części lub komponentów, co wcale nie- 
rzadko się dotąd zdarzało i nie jest wykluczone. Czy więc załoga nie osiąga 
postępu? Nikt tego jej zarzucić nie może. Plany? 1,2 mln kolorowych ki- 
neskopów rocznie. Gdzie się podziewają, skoro na rynku brakuje odbior- 
ników, nie mówiąc już o cenie? Zasilają w dużej części potrzeby rynków 
zagranicznych, ale z tego faktu należy się cieszyć, bo dewizy to być albo 
nie być Polkoloru. Co się natomiast tyczy kineskopów czarno-białych, to 
wyprodukowano ich 20 milionów! Z tego sklepu obok i innych w całym 
kraju można wyciągnąć tylko jeden wniosek: trzeba produkować więcej... 


* 


Nie przybyłam tu jednak po informacje o produkcji, ale po to, aby po- 
rozmawiać o pracy organizacji partyjnej na starcie do przyspieszonego 
etapu reformy gospodarczej i społecznej. Reformy, która w mikroskali 
elektroniki może się przyczynić do tego, że w dającej się przewidzieć 
przyszłości znikną bulwersujące dziś scenki z telewizyjnego salonu obok, 
zaś cena tej zwyczajnej już na świecie rzeczy codziennego użytku da się 
porównywać z przeciętnymi zarobkami dobrze pracujących specjalistów. 
_ Pla organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie nastał czas niezwyczajnie 
trudny, chociaż i ostatnie lata, licząc od roku 1980, nie były ani zwy- 
czajne, ani łatwe. W powszechnym referendum społeczeństwo polskie nie 
wypowiedziało się jednoznacznie za proponowaną przez rząd radykalną 
reformą, dając tym wyraz swemu zróżnicowaniu, ale również nieufności. 
Wiadomo jednak, że nikt już chyba nie chce zmian powolnych i stanu 
dotychczasowego. Społeczeństwo jest zniecierpliwione trudnościami co- 
dziennego bytu i odstawaniem jego ojczyzny od świata, który pędzi na- 


przód. Szybsze zmiany na lepsze może przynieść jedynie przyspieszona: 


w realizacji reforma gospodarcza połączona z przemianami w życiu spo- 
łecznym i taka reforma — bez względu na to, jak się będzie nazywała, 
drugim etapem czy inaczej — musi być wprowadzana w życie. 
Przyspieszenia w reformowaniu gospodarki nie osiągniemy bez praw- 
dziwej rewolucji w sposobie gospodarowania, zarządzania, kierowania 
i świadomości załóg. W przedsiębiorstwie więc musi się umocnić rola dye 
rektora i samorządu pracowniczego, a także samorządność i samodzielność. 
Iracą rację bytu dotychczasowe ograniczenia wynikające z systemu na- 
kazowo-rozdzielczego, a to oznacza, że przedsiębiorstwo na żadną pomoe 
liczyć nie może i musi tak pracować, by na siebie i podatki zarobić, gdyż 
inaczej po prostu splajtuje. Samodzielność oznacza wzrost odpowiedzial- 
ności przedsiębiorstwa w stosunku do tej z ostatnich i dawnych lat. Przed- 
siębiorczość, efektywność, rachunek ekonomiczny, prawa rynku — liczyć 
się muszą najbardziej. To z kolei wymaga przemian w sposobach pracy 
dyrektora, a także zmian w świadomości załogi, w postawach pracowni- 
ków, w ich stosunku do zakładu, do wykonywanych obowiązków i zarob- 
ków. Cechy najbardziej u załogi pożądane to inicjatywność, pomysło- 
wość, wysoka wydajność i jakość pracy, samodyscyplina. I pełna świa- 
domość faktu, że jeśli się będzie knocić robotę i tracić czas, marnotrawić 
surowiec i energię, to przedsiębiorstwo nie zarobi pieniędzy na wypłatę 
tże ta wypłata to nie jakaś wydumana za biurkiem „na górze” kwota. 
które się należy czy się stoi czy się leży, lecz kwota ściśle związana 
© Bością j jakością wydatkowanego wysiłku fizycznego i mózgu. Takic 
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są z grubsza biorąc warunki pracy w reformujących się szybko przed- 
siębiorstwach. 

Gdzie i jakie jest w nim miejsce dla organizacji partyjnej? Obok samo- 
dzielnego, obdarzonego pełnią władzy dyrektora, wyspecjalizowanych służb 
pilnujących spraw produkcji, samorządu pracowniczego i związku zawo- 
dowego — obrońcy interesów socjalnych załogi? Obok nich czy — zamiast 
nich? Ani jedno, ani drugie. W nowych warunkach niejedna z dotychcza- 
sowych metod pracy partyjnej, wypracowanych przez dziesięciolecia obo- 
wiązującego systemu nakazowo-rozdzielczego, trąci anachronizmem. Orga- 
nizacja partyjna nie może być obok służb kierujących i zarządzających 
po nowemu przedsiębiorstwem ani też nie może nikogo zastępować. Jako 
inicjator reform partia musi być awangardą w procesie  realizacyjnym 
tych reform. Nie może — jak to mocno podkreślono na VI Plenum Komi- 
tetu Centralnego — pozostawać na pozycji kibica procesu przemian, bo 
kibic w tym przypadku oznacza zbędny balast, jest zawadą dla reformator- 
skiego ruchu, siłą konserwatywną. W skali kraju i w skali przedsiębior- 
stwa. Musi być zatem — powtórzmy — awangardą procesu przemian re- 
formatorskich. 

Czy w Polkolorze, gdzie wśród około 7500 pracowników tylko nieco 
ponad 500 nosi legitymację PZPR (o 300 mniej niż w połowie roku 1980), 
znajdzie się przykład na to, iż organizacja partyjna ma już, bądź usiłuje 
znaleźć, swoje właściwe, wynikające z potrzeby reformy, miejsca? 

Tow. Roman Marczyk mówi, że nice tak nie pomaga w wyrobieniu sobie 
o czymś opinii jak poznawanie faktów i zaprasza na posiedzenie egzeku- 
tywy KZ. Było ono zaplanowane zanim się umówiliśmy na rozmowę. Ko- 
rzystam z zaproszenia. 


K 


Spośród 9 członków egzekutywy KZ obecnych jest 8. Są zaproszeni se- 
kretarze niektórych OOP i POP, przedstawiciele dyrekcji, przewodniczący 
samorządu, związków zawodowych, organizacji młodzieżowej. Na porządku 
dziennym bowiem problemy zasadniczej wagi. 

Punkt pierwszy — sprawy kadrowe. Z kiłku wybieram jedną najbar- 
dziej zapamiętaną sprawę: udzielenie bądź nie rekomendacji inżynierowi 
X kandydującemu na stanowisko zastępcy dyrektora. Jest to człowiek 
młody, ma chyba niewiele ponad trzydziestkę. W Polkolorze pracuje parę 
lat, ale nie jest to jego pierwsza praca po studiach, ma pewne doświad- 
czenie z innego przedsiębiorstwa. Oczywiście, w dyskusji na egzekutywie 
operuje się pełnym imieniem i nazwiskiem inżyniera, dokładną nazwą 
poprzedniego miejsca jego pracy, nazwą stanowiska, które ewentualnie 
zajmie, ale ja opisując tę sprawę nie widzę sensu podawania takich 
szczegółów, bo nie o nie tu chodzi. Interesuje mnie, czym kieruje się orga- 
nizacja partyjna popierając bądź nie kandydatów na kierownicze stano- 
wiska. Notuję więc: dał się poznać jako świetny organizator, doskonały 
fachowiec, człowiek wymagający od siebie i od innych, samodzielny, od- 
powiedzialny, przedsiębiorczy. Kiedy poproszony wchodzi do sali, gdzie 
odbywa się egzekutywa, gęsto padają pytania: czy zdaje sobie sprawę, 
że w związku z pewną reorganizacją stanowisko, które zamierza objąć, 
mieć będzie niższą rangę niż miało dotychczas, i czy to go nie rozczaruje? 
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Jakie i kiedy otrzymał nagrody, a jakie kary? Czy i jakie widzi zmiany 
w organizacji tej części procesu produkcji, którą będzie ewentualnie kie- 
rował? Co zamierza zrobić dla umocnienia niezbędnej dyscypliny pracy, 
a jednocześnie wyzwolenia w ludziach przedsiębiorczości i samodzielności? 
Czy jest bądź był członkiem PZPR... 


Inżynier X ku zaskoczeniu niektórych spośród obecnych odpowiada, że 
owszem był kandydatem PZPR w poprzednim miejscu pracy, ale oddał 
legitymację. Nie mógł się pogodzić z bezkarną postawą naganną niektó- 
rych członków partii i tym, że przez niego i niektórych innych towarzyszy 
wyrażana na zebraniach krytyka tego stanu rzeczy nie odnosiła najmniej- 
szych skutków, a nawet była źle widziana. Mówi o nagrodach. Okazuje 
się, że miał i naganę „za brak nadzoru”, gdyż nie przywykł tłumaczyć 
się nawaiem pracy albo nieodpowiedzialnością innych. Co się zaś tyczy 
rangi stanowiska, to wyznaczy je praktyka, a nie pisany statut, zakres 
i jakość pełnionych faktycznie obowiązków, a nie szumna nazwa. Zarobki? 
Te zależeć muszą od efektywności pracy całego przedsiębiorstwa... Po 
dyskusji — już po opuszczeniu zebrania przez kandydata do awansu — 
egzekutywa udziela rekomendacji jednogłośnie. To odważny, nowatorski 
w podejmowaniu decyzji człowiek, kieruje się dobrem zakładu, nie czeka 
na instrukcje, nie schlebia. Szkoda, że nie jest w partii, ale to przecież 
uczciwsze, iż wystąpił, niż miałby w niej być bez przekonania, dla pozoru, 
dla życiorysu bez słów „wystąpił z partii”. A może — już z pełnym prze- 
konaniem — nastąpi powrót? Nikt z zebranych o to nie zapytał, ale u wielu 
myśl ta się zapewne zrodziła. 

Pytam kogoś siedzącego obok, czy organizacja partyjna nie boi się utraty 
wpływu na politykę kadrową w przedsiębiorstwie, co w nowych warun= 
kach jest grożbą całkowicie realną? Nie, niech się boją ci, którzy politykę 
kadrową, wysuwanie ludzie do awansu traktują po dawnemu, w sposób 
uproszczony, schematyczny: jest posłuszny i „swój”. My przy ocenie ludzi 
bierzemy pod uwagę rzeczywiste, a nie pozorne wartości: wykształcenie, 
doświadczenie, umiejętności organizatorskie, przedsiębiorczość, samodziel- 
ność, inicjatywność, stosunek do ludzi itp. cechy. Przynależność partyjna 
jest pożądana, ale nie za cenę obniżenia wymogów. Słowem, nie pchamy 
w górę swoich, ale tych, którzy na to obiektywnie zasługują z punktu 
widzenia potrzeb przedsiębiorstwa. Jesteśmy świadomi, jakich ludzi wy» 
maga reforma. Nasze rekomendacje jak dotąd nie są kwestionowane przez 
załogę, a załoga to czuły barometr polityki kadrowej. Jeszcze czulszym 
będą wyniki produkcyjne przedsiębiorstwa. 


Tymczasem na warsztacie egzekutywy jest już inny punkt obrad, dziś 
najważniejszy i najtrudniejszy: ocena opracowanych przez administrację 
kierunków doskonalenia systemu płac mającego na celu inspirowanie wy« 
dajnej i wysokiej jakościowo pracy oraz Ścisłe wiązanie osobistej i gru» 
powej pracy z wysokością zarobków. Tego wymagają zasady obecnego 
etapu reformy i tego domaga się sama załoga, a w każdym razie ta jej 
część, która pracując bardzo wydajnie, nie szczędząc czasu i trudu, na 
liście płacy nie figuruje wyżej od tych, którzy są znani z całkiem innej 
postawy wobec wykonywanej roboty. 

Toczy się dyskusja nad informacją przedstawiciela dyrekcji, który re- 
ferując projekt zmian w systemie płacowym przypomniał jak wielkim 
problemem jest w przedsiębiorstwie jakość produkcji, która w dużej części 
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przeznaczona jest na eksport. Wskaźnik reklamacji kineskopów wynosi 
1,7 na rynku krajowym i 2,5 proc. u użytkowników zagranicznych. Wskaż» 
niki światowe — przy stosowaniu bardzo ostrych w porównaniu z naszymi 
wymogów — nie przekraczają 0,5 procent. Straty idą więc w ciężkie mi- 
liony, marnuje się cenny surowiec i praca ludzka, na szwank naraża się 
opinię o zakładzie. W warunkach większej konkurencji nietrudno byłoby 
utracić rynki zbytu i po prostu splajtować. Ponoszone straty powiększają 
— nie ma co kryć — cenę wyrobów, a pomniejszają zarobki, takie zę 
przecież reguły ekonomiczne samodzielnych finansowo przedsiębiorstw. 
A ile wynoszą straty wynikłe ze złej jakości produkcji, która jest zatrzy- 
mywana na miejscu w!tzakładzie zanim trafi do użytkowników? Teras 
trzeba będzie to skrupulatnie obliczać i nie mniej skrupulatnie z tego roz- 
liczać. Do walki o wyższą jakość postanowiono właczyć w większym niż 
dotychczas zakresie system płac, tworząc m. in. fundusz motywacyjny 
funkcjonujący obok płacy zasadniczej, która również musi zawierać ele- 
menty wiążące ją z wydajnością i jakością wysiłku, oszczędnością mate- 
riałów i energii, ogólnym wzrostem produkcji bez powodowania wzrostu 
nakładów i zatrudnienia. 


Toczy się dyskusja. Ktoś podaje w wątpliwość średnią kwotę motywa- 
cyjną rzekomo już wypłacaną, bo w praktyce takich pieniędzy nikt nie 
widział; kto wie, za co je dostaje i będzie dostawał? Fundusz zachęt do 
niczego nie zachęca, jeśli jest niski, a przy tym niejasne są kryteria jego 
wypłacania. Ludzie muszą wiedzieć, że jeśli będą pracewać wydajnie 
i zgodnie z wymogami jakości, to praca ta zostanie godziwie wynagro- 
dzona. Muszą wiedzieć, za co ile zarobią. Obeenie nie wiedzą, a w każdym 
razie nie wszyscy wiedzą, kryteria wypłacania funduszów zachęt są rów- 
nie mało czytelne jak same zasady płacy zasadniczej. Średni zarobek w za- 
kładzie o tak skomplikowanej i wymagającej precyzji pracy, zatrudniają- 
cym wysoko kwalifikowanych, wykształconych pracowników, przekracza 
niewiele 30 tysięcy zł miesięcznie i w żaden sposób nie jest konkurencyjny 
do zarobków w innych zakładach elektronicznych i nie tylko tej branży. 
Są więc rzecz jasna i będą naciski na podnoszenie plac w ogóle, a nie 
ich różnicowanie. Fundusze motywacyjne mają wyraźne znaczenie i są 
przez załogi akceptowane bez oporów, uważane za sprawiedliwe, tylko 
tam, gdzie średnie zarobki wywiązujących się nienagannie ze swoich obo- 
wiązków pracowników wystarczają na utrzymanie, to znaczy znajdują 
się w jakiejś sensownej relacji z kosztami utrzymania rodziny, z cenami 
na rynku. I jeszcze wtedy mają ekonomiczny sens i są akceptowane, jeśli 
każdy pracownik wie, iż ten dodatkowy fundusz znajduje się w zasięgu 
jego ręki, zależy od niego samego, czy znajdzie się w jego kieszeni. Wątpli- 
wości u ludzi rodzi nie tyle przyzwyczajenie do „urawniłowki” ile właśnie 
brak jasnych kryteriów różnicowań. Są też działy i stanowiska, gdzie 
ludzie mają wysokie kwalifikacje oraz dobrze pracują, ale bezpośrednie- 
go wymiernego wpływu na jakość i ilość końcowego produktu nie mają: 
czy wobec tego nie mogą korzystać z funduszów motywacyjnych? Jeśli 
płaca ma być związana — a powinna być — z ilością i jakością pracy, 
to należy stworzyć równe szanse wszystkim pracownikom. A nie mają 
ich m. in. ci na przykład pracownicv, którzy miesiącami oczekują na za- 
kończenie remontu. Bywają przestoje z braku podzespołów i ezegoś tam 
jeszcze A 
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Krzyżują się informacje, przykłady, argumenty za i przeciw. Zbyt po- 
ważny to problem, by sobie o nim pogadać. Dać partyjną parafę jak kiedyś 
bywało. Sprawy płacowe w procesie reformy na jej obecnym etapie to 
sprawy podstawowe. Są kategorią ekonomiczną, muszą zależeć od wyni- 
ków jakościowych i ilościowych produkcji, ale nie można tego rozumieć 
prymitywnie. Niesprawiedliwie i źle rozwiązane problemy płacowe wpły- 
wają na załogę zniechęcająco, obezwładniająco, frustrująco, wyzwalają 
poczucie krzywdy i konflikty. Z drugiej zaś strony dla niektórych stano- 
wią źródło nie uzasadnionych wkładem pracy korzyści, a to już jest objaw 
wyzysku współtowarzyszy pracy. Dlatego organizacja partyjna w Polko- 
lorze systemowi płac poświęca wnikliwą uwagę, uczestnicząc aktywnie 
w procesie jego tworzenia, biorąc pod uwagę różne aspekty jego społecz- 
nych i gospodarczych reperkusji. Dziś już zapewne kierunki doskonalenia 
motywacyjnego systemu płac „zostały dogadane” i funkcjonują, ale egze- 
kutywa, w której uczestniczyłam, wyraziła swoje zastrzeżenia, z którymi 
trudno się było nie liczyć. 


h 


Czy nie jest to zadanie ponad wasze siły lub też przejaw wtrącania 
się do kompetencji innych? Rozmawiamy w trójkę — oprócz tow. Romana 
Marczyka jest tow. Jerzy Ziętkiewicz przewodniczący zakładowej komisji 
kontrolno-rewizyjnej PZPR, a zawodowo pracujący w dziale marketingu. 
— Nie, nie wtrącamy się w kompetencje administracji ani jej nie zastę- 
pujemy, naszym prawem i obowiązkiem jest jednak wczesne uczestniczenie 
w tworzeniu decyzji o poważnych efektach nie tylko ekonomicznych, ale 
i politycznych, społecznych. Inicjujemy potrzebę zmian w tej czy innej 
dżiedzinie, organizujemy dyskusję. Potrzebną do tworzenia prawidłowych 
decyzji wiedzę czerpiemy z kontaktów z załogą, z wsłuchiwania się w jej 
opinie, z partyjnych programów i uchwał twórczo rozumianych, z posta- 
nowień IX i X Zjazdów. 

Myślimy tak: partia nie może, nie powinna — słyszę — zawsze już jak 
się to mówi z góry stawać po stronie dyrekcji, administracji, jakiejś odgór- 
nie wymyślonej decyzji, bo to byłoby właśnie kibicowanie, uprawianie 
działalności pozornej, niewiarygodnej, w wielu przypadkach krzywdzącej 
załogę. Droga obecnych reform jest drogą ruchu kolizyjnego; krzyżują 
się i mogą krzyżować na niej sprzeczne interesy administracji i pracowni- 
ków, pomiędzy grupami pracowników itp. Partia zatem musi wnikliwie 
i twórczo — nie odbierając nikomu kompetencji i nikogo nie wyręczając 
czy zastępując — uczestniczyć w życiu przedsiębiorstwa i załogi na za- 
sadzie siły kierowniczej i służebnej zarazem. Nie czepiamy się drobiazgów, 
nie wtrącamy w doraźne niezbędne decyzje nazwijmy techniczne, ale 
musimy i chcemy widzieć całość zamierzeń i ich skutki. Taki przykład: 
dyrekcja przekazała nam nie tak dawno, jeszcze przed referendum i decy- 
zjami Sejmu odnośnie przyspieszonej reformy, projekty nowego schematu 
organizacyjnego przedsiębiorstwa. Oceniliśmy, iż są wykonane fachowo, 
kompetentnie, nie budzą w zasadzie zastrzeżeń. Ale były to propozycje 
na krótki czas, gdy tymczasem załoga powinna pracować w bardziej sta- 
bilnych warunkach, bo tylko takie uznaje za korzystne i warte wysokiego 
zaangażowania i starań. Po zasięgnięciu opinii ekspertów, po wszechstron- 
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nej dyskusji z szerokim aktywem wyszliśmy więc z propozycją opraco« 
wania schematu perspektywicznego, pozwalającego widzieć jaśniej, do 
czego zmierza przedsiębiorstwo. Podobnie jak w rozwiązaniach kadrowych 
czy płacowych nie chcemy się godzić na półśrodki, doraźne działania, pół- 
kroki. I taki schemat jest przygotowywany, oczywiście przez specjalistów 
a nie przez komitet zakładowy czy inną grupę partyjną. 

— Czy jesteśmy zdolni ogarniać złożone sprawy przedsiębiorstwa? Jest 
u nas zwyczaj informowania się o wszystkim co się w zakładzie dzieje, na 
bieżąco, jawnie. Organizacja partyjna otrzymuje codzienne meldunki 
o produkcji i innych problemach, tak jak otrzymuje je dyrektor. Wycią- 
gamy z nich wnioski, wzbogacając innymi płynącymi z własnych kanałów 
informacyjnych, z POP, OOP. Jest u nas nie kwestionowany bowiem, przy- 
noszący sprawdzone już korzyści, zwyczaj cotygodniowego spotykania się 
dyrekcji i aktywu społeczno-politycznego. Nikt nikogo na tych spotkaniach 
nie głaszcze, nikt nikomu komplementów nie prawi; roztrząsa się szczerze 
wszystkie zjawiska i szuka wspólnie środków zaradczych, rozliczą z wy- 
konania poleceń i ustaleń. 

— Wyniki referendum ukazały zróżnicowane poglądy polskiego społe- 
czeństwa, a przedsiębiorstwo to również społeczeństwo, tyle że w makro- 
skali. Trudno więc zakładać, że wprowadzanie re[ormy nawet w jej obec- 
nej nieco złagodzonej w stosunku do poprzedniej wersji przebiegać będzie 
w waszym zakładzie bezkonfliktowo, bez oporów... 


— Nie zakładamy wcale takiej sielankowej sytuacji — słyszę w odpo- 
wiedzi. Liczymy się z konfliktami. Także z koniecznością łagodzenia trud- 
ności, jakie wynikać będą, już wynikają, z wprowadzania nowego przy 
starej i utrwalonej mentalności. Weźmy taki przykład: wszyscy na ogół 
wołają, by płace łączyć z pracą, różnicować zarobki zależnie od indywi- 
dualnego i brygadowego wkładu pracy, ale w chwili wypłaty też wszyscy 
na ogół porównują swoje pieniądze z cudzymi i ci, którzy otrzymują 
mniej, mają pretensje, czują się pokrzywdzeni. Dlatego my na system 
płac zwracamy tak wielką uwagę, dlatego też pragniemy oddziaływać na 
przekształcanie tej utrwalonej mentalności, która każe ludziom w prak- 
tyce — bo w teorii to już jest lepiej — zapominać, skąd się biorą kwoty 
na listach płac. Ludzie muszą się przekonać, że poziom ich zarobków 
zależy od poziomu ich pracy i efektywności gospodarczej przedsiębior- 
stwa, a nie czyjegoś widzimisię. 

Albo inny przykład: wszyscy na ogół są za tym, by zakład produkował, 
zaś funkcje opiekuńcze pełniły wyspecjalizowane służby, ale do czasu, 
gdy ktoś nie potrzebuje pomocy, nie chce jechać na wczasy, wysyłać 
dzieci na kolonię, zmiany pracy w związku z chorobą itp. Nie wystarczy 
więc oddziaływać na mentalność słowami, trzeba jeszcze kształtować rze- 
czywistość, w której człowiek ze swoimi problemami nie zostaje sam. 
Służebna rola partii to właśnie czynienie wszystkiego, co służy dobru 
człowieka. Kto jeśli nie organizacja partyjna ma pilnować przestrzegania 
humanistycznych wartości socjalistycznych reform? To prawda — są 
związki zawodowe. Jest i u nas organizacja związkowa, chociaż niezbyt 
liczna: 17 proc. załogi. Ale my spraw bytowych pracowników się nie wy- 
rzekniemy. Zgadzamy się całkowicie z tym, co powiedział na VI Plenum 
KC tow. Wojciech Jaruzelski, a powiedział, że „radykalny postęp w go- 
spodarce musi być zgodny z żywotnymi interesami klasy robotniczej, z do- 
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brem człowieka, że musimy nieustannie badać wpływ reformy na stopę 
życiową, czuwać, aby poziom dochodów dobrze pracujących nie był za- 
grożony, troszczyć się o warunki bytu emerytów 1 rencistów, rodzin wie- 
lodzietnych, ludzi pokrzywdzonych przez los, że socjalnej ochrony sła- 
bych zabraknąć nie może”. Kolizje i zgrzyty między mechanizmami re- 
formy a człowiekiem pojawiają się i długo będą pojawiać, więc organizacja 
partyjna musi umieć pracować w konfliktowej sytuacji, a nie tylko wtedy, 
gdy wszystko przebiega bezkolizyjnie. Jeśli uznajemy, że partia sprawuje 
władzę polityczną, to jej obecność jest potrzebna wszędzie — w produkcji. 
która mnoży dobra, i przy podziale owych dóbr,.to jest w polityce spo- 
łecznej, socjalnej. i : | 


x 


Ani posiedzenie egzekutywy, ani rozmowa z dwoma ezołowymi aktywi- 
stami w komitecie zakładowym, ani wreszcie zapoznanie się z planem 
zajęć tegoż komitetu nie przyniosło mi wyczerpującej odpowiedzi na nur- 
tujące pytanie o rolę i miejsce organizacji, sposóby pracy organizacji par- 
tyjnej w zakładzie wprowadzającym reformy. Szukam więc innych kon- 
taktów, rozmów, zebrań. Co myślą i o czym dyskutują członkowie partii 
skupieni w OOP i POP? Bezpartyjni pracownicy? Jak oni widzą i rozu- 
mieją warunki powodzenia tak wielkich zamierzeń reformatorskich, za 
które partia uczyniła się odpowiedzialną? | 

Zebranie OOP jednego z wydziałów. Sekretarz ubolewa, że przybyła 
na nie ledwie połowa członków; szwankuje dyscyplina. Prosi, bym nie 


wymieniała nazwy wydziału i nazwisk, bowiem ze słabą dyscypliną nie: 


ma się co afiszować. Tę bierność tak wielu członków partii trzeba przeła- 
mać, ale tego nie zrobi się wymieniając publicznie nazwiska. Ubolewa nad 
niskim poziomem aktywności i dyscypliny, co nie pomoże partii w prze- 
bijaniu się, w zdobywaniu zaufania i autorytetu. Ktoś mówi, że ludzie 
pracują i dlatego nie przyszli na zebranie; zwalnianie się z roboty na ze- 
branie jest źle widziane, a i po kieszeni bije. To problem, który będzie 
narastał, minęły czasy, kiedy wystarczyło szefowi powiedzieć, że idzie 
się na partyjne zebranie. A zatem trzeba tak jakoś życie partyjne zorga- 
nizować, by nie kolidowało z pracą zawodową. 

— Mało nas tak czy tak, czy jesteśmy wszyscy czy są tylko niektórzy 
na zebraniu. Robotnik, który to mówi, stwierdza fakt, iż do partii ludzie 
ne przychodzą. Sześć lat temu było nas o 50 proc. więcej — dodaje. 
[eraz wprawdzie nikt już legitymacji nie oddaje, ałe też nie ma chętnych 
lo jej noszenia wśród bezpartyjnych. Czy nie powinniśmy się postarać 
» wzrost szeregów? I słyszy replikę: nie, nie na siłę. Powinniśmy się na- 
wet z niektórymi rozstać, bo są jak martwi albo wręcz dwulicowi, a tacy 
lobrego przykładu nie dają. Więcej zrobi organizacja mała liczebnie, ale 
aktywna, dysponująca ludźmi ideowymi i wysoce uczciwymi, pracowitymi, 
niż wielka, lecz skupiająca obiboków, obojętnych, karierowiczów itp. Je- 
den dobry lepszy niż pięciu złych. ME 

Zebrani omawiają jakieś dobrze sobie znane problemy wydziału zwią- 
zane z organizacją pracy i mankamentami w zaopatrzeniu, więc nie silę 
się nawet, by notować; musiałabym co. chwila prosić o wyjaśnienie, a na 
to-eni nie mają czasu. Notuję więc tylko konkluzję: organizacja partyjna 
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na dole, w produkcji, zna swoje środowisko jak zły szeląg I dobrze wie, 
co i kto przeszkadza w wydajnej pracy oraz kształtowaniu pożadar*ch 
zmian. Nie powinna zatem czekać na dyrektywy z góry, sama musi szukać 
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rozstrzygnięć, inicjować nowatorskie rozwiązania i domagać się zmian 


sobów jej realizacji trzeba doprowadzić do pracownika, do brygadzisty, 
mistrza, do każdego. By każdy się poczuł odpowiedzialny za swój odcinek 
pracy, a celu reformy nie traktował jako abstrakcyjnego hasła: tych było 
w naszym kraju niemało i rzadko kto już w nie wierzy. Gdzie walczyć 
ze starymi nawykami w wykonywanej robocie jak nie tu, najbliżej pro- 
dukcji? Czy potrzebne są odgórne uchwały, żeby dajmy na to utrzymy- 
wać w porządku swoje miejsce pracy, by nie poniewierały się i ginęły 
cześci, nie uszkadzały się drogie detale? Albo czy potrzeba rozporządzeń 
na to, by idąc np. na przerwę śniadaniową gasić światło? Albo że czegoś 
— o czym pracownik przystępując do pracy jest informowany — napraw- 
dę nie wolno dotknąć brudną ręką, bo jeśli to uczyni — szlag trafi cały 
kineskop? 


Dyscyplina, aktywność, przedsiębiorczość, zaradność — słowem praca 
po nowemu, zgodnie z wymogami reformy. Jak te zasady wpoić w mental- 
ność ludzi? Jak wpoić w świadomość ludzi to, że nasza bylejakość, nasz 
bałagan, nasze jakoś to będzie nie pasują do tego, co zamierzamy poprzez 
reformę osiągnąć? Że szkodzą przede wszystkim nam samym? Towarzysz, 
który te pytania stawia, nie czeka na odpowiedź. Mówi: przekształcać 
świadomość można tylko poprzez przykłady, a najlepszymi przykładami 
właściwej postawy w pracy i w ogóle, przykładami wzorowej dyscypliny 
i odpowiedzialności, powinni 1 muszą świecić członkowie partii. Nie 
wszyscy z nich jednak świecą i e tym dobrze wiemy. Bokonajmy towa- 
rzysze wnikliwej samooceny, powiedzmy sobie szczerze e różnych spra- 
wach, których roztrząsania w ostatnich latach unikaliśmy. Rozpiszmy za- 
dania na wszystkich, którzy noszą legitymację PZPR, i potem wzajemnie 
się z wykonania tych zadań na bieżąco rozliczajmy. Innej rady na dobrą 
pracę partyjną nie ma. Gadaniem swojej niezbędności, swojej kierow- 
niczej roli, partia nie udowodni. 


* 


O niezbędności stawania się awangardą przemian słyszę w rozmowie 
z inną grupą członków partii. Nie bać się kolizji, konfliktów, ryzyka — 
oto zadanie na dziś i jutro dla organizacji zakładowych. Najgorsze, €o 
można sobie teraz wyobrazić, to nadmierna ostrożność, rezerwa, wycze- 
kiwanie. To nie przysporzyłoby partii wiarygodności, której za dużo nie 
ma; przeciwnie, nietrudno dziś namalować w opinii społecznej obraz partii 
jako siły konserwatywnej, działającej przy pomocy archaicznych metod 
z epoki nakazowo-rozdzielczej i prymitywnego upolityczniania produkcji 
w imię równie naiwnie pojmowanej sprawiedliwości społecznej opartej 
w praktyce na dzieleniu biedy i najczęściej w imię rzekomej skuteczności 
działań doraźnych. 
— Ja i moi ludzie gotowi jesteśmy — słyszę inną wypowiedź — pre- 
cować nawet i po 10 godzin dziennie. I nie tylko pe te, by więcej zarobić 
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rów, 


i jakoś połatać rwący się budżet domowy. Także po to, wy wreszcie się 
naprawdę za te dwa czy trzy lata polepszyło. Ale czy mamy gwarancję, 
że się polepszy? W moim domu, ale też w moim kraju, który odstaje od 
świata? W elektronice, która na świecie tyle ludziom dobrego daje? Ludzie 
w Polsce są dziś nieufni i zmęczeni powolnym wychodzeniem z kryzysu, 
inflacją, kolejkami niskim poziomem życia, trudnościami. Jeśli stopnio- 
wymi, ale szybkimi i wyraźnie odczuwalnymi oznakami poprawy nie prze- 
konamy o korzyściach reformy, to utracimy resztki zaufania i to raz na 
zawsze. Trzeba więc nam dużo starań i uporu, by osiągać stopniową po- 
prawę, trzeba reformę prowadzić konsekwentnie, bez żadnych odstępstw. 
To organizacja partyjna musi w przedsiębiorstwie czuwać, by reforma nie 

z drogi, wcześnie ostrzegać przed jej wypaczeniami. Tak, chodzi 
o skuteczność i konsekwencję w przeprowadzaniu reformy. Trzeba tego 
strzec, bowiem jak w całym kraju tak i w przedsiębiorstwie nie brakuje 
i nie zabraknie takich, którzy reform żadnych nie chcą. Jedni dlatego, 
że w reformie upatrują możliwości utraty swojego wygodnego stołka, 
inni — bo weźmie w łeb ich teoria o niereformowalności socjalizmu i nie 
będą mieli z czym walczyć... 


Trudne ma dziś i mieć będzie jutro zadanie partia w zakładzie pracy. 
To pewne, spojrzenie na jedną z nich — w Polkolorze — to tylko uka- 
zanie próbki owego zadania. Co może tej organizacji pomóc? Zacytujmy 
słowa I sekretarza KC wypowiedziane na V Plenum: „nowym zadaniom 
może podołać tylko partia zwarta, której siła tkwi w jedności demokracji 
i dyscypliny realizacyjnej”. 


JAW M 
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Z teorii rewolucji socjalistycznej 


Od rewolucji francuskiej 
do rewolucji współczesnych 


JAN BASZKIEWICZ 


Wiek XIX („długi”, to jest rozpoczynający się w 1789 r. £ kończący w 
1914 r.) wydawał się — nie tylko badaczom — wiekiem rewolucji. Wiek 
XX także zasługuje na to miano i chyba w nie mniejszym stopniu. To tłu- 
maczy nieustające zainteresowanie historyków (lecz także socjologów, poli- 
tologów, ekonomistów, nawet filozofów) fenomenem rewolucji społecznej. 
Warto przecież wyjaśnić, jak to się dzieje, że rewolucja przynosi Związ- 
kowi Radzieckiemu i Chinom tak olbrzymi przyrost potęgi ekonomicznej 
i politycznej; zapewnia Meksykowi stabilizację trudno osiągalną w innych 
krajach latynoskich; czyni ze stosunkowo niewielkiego Wietnamu jedną z 
wielkich potęg militarnych współczesnego świata; niesie tak ogromny po- 
stęp cywilizacyjny zapóźnionej w rozwoju Kubie; promieniuje na tyle kra- 
jów Trzeciego Świata. 


Oczywiście, aktualność tych zjawisk sprzyja także pozanaukowym mo- 
tywom owego zainteresowania. Nie brak badaczy, którzy przyglądają się 
uważnie rewolucjom XIX i XX w. po to, by określić skuteczne sposoby 
zapobiegania wstrząsom rewolucyjnym traktowanym jako patologia życia 
społecznego („rewolucja jako piękna choroba” wedle formuły L. Kołakow- 
skiego). Inni z kolei szukają w historii klucza pozwalającego otwierać 
drzwi przed rewolucją, przyśpieszać ją, wywoływać. Jeszcze inni pragną 
odnaleźć w dziejach rewolucji wyjaśnienie ich błędów, poślizgów i klęsk 
— by oszczędzić rozwijającym się współcześnie procesom rewolucyjnym 
tych gorzkich, niekiedy zaś i tragicznych doświadczeń. 


Wszystko to skłania do uprawiania na szeroką skalę porównawczej hi- 
storii rewolucji, zachęca też do budowania jej ogólnej teorii. Przy tych 
ostatnich próbach akcent pada niekiedy na etiologię rewolucji (co sprawia, 
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że dochodzi do takiej społecznej eksplozji), niekiedy znów na dynamikę 
procesu rewolucyjnego i jego rezultaty. Oczywiście, możliwe jest też zrów- 
noważone łączenie obu tych optyk. Wreszcie, oprócz porównawczej historii 
rewolucji oraz prób tworzenia teorii ogólnej — wartościowe wyniki przy- 
noszą studia nad pewnym typem zjawisk rewolueyjnych (przykładem niech 
będzie Eric Wolf i jego praca „Peasant Wars of XX Century”). 


Wśród teorii generalnych ciągle na pierwszym planie lokuje się teoria 
marksistowska. Niejednokrotnie — wbrew ostrzeżeniom samego Marksa — 
usiłowano wtłoczyć ją w ciasny gorset skostniałych schematów. Wydana 
niedawno rzetelna praca Piotra Marciniaka (,„Proletariat i rewolucja”) po- 
kazuje, jak mozolnie klasycy socjalizmu dochodzili do uogólnień swej teo- 
rii rewolucji. Wiadomo, jaki impuls tej teorii dała druga generacja marksi- 
stów, a nieco później — jakie nowe perspektywy otworzył przed nią Le- 
nin. Pamiętać wszelako należy, że marksistowska teoria rewolucji nie jest 
ani ostatecznie wykończona, ani tym bardziej zastygła. Trzeba ją wciąż 
rozwijać w świetle doświadczeń współczesnych, klasykom socjalizmu nie- 
znanych i — nie ukrywajmy tego — wcale przez nich nie przewidywanych. 

Na gruncie nauki zachodniej spore wzięcie zdobyła socjopsychologicz- 
na teoria rewolucji, rozpatrująca to zjawisko jako fragment szerszego feno- 
menu — zmasowanego użycia politycznej przemocy; funduje ona swe wy- 
jaśnienie na koncepcji frustracji i wynikającej z niej agresji. Klasykiem 
tej teorii jest bez wątpienia Ted Robert Gurr. Frontalną polemikę z tą wi- 
zją przemocy politycznej podejmują teorie konfliktu społecznego, bez wąt- 
pienia spokrewnione z teorią marksistowską, ale wyraźnie przemieszczają- 
ce akcenty. Autorzy reprezentatywni dla tego nurtu (Russel, Tilly) 


uznają kwestię przemocy polityczńej za rzecz wtórną; koncentrują się na 


wyjaśnieniu działań zbiorowych pobudzanych wspólnymi interesami; o 
przebiegu i rezultatach tej naturałnej rywalizacji między grupami spo- 
łecznymi decydują ich materialne zasoby i ich wyj żenie organizacyjne. 
Rewolucja byłaby więc jedynie szczególnym Pa 2 działania zbio- 
rowego, w którym gra idzie o władzę nad społeczeństwem. Wreszcie po- 
pularne teorie „systemowe” rozpatrują społeczeństwo jako system równo- 
wagi, którą wstrząsy rewolucyjne gwałtownie naruszają i, niekiedy, oba- 
lafąqx Wyrosła z ducha socjologii Taleotta Parsonsa teoria równowagi sy- 
stemowej-ma za klasyka Chalmersa Johnsona. Fundamentem równowagi 
jest dlań szeroko akceptowany system wartości dopasowanych do wymo- 
gów otoczenia. Gdy wartości te „pogryzą się” z otoczeniem (np. w wyniku 
inwazji nowej techniki czy przemian w sytuacji kulturowej) równowaga 
się chwieje, zjawia się ruch rewolucyjny zorientowany 'na nowy system 
aksjologiczny i gotów użyć gwałtu, by zdobyć władzę i zmienić wszystkie 


Istotne orientacje aksjologiczne społeczeństwa. | 

Te różne — innych już nie wymienimy — teorie rewolucji wywodzone 
są z generalnej wizji społeczeństwa: trafnie zwracała na to uwagę Theda 
Bkocpol. Teoria marksistowska wyrasta z obrazu społeczeństwa podzielone- 
go na klasy i najeżonego konfliktami. Jest to więc społeczeństwo złożone 
z elementów antagonistycznych, które doszły do stanu równowagi rzeczy- 
wistej, ale zawsze nietrwałej („jedność i walka przeciwieństw”). Teorie 
socjopsychologiczne i „systemowe” przyjmują natomiast liberalną wizję 
społeczeństwa wspartego na konsensusie — utylitarnym u Gurra (zaspoka- 
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janie potrzeb zapobiega tu frustracji), aksjologicznym u Johnsona (zgoda 
na wspólne wartości). Teorie konfliktu społecznego nie przeceniają zna- 
czenia owego konsensusu: w Sprzyjających warunkach grupy dzierżące 
władzę mogą przecież uniemożliwić lub zmiażdżyć poruszenia mas zdespe- 
rowanych deprywacją lub nawróconych na nowy system wartośc. Ale 
teorie konfliktu społecznego — dające się nieźle dopasować zarówno do 
koncepcji zachowawczych jak i do idei „państwa społecznego” — przece- 
niają rolę państwa jako płaszczyzny rozwiązywania konfliktów; są nawet 
skłonne utożsamiać państwo i społeczeństwo, relacje między strukturami 
społecznymi ujmować wyłącznie w kategoriach politycznych (grupy spo- 
łeczne dzierżące władzę — i grupy pozbawione dostępu do władzy). Traf- 
niejsza znacznie jest przecież wizja marksistów upatrujących w panowa- 
niu politycznym tylko jedną z wielu płaszczyzn panowania klasowego. 

Niekompletność i liczne ułomności tych „wielkich teorii” rewolucji nie 
przeszkadzają uznać, że mają one dla historyka ruchów społecznych wiel- 
kie inspiracyjne znaczenie. Dobrze by było, gdyby historycy większą wagę 
przywiązywali do takiej refleksji teoretycznej, uczestniczyli w niej, inspi- 
rowali się nią — i wzbogacali ją własnymi przemyśleniami oraz rezultata- 
mi własnych badań. : 


CZYM JEST REWOLUCJA SPOŁECZNA? 


Wydawałoby się, że pojęcie rewolucji jest już zupełnie nieźle zdefinio- 
wane. Jednakże ilekroć badacze zbliżają się do tego fenomenu — zaczynają 


się zjawiać tendencje do jego idealizowania lub demonizowania, zaczyna-' 


ją działać uproszczenia i schematyzacje wsparte słabą znajomością fak- 
tów; temu zamętowi towarzyszy często skłonność, by do worka opatrzone- 
go napisem ,„Rewolucja” wrzucać wydarzenia o bardzo zróżnicowanej ran- 
dze i treści społecznej. Dobrym przykładem była koncepcja tzw. rewolucji 
atlantyckiej. 

Mamy więc w literaturze naukowej — także historycznej — do czynienia 
ze swoistą „inilacją rewolucyj”. Jak pisał złośliwie jeden z bystrzejszych 
badaczy, rewolucją w takiej optyce będzie i rosyjski Październik, i zwyk- 
ły przewrót pałacowy w rodzaju zamordowania króla Dunkana przez Mak- 
beta. Uzasadniona jest zatem dążność do opanowania owej inflacji, do od- 
dzielenia rewolucji społecznych od wszystkich innych przypadków użycia 
przemocy w sierze socjopolitycznej: od tumultów, rewolt, puczów, zama- 
chów stanu, terroryzmów, wojen domowych. Wydawałoby się, że kryteria 
są tu wystarczająco ostre: 1) istnienie rewolucyjnej świadomości wyrażają- 


cej się w „projektach rewolucyjnych” oraz od początku elementów orga-. 


nizacji (to pozwala odróżnić rewolucję od zamieszek, tumultów i rewolt, 
a także od procesów żywiołowych, takich jak „rewolucja neolityczna” czy 
„rewolucja industrialna ); 2) przejęcie władzy politycznej, z reguły szyb- 
kie i gwałtowne, przez klasy dotychczas podporządkowane (czego nie osią- 
gają z zasady zamieszki i terroryzmy); 3) głębokie przemiany socjoekono- 
miczne asekurujące panowanie polityczne klas zwycięskich i zaspokajające 
ich interesy (czego nie przynoszą pucze i zamachy stanu). Kryteria wyżej 
wymienione pozwalają także sprecyżować, czym jest inne jeszcze zastoso- 


wanie gwałtu w polityce, a mianowicie kontrrewolucja: tu przemoc od-' 
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dana zostaje w służbę starych klas, których panowanie zostało obalone lub 
nadwątlone czy zagrożone. Pozwala to określić mianem wydarzeń kontrre- 
wolucyjnych to, co się stało np. w Hiszpanii w 1936 r.; w Chile w 1973 r., 
a przede wszystkim w Niemczech w 1933 r. 


Jednakże przyjęcie takich kryteriów rewolucji społecznej bynajmniej nie 
przekreśla sporów. Wielu badaczy wywodzi, że trzecie z wymienionych 
kryteriów nie pozwala mówić o rewolucji w przypadku francuskim 1871 r., 
rosyjskim 1905—1907, węgierskim w 1919 r. i tak dalej. Oznaczałoby to, 
że te potężne wstrząsy, które przywykliśmy nazywać rewolucjami, w isto- 
cie nimi nie były. Immanuel Geiss, jeden z najgorliwszych pogromców „,„in- 
flacji rewolucyj”, proponuje określać je mianem „wydarzeń rewolucyj- 
nych”, I on wszakże musi uznać, że są przypadki graniczne: oto rewolucja 
europejska 1848—1849 poniosła przecież klęskę, ale jednak wywarła ol- 
brzymi wpływ na głębokie przeobrażenia ancien regime' u w wielu krajach 
Europy; zasługuje zatem na miano rewolucji. 

W zbożnej intencji uratowania rewolucji społecznych przed inflacją 
Geiss posuwa się wszelako jeszcze dalej: uznaje, iż pierwszą autentyczną 
rewolucją była Wielka Francuska. Historia rewolucji liczy więc sobie za- 
ledwie 200 lat! Oznacza to nie tylko odrzucenie tezy, pracowicie uzasad- 
nianej przez Ferdinanda Seibta („„Revolution in Europa”, 1984), iż w obręb 
historii rewolucyj należy włączyć takie wydarzenia, jak przewrót rzym- 
ski Goli di Rienzo (1347), paryskie powstanie „cabochiens” (1413), ruchy 
lollardów angielskich i czeskich husytów (1414, 1419). Z tym odrzuceniem 
można się zgodzić, Można też, 4 la rigueur, odrzucić tezę naszych enerdow= 
skich kolegów o niemieckiej wojnie chłopskiej jako pierwszej rewolucji 
wczesnoburżuazyjnej. Jednakże sygnalizowana wyżej teza Geissa oznacza 
odmowę uznania za rewolucję trzech wielkich wstrząsów ery nowożytnej: 
rewolucji niderlandzkiej, angielskiej i amerykańskiej (Geiss je określa mia- 
nem zjawisk „rewolucjopodobnych ). Taki punkt widzenia zwraca się nie 


tylko przeciw wizji marksistowskiej, bo przecież wielu historyków nie-. 


marksistów (niekiedy szezerze konserwatywnych) uznaje owe wydarzenia 
za prawdziwe rewolucje. Tak o rewolucji niderlandzkiej pisze np. 
J. W. Smith, o angielskiej L. Stone, o amerykańskiej R. Nisbet. 

Zauważmy, że i taka, ostro sformułowana teza Geissa nie może być prze- 
prowadzona z całą konsekwencją. Jej autor godzi się uznać, że wydarzenia 
angielskie z połowy XVII wieku ostatecznie zasługują na miano rewolucji. 
Najpierw dlatego, że mają one dla późniejszych rewolucji znaczenie prece= 
densu: podstawowe problemy ideowe i ustrojowe rewolucji angielskiej póź» 
niej będą powracać w innych rewolucjach (suwerenność monarchy i ludu 
monarchia i republika; kościół państwowy i wolność religijna; prawo wy- 
boreze ograniczone i powszechne; cenzura i wolność słowa; „Lewica skraja 
na” w obozie rewolucyjnym; rola armii w rewolucyjnym procesie; restau- 
Md). polityczna z zachowaniem socjoekonomicznych zdobyczy rewolucji 


Ważniejsza jest wszelako inna racja, która skłania Geissa do zgody na 
włączenie wydarzeń angielskich lat 1640—1660 do pocztu „prawdziwych” 
rewolucji. Istniały mianowicie w ówczesnej Anglii przesłanki procesu 
uprzemysłowienia, a zdaniem autora rewolucja jest zjawiskiem epoki in- 
dustrializacji. | 
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Przekonanie, iż industrializacja (resp. dążenie do wejścia na drogę in- 
dustrializacji, możliwie szybkiej) stanowi wspólny background wszystkich 
nowożytnych rewolucji, jest dzisiaj nader rozpowszechnione. To punkt wi- 
dzenia z pewnością ciasny, jednostronny, ale chyba jednak wart rozważe- 
nia. Oczywiście, nie można w sposób mechaniczny traktować związków re- 
wolucji ł industrializacji: dojrzałości jakiegoś kraju do rewolucji nie na- 
leży wymierzać — jak to czynili niektórzy ortodoksi z „drugiej generacji 
marksistów” — liczbą kominów fabrycznych. Pouczające jest w tej mierze 
załamanie się prognoz rokujących najwięcej szans rewolucji socialistycz- 
nej w krajach najbardziej uprzemysłowionych (dla Marksa była to Wiel- 
ka Brytania, dla Trockiego, ale po części i dla Lenina — Niemcy). Rewo- 
lucja byłaby zjawiskiem wczesnych, nieraz embrionalnych (a niekiedy tyl- 
ko intencjonalnych) procesów industrializacji, do których społeczeństwo 
dojrzewa. Drogi uprzemysłowienia są przy tym nader zróżnicowane: w 
rewolucjach burżuazyjnych to głównie droga przedsiębiorczości prywatnej, 
w rewolucjach socjalistycznych — droga wysiłku zbiorowego organizowa- 
nego przez państwo; bywają wszelako i drogi pośrednie, gdy państwo 
przejmuje na siebie wielką część zadań, a zarazem ułatwia poczynania bur- 
żuazji (przykładem mogłaby tu być japońska rewolucja Meidżi). 


Bez wątpienia rewolucje burżuazyjne stwarzały szanse szybszego i ła- 
twiejszego postępu industrializacji; z szans tych korzystano w praktyce 
lepiej lub gorzej. Rewolucje socjalistyczne świadomie i planowo stawiały 
na przekształcanie krajów przedindustrialnych lub słabo uprzemysłowio- 
nych — w potęgi przemysłowe, z reguły osiągając niemałe (choć społecz- 
nie kosztowne) sukcesy. Dynamika tych przemian była ważnym, a może 
nawet głównym współczynnikiem atrakcyjności komunizmu we współcze= 
snych krajach Trzeciego Świata. Na wybór przez rewolucje trzecioświato- 
we niekapitalistycznych dróg rozwoju wpływało nie tylko doświadczenie 
eksploatacii kolonialnej i ekonomicznej zależności od kapitalistycznego 
centrum, lecz i przeświadczenie, że imperializm w swym interesie hamo- 
wał industrializację Trzeciego Świata. Z kolei niepowodzenia źle zaplano- 
wanych i utrudnianych przez system imperialistyczny prób industrializacji 
(przykładem Gwinea czy Ghana) osłabiały lub deformowały ową niekapi- 
talistyczną drogę rozwoju. Zjawisko to jednak nie powszechne; niektóre 
programy socjalizmu afrykańskiego lub islamskiego krytycznie oceniały 
e!'ementy industrializacji, wnoszone z zewnątrz, przez kolonialne metropo- 
lie i państwa wysoko rozwinięte, upatrując w nich źródło napięć i kon- 
fliktów społecznych zgubnych dla solidarności narodu pojmowanego jako 
„wielka rodzina”. Dyskusyjny jest zatem sąd, że rewolucja nowożytna 
znajduje wszędzie oparcie w terytoriach i grupach społecznych już wcią- 
gniętych w procesy industrializacyjne — choćby tylko embrionalne. 


Związki rewolucji nowożytnych z industrializacją ł jej następstwami 
(wzrost poziomu życia, egalitaryzmu, politycznej demokracji) są wszelako 
jeszcze bardziej złożone. Liczni historycy zachodni (i wcale nie tylko kon- 
serwatywnej orientacji) zwracają uwagę na fakt, że „w ciągu dwóch ubieg- 
łych stuleci rewolucje wybuchały tam, gdzie panowały warunki bliższe feu- 
dalnym niż kapitalistycznym i demokratvcznym układom” (Robert Nisbet). 
Wynika stąd powątniewanie, czy możliwe jest przeprowadzenie udanej 
rewolucji społecznej w wysoko rozwiniętych i demokratycznych społeczeń- 
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stwach kapitalistycznych. Nowoczesny kapitalizm, windujący poziom ży» 
cia mas, i demokratyczna kultura polityczna tonizują przecież gwałtowe= 
ność konfliktów społecznych. Czyżby więc miał rację Alexis de Tocquevil- 
le, gdy prognozował, że w masowym i egalitarnym społeczeństwie nastąpi 
erozja impulsu rewolucyjnego? | 


Faktem jest, że np. olbrzymia fala ruchów strajkowych przetaczająca 
się od 1947 r. przez Francję, Belgię czy Włochy nie doprowadziła do rewo- 
lucyjnych przemian ustroju. Nieco później powstanie NATO i podział świa» 
ta na bloki militarne jeszcze bardziej utrudniły dokonanie jakiegoś rewo- 
lucyjnego wyłomu w tzw. świecie zachodnim; przekonali się o tym rewolue= 
cjoniści portugalscy, którzy w 1975 r., w okresie rządów Vasco Goncalvesa 
wydawali się już tak bliscy celu. Problem jest w istocie poważny i nie 
można się dziwić partiom komunistycznym krajów wysoko rozwiniętych, 
że szukają nowych, niekonwencjonalnych dróg do socjalizmu w warun- 
kach trwającej już bliska 40 lat stabilizacji społecznej, dróg pokojowych 
i „.gradualistycznych” (poprzez unię ludową, zwaną też demokratyczną al- 
ternatywą, później — głębokie reformy strukturalne w ramach kapitaliz- 
mu i wreszcie poprzez uspołecznianie środków produkcji oraz eliminację 
burżuazji ze struktur politycznych). Wymaga to bez wątpienia spełnienia 
ogromnie trudnych warunków: podtrzymywania przez długi czas bardzo 
wysokiej aktywności masowej (a przecież wiadomo, że entuzjazm i mobili- 
zacja mas wygasają) oraz paraliżowania politycznych i' ekonomicznych 
przeciwdziałań burżuazji. Problem polega również na tym, że postrzega się, 
iż sama klasa robotnicza nie ma dość sił, by dokonać socjalistycznych prze- 
obrażeń na pokojowej drodze, zaś jej potencjalni sojusznicy z klas i warstw 
pośrednich wykazują (jak dowiodły doświadczenia ostatnich kilkunastu lat) 
tendencję do wybierania opcji konserwatywnych w obliczu sytuacji stagna” 
cyjnych i kryzysowych. | | | 


Ten znak zapytania nad możliwością rewolucji w krajach wysoko roz- 
winiętego i demokratycznego kapitalizmu nie zdejmuje wszelako z porząd= 
ku dnia problemu rewolucji: dowodzą tego doświadczenia Trzeciego Świata 
w okresie ostatnich czterdziestu kilku lat. Z kolei jednak żywotność rewo- 
lucji w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej komplikuje badaczom tradycyj- 
ne a uproszczone klasyfikacje fenomenów rewolucyjnych. 


PROBLEM KLASYFIKACJI 


Różnice między starszą rewolucją burżuazyjną i miodszą proletariacką 
są wystarczająco wyraziste, by klasyfikację taką mogli przyjmować obok 
marksistów również liczni badacze skądinąd odżeznujący się od marksiz- 
mu. Wśród tych drugich, niemarksistowskich koncepcji pojawiają się zresz- 
tą orientacje, by je tak nazwać, konwergencyjne: ukazują one „jedność 
nowożytnego procesu rewolucyjnego w ciągu ostatnich 200—300 lat”, a to 
w kontekście przechodzenia, różnymi drogami, od społeczeństwa przedin- 
dustrialnego do przemysłowego. Co prawda wkład różnych rewolucji do 
owego procesu może być oceniany, z pozycji ideologicznych, pozytywnie 
lub negatywnie. Taki przecież był sens rozbudowanej przez niektórych hi- 
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storyków francuskich I anglosaskich teorii rewolucji „demokratycznej”, 
„atlantyckiej” — przeciwstawianej implicite niedemokratycznej rewolucji 
„wschodniej”. Marksiści protestują oczywiście przeciw takiemu uproszcze- 
niu, jak i przeciw „konwergencyjnemu” zacieraniu głębokich różnie w spo- 
łecznej treści rewolucji burżuazyjnych i socjalistycznych. Wrażliwsi lub 
może tylko bardziej dogmatyczni oburzają się ponadto na tezę o „młodszo- 
ści” rewolucji proletariackiej pojmowaną jako „pomniejszanie” jej lub 
sprowadzanie do roli jakiejś „Nebenkategorie”, 

Niemniej jednak ciągłość problemów, które mają rozwiązać sewolucje 
burżuazyjne i rewolucje socjalistyczne, stanowi fakt oczywisty — tak sa— 
mo, jak oczywiste są zasadnicze różnice w treściach społecznych owych 
rewolucji. Ciągłość ta dotyczy wszelako nie tylko problemów ekonomicz- 
nych (a w szczególności industrializacji), lecz również problemów politycz- 
no-ustrojowych i zagadnień narodowych. Zająć się tym wypadnie osobno. 

Wreszcie, nawet dogmatyczne skrzywienie nie wyklucza zrozumienia tej 
prostej prawdy, że pomiędzy rewolucją burżuazyjną i rewolucją socjali- 
styczną — jak powiadał Lenin — nie ma chińskiego muru. Byłoby wszela- 
ko znacznym zubożeniem problematyki sprowadzanie jej do tak zwanego 
przerastania rewolucji burżuazyjnej w socjalistyczną, przewidywanego już 
przez Marksa w połowie XIX w., analizowanego głębiej przez Lenina w 
początkach naszego stulecia. 

Przypomnieć więc należy głębokie oddziaływania przykładu pewnych 
rewolucji na inne, późniejsze bądź nawet dziejące się w tym samym cza- 
sie, wpływ haseł, symboli, rekwizytów, lecz także — i przede wszystkim 
— metod walki rewolucyjnej i projektowanych rozwiązań. Oczywiście nie 
chodzi e to, by traktować pewne rewolucje — francuską, październiko- 
wą, a nawet amerykańską (Hanna Arendt!) — jako model i miarę wartości 
dla pozostałych. Takie stanowisko jest naukowo bezzasadne, a niejedno- 
krotnie było społecznie i politycznie szkodliwe. Natomiast jest faktem, że 
np. rewolucja 1789 r. wywierała wielki wpływ na teorię rewolucji socjali- 
stycznej, później zaś na wydarzenia rosyjskie 1917 r., między innymi po- 
przez głębokie analizy Marksa i Engelsa, Lenina i Trockiego, ale także 
Plechanowa i Martynowa. Z kolei rewolucja październikowa fascynowała 
teoretyków i przywódców rewolucji „trzecioświatowych” — nawet tych, 
które koncentrowały się na zadaniach demokratyczno-burżuazyjnych i na- 
rodowych. 

„Przerastanie” rewolucji burżuazyjnej w socjalistyczną urzeczywistniało 
się w historii, ale niezupełnie tak, jak to sobie wyobrażało wielu teorety= 
ków socjalizmu (sukces rewolucji burżuazyjnej przyśpieszy postęp eko- 
nomiczny, wzmocni siły klasy robotniczej — a poprzez postęp demokracji 
sprzyjać będzie politycznej edukacji mas, co w sumie pozwoli szybciej doj- 
rzewać przesłankom rewolucji socjalistycznej). Dystans chronologiczny 
między demokratyczną i socjalistyczną fazą przemian rewolucyjnych skra- 
cał się dramatycznie — czy to wskutek niezdolności burżuazji do rozwią- 
zania podstawowych problemów kraju, czy też pod wpływem oddziaływań 
„geopolitycznych”, układu sił międzynarodowych. Tak chyba było nie tyl- 
ko w zrewolucjonizowanej Rosji 1917 r., ale np. i na Kubie w latach 
1959—1960, bo nie wydaje mi się przekonywająca modna dziś tam teza, iż 
Fidel Castro i jego towarzysze, gdy przybijali na jachcie Gramma do brze- 
gów ojczystej wyspy, wieźli już w swych żeglarskich workach rewolucją 
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socjalistyczną. W każdym razie mamy dziś doświadczenie ;,reorienłacji* 
ku socjalizmowi licznych trzecioświatowych rewolucji antykolonialnych, 
narodowo-demokratycznych czy burżuazyjno-demokratycznych. BDoświad= 
czenie bardzo znamienne: reorientację taką tłumaczy słabość stosunków 
kapitalistycznych i niewielkie (czasem wręcz żadne) możliwości wyboru ja- 
kiejś skutecznej drogi kapitalistycznej modernizacji kraju. Niemały wpływ 
na taką ewolucję rewolucji trzecioświatowych wywierał sam kapitalistycz- 
ny Zachód: pozostawiał krajom Trzeciego Świata fatalne wspomnienia ko- 
lonialnego wyzysku i uzależnienia ekonomicznego, a jednocześnie blokował 
szanse szybkiego postępu na drodze kapitalistycznej. Okazywał — i okazuje 
padal — rzadką krótkowzroczność i brak wyobraźni Tłumaczy się to jed- 
nak chyba nie tylko wiarą we własną potęgę, zdolną zamrozić czy cofnąć 
postępy socjalizmu w Trzecim Świecie, lecz i sceptycyzmem co do szans 
prawdziwego sukcesu takich socjalistycznych przeobrażeń w Afryce czy 
feż Ameryce Łacińskiej. 

W ostatnim półwieczu mamy do czynienia nie z powolnym i stopniowym 
przerastaniem rewolucji burżuazyjnych w socjalistyczne, ale 1) x procesa- 
mi szybkiej „socjalistycznej reorientacji” lub 2) z przemieszaniem, od sa- 
mego początku procesu rewolucyjnego, zadań rewolucji burżuazyjnej (za- 
dań ogólnodemokratycznych: relorma agrarna, demokratyzacja oświaty 
i kultury, laicyzacja itd.) z zadaniami specyficznie socjalistycznymi. Obser- 
wować to można najpierw na przykładzie rewolucji ludowo-demokratycz- 
nej w Europie Środkowo-Wschodniej, następnie na licznych przykładach 
rewolucji trzecioświatowych. Nasuwają się przy tym dwie obserwacje. 

1. Mamy tu do czynienia jak gdyby z powrotem do sytuacji XIX-wiecz= 
nej, z zastrzeżeniem, iż zmieniła się płaszczyzna owego zjawiska, ze sfery 
teorii przesunęło się do dziedziny praktyki rewolucyjnej. W XIX wieku 
mieliśmy do czynienia z całą panoramą różnych socjalizmów, a pokrewień= 
stwa pomiędzy nimi były nieraz dość odległe. Dziś inspiracje marksistowe= 
skie są wyraźne w wielu teoriach rewolucy jnych (vide teologia wyzwole= 
nia) i w praktyce ruchów społecznych (rewolucje algierska, etiopska, an= 
golańska itd.), Jednakże różne warianty socjalizmów afrykańskich, arab= 
skich, latynoskich tworzą w teorii i praktyce skomplikowaną, rozległą 
panoramę. Wynika to z równie skomplikowanej, nieprzejrzystej, bo mocno 
„rozmazanej , struktury klasowo-warstwowej społeczeństw Trzeciego 
Świata, z siły tradycji (egalitaryzmu plemiennego, wpływów Islamu), z du- 
żej stabilizacji i społecznej dominacji drobnych producentów (to chyba 
charakterystyczne dla krajów tzw. socjalizmu baasistowskiego). 

2. Wszystko to sprawia, że przeobrażenia socjalistyczne kształtują się w 
Trzecim Świecie wolno i z licznymi deformacjami — nawet jeśli przyjmie- 
my „miękkie” kryterium socjalistycznej drogi rozwoju (jako dążenia do 
uspołecznienia własności śwodków produkcji, bez dodatkowych warunków). 
Gdy zaś się uwzględni jeszcze szczególne geopolityczne uwarunkowania 
współczesnego, podzielonego świata — wypadnie uznać, że tylko z wielką 
powściągliwością można prognozować nieodwracalność przeobrażeń socja- 
listycznych w rewolucjach trzecioświatowych. Doświadczenia ostatniego 
ćwierćwiecza dowodnie te potwierdzają. 

Rozważania o relacjach rewolucji burżuazyjnych i socjalistycznych za- 
kończmy sformułowaniem pewnej tezy ideologicznej. Rewolucja francuska 
1789 r. określiła swe wartości i cele ze sporą „rozrzutnością”, na wyrost, 
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przekraczając w niejednym punkcie aspiracje i potrzeby burżuazji. To 
zresztą fenomen ogólniejszy, który będzie potem powracał: i dziś cele re- 
wolucji trzecioświatowych nieraz są formułowane na wyrost. W projek- 
tach rewolucyjnych lat 1789—1794 jest wiele zasad przydatniejszych re- 
wolucji ludowej, socjalistycznej — niż panowaniu klasowemu burżuazji. 
To właśnie skłoniło Jauresa do sformułowania paradoksalnej tezy: „Do 
burżuazji niec naprawdę nie należy na własność, nawet jej własna rewolu- 
cja”. 

Do czasów Lenina włącznie ruch socjalistyczny przejmował to wielkie 
cywilizacyjne dziedzictwo rewolucji francuskiej uznając, iż proletariat 
powołany jest do tak pełnego urzeczywistnienia owych zasad, jakie nie 
było możliwe pod rządami kapitalizmu. Zapominanie o tym dziedzictwie 
w ruchu komunistycznym i zawłaszczenie go przez socjaldemokrację, 
niezdolną do skutecznych działań rewolucyjnych — to symptom poważ- 
nych schorzeń ruchu robotniczego, których konsekwencje do dziś odczuwa- 
my (i nie tylko w krajach tzw. realnego socjalizmu). Czas wyciągnąć z te- 
go wnioski. 


REWOLUCJA I PAŃSTWO 


Rozbić dawną maszynę państwową, przejąć władzę, ustanowić nowe in- 
stytucje kontroli politycznej, obronić je przed próbami kontrrewolucji: 
to tradycyjne cele rewolucji społecznych. Bez wątpienia, uwikłane one by- 
ły zawsze w wyraźne konteksty klasowe, nawet jeśli fronty wa!ki klasowej 
podczas rewolucji są rozmazane, zaś obozy walczące — bardzo heteroge- 
niczne. 

Wszelako już w Oświeceniu i w toku rewolucji francuskiej pojawiła się 
myśl o autonomii państwa, o jego roli jako trzeciej siły stającej obok kon- 
fliktu „arystokracji” i „ludu” lub ponad tym konfliktem. Powtarzano, że 
trzeba ,„gagner le roi”. Dla filozofów oznaczało to, iż trzeba nawrócić króla 
na filozoficzną wiarę i skłonić do głębokich reform. Dla pewnej grupy lide- 
rów rewolucji — że trzeba ufundować mocny sojusz Korony z „ludem” 
przeciw przywiłejom i uroszczeniom arystokratów. Klasycznym przykła- 
dem są działania hrabiego Mirabeau, później Barnave'a. 

Nie jest to problem wydumany, fałszywy osąd sytuacji wynikający po 
prostu z błędów analizy. Niemały wymiar autonomii w stosunkach z wiel- 
kimi strukturami społecznymi był przecież właściwy monarchii absolut- 
nej (tak spoglądali na nią historycy francuscy I połowy XIX w., a ich śla- 
dem i klasycy socjalizmu). Znamienne, że i współcześnie badacze marksi- 
stowscy (lub marksizujący) rozwijają chętnie ów wątek relatywnej auto- 
nomii państwa w jego stosunkach z klasami panującymi (Ralph Milibana, 
Nikos Poulantzas, Claus Offe i inni). Państwo nie zawsze jest posłusznym 
instrumentem w rękach klasy panującej, potrafi konkurować z nią ostro 
o repartycje materialnych zasobów, potrafi wyznaczać cele i metody zmie- 
rzania do nich wbrew przeważającym opiniom tej klasy. Jest rzeczą oczy= 
wistą, iż zjawiska takie nasilają się w okresach kryzysowych, gdy starym 
klasom wymyka się już panowanie nad społeczeństwem — lub gdy kla- 
som wstępującym trudno jeszcze utrwalić takie panowanie. Państwowe 
struktury polityczne, administracyjne i policyjno-wojskowe potrafią wów= 
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czas ze znaczną swobodą wytyczać cele i podejmować działania. Może to 
przyspieszać, opóźniać lub deformować proces rewolucyjny, może powodo- 
wać swoiste „poślizgi” rewolucji ku celom i metodom społecznie nie akcep- 
towanym. Procesy te zasługują na wnikliwsze niż dotąd badanie. 

Theda Skocpol ma też chyba rację, gdy postuluje docenienie roli państwa 
w rewolucji także z innego punktu widzenia, nieraz lekceważonego: pań- 
stwo uwikłane w proces rewolucyjny stanowi przecież składnik całego sy- 
stemu państw, tkwi w jakimś układzie sił międzynarodowych. Może to 
mieć olbrzymi wpływ na przebiegi i rezultaty tego procesu. Wskażemy tyl- 
ko jeden aspekt tego rozległego obszaru dla pogłębionych badań: wzajem- 
ne związki rewolucji i wojny. 


REWOLUCJA I WOJNA 


W lipcu 1914 r. lider socjalistów francuskich Jules Guesde pisał bez ogró- 
dek: „Je ne comprends pas que vous redoutiez la guerre: cest la mere 
de la revolution!”*). Sąd ten, skierowany przeciw pacyfistom socjalistycz- 
nym typu Jauresa, żywił się doświadczeniem takich zdarzeń, jak rewolucja 
paryska 1871 r. czy rewolucja rosyjska 1905 r. Nie okazał się proroctwem 
fałszywym: pierwsza wojna światowa tylko z początku unosiła się na fali 
union sacree, wnet zaczęła owocować udanymi lub pokonanymi rewolucja- 
mi (1916: rewolucja wielkanocna w Irlandii; 1917: dwie rewolucje rosyj- 
skie; 1918: rewolucja w Niemczech; 1919: rewolucja węgierska ...). Czyż 
trzeba przypominać, jakim impulsem dla rewolucji społecznych był katak- 
lizm wojenny lat 1939—1945? 


Także dla prawicy społecznej doświadczenia lat 1917—1919 były po-- 


twierdzeniem tezy Guesde'a. Jej niechęć do „umierania za Gdańsk” 
— mam na myśli prawicę francuską — wynika nie tylko z traumatyzmu, 
jaki spowodowała hekatomba lat 1914—1918. Prawicowy pacyfizm i skłon- 
ność do appeasementu — to także rezultat obaw, że kolejny konflikt wo- 
jenny nie doprowadzi do żadnej union sacree, lecz do załamania kapita- 
listycznego ładu społecznego, że wojna stanie się znów matką rewolucji. 
Stąd też po 1940 r. tak silne wpływy petainizmu, obawy prawicy przed 
drugim frontem w latach 1942—1943: burżuazja francuska marzy o „poko- 
ju kompromisowym”, który jej oszczędzi doświadczeń wojennych i ryzyka 
dla „utrwalonego ładu”. Wreszcie, gwałtowna niechęć do alianckiego de- 
santu we francuskiej Afryce Północnej także wynika z obaw, że nadwątlo- 
ny klęską 1940 r. prestiż kolonizatorów wśród ludności arabskiej zupełnie 
się teraz załamie, że wojna sprowokuje w imperium francuskim antykolo- 
nialną rewolucję. „a 

Ten przykład pokazuje, jak głębokie są zjawiska zazębiania się wojny 
i rewolucji. Nie są to wszakże procesy jednokierunkowe, tzn. nie chodzi je- 
dynie o to, że rewolucja zaszczepia się na wojnie w wyniku klęski, wyczer- 
pania zasobów, znużenia ludności, kompromitacji rządzących itd. Mamy 
niejednokrotnie do czynienia i z odwrotnym biegiem wydarzeń, gdy re- 
wolucja prowokuje konflikty wojenne czy to wojny defensywne (w obli- 
czu kontrrewolucyjnej interwencji z zewnątrz), czy też ekspansywne (gdy 


*) Nie rozumiem dlaczego obawiacie się wojny: jest ona matką rewolucji, 
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rewolucja przeobraża się w ideologiczną krucjatę lub zdradza ambicje te- 
rytorialnych zdobyczy — por. stosunek rewolucji angielskiej do Irlandii). 
Łączy się zaś z tym bardzo ściśle inny jeszcze błok zagadnień: znaczenie 
rewolucji dla narodowej samowiedzy i narodowej ambicji („la grande na- 
tion”) społeczeństwa, które uwieńczyło sukcesem swoją rewolucję, albo 
musi jej bronić przed wrogością obcych. 


REWOLUCJA I KWESTIA NARODOWA 


Narodowe treści rewolucji społecznych są zjawiskiem uniwersalnym 
i ponadformacyjnym. Dramat narodowy rozgrywa się tu na różnych płasz- 
czyznach: rewolucja przywraca narodowi jego polityczną samodzielność; 
jednoczy naród rozdarty między różne struktury państwowe (własne, ob- 
ce albo i własne, i obce zarazem); przynosi emancypację narodowej gospo- 
darki z zależności od zagranicy, pasożytującej na bogactwach kraju i para- 
liżującej jego autentyczną suwerenność. Mniej może widoczne, ale prze- 
cież nie mniej ważne są wpływy rewolucji społecznych na narodową sa- 
mowiedzę ludzi — już choćbv tylko dzięki obalaniu przywilejów stano- 
wych, łagodzeniu dystansów między klasami i regionami, postępowi oświa- 
ty i kultury w odsuniętych dotąd od nich masach. 


Takie narodowe zadania realizują wszystkie rewolucje nowożytne, od 
francuskiej aż po kubańską czy etiopską. W szczególnie wysokim stopniu 
odnosi się to do rewolucji w Europie Środkowej i Wschodniej, a następnie 
do rewolucji trzecioświatowych (te ostatnie chyba „przebijają” nawet Eu- 
ropę Środkową w intensywności wątków narodowych). Być może zasadna 
jest teza, iż w tzw. Trzecim Świecie do 1945 r. przeważały w rewolucjach 
treści narodowe i demokratyczne nad klasowymi, nad wątkiem głębokich 
przemian społecznych; że dopiero po 1945 r. przykład militarnych i eko- 
nomicznych sukcesów rewolucji socjalistycznej w krajach zapóźnionych 
(Chiny, Korea, Kuba, Wietnam) zradykalizował społecznie ruchy rewolu- 
cyjno-narodowe, spragnione przyspieszonego rozwoju i egalitarvzrnu. Ale 
i dażenie da modernizacji ekonomicznej zawiera silne aspektv narodowe 
(hasła „potęgi państwa” i.suwerenności ekonomicznej). Watki narodowe 
trwają zatem 1 wzmacniają potencjał rewolucyjny Trzeciego Świata. 


Nieraz wszakże i komplikują bieg procesu historycznego. Podobnie jak 
to było we wczesnych rewolucjach europejskich (Niderlandy. Anglia) na- 
rodowe aspekty rewolucji trzecioświatowej nadają jej nieraz łekki koloryt 
konserwatywny. Chętnie powołuje się ona na prawa historyczne, na rze- 
komo rewolucyjne treści tradycyjnych wyobrażeń i wierzeń (Islam, „de- 
mokracja plemienna '), na niewygasłe tradycje dawnych państwowości, nie- 
raz sięgające wielu tysięcy lat (znamienne np., jak teoretycy rewolucji pa- 
lestyńskiej polemizują z argumentacją historyczną Izraela dowodząc, że 
Arabowie „byli tu jednak pierwsi... '). 

Trudno także pominąć zderzanie się wielkich społeczno-narodowych za- 
mierzeń niektórych rewolucyj z aspiracjami narodowymi wspólnot uwik- 
łanych w wir „„eudzej” rewolucji. I tu z reguły winę ponosi historia, a kon- 
kretnie utrwalone tradycje państw wielonarodowych. W ten sposób rewo- 
lucja kemalistowska rozbiła aspiracje niepodległościowe Ormian, popiera- 
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ne przez zwycięskie mocarstwa ententy. Dążenia rewolucji etiopskiej do 
utrzymania odziedziczonej po cesarstwie struktury terytorialnej doptowa- 
dziły do przedłużenia bolesnego konfliktu w Erytrei. Ostatnie wydarzenia 
dowodzą. że nie jest jeszcze zamknięty problem tybetański w kontekście 
wielkiej rewolucji chińskiej. W perypetiach na Półwyspie Indochińskim 
odnależć można echa wielowiekowych antagonizmów chińsko-wietnams- 
kich, 

Wszystko to poświadcza trafność prognoz Kazimierza Kelles-Krauza, 
który polemizował z naiwnymi wyobrażeniami, iż rewolucja socjalistyczna 
osłabi siłę więzi narodowych, zdejmie z porządku dziennego kwestię gra- 
nie, sporów terytorialnych, dążeń do hegemonii narodowej, a już na pewno 
ucisk jednego narodu przez drugi. Okazało się, że rewolucja socjalistycz- 
na nie przynosi automatycznie siełankowych, harmonijnych rozwiązań na- 
brzmiałych problemów narodowych. Jest to zresztą złudzenie stare, bo już 
rewolucjoniści jakobińscy głęboko wierzyli, że 1) siła tradycji historycz- 
no-kulturowych, językowych, obyczajowych ustępuje, w kwestii samo- 
wiedzy narodowej, przed aktem świadomego wyboru (..Naród jest naszym 
codziennym plebiscytem”, jak to dużo później określi Renan); 2) zwycięs- 
ka rewolucja republikańska, demokratyczna i radykalna społecznie będzię 
solidnym fundamentem powszechnego braterstwa wolnych i równych na- 
"odów. 


Wnioski wynikające z tego tekstu są bez wątpienia dość banalne; wsze- 
ako prawdy banalne nie przestają być prawdami, a ich powtarzanie i przy- 
ominanie nie zawsze jest bezpożyteczne. 


Można zatem stwierdzić, że rewolucja społeczna jest pasjonującym 
roblemem teoretycznym; że określała ona i nie przestaje określać losów 
lbrzymich mas ludzkich we wszystkich zakątkach ziemi w ciągu ostat- 
aich 200 lat; że mimo ogromnych różnic w substracie społecznym, celach 
rezultatach tych wszystkich rewolucyj — można i warto dociekać ele- 
mentów ciągłości nowożytnego procesu rewolucyjnego — choć teza o jego 
Jedności” może być przedmiotem krytyki. Historycy rewolucji mogą spać 
spokojnie: nie zabraknie dla nich chleba. Badanie i porządkowanie faktów 
oraz refleksja teoretyczna nad ich znaczeniem stanowią, w tej specjalno- 
ści, pole bardzo obszerne, zaś zawiłości procesów rewolucyjnych zaspoko- 
Ę nawet najbardziej wyrafinowanych amatorów rozwiązywania zagadek 
istorii. 
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W krzywym zwierciadle 


Leszek Kołakowski 
o społeczeństwie obywatelskim 


TADEUSZ LEMAŃCZYK 


W niniejszym opracowaniu podejmuję w oparciu o książkę 3-tomową 
„Główne nurty marksizmu” problematykę społeczeństwa obywatelskiego 
wyeksponowaną w ślad za Leninem przez A. Gramsciego. Nie pretenduję 
w tym opracowaniu do całościowego ujęcia krytycznego wielotomowej 
książki „Główne nurty marksizmu”. Teoretycy polscy muszą podjąć powa- 
żny trud oceny tego wydawnictwa L. Kołakowskiego. 


L. Kołakowski bardzo dokładnie zadbał o to, aby w jego interpretacji 
dorobku Lenina (zaprezentowanej na str. 381—527 t. II) znalazło się jak 
najwięcej tez pasujących jak ulał do największych błędów i wypaczeń 
stalinowskich (zaprezentowanych na str. 1—182 t. III). Pisze więc o po- 
gardliwym traktowaniu przez Lenina przedstawicieli inteligencji, o na- 
dawaniu przez Lenina pojęciu „intelektualista” pejoratywnego znaczenia 
(str. 390 t. II). W ocenie L. Kołakowskiego, Lenin traktował różnice poglą- 
dów w partii jako odbicie antagonizmów klasowych, a co za tym idzie, 
swych oponentów w partii jako pozostałości burżuazyjnego odchylenia, 
czy, wręcz, jako oznaki burżuazyjnego nacisku na proletariat (str. 393 t. IL). 
Podobnie, to właśnie Lenina czyni L. Kołakowski odpowiedzialnym za 
przejęcie i doprowadzenie do perfekcji w systemie radzieckim szeregu 
rozwiązań ustrojowych carskiej Rosji (str. 514 t. II). Najbardziej jednak 
uderza sugestia L. Kołakowskiego o stwarzaniu przez Lenina uzasadnień 
dla stosowania w państwie socjalistycznym tortur (str. 516 t. II). 


Wszystko to skłania L. Kołakowskiego do sformułowania następujących 
uogólnień: „Nie ma absolutnie niczego w najgorszych ekscesach najgor- 
szych lat stalinizmu, co nie mogło być usprawiedliwione leninowskimi za- 
sadami” (str. 516 t. II), „Ustawicznie napotykane w okresie stalinowskiej 
dyktatury hasło »Stalin jest Leninem naszych czasów«, było tym samym 
zupełnie akuratne” (str. 517 t. II), ,,...system radziecki, tak jak się on roz- 
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winął pod rządami Stalina, był kontynuacją leninizmu; państwo, utworzone 
w oparciu o polityczne i ideologiczne zasady Lenina, mogło utrzymać się 
jedynie w stalinowskiej formie...” (str. 2 t. III), „Z tego punktu widzenia 
lata trzydzieste były jedynie intensyfikacją i konsolidacją procesu roz- 
poczętego za życia Lenina i pod jego przywództwem” (str. 7 t. III). 

W koniekście tego więc deterministycznego mechanizmu widzieć należy 
również te drobne różnice pomiędzy leninowską a stalinowską praktyką 
polityczną, które L. Kołakowski raczył dostrzec. Pisze on mianowicie (na 
str. 445 t. II), że nie ma porównania pomiędzy polityką kulturalną Łuna- 
czarskiego w latach dwudziestych a iście dyktatorskimi w tej dziedzinie 
zapędami Żdanowa po II wojnie światowej, że (dodaje na str. 51 t. III) 
Lenin nie przewidywał nakładania na literaturę „kaftana bezpieczeństwa”. 
Wszelkie jednak domysły czytelnika o ewentualnym w tej sytuacji „,Libe- 
ralizmie” Lenina studzi L. Kołakowski od razu (str. 52 t. III) stwierdzeniem, 
ze uniformizm literatury i przekształcenie się jej w narzędzie gloryfikowa- 
nia państwa, partii i Stalina były „naturalnym efektem rozwoju totalita- 
ryzmu”. Podobnie, na str. 198 t. III, stwierdzeniu, że Lenin nie traktował 
[II Międzynarodówki jako instrumentu polityki radzieckiego państwa i naj- 
zupełniej poważnie traktował myśl o tym, że partia bolszewików również 
nie jest czymś innym jak tylko sekcją międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego, towarzyszy od razu stwierdzenie, że sposób, w jaki Komintern 
był zorganizowany, a również historyczne uwarunkowania jego tworze- 
11a, „wkrótce rozwiały podobne iluzje”. 

Praktycznie jedynej różnicy pomiędzy Leninem a Stalinem L. Koła- 
kowski skłonny jest się dopatrzeć w różnicach charakteru. Pisze mianowi- 
cie na str. 521 t. II, że w przeciwieństwie do Stalina, Lenin nigdy nie po- 
wodował się żądzą osobistego odwetu (na str. 3 t. III L. Kołakowski uzupeł- 
nia obraz o takie jeszcze charakteryzujące Stalina wady, jak: karierowi- 
czostwo, żądza władzy, mściwość, zazdrość i paranoiczna podejrzliwość). 

Ale i tu nasuwa się od razu smutna releksja. Jeżeli tylko dotyczyć by to 
miało osoby Lenina, L. Kołakowski gotów jest ogólnie uznane zalety uczy- 
nić wadami. L. Kołakowski za złe ma Leninowi, że „mógł jednego dnia 
obrzucić człowieka błotem, a następnego dnia uścisnąć mu rękę” (str. 522 
t II). „Obrzucenie błotem” dotyczy oczywiście polemicznego ferworu. Do- 
myślić się zatem należy, że ideałem L. Kołakowskiego jest polemista, który, 
raz starłszy się w dyskusji z oponentem, nie mówi mu do końca życia 
„dzień dobry” i przechodzi na drugą stronę ulicy. 


O wiele jednak ważniejszą sprawą jest to, że L. Kołakowski dopatruje 
się całkowitej zbieżności również koncepcji teoretycznych Lenina 
i Stalina. Na str. 100 t. III pisze L. Kołakowski wprost: ,,...skodyfikowany 
przez Stalina marksizm nie różni się niczym istotnym od leninizmu”. War- 
to jeszcze zwrócić uwagę i na to, że w pracy L. Kołakowskiego, co prawda 
nie tak jednoznacznie, jak w przypadku Lenina, ale daje © sobie znać jesz- 
cze inna myśl. Pisząc na str. 4 t. III o ukutym przez Stalina swoistym ciągu 
logicznym: prawda — proletariacki światopogląd — marksizm — partyj- 
ny światopogląd — oświadczenia kierownictwa partii — oświadczenia na- 
czelnego wodza, L. Kołakowski nie poprzestaje na stwierdzeniu, iż jest to 
w pełni zgodne z leninowską wersją marksizmu, ale dodaje, że nie jest to 
zbytnim zniekształceniem marksowskiej epistemologii połączonej 
z leninowską koncepcją partii jako awangardy ruchu robotniczego. | 
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Skoro L. Kołakowski raczył tak dobitnie stwierdzić, że pomiędzy mare 
ksizmem Lenina a marksizmem Stalina nie ma żadnej praktycznie różnicy, 
aż dziw bierze, iż pisząc na str. 5 t. III, że na powołany do życia przez Sta= 
iina marksizm-leninizm złożyły się: własna doktrvna Stalina oraz wybrane 
cytaty z Marksa, Lenina i Engelsa, L. Kołakowski unika zadania sobie py- 
tania, a dlaczego nie cały dorobek, zwłaszcza Lenina. 

Takich niekonsekwencji, tym razem już samego L. Kołakowskiego, jest 
w jego pracy znacznie więcej. Na str. 117 t. III L. Kołakowski pisze, zdało- 
by się, zupełnie poprawnie: „Pod koniec lat trzydziestych marksizm przy- 
brał jasno określony kształt jako doktrvna partii i państwa radzieckiego. 
Jej oficjalna nazwa brzmiała marksizm-leninizm, który, jak to zostało już 
wyjaśnione, oznaczał ni mniej ni więcej jak osobistą ideologię Stalina: 
włączał drobne fragmenty teorii Marksa, Engelsa i Lenina, ale podawał się 
za jedną i tę samą doktrynę, którą czterej »klasycy« sukcesywnie »rozwi- 
jalie i »wzbogacali« W ten sposób Marks awansował do rangi »klasyka 
marksizmu-leninizmu« i prekursora Stalina. Prawdziwa zawartość mar- 
ksizmu-leninizmu była wyłożona w pracach Stalina, szczególnie w »Krót- 
kim kursie«”. 

I rzeczywiście, koresponduje to z niektórymi wcześniejszymi wywodami 
L. Kołakowskiego. Dotyczy to zwłaszcza leninowskiej tezy o światowym 
charakterze budownictwa socjalistycznego, którą w polemice z Trockim 
Stalin zupełnie zafałszował, nie znalazł dla niej miejsca już w czwartym 
wydaniu prac Lenina i zastąpił własną tezą o możliwości budowy socjaliz- 
mu w jednym kraju (str. 477 t. II, str. 12, 100i 1498 t. III). Oryginalności 
upatruje L. Kołakowski również w stalinowskiej tezie o nasilaniu się wal- 
ki klasowej w miarę postępów budownictwa socjalistycznego i do pewnego 
stopnia również, w zapożyczonej od Trockiego, tezie o obumieraniu państ- 
wa poprzez jego uprzedni, maksymalny rozwój (str. 100—101 t. IID). 

Jest to jednakże tylko znikomy fragment obrazu tworzonego przez 
L. Kołakowskiego. Przeważa natomiast w tym obrazie coś zupełnie odmien- 
nego, co zilustrować można w sposób następujący. 

— Do ukazania całej złożoności różnic pomiędzy postawą badawczą 
Lenina a podejściem teoretycznym Stalina L. Kołakowski zdaje się zbliżać 
na str. 464 t. II. Pisze mianowicie, że tak jak leninowski „„Materializm 
a empiriokrytycyzm” stanowił podstawę do walki z nurtami idealistycz- 
nymi, tak leninowskie „Zeszyty filozoficzne” stanowiły z kolei podstawę 
do walki z materializmem mechanicystycznym. Stalin natomiast jako fi- 
lozoficzną podstawę leninizmu traktował wyłącznie „Materializm a empi- 
riokrytycyzm”. „Zeszyty filozoficzne” były mu tylko chwilowo potrzebne, 
na użytek walki politycznej z Bucharinem. Jednakże bez nich, stalinow- 
skich praw dialektyki było tylko cztery. 

Twierdzę „zdaje się zbliżać”, ponieważ już na str. 97 t. III L. Koła- 
kowski w sobie konsekwentny sposób znowu się od tego ujęcia oddala. 
Pisze mianowicie: „Jak już wspominaliśmy, »Krótki kurs« zawiera nowy 
wykład materializmu dialektycznego i historycznego — kompletny marksi- 
stowski katechizm dla całej generacji. Ta praca Stalina w rzeczywistości 
nie dodawała niczego do uproszczonego opisu marksizmu, 
jaki można było znaleźć na przykład w podręczniku Bucharina, ale posia- 
dała tę zaletę, że wszystko było ponumerowane i systematycznie poukła- 
dane: ten wykład marksizmu, podobnie jak pozostała część książki, posiadał 
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przydatność dydaktyczną, a zatem łatwy był on do przyswojenia i zapa- 
miętania” (podkr. T.L.). | 

Gdyby chociaż L, Kołakowski zechciał tu dodać, na kształt często używa- 
nych przez siebie formuł „tak jak u Lenina”, czy „tak jak u Marksa”, 
tym razem formuł „nie tak jak u Lenina”, czy „nie tak jak u Marksa”. 
Ale nie, w tym przypadku, nazbyt już nie nadającym się do zastosowania 
ulubionej przez siebie pierwszej pary formuł, pozostawia jedynie czy- 
telnikowi miejsce na domysły sformułowaniem „na przykład”, co w kon- 
tekście tego co powiedział dużo wcześniej o pracy „„Materializm a empirio- 
krytycyzm” i tak powinno co bardziej uległego czytelnika sprowadzić na 
pożądane przez L. Kołakowskiego manowce. 

Co prawda, dodaje L. Kołakowski na następnej stronie, że „Ten opis, 
to może zwrócić uwagę, nie zawiera prawa »negacji«<, o którym pi- 
sal Engels, jak i Lenin w swych «Zeszytach filozoficznych". Kończy jed- 
nak całą sprawę zdaniem następnym: „Przyczyna tego opuszczenia nie jest 
wyjaśniona, ale w każdym bądź razie, odtąd dialektyka obejmuje cztery 
prawa, a nie więcej”. A dla już zupełnie upartvch czytelników, zdaniem na 
str. 101 t. III: „Wyłożony przez Stalina materializm dialektyczny i histo- 
ryczny równał się tej niewyobrażalnej, schematycznej wersji marksizmu 
rodem z Plechanowa, Lenina i Bucharina: filozofii o kosmicznych ambie- 
jach, głoszącej, że dialektyka wyraża uniwersalne »prawa«, które rządzą 
każdym aspektem rzeczywistości oraz że historia ludzka jest szczególnym 
przypadkiem stosowania tych praw”. 

Widać więc wyraźnie, że w poczynaniach L. Kołakowskiego przemożna 
chęć wykazania jedności dorobku teoretycznego i praktycznego Lenina 
' Stalina, pomyślanej oczywiście jako jedność błędów i wypaczeń a nie 
jedność prawidłowych rozwiązań, zagłusza zupełnie wszelką trzeźwość 
dadawczą, nawet w sensie dbałości o spójność własnych wywodów. 

L. Kołakowski posuwa się jednak znacznie dalej. By ostatecznie rozbić 
w pył „mit” o jakiejkolwiek pozytywnej przewadze Lenina nad Stalinem, 
skłonny jest nawet ewentualne różnice teoretyczne pomiędzy nimi zinter- 
pretować na korzyść Stalina. W ujęciu L. Kołakowskiego, to nie Lenin, 
ą właśnie Stalin wniósł wkład do teorii demokracji socjalistycznej. Dla- 
czego? Zdaniem L, Kołakowskiego jest to zupełnie proste i oczywiste. Sko- 
ro za życia Lenina wolności obywatelskie nie były jeszcze w praktyce ży- 
cia politycznego w pełni wykorzenione, Lenin zmuszony był nazywać 
rzeczy po imieniu, przekonywać do konieczności posługiwania się terro- 
rem. Kiedy natomiast ustanowiona została już dyktatura stalinowska, wy- 
eliminowana została wszelka możliwość krytyki — język terroru zastą- 
piony został językiem demokracji, „partia przestała popełniać dyskre- 
dytujące ją błędy, radzieckie państwo funkcjonowało bez zarzutu, a mi- 
łość społeczeństwa dla władzy była w pełni spontaniczna” (str. 508 i 516— 
—517 t. II). 

Przy okazji nasuwa się tutaj nieodparcie następujące spostrzeżenie. Tym 
więcej błędów i wypaczeń stalinowskich L. Kołakowski i jemu podobni 
dopatrzą się już u samego Lenina, tym bardziej będą się im leninizm i sta- 
linizm jawiły jako idealna jedność, im dłużej my sami odwlekać będziemy 
całościowe podjęcie tego tematu, im bardziej „ślimaczyć” się będziemy 
w wysiłku zmierzającym do przejrzenia całej tradycji ustrojowej socializ- 
mu i konsekwentnego oddzielania tego, co stalinowskie, od tego, co leni- 
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nowskie. Wszystko to wymaga naszego głębokiego zastanowienia się nad 
tym, które z tych różnie pomiędzy ustrojowymi rozwiązaniami leninowski- 
mi a stalinowskimi były odejściem od leninizmu, a które koniecznością 
rozwojową w takich, a nie innych krajach, w takim, a nie innym okresie. 
To z kolei dałoby szansę sensownego ocenienia, które z aktualnych roz- 
wiązań ustrojowych realnego socjalizmu sa leninowskimi, a które stali- 
nowskimi W zaproponowanym przeze mnie podejściu, nie wszystkie z tych 
drugich muszą być „błędem i wypaczeniem”, nadal są jednak najczęściej 
wstydliwym przemilczaniem prawdy o całej złożoności realnego socjalizmu. 
Przemilczeniem, które z wiadomym skutkiem podejmuje się on usuwać. 


L. KOŁAKOWSKIEGO INTERPRETACJA MARKSOWSKIEJ 
DOKTRYNY POLITYCZNEJ 


W trakcie zapoznawania się z L. Kołakowskiego interpretacją dorobku 
Lenina i twórczości Stalina oraz relacji wzajemnych pomiędzy nimi na- 
Suwa się nieodparcie spostrzeżenie komunistów zachodnioeuropejskich 
o tych teoretykach, którzy wyprowadzając stalinizm wprost z leninizmu 
w konsekwencji traktują całą historię radziecką jako jednolity blok, w któ- 
rym Lenin, NEP, Stalin, okres powojenny, Chruszczow i Breżniew są je- 
dynie niezmiennymi momentami jednego i zawsze tego samego obrazu 
zwanego „społeczeństwem totalitarnym”, tym samym nie tyle nawet pro- 
wadzą do zdjęcia odpowiedzialności ze Stalina, co obciążając odpowie- 
dzialnością za stalinizm samego Lenina, przejawiają chęć odchodzenia od 
stalinizmu nieleninowską ścieżką (S. Bertolissi: Per capire |URSS. Rasseg- 
na degli studi e delle ricerche di comunisti e di marxisfi italiani. „Rinas- 
cita” 1978, nr 42, str. 25 oraz R. Steigerwald: Schópferische Marxismus- 
discussion? „Marxistische Blatter” 1977, nr 5, str. 55). 

Przypomina się więc w tym momencie to. co L. Kołakowski (szczerze 
czy nieszczerze) napisał jeszcze w 1956 r.: „W panującej obecnie w teorii 
marksistowskiej sytuacji, można by życzyć sobie zaiste, aby Karol Marks 
zmartwychwstał ' (L. Kołakowski: Intelektualiści a ruch komunistyczny. 
„Nowe Drogi” 1906, nr 9, str. 27). 

By więc dociec, czy nieleninowska ścieżka L. Kołakowskiego jest być 
może jednak ścieżką marksowską, trzeba raz jeszcze powrócić do lektury 
„Giównych nurtów marksizmu”. 

Na str. 160 t. III L. Kołakowski pisze niezbyt wyraźnie: „Nie wynika 
stąd, że każda próba uspołecznienia własności środków produkcji 
musi koniecznie prowadzić do społeczeństwa totalitarnego, tj. takiego, 
w którym wszystkie formy organizacyjne są narzucone przez państwo, 
a jednostki ludzkie są traktowane jako własność państwowa. Jednakże 
jest prawdą, że znacjonalizowanie wszystkich środków produk- 
cji i całkowite poddanie życia gospodarczego państwowemu planowaniu 
(mniejsza o to, efektywnemu czy nieefektywnemu) praktycznie daje 
w efekcie społeczeństwo totalitarne” (podkr. T.L.). 

Podobnie we Wstępie na str. 1—2 t. I: „Ci, którzy sami uważają się za 
marksistów, a również ich oponenci, są zainteresowani tym, czy współcze- 
sny komunizm w swej ideologii i instytucjach jest prawnym dziedzicem 
marksowskiej doktryny. Trzy najczęściej spotykane odpowie- 
dzi na to pytanie można wyrazić w prostych słowach następująco: 1) Tak, 
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współczesny komunizm jest dokładnym ucieleśnieniem marksizmu, do- 
wodząc tym samym, że marksizm jest dokiryną prowadzącą do zniewole- 
nia, tyranii i zbrodni; 2) Tak, współczesny komunizm jest dokładnym ucie- 
.eśnieniem marksizmu, który tym samym oznacza nadzieję wyzwolenia 
1 szczęścia ludzkości; 3) Nie, komunizm, jak wiemy, stanowi dogłębne 
zdeformowanie ewangelii Marksa i zdradę podstaw marksowskiego socja- 
lizmu. Pierwsza odpowiedź jest zgodna z tradycyjną antykomunistyczną 
ortodoksją, druga — z tradycyjną komunistyczną ortodoksją, a trzecia 
— z różnymi formami krytycznego, rewizjonistycznego czy »otwartego« 
marksizmu” (podkr. T.L.). 

L. Kołakowski powraca do tej kwestii w Epilogu na str. 526. t. III: „Dy- 
skutowaliśmy zagadnienie kontynuacji pomiędzy marksizmem a jego ucie- 
leśnieniem w komunizmie, tj. leninowsko-stalinowską ideologią i prakty- 
ką. Byłoby absurdem podtrzymywać, że marksizm był, jak się mawia, 
przyczyną sprawczą dzisiejszego komunizmu; z drugiej strony, komunizm 
nie jest czystą »wdegeneracją«w marksizmu, ale możliwą jego interpretacją 
1 nawet interpretacją uzasadnioną, aczkolwiek prymitywną i częściową 
pod pewnymi względami. Marksizm był zespołem wartości, które okazały 
się być nie do pogodzenia ze względów empirycznych, aczkolwiek nie ze 
względów logicznych, jako że niektóre z nich mogły być zrealizowane tylko 
kosztem pozostałych Ale to Marks deklarował, że całą ideę komunizmu 
można by sprowadzić do jednej formuły — zniesienie własności prywatnej; 
że państwo przyszłości musi zacząć centralnie zarządzać środkami produk- 
cji i że obalenie kapitału oznacza zniesienie wynagrodzenia za pracę. 
Nie było niczego jaskrawo nielogicznego we wnioskowaniu z tego, że wy- 
właszczenie burżuazji i nacjonalizacja przemysłu i rolnictwa doprowadzą 
w efekcie do ogólnego wyzwolenia ludzkości. W rezultacie tego okazało się, 
że mając znacjonalizowane środki produkcji, było możliwym zbudować na 
tym fundamencie monstrualny gmach kłamstwa, wyzysku i ucisku. Samo 
w sobie nie było to konsekwencją marksizmu; raczej komunizm był bękar- 
cią wersją socjalistycznego ideału. zawdzięczając swoje pochodzenie wielu 
historycznym uwarunkowaniom i przypadkom, z których ideologia marksi- 
stowska była jednym elementem”. 

Tych więc, którzy na podstawie lektury „Głównych nurtów marksizmu” 
mieliby jeszcze nadal jakieś złudzenia co do pozostawania. w tej sytuacji, 
L. Kołakowskiego na pozycjach tak charakterystycznego dla marca 1968 r. 
hasła „zuriick zum Marks”, odsyłam do jego wypowiedzi już z pierwszej 
połowy 1977 r., w której natrafiamy na następującą myśl: 

„Odpowiada to w pełni doktrynie marksowskiej, od tego ona 
wychodzi, że wszystkie znaczne konflikty społeczne mają swoje źródło 
w podziale klasowym i że podział klasowy przestanie istnieć, skoro tylko 
wprowadzona zostanie państwowa własność środków produkcji” 
(podkr. T.L.). 

„Ponieważ scentralizowane zarządzanie całością procesów wytwórczych 
obejmuje wszelako zarządzanie siłą roboczą, a więc każdą jednostką ludz- 
ką, realizowany w ten sposób komunizm marksowski mógł dać 
w efekcie jedynie obóz pracy przymusowej. 

Żadną miarą nie jest tak, że za doprowadzenie doktryny do jej 
leninowsko-stalinowskiego urzeczywistnienia się odpowiedzialny był je- 
dynie historyczny przypadek, a nie rzeczywisty proces, że zatem do k- 
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tryna była niewinna, a »zniekształcona« została na skutek kaprysu hi- 
storii, która dla dokonania swego eksperymentu wybrała niewłaściwy te- 
ren ćwiczeń. 

Fakt, że komunizm marksowski, skoro tylko byłby zastoso- 
wany, oznaczałby uczynienie jednostek ludzkich własnością państw i wy- 
bitnie despotyczne formy rządzenia, był jasno dostrzegany przez wielu 
autorów anarchistycznych XIX wieku, na długo przedtem, nim historia 
dokonała swego — rzekomo fatalnego — wyboru terenu, na którym nowe 
idee miały być zastosowane” (L. Kołakowski: Das Schisma steht noch aus. 
„„Der Spiegel” 1977, nr 19, str. 166, podkr. T.L.). 

Użyteczność poznawcza płynąca z tej wypowiedzi jest tym większa, iż 
nie tylko ukazuje bez cienia wątpliwości fakt znacznego wyostrzenia oceny 
i definitywnego porzucenia przez L. Kołakowskiego teoretycznych ustaleń 
Marksa z racji ich rzekomo niechybnego rodzenia totalitaryzmu, ale rów- 
nież daje nam wskazówkę co do aktualnych preferencji ideowych L. Ko- 
iakowskiego. Gdyż o swoim zupełnie skrótowo zarysowanym programie 
konstruktywnym sam L. Kołakowski twierdzi jedynie, że nie jest to so- 
cjalizm marksowski, tym niemniej mieści się on w pełni w tradycyjnych 
wartościach socjalizmu (str. 528. t. III), Antytotalitarna awersja prowadzi 
więc L. Kołakowskiego na pozycje socjalizmu anarchistycznego. Sam 
L. Kołakowski nazywa je natomiast „socjalizmem demokratycznym” (str. 
529 t. IIT). 

W tym miejscu nasuwa się więc nieodparcie kolejne spostrzeżenie ko- 
munisty zachodnioeuropejskiego. Na próby zastraszania w rodzaju: „Je- 
żeli nie wyrzekniecie się Lenina od A do Z, jeżeli nie zerwiecie waszych 
związków z KPZR, nie będziecie obywatelami Zachodu, ale Azjatami”, se- 
kretarz generalny WIPK odpowiedział bardzo realistycznym ukazaniem 
dalszego ciągu ulegania takim naciskom: „po odrzuceniu Lenina musieli- 
byśmy odejść również od Marksa; po zerwaniu z KPZR musielibvśmy 
pójść dalej i przyznać, że proletariacka rewolucja październikowa była 
jedynie błędem i może nawet jeszcze — cofając historię — że żyrondyści 
rewolucji francuskiej zrobili lepiej, a jakobini nic lepszego nie wnieśli. 
I to wszystko jeszcze by nie wystarczyło. Ponieważ niektórzy nasi krytycy 
żądają nie tylko, abyśmy wyrzucili za burtę bogate nauki Marksa i Le- 
nina, lecz także duchowe i polityczne rozwinięcia i unowocześnienia Gram- 
sciego i Togliattiego. A wtedy — krok po kroku — musielibyśmy dojść 
do tego, by ogłosić, że nasz cały rozwój (mający zapewne i swoje ujemne 
strony) był jedynie ciągiem następujących po sobie błędów, że całe gene- 
racje komunistów na próżno walczyły i myślały, na próżno pracowały, by 
rzeczywistość Włoch i świata zinterpretować i zmienić... Są ludzie. którzy 
chcieliby usłyszeć od nas stwierdzenie, że narodziny naszej partii były 
błędem, niech więc żyje socjaldemokracja — jedyna droga do politycz- 
nego i społecznego postępu. I nasi egzaminatorzy stwierdziliby z zadowo- 
leniem, że owszem. odpowiedź jest właściwa, rozwiążcie więc waszą partię 
i idźcie do domu” (E. Berlinguer iiber das „ideologische Ultimatum” der 
antikommunistischen Kampagne. Aus der Rede des Generalsekretars der 
IKP auf der Abschusskundgebung des diesjihrigen „Unita” — Festes in 
Genua. „Informations-Bulletin. Materialen und Dokumente kommunisti- 
scher Arbeiterparteien”. 1978, nr 15-16, str. 31; Enrico Berlinguer. ,„,Pre- 
zentacje” 1979, nr 2, str. 94). 
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L. KOŁAKOWSKIEGO INTERPRETACJA HISTORII MARKSIZMU 


W prowadzonych przez siebie wywodach na temat koncepcji politycznej 
Lenina i Stalina, L. Kołakowski, obok takich uznanych nazwisk, jak: S.F. 
Cohen, I. Deutscher, M. Dobb, L. Schapiro, R.C. Tucker, A.B. Ulam, zdobył 
się na dostrzeżenie kilkunastu znacznie mniej reprezentatywnych interpre- 
tatorów. Nie stało natomiast miejsca dla przykładowo J. Elleinsteina, V. 
Gerratany, 1. Gruppiego. Każdy kto zna ich interpretacje, wie doskonale, 
że dalekie są one od tego, co zwykliśmy ostatnio tak modnie nazywać „nur- 
tem oficjalnym”. Ale być może już nawet one są tymi sposobami prezento- 
wania rozwoju marksizmu, których L. Kołakowski nie zamierza szczegó- 
łowo analizować (str. VI, t. I). A być może są tymi, które nawet zupełnie po- 
minął w swych badaniach, gdyż nasuwają szereg niewygodnych pytań. 

Ot chociażby, dlaczego nie L. Kołakowski, a właśnie L. Gruppi potrafił 
dostrzec, że w miarę wygasania wojny domowej Lenin sugerował kłaść 
w dyktaturze proletariatu mniejszy nacisk na element przymusu, a więk- 
szy na element przywództwa i, jak gdyby przewidując ironiczne wątpli- 
wości w tym względzie Lenin zaznaczył: „Mówi się: w miejsce przymusu 
Lenin doradza wpływ moralny! Ale jest niedorzecznym sądzić, że nowa 
nauka i technika dla zbudowania społeczeństwa komunistycznego może 
być organizowana jedvnie za pomocą przymusu”, Dlaczego potrafił do- 
strzec, że to właśnie od uwielbiającego definicje Stalina, który, przy całej 
swej zdolności dydaktycznej, nie posiadał w tym względzie ostrożności 
i niedowierzania Lenina, wyrażonego choćby leninowskimi słowami: 
„wszystkie definicje zbyt zwięzłe są wszelako wygodne jako te, która za- 
wierają istotę badanego zjawiska, ale okazują się jednakowoż niewystar- 
czające, kiedy musimy z nich wyprowadzić wnioski o najbardziej istotnych 
cechach definiowanego zjawiska”, pochodzi następująca definicja „leni- 
nizmu”: „Leninizm jest marksizmem epoki imperializmu i rewolucji pro- 
letariackiej. Bardziej dokładnie: leninizm jest teorią i taktyką rewolucji 
proletariackiej w ogólności, teorią i praktyką dyktatury proletariatu 
w szczególności”. dodając, iż takim leninizmem nie jest cała koncepcja 
marksistowska, ale „to, co jest szczególnego i nowego w dziele Lenina”, 
czym odrzucił Stalin nawet znaczną część dorobku samego Lenina, nie 
mówiąc już o całości dorobku Marksa. Engelsa i wielu innych marksistów 
(i. Gruppi: II pensiero di Lenin. Roma 1971. str. 258 i 350—551). 

Dlaczego nie I. Kołakowski, a właśnie V. Gerratana potrafił dostrzee, 
że najwyraźniejszym chyba przykładem nadużycia przez Stalina autory= 
tetu klasyków marksizmu-leninizmu była sprawa ostatniego, VII rozdzia- 
łu pracy Lenina „Państwo i rewolucja”, gdzie intencję napisania przez 
Lenina tego rozdziału, czy nawet drugiej części tej pracy „dużo później”, 
Stalin skomentował następująco: ,„Nie może być najmniejszej wątpliwości, 
że Lenin postawił sobie zadanie, w drugiej części swej pracy, opracować 
i ostatecznie rozwinąć teorię państwa, opierając się na realnym doświad- 
czeniu istnienia władzy radzieckiej w naszym kraju. Lecz śmierć uniemoż- 
liwiła mu wykonanie tego zadania. Jednakże to, czego nie zdążył dokończyć 
Lenin, muszą dokończyć jego uczniowie”, i będąc prezentowany jako je- 
dyny prawy dziedzie i wierny kontynuator dzieła Lenina, również w płasz- 
czyźnie teoretycznej, Stalin opracował koncepcję państwa socjalistyczne 
go, traktowaną tym samym jako naturalne uzupełnienie leninowskiej teo- 
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ril państwa, nieledwie jako „druga część” pracy „Państwo i rewolucja”, 
której Lenin nie zdążył napisać (V. Gerratana: Ricerche di s'oria del mar- 
xismo, Roma 1972, str. 179). 

Ponieważ, wbrew założeniu zrobionemu w Przedmowie na str. V t. I 
(„Praca ta jest próbą odtworzenia historii marksizmu, tj. historii doktry- 
ny. Nie jest to więc historia idei socjalistycznych ani partii czy ruchów 
politycznych, które przyjmowały tę czy inną wersję doktryny jako swoją 
własną ideologię”) i zdecydowanie niekonsekwentnie realizowanemu już 
w t. II, w oparciu o nowe założenie na str. 3 t. III („Jak chodzi o poprzednie 
dwa tomy tej pracy, tematem głównym jest historia doktryny: historia po- 
lityczna traktowana jest zazwyczaj w sposób powierzchowny, na tyle, 
na ile koniecznym jest wskazać szerokie ramy, wewnątrz których rozwija 
się ideologiczna aktywność. Jednakże w erze Stalina związek pomiędzy 
historią doktryny i politycznymi wydarzeniami jest dużo ściślejszy niż 
poprzednio, odkąd fenomen, który mamy zbadać, stanowi absolutną in- 
stytucjonalizację marksizmu jako instrumentu władzy”) L. Kołakowski 
ze szczególnym upodobaniem feruje bardzo stanowcze sądy w odniesie- 
niu do wybranych zagadnień z historii realnego socjalizmu, nie sposób nie 
zapytać również, dlaczego właśnie J. Elleinstein, wskazując na to, że tezę 
o zaostrzeniu się walki klasowej w okresie budowy socjalizmu Stalin wy- 
sunął w swym wystąpieniu z 9 lipca 1928 r., gdy podejmowane były zwła- 
szcza decyzje o przymusowej kolektywizacji wsi: „Proporcjonalnie do na- 
szego marszu ku przodowi, opór elementów kapitalistycznych będzie wzra- 
stał, walka klas stawać się będzie coraz bardziej twarda, podczas gdy wła- 
dza radziecka, której siły będą coraz większe, prowadzić będzie politykę 
izolowania tych elementów”, potrafił równocześnie ocenić, że nie była 
to więc, w kontekście oporu stawianego przez licznych i silnych kuła- 
ków i nepmenów, teza pozbawiona słuszności, nadużywana była jednak 
później, dla usprawiedliwiania represji masowych drugiej połowy lat 
trzydziestych i wówczas pozbawiona już obiektywnych podstaw (J. El- 
leinstein: Histoire de 1 URSS. Tome II: Le Socialisme dans un seul pays 
(1922—1939), Paris 1973, str. 118—119 i 227). Dlaczego właśnie J. Ellein- 
stein potrafił ocenić, że w przeciwieństwie do tego o czym pisze Sołżeni- 
cyn w „Archipelagu Gułag”, czerwony terror z lat 1918—1921 wyraźnie 
nie miał charakteru działań antyludowych i był wyraźnie poprzedzony ter- 
rorem białym, że czerwony terror rozpoczął się praktycznie dopiero po 
zamachu na Lenina, kiedy to nazajutrz po zamachu można było przeczy- 
tać np. w petersburskiej „Krasnej Gazecie” następujące słowa: „Nadszedł 
czas, kiedy musimy również zacząć... każda kropla krwi Lenina powinna 
kosztować burżuazję i białogwardzistów setki istnień... Interes rewolucji 
wymaga fizycznej eksterminacji klasy burżuazyjnej. Oni są bezlitośni. 
bądźmy i my bez litości” (J. Elleinstein: Histoire de IURSS. Tome I: La 
conqućte du pouvoir (1917—1921), Paris 1975, str. 189—190). 


Tleż bliższe prawdy byłyby wywody IL. Kołakowskiego na str. 478—479 
t II o pokoju brzeskim, uzupełnione spostrzeżeniem pochodzącym ze sto- 
sunkowo obszernego opracowania P. Togliattiego, dla którego sporządzenia 
bezpośrednią inspiracją były dwa listy Gramsciego: do Komitetu Central- 
nego WKP(b) z pierwszej połowy października 1926 r. i do Togliattiego 
z 26 października 1926 r. Największy atak na Lenina przypuściła opozycja 
lewacka w partii bolszewickiej, która uznała pokój brzeski za obrazę bo- 
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haterskiego proletariatu rosyjskiego, który gotów był dalej walczyć z uo- 
sobieniem burżuazyjnej kontrrewolucji światowej, imperializmem nie- 
mieckim, ale jak przypomina P. Togliatti, sprowadzając sprawę na ziemię, 
musiałby walczyć sam, ponieważ chłopi rosyjscy uciekający z frontu da- 
wali wyraźnie do zrozumienia, że ta wojna dłużej już ich nie interesuje; 
wstrzymanie ich siłą oznaczałoby rozpad sojuszu robotniczo-chłopskiego 
i koniec rewolucji (P. Togliatti: Direttiva per lo studio delle questioni russe. 
W: Opere scelte. Roma 1974, str. 48). 

W tym miejscu najlepiej chyba widać, że jedną z metod L. Kołakowskie- 
go, mającą na celu równoczesne realizowanie dwu zadań: walki z marksiz- 
mem i niezaprzepaszczanie zupełnie swojej reputacji badacza, jest rozrzu- 
canie istotnych elementów tego samego obrazu w różnych miejscach swo- 
jej pracy. Robi to wielokrotnie, a w tym przypadku dopiero na str. 27 t. III 
zamieszcza uwagę o „trzeźwej ocenie Lenina technicznych i moralnych 
możliwości armii” radzieckiej w momencie zawierania pokoju brzeskiego. 

Dlaczego nawet S. Carrillo potrafił dostrzec sprowadzanie przez Stali- 
na do czystego formalizmu tego, co przewidział Lenin w zróżnicowaniu 
form budownictwa socjalistycznego w różnych krajach, potrafił z właściwą 
sobie ostrością stwierdzić, że Stalin, uznający się za kontynuatora Lenina, 
przy aprobacie instancji KPZR, spokojnie zrewidował i anulował 
tezy Lenina, potrafił S. Carrillo z pasją wskazać na to, że Kautsky, kryty» 
kując Lenina za rozwiązanie parlamentu rosyjskiego, mówiąc o sprzecznoś- 
ci pomiędzy demokracją a dyktaturą i stawiając pytanie „A dlaczegóżby 
demokracja miała stanowić nieskuteczny instrument w dochodzeniu do so- 
cjalizmu?”, funkcjonował jak gdyby na innej planecie, nie dostrzegał, 
czy nie chciał dostrzegać, że w ówczesnej Rosji wybór nie był pomiędzy 


dyktaturą a demokracją, a pomiędzy utrzymaniem się dyktatury prole- 


triatu a krwawym powrotem burżuazyjnej dyktatury militarnej, gdyż 
io nie Zgromadzenie Ustawodawcze było siłą, a kontrrewolucyjni gene- 
rałowie carscy na czele wiernych sobie oddziałów, którzy mogli Zgroma- 
dzenie Ustawodawcze rozwiązać z taką samą albo większą nawet łatwoś- 
cią jak bolszewicy (S. Carrillo: „Eurocomunismo” y Estado, Barcelona 
1977, str. 24, 192—193, 198 i 211). 

L. Kołakowski ma oczywiście na tę okoliczność gotową odpowiedź: „Co 
się więc tyczy przywódców eurokomunistycznych, ich stanowisko jest 
dwuznaczne — zarówno przez to co wyrażają, jak i przez to co pomijają 
milczeniem” (L. Kołakowski: Das Schisma steht noch aus. „Der Spiegel”. 
1977, nr 19, str, 167). Najbardziej w tym wszystkim dziwi jednak to, że tej 
pięknej maksymy L. Kołakowski nie ma najmniejszej ochoty zastosować 
wobec siebie samego. 

Efektem takiej więc „metodologii” są właśnie wnioski końcowe L. Ko- 
łakowskiego o Gramscim. 


A. GRAMSCI (NIE)ODCZYTANY PRZEZ L. KOŁAKOWSKIEGO 
Wyposażeni w wiedzę o tej kontrowersyjnej interpretacji Lenina, Sta- 

lina i związków wzajemnych pomiędzy ich koncepcjami politycznymi, ja- 

kiej dokonał L. Kołakowski, powróćmy wreszcie do wniosków końcowych 


L. Kołakowskiego o (zinterp stowanym przez niego) Gramscim i związ- 
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kach jego koncepcji politycznej z (tak zinterpretowanymi przez L. Koła» mi 
kowskiego) koncepcjami politycznymi Lenina i Stalina. M 
Jednoznacznym odzwierciedleniem intencji L. Kołakowskiego jest już : 
sam tytuł rozdz. VI w t. III: „Antonio Gramsci: komunistyczny rewizjo- 8 
nizm”. Tezę tę popiera L. Kołakowski całym p. 7. Podsumowanie, zaczy- my 
nając od zdania: „Gdy porównamy doktrynę komunistyczną Gramsciego e: 
z doktryną komunistyczną Lenina odnajdziemy z pewnością logicznie po- pr. 
wiązane z sobą zasadnicze różnice” (str. 249, t. III). W szczególności jed- = 
nak w takich kwestiach, jak: 1) istota materializmu, 2) świadomość spo- x 
łeczna, 3) koncepcja partii, 4) koncepcja rewolucji politycznej, doktryny kę 
te są z sobą w konflikcie. (str. 251, t. III), twórczość Gramsciego służyć mo- 
że za podstawę komunistycznej alternatywy wobec komunizmu Lenina R» 
(str. 220, t. III). mj 
Tajemnicę tych wniosków końcowych w układzie Gramsci — Lenin naj- 
łatwiej rozszyfrować w oparciu o następującą tezę L. Kołakowskiego: " 
„Gramsci uważał hegemonię kulturalną, zdobywaną przy pomocy czysto > 
ideologicznych środków, jako warunek wstępny osiągnięcia władzy poli- 
tycznej, podczas gdy dla Lenina osiągnięcie władzy było czysto techniczną z 
kwestią” (str. 244, t. III), Gdyby rzeczywiście takie właśnie były koncep- so 
cje Lenina i Gramsciego, to istotnie różnica pomiędzy nimi byłaby a 
zasadnicza. Ale w rzeczywistości ani dla Gramsciego hegemonia nie była x 
wyłącznie kulturalną, a środki czysto ideologicznymi, a nawet władzę po- ko 
lityczną można według niego osiągnąć i sprawować bez wstępnej hegemo- : 
nii, tylko że jest to statolatria i sprawowanie władzy przychodzi z dużym > 
trudem, ani tym bardziej dla Lenina osiągnięcie władzy politycznej nie było 
czysto techniczną kwestią. ch 
O tym, jak bardzo pragnie L. Kołakowski przeciwstawić Gramsciego 
Leninowi, niech świadczy na koniec jego komiczny wręcz zabieg. By bar- a 
dziej podkreślić istnienie w politycznej koncepcji Gramsciego pewnej e, 
ilości „niedemokratycznych” zamierzeń, L. Kołakowski stwierdza, że z 
Gramsci był komunistą, a nie socjaldemokratą. By jednakże zachować spój- a 
ność swoich wniosków końcowych, L. Kołakowski nie Gramsciego, a właś- „e 
nie Lenina (acz z pewnymi zastrzeżeniami) pakuje do jednego worka z so- 
cejaldemokratami (str. 251—252, t. III). i 
Śwój zamysł przeciwstawienia Gramsciego Leninowi L. Kołakowski po- ki 
twierdza w inny jeszcze sposób. Pisząc w p. 2 rozdz. XIII t. III o rewizjo- 7 
nizmie we wschodniej Europie po śmierci Stalina stwierdza, że Gramscl 
stał się przedmiotem zainteresowania z racji swego kompletnego przeci- 


wieństwa w stosunku do Lenina, wyrażonego krytyczną refleksją Gram- i 
sciego o komunistycznej biurokracji, awangardowej roli partii, determi- s 
nizmie historycznym i „manipulacyjnym” podejściu do rewolucji socja- - 
listycznej (str. 463). u 
To stwierdzenie L. Kołakowskiego bardzo wyraźnie wprowadza nas 8 
już w następne zagadnienie, W uwagach wstępnych rozdziału poświęco- = 
nego Gramsciemu L. Kołakowski ocenia, że komuniści włoscy odwołują c: 
się do Gramsciego, aby „uzasadnić swoje odchylenia od radzieckiego z 
modelu ideologicznego” (str. 220 t. III, podkr. T.L.). Zrozu- > 
miałe staje się to tylko w powiązaniu ze sformułowaniem, jakie pojawia się x 
już na strónie następnej: „leninowsko-stalinowska ortodoksja”. To zaś A 
z kolei zrozumiałe jest tylko w kontekście tak obszernie potraktowanej _ 
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przeze mnie próby odtworzenia interpretacji L. Kołakowskiego w kwestii 
związków wzajemnych pomiędzy koncepcjami politycznymi Lenina i Sta- 
lina. 

Pisze L. Kołakowski na str. 247—248 t. III: „Podczas gdy gramsziańska 
krytyka centralizmu biurokratycznego w latach 1919—1920 była w sposób 
oczywisty kierowana głównie przeciwko partiom II Międzynarodówki, 
jego prace więzienne w tej kwestii wydają się w pełni być WYBIZERE 
przeciwko komunizmowi w jego leninowskiej formie”. 

Tymczasem cała ta sprawa jest dużo bardziej złożona. Niemały, jak na 
warunki więzienne, dopływ do Gramsciego informacji o tym co się dżiało 
w Związku Radzieckim, zwłaszcza w latach 1928—1933, bezpośrednie 
zetknięcie się Gramsciego w czasie pobytu w Związku Radzieckim z go- 
rącymi jeszcze ujemnymi skutkami okresu komunizmu wojennego, któ- 
rych uosobieniem dla Gramsciego był zwłaszcza Trocki, własne uleganie 
w latach 1923—1926 krótkowzrocznej efektywności parastalinowskich 
;dealizacji totalitarnych, dla których Bordiga i jego liczni zwolennicy utwo- 
rzyli w Komunistycznej Partii Włoch całkiem podatny grunt, wszystko to 
pozwala więzienną twórczość Gramsciego odczytywać jako pośrednią, 
a miejscami również bezpośrednią, krytykę stalinizmu. Zbyt wiele jest 
jednak w tej twórczości elementów całkowicie zbieżnych z twórczością 
Lenina, zwłaszcza z twórczością okresu NEP-owskiego, by w choć naj- 
mniejszym stopniu twórczość więzienna Gramsciego mogła być odczyty- 
wana jako krytyka leninizmu. 

Zupełnie już na marginesie wypada wszystkich ewentualnych czytel- 
ników tego akurat wydania uprzedzić, że do druku na str. 277, t. III za- 
kradł się chochlik, który okazał się być szczególnie okrutnym prześmiewcą. 
Jak w tak renomowanym wydawnictwie zamiast „working class” mogło 
się wydrukować „wrong class” pozostanie tajemnicą chyba samego chochli- 
ka, o angielskim w końcu nie było poczuciu humoru. Natomiast mniej 
dowcipnych przetypowań można by doszukać się w tym wydaniu więcej. 

Jeszcze poważniejszą sprawą jest jakość tłumaczenia, które wykonał 
P.S. Falla (o ile oczywiście L. Kołakowski zarówno w Instytucie Literac- 
kim w Paryżu, jak i w wydawnietwie oksfordzkim złożył ten sam polski 
oryginał pracy). Nie chciałbym absolutnie usprawiedliwiać tutaj jakości 
własnych poczynań, tam gdzie z tego anglojęzycznego wydania chciałem 
zacytować dosłownie jakiś fragment. Czytelnik znający oryginał pracy 
L. Kołakowskiego z pewnością dostrzeże te rozbieżności. Nie chodzi tu już 
wyłącznie o takie drobiazgi, jak chociażby to, że angielskie „soviet” od- 
daje zarówno zobiektywizowane polskie „radziecki”, jak i nośne emocjonal- 
nie w naszej tradycji polskie „sowiecki”. Chodzi o coś bardziej istotnego. 
Z braku miejsca poprzestaję na jednym tylko przykładzie. 


Na str. 101, t. III mamy następujący fragment: „Dialectical and histo- 
rical materialism as expounded by Stalin amounted to an unimaginative, 
schematic version of Marxism according to Plekhanov, Lenin and Bukha- 
rn: a philosophy with cosmie ambitions, proclaiming that the dialectie 
expressed universal »laws« which governed every aspect of reality, and 
that human history was a special case of the application of these laws”, 

W oryginale pracy L. Kołakowskiego brzmi on następująco: ,.Co się zaś 
tyczy Stalinowskiego »diamatu« i „histmatue to stanowiły one wysuszoną 
i schematyczną wersję tego marksizmu, którego twórcami byli w Rosji 
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Plechanow, Lenin i Bucharin; istotną cechą tego marksizmu były pretensje 
kosmiczne, przekonanie, że dialektyka formułuje uniwersalne »prawa«, 
obowiązujące wszystkie obszary świata i że historia ludzka jest szczegól- 
nym przypadkiem działania tych praw” (L. Kołakowski „Główne nurty 
marksizmu. Powstanie — rozwój — rozkład”. I wydanie krajowe, Alter- 
natywy 1981, t. III, str. 106—107). 

Można by przypuszczać, że powaga Oksfordu próbowała się tutaj bronić 
przed szczególnie wyraźnymi przejaskrawieniami L. Kołakowskiego. 


Wybaczy mi L. Kołakowski, że ten fragment rozważań nad jego inter- 
pretacją miejsca zajmowanego przez A. Gramsciego w rozwoju marksizmu, 
dokonaną w pracy „Główne nurty marksizmu”, zakończę skierowaniem 
pod jego adresem tej samej myśli, którą on sam w swoim czasie skierował 
pod adresem Bocheńskiego i Wettera: „Byłoby czarną niewdzięcznością 
ze strony czcigodnych ojców domaganie się, aby wytknięto im wszystkie 
niezliczone fałszerstwa, mistyfikacje, błędy 1 nierozumienia, zawarte 
na blisko dziewięciuset stronach łącznej objętości ich utworów” (L. Ko- 
łakowski: Nauka przed sądem Ciemnogrodu, ,„Myśl filozoficzna” 1953, nr 2, 
str. 383). 


EWOLUCJA POGLĄDÓW L. KOŁAKOWSKIEGO 
W LATACH 1949—1978 


Podsumowując cały ten cykl rozważań „Społeczeństwo obywatelskie — 
A. Gramsci — L. Kołakowski”, można chyba stwierdzić, że gdyby osoby 
zajmujące się życiem i twórczością (z osobna branych) takich postaci 
w dziejach marksizmu, jak: Bernstein, E. Bloch, St. Brzozowski, L. Gold- 
mann, J. Jaures, K. Kelles-Krauz, K. Korsch, L. Krzywicki, A. Labriola, 
P. Lafargue, G. Lukacs, R. Luksemburg, H. Marcuse, Plechanow, G. So- 
rel, Trocki, doszły do analogicznych wniosków o odnośnych rozdziałach 
pracy L. Kołakowskiego jak ja na podstawie rozdz. VI, t. III o Gramscim, to 
obawa wyrażona przez D. Passenta w felietonie „Podziemie w Szwajcarii” 
(„Polityka” 1984, nr 1, str. 16) byłaby w znacznej mierze bezpodstawna. 
I w tym właśnie bym upatrywał wielką zasługę Redaktora Passenta — in- 
AR aż do granic prowokacji (nie politycznej oczywiście, lecz intelek- 
tualnej). 


. Gdyż, trzymając się terminologii gramsziańskiej, 1. Kołakowski w wy- 
daniu „Głównych nurtów marksizmu” nie jest dla żadnego polskiego mar- 
ksisty znaczącym przeciwnikiem. 


Niemałym bowiem zaskoczeniem dla niejednego czytelnika, który tyle 
się nasłuchał „dobrego” o przesadnie nawet naukowym podejściu L. Ko- 
łakowskiego, nieledwie o ,„„,mędrcu w wieży z kości słoniowej” co to bez- 
namiętnie, a drobiazgowo analizuje leżącą u jego stóp rzeczywistość, jest 
zapewne fakt, że akurat w tej pracy potrafi L.. Kołakowski tak często rze- 
czowe argumenty zastępować emocjonalnymi chwytami. Czyżby tych ar- 
gumentów mu brakowało? Czy być może, zdając sobie doskonale sprawę 
z tego do kogo i po co pracę tę adresuje, woli on rozbudzać emocje zmie- 
rzające do destrukcji, aniżeli intelektualne refleksje zmierzające do kon- 
strukcji. 
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L. Kołakowski wielokrotnie daje w swojej pracy do zrozumienia, że to 
co dzieliło Lenina, Stalina, Trockiego, Bucharina i innych realizatorów 
marksizmu to w gruncie rzeczy jest niuansem. Wbrew pozorom, nie mają 
dla L. Kołakowskiego żadnego znaczenia różnice pomiędzy tymi wieloma 
odmianami marksizmu, które w swojej pracy prezentuje. Nieistotne dla 
niego jest również to, gdzie i kiedy któraś z tym odmian zacznie być wcie-= 
lana w życie. Ważny jest tylko ten nieunikniony, logiczny rozwój me- 
chanizmu totalitarnego, którego podstawy teoretyczne stworzył już sam 
Marks. W ten oto sposób, konkluduje L. Kołakowski, każda doktryna po- 
lityczna, każdy ruch polityczny, który choć w najmniejszej mierze nawią- 
zuje do Marksa, prędzej czy później musi źle skończyć. Z koncepcją poli- 
tyczną Gramsciego może być jeszcze gorzej. Zdaniem L. Kołakowskiego, 
w przeciwieństwie do koncepcji Lenina, która bez cienia wątpliwości udo- 
wodniła swą wykonalność, koncepcja Gramsciego może nawet nie nadawać 
się do użytku (str. 252, t. III). 

Biorąc więc za kryterium język wypowiedzi, schematyzm wielu argu- 

mentów, trzeba stwierdzić, że w sposobie ujmowania wielu kwestii L. Ko- 
łakowski cofnął się swoją pracą „Główne nurty marksizmu” do okresu, 
w którym wspólnie z M. Czerwińskim tłumaczył z francuskiego pracę 
D. Desantiego: Tito i jego agenci. Warszawa, Czytelnik 1950, w którym po- 
trafił w Przedmowie do pracy H. Selsama: Problemy filozofii. Warszawa, 
Czytelnik 1951, stwierdzić: „Pisana była w roku 1938 i autor najwidoczniej 
tie znał w tym czasie jeszcze pracy Stalina «O materializmie dialektycz- 
tym i historycznym», która wniosła tyle jasności w wiele zagadnień fi- 
ozofli marksistowskiej, przedtem budzących nieporozumienia i trudno- 
ci, „Tak sformułowane zasady te nie odpowiadają w pełni tej dobitnej 
harakterystyce materializmu, jaką zawiera praca Stalina” (str. 5 i 6), 
r którym do jego artykułu: Tomasz Morus — wielkość w rękach szalbie- 
zy, „Nowe Drogi” 1949, nr 4, potrafiła się przemycić następująca teza: 
„Mickiewicza wstecznicy próbowali przerobić na pospolitego mistyka, wy» 
miatając z jego twórczości cały jej rewolucyjny ładunek” (str. 119). Na- 
wiasem mówiąc, dalekie echo tej ostatniej tezy nie mogło dać o sobie znać 
dobitniej, jak właśnie na str. 515, t. II „Głównych nurtów marksizmu”, 
Zamiłowanie L. Kołakowskiego do prostych i jasnych schematów, nie- 
chęć dostrzegania tego, że nawet w oczywistej całości może istnieć i „białe”, 
i „czarne” — i aspekt postępowy, i aspekt reakcyjny, a rewolucjonista po- 
winien umieć zadać sobie trud wydobycia z każdej takiej całości aspektu 
postępowego i oprzeć się na nim w swych dalszych działaniach, widać naj- 
wyraźniej w jego złośllwym potraktowaniu wysiłku Lenina, zmierzające- 
go do sprawiedliwej oceny całej twórczości Lwa Tołstoja. 

Warto dodać, że jak chodzi o ten okres twórczości l. Kołakowskiego, 
okres 1949—1954, to w pracy „Główne nurty marksizmu” L. Kołakow- 
ski stwierdziwszy, iż nie jest to dzisiaj dla niego powodem do dumy, przy- 
znaje się jedynie do brania udziału w walce z nurtem niemarksistowskim, 
głównie filozoficznej szkoły lwowsko-warszawskiej, i z tomizmem, repre- 
zentowanym przez Katolicki Uniwersytet Lubelski (str. 173, t. ITI). 

Nie odmawiam więc L. Kołakowskiemu (przeciwnie niż on sam to czyni 
w odniesieniu do innych) prawa do posiadania w swym życiu i twórczości 
różnych okresów. Ośmielam się jednak wątpić w to, że twórczość L. Ko- 
łakowskiego rozwija się po prostej wstępującej, dając z kolei interpreta- 
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torom jego własnej twórczości, w przypadku rozbiegania się poglądów 
okresu młodzieńczego i okresu dojrzałego, szansę przyznania pierwszeń- 
stwa poglądom okresu dojrzałego. Jest tak dlatego, ponieważ prócz wyżej 
wymienionych, w młodzieńczej twórczości L. Kołakowskiego dominują 
jednakże poglądy, z którymi trudno by było się nie zgodzić. Ot chociażby 
te najbardziej zderzające się z poglądami okresu dojrzałego w twórczości 
l. Kołakowskiego, tak mocno uwidocznionymi w pracy „Główne nurty 
marksizmu”. 

„„Klasowe oblicze filozofii nie zawsze jest wyraźne i łatwe do uchwyce- 
nia. Przejawia się ono w niej zarówno w tym, co się uprawia, jak i w tym, 
czego się programowo unika, a przede wszystkim w metodzie samej” 
(L. Kołakowski: Kilka uwag w sprawie „Przeglądu Filozoficznego”, „No- 
we Drogi” 19560, nr 2, str. 288). 

„że poglądy na świat są wyrazem interesów klasowych, że w interesie 
klas postępowych leży mniej lub bardziej ograniczona dążność do obiek- 
tywnego poznania świata i że proletariat jest jedyną klasą, w której in- 
teresie leży obiektywne poznanie świata bezwzględnie i bez żadnych ogra- 
niczeń klasowych, deformujących obraz rzeczywistości, że więc ideologia 
klasy robotniczej właśnie mocą swego klasowego rodowodu jest wolna od 
wszelkich mistyfikacji i zniekształceń obrazu świata, powstałych z pobudek 
klasowych, i że dlatego klasowy charakter marksizmu, w przeciwieństwie 
do »filozofii altantyckiej«, jest źródłem, a nie hamulcem jego obiektyw- 
ności — wszystko to są prawdy dobrze znane każdemu marksiście i dosta- 
tecznie wyjaśnione w dziełach klasyków marksizmu-leninizmu. A to, że 
ksiądz Bocheński o tym wszystkim nie słyszał, a jeżeli słyszał — nie pojął, 
a jeżeli pojął — zamilczał, ma swoje przyczyny również wyjaśnione dosta- 
tecznie w tych samych dziełach klasyków marksizmu i na gruncie tej sa- 
mej teorii klasowości ideologii, która tłumacząc, dlaczego postępowa klasa 
może i musi walczyć o rzeczywistą wiedzę o świecie, tłumaczy jednocześ- 
nie, dlaczego inna klasa, ginąca i rozkładająca się, musi obraz świata zniek- 
ształcać i fałszować” (L. Kołakowski: Nauka przed sądem Ciemnogrodu, 
„Myśl filozoficzna” 1953, nr 2, str. 380). 

„„Walka papieży z ruchem robotniczym trwa tak długo, jak długo istnieje 
ruch robotniczy”. 

„W ten sposób prawo boże okazuje się nader nieskomplikowane: tam, 
gdzie burżuazyjna doktryna ochrania święte przywileje posiadaczy, żąda 
ono uległości i pokory; tam, gdzie państwo jest faktycznym wyrazicielem 
interesów społeczeństwa i organizacją polityczną mas — błogosławi swoją 
powagą dywersje, sabotaże i agresje" (L. Kołakowski: Kwestia robotnicza 
w doktrynie politycznej Watykanu (O tak zwanych „społecznych encykli- 
kach” papieży), „Nowe Drogi” 1954, nr 6, str. 71i 78). 

O ile więc pod względem formalnym L. Kołakowski cofnął się do po- 
ziomu z lat 1949—1954, o tyle pod względem zastosowanej meto- 
dologii, która legła u podstaw wykreowania przeważającej części treści 
„Głównych nurtów marksizmu”, L. Kołakowski cofnął się wobec (w sto- 
sunku do) poziomu z lat 1949—1954. 

Pod tym względem casus L. Kołakowskiego przywodzi na myśl tragicz- 
ne rozkojarzenie londonowskiego Martina Edena. Że swoim środowiskiem 
marksistowskim L. Kołakowski już nieodwracalnie zerwał, a do wymogów 
środowiska przeciwnego, pomimo czynionych przez niego wielkich, kom- 
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promitujących go wręcz ustępstw, dostosować się i tak nie jest w stanie. 
Chyba żeby się całkowicie już zatracił jako wielki intelektualista. Postać 
.L. Kołakowskiego bardziej niż uczucie wrogości budzi więc w polskim 
marksiście odruch współczucia dla niego. 

Ale równocześnie nie sposób nie dostrzec, trzymając się nadal termi- 
nologii gramsziańskiej, że L. Kołakowski wielce się swoją pracą ..Główne 
nurty marksizmu” przyczynił, przyczynia i przyczyniać się będzie zapewne 
nadal do kształtowania wielu niekorzystnych elementów potocznego roz- 
sądku u nazbyt licznych przedstawicieli znaczących grup naszego spo- 
łeczeństwa. Z tego tylko powodu praca L. Kołakowskiego „Główne nurty 
marksizmu” nie może zostać zlekceważona przez żadnego polskiego marksi- 
stę. 
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Odruchy obronne na wszelkiego rodzaju trucia, sianie popeliny, wciska- 
nie kitu, robienie wody z mózgu itp. wykształcają się już w młodszych kla- 
sach szkoły podstawowej. Kiedyś dobre wrażenie sprawiała, w odpo- 
wiedzi na czyjeś nadmierne bajerowanie, spokojna odzywka: „nie lubię, 
gdy wąż nogami macha”. 

Gdybyśmy wszyscy nie przestawalż być dziećmi pewnie w życiu społecz- 
nym mniej by się pleniło absurdów. Niestety. Dojrzewamy i nasza odpor- 
ność na fałsz i krętactwo innych dorosłych maleje. 

Jedną z najbardziej zakłamanych przez ludzi dziedzin jest tak zwane 
środowisko naturalne. Czyli po prostu nasz stosunek do przyrody. Naj- 
pierw poeci i młode nauczycielki mówią nam o ptaszkach, kwiatuszkach 
i motylkach. Potem sami deklamujemy o gryce jak śnieg białej oraz pod- 
niecamy się dzięcieliną w promieniach zachodzącego słońca. By wreszcie. 
pod wpływem różnych profesorów, ideologów i polityków, zacząć tę gry- 
kę deptać, dzięcielinę kosić, a słońce zadymiać. W imię postępu, który ozna- 
cza walkę z przyrodą. 

Nie wiem, kto pierwszy wymyślił tę bzdurę, że z przyrodą trzeba wal- 
czyć. Rozwój cywilizacji ma być rezultatem zmagań człowieka z przyrodą. 
Jeśli coś, w dotychczasowych dziejach ludzkości, było dla człowieka wred- 
me i szkodliwe, to właśnie sprzeniewierzanie się naturze, wchodzenie 
w konflikty z nią. 

Schodząc 2 drzewa człowiek użył kija i kamienia jako pierwszych narzę- 
dzi wspomagających owłosioną łapę. Wymachująca łapa przekształciła się 
w rękę, ta zaś manipulując przedmiotami zmuszała mózg do pracy bar- 
dziej koncepcyjnej. I tak to się zaczęło. Maczuga, oszczep, łuk, samopał, 
karabin maszynowy, czołg, bombowiec, rakieta. A obok dłuto, pług, śru- 
bokręt, tokarka, wielki piec, komputer. Świat roślin i zwierząt zmalał. 
Z wnętrza ziemi wydłubano minerały, wyciśnięto soki, a jej skorupę 
ustroiły hałdy, dymiące kominy, betonowe dżungle. Planeta kurczy się. Co- 
raz więcej ludzż ż techniki. Coraz mniej żarcia i tlenu. Jeśli nie wylecimy 
w powietrze, podusimy się od smrodu. 


Aby uniknąć własnoręcznej zagłady, trzeba zrozumieć, że jesteśmy częś- 
cią świata przyrody i tylko w pełnej harmonii z nim możliwa jest dal- 
sza nasza egzystencja. Są już przyklady przebudzania, nowego widzenia 
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problemów globalnych. Nie tylko fanatycy ekologiczni, lecz także rządy 
dostrzegają groźbę i próbują szukać ratunku. 

W Polsce sprawy ochrony środowiska formalnie uzyskały ważny sta- 
tus, Mamy ustawę, mamy specjalne ministerstwo. Temat ten wprowadzo- 
no nawet do programu martii. Można powiedzieć, że zapalono zielone 
światło dla „zielonych”. Tylko, że jak z większością zbożnych celów, nie 
brak nam pięknych słów, brakuje pięknych czynów. Barbarzyńskie trakto- 
wanie przyrody jest niestety główną cechą stylu bycia generałów, kapita- 
nów i sierżantów przemysłu. 

Z lekceważącą pogardą odnoszą się do otoczenia nie tylko wielkie kom- 
binaty, lecz także pomniejsze fabryczki i warsztaty. Ostatnio stała się głoś- 
na w okolicach Warszawy sprawa fabryki marmolady w Płudach. Fabryka 
ta dokonała rozbudowy swych mocy produkcyjnych nie dbając zupełnie o 
wymagane przez prawo urządzenia oczyszczające. I wylewa swe trujące 
ścieki za płot, do pobliskiego lasu. gdzie wytworzyło się już wielkie, cuch- 
nące bajoro. Ludzie pomstują. W sprawę wdały się kompetentne czynniki, 
od NIK-u po prokuraturę. Osobiście zajął się skandalem sam minister och- 
rony. I co? I nic. Marmoladziarze nadal bezczelnie trują okolicę znalazłszy 
możnych protektorów w stołecznuch władzach. Podobno w ten sposób po- 
piera się produkcję eksportowa Płudów. 

W ustawie z dnia 31 stycznia 1980 r. o ochronie i kształtowaniu środowis- 
ka są Przepisy karne, zgodnie z którymi można by zamknąć fabrylę, zam- 
knąć dyrektora lub podjąć inne środki prawne. W Programie PZPR są sło- 
wa: „Wielkim problemem społecznym jest ochrona i właściwe kształtowa- 
nie środowiska naturalnego, a przede wszystkim poprawa stanu zasobów 
wodnych, ograniczenie emisji zanieczyszczeń do atmosfery, ochrona drze- 
wostanu. Musimy uczynić wszystko, by zachować piękno naszej ziemi oj- 
zystej”. Zgodnie z tym można by podjąć środki polityczne. 

Ani prawnych, ani politycznych środków nikt nie podjął: Są tylko słowa 
ściek. Mogę chyba w tych warunkach powiedzieć, że nie lubię, gdy wąż 
"ierzga. 
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Piękne spory 


W zbiorze artykułów publicystycze 
nych „Na trzy fronty” („Książka i Wie- 
dza”, W-wa, czerwiec 1987 r., str. 337, 
ceną zł 300) Stanisław Kwiatkowski za- 
mieścił artykuł z 1984 r. „Mniej kłó- 
cić się, więcej różnić”. Rzecz dotyczy 
spotkamia w Jabłonnie, podczas które- 
go ostro dyskutowano o wizji polskiej 
przyszłości. Sądzę jednak, że ów tytuł- 
-hasło ma znaczenie o wiele szersze. 
Wyraża bowiem koncepcję taxiego uło- 
żenia stosunków między różnymi ludź- 
mi, organizacjami i szkołami myślenia, 
siłami i nurtami, aby różnice uważane 
za naturalne i normalne czynić nie za- 
rzewiem kłótni, lecz Ilmpulsem do gło- 
szenia i zbliżania stanowisk w kwe- 
stiach uważanych za ważne. Zamiast 
odmienne sądy ukrywać, klajstrować 
lub wyolbrzymiać, ujawniać je, aby na 
ile to możliwe z korzyścią dla spraw, 
których dotyczą, dochodzić do svntezy. 

Poeta wołał kiedyś o to, aby w Pol- 
sce toczyły się „piękne spory”. Miał na 
myśli polityczną i społeczną naukową 
i literacką, a przede wszystkim obywa- 
telską I po prostu ludzką kulturę pro- 
cyadzenia dyskusji, sporów i polemik. 
Działo się to w sytuacji, kiedy zarówno 
w rozdartym przez zaborców kraju, jak 
i na emigracji trwały opętańcze swary. 
Ich francuski obserwator napisał z tro- 
nią: „Pięciu Polaków to dziesięć partii 
i dwadzieścia koncepcji”. Inny autor, 
sympatyzujący 2 nami Anglik, konsta- 
tował w tym czasie, że „Polacy sprawia- 
ją wrażenie lewantyńskiego narodu, 
który dziwnym trafem znalazł się na 
północy”. Ktoś jeszcze stwierdził, że 


150 


„naród ten umie jednoczyć się jedynie 
w klęsce”, 

Były to sądy jednostronne. Można 
przytoczyć liczne fakty świadczące, że 
nie brakło w Polsce owocnych debat 
prowadzonych w wielkim stylu. Można 
przywołać imiona wspaniałych, którzy 
z ogromną odwagą głosili swe racje, 
unikając targowiska próżności, kar- 
czemnej wrzawy i hałaśliwej draki. Ale 
wiadomo, że dymu bez ognia nie bywa. 
W odleglejszej i bliższej przeszłości nie 
brakowało dowodów, że poeta dobrze 
wiedział, do czego i dlaczego wzywa. 
Ostatnie lata raz jeszcze świadczą, że 
nie tylko miał, lecz i nadal ma rację. 
Przeżyliśmy istną nawałnicę etykietek, 
wyzwisk i posądzeń, mnóstwo prób 
przekrzykiwania się i tumultów według 
najgorszych wzorów. Wiele dyskusji 
miało cechv dialogu głuchych. To jed- 
na z chorób, z których wychodzimy 
stopniowo, ale przy nawrotach niebez- 
piecznych svmwtomów. | 

Dotyczy to każdej z trzech głównych 
płaszczyzn życia publicznego. Mam na 
względzie wymianę myśli w partii, dia- 
log z sojusznikami i spory z oponenta- 
mi. Bez wątpienia przybywa wypowie- 
dzi rzeczowych i jasnych, debat prowa- 
dzących do czegoś pożytecznego i real- 
nego. Ale po drodze tracimy ciągle 
mnóstwo energii 1 czasu, wiele miejsca 
zajmują negatywne  imponderabilia. 
Drewniany młotek nie wyszedł jeszcze 
z użycia. 

Na tym tle walor książki Kwiatkow- 
skiego polega na tym, że będąc od pier- 
wszej do ostatniej strony aktem otwar- 


tego, niekiedy namiętnego uczestnictwa 
w sporach, jest zarazem wyrazem wy- 
sokiej kultury polemicznej i cierpliwe- 
go poszukiwania punktów stycznych. 
Wskutek tego obok trzech frontów — 
z przeciwnikami politycznymi atakują- 
cymi partię z zewnątrz oraz z prawi- 
cowymi i lewackimi adwersarzami we 
własnych szeregach, w książce widać 
front czwarty: walkę z wynaturzeniem 
dyskusyjnych i polemicznych obycza- 
łów w naszym ruchu umysłowym i ży- 
ciu publicznym. 

Czytelnicy książki obejdą się bez me- 
go pośrednictwa. Autor jest znany i 
czytany. Próba opowiedzenia własnymi 
słowami, o czym mówi, minęłaby się z 
celem, Zresztą w niektórych potycz- 
kach, których pokłosie znajdujemy w 
tomie, sam brałem udział i trudno mi 
zachować wobec nich bezstronność. Do- 
tyczy to w szczególności artykułu „Za- 
grozenia 1 szanse” opublikowanego w 
s.erpniu 1983 r. w „Tu i Teraz”. Wy- 
wołał on gorącą dyskusję, łącznie z wy- 
powiedzią S.K., która krążyła w powie- 
laczowym obiegu i tam znalazła odpo- 
wiedź dziś opublikowaną w książce. To 
już po części historia. Dokumenty na- 
szej partii, a także KPZR w wielu 
punktach poszły dalej niż ówczesne tezy 
Kwiatkowskiego. Tym większa jego za- 
sługa. 

Poprzestanę jednak na refleksji © 
specyfice politycznego pisarstwa Kwiat- 
kowskiego na temat owych frontów, na 

tótych kształtuje się myśl i praktyka 
polityczna procesu odnowy. 

Zacznę od przeciwników wzgledem 
nas zewnętrznych, prowadzących atak 
— najpierw frontalny, później coraz 
bardziej rozproszony, ostatnio w wido- 
czny sposób zdezorganizowaną obronę 
antyustrojowego okopu. Otóż Kwiat- 
kowski radzi sobie z pewną sprzecz- 
nością, która nierzadko występuje w 
tego rodzaju polemikach. Wiąże się ona 
Z pytaniem: jakiego socjalizmu bronić, 
dla jakiego zdobywać czy odwojowy- 
wać zwolenników? U wielu autorów 


dwie intencje, które powinny zawsze 
występować łącznie, nierzadko przeja- 
wiają się rozdzielnie Albo polemizu- 
jemy, przywołując partię, socjalizm, 
polską rację stanu jako abstrakt bliżej 
nie określony w czasie | przestrzeni, 
albo zajmujemy się bliżej tymi pojęcia- 
mi, postulując, uzasadniając lub opisu- 
jąc odnowę. Tymczasem socjalizmu nie 
da się dziś przekonywająco bronić i u- 
zasadniać poza koniecznymi zmianami 
w jego łonie I nie da się zmieniać go 
na lepsze bez uwzględnienia wielora- 
kich powikłań, które w tym i bez tego 
złożonym procesie wywołują przejawy 
destrukcyjnej aktywności, zacietrzewie- 
nie o negatywnej treści. 

Otóż Kwiatkowski tej dwoistości uni- 
ka. Jego polemika z przeciwnikami od 
początku do końca jest prowadzona z 
pozycji socjalistycznej odnowy. Dzięki 
temu, że autor pisał tak i tylko tak, 
część zawartych w tomie prac odbiera 
się jako dowód, że od początku szło o 
to, by obronić nie tylko socjalizm, lecz 
i historyczną szansę jego gruntownej 
przebudowy. Że deklarowana wola re- 
tormatorska nie była taktyczną osłoną 
surowych działań porządkowych, lecz 
ich główną motywacją, rzutującą na ca- 
łą sekwencję wychodzenia ze stanu WO» 
jennego i kolejnych amnestii, zapoczą= 
tkowanych w najtrudniejszej chwili 
przedsięwzięć reformatorskich i kroków 
ku porozumieniu. 


S<oro padło słowo „porozumienie” — 
refleksja następna, Kwiatkowski nie 
tylko chce, lecz i umie walczyć Należy 
do publicystów, którzy przeciwnikom 
dobierają się do skóry i często, i dot- 
Kkliwie (co nie zawsze idzie w parze), 
A przecież jego wola porozumienia nie 
jest 1 nie może być kwestionowana. 
Autor tak wielu ostrych publikacji po- 
lemicznych położył znaczne osobiste za- 
sługi w zjednywaniu do dialogu ludzi 
przychodzących niekiedy z bardzo dale- 
ka. Opiniotwórcze warsztaty CBOS-u 
okazały się jedną z ważnych płaszczyzn 
partnerskiej dyskusji osób różnie my- 
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ślących. Jest to przykład o znaczeniu 
dydaktycznym. Unaoczaia on bowiem, 
że aby się do porozumienia przyczyniać 
trzeba go najpierw chcieć, uważać za 
parametr nie okazjonalnie, lecz stale 
obecny w myśli, pisaniu i działaniu. 
Gdy się o tym zapomina, pojawiają się 
teksty dezintegrujące w odbiorze spój- 
ną przecież koncepcję tego niezbędnego 
Polsce procesu. Powstaje sytuacja „mie- 
szanych sygnałów”: jedni przędą, a in- 
ni prują delikatną tkaninę, 

Przechodzę do polemiki Kwiatkow- 
skiego ze zjawiskami, do których w 
jakimś sgensie pasują określenia: dog- 
matyzm, doktrynerstwo, sekciarstwo, 
konserwatyzm, lewactwo Piszę: „w ja- 
kimś sensie”, bo cóż to za dogmatyzm, 
który nie łączy się z głęboką znajo- 
mością klasyki marksistowskiej, i cóż 
to za sekciarstwo, któremu towarzyszy 
bardzo selektywny wybór tradycyjnych 
wartości ruchu? Otóż prace Kwiatkow- 
skiego mają cechę, która w zasadniczy 
sposób wpływa na celność jego polemi- 
ki w tym kierunku: jest ona prowadzo- 
na z lewicowych pozycji, ani przez 
chwilę nie zapomina o klasowych rea- 
liach i klasowej stronniczości. Dzięki 
temu uderza w manierę podstawiania 
pseudoklasowego frazesu w miejsce kla- 
sowej analizy, klasowego wnioskowa- 
nia i klasowego działania Demaskuje 
taktykę  szermowania prymitywnym 
frazesem populistycznym, w czym w 
przedziwnym związku specjalizuje się 
część przeciwników reform spod róż- 
nych znaków. 

Jeśli chodzi o front walki z tenden- 
cjami prawicowymi, o których wbrew 
pomówieniom niektórych polemistów 
Kwiatkowski ani na chwilę nie zapo- 
mina, da się powiedzieć przede wszy- 
stkim jedno. Otóż stale widzi on i 
uwzględnia różnicę pomiędzy rewizjo- 
nizmem rzeczywistym a urojonym. Pa- 
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mięta o okresach, w których pod pre- 
tekstem walki 4 wyulbrzym':enym : Ge- 
monizowanym cewizjon':zmem haimowa- 
ny był rozwój zarówno myśli. jak i pra- 
ktyki socjalistycznej, natuvalne i: bez- 
sporne dążenia do ciągłego ulepszania 
ustrojowych koncepcji i realiów trak- 
towane były jako próby osłabiania i 
rozmiękczania ustroju. Dzięki skupie- 
niu uwagi na rzeczywistych dewiacjach, 
autor i tutaj jest polemistą dla adwer- 
sarzy bardzo przykrym, dla czytelników 
przekonywajacym Ukazuje bowiem to, 
co w pseudonowości jest tak stare jak 
ruch robotniczy. 

O froncie walki o „piękne spory” do 
tego, co na wstępie, dodam uwagę o ja- 
kości zebranych w tomie wypowiedzi 
To, że w krótkim czasie Kwiatkowski 
wszedł do czołówki polskich publicy- 
stów jest pochodną nie tylko jego myś 
lenia, ale i warsztatu Określa go nie- 
chęć do obiegowego frazesu, zwięzłość 
ocen i tez, trud formułowania ich w 
sposób plastyczny, ostry, a przede wszy- 
stkim czytelny. 

M.in. autor wypowiada krytyczne są- 
dy o wielu czynnikach, składających się 
na kiepską kondycję naszych nauk spo- 
łecznych Stoi za tym nie tylko kom- 
petencja i odwaga cywilna, lecz i brak 
uwikłania w kompilacyjną niemoc, na- 
ukowy żargon i pseudoteoretyczne pu- 
stosłowie, sprzeciw wobec budowania 
tekstów ze starych prefabrykatów łą- 
czonych  napuszoną  konferansjerką. 
Kwiatkowski pisze o czymś i nie pisze 
jakoś. 

Tyle uwag na marginesie lektury, do 
której zachęcam. Dlaczego wśród wielu 
pozycji serii „Refleksje — poglądy” 
właśnie ta praca doczekała się minima!- 
nego nakładu? Chciałoby się usłyszeć 
rzeczową odpowiedź na to proste PpY- 
tanie... 


LUDWIK KRASUCKI 


Motywacje zaangażowania 


Postawy i wartości w okresie konfliktu 
społecznego, Praca zbiorowa pod re- 
dakcją Stefanii Dzięcielskiej-Machni- 
kowskiej Krajowa Agencja Wydawni- 
cza, Łódź 1985, str. 219. 


Powoli rośnie liczba książek poświę- 
conych kryzysowi i konfliktom społecz- 
nym początku lat osiemdziesiątych. 
Problematyka ta fascynuje nie tylko 
polskich socjologów — o czym świad- 
czy choćby wydana w Paryżu pod re- 
dakcją Alain Touraine'a książka „So- 
lidarite” — Analyse d'un mouvement 
social Pologne  1980---1981,  „Solidar- 
ność” — zawierająca opis i analizę zja- 
wiska. Książka Stefanii Dzięcielskiej- 
-Machnikowskiej rozważa ten sam ruch 
społeczny, ale inaczej: inny jest punkt 
wyjścia optyka, metodologia — i ©0- 
czywiście wnioski. 

Recenzowana praca stanowi kontynu- 
ację tematyki książki (Stefania Dzięciel- 
ska-Machnikowska, Grzegorz 'Matu- 
szak, Czternaście łódzkich _ miesięcy, 
Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1984, str. 
204), która była próbą spojrzenia na 
wydarzenia lat 1980—81 oczami robot- 
ników i robotnic zatrudnionych naon- 
czas w łódzkich farbykach. Tym ra- 
zem Autorzy prezentują punkt widze- 
nia członków partii z zakładów pracy 
— | nie tyle na same wydarzenia 
sierpniowe, ile na możliwości i per- 
spektywy działania członków PZPR w 
określonej sytuacji politycznej. 


Obie książki stanowią łącznie swoisty 
dokument czasu zawierający informa- 
cje o opiniach i postawach  przedsta- 
wicieli łódzkiej klasy robotniczej: tych 
strakujących i tych, na których przer- 
wanie pracy wymuszano. Członków 
związków zawodowych, „Solidarności”, 
partii. Głównymi bohaterami książek 
są robotnice i robotnicy bezpośrednio 
zatrudnieni w produkcji i wychowani 
w środowisku z długoletnią tradycją 


walk  rewolucjnych 4 strajkujących. 
Ludzi, którzy „wielokrotnie uciekali się 
do strajku, jako formy realizacji swo- 
ich potrzeb i oczekiwań, jakkolwiek 
te formy protestu robotniczego były 
wstydliwie ukrywane” („Czternaście 
łódzkich miesięcy...”, 8. 6). 


Czytelnik znajdzie w obu pracach 
informacje o postawach, zachowaniach 
i opiniach ludzi: znajdzie dane liczbo- 
we i autentyczne wypowiedzi będące 
świadectwem — a niekiedy i lapidar- 
ną, swoistą syntezą — określonej sytu- 
acji społecznej. Sytuacji szczególnej nie 
tylko dla członków „Solidarności”, ale 
także — a może przede wszystkim dla 
członków PZPR. „Ci, którzy bronili 
partii, narażali się na dyskryminację, 
byli bojkotowani towarzysko, nierzad- 
ko szykanowani na płaszczyźnie dzia- 
łalności zawodowej”. Sytuacja polity- 
czna i społeczna prowadziła do pola- 
ryzacji postaw, do ujawniania praw- 


dziwych twarzy ludzi, którzy znaleźlt 


się tak po jednej, jak 1 po drugiej 
stronie ścierających się sił („Postawy 
i wartości...”, 8. 8), 


Zarówno pierwsza, jak i obecnie re- 
cenzowana książka prezentują wyniki 
badań empirycznych łódzkiego środo» 
wiska pracy w latach 1980—1981 po- 
równywane z o dziesięć lat wcześniej- 
szymi akcjami protestacyjnymi  łódz- 
kich robotników. Są to badania archi. 
walne wydarzeń w Łodzi w końcu 4970 
i ną początku 1971 r. oraz badania te- 
renowe w latach 1980—1981, Ich Auto- 
rzy stawiają pytanie o podobieństwa i 
różnice sytuacji prowadzących do na- 
pięć politycznych i rozruchów początku 
lat siedemdziesiątych 1 osiemdziesią- 
tych. Jak też twierdzą Autorzy książ- 
ki, mimo „pewnych różnie, jakie wy- 
stąpiły w omawianych sytuacjach kon- 
fliktów społecznych, można postawić 
hipotezę o daleko idących analogiach, 
a nawet identycznych przyczynach 
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przebiegu wydarzeń oraz ich odbicia 
w świadomości społecznej” („Postawy 
4 wartości...”, 8. 25). 

Tego typu hipotezę mogłyby potwier- 
dzić — lub obalić — szersze, ogólno- 
polskie badania społeczne. Ogranicze- 
nie badań do jednego robotniczego i 
przemysłowego miasta, jakkolwiek za- 
węża zasięg takich uogólnień, to prze- 
cież wskazuje na możliwość i praw- 
dopodobieństwo występowania okreś- 
lonych w tej mierze prawidłowości. 


Empiryczne badania na temat aktual- 
nych wydarzeń w kraju i działania 
partii w zakładach pracy przeprowa- 
dzono z inicjatywy powstałego jesien.ą 
1981 r. Zespołu Analiz Społecznych 
Komitetu Łódzkiego PZPR, złożone- 
go z partyjnych socjologów, głównie 
pracowników naukowych Uniwersytetu 
Łódzkiego. Do 13 grudnia 1981 zespół 
przeprowadził dwa sondaże dotyczące 
kwestii kierowniczej roli partii, jej 
udziału oraz udziału związków zawo- 
dowych w sprawowaniu władzy. A 
także, w dniach 7—12 grudnia — na te- 
mat miejsca PZPR w systemie warto- 
ści i ocen jej członków. Trzecie ba- 
danie dotyczące opinii i poglądów na 
temat wybranych problemów cGexlara- 
cji  ideowo-programowej KC PZPR 
„O co walczymy? Dokąd zmierzamy?” 
przeprowadzono w marcu, czwarte zaś 
w czerwcu i lipcu 1982 r. Ten ostatni 
sondaż dotyczył znajomości Uchwały 
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
wśród funkcyjnych członków partii — 


a także ich poglądów na temat treści 
tego dokumentu. 


Wyniki badań empirycznych wzbo- 
gacono, jak wspomniałam, o retrospek- 
tywną analizę „Łódź między grudniem 
1970 a lutym 1971”, opartą na bada- 
niach archiwalnych, podjętych na zle- 
cenie Komisjj KC PZPR do spraw 
wyjaśniania kryzysów. 

W szczególnych okolicznościach syv- 
tuacyjnych zespół badawczy zdecydo- 
wał się ograniczyć badania do tych 
członków PZPR, którzy wyrazili goto- 
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wość odpowiedzi na pytania w ankie- 
cie. Był to zatem dobór celowy. Nie 
ulega wątpliwości, że odmowa wzię- 
cia udziału w sondażu była także for- 
mą odpowiedzi (indyierentną bądź zg0- 
ła negatywną). Uzyskan.e prawa 
50-procentowego odsetka wypełnio- 
nych ankiet z zakładów pracy (Zakła- 
dv Przemysłu Bawełnianego im. J. 
Marchiewskiego, Przędzalni Czesanko- 
wej im Gwardii Ludowej, Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego im. A. Próch- 
nika, Zakłady Włókien Chemicznych 
„Aniiana”, Zakłady Przemysłu Barw- 
ników „Boruta”, Łódzkie Zakłady 
Przemysłu Gumowego „Stomi.”, Fa- 
bryka Osprzętu Samochodowe39 „Po.- 
mo” oraz Łódzkie Zakłady Rad.owe 
„Unitra-Fonica”) jest z pewnością 
sukcesem Zespołu. Na uwagę zasłu- 
guje zróżnicowanie odsetka wypeinio= 
nych ankiet w zależności od zakładu 
pracy (15 ©%—80 0/0). 


Omówienie wyników tych badań o0- 
raz niektóre płynące z nich wnioski i 
obserwacje składają się na artykuły 
wchodzące w skład recenzowanej książ- 
ki. Jej układ odpowiada chronologii 
referowanvch wydarzeń — wraz z €- 
lementami ich atmosfery. s" 

„Postawy i wartości w okresie kon- 
fliktu społecznego” składają się z 0- 
śmiu części, poprzedzonych odautorskim 
wstępem oraz wprowadzeniem do te- 
matu („Konflikt społeczny”) pióra 
Stefanii Dzięcielskiej-Machnikowskiej. 

Artykuł Grzegorza Matuszaka „Łódz- 
cy robotnicy w konfliktach 1970—1971 
i 1980” zawiera interesujące rozważa- 
nia dotyczące materialnych  warun- 
ków łódzkich robotników w okresie 


poprzedzającym ostrą fazę konfliktu, 


ich poglądy, nastroje i zachowania w 
akcjach strajkowych oraz żadania i 
postulaty robotnicze. Autor wskazuje na 
pewne swoiste cechy konfliktów spole- 
cznych w Łodzi, wskazując na elemen'v 
analogii obu rozważanych sytuacji. 
rtykuł autorstwa Stefanii Dzięciel- 
skiej-Machnikowskiej „Zadania PZPR 


i związków zawodowych w kierowa- 
niu życiem społecznym i politycznym 
kraju w opinii członków partii zatrud- 
nionych w łódzkich zakładach pracy” 
podejmuje istotne i aktualne problemy 
roh partii i związków zawodowych w 
życiu politycznym kraju 1 w za- 
kładzie pracy. Znajdujemy tu, mię- 
dzy innymi, analizę odpowiedzi na 
pytanie, kto — zdaniem szeregowych 
członków PZPR — powinien, a kto w 
istocie kieruje życiem politycznym, 
gospodarczym, społecznym w kraju? 
A także — szereg innych, interesują- 
cych informacji i wniosków o walo- 
rach poznawczych i praktycznych. Ko- 
lejny artykuł Grzegorza  Matuszaka 
„Opinie nauczycieli — członków PZPR 
— o problemach sprawowanią władzy 
zebrane w łódzkich szkołach ponad- 
podstawowych w listopadzie 1981 roku” 
referuje opinie nauczycieli na temat 
zadań partii i związków zawodowych 
w zakładzie pracy oraz w kwestii 
jednoczesnej przynależności do partii 
i „Solidarności”. 


Ankietowani nauczyciele — zgodnie 
z założeniami badań — stanowili kon- 
trolną grupę porównawczą wobec zbio». 
rowości podstawowej łódzkich robot- 
ników. 


Część autorstwa Longina Indisowa 
„Miejsce partii w sytemie wartości jej 
członków” — zawiera motywacje przy- 
należności do PZPR, oceny działalności 
wewnątrzpartyjnej i postawy respon- 
dentów wobec aktualnych wydarzeń 
w kraju. 


Kolejna część książki „Wybrane 
problemy sytuacji społeczno-politycz- 
nej w łódzkich zakładach pracy przed 
wprowadzeniem stanu wojennego” — 
pióra Damazego Supińskiego — sta- 
nowi jakby wprowadzenie do kolejne- 
go artykułu Stefanii Dzięcielskiej-Ma- 
chnikowskiej „W nowej sytuacji po- 
litycznej” — zawierającego interesują- 
cy i świetny opis pierwszych dni sta- 
nu wojennego w Łodzi, działań i 
hastrojów 1 strajków. A także — 


szczególnie plastyczną relację wyda- 
rzeń na Wydziale Prawa Uniwersy- 
tetu Łódzkiego. Bardzo interesująca 
jest refleksja socjologiczna dotycząca 
rosnącego w warunkach stanu wojen- 
nego udziału w incydentach ulicznych 
młodzieży, która stanowiąc mniejszość 
we wcześniejszych manifestacjach i 
„marszach głodowych” — teraz właś- 
nie „wysunięta została na czoło, włą- 
czona do gry w chwili ogłoszenia stanu 
wojennego” (s. 165). 


W tym kontekście ciekawa (i war- 
ta dalszych pogłębionych badań) jest 
informacja o relatywnie słabych — w 
porównaniu z innymi ośrodkami w 
kraju — związkach Kościoła z łódzki- 
mi strajkami robotniczymi. Ten brak 
elementów dewocyjnych wynikał, zda- 
niem Autorów, „z braku przywódców 6 
silnie manifestowanym związku z re- 
ligią i kościołem oraz z faktu, że du- 
chowieństwo nie podjęło prób włącze- 
nia się do strajków. W ogóle sprawy 
wiary i religii w Łodzi nie były 
wprzęgnięte instrumentalnie w akcje 
protestacyjne. W 1971 r. w «Marchlew- 
skim» wprawdzie została zainicjowa- 
na zbiórka pieniężna na mszę i chorą- 
giew kościelną, ale dopiero po zakoń- 
czeniu strajku, a ich ufundowanie 
miało być wyrazem zadowolenia, że 
strajk odbył się bez ofiar” (s. 61). 

Kolejna, przedostatnia część książ. 
ki zawiera syntetyzujące ujęcie naj- 
ważniejszych zadań PZPR w opinii 
respondentów oraz poglądów łódzkich 
robotników i nauczycieli. Tę część, 
autorstwa Stefanii Dzięcielskiej-Mach- 
nikowskiej i Grzegorza Matuszaka, za- 
tytułowano „Robotnicy i nauczyciele 
o deklaracji ideowo-programowej KC 
PZPR”. 

Ostatni wreszcie artykuł piórą Mie- 
czysława Kowalskiego i Grzegorza Ma. 
tuszaka to „Wiedza i postawy  łódze 
kiego aktywu partyjnego wobec u- 
chwały IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR”. 


Recenzowana ksii;żka podobnie jak 
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wcześniej opublikowane „Czternaście 
łódzkich miesięcy” zawiera bogaty ła- 
dunek informacji dotyczący okresu lat 
kryzysów ekonomicznych, społecznych 
i zachwiania przyjętych aorm wartoś- 
ci. Trudno przecenić wartość prezento- 
wanego w tych książkach materiału 
sygnalizującego problemy tł wzbogaca- 
jącego wiedzę o opiniach i poglądach 
łódzkiego środowiska robotniczego. 
Jest to część wiedzy o procesach spo- 
łecznych okresu sierpniowego: ta 
część. którą wyrażają opinie. postawy 
i zachowania — stanowiąca odbicie w 
świadomości badanych obiektywnie 
istniejących zjawisk 1 sytuacji 
Lektura „Postaw i wartości w okre- 
sie konfliktu społecznego — do któ- 
rej gorąco zachęcam Czytelnika za- 
interesowanego społecznymi i polity- 
cznymi problemami naszego kraju — 
umożliwi zapoznanie się z szeregiem 
kwestii interesujących i aktualnych. 
Nie sposób w tej recenzji omówić je 
choćby pobieżnie, nie byłoby to zre- 
sztą przedsięwzięcie sensowne. Chciała- 
bym natomiast zwrócić uwagę na rze- 
czy, moim zdaniem, szczególnie intere- 
sujące. Pierwszą z nich dotyczy, najo- 
gólniej, niezaspokojonych potrzeb mate- 
rialnych i społecznych, których kon- 
sekwencją były stany  frustracyjne 
oraz akcje protestacyjne. Chodzi tu, jak 
sądzę, © zjawisko rozbudzenia na ol- 
brzymią skalę materialnych aspiracji 
społeczeństwa w sytuacji malejących 
możliwości tch zaspokojenia. Jeszcze 
we wczesnych latach gomułkowskich 
skromność, życie nie na pokaz, aspira- 
cje inne od materialnych — były po- 
pularne w rozmaitych kręgach mło- 
dzieży. Gierkowskie hasła dostatniego 
życia, mierzonego posiadaniem różnych 
atrakcyjnych dóbr materialnych, np. 
popularnego samochodu — „miraż ma- 
lucha” — stwarzają nową sytuację spo- 
łeczną, w której nieposiadanie łączo- 
ne jest z życiową niezaradnością czy 
wręcz trajerstwem. Jest to, znana z li- 
teratury, klasyczna sytuacja rozbież- 
ności między aspiracjami a możliwoś- 
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ciami ich realizacji — ze wszystkimi 
tego stanu rzeczy konsekwencjami. 

Równość i sprawiedliwość, jedna= 
kowe szanse dla wszystkich Polaków, 
niezależnie od ich pochodzenia, statusu 
rodziny i miejsca zamieszkania — to 
przecież nie tylko podstawowe założe- 
nia polityki państwa — ale i cechy 
dobrego ustroju społecznego. Tymcza- 
sem w latach siedemdziesiątych, zwła- 
szcza drugiej ich połowie, coraz częś- 
ciej manifestowane są postawy cwa- 
niackie, a spryt i zaradność stają się 
skuteczniejszą od rzetelnej pracy dro- 
gą do osiągnięcia pożądanych dóbr 
społecznych. 

Głoszono jednocześnie, że społeczeń- 
stwo jest coraz bardziej egalitarne, a 
ludzie coraz lepiej i pełniej zaspoka- 
jają swoje potrzeby. Przypomnijmy, 
że tego typu sprzeczne z rzeczywisto- 
Ścią konstatacje głoszone były nie tyl- 
ko przez oficjalne środki masowego 
przekazu i urzędowe sprawozdania sta- 
tystyczne, ale i poprzez naukowe, tak- 
że socjologiczne publikucje tych lat. 
Kreowana wizja była jednak zbyt da- 
leka od rzeczywistości, aby nastąpiło 
zatarcie różnie między tym, co jest, a 
tyrn, co być powinno. 

Również i partia nie dysponowała 
autentyczną wiedzą o społeczeństwie i 
klasie robotniczej, na której czele sta- 
ła i którą miała reprezentować. W 
ostatnim czterdziestoleciu klasa ta rosła 
i przekształcała się, „stawała się obiek- 
tywnym ti subiektywnym czynnikiem 
przemian, chciała likwidować sprzecz- 
ności i rozbieżności między teorią i 
praktyką (...), gdy zaś sytuacja stawa- 


ła się szczególnie drastyczna, chciała | 


po prostu zapewnienia znośnych wa- 
runków życia” (s. 19). 


Rosnące sprzeczności między potrze- 
bami materialnymi i społecznymi a 
systemem sprawowania władzy, który 
nie mógł potrzeb tych zaspokajać, pro- 
wadziły do sytuacji konfliktowych za- 
równo w sierpniu 1980 r. jak i w la- 
tach wcześniejszych. Nie istniejący pra- 
ktycznie samorząd, nie akceptowane 


związki zawodowe, oderwana od rea- 
liów sytuacji partia — żadna z tych 
instytucji nie mogła zapobiec ani fru- 
stracjom, ani protestowi robotniczemu. 
Zwłaszcza wtedy, kiedy oczekiwano, że 
strajk będzie panaceum na wszystko: 
na niskie zarobki, zaopatrzenie w skle- 
pach, lepszą organizację pracy w fa- 
bryce. Wystarczyło w nim uczestni- 
czyć skoro w myśl popularnego hasła 
„kto nie staje, nie dostaje”. 


Odniesienie tej ogólnej sytuacji w 
kraju do poszczególnych zakładów 
pracy, analiza postulatów załóg i miej- 
sca w mich instytucji związkowych i 
partyjnych jest ogromnym walorem ba- 
dania. I wprawdzie szkoda, że recen- 
zowana praca nie zawiera głębszej 
socjologicznej warstwy syntetyzującej, 
to przecież skłania do zadumy i re- 
tleksjj nad złożonymi  czynnikany 
kształtującymi postawy i świadomość 
współczesnego społeczeństwa. 


Krytycznie natomiast należałoby o- 
cenić pewne braki tekstu związane 
bądź to z niefortunnymi stormułowa- 
niami (np. niektórych nadmiernie roz- 
budowanych tytułów części książki sta- 
mowiących w istocie spis rzeczy), bądź 
operowanie w analizie wyników  pro- 
centami odpowiedzi i odpowiadających 
-—- bez najprostszej analizy wskaźniko- 
wej. Mój sprzeciw budzi, przykłado- 
wo, stwierdzenie, iż „wśród responden- 
tów zdecydowanie przeważali mężczy- 
źni (73 proc.) Nie ma w pełni udoku- 
mentowanych podstaw do uogólnienia 
tego faktu, ale kobiety stanowią mniej- 
szość w szeregach partii” (str. 68). Aż 
się prosi o sięgnięcie do istniejących 
przecież informacji o strukturze człon- 
ków partii, przynajmniej według płci 


1 wieku =» £ porównania go ze zbio- 
rowością respondentów. 

Ostatnią, bardzo istotną Kwestią są 
wyniki sondażu Autorów książki nad 
funkcjonowaniem w świadomości ba- 
danych podstawowych elementów ta- 
kich dokumentów partyjnych jak de- 
klaracja ideowo-programowa Komite- 
tu Centralnego „O co walczymy, do» 
kąd zmierzamy” oraz Uchwały IX Zja- 
zdu PZPR, ' 

Okazało się, że ogólna ocena zna- 
jomości tych dokumentów wypadła 
nie najlepiej: zaledwie połowa badą- 
nych członków partii zapoznała się z 
nimi. I to najczęściej pobieżnię. Na- 
wet przedstawiciele funkcyjnego apa- 
ratu partyjnego nie potrafili trafnie 
odpowiedzieć na pytanią dotyczące 
treści materiałów: zaledwie 40 proc. tej 
grupy wykazało się tch częściową zna- 
jomością, nikt zaś z 200-osobowej gru- 
py nie odpowiedział trafnie na wszy- 
stkie dotyczące spraw istotnych, a nie 
szczegółowych 1 drugorzędnych — py- 
tania. 

Te bardzo interesujące wyniki  ba- 
dań wskazują, jak sądzę, nie tylko na 
określone postawy badanych, ale I for- 
mę analizowanych dokumentów, operu- 
jących językiem zbyt ogólnym, trudnym 
w percepcji — który często zniechęca 
miast zachęcić do ich studiowania. 

Na zakończenie warto pogratulować 
Autorom dobrej książki, a Wydawe= 
com trafnej decyzji opublikowania in- 
teresującej pozycji wydawniczej. ,„Po- 
stawy i wartości w okresie konfliktu 
społecznego” pod redakcją Stefanii 
Dzięcielskiej-Machnikowskiej otrzy- 
mały ostatnio zasłużoną nagrodę Pre- 
zydenta miasta Łodzi. 

MARIA JAROSZ 
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W związku z artykułem „Ekonomia i polityka” 


Redakcja „Nowe Drogi” 


Z zainteresowaniem, ale i mieszanymi uczuciami przeczytałem artykuł T. Men-- 


delskiego „Ekonomia i polityka” — zatytułowany bardzo niewinnie w stosunku do 
treści t łagodnie w zestawieniu z ostrością gioszonych sądów(1). Treść tego artykułu 
odnosi się przede wszystkim do relacji: baza—nadbudowa, siły wytwórcze—stosunki 
ekonomiczne, świadomość—państwo, interesy ogólnospołeczne—interesy grupowe, 
baza ekonomiczna—świadomość itd  T. Mendelski wszedł więc 2  rozma- 
chem w krąg „gorących problemów współczesności”, Przy tej okazji „na dywanik” 
wezwany został O. Lange, dostało się także z „marszu” J, Wiatrowi i J. Hochfeldowi. 
Odniosłem wrażenie, że w interesującym T. Mendelskiego kręgu teorii nie znajduje 
on satysfakcjonującego poziomu, o co oskarża zarówno ekonomistów, jak i filozofów 


zajmujących się materializmem historycznym, nie prezentując ze swej strony nic, co 
odpowiadałoby ostrości własnej krytyki. 


Ustosunkowanie się merytoryczne do ekonomicznej warstwy artykułu zajęłoby mi 
co najmniej parę arkuszy wydawniczych. Poprzestanę na podkreśleniu, że obecne i 
przyszłe pokolenia Polaków powinny być wdzięczne O. Langemu za zwrócenie uwa- 
gi na kapitalne problemy właściwego funkcjonowania współczesnego społeczeństwa i 
gospodarki socjalistycznej Warto wskazać, że w ZSRR w związku z pieriestrojką na 
łamach „Woprosow Fiłosofii" | „Woprosow Ekonomiki' ukazują się artykuły traktu- 
jące o wpływie cen, tez i propozycji wybitnego polskiego ekonomisty na kształt prze- 
budowy gospodarki radzieckiej. Uważam, że potrzebne są dziś nam nie próby depre- 
cjonowania twórczości Langego, która zresztą broni się sama, lecz odradzanie i roz- 
wijanie jego myśl! formułowanych przecież nie tylko w ciszy gabinetu, lecz i w ścisłej 
więzi z praktyką. Proces ten, w którym jest też miejsce na rzeczową krytykę po- 
szczególnych tez Langego, może wywrzeć pozytywny wpływ na kształt i efekty na- 
szej reformy gospodarczej Faktem jest, że w twórczości Langego — dziele żywym, 
obejmującym stopniowo coraz to nowe treści — można znaleźć konstatacje niezgodne 
ze soLą. Na przykład z wykładu wygłoszonego w Belgradzie 18 listopada 1957 r. wca- 


le nie wynika, że przypisywał on nadbudowie tylko bierne znaczenie, jak wnosi T. 
Mendelski z I tomu „Ekonomii politycznej”. 


Artykuł „Ekonomia i polityka” poruszył problem zakresu zainteresowań ekonomii 
politycznej i jej powiązań z innymi naukami, w tym i materializmem historycznym. 
Chodzi o to, czy relacje między nimi powinny znaleźć się poza obrębem „właściwej” 
ekonomii politycznej, czy też stać się właściwym przedmiotem jej badań(2). Pozosta- 

(1) „Nowe Drogi” nr 11/1987 r. 


(2 Przypomnieć by tu należało słowa K. Marksa w przedmowie do pierwszego tomu „Kapi- 


tału": „Przedmiotem moich badań w tym dziele jest kapitalistyczny sposób produkcji i odpo” 
wiadające mu stosunki produkcji 1 wymiany”, 
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wienie tych zagadnień poza obrebem zainteresowań ekonomii odbiło się na hiej ne- 
gatywnie. Zaciążyło również, jak to wynika z artykułu Mendelskiego, na filozofii. 
Chyba najwłaściwszym rozwiązaniem będzie ich badanie przez zarówno ekonormis- 
tów, jak i filozofów. 

Oczywiście świadomości lekceważyć nie wolno. Jej rolę ruch robotniczy doceniał 
od zarania. Doceniał ją również O. Lange, np. w pamiętnych publikacjach z 19568 r. 
Jeśli T, Mendelski pragnie krytykować tych ekonomistów polskich, którzy rolę świa- 
domości ignorują lub nie doceniają, znajdzie, niestety, sporo przykładów współczes- 
nych. Wymaga to jednak rzetelnej analizy i udokumentowanej, a nie gołosłownej po- 
lemiki, 


RYSZARD ZABRZEWSKI 
* 


Redakcja „Nowe Drogi” 


Przeczytałem w listopadowym numerze „Nowych Dróg” artykuł Tadeusza Mendel- 
skiego zatytułowany „Ekonomia i polityka”, Lektura ta pozostawiła mieszane uczu- 
cia. A tekst został zamieszczony w rubryce „Problemy i dyskusje”. Nie dziwi więc 
dyskusyjne ujęcie problematyki bazy i nadbudowy oraz wzajemnych relacji między 
nimi. Definicja tych pojęć nie jest zastygłym dogmatem, ulega przewartościowaniom 
interpretacyjnym w procesie rozwoju myśli i praktyki społecznej. Czas poddaje pró- 
bie wiele kwestii teoretycznych. Spod krytycznego osądu nie mogą być wyjęte żadne 
kwestie, sztucznie chronione jakiekolwiek nazwiska. Chodzi jednak o to, aby dysku- 
sje, niekiedy i ostre spory posuwały nas naprzód, pogłębiały poznanie, sprzyjały obja- 
śnianiu i zmienianiu rzeczywistości. 

Te oczywiste dziś prawdy nie mają jednak zastosowania wobec niektórych fragmen- 
tów artykułu T. Mendelskiego. Rzecz nie w tym, że pragnie on poddać weryfikacji 
poglądy Oskara Langego czy Juliana Hochfelda. Ale polityczny kontekst, w jakim to 
czyni, jest zadziwiający, a poziom prymitywny. Czemu autor wybrał w okresie odno- 
wy tych właśnie wybitnych uczonych, a jednocześnie działaczy politycznych i spo- 
łecznych? Można się z ich tezami spierać, ale nie wolno ich wulgaryzować, „usta- 
wiać” do polemiki. 

Oskar Lange bvł i pozostanie wielkim ekonomistą. Wniósł w rozwój ekonomicznej 
myśli socjalizmu znaczący, po części pionierski wkład. Jest pora, aoy przypomnieć 
i oświetlić tę ogromną spuściznę teoretvczną i liczne propozycje praktyczne tak waż- 
ne dla obecnych przewartościowań i przemian. Był przecież jednym z ich prekurso- 
rów, a także animatorów znaczących faktów reformatorskich. Należał do tych, którzy 
jasno widzieli dogmatyczne i biurokratyczne ograniczenia socjalizmu, odważnie na- 
woływali do wyrwania go z pęt schematycznego ubezwłasnowolnienia. 


Podobną postawę intelektualną, polityczną i moralną zajmował Julian Hochfeld. 
Jego walory intelektualne i pasję ideową zachowuje w pamięci wiele pokoleń stu- 
dentów filozofii i socjologii. Znany jest jego wkład w dorobek pierwszych lat Polski 
Ludowej i twórcze przemiany po październiku 1956 r., podobnie jak przeżycia, które 
stały się jego udziałem w latach 1948—1954. 


Spuścizna Oskara Langego i Juliana Hochfelda nie jest „bez skazy i zmazy”, ale 
przede wszystkim jest pomocna w procesie reformowania Życia. Jest przykładem do- 
ciekliwości, odwagi myśli, zachętą do rozwijania marksizmu-leninizmu. Obaj nale- 
żą bowiem do twórczego nurtu w dziejach polskiego socjalizmu. 

Obcesowa, nie udokumentowana krytyka odnosząca się do kwestii trzeciorzędnych w 
twórczości uczonych, których zasięg potwierdza czas, pożytku nauce nie przynosi. 
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Definicja bazy I nadbudowy to w pracach Langego i Hochfelda epizodyczne fragmen- 
ty. Z pewnością nie oni narzucili w tej dziedzinie uproszczone interpretacje okresu sta- 
linowskiego i nie oni zanegowali istotę marksistowskiego stanowiska w tej kwestii 

Pomijam w tym liście uwagi pod adresem Jerzego Wiatra, bo jeśli uzna to za ce- 
lowe, ma wszelkie możliwości, aby samemu odpowiedzieć na uwagi T. Mendelskiego. 

Dyskusja teoretyczna niechaj trwa. Niechaj wypowiadają się w niej ekonomiści 
i socjologowie, politolodzy i filozofowie. 

Jestem przekonany, że „Nowe Drogi” dołożą starań, aby rozwijała się ona bez in- 
cydentów, odwracających uwagę od sedna problemu. 


WŁADYSŁAW KINOWSKI 
Kraków, styczeń 1988 r. 


R 


Dziękując autorom obu listów za słowa krytyki pod adresem niektórych stwier- 
dzeń Tadeusza Mendelskiego zawartych w artykule „Ekonomia ti polityka”, uważamy 
tę sprawę za wyjaśnioną i zamkniętą. 

Zgodnie z sugestiami Ryszarda Zabrzewskiego i Władysława Kinowskiego będziemy 
powracać na łamach „Nowych Dróg” do relacji ekonomii i polityki oraz problemów 
bazy £ nadbudowy. Dołożymy także starań, aby przypomnieć czytelnikom prace Oska- 
ra Langego oraz Juliana Hochfelda pod kątem treści ważnych dla historii PRL oraz 
dla obecnych przemian w sferze teorii i praktyki socjalizmu. 


Redakcja 


SPROSTOWANIE 


Mimo wcześniejszej zapowiedzi, że od stycznia 1988 r. egzemplarze „Nowych Dróg” 
kosztować będą po 100 zł, nasi prenumeratorzy otrzymali styczniowy numer z mylnie 
wydrukowaną ceną 70 zł za egzemplarz. Podniesienie ceny podyktowane było wzros- 
tem kosztów produkcji poligraficznej (w tym: papieru ji druku). Redakcja 
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Partia w procesie reform 


STANISŁAW GABRIELSKI 


Proces odnowy i reform to nie zabieg taktyczny, ale dialektyczna konie= 
czność, wynikająca z potrzeby rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, 
które wymaga zdynamizowania własnych sił napędowych. W procesie re- 
form trwałe pozostają cele i zasady socjalizmu, a więc podmiotowy udział 
obywateli w sprawowaniu władzy, respektowanie zasad sprawiedliwości 
społecznej, tworzenie warunków wszechstronnego rozwoju człowieka, a- 
wans społeczno-materialny ludzi pracy, zapewnienie socjalnego  bezpie- 
czeństwa, uspołecznienie własności i procesów zarządzania. Proces reform 
"nie oznacza zatem zmiany podstaw ustroju, przeciwnie — idziemy w kie- 
runku umocnienia socjalizmu, poprzez zmianę jego wewnętrznych mecha- 
nizmów rozwojowych twórczo spożytkowując naukę marksistowsko-leni= 
nowską. Musimy przy tym zdecydowanie uwolnić się od biurokratycznych 
obciążeń. Dla partii oznacza to radykalną zmianę sposobów działania oraz 
odrzucenie krępujących procesy rozwojowe dogmatów. Należy do nich np. 
swoisty „kompleks nieomylności” w wytyczaniu zadań przez partię, który 
można wyrazić następująco: im wyższy szczebel, tym większa zdolność 
do reprezentowania interesów całości, większa wierność socjalizmowi. Na- 
leży uznawanie zebrania partyjnego za praktycznie jedną formę pracy par- 
tii Dalej — przypisywanie partii omnipotencji w rozwiązywaniu proble- 
mów ekonomicznych. Polskie kryzysy wyrażały, że niezbędne jest odrzuce- 
nie tych i innych dogmatów. Polityczna ofensywa partii we wdrażaniu re- 
form wymaga efektywnych metod działania. Partia musi stawać się coraz 
_ skuteczniejszą siłą sprawczą socjalistycznej odnowy. 


Doświadczenia lat minionych wykazują, że im lepiej partia jest przygoto- 
wana do wdrażania reform, .do przewodzenia procesom reformatorskim, 
tym reformy są głębsze, a skala społecznego poparcia większa. 


W powszechnej opinii podstawową gwarancją powodzenia reform są 
przemiany w samej partii. Dlatego potrzebna jest realistyczna ocena kon- 
dycji społeczno-politycznej PZPR. Wydaje się, że warto na przykładzie nie- 
których aspektów naszej działalności w środowisku robotniczym dokonać 
skrótowej choćby analizy stanu partii i uwarunkowań jej działania. 

W opinii części aktywu, partia odzyskała kondycję organizacyjną, nato- 
miast POP, członkowie partii nie mają jeszcze dostatecznych sił, aby sku- 
tecznie wpływać na głębsze przemiany. Kondycja polityczna partii jest 
niedostateczna z punktu widzenia stawianych zadań. 
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Rozpatrzmy zatem, jak kształtuje się rozkład sił naszej partii w środo- 
wisku robotniczym. Do partii należy 814 tys. robotników, co stanowi 38 
proc. jej stanu. Wśród nich jest 395 tys. robotników wykwalifikowanych, 
58 tys. mistrzów, 83 tys. brygadzistów. Upartyjnienie kadr kierowniczych 
w zakładach pracy wynosi 64,1 proc. (4,1 proc. składu całości partii), kadr 
inżynierskich 24,7 proc. (7,6 proc. składu całości PR przy czym mamy 
tu do czynienia z dość dużym zróżnicowaniem. 

Struktura wiekowa robotników należących do partii kzialiaje się na- 
stępująco: robotników w wieku 18—29 lat jest 8,1 proc., 30—39 lat jest 32,5 


proc., 40—49 lat jest 23,7 proc., 50—59 lat — 21,0 proc. oraz w wieku 
60 lat i więcej — 14,7 proc. 


Istnieje duże zróżnicowanie w przynależności do partii młodych robot- 
ników. Na przykład w Zakładach Radiowych im. M. Kasprzaka upartyj- 
nienie załogi wynosi 11,9 proc. natomiast młodzieży do 29 lat tylko 0.8 
proc. W Hucie „Katowice” dane te wynoszą odpowiednio 12.4 proc. i 2.6 
proc., a w Hucie im. Lenina 16,9 proc. i 8,9 proc. Tymczasem, jak wyni- 
ka z innych analiz, najbardziej proreformatorskie orientacje prezentują 
grupy młodych wysoko kwalifikowanych robotników oraz inteligencja in- 
żynieryjno-techniczna. Chcąc więc zachować dużą dynamikę reformator- 
ską, partia powinna do swych szeregów w większym zakresie pozyskiwać 
te właśnie środowiska. Jest to zadanie aktualne tym bardziej, że ni- 
ski stopień upartyjnienia studentów wskazuje, iż należy realnie liczyć się 
z obniżeniem wpływów partii wśród inteligencji inżynieryjno-technicznej. 
Nadto trzeba zważyć, że upartyjnienie załóg pracowniczych jest wyższe w 
przemysłach tradycyjnych, a w przemysłach nowoczesnych, które rozstrzy- 
gać będą o powodzeniu reformy i miejscu Polski w gospodarce światowej, 
niższe. Na przykład upartyjnienie załogi KWK Sosnowiec” wynosi 36 
proc. (w tym 30,7 proc. zatrudnionych robotników), a w Warszawskich Za- 
kładach Telewizyjnych upartyjnienie załogi — 10.3 proc. (w tym 0,5 proc. 
zatrudnionych robotników). A zatem, z punktu widzenia reform, hranżo- 
wa struktura partii kształtuje się niekorzystnie. Powinna ona znacznie po- 
szerzyć swoje wpływy w zakładach, które są wyznacznikami nowoczesnoś- 
ci gospodarki — w przemyśle elektronicznym i precyzyjnym. 

Obserwujemy również inne zjawisko, które także, niestety, nie jest ko- 
rzystne z punktu widzenia skuteczności wdrażania reform. Dyskusje pro- 
wadzone w organizacjach partyjnych przed ogólnokrajowym referendum 
potwierdziły, że postrzeganie przez bazę partyjną wielu zjawisk społecz- 
nych, głównie w obszarze polityki socjalnej, jest, podobnie jak w całym 
społeczeństwie, często nawet bardziej krytyczne. Dowodzi to silnego osa- 
dzenia partii w realiach społecznych, otwartego artykułowania przez nią 
niepokojów i bolączek, Jednocześnie partia — jako całość — zmniejsza, 


niestety, swą zdolność spełniania funkcji kreatywnych, zmieniających rze- 
czywistość w środowiskach swego działania. 


Tezę powyższą w sposób obrazowy dokumentują wyniki badań sdizio- 
wych przeprowadzonych wśród około 3 tys. pierwszych sekretarzy POP 
przed IV Plenum KC PZPR. W ankiecie postawiono pytania dotyczące 
występowania zjawisk negatywnych w śrelowisku działania POP i zaan- 


ażowania ogniw partii w ich zwalczanie. Wyniki ukształtowały się 'na- 
stępująco: , 
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brak dyscypliny pracy — na występowanie tego zjawiska wskazywało 
59,4 proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze 
organizacji partyjnych działających w budownictwie (88,7 proc.), w prze- 
myśle (85,8 proc.) i transporcie (84,2 proc.); - 

zła organizacja pracy — na występowanie tego zjawiska wskazywało 49,5 
proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze or- 
ganizacji partyjnych działających w budownictwie (77,2 proc.), w przemy- 
śle (75,5 proe.), gospodarce komunalnej i mieszkaniowej (73 proc.); 

pijaństwo — na występowanie tego zjawiska wskazywało 50,6 proc. an- 
kietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze organizacji 
partyjnych działających w przemyśle (77 proc.), PGR (77 proc.), transpor- 
cie i łączności (74,4 proc.); | | 

niska kultura współżycia między ludźmi — na występowanie tego zja- 
wiska wskazywało 43,9 proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wy- 
mieniali je sekretarze organizacji partyjnych działających w budownictwie 
(61,7 proc.), PGR (57,9 -proc.), w przemyśle (56,1 proc.); 

kradzieże — na występowanie tego zjawiska wskazywało 40,5 proc. an- 
kietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze organizacji 
partyjnych działających w przemyśle (75,5 proc.), PGR (71,5 proc.) i bu- 
downictwie (66,1 proc.);  - / 

marnotrawstwo — na występowanie tego zjawiska wskazywało 38.8 
proc. ankietowanych, przy czym najczęściej wymieniali je sekretarze orga- 
nizacji partyjnych działających w budownictwie (65,2 proc.), w przemyśle 
(62.5 proc.), gospodarce komunalnej i mieszkaniowej (57,7 proc.). 

Odpowiedzi na pytanie, jak organizacje partyjne reagują na te zjawiska, 
są wysoce niezadowalejące; na tej podstawie trudno wyrobić sobie pogląd 
_©0 do skuteczności podejmowanych przedsięwzięć. Zaledwie 1/3 badanych 
wskazała, że sprawy te omawiano na zebraniu POP, 12 proc. — że proble- 
matyka zjawisk negatywnych była podejmowana przez egzekutywy POP 
czy KZ; jedynie 17,9 proc. stwierdziło, iż POP występowała z odpowiedni- 
mi wnioskami do kierownictw zakładów pracy. . 


Można więc sformułować tezę ogólniejszą: w praktyce działania naszej 


partii istnieje duży rozziew między postrzeganymi i artykułowanymi zja- 
wiskami negatywnymi a zdolnością do ich skutecznego eliminowania. Ist- 
nieją również duże dysproporcje między fromułowaniem koncepcji prog- 
ramowych, które znajdują poparcie społeczne a efektami ich realizacji. 
Dlatego w społecznym odczuciu nasze słowa wciąż rozmijają się z czy- 
nami, To nie przypadek przecież, że reforma gospodarcza kojarzy się spo- 
łeczeństwu tylko z podwyżkami cen, skoro nieodczuwalne są na ogół skut- 
ki działania nowych rozwiązań systemowych w innych dziedzinach, choć- 
by w zakresie przeglądu struktur organizacyjnych i atestacji stanowisk 
pracy czy upraszczania procedur biurokratycznych w obsłudze obywateli. 
Jest tu swoisty paradoks. Z jednej strony partia jest twórcą reform, 
głównym gwarantem ich realizacji, z drugiej strony praktyka jej dzia- 
łania odczytywana jest inaczej — jako siły hamującej przemiany. Roz- 
ważenia wymaga zatem problem innego podejścia metodologicznego do 
naszych działań praktycznych. Więcej uwagi poświęcić musimy opraco- 
waniu koncepcji, a zwłaszcza ścieżek realizacyjnych, mniej zaś składać 
deklaracji nie mając pewności, jaki będzie ich efekt. 
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Wydaje się, że dla obiektywnego osądu stanu partii I jej kondycji poli- 
tycznej trzeba również powiedzieć o warunkach, w jakich działają organi- 
zacje partyjne. 

Po pierwsze, mamy do czynienia z bardzo złożoną sytuacją gospodarczą, 
zarówno w sensie ogólnym, jak i zakładowym. Na ogólny obraz stanu gos- 
podarki wpływają m. in.: cywilizacyjne zapóźnienie, długofalowe konsek- 
wencje pętli zadłużenia, sztywność struktur gospodarczych, powolność od- 
budowania poziomu produkcji rodząca zniechęcenie i apatię społeczną. W 
układzie zakładu pracy są to przede wszystkim trudności kooperacyjne i 
zaopatrzeniowe, oddziałujące na możliwości pracy i uzyskania dochodów z 
pracy. | 

Po drugie, na jakość pracy partyjnej rzutują ciągle utrzymujące się na- 
stroje nieufności wobec zapowiedzi oraz działań partii i władzy. Dowodem 


tego może być przebieg kampanii przed referendum, kiedy powszechnie 
pytano o gwarancje powodzenia II etapu reformy gospodarczej. 


Po trzecie, organizacje partyjne funkcjonują w warunkach toczącej się 
walki z przeciwnikiem polityczńym, nasilającego się oddziaływania ideolo- 
gicznego, kulturowego i politycznego zachodnich środków dywersyjnych. 

Po czwarte wreszcie, na skuteczność pracy organizacji partyjnych wpły- 
wa zdolność odnajdywania się. w nowych warunkach i zjawiskach spo- 
łeczno-ekonomicznych, wynikających z procesu reformowania gospodarki. 

Uruchamiając program reform partia wyzwoliła nowe, nie znane dotąd, 
złożone procesy społeczne. Prawidłowością ruchów społecznych, w tym 
partii masowych, jest problem niezbędnego czasu dojrzewania do tych 
procesów, budowania nowej samoświadomości. Z tego punktu widzenia 
ważne jest, aby w realnej polityce nie cechowało nas swoiste chciejstwo. 
Chodzi o to, aby kreując nowe rozwiązanh i instytucje polityczne nie wy- 
przedzać zbyt daleko stanu świadomości bazy partyjnej i społeczeństwa. 

Na porządku dnia staje więc problem tożsamości partii i granic dopusz- 
czalnych kompromisów. Inaczej rzecz ujmując, chodzi o problem ideowej 
więzi i politycznej solidarności członków partii, o spoiwo wyróżniające 
partię jako intelektualną siłę społeczeństwa, siłę sprawczą reform. Z jed- 
nej strony oznacza to przywrócenie w życiu wewnętrznym partii blasku 
śrwałyra wartościom naszej ideologii, a z drugiej aktywne, realne uczest- 
nictwo w urzeczywistnianiu programu socjalistycznej odnowy i reform, 
zdolność pozyskiwania sił społecznych zorientowanych proreformatorsko, 
spełnianie przez członków partii roli politycznego i moralnego lidera, in- 
spiratora przemian, sojusznika tych wszystkich, którzy w dobrej wierze i 
w dobrej sprawie chcą iść do przodu. Jest to także zdolność partii do od- 


czytywania nowych zjawisk cywilizacyjnych, które wpływają na warunki 
funkcjonowania społeczeństwa. | 


* 


t 

Formacja socjalistyczna znalazła się w ważnym momencie historycznym. 
Chcąc iść w kierunku rozwoju, trzeba znaleźć dość sił twórczych, odwagi 
i wyobraźni, by wyzwolić się z działań dziś nieprzydatnych, ocen i zacho- 
wań przestarzałych, rzecz można dogmatycznych. Kluczowym więc zagad- 
nieniem dla naszej partii jest aktywne kształtowanie świadomości społecz- 
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nej I ciągła analiza układu sił spółecznych — zarówno w makro-, jak i mi- 
kroskali — wspierających bądź hamujących procesy reformowania gospo- 
darki. W każdym ogniwie działania partii należy przeprowadzić wnikliwą 
analizę przyczyn, które dotychczas blokowały radykalne i skuteczne wcie- 
lanie w życie założeń reformy. Wszystko wskazuje na to, że istotną rolę 
odegrały tu wieloletnie przyzwyczajenie do działań biurokratyczno-naka- 
zowych, interesy biurokratji, swoisty konserwatyzm władzy i społeczeń- 
stwa, uproszczone pojmowanie roli i funkcji państwa, niespójność działań 
wielu ogniw zarządzających gospodarką. Wnikliwej analizy politycznej 
wymagają silnie zakorzenione w społeczeństwie orientacje egalitarne, 
roszczeniowe. W warunkach reformy gospodarczej postawy takie są czyn- 

nikami hamującymi osiąganie wysokiej efektywności pracy. Egalitaryzm 
- wywiera wpływ na sposób myślenia i działania ludzi, eliminuje prestiż wy- 


soko wydajnej pracy, niszczy twórczą konkurencję. Ujmując sprawę sze-- 


rzej, reforma gospodarcza stanowi nieodłączny element odnowy socjalizmu 
jako SE społecznego, jest równoznaczna z nadaniem mu cech dynami- 
cznych. | j | 
. Ciekawe obserwacje przynoszą wyniki ogólnokrajowego referendum. 
Ujawniając skalę i charakter zróżnicowań interesów społecznych mogą o- 
ne stanowić przesłankę wyjściową do pogłębionej analizy sił proreforma- 
torskich i zachowawczych. / na 

Referendum, będące nowym, demokratycznym sposobem podejmowania 
decyzji, stwarzającym polityczne podstawy bezpośredniego, podmiotowego 
udziału obywateli w procesach decyzyjnych, zakłada, że obywatele doko- 
nują indywidualnego wyboru, wyboru świadomego, z którym wiąże się 
również współodpowiedzialność za przebieg procesów reformowania gos- 
podarki i życia politycznego. Ten właśnie szczególny, bardzo ważny aspekt 
świadomego wyboru i współodpowiedzialności wyostrzył różnice interesów 
obywateli, wymusił u nich analizę procesu reformowania w kategoriach 
strat i zysków, szans i obaw. | 


Zauważone podczas referendum tendencje pozwalają sformułować tezę, 
że np. zamożniejsze warstwy społeczeństwa nie udzieliły większościowego 
wsparcia programowi reform radykalnych, prawdopodobnie w obawie 
przed utratą osiągniętej pozycji materialnej. Natomiast wydaje się, że pro- 
gram ten uzyskał znaczne poparcie tych środowisk inteligenckich i robot- 
niczych, które cechuje średni status materialny. Można przyjąć, że środo- 
wiska te w realizowanych reformach widzą realną szansę na poprawę swo- 
ich warunków życiowych. Swego poparcia dla radykalnych reform udzie- 
liła również szeroko rozumiana kadra kierownicza zakładów pracy. Wy- 
stępuje tu charakterystyczna prawidłowość: im wyższe są kwalifikacje za- 
wodowe, tym świadome angażowanie się w proces reformowania gospo- 
darki jest większe. 


Zróżnicowany był udział w referendum klasy robotniczej. Wśród robot- 
ników artykułowane były obawy, że zapowiedziany, w związku z radykal- 
ną wersją programu realizowanego II etapu reformy, znaczny wzrost cen 
obniży stopę życiową. W klasie robotniczej nie ukształtowały się jeszcze 
wyraźne postawy akceptacji dla dużych zróżnicowań dochodów, wyrażane 
są obawy przed bankructwem zakładów i nieskrępowanym rozwojem sek- 
tora nisuspołęosnionega —_. 
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Udział młodzieży w referendum był większy niż w wyborach do Sejmu 
i rad narodowych. Wydaje się, że młodzież, która dość silnie artykułuje 
postawy reformatorskie, nie zdecydowała się jednak na poparcie reform 
radykalnych. W tym środowisku najsilniej chyba ujawniają się postawy 
nieufności i sceptycyzmu wobec koncepcji reformatorskich przedkłada- 
nych przez władze oraz niewiary w Skuteczne wdrożenie reform do prak- 
tyki gospodarczej. ę: | 

Obecnie podstawowym zadaniem wszystkich ogniw partii jest kształto- 
"wanie efektywnościowej orientacji społeczeństwa i szeroko rozumianych 
kadr kierowniczych oraz integracja wokół partii sił proreformatorskich. 
Orientację efektywnościową w skali ogólnospołecznej mogą kształtować 
twardo egzekwowane mechanizmy ekonomiczne, które w najbliższym cza- 
sie, jak się wydaje, doprowadzą do skutecznego rozstrzygnięcia kilku pod- 
stawowych problemów, tj. stworzą czytelne motywacje pracy, doprowadzą 
do większej wydajności i lepszej jakości pracy, stworzą chłonność przedsię- 
biorstwa na innowacje, uporządkują i zracjonalizują problem pieniądza, 
płac i cen. Ważny jest również sposób działania wszystkich ogniw władzy. 
zarówno politycznej, jak i administracyjnej. Same zapewnienia i apele nie 
zmieniają świadomości, nie kształtują twórczego stosunku do reform. Mo- 
że przekonać tylko działanie, tworzenie faktów dokonanych. Po to, aby 
rozbudzić wiarę w skuteczność naszych przedsięwzięć, potrzebny jest zdro- 
wy rozsądek, eliminacja wielu nonsensów z życia społeczno-gospodarcze- 


go, potrzebne są chociażby małe, lokalne sukcesy, które będą bezpośred- 
nio odczuwalne przez ludzi pracy. 


Partia wokół swego programu powinna skupiać siły reformatorskie. Cho- 
dzi o włączenie do aktywnego działania tych 12 mln obywateli, którzy opo- 
wiedzieli się w referendum za przyspieszeniem reform radykalnych. Musi- 
my mieć przy tym świadomość, że siły reformatorskie to ludzie niepokorni, 
nieufni wobec formalnych autorytetów, mający wiarę we własne możliwoś- 
ci. Cechuje ich potrzeba samodzielności, samorealizacji, chęć bycia twór- 
cą własnej przygody w przedsiębiorstwie. Tacy właśnie ludzie powinni 
być wspierani przez ogniwa naszej partii. Reformy bowiem nie wprowadzi 
żaden dekret ani anonimowy wyrok historii. Reformę i ludzi ją wspierają- 
cych musi promować aktywna partia. Nie ma w tym jednego sztywnego 
mechanizmu, potrzebne jest przekonanie o słuszności obranej drogi, logi- 
ka działania i żelazna konsekwencja, 


Powstaje pytanie — jak to zrobić? 


Wydaje się, że zagadnieniem o dużym ciężarze gatunkowym jest opra- 
cowanie aktywnej koncepcji współdziałania partii z ciągle tworzącymi się 
siłami społecznymi, gotowymi na gruncie obowiązujących ustaw włączyć 
się w procesy reformatorskie. Byłyby to działające organizacje związkowe 
1 samorządowe, stowarzyszenia naukowo-techniczne i ekonomiczne oraz 
tworzące się różnorodne organizacje e charakterze społeczno-gospodar- 
czym. Jeżeli chodzi o te ostatnie, to problem jest nowy, dość skompliko- 
wany, zawiera w sobie określone ryzyko polityczne. Ze strategicznego pun- 
ktu widzenia rzecz należałoby ująć następująco: partia powinna być 
promotorem 1 siłą sprawczą samoorganizacji społeczeństwa. Problemy wy- 
stępujące w danych zbiorowościach rozwiązywać trzeba — przede wszy- 
stkim — siłami tych zbiorowości. Zadaniem politycznym partii jest pobu- 
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dzanie samorozwoju poszczególnych środowisk i zbiorowości. Chodzi więc 
o kreowanie konstruktywnie działających sił społecznych. 


Mówiąc o siłach wspierających reformę i dążących do bardziej Gaciogale 
nej samoorganizacji społeczeństwa, należy także podjąć problem ludzi o 
postawach opozycyjnych, krytycznych wobec kreowanych przez partię 
koncepcji rozwojowych. Ważne jest rozgraniczenie między ludźmi i gru- 
pami o postawach opozycyjnych i ugrupowaniami o orientacji wrogiej, 
antysocjalistycznej. Ludzie o postawach opozycyjnych z reguły nie pod- 
ważają podstaw systemu. Partia zorientowana na reformy gospodarcze 
i demokratyzację życia publicznego może grupy o postawach opozycyj- 
nych bardziej aktywnie pozyskiwać dla socjalizmu, dla reform. W warun- 
kach socjalizmu, odrzucając hamujące dogmaty, opozycyjność nie wobec 
podstaw ustroju, ale wobec konkretnych, realnych przejawów i sposobów 
jego budownictwa jest wręcz konieczna. Przeciwdziała ona wynaturzeniom, 
biurokratycznym błędom itp. W takim rozumieniu, w swoisty sposób, o0- 
pozycyjna wobec wszelkich przejawów zła powinna być również na- 
sza partia. 

Inaczej rzecz wygląda w odniesieniu do ugrupowań! antysocjalistycz- 
nych. Celem ich działania, prowadzonego pod różnorodnymi hasłami, jest 
erozja i demontaż ustroju, osłabianie pozycji partii, przeciwstawianie jej 
klasie robotniczej. W pracy partyjnej bardziej wnikliwie analizować trze- 
ba cele strategiczne działań ugrupowań antysocjalistycznych oraz kształ- 
tować umiejętność odczytywania przez organizacje partyjne taktyki walki 
prowadzonej przez te ugrupowania, przy jednoczesnym wspieraniu i po- 
zyskiwaniu ludzi nastawionych krytycznie w ramach konstytucyjnego po- 
rządku. 

Z punktu widzenia przemian w samoorganizacji społeczeństwa, warto się 
zastanowić, jakie są realne możliwości pobudzenia aktywności Obywatel- 
skich Komitetów ds. Referendum. Swego czasu propagowano ich prze- 
kształcenie w Komitety Aktywności Obywatelskiej czy też w Komitety 
Wsparcia dla Reformy Gospodarczej. Nazwa ma tu znaczenie drugorzędne. 
W Komitetach powstałych w związku z referendum podjęło działanie wielu 
cieszących się autorytetem społecznym obywateli, a w tym znaczna licz- 
ba robotników. Komitety te mocno zaangażowały się w popularyzowanie 
II etapu reformy gospodarczej. Warto więc obecnie włączyć je w nurt 
działań reformatorskich w sferze gospodarczej i społecznej. W sytuacji 
tworzących się różnorodny ch organizacji, niekiedy o wątpliwym obliczu 
politycznym, uaktywnienie Komitetów w skali masowej miałoby duże zna- 
czenie polityczne. 


* 


Na obecnym etapie przyspieszenia i pogłębienia socjalistycznych przeo- 
brażeń na porządku dnia postawić trzeba ponownie problem reprezentacji 
przez partię interesów klasy robotniczej oraz sprzeczności w socjalizmie. 
W.środowiskach robotniczych wyrażany jest pogląd. że to reprezentowa- 
nie interesów klasy robotniczej jest mało skuteczne. Powstaje zatem istot- 
ne z teoretycznego i politycznego punktu widzenia pytanie: jakie są wspoł- 
czesne interesy klasy robotniczej, jak należy je obecnie interpretować? 
„U progu rewolucji socjalistycznej interesy klasy robotniczej były określo- 
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ne w sposób jednoznaczny. Partia klasy robotniczej kierując socjalistycz- 
ną rewolucją zapewniła klasie awans społeczno-materialny i edukacyjny, 
poprzez uspołecznienie własności i dyktaturę proletariatu tworzyła prze- 
słanki uczestnictwa w procesie sprawowania władzy. Czy dziś te atrybuty 
interesu klasowego utraciły aktualność? Wydaje się, że są nadal aktualne, 
ale wymagają interpretacji i wzbogacenia wynikającego z postępu osiąg- 


niętego w budownictwie socjalizmu, ze wzrostu świadomości i aspiracji 
klasy robotniczej. 


Dla partii polityczna reprezentacja interesów klasy robotniczej to nia 
tylko zachowanie klasowej tożsamości i obrona klasy robotniczej przed 
wpływami liberalno-mieszczańskimi i anarchosyndykalistycznymi, ale 


_ przede wszystkim wykorzystanie potrzeb i interesów klasowych dla zdy- 


namizowania rozwoju i unowocześnienia sił wytwórczych. Z tego punktu - 
widzenia jakościowo inaczej przedstawia się m. in. problem oświaty ro-_—- 


botniczej, wielozawodowości, kształcenia ustawicznego. Na jakościowo 


wyższym poziomie widzieć trzeba potrzeby klasy robotniczej i sposoby 


ich zaspokajania. Z punktu widzenia interesów klasy robotniczej należy 
spojrzeć na problemy organizacji pracy i jej wyposażenia technicznego. 
Ostatnie badania, m. in. W. Morawskiego, potwierdzają ważność tej po- 
trzeby. Robotnicy oczekują dobrego rządzenia i zarządzania, gotowi są je 
wspierać, dlatego tak mocno akcentują potrzebę uczestnictwa w procesach 
zarządzania. Nieudolność w organizacji pracy to jedna z największych sła- 
bości funkcjonowania przedsiębiorstwa, której zasadniczym powodem jest 
często. brak wyobrażni, zdolności do ponoszenia ryzyka, zwykły biurokra- 
tyzm. Niewątpliwie zgodny z interesem klasy robotniczej jest główny front 
II etapu reformy gospodarczej, który tworzyć ma przesłanki wzrostu 
efektywności gospodarowania, wydajności pracy i rozwoju pracow- 
niczej przedsiębiorczości w sektorze uspołecznionym. W reprezentacji in- 
teresów klasy robotniczej partia uwzględniać musi ich obiektywny i su- 
biektywny charakter oraz wewnętrzne zróżnicowania poszczególnych odła- 
mów klasy robotniczej. Partia z racji swych funkcji powinna wpływać 
i wyznaczać niezbędną dynamikę zmiany struktur w kierunku racjonali- 
zowania układu sił społecznych, który sprzyjać powinien tworzeniu warun- 
ków „zwycięstwa” sił postępu ekonomicznego, zwolenników dokonujących 
się. przeobrażeń. Racjonalność układu społecznego to jednocześnie reali- 
zacja współczesnych interesów klasy robotniczej. Z tego punktu widzenia 
ważne są również kształt partii i mechanizmy jej życia wewnętrznego, któ- 
re nie mogą sprzyjać petryfikacji istniejącej struktury gospodarczej oraz 


uformowanego układu interesów, co, niestety, w rzeczywistości się zda- 
rza. | 


Doświadczenia lat minionych dowodzą niezbicie, że sprzeczności wew- 
nętrzne są nieodłączną cechą gospodarki socjalistycznej, podobnie jak każ- 
dego żywego, rozwijającego się organizmu. Innymi słowy, społeczeństwo 
socjalistyczne i jego gospodarka nie są wyłączone z działania ogólnych 
praw dialektyki, w tym również prawa jedności i walki przeciwieństw. 
W procesach reformowania gospodarki należy zatem przewidywać powsta- 
wanie sprzeczności i konfliktów. Mogą tu pojawiać się sprzeczności o cha- 


'rakterze klasowo-warstwowym i branżowym. Codziennością staną się kon- 


flikty powstające na tle wymogów efektywności gospodarowania i realiza- 


13 


cji ustrojowej zasady sprawiedliwości społecznej. Sprzeczności te wystąpią 
przede wszystkim w przedsiębiorstwie na tle różnorodnych interesów jed- 
nostkowych, grupowych czy ogólnospołecznych. » 

Interesy jednostkowe to przede wszystkim dążenia ekonomiczne, potrze- 
ba zawodowej i społecznej samorealizacji każdego pracownika oraz pos- 
trzeganie przez niego sprawiedliwości społecznej. Mamy też do czynienia 
z interesem grupowym, ujawnianym np. w zakresie dążeń do maksyma- 
. lizacji zysku bez względu na interesy innych bądź występującym w posta- 
ci sprzeczności między interesami doraźnymi a perspektywami rozwo- 
jowymi przedsiębiorstwa itp. Na poziomie zakładu widzieć trzeba także 
interesy o charakterze ogólnospołecznym. Chodzi tu przede wszystkim o 
dążenie, by działalność zakładu zaspokajała potrzeby społeczne, by chara- 
kteryzowała się racjonalnością i efektywnością działań gospodarczych w 
skali ogólnopolskiej. 

Mamy zatem do rozstrzygnięcia kilka zagadnień szerszej natury. Zna- 
leźć trzeba przede wszystkim odpowiedź na pytanie, jaka skala zróżnico- 
wań społecznych, zróżnicowań w dochodach ludności jest czynnikiem mo- 
tywującym do efektywnej pracy, w jakim zaś momencie staje się czyn- 
nikiem konfliktogennym? Rozważyć należałoby również co najmniej czte- 
ry zagadnienia bardziej szczegółowo: 


po pierwsze — trzeba dopracować się mechanizmu w miarę wczesnego 
ujawniania sprzeczności i rozstrzygania ich niejako w zarodku; 


po drugie — w jaki sposób, przy poszanowaniu zasad reformy gospo- 


darczej, konflikt powstały w zakładzie pracy powinien być w nim roz-. 


strzygany; | 

po trzecie — w praktyce trzeba dążyć w szerszym zakresie do upowsze- 
chniania zasady uzgadniania interesów w poziomie, np. poprzez dyskusje 
między zakładową organizacją związkową a samorządem pracowniczym, 
między organizacjami konsumenckimi a producentami, między lokalnymi 
organizacjami związków zawodowych, pracowniczych i rolniczych; 

po czwarte — poważnej dyskusji wymaga problem roli partii w procesie 
uzgadniania interesów społecznych, także zachowań POP i indywidualnie 
członków partii w sytuacjach konfliktowych. 


Ten ostatni problem jest szczególnie złożony. Ogniwa naszej partii nie 
mają w tym zakresie zbyt wiele doświadczeń. Chociaż w 1987 r. mieliśmy 


ok. 1000 różnorodnych konfliktów lokalnych, to wiele z nich było rozstrzy- 


ganych niejako poza wpływem i udziałem organizacji partyjnych. Udział 
POP w ujawnianiu i rozstrzyganiu sprzeczności wewnątrzzakładowych, w 
zapobieganiu tym sprzecznościom będzie — w praktyce — jednym z waż- 
nych wyznaczników jej politycznej roli w zreformowanym przedsiębior- 
stwie. Organizacje partyjne w rozstrzyganiu występujących sprzeczności 
jawić się powinny jako społeczny mediator. Możliwe są również sytuacje, 
w których organizacja partyjna występować będzie w roli arbitra, stojące- 
go na gruncie interesu ogólnospołecznego. Obecnie organizacje partyjne 
do- spełniania tych ról nie są przygotowane. Wymaga to nagromadzenia 
w świadomości partii gruntownej wiedzy 0 teoretycznych i praktycznych 
23 konfliktów społecznych oraz niezbędnych doświadczeń prak- 
czny | 
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Z punktu widzenia procesów reformowania gospodarki. doniosie znacze- 


nie ma sposób. wspołdzialunia sił spolecznych w zastedzie pracy i rola 
partii w tym procesie. Zagadnienie jest złożone. mamy tu do czynienia z 
różnymi tendencjami i doswiadczeniami. Na podstuwie analizy dotychczas 
wypowiadanych na ten temat poulądow, można bv przyjąć następujące za- 
sady ogólne w procesie tego współdziałania: ! 

1) zasadę uznawania niezbędności i społecznej użyteczności wszystkich 
ogniw systemu społecznego przedsiębiorstwa (dotyczy to główme partii, 
związków zawodowych, samorządu pracowniczego); 


2) zasadę partnerstwa 1 organizacyjnej samodzielności każdego z ogniw; 

3) zasadę wzajemnepo poszanowania praw i obowiązków; 

4) zasadę gotowości do negocjacji i racjonalnego rozwiązywania nara- 
stających sprzeczności, sporów i kontluktów; 


5) zasadę wzajemnego inlormowania się o zaszłościach i przewidywa- 
nych działaniach; 


6) zasadę respektowania reguł reformy aospodare żej. 

Praktyczne formy urzeczywistniania tych zasad mogą być zróżnicowa- 
ne w zależności od charakteru przedsiębiorstwa, inicjatywności i wyobraż- 
ni społecznej zainteresowanych suron. Probiemem o dużej doniosłości poli- 
tvcznej jest aktywność czlonkow partii. którzy przecież w praktyce dzia- 
łają w związkach zawodowych. samorządach pracowniczych, są również w 
zespołach kierowniczych zakładów pracv. Ważny jest więc sposób pracy 
ogniw naszej partii z grupami członków partii znajdujących się w różnych 
organizacjach społecznych. Czionkowie partii działający w tych organiza- 
cjach powinni znać strategię i taktykę działania partii, zarówno w skali 
przedsiębiorstwa, jak i calego kraju. Zagadnieniem istotnym jest, by kon- 
cepcje wypracowane np. przez KZ PZPR były dyskutowane z członkami 
partii w związkach zawodowych. samorządach pracowniczych. Chodzi o to. 
bv z podejmowanymi rozżwiazaniemi identylikowali się członkowie partii 
znajdujący się w całej infrav'ruwturze społecznej przedsiębiorstwa. Jest 
to warunek konieczny, by na szczeblu poszczególnych instytucji można 
było skutecznie egzekwować przestrzeganie linii politycznej opracowane] 
w skali całej partii. 


Ą oto dalsze dwie kwestie z tego obszaru zasługujące na praktyczne roz- 
patrzenie: 


po pier wsze — wnikliwej politycznej analizy wymagają funkcjonujące. 
w części przedsiębiorstw SA kierownicze, i integrujące wszystkie za- 


interesowane podmioty społeczne. Są to ciała nieformalne, w wielu jednak 
zakładach efekty ich działania oceniane są pozytywnie; 

po drugie — spokojnogo rozważenia wymaga sprawa realizacji art. 24 
pkt. 3 ustawy o związkach zawodowych, w którym stwierdza się: „Związki 
zawodowe, ich orzanizacje zakładowe i ogólnokrajowe oraz właściwe orga- 
nv administracji państwowej 1 gospocj: czej mają zawierać pO: 
o współdziałaniu w rcalizacji zadań... j ś | 

Aktywniejsze podejście w kreowaniu porozumień zakładów ych noże 
stanowić końnsuuktywną piuszczyznę w, spółdziałania w zakładzie.pracy. Po-. 
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rozumienia te spełniać mogą szersze społeczno-polityczne funkcje, uma- 
eniać bowiem będą w kolektywach pracowniczych poczucie własnej odpo- 
wiedzialności za rozwiązywanie wielu problemów zakładowych, mogą 
kształtować postawy prowytwórcze, łagodząc jednocześnie silnie zakorze- 
nione postawy roszczeniowe. - 

Bardzo ważne dla pracy ogniw naszej partii w najbliższej przyszłości 
jest poszukiwanie właściwego modelu działania masowych organizacji spo- 
łlecznych, głównie związków zawodowych. Organizacje masowe powinny 
pobudzać w szórszym zakresie odpowiedzialność za sprawy rozwoju kra- 
ju i środowiska, w którym działają. Wobec bardzo trudnej sytuacji gospo- 
darczej warto na przykład podjąć rozmowy z ruchem związkowym. by 
rozważyć koncepcję samoograniczenia ruchu zawodowego w żądaniach re- 
windykacyjnych. Partia wobec ruchu zawodowego niezmiennie stoi na 
stanowisku opracowanym na X Plenum KC. Opiera swoją współpracę na 
zasadach partnerstwa. zainteresowana jest umacnianiem samodzielności 
związków zawodowych i skuteczną realizacją przez ruch zawodowy jego 
funkcji, zwłaszcza w zakresie obrony interesów ludzi pracy. Nie stoi to w 
sprzeczności z koncepcją samoograniczenia w  żądaniach rewindykacy|- 
nych. Chodzi po prostu o współdziałanie we wdrożeniu programu reali- 


zującego II etap reformy, a więc ograniczanie żądań, które .rozmięk- - 


czyłyby” ten program. | 

Ważne jest również sytuowanie samorządów pracowniczych jako ogniw 
. zorientowanych na formułowanie zasad długofalowych, angażujących zało- 
gi pracownicze w działania prowytwórcze i zarządzanie przedsiębiorstwem. 
Trzeba mieć przy tym na uwadze, że samorząd może skutecznie działać je- 
dynie w samodżielnym i samofinansującym się przedsiębiorstwie. Ozrani- 
czanie samodzielności przedsiębiorstw powodować będzie ucieczkę samo- 
rządów w sferę społeczno-polityczną, w tym na pozycje rewindykacyjne. 

W raporcie opracowanym przez Polskie Towarzystwo Nauk Pol tycz- 
nych stwierdzono m. in.: ..Prowadzona reforma gospodarki i państwa po- 
winna zmierzać do zasadniczej rozbudowy więzi społecznych. Jedną 7 klu- 
czowych słabości socjalizmu państwowo-biurokratycznego jest dotychczas 
kształtowanie więzi społecznych niemal wyłącznie w układzie pionowym”. 
Z tego punktu widzenia warto wrócić do idei wypracowanej przez XVI Ple- 
num KC PZPR w sprawie funkcji tzw. „Zakładowych Mikrospołeczności”, 
których istotą powinno być tworzenie w zakładzie pracy warunków do 
spełniania funkcji socjalnych, społeczno-wychowawczych i kulturalnych. 
W tym celu organizacje partyjne, kierownictwo administracyjne. zwiazki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe i samorządy pracownicze opracować 
mogłyby propozycje dotyczące zakresu i rodzaju usług socjalnych dla pra- 
cowników i ich rodzin, rozwiązywania problemów mieszkaniowych. rozwo- 
ju bazy dla działalności kulturalno-oświatowej i sportowo-rekreacyjnej. 
Warto uruchomić ten proces. chociażby w wybranych zakładach praev. 


We współdziałaniu ogniw demokracji zakładowej moga pojawić się ba- 
mery biurokratyczne, wyrażające się w chęci dominacji czynnika admini- 
stracyjnego nad społecznym (niebezpieczeństwo zjawisk biurokratycznych 
może wystąpić również w nowo tworzących się siłach społecznych) oraz 
bąriery polityczne związane z przenikaniem do organizacji społecznych 
działających w zakładzie ludzi o nastawieniu destrukeyjnym. 
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W wielu POP istotną barierą jest również brak umiejętności polityczne- 
go oddziaływania i pozyskiwania sił społecznych dla programu partii. 


3 


Zagadnieniem wymagającym dalszych studiów i poszukiwań jest sposób 
oddziaływania partii na procesy gospodarcze oraz problem wzajemnych. 
stosunków między partią a czynnikami administracyjnymi na wszystkich 
poziomach działania. Nie jest to problem nowy. W sprawozdaniu z prac 
Komisji KC PZPR powołanej dla wyjaśnienia przyczyn i przebiegu kon- 
fliktów społecznych w dziejach Polski Ludowej czytamy m. in.: „W miarę 
rozwoju socjalizmu, sprawa przewodniej roli i bezpośredniego wpływu na 
całe społeczeństwo, wszystkie jego środowiska i wszystkie pokolenia nabie- 
ra coraz większego znaczenia. Jednocześnie partia, jej organizacje, instan- 
cje i aparat polityczny nie mogą zajmować się bezpośrednim zarządzaniem 
i drobiazgowym decydowaniem za instytucje państwa, gdyż — jak wy- 
kazało doświadczenie — osłabia to poczucie praworządności i odpowiedzial- 
ności funkcjonariuszy aparatu władzy”. Wyciągając wnioski z nagroma- 
dzonych doświadczeń w referacie na X Zjazd PZPR stwierdzono m. in. 
„Rola partii nie urzeczywistnia się (...) automatycznie. Musi być ona wciąż 
potwierdzana, weryfikowana stosunkiem społeczeństwa do partyjnych pro- 
gramów i praktyki, do postaw członków partii”. 

Nowa filozofia działania partii opracowana na IX'i X Zjeździe wyraża 
się w tym, że priorytet uzyskały polityczne metody działania: procesy 
społeczno-gospodarcze pragniemy kreować metodami pośrednimi, podkre- 
Ślamy również, że partia swoje cele powinna osiągać poprzez indywidual- 
ną aktywność członków partii. W praktyce oznaczać to powinno, że partia 
nie angażuje się bezpośrednio w procesy zarządzania w przedsiębiorstwie 
ij — szerzej — w całej gospodarce. W tej nowej sytuacji ogniwa partii 
powinny w znacznie większym zakresie posiąść zdolność pracy inspiracyj- 
no-koncepcyjnej oraz skutecznej kontroli. 

Szczególnego znaczenia w działalności partii nabiera sprawa pracy z ka- 
drami. W procesach reformowania gospodarki rośnie rola kadr nowocze- 
snych, skutecznie działających, zdolnych do ponoszenia ryzyka. Doniosłą 


kwestią jest poszerzanie społecznej bazy doboru kadr, tworzenie warun- 


ków do wyrastania kadr nowatorskich oraz poszukiwanie jakościowych 
kryteriów oceny działalności kadr kierowniczych na wszystkich poziomach 
funkcjonowania gospodarki. W całej gospodarce powinniśmy zdecydować 
się na konkursowy dobór kadr kierowniczych, ze wszystkimi konsekwen- 
cjami z tego wynikającymi. Oznaczać to powinno szerszą bazę kadrową, 
pilotowanie ludzi utalentowanych, opracowanie z dużym wyprzedzeniem 
koncepcji przygotowania kadr startujących w konkursach. 

Przemyślenia wymaga cały system naszej pracy z kadrami kierowni- 
czymi w układzie przedsiębiorstwa czy województwa. Potrzebą chwili 
jest np. przeszkolenie aktywu aparatu politycznego wszystkich szczebli 
naszej partii z zakresu reformowania gospodarki i problematyki VI Ple- 
num KC PZPR. Temu celowi podporządkować należy pracę wojewódzkich 
i międzywojewódzkich szkół aktywu w 1988 r. Szkoleniem z zakresu re- 
formowania gospodarki i państwa objąć należy całą kadrę kierowniczą za- 
kładów pracy. Dziś podstawowym kryterium oceny kadr kierowniczych 
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jest stosunek do reformy i osiągane efekty. Kadry nowatorskie skutecz- 
nie i odważnie działające powinny mieć wsparcie i wszechstronną pomoc ze 
strony partii. 


W warunkach, w jakich przychodzi działać naszej partii, powstaje pyta- | 


nie — jak zachowywać się w sytuacjach, gdy przedstawiane są i lanso- 
wane różne koncepcje rozwoju przedsiębiorstwa, branży czy też całej go- 
spodarki, z czym spotkaliśmy się np. w czasie pracy nad Centralnym 
Planem Rocznym. Trudno tu znaleźć rozwiązania jednoznaczne. Zachowa- 
nia mogą jbyć zróżnicowane, zależne od sytuacji. Proponuję następujące 
podejście: 

po pierwsze — w fazie prac koncepcyjnych partia (jej odpowiednie ogni- 
wa czy instancje) świadomie dopuszcza alternatywne rozwiązania danego 
zagadnienia. Starcie poglądów, różnych koncepcji rozwojowych, może być 
zjawiskiem korzystnym. Z chwilą jednak zdecydowania się na określony 
wybór, wszystkie działania polityczno-propagandowe i organizacyjne po- 
winny być podporządkowane jego realizacji. Ważne jest, by w sposób 
rzeczowy udokumentować opinii publicznej wady i zalety danego rozwią- 
zania. Ukazać drogę dochodzenia do optymalnego w danych warunkach 
rozwiązania; 

po drugie — może zaistnieć sytuacja, na przykład w zakładzie pracy, że 
między samorządem pracowniczym, związkami zawodowymi i dyrekcją 
przedsiębiorstwa powstaną głębokie rozbieżności co do strategii rozwoju 
przedsiębiorstwa. Jak wówczas ma postępować partia? Możliwe są dwa po- 
dejścia. Partia w roli społecznego mediatora, zmierzając poprzez swych 
członków działających w różnych podmiotach do uzgodnienia stanowisk. 
Albo — partia opracowuje własną koncepcję rozwoju przedsiębiorstwa, dla 
której stara się pozyskać wsparcie sił społecznych. Szczególne znaczenie 
mają merytoryczne walory przedkładanych propozycji. 


Sytuację podobną można sobie wyobrazić na szczeblu wojewódzkim 
czy nawet ogólnokrajowym. Mówię o tych zagadnieniach dlatego, że wdra- 
żając reformę gospodarczą liczyć się trzeba z narastaniem różnych sprze- 
czności, pojawianiem się różnorodnych koncepcji rozwiązywania rozmai- 
tych problemów. W pracy partii ważkie znaczenie ma praca o charakterze 
koncepcyjno-analitycznym i intelektualnym. | 

Mówiąc o procesach reformowania gospodarki, realnym wpływie partii 
na te procesy, na porządku dnia postawić trzeba sprawy stylu 1 metod 
pracy partii. Przemiany w tym zakresie są dalece niedostateczne w stosun- 
ku do potrzeb. Znamienne są w tym względzie wskazówki i myśli W. 1. Le- 
nina: „Kiedy sytuacja uległa zmianie i mamy rozwiązywać zadania inne- 
go rodzaju, to nie wolno już nam oglądać się wstecz i próbować rozwiązy- 
wać metodą wczorajszą. Nie ma co próbować, nie rozwiążecie” (W.I. Le- 
nin, Dzieła, t. 38, str. 171). | 

Na zakończenie tych refleksji pragnę jeszcze zwrócić uwagę na kilka 
. zagadnień: | 

Po pierwsze — strategicznym zadaniem jest umacnianie podmiotowości 
i społecznej inicjatywności POP. Chodzi o to, by organizacje partyjne 
mogły w sposób samodzielny inspirować reformatorskie procesy w środo- 
wiskach swego działania, stawać się aktywnym współtwórcą nowego me- 
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chanizmu współdziałania społeczności zakładowej. By osiągnąć te cele. mu- 
szą nastąpić — zgodnie z koncepcją opracowaną na IV Plenum KC PZPR 
— głębokie przewartościowania w sposobie myslenia 1 działania organi- 
zacji 1 instancji partyjnych. 


Po drugie — organizacje partyjne przywództwo polityczne w śŚrodo- 
wiskach swego działania będą uzyskiwać wówczas, gdy autentyzm działa- 
nia politycznego osiągany będzie przede wszystkim w drodze kontaktów 
bezpośrednich, nieformalnych. odbiurokratyzowanych. Członkowie partii 
muszą nabyć umiejętności argumentowania i uzasadniania swojego stano- 
wiska oraz zdobywania dlań poparcia społecznego danej zbiorowości. Nie- 
zwykle ważką sprawą jest zdolność odwoływania się do argumentów wy- 
nikających z realiów i doświadczeń zakładu pracy. będących efektem samo- 
dzielnej oceny zjawisk. problemów i potrzeb. 


Po trzecie — należy poddać analizie jakość organizowanych zebrań par- 
tyjnych. W partii nowego tvpu zebranie partyjne jest ważną formą pracy. 
jest płaszczyzną integrującą członkow partii Przeżywają się tradycyjnie 
organizowane zebrania partyjne. podobnie jak przeżywaja się tradycyjnie 
formułowane zadania indywidualne: w wielu przypadkach sa one zwykłą 
fikcją. Może więc rozważyć następujące podejście — zebrania całej POP 
odbywają się rządziej, przygotowywane są na wysokim poziomie jakościo- 
wym, podejmują ważne sprawv dotyczące danej społeczności. Zwoływa- 
ne są wówczas, gdy Statut wvmaga zajęcia określonego stanowiska. Nato- 
miast pozostałe funkcje informacyjno-szkoleniowe. konsultacvjne. wyjaś- 
niające można by przenosić na grupy zadaniowe, zespoły partyjne działają- 
ce w organizacjach społecznych, indywidualne formy pracy egzekutywy 
POP z członkami partii. Warto przedyskutować również problem, czy ko- 
niecznie trzeba skupiać członków w zależności od struktury organizacyjnej 
zakładu, czy nie tworzyć zespołów członków partii do rozwiązywania kon- 
kretnych spraw. Rozważyć należy sprawę organizowania krótkich zebrań 
partyjnych w czasie przerw pracy, jeżeli omawiana problematyka dotyczy 
konkretnej brygady, wydziału itp. Przy takim podejściu doniosłą kwestią 
jest samoświadomość członków partii co do celów programowych, jakie 
partia pragnie osiągnąć na wszystkich szczeblach swego działania. 


Po czwarte — trzeba dokonać istotnych. przewartościowań w systemie 
ocen pracy partyjnej. Oceny formalno-organizacyjne są potrzebne, nie od- 
zwierciedlają jednak rzeczywistej kondycji partii. jej realnych wpływów 
w społeczeństwie. Toteż większy akcent należy położyć na oceny 6 charak- 
terze jakościowym, np. wnikliwiej interesować się stopniem poparcia społe- 
cznego dla konkretnych przedsięwzięć czy inicjatyw partii oraz indywi- 
dualnym autorytetem członków partii w danej społeczności. 


Takie podejście wymaga radykalnych zmian w naszym dotychczasowym 
myśleniu i postępowaniu. W praktyce oznacza to również konieczność 


opracowania nowej koncepcji oceny etektyw ności pracy „instancji i ogniw 
partil. 


PO. piąte — w warunkach reforniowania gospodarki i dokonujących sie 
z„mian w życiu społecznymi. partia powinna inspirow ać różnorodne lókal- 
ne rozwiązania eksperymentalne, ktore przyniosą wymierne korzyści sa” 
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łeczne. Partia powinna stać się odważnym promotorem racjonalizacji I wy- 
nalazczości w zakładach pracy, inicjatorem zespołowych form pracy, Par- 
tia powinna wspierać ludzi niepokornych. 


Po szóste — w szerokiej pracy szkoleniowej należy zwracać w kids 
stopniu uwagę na praktyczne umiejętności polityczne, takie jak zachowa- 
nie się w sytuacjach trudnych, umiejętność oceny sytuacji we własnym 
środowisku, zdolność do prawidłowego rozpoznawania struktury interesów 
swego otoczenia oraz inicjowania działań zbiorowych. Nasze szkolenie par- 
tyjme pomyślane jest w ten sposób, że wykładamy członkom partii, jak po- 
„winno być. A może odwrócić tok postępowania: zaczynać od analizy sy- 
tuacji w kbnkretnym środowisku, zakładzie pracy 1 dopiero na tej pod- 
stawie formułować zadania programowe? 


Po siódme — istnieje potrzeba głębszych konsultacji węwnątrzpartyj- 
nych przed podjęciem ważnych decyzji. Baza partyjna i aktyw muszą le- 
piej znać i rozumieć założenia strategiczne i taktyczne kreowane przez Ko- 
mitet Centralny partii i jej kierownictwo. Z tego punktu widzenia należy 
również przeanalizować jakość kształcenia aktywu partyjnego. 


Po ósme — w warunkach II etapu reformy gospodarczej na porządku 
dnia w zakładach pracy i w innyeh organizmach gospodarczych stanie pro- 
blem czasu odbywania zebrań partyjnych. Wszystko wskazuje na to, że 
powinny się one odbywać po godzinach pracy. Fakt ten niesie znaczące 
konsekwencje dla sposobu działania POP. 

W naszym codziennym działaniu powinniśmy kierować się przekona- 
niem, że na nowym etapie rozwoju partia może sprawować swą kierowniczą 
rolę i przyciągnąć masy do reformatorskich poczynań poprzez powszech- 
ne stosowanie demokratycznych metod pracy. Zmian radykalnych wyma- 
ga styl pracy instancji partyjnych wszystkich szczebli. Orientacja główna 
to praca z ludźmi, koncentracja na kreowaniu procesów rozwojowych, re- 
żygnacja zaś z niepotrzebnej biurokracji, nadmiaru planów, harmonogra- 
mów, jałowych narad itd. 


Chciałbym jeszcze zasygnalizow ać ś trzy otwarte problemy, którch wcześ- 
niej nie poruszyłem, a są one ważne z punktu widzenia roli partii w refor- 
mie: 

po pierwsze — to rola i miejsce oraz model działania organizacji partyj- 
nych w firmach polonijnych oraz w strukturach organizacyjnych podmio- 


tów gospodarczych, które powstaną w wyniku wdrażania II etapu refor- 


my gospodarczej. Prezentujemy pogląd, że tam gdzie jest klasa robot- 
nicza, ludzie pracy, tam musi być miejsce dla partii. Otwartym proble- 
mem jest jednak to, w jaki sposób partia ma działać w różnych typach 
własności i różnych strukturach or ganizacyjny ch (np. w spółkach, przedsię- 
biorstwach mieszanych itp.); 


po drugie — to problem prywatnej, indywidualnej aktywności gospodar- 
czej członków partii. Czy posiadanie kapitału, własności środków produkcji, 
Jest zgodne z istotą członkostwa w partii robotniczej?; 


po trzecie wreszcie — to rola POP w pr zedsiębiorstwach bankr utujących, 


kiedy na skutek złego kierowania narażony zostaje na szwank interes vo- 


botników, 
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Politycznej i ideologicznej interpretacji tych i wielu innych poruszanych 
na VI Plenum KC problemów poświęcone będą obrady przygotowywanej 
na jesień tego roku III Ogólnopolskiej Partyjnej Konferencji Ideologiczno- 
-Teoretycznej. 


Socjalistyczna odnowa to dialektyczny proces, który przy jednoznacznie 
ustalonym kierunku podlega oddziaływaniu różnorodnych sił napędowych i 
czynników hamujących. Nie da się więc zamknąć w sztywnych ramach, 
wymaga rozwijania i korygowania zgodnie z potrzebami praktyki, na grun- 
cie nowych doświadczeń. Rzecz więc nie w szczegółowych receptach, lecz 
w konsekwencji myślenia i działań prowadzących do efektywnych rozwa- 
żań. Miejsce partii, wszystkich jej ogniw jest na czele tego procesu. 


— w — iżaż a= 


Ewolucja koncepcji PZPR 
w „kwestiach ludowładztwa 


KAROL B. JANOWSKI 


" 


W ustroju socjalistycznym dynamikę modelu stosunków społeczno-eko- 
nomicznych systemu politycznego w wielkiej mierze określa partia. 

Z tego punktu widzenia analiza ewolucji koncepcji polityczno-programo- 
wych PZPR, ukazująca zarówno proces formułowania założeń i dyrektyw, 
jak też ich konfrontację z rzeczywistością, ma duże znaczenie nie tylko 
w badaniu przeszłości, lecz i w określaniu kierunku dzisiejszych przemian 
i działań. 

Rozważając ewolucję koncepcji polityczno-programowych PZPR w okre- 
sie między I Zjazdem w 1948 r. a IX Nadzwyczajnym Zjazdem w 1981 r. 
można skonstatować dwa różne sposoby organizowania i sprawowania wła- 
dzy. Pierwszy — to model mobilizacyjno-transmisyjny, za którym partia 
w różnych wariantach opowiadała się od początku swej działalności do 
sierpnia 1980 r. Zręby drugiego, artykulacyjno-negocjacyjnego, poczęły 
kształtować się w toku wydarzeń lat 1980—81. Granice między wyróżnio- 
nymi modelami nie są ostre pod względem treści i czasu ich występowania; 
pewne elementy i formy kontynuowane są w zmodyfikowanej postaci, 
inne zanikają. Analiza tego procesu mówi nie tylko o przeszłości, lecz 
i ułatwia ocenę teraźniejszości. | ._- 

W ramach pierwszego modelu można zaobserwować występowanie róż- 
nego stopnia dyrektywności, demokratyzmu i centralizmu. Generalnie jed- 
nak był on nąstawiony głównie na realizację i utrwalanie stosunków 
i struktury władzy, w obrębie której szczególną pozycję zajmuje Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza, starająca się rozstrzygać i kierować pro- 
cesami społeczno-ekonomicznymi i politycznymi, ponosząca za nie pełną 
odpowiedzialność. W ramach tego modelu pozostałe partie polityczne i or- 
ganizacje społeczne spełniały funkcje transmisyjne woli i dyrektyw PZPR, 
w znacznie mniejszym stopniu artykułując interesy i dążenia swoich człon- 
ków. Model, o którym mowa, wykazywał początkowo znaczną efektywność 
i przydatność, będącą skutkiem wykorzystywania prostych rezerw społecz- 
nych. Charakteryzował się wszakże znikomą dynamiką i dużą opornością 
na zmiany, hamując z czasem reformy, umacniał przesłanki regresu, po- 
wodował pojawienie się kolejnych wstrząsów i kryzysów. Odpowiednikiem 
tego modelu w sferze gospodarczej jest system nakazowo-rozdzielczy. 

anicza on samodzielność poszczególnych podmiotów gospodarczych, 
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czyniąc z nich ogniwa podporządkowane centrum dyspozycji gospodarczej, 
rozstrzygającemu i sterującemu procesami produkcji i podziału. 

Nie doceniając sprzeczności społecznych i sprowadzając je do antagoni- 
stycznej podstawy, uszczuplając możliwości wyrażania, godzenia i harmo- 
nizowania różnie ujawniających się w toku budownictwa socjalistycznego, 
traktując je jako element dysfunkcjonalny wobec zadań integracyjnych, 
model transmisyjno-mobilizacyjny obniżał poziom artykulacji systemu po- 
litycznego. Model ten tkwił rodowodem w dokonanym w PPR w 1948 r. 
zwrocie, który okazał się głębokim kryzysem ideologiczno-politycznym. 
Ten gwałtowny zwrot, którego decydujące impulsy miały charakter zewnę- 
trzny, był wszakże możliwy wskutek działania w łonie PPR sił zorientowa- 
nych na woluntarystyczne przyspieszenie przeobrażeń socjalistycznych. 
Przejawiały one tendencje dogmatyczno-sekciarskie i wzywały do mecha- 
nicznego wzorowania się na radzieckich doświadczeniach okresu stalinow- 
skiego. 

Choć ów zwrot nie wiązał się z ruchem masowym, nie angażował bez- 
pośrednio żadnej klasy czy warstwy społecznej, jednakże wywarł przemo- 
żny wpływ na ich sytuację. Fakt, iż w przebiegu zmian było głównie za- 
angażowane kierownictwo centralne, a nie partia jako całość, miał rozleg- 
łe konsekwencje, dostarczając ponadto wzorców niezgodnych z teorią partii 
marksistowsko-leninowskiej i aksjologią socjalistyczną. Zrodzony w rezul- 
tacie zwrotu model organizowania i sprawowania władzy spowodował de- 
formacje systemu, które nigdy nie przezwyciężone do końca, nie sprowa- 
dzone „do korzeni” musiały prowadzić — jak zauważa Marian Orzechowski 
— „do kolejnych, coraz cięższych i rozleglejszych wstrząsów społeczno- 
-ekonomicznych, politycznych, ideologicznych i moralnych”. 

Wśród wielu przyczyn owych wstrząsów nader ważne okazywały się 
sprzeczności między aspiracjami politycznymi społeczeństwa, jego wyro- 
słymi na gruncie socjalizmu dążeniami do współuczestnictwa i współde- 
cydowania a sposobami sprawowania władzy, ograniczonym zakresem swo- 
bód i praw obywatelskich, niedostatkiem form udziału w życiu publicznym. 
W istocie zwrot dokonany w 1948 r. dotknął wszystkie sfery społecznego 
życia narodu i państwa: ogólnospołeczną. partyjno-polityczną, ekonomicz- 
ną, ideologiczną, narodowo-kulturową. Najpoważniejsze skutki przynosił 
on wszakże w życiu politycznym, powodując wadłkiwe funkcjonowanie wła- 
dzy, ograniczenia demokracji, a także negatywne zjawiska w gospodarce. 

Model mobilizacyjno-transmisyjny oznaczał zanegowanie realizowanego 
w latach czterdziestych sposobu sprawowania władzy właściwego syste- 
mowi demokracji ludowej, wyrastał na gruncie zgoła odmiennej strategii 

rozwoju. PPR-owska formuła demokratycznego frontu narodowego, jed- 
noczącego siły polityczne wysuwające na czoło demokratyczne przeobraże- 
nia w sferze społeczno-gospodarczej i politycznej, przewidywała budowanie 
pozycji partii robotniczych w oparciu o swą bazę społeczno-klasową oraz 
zdolność zdobywania społecznego poparcia dla nowo powoływanej władzy 
państwowej. Wprawdzie partie lewicy nie rezygnowały z rozstrzygnięć 
administracyjnych, motywowanych siłą opozycji politycznej i działalnością 
podziemia, jednakże deklarowały, że droga demokratycznych przeobrażen 
stanowi najtrwalszy i najmocniejszy argument pobudzający poczucie 
współgospodarzenia i współodpowiedzialności za losy ojczyzny. 
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To podejście, uznające dojrzałość klasy robotniczej I przeważającej czę- 
ści społeczeństwa do udziału w programąwaniu i realizacji procesów rozwo- 
jowych, trafnie ukazywało perspektywy socjalizmu i demokracji. PPR 
i PPS starały się przekonać do opracowywanych przez siebie koncepcji 
społeczno-gospodarczych i politycznych coraz szersze rzesze społeczeństwa, 
podkreślały wagę ich poglądów, opinii w kształtowaniu i realizacji demo- 
kratycznego programu. Niezwykle trudna sytuacja gospodarcza, ambitne 
zadania odbudowy kraju ze zniszczeń wojennych stanowiły istotny argu- 
ment, którym posługiwały się partie lewicy, opowiadając się za demokra- 
cją, mieniąc się jej promotorem i gwarantem. Demokracja miała nie tylko 
zaspokajać ważną dla człowieka potrzebę podmiotowości, lecz i podnosić 
efektywność podejmowanych wysiłków. 

Zwrot dokonany w Polskiej Partii Robotniczej w 1948 r. wyrastał na 

gruncie odmiennej filozofii, która skłaniała też do wyboru innej strategii 
rozwoju. Trzeba dodać, iż nastąpiło to w warunkach stabilizacji systemu 
politycznego demokracji ludowej, po rozstrzygnięciu problemu władzy 
państwowej, kiedy wybór socjalistycznej drogi rozwoju był przesądzony. 
Pesymistyczna, nacechowana sekciarską nieufnością ocena Świadomości 
klasy robotniczej i społeczeństwa skłaniała do wyboru autokratycznej pro- 
cedury rozstrzygania problemów społeczno-gospodarczych i politycznych. 
Towarzyszyła temu zawężona interpretacja, zakwestionowanie, a nawet 
odrzucenie cennych wartości dorobku polskiego ruchu robotniczego. W ra- 
mach tej tendencji nie doceniano, niejednokrotnie fałszowano i totalnie 
negowano zwłaszcza osiągnięcia socjalistów. 
"Wprawdzie kierownictwo partii uznawało demokrację za nieodłączną 
cechę budownictwa socjalistycznego. jednakże te deklaracje czynione były 
na wysokim szczeblu aksjologicznych uogólnień, bez dostatecznej konkre- 
tyzacji. W praktyce sięgnięto po rozstrzygnięcia autorytarne, dając wyraz 
przekonaniu, że szczególne warunki wymagają szczególnych metod urze- 
czywistniania socjalizmu. Te szczególne warunki miały tworzyć cele gos- 
podarcze związane z wysokim poziomem akumulacji oraz skomplikowana 
Sytuacja wewnętrzna i międzynarodowa. Był to argument za poddaniem 
życia społeczno-politycznego i gospodarczego daleko idącej centralizacji. 
Kierownictwo partii okazywało niechęć do spontaniczności, do inicjatyw 
społecznych wykraczających poza ustalone przez siebie ramy, w istocie nie 
podejmując problematyki uspołecznienia władzy. 

Problem nie leżał jedynie w praktyce politycznej, obfitującej w wypa- 
czenia i błędy. Tkwił w równej mierze w obciążonych dogmatyzmem i sek- 
ciarstwem, odwzorowujących model stalinowski koncepcjach politycznych 
sformułowanych przed i na Kongresie Zjednoczeniowym. Wśród nich na- 
leży wymienić tezę o zaostrzającej się w toku budownictwa socjalistycz- 
nego walce klasowej, koncepcję szczególnego usytuowania partii, a zwłasz- 
cza jej kierownictwa, państwa i jego aparatu jako rozstrzygających czynni- 
ków procesu przeobrażeń socjalistycznych przy sprowadzeniu pozostałych 
organizacji do roli transmisji” z góry w dół. W tej perspektywie zawęże- 
niu i zubożeniu ulegała podmiotowość klasy robotniczej oraz jej sojuszni- 
ków, obszary demokratycznej kontroli i krytyki. Ulegały zubożeniu metody 
. wpływania na sposób wyłaniania i funkcjonowania władz państwowych. 

Podważeniu ulegała tedy podstawowa dla doktryny socjalistycznej idea 
suwerenności ludu pracującego. 
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' Odmienna, niż wskazuje to doktryna, relacja między podmiotem a przed- 


miotem — ludem pracującym a państwem i jego aparatem, podbudowana 
sekciarską interpretacją warunków społeczno-gospodarczych i politycz- 
nych, pogłębiała koncentrację głównej uwagi partii na umacnianiu państwa 
i rozciąganiu jego zasięgu na całe życie społeczne i gospodarcze. Nadmier- 
na, stanowiąca swoistą wersję etatyzmu rozległość zadań w sferze społecz- 


no-gospodarczej i kulturalnej skłaniała centrum dyspozycji politycznej do, 


zawężania możliwości społecznego oddziaływania na władze państwowe. 
Jednak z upływem czasu, równolegle z próbami realistycznej korekty po- 
lityki gospodarczej, pojawiły się symptomy świadczące o dążeniu do ogra- 
niczenią administracyjno-represyjnych metod rządzenia i kierowania. 

Śmierć J. Stalina rozpoczęła proces krytyki i eliminowania zjawisk tzw. 
kultu jednostki. Jednakże proces rozluźniania sztywnego systemu kierowa- 
nia społeczeństwem, gospodarką i państwem przebiegał wolno i nie bez 
oporów kierownictwa partii. Wprawdzie zmiany charakteryzowały się po- 
wolnością, niezdecydowaniem i niekonsekwencją, co stało się przyczyną 
wybuchu niezadowolenia społecznego w czerwcu 1956 r. i postępującej nie- 
stabilności politycznej, to jednak, wychodząc od niskiej podstawy, niosły 
ze sobą narastające pierwiastki demokratyzmu. 

Z kolei okresy po 1956 r. i 1970 r. charakteryzowały się początkowym 
przyśpieszeniem przedsięwzięć reformatorskich, które następnie ulegały 
spowolnieniu, po części i stopniowej erozji. W drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych i siedemdziesiątych, mimo postępujących trudności gospodar- 
czych, kierownictwo partii nie sięgnęło po rezerwy społeczne, nie widziało 
sposobu na wychodzenie z postępującego regresu społeczno-gospodarcze- 
go w rozwoju demokracji, żywiło obawy przed aktywizacją społeczeństwa. 
Jednocześnie pod wpływem narastających trudności gospodarczych wy- 
rażnej akceleracji ulegały dążenia znacznych odłamów społeczeństwa do 
zwiększenia swojego udziału w życiu publicznym i w podejmowaniu de- 
cyzji, wzmagała się krytyka ośrodków władzy podejmujących niewłaściwe 
decyzje. Dążenia te nie znajdowały posłuchu i upustu, wywołując u przed- 
stawicieli władzy przede wszystkim reakcje obronne. 

W latach sześćdziesiątych kierownictwo partii uważało, iż system poli- 
tyczny osiągnął wysoki stopień demokratyzmu. Ograniczenia były uzasad- 
niane rzekomym zaostrzeniem sytuacji wewnętrznej. Wzmożenie krytyki 
pod adresem partii, a także aktywizację tendencji i ugrupowań opozycyj- 
nych odrywano od niezadowolenia szerokich mas regresem demokracji 
i obniżaniem się stopy życiowej. Główne niebezpieczeństwo upatrywano 
w rewizjonizmie interpretowanym z pozycji doktrynalno-konserwatyw- 
nych. Prawdą jest, że pod koniec lat sześćdziesiątych uznano potrzebę 
podjęcia pewny ch przedsięwzięć reformatorskich w gospodarce. Charakte- 
rystyczne było jednak, iż ich założenia i metody realizacji były kształto- 
wane przy minimalnym udziale społeczeństwa, któremu pozostawiono 
funkcję akceptacy jno-wykonawczą. Koszty reformy miały obciążać ludzi 
pracy 1 ich rodziny, co stanowiło iskrę zapalną wydarzeń w 1970 r. 
só.. 022 środków kierownictwo partii sięgnęło w la- 

SME: Siątych, starając się unikać frontalnego starcia oraz posłu- 
gując się w polityce łagodniejszym językiem i środkami. Czołowe miejsce 
zajęło hasło jedności moralno-politycznej narodu. Kierownictwo wyszło 


generalnie ź założenia o sbędności, głąbszych reform politycznych, wyzna 
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jąc przekonanie, iż konflikt grudniowy miał głównie źródło ekonomiczne. 
Początkowo skłaniało to do przejawiania wzmożonej troski o warunki so- 
cjalno-bytowe. Również i w tym przypadku, w miarę stabilizacji zanikała 
wola rzeczywistej demokratyzacji życia politycznego i społeczno-gospodar- 
czego. Pokrywano to deklaracjami o doskonaleniu demokracji socjalistycz= 
nej, której stan uważano za zadowalający. 

Gdzie leży przyczyna mechanizmu prowadzącego do AAC ludo- 
władztwa? Czy tylko w subiektywnych cechach osób sprawujących władzę? 
Rozważając ten problem, można odnotować występowanie swego rodzaju 
„syndromu władzy”, powodującego, że uwikłani w nią ludzie niechętnie 
poddają się ocenie, weryfikacji i kontroli społecznej. Dowodzi tego pona- 
wianie się procesu przechwytywania przez władze centralne, zwłaszcza 
jednostki przywódcze oraz ich najbliższe otoczenie, nadmiernej władzy, 
przy jednoczesnym uszczuplaniu demokratycznych mechanizmów jej wy= 
łaniania, kontrolowania i sprawowania. 

W latach 1956 i 1970 funkcję I sekretarzy KĆ PZPR obejmowali działa- 
cze obdarzeni zaufaniem i nadzieją na rychłe spełnienie różnorodnych pos- 
tulatów społeczeństwa. W obu przypadkach początkowe dokonania utwier- 
dzały w przekonaniu, że przywódcy partii, legitymujący się w przeszłości 
pożądanymi cechami, zapewnią odejście od powszechnie krytykowanych 
praktyk, uznawanych za przyczynę wypaczeń. W tym znaczeniu ich pozy- 
cja była wspierana przyzwoleniem i poparciem zarówno partii, jak i więk- 
szości społeczeństwa. Utwierdzało to zainteresowanych w przekonaniu 
o posiadaniu szczególnych przymiotów i kwalifikacji do sprawowania wła- 
dzy oraz o zbędności sięgania po opinie szerszych gremiów. W tych warun- 
kach złożona procedura demokratyczna, wymagająca nieustannego dosko- 
nalenia kwalifikacji politycznych, umiejętności przekonywania i zdobywa- 
nia zwolenników — przez to absorbująca i niewygodna — była mniej lub 
bardziej świadomie redukowana. Miast niej. sięgano do rozwiązań leżą- 
cych w. zasięgu najbliższych doświadczeń, prostych, sprawdzonych, elimi- 
nujących sytuacje nieprzewidziane. 

Wypadnie podzielić pogląd Jana Szczepańskiego, wedle którego „u czło- 
wieka władzy wytwarza się tendencja do usprawiedliwiania wszystkich 


_ swych decyzji, a jeśli pozbawiony jest kontroli i krytyki — powstaje 


przekonanie, że jego decyzje są słuszne, że posiada on najwłaściwszą orien- 
tację i w sprawach, o których decyduje, i co do właściwych środków reali- 
zacji tych decyzji”. Analiza kryzysów w PRL, zawarta w znanym sprawoz- 
daniu Komisji KC PZPR, pokazuje podobieństwo kolejnych dróg kreowa- 
nia i umacniania antydemokratycznych mechanizmów w partii. Wskutek 
niewłaściwego interpretowania i urzeczywistniania zasady centralizmu de- 
mokratycznego partła jako całość traci możliwości wpływania na działal- 
ność swego przywódcy. Zjawisko to wykracza poza Polskę, w tej czy innej 
postaci obejmując inne państwa socjalistyczne. Również, choć w różnym 
zakresie, sformalizowaniu, rutynie, inercji i petryfikacji ulegały formy 
ustrojowe. 

W warunkach budownictwa socjalistycznego, kiedy partia komunistycz- 
na przejmuje funkcje rządzące, słabną mechanizmy naturalnej selekcji 
wymuszane potrzebą walki, koniecznością ciągłego potwierdzania swej par- 
tyjności i zdobywania poparcia mas. Z drugiej strony sama rewolucja traci 
na impecie. Ulegają ponadto wyczerpaniu jej cele; zostają urzeczywistnio- 
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ne w całości fragmentarycznie lub połowicznie część z nich podlega ideo- 
logiczno-politycznemu przeformułowaniu. Zjawisko skupienia władzy w 
rękach jednej osoby czy wąskiej grupy osób nie jest obce funkcjonowaniu 
różnych partii politycznych, w których występują skłonności do oligarchi- 
zacji wywołanej przez scentralizowaną organizację. Partie komunistycz- 
ne nie stanowią tu wyjątku. Istotną wskazówką wydaje się w tym kon- 
tekście uwaga W. Lenina, iż „partia odzwierciedla po części zjawiska za- 
chodzące poza jej szeregami”. Ale i w samych partiach komunistycznych 
mogą wystąpić deformacje, które nie zawsze można uzasadnić wpływem 
czynników zewnętrznych. 

Kryzysy w PRL z reguły poprzedzało zastępowanie podstawowej dla 
partii komunistycznej zasady centralizmu demokratycznego centralizmem 
biurokratycznym. Pojawia się tu wiele istotnych problemów, m.in. kwestia, 
którą podnosiła na III Zjeździe KPP w 1925 r. M. Koszutska. wskazując, 
iż za błędy popełnione przez partię nie można winić tylko wąskiej grupy 
z jej kierownictwa. Również pozostali członkowie kierownictwa ponoszą 
odpowiedzialność. Jeśli dzieje się inaczej, postępuje proces odzwyczajania 
partii od politycznego myślenia. 

Należy przywołać tu doświadczenia różnych krajów świadczące o tym, 
iż mechanizmy demokracji nie tylko służą wyłanianiu władz, lecz również 
je' wzmacniają. optymalizując decyzję i praktykę wytwarzają wzajemną 
wieź rządzących i rządzonych opartą na poczuciu wzajemnej odpowiedzia]- 
ności. Konsekwentne stosowanie procedury demokratycznej staje się także 
przesłanką poparcia, na które ośrodki władzy mogą liczyć w trudnych 
chwilach. I: przeciwnie, w rezultacie zaniku procedury demokratycznej, 
osłabieniu ulega wsparcie społeczeństwa, zaś przywódcy pozostają osamot- 
nieni w racjach i działaniach, natomiast ich ocena dokonywana jest pod 
przemożnym wpływem skutków deformacji i kryzysowego wstrząsu, co 
nierzadko przesłania dokonania. 

Dysfunkcjonalność działań wiodących do ograniczania wpływu społe- 
czeństwa na procesy decyzyjne oraz alienowania się ośrodków władzy ma 
charakter socjologiczno-psychologiczny. Nie jest to sprawa nowa. Można 
wskazać wiele przykładów wvpaczania ludzi ideowych i uczciwych przez 
mechanizmy władzy. Prowadziło to do ich osobistej klęski, niekiedy nawet 
do przekreślenia dorobku całego życia. Przekonują o tym przypadki „wiel- 
kich jednostek”. 

Z dramatu jednostek. którego nie można oddzielić od dramatu partii 
i narodu, wynika obowiązek uporczywego poszukiwania takiego kształtu 
życia społecznego 1 politycznego, który umożliwi eliminowanie niebezpię- 
czeństw deformacji jednostek i zespołów ludzkich już u źródeł, niedopusz- 
czanie do alienacji ośrodków kierowniczych. 

Nader często do praktyki życia społecznego i sóhięcziecć przenika zja- 
wisko biurokratyzmu, wyrażające się przede wszystkim w lekceważeniu 
wymogów służebności państwa i jego aparatu wobec społeczeństwa. Kom- 
pleks czynników psychologicznych, strukturalno-funkcjonalnych i syste- 
mowych sprawia, że niebezpieczeństwo biurokratyzmu nieustannie się 

odradza, towarzyszy stale również partii. Eliminowanie biurokratyzmu 
jest w praktyce nader trudne, o czym świadczą jego uporczywe nawroty. 
Podobne jak biurokratyzm skutki przynosi technokratyzm, odrywający 
problem funkcjonowania państwa i gospodarki od kontekstu społecznego. 
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Wspólnym mianownikiem biurokratyzmu jest opór przed uspołecznieniem 
władzy. Wprawdzie PZPR nieraz deklarowała wolę przeciwstawiania 
się tym tendencjom, to jednak wskutek niewłaściwego ujmowania swej 
roli w społeczeństwie i państwie nie zapewniła ich zaniku. 


Sytuowanie partii jako siły wszechobecnej i rozstrzygającej prowadziło 
do przejmowania przez nią odpowiedzialności za całość procesów społecz- 
nych, gospodarczych i politycznych, za osiągnięcia, ale też i za niepowo- 
dzenia, niezależnie od stopnia jej rzeczywistego udziału w nadawaniu osta- 
tecznego kształtu konkretnym decyzjom i procesom realizacyjnym. W sy- 
tuacji unii personalnej między władzami partyjnymi i państwowymi, przej- 
mowania przez partię funkcji właściwych aparatowi państwowemu, a 
nie padejmującemu problemów, które powinien rozstrzygać, powodowało 
obciążanie partii, a zwłaszcza jej kierownictwa, odpowiedzialnością 
za wszelkie niepowodzenia. Kwestii tej jednak szerzej nie podejmowano, 
odrzucając, zwłaszcza w okresie względnej stabilizacji, krytykę kierowaną 
pod adresem partii. Rzadko rozważano skutki, jakie powoduje błędna in- 
terpretacja tezy, iż partia odpowiada za wszystko. W praktyce zwyciężała 


tendencja do zastępowania ogniw administracji państwowej i gospodarczej, 


a tym samym do umniejszania roli inicjatorskiej i kontrolnej partii oraz 
zacierania osobistej odpowiedzialności poszczególnych ludzi. Opaczne ro- 
zumienie przewodniej roli, upatrywanie w partii czynnika rozstrzygają= 
cego o wszelkich przejawach życia społecznego prowadziło do omnipoten- 
cji oraz schorzeń organizacyjnych i politycznych, bezpośrednio rzutując 
na funkcjonowanie systemu politycznego. 

Starając się objąć swym działaniem wszelkie sfery życia społecznego, 
partia rozbudowywała ponad miarę strukturę organizacyjną, powodowała 


eskalację partyjności w dziedzinach, które nie musiały być objęte partyj- 


nym kierownictwem (np. organizacje czy stowarzyszenia o nikłym znacze- 
niu politycznym). Skupianie wszelkich inicjatyw w partii, niechęć wobec 
rozwijania ich przez pozostałe ogniwa systemu społeczno-politycznego wio- 
dły do osłabiania ich pozycji, a także erozji tożsamości organizacji społecz- 
nych oraz zaniku postaw i działań społecznikowskich. Ten sposób ujęcia re- 
lacji partia—społeczeństwo odzwierciedlał w istocie tendencję do możli- 
wie wszechstronnej instytucjonalizacji form i środków sterowania proce- 


sami społecznymi, traktowanych jako konieczność społeczno-ekonomiczna . 


1 polityczna. Powodowało to wszakże swoiste ,„przeorganizowanie” społe- 
czeństwa; eliminacja zjawisk nieprzewidzianych w rzeczywistości nie za- 
pewniała pożądanej i oczekiwanej sterowalności, przeciwnie — pod pozora- 
mi planowości krzewił się woluntaryzm. 

Jednocześnie partia, będąc jednym z najistotniejszych podmiotów poli- 
tycznych, zainteresowana jest — jak trafnie podnosi Artur Bodnar — 
„Ww zachowaniu wysokiego poziomu kontroli nad przebiegiem konfliktów, 
ich neutralizacji i skutecznej sterowalności procesem rozstrzygania kon- 
fliktów metodami i środkami wynikającymi z bieżącej linii politycznej 


i sposobu sprawowania władzy”. Skutkiem tego była nadmierna instytu- 


cjonalizacja konfliktów oraz szczególne uwikłanie aparatu partii w ich 
rozstrzyganie. ' | 


W ocenie źródeł wypaczeń nie wystarczy w pełni uprawniona konstata- 
cja o odstępstwach praktyki od teorii kształtowanej przez partię. Należy 


27 


3 108 DiRE so<ę - 


da YN kak Żwi 


ę 


ls, Li 


< 
3 


RCZESA +1 


= ma au 


" 


pasy FA z TF sy SZ .KOZYZEWY-SAPRS-- 


Sto 5 


BIRZiIJRIGSW BH 


też uwzględnić fakt generowania przez teorię dewiacji i deformacji przeja< 
wiających się w praktyce politycznej. Prześledzenie koncepcji polityczno- 
-programowych PZPR, jeśli przy tym odrzuci się fałszywą troskę o dobro 
partii, pozwala stwierdzić, iż odbijają one dialektykę przeobrażeń socja- 
listycznych: jedność i walkę przeciwieństw, przerastanie ilości w jakość, 
a jednocześnie meandry, zygzaki i nawroty. Ujmując graficznie, proces ten 
przypomina falowanie układające się. w spiralę, która obejmuje kontynua- 
cję, regres i postęp. | 

Partia, ukazując przesłanki i warunki aksjologiczne, mniejszą uwagę 
poświęcała prakseologiczno-pragmatycznej stronie uspołecznienia władzy 
państwowej oraz tworzenia rzeczywistych warunków dla upodmiotowie- 
nia społeczeństwa oraz różnych jego grup. Nie można tu pominąć poczucia 
pozostawania „w oblężonej twierdzy” oraz świadomości ograniczonej le- 
gitymizacji władzy, co niejednokrotnie paraliżowało śmielsze działania 
reformatorskie. W efekcie, w całym okresie przewagę zyskiwały obawy co 
do nadmiernego rozwoju demokracji socjalistycznej, skłaniając w naj- 
drastyczniejszych przypadkach do uszczuplania jej mechanizmów, ogra- 
niczania możliwości wpływania społeczeństwa na funkcjonowanie władzy, 
powodując w konsekwencji umacnianie przesłanek kryzysu. 


Na tym tle szczególnej wymowy nabierają doświadczenia lat osiemdzie- 
siątych. Odmiennie niż w przeszłości — w 1956 r. i 1970 r. — rozważając. 
źródła i uwarunkowania deformacji prowadzących do konfliktów społecz- 
nych. partią przekroczyła perspektywę ostatnich lat. Po raz pierwszy w tak 
szerokiej skali podjęła wysiłek dla uzyskania samowiedzy o genezie tak 
rozwoju i dorobku, jak błędów i deformacji. Został zarysowany kierunek 
myślenia dążący do przerzucenia pomostu między krytyczną diagnozą a re- 
komendacjami. których celem jest udrożnienie społecznej i politycznej 
aktywności, różnorodnych poglądów i inicjatyw mieszczących się w ramach 
aksjologii socjalistycznej. Wychodząc poza krąg wąskich, incydentalnych 


analiz i ocen, partia podjęła próbę generalizacji swych doświadczeń i prze- 


myśleń w formie kompleksowych i komplementarnych reform w sierze 
społeczno-gospodarczej i politycznej. Zasługuje na podkreślenie, że od- 
notowując błędy ludzi IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR uznał, iż były one 
objawem wadliwości mechanizmów życia społecznego i politycznego. Wy- 
prowadził stąd dyrektywę dokonania rozległych demokratycznych prze- 


- mian systemowych wspieranych i gwarantowanych odpowiednimi rozwią- 


zaniami prawno-instytucjonalnymi. | | 


Zjazd uwypuklił wzajemne uwarunkowania siły państwa i demokracji 
socjalistycznej, uznał, że procesy rozwoju demokracji 1 umacniania pań- 
stwa nie przebiegają niezależnie od siebie, lecz pozostają w ścisłym związ- 
ku przyczynowo-skutkowym. Kreśląc demokratyczną perspektywę wy- 
chodzenia z kryzysu, zwrócił uwagę na niebezpieczeństwa, które mogą 
zagrażać procesowi reform. Postulował więc stałe przeciwstawianie się 
zarówno tendencjom do destabilizacji państwa i organów władzy, jak i do 
hamowania rozwoju demokracji. Jednocześnie partia występowała nie 
tylko jako siła rządząca państwem, ponosząca odpowiedzialność za łosy so- 
cjalizmu. lecz uświadamiając sobie wymagania współczesności i przyszło- 
ści. deklarowała być partią artykułującą społeczne dążenia i interesy, par- 
tią społecznego niepokoju i innowacyjności. 


są 


W istocie, w okresie po sierpniu 1980 r. począł kształtować się nowy mo- 
del organizowania i sprawowania władzy. Można go nazwać artykulacyj= 
no-negocjacyjnym. Na IX Zjeździe model ten przybrał formę nie w pełni 
określoną. Wyznacza ją wola demokratyzacji w ramach socjalistycznych 
zasad ustrojowych. Podjęto próbę odczytania na nowo kategorii ludu pra- 
cującego miast i wsi oraz przywrócenia podmiotowości klasom i warstwom 
społecznym, powiązanym sojuszniczymi więziami z klasą robotniczą, 
a w Ślad za tym, podniesienia znaczenia i roli partii politycznych, organiza- 
cji społecznych, ich ideowej i społeczno-politycznej teżsamości, ich miej- 
sca w systemie politycznym. Odmiennie niż w przeszłości podjęto kwe- 
stię pluralizmu, kompromisów, sojuszy i koalicji, udziału partii gojuszni- 
czych we władzy państwowej, jej legitymizacji, wyłaniania i kontroli, re- 
lacji między polityką a ekonomiką. Wszystko to łączy się z nowym usytuo- 
waniem PZPR w systemie politycznym i nieodłącznych odeń mechanizmów 
demokracji socjalistycznej. 

Najdonioślejszym elementem nowego modelu jest uznanie zróżnicowa- 
nia polskiego społeczeństwa, naturalnego charakteru sprzeczności społecz- 
nych. Stawiało to problem minionych kryzysów w zgoła odmiennej, jak 
w przeszłości, perspektywie, jako skutku kumulowania się nie rozwiąza- 
nych i tłumionych sprzeczności w życiu społecznym, ekonomicznym i po- 
litycznym oraz w sferze ideologicznej i moralnej. Traktując demokrację 
socjalistyczną jako zasadnicze ogniwo regulacji i harmonizowania intere- 
sów społecznych, model ten tworzy szanse podniesienia poziomu artykulacji 
całego systemu politycznego. Wyraźnie ujawnia się tendencja do przeciw= 
stawienia się uniformizacji zagrażającej stabiiności i niszczącej niezbędny 
SERA społeczny pozwalający zachować dynamiczną równowagę spo- 
eczną, 

__ W związku z tym nowego wymiaru nabiera problem zapewnienia prio- 
rytetu dążeniom klasy robotniczej, co wymaga też nowego ujęcia roli partii 
marksistowsko-leninowskiej jako najistotniejszego, lecz nie jedynego ogni- 
"wa artykulacji robotniczych interesów. Otwarty jest też problem speł- 
nienia przez nowy model wymogów artykulacyjno-regulacyjnych i adap- 
tacyjno-innowacyjnych, a jednocześnie stabilizujących w szerokiej, ustro= 
jowej perspektywie. 


Istotą promowanego przez partię oryginalnego, osadzonego w tradycji | 


naukowego socjalizmu, modelu organizowania i sprawowania władzy jest 
uwydatnianie znaczenia demokracji jako immanentnej cechy przeobrażeń 
socjalistycznych i gwarancji niepowtórzenia się kryzysów. W tej perspek- 
tywie udział w rozstrzyganiu o sprawach społeczeństwa i państwa oraz 
uczestnictwo w realizacji wypracowanych i społecznie akceptowanych de- 
cyzji rodzi przesłanki poczucia współgospodarzenia i współodpowiedzialno= 
ści, może rzeczywiście służyć niwelowaniu podziału na rządzonych i rzą- 
dzących, zwiększając w ostatecznym rachunku efektywność procesu bu- 
downictwa socjalistycznego. 

Tendencję tę nietrudno odnaleźć w uchwalach X Zjazdu stanowiącego 
— ze względu na formułowane opcje — próbę kontynuowania i utrwala- 
nia kierunków wytyczonych przez zjazd poprzedni. Nie jest to jednak kon- 
tynuacja prosta, co wynika z nowych doświadczeń i przemyśleń, których 
nie szczędził okres między 1981 a 1986 r., jakkolwiek X Zjazd opowiedział 


się za trwałością „Sprawdzońych form i mechanizmów demokracji, z jed- * 
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noczesnym poszukiwaniem nowych, lepiej służących ludziom pracy”. Aliści, 
jeśli IX Zjazd opowiedział się za otwarciem „wszystkim środowiskom spo- 
łecznym możliwości wyrażania interesów, dążeń i opinii”, to zjazd ostatni 
uznał za niezbędne formułowanie „odmiennych zdań i propozycji. ścierania 
się argumentów i opinii”, rozważając ten problem w kontekście wysiłków 
na rzecz porozumienia narodowego. | 

W związku z tym zasadny wydaje się pogląd traktujący obecny sposób 
organizowania i sprawowania władzy jako przejściowy lub pośredni. Z jed- 
nej strony występuje zjawisko niekonsekwentnego odchodzenia od modelu 
transmisyjno-mobilizacyjnego (czego wyrazem jest m.in. istnienie po dziś 
dzień plebiscytarnego charakteru systemu wyborczego, ograniczenia samo- 
rządności i obowiązywanie starego prawa o stowarzyszeniach, a także enig- 
matyczny charakter zapowiedzi zasadniczych zmian centrum dyspozycji 
politycznej i gospodarczej). Z drugiej strony pojawiło się sporo rozwiązań 
i symptomów właściwych modelowi artykulacyjno-negocjacyjnemu, wśród 
nich wypadnie wymienić postawę związków zawodowych, PRON oraz sze- 
regu organizacji społeczno-politycznych wyrażających negację wobec nie- 
których poczynań rządu oraz dystans wobec nich kierownictwa partii. 
Jednakże nowe elementy właściwe są zachowaniom, nie zaś rozwiązaniom 
prawno-organizacyjnym, realizującym zasadę — wszystko możliwe, co nie 
zakazane prawem. 


Dodatkowym argumentem przemawiającym za uznaniem, iż jest to 
stan pośredni, jest fakt rozbudowy instytucji opiniodawczo-konsultacyj- 
nych, nie podważającej jednak modelu przeszłościowego, albowiem struk- 
turalnie nie zmieniają one mechanizmów sprawowania władzy, co wynika 
z natury konsultacji dostarczających materiału do podejmowania decyzji. 
lecz nie wiążących władzy. Ich rozwój ilościowy i jakościowy można uznać 
za skutek: 1) dążenia do wypełnienia przestrzeni dotąd nie zagospodarowa- 
nej; 2) uświadomienia sobie braków w funkcjonowaniu dotychczasowych 
instytucji lub 3) dążenia do osłabienia nacisku na bezpośrednie uczestnict- 
wo w sprawowaniu władzy na rzecz rozszerzenia jej społecznej bazy. Wy- 
mienione czynniki nie występują samoistnie. Wypadnie je uznać łącznie za 
wyraz dążenia do stabilizacji systemu politycznego oraz jego zdvnamizo- 
wania i zdemokratyzowania, przy równoczesnym uwzględnieniu złożonych 
uwarunkowań natury obiektywnej i subiektywnej. 


Czynnikiem, który może sprzyjać dominacji w systemie politycznym 
PRL modelu artykulacyjno-negocjacyjnego, są przedsięwzięcia reforma- 


_ torskie, którym od kwietnia 1985 r. poddawane są różne sfery życia pub- 


licznego w Związku Radzieckim. W ten sposób tracą na ważności niejed- 
nokrotnie wyolbrzymiane w przeszłości — zwłaszcza w rozmowach kulua- 
rowych — argumenty mające przekonać o niemożliwości podejmowania 
śmielszych przedsięwzięć reformatorskich bez ich zapoczątkowania w Kra- 
ju Rad. ZSRR i Polska, podobnie jak inne kraje socjalistyczne — osiągnęły 
etap porównywalny ze stanem przedrewolucyjnym, kiedy pojawia się po- 
trzeba dokonania zasadniczych przeobrażeń ,„przeorujących” system funk- 
cjonowania społeczeństwa, gospodarki i władzy państwowej. Obowiązu- 
jący przez dziesięciolecia sposób organizowania życia społeczno-gospodar- 
czego i sprawowania władzy uległ wyczerpaniu. Utrzymanie dotychczaso- 
wych reguł stabilizujących życie społeczne i polityczne spowodowałoby 


| 
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wygasanie zdolności rozwojowych i pogłębianie regresu, a także spadek 
możliwości udowodnienia wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. W klu» 
czowym obszarze gospodarczym i naukowo-technicznym konkurencyjność 
socjalizmu nie jest dostateczna. System nadmiernej centralizacji, etatyza- 
cji oraz drobiazgowego administrowania różnymi sferami życia społeczne- 
go 1 poddawania ich nadmiernemu państwowemu nadzorowi nie zapewnia 
wzrostu efektywności gospodarki i jej zdolności do zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa, znacznych zaś jego grup nie skłania do porzucania ,„„wyuczo- 
nej bezczynności”, ucieczki w „prywatność” i zniechęcenia. 

Wyzwania, przed jakimi stają kraje socjalistyczne, mają różny wymiar, 
dotyczą różnych sfer życia społecznego. Przekonywające sprostanie im wy- 
maga zmian o charakterze rewolucyjnym, obejmujących zarówno bazę, 
jak i nadbudowę, w tym sferę świadomości. Tę myśl zdaje się lapidarnie 
wyrażać stwierdzenie Michaiła Gorbaczowa, który na plenum KC KPZR 
(styczeń 1987 r.) skonstatował powagę sytuacji nie pozwalającą na odwle- 
kanie niezbędnych i gruntownych zmian, formułując jednocześnie drama- 
tyezne, porównywalne do czasów Lenina, wezwanie ,„zawrócenia kraju na 
drogę przeobrażeń”. 

Doświadczenia przeszłości wykazały, iż wymuszona presją społeczeństwa 
determinacja reformowania życia społeczno-gospodarczego i politycznego 
w Polsce rychło ustępowała miejsca poczuciu stabilizacji, była zastępo- 
wana wzrastającym dystansem wobec przeobrażeń. Przejawianie dążeń 
reformatorskich w obrębie ustabilizowanej władzy należało do rzadkości, 

Przemiany, które w różny sposób kształtują się dziś na obszarze socjaliz- 
mu, podnoszą aktualność następującego wniosku: kryzysy rodziły się w ob- 
rębie władzy, powodując niedrożność mechanizmów ujawniania, artykuło- 
wania i harmonizowania interesów społecznych. Toteż przezwyciężanie 
czynników kryzysogennych powinno rozpocząć się od reformowania syste- 
mu organizowania i sprawowania władzy. Relorma systemu gospodarcze- 
go powinna być pochodną przemian politycznych, a w każdym razie — nie 
powinna usuwać ich w cień. | 

Stanowisko PZPR wyrażone na IX Nadzwyczajnym oraz X Zjeździe, 
a także na kolejnvch posiedzeniach plenarnych — łącznie z ostatnim, VI 
— wskazuje na wolę dokonania zasadniczych przeobrażeń. Nietrudno jed- 
nak natrafić na zjawiska świadczące o istnieniu sił blokujących reformy. 
Sądząc z dotychczasowego rozwoju sytuacji, ich zapleczem są zarówno 


struktury organizacyjne, jak i zespół konserwatywnych wyobrażeń i na- 


stawień, które wiąże niechęć do uspołecznienia władzy. Zapleczem spo- 
łecznym oporu wobec zmian są grupy, które w rezultacie przeobrażeń re- 
formatorskich mogłyby utracić przywileje, możliwości sterowania proce- 
sami planowania, produkcji i podziału, tracąc także możliwości władcze. 
Zewnętrznym tego wyrazem jest mnożenie przeszkód biurokratycznych, 
niejednokrotnie odzwierciedlających próby reinterpretacji idei reform, 
uzasadnianych wiernością wobec swoiście pojmowanej doktryny, trakto- 
wanej jako „święty ogień”. | 

Sama partia, deklarując za pośrednictwem władz centralnych wolę kon- 
sekwentnego dokonywania zasadniczych przeobrażeń, jest zmuszona — 
skonstatował Wojciech Jaruzelski w artykule opublikowanym w organie 
teoretyczno-politycznym KC KPZR „Kommunist” — „zdobywać zrozu- 
mienie i poparcie dla niepopularnych decyzji, burzyć wieloletnie przyzwy- 
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czajenia. Ciągle jeszcze napotykamy na obiektywne Ii subiektywne przesz- 
kody, na to, co można by nazwać «oporem materii», a jest uporczywym 
utrzymywaniem się starych form, metod i nawyków”. Objawem idealizmv 
i nadmiernego optymizmu byłoby przekonanie, że udało się je zupełnic 
wyeliminować z szeregów partii. Dylematy, które przychodzi jej rozwiązy- 
wać, są poważne, tym bardziej że skutki rozstrzygnięć nie są ani jedno- 
znaczne, ani jednokierunkowe. Nie może to wszakże osłabiać świadomośc: 
Imperatywu. któremu musi sprostać partia: utrzymanie inicjatywy — 
obecnie niezbędnie nieodwracalnych — rewolucyjnych przemian i wspiera- 
nie jednocześnie sił prących do reform. niezależnie od tego skąd się wy- 
wodzą i jakimi kierują się intencjami. Ta zmiana opcji wydaje się niezwy- 
kle trudna, albowiem oznacza zmianę orientacji z — przede wszystkim — 
zabezpieczania stosunków władzy na ludzi pracy — tak jak przewidywali 
K. Marks i W. Lenin — powołujących, sprawujących, kontrolujących i od- 
wołujących władze. | 

Odnowa, jak określiła PZPR, czy przebudowa, jak nazywa tożsamy pro- 
ces KPZR, przekonuje, że całokształt pożądanych i oczekiwanych reform 
przebiega i przebiegać będzie na obszarze wielu sprzeczności, nieustannej 
walki nowego ze starym. Jej efekty rozstrzygną o tym. czy spełni się szan- 
sa pełnego utożsamienia socjalizmu z demokracją socjalistyczną, pojmowa= 
ną jako dialektyczny proces uspołecznienia własności i władzy. 


Ceny w bieżącej 
praktyce gospodarowania 


WINCENTY LEWANDOWSKI 


Polityka cenowo-dochodowa stanowi zawsze newralgiczny element cało- 
kształtu programu społeczno-gospodarczego. Skupia w sobie wszystkie pro- 
blemy rozwoju, zaspokajania potrzeb, łagodzenia i likwidacji niedoboru, 
rzadziej nadwyżek środków, stając przed wyzwaniami zawsze nadmier- 
nych w stosunku do realnych możliwości społecznych oczekiwań. W okre- 
sie powojennym, nawet jeżeli mieliśmy dobre koncepcje tej polityki, to 
jej realizacja w każdym okresie miała swój walny udział w doprowa- 
dzeniu do nierównowagi i wynikających z niej napięć. Nawet w latach 
siedemdziesiątych, kiedy nasza gospodarka była, jak nigdy wcześniej i póź- 
niej, zasilana z zewnątrz, nie uniknęliśmy takiego obrotu sprawy. Przy- 
czyny leżały w wadliwej ogólnej koncepcji gospodarowania i — w odpo- 


wiedniej skali — w stanowiącej jej integralną część polityce cenowo- 


"dochodowej. 

1X Nadzwyczajny Zjazd w przyjętych ,Kierunkach reformowania go- 
spodarki” zaprogramował i zalecił zasadniczą zmianę modelu funkcjono- 
wania gospodarki i oparcie go na samofinansowaniu, samodzielności i sa- 
morządności podmiotów gospodarujących, realizowanych w warunkach 
określania celów i strategii rozwoju społeczno-gospodarczego przez wie- 
loletnie plany, a bieżącej równowagi przez rynek. Ten kierunek działań 
potwierdziła uchwała X Zjazdu konkretyzując, że realizacja II etapu re- 
formy gospodarczej wymaga urealnienia parametrów ekonomicznych, 
zwłaszcza takich, jak ceny (w tym płacy jako ceny pracy), kursy walu- 
towe, oprocentowanie kredytów, odpisy amortyzacyjne, a także równowa- 
żenia gospodarki, ograniczenia dotacji oraz zmniejszania skali inflacji. 

W swoim zjazdowym wystąpieniu Wojciech Jaruzelski zawarł znamienne 
pytanie, wychodząc naprzeciw potrzebom ekonomicznym i społecznym 
obawom: jak te, warunkujące efektywny i stabilny rozwój gospodarczy 
oraz postęp w zaspokajaniu potrzeb społecznych, zadania realizować: szyb- 
ciej czy wolniej? Szybciej, a więc w formie całościowego, niemal jedno- 
razowego przeprowadzenia pakietu niezbędnych zmian, co zawsze obar- 
czone jest większym ryzykiem oraz przejściowymi ograniczeniami i doku- 
czliwościami społecznymi, ale też daje szanse wcześniejszego osiagnięcia 
celu — czy wolnej, etapowo, krok za krokiem, fragmentarycznie i w nie- 
pełnej skali na poszczególnych etapach, z mniejszym prawdopodcbień- 
stwem popełnienia błędu, możliwością korekty, a nawet wycofania się 
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z nietrąfionych rozwiązań, ale też i z vpożhionym osiągnięciem celu ra 
żliwością spadku społecznego zaangażowania w proces reformy, stwarze- 
nia wrażenia, że celem są działania społeczne, a nie skutęczne exonomicz- 
nie. 

W realizacji celów, jakie stawia program realizacyjny reformy oraz 
polityka gospodarcza, niemałą rolę musi spełniać polityka cenowo-dochu- 
dowa, gdyż skupia ona w sobie zarówno elementy decydujące o efektyw- 
ności rozwoju gospodarczego, jak i o społecznym podziale jego rezultatów. 
Szczegółowe warianty tej polityki na lata 1988—1990 zaczęto opracowy- 
wać po uchwaleniu przęz Sejm NPSG i po III Plenum KC PZPR. Przy- 
jęto trzy możliwe sposoby jej prowadzenia. Skomasowanie niezbędnych 
działań w jednorąęzowym, radykalnym akcię umożliwiającym osiągnięcie 
założonych celów, przeprowaczenie tych działań w ciągu 2—3 lat i wresz: 
cie. rozłożenie ich na wiele lat, poąa rok 1990. sa 


z 


Prześledzenie założeń poszczesólnych wariantów. skutków. jakich się 
po ich realizacji spodziewano orąz argumentów i sprzeciwów. jakie pod 
adresem poszczególnych rozwiązań wysuwana, może pomóc w zrozumie- 
niu istotv obecnie realizowanej polityki cenoawo-dochodowej. Radvkalna 
i jednorazowa operacja cenowo-dochodowa miała doprowadzić do osią£- 
nięcia w roku 1988: globalnej równowagi na rvnku konsumpcev jnvm ora7 
poprawienia jej na rynkach zaopatrzeniowym i inwestycyjnym; zrówno- 
ważenia budżetu państwa, ograniczenia dotacji do 50 proc. ich realnej 
wartości z roku 1987; przeszacowania majątku produkcyjnego i urealnieniąa 
odpisów amortyzacyjnych do poziomu zapewniającego jeso odtworzenię: 
urealnienia oprocentowania kredytów i kursu walutowego (tak, abv zapew- 
niał opłacalność 80 proc. eksportu). Wariant ten zapewniał rentowność cen 
środków produkcji. w tym również środków produkcji dla rolnictwa. utrzy- 
manie cen importowanych surowców i materiałów na boziomie cen tran- 
sakcvjnvch z II obszaru płatniczego. Wszystko to dałoby możliwości usu- 
niecia przyczyn inłlącji i jej radykalnego ograniczenia w latach nastep- 
nych. 

W obszarze towarów i usług nabywanych przez ludność, głównie żyw- 
ności i ehergii. założono zasadnicze ograniczenie dotacji i ustalenie cen 
wielpszości tych dóbr na poziomię pokrywającym koszty produkcji i obrotu. 
Możliwe byłoby również odejście od reglamentacji mięsa i jego przetwo- 
rów. (Dotacje zostałyby utrzymane jedvnie do mleka spożywczego, serów 
twarogowych, chleba, tłuszezów roślinnych, czynszów kwaterunkowych. 
centralnego ogrzewania, komunikacji miejskiej i kolejowej. żłobków 
i przedszkoli). 

Wariant ten stwarzał możliwość poprawy struktury płaci poprzez lepsze 
powiązanie z wynikami pracy, wzmocnienie ich funkcji motywacyjnej. 

Przeprowadzone obliczenia symulacyjnv wskazywały, że osiągniecie 
trch ceł>w wymaga podniesienia cen artykułów konsumpevjnych w roku 
1938 o 58—60 proc. (a licząc bez skutków podwvżek cen alkoholi i papie- 
rosów? 0 +9—50 proc.) oraz cen środków produkcji o około 40 proc. W ciągu 
Jat 1300-—1990 ceny detaliczne wzrosłyby o 100 proce. (bez alkoholu i tyto- 
niu o 80 proc.), a ceny środków produkcji o 74 proc. 
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Podstawową. przesłanką programowanej skali zmian cen, jeżeli idzie 
0 towary i usługi nabywane przez ludność, było ograniczenie dotacji i zbli 
żenie relacji cen do relacji wartości. a poprzez lepsze dostosowanie struk- 
tury konsumpcji do istniejącej struktury wvtwarzania osiagnięcie rów- 
nież lepszych relacji popytowo-podażowych. tzn. równowagi globalnej 
i poprawy równowag na rvnkach cząstkowych. Stąd też najwyżej rosły 
ceny artykułów dotowanych — nośników energii o 138—200 proc. oraz 
podstawowych artykułów żywnościowych o 110 proc., w tym mięsa i prze- 
tworów o 104 proc. Ceny artykułów konsumpcyjnych pochodzenia prze- 
mysłowego (nieżywnościowe) miały wzrosnąć o 27—30 proc. 

W odniesieniu do cen środków produkcji koniecznością było szybsze 
tempo wzrostu cen węgla. paliw i energii (o 60 proc.), nieco niższe innych 
surowców i materiałów (o 50 proc.), a najniższe środków produkcji po- 
chodzących z przemysłu przetw órczego (o 32 proc.). Celem wyraźnego 
podrożenia energii i surowców w stosunku do wyrobów przetwarzanych 
(zarówno inwestycyjno-zaopatrzeniowych, jak i rynkowych) było przybli- 
żenie się relacji wartościowych, jakie występują w gospodarce oraz ogra- 
niczenie w przemysłach przetwórczych zużycia surowców. Jest zrozumiałe, 
że uzyskanie efektów polegajacvych na istotnej zmianie relacji cenowych 
jest możliwe tvlko przy stosunkowo dużych ruchach cecn. 

Po stronie dochodowej przewidywano pelna rekompensatę podwyżek 
cen. z wyłączeniem skutków wzrostu cen alkoholu i tytoniu (tj. wzrost 
płac lub innych dochodów o 49—50 proc.) oraz jednoczesną przebudowę 
systemu płac w kierunku osiagania wysokich zarobków za dobrą, wydajną 
pracę, szersze stosowanie grupowych (w brygadowym svstemie pracy) 
form wynagradzania, solidne opłacanie pracowników twórczych, wprowa- 


dzających innowacje i postęp techniczny oraz poprawę międzybranżowych. 


relacji płacowych. 

Zrekompensowanie pracujacym skutków podwyżek cen detalicznych 
miało nastąpić przede wszystkim w tormie wzrostu płac — jednakże wzro- 
stu zróżnicowanego, związanego z oceną wyników pracy każdego zatrud- 
nionego (również w sferze budżetowej). Stad w [ormie tzw. rekompensat 
bezpośrednich. jakie otrzymał każdy pracownik z tytulu podwyżek cen 
podstawowych artykułów żvwnościowvch. czynszów kwaterunkowych 
! nośników energii. wypłacano bv jedynie część (około 35—45 proc.) kwotv 
możliwej do uzyskania. O podziale resztv decydowałby zakład pracv. Dla 
ochrony poziomu życia naigorzej sytuowanych rozbudowano svstem opieki 
socjalnej. powiększając wvsokość zasiików w siarvch formach i tworząc 
nowe. Pozostałym grupom ludności. a przede wszystkim emervtom i ren- 
cistom oraz rolnikom indywidualnym, wzrost kosztów utrzymania, w przv- 
padku rolników także wzrost kosztów produkcji, zostałby pokryty przez 
odpowiednie podniesienie świadczeń łub cen skupu produkcji rolnej. 

Ogólna zasada polityki dochodowej i osionowej miała polegać na tym, 
aby każda typowa rodzina (w badaniach symulacyjnych posługiwano się 
12 typami rodzin pracowniczych i 4 emervckich — o różnej wielkości 
i różnych dochodach) mogła po podwyżce cen nabyć taki sam koszyk dóbr, 
2 wyłączeniem alkoholu i tytoniu, jaki była w stanie kupować przed 
podwvżką. 

Przedstawiany wyżej radykalny, jednorazowy wariant przebudowy sy- 
stemu cen i dochodów przewidywał wprawadzenie zasadniczego pakietu 
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zmian w jednym terminie, ze skutkami rozłożonymi na rok 1988. W dwóch 
następnych latach, tj. w latach 1989—1990, ruchy cen i dochodów miałyby 
już raczej charakter korekcyjno-dostosowawczy, eliminujący skutki nie- 
precyzyjnych przewidywań, dalszego ograniczania dotacji, zmniejszania 
skali inflacji lub zmian warunków zewnętrznych (ceny transakcyjne). 

Drugi z przygotowanych wówczas wariantów polegał na rozłożeniu ope- 
racji na dwa lata, na lata 1938—1989. W pierwszym roku łączny wzrost 
cen detalicznych miał osiągnąć poziom 35—36 proc., w drugim 25—27 proc. 
Odpowiednio rozłożony byłby ruch cen środków produkcji. Wariant ten 
zakładał osiągnięcie tych samych celów co wariant radykalny, a także 
podobne działania dochodowe i osłonowe. W skali 3 lat podobna też miała 
być skala podwyżek cen i dochodów. Jego zasadniczym mankamentem była 
konieczność dwukrotnego powtórzenia (w odniesieniu do różnych artyku- 
łów) wysokich podwyżek cen. 

Zasadniczo odmienny był wariant trzeci i podobny do niego wariant 
Narodowego Banku Polskiego. Jako punkt wyjścia przyjęto, że jakkol- 
wiek cele, które chce realizować wariant pierwszy są niewątpliwie słuszne, 
to nie da się ich osiągnąć w krótkim czasie, nie pozwala na to istniejąca 
struktura gospodarki. Dlatego też cele te trzeba zhierarchizować, a reali- 
zacje rozłożyć na dłuższy okres, poza horyzont 1990 r. W tej sytuacji 
uznano, że głównym celem polityki cenowo-dochodowej jest ograniczenie 
inflacji i zmniejszenie jej wielkości w stosunku do 1987 r. Początkowo — 
kiedy przewidywano, że inflacja w roku 1987 wyniesie 21—22 proc. — 
przyjmowano jej wskaźnik na rok 1988 w wysokości 17 proc., później 
jednak przyjęto 20 proc. 

W wariancie tym — szczególnie w jego bardzo skonkretyzowanej wersji 
NBP — jako pierwszoplanowe kryterium ruchu cen poszczególnych towa- 
rów i usług przyjęto przywracanie równowag odcinkowych, przy maleją- 
cym w czasie ogólnym wskaźniku wzrostu cen artykułów nabywanych 
przez ludność. Dawałoby to ograniczone pole manewru, stąd też cele były 
skromniejsze i rozłożone w czasie. Uzyskanie globalnej równowagi między 
popytem wynikającym z bieżących dochodów ludności a podażą dóbr 
1 uslug założono na rok 1989. Wcześniej planowano odzyskanie równowag 
cząstkowych na rynkach towarów zaspokajających potrzeby dalszego rzę- 
cu. między innymi na rynku samochodowo-benzynowym. Znaczniejszy 
ruch cen żywności, ale bez odejścia od reglamentacji mięsa — założono 
w roxu 1989. Wyprzedzający w stosunku do innych dóbr miał być wzrost 
con paliw i energii, zarówno na rynku konsumpcyjnym, jak i zaopatrze- 
niowym. 

Kurs walutowy kształtowałby się podobnie jak w wariancie radykal- 
nym, tzn. zapewniał opłacalność 80 proc. eksportu. Zakładano urealnienie 
oprocentowania kredytów, ale odkładano na dalsze lata przeszacowanie 
majątku trwałego. Nie nastąpiłoby urentownienie cen środków produkcji 
dla rolnictwa ant też zmniejszenie dotacji w tym obszarze, przeciwnie 
— nastąpiłoby ich ogólne zwiększenie. Równowaga budżetowa mogłaby 
być osiągnięta dopiero w roku 1990. 

6 R cen detalicznych ukształtowałby się w roku 
— 17 proc. W trzyleciu 1988 1090 wskaśnika te wynosiły by odpowiednio 
50. proc WOP s, —1990 wskaźniki te wynosiłyby odpowiednio 

proc. zakresie środków produkcji ceny miały wzrosnąć 
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o 17 proc. w roku 1988 i o 47 proc. w latach 1988—90, szczególnie wysokie 
podwyżki odnosiły się do węgla (odpowiednio 35 proc. i 94 proc.), co po- 
zwoliłoby w 1990 roku osiągnąć rentowność jego wydobycia. 

Zasadniczej przebudowy wymagał w tym wariancie system płac w sfe- 
rze budżetowej i świadczeń społecznych. Przy zmniejszeniu inflacji ko- 
nieczne byłoby odejście od odnoszenia ich podwyższania do tempa wzrostu 
płac w sferze produkcyjnej w roku ubiegłym i zastąpienie tego wskaźnika 
przez planowany na rok bieżący wzrost kosztów utrzymania. 

Wspólnymi cechami wszystkich opracowanych i rozważanych na prze- 
strzeni drugiej połowy 1987 roku wariantów polityki cenowo-dochodowej 
było utrzymanie realnej wartości płac (bez uwzględnienia skutków wzrostu 
cen alkoholu i tytoniu) oraz obniżenie inflacji w 1990 roku do wielkości 
jednocyfrowej. Podobnie odnoszono się do konieczności szybszego wzrostu 
cen paliw i energii, a szczególnie węgla, niż wyrobów przemysłu prze- 
twórczego. Warunkiem powodzenia każdego z wariantów było dyscypli- 
nowanie wpływu pieniądza, a więc dochodów ludności, środków przedsię- 
biorstw, kredytu oraz wydatków budżetowych. 

W sumie jednak wariant pierwszy i trzeci były zasadniczo odmienne. 
Na tle przedstawienia tak różnych koncepcji polityki cenowo-dochodowej 
jako propozycji działań w określonej, istniejącej w Polsce w końcu 1987 r. 
sytuacji społeczno-gospodarczej rodzi się — i powstało w rzeczywistości, 
budząc ostre spory — pytanie: czy możliwe jest, że obie te propozycje 
są zasadne, czy któraś z nich nie jest nieporozumieniem? Paradoks polega 
na tym, że można było realizować każdą z tych koncepcji, a przesłanką 
wyboru między nimi była odpowiedź na pytanie, ile mamy czasu na osiąg- 
nięcie celów, czy w konkretnej sytuacji powinniśmy działać szybko na 
szerokim froncie, czy możemy podjąć tylko niektóre działania. | 

Wariant radykalny wynikał z przekonania, że czekać nie możemy, że 
tworzenie warunków umożliwiających wdrażanie do praktyki gospodarczej 
I skuteczne funkcjonowanie w niej mechanizmów II etapu reiormy po- 
winno nastąpić jak najszybciej, gdyż jest to warunkiem odzyskania przez 
naszą gospodarkę zdolności efektywnego rozwoju. Bez dużych i jednocze- 
snych zmian w strukturze cen nie jest możliwe przywrócenie naszej go- 
spodarce prawidłowych parametrów ekonomicznych, takich jak: ceny, 
płace, amortyzacja, kurs walutowy, stopa procentowa. Bez tego nie jest 
też możliwa tak potrzebna zmiana struktury płac, wydobycie ich związku 
z wynikami pracy. Pytanie, czy rzeczywiście trzeba podejmować działania 
obarczone większym ryzykiem, jest w gruncie rzeczy pytaniem politycz- 
nym, związanym ze znacznie szerszym kontekstem niż tylko stan gospodar- 
ki. Podjęcie niepotrzebnego ryzyka tak w gospodarce, jak w polityce może 
R dokładnie takie same konsekwencje jak niepodjęcie potrzebnego 

ziałania. 

Ta, wychodząca nieco poza przedmiot rozważań, dygresja ma uzmysło- 
wić fakt, że na dylemat, jaką koncepcję ekonomiczną zastosować w danej 
sytuacji, nie ma odpowiedzi w teorii ekonomii. Gdyby tak było, zapewne 
świat i poszczególne państwa byłyby od dawna wolne od kryzysów gospo- 
darczych i rozwijały się bez przeszkód. Wszakże tak nie jest. 

Naukowcy i działacze nastawieni krytycznie wobec wariantu radykal- 
nego podnosili zarzut, że samą operacją cenowo-budżetową nie można 

przywrócić w ogóle równowagi, gdyż ma ona swoje źródła przede wszyst- 
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kim w strukturze wytwarzania. Twierdzono, że nie można tego osiągnąć 
tym bardziej wtedy, kiedy wzrost cen jest rekcmpensowany wzrostem 
płac. Nie jest to zupełnie ścisłe. Nie rekompensowano wzrostu cen alko- 
holu i tytoniu. Operacja zawierała więc pewien efekt równowa?żącv. Nadto 
nie wolno nie doceniać skutków zmiany struktury cen, która wymuszałaby 
dostosowanie struktury konsumpcji do możliwości produkcyjnych czy ra- 
czej do istniejacej struktury wytwarzania. Wreszcie — co najważniejsze 
— wariant zawierał istotne bodźce wzrostu podaży zarówno poprzez zmia- 
ny systemu płac (powiązanie wynagrodzeń z wynikami pracy), jak też wy- 
muszanie na przedsiębiorstwach wzrostu produkcji jako głównych dróg 
odzyskiwania rentowności obniżonej przez wvższy wzrost cen zaopatrze- 
niowych niż wyrobów. 

Innym zarzutem było to, że położono w tvm wariancie zbyt duży — 
zdaniem oponentów — nacisk na ograniczenie dotacji, co spowodowało 
potrzebę tak wysokiego wzrostu cen podstawowych artykułów żywnościo- 
wych, energii, czynszów, a przecież dotacje występują w bardziej rynko- 
wych niż nasza gospodarka. Czy rzeczywiście dotacje nie stanowią u nas 
bariery rozwojowej? W tej skali, kiedy obejmują prawie 1/3 wydatków 
budżetu. nadto zbyt często maią charakter podmiotowy. wvpaczają cały 
rachunek ekonomiczny. Zaniżone w ten sposób ceny nie sprzyjają ani 
zainteresowaniu producenta w podnoszeniu efektywności. ani konsumenta 
w racjonalizacji spożycia. Trzeba też zwrócić uwagę na fakt, że dotowa- 
nie określonych artykułów w celu zapewnienia ich dostępności uboższej 
cześci społeczeństwa w istocie faworyzuje bogatych, bo oni również tvch 
dóbr spożywają więcej. Jest to więc ekonomicznie kosztowny, a społecznie 
mało uzasadniony sposób rozwiązania problemu. 

Wiele wskazuje na to, że cena jako kategoria ekonomiczna nie bardzo 
się sprawdza jako instrument prowadzenia polityki społecznej. Dostępność 
określonych dóbr dla całego społeczeństwa czy poszczególnych jego grup 
(z reguły chodzi o najbiedniejszych) musi wynikać nie z niskiej cenv, lecz 
z poziomu dochodów. Ci, którzy nie z własnej winy nie mają dochodów 
umożliwiających nabycie koniecznych im dóbr. winni korzystać z zasiłków 
lub dotacji adresowanych do nich podmiotowo. Każde inne rozwiązanie 
daje fatalne skutki gospodarcze. społeczne zresztą też. 

O wariancie radykalnym mówiono także. że dążąc do ograniczenia in- 
flacji skokowo podnosi ceny i płace, przenosząc ja na wyższy poziom. 
Zarzut ten jest słuszny w odniesieniu do roku 1988, ale — o czym już 
wyżej wspomniałem — taka właśnie skela zabiegu umożliwiałaby usunię- 
cie wielu systemowych i strukturalnych przyczyn inflacji. Propozycja 
wzrostu cen nie wynikała z uproszczonego — jak to suponowano niejed- 
O A) > w ten sposób można obniżyć poziom życia lud- 
s a 5 struktury cen za biurkiem „jest skazane na 
zaorogramow Ć ARD O Pa > RB ARA 

5Sramować systemu cen lepszego niż istniejący nie zaczynając od 
odwołania się do rynku? 

ARR moda Alem cen i ich wzajemnych relacji w od- 
sztów produkcji poszcze R: o a ZARY ża 
skala i struktura BRA S e A RRS mrsż58 
dze doki dzEBNA? ą wystarczająco dobrze rozeznane, aby wie- 

, nia cenowe i dochodowe są konieczne lub co najmniej 
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pożądane. Można się tylko nieco pomylić, ale te błędy skoryguje rynek 
i dalsze działania sterujące. Natomiast próba dojścia do właściwej dla 
naszej gospodarki struktury cen tylko przez rynek musiałaby szybko do- 
prowadzić — w obecnym stanie nierównowagi — do inflacji chyba trzy- 
cyfrowej. 

Szansa, jaką dawał radykalny wariant przebudowy cen i dochodów, le- 
żała również w tym, że stanowił on integralną część programu szybkiego 
wdrażania II etapu reformy i modyfikowanej polityki gospodarczej. Głów- 
ny czynnik równoważenia gospodarki leży w działaniach zwiększa- 
jących podaż, a osiągnięty stopień równowagi może być ryglowany przez 
nowy mechanizm gospodarczy, a nie zostawionv w rękach woluntary- 
stycznie działającego aparatu gospodarczego. Są to ważne przesłanki po- 
wodzenia wariantu radykalnego, których nie było przy poprzednich sko- 
kowych operacjąch cenowo-dochodowych. 


k 


Z tych względów po wszechstronnej analizie wszystkich okoliczności 
został przedstawiony społeczeństwu w formie referendum wariant radv- 
kalny, Mimo że opowiedziała się za nim zdecydowana większość uczestni- 
czących w głosowaniu, w sensie formalnoprawnym nie była to większość 
wystarczająca. Można postawić pytanie dlaczego tak się stało, dlaczego 
w sytuacji, kiedy prawie wszyscy opowiadają się za szybkim realizowa- 
niem I etapu reformy gospodarczej, wariant polityki cenowo-dochodowej 
dajacy mu największe szanse nie uzyskał przesądzającego poparcia? 

Myślę, że przyczyna tkwi w ambiwalencji postaw społecznych wynika- 
jacych z jednej strony z uznania konieczności reform, a z drugiej w głę- 
boko zakodowanych svndromach esgalitarystycznych, nadmiernie opiekuń- 
czych. braku przekonania o skuteczności własnego wysiłku dla zapewnie- 
nia sobie odpowiednich dochodów. 

Jest paradoksem — i to dość rozpowszechniopym — iż jednym zdaniem 
mówi się, że płaca powinna odpowiadać efektom pracy każdego zatrud- 
nionego, a jednocześnie, że duże różnice w dochodach są niesprawiedliwe 
t lepiej kiedy wszyscy zarabiają mniej więcej równo. Szczególnie wyraźnie 
widać to przy naciskach na ustalenie takich zasad rekompensowania wzro- 
stu kosztów utrzymania, które potraktują wszystkich jednakowo. 

Podobnie jest z cenami. Zasadę, że cena winna odzwierciedlać wartość 
towaru (niezbędny koszt jego wytworzenia lub pozyskania) i jednocześnie 
zapewniać równowagę popytowoe-podażową (co warunkuje, że towar jest 
w sklepie do kupienia) popierają prawie wszyscy, ale jednocześnie uważa 
się, iż ceny są za wysokie. Lepiej niech będzie reglamentacja, niech trzeba 
będzie postać w kolejce lub „zorganizować” sobie nabycie określonego to- 
waru, niż miałby on być w cenie równowagi i być na półkach sklepowych 
zawsze. | 

Chcemy czy nie chcemy, w tych postawach, najczęściej bardzo przeko- 
nywająco uzasadnionych, kryją się poważne bariery rozwoju. Zróżnicowa- 
na — i to wyraźnie — płaca w zależności od jakości i ilości pracy jest 
warunkiem koniecznym odzyskania przez naszą gospodarkę efektywności. 
Zła praca musi przestać się opłacać, musi wręcz stwarzać zagrożenie dla 
poziomu życia, czyli musi być gorzej opłacana. Inaczej nikogo nie zachę- 
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cimy do zwiększania wysiłku, nie powstrzymamy przed rozkładaniem rąk, 
bo np. czegoś nie dowieżźli. 

Wyraźne zróżnicowanie płacy za dobrą i kiepską pracę jest tym bardziej 
konieczne, że niezależnie od tego jak dalece zobiektywizujemy funkcjo- 
nowanie gospodarki nie zamierzamy rezygnować z zasady pełnego zatrud- 
nienia. Bez zróżnicowania płac będzie następować obniżanie przeciętnej 
wartości świadczonej pracy. 

Podobnie jest z ceną. Cena musi być barierą. Powszechna dostępność 
określonych dóbr jest prostą pochodną stopnia rozwoju gospodarczego, 
wielkości dochodu narodowego. Koszyk towarów i usług. jaki państwo 
gwarantuje wszystkim pracującym, emerytom i ich rodzinom czy tym, 
którzy z losowych przyczyn nie mogą pracować, jest koszykiem minimum 
— w zamożnych krajach relatywnie wysokiego — a nie obejmującym 
wszystko, cały dochód narodowy do podziału. Zawartość tego koszyka 
rośnie ze wzrostem produkcji, ale w danym momencie jest taka, jaka może 
być. Wszystko co jest poza tym koszykiem ma barierę dostępności w po- 
staci ceny, na której zapłacenie nie wszystkich stać. 

Cena jako bariera dostępności jest również warunkiem efektywności go- 
spodarki. Tylko taka cena zachęca, a nawet zmusza, poszczególnych pra- 
cowników do uzyskiwania wyższych dochodów poprzez lepszą i wydaj- 
niejszą pracę, rozwój inicjatywności, pomysłowości, postępu technicznego. 
Tymczasem głównym zarzutem pod adresem cen jest to, że są za wysokie, 
że ich ruch trzeba kontrolować i ograniczać. Co oznacza cena ,„„za wysoka” 
w odniesieniu do towarów (poza koszykiem podstawowym), których jed- 
nocześnie nie ma na rynku w ciągłej sprzedaży, a każda ich dostawa 
natychmiast znika? Oczywiście w naszej zmonopolizowanej gospodarce 
ceny trzeba kontrolować, ale z nieco innych powodów, głównie dlatego, 
aby wysoka cena, jaką uzyskuje producent, nie zapewniała mu nadmier- 
nych zysków i nie powodowała ograniczenia produkcji towarów, których 
na rynku brakuje. Zysk producenta musi wynikać ze zwiększania podaży, 
nie z podnoszenia ceny. 


* 


W wyniku referendum oraz po dyskusjach ze związkami zawodowymi 
i organizacjami rolniczymi przyjęto i wprowadzono do realizacji nowy 
wariant polityki cenowo-dochodowej, oparty na założeniach wariantu ra- 
dykalnego, jednak w skali istotnie zredukowanej. Sprawia to, że choć 
zasady i cele pozostały takie same, to ich realizacja rozciągnie się w czasie. 
Podstawową wielkością charakteryzującą ten wariant jest ogólny, tzn. 
wraz ze skutkami przeniesionymi z roku 1987, wzrost cen detalicznych, 
który w roku 1988 wyniesie 45 proc. Odejmując skutki podwyżek cen na- 
pojów alkoholowych i wyrobów tytoniowych ruch cen zamknie się wskaź- 
nikiem 36 proc. Ta ostatnia wielkość decyduje o planowanym wzroście 
wynagrodzeń. Ceny środków produkcji wzrosną o około 40 proc., w tym 
węgiel i paliwa o 55 proc., surowce o 40 proc., zaś wyroby przemysłu prze- 
twórczego poniżej 35 proc. 

Wariant ten nie realizuje w roku 1988 wielu celów, jakich szanse 
osiągnięcia stwarzał wariant radykalny. Nie uzyskamy przede wszystkim 
równowagi globalnej na rynku artykułów konsumpcyjnych. Według obli- 
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czeń NBP nierównowaga w tym zakresie, tzw. luka inflacyjna, wyniesie 
około 500 mld zł i będzie wyższa (również jeżeli idzie o wartość realną) 
niż w roku 1987. Nie zrównoważymy budżetu, jego deficyt (już po korekcie 
dokonanej przez Sejm) wyniesie około 270 mld zł, ale bez realizacji tego 
wariantu deficyt ten byłby kilkakrotnie wyższy. Również ograniczony 
efekt osiągniemy w zakresie zmniejszania dotacji. Ich realna wartość 
zmniejszy się około 12 proc. Nie doprowadzi się w roku 1988 do ureal- 
niania większości parametrów ekonomicznych. 


Trzeba jednak zauważyć, że istotne różnice między przewidywanymi 
skutkami wariantu radykalnego i obecnie realizowanego nie wynikają 
tylko z faktu różnej skali zmian cen i dochodów. Wynikają także z innego 
niż planowano rozwoju sytuacji gospodarczej na przestrzeni Ill-go pół- 
rocza 1987. W stosunku do planu — którego założenia były punktem 
wyjścia obliczeń wariantu radykalnego — w toku realizacji nastąpiło od- 
chylenie wielu wskaźników. Szybciej następował wzrost płac i innych do- 
chodów ludności (a także przedsiębiorstw), ujawniły się inflacyjne skutki 
polityki szybkiego wzrostu kursu walutowego, szybciej niż planowano 
wzrastały ceny. Nie udało się zrównoważyć budżetu państwa, wzrosły 
dotacje, wyższa była też luka inflacyjna. Wszystko to dość istotnie zmie- 
niło punkt wyjścia w momencie ostatecznego ukształtowania obecnie rea- 
lizowanej polityki cenowo-dochodowej. Oczywiście ta zmiana sytuacji mia- 
łaby też odpowiedni wpływ ograniczający efekty wariantu radykalnego, 
gdybyśmy go realizowali. 

Realizowany wariant wychodzi z założenia o pilnej konieczności zmiany 
struktury cen w takiej skali, w jakiej ze względów społecznych okazało 
się to możliwe. Dotyczy to zarówno cen środków produkcji i zaopatrze- 
niowych występujących w obrocie między przedsiębiorstwami, cen skupu 
produktów rolnych, jak i cen detalicznych. W poważnym zakresie upraw- 
nione jest twierdzenie, że zmiana cen detalicznych nie ma charakteru sa- 
moistnej regulacji, lecz jest skutkiem zmian cen skupu i cen zaopatrze- 
niowych. 

Pierwszym celem jest relatywne podrożenie węgla, paliw, energii, a tak- 
że — choć już w mniejszym stopniu — innych surowców i materiałów 
w stosunku do wyrobów przetwarzanych. Dotyczy to tak środków pro- 
dukcji, jak i towarów nabywanych przez ludność. Zmiana tych relacji sta- 
nowi konieczność rozwojową. Bez wymuszenia, przede wszystkim przez 
ceny, zmniejszenia przez cały nasz aparat produkcyjny zużycia energii 
1 surowców na wytworzenie jednostki dochodu narodowego i przez to ob- 
niżenie kosztów jego wytwarzania nie będziemy w stanie się rozwijać. 

Przykłady innych krajów, gdzie na wytworzenie wyrobu o tej samej 
wartości zużywa się nawet 2,5 razy mniej energii i surowców, ukazują, 
że jest to możliwe. Wysokie koszty produkcji wyrobów przetworzonych 
w naszej gospodarce spowodowane nieefektywnymi technologiami i przez 
to nadmiernym zużyciem materiałów i energii potwierdza też niewielka 
opłacalność, a nawet jej brak, eksportu wyrobów przetworzonych. A jedno- 
cześnie osiągamy wysoką opłacalność eksportu węgla i innych surowców. 
Są to cechy charakteryzujące słabo rozwiniętą, nienowoczesną gospodar- 
kę. Z tej samej ilości energii i surowców musimy więc wytworzyć znacz- 
nie więcej i uzyskać większy dochód narodowy, inaczej jego wzrost i szyb- 


41 


7 AR 


LEZA NY U, UI Be U Peg mes - 


H 
- 


ST UNAMIEINN 


błizuyszd no Pl 


ka poprawa poziomu naszego życia będą mało realne, bo uwarunkowane 
kopitałochłonnymi inwestycjami w przemysł wydobywczy i energetykę. 

Zmiana relacji tych cen ma więc na celu wymuszenie zapoczątkowania 
procesów oszczędzania materiałów i podjęcie przez sam przemysł prze- 
twórczy procesów własnej rekonstrukcji technicznej i restrukturyzacji, 
,„„Ucieczki” w nowoczesność i wysoką jakość. Utrzymanie tych proporcji, 
nie mówiąc już o pogłębieniu takich tendencji. w praktyce gospodarczej 
jest zadaniem bardzo trudnym, ale stanowi jeden z głównych warunków 
powodzenia obecnie prowadzonej polityki cenowej i gospodarczej w ogóle. 
Dla osiągnięcia tego celu trzeba będzie wytrzymać przejściowe obniżenie 
się rentowności wielu producentów, niektórzy zapewne upadną. Jeżeli 
będą to najdrożsi producenci, trzeba przetrzymać i to. 

Sprawa utrzymania tych relacji, niedopuszczenie do odtworzenia się 
starego układu cen na wyższym poziomie przez „odbicie” sobie przez prze- 
twórstwo wzrostu kosztów wynikających z podrożenia energii i surowców, 
rodzi także dylematy systemowe. Ogromna większość wyrobów przemysłu 
przetwórczego ma ceny umowne. Powstanie więc pytanie, czy realizując 
relormę gospodarczą można będzie wkraczać z paraadministracyjną inge- 
rencją w cenotwórstwo wszędzie tam, gdzie te relacje byłyby zagrożone. 
Wydaje się, że uniknąć tego się nie da. Stworzy to jednak i inne problemy. 
Załogi poddanych takim ingerencjom przedsiębiorstw będą protestować, 
będą żadać swobody w ustalaniu cen na swoje wyrobv. A jednocześnie 
ci sami ludzie, kiedy zetkną się na rynku z podwyżkami cen wyrobów, 
które nabywają, zażądają ukrócenia cenowej samowoli, Może to być jeszcze 
jednym przykladem ambiwalencji naszych postaw wobec zjawisk ekono- 
micznych. 

Drugim zasadniczym problemem, dotyczącym tylko sfery konsumpcji, 
jest utrzymanie założonych relacji cenowych między podstawowymi arty- 
kułami żywnościowymi a towarami produkowanymi przez przemysł, w 
tym dobrami trwałego użytku. Sprawa ta była zresztą przedmiotem 
ostrych polemik na wszystkich etapach przygotowujących ostateczny 
kształt polityki cenowo-dochodowej. 

Stawiano pytania dlaczego będące w większości (poza mięsem) w rów- 
nowadze i mające ceny urzędowe podstawowe artykuły żywnościowe mają 
drożeć szybciej niż towary przemysłowe i szybciej niż planowany wzrost 
płac? Czy dlatego, że są dotowane? Dlatego też. Również na skutek wzrostu 
cen skupu. Nie można bowiem doprowadzić do sytuacji, w której tania 
żywność zużywana jest na pasze lub że bardziej opłaca się ją kupować 
niż produkować. 

Głównie jednak dlatego, że w latach poprzednich ceny te rosły wyraźnie 
wolniej. Na przestrzeni lat 1982—1986 ceny żywności ogółem wzrosły 
o 75 proc., w tym mięsa o 48 proc., podczas gdy ceny artykułów nieżyw- 
nościowych wzrosły o 99 proc., a przeciętna płaca o 107 proc. „Wyzwo- 
lonej” przez wolniejszy wzrost cen żywności części dochodów ludności nie 
pochłonął całkowicie wzrost jej produkcji i podaży, choć następował na 
wcale wysokim (jak na tę dziedzinę produkcji) poziomie. Środki te prze- 
niosły się na rynek artykułów nieżywnościowych tworząc nadmierny, 
w stosunku do istniejących możliwości wzrostu ich podaży, popyt. 

Skutkiem takiej sytuacji była narastająca nierównowaga rvnkowa i nie- 
potrzebnie wysoki wzrost cen artykułów przemysłowych. Za przeciętną 
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pensję można było kupić coraz więcej artykułów żywnościowych i coraz 
mniej towarów przemysłowych. Uzależniliśmy więc w ten sposób realny 
wzrost stopy życiowej społeczeństwa od tempa wzrostu produkcji i podaży 
żywności. Jest to o tyle nieprawidłowe, że przemysł ma nieporównanie 
większe możliwości powiększenia produkcji niż rolnictwo i w naszych wa- 
runkach jego rozwój jeszcze długo będzie decydował o tempie wzrostu 
dochodu narodowego i poziomie życia ludności. 

Założenie, że podwyżki cen podstawowych artykułów żywnościowych 
zostaną dokonane na poziomie 40 proc., a towarów nieżywnościowych 
w granicach 28—30 proc., ma więc na celu przybliżenie struktury kon- 
sumpcji do struktury wytwarzania. Jest to niesłychanie ważny warunek 
utrzymania bieżącej równowagi rvnkowej i ma ten sam charakter co 
ceny równowagi na dobra zaspokajające tzw. potrzeby dalszego rzędu. 
W przeszłości hamowanie wzrostu cen żywności bez wystarczającego 
zwiększania podaży innych towarów i usług prowadziło zawsze do groźnej 
nierównowagi. Tak jak przy poprzednio omówionym celu obecnej polityki 
cenowo-dochodowej utrzymanie tych relacji nie będzie wcale łatwe. Wy- 
maga ono dyscypliny dochodów ludności. a szczególnie płac, oraz działań 
na rzecz wzrostu podaży artykułów przemysłowych. 

Polityka dochodowa w realizowanym obecnie wariancie zapewnia utrzy- 
manie realnego poziomu płac z jednej strony, a z drugiej wyprzedzające 
wzrost cen podwyżki rent i emerytur, zasiłków rodzinnych i innych 
świadczeń, dochodów rolników (zmniejszenie tzw. dvsparytetu) oraz gospo= 
darki nieuspołecznionej. Planowany wzrost cen w 1988 roku uda się utrzy- 
mać jedynie pod warunkiem nieprzekroczenia przyjętego poziomu docho- 
dów ludności, a szczególnie płac, chyba że nastąpi on w wyniku ponadpla- 
nowego zwiększenia produkcji. 

Czy słuszna jest obawa o nieuzasadniony wzrost płac? Jak najbardziej. 
Świadczy chociażby o tym rok ubiegły. Mimo istnienia tzw. „dwunastki”, 
płace przekroczyły planowany poziom o 7 proc. W obecnym roku mecha- 
nizm blokujący wzrost płac jest znacznie łagodniejszy i przedsiębiorstwa 
mające duże zyski będą mogły swoim pracownikom więcej płacić. Należy 
więc zapewnić, abv zyski te wynikały ze wzrostu produkcji i podaży. Na 
to powinien być nastawiony mechanizm opodatkowania ponadnormatyw- 
nych wypłat wynagrodzeń. Powyższy problem jest związany z wypłatą 
każdemu zatrudnionemu kwoty 6000 zł jako dodatku do płacy z tytułu 
podwyżek cen. W stosunkowo licznych i ważnych z punktu widzenia pro- 
dukcji na rynek przedsiębiorstwach o niższych wynagrodzeniach przecięt- 
nych kwota ta wraz ze skutkami przeniesionymi wzrostu płac w roku 
ubiegłym oraz ze skutkami podwyższenia o 2000 zł płacy najniższej wy- 
czerpuje — w dużej mierze, a nieraz w całości — planowany w wysokości 
36 proc. ubiegłorocznej średniej płacy, przeciętny przyrost wynagrodzeń 
w roku bieżącym. Płaca przestaje w takich zakładach spełniać funkcję mo- 
tywacyjną, przeciwnie — mogą w nich, zależnie od sytuacji ogólnej, po- 
wstawać naciski na dalszy i równy wzrost zarobków. 
 Ponadplanowy wzrost płac będzie miał jeszcze jedną „prawie svste- 
mową” konsekwencję. Dotyczy to dochodów rolników. Ustalono bowiem, 
że istniejący dysparytet między poziomem dochodów rolników i zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej zmniejszy się w roku bieżącym 
w stosunku do 1987 e 7 punktów procentowych i wyniesie 0,91:1. Ocena 
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realizacji tego ustalenia zostanie dokonana w III kwartale. Jeżeli do tego 
czasu wzrosną ponad plan dochody pracowników gospodarki uspuiecznio- 
nej, to trzeba będzie również podnieść, poprzez wzrost cen skupu, dochody 
rolników. Ten dodatkowy wzrost cen skupu mógłby być sfinansowany 
albo dotacją budżetową, albo podwyżką cen żywności. Oba rozwiązania 
nie są łatwe do zrealizowania. Zatem możliwość takiego rozwoju sytuacji 
jest dodatkowym argumentem przemawiającym za utrzymaniem plano- 
wanego poziomu wzrostu płac. 


py 


W tej sytuacji, pełnej dylematów i zagrożeń realizacyjnych, istotną rolę 
będzie miała do spełnienia polityka cen i jej instrumeniacja. Tak jak 
naiwnością byłoby oczekiwanie, że utrzymanie założonego poziomu cen 
może być osiągnięte w warunkach nadmiernego wpływu pieniądza, tak 
z drugiej strony nie można nie doceniać roli cen w utrzymaniu ładu go- 
spodarczego, szczególnie równowagi. Nastąpi odejście w praktyce gospo- 
darczej od cen regulowanych jako kosztowych i poszerzenie zakresu sto- 
sowania cen umownych. Planuje się wprowadzenie możliwości dotowania 
cen umownych, co pozwoli na objęcie nimi niektórych podstawowych ar- 
tykułów żywnościowych. 

System cen i zasady cenotwórstwa będą stopniowo zmierzać do tego, 
aby cena oddawała wartość towaru (rozumianą jako koszt niezbędny dla 
jego wytworzenia, a nie poniesiony) oraz zapewniała równoważenie po- 
pytu z podażą. Należy zatem stosować takie rozwiązania, które będą wy- 
muszały wzrost efektywnej produkcji (nie wysoka cena jednostkowa, ale 
zwiększenie produkcji zapewnia przedsiębiorstwu zysk), a jednocześnie 
reagowały na wiełkość dyspozycyjnych środków pieniężnych ludności. 

Stąd na rynkach zrównoważonych, na których działa wielu producen- 
tów i jest jakaś konkurencja, należy stopniowo zapewniać swobodę kształ- 
towania cen. W bieżącym roku lista towarów, których ceny kształtowane 
są swobodnie (zielony rynek, produkcja jednostek  nieuspołecznionych, 
produkcja artystyczna, krótkie serie itp.), zostanie rozszerzona o dalsze 
grupy towarowe, których znaczenie dla bieżących kosztów utrzymania lud- 
ności jest mniej istotne. Lista tych towarów jest aktualnie przygotowy- 
wana i konsultowana. Obejmuje ona również towary, na które nie ma 
dziś równowagi, głównie po to, aby ją osiągnąć. Zapewne spowoduje to 
wyraźny wzrost cen tych artykułów, co wpłynie nie tyle na faktyczne 
koszty utrzymania, ile na ogólny wskaźnik cen, będący, jak wiadomo, pod- 
stawą rewindykacji płacowych. Stąd tak ważne byłoby wyłączenie cen 
określonych dóbr z bezpośredniego wpływu na określanie wskaźnika 
wzrostu płac. 

Jeszcze istotniejsze znaczenie (bo obejmuje to ważniejszą z punktu wi- 
dzenia ogółu ludności grupę towarów przemysłowych) będzie miał sposób 
kształtowania cen wyrobów, na które nie ma równowagi. Wbrew pozorom, 
nie każdy wzrost cen tych towarów będzie burzył ustalone proporcje mię- 
dzy nimi a cenami energii i surowców. Co — przypominam — ma za- 
sadnicze znaczenie dla powodzenia całej polityki cen. Istotny jest tu 
tylko fakt, po jakich cenach sprzedaje wyrób producent. Należałoby ha- 
mować zatem wzrost cen u producenta, a jednocześnie dopuszczać swo- 
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bodne ustalanie cen na te wyroby przez handel. Rentę nierównowagi 
ostatecznie przejmowaiby w największym zakresie budżet państwa. W kie- 
runku poszerzenia takich możliwości idą propozycje zmian w ustawie o ce- 
nach. Niemniej wzrost cen rzutowałby bezpośrednio na koszty utrzymania. 

Nasza polityka cenotwórcza ma jedną podstawową wadę. Jest nią nie- 
umiejętność operowania małymi, choć częstszymi zmianami cen. Podnosząc 
cenę robimy to co najmniej w kilkunastoprocentowej skali, często kil- 
kudziesięcioprocentowej. Będziemy zmierzać do zmiany tego stanu. 

Spośród mechanizmów bardzo bezpośredniego oddziaływania na ceny 
stosowany będzie w roku bieżącym zakaz podnoszenia cen, z wyjątkiem 
niezależnego od producenta wzrostu kosztów (w tym 6000 zł dodatku do 
biac), nie przenoszonych zresztą do kosztów wyrobu całości. Zakaz ten 
dotyczy wprawdzie tylko towarów zaopatrzeniowych, ale szersze jego 
skutki sięgają wszystkich wyrobów. Jest to instrument dość prosty, niezbyt 
przylegający do ducha reformy, niemniej dziś jeszcze potrzebny. Rozważa 
się jego zmodyfikowanie przede wszystkim w kierunku zwiększenia pro- 
ducentowi opłacalności przyrostu produkcji, uzyskiwania oszczędności ma- 
teriałowych. 

Zmodyfikowaniu ulegną także wskaźniki maksymalnego wzrostu cen, 
które obejmują towary o wartości około 10 proc. ogólnych dostaw przemy- 
słowych artykułów rynkowych. Są one dość dobrym rozwiązaniem regulu- 
jącym kształtowanie cen w warunkach nierównowagi rynkowej. 

Od października ubiegłego roku istnieje obowiązek zawiadamiania przez 
producenta lub dostawcę izby skarbowej o zamiarze podniesienia ceny. 
Dotyczy to nieżywnościowych artykułów produkowanych przez zakłady 
uspołecznione. Ten nieuciążliwy obowiązek okazuje się bardzo skuteczny 
wobec mało uzasadnionych prób podwyżek cen. Jego funkcjonowanie — 
lzba ma prawo odroczyć wprowadzenie nowej ceny o 3 miesiące — spo- 
wodowało widoczne ograniczenie skali i częstotliwości zmian cen. 

Wreszcie instrumentem cenowym są też porozumienia ministra finan- 
sów z przedsiębiorstwami mające na celu zostawienie im dużej swobody 
cenowej w zamian za zobowiązanie się do produkcji określonej ilości wy- 
robów standardowych po ustalonych cenach. 

Wszystkie te instrumenty powinny hamować nieuzasadniony wzrost cen. 
Ostatnie miesiące wykazują bowiem, jaki jest stopień wyczulenia społe- 
czeństwa na ruchy cen umownych. 


* 


Reasumując: rola polityki cenowo-dochodowej w całokształcie polityki 
gospodarczej i programie realizacyjnym II etapu polega przede wszystkim 
na równoważeniu gospodarki oraz pobudzaniu do osiągania zysków lub 
dochodów przedsiębiorstw i załóg w drodze powiększania produkcji, osz- 
czędności, zwiększania efektywności. Mechanizm cenowy musi więc prze- 
ciwdziałać osiąganiu łatwych korzyści wynikających z istnienia nierów- 
nowagi i nawisu inflacyjnego. Mimo obiektywnie trudnej, złożonej sytuacji 
społeczno-gospodarczej, konsekwentne, a nawet z pewną determinacją, 
realizowanie zasad i konkretnych rozwiązań polityki cenowo-dochodowej 
może poprawić efektywność naszej gospodarki i stan jej zrównoważenia 
oraz — pod warunkiem osiągnięcia tych skutków — wpłynąć na poprawę 
nastrojów społecznych. 
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Rolnictwo i gospodarka żywnościowa 


Pytania o przyszłość 


AUGUSTYN WOŚ 


O PROROLNICZĄ ORIENTACJĘ 
ROZWOJU GOSPODARKI NARODOWEJ 


Od wielu już lat poszukujemy w obszarze gospodarki żywnościowej 
trwałych rozwiązań, które otworzyłyby jej drogę ku nowoczesności. Nie- 
wielkie mamy na tym polu sukcesy, ale i problem jest niezwykle skom- 
plikowany. Także dlatego, że sam ten proces rozwojowy jest bardzo kon- 
fliktowy, że ujawniają się tu sprzeczne interesy różnych grup społeczeń- 
stwa, że nieustannie ścierają się ze sobą cele krótko- i długookresowe. 
W tej sytuacji z trudem dochodzimy do wspólnej koncepcji długofalowego 
rozwoju, a jeszcze trudniej przychodzi nam ją realizować. Nie chcę w ten 
sposób tłumaczyć wielkiej zmienności naszej polityki rolnej w powojen- 
nym 40-leciu(1), ale pragnę podkreślić, że meandry tej polityki mają swoje 
żródło także w obiektywnie istniejącej sprzeczności interesów, co dzisiaj 
widać znacznie ostrzej niż przed kilku laty (przypomnijmy choćby 
niedawne spory wokół zasad polityki cenowo-dochodowej, parytetu docho- 
dów, zasad podziału funduszu inwestycji pomiędzy rolnictwo i inne działy 
gospodarki narodowej). 

Dyskusje nad koncepcjami polityki rolnej daleko wykraczają poza wieś 
i rolnictwo. I wbrew temu, co się najczęściej uważa, nie są to dyskusje 
o samym rolnictwie. Na sprawy rolnictwa musimy patrzeć nowocześnie. 
Nie chodzi dzisiaj o propagowanie podejścia hobbystycznego czy postawy 
agrofilskiej, ale o harmonizację ogólnego procesu rozwoju, w którym rol- 
nictwo odgrywa ważną rolę. Musi ono bowiem rozwijać się tak, aby opty- 
malnie wykorzystywało swoje zasoby. możliwie najlepiej zaspox kajało po- 
trzeby żywnościowe całego społeczeństwa, stwarzało rolnikom warunki 
sodnego życia. a jednocześnie nie hamowało rozwoju innych działów go- 
spodarki narodowej. Punktem wyjścia planowania rozwoju rolnictwa musi 
bvć zoptymalizowany program rozwoju całej gospodarki, w którym musi 
ono uzyskać właściwe miejsce. Nie ma bowiem możliwości stworzenia no- 
woczesnej gospodarki bez nowoczesnego rolnictwa. Z kolei rolnictwo zaw- 
sze jest takie, jak gospodarka narodowa — ani lepsze, ani gorsze. Nie jest 


(1) Rozwiniętą jej krytyczną analizę przedstawiłem ostatnio w książce pt. „Podsta+ 
wy nauki o polityce rolnej”, Warszawa 1988, PWRiL, 
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zatem przypadkiem, że najlepsze rolnictwo mają kraje o silnej i sprawnej 
gospodaree. Tymczasem na sprawy modernizacji rolnictwa i finansowania 
jego rozwoju patrzono dotychczas na ogół jednostronnie, jakby postęp 
leżał tylko w interesie rolników. Dostrzegano zwłaszcza stronę kosztową 
tych procesów zapominając o tym, że to właśnie rolnictwo tworzy dla 
przemysłu ogromny rynek i że bez niego nie będzie ón w stanie się roz- 
wijać. Problem polega więc na harmonizacji rozwoju calej gospodarki, 
w którym rolnictwo stanowi ważne ogniwo. Ułożenie odpowiednich pro- 
porcji między rolnictwem a innymi działami gospodarki narodowej jest 
w interesie całej gospodarki, jeśli słowo „interes” jeśt tu właściwe. 

Chodzi jednak nie tylko o powiązania materialne, a więc nie tvlko 
6 międzygałęziowe przepływy dóbr, usług i kapitałów. Istnieje również 
ważna strona edukacyjno-świadomościowa. Nie można zaprzeczyć, że kilką 
ostatnich pokoleń Polaków wyrastało jeśli nie w lekceważeniu pracy na 
roli (być może słowo to jest zbyt mocne), to w każdym razie w prze- 
świadczeniu o mniejszej wartości tej pracy. Jest też swoistym fenomenem, 
że postawy te ugruntowywały się także w grupach niedawnych migrantów 
Ze WSL. | 

Nie mam zamiaru kreślić szkicu socjologicznego (nie czuję się do tego 
kompetentny), ale myśląc o długiej, bardzo zawiiej drodze kształtowania 
się długookresowej koncepcji rozwoju rolnictwa, nie mogę oprzeć się wra- 
zeniu, że postawy te wywierały i nadal wywierają istotny wpływ na poli- 
tykę rolną. Mówimy o niedostatku środków dla rolnictwa, ale środki prze- 
cież tworzą ludzie i oni decydują o ich przeznaczeniu. Uzmyslowienie sobie 
celów rozwoju społeczno-gospodarczego i rozumienie związków pomiędzy 
całością gospodarki a poszczególnymi jej częściami jest wszakże produk» 
tem wartościowania społecznego, a więc wyrasta z naszej świadomości, 
która przez historię została ukształtowana tak, a nie inaczej. Myślę tu 
ńie tylko o świadomości decydentów różnych szczebli (których jest bardzo 
wielu), ale także o szeroko rozumianej świadomości społecznej. 

W ostatnich latach, zwłaszcza po bardzo bolesnych doświadczeniach zas 
łamań kryzysowych, obserwujemy pozytywną ewolucję świadomości sEo= 
łecznej w sprawach rozwoju wsi i rolnictwa. Społeczeństwo coraz lepiej 
rozumie, iż jego wyżywienie i cały byt materialny zależą od tego, ile 
będzie ono gotowe przeznaczyć na rozwój rolnictwa. Ale skądinąd wia- 
domo, że kosztów swojego rozwoju, zwłaszcza zaś zasadniczej modernizacji 
technicznej, rolnictwo nie będzie w stanie sfinansować samo, ze swoich 
tylko dochodów. Nigdzie na świecie tak nie było. Zapóźnione w rozwoju, 
prymitywne technicznie, niskodochodowe rolnictwo nie może wytworzyć 
takiej nadwyżki ekonomicznej, jaka jest niezbędna na sfinansowanie mo- 
dernizacji koniecznej, niezależnie od tego, w jakich formach społecznych 
by się ona dokonywała. Potrzebne są na to środki, na które nas nie stuć, 
W ten sposób problemy zasadniczej modernizacji rolnictwa odkiladamy na 
później. Powinniśmy jednakże wiedzieć, że później będzie to kosztowała 
znacznie więcej, gdyż cały świat uczyni dalszy krok naprzód. a nasze 
opóźnienie rozwojowe powiększy się dramatycznie (obecnie szacuje sie 
je na około 30 lat). Są wprawdzie poglądy, że to opóźnienie może być 
naszą szansą i że właśnie dlatego, iż nasze rolmiciwo jest rozdrobnione 
t prymitywne, może łatwo znależć swoje miejsce ma rynku światowym, 
dle — jak sądzę — jest to szukanie kiepskiej potięchy i naiwnego alibi. 
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Musimy nadto pamiętać, że nasze rolnictwo znajduje się dopiero w fazie 
modernizacji mechanizacyjnej, której symbolami są traktor i wzrost zu- 
życia energii. Kraje nowoczesnego rolnictwa znajdują się już obecnie 
w końcowej fazie rewolucji chemizacyjnej i bardzo szybko wchodzą w fazę 
rewolucji biologicznej, opartej na biotechnologii i inżynierii genetycznej. 
Rewolucja biologiczna stwarza szanse zwiększania produkcji rolniczej nie 
o 2—3 proc., ale o 20—30 proc. przy znacznej redukcji nakładów i kosztów. 
Nasze rolnictwo już dzisiaj staje wobec problemu deficytu środków. Cała 
gospodarka jest chora na brak surowców, materiałów, energii. W tej sy- 
tuacji exkstensywne zwiększenie produkcji, opierające się na tradycyjnych 
technikach wymagających dużej ilości środków materialnych, nie będzie 
możliwe ze względu choćby na ich ograniczoność. Obecnie stopniowo do- 
chodzimy do granie tego rozwoju ekstensywnego. Niezwykle pilnie mu- 
simy przestawić się na technologie materiało- i energooszczędne, społecznie 
tańsze i bardziej sprawne. Szansę taką stwarzają postęp biologiczny i te 
nowoczesne technologie, jakie rodzą się w związku z rewolucją biologiczną. 
Ale na to również potrzebne są środki oraz silne zespolenie nauki z prze- 
mysłem wytwarzającym nośniki owego postępu. Musi powstawać kom- 
pleks naukowo-przemysłowy, który stworzy szanse przyspieszenia rozwoju 
rolnictwa i jego modernizacji. Elementy rewolucjonizujące rolnictwo 
muszą być wniesione doń z zewnątrz. Rolnictwa potrzebne są dziś przede 
wszystkim nowoczesne, wysoko wydajne środki produkcji, a nie po prostu 
większa fizyczna masa środków. Postęp rodzi się tam, gdzie te środki 
powstają. Jeśli, przykładowo, ciągnik został skonstruowany tak, że zużywa 
dużo paliwa, to rolnik niewielkie ma szanse obniżyć to zużycie, a więc 
produkować taniej. Tak więc elementy nowoczesności muszą do rolnictwa 
wejść z zewnątrz. I to na powrót stawia dramatyczne pytanie o priorytety 
rozwojowe. Jeśli ktoś sądzi, że rolnictwo polskie „.zabierze się” z fazą 
trzeciej rewolucji (biologicznej) samo i o własnych siłach, jest w wielkim 
błodzie. Muszą to sobie uświadomić przede wszystkim decydenci wszel- 
kich szczebli, ale także całe społeczeństwo, gdyż będzie to wymagała 
zmiany strategii rozwojowych i restrukturyzacji całej gospodarki. Czy 
będzie nas stać na nowy consensus w sprawie modernizacji rolnictwa? 
Nie jestem w tej sprawie optymistą. Zauważmy, iż od wielu lat dysku- 
tujemy o tym samym i ciągle stajemy wobec wysokich progów w procesie 
rozwojowym. Nie rozwiązujemy problemów długookresowych i w ten spo- 
sób zwiększamy dystans oraz podnosimy koszty naszego rozwoju. Nasze 
myślenie ekonomiczne zostało spętane trudnymi problemami bieżącymi, 
a konsekwencją myślenia krótkoterminowego i rozwiązywania tylko pro- 
blemów bieżących jest to, że każdy następny przychodzi nam rozwiązywać 
w coraz trudniejszych warunkach i większym kosztem. Ta droga prowadzi 
donikąd. Przy wysokich kosztach i dużym zużyciu zasobów na jednostkę 
produktu wchodzimy w spiralę sprzężeń negatywnych i włączamy mecha- 
nizm samoblokowania rozwoju. Ten niekorzystny krąg sprzężeń negatyw- 
nvch musi być przecięty. W jakim ogniwie? Uważam, że problem roz- 
strzygnie się w sferze powiązań rolnictwa z gospodarką narodową, co ujał- 
bym jako jej prorolniczą orientację. Tę ostatnią pojmuję jako część ogól- 
niejszej strategii przeorientowywania się na gałęzie wytwarzające dobra 
finalne, zaspokajające potrzeby społeczne. Żywność zajmuje ciągle wśród 
nich kluczową pozycję. 
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Prorolnicza orientacja polityki gospodarczej staje się obecnie coraz bar- 
dziej realna i powinna być brana pod uwagę w sztabowych pracach pla- 
nistycznych. Oczywiście, modernizacja rolnictwa i gospodarki żywnościo> 
wej sama przez się wymaga rozwoju przemysłu, ale głównie tych jego 
działów, które tworzą materialne nośniki postępu. Podkreślić przy tym 
trzeba, że konkurencyjność tego modelu rozwoju z takimi celami, jak 
mieszkania, zdrowie czy ochrona środowiska, nie jest wielka. Na pew- 
nych obszarach (np. ochrona środowiska) są to cele komplementarne. 

Twierdząc, że strategicznych rozwiązań szukać trzeba na stykach rol- 
nictwa z gospodarką narodową, nie uważam, iż w samym rolnictwie nie 
zrobić nie można. Przeciwnie — uważam, iż rolnictwo przejść musi fazę 
głębokich przeobrażeń strukturalnych, jeśli ma się dostosować do zmie- 
niających się warunków otoczenia. Doświadczenie jednak pokazuje, że 
procesy dostosowawcze rolnictwa na ogół przebiegają sprawnie wtedy, 
gdy siły je wywołujące działają w zgodzie z interesami rolników. Biorąc 
to pod uwagę sądzę, że warto obecnie zająć się bliżej wewnętrzną strukturą 
naszej gospodarki żywnościowej i kierunkami (możliwościami) jej zmiany 
na drugim etapie reformy gospodarczej. 


WEWNĘTRZNA STRUKTURA GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ 
Z PUNKTU WIDZENIA JEJ EFEKTYWNOŚCI 


Nasza gospodarka żywnościowa znajduje się obecnie w stadium przej- 
ściowym od manufaktury do mechanizacji typu kapitałochłonnego. Jest to 
stadium długich, niekiedy bardzo bolesnych przekształceń strukturalnych, 
charakteryzujące się dużą skalą procesów substytucyjnych, pogłębiającą 
się specjalizacją, wzrostem skali produkcji i coraz pełniejszą orientacją na 
rynek. Stadium to ma swoje obiektywne prawidłowości, a nade wszystko 
zwiększa obciążenie gospodarki narodowej kosztami rozwoju kompleksu 
żywnościowego. Historia wielu krajów pokazuje, że stadium tego ominąć 
nie można. Oczywiście, gospodarki silniejsze dają sobie łatwiej radę z pra- 
blemem unowocześnienia gospodarki żywnościowej, ale wszędzie jest to 
problem poważny. Wewnętrzna struktura gospodarki żywnościowej jest 
więc nie tylko skutkiem społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, ale także 
jego warunkiem. 

Mimo postępującej industrializacji i głębokich przekształceń w struk- 
turze gospodarki narodowej, w dalszym ciągu udział gospodarki żywno- 
ściowej jest w niej znaczny i od dwudziestu lat nie zmniejsza się w sposób 
wyraźny. W pierwszej połowie lat osiemdziesiątych, w wyniku załamania 
się trendów produkcji przemysłowej, udział gospodarki żywnościowej w 
tworzeniu produktu społecznego i dochodu narodowego, a także w ogól- 
nym potencjale produkcyjnym, nawet wzrósł (tabl. 1). Ten wysoki udział 
gospodarki żywnościowej w ogólnym potencjale wytwórczym oraz two- 
rzonym produkcie społecznym jest typowy dla krajów słabo rozwiniętych. 
W Polsce jest on wyższy, aniżeli powinno to wynikać ze stadium rozwoju, 
w jakim znajduje się nasza gospodarka. 

Naszą gospodarkę żywnościową charakteryzuje trwałość struktur w 
ostatnich dwu dekadach, mimo zmiennej koniunktury. Proporcje pomiędzy 
poszczególnymi jej działami ulegają bardzo nieznacznym zmianom (tabl. 2). 
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Tabela 1 


Wskaźniki charakteryzujące miejsce gospodarki żywnościowej 
w gospodarce narodowej w latach 1980—1985 (w ©, 


. „ — mmm e - 


m— a 


Wyszczególnienie 1980 | 1065 
Udział gospodarki żywnościowej w wytwarzazżcu: 
— produkcji giobalnej 29.6 29.8 
— produkcji czystej 20.2 22.9 
Odsetek pracujących w gospodarce żywnosciowej 33,5 32,8 
Udział gospodarki żywnościowej w ogólnych nakładacn | 
na inwestycje produkcyjne 29.6 38.3 
w tym: — rolnictwo 2.6 24.8 
— przemysł spożywczy 3.9 $.3 
— przemysł wytwarzający śroaxi produkcji 
dia rolnictwa i przemysłu Spożywczego 3.1 2.8 
Udzał gospodarki żywnościowej w ogo:nej wartości 
produkcyjnych środków trwnivch 19.5 30.3 
Udział gospodarki żywnościowej w ogolnej waztosci: 
— importu 28.18 16.0 
— eksportu 9.22 12.1 


a Dane dla roku 1961. 
Żródło: Rocznik Statvstyczny 1386, GUS, s. 321—328. 
Tabela 2 


Wewnetrzna struktura kompleksu gospodarki żywnościowej 
w świetle głównych wskazników w latach 1955 i 1985 (w * 5) 


mm M | my 


ześć Zatrudnienie 


trwały globalna czysta 
| 1975] 1985] 1975| 1935 | 19r5 | 1985 |  1973| 1985 


nn acz 


Majątek Produkcja | Produkcja 


Rolnictwo 84.3 38.2 71.1 83.4 41.8 49.7 54.0 65.2 
Przemysł spożywczy 9.4 9,4 16.0 10.7 38.1 42.3 32,1 30,6 


Przemysły wytwarzające 

srodki produkcji dla: 

— rolnictwa 4.1 1.9 6.2 5.3 93 6 
— przem. spoźy WCZzego 2.2 0.5 4.7 0.+ 3,7 l 


Że ódło: Obliczenia własne na podstawie danych GUS. GE arczi zc jron op Cio R O EJ REOCEANCOCEEKA 


Wynika z tego, że bieżąca koniunktura i polityka wywierają zaledwie śla- 
dowy wpływ na tę strukturę. Jest to wniosek bardzo ważny, gdyż pozwala 
ocenić skuteczność sił strukturotwórczych w naszej gospodarce. Botych- 
czas była ona nader niska. Bieżąca polityka rolna orientowana jest na 
wywoływanie odpowiednich dostosowań produkcji do nowych warunków 
rynkowych, ale w ramach danych struktur potencjału wytwórczego. Jest 
ona jednocześnie zbyt słaba. abv mogła ukształtować nowe, bardziej eiek- 
tywne struktury tego aparatu. To można osiagnąć tylko pod warunkiem 
konsekwentnego prowadzenia politwki restrukturyzacji. ale tę mamy jesz- 
cze ciągle przed sobą. Z analizy przeszłości wynika, że zmiany makro- 
struktur o wiele bardziej zależą od otoczenia (całej gospodarki) aniżeli 
od sumej gospodarki żywnościowej i jej wewnętrznych sił strukturotwór- 
czych Sa one laktvcznie bardzo słabe. W wyniku tego mamy do czy- 
nienia z utrwalaniem się nieefektywnych. tradycyjnych struktur komplek- 
su żywnościowego. O stagnacji strukturalnej decyduje niesprawność pro- 
cesów przystosowywania się przemysłów 1 szeroko rozumianej obsługi do 
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potrzeb gospodarki żywnościowej, a także mała mobilność jej aparatu 
wytwórczego. 

Utrwalanie się przestarzałych i nieefektywnych struktur wewnętrznych 
gospodarki żywnościowej blokuje jej rozwój, a także pośrednio oddziałuje 
na całą gospodarkę narodową. Kształtowanie efektywnych struktur gospo- 
darki żywnościowej stanowi strategiczny problem rozwoju gospodarczego. 
Chodzi tu zarówno o struktury czynnych zasobów (potencjału wytwór- 
czego), jak i strukturę agrarną, która w dużym stopniu petryfikuje niską 
efektywność tego potencjału. Pomiędzy tymi strukturami istnieje zresztą 
sprzężenie zwrotne. Przeważa pogląd, że (w ujęciu dynamicznym) pier- 
wotne są struktury potencjału wytwórczego, gdyż to właśnie one wymu- 
szają zmiany struktury agrarnej. 


Sprawa struktury agrarnej jest z naury swej najbardziej kontrower- 
stjna. Pomijając kwestie ustrojowe, które obecnie mają mniejsze zna- 
czenie, strukturę agrarną rozpatrywać należy głównie w kontekście efek- 
tywności gospodarowania. Istnieją tu dwa poglądy. Zwolennicy pierwszego 
stoją na gruncie petryfikacji istniejącej struktury, utrzymując, że ona 
sama nie stanowi bariery wzrostu produkcji i rozwoju rolnictwa. Rol- 
nictwu potrzebny jest tylko dostatecznie wielki strumień zasileń zew- 
netrznych oraz silne motywacje ekonomiczne. a problem wzrostu produkcji 
zostanie rozwiązany. Bagatelizują oni sprawy efektywności nakładów 
i twierdzą, iż dopóki mamy niedostatek żywności, najważniejszy jest 
wzrost wolumenu produkcji (a nie wydajność pracy i efektywność innvch 
nakładów). O wzroście więc efektywności mielibyśmy pomyśleć wtedy, 
gdy rozwiążemy problem samowystarczalności żywnościowej i osiągnię- 
my dostatek produktów. 


Zwolennicy poglądu drugiego, który podzielam, eksponują następującą 
argumentację. Istnieje dodatni związek pomiędzy poprawą struktury 
agrarnej i siłą ekonomiczną gospodarstw a efektywnością produkcji (dane 
na ten temat podaję niżej). Jakkolwiek efektywność produkcji w skali 
całego rolnictwa ma ostatnio tendencję rosnącą (agregatowo ujmowara 
efektywność nakładów kapitałowych środków produkcji, pracy ludzkiej 
1 ziemi w latach 1982—1986 wzrastała w tempie 4,4 proc. średnio rocznie 
1 w 1980 r. była o 12 proc. wyższa niż w latach 1978/79 oraz o 15 proc. 
wyższa niż w 1982 r.), to jednakże nie jest prawdą, iż wszystkie gospo- 
darstwa są jednakowo efektywne. Z badań wynika, że 40—50 proc. ziemi 
znajduje się w strefie ujemnej lub bliskiej zeru efektywności. a więc 
— jednostki te są stałe zagrożone brakiem środków na finansowanie swo- 
Jego rozwoju. W takim samym stopniu dotyczy to gospodarstw chłopskich, 
państwowych i spółdzielczych. W tej sytuacji nie jest dla nikogo obojętne, 
czy środki produkcji trafiają w struktury elektywne czy nieefektywne. 
Teza, iż najpierw trzeba osiągnąć dostatek produkcji przy danej struk- 
turze agrarnej, a dopiero później będzie można przejść do polityki pod- 
noszenia efektywności gospodarowania, nie wytrzymuje krytyki. Otóż zwo- 
lennicy tej tezy nie uświadamiają sobie. iż jeśli środki alokować się będzie 
w struktury nieefektywne, to z danej ilości owych środków będziemy 
otrzymywać coraz mniej, wobec czego wyschnie źródło wzrostu produkcji. 
Jeśli zużywamy 6 kg pasz treściwych zamiast 4 kg na kilogram żywca 
wieprzowego, to z danej ilości pasz (a zawsze jest ona ściśle określona) 
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możemy wytworzyć o 1/3 mniej zywca I mięsa. Nie jest więc obojętne, 
czy owe pasze trafiają do wysoko czy też nisko efektywnych gospodarstw. 
Produkując drogo niechybnie napotkamy barierę Środków, której prze- 
kroczyć nie będzie można. Do takiej bariery rolnictwo nasze dochodzi. 
Inaczej mogłoby być tylko wówczas. gdyby zasilanie zewnętrzne rosło 
bardzo szybko, ale to nie jest możliwe ze względu na bilanse ogólnogospo- 
darcze. Problem obecnie nie polega na tym, aby wytworzyć więcej pro- 
duktów rolnych z większej masy Środków, ale by uzyskać więcej z danej 
ilości środków. Tego nie można osiągnąć bez wzrostu efektywności gospo- 
darowania. Świadomi tych współzależności z taką siłą akcentujemy sprawy 
efektywności w drugim etapie reformowania gospodarki. 

Wzrostu efektywności nie można jednak przeciwstawiać zwiększaniu 
produkcji rolniczej. Na nieporozumieniu opiera się pogląd, że najpierw 
trzeba zwiększyć produkcję żywności, osiągnąć samowystarczalność żyw- 
nościową, a dopiero potem będzie można myśleć o poprawie efektywności. 
Istota problemu polega na tym, że bez wzrostu efektywności nie będziemy 
w stanie zwiększać produkcji i osiągać samowystarczalności żywnościo- 
wej. Przy danej ilości środków, jakimi dysponujemy, wzrost efektywności 
jest najkrótszą i najbardziej pewną drogą zwiększania produkcji. Więcej 
można mieć właśnie dlatego, że się gospodaruje efektywniej. Jest to dość 
elementarna sprawa w ekonomii. 

Z rozpoznania obecnej sytuacji rolnictwa oraz analizy całego instru- 
mentarium ekonomicznego wynika, że ciężar polityki rolnej powinien 
przesuwać się z manewrów cenowych na działania zmieniające techniczne 
i organizacyjne warunki produkcji rolniczej. Są to przedsięwzięcia długo- 
okresowe, mniej spektakularne w okresie krótkim, ale za to rokujące 
trwalsze efekty w okresie dłuższym. Za najważniejszy kierunek działania 
uznać dzisiaj trzeba kreację i wdrażanie postępu we wszel- 
kich jego formach. Jest to obecnie główna droga potanienia produkcji 
rolniczej i zapewnienia jej opłacalności. Prawda ta, choć elementarna, 
z trudem toruje sobie drogę. 

Wiemy, że zużycie nakładów na jednostkę produktu rolnego jest w Pols- 
ce wysokie, nie tylko w porównaniu z krajami rozwiniętymi gospodarczo. 
Jednostkowe zużycie pasz w produkcji trzody chlewnej czy drobiu jest 
niekiedy dwukrotnie wyższe aniżeli w krajach nowoczesnego rolnictwa. 
Mleczność krów jest ciągle niska, w związku z czym przetwarzanie pasz 
na mleko nie jest korzystne. To samo można powiedzieć o wielu innych 
produktach i nakładach. Wysokie zużycie nakładów na jednostkę surowca 
rolniczego czyni produkcję nisko opłacalną dla wielu rolników. W tej sy+* 
tuacji rośnie nacisk na ceny jako główny środek poprawy opłacalności 
produkcji. Stan ten, oczywiście, ma swoje przyczyny. Są one różnej na- 
tury, ale wszystkie dają się sprowadzić do jednej — nikły postęp i słaba 
zdolność innowacyjna podstawowej masy gospodarstw i wielu jednostek 
uspołecznionych (rolnicy wykazują dużą skłonność do innowacji, ale jed- 
nocześnie małą zdolność innowacyjną, głównie ze względu na brak mate- 
rialnych nośników postępu). Rolnictwo nasze wymaga silnego strumienia 
postępu i nowoczesności. W innym przypadku, zużywając relatywnie dużo 
energii. materiałów, pasz, nawozów itd. na jednostkę produktu, nie bę- 
dziemy w stanie pokonać barier materiałowych i energetycznych, jakie 
piętrzą się przed naszą gospodarką. Rozwój nasz już dzisiaj napotyka dot- 
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kliwe bariery materiałowe i energetyczne, a przewidywać należy. że ogra- 
niczenia te będą narastać. 

Ale postęp nie wkroczy do rolnictwa sam. Doświadczenia wielu krajów, 
które w rolnictwie osiągnęły sukces, wskazują, że postęp ten w decydu- 
jącym stopniu musi być wniesiony z zewnątrz i w znacznym stopniu sfi- 
nansowany ze środków budżetowych. Wydatek ten wszędzie był jednak 
wysoce efektywny i opłacalny w skali ogólnospołecznenj. Kreacja i wdra- 
żanie postępu do rolnictwa wymaga nie tylko wiedzy i większych umie- 
jętności rolników, choć jest to ogromnie ważne, ale także zwiększonego 
strumienia nowoczesnych środków produkcji, które stanowią nośniki po- 
stępu. Tak więc reorientacja polityki rolnej na najbliższe dwie dekady 
polegać powinna na skoncentrowaniu środków budżetowych i wszelkich 
wysiłków na kreacji i wdrażaniu postępu. Państwo angażować powinno 
się przede wszystkim w finansowanie tych przedsięwzięć, które czynią 
produkcję tańszą i tą drogą, a więc pośrednio, podnosić jej opłacalność, 
a zatem i dochody rolników. Nowość tego podejścia polega na tym, że 
dotychczas opłacalność produkcji usiłowaliśmy podtrzymywać metodami 
stymulacji bezpośredniej. poprzez ceny i różnorodne subwencje. Ta droga 
nie jest już skuteczna, gdyż nie uruchamia mechanizmu obniżania kosztów 
produkcji w dostatecznej skali. Trzeba zatem powoli, ale konsekwentnie 
przechodzić do polityki pośredniego wspierania rozwoju rolnictwa, głównie 
poprzez mechanizm kreacji i wdrażania postępu. Trzeba więc tworzyć 
materialne, techniczne i organizacyjne warunki do tego, aby rolnicy mogli 
produkować taniej, a zatem i więcej. 

Kreacja i wdrażanie postępu wymagają, poza działaniami organizacyjny- 
mi, również nowego instrumentarium ekonomicznego. Przede wszystkim 
powstać musi taka sytuacja, w której rolnicy będą zainteresowani wdraża- 
niem postępu. Potencjalna chłonność rolników na postęp jest duża, ale brak 
nowoczesnych środków produkcji istotnie ją ogranicza. Niemniej musi 
być tworzona taka sytuacja, że wzrost opłacalności produkcji i dochodów 
rolników w coraz większym stopniu zależeć będzie od obniżki kosztów 
własnych (oczywiście, po uwzględnieniu wskaźnika inflacji). Aby to mo- 
gło być realizowane, ceny skupu produktów rolnych powinny sukcesyw= 
nie zbliżać się do poziomu wyznaczanego przez koszty produkcji u lepszych 
rolników, a w szczególności tych, którzy gospodarują racjonalnie. Stanu 
tego nie można osiągnąć od razu, ale ewolucja cen powinna wyraźnie wska- 
zi iż respektowane będą i pokrywane tylko koszty społecznie uza- 
sadnione. 

Bardzo często powołujemy się na przykład krajów Europy Zachodniej, 
które w rolnictwie osiągnęły sukces. Otóż jeśli ten casus jest dla nas 
ważny, to przede wszystkim dlatego, iż pokazuje on, że wzrost dostaw no- 
woczesnych środków produkcji został tu sprzęgnięty z bardzo głębokimi 
zmianami struktury agrarnej, ze wzrostem obszaru gospodarstwa, dzięki 
czemu nowoczesne środki trafiły w struktury wysoko efektywne, przy- 
niosły efekt kumulatywny, tj. dzięki zwiększeniu masy środków typu ka- 
pitałowego (przy drastycznej redukcji nakładów pracy żywej) i dzięki 
podniesieniu ich efektywności. Pozwoliło to rozwiązać problem wzrostu 
produkcji, przez co wzrosły dochody rolników. Tak więc w tym modelu 
rozwoju wzrost dochodów rolników był bardziej konsekwencją wzrostu 
produkcji niż jej przyczyną. 
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A teraz kilka informacji na temat związku pomiędzy strukturą agrarną 
a efektywnością gospodarowania. W wyniku badań prowadzonych w 
IERiGŻ ustalono, że w latach 1970/71—1972/73 efektywność produkcji 
w gospodarstwach grupy powyżej 15 ha była o 21 proc. wyższa aniżeli 
w grupie do 3 ha. W latach 1977/7 8—1979/80 różnica ta wynosiła już około 
40 proc., a w latach 1980—1982 wzrosła do około 44 proc. W latach 
1970—1980 średnie roczne tempo wzrostu efektywności produkcji 
dla całej zbiorowości badanej (gospodarstwa prowadzące rachunkowość 
rolną) wynosiło 0,2 proc. W grupie do 3 ha zanotowano spadek efektvw- 
ności średnio o 0,9 proc. rocznie, natomiast w pozostałych grupach na- 
stąpił jej wzrost: o 0,2 proc. w grupie 3—7 ha, o 0,4 proc. w grupach 
7110 ha i 10—15 ha oraz o 0,9 proc. w grupie powyżej 15 ha. 

W kontekście omawianych tu kwestii struktury agrarnej poczynić warto 
taką uwagę: proces poprawy struktury agrarnej najczęściej sprowadzamy 
do koncentracji ziemi i wzrostu obszaru gospodarstwa. Nie jest to wła- 
ściwe. Nie chodzi tu wszakże o obszar gospodarstwa w jego rozumieniu 
fizycznym, ale o siłę ekonomiczną i techniczną sprawność poszczególnych 
gospodarstw. Nie mamy jednak dobrych mierników siły ekonomicznej go- 
spodarstw i dlatego obszarem posługujemy się poniekąd zastępczo. Istota 
sprawy leży jednak gdzie indziej. Nie chodzi tylko o to, aby rosła liczba 
gospodarstw obszarowo większych. ale o to, aby było coraz więcej jed- 
nostek technicznie sprawnych i ekonomicznie efektywnych, a takie są 
wśród gospodarstw dużych, średnich i matvch. Dyskusja o tym. jakie 
grupy obszarowe popierać, jest dyskusją zastępczą. Szanse trzeba dać 
efektywnym i sprawnym, a tym, którzy z różnych powodów nie będą 
mogli dotrzymać kroku, trzeba ułatwić zmianę zawodu (choćby w usługach 
dla wsi) lub też w niezbędnych przypadkach objąć ich programem pomocy 
socjalnej. 

Podsumowując dotychczasowe rozważania postawić powinienem poja- 
wiające się bardzo często w dyskusjach pytanie: co jest niezbedne dla 
podtrzymania trwałych tendencji wzrostowych w rolnictwie? W moim 
przeświadczeniu, chodzi o umiejętne zespolenie trzech elementów: 1) stru- 
mienia nowoczesnych środków produkcji płynacych do rolnictwa. 2) wy- 
sokiego poziomu wiedzy samych rolników oraz 38) sprawnego systemu 
motywacji. Na żadnym z tych pól sytuacja nie jest zadowalająca, ale 
łatwo zauważyć, iż najtrudniejszy do rozwiązania będzie problem dopływu 
nowoczesnych środków produkcji. a to ze względu na niedorozwój naszego 
przemysłu i bardzo małą jego zdolność przestawiania się na nową pro- 
dukcję. Nie może dziś nie zastanawiać fakt, iż bardzo szybki wzrost cen 
praktycznie wszystkich środków produkcji dla rolnictwa nie wywołuje 
u nas wzrostu ich podaży. Jest to zjawisko więcej niż zastanawiające, 
wręcz niepokojące. Wytłumaczyć to można brakiem równowagi na ryn- 
kach tych dóbr i sytuacją monopolistyczną producentów, którym ciągle 
łatwiej przychodzi podwyższać ceny niż obniżać koszty. Jest to sytuacja 
nienormalna. Stanowi ona jedno z najwiekszych zagrożeń dla procesu re- 
formowania gospodarki. Jeśli wzrost cen, i to bardzo znaczny, nie Wwy- 
wołuje wzrostu produkcji i podaży, który z kolei zbliżałby nas do stanu 
równowagi — to jest to sprawa do bardzo głębokiej refleksji. W rolnictwie 
taki przebieg procesów dostosowawczych jest nie do pomyślenia. Tu zaw- 
sze podwyżka cen skupu i poprawa opłacalności produkcji wywoływały 
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wzrost produkcji I to szybszy niż wynikałoby z poprawy ekonomicznych 
warunków produkcji. Dzieje się tak dlatego, że w warunkach poprawy 
koniunktury rolnicy zwiększają skłonność do inwestowania bardziej niż 
rosną ich dochody. Odwrotnie mają się sprawy w warunkach pogarszania 
się koniunktury. Wówczas, chroniąc poziom swojej konsumpcji, rolnicy 
relatywnie zmniejszają stopę inwestvcji. Dlatego tak ważne jest nie do- 
puszczać do spadku dochodów w rolnictwie, gdyż ponowne ożywienie wy- 
maga więcej niż proporcjonalnego zaangażowania środków. 


ROZWÓJ SFERY OBSŁUGI ROLNICTWA 


Zasadniczym warunkiem poprawy ogólnej efektywności kompleksu 
żywnościowego jest zmiana proporcji pomiędzy rolnictwem (produkcją 
rolniczą) a sterą jej szeroko rozumianej obsługi. Proporcje te są bardzo 
złe. Jeśli mierzyć je zatrudnieniem, to okazuje się, że tylko około 8 proc. 
ogólnej liczby osób czynnych w kompleksie gospodarki żywnościowej pra- 
cuje w usługach. Na jednego zatrudnionego w sferze usług materialnych 
przypada 9 osób zatrudnionych w sferze produkcji rolnej. W krajach wy- 
soko rozwiniętych proporcja ta nierzadko bywa odwrócona. Na ogół jest 
tak, że każdego rolnika obsługuje kiika osób czynnych w sferze obsługi. 
Dzięki temu wydajność jego pvracy jest wysoka, podobnie jak jego dochody. 


Przesuwanie coraz to nowych funkcji i czynności z gospodarstwa rol- 
nego do wyspecjalizowanych jednostek usługowych i pogłębianie się po- 
działu pracy jest ważną drogą modernizacji wewnętrznej struktury gospo- 
darki żywnościowej. 


Rozwój sfery usług związany jest bardzo silnie z koniecznością roz- 
budowy infrastruktury technicznej rolnictwa i całej gospodarki żywnościo- 
wej. Wielokrotnie już podkreślano. że właśnie niedorozwój tej infrastruk= 
tury obniża sprawność i efektywność całego potencjału wytwórczego czyn- 
nego w kompleksie żywnościowym. Podstawowe fakty w tej sprawie są 
powszechnie znane. Z powodu braku niezbędnego serwisu znaczna część 
nie reperowanych maszyn i urządzeń rolniczych nie może być wykorzy- 
stywana. Niesorawna komunikacja, rzadka sieć dróg dojazdowych, brak 
telefonów itp. podmoszą koszty produkcji, jakie codziennie ponoszą rolnicy. 
Niski stan melioracji i niesprawność wielu urządzeń melioracyjnych obni- 
żają produkcyjność ziemi, brak wody utrudnia zarówno codzienne życie ro- 
dzin rolniczych, jak i wywiera negatywny wpływ na poziom produkcji 
zwierzęcej; niski stan technicznego wyposażenia punktów skupu i zła orga- 
nizacja ich pracy powiększa straty surowca rolniczego i cennego czasu 
samych rolników. Nie ma bodaj jednej dziedziny, gdzie stan infrastruktury 
byłby zadowalający. Jest to jeden z centralnych problemów rozwojowych 
rolnictwa. Aby proces rozwojowy był harmonijny, nakłady na infrastruk= 
turę techniczną i usługi muszą rosnąć szybciej aniżeli nakłady inwesty» 
cyjne na samą produkcję rolną. Tworzenie nowoczesnej infrastruktury 
technicznej i usługowej jest kosztowne. Część kosztów pokryć mogą sami 
rolnicy, ale duża część przedsięwzięć, które przekraczają skalę pojedyn- 
czego gospodarstwa, musi być pokryta ze środków budżetu centralnego 
I budżetów terenowych. | | 
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Mimo preferencji dla gospodarki żywnościowej, obserwujemy stagnację 
inwestycji w przemysłach wytwarzających środki produkcji dla rolnictwa 
i przemysłu spożywczego. Od wielu lat udział tych nakładów wynosi nie= 
zmiennie około 5 proc. ogólnego funduszu inwestycji przemysłowych 
i około 3 proc. ogólnych nakładów na inwestycje produkcyjne w całej 
gospodarce narodowej. Niestety, po pierwsze, polityka inwestycyjna 
sprzyja petryfikacji dotychczasowej przestarzałej struktury. Po drugie, za- 
przepaszczona została szansa dokonania zmian strukturalnych w latach 
siedemdziesiątych, kiedy środki dewizowe przeznaczone zostały głównie 
na import pasz zamiast na nowe technologie modernizujące krajowe prze- 
mysły wytwarzające środki dla rolnictwa i przemysł spożywczy. Oferta 
nowych technologii, jakie przedkłada przemysł krajowy, nie pozwala na po- 
konanie progu nowoczesności (i efektywności), jakie dyktuje świat. Bra- 
kuje przemysłu, który mógłby zaoferować rolnictwu i gospodarce żywno- 
Ściowej rozwiązania rzeczywiście nowoczesne tak, aby wytwarzane pro- 
dukty żywnościowe reprezentowały poziom światowy. 

Przykładem może być choćby niemożność rozwiązania problemu skupu, 
transportu i przetwórstwa mleka przy stosowaniu znanych przecież na 
świecie technologii. Osiągnęliśmy ostatnio wielki postęp w produkcji na- 
sion roślin oleistych (rzepaku) i obecnie stajemy wobec bariery przetwo- 
rzenia go na wysokiej jakości produkty spożywcze i paszowe. Uzyskaliśmy 
znaczny postęp w produkcji zbóż i zbliżamy się do rozwiązania problemu 
zbożowego, ale nie jesteśmy w stanie zebranego ziarna odpowiednio wy- 
suszyć i magazynować, a także przemleć na wysokiej jakości mąkę. Takich 
strukturalnych luk rozwoju gospodarki żywnościowej jest więcej i wszyst- 
kie one pomnażają straty, jakie ponosimy w różnych ogniwach kompleksu 
żywnościowego. 

Najbardziej dotkliwa jest obecnie dysproporcja pomiędzy rolnictwem 
(wielkością produkcji surowców rolniczych) a przemysłem spożywczym. 
Ujawniła się ona szczególnie ostro w ostatnich latach, kiedv osiągnęliśmy 
stosunkowo dobre wyniki produkcyjne w rolnictwie. W 1983 r. podjęto 
wprawdzie próby jej łagodzenia, ale nie przyniosły one wyraźniejszej po- 
prawy. Przyspieszono wówczas rozbudowę przetwórstwa mleka i zakładów 
przetwórstwa zbożowo-młynarskiego. W 1985 r. stworzono bardziej ko- 
rzystne warunki kredytowania inwestycji w przemyśle spożywczym, jed- 
nakże ich efekty rzeczowe są — jak dotąd — bardzo skromne. Postęp 
osiągnięto tylko w piekarnictwie i przemyśle owocowo-warzywnym. Czę- 
ściowo złagodzono napięcia w przechowalnictwie zbóż i mleczarstwie. 
W sumie jednak przyrost zdolności przetwórczych przemysłu spożywczego 
był dwukrotnie niższy od planowanego w „Programie rozwoju rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej”. Według „Programu modernizacji i rozwoju 
przemysłu rolno-spożywczego” nakłady inwestycyjne w latach 1984—1990 

miały wynieść 730 mld zł (w cenach 1983 r.). Prezydium rządu ustaliło 
je na poziomie 717 mld zł. W NPSG na lata 1986—1990 przyjęto 490 mld zł. 
Prognozy wskazują, że w latach 1986—1988 wydatkuje się około 56 proc. 
tej kwoty. Jeszcze gorsza jest sytuacja w przemysłach wytwarzających 
środki produkcji dla rolnictwa i przemysłu spożywczego. W wyniku tego 
utrwaliły się dysproporcje między zasobami surowca a potencjałem prze- 
twórczym oraz przyspieszony został proces dekapitalizacji majątku pror 
dukcyjnego. | 
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Nowe zagrożenia w rozwoju przemysłu spożywczego ujawniły się w 
ostatnich latach. Wbrew założeniom NPSG, jego udział w nakładach in- 
westycyjnych przemysłu i całej gospodarki maleje. Stan realizacji progra- 
mu modernizacji i rozwoju przemysłu rolno-spożywczego wskazuje, że do 
1990 r. nie można oczekiwać postępu w likwidowaniu dysproporcji między 
zasobami surowca a zdolnościami przetwórczymi przemysłu ziemniacza- 
nego, tłuszczowego, chłodniczego, cukrowniczego i tytoniowego. Nastąpi 
tylko niewielkie złagodzenie napięć w przechowalnictwie zbóż, mleczar- 
stwie i piekarnictwie. Zagrożenia te mają charakter strukturalny. Ich 
źródłem jest bowiem słabo rozwinięty przemysł maszyn spożywczych i opa- 
kowań, niska zdolność samofinansowania rozwoju poszczególnych przed- 
siębiorstw oraz niska zdolność konkurowania o wykonawstwo inwesty- 
cyjne 1 środki budżetowe. 


Stan rzeczy w tym zakresie jest zasadniczo rozpoznany. Istnieją też 
programy rozwoju przemysłu spożywczego, ale są one realizowane w wą- 
skim zakresie i z dużymi trudnościami. Konieczny jest tu wyraźny prze- 


łom. Radykalne zmiany strukturalne i systemowe polegać powinny m. in. 
na: 


a) zmianie strategii rozwoju przemysłu spożywczego w kierunku pre- 
ierowania inwestycji o krótkich cyklach realizacji, tj. różnych drobnych 
form przetwórstwa, inwestycji modernizacyjnych itp.; 

b) oparciu rozwoju przemysłu spożywczego na inwestycjach przedsię- 
biorstw i skupieniu uwagi polityki państwa tylko na inwestycjach struk- 
turalnych, w tym szczególnie w przemyśle maszyn spożywczych; 

c) zwiększeniu zdolności samofinansowania przetwórstwa, zarówno 
przez tworzenie przymusu poprawy efektywności gospodarowania, jak 
: przez zmniejszenie ilości środków przedsiębiorstw odprowadzanych do 
udżetu; | 

d) przyciągnięciu kapitału zagranicznego, zarówno jako źródła zasilania 
finansowego, jak i technicznego, głównie inwestycji proeksportowych oraz 
w przemyśle maszyn spożywczych i opakowań. 

Są to działania do szybkiego podjęcia. Konieczne są również głębsze 
zmiany systemowe obliczone na wywołanie pozytywnych skutków w dłuż- 
szym okresie. Chodzi w szczególności o demonopolizację sfery przetwór- 
stwa (w powiązaniu z demonopolizacją sfery skupu), uelastycznienie rynku, 
zmianę mechanizmów kształtowaniu się cen i innych parametrów ekono- 
micznych. Na tym tle nabiera wielkiej wagi tworzenie przymusu przedsię- 
biorczości, efektywności i innowacyjności. Jest to ogólna dyrektywa dla 
procesu porządkowania i unowocześniania systemu ekonomicznego całej 
gospodarki żywnościowej. | 
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Restrukturyzacja 
a przestrzenne 
zagospodarowanie kraju 


MARIA CIECHOCIŃSKA 


Cechą wspólną stosowanych dotychczas w Polsce strategii wzrostu go- 
spodarczego, bez względu jak je określano w przeszłości, bvł rozwój eks- 
tensywny, który dokonywał się w warunkach obfitości zasobów surowco- 
wych i czynnika pracy. Polska przez dziesiątki lat należała do krajów re- 
latywnie zasobnych w czynniki produkcji. Dominował stereotyp myślenia 
ilościowego, ponieważ prawie każdy pożądany przyrost produkcji można 
było osiągnąć zwiększając skalę działania. 

Możliwości kontynuowania ekstensywnych strategii rozwoju gospodar- 
czego zaczęły się w Polsce wyczerpywać w połowie lat siedemdziesiątych. 
Wówczas zaczęło brakować łatwo dostępnych zasobów surowców, których 
eksploatacja była relatywnie tania. Pojawił się niedostatek zasobów pracy. 
Równocześnie wystąpiły objawy degradacji środowiska, które na pewnych 
obszarach można traktować jako kryzys ekologiczny, m.in. wskutek wy- 
sokiego stopnia zanieczyszczenia wód i powietrza(1). 

Zjawiska te dotarły z istotnym opóźnieniem do powszechnej świado- 
mości i nie znalazły odbicia w strategii rozwoju gospodarczego. Świadczy 
o tym m.in. determinacja, z jaka zwiększano do końca lat siedemdzie- 
siątych skalę działania i rozmiary funkcjonujących organizacji, instytucji, 
przedsiębiorstw we wszystkich sferach życia społeczno-gospodarczego. Za- 
łamanie gospodarcze przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
jest m. in. produktem tego sposobu myślenia o gospodarce. Natomiast 
świadomość niezbędności dokonania zasadniczej restrukturyzacji gospo- 
darki. która stanowi conditio sine qua non jej rewitalizacji, narasta stop- 
niowo i wymaga odejścia od wielu wygodnych stereotypów myślowych. 

Dla gospodarek wielu krajów tzw. szok naftowy, związany z kryzysem 
en>rgetycznym wywołanym wskutek polityki OPEC w 1972 r. i wzrostem 
cen ropy, był czynnikiem stymulującym rozwój bardziej oszczędnych, 
nowych technologii. Polska pozostała na uboczu tych przemian. Nie do- 
strzeżono także u nas w dostatecznym stopniu światowych trendów minia- 


(1) A. Kassenberg, A C. Rolewicz: Przestrzenna diagnoza ochrony środowiska w 
Polsce, PWN, Warszawa 1985, 
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turyzacji, komputeryzacji, automatyzacji, robotyzacji itd. Transfer ma- 
szyn. urządzeń, technologii w latach siedemdziesiątych nie doprowadził 
do jakościowych zmian gospodarki w istniejących strukturach zarządza- 
nia. Tylko nieliczne zakłady i branże dostarczają pozytywnych przykła- 
dów efektywnie przeprowadzonej modernizacji. 

Preferowano zakłady wielkie, doprowadzając do likwidacji jednostek 
małych. W praktyce działania te oznaczały przyspieszenie procesów kon- 
centracji i włączenie przemysłu terenowego do zakładów kluczowych za- 
tządzanych centralnie. Na marginesie warto zauważyć, że przemysł te- 
renowy częstokroć był jedynym producentem dziesiątków tysięcy arty- 
kułów powszechnego użytku. Kiedy obiekty te przejmowały wielkie przed- 
siębiorstwa państwowe, zmieniano profil produkcji dostosowując go do 
własnych potrzeb. Występowała więc restrukturyzacja wywierająca nie- 
korzystny wpływ na gospodarkę kraju. Negatywne efekty tych działań 
ujawniły się także z pewnym opóźnieniem, zaostrzając trudności spowo- 
dowane zmniejszaniem się zasobów czynników produkcji. 

Z początkiem lat osiemdziesiątych zrewidowano dotychczasową stra- 
tegię rozwoju gospodarczego, wypracowano ogólne zasady i podjęto wdra- 
żanie reformy gospodarczej, która m. in. ma uruchomić mechanizmy 
zwiększające efektywność i restrukturyzację gospodarki. W związku z tym 
wyraża się często pogląd, że postęp restrukturyzacji polskiej gospodarki 
jest zbyt powolny — zarówno w stosunku do szeroko rozumianych potrzeb, 
jak i istniejących możliwości. 

Warto zauważyć, że załamanie gospodarcze na przełomie lat siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych nie sprzyjało zmianie istniejącej struktury 
gospodarczej. Restrukturyzacja jest procesem trudnym i długotrwałym. 
Tymczasem w warunkach gwałtownego spadku produkcji chodziło m. in. 
o to, aby „maszyny zaczęły się kręcić”, aby ludzie mieli pracę, aby pro- 
dukować, bo w sklepach pustki, przemysł woła o dostawy kooperacyjne, 
a handel zagraniczny o towary, które mógłby eksportować, Często więc, 
niejako siłą rzeczy, odtwarzano starą strukturę produkcji, działając na 
niekorzyść restrukturyzacji. Przedstawiam to w wielkim uproszczeniu, cho- 
ciaż problem ten ma wiele wymiarów. 

Nieodzowność restrukturyzacji polskiej gospodarki występuje coraz 
dramatyczniej, zwłaszcza że żadne półśrodki nie stwarzają warunków dla 
jej uzdrowienia. Potrzebna jest Polsce restrukturyzacja sensu largo, która 
obejmie zarówno problemy stale nie docenianego rynku wewnętrznego, 
uwzględniając potrzeby gospodarstw domowych, jak i zdezorganizowany 
rynek zaopatrzeniowy, który w dotychczasowej postaci generuje gospodar- 
kę równoległą, oraz rynek inwestycji relatywnie łatwy do diagnozowania. 
Wszystkie one wytwarzają określone napięcia i hamulce dla modernizacji 
struktur gospodarczych, funkcjonowania gospodarki narodowej i społe- 
czeństwa. Złudne są przeświadczenia, że podjęcie radykalnych kroków, np. 
wyłącznie na jednym z wymienionych rynków, przyniesie oczekiwane 
zmiany. | 

Ostra rywalizacja na rynku światowym, a także i w ramach RWPG, 
gdzie wyroby polskie nie zawsze są dostatecznie atrakcyjne, wymusza 
poszukiwanie bardziej efektywnych i tańszych sposobów organizowania 
produkcji. Wymaga uruchomienia nowych inicjatyw gospodarczych i spo- 
łecznych. | 
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Większa konkurencyjność wyrobów krajów rozwiniętych wynika nie 
tylko z wysokiej jakości, ale także z szerokiego stosowania pracy w nie- 
pełnym wymiarze godzin oraz rozpowszechnienia systemu nakładczego. 
W ten sposób np. w RFN w regionach do niedawna jeszcze rolniczych 
łączy się pracę w rolnictwie z produkcją nakładczą we własnym domu 
dla potrzeb firm przemysłu elektronicznego, eliminując skutecznie spadek 
dochodów rodziny wynikający z sezonowości pracy w rolnictwie. Dzięki 
temu tradycyjnie uboższe regiony, jak Badenia-Wirtembergia czy Bawa- 
ria, przeżywają niebywałą prosperity w ostatnich latach. Także doświad- 
czenia innych krajów, które stanęły przed podobnym wyzwaniem rozwo- 
jowym wcześniej niż Polska, dowodzą konieczności podejmowania sze- 
rokich działań kompleksowych na rzecz restrukturyzacji. 


* 


Zgodnie z wieloletnim programem przedsięwzięć stymulujących zmiany 
strukturalne, przewiduje się preferowanie rozwiązań energo- i materiało- 
oszczędnych, które pośród inwestycji rekonstrukcyjno-modernizacyjnych 
będą mieć priorytet(2). Formułuje się także potrzebę lepszego wykorzy- 
stania krajowej bazy surowcowej, np. rozwój przemysłu spożywczego. 

W tym kontekście — m. in. w związku z trudnościami zrównoważenia 
bilansu paliwowo-energetycznego kraju — konieczne staje się eliminowa- 
nie zakładów przemysłowych o energochłonnych technologiach, których 
gospodarka narodowa nie jest w stanie utrzymać w ruchu, mimo ewiden- 
tnego zapotrzebowania na ich produkcję. Jest to kwestia bardzo trud- 
nych nieraz wyborów. Wyborów strategicznych, które decydować będą 
o kierunkach rozwoju gospodarki kraju przez całe lata. Przygotowanie 
strategii takiej restrukturyzacji to zadanie centrum. Komisja Planowania, 
iako kompetentny jego organ, powinna antycypować decyzje, które raczej 
nie mogą być podejmowane pod presją niekorzystnych okoliczności 1 w 
przymusowych warunkach, lecz wówczas, gdy ustala się hierarchie potrzeb 
i formułuje priorytety. A więc w ramach budowy kolejnych wieloletnich 
planów społeczno-gospodarczych. W przeciwnym razie, jak uczy doświad- 
czenie, mają miejsce rozwiązania konieczne, aczkolwiek nie zawsze naj- 
lepsze z racji braku czasu na dokonywanie poprawnych ocen i prawidło- 
wych kalkulacji w rachunku strat i zysków. 

Brak antycypacji decyzji dotyczących restrukturyzacji nie jest żadnym 
rozwiązaniem, a z reguły musi się wiązać z wyższymi społecznymi kosz- 
tami. Te niepopularne i trudne dla działaczy gospodarczych i politycz- 
nych decyzje są nieuniknione, jeśli popatrzeć na źródła sukcesów wielu 
krajów na różnych kontynentach, które takie operacje mają już za sobą, 
np. Japonia w Azji, a Anglia, Belgia i Francja w Europie. 

'Pilną potrzebą staje się tworzenie mechanizmów wymuszających re- 
strukturyzację gospodarki Polski. Niezbędne są także działania propa- 
gujące i uświadamiające taką konieczność, ponieważ prawda ta zbyt wolno 
toruje sobie drogę i uzyskuje należne jej poparcie. Wiadomo, że wielu 
niepopularnych decyzji, jak okresowych wyłączeń czy unieruchamiania 


(2) Program przedsięwzięć stymulujących zmiany strukturalne. Załącznik nr 2 do 


Narodowego Planu Społeczno-Gospodarczego na lata 1986—1990. Komisja Planowa- 
nia przy Radzie Ministrów, Warszawa 1986, 
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zakładów, można uniknąć, jeśli podejmie się działania antycypujące. Toteż 
potrzebny jest klimat i wyjście naprzeciw w poszukiwaniu różnorodnych 
optymalnych rozstrzygnięć. 

Zakłada się, że restrukturyzacja gospodarki narodowej Polski powinna 
się dokonać m. in. dzięki: 

— przyspieszonemu rozwojowi wybranych branż lub grup produktów, 
którym zostaną stworzone korzystniejsze warunki rozwoju w stosunku 
do innych; 

— inicjowaniu wybranych przedsięwzięć dla wyposażenia gospodarki 
narodowej w efektywne technologie, materiały oraz maszyny i urządzenia. 
Realizacja tych przedsięwzięć będzie stwarzać niezbędne warunki do przy- 
spieszonego rozwoju wybranych dziedzin produkcji, a w dłuższym hory- 
zoncie czasu będzie podstawą ukształtowania się specjalizacji polskiego 
przemysłu; 

— realizacji wybranych przedsięwzięć, które mają stworzyć nowoczesną 
bazę materiałowo-techniczną przemysłu. Na tej podstawie przedsiębior- 
stwa będą dokonywać wyboru struktury i asortymentu produkcji. Ten 
kierunek zmian strukturalnych będzie dotyczyć różnego rodzaju przed- 
sięwzięć o małej jednostkowej skali, opartych na rachunku efektywności 
w przedsiębiorstwie. 

Restrukturyzacja gospodarki powinna dokonywać się w wyniku oddzia- 
ywania centralnego oraz samodzielnych decyzji przedsiębiorstw. 

Oddziaływanie centrum będzie odbywało się poprzez instrumenty eko- 
nomiczne sprzyjające realizacji wybranych przedsięwzięć z zakresu nauki 
i techniki, uruchamianiu produkcji nowoczesnych materiałów i podzespo- 
łów. Będą one obejmowane zamówieniami rządowymi, pomocą finansową, 
kredytami inwestycyjnymi i innymi rozwiązaniami systemu ekonomiczno” 
-finansowego. | 

Szeroki zakres restrukturyzacji z natury rzeczy wymaga bardzo dużych 
nakładów. Wiąże się z koniecznością zastąpienia istniejących obiektów, 
urządzeń, technologii niektórych branż nowymi. Pojawia się potrzeba 
przekwalifikowania załóg. Są to działania złożone, a ich zakres jest uza- 
leżniony od posiadanych środków, powiązań międzynarodowych i zajmo- 
wanego miejsca w światowym podziale pracy. 

Wielkie pole pozostaje dla działań w poszczególnych branżach produk- 
cyjnych i zakładach pracy. Wiadomo, że przy pomocy dotacji zwiększa 
się tylko spirala inflacji i automatycznie opóźniane są działania restruktu- 
cyzacyjne. Z punktu widzenia przyszłych potrzeb gospodarki i społeczeń- 
stwa utrzymywanie dotacji należy oceniać negatywnie, ponieważ nie ra- 
cjonalizują istniejących struktur gospodarczych, a jedynie zwiększają ko- 
szty społeczne ich funkcjonowania. 

Działania restrukturyzacyjne wymagają uwzględnienia wielu czyn- 
ników wewnętrznych, tkwiących zarówno w strukturach gospodarczych, 
społecznych, jak i w świadomości społecznej. Oznacza to konieczność prze- 
zwyciężania autentycznych barier strukturalnych, które cechują rozwój 
Polski, jak i nie mniej ważnych barier psychologicznych będących sumą 
zawiedzionych nadziei, nie spełnionych oczekiwań i psychicznych depresji, 
których powstaniu sprzyjają trudne warunki codziennego życia. 

Możliwość restrukturyzacji w poszczególnych regionach zależy m.in. od 
historycznie ukształtowanej struktury gospodarki, w tym przemysłu, sy* 
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tuacji demograficznej, poziomu wykształcenia kadr oraz stanu środowiska 
przyrodniczego. 


Obecna struktura i rozmieszczenie przemysłu w Polsce w przypadku 
niektórych działów przemysłu lekkiego, górnictwa i hutnictwa mają już 
150-letnią tradycję, a łatwo jest wskazać na regiony i zakłady o znacznie 
dłuższej historii. 

W zbiorze regionów w Połsce przy decyzjach restrukturyzacyjnych 
różne czynniki wysuwają się na czoło jako najważniejsze. Głównie wy- 
nikają one z regionalnych ograniczeń rozwoju gospodarczego, które z różną 
siłą dochodzą do głosu w środowisku geograficznym. W artykule oma- 
wiam tylko cztery spośród nich, chociaż ich liczbę można mnożyć(3). Jed- 
nocześnie należy zauważyć, że z reguły mamy do czynienia z całym ze- 


społem cech, które wymagają uwzględnienia w stratecii rozwoju danego 
regionu. 


1. Regiony o niedoborze czynnika pracy. Regiony o największym nie- 
doborze czynnika pracy, powyżej 2.5 proc., zostały wyznaczone na pod- 
stawie wskaźnika stanowiącego relację zarejestrowanych wolnych miejsc 
w stosunku do zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej w 1964 r. Pośród 
nich znalazły się zarówno największe aglomeracje miejskie, jak Gdańsk, 
Katowice. Warszawa, okręgi przemysłowe, jak Bielsko-Biała. Jelenia Góra. 
Legnica, Tarnów, Walbrzych. oraz pojedyncze. słabiej rozwiniete regiony, 
jak Biała Podlaska, Chełm. Deficyt zasobów pracy był tak duży w naj- 
większych aglomeracjach i okręgach przemysłowych, że sąsiadujące z nimi 
regiony także wykazywały deficyt zasobów pracy, np. Skierniewice. 

Należy zaznaczyć, że deficyt zasobów pracy, mierzony omawianym 
wskaźnikiem, występował w warunkach, gdy statystyki systematycznie 
odnotowywały przyrosty osób w wieku produkcyjnym. a gospodarka 
uspołeczniona po załamaniu gospodarczym z przełomu lat siedemdziesia- 
tych i osiemdziesiątych wyraźnie zmniejszyła dynamikę zatrudnienia. 

Z punktu widzenia zagadnień restrukturyzacji jest to kapitalnv problem 
gospodarowania zasobami pracy, zwłaszcza w regionach, które tradycyjnie 
są obszarami napływu migracyjnego i jednocześnie dvsponują największa 


liczbą miejsc pracy. Są to problemy nie znane w krajach. gdzie występuje 
bezrobocie. 


2. Regiony o najwyższym stopniu zużycia mająiku trwalego. Wśród 
regionów o najwyższym stopniu zużycia majątku trwałego gospodarki 
uspołecznionej, tj. wyższym niż 38,5 proc., czyli przekraczającym odchy- 
lenie standardowe od średniej krajowej w 1983 r., znalazły się sta- 
re okręgi przemysłowe: Jelenia Góra, Opole i Wałbrzych. niektóre aglome- 
racje miejskie, jak Kraków i Wrocław, oraz inne regiony, jak Konin. 
Zielona Góra. 


Nie we wszystkich wymienionych regionach sytuacja jest podobna. Jeśli 
kończy się eksploatacja złóż, np. węgla brunatnego w Koninie czy węgla 
koksującego w Wałbrzychu, to problemy restrukturyzacji polegają na 
kierowaniu i rozwijaniu nowych funkcji gospodarczych w danym regionie. 
W pr zypadku gdy są to przestarzałe technologie w pr zestarzałych zakła- 


(2) w arty kule wykorzystano dane z opracowania przygotowanego w spólnie z z dr. 
Jackiem Szlachtą. 
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dach, dęcyzje muszą dotyczyć kontynuacji lub określenia zmiany profilu 
gospodarczego danego regionu. 

Trudności gospodarcze przełomu lat siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych sprawiły. że jednym z podstawowych problemów staje się dekapi- 
talizacja. Stan jej zaawansowania w niektórych przypadkach już prze- 
sądził o konieczności wylączenia z działalności gospodarczej poszczegól- 
nych obiektów. Można oczekiwać. że z uwagi na negatywne oddziaływanie 
zdekąpitalizowanych zakładów na stan środowiska lista zamykanych 
obiektów będzie się zwiększać. W ten sposób daleko posunięta dekapita- 
lizacja staje się czynnikiem restrukturyzującym gospodarkę. Należy nad- 
mienić, że w gospodarce uspołecznionej, centralnie planowanej, do nie- 
dawna jeszcze nie znane były zjawiska zamykania czy bankrutowania 
przędsiębiorstw. Istniały one bez względu na uzyskiwane efekty gospo- 
darcze. Dopiero wprowadzana reforma gospodarcza wskazuje na celowość 
zamykania nierentownych przedsiebiorstw. 

Wysoki stopień dekapitalizacji majatku trwałego Polski jest m. in. re- 

zultatem przyjętej strategii opanowywania wzmiankowanego już załama- 
nia gospodarczego, kiedv kosztem gospodarki chroniono poziom kon- 
sumpcji społeczeństwa. Pozwoliło to znacznie zmniejszyć napięcia spo- 
łeczne na początku lat osiemdziesiątych. natomiast kosztv zostały odło- 
"one w czasie na wiele lat. 
„Wyniki badań geografii ekonomicznej nad regionalnym rozmięszcze- 
nięm największej koncentracji majątku calkowicie zamortyzowanego w 
gospodarce uspołecznionej w 19835 r., przy kryterium występowania więcej 
niż 4 proc. majątku całkowicie zamortyzowanego w kraju, wykazało 5 naj- 
większych aglomeracji miejskich bedących równocześnie największymi 
okręgami przemysłowymi Polski. tj. Katowice. Kraków. Łódź, Warszawa, 
Wrocław. W tej sytuacji konieczność restytucji zużytego majątku niepro- 
dukcyjnego wydaje się przesadzona w aglomeracjach miejskich. natomiast 
rekonstrukcja majątku produkcyjnego stwarza większe przesłanki dla re- 
strukturyzacji. 

Istnieją jednak ograniczenia dla reprodukcji produkcyjnego majątku 
wwałego wynikające z dostępnych środków. W latach 1986—1990 nakłady 

nwestycyjne w gospodarce narodowej wvniosą ok. 10 bilionów zł. z czego 
23 przypadni e na sfere produkcvina i 15 na sferę konsumpcji społecznej. 
W eenach stałych średnie roczne nakiodv inwestycyjne w sferze produk- 
cvjnej będą wyższe o 18 proc, od poniesionych w 1985 r. Oblicza się, że 
zahamowanie dekapitalizacji majątku wwałego w sferze produkcji wv- 
maga 5300 mld zł nakładów inwestvcyjnvch w latach 1986—1990, nato- 
miast na przyrost produkcyjnego majatku trwałego pozostaje ok. 1350 
mld zł. 

W świetle przytoczonych szacunków. dekapitalizacja tvlko pozornie 
stwarza dogodniejszą sytuację dla decyzji restrukturvzacyjnych. Można 
więc mówić o wystąpieniu swoistego paradoksu. gdy potrzebą restruktu- 
ryzacji jest na ogół nie kwestionowana. natomiast realia gospodarcze zdają 
się wymuszać petrvfikację istniejących struktur regionalnych. 

Skupienie majątku całkowicie zamortyzowanego w wvmienionych 5 re- 
gionach, z uwagi na ich znaczenie w gospodarce kraju. sprawia, że pogląd 
wykazujący nierealność przystąpieniu do szerszej restrukturyzacji w la- 
tąch 1986—1990 zyskuje wielu zwolenników. 
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Proces ten — ich zdaniem — będzie mógł wystąpić dopiero po 1990 r., 
gdy dekapitalizacja przestanie dotyczyć niemal każdego zakładu. Oczy= 
wiście pogląd ten zależy od sposobu formowania przyszłej wizji rozwoju 
kraju oraz preferowanej strategii. Nie oznacza to jednak, że obecną struk- 
turę gospodarczo-przestrzenną Polski można bez ograniczeń ekstrapolo- 
wać w przyszłość. Nie oznacza też, że nie można i nie powinno się podjąć 
szerszych działań restrukturyzacyjnych już obecnie. Odkładanie na później 
tego, co można i trzeba zrobić dzisiaj, utrwala stare struktury, a ich zmiana 
jutro na pewno będzie kosztować znacznie więcej niż obecnie. 


3. Regiony o największej koncentracji inwestycji. Jedną z przyczyn 
wzmiankowanego załamania gospodarczego Polski było uruchomienie w la- 
tach siedemdziesiątych wielu szczególnie kapitałochłonnych inwestycji, 
z których tylko część, z uwagi na %rudną sytuację płatniczą kraju, może 
być kontynuowana. Większość z nich stanowią obiekty wielkie, których 
przydatność dla gospodarki bywa częstokroć kwestionowana, z uwagi na 
skalę przedsięwzięcia, technologię itd. Niemniej są one faktem wiążącym 
środki i tym samym ograniczającym możliwości restrukturyzacyjne. 

Pośród regionów o największej koncentracji zaangażowania inwesty- 
cyjnego w gospodarce uspołecznionej, według kryterium występowania 
więcej niż 4 proc. zaangażowania inwestycyjnego kraju, wymienić należy 
3 z największych aglomeracji miejskich, tj. Gdańsk, Katowice i Warszawę, 
oraz dwa okręgi przemysłowe, tj. Opole i Piotrków Trybunalski. Ten 
ostatni znalazł się w tej grupie z racji odkrywkowej kopalni węgla bru- 


natnego w Bełchatowie, a Opole w związku z budową wielkiego obiektu 
energetycznego. 


Wystąpienie tych samych regionów w grupie o największej koncen- 
tracji inwestycji oraz w grupie o najwyższym stopniu zużycia majątku 
trwałego (Katowice i Warszawa) nie jest równoznaczne z rozwiązywa- 
niem problemu. Wynika to z nieprzesuwalności środków, które zaangażo- 
wano w realizację danej inwestycji. Raz rozpoczęta budowa wymaga kon- 
tynuacji lub zaniechania wobec braku środków albo pilnej potrzeby prze- 
znaczenia ich na inne cele. W dekadzie lat osiemdziesiątych jest to sytuacja 
typowa dla Polski. Toteż należy wyciągać ostrożne wnioski ze statystycz- 
no-ekonomicznych analiz w układach regionalnych, które wymagają fe- 
nomenologicznych wyjaśnień uzupełniających. Jest to sytuacja specyficz- 
na, która wskazuje na mało dostrzegalne z zewnątrz uwarunkowania re- 
strukturyzacji, przesądzające w znacznym stopniu o jej powodzeniu. 


4. Regiony o największej degradacji ekologicznej. Degradacja ekolo- 
giczna obejmuje przede wszystkim obszary, na których występują naj- 
większe i najbardziej uciążliwe źródła emisji pyłów, gazów, zrzutu ście- 
ków i odpadów. W Polsce wyróżnia się 27 obszarów, w których nastąpiło 
załamanie stanu równowagi przyrodniczej wskutek antropopresji. Oznacza 
to degradację układów biologicznych, które utraciły odporność, z których 
zostały wyeliminowane procesy samooczyszczania. Na tych obszarach wy- 
stępują zagrożenia dla zdrowia i ryzyko zachorowań na schorzenia uwa- 
runkowane Środowiskowo. Powierzchnię tych obszarów szacuje się na 
35.2 tys. km kw., tj. 11,3 proc. kraju, którą zamieszkuje 13 mln mieszkań- 
ców, tj. 35,1 proce. ludności. 

Obszary o silnie zróżnicowanym stopniu degradacji, z uwagi na czy= 
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stość powietrza, wody, zjawiska synergizmu, obejmują prawie wszystkie 
agiomeracje miejskie i większe okręgi przemysłowe. 

Degradacja ekologiczna staje się barierą rozwoju gospodarki. Oprócz 
działań z zakresu inżynierii środowiska, jak np. budowa oczyszczalni ście- 
ków czy instalacja coraz doskonalszych filtrów, konieczne są zmiany struk- 
turalne. Polegać one muszą na ograniczaniu stosowania brudnych tech- 
nologii i zastępowania ich procesami o mniejszej szkodliwości dla śro- 
dowiska. Są to decyzje trudne, ale muszą być podejmowane, choćby tylko 
na mocy międzynarodowych konwencji dotyczących ochrony środowiska. 
istniejące zanieczyszczenia nie ułatwiają wprowadzania nowych techno= 
logii. Wiążą się ze znacznymi nakładami finansowymi. Są to ważne aspekty 
restrukturyzacji gospodarki. 


* 


Z prezentowanych rozważań wynika, że restrukturyzacja w Polsce na- 
leży do zadań trudnych i jednocześnie nieodzownych. Na początku lat 
osiemdziesiątych, w związku z podjęciem reformy gospodarczej, zostały 
przyjęte nowe ustawy, m. in. dotyczące planowania społeczno-gospodar- 
czego(4) i planowania przestrzennego(5). Zgodnie z tymi aktami pięcio- 
letnie narodowe plany społeczno-gospodarcze mają podstawowe znacze- 
nie w systemie planowania. Planowanie perspektywiczne ma charakter 
indykatywny i jest realizowane poprzez plany 5-letnie. Plan perspekty- 
wiczny składa się z dwóch części, tj. planu rozwoju społeczno-gospodar= 
czego i planu przestrzennego zagospodarowania kraju. Horyzont czasowy 
tych planów wynosi co najmniej 10 lat. | 

W Polsce prace nad planem perspektywicznym po raz pierwszy podjęto 
w drugiej połowie lat pięćdziesiątych. Jednak nigdy nie udało się wyjść 
poza fazę prac siudialnych, nie mówiąc już o rozpatrzeniu czy przyjęciu 
projektu planu przez Sejm. W latach siedemdziesiątych system planowa= 
nia wieloletniego uległ szczególnej degeneracji. Dopiero ostatnio, odbu- 
dowując planowanie wieloletnie, ponownie podjęto prace nad planem per- 
spektywicznym. 

W 1986 r. w Komisji Planowania przy Radzie Ministrów opracowano 
„Założenia planu przestrzennego zagospodarowania kraju do 1995 r.”(6), 
które zostały przyjęte przez Prezydium Rządu i poddane szerokiej kon- 
sultacji społecznej. „„Założenia” i wyniki konsultacji społecznej staną się 
podstawą opracowania projektu planu do 2000 r. In expressis verbis pro- 
blem restrukturyzacji nie jest podjęty w „Założeniach planu przestrzen- 
nego zagospodarowania kraju”. Niemniej wielokrotnie wskazuje się na 
dylematy wiążące się ze zmianami strukturalnymi. 

W „Założeniach” poddano analizie problem zmian w strukturze prze- 
strzennej kraju w horyzoncie czasowym 30—40 lat. W tym celu rozpa- 
trzono trzy różne tendencje rozwoju przestrzennego, nadając im charakter 
Nanna 

(4) Ustawa o planowaniu społeczno-gospodarczym z dnia 26.11.1982 r. Dz.U. nr 7/1982, 
str. 133—-138. 


(5) Ustawa o planowaniu przestrzennym z dnia 12.VII.1984 r. DZ.U. nr 35/1984, 
str. 457—463. 

(6) Założenia planu przestrzennego zagospodarowania kraju do 1995 r. Komisja 
Planowania przy Radzie Ministrów, Warszawa 1886 r. 
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scenariuszy. Pierwsza preferuje tendencje do egalitarvzmu regiona!lnegn. 
kióry w Ssierze produkcji daży do równomiernego rozmieszczenia sił wv- 
twórczych. a w sferze obsługi ma zapewnie docodna dostepność do instv- 
tAC]j)] © zasiegu regionalnym i poniareogionalnem: druga dotvczy tendencji 
do dynamicznego rozwoju sektora surowcowego: trzecia koncentruje sie 
na zaeadnieniach ekologicznych. dajac priorviet krvteriom przyrodniczym 
w planowanych przekształceniach struktury przestrzennej kraju. 

Wovmienione tendencje są brezentacja założeń skrajnvch i żadna z nich 
nie ma szans pełnej realizacji. ponieważ faktyczne rozwiazania powstana 
w wyniku arbitralnych decyzji lub nesocjacji i przyjęcia racjonalnego 
kompromisu. Zmiany strukturalne wystapia w warunkach oddziaływania 
każdej z wymienionych tendencji. Niewątpiwie jednak dominacja ten- 
dencji do dynamicznego rozwoju sektora surowcowego. która w istocie 
jest kontynuacja procesów wystepujacych w całym powojennym okresie. 
oznaczałaby utrwalenie tradycyjnych struktur gospodarczych. 

Generalnie ocenia się. że w ciagu najblizszych 10—15 lat zmiany struk- 
turalne w przestrzennym zagospodarowaniu bedą związane przede wszys'- 
k:m ze stratecią rozwoju i rozminszczenia przemysłu. W tym celu należw 
przytoczyć informacje dotyczące s'ratecii rozmieszczenia przemysłu. w 
której osobno traktuje się agiomeracie miejskie, miasta średnie i małe. 
3 wiec według typów jednostek osadniczych oraz wedlug rodzaju 7a30- 
tr zobowania na czynniki produkcji. a więc roczajów technologii. 

Np. w aglomeracjach miejskich, w zwiazku z wyczerpbywaniem się za- 
sobów pracy z jednej strony i z niedostatecznym wykorzystaniem zain- 
stalowanych mocy produkcyjnych — z drugiej. przewiduje się stymulo- 
wanie wprowadzania pracooszczędnych technologii. Administracyjny za- 
kaz lokalizacji nowych inwestycji przemysłowych będzie obowiązywał w 
pięciu największych aglomeracjach miejskich. Instrumenty ekonomiczne 
bedą wdrażane systematycznie w celu zahamowania tendencji do wzrostu 
koncentracji uprzemysłowienia w największych miastach. Nowe asortv- 

menty produkcji, decydujące o postępie innowacyjnym w gospodarce na- 
 radowej. będą najczęściej wprowadzane do isiniejacvch zakładów zloka- 
lizowanych w aglomeracjach miejskich. 

W wybranych miastach średniej wie!łkości o korzystnych warunkach 
rozwoju przemysłu proponuje się rozmieszczać zakłady przetworcze 
o względnie swobodnej lokalizacji, przede wszystkim inwestycje przemy- 
s'u maszynowego i lekkiego. Liczba miast. które mocą objać tego typu 
preferencje. waha się od 30 do 83. Liczą one najczęściej od 10 do 30 tys. 
mieszkańców i są położone głównie w północnej i północeno-wschodniej 
cześci kraju. 

Złożone problemy rozwojowe występują w małych miastach. W najbliż- 
szych latach nie w pełni wykorzystane zasoby pracy są jedną z szans 
ich przyszłego rozwoju. Przewiduje się w nich rewitalizację przemysłu 
drobnego, który nie obciążyłby nadmiernie miejskiej infrastruktury. 

Nowe zakłady przemysłowe o produkcji wodochłonnej bądź o poten- 
cjalnie uciażliwych ściekach będą lokalizowane wyłącznie w dolnych bie- 
each rzek: Wisłv. Odrv. Wartv. Ograniczone zasoby wodne kraju 7 nie- 
owykle wysoki stopień zanieczyszczenia przeważnjącej cześci wód 5 
„wierzchniowych wskazują na niezbędność respektowania zakazu lokal 
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zacji nowych obiektów wodochłonnych i e uciażliwych ście! kach w całej 
pałudniowej i środkowej części kraju. 

Odmienna polityka dotyczyć musi obszarów o trwałych nadwvżkach 
produktów rolnych w stosunku do zdolności przetworczej przemysłu spo- 
ŻYWCZEGO. Preferencje mają dotyczyć modevrnizzcji i uzupełnienia sięci 
małych i średnich zakładów położonych blisko żródeł surowców. 

Specjalne działania muszą obiać obszary o najwyższym stopniu deka- 
pitalizacji majątku trwałego w przemyśle. Na tych obszarach istnieje 
potrzeba, a zarazem szansa selektywnego odtworzenia majątku produk- 
cyjnego, co sprzyjałoby rozwiązaniu istniejących konfliktów funkcjonal- 
nych. 

Jest to przegląd głównych kierunków działań związanych z alokacją 
środków przeznaczanych na inwestycje oatworzeniowo-modernizacyjne, 
które pośrednio decyduią o przestrzenno-regionalnym wymiarze restruk-= 
turvzacji. 

Oprócz wytyczenia strategicznych kierunków działań istotne jest nod- 
jęcie zabiegów w celu odtworzenia małvch jednosiek gospodarczych. Ułat- 
wienia dla rzemiosła produkcyjnego przyczyniły się do zwiększenia w la- 
tach 1978—1985 liczby zakładów o 62,1 proc. Akty prawne mają istotne 
REA dla tworzenia firm polonijnych — z 1982 r.i z 1986 r. — o spół- 
kach o kapitale mieszanym. które umożliwiają inwesiowanie kapitału 7a- 
granicznego. 

W latach 1931—1986 na mapie gospodarczej Polski pojawiło się prze- 
szło 100 przedsiębiorstw zagranicznych, które zatrgdniają ok, 60 tvs. osób. 
Duża liczba wniosków o powołanie spółek o kapitale mieszanym znajdu- 
jących się w realizacji wskazuje, że może to być wawa dla kraju forma 
współpracy międzynarodowej. 

Przedsiębiorstwa zagraniczne otrzymywały licencje na prowadzenie 
działalności na szczeblu regionalnym. Nie stosowano wobec nich żadnych 
preferencji względnie ograniczeń o charakterze przestrzennym. W rezul- 
tacie ok. 40 proc. potencjału znalazło się w regionie Warszaww i czterech 
bezpośrednio sasiadujacych z nim, a biisko 10 proc. w regionie Poznania. 
Kolejne 25 proc. żostało zlokalizowane w 5 regionach najwiekszvch 
aglomeracji miejskich. tj. Katowicach. Krakowie, Łodzi. Bielsku-Białej 
1 Gdańsku. 

Rozwoj rzemiosła i firm o kapiiaie mieszanym w skali ilościowej nie 
zmienia w sposób istotny gospodarki kraju. Krótki okres funkcjonowania 
nowych rozwiązań nie pozwała na ocenę konsekwencji przestrzennych. 
Nowo tworzone zakłady są male w stosunku do potencjału gospodarczego 
kraju i mają znaczenie marginesowe. Natomiast ich powstanie sprzyja 
kształtowaniu struktur różnorodnych i bardzo elastycznych, które funkcjo- 
nują wyłącznie według kryteriów ekonomicznych. 


* 


Zmiany wymuszane występowaniem ograniczeń w czynnikach produkcji 
w poszczególnych regionach wysuwają się na czoło zjawisk przesądzają- 
cych o restrukturyzacji. Ograniczenia dotyczą surowców, energii. zasobów 
pracv, majątku trwałego oraz stopnia jego dekapitalizacji. Upowszechnia 
się pogląd. że o przebiegu restrukturyzacji w Polsce powinny słabiej prze- 
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sądzać nowe inwestycje aniżeli zmiany zachodzące w już istniejącym za- 
inwestowaniu. 

Należy oczekiwać, że zakres restrukturyzacji będzie znacznie zróżni- 
cowany regionalnie. Specyficzną postać przyjmie ona w aglomeracjach 
miejskich o wysokim stopniu zainwestowania i przeciętnej dekapitalizacji 
majątku trwałego, gdzie występuje ostry brak zasobów pracy. Świadczą 
o tym niskie wskaźniki zmianowości. Zmiany strukturalne są nieodzowne 
na obszarach, w których podaż zasobów pracy charakteryzuje się tenden- 
cią spadkową, gdzie rozwiązaniem nie jest ani migracja stała, ani waha- 
dłowa. Zabiegi restrukturyzacyjne są niezbędne w regionach objętych 
niedoborem pracy zarówno w przemyśle, jak i w usługach, ponieważ 


działalność gospodarcza staje się nieefektywna wskutek niewydolności 
istniejących struktur. 


W starych okręgach przemysłowych restrukturyzacja będzie miała inny 
przebieg. Przyczynia się do tego dominacja przestarzałych technologii, 
bardzo uciążliwych dla elementów biotycznych środowiska. 


Deficyt zasobów pracy sprawia, że przedsiębiorstwa powinny stosować 
technologie pracooszczędne. Obszary degradacji ekologicznej wymagają 
przestrzegania ostrego reżimu czystości itd. Podane przykłady ilustrują 
powstanie nowych sytuacji, które jeszcze do niedawna były w Polsce nie 
doceniane. Nowe sytuacje stawiają nowe wymagania, znacznie kompli- 
kując procedury lokalizacyjne wskutek ujawniania się coraz większych, 
złożonych współzależności. 

Ponadto restrukturyzacja musi obejmować kompleks działań niezbęd- 
nych, aby uchronić gospodarkę przed obniżeniem tempa wzrostu, a Sspo- 
łeczeństwo przed ograniczeniem możliwości poprawy warunków życia. Do- 
konywanie rozsądnych wyborów w sytuacji ograniczonych zasobów i środ- 
ków staje się więc koniecznością. 


Wspominając Adama Rapackiego 


Trwałe miejsce w historii 


LONGIN PASTUSIAK 


Jego imię powraca ciągle, zawsze w pozytywnym kontekście. Co wię- 
cej, czas socjalistycznej odnowy wzmaga zainteresowanie, rodzi nawet 
swego rodzaju fascynację osobowością i dziełem życia Adama Rapackiego. 
Może dlatego, że należy równocześnie do dziejów demokratycznej i po- 
siępowej inteligencji polskiej XX wieku, PPS i PZPR, naszej gospodarki 
i dyplomacji, a także dramatycznych powikłań lat 1945—1968. 


Niewątpliwie należy do największych postaci politycznych Polski Ludo- 
wej. Wpisał się na trwałe do jej historii jako działacz polityczny i pań- 
stwowy, szefując w latach 1947—1968 kolejno trzem resortom: żeglugi, 
szkolnictwa wyższego i spraw zagranicznych. Chociaż bez mała 20 lat 
temu ustąpił ze stanowiska szefa polskiej dyplomacji, jego nazwisko jest 
nadal szeroko znane w świecie. Jego pionierska koncepcja stworzenia stre- 
fy bezatomowej w Europie Środkowej dała początek wielu podobnym ini- 
cjatywom w różnych częściach globu ziemskiego. 


Przypomnijmy więc sylwetkę Adama Rapackiego w zakresie, na który 
pozwalają ograniczone ramy tego artykułu. 


* 


Urodził się 24 grudnia 1909 r. we Lwowie, jak pisał w swym życio- 
rysie — „w rodzinie, która ze wszystkimi swoimi powiązaniami i pokre- 
wieństwami może być laboratoryjnym przykładem rodowodu wszystkich 
możliwych ewolucji inteligencji polskiej. Ojcem moim był Marian Rapacki, 
wówczas urzędnik bankowy, potem działacz spółdzielczy. Zginął w roku 
1944 w czasie Powstania Warszawskiego. Matka — Maria z Dobrzańskich, 
pochodząca z Piotrkowa Trybunalskiego, córka pozytywistycznego publi- 
cysty, redaktora tygodnika «Tydzień», poety i... założyciela drukarni w 
Piotrkowie Trybunalskim”(1). 


Po wybuchu I wojny światowej Rapaccy powrócili do Kongresówki. 
W latach 1915—1919 przebywali w Piotrkowie Trybunalskim, gdzie ojciec 
pracował jako urzędnik tzw. ,„Komisji Aprowizacyjnej”. W 1919 r. rodzina 


| een EZR 


(1) Centralne Archiwum KC PZPR 237/XXIII-476. 
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przeniosła się do Warszawy, gdzie Marian Rapacki rozpoczął aktywną dzia- 
łalność w ruchu spółdzielczym. 

Rapacki ukończył w 1929 r. znane gimnazjum im. Adama Mickiewicza 
w Warszawie, „W tym okresie — pisze w życiorysie — kształtuje się na 
'le wydarzeń 1918—1923 i 1926 moja postawa ideologiczna. Atmosferę 
domową kształtowały różne zresztą tradvcje 1905 r. Ojciec mój bvł w tvm 
okresie czynnym działaczem lewego skrzydła NZR (Narodowy Związek 
Robotniczy — L.P.). Przy nacjonalistycznej postawie, cechowały go bardzo 
radykalne poglądy społeczne, zaostrzające się z biegiem wieku. Od NZR 
odszedł w roku 1916—1917 na tle jego negatywnego stosunku do Rady 
Regencyjnej i mocarstw centralnych”. 

Na wyobraźnię dziecka i młodzieńca silnie oddziaływała jak wspomi- 
nał — „tradycja więzienia ojca. odbvtego wspólnie z PPS-owcami 
i SDKPiL-owcami. ze wszystkimi rekwizytami opowiadań i pieśni rewo- 
lucyjnvch i historii o rewolucyjnej części żołnierzy rosvjskich, którzy od- 
mawiali strzelania do więźniów, ułatwiali im ucieczki i odbvwali wspólne 
dyskusje polityczne. Tradvcją także bvła w domu negatywna ocena Pil- 
sudskiego, co uchroniło ł ojca, i nas obydwóch od jakichkolwiek sympatii 
sanacyjnych... W tej atmosferze moje zainteresowania polityczne ożywiają 
się bardzo wcześnie i przejawiają się w svmpatiach dla naiwnie poczatko- 
wo rozumianego rewolucyjnego nurtu ruchu robotniczego. Na takiej płasz- 
czvźnie, zwłaszcza w okresie poprzedzającym i następującym po wypad- 
kach majowych, skupia się dookoła mnie i Zdzisława Gubrvnowicza (za- 
mordowanego w okresie okupacji) grupa niezamożnych uczniów. Nie było 
tam kształcenia ideologicznego, natomiast sporo «działalności» w formach 
odpowiadających wiekowi (wystapienia na 1 Maja, «Miedzynarodówka», 
demonstracje z powodu sukcesów PPS, bez rozeznania kierunków ideolo- 
gicznych wewnątrz Partii i sukcesów kandydatów komunistycznych w wy- 
borach do Kasy Chorych...)"”. 

W ankiecie personalnej KC PZPR dla aktvwu partyjnego w rubryce 
zawód wyuczony napisał: „ekonomista, w rubryce zawód wykonywany: 
„urzędnik państwowy”. Jak sam pisał, „zainteresowanie i sympatie poli- 
tyczne zadecydowały, że wbrew może bardziej humanistycznym dyspo- 


zycjom — zdecydowałem się na wybór ekonomicznego kształcenia wyż- 
szego”. 


W 1929 r. rozpoczął studia w Szkole Głównej Handlowej (SGH) w War- 
szawie. Był to okres bezpardonowej walki politycznej między Obozem 
Wielkiej Polski (OÓWP) i Związkiem Polskiej Młodzieży Demokratycznej 
(ZPMD), który wkrótce gremialnie poszedł do Legionu Młodych. Orga- 
nizacja ZPMD na SGH była bardziej lewicowa od jej nurtu głównego, 
ale niedostatecznie postępowa dla Adama Rapackiego. Wkrótce też zaczął 
skupiać wokół siebie postępowych studentów z niezamożnych warstw, na 
których oddziaływał w duchu ideałów socjalistycznych. 


W 1930 r. w związku z demonstracją l-majową Adam Rapacki poznał 
w akcji członków Związku Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej 
(ZNMS). „Od tego czasu — pisze — zaczyna się mój bezpośredni kontakt 
z ruchem socjalistycznym... Związał się z — mówiąc wuproszczeniu — 
centrowym nurtem tej organizacji, kierującym sie — jak to sam określił 
— „mniej więcej zasadami austro-marksizmu z różnymi indywidualnymi 
odchyleniami”, a 
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Związek skierował Rapackiego do pracy w Towarzystwie Uniwersytetu 
Robotniczego. Został członkiem tej wspaniałej organizacji, ciągle jeszcze 
nie dość znanej obecnym pokoleniom. 

W czerwcu 1932 r. ukończył Szkołę Główną Handlową. Swoją pracę 
dyplomową opublikował w „Spółdzielczym Przeglądzie Naukowym”. We 
wrześniu tegoż roku został powołany do służby wojskowej, początkowo 
w kompanii podchorążych 15 pp w Dęblinie, a następnie w 36 pp w War- 
szawie W wojsku pracy organizacyjnej nie prowadził, ale odbywał nie- 
ustanne rozmowy z kolegami i żołnierzami. Okres ten — wspomina — 
„dał mi jednak część tego, co mi brakowało — kontakt z masami”. 

Po powrocie z wojska wznowił działalność w ZNMS, wkrótce został 
członkiem zarządu środowiska warszawskiego. W 1934 r. zawarł związek 
małżeński z Alicją Stępnowską. Rozpoczą! pracę zarobkową w Spółdziel- 
czym Instytucie Naukowym na stanowisku sekretarza Instytutu. Zaanga- 
żowany w lewicowe akcje polityczne, brał udział w starciach z ONR 


"w 1934 r., uczestniczył w demonstracjach zarówno legalnych, jak i nie- 


legalnych | 

Praca naukowa i działalność polityczna łączyły się w jeden nurt ideowo- 
-społeczny. Jako senior utrzymywał kontakty z organizacją ŹNMS, wy- 
głaszał referaty na kursach PPS, w Zwiazku Zawodowym Budowlanych, 
w Towarzystwie Kooperatystów. Opublikował kilka ważnych do dziś ob- 
szerniejszych artykułów o spółdzielczości w „Spółdzielczym Przeglądzie 
Naukowym”. Jeden z tych artykułów pt. „Spółdzielczość i gospodarka pla- 
nowa” z 1936 r. stał się punktem wyjścia do głębszych zainteresowań ana- 
lizą faszyzmu. 

W 1937 r. dzięki poparciu prof. Krzeczkowskiego i jego wpływom w 
Funduszu Kultury Narodowej uzyskał stypendium na wyjazd do Włoch 
od października 1937 r. do czerwca 1938 r. Pracował głównie w bibliote- 
kach. nawiązał kontakty ze spółdzielcami włoskimi. Próbował, ale z nie- 
wielkim skutkiem, nawiązać kontakt z podziemiem antyfaszystowskim. 

Po powrocie do kraju wpadł w wir spraw naukowych, politycznych, 
rodzinnych (24 maja 1939 r. urodziła się córka, Joanna Monika). Wygła- 
sza referaty o wojnie domowej w Hiszpanii. Porządkuje przywiezione 
z Włoch materiały naukowe. W końcu 1938 r. zdał na podstawie przepi- 
sów przejściowych magisterium nauk ekonomicznych. Dzięki przebiegowi 
tego egzaminu otrzymał od działacza PPS, prof. Edwarda Lipińskiego, pro= 
pozycję przejścia do Instytutu Badania Koniunktur. Od 1 marca 1939 r. 
objął tam stanowisko kierownika Oddziału Rolnictwa. 

Narastała groźba faszyzmu, którą widział w całym jei rozmiarze i przed 
którą wielokrotnie ostrzegał w swoich wystąpieniach. Zbliżał się wybuch 
wojny. Został zmobilizowany 24 sierpnia 1939 r. Kampanię wrześniową 
w stopniu podporucznika odbył w 36 pp. Jako dowódca plutonu I kom- 
panii strzeleckiej dostał się 22 września do niewoli na przedpolach Mod- 
lina. Nastąpiło to w chwili, kiedy po rozbiciu placówki i wydaniu rozkazu 
wycofania się resztkom swego oddziału został przy telefonie, aby zamel- 
dować o sytuacji ubezpieczanemu przez siebie batalionowi. 

Przebywał w oficerskich obozach jenieckich: obóz przejściowy I A Sta- 
lag, obóz przejściowy w Riesenburg (Prabuty) do 27.10.1939 r., obóz XVIII 
A Lienz — od 28.10.1929 r. do 31.05.1940 r., obóz II C — Woldenberg 
(Dobiegniewo) od 2.06. do 18.10.1940 r., obóz II B Auswalde (Choszczno) 
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od 18.10.1940 r. do 12.05.1942 r., obóz II D Grossborn od 12.05. do 
17.09.1942 r. i obóz VI B Dossel (Westfalia) od 20.09.1942 r. do 1.04.1945. 

W niewoli — pisze Adam Rapacki — „zająłem się przede wszystkim 
pracą polityczną”. Pisał artykuły do konspiracyjnej gazetki obozowej. W 
Gbozie w Lienz objął kierownictwo nielegalnego tygodnika obozowego, 
w którym zamieszczał teksty o treści antyfaszystowskiej, o polskich tra- 
dycjach niepodległościowych, ruchu robotniczym i reformie rolnej. 

W Woldenbergu sanacyjni oficerowie niezadowoleni z postępowego pro- 
filu pisma mianowali komisaryczne kierownictwo redakcji. Z powodu pro- 
testów jeńców decyzję cofnięto. Wkrótce jednak Rapacki i jego najbliższy 
współpracownik, zmarły później Sławomir Borowski, zostali, jak pisze 
Rapacki, „nagle odstawieni poza obóz i postawieni pod czymś w rodzaju 
sądu, złożonego z oficerów niemieckich, przy czym prokuratorem był ofi- 
cer Abwehry. Sprawa na razie zakończyła się na zagrożeniu karą śmierci 
i drobnych represjach zbiorowych... Pismo jednak musiałem zawiesić, pró- 
bując po dwóch tygodniach przekazać je innym kolegom”. 

W Auswalde sanacyjni oficerowie starali się izolować Rapackiego 
i ostrzegali przed nim innych. Mimo to Rapacki zorganizował tzw. koło 
zagadnień społecznych, w którym gromadzili się młodzi oficerowie o po- 
stępowych poglądach. Uruchomił również pismo o antyendeckim i antysa- 
nacyjnym charakterze. Dzięki jego działalności na czele kilku organizacji 
obozowych stanęli oficerowie e lewicowych poglądach. 

Jesienią 1942 r. Niemcy wytypowali 100 najaktywniejszych politycznie 
i społecznie oficerów, wśród nich Rapackiego, i wywieźli ich na zachód 
do Westfalii. Tu przy jego udziale powstało również ,„„Koło zasadnień spo- 
łecznych”, a w 1943 r. konspiracyjne pismo pt. „Tygodnik Aktualności”. 

1 kwietnia 1945 r. obóz został wyzwolony przez wojska amervkańskie. 
Przez pewien czas wykonywał polecenie sprawowania opieki nad obozem 
oficerów i żołnierzy włoskich. 4 lipca 1945 r. wyruszył do Polski. 9 lipca 
przybył do Poznania, a wkrótce potem do Łodzi. 

Zgłosił się do Ministerstwa Propagandy, by zaoferować swą pomoc 
w akcji nakłaniającej Polaków do powrotu do ojczyzny. Skończyło się to 
na przemówieniu radiowym w końcu lipca 1945 r. 

„Początkowy okres pobytu w kraju — pisał w swym życiorysie — mu- 
siałem zużyć na uregulowanie stosunków rodzinnych w związku ze śmier- 
cią ojca w czasie Powstania, ciężką chorobą matki, zakończoną jej śmiercią 
6.02.1946 i innymi komplikacjami, dotyczącymi już mojej bezpośredniej 
rodziny, zakończonymi sprawą rozwodową rozstrzygniętą w maju 1946 r. 
30 lipca 1946 r. zawarłem związek małżeński z Krystyną Rudzką z domu 
Zańska, z którą zaręczony byłem w okresie studiów wyższych (córka jej 
— Maria Rudzka ur. 2.09.1939)”. 

W końcu lipca 1945 r. Adam Rapacki rozpoczął pracę w biurze Komisji 
Planowania Spółdzielczości w Łodzi, w końcu sierpnia objął jednocześnie 
stanowisko kierownika Referatu Polityki Spółdzielczej w Związku Gospo- 
darczym „Społem”. W końcu 1946 r. został pełnomocnikiem Zarządu 
Związku „Społem” i stanął na czele nowo zorganizowanego Biura Pre- 
zydialnego „Społem”, obejmującego sprawy planowania i polityki gospo- 

darczej spółdzielczości spożywców. 

Zimą 1945/46 doprowadził do porozumienia między „Społem” i „Związ- 
kiem Samopomocy Chłopskiej” o połączeniu spółdzielczych placówek go- 
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spodarczych i utworzeniu Komisji Wiejskiej w ramach Związku .,Społem”. 
Umowa została podpisana 8 marca 1946 r. 

Tuż po powrocie, w sierpniu 1945 r., wstąpił do Polskiej Partii Socja- 
listycznej. Działał w niej na różnych polach, m. in. wygłaszał referaty 
na tematy gospodarcze i prowadził kursy w OMTUR. Wśród słuchaczy 
pozostawił po sobie pamięć jako świetny mówca, łączący logikę i precyzję 
z żywą, bezpośrednią formą. 

Po przeniesieniu do Warszawy w styczniu 1946 brał aktywny udział 
w pracach gospodarczych organów doradczych CKW PPS. W sierpniu 
1946 r. został dokooptowany do Rady Naczelnej PPS, a następnie wybrany 
na członka CKW. Był w PPS działaczem lewicowym, który jednak sprze- 
ciwiał się zawężaniu platformy partii i sztucznemu przyspieszaniu jej 
ewolucji. Przyzwyczajony do tradycji socjalistycznej odnosił się do niej 
z krytycyzmem uwarunkowanym nowymi doświadczeniami historycznymi. 
W partii cieszył się zaufaniem i popularnością. 

Wobec zbliżających się wyborów, CKW PPS powołał Rapackiego na 
pełnomocnika do spraw propagandy. Redagował maniiest wyborczy PPS, 
został wiceprzewodniczącym Komitetu Wyborczego Bloku Stronnictw De- 
mokratycznych i jednocześnie kierownikiem Sekcji Propagandy Pisanej 
tegoż Komitetu. Kandydował w okręgu opolskim i otrzymał mandat z listy 
państwowej. 

W kwietniu 1947 r. został ministrem żeglugi. Równocześnie powierzono 
mu stanowisko sekretarza ekonomicznego CKW PPS. Na XVII Kongresie 
PPS we Wrocławiu wygłosił referat gospodarczy, który czyta się dziś 
z wielkim zainteresowaniem. Ustąpił jednak ze stanowiska sekretarza, ale 
został wybrany do Komisji Politycznej CKW PPS. | 

Wiązało się to z ogromem zadań, jakie brał na siebie w resorcie żeglugi. 
W wielkiej mierze jego zasługą było skłonienie do pracy nad odbudową 
gospodarki morskiej wielu wybitnych fachowców, związanych z inż. Euge- 
niuszem Kwiatkowskim, oraz stworzenie im dobrej atmosfery i sprzyja- 
jących warunków działania. Nie były to sprawy proste. Ale Rapacki po- 
trafił rozwiązywać je. często w drodze osobistych kontaktów i bezpośred- 
nich interwencji na Wybrzeżu, gdzie był częstym gościem. Jego styl pracy 
był zaprzeczeniem oschłości i biurokratyzmu. W owym czasie z uwagi na 
ścisły związek problematyki morza i ziem odzyskanych blisko współpra- 
cował z Władysławem Gomułką, poprzez którego niejednokrotnie rozpra- 
szał nieufność związaną z pracą przedwojennych kadr kierowniczych na 
stanowiskach w gospodarce morskiej Polski Ludowej. Niejednego z tych 
naukowców i praktyków zdołał też obronić przed falą podejrzliwości po 
III Plenum KC PZPR w 1949 r. 

Był delegatem na Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS w grudniu 
1948 r., na którym zasiadał w prezydium. W latach 1948—1968 był człon- 
kiem Komitetu Centralnego PZPR, w latach 1948—1954 — członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR, w latach 1954—1956 — zastępcą członka 
lod 1956—1968 — ponownie członkiem Biura Politycznego KC PZPR. 

Mało znana szerszej opinii partyjnej i społecznej jest jego znacząca rola 
w procesach „odwilży” lat 1954—1955, zwrocie październikowym 1956 r. 
Zarówno w Komitecie Centralnym, jak i w terenie opowiadał się za prze- 
mianami, przekonywał do nich aktyw partyjny, wnosił nową atmosferę 
do kierowanych przez siebie resortów. 
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Po resorcie żeglugi został w czerwcu 1950 r. ministrem szkolnictwa 
wyższego ł pozostał na tvm stanowisku do kwietnia 1956 r. W maju 
1956 r. został ministrem spraw zagranicznych. Od 1947 r. do 1969 r. był 
posłem we wszystkich kadencjach. 


* 


Jako szef dyplomacji Adam Rapacki zyskał sobie ogromne uznanie w 
świecie. W polską politykę zagraniczną wnosił wiele koncepcyjnego my= 
ślenia, nowatorstwa i dynamizmu. Śwymi działaniami i propozycjami wąj- 
nie przyczynił się do podniesienia prestiżu Polski socjalistycznej na arenie 
międzynarodowej. 

Okres, w którym kierował resortem spraw zagranicznych (1956—1966) 
— to lata dużej aktywności polskiej dyplomacji. Jest w tym wielka oso- 
bista zasługa jej szefa, ale również jest to wynik wielu [aktów i procesów, 
w tym przemian po XX Zjeździe PZPR. Zasługa Rapackiego polega m. in. 
na tym, że dostrzegł on tę szansę, potrafił ją wykorzystać występując 
z wieloma pożytecznymi inicjatywami w interesie nie tylko Polski, ale 
1 wspólnoty socjalistycznej oraz całej społeczności międzynarodowej. 

W drugiej połowie lat pięćdziesiątych stosunki Polski ze światem zew- 
nętrznym uległy wyrażnej aktywizacji j poprawie (wyjątek stanowiły 
adenauerowskie Niemcy zachodnie). Zlożyło się na to wiele czynników, 
przede wszystkim przejawy odwilży w stosunkach Wschód—Żachód. Po 
radziecko-amerykańskim spotkaniu na szczycie w Genewie mówiło się 
o „duchu Genewy” w stosunkach międzynarodowych. 


Kierownictwo radzieckie z Nikitą Chruszczowem na czele silnie ekspo- 
nowało ieninowską koncepcję pokojowego współistnienia państw o od- 
miennych ustrojach społeczno-politycznych. Adam Rapacki — gorący zwo- 
lennik ie] koncepcji — realistycznie oceniał procesy, jakie dokonywały 
się w swiecie kapitalistycznym — stopniowy spadek znaczenia sił zimno- 
wojennych 1 awanturniczych oraz stopniowy wzrost tendencji realistycz- 
nvch. Alc przestrzegał przed automatyzmem w ich ocenie, kierował się 
realizmem ..lo nie znaczy — mówił w Sejmie w 1960 r. — że zmieniła 
się natura współczesnego kapitalizmu i jego prawa rodzące stale niebez- 
pieczeństwa wojny. Ale losów świata nie kształtują już wyłącznie ani 
przeważnie prawa imperializmu. Kształtuje je wzajemny stosunek dwóch 
systemów socjalistycznego i kapitalistycznego. W tej sytuacji nie nie 
jest samo przez się przesądzone. Nie jest nieuchronną wojna. ale nie jest 
automatycznie przesądzony trwały pokój. Nie jest nieuchronne automa- 
tyczne zaostrzanie się walki — i nie jest zapewnione automatvczne, rów- 
nomiernie postępujące odprężenie w miarę wzrostu sił socjalizmu (2). 

W Polsce przemiany polityczne jesienią 1956 r. wpłynęły na aktywizację 
naszej polityki zagranicznej w odniesieniu do państw zarówno socjalistycz- 
nych, jak i kapitalistycznych. Dażenie ze strony Polski do poprawy Ssto- 
sunków z krajami kapitalistycznymi, utrzymania dialogu i rozwoju współ- 
pracy z Zachodem, służyło interesom nie tylko naszym, ale i wszystkich 
państw socjalistycznych. Zarazem polski dialog z krajami kapitalistycz- 
nymi mógł być skuteczny m.in. dzięki naszym dobrym stosunkom z ZSRR 
a | 


(2) Exposć w Sejmie 18 lutego 1860 r. „Trybuna Ludu” 17.2.1960. 
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i pozostalymi państwami socjalistycznymi, dzięki trosce, bv wzajemna 
współpraca rozwijała się na leninowskich zasadach. W rozimowie z kore- 
spondentiem ,„Die Welt* powiedział: „Nie ma sprzeczności między naszym 
sojuszem ze Związkiem Radzieckim a niezależnością polskiej polityki za- 
granicznej, ponieważ właśnie niezależna polska polityka zagraniczna opie- 
ra się na sojuszu ze Związkiem Radzieckim, który to sojusz odpowiada 
pajżywotniejszym interesom narodu polskiego”. 

Dążeniem dyplomacji polskiej było umocnienie pokoju światowego, 
współudział: w miarę naszych możliwości w izolowaniu sił zimnowojen- 
nych aktywnych przecież również w latach 1957—1968 i stworzenie sy- 
stemu bezpieczeństwa w Europie. Stały cel stanowiło budowanie infra- 
struktury odprężenia poprzez sieć porozumień o współpracy gospodarczej, 
obniżenie stanu wzajemnego zagrożenia i szukanie dróg lepszego wzajem- 
nego zrozumienia poprzez rozszerzanie wymiany naukowej, kulturalnej, 
osobowej. Wszvstko to mogło następować pod warunkiem czynnego współ- 
działania z realistycznie myślącymi siłami w krajach kapitalistycznych. 
Polska dyplomacja pod kierownictwem Adama Rapackiego starała się 
przekonać partnerów zachodnich, że polityka pokojowego współistnienia, 
uznanie europejskich realiów terytorialno-politycznych są jedyną drogą 
«0 pokoju i służą długofalowym interesom wszystkich państw. 

Można powiedzieć, że to właśnie wówczas, gdy ministrem spraw zagra- 
nicznych był Adam Rapacki, wyraźniej wykrystalizowała się specjalizacja 
poiskiej dyplomacji. Było nią dażenie do stworzenia systemu bezpieczeń- 
stwa europejskiego i konstruktywnego rozwiązania problemu niemiec- 
kiego, zainteresowanie rozbrojeniem i współpracą regionalną. Zwrot „kon- 
struktvwne pokojowe współistnienie” często powtarzał się w wystąpie- 
niach Rapackiego. Był w tych słowach wiarygodny, potwierdzał je swą 
sylwetką polityczną i cechami osobowości. M. in. dzięki niej odniósł sukces 
podczas konferencji genewskiej na temat Berlina w 1959 r., choć był tam 
tviko 2 dni. a Polska bezpośredniego udziału nie brala. 

Nie był marzycielem-utopistą. To prawda. że marzył mu się świat bez 
zbrojeń, bez wojny. Pozostawał jednak pełnokrwistym realistą, świado- 
mym sprzeczności dzielących system socjalistyczny i kapitalistyczny. Wie- 
dział i wielokrotnie powtarzał, że są to sprzeczności wielkie, autentyczne 
i naturalne. Chodziło o to, aby stworzyć warunki, które spowodują, że 
sprzeczności te będą rozstrzygać się w drodze rywalizacji współistnienio- 
wej. 

Na posiedzeniu Sejmu 16 lutego 1960 r. wveksponował tezę, że polska 
polityka zagraniczna jest polityka pokoju i tylko taka odpowiada naj- 
istotniejszym interesom narodu polskiego. Podkreślił, że „zgodnie z po- 
trzebami państwa i w interesie pokojowego współistnienia narodów ure- 
gulowaliśmy, polepszyliśmy znacznie i rozwijamy stosunki Polski z ogrom- 
ną większością państw zachodniej Europy i Ameryki (3). 

Że zrozumiałych względów główna uwaga skoncentrowana bvła na 
Europie. Polska dyplomacja, przedkładając różne propozycje tzw. cześcio- 
wych kroków, częściowych rozwiązań w Europie. zawsze miała nadzieję, 
że doprowadzi to do uzdrowienia sytuacji na całym kontynencie. Temu 


(3) Polityka zagraniczna PRL — polityka pokoju. Exposć ministra spraw zagranicz 
nych PRL A. Rapackiego. Dyskusja, rezolucje, 44 posiedzenia Sejmu PRL, „Książka 
i Wiedza”, Warszawa 1960, str. 16. 
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służył zarówno polski plan na zawsze związany z nazwiskiem Rapackiego, 
jak i wstępny projekt KBWE. „Wkrótce po objęciu przez Rapackiego kie- 
rownictwa resortu — pisze we wspomnieniu M. Naszkowski — zaczęła się 
wykluwać idea utworzenia strefy bezatomowej w Europie Środkowej(4). 
Przeprowadziliśmy w łonie kolegium MSZ szereg długich, niekiedy na- 
miętnych dyskusji. Rapacki był nie tylko ojcem duchowym planu, który 
później przybrał jego imię, lecz i zapalonym jego propagatorem. Zdawa- 
liśmy sobie sprawę, że Zachód nie przyjmie tej koncepcji, przynajmniej 
na ówczesnym etapie. Biłą bowiem ona w całą strategię NATO w Europie, 
opartą na posiadaniu i umacnianiu arsenału nuklearnego w Niemczech 
Zachodnich. Również adenauerowska polityka ekspansji NRF opierała się 
w znacznej mierze na amerykańskim parasolu atomowym. Ale w tym 
widzieliśmy równocześnie wielki sens polityczny planu. Chodziło o posia- 
nie fermentu w łonie NATO, oe mobilizację w Europie Zachodniej sił po- 
litycznych i społecznych pragnących uchronić swe kraje od groźby wojny 
nuklearnej, orientujących się na odprężenie”. 


Dziennikarze zagraniczni często pytali Rapackiego, jak widzi problem 
pokoju i przyszłość bloków wojskowych w Europie. Od tego zaczął też 
swój wywiad z polskim ministrem przedstawiciel francuskiego miesięcz- 
nika „Realitćós” Francois Schlosser: 

„Pytanie: Mówi się zwykle, że zbliżeniu między europejskimi krajami 
Wschodu i Zachodu towarzyszyć powinno rozluźnienie sojuszów wojsko- 


wych w obu częściach Europy. Czy jest to pożądane z punktu widzenia 
Polski? 


Adam Rapacki: Polska jest w najwyższym stopniu zainteresowana 
w tym, by podział Europy na przeciwstawne bloki wojskowe nie pogłębiał 
się. Wręcz przeciwnie — pragnie ona, by podział ten został przezwycię- 
żony. Dopóki jednak nie będą istnieć inne skuteczne gwarancje naszego 
bezpieczeństwa, zależy nam, by nie stracić nic z tego, co daje nam w tym 
względzie Układ Warszawski”. 

W wywiadzie dla „Trybuny Ludu” w styczniu 1968 r. Rapacki mówił 
wprawdzie o ówczesnej sytuacji, ale jego myśl nie straciła na aktualności: 
„Główną przyczyną napięcia na świecie jest zmodernizowana polityka 
z pozycji siły, która przybrała charakter zasadniczej linii obecnej admi- 
nistracji amerykańskiej. Ale jednocześnie polityka ta, w miarę jak mnoży 
zagrożenia pokoju światowego, napotyka rosnący opór nie tylko państw 
socjalistycznych i sił socjalizmu. Nie tylko narodów i wielu państw Trze- 
ciego Świata, ale także coraz szerszych kół opinii publicznej i wielu poli- 
tyków Zachodu, nawet pewnych kół w samych Stanach Zjednoczonych. 
Ogólnie — żeby to podsumować — rośnie sprzeczność między amerykańską 
zmodernizowaną polityką z pozycji siły a wzmagającymi się dążeniami do 
pokojowego współistnienia niezawisłych i suwerennych narodów. Chodzi 
o to, aby tę sprzeczność rozstrzygnąć na rzecz pokoju i niezawisłości na- 
rodów. Taki jest najogólniejszy sens naszej polityki. Polski i jej przyjaciół 
i sojuszników”. , 

Minister Rapacki nie izolował działalności polityczno-dyplomatycznej od 
innych płaszczyzn międzypaństwowej współpracy gospodarczej czy kultu- 


(4) Centralne Archiwum KC PZPR, Adam Rapacki 9139. Patrz także M. Naszkow- 
ski, W dyplomacji i w wojsku, „Polityka” 17.10.1987, 
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ralno-naukowej. Na XIV Sesji Zgromadzenia Ogólnego NZ 2 pażździer- 
nika 1959 r. podkreślił, że handel międzynarodowy można traktować jako 
przedłużenie polityki z pozycji siły lub też jako instrument zbliżenia mię- 
dzy narodami. 

Potrafił świetnie — ze swadą, jasno i przekonywająco — popularvzo- 
wać polską politykę zagraniczną zarówno w kraju, jak i za granicą. Pla- 
stycznie ukazywał związek między doświadczeniem historycznym, geopo- 
litycznym usytuowaniem i kształtem ustrojowym Polski a celami i inte- 
resami polskiej polityki zagranicznej. Zainteresowanych bardziej szcze- 
gółowo wkładem Adama Rapackiego w jej kształtowanie i dorobek odsy- 
łam do tomu jego przemówień, artykułów i wywiadów(5). 

Działalność Rapackiego jako szefa polskiej dyplomacji miała miejsce 
w latach, kiedy I sekretarzem KC PZPR był Władysław Gomułka. Nie 
było przypadkiem, że największa aktywność dyplomatyczna Rapackiego 
przypadała na przełom lat pięćdziesiatych i sześćdziesiątych. W tym bo- 
wiem czasie Władysław Gomułka wykazywał największą prężność i naj- 
większą elastyczność. Pisze Andrzej Werblan: „Nigdy nie zaliczał się do 
tzw. ścisłego kierownictwa. Bywał przedmiotem intryg i pokątnych ata- 
ków w kierownictwie partii, jak i we własnym resorcie. Trzymał się bo- 
wiem z daleka od rywalizujących koterii. Z osobistych obserwacji sądząc, 
stosunki Rapackiego z Gomułką nie były zbyt bliskie. Utrzymywał się 
między nimi dystans, powodowany najpewniej niezależnością i sceptycyz- 
mem cechującym Rapackiego. Dystans ten powiększał się w latach sześć- 
dziesiątych, w miarę jak metody rządzenia partią i krajem stawały się 
coraz bardziej autorytarne. Jednak Władysław Gomułka szanował Adama 
Rapackiego i liczył się z nim o wiele bardziej niż z wielu innymi, skądinąd 
bliżjszymi mu ludźmi w zespole kierowniczym. Doceniał jego autorytet 
w kraju i na świecie”(6). 

W drugiej połowie lat sześćdziesiątych w stanowisku W. Gomułki 
i A. Rapackiego pojawiły się różnice. Adam Rapacki jako humanista i po- 
lityk patrzył z dezaprobatą na tzw. „falę marcową”, przewidując, że przy- 
niesie ona uszczerbek wizerunkowi Polski w opinii międzynarodowej. Miał 
również własne spojrzenie na sposób rozwiązania kryzysu czechosłowac= 
kiego. Nie jest więc przypadkiem, że wycofał się w 1968 r. z aktywnego 
życia politycznego. 


„Stan jego zdrowia — napisał po latach A. Werblan — był już bardzo 
zły. Ale nie tu leżała przyczyna. Nie godził się z metodami rozwiązania 
kryzysu marcowego, z falą demagogii, jaka się wówczas podniosła, z ary- 
wizmem, jaki doszedł do głosu w kręgach aktywu i aparatu. Ostatni raz 
uczestniczył w posiedzeniu Biura Politycznego 19 marca, kiedy rozpatry- 
wano tekst przemówienia Władysława Gomułki na spotkanie z aktywem 
warszawskim. W kilka dni później złożył rezygnację z funkcji ministra 
spraw zagranicznych i z członkostwa w Biurze Politycznym. Zdaje się, że 
szalę przeważyło zebranie podstawowej organizacji partyjnej w Minister- 
stwie Spraw Zagranicznych, gdzie przedmiotem stronniczych ataków stało 
się kilku spośród jego bliskich współpracowników. Władysław Gomułka 


(5) A Rapacki, Przemówienia, artykuły, wywiady 1957—1968. Wybór, opracowanie 
I posłowie L., Pastusiak, „Książka i Wiedza”, Warszawa 1982. 
(6) Tamże, str. 16. 
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zabroponówał mu kilkumiesięczny urlop zdrowotny i tak sprawa pize- 
ciegnęła siędo V Zjuzdu PZPR w listopadzie 1960 v. 

W grudniu Sejm zwolnił Adama Rapackiego z tunkcji ministra spraw 
zaaranicznych. Jego auiorvtet nie uciewpiał na tym odejściu, zwłaszcez 
w świetle pózniejszych wydarzeń '(1). 

Niestety, Rapacki sam nie sprzyjał swemu zdrowiu. Palil papierosa za 
papierosem, pił mnóstwo kawy. Zmarł 10 października 1940 r. po kolej- 
nych zawałach serca. Miał wówczas 61 lat. Pochowany został w Alei Za- 
służonych na Cmentarzu Komunalnym na Powązkach. Był odznaczony 
m. in. Orderem Budowniczych Polski Ludowej i Orderem Sztandaru Pracy 
l klasy. 

Jego żona krystyna w liscie z 11.02.1942 r. do kierownika Centralnego 
Archiwum KC PZPR pisała. że „anąż od samego początku swej pracy miał 
niezłomną zasadę niewzymania absolutnie żadnych służbowych materia- 
tów, papierów, notatek w domu... Bvł z natury swego usposobienia prze- 
ciwny i nie uznawał pisania pamietników. czy nawet refleksji, czy uwag 
dotyczących rożnych, nawet najbardziej pasjonujących go spraw. Twierdził 
zawsze. że są to rzeczy przeważnie nieobiestywne — że o człowieku świad- 
cży tylko jego praca” (6). 


Pozostała mimo to rownież pisemna spuścizna, którą należałoby ochro- 
nić od zapomnienia. Jego prace dotyczące polityki zagranicznej zebrałem 
w jednym tonie. Zebrania wyvtnagają teraz różne rozproszone materiały 
obeimujace działalność Rapackiego w latach 1945—1955. Zachęcam 
do tego historyków i wydawców. Adam Rapacki ma trwałe miejsce w his- 
torii Polski Ludowej. To zapewne powoduje. że nawet ludzie stojący od 
niego daleko w 1965 r. dziś wyrażają się o nim z głębokim uznaniem. 


Pisze Mavian Dobrosielski: ..Był to człowiek o bardzo wysokiej kulturze 
osobistej. intelektualnej, politycznej. Był bardzo polski, żarliwie patrio- 
tyczny i iniernacjonalistvczny. Uosabiał najlepsze tradycje naszej kultury 
j postępowej myśli politvcznej... Żył pracą, wkładał w nią całego siebie 
i wewnętrznie się spalał, Wyniki tej pracy prezentował jednak ze stoickim 
spokojem i opanowaniem. Rozmowy z przedstawicielami państw obcych, 
do których zawsze skrupulatnie się przygotowywał. prowadził bardzo swo- 
bodnie, z dużą znajomością konkretów sprawy, o której mówiono. Unika? 
jednak jak ognia sloganów i frazesów. W towarzystwie żywy i taktowny, 
subtelnie dowcipny, uśmiechnięty. Nie było w nim żadnej sztuczności '(9). 


Ci. którzy znali Rapackiego, pracowali z nim, podkreślają, że był czło- 
wiekiem dużej wiedzy, wielkiej kultury i skromności, a zarazem ujmu- 
jącego wdzięku osobistego. „W czasie gdy pelnił funkcje ministra spraw 
zagranicznych — wspomina Adam Ostrowski — spotykałem go od czasu 
do czasu na iakichś przyjęciach oficjalnych... stwierdzałem zawsze — by- 
najmniej nie kurtuazyjny, lecz szczery podziw dla jego taktu i kultury 
bycia” 


Józef Winiewiez wspomina. że z chwilą przejęcia przez Rapackiego 
kierownictwa resortu spraw zagranicznych w MSZ „rozpoczęła się zg0ia 
42) Tamże. str 16. | 

(8) Centralne Areniwum KC PZPR, Adam Rapacki 9139. 

($) M. Dobrosieiski. Dypiomata doskońały, „Panerama” 7.4.1885, 
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nowa era. powiedziałbym nawet, epoka*(10). Z uznaniem Winiewicz pisze 
o Rupackim Jako „przełożonym pełnym kultury. dobrezu wychew aniu, 
wsłuchujucym się uważnie w przedkładane mu racje (11). 

„Rapacki — wspomina M. Naszkowski — kochał ludzi. W kazdym czła- 
wieku starał się dostrzec przede wszystkim cechv pozytywne. W obcowaniu 
2 pracownikami bvł niezwykle delikatnv, uważny. Te przymiaty zjedny- 
wajace mu ogromnie ludzi. budzące szacunek. s, zkadzały mu wszakże 
niekiedy w podejmowaniu koniecznych twardvch decvzji personalnych... 
Te słabości nie moga przesłonić — zdaniem moim — podstawowych wie!- 
kich walorów tego człowieka, jeco humanizmu. krystalicznej prawości osn- 
bistej i politycznej. jasnego umysłu. wielkiej wiedzy” (12). 

Osobiście miałem również okazję wielokrotnie stykać sę z Adamem Ra- 
backim na płaszczyżn: e nieoficjalnej, rodzinnej. Emanował z niego spokój, 
skupienie. erudycja i ciepło humanisty. Siuchał mnie uważnie, choć byłem 
tylko świeżo upieczonym doktorem. 

Wiele mówią też o tvm człowieku przełamującym mur ubrzedzeń 
I nieutności opinie zachodnie. 

Torsten Nilsson. szef dyplomacji szwedzkiej, stwierdził 6 czerwca 1968 r. 
w Sztokholmie: .. Wiele dobrych sił działa na rzecz rozwiazania problemów 
europejskich. politycznych i gospodarczych. na rzecz dalszego rozwoju 
współpracy wszystkich krajów europejskich. Pan. panie ministrze, jest 
jednym z tych. którzy wnieśli wielki wkład do tych wysiłków (13). 

Svlwetka Adama Rapackieso omówiona jest we wszystkich ważniej- 
szych encyklopediach światowych. ..The New Encvclopedia Britannica” 
z 1981 r. pisze m. in.: ..Na forum ONZ popierał politykę radziecka ora? 
innych krajów socialistvcznych. Równocześnie jednak starał się utrzv= 
mać otwarte siosunki dyplomatyczne. kulturalne it handlowe z Zachodem. 
Rapacki zyskał sławę w 1957 v., kiedy 2 pażdziernika przedsiewił tzw. 
plan Rapackiego w Zgromadzeniu Ogólnym NZ”. 

Svdney Gruson, pisząc 6 stycznia 1958 r. o planie Rapackiego w „Now 
York Times” zaznaczył. że ..pan Rapacki zrobił wielkie. podwójne wrażenie 
na dyplomatach. Po pierwsze — szczerość zatroskania Polski z powodu 
możliwości uzbrojenia rakietowego Niemiec zachodnich nie może być kwe- 
stionowana. Po drugie — panuje ogólne przekonanie, że Polacy mówią 
raczej we własnym imieniu niż w imieniu Związku Radzieckiego. Propo- 
zycje Rapackiego, poparte przez Zwiazek Radziecki, zostały wlaczone do 
ostatniej serii listów premiera Nikołaja Bułganina na temat rozbrojenia. 
adresowanych do szefów rządów państw zachodnich”. Ta sama eazela 
stwierdzała 6 marca 1964 r., iż „A. Rapackiemu przypisuje się odbudowę 
intelektualnego tonu polskiej służbv dyplomatycznej. 

Sławnv uczony Albert Schweltzer gorąco popierał pian Rapuckiego 
* nazwał go .promieniem Światła w ciemności (14). Lubourzysta Denis 
Healev uznał plan Rapackiego za punkt zwrotny w dvblomncii Aneur'n 
Bevan stwierdził, że stworzenie strefy bezatomowej w Europie Srodkowoj 


(10) J. Winiewicz, Co prmiętam z dłuziej drogi życia Wvydawzietwo Poznan 5 
Poznań 1985, str. 534. 

(11) Tamże, str. 573. 

(13) Centralne Archiwum KC PZPR Adan Rapacka 9159. 

(13) „Trybuna Ludu” 8.6.1966. 

(14) „America” 17.5.1958. 
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„byłoby błogosławieństwem”(15). Francuska „La Tribune des Nations” 
pisała 7.2.1958 r.: „Polski minister spraw zagranicznych Pan Rapacki jest 
znany we wszystkich urzędach, gdyż z jego imieniem związany jest plan 
rozbrojenia, jakkolwiek ograniczonego do przedmiotu 1 strefy, w jakiej 
ma być zastosowany”. Plan Rapackiego inspirował wielu polityków do 
myślenia i działania, a jego pochodną były plany Undena, Gaitskella, 
Kekkonena i wiele innych inicjatyw, w tym także dotyczących obszarów 
pozaeuropejskich”. 

Kanclerz RFN Helmut Schmidt w odczycie wygłoszonym dla Polskiego 
Instytutu Spraw Międzynarodowych 22 listopada 1977 r. powiedział: 
„Chciałbym w tym miejscu uczcić pamięć nieżyjącego już ministra spraw 
zagranicznych Adama Rapackiego, z którego imieniem związane były pol- 
skie propozycje w sprawie ograniczenia zorojeń w Europie, godne wspom- 
nienia, mimo że ich znaczenie zostało zrelatywizowane przez rozwój tech- 
niczny i wojskowo-polityczny w ubiegłych dwóch dziesięcioleciach”. 

O idei tej — dodajmy — ciągle się dyskutuje. 1 września 1981 r. b. mi- 
nister do spraw rozbrojenia w rządzie szwedzkim Alva Myrdal wypowie- 
działa się za połączeniem planów stref bezatomowych Rapackiego i Kek- 
konena. 

Po śmierci polskiego męża stanu prawie we wszystkich gazetach na 
świecie ukazały się obszerne artykuły poświęcone jego osobie i działal- 
ności. „New York Times” pisał, że Adam Rapacki był „wiodącym polity- 
kiem Europy Wschodniej, który wyróżniał się w kołach dyplomatycznych 
Genewy, Londynu, Paryża czy Nowego Jorku łatwością mówienia, Uro- 
kiem i poczuciem humoru (...) Pan Rapacki uchodził za główną siłę w bu- 
dowie międzynarodowej pozycji Polski”. Dziennik w szczegółach przypo- 
minał plan Rapackiego oraz inne jego propozycje. 

Londyński „Times” 12 grudnia 1970 r. poświęcił mu duży artykuł, pod- 
kreślając m. in., że przywiązywał on ogromną uwagę do międzynarodowej 
współpracy kulturalnej. Koncepcję utworzenia strefy bezatomowej w 
Europie Środkowej uznał „Times” za największe osiągnięcie Adama Ra- 
packiego. „Lecz chociaż Rapackiemu — czytamy — nie udało się uzyskać 
poparcia dla swego planu na Zachodzie, niewiele osób może zaprzeczyć, 
że naprawdę był on zainteresowany umocnieniem pokoju. Traktował zła- 
godzenie napięcia międzynarodowego, pokojowe współistnienie wielkich 
mocarstw i utrwalenie pokoju jako najbardziej żywotne warunki istnie- 
nia i przetrwania Polski. Zabiegał również o zmniejszenie możliwości ze 
strony Niemiec rewizji granie na Odrze i Nysie. Jeśli zagrożenie wyni- 
kające z broni atomowych w tym rejonie zostanie usunięte — argumen- 
tował Rapacki — granice Polski i pokój będą bezpieczniejsze”. 

Wielka to szkoda, że Adama Rapackiego nie ma wśród nas w okresie 
socjalistycznej odnowy i nowego myślenia. 


(15) „Tribune” 14.2.1958. 


Młoda gwardia 


LESZEK KRZEMIEŃ 


W listopadzie 1918 r. odrodziło się niepodległe państwo polskie. Szerokie 
rzesze narodu od 123 lat tęskniącego do niepodległości i nieustępliwie 
o nią walczącego ogarnął nastrój patriotycznego uniesienia. Ale z każdym 
dniem narastało pytanie: Polska — jaka? Problem ustroju, społecznego 
programu i klasowej treści państwa wystąpił w ostrej postaci. Już 21 listo> 
pada rozległy się strzały do demonstracji robotniczej pod kopalnią „Sa- 
turn” w Zagłębiu Dąbrowskim. Było 5 zabitych. Następnego dnia w War- 
szawie do manifestacji protestującej przeciwko tej masakrze znów oddano 
salwę. 29 grudnia w Warszawie na placu Saskim policja użyła brutalnych 
środków wobec demonstracji przeciwko aresztowaniu delegacji radziec- 
kiego Czerwonego Krzyża. Znów było pięciu zabitych, w tym młodzi ko- 
muniści — Stanisław Sobótka (lat 19), Jan Galik (lat 19), Samuel Wulf 
(lat 20) i Marceli Fels (lat 19)(1). Był to dowód, że toczy się ostra walka 
o kształt państwa. Część młodzieży domagała się Polski ludu pracującego 
I sprawiedliwości społecznej. 


Członkowie kół przy SKDPiL i PPS Lewicy stali się zaczątkiem organi- 
zacji młodzieży komunistycznej. Na otwarciu XII Zjazdu PPS Lewicy 
15 grudnia 1918 r. przemawiał przedstawiciel studentów, Stanisław Bilski 
z Krakowa, który następnie wziął udział w zjeździe zjednoczeniowym, na 
którym powstała KPRP. W czasie tego zjazdu młodzież pełniła funkcje 
straży porządkowej. | 


W Klubie Robotniczym im. Rechniewskiego w Warszawie na przełomie 
1918 i 1919 r. na odczyty organizowane dla młodzieży przychodziło ponad 
100 osób(2). Powstały tam Bezpartyjny Klub Młodzieży Robotniczej liczył 
300 członków. Organizatorem i mężem zaufania liczącej 500 członków sek- 
cji młodzieży przy klasowym związku metalowców był Włodzimierz Za- 
wadzki (Stanisław Aleksandrow), robotnik fabryki Gerlacha. Z inicjatywy 
młodych członków i sympatyków KPRP powstało wiele sekcji młodocia- 
nych przy związkach zawodowych (np. piekarzy i budowlanych w War- 
szawie). Feliks Stoliński, delegat młodzieży w czasie strajku w fabryce 
motorów „„Perkun”, założył w szkole zawodowej Konarskiego na Lesznie 
Stowarzyszenie Uczniów(3). 


(1) „Sztandar Socjalizmu” nr 3, 4 i 5/1918; nr 2. 3, 6, 10 i 11/1919; CA KC PZPR — 
relacja Julii Heflich (Minc), sygn. R. 39. 

(2) „Sztandar Socjalizmu” nr 9/1918 oraz nr 6 i 7/1919. 

8) CA KC PZPR — relacja W. Zawadzkiego z 15 XI 1860 r. sygn. 6667; R. 39 — 
B. Berg: Wspomnienia z lat 1919—1921; Wspomnienia F. Stolińskiego — sygn. R. 59. 
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Przy Uniwersytecie Ludowym na ul. Obożnej w Warszawie powstał 
Zwiazek Młodzieży Robotniczej „Wiedza”. Klub Młodzieży Proletariackie] 
zawiazał się w lokalu Związku Zawodowego Metalowców. Działaio To- 
warzystwo Wiedzy Robotniczej, które posiadało lokale na ul. Orlej. Lud- 
nej i Brukowej. Terenem pracy miodych komunistow były też stowa- 
rzyszenia artystyczne, jak ..Scena 1 Lutnia” i „Ognisko Robotnicze . gdzie 
grano m. in. „Róże” Żermtask'eGo. s | | 

W największych tabi ykach warszawskich zosiały utworzone koła mio- 
dzieży komunistycznej: u Gerlacha przez Wladystawa Kniewskiego i Alex- 
sandra Nazaruka, u Lilpopa przez Michala Grudę (Emil Demke). w Paro- 
wozie przez Henryka Rutkowskiego 1 ZYSMUn's Trawińskiego (który by! 
przedstawicielem młodzieży w komitecie strajkowym). W śród robotników 
budowlanych pnwstaly trzy kola. kiorsch sekroturzami byli beon Tur- 
kowski, Antoni Skoczylas i Mieczyskiw Wożniak. A s 

W Zaglębiu Dabrowskim pierwsze kola miodzieży komunistycznej i sek- 
cie mlodocianych przy związkach zawodowych tworzą: Aleksander Ża- 
wadzki w kopalni ..Paryż”, Zenon Nowak (sekretarz sekcji młodocianych 
przy klasowym związku górników kopalni „Saturn”), Feliks Lorek. Jantna 
Tylec-Juzuniowa. Stelan Strzelecki. Stanisław Kołodziej ! Franciszek 
Wawrzyniak. - ; 

W Łodzi już w 1919 r. powstała oręanizucja pod nazwą „Młoda Komuna 
liczaca około 70 osób. Sekretarzem była Żanna Kormanowa. a w skład 
kierownictwa wchodzili Gustaw Reicher — ..Rwal". Bernard Cukier — 
Witold Kolski, Salomon Jaszuński — ..Justyn”, Wiktor Żytłowski — „Al- 
bert”. .,Żurek”. 

W grudniu 1920 r. na Górnym Śląsku powstala organizacja młodzieży 
komunistycznej, która ze wzgledu na specyliczną sytuację tej części kraju 
przez krótki czas mogła działać legalnie. ł 

W Poznaniu młodzież komunistyczną organizował w 1970 r. Alfred Bem: 
w Krakowie, Tarnowie. Rzeszowie. Chrzanowie — Edward Fiołek: w Kiel- 
cach — Stanisław Toporowski: L. Szajkowski — w Grodnie: powstały 
tam koła ZMK w fabryce tytoniowej. skórzanej. w introligatorni. pie- 
karni, warsztatach krawieckich. 

W 1921 r. powstał KZM Zachodniej Ukrainy. W Białymstoku i Wilnie 
działał ZMK. W kwietniu 1919 r. ukazało się w Warszawie legalne czasopis- 
mo: „„Towarzysz”, które do lipca 1919 r. zdołało wydać 5 numerów. Komu- 
niści działali też aktywnie wśród miodzieży studenckiej i szkolnej. | 

1 maja 1921 r. ZMK po raz pierwszy wystąpił w masowej demonstracji 
jako samodzielna organizacja. 

Doniosle znaczenie dla jej rozwoju nnała ewolucja w Związku Polskiej 
Młodzieży Socjalistycznej, którego kierownictwo przeszło w 1921 r. w ręce 
komunistów. Podobnie działo się w Warszawie, Zagłębiu Dabrowskim, na 
Górnym Śląsku i w wielu innsch oddziałach socjalistycznej organizacji 
młodzieży „SUa”. Ewolucja ta nie ominęła oreanizacji żedowskiej mio- 
aa sacjalistycznej „Cukunft". której opozycja utworzyła ..Kom-Cu- 
kuntt”. Również w studenckim Zwiazku Niezależnej Młodzieży Socjali- 
stycznej wzrastały wpływy komunistów. | : 

RE pierwszych dni młodzi komuniści polscy nawiązali kontakt z komu” 
nistycznym ruchem młodzieży w innych krajach. W tym celu przedostali 
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się nielegalnie do Rosji Jakub Cyterszpiler-Kubowski. Maksymilian Tapon, 
Stanisław Dobrzyński, Mojżesz Nowogródzki. 

W sierpniu 1919 r. w konterencji zwołanej dla przygotowania I Kon- 
gresu Komunistycznej Międzynarodówki Młodzieży brał udział przedsta- 
wicie] Palski ..Julian Ruber” (nazwiska nie udało się ustalić). Następnie 
na I Kongresie KMM (listopad 1919 r.), na którym reprezentowanych 
było 13 krajów, Polsce przyznano 3 głosy. Wśród organizacji, które pod- 
pisały Manifest I Kongresu KMM, na trzecim miejscu widnieje: SE 
nistvczna Młodzież Polski (4). 

Przewodniczący Komitetu Tymczasowego otwierając kongres podał, że 
organizacja polska liczy 8000 członków (prawdopodobnie brano pod uwagę 
młodzież zorganizowaną w kierowanych przez komunistów sekcjach mło- 
docianvch przy zwiazkach zawodowych. klubach itp.). a reprezentuje ją 
delegat — ..Orsk!” (Stanisław Huberman — brat światowej sławy skrzyp- 
Ka). 

Na II Kongresie KMM w 1921 r. Polsce przyznano 6 głosów. Przema- 
wiał na nim ..Mariański" (przypuszczalnie Antoni Werner)(5). Obecny na 
kongresie jako gość ..Alski"” (Alfred Lampe) nie bvł jeszcze komunista. 
Jednak po powrocie do kraju stał się jednym z przywódców ZMKweP. 

W stvczniu 192] r. ukazała sie pierwsza odezwa, podpisana przez Ko- 
m'et Główny Zwiazku Komunistycznej Młoczieżyv Robotniczej. 

Tak wiec młodzież komunistvczna działała w Polsce od pierwszych dni 
niepodległości Jednakże grupy jej nie bvłv ściśle powiązane. Częste are- 
sztowania, powołanie w 1920 r. sześciu roczników do wojska, a także prze- 
jawiajace sie tendencje, by „nie bawić się w młodzież”, a wstępować 
wprost do KPRP, opóźniały proces utworzenia jednolitej organizacii. 
Działo sie to wbrew stanowisku partii SABRE] do stworzenia samcdzie|- 
na] organizacji młodzieżowej. 


„a 1921 r. ZMK istniał już jako organizacia ogólnokrajowa. ale nie 

*"peini jeszcze uformowana. W połowie 1921 r. KC KPRP powałał ka- 
sę organizacyjną, która poprzez wstępną konferencję ogólnokrajową 
w grudniu 1921 r. oraz szereg konferencji okręgowych przygotowała 
I Ziazd ZMKwP. 


Odbył się on 17 marca 1922 r. w Warszawie przy udziale 13 delegatów 
» głosem decvdujacym (Warszawa — 3. Łódź, Zagłębie Dąbrowskie. Ga- 
licja Wschodnia — po 2, Kraków, Śląsk Cieszyński, Częstochowa. Biały- 
stok — mo 1) oraz 10 z głosem doradczym. KC KPRP reprezentowali Jerzy 
Ryvng i Mirosław Zdziarski. 


Organizacja liczyła ok. 1100 członków, jednakże kierowała legalnymi 
| półlesalnvmi stowarzyszeniami, w którvch grupowało się ok. 10 tvs. 
młodzieży. Wśród członków ZMK 55 proc. stanowiła młodzież robotnicza. 


40 proe. — akademicka oraz uczniowska i tylko 5 proc. — wiejska, choć 
mieszkańcv wsi stanowili 3/4 ludności kraju. 
NAND W 


(4) Pierwvj Kongries KIM stienograliczcskaja zupis, Moskwa 1930, wstęp A. Ku- 
rHa (datowanv: Berlin. październik 1929) suw 3—4 8. 29 68 0 I66—172. [nterna= 
Cjonał Mołodioży Berlin grudzień 1919, wydanie vosyvjskie. str 5. 6. Gienuudes: 
Kra:kij Oczerk Istovii KIM, Charków 1950. str I7—l$, Manilest I Koigresu komu- 
a.stvcznej Międzynarodów ki Młodzieży — RZYM Litwy i Białorusi, Smoleńsk 1920. 

(5) Program Komunistycznej Międzynarodów«i Młodzieży, Biblioteka Mlodzieży 
Komunistycznej, 1920 r, — CA KC PZPR, m<rtf. 906, 


I Zjazd wysłuchał sprawozdania z działalności Centralnego Wydziału 
Miodzieży przy KC KPRP oraz z II Kongresu Komunistycznej Między- 
narodówki Młodzieży, omówił zagadnienia pracy oświatowej i walki eko- 
nomicznej, statut i sprawy organizacyjne. Postanowił jednomyślnie przy 
zachowaniu organizacyjnej samodzielności podporządkować ZMK partii 
oraz zgłosił przystąpienie związku do Komunistycznej Międzynarodówki 
Młodzieży. 

Zjazd wybrał Komitet Centralny ZMKwP w skladzie: Alfred Lampe 
— sekretarz, Bronisław Berman, Leon Holcer, Władysław Kniewski, Ta- 
deusz Oppman, Stanisław Teszner, Antoni Werner, Włodzimierz Zawadzki. 

Nielegalny zjazd trwał tylko jeden dzień, dlatego nie zdażył wyczerpać 
porządku dziennego i opracować wytycznych w sprawach pracy wśród 
młodzieży chłopskiej, akademickiej i mniejszości narodowych. Ustalił na- 
tomiast główne zasady ideowe i polityczne, które znalazły następnie swój 
wyraz w statucie, wezwał młodzież do walki z przygotowaniami do wojny, 
z nacjonalizmem i klerykalizmem. 

Szczególne znaczenie miało uchwalenie programu postulatów ekonomi- 
cznych: ustanowienia minimalnej płacy, sześciogodzinnego dnia pracy dla 
młodocianych, zniesienia pracy nocnej, ochrony pracy i zdrowia, bezpłatnej 
nauki i wliczania czasu nauki do czasu pracy, nieużywania młodocianych 
do posług osobistych, płatnych corocznych urlopów itp.(6). Wokół tych 
żądań rozwinęła się po zjeżdzie szeroka kampania propagandowa. Wkrótce 
stały się one hasłami rzesz młodzieży robotniczej. 

Na owym okresie ciążyły jednak ograniczenia programowe o charakterze 
sekciarskim. Dopiero po II Zjeździe KPRP (19 września — 2 paździer- 
nika 1923 r.), który dokonał przełomu w ruchu rewolucyjnym w Polsce 
wyraźnie określając stosunek komunistów do niepodległego państwa pol- 
skiego 1 wysuwając hasło „ziemia dla chłopów bez wykupu!” — ZMK 
w ślad za partią zaczął przyswajać sobie podstawowe zasady leninizmu, 
rozszerzać swą platformę ideową i polityczną. 

Następowało to powoli, nie bez zaciekłych sporów i lewackich oporów. 
Ostry sprzeciw znacznej części aktywu ZMK wywoływały: sprawa jedno- 
litego trontu z PPS (uważano, że można go organizować jedynie z dołu, 
pomijając przywódców) i hasło rządu robotniczo-chłopskiego (który — 
twierdzono — może być tylko pozornie władzą ludu, a nie przejściowym 
do niej etapem). Dyskusja w tych kwestiach doprowadziła w 1924 r. do 
konfliktu z KC KPRPi wstrzymania przezeń uchwały wrześniowego ple- 
num KC ZMKwP. Skala konfliktu rozszerzyła się i w 1925 r. KW KMM 
w specjalnym liście potępił stanowisko KC ZMKwP(7). 

Tendencje lewackie i sekciarskie wzmogły się po III Zjeździe KPRP 


o. pawozd anie z I Ogólnopolskiego Zjazdu ZMKwP. Rękopis w języku rosyjskim 
> > ZPR mkrf 11/27/1; J. Janicki: 10 lat pod sztandarami KZM Polski, Mo- 
skwa ko str. 12; Referat o sytuacji politycznej. 1922 — CA KC PZPR, mkrf. 878,1 
oraz mkrf. 11/37/1 — maszynopis w języku rosyjskim; Akt oskarżenia w sprawie Toe- 
plitza I tow. oraz wyrok w tej sprawie — CA KC PZPR Archiwum Duracza. 

(1) Rezolucja KC ZMKwP w sprawach taktycznych i dyskusji z KMM przyjęta na 
plenarnym posiedzeniu w początkach listopada 1925 r. CA KC PZPR. mkrf, 728/4; 
protokoły > I KPP, „Z pola walki” nr 3/1961 str 124 163 232; Rezolucja 
w spraw ie R wP, CA KC PZPR. mkrf. 11/37/4; KPP Uchwały i rezolucje, t II, 
Warszawa 1755, str. 336, F Mehring: IV Kongriess KIM'a, Moskwa 1931, str. 14, 27; 


Tezy rozszerzonego plenum KC ZMKwpP, wrzesień, „Biuletyn KC ZMKwP” nr 4/1924; 


J. Lasocki (J. Tom): Najbliższe zadania ZMK -.. CA KC PZPR, mkrt. 975 
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(styczeń 1925 r.). Napotykały jednak zdecydowany sprzeciw części aktywu 
ZMK i uległy przytłumieniu po [V Konferencji KPRP(NI XII 1925 r.). 
W ZMK nie było martwoty myśli i „koszarowości”. Rozwój związku od- 
bywał się w atmosferze żarliwych dyskusji ideologicznych. Niestety, nie 
ma tu miejsca na szersze ich omówienie. Bardziej szczegółowo piszę o tym 
(jak również o wielce ciekawych dyskusjach na pierwszych kongresach 
KMM, a następnie o okresie walk frakcyjnych w KPP i ZMK po 1926 r.) 
w pracy. która pod tytułem „Zbuntowani” ukazała się w wydawnictwie 
„Iskry”. 

Walka ekonomiczna była konieczna, gdyż wyzysk młodocianych robot- 
ników przybierał krzyczące rozmiary. Długoletni inspektor pracy, Halina 
Krahelska stwierdzała: „Olbrzymia liczba średnich fabryczek... posiłkuje 
się bardzo często pracą młodocianych całkiem lub prawie bezpłatną... 
Wielkie zakłady przemysłowe nie korzystają na ogół z całkiem bezpłatnej 
pracy młodocianych. Ale w Widzewskiej Manufakturze wszyscy młodo- 
ciani przez rok pracują bezpłatnie... W rzemiośle... spotyka się nadto... 
opłatę tzw. nauki przez rodziców młodocianego”. Potwierdza to P. Hulka- 
-Laskowski w stosunku do wielkiej fabryki w Żyrardowie(8). 

Fakty łamania ustawowego czasu pracy wielokrotnie stwierdzała In- 
spekcja Pracy: „Ogólnie da się powiedzieć, że w fabrykach... 8-godzinny 
dzień pracy nie istnieje... W przemyśle włókienniczym... masowe przedłu- 
żanie dnia pracy do 12 godzin wielokrotnie ustalała protokolarnie Inspek- 
cja Pracy”(9). Na podstawie ankiety przeprowadzonej przez KC OMTUR, 
Eugenia Pregierowa udowodniła, że młodociani w praktyce często pra- 
cowali nawet dłużej niż dorośli, gdyż przeważnie sprzątali po nich miejsca 
pracy(10). | 

Za taką pracę młodociani w średnim i wielkim przemyśle zarabiał 
przeciętnie (lata 1924—1926) 0.96—2.82 zł dziennie, gdy minimum utrzy- 
mania wynosiło 7—8 zł na osobę, a płaca średnio wykwalifikowanego do- 
rosłego 8,48—9,01 zł. 


W walce z wyzyskiem ZMK wysuwał konkretne żądania dla poszcze= 
gólnych gałęzi przemysłu, a nawet zakładów pracy, zwoływał konferencje 
orzedstawicieli fabryk celem opracowania tych postulatów, inicjował wv- 
bór delegatów młodocianych do komitetów strajkowych i włączania ich 
problematyki do ogólnych żądań. Tam, gdzie w komitecie dominowała 
lewica, z reguły to się udawało. Nierzadko też, jeśli strajk był zwycięski, 
uwzględniano postulaty młodocianych. 


Akcje ZMK bacznie śledziły władze bezpieczeństwa, informując w spra- 
wozdaniu „o ruchu wywrotowym” (1.kw.1927 r.): „Wobec przygotowania 
projektu dekretu o organizacji przemysłu odnośnie jego części traktującej 
0 prawach i obowiązkach młodzieży odrębną akcję prowadzi ZMKwpP, 
występując przeciw prawu cechów i korporacji skazywania uczniów na 
2 tyg. aresztu i 100 zł kary bez sądu i bez prawa apelacji (...) wzywa 
całą młodzież pod sztandary ZMK do walki o dwuletni okres praktyki, 


(8) H. Krahelska: Praca dzieci i młodocianych w Polsce, Warszawa 1928, str 14—17, 
28—31, 33—38, 56—59, 74; P. Hulka-Laskowski: Mój Żyrardów, Warszawa 1958, str. 
259—262, 350. 

(9) H. Krahelska, j.w. 

(10) E Pragierowa: Warunki pracy robotników młodocianych w Polsce, Warszawa 
1929, str, 41, 42, 51, 53—55, 60. 
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o bezpłatne wyzwoliny fabryczne i warszlatowe, o kontrolę warunków 
nauczania rzemiosła przez komisję Kwalifikaci jną, św. Zaw. komitety 
fabryczne i kopalniane, o rozbudowę sieci szkół zawodowych 'i przejęcie 
ich kierownictwa przez organizacje robotnicze, wysuwając też znane hasła 
polityczne (11). Sprawozdanie następne ocenia: ,,... ważniejszym przedsię- 
wzięciem ZMK jest zwołanie w dniu 1 listopada nielegalnie IV konfe- 
rencji młodzieży robotniczej m. Warszawy (...) W konferencji (...) wzięło 
udział 100 delegatów, reprezentujących 90 ośrodków i około 10 tys. mło- 
dzieży robotniczej. Obecni byli przedstawiciele największych ośrodków 
przemysłowych, jak: Skoda, Aerolot, Ceratówka, Pocisk, Perkun, Puszki 
itd. oraz przedstawiciele Parowozu. Prócz delegatów fabrycznych byli rów- 
nież przedstawiciele szkół zawodowych i prawie wszystkich sekcji mło- 
dzieży przy Zw. Zaw. ”. 

Trzeba stwierdzić, że sprawozdania te są zgodne z dokumentami ZMK. 
Dla pełnego zobrazowania rozmiarów akcji warto zaznaczyć, że informacje 
dotyczyły tylko Warszawy, a akcja miala charakter ogólnokrajowy i trwa- 
ła przeszło rok. 

Policja nie ograniczała się do obserwacji. Przytoczymy kilka faktów 
z jednego tylko 1924 r.: W defensywie lwowskiej komisarze Łabiak i Kaj- 
dan „przesłuchiwali” za pomocą prądu elektrycznego gimnazjalistę Rcissa. 
szesnastoletniego Michnę i kilkunastu innych. W czasie tych „przesłu- 
chań” Bartniczuk trzy razy tracił przytomność. 

W Łucku ok. 50 uczniów oskarżonych o przynależność do ZMK bito 
przez 10 dni w aresztach policyjnych. Mulce i Federowi popękaiy w uszach 
bębenki i przewieziono ich do szpitala. 19-letni Rochfeld za przewiezienie 
paczki bibuły skazany został na karę śmierci, z powodu małoletności zła- 
godzoną do 10 lat ciężkiego więzienia. W Wilnie w wyniku masowych 
aresztowań zorganizowano proces 94 wileńskich zetemkowców. 1 maja 
1923 r. w Zabotołowie od salw policji padli: W. Daszkiewicz (lat 19), 
P. Andruszvk (lat 19). O. Hnatiuk (lat 10). 

Do KPRP i ZMK próbowano nasyvlać prowokatorów. W walce z nimi 
zginęli Mieczysław Hajczuk i Franciszek Pilarczyk. Z wyroków sądów 
rozstrzelani zostali Samuel Engel, Naltali Botwin, Władysław Kniewski 
i Henryk Rutkowski. 

Po przewrocie majowym fala prześladowań jeszcze się wzmogła. Jed- 
nakże nie w zaostrzeniu represji należy dopatrywać się głównego powodu 
przejściowego osłabienia ZMK (lata 1929—1930). Przyczyną była błędna, 
sekciarska teoria „socjalfarzyzmw”, którą wysunął VI Kongres Międzyna- 
rodówki Komunistycznej (1928 r.). Wiele szkody spowodowała walka frak- 
cvjna „większości” i „mniejszości”, która rozgorzała w KPP na tle oceny 
jej stanowiska w czasie przewrotu majowego Rozdzierała ona partię 
+ ZMK. Jego kierownictwo zaciekle popieralo ..mniejszość”, co spowodo- 
wało recydywę tendencji lewackich. 

W dniach 4—8 lutego 1930 r. odbył się w Niemszech II Zjazd KZMP. 
Uczestniczyło 27 delegatów, m. in. kierownik sekątariatu KC ZMK — 
Ignacy Tom („Janusz ”. Lasocki”). członkowie ZMKwP — Antoni Lipski 
(„Stary”, „Zdzich”), Włodzimierz Zawadzki, Józef Konecki (Rozin), Alek- 
sander Hiller (..Szura”, „Kowalczuk ), Mieczysław Kniewski („Sergiusz ), 


GSO - Ń . 
(11) CA MSW: Sprawozdanie o ruchu wywrotowym, I kw. 1927 r., nr 7, Xx. 8. 
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Stanisław Tadaj, Janina Kozioł. Przybyli sekretarz generalny KMM — 
W Czemandonow i sekretarz KC KPP — Julian Leński. 


KZMP liczył w tym okresie 4100 członków. Poza tym ok. 2500 kazetem- 
powców oraz niemal tylu sympatyków przebywało w więzieniach. Niepo- 
kój wywołał spadek liczby członków KZMP w ciągu dwóch lat o 20 proc., 
a komórek zakładowych o 23 proc. Udział młodzieży z wielkiego przemysłu 
w ZMK spadł do 8 proc. Niezadowalający był również skład narodowo- 
ściowy organizacji. Zjazd przeszedł pod znakiem doszukiwania się przy-= 
czyn tego alarmującego osłabienia, jedynego cofnięcia się w historii 
KZMP Jednakże nie dotarł do sedna sprawy. Dopiero w następnych la- 
tach KZMP zaczął bardziej zdecydowanie odchodzić od ultralewicowych 
tendencji. Niemniej zjazd poczynił pewne kroki w tym kierunku. Kry- 
tvkowano przenoszenie żywcem treści i form pracy KPP na teren mło- 
dzieży niedostateczne uwzględnianie jej specyfiki i zainteresowań. 


Wvrazem tych tendencji była zmiana nazwy na Komunistyczny Zwią- 
zek Młodzieży Polski. Miało to wskazywać na wychowawczą rolę związku 
podkreślać, że jest on komunistyczny jako całość, ale gromadzi młodych 
ludzi, którzy osobiście jeszcze nie deklarują się jako komuniści. Zjazd 
wybrał Komitet Centralny KZMP, w którego skład weszło 8 robotników, 
Ż inteligentów i 1 chłop. Wv!eniono Sekretariat w składzie: Aleksander 
Hiller. Mieczysław Kniewski i Włodzimierz Zawadzki. 


Chociaż zjazd nie dotarł de podstawowej przyczyny regresu — odejścia 
partii i KZMP od twórczej linn LI Zjazdu KPRP, jego wskazania miały 
pozytywny rezultat. Już w 1933 r. KZMP skupił 15 751 członków, nie li- 
cząc prawie 5 tysięcy w więzieniach. Jeżeli doliczyć do tego komórki 
w wojsku, młodzież skupioną w Międzynarodowej Organizacji Pomocy Re- 
wolucjonistom i organizacjach legalnych pozostających pod wpływem 
KZMP. prężne oraz pelne inicia' wy organizacje młodzieży akademickiej, 
to ogólna liczba zorganizowanej młodzieży o rewolucyjnym obliczu poli- 
życznym wynosiła 40—5/ tysięcy. A przecież legalność tych organizacji 
była krótkotrwała, ich działacze często aresztowani. 


Wzrastała liczba komórek zakładowych. związek częściej stawał się or- 
ganizatorem i kierownikiem walk ekonomicznych młodzieży nie tylko bez- 
robotnej i w przemyśle drobnym, lecz i w przemyśle wielkim. Na przy- 
kład po poteżnych strajkach w Zagłębiu Dąbrowskim i Łodzi liczba komó- 
rek zakładowych KZMP wzrosła cztero-, pięciokrotnie. 


Kryzys gospodarczy przyczynił się do radykalizacji bezrobotnych. Wśród 
nich znaczną część stanowiła młodzież, którą redukowano najpierw. KZMP 
uczestniczył w demonstracjach bezrobotnych. Podczas jednej z nich, w 
Markach, zabity został członek KD KZMP, Czesław Bojanowski; polegli 
też członkowie KZMP: w Sosnowcu — górnik Piotrowski, w Pabianicach 
— Zygmunt Berlak. Wśród poległych było 21 młodocianych, których przy- 
należności organizacyjnej nie ustalono. Jeśli doliczyć poległych w wal- 
kach chłopskich na terenie Galicji Wschodniej, w Łapanowie, Jadowie, 
w powiecie leskim, ropczyckim i rzeszowskim, zabitych w czasie demon- 
stracji politycznych i zmarłych w więzieniach — to łącznie zginęło w tych 
latach co najmniej 114 młodocianych. Rozwinęła się nowa ostra fala walki 
— strajki okupacyjne. 
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Dojście do władzy Hitlera wywołało wstrząs w międzynarodowym ruchu 
robotniczym — wśród komunistów i wśród socjalistów 


W 1934 r. po wysłuchaniu sprawozdania KC KZMP władze Komuni- 
stycznej Międzynarodówki Młodzieży potępiły traktowanie przezeń jedno- 
litego frontu jako manewru. Wzmocniło to zdrowe tendencje, ale opory 
nie zostały przezwyciężone do końca. Gdy np. sekretarz Komitetu War- 
szawskiego KZMP, Julian Kole, prowadził rozmowy z OMTUR celem za- 
warcia ,„paktu o nieagresji”, Sekretariat KC KZMP odwołał go z tej funk- 
cji. Przeciwstawił się temu jeden z członków Sekretariatu „Zygmunt” (A. 
Przysuski). 


VII Kongres Międzynarodówki Komunistycznej (lipiec—sierpień 1935 r.) 
wyciągnął zasadnicze wnioski ze zmienionej sytuacji. Uchwały jego spo- 
wodowały głęboki przełom i przejście do strategii Frontu Ludowego. VI 
Kongres KMM (wrzesień—październik 1935 r.) wezwał do przebudowy 
związków młodzieży komunistycznej na szerokie, wychowawcze organi- 
zacje i wskazał na perspektywę jedności organizacji młodzieży socjali- 
stycznej. W myśl tej idei dokonało się w tym okresie zjednoczenie mło- 
dzieży komunistycznej i socjalistycznej w Hiszpanii, Francji, Anglii, USA 
i Chinach. 


Na VI Kongresie KMM KZMP był reprezentowany przez 10 delegatów. 
Do Prezydium KW KMM wybrany został „Janicki” (Beniamin Goldflam), 
a do KW KMM „Wiktorowicz” (Roman Zambrowski). KZMP podjął nowy 
kurs, tym razem gruntownie przezwyciężając pozostałości tendencji sek- 
ciarskich. 


Rozmowy prowadzone w 1935 r. przez Aleksandra Kowalskiego (KZMP) 
i Stanisława Dubois (OMTUR) nie doprowadziły jeszcze do wspólnych 
ustaleń, ale przełamały atmosferę wzajemnej nieufności. We wrześniu 
1935 r. na szczeblu kierownictwa KZMP i OMTUR uzgodniono wiele 
wspólnych akcji. m.in. więc przeciw napaści na Abisynię i demonstrację 
pod ambasadą Włoch. CKW PPS zabronił omturowcom udziału w tych 
wystąpieniach, ci jednak nie usłuchali zakazu. 


Wobec rosnących nastrojów radykalnych w OMTUR, CKW PPS w grud- 
niu 1935 r. rozwiązał tę organizację tworząc sekcje młodzieży PPS, a więc 
podporządkowując młodzież bezpośrednio kierownictwu partii i ograni- 
czając samodzielność młodych socjalistów. Nadzieje na proponowane przez 
KZMP utworzenie Frontu Młodego Pokolenia, łączącego szeroki krąg or- 
ganizacji antyfaszystowskich, doznały w związku z tym znacznego usz- 
czerbku. 

Proces likwidacji OMTUR wobec oporu dołów trwał pół roku. W począt- 
ku stycznia 1936 r. odbyło się spotkanie przedstawicieli KC KZMP z S. Du- 
bois, Ludwikiem Cohnem i Stanisławem Garlickim. W rezultacie zorganizo- 
wano w sali teatru Ateneum w Warszawie wspólny dwutysięczny wiec 
przeciwko wojennym planom Hitlera. Na wiecu m.in. odczytano list od 
KZMP. Podobne jednolitofrontowe wystąpienia powtarzały się w wielu 
miejscowościach. 1 maja 1936 r. lewicowi studenci Warszawy wystąpili w 
dwutysięcznym jednolitofrontowym pochodzie. Zapłacili za to wysłaniem 
8 „życiowców” do Berezy (m.in. Bolesław Rumiński, Mieczysław Popiel, 
Zdzisław Turlejski). 


88 


DZLYPA 


-+-n, 


UMOWE 
m; i 


żę, 
= MAZ) 


1 richi 


OMUN* 
jedni 
> Opar 
1 War: 
Jem 12: 
j ate 
jn” (A 


1053 1 
90 5 
gg, M 
JUGOFY 
opgżż: 
zaj 
je ni 
ji (4 


W tych warunkach KZMP wystąpił z pamiętną inicjatywą Deklaracji 
Praw Młodego Pokolenia(12). Opracowali ją Mieczysław Kalinowski, Wi- 
told Konopka i Lucjan Szenwald. Deklarację przedyskutowano z kierow- 
niczymi działaczami OMTUR, ZNMS, „Frontu” (akademicka organizacja 
w Wilnie, której przewodniczył Henryk Dembiński), „Wici” i kierowaną 
przez Zbigniewa Zapasiewicza opozycją sanacyjnego Legionu Młodych. 

20 marca 1936 r. „Poprostu” opublikowało w: Wilnie tę deklarację. Po 
jej wydrukowaniu pismo zostało zamknięte. Wśród 13 działaczy, którzy 
ja podpisali, byli m. in. omturowcy, „wiciowcy” (Franciszek i Władysław 
Fołta — ZG „Wici”), Lucjan Szenwald (KZMP), Wanda Wasilewska (dzia- 
łączka lewego skrzydła PPS), Zbigniew Zapasiewicz (b. komendant Legionu 
Młodych). Chociaż deklaracji nie podpisał nikt z kierownictwa OMTUR 
1„Wici”, wywołała ona znaczny oddźwięk w tych organizacjach, a także 
w Legionie Młodych. | 

Dokumenty i działania KZMP z tego okresu tchnęły dążeniem do jed- 
ności, uwzględniały stanowiska partnerów, doceniały ich przywiązanie do 
tradycji swych partii i starania o zachowanie legalności. W tym kierunku 
zmierzał wysunięty przez KC KZMP Projekt Platformy Jedności Orga- 
nicznej Młodzieży Socjalistycznej i Komunistycznej. Zawisł on jednak 
w powietrzu ze względu na ogromne trudności obiektywne i niedostatek 
konsekwencji partnerów. Jedynie na terenie akademickim jedność orga- 
nizacyjna była już bliska urzeczywistnienia. W grudniu 1937 r. został 
jednak przez wladze rozwiązany ZNMS — najpierw w Wilnie, gdzie już 
nastąpiło połączenie, a gdy to nie pomogło — w całym kraju. 

Toczące się pertraktacje i sporadyczne akcje jednolitofrontowe były 
wyrazem nastrojów mas i z kolei, dając im poczucie siły, wpływały na 
dalszą radykalizację. Wyrazem tego były strajki w Krakowie (,„Semperit” 
18—25 marca 1936 r.) i całodzienna walka z policją, w której poległa 
6 robotników. We Lwowie (14—16 kwietnia 1936 r.) po zabiciu w czasie 
demonstracji bezrobotnych młodego Władysława Kozaka jego pogrzeb 
przeistoczył się w całodzienne walki uliczne (49 zabitych, ok. 300 ran- 
nych). Wśród poległych byli młodzieżowcy, m. in. Włodzimierz Mironiuk, 
Bronisław Henc, Mieczysław Sikorski, którzy nieśli wieńce. 

Radykalne nastroje młodzieży wiejskiej znalazły m. in. wyraz w demon- 
siracjach w rocznicę bitwy pod Racławicami 18 kwietnia 1937 r. oraz 
w zorganizowanym przez SL 10-dniowym strajku chłopskim. 

W atmosferze tych walk nie udało się odgrodzić młodzieży pepeesowskiej 
od kazetempowców. Wyrazem tego były wspólne zbiórki na pomoc dla 
ludowej Hiszpanii oraz wiele akcji lokalnych. 

Negatywną rolę odegrały aresztowania w Związku Radzieckim b. wy- 
bitnych działaczy PPS — Jerzego Czeszejko-Sochackiego i Tadeusza Żar- 
skiego oraz haniebne procesy moskiewskie. Budząc zrozumiały sprzeciw s0- 
cjalistów, utrudniały one rozwój jednolitego frontu. 

W listopadzie 1936 r. KZMP miał ponad 19500 członków, nie liczące 
(w przybliżeniu) 7000 w więzieniach. Liczbę sympatyków i kierowanych 
przez KZMP lub zbliżonych do niego legalnych i półlegalnych stowarzy= 


szeń szacować można na ok. 60 000. 
Rana zZ PRO 


(12) „Deklaracja Praw Młodego Pokolenia (Przed czterdziestu laty)” — „Nowe Dro- 
8”, 4/76, str. 105—109. 
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Narastało zagrożenie agresją hitlerowską Wszystkie wysiłki młodych 
komunistów skierowane zostały na obronę ojczyzny. Gdy Hitler rozpo- 
czął w Hiszpanii generalną próbę najazdu. w szeregach brygad między- 
narodowych walczyło wielu przybyłych z Polski kazetempowców „Justyn” 
— Jaszuński, Józef Glazer, Kazik Świczarczyk i setk! innych wiedziały, 
że broniąc Republiki Hiszpańskiej walczą także „za wolność naszą”. za 
Polskę. Cóż dziwnego, że znalazł się wśród nich doktor medycyny Mie- 
czysław Domański — krewny Ludwika Mierosławskiego i Kazimierza Pu- 
łaskiego. 

„Zwycięstwo faszyzmu... — pisał w 1937 r. «Towarzysz Młodzieży» 
(organ KC KZMP) — rozpaliłoby pożar wojny, w którego ogniu zginę- 
łaby niepodległość wielu narodów, w tej liczbie i narodu polskiego”. 

Jest to jeden z ostatnich dokumentów KZMP przed jego rozwiązaniem 
w 1938 r. w ślad za rozwiązaniem KPP. Wieńczy on jakbv linię rozwoju 
KZMP i zarazem otwiera perspektywę następnej fazy ruchu polskiej mło- 
dzieży rewolucyjnej, kiedy to do walki z hitlervyzmem o wvzwolenie naro- 
dowe ł społeczne stanęli Hanka Sawicka, Janek Krasicki, Nastek Kowal- 
czyk, Mietek Hejman, Mietek Kalinowski, Roman Paziński, Lucjan Szen- 
wald i setki innych b kazetempowców. 

Ich bohaterska, patriotyczna postawa nie była dziełem przypadku, lecz 
wynikiem politycznego i ideowego procesu. jaki przeszedł KZMP Niełatwa 
była droga dojrzewania tej organizacji, która w bratnim związku jedno- 
czyła polską młodzież robotniczą, chłopską i inteligencką z młodzieżą wszy- 
stkich mniejszości narodowych. 

Mimo błędów i potknięć w podstawowych zagadnieniach związek od 
swoich narodzin zajmował stanowisko konsekwentnie rewolucyjne. Do- 
tyczyło to m.in. probłemów walki mas ludowych o władzę, hegemonii kla- 
sy robotniczej, łączenia patriotyzmu z internacjonalizmem. 

Wpływy KZMP przeważały wśród najbardziej dojrzałej części młodzieży 
robotniczej, wzrastały wśród młodzieży wiejskiej, dominowały wśród 
ukraińskiej i białoruskiej. Zwiększało się oddziaływanie KZMP na mło- 
dzież akademicką. KZMP zapędzony w podziemie był również znaczącym 
przeciwnikiem potężnych, liczących setki tysięcy członków, mających wy- 
szkolone kadry, posługujących się środkami rozgałęzionego aparatu pro- 
pagandowego reakcyjnych organizacji młodzieżowych. Kazetempowcy nie 
dali się sterroryzować ani doraźnymi sądami, ani Berezą, wyrastając z sze- 
regów polskiej młodzieży robotniczej, byli jej awangardą, odegrali pio- 
nierską rolę w dziejach młodzieżowego ruchu rewolucyjnego. 


DAE” 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Socjalizm biurokratyczny 
a socjalizm otwarty 


STANISŁAW RAINKO 


Kończy się pewna epoka w dziejach socjalizmu. Bez względu na zawsze 
możliwą przypadkowość historyczną, jest to proces ostatecznie przesądzony 
I nieodwracalny. Choć nie obywa sie bez oporów i walki. Jak zwykle w pro- 
cesie przemian nie wszyscy zyskują, a nadzieja jednych łączy się tu z lę- 
kiem innych. | 

Nie jest jednocześnie rzeczą łatwą określić w syntetyczny sposób cha- 
rakter dokonujacych się przemian. Jaka właśnie epoka mija i jaka epoka 
nadchodzi? Dzieje się tak nie dlatego, że brakuje nam znajomości jakichś 
szczególnych faktów — faktów jest w pewnvm sensie w nadmiarze. To, 
czego nam brakuje, to stosownej aparatury pojęciowej i dostatecznie ogól- 
nych koncepcji teoretycznych. Marksizm, podporzadkowany od dziesięcio- 
leci zadaniom taniej apołogetyki. okazał się niezdolny do rzetelnej analizy 
systemu socjalistycznego, nie mówiąc już o jego krytyce we właściwych 
sobie kategoriach. Ponadto wszyscy jesteśmy uczestnikami tego procesu. A 
pozycja bezpośrednich uczestników rzadko bywa pozycją wyróżnioną ze 
względu na potrzeby refleksji teoretycznej. Musimy jednak próbować ro- 
zumieć swój czas. I takie byłoby również przeznaczenie niniejszego szkicu. 


W STRONĘ ONTOLOGII SOCJALIZMU 


Dwa fundamentalne momenty wyróżniają socjalizm w strukturze do- 
tychczasowej historii. Z całą powagą trzeba potraktować słowa Marksa, że 
socjalizm oznacza koniec „,prehistorii” ludzkości. 

Dotychczasowy rozwój społeczny charakteryzował się żywiołowością. 
Ogólny kształt i wynik procesu historycznego nie był przez nikogo przewi- 
dywany ani zamierzony. Nikt nie planował ani nie przewidywał kapitaliz- 
mu. A podobnie rzecz się miała z formacjami poprzedzającymi kapitalizm. 


91 


Wszystko w historii (wraz z samą historią) jest dziełem ludzi. Ale nie 
wszystko jest tu ich dziełem świadomym i zamierzonym. Historia jako ca- 
łość powstaje z sumowania się i krzyżowania ludzkich działań jednostko- 
wych i zbiorowych. Działania te. z osobna wzięte, mogą bvć i są świadome. 
Jednak historia, jako ich globalny wynik. okazuje się każdorazowo czymś 
le>acym poza granicami jakichkolwiek zamierzeń. 

Prawem dotychczasowej historii pozostaje przeto stałe rozmijanie się 
ludzkich cełów i ich efektów. Dotyczy to w szczególności globalnego i osta- 
tecznego efektu. jakim jest sama historia. Warstwy i klasy walczące wraz 
z burżuazią przeciwko feudalizmowi głosiły ustami swych ideologów, że 
przygotowują epokę rozumu. wolności i równości. Ci sami ludzie lub ich 
bezpośredni następcy zbudzili się jednak któregoś dnia w społeczeństwie 
ukształtowanego kapitalizmu — w społeczeństwie jakże odległym od ich 
wvobrażeń i przyświecających im celów walki. 

Socjalizm jest pierwszą w dziejach formacją. którą poprzedziła myśl, 
zamiar i prognoza. Był nie tylko przewidywany, ale planowany i przygoto- 
wywany. Nikt nie pisał na sztandarach: chcemy kapitalizmu! Pisano jed- 
nak: chcemy socjalizmu! 

Co więcej, bez świadomości antycypującej socjalizm nie byłaby możliwa 
jego realizacja. Socjalizm musiał być uprzednio zidentyfikowany, a nawet 
po prostu nazwany. Tymczasem kapitalizm zidentvfikowano i nazwano do- 
piero post factum. Trzeba było do tego m.in. krytycznej i analitycznej 
myśli Marksa. 

Wraz z socjalizmem przekroczony został w dziejach pewien próg lub 
punkt krytyczny: ruch globalnej historii. przejście od formacji do forma- 
cii, może urzeczywistniać się odtad jedynie jako proces antycybowany 
i sterowany myślą. Byłobv fu tak, jak w nrzypadku techniki Przez całe tv- 
siąclecia postęp techniczny dokonywał się metoda prób i błędów, bez po- 
trzeby wsparcia ze strony teorii. Metodą prób i błędów mo$na bv!ło jeszcze 
zbudować maszynę parową. Nie zbuduje się jednak na tej drodze ani reak- 
tora atomowego, ani rakiety kosmicznej. Pewien próg został tu ostatecznie 
przekroczony. Technika i technologia możliwe są odtąd tylko jako urzeczy- 
wistniona i urzeczywistniająca się nauka. 

Naszą myśl moglibyśmy wyrazić nieco precyzyjniej. Istnieją dwa pozio- 
my historii i jej tworzenia: poziom ludzkich działań i praktyk oraz poziom 
zobiektywizowanego procesu historycznego (wchodzą tu m.in. takie właśnie 
zjawiska. jak wspomniany proces powstawania formacji i przejść między- 
formacyjnych, procesy narodowotwórcze. klasotwórcze. językotwórcze 
itp.). Pierwszy był zawsze świadomy. drugi — kształtował się żywiołowo, 
poza ludzką wiedzą i świadomością. Otóż, poczynając od socjalizmu, rów- 
nież ten drugi poziom — i to w swym najistotniejszym punkcie, jakim jest 
powstanie i rozwój nowej formacji — fochodzić może do skutku jedynie z 
udziałem antvycypującej myśli i świadomości. 

Rzecz bowiem w tym, iż nie tylko powstanie, ale i dalszy rozwój socja- 
lizmu zakłada konieczny udział myśli i świadomego tworzenia. Struktury 
społeczne i instytucjonalne socjalizmu nie są czymś danym ani spontanicz- 
nie powstałym w łonie kapitalizmu. Trzeba je dopiero wytwarzać w wyni- 
ku zwycieskiej rewolucji socjalistycznej. W sposób jeszcze bardziej spek- 
fakulornv noświedeza to dziedzina ekonomiki. Wraz z uspołecznieniem 
środków psodukcji, dziedzina ta siać się musi obiektem planowego stero- 
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wania. Jego formy i środki, zakres i głębia będą się zmieniać historycznie. 
Nieodmienna pozostaje tu tylko sama zasada sterowania. 

Dlaczego tak się dzieje? Dlaczego w pewnym momencie człowiek musi 
wkroczyć swą myślą i świadomym działaniem w najgłębsze struktury hi- 
storii które dotąd kształtowały się i przemijały bezwiednie? Odpowiedź 
jest prawdopodobnie taka sama, jak we wspominanym przykładzie z tech- 
niką: historia nie byłaby w stanie rozwijać się dalej samoczynnie. Albo 
świadome sterowanie, albo regres i kres rozwoju z wszystkimi towarzyszą” 
cymi temu niebezpieczeństwami. 

Na bardziej operacyjnym i empirycznym poziomie oznacza to, iż m.in. 
klasowe i państwowe struktury ludzkich społeczeństw, powielany w dzie- 
jach mechanizm wyzysku itp. wyczerpały lub wyczerpują swą historyczną 
elektywność. Próba ich opanowania i eliminacji, bez względu na długo- 
trwałość tego procesu, możliwa jest tylko pod warunkiem przejęcia przez 
człowieka odpowiedzialności za historię w jej właśnie globalnych aspek- 
tach. W tym sensie kapitalizm jest końcem „prehistorii” ludzkości. W tym 
sensie również socjalizm otwiera epokę historii właściwej, tj. historii nie 
tylko wytwarzanej przez człowieka, ale wytwarzanej zarazem świadomie 
w całym maksymalnym jej zakresie 

Potrzeba sterowania, wyczerpanie się możliwości spontanicznego rozwo- 
ju oznaczają, że wzrasta także sfera naszej wolności w stosunku do własnej 
historii. W tym samym stopniu wzrasta jednakże i nasza odpowiedzialność. 
Niech uzmysłowi nam to pewna analogia. 

Wiadomo, że mózg sprawuje niepodzielną kontrolę nad przebiegiem wie- 
lorakich procesów, które zachodzą w naszym organizmie (jak akcja serca, 
oddychanie, trawienie). Odbywa się to przy tym poza świadomością i bez 
jej udziału. Tymczasem wyobraźmy sobie, że świadomość przejmuje tu któ- 
regoś dnia wyłączną kontrolę nad tymi procesami. Władza nasza w stosun- 
ku do własnego organizmu rośnie niepomiernie. Otwierają się również mo- 
żliwości trudne wręcz do przewidzenia. Pozostaje wszakże pewna cena, 

tórą należy płacić — w postaci błędów, które świadomość musi nieuchron- 
nie popełniać, właściwych jej ograniczeń i niemożności sprostania ogrom- 
nej ilości danvch wymagajacych jednoczesnego przetworzenia itp. A każdy 
Z tych przypadków mósłby oznaczać po prostu katastrofę dla organizmu. 

Socjalizm zawiesza lub redukuje w istotnej mierze dotychczasowe me- 
chanizmv historycznej samoresulacji. A jest to tylko inne wyrażenie te- 
g0, O czym mówiliśmy wyżej. Stawia tym samym ogromne wymasania na- 
szej świadomości i sprawności twórczej. Towarzyszyć temu muszą zrozu- 
miałe i łatwe do przewidzenia niebezpieczeństwa. Tam, gdzie nie ma me- 
chanizmów samoregulacji. nie ma również mechanizmów samokorygowa= 
nia Błędy mogą kumulować się w tych warunkach aż do katastrofy włącz 
nie. I byłaby to druga strona medalu, o której rzadko się mówi w general- 
nych charaktervstykach socjalizmu. 

Już dotychczasowe uwagi przekonały nas, że socjalizm wnosi głębokie 
„poruszenie” w strukturze wytwarzania historii. Sprawy na tym wszakże 
się nie kończą. 

Zadajmy pozornie niewinne pytanie, jak i dlaczego ludzie pracują? Pod 
ręką są tu trzy typy historycznie znanych i historycznie ukształtowanych 
struktur motywacyjnych: przymus pozaekonomiczny (przymus fizyczny), 
przymus ekonomiczny (bodźce materialne) i czynniki moralne (np. entuz- 


93 


jazm pracy). Pierwsza struktura charakterystvyczna jest dla społeczeństw 
klasowych poprzedzających kapitalizm. Drugą faworyvzuje właśnie kapi- 
talistvczny sposób produkcji. opartv na zasadzie wolnego najmu siły robo- 
czej. Trzecia nigdy bodaj nie została historycznie wypróbowana w skal 
masowej i w sposób dostatecznie trwały. 

Jak wygląda na tym tle sytuacja socjalizmu? Najbliższa byłaby mu osta- 
tnia z wymienionych struktur motywacyjnych — i nie tylko ze względów 
ideologicznych. Tak zapewne sądzili klasycy marksizmu. Swobodnie zrze- 
szeni producenci nie podlegaliby z natury rzeczy w swych czynno- 
ściach produkcyjnych jakiemukolwiek przymusowi o charakterze pozaeko- 
nomicznym. Obcy byłby im również przymus ściśle ekonomiczny — zwią- 
zany on jest z rynkiem, własnością prywatną, sprzedażą siły roboczej itp. 
A trudno wyobrazić sobie, by wołni producenci mieli sprzedawać sobie 
wzajemnie swą siłę roboczą i użytkować ją wedle kapitalistycznych lub ja- 
kichś pozakapitalistycznych zasad. Pozostają zatem czwnniki moralne. Po- 
za jednak wyjatkowymi okresami (iak np. okres bezpośrednio porewolu- 
cyjny) nie zostałv one wypróbowane w dziejach realnvch społeczeństw so- 
cjalistvcznych. A podejmowane niekiedv wvsiłki w tvm kierunku kończyły 
się nieodmiennie fiaskiem ekonomicznym. Nie tylko dla porzadku wykła- 
du wspomnieć również wypada. że realnv socjalizm siegał tu i pa Środki 
przymusu pozaekonomicznego (ride stalinowskie obozy pracy). A Trocki 
w okresie porewolucyjnym, wysuwał wręcz postulat miiitarvzacji pracy 
i pozostawienia socjalistycznemu państwu pełnej swobody w dysponowa- 
niu zasobami siły roboczej. 

Sprawa jest nadzwyczaj poważna. Socjalizm poddaje destrukcji (lub 
zdaje się to czynić) historycznie zastaną strukturę motvwacyjną w zakre- 
sie czynności produkcyjnych. Jednocześnie ewentualna nowa struktura, 
jaką byłyby tu motywacje moralne, nie nabrała wciaż dostatecznej mocy 
i nie widać, kiedy i jak miałoby to w ogóle nastąpić — bez radykalnej 
zmiany w samej istocie osobowości ludzkich. Wnioski siąd oczywiste: pro- 
blemem dla socjalizmu będzie kwestia podaży dóbr i usług. 

Sytuacja jest tu w pewnym sensie symetryczna w stosunku do tego. co 
znamy z dziejów kapitalizmu. Problemem dla kapitalizmu jest mianowi- 
cie kwestia popytu, a ściślej — popytu efektywnego. Bvłabv to przy tym 
kwestia o charakterze strukturalnym, związana z naturą i istoia tego sv- 
stemu, a nie jakimikolwiek jego przypadkowymi osobliwościami. Odpowie- 
dnio socjalizm, z podobnych strukturalnych względów, stawał będzie syv- 
stematycznie w obliczu problemu podaży — sprawności i efektywności ca- 
łego mechanizmu produkcyjnego, jego uruchamiania i wykorzystywania. 
Nie byłby to przy tym w naszym wypadku wniosek z obserwacji rzeczye 
wistości empirycznej. Jak widzimy, odsyła on niejako wręcz do aksjoma- 
tyki teorii socjalizmu. ; 

Na tę samą sprawę możemy teraz spojrzeć od innej strony. Jak wiadomo, 
siłą napędową kapitalistycznego sposobu produkcji jest motyw zysku i zys- 
ku maksymalnego. Motyw ten wprawia w istocie w ruch całe burżuazyjne 
społeczeństwo. Wymusza on nieustanny postęp technologiczny, a poprzez 
technologię i produkcję rewolucjonizuje pozostałe obszary żvcia społeczne- 
go. Socjalizm motyw ten wygasza z powodów oczywistych. Czy proponuje 
jednak w zamian coś o równej mocy i skuteczności? Wymienia się w tym 
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kontekście potrzeby ludzkie i społeczne. Bvłvbv one ostatecznym celem 
i motewem przewodnim socialistircznej produkcji. Potrzeby nie rosną jed- 
nak w aleskończoność, jak dziać się to może z zyskiem wyrażonym w ab- 
strukcetjnoj formie pieniadza. Moga one również stabilizować się na pew- 
nym poziomie w różnych okresach. Nie tylko potrzeby określają 
produkcję, ale także produkcja określa powzeby — jak to akcentował nie- 
jednokrotnie Marks. Niskiemu poziomowi produkcji odpowiadać może 
przeto równie niski ogólny poziom potrzeb. I niełatwo byłoby wyjść z tego 
błednego koła. 

Wystarczy, abv uświadomić sobie, iż pod względem swej sprawczej i dv- 
namizującej mocy potrzeby ustępować muszą zdecydowanie mechanizmowi 
zysku. Potwierdza to zresztą cała przedkapitalistyczna przeszłość. Mianowi- 
cie wszedzie tam, gdzie w produkcji dominuje motyw wartości użytkowej, 
regułą jest stosunkowo powolny ogólnv postęp. Społeczne i cywilizacyjne 
przyspieszenie pojawia się dopiero wraz z kapitalizmem. A u podstaw leży 
tu jednoznacznie motyw wartości wymiennej i zysku. jako ostateczny ceł 
l czynnik napędzający produkcie społeczna. W tvm dostrzega właśnie 
Marks główną historyczna zasługe kapitalizmu i jego niekwestionowalny 
tytuł do swoistej wielkości. 

Do czego prowadza nas ostatnie analizy” Otóż socjalizm. jako określony 
system produkcji społecznej i po prostu svstem społeczny. stawać musi 
nieuchronnie wobee kwestii wlasnych sił napedowych — jeśli w ogóle chce 
realizować jakikolwiek postęp 1 przyspieszenie. Sprawie dodaje tu niewat- 
pliwie dramatyzmu obecność otoczenia kapitaulistycznego i wymuszona po- 
trzeba konfrontacji lub co naimniej konkurencji miedzysystemowej. Jest 
to wniosek, który narzuca się zarówno w świetle struktur motywacyjnych 
pracy, jak i w rezultacie zestawienia mechanizmu potrzeb z mechanizmem 
zYsku. | 

Socjalizm staje zarem wobec wvzwania o podwójnym charakterze. Re- 
dukuje on maksymalnie mechanizmy historycznej samoregulacji i sięga po 
władzę nad globalnym procesem historvcznym. Musi wobec tego podjać 
również, nie mający precedensu w dziejach. wysiłek sterowania lub raczej 
samosterowania własnym rozwojem. Nie istotnego nie może tu niejako do- 
chodzić do skutku samoczynnie, Jednocześnie socjalizm ooddnie destr" i 
rozmaite historycznie zastane struktury napędowe. Kolejnym wyzwaniem 
będzie zatem dla niego kwestia odpowiednich sił napędowych, stymulacji 
lub samostymulacji własnego rozwoju 

Pewną historvczną odpowiedzią na oba te wyzwania jest znana nam 
mianowicie aktualna postać socjalizmu. Mówimy tu o socjalizmie biurokra- 
tycznym. I nie jest. to nazwa przypadkowa. 


SOCJALIZM BIUROKRATYCZNY 
— JEGO MECHANIZMY I STRUKTURY 


Czym charakteryzuje się przede wszystkim socjalizm biurokratyczny? 
Otóż w odpowiedzi na wspomniane wyzwania w zakresie społecznej regu- 
lacji i społecznego napedu powołuje on do istnienia niezliczone rzesze 
funkcjonariuszy różnych szczebli. Funkcjonariusze ci mają wiele wspólne- 
go z tradycyjną biurokracją, o której pisał np. swego czasu Max Weber. 


Są hierarchicznie podzieleni i zróżnicowani, kierują się w swym posiępo- 
waniu określoną pragmatyką służbową, do spraw społecznych odnoszą się 
jak do rzeczy — świat społeczny jest bowiem dla nich jedvnie przedmiotem 
manipulacji itp. Biurokracja socjalistyczna wyróżnia się jednocześnie swo- 
istymi cechami, które czynią z niej społeczną i polityczną potęgę oraz wy- 
noszą ją ponad społeczeństwo. | 

Zwróćmy tu uwagę na kilka istotnych momentów. Aktem socjalistycz- 
ne] rewolucji podstawowe środki produkcji przechodzą na własność spo- 
łeczną. Własność społeczna jest ex definitione własnością wszystkich lub 
przynajmniej własnością pracujących. Jednocześnie znajduje się ona w nie- 
podzielnym władaniu centralnej biurokracji. Łatwo tu o krok następujący: 
po jednej stronie pozostaje formalny tytuł własności, po drugiej natomiast 
— faktyczna władza, wyrażająca się w realnym i nie podlegającym jakie- 
mukolwiek publicznemu osądowi dysponowaniu własnością społeczną. 
Krok ten równoważny byłby praktycznie wyzuciu społeczeństwa i klasy 
robotniczej z ich uprawnień własnościowych. 

Status biurokracji jest tu przy tym wyjątkowo wygodny. Nie będąc for- 
malnym właścicielem, nie ponosi ona jakiejkolwiek odpowiedzialności za 
swą aktywność w sferze ekonomicznej. Ewentualne straty i niepowodzenia 
— a tych nigdy nie brakuje — spadają każdorazowo na barki formal- 
nych lub rzekomych właścicieli, tj. społeczeństwa i klasy robotniczej. Moż- 
na wręcz powiedzieć, że tak „luksusowej” pozycji nie miała w prze- 
szłości żadna grupa społeczna. Kapitalista prywatny, jak i kapitalista 
zbiorowy uczestniczą w tym samym stopniu w zyskach, jak i ponoszonych 
stratach. Kryzys i recesja dotykają dotkliwie klasę robotniczą, ale mogą 
również unicestwiać całe grupy dysponentów kapitału. Tu tkwi niewątpli- 
wie jedno z istotnych źródeł powtarzającego się marnotrawstwa i nieod- 
powiedzialności w gospodarce socjalistycznej. 

Sytuacja ta pociąga za sobą również określone skutki wśród klasy robot- 
niczej. Postawy bierności i apatii. braku zainteresowania wynikami pro- 
dukcyjnymi przedsiębiorstwa, jakością własnej pracy itp. — nie będą nale- 
żały do rzadkości. Pomijamy już tu efekty swoistego świadomościowego lub 
ideologicznego rozdwojenia, które muszą pojawiać się w sytuacji. gdy ciąg- 
le powtarzanym zapewnieniom o statusie właściciela lub współwłaściciela 
zakładu nie odpowiada w jakimkolwiek stopniu realny stan rzeczy. 

Biurokracja sięga również po swoiste środki samoutrwalania. Należy do 
nich w szczególności mechanizm tzw. nomenklatury. Można urodzić się 
szlachcicem, a nawet kapitalistą. Nikt nie rodzi się natomiast biurokratą. 
Co więcej, nikt nie musi nim pozostać w sposób trwały. Nomenklatura zo- 
stała wymyślona. aby uniknąć tych niebezpieczeństw. Jej naczelna zasada 
głosi: nie urodziłeś się wprawdzie biurokratą, ale pozostaniesz nim do koń- 
ca życia. Stąd tak charakterystyczny ruch po karuzeli stanowisk, który wy- 
pełnia życie wielu przedstawicieli biurokracji. 

Skąd jednak ów upór, by pozostać w kregu nomenklatury? Odpowiedź 
na to pytanie jest publiczną tajemnicą: nomenklatura to potencjalny lub 
faktyczny aparat władzy. Władza nadto może być środkiem do przywile- 
jów — i to nie tylko przywilejów materialnych Biurokracja chętnie ukry- 
wa tę okoliczność. Jest to istotnie fakt wstydliwy — zarówno w świetle 
jej formalnego statusu. jak głoszonej ideologii i moralności publicznej. 

Ale faktyczne dzieje dotychczasowych społeczeństw socjalistycznych to nie 
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bajeczka dla przedszkolaków. Obfitują one również w fakty nieprawości 
i zła społecznego. A socjalistyczna biurokracja ma w tym swój pokaźny 
udział. Dla kompletnego rozliczenia się z przeszłością również i ten ra- 
chunek musi być kiedyś wystawiony. 

Biurokracji nieobcy jest także duch swoistego korporacjonizmu. Prowa- 
dząc zaciętą walkę w swych szeregach o wpływy, stanowiska, a także pre- 
stiż i dochody, w poczynaniach tych osłania się na zewnątrz płaszczem nie- 
przeniknionej tajemnicy. Stąd tak mało znane są kulisy życia politycznego 
w społeczeństwach socjalistycznych, a nawet niekiedy jego zwyczajna sce- 
na. Na co dzień uzyskujemy tu sielankowy zgoła obraz. I tylko od czasu do 
czasu wstrząsa nami rzeczywistość, która poświadcza, jak mało zmieniło 
się od tysiącleci w faktycznych mechanizmach życia politycznego. 

Biurokracja wypracowuje i upowszechnia zarazem pewien model osobo- 
wości. Ma to być przede wszystkim osobowość nie wyróżniająca się niczym 
szczególnym, której obcy jest zwłaszcza krytycyzm, intelektualna i moral- 
na odwaga, a także autentyczne zaangażowanie ideologiczne. Najcięższy 
zarzut brzmi tu: to osobnik kontrowersyjny. Ludzie kontrowersyjni są solą 
tej ziemi. Ale nie w oczach biurokracji. Parafrazując stylistykę młodego 
Marksa, można by powiedzieć: im mniej jesteś, im mniej myślisz i czujesz, 
im bardziej będziesz tchórzliwy i nieudolny, tym masz przed sobą więk- 
sze szanse, tym więcej dostąpisz łask i powodzenia. 

Z łatwością można wyobrazić sobie miażdżące konsekwencje takiej po- 
stawy dla mechanizmu rekrutacji i selekcji kadr. Wiele niepowodzeń socja- 
listycznych społeczeństw, ich technologicznych zapóźnień, niesprawności, 
nieudolności, bezpowrotnie zmarnowanych szans i inicjatyw ma tu właśnie 
swe źródło. Wystarczy pomnożyć działanie tego mechanizmu o miesiące, 
lata i dziesięciolecia — od uniwersytetu i biura po przedsiębiorstwo i apa- 
rat polityczny. 

Jałowe są spory, czy biurokracja socjalistyczna jest klasą społeczną, war- 
stwą czy też zwyczajnie aparatem administracyjnym. Nie jest ani jednym, 
ani drugim, ani trzecim. Jest czymś szczególnym — jest po prostu socjali- 
styczną biurokracją, dla której nie istnieje ogólniejszy od niej rodzaj i ga- 
tunek, pod który dałoby się ją podciągnąć. Może natomiast w praktyce spo- 
łecznej nabywać rysów i zachowań każdego z tych układów. Zależy to od 
okoliczności, miejsca i czasu. Pozostawiona sama sobie przez okres dostate- 
cznie długi, przy milczącym i bezwolnym społeczeństwie, zachowywać się 
będzie z pewnością jak quasi-klasa. 

socjalizm biurokratyczny nie wyraża się w jakiejś jednej, ściśle przypo- 
rządkowanej mu formie. Mieści się tu zarówno stalinizm, jak epoka Bre*- 
niewa i Gierka. Stalinizm reprezentuje natomiast niewątpliwie najbardziej 
skrajną i zbrutalizowaną postać socjalizmu biurokratycznego. Byłby to 
mianowicie socjalizm biurokratyczny oparty na zasadzie masowego terroru 
i zasadzie faktycznego jedynowładztwa. W tej ostatniej postaci jest on os- 
tatecznie przezwyciężony i całkowicie anachroniczny. Stanowić może jedy- 
nie przedmiot zainteresowań historii, choć historii wciąż nie napisanej i nie 
wyjaśnionej w kategoriach marksistowskich. Sławetne formuły w rodzaju: 
kult jednostki, okres błędów i wypaczeń — są jedynie rzucaniem piaskiem 
w oczy. Mają one w większym stopniu ukryć, niż odslonić cokolwiek. Na- 
s również do tej samej epoki, co ich przedmiot — i tam należy je ocde- 
słać, 
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'Powiedzieliśmy. że socjalizm biurokratyczny jest pewną odpowiedzia na, 
strukturalne i ontologiczne wyzwania, wobec ktorych historia stawią socja- 
lizm. Natura i charakter tej odpowiedzi rysują się obecnie przed nami wy- 
raźnicj. Socjalizm biurokratyczny jest mianowicie próba sterowania histo- 
rią i napodzania jej rozwoju metodą niejako reczną lub rzemies'jniczą — 
poprzcz mnożenie ap"ratów blurosratycznych serwujacych zaiecenia I M- 
rektywy zaopatrzone w sankcję od czysto administracyjnej po bezposredni 
przymus. Ponieważ zadań przybywa. a nie ubywa. socjalizm biurokratycz- 
ny musi generować coraz to potężniejszą 1 liczniejszą biurokracię. Nie nie 
pomogą tu oświadczenia i przestrogi przed niedezpieczeństwem biwwokra- 
tyzmu, powtarzane wezwania do waiki z tym ziawiskiem itp. Jest to po 
prostu konieczność, skoro raz wkroczyło się na tę drogą, a inna nie istnie- 
je lub jej się nie dostrzega. Socjalizm biurokratyczny uwikłał się we włas- 
ną logikę — nawet z biurokracją usiłuje walczyć metodami biurokratycz- 
nemi, powołując w tym celu nowe biura. komisje, aparaty kontroli itp. 
Rzec by można, że jest to już etap metabiurekracji. czyli biurokracji skie- 
rowanej na sama biurokrację. Gigantomania w biologii jaki w kulturze 
jest każdorazowo objawem zbliżającego się kresu i wyczernania. 


ZMIERZCH SOCJALIZMU BIULROKRATYCZNEGO. 
OTWARCIE W PRZYSZŁOŚĆ 


Czas socjalizmu biurokratycznego po prostu mija. A złożwły się na 
razne Okoliczności. 

Skumułlowałv się przede wszystzim dotvchczasowe błedy i oczywiste 
niedostatki, jakie wiążą się z biurokratycznym sierowaniem. Tempo roz- 
woju społeczeństw socjalistycznych spadło — i to nie tvlko w dziedzinie 
gosbodarczej. Nagromadziły się trudności. posłębiła ogólna niesprawność. 
Każdy krok naprzod okazuje się coraz bardziej kosztowny. przychodzi rów- 
nież z corcz wiekszym trudem. Rośnie także niezadowolenie społeczeństw, 
wwczerpanych ogólnymi brakami 1 nie spełniontemi obietnicami. 

Oeńinocewiizacyjne przyspieszenie i rewolucja naukowa-techniczna —- 
> asze momenty przyblizajsce zmierzch socializmu biurokratycznego. 
(Come Sie on zasadniczo niezdalny do wchłonięcia i realizacji nowej re- 
wolucji technologicznej. Oparta jest ona na inwencji ludzkiej i inwencje 


UUSOUTC, Niezie ze sobą inne środki i możliwości sterowania, analizy 
j mrzetaaryania iniormacji. 


u 


Nie ad rzeczy jest tu rownież wsponynana już międzysystemowa kon- 
frontucja. Soejehzm zmuszonv jest przynajmniej do dotrzymania kroku 
cywiiizacyjmemu rozwojowi kabitalizmu. Naruszenie tej zasady mogłoby 
rseć n eobliczane konsckwencje dla samej obecności i dalszego trwania 
socjalistycznego systemu. 

Jokie jednak możliwości otwierają się po przezwyciężeniu socjalizmu 
biuro ra.yvcznego? Czym miałby być w ogóle przyszły niebiurokratyczny 
socializm 


Jecno jest powne. również sacjaizm w swej nowej postaci musi reago- 
vo ić6 ra te samo zasadnicze wymogi i wvzwania. na kińre reagował socja- 
om bierokretyczny, Czyniibv to tviko w odmiennv sposób. Odmienny, 


tp znacz — jani? Pewną goneralną stralegię podsuwa tu już sama prak- 


ca 


. 
„r, 


tyka społeczna. Strategia ta polegałaby mianowicie na montowaniu niefa- 
ko wewnątrz socjalistycznego systemu rozmaitych, mniej lub bardziej czą- 
stkowych mechanizmów o charakterze samoregulacyjnym i samonapędo- 
wym. Takim mechanizmem w zakresie gospodarki jest np. rynek. W zakre- 
sie spraw społecznych i politycznych w grę wchodziłyby tu z kolei rozmaite 
lormy samorządu i faktycznego udziału społeczeństwa we wiadzy. Możli- 
wości kreacyjne pozostają zresztą wciąż otwarte. Nowy socjalizm wyróż- 
niałby się właśnie swym otwartym charakterem — otwartym na nowę me- 
chanizmy, instytucje i techniki społeczne. Niezbędna jest w tym celu wy- 
obraźnia społeczna, dla której socjalizm biurokratyczny nie pozostawiał 
żadnego miejsca. O taką wyobraźnię należy dzisiaj skutecznie zabiegać, jak 
też stwarzać jej pole do działania. 


Okres kształtowania się społeczeństw burżuazyjnych charakteryzował się 
niezwykłym rozbudzeniem społecznej myśli konstruktorskiej. W proces ten 
wciągnięta została cała ówczesna elita intelektualna. Wystarczy wymienić 
nazwiska Bodina, Grotiusa, a także Monteskiusza z jego klasyczną koncep- 
cją podziału władz. Nigdy jeszcze przedtem w dziejach nie doszło do takiej 
erupcji w zakresie społecznej inwencji i społecznego konstruktorstwa. Myśl 
reagowała w ten sposób na potrzeby praktyki społecznej — wvtworzenia 
i stworzenia instytucjonalnych struktur stosownych dla społeczeństw bur- 
żuazyjnych. Wszystko wskazuje, że analogiczny proces socjalizm nta do- 
piero przed sobą. Wymaga to istotnego odwrócenia priorytetów i kierun- 
ków zainteresowań intelektualnych: z analizy i opisu na konstrukcję i wv- 
twórczość. Tymczasem niewielu jedynie intelektualistów w społeczeńst- 
wach socjalistycznych uświadamia sobie bezwzględną konieczność i potrze- 
bę takiego przeorientowania. Na przeszkodzie stoją tu odziedziczone para- 
dygmaty myślowe, które sens pracy intelektualnej upatrują jedynie w opi- 
sie i interpretacji świata zastanego. Hasło ..nowego myślenia” zyskuje w 
ten sposób ściśle określony sens: szłoby nie tyle o nowe myślenie na temat 
tego, co już jest, ile raczej o myślenie na temat tego, co ma bvć — o twór- 
czą 1 wytwórczą. a nawet projektodawczą funkcję myśli. Czy nie jesteśmy 
tu zresztą blisko samego Marksa. którv poucza nas przecież. że filozofowie 
(czytaj: intelektualiści) interpretowali dotąd jedynie świat, gdy tvmczasem 
stałym wyzwaniem pozostaje jego zmiana? 


Nowy socjalizm otwarty byłby również w innvm sensie — otwartv mia- 
nowicie na wolności i swobody obywatelskie. Socjalizm biurokratvczny 
oznaczał w tym względzie regres. Wartości nie kumulują się w dzie- 
jach na zasadzie arvtmetvcznej. Osiagniętv postęp może tu być niejedno- 
krotnie gubiony i zagubiony. Wiemv. że Marks bezpardonowo rozprawiał 
się z burżuazvjna wolnościa. równościa i demokracją. Intencją jego nie 
było jednak znieść i przekreślić te osiągnięcia społeczeństw burżuazyjnych. 
Demaskacja dotyczyła tu tylko ich formalnego, charakteru, a celem był ko- 
lejny krok historvczny: od demokracji, równości i wolności wyłącznie foTr- 
malnej do demokracji. równości i wolności faktycznej — obejmującej 
wszystkich i realnie spełnianej. Socjalizm ma pogłębiać wartości wypraco- 
wane i zdobyte przez burżuazję. a nie je znosić i ograniczać w jakikolwiek 
sposób. Od tego zawisł m.in. wpływ idoi socjalizmu na umysły ludzkie, jej 
moralną treść i wartość. Do odrobienia pozostaje tu wiele. Konto socjaliz- 


mu biurokratycznego jest w tym względzie wyjątkowo obciążone, obciążo= 
ne również ideologicznymi złudzeniami i mistyfikacjami. 

Nowy socjalizm otwarty byłby wreszcie na globalne problemy ludzko- 
ści. Sprawa nie dotyczy tu, jak wiemy, wyłącznie kwestii wojny i pokoju. 
Aczkolwiek jest to niewątpliwie najbardziej newralgiczny i kluczowy pro- 
blem naszych czasów. Ludzkość jako całość znalazła się w jednym ze zwrot- 
nych punktów swego rozwoju. Stawką w grze stał się los gatunku, a nie 
po prostu takiej lub innej formacji czy klasy społecznej. Socjalizm podjąć 
musi w związku z tym ciężar wręcz planetarnej odpowiedzialności. Otwiera 
się tu również kolejne, wielkie zadanie dla myśli socjalistycznej: intelek- 
tualna penetracja zagadnień globalnych, ale także w związku z nimi i po- 
przez nie poszerzenie dotychczasowego aparatu pojęciowego klasycznej 
myśli marksistowskiej. Socjalizm biurokratyczny również w tym względzie 
nie spełniał pokładanych w nim nadziei. 


* 


Wypowiedzieliśmy tu wiele gorzkich słów pod adresem biurokratycznego 
socjalizmu. Na zakończenie wypada jednak złożyć mu niekłamany hołd. 
Jest on w ogóle pierwszą historyczną wersją socjalizmu, jaką znamy. To 
za jego pośrednictwem socjalizm z idei stał się rzeczywistością. Realizowa- 
ny na gruncie społeczeństw niedostatecznie rozwiniętych, przyniósł im cy- 
wilizacyjny postęp, dokonał w przyspieszonym tempie rewolucji przemys- 
łowej i oswoił jej skutki, poczynił istotne kroki w dziele emancypacji klasy 
robotniczej. Socjalizm biurokratyczny nie tylko przezwyciężamy, ale i bu- 
dujemy na jego niekwestionowalnych osiągnięciach. Nie należy bowiem 
zapominać, że cały ruch i proces, o którym mówimy, dokonuje się w ra- 
mach jednej i tej samej formacji społecznej — jej własnymi środkami 
i czerpiąc z jej własnych możliwości. Innymi słowy, socjalizm biurokra- 
tyczny był po prostu socjalizmem na miarę swoich czasów, możliwości 
społeczeństw, w ramach których startował, i dotychczasowych doświad- 
czeń człowieka w jego zasadniczo nowych stosunkach z własną historią. 


O drogach optymalizacji 
życia społecznego 


ZBIGNIEW ZANIEWSKI 


Uwaga pierwsza. Złożoność problemów dnia dzisiejszego, rosnący ich 
napór jako rezultat niemożności przewidzenia różnorakich skutków roz- 
woju cywilizacji, niezwykle trudne w tym kontekście pytania o kształt 
przyszłości, o rolę człowieka w przyrodzie, o stan środowiska ekologicz- 
nego zrodziły pilną potrzebę odpowiedzi na pytania o istotę efektywności 
rozwoju społecznego, o miarę tego rozwoju z punktu widzenia koniecz- 
ności życia w harmonii z otoczeniem (a nie jego kosztem), o jego wyraz 
w świetle niezmiennie aktualnego postulatu optymalnego zaspokojenia po- 
trzeb ludzkich w każdym miejscu globu ziemskiego. 


Jest zrozumiałe, że poszukiwania odpowiedzi na te pytania wzmagają 
się w krajach socjalistycznych. W naszym kraju tworzą one szeroki kon- 
tekst problemów, które określamy dziś zbiorczym mianem reformy gospo- 
darczej lub, ogólniej, doskonaleniem form organizacji życia społecznego. 

Uwaga druga. Równolegle do ogólnej refleksji nad zasygnalizowanymi 
problemami, ich szczegółowe kwestie są podejmowane przez różne dzie- 
dziny nauki. Zasadniczą funkcję przypisuje się tu naukom społecznym. 
To przekonanie jest żywione niezależnie od ostrej momentami krytyki 
dotychczasowego dorobku nauk społecznych w przedmiocie możliwości 
uchwycenia istotnościowych charakterystyk życia społecznego człowieka 
i wynikających z nich rekomendacji dla praktyki społecznej. Podnoszony 
jest głównie zarzut „płaskiego empiryzmu” w opisie zjawisk, trywializacji 
wniosków dotyczących koniecznościowych i możliwościowych wyznacz- 
ników życia społecznego, braku pogłębionej refleksji na temat roli czło- 
wieka w przyrodzie i skutków jego wielokierunkowej ekspansji(1). 

Na tym tle daje się wyraźnie zauważyć postępujące zjawisko przewar- 
tościowania w naukach społecznych. Dotyczy ono zarówno szerokiej gamy 
problemów metodologicznych, jak i strategii badań empirycznych. W pła- 
szczyźnie metodologicznej można to najgeneralniej sprowadzić do postu- 
latu rzeczywistej realizacji twórczego rozwijania kategorii dialektyki man- 

(1) H. Bednarski: Rola nauk społecznych w budowie socjalizmu i kształtowaniu s0- 
ejalistycznej świadomości. „Nowe Drogi” nr 1, 1985 r.; N. 1. Łapin: Nauki społeczne w 
świetle materiałów KXVII Zjazdu KPZR. „Myśl Marksistowska” nr 1, 1987 r.; 


S$. Dziamski: Marksizm a praktyka społeczna. „Nowe Drogi” nr 7, 1987 r.; A. Jakow- 
lew: Przebudowa a nauki społeczne. „Nowe Drogi” nr 10, 1987 r. 
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ksistowskiej przy wykorzystaniu najnowszego dorobku różnych dyscyplin 
wiedzy, w tym ogólnych nauk teoretycznych (cybernetyki, ogólnej teorii 
systemów, teorii informacji, teorii mnogości, teorii gier)(2). W płaszczyźnie 
badań empirycznych do odstąpienia od powszechnie dotąd obowiązującego 
opisowo-hipotetycznego kanonu poznawczego na rzecz paradygmatu poz- 
walającego bardzięj precyzyjnie i adekwatnie odzwierciedlać problemy 
wynikające z całościowej istoty zjawisk społecznych (i nie tylko tych), 
przy jednoczesnym uwzględnieniu ich złożoności i różnorodności(3). 


Uwaga trzecia. Wskazuje się przy tym, że potrzeba takiego podejścia 
wynika z samej istoty zjawisk społecznych, tj. z ich multi- i interdyscypli- 
narnego charakteru nie poddającego się wszelkim ujęciom aspektowym, 
czynnikowym. Ujęcia te bowiem, nie będąc w stanie określić zasad me- 
chanizmów funkcjonowania człowieka jako jednostki i jako członka mniej- 
szych i większych grup społecznych (ze społeczeństwem zorganizowanym 
w państwo włącznie), nie mogą udzielić odpowiedzi lub chociażby wskazać 
możliwe kierunki ich poszukiwania na nasiępujące pytania zasadnicze: 
jakie muszą być relacje (sprzężenia zwrotne) pomiędzy człowiekiem 
a otoczeniem, aby obu stronom tych relacji zapewnić efektywne trwanie? 
Czym mają się one wyrażać w konkretnym działaniu człowieka oraz w jaki 
sposób uzyskać harmonię sprzężeń pomiędzy wszystkimi dziedzinami Ży- 
cia społecznego, aby zapewnić optymalne zaspokojenie potrzeb społeczeń- 
stwa?(4). Podkreśla się przy tym, że nauki społeczne nie są przygotowane 
do odpowiedzi na te pytania ani praktycznie, ani teoretycznie. Wyjście 
z tego impasu dostrzega się w zwrocie ku ściśle naukowemu myśleniu 
o życiu społecznym, polegającemu na teoretycznym „dotarciu do istot 
zjawisk i ich związków przyczynowo-skutkowych” i wypracowaniu wska- 
zówek dla praktyki społecznej(5). Może to być realizowane jedynie na 
drodze całościowego, kompleksowego podejścia do analizy wzajemnego 
oddziaływania różnych stron życia społecznego, bowiem kompleksowa 
analiza rzeczywistości organicznie wynika z samej istoty marksizmu-le- 
ninizmu jako doktryny jednolitej i całościowej. Warunkiem powodzenia 
w tym względzie jest wyposażenie całej wiedzy współczesnej w systemowe, 
ogólnofilozoficzne ujęcie rzeczywistości(6). Konieczne jest przy tym prze- 
zwyciężenie dyscyplinarnej ograniczoności w rozwiązywaniu problemów 
kompleksowych, bowiem badanie tych problemów, ich rozwiązywanie 
w sposób elektywny jest możliwe tylko w sposób interdyscyplinarny. 


(2) G. Klaus: Cybernetyka i społeczeństwo, KiW, 1870; Przestrzeń, czas, ruch. 
wydanie zbiorowe autorów radzieckich. PWN, Warszawa 1976; W. Sadowski: Pod- 
stawy ogólnej teorii systemów, PWN, Warszawa 1978; Nauka, technika, systemy. Pod 
red. W. Gasparskiego i D. Miller. Warszawa 1981; B. W. Biriukow, J. S. Gelier: Cy- 
bernetyka w naukach humanistycznych. Wrocław — Warszawa — Kraków — Gdańsk 
— Łódź 1983; Sistiemnyje issliedowanija, Mietodołogiczeskije problemy. Jeżegodnik 
1986. Izdatielstwo Nauka, 

(3) W. W. Szczęsny: Paradygmat systemowy w naukach pedagogicznych. „Ruch 
Pedagogiczny” nr 2. Warszawa 1983; Z. Zaniewski: Nowe kierunki poszukiwań te0- 
retycznych w walce z przestępczością. „Zeszyty Naukowe” ASW nr 35. Warszawa 
1984; Z. Zaniewski: Geneza I przyczyny przestępczości w świetle teorii systemów au- 
tonomicznych. Nie publikowana praca doktorska, ASW, Warszawa 1987. 

(4) A. Jakowlew: Przebudowa a nauki społeczne, poz. cyt. 

(5) S. Dziamski: Marksizm a praktyka społeczna, poz. cyt. 

(6) A. Jakowlew: Przebudowa a nauki społeczne, poz. cyt. 
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Z tego też względu zasady interdyscyplinarności oraz systermowości muszą 
być uznane za zasady obiektywności badania, konieczne przesłanki teore- 
tycznej i praktycznej wagi ty ch wyników(7). 


Uwaga czwarta. Systemowa, interdyscyplinarna istota procesów społecz- 
nych, charakteryzowana wielością sprzężeń zwrotnych, wyraża zasadę, we» 
dług której efektywność społeczna jest rezultatem: złożonej współzależno- 
ści sił wytwórczych i stosunków produkcji, bazy i nadbudowy, polityki 
i ekonomii, centralizmu 1 demokracji, interesów jednostkowych i społecz- 
nych, ideologii i materialnych warunków życia, elementów psychologicz= 
nych, obyczajowych, kulturowych itp. Siła tej współzależności powoduje, 
że zerwanie lub zmiana relacji pomiędzy jednymi elementami pociąga za 
sobą zmianę relacji pomiędzy innymi elementami, narusza „rytm ogólnego 
ruchu” prowadząc do zmiany struktury układu(8). Tym się wyraża aspekt 
całościowy procesów społecznych. Nakazuje to w nowy sposób spojrzeć 
na teorię i praktykę społeczną i odwołać się do tych kategorii podejścia 
systemowo-cybernetycznego w opisie i objaśnianiu zdarzeń i procesów 
społecznych, które pozwalają na efektywne podjęcie tej złożonej proble- 
matyki(9). | 


W szczególności zaś chodziłoby o wskazanie kierunków rozwiązań takich 
problemów, jak: rola świadomości w procesach przyśpieszenia społeczno- 
-gospodarczego w ujęciu ścisłym; istota konfliktów społecznych w warun= 
kach społeczeństwa bezklasowego; społeczny stosunek do pracy; psycho- 
społeczne determinanty efektywności zawodowej; istota interesów w 
związku z rozkładem sztywnych właściwości sterowniczych (charakteru) 
podstawowych typów dynamizmów w społeczeństwie; charakterologiczne 
determinanty społecznej przedsiębiorczości i innowacyjności, społecznego 
konformizmu, konserwatyzmu i oportunizmu; pojęcie rozwoju i postępu 
w związku z problemem harmonii i równowagi dynamicznej; źródła zja- 
wisk patologicznych i zjawisk dvssypatywnych; granice odporu społecz- 
nego na plagi alkoholizmu i narkomanii oraz problem progu (punktu bifur- 
kacyjnego). poza którym następuja nieodwracalne, niszczące zmiany w sy- 
stemie społecznym. Problemy te można ująć w jeden blok i określić mia- 
nem — „zagadnienia efektywności społecznej'(10). Jego podstawowym 
wyznacznikiem, z punktu widzenia celów społeczeństwa socjalistycznego, 
jest właściwa polityka społeczna rozumiana jako działalność polegająca na 
rozwiązywaniu problemów decyzyjnych w zakresie zebezpieczenia funkcjo- 
nowania homeostazy społecznej poprzez takie sterowanie zasobami energii 
l informacji, aby w sposób optymalny zaspokoić potrzeby ludzi ją two- 
rzących(11). 


(7) N. I. Łapin: Nauki społeczne w świetle materiałów XXVII Zjazdu KPZR, poz, 
eyt., str. 43. 


(8) A. Jakowiew, poz. cyt. 


AE Sistiemnyje jissledowanija. Mietodołogiczeskije problemy. Jeżegodnik, poz. cyt., 
i nast, 
(10) A. Jakowlew: Przebudowa a nauki społeczne, poz, cyt. 


(11) W. W. Szczęsny. Z. Zaniewski: Polityka społeczna a problemy patologii spo- 
łecznej, w: „Polska 2000”, Zagrożenia społeczne i warunki oraz środki ich przezwy= 
ciężania. Część II 2/1986 Wrocław — Warszawa — Kraków — Gdańsk — Łódź, str. 290, 
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W tej kwestii z pełną uwagą należałoby rozważyć tezę (formułowaną 
w nauce w postaci bardziej uniwersalnej)(12), mówiacą, że złożoność pro- 
blemów związanvch z zapewnieniem efektywności form organizacji życia 
społecznego wynika najczęściej z nicumiejętności znalezienia efektywnych 
sposobów ich rozwiązonia, będącej w głównej mierze rezultatem prób 
zastosowania nie tvch środków, na które wskazuje istota zagadnienia(13). 

Odnośnie do procesów społecznych, istota zagadnienia leży — jak się 
wydaje — w określeniu zasad transformacji w danym obszarze rzeczy- 
wistości spolecznej i mechanizmach ich przebiegu. Informacje w tym 
względzie nie mogą się jednak opierać na domniemaniach dotyczących 
owych zasad i mechanizmów lub na nie udowodnionych zapewnieniach. 
Muszą natomiast — pod rygorem powtórzenia dotychczasowych błędów — 
odwoływać się do wiedzy, która mechanizmy takie opisuje i objaśnia, uży- 
wając dowodów nieodpartych, wskazując na ich strukturalne (konieczno- 
ściowe) i probabilistyczne (możliwościowe) uwarunkowania(14). 

Coraz więcej świadczy o tym, że iniormacje takie przynosi systemowo- 
-cybernetyczna koncepcja mechanizmów życia społecznego zaproponowa- 
na przez polskiego cybernetyka, profesora Mariana Mazura(15). Wsparta 
podstawowymi ideami probabilistycznej koncepcji przyczynowości i teorii 
mnogości otworzyła nowe perspektywy w badaniu uwarunkowań wielu 
zjawisk patologicznych(16) i zrozumieniu osobowościowych determinant 
postaw ludzkich wobec różnych elementów rzeczywistości(17). 

Uwaga piąta. W tym świetle postulat podjęcia w nowy sposób pro- 
blemu efektywności społecznej przez nauki społeczne(18), teoretycznego 
przedstawienia konstruktywnych opracowań konkretnych dróg urzeczy- 
wistnienia postępu społecznego(19) wydaje się mieć szanse realizacji 
w idei  „konstruktorstwa  spolecznego (20), rozumianego jednakże 
zgoła odmiennie od wcześniej głoszonej (np. na gruncie polskiej socjo- 
logii) koncepcji inżynierii czy technologii społecznej(21), Warto bowiem 
przypomnieć, że podstawę metodologiczną tej koncepcji stanowiła dyrek- 
tywa, by przekształcanie rzeczywistości spolecznej opierać „na nie dają- 
cym się przewidzieć doświadczeniu, czerpanym (bezpośrednio lub pośred- 

(12) Przestrzeń, czas, ruch (opracowanie zbiorowe autorów radzieckich), poz. cyt., 
9 Z. Zaniewski: Przeciwdziałanie zjawiskom patologii społecznej jako roz- 
wiązywanie problemów decyzyjnych w: Problemy patologii społecznej. ASW, War- 

qwa 1986. 

014) Tamże, str. 264—265. Informację taką nazwiemy na użytek naszych rozważań 

informacją adekwatną. 

(15) M. Mazur: Cybernetyczna teoria układów samodzielnych. Warszawa 1966; 
M. Mazur: Jakościowa teorią informacji. Warszawa 1970; M. Mazur: Cybernetyka 
i charakter, Warszawa 1976. 

(16) Z. Zaniewski: Geneza i przyczyny przestępczości w świetle teorii systemów au- 
tonomicznych (autoreferat pracy doktorskiej) w: „Zeszyty Naukowe”, ASW, nr 50, 

YU. 

ACH Żaniewski: Osokowościowe determinanty postaw a zagadnienie możliwości 
ich kształtowania. Referat wygłoszony na konferencji nt. „Etyka zawodowa funkcjo= 
nariuszy SB i MO”, ASW, Warszawa 1987, Materiały w druku. 

(18) A. Jakowlew: Przebudowa..., poz. cyt., str. 4. 

(19) N.I. Łapin: Nauki społeczne..., poz. cyt., str. 44, 

(20) A. Jakowlew: Przebudowa... poz. cyt., str 22. 

(21) A. Podgórecki: Technologia społeczna a podeimowanie decyzji, w: Problemy 
profilaktyki społecznej t resocjalizacji, Prace IPSIR UW, t. 1, str. 3 i nast. 
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nio) z prowokujących zdarzeń społecznych, które wstrząsa 1 poddaje próbie 
residua integralności jednostki (22). 


Zgadzając się w zupełności ze stanowiskiem autora wspomnianej kon- 
cepcji, że rozważanie złożonych problemów przekształcania rzeczywistości 
wymaga solidnego podejścia metodologicznego(23), nie możemy uznać za 
racjonalny punkt wyjścia w tym względzie ani przytoczonej dyrektywy, 
ani też przyjąć za właściwe, by w jakichkolwiek konstrukcjach teoretycz- 
nych wychodzić z magii liczb, choćby to miało na celu jedynie zwiększenie 
wiarygodności przedkładanych propozycji(24). 


Współcześnie rozumiane konstruktorstwo społeczne ma na celu rozwią- 
zanie podstawowego problemu, jakim jest takie sterowanie zasobami in- 
formacji i energii w społeczeństwie, aby w sposób optymalny zaspokoić 
potrzeby w tym względzie każdego jego członka, nie tworząc przy tym 
zagrożenia dla bliższego i dalszego otoczenia społeczno-przyrodniczego, 
w jakim przyszło danemu społeczeństwu żyć. Tak pojmowane konstruk- 
torstwo społeczne stoi przed wieloma niezwykle trudnymi zadaniami, któ- 
rych istotą jest potrzeba globalnego, całościowego spojrzenia na wszyst- 
kie dotychczasowe problemy, przeformułowanie wielu z nich i dostrzeżenie 
nowych. Rozwiązanie tych problemów nie będzie możliwe bez odwołania 
się do wiedzy o zasadach transformacji pomiędzy zdarzeniami, zjawiskami, 
procesami; bez odwołania się do systemowo-cybernetycznych podstaw 
procesów sterowniczych w ogóle, a do podstaw tych procesów w społe- 
czeństwie w szczególności; poznania zasad tych procesów, ich fizycznego 
podłoża, mechanizmów przebiegu, aspektów koniecznościowych i możli- 
wościowych zjawisk, będących wyrazem tych mechanizmów; dostrzeżenia, 
że społeczeństwo jako system autonomiczny wyższego rzędu(25), tj. skła- 
dający się z systemów autonomicznych ludzi, grup społecznych, instytucji, 
jest konstrukcją szczególnie skomplikowaną, której trwanie zapewniają 
różnorodne sprzężenia zwrotne, gwarantując występowanie dynamicznej 
równowagi funkcjonalnej pomiędzy elementami tego systemu. 


Nierozdzielność występowania w tych procesach dwóch obszarów, in- 
formacyjnego i energetycznego, w ich nierozerwalnej więzi stwarza po- 
trzebę zrozumienia wzajemnej zależności aspektów świadomościowych 
1 materialnych, jako wyznaczników wielu zjawisk społecznych. Od spo- 
łecznego stosunku do pracy, zasad, prawa i moralności, do sposobu zorga- 
nizowania się, wyrażania swoich poglądów, podstawowego ukierunkowa- 
nia dążeń i dróg ich realizacji. 

W tym ujęciu podstawową sprawą dla wprowadzania efektywnych 
form organizacji życia społecznego jest zrozumienie istoty problemu opty- 
malizacyjnego, o który tu chodzi, a właściwie o rzecz podstawową w tym 
względzie, to jest o postawienie takiego problemu, konkretnie zaś o po- 
stawienie problemu zasad optymalizacji życia społecznego. 

(22) Tamże, str. 8. 

(23) Tamże, str. 5. 

(24) Podejmując próbe sformułowania zaleceń „średniego szczebla” A, Podgórecki 
w przytaczanym artykule powiada: „niechaj wolno mi będzie (używając magicznej 
liczby ,siedem') przedstawić taką próbę”. A. Podgórecki: Technologia społeczna... 
Poz. cyt., str, 5, 

(25) Mający zdolność sterowania się w otoczeniu i zdolność przeciwdziałania utra- 
€ie zdolności sterowania się. | 
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Postawienie takiego problemu można uznać za pewien punkt zwrotny 
w dotychczasowym postrzeganiu problematyki organizacji życia społecz- 
nego, polegający na odrzuceniu postawy domniemywania o istocie mecha- 
nizmów sterowniczych w społeczeństwie na rzecz odwołania się do ich 
ścisłego, teoretycznego ustalenia (stosownie do podnoszonych postulatów) 
i obserwacji przebiegu tych mechanizmów w realnej społecznej rzeczywi- 
stości w celu formułowania. możliwie najbardziej jednoznacznych reko- 
mendacji dla praktyki społecznej(26). Przyjmując jako rzecz niewzrusza|- 
ną, że ostatecznym celem wszelkiego konstruktorstwa społecznego jest 
nieustanne podnoszenie dobrobytu społeczeństwa, doskonalenie wszelkich 
aspektów życia ludzi, tworzenie sprzyjających warunków harmonijnego 
rozwoju jednostki rozumianej nie w sposób abstrakcyjny, ale w konkretny, 
indywidualny. 

Uwaga szósta. W świetle dotychczasowych uwag problem zasad optv- 
malizacji życia społecznego można rozpatrywać generalnie w dwóch płasz- 


czyznach wzajemnie ze sobą powiązanych: w płaszczyżnie teoretycznej 
i praktycznej. 


Płaszczyzna teoretyczna odnosiłaby się do metodologicznych podstaw 
wiedzy opisującej i objaśniającej zasady i mechanizm procesów sterowni- 
czych w społeczeństwie oraz szczegółowej charakterystyki tych procesów 
w aspekcie problemów formułowanych w naukach społecznych. .Płaszczy- 
zna praktyczna dotyczyłaby potraktowania płaszczyzny teoretycznej jako 
podstawy formułowania dyrektyw postępowania w zakresie najszerzej 
rozumianego konstruktorstwa społecznego, stosownie do zarysowanega 
wcześniej podstawowego celu optymalizacji życia społecznego. 


Zgodnie z tym, w zakresie problemów teoretycznych chodziłoby w 
pierwszym rzędzie o: | 


— określenie istoty podejścia systemowo-cybernetycznego w rozwiązy- 
vraniu problemów społecznych, ze zwróceniem szczególnej uwagi na no- 
watorskie ujęcie ich w teorii systemów autonomicznych wzbogaconej o idee 


probabilistycznej koncepcji przyczynowości, twierdzenia teorii mnogości 
i teorii gier; 


— określenie zasad przekładania ogólnej konkretności pojęć tego po- 
dejścia (np. całej gamy sprzężeń zwrotnych, systemu autonomicznego, 
obiegów korelacyjnych, rozkładu sztywnych właściwości sterowniczych) na 
szczegółową konkretność pojęć charakteryzujacych dane problemy spo- 
łeczne (np. różnice interesów w społeczeństwach bezklasowych, społeczny 
stosunek do pracy, prawa, zasad i moralności, wskaźnik społecznej inno- 
wacyjności, przedsiębiorczości, konformizmu); 


— ujęcie mechanizmów życia społecznego w języku teorii i systemów 
autonomicznych z mocnym wy akcentowaniem zasad informacvjno-energe- 
tycznych tych mechanizmów i ich szczegółowej charakterystyki w kate- 
goriach procesów sterowniczych. Uwypuklenie na tym tle zasady nie- 
rozdzielności obszarów inłormacyjnego 1 energetycznego (problem sprzę- 
żenia zwrotnego między bytem i świadomością) i wynikającej z niej za- 
sady całościowej postrzegania procesów społecznych; zasady powszech- 
ności obiegów korelacyjnych w społeczeństwie i ich roli dla różnych 


ET) w. Lenin: Dzieła wszystkie, t. 31, Warszawa 1987, str. 130. 


106 


= KZ SE: 
41r z." 


zz s 7 tw 
7 BP | dA EP=C 


zx 


FZ A <Ę. FS 


informacyjnych charakterystyk społeczeństwa (np. społecznej pojętności, 
inteligencji, preferencji); zasady rozkładu sztywnych właściwości sterow- 
niczych w społeczeństwie według prawa rozkładu wartości krańcowych 
i wynikającej z niej zasady istnienia pięciu podstawowych dynamizmów 
charakteru; zasady trwałości społecznych rejestratów, wyjaśniającej in- 
formacyjny aspekt zjawiska inercji społecznej; zasady jednokierunkowości 
zmian dynamizmu, wyjaśniającej energetyczny aspekt inercji społecznej 
w rozumieniu względnej trwałości podstawowego kierunku dążeń społecz- 
nych; zasady trwałych proporcji wielkości sztywnych właściwości sterow- 
niczych w rozkładzie losowym jako podstawy trafności prognozowania 
społecznego w zakresie niektórych zjawisk społecznych; zasady adekwat- 
ności twierdzeń teorii mnogości jako podstawy wprowadzenia wszelkich 
modyfikacji i reform w systemie ,„społeczeństwo”. 

W zakresie problemów praktycznych, głównie w aspekcie możliwości 
konstruowania dyrektyw postępowania celowościowego w przedmiocie 
konstruktorstwa społecznego, chodziłoby generalnie o: 


— opracowanie zasad tworzenia dyrektyw postępowania celowościowe- 
go w oparciu o ustalenia systemowo-cybernetycznej koncepcji mechaniz- 
mów życia społecznego, 

— konkretyzowanie tych zasad w postaci formuły celowościowej w od- 
niesieniu do poszczególnych problemów, będących celem modyfikacji, 

— wdrożenie efektywnych systemów posługiwania się tą formułą przez 
podejmujących decyzje na różnych szczeblach organizacji życia społecz- 
nego, | 

— stałe doskonalenie sposobów „„konstruowania” dyrektyw postępowa- 
nia celowościowego w oparciu o wiedzę nauk globalnych (cybernetyki, 
ogólnej teorii systemów, szczegółowych teorii systemów, teorii informacji, 
teorii mnogości, teorii gier) uzupełnioną wiedzą innych dyscyplin nauko- 
wych zgodnie z zasadą multi- i interdyscyplinarności. 

Wzajemny związek obu wspomnianych płaszczyzn (teoretycznej i prak- 
tycznej) nakazuje również stały, systematyczny rozwój systemowo-cyber- 
netycznego ujęcia procesów społecznych, twórczego wzbogacania ich nową 
treścią, nie podejmowaną dotychczas problematyką z różnych dziedzin 
życia społecznego. R 


Na zakończenie tych kilku uwag dotyczących potrzeby postawienia pro- 
blemu zasad optymalizacji życia społecznego, którą to potrzebę dyktuje 
najdobitniej samo życie, warto poczynić następującą uwagę końcową — 
niezależnie od tego, czy uzna się aktualny etap systemowo-cybernetycz- 
nych dociekań istoty procesów społecznych za mniej lub bardziej zado- 
walający z punktu widzenia potrzeb szerokiej praktyki społecznej (sądzić 
należy, że etap ten jest bardziej zadowalający w porównaniu z zaawanso- 
waniem wielu innych koncepcji) stwierdzić należy, że już obecnie chroni 
on przed stawianiem problemów pozorńych oraz: formułowaniem kierun- 
ków działań powierzchownych, a więć na dłuższą metę zawodnych. W swej 
warstwie teoretycznej, przez dostrzeżenie aspektów istotnościowych obja- 
śnianych zjawisk i procesów, pozwala śtósować ścisłe kategorie opisu roz- 
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wiązując podstawowy, z badawczego punktu widzenia, problem poznaw- 
czy odróżnienia empirii od jej fałszywej interpretacji. Problem, który dla 
praktyki społecznej stanowi istotę trafności jej twierdzeń, tym ważniej- 
szy, że — jak się powszechnie zauważa w nowoczesnej refleksji nad 
celami wszelkiego konstruktorstwa społecznego oraz roli w nim badaczy 
i praktyków — społeczeństwom nie zależy na tym, aby naukowcy i de- 
cydenci mieli co robić, ale żeby były rozwiązywane problemy społeczne. 


*, POM 


Jawność 
a komunikacja społeczna 


MICHAŁ SZULCZEWSKI 


Za sprawą przeobrażeń w Związku Radzieckim, Polsce i innych krajach 
socjalistycznych, a także w stosunkach międzynarodowych, zasada jawno- 
ści życia publicznego stała się problemem żywo dyskutowanym, wywołu- 
jącym spory polityczne i emocje społeczne. Ludzie działający dotąd „w na- 
dziemiu”, muszą zejść na ziemię, między ludzi, w imieniu których podej- 
mują decyzje i dokonują wyborów. Zobowiązują się publicznie zdawać 
sprawę z tego co robią. 

Jest rzeczą oczywistą, że jawności nie da się oddzielić od demokracji. 
Albo obydwie są czymś żywym, realnym, znaczącym, albo przybierają po- 
stać fasadową, stają się hasłem nie mającym pokrycia w rzeczywistości. 
Bliska współzależność obu pojęć wyraża się także w tym, że obydwie trak- 
towane jako wartości szacowne, teoretycznie nigdy prawie nie kwestiono- 
wane, w praktyce jednak są często tak ograniczane, że pozostaje tylko od- 
świętny szyld. 


Współcześnie znaczenie jawności kojarzy się z przebudową struktur 
i zasad życia publicznego. Wcielanie w życie zasady jawności to głęboki 
proces innowacyjny w mechanizmach życia społecznego. Ma on owe me- 
chanizmy racjonalizować, zmniejszać ryzyko i społeczne koszty decyzji. 
Ma przyspieszać i usprawniać przebudowę, usuwać napięcia szczególnie 
między obywatelami a władzą. Jawność przekształcać ma udział obywate- 
la w sprawach publicznych ze sporadycznego, okazjonalnego — w aktyw- 
ne, stałe uczestnictwo człowieka, który ma do tego odpowiedni zasób 
informacji i związaną z nim motywację. 


Znaczenie jawności skłania do rozpatrywania jej jako ważnej za- 
sady ustrojowej, jako czynnika określającego społeczne samopoczucie oby- 
wateli, jako sposób sprawowania władzy i kierowania sprawami publicz- 
nymi. Przede wszystkim jednak traktować ją należy jako istotne zjawi- 
sko z zakresu komunikacji społecznej. Jeśli bowiem nie ma to być tylko 
termin z podręczników prawa państwowego, lecz pojęcie odbijające zja- 
wiska realnie funkcjonujące w życiu społecznym, to jawność rozumieć trze- 
ba jako nieskrępowane uczestnictwo ogółu obywateli w procesach obie- 
gu informacji przy występowaniu w szerokim zakresie przemienności ról 
nadawcy i odbiorcy. Organizowanie procesów informacji na tych zasadach 
wymaga (początkowo przynajmniej) przełamania wielu stereotypów osła- 
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niających różne negatywne realia pozorami „niekomunikowalności”, „nie- 
poznawalności , a więc — przekreślenia licznych ograniczeń czy zakazów, 
demistylikacji wielu zakresów tajemnicy, mających tworzyć skuteczny pa- 


rawan dla niemałych obszarów niekompetencji, nieróbstwa czy marnotraw= 
stwa. 


Procesy informacyjne okresla się niekiedy jako coś, co uświadamia 
człowiekowi otaczającą go rzeczywistość, co umiejscawia go w niej. Dzię- 
ki temu doświadczenia osobiste konfrontuje. on z szerszymi zakresami 
praktyki spolecznej, kształtuje własny osąd spraw i ludzi, indywidualne 
spojrzenie na świat. Uczestnictwo w procesach informacji wyrabia nawyk 
samodzielnego myslenia. Zasada jawności określa przebieg i cały mecha- 
nizm tych procesów, przesądza o uczestnictwie w nich człowieka, a więc 
także wpływa na jego rolę i miejsce w społeczeństwie. 


Sprobujmy prześledzić warunki i okoliczności, które określają ten me- 
chanizm. W życiu państwa zasady działania jego instytucji ukształtowały 
się historycznie, przy czym w odniesieniu do niektórych szczególną wagę 
zwykło się przywiązywać do jawnego charakteru ich funkcjonowania. 
Obywatele mają więc możliwość zdobywania pewnych informacji w dro- 
dze własnej obserwacji poczynań tych instytucji. Tradycje takie odnoszą 
się szczególnie do obrad parlamentu, na które dopuszcza się publiczność. 
Zasada jawności rozpraw sądowych ma ułatwiać sądowi wypełnianie je- 
go zadań wychowawczych oraz umożliwiać kontrolę społeczną nad wymia- 
reni sprawiedliwości. W różnych okolicznościach, w różnych okresach 
i miejscach realizacja tych ustaleń przybiera odmienne kształty. We współ- 
czesnych warunkach wykształciły się pewne wyspecjalizowane formy re- 
lacjonowania tego typu działań (sprawozdawczość parlamentarna, sprawó- 
zdawczość sądowa) za pośrednictwem środków masowego przekazu. 

Uważa się, że jawność działania w sprawach publicznych jest podstawo- 
wą zasadą wszelkiej rzeczywistej demokracji, także socjalistycznego ludo- 
władztwa. Prawu obywatela do posiadania pełnej wiedzy o funkcjonowa- 
niu wszelkich instytucji życia zbiorowego odpowiada obowiązek dostarcza- 
nia mu owej wiedzy przez tych, którym powierza się społecznie ważkie 
funkcje. Tak formalnie traktowana zasada nie bywa na ogół kwestionowa- 
na, nawet wówczas gdy praktyka wyraźnie od niej odbiega. Rzeczywisty 
sens jawności bywa uwikłany w rozliczne aktualne okoliczności, jest 
kształtowany przez różne oczekiwania, możliwości i potrzeby. 


Z obserwacji mechanizmu władzy wynika, że nader często rządzą- 
cy dążą do monopolizowania informacji, okrywania tajemnicą sposobów 
sprawowania władzy, a wielu teoretyków w tym właśnie monopolu do- 
patruje się podstaw kierowania przez wąską elitę przyszłym społeczeń- 
stwem technotronicznym. Podkreśla się, że nierówność między rządzony- 
mi a rządzącymi może się łatwo pogłębiać, dvstans między nimi — wzra- 
stać, jako że sprawujący władzę dysponuja bogatą informacją i łatwo moga 
wyrobić sobie pogląd na każdą sprawę, rządzeni natomiast sa jej pozbawie- 
41 lub ich możliwości w tym zakresie bywają ograniczone. Ponadto rządzą- 
cy podejmują decyzje w sprawach dotyczących społeczeństwa. tworzą więc 
nawe informacje. których uwarunkowań i wszystkich uzasadnień nie zna- 
ją rządzeni, a przez to nie mają wystarczających podstaw, by się do nich 
rzeczowo ustosunkować, Tak więc ograniczanie udziału obywateli w pro- 
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cesach informacji, utajnianie bieżacej wieczy. o rzeczywistości stają się 
fundamentem nie kontrolowanych rzadów. 

Szczególnie w sytuacji państwa socjalistiyczneso jawność jest nie 
tylko warunsiem zaspokojenia ciekawości, nie tylko odnoszona bvwa do 
zainteresowań ludzi, aie przede wszystkim mieć musi na celu ich rzeczywi- 
ste interesy. Informowanie możliwie wszechstronne i swobodne jest nie 
tvlko sposobem traktowania spraw publicznych, wyrazem poczucia od- 
powiedzialności za nie, ale również elementem spolecznej wspólnoty i 
przejawem troski o dobro zbiorowości. troski zawartej także w różnych 
tormach krytyki. Jawność to przede wszystkim aktvwne i świadome ucze- 
stnictwo w rozstrzyganiu ważkich problemów, to warunek wszelkiej sęn- 
sownej pracy politycznej. 

Należyte tunkcjonowanie zasadv jawności opierać się musi na dwoja- 
kiej aktywności — zarówno po stronie zobowiązanych, jak i upraw- 
nionych. 

Urzeczywistnianie tej zasadwv oznacza bowiem nie tylko gotowość zabo- 
wiązanych do udzielania informacji żądanych przez obywateli (co sta- 
nowi niejako każdorazowo odpowiedź na zadane konkretne pvtanio). 
Kierowanie się w praktyce ta zasadą równoznaczne jest z przyjceciem 
pewnego stylu codziennej działalności, stylu obcowania tych. którzy kie- 
rują i za coś są odpowiedzialni — z ogółem obywateli. Wwraża się to w 
otwartym prezentowaniu reguł i mechanizmów działania. sensu podejmo- 
wanych decyzji i kierunków planowanych przedsięwzięć; inicjatywa infor- 
macyjna należy tu więc z reguły do zobowiazanych. 

Przykład takiego właśnie rozumienia tych spraw znaleźć można w wv- 
stąpieniu Wojciecha Jaruzelskiego: „Polityka jawności, «podniesionej kur- 
tyny», którą nasza partia zainicjowała, jest konsekwencją partnerskiego 
traktowania uczestników życia politycznego Polski Ludowej, wzrostu pod- 
miotowości społeczeństwa. (...) Obowiazkiem członków partii. a przede 
wszystkim jej kierownictwa. przedstawicieli rządu, działaczy centralnych 
jest aktywne uczestnictwo w tej otwartości (1). 

Aktywności wymaga się w tym kontekście i od drugiej stronv. Jawność 
jest udostępnianiem informacji, proponowaniem zapoznania się z jakimś 
stanem rzeczy lub warunkami i skutkami działań. Są to więc jakbv kiero- 
wane do obywatela oferty, które napotkać powinny na jeso aktywność w 
iadywidualnym poszukiwaniu wiedzy o rzeczywistości. Nietrudno zauwa- 
żyć, że niemały wpływ na aimosferę ożywienia i przedsiębiorczości ma za- 
ufanie do sprawujących wiadzę, przeświadczenie o ich dobrej woli. kom- 
petencji i chęci współdziałania. Brak zaufania przeszkadza, odstręcza od 
angażowania się w działanie. 

We współczesnych warunkach aktywność w poszukiwaniu informacji 
stanowi swoisty społeczny obowiązek każaego człowieka juko członka 
zbiorowości. Bez niej jawność pozostaje stanem potencjalnym. nie wtko- 
rzystaną możliwością. Można by powiedzieć. że jest to jawność nie skon- 
sumowana. 

Jawność rozumiana jako upowszechniona rzetelna wiedza o rzeczywi- 
stości każe odrzucać koniunkturalne konstrukcje dopuszcziuiace p zomilera- 
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nie faktów, zdarzeń czy postaci, przeinaczanie tego, co kontrowersyjne lub 
nieprzyjemine. Nie można bowiem godzić takich poczynań z poważnym 
traktowaniem człowieka, z dbałością o jego społeczne samopoczucie. Prze- 
de wszystkim zaś przy takim tendencyjnym ingerowaniu w procesy infor- 
macji nie można budować atmosfery zaufania, owej swoistej „pewności 
obrotu” informacją, bez czego niemożliwe jest wybieganie myślą naprzód, 
wspieranie na obecnej znajomości rzeczy konstrukcji planowanych, tak 
w zakresie poczynań organizacyjnych jak i koncepcyjnycn. 

Wszelkie demokratyczne formy i metody sprawowania władzy służyć 
mają świadomemu i aktywnemu uczestniczeniu obywateli w życiu publicz- 
nym. Niezbędna jest do tego dobra wiedza, z której bierze się energia 
ludzka przyczyniająca się do wzmagania i przyspieszania procesu postę- 
pu i rozwoju. Ta wiedzą o stanie spraw, stanowiąca punkt wyjścia własnej 
aktywności, jest także warunkiem wzbudzania poczucia współodpowie- 
dzialności za nie. 

Przy urzeczywistnianiu zasady jawności w toku procesów informacyj- 
nych często odwołuje się właśnie do poczucia odpowiedzialności, a żąda- 
nie to bywa szczególnie wyraźnie wysuwane wobec ludzi zawodowo ucze- 
stniczących w kształtowaniu informacji — dziennikarzy, pisarzy, polity- 
ków. Uzasadnia się to przede wszystkim tym, że ich udział w procesach 
informacji jest jakby reprezentowaniem innych ludzi, „.upublicznianiem” 
ich opinii, jest działalnością, która wpływa na  kszałtowanie postaw 
i poczynań jednostek oraz przedsięwzięć zbiorowych. Czym jest taka od- 
powiedzialność, jaki jest jej zakres? Rozumieć ją można jako świadomą 
gotowość uczestniczenia w ewentualnych negatywnych skutkach podejmo- 
wanego dzialania informacyjnego. Jednak uczestnictwo to musi być adek- 
watne do zakresu współdecydowania o własnym działaniu i do stopnia 
samoczielności w jego realizowaniu. Wszelka bowiem odpowiedzialność 
występuje tam, gdzie ma się do czynienia z rzeczywistym sprawstwem: 
to oczywiste, że sprawca odpowiedzialny jest za swój czyn, za wszystkie 
jego następstwa. Jednak ten prosty stosunek wynikania dzisiejsza rze- 
czywistość w warunkach współczesnych, często złożonych i różnorako uwa- 
runkowanych procesów informacyjnych komplikuje, gdyż udział pojedyn- 
czego człowieka da się co najwyżej określić jako współsprawstwo. 


W tej sytuacji bezpośrednia odpowiedzialność zmienia się w pośrednią, 
zaciera się jej jednoznaczność, a współsprawca wskazywać może na swą 
nieznajomość całości działania, wycinkowość swego w nim udziału, ni- 
kłość własnej roli. Jednak świadomość tego, w czym się uczestniczy, zda- 
wanie sobie sprawy z moralnej tego wymowy, przewidywanie następstw 


— to sprawy, które nie mogą zanikać, ulegać minimalizacji w warunkach 
działania zbiorowego. 


Kiedy prawo uznaje coś za przestępstwo, normuje także zależność przy- 
czyn i skutków, określa wymiar konsekwencji, które ponieść ma sprawca. 
Jednak zasada odpowiedzialności tylko w niewielkim stopniu odnosi się do 
regulacji prawnej. W stosunkach międzyludzkich najważniejsza jest 
moralna treść odpowiedzialności, do jakiej poczuwać się musi każdy, kie- 
rując się uznaną hierarchią wartości. Takie uznanie swych etycznych po- 
winności w stosunku do innych stanowi warunek, bez którego nie moż- 
ną harmonijnie układać ludzkiego współżycia, 
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Odpowiedzialność bywa stopniowalna, to znaczy, że określamy jej wy- 
miar nie tylko w stosunku do znaczenia skutków, ale także i zasięgu. W 
tym też sensie każdy, kto podejmuje decyzje dotyczące większych zbioro- 
wości — szef wielkiej instytucji informacyjnej, prezes organizacji, a prze- 
de wszystkim polityk — musi odznaczać się wzmożonym poczuciem odpo- 
wiedzialności, większym stopniem rozwagi, lepszą umiejętnością przewi- 
dywania następstw. Potocznie określamy to zjawisko jako „zajmowanie 
odpowiedzialnych stanowisk”. W praktyce codziennego życia zapomina się 
jednak niekiedy, że taka odpowiedzialność związana jest ze stanowiskiem, 
ale obciąża konkretnego człowieka, Niełatwo oe tym pamiętać, szczególnie 
wówczas, gdy ktoś, kto kieruje, otoczony jest pochlebcami i potakiewiczami, 
doradcami, którzy myślą wyłącznie o własnej korzyści. W tej sytuacji 
trudno również mieć rzeczowe rozeznanie w aktualnych faktach i zja- 
wiskach, bo decydentowi dostarcza się informacje wyselekcjonowane, od- 
powiednio uładzone, nie kolidujące z własnym interesem służalczego oto- 
czenia. 

Jawność staje się współcześnie ważną normą życia socjalistycznego spo- 
łeczeństwa. Umożliwia ona traktowanie postępów demokratyzacji jako 
stałego procesu, w trakcie którego wszyscy komunikujący się, informują- 
cy i informowani, krytykujący i krytykowani — partnersko współdziałają 
w imię powszechnego dobra. Jeżeli jawność przejawia się w obfitości rze- 
czowej informacji, w swobodzie działania masowych środków przekazu, 
poszanowaniu każdej ludzkiej wypowiedzi — to przecież nie jest to celem 
samym w sobie. Te działania informacyjne stanowią element kształtowa- 
nia stosunków społecznych, nadawania pożądanych cech życiu zbiorowemu. 
Mają one umożliwiać sprawiedliwy, wyważony osąd spraw i ludzi, powin- 
ny ujednoznaczniać, wyjaśniać sytuacje nieraz świadomie w czyimś in- 
teresie gmatwane lub zaciemniane. 

Jawność bywa bowiem sprzeczna z interesami jakichś jednostek czy 
grup, utrudnia różne machinacje, uniemożliwia bezkarność tego, co szko- 
dliwe. Przede wszystkim zaś bywa ona niepokojąco niewygodna dla 
wszelkich pozorów, imitacji działania, skrytej bezczynności. Ci, którym ona 
zagraża, nie mogąc zwalczać jej wprost, usiłują ją „zneutralizować”, 
unieszkodliwić, pozbawić praktycznego znaczenia, a nawet obrócić w jej 
przeciwieństwo. 

Jeśli tak często dziś przywołuje się w różnych wypowiedziach rosyjskie 
słowo „głasnost”, to warto przypomnieć, że używa się tam nierzadko rów= 
nież innego pojęcia: ,„pokazucha”. Tak właśnie określa się karykaturę za- 
sady jawności. Niemało instytucji (ministerstw, urzędów itp.) organizuje 
własne placówki informacyjne mające zaznajamiać społeczeństwo z ich 
działalnością. To słuszne założenie bywa jednak realizowane w sposób bę- 
dący zaprzeczeniem zasady aktywnej jawności. Uprawia się przy tej oka- 
zji samochwalstwo, wyolbrzymia osiągnięcia, tuszuje lub neguje draki. Ta 
swoista autoreklama ma utrudniać zorientowanie się we właściwym stanie 
rzeczy, uniemożliwiać słuszne ustosunkowanie się do spraw i ludzi. Ko- 
mórki powołane do tego, by należycie informować, zmieniają się w pla- 
cówki upowszechniające ,„pokazuchę”. 

Nietrudno zauważyć, że współczesne życie publiczne, także międzynaro- 
dowe, często przypomina widowisko. Niekiedy bywa wręcz jarmarcznym 
widowiskiem, w wielu krajach (przede wszystkim w Europie) jest ono 
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bardziej steatralizowane. w innvch mniej. Różnice wiążą się z miejscową 
twadycją I obyczajowościa. a tusze z podatnością na oddziejewanie obcych 
wzorów oraz na możliwosci Ii wymagania stawiaiie przez średni masowego 
przekazu, Biędem byłoby jednak prosie utożsamienie owej spektakularno- 
ści z jawnością. Z tego, że cos sie dzieje bublicznie. nie musi wvnikać. że 
jest toe przejaw jawności życia publicznego. majacej pobudzić ludzi do kry- 
tycznego mysienia i twórczego działania. Bywają poiitvcv, którzy są mi- 
strzami w posługiwaniu się pubiiemymi symbolami, którzy potrafią zręcz- 
nie oddziaływać na emocje ludzi. kształjować ich nastroje i przeświadcze- 
nia, nie zwiększając jednak ich wiedzy o rzeczywistości. nie pobudzajac 
do myślenia. Pozorna otwartość takiego politycznego happeningu kryje czę- 
sto zjawiska bedace zaprzeczeniem jawności. Stanowie bowiem ma formę 
demagogicznego narzucania odcziić i przeświadczeńn uznanvch przez urgani- 
zatora za pożadane. 

Zauważyć można, że podobny sens miewa mekiadv radykalne przesta- 
vianie się wspołczesnych luazi na odbior informacji telewizyjnej. Oglada- 
nie wydarzeń, stykanie się z obrazawymi relacjami o świecie tylko w sto- 
sunkowo malym stopniu równoznaczne bvwa z poszerzaniem rzeczowej 
wiedzy. W początkach 1938 r., w związku z likwidacja kolejnej wielkiej 
gazety — „Le Matin”, obinia publiczna Francji alarmowana była zjawi- 
skami wyraźnego kryzysu prasy w tvm kraju. Badania wykazały, że 6U 
proc. Francuzów nie czytuje w ogóle dzienników ogólnokrajowych, a 
30 proc. nigdy nie bierze do ręki gazetv regionalnej, Stwierdzono. że wie- 
lu młodych ludzi nie tylko nie lubi. ale nawet nie bardzo umie czytać, 
po szkoła ich do tego źle przygotowuje. Jeśli nawet program telewizyjny 
próbuje przekazywać swym widzom także bardziej pogłębioną, bardziej 
udokumentowaną wiedzę o rzeczywistości, to rodzi się jednak pytanie: ile 
z tej informacji przyswoją sobie telewidzowie. szukający w tym środku 
przekazu przede wszystkim treści rozrywkowych. wśród których jest duży 
odsetek wtórnych półanaliabetów ? Takie prezentowanie świata w jego bar- 
wnej, wydarzeniowej zewnętrzności nie miewa wiele wspólnego z rzetel- 
nie pojmowaną zasadą jawności, której urzeczywistnianie ma umożliwiać 
i wyrażać demokratyczny udział obywateli w życiu publicznym, w oddzia- 
ływaniu na sprawy społeczne. 

Jawność, udostępnianie ludziom wszechstronnej, aktualnej wiedzy o rze- 
czywiśtości jest związane z nowym myśleniem, nowym, twórczym podej- 
ściem do otoczenia, jest niezbędnym warunkiem przebudowy struktur dla 
przyspieszenia rozwoju i postępu. Myślenie to proces przetwarzania infor- 
macji, umiejętność syntetyzowania i uogólniania. kategoryzowania zja- 
wisk, wyciągania wniosków, rozróżniania taktów i przeświadczeń. Myśle- 
die, uważane za podstawową i najważniejszą sprawność człowieka, jest 
mu potrzebne do zrozumienia probiemów i wypracowywania rozwiązań. 
rozeznania możliwości. a także — do osobistego rozwoju. Informacja 
4aie może zastąpić konieczności myślenia i odwrotnie. Zdarzyć się może. 
że wobec wielości informacji ludzie nie okażą sie dość sprawni intelektual- 
nie. nie wykażą umiejętności myślenia potrzebnej do tego. bv ową informa- 
ie skategoryzować i wykorzystac. 

Myśleć, tak jak pisać. można sie nauczyć. Mowimy zwykle. że to prakty- 
«4 społećznej demokracji jest szkołą obywatelskiego myślenia, że poka- 
zuje ona jak zużytkować informację. Jesli więc traktować jawność jako 
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swoisty proces innowacyjny zachodzący w mechanizmach życia społecz- 
nego, to należałoby to chyba uzupełnić stwierdzeniem, iż zjawisko to har- 
monijnie łączyć się winno z pobudzaniem procesów twórczego myślenia 
o sprawach publicznych. Dokonywanie zasadniczych przemian, pożądane 
przekształcanie rzeczywistości wymaga wiedzy i wyobrażni, zdolności wy- 
biegania myślą w przyszłość. Nie można skutecznie wprowadzać innowa- 
cji, będąc zapóźnionym w sposobach myślenia. | 

Fascynuje nas niezwykle szybkie zwiększanie się strumieni informacji, 

doskonalenie środków jej rejestracji, przechowywania i przekazywania. 
Mówimy o rosnącej roli komunikowania się w „językach maszyn” (takich 
jak algol, fortran czy pascal). Interesujemy się tym jednak tylko powierz- 
chownie, jeśli tak można powiedzieć — „osiągnięciowo”. A przecież jn- 
formatyka — nowoczesna technika rejestracji, magazynowania, obróbki 
1 przekazu informacji — powstała przede wszystkim po to, aby kadry spe- 
cjalistyczne i kierownicze uwolnić od różnych operacji rutynowych, aby 
zapewnić im niezbędny czas na percepcję i analizę informacji, na myśle- 
nie i podejmowanie decvzji. Technika informatyczna wzmacnia więc siłę 
intelektualną człowieka i może być ważnym instrumentem demokratyza- 
cji procesów informacji, wzrostu uczestnictwa członków społeczeństwa w 
życiu publicznym. 
- Jawność dotyczy, przynajmniej w pewnym stopniu, wszelkich stosun- 
ków komunikacyjnych w społeczeństwie. Przy rozpatrywaniu tych spraw 
mówi się zwykle o istotnych problemach politycznych i informacyjnych 
technikach przyszłości. Jednak rzeczywistość dnia codziennego to współcze- 
śnie nie tylko wielkie problemy i przyszłościowe technologie. Komunikacja 
międzyludzka — to także funkcjonowanie poczty i telefonów. Jeśli trosz- 
czymyv się o warunki obiegu informacji, to pytamy także o czas trwania 
przesyłki listu czy paczki od nadawcy do adresata. Niewiele się tu zmienia 
na lepsze, a bywa, że warunki te pogarszają się. Z tej samej troski wynika 
refleksja dotycząca wysokości opłat za przesłanie listu czy paczki, za tele- 
gram czy rozmowę telefoniczną. Banalne to sprawy, ale jakże mocno tkwią- 
ce w realiach naszej codzienności. 

Także tutaj na warunki obiegu informacji oddziaływa zasada jawności. 
W prasie radzieckiej na przełomie lat 1987—1988 szeroko dyskutowano o 
licznych dotychczas przypadkach „utajniania informacji”, którą podają 
książki telefoniczne i adresowe lub plany miasta. 

Oto np. tylko do roku 1936 w stolicy ZSRR ukazywał się coroczny infor- 
mator pt. „Cała Moskwa”, gdzie znaleźć można było adresy i telefony nie 
tylko prywatne, ale też wszystkich instytucji państwowych, z nazwiskami 
wyższych funkcjonariuszy. W r. 1937 po raz ostatni wydano też dokładny 
plan Moskwy. Ta blokada informacji o mieście utrudnia orientację, po- 
woduje znaczne przeciążenie służb informacyjnych, które dostarczać mu- 
szą najprostszych nawet danych i wskazówek. 

Wskazywała na to także prasa radziecka. Utajnienia i blokady utrudnia- 
ią funkcjonowanie wielu instytucji, ograniczają kontakty międzyludzkie. 
Ziawiska te słusznie uznano za sprzeczne z zasadą jawności, wyśmiewając 
przy tym ..czujność” tych, którzy wszędzie węszyli wroga, a w braku pla- 
nu miasta widzieli ochronę przed obcym wywiadem. 

. Rozróżnia się niekiedy jawność pozytywną, łącząc ten termin z takimi 
przejawami, jak inicjatywa innowacyjna, promowanie jakiegoś odkrycia, 
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inicjowanie ważkiego projektu, oraz jawność negatywną, która wyraża się 
w zwalczaniu zła, a przede wszystkim w działalności krytycznej(2). 

Krytyka jest wyrazem dążenia do wpływania, oddziaływania na kształ- 
towanie się rzeczywistości, stanowi więc nieodłączny element występują- 
cy w stosunkach międzyludzkich. Znaczenie krytyki w życiu publicznym, 
jej poziom i zasięg zależą, oczywiście, od konkretnych warunków społecz- 
no-ekonomicznych, a przede wszystkim od stopnia zaangażowania ogółu 
obywateli w kierowanie sprawami publicznymi, od ich stosunku do or- 
ganów państwowych oraz od stosunku władzy państwowej do zjawisk kry= 
tyki. U podstaw tych poglądów leży znana teza Marksa, iż krytyka błę- 
dów rewolucji jest najlepszą metodą jej umocniania. Z tezy tej zdaje 
się również niedwuznacznie wypływać wniosek o bezzasadności przeciw- 
stawiania sobie krytyki i działalności publicznej. Jeżeli nawet krytyka jest 
jakby zjawiskiem wtórnym w stosunku do innych form działania, to 
przecież jest częstokroć ważkim przejawem aktywności społecznej, rów- 
nocześnie zaś może, a nawet powinna, stać się motorem nowego działa 
nia. 

Rzeczowa krytyka wymaga zdawania sobie sprawy z rozmiarów czy 
granic dostrzeganego zła, widzenia go we właściwej perspektywie, dą- 
żenia do umiejscowienia go między przyczynami i skutkami, rozpatrywa- 
nia tych spraw w kategoriach ludzkiego działania. Konkretność krytyki po- 
lega więc w gruncie rzeczy na tym, że rzeczywistość skonfrontowana z0- 
staje z założeniami i możliwościami. 

Jeśli tak właśnie rozumieć ową jawność negatywną, to oczywiste się sta- 
je traktowanie zjawiska tłumienia krytyki jako najpowszechniejszego 
przejawu walki z jawnością. Bywają to często sprawy kontrowersyjne, sy- 
tuacje konfliktowe, w których występują różnice zdań i opór przeciw 
poczynaniom stanowiącym urzeczywistnianie zasady jawności. W radzie- 
ckich dyskusjach wokół „,głastnosti” rozpatrywano więc również problem 
granie jawności. Oto jak rozumie to Anatolij Butienko: ,,... zarówno grani- 
ce demokracji, jak i ramy jawności w społeczeństwie socjalistycznym za- 
kreśla jedno wspólne, obiektywne kryterium: jest tu dozwolone wszyst- 
ko, co służy interesom socjalizmu i jego rozwoju, interesom ludzi pracy w 

konkretnej sytuacji, w jakiej znajduje się kraj” (3). 

Jest to, oczywiście, słuszne, choć dość ogólne, kryterium. Praktyczne 
jego zastosowanie, pojmowanie tych spraw może dobrze, jak się zdaje, 


ilustrować następujący fragment dyskusji dwóch dziennikarzy z pism „So- 
wietska Kultura” oraz „Izwiestija ”: 


„= Więc skrytykowany przez was pracownik filmu czy teatru ma pra- 
wo przynieść wam artykuł przedstawiający inny punkt widzenia, a wy 
go zaraz opublikujecie? 

— Jeśli jego punkt widzenia zostanie przekonywająco uzasadniony, tak 
— opublikujemy. 

— Czy istnieją jakieś ograniczenia, «tabu»? 

— Tak Wezwania do wojny lub obalenia władzy radzieckiej. 

— Czego jeszcze z zasady nie dopuszczacie na łamy gazety? 


(2) Por.: W. Apanasjew, Demokratyzacja 1 jawność, „Prawda” z 14.12.1987 r. 


(3) Por.: A. Butienko, Czy jawność powinna mieć granice?, „Nowe Czasy”, wyd. 
polskie, nr 40, 1987 r, 
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— Prób załatwiania spraw prywatnych lub wykorzystania gazety do 
obrony grupowych interesów. Nie dla tego przeznaczona jest trybuna ogól- 
nospołeczna (4). 

Problem ograniczenia jawności, ujmowania jej w zawężające ramy trak- 
towany być musi ze szczególną uwagą. Z oczywistych więzi łączących de- 
mokrację i jawność wynika i ta obserwacja — proces wyjaławiania de- 
mokracji, ograniczania lub nawet likwidowania równego prawa wszyst- 
kich obywateli do udziału w zarządzaniu sprawami publicznymi często roz- 
poczyna się właśnie od ograniczenia jawności. 

Mocno podkreśla się znaczenie jawności jako podstawy kontroli spo- 
łecznej. Michaił Gorbaczow powiedział: „Jawność i krytyka to sposób kon- 
trolowania przez masy, przez społeczeństwo. wszystkich procesów. Jest to 
również sposób uogólniania doświadczeń, uchwycenia głównych tendencji 
w społeczeństwie, ostrzegania przed błędami. Jest to stan normalny i nikt 
nie powinien wpadać w panikę, jeśli wypowiada się krytyczne uwagi. 
(..) Jesteśmy za jawnością bez jakichkolwiek zastrzeżeń, bez ograniczeń. 
Jednak za jawnością dla dobra socjalizmu. I na pytanie, czy jawność, 
krytyka, demokracja mają granice, odpowiadamy zdecydowanie: jeśli jaw- 
ność, krytyka, demokracja są w interesie socjalizmu, interesie narodu, to 
nie mają granic!”(5). 

Poszukiwanie lepszych sposobów życia, lepszych form ładu społecz- 
nego ma zasięg ogólny, dotyczy wszystkich dziedzin i zakresów współży- 
cia i współdziałania ludzi. Zauważyć jednak można, że problemy nowego 
myślenia, odwoływanie się do jawności dla przekształcania przestarza- 
łych struktur instytucjonalnych i stosunków międzyludzkich, przejawiają 
się szczególnie znacząco w kilku dziedzinach nader ważnych dla funkcjo- 
adds społeczeństwa. Dziedziny te to gospodarka, kultura, nauka i woj- 

owość. 


System ekonomiczny, jego biurokratyzm, niezdolność do należytego za- 
spokajania potrzeb gospodarczych społeczeństwa, stanowi współcześnie w 
krajach socjalistycznych częsty cel ogólnej krytyki, jest też przedmiotem 
troski władz inicjujących i przeprowadzających reformy. Wzrost roli 
czynnika rynkowego, pobudzanie konkurencyjności przedsięwzięć ekono- 
micznych, odwoływanie się do inicjatywy i przedsiębiorczości jednostek 
1 grup ludności — wszystko to wymaga otwartego stylu podejmowania de- 
cyzji, odwoływania się do kompetencji ekspertów, do samorządnej go- 
spodarności zespołów czy załóg przedsiębiorstw. Realność sprawnego i sku- 
tecznego przeprowadzenia procesu reform gospodarczych zależy więc od 
niezależności myślenia i twórczego podejścia do wszelkich, nawet drob- 
nych, spraw i zagadnień ekonomicznych występujących w życiu codzien- 
nym. 

Przeobrażenia w dziedzinie kultury mają podstawowe znaczenie dla 
społecznego samopoczucia człowieka, dla możliwości jego świadomego 
uczestnictwa w procesach przemian politycznych i gospodarczych. Swobod- 
ne wypowiadanie się twórców, krytyczne rozważanie wielu zjawisk 
współczesności i przeszłości, dyskutowanie hierarchii wartości stosowanych 


(4) Por.: A, Bielajew i W. Nadieln, Prasa a współczesność, „Nowe Czasy”, wyd. pol- 
skie, nr 19, 1987 r. 

(5) W przemówieniu na spotkaniu z przedstawicielami środków masowego przeka- 
zu, 8 stycznia 1988 rv. 
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wobec zjawisk kultury, uruchamianie różnorakich mechanizmów konsul- 
tacji, urzeczywistnianie zasady prowadzenia stałego dialogu władz ze 
środowiskami twórczymi i całym społeczeństwem — wszystko to wpływa 
na powstawanie nowej atmosfery intelektualnej i emocjonalnej, umożli- 
wiającej intensyfikację twórczych dokonań, rozwój zjawisk kultury i pow- 
szechną ich dostępność. 

Niemałe znaczenie mieć może owa atmosfera również dla międzynarodo- 
wej wymiany kulturalnej. Przykładem nowego podejścia do tych spraw 
było np. seminarium amerykańsko-radzieckie, jakie na początku 1988 r. 
odbyło się na Uniwersytecie w Gettysburgu. Podkreślano powszechnie, że 
tego rodzaju czterodniowe spotkanie, z tak otwartą 1 szczerą dyskusją 
związaną ze sprawami współpracy kulturalnej, stało się możliwe dzięki 
przemianom zachodzącym w Związku Radzieckim. Przy tej okazji wskaza- 
no, że w 1987 r. do USA przybyło ponad 5 tvs. obywateli radzieckich re- 
prezentujących świat kultury i nauki, a do ZSRR udało się ponad 6 tys. 
przedstawicieli amerykańskich środowisk twórczych i naukowych. Wy- 
rażano też przeświadczenie, że w roku następnym wymiana ta zwiększy 
się do ponad 10 tys. osób z każdej strony. 

Możliwość dokonania gwałtownego przyśpieszenia procesów rozwoju 
zależy w dużym stopniu od przemian w dziedzinie nauki. Jawność odkryć 
i dociekań naukowych, oswobodzenie ich z okowów ciasnego komercjaliz- 
mu i militarnego uzależnienia — to istotny problem współczesności. Infor- 
macja naukowa i techniczna staje się poważnym bogactwem, które powin- 
no być szeroko udostępniane i wykorzystywane w interesie ludzkości. 
Sprawne i efektywne funkcjonowanie systemów takiej informacji jest 
niezbędnym warunkiem praktycznego stosowania nowych rozwiązań i wy- 
nalazków. Zrodzona w okresie międzynarodowych napięć skłonność do 
utajniania informacji naukowej, reglamentowania wymiany materiałów 
i doświadczeń ciągle jeszcze w znacznym stopniu dezintegruje naukę 
światową, nie pozwala na konsekwentną globalizację prac badawczych i za- 
stosowań ich wyników. 

Ze zrozumiałych względów najtrudniej można urzeczywistniać jaw- 
ność w sprawach wojskowych. Jednak zarysowały się już pewne możli- 
wości we wzajemnych stosunkach amerykańsko-radzieckich. W coraz 
szerszym stopniu wcielane są w życie takie przedsięwzięcia, jak wymiana 
obserwatorów przy okazji manewrów, wizytowanie doświadczalnych poli- 
gonów atomowych. Poczynania te określa się jako środki budowy zaufa- 
nia w stosunkach międzynarodowych. 

W sposób coraz bardziej otwarty rozważa się publicznie i dyskutuje ist- 
niejące koncepcje w zakresie doktryn wojskowych, ezyli systemów przyje” 
tych poglądów na cele i charakter ewentualnej wojny oraz na przygotowa- 
nia do niej. Państwa socjalistyczne zaproponowały porównanie doktryn 
wojskowych Układu Warszawskiego oraz NATO, przeprowadzenie konsul- 
tacji w celu uwolnienia się od nagromadzonej latami wzajemnej podej- 
rzliwości i nieutności, dla lepszego zrozumienia wzajemnych intencji i do- 
prowadzenia do tego, by doktryny wojskowe obu bloków miały charakter 
obronny. Propozycje te opierają się na nowym, niezbędnym w erze ja- 
drowej, pojmowaniu istoty doktryny wojskowej. Głównym jej zadaniem 
'est niedopuszczenie do wojny, zamiast przygotowywania się do niej. Urze- 
czywistnienie tych propozycji stanowiłoby znaczący przejaw Jjawn 
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i współpracy w zakresie spraw wojskowych, wpłynęłoby w sposób Istot- 
ny na kształtowanie się atmosfery zaufania w stosunkach międzynaro- 
dowych. 

A w sprawach wewnętrznych? Nowe my ślenie pobudzające procesy de- 
mokratyzacji wszystkich mechanizmów życia społecznego nie może nie 
dotyczyć także wojska, mocno związanego z warunkami, w jakich ży- 
je naród. Dla sposobu widzenia tych spraw w Związku Radzieckim charak- 
terystyczny zdaje się być następujący fragment artykułu dwóch teorety- 
ków wojskowości W. Fiodorowa i J. Zabawina: „Rzeczywiste zainteresowa- 
nie sprawami społecznymi, pryncypialny stosunek do negatywnych zja- 
wisk może rozwijać się jedynie w atmosferze jawności (głasnosti). Proces 
przebudowy w wojsku i marynarce wojennej aktywizuje życie kolekty- 
wów żołnierskich, rozszerza się jawność. Przejawia się ona nie tylko w kry- 
tyvce niedociągnięć. Obejmuje również konstruktywne działania w celu 
zwycięstwa wszystkiego tego co nowe i postępowe. Istotą jawności jest, by 
kolektywy wojskowe dobrze orientowały się w tym, kto ile jest wart, kto 
i jaki wkład wnosi do wspólnego dobra. Jest oczywiste, że jawność nie po- 
winna powodować rozgłaszania tajemnicy wojskowej, a także nietaktowne- 
go mieszania się w BAR sfery życia człowieka, jego obrażania i poniża- 
nia (6). 

Wewnętrzne przeobrażenia zachodzace współcześnie w państwach SO- 
cialistycznych uzewnętrzniaia się także w polityce zagranicznej. Intensy- 
fikowanie kontaktów w wielu zakresach stosunków międzynarodowych, 
nasilanie rzeczowych rozmów i konstrukiywnych negocjacji — wszystko to 
opiera się na zwiększonej gotowości i możliwości wymiany informacji. 
Globalny wymiar zagrożeń wymaga globulnej kultury politycznej, wspie- 
rającej się na dążeniu do wzajemnego przystosowywania się państw 
o różnych ustrojach społecznych. Coraz czestsze stają się takie spektaku- 
larne zjawiska z zakresu komunikowania się społeczeństw, jak „telemo- 
sty”, czyli publiczne debaty między grupami ludzi z różnych środowisk 
społecznych, przede wszystkim Stanów Zjednoczonych i Związku Radzie- 
ckiego. Ważnym elementem stosunków międzynarodowych staje się otwar- 
tość na uczestnictwo w nich także niezawodowych polityków, obywateli, 
którzy w kontakty te wnoszą wielorakie inicjatywy i zdrowy rozsądek. 
Ta otwartość staje się czynnikiem warunkującym rodzenie się i umacnia- 
nie atmosfery zaufania, niezbędnej do normalnego kształtowania współ- 
czesnych problemów międzynarodowych. 

Znane określenie, że aby przyspieszać należy najpierw zwolnić hamul- 
ce, jest szczególnie trafne w odniesieniu do procesów obiegu informacji. 
Symbolizuje to niejako pojęcie jawności, wyrażające znoszenie występują- 
cych dotąd dogmatycznych ograniczeń i asekuranckich zahamowań. Zja- 
wisko to ma podstawowe znaczenie nie tylko dla przeobrażeń struktural- 
nych w gospodarce i innych dziedzinach, ale także umożliwia dokonywanie 
humanistycznych przemian w zasadach funkcjonowania życia społeczne- 
go. W dyskusjach toczących się wokół kierunków tych przemian sformuło- 
wane zostało jakże charakterystyczne pojęcie: ustrój realnego humaniz- 
mu. Tak pojmowany cel przydaje sensu wielu dziś jeszcze niełatwym R 
zeniom i staraniom. 


(6) Cyt. za czasopismem „Kommunist” nr 14, 1987 r., przedruk w „Prezentacjach” 
dr 12, 1987 s, Tyt. artykułu „Wojsko w warunkach demokratyzacji”, 
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Z czieiów katolckiego 
ruchu robotniczego w Polsce 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


Przezwyciężając zawężoną interpretację pojęcia ruchu robotniczego, dążąc do 
likwidacji „białych plam” w dziejach pols':iej klasy robotniczej poprzez oświetlenie 
wszystkich nurtów, które działały w tym obszarze, powracamy do katolickiego ruchu 
robotniczego. Istniał on i przechodził różne koleje na ziemiach polskich, a następnie 
w Polsce niepodległej między ostatnią dekadą XIX wieku a 1939 r, Charakterystycz- 
ne dlań rozterki ś uwikłania, sprzeczności i komplikacje mogą dać wiele do myślenia 
współczesnemu czytelnikowi. 


*k 


U schyłku XIX stulecia Kościół rzymskokatolicki uznał oficjalnie w en- 
cyklice papieża Leona XIII „Rerum novarum” (1891), iż zawodowe sto- 
warzyszenia robotnicze ,,są bardzo na czasie i mają prawo do istnienia”. 
Oznaczało to zmianę stanowiska Watykanu wobec tego ruchu. Do ogło- 
szenia encykliki Kościół negował istnienie kwestii robotniczej. Próby two- 
rzenia katolickich stowarzyszeń i związków zawodowych napotykały na 
sprzeciw hierarchii kościelnej(1). Zmiana ta nastąpiła w okresie, gdy ruch 
robotniczy znajdujący się pod wpływem socjalizmu naukowego i kiero- 
wany przez marksistów miał już kilkudziesięcioletnią tradycję, stał się 
ruchem masowym zyskującym coraz więcej zwolenników i zdołał wywal- 
czyć (w rozwiniętych krajach zachodnich) szereg praw, w tym także prawo 
robotników do zrzeszania się. 


W tej sytuacji najwyższy autorytet kościelny nie mógł już tego pro- 
blemu nie zauważyć i przemilczeć. Groziło to osłabieniem wpływów Ko- 
ścioła w rosnącej liczebnie i coraz bardziej uświadomionej klasie robot- 
niczej. Głównym celem encykliki było osłabienie oddziaływania idei socja” 
lizmu. Wzywała ona siły bliskie Kościołowi, aby odwiodły robotników od 
uczestnictwa w klasowych związkach zawodowych. Leon XIII wezwał do 
tworzenia związków kierujących się inspiracją chrześcijańską, opartych 
na zasadzie solidaryzmu pracowników i pracodawców. 

ARESNEOFE 

(1) J. B. Duroselle: „Początki katolicyzmu społecznego we Francji 1822-1870”, Wase 

szawa 1961, str. 193. 
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Kościół rzymskokatolicki w Polsce zajał się kwestią robotniczą później 
niż to miało miejsce w innych krajach europejskich. Przy tym Kościół 
na ziemiach polskich, działający w warunkach podziału kraju między 
trzech zaborców, podlegał zróżnicowanym oddziaływaniom wewnętrznym 
i zewnętrznym. Głęboxie przeobrażenia społeczno-ekonomiczne, jakie do- 
konały się w Europie Zachodniej w XIX stuleciu pod wpływem rewolucji 
przemysłowej, ogarnęły ziemie polskie ze znacznym opóźnieniem i prze- 
biegały nierównomiernie w poszczególnych częściach kraju. Sprawiło to, 
że ruch społeczno-katolicki na ziemiach polskich nie powstawał w tym 
samym czasie. 

Polski ruch katolicko-społeczny najwcześniej został zapoczątkowany 
w zaborze pruskim. Nastąpiło to pod wpływem Niemieckiej Konferencji 
Biskupów z sierpnia 1890 r. w Fuldzie. Konferencja ta ogłosiła list pa- 
sterski wzywający duchowieństwo do wspierania i organizowania katolic- 
kich stowarzyszeń robotniczych. Warto zauważyć, że w Niemczech takie 
stowarzyszenia z inicjatywy księdza Wilhelma von Kettelera (1811—1877), 
późniejszego biskupa Moguncji, tworzono już od 1349 r. Ketteler organi- 
zował chrześcijańskie stowarzyszenia robotnicze i pracownicze, konku- 
rencyjne wobec klasowego ruchu związkowego. Jego dokonania nabrały 
z czasem znaczenia w skali ogólnokościelnej. Współczesny mu papież 
Pius IX nie okazywał zrozumienia dla jego działalności w środowiskach 
robotniczych. Dopiero Leon XIII odniósł się doń z uznaniem, powiedział: 
„wielki nasz poprzednik, to u niego się uczyłem (2). 

W Wielkim Księstwie Poznańskim, które należało do najsłabiej uprze- 
mysłowionych części państwa niemieckiego, w odpowiedzi na apel z Fuldy, 
do konstytuowania katolickich zrzeszeń robotniczych przystąpiono we 
wrześniu 1890 r. Administratorzy diecezji polskich, wśród nich biskup. 
Edward Likowski, wystosowali okólnik do księży wzywający ich do za- 
kładania stowarzyszeń robotniczych. Biskup poznański (późniejszy arcy- 
biskup), Florian Stablewski, ponowił tę zachętę 20 stycznia 1892 r. i osło- 
sił statut diecezjalny dla katolickich towarzystw robotniczych w urzędo- 
wym „Dzienniku Kościelnym”. Do 1897 r. utworzono 29 takich zrzeszeń, 
podporządkowanych całkowicie duchowieństwu, konkretnie księżom-pa- 
tronom. 

Na Górnym Śląsku ks. Stanisław Radziejewski w czasopiśmie „Katolik” 
postulował — jeszcze przed wydaniem ,„Rerum novarum” — aby górnicy 
i hutnicy polscy organizowali się w stowarzyszenia i robotnicze związki 
zawodowe. W 1898 r. powstał w Bytomiu Związek Wzajemnej Pomocy 
Chrześcijańskich Robotników Górnośląskich. 

Poczynając od 1892 r. biskup Stablewski ogłasza liczne listy pasterskie, 
w których dowodzi, że wszelkie zło społeczne jest spowodowane „wpływem 
fałszywych ideologii laickich” i „upadkiem objawionej moralności chrze- 
ścijańskiej”. W jednym z listów czytamy: „Wiedza ludzka oderwana od 
Boga, chcąc te filary życia społecznego oprzeć na innych podstawach niż 
chrześcijańskie, wstrząsnęła do głębi całym gmachem długowiekowego 
ustroju, osłabiła go aż do pochylenia, aż do upadku prawie” (3). 

(2) Ks. Josef Joblin SJ: „Refleksje nad ewolucją chrześcijańskiego ruchu społecz- 
nego przed i po ”Rerum novarum+*”, „Chrześcijanin w Świecie”, nr 120, marzec 1984, 


(3) Za: Ks. R. Dzwonkowski SAC „Listy społeczne biskupów polskich 1891—1918”, 
„Editiong du dialogue”, Societe d'Editions Internationales, Paryż 1974, str, 58, 
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Inicjując tworzenie katolickich stowarzyszeń robotniczych (a także zrzee 
szeń obejmujących inne kategorie pracowników) biskup Stablewski wy= 
raził pogląd, iż mogą one służyć jako wzorzec do naśladowania również 
w zaborze austriackim i rosyjskim. Załecał przy tym, by rolę kierowniczą 
w katolickich organizacjach pracowniczych powierzać kręgom inteligencji 
związanym z Kościołem, pod warunkiem, iż będą one działały pod patro- 
natem duchowieństwa. 

W ankiecie rozpisanej przez katolickie czasopismo „Przegląd Powszech- 
ny”, w 1906 r. Stablewski pisał: „Najbardziej palącą na razie potrzebą 
Kościoła naszego we wszystkich trzech zaborach jest zorganizowanie tych 
żywiołów świeckich wśród inteligencji, o których wiadomo, że stoją w za- 
patrywaniach na gruncie katolicyzmu (...) Dalszym zadaniem katolicyzmu 
u nas jest owładnięcie kwestii socjalnej ze strony praktycznej, a zarazem 
wytrącenie jej z rąk socjalistów bez wiary, tworzenie organizacji zawodo- 
wych wśród rzemieślników i robotników, Kółek Rolniczych dla ludności 
wiejskiej itp.” (4). 

26 listopada 1900 r. w Poznaniu odbył się zjazd księży-patronów kato- 
vekich stowarzyszeń pracowniczych. na którym przyjęto regulamin diece- 
zjalny i wybrano władze patronatu; prezesem zarządu diecezjalnego został 
prałat Antoni Stychel. Pierwszy zjazd delegatów świeckich odbył się w Po- 
znaniu 15 maja 1904 r. pod przewodnictwem ks. Stanisława Adamskiego. 
Zjazd ten przyjął za wytyczne działania uchwały zjazdu księży-patronów. 
W 1907 r. do zarządu diecezjalnego kierującego stowarzyszeniami pracow- 
niczymi wprowadzono ludzi świeckich, odtąd zarząd ten składał się w 50 
proc. z duchownych i w 50 proc. z ludzi świeckich. Ustalono. że zjazd 
patronów będzie instytucją doradczą, natomiast zjazd delegatów świec- 
kich decydującym czynnikiem w federacji związków chrześciiańskich. Fe- 
derację zarejestrowano pod nazwą: Związek Katolickich Stowarzyszeń 
Robotników Polskich. ZKSRP zdołał uzyskać znaczne wpływy w West- 
falii i Nadrenii, tj. w największych skupiskach polskich w Rzeszy Nie- 
mieckiej. 

Poza wymienionymi zrzeszeniami działającymi pod patronatem ducho- 
wieństwa i mającymi charakter wyznaniowy powstały w zaborze pruskim, 
a także w Nadrenii i Westfalii związki zawodowe o nastawieniu narodowo- 
solidarystycznym i klerykalnym (zwane też polskimi”). Nie wchodziły 
one w skład struktur kościelnych, lecz znajdowały się pod dominującym 
wpływem animatorów katolicyzmu społecznego. Związkami tego typu były: 
utworzony w Poznaniu w 1902 r. Polski Związek Zawodowy (PZZ) oraz 
powstałe w tymże roku wśród emigracji polskiej w Niemczech Zjedno- 
cze ie Znwodowe Polskie (ZZP). Organizacje te, podobnie jak wyznaniowe 
mvzesZ: ra pracownicze, odrzucały walkę klasową, zwalczały klasowy ruch 
zawocowy i marksizm, stały na gruncie ustroju kapitalistycznego, postu- 
lu:re stosunkowo niewielkie jego reformy. 

I sed wybuchem I wojny światowej, w 1914 r., do związków zawodo- 
wsch różnego typu należało w zaborze pruskim oraz w Westfalii i Nad- 
renii około 130—140 tys. polskich robotników. Według wyliczeń i ocen 
Stefana Kieniewicza. „Z tej liczby tylko 25 tys. przypadło na związki so- 
cjalistyczne; znaczna większość trzymąła się związków chrześcijańskich, 


(4) R. Dzwonkowszi, cyt. wyd., str. 157—158, 
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solidarystycznych i antyrewolucyjnych. Rzecz w tym, że związki chrześci- 
jańskie mocniej podkreślały swój polski charakter, a poniekąd też lepiej 
dbały Oo narodowe potrzeby polskiego proletariatu. Skądinąd dobra ko- 
niunktura w przemyśle niemieckim, rosnąca stopa życiowa robotników 
stępiła w ich środowisku tendencje radykalne (5). 

W Galicji kwestia robotnicza pojawiła się znacznie później niż w zabo- 
rze pruskim. W latach osiemdziesiątych ubiegłego stulecia nie było tam 
wielkiego przemysłu. Opóźniało to rozwój robotniczych związków zawo- 
dowych w ogóle, w tym chrześcijańskiego ruchu zawodowego. W tej dzie- 
dzinie — jak wszędzie — „w pracy organizacyjnej socjaliści uprzedzili 
katolików '(6). Wprawdzie w latach dziewięćdziesiątych w Galicji powstają 
wielkie fabryki i dość szybko rośnie liczebność przemysłowej klasy robot- 
niczej, to jednak związki zawodowe zorganizowane przez socjalistów, głów- 
nie wśród drukarzy, jeszcze w 1898 r. liczyły zaledwie 1844 członków. 
W 1905 r. ich liczebność wzrosła do 5900, przy czym nie spotykały się 
z poważniejszą konkurencją związków chrześcijańskich(7). 

Pod koniec XIX w. duchowieństwo zaczyna organizować chrześcijań- 
skie zrzeszenia robotnicze, mające charakter stowarzyszeń ogólnozawo- 
dowych. W poczatkowym okresie były one zbyt słabe, aby mogły przy- 
brać postać związków branżowych. Największym spośród tych stowarzy- 
szeń był Polski Związek Katolickich Robotników Przyjaźń”. We Lwowie 
pod patronatem biskupa rzymskokatolickiego, Józefa Bilczewskiego i arcy- 
biskupa katolickiego obrządku ormiańskiego, Józefa Teodorowicza, pow- 
stała chrześcijańska organizacja zawodowa ..Jedność”, a w Tarnowie z ini- 
cjatywy biskupa Leona Wałęgi wszczęło działalność Stowarzyszenie Rę- 
kodzielników Chrześcijańskich. W 1896 r. ks. Stanisław Stojałowski, znany 
działacz ludowy, stojący wtedy w opozycji wobec hierarchii kościelnej, 
założył Związek Zawodowy Chrześcijańskich Robotników i  Robotnie 
z siedzibą w Białej k. Bielska, stanowiący polski oddział ogólnoaustriac- 
kiego chrześcijańskiego związku tkackiego. W 1900 r. w zaborze austriac- 
kim istniało kilkadziesiąt chrześcijańskich organizacji zawodowych o róż- 
nych nazwach. 

Za organizatorów katolickiego ruchu robotniczego na terenie Galicji 
uznano w Kościele dwóch biskupów: Józefa Bilczewskiego i Józefa Pel- 
czara. Dostrzegli oni, że katolicyzm w Galicji pozostaje daleko w tyle 
za katolicyzmem w Wielkopolsce i starali się na swoim terenie nadać mu, 
poprzez nasycenie go treściami społecznymi, kształt nowoczesny, „na mia- 
rę pojęć i potrzeb XX wieku”. Sięgali do koncepcji Wilhelma von Kette- 
lera. Należeli do grona biskupów polskich aktywnie propagujących idee 
encykliki „Rerum novarum”. 


Biskupi polscy w Galicji, pozostający w łączności z hierarchią kościelną 
Austrii, podpisywali listy zbiorowe Episkopatu Austrii dotyczące spraw 
społecznych. „Hierarchii polskiej — konstatuje ks. Dzwonkowski — da- 
wało to niewątpliwie okazję do bliższego zapoznania się z bardziej palą- 
cym i nowoczesnym charakterem kwestii społecznej, jaki miała ona w in- 
nych regionach monarchii austriackiej (8), Pomimo te wpływ „Rerum 


(5) Por. S, Kieniewicz: .,Historia Polski 1795—1918”, Warszawa 1980, str. 426——-427, 
(6) R. Dzwonkowski, cyt. wyd., str. 35, 

(0) $. Kieniewicz. cyt. wyd., str, 428, 

(8) R. Dzwonkowski, str. 52. 
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novarum” na orientacje społeczne katolików galicyjnych, przynajmniej 
do 1900 r., był niewielki, Prof. W. Czerkawski w 1903 r. stwierdził na 
łamach „Przeglądu Powszechnego” (wydawanego w Krakowie przez je- 
zuitów), iż encyklika Leona SIII nie została doceniona przez Kościół w za- 
borze austriackim. „U nas — pisał Czerkawski — niewiele stosunkowo 
osób poznało się z jej treścią, nie miała ona bowiem wcdług ogólnej opinii 
praktycznego w naszym kraju znaczenia (9). 

Wśród sfer ziemiańskich, które wywierały duży wpływ na życie spo- 
łeczne, jeszcze na przełomie XIX i XX w. traktowano działaczy ruchu 
chrześcijańskiego jako ludzi, „którzy ze źle zrozumianą encykliką «Rerum 
novarum» lud bałamucą (10). 

Pierwszy zjazd katolickich stowarzyszeń robotniczych z terenu Galicji 
odbył się w Tarnowie w dniach 7—8 lutego 1897 r. pod patronatem bi- 
skupa Ignacego Łobosa, miejscowego ordynariusza. Biskup Łobos zalecał 
duchowieństwu dużą powściągliwość w podejściu do kwestii robotniczej, 
ponieważ: ,„IKwestia socyalna to kula elektrycznością napełniona, wybucha 
gdziekolwiek jej dotkniesz. O niesprawiedliwościach obecnych nader 
ostrożnie mówić trzeba, bo nie wiemy co się zapali u robotników (...), 
czy słów naszych nie przekręcą (...) na prawo lub na lewo”(11). 

Biskup Pelczar utworzył w Przemyślu koło Związku Katolickich Robot- 
ników „Przyjaźń ”, które skupiało niewielką liczbę członków. Biskup ape- 
lował: „Bądźcie wreszcie zgodni i solidarni, by łączyć się ze sobą w dobrym 
celu, wspierać się wzajemnie, tworzyć związki zawodowe... (12). 

Pod protektoratem arcybiskupa krakowskiego, kardynała Jana Puzyny, 
w maju 1906 r. utworzony został w Krakowie Polski Związek Zawodowy 
Chrześcijańskich Robotników, z sekretariatami okręgowymi we Lwowie 
(1906), Karwinie na Śląsku Cieszyńskim (1907) i w Bielsku (1913). W 
1910 r. Związek ten przystąpił do Centralnej Komisji Chrześcijańskich 
Związków Zawodowych w Austrii, stając się w ten sposób częścią ruchu 
ogólnoaustriackiego. W tymże roku Związek, mający dotychczas strukturę 
wszechzwiązkową. podzielił się na osiem oddziałów fachowych. 

Po śnuierci ks. Stanisława Stojałowskiego założony przez niego zwiazek 
pczekształcono w samodzielną organizację, niezależną od Wiednia, pod 
aazwą Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijańskich Rzemieślników, 
Robotników i Robotnic z siedzibą w Bielsku. Niektóre koła nie pogodziły 
się z reorganizacją i zachowały status polskiego oddziału chrześcijańskiego 
związku wiedeńskiego — pod dawną nazwą. 

W 1913 r. Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijańskich Rzemieślni- 
ków, Robotników i Robotnie, znajdujące się pod wpływem narodowej de- 
mokracji, połączyło się z Polskim Związkiem Zawodowym Chrześcijań- 
skich Robotników w Krakowie, kontrolowanym przez chrześcijańską de- 
mokrację, powołując Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijańskich 
Robotników z siedzibą w Krakowie i sekretariatem okręgowym w Bielsku. 
Zjednoczona chrześcijańska organizacja związkowa liczyła 58 kół i 6 tys. 
członków. Natomiast związki zawodowe znajdujące się pod wpływami so- 
cjalistów w 1906 r. osiągnęły stan 13 tys. członków i do 1912 r. utrzy” 


(9) Tamże. 

(10) Tamże, str. 50. 

(11) Tamże, str. 65. 

(12) „Ład” Z 23.V.1982 1, 
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mywały się na tym samym poziomie. Odsetek robotników f pracowników 
zrzeszonych we wszystkich związkach zawodowych nie przekroczył 7 proc, 

Biskup Bilczewski, dążąc do rozbudowy chrześcijańskich związków za- 
wodowych, w jednym z listów pasterskich głosił: „Na to, aby (...) prze- 
prowadzić całkowitą naprawę stosunków robotniczych na połu rolnictwa, 
przemysłu i kupiectwa, jest tylko jeden środek prawdziwie skuteczny, 
a mianowicie włączenie się jak najrychłej wszystkich warstw robotniczych 
w stowarzyszenia zawodowe na podstawie zasad chrześcijańskiej spra- 
wiedliwości”. Biskup podkreślił, że ideałem Kościoła jest istnienie stowa- 
rzyszeń mieszanych, robotników i pracodawców. Obecnie jest to jednak 
niemożliwe. Na razie należy się ograniczyć do tworzenia odrębnych orga- 
nizacji pracowniczych, które powinny zabiegać o to, by powstały mieszana 
izby i rady, kompetentne w rozstrzyganiu spraw spornych. 

Biskupi polscy w Galicji, stojąc na straży istniejących porządków spo- 
łecznych, poddawali krytyce niektóre przejawy systemu kapitalistycznego. 
Biskup Bilczewski stwierdził, że robotnicy są obecnie zdani „na dobrą i złą 
wolę kapitalistów posiadających pieniądz, kopalnie, fabryki, narzędzia 
pracy”. W nowoczesnym przemyśle „„Tysiące rąk gotowych do pracy stało 
się zbędnymi. Wolnymi prawdziwie przy zawieraniu umowy zarobkowej 
byli tylko bogaci. Mogąc wybierać między tysiącami robotników, rzucali 
im często zapłatę dowolną, niesprawiedliwą, bo wiedzieli, że robotnik na 
każdą zgodzić się musi, jeżeli zechce od śmierci głodowej uratować siebie 
i rodzinę”. Biskup Pelczar wskazał na „nieludzką depersonalizację” bę- 
dącą skutkiem koncentracji kapitału. „Wszakże liberalizm postawił jako 
zasadę — pisał — że praca jako praca nie ma żadnych praw, a kapitał 
nie ma względem pracy żadnych obowiązków”. Ubolewając nad niepew- 
nym losem ludzi pracy najemnej w przemyśle, Pelczar pisał: „„Robotnik 
zasługuje tym więcej na politowanie, że jutro jego jest niepewne, że 
zamknięcie fabryki czy przedsiębiorstwa pozbawia go roboty. (...) Naj- 
gorszą staje się jego dola wtenczas, gdy dłużej trwa bezrobocie, albo gdy 
jego dom nawiedza choroba, albo wtenezas, gdy wskutek kalectwa czy 
starości musi zaprzestać pracy. Otóż w takim położeniu znajdują się ty- 
siące robotników ; cóż dziwnego, że ich gryzie ciągła troska (...) albo nawet 
targa czarna rozpacz (13). 

Zdaniem biskupa Pelczara, Kościół winien odgrywać w życiu społecz- 
nym rolę priorytetową ponieważ „kwestia społeczna jest nie tylko kwestią 
ekonomiczną i polityczną, ale także religijną i moralną; rozwiązanie jej 
należy przeto w pierwszym rzędzie do Kościoła '(14). 

Wskazując na różne ujemne strony stosunków kapitalistycznych, obaj 
biskupi możliwości rozwiązania kwestii robotniczej dopatrywali się w so- 
lidaryzmie klasowym, w opamiętaniu się „ludzi majętnych”. Bilczewski 
apelował: „Czas ostatni, abyśmy zapomnieli o tym, co nas dzieli, żebyśmy 
przestali rozdrabniać i marnować siły na jałowe spory i kłótnie (...) bo 
nie o małe rzeczy idzie, ale o religię, o społeczeństwo”. Swój apel biskup 
kończy wezwaniem do „ludzi majętnych” zawartym w encyklice „(Graves 
de communi” (1901, Leon XIII): „Chodźcie zaraz, jeśli nie chcecie, aby 
fala socjalizmu przeszła wam nad głowami”. Bilczewski martwi się, że 
posiadacze są zbyt beztroscy, że zdają się na rząd, wojsko i policję. „Nie 

(13) Tamże. 

(14) Tamże, str. 78, 


125 


LIUNKRNI U. SI bo WINY wo” 


wiedzą == zapytuje — czy nie chcą wiedzieć, że poza ich plecami ro= 
botnicy'z partii wywrotowej już przeznaczyli ich pałace na swoje fabryki, 
już się podzielili ich gruntami (15). 

Wszyscy biskupi polscy, bez wyjątku. konsekwentnie stali na stano- 
wisku obrony prywatnej własności środków produkcji. Negowali mark- 
sowską teorię walki klasowej. W ślad za .,Rerum novarum” twierdzili, że 
podział na klasy jest odwieczny, bo takie jest prawo natury. W zbiorowym 
liście pasterskim zakazującym czytania pism wydawanych przez ks. Sta- 
nisława Stojałowskiego, biskupi Galicji pisali o ich autorach i czytelni- 
kach: „Nie widzą oni też owego żądła zatrutego, którem, głosząc znie- 
sienie stanów 1 równy podział dóbr doczesnych, przez to nie tylko wy- 
wracają na wspak prawo naturalne, a więc Boże, ale też godzą i obrażają 
sprawiedliwość i miłość chrześcijańską, bo sieją niezgodę między stanami 
i budzą nieufność, podejrzenia i zazdrość ku tym, którzy więcej posiadają. 
Nie złość to ludzka sprawiła, ani ślepy przypadek, że w społeczeństwie 
rozmaite są stany, że jedni więcej, drudzy mniej posiadają, lecz Bóg sam, 
najwyższy Pan i dawca wszystkiego, niejednakowo rozdziela między ludzi 
dary swoje”(16). 

W takim samym duchu biskup Bilczewski głosił: „„Socjaliści rozniecaja 
bez końca nienawiść klasową, obiecują warstwom biedniejszym rzeczy 
niemożliwe”. Biskup Łobos w demonizowaniu socjalizmu posunał się dalej 
niż Leon XIII. Socjalizm — pisał — jest ,„największą ze wszystkich herezji. 
jakie kiedykolwiek pojawiły się na świecie”(17). Biskup Pelczar stwierdził 
bez ogródek: „Socjalizm jest wrogiem społeczeństwa, bo wywraca to, co 
stanowi fundament budowy społecznej, tj. religię, prawo, własność, mał- 
żeństwo, władzę, wolność, a stąd zagraża zniszczeniem cywilizacji chrze- 
Ścijańskiej”. Według Pelczara źródłem dążności socjalistycznych są za- 
niedbania i wykroczenia społeczne; socjalizm „jest biczem bożym chło- 
szczącym ludzkość za odstępstwo od ducha chrześcijańskiego (18). 


Jednym z głównych powodów potępienia przez nich socjalizmu był — 
jak twierdzili — „programowy ateizm i materializm”. Pelczar pisał: .,Pod 
względem religijnym i moralnym socjalizm trzyma się skrajnego materia- 
lizmu (...) odrzuca Pana Boga i Jego prawdę, prawo, Kościół, łaski. na- 
grody i kary. Konsekwentnie też w swqich programach ogłasza religię za 
rzecz prywatną, czyli obojętną i niepotrzebną dla społeczeństwa, żada szkól! 
bezreligijnych, (...) przeprowadza oddzielenie Kościoła od państwa. tj. 
wyrugowanie religii z prawodawstwa i z polityki, z wychowania publicz- 
nego i ze stosunków społecznych, iżby prawo było bez Boga, państwo bez 
Boga, szkoła bez Boga, każda instytucja bez Boga (19). 

Z uproszczonych stwierdzeń, pomijających to, że socjaliści opowiadali 
się za wolnością sumienia i wyznania, Bilczewski wyprowadził wniosek: 
„Nie można też równocześnie być socjalistą 1 prawym katolikiem (20). 
"W zaborze rosyjskim animatorzy katolickiego ruchu robotniczego do 
1906 r. nie mogli tworzyć legalnych stowarzyszeń pracowniczych. Bo tego 

(15) Tamże, str. 69. 

(16) Tamże, str. 112. 

(17) Tamże, str, 95. 

(18) Tamże, str. 90, 

(19) Tamże, Str. 92, 

(20) Tamże, str, 96. 
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roku stosowano w Królestwie Polskim prawa wyjątkowe, nie zezwalające 
na zakładanie żadnych stowarzyszeń robotniczych, aarówno laiczich, jak 
i chrześcijańskich. | 

15 marca 1906 r. władze carskie ogłosiiy „Tymczasowe przepisy o zwiaz- 
kach i stowarzyszeniach . dopuszczające zakładanie organizacji o ceiach 
kulturalnych 1 esonomicznceh. Od tego czasu rozpoczeży w tym zaborze 
działalność chrześcijańskie zwiazki zawodowe. W poprzednich latach je- 
dynie pojedynczy księża nawiazyvwali bliższe kontakty z klasą robotniczą, 
podejmowali próby tworzenia nielegalnych chrześcijańskich stowarzyszeń 
robotniczych. Np. w Warszawie ks. Marceli Godlewski załozył przy kościele 
św. Krzyża nielegalne stowarzyszenie ,„„S'raż , które później stało się za- 
lażkiem legalnego braciwa przykościelnego noszącego nazwę Towarzystwa 
św. Józefa. W dwóch pierwszych punktach jej programu zadeklarowąno: 

„1. Zwalczanie haseł i teorii niezgodnych z duchem chrześcijańskim, jak 
i narodowym. 


2. Zapobieganie i przeciwdziałanie bezrobociu, czyli strajkom narzuco- 
nvm przez obce żywioły przewrotowe, a przynoszące straty materialne 
zarówno pracującym. jak pracodawcom i wnoszącym rozdział do różnych 
warstw narodu polskiego. który może być silnym Tylko jednością wszyst= 
kich (21). 

„otraż”, jak i inne podobne do niej zwiazki chrześcijańskich zrzesze 
robotniczych da ukazania się zarządzenia carskiego w 1906 r. obeimowały 
jedynie niewielkie grupy przy niektórych wielkomiej: skich parafiach w 
dzielnicach robotniczych. 


Po wprowadzeniu w życie przepisów z 11 marca 1906 r. ks. Marceji 
Godlewski wraz z księżmi Romualdem Janem Pozowszim i Franciszk' em 
Gasiorowskim założyli w Warszawie Stowarzyszenie Robotników Chrze- 
ścijańskich, ograniczające się początkowo do działalności dobroczynnej 
I kulturalno-oświatowej. 

Stowarzyszenia o tei saniej nazwie powstały w Łodzi, Czestochowie, 
Dabrowie Górniczej. Włocławku i innvch miastacn. Obok pracy kulturalnej 
(ork iestrv, czytelnie) wszczelv one również działalność gospodarczą, twa- 
rząc selepv spółdzieicze i wlosne przedsiebiorstwa. Najlicznieisze lokalne 
towarzyszenie Robotników Chrzesścijanskich utworzył ks. Włodzimierz 
Jakowski w Częstochowie. Założwciel stowarzyszenia przejawiał dużą ak- 
tyvwność w okresie rewoiucji 1905—1007. Byla to aktywność skierowana 
si'ównie przeciwko toczacej sie rewolncii. Oto retacja ks. jakowskiego 
z jego działalności w dniach rewolucji: „Kiedy wybuchła rewolucja po 
japońskiej wojnie, pokazało się. jak to potrafimy usvpiać samych siebie, 
byle nam nie naszego biosiego spokoju nie naruszała. Socjaliści ruszyli 
do robotv, do walki. zaczęli tworzyć delegacje po fabrykach, urządzać po- 
chody, w czasie którech robotniev para od kn moskiewskich”(2 2). Bv 

akcji socjalistów przeciw działać, ks. Jazowski udał Się do jednej z fabryk 
częstochowskich, gdzie miato odbeć sie zcpranie i wybór delegatów: „Po 
Rilku mowach przywódców cociąti: a rezny ch wszedłem na balkon i też za” 
cząłem przemawiać. Gdy jednak tamci okrzykami chcieli mnie zasłuszć, 


—— 


|. 


01) B. Krzywobłacka: „Chadecji 1918—!19377, Warszawa 1974. ste. 21. 
(22) F. Galewicz: SIOWATZÓS0DI e Robacizów Ć cze cianskieh w Częstochowie 
(1905—1948)7,, Chrzośe: janin w Św.esie” nr 154, listopad 1904, str. 89. 
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nie czekając na koniec, zaintonowałem «Boże coś Polskę» ł część robotni- 
ków poszła za mną na sąsiedni dziedziniec, gdzie stojąc na beczce wygło- 
siłem pierwszą, dłuższą mowę do robotników '(23). 

Tworząc Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich w Częstochowie, 
ks. Jakowski nie oczekiwał na wskazówki z Warszawy, nawiązał natomiast 
kontakt z biskupem Adamskim w Poznaniu, który przesyłał mu katolickie 
pisma przeznaczone dla robotników, materiał do pogadanek i odezw agi- 
tacyjnych, instrukcje organizacyjne i in. W pierwszych tygodniach 1906 r. 
przy największych częstochowskich fabrykach zorganizowane były zespoły 
SRCh liczące łącznie ponad 3000 członków. Setnicy i dziesiętnicy w tych 
zespołach, będący łącznikami między swoimi grupami a zarządem Stowa- 
rzyszenia, zbierali składki, rozdzielali prasę i broszurki, zawiadamiali o ze- 
braniach. 


W celu zjednoczenia stowarzyszeń regionalnych zwołano w paździer- 
niku 1906 r. w Częstochowie pierwszy zjazd delegatów z całego Królestwa 
Kongresowego. Na zjazd przybyło około 200 osób, w tym 94 delegatów 
reprezentujących przeszło 26 000 członków SRCh. W obradach zjazdu 
uczestniczyło 30 księży-patronów. Omawiano nań problem scentralizowa- 
nia działalności, zintensyfikowania pracy w sferze oświatowej i gospodar- 
czej, roli księży-patronów ł zarządów w stowarzyszeniach. Zjazd wysłał 
telegram do papieża Piusa X. 21 grudnia 1906 r. zatwierdzony został statut 
SRCh stwierdzający w paragrafie 1: „Stowarzyszenie Robotników Chrze- 
ścijańskich ma na celu podniesienie stanu robotniczego pod względem 
religijno-moralnym, umysłowym, społecznym, materialnym i narodowym 
— według zasad Kościoła Rzymsko-Katolickiego” (24). 

Drugi zjazd SRCh odbył się w styczniu 1907 r. w Warszawie. Uchwa- 
lono na nim powołanie centrali dla wszystkich stowarzyszeń lokalnych 
zaboru rosyjskiego. Niektóre SRCh, w tym w Lubelskiem, nie podporząd- 
kowały się tej decyzji, pozostając poza centralą. W 1908 r. istniało 79 kół, 
które zrzeszały ponad 22 tys. członków(25). Było to kilkakrotnie mniej 
niż liczyły PPS i SDKPiL w latach rewolucji, które w odróżnieniu od 
SRCh działały nielegalnie. Przeważająca większość członków SRCh wy- 
wodziła się ze wsi, a młodzieży było wśród nich bardzo mało. Jak podaje 
A. Wóycicki, do kół należeli głównie robotnicy niewykwalifikowani. do- 
zorcy i służba domowa, rzemieślnicy, „którzy nie mają nie wspólnego 
z fabryką (26). 


W tym czasie, w którym wzrastała aktywność SRCh, wzmogła się kie- 
rowana pod ich adresem ostra krytyka ze strony PPS i SDKPiL. Socja- 
liści zarzucali im głoszenie idei solidaryzmu klasowego, skupianie zbyt 
wielkiej uwagi na działalności religijnej, odwracające robotników od walki 
z kapitalistami. Krytykowano kompromisowość SRCh wobec właścicieli 
fabryk(27), ich negatywny stosunek wobec toczącej się walki rewolucyjnej. 


(23) Tamże. m 

(24) Za: Ks. J. Walkusz: „Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich”, „Więź 
nr 2—3, 1986, str. 152. 

(25) Klasowe związki zawodowe w Królestwie Polskim liczyły w tychże latach łącz- 
nie około 80 tys. członków, w tym związki kierowane przez SDKPiL około 35 tys, 
a związki działające pod patronatem PPS — 45 tvs. 

(26) A. Wóycicki: Chrześcijański ruch robotniczy w Królestwie Polskim, 1915. 

(27) Ks. J. Walkusz, cyt. wyd. 
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Przeciwko Stowarzyszeniu Robotników Chrześcijańskich występowała 
również Narodowa Demokracja. ND zarzucała Stowarzyszczniu, iż kon- 
centrując się na cząstkowych postulatach socjalnych, odwraca uwagę od 
politycznych celów narodu i z tej racji „ostro zwalcza każdą akcję zaini- 
cjowaną przez SRCh (28). Te okoliczności doprowadziły do konfliktu mię- 
dzy SRCh i ND, co m. in. przejawiło się tym, że w 1907 r., z okazji 
zjazdu patronów SRCh, zaapelowano do księży i świeckich członków Sto- 
warzyszenia, by nie angażowali się w działalność endecji. „Apel — rela- 
cjonuje ks. Wielusz — nie odniósł jednak spodziewanego skutku, bowiem 
w dalszym ciągu i księża, i członkowie SRCh udzielali się w pracy poli- 
tycznej ND, co niewątpliwie rozbijało jedność Stowarzyszenia” (29). 


Chrześcijański ruch robotniczy napotykał na pewne sprzeciwy ze strony 
zachowawczej części polskiej hierarchii kościelnej, która w obliczu walk 
rewolucyjnych w Kongresówce uznała rozwijanie wszelkiego ruchu za- 
wodowego robotników za niewskazane, a nawet niebezpieczne. Działalność 
wspomnianego wyżej ks. Marcelego Godlewskiego i jego współpracow= 
ników nie zyskała aprobaty biskupów. Zarzucano im, iż SRCh ulegają 
wpływom socjalistycznym. Ks. God!ewskiemu, zdecydowanemu wrogowi 
klasowego ruchu robotniczego, ponadto zarzucono, iż uprawia potębiony 
przez Piusa X modernizm(30), co groziło suspensą, czyli zawieszeniem 
w spełnianiu czynności kapłańskich. Postawiony w obliczu takiej grużby, 
ks. Godlewski wraz z delegacją SRCh udał się w maju 1909 r. do Rzymu, 
gdzie został przyjęty na audiencji przez Piusa X i uzyskał papieskie blo- 
gosławieństwo. Pius X powiedział: „Z całego serca błogosławimy waszą 
organizację, aby zawsze wierną będąc Bogu rozwijała się z jak najwięk- 
szym pożytkiem dla jej członków”. Po takich słowach papieża konser- 
watyści katoliccy nie mogli już atakować wprost SRCh i jego głównego 
patrona. Nie przeszkodziło to im jednak w prowadzeniu przeciwko nim 
wojny „podjazdowej (31). 


Spadek aktywności Stowarzyszeń Robotników Chrześcijańskich datuje 
sie od 1909 r. Maleje stopniowo liczba kół i członków SRCh, a wraz 
z tym zahamowaniu ulegają ich akcje socjalne, religijne, oświatowe 
i kulturalne. Przyczyny tego regresu ks. J. Walkusz widzi nie w siłach 
stojących poza Kościołem, lecz w środowiskach katolickich mocno z Ko- 
ściołem związanych. Zalicza do nich słabe poparcie ruchu przez ogół du- 
chowieństwa i zwalczanie go przez elitarny Związek Katolicki (powstały 
w 1905 r.), ku któremu przychylała się większość inteligencji katolickiej. 
Związek Katolicki, a zwłaszcza jego prezes hrabia Julian Ostrowski, oraz 
tygodnik świeckich antymodernistów „Myśl Katolicka” (wydawany w 
Częstochowie) „zarzucali Stowarzyszeniu Robotników Chrześcijańskich. że 
jest za mało związane z krajową władzą kościelną, że nie posiada cha- 


(28) Tamże. 

(29) Tamże. 

(30) Modernizm, prąd filozoficzno-religijny w Kościele rzymskokatolickim powsta- 
ły u schyłku XIX stulecia, traktujący instytucje kościelne jako produkty rozwoju hi- 
storycznego; dogmaty wiary i sakramenty — jako symbole: głosił program reform li- 
beralnvch w organizacji Kościoła. W ślad za potępieniem modernizmu przez Piusa X 
w 1907 r. w specjalnej encyklice, ułożono tekst przysięgi antymodernistycznej, którą 
odtad muszą składać wszyscy nowo wyświęceni księża. 

(31) Ks. J. Walkusz, str. 155, 
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rakteru dewocyjnego w takim stępniu, jak podobne organizacje robotnicze: 


w innvch zaborach. Rzecz jasna, że to wszystko musiało wpłynąć destruk- 
cyjnie na działalność SRCh (32). 

Po zajęciu w 1915 r. Królestwa Pelskiego przez wojska niemieczie 
i austriackie, zostało powołane do życia — w listopadzie 1916 r. — Stron- 
nictwo Demokracji Chrześcijańskiej, które chciało potraktować Sitowa- 
rzyszenie Robotników Chrześcijańskich jako swoje potencjalne zaplecze 
i tytuł do prezentowania chadecji jako partii populistycznej. 

Nowe stronnictwo ehadeckie opowiadało się za republikańską formą 
ustrojową przyszłego państwa polskiego, eo narażało je na konflikt z pol- 
ską hierarchią kościelną, która pragnęła restytuowania monarchii stano- 
wej z okresu przedrozbiorowego, zapewniającej Kościołowi naczelne miej- 
sce w Rzeczypospolitej — w myśl zasady wyższości władzy duchownej 
nad świecką. | 

Wspomnianym aspiracjom chadecji przeciwstawił się patron SRCh — 
ks. Godlewski. Dał temu wyraz w oświadczeniu z 6 września 1917 r.. w 
którym odrzucił „fałszywą opinię. jaką ludzie nieuświadomieni albo złej 
woli rozsiewaia, że Stronnictwo Demokracji Chrześcijańskiej zostało za- 
łożone przez Stowarzyszenie Robotników Chrześcijańskich, Stowarzyszenie 
nie zajmuje się politvką i naimniejszego nacisku nie kładzie na poglady 
polityczne ezłonków, byle tylko nie stały w sprzeczności z zasadami wiary 
i miłości ojczyzny” (33). 

Powstanie niepodległęgo państwa polskiego w 1918 r. stworzyło prze- 
sianki zjednoczenia ruchu zawodowego, oddzielonego przedtem zaborczymi 
kordonami granicanymi. Z inicjatywą ujednolicenia chrześcijańskiego ru- 
chu zawodowego wystąpiło Polskie Zjednoczenie Zawodowe Chrześcijań- 
skich Robotników, które — jak pamiętamy — powstało w Krakowie w 
1913 r. Poczatkowo rozwijało się ono dość dynamicznie, po czym w latach 
pierwszej wojny światowej poniosło duże straty, podobnie zresztą jak inne 
chrześciiańskie zrzeszenia związkowe. Po odzyskaniu niepodległości 
PZZChR reaktvywowało swą działalność i zwołało we wrześniu 1919 r. 
w Krakowie ziazd delegatów chrześcijańskich zwiazków zawodowych 
z calej Polski. Impreza skończyła się niepowodzeniem. Na zjeździe nie zdo- 
łano zjednoczyć chrześcijańskiego ruchu zawodowego, zbyt wielu było bo- 
wiem pretendentów do spełniania roli przewodniej w organizacji zwią”- 
kowej o zasięgu ogólnopolskim. Na drugim zjeździe delesatów zwołanym 
da Krakowa w rok później także nie zdołano skonsolidować ruchu. Przez 
kilkanaście lat chrześcijański ruch zawodowy działał w ramach organi- 


zacyjnych ukształtowanych w okresie zaborów. Jego unifikacja nastąpiła 
dapiero w 1931 r. 


W. działalności chrześcijańskich związków zawodowych Stowarzyszenie 
Robotników Chrześcijańskich nie odegrało większej roli. W okresie II Rze- 
czenospolitej związki zawodowe przejęły w swoje ręce sprawy socjalne, 
o"wiatowe i samopomocy pracowniczej, którymi przedtem zajmowało się 
SRCh. i nie pozostawiałv temu zrzeszeniu większego pola do działania. 
Stowarzyszenie stawało się coraz bardziej bractwera przykościelnym o ce- 


a uuoznośi 


(3) L. Dobacki, JI Jakubowski, „Rewolucja 1903—1907 w dokumentach”, „Nowe 
Dr" rr 6 1830. str. 156. 


(23) J. WarKUSZ, str. 156. 
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lach religijno-moralnych, a od momentu powstania Akcji Katolickiej 
(1925) stało się jej afiliowaną organizacją. 


W latach dwudziestych chrześcijańskie związki zawodowe w Polsce na- 
leżaly do najmniej liczebnvych. W 1925 r. skupiały 73824 członków, a w 
1927 r. ich liczba spadła do 56 120. Najsilniejsze pozycje w polskim ruchu 
związkowym tamtego czasu zajmowały klasowe związki zawodowe sku- 
pione w Związku Stowarzyszeń Zawodowych (ZSZ); w 1925 r. liczyły 
216 084 członków, a w 1927 r. — 224 922, 


Związki zawodowe o orientacji chrześcijańsko-społecznej, jak również 
stronnictwa polityczne typu chrześcijańsko-demokratycznego nie cieszyły - 
się w II Rzeczypospolitci poparciem hierarchii rzymskokatolickiej. Co wie- - 
cej, bywało, że biskupi zwalczali je twierdząc. iż sprzeniewierzają się 
właściwie pojmowanej chrześcijańskiej myśli społecznej i nie okazują hie- 
rarchii należnego posłuszeństwa. Głównyni transmisjami Kościoła do mas 
pracujących miały bvć — według koncepcji biskupów — nie autonomicz- 
ne chrześcijańskie zwiazki zawodowe, lecz podiesłe bezpośrednio bisku- 
pom Katolickie Towarzystwa Robotników Polskich (KTRP). Organizacje 
te kierowane byłv przez duchowieństwo, przez tzw. księży-patronów, wve 
znaczanych przez ordvnariusza diecczji. Tymczasem: „Katolickie Towa- 
rzystwa Robotników Palskich należały do najlepiej, najsprawniej działa- 
jacych organizacji kościelnych w środowisku robotniczym. Miarą ich lo- 
sów najściślej można mierzyć zasięg wpivwów kościelnych wśród robot= 
ników w różnych momentach okresu międzywoiennego (...). Klerykalizm, 
bezpośrednie i całkowite podporządkowanie KTRP władzom kościelnym na- 
leżały do głównych cech tych towarzystw. Dążność polskiej hierarchii 
1 kleru do poddania ruchu robotniczego własnemu nadzorowi i kościelnej 
inspiracji znalazła swój najpełniejszy wyraz właśnie w odniesieniu do 
tych towarzystw. Duchowieństwo nie kryło zresztą w tym czasie swoich 
ambicji do odegrania roli bezpośredniego dyspozytora życia społecznego 
i publicznie załaszało pretensie do formowania zgodnie z tvm zamierze- 
niem s'osunków społecznych (34). 

W zamierzeniu hierarchii kościelnej KTRP mvałv być organizacjami 
masowvmi przenikajacymi do wszystkich środowisk robntniczvch. Miałv 
one swą liczobnością zdystansować wszelkle inne zrzeszenia pracownicze. 
nie tvlko klasowe. ale i chadeckie. Zamierzenie to nie zostało spełnione. 
W 1921 r. liczba towarzystw wwnosiła 204, skuniajecych łecznie ok. 18 tvs. 
członków. a w 1907 r. liczba ta zmalała Go 260 z ok. 16 tys. członków. 


zultatem działalności „socjalistów 1 komunistów , skutkiem „roboty ży- 
dowskiej” i przewrotu majowego. Wina obciażano również Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie i zwiazaną z nimi Narodową Partię Robotniczą: np. 
ks. kan. Walenty Dymek (późniejszy biskup) na zjeździe duchowieństwa 
wielkopolskiego w 1923 r. mówił m. in: .(...) należy podnieść, że odbywał 
się w wielu miejscowościach cichv, a nawet jawny bojkot naszych towa- 
rzystw ze strony ZZP 1 NPRE"(0D). 


Według opinii przedwojennych kół kościelnvch słabość KTRP była re- 


(34) W. Mvsłek: „Kościół katolicki w Puisce w latach 19:8—1939. Zarys historycz- 
ny, KiW, Warszawa 1966. sir. 55Ł. 
(35) Tamże, str. 305, 
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Jeden z czołowych działaczy KTRP, ks. Edward Kozłowski, reprezen- 
tował tę organizację na I Międzynarodowym Kongresie Katolickich Sto- 
warzyszeń Robotniczych, który odbvwał się w Kolonii w dniach 13—15 
lipca 1928 r. Na kongresie powołano do życia Międzynarodową Organizację 
Stowarzyszeń Robotniczych, która — jak relacjonował ks. Kozłowski — 
postawiła przed sobą cel następujący: „ujednolicenie chrześcijańskiego 
programu społecznego, wytworzenie olbrzymiego ruchu, który by porwał 
Śpiące dotąd masy katolickie i wytworzył potężny prąd odrodzenia reli- 
gijnego — oto najważniejsze zadania nowej międzynarodówki. A ugrun- 
towanie politycznej potęgi katolicyzmu — to już tylko środek (36). 

Po wydaniu encykliki Piusa XI .„.Quadragesimo anno” (1931) ks. E. Koz- 
łowski głosił, że „zasadniczym celem stowarzyszeń robotników winna być 
popularyzacja ustroju korporacyjnego, a więc propagowanie określonego 
modelu ustrojowego, społecznego i politycznego (37). Było to w pełni zgod- 
ne z nastawieniem ówczesnej Rady Społecznej przy Prymasie Polski, która 
— jak to ocenia dzisiaj katolicki teoretyk doktryny społecznej Kościoła, 
prof. Czesław Strzeszewski — „zaangażowała się zdecydowanie w kie- 
runku korporacjonizmu chrześcijańskiego, czyli oparcia życia społeczno- 
-gospodarczego na organizacji zawodowej społeczeństwa, nie narzuconej 
jednak siłą, lecz powstałej oddolnie oraz autonomicznej w stosunku do 
państwa (38). 

Propagowanie przez Kościół w II Rzeczypospolitej koncepcji korpora- 
cjonistycznej przysparzało mu konfliktów z kręgami inteligencji nie tylko 
lewicowej, ale i liberalnej, jak również z robotnikami, którzy zdołali się 
zorientować, na czym polega klasowa istota tej koncepcji. 

(36) Tamże, str 350. 

(37) Tamże, str. 358. 

(38) Cz Strzeszewski: , Kardynał Hlond jako twórca odnowy katolicko-społecznej 


w Po!sce dwudziestolecia międzywojennego”, „Chrześcijanin w Świecie”, listopad — 
grudzień 1980, nr 953—96, str. 102, 


byy, 
s ta 


odsau: 
W 


Nauka w służbie społecznej 


W kolejnej rozmowie w cyklu „Nauka w służbie społecznej” przedstawiciele „No- 
wych Dróg” próbują znaleźć odpowiedź na palące ze społecznego punktu widzenią 
pytanie o ilość it jakość leków dostępnych czy raczej niedostępnych w polskich 
aptekach. 


Kwestie reformy w służbie zdrowia i poprawa zaopatrzenia w leki są dziś żywo 
dyskutowane 1 budzą zrozumiałe zainteresowanie. Przedstawione zostały następne 
projekty rozwiązania tych palących problemów, niekiedy w drodze doraźnych po- 
sunięć nadzwyczajnych, jak stworzenie specjalnego funduszu dewizowego na import 
ieków. Sądzimy, że to, co dzieje się na naukowo-badawczym zapleczu ich produkcji 
krajowej, zasługuje w związku z tym na szczególną uwagę. 


Instytut Przemysłu Farmaceutycznego reprezentowali: dr Wiesław Szalejewski — 
dyrektor naczelny, tow. Witold Karasiński — I sekretarz POP PZPR, mgr inż. Kry- 
styna Filipiak — przewodnicząca związku zawodowego, mgr inż. Jerzy Talarek — 
z-ca przew. Rady Załogi, mgr Ryszard Pakuła — kierownik pracowni, doc. dr Zbig= 
niew Kotula — członek egzekutywy POP, mgr Stanisław Adamski — członek egze- 
kutywy POP. Z ramienia redakcji „Nowych Dróg” w rozmowie udział wzięli: doc 
dr Andrzej Kupich oraz dr Krzysztof Szamałek. 


Szanse i bariery 
przemysłu farmaceutycznego 


Rozmowa w Instytucie Przemysłu Farmaceutycznego 


„NOWE DROGI”: Wybraliśmy się do Was dlatego, iż lekarstwa są 
w Polsce niezwykle nabrzmiałym problemem społecznym. Dotyczy to nie- 
wystarczającej podaży leków, ich jakości i skuteczności, dostępności i ceny 
etc. Czy jesteście jedynym w Polsce instytutem zajmującym się opraco- 
waniem i wdrożeniem do przemyslu technologii produkcji leków? 
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INSTYTUT PRZEMYSŁU FARMACEUTYCZNEGO: Oczywiście nie. 
Prócz nas istnieja potężne ośrodki badawcze w przedsiębiorstwach zrze- 
szenia „„Polfa” produkujących leki, prace badawcze prowadzi Instytut Le- 
ków, kliniki medyczne, Instytut Farmakologii PAN w Krakowie, chemiczne 
instytuty naukowo-badawcze (np. Instytut Chemii Organicznej), zakłady 
farmacji w akademiach medycznych. My spełniamy przede wszystkim 
funkcję głównego organizatora tej szeroko pojętej współpracy w dziedzi- 
nie badań nad lekami. Nie jesteśmy jedyni ani najwięksi w tej dziedzinie. 


„ND”: Czy moglibyście przedstawić drogę polskiego leku od pomysłu do 
produkcji? 


„IPF”: Punktem wyjścia jest analiza zapotrzebowania na środki leczące 
różne typy schorzeń. Badamy, jakie są nasze możliwości badawcze i in- 
westycyjne, po czym konstruujemy plan. Opiera się więc ona na selekcji: 
wybieramy to co możemy robić i na co jest zapotrzebowanie. Na świecie 
są tysiące leków. Żaden kraj nie zaspokaja jednak w pełni swych potrzeb 
własną produkcją. Zawsze jest to wybór według przyjętych kryteriów. 


„ND”: Kryteria kryteriami, ale światem wstrząsają coraz groźniejsze 
choroby. Domyślamy się, że nie prowadzicie jeszcze badań nad opracowa- 
niem leków przeciw AIDS, bo jest to sprawa ostatnich kilku lat. Ale 
ogromne żniwo śmierci zbierają takie choroby cywilizacyjne, jak choroby 


układu krążenia i nowotworowe. Czy prowadzicie badania nad specyfikami 
leczącymi te schorzenia? 


„IPF”: Obejmujemy badaniami choroby układu krążenia, układu tra- 


wiennego, ośrodkowego układu nerwowego, leki przeciwbakteryjne i prze- 
ciwnowotworowe. 


„ND”: Czy w Waszych badaniach występuje wysoki stopień ryzyka nau- 
kowego, tzn. prawdopodobny jest negatywny rezultat badań naukowych? 


„IPF”: Badania prowadzimy przede wszystkim nad lekami odtwórczy- 
mi, a więc takimi, które już zostały wyprodukowane w innvch krajach. 
Opracowujemy własną technologię produkcji leku, który jest już znany. 


Prace nad opracowaniem leków oryginalnych stanowią margines badań 
prowadzonych w naszym instytucie. 


„ND”: Jaka jest przyczyna tego, że koncentrujecie się nad opracowa- 
niem technologii wytwarzania znanych już leków? 


„IPF”: Wynika to przede wszystkim z oceny szans powodzenia. Ba- 
dania nad lekami oryginalnymi są niezwykle ryzykowne. Nie mamy po- 
tencjału na takie badania. Oceniamy więc realistycznie nasze możliwości 
i podejmujemy tylko takie prace, które rokują nadzieje na sukces w po- 
staci produkcji poszukiwanego na naszym rynku leku. Oczekujemy nato- 
miast na opracowanie nowych substancji przez szkoły wyższe, placówki 
Polskiej Akademii Nauk itd. Tam prowadzone są badania podstawowe, 
my zaś możemy się włączyć w dalszym etapie. | 
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„ND”: Wróćmy może jednak do rozpoczątego wątku, a mianowicie drogi, 
jaką przebywa lek od badań do apteki. Wiemy już o przeprowadzonej ana- 
lizie zapotrzebowania na leki... 


„IPF”: ..realizacja badań polega na wykonaniu trzech rodzajów doku- 
mentacji. Pierwszą jest dokumentacja technologiczna, służąca przedsię 
biorstwom zgrupowanym w „Polfie” do przeprowadzania syntez chemicz- 
nych. Drugą jest technologia postaci leku (tzn. po wyprodukowaniu okre- 
ślonej substancji trzeba wiedzieć, jak z niej zrobić lekarstwo). Jest to 
bardzo ważne. Trzecia dokumentacja, o charakterze farmakologiczno-me- 
dycznym, służy rejestracji leku (wiele czynności i badań najczęściej wy- 
konywanych przez 5 lat). Po wykonaniu tego wszystkiego i uruchomieniu 
produkcji lek może trafić do aptek. 


„ND”: Stwierdziliście, że oczekujecie od placówek badawczych, szkół 
wyższych i PAN opracowania nowych substancji możliwych do zastoso= 
wania w farmakologii. Dostajecie tych substancji niezbyt wiele. Czy ozna- 
cza to, że polscy chemicy prowadzą swe badania niezbyt energicznie? Moż- 
na przecież przytoczyć szereg przykładów świadczących o osiągnięciach 
polskiej chemii. 


„IPF”: Trzeba tu jednak wyjaśnić, że obecnie leki oryginalne czy sub- 
stancje w tych lekach nie są dziełem chemika, jak było dawniej. Przed 
laty testowało się, w sposób często przypadkowy, nawet kilkadziesiąt ty- 
sięcy związków chemicznych. Czasem prowadziło to do odkrycia własności 
leczniczych nowej substancji. Obecnie sytuacja wygląda całkiem inaczej. 
Zespoły lekarzy. biologów badają filozofię schorzenia i dają chemikowi 
zamówienie. „,„Należy stworzyć substancję o określonych własnościach, 
oddziałującą na określone organy”. Chemik jest w tym wypadku zlece- 
niobiorcą zamówienia w zakresie syntezy nowych substancji. 


„ND”;: Czy zatem Wasz instytut zleca przeprowadzenie badań podsta- 
wowych, syntezy nowych związków wydziałom chemii politechnik t uni- 
wersytetów? Badania te mogłyby być realizowane w ramach prowadzo- 
nych na uczelniach prac magisterskich, dolstoratów itp. 


„IPF”; Sprawa wygląda trochę inaczej. W Centralnym Programie Ba- 
dawczo-Rozwojowym mamy fragment dotyczący badań podstawowych. 
Jest on koordynowany przez Instytut Farmakologii PAN w Krakowie, 
Z nim właśnie mają współpracować uczelnie w ramach prac podstawo- 
wych, poznawczych. Drugim ośrodkiem koordynującym jest Akademią 
Medyczna w Białymstoku zajmująca się peptydami. My zapewniamy fi- 
nansowanie prac, ukierunkowanie ze strony technologicznej. Wydziały 
chemiczne uczelni zgłaszają swe plany badawcze do Instytutu Farma- 
kologii i AM, gdzie są akceptowane do dalszej realizacji bądź nie. 


„ND”; Wielkie odkrycia naukowe ostatnich lat są dziełem zespołów 
badawczych grupujących przedstawicieli różnych dyscyplin naukowych. 
Wydaje się, że naszą słabością jest brak takich zespołów, zespołów pra- 
cujących na styku kilku dyscyplin, np. medycyny, jizjologii, chemii, fi- 
zyki, Czy podzielacie ten pogląd? 
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„IPF”: Tak. Zespoły w polskich warunkach są odizolowane, podziały 
się pogłębiają. Państwa mające największe osiągnięcia w produkcji leków 
koncentrują swój potencjał naukowy i wzmacniają go. Nie ma tam prob- 
lemu przepływu między uczelniami a przemysłem. Wielkie firmy szwaj- 
carskie nie ogladają się na uniwersytety, tylko realizują badania podstawo- 
we we własnych laboratoriach. 


„ND”: Firmy te ponadto nie boją się ryzyka naukowego. Podejmują 
smiałe przedsięwzięcia badawcze i żyją z ich rezultatów. Podział nauki 
w naszym kraju na trzy wielkie sektory — naukę uczelnianą, akademicką 
i resortową. nie jest rzeczą szczęśliwą. Tworzą się w nim bariery utrud- 
nia jące dochodzenie do wiellzich osiągnięć. 


„IPF”: Bariery są widoczne. Widać to nawet na przykładzie realizacji 
CPBR i CPBP. Koordynując CPBR nasz instytut nie jest w stanie zwią- 
zać się z sasiadującym z nami przez miedzę Instytutem Chemii Przemy- 
słowej, ten realizuje bowiem swe badania w innym CPBR. Mamy wybit- 
nych naukowców w naszej radzie naukowej. Czy członkom tej rady nau- 
kowej dyrektor może przyznać np. 100 tys. zł za doradztwo naukowe? 
— nie! Na Zachodzie natomiast jest to powszechnie praktykowane — 
członek rady nadzorczej może uzyskać honorarium za udział w jej pracach. 


„ND”: Wszystko to potwierdza po raz kolejny tezę o nienowoczesnej 
organizacji nauki polskiej. W połączeniu z zacofaniem w wyposażeniu ob- 
niża to efekty. Absolwenci polskich szkół wyższych mają często wiedzę 
większą niż ich odpowiednicy w uniwersytetach zachodnich. Potwierdzają 
io przypadki wybitnych osiągnięć młodych polskich naukowców przeby- 
wających na stażach naukowych, stypendiach itp. W kraju nie dochodzą 
do takich wyników, gdyż na przeszkodzie staje niedowład organizacyjny 
hamujacy bardziej efektywne wykorzystanie naszego potencjału intelek- 
tualnego. 


„IPF”: Na pierwszym miejscu postawilibyśmy słabość wyposażenia 
aparaturowego, a na drugim niedomagania organizacyjne. 


„ND”: A co sądzicie o poglądzie, że nauka polska dysponuje wieloma 
wybitnymi osiągnięciami, które jednak nie są wdrażane przez przemysł? 


„IPF”: Nie ma w naszej dziedzinie takiej sytuacji, że leżą gdzieś w la- 
boratoriach czy pracowniach gotowe receptury produkcji leków oryginal- 
nych, zaś przemysł nie chce ich produkować. Ale wpływa na to fakt, że 
przemysł nie kieruje do placówek badawczych długofalowych zamówień, 
nie prowadzi ze swej strony strategii badawczo-wdrożeniowej. A sytuacji 
nie zmienia się z dnia na dzień. Trzeba inwestować latami, prowadzić 
długofalową politykę. 

Ponadto w działaniach centrum obserwuje się oczekiwanie na bardzo 
szybkie rezultaty. Oczekuje się, że złotówka zainwestowana w naukę po- 
winna spłacić się natychmiast. Nie zawsze jest to możliwe — prace ba- 
dawcze nad nowymi preparatami trwają niekiedy kilkanaście lat. Jak te 


badania prowadzić, skoro co 10—15 lat następuje w Polsce reorganizacja 
strukturaina nauki bądź przemysłu? 
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„ND”: Jak zrozumieliśmy z Waszych wypowiedzi koncentrujecie swoje 
wysilki badawcze i produkcyjne na wytwarzaniu leków odtworzeniowych... 


„IPF”: Tak, wytwarzamy leki produkowane uprzednio w innych krajach. 
Jednak za każdym razem jest to nowa, opracowana przez nas technologia 
wytwarzania tego leku. A więc lek znany — technologia jego produkcji 
oryginalna. 


„ND”: W materiałach przesłanych do naszej redakcji znaleźliśmy in- 
jormacje, że część leków eksportujecie. Czy oznacza to, że pierwotni pro- 
ducenci tych leków zrezygnowali z ich wytwarzania...? 


„IPF”: Nie, dane te dotyczą eksportu kierowanego do krajów RWPG. 


„ND”: Zatem firmy zachodnie są dla Was głównym „dostarczycielem” 
pomysłów na wytwarzanie jakiegoś leku? Tam powstaje lek, a wy opra- 
cowujecie polską technologię jego wytwarzania? 


„IPF”: Tak. Trzeba stwierdzić, że praktycznie 100 proc. światowej pro- 
Akcji leków oryginalnych przypada na firmy z krajów zachodnich. 

Znaczenie handlowe w światowym obrocie lekami ma około 100 leków 
— stanowią one około 70—80 proc. wartości sprzedaży. Te 100 lekarstw 
powstało w siedmiu rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Na kilka ty- 
sięcy leków, wytworzonych po II wojnie na świecie, tylko kilkanaście przy- 
pada na kraje socjalistyczne. 


„ND”;: Drogą do zdobywania wiedzy, doświadczenia i praktyki może być 
współpraca z ośrodkami zagranicznymi. Czy Wasz instytut wykorzystuje 
tę drogę? 


„IPF”: Niestety, w małym zakresie. Wysyłamy stażystów do przodu- 
jących ośrodków chemii organicznej w krajach zachodnich. Istnieje jednak 
pewien szkopuł. Otóż nie możemy zapominać, że jesteśmy jednostką nau- 
kową, ale i produkcyjną. Na staże łatwiej wysłać kogoś z Akademii Nauk 
czy uczelni. Jeśli zaś chodzi o kraje RWPG, to z kolei nie możemy zapo- 
minać, że praktycznie wszystkie kraje socjalistyczne konkurują o jeden 
rynek zbytu, a mianowicie ZSRR. Zatem tylko niektóre programy daje 
się realizować we współpracy. Obecnie np. wspólnie z ZSRR realizujemy 
program w dziedzinie biotechnologii. 


„ND”: Czy w ramach RWPG istnieje specjalizacja it podział zadań w za- 
kresie leków? Powiedzmy: jeden z krajów prowadzi badania nad lekami 
działającymi na pewien typ schorzeń, inne kraje pracują nad wykorzy- 
staniem określonej grupy związków chemicznych itp? 


„IPF”: Istnieje umowa specjalizacyjna, ale dotyczy ona etapu produk- 
cyjnego. Wytypowano w niej kilkadziesiąt leków oraz kraje. które zajmują 
się ich produkcją i dostarczaniem do pozostałych krajów RWPG. 
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„ND”: Czy uważacie, że porozumienie o specjalizacji badań w ramach 
RWPG jest potrzebne? Czy widzicie szansę jego podpisania w bliskiej 
perspektywie? 


„IPF”: Racjonalnie biorąc, taki podział pracy powinien istnieć. Jednak 
ze względu na interesy poszczególnych krajów będzie to trudne do zrea- 
lizowania. Dotykamy tu innego problemu, a mianowicie wspólnych badań 
farmakologicznych. Na Zachodzie istnieje taka współpraca. Powiedzmy lek 
dopuszczony do stosowania w RFN ma wolną drogę na wszystkie rynki 
zachodnie. Nie jest konieczne każdorazowo jego badanie przed wprowa* 
dzeniem np. we Francji, Austrii itd. W RWPG przeprowadza się badania 
leku przed wprowadzeniem go do stosowania oddzielnie w każdym kraju. 
Nie ma jednego dla RWPG systemu, który wydając atest zwalnialby lek 
od dalszych badań. Obecna sytuacja jest marnotrawieniem czasu i środ- 
ków na zbędne badania — a przecież jednego i drugiego brakuje. Jest 
to sytuacja paradoksalna. Mamy bowiem w ramach RWPG wspólny In- 


stytut Badań Jądrowych w Dubnej, a nie posiadamy takiego instytutu 
badającego leki. 


„ND”: Kursuje opina, iż Bułgaria 4£ Węgry produkuja najlepsze le- 
karstwa wśród krajów socjalistycznych. Lekarstwa te są ponadto przed- 
miotem intratnego eksportu. Czy jest to pogląd słuszny? 


„IPF”: Kraje te różnią się między sobą. Węgry mają bardzo dobrą kadrę 
t zaplecze naukowe zajmujące się opracowaniem leków oryginalnych. Jest 
to potencjał wielokrotnie większy od polskiego. Funkcjonuje od lat, jest 
dobrze wyposażony i znajduje się całkowicie w gestii przemysłu. Węgrzy 
mają jednak duże trudności dewizowe, a znaczną część wytwarzanych 
lekarstw oparli na półproduktach kupowanych za dolary. 

Bułsurzy, natomiast, w ostatnich latach poszli inną drogą. Zaprzestali 
praktycznie pracować nad lekami oryginalnymi na rzecz lekarstw odtwór- 
czych. Fo wprowadzeniu leku na Zachodzie Bułgarzy starają się jak naj- 
szybciej opanować technologię jego produkcji u siebie, w kraju. Na tę 
dziedzinę przeznacza się znaczne środki inwestycyjne. Ponadto lepsza jest 
tam współpraca między przemysłem a instytutami naukowymi. Dzieje się 
tak mimo pełnej centralizacji zarządzania przemysłem farmaceutycznym. 


„ND: Czy moglibyście odpowiedzieć naszym czytelnikom, kiedy zaspo- 
kojone zostaną potrzeby społeczeństwa na leki? Zdajemy sobie sprawę, że 
nie zależy to wyłącznie od Was, jesteście jednak ważnym ogniwem w lań- 
cuchu, którego koniec znajduje się w aptece. 


„IPF”: Stanowimy bez wątpienia jego pierwsze ogniwo. Jeśli my, lub 
laboratoria zakładów farmaceutycznych, nie opracujemy technologii wy- 
twarzania jakiegoś leku, to go, rzecz jasna, nie będzie. Dostatek leków 
zależy i będzie zależeć zarówno od jakości naszej pracy, jak i od nakładów 
inwestycyjnych ponoszonych na przemysł farmaceutyczny. Obecnie rea- 
lizowana jest uchwała rządu z 1985 r. o podwojeniu do 1990 r. wartości 
produkcji przemysłu farmaceutycznego. Oczywiście, nie wystarczy to 
w pełni; powstają przecież stale nowe leki, coraz droższe i bardziej skom- 
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plikowane. Świat w tym zakresie idzie do przodu. Musi być speł- 
nionych wiele warunków, abyśmy wspólnie dożyli czasów, gdy leków 
będzie pod dostatkiem. Do chwili obecnej poziom produkcji leków w Polsce 
jest utrzymany dzięki wysokiemu importowi półproduktów. Zatem jeśli 
nie import — to produkcja w kraju. Jeśli produkcja w kraju, to konieczne 
nakłady. Również na te dziedziny, które stanowią zaplecze naszego prze-- 
mysłu, 

Co z tego, że Polska jest potentatem w produkcji kwasu siarkowego, 
gdy bardzo słabo rozwija się produkcja  „galanterii” chemicznej. 
Powraca problem proporcji między grupą „A” i grupą „B”, zmiany struk- 
tury przemysłu w kierunku nowoczesności i podaży na rynek. 

Pieniędzy na inwestycje brakuje m.in. dlatego, że produkcja leków 
przeznaczonych na potrzeby krajowe jest nieopłacalna lub przynosi mały 
zysk. Wytwarzamy np. maść, której tubka kosztuje 45 zł (praca u nas 
jest ręczna, jak w manufakturze) natomiast przemysł farmaceutyczny 
mogłby tę maść wytwarzać po 15 zł za tubkę. Oczywiście przemysłu nie 
jestesmy w stanie nakłonić do podjęcia takiej produkcji, są to dla niego 
drobiazgi. Ale gdy wytwarzamy lekarstwa na eksport, wówczas 
nasz zysk jest większy niż w przypadku produkcji na kraj. Wtedy staje 
u naszych bram kolejka proszących e to, abv zezwolić im na wytwarzanie 
leku, który jest przeznaczony na eksport. 

Na ceny lekarstw już od dawna zwracają uwagę producenci, lekarze, 
a nawet pacjenci. Stare leki kosztują 5, 10, 50 zł. W przypadku leków, 
których produkcję podejmuje się obecnie, cenv są już oczywiście wyższe. 
Ale nie obywa się bez takich paradoksów, że fiolka do lekarstwa kosztuje 
8 zł, natomiast ta sama fiolka wraz z lekarstwem w środku kosztuje w ap- 
tece 5 zł! 

Oczywiście do rozwiązania problemu cen leków, opłacalności ich pro- 
dukcji musi być w pelni uwzględniony nie tylko klucz ekonomiczny, 
lecz i społeczny. Nasuwa się więc pytanie: czy państwo ma dopłacać do 
leku, niezależnie od tego, kto zeń korzysta, czy do pewnego kręgu pacjen- 
tów, którzy tego leku potrzebuja? Obecnie zslaszane są i rozważane różne 
projekty. Nasz postulat jest taxi: skończyć z sytuacją, w której produkcja 
wielu leków jest deficytowa nie z naszej winy. Pozwolić nam działać 
w normalnych regułach, a sposób korzystania z leków przenieść ze sfery 
gospodarczej do stery społeczno-socjalnej. 


„ND”: Prosimy porównać Wasze osiagnięcia z ejelstuni badawczymi 
czołówki światowej. Które z rozwijanych przez Wus kierunków badaw- 
czych są najbliżej tej czołówki lub wręcz w czołówce? 


„IPF”: Leki produkowane w oparciu o opracowane przez nas techno- 
logie dorównują jakością specyfikom czołowych firm farmaceutycznych 
na świecie. Własności terapeutyczne leków naszych i zagranicznych są po- 
równywalne. Nasz poziom technologii chemicznej jest przy tym gorszy 
ze względu na niedostatki aparatury i elementów automatyki kontrolno- 
-pomiarowej. Staramy się, aby światowe nowości iarmaceutyczne poja- 
wiały się na naszym rynku jak najszybciej. Ujemną stroną naszej dzia- 
łalności jest brak osiągnięć w dziedzinie leków oryginalnych. Jest to zwią- 
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zane z brakiem nakładów na tego typu badania (jeden nowy lek na Za- 
chodzie to ponad sto milionów dolarów wyłożonych na jego powstanie). 
Trzeba jednak przyznać i to, że brakuje nam kadry, która nadawałaby się 
do prowadzenia tego typu prac badawczych. 


„ND”: Czy nie jest to spychanie odpowiedzialności na innych? W opinii 
spolecznej często spotykane są poglądy, że środowiska naukowe to „dar- 
mozjady”. Jak jest w Waszym przypadku?! 


„IPF”: Instytut Przemysłu Farmaceutycznego wdraża do produkcji rocz- 
nie średnio 7—10 technologii wytwarzania substancji i form farmaceutycz- 
nych. Wskaźnik eiektywności badań IPF w 1986 r. wynosi 2,4, co oznacza, 
że jedna złotówka wydana na prace instytutu przynosi 2,4 zł zysku w 
przemyśle. 

Wskaźnik ten liczony w stosunku do cen transakcyjnych płaconych 
w imporcie danego leku wynosi 29,6, a więc 1 zł wydany na prace w in- 
stytucie przynosi w skali kraju 29,6 zł efektu antyimportowego. 

Z przytoczonych przez nas danych czytelnicy mogą wyrobić sobie po- 
gląd o tym, czy jesteśmy darmozjadami, czy nie. Moglibyśmy oczywiście 


pracować jeszcze lepiej, ale na naszą pracę ma wpływ wiele niezależnych 
od nas czynników. 


„„ND”: Co jest zatem największą przeszkodą w Waszej działalności? 


„IPF”: 1) Przestarzała, wymagająca dalszej modernizacji aparatura nau- 
kowo-badawcza. 


2) Zbyt uboga paleta substancji i półproduktów organicznych produko- 
wanych przez polskie zakłady chemiczne. 

3) Procedura rejestracyjna i badania kliczne leków przed dopuszczeniem 
do produkcji — potrzebne są radykalne zmiany, a w pierwszej kolejności: 

— usprawnienie obiegu dokumentów, 

— dopuszczenie do badań klinicznych głównie na podstawie nowocze- 
snych badań analitycznych, 

— szersze wykorzystanie możliwości rejestracji tymczasowych, po krót- 
kich badaniach klinicznych (leków dobrze w Polsce znanych). 

4) Nieprawidłowo ustawiona ekonomika produkcji farmaceutycznej, a 
przede wszystkim brak bodźców ekonomicznych preferujących produkcję 
leków na rynek krajowy, 


5) Przestarzała i niedorozwinięta infrastruktura przemysłu farmace- 
utycznego. 


„ND”: Na jakich grupach leków koncentrujecie obecnie swoje prace 
badawcze? 


„IPF”: Podstawowym celem działania instytutu jest opracowanie i wdro- 
żenie do produkcji technologii leków wraz z syntezą odpowiednich sub- 
stancji farmaceutycznych oraz opracowanie technologii nowoczesnych po- 
staci farmaceutycznych. 


Głównymi kierunkami badań są leki mogące mieć zastosowanie w le: 
czeniu chorób: 
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— układu krążenia, nowotworów, ośrodkowego układu nerwoweso, 
układu pokarmowego oraz niesterydowe leki przeciwzapalne, leki przeciw- 
infekcyjne, steroidowe i weterynaryjne, biotechnologie. 

Instytut współpracuje w tych dziedzinach ze wszystkimi zakładami far- 
maceutycznymi „Polfa” w kraju. Na wyróżnienie zasługuje wzorowa 
współpraca instytutu z Grodziskimi Zakładami Farmaceutycznymi, zwłasz- 
cza przy wdrażaniu produkcji m.in. clotrimazolu (lek przeciwgrzybiczny) 
i nifedypiny (lek nasercowy). Dużymi kontrahentami instytutu są zakłady 
farmaceutyczne z Poznania, Kutna, Jeleniej Góry, Stargardu i Warszawy. 


„ND”: A jak wygląda Wasz dostęp do światowej literatury fachowej? 


„IPF”: Potrzebujemy około 140 czasopism zachodnich. Obecnie, to zna- 
czy w 1987 r., udało się nam zamówić 48 tytułów, z czego zaledwie część 
została opłacona. Brakuje nam podstawowych pozycji, takich jak: „Journal 
ot Pharmaceutica] Science”, „Journal of Medicinal Chemistry”, „Clinical 
Pharmacology and Terapeutice”, „British Medical Journal”. Pozostałe 
przysyłane są do nas bardzo nieregularnie. 


Spadek liczby czasopism zachodnich w naszej bibliotece kształtował się 
następująco: 1975 — 173 tytuły, 1981 — 65 tytułów, 1986 — 42 tytuły, 
1987 — 48 tytułów. 

Ogranicza to siłą rzeczy nasz kontakt z najnowszymi osiągnięciami 
ośrodków badawczych, śledzenie trendów w światowej farmaceutyce. 


„ND”: Jakie są Wasze najważniejsze osiagnięcia ostatnich lat w bada- 
niach i wdrożeniu leków do produkcji? 


„IPF”: Do ważniejszych opracowań wdrożonych do produkcji należy 
zaliczyć: Laticort, Clotrimazol, Piroxicam, Chlormidazol, Cordafen, Timo- 
lol, Benzacne, Indemetacyna, Gropol, Beclometazon, Fluormex. Preparaty 
te znajdują się na rynku. 


„ND”: To chyba niemożliwe, aby się Wam wszystko udawało realizować? 


„IPF”: Oczywiście. W ostatnich latach nie udało się zakończyć badań 
nad „Zagospodarowywaniem żółci wieprzowej”. W latach 1984—-1985 
współpracowaliśmy z rzeszowskimi zakładami nad dostosowaniem tech- 
nologii do warunków zakładu i jego modernizacji w zakresie izolaeji kwa- 
sów żółciowych. Temat został zgłoszony przez Rzeszowskie ZF do pro- 
gramu rządowego. Realizacja przedsięwzięcia wymaga dużych nakładów. 
Bariery postępu, które doskonale widać w naszym środowisku, tkwią 
też w samej nauce. Za czynniki wewnętrzne można uznać brak instytu- 
cjonalnych gwarancji współdziałania trzech pionów nauki w naszym kraju: 
Akademii Nauk, szkolnictwa wyższego i instytutów resortowych, czemu 
należy ze wszech miar przeciwdziałać. Uczelnie dokonują ciągłej akcji tzw. 
rotacji adiunktów. W jednostkach badawczo-rozwojowych jest ogromne 
zapotrzebowanie na tego rodzaju kadry, zwłaszcza ludzi w średnim wieku. 
Zróbmy wszystko, aby ludzie ci nie poszli handlować pietruszką, lecz tra- 
fili do zaplecza naukowo-badawczego. 
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„ND”: Obserwujecie spadek czy wzrost zainteresowania pracą w Wa* 
szym instytucie? k o. 


„IPF”: Napływ absolwentów wyższych uczelni do pracy jest niezwvkle 
mały. Wynika to przede wszystkim z braku kandydatow na studia che- 
miczne na politechnice i uniwersytecie. Problem zaczyna się już w szko- 
łach średnich — nie potrafią one wzbudzić zainteresowania tym kierun- 
kiem studiów. 

Nasi przedstawiciele zwracali uwagę na te tematy na III Kongresie 
Nauki Polskiej i Ś Zieżdzie PZPR. I sekietarz POP PZPR przedstawił 
naszą diagnozę i postulaty na spotkaniu sekretarzy POP województwa 


stołecznego w Sali Kongresowej (luty 1987 r.). Uważamy, że zbyt mały 
jest odzew na nasze głosy. 


ND”: Życzymy, by by? większy i dziekujemy za rozmowę. 
» Yyczy L l 


Opracował: KRZYSZTOF SZAMAŁEKR 


Krótko 


Wypaczenia 


Kto wypaczał socjalizm? Od dawna mamy gotową odpowiedź. Wypa- 
czaniem socjalizmu zajnowało się lsierownictwo partii. Oczywiście to lie- 
rownictwo, Które akurut odeszło. A wiadomość o tym podawało kierou- 
nictwo właśnie wstępujace. 

Ciekawe, jak w praktyce mogło wyglądać takie wypaczanie. Dajmy na 
to zbiera się Biuro Polityczne il sel:retarz zaczyna od pytania: to co dzi- 
siaj, towarzysze, będziemy wypaczali? A członkowie Biura po kolei. stosow- 
nie do zakresu odpowiedzialności t zgodnie 2 osobistym temperamentem, 
licytują się w przedstawianiu wymyślnych projektów demontażu ż des- 
trukeji. 

Prawda, że to groteskowe? A przecież ten scenariusz jest tylko rezulia- 
tem logicznego wnioskowania. Do takich absurdalnych wyników prowadzi 
zastosowana kiedyś szczególna historiozofia. Że nie majaca nic wspólnego 
z metodą marksistowską, to już inna sprawa. 

Odnowiciele nie są skłonni do zwierzeń i mają krótką pamieć. Mało kto 
przyznał, że zanim zaczał odnawiać, uczestniczuł w wybaczaniu. Hevollzi 
odnowy są niewinni jals niemowlęta. 4 można by  aodzinemi w- 
kczać litanie nazwisk głośnych i nazwisk: zupełnie cichych. ale au sieuch 
środowiskach dobrze znanych, ludzi, którzy nie maja alibi. Poczynajac 
od polityków, profesorów, publicystów i artystów, a kończąc na altuwi- 
stach gminnych i fabrycznych. Wszyscy byli „przy tym”. I każdu. ehoć 
w różnym stopniu — rękę ..do tego” przykładał. Ja też przy tym byłem, 
„mtod i wino pilem”... 

Jakże trudno zdobyć się na chwilę szczerości, na uczciwe rozli- 
czenie z własną przeszłością. Ciagle powracu motyw  kierownictun, 
ekipy. I kwestia zaufania. Ufaliśmy „im”, dzidłaliśmy w dobrej wierze, 
a „ont” nas zawiedli, oszukali, W ten sposób źródłem dobra i zła, demiwr- 
giem naszych czynów jest tyllvo i wyłącznie każdorazowe bkierownietico, 
które na początku promieniuje blaskiem prawdy, a potem odchodzi ir mro- 
ku kłamstwa. My zaś. dwumilionowy organizm (że ograniczę się tylko do 
partii) jesteśmy ową „ciemną masą” nic nie znaczacych pionióir. Ltóre 
po szachownicy życia przesuwa niewidzialna ręka najryższej instuncji. 
Wygodna koncepcja dziania się procesu spolecznego. I jakże komtortowa 
moralnie, | | 

Oczywiście ani mi w głowie wybielać którekolwiek kierownictwo (choć 
nie wolno zapominać e historycznych warunkach kształtujących takich, a 
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nie innych liderów), zwłaszcza wybaczać ludziom obdarzonym dużą uładzą 
biędy piynące z pobudek egoistycznych. Chodzi jednak o poczucie odpowie- 
dzialności nas — maluczkich, którzy zbyt łatwo zgadzamy się na rolę ma- 
łych śrubek w wielkiej maszynerii czy wręcz „mierzwy” historii. Każdy 
człowiek odpowiada najpierw za siebie samego. 

ie razy tak się działo (i dzieje), że członkowie partii nie reagowali 
na ewidentne zło występujące w ich otoczeniu, tolerowali nadużycia, 
przemilczali draństwo? Czy zebrania mdlące słodyczą lukrowanych słów, 
oderwane od realiów fabryki, miasta, kraju, należały do wyjątków? A 
jak reagowano na krytykę? Ukazał się w prasie krytyczny reportaż o przed- 
siębiorstwie: czy sekretarz KZ it dyrektor zwołali zebranie załogi, aby 
wspólnie wyciągnąć jakieś konstruktywne wnioski? Nie. Oni zebrali wąski 
aktyw t w imieniu załogi (której nie pytali o zdanie) wystosowali protest, 
domagając się ukarania dzienniliarza za „godzenie w dobre imię zasłu- 
<onego kolektywu”. Zresztą takie praktyki są nagminne i dziś. Niedawno 
„Trybuna Ludu” drukowała serial o pijanym dyrektorze z Rzeszowa, wy- 
rzuconym z partii przez komisję kontroli, a zaciekle bronionym przez ma- 
cierzystą POP. I o kłopotach reportera, który to opisał w „Nowinach”. 

Czas jest sposobny dla rozmów trudnych i szczerych. Rozmawiajmy 
więc po męsku. O sobie £ o partii. Gdzie byliśmy wówczas, gdy rodziły 
się blędy, gdy powstawały warunki wypaczania linii generalnej? Byliśmy 
tutaj. W naszych komitetach, fabrykach, uczelniach, redakcjach. Obecni 
ciałem i duchem i każdy na swój sposób jakoś się dokładał. Czasem tylko 
przez złożenie rął: do oklasków. 

Dokładaliśmy się wszyscy, choć nie w równym stopniu, do tego, by 
wewnętrzny nurt życia partyjnego wyjałowić z refleksji, oderwać od rze- 
czywistości, pozbawić krytycyzmu, a zepchnąć go na mielizny bezmyślno- 
ści, taniego optymizmu i ceremoniału. Teraz trzeba dokładać ręki (i głowy!) 
do całkiem odwrotnego procesu. Do oczyszczania zamulonego nurtu, do 
przewietrzenia zatęchłych kątów, do tworzenia nowych warunków par- 
Lyjnego działania. Pamiętając o naszej wspólnej obecności i wspólnej od- 
powiedzialności. 

W tym swoistym procesie reedukacji musi brać udział cała partia. Jej 
prominentni działacze i tak zwani szeregowi członkowie. Zresztą od sze- 
regowców w końcu najwięcej zależy. To oni w praktyce, w swoich orga- 
nizacjach zadecydują o tym, czy za ileś lat zaczniemy mówić e nowych 
wypaczeniach. Cała nadzieja w nas samych. 


A kierownictwo niech się martwł e to, aby jego następcy nie musieli 
hrć odnowicielami. 


JANUSZ FASTYN 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Węgierska gospodarka 
- polityka społeczna 
- społeczne myślenie 


VALERIA BENKE 


Poruszam w tym artykule kwestie dotyczące możliwości pogodzenia 
wartości społecznych współczesnej produkcji towarowej i socjalizmu, pro- 
blem zespołowej przedsiębiorczości opartej na własności społecznej i w 
związku z tym wszystkim — kierunki rozwoju socjalistycznej praktyki 
społeczno-politycznej. 

Odnowa na Węgrzech, jak w innych krajach socjalistycznych, wymaga 
znacznie większej niż obecnie dalekowzroczności ideowej i teoretycznej. 
Mamy na porządku dziennym proces wszechogarniających reform, doty- 
czących różnych sfer społecznych. Ich wprowadzenie w życie wymaga 
wspólnego myślenia najszerszych kręgów społeczeństwa i aktywnych, 
powszechnych wysiłków. Rozwiązanie naprawdę ważnych spraw i dalszy 
rozwój społeczno-gospodarczy jest możliwy tylko w takiej atmosferze, 
w której nie ogranicza się dyskusji oraz nie sprowadza się jej na manowce 
bezzasadnymi opiniami i niesłusznym podejściem. Dlatego zatrzymam się 
na specyficznych problemach ideologicznych, które utrudniają poszuki- 
wanie socjalistycznych Bozwiązań, zwłaszcza w odniesieniu do procesów 
ekonomicznych. Ze względu na trudne obecnie warunki gospodarcze szcze- 
gólnie ważne staje się osiągnięcie jasności w kwestiach ideologicznych, 
związanych z kształtowaniem polityki społecznej, zdolnej zapewnić reali- 
zację zasad socjalizmu. 


NASZE TRUDNOŚCI EKONOMICZNE A REFORMA 

Przyhamowanie procesu reform na Węgrzech w początkach lat siedem= 
dziesiątych stanowi niewątpliwie jedną z głównych przyczyn niezdolności 
naszej gospodarki do reagowania w porę i z całym zdecydowaniem na 
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niekorzystne dla nas zmiany w gospodarce światowej. Jest dziś oczywiste, 
że uchylanie się wówczas od napięć i konfliktów bvło niesłuszne, bowiem 
te same kroki i zmiany musimy wykonać dziś, ale w znacznie gorszych 
warunkach. Biedem jest jednak także niedostrzeganie faktu, że w małym 
kraju, pozbawionym dużych zasobow kapitału. z odziedziczoną strukturą 
gospodarczą niekorzystną z punktu widzenia nowych trendów światowych, 
poddawanym w dodatku działaniom dyskryminacyjnym, głębokie zmiany 
nie mogą nie spowodować materialnych strat i negatywnych zjawisk do- 
tyczących także ludzi pracy. Tego wiaśnie mv — polityczne kierownictwo 
kraju — w ciągu długiego czasu chcielismy uniknąć. Zresztą również inni 
woleli pozostać z boku. 

Zgodnie z ostatnimi uchwałami kierowniczych organów partii uznane 
za błąd nie to, że wprowadzono retlornyę z 1968 r. 


, lecz to, że realizowano 
ją opieszale i niekonsekwentnie. 


Naszej pogarszajacej się sytuacji ekonomicznej 1 przestarzałego kie- 
runku w rozwoju BOSDOC iarki nie można dn droca ostrego zwrotu 
i radykalnej ingerencji. Zgodnie jedniuk z uchwałą KC WSPR z 9 lipca 
1987 r. i przyjętym we wrześniu tegoż roku programem rządowym jeste- 
śmy zdecydowani podjać energiczne działama i, bodaj małymi krokami, 
posunąć się do przodu. Celem uchwalonesgo przez Zgromadzenie Na- 
rodowe programu stabilizacji jest stworzenie takich przyczółków ekono- 
micznych, które będą mogły posłużyć jako podstawa dla dalszego rozwoju. 
Jest to konieczne do wydostania się z pułabki, jaką stanowi wymuszone 
utrzymywanie przestarzałych rodzajów produkcji i brak zasobów niezbęd- 
nych do odnowienia technicznej struktury gospodarki. W charakterze wy- 
muszonego sytuacją środsa oraz dla nadania działalności gospodarczej 
własnego kierunku przy ocenie przejawów słabnięcia przedsiębiorstw, 
a także w przypadku ich likwidacji chcemv zwiększyć rolę instrumentów 
finansowych i strukturalno-politveznych. Sa to jednak tylko środki: celem 
jest osiagnięcie stabilizacji gospodarczej. do której można dojść tylko po- 
przez intensywne I efektywne wykorzystanie posiadanych zasobów. 

Główną przeszkodą w ekonomicznym rozwoju Węgier — na równi 
z ogólnym brakiem zasobów — jest mała efektywność w działalności go- 
spodarczej. utrzymujemy ją z powodu wymuszonego zadłuże- 
niem eksportu oraz ze wzelędu na potrzebv zaopatrzenia 
wewnętrznego. W zwiazku z tym w niemałym stopniu pomagamy 
przedsiębiorstwom, których profil jest nierentowny lub działalność malo 
efektywna. Większość tych przedsiębiorstw zaspokaja rzeczywiste po- 
trzeby. chociaż na niezadowalajacym poziomie i przy niskiej jakości wy- 
robów. co stanowi źródło kolejnych strat ekonomicznych. Dokonanie 
zmian w zakresie podaży. eksportu i zatrudnienia jest utrudnione dlatego. 
że musimy wprowadzać je w warunkach przyhamowania wzrostu gospo- 
darczego. Inaczej bowiem -— woboc brzku możliwości dodatkowego 1m- 
portu — wywołalibyśmy poważne trudności ekonomiczne. Te ostatnie sta- 
nowią przeszkodę nie mniejszą od tej. juka w konsekwentnym przeprowa” 
dzeniu reformy stwarzają wrogie reformie silv dogmatvczne. 

Dwudziesialetnie doświadczenie relormv węgierskiej daje mnóstwo do- 
wodów na to, że samo stworzenie ogólnej koncepcji reformy czy okre- 
sjenie poszczególnych kroków i Środków, względnie nowych instytucji, 
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które powinny być wprowadzone, nie wystarcza. Powodzenie koncepcji 
w znacznym stopniu zależy również od tego, czy wcześniej przewidziano 
nakłady na jej realizację, uwzględniono nieuchronne skutki uboczne i do- 
statecznie zatroszczono się o uzgodnienie interesów osobistych. Zawsze 
też należy pamiętać o tym, że nie wystarczy sam zarys zakładanego mo- 
delu, trzeba jeszcze starannie zaplanować drogę, która prowadzi do niego 
z danej sytuacji — a więc momenty przejścia oraz tymczasowe środki 
i metody. Jeśli się tego nie zapewni, nie będzie realnych szans na urze- 
czywistnienie zamysłu reformy, wskutek dezorganizacji warunków za- 
rządzania i gospodarowania spełzną na niczym nawet najbardziej sta- 
nowcze zamierzenia. 

Aby z powodzeniem zmodernizować gospodarkę, należy dokonać rze- 
telnej analizy niektórych współzależności społeczno-politycznych i ideolo- 
gicznych w rozwoju gospodarczym Węgier. Chciałabym tu podkreślić zna- 
czenie, jakie mają dla nas obecne zmiany społeczne i ekonomiczne 
w Związku Radzieckim. Komuniści węgierscy wraz ze specjalistami 
w dziedzinie gospodarki i całą aktywną politycznie opinią naszego społe- 
czeństwa obserwują je z dużymi nadziejami i przyjazną sympatią. To, 
że w 1985 r. również KPZR podjęła decyzję o opracowaniu i wprowa- 
dzeniu szerokiego programu przebudowy, wystąpiła z inicjatywą prze- 
prowadzenia reformy w Związku Radzieckim i innych krajach socjali- 
stycznych, stwarza również dla nas bardziej sprzyjającą sytuację mię- 
dzynarodową, wpływa pobudzająco na wprowadzenie w życie naszego pro- 
gramu rozwoju gospodarczego. 


ZMIENIAJĄCE SIĘ WARUNKI — SOCJALISTYCZNE ODPOWIEDZI 


Węgsierską opinię publiczną i kierownictwo państwa bardziej niż kie- 
dykolwiek niepokoi dziś obecna sytuacja i przyszłość socjalistycznej go- 
spodarki — kontynuacja nasilających się społecznych skutków stagnacji 
ekonomicznej. Stąd poszukiwania dróg i możliwości skierowania 
gospodarki w bardziej sprzyjającym kierunku. 
Wskutek utrzymującego się przez wiele lat niskiego tempa rozwoju, obni- 
żania się poziomu życia coraz szerszych kręgów społecznych, wyrażnie 
nasiliły się niepokoje i wątpliwości. Ludzie coraz drażliwiej reagują na 
narastanie rzekomych lub rzeczywistych różnice społecznych. Jeśli nawet 
domysły te, jak zazwyczaj bywa w takich wypadkach, są przesadzone, 
to powstaje na ich tle realny problem — niezadowolenie szerokich warstw 
społeczeństwa ze swego położenia. 

Jest również oczywiste, że z posunięciami, które przeobrażają gospo- 
darkę i zaplanowanymi w związku z tym krokami — np. ograniczeniem de- 
ficytowej działalności przedsiębiorstw, znoszeniem lub zmniejszaniem do- 
tacji, a zwłaszcza nieuchronnym korygowaniem pogarszającej się równo- 
wagi wewnętrznej i zewnętrznej — łączą się takie negatywne ziawisku, 
jak na przykład obniżenie realnej placv. pogorszenie sytuacji mieszka- 
niowej, zabezpieczenia socjalnego itp. Mogą one jeszcze bardziej zwiek- 
szyć zaznaczające się już napięcia. Podobne obciążenie może znosić tylko 
społeczeństwo przekonane o nieuchronności tych kosztów przebudowy i ro- 
zumiejące, że istnieje konieczność przymusu ekonomicznego. Tylko tak 
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możemy bowiem polepszyć wyniki gospodarowania. Tym samym — w per- 
spektywie — poniesione dziś ofiary przyniosą pożądane rezultaty. 

Istotną rolę w akceptowaniu przez społeczeństwo wymienionych trud- 
ności odgrywają dyskusje na forum organów partyjnych i społecznych 
oraz środki masowego przekazu. Teoretycy i wszyscy ci, którzy kształtują 
i wyrażają poglądy ideologiczne, ponoszą szczególną odpowiedzialność za 
to, aby jasny był obraz rzeczywistych źródeł naszych napięć społecznych, 
problemów i wywołujących je przyczyn oraz możliwych sposobów ich 
rozwiązywania. Warunek powstania consensusu społecznego polega na 
tym, aby jak najgłębiej rozpoznać rzeczywiste społeczno-gospodarcze czę- 
ści składowe przebudowy struktury, przy równoczesnym jasnym określe- 
niu socjalistycznej skali wartości, pod znakiem której chcemy te zmiany 
przeprowadzać. 

Oceniając nasze myślenie społeczne, w wielu zagadnieniach dostrze- 
gamy dzisiaj brak jasności. Stanowi to kolejną przeszkodę w kształtowa- 
niu gotowości do akceptacji reform przez społeczeństwo, w jego przygo- 
towaniu do zmian. . 

Decydujący wpływ na opinię publiczną wywierają z pewnością czynniki 
socjalne. Zachwianie poczucia stabilizacji i emanacja tego odczucia na 
potoczne myślenie może jednak nasilać obiektywne trudności i stwarzać 
dodatkowe przeszkody na drodze przemian. 

Realnego i posiadającego określoną siłą przyciągania wyobrażenia o so- 
cjalizmie bynajmniej nie podbudowuje nadawanie ocenom takiego cha- 
rakteru, jakby wszystko, co zgodnie z tą koncepcją ideową zrobione zo- 
stało w ostatnich dziesięcioleciach, było z gruntu błędne i niesłuszne. Nie 
wolno, z jednej strony, godzić się z taką zmianą punktu widzenia, w której 
zamiast socjalistycznej krytyki naszych błędów i słabości głosi się bur- 
żuazyjną krytykę socjalizmu — jego powstania i ukształtowania się. Z 
drugiej nieustannie dają o sobie znać tego rodzaju tendencje, apologe- 
tyczne i dogmatyczne poglądy, wedle których każde praktyczne poszuki- 
wanie nowych dróg i rozwiązań, nieomal każde odchylenie się od poprzed- 
nich form traktuje się jako odejście od socjalistycznego charakteru naszego 
systemu. 

Na równi z przejawiającą się polaryzacją ideologicznych punktów wi- 
dzenia, rozpowszechnianiem się pewnego pomieszania pojęć, wyklarowaniu 
się naszej sytuacji nie sprzyja również pewien typ badań naukowych. 
W badaniach tych — a także w informacjach — coraz częściej daje się 
zauważyć, jak powierzchowna krytyka socjalizmu sprzęga się z wyideali- 
zowanym wyobrażeniem o kapitalizmie. 

Kształtowaniu się uzasadnionej krytycznej oceny socjalistycznych sto- 
sunków społecznych nie pomaga również brak wyraźnego rozróżnienia 
wobec opinii publicznej napięć wynikających z niezadowolenia, z istnie- 
jących u nas warunków lub z naszych błędów od sprzeczności, które sta- 
nowiąc obiektywną konieczność określają życie i rozwój społeczeństwa. 

Taką obiektywną tendencję, obserwowaną we wszystkich bardziej roz- 
winiętych społeczeństwach, stanowi nasilający się proces alienacji w sto- 
sunkach międzyludzkich, destrukcyjny wpływ szybkiego rozwoju tech- 
niki na więzi społeczne, a także występujące często nakładanie się biuro- 
kratyzmu na narastającą złożoność funkcjonowania społeczeństwa. Przy- 
najmniej na poziomie przeprowadzanej analizy należy również wyodręb- 
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nić wcale niejednoznaczne następstwa międzynarodowego podziału pracy 
i wymiany (włączając w to dopływ informacji) od tych eiementów zaco- 
fania, za które jesteśmy odpowiedzialni my sami. Tylko w ten bowiem 
sposób może powstać realna ocena, w jakich dziedzinach i w jakim stopniu 
społeczeństwo umie znaleźć środki łagodzące lub równoważące stojące 
przed nim problemy. 

Wśród czynników wpływających na nasz sposób myślenia, naszą skalę 
wartości, należy wyróżnić zmiany, jakie dokonały się w otaczającym nas 
środowisku międzynarodowym.  Składowym elementem 
zmian w otaczającym nas, w przeważającej części socjalistycznym, Świecie 
jest przede wszystkim rozwijający się już trzeci rok w Związku Radziec- 
kim proces przebudowy, zdecydowane wprowadzanie reform tak w prak- 
tyce społecznej, jak i w sferze duchowej. Wielostronne oddziaływanie 
tego procesu w naszym kraju stale wzrasta i niewątpliwie stanowi zja- 
wisko pozytywne. Drugim elementem składowym wpływających na nas 
czynników są nowe procesy zachodzące w światowej gospodarce kapitali- 
stycznej, a także dokonujący się tam w stosunku do lat siedemdziesiątych 
zwrot ideologiczny — istotne poszerzenie przestrzeni życiowej, jaką zdobył 
sobie neokonserwatyzm. Musimy zdawać sobie sprawę z faktu, że roz- 
powszechniane dziś przez świat kapitalistyczny zasady i kryteria są skraj- 
nie przeciwstawne takim tradycyjnym wartościom socjalistycznym, jak 
bezpieczeństwo socjalne, solidarność społeczna, powiązanie różnic w do- 
chodach z pracą itd. Wpływ negacji tych zasad daje się zauważyć również 
u nas. 

Nie możemy nie uwzględnić wpływu tych czynników przy kształtowa- 
niu naszej własnej strategii. Jak wskazywałam wyżej, z opóźnieniem rea- 
gowaliśmy na niektóre nowe tendencje w światowej gospodarce kapitali- 
stycznej, co samo przez się przynosi całą masę niekorzystnych następstw. 
Również my musimy dążyć do konkurencyjności, bo bez tego naszą so- 
cjalistyczna gospodarka nie mogłaby się rozwijać. Nie możemy jednak 
stosować — i to bynajmniej nie z powodów ideologicznych — sposobów 
modernizacji preferowanych przez najbogatsze kraje kapitalistyczne. Mo- 
żliwościami, jakimi rozporządzają one w zakresie częściowego rozkładania 
trudności związanych z rozwojem rynku i postępem technicznym, nie dy- 
sponuje kraj mały nie posiadający dużych zasobów kapitału. 

Bez względu na negatywne cechy kapitalistycznych stosunków ekono- 
micznych i wzmożony, agresywny nacisk ideologiczny — a nawet właśnie 
dlatego — musimy bezzwłocznie, bardziej energicznie i efektywniej wy- 
pełniać nasze rodzime zadania gospodarcze i organizacyjno-społeczne. 
Zewnętrzne przeszkody nie mogą usprawiedliwiać tego, że w wykrywa- 
niu naszych własnych problemów okazaliśmy się powolni i opieszali w 
działaniu, a niekiedy bywamy także niekonsekwentni. A także tego, iż 
wybrane przez nas środki i metody — częściowo z naszej winy, a czę- 
ściowo z powodu złożoności problemów — są niewystarczająco szybkie 
i nie dość energiczne. 


SPOŁECZNE WARTOŚCI A GOSPODARKA TOWAROWA 


Podobnie jak inne kraje socjalistyczne poszukujemy rozwiązania pro- 
blemu, jak pogodzić współczesną gospodarkę towarową ze społecznymi 
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cechami socjalizmu. Uważaliśmv i uważamy nadal, że główną drogę roz- 
wiazania stanowi reforma ekonomiczna, której WSE poirga ha gczpo- 
darce planowej z uwzględnieniem praw gospodarki rynkowej. 

Wstępnym wprowadzeniem koncepcji reformy 
ekonomicznej i potwierdzeniem jej funkcjonowania w praktyce 
było zastosowanie jej zasad w węgierskim rolnictwie socjalistycz» 
nym, gdzie poczynając od 19507 r. osiagaliśmy wykonanie wskaźników 
planu i dość wysoki wzrost produkcji bez dostaw obowiązkowych i cen- 
tralnych dyrektyw planistycznych, jedynie droga stosowania środków eko- 
nomicznych. Kształtujące się w ramach działalności spółdzielni produk- 
cyjnych nowe cechy — samodzielność. zwiększona przedsiębiorczość, wew- 
nętrzna demokracja, akceptacja zasad spółdzielczości i kolektvwizm no- 
wego typu oraz praktyczne tego przykiady dopomogty w wyodrębnieniu 
związanych z tym potrzeb społecznych i pogłębianiu zadań reformy. 

Jeśli chodzi o wzrost produkcji przemysłowej i jej częściową 
modernizację, okres reformy przyniósł znaczną, choć jeszcze nie we 
wszystkim satysfakcjonującą, poprawę podaży. Bardziej wielostronny 
stał się handel, wzrosła różnorodność jego form, rozszerzyły się możliwości 
wyboru towarów. Wszystko to jest pożyteczne nie tylko dla konsumen- 
tów, lecz i z punktu widzenia wpływu wywieranego na produkcję. 

Rozszerzyła się i stała wielosektorową cała sfera usług, w której 
nastąpił znaczny wzrost liczby zatrudnionych przy remontach i dzia!a- 
jących jako prywatni rzemieślnicy przy zachowaniu swych podstawowych 
miejsc pracy. Jako nowa forma pojawila się eksploatacja na podstawie 
umowy ajencyjnej drobnych przedsiębiorstw żywienia zbiorowego i punk- 
tów handlowych stanowiących własność państwową lub spółdzielczą. Uru- 
chomienie tego typu form gospodarowania okazało się w świetle naszego 
doświadczenia konieczne i pożyteczne. Zakorzeniona już w warunkach 
naszej współczesnej gospodarki prywatna i spółdzielcza drobna wy- 
twórczość wywoluje także pewne skutki uboczne. Wzrosła, choć jesz- 
cze niedostatecznie, podaż. Ale drogą wykorzystywania deficytu mogą być 
osiągane nieproporcjonalnie wysokie dochody, co wywołuje ostra krytykę 
ludności. Nadużycia słusznie wywołują proteśt, należy występować przeciw 
nim z całą stanowczością niezależnie od tego. gdzie i w jakiej formie by 
się przejawiały, tak w sektorze państwowym i spółdzielczym, jak i w pry- 
watnym. Ale zarazem należy pamiętać, że przeciw tym, którzy dorabiaja 
się na delicycie, można walczyć efektywnie jedynie drogą rozszerzeni: 
produkcji i usług oraz jak najszybszym wzrostem podaży. 


Mieliśmy już nakazujący ostrożność przykład w postaci niesłusznegu 
podejścia do napięć wywołanych tym zjawiskiem. W początkach lat sie- 
demdziesiątych, w rezultacie szybkiego wzrostu dochodów rolników, po- 
wołując się na interes klasy robotniczej i przemilczając sprawę przed 
częścią opinii publicznej, podjęliśmy błędne decyzje i środki, w wyniku 
których w ostatecznym rachunku naruszyliśmy także interesy klasy ro- 
botniczej. Wskutek radykalnego podniesienia DOE na działki przy- 
zagrodowe, a także ograniczenia działalności przemysłowej i usługowej 
spółdzielni produkcyjnych w przemyśle przetwórczym powstał deficyt. 


a w spółdzielniach — problemy z zatrudnieniem. Trzeba było te błędne 
pociągnięcia możliwie szybko naprawiać, 
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Rozmyślając nad zadaniami i problemami przechodzenia do Intensyw- 
nych metod gospodarowania, powinniśmy stawiać przed sobą podstawowe 
pytanie: czy jest możliwe połączenie współczesnej gospodarki towarowej 
ze społecznymi wartościami socjalizmu? Lub inaczej: czy da się pogodzić 
świadome zwiększenie roli intensyfikacji gospodarki, a więc efektywności 
kapitału, stosunków towarowo-pieniężnych i rynkowych z kolektywnym 
zarządzaniem, podziałem według pracy, ze społeczną, demokratyczną i hu- 
manitarną skalą pryncypialnych wartości socjalizmu? 

Węgierscy naukowcy-marksiści odpowiadają na to pytanie zdecydowa- 
nym tak. Jeśli wymienione wyżej czynniki działają w kierunku społecznej 
równowagi, to w takim samym stopniu posuwamy się w kierunku inte- 
gracji socjalistycznej gospodarki towarowej z socjalistyczną skalą wartości. 

Podstawę możliwości społecznego współdziałania, organizującego się na 
gruncie zasad zespołowych, tworzy własność społeczna. Uzyska- 
ne przez nas w toku budowy socjalizmu doświadczenie uprzedza jednak 
o tym, że własność społeczna kształtuje stosunki społeczne nie w sposób 
automatyczny, lecz drogą pośrednią. 

Taką pośredniczącą rolę może spelniać wspólne zaintereso- 
wanie zespołów pracowniczych. Mogą one stanowić pod- 
stawę, na której będzie kształtować się samodzielność, nowatorska ini- 
cjatywa i nawyki pracy wykonywanej w poczuciu odpowiedzialności wo- 
bec kolektywu. Cechy te przejawiają się w naszym społeczeństwie i obec- 
nie, lecz tylko częściowo. Pełnego icn rozpowszechnienia można oczekiwać 
dopiero w perspektywie historycznej. 

Zwiększenie autonomii zespołów produkcyjnych, odpowiedzialny udział 
w podejmowaniu decyzji gospodarczych już obecnie mogą osłabiać napie- 
cia wynikające z podziału pracy. Nadmierna centralizacja i towarzysząca 
jej bezosobowość decyzji, zacieranie odpowiedzialności, niedostateczne za- 
interesowanie jednostek są nie tvlko przyczyną spadku wydajności, lecz 
1 stanowią czynnik ograniczający stosunki społeczne. Nowe formy przed- 
siębiorczości (głównie w ramach małych zespołów pracowniczych). tworzą 
już doświadczenia nadające się do szerszego stosowania. Zasługuje na 
uwagę ich rola w organizacji pracy i bardziej wiarygodnym określaniu wy- 
dajności, w kształtowaniu potrzeb związanych z miejscem pracy i form 
współpracy, jakie powstają wewnątrz przodujących przedsiębiorstw w sto- 
sunku do samodzielnych grup pracowniczych. 

Osobno warto podkreślić, że w gospodarczych stowarzyszeniach pracow- 
niczych i innych przedsiębiorstwach można spotkać się także z praktycz- 
nym zastosowaniem doboru w pracy (społecznej selekcji na podstawie 
wykonania pracy). Jest to ważne dlatego, iż — jak mi się wydaje — tylko 
w ten sposób można rozwiązać jeden z naszych najtrudniejszych proble- 
mów, mianowicie problem doboru kadr, stawiając go wreszcie na zdro- 
wych podstawach. Dobór, który przebiega na podstawie wyników pracy 
1 w trakcie pracy, umożliwi najmniej subiektywną i przypadkową selekcję 
kadr kierowniczych. Oczywiście, nie można tworzyć sobie iluzji: doświad- 
czenie funkcjonowania rad przedsiębiorstw wskazuje na to, że dobór kadr 
kierowniczych wywiera daleko niejednoznaczny wpływ. W rezultacie od- 
działywania więzi osobistych i grupowych, przedstawiania interesów w od- 
powiednio zawoalowany sposób, system bezpośredniego łączenia demokra- 
CJi z interesem społecznym czy ogólnym także może być nadużywany. 
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Oczywiście, członkowie zespołów społecznych czy lokalnych nie mogą 
oczekiwać, że nastąpi poprawa stosunków wewnętrznych bez czynnego 
ich udziału. Pobudzanie aktywności wymaga większej samodziel- 
ności, gdyż przy utrzymaniu jej dotychczasowego poziomu nie można 
oczekiwać większej odpowiedzialności. 

Przy tworzeniu wewnętrznie sprzecznej jedności towarowo-pieniężnych 
i społecznych cech socjalizmu, oddzielną grupę niełatwych do rozwiązania 
problemów stanowią kolektywy w miejscu zamieszkania i podobne kwe- 
stie Jednym z istotniejszych wydaje się tutaj pytanie: w jaki sposób roz- 
dzielać i integrować pracę wewnątrz małych jednostek gospodarczych 
1 między nimi? 

W małych zespołąch pracowniczych istnieje realna 
możliwość, aby ich członkowie lub udziałowcy (jako członkowie zespołu 
pracowniczego organizacji współudziałowców) byli dobrze zorientowani we 
wszystkich istotnych sprawach ich wspólnej pracy i gospodarowania. Niech 
wpływają na przykład na przebieg działalności, na pracę i gospodarowa- 
nie, na proporcję dochodów i akumulacji. Małe jednostki z reguły nie 
rozporządzają jednakże niezbędnym kapitałem, co stanowi warunek za- 
dowalającego uczestnictwa w obrocie rynkowym. Dlatego powinniśmy 
stale wypróbowywać takie metody, dzięki którym zalety małych jednostek 
gospodarczych uda się kojarzyć z potencjałem produk- 
cyjnym dużego przedsiębiorstwa. 

Posiadane już doświadczenie wskazuje na to, że wśród różnych metod 
integracji powinniśmy zamiast form organizacyjno-administracyjnych pre- 
ferować współpracę finansową i różne formy kooperacji. Konkretne re- 
zultaty takich form współdziałania — przede wszystkim w rolnictwie, 
a także w handlu — okazały się znacznie lepsze niż integracja organiza- 
cyjna, która zresztą w większości wypadków ma w istocie charakter for- 
malny. Kolektywne przedsiębiorstwa mogą stanowić insty- 
tucje potwierdzające wzajemną współzależność i użyteczność, konieczność 
kooperacji i wspólnego działania. Mogą sprzyjać bardziej efektywnemu 
funkcjonowaniu całej gospodarki narodowej. za pośrednictwem organizacji 
i mechanizmów tworzących odpowiednie powiązania między nimi. 


SPOŁECZNO-POLITYCZNE ZASADY I DYLEMATY 


Na niektóre pytania niełatwo znaleźć odpowiedź. Na przykład: jak mogą 
w efektywny sposób wiązać się z sobą obszerna autonomia gospodar- 
cza i scentralizowane zarządzanie zobowiązane do określania celów spo- 
łecznych na podstawie wspólnych interesów? Mówiąc bardziej konkret- 
nie, jaki system środków może zapewnić organiczną więź między samo- 
dzielną. opartą na mechanizmach rynkowych działalnością w skali przed- 
siębiorstwa a polityką ekonomiczną i społeczną w skali makro? 

Koniecznym ogniwem pośredniczącym między nimi jest socjalistyczna 
polityka społeczna, która na równi z kształtowaniem równowagi 
jest także ekonomiczną siłą napędową. Powinna ona kompleksowo ujmo- 
wać: czynniki podziału pracy i podziału dochodów, czynników socjalnych 
i ich proporcji, możliwości mobilności społecznej, warunki wpływające 
na sytuację bytowo-rodzinną, system kształcenia, oświaty 4 ochrony zdroó- 
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wia, tj. całą sferę humanitarną. Widać stąd, że zakres działania 
polityki społecznej jest znacznie szerszy niż polityki socjal- 
nej i nie ogranicza się do łagodzenia negatywnych dla ludności skutków 
obecnych procesów ekonomicznych. 

Ponieważ nasze zasady ideowe i źródła ekonomiczne wywodzą się przede 
wszystkim z fundamentalnych stosunków społecznych, przede wszystkim 
ze stosunków pracy, to w osiąganiu celów polityki społecznej w znacznej 
mierze pomocna być może polityka gospodarcza. Słuszne jest także twier- 
dzenie odwrotne: bez kompleksowego podejścia do polityki społecznej nie 
można z powodzeniem opracować i realizować polityki gospodarczej. Wa- 
runkiem kształtowania koncepcji polityki społecznej jest uwzględnianie 
w niej perspektywicznych celów naszego ustroju (naszych najważniejszych 
wartości społecznych). A więc opracowywać, stale mieć w polu widzenia 
cały system uwarunkowań osiągania tych celów. Bezpośrednie i nie wy- 
magające dużych napięć zadania dadzą się oczywiście rozwiązywać w ra- 
mach polityki socjalnej. 

Wśród naszych najważniejszych dążeń wyróżniam problematykę peł- 
nego zatrudnienia. Nie ma z pewnością potrzeby politycznego 
uzasadniania tego. Trudno byłoby mówić o społeczeństwie pracy przy rów- 
noczesnym wyiączaniu ludzi ze społeczności pracujących. Przebudowa 
struktury gospodarczej nieuchronnie wymaga jednak likwidacji części 
miejsc pracy. W trudnych obecnie warunkach powinniśmy zdecydowanie 
rozwijać ten proces, co do którego Komitet Centralny naszej partii przyjął 
uchwałę dziesięć lat temu. 

Przemiany te w sposób, z konieczności, niekorzystny dotykają większych 
lub mniejszych grup ludzi pracy i proporcjonalnie szerszy krąg kadry 
kierowniczej. Nie grozi im — jak to głosi zachodnia propaganda — ma- 
sowe bezrobocie. Powstaje jednak konieczność przechodzenia do innej 
pracy, do innego przedsiębiorstwa, czasami opanowania innego zawodu. 
Przez wiele lat głosimy, że w ramach ogólnej praktycznej realizacji pod- 
stawowej zasady prawa do pracy i dysponowania siłą roboczą gwarantuje 
się ludziom nie dane miejsce pracy, lecz możliwość pracy. Oczywiście, 
okresowo i w niektórych regionach z pewnością wynikają trudności z za- 
trudnieniem (a więc bezrobocie strukturalne). Nie dysponujemy jednak 
czarodziejskimi środkami. Musimy podjąć realizację koniecznych prze- 
obrażeń, równoważąc według możliwości ludzkie dolegliwości materialne. 

Wygląda to na paradoks, ale mamy obecnie w mniejszym stopniu do 
czynienia z deficytem miejsc pracy. Natomiast w niektórych regionach 
częściej daje się zauważyć rzeczywisty lub pozorny deficyt siły roboczej. 
Wynikające stąd trudności, nasilenie dezorganizacji, naruszenie koope- 
racji, pogorszenie stosunku do pracy to wielki i trudny problem. 

Socjalizm obiecał i dał ludziom pewność egzystencji. Likwidacja bezro- 
bocia, pełne zatrudnienie — to wielkie wartości socjalistycznego społe- 
czeństwa, jeden z najbardziej przekonujących sukcesów w płaszczyźnie 
międzynarodowej. Myślę, że niesłuszne było nie to, że chcieliśmy zapew- 
nić ludziom pracy obronę przed dotkliwymi wstrząsami kryzysu gospo- 
darki światowej. Błąd polegał na tym, że nadmiernie chroniło to przed- 
siębiorstwa, obniżało wymagania, kryteria, działało demobilizująco. Płyną 
stąd istotne wnioski na przyszłość. Chronienie stabilności każdego przed- 
siębiorstwa oznaczało bowiem, że chronimy również to, co nie odpowia- 
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dało naszym potrzebom, zamiarom: przestarzałą produkcję I technologię, 
wadliwe kierowanie, złą pracę. Powodowało to w efekcie zabieranie za- 
sobów tym przedsiębiorstwom. które miały możliwości rozwoju. W re- 
zultacie prowadziło więc — wbrew naszym zamiarom — do strat w roz- 
woju społecznym. Sądzę, że to doświadczenie zasługuje na szczególną 
uwagę. 

Drugim newralgicznym punktem jest kwestia podziału dochodów. Z jed- 
nej strony likwidacja spłaszczenia, które już dawno ciągnęło się za nami 
jak kula u nogi. Z drugiej — problem nadmiernie wysokich dochodów. 
Uważam za uproszczenie pogląd, że niwelowanie różnie w dochodach to 
wyłącznie skutek następstw ideologicznych tzw. urawniłowki Ale też oce- 
niam jako błędne przypisywanie wysokich dochodów tylko kompromi- 
sowi wobec zasad. Jedno i drugie wywodzi się bowiem z przyczyn eko- 
nomicznych. 

Proces niwelowania czy spłaszczania płac polega na tym, że warunki 
ekonomiczne stymulują nadmierne zatrudnienie. Wywołuje to niedostatek 
podaży siły roboczej, co z kolei prowadzi do konkurencji w opłacie pracy. 
W wyniku państwowej regulacji wysokości płac główną forma tej kon- 
kurencji było obniżenie wymagań w zakresie wydajności pracy. Przyczyny 
powstałej sytuacji, a także nacisku inflacyjnego, widzimy w uporczywej 
praktyce ustalania płac w oderwaniu od wydajności pracy. Ponieważ tę 
niekorzystną sytuację kształtowaliśmy dwustronnie — poprzez centralne 
regulowanie płac i politykę płac w przedsiębiorstwach, zmiany w tym 
zakresie można przeprowadzić tylko wspólnym wysiłkiem. Odwrócenie 
tej tendencji jest możliwe tylko w warunkach wymuszajacych oszczęd- 
ność, poprzez wykorzystujące głębokie rezerwy (a więc intensywne) go- 
spodarowanie. W tym celu konieczne jest jednak uwzględnienie i drugiej 
istotnej przyczyny. Musimy skończyć z istniejącą obecnie w przedsiębior- 
stwach praktyką unikania konfliktów. 

W związku z obniżeniem się poziomu życia niemałą krytykę wzbu- 
dzają szczególnie wysokie dochody. Motywacja polega na tym, że dochody 
wyraźnie niewspółmierne do spłaszczonej użyteczności lub wydatkowanej 
pracy wywołują rozdrażnienie i oburzenie. Jest to zrozumiałe. Jednak 
działania polityczne powinny dotyczyć nie przejawów, lecz przyczyn zja- 
wiska. Występując przeciw tym kontrowersyjnym dochodom, żąda się 
zazwyczaj energicznych kroków i nacisku administracyjnego, chociaż oczy- 
wiste jest, że fortuny wywindowane koniunkturą można ukrócić jedynie 
poprzez rozszerzenie podaży i pracą organizacyjno-gospodarczą zmierza- 
jącą do ożywienia konkurencji. 

Należy jednak obiektywnie stwierdzić, że nawet ze wszech miar uza- 
sadnione wysokie dochody także wywołują w społeczeństwie mieszane 
odczucia. Stanowią one siłę napędową, jeśli w danym miejscu pracy można 
przekonać ludzi o tym, że należą się one słusznie za wybitną wydajność. 
Mają one jednak również wydźwięk „demonstracyjny” zderzając się z osią- 
ganvym przy średniej wydajności pracy poziomem i sposobem życia. = 

Kwestia następna to tarcia powstające na tle zróżnicowania płac w miej- 
scach pracy. Chociaż trudno się to przyjmuje do wiadomości, nie można 
nie uznać, że podnoszenie wymagań w zakresie wydajności pracy jest 
możliwe jedynie kosztem lokalnych i osobistych konfliktów. Płaszczyzny 
ich artykułowania, rozpatrywania i rozwiązywania na jakimś forum jako 
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normalnych sprzeczności interesów wyższych lub szerszych kolektywów 
działają w niewielkim zakresie. Są to problemy zasługujace na wnikliwą 
uwagę przy rozpatrywaniu niezbędnych reform w dziedzinie instytucji 
politycznych. 

Ciagoty do spokoju, „harmonii”, „bezkoniliktowości” są w organizacji 
społeczeństwa zakorzenione tak głęboko, że również działa to hamująco 
na narastajacą konieczność przemian. W tym sensie nasze społeczeństwo 
charakteryzuje dwoistość: ludzie przynaglają do zmian, kiedy jednak dla 
nich samych lub ich kolektywów oznacza to pewne, choćby tylko okre-= 
sowe dolegliwości, natychmiast zajmują przeciwstawne stanowisko i szu- 
kają obrony przed nowym. Do zestawu zagadnień wymagających prze- 
myślenia dochodzi wiec i to, jak zachować poczucie stabilizacji, stano- 
wiącej niewątpliwie jedną z wartości socjalizmu bez hamowania dyna- 
mizmu. 


O SKALI WARTOŚCI I SPOŁECZNYM MYSLENIU 


Obecny etap budowy i rozwoju socjalizmu charakteryzuje swoista 
dwoistość historyczna. Z jednej strony socjalizm stanowi spo- 
łeczeństwo pracy. w każdym razie w tym sensie, że wprowadza pow- 
szechny obowiazek pracy i zapewnia pełne zatrudnienie. Zarazem socja- 
lizm to ustrój materialnego zainteresowania. Ponieważ praca nie stała się 
jeszcze — i stać nie mogla — powszechną potrzebą życiową, stymuluje 
się ją przede wszystkim, chociaż nie wyłącznie — wynagrodzeniem mate- 
rialnym. Dwoisty charakter społeczeństwa okresu przejściowego wyraża 
się także w tvm, że wprawdzie znikają w tym okresie różnice klasowe 
oparte na tradycyjnej wiasności prywatnej, pozostaje jednak rozwarstwie- 
nie wynikające z podziału i charakieru pracy oraz sposobu życia. 

Cechy te nieuchronnie przejawiają się również w pluralizmie społecznej 
skali wartości i są dodatkowo wzmacniane specyficznymi cechami rozwoju 
krajów do niedawna zacofanych. Wpłvw zapóźnionego, wschodnioeuropcj- 
skiego wariantu pierwotnej akumulacji kapitału na dokonujące się w szyb- 
kim tempie przeobrażenia socjalistyczne był i jest większy niż zwykło się 
sądzić. W pełni dotyczy to Węgier, oddziałując na silną niejednorod- 
ność społecznej skali wartości. 

W początkach socjalistycznych przeobrażeń utrzymywało się jeszcze 
w świadomości społecznej i wzorcach zachowań przywiązanie do takich 
tradycyjnych węgierskich wartości społecznych, jak klasyfikacja ludzi we- 
dług rang i stanowisk oraz sytuacji majątkowej. Jednak w odróżnieniu 
od wysoko rozwiniętych krajów kapitalistycznych nie było to u nas sprzęg- 
nięte z wysokim stopniem kultury pracy, poziomu jej zorganizowania. 
Były także, zaliczane z punktu widzenia naszych stosunków społecznych 
do ważniejszych wartości, idee kolektywizmu i solidarności, ale oddziały- 
wały one na dość wąskie kręgi społeczeństwa. W ciągu dziesięcioleci ist- 
nienia socjalizmu zaszły jednak w odniesieniu do prestiżu pracy istotne, 
pozytywne przemiany. Właśnie dlatego słychać dziś tyle krytycznych są- 
dów w związku z przewartościowaniem roli pieniądza kosztem roli pracy. 

Intensyfikacia, rozpowszechnienie się sfery działania socjalistycznych 
stosunków rynkowych, samodzielność przedsiębiorstw i działających w ich 
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ramach zespołów — wszystko to zakłada takie formy postępowa- 
nia jednostek i kolektywów, które charakteryzuje gotowość do współ- 
pracy, racjonalna i odpowiedzialna działalność, inicjatywność, gotowość 
do podejmowania ryzyka, umiejętność rozpatrywania konfliktów i skłon- 
ność do porozumień. Wszystkie te cechy powinny były zostać ukształto- 
wane na gruncie rozwiniętej gospodarki kapitalistycznej. Na Węgrzech 
nie było jednak odpowiednich do tego przesłanek historycznych. 

Realizację zasady efektywności, istotne podniesienie kultury pracy i po- 
ziomu jej organizacji utrudnia fakt, że w dzisiejszych instytucjach prze- 
jawia się niemało negatywnych elementów, które wywodzą sięz utwo- 
rzonych już przez nas stosunków społecznych. Nadmierna centraliza- 
cja, komenderujący styl zarządzania, deficytowe gospodarowanie, koordy- 
nacja o charakterze przede wszystkim administracyjnym reanimowały, 
a nawet „rozwijały serwilizm, protekcjonizm i inne pozostałości 
dawnej nieudolności. Wcześniej ukształtowane struktury sposobu myślenia 
(stanowiące dość trwałe, oporne wobec zmian wytwory świadomości i spo- 
sobu postępowania) przenikają się z nowymi stosunkami i oddziałują na 
nie negatywnie. 

Jest oczywiście prawdą, że na opinię publiczną, na świadomość 
wpływają najsilniej realia codziennego życia, bezpośrednie doświadczenie. 
Ponieważ jednak sprzeczności społeczne przejawiają się zawsze w postaci 
osądów wartości ideologicznych, ideologia nie stanowi po prostu 
biernego odbicia realnych procesów w społeczeństwie, lecz jest 
formą aktywnego oddziaływania, która w znacznym stopniu wpływa na 
postawy jednostek i grup społecznych, kształtuje ich działania. Aby real- 
nie mówić o socjalistycznej demokracji, trzeba brać pod 
uwagę stopień dojrzałości społecznej, istnienie niezbędnych elementów 
w świadomości. Takie pojęcia, jak socjalistyczna samorządność, dominacja 
wspólnych interesów, wspólne i odpowiedzialne działania kolektywów, po- 
zostaną pustym hasłem, jeśli twórcy naukowej ideologii i ci, którzy wpro- 
wadzają ją w życie, nie będą czynić dodatkowych wysiłków, aby wpoić 
wartości wspomagające rozwój socjalizmu i właściwe jego istocie do ludz- 
kiego myślenia, jeśli nie będą w sposób przekonujący przedstawiać ich 
opinii społecznej. 

Nad rzeczywistością naszych dni ciążą trudne problemy. Zmieniająca 
się treść społecznie akceptowanej skali wartości często wywołuje niepew- 
ność. Tak z punktu widzenia upowszechniania naukowych podstaw Świa- 
domości i kształtowania opinii społecznej jest rzeczą ważną, aby przy ana- 
Imie jakiegoś spornego problemu przedstawiano rozmaite stanowiska. 
Dla właściwego wyboru wariantów (alternatyw) najbardziej sprzyjających 
z punktu widzenia społeczeństwa konieczne jest stwarzanie warunków, 
które umożliwiają wnikliwe rozważenie wszystkich elementów. Zasadnicza 
rola w tej dziedzinie przypada dyskusjom na jawnym forum. 

Praktyce politycznej niezbędna jest teoria odniesiona do przyszłości — 
jasna wizja socjalizmu. Nie można budować jej ani na utopiach 
wyidealizowanego społeczeństwa, ani na rozwiązaniach kapitalizmu pod- 
noszonych do rangi ideału. Postępujemy w duchu Marksa i Lenina tylko 
wtedy, gdy wychodzimy z rzeczywistości socjalizmu. Gdy na podstawie 
naszego społecznego rozwoju i naszych własnych sprzeczności trzymamy 
się już istniejących i nadal kształtujących się, potwierdzonych w praktyce 
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form i metod opartych na własności społecznej, stosujących zasady kolek- 
tywizmu. Tak widzę kontynuację naszej trudnej historycznej drogi. 

Większuść myśli poruszonych w tym artykule wiąże się z procesem wę- 
gierskiej reformy. We wrześniu 1987 r. Zgromadzenie Narodowe — w ra- 
mach szerokiej dyskusji — przyjęło roboczy program Rady Ministrów 
obowiązujący do 1990 r. Dokument ten wyraża wolę bezwzględnej kon- 
tynuacji reformy i jej konsekwentnego realizowania, kreśli drogę do sta- 
bilizacji i rozwoju. Program uwzględnia nie przeceniane przez nas trud- 
ności. Wzywa do ponoszenia ofiar i zwiększenia wydajności, pryncypial- 
ności i elastycznego przystosowywania się, wyższej odpowiedzialności oso- 
bistej i zespołowej oraz do surowej dyscypliny, do umacniania osiągnięć 
socjalizmu i wdrażania nowych rozwiązań. Nie trzeba pocieszać się iluzją, 
że program zawiera odpowiedź na większość, tylko częściowo poruszonych 
w tym artykule, otwartych problemów gospodarczych i polityki społecznej, 
myślenia i ideologii. Wyrażamy jednak przekonanie, że zrealizowanie za- 
rysowanych w programie zadań tego trudnego etapu otworzy przed na- 
szym społeczeństwem nowe możliwości rozwoju. 
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Tow. Józef Barecki 
Naczelny Redaktor „Nowych Dróg” 


Ai. 
W związku z notatką o V Zjeździe Filozofii Polskiej, zamieszczoną w „Nowych "- 
Drogach" nr 1/88 str. 160, wypada mi co rychlej sprostować podstawowe nieścisłoś- zę: 
ci (zanim ukaże się na łamach „ND” obszerniejsze omówienie dorobku zjazdu). Po | 
pierwsze, zjazd obradował rzeczywiście w dniach 9—12 listopada 1987 r., lecz nie w Wrz: 
Warszawie, a w Krakowie, Różnica być może niewielka, ale istotna. Świadków tego s. 
wydarzenia było blisko pół tysiąca, bo tylu zjazd zgromadził uczestników, a także żę, 
gości, wśród których znaleźli się tow. T. Porębski, członek BP t sekretarz KC oraz 
władze krakowskie. Po drugie, na zjeździe reprezentowane były wszystkie — a nie 
„niemal wszystkie” — żywotne dziś w Polsce orientacje filozoficzne. Po trzecie, nie- 
trafną wydaje się sugestia, iż „zabrakło np. co najmniej kilkunastu przedstawicieli za 
nurtu marksistowskiego”. Otóż, współorganizatorami t czynnymi uczestnikami zjaz- 
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du krakowskiego (a więc rejerentami, dyskutantami, przewodniczącymi obrad) było Pis 
wielu lub — jak kto woli — niemal wszyscy czołowi i czynni marksiści, w tym IN 
m. in. członkowie Rady Redakcyjnej „Nowych Dróg” (prof. prof. Z. Cackotwski, M, 
Michalik, St. Opara), a także liczni współpracownicy 4 autorzy Waszego pisma (10. 
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proj. prof. T.M. Jaroszewski, M. Fritzhand, D. Tanalski, J. Kuczyński t niżej podpisa- > 
ny). Z wyłączeniem tych, którzy przebywali w tym czasie za granicą lub zmogła . 
ich choroba (mimo iż wcześniej nadesłalł zgłoszenia ż referaty), całe polskie środo- 
wisko filozoficzne stawiło się na ten zjazd. Kryteria były zresztą oczywiste: żadne RBA 
inne poza autoidentyfikacją (poczuciem, że się jest filozofem pracującym w Polsce) ; 
oraz zgłoszoną ofertą intelektualną, odpowiadającą nacze!nemu hasłu ziazdu „Fi!o- 
zofia dla przyszłości”, Warto zauważyć, że samuch referatów i wystąpień — nie li- 
cząc głosów w dyskusji — było około 200, a w kontekście tej liczby nie wypada mi 


nie dopowiedzieć, iż „ciekawych rejeratów” (notatka wymienia akurat cztery) było i, 
naprawdę wiele. 


Znaczącym sukcesem krakowskiego zjazdu buło i to, że w jego obradach udział s 
wzięli również wszyscy wybitni przedstawiciele innych nurtów filozoficznych, w s 
tym — myśli katolickiej, po raz pierwszy w tej skali w całym czterdziestoleciu po- * 
wojennym. Dysputy toczyły się w poważnej i konstruktuwnej atmosjerze naukowej, 8 
co potwierdziło założenie V Zjazdu o komplementarności wspólnej przestrzeni fi- > 
zycznej i aksjologicznej, łączącej — ponad głębokimi podziałami — uczonych róż- 
nych orientacji w poszukiwaniu dróg porozumienia w dialogu rzeczywistym. 


Przewodniczący Komitetów Programowego i Organizacyjnego | 
V Zjazdu Filozofii Polskiej 3 


Prof. dr hab. JÓZEF LIPIEC | 
Kraków 19.02.1988 r. | „, P 
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W dniach od 30 stycznia do 8 lutego 
na zaproszenie redakcji „Nowych Dróg” 
przebywała w Polsce delegacja orga- 
nu teoretvcznego KC Partii Pracy Ko- 
rei „Kyllodza” z zastępcą redaktora na- 
czelnego tow. Li-Czon-Namem, Dele- 
gacja zapoznała sie z po.ltvczna, ideo- 
togiczna i gospodarczą działainościa 
PZPR po X Zjeździe, interesując sie 
w szczególności procesem socialistycz- 
nej odnowy i reform, Podczas pobytu 
w naszym kraju towarzvsze koreań- 
scv odbyli szereg rozmów i spotkań 
w Komitecie Centralnym oraz w in- 
s'ancjach i organizacjach partyjnych 
wojewódz'wa krakowskiego. Z deleca- 
cją spotkali sie zastępcy kierowników 
wydziału KC Jan Bisztyga ł Kazimierz 
Marcyniuk. W redakcji „Nawych Dróc” 
omówiono z udziałem redak:ora naczel- 
nego Józefa Bareckiego plan rozwoju 
kontaktów i wspólpracy międzyredak- 
crinej w okresie naibiizszych lat. 

Przewodniczacy deiegacii kore. ńsziei 
Li-Czon-Nam w czasie pobviu w War- 
szawie wrzłosił w Akademii Nauk Spa- 
łecznyeh 1 w  Miedzewoiewódzkiei 
Szkole Partyjnej odczyt na temat ak- 
tualnej działalności Partii Pracr Kovei 
oraz węziowych prodlemów KRL-D. 

Delegację „Kvlłodzy” przyjął członek 
Biura Politycznego, sekret.rz KC PZPR 
Jan Główczyk. Obecny był ambaszdor 
KRL-D w Polsce Pax-Song Am. 


Od 1 lutego do 4 lutego w ramach 
współpracy międzypnar:vjnej PZPR z 
Partią Pracy Korei odbvła się konfe- 
rencja „okrągłego stołu”. zorzanizowa- 
na przez redakcję „Nowych Dróg” | re- 
dakcię „Kyllodzy”, W toku konfiere"cii 
dokonano analizy podstawowych prob- 


lemów budownictwa socjalistycznego w 
obu bratnich knajach. Referaty ij wielo- 
stronne dyskusje podejmowały kwestie 
dialektyki uniwersalnych i narodowych 
właściwości rewolucyjnego procesu bu- 
down:ctwa socjalistycznego, roli PZPR 
iPPR w wyrażaniu i urzeczywistnia- 
niu nalisiotniejszych dażeń narodów 
polsk:ego i koreańskiego oraz wykorzy- 
<'ania ideałów marksizmu-leninizmu w 
kształtowaniu świadomości społecznej, 
a zwłaszcza w wychowaniu młodzieżw. 
lax też ekonomicznych problemów 
wspnółczesriego socjalizmu. W dyskusji 
podkreślano historyczne podobieństwo 
oraz wielką wartość doświadczeń wyY- 
pracowznych przez PZPR t PPK. Kon- 
fere:cji przewodniczyli I zastępca re- 
daktora naczelnego „Nowych Dróg” 
Wiesław Klimczak i zastępca redaktora 
auczelnego „Kyllodzy”  Li-Czon-Nam. 
Reieraty wygłosili oraz zabrali głos w 
drskusji ze stronv koreańskiej: L.- 
-Czon-Nam, Li-Gan-Dżen, Li-Ki-Sop i 
L'-Won-Gion. a że stronv  polskie': 
oronisiaw Ratuś, Właavsław Ratvński, 
Wioczimierz  Milanowski, Władysław 
Zastewny. Kazimierz Doktór Sia- 
nisław  Seklęcki Tadeusz Iwiński, 
Stetan Kojło, Marianna Strzyżewska, 
Andrzej Kupich, Ludwi: Mażnicki 1 
Adam Światło, 

Po zakończeniu ko::ferencji na zapro- 
szeiiie ambD.sadora KRL-D w Polsce 
Pas-Song Ama w semachu ambasadv 
odbyło się z uczestnikami „okragłego 
stołu” spotkanie, 


* 


W dniach od 29 lutego do 4 marcą 
na zaproszenie „Nowych Dróg” prze- 
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bywała w Polsce delegacja redakcji or- 
ganu teoretycznego i politycznego KC 
KPCz — „Nova Mysl" z redaktorem na- 
czelnym Jaroslavem Kae i członkiem 
korespondentem Czechosłowackiej A- 
kademii Nauk, z-cą dyrektora Instytu- 
tu Marksizmu-Leninizmu KC KPCz Mi- 
lanem Matouśem, 


Delegacja „Novej Mysli” uczestniczy- 
ła w zorganizowanej przez obie redak- 
cje konferencji teoretycznej „okrągłego 
stołu” poświęconej problemom konfron- 
tacji 1 dialogu w warunkach przebu- 
dowy socjalizmu Odbyła się ona w 
Łosiowie koło Opola i była wynikiem 
realizacji programu współpracy ideolo- 
gicznej obu partii. 


W referatach i dyskusji omawiano 
problemy współczesnego etapu rozwoju 
socjalizmu, partyjnego programu prze- 
budowy i reform socjalizmu, jako sku- 
tecznej drogi walki ideologicznej i dia- 
logu społecznego, rywalizacji idei w sfe- 
rze kultury i nauki oraz współzawod- 
nictwa na gruncie teorii ł praktyki spo- 
łecznej, a także sprzeczności w syste- 
mie wartości ideowych. 


Konferencji współprzewodniczyli tow. 
tow. Jaroslav Ka$e i Wiesław Klim- 
czak, I z-ca redaktora naczelnego „No- 
wych Dróg”, a uczestniczyli w niej 
przedstawiciele nauki t praktyki poli- 


UWAGA CZYTELNICY 


tycznej z Warszawy i Opola, współpra- 
cownicy i autorzy obu czasopism. W 
konferencji wziął udział wiceprzewod- 
niczący CKK-R PZPR Jerzy Wiłk W 
dniu otwarcia wystąp':ł również sekre- 
tarz GW PZPR Marian Magdziarz. 


Referaty 1 wystąpienia w dyskus: 
przedstawili między innymi — ze stro- 
ny czechosłowackiej: M. Cicilla, J. Ha- 
ba, J. Jeż, J. Każe, M. Matouś, a ze 
strony polskiej: J. Albin, Z, Cackowski, 
E. Gajewski, K. Jaźwiński, W. Klim- 
czak, J. Korbel A. Koseski, J. Ładyka, 
W. Milanowski, S. Rainko, G. Rydlew- 
ski, P. Szymański, W. Ulicki i J. Wilk. 

Goście zapoznali się z doświadczenia- 
mi pracy ideologicznej pariii na tere- 
nie województwa opolskiego, odbywając 
spotkania w KW PZPR w Opolu, mięs 
dzy innvmi z I sekretarzem E. Mrozem 
oraz w instancjach i organizacjach par- 
tyjnych Opolszczyzny. . Uczestników 
konferencji przyjął z-ca członka Biu- 
ra Politycznego KC PZPR, I sekretarz 
KW w Katowicach M. Gorywoda, któ- 
ry przedstawił stan realizacji programu 
X Zjazdu partii w dziele odnowy i re- 
form socjalizmu w Polsce. 

W czasie pobytu delegacji w Polsce 
odbyły sję rozmowy dotyczące dalszego 


rozwoju współpracy międzyredakcyj- 
nej. 
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Wydawnictwo Współczesne informuje, że począwszy od numeru 4/1988 ulega zmia- 
nie cena „Nowych Dróg”. Od kwietnia wynosić ona będzie 200 zł za egzemplarz. 
Konieczność podwyższenia ceny wynika ze znacznego wzrostu kosztów papieru (o 50 


proc.) i druku (o 45 proc.) Wzrosły równiez koszty transportu. energii, telekomu-= 
nikacji czynszu i inne związane z wydawaniem pisma. 


W związku z tym zmiana ceny stała się koniecznością, przy czym rozmiary podwyżki 
nie zrekompensują wzrostu kosztów. Nowa cena pozwala jedynie utrzymać na do 
tychczasowym poziomie dopłaty do wydawania „Nowych Dróg”. 
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© Marksizm, socjologia, praktyka społeczna 
© Spór o samorząd terytorialny 

© Przed reformą prawa karnego 

© Jerzego Putramenta przełomy i poślizgi 


© Po co nam ideologia? 
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Od redaktora 


Ideologia i historia, polityka i gospodarka, problematyka społeczna 
i kulturalna, które autorzy starają się oświetlać pod kątem problematyki 
współczesnych przemian w socjalizmie, to główne nurty tematyczne tego 
numeru. Przewijają się one w artykule Andrzeja Wasilewskiego, który na 
kanwie kwietniowych rocznic: układu z 1945 r. i Deklaracji z 1987 r. przed- 
stawia nuwe, ściśle związane z odnową i pieriestrojką treści współpracy 
polsko-radzieckiej. O ich realizacji świadczy relacja z obrad okrągłego sto- 
łu „Nowe Drogi” — „Kommunist” w Moskwie oraz teksty dwóch z wielu 
wygłoszonych tam referatów: Siergieja Kolesnikowa i Leszka Gilejki. 

Teoretyczną problematykę współczesnych przemian w socjalizmie 
podejmują: Andrzej Czyż i Władysław Markiewicz. Pierwszy przedstawia 
wykładnię zadań ideologicznych po VI Plenum KC PZPR. Obejmuje ona 
zarówno kształtujące się już stanowisko, jak i pytania, na które trzeba in- 
tensywnie poszukiwać odpowiedzi. Tekst drugi to rozmowa, w której auto- 
rowi nie szczędzono takich właśnie pytań. Niektóre ważkie kwestie ideo- 
logiczne przedstawiają też Andrzej Barcikowski i Ryszard Świerkowski, 
których felietony zamierzamy "uczynić stałymi pozycjami „Nowych 
Dróg”. 

Dążeniu do likwidowania „białych plam” służy Kronika- Dokumentacja 
obrazująca drogę do zjednoczenia PPR i PPS. Jej pierwszy odcinek 
omawia wydarzenia marca—kwietnia 1948 r. Ciąg dalszy serii przygoto- 
wywanej we wspólpracy z Centralnym Archiwum KC PZPR w następnych 
numerach. 

Powstaniu w Getcie Warszawskim poświęcony jest szkic Haliny Auder- 
skiej „Walcząca gwiazda”. 

Efektywność ekonomiczna a sprawiedliwość społeczna to jeden z klu- 
czowych dylematów reformy. Dyskusję na ten temat, który jest polem 
wielu sprzeczności, otwierają: Antoni Rajkiewicz, Michał Winiewski i Jó- 
zej Penc. Do sporu o „układ docelowy” reformy odnosi się Tomasz Jezio- 
rański. | 

Dwa następne aktualne problemy odnowy — przemiany rad narodo- 
wych i reforma prawa karnego — to tematy artykułów Barbary Za- 
wadzkiej i Jerzego Bajii. 

Tematykę kulturalną reprezentuje w numerze artykuł Zenony Macu- 
żanki o przełomach i poślizgach Jerzego Putramenta, a więc i Związku 
Literatów Polskich, w którym zmarły niedawno pisarz odgrywał tak ważną 
rolę, oraz prezentacja ,.premier literackich” minionego roku przez Bogdana 
Klukowskiego. 


Nowe treści współpracy polsko-radzieckiej 


Dzieło milionów ludzi  * 


ANDRZEJ WASILEWSKI 


Rok temu, 21 kwietnia 1987 r. w czterdziestą drugą rocznicę zawarcia 
pierwszego układu o przyjaźni i współpracy między Polską i ZSRR — I 
sekretarz KC PZPR Wojciech Jaruzelski i sekretarz generalny KC KPZR 
Michaił Gorbaczow podpisali „Deklarację o współpracy w dziedzinie ideo- 
logii, nauki i kultury”. Dokument ten ma bezsprzecznie historyczne zna- 
czenie dla kontaktów między obu naszymi partiami i krajami w całym ob- 
szarze nadbudowy. | 


Polska i Związek Radziecki przeżywają czas głębokich przemian, kształ- 
towania nowych form życia politycznego i gospodarczego. Ubiegłoroczna 
Deklaracja, jak podkreślił Michaił Gorbaczow podczas uroczystości je] 
podpisania, ma przede wszystkim służyć zbliżeniu współpracy obu partii 
do życia, ściślejszemu powiązaniu jej z praktyką socjalistycznej odnowy w 
naszych krajach. Stanowi ona zarazem, na co zwrócił uwagę Wojciech Ja- 
ruzelski, jednoznaczne potwierdzenie pełnej równoprawności przyjaciel- 
skich stosunków polsko-radzieckich opartych na wzajemnym zaufaniu, 
poszanowaniu godności narodowej i prawa do samodzielności wyboru 
rozwiązań. W 


Wybór daty podpisania tego dokumentu nie był kwestią przypadku. 
Oznaczał bowiem świadome nawiązanie i potwierdzenie zasadniczych 
idei, które. układem z kwietnia 1945 r. określiły nowy, Sojuszniczy 
i dobrosąsiedzki charakter stosunków między Polską i ZSRR. Układ 
kwietniowy z 1945 r. był potwierdzeniem dokonującego się przełomu 
na miarę wielowiekowej historii — wyrazem kształtowania się zasad- 
niczej zgodności interesów odrodzonej Polski i Związku Radzieckiego. 
Niosąc korzyści obu stronom, stawał się zarazem jednym z filarów 
powojennego ładu pokojowego w Europie. Na tej trwałej podstawie 
rozwijała się w następnych latach współpraca polityezna i gospodarcza 
obu naszych krajów. Powstawały również warunki do ożywionych kon- 
taktów naukowych i kulturalnych. Bez jakiejkolwiek idealizacji do- 


świadczeń, które jak cały rozwój socjalizmu nie obyły się bez kompli- ' 


kacji I trudności, można stwierdzić, że we wszystkich dziedzinach doro- 
bek minionego czterdziestolecia jest bezsporny i trwały. Stanowi funda- 


Andrzej Wasilewski — sekretarz KC PZPR. 
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Dzieło milionów ludzi 


ment dalszego rozwoju, którego siłą napędową są dokonujące się w obu 
krajach przewartościowania i przemiany. 


Wraz z postępem procesów przebudowy i jawności w ZSRR oraz socja- 
listycznej odnowy i reform w Polsce, w naturalny sposób narasta potrzeba 
dostosowania współpracy do nowego etapu historycznego również w dzie- 
dzinie ideologii, nauki i kultury oraz stosunków między ludźmi. Wynika 
to z jakościowo nowych wyzwań współczesności, ich zakresu i pilności. 
Konieczne jest dołączenie do kolejnej fali rewolucji naukowo-technicznej, 
zapewnienie dynamicznego wzrostu efektywności i jakości zarówno pro- 
dukcji materialnej, jak i stosunków społecznych, demokratyzacja życia, 


. nasycenie go treściami realnego humanizmu. Wszystko to najściślej wiąże 


się ze zwiększeniem roli tzw. „czynnika ludzkiego”. Przebudowa dotych- 
czasowych metod kierowania państwem i gospodarką stała się impera- 
tywem dalszego postępu, obiektywną koniecznością, której <PORNIERIĘ za- 
leży od gotowości ludzi i skuteczności ich działań. 


Marksizm-leninizm to żywa teoria powołana nie tylko objaśniać, ale i 
zmieniać świat. „Marksista musi liczyć się z żywym życiem, ze ścisłymi fak- 
tami rzeczywistości, nie zaś w dalszym ciągu trzymać się z uporem teorii 


dnia wczorajszego” — pisał przed laty Włodzimierz Lenin(1). Dziś teza 


ta nabrała palącej aktualności. Zadaniem teorii i praktyki jest konsek- 


„wentne dochodzenie do głęboko odnowionego pojmowania socjalizmu we 


wszystkich jego aspektach. Obowiązek wobec teraźniejszości i historii 
wymaga, aby nieodwołalnie zerwać ze schematycznym doktrynerstwem, 
ślepym na dialektykę życia dogmatyzmem, z uproszczeniami, które wul- 
garyzują procesy i sprzeczności czasu współczesnego. 


To wszystko wymaga gruntownego przemyślenia na nowo przez mark- 
sistów podstawowych problemów dzisiejszych czasów. Nie jest to prostym 
zadaniem. Pozostając wierna fundamentalnym zasadom socjalizmu, re- 
fleksja teoretyczna nad strategią i praktyką przemian politycznych i spo- 
łecznych, gospodarczych i kulturalnych musi zerwać z niedobrymi trady- 
cjami abstrakcyjnego teoretyzowania, nacechowanego samouspokojeniem 
powielania przestarzałych schematów i wręcz bezkrytycznej apologetyki, 
a także płaskiego technokratyzmu. Socjalizm i skostnienie nie są do po- 
godzenia, myśl teoretyczna powinna więc być w bezustannym ruchu. 
Wymiana doświadczeń, zderzenia poglądów i propozycji w otwartej, swo- 
bodnej dyskusji powinny służyć odrodzeniu twórczej rewolucyjnej tearii 
marksistowsko-leninowskiej. Ta zasadnicza płaszczyzna zbliżania ludzi kul- 
tury i nauki naszych krajów ułatwia rozwiązywanie problemów i prak- 
tyczne pokonywanie trudności. Z ogromną satysfakcją odnotowujemy fakt, 
iż podejście obu naszych partii do tych zagadnień wykazuje znaczny sto- 
pień bliskości. Pogłębia to wzajemne zaufanie i szacunek, tworzy twórczą 
atmosferę. 


Podpisana przed rokiem deklaracja polsko-radziecka jest dobitnym wy- 
razem „nowego myślenia”, teoretycznej podstawy zmian, które nastąpiły 


(1) Włodzimierz I. Lenin: Dzieła wszystkie, t. 31, s. 130, Warszawa 1987 r. 
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Andrzej Wasilewski 


w ostatnich latach w polityce zagranicznej i wewnętrznej Związku Ra- 
dzieckiego oraz innych krajów socjalistycznych. Sens tego procesu lapi- 
darnie ujął Michaił Gorbaczow w swej znanej książce „Przebudowa i nowe 
myślenie dla naszego kraju i całego świata”: „Istotą nowego myślen'a jest 


uznanie priorytetu wartości ogólnoludzkich, a mówiąc jeszcze ściślej — 


priorytetu przetrwania ludzkości”. Rodzi to dążenie do partnerskiego 
kształtowania stosunków międzynarodowych, wzmaga dobrą wolę roz- 
wiązania całego splotu negatywnych obciążeń i kontrowersji z minionych 
lat. Skłania, aby przechodzić do porządku dziennego nad różnicami w 
imię celu najważniejszego. Taka polityka zwiększa swój pozytywny wpływ 
na atmosferę międzynarodową, przede wszystkim na stosunki radziecko- 
„amerykańskie i rokowania rozbrojeniowe. Z filozofii „nowego myślenia” 
wypływają także istotne impulsy dla współpracy polsko-radzieckiej. 


Ambitnie zarysowany w Deklaracji program stworzył nowe możliwości 
działania dla naukowców, artystów i dziennikarzy obu krajów. Stały się 
zasadą jawność i otwartość, wartości .niezbędne dla nieskrępowanego 
rozwoju twórczości wszelkiego rodzaju. Efekty tego już dziś dostrzegają 
obywatele Polski i ZSRR. | | 


Więź w dziedzinie gospodarczej i naukowo-technicznej została w istotny 
sposób uzupełniona o wspólne przedsięwzięcia i coraz szersze, bezpośred- 
nie kontakty ludzi nauki, uczelni oraz innych placówek naukowo-badaw- 
czych. Istnieją w tych dziedzinach dalsze możliwości rozszerzenia współ- 
pracy z korzyścią dla obu stron. 


Wydatnemu poszerzeniu uległ także ostatnio zakres wzajemnej infor- 
macji. Telewizja, radio, prasa, film i książka przynoszą dziś znacznie więcej 
rzetelnej, nie uciekającej od trudnych spraw wiedzy o tym, co się dzieje 
na różnych obszarach życia w Polsce i ZSRR, co robimy i co chcemy 
robić, jakie napotykamy problemy. Możemy czytać o problemach do 
niedawna przemilczanych —- sprzecznościach, dylematach i barierach roz- 
woju, o cenie, którą przyszło płacić za zakwestionowane sukcesy, i o zło- 
żoności procesów historycznych, o różnorodności i wielonurtowości Ży- 
cia naukowego i kulturalnego, o bogactwie myśli i dążeń społeczeństw. 
Z wielkim zainteresowaniem 1 sympatią obserwują Polacy narodziny i roz- 
wój nowych form demokracji socjalistycznej, zmiany w życiu gospodarczym 
Kraju Rad, wielorakie efekty „pieriestrojki” i „głasnosti” w środkach 
masowego przekazu, nauce i życiu kulturalnym, w. atmosferze społecz- 
nej, formy i efekty walki nowego ze starym. Wszystko to przybliża 
'Polakom Kraj Rad, uwiarygodniając jego obraz dobrze służy umacnia- 
niu przyjaźni. Należy oczekiwać, że coraz więcej miejsca będzie zajmo- 
wać przybliżenie społeczeństwu polskiemu nowych rozwiązań i doświad- 
czeń radzieckich. 


„Wiemy też i odnotowujemy z satysfakcją, że również w Związku Ra- 
dzieckim pisze się i mówi o naszych sprawach pełniej, szczerzej i z więk- 


szym zrozumieniem. Przełamanie propagandowych schematów i stereo-- 


typów sprzyja nieskrępowanej wymianie informacji, tak potrzebnej w cza- 
sie wszechstronnej odnowy mechanizmów życia społeczno-politycznego 
i gospodarczego. 
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Z ogromnym zainteresowaniem i nadzieją przyjęto fragmenty Dekla- 
racji, mówiące o konieczności wspólnego tworzenia pełnego obrazu histo- 
rii naszych narodów i ich wzajemnych stosunków, usuwania z niej tzw. 
„białych plam”, czyli obszarów niewiedzy, przemilczeń, półprawd lub na- 
wet zafałszowań. W tekście dokumentu czytamy: „Odwieczne więzi naro- 
dów Polski i Rosji wymagają głębokiej oceny. Wszystkie jej epizody, w tym 
również dramatyczne, winny otrzymać obiektywną i precyzyjną inter- 
pretację, dokonaną z pozycji marksistowsko-leninowskich, zgodną z obec- 
nym stanem wiedzy. Należy przede wszystkim oddać sprawiedliwość te- 
mu, co umocniło przyjaźń między naszymi partiami i narodami, a osądzić 
to, co przyniosło jej szkodę. (...) Stawiając w ten sposób sprawę, kierujemy 
się wspólną odpowiedzialnością za przyszłość, za dalszy rozwój braterskich 
stosunków polsko-radzieckich”. | | 


Realizując to postanowienie, podjęła pracę wspólna komisja history- 
ków polskich i radzieckich. Zadaniem jest dogłębne zbadanie trddnych i 
bolesnych, a dotychczas przemilczanych problemów naszej wspólnej hi- 
storii. Łączy się to logicznie z odsłanianiem niedostatecznie zbadanych 
1 mało znanych pięknych kart naszej wspólnej przeszłości — korzeni współ- 
czesnej przyjaźni. Przedstawione już informacje o pracach komisji, będące 
ich efektem artykuły i wypowiedzi ukazują zarówno wagę tych zadań, jak 
też ich rozległy zakres i złożony charakter. Przekonujemy się, że ich podję- 
cie było dla naszej przyjaźni nie tylko pożyteczne, lecz i niezbędne. Dotarcie 
do prawdy o ważnych dla naszych narodów wydarzeniach i jej prezentacja 
pozwala rozładować wątpliwości i nieufności, podważa i usuwa resenty- 
menty. Zawęża więc pole i odbiera tworzywo propagandzie antyra- 
dzieckiej. Załamuje się wieloletnia strategia dyskontowania „białych 
plam”, wybiórczego i tendencyjnego interpretowania faktów, forsowania 
półprawd i innych manipulacji w celu malowania czarną farbą obrazu 
stosunków polsko-radzieckich. | 


Dziś mówią już o tym nowe fakty. W obu krajach szeroki pozytywny 
rezonans przyniosło podanie w prasie, telewizji i radiu dat, nazwisk i epi 
zodów poprzednio otaczanych milczeniem. Wielkie wrażenie wywołał 
artykuł prof. Gieorgija Smirnowa na łamach „Nowych Czasów” prostu- 
jący w zasadniczy sposób występujące w historiografii radzieckiej jedno- 
stronne oceny września 1939, ówczesnej Polski i jej wojny obronnej 
przeciwko hitleryzmowi, w tym sprzeczne z ideami leninowskimi obraź- 
liwe dla Polaków wypowiedzi W. Mołotowa z owego okresu. 


; 4 

Zarówno po stronie polskiej, jak i radzieckiej trwają prace nad proble- 
_ mami lat 1917—1921, w tym zwłaszcza wojny z lat 1919—1920. Oczekuje- 
my, że ich uwieńczeniem będzie wspólna monografia naukowa. Wielu wy- 
jaśnień i oświetleń wymagają nadal tragiczne losy komunistów polskich 
w ZSRR, w latach trzydziestych, okoliczności rozwiązania KPP i stanowisk 
Kominternu w sprawach polskich. Szczególnie wnikliwej rekonstruk- 
cji oraz reinterpretacji oczekują wydarzenia z sierpnia i września 1939 
oraz ich wielorakie następstwa, w tym tragiczne losy oficerów pol- 
skich internowanych w ZŚRR po 17 września 1939 r. Rozpoczęły się ba 
dania nad dziejami parumilionowej rzeszy Polaków, którzy od jesieni 
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1939 r. znależli się w Związku Radzieckim. Chodzi o przemieszczenia, de- 


portacje i aresztowania, które objęły setki tysięcy ludzi. 


Przewartościowania nie idą w jednym tylko kierunku. Potrzeba re- 
zygnacji z przemilczeń, odrzucenia mylących tez i rewizji uproszczonych 
ocen istnieje też po polskiej stronie. Zgodne z prawdą ustalenia będą 


prowadzić do przełamania mitów i stereotypów deformujących niektóre 
karty naszej przeszłości. 


Kolejną ważną płaszczyzną ubiegłorocznej Deklaracji PZPR i PD 
jest sfera kultury, problemy szczególnie mi bliskie. 


Dla ruchu robotniczego kultura i sztuka zawsze były niezwykłe istot- 
nym przekaźnikiem humanistycznych treści. Tak na współpracę w tych 
dziedzinach patrzą też KPZR i PZPR. Mamy świadomość, że utrwalone 
przez artystę idee, pojęcia i postawy, wyrosłe z narodowej tradycji lub 
mające charakter uniwersalistyczny, silnie oddziałują na odbiorców, często 
unaoczniając im treści głębsze niż te, które może wyrazić język polityki 
czy ekonomii. Nic lepiej od kultury nie zbliża naszych narodów. 


Współpraca kulturalna Polski i Związku Radzieckiego ma długą trady- 
cję i bogaty dorobek. Wiemy o sobie dużo, znamy najwybitniejsze dzieła 
i twórców. Ciągle jednak istnieją obszary nie rozpoznane, książki czeka- 
jące na przekłady, sztuki do wystawienia, filmy do szerokiego upowszech- 
nienia. Dawniej o ich udostępnieniu nie zawsze decydowały kryteria 
jakościowe, nieraz przeszkadzały dogmatyczne uprzedzenia i biurokratycz- 
ne hamulce. Sprawiły one np., że odbiorcy radzieckiemu mało znana jest 
polska dwudziestowieczna awangarda literacka i teatralna, wiele powie- 
ści o latach II wojny światowej i okupacji, ostre społecznie utwory współ- 
czesne. Niemałe są luki w naszej znajomości literatur narodów ZSRR oraz 


dorobku artystycznego pierwszych porewolucyjnych lat. Czas je zlikwi- 
dować zgodnie z tezą Deklaracji: 


„Udostępniając wzajemnie swe skarby duchowe, zwracając uwagę na 
osiągnięcia kulturalne naszych sąsiadujących ze sobą narodów, PZPR 
i KPZR sprzyjać będą tym samym umocnieniu świadomości internacjo- 
nalistycznej ludzi pracy, a zwłaszcza młodego pokolenia, przezwycięża- 
niu przejawów egocentryzmu narodowege i megalomanii. 


Szczególną rolę odgrywa słowo literackie. Najświatlejsze umysły na- 
szych narodów — geniusze polskiej 1 rosyjskiej kultury — wskazywali, 
jak ocenić i ochronić naszą przyjaźń, podkreślali wagę szacunku dla 
wolności i godności jednostki ludzkiej. Tradycje i wartości duchowe na- 
szych kultur narodowych są sobie bliskie. Należy na tej podstawie posze- 
rzać możliwości wzajemnego zapoznawania się z najlepszymi osiągnię- 


ciami hteratury, sztuki, teatru i filmu oraz innych dziedzin twórczości 
duchowej”. 


Deklaracja oraz wynikające z niej postanowienia „Programu rozwoju : 


współpracy ideologicznej między PZPR i KPZR do roku 1990” określiły 
nowy charakter wymiany i współpracy w dziedzinie kultury i sztuki. 
Jej jakościowo wyższe cele'i zadania zakładają definitywne zerwanie z 
' monotonią, fasadowością i zacieraniem trudnych problemów. Dokonujemy 


[a) 


ra) 
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Dzieło milionów ludzł 


przejścia od kontaktów noszących charakter oficjalny do bezpośredniej 
współpracy, żywej wymiany myśli, wielu inicjatyw artystycznych i wza- 
jemnych inspiracji intelektualnych. Wydłuża się lista spotkań, semina- 
riów, plenerów, wymiany reżyserów, dyrygentów i zespołów. Cenny jest 
rozwój własnych form koprodukcji w dziedzinie filmu, telewizji, teatru 
i książki. Widome skutki przynoszą starania o wzajemne zapoznanie się 
z różnorodną tradycją i współczesną twórczością artystyczną, o popula- 
ryzację dzieł sztuki teatralnej i filmowej, muzycznej i plastycznej wśród 
masowego audytorium radia i telewizji. Bardziej rzeczowa stała się współ- 
praca związków twórczych. Zostały odbudowane i rozszerzyły się osobi- 
ste kontakty twórców i działaczy kultury, w tym młodszego pokolenia. 
Społeczeństwo polskie życzliwie i z zainteresowaniem obserwuje prze- 
wartościowania w polityce kulturalnej Związku Radzieckiego. Świadczy 
o tym, także u masowego odbiorcy, wzrost popularności radzieckiej książ- 
ki, filmu i piosenki. Prasa literacka i wydawnictwa drukują nowe powieści 
Ajtmatowa, Bykowa, Rasputina, Rybakowa oraz nie znane dotąd teksty 
Achmatowej, Bułhakowa, Mandelsztama, Płatonowa,  Pasternaka. Bez- 
pośrednią możliwość kontaktu z radziecką kulturą stworzył odbiór na czę- 
ści terytorium naszego kraju pierwszego programu telewizji ZSRR. W 
polskiej telewizji jest więcej radzieckich filmów i spektakli. | 


Również oferta kulturalna dla ZSRR wzbogaca się i różnicuje. Znaczą- 
cym wydarzeniem kulturalnym w ZSRR stały się „Dni Warszawy” w 
Moskwie. Występy „Studio” ze sztukami Józefa Szajny oraz warszaw- 
skiego Teatru Współczesnego z ,„„Mistrzem i Małgorzatą” były wydarze- 
niem artystycznym cieszącym się niezwykłym zainteresowaniem publicz- 
ności i wysoko ocenionym przez moskiewską krytykę. Dzięki przekazom 
telewizyjnym obejrzała je wielomilionowa widownia. Również występy 
Józefa Szajny i Jerzego Dudy-Gracza, ekspozycja współczesnego malarst- 
wa i małych form rzeźby wywołały ogromne zainteresowanie i gorące 
dyskusje. | : 


__ Zapowiedziano zwiększenie przekładów książek polskich (ponad 70 po- 

zycji, w tym 45 tytułów literatury pięknej). W wyniku uzgodnień wydaw- 
ców i literatów oraz spotkań z tłumaczami literatury polskiej zwiększy- 
ło się zainteresowanie autorami dotychczas w ZSRR nie wydawanymi, 
m.in. Witkacym, Gombrowiczem, Schulzem, Mrożkiem. Wzajemnie do- 
stępne stają się dzieła wcześniej nieznane. 


Plany.na rok obecny przewidują dalsze poszerzenie kontaktów. W kwiet- 
niu rozpoczął pracę Ośrodek Kultury Polskiej w Moskwie, który bez wąt- 
pienia zwiększy jeszcze krąg przyjaciół naszej kultury w Związku Ra- 
„, dzieckim. Interesujący będzie zapewne pierwszy ogólnozwiązkowy festi- 

wal polskiej piosenki w Witebsku. W Polsce oczekuje miłośników ra- 
dzieckiej kultury wiele wzruszeń podczas wrześniowych dni Moskvy w 
Warszawie. | 


Tak więc możemy już stwierdzić, że praktyka stała się najważniejszym 
kryterium oceny znaczenia Deklaracji Wojciecha Jaruzelskiego i Michai- 
ła Gorbaczowa. Zainicjowany przed rokiem proces narasta. Jego per- 
spektywy określąne są nie tylko przez instytucje, lecz i coraz szersze 
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kręgi obywateli naszych państw zaangażowanych w różne formy dzia- 
łalności. 


Za wcześnie jednak na samozadowolenie. To dopiero początek..Są je- 
szcze do przełamania bariery starych przyzwyczajeń, ale zmiany stają się 
nieodwracalne i czas pracuje na ich rzecz. Idea przyjaźni nie jest bowiem 


pojęciem abstrakcyjnym. Jej kształt to ludzkie postawy, myśli i działa- ' 


nia, to bezpośrednie więzi między różnymi środowiskami społecznymi. 
Tym ważniejsze jest więc, że następuje wyraźna demokratyzacja współ- 
pracy, wydatne poszerzenie kręgu uczestniczących w niej podmiotów oby-= 
wających się bez zbędnych pośredników. Tak jest w sferze gospodarki — 
przykładem narady i robocze kontakty przedstawicieli przedsiębiorstw. 
' Podobnie rozwija się współpraca środowisk naukowych i twórczych. Co- 

raz szersze i bezpośrednie kontakty są równocześnie wytworem i siłą na- 
pędową korzystnych przemian we wzajemnych stosunkach. To one po- 
zwalają wypełniać treścią polityczne postanowienia, wyznaczać perspek- 
tywę na przyszłość. Deklaracja z kwietnia ub. roku stwierdza, że „,pol- 
sko-radziecka współpraca powinna być dziełem milionów ludzi”. I rozwija 
się ona właśnie w tym kierunku. 
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Kontynuacja i wzbogacanie 
socjalistycznej odnowy 


ANDRZEJ CZYŻ 


Do najważniejszych wątków Programu PZPR należy myśl o końtynuo- 
waniu i wzbogacaniu linii socjalistycznej odnowy. „Jest ona trwała, wyni- 
ka z istoty socjalistycznego rozwoju, wyraża nie tylko dbałość o korygo- 
wanie błędów, lecz przede wszystkim proces ciągłego adaptowania na- 
szego socjalistycznego systemu do zmieniających się stosunków społecz- 
nych”. a 


Myśl ta stanowiła motto VI plenarnego posiedzenia Komitetu Central- 
nego PZPR. Wyrosło ono z potrzeby przyspieszenia i rozszerzenia reform 
państwa i gospodarki, zwłaszcza ze świadomości, że warunkiem pełnego 
wdrożenia reformy gospodarczej są głębokie przeobrażenia systemu poli- 
tycznego otwierające szerszą przestrzeń dla inicjatywy gospodarczej i ak- 
tywności społecznej obywateli. 


Zadawane bywa pytanie, czy program reform jest przede wszystkim wy-= 
razem poszukiwania sposobów przezwyciężenia obecnych trudności i roz- 
wiązania problemów, jakie niesie dzień dzisiejszy, czy też wyrasta z ana- 
lizy długofalowych tendencji rozwoju, wyraża pr awidłowości i służy urze- 
„ czywistnieniu strategicznych kierunków przemian socjalistycznego spo- 
łeczeństwa. A idąc dalej — czy stanowi intuicyjnie skomponowany zbiór 
propozycji i rozwiązań, wśród których nie brak instytucji i metod prze- 
jętych z praktyki społecznej innych formacji, czy też jego elementy ukła- 
dają się w spójną, logiczną całość, osadzoną w strukturze teoretycznej nau- 
kowego socjalizmu, wyraźnie podporządkowaną określonym, długofalowym 
celom ustrojowym. 


Pomińmy — skądinąd istotną kwestię — czy działania na rzecz prze- 
zwyciężenia dzisiejszych trudności i rozwiązywania bieżących problemów 
można traktować jako przeciwstawne celom długofalowym. Oczywiście, 
sprzeczność interesów oraz celów dorażnych i perspektywicznych istnieje. 
Rzecz w tym, że praktyka polityczna może uzgadniać obydwa wymiary 
społecznego rozwoju. 


Zatrzymajmy natomiast uwagę na wątpliwości zawartej w drugim z 
przytoczonych pytań. W istocie rzeczy jest to pytanie o teoretyczne pod- 
stawy procesu socjalistycznej odnowy. 


Andrzej Czyż — kierownik wydziału Tdeologicznego KC PZPR. 
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W dyskusji przed VI Plenum KC, a także w późniejszych wypowie- 
dziach, wystąpiły dwa rodzaje oczekiwań odnoszących się do pracy ideolo- 
giczno-teoretycznej partii. ; 
Ż jednej strony — oczekiwanie na określenie nowego, szczegółowo 
zaprojektowanego modelu socjalizmu, nowej wizji ustroju. Oczekiwanie 
to jest związane z występującą w toku przemian gospodarczych i politycz- 
nych reinterpretacją wielu pojęć. Historycznie ukształtowane formy orga- 
nizacji społeczeństwa, sposoby sprawowania władzy, metody gospodarowa- 
nia wczoraj podniesione do rangi zasad ustrojowych, dzisiaj poddawane są 
gruntownej krytyce. U wielu osób rodzi się więc pytanie: jeśli dotych- 
czasowy „model socjalizmu” ulega krytycznej weryfikacji, czym należy go 
zastąpić? Jaki ma być ów nowy model społeczeństwa, systemu politycznego, 
gospodarki? | 
Na drugim biegunie spotykamy postawę, która charakteryzuje się scep- 
tycyzmem co do możliwości formułowania ogólnej wizji społeczeństwa 
oraz dalekosiężnych celów działania. Zadaniem pracy teoretycznej i ideo- 
logicznej — twierdzą zwolennicy tego stanowiska — jest badanie realnej 
rzeczywistości w jej konkretnym, empirycznym wyrazie, analiżowanie wy- 
stępujących w niej sprzeczności, dążeń i aspiracji społecznych. To czynić 
trzeba podstawą polityki, a więc wyborów prowadzących do celów cząstko- 
wych, doraźnych. System ideałów i wartości, długofalowe cele obarczają 
tę analizę przyjętymi z góry założeniami, ograniczają zdolność formułowa- 
nia diagnoz i wniosków, odrywają ją od realnych procesów społecznych. 
Stanowisko takie wyrasta z rozczarowania dotychczasową praktyką ide- 
ologiczną, zawiera krytykę dogmatycznie lub woluntarystycznie mode- 
lowanej przyszłości, jest uzasadnionym protestem przeciw schematyzmowi 
formuł, przeciw ignorowaniu rzeczywistych zjawisk społecznych. 
Można zrozumieć motywy i podłoże obydwu scharakteryzowanych tu 
postaw wobec ideologii, ale trudno się z nimi zgodzić. Obydwa stanowiska 
cechuje bowiem pewna jednostronność. i 

Myślę, że rolą ideologii i pracy ideologicznej nie powinno być — jeśli 
tej pracy nie chcemy skazać na utopijność — tworzenie szczegółowych 
modeli przyszłości ani wzorców postępowania, z którymi zgodność „ide- 
ologicznie legitymizuje” praktykę. Wówczas bowiem rozwiązania odpowia- 
dające ściśle określonym historycznym warunkom znów przekształcałyby 


się w zbiór aksjomatów i dyrektyw niezależnych od czasu i warunków, 
od realnego układu sił, od dążeń społecznych. 


Sądzę zarazem, że myśl teoretyczna, oparta na niej ideologia nie mogą 
być zredukowane do analizowania zjawisk bieżących w oderwaniu od 
długofalowych tendencji i procesów oraz dalekosiężnych' celów społecz- 
nych. Polityki nie należy przecież odrywać ani od naukowych prognoz 
rozwoju społeczeństwa, ani od wartości i ideałów wyznaczających podsta- 
wowe cele działania grup społecznych. Podstawowym problemem polityki 
jest zarówno to, czyją ideologię, czyje interesy i dążenia urzeczywistnia, 
jak i na ile aktywnie jest zdolna to czynić. 

Potrzebna więc jest zarówno diagnoza rzeczywistości społecznej, struk- 
tury interesów, układu sił, aspiracji i możliwości, jak i świadomość celu, 


do którego się zmierza. Celu realistycznie określonego (wraz z etapami, 


przejściowymi), opartego na znajomości obiektywnych tendencji rozwoju 
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, - Kontynuacja | wzbogacanie socjalistycznej odnowy 
społecznego, korygowanego i wzbogacanego wraz z nagromadzaniem doś- 
wiadczeń i postępem wiedzy, z rozpoznawaniem nowych potrzeb. 


Czy marksistowskie nauki społeczne, zwłaszcza zaplecze teoretyczno- 
„ideologiczne partii, są przygotowane do podjęcia tych zadań? Pełniejszą 
odpowiedź na to pytanie przyniesie zapewne III Ogólnopolska Konferen- 
cja Teoretyczno-Ideologiczna. Zgodnie z decyzją VI Plenum, będzie ona 
poświęcona węzłowym problemom teoretycznym socjalistycznej odnowy. 
W toku zaawansowanych już przygotowań do niej stopniowo wyłania się 
struktura i hierarchia zadań, wobec których stoją obecnie marksistowscy 
uczeni. 


Zadania te wiążą się z krytycznym przewartościowaniem części uformo- 
wanych w przeszłości koncepcji i teoretycznych wyobrażeń o socjalizmie. 
, Dotyczą zwłaszcza przemian form ustrojowych, politycznej organizacji 
społeczeństwa, sposobu sprawowania władzy, systemu funkcjonowania go- 
spodarki. Dotyczą prawidłowości budowy socjalizmu i to zarówno w wy- 
miarze ogólnym, uniwersalnym, jak i w ujęciu konkretnohistorycznym, 
tzn. w odniesieniu do warunków, w jakich przebiegają socjalistyczne prze- 
miany w Polsce. 


W tym też duchu na VI Plenum formułowane były bardziej szczegó- 
łowe postulaty pod adresem nauk społecznych. Do najważniejszych 
problemów badawczych zaliczono teoretyczne problemy rozwoju społecz- 
no-ekonomicznego, a wśród nich m. in. teorię własności, zagadnienie 
przedsiębiorczości, zbiorowej i indywidualnej aktywności gospodarczej, 
relacje planowania i rynku, problematykę zróżnicowania dochodów, moty- 
wacji do pracy i zabezpieczenia socjalnego. Ważny obszar badań obejmuje 


... przemiany struktury klasowo-warstwowej i społeczno-zawodowej, w tym 


pozycję, rolę i sojusze klasy robotniczej, także jej wewnętrzne zróżni- 
cowania i dalsze przeobrażenia. Dociekliwszej analizy socjologicznej i psy- 
chologicznej wymagają relacje między „odgórnymi” a „oddolnymi” czyn- 
nikami budowy socjalizmu, dialektyka roli jednostki i kolektywu, dyna- 
mika i kierunki przemian świadomości społecznej. Rozwinąć trzeba ba- 
dania nad funkcjami państwa i rolą jego organów w warunkach rozwoju 
samorządności, nad procesami wyrażania i uzgadniania odmiennych inte- 
resów społecznych, zagadnieniami socjalistycznego pluralizmu i procesem 
porozumienia narodowego, normami i warunkami skutecznej polityki ka- 
- drowej, nad sposobami efektywnego spełniania funkcji partii w warunkach 
demokratyzacji systemu politycznego oraz reformy gospodarki. Dodać do 
tego należy kompleks zagadnień obejmujących przemiany współczesnego 
świata oraz miejsca, roli, a także interesów Polski wobec przemian w uk- 
ładzie stosunków międzynarodow, ch. „, 


_Sprostanie tak rozłegłym zadaniom — s iGdsóG0 1 na VI Plenum — 
wymaga.tworzenia warunków nieskrępowanego rozwoju badań, swobody 
poszukiwań i dyskusji naukowych, publikowania wyników prac, jak i i prze-. 
zwyciężenia „pozostałości dogmatyzmu teoretycznego, tendencji uciekania 
od rzeczywistych problemów w kierunku abstrakcyjnych pojęć lub po- 
przestawania na tematyce przyczynkarskiej”. 

Lektura materiałów VI Plenum pozwala odtworzyć kierunek jego kry- 
„tycznej refleksji, U jej podstaw leży potwierdzenie trwałych wartości, 
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celów i zasad socjalizmu. Wynikają one z istoty nauki marksizmu-leni- 
nizmu, decydują o tożsamości ustroju, wyrażają długofalowe interesy pod- 
stawowych klas społecznych. W tym sensie są trwałe. Ale nie są zastygłe 
czy niezmienne. Każdy okres historyczny każe je oceniać w konfrontacji 
z rzeczywistością, wzbogacać i rozwijać wraz z uogólnianiem doświad- 
czeń i postępem ludzkiego poznania. | 

Wśród wartości i zasad charakteryzujących socjalizm jako cel 
ustrojowy reform na plan pierwszy wysunięto „wszechstronny roz- 
wój człowieka, zwiększenie i urzeczywistnienie jego praw oraz rzetelne 
wypełnianie obowiązków, przepojenie życia i stosunków społecznych 
wartościami humanistycznymi”. Humanizm socjalistyczny wyraża się 
nie tylko w tym, że stawia w centrum człowieka jako twórcę dóbr i ich kon- 
sumenta, ale przede wszystkim w tym, że zakłada tworzenie warun- 
ków do zaspokojenia potrzeb materialnvch, społecznych oraz du- 
chowego rozwoju człowieka. Temu celowi podporządkowane są inne 
wartości i zasady socjalizmu, wśród których na czoło wysunięto podmio- 
tową rolę człowieka, rozszerzanie demokracji i samorządności, sprawiedli- 
wy podział dóbr i powszechne bezpieczeństwo socjalne, podnoszenie rangi. 
pracy, twórczej myśli, wartości kultury i nauki, patriotyzm i internacjo- 
nalizm. Z punktu widzenia możliwości osiągania tych wartości krytycznej 
ocenie poddano formy organizacji społeczeństwa, sposoby gospodarowania, 
struktury ekonomiczne i polityczne. 

Warto dodać, że na VI Plenum przeciwstawiono się koncepcji kolekty- 
wizmu uproszczonego, oderwanego od problemów i potrzeb jednostki. 
Teoria marksistowska — stwierdzono w referacie Biura Politycznego — 
„daje przesłanki dla głębokich odpowiedzi na pytania, które niesie ludzki 
los. Zwrócona jest ku człowiekowi jako cząstce społeczności i niepowtarzal- 
nej jednostce”. | | 

Humanistyczną istotę socjalizmu i sens jego współczesnych przeobrażeń 
mocno zaakcentował Michaił Gorbaczow w przemówieniu na lutowym 
plenum KC KPZR: „W ostatecznym rachunku zadaniem socjalizmu jest 
położenie kresu wyobcowaniu społecznemu człowieka, charakterystyczne- 
mu dla społeczeństwa eksploatatorskiego, wyobcowaniu od władzy, od 
środków produkcji, od wyników swej pracy, od wartości duchowych”. W 
tym jej nadrzędnym celu zawiera się odpowiedź na wątpliwości, czy nie oz- 
nacza ona ukształtowanych przeż pokolenia zasad socjalizmu. 

Tak więc humanizm jest pierwszą cechą obrazu socjalizmu, który sta- 


nowił ideologiczną przesłankę rozwiniętego na VI Plenum programu re" 
form politycznych i ekonomicznych. 


U podstaw tych reform leży zarazem teoretyczna wizja socjalizmu jako 
ustroju racjonalnego. Spełnienie wymogów racjonalności w istocie 
rzeczy decyduje o tym, czy humanistyczny wymiar ustroju w pełni się 
„.urzeczywistni. Efektywne spożytkowanie czynników wzrostu gospodarcze- 


go, racjonalna organizacja życia ekonomicznego i społecznego, wysoka sku-- 
teczność działania ogniw systemu politycznego, jego zdolność do wyrażania 


1 uzgadniania zróżnicowanych interesów i dążeń społecznych, do wyzwa- 
lania inicjatywy i aktywności obywatelskiej, sprawne mechanizmy zabez- 


. pieczające przed woluntaryzmem decyzji — wszystko to warunkuje osią- . 
ganie społecznych celów socjalizmu, zarówno zaspokajanie potrzeb jedź 
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nostki, jak i rozwiązywanie problemów rozwojowych szerszych zbioro- 
wości. 

Tworzenie warunków do urzeczywistnienia podstawowych wartości i za- 
sad socjalizmu, zwłaszcza wysokiej efektywności gospodarki i systemu 
politycznego, nie jest możliwe bez głębokich przekształceń form ustrojo- 
wych i metod sterowania procesami rozwoju. 

Wiąże się to z trzecią cechą teoretycznego obrazu socjalizmu, znajdującą 
się u podstaw koncepcji socjalistycznej odnowy — z PWM ZARE M 
tego ustroju. 

Dziś stało się oczywiste, że budowa socjalizmu jest długofalo- 
wym, złożonym procesem przemian społecznych, dokonujących się na 
gruncie rozwoju sił wytwórczych, przekształcania stosunków produkcji, 
instytucji politycznych i świadomości społecznej. W procesie tym zespa- 
lają się organicznie ciągłość i zmiana, kontynuacja i negacja. Urzeczy- 
wistnianiu, ale też wzbogacaniu ł rozwinięciu ideałów i wartości socja- 
lizmu, jego podstawowych zasad towarzyszyć muszą nieustanne reformy, 
przeobrażenia organizacji życia społecznego, struktur politycznych i go- 
spodarczych, aktywne, kreatywne podejście do ogólnych prawidłowości 
socjalistycznego budownictwa w konkretnych, narodowych i historycznych 
warunkach. Pełniejsze, głębsze oświetlenie owej dialektyki ciągłości i zmia- 
ny, kontynuacji i negacji jest ważnym elementem dorobku VI Plenum. 

Wskazano na nim po pierwsze, że procesów socjalistycznego rozwoju 
nie da się zamknąć w sztywnych, arbitralnie ustalonych schematach, w gor- 
secie ponadczasowych tez i rozwiązań, a także w izolacji od praw i całej 
spuścizny poprzedniej formacji. Nowe społeczeństwo wyłania się ze starego 
w długotrwałym procesie historycznym, w którym stopniowo tworzone 
są przesłanki rozwoju socjalizmu .na własnej podstawie. W sterowaniu 
tym procesem potrzebne są zarówno odwaga, zdolność do uwzględniania 
nowych warunków i potrzeb, do rozwiązywania w porę nowych proble- 
mów, jak i realizm, rzeczowa ocena osiągniętego stadium przeobrażeń, 
myślenie uwolnione od schematów. 

Po wtóre, w sposób pełniejszy wyprowadzono wnioski z tezy, że każdy 
proces rozwoju społecznego nie jest, nie może być, wolny od sprzecz- 
ności. Rozpoznawanie ich natury, znalezienie takich sposobów rozwiązy- 
wania, by nie kumulowały się i nie przekształcały w czynnik kryzyso= 
genny, a przeciwnie, stawały się motoryczną siłą rozwoju — to jedna 
z najistotniejszych przesłanek trafnej polityki, jedno z najważniejszych 
zadań reśormatorskiej praktyki. 

Treść przemian, które składają się na proces nazywany socjalistyczną 
odnową — nie jest jednorodna. Przeciwnie, jest złożona i wielowarstwowa. 

Podkreślamy tu trzy aspekty tego procesu. 

Jest to, po pierwsze, „powrót do źródeł”, A więc do celów, wartości 
l ideałów, które legły u podstaw socjalizmu, do głównych, konstytuujących 
jego istotę zasad teoretycznych. Jest to przede wszystkim przywrócenie 
należnej rangi, a zarazem „odczytanie na nowo” — bo w nowych warun- 
kach i wobec nowych aspiracji społecznych — głównego celu socjalizmu, 
jakim jest przezwyciężenie wyobcowania człowieka z procesu ekonomicze 
nego i jego rezultatów, z wpływu na decyzje poryche i uczestnictwa 
w szęzoko pojętej kulturze, 
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Socjalistyczna odnowa to zarazem tworzenie nowej jakości, odkrywanie 
szerszej perspektywy rozwojowej, znajdowanie odpowiedzi na współczesne 
warunki i potrzeby. Towarzyszy temu krytyczne przewartościowanie ufor- 
mowanych w przeszłości teoretycznych wyobrażeń o socjalizmie, w ramach 
których podnoszono często do rangi trwałych i uniwersalnych jego zasad 
formy ustrojowe i metody sterowania rozwojem, odpowiadające określo- 
nym warunkom historycznym, czy etapowi przemian społeczeństwa. 

Potrzebne jest dziś głębsze, bogatsze rozumienie tego, czym jest socja- 
lizm, rozwojowe podejście do jego treści. Nakazuje to metodologiczna dy- 
rektywa historyzmu. 

Ale w procesie polskich przeobrażeń, które obejmujemy nazwą „socja- 
listyczna odnowa”, wyróżnić można trzeci jeszcze aspekt, trzecią warstwę 
żmian. Wynikają one z faktu, że proces odnowy dokonuje się u nas w tym 
stadium socjalistycznych przemian, które definiuje się jako okres przejś- 
ciowy od kapitalizmu do socjalizmu. Nasze reformy następują wraz z pro- 
cesem socjalistycznej transformacji stosunków społecznych i zawierają 
rozwiązania charakterystyczne dla tego okresu rozwoju społecznego. 
Wymagają zatem realistycznej oceny stanu zaawansowania socjali- 
stycznych przeobrażeń w różnych dziedzinach życia społeczeństwa, zwłasz- 
cza w sferze świadomości. Wiążą się m. in. z pełniejszym rozpoznaniem 
i respektowaniem zróżnicowania interesów i dażeń społeczeństwa oraz hi- 
storycznie ukształtowanego pluralizmu poglądów, tradycji czy obyczajów. 
Wszystko to trzeba brać pod uwagę kształtując m. in. stosunki własno- 
ściowe, formy organizacji politycznej społeczeństwa, metody oddziaływa- 
nia na świadomość społeczną. Trudne doświadczenia nauczyły nas, że po- 
żądanej rzeczywistości nie da się zadekretować, a za uleganie woluntaryz- 
mowi i traktowanie jako normy dziś obowiązującej tego, co jest dopiero 
celem, trzeba było płacić wysoką cenę. 

W polityce odnowy splatać się więc muszą pryncypialność i konsek- 
wencja w dążeniu do realizacji oraz wzbogacania podstawowych celów i 
wartości ustrojowych, odwaga w podejmowaniu nowych zadań, w kreowa- 
niu nowych rozwiązań, wreszcie realistyczna ocena osiągniętego stanu 
przeobrażeń, układu sił, warunków i szans osiągania wytyczonych celów. 


M) 


Interpretowanie polityki odnowy z punktu widzenia tylko jednej z tych . 


trzech zasad prowadzi do oczywistych nieporozumień. 


k 


Rozległym polem refleksji ideologicznej stają się dziś przemiany socja- . 


listycznego systemu politycznego. Jakkolwiek centralnym zagadnieniem 
rozwoju kraju pozostaje przyspieszenie jakościowych zmian w gospodarce, 
to jednak stało się jasne, że bez rozszerzenia samorządności, bez decen- 
tralizacji uprawnień, tworzenia warunków do samodzielności jednostek 
terytorialnych i gospodarczych nie można wdrożyć reformy gospodarczej, 
rozwinąć inicjatywy i przedsiębiorczości, wzmocnić innowacyjności. 
Poszerzanie demokracji nie jest kwestią alternatywnego wyboru, 
a obiektywną koniecznością socjalistycznego społeczeństwa. Decydują o tym 
przesłanki aksjologiczne, polityczne, a także prakseologiczne, funkcjonalne. 
Po pierwsze, demokracja wynika z samej istoty ustroju, który powszech- 
ne, równoprawne uczestnictwo obywateli-w sprawowaniu władzy polity- 
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cznej i zarządzaniu gospodarką traktuje jako jeden z podstawowych celów, 
jako wartość, która zaspokaja głębokie potrzeby człowieka, odpowiada jego 
aspiracjom. | 

Po drugie, tylko w warunkach konsekwentnie rozwijanej demokracji 
można uniknąć zdominowania polityki państwa przez partykularyzm inte- 
resów grupowych i biurokratyzm, tylko wówczas może ona wyrażać inte- 
resy i wolę podstawowych grup społecznych, zapewnić klasowe panowanie 
robotników. 

Po trzecie, pogłębianie demokracji jest warunkiem systemu politycz- 
nego, jego sprawnego funkcjonowania. To zaś oznacza przede wszystkim: 

— optymalizowanie decyzji z punktu widzenia ich zgodności z potrze- 
-bami społecznymi i efektywności wykorzystania środków; 

— wprowadzanie instytucji, mechanizmów oraz metod sprzyjających 
wzrostowi inicjatywy i aktywności niezbędnej dla przetrwania i rozwoju 
społeczeństwa; — 

— zdolność do autoregulacji systemu, przezwyciężania sprzeczności spo- 
łecznych, dostosowywania struktur i metod działania do zmiennych wa- 
runków. 

Nie ma, jak sądzę, potrzeby wykazywać, że skala i zakres instytucjonal- 
nych zmian w naszym systemie politycznym po roku 1981 są bardzo zna- 
czne. Obejmują wszystkie podstawowe wymiary i płaszczyzny rozwoju 
demokracji, a zatem możliwości udziału obywateli w rządzeniu państwem 
i społecznościami lokalnymi, wywierania wpływu w formach pośrednich 
i bezpośrednich na podejmowanie decyzji, realizacji praw i swobód A 
watelskich oraz przestrzegania praworządności. 

A przecież potrzeby nakazują iść i dalej, i głębiej. Przemiany polityczne 
staną się bowiem dopiero wówczas pełnowartościowym dorobkiem odno- 
wy, gdy wydatnie zwiększy się identyfikacja społeczeństwa z wybranymi 
przez siebie organami przedstawicielskimi, gdy obywatele będą przeko- 
nani, że ich interesy są skutecznie reprezentowane przez ogniwa systemu 
politycznego, gdy upowszechni się poczucie ich rzeczywistego wpływu na 
działania władzy oraz przeświadczenie o podmiotowej roli w państwie, 
gdy wzrośnie wciąż mała ranga obywatelskiej aktywności. 


Zapowiedziane na VI Plenum dalsze reformy systemu politycznego, 
zmiany w instytucjach i mechanizmach jego funkcjonowania układają się 
wzdłuż dwóch głównych, zbieżnych zresztą, linii. Pierwsza związana jest 
z rozwojem socjalistycznej państwowości i wynika z potrzeby głębokiego 
przewartościowania wyobrażeń o roli i sposobie funkcjonowania organów 
państwa. Mówiąc najkrócej, konieczne jest przyspieszenie procesu odcho- 
dzenia od historycznie ukształtowanego modelu państwa, silnie, nawet 
nadmiernie scentralizowanego, o mocno rozbudowanych zadaniach apara- 
tu, zwłaszcza organów wykonawczo-zarządzających, normującego wszyst- 
kie obszary, ingerującego nie tylko w gospodarkę, ale także w ca- 
łokształt życia społecznego i postępowanie obywateli. Wymaga to istotnego 
ograniczenia zakresu zadań realizowanych bezpośrednio przez organy pań- 
stwa. Główną jego funkcją stawać się musi tworzenie warunków dla wyz- 
wolenia społecznej energii, rozwoju samorządności, otwieranie coraz szer- 
szego pola dla współdecydowania i współodpowiedzialności obywateli, 
umacnianie ich praw i obowiązków. 
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Ściśle z tym związany jest drugi kierunek rozwoju naszego systemu 
politycznego. Jest to orientacja na coraz pełniejsze uznawanie i poszane- 
wanie realnie istniejącego zróżnicowania społeczeństwa, wynikającego 
z niejednakowego miejsca różnych grup w społecznym podziale pracy, 
z różnorodności warunków życia, tradycji, doświadczeń, obyczajów itp. Na 
odrzucenie gorsetu administracyjnie pojmowanej jednorodności, tworzenie 
sprawnych mechanizmów wyrażania i uzgadniania zróżnicowanych inte- 
resów i dążeń społecznych — przy zapewnieniu pierwszoplanowej roli 
robotniczym interesom i opiniom, uznaniu za nieprzekraczalne granicy 
konstytucyjnych zasad ustrojowych. W tym zawiera się warunek zarówno 
inicjatywności i aktywności społeczeństwa, jak zdolności systemu do auto- 
regulacji, do przezwyciężania sprzeczności. 

Z tego punktu widzenia interpretować należy zapowiedziane w doku- 
mentach VI Plenum i już realizowane reformy, wśród których na czoło 
wysuwają się: 

— ugruntowanie nadrzędnej roli organów przedstawicielskich wśród 
ogniw socjalistycznego państwa. umoenienie samodzielności ekonomicznej 
rad narodowych oraz samorządności miast i gmin; | 
_ — demokratyzacja prawa wyborczego, podniesienie rangi organizacji 
i stowarzyszeń społecznych (czemu służyć ma m. in. prawo o stowarzy- 
szeniach), a także rozszerzenie form demokracji i referendów przeprowa- 
dzanych na szczeblu państwa i w środowiskach lokalnych; 

— rozwój praw i wolności obywatelskich, tworzenie warunków pełniej- 
szej realizacji swobód politycznych, takich zwłaszcza jak: wolność słowa, 
prawo do zrzeszania się, wybierania swych przedstawicieli; wzmocnienie 
gwarancji praworządności, m. in. poprzez ustawowe unormowanie procesu 
tworzenia prawa, zapobiegające inflacji jego przepisów, rozszerzenie sądo- 
wej kontroli decyzji administracyjnych, reformę prawa karnego; 

— kontynuowanie reformy administracji, mającej na celu ograniczenie 
zakresu jej bezpośrednich ingerencji w gospodarkę i życie społeczne, a za- 
razem zasadniczą poprawę skuteczności jej działania, usprawnienie obsłu- 
gi obywateli. - 


Podkreślaliśmy już, że wśród założeń rozwiniętego na VI Plenum pro- 
gramu socjalistycznych reform tkwi przeświadczenie o integralności prze- 
mian państwa i gospodarki. „Bez głębokich przeobrażeń w życiu ekono- 


micznym korzenie demokratyzacji sięgałyby zbyt płytko. Z kolei przeobra-- 


żenia ekonomiczne wymagają oparcia w zdrowym i silnym, demokratycz- 
nym organizmie socjalistycznej państwowości”. EE 

Problemy rozwoju społeczno-ekonomicznego stały się drugim wielkim 
polem refleksji ideologicznej ostatniego posiedzenia plenarnego KC. Osią 
rozumowania uczyniono tezę o potrzebie powiązania efektywności ekono- 
micznej ze społecznymi wartościami socjalizmu — sprawiedliwością, 3a- 
morządnością, podmiotową rolą człowieka. Zdecydowanie przeciwstawiano 
się stereotypowi, który sprawiedliwość społeczną sprowadzał do sfery po- 
działu i sferę tę wynosił ponad sferę produkcji. Punktem wyjścia stała 
się tu bezsporna przecież prawda, że podstawowe prawo ruchu i rozwoju 
socjalistycznej gospodarki to prawo rozwoju produkcji podporządkowanej 


potrzebom społecznym. Potrzeby te mogą być zaspokojona wyływaja w 
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warunkach wysokiej efektywności. Bez niej można jedynie „sprawiedli- 
wie” dzielić niedobory i trudności. | 

Oznacza to potrzebę wzbogacenia i rozwinięcia dotychczasowego syste- 
mu orientacji ideologicznych, a więc systemu wartości społecznych, a także 
norm etycznych, który określa kierunki działania w gospodarce i stanowi 


podstawę do wartościowania zjawisk i procesów ekonomicznych. Trady- 


cyjny system tych wartości i norm tworzą: 

— zasada sprawiedliwości, rozumiana przede wszystkim jako prawo da 
równego wynagrodzenia za równą pracę; | 

— zasada solidarności, która każe brać w obronę, otoczyć opieką i po- 
mocą ludzi słabych. „Słabi nie mogą być karani za swą słabość”; 

— zasada bezpieczeństwa, której wyrazem jest m. in. pewność zatrud- 
nienia oraz przekonanie o zachowaniu osiągniętego już poziomu życia; 

— pierwszeństwo interesu ogólnospołecznego wobec grupowego oraz in- 
teresu długofalowego, mierzonego czasem życia wielu pokoleń, nad inte- 
resem bieżącym, doraźnym. | 
„Tak uformowany system zasad, tworzący socjalistyczny etos gospoda- 
rowania wynika z istoty ustroju i powinien zachować walor trwałości. 
Ale nie można na nim poprzestawać. Coraz wyraźniej bowiem widać jego 
jednostronność, zwłaszcza oderwanie od wartości bezpośrednio związanych 
z efektywnością gospodarowania. Za wartości takie na ogół uznaje się: 
bodźce (materialne i moralne) pobudzające wydajną pracę; dążenie do ra- 
cjonalności ekonomicznej, której podstawą jest staranny rachunek nakła- 
dów i efektów; zdolność szybkiego dostosowywania się przedsiębiorstwa 
do zewnętrznych warunków gospodarowania; skłonność do innowacji i 
Pada, wyraźnie określoną osobistą odpowiedzialność za podejmowan 

ecyzje. | 

Te dwa zespoły wartości ze swej natury nie są ze sobą sprzeczne. Socja- 
lizm prowadząc do zniesienia podstawowej sprzeczności poprzedniej for- 
macji, sprzeczności między poziomem rozwoju sił wytwórczych a cha- 
rakterem stosunków produkcji, stwarza warunki zespolenia zdobyczy re- 
wolucji naukowo-technicznej z humanistycznymi wartościami społecznymi 
— sprawiedliwością, pewnością jutra, wzajemną pomocą i współpracą ludzi. 
Umożliwia też taki rozwój systemu zarządzania gospodarką, który łączy 
troskę o cele ogólnospołeczne z otwieraniem pola dla inicjatywy, przed- 
siębiorczości i osobistej odpowiedzialności kadr oraz ekonomicznej rywali- 
zacji jednostek gospodarczych. Otwiera szanse właściwego spożytkowania 
wiedzy i uzdolnień, powiązania materialnych i moralnych motywacji wy- 
dajnej pracy, a także zespolenia ekonomicznego, społecznego i przestrzen- 
nego rozwoju kraju ze środowiskiem przyrodniczym. 

Wymaga to jednak dziś rozwinięcia systemu orientacji, opartego na war- 
tościach społecznych, etycznych, w kierunku wartości ekonomicznych. To 
zaś oznacza potrzebę nowego, bardziej wielostronnego spojrzenia na wiele 
kategorii i pojęć, nowej, głębszej ideologicznej -interpretacji problemów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego. 

Wspomnijmy tu o kilku kwestiach, które znalazły szerszy wyraz w do- 
kumentach VI Plenum. Na pierwsze miejsce wysuwa się kwestia własności. 
Potwierdzając, że „podstawą socjalistycznych stosunków społecznych, roz- 
woju kraju, bezpieczeństwa socjalnego i wzrostu stopy życiowej ludzi pra- 
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cy jest i pozostanie społeczna własność środków produkcji”, za główne za- 
danie uznano podniesienie efektywności gospodarowania w obrębie sektora 
socjalistycznego. Jednocześnie wszakże podkreślono, że o strukturze typów 
i form własności rozstrzygać powinna zdolność do zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa 1 osiągania nadwyżki ekonomicznej, a więc społeczna efek- 
tywność. Każdorazowy, historycznie rozwijający się kształt stosunków: 
własnościowych powinien być funkcją tego, co konieczne zarówno dla 
rektywnego spożytkowania zasobów, jak i postępów rzeczywistego uspo-. 
łecznienia, Jest to więc stawka na rozwój samorządności i na otwieranie po- 
'a dla inicjatywy i przedsiębiorczości w sektorze uspołecznionym. Jest to 
zarazem stawka na równoprawność, wzajemne uzupełnianie się, a w pew- 
nych obszarach tokże konkurencję różnych typów i form własności, w któ- 
a powinien wykazać swą dynamikę i pełnię walorów sektor :socjalis- 
cczny, 


1 


Wymogi racjonalności ekonomicznej i społecznej każą zarazem zdecy- 
dowanie odrzucić przestarzałe poglądy na strukturę gospodarki i produkcji 
oraz uznać za niezbędne głębokie zmiany strukturalne, oparte na kryte- 
r ach e'ektywności, nowoczesności, zdolności do zaspokojenia potrzeb spo- 
łecznych. | 

Nowej in'erpretacji wymagają też wzajemne relacje planu i rynku. Za- 
sadniczej rekonstrukcji ulega, dominująca niegdyś, wizja gospodarki so- 
cialistycznej, zorganizowanej na kształt wielkiego, wielozakładowego 
przedsiębiorstwa, kierowanego i zarządzanego poprzez system zadań pla- 
nowych i dyrektyw ze strony centrum. W jej miejsce krystalizuje się 
model zarzadzania i system funkcjonowania gospodarki, w którym stra- 
tegicznej roli planowania centralnego towarzyszyć ma racjonalne wyko- 
rzystanie mechanizmów ekonomicznych, zwłaszcza rynkowych, w stero- 
waniu procesami gospodarczymi. Optymalne wykorzystanie mechanizmów 


typu rynkowego w planowanym rozwoju gospodarki wciąż jednak pozo- 
staje postulatem, zadaniem do rozwiązania. 


Efektywnościowe podejście do socjalistycznego systemu gospodarowania 
wymaga rozwinięcia interpretacji sprawiedliwości społecznej. Jej istotą 
w socjalizmie pozostaje podział wedle pracy, ale nie tyle wedle jej nakła- 
dów, co przede wszystkim wedle efektów. Chodzi tu nie tylko o efekty 
indywidualne, ale także zbiorowe, o efekty przedsiębiorstw. „Sprawiedli- 
wie oznacza płacić nie za obecność w pracy, lecz za jej konkretne efekty, 
lepiej zarabiać w dobrym przedsiębiorstwie i gorzej w gospodarującym 
żle”. Głębszego pojmowania wymaga zasada równości jako równości miar 
i równości szans oraz powszechności bezpieczeństwa socjalnego. 


Ale pozostają szczególnie ważne pytania — jak godzić ze sprawiedli- 
wością i poczuciem bezpieczeństwa silne ekonomiczne bodźce wydajnej 
pracy, nowatorstwa i przedsiębiorczości? Jak uniknąć przeradzania się su- 
rowych kryteriów rachunku gospodarczego, instrumentów przymusu efek- 
tywności w bezlitosny mechanizm niszczenia słabych? Jak harmonijnie 
wiązać (i czy w ogóle jest to obecnie możliwe) wzrost dochodów csobis- 
tych i funduszu spożycia zbiorowego? 

Wiąże się to z kwestią motywacji do pracy. Doświadczenie każe odrzu- 
cić dominujący wciąż w wielu środowiskach pogląd o automatyzmie dzia- 
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łania mechanizmów ekonomicznych, materialnych bodźców wydajności 
pracy. Sprawą główną jest dziś harmonijne powiązanie tych bodźców, 
przede wszystkim systemów płac, z motywacjami płynącymi z zamiło- 
wania do zawodu, z poczucia dobrze wykonywanej pracy, a także z dą- 
żenia do moralnego,prestiżu, uznania otoczenia, ze świadomości, że praca 
przynosi korzyść zarówno konkretnemu człowiekowi, jak i społeczeństwu. 
(Badania socjologiczne wykazują, że te prospołeczne i związane z etyką 
pracy czynniki odgrywają nie mniejszą rolę niż motywy czysto materialne). 
SE | % 

Zapowiadane i już realizowane przemiany państwa i gospodarki powo- 
dują, iż nowego znaczenia nabiera pytanie o funkcje, metody działania, 
styl pracy partii w zreformowanej gospodarce i pogłębiającym swój de- 
mokratyzm systemie politycznym. Odpowiedź na to pytanie przyniesie 
praktyka, ale nie wolno już dziś uchylać się od określenia — choćby 
najbardziej ogólnych — warunków skutecznego przewodzenia zmianom. - 

Pierwszy z nich to zdolność do wykazania inicjatywy programowej za- 
równo w skali kraju, jak każdego środowiska. Umiejętność dostrzegania 
nowych problemów i potrzeb, wypracowywania sposobów ich rozwiązy- 
wania, torowania drogi innowacjom, oderwania się od schematów i nie- 
skutecznych rozwiązań. Partia, jeśli ma przewodzić skutecznie, musi być 
widoczna jako siła poszukująca, aktywna intelektualnie i programowo, 
rozwijająca swą doktrynę, zdecydowanie prąca do zmian, ku którym doj- 
rzały warunki. Dziś często jednak bywa inaczej. Wiele ogniw partii nie 
jest uznawanych za siły przodujące w procesie przemian. e 

W działaniach partii bezwzględne pierwszeństwo otrzymać muszą meto- 
dy polityczne — inspirowanie, przekonywanie, kontrola — wykorzystywa- 
ne w systemie demokratycznych instytucji państwa, samorządu, organiza- 
cji społecznych. Partia powinna rozwijać wszystkie formy zwiększające 
społeczne uczestnictwo i społeczną odpowiedzialność w rządzeniu i zarzą- 
dzaniu — zarówno przedstawicielskie, jak bezpośrednie. Powinna tworzyć 
wzory demokratycznego stylu pracy w życiu wewnątrzpartyjnym, umac- 
niać podmiotową rolę POP, zwiększać wpływ członków partii na podejmo- 
wane decyzje. | 

- Warunkiem kolejnym jest zdolność do zespolenia wszystkich proreforma- 
torskich sił, rozwijania frontu społecznego uczestnictwa i wsparcia dla 
realizowania reform. Wymaga to umocnienia wpływów partii w środowi- 
skach najlepiej rozumiejących potrzebę i najbardziej zainteresowanych 
postępowymi przemianami systemu gospodarowania i rządzenia — wykwa- 
lifikowanych robotników, nowoczesnych rolników, inteligencji, młodzieży. 
Wymaga to także prowadzenia otwartej polityki kadrowej i jawnej, opartej 
na szerszej bazie społecznej, wyraźniej preferującej efektywność, nowa- 
torstwo, stawiającej na ludzi dynamicznych, poszukujących, niepokornych, 
polityki zapewniającej im prawo do ryzyka. : | 
„ Warunkiem partyjnego przewodzenia w procesie zmian gospodarczych 
i politycznych jest wreszcie zdolność sprawowania intelektualnego przy- 
kiej To zaś wyznacza nową rangę i nowe wymagania pracy ideolo- 

cznej. | | | 
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W krajach socjalistycznych następuje obecnie ewolucja w definiowaniu 
pojęcia polityki społecznej: od ujmowania jej jako systemu świadczeń soc- 
jalnych do widzenia w niej dziedziny zajmującej się kompleksowo kształ- 
towaniem warunków życia oraz stosunków międzyludzkich w środowisku 
pracy i zamieszkania. Do tak ujmowanej polityki społecznej zalicza się 
kwestie procesów demograficznych i rodziny; zatrudnienia, warunków pra- 
cy i czasu wolnego; dochodów i konsumpcji; bezpieczeństwa społecznego 
łącznie z ochroną zdrowia; mieszkalnictwa i infrastruktury społecznej oraz 
zagrożeń społeczno-moralnych i ochrony środowiska naturalnego. 

Na tle wieloletniego niedówładu demokracji i samorządności interpretu- 
je się zasady ustrojowe pod kątem rozszerzania uczestnictwa społecznego 
— partnerstwa i partycypacji oraz zaspokajania potrzeb psychospołecz- 
nych. Szczególną wagę przywiązuje się do instytucjonalnych, prawnych, 
ekonomicznych i społeczno-wychowawczych środków działania na rzecz 
tych celów. j 


Przemiany w polityce społecznej są — z jednej strony — następstwem 


zasadniczych przewartościowań w ramach rozwijających się procesów. 


przebudowy i odnowy socjalistycznej. Z drugiej strony stanowią niezbęd- 
ną odpowiedź na skutki zahamowań i opóźnień w rozwoju gospodarczym, 
związanych z hamującym oddziaływaniem systemu administracyjno-roz- 
dzielczego i utrzymywaniem się metod ekstensywnych. Odbijało się to 
przede wszystkim na stopniu zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych, komu- 
nalnych, komunikacyjnych (samochody i telefony) oraz w sferze ochrony 
środowiska. 

W ciągu ostatnich 40 lat w Polsce, Bułgarii, Rumunii, na Węgrzech, 
w słowackiej części Czechosłowacji oraz. na znacznych obszarach Związku 
Radzieckiego odbywał się proces industrializacji wymagający kapitało- 
chłonnych inwestycji infrastrukturalnych. Wysoki udział inwestycji w po- 
dzielonym dochodzie narodowym ograniczał spożycie, co dotyczyło przede 
wszystkim spożycia indywidualnego. Obowiązywała przy tym zasada ni- 
skich płac i stabilnych cen usług komunalnych oraz artykułów codzienne- 
go użytku. I płace, i ceny były planowane centralnie. Niskie ceny, powią- 
zane często z dotacjami państwa, stanowiły i jeszcze dzisiaj stanowią (2 
wyjątkiem Węgier) istotny element ochrony socjalnej w sferze zaspokaja” 


Antoni Rajkiewicz — profesor, dyrektor Instytutu Polityki Społecznej uw. 
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| . | Przemiany w polityce społecznej 


nia standardowych potrzeb codziennych. Najwyższe dofacje na podstawowe 
artykuły żywnościowe, na posiłki w stołówkach zakładowych, na mieszkal- 
nictwo i transport miejski utrzymują się w Związku Radzieckim i w NRD, 
Obecnie, gdy na porządku dnia znalazły się zasadnicze kwestie reformy 
gospodarczej nastawionej na uruchomienie instrumentów ekonomicznych 
i szerokie uwzględnienie mechanizmów rynkowych we wszystkich prak- 
tycznie krajach socjalistycznych, ekonomiści coraz częściej podnoszą spra- 
wę celowości dotowania konsumpcji indywidualnej. Z teoretycznego pun- 
ktu widzenia nie sposób nie przyznawać im racji. Dotacje osłabiają rachu- 
nek ekonomiczny, nie sprzyjają procesom racjonalizacji oraz obniżaniu 
kosztów własnych produkcji. Korzyści z dotacji osiągają wszyscy konsu- 
menci bez względu na ich wydajność pracy i wysokość dochodów. Sprzy- 
jają one nastrojom egalitarnym, które ilustruje powiedzenie „wszyscy ma- 
ją jednakowe żołądki”. | | 
Niskie, dotowane ceny na artykuły masowego spożycia urosły w świado- 
mości znacznej części społeczeństwa Europy Wschodniej do zasady socjali- 
stycznej polityki społecznej. Doświadczenia Polski lat 1970. 1976 i 1980 r., 
kiedy to decyzje o podnoszeniu tych cen doprowadzały do niepokojów 
społecznych, pokazują jak trudna jest droga zmiany orientacji socjalnej 
na społeczno-ekonomiczną. Daje się przy tym zauważyć silny opór różnych 
grup pracowniczych wobec tych części programów reform gospodarczych, 
które zapowiadają wzrost cen towarów i usług dotowanych przez państwo. 
Coraz więcej polityków społecznych skłania się jednak do propozycji eko- 
nomistów. Wpływa na to fakt, że w nadmiernych dotacjach do konsumpcji 
indywidualnej widzą oni zagrożenie dla rozmiarów i jakości usług w sfe- 
rze edukacji i ochrony zdrowia — dziedzin infrastruktury społecznej, któ- 
rych rozwój i modernizacja powinny być objęte wyraźną preferencją. Pod- 
kreśla się, że rozwój edukacji służy wyrównywaniu szans młodzieży pocho-. 
dzącej z różnych środowisk społecznych, zaś rozwój ochrony zdrowia za- 
pewnia kondycję fizyczną i psychiczną obywateli oraz chroni przed cho- 
robami. Coraz mocniej wiąże się przy tym sprawy ochrony zdrowia z och- 
roną środowiska naturalnego. W tej dziedzinie nie brakuje świadomości 
zagrożeń ani legislacji wymierzonej przeciwko nim, lecz środków na ich 
ograniczanie z pomocą głębokiej modernizacji technologii. | 
Jeszcze jeden czynnik wpływa na współczesne poglądy polityków spo- 
łecznych, którzy przez długi czas bronili zasady utrzymywania niskich 
cen artykułów żywnościowych i usług komunalnych. Wychodzili miano- 
wicie oni z założenia, że niskie ceny chronią podstawowy standard kon- 
sumpcji mas ludowych — szybko rosnącej klasy robotniczej oraz zwięk- 
szającej się liczby emerytów, którzy uzyskiwali niskie renty. Krótko mó- 
wiąc chodziło o preferencje wobec tych, którzy w warunkach gospodarki 
kapitalistycznej byli materialnie upośledzeni. W nowej sytuacji ustrojowej 
niskie czynsze mieszkaniowe, niskie ceny żywności, usług komunalnych 
ltp. uznawano za zdobycz klasy robotniczej. Wprowadzono nawet nowy 
termin: „płaca zsocjalizowana”, której wysokość określały dotacje pań- 
stwowe wyrównujące różnice między kosztami i cenami. 
Z czasem zarobki robotników i dochody rolników znacznie wzrosły, za- 
częły nawet przewyższać płace nauczycieli i pracowników ochrony zdro- 


wia. Ten stan wywołał wiele zjawisk ujemnych, które zaczęły godzić m.in. 


e3 


Antoni Rajkiewicz 


w jakość usług edukacyjnych t ochrony zdrowia oraz PoworowĘ nega- 
tywną selekcję. do tych tak ważnych zawodów. 

Analiza danych statystycznych, wyniki badań oraz dyskusje w różnych 
środowiskach (również w skali międzynarodowej) uzasadniają wyżej wspo- 
mnianą reorientację w poglądach polityków społecznych na kwestię dota- 
cji do konsumpcji indywidualnej i na preferowanie rozwoju oraz moderni- 
zowania urządzeń edukacji i ochrony zdrowia. a również na podnoszenie 
płac pracownikom (a są to głównie kobiety ze średnimi i wyższymi kwa- 
lifikacjami) w tych sferach zatrudnienia. - 

Podnoszenie cen na usługi i artykuły codziennej konsumpcji wysunęło 
sprawę obliczania tzw. minimum socjalnego. Pod tym pojęciem rozumie się 
kwotę pieniężną potrzebną na zakup towarów i usług wchodzących do tzw. 
koszyka zaspokajania minimalnych potrzeb biologicznych, socjalnych i kul- 
turalnych gospodarstw domowych różnej wielkości. 

Wokół kategorii minimum socjalnego toczą się w krajach socjalistycz- 
nvch żywó dyskusje. Jedni kwestionują potrzebę wprowadzenia tego ro- 
dzaju kategorii do polityki społecznej, drudzy proponują przyjmować za 


minimum połowę płacy średniej, a jeszcze inni przemawiają za ciągłymi | 


badaniami i uwzględnieniem ich wyników w ustalaniu płacy i emerytury 
minimalnej. Do tych ostatnich należy autor niniejszego tekstu. 
Przeciwnicy obliczania minimum socjalnego, głównie ekonomiści, oba- 
wiają się, że wyniki badań mogą stwarzać nacisk roszczeniowy ze strony 
tych, którzy otrzymują emerytury, renty, świadczenia socjalne itp. poniżej 
ustalonego minimum. W konsekwencji mogą zwiększać się wypłaty na 


rzecz ludności nieprodukcyjnej i tym samym zmieniać proporcje podziału 


ogólnonarodowego funduszu spożycia. 


Przytoczone przykłady kontrowersji wokół niektórych problemów 
współczesnej polityki społecznej ukazują zależność rozwiązań socjalnych 

nie tylko od sytuacji gospodarczej, lecz i politycznej. Nie ulega przy tym 
wątpliwości, że najbardziej skomplikowaną sprawą są reformy cen i doto- 
wania konsumpcji indywidualnej. Można nawet powiedzieć, że w swoim 

czasie w krajach socjalistycznych cena przekształciła się z kategorii eko- 
nomicznej w kategorię socjalno-polityczną wraz ze wszystkimi konsekwen- 
cjami tej metamorfozy. Proces przywracania cenie artykułów konsumpcyj- 

nych i usług jej funkcji „ekonomicznych nie jest procesem łatwym. Wymaga 
on daleko idących zmian w systemach płac, w zasadach przyznawania 
świadczeń pozapłacowych, a przede wszystkim w świadomości społecznej. 
Dominującą dzisiaj jeszcze orientację egalitaryzmu opartego na spłaszcze- 
niu musi zastępować orientacja sprawiedliwości społecznej powiązana 


z zasadą podziału według pracy. Teoretycznym wsparciem tego procesu. 


są poglądy Karola Marksa, zawarte w „Krytyce Programu Gotajskiego”, 
oraz wystąpienia Lenina przeciwko „urawniłowcee”. W obecnej sytuacji 
silniejsze od teorii są jednak przyzwyczajenia oraz wiara w nieograniczo- 
ne możliwości socjalistycznego państwa opiekuńczego. 

Rozdział odrębny stanowi rola tego państwa w zapewnianiu prawa do 
pracy. Konstytucje państw socjalistycznych takie prawo proklamują 
a programy partyjne zapewniają, że planowy rozwój gospodarki państwo- 
wej zapewni jego realizację. Stan pełnego zatrudnienia stał się społecznym 
faktem z wyjątkiem Jugosławii, gdzie występuje zjawisko lokalnego ber- 
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robocia ze znacznymi wahaniami sezonowymi. W pozostałych krajach lik- 
widacja bezrobocia w miastach i przeludnienia agrarnego została uznana 
zą podstawowe osiągnięcia socjalistycznej polityki społecznej. Niewątpliwy 
wpływ na to miała industrializacja, w wyniku której powstawały liczne 
nowe przedsiębiorstwa państwowe. Tak więc coraz bardziej rozszerzała się 
nowa funkcja państwa-pracodawcy. 


Muszę tutaj na marginesie zauważyć, że potrójna rola państwa socjali- 
stycznego jako „państwa prawa”, „państwa socjalnego” i „państwa-pra- 
codawcy” nie została dotychczas wszechstronnie opracowana w marksi- 
stowskiej teorii państwa i prawa. Stąd też mamy do czynienia z fluktua- 
cjami programowymi i decyzyjnymi w sferze polityki społecznej. Pewien 
postęp czynią uchwały ostatnich zjazdów komunistycznych i robotniczych 
partii krajów socjalistycznych. W uchwałach tych daje się m.in. zauważyć 
podział odpowiedzialności za politykę zatrudnienia. Do obowiązków pań- 
stwa należy zapewnienie pełnego zatrudnienia, zaś do obowiązków przed- 
siębiorstwa — racjonalne wykorzystanie jego zasobów pracy. W związku 
z tym zakłada się zwiększenie samodzielności przedsiębiorstw państwo- 
wych. Wyposażenie ich w odpowiednie środki i instrumenty ekonomiczne, 
prawne i socjalne ma sprzyjać podnoszeniu efektywności pracy i stabili- 
zacji załóg. Podkreśla się przy tym potrzebę uwzględnienia roli ludzkiego 
czynnika w organizacji produkcji. W praktyce oznacza to zwiększonie 
uczestnictwa załóg pracowniczych w działalności ich zakładów pracy. Mo- 
żna zatem mówić o rozwoju różnych form partnerstwa zakładowego (a rów= 
nocześnie i partycypacji załóg w efektach ekonomicznych). Procesowi temu 
towarzyszą programy humanizacji pracy, plany zakładowej polityki sac- 
jalnej, próby wprowadzenia swego rodzaju obligacji (akcji „zakładowych ”) 
zapewniających pracownikom partycypację w zyskach przedsiębiorstwa 
itp. Coraz częściej mówi się przy tym o socjalnych wspólnotach pracowni- 
czych, w ramach których mogą powstawać różne formy organizacji pra- 
cy zespołowej mogące wybierać swoich przełożonych i samodzielnie dyspo- 


nować częścią zysku (po zapłaceniu podatków). 


Mamy więc do czynienia ze znamienną ewolucją w postaci odchodzenia 
od wielostronnej dyrektywnej ingerencji aparatu państwowego w działal- 
ność przedsiębiorstw do udzielania im coraz większej samodzielności wraz 
z wciąganiem załóg do współdecydowania. Ewolucja ta najbardziej 
zaawansowana jest w Jugosławii, w Polsce i na Węgrzech. W Zwiazku Ra- 
dzieckim traktowana jest jako podstawowy element pieriestrojki. Podkreś!a 
się nie tylko upodmiotowienie pracowników i ich bezpośrednią tros! ę 
o wyższą efektywność, lecz i aktywną rolę kolektywów pracowniczych 
w walce z biurokracją. 


Koncepcje i działania na rzecz wieszć! samodzielhość przedsiębiorstw 
państwowych i rozszerzenie uprawnień przedstawicielstwa ich załóg nie 
są jednak powszechnie akceptowane. Ścierają się dwie szkoły myślenia: 
menedżersko-technokratyczna i społeczno-ekonomiczna. W partiach domi- 
nuje pogląd, że o wyborze formy metod zarządzania przedsiębiorstwami 
powinna decydować ich efektywność ekonomiczna i społeczna. Coraz częś- 
ciej za miernik efektywności ekonomicznej przyjmuje się zysk przedsiębior- 
stwą (tam gdzie nie ma dotacji). Natomiast efektywność społeczną mierzy 
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się stopniem aktywności załóg w przedsięwzięciach na rzecz modernizacji 
przedsiębiorstwa, poprawy warunków pracy, ochrony środowiska itp. 

Należy przy tym zauważyć interesujące przemiany w związkach zawo- 
dowych. Zgodnie z poglądem Sandora Gaspara zaczynają one odchodzić 
od modęlu transmisji partii do mas. Obserwuje się pewne zmniejszenie tzw. 
funkcji produkcyjnej związków zawodowych (organizowanie współzawod- 
nictwa pracy, współodpowiedzialności za wykonanie planów produkcyj- 
nych, dyscypliny pracy itp.) na rzecz funkcji ochronnych pracowników 
przedstawicielskich (zwłaszcza w sprawach cen i płac) i samopomocowych. 
Ograniczeniu ulega funkcja organizatora czasu wolnego i wypoczynku 
urlopowego. Z jednej strony telewizja, z drugiej własny samochód powo- 
dują, że coraz więcej ludzi organizuje sobie wolny czas i wypoczynek 
urlopowy samodzielnie (w tym również za granicą). Gdy korzysta się ze 
związkowych domów wypoczynkowych, sanatoriów, urządzeń sportowych, 
to coraz częściej dokonuje swobodnego wyboru miejsca i formy wypoczyn- 
ku. Warto tutaj dodać, że we wszystkich krajach socjalistycznych w ostat- 
nich latach znacznie rozszerzył się stan posiadania ogródków działkowych 
(działek wypoczynkowych) z domkami pobytu sobotnio-niedzielnego, a na- 
wet i letniego. Ruch działkowiczów, któremu przedtem patronowały prze- 
de wszystkim związki zawodowe, staje się coraz bardziej masowy 1 auto- 
nomiczny. Badania nad tym ruchem ukazują nie tylko jego walory rekrea- 
cyjne i ekonomiczne (własna uprawa owoców, warzyw i kwiatów), ale 
też i socjopsychologiczne — ucieczka od monotonii obowiązków pracowni- 
czych na łono natury, gdzie na własnym kawałku ziemi można realizować 
swoje upodobania i czuć się sobą, zacieśniać więź rodzinną. 

Mamy do czynienia ze znamienną ewolucją optyki miejsca rodziny w po- 
lityce społecznej. Wyrazem tego jest m.in. stwierdzenie w przyjętym na 
XXVII Zjeździe w 1986 r. programie KPZR, że rodzina jest podstawową 
komórką społeczeństwa, w której kształtują się wartości moralne oraz 
sposób życia. Ten punkt widzenia na rodzinę był już wcześniej przyjmowa- 
ny w polskiej polityce społecznej i znajdował odbicie w różnego rodzaju 
przedsięwzięciach socjalnych. Niestety, narastające trudności, a następnie 
załamanie gospodarcze ograniczyły ich zasięg i skuteczność. Jednak na 
miarę środków zadania te były preferowane w całym okresie wychodzenia 
z kryzysu. 

Dzisiaj w polityce społecznej wszystkich krajów socjalistycznych pod- 
kreśla się rolę rodziny, z tym jednak, że różnie hierarchizuje się jej funk- 
cje. W krajach o niskiej stopie urodzeń kładzie się szczególny nacisk na 
funkcję prokreacyjną I w szczególny sposób pomaga się rodzinom nie- 
pełnym (matkom samotnie wychowującym dzieci). W krajach o wysokiej 
liczbie rozwodów preferuje się funkcję ekspresyjną (uczuciową), a tam 
gdzie szerzą się zjawiska patologii społecznej — funkcję wychowawczą. 

Ostatnio do programów wychowania obywatelskiego w szkołach wpro- 
wadza się problemy rodziny oraz wychowania seksualnego. Z drugiej 
strony rozwija się urządzenia socjalne i komunalne oraz wydaje przepisy 
prawne ułatwiające życie rodzin wychowujących małe dzieci. M.in. dąży 
się, żeby wszystkie małe dzieci były objęte wychowaniem przedszkolnym, 


uczniowie korzystali z kolonii letnich, a matki miały wydłużony urlop ma= 
cierzyński lub wychowawczy. -Z0ż 
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We wszystkich krajach socjalistycznych władze wzmagają oddziaływa- 


„ nie.wychowawcze, propagandowe, prawne i ekonomiczne na rzecz podnie= 


sienia rangi efektywności pracy oraz ograniczania zjawisk patologii spo- 
łecznej. Najbardziej radykalne przedsięwzięcia w walce z alkoholizmem 
zastosowano w Związku Radzieckim, a publikowane dane wykazują, że 


przyniosły one skutki pozytywne, choć droga do stanu pożądanego jest 


jeszcze daleka. Niestety, Polska i Węgry zaliczają się dzisiaj do krajów, 
w których zjawiska patologii społecznej są nadal znaczne. W Polsce zaha- 
mowano rozwój narkomanii, w czym duża zasługa społecznego ruchu mło- 
dzieży „Monar”, prowadzi się też szeroko zakrojoną akcję informacyjną 
o zagrożeniu AIDS, której towarzyszą masowe badania profilaktyczne. 
W pozostałych krajach Europy Wschodniej przystąpiono do realizacji świa- 
towego programu ochrony zdrowia pod nazwą „2000 — zdrowie dla 
wszystkich”. W praktyce chodzi m.in. o wyrabianie poczucia własnej od- 
powiedzialności za swoją kondycję poprzez rezygnację z takich uzależnień 
patologicznych, jak picie alkoholu, palenie papierosów i używanie narko- 
tyków, 

Niezmiernie ważną sprawą jest poprawa stanu środowiska, jakości wo- 
dy i artykułów żywnościowych. Współczesna polityka społeczna nie może 
tych problemów pozostawić na marginesie, gdyż wpływają one na jakość 
życia. Są one wspólne dzisiaj dla wszystkich krajów socjalistycznych. Po 
latach ich niedoceniania, przemilczania czy lekceważenia — dzisiaj stano- 


wią przedmiot ogólnej troski i zainteresowania. Niewątpliwie katastrofa 


w Czarnobylu przyspieszyła proces zintegrowanych badań i działań na 
rzecz ochrony życia i zdrowia ludzi w socjalistycznej części Europy. Poli- 
tycy społeczni w tych krajach są zdania, że trzeba tworzyć system ochrony 
dla całej, niewielkiej i gęsto zaludnionej Europy. 


W przebiegu i uchwałach ostatnich zjazdów partii krajów socjalistycz- 
nych polityce społecznej poświęcono znacznie więcej miejsca niż poprzed- 
nio. Traktuję to jako signum temporia. Najbardziej kompleksowy program 
rozwoju polityki społecznej przedstawił XXVII Zjazd KPZR. W odrębnym 
III rozdziale uchwały zarysowano zadania dalekosiężne i mocno powiąza- 
ne z reformą gospodarczą. To widzenie współzależności polityki gospodar=' 
czej i polityki społecznej jest nowym ujęciem całościowym koncepcji roz- 
woju socjalizmu. Mimo perturbacji ekonomicznych oraz konieczności wiel- 
kich wydatków na modernizację i restrukturyzację gospodarek narodo= 
wych, porównania stopnia integracji polityki społecznej w Europie Zachod= 
niej i Wschodniej wskazują przewagę tej pierwszej. Czynnikiem jej przy- 
spieszenia może stać się ogólny nurt reform gospodarczych. W tym nurcie 
dostrzec należy potrzebę racjonalizacji systemów świadczeń socjalnych 
(przede wszystkim emerytalnych), wspomniane na wstępie ograniczenia 
dotacji do konsumpcji indywidualnej, przy równoczesnym podnoszeniu 
globalnych dochodów realnych ludności, kompleksowe rozwiązywanie pro- 
blemu mieszkaniowego itp. Przebudowa polityki społecznej w tych kie- 
runkach wymaga przezwyciężenia sprzeczności i wieloletnich przyzwycza- 
jeń. Rzecz w tym, aby zmiany uzasadnione i konieczne nie były interpre- 
towane w sposób technokratyczny, w duchu „darwinizmu społecznego”, 
który nie może mieć nic wspólnego z humanistyczną treścią teorii i prak- 
tyki odnawiającego się socjalizmu. | 
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Niektóre dylematy 
polityki społecznej . 


MICHAŁ WINIEWSKI 


Polityka społeczna ściśle wiąże się z polityką gospodarczą. Łączy je 
Stosunek nie zależności, lecz współzależności, co oznacza, że polityka spo- 
łeczna i polityka gospodarcza nawzajem na siebie oddziałują, wspierając 
się lub ograniczając. Ta prawda nie stała się jeszcze powszechna. Wielu 
ekonomistów nadal uważa politykę gospodarczą za nadrzędną wobec 
wszystkich innych dziedzin życia społecznego. Z kolei, zdaniem wielu po- 
lityków społecznych, celem produkcji jest spożycie, a warunki życia spo- 
łeczeństwa, jego dobrobyt są nadrzędne w stosunku do wszystkich innych. 

Jakkolwiek sądzić, jest sprawą bezsporną, że produkuje się dla spożycia 
i że zależy ono od produkcji. Wytworzony dochód narodowy zostaje po- 
dzielony i spożyty. Jeśli wytwarzanie dochodu jest sprawą polityki gospo- 
darczej. to jego podziałem jest bezpośrednio zainteresowana polityka spo- 
łeczna. Tu natrafiamy na dylemat: czy dochód narodowy podzielony musi 
odpowiadać wytworzonemu, czy też może się od niego różnić? j 

W historii Polski Ludowej mieliśmy różne okresy, w których dochód 
narodowy podzielony był: równy wytworzonemu oraz większy lub mniej- 
szy od wytworzonego. I tak, w drugiej połowie lat pięćdziesiątych dochód 
narodowy podzielony był o 4—5 punktów większy od wytworzonego. 
W latach siedemdziesiątych w wyniku zadłużania się sytuacja się powtó- 
rzyła — różnice wzrosły nawet do około 7 punktów (1975 r.). W latach 
osiemdziesiątych sytuacja się odwróciła: konieczność spłaty długów, a przy* 
najmniej odsetek przy braku kredytów spowodowała, że dochód naro- 
dowy podzielony był i jest o kilka punktów mniejszy od wytworzonego. 

Nie ulega wątpliwości, że poziom życia każdego społeczeństwa zależy 
od poziomu jego produkcji. Konsumować bowiem można to, co zostało 
wytworzone. Jednak w krótszych okresach mogą zachodzić pewne dodat- 
nie lub ujemne odchylenia od tej zasady. Dochód narodowy podzielony 
większy od wytworzonego oznacza życie na kredyt, na konto przyszłości, 
sytuacja odwrotna zmniejsza bieżące spożycie. Pierwszy wybór podnosi 

rzejściowo poziom życia. Ale decyzja o przyjęciu takiego wariantu po- 
lityki społeczno-gospodarczej jest trudnym problemem. Wszystko np. 
wskazuje, że wybór dokonany w latach siedemdziesiątych nie był. trafny. 


M M 5 
Michał Winiewski — profesor w Instytucie Polityki Społecznej UW. 
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Stałym dylematem dotychczasowego rozwoju krajów socjalistycznych są 
relacje: akumulacja — spożycie. Akumulacja przeznaczona jest dla roz- 
woju. Zbyt mały jej udział w podzielonym dochodzie narodowym oznacza 
brak dbałości o rozwój i przyszłość, gdy udział nadmierny odbija się ujem- 
nie na bieżących warunkach kytu. Na ogół kraje dążące do przyspieszo- 
nego rozwoju zwiększają udział akumulacji. Tak dzieje się też w krajach 
socjalistycznych. Jakie granice możliwe są do zaakceptowania przez spo- 
łeczeństwo — to problem polityki zarówno gospodarczej, jak i społecznej, 
a może szczególnie tej ostatniej. W Polsce w różnych okresach wystę- 
powały istotne wahania udziału akumulacji: od ok. 20 proc. w latach 
1950—1951, 1956, 1981—1984 do ok. 30 proc. w latach 1953, 1973—1975. 
O tym, że wybór nie zawsze był trafny świadczy fakt, że zmniejszenie 
udziału akumulacji w dochodzie narodowym następowało po wydarze- 
niach społeczno-politycznych, które były wyrazem niezadowolenia społe- 
czeństwa. 

Trudnym problemem jest też wewnętrzna struktura akumulacji, zwłasz- 
cza inwestycji. Jeśli przez akumulację rozumieć nagromadzoną część do- 
chodu narodowego, która dzieli się na fundusz reprodukcji rozszerzonej, 
przeznaczony na inwestycje zwiększające produkcyjny majątek trwały 
(oraz przyrost rzeczowych środków obrotowych i rezerw) oraz na tzw. 
inwestycje nieprodukcyjne, przeznaczone dla szeroko pojętej, infrastruk= 


tury społecznej, to sama relacja podziału na te dwa rodzaje inwestycji 


wywiera istotny wpływ nie tylko na przyszłą produkcję i spożycie, ale 
i na obecne warunki życia. Wybór wariantu jest sprawą trudną i, jak 
wiemy nie tylko z naszych doświadczeń, przeważnie dokonywany był na 
korzyść inwestycji tzw. produkcyjnych. W warunkach konieczności przy- 
spieszenia industrializacji kraju po to, by umożliwić produktywizację ol- 
brzymich zasobów pracy występujących na wsi, priorytet dla inwestycji 
produkcyjnych mógł być uzasadniony. Jak długo jednak miał trwać ten 
okres, jaka jest dopuszczalna cena zaniedbania infrastruktury społecznej 
w szczególności, trudno określić. Wydaje się, że jest ona zbyt duża. Olbrzy- 
mie braki w mieszkalnictwie i gospodarce komunalnej, w urządzeniach 
służby zdrowia i opieki społecznej, opieki nad dziećmi i młodzieża. w ochro- 
nie środowiska itd. odbijają się bardzo ujemnie na warunkach bytu lud- 
ności i — rykoszetem — na samej produkcji. 

W tym miejscu nie można pominąć dyskusji wokół podziału na pracę 
produkcyjną i nieprodukcyjną i na temat rachunku dochodu narodowego 
w latach dwudziestych i trzydziestych, która toczyła się wśród ekonomi- 
stów radzieckich. Wydaje się, że to, co w tym zakresie było u Marksa 
metodą analizy, w naszych krajach stało się metodą i prawem podziału. 
Praca zwana nieprodukcyjną stała się mniej ważna, gorzej opłacana. Jest 
to poważny problem dla naszej polityki gospodarczej i społecznej. Obecna 
sytuacja odbija się istotnie na systemie podziału oraz na całej filozofii 
społecznej, staje się więc hamulcem rozwoju. 

Gdy mowa o inwestycjach, to należy stwierdzić, że chodzi nie tylko 
o ich podział na produkcyjne i nieprodukcyjne. Bardzo ważna jest także 
sama struktura inwestycji produkcyjnych. Chociaż jest to dziedzina poli- 
tyki gospodarczej, podział na przemysł ciężki i produkcję środków pro- 
dukcji oraz środków konsumpcji ma ogromne znaczenie społeczne. Długo 
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obowiązywała teoria stałego priorytetu tempa rozwoju przemysłu cięż- 
kiego. Są to zazwyczaj inwestycje o długim okresie realizacji. Tworzą one 
dodatkową siłę nabywczą zatrudnionych w tym przemyśle pracowników, 
przez całe lata nie dostarczając towarów mogących służyć zaspokojeniu tej 
siły nabywczej. Niemała część tych inwestycji służy „samoobsłudze” gru- 
py „A”. Powoduje to niedobór towarów, co widać nie tylko w Polsce. 

Taka polityka mogła być uzasadniona w pierwszych latach przyspieszo- 
nej industrializacji. Od tego czasu w świecie zaszły jednak wielkie zmiany 
w strukturze produkcji. Polska nie dostosowała się do nich. Jak dopro- 
wadzić do restrukturalizacji gospodarki — to kolejny problem polityki 
gospodarczej, wywierający zasadniczy wpływ na warunki bytu ludności 
i politykę społeczną. Restrukturalizacja w pierwszym okresie może pocią- 
gać bowiem za sobą wiele komplikacji społecznych i gospodarczych, np. 
związanych z koniecznością przekwalifikowania części pracowników, 
zwiększone potrzeby mieszkaniowe, utratę produktów wytwarzanych w za- 


kładach likwidowanych przy braku produkcji w nowych zakładach, per- 
turbacje na froncie inwestycyjnym. 


* 


W latach powojennych udział spożycia społecznego w podzielonym do- 
chodzie narodowym wzrastał w całej Europie. Szczególnie szybki był w 
rozwiniętych krajach zachodnich w latach pięćdziesiątych i sześćdziesią- 
tych. W Polsce przyspieszenie odnotowano w latach późniejszych: wskaź- 
nik udziału świadczeń społecznych w dochodzie narodowym podzielonym 
wynosił w 1980 r. około 19 proc., a po wielkich zmianach w polityce po- 
działu w 1982 r. wzrósł do 22 proc. i utrzymuje się na tym poziomie. Od- 
powiednie liczby dla udziału w spożyciu wynoszą 24 proc. i 31 proc. Jest 
to jednak mniej niż w wielu innych krajach, co stanowi kluczowy pro- 
blem nie tylko polityki podziału, lecz i całej strategii społeczno-gospo- 
darczej. 

W dziedzinie dochodów z pracy lata powojenne cechowała w znacznej 
większości krajów tendencja do wzrostu udziału wynagrodzeń w docho- 
dzie narodowym. U nas taka tendencja raczej nie występuje. W ostatnich 
kryzysowych latach odnotowano nawet spadek z 45 proc. udziału w do- 
chodzie narodowym podzielonym i 56 proc. udziału w spożyciu w 1980 r. 
do, odpowiednio, 35 proc. i 48 proc. w 1986 r. Stosunkowo niski udział 
v'ac tłumaczy się częściowo utrzymywaniem względnie niskich cen przy 
pomocy dopłat i dotacji budżetowych, a także względnie dużej roli docho- 
dów z pracy na własny rachunek, głównie w rolnictwie i rzemiośle, przy 
czym dochody rolnictwa są w pewnym sensie gwarantowane dzięki usta- 
leniu cen skupu według zasady tzw. parytetu dochodowego. 

Jaka jest struktura osób uzyskujących dochody? Płacobiorcy stanowią 
51 proc. wszystkich uzyskujących dochody, emeryci i renciści — 27 proc. 
indywidualni rolnicy — 17 proc., rzemieślnicy i pozostali — 5 proc. Na- 
iomiast struktura dochodów osobistych składa się w 48 proc. z wynagro- 
dzeń, w 15 proc. z dochodów z pracy w rolnictwie nieuspołecznionym, 
w 5 proc. z dochodów z pracy w pozostałej gospodarce nieuspołecznionej, 
w ponad 15 proc. ze świadczeń pieniężnych oraz w 18 proc. z pozostałych 
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dochodów osobistych. Już z powyższego widać jak skomplikowany jest 
system kształtowania dochodów i jak złożone są jego wyniki. 

W Polsce obowiązuje zasada podziału według pracy, ale w praktyce 
występują od niej liczne odchylenia w kierunku „socjalnym”. Gdyby jed- 
nak była zasada wyłączna i wąsko traktowana, prowadziłaby, nierzadko, 
do zbyt wielkich rozpiętości w dochodach pracujących, a jeszcze bardziej 
w dochodach rodzin. Istnieje wiele instrumentów i mechanizmów służą- 
cych łagodzeniu dysproporcji, jakie powstałyby, gdyby obowiązywała wy- 
łącznie zasada podziału według ilości i jakości pracy. Należy tu kategoria 
płacy minimalnej, która jest odstępstwem od zasady według wkładu pracy. 
Istnieją też różne dochody mające zastąpić zarobek w przypadku czasowej 
niemożności wykonywania pracy z uzasadnionych przyczyn, jak urlop, 
choroba itd. Z drugiej strony system podatkowy ma ograniczyć wysokie 
zarobki i dochody. Jaki ma być próg najniższej płacy, jaka moc podatków 
ograniczających wysokie dochody, jaki parytet dochodów chłopskich, jeśli 
w ogóle ma on obowiązywać? — to kwestie wyboru. Wszystkie te zasady, 
instrumenty i mechanizmy są ze sobą silnie związane i stanowią wielki 
problem splątany, trudny do rozwiązania. Z natury rzeczy za różnymi 
rozwiązaniami czy propozycjami rozwiązań stoją różne siły społeczne czy 
grupy zwolenników. Jest to obszar występowania wielu sprzeczności. 

I tak, podstawowy spór dotyczy udziału dochodów socjalnych, które 
bywają przeciwstawiane dochodom z pracy. Wielu ekonomistów (i nie 
tylko) uważa, że system świadczeń. został zbytnio rozbudowany, że stwo- 
rzyliśmy „państwo nadopiekuńcze , co ogranicza możliwości wzmocnienia 
motywacyjnej funkcji płac, a tym samym przyspieszenia rozwoju gospo- 
darczego. Z kolei twierdzenia te budzą poważne wątpliwości wielu poli- 


tyków społecznych, którzy uważają, że po pierwsze, pod względem sfery 


socjalnej w gospodarce zajmujemy w Europie nie najlepsze miejsce. Głosy 
zachodnich konserwatystów 1 neoliberałów o „nadopiekuńczości” mogą 
dotyczyć nie nas, lecz ich krajów mających bardzo rozbudowaną sferę 
socjalną. Po drugie, państwo opiekuńcze to państwo. o które walczą masy 
utożsamiane u nas z ideałami socjalizmu. I po trzecie, co jest najważniej- 
sze, politycy społeczni odrzucają tezę o występowaniu sprzeczności między 
sferą dochodów z pracy i sferą socjalną. twierdząc, że obie wzajemnie się 
uzupełniają i wspomagają. Natomiast ich udział w kosztach produkcji jest 
bardzo mały (płace stanowią tylko około 1l proc. kosztów) w porówna- 
niu z krajami rozwiniętymi, gdy niezmiernie duży jest udział materiałów 
i energii (kilkakrotnie więcej niż w krajach rozwiniętych) i w tvm tkwi 
główna słabość naszej gospodarki. Zbyt duży jest też zysk przedsiębiorstw 
przy małej produkcji. Stąd opinie, że właśnie wyższe płace, a nawet pewne 
świadczenia, mogą skutecznie zmusić przedsiębiorstwa do obniżenia kosz- 
tów surowców i energii, do szukania zysków w zwiększonej produkcji. 


Problem poziomu płac i świadczeń oraz parytetu dochodów chłopskich, 
a częściowo także poziomu cen, wiąże się z problemami systemu zarzą- 
dzania gospodarką. Gdy władze centralne ustalają płace, decydują o ak- 
tualnym poziomie świadczeń, ustalają ceny przy pomocy rachunku kosz- 
tów wsparte dotacjami i subsydiami, wówczas system podziału może być 
utrzymywany w określonych ryzach, chociaż, jak wykazuje nasze do- 
świadczenie, jest to coraz trudniejsze. | i 
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Z tym systemem zarządzania wiąże się także zwiększona rola budzetu 
państwa w podzielonym dochodzie narodowym. W różnych latach wynosił 
on od 40 do 60 proc., zależnie od stopnia centralizacji, a jest to wskaźnik 
bardzo wysoki. Podobnie duży w budżecie państwa był udział budżetu 
centralnego, który wahał się od 2/3 do 5/6 całości budżetu państwa. Przy 
czym, co jest charakterystyczne dla warunków Polski Ludowej. w okre- 
sach napięć 1 zwrotów politycznych wskaźniki te malały, co wiązało się 
z dążeniem do osłabienia nadmiernej koncentracji i centralizacji. Tak wy- 
soki budżet był konieczny w sytuacji, gdy ponad 20 proc. jego całości 
trzeba było przeznaczyć na dotacje i dopłaty do cen towarów i usług sprze- 
danych ludności oraz jeszcze kilkanaście procent na dotacje dła przedsię- 
biorstw. W ten sposób wysokość dotacji, subsydiów i dopłat sięgała niemal 
poziomu całego funduszu świadczeń. Nie mogło to nie zaciemniać obrazu 
ekonomicznego w zespole: koszty — ceny — dochody. W rezultacie te i inne 
przyczyny pozbawiały gospodarkę sił napędowych i możliwości rozwoju. 

Jedni uważają za drogę wyjścia odejście państwa od ustalania płac, 
cen, dotacji, a także ograniczenie świadczeń i zdanie się na prawa rynku. 
Inni głoszą, że państwo socjalistyczne, decentralizując i uspołeezniając za” 
rządzanie, nie może zrezygnować ze strategicznego oddziaływania na kie- 
runki rozwoju, z ochrony socjalnej słabszych grup. z oddziaływania na 
ceny (z pomocą podatków i subsydiów. mniejszych od obecnych) I na 
płace (z pomocą określania minimalnej płacy i podatków zmniejszających 
rozpiętości w dochodach), a także z umocnienia rozwiniętego systemu za- 
bezpieczenia społecznego, odpowiadającego obecnym i przyszłym potrze- 
bom społeczeństwa socjalistycznego. 


y 


Różnorodność potrzeb społecznych i rozmaitość celów stawianych przed 
sferą socjalną spowodowały, że rodzajów i form świadczeń oraz dochodów 
socjalnych jest wiele. Czasami są one konkurencyjne wobec siebie lub 
innych rodzajów dochodów albb substytucyjne i komplementarne. W sumie 
stanowią filar bezpieczeństwa socjalnego — podstawowej potrzeby współ- 
czesnego człowieka. Decyzje o wyborze są więc obciążone dużą odpowie- 
dzialnością za kondycję społeczeństwa. 

Początki zabezpieczenia społecznego wiązały się z opieką nad ludźmi 
pozbawionymi środków utrzymania, wynikającą zarówno z zasad moral- 
nych i religijnych, jak i z konieczności uchronienia wspólnot mieszkańców 
przed rozpaczliwym działaniem ludzi głodnych i bezdomnych. Początki 
różnych form opieki społecznej sięgają w głąb dziejów. Z czasem system 
pomocy biednym zaczął rozwijać się i przekształcać w system samopo- 
mocy. Od SIX w., zwłaszcza w drugiej połowie XX w. funkcjonuje w świe- 
cie system zabezpieczenia ludzi przed wszelkimi zagrożeniami ich poziomu 

życia. Ten system, zwany zabezpieczeniem społecznym, nie dotyczy już 
tylko ludzi biednych, lecz wszystkich członków społeczeństwa. Zaspokaja 
on wiele różnorodnych potrzeb, pokrywając swoimi środkami w różnych 
kraiach od 1/4 do 1/2 kosztów spożycia dóbr i usług całej ludności. W Polsce 
stało się to przedmiotem dyskusji i sporów. Są zwolennicy, często wypo- 
wiadający się oficjalnie, ograniczenia zabezpieczenia społecznego do „OSło- 
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_ ny socjalnej” biednych, do opieki społecznej. Natomiast nie popełnię błędu 
.— myślę — jeśli powiem, że większość społeczeństwa domaga się tej 
osłony dła wszystkich oraz świadczeń w szerokim zakresie. Istotne będzie 
tu również zwrócenie uwagi na następujący fakt — politycy społeczni 
w krajach rozwiniętych, a także organizacje międzynarodowe zwracają 
uwagę na konieczność dostosowania systemu zabezpieczenia społecznego 
do zmian, które następują i będą narastać w warunkach, stylu i rytmie 
życia pod wpływem rozwoju techniki i technologii. Chodzi przy tym nie 
tyle-:o zwiększenie udziału zabezpieczenia społecznego w spożyciu, ile jego 
większą wszechstronność i funkcjonalność. | 
Kategoria świadczeń społecznych i spożycia społecznego wynika przede 
wszystkim z preferencji społecznych. Są tu dwie główne grupy zadań: 
służyć kształtowaniu rzeczowej i społecznej struktury konsumpcji ważnej 
dla ludności oraz łagodzić dysproporcje, które powstaną, gdyby podziału 
funduszu spożycia dokonywano według zasad opartych wyłącznie na oce- 
nie wkładu pracy. Ważnym elementem zarówno łagodzenia dysproporcji 
w spożyciu, jak i jego kształtowania są świadczenia polegające na two- 
rzeniu warunków równego startu. Ma to szczególne znaczenie w dziedzinie 
oświaty i kultury, a w pewnym stopniu w ochronie zdrowia. | 


Fundusze spożycia społecznego dzielą bezpośrednio dobra i usługi lub 
środki pieniężne, za które można je nabywać. Bywa też, że z funduszów 
społecznych pokrywana jest tylko część kosztów, a reszta z innych docho- 
dów świadczeniobiorców. I ten problem jest ostatnio przedmiotem róż- 
nych kontrowersji dotyczących wagi i znaczenia różnych rodzajów świad- 
czeń. W różnych krajach występują rozmaite relacje między świadczeniami 
pieniężnymi i niepieniężnymi. Różna jest też skala odpłatności za usługi 
specjalne. W Polsce do lat osiemdziesiątych górowały świadczenia nie- 
pieniężne: oświata, ochrona zdrowia, kultura, mieszkalnictwo — to były 
najważniejsze dziedziny umożliwiające rozwój społeczno-gospodarczy. 
Kryzys.i inflacja lat osiemdziesiątych oraz groźba poważnego obniżenia 
warunków bytu ludności spowodowały konieczność zwiększenia dochodów 
pieniężnych. Obecnie proporcje świadczeń pieniężnych i niepieniężnych 
uległy wyrównaniu, ale w związku z nową szkołą myślenia wywołaną 
przez reformę gospodarczą wysuwane są idee, a nawet hasła „ekonomi- 
zacji” usług socjalnych, zwiększenia odpłatności za niektóre usługi itd. 
Przykładem takiej spornej sprawy są propozycje ekonomizacji służby 
zdrowia. Jedni uważają, że powinna ona polegać na wprowadzeniu okre- 
ślonej odpłatności za usługi w ogóle lub tylko niektóre, np. za pobyt 
w szpitalu, sanatoriach, na zwiększeniu odpłatności ża leki i zniesieniu ich 
bezpłatności. Inni pojmują 'ekonomizację jako zwiększenie efekiywności 
przez wprowadzenie wewnętrznego rozrachunku jako finansowania przy 
pomocy funduszów, w tym funduszu ubezpieczeń itd. Wysuwają zaś oba- 
wy, że źle pojęta ekonomizacja może pogorszyć stan ochrony zdrowia. 

Świadczenia społeczne są przeznaczone dla różnych grup wieku i w róż- 
nym stopniu korzysta się z nich w cyklu życia. Największe znaczenie mają 
dla ludzi w wieku zwanym nieprodukcyjnym, czyli dla ludzi starych. 
Świadczenia dla nich mają przeważnie formę pieniężną i stanowią główne 
źródło utrzymania. Toczy się spór na temat charakteru emerytury. Nie- 
którzy ekonomiści i planiści uważają ją za świadczenie socjalne powsta- 
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jące ze zmniejszenia dochodów pracujących: obliczają nawet tzw. wskat« 
niki obciążenia, ilu emerytów i rencistów przypada na ludność aktywną 
zawodowo. Inni, w tym wielu polityków społecznych, podobnie jak więk- 
Szość społeczeństwa, stoją na stanowisku, że nie jest to część odebrana 
obecnie pracującym, lecz odłożona płaca, a więc część odebrana obecnym 
emerytom wówczas, gdy byli jeszcze aktywni zawodowo, i przeznaczoną, 
zresztą w różny sposób, na finansowanie przyszłych świadczeń emerytal- 
nych. Argumentem na rzecz takiego rozumowania może być fakt, że w 
wielu krajach fundusz ubezpieczeń emerytalnych (a więc przeznaczony 
na przyszłe świadczenia) jest inwestowany w różne przedsięwzięcia przy* 
noszące zysk służący celom socjalnym. Argumentem jest też porównanie 
wysokości części składki ubezpieczeniowej przeznaczonej na emerytury 
i liczby lat jej opłacania z liczbą lat ich otrzymywania. Z tego teore- 
tycznego sporu wypływają ważne wnioski dla roli emerytur i pozycji eme- 
' rytów. Skrótowo można powiedzieć, że różnice polegają na dylemacie: 
„państwo daje” czy „emerytom się należy”. Jeśli państwo daje. to małe 
jest uzasadnienie dla zróżnicowania emerytur. Jeśli natomiast emerytom 
się należy, to emerytura powinna odpowiadać wkładowi pracy. 
Wiąże się z tym także sprawa zarobkowania w wieku emerytalnym, 
a nawet sama granica tego wieku. Jeśli emerytura jest świadczeniem 
socjalnym, to nie ma powodów, z których należałoby ją wypłacać, jeśli 
uprawniony do niej dorabia. Jeśli natomiast jest „wodroczoną płacą”, to 
brak powodu dla jej zawieszenia w przypadku uzyskiwania dochodów 2 
pracy. Z tego też wynika, że przedłużenie pracy bez pobierania emerytury 
powinno być odpowiednio uwzględnione w przyszłej, zwiększonej emerytu- 
rze. Spór, o którym mowa, wywiera również wpływ na problem granicy 
wieku emerytalnego. Jeśli emerytura jest świadczeniem socjalnym, które 
nie powinno być łączone z równoczesnym zarobkowaniem, rodzi to dąże- 
nie ludności do obniżania wieku aktywności zawodowej. Jeśli jest odłożoną 
płacą, ustają powody dążenia do przerwania pracy tylko ze względu na 
"wiek. Granica wieku produkcyjnego przestaje być linią. staje się pasmem. 
W przeciwieństwie do ludności starej, ludność w wieku przedproduk- 
cyjnym korzysta w większości ze świadczeń niepieniężnych, nawet jeśli 
zasiłki rodzinne uznamy za świadczenia dla dzieci i młodzieży. Sprawa 
tych świadczeń jest mniej kontrowersyjna, chociaż występuje tu problem 
częściowej odpłatności, o czym była już mowa. Natomiast świadczenia 
pieniężne są przedmiotem sporów. Jaka np. ma być rola zasiłków ro- 
dzinnych: czy chodzi o popieranie polityki natalistycznej przy pomocy mo- 
tywacyjnych świadczeń, czy o ulżenie rodzinie w sytuacji zwiększonych 
wydatków ? Zależy to od sytuacji i potrzeb danego społeczeństwa. W Polscę 
zasiłkom rodzinnym dodano w latach osiemdziesiątych jeszcze jedno zda- 
nie, a mianowicie pomocy dla rodzin biedniejszych. Wysokość zasiłku dla 
tych rodzin jest wyższa, co wymaga stałego rachunku dochodów tych ro- 
dzin oraz częstszych zmian progów kolejnych klas preferencyjnych. Nie- 
którzy politycy społeczni wątpią w skuteczność tych zabiegów, zwłaszcza 
że różnice w poziomie świadczeń są duże. Uważają oni, że problemy niskich 
dochodów powinny rozwiązywać specjalne świadczenia i działania, nato- 
miast przed poszczególnymi świadczeniami nie można stawiać zbyt wielu 
celów, gdyż nie rozwiązują one wówczas żadnego. Ze sprawą niskich do- 


34 


Niektóre dylematy polityki społecznej 
i +. pędu" ty SK 
chodów wiąże się problem ubóstwa i jego zwalczania. Uważa się, co po- 
twierdzają dane statystyczne, że w każdym społeczeństwie, nawet bardzo 
zamożnym, występuje jakaś strefa ubóstwa względnego w stosunku do 
przeciętnego poziomu życia w danym kraju. Różne są tego przyczyny, ale 
nie ulega watpliwości, że istotne znaczenie mają tu niskie dochody nie- 
których rodzin. | 
W Polsce wraz z nasileniem kryzysu wzmogło się żądanie badania mi- 


nimum socjalnego mającego określić próg ubóstwa. W tej sprawie była 


uchwała rządu. Natomiast w sprawie środków zaradczych występują róż- 


nice zdań. Wszyscy są zgodni, że zadaniem polityki społecznej państwa jest 


zwalczać ubóstwo. Jedni uważhją, że należy posługiwać się głównie two- 
rzeniem warunków do uzyskiwania dochodów z pracy, a w przypadkach 
koniecznych wystarcza interwencja organów pomocy „społecznej. Inni są- 
dzą, że konieczne są gwarancje ustalenia najniższej płacy oraz najniż- 
szych emerytur i rent co najmniej na poziomie minimum socjalnego, usta- 
lenie renty socja!tnej dla niezdolnych do pracy i nie mających uprawnień 
do emerytury, a także wprowadzenie kategorii gwarantowanego minimum 
dochodu w postaci odpowiedniego świadczenia. 

Bardzo ważny jest problem stabilności systemu zabezpieczenia społecz- 
nego. Jak wykazuje doświadczenie wielu krajów, w tym 1 nasze, system 
zabezpieczenia społecznego ma mało sił żywotnych. Każdy wzrost płac 
nominalnych i kosztów utrzymania jest w stanie, właśnie wskutek sta- 
tyczności systemu, osłabić jego rolę przez pogorszenie relacji poziomu 
świadczeń do podwyższonego poziomu płac i kosztów utrzymania. Wyj- 
ściem stałby się system automatycznie dostosowujący poziom świadczeń 
do zmieniających się warunków, Jest to kolejny przedmiot sporów. 
W Polsce taki system obowiązuje w odniesieniu do emerytur i rent oraz 
częściowo niektórych. innvch Świadczeń. Zapowiadane jest rozszerzenie 
jego działania na inne świadczenia. Nie tylko w ośrodkach administra- 
cyjnych nie brak przeciwników tzw. parametryzacji lub waloryzacji 
świadczeń. Uważają oni, że decyzje o podwyżkach świadczeń należy pozo- 
stawić władzy, która najlepiej wie, kiedy należy to uczynić. Jest oczy- 
wiste, że te opinie nie spotykają się ze społeczną aprobatą, gdyż ludzie 
nie lubią na ogół paternalizmu, wolą bezpieczeństwo gwarantowane przez 
rozwiązania systemowe. 


; * 

Przedstawiłem tu długą listę dylematów i sporów związanych z polityką 
społeczną, a także zarówno rzeczywiste, jak i urojone sprzeczności po- 
między celami i potrzebami socjalnymi a nastawionymi na efektywność 
kryteriami reformy gospodarczej. Ponieważ w każdej z tych spraw toczą 
się żywe dyskusje, warto wiedzieć, o co naprawdę chodzi. 
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Wśród działań warunkujących efektywność gospodarowania szczególnie 
ważną rolę ma do spełnienia doskonalenie systemu motywacji do pracy. 
System ten rozumiem jako „określony układ wzajemnie powiązanych 
bodźców, środków i warunków, które mają zachęcać przedsiębiorstwa 
i pracowników do realiżacji określonych celów, zgodnych ze społeczną 

racjonalnością działań gospodarczych '(1). 

Proces motywacji (motywacja) może być wyzwalany, kieńińkówańy 
i wzmacniany za pomocą różnych bodźców, obejmujących szeroki krąg 
zjawisk i procesów w dziedzinie stosunków międzyludzkich i działalności 
społeczno-gospodarczej. W praktyce trudno jest nawet jednoznacznie okre- 
ślić, co najbardziej pobudza ludzi do lepszej pracy, wpływa korzystnie 
na ich postawy i nasila dążenie do osiągnięć indywidualnych i społecz- 
nych. Toteż procesu motywowania (sterowania motywacją) nie powinno 
się ograniczać do jakiejś jednej grupy bodźców, lecz trzeba stosować cały 
ich system, gdyż tylko cechy systemu, a nie pojedynczy bodziec decydują 
o rzeczywistej aktywności człowieka w pracy i jego dążeniu do sukcesu. 

Motywować ludzi można więc i należy za pomocą różnego zestawu bodź- 
ców, o różnym charakterze. Można motywować przez zainteresowanie ich 
samą pracą, treścią 1 kreatywnością, wyższymi zarobkami, korzystniej- 
szymi świadczeniami socjalnymi, większymi możliwościami awansu, kształ- 
cenia się itp. Każde przedsiębiorstwo może przeto mieć różny system mo- 
tywacji, o różnym układzie komponentów, a więc jego kadra kierownicza 
może w różny sposób spełniać swoje funkcje motywowania, tj. rozbudzania 
i wykorzystania motywacji załogi dla realizacji stojących przed nim zadań. 

Zawsze też są jakieś bodźce najważniejsze; w każdych bowiem warun- 
kach społeczno- gospodarczych i w każdym systemie zarządzania oraz orga- 
ńizacji pracy występuje jakaś hierarchia, jakaś kolejność motywów. Od- 
zwierciedla ona og gólnospołeczne i konkretne warunki pracy, przy czym 
na pierwszy plan wysuwają się motywy związane z potrzebami najmniej 

zaspokojonymi, a dalsze pozycje zajmują motywy związane z potrzebami 
lepiej zaspokojonymi. Jak wykazują badania w hierarchii motywów głów- 

"ną, a a często najważniejszą pozycję zajmuje wynagrodzenie za pracę, cho- 
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józef Penc — docent doktor habilitowany, kierownik Zakładu Polityki Społeczno> 
„Gospodarczej w Międzyuczelnianym Instytucie Nauk Politycznych UŁ. 


(1) M. Kabaj: System motywacji i płac w reformie gospodarczej, Warszawa 198% r., 
str. 19. 
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ciaż i inne wartości, tzw. autoteliczne, są również wysoko cenione (jako 
wartości pożądane). To preferowanie płacy oznacza, że w naszych warun- 
kach może i powinna ona stanowić podstawową siłę napędową ludzkich 
działań, główny instrument racjonalnego wykorzystania kwalifikacji, 
umiejętności i uzdolnień pracowników dla realizacji celów przedsiębiorst- 
wa. | 

Niestety, płaca nie spełnia u nas właściwej roli w regulowaniu pro- 
dukcyjnych zachowań ludzi, a stosowane systemy wynagradzania, mimo 
ciągłych modyfikacji, cechują się od dawna wyjątkową nieskutecznością. 
Nawet „w samych założeniach reformy ogniwem najsłabszym, nie dopra- 
cowanym były problemy płacowe” (2), a system wynagradzania został po- 
wiązany wyłącznie z „systemem zarządzania, podczas gdy chodzi o powią- 
zanie tego systemu z realizacją założeń polityki gospodarczej, której płace 
powinny służyć (3). Motywacyjna funkcja płac została poważnie osłabiona 
i straciła swoją zdolność stymulacji wzrostu wydajności i jakości pracy, 
„oszczędności czasu pracy, materiałów i energii. Złożyło się na to wiele 
przyczyn, tak wewnętrznych, jak i zewnętrznych, zależnych od przedsię- 
biorstwa jak i leżących poza sferą jego oddziaływania. 
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Efektywność płac w przedsiębiorstwie mierzona ich wpływem na wzrost 
wydajności, jakości i oszczędności pracy oraz kwalifikacji i starań pra- 
cowników jest zależna od trzech czynników: form i metod wzrostu płac, 
prawidłowego określenia miar efektu pracy oraz przestrzegania zasady: 
wyższe efekty — wyższe płace(4). Efektywność ta zależy więc od tego, 
jakie stosuje zakład formy opłacania pracy, jak kształtuje swoją strukturę 
płac i od czego uzależnia ich wzrost i dynamikę. 

Formy opłacania pracy powinny uwzględniać technologię i organizację 
procesu pracy i produkcji, warunki pracy oraz strukturę załogi i jej ocze- 
kiwania. Właściwy ich dobór wymaga przeprowadzenia rzetelnej atestacji 
stanowisk pracy i ich dobrego zorganizowania przy uwzględnieniu zasad 
racjonalnego podziału pracy, ekonomii działania i harmonizacji. Niestety 
zarówno atestącja jak i organizacja pracy należą do wyjątkowo zaniedba- 
nych dziedzin działalności kadry kierowniczej naszych przedsiębiorstw. 
-__ Powszechnie przyjmuje się, że najwłaściwszą formą jest płaca akordowa. 
_ Jest to z pewnością sąd uproszczony, gdyż i inne formy (płace czasowe, 
zespołowe itp.) mogą być skuteczne, jeśli są odpowiednio dobrane do po- 
trzeb i warunków techniczno-organizacyjnych istniejących w przedsię- 
biorstwie. Praktyka dowodzi, że płace akordowe preferują ilość i czasowo 
oddziałują korzystnie na jakość, a obie te formy — odpowiednio uzupełnio- 
ne premiami syntetycznymi wyspecjalizowanymi — stwarzają możliwości 
osiągania efektu zespolonego. Badania empiryczne prowadzone w naszych 
przedsiębiorstwach wykazują, że zmiana formy płac może zmienić także 
ich siłę motywacyjną i prowadzić do wzrostu lub spadku wydajności w gra- 
nicach od 5 do 35 proc. Potwierdzają one też, że najefektywniejsze są te 


(2) B. Przywara: Głos w dvskusji: Ekonomiczne i społeczne motywacje pracy, „No- 
we Drogi” 1987 r., nr 8, str. 102. 

(3) E. Wiszniewski: Głos w dyskusji; tamże, str. 81. 

(4) Por. M. Kabaj: Efektywność wzrostu płac, „Nowe Drogi” 1980, nr 2, str. 131. 
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formy płac, które umiejętnie wiążą wynagrodzenie z efektami pracy, przy 
czym nie zawsze są to formy akordowe, a często właśnie formy czasowo- 
-premiowe. | | 
*' Ostatnio zyskuje na znaczeniu tzw. wynagradzanie zespołowe (grupowe) 
związane z kolektywnymi formami organizacji pracy, które są rozwijane 
głównie w Związku Radzieckim i Bułgarii. Istota tego wynagrodzenia po- 
lega na tym, że istnieje wspólne źródło (fundusz) wynagradzania, a jego 
wielkość kształtuje się w Lroporcji do efektów pracy zespołu, przy czym 
podział środków jest dókonywany na podstawie wyników oceny nakładów 
i efektów pracy. Ta forma wynagrodzeń zasługuje na upowszechnienie 
także i w naszych przedsiębiorstwach, gdyż jak wykazują różne badania 
"zapewnia ona nawet znaczny wzrost wydajności pracy, poprawę jakości 
produkcji, struktury czasu pracy i podwyższanie płacy indywidualnej. 
Płaca zasadnicza powinna stanowić trzon wynagrodzenia. Niestety. 
struktura wielu zakładowych systemów płacy jest nadmiernie rozbudo- 
wana; różne jej elementy ruchome sięgają nawet 70—80 proc. płacy zasad- 
niczej. Dodatki z różnych tytułów powodują, że jest ona zdeformowana, 
a sam system płac skomplikowany i często dla pracownika niezrozumiały. 
Jest to wynik wcześniejszego traktowania płacy jako wszechstronnego 
instrumentu skłaniania pracowników do pełnienia swoich zadań i naduży- 
wania manipulatorów płacowych dla kreowania wyższych zarobków. Dzi- 
siaj słusznie dąży się do uproszczenia struktury płac i związania jej 
z rzeczywistymi osiągnięciami pracownika. Często jednak robi się to w spo- 
sób przesadny, podporządkowując ją wąskiemu ekonomizmowi w imię 
rzekomego dążenia do uwolnienia się od egalitaryzmu płacowego. Tak na 
przykład w pierwszej fazie tworzenia własnych systemów wynagradzania 


niektóre przedsiębiorstwa do płacy zasadniczej włączały nawet dodatki 


za uciążliwe warunki i za pracę w godzinach nocnych. Takie uproszczenie 
struktury płac było niechętnie przyjmowane i krzywdzące dla niektórych 
kategorii pracowników, zwłaszcza starszych o ograniczonej wydolności psy- 
chofizycznej i zmniejszonych możliwościach adaptacyjnych. Toteż ustawa 
o zakładowych systemach wynagradzania (z 1984 r.) nałożyła słusznie na 
przedsiębiorstwa obowiązek uwzględnienia w strukturze płac pewnych 
jej elementów, mimo iż jej intencją jest obniżenie roli wszelkiego rodzaju 
dopłat i dochodów, które nie są związane z wynikami pracy, a zależą wy- 
łącznie od czasu pracy. 

- Dopłaty te, to: 

— dodatkowe wynagrodzenie za staż pracy, 

— dodatkowe wynagrodzenie za pracę w porze nocnej, 

— dodatkowe wynagrodzenie za pracę w warunkach szkodliwych dla 
zdrowia lub uciążliwych oraz niebezpiecznych, ! 

— dodatkowe wynagrodzenie za pracę w godzinach nadliczbowych, 

— wynagrodzenie za czas przestoju nie zawinionego przez pracownika, 

/  -— nagrody jubileuszowe, 

„— odprawy związane z przejściem na emeryturę lub rentę. 

Dodatkowe wynagrodzenie za staż pracy, nagrody jubileuszowe oraz 
odprawy związane z przejściem na rentę lub emeryturę mogą być wypła- 
cane według wybranego przez przedsiębiorstwo wariantu spośród okre- 
ślonych w ustawie, natomiast sprawę dodatkowego wynagrodzenia za pracę 
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w porze nocnej, w warunkach szkodliwych lub uciążliwych, za pracę w go- 
dzinach nadliczbowych oraz za czas postoju ustawa reguluje w ten sposób, 
że określa jedynie stawki minimalne, pozostawiając przedsiębiorstwom 
swobodę w zakresie ich podwyższania. Ułatwia to przedsiębiorstwom sto- 
sowanie określonych systemów pracy (np. w porze nocnej), ale też i ich 
nadużywanie (praca w godzinach nadliczbowych, czy w uciążliwych i szko- 
dliwych warunkach środowiska). | | 

Kształtowanie korzystnej struktury płac, a zwłaszcza nadanie odpo- 
wiedniej rangi płacy zasadniczej wymaga zastosowanią właściwej proce- 
dury kwalifikowania i normowania pracy. . | 

Kwalifikowanie (wartościowanie) pracy może być dokonywane za po» 
mocą różnych metod: w sposób sumaryczny (globalny) i analityczny. W 
sposobie sumarycznym ocenie poddaje się pracę jako całość, bez wnikania 
w jej elementy składowe. Taka metoda jest niedokładna i mało obiek- 
tywna. Lepsze i bardziej precyzyjne jest wartościowanie analityczne. Po 
lega ono na wycenie każdej wyodrębnionej cechy pracy, a następnie okre- 
śleniu wartości poszczególnych czynników (syntetycznych i analitycznych) 
i przydzieleniu każdemu z nich pewnej liczby punktów, przy czym liczba 
ta jest zróżnicowana w zależności od znaczenia danej cechy. pracy(5). Pra- 
widłowe stosowanie tej metody wymaga przestrzegania pewnych reguł, 
a mianowicie: schematy wartościowania pracy mające charakter obligato- 
ryjny nie powinny zawierać zbyt wielu cech pracy jako kryteriów oceny 
jej wartości, zaś owe kryteria powinny mieć różną rangę, w zależności od 
indywidualnego nakładu pracy i odczuwania przez pracownika jej uciążli- 
wości. Całość czynników składających się na sumaryczną ocenę pracy po. 
winna być wynikiem badania i oceny czterech jej syntetycznych: złożo» 
ności (poziom i rodzaj kwalifikacji), odpowiedzialności (zasięg i rodzaj), 
wysiłku (fizyczny, neuropsychiczny, umysłowy) i warunków pracy (uciąż- 
liwość, narażanie na wypadek). Struktura wartości poszczególnych czyn- 
ników analitycznych i syntetycznych powinna wynikać ze szczegółowych 
badań własnych. Na podstawie takich badań należałoby opracować wew- 
nętrzne katalógi w przedsiębiorstwach dotyczące poszczególnych rodzajów 
pracy, jej złożoności, odpowiedzialności i uciążliwości. Chodzi o toe, aby 
katalogi owe zawierały wartości konkretne dla danych zawodów i specjal- 
ności, a nie przeciętne, a także uwzględniające trudności występujące 
w poszczególnych przedsiębiorstwach (zwłaszcza większych). Przy opraco- 
wywaniu takich schematów powinno się uwzględniać w większym niż do- 
tychczas stopniu takie cechy pracy, jak: niski jej prestiż społeczny, mała 
_ atrakcyjność, monotonia, mozolność, hipokinezja (niedoruchliwość mięśni), 
a także uznać za szczególnie ważne kryterium poziom warunków pracy. 
w celu zwiększenia zainteresowania przedsiębiorstw ich poprawą. 

Normowanie z kolei powinno być oparte na podstawach naukowych 
i uwzględniać psychofizjologiczne możliwości oraz potrzeby pracowników 
w zakresie optymalizacji natężenia pracy. W przeszłości normowanie z0- 
stało zupełnie podporządkowane polityce płac: normy stały się wręcz nie 


_ (3) Taka metoda pod hazwą „UMEWAP-87” zostałą szczegółowo opracowana i prze- 
dłożona przedsiębiorstwom do wykorzystania, zob.: Metoda wartościowania pracy 
„UMEWAĄP-87”, „Reforma Gospodarcza” nr 103, dodatek do „Rzeczypospolitej z 29 
kwietnia 1987 r. | 
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krępującą fikcją, instrumentem wyrównywania różnie w poziomie płac 
i kreowania wysokich zarobków. Napięcie tych norm pozwalało w krańco- 
wych przypadkach nawet na dwukrotne ich przekraczanie. Także i dzisiaj 
normy nie spełniają oczekiwanych zadań. W wielu przypadkach nie one 
określają poziom płac, a odwrotnie — z góry założony poziom płac określa 
poziom napięcia norm. Norma często przekształca się w instrument mani- 
pulowania płacami, a nie wzrostu wydajności pracy. Takie „normowanie” 
nie tylko powoduje powstawanie rażących dysproporcji płacowych, pogłę- 
bianie patologii opłacania pracy (za pozorną efektywność) i paraliżowanie 
motywacyjnej funkcji płac, leca także skutecznie hamuje wzrost wydaj- 
ności i jakości pracy. Jeśli bowiem umożliwia ono znaczne przekraczanie 
norm, wówczas pojawia się psychologiczna bariera podwyższania wydaj- 
ności. Pracownicy wprowadzają tzw. metanormy i wywierają presję na 
tych, którzy tych norm nie chcą przestrzegać. Powodem wprowadzenia 
owych metanorm jest obawa, że dalszy wzrost wydajności może spowo- 
dować podniesienie wymagań formalnych i tym samym utrudniać osiąga- 
nie wysokich zarobków i zachowanie normalnej intensywności pracy. 

W normowaniu pracy należałoby gdzie to możliwe odchodzić od norm 
ilościowych na rzecz norm zadaniowych i z nimi też wiązać wynagrodzenie 
za całość prac wykonywanych przez brygady robocze (wykonujące możli- 
we wyodrębnione operacje). Wprowadzenie tych norm pozwoliłoby zła- 
godzić nacisk załóg na ustalanie norm ilościowych i skierować uwagę pra- 
cowników nie tylko na ilościową, indywidualną wydajność pracy, ale także 
na jej jakość i oszczędność środków produkcji. Poza tym takie normowanie 
ułatwia formowanie się specyficznej motywacji, tj. motywacji zadanio- 
wej, wynikającej z rozumienia i doceniania przez pracownika swojej roli 
w pracy całego zespołu i dążenia do współzawodnictwa. 

Wzrost i dynamika płac powinny być uzależnione od indywidualnych 
osiągnięć pracowników i wygospodarowanego przez przedsiębiorstwo zy- 
sku, oczywiście zgodnie ze społeczną racjonalnością gospodarowania, a nie 
w drodze kształtowania „niemoralnych” cen. Wysokość płacy zasadniczej 
powinna zależeć ściśle od uzyskanej przez pracownika wydajności i jakości 
pracy, zaś ruchoma część płacy powinna zawierać — oprócz dodatków 
prawnie zagwarantowanych — „dywidendę” od zysku, wypłacaną nie po 
przepracowanym roku (nie w formie 13 pensji), lecz w okresie miesiąca 
lub kwartału. 


W rozwiązaniach reformy uzależniońo wzrost płac od wielkości wygo- 
spodarowanego zysku (netto), a następnie od wielkości produkcji sprzeda- 
nej, przyjmując za podstawę jej kształtowania tzw. kosztową formułę cen. 
Oba te rozwiązania okazały się nieefektywne i to nie tylko z uwagi na 
znaną ułomność kategorii jednorocznego zysku i miernika produkcji glo- 
balnej (towarowej). Takie uzależnienie płacy nasiliło bowiem działania 
przedsiębiorstw w celu osiągnięcia możliwie najwyższych wskaźników zy- 
sku i produkcji towarowej. Trudna sytuacja na rynku konsumpcyjnym, 
a jednocześnie monopolistyczna pozycja wielu przedsiębiorstw spowodo- 
wały lawinowy wzrost cen nie uzasadniony rzeczywistymi kosztami pro- 
dukcji i równoczesny spadek jakości produktów i usług; wzmogły ich dzia- 
łania manipulatorskie (manipulacje asortymentowo-cenowe) w celu zwięk- 
szenia „wartości” produkcji i osiągania większego, najczęściej „niemoral- 
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nego” zysku, tzn. bez obniżenia kosztów własnych oraz bez dodatkowego 
wysiłku technicznego i organizacyjnego. Taką politykę cenową umożli- 
wiała i nadal umożliwia kosztowa formuła stanowienia cen, której istota 
polega na tym, że przedsiębiorstwo ustala swoje ceny: w oparciu o kalku- 
lację tzw. kosztów uzasadnionych (nie normatywnych, czy średniobranżo- 
wych). Te zaś koszty są często obciążone skutkami źle zorganizowanej 
i marnotrawnej gospodarki, takimi jak: niska jakość wyrobów, mała wy- 
dajność pracy, niska produktywność majątku wytwórczego, marnotraw- 
stwo surowców i materiałów, brak dyscypliny i poszanowania czasu pracy, 
niedowład organizacyjny, nadmiernie rozbudowane koszty ogólnozakłado- 
we itp. Wysokie ceny przedsiębiorstwo więc uzasadnia fałszywą kalku- 
lacją kosztów produkcji, która jest jednak trudna do wykrycia, gdyż trzeba 
by prześledzić wszystkie kolejne fazy produkcji i obliczyć koszty sku- 
mulowane, co jest zbyt pracochłonne i wymaga wnikliwej analizy i wery- 
fikacji. Takie kształtowanie wartości produkcji na zasadzie formuły ko- 
sztowej wypacza zupełnie rachunek ekonomiczny i dóformuje zakładową 
politykę płac. Osłabia ono też, a nawet niweczy zainteresowanie przedsię- 
biorstwa kosztową funkcją płacy(6). Płaca nie staje się stymulatorem osz- 
czędności pracy żywej, racjonalizacji zatrudnienia ani też parametrem 
"wyboru ekonomicznego. Kierownictwo przedsiębiorstwa traktuje płacę ja- 
ko panaceum na wszystkie negatywne skutki pracy. Dowodzić tego mogą 
choćby powszechnie stosowane „„rekompensaty” pieniężne za pracę szko- 
dliwą dla zdrowia, degradującą pracownika fizycznie i psychicznie. Mimo 
nawet obiektywnych możliwości poprawy istniejących warunków pracy 
nie podejmuje się działań eliminujących zagrożenia, bo przecież za pracę 
w warunkach uciążliwych i szkodliwych przysługuje pracownikowi odpo- , 
wiedni dodatek, a on sam, dążąc do maksymalizacji swego zarobku, jest 
tym dodatkiem żywotnie zainteresowany, gdyż dzięki temu wzrasta jego 
dochód, który oczywiście zwiększa koszty produkcji i jej cenę. | 

Płaca nie staje się też stymulatorem podnoszenia jakości pracy na sta- 
nowisku roboczym. Tę funkcję spełnia ona, ale również w sposób niedo- 
stateczny, przy stosowaniu akordu. Normy akordowe, jak wiadomo, nie 
zawsze są ustalane właściwie pod względem wymogów efektywności pracy 
i jej humanizacji. W wielu przypadkach stają się one instrumentem ma- 
nipulowania płacami, nie zaś stymulowania wydajności pracy(7). Utrzy- 
mywanie takich „norm” powoduje patologię opłacania pracy (za pozorną 
efektywność) i skutecznie hamuje WIĘWALNIĘ rezerw oraz wzrost wydaj- 
ności i jakości pracy, 

W systemie wynagradzania za czas pracy stymulacyjna rola płacy za- 
nika niemal zupełnie. Pracownicy nie mają większych możliwości awansu 
poziomego (obowiązuje system widełkowy) wynikającego z lepszej pracy 


(6) Wzrost płac nie odgrywa większej roli w rachunku kosztów produkcji. Jak 
stwierdza W. Krencik „mimo wysokiego tempa wzrostu płac nominalnych w bada- 
nym okresie 1983—1985 na 23 gałęzie przemysłu aż w 21 nastąpił spadek udziału 
płac, a tylko w 2 gałęziach wzrost udziału kosztów płac” (W. Krencik: Wpływ szybkie- 
wzrostu płac na koszty produkcji, „Praca i Zabezpieczenie Społeczne” 1987 r., nr 

—11. str. 33). 

(7) Por. W. J. Otta: Bariera zasobów czynników produkcji, SDE: Plano- 

wa” 1986, nr 9, str. 348, 
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na danym stanowisku, a zwłaszcza mistrzowskiego jej wykonywania, gdyż 
premie, jeśli są nawet stosowane, nie odgrywają tutaj większej roli 
w kształtowaniu zarobków. Nie różnicuje się płac w zależności od osią- 
ganych wyników mierzonych naturalnie według uprzednio ustalonych. 
kryteriów i zaakceptowanych przez dane środowisko zawodowe. Utrzy- 
muje się tzw. atrofijny (wykrzywiony, przytępiony) egaŃtaryzm, dążenie 
do wyrównywania wynagrodzeń za tę samą, ale nie taką samą pracę i ni- 
welowanie ich rozpiętości niezbędnych dla oddziaływania motywacyjnego. 
Taka pragmatyka wynagradzania powoduje spadek znaczenia wartości 
dobrze wykonywanej pracy, nasila u pracowników odczucie niedowarto- 
ściowania i niezaspokojenia potrzeby uznania oraz samorealizacji (niemoż- 
ność awansu płacowego z powodu braku odpowiednich kwalifikacji formal- 
nych), a w następstwie prowadzi do stępienia ich motywacji, nawet do 


wyobcowania, a często do utrwalenia negatywnych postaw i rozpadu pozy- 
tywnego stosunku do pracy. 


Reasumując, motywowanie nadal nie należy do mocnych funkcji zaan- 
gażowania w naszych przedsiębiorstwach. 


W ramach reform przedsiębiorstwa uzyskały prawo do samodzielnego 
określania zasad i kryteriów premiowania, przyznawania nagród z zysku, 
wyboru formy płacy, ustalania własnych tabel płac (w ramach określonej 
przez Radę Ministrów minimalnej i maksymalnej stawki płac), a także 
uprawnienie do różnicowania wynagrodzeń pracowników o najwyższych 
kwalifikacjach lub wykonujących najcięższe prace. Te różne uprawnienia 
stworzyły im dość szerokie możliwości prowadzenia samodzielnej polityki 
płac dostosowanej do ich potrzeb i warunków efektywnego działania. Ba- 
dania wykazują, że nie wykorzystały one w pełni i właściwie stworzonych 
im możliwości dla dokonania niezbędnej przebudowy swoich systemów mo- 
tywacyjnych. Jak wynika z tych badań (badaniami objęto 70 
przedsiębiorstw), „przedsiębiorstwa wykorzystały uzyskane uprawnienia 
do przeprowadzenia równomiernych (egalitarnych) podwyżek płac, nato- 


miast w znikomym stopniu podejmowane były próby wprowadzenia ele- 
mentów motywacyjnych” (8). ; | 


k 


Wiele czynników decydujących oe motywacyjnej funkcji płac znajduje 
się zupełnie poza przedsiębiorstwem, w systemie funkcjonowania gospo- 
darki, w sierze podziału i warunków życia społeczeństwa, a także w sy- 
stemie jego wartości. Stanowią one progi dla podnoszenia zdolności moty- 
wacyjnej otrzymywanego wynagrodzenia, powodujące, że nawet najlepiej 
skonstruowany system zakładowy staje się mało skuteczny, a nawet nie- 
motywacyjny. Czynników tych jest oczywiście wiele i są one wzajemnie 
powiązane i uwarunkowane. Niemniej niektóre z nich mają znaczenie 
zasadnicze. | 


Pierwszy czynnik osłabiający motywacyjną funkcję płac to z pewnością 
spadająca siła nabywcza pieniądza. W warunkach wysokiej deprecjacji 


i 


KRÓRZA 
|; (8) M. Brol, J. Hunek: Zakładowe systemy wynagradzania, „Przegląd Organizacji”. 
1986, nr 2, str. 28. 
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I dewaluacji pieniądza trudno jest w ogóle mówić o etosie pracy i pobu- 
dzaniu motywacji; im bardziej bowiem pieniądz traci na wartości, tyn 
szybciej upada etos pracy i zanika motywacja. Słaby pieniądz nie zachęca 
ani do jego poszanowania, ani do podejmowania wysiłków dla jego pozy- 
skania. Można by sądzić, że w okresie kiedy rosną ceny, ludzie powinni 


być skłonni. do podejmowania wszelkiej pracy 1 zarabiania pieniędzy, żęby 


łagodzić skutki rosnącej inflacji. Tymczasem, pomimo dużego nawet spad- 
ku dochodów realnych, wiele osób nie wykazuje zainteresowania taką 
pracą. Uważa bowiem, że opłaca się podjąć dodatkowy wysiłek tyłko wte- 
dy, gdy przynosi on znaczny przyrost zarobków. Następuje więc wyraźńe 
zawyżanie progu odczuwalności bodźcowej siły płacy; ludzi interesują tzw. 
duże pieniądze, „„małe” zaś nie stanowią wartości, o które należy się sta- 
rać (ap. podwyżki w zakładach pracy, płaca za godziny nadliczbowe). Mo- 
tyw zarabiania pieniędzy zostaje zastępowany motywem zdobywania pie- 
niędzy. Rośnie zainteresowanie talśńmi przedsięwzięciami, które dają moż- 
ność osiągnięcia znacznych korzyści materialnych bez większego nakładu 
pracy i podnoszenia kwalifikacji. „Kupowanie” zaś motywacji poprzez 
ciągłe podwyższanie płac w drodze emisji inflacyjnego pieniądza prze- 
kreśla zupełnie ich rolę w podnoszeńiu efektywności gospodarowania, a po. 
nadto wpływa ujemnie na stan nastrojów społecznych i zachowań ludzi, 
niszczy morale pracy, a nasila innowacyjność negatywną; wzmaga dążenie 
do tego, aby dużo i szybko zarabiać, a nie uczciwie i rzetelnie pracować. 
Powoduje ono także erozję wartości moralnych i wyzwala różne, trudne 
do opanowania procesy patologiczne. U wielu ludzi wywołuje też zmęcze- 
nie (galopadą płacowo-cenową), odczucie braku stabilizacji ekonomicznej 
i pewności jutra, a w następstwie powoduje zniechęcenie i apatię; w krań- 
cowych zaś pr zypadkach nawet regresję (gorsze jakościowo zachowanie, 
mniej praktycyzmu i przedsiębiorczości)(9). 


Drugi czynnik to słaby rynek, pozbawiający konsumentów suweren- 
ności i możliwości zakupu pożądanych oraz jakościowe dobrych towarów. 
Z badań wynika, że zadowolenie z zarobków zależy od ich wartości ryn- 
kowej, co oznącza, że dobry rynek wpływa na zadowolenie z pracy, a to 
przecież wzmacnia motywację pracownika. Twierdzi się nawet, że „brak 
pokrycia w poszukiwanych środkach zaspokojenia potrzeb jest podstawo- 
wą przyczyną małej zdolności motywacyjnej płacy (10). Słaby rynek rodzi 
nie tylko zjawisko „odłożonego” popytu (np. na samochody osobowe) 
bądź popytu dla „uprzywilejowanych” (nabywanie dóbr za dewizy itp.), 
ale także poszerza tzw. czarny rynek i zubaża realną wartość konsumpcji, 
przy czym to zubożenie następuje zarówno wskutek niemożności zakupu 
pożądanych dóbr, utrudnienia w ich zakupie, jak i zakupu dóbr o niskiej 


17) 


(9) Permanentny wzrost cen powoduje coraz większy niepokój społeczny. Oczeki- 
wanie na rosnącą inflację, typowe dla kapitalizmu, było u nas przez całe lata zjawi- 
skiem zupełnie obcym. Jak słusznie podkreśla J, Kornai „wysoki stopień stabilności 
cen jest jednym z największych osiągnięć gospodarki socjalistycznej; ludność ocze- 


kuje, że ceny pozostaną stabilne; stabilność sama w sobie stanowi wartość dla ludzi” 


(J. Kornai: Niedobór w gospodarce, Warszawa 1985, str. 635). 
(10) IG Borcz: Uwarunkowania motywacyjnej funkcji płac, nowe Drogi” 1083 r. 
nr 1, str, 69, 
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jakości(11). Konsekwencją takiego rynku jest oczywiście obniżenie się mo- 
tywacji i ustawienie jej w sposób obronny, co jest bardzo niekorzystne 
zarówno dla produkcyjnego jak i społecznego zachowania się ludzi. 


Trzeci czynnik to deficytowy rynek pracy i brak jego poprawy. Od 
kilku lat na krajowym rynku pracy wzrasta liczba miejsc pracy, a syste- 
matycznie maleje liczba osób zarejestrowanych poszukujących pracy. Ten 
brak pracowników pogłębił się jeszcze w latach 1982—1993 wskutek pow- 
zięcia decyzji o przyspieszonych emeryturach 1 urlopach wychowawczych. 
W ich rezultacie rynek pracy zmniejszył się o 350—400 tysięcy osób, 
a w niektórych przedsiębiorstwach nastąpił spadek zatrudnienia nawet 
o 10—20 proc.(12). Dzisiaj ten niedobór pracowników jest odczuwany nie- 
mal we wszystkich zakładach pracy, a jest on szczególnie duży w wielkich 
aglomeracjach przemysłowo-miejskich, gdzie poszukiwani są pracownicy 
praktycznie we wszystkich zawodach gobotniczych oraz robotnicy. niewy- 
kwalifikowani. Z roku na rok żapolszóbowanie na tych pracowników stale 
rośnie, a możliwości jego zaspokojenia maleją. Obrazuje to liczba miejsc 
pracy przypadających na jednego zarejestrowanego poszukującego pracy, 
która wynosiła odpowiednio: w 1980 r. — 9,8; w 1981 r. — 4,6; w 1982 r. 


— 27,6; w 1983 r. — 39; w 1984 r. — 31,2; w 1985 r. — 59,0 i w 1986 r. 


„ 63,0(13). Liczby te ujmują oczywiście tylko te miejsca pracy, które 
podlegają pośrednictwu pracy, niemniej wystarczająco dowodnie świadczą 
o głębokości deficytu rąk do pracy. 


Występujący niedobór zasobów pracy, a jednocześnie możność olerowa- 
nia przez samodzielne przedsiębiorstwa wyższych zarobków bez potrzeby 
podnoszenia kwalifikacji spowodowały powstanie szkodliwych społecznie 
zjawisk, jakimi są: spirala fluktuacji i niezdrowe formy kaperownictwa 
ze strony zakładów pracy. Zakłady zainteresowane pozyskiwaniem no- 
wych pracowników muszą uwzględniać ich żądania, często nie potwier- 
dzone ani posiadanymi kwalifikacjami, ani osiąganymi wynikami. Najwięk- 
sze szanse pozyskiwania pracowników mają oczywiście zakłady, które 
mogą zaoferować im w krótkim czasie mieszkanie, wysoki zarobek i dobre 
warunki pracy. Najłatwiej jest rzecz jasna oferować wyższe zarobki. Pra- 
cownicy, mając możność uzyskania awansu płacowego bez podwyższenia 
kwalifikacji i jakości swej pracy, dążą do zmiany pracy, chociaż nie jest 
to motywowane względami ich rozwoju zawodowego. Wybierają oczywi- 


ście ten zakład, który oferuje warunki najkorzystniejsze. Nakręca się więc 


spirala fluktuacji. O jej skali może świadczyć fakt, iż z ogólnej liczby 
zgłoszonych w 1985 roku wolnych miejsc pracy (303,7 tys. na koniec 


(11) Blisko 40 proc. produkowanych dóbr stanowią tzw. buble, które społeczeństwo 
(nie mając wyboru) musi kupować, Jak słusznie zauważa W. Iwanicki „rynek krajo- 
wy traktowany jest przez wielu jako resztówka, na którym pójdzie wszystko i po 
dobrej cenie, jako rynek, na który można i opłaca się produkować towar gorszej ja- 
kości. Niedobór towarów na własnym krajowym rynku stwarza dla wielu producen- 
tów sytuację wręcz komfortową” (W, Iwanicki, Głos w dyskusji: Ekonomiczne i spo- 
teczne motywacje pracy, cyt. wyd., str. 125). | 

(12) Por. W. Baka: Funkcjonowanie przedsiębiorstw w warunkach reformy gospo- 
darczej, „Nowe Drogi” 1982, nr 10, str. 132, 

(13) J. Lichniak. Potrzebna jest mobilność siły roboczej, „Wektory” 1987 r, nr 0, 
str. 44. : 
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roku) aż 90,7 proc. stanowiły istniejące stanowiska pracy, ale zwolnione 
i wymagające ponownego obsadzenia(14). 


Taka sytuacja na rynku pracy bardzo osłabia motywacyjną funkcję 
płac. Z jednej bowiem strony rośnie presja na ich funkcję dochodową 
wywierana przez pracowników nowo przyjmowanych, z drugiej spada 
zainteresowanie ich podwyżkami ze strony pracowników stabilnych i ro- 
śnie ich niezadowolenie z preferowania pracowników pozyskiwanych 
(wyższa pensja, lepsze stanowisko, mniejsze wymagania itp.)(15). W takiej 
też sytuacji zakłady pracy traktują często wzrost płac jako instrument 
stabilizowania swoich pracowników i zaniżając przy tym wymagania do- 
tyczące kwalifikacji pracowników, dyscypliny oraz wydajności i jakości 
pracy. | 

Czwarty czynnik to stopień zaspokajania potrzeb i aspiracji konsump- 
cyjnych pracowników, jaki umożliwia otrzymywana płaca. Potrzeby i aspi- 
racje, zwłaszcza ludzi młodych, znacznie wzrosły, co jest niewątpliwie 
wynikiem naszego awansu edukacyjnego i cywilizacyjnego, ale nie nadą- 
zają w ślad za tym możliwości ich zaspokojenia. Spowodowało to zwięk- 
szenie deprywacji materialnych warunków życia zarówno w formie bez- 
względnej jak i w formie względnej(16). | 


Postępująca deprywacja ekonomiczna powoduje zachowania przysto- 
sowawcze i ochronne. Zachowania przystosowawcze przejawiają się m. in. 
w ograniczaniu konsumpcji, rezygnacji z zakupu wielu artykułów, naby- 
wania pewnych artykułów w mniejszej ilości, a także w gorszym gatunku. 
Z badań wynika, że gospodarstwa domowe najbardziej oszczędzają na wy= 
datkach na życie towarzyskie (70,4 proc.), na alkohol (68,5 proc.), na wy- 
poczynek (50,8 proc.) oraz na wyposażenie i utrzymanie mieszkania 
(49,4 proc.). Z badanych gospodarstw 44,2 proc. nie jest w stanie odkła- 
dać regularnie żadnej sumy, a wśród odkładających regularnie dominują 
oszczędności gromadzone na książeczkach mieszkaniowych(17). Działania 
ochronne polegają natomiast na dodatkowej pracy, zaciąganiu kredytów 
1 pożyczek oraz korzystaniu z pomocy rodziny i instytucji charytatyw- 
nych. Wśród tych działań dominuje oczywiście dodatkowa praca — etos 
chałtury, ASY skutecznie wypiera etos pracy podstawowej w zakładzie 


(14) H. Świtaj: Problemy za pracy, „Gospodarka Planowa” 1986, nr 9. str. 372. 

(15) „Sytuacja tych, którzy pozostają — pisze J. Kornai — staje się bowiem jeszcze 
trudniejsza, gdyż muszą oni wykonywać pewną część pracy tych, którzy odeszli. 
I właśnie świadomość tego, że są wytrwali i pełni poświęcenia, wywołuje u nich nie- 
chęć do pracy i wzmaga poczucie, że płace, jakie otrzymują, są nieproporcjonalne i 
niesprawiedliwe” (J. Kornai: Niedobór w gospodarce, cyt. wyd., str. 530—531). 

(16) Deprywacja bezwzględna powstaje wówczas, gdy człowiek odczuwa brak naj- 
potrzebniejszych do życia środków: dostatecznej ilości pożywienia, odzieży, mieszka- 
nia, elementarnych wygód, możliwości leczenia się, awansowanie itp. Deprywacja 
względna wynika natomiast z odczuwania rozbieżności między własnym położeniem 
materialnym a położeniem ludzi zamożnych. Por. L. Beskid, A. Bokor, T. Kolosi: 
Deprywacja materialnych warunków życia w Polsce i na Węgrzech, „Studia Socjo- 
logiczne” 1986, nr 3, str. 131—153; G. Nowacki: Robotnicy szansą reformy?, ,„Prze- 
gląd Organizacji” 1987, nr 9, str. 5; S$. Wróblewski: Postawy pracowników wobec pra- 
cy, „Praca i Zabezpieczenie Społeczne” 1986, str. 33; S. Czajka: Minimum socjalne, 
„Wektory” 1987, nr 7, str. 23. 

(17) W. Zborowska: Hierarchia potrzeb w warunkach niezrównoważonego rynku, 
„Wektory” 1985, nr 4, str. 25—29, 
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uspołecznionym. Dorabianie coraz częściej przestaje oznaczać możliwość 
lepszego życia, a staje się ucicczką przed ubóstwem — sposobem na prze- 
życie Ludzie młodzi, wykształceni rezygnują często ze swych aspiracji 
zawodowych i poszukują pracy nie takiej, kióra daje im możność wyko- 
rzystania swych kwalifikacji i uzdolnień, lecz umożliwia wyższy zarobek. 
Wiążą się więc oni nie z pracą, lecz z placą. W konsckwencji zmienia się 
ich stosunek do podstawowego miejsca pracy: staje się ono dla nich naj- 
częściej głównie źródłom zabezpieczenia socjalnego, a niekiedy też saty- 
sfakcji (zaspokajania potrzeb wyższych), natomiast w chałturach poszu- 
kują oni podstaw dla zabezpieczenia bytu, w myśl zasady: etat pozwala na 


przeżycie, dorabianie zaś na życie (niekiedy także na użycie). Dorabianie ' 


jako sposób na życie powoduje bardzo przykre konsekwencje spoleczne, 
nie tvlko dlatego, że osłabia potencjał intelektualny i energetyczny pra- 
cowników dorabiających oraz efektywność zbiorowego działania, ale 1 dla- 
tego, że obniża jakość ich życia osobistego i rodzinnego, wyłącza ich naj- 
częściej z życia publicznego, a także wygasza aspiracje cdukacyjne i kul- 
turowe. : 
Piaty czynnik to rola uczciwej pracy i wykształcenia w kształtowaniu 
materialnych warunków życia. W przeświadczeniu społecznym oba te czyn- 
niki jako źródła dostatku materialnego mają znaczenie marginalne. Tak: 
na przykład według baduń CBOS przeprowadzonych na przełomie stycznia 
i lutego 1937 roku za najważniejsze spośród 17 źródeł bogactwa (jakie 
respondenci mieli do wyboru) uznano: wyjazdy do pracy za granicę, pro- 
wadzenie prywatnego zakładu produkcyjnego lub usługowego, częste wy- 
jazdy za granicę oraz zajmowanie wysokiego stanowiska, a za najmniej 
ważne (od 15—17 miejsca) — pracowitość, uczciwą pracę i wykształcenie. 
Badania te wykazały ponadto, że im wvższe posiadają ludzie wykształcenie, 
tym częściej wątpią w sens uczciwej pracy. co świadczy o rozległości 
upadku jej etosu jako środka, za pomocą którego można dzisiaj osiągnąć 
sukces materialny(10). | 


'Od kilku lat utrwala się u nas swoista „ideologia” uświęcająca bogac- 
'two, które stało się „ozdobnikiem” naszego życia i „usprawiedliwiająca” 
nieetyczne sposoby jego gromadzenia. „Obserwuje się — pisze Z. Sufin 
— wzrost przejawów anonii społecznej polegajacej na tym, że normy 
prawne, etyczne, ob$czajowe tracą swoją moe jako regulatory zachowań 
ludzi, a stosunek do tych norm wielu ludzi ma charakter czysto deklara- 
tywny, niezobowiązujący (19). Następuje więc erozja wartości moralnych 
j zwiększa się społeczna tolerancja dla nieetycznych form bogacenia się 
ludzi i dewiacyjnych zjawisk w sposobie ich Życia i pracy (bałagan, 
brakoróbstwo, łapownictwo, spekulacja itp.). Spada znaczenie uczciwości 
jako normy społecznego współżycia ludzi. | 


W gospodarce i w życiu społecznym umacnia się swoisty dualizm — 
zjawisko równoległości, a realizacja wielu potrzeb dokonuje się w ramach 
„drugiego obiegu” (gospodarki ukrytej), obejmującego spekulację, handel 
obcą walutą, rzeczami przywożonymi z zagraniey, wytwarzanie dóbr 
ni EA : 

(18) J. Solarz: Jak być bogatym?, „Wektory” 1987, nr 8, str. 47. , 

(19) Z. Sufin: Sposób życia w warunkach wzrostu i regresu, „Wektory” 1986, ur .- 
—8, str. 10. 
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iusług poza wszelkimi zarejestrowanymi jednostkami, rozszerzanie dzia- 
łalności w prywatnych oficjalnie zarejestrowanych zakładach (poza zakres 
objęty rejestracją i opodatkowaniem) i prowadzenie działalności gospo- 
darczej na własny rachunek w ramach przedsiębiorstwa zatrudniającego 
daną osobę (wykonywanie prywatnych nieoficjalnych zleceń, wykonywanie 
pracy bez zleceń itp.). 

„Funkcjonowanie” w drugim obiegu, pozbawionym kontroli oraz regu- 
lacji państwowej, staje się źródłem dość łatwego osiągania znacznych ko- 
rzyści materialnych, a więc i atrakcyjnym sposobem zdobywania „,,du- 
żych” pieniędzy, bez koniecznego nakładu własnej zapobiegliwej pracy, 
a nawet bez związku z pracą w ogóle. ,„Drugi obieg” stale się u nas roz- 
szerza i szacuje się, że jego udział w ogólnych dochodach ludności wynosi 
około 10—12 proc.(20). Faktycznie jest on z pewnością znacznie większy. 


* 


Udoskonalenie systemu motywacji stanowi nadal centralny element re- 
formy gospodarczej. W drugim jej etapie poprawa motywacji powinna ko- 
rzystnie wpłynąć na postawy pracowników, wydajność i jakość pracy, 
a także uruchomić ich inicjatywę i przedsiębiorczość. W konsekwencji 
_ powinna ona stać się siłą napędową naszego przyspieszenia. Jak dotych- 
czas motywacja nie spełnia takiej roli, co więcej: jest ona stępiona i zde- 
formowana. Przedsiębiorstwa, co prawda, przebudowują swoje systemy 
motywacji, starają się nadać jej nowe funkcje i treści, silniej dynami- 
zujące postawy ludzkie i zachęcające do gospodarności, niektóre z nich 
nawet sięgają po nowe jej warstwy, nie mieszczące się w tradycyjnym, 
tj. finansowym do niej podejściu, ale nie osiągają powodzenia. W two- 
rzeniu i utrwalaniu motywacji pojawiają się bowiem liczne bariery zew- 
nętrzne, które osłabiają, a nawet niszczą zupełnie wysiłki przedsiębiorstw 
w tym zakresie. Są to takie czynniki, jak: słaby pieniądz, trudny bądź 
ubogi rynek (brak towarów bądź są, ale drogie), praca nie opłacana godnie 
1 sprawiedliwie, możność zdobywania pieniędzy czy dobrobytu w drodze 
nielegalnej, półlegalnej czy też o wątpliwej wartości społecznej, spryt, 
nieuczciwość, cwaniactwo, działania manipulatorskie, układy i przywileje 
ułatwiające szybsze dochodzenie do dobrobytu. Czynniki te powodują spa- 
dek znaczenia rzetelnej i uczciwej pracy, pomysłowości i sumienności 
w jej wykonywaniu w zakładach uspołecznionych, a tym samym i moty- 
wacji tworzonej przez płace. Aby motywacja płacowa w przedsiębiorstwie 
była silna i skuteczna, muszą istnieć takie warunki, by zdobywanie pie- 
niędzy czy innych wartości w sposób legalny i pożyteczny było zawsze 
zdali łatwiejsze i szybsze niż w sposób niemoralny i społecznie szkod- 

wy. | 
Jeśli stan moralny społeczeństwa I możliwości gospodarcze są takie, że 
jedni mogą osiągać dobrobyt nie poprzez rzetelną, uczciwą pracę i pod- 
noszenie swoich kwalifikacji, a przy tym nie ponoszą prawnej i moralnej 
odpowiedzialności, to trudno oczekiwać, żeby inni zadowalali się wynagro- 


(20) M. Bednarski: Gospodarka „drugiego obiegu” w Polsce, „Wektory” 1987, nr 2, 
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dzeniem pozwalającym na minimum egzystencji, mieli silną motywację do 
pracy i widzieli w tej pracy źródło zamożności, prestiżu i uznania spo- 
iccznego. 

Analiza skuteczności zakładowej polityki płac nie może więc ograniczać 
się do warunków tworzenia optymalnych systemów wynagradzania w 
przedsiębiorstwie, gdyż żaden system motywacyjny nie działa w izolacji. 
Musi ona i powinna zawsze uwzględniać także społeczne uwarunkowania 
tch efektywności, albowiem oba te rodzaje uwarunkowań decydują o mo- 
tywacyjnej funkcji płac i ich wykorzystaniu jako bodźca do lepszej pracy, 
zmian i postępu. Sam zaś proces motywacji nie może i nie powinien być 
sprowadzany do systemu płac, do pobudzania ludzkiej aktywności wy- 
łącznie za pomocą pieniądza. Świat wartości człowieka jest bowiem bardzo 
bogaty i złożony, człowiek nie reaguje wyłącznie na wartości materialne 
zaspokajające jego potrzeby biologiczne, ale ceni sobie również wysoko 
i takie wartości, które nie podlegają pieniężnej wycenie. Jego aktyw- 
nością kierują cele, do których on dąży i które. pragnie osiągnąć dzięki 
swej wiedzy, kwalifikacjom i staraniom. Toteż by go skłonić do większego 
wysiłku i zaangażowania w proces pracy, trzeba mu te cele przybliżyć. 
A zatem trzeba jego motywacje kształtować, a nie tylko kupować, tworząc 
takie warunki pracy i życia, by naturalna jego skłonność do dobrej roboty 
mogla się w nich utrwalać i rozwijać, by mógł on skutecznie łączyć swoje 


korzyści materialne i moralne ze służbą społeczeństwu i czerpać satysfak- 
cję ze swojej sprawności i wartości. 


Spotkanie okrągłego stołu „Nowe Drogi” — „Kommunist” 


Przebudowa i odnowa socjalizmu 
oraz mechanizm 
hamowania: przemian 


Zgodnie z kształtującą się tradycją 9 i 10 marca odbyło się w Moskwie drugie 
(poprzednie przeprowadzono w ub. roku w Warszawie*) spotkanie okrągłego stołu 
redakcji „Nowych Dróg” i „Kommunista”. Przedmiotem obrad był temat: „Przebu- 
dowa t odnowa socjalizmu oraz mechanizm hamowania przemian”. Dzięki wcze- 
śniejszemu wzajemnemu udostępnieniu referatów, udało się wygospodarować dużo 
czasu na dyskusję. Ona też — wraz z pytaniami kierowanymi do poszczególnych 
referentów oraz ich odpowiedziami na nie — wypełniła przeważającą część obrad. 

Zgodnie z ustalonym programem przedmiotem rozważań były przede wszystkim 
problemy reformy gospodarki, demokratyzacji systemu politycznego, przewartościo- 
wań i poszukiwań w obrębie teorii marksistowsko-leninowskiej, procesy dokonujące 
się obecnie w świadomości społecznej oraz, temat spajający wszystkie te wątki — 
odnowa roli, metod działania t życia wewnętrznego KPZR i PZPR. Z natury rzeczy, 
liczne były też nawiązania i oceny odnoszące się do przeszłości, w tym tzw. „białych 
plam”. 

Żywy i bezpośredni przebieg spotkania, otwarty t szczery charakter wypowiedzi, 
fakt dyskutowania wielu problemów w sposób zacierający przynależność do poszcze- 
gólnych delegacji pozwolił na zakończenie dwóch dni intensywnej pracy zgodnie 
stwierdzić, iż wymiana myśli odbyła się bez dyplomacji 4 mechanizmów hamowania. 
Ideowa zgodność procesów przebudowy t odnowy oraz zbieżność poszukiwań i roz- 
wiązań podejmowanych w obu krajach znalazły pełne potwierdzenie na PORECAMĘ 
rozważań teoretycznych. 


Na tle prób analizy i.syntezy dokonujących się przemian, co stało się też okazją 
do szerokiej, wzajemnej informacji o ich kierunku i przebiegu, wiele miejsca poświęe 
cono czynnikom hamującym podjęte na wielką skalę procesy. W sjerze ekonomicznej 
przemiany hamują przede wszystkim bardzo liczne pozostałości starego, silnie utrwa- 
lonego w świadomości kadr kierowniczych, ale też i klasy robotniczej, ludzi pracy 
biurokratyczno-nakazowego modelu planowania śt zarządzania. Potrzebna jest więc 
jasna koncepcja okresu przejściowego w reformach gospodarczych, w którym nowe 
rozwiązania byłyby chronione przed stłumieniem i wypaczeniem przez stare mecha- 
nizmy i nawyki, dokonałby się przełom w myśleniu i działaniu kadr kierowniczych. 


W sferze politycznej, zdaniem wielu uczestników konferencji, na plan pierwszy 
wysuwa się obserwowany nadal niedowład mechanizmów demokracji socjalistycznej, 
chociaż w obu państwach zrobiono już wiele w celu ich realnego zaistnienia. Mamy 
jeszcze do czynienia z rozległymi obszarami politycznego wyobcowania społeczeń- 


s) „Nowe Drogi” nr 6, 1987 r. 
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stwa. Wsparcie dla procesów radykalnych rejorm ograniczają zjawiska bierności i apa- 
tii, także obawy o bezpieczeństwo socjalne. Czyni to szczególnie waż. 
nym t pilnym zadanie kojarzenia rozwoju reformy gospodarczej 4 molityeżnej 
z przestrzeganiem zasad sprawiedliwości społecznej 4 ochroną zdobyczy socjalnych 
przy konsekwentnym przezwyciężaniu ideologii i polityki urawniłowki, 

Wiele krytycznych uwag sformułowano pod adresem teorit społeczeństwa socjeli- 
stycznego t związanych z nią formuł ideologicznych. Teoria ta nie rozpoznawała 
należycie sprzeczności społecznego rozwoju rodzących się na tle różnicy interesów 
poszczególnych grup ludności, sprzeczności między produkcją a konsumpcją, sprze- 
czności rodzących się w systemie politycznym na tle sposobu sprawowania władzy 
przez partię. Podkreślano konieczność przywrócenia należnej roli dialektycznemu 
podejściu do badania t prognozowania realnych procesów społecznych. 

Poddane krytyce zjawiska it procesy występują w naszych krajach z różnym natę- 
żeniem, ujawniły się też w niejednakowym czasie. Dlatego bardzo ważnym wątkiem 
spotkania było wzajemne poinformowanie się o procesach reform w Polsce i Związkw 
Radzieckim, istniejących t projektowanych rozwiązaniach programowych ś instytu= 
cjonalnych oraz dotychczasowych doświadczeniach. W tym nurcie dyskusjt dużo 
uwagi poświęcono twórczej modyfikacji roli partii i metod jej wypełniania. Podkre- 
ślano konieczność eliminowania z jej pracy nawyków biurokratycznego dyrygowania 
na rzecz metod typowych dla politycznego przywództwa, o czym wielkrotnie pisał Le- 
nin. W tym kontekście należy podkreślić dokonaną w dyskusji analizę pośrednich 
skutków przejścia od NEP do strategii przyjętej w latach 1928—1929 oraz ich wpływu 
na ukształtowanie się modelu stalinowskiego. 

W skład obu delegacji wchodzili przedstawiciele redakcji + naukowcy: ze strony 
polskiej — Ludwik Krasucki, Leszek Gilejko, Mariusz Gulczyński, Mieczysław Szy 
zko, Marcin Święcicki i Jacek Raciborski. Ze strony radzieckiej — Siergiej Kole- 
snikow, Grigorij Czerniejko, Władimir Markow, Wiktor Kremniew, Jewgienij Szasz- 
kow, Boris Pugaczow, Michał Muntjan, Raina Osipowa, Andriej Zdrawomysłow, Ni- 
kołaj Aleksiejew i Wadim Rogowin. Pragniemy podkreślić, że w delegacji radzieckiej 
znaleźli się wybitni przedstawiciele ośrodków myśli partyjnej i Akademii Nauk 
ZSRR. Rektor Akademii Nauk Społecznych KC KPZR, prof. Boris Janowski, "ee 
rzył obrady, brał udział w ich pierwszej i końcowej części. 
| Delegacja „Nowych Dróg” gościła także w redakcji „Kommunista”. Dokonómo 
wspólnej oceny przebiegu ti wyników spotkania, omówiono plan dalszej współpracy, 


w tym zwłaszcza przygotowania do kolejnego okrągłego stołu, który w przyszłym 
roku odbędzie się w Polsce, 
A 


Sukcesywną prezentację niektórych materiałów ze spotkania w Moskwie rOePó- 
czynamy od publikacji referatów z-cy redaktora naczelnego „Kommunista”, Siergiej 


Kolesnikowa i prof. Leszka Gilejki, dyrektora Instututu Badań Klasy Robotniczej 
ANS. | 
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Realizowana obecnie w ZSRR przebudowa AA jako obiektywnie 
niezbędny etap historyczny w przemianach naszego społeczeństwa, sta- 
nowiąc jak gdyby most łączący zdobycze Października z obecnym i ju- 
trzejszym dniem Kraju Rad. Analizując przeszłość, zastanawiając się nad. 
naszą historią, uzmysławiamy sobie zasadność źródeł i przesłanek prze- 
budowy. Jej potrzebę wyrastająćą z głębokich procesów rozwoju naszego 
socjalistycznego społeczeństwa. Od czego i do czego przechodzimy budo- 
wanym dzisiaj przez nas mostem przebudowy? Co zabieramy ze sobą 
z dawnej i niedawnej przeszłości, a od jakiej „spuścizny” odcinamy się 
zdecydowanie? Na te pytania należy odpowiedzieć po to, żeby określić 
istotę przeżywanych przez nas czasów i uściślić pojęcie przebudowy, odno- 
wy współczesnego rozumienia socjalizmu oraz jakościowo nowego stanu 
społeczeństwa. | 

W okresie pokwietniowym, zwłaszcza w materiałach XXVII Zjazdu 
partii oraz styczniowego, czerwcowego (1987 r.) i lutowego (1968 r,) posie- 
dzeń plenarnych KC KPZR oraz w dokumentach związanych z siedem- 
dziesięcioleciem Wielkiego Października dokonano ścisłej oceny zjawisk 
l procesów, które doprowadziły do niezbędnej radykalnej odnowy i wszech- 
stronnej przebudowy społeczeństwa — jego podstawowych stosunków i pos. 
litycznej przebudowy. Charakteryzując sytuację, jaka powstała w kraju 
na przełomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, partia podkreśliła, 
że społeczeństwo zaczęło wytracać tempo rozwoju. Gromadziło się coraz 


- więcej trudności i nie rozwiązanych problemów. Dały znać o sobie wyni- 


kające z zastoju i inne zjawiska obce socjalizmowi, co odbiło się poważnie 
na gospodarce oraz sferach społecznej i duchowej. Na przykład tempo 
rozwoju gospodarczego spadło do poziomu, który w rzeczywistości ozna- 
czał stagnację ekonomiczną i stan rzeczy zaczął nabierać cech sytuacji 
przedkryzysowej. Główna przyczyna tego wszystkiego tkwiła w tym. że 
polityczne kierownietwo kraju — przede wszystkim z przyczyn subiek- 
tywnych — nie potrafiło we właściwym czasie i w całej pełni ocenić 
konieczności przemian, niebezpieczeństwa narastania inercji, odrzucania 
wszystkiego, co nie mieściło się w przyjętych, schematach, niechęci do . 
rozwiązywania nabrzmiałych zagadnień społeczno-gospodarczych, zastoju 
i dogmatycznych poglądów w teorii i naukach społecznych. 


Cały ten kompleks negatywnych zjawisk łączymy z pojęciem ,„mecha- 
nizmu hamowania”, Nie znika na skinienie różdżki czarodziejskiej wraz 
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z początkiem przebudowy, lecz w różnorodnych formach działa nadal, 
przeszkadzając w odnawianiu życia społecznego oraz gospodarczych, spo- 
łecznych i politycznych struktur socjalizmu. Mechanizm hamowania łączy 
wiele zróżnicowanych zjawisk należących do różnych dziedzin. Pod wzglę- 
dem społecznym są one ściśle związane ze sobą w swego rodzaju konser- 
watywną jedność, stanowią pewną całość przeciwstawiającą się postępowi. 
Jest to kompleks czynników politycznych, ideologicznych, organizacyjnych 
i socjalno-psychologicznych opóźniających rozwój społeczeństwa, opiera- 
jących się na istnieniu przestarzałych mechanizmów społecznych i poli- 
tycznych, na niedostatku demokracji, psychologicznej inercji i dogmatycz- 
nych wyobrażeniach o socjalizmie zakorzenionych w świadomości części 
obywateli. 

Należy podkreślić, że mechanizm hamowania może uzewnętrzniać się 
w dwóch podstawowych formach, stanowiących jak gdyby dwie strony 
iednego medalu. Z jednej strony konserwatyzmu ożywionego brakiem 


wiary w twórcze siły partii i narodu oraz możliwości demokratyzacji. 


Z drugiej — sztucznego awangardyzmu. Obie te formy wywodzą się z tego 
samego źródła, którym są naukowo-administracyjne metody zarządzania. 
Jeśli jednak wśród „prawicowych” krytyków przebudowy przeważa dąże- 
nie do zakonserwowania powstałego dawniej systemu, to przedstawiciele 
frazesu pseudorewolucyjnego wzywają do przeskakiwania etapów, prze- 
trząsania kadr itp. W rezultacie ich frazeologia i działania stanowią 
z obiektywnego punktu widzenia czynniki hamujące rozwój gospodarczy. 

Czy występujący w najróżnorodniejszych formach „mechanizm hamo- 
wania” ma do dyspozycji jakąś jednolitą bazę społeczną? Na to pytanie 
nie ma jednoznacznej odpowiedzi. Społeczeństwo socjalistyczne rozumiemy 
jako stale rozwijające się, dynamiczne. A więc także przebudowę powin- 
niśmy rozpatrywać jako stosunkowo długi, posiadający własną logikę 
i etapy proces rewolucyjnego przejścia od ekstensywnego 
do intensywnego rozwoju społeczeństwa. Oznacza to z kolei, że realistycz- 
nie patrząc na współczesne społeczeństwo musimy uznać w nim obecność 
współistnienia, współdziałania i walki społeczno-gospodarczych, politycz- 
nych i ideologicznych czynników o zróżnicowanym charakterze. Pozwala 
to trzeźwiej odbierać i oceniać istniejące sprzeczności rozwoju społecznego 
oraz odpowiednio kształtować bardziej realistyczną politykę. 

Czy uznanie takiej niejednolitości społeczeństwa i różnorodności form 
jego życia stanowi krok wstecz w stosunku do osiągniętego poziomu roz- 
woju socjalizmu? Z pewnością nie. Wszystkie te różnorodne, często zmie- 
rzające w różnych kierunkach tendencje nie są przecież odzwiercieqdle- 
niem antagonistycznej konfrontacji wrogich sił o przeciwstawnych inte- 
resach klasowych. Biorąc pod uwagę rzeczywiste procesy współdziałania 
różnych grup społecznych i uwzględniając ich równie realne interesy, 
w tym ekonomiczne, byłoby jednak niebezpieczną przesadą mechaniczne 
zastosowanie do naszej struktury społecznej znanego leninowskiego okre- 
ślenia kryteriów klasy (y stosunku do środków produkcji, roli w spo- 
łecznej organizacji pracy, sposobu uzyskiwania i skali konsumpcji części 
bogactwa społecznego). W przeciwnym razie można: by „odkryć” w spo- 
łeczeństwie socjalistycznym nową klasę „„zarządzających”, rozpętać „walkę 
klasową” skierowaną przeciwko wszelkiego rodzaju „kierownictwu” lub 
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Proces przebudowy a mechanizm hamowania 


walkę „biednych” przeciwko „„bogatym” itp. Takie prymitywne rozumienie 
klasowego podejścia do aktualnych problemów nie może przynieść nie 
innego poza stratami politycznymi i ideologicznymi. | 

W literaturze naukowej i publicystyce miały miejsce próby wyjaśnienia 
istniejących w społeczeństwie negatywnych, hamujących zjawisk przez 
łączenie biurokracji ze światem przestępczym lub kreowanie jakiegoś 
„związku sił pracy niewykwalifikowanej”. Oczywiste jest odniesienie 
wszystkich czynników hamowania do jednej lub do kiłku grup społecz- 
nych byłoby niesłuszne. Mechanizm hamowania to zarówno instytucje 
społeczne powstałe w konkretnych warunkach politycznych, jak i ludzie 
wychowani w systemie tych instytucji, ukształtowani w określonych wa- 
runkach. Obiektywnie sprzyjać może hamowaniu robotnik, przyzwycza- 
jony każdego roku otrzymywać nie zarobione pieniądze, dosłownie zde- 
moralizowany przez praktykę fałszowania sprawozdań, czy kierownik sto- 
jący wobec bliskiej perspektywy rozstania z zasiedzianym przez siebie 
fotelem w wyniku przebudowy zarządzania gospodarką albo naukowiec 
nie będący w stanie wyrwać się z zaczarowanego kręgu starych nawyków 
itp. Interesy tych ludzi są różne, ale łączą je jak gdyby wspólne działania 
hamujące ruch do przodu. Mimo wszystko byłoby jednak niesłuszne trak- 
Raka większości z nich jako swego rodzaju „przeciwników przebu- 
owy”, 

Należy też zauważyć, że w sferze duchowej, ideologicznej na całkiem 
współczesnej glebie mogą również zachować się i odradzać poglądy 
obce socjalizmowi, nie mające nic wspólnego z marksizmem-leninizmem. 
Są to przede wszystkim odmiany wyobrażeń  drobnomieszczań- 
"skich. Chodzi też o tych, którzy z temperamentem zagorzałych za- 
zdrośników próbują przekształcić wzniosłe ideały równości w coś na po- 
dobieństwo żelazka, którym  rozprasowuje się każdą indywidualność 
i wszelką różnorodność niezależnie od tego i czy wchodzi w grę zróżni- 
cowanie dochodów czy niezwykłość talentu. Nie należy zapominać i o tych, 
którzy chcieliby sprowadzić sprawiedliwość socjalistyczną jedynie do pie- 
niądza, do ekwiwalentu materialnego, odsuwając na bok zasady równości 
społecznej (bynajmniej nie równoznacznej z tak zwaną urawniłowką), a 
także b tych, którzy próbują umacniać zaplecze przejętych z arsenału mi- 
nionego stulecia koncepcji, które nawet kapitalizm dawno już pozostawił 
za sobą. Która z tych skrajności jest dla przebudowy najszkodliwsza? 
Odpowiedź wydawałąby się łatwa: wszystkie są szkodliwe. Ale sprawa 
nie jest tak prosta, jak mogłoby się wydawać. Zbyt długo wpajano 
w świadomość obywateli stereotypy utrzymywania ich przez państwo 
i przesądy „urawniłowki”. Zbyt mocno zagnieździły się one w praktyce 
gospodarczej i w metodach «wychowawczych. Toteż dziś; w dosłownym 
znaczeniu tego słowa, trzeba te stereotypy „wyskrobać” wszędzie, gdzie 
się one zachowały, przełamać nawyki związane z metodą i psychologią 
urawniłowki, która wygasza inicjatywę ludzi pracy i pozbawia  społe- 
czeństwo bodźców rozwojowych. Właśnie na tym należy obecnie skon- 
centrować uwagę, dążąc do wykorzenienia drobnomieszczańskich poglądów 
i wyobrażeń. 


Można stwierdzić, że dzisiejsza sytuacja ideologiczna w kraju, ostre 
dyskusje i starcia poglądów na łamach dzienników i czasopism oraz w 
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audycjach radiowych i telewizyjnych są w określonym kierunku odbi- 
ciem walki ideologicznej związanej ze zróżnicowanym przyjmowaniem 
i rozumieniem przebudowy, jej celów i istoty. Nie wystarczy skonstato- 
wać, że większość narodu radzieckiego popiera przebudowę. Na ogólnym 
tle akceptacji pojawiają się niejednoznaczne tendencje i nastroje. Być 
może ten i ów liczy nadal na odwrót od przemian, na to, że uda mu się 
„przeżyć” przebudowę. A ktoś inny bezpośrednio występuje przeciwko 
następującym przemianom i cieszy się, gdy coś się nie udaje. Istnieje 
także szczególny rodzaj werbalnych „obrońców” przebudowy. Wykorzy- 
stując sytuację jawności, starają się oni wypłynąć na scenę społecznego 
zainteresowania i zabłysnąć w blasku krótkotrwałej popularności. Poku- 
tują jeszcze w świadomości części obywateli zawyżone oczekiwania, brak 
cierpliwości i chęć osiągnięcia zmian za jednym zamachem. Stąd nieda- 
leko już do rozczarowania i apatii, gdy oczekiwane nie spełnia się za ski- 
nieniem czarodziejskiej różdżki. Ale najwięcej jest tych, którzy — jak 
się mówi — całym sercem opowiadają się „za”, ale praktycznie nie potra- 
fią, lub na razie nie chcą, aktywnie włączyć się do sprawy. Dlatego po- 
dział na czystych” i „nieczystych” jest naszym zdaniem niesłuszny. 
Źródła mechanizmu hamowania tkwią w każdym z nas i zadaniem prze- 
budowy jest przełamanie tej spuścizny. 


Jakie są podstawowe części składowe ,„mechanizmu hamowania”? W 
czym się przejawia jego działanie w różnych sferach życia społeczeństwa? 
W jaki sposób można ten mechanizm przezwyciężyć? 


W dziedzinie społeczno-gospodarczej mechanizm hamowania występuje 
przede wszystkim w funkcjonowaniu przestarzałego systemu administra- 
cyjno-nakazowego zarządzania gospodarką, którega zasady sformułowano 
w latach trzydziestych i czterdziestych. Montowanie takiego systemu w la- 
tach trzydziestych było uwarunkowane koniecznością pokonania w bardzo 
krótkim czasie zacofania techniczno-gospodarczego i osiągnięcia zdecydo- 
wanego postępu strukturalnego w gospodarce narodowej. W związku 
z tym w dochodzie narodowym należało zdecydowanie zwiększyć akumu- 
lację na cele uprzemysłowienia. Zadanie to zostało wykonane. W toku 
jego realizacji powstał system zarządzania oparty na ścisłym centraliz- 
mie, szczegółowej reglamentacji pracy oraz dyrektywnych zadaniach i do- 
tacjach budżetowych. W ekstremalnych warunkach przygotowań do obro- 
ny, najzaciętszego starcia z faszyzmem i powojennej odbudowy system 

ten zapewnił rozwiązanie zadań strategicznych. Ale z biegiem lat stawał 
się on zasadniczo sprzeczny z warunkami i potrzebami rozwoju gospo- 
darczego. Dotyczyło to przede wszystkim sprzeczności między ścisłą cen- 
tralizacją a narastającym skomplikowaniem gospodarki narodowej oraz 
koniecznością rozszerzenia samodzielności przedsiębiorstw, zwłaszcza w 
warunkach żywiołowego narastania rewolucji naukowo-technicznej. SY- 
stem ten zderzał się z koniecznością przeniesienia punktu ciężkości z eks- 
tensywnych na intensywne metody rozwoju gospodarki, z ilości — na ja- 
kość. Rola czynnika ludzkiego w produkcji i całym systemie stosunków 
gospodarczych rosła szybko. Tymczasem z upływem czasu coraz bardziej 
słabł pobudzający wpływ starego mechanizmu gospodarczego na ludzi, 
narastało jego hamujące oddziaływanie. p o 28 
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Obecnie najbardziej odczuwalnymi przejawami hamowania w dziedzinie 
gospodarczej są takie zjawiska, jak petryfikacja starej struktury zarzą- 
dzania gospodarką, np. utrzymywanie dyrektywnych metod i operatywno- 
-nakazowej działalności ministerstw i resortów, rozziew między zarządza- 
niem branżowym i terytorialnym, formalna w wielu przypadkach reali- 
zacja zasad rozrachunku gospodarczego i stosunków towarowo-pienięż- 
nych, niedociągnięcia w dziedzinie podziału i dalece niepełna realizacja 
zasady „od każdego według zdolności, każdemu według pracy”. 


Obecnie, w toku radykalnej reformy gospodarczej, zapoczątkowanej 
przez czerwcowe (1987 r.) plenum KC KPZR, hamująca działalność przesta- 
rzałych form gospodarowania jest stopniowo przełamywana. Weszła w ży- 
cie ustawa o przedsiębiorstwie państwowym (zjednoczeniu). Działają im- 
pulsy rozwijania samodzielności przedsiębiorstw. Rozwijają się formy spół- 
dzielcze. Coraz powszechniej stosuje się oszczędne i efektywne formy za- 
rządzania. Jednakże wiele elementów systemu nakazowo-administracyj- 
nego, ciężar dotychczasowych przyzwyczajeń i stereotypów jeszcze się 
utrzymuje i prawdopodobnie będzie dawał znać o sobie w czasie prze- 
chodzenia do nowych metod gospodarowania. W następną, XII pięciolatkę 
powinniśmy wejść już z nowym, całościowym, w głównych zarysach upo- 
rządkowanym mechanizmem gospodarczym, z którego usunie się elementy 
hamujące. a 


Trudno pominąć również taki czynnik hamowania w dziedzinie gospo= 
darczej oraz we wszystkich bodaj innych sferach życia społecznego, jak 
niedostateczny poziom organizacji i niewysoka kultura pracy. Jest to, na- 
szym zdaniem, związane przede wszystkim ze swoistymi cechami drogi 
do socjalizmu, którą przeszedł nasz kraj, ze ,„zmianą historycznego po- 
rządku rozwoju”, o którym mówił Lenin w swoich ostatnich pracach (patrz: 
tom 45, str. 379, 281 — wyd. ros.). Zgodnie ze specyficzną właściwością 
naszej historycznej drogi do socjalizmu, w Rosji trzeba było po rewolucji 
wykonać poważną część tej ,„pracy cywilizacyjnej”, którą w większości 
krajów wykonał kapitalizm. Aby osiągnąć adekwatną do nowego ustroju 
wydajność pracy i wysoką dyscyplinę oraz wprowadzić współczesne me- 
tody produkcji i najnowsze technologie, trzeba było je opanować i nauczyć 
się pracować nie pod groźbą kija, jak to było od wieków w pańszczyźnia- 
nej Rosji, lecz ze znajomością rzeczy i przy pełnym zainteresowaniu, w 
oparciu o racjonalne łączenie bodźców materialnych i moralnych oraz przy 
uwzględnianiu obopólnych interesów. W 1918 r. Lenin pisał z goryczą, że 
„rosyjski człowiek jest złym pracownikiem w porównaniu z przodującymi 
narodami”. I nie mogło być inaczej w warunkach carskiego reżimu i ży- 
wotności resztek prawa pańszczyźnianego. ,„Uczyć się pracować — zadanie 
to władza radziecka powinna w całej jego pełni postawić przed narodem” 
(t. 36, str. 189). Lenin podkreślał przy tym długotrwałość tego procesu: 
Jest rzeczą zrozumiałą, że od tamtych czasów nastąpiły wielkie zmiany, 
ale wiele niedociągnięć w tej dziedzinie nie zostało dotychczas usuniętych. 
Dlatego również dzisiaj za pilne zadanie musimy uwążać realizację hasła 
„Uczyć się pracować”. Każdy dzień opóźnienia w opanowaniu najnowocze- 
śniejszej techniki i technologii, osiągnięcie komputerowej ery rewolucji 
naukowo-technicznej pogłębia rozziew między tymi, którzy przedują, 
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i tymi, którzy nie nadążają. Dlatego reforma gospodarcza jest dziś tak 
niczbędna i pilna. | 


W sferze politycznej mechanizm hamowahia jawi się przede wszystkim 
jako panoszenie się biurokracji, brak lub niedowład demokracji w pracy 
różnych ogniw systemu politycznego, zarządzania państwowego, organiza- 
cji społecznych i aparatu partyjnego, sytuacje, w których administrowa- 
nie, pomyślność na pokaz i twórczość papierkowa zastępują konkretne 
działania. Zjawiska te pod wieloma względami wypływają z przeszłości, 
wiążą się z administracyjno-nakazowym systemem zarządzania, z dzie- 
dzictwem „kultu jednostki”, Wszystko to wywarło zgubny wpływ na spo- 
łeczno-polityczny rozwój kraju, ograniczyło rozwój demokratycznego po- 
tencjału socjalizmu, ukształtowało w człowieku pracy psychikę pracownika 
najemnego. To przede wszystkim brak odpowiedniego poziomu demokra- 
tyzacji uczynił możliwymi również tragiczne wydarzenia lat trzydziestych 
oraz nie pozwolił realizować w pełnym wymiarze reform podjętych w la- 
tach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Nie można tu pominąć również 
kwestii oderwania słów od czynów oraz zastoju kadrowego w latach sie- 
demdziesiątych i na początku lat osiemdziesiątych. Także dzisiaj niedo- 
statek kultury demokratycznej, braki w działalności instytucji politycz 
nych stanowią poważne czynniki hamowania. | 


Prawdopodobnie wiąże się to bezpośrednio z takim klasowym proble- 
mem marksizmu, jak zagadnienie alienacji, które nabiera dzisiaj jako- 
ściowo innego wymiaru. Problem ten, opracowany przez prekursorów na- 
szej rewolucyjnej nauki na gruncie społeczeństwa kapitalistycznego, w od- 
niesieniu do realiów klasowej konfrontacji proletariatu i burżuazji, na 
nowej podstawie i w nowym wyrazie, stanął obecnie przed socjalizmem. 
Rzecz zrozumiała, iż dzisiejsza, jeśli można tak powiedzieć „socjalistyczna”, 
alienacja ma konkretne przyczyny i korzenie historyczne, o których mó- 

wiliśmy wyżej. To właśnie system biurokratyczno-nakazowy przekształ- 
cał udział obywatela w zarządzaniu sprawami społecznymi w obrzędową 
działalność, która większości ludzi nie dawała czucia się gospodarzami za- 
kladu produkcyjnego, miasta i kraju. Obecnie należy uczynić wszystko, 
aby unaocznić i potwierdzć humanistyczny potencjał socjalizmu — ustroju, 
którego zadanie w efekcie końcowym polega na zlikwidowaniu wyobco- 
wania społecznego, alienacji w stosunku do władzy, środków produkcji, 
wyników własnej pracy i bogactw duchowych. Trzeba w tym przełamać 
przeżarty rdzą biurokratyzm oraz narośla apatii i obojętności, zwiększyć 
zainteresowanie obywateli sprawami społecznymi. Nie wolno poprzesta- 
wać tu na wychowywaniu z pomocą słów. Konieczne są coraz to nowe 
posunięcia na rzecz realnej demokratyzacji życia społecznego, rozwijania 
twórczych sił jednostki, tworzenia, także przy użyciu środków prawnych, 
warunków sprzyjających swobodzie inicjatyw i przedsiębiorczości czło- 
wieka. i 


'Przezwyciężanie alienacji jest nie tylko ważnym problemem teoretycz- 


nym, lecz także kluczowym zadaniem całej pracy ideologicznej partii 


w toku przebudowy. Wyzwolenie inicjatywy twórczości i samodzielności 
ludzi stanowi dzisiaj podstawę całego procesu przemian. Jesteśmy zobo- 
wiązani przywrócić socjalizmowi reputację społeczeństwa ludzi z inicja- 
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tywą, stworzyć warunki sprzyjające twórczości nowatorów i wynalazców, 
tych, którzy aktywnie, z wielkim zainteresowaniem poszukują dróg i spo- 
sobów poprawy sytuacji w każdej dziedzinie, niezależnie od tego czy chodzi 
o naukę, technologię, gospodarkę, organizację życia społecznego, oświatę, 
wychowanie czy kulturę. Takich warunków, nawyków jednoznacznego 
popierania nowatora—,,burzyciela porządku” mamy często jeszcze za 
„mało. Wiele na tym straciliśmy i nadal tracimy. A przecież również od. 
tego, na ile „ciepło” będą czuć się tacy ludzie, stanowiący w dosłownym 
znaczeniu tego słowa „złoty fundusz przebudowy”, w istotnej mierze zależy 
zaufanie narodu do zachodzących przemian, pomyślna ich realizacja. 


Wsferze duchowej,moralno-psychologicznej mecha- 
nizm hamowania przejawia się przede wszystkim jako inercja my- 
ślenia pozostawanie na całkowitym utrzymaniu państwa, wyob- 
cowanie z ogólnonarodowych spraw i trosk, skostniałe podejście 
do ograniczonego zestawu dogmatów i stereotypów sformułowanych 
w poprzednich latach, Ludzie oswajają się z nową sytuacją ide- 
owo-polityczną, z możliwością i koniecznością rozwiązywania wszy” 
stkich problemów demokratycznych, z nieukrywaniem się za wy- 
tycznymi i instrukcjami. To niełatwy proces, wymagający siły woli, od- 
wagi i psychologicznej gotowości do przemian. Żyją jeszcze nawyki zuni- 
formizowanego myślenia, nietolerancji, podejrzliwości w stosunku do każ- 
dego nowego słowa i niestandardowego postępowania. Rodzi to syndrom 
zakazu tam, gdzie chodzi zarówno o opanowanie reguł demokratycznych, 
jak i wprowadzenie do praktyki ekonomicznej rozrachunku gospodarczego. 
.Ukształtowana już sytuacja społeczno-psychologiczna sprzyja przezwycię- 
żeniu bezwładu, inercji i konserwatyzmu. Równocześnie daje znać o sobie 
maksymalizm, nieumiejętność odróżniania szlachetnych zamiarów od pro- 
gramu realnych działań, przejawia się wojownicza skłonność do ograni- 
czeń, autorytarność myślenia, nietolerancja wobec tego co wykracza poza 
codzienne przyzwyczajenia. Uzewnętrznia się konsumpcyjny styl życia, 
apatia społeczna, dewaluacja takich moralnych wartości socjalizmu, jak 
zaangażowanie ideowe, zapał do pracy i patriotyzm. Pokolenia wchodzące 
dzisiaj do samodzielnego życia często przyjmują za normę, za istotne cechy 
socjalizmu odchylenia i deformacje, które społeczeństwo „zawdzięcza” 
kultowi jednostki, biurokratycznym, dogmatycznym i woluntarystycznym 
wypaczeniom oraz przejawom zastoju. Na przykład psychologia typu „żeby 
tylko z tego coś niedobrego nie wyszło”, wpojone przez antydemokratyczną 
, praktykę trzymanie się zasady „nie wychylaj się” są zakorzenione w wyo- 
brażeniach o socjalizmie jako społeczeństwie nadmiernie scentralizowa- 
nym, dławiącym każdą inicjatywę wychodzącą poza wpojone ramy i limity. 
Jeśli w niezbyt odległych latach prowadziło to nierzadko do konformizmu, 
odchodzenia od spraw społecznych i przechodzenia do świata ograniczo- 
nych interesów egoistycznych, to dzisiaj brak zaufania do „oficjalnych” 
struktur społecznych, do organizacji państwowych, związkowych i kom- 
somolskich rodzi różnorodne przejawy tak zwanych ruchów nieformal- 
- nych. Nagromadzona w długim czasie i nie znajdująca efektywnego ujścia 

w okowach rytualnych form aktywność socjalistyczna niekiedy realizuje 
się obecnie żywiołowo, nieoczekiwanie. Pociąga to za sobą także niebez- 
pieczne przegięcia i odchylenia. czasem nawet ekstremizm. 
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Istotną rolę w mechanizmach hamowania odegrało również utrzymanie 
wielu dogmatów i przesądów w teorii, w naukach społecznych, co z kolei 
stanowiło pożywkę także dla praktyki zastoju. 

Przebadanie mechanizmu hamowania, poszukiwanie dróg jego przezwy- 
ciężania, konsekwentna walka ze wszystkimi czynnikami utrudniającymi 
przebudowę stanowi ważne zadanie organizacji partyjnych, państwa ra- 
dzieckiego i wszystkich ludzi zainteresowanych powodzeniem odnowy. 

Krytyczna ocena przeszłości, analiza działających czynników hamowania 
stały się punktem wyjścia do zrozumienia rewolucyjnego charakteru 
wszechstronnej przebudowy życia społecznego. W naszych oczach, naszym 
wysiłkiem kształtuje się nowa jakość socjalizmu — społeczeństwa zwró- 


conego ku człowiekowi. Nie werbalnie, lecz czynem odcinamy się od po- 


przedniego, zreformowanego przez subiektywne i obiektywne warunki sy- 
stemu, który ukształtował się w latach trzydziestych i czterdziestych, 
utrzymał się na skutek wypaczeń biurokratycznych i woluntarystycznych, 
dzięki zjawiskom inercji i zastoju. W najmniejszej mierze nie odchodzimy 
od socjalizmu, od marksizmu i pełnej chwały pamięci narodu. Ale zdecy- 
dowanie odcinamy się od wszystkiego, co ciągnie nas do tyłu, hamuje 
rozwój socjalizmu i rozwój człowieka. | 
Minęły trzy lata od pamiętnego kwietnia 1985 r. Przed dwoma laty 
XXVII Zjazd KPZR nakreślił perspektywiczne kierunki naszej pracy. 
Dziś przebudowa osiąga nowe rubieże. Weszliśmy w etap praktycznej rea- 
lizacji linii wytyczonej przez partię. Z tej perspektywy lepiej widać co 
dokonaliśmy, co należy zrobić i co przerobić. Precyzujemy i rozwijamy 
nasze wyobrażenia o społeczeństwie, w którym żyjemy, o istocie prze- 
mian. Wyrażniej rysuje się nowy obraz społeczeństwa, do którego prowadzi 
przebudowa. k 
Po marcowym i kwietniowym posiedzeniach plenarnych KC KPZR 
w 1985 r., kiedy w partii i społeczeństwie rozpoczęły się nowe procesy, 
główny akcent kładziono przede wszystkim na przyspieszenie postępu nau- 
kowo-technicznego i uruchomieniu takich rezerw, jak podniesienie po- 
ziomu organizacji pracy i dyscypliny. XXVII Zjazd partii w znacznym 
stopniu pogłębił strategiczne plany przyspieszenia rozwoju społeczno-go- 
spodarczego kraju i dał społeczeństwu pamiętne lekcje prawdy. Wtedy 
jednak nie uświadamiano sobie jeszcze w pełni skali zachodzących zmian 
i ostrości nabrzmiałych problemów. Z upływem czasu stawało się jasne, 
że bez zdecydowanej aktywizacji człowieka procesy odnowy mogą zachły- 
snąć się i ulec zahamowaniu, Aktywizacja, o którą chodzi, jest jednak 
możliwa tylko w drodze demokratyzacji wszystkich dziedzin życia spo- 
łecznego i radykalnej reformy gospodarczej. Podstawy koncepcji rewolu- 
cyjnej przebudowy opracowały styczniowe i czerwcowe posiedzenia ple- 
narne KC KPZR w ub. roku. W szerokim kontekście społecznym i histo- 
rycznym problemy te przeanalizowano w dokumentach siedemdziesięcio- 
lecia Wielkiego Października, co umożliwiło także dotarcie do źródeł wielu 
naszych dzisiejszych problemów i dróg usunięcia zastarzałych deformacji. 
Dzisiaj z całą wyrazistością uświadamiamy sobie, że przebudowa wyma- 
ga nie tylko demokratyzacji i odnowionej gospodarki. Potrzebuje ona 
ideologii odnowy. Jest to ideologia rozwijającego się marksizmu- 
„Jeninizmu, oparta na metodzie dialektycznej, obca dogmatyzmowi i scho- 
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lastyce, odrzucająca fanatyzm i autorytatywność. Tworzeniem tej ideologii 
jest trzeźwa analiza realiów zarówno wewnątrz kraju, jak i na arenie 
międzynarodowej, analiza uwzględniająca społeczne doświadczenie ludzi, 
stan ich świadomości. Jest to ideologia aktywna, twórcza, ukierunkowana 
na rozwiązanie konkretnych, powszednich zadań przebudowy, a równo 
cześnie przyszłościowa, nie tracąca z pola widzenia naszego, socjalistycz- 
nego i komunistycznego ideału. 

Ideologia odnowy — to szeroka i głęboka integracja wszystkich postę- 
powych, twórczych sił naszego społeczeństwa na marksistowsko-leninow= 
skich pozycjach, łączących organicznie śmiałe poszukiwania, dyskusje, 
współzawodnictwo idei, różnorodność poglądów z odpowiedzialnym podej- 
ściem do nabrzmiałych problemów życiowych, z dążeniem do znalezienia 
na nie pełnych i skutecznych odpowiedzi, dotarcia do prawdy po to, aby 
mogła óna służyć ludziom i społeczeństwu socjalistycznemu. Takie podej- 
ście nazywamy partyjnym w tym głębokim znaczeniu tego pojęcia, jakie 
nadawali mu Marks, Engels i Lenin — jako jednocześnie wyraz obiek- 
tywizmu, naukowości i humanizmu w ich szlachetnym wymiarze. Właśnie 
taką ideologią powinna dysponować partia, która stojąc na czele przebu- 
dowy kieruje procesami kształtowania świadomości socjalistycznej. 

Partia, ludzie radzieccy przygotowują się do ogólnozwiązkowej konfe- 
rencji KPZR. Trwa dyskusja nad tym, jakimi drogami prowadzić prze- 
budowę struktury politycznej. jak zwiększyć rolę organów ludowładztwa, 
stowarzyszeń społecznych, każdego człowieka. W centrum dyskusji znaj- 
duje się nowe przemyślenie miejsca i znaczenia partii komunistycznej ' 
w społeczeństwie, metod i form jej wpływu na to, co dzieje się w gospo- 
darce oraz sferze politycznej i społecznej. U podstaw leży rozumienie so- 
cjalistycznego demokratyzmu, jako różnorodności form życia społecznego 
t politycznego. opartej na naszych socjalistycznych zasadach i wartościach. 
Konieczne jest usunięcie z nich narośli biurokratyzmu, pełne odrodzenie 
we współczesnych warunkach leninowskiej koncepcji i praktyki socjalizmu. 
Przeciwstawiamy się marszowi nie według uczonych ksiąg, lecz ucząc się 
demokracji i przebudowy bezpośrednio w życiu. Kierując się wskazaniami 
Lenina, trzeba uczyć się, uczyć i uczyć, a następnie sprawdzać, aby ta 
nauka nie pozostawała martwą literą lub modnym frazesem, ale wchodziła 
w krwiobieg życia społecznego, prowadziła ku nowym rubieżom, nowym 
osiągnięciom. | 
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Dwie cechy polskiej reformy gospodarczej są szczególni 
sza to fakt, że zarówno jej założenia, jak i realizacja star 
żywego zainteresowania, a nawet presji społecznych. Dru; azana bez-, 
pośrednio z pierwszą, to jej samorządowy charakter. Jeśli żniejszym 
celem reformy jest stworzenie szans prężności, innowacyjności i efektyw- 
ności dla głównego podmiotu gospodarczego — przedsiębiorstwa, to wa- 
runkiem jest zapewnienie, aby stało się ono samodzielne, samo- 
rządne i samofinansujące się, przy czym właśnie sa- 
morządność ma w świetle polskich doświadczeń znaczenie szczególne. 

Obecnie realizowana reforma jest trzecią próbą transformacji gospo- 
darki i zarządzania. Pierwsza, podjęta po przesileniu 1956 r., dosyć szybko 
wytraciła dynamikę, została zahamowana i zrealizowana w niewielkiej 
tylko części. Przyczyną był brak dostatecznej determinacji ze strony cen- 
trum i wyeliminowanie z czasem presji czynników oddolnych. Jednak 
powodem zasadniczym stało się znaczne ograniczenie powstałych w 1956 r. 
rad robotniczych, a z czasem ogólne zawężenie demokracji. 

Obecnie, zarówno w założeniach wyjściowych, jak i w praktyce reali- 
zacji reformy, czynnik oddolnego zainteresowania i społecznej presji od- 
grywa istotną rolę. Jednym z najbardziej charakterystycznych tego przy- 
kładów był poparty przez związki zawodowe i PRON sprzeciw rad pra* 
cowniczych przeciwko próbom zmiany w końcu 1986 r. podstawowych 
ustaw o reformie. SE 

W jej realizowanym obecnie wariancie przewidziano dajeko idące roż- 
wiązania demokratyczne. Wyrazem tego jest przede wsz jim koncepcja 
samorządu załóg 1 uspołecznienie planowania w obszarzełqąjważniejszego 
sektora gospodarki — sektora państwowego. Świadectwefyjgcozwiązań de- 
mokratyzujących jest również umocnienie sektora spół czego i jego 
struktur samorządowych, a także perspektywa powstania jeszcze jednej 
formy własności społecznej — własności komunalnej. 

Koncepcję wyrażoną w ustawie z 1981 r. charakteryzują demokratyczne 
właściwości. Po pieqwsZze — samorząd jest na równi z dyrekcją orga- 
nem przedsiębiorstwa. P o drugie — stanowi on instytucję załogi, która 
jest najwyższym organem samorządu (zebrania całej załogi lub zgroma- 
dzenie delegatów mają bardzo ważne, im tylko przysługujące uprawnie- 
nia). Po trzecie — stosunki między samorządem i organizacją par- 
tyjną oraz związkami zawodowymi opierają się na zasadzie partnerstwa. 
Po czwarte — w sprawach należących do uprawnień samorządu dy- 
rektor (w większości przypadków powoływany na drodze konkursu) jest 
wykonawcą jego uchwał. Po piąte — podstawą samorządności jest 
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samodzielność i samofinansowanie się przedsiębiorstwa. Po szóste 
— samorząd jest instytucją pozazwiązkową. Samorząd i związki zawodowe 
są dwiema różnymi instytucjami, chociaż ustawy o samorządzie (1981 r.) 
io związkach zawodowych (1982 r.) przewidują różne formy współdzia- 
łania oraz ustalają kwestie wymagające zgody związków zawodowych. 

W sprawie utrzymania takiego charakteru i uprawnień samorządu ujaw» 
niają się jednak nadal różne tendencje, chociaż X Zjazd partii potwierdził 
zasadność rozwiązań przyjętych w trudnym 1981 r. Demokratyczny cha- 
„'rakter reformy wyraża się także w uspołecznieniu procesu planowania: 
plany wieloletnie są uchwalane przez Sejm, poprzedzane dyskusją ogólno- 
społeczną, ustosunkowaniem się do nich związków zawodowych i samo- 
rządu. 

Ważnym wyrazem wykorzystania instytucji demokratycznych do podej- 
mowania decyzji gospodarczych stało się referendum przeprowadzone -w- 
końcu ub. roku. Z wyników wyciągają wnioski wszyscy: ośrodki władzy, 
organizacje polityczne i społeczne, różne środowiska. W przyszłości akt 
ten uzyska zapewne jeszcze większą rangę, będzie stanowił ważny czynnik 
w kształtowaniu kultury politycznej. Trzeba tu wszakże dodać, że refe- 
rendum i konsultacje społeczne, jak każda instytucja demokratyczna, mają 
zwolenników i przeciwników. - 

* 


Różne grupy społeczne w naszym społeczeństwie w niejednakowym 
stopniu zainteresowane są reformami, w tym gospodarczą. Problem ma 
jednak o wiele szerszy wymiar: reforma ekonomiczna jest uwarunkowana 
głębokością zmian w sferze polityki, ale zainteresowania przemianami 
w gospodarce nie są tożsame z gotowością do odnowy polityki. Istnieją 
siły, które — z uwagi na swoje grupowe interesy — są przeciwne reformie 
ekonomicznej, zajmują postawy zachowawcze, a nawet podejmują dzia- 
łania zmierzające do przywrócenia starych rozwiązań, których możliwości 
dawno już uległy wyczerpaniu. Są także siły, które, wspomagając reformę 
ekonomiczną, są przeciwne rozwojowi demokracji. 

Nie znaczy to oczywiście, że w każdej grupie społecznej istnieją analo- 
giczne proporcje między zwolennikami i przeciwnikami reformy. Przeciw- 
ników jest więcej w tych ogniwach aparatu władzy, organizacjach czy 
instytucjach, których pozycję reforma ma zasadniczo zmodyfikować, nie- 
kiedy powoduje bądź już spowodowała ich rozwiązanie. Zgodnie z zało- 
żeniami reformy pozycja centralnych ogniw zarządzania ma być zasad- 
niczo zmodytikowana, ogniwa pośrednie — znacznie ograniczone lub z!ik- 
widowane. Wywołuje to ich naturalny opór wobec daleko posunietej au:o- 
nómii przedsiębiorstwa. Wyposażenie jego organów w prawo do podej- 
mowania decyzji strategicznych, a przede wszystkim stworzenie warunków 
do korzystania z tych praw, oznacza pomniejszenie władzy centralnych 
ogniw administracyjnych. Narusza to uformowany przez wiele lat wkład 
funkcjonowania gospodarki zarządzanej z pomocą dwóch narzędzi: naka- 
zów i przywilejów ustalonych i rozdawanych przez organy centralne. 

Jeśli chodzi o dyrektorów przedsiębiorstw, to badania prowadzone przez 
różne ośrodki wykazują, że z punktu widzenia stosunku do refarmy są 
oni podzieleni. Zależy to, tak jak w innych grupach, od wieku, wykształ- 
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"cenia, a także predyspozycji psychospołecznych. Liczba zwolenników re- 
formy wśród dyrektorów byłaby zapewne większa, gdyby nie negatywne 
doświadczenia zaniechania reform w przeszłości oraz konieczność ciąglego 
zmagania się z nawrotami biurokratyzmu w dniu dzisiejszym. 

Zasadnicze znaczenie ma postawa pracowników aparatu politycznego, 
przede wszystkim — PZPR. Badania prowadzone wśród kierowniczych 
gremiów wojewódzkich komitetów partii wykazały, że obok zrozumienia 
poparcia występują opory, zwłaszcza przeciwko uznaniu zasady part- 
nerstwa za podstawową regułę w stosunkach między partią a związ- 
kami zawodowymi i FAMORZĄGE załóg, a także przeciwko przebudowie 
"polityki kadrowej. 

Mówiąc o oporach, trzeba wasakże podkreślić trudność, wręcz niepopu- 
larność wielu założeń reformy. Samodzielność, samorządność i samofinan- 
sowanie mają prowadzić do zwiększenia odpowiedzialności przedsiębiorstw 
za efekty gospodarowania, zdecydowanego ograniczenia dotacji budże- 
towych itp. Jest to przewrót nie tylko w działaniu, lecz i w myśleniu, co 
nigdy nie przychodzi łatwo. 

Reformie gospodarczej ma współtowarzyszyć drugi ważny, może nawet 
bardziej skomplikowany proces, mianowicie — restrukturyzacja gospo- 
darki. Sens tego procesu ma sprowadzać się do zmiany priorytetów w roz- 
woju gospodarki, dania znacznie większych szans nowoczesnym branżom 
przemysłu, otoczenia opieką działu środków konsumpcji, w ogóle całej 
grupy „B”, i nowego spojrzenia na rolę dotychczas najbardziej prefero- 
wanych przemysłów wydobywczo-surowcowych i całego przemysłu cięż- 
kiego (grupy „A'”). Jest to proces wyjątkowo trudny z tego przede wszyst 
kim względu, że obecne struktury gospodarcze kształtowały się przez całe 
dziesięciolecia, były otoczone szczególną opieką centrum, a z czasem ich 
pozycji zaczęły bronić potężne grupy nacisku. 

Branżowe grupy interesu uważane są powszechnie za bardzo silny czyn- 
nik, który ma utrwaloną wewnętrzną hierarchię. Istniejące od lat priory- 
tety i preferencje uformowały struktury dochodów i przywilejów obej- 
mujące całą gospodarkę. W latach 80-ych z różnych przyczyn struktury 
te jeszcze się umocniły. Znajduje to wyraz chociażby w układzie płac. 
Ich wzrostowi w przemyśle paliwowo-energetycznym towarzyszył spadek 
w nowoczesnych branżach wytwórczych. Powoduje to, że podział na zwo- 
lenników i przeciwników reform przebiega także w układzie poziomym, 
międzybranżowym i międzygałęziowym, obejmując również robotników 
i różne grupy specjalistów. 

Z badań przeprowadzonych przez Instytut Badań Klasy Robotniczej 
ANS wynika, że blisko połowa robotników opowiada się za reformą. Do- 
dajmy, że 9 proc. badanych robotników odrzuciło pogląd, że „obecnie 
realizowana reforma jest nieporozumieniem i trzeba jak najprędzej z niej 
zrezygnować”, a 91 proc. pogląd, iż „reforma nie może się udać, bo władza 
nie jest naprawdę zainteresowana jej przeprowadzeniem”. Zbliżony odse- 
tek badanych nie zgodził się również z poglądem, że „reforma.nie może się 
udać, bo została wprowadzona w bardzo złych okolicznościach (kryzys 
polityczny, zadłużenie, trudna sytuacja gospodarcza)”. Stanowisko to po- 
dziela tylko 14.7 proc. ankietowanych. 38 proc. uważa, iż „nie jest ważne. 
czy przedsiębiorstwo jest bardziej czy mniej samodzielne, niech rządzi 
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ministerfttwo lub inny organ centralny, najważniejsze jest, żeby ludzie 
mieli pieniądze i było wszystko w sklepach”. Ale większość, bo dokładnie 
60 proc., opinię tę odrzuciła. Poparcia reformie bardziej zdecydowanie 
udzielają robotnicy młodzi, mający stosunkowo wysokie kwalifikacje za- 
wodowe i wykształcenie ogólne, zatrudnieni w dużych i średnich przed- 
siębiorstwach znajdujących się w lepszej sytuacji ekonomicznej. 

Jeśli za wykładnię preferencji robotników przyjąć stanowisko w spra- 
wie sposobu postępowania z przedsiębiorstwem źle gospodarującym, to 
poparcie dla najbardziej drastycznego rozwiązania — bankructwa — znaj- 
duje się na trzecim miejscu, przed takimi działaniami jak ograniczenie 
kredytowania i pozbawienie przedsiębiorstwa możliwości inwestowania, 
Najmniej zwolenników znajduje „wzięcie przedsiębiorstwa pod opiekę 
państwa” (dotacje), chociaż liczba zdecydowanych przeciwników tego roz- 
wiązania wynosi jedynie 16,2 proc. Ogólnie robotnicy są więc raczej 
za bardziej łagodnymi formami wymuszania efektywności, ale odrzucają 
finansowanie źle gospodarujących. W stanowisku tym przejawia się także 
robotnicza krytyka uznaniowości, która w istocie jest sprzeczna z popie- 
raną przez nich regułą sprawiedliwości społecznej. 

W sumie nasze badania potwierdzają, iż podział na zwolenników i przę- 
ciwników reformy odnosi się również do klasy robotniczej. Szczególnie 
ważne jest jednak, że choć także ona musi ponieść koszt reformowania 
gospodarki, generalnie się za nią opowiada, wspiera ideę reformy. Ale 
proces reformowania, jego tempo i kierunki muszą kształtować się jako 
rezultat kompromisów między racjonalnością ekonomiczną i realizmem 
społecznym. Stanowi to warunek poparcia reformy przez większość robote 
ników. Granice tego poparcia wyznaczają prawdopodobnie dwie kwestie: 
podstawy i zasięg przyszłego zróżnicowania poziomu dochodów oraz pew- 
ność i bezpieczeństwo zatrudnienia. Klasa robotnicza nie zaakceptowałaby 
np. bezrobocia. | , 

Jeśli nawet zgodzić się z poglądem. że postawy te mogą być wykorzy- 
stane przez dogmatyków i biurokratów do występowania przeciw refor- 
mie, to nie można nazwać ich po prostu postawami zachowawczymi. Poza 
robotniczym obrazem socjalizmu, który zawsze zawierał w sobie silne 
akcenty egalitarne, chociaż uznawał zróżnicowanie według pracy — na 
postawy te wpływa chęć obrony interesów i praw, które mogłyby okazać 
się zagrożone, gdyby ostre reguły i instrumenty przekazać w ręce nie 
kontrolowanych społecznie technokratów. 

Antidotum na tendencje tego rodzaju — jedną z najważniejszych cech 
reformy stanowi samorząd. Zwłaszcza samorząd pracowniczy powołany 
jest: a) podkreślać socjalistyczny charakter przeobrażeń ekonomicznych, 
b) zwiększać zainteresowanie reformą ze strony różnych grup pracowni- 
czych, c) chronić system przed biurokratyczną deformacją, d) zapewniać 
realizację potrzeby podmiotowości, zwłaszcza robotniczej. h 

Zasąda samorządności nabiera nowego znaczenia, staje się cechą cha- - 
rakteryzującą najważniejsze organizacje społeczne i reguiy wyznaczające 
ich stosunki z organami władzy. Nieprzypadkowo nowe związki zawo- 
_ dowe przyjęły w swych nazwach określenia: „niezależne” i „samorządne”. 
Przewiduje się rozwój samorządu zawodowego. a także powstawanie róż- 
nego rodzaju stowarzyszeń i asocjacji skupiających ludzi zainteresowa- 
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nych rozwiązywaniem ważnych spraw społeczno-ekonomicznych (np. pro- 
blemów ekologicznych, chorób cywilizacyjnych czy innych) bądź dążą- 
cych. do obrony swych zawodowych interesów (np. samorząd lekarski, ad- 
wbkacki itp.). 

Moim zdaniem, największe znaczenie ma samorząd pracowniczy, gdyż 
najbardziej wiąże się on z reformą, działa w głównym sektorze gospo- 
darczym, stanowi przedmiot silnego zainteresowania ze strony wykwali- 
fikowanych robotników i młodych specjalistów. 

Można przyjąć, iż samorząd załogi przedsiębiorstwa państwowego staje 
się obecnie w polskiej gospodarce organizacją powszechną. Ważne jest, że 
w składzie rad pracowniczych ponad 55 proc. członków stanowią robot- 
nicy. Przedstawiciele kadry inżynieryjno-technicznej stanowią około 25 
proc. składu rad, natomiast kadrę kierowniczą reprezentuje około 20 proc. 
członków tych organów samorządu. 

Bardzo widoczni w składzie organów samorządu pracowniczego są człon- 
kowie PZPR. W radach pracowniczych stanowią z reguły około 1/3, w skła- 
dzie prezydiów ponad połowę. W tej sytuacji niezwykle istotne zagadnie- 
nie stanowi właściwe, oparte na zasadach pełnej demokracji partyjnej, 
ukształtowanie wzajemnych stosunków między należącymi do partii dzia- 
łaczami samorządowymi a zakładowymi i terytorialnymi instancjami 
partii. Badania prowadzone w 1987 r. przez nasz Instytut wśród etato- 
wych działaczy partii szczebla wojewódzkiego wskazują, iż współpraca 
tych instancji z samorządami nie zawsze jest właściwa. Zbyt dużo w niej 
elementów organizatorskich ze strony instancji, natomiast za mało inspl- 
racji i umiejętnego kreowania oddolnych form aktywności organów samo- 
rządowych. Rozwiązanie tego problemu zniesie jedną z podstawowych 
barier ograniczających rozwój samorządności pracowniczej. Jakościowa 
ewolucja współpracy partii z samorządami działającymi w przedsiębior- 
stwie stanowi nie tylko szansę powodzenia zmian w systemie politycz- 
nym, ale także warunek zwiększenia aktywności i — co za tym idzie 
— także efektywności samorządu załogi jako szerokiego ruchu społecz- 
nego i formy udziału pracowników w kierowaniu swym zakładem pracy. 

Potrzeba podmiotowości, udziału w zarządzaniu odnosi się do poziomu 
brygady, oddziału, wydziału i całego przedsiębiorstwa. W badaniach wśród 

robotników zatrudnionych w przedsiębiorstwach Warszawy i stołecznego 
województwa 67 proc. uczestników wskazywało, że robotnicy powinni mieć 
wpływ na wszystkie decyzje ogólnozakładowe, 17 proc. sądziło, że wpływ 
ten powinien być ograniczony do spraw swego wydziału, a 9 proc. — do 
stanowiska pracy. Jednocześnie 48 proce. badanych oceniało, że robotnicy 
nie mają wpływu na żadne sprawy w, swoim zakładzie, że stosunki fa- 
bryczne oparte są w dalszym ciągu na zasadach autokratycznych, które 
dodatkowo umacniają dość powszechnie panujące reguły uznaniowości. 
'Aspirowanie ku wyższym formom podmiotowości dotyczy przede wszysi= 
kim najbardziej wykwalifikowanych robotników, mających stosunkowo 
duży staż pracy. lę część klasy robotniczej można traktować jako grupę 
najbardziej znaczącą, swego rodzaju nową awangardę. Ma ona znaczenie 
tym większe, że poparcie robotników dla samorządów, poczucie potrzeby 


uczestnictwa współwystępują z poczuciem zmęczenia, apatią i niechęcią ' 


do podejmowania aktywnych działań społecznych. Tylko 1/4 robotników 
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jest gotowa do aktywnych działań samorządowych. Wielu stwierdza, że 
są zawiedzeni, a trwające trudności gospodarcze wzmagają postawy rezy- 
gnacji. Niechęć do działań społecznych jest istotnym zagrożeniem samo- 
rządu. Bez aktywnej bazy społecznej jego organa mogą przekształcać się 
w dodatek do dyrekcji, czym zainteresowanych jest wielu dyrektorów. 

Jeśli założenia Il etapu reformy zostaną zrealizowane, to nie tylko 
ukształtują się nowe relacje pomiędzy centrum a podmiotami gospodar- 
czymi, lecz i zmienią się ogólniejsze reguły gry ekonomicznej. Pojawi się 
zapewne nowe zachowanie działających w sferze gospodarczej sił społecz- 
nych, które zyskają prawo do publicznego kierowania się swoim interesem. 
Dotychczas czynili to również, ale ich zachowania, a zwłaszcza motywy, 
były „utajone”, udrapowane zasłonami różnych frazeologii. Różne grupy 
funkcjonujące w strukturach centrum także nie były wolne od kierowania 
się własnym interesem, chociaż formalnie miały stać na straży celów 
" ogólniejszych. Realizacja założeń II etapu niewątpliwie spotęguje grę inte- 
resów i będzie prowadziła do ich większego zróżnicowania. 

Nowym elementem gry stanie się rywalizacja pomiędzy podmiotami 
gospodarującymi lub ich grupami, a nie jak dotychczas — gra między 
centrum i producentami. Będzie to ograniczać, a z czasem zapewne elimi- 
nować typowe dla systemu monocentrycznego negatywne formy ucze- 
stnictwa, jak fałszowanie informacji, ukrywanie rezerw itp. W znacznej 
mierze pobudzała je biurokratyczna formuła działań instytucji central- 
nych oraz powszechnie lansowane przekonanie, że „dół”, czyli podmioty 
wytwórcze są zdominowane przez interesy partykularne i z tego powodu 
stanowią formację raczej podejrzaną. 


Zreformowane przedsiębiorstwo ma prawo kierować się swoim intere- 
sem, a sprawą państwa jest takie prowadzenie polityki i układanie reguł 
gry, aby partykułarne motywacje działały również na korzyść interesów 
gospodarki, społeczeństwa, postępu. Musi więc pojawić się zasada koja- 
rzenia interesów wraz z tworzeniem możliwości rozwoju różnych form 
rzeczywistej współpracy pomiędzy podmiotami gospodarującymi. Jak do- 
tychczas, inicjatywy kooperacyjne najczęściej wychodziły ze strony cen- 
trum lub innych ogniew administracji. Sytuacja powinna być odwrotna. 
W tym celu należy rozwijać uzgadnianie interesów i chronić gospodarkę 
przed recydywą podporządkowań biurokratycznych. 

Do tego potrzebne jest także tworzenie instytucji uzgadniania intere- 
sów między różnymi grupami w ramach władzy i zarządzania Szczególnie 
ważne jest ułożenie właściwych stosunków pomiędzy podmiotami gospo- 
darującymi i związkami zawodowymi. Zmiany w formach własności, 
zwiększone uczestnictwo w zyskach, łącznie z posiadaniem obligacji, będą 
niewątpliwie działać na rzecz osłabiania trwającego przecież jeszcze po- 
działu na „my” i „oni”, tworzenia wśród pracowników poczucia podmioto- 
wości, „bycia współgospodarzem”. | 

W przeszłości reguła podporządkowania interesów miała de facto służyć 
takim preferencjom, jak prymat przemysłu ciężkiego nad lekkim, pro- 
dukcji nad konsumpcją, przemysłu nad rolnictwem itp. Dzisiaj istnieje 
szansa i potrzeba działania na rzecz autentycznych celów społecznych, 
pokonywania trudności i tworzenia wizji dalszego postępu społecznego. 
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Rozmowa z WŁADYSŁAWEM MARKIEWICZEM 


| 
„NOWE DROGI”: — Goszcząc jednego z czołowych polskich socjologów, 
chcielibyśmy zacząć od prostego pytania: jakie ukazały się ostatnio prace 
socjologiczne, które Waszym zdaniem powinniśmy przeczytać jako lekturę 
obowiązkową dla myślących Polaków tego czasu? 


WŁADYSŁAW  MARKIEWICZ: FRekomendowałbym cykl .Polący 
80—81” i „Polacy 84", następnie pracę zbiorową „Gospodarka i społeczen- 
stwo” pod redakcją Witolda Morawskiego. Wskażę także zbliżoną do niej 
tematycznie pracę pod redakcją Jerzego Wiatra. Niestety wszystkie te 
książki ukazały się w ramach wydawnictw uniwersyteckich, w minimal- 
nych nakładach po 100 egzemplarzy. Musiałbym więc te książki wvpoży- 
czyć, bo kupić ich nie można. Poza tym godna zalecenia wydaje mi się 
spora ilość prac socjologicznych ujętych w konwencji eseistycznej czy zgoła 
publicystycznej, eo po części niweluje opóźnienia w wydawaniu książek 
naukowych. Są to, dla przykładu, rozważania Jana Szczepańskiego, Janu- 
sza Reykowskiego, Mikołaja Kozakiewicza. 


— Czy prace te są użyteczne dla praktyki politycznej i społecznej?” Czy 
wynikają z nich jakieś wyrażne konkluzje? 

-— Jak najbardziej. Można tu jeszcze dodać publikacje. które nie zawsze 
mają czysto socjologiczny charakter. Myślę o pracach zbiorowych pod re- 
dakcją Przemysława Wójcika i ostatnio wydanej książce pod redakcją Le- 
szka Gilejki — obie powstały w Akademii Nauk Społecznych. Moim zda- 
niem, w dorobku socjologów jest wszystko, co praktyk, polityk powinien 
wiedzieć o tym, co nazwałbym kondycją polskiego społeczeństwa. 


«_— Nurtuje nas jednak kilka wątpliwości. Pierwsza dotyczy sumy tego co 
powinniśmy przeczytać. Dlaczego to, co, Waszym zdaniem, jest najwarto- 
ściowsze, najciekawsze znalazło się jak'gdyby na marginesie głównego nur- 
tu wydawniczego i głównego obszaru zainteresowań opinii społecznej? 

Pytanie drugie jest znacznie szersze: dlaczego sezony socjologii rozmi- 
jają się z sezonami w polityce? W okresie skrajnie nie sprzyjającym so- 
cjologii, przed 1956 r., w Polsce powstało kilka prae, które zachowały 
wartość do dziś, Okres bezpośrednio po październiku, sprzyjający dla od- 
miany rozwojowi badań socjologicznych, przyniósł niewiele. W latach 


a OOO z 
władysław Markiewicz — profesor, wiceprezes PAN. 


 Naaose || PRIRY nauk >" 


sześćdziesiątych, kiedy przejawy odwrotu od października raczej powinny 
były wywrzeć wpływ hamujący, pojawiły się liczne książki, które czytamy 
i pamiętamy do dziś. W dekadzie lat siedemdziesiątych, w której nauka 
pełniła bardziej funkcję ozdobnika niż faktycznego przedmiotu pozytyw- 
nych oczekiwań i zainteresowań polityki, ukazała się plejada prac mają- 
cych trwałą wartość. I oto mamy fenomen lat osiemdziesiątych. Narasta 
fala krytycyzmu, rozpoczyna się skomplikowany proces socjalistycznej 0d- 
nowy w Polsce. W 1985 r. kształtuje się zupełnie nowa jakość związana 
z radziecką pieriestrojką. A w tym fuscynującym okresie pojawia się w so- 
cjologii tak mało bestsellerów, książek, które musi przeczytać myślący 
Polak. Czy jest możliwość racjonalnego objaśnienia tej dziwnej niezgod- 
ności sezonów rozkwitu socjologii z sezonami w polityce? 


— Zacznę od kwestii prozaicznej — wzrostu trudności wydawniczych. 
Pewne prace przygotowane w latach sześćdziesiątych mogły ukazać się 
- dopiero w latach siedemdziesiątych. Obecnie cykl produkcyjny książki 
wynosi co najmniej pięć lat. Przykładem jest opatrzona moim wstępem 
książka o historii społecznej III Rzeszy. Są też dzieła, które ukazują się 
z jeszcze większym opóźnieniem. 

Ale oczywiście jest coś w tezie, że tzw. sezony ożywienia politycznego 
rozmijały się z okresami ożywienia twórczości socjologicznej. W niemalłej 
mierze mamy tu do czynienia z opóźnionym reagowaniem. Składa się na 
to złożoność sytuacji i wśród socjologów, i w ośrodkach decyzji politycz= 
nych. Pamiętajmy, że przemiany polityczne rodziły się w Polsce w toku 
- wstrząsów i załamań, nie były rezultatem nowatorskich inicjatyw podejmo- 
wanych w spokojnych warunkach i ustabilizowanych okresach. Wywierało 
to silny wpływ na przebieg i atmosferę wydarzeń. Konieczność obrony 
ustroju rodziła różnorodne komplikacje i ograniczenia polityczne. 

Równocześnie bez synchronizacji z wydarzeniami politycznymi następo- 
wały przemiany w socjologii. Wygasały w niej jedne kierunki, rozwijały 
się nowe. Np. w latach pięćdziesiątych mimo ówczesnych ograniczeń ba- 
dawczych powstała właściwie cała tzw. socjologia Ziem Zachodnich — kil- 
kadziesiąt monografii obejmujących problematykę przystosowania społecz- 
nego, integracji społecznej, asymilacji. Pojęcia takie dawniej może i znane, 
ale używane rzadko, stały się kategoriami analitycznymi. Co więcej, prze- 
- do języka politycznego i powszedniego, w którym utrzymują się do 

ZiŚ, 

Powstała następnie socjologia przemysłu — wielki dział rozwinięty na 
przełomie lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych, a także socjologia struktur 
społecznych, zresztą nadal dość szeroko uprawiana przez naszych specja- 
listów. Cokolwiek by o wartości tych.dzieł powiedzieć, to faktem jest, że 
pozwoliły one ujrzeć nasze społeczeństwo w nowym, nieschematycznym 
świetle. Dotyczy to również psychologii społecznej, poczynając od Andrzeja 
Malewskiego. 

Powstały też pierwociny socjologii politycznej, która w tej chwili staje 
się bodajże najbardziej szeroko uprawianą subdyscypliną socjologiczną 
graniczącą z tzw. politologią. 

"A więc nasza gałąź nauki rozwija się i, mimo pewnej dyaharóśii nie 
„ jestem przekonany, że zasadniczo rozmija się z „sezonami politycznymi”, 
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— Przypomnieliście dokonania socjologii, które wniosły nowe spojrze- 
nie i kategorie, głębsze w stosunku do spłyconych i schematycznych tez 
i ocen wówczas obowiązujących. I oto przyszedł 1980 r. i nagle, mimo 
istnienia tych dokonań, nastąpił szok, związany z ukazaniem się społe- 
czeństwa innego niż opisywane w ciągu wielu poprzednich lat. Ukazała się 
inna „siatka interesów”, inna mapa sprzeczności, inne typy ludzkiej świa- 
domości i zachowań. Czy więc sprawa nie wygląda w ten sposób, że osiąg- 
nięcia polskiej socjologii, aczkolwiek liczące się, były niewspółmierne do 
jaktycznych problemów i procesów społecznych? - 

Czy aby nie jest tak, że socjologowie dostrzegają ważne zjawiska w mo- 
mencie, kiedy unaoczniają się one wszystkim? Jaka więc jest progno- 
styczna siła soejologii? Teza o rozmijaniu się „sezonów” miała w podtek- 


ście obserwację, że socjologowie opisują zawsze rzeczywistość trochę mi- 
nioną, a nie aktualną... 


— O to toczą się po dziś dzień spory w środowisku socjologicznym. 
Wyróżniłbym w nich dwa stanowiska czy . nawet obozy. Jedni mianowicie, 
do których zaliczam się ja sam i chyba większość socjologów starszej gene- 
racji, dowodzą, iż nie było wcale tak, iżby socjologowie byli kompletnie 
zaskoczeni wybuchem sierpniowym i nie przewidywali, że wstrząs — choć 
różnie wyobrażano sobie jego formę — nastąpi. Natomiast młodzież, a tak- 


że średnia generacja twierdzi, że w istocie rzeczy socjologia skompromi- 
towała się. 


To drugie stanowisko znajduje się zresztą na linii ocen, które na Za- 
chodzie zyskały sobie, także w środowisku samych socjologów, dość sze- 
roki rozgłos. Twierdzi się mianowicie, że socjologowie w latach 60-ych 
nie przewidzieli masowych ruchów na podłożu rasowym w USA, masowych 
ruchów młodzieżowych na przełomie lat 60-ych i 70-ych, nie przewidzieli 
masowego rozwoju ruchów ekologicznych i w obronie pokoju, zwłaszcza 
wśród młodzieży. Ale jak sprawa naprawdę wyglądała w Polsce? Otóż, 
jeśli wziąć za podstawę dzieła socjologiczne, to rzeczywiście można dojść 
do formułowanego przez was wniosku. Jednak odbywały się spotkania 
socjologów inicjowane, o paradoksie, przez. Wydział Nauki i Oświaty KC, 
na których mówiono o zjawiskach zupełnie innych niż te, o których opinia 
publiczna dowiadywała się poprzez nasze publikacje. Przypominam sobie 
nn. taką naradę czy konferencję w Jabłonnie (z udziałem przedstawicieli 
Wydziału Nauki i Oświaty KC), na której w istocie rzeczy rozważaliśmy 
tylzo jeden problem: nieuchronność społecznego wybuchu w Polsce. Prze- 
widywania były zresztą gorsze niż faktyczny bieg wydarzeń. Idea porozu- 
mień. idea dialogu władzy i społeczeństwa, która pojawiła się w sierpniu, 
na tym tle pozytywnie nas zaskoczyła. 


— Ale były to chyba intuicje nie majace szczególnego potwierdzenia 
w badaniach empirycznych. Niektóre konkluzje ze znanych wówczas badań 
Stefana Nowaka, których wyniki publikowano w końcu lat siedemdziesią- 
tych, przyniosły obraz dużego, wprawdzie dość biernego, poparcia systemu 
4» świadomości społecznej. Wskazywały, że liczne idee socjalistyczne są 
głęboko przyswojone. przy czym nie ma istotnych różnic między poko- 
leniem rodziców a pokoleniem młodzieży. A później ta młodzież okazała 
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się znacznie bardziej radykalna, kontestująca, prospołeczna. Przekonaliśmy 
„się, że odkrywany przez Nowaka syndrom wartości prywatne-stabiliza- 
cyjnych bynajmniej nie dominuje... 


— Odpowiem, że przewaga intuicji może być zjawiskiem normalnym. 
Niektórzy przedstawiciele nauk przyrodniczych apelują do socjologów, 
aby dali sobie spokój z matematyzacją swojej dyscypliny i raczej w więk- 
szym stopniu polegali na swojej intuicji. Moim zdaniem, rasowy — jeżeli 
użyć takiego określenia — socjolog może w dużym stopniu polegać na 
swojej intuicji, która oczywiście musi być podbudowana kulturą i erudycją, 
a także doświadczeniem życiowym. 


— Niezależnie od tego, czy w grę wchodzą badania czy intuicje, mamy 
obecnie czas, w którym istniejące do niedawna granice wypowiedzi mogą 
być swobodnie przekraczane, a jednak mało jest poważnych prac wycho- 
dzących naprzeciw pilnym problemom i różnorodnym sprzecznościom spo- 
łecznym. | 


— Z tym się nie zgadzam. Podałem na początku przykłady książek, 
które nie uciekają od cstrych bieżących problemów, a mają przy tym 
duże walory teoretyczne. 


— Ale co w tych niskonakładowych książkach jest takiego, o czym nie 
wiedzieliby i nie pisali publicyści? Jeśli chodzi o ogólniejsze tezy mamy 
obawę, że w książkach tych jest tylko potwierdzenie intuicji i obserwacji 
występujących dość powszechnie. 


— Zgadzam się z tym, że w tych pracach nie ma, albo jest bardzo 
mało, tez, które przez publicystykę nie byłyby sygnalizowane lub „prze- 
 mycane”. Na usprawiedliwienie socjologii trzeba jednak powiedzieć, że 
nadal istnieją pewne ograniczenia, tematy tabu, które nie mogą być pene- 
trowane bez przeszkód. Nadal są trudności z publikacją niektórych wyni- 
ków badań. | 

Oczywiście można teraz znacznie więcej niż kiedykolwiek. Można np. 
używać terminu „stalinizm”, który jeszcze dwa lata temu był usuwany 
z artykułów naukowych. Sam tego doświadczyłem. 


Ale nadal tematem napotykającym na trudności jest np. kwestia roli 
partii w systemie politycznym i adekwatności tradycyjnego uzasadnienia 
tej roli. Łączy się z tym tradycyjne ujęcie kwestii klasy robotniczej, 
o której mówimy, że jest przewodnią siłą narodu. Prędzej czy później 
trzeba będzie zmienić nasze rozumienie tezy związanej z pierwszym, eks- 
tensywnym etapem uprzemysłowienia. Z pojęciem przodującej roli klasy 
robotniczej wiąże się u nas przede wszystkim funkcja, jaką spełniają wiel- 
kie liczebnie załogi w przemyśle ciężkim, w przemyśle wydobywczym. 
A przecież stoimy w obliczu rewolucji technologicznej, która i -do nas, 
prędzej czy później, dotrze... . 


— Czyli nie będzie chodziło o wielkoprzemysłową, lecz o wysoko uprze= 
„mysłowioną klasę robotniczą? 


«; 
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— Tak. Wtedy kwalifikacje robotnika nie będą już na poziomie rze- 
mieślnika, lecz — co zaczynamy obserwować i u nas — na poziomie tech- 
nika lub prawie inżyniera, a więc na pograniczu kategorii, którą jeszcze 
dziś powszechnie nazywa się inteligencją. 

Jest też kwestia odniesienia pojęcia klasy robotniczej do pracowników 
usług. W czasie długotrwałej, toczącej się ponad 20 lat dyskusji w czaso- 
piśmie „Problemy Pokoju i Socjalizmu” podejmowano próby zaliczenia 
wszystkich najemnych pracowników do kategorii proletariatu. co było 


oczywiście zabiegiem sztucznym, wiodącym myśl marksistowską na ar- 


chaiczne bezdroża. 


Nie można analizować radykalnych skutków rewolucji naukowo-tech= 
nicznej, pomijając jej wpływ na przemiany klasy robotniczej, zarówno 
ilościowe, jak i jakościowe, związane z nowym poziomem wiedzy i kwa- 
lifikacji, z nową rolą w produkcji. Nowa sytuacja wymaga nie odrzucenia, 
lecz reinterpretacji tezy o przewodniej roli klasy robotniczej, a także głę- 
bokiego zbadania dylematów f sprzeczności, jakie pogłębiają się w jej 
łonie w miarę zasadniczych przemian w obrębie sił wytwórczych i sto- 
sunków produkcji. | 


— Kiedy można oczekiwać pełniejszego oświetlenia tych procesów? 


— Wskażę na znaczenie prac, które prowadzą nie tylko zespoły Prze- 
mysława Wójcika i Leszka Gilejki, ale także Instytut Filozofii i Socjologii 
PAN oraz Instytut Socjologii Uniwersytetu Warszawskiego, a także nie- 
które inne ośrodki socjologiczne. Pierwszych syntez spodziewam się w cią- 
gu 3—5 lat. Powiem z góry, że w ich świetle trzeba będzie w sposób 
zasadniczy skorygować stanowisko XVI Plenum KC PZPR. 


— Czy w tych kontekstach nie powróci kwestia alienacji, różne pro= 
blemy wyobcowania w obszarze pracy, gospodarki, życia politycznego? 


— Z pewnością tak. Na szczęście alienacja przestaje być tematem tabu, 
co wyrządziło niemałe szkody nie tylko filozofii, lecz i socjologii, a przede 
wszystkim polityce. 

W Polsce przeżyliśmy w tej kwestii negatywną przygodę polityczną, co 
przypomniano ostatnio w związku z 20-leciem wydarzeń marcowych. Za- 
negowanie nie tylko poszczególnych ujęć, lecz całości wywodu na ten te- 
mat w pracy Adama Schaffa „Marksizm i jednostka ludzka”, rozwinięcie 
istnej kampanii przeciwko dopatrywaniu się w socjalizmie zjawisk alie- 
nacji, powrotowi do „młodego Marksa” itd. spowodowało, że jedna z ciągle 
aktualnych i ważnych, choć w inny niż w kapitalizmie sposób, kategorii 


marksizmu została wypchnięta poza główną scenę życia naukowego i badań 
społecznych. 


Tymczasem bez zastosowania kategorii alienacji nie sposób zrozumieć 
ani istoty deformacji stalinizmu i poststalinizmu, ani głównych zadań, 
wręcz istoty procesów przebudowy i odnowy socjalizmu. Na ten temat 
pojawiły się, na szczęście nie tylko w „drugim obiegu”, lecz i w oficjal- 
nym nurcie pierwsze sygnały. Obecnie KPZR wysuwa te problemy na 
czoło przygotowań do XIX Konferencji Partyjnej... 
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— Co w pełni potwierdził przebieg okrągłego stołu „Nowe Drogi” — 
„Kommunist”, 


— Polskie nauki społeczne powinny podjąć je na pełną miarę sh | 
twórczego potencjału. z 

= Jak można scharakteryzować w sposób realistyczny dzisiejszą pozy- 
cję i perspektywy marksizmu nie tylko w socjologii, ale na całym obszarze 
polskich nauk społecznych? 


— Jak wiadomo, istnieją dość głębokie rozbieżności w ocenach aktualnej 
pozycji marksizmu zarówno w naszym kraju, jak i na świecie. O kryzysie 
wszystkich wielkich nurtów humanistyki i nauk społecznych mówi się nie 
tylko w Polsce, lecz i na całym świecie. I to często głośniej aniżeli u nas. 

Wydaje się, że przeważa myśl, stanowisko, iż w świecie współczesnym 
nie ma, i już chyba nigdy nie będzie, jednej teorii, jednego systemu teore- 
tycznego, któremu można by przypisać walory uniwersalne. Obecnie w tej 
dziedzinie będzie istnieć, i ma raczej przyszłość, rozwiązanie plurali- 
styczne, Trzeba podejmować próby stworzenia nowej teorii na miarę struk- 
turalizmu funkcjonalnego w latach powojennych. Nie będzie to jednak 
z pewnością teoria jednoimienna. Jakie jest uzasadnienie tego poglądu? 
Jest ono dosyć przekonywające i opiera się na obserwacji, że ze wszyst- 
kich racjonalnych teorii rozwoju społecznego, jakie weszły do obiegu myśli 
światowej, poszczególne odrębne teorie coś przejęły. W szczególności do- 
tyczy to marksizmu. Pewne tezy marksizmu przeniknęły właściwie do 
wszystkich liczących się w świecie koncepcji socjologicznych, historiozo- 
ficznych czy psychologicznych. Ale chodzi o to, jak teraz stworzyć nową, 
doskonalszą od dotychczasowych, teorię rozwoju społecznego, która nie 
byłaby jednak eklektycznym zlepkiem, zapożyczałaby coś ze wszystkich 
najbardziej renomowanych teorii i w zasadzie nic więcej nie wyjaśniała. 
Otóż dość powszechnie sądzi się, że może to dokonać się poprzez powrót do 
klasyków. Jak w swoim czasie marksistowska filozofia odradzała się po-. 
przez „Zuriiweck zum Kant, zuriiweck zum Hegel”, neotomizm poprzez 
powrót do Tomasza z Akwinu, czy nowoczesne formy augustianizmu po- 
przez powrót do twórcy koncepcji. 


W tej chwili prawdopodobnie nie wymyśli się lepszej metody konstruo- 
wania współczesnej prawdziwie naukowej teorii rozwoju społecznego jak 
tylko przez powrót do klasyków. Otóż znamienne i krzepiące dla marksisty 
jest to, że żaden z poważnych współczesnych teoretyków nie odważyłby 
się pominąć marksizmu czy dzieł Marksa i, już w mniejszym stopniu, 
Engelsa. Nikt nie odważyłby się EWOEZYC nowej teorii politologicznej bez 
nawiązania do Lenina. 


=— Ą jak w Polsce? 

— I tu dochodzimy właśnie — oczekiwałem tego pytania — do sytuacji 
wręcz żałosnej. Podczas gdy na świecie nikt nie kwestionuje roli Marksa, 
to w Polsce, zwłaszcza w kręgach studiującej młodzieży, a także młodzieży 
naukowej, uważa się, że Marks to już właściwie archiwum. Wyraźnie po- . 
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miata się marksizmem, na co, powtarzam, już nikt rozsądny na Zachodzie 
sobie nie pozwoli. 


— Ale czy nie są to jedynie deklaracje, bo w praktyce badawczej nawet 
tych najbardziej kontestujących marksizm socjologów łatwo dostrzec wpły- 


wy marksizmu, nawet pewną fascynację jego kategoriami. W publikacjach 


tego nurtu nieoczekiwanie stwierdza się istnienie żywiołowej orientacji 
marksistowskiej. | 


— Właśnie, żywiołowej. Marksizm tak dalece wszedł w krwiobieg roz- 
woju nauk społecznych w naszym kraju, że, jak w znanej bajce, nagle 
mówi się kategoriami marksistowskimi w świętym przekonaniu, że jest 
się nawet antymarksistą. 


— Czy ten obiektywny fakt można, poprzez jakiś system działań, uczy- 
nić podstawą szerokiego, świadomego powrotu do marksizmu? 


— Myślę, że tak. Pewne próby są podejmowane. Np. w ubiegłym roku. 


w Krakowie tamtejszy Instytut Socjologii zorganizował konferencję na 
temat teoretyczno-metodologicznych możliwości rozwoju marksizmu. Bar- 
dzo odpowiada mi na przykład wyważone, sensownę stanowisko Piotra 
Sztompki w tej sprawie. I sądzę, że jeśli to stanowisko znajdzie — a wszy-= 
stko zapowiada, że jednak prędzej czy później tak się stanie — zwolen- 


ników, to najbardziej utalentowaną, myślącą młodzież naukową pozyska 
się dla marksizmu. | 


— Oczywiście muszą znaleźć się nauczyciele i wychowawcy, którzy będą 
w tym kierunku podążać. Może zaryzykowalibyśmy pewną typologię po- 
staw tych, którzy wczoraj byli w Polsce marksistami. Czy są jakieś typowe 
losy intelektualne tych ludzi, którzy w Polsce 7—8 lat temu byli marksi- 
stami czy też przyznawalt'się do marksizmu? 


— Otóż pokrzepia mnie, o ile oczywiście zasięg mej obserwacji jest do- 
statecznie szeroki, że ci koledzy, bo niektórzy z nich to koledzy, którzy 
wystąpili z partii w latach osiemdziesiątych, a kiedyś uchodzili, może nie 
za sztandarowe postacie, ale za przekonanych marksistów, samego marksiz- 
mu się nie wyrzekają. Na przykładzie zjazdu socjologicznego we Wrocła- 
wiu, różnych konferencji w Krakowie czy Poznaniu można stwierdzić, że 
nie ma w środowisku, w każdym razie socjologicznym, jakiegoś antymar- 
ksistowskiego nastawienia, chęci dyskredytowania marksizmu. 

Gorzej jest w środowisku studenckim. Dzieje się tak m.in. dlatego, że, 
zgodnie zresztą z tezą głoszoną przez nas samych, teorię ocenia się według 
tego, jak jest stosowana w praktyce. Jeżeli mizerna jest praktyka, jeżeli 
realny socjalizm budowaliśmy — jak mówiono — w oparciu o teorię 
marksizmu, to — powiada młody adept socjologii — co wart jest ten 


marksizm, skoro stosowanie jego zasad i założeń daje takie oto efekty. 


praktyczne... 


— Jak odpowiadają naukowcy na takie wątpliwości młodzieży? 
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— Jedni muszą i powinni, że tak powiem, poddawać się jakiejś samo- 
krytyce. Sam nie mógłbym absolutnie twierdzić, że wszystkie moje prace 
były zawsze klarowne i pozbawione jakichkolwiek elementów apologe- 
tycznych. Od tego trzeba zacząć. Po drugie, trzeba jednak po nowemu 
podejść do tezy o tzw. jedności teorii i praktyki, oświetlać skomplikowane 
przekładnie między nimi, ukazywać sprzeczności, wycofać się z naiwnej 
tezy, że wystarczy „chcieć” przenieść teorię do praktyki. 


— Teraz, Towarzyszu Profesorze, nasuwa się pytanie o zjawiska kryjące 
się w haśle opozycja. Czy na obszarze nauk społecznych jest jeden rodzaj 
opozycji, czy też różne jej rodzaje i barwy. Czy zachowały się podziały 
i klimat lat 1980—82, czy skostniała sytuacja z lat 1983—86, czy też rysuje 
się coś nowego? 


— (Co zrobić z pojęciem opozycji? Najczęściej rzeczownik ten opatru- 
jemy przymiotnikiem antysocjalistyczna. Ale są ludzie, którzy po prostu 
nie wierzą w to, iżby socjalizm był ustrojem lepszym, ale nie czynią nic, 
co uzasadniałoby określanie ich mianem przeciwników politycznych. Kto 
gotów jest aktywnie działać na rzecz przywrócenia alter: '*'vwnego dla 
socjalizmu ustroju, to znaczy kapitalizmu? To pojedyncze pi. 'adki. Po- 
jęcie opozycji funkcjonuje jako zbitka pojęciowa, z pomocą której trudno 
zanalizować postawy indywidualne i środowiskowe. Na dobrą sprawę w 
trójkę, jak tu siedzimy, jesteśmy chyba opozycjonistami, gdy idzie o pewne 
rozwiązania praktyczne, a nawet niektóre egzystujące jeszcze ujęcia teore- 

tyczne. 


Dostrzegam, częściowo już o tym mówiłem, występującą w środowisku 
teoretyków społecznych tendencję do konfrontowania swoich poglądów 
i postaw politycznych. Nie wydaje mi się jednak, przynajmniej, jeśli idzie 
o środowisko socjologiczne, iżby występowały tu podziały ideologiczne 
i polityczne tak ostre, że dałoby się określić dwie strony, które nie chcą 
spotykać się ze sobą. 


— Czy znaczy to, generalnie rzecz biorąc, że obserwujemy w tej chwili 
proces, który — mówiąc ostrożnie — ma się bardziej a dialogowi niż ku 
konfrontacji? 


— W moim przekonaniu zdecydowanie tak. 


— Jaki wpływ wywiera na to pieriestrojka? Czy to, co dzieje się w 
Związku Radzieckim, jest silnym czynnikiem POWYZEJ do przemy- 
śleń i przemian? 


— Tak jest. w wielu nader krytycznych wypowiedziach odnajdujemy 
powoływanie się na radziecką przebudowę. W tej chwili Związek Radziecki 
1 to, co czynią tamtejsi czołowi teoretycy, staje się przykładem, układem 
odniesienia. Co prawda istnieje też sceptycyzm co do możliwości urze- 
czywistnienia idei pieriestrojki i głasnosti w Związku Radzieckim. Ale 
w naszym środowisku zdecydowana większość to ludzie, którzy naprawdę 
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życzą Gorbaczowowi powodzenia w tym zaiste historycznym przedsięwzię- 
ciu. 


— Może więc przy różnych rodzajach fascynacji i dobrych życzeń linia 
podziału ujawnia się w istnieniu postaw: „Życzliwie witam ten proces, ale 
niech dzieje się on bez mojego udziału, bo ja już zostanę na gruncie za- 
twardziałej opozycyjności”. Natomiast inni myślą: „skoro pojawiło się coś 
nowego t fascynującego, to może jednak ostrożnie spróbuję wziąć udział”. 


— Przeważa jednak, moim zdaniem, ta druga postawa. Z trudem mógł- 


bym wskazać w Polsce znanego teoretyka społecznego, do którego przyl- 
gnęło — nie wchodzę w to, czy zasadnie, czy też bezzasadnie — miano 
opozycjonisty, który nie chciałby uczestniczyć w poszukiwaniach i dialo- 


gach mających na celu właśnie głęboką reformę socjalizmu. Wielu udział 
taki zaczyna brać. 


— Może na tle zarysowanym z różnych stron zechcialby Towarzysz Pro- 
fesor przedstawić opinię o tym, co może przynieść III Konferencja Ideolo- 
giczno-Teoretyczna, nad której przygotowaniem zaczęliśmy pracować? 


— Potencjalne znaczenie tej konferencji określiłbym jednoznacznie. 
Najwięcej zależy od tego, czy podejmie ona tak zwane „,,gorące żelazo” 
w sprawach ideologiczno-teoretycznych. A więc, w moim przekonaniu, 
powinna ona np. zdecydowanie podjąć problem partii — sposobu rozu- 
mienia jej przewodniej czy kierowniczej roli w funkcjonowaniu systemu 


społeczno-politycznego. Co m. in. mam na myśli? Jestem świeżo pod wra-' 


żeniem ponownej lektury „raportu Grabskiego”. Jest to, niestety, pod jed- 
nym zwłaszcza kątem widzenia, przygnębiająca lektura. Mianowicie, oka- 
zuje się, że imiennie nikt u nas za nie nie odpowiada. Tak nadal będzi 
się kształtowała sytuacja, jeśli usytuowanie partii w strukturze czy w Sy: 
stemie nie ulegnie zasadniczej zmianie. 

Z tym kluczowym problemem wiąże się kwestia koalicyjności. Znowu 
w obiegu publicznym znalazło się określenie, które z trudem da się obja- 
śnić. Że nie może to być koalicyjność typu zachodniego — jest pewne, 
oczywiste. Czym więc ma być nasz, socjalistyczny system koalicyjny? Ten 
problem musi podjąć konterencja. 

Słusznie zakłada się rozważenie zagadnienia pluralizmu. Popelniliśmy 
w swoim czasie nieostrożność, wyklinająe to pojęcie, oddając je w pacht 


zachodnim teoretykom, podczas gdy, zwłaszcza w Polsce, elementy tego 
pluralizmu zawsze istniały, istnieją i będą istnieć. 


— Czy zgodzilibyście się z formułą, że nieodległa już Konferencja Ideo- 


logiczno-Teoretyczna powinna wyprzedzać proces dokonujących się prze- 


mian? 

— Tak. Chodzi przy tym o taki punkt wyjścia, który przynajmniej teo- 
retycznie obowiązuje w sferze ekonomicznej, gdzie przyjmuje się, że okre- 
ślone rozwiązania w dziedzinie gospodarki narodowej trzeba oceniać z 
punktu widzenia efektywności. Te, ce nie jest efektywne, nie może być, 
poza pewnymi wyjątkami, bełubicne również w stecue Ideologicznej I te0- 
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Szanse i bariery nauk społecznych 


retycznej. Oczywiście pojęcie efektywności trzeba tu. interpretować ina- 
czej. Chodzi np. o efektywnóść systemu politycznego tak w sensie pozy-- 
skania dla idei socjalizmu rzeczywistej większości społeczeństwa, żwłasz- 
cza młodzieży, jak i w sensie sprawności oraz autorytetu czy prestiżu w 
skali międzynarodowej. 


— Czy więc, gdyby konferencja uczyniła ten krok w sjerze ideologii 
t teorii, miałaby szansę odegrać pozytywną rolę w procesie pogłębiania . 
dialogu. i i rzeczowej współpracy wśród ludzi nauk społecznych? 


— Myślę, że jest to zasadniczy warunek.. Jestem przekonany, że uzy» 
skamy poparcie ogromnej większości przedstawicieli nauk społecznych, 
w tym także młodzieży, gdy stworzymy widomy dowód, że w procesie 
analizy naszej rzeczywistości naprawdę nie ma granic, nie ma tabu. 

Toteż oprócz pierwszego, naturalnego adresata tej konferencji, którym 
jest partia, i drugiego adresata, którym jest część opinii społecznej z na- 
tury zainteresowana problematyką konferencji, pojawia się trzeci bardzo 
ważny adresat: środowisko nauk „AORPDYO łącznie z młlodzieżą stu- 
dencką tych dyscyplin. - 


— Spróbujmy jeszcze porozmawiać o relacji teoria — praktyka. To zna- 
czy przyjrzeć się z bliska w dzisiejszej scenerii, w dzisiejszych propor< 
cjach, w realnym stanie dzisiejszych mechanizmów — jak przedstawia się 
więź teorii, rozumianej jako nauki społeczne, z praktyką polityczną, spo- 
łeczną i gospodarczą. Co się tu właściwie dzieje, co zostało stare, co jest 
nowe? 


— Marksizm tę więż akcentuje, ale i ostrzega, aby nie pojmować jej 
zbyt koniunkturalnie. Z jednej strony teoria powinna wyprzedzać prak- 
tykę. Ale z drugiej strony — i to jest pewna moja poprawka do popu- 
larnego sposobu rozumienia zasady jedności teorii z praktyką — teoria nie 
zawsze może to czynić. Nierzadko musi odczekać aż spełnią się skutki 
stosowania określonych zabiegów i działań praktycznych. Nie tylko histo* 
ryk nie powinien nadmiernie się śpieszyć... 


— W odniesieniu do systemu politycznego — chyba przed nową prak- 
_tyką must jednak iść jakaś przemyślana propozycja teoretyczna? 


,  — Ale często podzielona naetapy, badająca skutki pierwszych rozwią” 
zań, zanim zgłosi następne. To wymóg realizmu, którego nierzadko bra- 
kuje w środowisku socjologicznym. 

Także tzw. decydentom nie powinno brakować odpowiedniej dozy ostro- 
zności w przyjmowaniu i DRC wprowaszanią rozwiązań postulowa- 
nych w teorii do stery pr aktyki. $ 

Decydenci powinni z pewną dozą sceptycyzmu odnosić się do porad- 
nictwa naukowego, a więc również do pewnych propozycji teoretycznych, 
które wynikają z uogólnienia doświadczeń praktyki działania w przeszło- 
ści. Z drugiej strony teoretycy powinni być świadomi tego, że nie mogą 
li tylko uogólniać owych Ga lecz zobowiązani są też do ukazywania 
perspektywy rozwoju. 
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— Czy nie jest grzechem socjologów, iż nie potrafią formułować rze- 
czowych propozycji dla władzy? Jedynie nieliczni, bardzo nieliczni for- 


mułują projekty zmian. Wielu woli przedstawiać raporty liczące po tysiąc 
stron... 


— Całkiem to tak nie' jest. Przypomnę opracowanie Zarządu Głównego 
RTS w sprawie świadomości społecznej i jej uwarunkowań. Dokument ten 
został wysoko oceniony przez centrum decyzyjne. że pozostanę przy tej 
nazwie. Obecnie przygotowuje się pod kierunkiem Czesława Kupisiewicza 
raport o perspektywach rozwoju oświaty. Otóż rola ekspertów nie zawsze 
jest wdzięczna, w większości wypadków bywa odwrotnie. Ale nie wolno 
tego demonizować. Różne punkty widzenia są nieuniknione. Należałoby 
jednak od teoretyków społecznych oczekiwać większego zrozumienia trud- 
nej sytuacji, w jakiej znajdują się decydenci, kłopotów, jakie przeżywa 
przecież nie tylko nasz kraj, ale cały nasz system, cały świat. 


— Może więc proste pytanie o stopień, jaki na obowiązującej w pol- 
skich szkołach skali ocen od „piątki” do „dwójki” postawilibyście obec- 


nemu stanowi wzajemnych stosunków między ośrodkami władzy a eksper- 
tami? 


+ . 


— Piątki osiągnąć się nie da. Kiedyś istniejący stan zasługiwał na notę 
niedostateczną. W odniesieniu do ostatnich czasów postawiłbym „dostatecz- 
ny plus”. Od kilku lat wyraźnie widzi się próby wykorzystania nauki 


w projektowaniu i realizacji reformy. Ale nie jest to jeszcze sytuacja za- 
sługująca na ocenę dobrą. h 


— Czy jest perspektywa, że od trójki plus dojdzie do czwórki? 


— Moim zdaniem, tak. Zależy to od obu stron, w tym od moralnej 
postawy uczonych. Jestem pod wrażeniem uczestnictwa w procesie habi- 
litacyjnym na jednym z uniwersytetów. Praca habilitacyjna była, w opinii 
mojej i pozostałych recenzentów, bardzo dobra. Potwierdziła to dyskusja. 


Ale w głosowaniu, ze względu na osobę autora, było 6 głosów przeciw 


t dwa wstrzymujące się. Jeśli miałoby to być praktyką na innych wydzia- 
łach czy radach naukowych, to — moim zdaniem — moralna wiarygodność 


uczonych musiałaby znaleźć się pod znakiem zapytania. Przydatny jako 
ekspert może być tylko ten, kto postępuje zgodnie z ks naukowca. 


su Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiali: LUDWIK KRASUCKI i JACEK RACIBORSKI 


Kronika i dokumentacja 


Droga do zjednoczenia PPR i PPS 
(marzec— kwiecień 1948 r.) 


W grudniu br. przypada czterdziesta rocznica Kongresu Zjednoczenio- 
wego PPRit PPS — 1 Zjazdu PZPR. | 


Na czym polegała doniosłość tego wydarzenia wówczas i w czym wyra- 
ża się ona dzisiaj? Jaka była droga do zjednoczenia? Co złożyło się na dra- 
maturgię 1948 r. — jednego z przełomowych okresów w dziejach naszego 
ruchu robotniczego i Polski Ludowej? Jak doszło do tego, że pierwotne 
założenia jedności organicznej ustąpiły miejsca koncepcji i praktyce za- 
sadniczo odmiennej? Jakie były bezpośrednie t długofalowe skutki tego 
faktu? Na jakim tle wewnętrznym i międzynarodowym rozegrały się 
ówczesne wydarzenia? Oto pytania, które wymagają pogłębionej odpowie- 
dzi z perspektywy doświadczeń czterech dziesięcioleci. 


Wiele przyczyn złożyło się na to, że niektóre rzutujące na późniejszą 
działalność PZPR problemy i fragmenty drogi PPR i PPS przez wiele lat 
pozostawały w cieniu. Młodszej częśct partii i społeczeństwa nie są one 
znane lub istnieją w świadomości w formie cząstkowych, nierzadko jed- 
nostronnych przekazów. Ci, którzy ów okres znają z autopsji, żywią roz- 
liczne wątpliwości, które często — bezpośrednio lub pośrednio — znajdują 
wyraz w dzisiejszych dyskusjach. Czas socjalistycznej odnowy i jawności 
wymaga, aby do tych kwestii powrócić. Podkreśliła to uchwała w sprawie 
40-lecia zjednoczenia przyjęta przez V1 Plenum KC PZPR. 

( 


Redakcja „Nowych Dróg” we współpracy z Centralnym Archiwum KC 
PZPR przystępuje do publikacji „Kroniki i dokumentacji — drogi do zjed- 
noczenia”, Cykl ten w podziale na miesiące przedstawi wydarzenia i publi- 
kowane niekiedy po raz pierwszy dokumenty PPR i PPS związane z rozwo- 
jem i meandrami procesu zjednoczeniowego, a także różnorodne informacje 
- 0 tym, co działo się wówczas w kraju i na świecie. Szczupłość miejsca nie 

pozwala na publikację wszystkiego, co zasługiwaloby na uwagę, zmusza 
do wyboru ze znacznie szerszego materialu. tomy jednak: starań, by 
przedstawić to, co najistotniejsze. 


Publikując poniżej część I, która dotyczy marca—kwietnia 1948 r., zwra- 
camy się do czytelników o opinie i sugestie, które uwzględnione przy opra- 
cowaniu kolejnych odcinków pozwolą przedstawić obraz możliwie pełny 
i wyrazisty. Zwracamy się również o nadsyłanie pytań, na które redakcja 
postara się odpowiedzieć w publicystyce dotyczącej treści, przebiegu i kon- 
sekwencji procesu zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. (Red.). 
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Początek procesu i 

Bezpośredni początek procesu zjednoczenia PPR i PPS wiąże się z 17—20 marca 
1948 r. Od tych dni rozpoczynamy też kronikę-dokumentację o ówczesnych wyda- 
rzeniach. | | 

17 marca obradowała Stołeczna Rada PPS, na której Józef Cyrankiewicz proklą- 
mował w imieniu PPS etap przygotowania jedności klasy robotniczej. W trzy dni 
później ukazał się poświęcony tej kwestii zasadniczy artykuł sekretarza generalnego 
Komitetu Centralnego PPR Władysława Gomułki „Na nowym etapie”. 

W Centralnym Archiwum KC PZPR nie ma dokumentacji, która świadczyłaby 
o obradach w tych dniach najwyższych gremiów PPR i PPS w sprawie zjednoczenia. 
Najprawdopodobniej podjęły ją poza formalnymi posiedzeniami wąskie gremia kie- 
rownicze obu partii, a następnie Wł. Gomułka j J. Cyrankiewicz uzgodnili szereg 
kwestii dotyczących zarówno płaszczyzny i rytmu procesu zjednoczeniowego, jak 
i sposobu podania podjętych decyzji do wiadomości aktywu obu partil i szerokiej 
opinii społecznej. * 

O ile PPR od dłuższego czasu uzasadniała potrzebę zjednoczenia ij wyrażała swą 
doń gotowość, dla PPS to co stało się w połowie marca stanowiło głęboką zmianę 
poprzedniego stanowiska. Na XXVII Kongresie PPS we Wrocławiu (luty 1947 r.) 
jw nasiępnym okresie zdecydowana większość socjalistów była bowiem zdania, że 
możliwości jednolitofrontowej współpracy z PPR na gruncie obowiązujących umów 
nie zostały bynajmniej wyczerpane. Pozostało w mocy (z wyłączeniem organizacji 
młodzieżowych — OM TUR i ZNMS, gdyż w kwestii ich zjednoczenia decyzja zapadła 
wcześniej) stwierdzenie z referatu J. Cyrankiewicza, że „PPS była, jest 1 będzie 
potrzebna narodowi polskiemu”. Odpowiadało to ówczesnemu rozumieniu potrzeb 
życia politycznego w Polsce przez Józefa Stalina, z którym sekretarz generalny 
CKW PPS odbył przed Kongresem Wraeławskim rozmowę w Moskwie. 

Następny rok przyniósł jednak bardzo głębokie zmiany. Zaostrzała się sytuacja 
międzynar:dowa, zaczęła narastać „zimna wojąa”. Formułowana jest ocena, że 
w uwyin okresie J. Stalin odchodził od szerokiej polityki „frontów ludowych” i anty- 
faszystowskich frontów narodowych, powracając do koncepcji z przełomu lat 20-tych 
j 30-tych. Narastały oznaki gwałtownego zwrotu w stosunkach z Komunistyczną 
Partią Jugosławii. Kierownictwo KPZR ponownie zaostrzyło kurs wobee partii so- 
cjaldemokratycznych i socjalistycznych na świecie. 

W ostatnim czasie prasa radziecka publikuje też materiały o narastającej wówczas 
w ZSRR kampanii zawężającej kryteria i metody polityki w sferze nauki, kultury 
j prasy oraz o nowej fali represji, do której należała m. in. tak żwana „sprawa 
leningradzka”. | 

W krajach demokracji ludowej procesy jednoczenia partii komunistycznych | so- 
cjalistycznych. uległy przyspieszeniu, Polska pozostawała ostatnim z krajów, gdzie 
jedności dotychczas nie proklamowano, 


W kraju istotnym parametrem: sytuacji były wiosną 1948 r. zmiany związane 
z trzema pamiętnymi dyskusjami między PPR i PPS. Dotyczyły one „bitwy o handel" 
j związanej z tym kwestii trójsektorowego modelu gospodarki, roli i metod plano- 
wania centralnego oraz stósunku do koncepcji humanizmu socjalistycznego. Na wy- 
bór dokonywany w polityce gospodarczej i metodach planowania znaczny wpływ 
wywierały ponadto optymistyczne prognozy związane z poprawą sytuacji gospo- 
darczej i perspektywą przekroczenia zadań Trzyletniego Planu Odbudowy. Okazał 
się on w dziejach PRL jedynym planem gospodarczym wykonanym w pełni. Prasa 
przyniosła' wiele wiadomości dotyczących poprawy sytuscji w przemyśle, rolnictwie 
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| na rymńku, rozwoju oświaty, nauki i kultury. Niektóre z nich przytaczamy dla przy- 
pomnienia ówczesnej atmosfery. 

Również sytuacja polityczna — mimo pojedynczych so Sódków kontynuowania 
- działalności podziemia, resentymentów po rozbiciu PSL oraz istnienia niemałej sfery 
- uprzedzeń i nieufności do władzy ludowej — przedstawiała się korzystnie w po- 
równaniu z poprzednimi latami. Świadczył o tym m. in. masowy charakter j dobry 
nastrój opartych na dobrowolności udziału obchodów 1-majowych. 

Wszystko to a różnych stron wpływało na klimat, w jakim zapoczątkowany został 
proces bezpośrednich przygotowań do zjednoczenia. W poniższej kronice-dokumen- 
tacjj zawarte są dane, które pozwalają określić początkowy scenariusz tego pro- 
cesu, odległy od chęci „wchłonięcia” PPS i odcięcia się od szerokich tradycji obu 
nurtów, Koncepcja ta była realizowana do czerwca 1948 r. 


MARZEC 1948 


17.18L 

© Obradowała Stołeczna Rada PPS. Zasadniczy referat wygłosił J. Cyrankiewicz, 
który powiedział m. in.: „W okresie obecnym znajdujemy się, używając porównania 
Próchnika, po przebyciu stacji jedności działania, pomiędzy stacją jedności działania 
a stacją całkowitego zjednoczenia. Jesteśmy więc I wchodzimy w nowy etap, w nowy 
okres, jasno i logicznie wynikający z okresu poprzedniego, w okres przygotowania 
jedności klasy robotniczej w warunkach, które do tego dojrzały i dojrzewają. Od 
czego zależy szybkość dalszego marszu, osiągnięcie tej następnej stacji? Szybkość 
dalszego marszu wyznaczona jest przez cały szereg czynników: Po pierwsze: przeg 
dalsze zbliżenie ideologiczne dwóch nurtów klasy robotniczej. Po drugie: przez ko- 
nieczność przeciwdziałania nowym próbom rozbicia klasy robotniczej, wywołanym 
przeg międzynarodowy obóz reakcji (..) I wreszcie, po trzecie: szybkość dalszego 
marszu zależy od szybkości tworzenia się przepaści między przechodzącą na pozycje 
zdrady interesów międzynarodowych proletariatu i światowego pokoju prawicą a re- 
wolucyjną lewicą socjalistyczną. (...) Nasze władze partyjne opracowują odpowiednie 
matrukcje dla tego nowego okresu, który nazywamy okresem przygotowania jed- 
ności klasy robotniczej”. 

W jej obradach uczestniczyli m. In. przewodniczący CKW PPS Kazimierz Rusinek, 
eekretarz generalny CKW Józef Cyrankiewicz, sekretarz CKW Stefan Arski, Henryk 
dabłoński i Włodzimierz Reczek, członkowie CKW Feliks Baranowski, Lucjan Motyka 
1 Fdward Osóbka-Morawski. 


18.188. ; 
© Przewodniczący KC Czechosłowackiej Partii Soejaldemokratycznej Bohumil Laus- - 


man, reprezentant prawego skrzydła partii, ustąpił z zajmowanego stanowiska, 
Funkcję przewodniczącego objął Zdenek Fierlinger, przedstawiciel lewicy, 


20.118 

© W „Głosie Ludu” ukazał się (sygnowany: „Warszawa 19.111.1948') artykuł wła- 
dysława Gomułki „Na nowym etapie”; stwierdził on, że „zagadnienie jedności orga- 
nicznej PPR I PPS wchodzi w nowy etap rozwojowy (...) Nadszedł czas, aby jedno- 
lity front rozszerzyć i pogłębić wszechstronnie od góry do dołu i w ten epozób 
zbliżyć jedność organiczną. Jedność organiczna wypływa z jednolitego frontu opar- 
tego na ideologicznej bazie marksizmu jako końcowy sezultat. działania wewnętrz- . 
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nych praw rządzących rozwojem jednolitego frontu (...) Nie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że w miarę rozwoju jednolitofrontowej współpracy liczba takich jednolito- 
frontowych <«minimalistów»e stale topniała pod wpływem przyswojenia sobie i pogłę- 
bienia marksistowskiej ideologii. Lecz tak samo jest pewne, że wielu z nich po dzień 
dzisiejszy zajmuje wciąż wczorajsze pozycje. Ideologicznie nie dojrzeli jeszcze oni 
do jedności organicznej. Niektórzy z nich może nie dojrzeją nawet w chwili, kiedy 
montowanie jedności organicznej wejdzie w stadium organizacyjne. W takim wy» 
padku byłoby najlepiej, aby dobrowolnie pozostali poza ramami zjednoczonej partii. 
PPR zawsze zgadzała się ze stanowiskiem PPS, że mechaniczne połączenie obu partii 
jest szkodliwe (...) 

Gdyby w wyniku połączenia PPR i PPS miały RE" w niej frakcje, to sta- 
nowczo lepiej jest nie robić połączenia. Zjednoczona partia oprzeć się musi na za- 
sadach centralizmu demokratycznego, w ramach którego mieści się całkowicie kry- 
stalizacja rozbieżnych nawet stanowisk, lecz nie ma w nich miejsca na frakcyj- 
ność (...)”. 


© Oddziały Greckiej Armii Demokratycznej pod wodzą generała Markosa toczyły 
walki 20 km od Aten. 


19 —21.1TL 


© W Krukowie odbyło się pierwsze posiedzenie Rady Federacji Polskich Organi- 


zacji Studenckich. Jej przewodniczącym został Zenon Wróblewski, przewodniczący 
AZWM Życie”. 


[| 

20—22.IIT, 

© Odbyły się wojewódzkie zebrania aktywu PPS. Według opinii organu PPS „Ro- 
botnik” przebieg konferencji „uwydatnił zgodność poglądów aktywu partyjnego 
z kierownictwem centralnym PPS”. Jednomyślnie uchwalono jednobrzmiącą rezo- 
lucję: „Zebrani... wyrażają całkowitą solidarność z polityką centralnych władz 
partyjnych z tow Cyrankiewiczem na czele (..) deklarują całkowitą gotowość pod- 
porządkowania się wszelkim decyzjom i instrukcjom władz centralnych partii, zmie- 
rzających do podniesienia poziomu ideologicznego, usprawnienia pracy organiza- 
cyjnej, wzmocnienia dyscypliny wewnętrznej i złamania prawicowego oportunizmu 
jako niezbędnych warunków realizacji etapów przygotowania jedności i pozwala- 
jących naszej partii na wniesienie jak największych wartości do zjednoczonego 
ruchu robotniczego”. 

Referentami byli (w nawiasie tytuły w „Robotniku”, pochodzące z wystąpień po- 
szczególnych referentów): Łódź — Adam Rapacki („Rozbicie ruchu socjalistycznego 
było i jest nieszczęściem socjalizmu”), Wrocław i Poznań — Tadeusz Ćwik („Zadania 
stojące przed partią wymagają wzmocnienia dyscypliny”), Kraków i Katowice — 


Henryk Jabłoński („Zdecydowanie odcinamy się od błędów prawicy socjalistycznej”). 


Gdańsk — Włodzimierz Reczek („Obie partie w szyku bojowym przystąpią do zjed- 
noczenia”), Bydgoszcz I inne miasta Pomorza — Kazimierz Rusinek („Wzmacniamy 
siły rewolucyjnego socjalizmu przeciwko imperializmowi”), Olsztyn — Stanisław 
Gross („Udoskonalimy formy współpracy z aktywem terenowym PPR”), Kiełce — 
Lucjan Motyka („Wzmocniona pracą ideologiczna pierwszym zadaniem partii”), Bia- 
łystok — Adolf Dąb („Jesteśmy świadomi wkładu PPS w budowę Polski Ludowej”), 
Lublin — Marian Rybicki („Reakcja będzie próbowała szerzyć defetyzm w szeregach 

PPS”), Szczecin — Feliks Baranowski („Zjednoczenie musi nastąpić w opanciu 0 ideo- 


logię marksistowską”). W Warszawie z socjalistami Żoliborza spotkał się Stanisław 
Szwalbe („Nadszedł czas przygotowań do bezpośredniej jedności”). 


80 


Droqga do zjednoczenia PPR i PPS 


© Chińskie wojska ludcwe sforsowały: rzekę Jang Tse-Kiang między Szanghajem 
a Nankinem. 


22.ITL | 

© PPS wystapiła z Komitetu Miedzynarodowych Konferencji Socjalistycznych 
(Comisco). W wyd. :ym z tej ekczji ośryiadczeniu stwierdzono m. in. „PPS brała 
dotychczas udział w miedzynarodowych konferencjach socjalistycznych, bo uważała 
za swój obowiązek, aż do wyczerpatia wsze!kich możliwości, oddziaływać na partie 
socjalistyczne w kierunku zmiany poltyki w duchu prawdziwie socjalistycznym 
i zmierzającym do odbudowania jed.o-c: ruchu robotniczego. 

Ostatnie wydarzenia świadceace o ostasecznym podporządkowaniu polityki pra- 
wicowych partii socj: lisiycznvch straterii imperializmu każą stwierdzić, że jest to 
bezcelowe (...) V/ bic tego PDS uważa dalczy swój udział w międzynarodowych kon- 
forenciach socjalistycznych zwatjywanych przez Komitet (tych konferencji) za bez- 
celowy”. 

Wy:-tapienie PPS z Cemirco bwvło uzecduione z innymi partiami lewicowo-socjali- 
stycznymi. Z Conisco wystąpił równicz 21III Bund w Polsce oraz 22.III. Czecho- 
słowacka Parlia Socjzidemokratyczna i Węgierska Partia Socjaldemokratyczna. 


23.III. * 

Q CKW PPS stwierdził w rezolucji: „Centralny Komitet Wykonawczy Polskiej 
Partii Socjalistycznej w całej rozciagi ści akceptuje stanowisko Komisji Politycznej 
i Sekretar:atu Generalneczo w sprzwie rozpoczęcia okresu przygotowania jedności 
organizacyjnej obu partii robot:riczych w Polsce, wyrażone w referacie sekretarza 
generalnego PPS tow Józe:a Cyrank ew cza na posiedzeniu Rady Stołecznej PPS 
w dniu 17 marca 1948 r. Jeducczejnie CKW poleca Sckretariatowi Generalnemu 
kontynuowanie szerokiej akcji uświadamiającej w terenie”, 


24.II1. 

Q Sekretariat KC PPR i Sekretariat Gereralny CKW PPS wydały wspólny okólnik 
do sekretarzy komile:ów wojewódzkich, komitetów powiatowych i komitetów miej- 
skich, precyzujący zadania organizacji obu partii. Stwierdzono m. in.: „W okresie 
przygotowania do jedności organizacyjnej PPR i PPS na czoło działalności jednolito- 
frontowej powinny być wysunięte tak podstawowe zagadnienia jak współpraca kół 
partyjnych, wspólne szkolenie członków pariii oraz ustalenie nowego zakresu dzia- 
łania i nowych zadań dla komitetów wspólprucy (szóstek międzypartyjnych)”. 

© Na odprawie sekietarzy wojewódziuch PPS w Warszawie omówiono polityczne 
i organizacyjne zagadnienia eiazpu przys stowania jedności polskiej klasy robotniczej. 
Odprawie przewodniczył sekretarz CKW POS Todeusz Ćwik. 


ZTAII. ,- 8 

© W artykule „Nie dzielmy naszych sił! PPS na nowym etapie” Kazimierz Rusinek 
pisał na łamach „Robotnika”: „Mając przed srbą tokie kierowa'ctwo partia nie będzie 
tolerować żadnej «inicjatywy prywatnej» w polityce 1 przestrzega przed jakimi- 
kolwiek próbami uprzedzania lub haniow:nia zaleceń władz naczelnych PPS, które 
korzystając z pełnego zaufania członków pavtii, poprowadzą Was w tym nowym 
etapie polską drogą do socjalizmu”. 


28.1II. 
© W Rumunii w wyborach do Wietkero Zsromadzenia Narodowego lista Frontu 
Demokracji Ludowej (utwo.zona w luiym br. z poiączenia partii komunistycznej 


Nowe Drogi Rae 81 


Aleksander Kochański 


1 socjaldemokratycznej -Rumuńska Partia Robotnicza oraz sprzymierzone z nią partie) 
uzyskała 90,8 proc. głosów. 


KWIECIEŃ 1948 


2.1V. 


© Bolesław Drobner przestał pyć przewodniczącym WK PPS w Krakowie, Funkcję 
tę objął Kazimierz Pasenkiewicz. 


3.IV. ś 


© W Domu Poselskim w Warszawie obradowało wspólne posiedzenie KC PPR 
I CKW PPS z udziałem zaproszonych działaczy obydwu partii. Zebranie zagaił prze- 
wodniczący CKW PPS Kazimierz Rusinek powołując prezydium w składzie: a ra- 
mienia PPR: Władysław Gomułka, Jakub Bennan, Roman Zambrowski, Hilary Mine, 
Marian Spychalski i Zenon Kliszko; z ramienia PPS: Józef Cyrankiewicz. Kazimierz 
Rusinek, Oskar Lange, Stanisław Szwalbe, Tadeusz Ćwik i Henryk Świątkowski, 

W referacie ma temat wspólnych obchodów święta pierwszomajowego J. Cyran- 
kiewicz stwierdził m. in.: „Dia kogo jednolity front był kombinacją lub taktyką 
przetrwania do «lepszych — według niego — czasów»? Dlą oportunistów, dla pra- 
wicowców (...) Jeśli zatem uznaliśmy jednozgodnie, że nadszedł czas, by zasygnal- 
zować masom polskim wejście w nowy okres historycziy, to nie dlatego, że znużyły 
nas takie czy inne niedomagania codziennej współpracy dwóch partii, nie dlatego, 
żę wyliczyliśmy, że koszty utrzymania dwu aparatów partyjnych są zbyt wysokie 
— lecz dlatego, że skrupulatna analiza warunków tu wewnątrz i na arenie mię- 
dzynarodowej w połączeniu z obserwacją postawy i reakcji mas robotniczych wy- 
tworzyły w nas przeświadczenie, że czas jest właściwy”. 

Z kolej referat o budowie wspólnego domu dia centralnego kierownictwa nowej 
zjednoczonej partii klasy robotniczej wygłosił W. Gomułka, stwierdzając m. ia. 
„Nową zjednoczoną partię budują i zbudują tax członkowie PPR jak i PPS. Jedność 
organiczna nie oznacza bynajmniej wchłonięcia PPS przez POR — jak mówią nie- 
którzy pepeesowcy — lecz stwarza nową, większą i silniejszą partię, w której wszyscy 
członkowie korzystać będą z równych praw i muszą mieć równe obowiązki. Taxa 
zasada obowiązuje w każdej partii marksistowskiej (...) Nie oddają dobrej przystug 
sprawie jedności organicznej ci pepeerowcey, którzy w jej realizacji nie dostrzegają 
wspólnego zwycięstwa PPR jak i PPS, a widzą tylko zwycięstwo PPR, Takie ge- 
dejście jest z gruntu fałszywe (..) PPR dążąc przez jednolity front do jedności ergfa- 
nicznej z PPS nie może zamknąć oczu na prawicowe antyjednościowe elementy 
w szeregach PPS, tak samo jak nie toleruje we własnych szeregach elementów 
obcych ideologii partyjnej i interesom klasy robotniczej”. Uchwalona jednomyślnie 
rezolucja stwierdzała na wstępie: „Doświadczenia przeszło trzech lat, jakie minęły 
od wyzwolenia Polski z jarzma hitlerowskiego, dowiodły ponad wszelką wątpliwość. 
że niepodległość, bezpieczeństwo, dobrobyt i rozwój Rzeczypospolitej zależą przede 
wszystkim od siły i zwariości ruchu robotniczego. Podstawowym orężem klasy Pe 
potniczej Polski w walce o utrwalenie niepodległości i zdobyczy demokracji udowej 
był przez oały okres jednolity tront obu partii robotniczych. Jednolity front wzmocnił 
klasę robotniczą w Polsce, uczynił ją motorem dokonanych przemian wewnętez- 
nych, wysuwając ją na czoło narodu. Dzięki niemu uchroniona została Polska przed 
różnymi wstrząsami politycznymi I gospodarczymi i utrwalene zostały godsiow 
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ustrojowe Polski Ludowej. Praktyka jednolitofrontowa doprowadziła do daleko po- 
suniętego zbliżenia obu odłamów polskiego ruchu robotniczego na płaszczyźnie poli- 
tycznej, ideologicznej i organizacyjnej. W wyniku tego rozwoju ruch robotniczy 
Polski wkracza obecnie w nowy etap swej działalności, etap przygotowania jedności 
organicznej, wiodący przez coraz bardziej zacieśniającą się i wszechstronną współ- 
pracę do pełnego zjednoczenia w szeregach wspólnej partii klasy robotniczej. Ten 
naturalny proces jednoczenia się klasy robotniczej w jedną partię jest jednocześnie 
zwycięską bitwą w międzynarodowej walce o jedność ruchu robotniczego na funda- 
mencie ideologii marksistowskiej. Jest czynnym wkładem w jednoczenie się sił 
pokoju i postępu na całym świecie w obliczu ofensywy obozu podżegaczy wojennych, 
reakcji i prawicy socjaldemokratycznej”, 

W kolejnej uchwale postanowiono: „1) przystąpić do budowy w Warszawie wspól- 
nego gmachu, przeznaczonego na przyszłą siedzibę centralną nowej partii, która 
powstanie we właściwym czasie w wyniku połączenia się PPR i PPS w jedną partię 
klasy robotniczej. 2) Powołać Komitet Budowy Gmachu Zjednoczonych Partii w oso+ 
bach: a) z ramienia Polskiej Partii Robotniczej; tow. Władysława Gomułki, tow. 
Mariana Spychalskiego, tow. Zenona Kliszki; b) z ramienia Polskiej Partii Socja- 
listycznej tow. Józefa Cyrankiewicza, tow. Michała Kaczorowskiego, tow. Stefana 
Arskiego i polecić im rozpocząć niezwłocznie pracę przygotowawczą związaną z akcją 
budowy. 3) Wezwać wszystkie organizacje partyjne PPR 1 PPS dc zorganizowania 
i przeprowadzenia akcji zbiórek pieniężnych w formie dobrowolnego opo latkowania 
się członków obu partii w wysokości RSA dla pokrycia kosztów budowy wspóle 
nego gmachu”, 


B—R7.IV, 

© W Gdańsku przed Najwyższym Trybunałem Narodowym odbył się proces zbrod- 
niarza wojennego Alberta Foerstera, byłego gauleitera Gdańsxa i Prus Zachodnich, 
Skazano go na karę śmierci. Wyrok wykonano. 


© Rozpoczęły się zebrania aktywów wojewódzkich PPR i PPS poświęcone wynikom 
posiedzenia KC PPR I CKW PPS z 8.1IV, 


IV. 

© Biuro Polityczne KC PPR zapoznało się z przzóisa 41V. Władysławowi Go- 
mułce listem Józefa Stalina i Wiaczesława Mołotowa z 27.III. do kierownictwa KP 
Jugosławii. 

© Z uchwały zebrania warszawskiego aktywu PPR i PPS: „Przyszła jedność, która 
dokona się na bazie marksizmu, będzie jednocześnie oczyszczeniem się ruchu robot- 
niczego Polski od resztek wrogiej, prawicowej ideologii, wzmocni i zespoli ideolo- 
gicznie całą klasę robotniczą. Będzie to wspólne zwycięstwo PPR I PPS w walce 
o jedność proletariatu polskiego”. 


141V. 
© W Warszawie rozpoczęła się budowa domów mieszkalnych na Mariensztacie prze- 


znaczonych dla rodzin z domów burzonych na terenie przyszłej Trasy Wschód—Za- 
chód. - 


© Członkowie €entralnego Sekretariatu Zarządu Partyjnego SED Franz Dahlem 
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i Paul Merker wystąpili z artykułami potępi 


ającymi antypolską kampanię w zachod- 
nich strefach Niemiec. : 


8.IV. 


© Asencja Reutera podała, że Stany Zjednoczone zaproponowały 5-punktowy plan 
u:worzenia rządu Niemiec Zachodnich. 


8IVv. 


© Obradowała II kon'erencja centralnych aktywów młodzieżowych ZWM, OM TUR, 
ZMW „Waci' i ZMD. Na spotkaniu przewodniczący ZG ZWM Janusz Zarzycki 
wygłosił referat o jednoczeniu ruchu młodzieżowego w Polsce. Powiedział on: „Etap 
przewidziany umową o współpracy zostaje zamknięty. Wchodzimy w następny etap 
— przygotowania do jedności organicznej organizacji młodzieżowych”. 


10.TV. 


© Odbyła się wspólna konferencja centralnych wydziałów szkolenia KC PPR 
CKW PPS Referaty wygłosili: Jan Mulak, kierownik Wydziału Szkoleniowego 
CKW PPS „Organizacja terenowa szkolenia”, Helena Kozłowska, kierownik Wydziału 
Szkolenia Partyjnego KC PPR, „Programy szkolenia”. 


© Robotnik” donosił: „Rośnie fundusz budowy Centralnego Domu Zjednoczonej 
. Partii Klasy Robotniczej”. 


11.IV. 


© W Gomułka wygłosił w Wałbrzychu przemówienie z okazji Tygodnia Ziem Odzy- 
skanych Powiedział on m. in.: „Faktów historycznych, stworzonych walką i pracą 
narodu polskiego, który działając w sojuszu.ze Związkiem Radzieckim, w imię spra- 
wiedliwości dziejowej przywrócił Polsce ziemie nad Odrą, Nysą i Bałtykiem — nie 
zmienią żadne enuncjacje rewizjonistyczne. Nikt na świecie nie może łudzić się, że 
naród polski zrzeknie się kiedykolwiek swojej prawiecznej, ojczystej ziemi. Nie po 
to pracuje i podnosi ją do rozkwitu, aby ktoś inny zbierał owoce jego trudu (..). 
Problem niemiecki załamuje się u nas pod kątem niebezpieczeństwa pieców kre- 
- matoryjnych. które jeszcze dzisiaj są dla Polaków symbolem Niemiec. Nie stawiamy 
tej sprawy na płaszczyźnie nienawiści, nie pałamy żądzą zemsty. Nienawiść i mści- 
wość jest nam obca. Nam idzie o najważniejszą sprawę — o bezpieczeństwo naszego 
kraju, naszego narodu, naszych granic, o biologiczne istnienie narodu polskiego (...). 
Tylko politycznie naiwnym ludziom może się wydawać, że podzielone Niemcy są 
mniej groźne aniżeli jednolite. Niemcy jednolite, Niemcy w myśl uchwał poczdam- 
skich — to Niemcy zdemilitaryzowane, pozbawione baz przemysłowo-wojennych, 
tępiące hitleryzm, kroczące po drodze demokratyzacji. Niemcy podzielone na wschod- 
nie i zachodnie — to niczym nie ograniczona władza amerykańskiego kapitału mo- 
nopolistycznego w zachodniej części Niemiec, to hodowanie bakcyla nowęj agresji 
niemieckiej, to grożba dla naszych miast i wsi, dla bezpieczeństwa wielu narodów, 
to grożba dla demokracji europejskiej. Oto dlaczego jesteśmy za Niemcami jedno- 
litymi, z centralnym demokratycznym rządem niemieckim, kontrolowanym przez 
cztery mocarstwa. Oto dlaczego zwalczamy anglo-amerykańsko-francuską politykę 
w Niemczech, a popieramy politykę Związku Radzieckiego”. 
© Rada Naczelna Stronnictwa Pracy w przyjętej rezolucji: „Wychodząc z założenia, 
że w żywotnym interesie Państwa i Narodu Polskiego leży mobilizowanie i jedno- 
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czenie jego sił twórczych — Stronnictwo Pracy wita jako fakt pozytywny — dążenie 
do zjednoczenia ideowo pokrewnych ruchów politycznych, reprezentujących te same 
warstwy społeczne”. 


14.IV. . 

© KC PPR i CKW PPS wydały wspólny okólnik w sprawie przygotowań i obchodu 
święta 1 Maja. i 

© Robotnicy majątku państwowego Ostrzyca II postanowili: „niezależnie od przy- 
jętych już zobowiązań we współzawodnictwie we własnym majątku — uprawić 
w majątku Bładkowo pb 1 hektarze na każdego posiadanego w zespole konia i po 
5 hektarów na każdy posiadany traktor. Uprawione pole nazwać: «Odpowiedź mię 
dzynarodowym imperialistom i zdrajcom»". 

1541V. 

© KC PPR i CKW PPS ogłosiły 52 hasła na dzień 1 Maja. M. in.: 6) Niech żyje 
jednolity front, wiodący do jedności organicznej PPR i PPS! 11) Precz z prawico= 
wymi rozbijaczami ruchu robotniczego! 12) Niech żyje zjednoczona partia polskiej 
klasy robotniczej! 13) Jedność organiczna przyspieszy marsz do socjalizmu! 18) 
Braterskie pozdrowienie Związkowi Radzieckiemu — obrońcy niepodległości naro- 
dów! 18) Niech żyje braterstwo narodów słowiańskich! 20) Niech żyją państwa de- 
mokracji ludowej — Czechosłowacja, Jugosławia, Bułgaria, Rumunia, Węgry! 25) 
Agresywne Niemcy — groźbą dla Europy i świata! 26) Plan Marshalla niesie niewolę 
i bezrobocie! 28) Precz z prawicą socjalistyczną — sojusznikiem imperializmu ame- 
rykańskiego! 30) Trzyletni Plan — to droga do dobrobytu i potęgi gospodarczej 
kraju! 34) Wszyscy na front współzawodnictwa pnacy! 36) Więcej ziemi pod pług! 
Więcej zboża z hektara! 40) Spekulantów i łapowników do obozów pracy! 50) W 
marszu do socjalizmu — drogowskazem marksizm! 51) Niech żyje wolna, niepodległa, 
demokratyczna Polska! 52) Niech żyje socjalizm! 

© Plenum ZG ZWM zaakceptowało dotychczasową działalność Prezydium ZG zmie- 
rzającą do utworzenia zjednoczonej organizacji młodzieży polskiej. 

© Obradowała Rada Naczelna OM TUR. Jej dotychczasowy przewodniczący Ry- 
szard Obrączka zgłosił swoje ustąpienie. Rada stwierdziła, że „dla zrealizowania zadań 
okresu bieżącego jest słuszne i konieczne powołanie na wszystkich szczeblach mię- 
dzyorganizacyjnych Komitetów Jedności, które przejmą w pełni zadania dotychczas 
działających Komisji Współpracy, a następnie rozszerzą je w kierunku przedysku- 
towania i skonkretyzowania problemów dotyczących realizacji jedności młodzieży 
polskiej”. | „2 j 
16.IV. | 

(DB Odbyło się wspólne posiedzenie ZG ZWM, KC OM TUR, ZG ZMW „wici” 
i ZG ZMD. Przyjęto Deklarację o Jedności Młodzieży Polskiej. Stwierdzono w niej, 
że na porządku dziennym „stoi zagadnienie ideowego i organizacyjnego zjednoczenia 
młodzieży polskiej w jednej ludowo-demokratycznej, postępowej organizacji mło- 
dzieży”. Wybrano Centralny Komitet Jedności Młodzieży w składzie: Janusz Zarzycki 
(przewodniczący ZG ZWM, przewodniczący CKJM), Lucjan Motyka (przewodniczący 
KC OM TUR), Stefan Ignar (przewodniczący ZG ZMW „Wici”), Wiktor Nagórski 
(przewodniczący ZG ZMD), Władysław Góralski, Leszek Guzicki, Henryk Holland, 
Władysław Jagusztyn, Stefan Jaroszek, Feliks Kędziorek, Halina Krysanka, Krystyna 
Lichaczewska, Maria Maniakówna, Czesław Maziarz, Jerzy Morawski, Józef Ozga- 
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-Michalski, Witold Rogala, Juliusz Saloni, Ludomir Stasiak, Witold Smiśniewiez, 
Zdzisław Wróblewski, | | 
© Komunikat: „Dnia 16 kwietnia br. Feliks Mantel (były przedstawiciel polityczny 
RP w Wiedniu) łamiąc przysięgę służbową opuścił powierzone mu stanowisko”, 


17.IV. 

© Prasa berlińska ogłosiła list papieża Piusa XII z LIII. do biskupów niemieckich, 
kwestionujący prawo Polaków do Ziem Odzyskanych. | 

© Akademię Sztabu Generalnego WP nazwano imieniem generała broni Karola 
Świerczewskiego. 

© Na terenie Wejherowa odbył się symboliczny pogrzeb ekshumowanych na terenie 
pow. morskiego 7.400 żołnierzy polskich"i radzieckich, poległych w walce o wyzwo- 
lenie, partyzantów i więźniów Stutthofu zamordowanych w czasie ewakuacji obozu. 
© Na wniosek ZG Związku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość i Demo- 
krację „za wybitne zasługi położone w walce o Demoknację i Niepodległość”: odzna- 
czony został Krzyżem Komandorskim Orderu Odrodzenia Polski ksiądz biskup sufra- 
gan włocławski Franciszek Korszyński. 


© Komitety centralne KP Czechosłowacji I Czechosłowackiej Partii Socjaldemokra- 


tycznej wydały wspólny komunikat w sprawie mającego nastąpić połączenia obu 
partij. 


18.IV. 

© W szpitalu w Krakowie zmarł Wincenty Pebrowski, członek PPR, fade ma- 
sowego ruchu współzawodnictwa pracy. 

© Rozpoczął się miesiąc propagandy prasy PPR. 


18—19.IV. 


© W Otwocku obradował II Zjazd ZNMS pod hasłem „Przez jedność młodzieży 
do socjalizmu”. Przewądniczącym Rady Naczelnej ZNMS został Jan Strzelecki, prze- 
wodniczącym Komitetu Wykonawczego Sylwester Zawadzki. 


19.IV. 


© Biuro Polityczne KC PPR wystosowało list do KC WKP(b), w którym ustosun- 
kowało się do konfliktu radziecko-jugosłowiańskiego, akcentując niekorzystny wpływ 
tego konfliktu na sytuację w międzynarodowym ruchu komunistycznym. 

© W wydawnictwie PPR „Książka” ukazały się „Prace naukowe” Jana Grzegorza 
Mendla — jednego z pionierów genetyki formalnej, odkrywcy zasad dziedziczenia. 


21.IV. 


© Depesze: „Do Generalissimusa Stalina, ZY. Rady Ministrów ZSRR, 


Moskwa. W trzecią rocznicę podpisania paktu o przyjaźni i wzajemnej pomocy po” 
między naszymi knajami pozwalam sobie przesłać w imieniu własnym i rządu Rze- 
czypospolitej serdeczne pozdrowienia dla narodów Związku Radzieckiego oraz 0%" 
biście dla Pana, Panie Premierze. Proszę o przyjęcie najlepszych życzeń, dalszego 
umocnienia naszego sojuszu i zacieśnienia więzów przyjaźni pomiędzy naszymi kta- 
jami oraz powszechnego bezpieczeństwa. (—) Józef Cyrankiewicz”. 

„Do Pana Józefa Cyrankiewicza, Prezesa Rady Ministrów Rzeczypospolitej Polskiej, 
Warszawa. w dniu trzeciej rocznicy podpisania układu polako-radzieckiego © pry” 
jaśni i wzajemnej pomocy przesyłam narodowi polskiemu, Rządewi Polskie 008 
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osobiście Panu, Panie Premierze, moje przyjacielskie powinszowania. Życzę dalszego 
umocnienia sojuszu i przyjaźni między naszymi krajami Ii stałego rozwoju i rozkwitu 
Rzeczypospolitej Polskiej. J. Stalin”. 

© w Otwocku na posiedzeniu władz naczelnych AZWM „Życie” ZNMS, kierownictw 
organizacji studenckich ZMW „Wici” i ZMD powstał Centralny Akademicki Komitet 
Jedności Demokratycznej w składzie: Zenon Wróblewski (prezes), Sylwester Za- 
wadzki (wiceprezes), Leon Jańczak (I sekretarz), Mieczysław Walczak (II sekretarz), 
Witold Lipski, Andrzej Munk i Ludwik Rostkowski (członkowie Prezydium) oraz 
Hardt, Leszek Krzemiński, Bolesław Strużek, Janusz Szałkowski i Bronisław Sztatler. 
© Artykuł w „Głosie Ludu”, „Jeszcze jedna forma szkodnictwa”: „Wśród licznych 
plag naszego życia spotykamy starą plagę donosicielstwo, która nie bade, niestety, 
usunięta do dziś dnia”, 


28.IV. 

© Obradowała Rada Naczelna PPS, która upoważniła CKW PPS do utworzenia 
wspólnie z KC PPR trzech komisji: Statutowej, Techniczno-Organizacyjnej i Dekla- 
racji Ideowej — celem praktycznego przygotowania zjednoczenia PPR i PPS, W rezo- 
lucji politycznej uznano, że „polska klasa robotnicza, dążąc uparcie do swego wiel- 
kiego celu — Socjalizmu, dojrzała do tego, aby w swym marszu historycznym zew 
rzeć szeregi jedności. Rada Naczelna PPS stwierdza, że połączenie PPS i PPR w jedną 
partię polskiej klasy robotniczej jest konsekwencją doświadczeń historycznych mię- 
dzynarodowego i polskiego ruchu robotniczego, wynikiem świadomych dążeń przo- 
dujących oddziałów tego ruchu, rezultatem prawidłowej, słusznej i twórczej polityki 
prowadzonej przez obie partie od ehwili zwycięstwa nad faszyzmem, odzyskania - 
niepodległości i przejęcia władzy w Polsce przez lud pracujący”. 

Uznano, że „Polska Partia Socjalistyczną wniesie do zjednoczonej partii klasy 
robotniczej wszystkie najlepsze swoje aiły, wartości i tradycje tak nierozdzielnie 
zrośnięte z historią narodu polskiego. Chcemy, aby nowa zjednoczona partia robote 
nicza była spadkobierczynią najlepszych tradycji całego polskiego ruchu robotni. 
czego, wolna od błądów i obciążeń, które kiedyś były przyczyną rozbicia i rozłamu, 
W tym celu polski ruch robotniczy musi przezwyciężyć resztki prawicowego oportu- 
nizmu i reformistycznej ugodowości wobec reakcji, musi przezwyciężyć sekciar- 
stwo partyjne, musi wytępić elementy karierowiczowskie i koniunkturalne”. Uchwała 
wskazywała na „wspólną doktrynę marksistowską, która pozwoliła na prawidłową 
ocenę oraz realne i pełne wyzyskanie wielkiej szansy historycznej, jaka otwarła 
się przed narodem polskim”. 

W przemówieniu na posiedzeniu Rady J. Cyrankiewicz zwrócił uwage, że „jednym 
z najbardziej eharakterystycznych objawów prawicowości na obecnym etapie jest 
próba przedstawienia tego etapu zbliżenia się do jedności jako kapitulacji naszej 
partii, jako Jiłrwidacji partii, jako rzeczy koniecznej, nie z konieczności ideologicznej, 
ale tylko praktycznej, czy eportunistycznej. (..) Muszę z zadowoleniem stwierdzić, 
że postawa aarówno kierownictwa partyjnego, jak i towarzyszy, z którymi w jednym 
z poprzednich okresów mieliśmy różnice organizacyjne i taktyczne, jest dziś wspólną 
postawą walki z kapitulanctwem | £ czynionymi przez pnawicę próbami obniżania 
jakości procesu zjednoczeniowego. (...) Koncepcja polskiej drogi do socjalizmu opiera 
się na jedności robotniczej. (...) Stwierdzam, że cała partia musi być w chwili obecnej 
nastawiona na urzeczywistnienie ideologicznego i organizacyjnego zbliżenia z PPR, 
na urzeczywistnienie jednedci erganiemej michu robotniczego, musi być nastawiona 
na twiedcya piegoma bojowe pracgręwadaenie zjednoczenia PRR i PPS w nową 
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jednolitą partię polskiej klasy robotniczej. Im większa miłość do Partii — tym 
większa miłość do Socjalizmu. Miłość do Socjalizmu — to walka o Socjalizm. Walka 
o Socjalizm — to dziś walka o jedność”. Rada Naczelna przyjęła do wiadomości 
ustąpienie z CKW Ryszarda Obrączki i Henryka Wachowicza oraz na wakujące 
miejsce powołała do CKW Stęfana Matuszewskiego, Mariana Rybickiego I Kon- 
stantego Dąbrowskiego. Na wakujące stanowisko III wiceprzewodniczącego Rady 
powołano Teofila Wojeńskiego. 

© Ukazał się kwietniowy numer organu KC PPR „Nowe Drogi”, w którym ogło- 
szono referat członka Biura Politycznego KC PPR, ministra przemysłu i handlu 
Hilarego Minca, wygłoszony na naradzie działaczy PPR i PPS. Referat omawiał 
„błędne metody” zastosowane przez Centralny Urząd Planowania przy opracowy* 


waniu Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1948. H. Minc zaliczył te metody 
do „burżuazyjnych”. | 


+ 


25.IV. | i 


© Na posiedzeniu Rady Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego sekretarz genee 
ralny Centralnego Komitetu SD Leon Chajn stwierdził: „Jedność organiczna partii 
robotniczych, jedność organizacyjna partii chłopskich wywołała w szeregach naszego 
Stronnictwa, w pewnych sferach naszego społeczeństwa błędne i fałszywe nasta- 
wienie i poglądy na temat rozwoju sytuacji politycznej w kraju. Dla nas, dla kie- 
rownictwa Stronnictwa Demokratycznego, jedność partii robotniczych czy jedność 
partii chłopskich nie jest rzeczą nową, ale z dawna oczekiwaną”. 


26.IV. 


© W Warszawie rozpoczęła działalność (rocznapSzkoła Partyjna przy KC PPR. Naukę 
«rozpoczęło 50 słuchaczy. | | | 

© „A. Kubacki” (Andrzej Werblan) pisał w „Głosie Ludu” nawiązując do listu 
papieskiego z 1 marca: „Cała Polska oczekuje od miarodajnych przedstawicieli ster 
kościelnych wyraźnego odgraniczenia się od entypolskiego wystąpienia Watykanu”. 
© Ogłoszony został dekret o powołaniu Zakładu Osiedli Robotniczych w celu rozwi- 
jania budownictwa pracowniczego ze środków państwowych. 

© Członkowie ZG Naczelnej Rady Zrzeszeń Kupieckich wysłali depeszę do ministra 
przemysłu i handlu Hilarego Minca, w której stwierdzali wielki dorobek gospodarczy 
i społeczny Polski, pokazany na Międzynarodowych Targach Poznańskich. Członko- 
wie Zarządu przesłali H. Mincowi „wyrazy wdzięczności za pełne obiektywizmu 
zrozumienie potrzeb handlu, jak również zapewniają, że zrzeszone kupiectwo przez 
lojalną, usilną pracę dążyć będzie do wykonania postawionych mu zadań”. 

j 2) 


21.IV. 


© Z odezwy Centralnego Komitetu „Święta Oświaty”: „Rada Społeczna Walki z Anal- 
fabetyzmem rzuca hasło: 1) Każda Organizacja niech nauczy czytać swoich człon- 
ków niepiśmiennych. Każdy związek zawodowy. spółdzielczy, partie, organizacje mło- 
dzieży itp. mają ambicję, aby wszyscy ich członkowie umieli czytać (...)””. 

© Oskar Lange zastąpił Juliana Hochfelda na stanowiska przewodniczącego Związku 
Parlamentarnego Polskich Socjalistów (klubu poselskiego PPS w Sejmie Ustawo- 
dawczym). . 

©QPrasa węgierska donosiła, że w sześciu miejscowościach oraz w sześciu wielkich 
zakładach przemysłowych nastąpiło już zjednoczenie partii eocjaldemokratycznej 
z komunistyczną. Nowa partia przyjęła nazwą Węgierska Partia Pracujących 
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28.IV. 


6 Ogłoszony został dekret wękisjąci kobietom SOWA płatne urlopy ma- 


cierzyńskie. 


29.IV. j 

© Rezolucja literatów członków PPR i PPS: „Literaci, zgromadzeni na wspólnym 
zebraniu kół literackich PPR i PPS, witają z najgłębszą radością decyzję obu partii 
w sprawie zjednoczenia organizacyjnego polskiej klasy robotniczej (...) Jesteśmy zde- 
cydowani dać nowemu, masowemu czytelnikowi książki czytelne, odpowiadające po- 


trzebom i nadziejom mas ludowych, kształtujące ich ideologię w duchu postępu 
i demokracji”. 


30.IV. 

© KC PPR i CKW PPS wystosowały odezwę pierwszomajową. Głosiła ona m. in.: 
„Zrodzona z klęsk i zwycięstw, wykuta we wspólnym działaniu, spojona wspólną 
ideą, świadoma współodpowiedzialności za wszystko w Polsce — dojrzewa jedność 
organiczna klasy robotniczej. Będzie to jedność bez wahań — jedność w walce. 
Jedność bez wytchnienia w budowie. Jedność bez skazy, prywaty, karierowiczostwa. 
Takiej nam trzeba”. 

© W sali „Romy” w Warszawie na s koń pierwszomajowej W. Gomułka powie- 
dział: „Główną troską tak pepeerowców, jak i pepeesowców, naczelnym zadaniem 
obydwu łączących się partii musi być zwartość ideowa na wspólnej podstawie i wy- 
chowanie aktywu partyjnego i masy członkowskiej w duchu marksizmu-leninizmu. 
(..) Walka z prawymi elementami w PPS nie wyczerpuje zadań politycznych w 
kampanii zjednoczeniowej. Należy uderzyć również w płytkie zarozumialstwo, w 
różne przejawy sekciarstwa, tu i ówdzie mające miejsce. Wolno pepeerowcom być 
dumnym z tego, że PPR pierwsza wysunęła ideę jedności, tylko że niekiedy bywa 
tak, że PPR jest niezadowolona z form i mętod stosowanych w kampanii zjednocze- 
niowej przez niektórych swoich członków. Walka z prawymi elementami w PPS nie 
jest i nie może być walką z PPS. Śmieszne wprost byłoby POIE o _ zjednoczeniu 
PPR i PPS ji równocześnie zwalczać PPS”. 

© Na łamach „Głosu Ludu” i „Robotnika” ogłoszona została następująca wypowiedź 
J. Cyrankiewicza: „Próbuje reakcja i próbuje prawica wywołać nastroje kapitulan- 
ckie, próbuje na peryferiach ruchu przedstawić dążenie do jedności jako złożenie 
sztandarów. Tacy podejrzani przyjaciele Polskiej Partii Socjalistycznej, a zażarci 
wrogowie jednolitego działania klasy robotniczej próbują nawet grać na sentymen- 
tach, na przywiązaniu do partii pepeesoweów i na przywiązaniu do sztandarów, do 
przebytych już walk — i pytają: Jak to, te sztandary, które nie pochylały się przed 
zaborcą w walce o niepodległość, te sztandary, za które tylu najlópszych synów 
klasy robotniczej życie oddało — mają teraz się przed kim pochylać? Odpowiadamy 
krótko: tak jest! Sztandary Polskiej Partii Socjalistycznej, sztandary, na których 
jest wypisany «Socjalizm i Niepodległość», oczywiście pochylają się nad dziełem 
1 dorobkiem całej klasy robotniczej, któremu na imię jest wykuta w ogniu doświad- 
czeń i walki, dojrzała dzięki PPS i PPR w świadomości mas, jedność klasy robotniczej 
l jedna partia klasy robotniczej, zrodzona z najlepszych tradycji PPS i PPR jedność 
i jedna partia, dziedziczka całej tradycji walk wyzwoleńczych polskiego b nosi- 
cielką niepodległości i przyszła realizatorka socjalizmu”. 


Opracewal: ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


Aleksander Kochański — doktor, pracownik Centralnego Archiwum KC PZPR. 
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45 rocznica powstania w getcie ! 


Walcząca gwiazda 


HALINA AUDERSKA 


Żyjemy w epoce lęku przed gwiezdnymi wojnami a jednocześnie wiary, 
że uda się ich uniknąć. Był jednak taki czas, czterdzieści pięć lat temu, 
kiedy samotna gwiazda stanęła do walki z przeważającymi siłami wroga. 
Nazywała się gwiazdą Dawida. 

Najpierw jej kształt został utrwalony w 1940 r. na milionach opasek, 
którymi polscy Żydzi musieli się wyróżniać wśród tłumów jak trędowaci. 
Potem można ją było dostrzec tylko wewnątrz murów zamkniętych gett, 
a więc i w największym z nich, w Warszawie. Była tam świadkiem kolej- 
nych przypływów nadziei i rozpaczy, słabości Judenratu, żerowania prze- 
różnych hien na nieszczęściu innych. Widziała gorzką, krótkotrwałą miłość 
młodych, przysięgających sobie nie wspólne życie, lecz wspólną śmierć. 
Widziała też dziewczęta, które mogły otrzymać pomoc i dzięki temu przejść 
,„„na drugą stronę”, ale zostawały wraz z gwiazdą w getcie, aby nie porzu- 
cać osamotnionych rodziców. Widziała poświęcenie, małość i i zło, jak wszę” 
dzie, gdzie walczy się o życie. 

Życie? Jak długo może ono trwać, gdy głoduje 400 tysięcy ludzi. oto- 
czonych wysokim murem, zamkniętych jak w klatce, mającej tylko kilka 
wejść, których strzegli niemieccy żandarmi strzelający do każdego, kto 
usiłował przedostać się na stronę aryjską? 

Ci, którzy nie chcieli ginąć z głodu, zwłaszcza młodzi, usiłowali za 
wszelką cenę wydostać się poza mur, a były to, prócz szmuglerów, głównie 
dzieci. Opowiadano o chłopcu, który wyrwał przechodniowi paczkę... ze 
świecami i pożarł je w najbliższej bramie. 

Ja sama widziałam kiedyś taką małą „szmuglerkę” jdącą ulicą z na- 
dzieją zdobycia czegoś do zjedzenia. Przyciskała się do murów kamienic 
i wyciągała rękę do przechodniów. Była brudna, okryta zbyt dużą chustką 
i nie mogła ujść uwadze hitlerowskich „łapaczy”. Jakiś volksdeutsch pod- 
szedł do małej i zapytał ostro, po polsku: 

_— Gdzie mieszkasz? 

Milczała, więc pytał dalej. 

— Co ukradłaś? Mów! 

Mała uniosła w górę obie piąstki i pokazała wnętrza brudnych, poka 
leczonych dłoni. 

mm Nic — szepnęła. — Nie. 


A 
Halina Auderska — pisarka. 


90 


Walcząca gwiazda 


— Przyszłaś stamtąd? — nalegał. — Kto ty jesteś? 


Rozłożyła ręce pod chustką. Przez chwilę stała tak przed swoim prze- 
śladowcą, jakby rozkrzyżowana na tle oszronionego muru kamienicy i po- 
wiedziała to, co było jej jedyną przepustką na życie. 

— Ja? Ja jestem... człowiek. 


Tę małą udało mi się wtedy potrącić, przechodząc, i wepchnąć do bramy, 
ale być człowiekiem nie mógł wówczas nikt z mieszkańców getta. Stąd 
tyle trupów „podludzi” zmarłych z głodu, których zwłoki przykryte pa- 
pierami leżały na ulicach, tyle spuchniętych, obojętnych już na wszystko 
wraków ludzkich, opartych o mury domów. Minimum żywności otrzy” 
mywali tylko ci, którzy pracowali dla Rzeszy w fabrykach amunicji lub 
„szopach”” — zakładach kuśnierskich, szczotkarskich i im podobnych. Głód, 
odcięcie prądu, gazu, a potem nawet i wody musiały przyczynić się do 
wyniszczenia wielu tysięcy Żydów noszących opaskę z gwiazdą Dawida. 

Głodowa śmierć trwałaby jednak za długo, rozkład trupów mógł grozić 
epidemią, która poprzez chorych strażników przerzuciłaby się na niemiec- 
kie dzielnice miasta. Szybszą likwidacją getta było wywiezienie całej jego 
ludności do Treblinki, do czynnych. tam dzień i noc krematoriów. 

I tak zaczęło się to, w co Żydzi nie mogli, a także nie chcieli uwierzyć, 
że dotyczy wszystkich, a nie tylko słabych i chorych, ponieważ w oczach 
dowódcy SS i policji generał-majora Juergena Stroopa żaden z przymuso- 
wych mieszkańców getta nie był człowiekiem. 


22 lipca 1942 r. rozpoczęła się na rozkaz Himmlera likwidacja warszaw- 
skiego getta, na którą wyraził zgodę przewodniczący Judenratu Adam 
Czerniakow. Ten sam znienawidzony przez wysiedlanych Czerniakow, 
który na trzeci dzień akcji pędzenia ludzi jak rzeźnego bvdła na śmierć 
zademonstrował przeciwko temu gwałtowi popełniając samobójstwo. Mimo 
to z Umschlagplatzu przy ul. Stawki zaczęły odchodzić codziennie pociągi 
z wysyłanymi do krematoriów Trebiinki. Oficer policji żydowskiej Szmer- 
ling poganiał biczem tych, którzy wlekli się z trudem lub próbowali 
ucieczki, Czasami brał złote pierścionki lub 1000 zł od łebka i pozwalał 
odejść, wiedział jednak, że za parę dni tego samego „ocalonego” zapędzi 
pejczem do wagonu. Zresztą bywało tak, że ludzie dobrowolnie wchodzili 
do podstawionego pociągu, ponieważ „pracujący” mąż nie chciał opuścić 
Żony, a pracująca w szwalni matka — wywożonych dzieci. 

Strona polska usiłowała — podobnie jak przedtem przerzucano żywność 
przez mur — wyciągnąć przez jakieś w nim wyłomy czy szczeliny tych, 
którym udało się zbiec z tłumu pędzonego na Umschlagplatz. Usiłowała 
także uratować Korczaka, obiecując mu bezpieczną kryjówkę, ale znany 
pisarz i pedagog odmówił pomocy. W sierpniowy, słoneczny dzień 1942 r. 
wyszedł z ulicy Siennej, na której mieścił się jego zakład, i ustawił 200 
swoich wychowanków w czwórki. Dzieci miały kolorowe plecaki i szły 
za swoim wychowawcą jakby na wycieczkę, a nie na śmierć. Dr Korczak, 
trzymając dwoje najmłodszych za rączki, kroczył na czele tego pochodu 
spókojhy, ze wzrokiem utkwionym gdzieś wysoko, nie zwracając żadnej 
uwagi na swoich prześladowców. Nawet sadysta Szmerling nie odważył 
się wobec tego zorganizowanego protestu przeciw barbarzyństwu użyć 
swojego osławionego pejcza... | 
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Postawa Korczaka posłużyła za przykład i do pierwszych dni września 
nie opuściło dzieci ani chorych kilkoro jeszcze nauczycieli, lekarzy, a także . 
pielęgniarek. Natomiast podczas lipcowo-wrześniowej likwidacji getta zgi-' 
nęli z rąk hitlerowskich katów działacze Bloku Antyfaszystowskiego, 
wśród nich Lewartowski, Sagan, Bresler i Józef Kapłan — jedyny prze- 
wieziony na Pawiak, a potem rozstrzelany. Ale to on właśnie przesłał 
z więzienia gryps do towarzyszy: „„Jeśli musimy umrzeć, umierajmy z god- 
nością. Organizujcie młodzież, nie idźcie biernie do wagonów...” 

W okresie likwidacji warszawskiego getta od 22 lipca do 13 września 
1942 r. gwiazda Dawida stała się symbolem męczeństwa, cierpienia i nie- 
zawinionej śmierci tych, których hitlerowcy nie uważali nawet za god- 
nych miana „podludzi”. Istniała jednak, nadal na szyldach opuszczonych 
sklepów i na wychudłych ramionach kilkudziesięciu tysięcy pozostawio- 
nych w getcie Żydów. Pozostawionych dlaczego? Po pierwsze; bo lepiej 
mieć do czynienia z małą zorganizowaną grupą darmowych pracowników 
niż z masą kilkuset tysięcy ludzi głodnych. Po drugie ze względów poli- 
tycznych: aby świat mógł uwierzyć, że kłamliwe są wieści o likwidacji 
Żydów w Polsce, o pędzeniu licznych tłumów na Umschlagplatz. Oni 
wciąż istnieją, skoro gen. F. W. Kriiger dopiero teraz wydał zarządzenie 
o utworzeniu gett w Warszawie i Lublinie. Na razie 1942 r. przyniósł 
fiihrerowi sukcesy i o buncie Żydów nie mogło być mowy, ale co będzie, 
jeżeli rozpoczęta w lipcu bitwa pod Stalingradem przeciągnie się do mroź- 
nej zimy? Generał SS F. W. Kriiger nie zapomniał, że pierwsze samoloty 
radzieckie rzuciły w nocy z 20 na 21 sierpnia i z 1 na 2 września 1942r. 
bomby właśnie na okolice getta i Umschlagplatzu w Warszawie. Naloty, 
pomoc polskiego podziemia zmuszają nie tylko do kłamliwych zarzą- 
dzeń o utworzeniu gett dopiero teraz, we wrześniu 1942 r., ale też do 
zmniejszenia ich obszaru. | 

Pozostałym po akcji likwidacyjnej zaczęto wydawać „numerki na życie”, 
zielone numerki, które miały świadczyć o tym, że gdzieś są zatrudnieni 
i zarejestrowani. Okrojone getto mieściło się w czworoboku, który wyzna- 
czały ulice: Gęsia, Smocza, Niska i Zamenhofa. Ludzie pozostający w do- 
mach poza tym obszarem zostali uznani za „dzikich”. Dano im termin: 
kto do 10 rano 6 września nie znajdzie się w „nowym” getcie, zostanie 
rozstrzelany. I tak odbyła się poza Niską straszliwa rzeź: w ciągu jednego 
dnia zamordowano 25 000 „dzikich” Żydów i Niemcy osiągnęli cel: poz- 
byli się znacznej liczby ukrywających się oraz zredukowali liczbę miesz- 
kańców okrojonego getta do 60 tysięcy. Później, po nowej styczniowej 
akcji, zostało ich jeszcze mniej. Ale 2 lutego 1943 r. wojska radzieckie 
okrążyły i zlikwidowały 350-tysięczną armię niemiecką pod Stalingradem, 
'a jeszcze przedtem — 2 grudnia 1942 r. powstała w getcie Komisja Koor- 
dynacyjna ŻOB, składająca się z lewicowo-syjonistycznej Organizacji Be- 
jowej, PPR oraz z Bundu. Mniejsze grupy połączyły się w jedną, aby 
"zginąć — jeśli będzie trzeba — „jak ludzie, z godnością, w walce”. 

Żydowska Organizacja Bojowa wydała w początkach kwietnia 1943 r. 
odezwę do Polaków, głoszącą, że „walka toczy się o wasz i nasz ludzki, 
społeczny 1 narodowy honor i cześć. Niech żyje braterstwo broni i krwi 
Polski Walczącej!” Nawiązała też kontakt z AK i GL,,a za swego komen- 
danta uznała Mordechaja Anielewicza (ps. „Marian”, ,„Malachi”). 
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Zdecydowanych na śmierć w walce Żydów w getcie szkolili specjaliści 
"2 Gwardii Ludowej i Armii Krajowej. Tuż przed powstaniem rozpoczęło 
się produkowanie granatów, butelek zapalających, budowa schronów 
i bunkrów, których do połowy kwietnia było już około 630. Grupa polskiej 
młodzieży pomagała zdecydowanym walczyć, choć była świadoma tego, 
że w Polsce — jedynym kraju okupowanym — hitlerowcy ustanowili 
karę śmierci za pomoc Żydom. Skoro jednak organizacja „„Żegota” oraz 
liczni cywile ukrywali ocalałych, skoro wyrabiano dla nich fałszywe aus- 
weisy, wojskowe podziemie polskie włączyło się także do pomocy walczą- 
cym w warszawskim getcie. Przyłączyli się do powstańców i wyszkoleni 
wojskowo harcerze z Szarych Szeregów. Oddziały Organizacji Wojskowej 
— Kadra Bezpieczeństwa miały uczestniczyć w walkach wewnątrz mu- 
rów. Dzięki przerzutom getto otrzymało upragnioną broń. 


I tak doszło do ostatecznej rozgrywki. Czterdzieści lat temu, 19 kwietnia 
1943 r. stanęła do boju z hitlerowskimi siepaczami gwiazda Dawida. Wal- 
cząca gwiazda. 


"Nad broniącym życia i godności ludzkiej gettem warszawskim załopo- 
tały dwie flagi: biało-czerwona i niebiesko-biała. Samoobrona żydowska 
stała się faktem i rozpoczynała się walka z tymi, którzy wymordowali 
przeszło 300 tysięcy „podludzi”. Pierwszy dzień — nieoczekiwanie dla 
Niemców. — nieświadomych, że getto zostało zaopatrzone w broń i że 
blitzkrieg może się nie udać także na: „froncie żydowskim”, przyniósł zwy- 
cięstwo powstańcom. Wygrali, odpierając ataki na rogu Nalewek i Gęsiej 
oraz na skrzyżowaniu Zamenhofa z Miłą. Ostrzelani i obrzuceni granatami. 
hitlerowcy musieli się wycofać. Szli nie po to, aby rozegrać bitwę, lecz 
aby nakazać ludziom opuścić domy i wyjść bez oporu na Umschlagplatz. 
Był to więc dla getta triumf podwójny: wróg musiał się cofnąć, ponosząc 
straty, a siły walczących zostały podwojone przez nadzieję oraz przez 
dumę z tego, że odwaga i heroizm na zawsze wygnały bierność z murów 
warszawskiego getta. Znaleźli sposób na umieranie bez poniżania się, zmu- 
sili Niemców do odwrotu, bez zabrania w RAE dniu na Umschlagplatz 
ani jednego człowieka. 


20 kwietnia dwóch oficerów SS z białymi kokardami na opuszczonych 
automatach zażądało natychmiastowego złożenia broni i oddania rannych 
Niemców, w przeciwnym razie okrojone getto zostanie zrównane z ziemią. 
W imieniu ŻOB Mordechaj Anielewicz oświadczył, że powstańcy odrzu- 
cają ultimatum wzywające do kapitulacji. W raporcie do swoich władz 
gen. Stroop musiał przyznać, że parlamentarzyści odeszli z niczym, a nawet 
„bandyci” otworzyli do nich niecelny ogień. 


Dwa następne dni także nie pozwoliły Niemcom złamać nieoczekiwanego 
oporu powstańców. Zerwali flagi, ale nie osiągnęli nic więcej. Zdecydowali 
się więc wtargnać w głąb getta z czołgami, paląc kolejno dom po domu. 
To morze płomieni, które zaczęło zalewać getto, okazało się skuteczniejsze 
od bezpośrednich starć. Aby nie spłonąć żywcem, powstańcy i cywile mu- 
sieli opuszczać piwnice, domy, ścieśniać się, gromadzić tyłko w niektórych 
punktach, gdzie były bunkry. 

Trudno tu mówić o chronologii wydarzeń, ponieważ porządek histo- 
ryczny — jak już ktoś stwierdził — był tylko porządkiem umierania. 
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"W drugiej fazie walk — od 24 kwietnia do 8 maja — Niemcy wpro- 
wadzili do getta — poza czołgami i miotaczami ognia — artylerię polową 
i oddziały pancerne. Nad zatłoczonymi domami zaczęły też krążyć samo* 
loty. O tym, co się dzieje z powstańcami, przekazywał wiadomości światu 
Henrvk Woliński (ps. „Wacław ””), kierujący referatem żydowskim w Głów- 


nej Komendzie AK. To on przedtem skontaktował sztab powstańców . 


z gen. Grotem-Roweckim i gen. „Monterem”. Łącznicy ŻOB-u spotykali się 
z przedstawicielami władz podziemia w domu przy ul. Nowogrodzkiej 26. 
Niestety, podobnie jak w 1942 r., tak i teraz, w ogniu walk „nadludzi” 
z „podludźmi” świat nie reagował, BBC milczało. Jak okazało się póź- 
niej, Londyn przez cały czas nie wierzył w możliwość uśmiercenia w Treb= 
lince kilkuset tysięcy warszawskich Żydów ani w podpalenie getta i możli 
wość „takich okrucieństw”. | | 
A tymczasem stała w ogniu już cała ulica Smocza. Ucieczki przed og- 
niem powstańców miały różne przebieg: jedni wbiegali na dachy lub na 
najwyższe balkony i stamtąd strzelali z pistoletów lub rzucali w dół gra- 
. naty. Niemcy odnosili rany, byli wśród nich także zabici, co tylko zwięk- 
szało wściekłość Stroopa. Gdy paliły się już dachy, powstańcy przeska- 
kiwali na sąsiednie domy lub chronili się w najbliższych ruinach. Ale bye 
wało i tak, że chłopcy na balkonach nie mieli już granatów i wtedy ata- 
kujący podpalali kamienicę, obstawiając ją ze wszystkich stron. To wtedy 
właśnie rozgrywały się sceny dantejskie: osaczeni, których już ogarniały 
płomienie, skakali z najwyższych pięter na bruk. Te żywe pochodnie nie 
„wzbudzały litości, przeciwnie, strzelano do lecących w dół jakby za karę, 
że chcieli zginąć dobrowolnie, a nie z ręki katów. Naoczni, bardzo nies 
liczni świadkowie, którym udało się zbiec z getta do Puszczy Kampino- 
skiej lub przedrzeć — przy pomocy GL — nie zagazowanymi jeszcze 
wtedy kanałami na stronę aryjską, stwierdzają zgodnie, że widzieli tam 
trawione ogniem piekło. 
Ginęli powstańcy i pozostała w getcie ludność cywilna. Widzieli, jak 
z jakiegoś balkonu dwoje starszych ludzi w ucieczce przed płomieniami 
snadało na bruk, trzymając się za ręce. Z innego okna wychylała się ko* 
bieta z dzieckiem. które miało oczy zawiązane szmatą. Gdy płomienie do- 
tarłv do okiennych ram, przytuliła do siebie dziecko i, stanąwszy na para- 
racie. rzuciła się w dół na oczach obserwującego tę scerię Stroopa. Z pło- 
nacego dachu skoczył powstaniec palący się już i — dziwnym trafem — 
w tym ostatnim locie zaczepił o kraty jednego z balkonów. Do tej żywej 
pochodni Niemcy otworzyli natychmiast ogień i strzelali tak długo, dopóki 
palsce się łachmany nie zostały przedarte i ciało ofiary nie spadło im pod 
noci. | 
Pożar wszystkich zakładów produkcyjnych, a więc szczotkarskich oraz 
kuśnierskich, pożar bloków mieszkalnych i całych wyburzanych przez 
czołgi dzielnic — to była sceneria oporu nie przerywającego walk getta. 
Chmury czarnego dymu stały nad jego murami, czerwona łuna rozszerzała 
sie, zajmowała już całe niebo nad obszarem wewnątrz murów. Ogien 
podsycały także bombv zapalające zrzucane przez lotników z krążących 
w dzień samolotów. W swoim raporcie gen. Stroop zmuszony był stwier” 
dzić, że mimo szalejnccgo ognia i pożaru całvch ulic, powstańcy wolą ginąć 
niż poddać się, nie ufając rozrzucanym z góry ulotkom, że kto zaprze” 


rd 


94 


KROKGCECZY 


Walcząca gwiazda 


stanie walki lub ukrywania się w schronach, zostanie „tylko” wysłany 
do Treblinki. Katowi warszawskiego getta nie dogadzało przeciąganie się 
oporu, ośmieszało go to w oczach Franka i Himmlera. Powstanie zaczęło 
się 19 kwietnia i trwało nie 2 dni, ale już przeszło dziesięć. Tak długiego 
boju z bezbronną w gruncie rzeczy ludnością nie notowały dotychczas 
kroniki wojny, mającej na celu szybkie wyniszczenie „podludzi”. | 

„, Od maja Niemcy przystąpili więc — poza podpalaniem — do niszczenia 


bunkrów. Udało im się od razu zniszczyć aż 49, ale na wysadzanie tych 


małych fortec trzeba było tracić zbyt wiele materiałów wybuchowych. 
Wtedy to zapadła decyzja gazowania pozostałych bunkrów. Powstańcy 
musieli je albo opuścić i pod obstrzałem zająć pozycje w gruzach, albo 
ginąć. Tak w wyniku zagazowania głównego bunkra przy ul. Miłej zginął 
Mordechaj Anielewicz, popełniając wraz z całym swym sżtabem samo- 
bójstwo, aby nie wpaść w ręce otaczających ich esesmanów. Pod koniee 
dławienia oporu powstańców gen. Stroop wydał rozkaz wysadzenia w po- 
wietrze synagogi na Tłomackiem. 

W getcie — spalonym i doszczętnie zrujno /anym — pozostali już tylko 
„gruzowcy”, tj. ci powstańcy, którzy głodni. ranni i poparzeni stawiali 
opór jeszcze w ruinach zburzonvch domów. Przetrwali aż do 23 września 
1943 r.. kiedy to część z nich zmarła z wycieńczenia i głodu, a część prze- 
darła się. przy pomocy z zewnątrz, poza mury getta. Kilku z nich walczyło 
potem w Powstaniu Warszawskim. 

Ale „gruzowcy” nie byli już zagrożeniem dla Niemców. Stroopowi udało 
się przyśpieszyć kompromitującą go walkę i właściwie zakończyć ją do 
16 maja. Późniejsze wvprawy czołgów i nieliczne już potyczki z ukrvwa- 
jącymi się w ruinach i ocalałych w piwnicach powstańcami nie miały dla 
nęgo większego znaczenia. Zdołał wykonać rozkaz i zdławił powstanie 
w sposób okrutny. szydząc z cierpień palących się żywcem. 

Ten ludobójca był niewątpliwie sadysta. Lubił stawać na gruzowiskach 
1 przyglądać sie żywym pochodniom. a także rozstrzeliwaniom tych, którzy 
nie zdołali przebiec z jednej zburzonej kamienicy do zwalisk drugiej. Aby 
wytępić ostatnich bojowników, kryjących się w gruzach. kazał wysadzać 
w powietrze lub miażdźzyć czołgami zwały cegieł. Chciał za wszelką cene 
zameldować Frankowi, że nie ma już getta w Warszawie. Że zgniótł opór 
bandytów i za murami jest tylko bezpieczne pustkowie. Że z wielkiej 
dzielnicy warszawskiej pozostało jedynie usypisko gruzów, czyli nic, do- 
słownie nic: sterty szarych popiołów i cisza śmierci... 

W latach odbudowy lewobrzeżnej Warszawy, także zburzonej i spalonej 
przez hitlerowców po Powstaniu Warszawskim, na tych samych być może 
zwałach gruzów przy ul. Zamenhofa, na których stał generał SS Stroop, 
przyglądający się z dumą swemu dziełu — zdławienia oporu Żydów... zo- 
stał odsłonięty 19 kwietnia 1948 r.. w piątą rocznicę powstania, Pomnik 
Bohaterów Getta. Pomnik ku czci poległych w nierównej walce, zastrze” 
lonych, spalonych żywcem i zabitych w bunkrach. Pod tym pomnikiem 
z szarego bazaltu, szarego jak popioly pomordowanych, leżą dziś wiązanki 
kwiatów i kolorowe wieńce. Tak bywa zawsze. 

Ale historia pozwoliła sobie tym razem na zadośćuczynienie, oczywiście 
cząstkowe, jednak spektakularne. Kiedy w grudniu 1970 r. przybył do 
Polski z pierwszą oficjalną wizytą (dla podpisania umowy polsko-niemiec- 
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kiej) kunclerz Willi Brandt, uTuł sie neipierw na G.ćh Nieznanego Żał- 


nierza, gdzie złożył wieniec. a pa "m korsl ść 6:28. 306% | tmnego ortta. 
Towarzyszyli mu przedsi EGO po e ie ch ted. jego świta 
oraz AM zowie A: aa sA swa S8 r. ocz JJ » |» n:eQcze- 
BA "orzzich powstań- 
ców, Wini Brandt nie poc" NE 2 toe, = 8 a. - hca... uklęknąl. 

I klęczał na tyle długo, że zdeżyli cj sforeeatrowoć lezni polscy i za- 
graniczni fotografowie, 3 fo z0 a ce rcle Do meałor sIC-NAaWtZ 
w wielu pismach niemiockich. Orzue vo rie ba? nadoieu, który bvł py- 
taniem: „Durfte Brandt knien?” Czy wolno mu bsło Ros 164 

Zupelnie przypudzowo zostniem wać ona w ora zćrzonie, niewą!pli- 
wie historyczne. Poproszono mnie m: onowie'a o dznie odnaw. dzi na to 
pytanie. Dwa dni po owym „hołdzie” ziawił sie w Zwinyku Literatów. 
którego byłam wówczas wiceprezes: m. radca ku! ure'n» ambosrdy RFN 
i poprosił o wyrazenie mojego safn o 't"m. czy „durrie Brondt knien?”. 
Był bardzo zdenerwowany i tw.ieracił zee Sat jero kotodzy przyg'adali 
się temu gestowi ze zsorszeniem. pon'et.ż knnclorz ne uklak) przed Gro- 
bem Nieznanego Żołnierza. 

Odpowiedź nie była łatwa, on jednok 
na moim zdaniu. 

Powiedziałam więc: 

— Ja, er durfte. 

Obruszył się i spytał: 

— Aber warum? Warum? 

Odpowiedziałam: 

— Groby Nieznanego Żołnierza I i II wojny Światowej znajdują się 
we wszystkich stolicach krajów euronejskich. N. omiost Pomnik Boha- 
terów Getta jest jedyny, wyja. kowv. Svmbolizuie nie tvlzo walkę z ra- 
sizmem. ale stoi na zbiorowej milo Żdów giroerch w beznadziejnej 
walce. A skoro jest wyjątkowy, Wini ah s. mis! prawo uczcić ten grób 
także w sposób wyjatkowy: ukięknoł zomóet sceny € głowę. 

Mój rozmówca był tak zaskoczony, 


v, źe nie : znołaz 4 kontrarzumentu. Nie 
zadowoliła go też moja odpowiedź, ko po © my sę zaraz potem w mil- 


nalegoł twierdząc, że zależy mu 


czeniu. bez dalszych komon'srev Woałi dy. rzuciwszy mi tvlko 
na biurko gazetę z fotografią kięczicejo k s, rza podpisaną: „Durite 
brandt knien?” 


Mam ją Go dziś. I szarę. e nemo bó surowszei kary wymierzonej 
przez los niemieckim Świadeom tej SASSARI A d ronnes zony bvł z gnie- 
wem. a taszo z upokorze niem, k'ó opo nie megli się spodziewać i którego 
nie chcieli znieść. i 
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PROBLEMY — DYSKUSJE 


Samorząd terytorialny 
w państwie socjalistycznym 


BARBARA ZAWADZKA 


=” 


W procesie demokratyzacji władzy w latach 80-ych'istotną rolę odgrywa 
tworzenie lub oparcie na nowych zasdach różnych form samorządu. Sa- 
morząd stał się uznaną formą sprawowania władzy przez 'ludzi pracy w ra- 
mach przedsiębiorstwa, grupy zawodowej, miasta lub gminy, wsi lub osie- 
dla miejskiego itp. Wszystkie formy samorządu, jakie obecnie funkcjonują 
w naszym kraju, rodziły się w walce między zwolennikami różnych kor- 
cepcji teoretycznych oraz różnych koncepcji i programów politycznych. 
Większość tych sporów już wygasła. Określony w ustawach kształt samo- 
rządu pracowniczego czy rolniczego nie jest dzisiaj przedmiotem dyskusji, 
chodzi raczej o wykorzystanie w praktyce tych możliwości ich rozwoju, 
Jakie stwarzają obowiązujące ustawy. Ale wciąż żywe są spory o kształt 
samorządu terytorialnego. 


W latach 1981—1983 wielu zwolenników, i to wśród ludzi różnych orien- 
tacji politycznych, miała teza, iż system rad narodowych jest Ą samej swej 
istoty scentralizowany i zbiurokratyzowany; inaczej być nie może — dowo- 
dzono — jeżeli uznaje się rady narodowe za organy jednolitej władzy pań- 
stwowej. Będąc organami państwa — twierdzono — rady nie mogą pełnić 
jednocześnie roli organów samorządowych; są to bowiem dwie zupełnie 
- różne struktury o przeciwstawnych cechach. „Funkcji samorządowej jako 
podstawowej nie da się pomieścić w organie państwowym i odwrotnie — 
organ samorządowy nie może jako funkcji podstawowej wykonywać władz- 
twa państwowego. Istotę samorządu stanowi właśnie to, że jest on, «nie- 
państwowy», organ państwowy nie może być więc «samorządowy» (1), Sa- 
morząd jawi się więc jako struktura przeciwstawna państwu, niepołączalna 
z nim. Miało z tego wynikać nie tylko to, że konstytucyjna formuła okre- 


Barbara Zawadzka — profesor w Instytucie Państwa i Prawa PAN. 


(1) A. Jaroszyński: W sprawie zmiany ustawy 0 radach narodowych, „Państwo 
I Prawo” 1982, nr 1—2, str. 99. 
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ślająca rady narodowe jako organy władzy państwowej w terenie i pod- 
stawowe organy samorządu społecznego nie ma sensu, ale także, że zasad 
demokracji w zarządzaniu lokalnym nigdy nie da się urzeczywistnić przy 
pomocy rad narodowych; trzeba więc odejść od systemu rad, tworząc za- 
miast nich — samorząd terytorialny rozumiany jako struktura istniejąca 
poza państwem, wyposażona w podmiotowość publiczno-prawną i cywilno- 
prawną oraz we własność komunalną. Tylko taki samorząd — głoszono 
— zapewni ich mieszkańcom realną możliwość samodzielnego decydowania 
o sprawach lokalnych(2). | 
Spory te, zaognione w okresie przygotowywania ustawy o systemie rad 
narodowych i samorządu terytorialnego, przycichły po jej uchwaleniu. 
Obecnie jednak, gdy na porządku dnia stoi wniesienie niezbędnych zmian 
do tej ustawy — znów ożywają. Świadczy o tym chociażby następujący 
tekst, charakteryzujący zwolenników rad narodowych oraz zwolenników 
„autentycznego samorządu”: pierwsza koncepcja, zdaniem autora, zakłada, 
że „,...socjalistyczny samorząd terytorialny może być wykonywany jedynie 
przez organy państwowe, to jest przez rady narodowe jako terenowe orga- 
ny władzy państwowej, przy czym samorząd ten nie powinien być usytuo- 
wany jako związek publiczno-prawny i nie powinien posiadać własnej pod- 
miotowości publiczno-prawnej i cywilnoprawnej... . Koncepcja ta ,,...za- 
kłada niezbędność istnienia wyłącznie państwowej władzy lokalnej, opar- 
tej na pochodzącej z nominacji administracji urzędniczej, pionowo i hie- 
rarchicznie podporządkowanej centralnej władzy administracyjnej. Ta eta- 
tystyczna koncepcja władzy z reguły jest wynikiem braku zaufania cen- 
trum do terenu, rządu do społeczeństwa i zakłada, że społecznościami lo- 
kalnymi trzeba odgórnie rządzić... Takiemu poglądowi towarzyszy zaz- 
wyczaj przekonanie, że państwo jest silne siłą swej biurokracji, siłą swego 
aparatu”. Inaczej koncepcja „autentycznego samorządu”, która „,..wyraża 
się w tym, że społeczności lokalnej szczebla podstawowego... przyznaje 
się z woli państwa, na mocy ustawy prawo do samorządu... w sferze wła- 
snych lokalnych spraw, przy pomocy wybranych przez daną społeczność 
organów przedstawicielskich i stanowiących oraz — również wybranych 


— organów wykonawczych”. Taki samorząd jest upodmiotowionym związ 


kiem publiczno-prawnym, tylko nadzorowanym przez państwo(3). 

Długi to cytat, ale charakteryzuje nie tylko treść, lecz również styl 
i klimat wypowiedzi wielu rzeczników tego rodzaju poglądów. Szkoda, 
że autor nie przytacza konkretnych publikacji owych zwolenników eta- 
tyzmu i biurokracji. Szkoda też, że pominął ten nurt dyskusji, który uza- 
sadnia możliwość uczynienia z rad narodowych — pod pewnymi warun- 
kami — rzeczywistych organów samorządu terytorialnego, choć w nieco 
. innym kształcie, to jednak mającego przed sobą ten sam cel: umożliwienie 

społecznościom lokalnym samodzielnego rozwiązywania swych spraw o lo- 
kalnej skali, czyli upodmiotowienie tych społeczności. Urzeczywistnienie 


Za uuwnonnnć p 


(2) Por. przykładowo W. Dawidowicz: Jeszcze jedna reforma rad narodowych 
czy przywrócenie samorządu terytorialnego? „Państwo i Prawo” 1982, nr 3—4. Po”. 
też literatura przytoczona w artykule J. Surowca: O koncepcji władzy lokalnej 
w PRL, „Państwo I Prawo” 1983, nr 9. 


(3) A. Piekara: Samorząd terytorialny — spór o model władzy lokalnej, „Ideologia 
i Polityka” 1987, nr 12, str. 6—10,- 
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ej możliwości wymaga szeregu warunków, które są w literaturze konkret- 

nie dyskutowane. Odmienny jest więc nie cel, lecz prowadząca do niego 
droga i na ten temat powinna się toczyć dyskusja, a nie o wyższości demo- 
kracji lokalnej nad zbiurokratyzowanymi strukturami, których obecnie 
nikt jawnie nie broni. | 


Poglądy zwolenników „autentycznego samorządu” cechuje na ogół ogól- 
nikowość i ubóstwo argumentacji(4). Trakują oni samorząd, jego odręb- 
ność od państwa, osobowość publiczno-prawną i własność komunalną jak 
zaklęcia, do których odwołanie się przez ustawodawcę samo przez się roz- 
wiąże dylematy demokracji lokalnej. 


Charakterystyczne jest dla tego sposobu myślenia, iż uznaje się istnienie 
dwóch tylko możliwych systemów zarządzania lokalnego: systemu rad oraz 
„autentycznego samorządu”. Przy tym oba systemy są sprowadzone do 
jednej tylko możliwej postaci: system rad do takiej, jaka ukształtowała 
się w swoistych warunkach ZSRR, a następnie, w okresie skrajnej centra- 
lizacji władzy, uwarunkowanej okolicznościami historycznymi, była odtwa- 
rzana w nowo powstających państwach demokracji ludowej; samorząd — 
do tej postaci, która eksponuje przeciwstawność państwu. Jeżeli rzeczy- 
wistość każe uznać istnienie innego jeszcze typu władzy lokalnej, to i tak 
nie odgrywa on większej roli, nie jest „główny” i nie zmienia toku my- 
ślenia(5). Tymczasem ani system rad właściwy państwom socjalistycznym, 
ani samorząd dotychczas historycznie właściwy państwom burżuazyjno- 
-demokratycznym nie występuje w jednej tylko postaci. Samorząd od 
czasu rewolucji francuskiej występował w wielu różnych postaciach i różna 
była jego teoretyczna podstawa(6). Przykład jugosłowiański świadczy, że 
iw państwie socjalistycznym zarządząnie lokalne może przybierać różne 
formy. W innych państwach socjalistycznych systemy rad, początkowo 
jednolite, zróżnicowały się i wykazują wyraźne cechy specyficzne(7). Ry- 
zykowne jest negowanie możliwości ukształtowania się innych jeszcze sy- 
stemów, w tym. także systemu klasycznego samorządu i leninowskiego 
modelu rad(8). ©: | 


Zwolennicy „autentycznego samorządu” nie analizują jego historycz- 
nych doświadczeń (za to powołują się chętnie na negatywne doświadczenia 
rad narodowych), nie -zajmują się rozpatrywaniem takich konkretnych, 
a zasadniczych spraw, jak podstawy finansowe samodzielności samorządu 
terytorialnego i ich źródła, podział kompetencji między szczeble terenowe 
a centralny, polityczne i prawne warunki rzeczywistej nadrzędności orga- 
nów przedstawicielskich nad wykonawczymi, a miejscowych społeczności 
nad swymi organami przedstawicielskimi. Interesuje ich jeden tylko szcze- 
bel samorządu terytorialnego — samorząd w miastach i gminach. Tylko, 


(4). Obszernie ukazuje to J. Surowiec, jak wyżej. 

(5) Tak A. Jaroszyński: Struktura i funkcjonowanie organów w systemie rad na- 
rodowych, Warszawa 1984, str. 13 i nast. 

(6) Obszerny historyczny przegląd koncepcji samorządu daje W. Sokolewicz: Sa- 
morząd terytorialny w państwie socjalistycznym, „Nowe Drogi” 1983, nr 1. 

(7) Przegląd porównawczy tych systemów zawiera książka: System terenowych 
organów władzy i administracji państwowej w europejskich państwach socjalistycz- 
nych. pod red. B. Zawadzkiej, Wrocław 1985: | 
" (8) A. Jaroszyński: Struktura... str. 21. 
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że gminy zachodniej Europy na przełomie stuleci (które są źródłem inspi- 
racji) były z reguły jednowioskowe, a więc były czymś zupełnie innym 
niż nasze obecne gminy, łączące nieraz po 20 i więcej jednostek osiedleń- 
czych, które trudno uznać za „jednostki naturalne”. Zwolenników „auten- 
tycznego samorządu” nie interesuje ani szczebel niższy od gminy i miasta 
-— samorząd mieszkańców wsi it osiedli miejskich, ani szczebel wyższy 


— wojewódzki. Nie interesują ich współczesne polskie realia, nie anali- : 
zują doświadczeń. Wszystkie zawiłe problemy ekonomiczne, prawne, 80- ” 


cjologiczne samorządu ma rozwiązać owa trójczłonowa formuła — zaklę- 
cie, a kto nie wierzy w jej magiczną moc, ten biurokrata i etatysta. Nie 
jest to styl dyskusji, który mógłby prowadzić do wspólnych poglądów. 


CZY SAMORZĄD MUSI BYĆ PRZECIWSTAWNY PAŃ STWU? 


TE ) 

Przyjęcie lub odrzucenie tezy o przeciwstawności państwa i samorządu 
zależy przede wszystkim od tego, jak rozumie się państwo. 
Jeśli utożsamia się je z centralnym ośrodkiem dyspozycji, i to sprawują- 
cym władzę w sposób autorytarny, wszelkie struktury nie scentralizowane 
muszą być uznane za odrębne od państwa i przeciwstawne mu. 

Czy wszelkie państwo — a więc także państwo socjalistyczne — musi 
być taką wyobcowaną ze społeczeństwa strukturą? Jak wiadomo, bywają 
takie państwa. Również państwo socjalistyczne w pewnym okresie histo- 
 rycznym charakteryzowało się tymi cechami.To właśnie było powodem, 

że rzeczywistość rad tak długo nie odpowiadała ich politycznemu modelowi 
jako organów władzy ludu pracującego. Ale czy tak być musi? 


Przeciwstawności państwa 1 samorządu sprzyja sytuacja społeczna w 


państwach opartych na rządach klas posiadających, stanowiących mniej- 
szość społeczeństwa; społeczności lokalne zdominowane przez większość 
społeczeństwa — klasy pracujące, mogą mieć cele i dążenia odrębne od 
celów i zadań centralnej władzy państwowej, a nawet im przeciwstawne. 
Bywa, że przeciwieństwo dążeń państwa i struktur samorządu terytorial- 
nego znajduje spektakularny wyraz, np. gdy w państwie kapitalistycz- 


nym większość w organach samorządowych uzyskują przedstawiciele re* ' 


wolucyjnej lewicy. W państwie socjalistycznym masy pracujące, domi- 
 nujące w społecznościach lokalnych i organy państwowe mają te same 
cele generalne, choć oczywiście mogą wystąpić przeciwieństwa interesów 
doraźnych i cząstkowych; dlatego właśnie potrzebne są terenowe przed- 
stawicielstwa wyposażone w pewną autonomię i tylko najbardziej dogmse 
tyczny nurt marksizmu neguje tę potrzebę. Nie ma zatem w państwie 


socjalistycznym przeciwstawności społeczności lokalnych i centralnych or- . 


ganów państwa pod względem celu. 

Czy istnieje takie przeciwieństwo pod względem funkcji i środków dzia- 
łania? Można stwierdzić takie przeciwieństwo tylko wtedy, kiedy utożsa- 
mia się państwo z aparatem przymusu i działania władczego. Ale współ- 
czesne państwo — a zwłaszcza państwo socjalistyczne — poza klasyczną 
funkcją przymusu pełni wiele innych funkcji, wymagających stosowania 
w szerokim zakresie także niewładczych środków działania. Można nawet 
zaryzykować tezę, że takie funkcje państwa, jak organizatorsko-gospodar- 
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cza, socjalna, kulturalna — w warunkach stabilizacji systemu socjalistycz- 
nego dominują (w dziedzinie działań wewnętrznych państwa) nad funkcja- 
mi ochronnymi, wymagającymi przymusu. Odpowiednio do charakteru 
tych funkcji wzrasta udział obywateli w sprawowaniu władzy. W demo- 
kratycznych państwach rozwiniętego kapitalizmu kształtuje się, poza sy- : 
stemem parlamentarnym, wiele form partycypacji obywateli w sprawach 
publicznych; jedną z nich jest samorząd terytorialny. Państwo socjali- 
styczne znacznie szerzej włącza do wykonywania swych funkcji obywateli 
nie pełniących zawodowo zadań w jego organach; są to zinstytucjonali- 
zowane formy udziału obywateli w kształtowaniu postaw swych przed-. 
stawicieli —, posłów i radnych, liczne formy samorządu (nie tylko samo- 
rząd terytorialny), liczne społeczne ciała doradcze i powszechne konsul- 
tacje projektów rozwiązań spraw państwowych, referendum, liczne formy 
społecznej kontroli. Państwo, którego organy otoczone są mnogością form 
uczestnictwa rządzonych w rządzeniu, trudno uznać za przeciwstawne spo- 
łeczeństwu i jego klasycznym strukturom organizacyjnym. Nie ma więc 
przeciwstawności między państwem a samorządem jako jedną ze struktur 
społecznych, także pod względem pełnionych funkcji i stosowanych środ- 
ków działania. 


POJĘCIE SAMORZĄDU W PAŃSTWIE SPOAZDEY CZNYM 
A RADY NAAZZWE 


Państwo socjalistyczne nie jest zatem swókóa z samej natury scen- 
tralizowaną i wyobcowaną ze społeczeństwa. Jest jedną z form organi- 
zacji społeczeństwa, która od innych form tej organizacji — takich jak 
partie, organizacje społeczne — różni się tym, że dysponuje środkami 
władczymi. Ale w wykorzystaniu funkcji władczych państwa uczestniczą 
na różnych poziomach organizacji społeczeństwa, w różnych formach i w 
różnych dziedzinach życia społecznego obywatele nie będący zawodowymi 
pracownikami aparatu państwa. Są wśród tych form uczestnictwa i takie, 
gdzie obywatele spoza aparatu państwowego — indywidualnie lub za po- 
średnictwem swych organizacji — uczestniczą. w: podejmowaniu decyzji 
władczych. Nie ma zatem ostrej granicy między państwem a innymi for- 
mami organizacji społeczeństwa; są obszary ,pośrednie”, na których róże 
nica ta się zaciera. Do takich obszarów należą również te formy samo- 
rządu, które wyposażone są w prawo działania władczego na obszarze na- 
leżącym do tradycyjnej domeny działania państwa. 


A zatem połączenie w jednym organie cech charakterystycznych organu 
pąństwa i organu samorządu jest możliwe, ale nie w odniesieniu 
do każdego organu państwowego: nie może pełnić funkcji 
samorządowych organ aparatu przymusu ani fachowy organ administra- 
cji, kierujący się fachowym, a nie społecznym punktem widzenia, ani też 
organ działający w scentralizowanym systemie władzy. państwowej. Może 
zatem łączyć te funkcje organ, który: a) reprezentuje społeczeństwo i kie- 
.ruje się społecznym punktem widzenia, b) działa w systemie zdecentrali- 
zowanym, dysponuje więc pewnym zakresem uprawnień, w którego ra- 
mach nie jest zobowiązany do realizowania wytycznych i poleceń nad- 
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rzędnych organów państwowych, zwłaszcza zaś zawodowych organów ad- 
ministracji. Cechy te wykazuje również samorząd. 
_ Wszelki samorząd jest formą ludowładztwa, czyli rozwiązywania przez 
ludzi pracy spraw mających znaczenie publiczne. Od innych form ludo- 
władztwa różni się tym, że owe sprawy publiczne są rozwiązywane nie 
przez jakiś czynnik zewnętrzny, lecz „od wewnątrz”, przez samych ucze- 
stników procesów społecznych (pracownicy decydują o sprawach swego 
zakładu pracy, ludzie określonego zawodu o sprawach z tym zawodem 
związanych itp.). Jest to istota samorządu(9). Koniecznymi jego atrybu- 
tami są: 1) uspołecznienie procesów decyzyjnych, które powstaje wtedy. 
gdy decyzje dotyczące określonego procesu społecznego podejmują sami 
jego uczestnicy lub ich przedstawicielstwo; 2) dysponowanie przez ucze- 
stników określonego procesu społecznego pewnym zakresem uprawnień 
do samodzielnego rozstrzygania pewnych dotyczących ich spraw. Samo- 
rząd należy zatem do ważniejszych, bo mających moc decyzyjną form 
udziału obywateli spoza aparatu państwowego w rządzeniu, czyli we wład- 
czym rozwiązywaniu spraw publicznych. | 

Nie wszystkie jednak rodzaje samorządu działają w dziedzinach będą- 
cych tradycyjną domeną władzy państwowej. Nie należą do tego kręgu 
np. sprawy przedsiębiorstwa czy współżycia społecznego we wsi lub osiedlu 
mieszkaniowym. W odniesieniu zatem do samorządu pracowniczego czy 
samorządu mieszkańców miast i wsi nie mówi się o sprawowaniu władzy 
państwowej. Natomiast rady narodowe działają w dziedzinie i na poziomie 
zarządzania, będących tradycyjną domeną działania państwa. Spełniają 
znaczną część jego funkcji organizatorsko-gospodarczej, organizatorsko- 
„kulturalnej, socjalnej, opiekuńczej. Spełniają je w sposób władczy, tzn. 
podejmując decyzje w sprawach tak ważkich i mających znaczenie pub- 


liczne, jak miejscowy plan rozwoju społeczno-gospodarczego, w tym de-- 


cyzje o miejscowych inwestycjach, ustalają przepisy prawne powszechnie 
obowiązujące na danym terenie. Spełniając te funkcje państwa na swym 
terenie, rady powinny mieć na uwadze przede wszystkim interes społecz- 
ności lokalnych, które reprezentują. Działają wówczas jako organy samo= 
rządu tych społeczności. Nie znaczy to, że nie są zobowiązane do prze- 
strzegania ogólnych zasad polityki państwa; obowiązek taki dotyczy 
wszystkich działających w państwie społeczności, a jego granice winny 
określać tylko ustawy. Poza tymi granicami rady powinny kierować się 
interesem reprezentowanych społeczności. 

Decyzje rad podjęte we właściwym im zakresie działania podlegają rea- 
lizacji zarówno przez podporządkowane im organy wykonawcze, jak i przez 
obywateli. Są to więc decyzje władcze. Tak więc rady, które ze względu 
na swoje społeczne cechy oraz funkcje spełniane wobec konstytuujących 
je społeczności lokalnych są organami samorządu miejscowego tych spo- 
łeczności — są zarazem organami władzy ludu pracują* 
cego, wykonywanej w obrębie jednostek terytorialnych. 

Czy jest to władza państwowa? Jeśli weźmiemy pod uwagę, że rady 
realiżują w sposób władczy tradycyjne funkcje państwa, można przysłu- 
gujące im uprawnienia władcze tak określić. To jest właśnie. znaczenie 
BO = 

(9) Szerzej na ten temat patrz B. Zawsdz"a: Pczycja ustrojowa samorządu w pań* 
stwie sccjalistycznym, „Państwo i Prawo” 1983, nr 9. 
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formuły o charakterze rad jako organów władzy państwowej i samorządu. 
Jeśli natomiast uważa się za nieodłączną właściwość państwa realizowanie 
przez wyobcowany ze społeczeństwa aparat dyspozycji wychodzących 
z jednego centrum kierowniczego, wówczas zrozumiały jest protest prze- 
ciwko traktowaniu jako władztwa państwowego decyzji w sprawach pub- 
licznych, podejmowanych i realizowanych przez struktury społeczne i zde- 
centralizowane. Pogląd o niepołączalności społecznego charakteru rad i peł- 
nienia przez nie funkcji władztwa państwowego w jednostkach terytorial- 
nych wynika tylko z takiego wąskiego pojmowania państwa; ale jeśli 
pojęcie państwa splotło się w świadomości wielu osób tak silnie z etatyz- 
mem, iź nie wyobrażają sobie mechanizmów władzy w państwie demokra- 
tycznym i zdecentralizowanym, można od określenia rad jako organów 


władzy państwowej odstąpić. Adekwatne będzie również określenie, iż 


rady są organami władzy ARPĘNAŃI i miejscowego samorządu 
w jednostkach terytorialnych. 

Czy spełnianie przez rady narodowe roli organów samorządu wyklucza 
koncepcja jednolitości władzy w państwie socjalistycznym? Wyklucza, 
jeżeli przez jednolitość władzy rozumie się kierowanie wszystkimi spra- 
wami w państwie z jednego centrum decyzyjnego. Nie wyklucza, jeżeli 
przez jednolitość władzy rozumie się zaprzeczenie teorii „hamowania 
1 równowagi” trzech rodzajów władz oraz nadrzędność systemu przed- 
stawicielskiego. Takie rozumienie jednolitości władzy nawiązuje do mark- 
sistowskiego ideału ciał „nie parlamentarnych, lecz pracujących, jedno- 
cześnie ustawodawczych i wykonawczych”, parlamentarzystów, którzy 
„„.Obowiązani są sami pracować, sami wykonywać swe ustawy, sami 
sprawdzać, co z tego wynika w życiu, sami bezpośrednio odpowiadać przed 
swymi wyborcami (10). Zdecentralizowane państwo socjalistyczne opiera 
się na tej właśnie koncepcji władzy jednolitej, która samodzielności rad 
w granicach określonych przez prawo bynajmniej nie wyklucza. 

Rola rad narodowych jako zdecentralizowanych organów władzy ludo- 
wej, wyrażających miejscowe interesy, ma charakter modelowy; nie zo- 
stała ona jeszcze w pełni zrealizowana. Nie zostały jeszcze w pełni wyko- 
rzystane prawne możliwości kształtowania rad jako organów miejscowego 
samorządu, jakie zawiera ustawa o systemie rad narodowych i samorządu 
terytorialnego z 1983 r.; ale doświadczenia 4 lat realizacji tej ustawy wska - 
zują, że również te prawne podstawy są niewystarczające, że wymagają 
pewnej przebudowy, by skutecznie służyć demokratycznemu i samorzą- 
dowemu rozwojowi rad. To samo dotyczy szeregu innych aktów praw-= 
nych współkształtujących prawne podstawy działalności rad. Dlatego wła- 
śnie VI Plenum KC PZPR zainicjowało wprowadzenie szeregu zmian 
w systemie rad narodowych. 


PROBLEM WŁASNOŚCI KOMUNALNEJ 


Za nieodłączną cechę „autentycznego samorządu”, zasadniczo różniącą 
go od systemu rad, bywa uważana własność komunalna. Jest ona istotnie 
niezbędna dla samorządu w państwie opartym na prywatnej własności; 


(10) W. I. Lenin: Państwo a rewolucja, Dzieła, t. 25, Warszawa 1951, str. 456. 
|) ża 
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bez stanowiących wspólną własność miejscowej społeczności urządzeń kul- 
tury, oświaty, opieki społecznej, służby zdrowia, gospodarki miejskiej itp. 
wielu potrzeb społecznych nie można by zaspokoić. Inaczej w państwie 
socjalistycznym, które czuje się odpowiedzialne za zaspokojenie społecz- 
nych potrzeb i łoży na te cele w miarę swych możliwości. Tutaj wła- 
sność komunalna nie jest niezbędnym warunkiem zaspokojenia w ogóle 
potrzeb ludzi pracy, lecz ewentualnie lepszego ich zaspokojenia bądź lep- 
szego gospodarowania służącymi temu urządzeniami. Nie ma powodu do 
jakichkolwiek pryncypialnych sprzeciwów wobec własności komunalnej 
w państwie socjalistycznym; jest ona nie mniej uspołeczniona niż własność 
spółdzielcza lub własność organizacji społecznych, od dawna w państwach 
socjalistycznych ugruntowane. Rozpatrzmy jednak, w jakim stopniu wła- 
sność komunalna może służyć polepszeniu poziomu zaspokojenia potrzeb 
społecznych(11). | 

_ Dla zaspokojenia tych potrzeb niezbędne jest dysponowanie 
przez organy społeczności lokalnej pewną liczbą służących temu urządzeń. 
Pożyteczne jest również dysponowanie przedsiębiorstwami, które przyno- 
szą dochód miejscowemu budżetowi. Czy jednak właśnie prawo własności 
społeczności lokalnych wobec tych urządzeń i przedsiębiorstw ma najbar- 
dziej zasadnicze znaczenie? W naszych czasach własność nie jest już od 
dawna związana z prawem nieograniczonego dysponowania jej przedmio- 
tem; tak było tylko w XIX-wiecznych państwach liberalnych i to tylko 
w sferze doktryny. We współczesnych burżuazyjnych „państwach socjal- 
nych”(12), gdzie właściciele przedsiębiorstw nieraz zobowiązani są odda- 
wać więcej niż połowę swego zysku na rzecz potrzeb społecznych w po- 
staci podatków, własność już nie oznacza prawa nieograniczonego dyspo- 
nowania rzeczą. Tym bardziej w państwie socjalistycznym, na co jest 
wokół nas wiele przykładów. Podstawowe zaś znaczenie dla zaspokojenia 
potrzeb lokalnych ma prawo dysponowania urządzeniami, o któ- 
rych była mowa; to zaś nie musi wiązać się w sposób konieczny z prawem 
własności. W państwie socjalistycznym jest do pomyślenia zarówno sy- 
tuacja, gdy społeczności lokalne bez prawa własności na określone urzą- 
dzenia, ważne dla zaspokojenia miejscowych potrzeb, będą nimi dyspono-' 
wać, jak i taka, że mimo własności dysponować nimi nie będą. Podobnie 
rzecz się ma z przedsiębiorstwami komunalnymi jako źródłem dochodu 
lokalnych budżetów; możliwa jest zarówno sytuacja, gdy mimo prawa 
własności wobec takich przedsiębiorstw dochody z nich będą w niewielkim 
tylko stopniu płynąć do miejscowych budżetów, jak i taka, gdy bez prawa 
własności wobec nich, pochodzące z nich dochody będą walnie zasilać 
miejscowy budżet. Zależy to od określonej przepisami repartycji podatków, 
nie od prawa własności. 

"Czy własność komunalna stanowi gwarancję, że urządzenia stanowiące 
jej przedmiot będą lepiej zagospodarowane? Również i tu nie ma automa-, 
tyzmu; wystarczy. wspomnieć dbałość spółdzielczości mieszkaniowej o do- 
my mieszkalne będące przecież jej własnością... Właściwemu gospodaro- 


EEEE ZOZ 


(11) Szerzej na ten temat w dyskusji redakcyjnej: Własność komunalna — szansa - 
czy kłopot? „Rada Narodowa” 1987. nr 24. 


(12) O „państwie socjalnym” patrz S. Zawadzki: „Państwo dobrobytu — doktryna 
i praktyka”, Warszawa 1964 i 1970. 
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waniu urządzeniami sprzyja rzeczywiste włączenie ich użytkowników do 
zarządzania oraz rzeczywista społeczna kontrola nad zarządzaniem; to zaś 
znowu nie jest w sposób konieczny związane z prawem własności 

Nie wynika z tego, że nie warto ustanawiać własności komunalnej jako 
jednej z form własności społecznej w państwie socjalistycznym; może ona 
być pożyteczha, umożliwiając radom inicjatywy gospodarcze(13). Wynika 
z tego natomiast, że nie należy własności komunalnej mistyfikować, nie 
należy oczekiwać, że samo jej utworzenie autamatycznie przyniesie do- 
chody i gospodarność. Aby nadzieje te urealniły się, trzeba spełnić jeszcze 
szereg dalszych warunków, z których należy zdawać sobie sprawę przy- 
gotowując się do wprowadzenia własności komunalnej. 


PROBLEM OSOBOWOŚCI PRAWNEJ 


Za cechę „autentycznego samorządu”, różniącą go od systemu rad, jego 
rzecznicy uważają także jego osobowość prawną, i to zwłaszcza — publicz- 
no-prawną, wyrażającą jego odrębność od państwa. Osobowość publiczno- 
-prawna, czyli prawo podmiotu do podejmowania decyzji i działań o zna- 
czeniu publicznym — przysługuje każdemu organowi państwowemu czy 
społecznemu, mającemu jakiekolwiek własne kompetencje w sprawach 
publicznych; nie mają jej inne, poza centralnym decydentem, organy tylko 
"w państwie ściśle scentralizowanym, mającym jeden tylko ośrodek dyspo- 
zycji. Państw takich jest we współczesnym świecie niewiele, nie zatem 
dziwnego, że pojęcie osobowości publiczno-prawnej wyszło z użycia. 

Osobowość w sensie cywilnoprawnym, czyli w przypadku podmiotów 
publicznych prawo do działań w sprawach majątkowych i gospodarczych, 
jest niewątpliwie potrzebna także radom narodowym i to niezależnie od 
istnienia własności komunalnej. Jest konieczna m. in. również do zacią- 
gania pożyczek bankowych. Ale osobowość cywilnoprawna nie jest wy-, 
* łączną własnością określonego rodzaju samorządu; jest ona w pełni możli- 
wa także w systemie rad, o czym świadczy fakt, że we wszystkich, poza 
Polską, europejskich państwach socjalistycznych radom terenowym przy- 
sługuje osobowość prawna, w tym właśnie cywilnoprawnym sensie. Moż- 
- na się sprzeczać, czy osobowość prawna powinna przysługiwać samym ra- 
dom, czy raczej społecznościom lokalnym, które one reprezentują, ale jest 
to problem wyłącznie teoretyczny; zbiorowość mieszkańców może działać 
w sprawach majątkowych praktycznie tylko przez swe przedstawicielstwo. 

Nie ma zatem żadnej przeszkody, aby wyposażyć rady narodowe w oso- _ 
bowość prawną. Propozycję w tej mierze zawierają Założenia zmian w 
ustawie. o systemie rad narodowych i samorządu terytorialnego, które 
w lutym br. były przedmiotem społecznej konsultacji. Trzeba jednak pa- 
miętać, że również osobowość prawna nie rozwiąże automatycznie spraw 
roli i rangi organów lokalnych. Będzie ona tylko prawnym narzędziem 
prowadzenia przez rady i samorządy mieszkańców działalności gospodar- 


(13) Bardziej niż w odniesieniu do rad, dojrzała obecnie sprawa własności komu- ” 
malnej w odniesieniu do samorządu mieszkańców, zwłaszcza na wsi. Własność ogółu 
mieszkańców wsi bowiem rzeczywiście już istnieje — są to urządzenia powstałe 
dzięki czynorm społecznym i nabyte z funduszy samorządu mieszkańców, 
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są | 
czej we własnym imieniu i zarządzania swą własnością. Ale samo istnienie 


tej własności, jak też trafność i efektywność gospodarowania nią, będzie 
zależeć od zupełnie innych czynników. | 


W JAKICH WARUNKACH RADY NARODOWE SKUTECZNIE PEŁNIĆ 
BĘDĄ MOGŁY ROLĘ ORGANÓW SAMORZĄDU TERYTORIALNEGO? 


Rady narodowe, jako organy władzy ludowej i samorządu w jednostkach 
terytorialnych, mają za zadanie przede wszystkim reprezentować interesy 
i zaspokajać potrzeby miejscowej ludności. Aby mogły to skutecznie czynić, 
w podstawowych aktach prawa ustrojowego — Konstytucji i ustawie 
o radach — powinno być zapisane takie właśnie ich zadanie. Według obec- 
nego sformułowania Konstytucji, „rady narodowe wyrażają wolę ludu pra- 
cującego'. Również przepisy ogólne ustawy o systemie rad akcentują 
przede wszystkim ogólnonarodowe ich zadania; jedynie w przepisach po- 
święconych radnemu ustawa wyraźnie stwierdza, że „radny reprezentuje 
w radzie narodowej swych wyborców... kieruje się w swej działalności 
zaleceniami wyborców harmonizując je z całokształtem interesów danego 
terenu oraz racjami ogólnonarodowymi”. Podobna formuła powinna okre- 
ślać zadania rad, kształtując odpowiednie rozwiązania szczegółowe. 

Do warunków spełniania przez rady roli samorządowej należy przede 
wszystkim system wyborczy, który decyduje e reprezentatywności rad. 
Przepisy prawa wyborczego, a także równie ważne polityczne mechanizmy 
wysuwania kandydatów na radnych powinny stwarzać taki system wybie- 
rania, aby obywatele mieli poczucie, iż sami wybrali swych przedstawicieli 
i akceptowali ich; powinny także zmierzać do ukształtowania rad z osób, 
które: 


— będą znać potrzeby swych wyborców oraz całej ludności jednostki 
terytorialnej, na której działa rada, 

— będą orientować się w interesach i racjach ogólnonarodowych, 

— będą umiały wyrażać miejscowe potrzeby i dążyć do ich zaspoko- 
jenia, a zarazem godzić je z interesami szerszego zasięgu, dać wyraz tym 
interesom w miejscowych planach społeczno-gospodarczych oraz innych 
aktach prawa miejscowego. 

Jest to jednak tylko subiektywna strona zdolności rad do działania 
w interesie miejscowej społeczności; rady o najlepiej nawet dobranym 
składzie nie będą mogły działać skutecznie, jeżeli zabraknie niezbędnych 
po temu obiektywnych czynników. 

. Wśród tych czynników pierwsze miejsce zajmuje wyposażenie rad w 
środki finansowe i rzeczowe (,„„moce” produkcyjne i usługowe), współ- 
mierne do występujących potrzeb. Dochody rad powinny być tak ukształ- 
towane, aby miały one wpływ na ich wielkość, mogły dzięki swej ini- 
cjatywie i wysiłkowi je powiększać. W tym kierunku zmierzają Założenia 
zmian,w ustawie o systemie rad narodowych(14), przewidując oparcie 
dochodów rad w mniejszym stopniu na dotacjach, a w większym — na 
wpłatach od przedsiębiorstw terenowych, których liczba ma wzrosnąć. 


z . . . 4 
(14) Omówienie założeń patrz B. Zawadzka: Przed nowelizacją ustawy e radach, 
Postulaty i zamierzenia, „Rada Narodowa” 1988, nr 9. . 
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Samorząd terytorialny w państwie: socjalistycznym 


Stwarza to szansę zwiększenia dochodów rad. w przyszłości, choć oczy» 
wiście proces ten jest zależny od stanu całej gospodarki narodowej. Do- 
tacje uzupełniające w koniecznych przypadkach budżety rad powinny być 
stabilne, aby rady mogły być pewne swych dochodów na okresy kilku- 
letnie; ich wielkość powinna być ustalana na podstawie obiektywnych 
kryteriów i mierników, a nie na zasadzie przetargów. To samo dotyczy 
udziałów rad wyższego stopnia w budżetach rad stopnia niższego (wpłaty 
rad miejskich i gminnych mających wyższe dochody do budżetów woje- 
wódzkich); ustalaniem ich nie powinien rządzić woluntaryzm, nie powinny 
też być tak wysokie, by PASTAY płacącym je radom motywację gospo- 
darności. 


Powiązanie z radami większej liczby przedsiębiorstw, WIE S>Gża gospo 
darki komunalnej, ułatwi im wpływ na poziom zaspokojenia różnych 
miejscowych potrzeb. Jak wyżej wskazano, prawo własności nie ma tu 
znaczenia zasadniczego. 

Drugim z podstawowych obiektywnych czynników warunkujących moż- 
liwość spełniania przez rady określonej wyżej roli ustrojowej jest odpo- 
wiednie ustalenia ich kompetencji w poszczególnych dziedzinach życia 
społecznego, a zwłaszcza w sferze spraw socjalnych i kulturalnych (jak 
służba zdrowia, opieka społeczna, oświata, kultura, wypoczynek), a także 
w sferze ochrony porządku publicznego, poboru podatków i niektórych 
dziedzin gospodarki, (jak rolnictwo, budowa i konserwacja dróg, gospo- 
darka wodna). W każdej z tych dziedzin są sprawy, które muszą być roz= 
wiązywane jednolicie w skali całego kraju, tj. na szczeblu centralnym.. 
Są w każdej z nich również takie sprawy, które najlepiej mogą być roz- 
wiązane w jednostkach terytorialnych. Kompetencje organów centralnych 
1 kompetencje rad oraz ich aparatu wykonawczego w każdej z tych dzie- 
dzin powinny być ściśle rozgraniczone w szczegółowych przepisach prawa. 
W tej dziedzinie pozostaje bardzo wiele do zrobienia. 


Kolejna sprawa o podstawowym znaczeniu to prawne podstawy stosun- 

ków między radami a ich organami wykonawczymi. 
- Obecne ustawowe usytuowanie terenowych organów administracji pań- 
stwowej nie stwarza wystarczających przesłanek nadrzędności rady nad 
tymi organami. Wynika to: a) z systemu powoływania i odwoływania, 
w którym rada jest słabszym partnerem nadrzędnego organu administra- 
cji państwowej, b) z silnego pionowego podporządkowania organów wy-. 
konawczych, nie równoważonego znacznie słabszym podporządkowaniem 
radom. Organy wykonawcze rad powinny być przez nie same wybierane 
i odwoływane. Silnemu pionowemu podporządkowaniu organów wyko- 
nawczych sprzyja też jednoosobowa ich struktura (wojewodowie, naczel- 
nicy, prezydenci miast). Nie sprzyja ona natomiast trafności podejmowa- 
nych decyzji, które przy ORA ESA kolegialnych mają większe szanse 
optymalizacji. 

Założenia nie proponują w tej sferze istotniejszych zmian, a model 
ten wymaga całkowitej przebudowy, gdyż jest niespójny z demokratycz- 
nym systemem rządzenia (został zresztą utworzony w latach 70-ych dla 
ówczesnego modelu autokratycznego). Wydaje się, że wymóg nadrzęd- 
ności przedstawicielstwa nad jego własnym organem w JOBS speł- 
niałby następujący model tego organu - 
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w | 
a) powinien to być organ kolegialny; przy zachowaniu prezydium rady 


w obecnym kształcie — jako organu organizującego jej pracę — członkowie 
kolegium wykonawczego nie musieliby rekrutować się spośród radnych; 
b) kolegialny organ wykonawczy powinien być wybierany przez radę, 
przed nią odpowiedzialny i odwoływalny w każdym czasie, tylko jej pod- 
porządkowany w zakresie spraw podlegających kompetencji rady. 
„Pozostaje do rozważenia trudny problem podporządkowania organu wy- 
konawczego rady w zakresie spraw podlegających regulacjom centralnym, 
lecz wykonywanych w jednostkach terytorialnych przez rady i ich organy. 
W tym zakresie (np. sprawy obronności) muszą istnieć elementy kierow- 
nictwa organami terenowymi z wyższych szczebli. Winno to być dopusz- 
czalne tylko w sprawach zlecanych radom do prowadzenia, a wymagają- 
cych jednolitego rozwiązywania w całym kraju, a więc scentralizowanych. 
Jest sprawą do przemyślenia, czy sprawy takie byłyby zlecane radom, 
a organy wykonawcze zajmowałyby się nimi właśnie w trybie wykonaw- 
czym, czy też byłyby one zlecane — jak obecnie — bezpośrednio tym 
organom. Właściwsze wydaje się pierwsze rozwiązanie, które nie wyłącza 
udziału i kontroli rad w wykonywaniu także scentralizowanych, lecz do- 
tyczących terenu, zadań. Zakres tego podporządkowania powinien być 
ściśle określony w ustawach szczegółowych, a środki kierownictwa — w 


ustawie o radach. Samo zlecanie radom spraw określonych przepisami 


centralnymi powinno być możliwe tylko w drodze ustaw. 

Zwolennicy „autentycznego samorządu” gotowi są dopuścić w terenie 
w roli organu wykonującego sprawy centralnie regulowane „przedstawi- 
ciela rządu”, czyli funkcjonariusza mianowanego przez centralny organ 
państwowy, nie podlegającego radzie. Nie jest to rozwiązanie zgodne z de- 
mokratycznym modelem rad. Należy wątpić, czy funkcja „przedstawiciela 
rządu” jest potrzebna, jeżeli: 1) rady będą zobowiązane do przestrzegania 
zasad polityki państwa wyrażonych w ustawach i podlegać będą nadzorowi 
z punktu widzenia legalności działania, 2) w odniesieniu do spraw scen- 
tralizowanych zostaną zachowane elementy kierownictwa centralnego. 

Wreszcie do podstawowych czynników prawnych sytuujących rady jako 
organy samorządu miejscowego należy ich względna autonomia w stosunku 
do organów centralnych. W sprawach określonych przez ustawy jako kom- 
petencje rad powinny one działać samodzielnie, przy nadzorze z wyższego 
. szczebla tylko z punktu widzenia zgodności ich działania z prawem; żaden 

organ centralny nie powinien narzucać radom szczegółowych decyzji. To 

samo dotyczy organów wykonawczych rad, o ile działają w sferze ich 
kompetencji. | | 

Są to sprawy szczegółowe. Ale właśnie o szczegółowych sprawach trzeba 

dyskutować, aby kształtować przyszłe kierunki ich rozwiązań. Ogólne za- 

' łożenia ustrojowe mają znaczenie praktyczne przede wszystkim dlatego, 


że ukierunkowują rozwiązania szczegółowe, kształtujące codzienną działal- 
ność rad. ż 


KIEROWNICTWO POLITYCZNE SYSTEMEM RAD 


Polityczne kierownictwo radami nie powińno polegać na forsowaniu 


konkretnych rozwiązań, gdyż jest to sfera decyzji rad i ich, organów. 
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Samorząd terytorialny w państwie socjalistycznym 


Partie polityczne mają wpływ na dobór radnych, mogą kształtować po- 
stawy radnych — swych członków i w ten pośredni sposób wpływać na 
ich decyzje. Mogą też inspirować ich w konkretnych sprawach, ale nie 
powinny dążyć do przeforsowania swego stanowiska środkami nakazo- 
wymi. Rola przewodnia PZPR ma być realizowana — jak głoszą doku- 
menty partyjne — w ramach obowiązującego prawa. Poszanowania wy- 
maga także prawo ustrojowe, określające uprawnienia rad i ich organów. 
Więcej nawet — elementem przewodniej roli PZPR i innych zorganizo- 
wanych sił politycznych wobec systemu rad wydaje się stanie na 
straży ich modelu prawnego. 

Drugim zadaniem sił politycznych jest pobudzanie aktywności społecz- 
nej, która jest niezbędna, by ożywić ustrojową konstrukcję samorządu 
terytorialnego. 


REFLEKSJE KOŃCOWE 


System rad narodowych, jaki tu został nakreślony — to rady wyraźnie 
upoważnione przez Konstytucję i ustawę do wyrażania interesów. miesz- 
kańców swego terenu, przy obowiązku harmonizowania ich z interesem 
ogólnonarodowym i ogólnopaństwową polityką wyrażoną w ustawach, z za- - 
chowaniem niezbędnych po temu prawnych narzędzi (wzajemne uzgodnie- 
nia wyższych i niższych szczebli w procesie planowania, nadzór prawny); 
to rady wyposażone w minimum środków niezbędnych do zaspokojenia 
potrzeb miejscowych oraz mające możliwość zwiększenia tych środków 
własną inicjatywą i gospodarnością; rady wyposażone w wystarczające 
narzędzia prawne kierowania działalnością swych organów wykonawczych 
i kontroli tej działalności; wyposażone w ściśle określone kompetencje 
zarządzające w poszczególnych dziedzinach życia społecznego i podejmu- 
jące w ramach tych kompetencji samodzielne decyzje; nadzorowane w sfe- 
rh ek własnych kompetencji tylko z punktu widzenia legal- 


Czy takie rady nie będą samorządem terytorialnym? 'Tak ukształtowany 
system rad będzie się różnić od „autentycznego samorządu” głównie inspi- 
racją ideologiczną, a nie celem. 

Warto zatem porzucić pozorne spory o etatyzm i przejść do wspólnego 
programowania szczegóławych rozwiązań systemu rad, który mógłby DEE 
niać rolę samorządu abó zek f 
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Prawo karne 
— sens reformowania 


JERZY BAFIA 


Prawem karnym nazywamy zespół norm zakazujących pod groźbą kar 
popełniania czynów ustawowo określanych jako przestępstwa Eksponuje 
się też często funkcję ochronną (interesów klasy panującej) tego prawa 
— chroni ustrój, państwo, życie i zdrowie, własność, wolność, cześć, inte- 
resy gospodarcze państwa, pieniądz, dokument przed fałszerstwem itd. 

Sposób i zakres ingerencji prawa karnego w stosunki społeczne i życie 
jednostki ma bardzo istotny wpływ na oceny ustrojów i systemów poli- 
tycznych. Historia prawa karnego wskazuje na nadużywanie kar; gdyby- 
śmy tylko ożywili skazanych na karę śmierci, byłyby to nieprzebrane 
zastępy. 

Prawo w ogóle, a prawo karne w szczególności, nigdy nie było 1 nie 
jest apolitiyczne. Równocześnie jednak historia prawa karnego odnoto- 
wała tragiczne następstwa nadużywania przemocy i represji do wymu- 
szania religijności, zwalczania przeciwników politycznych czy osiągania 
celów gospodarczych. Związki prawo karne — religia — bieżąca polityka 
czy gospodarka wymagają rozwagi i umiaru. Jak wiemy, także w prak- 
tyce socjalizmu przyjęcie tezy o zaostrzającej się walce klasowej dopro- 
„ wadziło do ogromu tragedii ludzkich. 

Współcześnie doceniamy te funkcje prawa karnego, które wskazują na 
jego udział w procesie socjalizacji człowieka, wiążą zakazy i nakazy karne 
z normami moralności, a od kary domagają się tożsamości ze sprawiedli- 
wością oraz potwierdzania podstawowych wartości, na których opieramy 
współżycie ludzi. 

Polskie prawo karne zostało zasadniczo zreformowane w końcu lat 
60-ych. Stworzony został system prawa karnego socjalistycznego, śmiało 
sięgający po nowe rozwiązania tak w sferze podstaw odpowiedzialności, 
jak i środków oddziaływania, oparty na zasadzie indywidualizacji winy I 
kary, preferujący kary bez pozbawienia wolności, rygorystyczny wobec 
poważnych przejawów przestępczości. Nowe polskie prawo karne wywo- 
łało szerokie zainteresowanie na świecie i można spotkać przykłady jego 
wpływu w prawie innych krajów. | 

Prezentuje je wielka kodyfikacja z 1969 i 1972 r. obejmująca: a) kodeks 
karny, b) kodeks postępowania karnego, c) kodeks karny wykonawczy, 


d) kodeks wykroczeń oraz dostosowane do tego przepisy ustawodawstwa” 


. NOGE 
Jerzy Bafia — profesor Uniwersytetu Warszawskiego. 
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Prawo karnó — s6ńs reformowania 


uzupełniającego, w tym tak zasadnicze jak odrębna ustawa o POSTĘPOWANIA 
wobec nieletnich czy ustawa karna skarbowa. 

Różne aspekty stosowania prawa rozstrzygają poszczególne kodekss;; 
niejednakowy jest też ich wpływ na założenia polityki karnej, która 
wywołuje najwięcej emocji. Stąd też różne są przesłanki i argumenty za 
reformowaniem poszczególnych dziedzin prawa karnego. Zatrzymamy na- 
szą uwagę przede wszystkim na prawie opartym na kodeksie karnym, a 
więc określającym podstawy odpowiedzialności karnej i politykę walki z 
przestępczością. 

Kodyfikacja — licząc od chwili obowiązywania jej aktów podstawo- 
wych — ma 17 lat i jest to, teoretycznie biorąc, dla kodyfikacji prawa 
karnego, gdzie trwałość prawa jest szczególnie pożądana, okres zbyt krótki, 
by podejmować jego reformę. 

Reformowanie wymaga istotnych zmian w stosunkach społecznych I to 
tych, które mają znaczne odbicie w prawie karnym, a ostrożność wynika 
stąd, że podważa ono tak istotną dla pewności prawnej stabilność i ciągłość 
prawa. Poprzedzająca reformy ogólna krytyka przestawia myślenie z na- 
stawienia o przestrzeganiu prawa na myślenie preferujące relatywność 
zakazów i nakazów karnych, co przy narastaniu nastrojów emocjonalnych 
grozić może destabilizacją świadomości prawnej. 

Prawo, jego normy mają być formułowane ogólnie (nie kazuistycznie). 
Stąd warunkiem każdej zmiany prawa jest ekspertyza jej konieczności. 
Oznacza to, że warunkiem reformowania jęst wcześniejsze sprawdzenie 
możliwości jego nowej wykładni, a w warunkach np. uwzględniających 
dobre lub złe rezultaty w ograniczaniu przestępczości — zmian 'polityki 
karnej. Doświadczenia z praktykowania prawa karnego powinno się gro- 
madzić w dłuższych okresach, bo podstawowe kryteria oceny skuteczności 
tego prawa, efekty w zwalczaniu przestępczości i utrwalanie stosunku 
do naczelnych wartości, o które zabiega prawo karne, wymagają wiele 
czasu, często więcej niż jednego pokolenia. Tylko ustroje polityczne i orga- 
nizacje państwowe niestabilne i niepewne reagują chętnie na zagrożenia 
nowymi normami lub częstymi zmianami norm karnych. 

Szczególna sytuacja polskiego prawa karnego polega na tym, że w jego 
system wkroczyła szeroko ustawa z 10.V.1985 r. dokonując istotnych zmian 
w polityce karnej. Ustawa ta przestanie obowiązywać 1 czerwca 1988 r., co 
prowadzi do potrzeby przeglądu aktualnych problemów polityki karnej. 


OGÓLNIEJSZE MOTYWACJE REFORMY 


Reformy kodyfikacji kar nych w Polsce są motywowane bardzo różnymi 
okolicznościami, różniącymi się obiektywizmem i racjonalnością, aż do 
subiektywizmu i emocjonalności. Mieszają się tu motywacje wywołane 
ocenami bieżącymi, często pozostającymi pod wpływem ustawy epizodycz- 
nej z 1985 r., ocenami dnia codziennego z tak istotnymi przy reformowaniu 
spojrzeniami długofalowymi, strategicznymi, wyrastającymi z podstawo- 
wych doświadczeń polskiej polityki karnej oraz. dążeniami do jej racjonali- 
zacji, które docelowo dają się najogólniej wyrazić regułą: minimum repre- 
6ji m z maksimum ładu publicznego i i bezpieczeństwa obywateli - 
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_ Trzy źródła o znaczeniu najogólniejszym, rzutujące na ukierunkowanie 
motywacji istotnych w reformowaniu prawa karnego, wymagają szczegól- 
nego eksponowania. 

Pierwsze to bardzo ożywiony i burzliwie przetaczający się przez świat 
proces eksponowania praw człowieka i będący jego następstwem proces 
starań o urealnianie naczelnych wartości ideowych socjalizmu, w tym 
starań o rozwój socjalistycznego humanizmu i demokratyzmu. Prawo kar- 
ne było zawsze odbiciem idei i myśli politycznej panującej w społeczeń- 
stwie, a prawo karne socjalistyczne powinno szczególnie silnie zaznaczać 
swój postępowy charakter. 

Jeśli się weźmie pod uwagę niezbędność rozwijania demokratycznych 
instytucji i odpowiadającego im myślenia politycznego, także jako współ- 
czynnika przeobrażeń i wyzwalania efektywności gospodarczej ustroju 
socjalistycznego, jeśli się weźmie pod uwagę czas, jaki upłynął i był wy- 
korzystany dla podnoszenia sprawności aparatu państwa socjalistycznego, 
w szczególności takich jego ogniw, jak organy wykrywania i ścigania prze- 
stępstw oraz aparat uczestniczący w wykonywaniu kar, to staje się rzeczą 
oczywistą, że istnieją dysproporcje między demokratyzmem w polskim 
procesie karnym i w wykonaniu kary a możliwościami wyższego poziomu 
pracy aparatu ścigania przestępczości i wykonywania kary. Preferowanie 
wygodnych uproszczeń wiąże się zawsze ze zmniejszeniem gwarancji dla 
osób podejrzanych i oskarżanych, ogranicza rozwój demokratyzmu socja- 
listycznego w tej sferze życia publicznego. 

Polska musi wykazać swoją zdolność do innowacji w socjalizmie na wą- 
skim, ale istotnym odcinku prawa karnego, swoje związki z postępowymi 
nurtami kultury prawnej w świecie, szanowaną i liczącą się pozycję w 
nauce prawa karnego i kryminologii, musi stawiać w aparacie państwa 
socjalistycznego na te kadry, które gwarantują większą sprawność pań- 
stwa przy użyciu nowocześniejszych i efektywniejszych metod. 

Drugie źródło wynika z emocjonalnie zaostrzonego konfliktu między 
radykalnym łagodzeniem prawa karnego, propagowaną tzw. „zmianą fi- 
lozofii polityki karnej”, gdzie nie poszkodowani i rzeczywiste ofiary prze- 
stępstw, lecz sprawcy przestępstw, przestępcy, stają się główną ofiarą, 
pokrzywdzonymi, prawa karnego. Tendencja ta została najpełniej wyrażo- 
na w projektach nowelizacji kodeksu karnego opracowanych pod wpły- 
wami i ideowym patronatem osób powołujących się na „Solidarność” (pro- 
ponowano złagodzenie ponad 130 zagrożeń karą, a więc ogromnej ilości, 
jak się popularnie mówi, sankcji karnych). Przeciwieństwem tej tendencji 
była skrajna reakcja fundamentalistów, mających zresztą silne wsparcie 
w rygoryzmie, w deklaracji i słownej gotowości potępiania przestępstw, 
wymuszająca szeroko tymczasowe aresztowanie, ograniczająca warunko- 
we zawieszenie kary pozbawienia wolności, krępująca sędziego w wy- 
miarze kary. Ustawa z 10 maja 1985 r. jest bardzo radykalną, przejś- 
ciową reakcją na narzucaną woluntarystycznie tendencję lekceważenia 
zagrożenia, jakie niesie człowiekowi przestępstwo. 

Zderzenie tych dwóch tendencji w tak ostrym wyrazie komplikuje sytu- 
ację, ale może się okazać pożyteczne dla podtrzymania i utrwalenia ewo- 


lucyjnego rozwoju polskiego prawa karnego otwartego na idee humanizniu 
i racjonalności, 
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Trzecie źródło wynika z podstawowych sprzeczności polityki karnej. 

Chcemy wskazać na znaczenie sprzeczności wewnętrznych, wyrosłych 

z polskich stosunków społecznych, ze zjawisk kułturowych mających 

wpływ na ograniczanie przestępczości. Sprzeczności te wymagają pełnego 
uświadomienia sobie i podejmowania prób rozwiązywania. 


W strategii polityki karnej trzy okoliczności grają podstawową rolę: 
a) stan i dynamika SARA oraz charakterystyczne elementy w 
jej strukturze, 


b) represja karna, jej rozmiary i cechy charakterystyczne, 


c) zakres zjawisk podważających pewność porządku publicznego, w tym 
jego cechy związane: 

— z zakresem naruszania norm prawnych, 

— zreakcją ofiar dotkniętych przestępczością i 

— z poczuciem bezpieczeństwa przed przestępczością. 


Poszukując ujęcia uogólniającego przejawy sprzeczności w sferze poli- 
tyki zwalczania przestępczości, można je wyrazić następująco: Polska cha- 
rakteryzuje. się niskimi statystycznymi wskaźnikami rozmiarów przestęp- 
czości oraz ogólnie ustabilizowaną sytuacją | w dynamice przestępczości. 
Równocześnie Polska charakteryzuje się wysoką represyjnością, co wynika 
z dużej ilości wymierzanych kar pozbawienia wolności powyżej 2 lat 
Ii zastępczych kar pozbawienia wolności, które w decydującej mierze przy- 
czyniają się do dużej liczby skazanych osadzonych w zakładach karnych. 

Polska charakteryzuje się znaczną pewnością porządku publicznego, przy 
równoczesnym wysokim krytycyzmie obywateli, także co do ochrony 
przed przestępczością, oraz silnym rygoryzmem występującym również 
w formach emocjonalnych. 


PROBLEMY POLITYKI KARNEJ 


Mając na uwadze podstawowy zarzut wobec prawa karnego, że sprzyja 
przerostowi represyjności, oraz dotychczasowe, często intuicyjnie formu- 
łowane opinie, rozważymy bliżej podstawowe zjawiska w polityce karnej. 


A. Niski współczynnik przestępczości. 


Statystyka przestępczości opiera się na dwóch rodzajach informacji: 
a) przestępczość meldowana lub stwierdzana; | | 

b) sądowe skazania za przestępstwa. 

Dla uzyskiwania większej pewności stalystyczacj kryminolodzy prefe- 


rują opieranie się na danych =wionych w dłuższych okresach, np. pię- 
cioletnich. 


Przestępczość stwierdzona, która w oficjalnych rocznikach statystycz- 
nych jest definiowana jako „zbrodnia lub występek ścigany z oskarżenia 
publicznego (w tym także występek skarbowy zagrożony samoistną karą. 
grzywny) oraz występek ścigany z oskarżenia prywatnego objęty postępo- 
waniem przyspieszonym lub oskarżeniem prokuratora, których charakter 
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jako przestępstwa został potwierdzony w wyniku postępowania przygoto- 
wawczego (1), przedstawia następujące zjawiska: 


a) w latach 60-ych mamy do czynienia z przeciętną liczbą przekra- 
czającą 450 tysięcy przestępstw; | 


b) w latach 70-ych statystyka wykazuje liczbę ponad 300 tys. (1975 
— 340 tys., w 1979 — 337 tys. przestępstw); 


c) w latach 80-ych (od 1980—87) średnia ilość stwierdzonych prze- 


stępstw wyniosła 507 tys. (przykładowo w 1985 — 544 tys, a w 1887 g. 


508 tys.). 


Ogólnie biorąc — gdy uwzględni się procesy demograficzne — sytuacja 
w sierze przestępczości stwierdzonej może być uznana za względnie usta- 
bilizowaną. Znaczny spadek liczb przestępstw w latach 70-ych ma przy- 
czynę obiektywną — przekształcenie pewnej liczby przestępstw w wykro- 
czenia tłumaczy się też ograniczaniem rejestracji, by uzyskać lepsze wy- 
niki. Nie wiemy, niestety, jaka jest relacja przestępczości stwierdzonej 
do przestępczości rzeczywistej, ale to chcieliby wiedzieć kryminolodzy we 
wszystkich krajach. Możliwe są tu tylko relatywne szacunki. Kryminologia 
uważa, że przestępczość stwierdzona jest tylko częścią ciemnej liczby prze- 
stępczości, choć działa tu ogólne prawo — im przestępstwo poważniejsze 
(jak np. zabójstwo), tym ciemna liczba jest mniejsza, zaś im przestępstwo 
drobniejsze (jak np. drobne kradzieże sklepowe), tym jest ona większa. 


Procesy demograficzne — stały przyrost ludności — wyrównują różnice 
w liczbach bezwzględnych. Stabilność potwierdzają dane obrazujące tzw. 
współczynnik przestępczości, a więc wyliczenie ilości przestępstw przypa- 
dających na 100 tys. mieszkańców. Taki współczynnik np. w 1967 r. wy- 
nosił 1548, zaś w 1987 r. — 13500. | 


Trudno kryminologom zaspokoić wszystkie wymagania poprawności przy. 


porównywaniu przestępczości między poszczególnymi krajami, gdyż wy- 
stępują różnice w prawie karnym, w szczególności w podziale między 
przestępstwa a wykroczenia oraz w rejestracji statystycznej przestępczości. 
W Polsce np. duża liczba czynów zakazanych rejestrowana jest jako wy- 
kroczenia, gdy w innych krajach czyny te występują jako przestępstwa. 
Warto jednak zestawić dane statystyczne z Polski z danymi z innych kra- 
jów (tab. 1), koncentrując w szczególności uwagę na przestępstwach poj- 


mowanych bardzo podobnie (dane zagraniczne H. J. Schneider — „Kry- 
minologie” 1987 r.). 


Nawet jeśli założyć względną porównywalność tych danych, te otrzy- 
mujemy rewelacyjne wprost wyniki. Tylko Japonia. która jest uważana za 
fenomen niskiej przestępczości na świecie, wyprzedza Polskę w zakresie 
rozmiarów przestępczości. Europejskie kraje wysoko uprzemysłowione, 
a' także Stany Zjednoczone prezentują przestępczość wielokrotnie przewyż- 
szającą przestępczość stwierdzaną w naszym kraju. 

W nauce polityki karnej jesteśmy skłonni formułować taką podstawową 
zasadę: niskie wskaźniki przestępczości, a w szczególności niskie wskaźniki 
groźnej przestępczości nie uzasadniają bardzo surowej polityki karania, 

'a przede wszystkim tendencji do rozszerzania surowości karania. 
zstzazzcR 


(1) Por.: Rocznik statystyczny 1086 r., GUS, Warszawa 1008, sty. MQ. 
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Tabela 1 


Przestępczość 
znane policji o: 
100 ty» 
aiesz 


Polska 
/1086 r./ 


Prencja 
Aeg e./ 


71908 eż 


wiełke © 
tanie /sobe 


UGA 
7408 9./ 


71be2 e/ 


*) Współczynnik liczony do całej ludności (nie tylko dorosłej) 


B. Wysokie wskaźniki represji. 


- Pomiary represji w ujęciu statystycznym mają tę wadę, że biorą za 
punkt wyjścia wysokość orzeczonej kary wymierzanej przy uwzględnie- 
niu różnych indywidualnych okoliczności i warunków czynu przestępczego, 
a nie tylko społecznej szkodliwości tego czynu. Nie mamy jednak innych 
możliwości, jeśli poszukujemy przesłanek dla ogólnych ocen. 

Podstawowe wskaźniki aktualnej polityki karnej wyraża struktura wy- 
mierzanych kar w postępowaniu publiczno-skargowym. Przedstawimy ją 
w ujęciu porównawczym, by uzyskać przesłanki dla oceny ogólnego kie- 
Bo) w tym wpływu ustawy z 10.V.1985 r. na zmiany w polityce karnej 
ta 

Z przedstawionego ogólnego obrazu struktury represji karnej wyłaniają 
się tendencje wyraźnie wzmagające represyjność. Wskazuje na to wyższy. 
procentowy udział bezwzględnej kary pozbawienia wolności oraz obniże- 
nie procentowego udziału kary warunkowo zawieszonej, środka najsku- 
e» jeśli brać pod uwagę efektywność resocjalizacyjną, środka 

bardzo taniego, wymagającego mało nakładów na wykonywanie kary. 

Takie oceny wyłaniają się, gdy formułujemy ogólny obraz tendencji 
polityki karnej i oceniamy jej wskaźniki w ramach tego roku. | 

Są jednak w kierunkach i strukturze tej polityki skutki dalej idące, się- 
gające poza 1990 r. i — co szczególnie istotnę dla zamierzeń reformator- 
skich — wskazanie na centralny problem karania tzw. średniej przestęp- 
czości, a więc tej bardzo licznej grupy przestępstw znajdujących się mię- 
dzy najgroźniejszymi oraz drobniejszymi przestępstwami, 

Wymiar kar pozbawienia wolności wykazujących tendencję wyraźnego 
wzrostu ilustruje tab. 8, | 

Wśród kar nastawionych głównie na zwalczanie średniej przestępczości 
uzyskaliśmy wzrost 0 6693 surowsze kary pozbawienia wolności porównaw- 
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Tabela 2 


Ogółem skazano 


kara śmierci 


pozbawienie bezwzględ 
ne wolności 


55 457 /10 993 więcej 
SE” w 1966 Fo/ ż 


pozbawienie wolności 


46 812 /4141 240 uniej 
niż w 1980r,/ 


ograniczenie wolności 22 103 


28 520 


grzywna samoistna 


(W /zestawieniu tym brak danych o warunkowym umorzeniu postępowania karnego, 
a orzeka się ich rocznie ok. 40 tys.). 


Tabela 3 


Bezwzględne 1980 1986 
pozbawienie wolności | 


powyżej 1 > 2 lat 


36 186 /3 139 więcej/ 
8 200 / 825 więcej/ 
5 969 / 1 734 więcej/ 
2 233 / 873 więcej/ 

257 / 97 więcej/ 
72 7 28 więsej/ 


2 3 lat 
Je 5 lat 
5 -10 lat 


» 40 »15 lat 


25 lat pozbawienia wolności 


czo więcej. Odbywający te_kary obciążą dodatkowo zakłady karne przes 
wiele następnych lat. Jeśli przemnożyć dane o karach przez średnie kary w 
poszczególnych przedziałach, to otrzymujemy ok. 34 tys. lat pozbawienia 
wolności więcej, co w skali roku daje 34 tys. skazanych w zakładach kar- 
nych, a przy rozłożeniu, np. na 5 lat, go roku prawie 7 tys. skazanych 
więcej. Dodajmy, że każdy skazany pozbawiony wolności kosztuje, a suma 
kosztów obciążających społeczeństwo wynosi, niestety, miliardy złotych w 
skali rocznej. 

Prakseologia podpowiada polityce karnej, a ta formułuje bardzo istotną 
zasadę: maksimum ładu, porządku i poczucia bezpieczeństwa przy nies- 
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będnym do tego minimum represji, w szczególności w postaci pozbawienia 
wolności. 

Bardzo trudne jest porównywanie represji karnej między poszczegól- 
nymi krajami. Łatwiejsze jest ono, PZW cie, w tym samym kraju w wy- 


_miarze czasowym. 


Na pierwszym miejscu wyróżnijmy z jakie dokonały się w poli 
tyce karnej w oparciu o nową kodyfikację w stosunku do polityki sprzed 


_ 11.1970 r. Zakładano, że nowa polityka karna opiera się na zasadzie pola- 


ryzacji w posługiwaniu się karą pozbawienia wolności, co oznaczało teo- 
retyczną i praktyczną motywację do ograniczania kary pozbawienia wol- 
ności, w szczególności eliminowania kar krótkoterminowych oraz rozsze- 
rzania roli kar bez pozbawienia wolności. 

Założenia takiej polityki karnej były skutecznie realizowane, co wi- 
doczne jest w ujęciu porównawczym odległym, a więc z okresem Polski 


„ międzywojennej, jak i w ujęciu porównawczym krótszym, zestawiającym 


dwa dziesięciolecia, tj. lata sześćdziesiąte i siedemdziesiąte. Jakie rodzaje 
kar orzekano w okresie międzywojennym przedstawia tab. 4. 


Tabelą 4 


Rodzaj orzeczeń karnych miesa 


więzienie 
areczt 


żęcznie 


pozbawienie wolnoć Gi 


w tym s 
warunkowe sama: 


| warunkowe 


usorzenie postępowania 


Dane te wskazują, że w 1934 r. bezwzględnych kar pozbawienia wol- 
ności pozostawało do wykonania 280.749, zaś w 1935 r. 260.947 takich kar, 
gdy w 1986 r. tylko 55.385. Była to więc polityka zdominowana : karami 
pozbawienia wolności, głównie karami krótkoterminowymi. Liczba ludzi ob- 
jętych dolegliwością wynikającą z wykonywania kar pozbawienia wolności 
była ogromna. Można by tę politykę określić jako ekstensywną. 


Ogólne tendencje polityki karnej nowych kodyfikacji z 1969 r. są widocz- 
ne przy porównywaniu ilości orzeczonych bezwzględnych kar pozbawienia 
wolności. W latach 1960—1969 orzeczono 863.187 takich kar, a więc 
każdego roku średnio 86 tys., zaś porównawczo w latach 1970—1979 orze- 
czono 554.600, a więc średnio rocznie 55 tys. (co jest kontynuowane 


„ także w latach 80-ych). Różnica wynosi 308 tys. kar pozbawienia wolności. 


Tak więc osiągnięto bardzo istotny cel polityki karnej — zmniejszenie. 
1 to bardzo zasadnicze > na pierwszy okres (średnio rocznie o 30 tys.), 


a 
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kary pozbawienia wolności (przy tym, jak podkreślamy, wyłącznie tej, 
której skutkiem był pobyt skazanego w zakładzie karnym). Można więc 
powiedzieć, że porównawczo 308 tys. ludzi mniej zetknęło się z zakładami 
karnymi, uniknęło wpływu życia więziennego. 
Równocześnie, przy porównywaniu tych okresów, w . dziesięcioleciu 
1970—79 orzeczono o 96 tys. więcej kar z warunkowym zawieszeniem 
oraz zbliżonych do tego warunkowych umorzeń postępowania. Ta ten- 
dencja polityki karnej jest kontynuowana w latach 80-ych i potwierdza 


_ generalną zasadę o dominującej roli środków nazywanych w strukturze 
orzekanych kar probacyjnymi. ze 


Taka tendencja ogólna to ogromne osiągnięcie polityki polaryzacji kar, 


ale efekt ten możemy odnieść tylko do zwalczania Urobnej i, częściowo, 
średniej przestępczości, nie zaś do całej bazy przestępczości średniej, a częś- 
ciowo też nazywanej groźną, poważną. 


Kiedy stawiamy sobie pytanie o źródło ciągle bardzo wysokiej liczby 
osadzonych osób w zakładach karnych, nasza uwaga kieruje się na nastę- 
pujące zjawiska: AE 

a) ustanowienie szeregu kwalifikowanych postaci przestępstw, a w kon- 
sekwencji wielu bardzo wysoko podniesionych dolnych progów wymiaru 
kary (np. minimum 5 lat pozbawienia wolności) i to w tych rodzajach 
przestępstw, w których skazania są wcale liczne (np. art. 201 i 202 8 2 
— aferowe zagarnięcie mienia, art. 210 $ 2 — rabunek czy art. 168 $ 2 
— gwałt zbiorowy lub okrutny). Wokół tych dolnych progów koncentrują 
się problemy także średniej przestępczości karanej jako groźna. 

b) daleko posunięte ograniczenia lub wręcz wyłączenia warunkowych 
, przedterminowych zwolnień, jak w wypadku recydywistów, co powoduje, 

że kary pozbawienia wolności są odbywane do końca, zamiast zwalniać 
wcześniej i przez dłuższy czas sprawować nadzór nad sprawcą 

c) zbyt automatycznie następujące i wykonywane zmiany zastępczej 
kary pozbawienia wolności za grzywnę, co oznacza, że skazanemu nie 


pozostawia się czasu i możliwości na zapłacenie grzywny (w 1987 r. wy- 
konano 30 668 takich kar pozbawienia wolności) oraz 


d) zbyt elastycznie pojmowane przeciętne normy bytowe w zakładach 


karnych, co prowadzi do przeludnienia w zakładach i niweczy lub nieko- 
rzystnie ogranicza niezbędne dla pracy resocjalizacyjnej warunki. 

Można powiedzieć, że w tych danych i wynikających z nich problemach 
tkwi „gwóżdź” polskiej polityki karnej, konieczna weryfikacja odpowiedzi 
na podstawowe pytanie o model reakcji na przestępstwa należące do grupy 
średniej i, częściowo, groźnej przestępczości. Jest to też pytanie o to, czy 
sędziowie nie są nadmiernie ograniczeni określeniem zbyt licznych dolnych 
progów wymiaru wysokich kar pozbawienia wolności. W dziedzinie prze- 


stępstw przeciw mieniu występuje ponadto sżczegółowe pytanie, czy Orze- 


czona i wykonana konfiskata majątku jest sprawiedliwie zsynchronizo- 
wana z wysokimi karami pozbawienia wolności, łącznie x obowiązkowym 
orzekaniem grzywny? | 

Pytania te stają się natrętne, gdy uwzględni się fakt, że pomimo bardzo 
surowych kar (minimum 5 lat pozbawienia wolności stosowanych już od 
30 lat, a w wypadku rabunku z art, 210.$.1 — minimum 3 late) najgroż 
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niejsze przestępstwa przeciwko mieniu nie RA ograniczeniu. Wynika 
to z danych MRNA w tab. 8. 


Dwie pierwsze pozycje (art. 201 oraz 202 $ 2) to grupa najgroźniejszych 
zamachów przeciwko mieniu społecznemu zagrożonych karą najmniej 5 lat 
pozbawienia wolności. Występują pewne wewnętrzne przesunięcia w kwa- 
lifikacji czynów, zmniejszenie działań w porozumieniu, ale w sumie uzy- 
skujemy nawet niewielki wzrost skazań. 

Dwie końcowe pozycje to postacie przestępstwa rozboju (rabunku) i tu 
również istnieje dość ustabilizowana sytuacja przy pewnym wzroście wy- 


Tabela 6 


"zjewieka zagrażo ce |. zjemiaka zagrażające 
ludzkości Jee | epożeczeńat wu po skiemu 
4, zbrojenia - | | 4. elkcholiza - 
2; alkcheliza | 2. przestępczość 4 

8, terreryza | 3. nerkeaania 


ż* rzestępozość 4, zb rojenia 
LD kra nieurodza; 8. głód, AWA 


6. nerkoasnie 6,, terroryza 
7, kezrobegie w | 7 bszrobocie 


% 
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padków rozboju przy użyciu niebezpiecznego narzędzia lub broni (210 $ 2), 
gdzie minimum kary wynosi 5 lat pozbawienia wolności. | 


C. Poczucie bezpieczeństwa i rygoryzm społeczny 


Najtrudniej sformułować obiektywną ocenę stopnia pewności porządku 
publicznego, w szczególności poczucia bezpieczeństwa obywateli wobec za- 
grożeń przestępczością. | 


Pewien rodzaj odpowiedzi podpowiadają badania nad hierarchią zagro- 
żeń. Oto jak wyglądają ułożone hierarchicznie — według stopnia zagro- 
żenia — odpowiedzi Polaków o zagrożeniach dla ludzkości, a więc zew- 
nętrznych, oraz o zagrożeniach dla Polski, a więc wewnętrznych (tab. 6). 

Jeśli na tym badaniu oprzeć opinie, to można twierdzić, że Polacy przy- 
wiązują dużą wagę do zagrożeń ze strony patologii społecznych, w tym 
i przestępczości. 

Wiele innych czynników, jak stosunek do kary śmierci i łatwość emo- 
cjonowania się wymiarem kary, wskazuje na znaczny rygoryzm ocen pol- 
skiego społeczeństwa wobec przestępczości w jej groźnych przejawach. 

Potwierdzają to także odpowiedzi na pytanie o środki zapobiegające tym 
zagrożeniom. Na pierwszym miejscu wymienia się: usprawnić pracę Mi- 
licji Obywatelskiej (33 proc.); na drugim — surowiej karać (31 proc.). 


REFLEKSJE KOŃCOWE I WNIOSKI KIERUNKOWE 


Generalnym założeniem reformy powinno być podjęcie takich środków 
prawnych, które sprzyjać będą dalszej racjonalizacji prawa karnego i wy- 
nikającej z jego norm polityki karnej utrwalania zasad polskiego procesu 
karnego oraz wykonania kary. 

Reforma powinna służyć rozszerzeniu integracyjnej społecznie roli spra- 
wiedliwości wyrażanej w środkach prawnych skierowanych przeciw prze- 
stępstwom, szanowaniu społecznych przejawów rygoryzmu wobec patolo- 
gii i utrwalaniu współodpowiedzialności obywateli za sprawy porządku pu- 
blicznego. 


Należy równocześnie przestrzegać przed takimi zmianami prawa kar- 
nego, które podnosiłyby niepewność prawną i mogły prowadzić do desta- 
bilizacji tego prawa. Podkreślmy jeszcze raz, że w prawie karnym, jak w 
żadnym innym dziale prawa potrzebna jest trwałość norm prawnych i po- 
czucie ich stabilizacji w świadomości obywateli. | 

Należy kierować się zasadą, że w tych sytuacjach, gdzie można zmienić 


politykę karną bez zmiany prawa, niedopuszczalne są nowe propozycje le- 
gislacyjne. 


Dotychczasowe dyskusje o stanie prawa karnego w małym stopniu zaj: 
mują się sprawą równowagi między czynem przestępczym i jego skutkami 
a winą i karą. Troszczą się głównie o sprawcę przestępstwa. Prowadzi to 
do przesadnego gromadzenia ocen liberalistycznych. Prawie zupełnie zaś 
pomija Się bardzo istotne oceny przestępstw formułowane przez ich ofiary 


oraz zderza się niekorzystnie ze społecznym rygoryzmem wobec przestęp" 
czości. | | | 
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Prawo karne — sens reformowania 


W świetle dotąd jeszcze dość powierzchownej analizy zjawisk oraz. 
bardziej intuicyjnie niż merytorycznie i wszechstronnie ważonych argu- 
. mentów, precyzowanie kierunków reformowania prawa karnego jest dość 
trudne i powinno być wyrażane ostrożnie. 


Jeżeli preferować model reformy, który nie tworzy zamieszania w świa- 
domości prawnej i nie burzy systemu prawa, a rozwiąże aktualne polskie 
problemy, w tym przede wszystkim ograniczy zbędne przerosty represji 
i podtrzyma konstruktywną rolę prawa karnego w utrwalaniu porządku 
publicznego i bezpieczeństwa osobistego obywateli, to należałoby mieć na 
uwadze takie kierunki działania. 

W kodeksie karnym celowe będą zmiany prawa, które wspierają indy- 
widualizację odpowiedzialności oraz czynić będą wymiar kary bardziej zro- 
zumiałym i pełniej wyrażającym sPRAWIĘCIWOŚĆ współgrającym ze spo- 
łecznym poczuciem rygoryzmu. 


Zmiany powinny objąć więc te regulacje, które sprzyjają grzóroślóf 
represyjności, jak: 

— uproszczenia w stosowaniu zastępczej kary pozbawienia wolności 
za grzywnę i ograniczenie wolności; 

— wysokie dolne progi kary pozbawienia wolności, szczególnie, gdy kry- 
teria ich ustalania wynikają wyłącznie z liczbowego określania wartości; 

— nadmierne ograniczenia i niedostateczne zróżnicowanie reguł wa-. 
runkowego przedterminowego zwolnienia. 


Należałoby też rozwijać dalej te postanowienia, które ukierunkowywują 
prawo karne na podnoszenie skuteczności przeciwdziałania powrotowi do 
przestępstwa przez dopuszczenie szerszej niż obecnie indywidualizacji w 
karaniu recydywistów. Obejmuje to też system nadzoru ochronnego i efek- 
tywność ośrodków przystosowania spółecznego przewidzianych dla recy- 
dywistów. 


Szczególnie aktualne problemy występują w sferze: gospodarka a prawo 
karne. Jaką rolę ma odegrać prawo karne wobec gospodarki w okresie 
jej reformowania: neutralną, ogólną-ochronną czy interwencyjną, przy 
czym powstaje tu zawsze pytanie — w jakim zakresie? 

Wydaje się, że potrzebne mogą być nowe normy karne np. w sferze 
ochrony powstających spółek przed kombinatorami lub amatorami bo- 
gacenia się niewspółmiernego do wkładu, ale krytykę wywołują też: nie- 
kad stare RAMY o karaniu niegospodarności, o spekulacji czy handlu * 

ewizami. 


Do rozstrzygnięcia przedstawiony został problem kary śmierci — utrzy- 
mania (w jakim zakresie i w ramach jakich gwarancji prawnych) lub 
uchylenia (pod jakimi warunkami, np. większej skuteczności wykonywania 
- kary 25 lat pozbawienia wolności). 

W ramach kodeksu postępowania karnego formułuje się szereg daleko 
idących propozycji. Można je wyrazić następująco: 

— rozwój prawa procesowego wymaga zwiększenia gwarancji, a więc 
pewności prawnej i nieograniczania prawa do obrony w sytuacji, gdy czło- 
wiek staje pod zarzutem odpowiedzialności KAPNEJ, jest np. aresztowany, 
podejrzany czy oskarżony; 
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= utrwalanie kontradykcyjności procesu karnego — merytorycznego 
sporu między oskarżeniem a obroną — który najlepiej służy osiąganiu 
prawdy i sprawiedliwości; 

— utrzymanie podstawowych decyzji procesowych w kompetencji kon- 
stytucyjnie ustalonych organów wymiaru sprawiedliwości. | 

W sferze prawa karnego wykonawczego przyciągają uwagę takie w 
szczególności problemy, jak: 

a) wykonywanie kary pozbawienia wolności.przy przeludnieniu zakła- 
dów karnych — czy, zamiast budować nowe, nie lepiej egraniczyć ilości 
miejse do takich granic, aby zabezpieczyć odpowiednie warunki bytowania 
oraz umożliwić wykonywanie pracy resocjalizacyjnej;. 

b) rozbudować ustawowe określone prawa i obowiązki odbywających 
karę, by ograniczać konflikty życia więziennego; 

e) stworzyć szersze możliwości oddziaływań resocjalizacyjnych, w tym 
i takie środki, jak zwolnienia z zakładu dla utrzymania więzi z najbliż- 
szymi na okres do 7 dni, w ciągu roku nie więcej niż 28 dni; 

d) wśród rodzajów zakładów karnych uwzględnić i rozszerzyć odręb- 
ności wykonywania kary wobec kobiet oraz skazanych za przestępstwa 
nieumyślne; E 

e) ustalić zasady społecznej kontroli nad życiem zakładu karnego. 

Odmienny dział reformy prawa karnego przedstawia kodeks wykroczeń 
oraz ustrój kolegiów do spraw wykroczeń i postępowania przed tymi orga- 
nami. Problemy z tym związane wymagają osobnego omówienia. 

Mówi się czasami, że spałeczeństwo powinno mieć taki system spra- 
wiedliwego karania, takie kary, na jakie zasługuje, jakie odpowiadają 
stopniowi oporu i zanamowań wobec wymagań socjalizacji albo, ujmując 
pozytywniej, jakie odpowiadają wewnętrznej dojrzałości obywateli do 
współuczestnictwa w porządku społecznym i przestrzeganiu wymagań wy" 
rażanych w prawie. | 

Społeczeństwo polskie w warunkach ustroju socjalistycznego przeszło 
liczne pozytywne przeobrażenia. Wzrosła świadomość roli wspólnoty i zro- 
zumienie potrzeby wewnętrznych ograniczeń dla wartości tak istotnych, 
jak sprawiedliwość społeczna, trwałość więzi narodowych i rola w tym dy- 
scypliny społecznej. Mamy też wzrost poczucia godności ludzkiej i jej 
wpływu na rozumienie i kierowanie się kategoriami racjonalności i huma- 
nizmu, szanowania swobód własnych, ale i innych współobywateli, jak 
też nowoczesnego pojmowania państwa i jego roli wobec społeczeństwa. 

Nadal niezbędne jest wspieranie rozwoju społecznego uwzględniającego 

właściwą relację między uprawnieniami i obowiązkami. Prawo karne ma 

istotną rolę do odegrania w utrwalaniu poczucia niezbędności wypełniania 
wszystkich obowiązków obywatelskich. | 

" Reformowanie prawa karnego także to musi mieć na uwadze. 
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Poglądy na temat przyczyn tego, że reforma gospodarcza nie rozwija 
się tak jak oczekiwano, są bardzo zróżnicowane. Jedni przypisują kluczowe, 
znaczenie polityce finansowej, zarzucając jej szkodliwy fiskalizm, głównej 
przyczyny upatrują w polityce inwestycyjnej. Jeszcze inni — w polityce 
dochodowo-cenowej. W każdym z tych poglądów jest mniejsze lub większe 
źdźbło prawdy, ale w sumie nie składają się one na odpowiedź pełną. Tej 
poszukiwać należy niejako na wyższym piętrze, a nie w obszarze szcze- 
gółowych analiz instrumentacyjnych. To wyższe piętro to analiza systemu 
regulacyjnego jako całości. Wśród osób podejmujących takie analizy daje 
się zauważyć coraz mocniejsze przekonanie, że jedynym naprawdę sku- 
tecznym lekarstwem na nasze podstawowe problemy są mechanizmy ryn- 
kowe. Podkreśla się, że tylko one są w stanie podporządkować się jedy- 
nemu, obiektywnemu „panu”, czyli rygorom rachunku ekonomicznego. 
Niewątpliwie nasilenie się takich głosów, a także fakt, że dziś wzbudzają 
one większy niż jeszcze kilka lat temu rezonans społeczny — wszystko 
to jest wyrazem zawodu związanego z nieskutecznością systemu parame- 
trycznego. 

I w tej oto sytuacji, w pierwszym tegorocznym numerze „Życia Go- 
spodarczego” prof. Mieczysław Mieszczankowski opublikował artykuł za- 
tytułowany „Niewiadome układu docelowego”. Jego główną myśl można 
w skrócie wyrazić tak: Panowie, nie obiecujmy sobie zbyt wiele po me- 
chanizmach rynkowych, ponieważ dla działania najważniejszych przekład- 
ni w socjalizmie nie ma po prostu miejsca. Nie ma w nim warunków do 


-_ funkcjonowania autoregulacyjnego mechanizmu podziału wartości dodanej 


na płacę i zysk. Nie ma warunków do działania autoregulacyjnego podziału 
zysku na część konsumowaną i optymalnie akumulowaną. Nie ma też wa- 
runków do prawdziwej konkurencji, która w kapitalizmie pełni bardzo 
ważną funkcję w procesach dostosowywania popytu do podaży. 

Widząc niewątpliwie efektywnościowe przewagi mechanizmów rynko- 
wych, autor nie neguje celowości podejmowania prób urynkowienia sfery 
wymiany, nie bardzo wszakże widząc miejsce na urynkowienie również 
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sfery produkcji i podziału. Próby ich urynkowienia musiałyby, jego zda- 
niem, nieuchronnie doprowadzić do zmian własnościowych, tj. z jednej 
strony do zmian form socjalistycznej własności, a z drugiej — do plu-- 
ralizmu typów własności większego niż występuje obecnie. Oznaczałoby 
to, jego zdaniem, wejście na drogę dekompozycji systemu socjalistycz- 
nego. Z tego względu — konkluduje autor — rynek w socjalizmie nie 
może być dobry na wszystko; trzeba szukać innych rozwiązań. 

Przypomnianą tu skrótowo linię rozumowania można odczytywać dwó- 
jako. Każdy z tych sposobów prowadzi do innej wizji systemu funkcjono- 
wania gospodarki, a co za tym idzie — do innej wizji jej przyszłości. i 

Można ten głos zrozumieć niejako wprost, dosłownie. W takim przypad- 
ku dyskusja wywołana tym — z założenia dyskusyjnym — postawieniem . 
sprawy zostałaby zepchnięta na płaszczyznę narzędziową, sprowadziłaby 
się w gruncie rzeczy do dalszego poszukiwania sposobów modyfikowania 
i „doskonalenia” obecnej, tj. parametrycznej wersji systemu nakazowo- 
-rozdzielczego. | 

Nie jest chyba rzeczą przypadku, że dotychczas do postawionych pro- 
blemów nikt nie podszedł w ten sposób. Nasze doświadczenia reformator- 
skie, po części także znacznie bogatsze i dłuższe doświadczenia węgierskie, 
wskazują, że na tej drodze możliwości osiągnięcia efektywnościowego po- 
stępu są bardzo ograniczone, charakter tego postępu nader względny, nie 
powstrzymujący procesu poglębiania się odstępu między nami a światem 
rozwiniętym, który zawsze będzie punktem odniesień. 

Całkiem inne perspektywy intelektualne otwierają się jednak, gdy we 
wspomnianym artykule odczytać jego drugie dno i sformułować dobitnie 
wynikające z niego par excellence polityczne pytanie: jaki ma być polski 
socjalizm? Może bowiem jest .do pomyślenia dokonanie takich zmian, w 
wyniku których mechanizm rynkowy znajdzie w nim swoje miejsce? Po- 
szukiwanie odpowiedzi na tego typu pytania wydaje się zajęciem daleko 
bardziej płodnym. W tym kierunku zmierza też dyskusja. Dzieje się to 
powoli, bo też każdemu z trudem przychodzi weryfikować utrwalone od 
lat pojęcia i aksjomaty, określające socjalizm w takiej postaci, w jakiej 
wszyscy go znamy. | 

Na plan. pierwszy należy chyba wysunąć problem rozumowania kate- 

oriami „docelowego” modelu funkcjonowania gospodarki. Wśród ucze- . 
stników dyskusji zdaje się wyczuwać wyraźną, choć różnie uzasadnioną, 
niechęć do takiego stawiania sprawy. Najbardziej lapidarnie sforrqułował 
to Stanisław Albinowski, stwierdzając, że wielkim błędem byłoby „palenie 
mostów przed sobą”, bo do tego można sprowadzić postulat opracowania 
dziś modelu na jutro, które jest nieznane („Życie Gospodarcze” nr 9/1988). 
Inni, m. in. Andrzej Matysiak, w ogóle powątpiewają w to, czy można 
centralnie zaprogramować docelowy (a przy tym sprawny) system dla ca- 
łej gospodarki i wszystkich jej ogniw. | 


Ustosunkowując się do tej wątpliwości cokolwiek przewrotnie, można 
by odpowiedzieć twierdząco. Wszak wyrośliśmy w systemie, który został 
zaaplikowany jako model docelowy w konstrukcji pochodzącej z lat 
30-tych. Zmiany, jakie nastąpiły w tym modelu w ciągu ok. 50 lat, były 
kosmetyczne. nie zmieniały istoty funkcjonowania tego systemu. Co ważne, 
'skala tych zmian była ponadto niewspółmiernie mała w stosunku do wy* 
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siłków wkładanych w ich dokonanie, czy inaczej mówiąc — w stosunku do 
społecznych i politycznych kosztów wymuszania tych zmian na strukturach 
pełniących w nim funkcje władcze. 

Sądzę, że byłoby bardzo interesujące spojrzenie w tym miejscu na ewo- 
lucję systemów funkcjonowania gospodarki socjalistycznej i kapitalistycz- 
nej w tym właśnie 50-letnim okresie ich współistnienia. Otóż socjalizm, 
czyli pierwszy w dziejach ludzkości system powstały najpierw jako kon- 
strukcja myślowa, stanowił w realnej postaci swego rodzaju antytezę wo». 
bec współcześnie znanej postaci kapitalizmu. Od tego czasu, tj. mniej wię- 
cej od przełomu lat dwudziestych i trzydziestych, kapitalizm przeszedł 
kolosalną ewolucję, znaczoną dwoma kluczowymi momentami przekształ- 
ceń. Pierwszym była rewolucja „keynesowska”. Drugim — o paradoksie 
— rewolucja socjalistyczna, a ściślej mówiąc sam fakt pojawienia się naj- 
pierw jednego, a potem grupy państw socjalistycznych, które pod wieloma 
względami rzuciły kapitalizmowi rzeczywiste wyzwanie. Niezależnie od 
towarzyszącej temu frazeologii zostało ono podjęte i w rezultacie obecny 
kapitalizm w krajach rozwiniętych gospodarczo niewiele przypomina kapi- , 
talizm sprzed Wielkiego Kryzysu. Oczywiście, nie zmieniona została jego 
istota, czyli struktura własności, ale i na tym polu nastąpiły daleko idące . 
zmiany w drodze gromadzenia kapitału akcyjnego. 

Myśląc więc o systemie kapitalistycznym w krajach rozwiniętych, trzeba 
widzieć nie tylko jego wysoką ekonomiczną efektywność, wynikającą 
" wprost z reguł rynkowych. Trzeba też widzieć sprzężenie bardziej złożone, 
polegające na tym, że mechanizmy rynkowe zmuszają podmioty gospo-. 
darcze do ogromnej elastyczności w działaniu. Nadaje ona systemowi wew- 
nętrzną dynamikę rozwojową, zdolność i łatwość do przekształceń, co też 
jest głębszym źródłem efektywności. A przy tym wszystkim nie osłabła, 
lecz wzrosła stabilność tego sytemu, m. in. dzięki dużej ekonomicznej roli 
państwa, przed Wielkim Kryzysem nie do pomyślenia. 

Otóż tej wewnętrznej dynamiki rozwojowej, tej zdolności adaptacyjnej 
brakowało dotychczas systemowi socjalistycznemu. Nie było w nim bo- 
wiem mechanizmów autoregulacji działających w wyniku impulsów za- 
równo wewnętrznych, jak i zewnętrznych. Zostały one zastąpione regu!ac- 
ją państwową, dokonywaną w wyniku gry przetargowo-uznaniowej, na do- 
datek w trybie biurokratycznym, spowalniającym i formalizującym działa- 
nia, które z natury rzeczy powinny być najszybsze i niekonwencjonalne. 
Stalinowski ,„docelowy” model gospodarki socjalistycznej zdogmatyzował 
się. W tych okolicznościach, z racji braku mechanizmów autoregulacji, 
tempo rozwoju socjalizmu uległo obniżeniu na płaszczyżnie gospodarczej, 
wskutek czego pod wieloma względami traci swą atrakcyjność jego oferta 
socjalna. Po części z braku środków, których nie wypracowuje nieefektyw= 
na gospodarka, a po części dlatego, że niekoniecznie jest to dziś oferta wła- 
ściwa tylko socjalizmowi. 


Wszystko to zachęca do postawienia pytania nie o to, czy jest dziś możli- 
we, ale o to, czy jest celowe myślenie o modelu docelowym. Moim zda- 
niem, jest nie tylko niecelowe, ale zgoła niebezpieczne, ponieważ grozi 
zastąpieniem jednego dogmatyzmu — drugim. Być może sprawniejszym, 
ale przecież ex definitione niezdolnym do naturalnej ewolucji. Jeśli te oba- 
wy są zasadne, to kwestię należałoby postawić inaczej, a mianowicie: jakie 
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zmiany należy wprowadzić na wejściu, by socjalizm pozostał socjalizmem 
zdolnym do samoczynnych procesów adaptacyjnych i transformacyjnych? 
W ujęciu węższym, czysto systemowym, należałoby zapytać: jak do gospo- 
darki socjalistycznej wprowadzić swoistą masę krytyczną systemu rynko- 
wego, tj. mechanizmy, które wyzwoliłyby w gospodarce nie tylko procesy 
efektywnościowe, ale także przystosowawcze, pozwalające na rozszerzenie 
w miarę upływu czasu pola regulacji rynkowej na sfery początkowo nią 
nie objęte (rynek pracy, rynek walutowy, rynek kapitałowy)? W moim 
przekonaniu, taką masę krytyczną stanowiłyby autoregulacyjne mechaniz- 
my: podziału wartości dodanej, podziału zysku oraz konkurencji, a więc 
akurat te, które do dzisiejszej postaci socjalizmu najmniej pasują. 

Możliwość poszukiwań i dyskusji wynika, na szczęście, z tego, że nigdzie 
nie zostało udowodnione, że owa znana nam postać socjalizmu jest jedynie 
możliwa. Co więcej, można wykazać, że pod pewnymi względami dość 
- daleko odbiega ona np. od wizji K. Marksa, który nie wyobrażał sobie, by 

postkapitalistyczny ustrój wyrosły z kapitalizmu mógł odżegnać się od 
kategorii towarowo-pieniężnych, a więc od rynku. Ten pomysł jest świeź- 
szej daty. Tak oto dochodzimy do pytania, które postawiłem na wstępie: ja- 
ki miałby być przyszły socjalizm, czym powinien różnić się od postaci nam 
znanej? | . 

Pytanie jest rozległe, wykracza daleko poza obszar ekonomii. Pozosta- 
jąc jednak na jej gruncie, można powiedzieć, że w dyskusji toczącej się 
na łamach „Życia Gospodarczego” zarysował się dość wyraziście, chyba 
wspólny dla wszystkich autorów (dotychczas), kierunek poszukiwań. Pisze 
sie mianowicie jednoznacznie o konieczności dokonania zasadniczych zmian 
w stosunkach produkcji. Zmiany te — mówiąc najbardziej ogólnie — po- 
winny polegać na uspołecznieniu własności nominalnie społecznej, w tym 
zwłaszcza państwowej (ale i spółdzielczej), a także na szerszym dopuszcze- 
niu do aktywności gospodarczej niespołecznych form własności. Wymie- 
niam te nurty rozważań w kolejności adekwatnej do rangi nadawanej im 
przez autorów. Można by się tu oczywiście wdać w spór z dogmatykiem, 
czy takie prawdziwe uspołecznienie byłoby regresem, czy też postępem. 
Osobiście uważam, że rozważanie dziś kwestii, czy własność państwowa jest 
rzeczywiście najwyższą formą uspołecznienia, byłoby zabiegiem jałowym. 
Ale nawet jeśli tak jest faktycznie, to praktyka dowodzi ponad wszelką 
wątpliwość, iż aby dojść do formy najwyższej, trzeba pokonać niższe progi. 
Wiele wskazuje na to, że stoimy właśnie przed koniecznością pokonania 
takiego progu, któremu na imię samorząd, a w obszarze gospodarki — 8a- 
morząd pracowniczy. W tej dziedzinie dużo, może nawet trzeba powiedzieć, 
że bardzo dużo, już zrobiliśmy (choć trzeba też widzieć ewidentne cofnię- 
cia). Samorząd zyskał ustawowe uprawnienia współgospodarza przedsię- 
biorstw i w dostatecznej liczbie przypadków wykazał (zwłaszcza w latach 
1983—1986) że w roli tej potrafi się znaleźć w sposób rozumny, świad- 
czący o szacunku dla wspólnej własności. Po tym kolokwium pora jednak 
na egzamin, na stworzenie prawnych, systemowych i organizacyjnych wa- 


runków dla przedsiębiorczości, na którą dziś liczyć trudno, a której wyz- 
wolenie jest konieczne. | 


Prof. Zdzisław Fedorowicz, były wieloletni wiceminister finansów, tak 
o tym pisze („Życie Gospodarcze” nr 10/1988): „Zmiana stosunków pro- 
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dukcji w przedsiębiorstwach państwowych prowadząca do likwidacji od- 
dzielenia robotników od środków produkcji i sprzeczności między najemną 
siłą roboczą a państwem-pracodawcą może polegać tylko na przekazaniu 
dysponowania środkami produkcji i przywłaszczania produktów pracy sa- 


mym robotnikom (samorządom pracowniczym) w zamian za oprocentowa- 


nie czy tenutę dzierżawną”. 


Uspołecznienie państwowych przedsiębiorstw polegałoby więc na tym, 
że załogi przestają być współgospodarzami (wespół z państwem) swych 
przedsiębiorstw, lecz stają się suwerennymi ich gospodarzami, jedynymi 
dysponentami z pełnym zakresem praw i odpowiedzialności dotyczącym 
wszystkich sfer działania. Dyrektor takiego uspołecznionego przedsiębior- 
stwa byłby menedżerem kontraktowanym przez samorząd, przez niego 
opłacanym, przez niego rozliczanym i przed nim wyłącznie odpowiedzial- 
nym. 


Nie od rzeczy będzie przypomnieć, że ta koncepcja stanowi wyraźne na- 
wiązanie do „„Kierunków reformy” z 1981 r. i że ten akurat element od- 
różnia ją od programu II etapu. Wspominam o tym rodowodzie i czynię 
to porównanie po to, aby wykazać, że „Kierunki” były zarysem koncepcji 
przebudowy systemu funkcjonowania gospodarki i państwa, były propo- 
zycją reformy jakościowej, podczas gdy program koncentruje się na stronie 
instrumentacyjnej. Nieprzypadkowo samorząd określa się jako „wielkiego 
nieobecnego programu”, a zapis o rynkowym charakterze naszej reformy 
z ostatecznej, oficjalnej wersji programu zniknął, choć w „Tezach” był 
i spotkał się z szerokim poparciem. Istnieje bowiem iunctim między me- 
chanizmem rynkowym w gospodarce socjalistycznej a prawdziwym uspo- 
łecznieniem mienia ogólnonarodowego. Pierwszego bez drugiego być nie 
może, a przecież punktem wyjścia całego rozumowania jest poszukiwanie 
sposobów wmontowania do gospodarki socjalistycznej mechanizmów ryn- 
kowych jako najbardziej proefektywnościowego systemu regulacji. 


Można oczywiście zadać pytanie, dlaczego mechanizm rynkowy nie jest 
możliwy w warunkach socjalizmu państwowego, a jest możliwy w socja- 
lizmie uspołecznionym? Mówiąc najkrócej, wynika to z tego, że tylko w tej 
koncepcji, o jakiej pisze m.in. prof. Z. Fedorowicz, możliwe jest stworze- 
nie w gospodarce socjalistycznej czegoś na wzór równoważnego układu 
sił antagonistycznych jako układu ekonomicznie, i chyba też społecznie, 
konstruktywnego, a nie destrukcyjnego. W kapitalizmie układ ten opty- 
malizuje podział wartości dodanej i podział zysku. W realnym socjalizmie 
antagonizm ten również istnieje, ale przebiega na innej płaszczyźnie, inny 
ma charakter i inne są jego skutki. Przebiega on mianowicie między na- 
jemną siłą roboczą a totalnym pracodawcą, czyli państwem. A ponieważ 
ten totalny pracodawca jest zarazem podmiotem zarządzającym środkami 
produkcji oraz zawłaszczającym efekty pracy, antagonizm może się wyrazić 
w jednej tylko postaci — roszczeniowej. I nic w tym układzie nie jest 
w stanie zmienić lansowany przez tzw. technokratów, a w istocie przez 
przeciwników reformy — system menedżerski, chyba że menedżer stanie 
się jedynym suwerennym dysponentem mienia. Jeśli będzie nadal ramie- 


. niem suwerena-państwa — pozostaje po prostu PAY ZDROWSZNACANE 


czym ogniwem układu roszczeniowego. 
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Socjalizm uspołeczniony stwarza, według mnie, szansę pozbawienia pan- 
stwa atrybutów strony roszczeń i konfliktów, w zamian za przyznanie mu 
atrybutów arbitra, określającego główne kierunki i makroproporcje roz- 
woju. Socjalizm taki stwarza szansę rozwiązania innego, prawdopodobnie 
bardziej kreatywnego, a zarazem dającego większe szanse samorealizacji: 
w mikroskali zasadniczego układu: samorząd, jako dysponent mająt- 
ku — związek zawodowy. Na pierwszej z tych sił jej rola społeczna wy- 
muszałaby myślenie kategoriami przedsiębiorcy, a więc dażenie do opty- 
malnego podziału wartości dodanej do optymalnej stopy akumulacji, jako 
jedynego źródła pomnażania nadwyżki, a więc i zwiększania konsumpcji. 
Druga mogłaby reprezentować materialne interesy załogi tym swobod- 
niej, że bez obarczenia podwójną rolą reprezentanta konsumpevjnych inte- 
resów pracowników, a więc zarazem partnera, od którego oczekuje się 
tzw. gospodarskiego podejścia, co w praktyce oznacza neutralizowanie po- 
staw konsumpcyjnych. 

"Na marginesie warto zwrócić uwagę, że w tak rozumianym socjalizmie 
uspołecznionym powstaje, niejako z natury, układ konkurencyjny w obrę- 
bie dominującej części struktury podmiotowej gospodarki. Można by i na- 
leżałoby tę konkurencję wzmocnić w drodze otwarcia pola dla rozwoju 
sektora prywatnego. Prof. Bronisław Miszewski uważa na przykład. że dla 
utrzymania dominacji sektora uspołecznionego nad prywatnym wystar- 
czyłoby oprzeć się na ustawie nacjonalizacyjnej z 1946 r., która dopusz- 
„czała istnienie firm prywatnych o zatrudnieniu nie przekraczającym 50 ro- 
botników na jedną zmianę. 

Wyglądać by mogło, że taka, wyłaniająca się z dyskusji, wizja gospo- 
darki socjalistycznej, choć jeszcze pozbawiona ostrości i zarysowana w Sspo- 
sób dalece niepełny (nie został podjęty choćby wątek reprezentacji inte- 
resów grupowych czy nowej roli partii w gospodarce) — sprowadza się 
jedynie do postulatu nowych regulacji prawnych. Oczywiście byłyby one 
niezbędne. W ślad za nimi wystąpiłyby jednak całe łańcuchy dalszych 
zmian i przewartościowań dających efekty, ale i pociagaijących za sobą 
określone koszty — stałe i przejściowe, ekonomiczne i społeczne. W ramach 
rozpoczętej dyskusji należałoby więc podjąć i ten temat, spróbować odpo- 
wiedzieć na pytania, kto, kiedy, co i na jak długo straci, a kto, co, kiedy 
i na jak długo zyska. 

Na takie pytania powinni odpowiedzieć nie tylko ekonomiści, ale także 
przedstawiciele innych nauk społecznych. Byłoby zatem dobrze, aby i oni 
włączyli się do dvskusji nad możliwościami i uwarunkowaniami wprowa- 
dzenia do gospodarki socjalistycznej mechanizmów rynkowych. Wbrew 
pozorom, problem ten wykracza bowiem daleko poza granice najszerzej 
nawet rozumianej ekonomii politycznej. Z tego względu jestem skłonny 
uważać, że tak „narzędziowo” rozpoczęta dyskusja może i powinna prze- 

- rodzić się w niezwykle ważną dyskusję ideologiczną i polityczną. 
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Pamiętniki Jerzego Putramenta noszące wspólny tytuł „Pół wieku” 
stanowią publikację niezmiernie trudną do uporządkowanego opisu i in- 
terpretacji. Owych dziewięć tomów, jak poinformował autor, stanowi wy= 
bór z materiałów o wiele obszerniejszych, choć na poły surowych, nieupo- 
rządkowanych*. Na szczególną uwagę zasługuje ich metodologia, ich specy- 
ficzny charakter ni to gorącego zapisu, notatek czynionych na bieżąco, 
ni też pamiętnika, którego kształt przekazywany do druku nosi cechy 
stonowań i poprawek do wcześniejszych ocen i sądów. W sposób wyraźny 
na siatkę tego, co nazwać można warstwą dziennika, czyli codziennych 
skrótowych zapisków, nakłada się materiał wspomnień, a więc obraz rzeczy 
1 zjawisk widzianych z perspektywy późniejszych odczuć, nastrojów 
1 przemyśleń wniesionych przez czas i wynikłe stąd zmiany w widzeniu 
rzeczywistości, a przede wszystkim w postawie i mentalności pisarza. 
Wskutek tych zabiegów nie jest to więc dziennik, lecz raczej pamiętnik, 
czy wspomnienie odwołujące się do konkretnych informacji czynionych 
kiedyś z dnia na dzień, jak leci, bez selekcji, które w momencie pisania 
„ stanowiły materiał wyjściowy na poły informacyjny i dokumentalny. 

W pamiętniku Putramenta panuje swoisty chaos, dyktowany jak gdyby 
natłokiem wydarzeń. Tylko w sposób niekonsekwentny dochodzi w nim 
do głosu problemowe pokazywanie przeszłości; raczej dominuje rytm bie- 
żącego dnia. A więc są kolejne zebrania literackie, partyjne i wydaw- 
nicze, zabiegi dotyczące środowiska, zjazdy, konferencje i akcje planowane 


Zenona Macużanka — krytyk. 


* Cykl pamiętników Jerzego Putramenta „Pół wieku” składa się z następują- 


cych tomów: I — „Młodość” (1961), II — „Wojna” (1962), III — „Zagranica” (1965), 
IV — „Literaci” (1969), V — „Poślizg” (1980), VI — „Rapanui” (1975) w drugiej wer- 
sji „Natasza”, VII — „Zmierzch” (1980), VIII — „Czerwiec” (1983), „Sierpień” (1987), 


Putrament początkowo zatytułował piąty tom o październiku „Przełom”, zmieniając 
go później na „Poślizg”. Argumentował, że przełom może być jeden, powtarzalność 
zmienia jego wyjątkowość. 
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w związku z etapami politycznymi: jako swoista „nadbudowa” nad tym 
trudnym i w gruncie rzeczy już w momencie pisania pamiętnika nie lu- 
bianym rytmem życia są wyjazdy na Mazury, wędkowanie, podróżowanie 
po Polsce i świecie. Pojawiają się migawkowe obrazki, jakby szkice na 
kanwie codzienności, ukazujące jakiś zadziwiający fragment przyrody. mo- 
ment zachwytu, zamyślenia o dużej literackiej sugestywności. 

Zadziwiające, że owe zapiski odtwarzane po latach są merytorycznie 
zmodyfikowane, ale nadal pozostają skrótowe, gorące i jakoś niecierpliwe. 
Sprawy o znaczeniu historycznym sąsiadują na tej samej zasadzie waż- 
ności, w sensie przyznania im miejsca i rangi w rozważaniach pisarza, 
jak opis podróży, czy udanego połowu ryb. 

Drugie zjawisko — to przemieszanie metody ukazywania postaci kon- 
kretnych: raz są to osoby szyfrowane, innym razem występują one pod 
prawdziwymi nazwiskami bądź inicjałami. Z reguły postacie niemiłe auto- 
rowi ukrywane są skrzętnie pod szyfrem, lecz szyfr ten jest łatwy do 


złamania nie tylko przez wąskie grono wtajemniczonych, ale także przez 


ubocznego obserwatora. Wydaje się, że tej sprawy nie przemyślał gutor 
„Pół wieku” w sposób konsekwentny. 

Na taki właśnie, a nie inny charakter przekazu Putramenta złożył się 
czynnik zwyczajny, życiowy: to zmęczenie, słabnąca kondycja fizyczna, 
a w Ślad za tym i pisarska, które, w miarę powstawania kolejnych tomów, 
coraz wyraźniej dają znać o sobie. Wystarczy poznać pierwsze tomy „Pół 
wieku”, a zwłaszcza „Młodość”, aby odczuć nie tylko ich zdecydowanie 
bardziej sugestywny kształt literacki, ale także ich porządkującą tonację, 
układającą widzenie przeszłości w ciągi tematyczne, ich wyraźniejszy ko- 
loryt, barwniejsze sylwetki ludzkie, ostre i plastyczne kontury przeżyć. 
W tej sprawie sam autor wyznał, że oddalenie wydarzeń, brak jakichkol- 
wiek zapisków i autentycznych dokumentów dopomogły mu w nadaniu 
głębszej perspektywy czasom dzieciństwa i dojrzewania: „Pisałem, «Milo- 
dość» tylko notując to, co zachowała pamięć. Niezbędną w pisaniu selek- 
cję, która zresztą u mnie zwykle kuleje, przeprowadziła sama Natura (1). 
W miarę upływu czasu i dalszych tomów owa plastyka i ostrość ulegają 
zamgleniu, jak gdyby nad ukazywanymi latami zawisła przesłaniająca 
zasłona czasu: zadziałała skrócona i odwrócona perspektywa. 

Pamiętnik Jerzego Putramenta powstał z potrzeby zrewidowania prze- 
szłości i oceny własnego w niej udziału. Wśród czytelników putramen- 
towskiego cyklu powtarza się często pretensja, iż pisarz zmienił zdanie, 
bowiem z wcześniejszych wypowiedzi wynikała inna ocena zjawisk. Spó- 
strzeżenie takie notuje oczywistość. Zdziwienie mogłaby budzić sytuacja 
odmienna, w której powtórzone zostałyby nie zmienione oceny i poglądy. 
Inną zaś rzeczą jest modyfikowanie ocen pierwotnych sugerujące, że tak 

ję już wówczas myślało, a własną przenikliwością wybiegało naprzeciw 
kistóni Podobne postawy można bowiem wśród pisarzy obserwować, ele- 
menty tego znajdziemy u Putramenta. Nie o takie jednak spojrzenie chodzi 
w niniejszym zarysie: tropienie ścisłości późniejszych wypowiedzi z utrwa- 
lonymi wcześniej zapisami wymagałoby dociekliwości wręcz prokurator” 
skiej. Pragnę przedstawić zarys poglądów w ocenie środowiska i zadan 
ROROWE | 


(1) J. Putrament, „Poślizg”, Warszawa 1980, str. B. 
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ZŁP oraz samej literatury, wynikłych z zachodzących przemian w historii. 
Pamiętnik Putramenta jest najobszerniejszą z kronik środowiska pisar- 
skiego, tym samym dokumentem ewolucji struktury organizacji i jej funk- 
cjonowania, a także pojmowania zadań literatury w dniu bieżącym i w 
perspektywie przyszłości. , 

W kolejnych dziewięciu tomach cyklu „Pół wieku” najwięcej miejsca 
zajmują uwagi i refleksje, a także rodzaj dokumentacji spraw środowiska 
. literackiego, opis perypetii związanych z pełnionymi funkcjami w ZLP 
i szerzej procesów zachodzących w środowisku pisarskim. Drugi obszar 
jego odczuć, przeżyć i refleksji to ogniwa władzy poczynając od MKiS, 
poprzez Wydział Kultury KC PZPR, do najwyższych instancji partyjnych. 
Środowiska te i poszczególne osoby reprezentujące dane ogniwa władzy 
interesują pisarza w kontekście problematyki literackiej przede wszystkim, 
ale także z uwagi na ogólne procesy zachodzące w świecie i w Polsce. 
Nurt trzeci jest „prywatny”, ukazuje dzień powszedni, zajęcia, animozje, 
namiętności. | | 

Dwa pierwsze obszary działań wyzwalają ostre, drapieżne spojrzenie 
na świat otaczających wartości: zabiegając o przeprowadzenie swych za- 
mierzeń. przyjęcie ocen i planów Putrament walczy i spala się; wszystko 
to męczy i denerwuje go, zmuszając do stałych napięć i uwagi, nie do- 
starczając w zamian oczekiwanych satysfakcji. W kręgu spraw towarzy= 
skich i rodzinnych oczyszcza się, krąg ten usprawiedliwia wcześniejsze po- 
czynania i odsłania jego liryczne „ja”, w którym znajduje odbicie cen- 
niejsza strona osobowości, łagodząca drapieżność pierwszej. | 

W postawie i ocenach zawartych w tym pamiętniku odnaleźć można 
wyraźne ślady tego, co psycholodzy nazywają przepołowioną osobowością, 
w której jedna część nie tylko uzupełnia drugą, stwarzając jej psychiczną 
rekompensatę, ale także usprawiedliwia w oczach własnych ograniczoność 
doznań i działań pierwszej. 

Trzy pierwsze tomy pamiętnika to kolejne etapy życia pisarza, odrębne, 
posiadające własne oblicze. Tom pierwszy ,„Młodość”, najlepszy pod wzglę+ 
dem literackim, przedstawia lata wczesnego dzieciństwa, młodości i doj- 
rzewania intelektualnego oraz społecznego w środowisku wileńskiej mło- 
dzieży humanistycznej. Problematyka ta była już przedmiotem analizy 
w „Rzeczywistości. W pamiętniku nosi tonację bardzo osobistą, skupia- 
jącą uwagę na bliskich pisarzowi osobach: matce, ojcu, krewnych bliż- 
szych i dalszych, miejscach młodości, pejzażach, zachłyśnięciach przyrodą, 
przyjaźnią. | 

Putrament, zanim stało się to bardzo modne, szukał na progu lat sześć- 
dziesiątych własnych „korzeni”, rozglądał się wśród bliskich, wypatrując 
wpływu najbliższego otoczenia na swą sylwetkę duchową. Ta autoanaliza 
wypada ciekawie i barwnie. Pisarz z reguły powściągliwy uczuciowo, ra- 
czej ironiczny, w tomie tym odkrywa swe słabe strony. Ujawnia przy- 
kładowo silny stosunkowo wpływ matki na sferę życia uczuciowego w la- 
tach dzieciństwa i wczesnej młodości oraz brak takich związków z ojcem. 
Ojciec, wielki nieobecny, rzadko przebywający w domu, z reguły chłodny 
wobec syna, uzbrojony w sztafaż cech zdyscyplinowanego wojskowego, 
nieczuły wobec żony — oto portret Władysława Putramenta. Sprawa ojca 
była najwyraźniej ważna dla przyszłego pisarza. Motyw braku powiązań 
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z nim, wyraźny w pamiętniku, brak tej linii dziecięcych doznań, powrócił 
po latach, odezwał się jeszcze silnym echem prawie u schyłku życia. W 
rozmowie z Romanem Samselem na temat wpływów na swą osobowość 
Putrament stwierdził w pewnym momencie polemicznie wobec tego, co 
napisał o jego rodzinie Czesław Miłosz: „Wymyślił (on) sentymentalne 
historię, że mój ojciec mnie przeklął. Mój ojciec wstąpił do partii, wróc 
do Polski i był jeszcze w wojsku. Był naczelnikiem DOKP... Nie jestem 


papim synkiem, ale jestem wychowawcą swego ojca, który zmarł, 


w 1960 r. (2) — zakończył pisarz swe niecodzienne, zastanawiające wyz- 
nanie, które w gruncie rzeczy obnażyło kompleks ojca silniej niż przy- 
puszczał. Dorosły, wręcz stary człowiek mówi o wychowaniu ojca, innego 
starego człowieka, wskazując na jego decyzje polityczne. 

Motyw ojca, wtrącony tutaj na zasadzie swoistego konkretu, przyczynku 
psychologicznego do charakterystyki pisarza. biegłemu. psychologowi 
z pewnością wyjaśniłby wiele spraw twórczych. Choćby chłód, z jakim 
pisarz traktował postacie kobiece, kreując je z reguły w zarysach jedynie, 
zdecydowanie posługując się kreską satyryka (jedynie bohaterka „Odyńca 
Hanna wyrasta ponad to). Psychologia pisarza, zakodowane i utrwalone 
w dzieciństwie cechy i ich związek z procesem twórczym są dziś dla bada- 
czy bezsporne, choć powiązania wcale nie proste. 'Ten obszar spraw, wy- 
magający odrębnego potraktowania, formułuję tu jedynie na zasadzie 
sygnału. ! 

Tomy „Wojna” i „Zagranica są z natury rzeczy najmniej osobiste, na- 
syca je silnie materia obserwacyjna dotycząca wydarzeń historycznych: 
w pierwszym wypadku opisy ucieczki z Wilna do Lwowa przed postę- 
pującą nawałą frontu, szukanie miejsca i udziału w zachodzących wyda- 
rzeniach. Te fragmenty swego życia przedstawił pisarz w zbeletryzowanej 
formie w trzytomowej powieści „Wybrańcy”. I tę problematykę pozosta- 
wiam na uboczu, zamierzając skupić się na sprawach związanych ze śro- 
dowiskiem pisarskim. | ; 

W karierze społeczno-zawodowej Jerzego Putramenta w okresie powo- 
jennym dadzą się wyodrębnić cztery fazy, pokrywające się najogólniej 
ze zmiennymi etapami życia organizacji pisarskiej, a także z ogólniejszymi 
procesami społecznymi. | 

Okres pierwszy od 1944 r. do 1950 r.: jest on wówczas inicjatorem 
i współtwórcą ZZLP w momencie powstawania i pierwszych lat funkcjo- 
nowania organizacji, choć działa niejako z boku, początkowo jeszcze jako 
człowiek w mundurze oficerskim, a później jako dyplomata. Faza druga, 
czyli okres od 1950 r. do 1955 r., to aktywne wdiażanie koncepcji realizmu 
socjalistycznego w jego ówczesnej uproszczonej wersji, przy czym lata 
te mają swe wewnętrzne podziały i dynamikę. Faza trzecia to okres po 
październiku i lata sześćdziesiąte, kiedy pisarz znajduje się w zmienionej 

sytuacji na mapie życia politycznego organizacji pisarskiej: jako sekre- 
tarz organizacji partyjnej skupia wokół siebie ludzi lewicy, dążących do 
umiarkowanych reform i zracjonalizowanej polityki kulturalnej, zwłasz- 
cza wobec coraz bardziej różnicującej się politycznie sytuacji w ZLP, wy- 
stępującej aktywnie opozycji, w dużej mierze wywodzącej się z byłych 
członków partii. I wreszcie faza ostatnia, od okresu jego ciężkiej choroby 


(2) R. Samsel w rozmowie z J. Putramentem, „Życie Literackie” 1983 r., nr 17. 
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na początku lat siedemdziesiątych, od kiedy pisarz uczestniczy w życiu 
środowiska literackiego na zasadzie outsidera, oceniającego zmiany zacho- 
dzące w polityce kulturalnej z jednoczesną niewielką możliwością aktyw- 
nego współudziału w jej kształtowaniu (szefowanie w „Literaturze”). | 

W tym pełnym napięć i niewątpliwych dramatów okresie ścisłego po- 
wiązania w ciągu ponad trzydziestu lat osoby Putramenta ze sprawami 
środowiska literackiego w modelu życia społecznego i funkcjonowania 
polityki kulturalnej zaszły ogromne przemiany. Polityka ta przechodziła 
charakterystyczne meandry, odchodząc coraz wyraźniej od uprawianego 
w latach stalinizmu natrętnego ingerowania w życie kulturalne i twórcze: 
praktycznie jednak stare nawyki i zaszłości dawały o sobie znać raz po raz. 

Kluczowy dla spojrzenia Putramenta na sytuację w ZLP i własną w śŚro- 
dowisku jest niewątpliwie tom „,Literaci”, zaczynający się wydarzeniami 
1950 r., a kończący na 1955 r. Obejmuje więc czas powrotu pisarza z Pa- 
ryża, dramatyczne procesy związane z zapoczątkowanym nieco wcześniej 
okresem realizmu socjalistycznego w Szczecinie aż po pełne namiętności 
dyskusje wokół „Poematu dla dorosłych” Adama Ważyka. Inaczej lata od 
ogłoszenia nowej metody twórczej aż po jej głośne zakwestionowanie. Lata 
te są dla autora „Świętej kuli” okresem znaczących i ważnych doświad- 
czeń, a także pomyłek i klęsk, choć na bieżąco nie zdawał sobie sprawy 
z nader skomplikowanego powiązania tych dwu stron swego zawodowego 
i społecznego życia. Przeciwnie, wszystko wskazywało, że jest to apogeum 
jego kariery w środowisku literackim. 

Prawie natychmiast po powrocie z zagranicy objął funkcję sekretarza 
generalnego ZLP, szybko został członkiem KC PZPR. W oficjalny i nie 
dający się zakwestionować sposób stał się politycznym reprezentantem 
środowiska literackiego. W istocie jednak sytuacja była odmienna: został 
bowiem egzekutorem nowej polityki kulturalnej. Znamienne jest, że w 
sensie hierarchii nie był osobą najważniejszą, choćby z uwagi na prezesa 
Leona Kruczkowskiego. Po latach ocenił samokrytycznie ówczesny układ, 
choć forma. w jakiej przedstawił ogólnie znaną prawdę, wyraźnie łagodziła 
sytuację: „Ponieważ istniało podówczas w manierach naszej rzeczywistości 
zjawisko znane z czasów późnych Merowingów, zwane majordomatem, 
a polegające na tym, że jakiś Merowing siedzi na tronie w koronie na 
głowie i trzyma berło w ręku i nawet nie przemawia, a wszystkim kręci 
majordom... odpowiednio ustawiłem nasze wzajemne role w myśli, co gor- 
' sza w uczynkach”(3). W tym żartobliwym wyznaniu kryje się wielę dra- 
matycznych podtekstów. Nie ulega wątpliwości, że właśnie autor „Pół 
wieku” był głównym wykonawcą polityki forsowania socrealizmu, archi- 
tekci zaś i projektodawcy wywodzili się ze środowisk pozaliterackich, 
' spośród polityków. Formalna hierarchia nie pokrywała się z rzeczywistą 
wagą i znaczeniem osób, możliwościami podejmowania decyzji i wyzna- 
czania kierunku. To, co dziś widzimy jasno, niekoniecznie było takie dla 
wszystkich uczestników zachodzących procesów. Jeśli jednak chodzi o rolę 
i znaczenie osobowości i działań sekretarza generalnego, zwłaszcza w okre- 
sie 1950—1952, to rzecz nie ulegała wtedy i teraz wątpliwości. Potwier- 
dzają to przede wszystkim dokumenty ZLP, a także nowsze opracowania, 


(3) J. Putrament, „Literaci”, Warszawa 1986, str. 42. 
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w tym zwłaszcza szkice Krzysztofa Woźniakowskiego oparte na gruntow- 
nym rozpoznaniu spraw. i 

W problematykę wewnętrzną ZLP wprowadzają nas pierwsze odcinki 
tomu „Literaci': to „„Związek”, „Szczecin”. Pisarz wyznaje: „Wróciłem 
do kraju w rok po Zjeździe Szczecińskim, po którym «uchwalono» realizm 
socjalistyczny. Na zjeździe nie byłem, to co o nim słyszałem przyjmo- 
wałem bez entuzjazmu, choć polityka kulturalna zjazd ten poprzedzające 
budziła we mnie duże opory i choć kierunek zmian wprowadzonych w życie 
winien był mi odpowiadać. Byłem za tym socjalistycznym realizmem, 
uważałem go za konieczny. Tyle że robiono go u nas w tak trywialny 
sposób. Robili ci sami ludzie, którzy poprzednio sobie zeń pokpiwali, a teraz 
nagle... przybierali srogie i natchnione miny '(4). Jest to ocena zawierająca 
sądy wyraźnie wartościujące i znać, że powstała post factum. Stawia ona 
przed nami obszar spraw koniecznych do rozszyfrowania, w materiale ni- 
niejszym choćby w formie cząstkowej. | 

Putrament po powrocie do kraju trafił na moment wyraźnego dopingu 
we wprowadzaniu koncepcji socrealizmu. Służyła temu narada ideologiczna 
pod kierunkiem politycznym Jakuba Bermana z lutego 1950 r. Narada 
owa, a także V Zjazd ZLP w czerwcu 1950 r. rozpoczęły ofensywną lazę 
związkowej kampanii na rzecz socrealizmu. Szczególne było znaczenie 
zjazdu, na nim to bowiem dokonało się umocnienie procesu przekształ- 
cania ZLP ze związku zawodowego w organizację ideowo-wychowawczą. 
Skutki tego przeobrażenia miały zasadnicze znaczenie dla życia ZLP, dla 
poszczególnych ludzi. Wszystkie poczynania, jak narady, wyjazdy w teren, 
dyskusje w sekcjach, miały za cel szybkie i skuteczne wprowadzenie w ży- 
cie metody literackiej, która powinna oddać wielkość czasów, sens przeo- 
brażeń. Jest znamienne, że na obu tych nader ważnych zebraniach w spra- 
wach literatury nie pojawił się praktycznie wyraźniejszy nurt sprzeciwu, 
krytyki, poszukiwania prawdziwej, skutecznej drogi jednoczenia litera- 
tury. Głosy krytyczne, trzeźwe, ukazujące szkodliwość zawężeń prowa- 
dzących do zamierania literatury na drogach uporządkowanych i ściśle 
kontrolowanych, zaczęły pojawiać się później, w połowie 1952 r. i na 
początku 1953 r. | | 

_Putrament energicznie wkroczył w skomplikowaną sytuację w kulturze 
i szybko zajął eksponowane miejsce w grupie kierującej przeobrażeniami. 
Wziął udział w przyznawaniu nagród państwowych za 1950 r. Nagrody 
' owe były pierwszym skonkretyzowanym wyrazem koncepcji polityki kul- 
turalnej, która, jak się wówczas wydawało, zwycięsko wkraczała w życie. 
Putrament notuje po latach, że jego stosunek do zestawu nagrodzonych 
nazwisk i książek był krytyczny, ale przyznaje też, że łatwo dał się prze- 
konać ówczesnym sternikom życia politycznego. Zaznacza przy tym, że 
już od początku ujawniła się rozbieżność pomiędzy jego stanowiskiem 
a myśleniem reprezentowanym przez urzędników. Ci nie mieli skrupułów 
i działali ,„pod” ówczesnych decydentów. Motyw rozbieżności pomiędzy | 
sekretarzem generalnym a urzędnikami różnego szczebla przewija Się 


w jego pamiętniku, powtarzany wręcz obsesyjnie: wszystko wskazuje, że 
było to jego stałe zmartwienie. 


60 J. putrament, „Literaci”, Warszawa 1986, str. 9. 
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Drugim środowiskiem, z którym pisarz nie potrafił ułożyć swych sto- 
sunków — był krąg działaczy „„Kuźnicy”. Zarzuty po latach nie są jasne: 
właściwie da się odczytać motyw nieszczerości „„Kuźniczan” wobec metody 
realizmu socjalistycznego. Przenosi też na to środowisko zarzut cynizmu, 
choć cynikami nazywa kręgi bliżej nie określone. Mówi na ten temat: 
„Miałem z nimi starcia od pierwszej chwili. Na początku chyba liczyli, 
że że mną można będzie «poważnie» — tak to zapewne określali między 
sobą, to jest cynicznie, rozmawiać o tym, co, niestety, z tą literaturą trzeba 
było zrobić. Szybko się przekonali, że się do tego nie nadaję. Bo dla mnie 
ten «socrealizri> był czymś realnym, oczywiście nie ten, który narzucali 
wydawnictwu i prasie”(5). Krąg cyników nie został bliżej zidentyfiko- 
wany. Można wnosić, że składał się częściowo z działaczy, częściowo zaś 
z ,„Kuźniczan”. 

Jak widać, Putrament przez negację wobec innych określił swą ówcze- 
sną postawę jako szczerze aprobującą koncepcję realizmu śocjalistycz- 
nego. Tyle że pragnął ową koncepcję wcielać w życie w sposób wolny od 
urzędniczej, prostackiej dosłowności. Chciał też wnosić do życia środowiska 
literackiego dynamizm i bezpośredniość. Nie były to, niestety, wartości 
zdolne odciążyć tamtą politykę kulturalną z jej podstawowych grzechów. 
Atuty Putramenta.w tym sensie przecęnił Tadeusz Drewnowski pisząc 
po latach, iż iego przyjście „wiązało się z momentem poszerzenia ostrych 
wymogów wobec literatury”(6). żywiołowość Putramenta, spontaniczność 
jego reakcji znane były jeszcze z okresu tworzenia ZLP. Sam tak określił 
swoje przyjście: „Przyjechałem więe nie jako ten, który bierze za kark, 
ale który — nie popuszczając tego brania — stara się boleśniejsze wypadki 
łagodzić”(7). Przypisywana sobie rola łagodzenia wypadków szczególnie 
bolesnych sprawdziła się niejednokrotnie, jak choćby w wypadku poezji 
K. I. Gałczyńskiego, którego sekretarz bronił przed dyskwalifikującymi 
ocenami Adama Ważyka. Jeśli jednak chodzi e sprawy merytoryczne, za- 
sadnicze, to działacz ten w żadnym razie nie modyfikował koncepcji prze- 
noszonych do nas z pośpiechem ze Związku Radzieckiego. Nie dostrzegał 
niebezpieczeństwa obejmowania całokształtu życia członków organizacji 
wszystkoistyczną działalnością. Z całą gorliwością rzucił się także w rea- 
lizację nowych koncepcji literackich. Ulubioną jego formułą, dostrzegającą 
specyfikę naszej sytuacji, była teza, że realizm socjalistyczny w ZSRR 
bazuje na społeczności, w której nowy ustrój już zwyciężył, my zaś je- 
steśmy na innym, wcześniejszym etapie. Teza ta miała uzasadniać ko- 
nieczność ostrzejszego spojrzenia na przecinające nasze życie konflikty. 

Pierwszy okres sprawowania przez Putramenta funkcji sekretarza gene- 
ralnego ZLP zajęła wałka o trzy sprawy, które, jego zdaniem, mogły 
określić miejsce literatury w życiu społecznym kraju: to fundusz (z reguły 
nazywany tak jak w ZSRR, czyli „litfond ') uzyskiwany z wydań klasyków, 
dający możność wspierania współczesnych twórców, periodyk literacki 
podporządkowany władzom ZLP i podległe im również wydawnictwo. Te 
trzy postulaty postawił pisarz przed politykami szczebla. centralnego 
i wszystkie przekazy potwierdzają, że wom wiele energii i zapobiegli- 


(5) J. Putrament, „Literaci”, jw. str. 10. | 
(6) T. Drewnowski, „Tyle hałasu — o nic?”, Warszawa 1982, str. 127—132. 
(7) J. Putrament, jw., str. 64. 
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wości, aby je wdrożyć w życie. Uzyskanie powyższych profitów nie było 
wcale łatwe, decydenci zwlekali, a rzecz miała także wyraźnych przeciw- 
ników, wywodzących się nie tylko z kręgów odległych politycznie, ale 
znajdujących się wśród aktywu partyjnego. W dużej mierze byli to ludzie 
pozostający w osobistym konflikcie z sekretarzem generalnym i ci jak 
mogli przeciwdziałali. Nie darmo Putrament raz po raz mówi o kontro- 
wersjach pomiędzy nim a „Dziedzilią”, czyli sekretarzem partyjnej orga- 
nizacji Związku, o ich wzajemnej niechęci, wręcz wrogości. Typowe pol- 
skie piekło, w którym temperament i ostry język sekretarza odgrywały 
- swoją negatywną rolę. 

Wewnątrz ZLP toczyła się walka o postawy, o dusze piszących. Droga 
do uzyskania pożądanych przemian prowadziła poprzez wyjazdy w teren, 
sekcje twórcze i piekło zebrań, uchwał oraz różnego rodzaju ideologiczne 
naciski na środowisko. We wszystkich tych dziedzinach można było wy- 
czuć energię, a szczególnie głos Putramenta. Doszły do tego próby oży- 
wienia oddziałów terenowych związku i wynikające z tego wyjazdy do 
ogniw pozawarszawskich, towarzyszące tym wizytom rozmowy i jeszcze 
raz rozmowy. Jak wiadomo był to raczej okres przemówień niż rozmów. 
Pewnie i rozmowy Putramenta nosiły na sobie piętno tamtego czasu. Ale 
jedno nie ulega wątpliwości: pragnął doprowadzić do tego, aby związek 
stał się organizacją prężną i wiele znaczącą w życiu społecznym kraju. 
Włożył w tę sprawę całą swą energię i bez przesady można powiedzieć, 
całą ambicję. Dążył do podniesienia prestiżu ZLP, nadania mu wysokiej 
rangi społecznej. Samodzielność związku pojmował jako ważny czynnik, 
pozwalający kierować nastrojami i drogami rozwoju literatury współcze- 
snej. W uniezależnieniu, choćby cząstkowym, jakie wówczas było możliwe, 
Putrament wyrażał interes związku i jego członków. W złożonym mecha- 
nizmie tamtych działań i funkcjonujących ocen trudno dziś dokładnie wy- 
odrębnić, które z postulatów i poczynań sprzyjały, mimo wszystko, póź- 
niejszemu stosunkowo szybkiemu wyzwoleniu się organizacji literackiej 
spod sztywnych schematów ideologicznych i organizacyjnych w okresie 
przełomu. To jedno wydaje się więc bezsporne: walka o względną nieza- 
leżność organizacji pisarskiej od struktur urzędniczych, jej odmienne 
miejsce w układzie kultury sprzyjały przyszłej samodzielności. W tym 
miał swój udział w tamtym i późniejszym czasie Jerzy Putrament. - 

Drugim „skrzydłem” jego działania były kwestie merytoryczne, ideowe. 
Tym sprawom oddał swą energię i swój intelekt. Nie był to bowiem se- 
kretarz od spraw organizacyjnych, jego ambicje sięgały ważnych pryncy- 
piów: wprowadzenia w życie realizmu socjalistycznego w jego teoretycz- 
nej i praktycznej płaszczyźnie. W tym zaś był przekaźnikiem woli i żądań 
decydentów politycznych. Można powiedzieć, że w zakresie ideologicznym 
i teoretycznym była to pierwsza osoba w państwie literackim. 

[Tymczasem sytuacja w literaturze — w sferze twórczej — mimo dużych 
wysiłków sił sterujących środowiskiem, nie rysowała się imponująco. Na- 
gradzane utwory nawet wtedy raziły schematyzmem. Wielkie dzieła jakoś 
nie powstawały, dccydenci mieli dość smaku i rozumu, aby widzieć suro- 
wość artystyczną i ubóstwo intelektualne nagradzanych utworów. Należy 
przypomnićć, że Putrament wziął udział w ich premiowaniu, ale jedno- 
cześnie na temat nagród 1950 r. ogłosił szkic analityczny, który wpraw- 
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dzie operuje językiem swego czasu, ale daleki jest od zachwytu nad ich 
szatą artystyczną i przesłaniem intelektualnym. Sekretarz usiłował zgłębić 
teoretycznie ich słabości, wskazać na elementy mogące prowadzić pisarzy 
do sukcesu. Jego uogólnienia brzmiące dziś wręcz satyrycznie, wtedy wy- 
rażały główne postulaty, formułowały kierunki myślenia o nowych, jak 
uważano, rewolucyjnych metodach kreowania rzeczywistości literackiej. 
Na czoło wysuwała się sprawa zaangażowania ideowego pisarza, gwaran- 
tująca nowe spojrzenie na rzeczywistość, pozwalająca odrzucić główne 
_ grzechy literatury minionej, jak estetyzm, psychologizm, naturalizm i inne ' 

izmy. Innym ważnym czynnikiem kształtowania utworu stał się model 
pozytywnego bohatera: wokół tego zagadnienia snuto rozważania wręcz. 
rytualne. 

W dwa lata później Pufsiwiekć podejmuje ponownie analizę sytuacji 
w literaturze współczesnej, tym razem operując większym polem obser- 
wacji. Rozbudowany, wielostronny referat przedstawiony na posiedzeniu 
poszerzonego plenum ZG ZLP w czerwcu 1952 r.(8) powstał, jak się wy- 
daje, z chęci pokazowego niejako zaprezentowania założeń teoretycznych 
i efektów praktycznych metody ukazywania życia z perspektywy realizmu 
socjalistycznego. O realizmie socjalistycznym wiele się bowiem wówczas 
mówiło, ale na dobrą sprawę nikt mie umiał sformułować precyzyjnie, 
jakie są cechy utworu pretendującego do rangi jej reprezentanta. Klu- 
czowa stawała się sprawa tematyki współczesnej, przy czym pojęcie to 
obarczano treścią jak najbardziej aktualną, dosłownie ujmującą jego zna- 
czenie: w praktyce akcja powinna się dziać po wojnie, w okresie Polski 
Ludowej. 

Nietrudno odgadnąć, skąd płynęło takie czasowe zawężenie tematu. Jeśli 
literatura miała odgrywać poważną rolę w ówczesnym froncie ideologicz- 
nym, powinna była mówić o sprawach dziejących się tutaj i teraz. Pod 
tym względem władza nie zostawiała niejasności. Putrament również po- 
szedł tym tropem: wyliczył powieści według podjętego tematu (budowa 
wielkiego przemysłu, przemiany na wsi, nawet utwory marynistyczne). 
W utworach i w postaciach odnaleziono usterki wynikłe z niedojrzałości 
ideologicznej, kładące się ciężarem na bohaterach i konfliktach. Padło 
też w referacie słynne: typowe jest to, co ważne! A co jest ważne? To, 
co decyduje o rozwoju, o przyszłości. Krytyka obracała się właśnie w kręgu 
takich zaklęć. Przyznać trzeba, że sekretarz ze swoistą żręcznością ope- 
rował powyższymi pojęciami. Zakończył swe przemówienie: „Błędy to 
nie rosa poranna, same nie wyparują”. 

Wezwanie do analizy błędów, wręcz nakaz toczenia ostrych sporów nie- 
wiele jednak dały. Dla wielu działaczy i ludzi pióra było jasne że w tej 
atmosferze nie powstaną dzieła wybitne. Pojedyncze głosy, jakie do tej 
pory padły na forum związkowym, napotykały ostrą replikę ówczesnych 
" decydentów politycznych. W ścisłej czołówce ludzi decydujących o tam- 
tejszej atmosferze był Jerzy Putrament. Nie było wtedy — i jeszcze długo 
tak miało pozostać — warunków politycznych, aby literatura i towar zy- 
szące jej koncepcje teoretyczne mogły być poddane zasadniczej rewizji. 


(8) J. Putrament, „O tzw. SDOSSSN: w tomie „Na literackim froncie”, War= 
szawa 1958, str. 70, 
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W tej sytuacji trzeba było szukać przyczyn niezadowalającego stanu rzeczy 
gdzie indziej: poza teorią i polityką. Tym obszarem win niezawinionych 
stała się krytyka literacka. Ona też przez długi czas pozostanie dziedziną, 
w której decydenci będą szukać wyjścia z impasu. 

Sprawom tym Putrament poświęcił uwagę w referacie przygotowanym 
na poszerzone plenum ZG ZILP w lutym 1953 r. Tytuł: „Przemytnictwo 
ideologiczne w krytyce '(9) wskazywał na kierunek myślenia: analiza ta 
miała odegrać rolę inspirująco-uzdrawiającą i popchnąć krytykę spod zna- 
ku marksizmu na nowe tory, uwolnić ją od ideologicznego mętniactwa 
(to też ulubiony termin tamtych cezasów), przydając głębi filozoficznej 
i pryncypialnego rozmachu. Negatywnym przykładem byli krytycy kra- 
kowscy skupieni w „Życiu Literackim”. | 

Tymczasęm tak się nie stało. Jest faktem, że niepodważalna, jak się 
wydawało, pozycja Putramenta jako ideologa uległa zachwianiu: jego re- 
ferat nie znalazł oddźwięku w umysłach zebranych. Owo ,„przemytnictwo 
ideologiczne” jako hasło było jedną z ostatnich prób schematycznego trak- 
towania literatury. Nadchodził bowiem nowy etap w sytuacji ogólnej, 
a złożyło się na to wiele przyczyn © znaczeniu wręcz epokowym, między 
innymi śmierć Stalina, która miała miejsce w miesiąc później. Historyczne 
wydarzenia nie miały bezpośredniago wpływu na atmosferę życia w śro- 
dowisku kulturalnym: po prostu dojrzewała fala krytycznego podejścia 
do dotychczasowych form i metod kierowania kulturą. 

Zastanawiać dzisiaj musi fakt. że trudny okres lat 1952 i 1955, w którym 
Putrament podejmował nader zasadnicze kwestie dla ówczesnej sytuacji 
w literaturze, znalazł dość odlegle i wytłumione echo na kartach jego pa- 
miętnika. Autor mówi wprawdzie o swoim udziale w sprawach, określając 
go mianem „daleki od zaszczytnego”. Przypomina potępienie „Matki 
Courage” B. Brechta, do czego dołożył energicznej ręki. Jakby od niechce- 
nia pisze: „Wspomniałem o głoszonych u nas hasłach wzmożonej walki 
z burżuazyjnym estetyzmem (10). Sporo natomiast miejsca zajmuje na 
kartach „Pół wieku” analiza sytuacji, w której były sekretarz jest przed- 
miotem krytyki za próbę obrony pisarzy demokratycznych: „„Mianując po- 
stępowymi już w okresie międzywojennym szereg pisarzy bezpartyjnych 
powiększałem ich wagę gatunkową w środowisku, ich możliwości dzia- 
łania (11). Stanowisko to zostało poddane krytyce ze strony konserwa- 
tywnych sił w partii. Sprawa ta jednak, jak się wydaje, przesłania Pu- 
tramentowi istotne, prawdziwe układy tamtego czasu i jego rzeczywistą 
rolę w okresie wzmagającej się rewizji ówczesnej polityki kulturalnej. 
Jest to zabieg wyraźnie cieniujący i retuszujący własny obraz i rolę, jaką 
wtedy spełniał. Rolę niewątpliwie powikłaną i wieloodcieniową. , 

Trudno uchwytne na bieżąco elementy atmosfery wyraziły się dobitnie 
w jednym, ale za to wymownym fakcie: nieoczekiwanie i w sposób niemal 
tajemniczy sekretarz generalny ustąpił ze swego stanowiska. Do dziś nie 
wiadomo, jakie były bezpośrednie motywy i jakie fakty stały za tą decyzją 
polityczną. Putrament mówi o tym w sposób niejasny: „„Zrozpaczony opo" 
rami różnych urzędów, zwłaszcza w sprawie litfondu, wietrząc intrygi 
o. 3 

(9) J. Putrament, „Przemytnictwo ideologiczne w krytyce”, Żw. str. 100. 


10) J. Putrament „Ldteraci”, jw. gta, 188. 
(11) Jw. str. 108. 
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«urzędasów» tam, gdzie były, I tam gdzie były tylko moje własne nie- 
zręczności, już parę razy przedtem myślałem o odejściu ze Związku (12). 
„Jednocześnie przyznaje, że „strasząc taką ewentualnością, naprawdę nig- 
dy poważnie nie myślał o tak radykalnym rozwiązaniu. I choć on sam nie 
dopuszczał w pamiętniku tej myśli do siebie, uznać musimy, że za tym 
faktem stały inne przyczyny niż jego wahania: to decydenci. Był to swoisty 
przewrót polityczny w ZLP, podyktowany chęcią uzyskania faktu spekta- 
kularnego. To najwyraźniej „góra” pierwsza wyczuła, że idą nowe czasy 
i należy stawiać na innych ludzi. 

Okres „złażenia” z funkcji, jak sam pisarz określa ten proces, był dla 
niego niewątpliwie trudny, zmuszający z jednej strony do refleksji nad 
sprawami ogólnymi, z drugiej nad samym sobą. W odtwarzanych po latach 
przeżyciach i refleksjach znać, że był to dlań okres swoistej klęski, osamot- 
nienia, których nie łagodziły nawet sukcesy. odniesione z wydanego w 
1952 r. i wznowionego w 1953 r. „Września” 

We fragmencie pt. „Koniec epoki” Putrament ZAB abóWiA się nad wie- 
lorakimi aspektami sytuacji w ZLP, rozważa, kiedy popełnił błędy. Jego 
odtwarzany po latach niepokój jest wyraźny, ale jednocześnie przyznaje 
że nie dostrzegł wówczas tego, co było nicią przewodnią wyprowadzającą 
z labiryntu pomyłek, nieporozumień, zagrożeń. Była to epoka przejściowa, 
zapowiedź nadciągającej odwilży, a ściślej burzy atmosferycznej, ale nim 
do owej oczyszczającej burzy dojdzie, minie sporo czasu. „Nie zdawałem 
sobie sprawy, że jesteśmy u końca etapu. Że rozumowo tego nie przewi- 
działem, to się nie bardzo dziwię. Przyjmowałem ten etap z zaskocze- 
niem, ale bez oporów i rozmyślania o jego możliwym końcu zdawały mi się 
niestosowne, jak grzech popełniony choćby tylko w «myśli». Ale że niczego 
nie przeczuwałem, to już gorzej. Przechwalam się, że umiem zapędzić 
podświadomość do roboty zawodowej. Nie jest ona chyba tak bardzo prze- 
nikliwa, bez zaprogramowania. niczego nie wykrywa (13). Jest to wyzna- 
nie wyjątkowo szczere, wyczuwa się prawdomówność. Tak duży nacisk 
na własne przeżycia w okresie „złażenia” wypływał z faktu, że sprawy 
o większym ciężarze nie doszły jeszcze do progu świadomości Putramenta, 
W każdym razie jego uwikłanie w historii jest wyznaczone z reguły przez 
aktualność, fakty już przeżyte. Nie odnajdzie się tutaj rozległego tła dzie- 
jów, myślenia szerszymi kategoriami, zaplecza rozległych porównań: wy- 
ciągania z bagażu obserwacji i przeżyć tych wydarzeń i faktów, które 
kazałyby myśleć nie tylko obszarami aktualności. i 

Wtedy, po odejściu, w życiu byłego sekretarza rozpoczął się okres, w 
którym pozostały jeszcze szczątki dawnych zajęć i obciążeń, ale jedno- 
cześnie pojawiła się świadomość, że i bez niego ten tak wydawało się 
niezbędny dlań, a także vice versa potrzebujący jego osoby organizm 
funkcjonuje i i posuwa się naprzód. Było to bodaj najboleśniejsze dlań prze- 
życie tych lat i towarzyszyło mu długo, nawet wtedy, kiedy powrócił do 
ZG jako wiceprezes. 

W tamtym czasie zabrakło w analizie sytuacji szerszego tła myślowego. 
Świadczy o tym fakt, że w dwa lata później Putrament powrócił do wcze- 


(13) Jw., str. 140. 
(13) Jw. sta. 140. 
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śniejszych tez, przygotowując na poszerzone plenum referat o sytuacji 
w krytyce. a szerzej — o stanie umysłów i ducha literatury polskiej 
w połowie 1955 r. Teza wyjściowa brzmiała: „nazywa się u nas czasem 
ostatni rok rokiem wielkiego zamętu”. Stan ten wyprowadził autor z dwu 
dominujących postaw: z krytyki schorzeń i chęci naprawy oraz z drugiej, 
niebezpiecznej — dążącej do obalenia samego terminu realizmu socjali- 
stycznego. A oto jak widział Putrament przyczyny tego stanu: „Te dwie 
tak różne, sprzeczne, wykluczające się nawzajem postawy nie byłyby spra- 
wiły jeszcze całego zamętu, gdyby nie istnienie między nimi całej gamy 
odcieni. Niedostatki politycznego po prostu wyszkolenia, niedołęstwo orga- 
nizacyjne ZLP, osobiste niechęci itp. lokalne przyczyny sprawiły, że w 
ostatnim roku zamieszanie ideologiczne w naszym środowisku przybrało 
niepokojące rozmiary (14). Były to dlań objawy różnych stadiów burżua- 
zyjnej recydywy w myśleniu. Rozważania Putramenta ponownie rozmi- 
nęły się z myśleniem wielu zebranych. z 

Plenum to ujawniło i odkryło jak w soczewce wszystkie istniejące i drga- 
jące już w środowisku literackim i kulturalnym problemy i konflikty: 
wyprzedziło pod tym względem procesy, które dojrzeją i ujawnią się 
w 1956 r. | 

Wtedy też została podjęta ostra, osobista krytyka postawy i działalności 
Putramenta przez Zbigniewa Wasilewskiego. Mówił on: „Kol. Putrament 
usiłował nam w swym referacie wmówić, że stosuje jako narzędzia kry- 
tyczne sierp i młot. A tymczasem narzędziami jego były młotek, siekiera 
i łopata oraz motyka grabarza. W tym referacie było coś niemoralnego. 
... Kto z tej trybuny wbijał do głowy pisarskie normatywy, kto nawoływał 
do samodzielności, do odwagi a szczególnie tępił poczucie lęku przed nad- 
miarem samodzielności ... z imieniem partii na ustach, z szyderstwem na 
języku miażdży tych, którzy starają się wypowiedzieć swój choćby błędny 
pogląd (15). Ostrość tych sformułowań była rzeczywiście nieznana na tym 
forum, chyba że chodziło o przeciwników ideologicznych. Tym razem zaś 
zarzut cynizmu spotkał tego, który dotąd był miarą i wagą ideowości. 
Był to pierwszy wyraźny przejaw nowego okresu w życiu organizacji 
i całej społeczności literackiej, który odznaczał się ostrością walki ideolo- 
gicznej i pod tym względem wyprzedził znacznie całość przemian w życiu 
społecznym kraju. Nie chodzi w tym wypadku o to, czy zarzuty Wasi- 
lewskiego i w jakiej mierze były słuszne; była to'sytuacja nie kontrolowana 
i nie dało się jej już wymazać z życia. Kruczkowski starał się łagodzić 
konflikt, co było dla niego z reguły charakterystyczne. Putrament potrak- 
* tował ten incydent jako wyraz osobistego urazu, ale niewątpliwie w jego 
myśleniu fakt ten pozostawił wyraźny ślad. | | 

Prawdziwą zmianę w sytuacji przyniosły wydarzenia 1956 r., zaś na 
forum związkowym rolę katalizatora nastrojów i orientacji odegrało mar- 
cowo—kwietniowe otwarte posiedzenie organizacji partyjnej. Stworzyło 
to nową' sytuację w życiu społeczności literackiej, a dla Jerzego Putra- 


menta było momentem nakazującym zasadniczą rewizję dotychczasowej 
koncepcji działania i własnej roli. | | 


(14) J. Putrament, Stenogram rozszerzonego Plenum ZG ZLP s 10.V1.1959 r. w 
Bibliotece ZG ZLP. 


(15) Z. Wasilewski, Stenogram, jw. 
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1 ; 
—Wydarzenia tych miesięcy ujawniły, że aktyw partyjny utracił zdolność 
kierowania życiem wewnętrznym związku. W tej sytuacji tylko poszćze- 
gólne jednostki, zarówno wywodzące się ze środowiska, jak i spoza niego, 
mogły wpływać na nastroje. Okazało się wówczas, że Putrament umiał 
w tej dramatycznej sytuacji odnaleźć sposób na porozumienie z salą pod- 
daną ciśnieniu gorączki politycznej, jaka zapanowała w owe dni wiosenne. 
Potrafił odnaleźć właściwy ton samokrytyki: odpowiadając na ostre za- 
rzuty Zygmunta Lichniaka mówił wtedy: „Jestem wdzięczny kol. Lichnia- 
kowi, że zaszczycił mnie przyznaniem mi odpowiedzialnej rangi, jeśli 
chodzi e ZLP i ma on rację. Jeśli chodzi o literatów, największą odpo- 
wiedzialność ponoszę ja sam”. Przyznając. że uważał się za głównego 
ideologa środowiska, wyliczał najważniejsze błędy polityki społecznej 
i kulturalnej, wreszcie ocenił krytycznie własną postawę i działanie: ,,Bar- 
dzo dużo tez referatu (chodzi o referat na temat recydywy burżuazyjnego 
myślenia w 1955 r.) mógłbym dzisiaj obronić, ale styl — ja się bardzo 
wstydzę tego stylu (16). W tym zwięzłym sformułowaniu kryje się wiele, 
nie przyszło ono łatwo człowiekowi nawykłemu do wygłaszania ocen obo- 
wiązujących i wręcz monopolistycznych. Styl rzecz jasna oznaczał w tym 
wypadku sprawy głębsze niż tylko językowo-artystyczne. Chodziło o styl 
politycznego myślenia. I znów jest znamienne, a nawet wręcz zastana- 
wiające, że w pamiętniku odnajdziemy tylko dalekie echo tych ważnych 
wydarzeń—zebrań, które przyczyniąły się do zasadniczej zmiany atmo- 
stery. 

Był to moment historyczny, w którym organizacja partyjna i jej aktyw 
utraciły pozycję decydującą o życiu wewnętrznym środowiska literac- 


„kiego: o dalszy wpływ na rytm i przebieg politycznej atmosfery będą 


musieli odtąd zabiegać wytrwale i nie będzie to łatwe. Potrwa jeszcze 
długo sytuacja, w której będą się wykluwały nowe formy i okresowo będą 
zwyciężać koncepcje liberalno-demokratyczne, aby wreszcie dojść do ufor- 
mowania organizacji środowiskowej, w której zaistnieje równowaga sił 


. politycznych i tendencji organizacyjnych z ważnym głosem lewicy pisar- 
. skiej kształtującej atmosferę w Związku. W nowym układzie głos Jerzego 


Putramenta będzie sporo znaczył, choć nigdy już nie powróci sytuacja 
jego decydującego wpływu na życie środowiska literackiego. 

W następnych tomach, które tytułami i problemowo wiąże pisarz z waż- 
nymi momentami historycznymi, sprawy środowiska literackiego odpły- 
wają na dalszy plan. Wynika to po pierwsze z faktu, że nowa sytuacja 
zmienia zakres codziennych obserwacji autora, a po drugie — z charak- 
teru procesów zachodzących w środowisku i w kraju. Szczególnie bulwer- 
sują Putramenta przemiany postaw ideowych i moralnych, zachodzące 
wśród ludzi kultury i aktywu politycznego. Obserwuje czołowe postacie 
areny politycznej. Wiele w jego charakterystyce ludzi sarkazmu, a jed- 
nocześnie przenikliwości. Pisze zaskakująco o Chruszczowie i jego refe- 
racie na XX Zjeździe KPZR, o śmierci Aleksandra Fadiejewa. Jednak 
najbardziej intrygują go ludzie z bliskiego otoczenia, w tym szczególnie 
tzw. pryszczaci, którzy biorą ostro zakręt polityczny. Błyskawiczne zmiany . 


(16) J. Putrament, Stenogram otwartego zebrania POP ZLP z 20.IV.1956 r. Archi- 
wum KW PZPR, | MA IE: 
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postaw budzą w nim odruch niechęci: szczególnie wywołuje jego awersję 
zachowanie działacza politycznego ukrytego pod literami S.S. Wypowiada 
na ten temat następującą uwagę: „Nie sztuką jest zostawać na pozycjach, 
dopóki są zwycięskie, ale nie opuszczać ich, gdy przegrywają, a jeśli już 
nie można inaczej, przynajmniej odejść bez tej tryumfalnej mimiki i fra- 
zeologii'(17). Z dużą też szczerością przyznaje (a taka szczerość w wiele 
lat później to także cywilna odwaga), że zachodzące procesy przemian 
witał z lękiem, jak choćby wstępne wieści o ewentualnym powrocie Go- 
mułki do kierownictwa partii. Mówi: „,we mnie poczucie zagrożenia obecne 
od marca jakoś wzrosło i zaostrzyło się (18). 

W latach październikowego przełomu towarzyszy mu nastrój daleki od 
optymizmu, obserwuje rozkołysane nastroje społeczne, przemarsze ludzi 
z dotychczasowych układów na odmienne pozycje. Charakterystyczne są 
fragmenty pamiętnika noszące tytuły: „Kiepski kiermasz”, „Ulewy”, „Nie- 
wesoło”, „Chłodny maj”, „I lato niedobre” — współgrają te atmosferyczne 
obserwacje z jego minorowymi nastrojami. Pełen lęku patrzy na przyszłość 
kraju. | | 

Sytuacja w środowisku pisarskim, a zwłaszcza w ZG ZLP po zwycię- 
stwie w wyborach skrzydła liberalno-demokratycznego z Antonim Słonim- 
skim jako prezesem, niepokoiła Putramenta coraz bardziej. Pełen kryty-. 
cyzmu patrzy też na rysujące się wyrażnie skrzydła w partii, nie solida- 
ryzując się z żadnym z nich. Charakterystyczne, że ówcześni natolińczycy 
uważają go za rewizjonistę, zaś skrzydło liberalne — za ideologiczną pod- 
porę dogmatyków. Sytuacja znamienna dla człowieka centrum. Niewątpli- 
wie taki rysuje się Putrament w swych notatkach i taki był, jeśli chodzi 
o ogólną sytuację w kraju. Inaczej załamuje się jego postawa w środowisku 
literackim poddanym silnej presji ówczesnych tendencji rewizjonistycz- 
nych. Pryncypialność Putramenta w obronie podstawowych wartości 80- 
cjalizmu odczytywana jest często jako postawa zachowawcza. Obrachunki 
z okresem stalinizmu wśród ludzi kultury. zwłaszcza literatury, przebie- 
gały w sposób ostry, a ich specyfika wynikała w dużej mierze z silnych 
nacisków i presji zdogmatyzowanej polityki kulturalnej u progu lat pięć- 
dziesiątych oraz po prostu z układów personalnych: z zagęszczenia osób 
o reakcjach emocjonalnych. często z działania „na pokaz”. 

Okres pomiędzy zjazdem w grudniu 1956 r. a 1959 r., kiedy to do władz 
związku powrócił Jarosław Iwaszkiewicz, przeżył Putrament izolowany, 
"samotny, próbując w warunkach ogromnego rozbicia opinii i więzi mię- 

dzyludzkich odnaleźć swoje miejsce, przeciwstawić się skrajnościom. Mówi 
sam o sobie: „wtedy czułem się jak zaszczute zwierzę”. Zrezygnował 
z prac w egzekutywie na skutek ostrej oceny jego postawy, wypowie- 
dzianej przez Jana Kotta. Tak widzi wówczas sytuację w środowisku lite- 
rackim: „W POP ton nadają likwidatorzy i rewizjoniści. W ZG jeszcze 
bardziej. Wprowadzają w życie różne bzdurne pomysły, np. likwidują kan- 
dydatów na członków ZLP”(19). Notuje krytycznie usunięcie z ZLP 
r. Drewnowskiego. Oddanie legitymacji partyjnych przez tzw. „europej- 
czyków” (P. Hertz, M. Jastrun, A. Ważyk i J. Żuławski) wita jako fakt 
OS Dac2 

(17) J. Putrament, „Poślizg”, Warszawa 1080, str. 9. 


(18) J. Putrament, „Poślizg”, jw., str. 51. 
(19) J. Putrament, „Poślizg”, jw. str. 150. 
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oczywisty i pożyteczny dla wszystkich. Ale w opisach i komentarzach 
do zachodzących wydarzeń wiele jest poirytowania, nerwów, żalów i po- 
czucia zagubienia. Brak jakiejś linii scalającej jego poczynania. Sam przy- 
znaje, że nic mu nie wychodzi: nie udaje się pisanie, z działaniem też 
kiepsko. Okres zdecydowanej depresji. Tak ocenia lata 1957 i 1958: „te 
dwa lata, mimo napięć politycznych, czasem aż zamieszek, polemik i fa- 
naberii prasy, miały jednak w nastrojach coś ożywczego, jakiś wielki 
przypływ nadziei. W mojej sytuacji osobistej tego przypłvwu nie czu- 
łem (20). Tak dochodzi do warszawskiego zjazdu w 1959 r., kiedy w wy- 
niku ostrej walki politycznej, a także szeregu działań podjętych w celu 
przywrócenia równowagi politycznej w życiu środowiska literackiego Pu- 
trament powraca do ZG ZLP w charakterze wiceprezesa, jako człowiek 
akceptowany na tę funkcję przez Jarosława Iwaszkiewicza. Ten ostatni - 
fakt zmienia i umacnia jego sytuację wśród wielu osobistości rywalizu- 
jących o miejsce w składzie ZG. 

Swój ówczesny program określa wówczas nader minimalistycznie. 
„Skończmy z generaliami. Nasza koncepcja pracy w związku sprowadza 
się do hasła: piszcie, ale nie róbcie politycznych rozróbek. Od początku 
ten zarząd był niejako koalicyjny, to samo przez się ułatwiało lansowa- 
nie podobnego hasła (21). Wydaje się, patrząc z perspektywy i mając 
w pamięci niedawne sekcje, konferencje, wyjazdy w teren, że program 
ten brzmiał niezwykle ubogo, ale w gruncie rzeczy był jedynie realny. 
Z oałą trzeżwością mówi też wiceprezes, że w ówczesnej załamującej się 
dramatycznie sytuacji gospodarczej siły liberalne związku liczyły, iż mark- 
sistom będzie łatwiej wynegocjować dla środowiska określone profity 
i ulgi. Przyznał to zresztą z całą otwartością na wspomnianym zjeździe 
Stefan Kisielewski. Powraca nową falą stara koncepcja bytowej roli 
związku. 

Tom „Poślizg”, zamykający się na progu lat sześćdziesiątych, kończy 
autor w nieco lepszym nastroju, uzyskując szansę ponownego działania 
zarówno w ZG ZLP, jak i w egzekutywie partii, do której zostaje wy- 
brany zdecydowaną większością głosów. Na horyzoncie pojawia się syl- 
wetka Nataszy, którą pisarz sprowadza do Polski, bierze ślub i fakt ten 
poprawia zdecydowanie jego nastrój, budząc nadzieje na lepszy etap życia. 


Dekada lat sześćdziesiątych znalazła opisanie w tomach „Rapanui” 
(„Natasza”) oraz w tomie „Zmierzch”. Ostatni tytuł jest obszerny, jeśli 
zaś chodzi e sprawy literatury i środowiska pisar skiego dominują w nim 
dwie sprawy: ewolucja sytuacji w ZIP oraz powstawanie i wydanie „Boł- 
dyna”. Dekada ta jest wypełniona sekretarzowaniem w partii, z niewielką 
przerwą trwa to przez prawie całe lata sześćdziesiąte. W działaniach swych 
w tym okresie miał Putrament wyraźne duchowe wsparcie w osobie Win- 
centego Kraśki, kierującego wydziałem kultury KC, wydaje się łączyć go 
z tym działaczem nie tylko zrozumienie. ale i przyjaźń. Gorzej było jesli 
chodzi © samą „górę” — w stosunku do ukrytego pod szyfrem Komnena 
adresuje wiele uwag krytycznych. Łatwo można pod tymi inicjałami odczy- 
tać postać Zenona Kliszki. 


(80) J. Putramen , jw. Ar. 170 
1) J. Puteezmeń, „Boślizęt, jw., ste. 314. 
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Dramaturgia lat sześćdziesiątych ma swój wyraźny rosnący rytm, szcze- 


gólnie spiętrzony wokół 1968 r. i spraw związanych ze zdjęciem z afisza 
Teatru Narodowego „Dziadów w reżyserii Kazimierza Dejmka. Na tle 
tego wydarzenia ponownie rośnie temperatura nastrojów politycznych, 
osiągająca kulminacyjny punkt na zebraniu lutowym warszawskiego od- 
działu związku. Niezręczne posunięcia władz powodują ponowne wahnię- 
cia postaw politycznych, które w początkach lat sześćdziesiątych z wolna 
uspokajały się i odznaczały rosnącym wpływem organizacji politycznej 
w środowisku. Charakterystycznym przykładem był fakt, że w wyborach 
do władz ZLP w 1964 r. przepadli wpływowi ludzie opozycji, jak P. Jasie- 
nica, P. Hertz oraz S$. Kisielewski. | 

Schyłek lat sześćdziesiątych znamionuje dalsze rozbicie opinii i rosnący 
wpływ opozycji. Nastroje potęgują się wokół propozycji usunięcia ze 
związku trzech pisarzy, zamieszczających na łamach prasy zachodniej nie- 
przychylne lub wręcz wrogie opinie o sytuacji w Związku Literatów 
w Polsce. Wniosek organizacji partyjnej znajduje częściowe poparcie w 
ZG, ale praktycznie nigdy nie dochodzi do jego realizacji. Jako odpowiedź 
na wzrastające burzliwe nastroje wśród literatów pojawia się na łamach 
prasy oraz w kręgach partyjnych hasło „Pisarze do pióra”. Putrament za- 
pisuje to dość ironicznie. Widać, że powstająca atmosfera męczy go nie- 
zmiernie Mówi, że jakby na przekór sobie samemu (a może jest to rodzaj 
ucieczki od skomplikowanej rzeczywistości?) odczuwa przypływ twórczej 
weny i kończy w tym czasie najważniejszą książkę swego życia — „Boł- 
dyna'. | 

Nie ukrywa krytycznego stosunku do ludzi opozycji, lecz odróżnia ich 
postawy i działania doraźne, polityczne i oddziela od twórczości wzboga 
cającej naszą kulturę. Uwidacznia się jego stosunek do powinności oby 
watelskich i pisarskich w związku ze sprawą wspomnianej „trójki”. Szcze 
gólnie interesował się sprawą Pawła Jasienicy. Z jego biografią zetkn: 
się jeszcze na progu lat pięćdziesiątych, kiedy na polecenie władz ułatwi: 
mu start publicystyczny. Dostrzegając teraz jego rosnące ambicje i dzie 
łania polityczne mówi po jego śmierci: „odszedł autor bardzo głębokich 
śmiałych i odważnych wizji historycznej przeszłości Polski. Były: nam on: 
bliższe niż jego ówczesna działalność polityczna. Był bardziej krytyczn: 
wobec tej przeszłości niż niejeden z apologetów późniejszego i już niema! 
oficjalnego traktowania dziejów Polski”(22). 

Koniec lat sześćdziesiątych zbiega się z ważnym momentem w życiu 
pisarza: wobec braku dostatecznego poparcia partyjnego gremium decy- 
duje się zakończyć działalność w POP. Wyznaje: „Mój referat przyjęto 
milczeniem — nie było żadnej dyskusji. Był to objaw sam w sobie nie- 
pokojący. Świadczył, że w tym trwającym już dziesięć lat (z jednoroczną 
przerwą) sekretarzowaniu doszedłem do jakiegoś kresu i że nie potrafię 
już pobudzić członków partii do mówienia”(23). W tym czasie czerpał 
jeszcze dużo satysfakcji ze spotkań autorskich, często w zapadłych mbiej- 
scowościach, umiał cieszyć się ich nie zawsze reżyserowaną atmosferą 
i docenić przypadkowo spotkanych ludzi, jeśli byli ciekawi. Dużo jeździł 
po kraju nie tylko z wędką, ale i z własnym pisarskim credo. | 


(22) J. Putrament, „Zmierzch”, Warszawa 1980, str. 289. 
(23) J. putrament, „Zmierzch”, Warszawa 1980, str. 221, 
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Wiele znawów wskazywało, że zbliżał się kolejny kryzys w Polsce. Znów 
towarzyszył temu niepokój 1 stres pisarza. Jego notatki wykorzy tane 
w tomie „Z.mierzch” kończą się dosłownie w przeddzień wydarzoń grud- 
niowych na Wybrzeżu w 19/0 r. 

Zmeczenie i poczucie gisnących wpływów i możliwości kare mu roz- 
slądać się za swvm nosiępcą na forum partyjnym. Wraz ze Zbieniewcerni 
Satjańem dochodzą do wniosku, że właściwym człowiekiem bsare Źbio- 
niew Załuski. Pisarz notuje nie bez pewnego sarkazmu Spostrzczenie 
o właściwościach psychicznych autora „„Przepustki do historii”. Tym zmart- 
wieniem i świadomością konieczności odejścia na margines głównedo nurtu 
życia politycznego zamyka pisarz obserwacje końca lat sześćdziesi,iych 
1 początku siedemdziesiątych. 


Nową ekipę, która przejęta „sckedę” po Władysławie Gomulce i jóro 
najblizszych współpracownikach, wita nie bez goryczy i krytycyzmu, 
Znów obserwuje szybkie dolączanie ludzi do nowych konstelncji persena!- 
nych, dystansuje się wobec nich. Będąc już tylko myślowo w sorcu dzie- 
jących się spraw w kraju i w partii ma poczucie osamotnienia i dystansu 
wobec głównego nurtu życia. Szczerość pełną i serdeczną osiava jedynie 
w przyjaznych kontaktach z Jerzym Sztachelskim i Winceniym kraceą. 


Początek lat siedemdziesiątych wyznaczają starania o powołanie nawocgo 
pisma literackiego, które otrzyma nazwę „Literatura. Jest to os'ainie 
dzieło życia Pu.ramenta. Periodyk ten zrodził się głównie w wvniku jeco 
starań i jemu też poświęcił swój czas i uwagę aż po ostatnie dni życia. 
„Literatura” rodziła się z oporami, powstawała jako pismo s:erokofron- 


1 


towe, mające skupić środowisko ludzi pióra o różnych odcieniaca poglądów 


politycznych i estetycznych. Powstawało to pismo jak gdyby na gruzach 
„Współczesności”, która właśnie kończyła swój żywot. Charakteryu.vczne, 
że Putrament poświęca mało uwagi kwestiom merytorycznym, a więc 
na przykład odrębnościom nowego periodyku choćby w porówacniu z 
„Współczesnością”. Sprawa obchodzi go wprawdzie żywo i wręcz osobiście, 
ale w spostrzeżeniach dominuje personalny punkt widzenia, doczodzą do 
głosu plotki. Szczególnie wiele uwagi poświęca rozmowom i kinpo:on 
związanym z osobą Gustawa Goitesmana (iamilijnie ozreślencgo w Do- 
miętniku Guciem). Zdaniem autora „Czerwca” pragnienia Gucjia szły w kie- 
runku uruchomienia czasopisma, które byłoby reaktywowanym „Przes'e- 
dem Kulturalnym”. Takiemu czasopismu zamierzał szefować, maioe pei- 
tyczne oparcie w Putramencie jako swoim zastępcy. Pisarz zsuad-"ł sie 
początkowo na układ, późniejsze doświadczenia i polityka wladz poktzy- 
żowały projekt, wyznaczając Putramenta na szefa. Z notatek wynika, że 
jego zgoda była wymuszona okolicznościami, ale w przedstawieniu sprawy 
jest chyba dużo kokieterii. Putrament snuje następującą wizię pisma: 
„Widziałem ... potrzebę zaktywizowania pewnej liczby pisarzy odivaco- 
nych w ostatnich latach przez Kliszkę. Najpewniej w takich wyneakach 
pomaga pismo. Miałem na ten temat sporo wstępnych rozmów. Naj: "wiej 
się do tego zapalił Gucio. Jak się później okaże, i on, i jam: o'órv nie 
o tym samym (24). Czas nadchodzący rozdzielił ich drogi wyrazaie, wy- 


(24) J. Putrament, „Czerwiec”, Warszawa 1983, str. 38. 
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nikło to z odmiennego stosunku do realizowanej polityki, praktycznie 
stósowanych reguł gry. 

W funkcjonowanie zrodzonej z takim trudem „Literatury” wkładał pi- 
sarz wiele sćrca, poświęcił czasopismu wszystkie swe uciekające siły. Była 


to jedyna namiętność końcowych lat jego życia, kiedy odpadły wędrówki 


z wędką po kraju, prowadzenie wozu i inne przyjemności późnego wieku, 
zredukowane teraz do własnego pokoju i kontaktów z rodziną. 

Na forum literackim i w redakcji prowadził politykę otwartą, nie zga- 
dzając się z koncepcjami zamykania partii w jej własnym, ciasnym kręgu: 
„tyle partii, ile jest jej w środowisku, wszelkie wyvodrębnianie się jest 
ewidentnym błędem (25). Polemizował ostro z tendencjami dogmatycz- 
nymi, z piaczem rzekomo pokrzywdzonych. a mało twórczych ludzi w or- 
ganizacji partyjnej literatów. Ale działania tych, którzy postawili na inne, 
zagraniczne układy rozbijające wspólnotę działań dla dobra kultury, de 
końca pozostały mu nienawistne. Po zjeździe w Katowicach, kiedy nastała 
krótka, lecz dość wyrażna konsolidacja pisarzy wobec kolejnego afrontu 
władzy, Putrament liczył na możliwą jeszcze wtedy jedność I wzajemną 
lojalność, lecz ta nadzieja okaże się krótkotrwąła. 

Wydarzenia końca lat siedemdziesiątych, okres pówstającej „Solidar- 
ności” i wszystkie fakty i nastroje, które tym zjawiskom towarzyszyły, 
odnotowane są w pamiętniku. W burzłiwej atmosferze tamtych lat bierze 
pisarz udział w sposób wyznaczony przez jego specyficzne obserwatorium: 
z perspektywy fotela redakcyjnego na Koszykowej. Najważniejsze wyda- 
rzenia docierają tu szybko, czasem zniekształcone przez tzw. kawiarnianą 
plotkę. Putrament zachowuje w tamtych warunkach trzeźwość umysłu, 
co nie znaczy wcale, że każde z opisanych wydarzeń oświetlone jest bez- 
błędnie, z należytym krytycyzmem. Czy w ogóle jest w Polsce człowiek, 
pojedynczy obywatel, który mógłby przedstawić własną bezblędną wersję 
+amtych spraw i faktów? | 

Jest jednak znamienne, że ten schorowany, » trudem poruszający się 
człowiek zachował własny osąd i wykazał wielokrotnie niesłabnący cha- 
rakter. Miał wielu wrogów w środowisku literackim i wśród polityków. 
Wobec licznych ludzi, o których pisał bądź też z którymi współpracował 
czy stykał się, popełnił wiele gaf i wręcz nielojalności. Miał zwyczaj pow- 
tarzać cudze sądy i oceny, powołując się na nazwiska. choć nie był do 
tego upoważniony. Nie taił jednak także własnych przekonań, nie skry- 
wał też przed najbliższym otoczeniem krytycznych ocen działania czy pi- 
sania. Był człowiekiem otwartym z wszystkimi plusami i minusami takiej 
postawy. Jego wady i' popełnione błędy są odbite jak w lustrze w jego 
pamiętniku i mogą stanowić dla psychologa kapitalny materiał dla anality. 
"Był bowiem postacią żywiołową i wszelkie, nawet najchytrzej przemy” 
ślane posunięcia taktyczne nie wychodziły mu, bowiem jege porywezość 

negliżowała je nieustannie. 

Przez całe życie zanurzony był głęboko w nurcie wydarzeń politycz 
nych 1 społecznych. Jego pasją była polityka i toe nie tylko ta wielka, 
polegająca na śledzeniu mapy układów głównych spraw na świecie, zmie” 
niających się koniunktur i gry największych demiurgów rzeszy wistości 
politycznej, ale raczej ta mniejsza, zamykająca się w kręgu pisa 
75) J. Putrament, „Bierpień”, Warszawa 100%, str. GR. 
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turalnym | | taktyczno-politycznym, wyznaczonym przez niezbyt rozległy | 
szlak pomiędzy „Białym Domem” na Nowym Świecie a Domem Litera- . 
tury na Krakowskim Przedmieściu. Później doszła do tego Koszykowa, 
ale ta była tylko miejscem geograficznym. Jego pasją było śledzenie tego, .. 
co działo się na tamtym starym szlaku, zapamiętanym jeszcze z okresu 
lat pięćdziesiątych, kiedy wola i decyzja sprawujących ster przesądzały 
o wszystkich najważniejszych sprawach: teraz układy się zmieniły, ale 
pozostały lęki, aby dawna rzeczywistość nie powróciła, stary pisarz znał 
ją bowiem zbyt dobrze i zbyt blisko. Był na tyle otwarty i na tyle ela- 
styczny, aby wiedzieć, że powrót do starych metod nie nie da. J ego lęków 
nie rozumieli młodsi działacze, stąd płynęło wiele nieporozumień i kon- 
fliktów. | 
- Rodzi się pytanie, które było aktualne za życia pisarza, a i dziś nie 
straciło na ważności: czy był on człowiekiem centrum, jakim wyłania się ' 
ze swego pamiętnika, czy też wyrażał tendencje ortodoksyjne. Ostatnią 
tezę potwierdza nie tylko praktyka pierwszej połowy lat pięćdziesiątych, 
lecz także zachowanie w późniejszych zwrotnych momentach naszego życia. 
2 niepokojem spoglądał na przemiany Października, choć ich sens rozu- 
miał przecież i w zasadzie wspierał duchowo. Nie przeciwstawiał się skraj- 
nym tendencjom w 1968 r. 

Osoba Putramenta, jego działalność sfotografowana w jego pamiętniku 
nie dadzą się zamknąć jednoznacznie w żadnej z ogólnych formuł, którymi 
operujemy na co dzień, nie poddają się jednowymiarowej klasyfikacji. 

Co w jego postawie i myśleniu — wyłączamy twórczość jako dziedzinę 
wymagającą odrębnych odniesień i narzędzi — wydaje się być wartością 
nie przebrzmiałą? Sądzę, że w największym skrócie należy uznać, iż typ 
spoiecznikostwa, jaki prezentował, należy do przeszłości. Pozostaje jednak 
żar wewnętrzny, ogromne zespolenie z ideałami socjalizmu, a także pod- 


porządkowanie swojej osoby wartościom wyższym. Prezentował on typ 


postąwy charakterystyczny dla minionej epoki, ale jego pasja, ambicja 
i talent niepośledniej miary sprawiły, że daleko przekroczył granice na- 
rzucone ludzkiemu działaniu przez wąskie teorie bieżącej polityki. Zawsze 
pragnął rozmawiać z ludźmi, choć owe rozmowy były różne. Ciągle dążył . 
do pozyskiwania każdego cennego człowieka kultury dla idei socjalizmu, 
dla polityki partii. To było jego obsesją, jakże ważną, jakże istotną zawsze. 

Jego osobowość spróbował zamknąć w mądrej formule Adolf Rudnicki, 
mówiąc: „Jerzy Putrament, członek KC, podobno najstarszy wiekiem... 
człowiek dramatyczny i wielodenny, pisarz płodny, znacznie ciekawszy, 
aniżeli sądzą jego liczni wrogowie, zresztą również terroryści” i dodał: 
„tłumacząc się dlaczego nie może drukować jakiejś mojej kolejnej rzeczy, 
rzucił mimochodem uwagę, która prześladuje mnie dotąd: my, przedwo- 
jenni komuniści, byliśmy dziećmi... byliśmy niewinnymi amatorami. Teraz 
nasze miejsce zajęli profesjonaliści. W płóciennych bucikach wyszliśmy 


- kiedyś zdobywać Mount Ever est"(26). Przenikliwa metafora sformułowana 


przez Putramenta pod koniec jego życia oddała dużą *Y prawdy o nim 


samym, o jego doświadczeniach. 
ZZO 


80) A. że „Krakowskie Przedmieście pełne deserów”, Warszawa 1986. 
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BOGDAN KLUKOWSKI . 


„Przez prasę literacką przetoczyła się 
w 1987 r: dyskusja o obliczach naszej 
literatury współczesnej. Uznani kryty- 
cy i profesorowie, młodsi i starsi — 
poddali się pokusie osądzenia, jakie po- 
żytki przynosi naszemu piśmiennictwu 
preferowanie nurtu określanego od kil- 
kunastu już lat rewolucją artystyczną 
lub językową. Jak zawsze w tego typu 
dyskusjach ujawniały się nie tylko gu- 
sta, lecz i uprzedzenia. Nie po raz 
pierwszy część krytyków jakby zapom- 
niała o kanonach rozmowy i przecho- 
dziła do ataków personalnych, które nie 
mają wartości diagnostycznych. Może 
tylko stanowią rodzaj terapii, ale jed- 
nostkowej, przynależnej do zaintereso- 
wań psychoanalizy. 


W tej częściowo sztucznie wytworzo- 
nej atmosferze sporów i polemik, w 
trakcie których rozmówcy pozostają 
najczęściej przy swoim zdaniu, swego 
rodzaju oliwą na wzburzone wody jest 
przyznawana  comiesięcznie nagroda 
Warszawskiej Premiery Literackiej. Or- 
ganizatorzy zajmujący się nią od dwóch 
lat zadbali o dobrą oprawę propagan- 
dową; uroczyste wręczenie nagrody 
autorowi w obecności wydawcy, zapo- 
wiedzi i informacje prasowe, wystawy 
książek nagrodzonych w Klubie Księ- 
garza i siedzibie Związku Literatów 
Polskich. Jurorom przeszkadza nato- 
miast warunek w regulaminie, że mu- 
szą to być książki autorów zamieszka- 
łych w Warszawie. Mogą chyba spon- 
sorzy odstąpić od sztywnego trzymania 
się podziałów odziedziczonych po Pol- 
KRONESZNE 


Bogdan Klukowski — krytyk 
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 ujawniające 


sce równocześnie nadmiernie scentrali- 
zowanej i  dzielnicowej, nagradzać 
książki autorów z całego kraju. Skoro 
do grona laureatów udało się wprowa- 
dzić autorów książek nieliterackich, 
choć w tytule nagrody jest „Literacka”, 
zapewne da się także poszerzyć zasięć 
nagrody na Polskę pozastołeczną. Nie 
ujmie to nikomu honoru, a stworzy, tak 
przecież potrzebną i w sztuce, konku- 
rencyjność poszczególnych propozycji. 


Autorzy i tytuły wybrane do nagrod: 
w ubiegłym roku są w dużym stopniu 
dowodem na czytelnicze preferencje 
się w ostatnich latach. 
Wybory te ciążą coraz bardziej w kie- 
runku literatury faktu. Nie jest to za- 
skoczeniem w społeczeństwie, które za- 
nurzone głęboko w swojej przeszłości 
stale natrafiało na zapory utrudniające 
jej poznanie. Nie jest więc przypad- 
kiem, że wybór Premiery padł na 
książkę ANDRZEJA GARLICKIEGO 
Od Brześcia do maja. Profesor od lat 
zajmuje się historią okresu międzywo- 
jennego. Poza pracami autorskimi przy- 
gotowuje do wydania wiele dokumen- 
tów x dwudziestolecia (pamiętniki, 
wspomnienia, wybory _ publicystyki). 
Niewiele też ma wspólnego z literaturą 
pozycja DANIELA PASSENTA Bałwon 
pod klucz, będąca prezentacją felieto- 
nistyki popularnego autora Z ostatniej 
strony „Polityki”. 


Trudno dziś zresztą wyznaczyć ścisłe 
granice pomiędzy piśmiennictwem wy" 
korzystującym faktografię a literaturą, 
którą zwykliśmy nazywać piękną, gdzie 
dominuje fikcja zrodzona w twórczym 


umyślę autora. To zacieranie granic 
staje się nie tylko naszą specyfiką, za- 
pewne przyczynia się do tego telewi- 
zja, w której często trudno oddzielić 
zmyślenie od prawdy, autentyk od fa- 
bularyzowanej opowieści. Autorzy lite- 
raccy coraz chętniej korzystają z pomo- 
cy historyków i dokumentalistów. Przy- 
kładem jest niedawne wydana u nas 
. książka CORNELIUSA RYANA Naj- 
dłuższy dzień, ukazująca symultanicznie 
przygotowania 1 .przebieg lądowania 
aliantów w Normandii 6 czerwca 1944 r. 


Coraz częściej pisarze przechodzą tak- 
że ewolucję środków wyrazu, zarzuca- 
jąc fikcję literacką na rzecz eseju, któ- 
ry tak obficie rozwinął się po wojnie 
w Anglii i Francji. W naszym piśmien- 
nictwie przykładem może służyć twór- 
czość historyczna Pawła Jasienicy i 
książki Ryszarda Kapuścińskiego, z za- 
wartości reportażowe i współczesne, 
lecz o dużych wartościach literackich. 


Także wśród dwunastu książek wy-_ 


różnionych w ubiegłym roku w War- 
szawskiej Premierze Literackiej więk- 
szość stanowią pozycje niebeletrystycz- 
ne, choć ich autorzy byli znani uprzed- 
nio z wielu dokonań literackich. Oprócz 
wspomnianych wymieńmy m. in. książ- 
ki eseistyczno-wspomnieniowe SZY- 
MONA  KOBYLIŃSKIEGO  Noniusz, 
LUDWIKA B. GRZENIEWSKIEGO Pod 
sosen rzeką, JÓZEFA HENA Nie boję 
się bezsennych nocy... 


Książka w swym charakterze repor- 
terska, Jaśniepanicz JOANNY SIED. 
LECKIEJ — została wyróżniona w li- 
stopadzie, uzyskała ponadto doroczną 
nagrodę „Życia Literackiego” i znalazła 
się wśród kilkunastu ubiegłorocznych 
bestsellerów „Życia Warszawy”. Autor- 
ka zebrała relacje wielu ludzi o Witol- 
dzie Gombrowiczu t jego rodzinie, czę- 
sto niesprawiedliwe, plotkarskie. W ten 
jednak sposób pokazała autora „Fer- 
dydurke” jako człowieka pełnego kom- 
pleksów, udręczonego emigracją, cho- 
robą, ale niewątpliwie jednego z naj- 
wybitniejszych pisarzy polskich XX 
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. wieku. W 1986 r. Gombrowicz wszedł - 


w obieg ogólnopolski dziewięciotomową 
edycją dzieł, których masowe wydanie 
rozpoczęło w roku ubiegłym Wydawe 
nictwo Literackie. Na łamach „Nowych 
Dróg” omówił je Jerzy Ładyka (nr 
3/1987). 


Inną zupełnie książką jest „Noniusz” 
Kobylińskiego. Nazywa ją autor „wspo- 
minkami życia zewnętrznego”. Noniusz 
to szkolne przezwisko autora. Kobyliń- 
skł pomieścił w książce swoje wspom- 
nienia od lat szkolnych przez okres woj- 
ny aż do okresu powojennego. Zasto- 
sował przy tym, charakterystyczną dla 
opowieści sarmackich, poetykę gawędy, 
z nawrotami do zdarzeń już opowie» 
dzianych 1 szczególnie silnymi, odbiega« 
jącymi od głównego toku narracji ele- 
mentami dygresyjności. 


Znany varsavianista Ludwik B. Grze- 
niewski w tomie „Pod sosen rzeką” za» 
mieścił opowiadania, szkice, poświęcone 
stolicy i okolicom. Te miejsca przywo- 
łane z serdecznej pamięci traktowane 
są jako źródło, czy jak kolebka póź- 
niejszych fascynacji. Natomiast książką 
Józefa Hena „Nie boję się bezsennych 
nocy...” należy do nurtu biograficzne« 
go, który w ostatnich latach zaowoco» . 
wał podobnymi w inspiracji książkami 
Adolfa Rudnickiego i Tadeusza Kon- 
wickiego. Są to zapiski czynione jakby 


„mimochodem, na marginesach, zawie- 


rające elementy dziennika, eseju i fe- 
lietonu. Układają się one w ciąg wy- 
znaczający biografie intelektualne po- 
kolenia, które od czasu ukazania się 
książki Romana Bratnego zwykło nazy- 
wać się umownie Kolumbami. Książka 
Hena staje się w ten sposób pamiętni- 
kiem intymnym. Można w nim powie- 
dzieć wprost wszystko to, co świadoe 
mość przesiewa i selekcjonuje, wska- 
zać na swoje literackie fascynacje, do- 
określić samego siebie, a może nawet 
dokonać interpretacji własnej twórczo- 
ści. i 
Równie biograficzny charakter ma 
książka BOHDANA CZESZKI Nostalgie 
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mazurskie, wyróżniona też w 1987 r. 
nagrodą literacką OPZZ. Są to zebrane 
w całość gawędy i opowiadania świad- 
czące o zamiłowaniach pisarza, który 
od wielu już lat ucieka z Warszawy na 
Mazury, gdyż tam tylko znajduje świat 
dla siebie autentyczny. Jest to ucieczka 
od wielkomiejskiego zgiełku, ale prze- 
de wszystkim od zatruwającej życie at- 
mosfery układów i literackiej giełdy. 
Człowiek w symbiozie z przyrodą, znaj- 
dujący sens w twórczej pracy fizycznej 
(budowanie symbolicznego wręcz domu), 
w kontaktach z ludźmi pozbawionymi 
zawiści, ma czas na myślenie o prze- 
mijaniu. Ma też możliwość regeneracji 
nadwątlonej kondycji fizycznej i psy- 
chicznej. Czeszko pisze niewiele, publi- 
kowane przez lata felietony na łamach 
„Nowych Książek” są chyba najbardziej 
regularną z jego prac związanych z li- 
teraturą. Toteż każda książka autora 
„Trenu” ma szansę stać się wydarze- 
niem, gdyż nie zwraca on uwagi na 
koniunktury I meandry mody, gdy trze- 
ba, odezwie się celnie i dosadnie. 


Na ubiegłorocznej liście Warszaw- 
skiej Premiery Literackiej znalazła się 
książka niezwykła. To Koran, czyli 
święta księga islamu, wydana w dobrze 
zaplanowanej serii Państwowego Insty- 
tutu Wydawniczego „Bibliotheca Mun- 
di”. Nagroda przypadła tym razem w 
udziale ttumaczowi — znanemu arabi- 
ście, profesorowi JÓZEFOWI BIELAW- 
SGKIEMU, który dokonał przekładu 
bezpośredniego z języka arabskiego. 


„„Koran”, podobnie jak powieść IGO- 
RA NEWERLEGO Wzgórze Błękitnego. 
Snu były wydane w 1986 r., lecz wśród 
wymienionych znalazły się w rok póź- 
niej (w styczniu i marcu). Newerly na 
leży do nestorów polskiego pisarstwa. 
w słowie odautorskim „Wzgórza” pisał, 
że to zapewne jego ostatnia książka. 
Tak też się stało. Zmarł 19 października 
1987 r. na kilka tygodni przed śmier- 
cią odebrał nadany przez Radę Pań- 
stwa tytuł „Zasłużony dla Kultury Na- 
rodowej”. Czeka jeszeae na wydanie 
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osadzona mocno .w biografii autora 
książka „Zostało z uczty bogów...”, któ- 
rej obszerne fragmenty publikowane 
były w 1981 r. w miesięczniku „Meri- 
tum”. „Wzgórze Błękitnego Snu” jest 
powieścią, w której w rozumieniu po- 
zytywnym zostały wykorzystane trady- 
cyjne środki wyrazu. Jest tam coś z 
westernu 1 z melodramatu, ale też z 
awantury, przygody i miłości. Ważniej- 
szy jest jednak walor o wymowie ogól- 
niejszej: oto Syberia, kraina dla Pola- 
ków znaczona od wieków martyrologią, 
została we „Wzgórzu” pokazana ina- 
czej, jako kraj wielkich możliwości. 
Także i dla zesłańców— Polaków, gdyż 
to jeden z nich jest głównym bohate- 


rem powieści. Ten bezkresny region, w ' 


którym sprawdzały się charakter | wie- 
dza człowieka, ukazany jest z rozma- 
chem 1 szerokim oddechem. A powrót 
do Polski, już wolnej, okazuje się dla 
zesłańców wejściem w rodzinne piekieł- 
ko, w stosunki skarlałe i przea to ła- 
łosne. To odwrócenie perspektywy na- 
stąpiło z pełną świadomością doświad- 
czonego autora, który sam przechodził 
przez ogień 1 wodę — od rewolucji 
1917 r., aż do obozów koncentracyjnych 
drugiej wojny. 


Niespodziankę sprawił czytelnikom 
ZBIGNIEW SAFJAN, autor osadzający 
akcje swoich powieści w ostatnim pół- 
wieczu. Jego pewieść Kanclerz dochodzi 
do wydarzeń polskich sprzed czterech 
stuleci, gdy po wygaśnięciu męskiej li- 
nii Jagiellonów na tron wstąpił Stefan 
Batory, którego najbliższym doradcą, 
protektorem humanizmu i założycielem 
Akademii Zamojskiej był Jan Zamoyś- 
ki, kanclerz wielki koronny. Safjan u- 
kazuje drogi zyskiwania na znaczeniu 
przez orientację mającą na celu wzmocć- 
nienie władzy królewskiej i państwo- 
wej. Inaczej niż np. Słowacki w dra- 
macie „Samuel Zborowski” przedsta- 
wia motywacje postępowania kanclerza 
i Zborowskiego, skazanego uprzednio na 
banicję, a potem na ścięcie sa xaból- 


wieści Safjana Zamoyski jest reprezen- 
tantem silnej władzy państwowej, która 
pragnęła utrzymać spoistość i siłę ob- 
ronną kraju, dążyła do zachowania po- 
rządku i poszanowania prawa. 


W sierpniu 1987 r. nagrodę Premiery 
uzyskała książka LESŁAWA M. BAR- 
TELSKIEGO Krwawe skrzydła. Autor, 
rówieśnik Czeszki, Hena i Safjana, po- 
twierdza możliwości twórcze pokolenia, 
które, choć przetrzebione przez wojnę 

"ił ponad czterdziestoletni okres powo- 
jenny, nie zamierza zrezygnować + 
udziału w kształtowaniu oblicza współ- 
czesnej literatury polskiej. Powieść, a 
raczej jej trzeci tom (dwa pierwsze uka- 
zały się w 1975 r.), jest wpisana w nurt 
polityczny, będący zazwyczaj okazją do 
rozrachunku synów x pokoleniem oj- 
ców. Chronologicznie rzecz ujmując, w 
trzecim tomie „Krwawych skrzydeł” 
mamy do czynienia s oglądem rzeczy- 
wistości przedwojennej, dokonywanym 
przez synów, ezyli przez rówieśników 
Bartelskiego wychowanych w  patrio- 
tycznym duchu dwudziestolecia. Syno- 
wie sprawdzają nie tylko siebie. Wery- 
fikują postawy i działania ojców, któ- 
rzy o Polskę walczyli, a potem tworzyli 
jej byt niepodległy. Powstanie war- 
szawskie staje się w ten sposób kon- 
sekwencją tego działania, ale sam udział 
w powstaniu jest już osobistą sprawą 

' młodych, takich jak Białogrodzki — 
zdolny muzyk, syn wzietego pisarza 
dwudziestolecia Romana Giertycza Bia- 
łogrodzkiego. 


EUSTACHY RYLSKI debiutował w 
1984 r. dwiema  mikropowieściami 
„Stankiewicz. Powrót”, którymi jako 
czterdziestolatek i zwolennik tradycyj- 
nej prozy trochę szokował. I te zarów- 
no poszukujących w młodej prozie śla- 
dów świadczących e „rewolucji arty- 
stycznej”, jak i tracących wiarę w fa- 
bularność literatury. Na dodatek sięg- 
nął de przeszłości na tyle odległej, że 
nie można go byłe posądzać e tworze- 


me mitów pokoleniowych W 1007 a 
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' ukazał się zbiór jego trzech opowiadań 


współczesnych pod wspólnym tytułem 
Tylko chłód. Współczesność oznacza za- 
razem u Rylskiego zwyczajność. Zdae 
rzenia i zachowania umieszczone są w 
scenerii codzienności, którą może prze- 
Żyć każdy z nas. Przeżyć, ale też po- 
smakować życia w momencie, gdy wy- 
daje się, że osiągnęliśmy już zamierzo- 
ne szczyty albo pogodziliśmy się z nie- 
ubłaganym mijaniem szarych godzin, 


Zdaję sobie sprawę, że taki przegląd 
ma charakter bibliograficznego spra- 
wozdania i nie może być uznany za re- 
prezentatywny. Literatura współczesna, 
mimo wielu zastrzeżeń 1 ewidentnych 
potknięć, rozwija się, jak zawsze, na 
wielu piętrach 1 jest realizowana w 
wielu konwencjach. W zestawie Pre- 
miery, który możemy uznać za mini. 
reprezentację twórczości krajowej, 
zwraca uwagę nieobecność innych ro- 
dzajów literackich, zwłaszcza poezji 1 
dramatu. Nasi twórcy zdobywają laury 


zagraniczne — w poezji Czesław Mi. 


łosz, Zbigniew Herbert, w 1987 r, Złoty 
Wawrzyn w Strudze (Jugosławia) przy- 
padł Tadeuszowi Różewiczowi, w dra. 
macie — Sławomir Mrożek, którego 
prapremiery zazwyczaj odbywają się w 
kraju. Jednak najważniejszy trzon li- 
teratury tworzony jest w ojczyźnie i ma 
charakter wybitnie prozatorski. Jest to 
przy tym literatura, którą utrzymuje 
prymat od wielu lat, a jej głównymi 
wyróżnikami są ciągle: interesująco 
skonstruowana fabuła, Żywe, chciałoby 
się powiedzieć, prawdziwe postacie 1 


odwoływanie się do przeszłości, do na- 


rodowej historii. 


Myślę zresztą, że takie było główne 
założenie stworzenia nagrody War. 
szawskiej Premiery Literackiej: wska- 
zywać na pozycje, które mimo gatun- 
kowej różnorodności mieszczą się w ka- 
nonie kontynuującym walory epickie, 
„opowiadające” człowieka zanurzonego 
w eodzienności, często może nieświado- 
mego, że jest, chcąc nie chcąc, trybi- 
kiem w kole historii, 


101 


"= 


"ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Dylematy amerykańskie 


KAROL SZYNDZIELORZ  "' 


Demokraci opowiadają w Waszyngtonie następującą anegdotę: 20 stycz- 
nia 1999 r. po zaprzysiężeniu nowego prezydenta Ronald Reagan odla- 
tuje do Santa Barbara. Podczas jego kilkugodzinnej podróży dochodzi do 
katastrofalnego krachu na giełdach. Załamuje się kurs dolara, skacze opro- 
centowanie pieniądza. Po wylądowaniu w Kalifornii z uśmiechem, do ja- 
kiego Ameryka zdążyła się przyzwyczaić, były prezydent mówi reporte- 
rom: „Potwierdziło się to, przed czym ostrzegałem — demokraci nie mają 
po'ęcia o gospodarowaniu”. | 

Za niecały rok będziemy wiedzieli, ile prawdy jest w tej anegdocie. Już 
teraz można jednak pokusić się o analizę kilku aspektów mijającej ery 
Ronelda Reagana. Zacznijmy od najważniejszego — ekonomicznego. Nie 
brak autorów, którzy twierdzą, że Ronald Reagan został prezydentem 
w 1980 r., ponieważ potrafił wyczuć i wykorzystać nastrój Ameryki pod 
koniec lat siedemdziesiątych. W czasie debaty Ronald Reagan — Jimmy 
Carter padło sławne pytanie: „Czy dzisiaj wiedzie się Wam lepiej aniżeli 
przed czterema laty?”. Był to moment zwrotny w kampanii. W tydzień 
później Ameryka odpowiedziała na pytanie Reagana dając mu zdecydo- 
wanną większość głosów. 

Lata siedemdziesiąte były dla większości Amerykanów trudniejsze od 
"dekady lat sześćdziesiątych. Ale jakie są lata osiemdziesiąte? Peter G. Pe- 
terson, ekonomista, bankier i polityk, zadał sobie minionej jesieni trud 
przejrzenia celów postawionych w programie republikanów u schyłku pop” 
rzedniej dekady i wyników, z jakimi Amerykanie przystąpią do listopa- 
dowych wyborów prezydenckich. Oto wynik, zaprezentowany w miesięcz- 
niku „Atlantie” (październik 1987): „W 1981 roku Reagan przejął ster 
władzy w kraju, którego gospodarka wiła się w bólach, inflacja sięgała 
kilkunastu procent, a nastroje były bliskie załamania. Dzisiaj inne kraje 
przyglądają się z zazdrością amerykańskiemu krajobrazowi gospodarcze- 
mu, na którym nie widać najmniejszych śladów przeszłych wstrząsów, 
natomiast dostrzec można eksplozję nowych firm, nowych miejsc pracy, 
nowych rekordów giełdowych i nowego zaufania”, Peterson z bankierską 
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dokładnością liczy pieniądze i bilans mu się nie zgadza, ponieważ Stany 


Zjednoczone postanowiły zignorować prawo ekonomii, według którego pro- 
dukcja wyznacza poziom konsumpcji. 


Konsumpcja, w przeliczeniu na jednego amerykańskiego robotnika, 
wzrosła w latach osiemdziesiątych o 3100 'dolarów w skali rocznej. Ale 
tylko 950 dolarów tej dodatkowej konsumpcji pochodzi ze wzrostu pro- 
dukcji; 2150 dolarów wywodzi się z redukcji inwestycji realizowanych 
w Stanach Zjednoczonych oraz z coraz szerszej rzeki pieniędzy pożycza- 
nych za granicą. Wzrost produkcji wynosił średnio w gospodarce amery- 
kańskiej w latach 1979—1986 około 100 miliardów dolarów rocznie. Po- 
krycie konsumpcji indywidualnej i zbiorowej wymagałoby wzrostu pro- 
dukcji o jakieś 300 miliardów dolarów. Różnica — ok. 200 miliardów do- 
larów — nieprzypadkowo podobna jest do zwiększonego deficytu budżetu 
federalnego. 


Jeśli w poprzednich dziesięcioleciach Stany Zjednoczone konsumowały 


około 90 procent tego, co wytworzyły, to od początku lat osiemdziesiątych 


wskaźnik ten wynosi 325 procent. Pożyczano za granicą na taką skalę, że 
pod rządami Ronalda Reagana Stany Zjednoczone stały się największym 
dłużnikiem świata. W 1986 r. USA winne były partnerom na całym świe- 
cie (po odliczeniu tego co świat winien jest Ameryce) 264 miliardy dola- 
rów. Pod koniec 1987 r. było to już 400 miliardów dolarów. Ponieważ 
w 1981 r. Stany Zjednoczone miały aktywa w wysokości 141 mld dol., 
w ostatnim sześcioleciu przerzucono z rubryki „ma” do działu „winien” 
ponad 500 miliardów dolarów. Nie jest wykluczone, że zadłużenie Ameryki 

już na początku lat dziewięćdziesiątych dojdzie do jednego biliona dolarów. 
Miałby to być moment, w którym zatrzymane zostanie dalsze narastanie 
długów i rozpocznie się ich redukowanie. 


ł 


Wybitny ekonomista waszyngtoński Fred Bergsten ocenia, że skala nie- 
zbędnych zmian w gospodarce USA dla osiągnięcia takich przeobrażeń. 
równa się skutkom kilku szoków naftowych. Jeśliby Stany Zjednoczone 
chciały zmniejszyć wzrost zadłużenia o 20 miliardów dolarów rocznie, to 
w przeliczeniu na jednego robotnika oznacza to 200 dolarów rocznie. Pro- 
dukcja wytworzona przez jednego robotnika amerykańskiego wzrasta rocz- 
nie o 135 dolarów. Obsługa długów już zaciągniętych kosztuje na robotnika 
40 dolarów rocznie. Wzrost wydajności niezbędny dla zwiększenia eksportu 
wymagać będzie inwestycji na poziomie lat siedemdziesiątych, czyli 60 
dolarów rocznie przez całe dziesięciolecie. 


Peter G. Peterson zadaje więc pytanie: „Gdzie znajdziemy, co roku, 
owe dodatkowe 20 miliardów dolarów w nie skonsumowanej, nadającej 
się na eksport produkcji, niezbędnej dla uruchomienia tego scenariusza 
przeobrażeń ekonomicznych?”. Odpowiedź: Konsumpcja w przeliczeniu na 
każdego robotnika będzie musiała: ulec zmniejszeniu o 165 dolarów, czyli 
o 1650 dolarów w skali dekady. Ciężar spłaty nie rozłoży się równomier- 
nie, bo najwięcej zapłacą najsłabsi. Wniosek? To, co dały lata osiemdzie- 
siąte, zabiorą zapewne lata dziewięćdziesiąte. Jeśli dylematy amerykańskie 
wydają się dziwnie znajome, to nie jest to przypadek, choć oczywiście 


skala i możliwości manewru są nieporównywalne z tym, co znamy z wła- 


snych doświadczeń. 
! 
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Raport Petersona nie był dziełem jednego ezłowieka. Reprezentował po- 
glądy tych ludzi, którzy spotykają się w Council on Foreign Relations 
(Rada Stosunków Międzynarodowych), aby zastanawiać się nad polityką 
Stanów Zjednoczonych i losami świata. Tak się składa, że Peterson: jako 
Cassandra miał wielu konkurentów. Jak pisał „Time” (5 października 
1987 r.): „Doświadczonych zawodowców martwi niebezpieczna sprzecz- 
ność: gorączka inwestycyjna utrzymująca się w czasie, gdy pogarszają się 
prawdziwe problemy ekonomiczne w rodzaju deficytu handlowego. Jak 
mówi bankier Felix Rohatyn: jeśli rzeczywistość nie ulega poprawie, na- 
tomiast wyobrażenia o niej stają się coraz to bardziej szalone, wówczas 
powrót do rzeczywistości może stać się coraz to boleśniejszy”. Ekono- 
miści, spowiadani przez ,„Time”, „Fortune”, „Business Week” i każdą ze 
stacji telewizyjnych podczas minionej jesieni, zwracali uwagę na zaska- 
kujące podobieństwa pomiędzy stanem umysłów i sytuacją gospodarki pod 
koniec lat dwudziestych i u schyłku lat osiemdziesiątych. 

W pięcioleciu (1925—29) ceny akcji uległy podwojeniu; ceny akcji na 
Wall Street potroiły się między sierpniem 1982 a wrześniem 1987 r. 

Pojawiły się nowe ośrodki operacji finansowych, w których inwestorzy 
szukają okazji do ulokowania pieniędzy; w latach dwudziestych był to 
Manhattan, obecnie jest to Tokio. Na giełdzie japońskiej akcje są trzy 
razy droższe niż na Wall Street (biorąc za podstawę porównania relację 
między ceną akcji a zyskami firm). Załamanie na giełdzie tokijskiej zmu- 
siłoby japońskich inwestorów do wycofania swych pieniędzy z Wall Street. 

W latach osiemdziesiątych, podobnie jak w latach dwudziestych, po- 
dział dochodów jest zdecydowanie bardziej korzystny dla ludzi bogatych. 
W 1929 r. 1 procent rodzin amerykańskich dysponował 36 proc. majątku 
narodowego. W 1949 r. było to 20,8 proc., a w 1983 r. ponownie 34,3 proc. 
Zwykłe rodziny rozwiązywały swoje problemy ekonomiczne pożyczając 
pieniądze. Jeśli w latach pięćdziesiątych, sześćdziesiątych, siedemdziesią- 
tych poziom zadłużenia wzrastał w tym samym tempie co dochód naro- 
dowy, to w latach osiemdziesiątych długi rosły dwa razy szybciej niż cała 
gospodarka. Łączne zadłużenie konsumentów, korporacji i rządu USA wy” 

nosi 8 bilionów dolarów, ezyli jest dwa razy wyższe od dochodu naro- 
dowego. 

- Podczas zeszłorocznych jubileuszy dwustulecia konstytucji USA tygod- 
nik „Time” (6 lipca 1987 r.) opublikował następujące zestawienie danych 
finansowych: „W 1790 r. dług narodowy, a powstał on podczas rewolucji, 
wynosił już ponad 51 milionów dolarów. Obywatele amerykańscy posia 
dali obligacje wartości 40 milionów dolarów (wierzycielami były rządy 

Francji i Hiszpanii oraz bankierzy holenderscy). Na każdego z 4 milionów 

mieszkańców Stanów Zjednoczonych przypadało obciążenie wartości 12,75 

dolara. Dwieście lat później gospodarka zmieniła się w takim stopniu, że 

rednie porównania są po prostu niemożliwe. Ale góra zadłużenia 
państwa o 243 milionach mieszkańców doszła do 2 bilionów 250 miliardów 
dolarów, czyli do 9260 dolarów na osobę”. | 
Wspomniany już raport Petersona wskazuje, że zadłużenie państwa ame- 
rykańskiego w okresie od końca roku budżetowego 1979 do końca roku 
budżetowego 1986 uległo potrojeniu. Istpieje poza tym tzw, dług niefor= 
malny, czyli zobowiązania do świadczeń emerytalnych, rentowych i opieki 
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zdrowotnej, których wartość. ocenia się na 10 bilionów dolarów. Przy- 
czyną było utrzymywanie przez siedem lat dysproporcji pomiędzy przy- 
chodami państwa i jego wydatkami. 

Amerykańscy wyborcy opowiedzieli się w 1980 r. za Reaganem, ponie- 
waż obiecywał, że ograniczy koszty rządzenia, zwiększy siłę ekonomiczną 
i militarną Ameryki, zrównoważy budżet i mimo to zmniejszy podatki. 
Potrafił swój program przedstawić w sposób przekonywający, a nawet 
chwytający za serce. Gary Wills w swej książce „Ameryka Reagana” (wy- 
danej w 1986 r.) nazywa prezydenta „idealnym harcerzem”, „doskonałym 
uosobieniem cnót Hollywoodu”, „„doktorem czuj się dobrze”. „Był on i po- 
został politykiem popularnym, ponieważ ludzi ujmowała jego szczerość, 
optymizm, urok osobisty, energia i prostolinijność”. Po czym Wills dodaje: 
„Reagan w rolach, jakie mu dawano: głos baseballu na Środkowym Za- 
chodzie, największy przyjaciel gwiazd, bohater eposów kowbojskich — 
nawiązywał do amerykańskiego, instynktownego może, dążenia do pro- 
stoty, powrotu do niej... Prostota ta, właściwa Twainowi, wynikała z wiel- 
kiej umiejętności udawania... U Reagana ta doskonałość udawania wynika 
z faktu, że nie wie on wcale, iż coś udaje. On naprawdę wierzy w te 
indywidualistyczne mity, dzięki którym może spełniać swe publiczne role. 
Jest on człowiekiem, który w pełni identyfikuje się z przeszłością, z dzie- 
dzictwem kulturowym. jakie w gruncie rzeczy w ogóle nie istniało. Jest 
więc doskonałą mieszanką owej autentycznej Ameryki, w której wyrósł, 
> także własnych legend owej Ameryki na temat przeszłości, której nie 

yło”. | | 

Mogłoby się zdawać, że miażdżący bilans, jaki zawiera raport Petersona, 
czy dziesiątki analiz tej samej jakości spowodują zmianę spojrzenia Ame= 
ryki na obecnego prezydenta, zmniejszenie zaufania do niego, sceptycyzm 
wobec słów i czynów. Politologowie, komentatorzy i przeciwnicy politycz- 
ni Ronalda Reagana zastanawiają się, dlaczego Amerykanie gotowi byli 
1 nadal są w stanie przebaczyć, przeoczyć czy wręcz zignorować sprzecz= 
ności w osobie i dorobku politycznym Reagana. Stworzono nawet okre- 
ślenie „teflonowy prezydent”, a więc taki, którego nie się nie ima. Mógł 
więć Reagan bezkarnie utrzymywać, iż ograniczył wydatki rządowe, choć 
wiadomo, że je podniósł. Mógł wypowiadać się o sprawach świata, choć 
problemami naszego globu nie interesował się i na nich się nie zna. Mógł 
składać wojownicze oświadczenia, za którymi nie szły równie wojownicze 
działania. i 

Richard P. Nathan, badaca z uniwersytetu Princeton, jest przekonany, 
że Ronald Reagan doprowadził do odbudowy zaufania do urzędu prezy- 
denta. Pisał on w „New York Timesie” (grudzień 1986 r.): „Wielu uwąż- 
nych obserwatorów sceny waszyngtońskiej, a także systemu rządów, uwa- 
żało Reagana za wielki sukces sztuki komunikowania przerastającej wy- 
magania, jakie prezydentowi stawia konieczność zapanowania nad materią 
polityki, a także potrzeba rządzenia. Zdolności Reagana przywróciły nam 
wiarę, że przeciętny śmiertelnik, niezwykły, a przecież zwyczajny, może 
e przewodzić, może nadać narodowi, a także rządowi, poczucie kierun- 
u”. | 

Barry Farber, doradca polityków republikańskich, tak pisał przed ro- 
kiem w „New York Timesie”: „Jestem jednym z obrońców Reagana, który 
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nie wstydzi się tego, że głosował na niego dwa razy. Na pytanie — czy 
zrobiłbyś to ponownie? — odpowiadam — tak, głosowałbym na niego jesz- 
cze raz... Jestem pewny, że Reagan zasypia podczas posiedzeń rządu. Po- 
trafię sobie wyobrazić, jak kiwa mu się głowa. Ale jako gwiazdor filmowy, 
działacz związkowy, gubernator czy prezydent zawsze miał wokół siebie 
dość ludzi, którzy troszczyli się o szczegóły. Nie znaczy to wcale, że prze- 
oczy on coś istotnego... Możecie sobie cenić wyżej przywiązanie Jimmy 
Cartera do szczegółów od ziewnięć Ronalda Reagana. Możecie osiągnięcia 
Richarda Nixona stawiać ponad urok Franklina Roosevelta, upór Lyndona 
Johnsona szanować bardziej od elegancji Kennedy'ego”. 

Do napisania tego panegiryku doszło, gdy Ronald Reagan znalazł się w 
opałach. On tylko mógłby powiedzieć, ile wiedział o aferze Irangate i Con- 
tragate. Ponadto, co jest dobrodziejstwem podeszłego wieku, zapewne za- 
pomniał już to, czego pamiętać nie chciał. Były to owe miesiące, w któ- 
rych mistrz sztuki komunikowania się nabrał wody w usta. Jedynie w wy- 
wiadzie z zaufanym i życzliwym mu komentatorem „Time u” wymknęło 
mu się porównanie dziennikarzy osaczających Biały Dom i prezydenta 
do stada rekinów, które poczuły krew. Kiedy już było po wszystkim, i nikt 
prezydenta nie sypnął, Ronald Reagan w listach do przyjaciół używał zwro- 
tów po kowbojsku prostych dla określenia zachowań swoich przeciwni- 
ków politycznych oraz prasy w okresie afery i kongresowych dochodzeń 
z nią związanych. Z profesorską rozwagą analizował powstałą sytuację 
wybitny historyk Arthur Schlesinger jr (na łamach „New York Timesa', 
styczeń 1987 r.): „Prezydentura popadła w kłopoty, ale znajduje się w nich 
z tego powodu, że prezydent i jego ludzie zaszkodzili sami sobie... Żadna 
prezydentura nie zasługuje na więcej zaufania niż potrafi sobie wypra- 
cować. Nie martwmy się o urząd prezydenta. Urząd ten jest nieznisz- 
czalny, już choćby dlatego, że nasz system nie może działać bez prezy- 
denckich inicjatyw. Prezydenci wymagają ochrony w mniejszym stopniu 
aniżeli my wymagamy ochrony przed prezydentami”. Schlesinger miał 
rację: prezydent obronił się, czy raczej wybronił się, a i Ameryka wy* 
kazała mimo wszystko stałość w ocenach Ronalda Reagana. Ponad połowa 
Amerykanów była przekonana, że prezydent wiedział o aferze Irangate 
więcej niż jest gotów się przyznać; ponad połowa Amerykanów była zda- 
nia, że być może prezydent rozmijał się nawet z prawdą. A mimo to, kiedy 

już aferę wyciszano, trzy czwarte Amerykanów było zdania, iż Ronald 
Reagan jest dobrym prezydentem i należycie wywiązuje się z obowiązków, 
jakie nakłada jego urząd. Można nawet zaryzykować twierdzenie, że je- 
śliby Ronald Reagan mógł kandydować po raz trzeci (zakazuje tego kon- 
stytucja USA), to zostałby ponownie wybrany. Dlatego między innymi 
George Bush dąży do Białego Domu jako wielki cień swego mistrza. 


Arthur Schlesinger jr w najnowszym dziele „Cykle amerykańskiej hi- 
storii” wysuwa pogląd, że prezydent nie może w praktyce wykorzystać 
tych prawdziwie królewskich praw, jakie daje mu konstytucja. Pisze on 
(w rozdziale o „Imperialnej prezydenturze”): „W naszych czasach prawa 
te pozostały równie wielkie, natomiast sposób korzystania z nich uległ 
zmianie. Wiąże się to z możliwością nagłego wybuchu wojny. Wojny nu* 
klearnej. w której może nie być czasu na jakiekolwiek konsultacje. Mając 
prawo decydowania o życiu i śmierci miliońów, czy nawet miliardów, pre" 
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zydenci nie dbali zanadto o różne drobniejsze sprawy, ale właśnie na tych 


: marginalnych kwestiach potykali się i padali... Władza prezydenta nad 


polityką jest rzeczywiście wielka, ponieważ zdolność do określania biegu 
zdarzeń dla całego narodu wywodzi się z konstytucyjnych prerogatyw 
tego urzędu. Ale jego rzeczywista władza wykonawcza jest ograniczona 
i niekompletna; zdolność zarządzania ogromną wirującą maszynerią rządu 
wywodzi się z indywidualnych umiejętności przekonywania, targowania 
się i przewodzenia”. 

Prezydent może co prawda powiedzieć: zrób to czy tamto, ale najczęściej 
czyni to na próżno, bo nic się nie dzieje. A więc najpotężniejszy z urzędów 
na świecie, a zarazem miejsce, w którym granice władzy czuje się nieomal 
codziennie. John Steinbeck, broniąc Lyndona Johnsona w czasie wojny 
wietnamskiej, mówił: „Dajemy prezydentowi więcej pracy niż człowiek 
potrafi udźwignąć, więcej odpowiedzialności niż człowiek winien ponosić, 
więcej napięć niż człowiek potrafi znieść. Zużywamy naszych prezyden- 
tów, wykorzystujemy ich, zjadamy żywcem, bo są oni nasi i mamy prawo 
do tego, by ich niszczyć” (cyt. wg „New York Timesa” z 8 stycznia 1987 r.). 

Ta właśnie postawa zarysowała się szczególnie wyraźnie pod koniec 
1987 r., gdy załamała się giełda. Większość komentatorów zastanawiała 
się w słowie i piśmie nad tym, czy w ogóle ktokolwiek rządzi Ameryką? 


" „Amerykanie oszołomieni tym, co stało się na światowych rynkach pie- 


niądza, spoglądali w stronę Białego Domu... ale po co? Przynajmniej po 
to, by ktoś przyjął do wiadomości zarówno rzeczywistość, jak i strach. 
Nagle otworzyły się drzwi w stronę przyszłości, i to co świat zobaczył . 
wydawało się przerażające:.. Ludzie oczekiwali dowodów energii prezy- 
denckiej, zarówno rzeczywistej, jak i symbolicznej, aby mogli uwierzyć 
w to, iż najpotężniejszy z urzędów świata jest świadom niebezpieczeń- 
stwa... Autorzy artykułów redakcyjnych; komentatorzy, businessmeni i po- 
litycy wołali chórem — «przywództwa! przywództwa |». Ale być może były 
to oczekiwania niczym nie uzasadnione” (,,Time”, 9 listopada 1987 r.). 

Istotą programu Ronalda Reagana jako prezydenta było zlikwidowanie 
w amerykańskiej praktyce politycznej i rządowej spuścizny po okresie 
New Dealu, po rządach Franklina Delano Roosevelta. Oczekiwano, że Ro- 
nald Reagan zareaguje na niebezpieczeństwo w sposób podobny jak tam- 
ten prezydent wołając: „Jednej tylko rzeczy winniśmy się bać — strachu”. 


Ale Ronald Reagan wolał milczeć, chociaż społeczność ludzi pieniądza 


domagała się od rządu, a więc od prezydenta, działania. Wspomniany już 
„Time” zauważa jednak: „W filozofii politycznej Reagana nie ma narzędzi, 
przy pomocy których można by naprawić awarię tego rodzaju. Kryzys 
światowych rynków pieniądza napędzały zarówno czynniki psychologiczne, 
jak i obiektywne czynniki gospodarcze. Racjonalne prowadzenie interesów 
i irracjonalna panika przedzielone są cieniutką membraną, jaką tworzy 
zaufanie do ludzi przewodzących narodowi. Trudności ekonomiczne, które 
mają złożony charakter i rodziły się bardzo długo, stawiają opór retoryce 
oraz prostym — czy nawet skomplikowanym — rozwiązaniom”. 

W czasach dobrej koniunktury, jak i wówczas, gdy pojawiają się burzo- 
we chmury na horyzoncie, Ronald Reagan wierzył niezmiennie w potęgę 
nieskrępowanego rynku. Wzdraga się on na myśl o ingerowaniu rządu 
w funkcjonowanie rynku, szczegblnie w sytuacji równie skomplikowanej 


27 157 


- Karol Szyndzietors 


jak obecna. Od Reagana spodziewano się, że obniży on deficyt budżetu 
federalnego, uspokoi rynki pieniądza, spowoduje spadek oprocentowania 
kredytów i utrzyma stabilność dolara. Ale jednocześnie konsument winien 
zachować wiarę w przyszłość (a więc wydawać nawet te pieniądze, których 
jeszcze nie zarobił), a inwestorzy powinni nadal lokować pieniądze w Ame- 
ryce w nadziei, że jednak do poważnego załamania koniunktury nie doj- 
dzie. Nawet dla kraju tak bogatego jak dzisiejsze Stany Zjednoczone ozna- 
cza to próbę pokonania odwiecznego dylematu „zjeść ciastko i mieć je 
" nadal”. 
". W miesiąc po gwałtownym spadku notowań giełdowych, gdy informacje 
'z Wall Street nadal otwierały dzienniki radiowe i telewizyjne, zarysowała 
się przed światem strategia działań finansowych i ekonomicznych rządu 
' Reagana. Firmował ją sekretarz skarbu, a niegdyś szef sztabu Białego Do- 
mu, James Baker. Celem głównym tej strategii było, i jest, zapobieżenie 
tecesji w 1988 r. Załamanie gospodarki oznaczałoby przecież także klęskę 
_republikańskiego kandydata na prezydenta, a tym samym przekreślenie 
"tego, co uchodzi za dorobek reaganizmu. Ratowanie koniunktury jest moż- 
liwe pod warunkiem, że rząd federalny nie będzie ograniczał dopływu 
pieniądza do gospodarki. James Baker uważa, że wymaga to serii różnych 
" kroków. Najważniejsze to: próba zdecydowanego zmniejszenia deficytu 
budżetu federalnego, utrzymanie polityki taniego pieniądza, zgoda na dal- 
szy spadek wartości dolara w stosunku do innych walut zachodnich, za- 
chęcenie partnerów handlowych USA do pobudzenia koniunktury i zwięk- 
szenia zakupów towarów amerykańskich. | 
"* Realizacja tego programu jeszcze trwa. Ale już teraz widać, że nie będzie 
można zbliżyć się do równowagi budżetowej bez zwiększenia podatków. 
Ronald Reagan odrzuca taką myśl nie tylko dlatego, że jest to rok wybor- 
czy, ale również i ztej przyczyny, iż wyższe obciążenia podatkowe znie- 
chęcałyby do oszczędzania i inwestowania. Tak więc budżet federalny 
ulegnie cięciom, przede wszystkim w sferze militarnej, o 11—15 mld dol. 
Instrumenty polityki finansowej państwa ukierunkowano w taki sposób, 
że nie doszło ani do wzrostu inflacji, ani do poważniejszego podrożenia 
* pieniadza. Jeśli chodzi o wartość dolara, to lutowy numer dwutygodnika 
„Fortune” (1 luty 1988 r.) stwierdza: „Nie wiadomo, jaka jest czy być 
powinna właściwa wartość dołara. Na ten temat jest tyle odpo- 
wiedzi co pytających. Ale wszyscy zgadzają się co do tego, że poważny 
spadek (o 16,5 proc. w ciągu ostatnich dwu miesięcy 1987 r.) może mieć 
poważne skutki uboczne. Wielkie zmiany w notowaniach wartości waluty 
nie muszą oznaczać, iż nadchodzi katastrofa. Zmiany te zachodziły rów- 
nież w czasie sztywnych kursów walut...”. „Fortune” stawia prognozę, że 
nie będzie już poważniejszego spadku dolara, ponieważ w nadchodzących 
miesiącach zmniejszać się będzie nadal deficyt bilansu handlowego: „Choć 
kompletne załamanie się kursów dolara jest nadal możliwe, to jednak 
skuteczne interwencje poważnie ograniczyły prawdopodobieństwo takie] 
katastrofy”. | i | 
Banki centralne świata zachodniego kupowały dolary wówczas, gdy ich 
notowania spadały, a także i wtedy, gdy ponownie rosły. Ich celem jest 
utrzymanie dolara na poziomie 120 jenów. Tym samym eksporterzy | Im- 
porierzy mogą nastawiać się na pewną stabilność zarówno transakcji, jak 
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i staję cz zysków. W innych prognozach pisma „Fortune” można 
wyczytać, że w 1988 r. rzeczywisty wzrost dochoclu narodowego USA wy- 
niesie 2,3 proc., a w 1989 r. nawet 2,5 proc. Prognozy te potwierdzają choć- 
by dane ż marca 1988 r. na temat spadającego bezrobocia (5,7 proc. z ogółu 
poszukujących zatrudnienia) i tempa przybywania nowych miejsc pracy 
w cywilnych sektorach gospodarki. 

Sekretarz skarbu USA James Baker nie szczyci się skutecznością swego 
oddziaływania na świadomość sojuszników i partnerów, ale nie musi tego 
czynić, skoro widać efekty. Minister finansów RFN Gerhard Stoltenberg 
zapewniał Bakera o swej woli współdziałania. Dotychczasowe decyzje 
władż zachodnioniemieckich mogą jednak uchodzić za raczej symboliczne, 
zwłaszcza jeśli zestawi się je z ponad 50 miliardami dolarów nadwyżki 
w obrotach z USA. Podobne jest zachowanie Japończyków, choć oczekuje 
się, iż obniżka podatków i oprocentowania pieniądza może przynieść istotny 
wzrost spożycia. Wzrosną też w Japonii inwestycje dla modernizacji in- 


 frastruktury. Notuje się też spadek deficytu handlowego USA o jakiś mi- 


liard dolarów miesięcznie, ponieważ towary z importu stają się za drogie 
z powodu taniego dolara. 

Ekonomiści kalifornijscy John Rutledge i Deborah Allen (,.Fortune”, 
29 lutego 1988 r.) nie martwią się tvm, iż deficyt handlowy USA wyniósł 
w 1987 r. 173 mid dol. Uważają, że „deficyt handlowy jest pożytęczny 
dla gospodarki amerykańskiej... Deficyt daje naszym zagranicznym partne- 
rom dolary, które wykorzystują, aby u nas inwestować. Można więc spo- 
glądać na deficyt jako na odwrotność planu Marshalla, w ramach którego 
kraje zasobne w kapitały, takie jak Japonia czy Tajwan, inwestują swoje 
pieniądze dla ponownego uprzemysłowienia Ameryki. Jest to okno, po- 
przez które importujemy maszyny i inne dobra inwestycyjne potrzebne 
nam dla gruntownej modernizacji naszych zakładów przemysłowych”. 

Kwestionują oni również pogląd, że deficyt handlowy USA wywołany 
został brakiem opamiętania ze strony konsumentów amerykańskich. Ku- 
powanie towarów z importu miało bowiem powodować eksport miejsc 
pracy, a także obniżenie płac robotników amerykańskich. Ich zdaniem 
wystarczy przyjrzeć się faktom, aby dojść do innego wniosku. Gospodarka 
amerykańska wytworzyła w latach osiemdziesiątych więcej nowych miejsc 
pracy aniżęli cała Europa podczas ostatniego ćwierćwiecza (13 milionów 
miejsc pracy). Liczba zatrudnionych jest rekordowo wysoka, natomiast 
bezrobocie (jak już wspomnieliśmy) stosunkowo niskie. Płace poza USA 
nie są już o wiele niższe od amerykańskich. Uwzględniając amerykańską 


"wydajność pracy, oraz nowy kurs dolara, robocizna jest obecnie w USA 
tańsza niż w większości krajów wysoko uprzemysłowionych. W ostatnich 


dwu latach wydajność pracy w przemyśle amerykańskim wzrastała szybe 
ciej niż na przykład w Japonii. Oblicza się, że od 1982 r. wydajność pracy 
produkcyjnej rosła w USA w tempie 4.7 proc., czyli dwa razy szybciej 
aniżeli w dwudziestoleciu 1962—1982. Koszty robocizny spadały w latach 
osiemdziesiątych o 1,5 proc. rocznie, podczas gdy w poprzednim dwudzie- 
stoleciu narastały w tempie 4,3 proc. 


Za tymi danymi statystycznymi, które radują serca bankierów i inwe- 
storów kryje się również inna prawda. Podczas rządów Reagana doszło 
do istotnego zmniejszenia roli i wpływów związków zawodowych. Choć 
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zoski ko rotacji są na rekordowo wysokim poziomie, to'jejnzk przed- 
Sobioarey (czekują, iż koszt reiowana firm zegrożonych (:'bo źle zarzą- 
Owo da pracownicy, Tak było w przypadku kane ah samocho- 
eee a UC stęsiora, Pak jest obecnie, gdy Ww przomysre amer anskim dó- 
"zuj sę pwalkowne przeobrażenia struk'uralne. Roszt społeczny prze- 
P+ ns. ar a sę różnych działów przemysłu z jednego regionu kontynentu 
"oin=ioc0 do innego (z północy na południe czy ze wschodu na 
zucw..) ebtirża przede wszystkim pracowników. Podobnie iest z następ- 
syurał urndku przemysłu naftowego i gazowego w takich stanach jak 
Poz ts Ollahoma czy Luizjana. Jak zauważa ruport Petersona: „SAM 
przyr st pmyejsc pracy nie przyczynia się do podnoszenia poziomu naszego 
ż=cia. Zwiększanie produkcji poprzez dodawanie pracowników (co w kla- 
s-cznej ekonomii nazywano «marnym» modelem azjatyckim) nie poprawia 
sony życiowej. Przyczynić się do tego może jedynie pomnażanie produkcji 
na orożę zatrudniona. Europa i Japonia dokonują tego z o wiele więk- 
sm powodzeniem aniżeli my. Zatrudnienie najliczniejszego i najlepiej 
ksz'nleonogo pokolenia Amerykanów w naszych dziejach powinno było 
: A ojawać o wiele szybszy wzrost dochodu narodowego aniżeli w ja- 
k nosohuiok innym kraju... Udało się nam jedynie dotrzymać kroku naszym 
kor Luontom. Nie jest to sukces, lecz przyznanie się do błędu na wielką 
SSE 

ae innych składników polityki wewnętrznej Ronalda Reagana można 
bu nrożuioć rodobnej analizie. Ale gospodarka pozostaje elementem najważ- 
no" m ka jej przykładzie widać, że „hands off policy”, czyli „polityka 
noo dc roncji” nie jest rozwiązaniem najlepszym w czasach takich jak 
obcene. To w Europie zrodził się opis tej polityki, że: „Przypomina ona 
poetóże rz sztofa Kolumba. Podobnie jak Amerykanie nie wiedział do- 
|od zmyor'2. Podobnie jak Amerykanie nie wiedział gdzie jest, kiedy już 
po wł, Nie wiedział też gdzie był, kiedy już wrócił. Pewne jest jedynie 
1, EE: że: sią fa ws prawa została siinansowana za cudze pieniadze”. 

Ż ol osna pieniądze natomiast sfinansowała Amervka zupełnie nie spo- 
łernn w cztsoch pokoju ekspansję zbrojeń. Kiedy w listopadzie 1087 r. 
> «1ano Szefa Pentagonu Caspara Wcinbergera, podliczono jego rzady. 
O enio się. że od czasu gdy został ministrem obrony, Stany Zjednoczone 
, paczety na cele militarne 2000 miliardów dolarów. Suma ta wyrzy- 
a 5 rasfy,nonie jedynie z wielkością deficytu budżetu federalnego czy 
Byś BI EM CUTU narodowego. Bcz watpienia istnicje pomiądzy tymi 
GBA MI AA, ZCR Dfzyczynowy. | 

AÓóm< (EA Ronalda Reagana kierowała się w swym programie mili- 


"r 


Rossa ku ż Ban Uznala, że Stany Zjednoczone powinny osiag- 


aż przewa » militarną nad Związkiem Radzieczin w każdej dziedzinie; 
a poda worwsko w brenieach jądr owych zarówno ofensywnych, jak i de- 
o SWRSSSSCH SOG. ano, iż USA stać na utrzymanie przewagi ze względu 
jod: ASA 


AED: techniczną nad Związkiem Radzieckim, jak i większe możli 
00 na specre. Przyjęto, iż wojskowa, a nade wszystko nukicarna prź 


€ aawiwo Wi PAALAY Stanów Zjednoczonych na skalę globalną, re- 
jaa pógÓ IA możliwość oddziaływania na svtuacię przez Związek 
. A: SA NZESBEAMAE PB UMO, że przemaca amerykanska nie zostanie wy- 
3 da. NOSA "Zu LCICZO atlasu na Związek Radziecki, ponieważ TÓW" 
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nałoby się to samobójstwu. Ale przygotowania do wojny jądrowej powinny 
utrzymywać Związek Radziecki w niepewności co do intencji Stanów 
Zjednoczonych. Toteż wszelkie kroki, zmierzające do kontroli zbrojeń, 
a nawet do ograniczenia prac nad różnymi typami uzbrojenia, miały być 
sprzeczne z interesami Stanów Zjednoczonych, ponieważ zahamowałyby 
lub uczyniły niemożliwym zdobycie przez USA wojskowej przewagi nad 
Związkiem Radzieckim. Poza tym porozumienia rezbrojeniowe osłabiłyby 
poparcie dla wydatków militarnych, a sojuszników Ameryki skłoniłyby do | 
bezczynności. 

Program taki, propagowany w czasie dwu kampanii wyborczych Ronalda 
Reagana, a także w ciągu pięciu pierwszych lat prezydentury, na ogół 
miał niestety pozytywny odzew w opinii amerykańskiej. Uznawano roz- 
budowę potencjału militarnego za niezbędną dla przywrócenia Ameryce 
pozycji pierwszego mocarstwa świata. Osobnego studium wymagałyby me- 
tody oddziaływania na opinię amerykańską dla przekonania jej o realności 
zamierzeń zbrojeniowych Reagana, Weinbergera i innych. W każdym razie 
kolejne pomiary opinii publicznej podczas pierwszej kadencji Reagana po- 
kazywały, że retoryka zbrojeniowa i mocarstwowa odnosiły skutek. Ame- 
rykanów nie przerażała perspektywa przeznaczenia na cele militarne 300 
i więcej miliardów dolarów rocznie. Te same pytania w ankietach badaczy 
opinii amerykańskiej nie wykrywały jednak narastania poczucia zagro- 
żenia ze strony Związku Radzieckiego. Okazywało się, że Amerykanie nie 
widzą sprzeczności między wolą wzmocnienia potencjału militarnego a dą- 
żeniem do rokowań z drugim supermocarstwem. Ten właśnie nurt opinii 
amerykańskiej miał na myśli Ronald Reagan, gdy na początku lat osiem- 
dziesiątych formułował swój wariant ;opcji zerowej” w sprawie rakiet 
średniego zasięgu rozmieszczonych w Europie albo też propozycje poważ- 
nych cięć w arsenałach strategicznych, gdy przedstawiał pierwsze założe- 
nia koncepcji broni kosmicznych. 

Jednak już podczas genewskiego szczytu Michaiłą Gorbaczowa z Ronal- 
dem Reaganem udało się doprowadzić do wspólnej konstatacji obu przy- 
wódców, że wojna jądrowa nie jest do wygrania i nie należy jej prowadzić. 
Stwierdzono również, że żadna ze stron nie będzie dążyć do uzyskania 
przewagi militarnej. Uzgodniono, że konflikty regionalne winny doczekać 
się rozwiązań politycznych, do których trzeba dążyć w drodze stałych 
kontaktów i negocjacji. Reykjavik uznać trzeba za próbę generalną szczy- 
tu waszyngtońskiego, który przyniósł wymierne ANY w stosunkach ra- 
dziecko-amerykańskich. 


Jak zauważa „Kommunist” (numer 1, 1988): ez kóickkie spotkanie 
na najwyższym szczeblu, podpisanie histor ycznego układu o pełnej likwi- 
dacji dwóch kategorii broni jądrowej, postęp w kwestii redukcji o połowę 
strategicznych broni ofensywnych w warunkach respektowania Układu 
o antyrakietach (ABM), uzgodnienie, że rokowaniom w sprawie redukcji 
zbrojeń konwencjonalnych potrzebny jest nowy impuls... wszystko to oka- 
zało się poważnym wkładem w dzieło ograniczenia wyścigu zbrojeń i umoc- 
nienia stabilności strategicznej”. Z amerykańskiego punktu widzenia pod- 
pisane i przygotowywane porozumienia ze Związkiem Radzieckim wyni- 


„. kają nie tylko z narastających problemów budżetowych rządu federalnego 


czy ze zmiany postaw opinii amerykańskiej. Również w myśleniu na te- 
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mat strategii dokonały się przeobrażenia, które wynikają z następujących 
konstatacji: 

— Stanom Zjednoczonym nie udało się uzyskać efektywnej przewagi 
militarnej nad Związkiem Radzieckim. USA, choć są krajem bogatym, 
nie stać na finansowanie coraz wyższych wydatków zbrojeniowych, po- 
nieważ niemożliwe jest istotne obniżenie poziomu życia Amerykanów w 
imię priorytetów militarnych; 

— przewaga militarna jest bezużyteczna, skoro i tak wystarczająca 
liczba rakiet przeciwnika potrafi przedrzeć się na terytorium amerykań- 
skie dla zadania miażdżącego ciosu; odnosi się to również do oceny sku- 
teczności SDI (czyli „wojen gwiezdnych”); 

— plany politycznego wykorzystywania przewagi militarnej poprzez 
prowadzenie konfrontacyjnej polityki zagranicznej są skazane na fiasko, 


. ponieważ strona przeciwna potrafi odpowiedzieć tym samym w miejscach 


dla siebie korzystnych. Postawa konfrontacyjna musi prowadzić do nara- 


, stania obaw i umocnienia stanu braku zaufania. Taki stan rzeczy zwiększa 


ryzyko działań militarnych w czasie kryzysów politycznych. 
Uwzględniając założenia strategiczne programu militarnego Ronalda 
Reagana trzeba przyjąć z odpowiednim szacunkiem wnioski, do jakich rząd 
USA dochodzi po wydaniu 2000 miliardów dolarów na potrzeby Penta- 
gonu. Wielkie mocarstwo nie może tracić twarzy, ale stać je na utratę 
getek czy nawet tysięcy miliardów dolarów... 


' Elisabeth Drew, która uchodzi za bezstronną w swych intelektualnych 


analizach wydarzeń w Waszyngtonie, pisała 14 grudnia 1987 r. w „New 


Yorker”: „Wiele będzie dyskusji na temat dziedzictwa Ronalda Reagana. 
Będą one trwały długo. Ludzie posługują się w nich takimi pojęciami, jak 
«historia» i przewidywaniami, co powie ona na temat prezydentury Reaga- 
na. Ale na temat prezydentur nie ma jednomyślnych poglądów: tak jak 
'wobec innych prezydentur opinie na temat Reagana zostaną ukształto- 
wane przez poglądy tych, którzy je nam przedstawiają. Spojrzenie historii 
będzie ulegało zmianie, podlegało rewizjom. Reagan zostanie bez wątpie- 
nia uznany za osobistość znaczącą, za prezydenta, który wywarł poważny 
wpływ na swój kraj zarówno w kategoriach polityki, jak i osobowości. 


Dyskusja toczyć się będzie na temat charakteru jego wpływu na Ame- 
rykę”. 


Już teraz władomo, że następca Reagana, niezależnie od tego, kto osta- 


tecznie uzyska nominację i zostanie wybrany, będzie swoistym zakładni= 
kiem Ronalda Reagana, tych programów, które w ciagu ośmiu lat poprzed- 
nik aprobował i realizował. Reagan opuści Biały Dom, natomiast potro- 
jony przez niego dług narodowy pozostanie (3 biliony dolarów zamiast 
1 biliona dolarów w 1980 r.). Ronald Reagan wróci do Kalifornii, natomiast 
w Waszyngtonie trzeba będzie szukać wyjścia z sytuacji, w jakiej znalazły 
się Stany Zjednoczone jako największy dłużnik świata. Ronald Reagan 
dożyje swych dni pomiędzy ludźmi równie jak on bogatymi. Natomiast 
* dziesiątki milionów Amerykanów będą bezsilnie przyglądać się temu, jak 
pogłębia się przepaść pomiędzy biednymi i bogatymi. Powstało 13 milio- 
ńów nowych miejsc pracy, ale dochód w przeliczeniu na jednego pracu" 
jącego uległ zmniejszeniu. Skoro taka jest scheda po Ronaldzie Reaganie, 
można by spytać, skąd biorą się ryzykanci gotowi walczyć o Biały Bom? 
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Po co nam ideologia? 


Odwrotność zastoju 


Pytanie e sens uprawiania działal- 
ności ideologicznej tu i teraz nie jest 
pozbawione podstaw. W jednym z pop- 


rzednich numerów „Nowych Dróg” 


autor artykułu pod tytułem „Ideologia 
i reformy” zauważył trafnie, że zmniej- 
sza się ilość pryncypiów wyłączonych 
z dyskusji, powstaje nowe pole dla in- 
terpretacji tych wartości, które dotąd 
uważaliśmy za niezmienne i nietykalne, 
za chronione przed powiewami przek- 
ształcanej rzeczywistości. 

Pytanie — po co nam ideologia?, tkwi 
głęboko korzeniami w okresie, kiedy 
ilość nienaruszalnych pryncypiów była 
większa, a niektóre dyskusje tłumione 
były nieformalnymi zakazami i auto- 
cenzurą przekonań, że reinterpretacja 
założeń doktrynalnych ma bardzo zni- 
kome szanse powodzenia. Wszystko to 
bvło niebezpieczne dla ruchu myślowe- 
go w socjalizmie i, co jeszcze gorsze, 
powoli upowszechniało i petryfikowało 
stereotyp, że realny socjalizm, z natu- 
ry rzeczy, ogranicza intelektualną i 
ideową innowacyjność. Tak rodzić się 
mogło pytanie — po co nam ideologia? 
Po co, skoro zastane paradygmaty so- 
cjalizmu nie mogą się zmieniać? A ja- 
kież wartości ma ideologia, w której 
zmiany hamowane są przez jej charak- 
ter. Oczywiście, z całą premedytacją 
przejaskrawiłem ten problem, ponie- 
waż w rzeczywistości myśl ekonomicz- 
na i polityczna w historii społeczeństw 
socjalistycznych wcale nie  zastygła. 
Jednak w refleksji ideologicznej t teo- 
retycznej o naszym ustroju brakowało 


dostatecznego etwarcia na empiryczną 
rzeczywistość socjalizmu. Za słaby był 
mechanizm samoregulacji (przez co ro- 
zumiem skutki działania rynku idei 
marksistowskiej proweniencji), nato- 
miast zdecydowanie zbyt silny układ 
hamowania, wynikający z prób polityca- 
nego reglamentowania, orzekania co 
słuszne, a co nie, jakie tezy należy ko- 
niecznie udowadniać i teoretycznie no» 
bilitować. Można postawić tezę, że po- 
danie w wątpliwość sensu funkcjono= 
wania ideologii w socjalizmie byłe w 
istocie zabiegiem zastępczym. Skoro nie 
było dobrych warunków do rozwijanią 
ideologii, działania kierowały się prze- 
ciw niej, tłumiąc pytania głębsze, na 
przykład — jak może funkcjonować 
społeczeństwo bez ideologii lub — czy 
w ogóle jest możliwa dezideologizacja, 
skoro ideologia wyrasta z interesów 
społecznych, a póki co nie należy ocze- 
kiwać idylli społeczeństwa bez różnic, 
przeciwieństw i sprzeczności, a więc 
także bez grupowych interesów. Toteż, 
gdyby założyć wydanie rozkazu o ostra-_ 
cyzmie ideologii, wówczas nazajutrz w 
miejsce przepędzonej ideologii pojawi= 
łaby się inna. Zresztą nie trzeba zagłę- 
biać się w świat hipotez, wystarczy ro- 
zejrzeć się dookoła, by w polskich rea- 
liach dostrzec, Że proporcjonalnie do 
osłabienia wpływów ideologii marksi- 


_stowskiej rośnie znaczenie innych — 


drobnomieszczańskiej,  Kosmopolitycz= 
nej, klerykalnej, postnacjonalistycznej 
itp. Druga moja teza brzmi — w świe- 
cie zaludnionym także ideologią żyje- 
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my nie z wyboru, a z konieczności. Na 
ideologię jesteśmy skazani, lecz jak 
konkretnie ułoży się ideologiczny kraj- 
obraz nie jest już skutkiem jakiegoś 
fatum, ale zależy od ludzi, ich praktyki 
społecznej, jej materialnego otoczenia, 
od postępów wiedzy, od współdziałania 
i konkurencji różnych systemów edu- 
kacyjnych itp. 

Nie najweselej żyje się w przekona- 
niu, że coś jest, bo być musi. Stoicyzm 
w przeszłości bywał wprawdzie modną 
filozofią, lecz całe doświadczenie ludz- 
kości, zwłaszcza to dwudziestowieczne, 
na plan pierwszy wydobywa perspek- 
tywę  anttopologiczną, aktywistyczną, 
gdzie chcemy wiedzieć również jak, 
„dlaczego”, także „po co”, „w imię ja- 
kich wartości”? Tę właśnie strukturę 
„myślenia zastosujemy wobec ideologii. 
W tym momencie stawiam tezę trze- 
cią: może zabrzmi to śmiesznie, roman- 
tycznie, wręcz zgrzytliwie w naszych 
szarych realiach, o których powiada się, 
że odbierają wiarę, iż będzie lepiej — 
jestem przekonany, że w nieposkro- 
mionej naturze ludzkiej jest stałe miej- 
ace dla pogranicza racjonalizmu I ma- 
rzeń, i to jest właśnie gleba, na której 
wyrasta także ideologia. Marzenia o 
lepszym życiu społeczeństwa, skonfron- 
towane z analizą jak lepiej można żyć, 
są przyczyną powstawania ideologii, ich 
rozwoju, trwania, a wreszcie też zani- 
ku, bo na miejscu dawnych warunków 
i marzeń. pojawiają się nowe, a wraz 
z nimi nowe ideologie. 


Teza czwarta jest konsekwencją trze- 
ciej — otóż od głęboko uniwersalnego, 
ogólnohumanistycznego sensu istnienia 
systemów ideologicznych można i nale- 
ży przejść do wartościowania marzeń. 
Antropocentryczne korzenie ideologii 
nie usprawiedliwiają w niczym marzeń 

to zniszczeniu, dominacji, panowaniu. 
zaszyzm ież był ideologią. I zawładnął 
umysłami milionów ludzi. Dlatego trze- 
ba zadać sobie pytanie o źródła ocen 
ideologicznych. Są to źródła klasowe, 
bez względu na to, jak często naduży- 
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wano tego przymiotnika oraz jak dale- 
ce dziś następuje wewnętrzne różnico- 


wanie się klas; w tym klasy robotni-- 


czej. Najważniejsze cechy ideologii na- 
dal wyrastają z interesów klasowych. 
Różnice między ideologiami także. 


Skoro nadajemy ideologiom sens, 
trzeba tę opinię poprzeć wskazaniem 
pożytecznych funkcji, które pełnią one 
w życiu społecznym. Najłatwiej byłoby 
odwrócić problem i opisać skutki spo- 
łecznej egzystencji bez dalekich celów 
1 głębokich wartości. Ale skoro wcze- 
śniej sformułowałem tezę, że ideologia 
jest koniecznością, teraz nie mam już 
prawa do przyjmowania założeń sprze- 
cznych z tą tezą. | 


Wielu obserwatorów życia publiczne- 
go skłonnych jest porównywać funkcje 
ideologii z rolą jakiegoś supercenzora. 
W najbardziej skrajnej postaci tego 
stereotypu, ideologowie powinni przy- 
równywać oceniany obiekt do doskona- 


łego wzoru teoretycznego (najlepiej - 


skrojonego werbalnie, z dosadnych, a 
klasycznych cytatów). Nietrudno do- 
strzec, że ten obraz ideologa jest dziś 
nieadekwatny, po prostu odbiega od 
rzeczywistości. Z drugiej strony wsżak- 
że odnotowany przed momentem ste- 
reotyp nie wziął się tylko ze złej woli 
lub "czczych domysłów.  Cenzorskie 
funkcje ideologii występowały w prze- 
szłości w nadmiarze. Ślady tej złej tra- 
dycji zauważamy także dzisiaj w odży- 
wających czasem skłonnościach, by za* 
kazać, administracyjnie zapobiec itp. 
Cenzorska rola ideologii tymczasem nie 
jest ani remedium na przejawy kryzysu 
ideologii, ani też — tym bardziej * 
nie gwarantuje wypełniania zdań mark- 
sistowskich ideologów. Chyba, żeby 


chcieli sprzeniewierzyć się swemu po- 
słannictwu. 


Czym więc ideologowie „socjalizmu 
powinni parać się w bbecnej fazie roz- 
woju społecznego, skoro cenzorskie am- 
bicje trzeba odłożyć do lamusa, jako 
zwietrzałe i niepotrzebne. Przyznam, że 
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istota ideologii kojarzy mi się głównie 
z dwoma pojęciami — „interesy” oraz 


„zmiana”. W konsekwencji sama ideo-- 


logia powinna być formą wyrazu zmian 
interesów podstawowych grup socjali- 
stycznego społeczeństwa. Oczywiście, 
nie powinna to być forma bierna, na- 
turalistycznie opisująca 1 oddająca na 
przykład tylko zmiany w dochodach ro- 
botniczych. Forma  ideologiczna jest 
czymś innym — refleksyjnym, intelek- 
tualnym, abstrakcyjnym, przekuwają- 
cym fakty w wartości, uogólniającym 
zmiany — im te zmiany szybsze i głęb- 


sze, tym trudniej, ale i ciekawiej dla. 


ideologów. Tak jest właśnie teraz, gdy 
czas kalendarza politycznego zdaje się 
biec szybciej niż zazwyczaj. 


Rozpoznawać i uogólniać zmiany w. 


interesach to jednak jeszcze nie wszyst- 
ko. Na płaszczyźnie dojrzałej, socjali- 
stycznej ideologii muszą zarazem kry- 
stalizować się koncepcje, jak przekształ- 
cać formy, instytucje i mechanizmy ży- 


'cia społecznego. A jeśli tak, ideologia 


musi być także detonatorem ułatwiają- 
cym skruszenie nawyków myślowych, 
stereotypów, mitów czy też nawet, po 
części racjonalnie uzasadnionych, po- 
glądów ograniczających dynamikę na- 
szej formacji, bardziej hamujących niż 
przyspieszających. 


Tak więc dziś, odrzuciwszy cenzor- 
skie aspiracje, rolę ideologii trzeba poj- 
mować jakby dokładnie odwrotnie — 
jako promotora zmian, siły prącej ku 
nowemu i postępowemu, czasem w Opo- 
zycji właśnie do cenzorskich postaw, 


R Odwrotność zasto ja 


wynikających z przyzwyczajeń i kon- 


serwatyzmu. 


Jednym ze słów, które zadomowiły 
się w naszym leksykonie jest „plura- 
lizm”, Na fali obecnych zmian w so- 
cjalistycznej ideologii „pluralizm” zy- 
skał prawo obywatelstwa, choć jego 
głębsza interpretacja jeszcze przed na- 
mi. Lecz bratając się z pluralizmem, 
ideologia socjalistyczna przyjmuje na 
siebie zwiększony obowiązek. Jest to 
obowiązek polemiki, jeśli trzeba, także 
walki. Ktoś możę spytać, czy przypad- 
kiem nie powracam „tylnymi drzwia- 
mi” do cenzorskiej roli ideologii. Je- 
stem jak najdalszy od takiego postulatu. 
Administracyjny zakaz jest działaniem 
zastępczym, nawet nie namiastką upra- 
wiania ideologii. Natomiast polemika i 
walka myśli to powinność w najwyż- 
szym stopniu ideologiczna i coraz po- 
trzebniejsza, na tle wielobarwności 
propagowanego obecnie pluralizmu po- 
glądów w socjalizmie. 

Przesłanki i funkcje ideologii są roz- 
maite. Wymienianie wszystkich nie by- 
ło moim celem. Wspomniałem tylko 
niektóre. Myślę, że choćby tylko te 
wspomniane uzasadniają pogląd, że 
ideologia jest potrzebna, a dezideologi- 
zacja po prostu niemożliwa. Rzecz w 
tym, aby dobrze zrozumieć sens prak- 
tyki ideologicznej w socjalizmie, aby 
świadomie zabezpieczać się przed taki- 
mi sposobami uprawiania ideologii, kie- 
dy w rezultacie staje się ona powierz- 
chowna, schematyczna i rytualna, gdy 
zamiast postępu symbolizuje zastój. 
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Głośne myślenie 


Fanatyzm 


O sancta simplicitas! — „O św.ęta naiwności!”; w przekazie historycz: 
nym słowa te zostały utrwalone jaxo okrzyk przypisywany Janowi Husowi, 
skierowany do staruszki dokładającej drew do stosu, na którym palono 
ekskomunikowanego reformatora. Wyrażać miały politowanie nad naiw- 
nością ludzką lub nieznajomością rzeczy, która powinna być znana. Ale 
czy tylko o politowanie, czy jedynie o naiwność może tu chodzić? Spró- 
bujmy odczytać inaczej. Coś, co tkwi głębiej. Dociec, co — poza fizyczną 
formą płonącego stosu i owych dwojga ludzi znajdujących się w danym 
momencie w dramatycznej relacji — wyraża ta scena w swej istocie. 
Nietrudno chyba dostrzec, że mówi nam nade wszystko o fanatyzmie. 
O triumfie fanatyzmu. Fanatyzmu w wymiarze szerszym, ale jakby uta- 
jonym, wyrażonym decyzją, za którą stoi siła posługująca się odmienną 
niż skazany racją, czy też powiedzmy raczej — Jedyną Racją. Stos jest 
tu rekwizytem poświadczającym tę rację, eszęmplifikującym siłę, nie- 
podważalność i nieodwołalność decyzji. Stos i płomień są tu czymś fi- 
zycznym, ale przecież nie tylko. Jest w nich fenomen siły posługującej 
się konkretem płonącego stosu, po to, aby stać się tym bardziej uwznio- 
śloną. ł 

Płonących stosów już nie ma, przynajmniej w sensie dosłownym, mate- 
rialnym i konstrukcyjnym. Warto jednak zapytać, czy wraz ze stosami 
zniknęły w ludziach owe fanatyczne nastawienia, wznoszące ongiś stos 
i podtrzymujące płomień? Otóż nie zniknęły. O czym dobrze wiemy i 0 
czym informują nas liczne, niestety, fakty i zdarzenia w świecie nam 


współczesnym. Jeśli tak, to i rozważania o fanatyzmie mają sens i wy” 
mowę nie tylko historyczną. 


Czym jest fanatyzm w najbardziej ogólnym wyrazie? Oto definicja en- 
cyklopedyczna: „Fanatyzm to zjawisko społeczne i postawa społeczna 
przejawiająca się w ślepej wierze w słuszność bezkrytycznie przyjętych 
określonych poglądów religijnych, politycznych, społecznych oraz w skraj- 
nej nietolerancji wobec wyznawców i zwolenników innych poglądów an!- 
żeli własne, przeciwieństwo tolerancji”. Trzy kwestie z tej definicji wy” 
magają, moim zdaniem, bliższego naświetlenia: wiara, nietolerancja oraz 
społeczny układ odniesienia. Nie są to najzwyczajniej komponenty fana” 
tyzmu, lecz cechy czy też „sytuacje”, dzięki którym może on zaistnie 
i trwać. w pewnych sprzyjających mu warunkach. Definicja operując chy* 
ba niezbyt precyzyjnymi określeniami: „ślepa wiara” i „skrajna nietole- 
rancja” — skłania do sądu, iż są to warunki i stany w postaci ekstremalnej. 
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Zacznijmy od wiary. Podobnie jak ona sama, także jej ujęcie werbalne 
może mieć rozmaitą postać. Wiara to zespół zasad, na których opiera się 
czyjś pogląd na świat, czyjś program działania, postępowania. To prze- 
świadczenie, przekonanie, pewność, że coś jest prawdą, że coś jest słuszne. 
Ale i więcej: przeświadczenie o prawdziwości dogmatycznych twierdzeń, 
oparte na uznawaniu ich za dane raz na zawsze, objawione. Brzmi to na- 
der ogólnikowo i nazbyt teoretycznie, gdy w tym szkicu chodzi mi o to, 
aby rzecz ująć od strony praktyki i doznań człowieka w jego życiowej 
codzienności. Spójrzmy tedy, czym jest czy też może być wiara w życiu 
człowieka, nie pretendując do naukowej systematyzacji. Bo też właśnie 
dla uczonych jej rola może być niewielka i nie przypadkiem w wielu 
podręcznikach i uczonych księgach terminu „wiara” w ogóle nie ma. A 
przecież w codziennym życiu odgrywa ona wielką rolę. Przede wszystkim 
zastępuje człowiekowi brak wiedzy, pozwala uporządkować wiele spraw, 
których do końca pojąć nie jest w stanie. A może nawet nie chce, bo 
wydają mu się trudne do ogarnięcia i zrozumienia, grożne, obce, destruk- 
cyjne. Może więc być wiara elementem obronnym, tarczą w starciach 
z niełaskawym losem. 

Uczony powie, że jest to świadectwo zwycięstwa sfery irracjonalnej 
w świadomości ludzkiej. I będzie mieć rację. Jednakże z tej racji niewiele 
wynika. Dramat życia, niepewność ludzkiej egzystencji, załamywanie się 
systemów wartości w dawnym i współczesnym świecie społecznym, bez- 
duszność instytucji, od których zależy cząstka samopoczucia jednostki — 
słowem, ocean spraw odczuwanych przez człowieka jako zło skłania go do 
wiary. Tak byłoi tak wciąż jest, niestety. 

Poglady polityczne, ideologiczne zawierają z reguły element wiary 
(a często samą wiarę), bo w odbiorze nie wszystko w każdym czasie 
l miejscu da się przekazać i przyjąć przy pomocy argumentów wyłącznie 
racjonalnych i uargumentowanych. Wiara może być wówczas koniecz= 
nym dodatkiem do wyobrażeń, nadającym jej cechę pewności, a działal- 
ności moc moralnego nakazu. 

Szkopuł w tym, że wiara ma najczęściej grupowe, społeczne zwielo= 
krotnienie. Staje się wiarą nie tylko moją, ale i „naszą”. Otóż ta spo- 
łeczna funkcja wiary nadaje jej sankcję wagi i wzniosłości. Stąd zaś do 
nakazu, ofiary w imię jej wielkości, a w końcu — jedynej słuszności, 
Już nie tak daleko. Może ona rodzić przekonanie, że człowiek nie wierzący 
w to, co my, musi być istotą gorszą, zgoła złą, bo niezdolną do działań 
ważnych i wzniosłych. Co to jest wiara innowierców, jak nie „wiara nie- 
prawdziwa”, ,,przesąd”, „bluźnierstwo? Fanatyk, ale nierzadko tylko gor= 
liwiec uważa, że człowiek nie wierzący w to samo, co on, tkwi w nie- 
woli przesądów, ciemnoty, zabobonów lub wręcz szatana. W najlepszym 
zaś wypadku — „myli się”. Tak więc wiara jest potężnym czynnikiem 
regulowania stosunków między ludźmi — w różnych układach: między 
jednostkami, między grupami, między jednostkami i grupami. Regulowa- 
nia, ale i dyferencjacji oraz destrukcji. Skłania do jakiegoś rodzaju ak- 
tywności, może być motorem działań rozmaitych. Dla siebie, ale i przeciw 
innym. Wiara jest potrzebna grupom społecznym do utrzymania spój- 
ności i zbiorowego działania. W imię własnych racji i dla ich umocnienia. 
Zacytujmy Jana Szczepańskiego: „wiara zawsze leżała u  pod-- 
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staw nietolerancji, prześladowań religijnych i politycznych, była źródłem 
fanatyzmu — słowem wykopywała najgłębsze fosy między ludźmi i siała 
nienawiść bezpardonową, okrutną”. 

Sprawa kolejna: nietolerancja jako przejaw fanatyzmu. Sądzę, że bar- 
dziej czytelną, w pełniejszej wymowie da ją przedstawić poprzez prze- 
ciwieństwo, czyli tolerancję. Tolerancja to jedna z podstawowych war- 
tości kultury. Najogólniej jest to uznawanie prawa innych do posiadania 
poglądów, gustów itp. odmiennych od poglądów oceniającego. Tolerancja 
intelektualna oznacza nawet szacunek dla cudzych poglądów wyrażający 
się w dopuszczeniu ich do głosu (dialog). Moralna zaś oznacza, że przy 
zachowaniu elementarnych norm moralnych uprawnione są np. różne style 
życia i postawy wobec rzeczywistości. Tolerancja nie obejmuje jednak idei 
wstecznych, antyhumanistycznych czy wręcz zbrodniczych. I tu zaczyna 
się kłopot związany z różnymi możliwościami interpretacyjnymi. W walce 
politycznej czy ideowej bowiem dowolne kwalifikacje cz 


y też etykiety 
mogą degradować odmienne wartości do poziomu właśni 


e „wstecznych” 
czy „antyhumanitarnych”. Czy określenie, iż chodzi „o działanie mogące 


zagrozić wartościom uznawanym przez ogół”, chroni przed dowolnością, 
względnie nadużyciem interpretacyjnym? Można w to wątpić. Choćby 
dlatego, że „wartości uznawane przez ogół” nie zawsze są godne miana 
wzniosłych. A ponadto co to znaczy „ogół”? Michał Szulczewski (,Czas 
w słowach odbity”, KAW, 1986, str. 197) twierdzi, że istotę pojęcia tole- 
rancji dobrze oddaje swojski termin „wyrozumiałość”, albowiem „mieści 
się w nim zainteresowanie cudzą odmiennością i zamiar myślowego ogar- 
nięcia jej źródeł i przyczyn, a być może nawet — gotowość wczucia się 
w sytuację, która jest przejawem owej odrębności”. 


Walka o tolerancję ma długą i złożoną historię. Wielowiekowy pro- 


blem tolerancji rodził się w istocie ze starcia różnorakich kultur, nieroz- 
dzielnie związanych z nimi sposobów życia i myślenia. Od tego, jak się 
między nimi układały stosunki, zależały pokój i wojna, dobrobyt lub nędza, 
rozkwit człowieka lub jego upadek. Wybitny historyk Arnold Toynbee 
uważa zetknięcie się kultury Zachodu z wielkimi kulturami Wschodu za 
najważniejsze zjawisko naszego wieku, a znany socjolog Linton twierdzi, 
że od rezultatów spotkania się różnych kultur w czasach nam współcze- 
snych zależy „być albo nie być” ludzkości. Izolacja nigdy nie sprzyjała 
szerzeniu się idei tolerancji, nie pozwalała bowiem oswoić się z tym, IŻ 
odmienność kultur i sposobów życia jest po prostu obiektywnym faktem 
wspólnoty ludzkiej żyjącej w odmiennych warunkach. Skoro mowa o hi- 
storii, warto, jak sądzę, w tym miejscu przypomnieć klasyczne argumenty 
Johna Stuarta Milla w jego eseju „O wolności”. 1. We wszystkich 'doktry- 
nach, nawet tych na pozór fałszywych, tkwi może przynajmniej cząstka 
prawdy, a zatem zmuszając je do milczenia skazujemy się na ślepotę wobec 
tej cząstki prawdy. 2. Doktryna przyjęta za prawdziwą, ale nie rywali- 
zująca z doktrynami swobodnie jej się przeciwstawiającymi będzie wy- 
znawana przez większość tych, którzy ją przyjmują, podobnie jak prze” 
sąd, bez głębokiego zrozumienia lub odczucia jej uzasadnienia”. I otóż fa- 
natyczną antytezą takiego sposobu myślenia mógłby być następujący wer” 
set: „zgodnie z Psalmistą, wszystkich, co nie podzielili tego punktu wi- 
dzenia, zalecono zniszczyć, ponieważ nie zrozumieli dzieł Pana”. 
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Uzasadnione jest pytanie o granice tolerancji, chociaż nie brak prze- 


<ciwników tego rodzaju pytań. Utrzymują oni np., że wszelka interwencja 


ograniczająca swobodę głoszenia jakichkolwiek poglądów, przyczynia na 
dalszą metę więcej zła niż dobra. Albowiem w ten sposób, ich zdaniem, 
sama tolerancja przekształca się w nietolerancję. Któż ma prawo usta- 
lać, jakie mają być kryteria tego, co wolno, a czego nie wolno upow- 
szechniać? A jednak — powtórzmy — tolerancja przestaje obowiązywać 
w stosunku do tego, co jest sprzeczne z elementarnymi wartościami ogól- 
noludzkimi. Tyle, że pod warunkiem, iż zwalczając to, co nieludzkie, sami 
nie będziemy postępować podobnie. Tolerancja przechodząca bezczynnie 


„obok wyrządzonego zła nie jest tolerancją godną uznania. W dziejach cy- 


wilizacji bywało, że najbardziej tolerancyjni ludzie rezygnowali z toleran- 
cji w obliczu działań urągających człowieczeństwu. 

Pytania o granice tolerancji to pytania o granice, które by uniemo- 
żliwiały wrogom tolerancji nadużywanie jej dla swych celów. Dopóki oni 
istnieją, będą też obowiązywać granice. Ideał tolerancji absolutnej jest 
zatem ideałem dalekiej perspektywy. Póki co, fanatyzm tolerancji bez 
granic może być niekiedy nie mniej niebezpieczny niż antytolerancyjny 
fanatyzm. W każdym razie, tu i tam jest obecny. 

Teraz o fragmencie definicji fanatyzmu, mówiącym o nim jako 
o „zjawisku społecznym” i „postawie społecznej”. Wchodzimy tu. 
w dwie niejako sfery: stosunków między ludźmi i. psychiki człowieka. 
Fanatyzm ujawnia się szczególnie wyraźnie w sytuacjach napięć emocjo- 
nalnych. Wzmagają one tendencję do bezkrytycznego lansowania wła- 
snych poglądów z jednoczesnym wyolbrzymianiem ludzkich błędów czy 
win lub też potęgowania poczucia zagrożenia, któremu należy się prze- 
ciwstawić. Punktem wyjścia i zarazem kontrastem jest tu „inny człowiek”, 
Ludzie odkrywają swą identyczność w drodze konfrontacji z innymi. Okre- 
ślam siebie w stosunku do innych. Porównuję się z innymi przede wszyst- 
kim po to, aby potwierdzać własną „lepszość”. „Inny” jest warunkiem 


potwierdzenia mojej identyczności. Ale też i zagrożeniem. Choćby przez 


swą inność, wszakże dobro i zło pojawiają się dopiero w międzyludzkiej 
przestrzeni. Kantowskie „prawo moralne we mnie” ujawnia się między 
mną a kimś innym. Egzystuje niejako w trzech wymiarach: w świecie 
wewnętrznym, w świecie zewnętrznym oraz w Świecie „między”, czyli 
w świecie społecznym. Człowiek pełny jest trójwymiarową istotą. Żeby 
więc zrozumieć innego, trzeba znać i rozumieć go we wszystkich trzech 


wymiarach. Jest to niezwykle trudne, bowiem świat wewnętrzny jest 


niełatwo dostępny dla innego. Stąd przeważnie nie znamy „innego” w peł- 
ni, zatem trudno nam zrozumieć, pojąć, usprawiedliwić jego racje i postę- 
powanie. Osoba, z którą musimy współżyć lub choćby godzić się na jej 
istnienie, nie jest taka, jaką byśmy chcieli ją widzieć; chcemy ją zmienić, 
a przecież to się zazwyczaj nie udaje, więc budzi ona naszą niechęć, agresję. 

Sprowadźmy teraz rzecz do szerszej rzeczywistości: opór, jaki stawia 
otoczenie w próbach realizacji tkwiących w nas tendencji do jego prze- 
kształcenia „na obraz i podobieństwo” swoje, wywołuje uczucia agresyw- 
ne, forsuje postawy despotyczne. Czuje się własną niemoc, a świat, który 
nie pozwala na realizowanie prognoz, staje się światem wrogim. Każdy 
ma swój własny świat. Ale jest on częścią świata wspólnego. Ta egzy- 
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steńcja w ludzkiej wspólnocie wymaga rezygnacji z tego, co najbardziej 
osobiste, zwłaszcza zaś poskromienia egocentryzmu. A przecież to niełatwe. 
Egocentryzm bowiem jest subiektywnym wyrazem faktu, iż człowiek od- 
czuwa siebie jako centralny układ odniesienia. Tkwi wedle własnego mnie- 
mania w „samym środku racji. I z tego punktu mierzy. Na szczęście grani- 
ca między tym, co w naszych przeżyciach stanowi świat otaczający, a tym, 
co jest nami samymi, nie zawsze jest tak ostra. W stałym, bliskim kontakcie 
człowiek nie wytrzymuje utrwalonych uczuć negatywnych — stałe na- 
pięcie wewnętrzne prowadzi w końcu do zmęczenia i spadku energii. Jed- 
nakże człowiek prawdopodobnie nigdy nie potrafi uwolnić się od swych 
uczuć negatywnych, lęku, nienawiści. W dodatku cywilizacja techniczna 
stworzyła tak ogromne możliwości niszczenia, że człowiek staje przerażony 
przed niebezpieczeństwem realizacji swych destrukcyjnych postaw uczu- 
ciowych. 

Działają tu doznania sprzeczne: bliski kontakt z drugim człowiekiem 
zakłóca naturalną u człowieka potrzebę dystansu społecznego. W miarę 
swego rozwoju człowiek jest coraz bardziej nastawiony na działania i w 
związku z tym coraz mniejszą wagę przywiązuje do tego, co czuje drugi 
człowiek; obchodzi go przede wszystkim, jak on się zachowuje. I tu odzy- 
wają się tkwiące głęboko w człowieku tendencje do ostracyzmu: odrzuca- 
nia tego, co inne. Zresztą tendencja ta istnieje też w świecie zwierzęcym. 


. 


Gdy wśród wróbli urodzi się albinos, zostaje przez nie zadziobany. Agresja 


wobec tego, co inne, broni przed „„skażeniem” tożsamości wspólnoty, bywa 
funkcją lęku. 

I tu dochodzimy do kwestii lęku jako jednego ze źródeł fanatyzmu. 
Na pozór fanatyzm łączy się z poczuciem siły, przewagi nad innymi. Na- 
leży zakwestionować to mniemanie. Fanatyzm to często wynik poczucia 
zagrożenia, niepewności, zwątpienia we własne racje. Kiedy brakuje siły 
argumentu, człowiek chętnie ima się argumentu siły. Pokazał to przeko- 
nująco Jean Delumeau w świetnej pracy „Strach w kulturze Zachodu, 
XIV—XVIII w.”. Nawiązując do słów Wergiliusza: „Ród ludzki jest ska- 
żony strachem”, autor przedstawia zbiorowości ludzkie uwikłane w „nieu- 
stanny dialog ze strachem”. Przy czym podkreśla, że nie należy mylić 
strachu z tchórzostwem — są to zupełnie inne sprawy. Strach jest świa- 
domością zagrożeń. Potrzeba bezpieczeństwa stanowi podstawową potrzebę 
"człowieka. A przecież żyje on w świecie zagrożeń, eo ipso lęk jest oczy- 
wistym i nieuchronnym składnikiem jego egzystencji. Rozumiemy, dla- 
czego starożytni widzieli w strachu karę bogów i czemu Grecy oddawali 
boską cześć Dejmonosowi (trwoga) i Fobosowi (strach), starając się zjednać 
ich sobie w czasach wojennych. 

Należy też odróżnić strach od trwogi. „Umysł ludzki — pisze Delu- 
meau — produkuje bez ustanku strach, by uniknąć w ten sposób choro- 
bliwej trwogi... W trakcie długiej sekwencji zbiorowego porażenia Zachód 
przezwyciężył trwogę «nazywając ją», to znaczy identyfikując bądź tez 
«produkując» poszczególne strachy”. Strach wyrażał się agresją, ta 785 
„oszałamiającą sekwencją wojen”. „Upodobanię do krwi” i gwałtownych 
scen znalazło swój wyraz w sztuce sakralnej. „Wierni mieli nielada kło- 
pot z wyborem wśród tej obfitości: przedstawiano im świętą Agatę x 0b- 


ciętymi piersiami, świętego Marcina z twarzą zakrwawioną od żelaznych 
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pazurów, świętego Lewina, któremu wyrwano ł6zyk, by rzucić go psom, 

świętego Bartłomieja obdzieranego ze skóry, świętego Witolda grzebanego 
„o żywcem, świętego Erazma, któremu wywlekają wnętrzności. Czyż wszyst- 
s kie te wyobrażenia, wzięte razem, nie są wyrazem jednorodnego języka 
mówiącego o przemocy, której ofiarą człowiek padał, i jednocześnie o wy- 
* marzonej zemście?” Jakież to dziwne rzeczy pomieszanie: strachu, niena- 
zi ,  Wiści, pragnienia zemsty i fanatycznej wiary. 
z * Życie przejawia się w. wielkiej rozmaitości doznań człowieka. Stąd też 
e i nastawienia fanatyczne biorą się z różnych źródeł i mają różne zabar- 
- wienia świadomościowe i emocjonalne. Sądzę, że przedstawięnie takiej nie- 


-: co rozwichrzonej mozaiki będzie tu uprawnione i interesujące, choć może I 
z w pewnych fragmentach humorystyczne. Byłoby to wskazane, bo nawet 
s. 1 o fanatyzmie (jak zresztą o wszystkim innym) nie należy rozprawiać wy- 


łącznie z nadętą powagą. O fanatyzmie dyscypliny połączonej z kłamstwem 
zr opowiada znana histora Abrahama, zabójcy swego syna Izaaka. Abraham 
E nie tylko nie odczuwa okrucieństwa w żądaniu tej ofiary, ale w dodatku za- 
i pytany przez Izaaka, gdzie jest ofiara, którą złożyć zamierza, odpowiada cy= 
nicznie. że Bóg dostarczy ofiarę w stosownej chwili. Olropne! Z fanatycz- 
Żk nym egoizmem mamy do czynienia w zdarzeniu, jakie miało miejsce w kla- 
> | sztorze karmelitanek we Francji podczas ostatniej wojny. Mniszki modliły 


” 


e się żarliwie, kiedy bombardowanie obracało w gruzy znaczną część miasta. 
>: Nazajutrz po tym koszmarnym dniu jedna z nich wzniosła niezwykły 
> | okrzyk (relacja księdza, naocznego świadka): „Bóg nas wysłuchał ponad 
i wszelkie nasze spodziewania: dwadzieścia benedyktynek spalonych na wę- 
oż giel: karmelitanki nietknięte!”. Fanatyzm a pokora albo fanatyzm pokorny. 


W Ewangelii mowa o przebaczeniu zniewag — nadstawianiu drugiego po- 
liczka. Car moskiewski Iwan uśmierza bunt w Wielkim Nowgorodzie. Co- 
dziennie ginie w mękach tysiąc ludzi, car morduje osobiście; monastery, 
chociaż same przez cara prześladowane, ślą mu listy hołdownicze i popie- 
rają represje. 

Fanatyzm cierpienia. Starożytni Grecy umieszczali w świątyniach posągi 
kobiet i mężczyzn wyłącznie idealnie pięknych i szczęśliwych. W kościo- 
łach chrześcijańskich przedstawia się wizerunki cierpiących i konających. 
Wszechobecność tortur jest uderzająca — dla starożytnych byłby to widok 
trudny do zniesienia. Podobnie w literaturze — w powieści katolickiego 
pisarza Francois Mauriaca „,Losy” Elżbieta, najtragiczniejsza z heroin, staje 


A podobna do żywego trupa przed okaleczonym ciałem mężczyzny, którego 
> kochała wbrew sobie. 
s _ Fanatyzm imaginacji: przerażająca historia księdza, który po nocy spę- 
ONE dzonej w hotelu żalił się rano na nieprzyzwoite odgłosy, jakie słyszał 
przez ścianę z sąsiedniego pokoju. Wszystkie te obrzydliwe westchnienia... 
ż Tymczasem informują go, że był to... konający zmarły o świcie. Fanatyzm 
Ad ciekawości (o zabarwieniu sympatycznym): diuk de Charost idąc na szafot 
>» czytał książkę, a nim wetknął głowę pod nóż gilotyny, zagiął róg kartki. 
z” Sytuację kolejną nazwę fanatyzmem szczerości: święta Teresa z Lisieux 
2  / zwierzyła się, że lepiej odmawia się jej różaniec, gdy jest z interesującym 
Ć mężczyzną. Święty Franciszek z Asyżu: „Nie kanonizujcie mnie zbyt po- 
SH chopnie. jestem jeszcze całkowicie zdolny robić dzieci”. O podobnej szcze- 
NU rości można mówić też w przypadku świętego Pawła, który w Listach do 
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Koryntian wspomina o swej niepokaźnej postaci i marnej wymowie. 'Ale 
i Mojżesz oraz Jeremiasz jąkali się, a im właśnie Bóg powierzył zadania, 
w których liczyła się elokwencja. j 

O fanatyzmie ufności można mówić w następującym rozumowaniu nie- 
dowiarka: „Skoro Ewangelia jest — w co wierzę — Dobrą Nowiną, nie- 
możliwe i nie do pomyślenia jest, żeby ta nowina była zbawieniem tylko 
dla niektórych”. Sytuację odmienną da się odczytać w takim oto dialogu 
z nowo nawróconym, dawnym ateistą. Mówię doń: skoro miłosierdzie Boże 
jest nieskończone, bardzo jestem ciekaw, gdzie zaczyna się piekło. Odpo- 
wiada, że moje słowa są bliskie bluźnierstwu. O niechęci graniczącej z fa- 
natyzmem mówi nam angielskie opowiadanie o chłopie, który mawiał do 
żony: „Wszyscy zwariowali z wyjątkiem ciebie i mnie, ale czasami nawet 
co do ciebie mam wątpliwości”. | | 

Z historyczno-anegdotycznego: pobocza wróćmy jednak do głównego 
nurtu naszych rozważań. Zapytajmy: czy w miarę rozwoju cywilizacji, 
postępu wiedzy, uświadamiania sobie obiektywnej różnorodności świata 
wraz z kulturowym i technicznym zbliżeniem się do siebie ludzi i społe- 
czeństw — fanatyzm ustępuje pola wzajemnemu zrozumieniu, tolerancji 
i akceptacji? Bardzo trudno na to pytanie odpowiedzieć. Na dobrą sprawę 
rzecz zasługiwałaby na osobny artykuł, z solidną dokumentacją, przy czym 
podejrzewam, że równie dużo argumentów złożyłoby się na pozytywną 
co i przeczącą odpowiedź. Przekonywające wydaje się natomiast, że fana- 
tyzm współczesny jest bardziej niż dawniej wyrafinowany i tajony. 

Ciekawe, że w dzisiejszych czasach fanatyzm ma wymowę tak jedno- 
znacznie pejoratywną, że nawet nie podejrzewamy, iż nie zawsze i nie 
u wszystkich miał podobne notowania. Nie wstydzili się tego słowa np. 
. niektórzy romantycy. Wyczuł to zapewne czołowy przedstawiciel polskiego 

sentymentalizmu, „poeta serca”, Franciszek Karpiński, wzór dla młodych 
romantyków, zwłaszcza Mickiewicza. Jego wiersz zatytułowany „Przeciw- 
ko fanatyzmowi” zawiera takie oto ostrzegające przesłanie: . 
_ „Nie mamy prawa z bronią w ręku pytać | 

I o rzecz świętą pastwić się nad bratem 

Ty, co te wiersze będziesz kiedyś czytać, 

Wspomnij, że chciałeś być sędzią i katem”. 

Poeta dotyka tu formacji duchowej fanatyka — fundamentalizmu w 


agresywnej postaci. Dla fanatyka, zauważa Izaak Passi („„Powaga śmiesz- 
ności”, PWN, 1980, str. 93), 


, „historia pozostaje jedynie historią 
j tylko świat rzeczywisty jest prawdziwy; fanatyk musi zwalczać grzech, 


pomyłkę i błąd — i walczyć o cnotę, prawdę i sprawiedliwość, nawet 
jeśli prowadzi go to do samounicestwienia”. 


. 


Z tym jednak, że owa cnota, prawda i sprawiedliwość często są takimi 


wedle jego tylko miary, nie obowiązującej przecież innych — tego albo 
sobie nie uświadamia, albo nie może czy nie chce zrozumieć. Tymczasem 
jakże często to, co dla fanatyka jest cnotą, bywa w rzeczy samej wy- 


stępkiem, co prawdą — okazuje się kłamstwem lub mistyfikacją. Fanatyk 
często się myli. Ale rzadko bywa śmieszny. Jest tragiczny. I niebezpieczny 
— takim był zawsze. | | 


RYSZARD SWIERKOWSKI 
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Mętlik_ 


Taka już wolność słowa zapanowała, że nawet poważni profesorowie 
mówią to, co im ślina na język przyniesie. Dla jednych jest to przejaw 
ideowego zamętu, a więc powód do smętku t niepokoju. Dla drugich prze= 
ciwnie, oznacza ideowe it myślowe ożywienie. Nie zamęt — twierdzą — 
lecz zaczyn. Ożywcza rosa dla wysuszonych dogmatyzmem mózgów. 


Sytuacja jest o tyle interesująca, a nawet pikantna, że na rynku myśli 
politycznej w charakterze urzędu skarbowego, łupiącego podatki i domiary 
ideologiczne, występują przęważnie bezpartyjni inspektorzy. Bezpartyjny 
felietonista „Polityki” „ustawia” partyjnych profesorów i przestrzega ich 
(słusznie zresztą), żeby pochopnie nie rezygnowali z marksizmu. Zaś rzą- 
dowy rzecznik na swych bezpartyjnych barkach dźwiga ciężar odpowie- 
dzialności naczelnego ideologa i propagandysty, zapędzając w kozi róg 
partyjnych zawodowców. 


Ale wróćmy do naszych baranów. Zamęt czy zaczyn? Tak postawiony 
problem skłania do wyboru, a zatem zmusza do opowiedzenia się za jedną 
z wersji. Co w ejekcie mogłoby przynieść długotrwałe, namiętne, ale 
w gruncie rzeczy jałowe spory. Bo życie (w tym wypadku umysłowe) 


mnie da się kawałkować i wciskać do ponumerowanych szufladek. Jest bo- 


gatsze, a zarażem prostsze niż się wydaje. Proponuję zatem spokojny 
it pełen namysłu ogląd tego co wokół się dzieje, nie lekceważąc przy tym 
jaktu, że oe doli człowieczej, rewolucji i socjalizmie myśleli wcześniej 
inni, wcale od nas nie głupsi. | 


Choć zabrzmi to nieco patetycznie, nie da się uniknąć stwierdzenia, że 
żyjemy w czasach wielkiej przemiany. Przeżywaliśmy już różne przesile- 
nia i zakręty, ale takiego przełomu w historii socjalizmu jeszcze nie było. 
Czy można więc dziwić się owej gonitwie myśli, pląsom — jak na rozża- 
rzonych węglach — niektórych marksistowskich myślicieli? Przecież długie 
lata tkwili w skorupie doktrynerskiego, slużebnego myślenia. Pękła sko- 
rupa dogmatyzmu, niech sobie trochę pohasają. Niektórzy przefarbują się 
t pójdą służyć komu innemu — jak to już bywało. Niektórzy podryfują 
jak pijane dzieci we mgle. Natomiast ci, których kwalifikacje intelektualne 
i moralne najmniej ucierpią w zamęcie, staną się prawdziwymi mędrcami. 
Swoją myślą będą rozjaśniać ścieżki i drogi odnowy. Traktujemy więc 
okres obecnego zamętu i fermentu jako naturalny proces wykluwania się 
nowych wartości w życiu umysłowym formacji socjalistycznej, któremu 
towarzyszą, bo inaczej być nie może, wartości stare t przestarzałe. Na 
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jednym drzewie obok owoców dużych, słodkich ż soczystych trafiają się 
małe i pomarszczone, cierpkie dziczki. 

Nie trzeba być ogrodnikiem, żeby zauważyć, że na razie większy jest 
urodzaj na dziczki. Do nich przede wszystkim zaliczyłbym owe twory ję- 
zykowe, w których pewien przymiotnik udając zdrową nogę pełni funkcję 
protezy. Oczywiście chodzi o przymiotnil: „socjalistyczny — a — e” przy- 
stawiany do różnych, wypróbowanych już w innych konstelacjach rze- 
czowników. Narodził się więc socjalistyczny pluralizm, socjalistyczna 
przedsiębiorczość. Słychać również o socjalistycznym personalizmie, z cze- 
go zdążył już sobie pokpić pewien katolicki felietonista. | 

Dalibóg, towarzysze, nie dajmy się zwariować. Przecież to przyczepianie 
socjalistycznego słowa do niesocjalistycznego ciała nie spowoduje, że „sło- 
wo stanie się ciałem”. Stosującym ten zabieg wydaje się, że coś wyjaśniają 
kiedy w rzeczywistości akurat zaciemniają. Tocząca się przed kilku laty 
na tych właśnie łamach dyskusja o pluralizmie socjalistycznym najlepiej] 
to udowodniła. Z małego mętliku zrobił się wielki. 

Nie tu miejsce (konwencja „krótko” ogranicza) na szersze wywody. Wy- 
starczy jednak przypomnieć, że teoria marksistowska dysponuje sporą 
ilością odpowiednich pojęć, a gdyby tego było mało, znalazłoby się w ję- 
zyku polskim parę słów mogących nazywać to o co chodzi, bez wyciągania 
z lamusa pojęć obrosłych już określoną treścią. Na przykład trudno po- 
godzić się z „socjalistycznym personalizmem”, podczas gdy w samych 
tylko pracach Karola Marksa (tłumaczonych niezłą polszczyzną) jest tyle 
odpowiednich i pięknych słów. Kiedyś używali ich także polscy marksiści. 

Mętlik — jako taki — nie jest wartością pozytywną. Ale tym bardziej 
nie jest nią „pelna jasność” lub „jedyna słuszność”. Jak dobrze pójdzie 


z tego mętliku (socjalistycznego?) może coś ciekawego wyniknąć. Byle 
do myślenia posłużyły głowy. 


JANUSZ FASTYN 
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Młodzież i ruch młodzieżowy 
w publikacjach książkowych lat 1984—1986 


Publikacje o młodzieży były I są 
stosunkowo liczne. Jeśliby więc przyjąć 
ich statystyczny wskaźnik za miarodaj- 
ny dla naszej wiedzy o kolejnych gene- 
racjach młodych Polaków, można by 
uznać, iż jest ona przynajmniej dosta- 
teczna, Jednakże, jak wiadomo, oceny 
stanu naukówej penetracji różnych as- 
pektów wychowania, warunków życia 
i startu zawodowego, świadomości, po- 
staw itp. młodzieży, jej poszczególnych 
grup formułowane w przeszłości i dzi- 
siaj nie pokrywają się z tym pozytyw- 
nym statystycznym obrazem. Charakte- 
rystyczne jest, iż niezadowolenie z do- 
tychczasowego stanu wiedzy i pisar- 
stwa 6 młodzieży wyrażają dość zgod- 
nie, choć s różnych przyczyn i potrzeb 
społecznych, przedstawiciele różnych 
dyscyplin naukowych, partia, państwo 
i opinia społeczna. Rzuca się w oczy 
rozbieżność ocen i sądów o młodzieży 
formułowanych w wielu publikacjach 
książkowych i prasowych, © rzeczywi- 
stym smachowaniu się młodzieży, po- 
szczególnych jej grup 1 środowisk. 
Zwłaszczą okresy kryzysów  społecz- 
no-politycznych w historii PRI. u- 
działu młodzieży w wydarzeniach 
gwiązanych a tymi kryzysami oraz 
skutków wynikających z nich dla mło- 
dego pokolenia powodowały, s reguły, 
zwiększenie się liczby publikacji i pro- 
pozycji rozwiązań zaobserwowanych 
rozbieżności w stworzonym w między- 
czasie obrazie młodzieży. A także dość 
powszechne nawoływanie do weryfika- 


cji, niekiedy negacji, dotychczasowych © 


ocen naukowych i politycznych dotyczą- 
«ych poglądów, postaw i zachowań mło» 


+ 


dzieży i działalności ruchu młodzieżo- 
wego. W okresach tych uchwytna jest 
także tendencja do wzrostu liczby pu- 
blikacji koncentrujących się na zjawi- 
skach dewiacyjnych i patologicznych 
wśród części młodzieży. 


Posierpniowy kryzys społeczno-poli- 


. tyczny, zmiany w polityce młodzieżo- 


wej PZPR i państwa, wzmożone zabie- 
gi o uzyskanie wpływów ideowych i 
wychowawczych wśród młodzieży róż- 
nych sił i ugrupowań społecznych i po- 
litycznych itp. wywołały kolejny cykl 
szczególnego wzrostu zainteresowań na- 
ukowych i pozanaukowych problema 
tyką młodzieżową. Toteż z dużym zain- 
teresowaniem przyjmowana jest każda 
taka publikacja, tym bardziej, jeśli po- 
dejmuje niełatwy dziś trud, by nie po- 
wiedzieć ryzyko, wyjaśniania złożonej 
problematyki młodzieży i ruchu mło- 
dzieżowego w aspekcie historycznych 
i aktualnych uwarunkowań i zależno- 
ści ekonomicznych, politycznych i ide- 
ologicznych, 


Próbę taką, w różnym zakresie i sto- 
pniu, podejmują autorzy kilku książek 
opublikowanych w latach  1984—1986: 
BOGDAN HILLEBRAND — Polskie 
organizacje młodzieżowe XIX i XX wie- 
ku. Zarys historii (MAW, 1986), JANI- 


"NA BALCERZAK — Stracona mło- 


dzież? (MAW, 1985), M.KOŁAJ KOZA- 
KIEWICZ — Młodzież w okresie prze. 
łomów (LSW, 1984) I KRZYSZTOF JA- 
NIK — Ruch młodzieżowy u progu lat 
osiemdziesiątych (MAW, 1985). Dwie 
pierwsze są książkami historycznymi, 
dwie następne = socjologicznym i poli- 
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tologicznym studium o młodzieży i ru- 
chu młodzieżowym lat osiemdziesią- 
tych, z licznymi odniesieniami do sytua- 
cji społeczno-politycznej i wychowaw- 
czej lat 70-ych, a nawet wcześniej- 
szych. Ta retrospektywna , warstwa 
książek M Kozakiewicza i K. Janika 
zbliża je, metodologicznie i treściowo. 
do dwóch pierwszych i tym samym da- 
je pewną możliwość porównań w Ssposo- 
bie widzenia i oceniania przez poszcze- 
gólnych autorów problemów młodzieży 
i ruchu młodzieżowego. Z kolei socjolo- 
giczne i politológiczne podejście posze- 
rza | pogłębia historyczne ujęcie ruchu 
młodzieżowego, bądź też zastępuje go. 
zwłaszcza dla okresu po 1980 r. Wska- 
zując na pewne zazębiające Się, poznaw- 
czo i metodologicznie, warstwy recenzo- 
wanych książek i wspólny dla wszyst- 
kich autorów obiekt zainteresowań. ja- 
kim jest młodzież i ruch młodzieżowy. 
należy jednoznacznie stwierdzić, iż 
książki te, co do charakteru, treści i 
formy, są pozycjami wyraźnie różnią- 
cymi się. | 

Książka B. Hillebranda w sposób 
syntetyczny, a zarazem przystępny dla 
masowego czytelnika, choć suchy, nie- 
rzadko operujący językiem oficjalnych 
sformułowań, przedstawia kierunki roz- 
wojowe postępoweBo ruchu młodzieżo- 
wego w Polsce od jego narodzin w 
XIX w. do czasów obecnych B. Hille- 
brand przyjmuje tezę wyjściową, iż w 
każdym etapie historycznym układ sił 
politycznych w narodzie znajdował swe 
odbicie w organizacjach młodzieżowych 
+ w oparciu o nią analizuje klasowe, 
partyjne powiązania tych organizacji ze 
stronnictwami i partiami politycznymi 
i wynikającą stąd inspirację ideową i 
programową w ich działalności. W zgo- 
dzie z tak przyjętym założeniem badaw- 
czym opisuje, analizuje i ocenia dzieje 
kolejnych związków młodzieży inspiro- 
wanych przez partie i stronnictwa sze- 


roko rozumianej lewicy społecznej, 


związanych ideowo z klasowym ru- 
chem robotniczym, radykalnym skrzy- 
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dłem ruchu ludowego 1 z liberal- 
no-demokratycznym nurtem stronnictw 
mieszczańskich. Na tle konkretnych 
warunków historycznych narodu i pań- 
stwa opisuje przesłanki powstania, za- 
łożenia programowe i działalność posz- 
czególnych związków młodzieży: stu- 
denckich, młodzieży szkolnej, robotni- 
czej i chłopskiej w latach zaborów, II 
Rzeczypospolitej, w okresie okupacji 
hitlerowskiej, pierwszych latach po wy- 
zwoleniu, czasy ZMP i historię organi- 
zacji środowiskowych po jego rozwią- 
zaniu w 1957-r. Akcentując stanowisko 
lewicy społecznej, iż u podstaw narodzin 
i programu działania związków młodzie- 
ży leżą przyczyny ekonomiczne, autor 
książki uwzględnia szereg innych istot- 
nych przyczyn narodzin, zróżnicowania 
programowego i działalności ruchu mło- 
dzieżowego na poszczególnych etapach 
histórii narodu i państwa polskiego: 
dążenia niepodległościowe i kontnower- 


sje w tej sprawie w ruchu robotni- 


czym i szerzej w ogólnym układzie sił 
politycznych w społeczeństwie; wpływy 
ideologiczne i światopoglądowe na mło- 
dzież poszczególnych partii 1 ugrupo- 
wań politycznych, związków wyznanio- 
wych i koncepcji wychowawczych; 
zmiany ustrojowe w Polsce i związane 
z nimi koncepcje'roli i zadań młodzie- 
ży; przyczyny załamywania się kolej- 
nych idei i konkretnych rozwiązań zje- 
dnoczeniowych związków młodzieży | 
wiele innych zagadnień. 

Książka B. Hillebranda stanowi nie- 
wątpliwie, w porównaniu z dotychcza- 
sowymi publikacjami s tego zakresu, 
najbardziej obszerne kompendium wie- 
dzy o historii polskiego ruchu młodzie- 
żowego. W sensie poznawczym nie 18- 
myka jednak badań, zakłada nieodzow” 
ność ich kontynuacji. Nie wyklucza wy- 
stępowania hipotez i ocen odrębnych. 
nie rozstrzyga wątpliwości w takich 
chociażby, wciąż kontrowersyjnych 28- 
gadnieniach, jak: utworzenie, działal- 
ność | rozwiązanie ZMP, wydarzenia 
marcowe 1968 r., przesłanki utworzenih 
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Młodzież 1 ruch młodzieżowy w publikacjach książkowych iat 1984—-1986 


1 przyczyny rozwiązania Federacji 
SZMP 1 szereg innych. W treści książki 
znajdujemy je zarówno w stopniu kate- 
goryczności formułowanych przez auto- 


ra ocen, jak i obszerności opisu fakto-- 


graficznego poszczególnych okresów 1 
wydarzeń, nie pozbawionego wielu „luk. 
Uwagę powyższą potwierdzają także in- 
ne publikacje książkowe B. Hillebrand- 
ta, jakie ukazały się w latach 1982— 
—1086. 

Książka J. Balcerzak, wydana już po 
raz trzeci, jest autobiograficznym zapi- 
sem autorki traktującym w sposób wy- 
soce osobisty i sugestywny o jej i jej 


rówieśników dojrzewaniu społecznym i 


politycznym w czasach działalności 
KZMP i ZWM. Pisząc jak rozpoczęła się 
jej „edukacja polityczna” wspomina o 
kontaktach z H. Sawicką, W. Pankiewi- 
czem i J. Albrechtem, którzy w sposób 
niekonwencjonalny „robili wszystko, by 
młodzież lgnęła do nich, by się podo- 
bać takim urwipołciom jak nasza gro- 
mada”, Ten stosunek do rówieśników, 
ten, jak powiedzielibyśmy dzisiaj, styl 
pracy z młodzieżą, autorka charaktery- 
zuje jako naturalny dla ogółu aktywu 
KZMP, a później ZWM. W nim dostrze- 


ga jeden z ważnych czynników warun-- 


kujących autentyzm działania organiza- 
zacji młodzieżowych jako zaprzeczenie 
biurokratyzujących się obecnie ich 
struktur i schematyzmu w pracy z mło- 
dzieżą. Daje temu wyraz wspominając 
6 „Olku” (Aleksandrze Kowalskim), 
który „umiał wyjątkowo jasno i prosto 
mówić o sprawach niełatwych w tam- 
tym czasię. Miał szczególny dar prze- 
konywania. Nie posługiwał się nigdy de- 
magogią, nie obiecywał anielskiego ży- 
cia..”. Opisując z kolei reakcję akty- 
wu i ezłonków ZWM na wypowiedzi 
Oka konstatuje iż „ludzie nie rozcza- 
rowywali się, gdy przychodziło im ła- 
mać trudności ponad ich siły. Aktyw 
mie stał boczkiem do trudności, nie szu- 
kał ich rozwiązania w sztuczkach orga- 
nizacyjnych ani dętych statystykach”. 
Być może zacytowane tu fragmenty 


Nowe Drogi — 14 


książki brzmią dzisiaj jak przysłowio- 
wa „tania dydaktyka”, jednakże nale- 
ży brać pod uwagę, w jakim okresie, w 
jakiej sytuacji działał ZWM, jakie trud- 
ności musiał faktycznie pokonywać. 
Słowa te są więc swoistym „przesła- 
niem” autorki — działaczki ZWM dla 
współczesnych generacji działaczy i 
członków organizacji młodzieżowych. I 
to przesłaniem sytuacyjnym, raczej nie 
zamierzonym, jeżeli brać pod uwagę, iż 
pierwsze wydanie tej książki ukazało 
się w -1960 r. W takim też sensie treść 
książki ma wartość służącą. „pokrze- 
pieniu serc” współczesnych młodych. 
Polaków, rozczarowanych, rozgoryczo- 
nych, zniechęconych itp. wskutek aktu- 
alnych trudności, które przychodzi im 
przeżywać i pokonywać lub przed któ- 
rymi próbują uciekać, uprawiać „alter- 
natywne formy życia”. Ta prosta w for- 
mie, szczera w odkrywaniu przed czy- 
telnikiem osobistych uczuć i myśli ksią- 
żka znajdzie bez wątpienia życzliwe 
przyjęcie i ocenę wśród młodzieży. Jest 
ona jednym «= nielicznych przykładów 
autobiograficznych wspomnień  działa- 
czy ruchu młodzieżowego, wzbogacają- 
cym swą formą i treścią typowe opra- 
cowania historyczne. 

Z kolei napisaną żywo, barwnie, £ 
temperamentem książkę M. Kozakiewi- 
cza należy, moim zdaniem, czytać i oce- 
niać jako kontynuację szerokich socjo- 
logicznych, pedagogicznych i kulturo- 
wych zainteresowań autora problema- 
tyką młodzieżową. Wydaje się, iż bez te- 
go zastrzeżenia zawarte w niej hipotezy, 
ich wyjaśnianie I formułowane sądy o 
młodzieży mogą być (w niektórych 
przypadkach) oceniane jako nazbyt in- 
tuicyjne i generalizujące w stosunku do 
przedstawionego materiału dowodowe- 
go. I choć popularny, by nie powie- 
dzieć publicystyczny, chanakter książki 
„zwalnia” autora pracy od ścisłego prze- 
strzegania kanonów pisarstwa nauko- 
wego, to przecież nie oznacza auto- 
matycznie zaniku u czytelnika kryty- 
cyzmu, co do założeń metodologicznych 
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ocen | uogólnień w niej zawartych. Tym 
bardziej, jeśli w przedmowie do niej au- 
tor pisze, iż „książka ta jest próbą 2ro- 
zumienia tego, co Się £ młodzieżą naszą 
działo 1 dzieje na przestrzen! ostatnich 
15 lat, a zrozumienie, jak się wydaje, 
jest wstępem do porozumienia się i rea- 
listycznego kreślenia perspektyw na 
przyszłość”. A także dlatego, iż M. Ko- 
zakiewicz, jak niewielu innych badaczy 
problematyki młodzieżowej, głosił — w 
swych wcześniejszych pracach stanowi- 
sko, iż młodzież jest tak zróżnicowana 
demograficznie, socjalnie, kulturowo, 
światopogiądowo (a stan i zawres badań 
tylko w niewielkim stopniu uwzględ- 
niają to zróżnicowanie), że każdy uogól- 
niony wniosek © całości młodzieży ma 
zawsze przedział prawdziwości znacznie 
węższy od zakresu grupy społecznej, 
której dotyczy (Paradoksy młodzieżowe. 
W-wa, 1970). Uwagi te nie przeczą temu, 
iż podobnie jak wcześniejsze publikacje, 
książka jest oryginalną próbą ujęcia 
tematu i poszukiwania odpowiedzi 
na szereg podstawowych pytań do- 
tyczących różnorodnych przyczyn za- 
chowań współczesnej młodzieży (głów- 
nie polskiej) rozpatrywanych w aspek- 
cie kryzysu ideowo-wychowawczego w 
naszym kneju, na tle kryzysów analo- 
gicznych trapiących inne kraje. Już sam 
tytuł książki zaciekawia przynajmniej 
z dwóch powodów. Po pierwsze dlate- 
go, iż socjologia młodzieży w Polsce nie 
dorobiła się pozycji książkowej tnaktu- 
jącej e młodzieży w dobie poprzednich 
kryzysów społeczno-politycznych w na- 
szym kraju. Po drugie, ponieważ tytuło- 
we „przełomy” rzutujące na losy i po- 
stawy młodych są zjawiskiem nie tylko 
polskim, eo sugeruje doszukiwanie się w 
tej płaszczyźnie pewnych wspólnych 
przyczyn i wyznaczników zachowań 
młodzieży. Składa się ona z trzech czę- 
ści, pierwsza zatytułowana: „Wstępny 
_ szkic diagnozy” zawiera rozważania au- 

tora wokół takich problemów, jak: pe- 

symizm i optymizm w ocenie młodzieży, 

walka pokoleń, czy sztafeta pokaleń?, 
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czy egalitaryzm Jest doktryną prze- 
brzmiałą?, młodzież a ład społeczny | 
kilką innych. Jak widać część z tych 
problemów już w sformułowaniu nosi 
charakter pytań i takimi pozostaje po- 
mimo podjętej przez autora próby od- 
powiedzi. Nie wynika to tylko z sa- 
strzeżeń autora e6 do stawiania przy 
słowiowych kropek nad „i” 1 maksyma- 
listycznego wyciągania wniosków W 
sytuacji braku dystansu czasowego do 
opisywanych zdarzeń. 

Część druga zatytułowana: „AUtopor- 
trety i portrety m natury” składa się z 
pewnej liczby życiorysów ludzi młodych 
napisanych własnoręcznie bądź opraco- 
wanych przez autora na podstawie ste- 
nogramów rozmów, audycji, ligtów 1 re- 
lacji. Życiorysy te, zebrane specjalnie 
dla tej książki, mają zobrazować czytel- 
nikom różnorodność typów współczes" 
nej polskiej młodzieży, a autorowi służą 
(podobnie jak teksty części trzeciej) 
bądź to jako ilustracja, bądź też dowód 
dla rozważań 1 wniosków zawartych W 
części pierwszej 1 krótkich refleksji, 0- 
cen i wniosków formułowanych po każ- 
dym 2 tych „portretów”, rozmowie 67Y 
wywiadzie. Część trzecia zatytułowana: 
„Czy kryzys zachowawczy jest tyko 
polską specjalnością?” jest ewoistym 
sondażem na temat aktualnej sytuacji 
wśród młodzieży w krajach aachodniel 
Europy i USA przeprowadzonyta w 
formie wywiadów £ przedstawicielami 
nauki i młodzieży tych krajów. 7 
względów formainych (oryginalny telzst 
autora) 1 merytorycznych najistotnie!- 
sza jest część pierwsza książiei. Ona też 
zawiera ebok szeregu tes, © 
cen | uogólnień, również talie, Itóro 
budzą wątpliwość i na mie gokurótco Je 
gnę zwrócić uwagę. 


p'sze, iż „Jeśli mimo drażliwości 10787 
tyki i jej aktualnej bolesności w odezu- 
ciu wielu czytelników zdecy' się 
wydać tę książkę, to dlatego, sądz6: 
że młodzież była nie tylise be 
hateremm  wydaqaeń l 
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' Młodzież | ruch młodzieżowy w publikacjach książkowych lat 1984 


ale również jest ich główną ofiarą”, 
Otóż wydaje się, iż stwierdzenie to, nie- 
zależnie od próby jego udowodnienia w' 
postaci przytoczonych liczb, faktów, cy- 
tatów, ocen własnych i cudzych (można 
ten rejestr uzupełnić jeszcze wieloma 
innymi) dotyczących rzeczywiście ma- 
sowego i aktywnego udziału młodych 
w tych wydarzeniach, jest co najmniej 
przesadne zarówno eo do roli bohate- 
ra, jak i ofiary. I to zarówno w tym, co 
najistotniejsze dla każdego kryzysu, to 
jest przyczyn wywołujących konflikt 
interesów, jak i wyrastających na tym 
podłożu podziałów i konfliktów poli- 


tycznych, ideologicznych i innych. U-- 


proszczeniem bądź hołdowaniem teorii 
młodzieżowego  awangardyzmu — jest 
przyjmowanie, wprost lub pośrednio, li- 
nii podziałów i konfliktów na osi: mło- 
dzi a starsi „mający coś do stracenia i 
konserwatywni”; ogół młodzieży a par- 
tia, aparat państwowy, związki zawo- 
dowe („prorządowe” —. „antyrządowe”) 
itp. Starsi i młodzież w Polsce w latach 
1980—1981 byli po obu stronach (przyj- 
mując w uproszczeniu, że tylko takie 
dwie strony brały udział) sił, ugrupo- 
wań, racji i interesów ścierających się 
w konflikcie, Biorąc za podstawowe kie- 
runki rozwoju wydarzeń tych lat, za- 
grożeń, które niosły ze sobą dla nad- 
rzędnych interesów państwa 1  społe- 
czeństwa trudne dziś jednoznacznie 
stwierdzić, po której to stronie „boha- 
terami” byli młodzi I ezy tylko młodzi 
pe obu stronach byli jedynym moto- 
rem pozytywnych zmian w życiu społe- 
cznyrą i politycznym, które następują 
w procesie socjalistycznej odnowy. 
Przy takim wjęciu roli i wpływu mło- 
dzieży na bieg wydarzeń w latach 
10980—1081 można sformułować tezę 
odwrotną, iż te właśnie ów młodzieżo- 
wy ewangardyzm „Solidarności” zgoto- 
wał jej i młodym los „ofiary”, W sferze 
polityki, działań politycznych, jeśli się 
je podejmuje, niezależnie od wieku, 
zawSsge. mamy do czynienia z odpowie- 
dzialnością ( konsekwencjami społecz 
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nymi 1 osobistymi. I kto by je po- 
dejmował, przysłow.owe frycowe płaci 
z reguły ogół społeczeństwa, a nie tyl- 
ko, czy głównie, młodzi, którzy, jak się 
później najczęściej okazuje, byli „mani- 
pulowani”, „wprowadzeni w maliny” 
itd. Z historii wiadomo, iż młodzież (a 
właściwie jej najbardziej. aktywna 
politycznie część) nieraz już  ode- 
grała rolę iskry, detonatora ważkich 
społecznie wydarzeń i zmian, ale nigdy 
nie stanowiła samoistnej siły społecze 
nej i politycznej zdoinej dokonać ich sa- 
modzielnie. Zawsze wspierały ją lub 
wykorzystywały dla określonych celów 
(niekoniecznie partykularnych) inne si- 
ły 1 partie polityczne odyrywające we 
współczesnym Świecie decydującą rolę 
w sferze życia politycznego. 

Aktywności politycznej młodzieży, 
nawet tak znaczącej jak w Polsce w la- 
tach 1980—1981, czy w zachodniej Eu- 
ropie w latach 1968—1970 i w USA w 
końcowym etapie wojny w Wietnamie, 
nie należy, moim zdaniem, absolutyzo- 
wać, wyciągać na tej podstawie zbyt 
generalizujących wniosków, jak choćby 
takiego, iż ,„..dzisiaj i u nas granica po- 
koleń stała się ostrym przedziałem właś 
nie polityczno-ideologicznym”. Zwłasz»e 
czą wobec braku dostatecznych dowo» 
dów empirycznych potw:erdzających ta- 
ką konstatację i weryfikacji takich są- 
dów przez późniejszy bieg historii, cho- 
ciażby w tychże krajach zachodniej 
Europy, gdzie byHi „bohaterowie” gorą- 
cej wiosny 1968 r. stali się całkiem „„po- 
rządnymi” obywatełami j dość obojętnie 
reagowali na ostatnią rebelię studen- 
tów we Francji. A także dlatego, że po- 
dany w książce opis wartości, którym 
hołduje współczesna młodzież, niewiele 
mą wspólnego z „ostrym podziałem ide- 
ologiczno-politycznym”, a także z „pry- 
watyzmem” w zachowaniach młodzieży, 
który ponadto nie wydaje się być tylko 
jej cechą ani zjawiskiem kryzysowym. 
Także wówczas, kiedy autor akcentuje, 
iż „„.podstawowym czynnikiem tych 
niekorzysinych zmian w Polsce w la- 
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_ tach 1970—1980 było praktyczne odej- 
ście od wszelkiej ideologii i wszelkiej 
filozofii rozwoju życia społecznego, któ- 
re zastąpiono czystym pragmatyzmem i 
socjotechniką...”. Pomijając maksyma- 
lizm tych stwierdzeń, to w aspekcie 0-7 
wych przedziałów pokoleniowych WÓw- 
czas, a i w kryzysie lat 1980—1981, ten 
brak „wszelkiej ideologii i filozofii” po- 
winien raczej sprzyjać ich niwelacji, a 
nie odwrotnie. Z kolei zarzut pragma- 
tyzmu i socjotechniki, pomijając zamie- 
szczone przymiotniki, jest o tyle chybio- 
ny, iż gdzie indziej nieźle spełniają one 
rolę filozofii i ideologii i to efektyw- 
nie, również w sensie wychowawczym. 
Dlatego, co od dawna wydaje się już 
oczywiste, nie da się rozpatrywać mło- 
dzieży, jej wychowania i zachowań, w 
tym i politycznych, bez jak najpełniej- 
szego uwzględniania rzeczywistości spo- 
łecznej w całej jej różnorodności. W 
takiej. też optyce należy, sądzę, 
oceniać rolę i efektywność polityki 
młodzieżowej i wychowawczej partii i 
' państwa, zarówno u nas, jak i gdzie in- 
dziej, nie skrywając i nie broniąc po- 
pełnionych w tej sierze błędów, ale nie 
przeceniając ich wpływu na sytuację 
wychowawczą w szkole i w społeczeń- 
stwie. Truizmem jest, iż nawet najlep- 
sza polityka wychowawcza, bez dobrej 
polityki, a zwłaszcza jej rezultatów, w 
innych sferach życia społecznego i go0- 
spodarczego, nie osiągnie zakładanych 
celów bądź przyniesie połowiczne rezul- 
taty. | 
"Słusznie podkreśla to autor książ- 
ki próbując wskazać główne źródło 
1 przyczyny kryzysu wychowania mło- 
dzieży u nas i w innych krajach 
4 przeprowadzając w związku z tym o- 
kreślone analogie. Choćby w  stwier- 
dzeniu, iż .„...u podłoża różnych zjawisk 
i przejawów kontestacji młodzieży leży 
walka o byt, walka o przetrwanie, o 


zdobycie warunków do życia, nawet ko- 


sztem innych, ale dorabia się do tego 
różne teorie, często bardzo konserwa- 
tywne i prawicowe”, Można do tego 
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dodać, że równie często teorie ultrale- 
wicowe. A jedne i drugie (wprost lub 
pośrednio) próbują kreować młodzież 
do roli „trzeciej siły”, „sumienia naro- 
du”, „awangardy” wyznaczającej kieru- 
nek rozwoju cywilizacji itp. W innym 
podejściu do młodzieży opierającym się 
na założeniu o dostrzeganiu przez mło- 
dzież nieracjonalności tego świata i nie- 
możliwości jego naprawy, akcentuje się 


| _4 buduje odpowiednie teoretyczne Uza- 


sadnienia, eskapizm młodzieży, zjawi- 
ska i formy związane Z „młodzieżową 
podkulturą”, „kontrkulturą”, „alterna- 
tywnymi formami życia” itp. O ograni- 
czoności pqznawczej tego podejścia, jego 
jednostronności pisano u nas już wiele- 
kroć, nie ma więc potrzeby powtarzania 
uwag krytycznych, jak również Spo” 
strzeżeń i sądów dotyczących racjonal- 
nych pierwiastków zawartych w optyce 
tego rodzaju. Z uwzględhieniem powyż- 
szej uwagi należy, moim _ zdaniem, 
przyjmować tezę „książki, iż „wiele zja- 
wisk i mechanizmów naszkicowanych 
(.) dla krajów Zachodu można było 0b- 
serwować w Polsce lat 1965—1982. U- 
jawniły się one nieraz w sposób zmody” 
fikowany ustrojowo i kulturowo, nie- 
rzadko jednak występowały dosłownie 
w identycznej formie, a także nawet w 
tym samym czasie”. Stwierdzenie to. 
choć nie pozbawione racji, jest prawdzi- 
we w swej ogólności w tym samym 
stopniu go stara maksyma mówiąca, iż 
dzieci są zawsze bardziej podobne d0 
swojej epoki niż do swoich rodziców. A 
także odpowiadającym współczesnej 
epoce wspólnym zjawiskom, problemom 
i zagrożeniom cywilizacji ludzkiej, 
Wiele preblemów podjętych przeż M. 
Kozakiewicza analizuje | ocenia w 


/ książce K. Janik. Porównanie t 
tych dwóch książek niewątpliwie dY?” 


by interesujące dla czytelnika. K. Janik 
w niewielkiej objętościowo książce pró- 
buje dać odpowiedź na szereś posta” 
wionych przez siebie, i w publicystyce 
lat ostatnich, pytań dotyczących sytua” 
cji, w jakiej znalazła się młodzież | 


Młodzież 1 ruch młodzieżowy w publikacjach książkowych lat 1984—1986 


ruch młodzieżowy w Polsce po sierpniu 
1980 r. Swoje rozważania na ten temat, 
traktowane jako głos w dyskusji, po- 
przedza ogólną konstatacją stanu ba- 
dań nad młodzieżą w przeszłości i dzi- 
siaj.j Akcentując wyrażaną dość pow- 
szechnie opinię o potrzebie weryfikacji 
ich wyników, postuluje podjęcie no- 
wych badań empirycznych w korelacji z 
badaniami podstawowych struktur spo- 
łecznych jako zasadniczej przesłanki 
metodologicznej dla uzyskania wiary- 
godnych sądów o młodzieży, jej poszcze- 
gólnych środowiskach i grupach, poglą- 
dach 1 postawach. Brak takich bą- 


dań generuje subiektywizm w róż- 


norodnych ocenach młodzieży, - po- 
wielanie bądź tworzenie nowych mi- 
tów 1 fałszywych tez e współczesnym 
młodym pokoleniu. Dalej charaktery- 
zuje zmiany w świadomości młodzieży 
w wyniku wydarzeń posierpniowych i 


- określą je mianem „przełomu”, zwłasz- 


cza w stosunku do państwa i społe- 


- czeństwa — dróg, form i tempa budowy 


socjalizmu, głównych problemów roz- 
woju społecznego itp. A także akcentu- 
je, iż w ich wyniku młodzież zaczę- 
ła postrzegać siebie „jako podmiot tej 
budowy”, że przekroczyła „barierę od- 
powiedzialności za własne losy”. Wysu- 
wą teze, iż równocześnie z tym przeło- 
mem w świadomości młodego pokolenia 
nastąpiła zmiana w sposobie myślenia 
o młodzieży w całym społeczeństwie, w 
strukturach władzy politycznej. Akcep- 
tacja młodych jako  równoprawnych 
członków wielu społeczności, niekiedy 
także jako wyrazicieli ogólnych dążeń i 
aspiracji społecznych. Sądzi także, iż 
podobna akceptacja, choć może nie tak 
powszechna, ma miejsce w odniesieniu 
do ruchu młodzieżowego, postrzeganiu 
go jako rzeczywistego elementu organi- 
zacji politycznej społeczeństwa. Doszu- 
kując się przyczyn świadomościowej 
reorientacji młodzieży i jej zachowań 
politycznych w sierpniu 1980 r. i póź- 
niej, nawiązuje do sytuacji poprzedniej 
dekady. Pisze, iż „Musiało w latach 70- 


„ych dojść do takich wypaczeń w Ży- 
ciu społecznym i politycznym, których 
skutki szczególnie odczuła młodzież. 
Wypaczenia te stanowiły wyrażny po- 
wód do protestu, do otwartego wystą- 
pienia przeciwko ówczesnej władzy...”. 
W kontekście tych wypaczeń analizuje 
i krytycznie ocenią politykę młodzie- 
żową partii, m. in. założenia ideowe i 
programowe VII Plenum KC PZPR 
(1972 r.). A także relację partia a ruch 
młodzieżowy, uogólniając swoje rozwa- 
żania na ten temat stwierdzeniem, iż 
„..Ww świadomości społecznej ruch ten 
był częścią skompromitowanego apara- 
tu władzy”, podczas gdy ,,...w rzeczywi- 
stości jego przedstawiciele nie mieli z 
nią wiele wspólnego, wycofali się bo- 
wiem lub też pozwolili się wypchnąć”. 
Dostrzega się jednakże i „winy” ruchu 
młodzieżowego, a m.in. to, że „zaczęto 
działać na pokaz, zgodnie z potrzebami 
ówczesnych decydentów politycznych”. 
W sumie twierdzi, I1ż w latach tych ze- 
pchnięto ruch młodzieżowy na margines 
polityki, „wyeliminowano go z systemu 
władzy ludu, którego powinien być (...) 
elementem składowym”. Snuje rozwa- 
żania na temat obiektywnych i subiek- 
tywnych przyczyn powstania po sierp- 
niu 1980 r. nowych organizacji młodzie- 
żowych i próbuje sklasyfikować je we- 
dług kryterium ideowo-politycznego. O- 
pis i charakterystyka sytuacji w ruchu 
młodzieżowym między sierpniem 1980 r. 
a grudniem 1981 r. stanowi najbar- 
dziej interesującą i przekonywającą 
część książki. Analizę okresu pogrud- 
niowego zamyką ogólnym wywodem, iż 
w ofensywie politycznej partii młodzież 
zajęła ważne miejsce i że partia udo- 
wodniła, że potrafi liczyć się z doświad- 


. czeniami młodego pokolenia. 


„W książce, ogólnie biorąc, znajduje- 
my sporo ocen i konstatacji poszerza- 
jących wiedzę o ruchu młodzieżowym, 
głównie o jego prosocjalistycznym nur- 
cie, w początku łat 80-ych. Z drugiej 
jednak strony część ocen i twierdzeń o 
młodzieży i ruchu młodzieżowym, zwła- 
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szczą odnoszących się do sytuacji lat 
70-ych, jest ich powtórzeniem w ślad 
za publikatorami, bez dostatecznie prze- 
konywającej argumentacji. Chociażby 
takich, jak o „znaczących szkodach w 
świadomości społecznej” wynikłych z 
ogłoszenia hasła o rozpoczęciu budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalisty- 
cznego: A także związanej z tym konsta- 
.tacji o jedności moralno-politycznej na- 
rodu i wynikającej stąd konsekwencji 
dla ruchu młodzieżowego.  Konsekwen- 
cje te w ujęciu autora książki powodo- 
wały, że: „Z organizacji, które miały 
wyrażać jedność ideowo-moralną naro- 
du, poczęły przeradzać się powoli w or: 
ganizację lewicy młodzieżowej, przy 
czym określenie to należy rozumieć jak 
najszerzej, co nie znaczy, aby Tezygno- 
wały z ambicji reprezentowania całego 
młodego pokolenia...”. Otóż jak by nie 
krytykować jednego 1 drugiego hasła, 
to powstały one, i mają swoje uzasad- 
nienie doktrynalne i praktyczne, właś- 
nie w łonie lewicy społecznej. Bu- 
dowa rozwiniętego społeczeństwa 8o0- 
cjalistycznego jako etapu na drodze do 
komunizmu jest dziś nie tylko konstru- 
kcją teoretyczną, ale faktem społecznym 
zapoczątkowanym w innych krajach 80- 
cjalistycznych, w których pomimo wno- 
szonych korekt z programu tego nie 
zrezygnowano. Rzecz nie w ogłoszeniu 
hasła, lecz w subiektywizmie prze- 
słanek jego ogłoszenia w warunkach 
Polski lat 70-ych. Jeśli natomiast chodzi 
o tezę, równie często powtarzaną, iż gło- 
szenie idei jedności moralno-politycznej 
zamazywało istniejące sprzeczności in- 
teresów i wynikłe na tym podłożu po- 


działy polityczne w społeczeństwie, to 


prawdziwość tego stwierdzenia nie 
zmienia faktu, że konsolidacja  społe- 
czeństwa jest dla przyszłości niezbędna. 
Śmiem twierdzić, iż to samo dotyczy 
polskiego ruchu młodzieżowego, za jed- 
nością którego optuje sam autor książki. 
Wydaje się, że stara prawda mówiąca o 
tym, iż każda idea może upaść, jeśli 
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nie jest związana ze społecznymi realia- 
mi i bezpośrednimi interesami człowie« 
ka, najbardziej trafnie oddaje istotę 
„upadku” wspomnianych haseł, i nie 
tylko ich. Jest to również przyczynek do 
analizy i oceny działalności ruchu mło- 
dzieżowego w przeszłości i widzenia 
perspektywy jego rozwoju. W kontek- 
ście powyższych uwag wiele wątpliwo- 
ści: budzą stwierdzenia autora książki o 
stanie i zmianach w świadomości mło- 
dzieży przed i po sierpniu 1980 r. W jed- 
nym miejscu autor pisząc o szkodach w 
świadomości młodzieży zakłada, świado- 
mie lub mimowolnie, że wspomniane 
idee stały się powszechnym składnikiem 
jej świadomości. W innym miejscu ak- 
centuje klasową świadomość młodzieży, 
która zaowocowała brakiem sprzecznoś- 
ci międzygeneracyjnych w sierpniu 
1980 r. Gdzie indziej znów podaje w 
wątpliwość istnienie takiej świadomoś- 
ci, orientacji młodzieży w tym, © się 
w latach 70-ych działo. 

Nie komentując sprzeczności tych 
sądów można stwierdzić w podobnym 
duchu, iż z historii wiadomo, że dla 
świadomości i zachowań młodzieży wy 
starczającym powodem do angażowan 
się jest niekiedy fakt, iż jakieś zjawisko 
jest nowe, a tym samym poca A 

Przyjęte ramy recenzji nie poz"! ę 
dokonać bardziej szczegółowego Se ó 
oceny tych książek, gmuszają De 

i ania ich 
recenzenta do rozpatryw 
„biegunowo” — %0 zn 
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Klasycy o prasie 


„Marks, Engels, Lenin o prasie”, wye 
bór tekstów, wstęp 1 opracowanie T. 
Goban-Klas, Wyd. Ośrodek Badań Pra- 
soznawczych w Krakowie, Kraków 1985 
(druk ukończono w styczniu 1987), str. 
XLIV 319, zł 300. 


Do prac i myśli klasyków marksiz- 
mu-leninizmu powracamy na różne spo- 
soby. Sięgamy po nie zawsze wtedy, gdy 
stają przed nami istotne problemy żŻy- 
cia społecznego, gdy natykamy się na 
trudności teoretyczne, gdy komplikuje 
się sytuacja ideologiczna czy układ sił 
politycznych. Jest to — wtedy — nawet 
w przypadku rozstrzygania spraw teore- 
tycznych „sięganie” praktyczne, Klasy- 
cy stają się jakby źródłem inspiracji, 
przewodnikiem metodologicznym. Nie- 
rzadko też po prostu opieramy się w ta- 
kich przypadkach na ich autorytecie. 
Można sięgać do prae klasyków i w 
inny sposób. Na przykład praez anali- 
zowanie teoretycznych, metodologicz- 
nych i społecznych (historycznych) prze- 
słanek wypowiadania przez nich takich, 
a nie innych sądów, konstruowania 
określonych modeli teoretycznych, przez 
poszukiwanie pustych miejsc, możliwo- 
ści różnych interpretacji 1 sporów. 
Idziemy wtedy — jak znakomicie to po- 
kazał S. Rainko w swym wystąpieniu na 
międzynarodowej konferencji „Nowych 
Dróg” w rocznicę Rewolucji Październi.- 
kowej — drogą teoretyczną. Szukamy 
odpowiedzi na najistotniejsze dla poz- 
nania pytanie „dlaczego?”. Dlaczego 
jest = oczywiście — w tym przypadku 
odniesione de wewnętrznej struktury, 
do logiki, do możliwości rozwojowych 
samego marksizmu, Praca teka jest 
twórcza. Pozwala bowiem i lepiej zro- 
zumieć znaczenia myśli marksistowskiej, 
i — równocześnie — udoskonalić nam 
nasze teoretyczne narzędzia. Mamy 
wreszcie do czynienia s tnzecią drogą, 
„sięgania po” Marksa, Engelsa i Lani- 
na. Idziemy nią wtedy, gdy chcemy 


ideologiczne (a nawet teoretyczne) uza- 
sadnieniami „z klasyków”. Nie jest to 
przy tym odmiana tzw. metody cyta- 
towej. Ta ostatnia nie jest bowiem 


. „sięganiem do” klasyków, ale wulgar= 


nym wydzieraniem z nich mięsa. Kra- 
szenie własnych wywodów cytatami s 
klasyków ma inne znaczenie. Trzeba pe 
prostu jakieś poglądy i tak mieć. Nie i- 
naczej przecież oceniał w swoim czasie 
K. Kautsky'ego Lenin. Mówiąc e „pou- 
kładaniu w głowie Kautsky'ego cytatów 
z Marksa” nie miał na myśli skłonnoś- 
ci do niecelowego wykorzystywania te- 
go zasobu, ale dążenie do potwierdzania 
odpowiednimi cytacjami własnych, 6» 
portunistycznych poglądów. 
Wspominam tu e trzech możliwych 
drogach do Marksa, Engelsa i Lenina, 
gdyż refleksja e ich istnieniu nasuwa 
się nieuchronnie przy okazji publikacji 
dowolnego wyboru ich tekstów podpo= 
rządkowanego jakiejś idei orientującej. 
Wrażenia takiego (przesłanek do takiej 
refleksji) nie ma przy okazji publika- 
cji opus magnum klasyków (są te bo- 
wiem nieodzowne narzędzia naszej nad 
nimi pracy ł naszej pracy teoretycznej 
w ogóle; są tak samo potrzebne, jak 
zebrane prace każdego wybitnego myś- 


liciele przeszłości) ani też przy okazji 


publikacji eałych tekstów (można boe 
wiem aawsze odtworzyć reguły wybe- 
ru). Inaczej jest już wtedy, gdy przy- 
chodzi nam nachylić się nad celowym 
dobraniem nie prac, lecz fragmentów. 
Pojawia się bowiem nie tylko wątpli- 
wość, na ile wybór taki jest rzeczywiśe 
cio celowy, na ile uwzględnia eczywisty 
przecież kontekst poszczególnych wypo- 
wiedzi, Pojawia się też wątpliwość, że 
autor wyboru chce w ten sposób prze» 
prowadzić własną linię interpretacji j- 
stotnego dla siebie problemu. Tym bare 
dziej że psychologicznie uzasadnione 
jest przedkładanie właśnie celowych 
doborów cytatów i fragmentów nad 
żmudne ślęczenie nad ogromnymi prze- 


Recenzje — przeglądy — noty 


domagających się okraszenia jakiegoś 
wystąpienia, włączenia cytatu w tekst. 
Wtedy celowy wybór fragmentów za- 
stępuje własne poszukiwanie po indek- 
sach i tomach. 


Podkreślmy to jeszcze raz: wypowie- 
dziane wyżej uwagi muszą się pojawiać 
przy okazji publikacji każdego, podob- 
nego do tu omawianego wyboru prac. 
I nie chciałbym, ażeby były one wią- 
zane właśnie z pracą przygotowaną w 
Ośrodku Badań Prasoznawczych. A 
przynajmniej nie chciałbym, ażeby lo- 
sy książki mogły przemawiać potwier- 
dzająco za tezą O niebezpieczeństwach 
przygotowywania | publikowania 
wstępnie już przeżutej strawy ducho- 
wej. A to przecież w naszym świecie 
szybkich decyzji, działań, reakcji, w re- 
alności organizowanej przez pośpiech i 
niecierpliwość łatwo może się zdarzyć. 


Ale do rzeczy. Wybór prac (ftragmen- 


tów) Marksa, Engelsa i Lenina o prasie | 


jest zjawiskiem ważnym. Przede wszy- 
stkim dlatego, że przypomina o bezpo- 
średnich związkach wszystkich trzech 
klasyków z prasą, z prasową publicy 
styką, z chęcią bezpośredniego propago 
wania i upowszechniania własnych po- 
glądów 1 idei. Zadań tych — przekształ- 
cających się w zawodową potrzebę — 
dziennikarzom tłumaczyć oczywiście nie 
trzeba. Ale warto o nich przypominać 
teoretykom 1 tzw. teoretykom współ- 
. czesnego marksizmu-leninizmu. Jakże 
bowiem często działalność prasowa, pu- 
blicystyka jest traktowana jako COŚ gor- 
szego niż tzw. czysta działalność teore- 
tycżna. Jakże często też mamy do czy- 
nienia z przekonaniem, iż dysponowa- 
nie stopniem naukowym i zajmowanie 
się jakąś działką ideologiczną już pre- 
destynuje do pisania, już stawia takie- 
go „teoretyka” na pozycjach poza wszel- 
_ką krytyką. Przypomnienie tekstów 
Marksa, Engelsa i Lenina o prasie, a 
pośrednio także tego, iż znakomita część 
ich twórczości była przeznaczona dla 
prasy, powinno więc służyć nie tylke 
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| | 
dziennikarzom, ale t teoretykom — ba- 
daczom marksistowskim. 


Poprzednio powiedziałem „ad rem”, a 
teraz chciałoby się rzec „do powagi”. 
Mówiąc zaś zupełnie poważnie stwier- 


dzić trzeba, iż wybór prac klasyków 0 . 


prasie jest zjawiskiem pożytecznym z 
dwóch co najmniej powodów. Po pier- 
wsze dlatego, że bezpośrednio puszcza 
w dziennikarski obieg wiele kapitalnych 
tekstów polemicznych i instruktażo- 
wych. Po drugie zaś, ponieważ pozwala 
stwierdzić, że istnieje coś w rodzaju 


* marksistowsko-leninowskiej koncepcji 


prasy (czy — ujmując to nieco szerzej — 
środków masowego przekazu, środków 
społecznego komunikowania; te sprawy 
czekają skądinąd na poważniejsze bada- 
nia i na uogólnienie wszystkich Sporzą- 
dzonych do tej pory opracowań cząstko. 
wych). 

Pierwsza sprawa — przypomnienie 
wielu ważkich prac marksizmu-leniniz- 
mu — jest zaś istotna o tyle, że dość ża- 
łośnie wygląda wpajanie wiedzy 2 78" 
kresu naukowego socjalizmu na stu 
diach dziennikarskich. Przyszli dzienni 
karze przychodzą do zawodu co najwy" 

-> jakieś tam prac 
żej z informacjami, iż jakie 
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go studiowania i całych prac i w ogó- 
le dorobku marksizmu-leninizmu. 

Oczywiste jest, co prawda, że czyha 
tu na nas niebezpieczeństwo potrakto- 
wania fragmentów opublikowanych w 
zbiorze jako wyczerpujących sprawę. 
Być może wartałoby w przyszłości, jeżeli 
już nie uzupełnić kolejne wydanie wy- 
boru, to stworzyć wybór osobny, poś- 
więcony tylko metodologii sporu ide- 
ologicznego, polemiki, stosowania sło- 
wa w walce społecznej u klasyków mar- 
ksizmu-leninizmu. Tego — choóby w 
minimalnym stopniu — zabrakło w 0- 
mawianej tu pozycji. Dzięki temu pow- 
staje też mylne wrażenie, że polemiczne 
traktowanie problemów samej prasy 
było wyjściem jedynie możliwym dla 
osobowości i temperamentów Manksa, 
Engelsa i Lenina. Częściowo to wraże- 
nie potwierdza i wstęp przygotowany 
przez T. Goban-Klasa. Ale — oczywiś- 
cie — i przytoczona wyżej ocena jest 
sporna. 

Druga warstwa pożytków wynikają- 
cych z publikacji sprowadza się — jak 
już podkreśliłem — do zarysowywania 
marksistowsko-leninowskiego poglądu 
na prasę, jej społeczne osadzenie i fun- 
kcje. W tej sferze spraw znajdziemy w 
rozważaniach klasyków prawie wszyst- 
ko. Od badań nad miejscem prasy w 
praktyce społecznej i w walce klasowej, 
przez analizy funkcji prasy (czy różnych 
jej odmian), aż do ukazywania możli- 
wości takiego a nie imnego organizowa- 
nia przekazu dziennikarskiego, takiego 
a nie innego (choć zawsze osadzonego 
w kontekście wydarzeń historycznych) 
podchodzenia do spraw treści, proporcji 
czy też interpretacji różnych sfer życia 
na łamach gazety. Jak słusznie pokazu- 
je to autor przedmowy, szczególnie bli- 
skie zagadnieniom „techniki prasowej” 
było podejście Lenina. Być może dla- 
tego że wyraźnie czuł on rolę nowocze- 
snej, masowej prasy, że widział bez- 
pośredni związek pomiędzy aktywnością 
różnych podmiotów społecznych i poli- 
tycznych, a wykorzystywaniem możli- 


Klasycy o prasie 


wości posługiwania się prasą. Jednakże 
to „techniczne” podejście Lenina — wy- 
rażające jego ogromne doświadczenie i 
jako redaktora, i jako organizatora pra- 


"_ sy — | dziś poraża uwzględnianiem sze- 


rokiego kontekstu społecznego. Lenin 
nigdy nie zapomina o tym, jaki wpływ 
ma prasa na kształt i treści świadomoś- 
ci społecznej, Nigdy więc nie zapomina 
o roH prasy (gazety, środka przekazu) 
jako narzędzia kultury i aktywnego u- 
ozestnika procesów kulturowych. 

Nie będę tu oczywiście kreślił kontu- 
rów marksistowskiej koncepcji prasy. 
Nie pozwalają na to me kompetencje, 
al sam zamysł noty był inny. Ale o i- 
stnieniu takiej koncepcji i jej charak- 
terze prace pomieszczone w zbiorze 
świadczą dość dobrze. 

Wapółczesny świat jest inny. Obok 
prasy ogromne znaczenie mają w nim 
takie środki przekazu, jak radio i tele- 


wizja. Nieograniczony postęp technicze 


ny zapowiada zaś jeszcze więcej. Dzię- 
ki temu w procesy informowania, spo- 
łecznego komunikowania, potocznego 
interpretowania włączany jest prakty- 
cznie każdy owiek, każde środowi- 
sko I każda grupa społeczna. Trudno nie 
dostrzegać, iż powoduje to dostrzegal= 
ne następstwa — uśredniania przekazu 
informacyjnego, wulgaryzacji wyjaś- 
nień i intepretacji, werbalizacji aksjo- 
logii. Nietrudno dostrzec to, że współ- 
czesny, „średni” odbiorca reaguje prze. 
de wszystkim na obraz i dźwięk wyzna- 
czający jakiś rytm zhomogenizowanego 
przekazu. Nietrudno dostrzec, że skrót 
uniemożliwiający uzyskanie pełnego o- 
brazu rzeczywistości, zagłuszenie wąta 
pliwości, przyspieszenie przekazu, aż do 
„przegadania” odbiorcy, odwoływanie 
się do „wnętrzności” są charakterysty» 
czną cechą wielu zyskujących popular- 
ność audycji radiowych i telewizyjnych. 
I niewątpliwie wiąże się z tym ogrom- 
ne zadanie reinterpretacji naszego po- 
dejścia do sfery środków masowego ko- 
munikowania społecznego i do prakty- 
ki ich działania, W niczym jednak — 
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jak sądzę — mie osłabia to ważności 


przemyśleń klasyków. Choć może bar- | 


dziej wwypukla w ich poglądach i wy- 
powiedziach warstwę, którą można by 
pazwać metodolegią krytyeyx- 
mu, metodologią sprzeciwu. 

Trudne tu omawiać treść zbioru, 
gdyż sawiera om ponad półtorej setki 
fragmentów. Dlatego — na zakończenie 
« przytoczę tylko dwa, s różnych po- 
wodów charakterystyczie cytaty: 

(1) K. Marks w sprawozdaniu z obrad 
szóstego Landtagu reńskiego powiedział 
tak: „Reprezentacja, która działa poza 
wiedzą reprezentowanych, nie jest re- 
prezentacją” (str. 23 zbioru); 

(2) W. 1. Lenin w „Prawdzie” (I) z 
1918 pomieścił tekst „O charakterze na- 
szych gazet” I napisał w nim: „Nie 
umieiny prowadzić walki klasowej w 
gazetach tak, jak ją prowadziła burżua- 
zja. Przypomnijcie sobie, z jakim mis- 
trzostwem szczuła ona w prasie swych 
wrogów klasowych, jak pastwiła się 
nad nimi, jak oczerniała ich, jak wpę- 
dzała ich do grobu. A my? Czyż walka 
klasowa w epoce przejścia od kapita- 
Hizmu do socjalizmu nie polega na tym, 
by bronić interesów klasy robotniczej 
przed tymi garstkami, grupami, war- 
stwami robotników, które uporczywie 


trwają przy tradycjach (nawykach) ka- 
pitalizmu I wciąż odnoszą się do Pań- 
stwa Radzieckiego po dawnemu: pracy 
dać «mu» jak najmniej i jak najgorszej 
«— pieniędzy zedrzeć z «niego» jak naj- 
więcej. Czyż mało jest takich  niego- 
dziwców (...)? Ilu z nich przyłapaliśmy, 
ilu zdemaskowaliśmy, ilu postawili pod 
pręgierzem? Prasa o tym milczy, Jeżeli 
zaś pisze, to w sposób urzędowy, biuro- 
ratyczny, nie tak, jak prasa rewolucyj- 
na (..). (...) Nie prowadzimy rzeczowej, 
bezlitosnej, prawdziwie rewolucyjnej 
wojny z konkretnymi nosicielami zła. 
W zbyt małym stopniu wychowujemy 
masy na żywych konkretnych przykła- 
dach 1 wzorach ze wszystkich dziedzin 
życia (...). (...) Mniej trajkotania polity- 
cznego. Mniej inteligenckich rozważań. 
Bliżej życia. Więcej uwagi poświęcać te- 
mu, jak masy robotnicze i chłopskie w 
swej codziennej pracy budują w prak- 
tyce rzeczy nowe. Więcej kontrolowania 
tego, w jakim stopniu komunistyczne 
jest nowe” (str. 240—241 w zbiorze). 
Cytaty nie są dowodami ani nawet 
instrukcjami. Pozwalają jednak na my- 
lenie. Jeżeli — oczywiście, takiego my” 
ślenia się chce. Ń 
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Redaktor Naczelny 
mier'scznika „Nowe Drogi” 


Szanowny towarzyszu! 


Wł. Lebiedziński w liście do Was („Nowe Drogi” 4/87) nawiązuje ponownie do 
mojej publikacji pt. „Powracający problem” („Nowe Drogi” 3.86), omawiającej kwe- 
stię stanowiska partii w dziedzinie światopoglądu i członkostwa wierzących, zwłasz- 
cza robotników i chłopów. Nie absorbowałbym po raz drugi Waszej i Czytelników 
uwagi, jednakże autor listu nie tylko zamazuje istotę 1 obszar „kontrowersji”, 


_ ale utrzymując swoje poglądy usiłuje je przemycić, właściwą sobie interpretacją, 


do dokumentów partii, do jej Programu, Statutu i zadań bieżących, określonych 
uchwałą X Zjazdu PZPR. ś 

Z powyższych więc względów replikę muszę podjąć. Z racji metody „polemiki” 
Wł. Lebiedzińskiego będę musiał trochę się cofnąć, do początku „sporu”, przeto list 
będzie nieco przydługi. | 

Swoje credo w „spornej” dziedzinie — przypomnienie to jest konieczne — Wł. Le- 
biedziński wyłożył w artykule „Partia i państwo a religia i kościół”, opublikowa= 
nym na łamach „Rzeczywistości” nr 39 z 25 września 1983 r., niemal w przeddzień 
XIII Plenum KC ubiegłej kadencji. Sądzę, iż nie ma potrzeby streszczania tego arty- 
kułu, zresztą był ón upowszechniany w różnych formach. Ma wymowę jednoznaczną. 
Wspomnę, że autor podważał w nim prawie w całości stanowisko IX Zjazdu w tej 
istotnej sprawie, uszczegóławiający zaś zapis uchwały był dla niego „nadto logicznie 
wadliwy”. Od treści tego artykułu się nie odciął. 

XIII Plenum KC podtrzymało stanowisko IX Zjazdu w tej dziedzinie. To samo u- 
czyniła KKD w Deklaracji „O co walczymy, dokąd zmierzamy”. X Zjazd PZPR, na co 
zwracałem uwagę w poprzednim liście („Nowe Drogi” nr 10/86), potwierdził stanowisko 
IX Zjazdu. 


Odwołuję się tu do wspomnianej publikacji Wł. Lebiedzińskiego ponieważ jej autor, 
kontynuując swoje dywagacje na temat religii i członkostwa wierzących w partii, 
do jej treści nawiązuje. W liście do Was, opublikowanym w „Nowych Drogach” nr 
1/1886 — pozwalam sobie to ponownie przypomnieć — stwierdził m.in .: ,...podważa- 
ny przeze mnie od strony logicznej (tylko?,,mija się to z prawdą! — EG) zapis 
1X Zjazd w sprawie członkostwa w partii ludzi wierzących nie utrzymał się w uję- 
ciu perspektywicznego Programu PZPR na X Zjazd. Toteż w pełni akceptuję nową 
formułę: «Obowiązkiem partii jest aktywne kształtowanie świadomości swych człon- 
ków, zgodnie z zasadą jedności trzech źródeł zaangażowania: akceptacji ideologii 
socjalistycznej, politycznego programu partii i naukowego światopoglądu. Te kryte- 
ria określają marksistowsko-leninowski charakter PZPR»”. (Podkreślenia moje — EG). 

Proszę zwrócić uwagę, w cytowanym sformułowaniu projektu Programu PZPR WŁ 
Lebiedziński widzi zmianę stanowiska partii w stosunku do tego. co głosiła uchwa- 
ła IX Zjazdu, znajdując w nim jednocześnie potwierdzenie swoich racji. I tak by bvło 
gdyby X Zjazd przyjął tę formułę. Jednak ten zapis „projektu Programu PZPR na. 
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X Zjazd” się nie utrzymał w Programie PZPR. Nie przypuszczał Wł. Lebiedziński, 
że tak się stanie. 


Gdy więc w odpowiedzi na list (7 86) zwróciłem Waszą uwagę na ten fakt, WŁ Le- 
biedziński w następnym liście („Nowe Drogi” nr 4/87) przyznał, iż w „Programie nie 
ma formuły o jedności trzech źródeł zaangażowania”. Nie ma jednak — powiada — 
„w sformułowaniu pierwotnym”, sugerując zarazem, iż co do istoty, jest ona tylko 
inaczej wyrażona. Jednocześnie zamazuje przedmiot „sporu”, przerzuca i ogranicza 
go do kwestii „kształtowania naukowego światopoglądu”, „jego umocnienia” i „popu- 


larvzowania”, tak jak gdybym tę potrzebę kwestionował kiedykolwiek i gdziekol- 
wiek. 


A więc i w drugim liście Wł. Lebiedziński sugeruje: 1) niesłuszność stanowiska IX 


Zjazdu w „spornej” sprawie, 2) że X Zjazd zmienił je i to właśnie po jego myśli. 
Tymczasem i to nie jest prawdą. | 


Uchwała X Zjazdu PZPR jednoznacznie głosi: „X Zjazd potwierdza potrzebę kon- 
tynuacji linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu również we wszystkich dziedzinach życia 
wewnątrzpartyjnego”, co oczywiście odnosi się także do stosunku partii do człon- 
kostwa wierzących w partii, zwłaszcza robotników i chłopów. Tamże jest powie- 


dziane, iż „Partia będzie nadal doskonalić działalność ideologiczną w myśl uchwały 
_XIII Plenum KC PZPR”. 


Oczywiście Program PZPR mówi o znaczeniu upowszechniania naukowego świa- 
topoglądu, znalazło to też odbicie w Statucie. Partia taką potrzebę podkreślała zaw- 


sze w swoich postanowieniach. Pisałem o tym w artykule „Pownacający problem”. 
Dwa słowa o tym niżej. | 


t 


W tym miejscu chcę zwrócić uwagę, iż Wł. Lebiedziński, jako naukowiec, ujawnia 
kilka słabości, a to identyfikując „projekt programu” z programem; a więc 
dokumentem obowiązującym, który wykłada cele na przyszłość, a to nada- 
je programowi ważność natychmiastową, przypisując mu wagę uchwały okreś- 
lającej zadania niemal na już. Nie uwzględnia np., że X Zjazd zadania na okres między 


zjazdami określił uchwałą, która kreśląc zadamia konkretne, wskazuje na hierarchię 
ich ważności. 


Nie dostrzega też, że dokumenty X Zjazdu nie dezawuują stanowiska IX Zjazdu 
w „spornej” sprawie ani nie zakazują przyjmowania do partii ludzi zachowują- 
cych wierzenia religijne bądź wierzących (oczywiście nie klerykałów), mimo iż na- 
kazuje podnieść wymagania ideowe i moralne wobec nowo wstępujących. 


Wł. Lebiedziński w liście pomija ten temat. To samo robi z istotną oceną, jaką 
X Zjazd dał wierzącym członkom partii. W referacie KC na X Zjazd czytamy m. in.: 
„W naszych partyjnych szeregach znajduje się niemało ludzi wierzących.. Dowiedli 
i dowodzą co dzień swego oddania sprawie socjalizmu. Partia zaś jako całość kie- 
ruje się historycznym i dialektycznym materializmem, uznaje 1 upowszechnia nau- 


kowy światopogląd i w tym duchu oddziałuje na swych członków, kształtuje ich 
przekonania. Wiele mamy tu do zrobienia”. 


wł. Lebiedziński natomiast powołuje się na poprawkę wprowadzoną do 
zapisu p. 2. lit. d. Statutu, który mówi, iż ,..Każdy członek partii ma obowiązek: 
„„przyswajać i popularyzować marksizm-leninizm i naukowy światopogląd oraz P> 
gram i politykę partii”. Odnośny zapis Statutu uchwalonego przez IX Zjazd głosił, 
iż „każdy członek partii ma obowiązek.. d) przyswajać i popularyzować marksizm- 
„Jleninizm, program i politykę partii”, to znaczy tyle samo co teraz z poprawką, bo 
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filozofia marksistowska, materializm dialektyczny I historyczny jest częścią. składo- 


"wą marksizmu-leninizmu, co zresztą sam podkreśla w swoim liście. Poprawkę do 


Statutu wprowadzono zapewne dla uspokojenia „Lebiedzińskich” właśnie, że partia 
nie zdradza i nie wyrzeka się naukowego światopoglądu. 


Wł. Lebiedziński stwierdza słusznie: „Nie . sposób popularyzować  nauko- 
wego światopoglądu nie znając go”. Ale nie dostrzega jednak, że cytowana poprawka 
ma w poważnej mierze charakter programowy. Nasz światopogląd to światopogląd na- 
ukowy. Wymaga rozległej wiedzy. Czy zastanawia się Wł. Lebiedziński jak ten obowią- 
zek mają spełniać setki tysięcy robotników i chłopów oraz innych członków partii, 
którzy nie mają ani dosyć wiedzy, ani dosyć czasu, aby zgłębić taki światopogląd, 
a partia dosyć przygotowanych sił, aby go dobrze wykładać swojemu aktywowi, nie 
mówiąc już o masach członkowskich? Czy w tej sytuacji ci członkowie partii mają, 
czy będą mieli kiedykolwiek szansę świadomie go „akceptować, co zakładał proje- 
ktowany zapis „o jedności trzech źródeł zaangażowania”? 


Przypomina mi się tu artykuł prof. Jarosława Ładosza: „Religijność a członko- 
stwo partii” („Przeciw pustym frazesom”, KiW, 1984), w którym pisał m. in.: Naj- 
większe zaniedbania i odstępstwa w sferze ideologii występowały w naszej mpartił 
właśnie w dziedzinie naukowego socjalizmu... W tej sytuacji jako jednoznacznie na- 
leżące do ideologii maksizmu-leninizmu pozostawało i wysuwało się na plan pierwszy 
to, że jest ona materializmem filozoficznym. Stąd, wbrew deklaratywnemu przeciw- 
działaniu, utwierdzało się przekonanie, że członek partii, skoro uznaje ideologiczne 
zasady partii, powinien być ateistą, nie musi być natomiast komunistą”. Wł. Lebie- 
dzińskiemu marzy się uczynić partię związkiem ateistycznym, zaś ateizm religią na 
opak. To choroba nadgorliwości ateistycznej. 


Proponuję mojemu adwersarzowi, aby artykuł prof. J. Ładosza przestudiował skru- 
pulatnie, do końca, Przydać by się mu mogła także lektura publikacji S. Opary pt. 
„Marksizm a religia”, „Nowe Drogi” 3/83, oraz „Partie wobec religii”, „Trybuna Lu- 
du” nr 88/1933, Wspomnę tu tylko, że J. Ładosz w zakończeniu cytowanego artykulu 
słusznie zauważa: „Partia może wymagać bezwzględnie areligijności jedynie wobec 


wąskiego grona teoretyków...". 


W poprzednim liście zwracałem uwagę, iż w „Programie partii” nie ma formuły 
„o jedności trzech źródeł zaangażowania”. Była ona pochodną tej, którą wyznaje Sto- 
warzyszenie PAX — stowarzyszenie o charakterze społeczno-wyznaniowym, i czyni 
to niewątpliwie zasadnie, właśnie z uwagi na swój charakter. Przejęcie jej natomiast 
przez naszą partię nie miało żadnej racji. Nie znajduje uzasadnien'a w marksizmie- 
-leninizmie. W marksizmie nigdy nie wysuwano i nie stawiano na równi „trzech 
źródeł zaangażowania”. o onet też ją uznać jako nowatorską teofetyczną myśl mar- 
ksistowską. 


Jako żywo, Wł. Lebiedziński powinięn wiedzieć, że dla klasyków marksizmu-lenini- 
zmu, dla partii marksistowsko-leninowskich: komunistycznych i robotniczych, zagad- 
nienie rewolucyjnej walki klasowej o socjalizm, z nią właśnie związane problemy 
polityczne, ekonomiczne, społeczne zawsze były i są nadrzędne wobec kwestii z dru- 
giego planu: walki z obcymi światopoglądami, czy upowszechniania naukowego Świato- 
poglądu (nazywanego w innych krajach socjalistycznych naukowym aterzmem). 


Socjalizm jako socjalizm — jak wiadomo — nie potrzebuje ani religii. ani a'eizmu 
(zaprzeczenie istnienia Boga). Zniesienie religii nie determinuje budowy socializmu. 
Teza „Bakuninowców” w marksizmie się nie przyjęła. Nie oznacza to oczywiście za- 
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przestania walki z k!ierykalizmem ani też zaprzestania upowszechniania ateizmu i po» 
zytywnych treści naukowego światopoglądu. Nie jest nam jednak potrzebne specjalne 
„nagłaśnianie” czy „wymachiwanie firmą «ateizmu» bądź światopoglądu naukowego 
(coś K. Marks mówił na ten temat), o co zabiega Wł. Lebiedziński. Tym bardziej, że to 
„wymachiwanie” nie przyciąga ludzi pracy do partii. Przyjęcie więc interpretacji po- 
stanowień X Zjazdu, jaką próbuje przemycić WŁ Lebiedziński, „oznaczałoby — mó- 
wiąc słowami F. Engelsa — odepchnięcie od nas niezliczonych naszych członków”. 


Wł. Lebiedziński zapomina, że PZPR to przede wszystkim partia polityczna, mar- 
ksistowsko-leninowska, słusznie podkreślająca swoją klasowość i robotniczy chara- 
kter. Oczywiście, z naukowego światopoglądu czerpiemy inspiracje do przebudowy 
"życia społecznego, upowszechniamy ten światopogląd w partii i w społeczeństwie. Jed- 
nak jako partia „przewodnia, kierownicza i służebna” wobec klasy robotniczej, ludzi 
pracy, narodu mamy na głowie sprawy ważniejsze niż tylko dokumentowanie swojej 
tożsamości światopogliądowej ł jego upowszechnianie, 

"Dzisiaj na pierwszym miejscu staje przed nami walka o przezwyciężenie skutków 
kryzysu lat 70., zwłaszcza lat 1989—1982, zarówno w dziedzinie społeczno-politycz- 
nej, jak 1 gospodarczej. Upowszechniając zaś naukowy światopogląd nie zapominajmy, 
iż decydującymi czynnikami i przesłankami zaangażowania ludzi pracy, zarówno wie- 
rzących jak i niewierzących, w walkę o socjalizm są wciąż motywacje klasowe, in- 
teresy ekonomiczne. 

Ukazujemy naszą tożsamość klasową, polityczną, ideologiczną, światopoglądową itd. 
właśnie teraz, dobrze przewodząc, kierując, służąc, rządząc, gospodarując, oczywiś- 
cie, mądrzej 1 lepiej niż w przeszłości. Trudności sytuacji społeczno-gospodarczej 
— to „nasz największy wróg”. Aby go pobić, potrzebne nam zaufanie klasy robotni- 
czej, ludzi pracy, musimy zwiększyć efektywność 'reformy i ulepszyć pelitykę gospo- 
darczą. " 

Wł. Lebiedziński twierdz, iż „E. Grzelak suponuje w istocie, jakoby PZPR wy- 
rzekła się swojej pla:formy światopoglądowej”. To sformułowanie ukazuje wyjątko- 
wy wręcz bn'k poszanowania dla czytelników „Nowych Dróg”, manipulowanie tek- 
stem, a za aztm jego me'ocę , polemiki”. 

,.W artykule „Powracający problem” pisałem m.in.: „IX Zjazd potwierdził, że 1) 

«ist poi rdem par jest światopogląd naukowy; 2). partia jest zobowiązana do pro- 
wadzenia działalności eduktcyjnej i wychowawczej również w dziedzinie światopogią- 
du nauizowe”:0: 3) partia przyjmuje w swoje szeregi także wierzących ludzi pracy, 0 
«le spełniają inne uryteiia przynależności, Uchwała i Statut zobowiązują wszystkich 
członków partii do siudiowania marksizmu-leninizmu, organizacje partyjne do roż- 
woju szuolenia i treski o jego poziom i efektywność... Zjazd... wbrew temu, co im- 
putują n'ekiórzy nryszej. nie uczynił «kroku wstecz». Przeciwnie, uczynił krok na- 
przód. Po pezuszo s j niż kiedykolwiek zaakcentował, że partia opowiada Się 
j KO cala za. FERERT sa m nausowym. Po drugie, po raz pierwszy w dziejach 
partii jeja w "o RFPATUM oficjalnie i jednoznacznie ustosunkowało się do kwestii 


Kerzzcych w parti. podur.śrując m. in. że czym innym jest sprawa robotników i 
chł pów. 2 © DL ibrom Iuczi z wyższym wykształceniem”, 


pocie, ra kóy WŁIet dziński powołuje się, napisałem dosłownie, i to właś- 
ne pomijj: «19. 69 5 £'xd powiedział w kwestii partia a religia i wierzący w 
parti. w Pror” mio FZZ, w Statucie i w głównej uchwale, także to, co powie 
dział Komitet Cow r ny w Pt iorucie na X Zjazd, jest niczym innym jak potwierdze- 
n:.en stanowi La ZAJĘL 10 p.zez IX Zjazd, XII Plenum KC, Deklarację KKD «0 
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co walczymy, dokąd zmierzamy». Zjazd nie nie zmienił w tej dziedzinie, nie było 
i nie ma ku temu powodów”. I tak jest w istocie rzeczy. i 

Sądzę więc, iż to przede wszystkim Wł. Lebiedziński, mimo wszystko, powinien 
„poznać, przemyśleć dokumenty partyjne”. 


Ło 


, 


Edward Grzelak 


OD REDAKCJI 


Na publikacji powyższego tekstu redakcja zamyka na swych łamach wymianę 
listów między Edwardem Grzelakiem i Włodzimierzem Lebiedzińskim. 

Stanowisko partii w kwestiach objętych tym sporem zostało bowiem sprecy- 
zowane w tezach programowych, sformułowaniach statutowych oraz wielu doku- 
mentach politycznych, ostatnie w materiałach VI Plenum. Stanowisko to odrzuca za- 
równo sekciarskie podejście do sprawy przynależności do partii wierzących ludzi 
pracy, jak % oportunistyczną rezygnację z upowszechniania w szeregach PZPR 
marksistowskomleninowskiego światopoglądu naukowego. 

Z przynaleźnością do partii, zgodnie z jej programem, statutem i linią polityczną 
wierzących ludzi pracy, łączy się wiele istotnych problemów, które wymagają 
dalszej rzeczowej it głębokiej dyskusji. Będziemy ją podejmować na łamach na- 
szego pisma. 


KRONIKA 


W dniach $—11 marca br. odbyło się 
w Moskwie spotkanie . okrągłego stołu 
redakcji „Nowych Dróg” i „Kommuni- 
sta”. Przedmiotem obrad był temat: 
„Przebudowa i odnowa socjalizmu oraz 
mechanizm hamowania przemian”. Sze- 
rzej o spotkaniu i obradach na str. 48. 


* 


IW dniach 22—23 marca br. w Berli- 
nie odbyła się narada redaktorów na- 
czelnych czasopism teoretycznych partii 
komunistycznych i robotniczych z kra- 
jów socjalistycznych i krajów socjali- 
stycznej orientacji. Temat narady 
brzmiał: „Socjalizm i nowy etap rewo- 
lucji naukowo-technicznej”. Reprezen- 
towane były następujące czasopisma: 
„Alun May” (Laos), „Cuba Socialista” 
(Kuba), „Einheit” (NRD), „Era Socia- 
lista” (Rumunia), „Kadaya al-Asr” (Je- 
men „Płd. ), „Kommunist” (ZSRR), „Kyl- 
lodza” (KRL-D), „Meskerem” (Etiopia), 
„Namyn Amdrał”. (Mongolia), „Nova 
Mysl” (CSRS), „Nowe Drogi”, „Nowe 
Wreme” (Bułgaria), „Ta-chi Cong san” 
(Wietnam), „Tarsadalmi Szemie” (Wę- 


NR INDEKSU 366811 


gry) oraz „Problemy Pokoju i Socjali- 
zmu”. Redakcję „Nowych Dróg” repre- 
zentowali redaktor naczelny Józef Ba- 
recki oraz Włodzimierz Ługowski. 


Przedmiotem wystąpień poszczegól- 
nych delegacji oraz głosów w dyskusji 
były głównie kwestie społecznych i eko- 
nomicznych skutków postępu naukowo= 
-technicznego, zagadnienia polityki na- 
ukowej oraz filozoficzne konsekwencje 
rozwoju nauki. Wymieniono doświad- 


czenia bratnich partii w zakresie ste- 


rowania procesami rewolucji nauko- 
wo-technicznej; rozważono możliwości 
zintensyfikowania współpracy gospo- 
darczej I naukowej między krajami so- 
cjalistycznymi; omówiono rolę czaso- 
pism teoretycznych partii komunistycz-, 
nych i robotniczych w: tym zakresie. 
Przewodniczących delegacji przyjął 
członek Biura Politycznego i sekretarz 
KC NSPJ Egon Krenz. Po zakończeniu 
narady jej uczestnicy zapoznali się Z 
działalnością przedsiębiorstwa kombi- 
natu elektronicznego „Robotron” — Za- 
kładów im. Ernsta Thalmanna w Sóm- 
merda k. Erfurtu. 
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„MYŚL MARKSISTOWSKA — dwumiesięcznik, pismo Akademii Nauk Społecznych. 
Na łamach czasopisma publikowane są artykuły poświęcone teorii marksizmu, 
rozwojowi myśli marksistowskiej w kraju i za granicą, historii polskiego i międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego. Zamieszczane materiały mają często charakter 
dyskusyjny i polemiczny. 


FAKTY I KOMENTARZE — tygodnik Wydziału ideologicznego KC PZPR. Zamieszcza 
różnorodne materiały poświęcone działalności partii, informuje o wydarzeniach 
politycznych i społecznych w kraju. Publikuje uchwały i inne dokumenty central- 
nych władz PZPR; odnotowuje ważniejsze rocznice związane z historią polskiego 
ruchu robotniczego i dziejów Polski Ludowej. 


ZAGADNIENIA I MATERIAŁY —- tygodnik Wydziału Ideologicznego KC PZPR. Publi- 
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Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 
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wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
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i Il okres półroczny: 

— do 1 września na IV kwartał; 

— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 
następny. 
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Pogłębianie reform i zwięl:szanie ich skuteczności te przewodni motyw 
numeru majowego. Pierwsze miesiące Il etapu reformy gospodarczej oka- 
zały się .pełne .sprzeczności, skomplikowane ekonomicznie i społecznie. 
Wpłynął na to zwłaszcza wysoki wskaźnik inflacji oraz liczne słabości ryn- 
ku wewnętrznego. W artykule „Szanse i zagrożenia” redakcja na tle tych 
doświadczeń formułuje wnioski dotyczące m.in. zdynamizowania procesu 
realizacji uchwał V.i VI Plenum KC PZPR oraz istotnych modyfikacji 
polityki gospodarczej. 

Umacnianie roli i statusu rad narodow BER oraz rozszerzanie bazy spo- 
łecznej, związane z tym pytania i kontrowersje to temat rozmowy z Kazi- 
mierzem Barcikowskim „Rady narodowe — władza, samorząd, przedsię- 
biorczość”. 

Jerzy Małkowski oświetla dylematy i zadania 1I etapu reformy przetłu- 
maczone. na język nowych możliwości i obowiązków przedsiębiorstwa, a 
na tym tle cel i istotę nadzwyczajnych uprawnień rządu. 

Stanisław Zięba odpowiada na pytanie: jak mechanizmy reformy dzia- 
łają w rolnictwie i gospodarce żywnościowej, co im sprzyja, 6 Co stoż na 
przeszkodzie? | 

Liczne, częstokroć polemiczne uwagi i propozycje dotyczące sposobu 
przewodzenia przez partię, zapewniania w jej działalności prymatu metod 
palitycznych znajda Czytelnicy w przeprowadzonej przy stole redakcyj= 
nym rozmowie Marka Bartosika. Zygmunta Czarzastego i Janusza Reykow= 
skiego. 

Wszystkie powyższe watki łączą się organicznie z polityką kadrową 
PZPR. Konieczne «w tym zakresie zmiany stanowią temat artykulu Jerzego 
Świderslsiego. 

Propozycje związane z przełamywaniem schematyzmu i rozwojem twór= 
czego myślenia w problematyce ideologiczno-teoretycznej przedstawiamy 
w artykułach: Dionizego Tanalskiego o czterech wysuwających się współ- 
cześnie na czoło problemach filozofii marksistowshiej, Pawła Grieba, który 
na tle nowych osiągnięć ak i omawia relacje między „ideałami humaniz- 
mu i biologią człowieka”, ż Stanisława Kwiatkowskiego, który przedstawia 
historię rozwoju badań opinii społecznej na Zachodzie, w ZSRR ż innych 
krajach socjalistycznych oraz w Polsce. 

„«Białych plam» najmniej znanych” dotyczy artykuł Krzysztofa Wożź- 
niakowskiego o stanowisku lewicowych pisarzy polskich wobec stalinizmu. 
Jerzy Ładyka proponuje nowe spojrzenie na ideologiczne aspekty kultury. 

Tadeusz Iwiński przedstawia sily marksistowskie Ameryki Środkowej. 
Z problematyką różnorodności ruchów narodowowyzwoleńczych kores- 
ponduje artyliuł redaktora naczelnego czasopisma syryjskiej partii BAAS 
poż Wazy specyjikę jej stanowiska wobec sytuacji na Bliskim Wscho- 

zie, 
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„Najsilniejszą bronią władzy i społeczeństwa” nazwał ostatnio obiektyw- 
ny korespondent zagraniczny proces reform przebiegający w Polsce od wie- 
lu już lat. To właśnie one — przemiany polityczne i gospodarcze, zmierza- 
jące ku rozwojowi demokracji i samorządności, ludzkiej podmiotowości we 
współdecydowaniu o losach kraju i własnego środowiska, stopniowo przy- 
wracające realne znaczenie prawom ekonomicznym oraz logice i racjonal- 
ności gospodarowania — okazały się czynnikiem, który załamał rachuby 
i działania nastawione na powtórkę kryzysowego scenariusza z lat 1980— 
—1981. 

Polska staje się w tej przełomowej dekadzie państwem pod zasadniczymi 
względami innym niż to, które przed ośmiu laty ogarnął głęboki wstrząs. 
Dzięki przełomowym decyzjom IX Nadzwyczajnego Zjazdu naszej partii 
i zdecydowanemu przeniesieniu tych idei w dramatyczny okres stanu wo- 
jennego, dzięki ich ciągłemu rozwijaniu w konfrontacji z praktyką po X 
Zjazd oraz V i VI Plenum KC PZPR, w całym układzie naszego życia do- 
konały się zmiany. Głębsze niż częstokroć odczuwamy, ogarnięci zmaga- 
niami ze złożoną materią dnia powszedniego. 

Ten właśnie przemożny czynnik w ostatniej instancji rozstrzygnął o tym, 
że strajki, które na przełomie kwietnia i maja objęły część załóg kilku za- 
kładów pracy, a także znalazły odbicie wśród studentów niektórych uczel- 
ni, wygasły w krótkim czasie, nie znajdując szerszego poparcia w jakimko|- 
wiek środowisku ani punkcie kraju. Nikt bowiem nie może zaprzeczyć, 
że choć do spełnienia celów socjalistycznej odnowy daleko, odchodzimy od 
hamujących przedsiębiorczość i innowacyjność, paraliżujących aktywność 
iudzką ograniczeń i paradoksów systemu nakazowo-biurokratycznego % 
gospodarce. Nikt nie jest też w stanie zanegować zasadniczych i nieodwra- 
calnych kroków w kierunku przezwyciężania alienacji poprzez rozszerza- 

nie praw człowieka, obywatela i pracownika, rozwoju ludowładztwa 1 sa- 
morządności, upodmiotawianie ludzi i grup społecznych oraz ich demokra- 


tycznie powoływanych reprezentacji w decydowaniu o własnych i zbioro- 
wych losach. 


Tylko ludzie skrajnie zawężonego spojrzenia mogą twierdzić, że wyda- 
rzenia sprzed kilku tygodni są następstwem czy wytworem reform. Bez 
nich podążalibyśmy w kierunku sprzecznym z potrzebami życia i rozwoju 
Polski, z aspiracjami ludzi pracy. Przemiany obejmujące zarówno politykę, 
gospodarkę i życie społeczne, jak i myślenie, ideologię i teorię, znajdujące 
przedłużenie w założeniach i praktyce stosunków międzynarodowych to 
strategia bez realnej alternatywy, odpowiadająca współczesnym przeobra- 
żeniom socjalizmu. Próby podsuwania jako recepty na przeżywane dziś 
komplikacje i trudności odwrotu od reform, swoistej „ucieczki do tyłu, 
były i będą z całą stanowczością odrzucane przez naszą partię. 

Przekonaliśmy się bowiem niezbicie, że, aby nie stwarzać pola zwolen= 
nikom przeciwstawnej alternatywy ustrojowej, musimy w całej rozciągło- 
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ści być partią innej niż poprzednio, twórczej i w pełni współczesnej alter- 
natywy programowej. Program taki mamy. Główny problem, który musi- 
my rozwiązywać o wiele lepiej, skuteczniej, z większą konsekwencją, pole- 
ga na zapewnieniu, aby proklamowane kierunki i zasady były wcielane w 
życie szybciej, w sposób sprawdzalny w codziennym doświadczeniu społe- 
czeństwa. Wymaga to przezwyciężania połowiczności, skłonności do ,,ma- 
łych kroków”. 

Czas dzisiejszy wymaga, aby jedno z głównych haseł X Zjazdu naszej 
partii — wymóg realizacyjnej konsekwencji — niepodzielnie zapanowało 
w działaniach partii, wszystkich konstruktywnych, proreformatorskich lu- 
dzi i sił społecznych, wszystkich ogniw władzy, kierowania i zarządzania. 
Aby stało się regułą przestrzeganą w całym przekroju życia społecznego 
i gospodarczego. 

' Jest rzeczą naturalną, że w dobie wszechogarniających przemian decyz- 
je wyprzedzają praktykę, idee — rzeczywistość, założenia — codzienne ży- 
cie. Ale dystans ten nie może być tak znaczny, aby ciągle od nowa pojawia- 
ły się obawy, czy zamiary zostaną spełnione, a nawet wątpliwości co do in- 
tencji reformatorskich. 

W każdej głębokiej i przebiegającej w trudnych uwarunkowaniach prze- 
mianie pojawia się krytyczna masa różnorodnych zahamowań i oporów. 
Tym ważniejsze, aby przybywało dowodów, że potrafimy ją przezwyciężać, 
znajdujemy skuteczne sposoby na stare nawyki, inercję w myśleniu i inte- 
resy sprzeczne z przyjętym kierunkiem rozwoju. Pod tym względem czas 
obecny ma dramatyczne wręcz znaczenie. Najbliższe miesiące rozstrzygną, 
czy potrafimy przekroczyć kredowe koło oddzielające realizację od tego, 
co proklamowane, czy wydłużymy krok w procesie odnowy. 

" Nie wolno zapominać, że zakończone fiaskiem próby ponownej aktywiza- 
cji wewnętrznych i zewnętrznych sił, pragnących utrzymywać nasz kraj w 
stanie ustrojowej, społecznej i gospodarczej destabilizacji, rozegrały się na 
tle, które tworzy niezadowolenie, zaniepokojenie i zwatpienie szerokich 
kręgów ludzi pracy. Niezadowolenie ma podłoże przede wszystkim ekono- 
miczne, wiąże się ze stagnacją materialnych warunków życia, która dla 
wielu rodzin oznacza ogrom, a nierzadko i wzrost codziennych trudności 
bytowych. Źródłem zaniepokojenia jest oddziaływanie wysokiej inflacji, 
spirali cen i płac. Zjawiska te, zwłaszcza na tle znacznego obniżenia stopy 
życiowej w pierwszych latach dekady i niedostatecznej podaży wielu to- 
warów, podważają poczucie pewności jutra, wywołują nerwowe reakcje 
na rynku, zakłócają i wypaczają życiowe plany wielu ludzi i rodzin. Zwąt- 
pienie skupia się wokół zakłóceń w procesie reformy gospodarczej, której 
pozytywne skutki pozostają w cieniu dokuczliwych kłopotów i różnorod- 
ńych sprzeczności na drodze dochodzenia do ustalonych celów. 

Nasza partia z całą ostrością widzi te negatywne zjawiska. Jesteśmy 
wolni od ekonomicznego abstrakcjonizmu, negującego ludzkie kłopoty w 
imię modelowych ustaleń i statystycznego abstraktu. Odrzucamy różne 
rodzaje technokratycznego myślenia, które zapominają, że gospodarka nie 
jest celem samym w sobie, lecz sprawą najgłębiej ludzką tak w me- 
chanizmach, jak i społecznych skutkach wszelkiego działania. Jest obowiąz- 
kiem partii przezwyciężać skłonność do urzędowego optymizmu. arogancki 
stosunek do społecznych bolączek, niepokojów i źródeł niezadowolenia. By- 
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libyśmy ślepi, nie widząc z całą ostrością tych, którzy na trudnościach chtą 
jeszcze raz odgrzać antysocjalistyczną pieczeń. Ale też okazalibyśrny się 
niepodatni na lekcje gorzkich doświadczeń, gdybyśmy negatywne nastro- 
je wpisali wyłącznie na konto nieprzejednanej opozycji antyustrojowej, 
lekceważąc własne zaniechania, opóźnienia i nieskuteczność twotzące po- 
żywkę dla destrukcyjnych działań. | | 
Na szybkie wygaszenie ognisk zapalnych, osiągnięte minimalnym kosz: 
tem społecznym, w warunkach taktu i cierpliwości działań, bez. zaostrzą- 
nia sytuacji i nerwowych reakcji władzy, w decydującej mierze wpłynęło 
Ścisłe przestrzeganie linii, zasad i norm prawa związanych z ideą socjali- 
stycznej odnowy. W obliczu skomplikowanej sytuacji raz jeszcze zdały eg- 
zamin koncepcje szerokiego porozumienia, podbudowanego walką w zakre- 
sie określonym przez działania zwolenników destrukcji. Przejawiona sta- 
nowczość zrodziła się z głębokiego przekonania o słuszności i realności drogi 
reform. Partia nie dała się zepchnąć ani na drogę administracyjno-siłowych 
rozwiązań, ani na drogę ustępstw, które poprzez mnożenie pieniędzy bez 
pokrycia podważałyby w swych nieuchronnych skutkach ekonomicznych 
szanse II etapu relormy. s 4 
W przebiegu wydarzeń znaleźliśmy z satysłakcją wiele faktów potwiet= 
dzających relormatorską determinację, kuliurę polityczną i odporność wie- 
lu organizacji i ludzi partii, kształtowanie się nowych cech kadry dyrektor= 
skiej, społeczną dojrzałość samorządów pracowniczych, poczucie współod- 
powiedzialności niezależnego ruchu związkowego za dobro kraju zawsze 
ważniejsze od wąskich interesów partykularnych. Co najbardziej istotne, 
okazało się, że miliony ludzi pracy, w tym znaczna część załóg, wśród któ- 
rych rozgrywały się strajki, stanowczo odrzucają hasła awanturnictwa, de- 
stabilizacji i destrukcji. Zarazem oczekują skutecznych posunięć na rzecz 
szybszej likwidacji tych przyczyn różnorodnych trudności, które mają cha- 
rakter subiektywny, a ich pokonanie leży w realnych możliwościach kraju 
ij gospodarki, w zasięgu działania kierowniczych kadr różnych szczebli. .. 
Odpowiedzią na te oczekiwania, wyrazem odczytania nakazów «sytuacji, 
która w skomplikowany sposób rozwinęła się w pierwszej fazie II etapu 
reformy, są oceny i decyzje przyjęte w minionych tygodniach, w tym.wy= 
posażenie Rady Ministrów w nadzwyczajne uprawnienia i upowaźnienia. 
Ich wspólny mianownik to intensyfikacja działań na rzecz reformy wspar- 
ta zapoczątkowanymi juź korektami zarówno w polityce ekonomiemej, 
jak i w metodach działań: przeobrażających funkcjonowanie gospodarki. 
Jedyna droga to bowiem przyspieszenie ruchu naprzód wśród starych i no- 
wych sprzeczności, bez których proces tak głęboki obejść się nie może. 
Należy do nich przeciwstawność głównych kierunków obecnego procesu: 
ij odpowiadających im rozwiązań wobec głęboko zakorzenionych nawyków 
zrodzonych przez dziesięciolecia systemu nakazowo-biurokratycznego wraz 


z towarzyszącym mu paternalizmem oraz skłonnością do s 
i dochodów. 


W długich okresach nasze życie gospoda 


rcze przebiegało pod znakiem 
socjalnego podejścia do płac, osłabienia, a nawet rozerwania zwiąslsu Iię- 
dzy nakładami pracy i jakością gospodarowania a dochodami z pracy. Nie 
odchodzimy i nigdy nie odejdziemy od fundamentalnych dla tożsamości na-- 
szego ustreju zasad sprawiedliwości społecznej. Raz jeszcze z mocą poedkre- - 
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Sżanse i sagtożenia 
śliło to VI Plenum. Ale musimy odejść od podkładania pod pojęcie spra- 
wiedliwości. rozwiązań i praktyk, które osłabiają motywacje rzetelnej pra- 
cy i efektywnego gospodarowania, nowatorstwa i przedsiębiorczości. Refor= 
ma okazałaby się pustym dźwiękiem bez stwardnienia mechanizmów eko- 
nomicznych i reguł gry gospodarczej, powszechnego wzrostu wymagań. 
Odpowiada to wszystkim, którzy pragną pracować wydajnie, gospodaro- 
wać oszczędnie i efektywnie. Służy tym, którzy dobrze wypełniają obo- 
wiązki. Tworzy szansę dla tych, którzy będą gotowi pójść za ich przykła- 
dem. Podważa jedynie swoisty komfort tych, którzy przyzwyczaili się 
zgłaszać coraz to nowe postulaty niezależnie od tego, „czy się stoi czy się 
leży”. 

W sporach płacowych minionych ty godni okazało się, z jednej strony, że 
wskutek dotychczasowych przemian państwo, centrum, przestało być „uni- 
węrsalnym pracodawcą” , który © wszystkim rozstrzyga i wszystkich ob- 
dziela. Jako adresat i partner pojawiło się w kwestiach płacowych samo- 
dzielne, samorządne i samofinansujace się przedsiębiorstwo uwarunkowane 
w swych możliwościach własną sytuacją, własnymi osiągnięciami lub za- 
niedbaniami. Ale też okazało się, że wielu ludzi nadal nie. zdaje sobię z te- 
go sprawy. Nowe reguły są dla nich mgliste, a górę nad nimi bierze wielo- 
letni nawyk. Jest to faktem, na który nie wystarczy się gniewać. Trzeba go 
zmienić, umacniając zarówno samodzielność i samofinansowanie przedsię- 
biorstw, jak i samorządowe poczucie załóg bycia nie tylko pracobiorcą, lecz 
i współgospodarzem. Idąe zdecydowanie naprzód z rozwiązaniami i codzien- 
ną praktyką reformy w kierunku jedynie sprawiedliwej zasady: „płaca we- 
dług pracy” i „środki na płace według wyników gospodarowania”. Oczywi- 
ście zachowamy obowiązek osłony tych, którzy nie z własnej winy nie 
mogą poprawić warunków życia swą pracą i przedsiębiorczością. 

Do najważniejszych sprzeczności reformy należy zderzenie jej idei i me- 
chanizmów z zespołem poglądów, postaw i konkretnych interesów zwią- 
zanych z dawnym systemem zarządzania. Mało ludzi otwarcie kwestionu- 
je reformę, Ale wielu podważa ją lub neguje w praktyce, nawracające upor- 
czywie do metod z okresu supercentralistycznej omnipotencji, wydłużane- 
go w -nieskończoność, owocującego mnóstwem przepisów pośrednictwa 
kancelaryjnego i nawyków „ręcznego sterowania”. O sile tych oporów do- 
bitnie świadczy fakt, że mimo zdecydowanego stanowiska X Zjazdu naj- 
mniejsze efekty uzyskaliśmy w likwidowaniu zbędnych i zmniejszaniu nad- 
miernie rozrośniętych ogniw administracyjnych, w usuwaniu niepotrzeb- 
nych etatów i pośredników, w likwidowaniu nawału papierkowej roboty 
i pozornych ruchów zamulających organizację pracy. 

Ale być może sprzeczność najostrzejsza wyraża się dziś w niezgodności 
z reżormą wielu cech i praktyk polityki gospodarczej. Wśród różnych relik- 
tów „minionego okresu najtrwalszy okazuje się dogmat nieustającego pry- 
matu grupy „A” nad grupą „B”, głęboki sprzeciw wobec restrukturyzacji 
sna” równoeześnie ludziom oraz efektywności i nowoczesności gospo- 

ar 

Wśród wielu teoretycznych poszukiwań i dyskusji i na temat rynku oraz 
deyiih między nim a planem utrzymują się przejawy niedoceniania ryn- 

ku jako takiego w praktyce planowania, praktyka różnych form uznanio- 
wości: .poddanych silnym i niestety skutecznym naciskom typu branżowe- 
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go w sposobie alokacji, w wielu elementach polityki inwestycyjnej. W tym 
samym kierunku zmierza niemała część różnego rodzaju dotacji, ulg i in- 
nych preferencji. Nie jest kwestią przypadku, że w nadmiernie wydłużo- 
nym procesie inwestycyjnym, który pochłania siły i środki długimi latami 
nie zwracające się w efektach produkcyjnych i ekonomicznych, nadal prze- 
ważają obiekty bez wyraźnego adresu rynkowego i eksportowego, nasta- 
wione na udział w zawiłych układach produkcyjnego samonapędzania i sa- 
moobsługi. 

Są to wyrazy trwałości myślenia w „kategoriach wielkich pieców”, 
błędnego utożsamiania rozwoju i modernizacji z rozwleczonym w czasie 
i rozproszonym w przestrzeni budownictwem kubaturowym. Niedostatek 
troski o zwiększanie podaży towarów i usług na nasz chwiejny, a ostatnio 
jeszcze bardziej osłabiony rynek — to wyraz ostrej sprzeczności pomiędzy 
skostniałymi schematami a potrzebami społeczeństwa. 

Bez konsekwentnej realizacji hasła „co możliwe dla rynku” pozostalibyś- 
my pod ciśnieniem konieczności równoważenia gospodarki poprzez pod- 
wyżki cen, za którymi tak czy owak pójdą podwyżki płac. Powstrzymanie 
spirali inflacyjnej wymaga więc, obok koniecznych zabiegów racjonalizują- 
cych i dyscyplinujących sferę cen i płac, wytrwałego tworzenia material- 
nych przesłanek równowagi na rynku. Nieodłączny od II etapu zwrot na 
rzecz zwiększenia podaży towarów i usług musi być zrealizowany na pełną 
skalę możliwości — z wielu przyczyn ograniczonych, ale znacznie więk- 
szych niż wynika z myślenia popularnego nadal w wielu ogniwach gospo- 
darki. Miejsce partykularnych lobby branżowych musi zająć wspólne lob- 
by reformy i rynku. 

Reforma jest sprawą naszej partii. To ona proklamowała jej naczelne 
jdee na IX Nadzwyczajnym Zjeździe oraz przystąpiła do jej wdrażania w 
najtrudniejszym okresie przezwyciężania załamania i anarchii. To ona 
wystąpiła na X Zjeździe z inicjatywą II etapu, udzielając mu po szerokiej 
konsultacji z partnerami poparcia na V i VI Plenum KC. 

Właśnie nasza partia wespół z wszystkimi zwolennikami odnowy jest też 
głównym autorem zasadniczej tezy o nierozerwalnym związku reformy go- 
spodarczej z demokratycznymi i samorządowymi przemianami polskiego 
svstemu politycznego. Nieoddzielna od twórczego marksizmu-leninizmu. od 
naczelnych wartości socjalistycznych teza o jedności polityki, ekonomiki 
i ideologii oznacza dziś dla PZPR jedność reformy gospodarczej, przemian 
demokratycznych i antvdogmatycznego myślenia teoretycznego. 

Rok 1988 to czas trudnego egzaminu partii w tych procesach. Zobowiązu- 
je on do intensyfikacji działań w tych trzech ściśle związanych, wzajemnie 
warunkujących się kierunkach. Z czołowej roli naszej partii wynika nie- 
zbywalny obowiązek przewodzenia w marszu naprzód wśród sprzeczności, 
które mogą zostać rozwiązane lub złagodzone tylko w drodze reformators- 
kiego dynamizmu i konsekwencji, skutecznego przezwyciężania starych 
schematów i nawyków, zdecydowania w łamaniu barier i trudności. | 

Bogate środki wewnątrzpartyjnej demokracji i dycypliny, rzeczowej 
krytyki i samokrytyki, wielkie zasoby wiedzy, energii i doświadczenia sku- 
pione w szeregach naszej partii wymagają pełnej mobilizacji na rzecz re- 


form. Od tego zależy przezwyciężenie zagrożeń, obrona i urzeczywistnienie 
wielkiej szansy społecznej i narodowej. | 


Rady narodowe - władza, 
samorząd, przedsiębiorczość 


Rozmowa z KAZIMIERZEM BARCIKOWSKIM 


„NOWE DROGI”: Zbliżają się wybory do rad narodowych. Są one 
najszerszą, lecz nadal nie w pełni wykorzystaną formą ludowladztwa — 
naczelnej ustrojowej zasady socjalistycznego państwa. Rady narodowe 
przeżyły wiele regulacji prawnych. Żadna nie spowodowała jednak w ich 
działalności widocznego przelomu. Czy Waszym zdaniem obecne zmiany 
zarówno w ordynacji wyborczej, jak i w ustawie o systemie rad naro- 
dowych i samorządu terytorialnego zmienią tę sytuację? 


"KAZIMIERZ BARCIKOWSKI: — Ustawy same przez się sytuacji nie 
zmieniają. Tworzą jedynie ramy dla ludzkiej działalności, która o wszy- 
stkim rozstrzyga. Aktywność ludzi zależy oczywiście od tego, jakie są ra- 
my i warunki ich poczynań. Ale zależy również od tego, jaki jest poziom 
kultury obywatelskiej, umiejętność wykorzystywania istniejących możli- 
wości. Nie uważam, że obecnymi decyzjami legislacyjnymi rozwiązujemy 
problem raz na zawsze. Jestem natomiast przekonany, że dokonujemy 
istotnego kroku w kierunku zapewnienia samodzielności jednostek tery- 
torialnych, a więc gmin, miast, województw, eo powinno być celem do 
osiągnięcia w koniecznym na to czasie. 


. Byłoby ideałem, gdyby wszystkie sprawy powstające w obrębie środo- 
wiska lokalnego były rozstrzygane w danej jednostce terytorialnej, poza 
niewielką liczbą kwestii zastrzeżonych dla państwa, czyli dla najwyż- 
szego szczebla. Temu powinny odpowiadać dochody, temu powinien odpo- 
wiadać potencjał niezbędny do wykonania tych zadań. Moim zdaniem mi- 
nister powinien jedynie pilnować realizacji przez jednostki terytorialne 
ogólnych zadań programowych, a więc i czuwać nad przestrzeganiem usta- 
lonych ram. Wszystko inne powinni rozwiązywać gospodarze terenu — spo- 
łeczności lokalne poprzez swą reprezentację, swe przedstawicielstwo stano- 
wiące równocześnie organ władzy terenowej i samorządu terytorialnego. 
Ale to jest ideał, do którego trzeba dochodzić stopniowo. Ustawa nas do 
tego przybliża. Dlatego uważamy ją za dobrą. Nie może jednak załatwić 
wszystkiego, gdyż nie jesteśmy dziś w stanie zapewnić takiego przypływu 
środków dla rad, aby najsłabsze, o najskąpszych źródłach dochodu, były 


Kazimierz Barcikowski — członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprzewodniczą- 
cy Rady Państwa PRL 


Rozmowa z Kazimierzem Barcikowskim 


w stanie podwoić środki na swą działalność. Jak długo będą na dotacjach, 
tak długo może być dyskutowana ich samodzielność. 


— Wokół kroku, który ma być teraz wykonany, toczyła się dyskusja. 
Były propozycje, nazwijmy je, maksymalistyczne. Były też propozycje nie- 
wielkie, w istocie kosmetyczne. Sprawa ważyła się dlugo. Można odnieść 
wrażenie, że przeważyła koncepcja, żeby zrobić tyle, ile realnie można w 
obecnej sytuacji. Czy jednak nie można by teraz zmienić więcej? Czy 
znów nie pojawiły się czynniki sytuacyjnej ostrożności, które mogą stra- 
cić rację bytu w perspektywie choćby jednej kadencji? | 


— Muszę podkreślić, że Sejm wiele dodał do wniesionych projektów. 
Zainteresowanie posłów tymi sprawami jest znacznie większe niż jakimi- 
kolwiek innymi. Rzecz dotyczy bowiem ich działalności, a więc i kredytu 
zaufania wśród wyborców. Ale propozycje rozstrzygnięć mają z pewnością 
charakter kompromisowy. Używam tego pojęcia w dodatnim znaczeniu. 
Jest to bowiem kompromis między tym, eo chciałoby się widzieć w ra- 
dach, a tym co może dziś zapewnić gospodarka. ME 

Tylko jeden przykład. Kierujac do konsultacji założenia ustawy, wpro- 
wadziliśmy projekt podatku osobistego. Jestem przekonany, że bez tego 
nie sposób obecnie zapewnić sminnym radom narodowym, trzem czwar- 
tym gminnych rad narodowych odpowiednich dochodów. Ale też wiemy, 
jak niepopularny jest to podatek. Toteż propozycja ta nie znalazła popar- 
cia i nie prezentujemy jej w ustawie. Czyli stanęło na kompromisie. Do- 
tyczy on również stopnia. w jakim budżet centralny może zrezygnować 
z części swoich dochodów na rzecz rad narodowych. Mamy przecież budżet 
niezrównoważony w skali państwa. Trudno to niezrównoważenie powięk- 
szać poprzez zwiększenie wydatków terenowych. 

Trzeba jednak zastanawiać się, czy wszystkie środki, które budżet 
państwa pobiera dzisiaj z terenu, muszą przejść przez szczebel centralny, 
aby wrócić tam w postaci dotacji. O ile pamiętam ze studiów, kiedy próbo- 
wano uczyć mnie skarbowości, to za właściwą uważano sytuację, w której 
do budżetu centralnego bierze się to, co dla centrali niezbędne, pozostawia- 
jąc terenowi to, co tam potrzebne. Cóż, świadomość jest jeszcze u nak in- 
na, poglądy skłaniają się ciągle ku dystrybucji centralnej. SE 


.— Ale ta świadomość. te poglądy występują nie tylko w terenie, w społe- 
czeństwie, lecz i też w różnych ogniwach i strukturach centralnych... 


— Może to dowód, że w niejednej sprawie występuje jednak jedność 
narodowa? Mówiąc serio, kluczowym problemem jest jednak sprzeczność, 
dotycząca tego, jak ta samodzielność jest rozumiana. Większość społeczeń- 
stwa uważa. że rady narodowe będą samodzielne, jeśli ich dochody będą 
przeważały nad wydatkami. Chodzi jednak e źródła tych dochiodów. Tu 
w całej rozciągłości wyłania się problem dotacji. Czy jednak można zrezyś- 
nować z dotacji dla wielu rad? Są bowiem rady, które mogą mieć duże nad- 
wyżki. Ale są i takie, które nawet przy przekazaniu mienia komunalnego 
nie będą miały istotnych źródeł dochodu. Nie są te kwestie chciejstwe, lecz 
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Sedno problemu, o którym mówimy, tkwi właśnie w samodzielności fi- 
nąnsowej rad narodowych. Dochodzenie do niej jest obliczone nie tylko 
na najbliższą kadencję. Ale teraz wreszcie na tę drogę wchodzimy... 


_— Czy jednak nie oglądamy 6 zb ytnio na najmniej zaradnych? 


 — Cóż, w Polsce można znaleźć przykłady dla ilustracji dowolnej tezy. 
Rada Państwa, Sejm i posłowie, działacze rad — wszyscy szukamy ciągle 
źródeł, z jakich można by pokryć deficyt rad o małych dochodach. Mniej 
analizujemy, co składa się na to, że bodajże 222 rady mają wyższe docho- 

dy. niż wydatki. Jest to zjawisko niezwykle interesujące i ważne. Spotkali- 
smy.się ostatnio z reprezentantami tych jednostek. Okazało się, że ra- 
dy wysoko dochodowe z całym przekonaniem realizują to, co w ramach 
rełormy zalecamy w polityce gospodarczej. Nie bały się na swój teren wpu- 
śćić rzemiosła — i mają podatki od rzemiosła. Nie bały się wpuścić in- 
nych przedsiębiorstw drobnej wytwórczości, łącznie z polonijnymi — i ma- 
ją podatki od nich. Przejawiły inicjatywę powołania własnvch przedsię- 
biórstw zaspokajajacych potrzeby mieszkańców — i też mają z tego do- 


chód. 


Czyli samodzielności finansowej nie osiagnie się poprzez „darv” z bud- 
żelu centralnego. Najważniejsza jest inicjatywa miejscowa. Nie zawsze 
chodzi o iniejatywe rad. Często jest to inicjatywa miejscowvch przedsię- 
biorców, ludzi z dobrymi pomysłami, podejmuj acych działalność, która 


spotyka sie z poparciem rady, aby w przyszłości owocować zw iększeniem 
jej. ponoc | 


| — Czyli konstrulktywne myślenie lokalne? 


— W istocie chodzi o to — o przedsiębiorczość rady i i przedsiębiorczość 
ludzi na jej terenie. 


'— Może więc doczekamy się w prasie tytułów, jakie ongiś się czytało, 
że Śrem, Wolbrom, Wołomin „zrobiły dobry interes”, „zar yzykowali i za- 
robili”. Albo „postanowili pokonkurować z przemysłem państwowym”. 
Że w języku rad pojawią się pojęcia interesów, kredytu, obrotów i zy- 
sków, SDE ż rentownych inwestycji... 


— - Zgadzam się. Ale jeszcze bardziej od nowych pojęć wymaga to znaj- 
dowania ludzi zdolnych do prowadzenia korzystnych interesów. A wte- 
dy właśnie tak będzie się określać ich wielce pożyteczną działalność. 

'.Pouczający jest przykład miast i gmin, które odrzuciły balast dotychcza- 
sowege dogmatyzmu i poszły dalej. Przecież nie oni budowali warsztaty 
1 zakłady. Inwestowali zainteresowani. A oni nie przeszkadzali, lecz zachę- 


cali. Myśleli nie tylko o dotacji, lecz przede wszystkim o źródłach środków, 


© zarabianiu pieniędzy na potrzeby terenu. 
" Wehodzimy teraz w następny etap. Rady narodowe otrzymują osobowość 


za: i własność komunalną. Tym samym zostają w sensie gospodarczym 


ne. Mogą zacząć gospodarować, wykorzystując kredyty, gro- 
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madząc zasoby, rozwijając inicjatywy produkcyjne, usługowe 1 handlowe, 
jak każda prężna jednostka gospodarcza. Tak więc modne dziś słowo przed- 
siębiorczość trzeba w najbardziej dosłownym sensie odnieść do rad narodo- 
wych i w całej rozciągłości. | 


Dzięki udziałowi rad narodowych będzie to przedsiębiorczość nie od gó- 
ry, lecz na każdym terenie, w każdym punkcie państwa. 


— Łączy się z tym kwestia przedsiębiorstw zarządzanych dotychczas 
centralnie, które mają być zaliczone do nowo tworzonej konstytucyjnie 
formy własności komunalnej i przejść do gospodarki terenowej. 


— Okazuje się to skomplikowane, nierzadko sporne. Na ogół podchodzi 
się w ten sposób: „Centrala chce nam dać, ale przedsiębiorstwo niedocho- 
dowe”. Jest naiwna wiara, że będzie dosyć pieniędzy i w ogóle „wszystko 
zaera”. jeśli przejmie się dochodowe przedsiębiorstwa. 4 

Tymczasem przy takim podejściu grożą istotne nieporozumienie i wielkie 
szkody dla rad narodowych. a ściślej biorąc dla gospodarki terenowej. 
Nie tylko dlatego, że dochodowych przedsiębiorstw nie ma za wiele, a 
wśród tych, które są, znaczna większość ma wszystkie dane, aby należeć 
do „klucza”. Rzecz w tym, że mówiąc między nami, kwestia dzisiejszego 
wyniku finansowego jest w ogóle wtórna, ponieważ działa ciągle system 
dotacji. Będziemy prowadzić do jego zlikwidowania, a wtedy każdy będzie 
musiał na siebie zarobić i dostać cenę wynikającą ze swojej dzi 
Wtedy cały obraz głęboko się zmieni. 

Ideałem przejmowania przedsiębiorstw musi być dążenie do komplet- 
ności, komplementarności gospodarki terenowej. Mądra rada, mądry wo- 
jewoda i naczelnik pragną mieć na swoim terenie przedsiębiorstwa po- 
trzebne dla obsługi miejscowej społeczności, miejscowego rynku. A więc 
brać to, co pozwoli lepiej zaspokajać terenowe potrzeby, tworzyć pewien 
rodzaj samowystarczalności. Nie neguję czynnika dochodowego, finansowe- 
go, ale dominować musi kryterium gospodarcze, czynnik terenowej ge- 
spodarności. Kto ma skompletowane gospodarstwo, ten uzyska większy 


wpływ i większy dochód, jeśli potrafi go wypracować. I zapewnić sobie od- 
powiednie zaspokajanie potrzeb ludności. 


Nawiasem mówiąc, jest też taka wizja, jak to się mówi, docelowa, że 
dobrze prosperująca rada narodowa będzie rozmawiać z dużym zakładem 
na swoim terenie z pozycji siły ekonomicznej: „Ty załatw mi to, a ja to- 
bie załatwię tamto”. Bo taka rada będzie miała ofertę, której w tej chwili 
nie ma. Stanie się też konkurentem w ubieganiu się o ludzi z dużych zakła- 
dów, jeśli będzie miała atrakcyjną ofertę pracy. Słowem, pojawia się pet- 
spektywa kształtowania nowej tkanki stosunków rad narodowych z prze- 


mysłem kluczowym. Tkanka realna, tworzona nie z przepisów, lecz w ży- 
ciu, w procesach społeczno-gospodarczych. 


— Wśród warunków skutecznej działalności rad na pierwszym miejscu 
trzeba chyba postawić problem personalny: jaki radny — taka rada. Do- 
tychczas rady narodowe, jak się ocenia, nie miały pełnych warunków do 
samodzielności. A mimo to wiele rad w tych warunkach działało prze- 
cież bardzo skutecznie t aktywnie, gdy inne były bierne, mechanicznie 
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zatwierdzauły to, eo przedhładała administracja. A więc podstawowy pro- 
blem to czynnik: ludzki. Stad pytanie: kiedy dojdziemy do takiej sytuacji, 
że radny będzie ważną figurą wśród lokalnej społeczności, znaną osobisto- 
ścią, popularną i powszechnie rozpoznawaną, która realizuje oczekiwa- 
nia mieszkańców t bez przerwy zabiega o weryfikację z ich strony spo- 
sobu spełnienia tych oczekiwań. Chodzi o bycie radnym, a nie, jak do- 
tychczas, tylko członkiem rady... 


— Myślę, że tak jest. Z tym że w moim przekonaniu brakuje tu 
nam pewnej ciągłości. Jestem za tym, aby w miarę potrzeby zmieniały 
się przepisy. Ale zachowujmy jeden Kierunek. 

Niestety zbyt często zmienialiśmy nie tylko przepisy, lecz również funk- 
cje i status radnych. Do tego wybieraliśmy ich trochę dla celów pokazo- 
wych, dla reprezentacji, na przykład przez próby odwzorowywania przez 
skład rady układu socjalnego danego terenu. Wtedy powstawały sztucz- 
ności, słabła ciągłość, proces tworzenia tradycji. Bronił ich Kraków, bo 
jak powinien funkcjonować samorząd wie lepiej niż wiele innych ośrod- 
ków w. kraju. Rady narodowe powinny tak działać, aby każda kolejna ka- 
dencja dodawała następny słój na drzewie. 

Drugie to wyłanianie radnych spośród działaczy. Miejscowych działaczy, 
którzy już wykazali się umiejętnością utrzymywania kontaktów z ludźmi, 
żywej więzi. Jest coś takiego jak cechy przywódcze. Nie każdy je ma. Mo- 
że być. świetnym pracownikiem, ale gdy wybierze się go na radnego, 
ludzi za sobą nie pociągnie, niczego nie zorganizuje. 


Trzecie to kwestia społecznej weryfikacji. Nie twierdzę, że powiedzieli- 
śmy ostatnie słowo w sprawie ordynacji wyborczej. Ale sądzę, że nie w 
pełni zdajemy sobie sprawę, jak daleko idące następstwa mieć będzie wy- 
bór, który teraz nastąpi. Kto lepiej się zaprezentuje, będzie legitymował 
się większym dorobkiem, zdobędzie szersze uznanie w środowisku, ma 
większe szanse niż ten, który jest na tych polach oceniony gorzej. Bę- 
dzie to wpływało na motywowanie działaczy w zakresie znacznie szer- 
szym niż problematyka rad narodowych. Również nasz działacz partyj- 
ny musi teraz iść do ludzi, być dla ludzi i z ludźmi, bo dziś jeszcze często 
bywa nad ludźmi. 


Robimy w tym kierunku duży krok z perspektywą pójścia dalej w przy- 
szłości. Zmieniamy sposób dochodzenia do tego, kto w radzie będzie. 
Jeżeli stanie się zbiorem działaczy, będzie żywa i skuteczna. Będą wtra- 
cać się we wszystko, oceniać i zgłaszać propozycje, przepychać sprawy. 
Natomiast jeśli będzie to zbiór przypadkowych osób, to oczywiście nie bę= 
dzie rady. W praktyce najczęściej bywa trochę i takich i trochę takich. 
Zdecyduje to, jacy będą przeważać. 


— W wyniku działania poprzedniego systemu, w tym t wyborczego, 
w kraju występowało zjawisko, że wcale niemała część radnych wchodziła 
w skład ciała przedstawicielskiego nie tam, gdzie mieszka. Np. w Warsza- 
wie nierzadko wybierano kogoś nie w dzielnicy, w której mieszka, lecz 
w dzielnicy, w której pracuje. Być może obecna ordynacja tworzy lepsze 
warunki do zniesienia takich praktyk. Chyba pierwszym kęrokiem na dro- 
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dze odformalizowania składu rady powinien być bezwzględny wymóg, ŻE- 
by w danym środowisku był wybierany człowiek, który w nim tkwi. 


— W przypadku rady gminnej i miejskiej nie wyobrażam sobie, aby 
mógł kandydować ktoś spoza danego terenu. W radzie wojewódzkiej 
nioże być różnie. Ale przypadki naprawdę uzasadnione powinny być wyjąt- 
kiem. 

Lista wojewódzka to rozdział osobny, ale bardzo ważny. Jestem przy- 
wiązany do tej listy od praktycznej strony. Nie będzie u nas demokracji, 
jeżeli — mówiąc skrótowo — I sekretarz KW nie będzie miał pewności 
wyboru. Bez tego praktyka poszłabv w takim kierunku, abv zapewnić je- 
go wvbór. Tak były przecież do tei pory konstruowane ordynacje. 

Lista wojewodzka to przecicz nic oryginalnego, to rozwiązanie stosowa- 
ne w wielu krajach. W systemach wyborczych trudno znaleźć coś nowego, 
bo wszędzie na świecie wypróbowano różne rozwiązania. Polacy z pełnym 
szacunkiem przyjmują wielu mężów stanu, ktorzy znaleźli się w polityce 
przez listy państwowe, a równocześnie u siebie taką możliwość jak istnie- 
nie czegoś w rodzaju listy państwowej lekceważą i krytykują. 

Problem polega na tym. abv wybory do rad narodowych były — zresztą 
sa z natury rzeczy — aktem polityki a nie administrowania, wyboru a nie 
nominacji. Polityki lokalnej, czyli powiązanej z polityką centralną na ty- 
le, na ile życie terenu powiązane jest z całością państwa... 

Następna sprawa: u nas raczej przecenia się prawo jako regulatora sto- 
sunków. Wracam do my śli wyvpowiedzianej — o ramach, jakie tworzą usta- 
wy. Rozstrzyga poziom kuliury politycznej na danym terenie, postawa 
lokalnych ogniw politycznych pow iedziałbym nawet: ich instynktu samo- 
zachowawczego. Czy chcą mieć radę, przez którą będą komunikować się 
ze spoleczeństwem. Albo inaczej: która powiąże ich ze społeczeństwem? 
Czy też chcą mieć radę — powiedzmy eufemistycznie — do reprezentacji 
j potakiwania? Każde z tych założeń da zupełnie inny zestaw ludzi. Nie- 
stety często jeszcze nie rozumie się, ile można wygrać, mając w radzie 
ludzi żywych, zdolnych do dyskusji, do krytyki, do dochodzenia swego. 
Czasami krytyki dokuczliwej, dyskusji trudnej, ale pozwalającej działać 
politycznie i społecznie, a nie statycznie i biurokratycznie. Czy to można 
rozstrzygnąć zapisem ustawowym? Nie. żadna ustawa tego nie załatwi. 


Weżmy kwestię też budzącą zastrzeżenia — konwenty > obywatelskie. Po- 
wiedzieliśmy: niech zgłoszą ludzi tak różnobarwnych jak oni sami. Są 
pierwsze przykłady, że się z tego korzysta. Ale niezbyt szeroko. 


— Bo t nie wszędzie skorzystano z możliwości stworzenia szerokiego 
WOUNANE 


— To jest ciagle ten sam problem. Jedni stworzyli konwent, aby wyłli- 
czyć się z wykonania odpow iedniej decyzji, a inni po to, aby mieć szeroką 


płaszczyznę porozumienia, a więc i poparcie w działaniu. To dwa różne po- 
dejścia. 


— Można sądzić, że zarówno zmiany zawarte w nowej ordynacji, jak 
; dyskusja, która się nad nią przetoczyła, posunęly naprzód rozumienie 24- 
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równe potrzeby, jak; możliwości wyboru iż wśród aktywu, i w szerokich krę- 
gach społeczeństwa. Ale punkt ciężkości przeniósł się obecnie do wybor- 
ców. Czy zostaną przez nich wykorzystane wszystkie możliwości zatrosz- 
czenia się o te, aby wybrana reprezentacja — jeśli talk można powiedziec. 
była reprezentacją do pracy. To jest przecież podstawowy problem. 


— Jestem przekonany, że jak będzie dwóch, trzech kandydatów, to wy- 
gra lepszy. Oczywiście może być, że ktoś wartościowy naraził się ostrym 
siowem miejscowej społeczności. Może być też ktoś mądrv. z inicjatywą. 
ale niekomunikatywny, nie zjednujacy sympatii. Ale wierzę, że w sumie 
verdykty będą trafne. 


— Weszliśmy na obszar demolracji. Słychać wiele głosów. że spoleczeńn- 
stwo chce demol:racji, ale silnej t skutecznej. Jest to również problem 
rad narodowych. 


— Bądźmy ostrożni. Nie ma u nas jednolitego poglądu społeczeństwa. 
Nie bardzo przy tym wiadomo, co właściwie znaczy społeczeństwo 1 nie 
bardzo wiadomo, czego ono chce. 


_— Jest to jednak pewien model myślenia. 


— fo prawda. Zwykle kiedy rozpoczynamy debatę, na przykład nad 
erdynacją wyborczą, zaczynamy zadyskutowywać się na temat propozycji 
zmierzających do absolutnej demokracji — alfabetycznie, jednocześnie bez 
miejsc mandatowych i jak najwięcej mandatów i wszystko inne, co ma 
charakter absolutnie demokratyczny. Za chwilę rozlecają sie obawy. czy 
to wszystko będzie zmierzać do silnej i skutecznej działalności. Dyskusja 
na ogół toczy się u nas tak: demokratyczna rada czy skuteczna władza. 
_ Ale takiego podziału nie ma. Moim zdaniem jest to sztuczne postawienie 
problemu. Polsce potrzebna jest możliwie szeroka demokracja organów 
przedstawicielskich i zdyscyplinowana, skuteczna działalność organów wy- 
konawczych. Czyli demokratyczna rada inspirująca i nadzorująca działał- 
neść administracji fachowej, dobrze zorientowanej i umiejącej efektywnie 
działać, 

Nie przyjmuję do wiadomości stwierdzeń, że rada przeszkadza komuś 
pracować. Co to bowiem znaczy: przeszkadza? Ona może tylko przedłużać 
dyskusje nad jedną czy druga sprawą, ale przecież zawsze zmierza do 
jej rozwiązania. Z chwilą, kiedy decyzja zapada, ważne jest tylko jak, 
z jakim sensem i skutkiem będzie to zrealizowane. 

Oczywiście demokracja w organach przedstawicielskich oznacza, że jej 
decyzje mogą być przyjmowane różnie. Jeden z naszych wspólnych zna- 
jomych, zreszta bardzo demokratycznie zorientowany. oburzył się na radę, 
ponieważ odmówiła terenu pod budowę społecznego domu spółdzielni, kto- 
tej jest prezesem. Zderzyły się dwie racje: jego i rady. Rady była mocniej- 
sza, bo poparta jej uprawnieniami. Więc ów człowiek obraził się na radę 
i na demokrację, bo wierzy, że gdyby. decydował tylko naczelnik, to przye 
daidliiby mu ów teren. Ale przecież rada wyraziła społeczne stanowisko. 
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W przypadku jednostronnych rządów naczelnika nie byłoby ono inne ani 
słabsze, lecz tylko stłumione. 


— Historycznie rzecz biorąc, wychodzimy z okresu dużej przewagi 
administracji nad czynnikiem przedstawicielskim. 


— Tak było, to nie ulega wątpliwości. Być może część problemu spraw- 
ności i skuteczności demokracji wynika z tego, że przez wiele lat istnia- 
ła niesprawność administracji, po czym powiedziano, iż ta niesprawność 
powstaje z braku demokracji. Obecnie w wielu wypadkach nadal utrzy- 
muje się ta sama niesprawność. Ale teraz mówi się dla odmiany, że jest 


to spowodowane przez procedury demokratyczne. Ma to tworzyć alibi 
dla opieszałych wykonawców. 


W istocie punkt ciężkości problemu dotyczy autorytetu ciał demokratycz- 
nych, zdolnego wymusić skuteczną realizację ich decyzji... 


— Których ogromna większość jest realizowana w strukturach admi- 
nistracyjnych. 


— Zgadzam się z tym. Powiedziałbym, że demokratyczna rada realizu- 
je przede wszystkim wymóg jawności. Działa przede wszystkim profilak- 
tycznie, ujawnia nieprawidłowości, poddaje je pod osąd publiczny. Jest 
wielką stratą, jeżeli wyłącza się ten czynnik z życia społecznego. Wtedy 


wszystko staje się możliwe w pionie działań administracyjnych — i nie 
tylko administracyjnych. 


— Wielu ludzi sądzi, że administracja, która ma w Polsce dużą siłę, 
także przy obecnych zmianach stworzyła sobie możliwości, aby w stosun- 
ku do przyszłych rad narodowych być czynnikiem bardzo samodzielnym. 


Zapewne relacja rada narodowa — administracja pozostanie t w tej ka- 
dencji jedną ze spraw newralgicznych. 


— Siła administracji? Musielibyśmy przedyskutować, czym ją mierzyć. 
Moim zdaniem stabilnością stosunków w danym państwie. Jeśli pod kątem 
stabilności popatrzeć na stosunki w naszym państwie, wypada to na nieko- 
rzyść administracji, gdyż nie była ona w stanie tej stabilności zapewnić. I 
sama nie jest i nigdy nie będzie w stanie tego uczynić. Ale administracji 
nieraz się wydaje, że sama wszystko zrobiłaby najlepiej. Nie jest to możli- 
we. Do sprawności, skuteczności niezbędne są szerokie podstawy społeczne. 


— Chodzi więc o warunki, choćby wstępne, aby tym razem admintstra- 
cja ponownie nie zdominowała całej sprawy. 


— Ustawa czyni tutaj istotne kroki. To kwestia zapewnienia wyboru 
wojewody przez radę. Były nad tym ostre dyskusje. Jeszcze przy opra" 
cowywaniu pierwszej wersji projektu ustawy w 1983 r. zdecydowano, że 
rada wybiera naczelnika, może go odwołać lub odmówić mu absoluto- 
rium. Ale wojewody tym trybem nie objęto. Obecnie ustalamy, że rada 
wybiera wojewodę spośród przedłożonych kandydatów i może go odwołać, 
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sygnalizując wcześniej premierowi. Może nie udzielić mu absolutorium, 
czym wywoła ocenę wojewody przy udziale czynnika centralnego. Stwo- 
rzony więc został pewien zespół przepisów, który ma przede wszystkim 
znaczenie moralno-społeczne. Nie sądzę bowiem, aby w przypadku wo- 
jewodów był on stosowany często. Ale istnienie takiego przepisu dowodnie 
świadczy, kto jakie ma prawa, jaką pozycję w tym układzie, podkreśla- 
jąc zwierzchnią władzę, zwierzchni charakter organu przedstawicielskiego. 


— Czy zapewnia to radnemu dostateczny status? Oczywiście przepisy 
prawne zmierzają teraz do tego wyraźniej niż poprzednio. Ale nie prze- 
ceniajmy wpływu przepisów na powracający problem: radny czy bezrad- 
ny, może czy nie może? 


— Na tyle może, ile ma środków. Nie łudźmy się, że czeka nas obfitość 
i każdy będzie mógł załatwić to, czego pragnie. Ekonomia dawno już 
stwterdziła, iż gospodarowanie zaczyna się tam, gdzie trzeba wykorzysty= 
wać ograniczone zasoby. Jeśli zasoby są nieograniczone, to nie ma gospo- 
darowania, jest tylko wykorzystywanie czynników gotowych. Realnie rzecz 
biorąc, walor rady objawia się w trafnym, gospodarnym i odpowiedzial- 
nym sprawowaniu funkcji w warunkach niedoboru środków. Znajduje to 
wyraz przy rozpatrywaniu spraw na sesjach plenarnych wielu rad i w 
komisjach. Jestem doświadczony, nie wpadam łatwo w euforię, ale często 
są to dla mnie posiedzenia wzruszające. Z jaką rozwagą, troską i pryncy- 
pialnością ludzie podchodzą do trudnych spraw. | 


"To nie jest ciało, które ktokolwiek w województwie może zlekceważyć, 
może nim manipulować przy pewnej zręczności. Rada wojewódzka już 
dziś odgrywa istotną rolę. Oczywiście byłoby łepiej, gdyby było to bar- 
dziej widoczne, szerzej odbierane na zewnątrz. Na ogół podaje się do 
wiadomości decyzje nie ukazując trudu dochodzenia do rozwiązań wśród 
wielu sprzeczności, różnych interesów i punktów widzenia. 

— Ten dorobek nie podważa jednak istoty dyskusji, nawet sporu e 
to, czy rady narodowe, będąc organami państwa, mogą jednocześnie peł- 
nić rolę organów samorządowych. 


— Spór ten będzie trwał. Chodzi przecież o samorządową perspektywę 
programową socjalizmu. To rozdział od nowa otwarty. Nie jesteśmy jesz- 
cze gotowi do wypełnienia go treścią na pełną miarę historyczną. Do te- 
go trzeba czasu, wielu poszukiwań i doświadczeń. Ale jest tu miejsce, by 
podkreślić specyfikę naszego modelu rad narodowych jako równocześnie 
organu władzy i organu samorządu — nie przeciwstawianego państwu, 
lecz budującemu jego siłę przez szerokie ugruntowanie społeczne. Państwo 
bez samorządu byłoby słabe. 


Jestem przekonany, że zgodnie z linią IX i X Zjazdu, z decyzjami VI Ple- 
num rady narodowe w Polsce będą ewoluowały ku samorządowi. To zna- 
czy, że ich funkcje samorządowe będą wzrastały i właśnie one staną się 
najcenniejszym komponentem socjalistycznego państwa. Oczywiście admi- 
nistracja, wojewoda i naczelnik, będąc wykonawcą uchwał rady, muszą 
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spełniać funkcje przedstawicieli rządu w terenie. Ta dwoistość jest zacho- 
waną w wiekszości krajów na świecie. 


— Samorzadowy charakter rad sdrodowych wywołuje również pytenie 
e relacje między radami a innymi formami samorządu. Występują dwe 
stanowiska. Pierwsze głosi, że rady powinny mieć również uprawnienia 
władcze w stosunku do samorządu pracowniczego, spółdzielczega itd. Drw- 
gie twierdzi, że rady narodowe jake organy samorządu terytorialnego po- 
winny ściślej współpracować z innymi formami samorządu na swym tere- 


nie, ale na zasadzie socnof zenia do wspólnych ustaleń, e nie wydawanie 
poleceń. 


— Lepiej nie rozważać, kto ima rzadzić samorzsdami. Nie ma już same- 
rządu, gdy ktoś zaczyna rządzić nim odgórnie. Skłonności takie, niestety, 
występują, mamy z nimi eiagle do czynienia. Sprawując nadzór nad rada- 
mi narodowymi jako Rada Państwa unikamy dawania dyrektyw. Zgłasza- 
my propozycje, mówimy, że tak i tak można zrobić, upowszechniamy do- 
świadczenia i wskazujemy możliwości. Natomiast na każde posiedzenie 


Rady Państwa zapraszamy przynajmniej dwóch przewodniczących rat 
narodowych z terenu. 


Często dyskusja schodzi na to. jak rada ma zarządzać spółdzielczością. 
A kto powiedział, że w ogóle ma nią zarządzać? Spółdzielczość ma zarzą- 
dzać się sama. Rada z pewnością powinna mieć możliwości wpływania, 
aby spółdzielnia podejmowała sprawy terenu, ale nie w trybie nakazowym, 
lecz droga oddziaływania społecznego, dochodzenia do uzgodnień. Same- 
rząd wiejski czy osiedlowy to znów ten sam problem. Oczywiście jest kwe- 
stia stworzenia mu ram i udostepnienia środków, a o resztę niech on się 


martwi. Przestańmy wreszcie bvć przekonani, że jest ktoś jeden. kto pó- 
winien martwić się za w szystkich. 


— Musi jednak funkcjonować jakiś system, który spowoduje, że przed- 
siębiorstwo przemysłu kluczowego poczu je faktyczne, nie SA sód 
wane od święta zatnteresowanie rozwiązywaniem spraw ierenu. 


— Rozważaliśmy projekt wprowadzenia zasady, aby przedsiębiorstwa 
przemysłu kluczowego mogły świadczyć ze swych dochodów na eztery 
zadania jeszcze przed opodatkowaniem i odliczać im to z jego podstawy. 
Szło nie o luksusy, lecz e infrastrukturę miejską, komunalną, niezbędną 
mieszkańcom miasta pracującym w danym zakładzie. Ale zderzyliśmy. L 


z deficytem budżetowym, z biedą finansową. Rzecz oddaliła się. Jest jęd- 
nak tylko kwestią czasu, kiedy wypłynie z powrotem. 


— Tymczasem rady pracownicze w  przedsiębiorstwach dzielą fundusze 
na różne cele. Co robić, aby ich świadomość, że problemy oświaty, przed- 
szkoli, żłobków, komunikacji itd. są w gestii rady narodowej, ale służą też 
proeownikors załodze, przekształcała się we współdziałanie z rudą? Wyła- 
nia się tu problem relacji nie tylko między naczelnikiem ezy prezydentem 

_miesta e dyrektorem zakładu, lecz it między redą narodową s radą re” 
eownitzą, Jest też preblem steamków między radą neradnwą 6 wydnay 
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"samorządu spółdzielni, od których zależy stan uslug, handlu, a więc wa- 


punki życia mieszkańców miasta. 
Stad dwa postulaty zgłaszane w dyskusji. Pierwszy: zadbać, aby w Sai 


cie wysuwania kandydatów nie zabrakło wśród nich, a więc i wśród przy 
 szłych radnych, działaczy różnych form samorządu. Drugi: aby oodobnie 


jak w Sejmie nadać komisjom rad do spraw samorządu, bo takie komisje 
są, większe uprawnienia niż dotychczas, 


'— Żeby zarządzały samorządem? 
— Nie chodzi o zarządzanie, lecz 6 stworzenie na terenie lokalnym ta- 
kich struktur, które mogłyby w sposób demokratyczny, przy zachowaniu 
suwerenności poszczególnych. form samorządu uzgadniać to, co będzie 


korzystne dla członków wspólnot samorządowych. Przecież czlonek zało- 
gt jest jednocześnie mieszkańcem miasta. 


,— Zgoda. Znów w moim przekonaniu dochodzimy do sprawy ciągłości. 


„ Wszystko jest u nas bardzo młode. Zaczęliśmy coś robić i od razu chcemy, 


aby było idealne. Najpierw muszą wytworzyć się więzi i układy społeczne 
w najlepszym znaczeniu tego słowa. Muszą być uświadomione wzajemne 
zależności, aby to wszystko zaczęło tunkcjonować normalnie. Cóż z te- 
go, że każemy samorządowi? Istotne jeśt, aby samorząd pamiętał, że też 
mą dzieci w przedszkolu, że nie wystarczy pokrzyczeć na rade narodową 


1! miejsca zaraz się znajdą. W wielu miejscowościach w Polsce bez dyrvgo- 


wania rozwiązuje się problemy w sposób autentyczny i skuteczny. Decv- 


duje zgodność działań w ważnej sprawie, społeczna chęc | społeczna infra- 
struktura wspólpracy. 


. — Oczywiście płaszczyzny rozwiaz zywania takich spraw nie sabsabi w 
tej rozmowie określić. Ale istnieje chyba wzglad przemawiający za silną 
reprezentacją samorzadów wszelkich t ypów w shładzie i w pracy rad na- 
redowych. Cechy myślenia wytwarzające się w działalności samorządowej 
— to bardzo ważny typ społecznikostwa, odczuwania t gospodarowania, 
znajdowania społecznej drogi rozwiązywania problemów. Jeśli niezależnie 
od takiej czy innej formy instytucjonalnej rady narodowe mają w przysz- 
łości być w znacznie większym stopniu organem samorządu terytorialne- 
go, to wynika stad potrzeba rosnącej obecności w ich praey ludzi wyrosłych 
t doświadczonych w różnych typach działalności samorządowej. 


-— Nadużywaliśmy tego słowa, ale tu aż prosi się, aby powiedzieć, 
że samorząd jest najbardziej masową szkołą wyłaniania działaczy. To nie 
jest szkoła teoretyczna, lecz szkoła życia, praktyki społecznej. W tym 
sensie słowo: szkoła — jest piękne. Człowiek, który w niej wyrósł, bę- 
dzie cennym nabytkiem wszędzie — w radzie i w każdej innej formie sa- 


'morządu. Łącznie z rzemieślniczym, kupieckim, adwokackim i lekarskim, 


który powinien wreszcie powstać. Trzeba stworzyć w Polsce izby RE 
skie, Nie nie mamy tu do stracenia, a dużo do wygraniu. 


| — z sSaikiEśki: maja „Sztandar Młodych” apublikoweł felieton, że w 
Werszawie 


'edbywają się prawdziwe .eetre wybory budzące ogromne za- 
"19 


Rozmowa z Kazimierzem Barcikowskim 


interesowanie. To wybory do... przedszkoli. Rozstrzyga się sprawa, kto 
umieści tam swoje dziecko. Felieton felietonem, ale nazwany został wielki 
problem — organizowania przez radę, nazwijmy to tak, poprzez samorzą- 


dy środowiskowe różnego rodzaju działań łagodzących trudne problemy 
bytowe i socjalne. 


— A więc mobilizować i organizować wszystkich potencjalnych udzia- 
łowców, aby te przedszkola powstawały. W mniejszych miejscowościach 
łatwiej o takie rozwiązania, bo uczestniczą wszyscy. Nie brak tam pięk- 
nych przykładów działalności społecznikowskiej. Im miasto większe, tym 
więcej czekania. 5 


— Bo wielkie miasto w przeciwieństwie do środowisk lokalnych jest 
anonimowe. To problem całej współczesnej cywilizacji, wywołujący wzmo- 
żone zainteresowanie aktywnością w mikrośrodowisku, problematyką te- 
renową. W wielu uprzemysłowionych krajach staje się to fascynacją 
młodych, o czym np. świadczą ruchy ekologiczne i różne formy działalno- 
ści kulturalnej. A u nas — jak z młodą falą w radach narodowych? 


— Oczywiście jesteśmy za tym, aby wchodzili szeroką falą. Ale nie na 
zasadzie negacji, lecz w ciągłość instytucji, metodą pokoleniowej pulsa- 
cji. Organizacje młodzieżowe wchodzą energicznie, z widocznymi efekta- 
mi. Kandydatów do rad z młodej generacji można poprzeć z czystym su- 
mieniem. Ujawniają się wśród nich jednostki znakomite. 


Niestety odmłodzenie rad i tym razem będzie zapewne zbyt małe, przyj: 
mując, że do doświadczonych radnych powinno doszlusować wielu nowych. 
Tym razem uda się to częściowo. Duży krok nastąpi raczej przy następ- 
nych wyborach. Cóż, obecnie w partii średnia wieku zaczyna przekraczać 
pięćdziesiątkę. Nie jest też najlepiej w pozostałych stronnictwach. Rekru- 
tacja z czynnika politycznego jest często rekrutacją „starszych panów”. 
Taka jest rzeczywistość i stanowi to niezwykle poważny problem... 


| — Tym bardziej w zestawieniu z programową perspektywą stalego 


rozwoju demokracji, wzrostu roli czynnika przedstawicielskiego i samo- 
rządowego w całym naszym życiu. 


—.- Jest to perspektywa państwa, które dzięki koalicyjności sposobu rzą- 
dzenia, realnemu w naszych warunkach pluralizmowi, gęstej i sprawnej 
strukturze demokratyczno-samorządowej: będzie mieć coraz szerszą pod- 
stawę społeczną. Mam na myśli rosnący krąg obywateli, którzy myślą 
i działają w szerokich kategoriach, znają ciężar i cenią smak współsprawo- 


wania władzy. Naprawdę nie ma lepszej szkoły decydowania o sprawach 
ogólnych niż rady narodowe i samorządy. | 


Jest przecież naszą biedą, że kiedy dochodzi do rozmowy 6 złożonych 
i trudnych sprawach, to nie ma kontaktu z obywatelem, który naprawdę 
nie wie, jaki jest mechanizm decydowania o podziale docliodu narodowe- 
go, co to jest cena i płaca, rynek i inwestycja. Otóż cała działalność radzie- 
cka, samorządowa, spółdzielcza itd. powinna uczyć obywatelskiej postawy 
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1 obywatelskiego uczestnictwa. To w ostatniej instancji decyduje o stabil- 
ności i rozwoju państwa. 

Taka jest nasza koncepcja I taka perspektywa, przeciwstawna utopii 
„państwa na drutach” — od premiera przez wojewodę i naczelnika do soł- 
tysa, biurokratycznemu „myśleniu pionowemu”. 

Odchodzimy od niego systematycznie. Nie jest prawdą, że poprzednia 
ustawa została w pełni przez rady wykorzystana, że tylko ograniczenia 
wynikające z tej ustawy hamowały aktywność. Ale w większości radom 
było już w dotychczasowych ramach za ciasno. Dlatego je rozszerzamy, 
dlatego staramy się przezwyciężać stary typ myślenia. 

O wszystkim decyduje baza społeczna. Jeśli podstawa jest mocna, 
mocny jest cały budynek. Jeśli nie ma solidnego fundamentu, to wszystko 
jest wątłe i chwiejne. Dlatego staramy się umacniać status rad narodowych 
jako szerokiej podstawy systemu ustrojowego w Polsce. 

Robimy teraz znaczący krok naprzód. Gdy uda się zagospodarować zdo- 
byty teren, pójdziemy dalej — w tym samym kierunku. 


Rozmawiali: JÓZEF BARECKI i LUDWIK KRASUCKI 


Kadry dla reform 


(rzeczywistość a potrzeby) 


JERZY ŚWIDERSKI 


Program socjalistycznej odnowy, reform i porozumienia narodowego ma 
ścisły związek z ukształtowaniem nowej polityki kadrowej. Jej trafność 
i skuteczność stanowią kluczowy warunek powodzenia przemian. 

Kolejne kroki, jakie partia podejmowała w tej dziedzinie, były prezento- 
wane na łamach „Nowych Bróg”. Przypomnę, że uchwały IX Nadzwyczaj 
nego Zjazdu PZPR zalecily sformułowanie czytelnych, demokratycznych 
i efektywnych zasad nowej polityki kadrowej. Rozwinęło je XIII Plenum 
KC PZPR w 1983 r. przyjmujac „Główne założenia polityki kadrowej 
" PZPR”. Problematyka ta była omawiana na I Krajowej Konferencji Dele- 
gatów i posiedzeniach KC PZPR, podczas obrad Sejmu PRL, na forum 
PRON, III Kongresie Nauki Polskiej i w wielu organizacjach społecznych. 

Utrwalając koalicyjny sposób sprawowania władzy, w 1984 r. przyjęto 
„Podstawowe zasady współdziałania Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycz- 
nego w realizacji polityki kadrowej”. Regulują one tryb politycznych 
uzgodnień i konsultacji przy obsadzie kierowniczych stanowisk w państwie. 

W uchwale Biura Politycznego KC PZPR z 6 maja 1986 r. sprecyzowano 
zadania i obowiązki podstawowych organizacji partyjnych w urzeczywist- 
nianiu polityki kadrowej. 

X Zjazd PZPR zasady te potwierdził i wskazał na konieczność konsek- 
wentnej ich realizacji. Dotychczasowy bilans osiągnięć jest złożony i wy- 
maga pogłębionych ocen. 

Z jednej strony rozszerzona została społeczna baza doboru na stanowiska 
kierownicze. Kryteria ocen ulegają zobiektywizowaniu. Utrwala się ko- 
legialny i demokratyczny tryb podejmowania decyzji kadrowych oraz za- 
kres ich jawności. Szerzej uwzględnia się opinię społeczną o kandydatach. 
Udzielajac rekomendacji na kierownicze funkcje zawodowe i społeczne. 
partia zabiega jednocześnie o ich społeczną akceptację. O wielu decyzjach 
rozstrzygają przedstawicielskie organy władzy państwowej i samorządy. 
' _ Stopniowo zwiększa się zakres rotacji i przepływu kadr między różnymi 
dziedzinami gospodarki i życia publicznego. W partii ograniczono sprawo- 
wanie funkcji kierowniczych z wyboru do dwóch kadencji. Uchwalono 
i wdrożono w życie ustawę o pracownikach urzędów państwowych 1 ko- 
deks ich powinności. Wprowadzono m.in. obowiązek składania oświadczenia 
o stanie majątkowym, ślubowania oraz funkcjonowania komisji dyscypii- 
AANEÓ 
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narnych. W wielu przedsiębiorstwach gospodarki uspołecznionej oraz in- 
stytucjach państwowych wprowadzono, dostosowane do konkretnych wa- 
runków, systemy pracy z kadrami. Powstały resortowe i terenowe ośrod- 
ki doskonalenia zawodowego oraz szkolenia politycznego. W partii i admi- 
mistracji państwowej wprowadzono staże i praktyki. Okresowo przepro= 
wadza się przeglądy kadrowe. Rozszerza się metoda konkursowego wy- 
łaniania kadr kierowniczych. 

Występują jednak liczne słabości. Polityka kadrowa pozostaje nadal 
jedną z najbardziej krytykowanych dziedzin życią społecznego. Mówią 
6 tym wyniki badań, zwłaszcza Centrum Badań Opinii Społecznej. Robot- 
nicy twierdzą, że e awansie pracownika decydują: dobre stosunki z prze- 
łożonymi, przynależność do partii i staż pracy. Największy wpływ ma oce- 
na lojalności służbowej i politycznej. Natomiast osoby na stanowiskach 


« kierowniczych do powyższych czynników dodają wydajność pracy oraz 


wykształcenie. Na pierwszym miejscu stawiają ocenę kwalifikacji formal- 
nych, na drugim — efektywności pracy. 

Badania wykazały, że w podejmowaniu decyzji kadrowych w przedsię- 
biorstwie najważniejszą rolę odgrywa dyrektor (kierownik), który ustala 


- również zasady polityki kadrowej w zakładzie. Jednocześnie ponad 3/4 I se- 


kretarzy POP uważa, że ich organizacja ma wpływ na proces kreowania 
kandydatów na stanowiska kierownicze, ale prawie 13 proc. wyraża nega- 


tywną opinię w tej kwestii. Do najczęściej wymienianych przyczyn trud- 


ności należą: z jednej strony, słaba działalność i mała liczebność POP, nik- 
ła aktywność i mały autorytet członków partii, a z drugiej — ograniczenie 
uprawnień przez kierownictwa zakładów pracy (ignorowanie opinii POP 
lub niezwracanie się o nie). Istotne znaczenie ma też brak chętnych na sta- 
nowiską kierownicze. Znacznie większy niż POP wpływ na całokształt po- 
KŃtyki kadrowej (rekomendacje, wyłanianie rezerwy kadrowej itp.) mają 
natomiast komitety partyjne. 

_ Z ogólnopolskich badań ankietowych przeprowadzonych w lutym i mar- 
cu br. przez ANS PZPR wśród I sekretarzy POP i komitetów partyjnych 
pierwszego stopnia wynika, że blisko połowa respondentów walory osobi- 
ste i efekty działania ludzi zajmujących stanowiska kierownicze w zakła- 
dzie (instytucji, urzędzie) ocenia znacznie niżej, niż wynika to z prze- 
glądów kadrowych i opiniowania służbowego. Za przyczyny tego stanu 
rzeczy uznano m.in.: formalne traktowanie ocen i brak odwagi w rzetel- 
nym ich formułowaniu (niechęć do „szkodzenia” opiniowanemu lub for- 
mułowanie ich ,„„na wyrost”). W skrajnych przypadkach: kumoterstwo, 
nieformalne układy, źle pojmowane koleżeństwo, obawa przed konsekwen- 


cjami. Szczególnie krytycznie oceniany jest fakt obsadzania stanowisk 


ludźmi z tego samego, zamkniętego kręgu oraz stosowania w decyzjach 
kadrowych kryteriów pozamerytorycznych. 


" Niemała cześć organizacji i komitetów partyjnych nie stwarza odpowie- 
dnich warunków rozwoju i aktywności ludziom twórczym, odważnie po- 
szukującym nowych, efektywnych sposobów działania. W wielu przypad= 
kach dominuje pobłażliwość, przerzucanie odpowiedzialności na „obiek- 


tywńe uwarunkowania”. Wszystkó to zawsze wywoływało skutki nega- 


tywne. Dziś, w toku głębokich przemian, którym towarzyszy nieustanna 
walka nowego ze starym, koszta takich postaw i praktyk są o wiele więk- 
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sze. Stąd konieczność zdecydowanego ulepszenia polityki kadrowej na 
"wszystkich jej obszarach i płaszczyznach. 

Decydującym kryterium musi stać się głęboka znajomość i czynne 
wsparcie programu reform, zdecydowanie w ich wdrażaniu, nowa- 
torstwo, odwaga oraz skuteczność w rozwiązywaniu problemów. A więc 
— wysokie wymagania stawiane sobie i współpracownikom, poczucie od- 
powiedzialności za osiągane wyniki. Kadry, ich coraz lepsze przygotowanie 
i wykorzystywanie — to zasadnicza rezerwa rozwojowa Polski kudowej. 
Funkcjonujący dotychczas model gospodarowania kadrami wymaga no- 
wych silnych impulsów. Decydującym kryterium staje się efektywność 
funkcjonowania państwa i gospodarki. | 

Polityka kadrowa spełni swą rolę, jeśli jej główną ideą i zasadniczym 
celem stanie się preferowanie ludzi najwartościowszych, zdolnych, twór- 
czych zawodowo i moralnie przygotowanych do wypełniania powierzonych 
zadań. Oznacza to konsekwentne respektowanie zasady, że jeśli ktoś nie 
potwierdza swej przydatności na zajmowanym dotychczas stanowisku kie- 
rowniczym, nie może na nim pozostawać lub być przenoszonym na inne, 
równorzędne funkcje. Bez usunięcia tych mankamentów — bez zdecydo- 
wanej walki z wypaczeniami w polityce kadrowej, stawiania na zdolnych 
i przedsiębiorczych, bez obiektywnej ocehy wyników pracy kadr kierow- 
niczych, reformy nie zradykalizujemy, tempa rozwoju nie przyspieszymy. 
O sposobie wykorzystania nowych szans i mechanizmów, nowych pól sa- 


modzielności i inicjatywy decydują ludzie, rozstrzyga czynnik subiekty- 
wny. | 


"Ludzi łączących w sobie wiedzę i nowatorstwo, umiejętność organizo- 
wania i egzekwowania zadań z ideowością i osobistą kulturą w Polsce nie 
brakuje. Są w partii, są w bratnich stronnictwach politycznych. Bardzo 
wielu, niestety niedostatecznie wciąż wykorzystywanych, jest ich wśród 
beżpartyjnych. | 

Podstawowym zagadnieniem polityki kadrowej PZPR jest zapewnienie, 
aby udział partii w procesach wyłaniania, awansowania i oceny kadr za- 
pewniał trafność i efektywność decyzji. Reformowanie państwa i gospodar- 
ki łączy się ściśle z decentralizacją uprawnień i odpowiedzialności.: Musi 
odpowiadać temu dalsza decentralizacja decyzji kadrowych, odchodzenie 
od jednostronnych metod dyspozycji personalnej na rzecz demokratycz- 
nych i jawnych, zyskujących społeczną akceptację sposobów awansowa- 
nia, oceny i rotacji kadr. 


Spełniając swą wiodącą rolę w polityce kadrowej w państwie, partia 
będzie koncentrować się na tych odcinkach życia społecznego i gospodar- 


czego, które mają decydujące znaczenie dla skutecznego wdrażania progra- 
mu reform. 


Uspołecznianie polityki kadrowej w zakładach, instytucjach i społecz- 


nościach lokalnych oznacza równocześnie wzrost roli współdziałania POP 


i komitetów partyjnych z samorządami, związkami zawodowymi i inn 
organizacjami społecznymi w procesie wyłaniania, opiniowana i reko- 
mendowania na stanowiska kierownicze. | | 


Organizacje partyjne są zobowiązane do wnikliwej i obiektywnej oceny 
fachowej i moralnej wartości kandydatów. Oznacza to, że POP będą udzie- 
lać przychylnej opinii, a komitety rekomendacji jedynie tym kandydatom, 
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którzy na powierzonych funkcjach gwarantują realizację zadań. Zasadą 
powinno być opiniowanie i rekomendowanie kilku kandydatów, «o tworzy 
szansę wyboru najlepszych. 


Zapewniając wszystkim równe szanse awansu społecznego i zawodowe- 
go, PZPR uważa za swój obowiązek promowanie tych, którzy wyróżniają 
się zdolnościami i wiedzą, energią i inicjatywą bez względu na swą przy- 
należność partyjną. Partia zdecydowanie przeciwstawi się rozumowaniu 
„Nasz — więc najlepszy”. Ze jedynie słuszną uznaje zasadę: „Najlepszy, 
wybijający się w środowisku, dynamiczny ezłowiek będzie przez nas wspie- 
rany i promowany”. Jest to kwestia kluczowa. Niewiele wynika bowiem 
z tzw. zaangażowania, jeśli między oddaniem sprawie a skutecznym dzia- 
łaniem na jej rzecz brakuje odpowiedniej przekładni. Postawa ideowa wy- 
raża się w cechach ludzi zdolnych, twórczych i przedsiębiorczych, odważ- 
nych i nowatorskich, śmiało kroczących do przodu i pociągających za sobą 
innych. Niezależnie od składanych deklaracji z funkcji kierowniczych trze- 
ba usuwać przeciwników reform, ludzi nie nadążających za potrzebami cza- 
su, biernych i nieefektywnych. Proreformatorska postawa kierowników 
wpływa mobilizująco na podległe zespoły pracownicze, kształtuje klimat 
nowatorstwa, postępu, a jednocześnie podnosi ich autorytet i prestiż. 

Demokratyzacja, uspołecznienie i jawność polityki kadrowej dają prawo 
do publicznej oceny osób pełniących: funkcje kierownicze. W zakładach 
pracy i instytucjach muszą więc zostać ukształtowane klarowne, pow= 
szechnie znane drogi awansu. Człowiek powinien wiedzieć, jakie warunki 
ma spełniać, aby awansować, na jakie poparcie i pomoc może liczyć przy 
wypełnianiu zadań, jakie obowiązki oraz materialne i moralne korzyści 
z dobrego ich wypełniania będą następstwem awansu. Takie ,,Ścieżki awan- 
su” mogą stać się efektywnym instrumentem rozwoju zawodowego kadr, 
pobudzania ich ambicji, czynnikiem humanizującym pracę i stosunki z pod- 
władnymi, ale na gruncie wymagań, a nie pobłażliwości. 

Łączy się z tym tworzenie klimatu „normalności” przy odwoływaniu 
kadr kierowniczych, podnoszenie kultury odchodzenia ze stanowisk i prze- 
chodzenia do innej pracy, pełniejszego informowania opinii społecznej 
o motywach zmian kadrowych. Konsekwencji w tym zakresie jest ciągle 
za mało. Zarazem nierzadko brakuje troski o ludzi kończących aktywność 
zawodową, cieszących się zasłużonym autorytetem i szacunkiem za wiele 
lat dobrej pracy. Tym, którzy ze względu na wiek czy stan zdrowia nie 
mogą pełnić nadal stanowisk kierowniczych, trzeba tworzyć warunki poz- 
walające wykorzystać ich wiedzę i doświadczenie, zapewniające GAĆ rio 
cję z faktu, że są nadal potrzebnii doceniani. 

Odejście takich ludzi, jak również: przychodzenie nowych, młodych na 
słanowiska kierownicze to nie sensacja, lecz proces naturalny. Wiedza 
i bogate doświadczenie ludzi starszych mogą być szczególnie przydatne 


w organach doradczych i radach nadzorczych oraz różnych formach dzia- 
łalności społecznej. 


Akcent na wysokie kwalifikacje, ale i wolę działania, determinację 
w realizacji założonych celów i stawianych zadań będzie sprzyjać powoły- 
waniu na stanowiska kierownicze ludzi młodych, prężnych i przedsię= 
—— Młode pokolenie stanie się za napędową rozwoju gospodarki 
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narodowej i przyspieszenia procesu reform, jeśli uda się skrócić drogi 
awansu najlepszych przedstawicieli nowej generacji. 


Sprawą szczególnie istotną jest zwiększenie społecznej efektywności sy 


stemu edukacji narodowej. Wymaga to dopływu wysoko kwalifikowanych 
kadr do szkolnictwa i zapewnienia zgodności kształcenia z obecnymi oraż 
przyszłymi potrzebami kraju, wyraźnego postępu w urzeczywistnianiu jed- 
ności nauczania i wychowania, w którym o wiele silniej powinno dokony= 
wać się przygotowanie do stawiania czoła realiom przyszłej pracy zawo- 
dowej, a nie iluzorycznym o niej wyobrażeniom. Wiele jest do zrobienia 
w rozwoju współdziałania między szkołami wyższymi i średnimi, W utrzy- 
mywaniu przez szkoły wyższe stałej więzi ze środowiskiem dużą rolę po- 
winny odegrać rady społeczne tych szkół. Zakłady pracy powinny wnosić 
większy niż dotąd wkład do rozwoju szkolnictwa zawodowego, zwłaszcza 
dla pracujących, rozbudzać aspiracje de zdobywania wiedzy i wykształ- 
cenia. | 
Pora przywrócić rangę studiom wyższym dla pracujących oraz reakty- 
wować technika dla przodujących robotników, rozwijać oświatę dorosłych, 
wspierać i pobudzać działalność społecznego ruchu naukowego. Będziemy 
wspierać działania zmierzające do odrodzenia społecznego ruchu oświaty 
robotniczej, która ma w Polsce długą i chlubną tradvcję. ; 
O powodzeniu reformy i społecznym dla niej poparciu zadecydują 
w pierwszej kolejności efekty wdrażanego obecnie programu w zakresie 
uzdrawiania rynku, zaspokajania potrzeb spolecznych, zmiany struktury 
gospodarki oraz przestawienia jej na tory harmonijnego rozwoju. Wy- 
maga to w wielu dziedzinach radykalnych, niekiedy wręcz nadzwyczaj” 
nych, działań zapewniających reformie właściwe tempo i efekty. Od re- 
formy nie ma bowiem i nie będzie odwrotu. h 
Jej filarem musi stać się kadra kierownicza przedsiębiorstw i jednostek 
produkcyjnych. Od jej wiedzy, innowacyjności, dynamiki i umiejętności 
przewodzenia załogom zależą losy całej gospodarki. | 
Przeglądy kadrowe mają na względzie ocenę zdolności do kierowania 
przedsiębiorstwami w warunkach reformy, a także umiejętność śmiałego, 
perspektywicznego rozwiązywania problemów. Ocenie podlegać będą zwła- 
szcza rzeczywiste, zgodne z duchem reformy, efekty ekonomiczne kiero- 


wanego przedsiębiorstwa oraz zdolność do wykonywania zaplanowanych 
zadań w bieżącym roku. | 


Nie da się tego osiągnąć bez zwiększenia roli średniego i niższego dozoru 
technicznego jako organtkatorów procesów wytwórczych i kierowników 
zespołów pracowniczych. Stale zadania to: doskonalenie ich kwalifikacji 
i umiejętności pracy z ludźmi, zwiększanie uprawnień w zakresie doboru, 
wynagradzania i premiowania pracowników, wzrost wymagań w zakresie 
przestrzegania porządku i dyscypliny na powierzonym odcinku. 


Zdecydowanego przyspieszenia wymagają prace nad przeglądem struk- 
tur organizacyjnych i atestacji stanowisk pracy. Ich konsekwentne prze- 
prowadzenie leży w najgłębszym interesie społecznym. Tymczasem popra" 
wa organizacji pracy 1 zmniejszenie zatrudnienia — zwłaszcza w 
administracyjnej — postępują bardzo powoli. To kwestia skomplikowanej 
gry interesów. Podporządkowanie struktur organizacyjnych oznacza 


bowiem eliminowanie zbędnych ogniw i biurokratycznych przerostów, 
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sprawiedliwe obciążenie ludzi obowiazkami, a więc czytelny podział kom- 

petencji i odpowiedzialności. Potrzeba tu zarówno konsekwencji, jak i tro- 

ski o tych, którzy będą musieli zmienić miejsce pracy. | 

Atestacja nie musi mieć tylko charakteru techniczno-organizacyjnego. 
Ma ona glębszą wymowę ekonomiczną i społeczną. Chodzi przede wszyst- 
kim o racjonalizację zatrudnienia w całej gospodarce narodowej: prze- 
zwyciężenie „bezrobocia na etatach”, tzw. zatrudnienia socjalnego we 
wszystkich działach gospodarki narodowej. W Polsce nie grozi bezrobocie. 
Zrealizowano zasadę pełnego zatrudnienia. W wielu dziedzinach, zwłaszcza 
w usługach, odczuwa się niedobór rąk do pracy. Dotychczasowe doświad- 
czenia przebiegu atestacji wskazują na potrzebę ograniczenia i uproszczenia 
obiegu dokumentów, wprowadzenia nowoczesnych technik organizator- 
skich i decyzyjnych, o wiele szerszego wykorzystania komputerów. Wią- 
że się'z tym nowe podejście do kontroli. Nie może ona ograniczać się do 
formalnej oceny kadr. Ważne jest, aby analizowano nie tylko dokumenty 
(tzw. „podkładki”), lecz głębiej wnikano w istotę problemów w duchu re- 
formy gospodarczej. 

Oparty na wspólczesnym dorobku nauki postęp organizacyjny powinien 
dotrzeć do wszystkich sfer działalności — od naczelnych organów władzy 
1 administracji państwowej, poprzez przedsiębiorstwa i instytucje, aż do 
stanowisk pracy. 

Rady narodowe jako organy władzy państwowej i samorządu teryto- 
rialnego, korzystając ze swych ustawowych uprawnień, powinny aktywniej 
1 pełniej niż dotychczas wpływać na styl pracy ogniw administracji i służb 
ati, oraz innych jednostek terenowych, zwłaszcza w sferze obsługi 
udności. : 

Pilnego uporządkowania i udoskonalenia wymaga instytucja rezerwy 
kadrowej. Jeszcze w tym roku dokonany zostanie przegląd i ocena wcho- 
dzących do-niej osób. Pozwoli to na aktualizację rezerwy, dostosowanie jej 
zakresu do rzeczywistych potrzeb. Pozostającym w rezerwie kadrowej rep- 
rezentantom różnych środowisk stworzone będą warunki do zdobywania 
w przyspieszonym trybie niezbędnej na stanowiskach kierowniczych wie- 
dzy i umiejętności działania. W tym celu ludzie będąc w rezerwie kadrowej 
będą kierowani na krótkoterminowe staże asystenckie do dyrektorów naj- 
lepszych zakładów. W trybie indywidualnym umożliwi się im dokształca= 
nie z zakresu obowiązujących uregulowań prawnych, nowości technolo- 
gicznych, technik organizacji pracy, zarządzania itp. 

Szczególną wagę ma Śśmielsze wysuwanie na samodzielne stanowiską 
kierownicze zastępców dyrektorów i wybitnych specjalistów przodują= 
cych zakładów pracy. Proces postępowania kadrowego wymaga odforma- 
lzowania. Kandydat wpisany na listę rezerwy powinien mieć wyraźnie 
określoną perspektywę awansu w ciągu 2—3 lat. W tym czasie powinien 
realizować indywidualny program doskonalenia zawodowego oraz roz- 
wiązywać konkretne problemy w swoim zakładzie pracy. 

Duże oczekiwania wiąże PZPR z konkursowym doborem kadr. Spadek 
zainteresowania tą procedurą, zwłaszcza w przedsiębiorstwach o trudnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej, uwypukla potrzebę rzetelnej oceny do- 
tychczasowych doświadczeń. Występuje nadal znaczny przerost wymagań 
formalnych wobec kandydatów oraz nadmiar uznaniowości przy ich usta- 
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laniu. Niektóre kryteria z góry eliminują określone kategorie kandydatów 
(np. wymóg stażu pracy lub wcześniejszego pełnienia [unkcji kierowni- 
czych, a także posiadania mieszkania — eliminuie ludzi młodych). Część 
komisji konkursowych nieprecyzyjnie formułuje wymogi merytoryczne, 
nie przestrzega istotnych kryteriów doboru. Występują również błędy 
w doborze komisji konkursowych (np. brak w ich składach ekspertów 
z NOT, PTE, TNOiK). 

Nowelizacji — uwzględniającej dotychczasowe doświadczenia — wyma- 
gają akty prawne regulujące tryb przeprowadzania konkursów. Niezbędna 
jest również szersza popularyzacja tej formy obsady stanowisk kierowni- 
czych oraz dalsze uspołecznienie procedur konkursowych. Konieczne jest 
m.in. stworzenie realnych form kontroli załogi nad pracą komisji kon- 
kursowej i obiektywizacja jej ocen. 

Obecnie konkursami objęte są stanowiska dyrektorów naczelnych przed- 
siębiorstw. Czeka na spełnienie teza zawarta w referacie Biura Politycz- 
nego na VI Plenum: „Opowiadamy się za powiększeniem liczby stanowisk 
obsadzanych w drodze konkursów. Przydatność tej metody potwierdziła 
już praktyka... Konkursy trzeba szeroko stosować przy doborze na kie- 
rownicze stanowiska w przedsiębiorstwach, departamentach ministerstw, 
w urzędach administracji państwowej, w organizacjach spółdzielczych, 
uczelniach i jednostkach naukowo-badawczych, a także innych jednostkach 
i instytucjach”. 

Każdy członek PZPR kandydujący na kierownicze stanowiska musi 
uzyskać opinię od swej podstawowej organizacji partyjnej. Jednak wiele 
podstawowych i oddziałowych organizacji partyjnych nie w pełni z tego 
prawa korzysta, nie może wciąż znaleźć właściwego miejsca w realizacji 
polityki kadrowej. Korzystanie przez POP ze statutowych uprawnień, do- 
tyczących opiniowania kandydatów na stanowiska kierownicze, nosi często 
charakter formalny. Opinie są powierzchowne, zawierają ogólnikowe sfor= 
mułowania. Dość często egzekutywy, a nawet sami I sekretarze POP wy- 
stawiają je bez konsultacji i akceptacji zebrania partyjnego. Taka prakty= 
ka musi ulec zmianie. 

Z drugiej strony, szybkiej likwidacji wymaga praktyka arbitralnego de- 
cydowania w miejsce proponowania, opiniowania, rekomendowania. Mo- 
żna odnieść wrażenie, że niektóre POP usiłują zastąpić sekciarskim mono- 
polem na decyzje kadrowe działalność polityczną w nowych warunkach. 
Bywa też, że w dążeniu do zwiększania swego wpływu na decyzje lekce- 
ważą najistotniejsze kryteria: ich trafność merytoryczną oraz czytelny, 
przekonywający środowisko charakter. 

"Wzrost rangi spraw pracowniczych wymaga zdecydowanej zmiany mo- 
delu pracy służb kadrowych. Konieczne jest zainicjowanie — w układzie 
branżowym i terytorialnym — systemu szkolenia pracowników tych służb 
(studia podyplomowe, kursy, gry decyzyjne, zaopatrzenie w literaturę 
śachową), by doprowadzić do ukształtowania się sprawnej, dobrze przygo” 
towanej do realizacji swych zadań grupy zawodowej — specjalistów ds. 
kadrowych. W ich działaniu dominują rutynowe, „papierkowe” prace 8d- 
ministracyjne, głównie polegające na kompletowaniu dokumentów przy 
przyjmowaniu i zwalnianiu pracowników. Nie podejmuje się problemów 
szeroko rozumianej polityki kadrowej (kryteria doboru i oceny, przeglądy, 
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rezerwa kadrowa, dokształcanie kadr). W pracy kadrowej najważniejszy 
jest dobór ludzi do określonych zadań. funkcji i ról społecznych. 

Zmiany, jakie zostały zamierzone w okresie przygotowawczym do II 
etapu, można określić najkrócej jako proces demokratyzacji. Jest to roz- 
wój różnych form demokracji przedstawicielskiej i bezpośredniej, rozsze- 
„rzenie samorządu, zwłaszcza kolektywów pracowniczych, rad i organizacji 
spółdzielczych, wzmocnienie prawnych i ekonomicznych gwarancji praw 
jednostki, praworządności, jawności i społecznej kontroli. Te zamierzenia 
wymagają zmian w postawach ludzi, którzy sprawują lub będą sprawo- 
wali funkcje kierownicze. Cały proces doboru kadr wymaga zgodności 
z procesami demokratyzacji, porozumienia, otwarcia na cały potencjał ludzi 
zdolnych sprawować funkcje kierownicze. Każdy, kto akceptuje socjalisty- 
czny charakter naszego państwa i ma odpowiednie kwalifikacje, powinien 
mieć równe szanse awansu, niezależnie od przynależności politycznej czy 
wyznawanego światopoglądu. 

Nie ma wszakże dylematu, czy partia ma zajmować się kadrami czy też 
zrezygnować z politycznego wpływu na decyzje kadrowe. We wszystkich 
systemach społeczno-politycznych partia sprawująca władzę taki wpływ 
posiada. Rzecz w tym, aby dostosowywać go do zmieniających się warun- 
ków politycznych, ekonomicznych i społecznych, przenosząc punkt cięż- 
kości na przygotowanie kandydatów zdolnych uzyskać akceptację w demo- 
kratycznej procedurze. Rzeczywistość wskazuje, że tą sprawą partia musi 
zająć się o wiele bardziej zdecydowanie i efektywnie. 

Trzeba stale poszukiwać odpowiedzi na kilka podstnwowych problemów: 

— Jaka jest kondycja zawodowa, społeczno-polityczna i moralna kadr 
kierowniczych? Czy wykazują one niezbędną determinację w realizacji 
politycznych i gosnodarczych decyzji? Czy w sposób dostateczny kojarzą 
interesy grupowe i indywidualne z ogólnospołecznymi w kierowanych 
przedsiębiorstwach i instytucjach? 

— Jaki jest ich stosunek do reformy gospodarczej i nowych wymogów 
demokracji socjalistycznej? Czy rozumieją istotę tych procesów? Czy są 
otwarte na zmiany w sposobie myślenia i działania? Czy uświadamiają 
sobie wymogi nowych mechanizmów i są gotowe je stosować? 

— W jaki sposób potrafią w poayce stosować zasadę. samofinansowania 
przedsiębiorstw w reformie? 

_— Czy mają odwagę i umiejętność podejmowania spraw trudnych, ale 


koniecznych dla powodzenia reformy? 


— Czy awans zawodowy łączą z właściwym rozumieniem kariery i oso- 
bistego sukcesu? 
, — Gdzie tkwią przyczyny braku spójności między na ogół akceptowa- 
nymi zasadami polityki kadrowej a zbyt mało efektywnym jeszcze ich 
funkcjonowaniem w praktyce? Co należy zmienić w rozwiązaniach syste- 
mowych lub usprawnić w działaniach praktycznych, by polityka kadrowa 
lepiej, aktywniej wspierała procesy reformowania gospodarki i demokraty- 


. zacji życia społecznego? 
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„W powszechnej debacie społecznej nad programem rozwoju naszej go- 
spodarki narodowej i procesem jej reformowania czołowe miejsce zajmują 
sprawy rolnictwa i wyżywienia narodu. Prowadzi to niekiedy także i do 
sytuacji, w których nie zawsze są dostrzegane wszystkie realia i stare mity 
usiłuje się zastąpić nowymi. Oczywiste jest jednak, że różnorodność 
pogladów na temat miejsca i roli rolnictwa w gospodarce polskiej jest 
zjawiskiem naturalnym. Pozwala ona, przy przyjęciu pewnych uprosz- 
czeń, na wyodrębnienie ich swoistej dychotomiczności. Tak więc jedni 
przypisują rolnictwu jakoby nadmierne preferencje w polityce ekonomicz- 
nej państwa, co podtrzymuje niektóre z obszarów jego nieefektywności, : 
hamuje rozwój czy niekiedy wręcz petryfikuje marnotrawstwo, a w kon-- 


sekwencji utrudnia dochodzenie do ogólnej równowagi gospodarczej, zwła- 
szcza na rynku towarów i usług konsumpcyjnych. 


W drugiej grupie opinii nie dostrzega się obiektywnych słabości samego 
rolnictwa, jego historycznie ukształtowanego zacofania strukturalnego, 
upatrując źródeł jego niewydolności jedynie w pozarolniczych działach 
gospodarki narodowej. Właśnie tam szuka się zagrożeń nie tylko dla wsi 


j rolnictwa, lecz dla całego społeczeństwa, ze wszystkimi negatywnymi 
skutkami dla sytuacji politycznej kraju. 


Głębsze rozpoznanie przyczyn kształtowania się podobnych opinii mo- 
głoby być tematem osobnych analiz socjopsychologicznych. Wydaje sie 
jednak, że opinie społeczne dotyczące spraw wsi, rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej kształtowane były w ostatnich dziesięcioleciach poprzez 
pryzmat socjalnego modelu konsumpcji żywności oraz doktrynalnie trak- 
towanej dominacji przemysłu nad rolnictwem (zwłaszcza przemysłu su-. 
rowcowego i ciężkiego), jako głównych gwarantów suwerenności państwa 
oraz atrakcyjności i nowoczesności systemu socjalistycznego. W świetle 
tego stwierdzenia oczywiste jest, że rozwiązywanie problemów rolnictwa 
ij gospodarki żywnościowej nie może być zawężane wyłącznie do relacji 
techniczno-produkcy jnego. Prorolnicza reorientacja gospodarki wymaga 
nie tylko zmian w sierze materialnej, lecz wiąże się także z potrzebą prze” 
NOREOŻN 


Stanisław Zięba — minister rolnictwa, leśnictwa 1 gospodarki żywnościowej 
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budęwy sfery świadomości społecznej. Nie można zapominać, że kilka 
gstatnich pakolęń Polaków wychowywanych było w przeświadczeniu 
ę swoiście mniejszej wartości pracy w rolnictwie. 

* 

Jest | faktem więlee znamiennym, że rolnictwo i gospodarka żywnościo- 
wa są w naszej obecnej rzeczywistości obszarem, w obrębie którego znaj- 
dujemy najwięcej konkretnych dowodów potwierdzających trafność fun 
damentalnych założeń reformy. Jakie są tego przyczyny? Pierwszą i chy- 
ba najwasniejszą jest fakt, że polscy rolnicy zasady samodzielności, samo- 
finansowania i samorządności stosuja w praktvce od wieków. Odnosi się. 
tę, 6d początku obecnej dekady, również do państwowych i spółdzielczych 
gospodarstw rolnych, które w uspołecznionym sektorze gospodarki pierw= 
szę rozpoczęły wdrażanie z pozytywny mi wynikami reformy gospodar- 
czej. Wielce pouczające sa osiagnięcia polskiego ogrodnictwa, dzięki któ- 
rym znajdujemy się dziś w europejskiej czołówce w produkcji i postępie 
ogrodniczym. To, że nawet w przypadku Klęski mamy dobrze zaopatrzo- 
ny rynek owoców i warzyw, zawdzięczamy W słównej mierze temu, że 
uchronił się on w przesziości przed scentralizowanym systemem nakazo- 
we-tozdzielczym, pozostając swoistą enklawą działania obiektywnych 
ptaw ekonomiczny ch. a przede wszystkim cen równowagi i  demonopoliza- 
cji. 

Dodajmy, że obecnie i w przeszłości spośród wszystkich działów gospo- 
darki narodowej rolnictwo było i jest stosunkowo najsilniej związane 
z rynkiem. Ilekroć dochodziło do rozrywania tych związków, mieliśmy 
dę czynienia z ostrym kryzysem w rolnictwie, a w konsekwencji z kryzy- 
sem społecznym i politycznym. Stąd wieś i rolnictwo, cała gospodarka żyw= 
nościowa pozytywnie przyjęły i udzieliły zdecydowanego . poparcia dla 
podjętvch na poczatku lat osiemdziesiątych działań - reformatorskich. 
Qbecnie. przy często sceptyvcznej ocenie efektów pierwszego etapu refor= 
my, zapomina się, że w rolnictwie przyniósł on zasadniczo pozytywne efek- 
ty. Postęp produkcyjny i efektywnościowy był tu szy bszy | niż mogłoby 
te wynikać z wielkości zasileń zewnętrznych. 


Jest obiektywnie potwierdzonym faktem. że rolnictwo w najmniejszym 
stopniu poddało się kryzysowi z przełomu lat AE RCA YCH i osiem- 
dziesiątych i najszybciej z niego wyszło, ponieważ już w 1982 r. osiąg- 
nęłe poziom produkcji sprzed kryzysu. W ciągu kolejnych siedmiu lat 
produkcja rolnicza rosła w tempie ok. 38.71 proc. rocznie, co trzeba uznać 
za wynik niełatwy do osiagnięcia, nawet w warunkach stabilnej gospodar- 
ki wieju krajów. W 1984 r. dochód narodowy wytworzony w rolnietwia 
był już większy niż w najlepszym, przedkryzysowym 1978 r. Bla zapew- 
nienia zgodności z faktami trzeba podkreślić, że największe tempo wzro- 
stu produkcji i efektywności kia asiagnięto w państwowych 
gospodarstwach rolnych. 

Również przemysł rolno-spożywczy, mimo egromnego zacułakii 1 trwa- 
jąęego aałe powojanne dziesiątki lat niedoinwestowania oraz szczególnie 
Biekorzystnych warunków ekonomicznych dla jego rozwoju i modernizacji, 
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od 1982 r. zwiększa globalną produkcję, poszerza asortyment i polepsza 
jakość większości swoich wyrobów. 


Dobre wyniki produkcyjne rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego 
sprawiają, że od początku lat osiemdziesiątych artykuły żywnościowe sta- 
nowią podstawowy składnik na ogólnie niezrównoważonym rynku towa- 
rów i usług konsumpcyjnych. W najbardziej trudnych dla kraju okre- 
sach kryzysu i również obecnie rynek żywnościowy okazuje się relatywnie 
najlepszym rynkiem, co ma wielkie znaczenie dla klimatu społecznego 
i sytuacji politycznej kraju. 

Jest osiągnięciem rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego to, że przy 
niedostatku w dostawach wielu podstawowych środków produkcji, ogra- 
niczonych inwestycjach rozwojowych i modernizacyjnych, od 1986 r. osią- 
gamy dodatni bilans handlu zagranicznego produktami rolno-spożywczy 
mi. Uwolniło to gospodarkę narodową od miliardowych obciążeń dewizo- 
wych wynikających z ogromnego importu produktów rolno-spożywczych, 
który występował w latach 1975—1981. W latach 1983—1987 korzystne re- 
zultaty w handlu zagranicznym produktami rolno-spożywczymi zostały 
umocnione, dzięki czemu dodatnie saldo obrotów handlowych z krajami so- 


cjalistycznymi wzrosło do 84 mln rubli, a z krajami wolnodewizowymi 
do 173 mln dolarów. 


Eksport rolno-spożywczy nie zachwiał rynku krajowego i poziomu Sspo- 
życia żywności. W podstawowej grupie artykułów żywnościowych, jakimi 
są mięso, drób i przetwory mięsne, już w 1986 r. osiągnięty został poziom 
spożycia 66 kg w przeliczeniu na jednego statystycznego mieszkańca, to 
jest o 2 kg więcej niż zakładał plan społeczno-gospodarczy rozwoju kraju 
na rok.1990. 

Obecną reglamentację artykułów mięsnych w warunkach równolegle 
funkcjonującego wolnego rynku mięsa trzeba rozpatrywać w kategoriach 


socjalnego modelu spożycia żywności, a nie niewydolności produkcyjnej 
rolnictwa. | 


* 


W latach 1982—1987 zanotowano poprawę efektywności gospodarowa- 
nia we wszystkich sektorach rolnictwa. Społeczna wydajność pracy w rol- 
nictwie wzrosła o blisko 30 proc. Osiągnięcie to dowodzi dużego wysiłku 
włożonego w wykorzystanie wewnętrznych rezerw rolnictwa, które w 
warunkach spadku zaopatrzenia materiałowego wymuszonego sytuacją. 
w przemyśle potrafiło gospodarować oszczędniej i lepiej spożytkować po-. 
siadane czynniki produkcji. Oczywiście, w tym czasie miał również miej- 
sce wzrost poziomu wyposażenia rolnictwa w niektóre środki produkcji, 
zwłaszcza techniczne. 

Rolnictwo i gospodarka żywnościowa. mimo swoich nie kwestionowanych 
osiągnięć, nie przestają być jednak newralgicznym obszarem reformy g0- 
spodarczej uwidaczniającym wyraziście zarówno jej zalety, a także za- 
grożenia i słabości. Zagrożeniem, które trzeba brać pod uwagę, jest cią- 
gle realna możliwość załamania się produkcji rolnej. W obecnym czasie 
nie tylko w Polsce, ale także w każdym innym kraju świata rolnictwo 
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traci stopniowo swoją autonomiczność i staje się coraz bardziej zależne od 
zewnętrznego zasilania oraz powiązań z otoczeniem. 

Niski poziom infrastruktury naszego rolnictwa oraz jego zacofanie struk- 
turalne (podtrzymywane między innymi długoletnią polityką socjalną pań- 
stwa w dziedzinie konsumpcji żywności), jak również nierzadko niski je- 
szcze poziom kultury rolnej — powodują ogromną zależność wyników pro- 
dukcvjnych rolnictwa od pogody oraz zmienności ekonomicznych warun- 
Ków produkcji rolnej. Właśnie dlatego wszystkie niekonsekwencje w rea- 
zacji przyjętej linii politycznej wobec rolnictwa grożą destabilizacją i za- 
łamaniem produkcji. 

Wrażliwość naszego rolnictwa na działanie czynników losowych i uza- 
leżnienie od poziomu uzbrojenia pracy i ziemi ilustruje przykład 1987 r., 
kiedy to w czasie bardziej mroźnej zimy wymarzło ok. 25 proc. drzew owo- 
cowych, w wyniku czego zbiory owoców były o ponad 50 proc. niższe od 
średniej wieloletniej. Z kolei opóźniona wiosna i niekorzystne warunki 
atmosferyczne w czasie żniw i sianokosów uniemożliwiły wykonanie wszy- 
stkich prac w optymalnych terminach agrotechnicznych i wiązały się 
z dodatkowymi nakładami energetycznymi. Likwidacja skutków zimy 
w sadownictwie wymaga usunięcia ponad 29 mln drzew i zrekultywowa- 
nia ok. 73 tys. ha gruntów. Łączny koszt rekultywacji i odbudowy 1 ha 
sadu szacuje się na 2,3 mln zł (w cenach 1987 r.). Pełna rekultywacja 
i odbudowa sadów w latach 1987—1992 wymagać będzie nakładów w wy- 
sokości ponad 150 mld zł. 

Przebieg procesów produkcyjnych w rolnictwie i przemyśle rolno-spo- 
żywczym ma swoją specyfikę. O ostatecznym wyniku działalności gospo- 
darczej decyduje tu wydolność organizmów roślin i zwierząt oraz nie kon- 
trolowany przebieg czynników klimatycznych. Przy splocie korzystnych 
warunków atmosferycznych większy efekt produkcyjny osiąga się niż- 
szym kosztem, podczas gdy mniejszą i jakościowo gorszą produkcję w la- 
tach nieurodzaju okupić trzeba z reguły większymi nakładami. Ta od- 
mienność rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego powinną powodować 
specyficzne rozwiązania ekonomiczno-finansowe w procesie reformowania 
gospodarki. Gorsze lata w rolnictwie nie wynikają bowiem z przesłanek 
subiektywnych i mają prawo się zdarzyć, oczywiste jest przy tym że 
im większy jest poziom technicznego wyposażenia rolnictwa i przetwjr- 
stwa żywności, tym niższą ich zależność od niekorzystnych warunków przy- 
rodniczych. 

Dalszy wzrost plonów możliwy jest u nas przede wszystkim poprzez 
zwiększenie dostaw nawozów mineralnych, wapna nawozowego, pesty- 
cydów i nowoczesnej techniki. Zużycie nawozów mineralnych pod zbiory 
1987 r. wyniosło 192,1 kg ŃPKR/ha, a wapńa nawozowego 161,8 kg CaO/ha. 
Mimo że był to jeden z najwyższych poziomów nawożenia w całej bieżącej 
dekadzie, to jednak dostawy nawozów nie zaspokajały potrzeb rolników. 
Efektywność zużycia środków ochrony roślin, przy wzroście poziomu za- 
opatrzenia o ok. 30 proc., ograniczona została z kolei brakami asortymen- 
towymi i nieterminowością dostaw. Przyczyną wielu napięć na wsi sta- 

ła się trudna sytuacja podażowa. Wystąpiły braki olejów napędowych, 
materiałów budowlanych i miała miejsce postępująca niewydolność sfe- 
Ty usług zaopatrzenia i zbytu. 
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Ńic nie wskazuje na to. aby — mimo wielu słusznych w tej sprawie 
postanowień politvcznech i gospodarczych — nastąpił szybko przełom 
w zaopatrzeniu rolnictwa w nowoczesne środki produkcji. Narosła bo- 
wiem duza luka podazowo-nopvtowa na rvnku rolnvm. Koalnietwo osiąg- 
nęło przedkryzysoww poziem produkcji. natomiast wolumen środków pro- 
dukcji płlvnących do rolnictwa wykazywał poziom odchvlenia od zadań 
planowych w poszczególnych latach bieżącej dekady. Przy wprowadzaniu 
na szeroką skale kompleksowych technologii w produkcji roślinnej wystę- 
pują ostre braki wvspecjalizowanego sprzętu, praktvceznie biorąc nie wy- 
twarzanego w kraju. Oznacza to. dla przykladu, marnotrawstwo kosz- 
townych środxów ochrony roślin z importu wskutek braku odpowiednich 
opryskiwaczy i serwisu zesiawów maszyn i cięższych ciągników. 

W gospodarce melioracyjnej stosowane sa nadal tradvevjne technologie: 
brakuje jednak nie tvlko elektroniezncch urządzeń pomiarowo-kontrol- 
nvch, ale takze nowoczesnego sprzętu do układania drenów. Postepujaca 
dekapitalizacja w PGR ma swoje źródła nie tvlko w trudnościach w finan- 


sowaniu inwestycji i wykonawstwie. ale także w braku nowoczesnych ma- 
szyn i urzadzeń (np. do zbioru pasz). 


z 

Na zrealizowanie zadań w zakresie zaopatrzenia rolnictwa w środzi 
produkcji pozhodzenia przemysłowego, określonych w Programie rozwo- 
ju rolnictwa i gospodarki żywnościowej do roku 1990, pozostało zaledwie 
2 lata. Rodzi to obawy, czy zadania ilościowe Programu zostaną wykona- 
ne. Poprawa zaopatrzenia w maszyny i urzadzenia rolnicze. ciągniki, ry- 
sująca się poprawa w imporcie środków z dziedziny chemii rolniczej 
nie mogą przesłaniać faktu dużych zaniedbań w zakresie elektryfikacji. 
gospodarki wodnej. infrastruktury. braku sieci usług produkcyjnych i by- 
towych. łączności itd. 

Wvckorzystujac zapasy surowcowe ze zbiorów 1936 r. przemysł rolno- 
-spożywczy w roku 1907 utrzymał tendencje wzrosiowe produkcji więś- 
szości podstawowych artykułów żywnościowych. w tym między innymi 
mięsa i jego przetworów. margaryny i olejów jadalnych. twarogów. odży- 
wek dla dzieci, serów dojrzewających. mąki pszennej, kasz, makaronów. 
masła i mleka spożywczego. Dla tego przemyslu najbardziej dokucziwy 
jest niedobór opakowań. nowoczesnych maszyn i urządzeń oraz transportu. 

Mimo trudności zaopatrzeniowych, relacje ekonomiczne przedsiębiorstw 
przemysłu rolno-spożywczego uległy pewnej poprawie. Wzrasta wydaj- 
ność pracy. choć rentowność przetwórstwa żywności jest — jak dotych- 
czas — trwale niższa od rentowności innych branż przemysłu. Przy SY* 
stemie Gen urzędowych. obowiązujących w odniesieniu do większości ar- 
tykułów żywnościowych. dodatni wvnik finansowy przedsiebiorstw prze 
mvsłu rolno-spożywczego osiągany jest drogą stosowania dotacji do cen 
artykułów rolno-spożywczych. Stanowią one pośrednią formę finansowa- 
nia konsumpcji żywności. Mimo wzrostu poziomu dotacji. skokowy wzrost 
cen dóbr inwestycyjnych w 1987 r. spowodował, że nie poprawiły Się 
zdolności samofinansowania rozwoju przemysłu rolno-spożywczego. Nowe 


34 


KM 
Ki 


Rolnietwo I gospodarka żywnościowa w procesię ręformowąnią 


inwestycje modernizacyjne w niektórych zakładach przyczyniły się w 
ostain'ch latach do istotnego złagodzenia dysproporcji między potencjałem 
przetwórczym a zasobami surowcowymi, głównie w przechowalnictwie 
i suszarniciwie zbóż. W niemal wszystkich pozostałych branżach przemv- 
stu rolno-spożywczego nadal występuje gięboki niedobór zdolności prze- 
twórczych. a także zaopatrzenia materiałowo-surowcowego. 

Od początku wdrażania zasad reformy funkcjonowanie rolnictwa 
i gospodarki żywnościowej jest przedmiotem ocen dokonywanych przez 
różne, niezależne od rządu, zespoły specjalistów. Z wielu ocen przepro- 
wadzanych przez nas wynika, że rolnictwo i gospodarka żywnościowa 
stanęły wobec kolejnego, trudnego etapu swojego rozwoju, w którym 
pogorszeniu rynku żywnościowego zapobiec może jedynie śmiały krok 
na drodze wzrosiu produkcji rolnej i poprawa warunków pobudząjących 
ten wzrost. 


x 


Od dłuższego już czasu najwięcej niebokoju na wsi budzą niekon- 
sekwencje w realizacji założeń polityki ekonomicznej i społecznej wobec 
wsi i rolnictwa. Poczawszy od 1984 r. pogarszają się relacje dochodów 
ludności rolniczej w stosunku do ludności nierolniczej. W 1987 r. dyspro- 
porcja ta osiągnęła 15—17 punktów procentowych. Nie oznaczało to Świa- 
domego odchodzenia od politycznej zasady zrównywania dochodów lud- 
ności miast i wsi. 

Wymieniona dvsproporcja była przede wszystkim wynikiem szybszego 
niż planowano wzrostu płac w sferze pozarolniczej, któremu nie toewa- 
rzyszył odpowiedni wzrost wydajności pracy i rynkowej produkcji towa- 
rowej. To właśnie ten nie kontrolowany wpływ pieniądza stał się głów- 
nvm sprawcą głębokiej nierównowagi pieniężno-rynkowej. Obecne sv- 
stemv wiazania poziomu płac z ilością i jakością pracv w pozarolniczych 
działach gospodarki narodowej dalece nie dorównuja swoją surawno- 
ścią podobnemu mechanizmowi działajacemu zwlaszcza w gospodarstwach 
indywidnalnych. Stwarza to nieustanne zagrożenie dla optymalnej re- 
lacji dochodów rolników i pracowników pozarolniczych działów produk- 
cji. 

Inflacyjnv wzrost kosztów produkcji w rolnictwie osłabiał lub niwe- 
lował skutki podwyżek cen skupu płodów rolnych. Szczególnie ostro za- 
sada opłacalności produkcji rolnej podważona została w 1987 r. właśnie 
na skutek wwvższego niż zakładano wzrostu cen środków produkcji dla 
rolnictwa. zwiększonej praco- i energochłonności produkcji rolnej oraz 
strat zimowvch w sadach. Ocenia się, że w porównaniu z 1986 r. koszty 
produkcji w rolnictwie w 1987 r. były o ponad 20 proc. wyższe. 

W cenach skupu płodów rolnych podwyższonych od lutego 1988 r. 
zawarto rekompensatę wzrostu kosztów produkcji rolniczej z przyczvn 
niezależnych od rolnictwa oraz wzrostu kosztów utrzymania rodzin rol- 
niczych. Zmiany urzedowych cen skupu produktów rolniczych dokona- 
ne zostały po raz pierwszy równocześnie ze zmianami cen na Środki 
produkcji rolniczej i cenami detalicznymi żywności. Miało to duże zna- 
czenie dla kształtowania się nowego układu ekonomicznego w produkcji 
rolnej i konsumpcji żywności. 
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Należy sądzić, że ta operacja cenowa mogłaby pobudzić pozytywne 
reakcje rolników na rzecz rozwoju produkcji rolnej, o ile udałoby się 
tym razem wprowadzić sprawniejszy mechanizm płacowy w całej sferze 
pozarolniczej, zahamować inflacyjny wzrost cen środków do produkcji 
rolnej i wyzwolić tendencje proefektywnościowe w przemysłach wytwa- 
rzających te środki. Tak więc, zgodnie z wcześniejszą zapowiedzią, konie- 
czne jest svstematyczne analizowanie ekonomicznych warunków pro- 
dukcji rolnej I odpowiednio wczesne podejmowanie stosownych środków 
zaradczych w przypadku pogorszenia opłacalności produkcji w rolnictwie. 


* 


W tvm miejscu należy się odnieść do poglądu, wedle którego możliwe 
jest osiągnięcie wzrostu produkcji rolnej poprzez stosowanie restrykcyj- 
nej polityki cen w rolnictwie. Twierdzi się mianowicie, że relatywnie ni- 
skie ceny skupu produktów rolnych będą wymuszać wzrost produk- 
cji dla osiągnięcia przez rolników pożądanego poziomu dochodów. 

Rodzi się zasadnicza wątpliwość, czy możliwe jest pobudzenie wzrostu 
produkcji rolniczej w warunkach restrykcyjnej polityki dochodowej wo- 
bec wsi, przy rezygnacji z równie twardej polityki płac i eliminowa- 
nia nisko wydajnych pracowników z pozarolniczych działów gospodarki 
narodowej. Rolnictwo nie jest i nie może być rezerwatem całkowicie od- 
rebnie pojętego ładu ekonomicznego. Zrównoważenie cen środków produk- 
cji dla rolnictwa może wprawdzie doprowadzić do realokacji środków do 
gospodarstw zasobniejszych, ale nie oznacza to bynajmniej, że do najefek- 
tywniejszych. 

Równowaga cen na rynku rolniczych środków produkcji nie może być 
w tych warunkach jedynym środkiem sanacji rolnietwa. Pewne jest jed- 
nak, że restrukturyzacji rolnictwa sprzyjać może zwiększenie podaży 
środków produkcji i uslug umożliwiające substytucję siły roboczej i prze- 
mieszczenie pracujących w bezpośredniej produkcji rolniczej, niekoniecz- 
nie do miast, lecz przede wszystkim do sfery szeroko pojętej obsługi wsi. 
W innvm przypadku restrykcyjna polityka cenowo-dochodowa w rolni- 
ctwie doprowadzić może jedynie do zwiększenia powierzchni ziemi leżą- 
cej odłogiem. 

Wieloletnie doświadczenia dowiodły, że opłacalne ceny skupu piodów 
rolnych nie nakręcają spirali inflacyjnej, gdyż wywołują wzrost podaży, 


wyzwalają aktywność produkcyjną rolników i procesy proefektywnościo- 
wę, i to nie tylko w rolnictwie. 


ze 


Nie jest również prawdziwe twierdzenie, że obecna polityka cen skupu 
płodów rolnych, obciążeń podatkowych, cen środków produkcji i usług 
dla rolnictwa nakierowana jest na gospodarstwa o najwyższych kosztach 
produkcji. Z badań Instytutu Ekonomiki Rolnietwa i Gospodarki Żywno- 
ściowej wynika, że przy parytecie dochodów równym 83—85 proc. dochód 
parytetowy uzyskują gospodarstwa o powierzchni ogólnej około 11 ha, 
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a więc nie więcej niż 46 proc. osólnej liczby gospodarstw w kraju. Urzę- 
dowe ceny skupu płodów rolnych nie są zatem kategorią polityczno-socja|- 
ną, jek to czasami usiłuje się sugerować. Zapewniają one parytetowy do- 
chód tylko części większych gospodarstw i tym spośród mniejszych, które 
prowadzą wysoko intensywną i ekonomicznie efektywną produkcję. 

Źródłem uzupełniającego dochodu dla około 50 proc. gospodarstw chłop- 
skich jest dodatkowa praca poza rolnictwem. Dochody stąd osiągane, łącz- 
nie z dochodami z gospodarstwa rolnego, pozwalają wielu chłopskim ro- 
dzinom osiągnać porównywalny — z rodzinami nierolniczymi — poziom 
dochodu osńólnego. Nie może być on jednak odnoszony do porównywa!- 
nego standardu życia. który z uwagi na niedostatki infrastruktury tech- 
nicznej i socjalnej wsi ustępuje znacznie warunkom miejskim. Również 
rozdrobniona struktura agrarna naszych gospodarstw utrwalona jest, mię- 
dzy innymi, nisko wydajną, lecz relatywnie lepiej opłacalną pracą poza 
rolnictwem (chłonny rynek pracy w przemyśle). 

W ciągu ostatnich siedmiu lat spadkowi opłacalności produkcji rolniczej 
przeciwdziałała jej malejąca materiałochłonność i energochłonność. Jest 
to zjawisko wvjatkowe. ponieważ wysokie tempo wzrostu produkcji rol- 
niczej prowadzi na ogół do wzrostu kosztów krańcowych, a tym samym 
zmniejsza produktywność nakładów. Dopiero dokonujące się pod wpły- 
wem osiągnieć nauki (w dłuższych okresach) zmiany w technologii pro- 
dukcji tworzą nowe relacje między produktem a nakładem, co hamuje 
tempo wzrostu kosztów krańcowych. 

Jest wielce prawdopodobne, że zjawisko takie ma miejsce w na- 
szym rolnictwie, które od początku lat osiemdziesiątych stało się miej- 
scem intensvwnego upowszechniania nowoczesnych, kompleksowych tech- 
nologii i ogólnego postępu efektywności we wszystkich sektorach rolni- 
ctwa Najwyższe efektv, wynikające z zastosowania nowoczesnych tech- 
nologii, osiągniete zostały w produkcji roślinnej, co doprowadziło do wzro- 
stu plonów zbóż i tworzenia racjonalnych proporcji między produkcją 
zwierzęcą a krajowymi zasobami pasz. 

Tak więc, polscy rolnicy w ostatnich latach produkowali coraz więcej 
i efektywniej, otrzymując relatywnie mniejszy ekwiwalent dochodowy. 
Oznacza to, że część nadwyżki ekonomicznej wytwarzanej w rolnictwie 
przepływała do pozarolniczych działów gospodarki narodowej. Działo się 
to m. in. dlatego, że ceny skupu płodów rolnych oraz ceny środków pro- 
dukcji dla rolnictwa i żywności kształtowały się na różnych podstawach. 
Z punktu widzenia prawidlowego rozwoju rolnictwa nie jest możliwe pro- 
wadzenie trwałej praktyki, gdy ceny wielu środków produkcji wymy- 
kają się spod ekonomicznej kontroli państwa, a ceny skupu płodów rolnych 
ustalane przez państwo traktowane są jako ceny maksymalne. Aby system 
ekonomiczny rolnictwa mógł sprawnie funkcjonować, powinien zapew- 
niać rolnikom odpowiedni poziom ich dochodów wyzwalając u nich chę- 
ci do inwestowania w potencjał wytwórczy. 


* 


Rozwiązywanie problemów wyżywienia narodu wymaga radykalnych 
zmian nie tylko w polityce cenowo-rynkowej, ale również w utrwalo- 
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nym dlugoletnią tradycją polskim modelu konsumpcji. Wytworzyła się 
powiem sytuacja, w ktorej na re.nictwie spoczywa coraz większa odpo- 
wiedzialność za utrzymanie ogólnej równowagi rynkowej. 

W bieżącej dekadzie nie powiodia się jeszcze żadna z dotychczasowyc! 
prób sterowania popytem w ramach osiągniętego poziomu dochodów lud- 
ności. Sila inercji. ugruniowanej długoletnią tradycją, ukształtował sie 
w naszym kraju model konsumpcji oparty na rosnącym udziale żywność 
w funduszu spożycia(1). Znalezliśsmy się na drodze rozwoju prowadzącej 
do absurdalnego układu społeczno-ckonomicznego i rynkowego. Jesteśmi 
w czołówce Eurobv w ilości spozywanvch kalorii i białka, a także ta 
kich produktów. jak np. cukier. masło. mięso wieprzowe, nie wspominają 
o wwrobach alkoholowvch i tvroniowych. W konsumpcji zaś towarów 
trwałogo użytku i usłus briowvch zajmujemy końcowe miejsca. W la 
tach 1982—1966 cenv artykułów żywnościowych wzrosły o 72 proc., a ar- 
tykułów nieżywnościowych o 99 proc. Wynika z tego, że miało u nas miej- 
sce relatvwne tanienie żywności. co uznać należy za zjawisko bezprece- 
densowe we współczesnym zindustrializowanym świecie. 

Rolnictwo i przemysł rolno-spożywczv oferuja podstawowe produkty 
żywnościowe w ciąslcej podaży w przeciwieństwie do rynku przemysła- 
wych towarów konsumpcyjnvch, mniej konkurencyjnego zarówno pod 
względem poziomu cen. jak 1 ofortv rynkowej. Prowadzi to do tzw. prze- 
lewania się popytu na rvnek Żywności. Wzrastający zakres dotowania 
spożycia żywności wzmagał i wzmaga ten popyt. Nie jest możliwe utrzy- 
manie takiego stanu, zwłaszcza w odleglej perspektywie. 

W 1986 r. dotacje do gospodarki żywnościowej (bez dotacji na inwe- 
stycje) wyniosły ponad 762 mid zł, a w 1987 r. przekroczyły 1050 mld zł, 
wzrastając o blisko 40 proc. Główny strumień dolacji. bo ponad 54 proc. 
ogólnej ich kwotv, skierowany był do konsumpcji żywności, w tym naj- 
więcej do mleka 1 przetworów mlecznych oraz mięsa i przetworów 
mięsnych. Dotacje do działalności produkcvinej rolnictwa w 1986 r. sta- 
nowiłyv 22.4 proc. sumy dotacji do żywności, a w 1987 r. ok. 19.5 proc. 
Bvło to więc faktycznie zdecydowane poszerzenie dotowania konsump- 
cji żywności ze wszystkimi negatywnymi skutkami dla modelu spożycia 
i ogólnej równowagi rynkowej. 

Nadmiernie rozbudowany svstem dotowania żywności nie służy mte- 
resom rolnictwa, przemysłu rolno-spożywczego i konsumentów. Sztuczne 
oderwanie cen żywności od ich kosztów produkcji zepchnęło przemysł rol- 
no-spożywczy do upokarzającej kolejki po dotacje budżetowe. Wiele branż 
tego przemysłu (np. mleczarstwo. przetwórstwo mięsa, zboża) otrzymuje 
działające demobilizująco na załogi dotacje podmiotowe, które wbrew 
ekonomicznej logice preferują przedsiębiorstwa pracujące słabiej. Nie 
ma więc innej drogi jak zdecydowane ograniczanie dotacji do cen ar- 
tykułów spożywczych. Oddzielenie dotacji pobudzających postęp techno- 
logiczny od dotacji do konsumpcji. Te ostatnie, jeśli w ogóle muszą jeszcze 
być, powinny być lokowane w handlu (jak to ma miejsce np. w NRD). 

Dotowanie przetwórstwa żywności. a przez to niska rentowność prze- 
mysłu rolno-spożywczego powoduje. że nawet ograniczone naklady inwe- 
stycyine nie mogą być w nim skonsumowane z powodu barier ekonomicz- 
nych i niedostatku funduszy własnych przedsiębiorstw, niezbędnych dla 
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uruchomienia finansowania przedsięwzięć inwestycyjnych. Również, tak 
jak przemysł rolno-spożywczy, niektóre przemysły rolniczych środków 
produkcji, mimo mnogości werbalnych deklaracji 1 programów, nie uzy- 
skały niezbędnych warunków do modernizacji i 1 rozwoju. 

Przemysł rolno-spożywczy powinien uzyskać jak najszybciej równo- 
prawne z innymi przemysłami ekonomiczne warunki modernizacji i roz- 
woju. Wszystkie branże przemysłu rolno-spożywczego powinny osią- 
gać godziwą rentowność nie przez dotacje, lecz przez racjonalny układ 
cen swoich produktów. To spowoduje szybszy przyrost produkcji żywno- 
sci i wyzwoli naturalną dążność do ograniczenia kosztów, poprawy jakości 
1 wzbogacania asortvmentu produkcji. 


* 


Za nadrzedną sprawę trzeba także uznać tworzenie warunków do ogra- 
niczenia monopolistvczneso przetwórstwa żywności. Nie można tu jednak 
prowadzić połitvki popadającej z jednej skrajności w drugą. W koegzy- 
stencji z dużymi państwowymi przedsiębiorstwami powinny rozwijać się, 
niezbędne dla zaspokojenia lokalnych potrzeb, spółdzielcze, rzemieślni- 
cze 1 prywatne zakłady. Pozytywne znaczenie ma też coraz Szersze po- 
dejmowanie przez PGR'RSP, i inne jednostki organizacyjne rolnictwa, 
przetwórstwa rolno- -Spoży wczego oraz bezpośredniej działalności handlo- 
wej na rynku żywnościowym. Podobnie trzeba się odnieść do organizacji 
spółek produkcyjno-handlowych z udziałem obcego kapitału. 

Społeczeństwo potrzebuje coraz więcej i coraz lepszej jakościowo żyw- 
ności, którą może i powinien jednocześnie przetwarzać wielki i drobny, 
uspołeczniony i prywatnv przemysł. Istotnv jest przy tym rzeczywi- 
sty wzrost potencjału przetwórstwa żywności, nie zaś dzielenie istnieja- 
cych przedsiębiorstw, co rozprasza siły i rozbudowuje administrację. 

Utrzymywanie dotychczasowego modelu konsumpcji i obecnego pozia- 
mu nakładów inwestycyjnych w kompleksie żywnościowym skazuje na- 
szą gospodarkę na nieustanny bieg za niedoścignioną równowagą rynko- 
wą. Nawet jeśli byłyby realizowane w pełni wszystkie programy odnoszą- 
ce się do rolnictwa i gospodarki żywnościowej, przy zapewnieniu ren- 
towności przemysłu rolno-spożywczego, to bez zasadniczej przebudowy 
modelu konsumpcji nie jest możliwe zmniejszenie tempa wzrostu popy- 
tu na żywność. 

Od lutego 19388 r. rozpoczęto wprowadzanie podwyżek cen w zasadzie 
wszystkich dóbr i usług przy ograniczonej skali podwyżek urzędowych 
cen żywności. Oznacza to, niestetv, utrzymanie, a nawet pogłębienie nie- 
korzystnej relacji cen między żywnością a towarami pochodzenia prze- 
mysłowego i usługami. Program reformowania gospodarki to bezalterna- 
tywna konieczność ożywienia gospodarczego, której nieodłącznym skład- 
nikiem musi bvć wzrost wydajności pracy i powiązanie jej ze wzrostem 
plac, a w końcowym rachunku — wzrost realnych dochodów ludności. Przy 
dotychczasowej praktvce relatywnie najwolniejszej przebudowy struktu- 
ry cen żywności pojawia się realna groźba załamania rvnku żywnościo- 
wego. Socjalne ceny niektórych produktów żywnościowych (np. mleka 
1 mięsa) nie zachęcają licznych małych gospodarstw do produkcji, są 
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swoistym sposobem na zamianę producentów w klientów przy ladzie skle» 
powe]. 

Odwołując się do niedawnych doświadczeń trzeba przypomnieć, że 
w drugiej połowie lat siedomdziesiątvch praktyczne zamrożenie cen żyw- 
ności spowodowało stagnację w produkcji rolniczej. Niedostatki rodzi: 
mej produkcji substytuował wówczns monstrualny import zbóż i pasz, 
> wiedomym skutkiem dla całej gospodarki. 

W łogicznie konstruowanej dalszoj polityce cenowo-dochodowej po pro- 
stu nie można zakładać, że żywność będzie relatywnie coraz tańsza, 


a k: mpleks ralno-przemysłowy coraz więcej dotowany — bwłbv to po pro- 
stu odwrót od genezy relormy. 


* 


Ronsekwentne reformowanie gospodarki jest wielką szansą dla dalsze- 
jo rozwoju rolnictwa i przemysłu rolno-spożywczego, dla rozwiązywa- 
nia problemu wyżywienia narodu w najbliższej i dalszej perspektywie. 
Szansę tę stwarza założona głęboka przebudowa całej polityki społeczno- 
-ekonomiczncej, w tvm cenowo-dochodowej, która powinna eliminować 
dotychczasowe bariery racjonalnego rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowe]. 

N :jważniejsze znaczenie przypisać trzeba powstawaniu zdrowego ryn- 
ku funkecjonujacego w oparciu o prawa ekonomiczne i kształtowanie ra- 
cionalnej struktury cen towarów i usług Tvlko na tej drodze możliwe jest 
dzialanie w skali powszechnej układu ekonomicznego. który będzie skła- 
niał społeczeństwa do racjonalnego gospodarowania swoimi dochodami. do 
oszczędności, do gromadzenia środków pieniężnych na zakup najbardziej 
indywidualnie pożądanych towarów i usług. Powstaną wówczas także 
warunki do angażowania znoszezędzonych środków pieniężnych w dzia- 
łalność gospodarczą zwiększającą podaż towarów i usług. Dziś wiekszość 
zaoszczędzonych pieniędzy czeka na zakup towarów konsumpcyjnych. 

Z punktu widzenia całej gospodarki szczególne znaczenie ma zachowa- 
nie logicznego związku pomiędzy cenami skupu płodów, środków pro- 
dukcji i usług rolnych a cenami artykułów żywnościowych. Przekroczenie 
dopuszczalnej granicy w rozpiętości tvch trzech grup cen stwarza wielkie 
niebezpieczeństwo ograniczania produkcji żywnościowej. 

Pobudzanie przekształceń strukturalnych w polskim rolnictwie trak- 
towane być może jedynie jako środek dalszej intensyfikacji produkcji żyw- 
ności. Celowi temu służyć powinno kreowanie aktywnej, uwzględniającej 
realia polityki cen, podatków. kredytów oraz zaopatrzenia rolnictwa 
i przemysłu rolno-spożywczego. W tym rozumieniu sprawy rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej nie mogą być traktowane w oderwaniu od uwa- 
runkowań ekonomicznych i społecznych całej gospodarki narodowej. 
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Drugi etap reformy gospodarczej to jednocześnie kontynuacja głównej 
linii dotychczasowych działań reformatorskich i cały zespół dalszych zmian 
związanych z aktualnymi potrzebami i uwarunkowaniami. Sięgając do źró- 
deł koncepcji zawartej przede wszystkim w uchwałach IX Nadzwyczajne- 
go Zjazdu PZPR w 1981 r., intensywnie poszukujemy nowych rozwiązań, 
krytycznie przewartościowując dotychczasowe doświadczenia. Odnosi się 
to w pełni do kwestii tak ważnej, jak miejsce i rola przedsiębiorstwa w re- 
formowanej gospodarce narodowej. 

„Kierunki reformy gospodarczej” — najważniejszy dokument polskiej 
reformy gospodarczej podkreśla z naciskiem, że samorządne przedsiębior- 
stwo państwowe „jest podstawową jednostką gospodarki narodowej”, a je- 
go organy ,„decydują w sposób samodzielny o wszystkich sprawach przed- 
siębiorstwa”. Stwierdzenia te, na co wskazują przede wszystkim nasze 
doświadczenia, nie straciły nic ze słuszności. We wszystkich obszarach, 
gdzie zarówno rozwiązania prawne, jak i praktyka działania umacniałv 
podmiotowość przedsiębiorstw, efekty reformy były wyraźnie większe niż 
w obszarach, w których samodzielność przedsiębiorstw była ograniczana 
(niezależnie od motywów takiego postępowania). 

Mimo pozornej oczywistości, ocena ta nie jest jeszcze, niestety, podziela- 
na powszechnie. Są osoby, a nawet i całe środowiska, które ciągle jeszcze 
róbują przeciwstawiać samodzielność przedsiębiorstw skuteczności funk- 
cjonowania gospodarki. Już z tego względu niezbędne jest przedstawienie 
pozycji przedsiębiorstwa w II etapie reformy. 

Jest jednak inna przyczyna, z której konieczne jest poruszenie tego te- 
matu. Otóż w przygotowaniach do nowej fazy reformy szczególnie dużo 
uwagi poświęcono przebudowie systemu zarządzania gospodarką na szcze- 
blach ponadpodstawowych. Sejm na posiedzeniu w październiku 1987 r. 
zajął się przede wszystkim ustaleniem nowej struktury rządu, uchwalając 
8 ustaw o nowo tworzonych naczelnych i centralnych organach admini- 
stracji państwowej. Do tego doszły ustawy o utworzeniu dwóch wspólnot 
— Węgla Kamiennego oraz Energetyki i Węgla Brunatnego. Uwagę o- 
pinii publicznej w kierunku zagadnień makroekonomicznych skierowało 
również powołanie do życia Funduszu Zmian Strukturalnych w Przemyśle. 

Również dyskusja społeczna w końcu ubiegłego i w pierwszych tygod- 


niach bieżącego roku też usuwała jak gdyby w cień problemy  mikro- 
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ekonomiczne, koncentrując się wokół generalnych spraw polityki cenowo- 
-dochodowej. Zagadnienia te dominowały w kampanii politycznej poprze- 
dzającej listopadowe relerendum i przy omawianiu wyników tego do- 
niosłego aktu społecznego. Czy w związku z tym można przyjąć, że z po- 
czątkiem II etapu rola przedsiębiorstwa w sposób zamierzony lub przy- 
padkowy straciła na znaczeniu? 

Jednym z głównych powodów przejścia do Il etapu stało się uzasadnio- 
ne niezadowolenie z dotychczasowego przebiegu procesu reformowania na- 
szej gospodarki. Doceniając pierwszoplanową rolę przedsiębiorstwa w 
przebudowie gospodarki narodowej nie sposób było nie zauważyć, że ist- 
niało zarazem wiele okoliczności wyraźnie ograniczających tę rolę. Dla- 
tego wejście w pogłębiony. bardziej konsekwentny etap reformy musiało 
rozpocząć się od usuwania hamulców utrudniających przedsiębiorstwom 
zajęcie odpowiedniej pozycji w gospodarce i od tworzenia warunków 
sprzyjających odgrywaniu właściwej im roli. Temu właśnie służyła przebu- 
dowa struktury i funkcji centrum zarządzania, którego niepelne dosto- 
sowanie do nowej sytuacji często ograniczało w I etapie reformy pozytyw- 
ne efekty usamodzielnienia przedsiębiorstw. Z tych samych względów 
zostały wprowadzone nowe regulacje prawne, dotyczące ponadzakłado- 
wych struktur. grupujacych przedsiebiorstwa o specjalnym znaczeniu dla 
aospodarki (w przemyśle wydobywczym. w energetyce). Chodziło o to, by 
te szczegolne z konieczności rozwiazania, odnoszące się do niewielkiej 
liczby jednostek gospodarczych. nie były rozciągane na ogół przedsię- 
biorstw ze szkodą dla ich podmiotowości. 

Podjęcie zakrojonych na szeroką skalę. choć rzecz jasna niepopular- 
nech w społeczeństwie posunięć w zakresie polityki cenowo-dochodowej 
także zmierza w istocie do stworzenia korzystnych warunków rozwoju 
samodzielności przedsiębiorstw. Samodzielność i samorządność przedsię- 
biorstwa są bowiem w praktvce nieosiągalne bez samofinansowania, bez 
konsekwentnego gospodarowania w zgodzie z zasadami rachunku eko- 
nomicznego. Czy więc taki rachunek może być przydatny, jeżeli opiera 
się na nieprawdziwych parametrach, w tym zwłaszcza cenowych oder- 
wanych od krajowych i zewnętrznych realiów gospodarczych? Jest tu 
pytanie retoryczne, gdyż nie ulega wątpliwości, że tylko pod warunkien 
opierania się na prawidłowej strukturze cen, przedsiębiorstwo jest v 
tanie prowadzić z pożytkiem analizę ekonomiczną swej działalności. 

Poruszone tu. z konieczności w formie bardzo skrótowej, kwestie wSka 
uja jednoznacznie. że u progu II etapu reformv gospodarczej nie Sposć: 
było działać na rzecz rozwoju samodzielności przedsiębiorstw i jej dobre- 
oo wykorzystania bez dokonania niezbędnych zmian w otoczeniu przed- 
siębiorstwa. Nie oznacza to jednak. że istotą nowego etapu reformy mog: 
być przemiany dokonujące się tylko na zewnątrz przedsiębiorstwa. 


x 


Zadania składające się na „Program realizacyjny drugiego etapu re- 
formy gospodarczej” można w sposób prawie dychotomiczny podzielić 
na te, które dotyczą bezpośrednio funkcjonowania przedsiębiorstwa, Oraz 
pozostałe, o których już mówiliśmy, że tworzą niezbędne pozytywne uwa” 
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runkowania dla tej działalności. W dalszym ciudu tozważań ouraniczy- 
my się w zasadzie do zagadnień z tej pierwszej grupv. Nie sposób jednak 
pominąć niektórych spraw z zakresu warunków zewnętrznych wobec 
przedsiębiorstwa. 

Z punktu widzenia celów reformy gospodarczej największe znaczenie 
mają rozwiązania wpływające na zwiększanie przez przedsiebiorstwa pro- 
dukcji towarów i usług. Jednocześnie rozwiązania te mają największe 
znaczenie społeczne. Obywatele oceniają bowiem skuteczność gospodarki 
przede wszystkim pod kątem jej zdolności do zaspokajania potrzeb spo- 
łeczeństwa. Dlatego w „Programie realizacyjnym Il etapu reformy gos- 
podarczej”” na pierwszym miejscu znajduje się blok zadań związanyca z 
równoważeniem gospodarki przez pobudzanie wzrostu podaży. 

Skłanianie przedsiębiorstw do zwiększania produkcji stanowiło zawsze 
główny cel polityki gospodarczej państwa. Tym jednak, co odróżnia dzia- 
łania przewidywane obecnie od dotychczasowych zabiegów, jest zarówno 
zamierzona większa konsekwencja postępowania, jak i znacznie rozsze- 
rzony zakres instrumentów wywieranej na przedsiębiorstwa presji eko- 
nomicznej. Nowym elementem tej pr esji mają stać się np. inicjatywy za- 
lożycielskie. 

Są one potraktowane w ..Programie” w sposób bardzo szeroki, przez za- 
akcentowanie potrzeby powstawania nawvch jednostek gospodarczych we 
wszystkich sektorach własności. Wsparciem dla tvch inicjatvw ma stać 
się ustawa o zasadach podejmowania działalności gospodarczej. tworzą- 
ca warunki do jak najlepszego wykorzystania w praktyce indywidualnej 
| zbiorowej przedsiebiorczości obywateli. 

Nowe jednostki gospodarcze ta nie tylko nowa (tzn. większa ilościowa 
lo lepszej jakości) produkcja. lecz także element presji exonomicznej. Po- 
czątkowo. gdy będziemy mieć do czyntenia z nie zisposojonym jeszcse pa- 
pytem, trudno bedzie w tvch obsziwach rynku lezyć na powstaweonie kon- 
kurencji Lecz już od sumevo poczatku icdnos'kl gospodarcze konkuro- 
wać będą między sobą o dostep do zaopatrzenia materiałowo-rechniczneco. 
O surowce i oczywiście o zdobywanie pracowników. Bodzie iemu sprzyjać 
tworzenie jednolitego krajowego rynku obrotu towarowego. uwainianego 
od obowiązkowego posrednictwa 1 innych form reglamentacji. W tvch 
warunkach zaopatrzenie powinno tratiać do przedsiębiorstw najlepszych, 
które potrafia efektywnie wykorzystać zarowno prace ludyka. jek i na- 
bvwane po cenach rynkowych (a nie otrzymywane z pbrzydzialu) surowce. 
oaliwa i energię. 

Powstawanie iego typu prcsii na zwiekszoną efektvwnosć dzialania 
przedsiębiorstw jest oczywiście stopniowvm procesem nie bez zahamowań 
i zgrzytów. Obserwujemy to np. obecnie w zakresie samofinansowania de- 
wizowego przedsiębiorstw. Zdecydowane ootraniczanie rozdzielnictwa dr- 
wiz oraz centralnego importu zaopa!lrzeniawego prowadzi w większości 
wypadków do kształtowania prawidiowvch zachowań przedsiebiorstw, ca 
polega na zwiększaniu zainieresowania eksporiem pozwałającym tworzyć 
odpis dewizowv lub też uzyskiwaniu dewiz w ramach umów z przedsie- 
biorstwami kooperujacymi. Pojawiaja się tu jednak i patologiczne zjawi- 
ska, polegające na żadaniu tzw. wsadu dewizoweso w obrocie towarami 
rynkowymi lub od odbiorców nie mających szans eksportowych. Wska- 
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zuje to na konieczność jednoczesnej rozbudowy i normalizacji wszystkich 
rynków — nie tylko materiałowego, lecz i dewizoweżo, a także rynku 
pracy. Pewnym zaczątkiem tego ostatniego rynku są funkcjonujące już 
przetargi walutowe, które pozwalają przedsiębiorstwom nabywać potrzeb- 
ne im dewizy za złotówki, po cenach wolnorynkowych. Niewielkie jednak 
kwoty dewiz kierowane na te przetargi nie pozwalają na razie rozszerzyć 


tego ważnego elementu samofinansowania dewizowego przedsiębiorstwa do 
niezbędnych rozmiarów. 


Odpowiednie zaopatrzenie materiałowe jest z całą pewnością koniecz- 
nvm warunkiem prawidłowego działania przedsiębiorstwa. Nie jest jed- 
nak warunkiem wystarczającym. Pożądany poziom efektywności jednost- 
ki gospodarczej można bowiem uzyskać tylko pod warunkiem stworzenia 
dla jej załogi niezbędnego zakresu motywacji. Oczywiście dotyczy to prze- 
de wszystkim wynagrodzeń za pracę. Stąd wniesiony do Sejmu projekt 
dalszych modyfikacji zakładowych systemów płac, zmiany istotnych punk- 
tów uprzednich regulacji ustawowych w tej dziedzinie. 

Nie trzeba chyba nikomu uzasadniać stwierdzenia, iż nasza reforma 
aospodarcza nie wypracowała dotychczas zadowalającego systemu płaco- 
wego. Jest to w poważnym stopniu spowodowane nie tylko historycznie 
ukształtowanymi uwarunkowaniami ekonomicznymi, lecz także (a może 
przede wszystkim) względami ideologicznymi i politycznymi. Trudności 
z zapewnieniem odpowiedniego poziomu opłacania ilości i jakości pra- 
cy wynikały nie tyle z bezwzględnego braku środków na wynagrodze- 
nia, co z konieczności dokonywania podziału tych środków według kryte- 
riów pozaekonomicznych. O ile jednak bezpośrednio po dokonaniu rewo- 
lucji społecznej jakiś zakres pełnienia przez płace funkcji socjalnych móg. 
być uzasadniony, to w miarę upływu czasu sytuacja taka stawała się coraz 
bardziej szkodliwa. 

Początek reformy gospodarczej przypadł na okres wyjątkowo nie sprzy- 
jający nadawaniu płacom ich funkcji motywacyjnej. Głębokie załamanie 
gospodarcze, drastyczny wzrost cen i dość powszechny spadek poziomu 
życia spowodowały, że tym bardziej wzrosło zapotrzebowanie na wszel- 
kiego rodzaju działania osłonowe. Wypłacanie rekompensat z tytułu wzro- 
stu kosztów utrzymania było z całą pewnością działaniem niezbędnym, 
ale też nie ulega wątpliwości, że wpłynęło ono hamująco na proces tworze- 
nia w reformie gospodarczej systemu płacowego o rzeczywistych walorach 
motywacyjnych. 

Niestety powyższe uwagi nie mogą być dziś traktowane jako już histo- 
ryczne. Również z bieżącej sytuacji wynikają bowiem trudności dość po- 
dobne do tych z początków reformy. Brak konsekwentnego sposobu wią- 
zania wynagrodzeń z eiekiami pracy powoduje, że stosowane ostatnio $y- 
stemy kształtowania środków na wynagrodzenia w przedsiębiorstwach 
miały w znacznym stopniu charakter restrykcyjny, a więc nastawiony 
na niedopuszczanie do nadmiernego wypływu pieniądza płacowego. Szcze- 
gólnie ostro sprawa. ta była postawiona w 1987 r., w którym wzrost wy- 
nagrodzeń w przedsiębiorstwie o ponad 12 proc. pociągał za sobą drastycz- 
ną progresję podatku od ponadnormatywnych wypłat wynagrodzeń 
(ppww). 
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Rozwiązania stosowane w zakresie kształtowania środków na wyna- 
grodzenia w bieżącym roku, a więc na początku nowego etapu reformy, 
mogą wydawać się podobne do owych działań restrykcy inych (zresztą czę- 
sto są o to pomawiane). W rzeczywistości jednak mamy do czvnienia z wy- 
raźną zmianą logiki postępowania. Wprowadzenie w szerokim zakresie 
formuły opodatkowania wynagrodzeń indywidualnych przy jednoczesnym 
zniesieniu owego restrvkcyjnego progu z ubiegłego roku stworzyło dla 
przedsiębiorstwa nową sytuację. Opłacanie podatku (ppww) od przyrostu 
wynagrodzeń przestało być już karą, stało się normalnym zabiegiem pole- 
gającym na wykorzystywaniu przez przedsiębiorstwo wypracowanego 
zysku do zapewnienia sobie pożądanego przyrostu płac. O restrykcjach 
można mówić dopiero wtedy, gdy wypłaty na rzecz poww pochłonęłyby 
ponad 25 proc. zysku do podziału przedsiębiorstwa. W takim wypadku 
przedsiębiorstwo to zostałoby pozbawione całości przysługujących mu ulg. 

Wprowadzony w tym roku system nie zasługuje oczywiście jeszcze 
na komplementy, gdyż nadal obciążony jest elementami działania defen- 
sywnego (taki zresztą charakter posiada właśnie ppww). Stworzona już 
została jednak sytuacja, w której przedsiębiorstwa bardzo dobrze pra- 
cujące i uzyskujące wysokie zyski są w stanie „wykupić” sobie znaczne 
przyrosty wynagrodzenia dla załogi. Pozwala to na lepsze wiązanie moż- 
liwości płacowych przedsiębiorstwa z wypracowanym przez nie wynikiem 
finansowym. Ma to wyjątkowo doniosłe znaczenie zarówno z ekonomiczne- 
go, jak i ze społecznego punktu widzenia. Taki właśnie kierunek przebu- 
dowy systemu wynagradzania za pracę przyjęty został w zamierzeniach 
UI etapu reformy. | 

Natomiast wyraźny postęp udało się już osiągnąć w sprawach systemu 
motywacyjnego dla kadr kierowniczych. Obowiązujące od 1 kwietnia br. 
rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie zasad wynagradzania dyrek- 
torów przedsiębiorstw państwowych pozwala już na daleko idące powią- 
zanie wynagrodzenia z efektami pracy przedsiębiorstwa. Stało się to moż- 
liwe dzięki wprowadzeniu premii rocznej za osiągnięte wyniki ekono- 
miczne przedsiębiorstwa, która uzależniona jest m.in. od wysokości osiag- 
niętego zysku, prawidłowego wykorzystania majątku trwałego, poziomu 
zapasów oraz wielkości eksportu i stopnia dyscyplinowania płac w przed- 
siębiorstwie. Można już dziś wyrazić przekonanie, że ta premia, wypłaca- 
na dyrektorom dobrze pracujacych przedsiębiorstw, będzie oddziaływać 
motywacyjnie w istotny sposób. 


Sprawy polityki cenowej poruszone tu zostały w sposób dość ogólny 
tylko w odniesienui do cen detalicznych. Dla przedsiębiorstwa podstawo- 
we znaczenie mają natomiast ceny zaopatrzenia oraz zbytu gotowych 
wyrobów. II etap reformy gospodarczej ujawnił bądź zaostrzył tu wiele 
trudnych problemów. 


Zgodnie z zasadą samofinansowania przedsiębiorstwo dąży do pokrywa- 
nia ponoszonych kosztów wpływami ze sprzedaży swych wyrobów i usług. 
Początek nowego etapu reformy zbiegł się w czasie ze znacznym wzro- 
stem kosztów, wynikającym z podwyżek cen surowców, materiałów, pa- 
liw i energii. Wzrosły również koszty osobowe spowodowane podjętymi na 
szeroką skalę w związku ze wzrostem kosztów utrzymania działaniami 
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osłonowymi. W tej svtuacji najprostszym rozwiązaniem wydaje się pod- 
niesienie przez przedsiębiorstwo cen na sprzedawane wvroby i usługi do 
poziomu rekompensującego wzrost kosztów produkcji. Taka zresztą jest 
zasada dzialania kosztowej formuły cen — pokrywanie kosztów. którym 
nadaje się miano uzasadnionych. 

Zaprezentowany tu schemat posiępowania nie może jednak w warun- 
kach reformy uzyskać aprobaty mimo prostoty i pozornej naturalności. 
Sprzeciw musi jednak wypływać z pobudek głębszych niż tylko obawy 
przed przerzucaniem całego ciężaru wzrostu kosztów na kupujących. Ta- 
kie „arytmetyczne” podejście cio cen. polegajace na sumowaniu kosztów 
bez prób oddziaływania na ich poziom. stanowi w swej istocie zagrożenie 
dla postępu cywilizacyjnego, jest niewątpliwvm wyrazem stagnacji. 

Także w warunkach zrównoważonego rvnku, gdzie cenę wyznacza prze- 
cięcie się popytu 1 podaży, producent próbuje za pomocą ceny pokrywać 
ponoszone koszty. Lecz ta cena. która kształtuje się niezależnie od sprze- 
dawcy i ma charakter zewnętrznego parametru, pozwala na pokrycie tyl- 
ko określonej części kosztów. tych najbardziej „obiektywnych” i „uzasad- 
nionych”. Cześć kosztów nie pokryta przez cenę po prostu nie ma prawa 
do istnienia. W warunkach samolinansowania aliernatywą może być tyl- 
ko bankructwo przedsiębiorstwa. 

Taki nieubłagany mechanizm presji na koszty funkcjonuje u nas w nie- 
wielkich tylko obszarach rynku. Rozległe i chronicznie występujące ob- 
szary niedoborów podaży stwarzają producentom i sprzedawcom Szansę 
pokrywania prawie kazdego poziomu kosztów. Rosnące koszty pożerają 
nasz dochód narodowy 1 hamują postęp. Przyjęcie kosztowej formuły cen 
stanowiło wyraz kapitulacji bezsiinych konsumentów i usankcjonowania 
tendencji stagnacyjnych. | 

Odchodzenie' w II etapie relormy gospodarczej od cen konstruowanych 
na podstawie kosztów stawia zarówno przedsiębiorstwa, jak i nabywców 
ich wyrobów w skomplikowanej sytuacji. Ogołocony rynek nie jest w sta- 
nie od razu wyznaczyć sprzedawcy ceny — parametru zewnętrznego. Nie- 
nasycony popyt skłania do akceptowania cen nawet bardzo zawyżonych. 

Wyjście z tego impasu musi odbywać się z wykorzystaniem dwóch dróg. 
Jedną stanowią działania nastawione na wzrost podaży przez rozwój ini- 
cjatyw założycielskich, proefektywnościowy charakter zasilania materia- 
łowego. wzrost zbiorowej oraz indywidualnej przedsiębiorczości i wzmac- 
nianie oddziaływań motywacyjnych. Z drugiej jednak strony nieodzowne 
jest także roztoczenie nad niektórymi cenami państwowej kurateli nie 
dopuszczającej do ich nadmiernego wzrostu. s 

Zgodnie z ustaleniami centralnego planu rocznego na 1988 r. minister 
finansów wprowadził na niektóre grupy towarów maksymalne wskaźniki 
wzrostu cen umownych. Zarządzenie to przyjmowane jest z mieszanymi 
uczuciami. gdyż. niewątpliwie chroniac interesy nabywców, jest jednak 
przejawem działania administracvjnego. nie stanowi więc „czystego” in 
strumentu reformy. W tym miejscu jednak konieczne jest wyraźne pod- 
kreślenie pozytywnych stron tego rozwiązania, Chociaż maksymalny 
wskaźnik wzrostu cen jest niewątpliwie instrumentem ustalanym w 4 
bitralny sposób, staje się jednocześnie parametrem zewnętrznym dla pro- 
ducenta. Instrument ten tworzony jest zgodnie z zasadą niepełnego prze” 


s 
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noszenia kosztów na ceny, a więc podobnie jak poziom cenv równowagi 
zmusza producenta do obniżania kosztów. Eezvstencja przedsiębiorstw. 
które nie są w stanie osiągnać niezbędnej obniżki kosztów. staje pod zra- 
kiem zapytania. podobnie jak w przypadku przedsiębiorstw. które pro- 
buja sprzedawać swoje wyroby powyżej ceny równowiaai Tak wiec obak 
presji ekonomicznej na obniżanie kosztów pojawia sie także mechanizm 
selekcji podmiotów gospodarczych z punktu widzeniu ich efektywności. 

Wskazania na pozytywne strony wprowadzanych ograniczeń wzrostu 
cen na niektóre wyroby nie należy traktować jako pochwały rozwiązań 
administracyjnych. Z całą pewnością mamy tu do czynienia z zastep- 
czym rozwiązaniem. świadomie wprow adzanym na ograniczony czas. Po- 
nadto nie powinno być ono stosowane w zbyt szerokim zakresie WYTrO- 
bów czy usług. 


Istotną dziedzinę funkcjonowania przedsiębiorstwa stanowią jego kon- 
takty z budżetem państwa. Odbywają się przede wszystkim za pośred- 
nictwem podatków, z których na pierwsze miejsce wvsuwa się podatek 
dochodowy. Z jego dotkliwościa oddziaływania na przedsiębiorstwo kon- 
kurować może tvlko podatek od ponadnormatywnych wypłat wanaz, o- 
dzeń. o którym była już mowa poprzednio. 

Stopa podatku dochodowego wynosząca 65 proc. stanowi z całą pewnaś- 
cią znaczne obciażenie dla zysku przedsiębiorstwa. W dyskusji nad ..Te- 
zami w sprawie II etapu reformv gospodarczej” poważnie rozważano moż- 
liwość pewnego złagodzenia tego podatku. Uwarunkowania w postaci po- 
kaźnego deficytu budżetu państwa nie pozwoliły jednak na razie na rea- 
lizację tych zamiarów. 

Ocena wpływu, jaki wywiera na przedsiębiorstwo podatek dochodow, 
jest jednak możliwa dopiero przy uwzględnieniu stawki podatkowej cze- 
czywiście płaconej przez przedsiębiorstwa. Otóż w 1987 r. przedsiebiorsi- 
wa przeznaczyły na zapłacenie podatku dochodowego zaledwie ok. 45 proc. 
swego zysku. Było to możliwe dzięki wykorzystaniu w podatku dochodo- 
wym szerokiego zakresu ulg. Są to z reguły ulgi systemowe. związane prze- 
de wszystkim ze sprzedażą na eksport, z podejmowaniem społecznie po- 
żądanych działań inwestycyjnych (np. w zakresie ochrony Środowiska, 
wdrażania osiągnieć naukowo-technicznych), produkcji wyrobów z pań- 
stwowymi znakami jakości, rozwoju drobnej wvtwórczości i usług byto- 
wych itd. 

Analiza przebiegu wpłacania przez przedsiębiorstwa podatku dochodo- 
wego wykazała. że w niektórych wypadkach zakres ulg bvł wwraźnie 
przesadzony. Odnosi się to zwłaszcza do ulg eksportowych. których dv- 
namika zdecydowanie wyprzedziła w ubiegłym roku wzrost efektów 
osiąganych w handlu z krajami II obszaru płatniczego. Stało się to możliwe 
ze względu na taką konstrukcję ulg, która zapewniała korzyści ekspor- 
terom nawet na podstawie zmian w kursie dolara, a więc bez wkładu pra- 
cy ze strony przedsiębiorstwa. 

Z początkiem 1988 r. rozporządzenie Rady Ministrów w sprawie ulg w 
podatku dochodowym zostało znowelizowane, co ograniczyło w pewnym 
stopniu zakres i wielkość ulg. Odnosi to się zwłaszcza do ulg z tytułu eks- 
portu, w pewnym stopniu obniżono wysokość stawek ulg za wolumen eks- 
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bortu, a także wyeliminowano możliwość uzyskiwania wypłat tylko z ty- 
tulu dewaluacji złotego. 

Wprowadzone zmiany spotkaly się z dość ostrą krytyką za to, Że są 
rzekomo niezgodne z tendencją do popierania rozwoju eksportu. W kry- 
tyce tej nie wzięto jednak pod uwagę faktu. iż skala i zakres ulg w hand- 
lu zagranicznym musiały być inne, gdy w dłuższych okresach stosowano 
sztywny kurs złotego wobec dolara, a inne obecnie, gdy kurs ten uzy- 
skał znaczną płynność. W obecnych warunkach, mających już cechy nor- 
malności, podstawowe korzyści, jakie przedsiębiorstwa powinny uzyski- 
wać z eksportu, mają polegać na możliwości zwiększania swych kwot odpi- 
sów dewizowych oraz odpowiedniej rentowności produkcji eksportowej. 
Same ulgi powinny stanowić już tylko korzyść dodatkową. 

Dodać tu należy, że skala ulg w podatku dochodowym, jakie mogły 
otrzymać przedsiębiorstwa, uległa w tym roku pewnemu ograniczeniu. 
Spowodowało to konieczność ograniczenia przewidywanego deficytu bu- 
dżetowego i wynikających z tego zjawiska procesów inflacyjnych. Zgodnie 
z postanowieniami centralnego planu rocznego na 1988 r. przedsiębiorstwo 
nie może w bieżącym roku zapłacić mniej podatku dochodowego niż 40 
proc. swego zysku, niezależnie od zakresu i wielkości przysługujących 
ulg. 

W opisie przewidywanych i pożądanych zachowań przedsiębiorstw w 
ramach II etapu reformy opieraliśmy się tu na przesłankach sformuło- 
wanych w skali makro, odnoszących się do całej gospodarki. „Program 
realizacyjny drugiego etapu reformy gospodarczej”, a dokładniej przed- 
miotowy harmonogram zadań przewidywanych do realizacji stawia ogólne 
problemy, wyznaczając jako odpowiedzialnych za ich rozwiązywanie mi- 
nistrów i kierowników centralnych organów administracji państwowej. 
A przecież przebieg i rezultaty reformy będą zależeć od rozwiązywania 
tych problemów w poszczególnych jednostkach, przede wszystkim W 
przedsiębiorstwach państwowych, na których spoczywa główna odpowie- 
dzialność za losy naszej gospodarki. 

Trzeba więc raz jeszcze przypomnieć. że „Program  realizacyjny... 
stwarza tylko pewne ogólne ramy dla funkcjonowania przedsiębiorstw 
Prawidłowe wykorzystanie tych ogólnych wskazań musi polegać na tym, 
że przedsiębiorstwa będą obecnie na ich podstawie opracowywać konkret- 
ne szczegółowe zadania własnych programów realizacyjnych — planów 
działań podejmowanych już w skali mikroekonomicznej. Odnosi się tc 
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ławianiu. Ważną domeną działania w przedsiębiorstwie musi stać się np. 
racjonalizacja zatrudnienia, wykorzystująca zarówno instrument systema- 
tycznie, na roboczo dokonywanej atestacji stanowisk pracy, jak i jej war- 
tościowania. Nie mniej istotne będą przedsięwzięcia zmierzające do zwiek- 
szenia oszczędności materiałów i energii, do podnoszenia jakości produ- 
kowanych wyrobów i świadczonych usług. 

Szczegółowe rozwiązania poszczególnych zadań „Programu realizacyj- 
nego...”, jak odpowiednie akty prawne lub konkretne przedsięwzięcia orga- 
nizacyjne, są obecnie w przygotowaniu. Ich ostateczny kształt, jakość i kon- 
sekwencja w stosowaniu muszą zapewnić, aby zadania reformy gospodar- 
czej realizowane przez samodzielne przedsiębiorstwa przynosiły im ko- 
rzyści, ale zarazem wynikające z tych zadań konieczności były dla nich 
nie do uniknięcia. 

Na tle tego właśnie dylematu zrodziły się nadzwyczajne uprawnienia 
i upoważnienia udzielone ostatnio Radzie Ministrów przez Sejm. Nastąpiło 
to po wszechstronnej dyskusji, po rozważeniu wielu propozycji i, na iłe to 
możliwe, uwzględnieniu różnych, ale proreformatorskich punktów widze- 
nia. Środki te mają bowiem na celu nie ograniczenie charakterystycznych 
dla II etapu instrumentów parametrycznych, lecz umocnienie ich konstruk- 
tywnego wpłvwu na procesy ekonomiczne. Chodzi o to, aby zgodną z du- 
chem przebudowy systemu gospodarowania, wdrażaną dziś zasadę „Dozwo- 
lone jest wszystko, co nie jest zakazane prawem” uzupełnić skutecznym 
sposobem eliminowania tego, co powinno być zakazane, jako sprzeczne z 
celami i rozwiązaniami reformy służace łatwiżnie, obniżaniu kryteriów, 
różnym przejawom szkodliwego partykularyzmu, a w szczególności nakrę- 
caniu inflacyjnej spirali cen i płac oraz trwaniu w inercji organizacyjnej. 

Rzecz nie w „ręcznym sterowaniu” w duchu dawnego systemu nakazo- 
wo-biurokratycznego, lecz w silniejszym promowaniu nowych rozwiązań, 
torowaniu im drogi poprzez różnego rodzaju sprzeczności i opory. W sku- 
teczniejszym preferowaniu działań niezbędnych dla powodzenia reforma- 
torskich rozwiązań, osiaganiu mimo wielu trudności i ograniczeń głównych 
celów społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w obronie warunków życia 
ludzi pracy. Dlatego posługiwanie się przyznanymi Radzie Ministrów na- 
rzędziami będzie zarówno zdecydowane, jak i rozważne. Sprowadzimy je 
do działań głęboko uzasadnionych. W przypadku przedsiębiorstw pracują- 
cych zgodnie z celami reformy interwencje w ogóle nie będą potrzebne. 
Energiczne działania nastąpią w stosunku do podmiotów postępujących 
wbrew logice II etapu reformy, wywołujących koszty i straty, które za poś- 
rednictwem ogniw dobrze gospodarujących pokrywać musi całe społeczeń- 
stwo. Nierzadko będą to zabiegi bolesne, ale w ostatecznym rachunku po- 
służą one dobru przedsiębiorstw i załóg, które znajdą szansę poprawy swe- 
go bytu, gdy zostaną objęte postulowanymi od dawna przez większość spo- 
łeczeństwa twardymi warunkami i kryteriami gry ekonomicznej, całej 
działalności produkcyjnej i gospodarczej. 

Praktyka pokaże, na ile nowe instrumenty okażą się skuteczne. Zależy 
to zarówno od centrum jak i od przedsiębiorstw, zarówno od dyrekcji, jak 
i od postawy załóg, reprezentujacego je czynnika politycznego, samorządo- 
wego i zawodowego, od aktywności i uporu całego szerokiego frontu zwo- 
lenników reformy. 
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O czterech istotnych problemach 
filozofii marksistowskiej | 


DIONIZY TANALSKI 


Prawie wszystkie podstawowe problemy filozofii marksistowskiej za- 
sługują na przedstawienie. Wyn:ka to zarówno z okoliczności ostatnich 
kilkunastu lat, kiedy to poszukiwanie nowych sposobów organizacji ładu 
społecznego stało się dla marksistów koniecznością. jak i z normalnego. 
stałego procesu starzenia się dotychczasowych rozwiązań praktycznych | 
teoretycznych oraz ewoluowania życia społecznego i kultury intelektual- 
nej marksistów. Wiąże się to z krvytvcznvm spoglądaniem na dotychcza- 
sowy dorobek i formułowaniem nowych tez. | 


Spośród problemów wymagających przedyskutowania poruszę tu tylko 
cztery. i 


ALIENACJA 


Kwestia alienacji podniesiona została przez Marksa i Engelsa w ich pra- 
cach politologiczno- (jak byśmy dziś powiedzieli) -historiozoficznych i eko- 
nomicznych. Terminu „alienacja” używali rzadko, posługiwał się nim 
głównie Marks, i to w pracach wczesnych, przede wszystkim w „Rękopi- 
sach ekonomiczno-tilozolicznych z 1844 r. w kontekście analizy sytuacj: 
człowieka pracującego i teorii człowieka w ogóle. Marks przedstawił 
tamże zarys swojej teorii alienacji ekonomicznej (alienacja pracy, produ- 
ktu pracy, istoty gatunkowej człowieka i człowieka w ogóle) i x niej wy- 
prowadził wnioski odnoszące się do alienacji politycznej, ideologicznej 
i religijnej. Potem samo słowo „alienacja” znikło x ich tekstów, ale pro- 
blematyka pozostała w rozważaniach o fetvszyzmie towarowym, e rei- 
fikacji, o fragmentaryzacji osobowości, o „fałszywej świadomości”, o me- 
chanizmach historii itp. Marksiści przez długie lata nie odczytywali mars- 
sistowskiej klasyki pod kątem teorii alienacji. Do problemu alienacji 
powrócili dopiero po opublikowaniu „Rękopisów ekonomiezno-filozoficz- 
nych” w 1932 r., a zwłaszcza w latach pięćdziesiątych XX w. Dyskusje 
nad nim miały często burzliwy przebieg i nierzadko prowadziły do dotkl- 
wych dla dyskutantów konsekwencji, nie tylko teoretycznych. 


m] OCRONCNNAO 


Dionizy Tana!ski — profesor w Instytucie Filozofi 1 Soocjołegii Akademii Nauże S%0- 
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Klasyczna, marksistowska teoria alienacji jest dość dobrze znana, nie ma 
potrzeby jej tu powtarzać. Trzeba natomiast zapytać o alienację dziś — 
o czym klasycy nie pisali. 

Obok bardzo istotnego problemu dyskutowanego przez mar«sistów od 
kilkunastu lat, a mianowicie czy omawiana przez klasyków alienacja 
ekonomiczna, a za nią politvczna, ideologiczna i religijna istnieją także 
w państwach socjalistycznych, a jeśli tak, to w jaki sposób organizować 
procesy dezalienacyjne i jakie są tu szanse powodzenia — istnieją prob- 
lemy alienacji przez klasyków nie rozważane, m. in. problem alienacji 
ekologicznej i technicznej (a może i naukowo-technicznej). 

O zagadnieniach ekologii i techniki pisze się dużo. ale przeważnie poza 
kontekstem alienacyjnym. Tymczasem trzeba spojrzeć na te sprawy rów- 
nież i w tym kontekście, bez niego bowiem nie ma możliwości właściwego 
opanowania tych dziedzin ludzkiego życia (pisali o tym m. in. Józef Bor- 
gosz i Zbigniew Kuderowicz). 


Klasycy marksizmu zdawali sobie sprawę ze stopniowego historycznego 
przekształcania przyrody przez ludzi w przyrodę „uczłowieczoną”, w „Śro- 
dowisko sztuczne”, z „wymiany materii” między człowiekiem i przyrodą. 
Na przykladzie wzajemnych stosunków między ludźmi i przyrodą pokazy- 
wali różnicę gatunkową między człowiekiem i wszelkimi innymi organiz- 
mami, istotę gatunkowa, istotę człowieka. Według marksizmu, istota 
ta realizuje się w pracy ludzkiej, pracy, która jest jednocześnie świado- 
mym i trwałym przekształcaniem przyrody „naturalnej” w przyrodę 
„uczłowieczoną”, w kulturę materialną i duchową. Element świadomości 
jest tu bardzo istotny, bowiem — jak podkreślał z naciskiem Marks — 
człowiek, odmiennie niż zwierzę, najpierw ma wizję („w głowie') tego, 
czego pragnie i co chce zrobić, potem dopiero ją realizuje. Zwierzę zaś 
albo takiej wizji nie ma w ogóle (dąży do czegoś instynktownie — in- 
stynkt wszakże to coś innego niż świadomość nazywana w niektórych 
teoriach intelektem lub rozumem), albo ma ja w stopniu wyraźnie bar- 
dziej ograniczonym niż człowiek. Żaden gatunek zwierzęcy nie przekształ- 
ca przyrody „naturalnej” w przyrodę „sztuczną” na tak szeroką skalę, tak 
głęboko, w takim tempie i z takim stopniem trwałości jak człowiek — 
i ten fakt jest, zdaniem marksizmu, obiektywnym świadectwem gatunko- 
wej istoty człowieka. Co nie znaczy, że konstatacja tego faktu wyczer- 
puje problem istotnego sensu marksistowskiej antropologii. 


Klasycy marksizmu zdawali sobie także sprawę, że rezultaty przekształ- 
cania przyrody przez ludzi — jakkolwiek przekształcanie to poprzedzane 
jest ma ogół określoną wizją celu ludzkiego działania i cały czas jest sprzę- 
żone z samokontrolującą indywidualną świadomością ludzi — nie zawsze 
są przez autorów zamierzone. A w skali masowej i z punktu widzenia jed- 
nostek przeważnie zamierzone nie sa, bowiem są zanadto rozstrzelone, 
a nawet przeciwstawne, mimo dobrej woli poszczególnych osób. Uzgod- 
nione zas w dostatecznym stopniu być nie mogą. gdy społeczeństwo 
podzielone jest na klasy z przeciwstawnymi interesami. Marks i Engels 
doskonale zdawali sobie z tego sprawę. Na zjawisku wymykania się 
z rąk ludzi rezuliatów ich działalności i niemożliwości ich pełnego opa- 
nowania budowali teorię determinacji społecznej: „historycznej koniecz- 
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ności” z jednej strony t „przypadku” z drugiej. Tu, w tej historiozofii 
mieści się, jak się zdaje, teoretyczny matecznik marksistowskiej teorii 
alienacji oraz punkt wyjścia ogólnej teorii wyzwolenia i wolności. 

Nie przewidzieli natomiast — w drugiej połowie wieku dziewiętna- 
stego zjawisko nie było jeszcze tak wyraźne — ekologicznych skutków 
działalności ludzi. 

Naturalna zależność ludzi od przyrody alienacją nie jest. Ale coraz 
wyraźniejsze popadanie ludzkości w zależność od przyrody skażonej przez 
człowieka można zaliczyć do alienacji, bowiem zależność ta jest spowodo- 
wana przez samych ludzi — a to jest właśnie istotą alienacji. 

Pojawił się zatem problem, przez marksizm klasyczny nie zarejestro- 
wany i nie opracowany, wyzwalania się ludzkości od nie zamierzonych eko- 
logicznych skutków ludzkiego opanowywania przyrody. 

W klasycznej literaturze marksistowskiej nie mówi się o alienacji tech- 
nicznej. ale dziś trzeba o niej mówić. Chodzi nie tylko o to, że technika 
wdziera się w każdą dziedzinę ludzkiego życia i że coraz bardziej od niej 
zależymy. Chodzi też o to, że rozwijając się burzliwie wypiera z wielu 
dziedzin ludzkiego życia kulturę humanistyczną, a nierzadko z ludzkiej 
osobowości humanistyczną wrażliwość. Najpierw wrażliwość ta słabnie 
w środowiskach ludzi zajmujących się techniką i ją tworzących. Zapo- 
minają, że technika, którą tworzą, ma służyć ludziom i że może to zrobić 
lepiej niż robi rzeczywiście. Tworzą nie tylko militaria mające zabijać 
ludzi bezpośrednio i pośrednio. Tworząc cokolwiek w technice opanowa- 
ni są raczej ideą technicznej doskonałości tworzonych przedmiotów i ewen- 
tualnie ich doskonałości ekonomicznej, a mniej ideą dobra i doskonałości 
człowieka. Dążąc do efektów technicznych lekceważą walory ergonomicz- 
ne oraz uboczne, coraz poważniejsze, skutki ekologiczne rozwoju techniki, 
W owym lekceważeniu technicy podtrzymywani są przeważnie przez dys- 
ponentów gospodarczych i ekonomistów, którzy na ogół nie dopuszczajź 
do „zbyt wysokich” kosztów produkcji techniki. Naturalnie doskonałość 
techniczna i oszczędność ekonomiczna jako takie są chwalebne. Jednak po- 
łączone ze sobą w klimacie fascynacji techniką i ekonomią, przy jednocze- 
snej słabości wpływów środowisk humanistycznych na życie ekonomicz- 
ne i na władze polityczne oraz na środowiska inżynieryjno-techniczne. 
prowadzą na ogół do opłakanych skutków ubocznych. Szkodliwość dl: 
zdrowia ludzkiego niektórych urządzeń technicznych, grożba katastrofy 
militarnej i ekologicznej to najwyrazistsze objawy alienacji techniczneż. 
Niemała, choć niezbędną, rolę w kształtowaniu się tego rodzaju alienacj: 
odgrywają też niektóre aksjomaty czy paradygmaty nauki, na przykłać 
pozytywistyczny 1 neopozytywistyczny pewnik, bezkrytycznie przyjmowa- 
ny także przez wielu naukowców plasujących się poza kulturą pozytyw! 
styczną, że nauka odpowiada i odpowiadać powinna tylko na pytania 
co jest i jak jest, a nie: co i jak czynić?, jak należy oceniać i postępo- 
wać. Takie dystansowanie się nauki od wartościowania i ocen dobrze służy 
alienacji technicznej, bowiem zwalnia naukę od kierowania się wartościo- 
waniem i ideologią humanistyczną. 

Ma to swoje konsekwencje w sferze świadomości społecznej, gdyż owo- 
cuje powstawaniem różnych stereotypów myślowych podtrzymywanych 
zazwyczaj przez odpowiednie instytucje mniej lub bardziej rozwinięte 
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i wpływowe. Gdy stereotypy te nabiorą cech i mocy społecznego tabu, 
gdy staną się swoistą świętością. niekoniecznie religijną, gdy wzmocnione 
zostaną odpuwiednią filozofią, dogmatem czy teologią — stają się siłą 
panującą nad ludźmi i ochraniane są przez samych ich wyznawców pie- 
częcią nienaruszalności przeciw „,profanacji”, „herezji” czy „rewizjoniz- 
mowi. Zjawiska te mogą dotyczyć także i nauki, np. w postaci przeko- 
nania o nieomylności nauki (w odróżnieniu od myślenia nienaukowego), 
jej apriorycznych założeń, nienaruszalnych konwencji, nawet aksjomatów 
czy paradygmatów. 


MARKSIZM A UNIWERSALIZM 


Współczesność nakazuje zwrócić większą uwagę na globalny wymiar 
problemów życia społecznego, w tym także problemów alienacji i wyz- 
wolenia. Tradycyjnie w marksizmie problematykę tę rozważano w kon- 
tekście produkcji towarowej i stosunków typowych dla społeczeństw kla- 
sowych. Kontekst ten był i jest niezbędny, jako że nie zanikła ani produk- 
cja towarowa, ani podział na klasy. Marks i Engels problematykę tę uj- 
mowali w dwóch perspektywach: w klasowej i w ogólnoludzkiej. Bowiem 
ich teoria przewidywała upowszechnienie się kapitalistycznych, klasowych 
stosunków społecznych na skalę światową, a w każdym razie na taką, któ- 
ra zdominowałaby sytuację ekonomiczną i klasową w całym znaczącym 
gospodarczo oraz politycznie świecie. Upadek kapitalizmu na rzecz so- 
cjalizmu też miał mieć wymiar światowy. Przechodzenie od formacji ka- 
pitalistycznej do socjalistycznej miało dokonywać się na podstawie kapi- 
talizmu rozwiniętego aż do granic jego możliwości. — a to miało być ściśle 
związane z jednoczesną światową dominacją tej formacji. 

Tak się jednak nie stało. Socjalizm pojawił się i rozprzestrzeniać się 
Joczął nie „na szczycie” kapitalizmu, lecz przeciwnie — w krajach, 
z punktu widzenia kapitalizmu, zacofanych. Nie stał się światowym kra- 
«hem kapitalizmu, lecz jego alternatywą. Istnieje więc nie jedna formacja 
ekonomiczna i polityczna, lecz dwie. Kapitalizm przestaje być ogólnoświa- 
towym systemem społecznym, socjalizm jeszcze się nim nie stał, choć 
wolno założyć, że nim kiedyś będzie. Jednakże, mimo podziału świata na 
systemy i obozy, zjawiska i procesy tak zwane globalne pojawiają się 
t rozwijają coraz wyraźniej, coraz powszechniej. Bariery polityczne i kla- 
sowe nie są dla nich ograniczeniem. 

Myśl marksistowska rozwijająca się ze źródeł klasycznych uległa czę- 
«ciowej deformacji bądź do typu reformizmu socjaldemokratycznego. bądź 
skrajnego i sekciarskiego rewolucjonizmu. Pierwszy nie doceniał donio- 
słości podziałów klasowych ludzkości, zwłaszcza na klasy antagonistycz- 
ne, drugi natomiast podziały te absolutyzował i tej absolutyzacji podpo- 
rządkował swój kształt marksizmu. Zwolennicy nurtu drugiego odnoszą się 
niechętnie do podejmowania i teoretycznego rozwiązywania nowych pro- 
blemów, wynikających ze współczesnych zjawisk i procesów global- 
nych, ponieważ niekiedy wymagają one porzucenia bezpiecznych 
i swojskich okopów sekciarsko pojmowanej klasowości i poszukiwania in- 
nej perspektywy teoretycznej. A ta inna, wymagająca także kompromi- 
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sów, a nawet współpracy z przedstawicielami myśli niemarksistowskiej, 
wydaje im się zdradą zasad marksizmu. Tymczasem trzeba zajmować się 
problemami globalnymi porzucając, gdy to konieczne, perspektywę kla- 
sową. Bowiem stają się one problemami bytu ludzkiego w ogóle, istnienia 
lub śmierci gatunku ludzkiego. Naturalnie, także problemy globalne ma- 
są swoją treść klasową (np. problemy zbrojeń i wojen, rozbrojenia i poko- 
ju, sprawiedliwości społecznej, moralności itp.), której nie wolno nie do- 
strzegać pod groźbą popełnienia błędów tvpu teoretvcznego oraz błędów 
w działaniu. Ale nie zawsze i nie wszvstko da się zmieścić w tradycyj- 
nej perspektywie kiasowej (np. problemy ekologiczne, rozwoju nauki i te- 
chniki, komunikacji, edukacji, a także w dużej mierze walki przeciwko 
zbrojeniom i militaryzmowi). 

Warto przypomnieć w tym miejscu, że Marks nie traktował problemu 
klas i ich walki dogmatycznie, nie fetyszyzował go. Zwrócił na niego 
uwagę, ponieważ wcześniejsza 1 współczesna mu myśl społeczna nie do- 
strzegała go dostatecznie i dostatecznie nie doceniała jego znaczenia prak- 
tycznego i teoretycznego. Marks w liście do Józefa Weydemeyera z 5 mar- 
ca 1852 r. potwierdza, że to nie on odkrył istnienie klas społecznych i ich 
walki. Zrobili to przed nim burżuazyjni historycy i ekonomiści. On na- 
tomiast wniósł do wiedzy o klasach następujące tezv: 1) istnienie kla 
związane jest tylko z określonymi fazami historycznymi rozwoju produk 
cji, 2) walka klas prowadzi nieuchronnie do dyktatury proletariatu (ni 
mylić z dyktaturą tyranów i automatów), 3) dyktatura owa jes 
tylko przejściem do zniesienia wszelkich klas i do społeczeństwa bez 
klasowego. Zaś w „Przyczynku do krytyki heglowskiej filozofii prawa 
zamieścił bardzo znamienną wypowiedź, twierdząc, iż możliwość urzeczy 
wistnienia humanistycznych idei godności człowieka i sprawiedliwość 
społecznej leży „w powstaniu klasy okutej w kajdany radykalne, klas: 
społeczeństwa obywatelskiego. która wcale nie jest klasą tego społeczer 
stwa; stanu, który oznacza rozklad wszystkich stanów; warstwy, która m 
charakter uniwersalny przez swe uniwersalne cierpienia i nie rości So 
bie pretensji do żadnych praw szczególnych, dlatego że w stosunku d' 
niej dokonuje się nie jakieś poszczególne bezprawie, lecz bezprawie v 
ogóle, które nie może się już odwoływać do praw historycznych, lecz je: 
szcze tylko do praw ludzkich: która znajduje się nie w jednostronnyn 
przeciwieństwie do konsekwencji niemieckiego ustroju państwowego, lec: 
we wszechstronnym przeciwieństwie do jego zalożeń; która wreszcie ni 
może wyzwolić siebie, jeżeli nie wvzwoli się wszystkich pozostałych 
warstw społeczeństwa; słowem. takiej warstwy. która stanowiąc całkowi- 
te zaprzepaszczenie człowieka. może odzyskać samą siebie tylko przez cat- 
kowite odzyskanie człowieka. Tym rozkładem społecznym w postaci odręb- 
nego stanu jest proletariat (1). 

Niektórzy marksiści, o skłonnościach sekciarskich i ultrarewolucyjnych. 
nie dostrzegli lub nie docenili owego ogólnoludzkiego uniwersalizmu my- 
ji społecznej Marksa i zredukowali ją nieomal wyłącznie do problematy* 
ki klas i do ..klasowej" perspektywy poznawczej i historiozoficznej. Do 
takiej perspektywy skłaniała się też myśl stalinowska. Poważną rolę 


BIANBLNAE 
(1) Karol Marks, Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa, Wstęp. W: 
K. Marks, F. Engels, Dzieła t. 1, Warszawa 1960, KiW, str. 471—472, 
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w kształtowaniu i upowszechnianiu takiego sekciarskiego obrazu marksiz- 
mu odegrali niechętni mu krytycy, którzy albo go nie zrozumieli, albo 
też świadomie i celowo imputowali marksistom sekciarski dogmatyzm 
i taką wersję marksizmu upowszechniali w opinii publicznej. Dziś, gdv 
nacisk problemów i zadań uniwersalnych, ponadklasowych staje się coraz 
widoczniejszy i coraz mocniejszy, trzeba coraz wyraźniej mówić. że, z je- 
dnej strony, rozwiązywanie problemów klasowych jest zarazem rozwią- 
zywaniem problemów ogólnoludzkich, a z drugiej strony — że podej- 
mowanie owych problemów ogólnoludzkich nie jest zdradą marksizmu, 
lecz właśnie kontvnuowaniem programu wyzwolenia ludzi pracy (prole- 
tariatu) bowiem może się on naprawdę wvzwolić dopiero wtedv, gdy 
— posługując się stylistyką Marksa — wyzwoli się cała ludzkość. Mark- 
sizm bowiem nie jest partykularną ideologią jednej klasy, lecz huma- 
nizmem ogólnoludzkim, który nie lekceważy znaczącego problemu klas 
i stosunków między nimi, ale też i uwagi swojej do niego nie redukuje. 


MARKSIZM A MATERIALIZM 


Wielu krytvków marksizmu stawia mu bardzo poważny, w ich mniema- 
niu, zarzut, że jest materializmem. Zarzut ten wyraża jednocześnie od- 
mienne poglądy krytyków, na przykład autorów chrześcijańskich czy w 
ogóle wierzących, na człowieka. Zarzut ten często wynika ze słabej zna- 
jomości marksizmu, ale bywa, że jest to celowe fałszowanie jego teorii. 
Oto bowiem, zdaniem krytyków, materializm marksizmu powoduje, że 
teoria ta rzekomo nie uznaje istnienia duchowej sfery człowieka, że nie 
docenia wartości pozamaterialnych, że cierpi na niewrażliwość (lub wra- 
„liwość niedostateczną) moralną, estetyczną i tak dalej. 

U podstaw większości krytyk materializmu ze strony autorów chrześci- 
ianskich leżą dwa założenia, wypowiadane wprost lub przyjęte milcząco: 
l) materializm uniemożliwia, a przynajmniej poważnie ogranicza, życie 
emocjonalne człowieka, jego wrażliwość na wartości pozamaterialne, wra- 
żliwość moralną, estetyczną, dążenie do dobra itp. Sprowadza życie czło- 
wieka do poziomu zoologicznego; 2) te tłumione lub likwidowane przez 
materializm właściwości człowieka mogą istnieć, rozwijać się w pełni i wła- 
ściwie działać tylko łącznie z wiarą, zwłaszcza chrześcijańską (katolicy 
oodkresślają ponadto, że w instytucjonalnej i doktrynalnej łączności z bi- 
skupem rzymskim — a więc wiarą rzymskokatolicka). Są to założenia 
aprioryczne i arbiiralne, typowo religijne. nie potwierdzane ani przez do- 
świadczenie, ani przez teorie naukowe. Aby uznać je za pozawyznaniowe 
i mające walor naukowości, trzeba by dowieść, że ludzie niewierzący byli 
i są duchowo bardziej prymitywni niż ludzie wierzący oraz że popełniali 
i popełniają więcej zła lub zło większe niż ci drudzy. Nie sądzę, aby histo- 
ria i współczesność dostarczały takiego dowodu i — jak dotąd — nikt 
takiego dowodu nie zbudował. Ponadio trzeba by też dowieść, że ludzie 
wierzący, w naszym przypadku katolicy, są moralnie lepsi i duchowo 
doskonalsi niż niewierzący i że są takimi dzięki ich wierze. Takiego do- 
wodu też nie ma. Trafniej i rozsądniej, także i dla wierzących — przyjąć, 
że doskonalość i prymitywizm ludzi oraz ich dobre i złe uczynki nie są 
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sprzężone bądź z materializmem, bądź z wiarą (jakkolwiek sprzężone by- 
wają, ale historia i statystyka nie ujawniają żadnej stałej prawidłowości). 

Były i są różne materializmy, byli i są różni materialiści. Jedni są mniej. 
inni bardziej wrażliwi moralnie i estetycznie, przywiązują mniejszą lub 
większą wagę do wartości materialnych i pozamaterialnych. Podobnie jak 
chrześcijanie, którzy — mimo jednakowych deklaracji religijnych — też 
są bardzo różni: jedni bardzo wrażliwi na wartości pozamaterialne, dru- 
dzy zaś nie mogliby być wzorem w tej sprawie nie tylko dla chrześcijan, 
ale „nawet” i dla marksistów. 

Nie zamierzam bronić wszelkiego materializmu. Nie odpowiada mi 
materializm prymitywny, wulgarny, nie aprobuję zła, uciekam od brzy- 
doty, nie godzę się na redukowanie człowieka do poziomu zoologicznego 
ani do reguł życia społecznego stada. Z tym wszystkim uważam się za 
marksistę (a więc zarazem za materialistę) i sądzę, że wszys'kie te war- 
tości (nicktórzy określają je jako „wyższe”, uważam jednak, że trzeba je 


traktować jako normalne i naturalne dla człowieka) są w marksizm 
wpisane. 


Filozofia marksizmu nie demonizuje znaczenia ateizmu — jak sądzi 
wielu jego religijnych krytyków. Narodziła się ona nie w intencji przeciw- 
stawiania się Duchowi Św., lecz aby wyzwolić ludzi pracy ciemiężonych 
przez kapitał od materialnej i duchowej nędzy, materialnego i duchowego 
upodlenia. Czytanie tekstów klasyków marksizmu-leninizmu bez uprze- 
dzeń ujawnia wyraźnie, że ich antyklerykalna postawa nie miała nic wspól- 
nego z zanikiem wrażliwości na wartości duchowe, także i na wiele spo- 
śród tych, które głosi chrześcijaństwo (poszanowanie godności ludzkiej, 
solidarność z wyzyskiwanymi i uciskanymi, postawa opiekuńcza — chrze- 
ścijanie nazywają to miłością bliźniego, uczciwość wobec innych, prawdo- 
mówność itp.) Była natomiast reakcją na dotychczasowe profeudalne 
i prokapitalistyczne zaangażowanie się katolicyzmu i niektórych innych 
wyznań chrześcijańskich. Okres radykalnego młodoheglizmu i entuzjazmu 
dla ateistycznej filozofii Ludwika Feuerbacha trwał krótko, w początkach 
ich twórczości. Wkrótce po ukazaniu się książki Feuerbacha „Istota chrześ 
cijaństwa” (1841) i jego „Tymczasowych tez o reformie filozofii” (1842). 
Marks pisze „Przyczynek do krytyki heglowskiej filozofii prawa” (1833! 
„W kwestii żydowskiej”, „Przyczynek do heglowskiej filozofii prawa. 
Wstęp” i „Rękopisy ekonomiczno-filozoficzne” (1844), krytyczne „Tezy 
o Feuerbachu” (1845), wspólnie z Engelsem „Świętą rodzinę” i w lataci 
1845—46 — „Ideologią niemiecką”, które to teksty są wyrazem zasadnicze- 
go rozstania się z idealistyczną filozofią Hegla i ateizmem Feuerbacha 
ą zarazem wykładem podstawowych tez materializmu naukowego. 


„Przesłanki, od których zaczynamy — piszą Marks i Engels w «Ideologii 
niemieckiej» — nie są dowolne, nie są dogmatami — są to przesłanki rze- 
czywiste, od których abstrahować można tylko w wyobraźni. Są to rze- 
czywiste osobniki, ich działanie i materialne warunki ich życia, zarówno 
te. które już zastały, jak i te, które wytworzyły swą własną działalnością. 
Przesłanki te dają się więc ustalić w drodze czysto empirycznej (2). 


ppoż O R, 


(2) K. Marks, F. Engels, Ideologia piemiecka, Dzieła t, 8, Warszawa 1961, KiW, £. 20. 
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Słowo „przesłanki” nie powinno nasuwać skojarzeń z jakimkolwiek 
apriorvcznym jego rozumieniem. W tekście oryginału mamy die Voraus- 
setzungen, co odpowiada polskiemu: przesłanki, przypuszczenia, założe- 
nia, hipotezy, warunki. podstawa, podłoże, a także wiara. Ale kontekst całej 
„Ideolusii niemieckiej” jest zupełnie jednoznaczny i nie ma nie wspól- 
nego ani z aprioryzmem, ani z wiarą. Ponadto fragment ten kończy się 
jednoznacznie: „Przesłanki te dają się więc ustalić w drodze czysto empi- 
rvcznej Tak więc punkt wyjścia teorii marksistowskiej jest metodolo- 
gicznie inny niż punkt wyjścia rozumowania katolickich krytyków ateiz- 
mu. Ci ostatni posługują się wiarą jako przesłanką w rozumowaniu, dzielą 
Świat na dwie części. a następnie, stosując ten podział w nauce, opisują 
jak to ludzie niewierzący nie doznają świata nadprzyrodzonego (albo nie 
chcą doznawać). Jest to wprowadzenie wiary do nauki. Marksizm, jako 
teoria respek'ujaca podstawowe zasady metodologii naukowej, żadnej wia- 
rv w żadnym miejscu swojej teorii nie umieszcza. Dlatego żadne rozumo- 
wanie opierai.ce się na wierze religijnej nie może być ani dla marksistów, 
an' dla nauki wiażace. 

Marksizm nie czyni swoją przesłanką żadnego apriorycznego poglądu on- 
tologicznego. Nie jest wiarą w człowieka (wiarą jako przesłanką rozumo- 
wania). Przede wszystkim stwierdza istnienie pracujących, to znaczy czyn- 
nych, aktvwnvch. działających ludzi i zależność między nimi oraz zależ- 
ność między nimi a przyrodą. Odkrywa, że w tych zależnościach stroną 
pierwotna jest materia (przyroda, materialne stosunki społeczne), my- 
Ślenie zaś ludzi, ich osobowość, poglądy, ideały itp. są wtórne. To znaczy: 
może istnieć materia bez ludzi i ludzkiego myślenia, nie mogą zaś istnieć 
ludzie i icn mvśli bez materii. „Nie mogą” istnieć, „może istnieć materia” 
— wwvrażenia te nie sa apriorycznymi założeniami, lecz opisują, po prostu, 
fakt takiego istnienia. Fakt ten jest dziś dobrze znany nauce, przez niko- 
go nie kwesiionowany (także katolicy nie kwestionują go) i twierdzenie 
o nim daje się empirycznie sprawdzać. Ponadto poglad o pierwotności 
materii wobec subiektu ludzkiego zawiera także i taką treść, że myśli 
ludzi. w oróle cała ludzka osobowość mają swój wymiar biofiziolosiczny, 
a także odzwierciedlają (u różnych ludzi w różnym stopniu, ale odzwier- 
ciedlają u wszystkich) materialne warunki ich społecznego życia. 

Rozwój ludzkiej osobowości i ludzkich myśli odbywa się nie tak po pro- 
stu: fakty materialne istnieją wpierw i jako funkcję i swoje odbicie wywo- 
łują odpowiednie ludzkie myśli, lecz — społecznie i gatunkowo rzecz uj- 
mując — w toku i na skutek ludzkich kontaktów ze światem materialnym, 
które to kontakiy prowokowane są przez ludzką uświadamianą lub świa- 
domie regulowaną aktywność. Tak więc ludzka aktywność, działalność, 
praca, praxis jest terenem i narzędziem (środkiem, sposobem) przekształ- 
cania materialnego świata i jednocześnie osobowości i myśli samych ludzi. 
Ten pogląd jest istotą marksistowskiego materializmu. Wszystko inne. co 
marksizm mówi o świecie i o ludziach, mieści się w ramach tego zasadni- 
czego rysunku ontologicznego, który jest jednocześnie rysunkiem nie by- 
tu możliwego, tak dającego się pomyśleć, lecz opisem bytu rzeczywistego, 
istniejącego, opisem dającym się empirycznie sprawdzać. 

Jak widać, ontologia marksistowska, prezentując materialistyczny ob- 
raz świata, nie odnosi się ani do wiary, ani do ateizmu. Rozwinięty, 
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ukształtowany przez dojrzałych klasyków marksizm nie potrzebuje ateiz- 
mu, aby się określić. 


MATERIALIZM A HUMANTIZM 


Ateizm jest jedną z konsekwencji materializmu mrksistowskiego, ale nit 
jego konstytutywną zasadą, nie punktem wyjścia. Nie jest też celem. Re- 
ligię i ateizm marksiści traktują jako część składową życia ludzi i intere- 
sują ich one o tyle. o ile współtworzą to życie — dobrze lub źle. Nie chce- 
my dyskutować o Bogu. Jest to wewnętrzna sprawa chrześcijan. Ale nie 
możemy zgodzić się, na przykład. na insvnuowanie materialistvcznej filozo- 
fii marksizmu nienawiści oraz poglądu. że ..życie ludzkie jest wyłącznie 
«bytowaniem ku śmierci»”, i afirmowania — jak to eufemistycznie określi! 
Jan Paweł II — „znaków i svgnałów śmierci (3). Nie sądzimy także, że 
kłamstwo i zakłamanie wiążą się w sposób naturalnv bardziej z ideą 
„śmierci Boga” lub z ateizmem niż. na przykład. z dewocją. 

Zauważmy na marginesie, że formuła „bytowania ku śmierci”, która pa- 
pież imputuje marksistom. jest pochodzenia egzystencjalistycznego (Mar- 
tin Heidesger), a nie materialistyvcznego. Można uznać, że filozofia Heideg- 
gera i niektórych innvch egzystencjalistów jest ateistyczna, ale na pewno 
nie jest materializmem i nie ma nic wspólnego z marksizmem. Ponadto 
z formuły tej nie wynika w żaden sposób. według egzystencjalistów, jaki- 
kolwiek program działania na rzecz śmierci. 

Materializm marksistowski zaś, niezależnie od tego jak inne filozofie 
pojmują problemy życia ludzi i śmierci, nie afirmuje zabijania, a śmierć 
traktuje jako naturalny proces i finał starzenia się. Ani marksizm, ani 
marksiści nie wymyślili walk między ludźmi i ich wzajemnego zabijania 
się. Istniały one dużo wcześniej, także i w epoce dominowania w kulturze 
społecznej idei chrześcijańskich i pełnej władzy Kościoła rzymskokatoli- 
ckiego nie tylko w sferze ducha, ale i materii (w gospodarce i w polityce|. 
Katolicy nie lubią przypominania o ich władzy w przeszłości, ale była 
ona faktem, faktem było też, że władza ta ani nie wprowadziła (poza ma- 
łymi wyjątkami) kultury „życia nie ku śmierci”, ani bezwzględnego po- 
tępienia zabijania (najazdy, wojny lokalne i wojny na miarę ówczesnego 
świata) oraz nierówności ekonomicznej i społecznej, która często zabija- 
ła. Marksizm od czasu ukształtowania się i rozwinięcia teoretycznego, 
a następnie społecznego, postawił sobie jako naczelne zadanie uwolnie- 
nie ludzi od zmory wyzysku społecznego i społecznej nierówności oraz 
od wojny jako sposobu ,.załatwiania” społecznych spraw. Kościół rzymsko- 
katolicki dopiero od połowy wieku XX zaczał ostrożnie przyzwalać na S0- 
cjalizm jako ustrój społeczny (program wszak marksistowski) i od tego też 
czasu przyłącza się do społecznego ruchu potepiania wojen, który rozwija 
się między innymi dzięki aktywności marksistów i państw socjalistycznych. 
Ponieważ marksistowski ruch robotniczy. od początku swojego istnienia, 
a także i filozofia marksistowska napotkały zdecydowane przeciwdziałanie 


ze strony klas posiadających i ich przedstawicieli w naukach społecznych 
RE 


(3) Jan Paweł II, Encyklika Dominum et vivificantem, Poznań 1986, Pallotinum. 
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czasami aż do prześladowań włącznie, musiały zdecydować się na działa- 
nia środkami walki klasowej. Ale walka klasowa nie sprowadza się do 
walk zbrojnych. Walka zbrojna marksistów o lepsze życie materialne i du- 
chowe ludzi pracy nie jest środkiem, po który sięgają chętnie, bez wy- 
próbowania środków innych, pokojowych, przewidzianych konstytucyjnie 
(działalność partii politycznej, związków zawodowych, działalność po- 
selska, wychowanie, propaganda itp.), lecz jest dramatyczną ostateczno- 
ścią, gdy inne sposoby są nieskuteczne, a ze względu na dobro ludzi nie 
sposób dłużej czekać. Jest ona także wymuszana na marksistowskim ru- 
chu robotniczym przez zbrojną obronę status quo kapitalizmu i kolonia- 
lizmu, przez nierzadkie stosowanie siły zbrojnej przeciw pokojowo dzia- 
łającym robotnikom i ludziom uciskanym. To nie nienawiść kieruje mark- 
sistami, lecz rozpaczliwa konieczność społeczna narzucona przez obrońców 
nierówności społecznej i ucisku. Jest paradoksalnym dramatem ludzkości, 
że idee humanizmu, których marksizm jest rzecznikiem, muszą bvć bro- 
nione walką klasową — ale odpowiedzialnością za to nie marksistów trze- 
ba obciążać. 

Zarzuca się marksizmowi także i to, że jest determinizmem. A determi- 
nizm, zdaniem krvtyków, to teoria człowieka uzależnionego, niewolnego, 
teoria niehumanistvczna, bowiem odmawia człowiekowi wolności i podmio- 
towości moralnej. Krytvcy ci zdaja się nie wiedzieć (albo udają, że nie wie- 
dzą). że istniały i istnieją różne determinizmy, w tym także i wulgarne, 
mechanistvczne, i że marksizm opowiedział się właśnie przeciw tym dwóm 
ostatnim, a za determinizmem, który człowieka traktuje nie tylko jako 
funkcję przyczyn, prawidłowości i konieczności, ale także — i to była 
jedna z istotnych cech marksistowskiego manifestu przeciw mechanicyzmo- 
wi i wulgarvzmom w materializmie i determinizmie — jako przyczynę, 
determinantę. podmiot i autora świata człowieka i siebie samego. Dwóch 
demiursów widzi marksizm: przyrodę i człowieka. Człowieka w coraz 
większym stopniu o tvle., o ile rosną jeso moce sprawcze i zdolności prze- 
twarzania przyrody naturalnej w świat „uczłowieczony”, o ile coraz bar- 
dziej bierze on we władanie losv przyrody i własne. Inna sprawa, jakie 
są skutki ludzkiego determinowania świata i losów własnych, ale ocena 
tvch skutków może się w pełni odbyć także i na gruncie determinizmu, 
nie kieruje się ona bowiem przeciw determinacji w ogóle, lecz przeciw de- 
terminacji złej. 

Filozofie egzystencjalistyczne i personalistyczne proponują różne teo- 
rie niezależności ludzkiego ..ja”, ludzkiej istoty czy osoby od determina- 
cji, ale przecież nie są one konsekwentnie indeterministyczne. Żadna z 
nich przecież nie zaprzecza, że człowiek od czegoś zależy — nie tylko od 
siebie samego. Osoba, istota człowieka, „ja” staje się, realizuje, ale owo 
stawanie się, samostawanie, nie dzieje się, zdaniem egzystencjalistów i 
personalistów, w oddzieleniu od „bytu”, „przedmiotu”, „nie — ja”. A je- 
śli bliżej przyjrzeć się myśli chrześcijańskiej to widać, jak to ona właśnie 
uwikłana jest we wszechogarniający determinizm. Przecież determinacja 
nie została wymyślona ani przez materialistów, ani przez ateistów — jak 
to sugerują niektórzy krytycy marksizmu, łącznie z Janem Pawłem II 
(zob. np. encyklika „Dominum et vivificantem”). Teoria determinacji wy- 
stępuje we wszystkich religiach, także i w religii katolickiej, która mówi 
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o podporządkowaniu człowieka dwóm rodzajom praw: przyrodniczych 
i nadprzyrodzonych. Człowiek ich nie stworzył — stworzył je Bóg. Czło- 
wiek nie może się od nich uwolnić, bo — na przykład — uwalniając się od 
uległości prawom boskim popadłby tym samym w niewolę grzechu. Zaś 
„wolna wola” człowieka wtedy właśnie jest „wolna”. gdy poddaje się woli 
3oga. Koncepcja ta jest klasycznym. czystym determinizmem, znacznie 
:'urowszym niż determinizm marksistowski. 

Marksizm aprobuje determinizm — nazwijmv go — „humanistyczny 
'ormułuje też w logicznej zgodzie z nim teorię wolności. wyzwolenia czło 
wieka i jest to inna teoria niż teorie wolności egzystencjalistyczne i per: 
sonalistyczne. Można ją krytykować i nie ma powodu, abv uznawóć ją z: 
ostatecznie ukończona ale nie można jej nie dostrzeczć! Jest, po prostu. 
teorią inną niż wspomniane wyżej i jest to fakt tak w humanistvce natu- 
-alny, jak naturalne są egzystencjalizm i myśl religijna. 


Ideały humanizmu 
a biologia człowieka 


PAWEŁ GRIEB 


Uczestniczyłem niedawno w zebraniu Warszawskiego Oddziału Polskie- 
go Towarzystwa Filozoficznego, poświęconym etycznym aspektom sztucz- 
nej prokreacji człowieka. Jego przebieg uświadomił mi, że bardzo wielu 
wykształconych ludzi obserwuje rozwój współczesnej biologii z rosnącą 
obawą. Niektórzy z nich żadają nawet zaprzestania dalszych badań w pew- 
nych kierunkach, które uznają za etycznie kontrowersyjne czy wręcz nie- 
bezpieczne. Charakterystyczna była wypowiedź „kuluarowa” jednego z u- 
czestników, który po wykładzie i dyskusji swój stosunek do omawianych 
zagadnień skwitował, rzucając retoryczne pytanie: „Gdzie ideały humaniz- 
mu?!” Pvtanie to w kontekście, w którym padło, zdawało się zawierać od- 
powiedź: osiagnięcia współczesnej nauki umożliwiają — to fakt — coraz 
szerszą ingerencję człowieka we własną biologię, ale równocześnie właśnie 
z tego względu wchodzą w sprzeczność z ideałami humanizmu. Otóż jako 
biologa gieboko niepokoi mnie stanowisko, zgodnie z którym ingerencja 
w biologię człowieka jest występkiem przeciwko ideałom humanizmu. 

Wśród ludzi wykształconych nie ma pozornie wątpliwości co do tego, 
iż gatunek biologiczny homo sapiens jest składnikiem przyrody, a więc 
musi podlegać jej prawom. Wvposażeni jesteśmy co prawda w liczne cechy 
nie majace odpowiedników w świecie pozaludzkich istot żywych (mowa, 
zdolność abstrakcyjnego myślenia itp.), ale mimo to podlegamy pewnym 
ogólnym i powszechnym prawom biologicznym. Ludzie są więc, podobnie 
jak inne organizmy. śmiertelni, muszą odżywiać się i oddychać, rozmna= 
żają sie płciowo podobnie jak większość innych gatunków, dziedziczą ce- 
chy (gatunkowe i osobnicze) według praw ogólnych. Można także założyć, 
że większość ludzi wykształconych akceptuje ewolucyjne pochodzenie czło- 
wieka, filogenetyczny (rodowy) związek gatunku ludzkiego z resztą przy- 
rody ożywionej, Akceptacji tej nie przeszkadza, że szczegóły procesu ewo- 
lucyjnego wiodącego do powstania człowieka są dalekie od wyjaśnienia, 
a proces ten pod wieloma względami (np. szybkość zmian ewolucyjnych 
i doniosłość ich konsekwencji) jawi się jako proces bez precedensu w hi- 
storli biosfery. 

Stwierdzenie biologiczności człowieka nosi zatem współcześnie cechy 
prawdy oczywistej. Stwierdzenie to może jednak stanowić punkt wyjścia 
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do postawienia wielu niezwvkle istotnych pvtań, dotyczących konsekwen- 
cji faktu biologiczności człowieka. Można mianowicie zadać pvtanie, czy 
konsekwencje biologicznej natury cziowieka i jego podległości prawom 
biologii znajdują należne im miejsce w systemie nauk o człowieku (nauk 
humanistycznych i społecznych) i w praktyce ludzkiego działania czy też 
uznanie biologiczności człowieka jest jedynie pozbawioną rezultatów prak- 
tycznych konstatacją poczynioną w imię „naukowości” poglądów. Można 
zapytać również, czy gatunek ludzki podlega prawom przyrody w taki gam 
sposób jak inne gatunki żywych istot czy też podległość ta jest mniejsza 
lub po prostu inna. Można wreszcie postawić pytanie, czy człowiek może 
— a jeśli tak, to w jakim zakresie i jakimi sposobami — wpływać na swo- 
ją biologię. Czy z możliwości tvch powinien czynić użytek czy też prze- 
ciwnie — powinien z nich zrezygnować. I na koniec. czy ludzkość poprzez 
swoje zorganizowane działanie. rozwój nauki. techniki i. ogólnie mówiac. 
cywilizacji, przekształca swoją gatunkową biologię, a jeśli tak. to czy prze- 
kształcenia te są kierunkowe i czy ich kierunek może i powinien podlegać 
kontroli? Kto i jakimi metodami powinien tę kontrolę sprawować, jak 
ustalać kierunek zmian uznany za pozytywny? 

Nietrudno dostrzec. że już samo postawienie tego typu pytań wprowadza 
nas na niebezpieczny obszar. Nie tvlko ze względu na znaną z historii 
możliwość nadużywania, a nawet zbrodniczego wykorzystywania pewnych, 
skadinad może nawet naukowo poprawnych, koncepcji i pojęć biologicz- 
nych (np. pojęcia rasv). Również dlatego. że odpowiedzi na niektóre z tych 
pytań nie mogą bazować jedvnie na biologii człowieka; abv zadecydować 
o tym. czy — a jeżeli tak, to co czynić z biologią gatunku ludzkiego — po- 
winniśmy znaleźć modus vivendi między osiągnięciami nauk przyrodni- 
czych a tvm dorobkiem cywilizacji. który roboczo możemy określić jako 
tradycję humanistvczną. Silą rzeczy znajdujemy się więc na skrzyżowaniu 
nauk biologicznych z filozofią człowieka. z socjologia i psychołosią. z etvką 
i w ogóle z całym dziedzictwem humanistycznej refleksji nad człowiekiem. 
Zahaczając o tyle dziedzin. z których każda ma swoją historię. strukturę, 
dorobek, wewnętrzne prawa i reguły, nie sposób wypowiedzieć się nie- 
kontrowersyjnie. 

Nie mam wystarczającej wiedzy do tego. abv rozważania takie prowadzić 
z uwzględnieniem całego dziedzictwa mvśli humanistycznej. Zamierzenie 
takie byłoby zresztą monumentalne. To, że w ogóle zabieram na ten temat 
głos. wynika z mojego narastającego przekonania, iż współczesna refleksja 
humanistyczna coraz częściej mija się z biologiczną istotą zagadnienia. 
Gdyby zjawisko to nie miało swvch praktvcznvch konsekwencji, sprawa 
nie byłaby może tak istotna. Jest jednak faktem, iż to, co zwykliśmy okre- 
ślać mianem postępu cywilizacyjnego. doprowadza do tak radykalnej prze- 
budowy otaczającego nas świata, że musi nieuchronnie pociągnać za sobą 
przebudowę biologii ludzkiego gatunku. Co więcej, postaram się wykazać. 
że mamy do czynienia ze zjawiskiem dodatniego sprzężenia zwrotnego, 
w wyniku którego człowiek. jako gatunek biologiczny, coraz bardziej po- 
głębia swą zależność od tych elementów i aspektów rzeczywistości, które 
sam wytworzył. A z tego faktu wynikają doniosłe konsekwencje prakty- 
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przyjmują biologizm człowieka jako oczywisty fakt. W praktyce bowiem 
ograniczają się do tego. co w człowieku jest rzekomo ..ponad-” czy ,.poza- 
biologiczne”. | 
Biologiczność człowieka jest tak czy inaczej ograniczana, ale przecież 
niewatpliwa podległość prawom natury pojmowana bywa płytso i akcep- 
towana jedynie pozornie. Najczęściej bowiem zaklada się omnipotencje 
„człowieka społecznego”, który — jeśli tylko odpowiednio zorganizuje 
swe zbiorowe siły — posiadzie możliwość „zapewnienia w praktyce naj- 
lepszych warunków szczęścia ludzi”, jako że to właśnie pomnażanie ludz- 
Kiego szczęścia jest istotą humanizmu. | 
Mój poglad. zgodnie z którym założenie autonomizmu „człowieka spo- 
łecznego” jest oczywistvm nieuznaniem „biologicznych reguł gry”, można. 
rzecz jasna. próbować podważyć. Wystarczy stwierdzić, że humanizm jest 
koncepcja odnoszacą sie do siery stosunków społecznych, ergo ponadbio- 
logicznych. Jednak z takim postawieniem sprawy nie można się zgodzić, 
nie sposób bowiem tworzyć indywidualnego i zbiorowego szczęścia ludzi 
abstrahujac od ich biologii, od problematyki zdrowia i choroby, od zagad- 
nień zwiazanvch z biologicznym istnieniem ludzi. z narodzinami, z posia- 
daniem dzieci. ze śmiercia. Jest oczywiste, że każda koncepcja humanizmu, 
w szczególności zaś koncebcja bumanizmu naukowego. walczącego i real- 
nego — a takim stara się być humamzm marksistowski — powinna brać 
pod uwace takt. że walka o rowność społeczną i przeciwko wszelkim fot- 
mom wvzysku nie wyczerpuje obecnie celów humanizmu. Wydaje mi się 
zresztą, że od samego początku humanizm nastawiony był nie tylko na po- 
rzadkowanie stosunków miedzyludzkich. | | 
Niewątpliwie. niesprawiedliwe stosunki międzyludzkie, wszelkie formv 
wvzysku i poniżenia, bvłv zawsze w historii ludzkości, i sa nadal, jedna ze 
sfer pierwszej dokuczliwości. a ponadto sfera na pierwszy rzut oka w pełni 
autonomiczna. To przecież ludzie sami ustalaja układ stosunków społecz- 
nych. przeto sami moga ten układ zmienie i uczynić takim. jakiego wyma- 
gaia tdeałv humanizmu. Jednakże w pratradycji nurtu relleksji humani- 
stycznej odnajdujemy. moim zdamem, coś giebszego. o czym w [erworze 
„walki na humanizm” po prostu zapomniano. a co wvznaczało, i dalej 
wyznacza. cele ludzkiego dzialania. Jest to odbicie pragnień i dążeń ludz- 
kich dotyczacych nie tylko korekiy układu stosunków społecznych, ale 
również (a niekiedv przede wszystkim) korekty ukladu stosunków pomie- 
dzy człowiekiem jako gatunkiem a otaczującym go środowiskiem oraz bio- 
logicznymi determinantami jego bytu. Dażenia takie wyraża choćby wy- 
wodząca się z prapoczatków uswiadomionego i zdefiniowanego nurtu ref- 
łeksji humanistycznej koncepcja imperium hominis Giannozza Manettiego, 
koncepcja „ludzkiego cesarstwa” pod postacią stwarzanego w walce z przy- 
rodą własnego środowiska życiowego. | 
Nietrudno sie zreszta domyślić. że w owych czasach, gdy wielkie epi- 
demie chorób zakaźnych dziesiatkowały ludzi w zasadzie niezależnie od ich 
pozycji w hierarchii społecznej. statusu majątkowego itp., marzenie o stwo- 
rzeniu ludziom środowiska bvtowania musiało mieć przynajmniej równe 
znaczenie, jak przekształcanie stosunków spolecznych. Humanizm taki, 
który możemy nazwać humanizinem biologicznym. również był humaniz- 
mem walczącym; nie był on jednak skierowany jedynie na ulepszanie sto- 
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sunków międzyludzkich i na korvgowanie społecznych niesprawiedliwości, 
lecz był, i musiał być, skierowany na przekształcanie stosunku człowieka 
i przyrody, sposobu biologicznego istnienia człowieka. Można więc postawić 
hipotezę, iż humanizm jako ideologia nie jest zjawiskiem jednolitym. Wy- 
różnimy mianowicie dwie jego składowe: humanizm społeczny i humanizm 
biologiczny. 

Uświadomienie sobie podwójnej istoty humanizmu, faktycznego współ- 
istnienia humanizmu „społecznego (którego treścią są ponadbiologiczne 
struktury i stosunki społeczne) oraz humanizmu „.biologicznego” (którego 
treścią jest istnienie człowieka jako organizmu biologicznego i jego związ- 
ki ze środowiskiem) prowadzi nas do zagadnień o kluczowym znaczeniu 
dla praktyki ludzkiego, społecznego działania. Pierwszym z nich jest py- 
tanie, czy człowiek rzeczywiście podlega wszystkim prawom biologicznym, 
którym podlegają inne organizmy oraz czy ta podległość jest stabilna czy 
plastyczna i czy jej stopień zależy od ludzkiego działania. 


BIOLOGIA CZŁOWIEKA — NOWA JAKOŚĆ W PRZYRODZIE? 


Pojęcie „biologia gatunku” używane jest często dla określenia sposobu 
bytowania w środowisku organizmów tworzących ten gatunek. Jest to 
definicja wąska, wywodząca się z tradycyjnej ekolocii: jej zastosowanie 
do człowieka prowadziłobv jedynie do uzyskania katalogu niezbędnych 
potrzeb biologicznych, a więc czegoś pokrewnego ekonomicznemu pojęciu 
„koszyka dóbr podstawowych”. 

Biologię człowieka możemy jednak rozumieć szerzej; nie jako katalog 
minimalnych wymagań biologicznych, lecz jako biologiczny sposób istnie- 
nia gatunku. Gdy przyjrzymy się zagadnieniu z tego punktu widzenia, mu- 
simy dojść do wniosku, że cziowiek jako gatunek biologiczny istnieje w spo- 
sób odmienny od wszystkich innvch gatunków. 

Gatunki biologiczne nie są w ciągu pokoleń jednostkami stabilnymi, lecz 
podlegają zmianom. Zmiany te mają charakter nie tylko ilościowy, ale tak- 
że jakościowy: w ich wyniku w dłuższych okresach zachodzą i utrwalają 
się dziedziczne „zmiany konstrukcyjne”. Przyczyny i mechanizmy owych 
zmian, zachodzacych w ciągu wielu pokoleń. stara się wyjaśnić teoria ewo- 
lucji biologicznej. Nie możemy wchodzić w zagadnienia szczegółowe, ogra* 
niczymy się przeto do stwierdzenia, że obecnie ogólnie przyjęta teoria 
ewolucji biologicznej jest teorią doboru naturalnego. Sformułowana pier- 
wotnie przez Karola Darwina, teoria ta okazała się zdumiewająco trafna, 
ponieważ bez zmiany pierwotnie założonego fundamentalnego mechaniz- 
mu, mechanizmu doboru naturalnego, zdołała wchłonąć epokowe odkry- 
cia genetyki, później zaś biologii molekularnej. Jeśli więc mielibyśmy po- 
sziuikiwać praw biologicznych. uniwersalnych dła całego świata istot ży= 
wych. to prawdopodobnie powinny być one zawarte właśnie w teorii do= 
boru naturalnego. 

[stotą procesu ewolucji biologicznej jest różnorodność organizmów two. 
rzących gatunek. Źródła tej różnorodności tkwią w samych podstawach 
zjawiska życia biologiczn=go — w mechanizmach zapisu i przekazywania 
informacji genetycznej. Różnorodność ta generuje się bezustannie w spo” 
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sób całkowicie przypadkowy, stochastyczny, w wyniku zachodzenia muta- 
cji. Różnorodność owa jest następnie dziedziczona i kojarzona (przez roz- 
mnażanie płciowe), później zaś — weryfikowana przez dobór naturalny, 
czyli zróżnicowaną przeżywalność (do okresu rozrodu) i zróżnicowaną roz- 
rodczość osobników — nosicieli poszczególnych cech dziedzicznych i kon- 
figuracji takich cech. Biologia gatunku pojmowana jako sposób jego ist- 
nienia w czasie trwania wielu pokoleń jest więc dynamicznym procesem, 
w którym współuczestniczą mechanizmy o naturze przypadkowej (pow- 
stawanie zmienności), deterministycznej (dziedziczność) i statystycznie 
ukierunkowanej (dobór naturalny). Podstawowymi prawami biologii są 
przeto prawa trzech typów: prawa stochastyczne, dotyczące pojawiania 
się zmienności, prawa deterministyczne, dotyczące dziedziczenia, oraz pra- 
wa statystyczne dotyczące selekcji osobników. Współistnienie tych praw 
daje w konsekwencji zróżnicowany przekaz cech dziedzicznych do następ- 
nych pokoleń. 

Takie postawienie sprawy jest ogromnym uproszczeniem rzeczywistoś- 
ci, ale wystarcza do udzielenia odpowiedzi na pytanie, czy gatunek ludzki 
podlega podstawowym prawom biologii w sposób taki sam jak inne gatunki. 
Otóż z całą pewności podlegamy prawu przypadkowego pojawiania się 
zmienności; co więcej — sami przyspieszamy procesy generacji zmienności, 
procesy mutacji materiału genetycznego, przez zwiększanie radioaktywno- 
ści i zanieczyszczenia środowiska. Podlegamy również deterministycznym 
prawom dziedziczenia, zgodnie z którymi potomstwo posiada kombinację 
cech dziedzicznych rodziców — chociaż wprowadzanie nie dziedziczących 
się korekt do ludzkiego materiału genetycznego (taka procedura korekcyj- 
na zwana jest genetyczną eugeniką) wydaje się w przewidywanej przy= 
szłości możliwe teoretycznie i technicznie. Czy jednak ludzie są obiektem 
działania doboru naturalnego? Darwin istotę doboru ujał stwierdzeniem 
„survival of the fittest” (przetrwanie najstosowniejszego). Czy możemy 
uznać, że reguła, zgodnie z którą w ciągu pokoleń utrwalają się cechy o zna- 
czeniu przystosowawczym do środowiska (nosiciele takich cech są bowiem 
statystycznie lepszymi reproduktorami), jest słuszna w odniesieniu do czło- 
wieka? 

W zasadzie powszechnie przyjmowany jest pogląd, że zaznacza się coraz 
większa różnica pomiędzy sposobem istnienia gatunku ludzkiego a sposo- 
bem istnienia innych gatunków — żyjących w warunkach naturalnych. 
Różnica ta związana jest z tym, że człowiek uzyskał i wykorzystuje w co- 
raz większym stopniu możliwości przekształcania swojego naturalnego 
środowiska w środowisko sztuczne. Przystosowanie do środowiska prze- 
stało być wyznacznikiem kierunku ewolucji, bowiem dzieje się odwrotnie 
— za przyczyną działań ludzkich środowisko ulega zmianom. Człowiek 
buduje sobie imperium hominis. które umożliwia przetrwanie i „najstosow- 
niejszych”, i tych „mniej stosownych”. Co do konsekwencji biologicznych 
tego stanu rzeczy nie ma jednak zgody. 

Niektórzy przyjmują i uzasadniaja postawę, którą określiłbym jako 
„biblijną”. Człowiek współczesny jest, ich zdaniem, stabilnym wytworem 
ewolucji. Władysław Kunicki-Goldfinger w książce „Dziedzictwo i przy- 
szłość” wywodzi, że od dłuższego już czasu zróżnicowana przeżywalność 
i rozrodczość w populacjach ludzkich przestala być czynnikiem ewolucji, 
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bowiem .odvorność na infekcję nie jest w żaden sposób skojarzona z in- 
nymi, zwłaszcza biologicznie najwartościowszymi cechami. takimi jak in- 
teligencja. poczucie solidarności społecznej itp. (...) Byłv jeszcze dwa czyn- 
niki, skutecznie trzebiące ludzkość — głód i wojna. Oba. jeśli coś selek- 
cionowałv, to przede wszvsikim bogactwo i dostatek (...) Nic nie wskazuje 
ani nie pozwała nawet przypuszczać, że ewentualny zanik selekcji prze? 
infekcję, głód i wojnę mógł w jakiś sposób niekorzystnie wpłvnąć na gene- 
tvczną wartość człowieka” (1). Nic więc dziwnego, iż — zdaniem cytowa- 
nego autora — ,„„.Ewolucja biologiczna człowieka (...) jest zamknięta na bar- 
dzo dlugo, jeśli nie na zawsze” (2). 

IKonsekwentna postawa „biblina” zakłada wiec. że człowiek. jako gatu- 
nek biologiczny. przestał być obiektem procesu ewolucji i stan ten należy 
zaakceptować. Jesteśmy tacv jacv jesteśmv. i tak właśnie bvć powinna. 
a zadawanie dalszych pytan nie jest celowe. Dość łatwo wykazać. iż posta- 
wa taka oparta jest na niesiusznvch przesłankach. Ograniczymy sie do 
wskazania jednego tylko. ale za to kluczowego blę du. Głód i w ojna są 
w istocie czynnikami selekcji biologicznie nbojetnej. One po prostu zmniej- 
szał liczebność populacji ludzkich. pozostawiając ich strukture genetyczna 
w zasadzie bez zmian. Przybominało to efestv nafuralnech kataklizmów 
trzebiacvch w sposob biologicznie obojetny naturalnie żvjące inne gatuns: 
Nie znaczy to bvnaimniej, że na tle tej biologicznie ..ślepej” selekcji m= 
działalyv mechanizmy doboru naturalnego, biologicznie ukierunkowane 
i skutecznie zmieniające. a przynajmniej korygujące. genetyczną strukture 
ludzkich populacji. Już zagadnienie selekcji odporności na infekcje nie jest 
tak jednoznaczne, jak to przedstawia Kunieki-Goldfinger. Można np. przy- 
puszczać, że odporność na infekcje mogla wvnikać z ogólnej sprawności 
układu odpornościowego organizmu. a wiec okresowe ..odsiewanie” osob- 
ników o słabszych układach odpornościowych mogło przyczyniać się do 
utrzymania średniej odporności przedstawicieli gatunku na wysokim po- 
ziomie. | 

Oprócz postawy ..biblijnej" spotyka się — ostatnio coraz częściej — róż- 
ne odmiany postawy ..katastroficznej”. zgodnie z która należy przyjąć. 
że gatunek ludzki w ten lub innv sposób wvrodnieje (3). Motewując takie 
stanowisko zwraca się uwagę na wzrost liczbw nosieieli chorób dziedzicz- 
nech. którzy jedynie rosnącym wvsikiem technolocie”nem całego spoie- 
czeństwa sa utrzymywani w sprawności fizycznej umożliwiającej im prze- 
życie i wydanie na świat paromstwa. Przękładem są chorzy na hemofilię 
czv dziedziczną cukrzyce. Wzrastające genetvczne obciążenie populacji 
ludzkich (szezególnie w krajach wvsoko rozwinietvch) jest przejawem te- 
go. że dobór naturalny przestał dzialać na człowieka, ale zmienność jest 
dalej generowana. a przypadkowe mutacje są z reguły szkodliwe. „Kata- 
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strofiści” przesirzesaią zatem przed niebezpieczeństwem .bomby gene- 
tycznej”. rvsuja wizję „ spolecznatci pacjentów , w której ludzie będą zdol- 
ni do życia i rozrodu tviko dzięki wzrastajacemu wwvsilkowi technologicz- 
nemu i gospodarczemu majacemu na celu rozwój produkcji leków, utrzy= 
manie i doskonalenie systemów opieki medvcznej itp. Jak trudne to za- 
gadnienie, dobitnie świadczy takt, że w obocnej chwili najbiedniejsze kra- 
je świata nie sa w stanie zaspokoić elementarnych potrzeb biologicznych 
swych obvwateli: część ludzkości po prostu głoduje. Wobec wyczerpywania 
się surowców i narastajacvch problemów energctvcznych i glebowych 
świata zapewnienie ludzkości. jako calości. biologicznych podstaw bytu wy- 
maga już teraz maksvmalnego wysiłku intelektualnego i organizacyjnego: 
coż wiec się stanie. gdv liczba chorych r wymagajacych intensvwnej i kosz- 
ornej interwencji medvcznej ulegnie istolnemu zwiększeniu? 

Niebezpieczeństwa nie sa tu zresztą natury czvsto medycznej. Już 

w 1950 r. wvbitnv biolos angielski, kontvnuator tradvcji Darwina. Julian 
Huxley. twierdził: .Faktem jest, że współczesna cvwilizacja przemysłowa 
faworvzuje degradację genów wyznaczających inteligencję. Obecnie wy- 
daje się już zupełnie pewne. że zarówno w komunistycznym Zwiazku Ra- 
dzieckim. jak i w większości krajów kapitalistvcznych ludzie obdarzeni 
wyższą inteligencja maja mniej dziea niż ludzie o niższej inteligencji i że 
'e różnice w poziomie umysłowym są zdeterminowane genetycznie. Różni- 
ce genetyczne są małe. ale (...) takie male różnice szybko narastają, dając 
melkie efektv. Jeżeli ten proces będzie szedł dalej, to jego konsekwen- 
cje mogą być grozne” (4). Zaiste, wyobrażmy sobie świat, w którym do 
wyczerpywania się zasobów naturalnych i zwiększającej się liczby ludzi 
obciążonych wadami dziedzicznymi dochodzi jeszcze stopniowe obniżanie 
się poziomu inteligencji! (Unikamy tu sprawy definicji inteligencji, ale 
przyjmujemy implicite, iż przydatność obywatoła w społeczeństwie, szcze- 
gólnie w świecie narastajacvch zagrożeń. jost to inteligencji wprost propor- 
cjonalna). Suma tvch tendencji może doprowadzić do sytuacji nie do opa- 
nowania. 

Dla naszego obecnego rozumowania nie ma w isiocie znaczenia. czy me- 
chanizm opisywany przez Huxlev a rzeczywiście działa czy też nie. Istota 
Sprawy tkwi w tvm. że podobne mechaniemv nadające kierunek zmianom 
ewolucyjnym człowieka mogą działać skutecznie, a ich geneza może być 
wieloraka, od uwarunkowań naturalnych (przyrodniczych) po evwiliza- 
cyjne (a więc sztucznie stwarzane przez ludzi). W odniesieniu do przykładu 
podanego przez Huxlev'a istotną sprawą byłoby ustalenie, czy ludzie in- 
teligentni mają mniej dzieci, diatego że są mniej płodni (geny inteligencji 
sprzężone z niższą plodnością) czy też dlatego, że świadomie ogranicza- 
lą swą dzietność z takich lub innvch, obiektywnych lub subiektywnych, 
przyczyn. Badania takie bvły istotnie przeprowadzone i — pragnę uspokoić 
czytelników — degradacja inteligencji gatunku ludzkiego nie wydaje się 
być biologiczną koniecznością. Tendencja do niższej dzietności ludzi o wvż- 
szym ilorazie inieligencji kompensowana jest przez to, iż częściej zawie- 
rają oni małżeństwa (5) — ale sama istota problemu. możliwość pojawiania 


(4) J. Huxlev, Evolution in Action. New York 1953, str. 172—173. 
(5) EB. W. Reed, S. C. Reed, Mental Retardation. A Family S'udy, Philadelphia 
1965. 
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się i utrwalania niekorzystnych gatunkowo cech dziedzicznych z przyczyn 
społecznych (np. dlatego, że nosiciele takich korzystnych cech są z jakiejś 
orzyczyny upośledzeni gospodarczo w społeczeństwie, a więc będą ogra- 
niczać liczbę potomstwa), pozostała. 

Stwierdzić więc należy. że biologia gatunku ludzkiego z punktu widz. 
ra jego istnienia w skali czasu liczonej wielokrotnościami życia osobnik: 
czy pokolenia jest odmienną jakością biologiczną. Dokładnie nie wiadome 
co z tego wyniknie, ale jest teoretycznie możliwe, że zaburzenia naturalne- 
go mechanizmu selekcji uwarunkowanej biologicznie mogą prowadzić d: 
konsekwencji groźnych i trudnych do opanowania. Co prawda biologi: 
współczesna zdobywa już. jak sie wydaje, teoretyczne i techniczne możli 
wości podjęcia działań zarówno diagnostvcznych, jak i „terapeutycznych 
w stosunku do biologii własnego gatunku, tworząc tym samym nadzieję 
na wypracowanie rozwiązań, które zatrzymają, a być może odwrócą nie- 
bezpieczne tendencje do biologicznego wyrodnienia ludzkości. Groźne jest 
to, że za tvmi możliwościami refleksja humanistyczna może nie nadążyć, 
a wówczas nie będzie mowy ani o wspólnej zgodzie na zastosowanie ta- 
kich czy innych remocdiów, ani też o efektywnym zapobieganiu naauży- 
cjiom które są tu przecież całkowicie możliwe (że przypomnę znaną w na- 
szvm kraju powieść „Coma”, autorstwa Robina Cooka, lekarza z Harvard 
Medical School). 


BIOLOGICZNA I NIEBIOLOGICZNĄA GENEZA HUMANIZMU 


Jak doszło do tego. że biologiczne istnienie gatunku ludzkiego wyzwoli- 
ło się w pewnym stopniu spod naturalnego mechanizmu kontroli i kierun- 
kowania rozwoju. jakim był dobór naturalny ukierunkowany biologicznie? 
Moim zdaniem, złożyły się na to dwie przyczyny. Pierwszą w istocie pod- 
stawową. lecz niewystarczającą, były zmiany ewolucyjne dotyczące bu- 
dowv mózgu, które stworzyły biologicznie uwarunkowaną zdolność do po- 
rozumiewania się przy użyciu mowy i operowania komunikatami doty- 
czacymi obiektów dowolnie umieszczonych w czasie i przestrzeni, do two- 
rzenia modeli świata, do samoświadomości i autorefleksji. Drugą przyczy- 
ną było to, że człowiek zaczał posługiwać się swym nowym wyposażeniem 
bialosicznym. swoimi unikalnvmi zdolnościami i możliwościami nie w ce- 
ach biologicznych jedynie, lecz zgodnie z własna wołą doskonalenia świa- 
;a poza granice niezbedne do przeżycia (do okresu rozrodu) i wydania 
poiomstwa. Prawdopodobnie w okresie przejściowym pewne zachowania 
czysto ludzkie, jak zachowania altruistyczne czy troska o osobniki star= 
sze i niezdolne już do rozrodu (ale za to mające większy bagaż doświad- 
czeń. przydatny dla przetrwania populacji), mogły odgrywać pewną rolę 
biologiczną. Jednakże wiele zachowań ludzkich przestało odgrywać jedy- 
nie rolę biologiczną dla istnienia populacji ludzkich i gatunku ludzkiego 
iąko całości. Później — dołączyły się do nich normy moralne, jeszcze póź- 
niej — systemy prawne i, wreszcie — refleksja humanistyczna. Opanowy- 
wanie coraz to nowych środowisk bytowania i stopniowe uniezależnianie 
cję od świata natury. a potem wzrost ilościowy populacji ludzkich prze- 
stały mieć wymiar tylko biologiczny. 
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Istota zagadnienia genczy humanizmu jest, moim zdaniem, biologiczna. 
Tkwi ona w pierwotnej przyczynie podjęcia przez ludzi zorganizowanych 
wysiłków na rzecz przekształcenia środowiska swojego bytowania. Pierw= 
sze przejawy nowych jakościowo zachowań, które dotychczas nigdy nie po- 
jawiły się w świecie żywych istot (użycie narzędzi, w szczególności do 
wytwarzania innych narzędzi, obanowanie umiejętności posługiwania się 
ogniem itp.), miały niewątpliwie znaczenie przystosowawcze, dawały 
zwiększenie szans ewolucyjnych, sprzyjały przekazaniu cech dziedzicznych 
nastepnym pokoleniom. Były to więc zdobycze o znaczeniu nie wykraczają- 
cym poza biologiczne. Jednakże wkrótce przystosowawcze znaczenie dal- 
szego postępu cywilizacyjnego stało się drugorzędne. Niektórzy badacze 
procesu ewolucji prymatów — wiodącego do powstania człowieka współ- 
czesnego — zwracają uwagę, że z punktu widzenia biologii gatunku dalszy 
intensywny rozwój mózgu, oraz zdolności do przekształcania środowiska, 
mógł nie dawać już jasnych i jednoznacznych przewag ewolucyjnych 
w sensie takim, jak ujmuje je darwinowska teoria ewolucji. Tak więc za- 
równo czynniki ukierunkowujące dobór naturalny, jak i stanowiące motor 
postępu cywilizacyjnego przestały być czynnikami czysto biologicznymi. 
Stały się specyficznie ludzkie, humanistyczne właśnie. Narodziny humaniz- 
mu miały. moim zdaniem, miejsce dokładnie wtedy, gdy zachowania ludz- 
kie przestały być warunkowane wyłącznie ich znaczeniem biologicznym, 
przysłowiowym „egoizmem genów”, prowadzącym do „przeżywania naj- 
stosowniejszego”. | 

Odkąd człowiek, jako gatunek biologiczny, przestał troszczyć się wy- 
łącznie o przeżycie i utrzymanie ciągłości istnienia minęło wiele czasu wy» 
peinionego próbami budowania „ludzkiego królestwa”, Ideały humanizmu, 
ukształtowane pierwotnie zapewne jako przedłużenie instynktów o znae 
czeniu czysto biologicznym, przeistoczyły się w narmy etyczne nie mające 
już żadnego znaczenia biologicznego dla trwania gatunku. Przykładem mo- 
że być instynkt samozachowawczy (lęk przed śmiercią), który u osobników 
przed zakończeniem okresu rozrodczego (przekwitaniem) i okresu wycho- 
wania potomstwa ma znaczenie biologiczne, lecz później jest biologicznie 
obojętny dla gatunku, a nawet może na jego perspektywy ewolucyjne 
wpływać niekorzystnie. Jednak ludzie z długowieczności uczynili, jak się 
wydaje, jeden z ideałów humanizmu, a dbałość o wzrost średniej długości 
Życia jest charakterystycznym dla współczesności dążeniem wielu cywili- 
zowanych społeczeństw. 

Niejednokrotnie podejmowano próby nadania biologicznej treści zasa- 
dom ludzkiego współżycia, próby znalezienia biologicznych korzeni mo- 
ralności. Rozpoczęto je już wkrótce po opublikowaniu darwinowskiego 
dzieła „O powstawaniu gatunków”, gdyż od razu stało się oczywiste, że 
teoria ewolucji biologicznej (koncepcja „przeżywania najstosowniejszego”) 
ważąco wplynie na etyke. Istotnie, teoria Darwina stała się źródłem inspi- 
racji dla koncepcji etvki ewolucyjnej. Jednakże już wkrótce (w 1908 r.) 
brytyjski etyk G. E. Moore ogłosił pracę „Zasady etyki”, w której „roz- 
prawił się” z biologicznymi, ewolucyjnymi teoriami w zakresie etyki, 
stwierdzając po prostu. iż zagadnienia moralne i zagadnienia biologiczne 
(ewolucyjne) to dwie różne jakości, niesprowadzalne do siebie i odróż= 
nialne „na pierwszy rzut oka”. Konsekwencją owego antynaturalistyce- 
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nego stanowiska w etyce jest. moim zdaniem, przyjęcie tezy, że etvka 
jest jedynie „epifenomenem” biologii człowieka, że człowiek zaczął two- 
rzyć zasady współistnienia osobników swojego gatunku nie z przymusu bio- 
logicznego, lecz niejako z ,„.dobrej woli”. W zasadzie nic nie przeszkadzałoby 
przyjęciu takiej tezy, jakże mocno afirmującej wyjątkowość człowieka 
gdyby nie to, że wraz z rozwojem cywilizacyjnym dochodzimy do zasad- 
niczych pytań dotyczacych dozwolonych etvcznie granic ingerencji czło: 
wieka we własna nature. Dopóki możliwości takich nie było lub istniały 
lecz nie byłv wykorzystywane (albo nawet bvły wykorzystywane, lecz ic! 
skutki pozostawałv nie uświadomiane) etvka „antynaturalistyczna” był: 
wystarczająca. podobnie jak wspomniany powwvżej .biblijny” obraz czło 
wieka. Zgodnie z koncepcjami antvnaturalistvcznej etvki Moore'a możli 
wy jest humanizm konsckwentnie autonomiczny, który dążyłby do „ludz 
kiego królestwa” przez uporzadkowanie stosunków społecznych. Jednakże 
w chwili obecnej jest oczywiste. że idealv etvki i humanizmu muszą ulec 
ponownemu zdefiniowaniu, ponieważ człowiek jako byt biologiczny jest 
obiektem swojego działania. Nawet jeśli etvka jest jedvnie „epifenome- 
nem” — nie zaś konieczną konsekwencja biologii. to jest ona nadbudową 
biologii człowieka w danym konkretnvm jej kszrałcie. Cóż więc się stanie, 
jeśli biologia ta się zmieni? Czy etvka może pozostać nie zmieniona? 


W POSZUKIWANIU NOWEGO HUMANIZMU 


Koncepcja niezależności etyki i biologii nie została zaakceptowana przez 
ewolucjonistów To zrozumiale. Wszak proces ewolucji ma zasięg uniwer- 
salny, nie ogranicza się tylko do ewolucji materii biologicznej. Ewolucji 
podlegają wszystkie uklady — od makrokosmosu po svstemy społeczne. 
„Tylko to, co tymcznsowe., jest trwałe” — jak głosi francuskie przysłowie. 
Jeżeli odrzucimy wice biblijną” koncepcję człowieka i pogodzimy się z je- 
go dalszą ewolucją. a jednocześnie z faktem, iż może on wpływać — i rze- 
czywiście wpływa — na jej przebieg, to zmuszeni jesteśmy do podjęcia 
na nowo poszukiwań biologicznych uwarunkowań etvki i humanizmu. 


Nie pogodzeni z próbami nadania etvce (a więc także i humanizmowi) 
statusu autonomicznego wobec biologii, ewolucjoniści podjęli usiłowania 
skonstruowania systemów etycznych, których podstawy wynikałyby z teo- 
rii ewolucji biologicznej. Próbę taką podjął m.in. wspomniany poprzednio 
Julian Huxley. Jego poglady warte są przytoczenia nawet mimo tego, iż 
powstały one w okresie, w którvm rewolucja naukowa, związana z pow* 
staniem biologii molekularnej. dopiero się rozpoczęła, a przeto ich autor 
nie przypuszczał zapewne. w jak potężne narzędzia bezpośredniego wpływu 
na własną biologię ludzkość zostanie wkrótce wyposażona. 


Huxley wychodził z założenia. iż etvka jest wytworem ewolucji, 
a w związku z tym samą ewolucji podlega. Ewolucja jest procesem kie- 
runkowvm. wiedzie w kierunku wzrastającego stopnia organizacji. W zwią- 
zku z tvm. iż proces ewolucji czlowieka przebiega nadal i będzie przebiegać 
w przyszłości. dzial»lność ludzka powinna być skierowana na realizację 
nowych możliwości ewolucyjnych, dbając o rozwój indywidualny jedno- 
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stek ludzkich, promując ewolucję społeczną, popierając wyższe wartości, 
dostatek i godność człowieka. Huxley doskonale uświadamiał sobie, iż ewo- 
lucja człowieka nie jest procesem o ustalonym z góry kierunku, a w związ- 
ku z tym istnieje wiele możliwych dróg, którymi będzie mogła ona prze- 
biegać. 

Wszelako Huxley — jak zauważa jeden z jego krytyków, Anthony 
Quinton (6) — nie określał, które możliwości ewolucyjne, którą drogę dal- 
szego rozwoju mamy wybrać jako wartościową i z jakiego względu. Czy 
tę, która zajdzie, jeśli pozostawimy rzeczy ich biegowi? Czy tę, która jest 
przedłużeniem dotychczasowych tendencji ewolucyjnych? Czy też jakaś 
inną. która nie wvnika z uwarunkowań biologicznych, lecz z przyjęcia 
pozabiologicznych, czyli właśnie humanistycznych, kryteriów wartości? 
A jeśli tak, to kto i w jaki sposób ma te kryteria ustalać? 


_ "Tenże Quinton zwraca uwagę na niezwykle istotny apsekt zagadnienia 
stosunku etyki i teorii ewolucji. Jest to różnica skali czasu. Zmiany ewo- 
lucyjne rozpatrywane są zazwyczaj w setkach tysięcy lub milionach lat, 
podczas gdy zasady etyczne, tw ich konwencjonalnym rozumieniu, odnoszą 
się do natychmiastowych efektów indywidualnych działań ludzkich. Jed- 
nakże — i tu leży rzeczywiście niepokojący problem praktycznych zasto- 
sowań zdobyczy współczesnej biologii — od chwili, gdy człowiek nauczył 
się manipulować materiałem genetycznym, jego wybory etyczne mogą nie 
ograniczać sie w swych skutkach de wywołania natychmiastowych efek- 
tów, lecz mogą być zapamiętane, zWielokrotnione, wzmocnione przez to, 
iż wejda w skład tego. co genetycy nazywają „pulą genową” naszego ga- 
tunku. Człowiek, w wyniku postępu biologii, stanął u progu fascynują- 
cvch i zarazem istotnie zatrważających możliwości w tym zakresie. 


W tvm stanie rzeczy ponowne określenie stosunku człowieka do natury 
wymaga, moim zdaniem, rozstrzygnięć fundamentalnie odmiennych od 
tych, które wypracowała etvka autonomiczna a la G.E. Moore, etyka biorą- 
ca pod uwagę ograniczoność skutków ludzkiego działania. Zresztą potrzeba 
taka istniała już dawno, bo inne ludzkie działania, industrializacja, urbani- 
zacja, bardzo daleko idące zmiany oblicza otaczającego nas świata, to rów- 
nież są procesy uruchamiane ludzkim działaniem. Ich skutki nie są na- 
tychmiastowe i o ograniczonym zasięgu, lecz kumulują się w czasie i roz- 
szerzają w przestrzeni. 

Jak więc zdefiniować stosunek człowieka do natury, aby nowa defini- 
cja mogła stanowić wskazówkę dla rozstrzygania oe granicach ingerencji 
człowieka w swoją biologię? Jedną z najznakomitszych, a być może także 
najbardziej użytecznych wypowiedzi na ten temat, z jaką udało mi się zet- 
knąć, jest tekst Romana Ingardena „Człowiek i przyroda”. Z trudem muszę 
powstrzymać się od zacytowania tego tekstu w całości. Jest głęboko zasta- 
nawiające, z jaką trafnością Ingarden, filozof-fenomenolog i estetyk, da- 
leki więc od przyrodoznawstwa humanista „z krwii kości”, ujmuje istotę 
powiązań człowieka z przyrodą. „Człowiek — pisze Ingarden — jest głę- 
boko nieszczęśliwy, gdy czuje się w jakiejś sytuacji sprowadzony do po- 
ziomu zwierzęcia lub gdy widzi, że wszystkie jego siły i cały wysiłek nie 


(6) A. Quinton, Ethics and the Theory of Evolution, w: I. T. Ramsey (red.), Biology 
and Personality, Oxford 1966. 
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pozwalają mu przekroczyć naprawdę granie wyznaczonych przez Przyrodę. 
Poczyna tedy żyć ponad stan swych sił i swoją naturę przyrodzoną: two- 
rzy sobie nowy świat, nową rzeczywistość dookoła siebie i w sobie samym. 
Tworzy świat kultury I nadaje sobie aspekt człowieczeństwa” (7). 

Powyżej cytowana wypowiedź nie jost programem panowania człowice- 
ka nad przyrodą, lecz uznaniem ludzkiego biologizmu, głębokim pokłonen: 
przed Naturą, niezbędną dia życia cziowieka i ostatecznie nad nim przewa- 
żającą — przeważającą nad mm i w nim. „Człowiek znajduje się na gra- 
nicach dwu dziedzin bytu: Przyrody i specyficznie ludzkiego świata i nic 
może bez niego istnieć, lecz świat ten nie wvstarcza mu dla jego istnie- 
nia i nie jest zdolny mu go zapewnić. Człowiek jest przeto zmuszony da 
życia na podłożu Przyrody i w jej obrębie, lecz dzięki swej szczególnej 
istocie musi przekraczać jej granice, ale nigdy nie może w pełni zaspokoić 
swej wewnętrznej potrzeby bycia czlowiekiem” (8). 

„Tak tragiczny jest los człowieka” — konkluduje Ingarden. Innymi sło- 
wy, utopia imperium hominis nigdy się nie spełni. Czy oznacza to jed- 
nak. iż człowiek powinien rezygnować z przemyślanych, świadomych i od- 
powiedzialnych dzialuń. aby to utopijne królestwo w postaci przyjaznego 
mu średowiska, w postaci dającego mu komfort psychiczny i fizyczny 
zdrowia i godnego. posiadająceco odpowiednią „jazość” życia budować, 
aby się do niego przybliżać? Nie. człowiek dzięki swej istocie musi prze- 
kraczać granice przyrody. Czy przeto muszą, powinny lub nawet mogą 
istnieć jakieś obszary zastrzeżone. czy mogą istnieć granice, których nie 
wolno przekraczać? Oto zasadnicze pytanie, przed którym stoimy jako 
gatunek biologiczny — jedyny gatunek w przyrodzie, który ma możliwości 
zapanowania nad własną ewolucją i który z możliwości tych już skorzysta! 
— nie w pełni świadomio, ale w dużym stopniu skutecznie. Jest to pv'anie. 
przed którym stoimy nie tylko jako gatunek. lecz także jako spoleczności 
o zróżnicowanych możliwościach inteloktualnvch i gospodarczych. Pvta- 
nie, na które muszą — tak lub inaczej — odpowiedzieć elitv władzy. ośrod- 
ki oniniotwórcze. systemy edukacvjno. struktury ekonomiczne. 

Aby podjać rozsądną próbę odpowiedzi na to pytanie. powinniśmy po 
pierwsze uświadomić sobie, iż ingerencja człowieka we własną gatunkowa 
biologię i gonetykę nie jest zjawiskiem nowym, które narodziło się wraz 
z rewolucją naukową w biołocii. rozszyfrowaniem kodu genetycznego 
i otworzenicm tak przerażającej dla „tradycvjnych humanistów” perspek- 
tywy „nieetycznych , ..antvhumanistvcznych” ingerencji w naturalny bieg 
rzeczy. W istocie opanowaliśmy ostatnio po prostu nowe umiejętności prak- 
tvczne. zachodzi tu zatem zmiana ilościowa, a nie jakościowa. Proces fak- 
tycznego stopniowego uniezależniania się człowieka od praw natury roz- 
począł się już dawno. dokładnie wtedy, gdy człowiek przestał podporząd- 
kowywać swe dzialania imperatywom jedynie biologicznym (darwinow- 
skiemu ..przeżyciu najstosowniejszego "), a więc wyposażył sicbie w bio- 
logiczny humanizm. promotor działań mających na celu zmianę otaczają- 
cogo gr świata według zasad uznanych za pożądane. Określenie, gdzie, 
kiedy i dlaczego tak się stało. ma znaczenie drugorzędne. Istotą sprawy 
O s 2 

(7) R. Ingarcen. Człowiek 1 przy.oda, w: tenże, Książeczka o człowieku, Kraków 
9%, ste 19 
8 Tamż, str. 17. 
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jest to, że z tą chwilą człowiek wkroczył na nieodwracalny szłak walki 
z naturą. wyznaczany przyjęciem ideałów humanizmu: wytycznych osobm- 
czego i społecznego działania, które nie mają żadnego znaczenia biologicz- 
nego, ale są przez człowieka wyznawane jako najwyższe kryteria człowie- 
czeństwa (np. poczucie godności, prawo do wolności, katalog praw należ- 
nych każdej jednostce ludzkiej niezależnie od jej konstytucji biologicznej 
czy genetycznej, takich jak prawo do życia, zdrowia, posiadania potomstwa 
itp.). j 

Sposób realizacji tych założeń zmienia się w czasie, ewoluuje, w miarę 
jak ludzkość dzięki postępowi wiedzy i techniki — nie tylko w zakresie 
biomedycyny — zyskuje coraz to nowe możliwości. Ale fundamentalny 
imperatyw, dążenie do przekraczania granic przyrody po to, aby realizo- 
wać ideały humanizmu, pozostaje niezmienne. Czy więc mamy się w tym 
procesie „,opamiętać”, „zawrócić” z drogi obranej przez człowieka mroku 
pradziejów? Czy mamy uznać, że akurat obecnie dotarliśmy do „.granic, 
których nie wolno przekraczać '? 

Ponieważ to właśnie humanizm stał się przyczyną, siłą napędową prze- 
budowy naturalnego świata i jemu (tak czy inaczej uświadamianemu) 
zawdzięczamy zmianę sposobu istnienia gatunku ludzkiego, to czy ten sam 
humanizm ma nam w tej chwili zakazać dalszej ingerencji w ludzką 
biologiczną naturę? W imię jakich ideałów mamy ustalić granice między 
tym, co robić wolno, a tym, co rzekomo zakazane, co nam nie służy albo 
nie jest humanistyczne? 

Odpowiedź na to pytanie powinna, moim zdaniem, w pierwszym rzę- 
dzie wziąć pod uwagę dotychczasową praktykę ludzkości. Nie powinno 
stanowić dla nikogo niespodzianki, że współczesna biologia wkroczyła w ta- 
jemnice ludzkiego dziedziczenia i rozrodu, bo zapowiadało się to już od 
dawna. W historii biologii wiele było tabu, zagadnień zabronionych dla 
badań — mimo iż w owych czasach nikt nie śmiał nawet marzyć o prak- 
tycznym wykorzystaniu ich rezultatów. Gdy w XVI wieku William Harvey, 
odkrywca krążenia krwi w organizmie, zmuszony był do wykradania 
zwłok z londyńskich prosektoriów, to nie dlatego że mógł on swą dzia- 
łalnością dokonać jakichkolwiek przeobrażeń w człowieku. Niezależnie od 
tego, jak bardzo (wg współczesnych kryteriów) bariery na drodze pozna- 
wania biologicznej natury człowieka były racjonalne lub irracjonalne, pę- 
kały one tak czy inaczej, prędzej czy później. A zastosowania praktyczne? 
Historia ludzkości uczy, iż każde rozwiązanie możliwe do praktycznego 
zastosowania z pewnością będzie w praktyce zastosowane. Choćby tylko 
raz i tylko po to, aby się przekonać, iż więcej danego rozwiązania stosować 
nie należy. 

Z praktyki ludzkości wynika również, że współcześnie człowiek osiągnał 
możliwość uruchamiania — wedle swojej woli — sił tak potężnych, iż, 
w zależności od sposobu ich uruchomienia, mogą one okazać się nieby- 
wale dobroczynne lub śmiertelnie niebezpieczne. Przykładem takiej alter- 
natywy jest energia syntezy termojądrowej: zależnie od zastosowania — 
niewyczerpalne źródło energii lub broń grożaca ludzkości zagładą. 
W przypadku manipulacji z biologią gatunku ludzkiego mamy do czynie- 
nia z działaniami, których ocena w kategoriach dobra i zła nie jest jasna 
ani oczywista, granice „bezpieczeństwa” zaś nie są bynajmniej jasno okre- 
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ślone. Co więcej, obecne działania w tym zakresie mogą się w przyszłości 
kumułować i wywołać odległe efekty. Ale nie jest to nic nowego dla ludz- 
kości, bo rezultaty innych działań (np. przemysł degradujący środowisko) 
też się kumulują i wywołują odległe efekty. 

Poszukując określenia granie ingerencji człowieka w swoją biologię po- 
winniśmy wziąć pod uwagę również to, iż stopniowy, choć ostatnio do- 
piero uświadomiony, wpływ człowieka na swoją biologiczną przyszłość 
jest procesem trwającym od dawna i narastającym w czasie. Wszystkie 
kolejne wynalazki, od opanowania wvtwarzania kamiennych narzędzi i po- 
sługiwania się ogniem, po kanalizację, elektryczność i antybiotyki, przy= 
czyniały się coraz bardziej do redukcji działania doboru naturalnego na 
gatunek ludzki. Skutkiem tego procesu było i jest rosnące uzależnienie 
ludzkości od sztucznie zbudowanego świata techniki i cywilizacji. Znako- 
mita większość ludzi w krajach ..cywilizowanych” nie byłaby zdolna do 
przeżycia i wydania potomstwa w warunkach naturalnych. Rene Dubos 
w ksiażce „Iyle człowieka co zwierzęcia” napisanej w 1968 r. mówi: ..Nau- 
ki medyczne wynalazły tak potężne metody, że potrafią wpływać równo- 
cześnie i w niemożliwy do przewidzenia sposób na ogromne ilości ludzi 
i na ich potomstwo (...) Bla tak masvwnej interwencji medycznej nie ma 
w historii precedensu (...) i dlatego trudno przewidzieć charakter i wiel- 
kość skutków, jakie te rewolucyjne zmiany będą miały na konstytucj 
i ogólną odporność człowieka w przyszłości” (9). 

Tak więc stawianie sztucznych barier na drodze dalszego rozwoju me: 
dvcyny i zastosowania w praktyce nowych możliwości ingerencji w biolo: 
gię człowieka nie jest niczym uzasadnione. Jeżeli zabronilibyśmy np. prak 
tvcznej realizacji procedury zaplodnienia poza organizmem (technika t 
daje możliwość posiadania potomstwa kobietom na ogół genetycznie zdro 
wym, które jedynie przez przypadek, np. zakażenie bakteryjne, stały śl 
oezpłodne). to czy nie należałoby tym bardziej zabronić utrzymywani 
siąży u kobiet chorych na cukrzycę i inne choroby dziedziczne — jako ż 
łziedziczne nośniki tych chorób ulegną przekazaniu do następnego poko 
enia? Czy. posuwając się konsekwentnie dalej, nie należałoby, krok p 
zroku. zrezygnować ze wszystkich wynalazków ludzkości, które nie « 
„naturalne”, w tym sensie, że ich znaczenie przekroczyło ramy czysto bic 
logiczne? Tabu materiału genetycznego człowieka jako sfery, która powin 
na pozostać poza ludzką ingerencją (bo jest to .„zabawa w Boga”), jes 
sztuczne. Mydło i bieżąca woda. nie mówiąc już o antybiotykach i stery 
dach. też jest pewną odmianą ..zabawy w Boga”, efekty zastosowania tyc) 
wynalazków odbijają się bowiem w strukturze genetycznej przyszłyć 
pokolen. pozwalając na przeżycie ..mniej stosownych” obok „najstosow- 
niejszych . 

Ludzkość jest więc skazana na postęp — chociaż nie oznacza to, że po” 
stęp ten ma realizować się bez żadnych zasad lub ograniczeń. Jak powie- 
dział cytowany już wyżej Dubos: „Cywilizacja zmienia człowieka, naturę 
iich wzajemny stosunek, i w tym fakcie nie ma nie zasadniczo nowe- 
go” (10). Zmieniony człowiek i zmieniona natura muszą w dalszym ciągu 
soegzystować, lecz w miarę zmian zachodzących i w człowieku, i w jego 


(9) R. Dubos, Tyle człowiesa co zwierzęcia, Warszawa 1978, sir. 172. 
(10) Tamże. 


74 


Ideały humanizmu a błologia człowieka 


otoczeniu (w naturze coraz mniej już „naturalnej”) zasady tej koegzvsten- 
cji muszą także podlegać zmianom, aby dostosowywać się do nowej svtua- 
cji. Działalność człowieka zmierzająca do zbudowania utopii imperium ho- 
minis okazała się częściowo skuteczna, częściowo chvbiona. Zmianie ule- 
gają ludzkie dążenia, ambicje i cele. Tak więc zmianie muszą ulegać także 
ideały humanizmu. 

Nie mam zamiaru proponować w tym zakresie rozstrzygnięć. Uważam 
jednak, iż dla prawidłowej oceny sytuacji zmieniającego się człowieka 
w zmienianej przez niego przyrodzie konieczne jest — po pierwsze — do- 
konywanie ciągłej oceny stanu (kondycji biologicznej) populacji ludzkich, 
oraz — po drugie — znacznie głębsze, niż dotychczas, zrozumienie prob- 
lematyki biologicznych podstaw ludzkiego istnienia przez reprezentantów 
nauk humanistycznych, a szczególnie społecznych. Problematyka współ- 
czesnej biologii jest dla przedstawicieli tych nauk, szczególnie w naszym 
kraju (co wynika z modelu kształcenia), praktycznie zupelnie obca. Brak 
odpowiedniej wiedzy rodzi zaniepokojenie, a nawet przerażenie. Niektórzy 
twierdzą, że praktyczne zastosowanie na szeroką skalę możliwości współ- 
czesnej biologii przynieść może skutki bardziej przerażające niż bomba 
atomowa. Niekiedy także wysuwany jest pierwotny argument, że mani- 
pulacje genetyczne oznaczają, iż współcześni ludzie uzurpują sobie prawo 
do rozwiązywania problemów przyszłych pokoleń, co jest moralnie nie do 
przyjęcia. Postawa taka jest jednostronna. gdyż brak reakcji na stopniowe 
(1 na razie niekorzystne) zmiany struktury genctvcznej człowieka oznacza 
przerzucenie problemu na barki naszych spadkobiercow. Prędzej czy póź- 
niej ludzkość będzie musiała coś zrobić. aby opanować niekorzystne skutki 
częściowego wyłączenia się spod kontroli doboru naturalnego. A w okresie 
przejściowym, w którym rodzić się będą nowe możliwości techniczne, bu- 
dowanie sztucznych barier przed ich ekspervmentalnym zastosowaniem 
jest chybione. Bardziej wskazane jest szybkie i precvzyjne opracowanie 
reguł korzystania z tvch możliwości. 

Inny jeszcze wniosek wvnika z rozpatrzenia zagodnieńn wpływu prak- 
tycznej realizacji ideałów humanizmu na biologie człowieka. Pagarszanie 
się genetycznej kondycji ludzkości, a co za tym idzie, poszczególnych spo- 
łeczeństw, pociągnie za sobą konieczność zwiększonego wysilku gospodar- 
czego w dziedzinie ochrony i utrzymania zdrowia. Ten trend, wvrażajacy 
Się m.in. przez wzrost obciążenia społeczeństw chorobami dziedzicznymi 
(cukrzyca, hemofilia itp.) i zwiększajacymi się kosztami ich leczenia, jest 
już zauważalny w krajach wysoko rozwiniętych — i nie ominie naszego 
kraju. Rozwój gospodarczy zapewniajacy możliwości ochrony i utrzymania 
zdrowia jest więc zarówno realizacją ideałów humanizmu. jak i koniecz- 
nością biologiczną. Warunki gospodarowaniu ulegać będą ciaglemu pogor- 
szeniu, przyczyna zaś pogarszania się tych warunków — oprócz takich 
czynników. jak wvczerpvwanie się surowców — będą takze czynniki bio- 
logii człowieka. Do niedawna ideałem rozwoju gospodarczego ludzkości bvł 
wzrost konsumpcji. Uświadomienie sobie kosztów takiego modelu rozwoju 
cywilizacji prowadzi do — często przykrych i bolesnych — zmian priory- 
tetów i celów gospodarczego rozwoju. Skończoność zasobów wszelkiegu 
rodzaju zmusza do ich przemyślanej. oszczednej i efektywnej (optymalnej) 
alokacji. Nawet jeśli uda się ustabilizować liczbę mieszkańców świata na 
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obecnym poziomie (co nie wydaje się realne), to upowszechnienie i stabi- 
łizacja warunków życia na poziomie obecnie uznawanym za cywilizacyj- 
nie przyzwoity będą wymagały ogromnego wysiłku. Modyfikacja ideałów 
biologicznego humanizmu może okazać się koniecznością ekonomiczną 
Szybciej niż okaże się koniecznością biologiczną. Wówczas możliwości in- 
terwencji, wzbudzające obecnie strach i zgrozę, mogą okazać się — odpo- 
wiednio zastosowane — wybawieniem. Postęp współczesnej biologii po- 
winien stanowić źródło nowego optymizmu. Jest bowiem kolejnym wy- 
razem niezwykłych możliwości człowieka. Możliwości nie są wprawdzie 
nieograniczone, ale ufam, że okażą się one wystarczające do przetrwania 
cywilizacji i do ukształtowania warunków życia ludzi na miarę nowego 
humanizmu, ktć.ego ideały ukształtuje poglębiająca się znajomość bio- 
logii człowieka. 
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Badania opinii spolecznej 
- doświadczenia, tendencje 


STANISŁAW KWIATKOWSKI 


Różnorodne formy badania opinii społecznej robią we współczesny: 
świecie swoistą karierę, chociaż zarówno stosowane tu metody, jak i spo- 
soby wykorzystywania wyników budzą spory i z pewnością WZMAĘR 
ciągłego ulepszania. 

Sądzę, że charakterystyczne dla ostatnich lat zainteresowanie tą pr obie: 
matyką w Polsce uzasadnia poniższą próbę rekapitulacji dotvchczasowych 
orzemyśleń i doświadczeń na tle tego, co dzieje się w tej dziedzinie w 


krajach kapitalistycznych oraz w ZSRR i innych krajach socjalistycz- 
nych. 


«ALLUP I INNI 


Na Zachodzie badania opinii mają już wieloletnią historię. Pionierem 
w tej dziedzinie był Amerykanin, socjolog i statystyk, Georg Horacy Gal- 
lup, który w 1935 r. założył pierwszy Instytut Badania Opinii Publicznej 
(The GaHup Poll) w Princeton (New Jersey USAY(1). W rok później, z ini- 
cjatywy Gallupa utworzono Brytyjski Instytut Badania Opinii Publicz- 
nej. W następnych latach bardzo szybko pojawiły się firmy konkurencyj- 


Stanisław Kwiatkowski — docent doktor habilitowany, dyrektor Centrum Badania 
Opinii Społecznej 


(1) Georg Horacy Gallup (1901—1954) studiował na Uniwersytecie Iowa City i tam 
się doktoryzował. Od 1929 do 1931 r. prowadził wydział dziennikarski na Uniwersyte- 
cie Drake. Jako proiesor wykładał na Uniwersytecie Nordwest, a także na wydziale 
dziennikarskim Uniwersyteliu Columbia (1935—1937). Prowadził jednocześnie (1932— 
1947) dział badawczy w jednym ze znanych biur ogłoszeniowych. Potem, od 1957 r. 
był wiceprezesem tego biura i zajmował się badaniem skuteczności oddziaływania 
reklam i ogłoszeń na czytelników gazet oraz badaniem atrakcyjności wydawanych 
pism i ich odbiorem. 

W swoim dorobku naukowym ukazał mechanizm działania opinii publicznej. Cho- 
ciaż pierwsze sondaże i prognozy wyborcze zaczęto prowadzić już wcześniej, ośro 
dek założony przez Gallupa dał początek profesjonalnym badaniom ankietowym na 
wielką skalę, zwłaszcza wsławił się sondażami przedwyborczymi, trafnie na ogół 
przewidując wybór kolejnych prezydentów USA. Z czasem [Instytut Gallupa rozwinął 
działalność na wszystkich kontynentach, jego (filie powstały w wielu krajach kapita- 
R aóna Tradycje rodzinne kontynuuje George Horace jr, obecny prezes „Gallu” 

ol1”, 
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ne podobnczo typu: agencje i biura specjalizujące się w pomiarze opinii 
i nastrojow oruż propnozauch w» Dorczy ch. 

Teorotvczne przesłanki badań opinii. ich filozofię i polityczne uzasadnie- 
nie wyprowadzano z tradycji mysi liberalnej, z ideałów demokracji 
amerykanskiej. W kwesti demokracji. wokół oceny stopnia kompetencji 
ogółu obywateli (dawcow opini) do działań politycznych, zarysowały się 
dwa odrębne siuttowiska. Źwoiennicv klasvcznej demokracji, bliscy osieme 
zastowiecznej koncepcji rzuydów opimi publicznej. bvli przekonani o racjo- 
nalnym charakierze głosu ludu (vox populi) i traktowali ..wolę ludu”, „wo- 
lę większosc. czyli opinię puoliczna, jako gwarancję demosracji. najpo- 
'eznieszą SĘ Wo sDaleczeństwie, zdolną do sprawowania rządów i prawo- 
MOCE AGS KOCE SZORA POTAS RDO A CZNIE. 

Ich 6wczesat 1 pozyiejst acwrrsarze byh przeciwni mitologizuwaniu 
opinn wickszosci kwostionowali jej racjonalność 1 kompetencję do rzą- 
uzenia w repubhkońskim sboreczenstwie. Inaczej widzieli relację międzi 
opinia publiczną a orgónomi wiedzy państwowej (senatem. kongresem. 
prezydentem. sadzmni). Uważali, że „rządy opinii publicznej” nie są opisen! 
stanu faktvcznego, lecz ideuiem. w dążeniu do którego trzeba uwzględniać 
odmienne interesy jednostkowe 1 grupowe. iluzoryczne jest zakładanie 
harmonii owych mreresaw. tzn. że ludzie. jesli stanowią większość, opowia- 
Gula się za lvm. co prawcziwe. słuszne 1 sprawiedliwe. Ponadto opinie se 
zabarwione emocjonalnie. sboznione wobec uktualnych wydarzeń i potrze. 
powstaja bowiem pod wplywem wcześniejszych doznań i są obciążone u- 
przedzeniumi aa. krotko mewrac. pomiędzy opinią ogółu obywateli (rza- 
dzonyms) a rządzecymiu. czyli wiadza. potrzebni są pośrednicy w: rodzajt 
parti potocznych. parlamentów, ekspertów. 

Do urzeczywistnioma obu przeciwstawnych interpretacji demokratycz 
o0 sSprauowamia wladzy tuk czy inaczej potrzebna jest dobra znajomoś 
teco. Co odtwau:cie m:ślą o problemach politycznych, czyli opinii i na 
s: rojów spolecznych. Toteż zarówno zwolennicy klasycznej demokracji I: 
beralnej. jak 1 ich oponenci opowiadający się za demokracją „kompe 
tencyjną” zakładali konieczność pomiaru opinii publicznej, chociaż różni: 
rozumieli jej scns 1 inaczej uzasadniali celowość badań. Na przykłac 
Gallup uważał, że zrealizowanie ideału demokratyzacji wymaga doskona- 
lenia metod i technik badania opinii obywateli o sprawach publicznych 
W ten wlaśnie sposób rząd ma szansę lepszego poznania opinii publiczne 
i dostosowania się do jej oczekiwań (por. G. Gallup, The Guide to Publi 
Opinion Polls. Princeton 19468). 


Z kolei Walter Lippmann. jeden z najwybitniejszych wówczas pisarz: 
politycznych (uutor pracy pt. ..Publie Opinion” wydanej w 1922 r.), cho- 
ciaż krytykował przestarzała teorię demokracji liberalnej (doktrynę rzą: 
dów opinii publicznej). doradzał politykom, żeby nie ignorowali opinii 
publicznej. nie lekceważyli tak poważnej siły politycznej, lecz analizował 
ją. starali się poznać i pozyskać wiedzę potrzebną do ustrzeżenia się błę- 
dów, do opanowania samej opinii publicznej. ukierunkowania jej (kształto- 
wania) po swojcj mysli. 

Nasilenie badań spolecznych spowodowała II wojna światowa (analizy 
na potrzeby agencji rządowych, badania postaw żołnierzy, morale ludności 
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itp). Po wojnie zas powstało wiele nowych ośrodkow Systematycznie 
sondujacych opinie społeczeństw większych krajów kapitalistycznych na 
bardzo różne, nie tylko polityczne. tematy. Obecnie jest ich najwięcej 
w Stanach Zjednoczonych (ponad sto). W krajach Europv Zachodniej, obek 
renomowanych firm, działają rozliczne mniejsze osrodki demoskopijne. 
„Od początku ośrodki te są podporządkowane potrzebom polityki. W ta- 
kiej zresztą intencji na ogół je organizowano. Ale obecnie większość zleco- 
nych sondaży dotyczy rynku, gustów i zainteresowań konsumentów. Wiei- 
kie przedsiębiorstwa chcą wiedzieć na co jest zapotrzebowanie. co ludzie 
wolą, na czym można zrobić pieniądze, co najszybciej i z zyskiem się 
sprzedaje. Badania marketingowe sondujące opinie konsumentów są zara- 
zem znakomitą reklama. Zresztą wielu specjalistów zatrudnionych w in- 
stytutach demoskopijnych ma za sobą odabowiedni staż pracy w Dlirmach 
reklamowych. 


Reguły gry rynkowej dotyczą także sondaży dla instytucji panstwo- 
wych, partii politycznych czy stowarzyszeń. Też chodzi o marketing. tyle 
że polityczny. Zleceniodawcy chcą coś „sprzedać” społeczeństwu albo u- 
stalić warunki dla własnego działania z zyskiem (politycznym). Bada się 
wizerunek partii (organizacji). podobnie jak opinie o swego rodzaju pro- 
dukcie, oraz oczekiwania i poglady wyborców. a bliżej poszczególnych grup 
społecznych. Na elektorat patrzy się jak na potencjalnych nabywców 
nowego ..towaru" rynkowego. Firma demoskopijna pomaga w ocenie po- 
pularności podejmowanych działań. w zdobyciu nowej klienteli. Radzi, jak 
vbowiększyć grono zwolenników. jak prowadzić kampanię wyborczą. Pad- 
bowiada, jak opracować skuteczną taktykę, dobra oprawę propagandowa. 
W tym politvcznyvm marketingu chodzi o ustalenie jak najatrakcvjnier- 
szych warunków ..sprzedaży” wizerunku partii lub jej kandydata. Życie 
polityczne upodabnia się do handlowego. 

Odrębną grupę tematyczną badań stanowią zlecenia na potrzeby prasy 
i ośrodków radiowo-telewizyjnych. Niektóre większe tytuły czy programy 
telewizyjne mają własne placówki. Publikuje się wyniki sondaży zuwsze 
w tym samym miejscu, tak jak sprawozdania sportowe, prognozy pogo- 
dy albo felietony i komentarze znanych autorów. Zależność od dziennikar- 
stwa i reklamy wywiera istotny wpływ na tematykę badań, sposób ich 
realizacji i interpretację wyników. 


Boom sondaży zaczął się na wielką skalę w latach osiemdziesiątych, 
co w końcu doprowadziło do dyskusji na temat ankietowania (zwłaszcza 
we Francji i Włoszech). Zaczęto się domagać kontroli i regulacji prawnej 
działalności ośrodków demoskopijnych. Od 1978 r. działa we Francji Na- 
rodowa Komisja Kontroli Sondaży. Jeszcze wcześniej powstała w USA 
z inicjatywy zainteresowanych specjalistów organizacja pod nazwą Ameri- 
can Association for Public Opinion Research, która w 1968 r. opracowała 
kodeks etyczny obowiazujacy protesjonalisiów inlormujących społeczeń- 
stwo o wynikach badań. Były też próby przelorsowania w Kongresie od- 
powiednich gwarancji ustawowych, przewidujących kary dla nierzetelnvch 
badaczy. W rezultacie tych starań utworzono, z inicjatywy m. in. G. Gal- 
lupa, The National Council on Publie Polls, z zadaniem uświadamiania 
przede wszystkim prasie podstawowych zasad prezentowania wyników 
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sondaży, publikowania ich w stosownym kontekście dodatkowych informa- 
cji. 

Nad ustawą podobnego tybu zastanawiano się również we Włoszech. 
W propozycjach przewidywano zakaz publikowania rezultatów badań na 
15—20 dni przed wyborami (referendum) oraz obowiązek podawania 
danych koniecznych do odczytania i interpretacji wyników (nazwę insty- 
tutu prowadzącego sondaż, nazwę instytucji zlecającej, liczbę ankietowa- 
nych i rodzaj próby, procent odmów i czas realizacji badania). 


W ZSRR I INNYCH KRAJACH SOCJALISTYCZNYCH 


Historia badań opinii publicznej jest częścią historii demokracji w obe- 
cnym stuleciu. Stwierdzenie to dotyczy również demokracji socjalistycz= 
nej i oznacza, iż stosunek do opinii publicznej i jej badań w krajach 
socjalistycznych zmieniał się, był różny w różnych okresach, podobnie 
jak stosunek do demokracji. Jeśli odwołać się do doktrynalnych, teoretycz- 
nych założeń, nie powinno być wątpliwości. Wystarczy sięgnąć do prac 
Lenina, zapoznać się z praktyką polityczną twórcy pierwszego państwa 
socjalistycznego, by przekonać się, że więź z masami traktował jako 
pierwszy obowiązek przywóoców politycznych. Pisał tak: „Rządzić możemy 
jedynie wtedy, gdy tralnie wyrażamy to, co lud sobie uświadamia”. 
(W /. Lenin, Dzieła, t. 42, Warszawa 1970, str. 329). 

yielokrotnie przypominał o konieczności wyczuwania przez partię ko- 
munistyczną nastrojów mas i skutecznego wpływania na nie, orientowania 
się we wszystkim: „umieć bezbiędnie określić, jakie są w odniesieniu do da- 
nej kwestii, w danej chwili nastroje mas. jakie są ich rzeczywiste potrzeby, 
dążenia, myśli, umieć okreslić bez najmniejszej nawet dozy fałszywej 
idealizacji poziom ich uświadomienia oraz siłę wpływów tych czy innych 
przesądów 1 przeżytków przeszłości” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 42, Warszawa 
1970, str. 329). 

Nie było wówczas wątpliwości, że z charakteru władzy rad i ideologii 
partii wynika stała więż z ludźmi pracy i wysłuchiwanie ich głosu. Jak 
zalecał to Lenin, trzeba się stale oglądać za siebie, czy ma się za sobą 
masy, czy się im przewodzi (..Jeżeli jesteśmy przedstawicielami ludu, po- 
winniśmy wypowiadać to, o czyim myśli i czego pragnie lud” (Poł. Sob. 
Socz., t. 15, str. 140). 

W aktywności mas pracujących Lenin widział główną siłę motoryczną 
nowego państwa socjalistycznego. I z ideologicznych, i z zupełnie pragma- 
tycznych powodów stawiano na samorządową aktywność zawodową i poli- 
tyczną ludzi, na ich bezpośredni udział w rozwiązywaniu problemów 
produkcyjnych, środowiskowych i ogólnospołecznych. 

Dyskusyjna, sporna była tylko kwestia organizacji władzy państwowej, 
czy ma się opierać na demokracji bezpośredniej czy przedstawicielskiej. 
Jak wiadomo system przedstawicielski uznano za podstawową zasadę po- 
litvczno-ustrojową, a instytucje i formy demokracji bezpośredniej miały 
stanowić istotne dopełnienie socjalistycznej władzy. Zatem od początku 
było miejsce na analizy społeczne i badania opinii. Przecież tak wielki 
program wciągania ludzi pracy do czynnego życia politycznego, do udziału 
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w rządzeniu, a więc rozwijania demokracji socjalistycznej, wymagał opi- 
niotwórczej aktywności i stałego pomiaru tej aktywności, tzn. tego, co lu- 
dzie myślą o sprawach politycznych, co proponują, czego oczekują. 

Przesłanką siły nowego państwa miało być sprzężenie komunikacyjne 
pomiędzy organami władzy a społeczeństwem, pełna obustronna informa- 
cja. Państwo, według Lenina, miało być silne świadomością mas (,„Pań- 
stwo jest silne wówczas. kiedy masy o wszystkim wiedzą, o wszystkim 
mogą wydać sąd i wszystko czynią świadomie”). Więź z masami oznaczała 
nie tylko potrzebę porównywania działań państwa z opiniami mas, wy- 
ałuchiwania, uwzględniania przez władze opinii społeczeństwa, ale i obo- 
wiązek informowania, wychowywanią i kształtowania tej opinii. Leninow- 
ski stosunek do rozważanegso tu problemu dobrze oddaje następujący 
fragment z tekstu pt. „Obiektywne dane o sile różnych prądów w ruchu 
robotniczym”: 

„Trzeba wytężyć wszystkie siły, by zbierać, sprawdzać i studiować te 
obiektywne dane, które dotyczą postępowania i nastrojów nie poszczegól- 
nych osób i grup, lecz mas” (W. I. Lenin, Dzieła, t. 25, Warszawa 285 
str. 231). 

W teoretycznych założeniach przewidywano, programowo zakładano, że 
rola opinii obywateli w społeczeństwie socjalistycznym będzie rosła w 
miarę rozwoju demokracji socjalistycznej. Jednak wizje klasyków nauko- 
wego socjalizmu przyszło realizować w kraju słabo rozwiniętym, chłop- 
skim, bez tradycji demokratycznych, w społeczeństwie przywykłym do 
azjatyckich metod sprawowania władzy, o niskiej kulturze politycznej. 
Trzy czwarte ludności nie umiało czytać i pisać. Rewolucja, wojna domo- 
wa, długa i krwawa, zaciążyły nie tylko na całej gospodarce, ale i na 
myśleniu politycznym. Atmosfera „oblężonej twierdzy” w otoczeniu kae 
pitalistycznym, przywiązanie do wojskowego sprawowania władzy w wae 
runkach frontowych sprzyjały nietolerancji i nieprzejednaniu wobec od- 
miennego myślenia, poważnie ograniczały współudział w decydowaniu e 
sprawach publicznych i uczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu państwem. 
Powstawał grunt podatny dla kultu jednostki. 

Dodajmy, że ostry brak środków materiałowych i technicznych, reźimy 
oszczędnościowe, wyrzeczenia, konieczność nadzwyczajnego tempa w prze- 
zwyciężaniu zacofania gospodarczego, szybkiego tworzenia bazy przemy- 
słowej wymagały centralizacji zarządzania, administraeyjno-naukowych 
metod, a te w sposób nieunikniony, w imię skuteczności, prowadziły do 
rozwiązań opartych na przymusie i koncentracji władzy w rękach nielicz- 
nego grona, a potem jednego człowieka. Zaczął się kult Stalina. 

W kilka lat po rewolucji, w takich właśnie okolicznościach, zaczął się 
kształtować scentralizowany, administracyjno-nakazowy system zarzą- 
dzania produkcją i dystrybucją wyrobów przemysłowych oraz żywności 
(w miejsce handlu). Powstał administracyjno-nakazowy system partyjno- 
-państwowego kierowania krajem, zwiększyła się rola biurokracji i apara- 
tu przymusu, w atmosferze wrogości i podejrzliwości nasiliły się represje 
i oedgórno-nakazowe komenderowanie wszystkimi dziedzinami życia spo- 
łecznego. 

W propagandzie, w słowach coraz więcej mówiono o wizjach, e przy- 

utożsamiając stan faktyczny z tym, eo dopiero trzeba zbudować. 
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Tym samym przemilczano rzeczywistość, stroniono od wypowiedzi świad- 
czących o tym. co ludzie myślą. Jeśli odwoływano się do opinii spóie- 
czeństwa, to nie w celach konstruktywnych, lecz tylko instrumentalnie, 
traktowano ją usługowo. apologe:ycznie w stosunku do decyzji podejmo- 
wanych bez dyskusji. 

Do praktyk politycznych ..socjalizmu biurokratycznego” dorabiano uza- 
sadnienie teoretyczne. W 19387 r. Stalin wysunał tezę o zaostrzającej się 
walce klasowej w miarę budownictwa socjalizmu, co miało usprawiedli- 
wiać samowolę i masowe represje. (Do odpowiedzialności karnej nie były 
już konieczne konaretne przestępstwa. wystarczał „niebezpieczny stan jed- 
nostki”, no. nieodpowiednie klasowo pochodzenie społeczne, pokrewień- 
stwo z osoba .podejrzaną .) Represje stały się sposobem na rozwiązy- 
wanie problemów spornych I sprzeczności grupowych. Przez zastraszanie 
Hłumiono odmienne poglady. ci, którzy mieli odwagę głoszenia własnego 
zdania, byli prześladowani, zsylani do obozów pracy. padali oliarą czy 
stek. 

Po śmierci Stalina zaczęto korygować praktykę polityczną w myśl 
leninowskiego dorobku teoretycznego, rozpoczął się „powrót do źródeł”. 
Jednak po krótkiej „odwilży” (za Chruszczowa) procesy demokratyczne 
utknęły. Przez długie lata nauki społeczne wlokłv się za praktyką, ograni- 
czając się raczej do powtarzania, wyjaśniania i gloryfikowania uchwał 
partyjnych. tego, co mówiły władze. Nie było zapotrzebowania na bada- 
nia socjologiczne, bo nie było zapotrzebowania na informacje © rzeczy- 
wistym stanie rzeczy w poszczególnych dziedzinach życia społecznego. 
o potrzebach, interesach. sprzecznościach grupowych. Nie oczekiwane od 
nauki diagnozowania sytuacji, aliternatywnych wariantów decyzji czy 
ostrzegawczych prognoz. 

Utrzymywała się niechęć do socjologii, traktowanej nadal jako nauke 
konkurencyjna wobec materializmu historycznego. a więe ideologicznie po- 
dejrzana. „drugiego gatunku”. Wieloletnie dyskusje o przedmiocie marksi- 
stowsko-leninowskiej socjologii, kwestionujące faktycznie jej zasadność. 
nie sprzyjały ani nauce, ani rozwojowi kadr socjologicznych. Były to dy- 
skusje „o socjologii bez socjologów” (Por. Tatiana Zasławska, Problem; 
teorii, „Prawda” nr 37/1987). 

Kluczowa kwestia. marksizmu-leninizmu: wyprowadzanie pogramu 2 
analizy rzeczywistości społecznej, istniejących sprzeczności — w praktyce 
została zastąpiona działaniem według woluntarystycznych założeń, wydu- 
manych planów t wizji. Wierzono. że socjalizm da się zbudować wedłup 
założonego projektu. przyjętej technologii. niejako „w prezencie” ludziom 
pracy. na zasadzie, że wie się. jak ten ustrój ma wyglądać i skoro ma się 
tak szczytne intencje. chce się ludzi uszcześliwiać, nie ma potrzeby pytac 
społeczeństwa. Nie dziwnego. że przy takim prakseologicznym podejściu 
i dogmatycznym myśleniu badania społeczne. jeśli nie potwierdzają zało- 
żonej teorii, zaczynają przeszkadzać. Nie było zresztą zapotrzebowania na 
nie. podobnie jak na sondaże opinii publicznej. Uważano, że w socjalizmie 
organy władzy państwowej. sama partia komunistyczna, organizacje społe- 
czne nie tylko wywodzą się z ludu, ale i są z ludem zwiuzane organicz- 
nie, są w stanie wyczuwać nastroje, zgłębiać bez trudu problemy nurtuja- 
ce społeczeństwo, trzymać rękę na pulsie życia kraju. Krótko mówiąć 
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opinie są dobrze znane organom władzy, tyloma kanałami naraz przeka- 


żywane z dołu do góry, że nie ma potrzeby prowadzenia jeszcze spe- 
ejalnych badań. 


„Przez długie lata zamiast badać opinie i nastroje społeczeństwa oraz 
publicznie je omawiać. powtarzano wytarte hasło: «Całe społeczeństwo 
radzieckie jednomyślnie poparło...»”* — napisał N. Popow w dzienniku 
„Sowietskaja Kultura” 11 czerwca 1937 r. 

W tym czasie uwaga uczonych radzieckich zajmujących się teorią opinii 
bublicznej skupiała się na zagadnieniach metodologicznych (mam na myśli 
prace profesorów G. A. Gruszyna, A. K. Uledowa, R. A. Safarowa i in- 
nych). | 

Z czasem tradycyjnie dotąd stosowane metody, zwłaszcza administra- 
cyjnego poznawania opinii obywateli, zaczęto uzupełniać o nowe rozwiąza- 
nia, temu służyły tzw. wspólne dni polityczne, analiza przez komitety par- 
tyjne pytań zadawanych przez ludzi pracy, napływających do organizacji 
państwowych i partyjnych, redakcji gazet, radia i telewizji. Ważnym 
demokratycznym środkiem wyrażania opinii obywateli stały się ogólnona- 
ródowe dyskusje nad najważniejszymi aktami ustawodawczymi. Tym sa- 
mym celom zaczęły slużyć ukierunkowane badania socjologiczne, prowa- 
dzone w Gruzji, Estonii, na Łotwie, gdzie przy komitetach partyjnych po- 
wołano społeczne służby socjologiczne. Sektor, a następnie wydział bada- 
Aia opinii publicznej utworzono w Instytucie Badań Socjologicznych Aka- 
aamii Nauk ZSRR. 

"Okazało sie, że opinie zebrane metodami właściwymi socjologii zbliżają 
do rzeczywistości społecznej, jak żadne inne. Przekonano sie o tym w 
jódmym z przedsiębiorstw moskiewskich, co opisano w artykule wstęp- 
nym w .Izwiestiach” (18 września 1966 r.): „Opinia aktywu nigdy nie 
została wyrażona w sposób otwarty i jawny na jakimkolwiek zebraniu 
partyjnym czy pracowniczym. Ujawniona została dopiero w badaniach 
ankietowych”. 

Niechęć do badań opinii utrzymywała się długo. O przyczynach tej nie- 
chęci pisano w dzienniku ,Sowietskaja Rossija” (5.08.1983 r.): „Byłoby 
niesłuszne uważać, że badanie opinii publicznej w społeczeństwie go- 
cjalistycznym nie napotyka na żadne trudności. Nie trzeba zapominać o 
tym, że ujawnienie nastrojów społecznych, poglądów i ocen, zwłaszcza kie- 
dy celem tego jest usunięcie występujących niedociągnięć, może być wrogo 
przyjęte przez resorty, organizacje i osoby na kierowniczych stanowi- 
skach, które w taki czy inny sposób są winne tych niedociągnięć i chęt- 
nie «nie dostrzegają» postulatów społeczeństwa”. 

Na plenum KC KPZR w czerwcu 1983 r. w referacie J. Andropowa 
poddano krytycznej ocenie dotychczasowy stan badań socjologicznych, 
a zwłaszcza badań opinii publicznej w Związku Radzieckim. Uchwała zo- 
bowiązała do utworzenia na bazie Instytutu Badań Socjologicznych Aka- 
demii Nauk ZSRR Ogólnozwiązkowego Ośrodka Badania Opinii Publicz- 
nój. 

Po plenum w prasie radzieckiej wiele publikacji kontynuowało ten te- 
mat podnosząc konieczność naukowego wsparcia kierowania procesami spo- 
łącznymi oraz odpowiedniego do założeń ustrojowych traktowania opinii 
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publicznej 1 rzetelności naukowej w sondowaniu tych opinii. Podnoszono 
zaniedbania w tej dziedzinie: 

„Brak współnego ośrodka naukowego badania opinii publicznej musiał 
odbić się na jakości i głębokości badań, prowadzonych w różnych regio- 
nach kraju. Znaczna ich część nie jest w należyty sposób koordynowana. 
ą uzyskane wyniki nie są uogólniane. Często prowadzone są one według 
różnych metod, drogą prób i błędów, a zdarza się, iż także w sposób wy- 
raźnie chałupniczy. Zrozumiałe jest więc, że wartość zaleceń i wniosków 
z tego rodzaju badań jest często niewielka. Co więcej, obfitość «domoro- 
słych» i «własnych» metod i programów, niedostatek w wielu wypadkach 
wykwalifikowanych badaczy (zarówno metodołogów-kierowników, jak 
i realizatorów-ankieterów, wywiadowców itd.), nieregularność i nieokre- 
->wość sondaży — wszystko to daje wypaczony obraz opinii publicznej. 
qą'w konsekwencji zamiast korzyści przynosi odczuwalną szkodę, dopro- 
wadza do wątpliwych bądź (w najlepszym razie) powierzchownych reko- 
mendacji” („„Sowietskaja Rossija”, 5.08.1983 r.). 

Zasadniczy wzrost znaczenia opinii społecznej i jej badań, faktyczny 
przełom w tej dziedzinie, następuje po XXVII Zjeździe KPZR, na któryn. 
otwarcie powiedziano, że dotychczasowe metody organizowania życia Spo- 
łecznego i sprawowania władzy przeżyły się, że po staremu, bez pytanie 
'udzi o zdanie, nie można rozstrzygać administracyjnie spraw waż- 
nych dla społeczeństwa. Całą koncepcję przebudowy i przyspieszeni: 
zmian oparto na krytyce, nowym myśleniu 1 jawności życia politycznego 
Opinie poszczególnych grup społecznych nagłaśniane przez środki maso 
wej informacji stały się źródłem siły i demokratycznym instrumentem. To 
pod presją opinii publicznej, dla przykładu, zaprzestano realizacji projektu 
pomnika na Pokłonnej Górze w Moskwie, który to priwnik spotkał się 
z dezaprobatą ludności; zrezygnowano z projektu zawrócenia syberyjskich 
rzek; przerwano inwestycje, które doprowadziły do degradacji jez!ora 
Bałchasz; przywrócono historyczne nazwy miejscowości i ulic itd. 

Oczywiście, do stanu normalnego dla socjalistycznej demokracji jeszcze 
daleko. „Opinia publiczna nie zajmuje jeszcze w naszym społeczeństwie — 
pisał w «Sowietskiej Kulturze» prof. Borys Gruszyn — należnego jej 
miejsca, nie odgrywa w praktyce tej roli, jaką z natury powinna odgry- 
wać w socjalistycznym systemie stosunków społecznych. Niezwykle głę- 
boko przemyślany program odnowy socjalizmu w wielu elementach do- 
piero u nas powstaje. Aktywne poszukiwanie skutecznych form udziału 
opinii publicznej w życiu społecznym jest dziś tak samo ważnym kierun- 
kiem pracy teoretycznej i praktycznej jak poszukiwanie efektywnych me- 
chanizmów gospodarowania. Fakt ten nie jest należycie doceniany ani 
przez teor etyków, ani przez praktyków” („Sowietskaja Kultura”, 5 maja 
1987 r.). 

Prof. Tatiana Zasławska, prezes Stowarzyszenia Radzieckich Socjoło- 
gów, proponowała, żeby, tak jak na zjeździe partii i niejednokrotnie po 
nim, za niedopuszczalne uznano utrzymywanie sfer i grup poza zasię: 
giem krytyki, tak za równie szkodliwe uznać sfery i grupy poza badania- 
mi socjologicznymi: „Były okresy, kiedy łatwiej było chyba wyliczyć to. 
co wolno badać, niż to, czego nie zalecano. (...) Chcąc stawiać wysokie 
wymagania, trzeba nie tylko zezwalać na badanie najboleśniejszych i naj- 
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ostrzejszych problemów, wymagających jak najszybszego rozwiazania, lecz 
także witać z zadowoleniem takie badania, zachęcać do nich, zamawiać 
je” (Problemy teorii, „Prawda”. nr 57/1907 r.). 

W 19688 r. utworzono w Mloskwie Centrum Badania Opinii Publicznej, 
a kierowanie nim powierzono właśnie prof. T. Zasławskiej i prof. B. 
Gruszynowi, samą zaś placówkę podporzadkowano Wszechzwiązkowej Ra- 
dzie Związków Zawodowych oraz Państwowemu Komitetowi ZSRR do 
Spraw Pracy i Spraw Socjalnych. Jest nadzieja, że w nowych warun- 
kach będzie tak, jak w cytowanym już artykule pisała prof. T. Za- 
sławska: „Światło badań socjologicznych powinno przeniknąć do najtaj- 
niejszych zakątków życia społecznego, obnażać nagromadzony brud i za- 
chęcić do szybkiego zaprowadzenia czystości w naszym wspólnym domu”. 


Krótko o innych krajach socjalistycznych. W Bułgarii pod koniec lat 
sześćdziesiątych (w 1968 r.) rozpoczęto szkolenie kadr socjologicznych na 
potrzeby komitetów partyjnych. W aparacie partyjnym utworzono wy- 
specjalizowane komórki zajmujące się zbieraniem i opracowaniem informa- 
cji socjologicznej oraz prowadzeniem badań socjologicznych, z badaniem 
opinii publicznej włącznie. Właśnie w ramach tego systemu dziaia ośro- 
dek informacyjno-socjologiczny KC BPK mający status wydziału Komitetu 
Centralnego, jego odpowiednikiem niższej rangi są sekcje informacyjno- 
-socjologiczne komitetów okręgowych partii. Na XII Zjeździe BPK w 
1981 r. do statutu partii wprowadzono poprawkę o badaniu opinii publicz- 
nej jako ważnym codziennym zadaniu komitetów partyjnych. 


W Czechosłowacji w 1968 r., w Bratysławie, a w 1972 r. w Pradze 
utworzono instytuty badania opinii społecznej. Formalnie zostały usvtuo- 
wane przy Federalnych Urzędach Statystycznych, merytorycznie podlega- 


ją Wydziałom Propagandy i Informacji Komitetów Centralnych KPCz 
i KPS. 


W tym samym czasie (w 1968 r.) badania opinii zaczęli prowadzić so- 
cjolodzy węgierscy z Centrum Badań nad Masową Komunikacją. Począt- 
kowo była to komórka organizacyjna w strukturze radia i telewizji. W 
1978 r., po okresie eksperymentalnych zmian organizacyjnych, postano- 
wiono powołać w Budapeszcie rządowy ośrodek badania opinii publicznej 
podporządkowany gabinetowi premiera. 


W Chinach dopiero w latach osiemdziesiątych zaczęto prowadzić bada- 
nia opinii. Od 1984 r. zostały oficjalnie usankcjonowane i traktuje się je 
jako jedną z metod działania przewidzianych w reformowaniu struktury 
politycznej kraju, obok takich form, jak: konsultacja i dialog władz ze 
społeczeństwem. Kierownictwo ChRL znalazło w badaniach opinii sposób 
na „szukanie prawdy w faktach” (słowa Deng Xiaopinga) Ankiety zapew- 
niają niezwykłą na chińskie warunki szczerość, o czym pisze prasa: „Lu- 
dzie mówią anonimowo wiedząc, że nie spotka ich żadna przykrość za 
wypowiedzianą negatywną opinię. (...) Przed 10—15 laty głównym źródłem 
wiedzy były dla kierownictwa raporty składane przez niższe instancje 
partyjne, tajne sprawozdania nadsyłane przez lokalne administracje oraz 
służby specjalne, rzadkie okazje do spotkań z ludnością oraz listy, jakie 
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nadchodziły do redakcji gazet. Dziś gama możliwości jest znacznie Szer< 
sza” (..Renmin Ribao” z 17.X11.1967 r. za „Biuletynem Specjalnym PAP 
z 22.X11.1987 r.). 

Dialog, konsultację oraz badania opinii publicznej traktuje się jako 
nowe formy demokracji socjalistycznej, wyraz jawności życia politycznego, 
sposób na wymianę poglądów między partią, rządem i jego instytucjami, 
organizacjami społecznymi a masami. ..Kierownictwo dzieki dialogowi ze 
społeczeństwem i wymianie poglądów może poznawać opinie, które nie za- 
wsze muszą sprowadzać się do bezkrytycznej aprobaty, a przez to może 
zmniejszać ryzyko popełnienia błedu i zapewnić realizację reform. zgodną 
z interesami większości. (...) Ż drugiej strony działacze piastujący kierow” 
nicze stanowiska muszą być przygotowani na to, iż ich działalność. prowa” 
dzona przez nich polityka, normy etyczne, zdolności będą przedmiotem 
publicznej oceny, a zatem będa zmuszeni do podnoszenia «jakości pra” 
cy» 1 akceptowania nadzoru” (..Renmin Ribao”. 18.X11.1907 za „Biuletynem 
Specjalnym” PĄP z 22.X11.1987 r.). 

Na Kubie w 1986 r. utworzono Krajowy Ośrodek Badania Opinii Narodu 
przy KC KPK. Również w innych krajach socjalistycznych trwają przy” 
gotowania do uruchomienia podobnych ośrodków. 

Dwa lata temu państwa socjalistyczne podjęły próbę koordynacji ba- 
dań opinii społecznej. W ramach współpracy Akademii Nauk przy jedne] 
z komisji problemowych (..Procesv społeczne W krajach socjalistycznych ) 
powołano grupę roboczą. która rokrocznie spotyka SIĘ celem wymiany M” 
formacji 1 doświadczeń z zakresu badań opinii I związanych z tym pro” 
blemów metodologicznych, metodycznych I organizacyjnych. W rezultacie 
dotychczasowych ustaleń między innvmi postanowiono wydać monogra” 
fię o badaniu opinii społecznej w krajach socjalistycznych oraz przepro” 
wadzić w końcu 1987 r. w stolicach bratnich państw sondaż nt. „EUropa 
nasz wspólny dom” według uzgodnionego kwestionariusza ankiety. 5 
pierwszych spotkaniach najwięcej miejsca przeznaczono na dyskusje 0 
problemach metodologicznych. 0 rol opinii spolecznej na obecnym etapić 
budownictwa socjalistycznego, 0 znaczeniu badań opinii dla organów KI 
rowania, o wykorzystaniu wyników badania opinii w praktyce polityczne]: 


POLSKIE ROZWIĄZANIA 


ż po- 


Socjologiczne sondaże opinii publicznej w Polsce mają tradycje ju ; 


nad trzydziestoletnią. Znany jest także dorobek polskie] socjologih SIĘG 
= początków te] dvscyplinv. Ale podobnie jak w ZSRR i w innych Kra” 
A socjalistycznych były u nas czasy dobre i złe dla socjologów 1 socj0” 
z o: władzy ludowej, od pierwszych lat powojennych było 
an a ycznych założeń, że wsłuchiwanie się w głos ludu, ane". 
az tai społecznej ma mocne uzasadnienie zarówno ideologiczne, I 
Da Ideologiczne, bo nowy ustrój buduje się równolegle I W AZIĆ; 
PNA si ARA sterze materialnej iw świadomości ma5, ludzie zm. 
JA rzeczywistość, zmieniają samych siebie. Skoro człowiek: mądro$ 
mas, świadomość społeczna jest zarazem celem i środkiem w budownictwie 
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socjalizmu, skoro socjalizm w sferze świadomości rozwija się w rezulta- 
cie politycznej aktywności obywateli — zrozumiałe, że opinie, poglądy, 
oceny poszczególnych grup społecznych mają wartość ideologiczną i zna- 
czenie polityczne. 

Polityczne znaczenie badań opinii wynika z konstytucyjnego obowiązku 
demokratycznego sprawowania władzy. Dobra znajomość tego, co mówią 
i myślą obywatele o problemach społecznych, liczenie się z opinią jest 
bowiem obowiązkiem polityków, świadczy o ich umiejętnościach i przy- 
gotowaniu fachowvm. Ale przejście od formalnych zapisów, z teorii, z 
wizji ideologicznej do praktyki budownictwa socjalistycznego okazało się 
trudniejsze niż myślano. Początkowo wydawało się, że są wystarczające 
gwarancje i możliwości, aby konstytucyjny zapis o sprawowaniu władzy 
w imieniu ludzi pracy i przy ich aktvwnym udziale był realizowany. 
Informacje przepływały pomiędzy ludźmi u steru władzy a społeczeń- 
stwem. między rządzonymi a rządzącymi wieloma kanałami: partyjnymi, 
boprzez radnych, posłów, członków wielu organizacji społecznych. Wyda- 
wało się. że demokracja socjalistyczna, właściwe jej formy demokracji 
bezpośredniej i przedstawicielskiej wystarczą. 

Błędność tego podejścia uzmysławiano sobie w okresach kryzysowych. 
Po 1956 r. mówiono o potrzebie podjęcia badań socjologicznych na użytek 
polityki w trybie pilnym. W 1958 r. powołano Ośrodek Badania Opinii 
Publicznej przy Polskim Radiu i Telewizji, którego zadania wynikały z 
taktu organizacyjnego usytuowania. Zajmował się przede wszystkim pu- 
blicznością radiowo-telewizyjną, pomiarem audytorium, opiniami radio- 
słuchaczy i telewidzów o programach. sondował, jak są oceniane poszcze- 
gólne audvcje, co proponują. czego oczekują odbiorcy. Na zlecenie OBOP 
realizował też badania na rozmaite tematy odpowiednio do oczekiwań 
'ponsora. 

W okresie późniejszym badania podobnego typu. ukierunkowane na pu- 
)iczność prasową. zaczął prowadzić Ośrodek Badań Prasoznawczych w 
Śrakowie podległy RSW „Prasa-Książka-Ruch”. Wróciła do łask socjo- 
logia akademicka, ożywiły się rozważania teoretyczne i ruszyły programy 
prac empirycznych w Instytucie Socjologii i Filozofii PAN, w Instytucie 
Badań Społecznych Wojskowej Akademii Politycznej i w innych insty- 
*"utach resortowych. 


Początkowy rozmach prac pod koniec lat pięćdziesiątych przyhamowano 
na początku lat sześćdziesiątych. W prasie ponownie zaczęto się zastana- 
wiać czy kategoria „opinia publiczna” ma zastosowanie do społeczeństwa 
socjalistvcznego skoro posługujemy się terminem „świadomość społeczna” 
(świadomość polityczna). Obawiano się, że mówiąc o opinii publicznej 
zamazuje się klasowość, odchodzi się od demokracji socjalistycznej w stro- 
nę liberalnej demokracji burżuazyjnej. Dyskusje te miały charakter nie 
tyle merytoryczny, ile polityczny. Po pretensjach niby-ideologicznych 
i przestrogach przed uprawianiem „ankietomanii” (dyskusje i polemiki w 
„Polityce” w 1962 r.) nastąpiło stopniowe ograniczenie — wyniki badań 
stawały się poufne, a podejmowane tematy „bezpieczne” politycznie. 


W latach siedamdziesiatych było wiele nawoływania do korzystania z 
opinii i wniosków ludzi pracy, wsłuchiwania się w głos opinii publicznej, 
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nadużywano haseł o służebności władzy wobec interesów robotniczych, 
o udziale ludzi pracy w rządzeniu. Werbalna demokracja nie znajdowała 
pokrycia w faktach politycznych. Bagatelizowano zarówno to, co mówili 
zwyczajni ludzie, jak i głosy specjalistów. Badania socjologiczne. w tym 
także te prowadzone przez Instytut Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC PZPR, nie mogły być publikowane, bo kłóciły się 
z optymizmem politycznym władzy, z propagandą sukcesów. Obraz zróż- 
nicowanego społeczeństwa, jaki wyłaniał się z badań, nie pasował do obo- 
wiązującej wówczas tezy o jedności moralno-politycznej narodu. Wkrót- 
ce badania te przestały być w ogóle potrzebne, nie chciano już wiedzieć, 
milsze dla ucha władzy były słodzone informacje odcedzane na kolejnych 
szczeblach politycznej hierarchii, nęcił komfort niewiedzy. 


Po trzecim kryzysie politycznym w latach 1980—1981 świadomość po- 
trzeby badań społecznych na użytek kierownictwa państwa była powszech- 
na. Jeszcze w czasie trwania stanu wojennego w ramach planowanej rozbu- 
dowy całej demokratycznej infrastruktury uwzględniono różne formy za- 
sięgania opinii społeczeństwa. We wrześniu 1982 r. uchwałą Rady Mini- 
strów powołano rządowe Centrum Badania Opinii Społecznej, Ożywiły 
swoją działalność wszystkie inne ośrodki dotychczas pozostające w cieniu. 
Ponadto przy kilku komitetach wojewódzkich partii, przy związkach za- 
wodowych i Radzie Krajowej Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodo- 
wego powołano zespoły badań i analiz, które prowadzą m. in. środowisko- 
we sondaże opinii. 

W Polsce, podobnie jak w innych krajach socjalistycznych, ludowła- 
dztwo konkretyzuje się w różnych formach, demokracja ma kilka pię- 
ter: Sejm, rady narodowe, samorządy pracownicze, zawodowe, spółdzielcze, 
komitety, komisje, kolegia. W sumie te demokratyczne instytucje wre: 
z partiami politycznymi, stowarzyszeniami i związkami tworzą społeczni 
bazę rządzenia, bazę demokracji politycznej (stosunków społecznych). 

Wpływ społeczeństwa na sprawowanie władzy (na decyzje prawne, poli- 
tyczne, gospodarcze) dokonuje się poprzez demokrację bezpośrednią, w sy- 
stemie przedstawicielskim oraz w sposób opiniodawczy, w trakcie spot: 
kań z posłami, radnymi, przedstawicielami rządu, poprzez wyrażanie swe- 
go zdania w dyskusjach publicznych, poprzez listy obywatelskie pisane d! 
instytucji centralnych. 

Nie wszyscy bezpośrednio mogą uczestniczyć w podejmowaniu decyzji 
Ale wszyscy powinni mieć możliwość wypowiedzenia się przed ich pod 
jęciem. Największe szanse, co zrozumiałe, mają członkowie Polskie, 
Zjednocznej Partii Robotniczej i sojuszniczych stronnictw politycznych. 
Instytucjonalną formą docierania do różnych środowisk, wsłuchiwania sk 
w ich głos jest także Patriotyczny Ruch Odrodzenia Narodowego — chce 
on być „zorganizowaną opinią społeczną”, wyrażać potrzeby i pogląd: 
ludzi, którzy w nim uczestniczą na wszystkich szczeblach. 

Demokratyczną procedurę wzbogacono o nowe rozwiązania. Pracę rządu 
wspiera coraz więcej komitetów, rad, komisji i innych tego typu organów 
opiniodawczo-doradczych. Podobnie niższe szczeble politycznych i admini- 
stracyjnych ośrodków władzy otaczają się siecią zespołów doradczych 
i konsultacyjnych, szukają intelektualnego wsparcia u wybitnych osób, spe" 
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cjalistów z różnych dziedzin. Instytucje polityczne sięgają po różne for- 
my masoweco0 zbierania opinii spoiecznej i konsultowania istotnych spraw. 
Mechanizm zasięgania opinii rozszerzono do skali ogólnospołecznej: kon- 
sultacje zostały uznane za element ustrojowy, formy demokracji bezpo- 
średniej, stałv się sposobom uczestnictwa we  współrządzeniu krajem, 
szczególnym kanałem komunikowania się w dwóch kierunkach — od spo- 
łeczeristwa do władzy i od władzy do społeczeństwa. Okazały się jedną 
z form rcalizacji praw obywatelskich, elementem demokratycznego spra- 
wowania władzy. 

Pomimo tego bogactwa źródeł informacji służących racjonalizacji polity- 
cznego działania. różnorodności form demokratycznej procedury rządzenia 
jest szczególne miejsce dla ośrodków wyspecjalizowanych w zasięganiu 
oninii społeczeństwa. B-danie opinii metodami socjologicznymi jest zupeł- 
nie czymś innym niż ich zbieranie, np. w trybie konsultacji. O ile 
konsultacje zakladają procedurę demokratycznego dialogu, wymianę myśli 
zainteresowanych stron z własnej inicjatywy, o tyle respondenci badań 
sondażowych stanowią reprezentację środowiskową lub ogólnopolską wy- 
łonioną metodami statystyczno-matematycznymi. Odpowiadają oni — jeśli 
wyrażą zgede — na pytania zaproponowane przez badacza, zadawane na 
ogół przoz ankietera. Osiągana w ten sposób reprezentatywność 
anonimowość wypowiedzi jest trudna do uzyskania w in- 
nvch formach demokracji. 

W całej historii Polski Ludowej badania opinii nie służyły praktyce 
politycznej w takim stopniu. jak po uruchomieniu Centrum Badania 
Opinii Społecznej. Działalność tej placówki z każdym rokiem zyskiwała 
na znaczeniu. CBOS jest placówką badawczą, wprost podporządkowaną po- 
trzebom kierownictwa politycznego państwa i ma z nim bezpośrednią rela- 
cię zwrotną. Jako instvtucia rządowa zostało wyposażone w odpowiednie 
do zadoń środki, możliwości i prerogatywy do inspirowania badań w skali 
ogólnokrajowej. Zainteresowania naukowo-badawcze CBOS są wolne od 
resortowych specjalizacji, są tak rozległe, jak pole działania rządu i zróż- 
nicowane pod względem merytorycznym. Centrum prowadzi sondaże na 
ocół z wlasnej inicjatywy, nie czekając na zlecenie (czytaj pieniądze). 
W ramach swoich kompetencji decyduje o zasięgu kolportażu własnych 
publikacji. Poza planem badań podejmuje tematy aktualne odpowiednio 
do wydarzeń krajowych i międzynarodowych znaczących dla Polski. Jest 
przygoiowane organizacyjnie do szybkiej realizacji badań w terenie. Dy- 
sponuje profesjonalna ogólnokrajową siecią ankieterów, których pracą 
kierują koordynatorzy wojewódzcy. 

W ciagu kilku dni jest w stanie przedstawić komunikat z sondażu zre- 
alizowanego na próbie reprezentatywnej dla ogółu dorosłej ludności Pol- 
ski. W skali rocznej CBOS realizuje znacznie więcej tematów niż wszyst- 
kie inne ośrodki o zbliżonych zainteresowaniach. 

Opracowania z badań publikowane z otwartością. jak nigdy dotychczas, 
uzupełniały demokratyzację życia politycznego. Chcąc nie chcąc Cen- 
trum stało się instytucją aktywną politycznie: faktem politycznym staje 
się wybór takiego, a nie innego tematu badań, faktem znaczącym poli- 
tycznie jest też publikowanie wyników, udostępnianie ich wszystkim 
zainteresowanym. 
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9 maja — rocznica zwycięstwa. Nazwano je najdonioślejszym wvdarze- 
niem XX wieku. Czy teraz, u końca tego wieku, ocena ta obowiązuje nadal? 
Różne są miary dziejowych wydarzeń. Ale jeśli pomyśli się, jaki byłby 
świat, gdyby druga wojna światowa zakończyła się nie zwycięstwem nad 
faszyzmem, lecz zwycięstwem faszyzmu, to sama groza takiej wizji wystar- 
czy za odpowiedź Wystarczy policzyć domniemane koszty choćby w posta: 
ci skazania na biologiczną zagladę jednych narodów, a narzucenia statust 
niewolników — innym. Z całą nie dającą się obliczyć statystyką oliai 
ludzkich tego rodzaju biegu zdarzeń. Zwycięstwo nad mrocznymi siłami. 
które wywołały drugą wojnę światową, było faktem o skali najwyższej 
Nade wszystko ze względu na uniemożliwienie realizacji faszystowskich 
wysiłku i ofiar. 

Maj 1945 z każdym rokiem staje się coraz bardziej faktem przynależ- 
nym do historii najnowszej, a coraz mniej historią bieżącą. Uczestnicy tam- 
tej wojny, a także tylko „Świadkowie zwycięstwa” stanowią coraz mniej- 
szy procent ludzi żyjących. Tym większego znaczenia nabiera to. co nazy- 
wamy pamięcią historyczną. Bezpośrednia. wyrosła na straszliwym wstrza- 
sie wielkiej wojny, nasycona bezmiarem świadectw tragicznych i okrut- 
nych, odchodzi już wraz ze świadkami wojennej sceny. Rośnie tedy znacze- 
nie pamięci pośredniej, a więc rzetelnego przekazu prawdy o tamtych cza- 
sach. Prawdy o wojnie, o zwycięstwie — jego znaczeniu i cenie, a także — 
co równie ważne — o następstwach, konsekwencjach, rezultatach — mili- 
tarnych, moralnych, politycznych, ideologicznych w tej wojnie. 

Trwała ona w Europie przeszło pięć i pół roku, czyli sześćdziesiat osiem 
miesięcy, dokładnie 2078 dni. Różne kraje wciągnięte zostały w wir wojny 
w różnym czasie. Głównymi jej sprawcami były trzy państwa imperiali- 
styczne: faszystowskie Niemcy i Włochy oraz militarvstyczna Japonia. Dą- 
żyły one do panowania nad światem i podziału sfer wpływów. Ważnym 
motywem ideologicznym była chęć zniszczenia ZSRR, pierwszego państwa 
socjalistycznego. Dla wielu narodów wojna w obronie zagrożonej e$z5" 
stencji biologicznej przekształciła się w wojnę narodowowyzwoleńczą. 

Jesteśmy dumni, że to nasz naród. że Polska pierwsza stanęła do walki 
z hitlerowskim najeźdźcą i prowadziła z nim wojnę najdłużej ze wszyst* 
kich państw koalicji antyhitlerowskiej: od pierwszego jej dnia, tj. od I 
września 1939 r., do 8 maja 1945 r. W sumie — właśnie 2078 dni. Nie 
sposób podważyć naszego prawa do udziału w dziele i owocach zwycię- 
stwa, do zabierania głosu w sprawach powojennej Europy i świata. 

O zwycięskim wyniku wojny zdecydowały przede wszystkim wielkie 
mocarstwa — ZSRR, USA, W. Brytania stanowiące trzon koalicji antyhitle= 
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rowskiej. Główny ciężar wojny poniósł jednak Związek Radziecki. Po- 
wstrzymał on. kosztem wielu swat ludzkich, terytorialnych i materialnych, 
początkowy napór ogromnej potęgi militarnej Niemiec hitlerowskich, na- 
stępnie wpłynął w decydującej mierze na jej rozbicie. Wojna wciągnęła w 
swą orbitę 61 państw i 1 700 mln ludności; toczyła się w Europie, Azji, Af- 
ryce Płn., niemal na wszystkich morzach i oceanach. Pod broń powołano 
110 mln żołnierzy. Straciło życie 55 mln ludzi, ok. 35 mln zostało ran- 
nych. Bezpośrednie wydatki na dzialania wojenne wyniosły 1 154 miliardy 
dolarów Straty materialne oszacowano na 260 miliardów dolarów. Naj- 
większe ofiary w ludziach poniósł Związek Radziecki; zginęło 20 mln jego 
obywateli, z tego prawie połowa to ludność cywilna i jeńcy wojenni. Dru- 
sim państwem wśród tych. które poniosły największe straty, a pierwszym 
jeśli mierzyć liczbę ofiar w stosunku do liczby obywateli, jest Polska. 
Straciła ona ponad 6 mln obywateli i prawie 40 proc. majątku narodo- 
wego. 


To prawda, że we wrześniu 1939 r. ponieśliśmy mimo walki, w której 
„krwi nie odmówił nikt”, klęskę militarną. Po trzydziestu pięciu dniach 
zaknńczyła się kampania wrześniowa. Ale nie zakończyła się polska wojna 
o niepodległość. Hitler ogłosił 6 października 1939 r. „upadek polskiego pań- 
stwa”, wszelako nie bvło to zgodne z prawdą. Resularne działania wojenne 
wprawdzie się skończyły, jednak nie było to równoznaczne z kapitulacją 
narodu, który — jak pisze profesor Franciszek Ryszka — „będzie niemal 
od pierwszej chwili sprzeciwiał się władzy okupacyjnej”. Pierwszym zaś 
rodzajem sprzeciwu było całkiem zwyczajnie „nieuznanie okupacji w od- 
czuciu moralnym i prawnym przeważającej. a miarodajnej części społe- 
czeństwa polskiego”. Z tego źródła wypłynęły różne formy wytrwałego 
i bohaterskiego oporu. 


Państwo polskie — i to był fakt o wielkiej doniosłości — nie przestało 
istnieć jako organizacja polityczno-prawna ani jako przedmiot wspólnoty 
międzynarodowej. Zosiałv wprawdzie przerwane właściwe państwu czyn- 
ności na obszarze zamieszkanvm przez Polaków, niemniej były one prowa- 
dzone poza jego granicami. Doniosłości tego faktu nie zmniejsza ani to, że 
w powojennej reileksji historycznej i politycznej różnie tę reprezentację 
ocenialiśmy, ani to, że owa reprezentacja naturalną rzeczy koleją przesta- 
ła de facto istnieć z chwilą powstania warunków do normalnego funkcjo- 
nowania wyzwolonego kraju. 


Wojsko polskie biło się we wrześniu z podziwu godną zaciętością i me- 
stwem. Tę prawdę udokumentowało wielu historyków i pisarzy, wśród 
nich Zbigniew Załuski. Pisał on w „Przepustce do historii”: „Na froncie za- 
chodnim. armia czterech państw — Anglii, Francji, Belgii i Holandii — 
przewyższająca liczebnością armię hitlerowska stawiała jej opór w 1940 r. 
faktycznie tylko przez 35 dni. By pokonać armię polską, Niemcy mu- 
sieli użyć tej samej ilości czołgów, tej samej ilości samolotów; zużyli tyleż 
samo amunicji, co później, by pokonać trzy razy liczniejsze armie alianckie 
na froncie zachodnim. Niemieckie straty w ludziach w kampanii wrześ- 
niowej były równe łącznym stratom we wszystkich następnych kampa- 
niach (Norwegia, Francja, Bałkany), w ciągu 20 miesięcy wojny, aż do 
22 VI 1941 r. do najazdu na ZSRR. 
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W przyszłym roku będziemy obchodzić pólwiecze września. Pragniemy, 
aby wraz z nami uczestniczyli w rocznicy przedstawiciele wszystkich 
państw i narodów Europy, a także pozaeuropejskich uczestników KBWE 
i wielkiej koalicji antyhitlerowskiej. Aby wszystkie siły dobrej woli 
i rozsądku na świecie włączyły się do pokojowego apelu, jaki rozlegnie się 
z Warszawy l września 1989 r. Zawrzemy w nim nasze doświadczenia, pa- 
mięć i wiedzę. 

Frank ogłosił mieszkańcom Generalnej Guberni: „Zwycięski oręż nie- 
miecki położył kres istnieniu państwa polskiego. Macie za sobą epizod hi- 
storyczny, o którym należy zapomnieć, ponieważ należy do przeszłości i już 
nigdy nie wróci”. I w te słowa nikt nad Wisłą nie uwierzył. Przypomnijmy 
strumienie, jakimi popłynęły nieustanne wysiłki wyzwoleńcze Polaków. 
Dwa z nich to dzieło polskiej lewicy: nurt ludowy, reprezentowany przez 
GL i AL, oraz bliski mu ideowo, skupiony w Armii Polskiej w ZSRR. Dwa 
inne to walki Polaków na obczyźnie i „państwo podziemne” w ten czy inny 
sposób związane z rządem londyńskim, w tym wielki wysiłek AK i BCh. 

Armia Polska w ZSRR wbrew potocznemu przekonaniu jest do dziś cią- 
sle jeszcze niedostatecznie znaną, nie dość zbadaną i opisaną polską forma- 
cją zbrojną z czasów II wojny światowej. A przecież ten nurt uczestniczył 
w zdobyciu Berlina, szczególnie zapisując się w historii oręża polskiego. 
Zresztą można i trzeba sprawę potraktować szerzej: prawdziwa i pelna 
polska historia II wojny światowej nie została jeszcze napisana. Jest niez- 
będne, aby utrwalić i poddać ocenie polski wkiad w zwycięstwo nad fa- 
szyzmem, ale też ofiary, pomyłki i niepowodzenia — we właściwych pro- 
porcjach i sprawiedliwych miarach. Wielkość prawdziwa nie znosi prze- 
milczeń, ale i nie potrzebuje przesady. 


Polska rewolucja lat pierwszych. Historycy do dziś mają niemało kło- 
potu z oceną stanu świadomości społeczeństwa polskiego po kilkuletniej 
okupacji, w perspektywie bliskiego końca wojny i tuż po jej zakończeniu. 
Nie brak wprawdzie dowodów radykalizacji społeczeństwa oczekującego 
reform socjalnych i demokratyzacji ustroju. Ale różne były odpowiedzi na 
pytanie: jakie będzie oblicze przyszłej Polski? Na ogół wykluczano pow- 
rót do stanu przedwojennego. W umysłach dokonywały się stopniowe, ale 
głębokie przewartościowania. Przeważały postawy negacji względem daw- 
nego ustroju i sposobu sprawowania władzy. W wyobrażeniach zbiorowych 
dominowało przekonanie, że powinien zostać wprowadzony ustrój spra- 
wiedliwy. 

W tej kwestii programy „Londynu” na kraj były ubogie i mgliste. W 
innych szczególnie ważnych, zwłaszcza kształtu terytorialnego i stosunków 
z ZSRR, kłóciły się z realiami. O wiele pełniejszą, dynamiczną wizję przy” 
szłego państwa wypracowywała polska lewica. Znalazło to wyraz w pamię- 
tnej deklaracji PPR „O co walczymy?”. Trzeba więc było dokonywać 
zasadniczych wyborów w gaszczu bezprecedensowych problemów i ©0* 
strych konfliktów. Stało przed Polską zarówno zagadnienie niepodległości, 
jak i rewolucji, zarówno wyzwolenia, jak i przełomu społecznego, zarówno 
odbudowy, jak i burzenia starych struktur. 

Polaków łaczyło wiele, ale też wiele dzieliło. Jak pisał Załuski: „Jedność 
polska CZASU wojny i okupacji była jednością organiczną, warunkową 1 — 
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rzec można — doraźną. Była jednością w stosunku do najeźdźcy, w stosun- 
ku do dnia dzisiejszego. jednością negatywną, jednością przeciw”. Pod sko- 
rupą wojennej goryczy dojrzewała rewolucja, ale przecież nie u wszyst- 
zich jednakowo i w ogóle nie u wszystkich. 

Trzy zwłaszcza kwestie — ważne, ale i różnicujące — u zarania Polski 
„udowej wysuwały się na czoło: ustroju, granie i sojusznika. Wokół tych 
praw i w związku z nimi toczyła się polska rewolucja lat powojennych. 
Czas socjalistycznej odnowy tworzy warunki, by jej obraz zajaśniał w ca- 
lej złożoności, trz białych plam i tematów tabu, niedomówień i retuszy. Z. 
takiego obrazu — zbiorowymi wysiłkami ludzi różnych, ale rzetelnych i 
odpowiedzialnych właśnie go tworzymy — wynika, że Polska Ludowa 
nie urodziła się dopiero 22 lipca 1944 r. Choć bardzo ważna to data, jej 
rodzime korzenie sięgają głęboko. Korzenie, bo różne były źródła niepo- 
ileglości odzyskanej wtedy w ludowym już kształcie. Należy do nich to, co 
tało się na ziemiach polskich 70 lat temu — w listopadzie 1918 r. 

Różne daty, o których tu mowa, łaczy nade wszystko właśnie to wielkie 
„owo — niepodległość. Łączy je fakt, iż chodzi o Polskę, o własne pań- 
«two. Rocznicowe okazje, choć oczywiście nie tylko one, powinny sprzy-= 
jać głębszemu namysłowi nad ciągłością naszych dziejów i logiką prze- 
mian. wspólnotą narodowego losu, naukami i wnioskami płynącymi z doś- 
wiadczeń historii. 

Ileż bylo sporów na temat przyczyn upadku Polski w końcu XVIII wieku. 
Ale od 1918 r. nie mniejsze kontrowersje wywołuje kwestia uwarunko- 
wań odzyskania niepodlesłości. Jesienią 1918 r. okazały się one korzyst= 
ne. I wojna światowa osłabiła strony walczące, a Rewolucja Październiko- 
wą utorowała drogę do niepodległości ujarzmionym przez carat narodom 
oraz pobudziła wstrząsy w dwu innych imperiach zaborczych. Owe czynni- 
ki zewnetrzne bezspornie odegrały rolę ogromną. Ale przecież nie wyjaś- 
niają źródeł trwałości polskiej świadomości narodowej, siły idei polskości, 
uborczywości wa!x i dążeń ku odrodzeniu i niepodległemu bytowi. Jeżeli 
przyczyn upadku Rzeczypospolitej szukać należy zarówno w czynnikach 
zewnętrznych. jak i wewnętrznych, to podobnie rzecz ma się ze źródłami 
odrodzenia. Choć zauważmy i to, że polskiej miłości własnej bardzo odpo- 
wiadała teza kombinowana: o wyłącznie zewnętrznych źródłach upadku i 
wyłącznie wewnętrznych odrodzenia. 

Nie pomniejszając znaczenia czynników zewnętrznych. zatrzymajmy się 
więc nieco na własnych polskich drogach wiodących do niepodległości. 
Drogach, a nie drodze. Liczba mnoga powinna tu być zaakcentowana. 
Legionowa piosenka ironizowała wprawdzie że „ni z tego ni z owego, bę- 
dzie Polska na pierwszego”, potem mówiło się, że „Połska wybuchła” w li- 
stopadzie 1918. Naprawdę jednak nie spad!a z nieba, chociaż ów „wybuch” 
umożliwiło załamanie się trzech zaborczych tronów. Trzeba wszak pamię- 
tać, że w ciągu calcgo XIX w. nie tylko były brane przez Polaków pod u- 
wagę, lecz i urzeczywistnione różne drogi mające prowadzić do niepodle= 
głości. Różne i chvba dosyć przejrzyście dające się zewidencjonować. U- 
czynił to przed dziesięcioma laty profesor Stefan Kieniewicz, a jego wy- 
wód w tej mierze spotkał się na ogół z aprobatą historyków polskich. 

Warto je tu choćby skrótowo wymienić: 1) ugoda z jednym z zabor- 
ców, oparta na założeniu, że w jego interesie może leżeć w jakimś mo- 
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mencie odbudowanie Polski chociażby w formie częściowej; 2) działania dy- 
plomatyczne wokół przekonania państw i społeczeństw europejskich o po- 
trzebie odbudowy Polski: 3) opozycja legalna, w tym praca na gruncię par- 
lamentów: 4) budowanie polskiej siły zbrojnej poza krajem (Legiony); 5) 
powstanie zbrojne w kraju (ogólem sześć); 6) rewołucja społeczna — nurt 
wyrastajacy z podłoża antagonizmów klasowych; 7) uczestnictwo w ru- 
chach rewolucyjnych na Zachodzie i w Rosji: 8) praca organiczna, bogate 
formy aktywności niepolitvcznej, indywidualnej i zbiorowej, 

Historyk zazwyczaj unika twierdzeń kategorycznych i ocen arbitralnych 
Nie będzie raczej utrzymywał, że ugoda albo powstanie, albo praca orga- 
niczna w żadnych okolicznościach na nic polskiej sprawie nie mogły sie 
przydać. DBowieść tego nie sposób. Natomiast sklonny będzie sadzić, Że 
żadna z wyliczonych dróg nie mosia gwarantować dojścia do celu w każ: 
dej okoliczności. Powie więc o przydatności ..wszvstkica niemalże koncen- 
cji politycznych okresu niewoli dla odzyskania niepodległości”. Inna spra 
wa. czy osiagnięcia we wszystkich tvch dziedzinach można uznać za rów- 
norzedne. Nawet wyzbvwszv się subiektvwizmu, niełatwo znaleźć miarć 
dla żołnierskiego trudu. politvcznego rozumu czy społecznej ofiarność 
składajacvch się na wspólne dzieło. Tym bardziej krwi przelanej za oiczcz- 
nę wartościować nie wolno. 


„Wspólne dzieło” — to znów prosi o komentarz. Bo przecież nie byłe. 
tak, że wszystkie stronnictwa poiityczne i wszystkie klasy społeczne zjeqł- 
noczyły się oto we wspólnym i zgodnym wysiłku, abv założyć zręby pod 
gmach II Rzeczypospolitej. Przeciwnie: państwo rodziło się w ogniu starć 
politycznych, polemik i wzajemnych oskarżeń. Lelewelowskie zapytanie 
„Polska. ale jaka?” zadawał każdy polityk. Różne środowiska mówiły o 
różnej Polsce przyszłej. Różne bsły programy. O ich urzeczywistnienie mu- 
siała toczyć się i toczyła walka klas. idei i programów. | 


Również dlatego przez wiełe lat ocenialiśmy Polske międzywojenna. 
eksponując różnice i rozdarcia. a także rozczarowania i dramaty. Dziś, z 
perspektywy historycznej skłonni jesteśmy bardziej, choć bez szkodliwej 
zawsze przesady. akcentować sam fakt odzyskania niepodległości. Wyrażał 
on bowiem zwyciestwo narodu polskiego, wszystkich jego klas i warstw 
na miare historyczną. ..Urodzony w niewoli, okutvy w powiciu, ja jedna 
tylko taka jesień mialem w życiu” — mógłby o sobie i swoim pokoleniu. 
trawestujac Mickiewicza. powiedzieć ku końcowi 1918 r. każdy niemal 
Polak. 

Ale na losach Polski okresu 20-lecia — jak zauważa profesor Jarema 
Maciszewski — ..ciężko zaważył fakt, że duża cześć społeczeństwa polskie- 
go pod wpływem jego warstw oświeconych uznała, iż odbudowane w 
1918 r. państwo polskie stanowi możliwie pełną kontynuację Polski przed- 
rozbiorowej”. Tymczasem fundamentalnvm zadaniem odrodzonego pań- 
stwa było trwale przezwyciężenie tych wszystkich uwarunkowań WEW" 
nętrznych i zewnętrznych, które doprowadziły Polskę XVIII w. do sytuacji 
katastrofalnej. W płaszczyźnie stosunków międzynarodowych oznaczać to 
miało przede wszystkim odrzucenie waśni sąsiedzkich, głównie ze wschod- 
nim, już socjalistycznym sąsiadem. Tak się jednak nie stało. Nie zdołano 
rozwiązać kwestii narodowościowych wewnątrz państwa. Nie rozwiągano 
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także wielu innych spraw, jak np. nabrzmiałe kwestie socjalne (hezrobo- 
cie). 


Listę można by oczywiscie mnożyć. Nie zmienia to jednak faktu, że w 
ogólny bilans najnowszych dziejów Polski niepodległość lat 1918—193 
wniosła wartości trwałe. Wyliczmy najważniejsze: ugruntowanie więzi 
narodowej i poczucia państwowego Polaków, zlikwidowanie procesu zabo- 
rowego rozdarcia, znaczny rozwój świadomości społecznej i klasowej mas 
ludowych, zbudowanie od podstaw polskiego systemu oświatowego, rozwój 
kultury narodowej przygotowanie kwalifikowanych kadr dla różnych 
działów „gospodarki 1 praev państwowej, rozpoczęcie industrializacji kraju 
1 rozwoju gospodarki morskiej. Start z bardzo niskiego i tragicznie obni- 
żonego przez wojnę pułapu, klasowa ograniczoność ustroju i sił nim rząa- 
dzących, uwikłanie w spbrzecznościach i konfliktach nie pozwoliło na uru- 
chomienie w szystkich możliwości rozwoju. Życie gospodarcze zaczeło sie 
od glębokiej dewaluacji pieniądza, a w parę lat później nastąpił ciężki 
kryzys. Lista ostrych RA: społecznych nie malała. Euforia ustąpiła 


miejsca razczarowaniu A jednak, kiedy nadszedł czas próby — lata woj- 
nv — snałoczeństvo polskie dala dowód patriotyzmu I determinacji w 
obronie ojczyzny. 


Polska Rzeczpospolita Ludowa wtmeje prawie 44 lata, ponad dwa razy 
dłużej niż II Rzeczpospolita. Doświadczenia tego okresu nabierają już tak- 
żę wymowy historycznej. Był to nade wszystko dla Polski czas bez wojny, 
czas pokoju — najwiekszej wartości w życiu ludzi i społeczeństw. Pokój lub 
wojna to a funkcje potyki prowadzonej przez państwo w ste- 


sunku do innvch. Mamy tu wielkie i trwałe, przelomowe wręcz osiąg- 
nięcia. 


Polska ludowa mu też za soba ogromny skok w rozwoju gospodarczym, 
społecznym i kulturalnym. Sworzyła dzieła i wartości nieprzemijajace, 
których nikt i nie nie wvmaże z historii naszego kraju. Dokonały się prze- 
obrażenia rewolucyjne. Słuszność wyboru socjalistycznej drogi potwier- 
dziłv nieprzemijajace dokonama. niezależnie od niepowodzeń i błędów oraz 
towarzyszących im papięć i kobfliktów społecznych. Odbudowa Polski 
po straszliwych zniszczeniach wojennych, przezwyciężenie s.ębokiego zaco- 
fania i biedy. rekonstrukcja gosnodatki, przyjęcie i zagospodarowanie ziem 
zachodnich. przeksztalcenie społec „no-gospodar czej struktury kraju, rewo- 


lucyjne dokonania w oświacie i kulturze, awans cywilizacyjno-kulturowy 
mas ludowych — to wszvstko przeobraziło kraj i przemieniło polskie spo- 
łeczeństto. 


Są to procesy społeczne o historycznej doniosłości, jednakże ich odczu- 
walność i wymowe osłabiałv błędy i wypaczenia popełnione w sprawowaniu 
władzy. Przyczyny deformacji socializmu, zarówno w skali szerszej jak ił 
w polskich warunkach. sa wielorakie i złożone. Niemało już na ten temat 
powiedziano i napisano. Ostatnie zwłaszcza lata, zwiazane z głębokimi 
przeobrazenkuni w Polsce oraz w Zwiazku Radzieckim. a takze ze zmia- 
nami w światowym sustemie socjalistycznym, zanerzającym do konstrua- 
wania nowego kształtu socjalizmu w teorii i praktyce, przymosły wiele roz- 
poznań i diagnoz dotvczących także przeszłości — bliższej 1 dalszej. Je- 
steśmy jednak dopiero na poczatku drogi w kreowaniu wizji socjalizmu 
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na miarę czasów współczesnych, a także w wyświetlaniu wszystkich fak- 
tów i procesów z przeszłości, w tym również przemilczeń i błędnych ocen. 

W Związku Radzieckim trwa wielka publiczna dyskusja o jakże drama- 
tycznej wymowie nad deformacjami i sposobami ich przezwyciężenia. 
Również polskie wynaturzenia. zarówno pochodne od tamtych, w skali ca- 
łego socjalizmu, jak i rodzime — poddawane są głębokiej analizie. Naj- 
ważniejsze, aby przekształcała się ona w koncepcje coraz głębszych reform, 
nie tylko proklamowanych, uznawanych za konieczne, lecz konsekwentnie, 
krok za krokiem przekształcanych w fakty dokonane. 

Ostatnie siedemdziesięciolecie dziejów Polski to historia obfitująca w 
wydarzenia fascynujące i dramatvczne. Są w nich wielkość i tragizm, 
pułsowanie zbiorowej energii i wzloty ducha oraz załamania i stany de- 
presji, okresy rozwoju i stagnacji, wiary i zwiątpienia. Jest to historia ży- 
wa, historia narodu poddanego bolesnym próbom i trudnym dylematom. 
Ale taka właśnie pełna i prawdziwa historia powinna i musi zostać prze- 
kazana pokoleniom jako intelektualna i moralna wartość. Stanowi ją w 
szczególności to wszystko, co wiąże się z rocznicą zwycięstwa nad faszyz- 
mem — dniem symbolizującym pokojowy ład Europy oraz aktywny u- 
dział ludowej, socjalistycznej Polski w jego tworzeniu, umacnianiu i u- 
trwalaniu. 
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Droga do zjednoczenia PPR i PPS 
(maj 1948 r.) 
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© W Warszawie odbyła eię demonstracja pierwszomajowa, Wiec na placu Zwy- 
cięstwa otworzył przewodniczący Warszawskiej Rady Związków Zawodowych Jan 
Rustecki. Przemówienia wygłosili: sekretarz genralny CKW PPS Józef Cyrankie- 
wicz i sekretarz generalny KC PPR Władysław Gomułka, Z kolei zabrali głos: 
sekretarz generalny NKW SL wicepremier Antoni Korzycki, sekretarz generalny 
CK SD Leon Chajn oraz przewodniczący Centralnego Komitetu Jedności Mło- 
dzieży Janusz Zarzycki. 

W. Gomułka powiedział m.in.: „Historia wybrała sobie nasze pokolenie jako po- 
kolenie swego przełomu (..) U naszych stóp złożyły się odwieczne męki, lzy i ma- 
rzenia gnębionych, wyzyskiwanych i smaganych batem klasowej przemocy i ogro- 
mem doznanej krzywdy wołają do nas «Budujcie ustrój sprawiedliwości społecz 
nej! Pogłębiajcie przełom dokonany, aby raz na zawsze znieść wyzysk 1 ucisk 
człowieka przez człowieka»”. 

J. Cyrankiewicz: „My, z kraju budującego się socjalizmu, kraju zwycięskiej rewolu- 
cji, nie tracimy ani na chwilę poczucia głębokiego związku e proletariatem całego 
świata. MOSKWA — WARSZAWA — BELGRAD — PRAGA wyprzedziły stolice Za- 
chodu w zwycięskim pochodzie ku socjalizmowi, ale wierzymy i wiemy, że przyjdzie 
dzień, w którym czerwone sztandary zwycięstwa proletariackiego powiewać będą także 
z murów i domów innych stolic świata”. 


Przyjęto rezolucję, w której stwierdzono m.in.: „Przyszła zjednoczona partia będzie 
mogła skuteczniej realizować program odpowiadający interesom całej klasy robot- 
niczej. Dlatego przyjmujemy realizację jedności PPR i PPS jako zwycięstwo całego 
świata pracy — zwycięstwo wszystkich postępowych sił narodu”. Od 11.15 do 16.15, 
trwała defilada uczestników demonstracji. Podobne, mające wszędzie charakter ma- 
sowy demonstracje pod znakiem jedności klasy robotniczej odbyły się w całym 
kraju. 
© We Wrocławiu ukazał się jako dodatek do „Trybuny Dolnośląskiej” organu KW 
PPR we Wrocławiu „Jedność zwycięża. Jednodniówka pierwszomajowa Komisji Poro= 
aumiewawczej Wojewódzkich Komitetów PPR i PPS Dolnego Śląska”. I sekretarz KW 
PPR, Artur Starewicz pisał: „W dzieło budowy tej wielkiej zjednoczonej partii 
pepeerowcy i pepeesowcy winni włożyć cały ewój entuzjazm — ofiarność, dys- 
cyplinę 1 przywiazanie do własnych sztandarów”. Nowy sekretarz wojewódzki 
WK PPS Maciej Elczewski: „Praktyka jednolitofrontowa na Dolnym Śląsku nie 
zawsze i nie wszędzie była na odpowiednim poziomie. Dolny Śląsk, który stał się tere- 
nem «zlotu» wszelkiego rodzaju mętów moralnych t politycznych, przybyłych tu 
dla nabijania własnej kabzy i szabrowania mienia państwowego, posiadał wyjątko= 
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wo wiele organizacji partyjnych zaśmieconych naleciałościami <ruerenowskimi, ba- 
lastem piłsudczyzny, ludźmi, którzy w szeregi partyjne weszli bądź przypadkowo, 
badź dla kariery, dla załatwienia sobie założenia warsztatu «inicjatywy prywat- 
nej» czy wreszcie — <o najgorsze — dia siania wrogiej klasie robotniczej prosagan- 
dv, dia infiltrowąnia obcych, imperialistycznych wpływów. Na nowym etapie w dniu 
święta klesy pracującej Wojewódzki Komitet Polskiej Partii Socjalistycznej na 
Dolnym Śląsku oświedeza, że organizacja dolnośląska wkroczyła już w stadium 
realizacji hasła jedności organicznej obu parti! 4 ze swej strony stara się moł- 
liwie jak najbardziej tea moment ostatecznego zwycięstwa klasy robotniczej przy” 
aiz. 0307 sYASA 

© Wiesław Osterloft pisał w dzienniku „Naprzód”, organie PPS w Krakowie: „My- 
łby się ten, kto by sądził, że mowa tow. Cyrankiewicza w Radzie Siołecznej 
PPS (171II 1948) była o%ą przysłowiową różdżką magiczną, ra której dotknięciem 
nastąpił svirot w marszowym kierunku naszej partii. Taka interpretacja spłycałaby 
zagadnienie żywiołowość ruchu robotniczego i deprecjonowała wartość samodziel- 
nego myślenia uświsadomiónych rzesz proletariatu. Na szczeście tak nie jest”. 

© Osłoszonó wspólne tasła piertyszomajowe ZWM, OM TUR, ZMW „Wieł” i ZMD. 
Jako pierwsze wysunięto: „Budujemy jedną organizację młodzieży polskiej!” 

© Na terenie całego kraju rozpoczeły pracę 22 brygady organizacji „Służba Polsce”. 
* Poinformowano, "e od wyzwolenia do 1 V 1948 w Polsce Ludowej Wwysunię:0 ogó" 
żen '10 735 rebotników na kierownicze stanowiska w przemyśle państwowym. 

© Rozpocagło działalność przedsiębiorstwo państwowo-spółdzielcze Polskie Zaxłady 
mvbożowe. Jednocześnie „%bołem” Zwiazek Gsopodarczy Spółdzielni RP zapI748 
działalności w zakresie obrotu zbożem 1 przetwórstwa zboża. Wydział Zbożowo* 
-Młynarsii „Społem” żostał póstawiony 'v stan likwidacji, Był to jeden z pierwszych 
przejawów ograniczania selxtora spółdzielczego w gospodarce narodowej. 

© Rozpoczął się organizowany po raz pierwszy inicjatywy naczelsiego OrĘanU >: 
PPR „Głos Ludu” międzynarodowy wyścig kolarski, Pod auspicjami organu PP 
rozpoczął się wyścig na trasie Warszawa — Praga, a pod auspicjami organu R 
Czechosłowacji „Rude Pravo” na trasie Praga — WaTSZAWA. Wyścig Praś3 
Warszawa wygrała drażynowó Polska, indywidualnie A. Zorić (Jugosławia), WISC8 
Wansząwa—Piaga drużynowo Polsia, indywidualnie August Prosine5 (Jagostaw'a). 


2V 
© 'W Miłosławcu koło Wrześni odbyły się uroczystości Ww 100 rocznic 
w Wielkopolsee stanowiącego część „Wiosny Ludów” w Europe. Przysył pzezydeo 
RP Bolesław Bierut. | 

„Głos Ludu” donosił: „Po przyjeciu raportu oraz dokonaniu p:zegiądu komp 
honorowej Prezydent Rzecżysospolitej razem z towarzyszącymi Mu osobami 28) 
miejsce przed ołtarzem, aby wysłuchać mszy polowej. Po Mszy Świętej zebrane tłumy 
zaintonowały piećń «Boże coś Polskę»”. B. Bierut odsłonił pomnik ku cz0 powstań” 


8 powstania 


no an ja 


ców 1 wygłosił przemówienie. Powiedział m.in.: „Demokracja polska sa 
spadkobierczynią dążeń wyzwoleńczych i niepodległościowych swych pradziać" 
— powstańców 1848 r.” 

© „życie Wasszawy” donożiło: „Najlepszym pracownikiem zakładów *UTsu*" > 


23 Gryczuk = frezór, która odznakę przodownika otrzymała kę 
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Brega te. njodnocmaja PPR 1.PPG 


© „Robotnik” donosił: „Do Sztokholmu przybył nowy poseł AP tow. Czesław Bo- 
browski (...) W udzielonym wywiadzie stwierdził, że gospodarka polska me zada- 
nych jej szkodach wojennych odbudowuje się planowo w rekordowym tempie”. 
© Prof. Andrzej Sołtan, fizyk, zapowiedział powstanie w ciągu 10 miesięcy w 
oparciu o aparaturę SPADA Instytutu Badań Atemowych w Polsce. 


sy | EEE RE 
© „Gazeta Robotnicza” „organ PPE w Katowicach, SP PPROPZWNAPIEPĄ 
Połączone sztandary” sygnowanym SĘK pisała: „Mime jednolitości świ sżania obyś 
wu partii robotniczych, mime wspólnego frontu asg pracujących, odrębność €rga- 
nizacyjna, istnienie dwóch samodzielnych partii PP£ I PPR nie wykreśliły kalkulacji 
na możliwość rozejścia się obydwu nurtów (...) W łonie aamej laiazy sobotnienej istnia- 
ły również obawy, podsycane przez elementy reakcyjne i prawiecwe, że jedność duia- 
łania może.okazać się tymczasową. Mime stanowoczego, zdecydowanego stwierdzenia 
ze strony naczelnych włads obydwu partii, że jedność dziełenia jest najweżniejszą 
zdobyczą klasy robotniczej w Polsee laidowej, że ena tylhe mecde być fuodoczawiaji 
naszego dalszego rozwoju państwowego, gospodarczego i społecznego, szeptana proga- 
ganda nie ustawała w swych wysiłkach, byle tylko osłabić w maszch wiarę w trwałość 
dorobku i ciągłość postępu (...) Dlatego właśnie dzień 1 Maja w roku ebecnyna iniał 
ten dodatkowy, a tak bardzo dominujący akcent jedności, był en wyrazem radości 
z zanikania jeszcze istniejących uprzedzeń, likwidowania ostatnich nieporozumień, 
z wyrównywania jeszcze nie usuniętych różnic”, 

© Związek. Robotniczych Stowarzyszeń $portowych przestał istnieć a chwilą weie- 
lenia go do Związkowej Rady Kultury Fizycznej 1 $porua KCZZ. | 

© W Klubie Inteligencji Pracującej w Warszawie przy ul. Mokotowskiej p odhyt 
się odczyt Marii Dąbrowskiej „© losach i przygodach literatury”. w Śysracji po 
odczycie doszło do ostrych starć. 

© Z artykułu wiceministra zdrowia Bogusława Kożuszniką PPS) w „Bebotniku” 
pt. „Walka o zdrowie”: „Walka e socjalizm jest walzą e pełne ptawo de sdrowia 
w najszerszym tego słowa znaczeniu, a socjalizza te medycyna na wielką skalę”. 
© W Krakowie została aresztowana Helena Wielgomasowa, oskarżona © współpracę 
z redakcją pisma pornograficznego „Fala” 1 innych pisa w „dęzyku polskie "ye 
wanych przez okupacyjne władze hitlerowskie, 


LĄ 4 

© Kierownictwa KP Węgier I Węgierskiej Parti Soojakiemokratpeanej zatwierdaiły 
wspólny program Węgierskiej Partii Pracujących. 

© Prezydium Zgromadzenia Ludowego Federacyjnej Ludowej Republizi Jugosławii 
swolniło ze stanowiska ministra skarbu Sretena Zujovića i ze stanowiska ministra 
przemysłu lekkiego Andrija Hebranga. maja Plenum KC KP Jugosławii uznając ich 
winnymi prowadzenia działalności frakcyjnej wsunęło ieh s KC i'a partii. (Wizrótee 
ich nazwiska staną się głośne jako raecaników mdecydowanej współpracy KPJ s Biu- 
zem. Informacyjnysa Partii Komunistycznych I Robotniezych). 


TY | 

© Na posiedzeniu OKW PPS wybrano jednomyślnie nową Komisję Polityczną 
ĆKW w składzie: Józe£ Cyrankiewicz, Kazimierz Rusinęk, Oskar Lange i Adara 
Rapacki, Nowym jej członkiem został Henryk Świątkowski. Członkami Komieji przó- 
stali być Ddward ©sóbka-Morawski i Stanisław Gawalbe. Na wakujące stanowisko 
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III wiceprzewodniczącego CKW wybrano Henryka Jabłońskiego, dotychczasowego 
sekretarza CKW. Nowym sekretarzem CKW został Feliks Baranowski (pełnił już tę 
funkcję od 25 II 1945 do 10 IV 1946). Na miejsce Henryka Gackiego Generalnym Rzecz- 
nikiem Kontroli Partyjnej wybrano Adolfa Dąba. Oceniono przebieg święta 1 Maja 
oraz zapoznano się z wynikami inspekcji w wojewódzkich organizacjach PPR i PPS, 
którą ze strony Sekretariatu Generalnego CKW PPS przeprowadzili Tadeusz Ćwik, 
Włodzimierz Reczek i F. Baranowski. Sekretarz CKW Stefan Arski poinformował 
o przebiegu akcjł zjednoczeniowej w czechosłowackim ruchu robotniczym. 

% Ogłoszono decyzję wK PPS w Rzeszowie £ s381V e wykluczeniu £ szeregów 
partii „za rozpowszechnianie antyjednolitofrontowych i wrogich klasie robotniczej 
poglądów” Karola Tkacza z Jarosławia, Romana Baczyńskiego £ Sanoka, Fer- 
dynanda Mazura £ Rozwadowa, Józefa Wojtala z Niska. 

© P:zed Rejonowym Sądem Wojskowym w Warszawie rozpoczął się proces 6 dzia- 
łaczy nielegalnego Stronnictwa Narodowego, oskarżonych © próbę obalenia przemo- 
cą demokratycznego ustroju Polski Ludowej, 0 organizowanie dywersyjnej dzia- 
łalności oddziałów NSZ 1 Narodowej Organizacji Wojskowej Oraz © działalność szpie- 
gowską. 22V zapadł wyrok: 1 osobę skazano na karę śmierci (wyroku nie wy” 
konano), 2 osoby na dożywocie, 8 osoby ma kary od 10 do 15 lat więzienia. 


LĄ/ 

© Z inicjatywy wydziałów oświaty KC PPR t CKW PPS odbyła się w Warsza” 
wie ogólnozrajowa konferencja aktywistów ZNP obu partii. Omówiono projekty 
reformy szkolnej. Referentami byli: minister oświaty Stanisław Skrzeszewski (PPR) 
i dyrektor Departamentu Szkolnictwa Zawodowego tego ministerstwa Stanisław 
Kwiatkowski (PPS). | | 


© Prasa poinformowała, że w ciągu trzech dni w Grecji na rozkaz rządu reakcyjne- 


go rozstrzelano 246 bojowników, walczących po stronie Tymczasowego Rządu Demo- 
kratycznego Grecji. | 


LĄ/ 

© „Głos Ludu” w rocznicę zwycięstwa nad Niemcami hitlerowskimi pisał: „Te zasad- 
nicze rozbieżności celów wojennych anglosaskiego imperializmu ; demokratycz 
nych sił ludowych ujawniły się z całą wyrazistością w latach powojennyc: RoZ* 
wija się akcja zmierzająca do zniszczenia podstaw tak drogo okupionego zwycięstwa. 
Dlatego właśnie dzień 9 maja nie może być tylko dniem świętowania rocznicy kapi 
tulacji Niemiec. Obchodzimy go dziś pod hasłem walki o te cele i te zasady, W imi$ 
których cała postępowa ludzkość krwawiła w latach wojny Z jmperializmem sd 
mieckim. Podstawowe interesy naszego kraju wskazały już naszemu narodowi, PO 
której stronie barykady jest jego miejsce”. 

© Wydawany w Łodzi organ PPS „Kurier Popularny" W artykule wiceprzewod” 
akc WK PPS w Łodzi Antoniego Pokorskiego „Likwidatorzy ppS” przyta 
opinię „aktywisty, pozbawionego mandatu w ostatnich wyborach pizeprowadzo” 
nych kć związku z likwidacją wpływów prawicowych”. Mówił on: „Sytuacja nasza w 
chwili obecnej, a szczególnie w zjednoczonej partii będzie beznadziejna. | 
czy później znajdziemy się poza jej szeregami. Dziś przeciwko mnie wysunięto B.: 
ną ilość zarzutów i w związku z tym zostałem pozbawiony mandatu. Jutro podobne 
argumenty będą. użyte przeciwko pozostałym towarzyszom. Niech wa8 pamięć nie 
zawodzi. Przecież ty zwalczałeś przez pół roku dyrektora fabryki członka PPR, W 
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Droga do zjednoczenia PPR i PPS 


kłóciłeś się © parytet, ty naraziłeś się sekretarzowi z PPR, a ty przed rokiem 
na wiecu mówiłeś o samodzielności naszej partii. Nie miejcie złudzeń. O tym 


wszystkim przypomną wam we właściwym czasie i wyciągną z tego organizacyjne 
wnioski”. 


Przytaczając ten pogląd „Kurier” pisał: „(...) należy z całą bezwzględnością przeciw= 
stawić się podobnym poglądom (...) O pozycji aktywistów w życiu organizacyjnym na- 
szej partii decyduje dziś w pierwszej mierze ich zdolność i umiejętność zrealizowa- 
nia jedności organicznej. Dawanie w tych warunkach posłuchu prawicowcom, 
szerzącym nastroje likwidatorskie byłoby najgroźniejszym i złowróżbnym objawem 
dla siły i znaczenia Polskiej Partii Socjalistycznej i w konsekwencji dla polskiej kla- 
sy robotniczej. Budowanie podstaw ideologicznych i organizacyjnych zjednoczonej 
partii to dbałość o dobrą współpracę PPR 2 PPS, ale jednocześnie jest to równie wiel- 
ka dbałość o samodzielny wysiłek organizacyjny”. | 
© Zakończył się IV etap Młodzieżowego Wyścigu Pracy. 


© Prasa poinformowała, że profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego Tadeusz Lehr- 
-Spławiński | profesor Uniwersytet Adama Mickiewicza, dyrektor Instytutu Zachod- 
niego w Poznaniu Zygmunt Wojciechowski złożył ma ręce prymasa Polski kardy- 
nała Augusta Hlonda memoriał dotyczący spraw obchodzących Polskę, poruszonych 
w liście papieża Piusa XII do biskupów niemieckich z 1 III 1948, 
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© W całym kraju rozpoczęło się wspólne szkolenie marksistowskie członków PPR 
i PPS. | 

© Prezes NKW Wincenty Baranowski i sekretarz generalny NKW Antoni Ko- 
rzycki se ramienia SL oraz prezes NKW Józef Niećko i sekretarz naczelny NKW 
Kazimierz Banach z ramienia PSL podpisali umowę e współdziałania obu stron- 
nietw. Zapowiedziano w niej, że „kierownictwa obu stronnictw wypnacowywać będą 
ideowe i programowe wytyczne polskiego Ruchu Ludowego jako część ideologii 


i programu demokracji ludowej (...) Oba stronnictwa dążyć będą do jedności Ruchu 
Ludowego”. 
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© Minister oświaty 38. Skrzeszewski przyjął przedstawicień utworzonego 281V Een- 
tralnego Komitetu Koordynacyjnego Pracowników Naukowych — Demokratów w 
osobach prof. Maurycego Jaroszyńskiego, prof. Jerzego Jodłowskiego, prof. Stanisła- 
wa Leszczyckiego i prof, Adama Schaffa. Przedstawiciele Komitetu poinfomowali mie 
nistrąa o zadaniach Komitetu, wśród których na ezoło wysuwało się zagadnienie 
demokratyzacji wyższych uczelni. Minister Skrzeszewski zadeklarował pełne popa: 

«ie Ministerstwa Oświaty dla działalności Komitetu. 


13 V 


© Plienum Komitetu Łódzkiego PPR stwierdziło, że „współpraca z odnowionym 
kierownictwem WK PPS stworzyła atmosferę zbratania pepeerowców i pepeesow= 
€ów, wiąże nićmi serdecznej współpracy ezłonków obydwu partii”. Wyrażono na- 
dzieję, że praca ideologiczna „ułatwi wszystkim towarzyszom drogę do jedności or- 
Ganicznej”. Uchwała nawiązywała do dokonanej 21 II 1948 zmiany na stanowisku se- 
kretarza wojewódzkiego WK PPŚ w Łodzi. Na miejsce sprawującego od 24 1 1945 tę 
funkcję Henryka Wachowicza powołano Wincentego Stawińskiego. 
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© W piątą rocznicę zamordowania przez hitlerowców wybitnego obrońcy poli- 
tycznego, komunisty, działacza PPR, Teodora Duracza odbyła się uroczysta akade- 
mia w Warszawie. T. Duracz został odznaczony pośmiertnie Krzyżem Grunwaldu 
II klasy, 


13 V 

© Podano do wiadomości, Że do wspólnej Komisji Statutowej pPR i PPS weszli 
Antoni Alster, Władysław Bieńkowski | Zenon Kliszko 2 ramienia PPR, Władysław 
Bagiński, Tadeusz Ćwik i Włodzimierz Reczek z PPS, do wspólnej Komisji Orga- 
nizacyjnej: Jerzy Albrecht, Leon Bielski, Mateusz Oks z PPR i Stefan Arski, Feliks 
Baranowski, Jerzy Ruszowski z PPS. 

© w Moskwie został podpisany protokół o polsko-radzieckiej wymianie towarowej 
w roku 1948. Wartość dostaw każdej ze stron miała wynieść ponad 110 milionów do- 
larów. ZSRR miał dostarczyć Polsce bawełnę, rudę żelaza, chromu i manganu, 
metale kolorowe, produkty naftowe, traktory i samochody, chemikalia i inne to- 
wary W zamian Polska miała dostarczyć ZSRR wyroby włókiennicze i dziane, 
konfekcję, cynk | blachę cynkową, cement, wagony kolejowe, wyroby żelazne, Cukier, 
węgiel i koks, szkło | porcelanę, papier i wyroby papiernicze, chemikalia i in. „Per- 
traktacje toczyły się w przyjaznej atmosferze wzajemnego zrozumienia”. 

© Przedstawiciele Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów) I Bułgarskiej Ro- 
botniczej Partii Socjaldemokratycznej podpisali protokół o zjednoczeniu, aprobowa- 
ny 21 V przez komitety centralne obu partii. 


13—15 V 

© W Polsce przebywał z oficjalną wizytą nowo mianowany minister spraw zagra” 
nicznych Vladimir Clementis, członek KC KP Czechosłowacji (W 1952 r. współ” 
oskarżony w procesie Slanskiego i stracony). 

14 V 

© Zadeklarowane dotąd wpłaty na budowę Centralnego Domu Zjednoczonej partii 
Klasy Robotniczej wyniosły 40 milionów złotych, wpłacono ponad 15 milionów. Po" 
nadto zbiórka 1 V przyniosła ponad 30 milionów zł. 

© Prezydium Rady Naczelnej i ZG Stronnictwa Pracy w nawiązaniu do listu pó” 
pieża z 1III1948 podjęły uchwałę stwierdzającą: „Stronnictwo Pracy ustosunkowuje 
się z ubolewaniem do politycznego wystąpienia Stolicy Apostolskiej — godzi ono Bo” 
wiem w najżywotniejsze interesy Narodu i Państwa Polskiego '. 


6 W Tel-Awiwie proklamowano utworzenie państwa Izrael. Zostało ono UZnań 
przez rząd RP 18 V. 


15V 
© Wrocławski Oddział Stowarzyszenia Architektów RP przyznał nagrody 7a opra00 
wanie projektu budynku Panoramy Racławickiej. 


16 V 

© Odbyły się obchody Święta Ludowego. Przebiegały one pod znakiem jedności wę 
i sojuszu robotniczo-chłopskiego. Na 100-tysięcznym wiecu w Warszawie W imieniu 
partii robotniczych przemawiał członek Biura Politycznego KC PPR, wicemarsz*” 
łek Sejmu Roman Zambrowski Powiedział on min.: „Od samego powstania Pol- 
ski Ludowej stały partie robotnicze na gruncie obrony własności chłopskiej | ani na 
krok od tego swojego stanowiska nie odstąpiły (...) Partie robotnicze całkowicie 2d8* 
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ją sobie sprawę, że ogromne zaufanie, które zdobyły sobie w masach chłopskich 
iw ruchu ludowym, zawdzięczają właśnie tej swojej polityce obrony drobnej włas- 
ności chłopskiej, W tej polityce tkwi źródło siły sojuszu robotniczo-chłopskiego”. 


18 V 

© Sekretarz CKW PPS Tadeusz Ćwik pisał w organie PP3 w Łodzi „Kurier Popu- 
larny”: „Elementy prawicowe ukrywszy się za parawanem formalnej zgody próbo= 
wały jednak wywołać nastroje apatii w naszej partii, stworzyć atmosferę rzekomego 
zagrożenia PPS ze strony PPR, atmosferę likwidatorstwa i zniechęcenia, próbowały 
osłabić aktywność, paraliżować inicjatywę twórczą, wzywać skrycie do niepłacenia 
składek członkowskich”, 

© J. Stalin uznał przedstawione przez polityka amerykańskiego Henry Wallace'a 
propozycje za „otwartą i uczciwą próbę przedstawienia programu pokojowego uregu- 
lowania spraw”. Były to według wykładni Staliną „powszechna redukcja zbrojeń 
1 zakaz broni atomowej, zawarcie traktatów pokojowych z Niemcami i Japonią 
oraz ewakuowanie wojsk z tych krajów; ewakuowanie wojsk z Chin i Korei; po- 
szanowanie suwerenności poszczególnych krajów i niemieszanie się do ich spraw 
wewnętrznych; zakaz budowania baz wojskowych w krajach należących do ONZ; 
rozwój międzynarodowego handlu w skali światowej bez żadnej dyskryminacji; po- 
moc w ramach ONZ w odbudowie gospodarczej krajów zniszczonych podczas woj- 
ny; obrona demokracji oraz zabezpieczenie praw obywatelskich we wszystkich kra- 
jach”. 

© Delegat nadziecki w ONZ Andriej Gromyko sprzeciwił się przerwaniu — na 
wniosek mocarstw zachodnich — dyskusji nad energią atomową, podkreślając, że 
skomplikuje to jeszcze bardziej problem międzynarodowej kontroli nad energią śto- 
mową. 


19 V 

© „Robotnik” poinformował e powołaniu przez CKW PPS Biura Studiów CKW 
w celu przygotowania materiałów do bieżących decyzji naczelnych władz parti oraz 
teoretycznych opracowań zagadnień i materiałów do decyzji władz partyjnych w 
zakresie prac związanych z przygotowaniem jedności organicznej partii robotni- 
czych. Kierownikiem Biura został Oskar Lange, jego zastępcami Julian Hochfeld 
i Stefan Matuszewski, sekretarzem Władysław Bagiński. 

© Zenon Nowak został I sekretarzem KW PPR w Katowicach (jego poprzednik 
Edward Ochab przestał pełnić tę funkcję 22 IV). 


© Tadeusz Ćwik został przewodniczącym Stołecznego Komitetu PPS na miejsce Hen- 
ryka Jabłońskiego, wybranego na wiceprzewodniczącego CKW, 

W ciągu dwóch poprzednich miesięcy dokonano następujących zmian w kierow- 
nictwach organizacji wojewódzkich PPS: 28III Feliks Petruczynik został prze 
wodniczącym WK w Katowicach na miejsce Piotra Oraczewskiego; 81III sekreta- 
rzem wojewódzkim WK we Wrocławiu został Maciej Elczewski ną miejsce Józefa 
Siemka; 2IV Kazimierz Pasenkiewicz objął po Bolesławie Drobnerze przewodnictwa 
WK w Krakowie; TIV Zygmunt Rombalski został przewodniczącym WK w Byd- 
goszczy na miejsce Stefana Rutkowskiego; 8I1V Jan Lech został sekretarzem woje- 
wódzkim WK w Szczecinie po Eugeniuszu Przetaczniku; 9IV Piotr Metera został 
przewodniczącym WK w Kielcach na miejsce Edwarda Abramowicza; 15IV Andrzej 
Werblan został I sekretarzem WK w Białymstoku w miejsce Józefa Pawełczyka, 
zaś przewodnictwo w tym WK objął 18 IV Stanisław Juchnicki po Gustawie Butlowie. 
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20 V 

© Aleksander Szpakowicz pisał w „Głosie Ludu”: „Od chwili rozpoczęcia bitwy 
o handel mija rok. (...) bitwa o handel nie była zawieszona w próźni, nie spro- 
wadziła się do akcji administracyjnej, lecz została oparta o solidne fundamenty gos- 
podarcze i polityczne, o rosnącą produkcję przemysłową i aktywny udział klasy 
robotniczej w walce ze spekulacją Bitwa została dzęki temu wygraia, ale byłoby błę- 
dem sądzić, że jest już całkowicie zakończona (. ) Musimy dalej rozwijać i uspraw- 
niać handel społeczny — zarówno państwowy jak i spółdzielczy (...) Nie można np. 
dłużej tolerować takiego stanu rzeczy, kiedy obroty mięsem i warzywami pozostają 
w praktyce wyłącznością najbardziej zacofanych i najbardziej niezdyscyplinowanych 
elementów handlu prywatnego (...) nie wolno zaniedbywać kontroli społecznej”. 


© Stanisław Łapot został I sekretarzem KW PPR w Krakowie (jego poprzednik 
Ryszard Strzelecki pełnił tę funkcję do 6 IV). 


21 V | 
6 Podano do wiadomości, że w skład międzypartyjnej Komisji dla opracowania 
Deklaracji Ideowej Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej z ramienia PPR weszli: 
Władysław Gomułka, Jakub Berman, Władysław Bieńkowski, Franciszek Fiedler 
i Roman Werfel; z ramienia PPS: Józet Cyrankiewicz, Oskar Lange, Adam Rapacki, 
Stefan Arski i Stefan Matuszewski, 


© Sejm przyjął trzy ustawy: o Centralnym Związku Spółdzielczym i centralach spół- 
dzielczych; o centralach spółdzielczo-państwowych; o przedsiębiorstwach państwo- 
wo-spółdzielczych. 


© Józef Niećko, prezes NKW PSL, został członkiem Rady Państwa. 


© Tadeusz Sołtan, członek WK PPS w Łodzi, pisał w „Kurierze Popularnym”: 
„Tak jak okres obecny w pracy organizacyjnej stoi pod znakiem podwojenia wy- 
siłków ze strony obydwu partii w zakresie przygotowania zjednoczenia przez uspraw- 
nienie działania właściwych ogniw i planowe powiększenie wspólnej bazy, tak pra- 
cy szkoleniowej przyświeca obecnie hasło zwiększenia wysiłków w zakresie pog!ębie- 
nia ideologicznej świadomości przez członków na wspólnej platformie rewolucyjne- 
go, twórczego marksizmu — w warunkach polskiej drogi do socjalizmu”. 


6 Rozpoczęła się akcja nadawania tytułów własności nieruchomości miejskich na 
Ziemiach Odzyskanych. 


22 V 

© Odbyło się zebranie konstytucyjne Rady Naczelnej Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej. Jej przewodniczącym został prezes Sądu Najwyższego Kazimierz 
Bzowski. 


23 V 

GQ Ukazał się wspólny komunikat Komisji Kontroli Partyjnej przy Komitecie War- 
szawskim PPR oraz Rzecznika Kontroli Partyjnej przy Stołecznym Komitecie PPS 
o usunięciu z PPR 3 osób i z PPS 2 osób za nadużycia finansowe. 


© Ogłoszono we wszystkich kościołach list pasterski biskupów polskich „Do ka- 
tolickiej młodzieży poiskiej” Z komentarza „Głosu Ludu”: „Dlatego mimo wszyste 
kich pięknie brzmiących frazesów i całej deklaracji o miłości bliźniego, list bisku- 
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pów jest wyznaniem wiary ludzi, którym nienawiść do ruchu robotniczego prze- 
słoniła wszystko inne. List ten usiłuje stworzyć front walki, który by rozdarł na 
dwie wrogie sobie części naród polski. Zamiary te nie spełnią się”. 


23—25 V 


© W Poznaniu obradował II (w Polsce Ludowej) Zjazd Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego. W odróżnieniu od zjazdu bytomskiego z listopada 1945, na którym prze- 
ważały nastroje opozycyjne, na zjeździe poznańskim głos decydujący mieli zwolenni- 
cy Bloku Demokratycznego. 

24 V 


© Na kolejnym zebraniu dyskusyjnym centralnego aktywu organizacji młodzie- 
żowych sekretarz generalny Centralnego Komitetu Jedności Młodzieży Józef Ozga- 
-Michalski (ZMW „Wici”) wygłosił referat „Jałta będzie zjednoczona organizacja mło- 
dzieży?” 


26 V 


© Poinformowano, że prezydia Klubu Poselskiego PPR oraz Związku Parlamentar- 
nego Polskich Socjalistów (klubu poselskiego PPS) wyłoniły ze swego grona Ko- 
misję Współdziałania, w skład której weszli z ramienia klubu PPR: posłowie Zenon 
Kliszko Władysław Bieńkowski i Mieczysław Wągrowski, z ramienia ZPPS: posłowie 
Oskar Lange, Włodzimierz Reczek i Stanisław Gross. Zadaniem Komisji było koor- 
dynowanie działań obu klubów poselskich na terenie Sejmu i okręgów wybor- 
czych. 

© W Warszawie został podpisany polsko-francuski układ inwestycyjny. W myśl 
układu Francja miała dostarczyć Polsce dóbr inwestycyjnych wartości 60 milio- 
nów dolarów za dostawę polskiego węgla do Francji. 


27 V 


© W Warszawie w procesji zorganizowanej z okazji święta Bożego Ciała prócz 
duchowieństwa udział wzięli przedstawiciele rządu: minister rolnictwa i relorm rol- 
nych Jan Dąb-Kocioł i wiceminister obrony narodowej generał Piotr Jaroszewicz, de- 
legacja młodzieży akademickiej, oddział „Służby Polsce”, delegacja harcerstwa, 
kompania honorowa Wojska Polskiego z orkiestrą oraz liczne rzesze miecszkań- 
ców, 


28 V—1 VI 

D W Warszawie przebywała delegacja rządowa Ludowej Republiki Bułgarii 
z premierem Georgi Dymitrowem, przewodniczącym Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów) na czele. 29V podpisany został w Warszawie polsko-bułgarski układ 
ń przyjaźni i współpracy. Była to jedyna wizyta G. Dymitrowa w Polsce. 


29 V 

0 W Krakowie odznaczono pośmiertnie Krzyżami Grunwaldu działaczy PPR i bo- 
jowników GL: Anastazego Kowalczyka, Franciszka Malinowskiego.Juliana Topol- 
nickiego, Ignacego Fika, Romana Śliwę i Mieczysława Lewińskiego. 

© Stefan Jędrychowski I Leon Kasman (obaj z PPR) zostali wiceprezesami Central- 
nego Urzędu Planowania. 
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© W dzienniku „Polska Zbrojna” ukazał się artykuł majora Zbigniewa Safjana 
i kapitana Zbigniewa Załuskiego „Szkolenie teoretyczno-polityczne oficerów politycz 
no-wychowawczych”, 


31 V 
© Warszawa liczyła 580 864 mieszkańców (333 464 kobiety i 257 400 mężczyzn). 


© W Budapeszcie nastąpiło połączenie stołecznych organizacji KP Węgier i Węgier- 
skiej Partii Socjaldemokratycznej w budapeszteńską organizację Węgierskiej Partii 
Pracujących. 

© Celina Budzyńska została dyrektorem Centralnej Szkoły PPR w Łodzi na miej- 
6ce Tadeusza Daniszewskiego, 


31 V—7 VI 

© w Kopenhadze obradował XX Kongres Penclubów. W obradach  uczestni- 
czyła delegacja polska: Jan Parandowski (prezes Polskiego Penclubu), Tadeusz Bre- 
za, Jaroslaw Iwaszkiewicz, Leon Kruczkowski, Michał Rusinek i Aleksander Wat. 


Opracował: ALEKSANDER KOCHAŃSKI 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Jak przewodzić? 


Rozmowa o partii 


Przy redakcyjnym stole spotkali się: MAREK BARTOSIK — ez2łonek 
Komitetu Centralnego PZPR, docent w Politechnice Łódzkiej; ZYGMUNT 
CZARZAĄSTY — I sekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Słupsku 
” JANUSZ REYKOWSKI — profesor Uniwersytetu Warszawskiego. 

Oto zapis dyskusji, a może raczej rozmowy, jaką odbyli, próbując odpo- 
wiedzieć na zadane przez redakcję pytania: 

— Jak uruchomić pozytywne sprzężenie zwrotne między procesami 
»rzebudowy rzeczywistości społecznej a odnową roli partii, jej życia wew- 
tętrznego i metod działania? 

— Jak przejść od bezpośrednich do pośrednich sposobów oołotbakie 
przez partię na życie gospodarcze? 

— Jak zapewnić prymat metod politycznych w partit, głębokie upoli- 
tycznienie treści i form jej pracy? 


JANUSZ REYKOWSKI 


W krajach kapitalistycznych podstawą ładu społecznego jest własność kapitali- 
styczna. Poszukując odpowiedzi na pytanie, co jest taką zasadą w kraju eocjalistycz- 
nym, byłbym gotów bromić tezy, że ład ten określany jest przez partie marksistowską. 
Kiedy tak powiedziałem w pewnym gronie, ktoś rzekł: teraz rozumiem dlaczego 
w Polsce demokracja jest niemożliwa, 


Jeśli w założeniu systemu tkwi przewaga określonej struktury politycznej, to tym 
samym nie jest możliwe, aby system ten był demokratyczny. Albowiem istotą demo- 
Kkracji jest równość wszystkich podmiotów politycznych, a więc I możliwość odmó- 
wienia mandatu sile, która władzę sprawuje, i wybrania do władzy innej siły, Je- 
żeli takiej możliwości nie ma, to w tym miejscu spotykamy się z barierą demokracji. 

Otóż sądzę, że w żadnym z istniejących społeczeństw nie jest tax, żeby system 
demokracji, rozumiany jako uniwersalna równość wszystkich podmiotów politycz- 
nych, był zrealizowany. I prawdą jest, że systemy władzy burżuazyjnej opierają 
się na nierówności wynikającej s nierówności posiadania. Jeśli chodzi o ład socja- 
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listyczny, to w gruncie rzeczy też musi istnieć w nim coś, co nadaje całości stabil- 
ność i. równowagę. | 

PZPR czy partie tego typu w krajach socjalistycznych nie są w tej mierze iden- 
tyczne z partiami w innych krajach. Również PZPR nie jest identyczna z dawną 
KPP, PPS ani z inną tego rodzaju strukturą, ponieważ nie jest jednym z preten- 
dentów do władzy, który może być zmieniony w drodze wyborów parlamentamych 
czy w jakikolwiek inny sposób. 

Zakładając jednak, że u nas partia pełni inne funkcje niż partie polityczne na 
Zachodzie, czy to znaczy, że rzeczywiście porządek demokratyczny nie jest możli- 
wy? Porządek demokratyczny nie jest możliwy, gdy siła sprawująca władzę jest 
poza kontrolą społeczeństwa. Czy u nas partia musi być poza kontrolą społeczeństwa? 

Od IX Zjazdu staramy się tworzyć mechanizmy, w których partia poza kontrolą 
społeczeństwa nie jest. Po pierwsze, chodzi o to, by działalność partii była regulo- 
wana przez prawo. Partia nie jest monarchą absolutnym, lecz ma prawne ramy 
dia swojej działalności. Po drugie, można określić odpowiedzialność  przy- 
wództwa partyjnego różnych szczebli za ich działalność, za jej skutki. Jeśli np. na 
stanowisko państwowe desygnowany jest czionek partii, stanowisko to jest przed- 
mioiem wyboru. Jeśli społeczeństwo odrzuca tego członka partii na tym stanowiszu, 
to powinno się to równać politycznej przegranej tej instancji partyjnej, tego ciała 
partyjnego, które go wysuwało. Oznaczałoby to związek między wolą społeczną 
a pozycją polityczną członków partii j działalnością instancji partyjnych. 

Formuła przywództwa partii w pewnej mierze stawia wyzwanie dla idei demokra- 
cji Bez rozwiązania, które zakłada pewien układ stabilizujący system, grozby 
ciiaos. Dlatego taxa formuła jest systemowi niezbędna. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


powiedzieliście: partia regulowana przez prawo. Aie partia jest dominującym 
czynnikiem określania tego prawa. Czyli partia regulowana przez prawo Oznacza — 
w wielu elementach — samoregulowana. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Zależy, jak powstaje prawo: czy tylko mocą samostanowienia, czy też w drodze 
dialogu. Chociaż chcę powiedzieć na marginesie, iż prawo powstające w krajach 
burżuazrjnych było tworzone pod przemożnym wpływem dominującej siły społecz- 
nej — burżuazji, co nie wyklucza, że dla stabilności systemu prawo to niekiedy 
wychodzi poza interes burżuazji, 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Tak, ale ta zmiana pierwotnych form prawa burżuazyjnego na dzisiejsze odbywa- 
la się w dramatycznej walce. Nie jest herezją twierdzenie, że dziś jest to pod wielu 
wzgłędami i:iny już kapitalizm. Powstaje pytanie, jaki czynnik ze strony partił uru- 
chomi chęć tworzenia dla niej samej ram prawnych, jeśli nie będzie tego nacisku 
sił spolecznych, który przejawiał się na Zachodzie, 
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Jak przewodzić? 


JANUSZ REYKOWSKI 


Jeśli mamy prowadzić przez chwilę ten dialog, to chciałbym powiedzieć, że po 
pierwsze, ten nacisk sił społecznych w Polsce jest i, po drugie, jednym s ważnych 
czynników, który skłania partię do zmian, do osadzenia samej siebie w ramach prawa, 
jest pewna konieczność historyczna. Stanowi ją uświadomienie, że partia nie może 
nadal brać odpowiedzialności za wszystko co się dzieje w kraju, gdyż s tej od- 
powiedzialności nie jest w stanie się wywiązać. I w związku z tym musi chcieć 
się władzą podzielić. A jeśli się dzielić, to muszą być reguły tego podziału. 


MAREK BARTOSIK 


Jeśli społeczeństwo kwestionuje prawo partii do sprawowania roli kierowniczej, 
to przede wszystkim z punktu widzenia oceny skutków jej działania. Dawny model 
ma konsekwencje historyczne. Partia w odczuciu społecznym odpowiada za wszystko, 
bo brała na siebie władzę autorytarną i wraz z tym odpowiedzialność za wszystkie 
skutki. Stara to prawda, której na przestrzeni historii doświadczały państwa sil- 
niejsze niż Polska, że w momencie, kiedy sposób rządzenia przestawał odpowiadać 
zmieniającym się warunkom społecznym, politycznym i rozwojowi cywilizacji w ogó- 
le, to system rządzenia się rozlatywał. Jest to dla naszego systemu groźne historycz- 
ne memento. Stąd obserwujemy dziś bardzo aktywne procesy przeorganizowywania 
wielu podstawowych elementów w krajach socjalistycznych. Świadczy to 'o zdol- 
nościach adaptacyjnych naszego systemu, ale i otwiera szerokie pole do PY) 
czy wszystko to jest reformowalne czy nie. 

Wydaje mi się, że mamy w tej chwili niezwykle trudną polityczną oRizść we- 
wnętrzną, ponieważ ścierają się dwa zasadnicze prądy. Ten, który umownie nazwał- 
bym reformatorskim, to sposób myślenia, przekonanie, że nie ma odwrotu od głę- 
bokich przemian molitycznych, za którymi powinny iść konsekwentne reformy 
gospodarcze. I drugi nurt — to wielu członków partii (uie chcę wypowiadać się 
iiu ich jest), którzy wychowani w latach czterdziestych, pięćdziesiątych, sześćdziesią- 
tych nasiąknęli treściami stanowiącymi w tamtym okresie obowiązujące wzorce 
doktrynalne. Nasiąknęli na tyle silnie, by teraz być grupą polityczną mało podatną 
na proces reform. Ten czynnik jest istotną przeszkodą utrudniającą proces reform. 

Nie mając pełnego przekonania wszystkich swoich członków o celowości podejmo- 
wania reform, jako partia natrafiamy na trudności we wdrażaniu ich w praktyce. 

Dlatego postawiłbym pod dyskusję następny problem: jak możemy ocenić w tej 
chwili pozycję sił proreformatorskich w partii i jak zintensyfikować pracę wewnątrz- 
partyjną, żeby ten nurt stawał się dominującym i w efekcie był w stanie spowodować 
skuteczne działanie partii na rzecz stabilizacji sytuacji NAS we wszystkich 
dziedzinach. 

Wprowadzamy w wielu waświakch daleko idące zmiany w osobie Zico ik 
przez partię władzy politycznej. W niektórych podstawowych organizacjach partyj- 
nych 1 w komitetach niższego stopnia pojawia się bariera psychologiczna, opór przeciw 
takim działaniom. Wpływa ną to, wydaje mi się, fakt, że o ile mamy dosyć klarownie 
zarysowane problemy, wiemy co chcemy zmieniać, to nie zawsze wiemy, jak to zrobić. 
Nie mówimy ludziom partii co w miejsce starych metod. 

Przygotowujemy plenum na temat polityki kadrowej I mówimy e dosyć wyraż- 
nych redukcjach nomenklatury, e odstępstwie od metod edministracyjnych, ale nie 
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mówimy wyraźnie, w jaki sposób będzie to w praktyce realizowane w terenie. Co za- 
miast tego, jakimi metodami partia będzie mogła sprawować nadzór polityczny nad 
procesami kadrowymi np. w sterze gospodarczej. 

-Aeytuacja gospodarcza wygląda na dzień dzisiejszy kiepsko: obniżenie tempa wzro- 
stu dochodu narodowego I stopy życiowej społeczeństwa. W 1987 r. przeciętne płace 
w Polsce wzrosły e 31 proc., ceny dóbr konsumpcyjnych i usług o 26 proc., czyli płaca 
realna obniża się. Do tego można dodać tegoroczny szok cenowy. Okazuje się, że jest 
tę szok eenowo-płacowy, ponieważ przewidywane mechanizmy regulacji rynkowej, 
spowodowane wzrostem cen i ashamowaniem popytu z tego tytułu, zadziałały w praz- 
tyce jedynie w taki sposób, że na rynku w większości działów równowaga Się nie po- 
jawiła. Wzrost cen już w ciągu najbliższych tygodni po tym szoku został zniwelowa- 
ny kolosalnym wzrostem płac, który w zasadzie w tej chwili powoduje konieczność 
sięgania po uprawnienia nadzwyczajne. 

Można tutaj wskazać jeszcze wiele przykładów. To wszystko ludzie widzą, to są 
skutlsi' działania określonego systemu, w którym partia jest utożsamiona z rządem. 

Jeżeli my teraz mówimy o tym, że chcemy z partii częściowo zdejmować bezpo- 
średnią. odpowiedzialność za skutii tej działalności, to rzeczywiście musimy w spo- 
sób wyraźny olcneślić, ce to jest partia jako organizacja polityczna i na czym polega 
jej polityczne kierownietwo i nadzór nad tym, co się w kraju dzieje, a na ile rząd 
odpowiada za doraźną regulację wielu procesów wewnętrznych. 

Cały ten zbiór problemów jest nie tylko niezwykle trudny do rozwiązania przez 2e- 
społy specjalistów, ale przede wszystkim trudny do przyswojenia przez bazę par- 
tyjną. I to rzutuje także na nastroje wśród członków partii, Odporność ludzi paru 
też się wyczerpuje. Wydaje mi się, iż działalność wewnątrzpartyjna powinna być 
Koncentrowane na dążeniu do bardziej alstywnego włączenia się mas członków par- 
Hi do procesu reform. Tutaj jest jeszcze wiele do zrobienia. Pewien konserwatyzm 
w myśleniu dużych grup ezłonków partii, nie tylko w podstawowych organizacjach 
partyjnych, ale także i w komitetach, wśród pracowników aparatu partyjnego i wśród 
tych, którzy współpracują z partią w realizacji obecnej polityki, sprawia, że chyba 
nie jest do końca klarowne rozumienie zasad reformy i tego, że jest to proces walki 
politycznej, która będzie mwała, dopóki sytuacja wewnętrzua nie ulegnie poprawie. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Istotne jest pytanie profesora Reykowskiego, czy do pogodzenia jest przywództwo 
z demokracją. Musielibyśmy się nad jednym i drugim pojęciem zastanawiać długo. 
Natomiast czas nagli. Nasza partia sprawuje władzę przez 43 lata. Jest przez społe- 
czeństwo postrzegana różmie, ale nie jest kwestionowane jej przywództwo. Natomiast 
kwestionowany jest sposób sprawowania i efektywność tego przywództwa. W każ- 
dym s kryzysów wypominali nam, że nie tworzymy systemu produktywnego, a mamy 
moralny i polityczny obowiązek, ostatnio nawet konstytucyjny, tworzyć taki system. 
Głeboko moralny, taki jak to się w socjalizmie zakłada. On nie jest produktywny ani 
głęboko moralny. Było tych wynaturzeń wiele, I na tym tle powstały sformułowania, 
że ten system jest niereformowalny, Identyczne zarzuty w XIX wieku stawiali sj- 
stemowi burżuażyjnemu ezołowi przedstawiciele ruchu robotniczego. Okazało się, 2 
nie mieli racji. Kapitalizm poważnie odnowił się 4 zreformował, Nasz ustrój też 
musi się sza pam Musimy sięgnąć de ćródeł, aby uczynić socjalizm, 
którego gwarant wynazicielera jest | będzie partiś li pajscaną wiasoś 
O wiam o eg wte Bic Balla tajna we 
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Czyli musimy uspołecznić stosunki produkcji. A cóż myśmy zrobili — upaństwo- 
wiliśmy. Czy robotnik w dużym kompleksie socjalistycznym. czuje się lepiej, inaczej 
niż gdzieś u Kruppa? Czy uspołeczniliśmy stosunki produkcji — nie. wa 3 góry 
uznali, że przejęcie własności załatwia spratvę. Nie załatwiło. 

Dlatego też dzisiejsza dyskusja powinna skierować nas w obszar s". — ©) 
uczynić, aby partia okazała się reformowalna 1 aby tworzyła system postrzegany 
przez społeczeństwo jako sprawiedliwy i moralny, głęboko uspołeczniający stosunie 
produkcji i upodmiotowiający jednostzę, Żeby mówiła o człowieku jako 6 człowieku, 
a nie tylko o grupach i masach, żeby była do zaakceptowania przez młodzież. Ale 
ta młodzież musi też być w partii. Nie możemy przywództwa podpierać przymu- 
sem. Musimy je wywalczyć innymi, politycznymi metodami, Co to znaczy polityczny- 
mi? Musimy być siłą, która potrafi kreować postęp, jest w stanie wyjaśniać go 
społeczeństwu i dotrzymywać słowa. 

Dlatego myślę, że powinniśmy rozszerzać naszą bazó Sałedżia i polityczne oddzia- 
ływanie. Jest przecież powinnością partii nie aiomizować społeczeństwa i nie ogra- 
niczać różnego typu organizacji i stowarzyszeń, lecz tworzyć te organizacje. 


2 wielkiej filozofii musimy przejść na bardzo prościutkie, wymierne rzeczy, bo 
sprawy 84 prostsze niż się wydaje. A kiedy ludzie zautważą, że idziemy w pożądanym 
kierunku, natychmiast powiedzą: poprzemy, bo to jest nasz interćg. Oni muszą czuć, 
że to jest ich interes, nie gadulsiwo... U nas w Słupsku zajęliśmy się np. sprawą dzie- 
ci kalexich. Zaadaptowano podziemia, gdzie zorganizowano 3-tygodniowe kursy 
dla rodziców, żeby mogli rehabilitować własne dzieci. Bolesny problem spo- 
łeczny został rozwiązany z iniejatywy partii i przy jej wsparciu. Nożna powie- 
dzieć, że to nie sprawa partii. Otóż wszystko jest sprawą partii, byle do niej zabrać 
się tak, żeby podłączyć innych ludzi. Zainspirować, stworzyć warunki, zniszczyć 
bariery, które nastawialiśmy, bo system jest taki, że bez pomocy partii można 
było i za 10 lat nie dostać tych piwnic. Podobnie z tworzeniem klubów, np. klubów 
mleczarzy, klubów rolnika. Ludzie się zbierają, bo mają potrzebę coś uzgodnić, wzae 
jemnie sobie pomóc. Partia musi sprzyjać organizacji mas w różnorodnych kierun- 
kach, nie opierać się na uniformizmie. Będzie silna, 6 ile w RZE sposób, pod 
różnorakimi pretekstami, zorganizuje społeczeństwo. 


Mówię o tym, bo w praktyce partyjnej działalności było zawsze w przeszłości 
dużo wyniosłości i nadrzędnego zezwalania. Myśmy wiedzieli najlepiej, maliśmy 
hierarchię potrzeb społecznych, ustalaliśmy 1 mówiliśmy: tu wolmo, tu nie wolno, 
a najlepszymi byli posłuszni. Bez przerwy służyliśmy masom, nie załatwiająe ele- 
mentannych potrzeb tych mas. Mało, wprowadzakiśmy „masy w błąd np. łatwo Obie- 
cując mieszkania, Dobre było na etapie przejmowania władzy, aby wszystkie re- 
windykacje skumulować i utrzymać, ale na etapie sprawowania władzy te problemy 
trzeba rozwiązywać, a myśmy do rozwiązań nie doszli, mie stworzyliśmy do tego 
warumiów, | 

Stąd w tej chwili partia musi sprzyjać reformie pojmowanej w sposób prosty | ucz 
ciwy. Gdybyśmy tak uczciwie dzisiaj spytali, czy dyrextor i robotnik wiedzą na czym 
polega drugi etap refomny, to dla telewizji powiedzą tak, a prywatnie nie. Wszystko 
jax w kalejdoskopie. Zasady są ulotne, sezonowe, na 6 miesięcy, na 3 miesiące, nie 
można się do niczego przywiązać. Naszym celem, myślę, że będzie to dobrze załątwio- 
ne, jest nadać gospodarce państwowej sprawność podobną do tej, jaką osiąga się 
w prywainej i polonijnej. Prosta zasada: aby. rządził zysk i aby decydowali ci, 
es tam pracują. Mamy projekt, dzięki któremu w bugownietwie produkcja i wydaj- 


u 


Rozmowa e parth 


ność mogą wzrosnąć dwukrotnie, w lecie będą pracowali 12 godzin. Ten projekt zmian, 
tóry opracowaliśmy, leży od września w Radzie Ministrów. Nie wymaga on zmiany 
ustaw, bo to nie o ustawy tu chodzi, tylko o szczegóły. 

Gdyby partia jasno i zdecydowanie powiedziała do czego zmierza, określiła — jak 
w tym przykładzie — kilka prostych zasad zrozuiniałych dla załogi od dyrektora do 
robotnika, oni zrozumieliby to 1 zaakceptowali, wiedząc, że nie będzie zbytecznych 
reglamentacji i przepisów. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Proszę troszkę dokładniej powiedzieć, bo nie bardzo rozumiem, o czym w tej 
chwili towarzysz mówi... 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Mówię o budownictwie, o exsperymencie w zakresie budownictwa w naszym wo» 
jewództwie. Ale na to musi być uchwała Rady Ministrów, bo inaczej to wszystko nie 
ma większego znaczenia. Przyjadą przecież kontrole, jest ustawa, kodeks budowlany. 
To wszystko już ma prawie tysiąc stron i będzie miało jeszcze więcej, bo my m:0- 
żymy i przepisy, i kontrole. 

Tymczasem sprawę można rozwiązać prosto. Celem przedsiębiorstwa jest maksy- 
malizacja zysku i minimalizacja kosztów. W sytuacji, kiedy środki trwałe w każdym 
przedsiębiorstwie są znaczne, a tych przedsiębiorstw jest siedem i są wykorzystywa- 
ne przez 3 do 4 godzin na dobę, koszty są wysokie, zyski małe, partycypacja nie- 
wielka. My zakładamy, że 50 proc. zysku bierze tow. Samojlik (choć w krajach, gdzie 
chce się szybko rozwiązać problem mieszkaniowy, bierze się mniej). Resztę dzieli 
się proporcjonalnie do wkładu pracy. To spowoduje, że ludzie będą pracować na 
dwie zmiany, nie na jedną, a w okresie letnim, kiedy nie trzeba ogrzewać — 18 go- 
dzin Na wydłużonym dniu zarabiają o wiele więcej, ale koszt jednego metra nie 
jest droższy, bo wartość robocizny stanowi w nim 6,8 proc., a więc niewiele. 

O to tylko idzie gra. Na tej zasadzie działają firmy polonijne, działają przedsię- 
biorstwa prywatne. One minimalizują koszty, gdyż po prostu prawidłowo wykorzy- 
stują środki trwałe, a my je marnotrawimy. 

Dlaczego model partyjnego myślenia — jaki uruchomiliśmy w słupskim budow- 
nictwie. jest akceptowany przez robotników? Bo oni rozumieją, że na tym mogą dużo 
zarobić. Uznają takie przywództwo, ponieważ ono służy ludziom, którzy budują 
którzy czekają na mieszkania, 

Metody tysiąca przepisów nie akceptują, bo to już było 1 powoduje eofanie 6i4 
mechanizmu gospodarczego do lat sześćdziesiątych. 

Ludzie oczekują likwidacji nonsensów logicznych i wprowadzenia przejrzystych re- 
guł gry, pola dla rzeczywistej inicjatywy. Partia, kiedy stanie się siłą kreującą te 
zmiany, wyrażającą myśli i wolę najbardziej prężnych, społecznie ambitnych, intelek- 
tualnie rozbudzonych grup i jednostek, zyska naturalne przywództwa bez potrzeby 
ciągłego administrowania, nakazywania, pokrzykiwania. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Przykład ten świadczy, w jak skuteczny sposób mogą zadziałać mechanizmy 54%" 
regulacji... - Ę 
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„Jak przewodzić? 


ZYGMUNT CZARZASTY Ę 


Do tego musi zaistnieć odczuwalny interes, interes dyrektora, Inżyniera, robotnika 
i sekretarza POP. Antybiurokratyczna reforma jest ich interesem. I oni dopilnują, 
jak usunąć zakłócenia w organizacji, jak wykorzystać diugi dzień w lecie, jak 
zmniejszyć koszty, 


JANUSZ REYKOWSKI 
Druga część tego przysładu pokazuje, jak silnie działa skostniały system biurokraty- 


CZNY .« 


MAREK BARTOSIK 


Ale na czym on polega? U nas w Polsce i nie tylko w Polsce, lecz w całym nadmier- 
nie scentralizowanym systemie lepiej być rzeźżnikiem niż baranem i kontroli jest 
mnóstwo Nie wiem, ilu ludzi pracuje już u nas w kontrolach, które stają się rów- 
nież elementem systemu biurokratycznego. I wszyscy pokazują — od telewizji po 
komisję tow. Kiszczaka, że jest brudno, tylko nie ma komu sprzątać. Po prostu 
staliśmy się ofiarami uludy, że powiedziano i skontnolowano, to tak jakby załatwiono. 
Ale aby załatwić, ludzie muszą chcieć, mieć w tym interes, 


ZYGMUNT CZARZASTY 

Można łagodniej powiedzieć, że lepiej być rzeźnikiem niż hodowcą. Ten sam sens... 
JANUSZ REYKOWSKI 

Chciałbym wrócić do jeszcze jednej myśli. Mianowicie była mowa, Żeby stworzyć 


program i dopuścić do realizacji wszystkie siły społeczne. To jest rzecz oczywista, 
bezdyskusyjną. 


MAREK BARTOSIK 
Aby dopuścić, trzeba zrezygnować z ciągłej I głębokiej reglamentacji. Jak zga- 


dzają się na postawione cele, to dopuść ich do działania, zamiast bez przerwy kon- 
trolować, nie dowierzać. | 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Tę rzecz elągle dellarujemy, ale mie wprowadzamy do praktyki. Nade 
miernie rozrośnięta administracja różnego rodzaju uzasadnia rację swego bytu przez 
ciągle drobiszgowe regulowanie, mnożenie przepisów itp. 


MAREK BARTOSIK 


Chciałbym poruszyć drugi element tej sprawy. Otóż programy to my mamy pięł- 
ne. Piękniejsze były za Gierka i z wiadomym skutkiem, 
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JANUSZ REYKOWSKI 

Teraz mamy nie tyle programy 0 harmonogramy... 
MAREK BARTOSIK 


Harmonogramy mamy też I to obfite i co gorsza w dużej liczbie produkuje je Ko- 
mitet Centralny. Ale jest to osobny problem naszej biurokracji wewnątrzpartyjnej. 
Nażomiast te programy, któce już są, które stanowią kontynuację reformażtorskiej 
myśli IX Zjazdu, są aż za dobre i za obszerne. Wydaje mi się, że w tej chwili po- 
winniśmy dążyć przede wszyskim do szoncentrowania całego wysiłku partił na 
realności zamierzeń i mechanizmach ich skutecznej realizacji. 

W naszej dyskusji cały czas przewijał się element, © którym na początsu wspomi- 
nałem: ludzie oceniają nas nie wediug dexlaracji, lecz według skutków działa!- 
ności i nie tego nie zmieni. 


MAREK BARTOSIK 
Bo my w realnym świecie potrzeb żyjemy. 
MAREK BARTOSIK 


Tym bardziej powinniśmy wobec społeczeńsywa uprawiać prawdziwą propagandę, 
jeśli chodzi o problem kosztów reformy. Mówimy o reformie jako © cudownej desc8 
ratunku dla całej gospodarki, przedstawiamy wizję lepszej przyszłości, mle nie p 
trafimy uruchomić wszystkich sił działających na rzecz reform, gdyż pomijamy ko” 
nieczność poniesienia na początku wcale niemałych kosztów. Słowem chodzi mi 0 28” 
_stapienie propagandy marszu bez przeszkód. propagandą łamania przeszkód. 

Mam tu na myśli przede wszystkim reformę gospodarki, ale także i przemiacy 
polityczne. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Tu też mamy zahamowania natury ideologicznej. Np. u nas dla ochrony środowi” 
alxa, dla oczyszczalni znakomite urządzenia, nawet na eksport, robi prywatna firma. 
Ale od razu jest dyskusja „teologiczna”, czy dobrze jest, że oni to robią, © przemysł 
państwowy nie robi. Musimy po prostu stworzyć swobodę dla obszarów gospodar” 
czych tworząc realne, jednolite systemy podatkowe i finansowe, które nie bRÓR 
oazą wyżycia się urzędników. Niech ten co dobrze pracuje i przestrzege Pe 
wie, że mu nikt nie zaszkodzi, niczym go nie zaskoczy. 


MAREK BARTOSIK 


Chciałbym wrócić do nie dokończonsj myśli. A mianowicie jednym 2 warunków. 
chyba bardzo zasadniczych, zdobywania przez partię poparcia I popularności w spo” 
łeczeństwie, a więc wiarygodności naszego działania, jest uczciwe stawiania sprawy 
kosztów reformy gospodarczej. Do tej pory nie mówimy tego otwartym tekstem. 
> przecież jest sprawą oczywistą kto poniesie koszty reformy = WSZYSCY ludzie pe*" 
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Jak przewodzić? 
JANUSZ REYKOWSKI 


Nie wszyscy... 
'"TAREK BARTOSIK 

Ale zdecydowana większość. 
JANUSZ REYKOWSKI 

To nie będzie jednakowo rozłożone. Ale zgoda, duża część poniesie. 
MAREK BARTOSIK 


W zasadzie można powiedzieć, że są takie enklawy, które tych kosztów nie po- 
niosą, bo są już „z tamtej strony” reformy gospodarczej. Jeżeli jednak mówimy 
o zmianie struktury gospodarki, brzydko nazywanej restrukturyzacją lub restruktu- 


ralizacją, to przecież oznacza to wygasanie lub likwidowanie niektórych istniejących 
przedsiębiorstw. | 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Oby tylko nie w mowie, lecz w praktyce... 
MAREK BARTOSIK 


Nie mamy jeszcze systemu, który w okresie przejściowym służyłby przekwalifi- 
kowaniu się ludzi i podjęciu pracy w nowym miejscu. Pojawiają się więe mniej 
czy bardziej teoretyczne dyskusje na temat bezrobocia, kontrolowanego bezrobocia. 
Czy to w ogóle można nazwać bezrobociem? | 

W efekcie mamy sytuację, w której społeczność każdego zakładu pracy — mały 
czy duży, czy potrzebny w XXI wieku, czy już w tej chwili do zlikwidowania — 
czuje się niespokojna. Postawienie w stan zagrożenia natychmiast uruchamia me- 
ehanizmy samoobromne tej grupy wbrew interesom reformy. Czy ewentualny koszt 
poniesiony przez określoną grupę można utożsamiać z ogólnym kosztem społecznym? 
Na pewno nie. | RE: 

Powstaje jednak pytanie, jak rozumieć tezę, że partia reprezentuje interesy Klasy 
robotniczej, skoro ci, którzy dostają akurat w skórę wskutek twardego działania. 
mechanizmów relormy, powołują się na klasowy punkt widzenia i krytykują partię 
ad strony ideologicznej. Jeżeli będziemy utożsamiali się z tego rodzaju opiniami, a nie. 
wytykając palcem także niektóre komitety partyjne przejmują w tych sprawach 
adwokackie funkcje, to ta reforma nigdy nie zacznie działać. Dlatego mówiąc o tym, 
iż partia reprezentuje interesy klasowe określonych grup społeczeństwa, powinniś- 
my chyba zastanowić się nad sformułowaniem, ezy partia reprezentuje tylko i nade 
wszystko interes robotników, klasy robotniczej czy też — to było u Marksa — 
po prostu ludzi pracy w ogóle. Dosyć daleko odbiegliśmy od klasycznych definicji 
marksowskich, W tej rzeczywistości, która jest pełna sprzeczności, musimy refor- 
mować także podstawy filozoficzne naszego działania, by nie dać się wpuszczać w śle- 
pe uliczki tworzone przez życie i z tego powodu spotykać się z ciągłym kwestiono- 
waniem naszego prawa do przewodzenia i do sprawowania kierowniczej roli. 
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Rozmowa e partii 


Członkowie partii, którzy w tej chwili do niej należą, wstępowali do partii rzą- 
dzącej. W ich psychice jest zakodowane, że są członkami partii, która przewodnią 
i kierowniczą rolę sprawuje i sprawować powinna. Wobec tego idąc w kierunsu 
demokracji w państwie, a tym samym demokratyzacji wewnątrz partii, musimy jed- 
nak cały czas pamiętać o tym, że nie możemy budować jakichś tam sztucznych sy" 
stemów zdemokratyzowanych mitycznie, w których jako partia rządząca będziemy 
swoje prawo sprawowania tej przewodniej i kierowniczej roli rozmieniali na drobne. 
Tego nie zaakceptują członkowie partii. Nie ma też takiej potrzeby, ponieważ akurat 
tej roli nikt, z wyjątkiem przeciwników socjalizmu, specjalnie nie kwestionuje. Wobec 
tego rządzić, ale rządzić mądrze — to jest chyba jedyna recepta na poprawę 
nastrojów społecznych. | 


JANUSZ REYKOWSKI 


Pojawiła się właśnie następująca kwestia. Po pierwsze: jak wpływać na BOSPo- 
darkę (czy nawet rządzić gospodarką, przyjmując poprawkę tow. Bartosika). Czy 
robić to, stojąc na straży tych wszystkich przepisów, które wymagają skasowania, 
uruchamiając wszelkie możliwe kontrole, żeby „mysz nie przebiegła”. Czy też skupić 
się na roli partii w zmianach, w obalaniu zbędnych przepisów, w tworzeniu zachęt 
zrozumiałych dla ludzi. Stąd pytanie drugie, po której stronie ma być partia w sprze” 
czności między działaniem biurokracji, która spowalnia przemiany, i działaniem prę” 
nych ludzi, którzy chcą te przemiany przyspieszyć? 


MAREK BARTOSIK 


I są przez biurokrację narażeni na unicestwienie przy kolejnej kontroli NIK-u, 
czy innego ogniwa, bo przecież stworzyliśmy system kontroli niebywały. Nie chodzi 
o to, żeby było lepiej — tylko żeby było zgodnie z przepisami. To może również 
wykończyć gospodarkę, ale przy okazji wykończyć wielu przedsiębiorczych ludzi. 
Partia musi ich obronić, zdecydowanie opowiedzieć się za racjami postępu. | 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Więc jeszcze jeden przykład, że partii powinno chodzić © organizację społeczeń” 
stwa, a nie jego atomizowanie. W województwie słupskim nie zbudowano od 48 1a! 
żadnego szpitala. Ostatni jest z 1904 r., sypie się. Partia zwróciła się do spole- 
czeństwa, że nie budowaliśmy, bo nie było na to ani dobrych warunków, sni moż" 
nych protektorów. Zacznijmy budować za własne pieniądze. I wyobraźcie sobie — ka” 
żdy pracujący w ubiegłym roku zapłacił 1870 zł, co dało 240 milionów. Ten gpital 
buduje się za środki zebrane od ludzi poza budżetem. Byli tacy, 60 płacą po 30 ty" 
sięcy. A budują fachowcy. Był u nas profesor z Międzynarodowej Organizacji Zdrowia 
i powiedział, że gdyby to było w Anglii, upoważniałoby to organizującą tę pracę sią 
społeczną do wygrania wyborów i przejęcia władzy. O ile partia żyje w środowisku, 
nie powinna ona narzucać i wymyślać problemów, lecz znaleźć sposób na ich srtykuło” 
wanie. a także organizowanie wszystkich do ich rozwiązywania. Tylko muszą 6 być 
problemy tkwiące w społeczeństwie, a przez partię uzmysłowione I zorganizowane. 
to społeczeństwo przed 10 laty było gorsze? Nie. Ale wówczas partia zajęta irda) 


wolą rządzenia, nie organizowała społeczeństwa, lecz starała się nim gd 
zarządzać. 
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Jak przewodzić? 


Jak będzieny punkt po punkcie rozwiązywali takie problemy, staniemy się 
atrakcyjni dla społeczeństwa. Następstwem tego jest również wzrost szeregów 
partyjnych. Maleńkie województwo — 400 tys. mieszkańców. W ub. roku do partii 
wstąpiło 1909 osób, z czego 1090 to młodzi robotnicy. Robotnik idzie do partii nie 
dla kariery, dla stanowiska. On musi w tym coś widzieć, słuszność sprawy, szansę 
decydowania, wpływania, wyżycia się. Partia to dla młodych także przygoda. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Myślę, że to co przedstawił towarzysz Czarzasty jest rzeczywiście w nowych wa- 
runkach istotną propozycją dla partii Z tym się zgadzam. Powstaje wszakże pytanie, 
czemu te reformy, ten sposób myślenia o roli partii jest mało upowszechniony. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Towarzyszu profesorze, u nas wszystko w biurokratycznym socjalizmie było głe- 
boko scentralizowane. Przyszłość należy do decentralizacji, Przecież nie będzie tow. 
Jaruzelski określał priorytetów dla Słupska. Tam muszą znaleźć się wewnątrz partii 
realne siły, które lepiej widzą, czują, są składową częścią tego społeczeństwa i za- 
pewniają wspólne rozwiązywanie jego spraw. Nie możemy utrzymywać modelu, jaki 
stworzyliśmy, że bez przyzwolenia nie można nic załatwić. Wówczas partia hamuje 
rozwój — i sama jest hamowana. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Powróćmy więc do zastanawiania się nad systemem. Otóż proszę zwrócić uwagę, 
że zawsze w jakimś środowisku może znaleźć się grono ludzi szczególnie aktywnych, 
pomysłowych, energicznych, widzących nowe. W takim czy w innym województwie, 
zakładzie, w takiej czy innej gminie okaże się, że funkcjonuje to bardzo dobrze. 
Ale jeżeli spojrzeć w skali ogólnej, to ja takich faktów tak dużo w Polsce nie widzę. 
Wydaje mi się, że refleksji wymagałoby pytanie, jakie byłyby drogi do tego, aby 
proces takiego pojmowania roli przywódczej, jak we wskazanych tu przykładach, 
mógł stać się zjawiskiem bardziej powszechnym. 

Na ile przeszkadza konserwatyzm taki, o jakim tutaj mówiliśmy? Otóż sądzę, że 
mimo wszystkiego prawdziwego, co dałoby się powiedzieć o siłach konserwatywe= 
nych w partii, nie jest tak, że dałoby się członków partii podzielić jak klocki na 
niebieskie i zielone. 

Pewne składniki „konserwowania” muszą występować w każdej ludzkiej aktywności, 
bo inaczej wszystko by się waliło. Ale nie tylko na tym rzecz polega. Chyba rów- 
nież na tvm, że w umysłach wielu ludzi rzadko kto jest zdecydowanie za reformą 
lub zdecydowanie przeciw reformie. W rzeczywistości myśl ludzka oscyluje między 
rozmaitymi postawami, różne są skutki wpływu tych samych czynników. Można 
w każdym gronie zwiększyć lub zmniejszyć liczbę tych, którzy będą wspierali proces 
reformatorski. Otóż w partii, jak myślę, są pewne procesy zwiększające i zmniejsza- 
jące owe postawy reformatorskie Na przykład myślę, że czynnikiem, który sprzyjał 
orientacji proreformatorskiej, był sam fakt angażowania ludzi w taką działalność. 
Wydawało się na przykład, że w okresie walki o referendum ludzie, którzy, wierząc 
lub nie wierząc, osobiście angażowali się w to referendum, czuli się po nim bardziej 
związani z ideą reformy niż wtedy. kiedy do niego przystępowali. Mieli sympatię 
do tego, w co inwestowało się własną energię i za czym się opowiedziało. 
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Rozmowa o partii 
ZYGMUNT CZARZASTY 


Kwestia poczucia satysfakcji członka partii z wkładu osobistej aktywności, 
wkładu własnego, a nie tylko poprzez POP — co często oznacza kilku towarzyszy 
obarczonych mnóstwem zadań jak przysłowiowe wielbłądy — wiąże się najściślej 2 
pośrednimi metodami oddziaływania partii na gospodarkę. 

Rozumiem to tak: partyjny kolektyw daje z odpowiedniego dystansu ocenQ$ i płyną” 
ce z niej kierunkowe propozycje, pozosiawiające bardzo szerokie pole dla samodzie|- 
nych decyzji i działań właściwych osób i gremiów. Główna rola w tych metodach 
przypada z ramienia partii towarzyszowi dyrektorowi, towarzyszom wybranym do 
nady pracowniczej, do władz związku zawodowego, organizacji społecznych itd. 


MAREK BARTOSIK 


Pośrednie metody to właśnie prymat środków politycznych. Jeśii kolektyw- 
nie wypracowane inspiracje mają być realizowane poprzez towarzyszy działających 
zgodnie z prawem w różnych ciałach społecznych, to muszą oni najpierw zostać 
wybrani w demokratycznej procedurze, a więc okazać się wiarygodnym, zdobyć gau- 
fanie. Wymaga to od członków Innych cech niż te, które odpowiadały trybów” 
mechanicznego wykonawstwa, a często komenderowania... 


JANUSZ REYKOWSKI 


Stąd spór dotyczący spojrzenia na funkcje partii: czy działanie metodami pośredni 
mi, poprzez czynniki samorządowe, związkowe, społeczne grozi osłabieniem I zaG” 
żeniem jej roli, czy jest wielką szansą umocnienia faktycznego wpływu mierzone: 
go politycznie oddziaływaniem na ludzi. 

Również na tym tle rodzą się obawy, do czego reforma może doprowadzić, jaxieś 
rodzaju konsekwencje może ona przynieść. 


MAREK BARTOSIK 
Mówimy o reformie gospodarczej czy 0 całości przemian? 


JANUSZ REYKOWSKI 


Mam na myśli całą reformę polityczno-gospodarczą jako kompleks wzajem" 
powiązany. Towarzysz powiedział o sprawie władzy, sprawie rządzenia i 0 kosgiśC! 
reformy. To są dwa potężne czynniki. Kowziy reformy w sensie KosZtóW polec” 
nych to jedno, a lęk przed utratą wladzy to drugie. To są te czynniki, ROW e: 
lub blokują potencjał reformatorski w partii. 


ZYGMUNT CZARZASTY 

Dam tu może złośliwy przykład. Nie tak dawno współczuliśmy robotnio era 
alębiu Ruhry ponieważ okazało się, że tam procesy gospodarcze poszły W 
likwidacji niektórych fabryx I stąd dylemat, czy zmiana struktury gospodarki Ls 
będzie objawiała się podobnymi procesami i czy wtedy też będziemy współczu!! 
Czy też konsekwentnie realizować procesy zmian strukturalnych? 
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Jak przewodzić? 


JANUSZ REYROWSKI 


Rzeczywisty proces restrukturyzacji nieuchronnie do takich skutków prowadzi. 
Tyle, że w państwie socjalistycznym przyjmuje się założenie, Że nie pozostawi się 
ludzi samym Sobie. Nie chodzi o to, żeby piacić zasiłki dla bezrobotnych, lecz o to, 
Żeby możliwie szybko ponownie zaktywizować zawodowo to grono. Natomiast są- 
dzę, że na pewien koszt społeczny musimy być przygotowani. Co innego to kwestia 
władzy. 


MAREK BARTOSIK 
W danym wypadku władzy na dole? 
JANUSZ REYKOWSKI 


Wszędzie. Władzy komiteviu wojewódzkiego, nomenklatury, o której dyskutujem. 
władzy w fabryee i na uczelni. Właściwie w każdej instytucji powstaje kwestia, 
w jaki sposób sprawowanie władzy jako rządzenie może być zastąpione przez pro- 
cedurę inspirowania działalności zbiorowej pod przewodnictwem partii, tak jak 
to przykładowo zostało tu opisane. Ale pełne zastąpienie nie jest możliwe, gdyż 
tak czy inaczej partia w tym systemie politycznym, w którym żyjemy, odpowiada 
za władzę. Czyli pozostaje kwestia — w jakiej formule? 

Władza to nie abstrakt, jest wykonywana praktycznie. Otóż wydaje mi się, że 
stoj przed nami na porządku dziennym kwestia rozdzielenia na przykład takiej formy 
sprawowania władzy, która polega na tworzeniu generalnego programu, powiedz- 
my na zjeździe partii lub na konferencji wojewódzkiej na kilka lat, od wytypowania 
ludzi do takich czy innych funkcji państwowych, przy pozostawieniu tym ludziom 
prawa do realizacji tego I odpowiedzialności za wyniki. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Profesorze, znowu kłania nam się Monteskiusz Skoro mamy system partyjny, 
który kreuje władzę, bo on ją rzeczywiście kreuje, mamy system przedstawicielski 
rad, który też wyraża w sumie to, co nakreślają uchwały zjazdu czy konferencji 
wojewódzkich, to mając już określone cele i granice, musimy oceniać proces reali- 
zacyjny, a nie drobiazgowo reglamentować, bo pozostała część to przede wszystkim 
wykonanie zadań. W wykonaniu musi być swoboda, musi być inicjatywa, dobór 
właściwych kadr i ich odpowiedzialność za jakość tego wykonania. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Dobór 1 kierowanie ludzi najlepszych pod względem fachowości, inteligencji, 
energii, a nie „swoich”. Ktoś może być znakomitym członkiem egzekutywy, ale nie 
musi. być dobrym wicewojewodą. Wicewojewoda musi tylko najlepiej, najsprawniej 
wcielić w życie to, co mu wyznaczono. I tu już nie wolno go za ręce trzymać, po- 


_ syłać jeszcze jednego instruktora, który powie, co ma robić. On generalnie wie, zna 
„uchwałę wojewódzkiej rady, która jest zgodna z uchwałami konferencji wojewódz- 


kiej. | 
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Nosmówa © paz 
ZYGMUNT CZARZASTY 


Ale to nam. nie wystarczało. Jako instancje partyjne, ich aparat, zajęliśmy się du- 
blowaniem, wyręczaniem i prowadzeniem za rączkę. Poszliśmy tam, gdzieśmy być 
nie powinni. I sdjęliśmy odpowiedzialność z bezpośrednich operatorów. Naszym 
zadąniem powinno być, aby cele były słuszne, a operator skuteczny. Nie mieszać się 
codziennie, lecz oceniać, I te w dłuższej jednostce czasu. Nie można po trzech mie- 
siąeach oceniać czy się reforma sprawdza, czy nie spraw dza. To absurd. Mechanizmy 
nie zadziałają natychmiast, świadomościowo też jeszcze nie zdążyliśmy się przesta- 
wie. e 


MAREK BARTOSKE 


|Najwaśniejsze stworzyć ludziom warunki, żeby wykazali się samodzielnie. Leżał 
koneern- Chryslera, trzech kolejnych dyrektorów położyło go na łopatki. Przyszedi 
tun" słynny 'leccooca. Właściciele umówili się z nim, że sprawdzą wyniki po dwóch 
latach. Przez dwa lata nie mieli prawa o nic pytać. I on zrobił z tego w ciągu dwóch 
lat najlepszy „koncem samochodowy w Stanach Zjednoczonych. 


JAŃOŚZ REYKOWSKI 


© to chodel. Aby człowiek chciał I mógł, trzeba dać mu robić. 

Czyli gest kwestia ezybszego tworzenia od góry nowego modelu sprawowania ra. 
kierowniczej przez partię s rozdzieleniem tego co jest ową funkcją przewodnictwa, 
pokazywania głównych dróg, inspirowania głównych przedsięwzięć, przy pozosta 
wieniu jasnej odpowiedzialnośi wykonawców za dany obszar spraw oraz TOzli- 
czenia tego wykonawcy przed partią i przed społeczeństwem. 


MAREK BARTOGIK 


p przed społeczeństwem. Jawnie, z imienia i nazwiska. Ale warunek to zapewn:e- 
nie: thu niezależności w ramach określonych zadań. Nie można mu bez przerwy m.e- 
szk6. A jokli odpowiada, niech dobiera ludzi, którzy mu do tego pasują. 


JANUSZ RZYKOWSKI 


„A: «więc nie narzucać ludzi, lecz tworzyć w partii bazę kadrową, po którą będzie 
rhóżna sięgać s całym przekonaniem. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


ke tą bósą, kadrową pracować. Jak z naszej bazy będą korzystać — ale nie dlatego. 
że Ga. się nam podoba, lęcz sa— że jest najlepszy na dane stanowisko — będze 
bardzo do dobrze. F 
JANUSZ REYTKOWSKI 

"Ozmsczałoby to, że ten sposób postępowania wymaga jasby w ytworzenia pewneśo 


prótotypi; pewnych wzórców, pócząwszy od samej góry, po to, aby te wzorce mogl 
ppn wae A, 


j44% *. 
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MAREK BARTOSIK 


Z tego co powiedzieliśmy wynika dość paradoksalne spostrzeżenie. Otóż mi 
partii często nie zajmują się polityką. 


1. 


JANUSZ REYKOWSKI . TE 
Tak, to bardzo ważne zdanie. Chyba tutaj zmiana sbyciajów byłaby celowa, chóśby 
dlatego, aby odciążyć nasz czołowy aktyw partyjny od rzeczy pozosnych, Od. „dzia- 
łań, które właściwie prócz czysto spektakularnych efektów nie konkretnego eobą 
nie wniosą. 
Innymi słowy zmierzamy wyraźnie do tego, żeby odchodzić od  bezpośrednięgę ste- 


rowania procesami gospodarczymi na rzecz skutecznego wpływu metodami pośreń- 
nimi, politycznymi. 


w . 


MAREK BARTOSIK | = 

I żeby w polityce, także kadrowej, dążyć do takich rozwiązań systemowych, tóre 
uruchamiając mechanizmy samoregulacyjne, zakładające wykorzystanie sdzowego 
rozsądku ludzi. będą powodowały poprawę istniejącej sytuacji. Bo tam gdzie człowiek 
widzi efekty własnej działalności pracuje lepiej, z korzyścią dla wszystkich. Fu sty! 
pracy partyjnej jest niezwykle ważną sprawą. Mam pewną skalę gorównawezą mię- 
dzy kadencją w okresie IX—X Zjazd i po X Zjeździe, Otóż obserwuję "spadek. inten - 
sywności działań Komitetu Centralnego, a 00 za tysa idzie spadek nazwa pracy 
komitetów wojewódzkich i organizacji partyjnych. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Intensywności programowej czy realizacyjnej? | ków | „p a i 


MAREK BARTOSIK oś" same 5. i 
Intensywności w ogóle. Jest to pewien proces, który pojawiał się skogodowa. * | | 
JANUSZ REYKOWSKI Ca 8 5 s 
Na czym ten spadek polega? 


MAREK BARTOSIK ud o agdik 

Polega to na tym, że w wyniku rzadszych kontaktów ezłonków parth mieżije 
tempo pracy politycznej w terenie. Jeśli nie jest pełny obieg informacji wewnątrzpan: 
tyjnej, co za tym idzie przygotowanie ludzi do pewnych działań politycznych: Li syste. 
mowych w skali kraju, aktywność nie jest taka, jak powinna być. 


JANUSZ REYKOWSKI | 


„. 


A także pojawiły się nowe fonmy wąskiej  branżowości, hardzo. dużej wacidędji 
wości zadań wykonawczych. Obecnie jest snacznie więcej ją zg w7- 


a" 


Rozmowa o partii 


specjalizowanych narad, a znacznie mniej wymiany myśli, która daje inspirację do 
działań samodzielnych. 


MAREK BARTOSIK 


To w istotnej mierze sprawa wzorców, które tworzy aparat Komitetu Centralnego. 


W sferze programowej dużo zrobiliśmy na IX Zjeździe. Później, na X Zjeździe, 
zamknęliśmy to wszystko perspektywicznym programem partii, Ale reforma niesie no- 
we dylematy, stawia nowe pytania, rodzi nowe sprzeczności, które nie są 2 dosta- 
teczną aktywnością podejmowane przez zaplecze intelektualne partii. Czy przyczyna 
leży w tym zapleczu, czy w systemie pracy partyjnej? To jest rzecz do rozstrzygnięcia. 
ja nie potrafię odpowiedzieć na to pytanie. 

Zarysowuje się sytuacja taka, w której członkowie Komitetu Centralnego nasiąka- 
jąc trudnymi sprawami, które niesie życie, przyjeżdżają na spotkania konsultacyjne, 
gdzie mówi się o wszystkim, ale nie ma to wyrazu publicznego. 

Posiedzenia Komitetu Centralnego to osobny problem. Pewna ich teatralizacja jest 
być może rzeczą nieodzowną. Natomiast spotkania konsultacyjne są nad wyraz 
autentyczne. Tutaj wszystko mówi się szczerze. Ale opinia partyjna t społeczna o tym 
nie wie. Ponadto szybkość reakcji na pewne sprawy nie zawsze odpowiada oczekiwa- 
niom i nie zawsze idą za tym pożądane zmiany. 


ZYGMUNT CZARZĄSTY 


Chciałbym jeszcze wrócić do tego, co mówił tow. Reykowski, bo to rzecz istotna. Co 
w ramach reform uczynić, aby administracja gospodarcza i państwowa mogła do 
końca móc wypełniać swoje funkcje z imienia i nazwiska i być za nie odpowiedzialna 
przed społeczeństwem. Jaką praktykę nadzoru wprowadzić i ile swobody zostawić, 
ile okazać zaufania, a na ile zaostrzyć kryteria oceny? 

w województwie mamy np. programy stworzenia bazy dla oświaty i służby zdro- 
wia Żaden z tych programów nie zamyka się w skali jednego pięciolecia. Tworząc 
program i materialne warunki jego realizacji trzeba też stworzyć kompetencyjne wa- 
runki dla optymalnej pracy przy tym programie. Nie oceniać bez przerwy, tylko dać 
np. trzy lata na pewne zadania i dopiero wtedy ocenić. Muszą powstać warunki, by 


ludzie wyrastali na programach realizacyjnych. Nie tylko na efektownych pomysłach, , 


lecz przede wszystkim na skutecznym doprowadzaniu spraw do końca, ciągle jeszcze 
bardziej widoczny jest ten co gada niż ten co robi. Musimy więc stworzyć ludziom 
aparatu wykonawczego pewne gwarancje i swobody w zakresie realizacyjnym I moż- 
liwości wyrastania na dobrej realizacji, Kreując program i kadry, nie powinniśmy być 
zawistni o ich autorytet, ich popularność. Nie wszystko jest zasługą centrum, partii 
4 władzy. Na przykład ja uważam, że szpital wojewódzki w Słupsku powstaje dzięki 


społeczeństwu. Bo żaden pomysł, Żaden apel partii nie by nie dał, gdyby nie zyskał 


poparcia społeczeństwa. Trzeba mu o tym mówić, bo ono na to zasługuje I tego p” 
trzebuje. 
Musimy też jako partia zadbać, aby władza wykonawcza była legitymizowana p:ze2 


społeczeństwo. Jak zrobiliśmy z wojewodą, którego niedawno powołano. Premier po- 
wołuje, rada wybiera, ale myśmy konsultowali kandydatów z wszystkimi siłami, od 


gminy począwszy, mimo że ustawa tego nie wymaga. Właśnie na rejonowych spotka- 


niach dyskutowali z nim, stawiali pytania. Jest to jednostka kontrowersy ina, bo prze- 


cież m.in. był Internowany... | 
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Jak przewodzić? 
JANDSZ REYKOWSKI 


W okresie stanu wojenneg0? 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Tak jest On aktywnie działał w „Solidarności”. Ale też aktywnie włączył się d. 
procesów odnowy, uwierzył w reformy. 
Mamy też innych ciekawych ludzi. Dzięki wysuwaniu t weryfikacji w szerokim 


trybie społecznym mają oni rzeczywisty mandat. Są nie tylko desygnowani, lecz i zaak- 
ceptowani. 


JANUSZ REYKOWSKI 


W sawiązku z tym mogą stawiać opór „dublowaniu”, bo odłożą słuchawkę, jeśli in- 
struktor z KW zadzwoni ze szczegółowym poleceniem. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Nie zadzwoni. Nie ma teraz u nas takich zwyczajów. Ale chodzi właśnie o to, aby 
oprócz rekomendacji partii zainteresowany w doborze najlepszych kadr kandydat uzy. 
skał autentyczną akceptację społeczeństwa. 

Sprawa polega na tym, żeby ludzi wiarygodnych umieć wykorzystać. Licząc się z 
tym, że wartościowy człowiek utożsamia się z wykonywaną funkcją. 


MAREK BARTOSIK 


Chciałbym do tej dyskusji dodać sprawy, które częściowo tylko omówiliśmy. Pierw- 
sza to sprzężenia zwrotne między partią a systemem. Dlaczego stało się tak, że partia 


chłonęła złe strony systemu, pogarszając go, zamiast chłonąć dobre cechy systemu 
1 dzięki nim usprawniać swe funkcjonowanie? 


Nie ulega wątpliwości, że partia była siłą sprawczą systemu nakazowo-biurokraty- 
cznego. Pierwsza przyczyna błędów jest polityczna. Reszta jest skutkiem. A dziś? Czy 
przejawiamy dosyć konsekwencji we wdrażaniu reform gospodarczych i połlitycz- 
nych? Jak groźne memento pojawia się problem limitu błędów, jakie jeszcze może- 
my popełnić. Ten limit błędów istnieje. 


Odchodzimy od monopolu partii. Musimy cały czas pamiętać, że podział władzy to 
jest podział odpowiedzialności. Ale z partii odpowiedzialności za popełniane błędy nie 
zdejmie nikt, żadna siła społeczna. 


Otóż przekroczenie limitu czy granicy błędów mogłoby okazać się bardzo poważne 
w skutkach i cofnąć proces reformatorski do miejsca, które trudno w tej chwili okre- 
ślić, Byłoby to złem nieodwracalnym, ponieważ biegu czasu odwrócić się nie da. 

Dlatego rozważne i kompetentne działanie, zdecydowana stawka na te mechanizmy 
samoregulacji w społeczeństwie i w gospodarce, o których mówiliśmy, to sprawa nu- 
mer jeden, do której powinniśmy w partii przywiązywać wagę największą. I znaczną 
część sił wewnątrzpartyjnych poświęcić na przygotowanie ludzi partii do tego rodzaju 
pracy w społeczeństwie. 

Powiedziałem już i powtórzę, że partia jako całość, jako organizacja polityczna jed- 
nocząca ludzi cechujących się wspólnotą pewnych nadrzędnych celów ogólnych nie 
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jest jeszcze przygotowana w ewej masie do procesu reform. Główne zadanie — czynić 
wszystko, aby stała się ich aktywnym i skutecznym orędownikiem, umiała wykorzy» 
stać na rzecz tych procesów cały swój potencjał przy założeniu nowoczesnego myśle- 
n'a oraz pewnych reform strukturalnych i organizacyjnych we własnym układzie, To 
warunek politycznej kontroli nad procesem reform. No a przecież sprawa politycznej 
kontroli jest nader istotna, bo wiąże się z bezpieczeństwem systemu. Chodzi o to, żeby 
w wyniku procesów reformatorskich nie nastąpiła utrata kontroli politycznej, nie na- 
stąpiło po prostu rozchwianie się od Ściany do ściany, od sytuacji skrajnych do sytua» 
cji skrajnych Warunkiem postępu wespół z ewolucyjnym rozwojem jest przecież 
względna stabilizacja aktualnej sytuacji. To jest dla mnie w tej chwili sprawa, któ- 
ra warunkuje powodzenie reform. 

I ostatnia sprawa, o której mówił już tow. Czarzasty. Mam na myśli młodzież. 
Partia niestety nam się starzeje. Wskazują to jednoznacznie statystyki i jest to rzecz 
bardzo przykra. Świadczy bowiem o tym, że formułując nasze programy nie zadba- 
liśmy dostatecznie o to, by była w nich zawarta wystarczająco atrakcyjna oferta dla 
młodzieży Bez młodzieży nie ma rozwoju partii. Luka pokoleniowa nam się pogłębia, 
To proces bardzo niepokojący. 

Dlatego powinniśmy nad taką ofertą polityczną dla młodzieży pracować. A zara- 
zem szukać takich rozwiązań organizacyjnych, takich sposobów pracy i współpracy 2 
ruchem młodzieżowym, aby tą drogą uzyskać naturalny dopływ najlenszych spośród 
tych odłamów aktywnej politycznie młodzieży, która będzie mosła w partii konty= 
nuować swoją działalność. 


JANUSZ REYKOWSKI 


Skoro mowa o perspektywie, chciałbym powrócić do oceny dotychczasowej drogi. 
Pewne rzeczy wynikały z zadań, które trzeba było rozwiązać w pierwszych dziesięci0= 
leciach. Najbardziej istotnym błędem był brak zmian w miarę tego jak sytuacja do 
nich dojrzewała. 

Tak więc nie wypierając się błędów, nie wolno wypierać się przeszłości, bo coś zosta- 
ło naprawdę zrobione. Co więcej. trzeba rozumieć, że to co było robione i teraz stało 
się błędem, kiedyś było koniecznością. W związku z tym proponowałbym właśnie ta- 
kie, można powiedzieć dialektyczne, podejście do kategorii błędu. Koniec końców wy- 
Jądowaliśmy w sytuacji, w której z dawnymi błędami żyć się już nie da i stoimy przed 
pilną koniecznością zasadniczej zmiany. Druga kwestia dotyczy kierunku tej zmiany 
i owej przewodniej czy rządzącej roli partii. Otóż chciałbym zwrócić uwagę na pewną 
delikatność czy trudność, która jest tu ukryta. W pewnych konfiguracjach, w pew 
nych sytuacjach społecznych sprawa może wyglądać dokładnie tak, jak opisał to tow. 
Czarzasty. Ale nie jestem pewien, czy można ją tak samo opisać w skali kraju jako 
całości. Mianowicie w skali kraju jako eałości mamy do czynienia po prostu z tym, 
że gotowość do poparcia partii, potencjał poparcia partii dotyczy jednak ograniczonej 
bazy społecznej. Jeśli odliczyć zdecydowanych przeciwników systemu socjalistyczne- 
go, to jednak baza społeczno-polityczna partii jest stosunkowo ograniczona. Tym bar- 
dziej musimy zmierzać do zwiększenia obszaru koalicyjności. | 

Tow. Czarzasty mówił, jaką ważną rolę w tym poszerzeniu odgrywa po prostu zd0l- 
ność do inicjowania mądrych i odpowiadających społeczeństwu przedsięwzięć. To jest 
oczywiście myśl, z którą nie zamierzam polemizować. Niemniej to z pewnością Bie 

ie wystarczało, aby pewne aktywne siły polityczne wmontować we wspólny „nurb 
reformatorskich działań. 
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Pozwolę sobie dać przykład. Zostałem po raz pierwszy zaproszony na posiedzenie 
tzw. Klubu Dziekania. To jest klub związany z Episkopatem, prowadzony przez pro- 
fesora Stommę., Jak się okazało, po raz pierwszy zaprosili ludzi s innego obozu i © 
dwóch rzeczach na tym tle chciałbym wspomnieć. Po pierwsze, że dosyć duża sala wy- 
pełniona była młodymi ludźmi. Po drugie, to, co mieli tej publiczności do powiedzenia, 
ale naprawdę mówili również do nas, to stwierdzenie, iż prawdą jest, że Polska się 
zmienia, że władza nie robi reformy na niby, tylko stara się robić ją naprawdę, że 
Gorbaczow również nie robi reformy na niby tylko naprawdę. 


MAREK BARTOSIK 


To są bardzo ważne rzeczy, 
JANUSZ REYKOWSKI 


Że trzeba reformę poprzeć, ale robienie reformy to jest trudna sytuacją polityczna, 
że Polska może być, jeśli się zdestabilizuje politycznie, niebezpieczna dla świata, dla 
Europy i dla samej siebie — jak tam powiedziano. 


Proszę zwrócić uwagę, jak dalece jest to zmieniony język w stosunku do tego €oś- 
my słyszeli i ezytali w tego rodzaju wystąpieniach ludzi tego pokroju lub zbliżonyeh 
do nich, Mówię e tym, że musimy szukać partnerów politycznych może nawet nie 
tylko partnerów, lecz i sojuszników, aby poszerzać oparcie politycane systemu. 


Rozmaite rzeczy, z którymi mamy do czynienia, wskazują na nięporaedność i indolen- 
cję mechanizmu władzy, To nie zawsze wiąże się z niekompetencją poszczególnego 
człowieka. Czasami ma sie do czynienia z 10 kompetentnymi ludźmi ułożonymi w takie 


struktury, że razem wychodzi to w beznadziejny sposób. Wiele rzeczy musi w Polsce 
trwać miesiącami. 


ZYGMUNT CZARZASTY 


Właściwie każde przedsięwzięcie podejmowane poza ramami przepisów, z własnej 
inicjatywy, jest jakoś topione w długotrwałym, przewlekłym, nużącym procesie, 


JANUSZ REYKOWSKI 


Otóż sądziłbym, że jedną z kluczowych kwestii dla odrodzenia partii byłoby skiero- 
wanie jej uwagi na pytanie o mechanizmy hamujące I pobudzenie wielkiego ruchu 
tępienia mechanizmów hamujących, zaczynając od samej siebie. Sądzę, że w toku ta- 
kiego ruchu tępienią tego, co hamuje procesy odnowy, partia będzie się odradzać, 
Warto pamiętać e klasycznym pytaniu Marksa zastanawiającego się nad owym dyle- 
matem filozofów oświecenia, którzy mówili o tym, że po to, aby naprawić świat, trze- 
ba go lepiej wychować. A Marks zapytał, kto ma wychować wychowawców. I odpo- 
wiedział: ludzie zmieniają się w toku rewolucyjnej praktyki, zmieniające rzeczywi- 
stość, zmieniają samych siebie. Jeżeli partia ma zmieniać siebie, to może zmieniać sie- 
bie tylko w ten sposób, że będzie starała się dokonać przeobrażeń rzeczywistości, z 
którą ma do czynienia, w toku tych przeobrażeń usuwając elementy, które ją osłabia- 
ją i podważają, Partia musi frontalnie zaatakować przyczyny, które z niejednego dzia- 
łania ezynią popis indolencji. 
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ZYGMUNT CZARZASTY 


Znajdujemy się w takim momencie, że bardziej niż kiedykolwiek czas ma funkcje 
polityczne. Jest duże zniecierpliwienie społeczne i powszechne zapotrzebowanie na 
rzeczywiste reformy, zdolne znieść system nakazowo-biurokratycznej niemocy, to, 
co w ZSRR nazywa się teraz „koszarowym socjalizmem”. | 

A czas nagli. Mamy dużo ludzi z wyższym wykształceniem, ponad półtora miliona, 
j ponad 8 mln ludzi ze średnim wykształceniem. W tych warunkach partia musi 
dostosować metody, sposoby, w tym własne myślenie do ogólnej kultury mas, 

Partia ma szansę I z niej musi skorzystać, I ma bazę społeczną i do tej bazy musi 
się odwołać. 


KULTURA 


„Białe plamy” najmniej znane 


KRZYSZTOF WOŹNIAKOWSKI 


Rozterki i niepokoje oraz nierzadko tragiczne losy części polskiej ra- 
dykalnej lewicy literackiej lat trzydziestych były związane genetycznie 
z kompleksem najtrudniejszych wewnętrznych problemów ruchu komu- 
nistycznego tego czasu, określanych potem skrótowo mianem „wypaczeń 
stalinowskich *). W powszechnej świadomości praktycznie prawie one 
nie istnieją. Nader dlugi czas wyłączano je poza obręb kanonu tradycji 
twórczości związanej z ruchem robotniczym. Jest te wszakże karta inte- 
resująca, ze wszech miar warta przypominania i naukowego oświetlenia, 
kryjąca zresztą jeszcze wiele zagadek i niejasności. Szkice niniejszy jest 
tylko wstępnym rekonesansem nie roszczącym sobie pretensji do ostatecz- 
nego wyczerpania faktów ani zamykania” problemu „obowiązującymi 
interpretacjami. 


Polska lewica literacka oxresu, który nas tu interesuje, składała się 
z dwóch, wbrew pozorom mocno od siebie odrębnych, skupisk twórczych. 
Pierwsze tworzyli pisarze zamieszkali w kraju, drugie — żyjący w ZSRR 
(tu zarówno polityczni emigranci, jak tamtejsi polscy autochtoni). Z oczy- 
wistych względów stalinizm musiał inaczej odcisnąć się w każdym z tych 
środowisk. 


Krzysztof Wożniakowski — krytyk, pracownik nauxowy Uniwersytetu Jagiellońskiego 


*) Szkic ten (wykorzystujący fragmenty wcześniejszej pracy pt. „Powiedzieć swoją 
prawde do końca” (tragedia KPP w oświetleniu letwicawej prozy lat trzydziestych). 
„Zdanie” 1981, t. 1] był prezentowany jako jeden z referatów sympozjum naukowe- 
go stulecia molskiej literatury socjalistycznej, zorganizowanego w Krakowie 
19.X1.1982 r. przez POP PZPR Wydziału Filolosicznego UJ oraz Klub Twórców i Dzia- 
łaczy Kultury „Kuźniea”, Prezentujemy ówczesny tekst bez żadnych zmian. Informu= 
jemy jedynie, iż omawiany tu skonfiskowany tom nowel Andrzeja Wolicy „Rudy” 
został z obszernym posłowiem autora tycn słów wznowiony przez Wydawnictwo Li- 
terackie (Kraków 1985 r.), natomiast artykuł Leona Kruczkowskiego „Jad «czasów 
pogardy» przedrukowaia s komentarzem prof. Feliksa Tychą „Politysa” 1087 r,, 
ne 41. 
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Zacznijmy od Polonii radzieckiej. Wytworzyła ona (przede wszystkim 
<w latach 1927—1935) dumnie nazywaną tzw. „polską literaturę radziecką”. 
Choć z reguły bez powodzenia, usiłowała ona dotrzymywać kroku niektó- 
rym tendencjom literatury rosyjskiej, ukraińskiej i białoruskiej okresu po- 
rewolucyjnego. Natomiast była izolowana i świadomie izolowała się od 
współczesności literackiej Polski. Twórcze środowisko polonijne było 
niezbyt liczne, pozbawione wyraziściej zarysowanych indywidualności 
artystycznych. Nie miało oparcia wśród odbiorców — glównie polskich 
chłopów Ukrainy i Białorusi, wśród których dopiero likwidowano analfa- 
betyzm. Nie zawsze przychylnie traktowały je czynniki oficjalne. Trawione 
chorobami emigracyjnej diaspory i mniejszościowego gelia narodowego, 
okazało się na dodatek szczególnie podatne na wszełkie lewacko-dogma- 
tyczne odchylenia marksistowskiej refleksji nad kulturą. Nie mogło więc 
wydać pisarstwa innego niż okolicznościowe agitki o bardzo prezentystycz- 
nym charakterze, wytyczanym przez aktualne hasla partyjne (nb. podob- 
nego w niejednym do naszej późniejszej twórczości „pryszczatych”)(1). 
Nieprzypadkowo polonijni autorzy największego kalibru (wszyscy zresz- 
tą emigranci z Polski) Bruno Jasieński, Witołd Wandurski czy Henryk 
Drzewiecki — źle się czuli w tym ciasnym światku, szukali raczej kon- 
taktów z pisarzami rosyjskimi i ukraińskimi niż z rodakami. Przy wszy- 
stkich bardzo poważnych ograniczeniach poziomu artystycznego i hory- 
zontu intelektualnego literatury Polonii radzieckiej (będących swego ro- 
dzaju zwielokrotnionym refleksem ograniczeń i nacisków, jakim stopnio- 
wo uległa cała literatura ZSRR) nie można jej zarzucić jednego — kultu 
osoby Stalina. Jego imię i postać praktycznie nie pojawiały się na kartach 
utworów polonijnych. Ale też trzeba pamiętać, że pisarstwo to wygasło 
w zasadzie około 1935 r., jeszcze przed szczytowym nasileniem się „epoki 
kultu”. 


Stalinowskie deformacje bodaj najsilniej odbiły się na polonijnej kryty* 
ce i publicystyce kulturalnej, kumulującej w sobie wszelkie uproszczenia 
państwowej polityki wobec literatury. Z dzisiejszej perspektywy lektura 
odpowiednich tekstów pozostawia wrażenie jakiegoś wręcz maniakalne- 
go aktu samozniszczenia, kuriozalnej nagonki na prawie wszystkie — tak 
nieliczne przecież w środowisku — dokonania o jakiejkolwiek wartości 
artystycznej. Krytyka polonijna w mimowolnie groteskowy sposób utoż» | 
samiała ze sobą zjawiska artystyczne oraz polityczne, dopatrując się wsze” 
dzie śladów kolejnych okładanych oficjalnymi „anatemami” odchyleń 
od generalnej linii partii. Nie przywiązywano na ogół wagi do potrzeby 
uzasadniania wywodów ani do ich wewnętrznej logiki. 


Tylko jeden charakterystyczny przykład: w 1931 r. w Moskwie ukazała 
się, na owe lata pionierska, pierwsza polska marksistowska synteza histo- 


POPRZEZ 
(1) O środowisku t jego dorobku informują najobszerniej prace: K. Sieroc- 

kiej, „Polonia radziecka 1917—1939. Z działalności kulturalnej i lterackiej”, Warszawa 

1968 oraz M. Stępnia, „Zagadnienią literackie w publicvstvce Polonii radzieckiel 

1918—1939” Wrocław 1968 r. Por. również K. Wożźniakowskiego, „O twórczości | 

Włodzimierza Kowalskiego (przyczynex do dziejów międzywojennej literatury pó" 

lonijnej w ZSRA)”, „Ruch Literacki” 1981, z. I ovaz „Allan Porajewicz i jego wier= 

sze (kartka Z dziejów literatury polskiej w ZSRR)”, „Przegląd Polonijny” 1983 Fa 


z. 2. 
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rycznoliteracka — „Pół wieku literatury polskiej” Henryka Steina-Ka- 
mieńskiego. W stosunkowo krótkim czasie środowisko polonijne wszczęlo 
przeciwko tej książce agresywną nagonkę, oskarżając autora o uleganie 
wpływom Plechanową i „teoretyków burżuazyjnych”. Drugą fazę stanowił 
atak na szczególnie agresywnych krytyków syntezy, zwłaszcza zaś na H. 
Politura (pseudonim H. Radziejowskiego), którego wywody uznano jed- 
nym tchem za „antyleninowskie, trockistowsko-luksemburgistowskie, 
mienszewickie”, a samego krytyka represjonowano. Sprawa skończyła się 
przeniesieniem oskarżeń na... samego Kamieńskiego i skazaniem go w iden- 
tyczny sposób, jak ludzi książkę uprzednio zwalczających(2). 

Szczególnie często używanym, bodaj  najniebezpieczniejszym  quasi- 
-argumentem krytycznym było posądzenie o tzw. „nacjonałbolszewizm , 
czy też „nacjonaloportunizm”. Termin ten, mający oznaczać maskowane 
rewolucyjnym frazesem skłonności  burżuazyjno-nacjonalistyczne, w 
praktyce zatracił jakąkolwiek ścisłość znaczeniową, służąc dopatrywaniu 
się rzekomego polskiego nacjonalizmu w najzupełniej dowolnie przy- 
wołanych zjawiskach i działaniach(3). Przypomnijmy pierwsze z brze- 
gu przyŃlady. Stanisław Ryszard Stande dowiedział się, że jest „obcy pro- 
letariatowi”, jego twórczość to ,„gangrena ideologiczna”, bo... w wierszach 
dał, w sposób zresztą bardzo stonowany, wyraz zwykłej ludzkiej tęsk- 
nocie za ojczyzną. „Ten hurra-rewolucjonista marzy w kraju dyktatury 
proletariatu, w ZSRR, tylko o Polsce” — krytyk załamywał ze zgrozą 
ręce(4). 

W latach 1929—1931, przez cały okres sprawowania przez Witolda 
Wandurskiego kierownictwa kijowskiej Polskiej Pracowni Teatralnej 
(Polprat), toczyła się przeciwko niemu niewybredna, niewolna i od ni- 
skich zawiści osobistych kampania prasowa(5). Nie mogło w niej zabrak- 
nąć posądzeń o wiadome odchylenie. Najdalej posunął się niejaki B. 
Szmidt, dopatrujący się „nacjonaloportunizmu” w... dbałości dyrektora 
teatru o czystość języka polskiego na scenie(6). 

Powiedzieliśmy wyżej, że nie literatura, lecz krytyka i publicystyka 
najlepiej obrazowały charakterystyczne dla epoki deformacje czy wręcz 
aberracje myślenia. Można wszakże wskazać jeden, dużej zresztą rangi, u- 
twór artystyczny, jaki doskonale utrwalił ,„na gorąco” atmosierę polityczną 
lat trzydziestych. Trudno dziś wyrokować, na ile obserwacje te były 
świadome, a na ile poniekąd „mimowolne”, nabierające dopiero znacze- 
nia przy lekturze z dużej perspektywy czasowej. Mamy na myśli nie 
ukończoną (istnieje tylko I część) powieść Brunona Jasieńskiego ,„Zmo- 
wa obojętnych”, pisaną już po rosyjsku w 1937 r. (tyt. ros. „„Zagowor raw- 
nodusznych”, opublikowana w 1956 r., przekład polski 1962 r.). W tej 


(32) Bliżej na ten temat zob.: K. Sierocka, jw., str. 176—181 oraz M. Stępień, 
jw. str 164—168. 


(3) Główny nurt polonijnych sporów wokół „nacjonalbolszewizmu” omawia K. Sie- 
rocka, jw., str. 118—134. 

(4) T. Dąbal, „Orędzie i rzeczywistość”, „Kuliura Mas” 1929 r., nr 1—2, cyt za: 
M. Stępień, jw., str. 136. 


(5) Omawia ją szczegółowo H. Karwacka w swej monografii „Witold Wandurski”, 
Łódź 1968, str. 336—347. 


5) B. Szmidt, „Przeciwko nacjonaloportunizmowi na polskim odchiku”, „Trybuna 
Radziecka” 1920, nr 87, por. w tej sprawie: H. Karwacka, jw., str. 342—314. 


Nowe Drogi — 8 
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wielowątkowej panoramie Europy 1935 r., prezentujące] śmiertelne zapasy 
ruchu komunistycznego Z faszyzmem, szczególna uwagę zwracają obszer- 
ne rozdziały I—III poświęcone stosunkom w ZSRR. 

Atmosfera życia zawodowego, jak i prywatnego, tak jak widział Jasień- 
ski, jest naprężona. Mówi się o zbliżającej się wojnie, w rozmowach boha- 
terów przewijają się motywy wroga, szpiegostwa, sabotażu, przebakuje się 
o agentach trockistowskich, aresztowaniach 1 przesłuchaniach. Wokół usu- 
niętego z partii 1 jego rodziny natychmiast tworzy się pustka. Wyciągane 
są konsekwencje organizacyjne za jakięś sformułowania w starym arty* 
kule wstępnym, a którym już wszyscy zdążyli zapomnieć. W. instancjach 
partyjnych i przedsiębiorstwach trwają bezustanne „czystki”, podczas 
których weryfikuje się najdrobniejsze szczegóły biograficzne sprzed wie- 
lu lat. Jeden z głównych bohaterów powieści, dyrektor fabryki Relich. 
wyjaśnia postępowanie instancji partyjnej następująco: „Zdemaskować 
utająnego obłudniką, czyli dwulicowea, jak to nazywamy, nie tak trud- 
no(...) Tylko nie trzeba zasłaniać sobie oczu nazywać tego <qvzajemnym 
zaufaniem» (...) Bolszewik (...) nawet w życiu rodzinnym musi zachować 
pewną dozę nieufności i krytycyzmu. Ten szósty zmysł nazywamy " Nar 
szym języku partyjna czujnością. I jeszcze jedno: nie wolno cierpieć na 
zanik pamięci. Każdy fakt traktowany oddzielnie. w oderwaniu od innych, 
może zawsze wydawąć się przypadkowy, ale jeśli w ciągu lat zauważymy 
w życiorysie tego samego człowieka trzy, cztery, pięć takich przypa” 
kowych faktów i spróbujemy ję połączyć, można prawie ZAWSZE stwięr” 
dzić, że te «przypadkowe» fakty pasują do siebie tak ściśle jak kamienie do” 
miną (...)” (7). 

Rzecz jednak w tym, że partyjny mentor Relich. propagator permanen" 
nej czujności i sprawny demąskąator „wrogów ludu”, w powieści Sam JEŚ' 
(nię wykrytym do końca)... prowokatorem, szpiegiem 1 hitlerowskim a$e1" 
tęm. Precyzyjna siatka oskarżeń, jaką omotał i doprowadził do śmierć! 
rzekomego trockistę Garanina. tro stok zwykłych oszczerstw. kłamstw. 8 
także efekt sprytnego wyzyskania mechanizmów: psychologii „oblężor”, 
twierdzy”. Masowe oskarżenia okazują się więc n.esłuszne, ich iniejator 
działa z ramienia hitlerowców. aby osłabić ojczyznę... Czyżby Wiec BO. 
Jasieński, kreując w ten sposób posteć Relicha. usiłował — W sposób KE 
przenikliwy i oryginalny. jak naiwny — samemu sobie wytłumaczyć e 
sowność wzbierającej fali represji i terroru, która w końcu dosięgne!e ! 
jego samego? Powieść o mechanizmach zdrady i prowokacji pozostała NiE 
ukończona i doczekała sie wydania dwadzieścia let po aresztowaniu je) 
autora. i 
Pn 0% orc tragicznego momentu z dziejów Pon 
mam. a iej. Środowisko poddające SIE na ogó - kk A 
O ac 8 a aka w tropieniu urojonych najczę 

PCE > a wyrywkowych przykładach staraliśmy SIĘ 
wyżej) zostało mimo wszystk a zomyślne 
Zumi need alEn. 8 o uznane za nne omy: ne. otego 
dslenia 6h. js ryc u, „prawicowego ewentualnie „lewicowe: = 

PaĘ jęto je w całości i — jakkolwiek drastycznie by to brzm:8 


„e 


” 


(7) B. Jasieński, „Zmowa cl : 6 pierńth 
» AL 42 a obojętnych”. Nie ukoń ; j część Pi 
Tt. W. Melcer, Warszawa 1962, ca ch”. Nie ukońqzonej powie 7 
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niema! w stu procentach fizycznie zlikwidowano aktyw kulturalny i poli- 
tvczny. poprzedzając to stopniowym zamykaniem i rozwiązywaniem ów- 
czesnych polskich instytucji w ZSRR (teatrv, kluby, wydawnietwa, prasa, 
tzw. Marchlewszczyzna oraz Dzierżyńszczyzna, czyli polskie rejony auto- 

nomiczne etc.). | | 

. Indeksv osobowe instruktvwnych monografii dziejów kultury polonijnej 
pióra Krvstvny Sierockiej i Mariana Stępnia stanowić moga w dużej mierze 
tragiczną listę ofiar, których biografie urywają się na ogół na dacie aresz- 
towania. ostatnim znanym fakcie z ich życia. Wymieńmy garść najbardziej 
znaczących nazwisk ze Świata kulturv. Aresztowani w 1933 r. — Henryk 
Radziejowski (Politur). Witold Wandurski: w 1936 r. Henryk Stein-Ka- 
mieński Karol Radek: w 1937 r. — Stanisław Budzyński (Tradycja), To- 

masz Dabal. Henrvk Drzewiecki. Jan Hempel, Bruno Jasieński; w 19358 r. 
— Stanisław Rvszard Stande. Potrafimy wskazać tylko dwa nazwiska 

twórców z tego kręgu. którzy represjonowani u schyłku lat trzydziestych 

uniknęli jednak szczęśliwie śmierci, a następnie wrócili pe wojnie qo 
Polski — Helena Bobińska (1887—1968)(8) i Zenaida Kondraszewa- 
-Zdziarska (1901-1956)(9). 23 


Za podsumowanie uwag o stosunku literackiej lewicy rewolucyjnej osia- 
dłej w ZSRR do stalinizmu niechaj posłuży gorzki fragment ostatniego 
znanego wiersza Jasieńskiego. napisanego już w więzięniu jesienią 1938 r. . 
po rosyjsku. Wydaje się. że lepiej wyrazi uczucia i przemyślenia poęty- 
-komunistv w stalinowskim więzieniu niż zrobiłby to jakikolwięk kamen- 
tarz: O, | EE: 
„Piewca ogromnych dni naszych czasów, 

Komunizmu zwvcieskich jasnych ideałów. 
Leże za kratą jak złoczyńca, wróg ludu — 
W swój kamień nagrobny się zmieniam pomału. 


Lecz nie nie wyrzucam Ci, moja Ojezvzno, 
Wiem, jakim napoić musiano cię jadem, 

By czerw zwątpienia w twe serce się wślizgnął 
I abyś pieśń moją złamała jak szpadę. 


Nie dała epoka mi tworzyć jak innvm, 

Bo gdybym swvm słowem mógł walczyć w jej szańcach, 
To grzmiący okrzyk mój: „Jestem niewinny!” 
Usłyszałby kraj mój od krańca do krańca. 


Krótko na styku przyszłych walk stałem! 
Urwaną pieśń swą czyż kiedyś dośpiewam? 


(8) Aresztowana w 1937 r., zwolniona z obozu w 1943 r. włączyła gię czynnie w 
działalność Związku Patriotów Polskich 1 wróciła do kraju w 1945 r Po wojnie 
znana przede wszystkim z twórczości dla dzieci. Por. biogram pióra L. Dubackięgo 
w „Słowniku biograficznym działaczy polskiego ruchu robothiczego” t. 1: A—D, 
Warszawa 1978, str. 193—194. 

(8) Aresztowana w 1937 r., do Polski wróciła w 1948 r. Działalności pisarskiej hie 
kontynuowała. Zob.: K. Sierocka, jw., str. 16. 
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I słowa marnieją jak jabłka dojrzałe, 
Których nie zerwie już nigdy nikt z drzewa. 


Lecz ty, moja pieśni, kuj gromy w swej kuźni, 

Nie płacz, że w norze dziś dano nam leże. 

Haniebny jest los nasz — lecz wcześniej czy później 
Ojczyzna swą straszną pomyłkę spostrzeże . 


s tłum. A. Stern (10). 


Wśród dokonań twórczych zrodzonych w kraju wyjątkowe i swoiste 
miejsce w interesującym nas aspekcie zajmuje zapomniana dziś zupełnie 
powieść „Swiat twardych ludzi . wydana pod nazwiskiem Elizabeth M. 
Gaertner w 1933 r., jako przek!»d z angielskiego. Faktycznie była to mi 
styfikacja. Powieść napisała z a działaczka komunistyczna, publicystka 
i literatka Antonina Sokolicz. L rzymany w konwencji powieści-reportażu 
„Świat twardych ludzi” to wyjątkowo obszerna pod względem obserwa- 
cji panorama życia ZSRR okresu pierwszej pięciolatki oraz wewnątrz 
partyjnego konfliktu w łonie WKP(b) między linią Stalina a „Opozycja 
prawicową” Bucharina, Rykowa 1 Tomskiego. Na gruncie polskim to, chror 
nologicznie pierwsza zresztą w środowisku lewicy, jedyna próba zbele- 
tryzowanego przedstawienia tego okresu dziejów Kraju Rad. 

Dodajmy, że powieść nie byla czystym wytworem kreatorskie] W” 
brażni. lecz swoistą transpozycią rzeczywistych obserwacji 1 przemyśwćh 
autorki z jej podróży do ZSRR na przelomie lat. dwudziestych 1 trzy” 
dziestych. Niestety Antonina Sokolicz w niewielkim stopniu posiadała 
talent literacki i „Świat twardych ludzi” trudno uznać za sukces arty" 
styczny. Niemniej pod innymi względami zasługuje W pełni na uwaść: 
Pisana przez polską komunistkę powieść O ZSRR przynosi oczywiście ak- 
ceptację radzieckiego ustroju i promieniuje dumą z jego osiągnięć. 
użwór jest bardzo daleki od bezrefleksyjnego entuzjazmu. Sokolicz NE 
ukrywa ogromnych trudności i problemów stojących przed młodym państ 
wom robotników i enlopów. Stawia wieie znaków zapytania. niepoko! Sit: 
nie unika — formułowanej z pozycji przyjacielskich, ale niekiedy OSt1€] 
= krytyki wielu rozwiazań szczegółowych. a: 

Pisarka dość chaotycznie poruszyła ogromną masę problemów. ktorej 
zresztą utwor nie był w stanie udźwignać ani w udany sposób pełnie] roz” 
a R AE budów pięciolatki, kolektywizacji WS ią) 

i UE jorowego, oświaty i kultury, systemu więziennej ' * 


cia mniejszości narodowych, na zagadnieniach nowej obyczajowości i życi 
| RaZ. tkie WI” 


cd. (e) ; RE ć ; 
ano kończąc. W „Swiecie twardych ludzi” poprzez WSZYS 
ienione kwesiie (z życiem osobistym włącznie!) przewija się W znaczać 


sposób wątek wewnątrzpartyjnej walki frakcyjnej. Antonina Gokolić? 
"zelęł: RE: 3 +29 * j 

(10) Przekład poetycki A. Sterna cyt. za jego książką BLUKO Jasieński „ Warszawć 

H a 8 blikowań 


1069, str. 250 Wier ; 
Wiersz ten, bez tytału (ine. „Żeleznyje kryszi.-”) został oru 
Sanz tichot** 


po raz pierwszy w tomie B. Jas: R> ' 
ja Ni GORE > SE SK) ASOT" s: 7 12111 5 my 1 SUC 
rienija , red. A. Gidasz, Moskwa 1962 ii. „Siowo o Jaxubie Szele. Be7 
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wprowadziła do powieści rzeczników obu frakcji, obszernie prezentując 
ich punkty widzenia przede wszystkim na problem kolektywizacji (posłu- 
giwała się fatalnymi artystycznie quasi-referatowymi dialogami), starając 
się nie precyzować wyraziście własnych sympatii. 


Należy mocno podkreślić, że zarówno zwolenników Stalina, jak Bucha- 
rina przedstawiła jako glęboko uczciwych, ideowych rewolucjonistów, 
raz mających rację, raz błądzących, ale zawsze działających z najszczyt- 
niejszych pobudek ideowych. Może jedynie „bucharinowcom” przypisała 
pewne podporządkowywanie się w działaniu znanym już stereotypom, lęk 
przed daiekosiężna nowością, „stalinowcom” zaś zbytnią bezwzględność 
1 celowe niedostrzeganie niewygodnych elementów rzeczywistości, nie 
przystających do teorii. W powieści nie ma jeszcze śladu obsesji „obcych 
agentów” i „ukrytych wrogów”, choć Sokolicz nie przemilczała również ad- 
ministracyjnych metod „dyskusji” z opozycją. W sumie z perspektywy cza- 
su wydaje się, iż „Świat twardych ludzi” przekazał w niekonwencjonalny 
sposób nieprosią prawdę o rzeczywistości radzieckiej pierwszej połowy lat 
trzydziestych, zarejestrował również w embrionalnym niejako stadium 
rozwoju zjawiska, które w niedalekiej przyszłości wykształcić się miały w 
tak dramatyczne schorzenie(11). 

3. 

Druga połowa lat trzydziestych przyniosła w ZSRR organizowane po za- 
bójstwie Kirowa gigantyczne tzw. procesy moskiewskie (styczeń 1935 r.: 
19 przedstawicieli opozycji z Kamieniewem i Zinowiewem; sierpień 
1936 r.: „trockistowsko-zinowjewowskie centrum terrorystyczne; marzec 
1938 r.: „antyradziecki blok prawicy i trockistów”) wraz z przewodami to- 
warzyszącymi: proces tzw. ośrodka leningradzkiego(12). Krajowe środo- 
wisko lewicy literackiej zareagowało na nie na cztery odmienne sposoby. 


Pierwszym typem reakcji, którym tu nie będziemy się szczegółowo zaj- 
mować, było czasowe lub całkowite zerwanie z ruchem komunistycznym, 
przejście wobec niego do aktywnej opozycji. Najlepszym przykładem są 
josy wybitnego krytyka marksistowskiego lat dwudziestych — Andrzeja 
Stawara. Od 1934 r. przeszedł on w szeregi polskich trockistów. Pod pseu- 
donimem Paweł Trestka wydawał trockizujące efemerydy czasopiśmienni- 
cze „Pod prąd” (1934—1936) i „Nurt” (1987), zjadliwie atakujace ZSRR, 
skwapliwie zresztą podrzucane przez polską defensywę do cel więzien- 
nych, w których przebywali KPP-owcy(13). 


Reakcją całkowicie przeciwstawną była akceptacja i obrona odpowied- 
nich decyzji władz radzieckich. Rekonstruując swoją ówczesną świado- 


(11) Szerzej o powieści pisze D. Chrościelewska w monografii „W świecie twardych 
ludzi. Kartki z życia i twórczości Antoniny Sakolicz”, Łódź 1974, str. 51—80. 

(12) Zwięzłą charakterystykę tych wydarzeń przynosi praca A. Czubińskiego, „Kraj 
Rad. Lata zmagań i zwycięstwa”, Warszawa 1943, 95—99, 

(13) J. Broniewska, „Tamten brzeg mych lat”, Warszawa 1979, str. 24—25. O troc- 
kistowskim epizodzie biografii Siawara (pubiicystykę z tego okresu zebrał po wvjeź- 
dzie z kraju w wydanym już po:mierinie tomie „Pisma ostatnie Andrzeja Stiawara'”, 
Paryż 1966) pisze również z pozycji antykcmunistycznych A, Wat, „Mój wiek”, Lon- 
dyn 1977, t. 1—2. 
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mość Jerzy Putrament pisze: „Należałem do broniacych. Dlaczego? Z per- 
spektywy (...) wielu moich ówczesnych racyj nie pamietam. Najważniejsza 
jednak sprowadzała się do nieufności wobec tych, którzy nas informowali 
o procesach: dlatego że byli to nasi polityczni wrogowie. 


Nienawistna była dla mnie cała kampania antyradziecka, którą rozpę- 
tano podówczas na świecie. Kampania, w której chwytano SIę nawet 
zwykłych absurdów. Absurdv te umacniały we mnie przekonanie, że w 
ogóle wszystko w tej kampanii jest kłamstwem (...) Oczywiście Ww żadne 
tortury nie wierzyłem (14). 


Jeszcze innv tvp postawy reprezentowali twórcy głęboko wewnętrznie 
nie pogodzeni z tvm, co działo się w ZSRR, którzy jednak zdecydowali 
zachować dla siebie wszelkie przemyślenia i refleksje. Wynoszenie We 
wnętrznego dramatu komunistów na forum publiczne mogłoby ich zda- 
niem jedynie przyczynić się do wzmożenia i tak niesłychanie intensyw- 
nej kampanii antvradzieckiej] toczonej przez burżuazyjne „Środki maso” 
wego przekazu. Pogłosów takiego „wewnętrznego? zmagania Się Z prob- 
lemem można bv, zdaniem niektórych badaczy, dopatrzyć się m.In. W 
katastrolicznym. odwołującym się do skojarzeń biblijnych wierszu Włady 
sława Broniewskiego „Krzyk ostateczny” (z tomu pod tym samym ty” 
tułem, 1938 r.); 


„Głos mój — głos wiela wód 
kiedy nadciąga zagłada. 

Pędzą Czterej na zachód i wschód. 
Piada! Biada! Biada! (...) | 


Żyjąca. a już umarła. 

Nowe ukaże piekla 

Cywilizacja oślepła: 

Niewiasta przybrana w szkarłat (15) 


Byla wreszcie nieliczna grupka radykalnych pisarzy (komunistów | for 
malnie bezpartyjnych zwolenników marksizmu), którzy — działając Zr€” 
sztą zupełnie niezależnie od siebie — zdecydowali się mimo wszystko da 
publicznie wyraz własnym niepokojom, rozterkom, czy też niezgodzie M 
wypaczenia. Wystąpili zaś nie po to, by z komunizmem zrywać, „ale wręcz 
przeciwnie — w imię czystości jego idei, w imię przekonania, że najbar” 
dziej okrutną prawdę należy głosić zawsze, w każdych okolicznościach I 


warunkach. Tym publicystycznym i — przede wszystkim — literackim 
wystąpieniom chcielibyśmy poświęcić nieco uwagi. 
4. 


Najwcześniej wystąpił głośny w swoim czasie prozaik, działacz kpi 
dowy i aktywista KPP Władysław Kowalski w ogłoszonym na łama 


(14) J. Putrament. „Pół wieku” t 1: „Młodość” j 307 

A BP: ość”, Warszawa 1969, str. JUI. ś 
(15) Cyt za: W B.oniw-ki, „Wiersze i poematy” Łódź 1980, str. 148. For: T. Bu 
nicki, „Władysław Broniewski”, Warszawa 1972. str. 09, 
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„Epoki” artykule pt. „Ciszej o Sowietach”...(16), poddając analizie niektóre 
cechy osobowości Stalina, dzieje walk frakcyjnych w łonie WKP(b) oraz 
przebieg procesu Zinowjewa. Piatakowa, Bucharina i Radka. Dochodził 
do wniosku, iż w sprawach, którym się przyglądał, jest bardzo wiele nie- 
jasności. znaków zapytania i luk logicznych. Największy jego niepokój bu- 
dził przebieg procesu (stwierdzał istnienie widocznych nawet dla niespecja- 
listy „szwów” w akcie oskarżenia) i jego odbiór poza granicami ZSRR. Ko- 
walski energicznie przeciwstawiał się taktyce przemilczania faktu w ko- 
łach lewicv. motywowanej potencjalna możliwością osłabienia frontu an- 
tvfaszystowskiego. Wskazvwał, że walka z ustrojem faszystowskim będzie 
tak czy inaczej prowadzona przez masy ludowe do zwycięskiego końca. 
Te same masv jednak muszą dogłębnie poznać mechanizmy wydarzeń ra- 
dzieckich oraz istotę stalinizmu, by nie dopuścić do powtórzenia się tra- 
gedii jeszcze raz, już po powszechnym zwycięstwie ustroju socjalistycz- 
nego. 

W tvm samym 1937 r. ukazała się wybitna, niesłusznie dziś spychana 
na dalszy plan w dorobku Leona Kruczkowskiego powieść „Sidła”. W re- 
fleksje głównego jej bohatera pozytywnego — dra Emila Rudnego, pisarz 
umiejętnie wplótł dwa znamienne, przenikliwe watki humanistycznego 
niepokoju, zwiazanego z praktyczną stroną walki głównych sił politycz= 
nych lat trzydziestych, umownie zwanych w utworze obozem ,czerwo- 
nych” i „białvch”. Emila Rudnego niepokoiło działanie nastawione tylko 
na doraźny efekt i związane z tym funkcjonowanie „podwójnego języka”: 
„Jak wszyscy żołnierze (działacze polityczni) używają podwójnych słow 
ników: to samo jest słuszne i godne uznania, jeśli dokonywane przez 
swoich. albo nikczemne i głupie, jeżeli przez przeciwnika... Oczywiście, nie 
tylko aktywiści tak się zachowują: w mniejszym lub większym stopniu po- 
dobnie myślą i czują niemal wszyscy ludzie, zwłaszcza w burzliwych epo- 
kach historii. To trudno, taka właśnie jest moralność walki i inna bvć nie 
może.. Emil uznawał ją jako zło konieczne. Emil ulegał jej uczuciowo, Ale 
tym mocniej równocześnie pragnął owej instancji odwoławczej, miary nad 
rzędnej, słownika bezwarunkowego. Musi być taki! Musi istnieć jakaś za- 
sada kategoryczna — już teraz, nie w perspektywie osądów historii (17). 

Wowvraźniejszym odbiciem tragedii. jaką przechodził międzynarodowy 
ruch robotniczy w momencie ukazania się powieści, była z pewnością re- 
ileksja nastepująca: „Tak, to jedna z celniejszych prawd dziejowych: 
«czerwoni» każdej epoki bardziej wierzą w siłę swoich argumentów, «biali» 
zaś, czy — jak dzisiaj — czarni lub brunatni, w pięść uzbrojoną, kraty, 
knut i pałkę... Bardzo to ciekawa okoliczność współczesnego sporu między 
wyznawcami materializmu a «idealistami! 

Dobrze, ale — jeśli dzisiejsi «czerwoni» wywalczą w końcu dla swoich 
racji moralnych zwycięstwo fizyczne? — To pvtanie zakołowało nad 
Emilem jak skrzydło złowieszczego ptaka (...) Skąd, do licha, te od pew- 


(16) W. Kowalski, „Ciszej o Sowietach... Prawdziwe podłoże masakry moskiew- 
skiej”, „Epoka” 1937, nr 8 Antystalinowskie wvstąpienia W Kowalskiego sygnalizo= 
wał K. Ptak w swoim biogramie pisarza („Polski Słownik Biograficzny”, t. XIV. str. 
516), natomiast przemilczał T. Błażejewski w książce „Polityka i pióro. O Władvs- 
ławie Kowalskim”, Łódź 1978. 

(17) L. Kruczkowski, „Sidła”, Warszawa 1937, str. 197. 
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nego czasu niepokojące często wątpliwości i rozterki (Karol powiedziałby 
nawet: herezje!) w sprawach, które dawniej wydawały się tak jasne, pew- 
ne i prostolinijne? (18). 

Pytania kołowały nie tylko nad Emilem Rudnym. zadawał je sobie rów- 
cie twórca „Sideł”. Rok później, pod naciskiem wydarzeń aktualnych, 
Leon Kruczkowski zabrał głos raz jeszcze, wprost, od siebie, w tekście 
publievstycznym, stawiając nie tylko pytania, ale i udzielając pełnych 
pasji odpowiedzi. Słynny „Jad »cznsów pogardy«” — o tym artykule bo- 
wiem mowa — nie został niestetv nigdy potem przedrukowany. Tymcza- 
som mimo stosunkowo niewielkich rozmiarów jest to jedno z najświet- 
niejszych osiagnięć Kruczkowskieco-publicysty, zarazem jedna z najbar- 
dziej wstrzasających i przenikhwych analiz systemu stalinowskiego do- 
konana przez marksistę i człowieka literackiej lewicy. 

Artykuł zrodził się pod wpływem wydarzenia auientycznego. Kruczko- 
wski, słuchając jakiejś radiostacji radzieckiej, zwrócił uwagę na zdawało- 
by się drobną informację. Oto członkowie dopiero co uratowanej z pod- 
biesunowvch lodów słvnnej ekspedycji polarnej Papanina przesłali do 
Moskwy depeszę z wyrazami potępienia i żadaniem kary śmierci dla są- 
dzonego właśnie Bucharina i towarzyszy. „Słyszałem ten komunikat — 
dotąd pamiętam żarliwy głos odczytujacej go spikerki — ze wszystkiego, 
co można było tymi dniami słyszeć o monstrualnym procesie moskiewskim 
owa dopesza «<papaninowcćw» wydaje mi się czymś najbardziej koszmar- 
nym i odrażajacym, czymś najdoikliwiej godzącym w godność, w dobre 
imię człowieczeństwa (...). 


areszcie — uratowani. Na wpół żywi z lodowych objęć uratowani, 
wybawieni, przywróceni światu. A wtedv — jakiż wtedv pierwszy ich 


krok. pierwszy uczynek, chęć najpierwsza? Wyrwani śmierci — cóż uzna- 
li za najpilnicjsza potrzebę swveh sumień? Oto — żądać śmierci dla tum- 
tych, przed moskiewskim trybunałem wojennym stojących ludzi, ludzi. 
których może nawet na oczy nigdy nie widzieli! Oto — domagać się bez- 
litosnego ubicia, zmiażdźenia tych ludzi, których rzekome czy prawdziwe 
winy znali tylko ze słvszenia! Sami zaledwie śmierci uszli — o śmierć dla 
innych zawołali najskorzej, najskwapliwiej. 


Jest w tym, nieznacznym może stosunkowo, fakcie drobna, ale skon- 
cenirowana kropla gnilnego jadu czasów, które przeżywamy — «czasów 
pogardy». Jest w nim zniewaga człowieczeństwa tak ciężka, tak dotkliwa, 
że już nawet przestaje oburzać, że już tylko bezgranicznie zasmuca. 

„Czlowiek — to brzmi dumnie». Czy wiecie, kto to powiedział? Maksym 
Gorkij (19). 

Pisarz dodawał wartą zapamiętania refleksję: „Pamiętajmy: aby 2a 
czerpnać błota — trzeba się nisko, nisko schylić (...)"(20). 

REESE 

(18) Tamże. str. 3534—335. Nb. warto podkreślić. że Kruczkowski, dokonując w po 
wojennych edycjach „Sidel” istotnych skrótów, oba cyfowane fragmenty pozostawił 
bez zmian. Por rownież: SW Balicki. „W księdze żywota i wiedzy” (wstęp do:) 
I, Kruczkowski. .Litoratura i politvka” t. 1: „W klimacie dyktatury 1921—1999 
Was zawa 1071, SUE, NAIS=ROCXV. 

(m 1. Kruczkowski, „Jad «czasów pogardy,”, „Albo—albo” 1938, nr 6. 

(20) Tanże. 
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Odnosząc się, jak widać, skrajnie negatywnie do procesów moskiew- 
skich, trafnie odnajdując jedną z istotnych komponent stalinizmu w po- 
niżaniu godności ludzkiej i pozbawianiu prawa do samodzielnego myśle- 
nia, Leon Kruczkowski zachował jednocześnie wyraźny dystans wobec 
powszechnej w ówczesnej Europie i Polsce kampanii antyradzieckiej. 
Głosy w sprawie stalinizmu, jakie do niego dochodziły, dzielił na powo- 
łane i niepowołane. Za pierwsze uznawał sprzeciw tych ludzi, którzy nie 
aprobują żadnego okrucieństwa, żadnego Ssponiewierania godności czło- 
wieka „bez względu na to, w jakim kolorze się ono odbywa: w czarnym, 
brunatnym czy — czerwonym”. W tym kręgu umiejscawiał i swoje wy- 
stąpienie. Natomiast odruch wstrętu i odrazy budziły w nim ataki na sta- 
linizm ze strony ludzi, których — jak pisał — „sumienie posługuje się 
jednym tylko, czujnie otwartym okiem: tym z lewej strony” i którzy „tą 
samą ręką piętnują zbrodnie Stalina — i tą samą podpisują adresy hoł- 
downicze do kmwawego kondotiera Franco”. Szukającym tylko kolejnej 
okazji do ataków na komunizm odmawiał prawa do krytyki. Właśnie 
w ich zacietrzewionych głosach oraz w równie zacietrzewionych komenta- 
rzach do procesów radia radzieckiego widział Kruczkowski największą 
truciznę schyłku lat trzydziestych, tytułowy „jad czasów pogardy”; wzbie- 
rającą grozą falę nienawiści i upokorzenia wszystkich najpiękniejszych 
ideałów człowieczeństwa. 


5. 


Stalinizm lat trzydziestych posiadał również swoje oblicze polskie w 
postaci sytuacji wewnętrznej w KPP, pewnych działań i koncepcji w ło- 
nie partii, która zresztą wkrótce jako całość miała ulec oszczerczej kam- 
panii i zostać pod fałszywymi zarzutami rozwiązana przez Komintern. 
Te dramatyczne chwile zostały odzwierciedlone w powieściach Andrzeja 
Wolicy „Ulica Ogrodowa” (1938) i Haliny Górskiej „Ucieczki” (1939, 
II część zapoczątkowanego w 1937 r. „Ślepymi torami” cyklu „Barak pło- 
nie”), a całkowicie wypełniły wstrząsający, natychmiast zresztą skonfisko- 
wany przez władze sanacyjne cykl nowel Wolicy „Rudy”(1939). 

Podejmując nienowy w ówczesnej literaturze temat podziemia komu- 
nistycznego Górska i Wolica naświetlili go z zupełnie dotąd nie znanej stro- 
ny, ujawniając w beletrystycznej transfiguracji wiele zjawisk, dylematów 
i konfliktów do tej pory nie zauważanych bądź pokrywanych w środowis= 
kach partyjnych wynikającym z podporządkowania „linii generalnej” mil- 
czeniem. Stąd też odtwarzająca klimat ostatniej, tuż sprzed rozwiązania, 
fazy działalności KPP proza obojga autorów obok niezaprzeczalnych walo- 
rów artystycznych jest odznaczającym się najwyższym stopniem kompe- 
tencji (Wolica był wszak członkiem KPP, w jego nowelach można z dużym 
prawdopodobieństwem dopatrywać się transpozycji przejść i przeżyć oso- 
bistych) niezbędnym dopełnieniem pojawiających się dopiero od niedawna 
szerszych syntez historycznych poświęconych schyłkowi partii (21). 

Pozwalająca na uchwycenie jednostkowych tragedii uczciwych szerego- 
wych bojowników sprawy robotniczej twórczość Górskiej i Wolicy, pełna 

(21) Najobszerniejszą w chwili obecnej pracą o końcowym okresie działalności 


KPP jest monografia J. Kowalskiego, „Komunistyczna Partia Polski 1935—1938”. 
Warszawa 1975. 
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wewnętrznego, ideowego szamotania się autorów, pełna wahań, była nie 
tylko aktem głęboko ideowego sprzeciwu wobec wielu surowo potem osą- 
dzonych przez historię posunięć, miała nie tylko ożywczą funkcję samo- 
oczyszczającą. Te fakty jesteśmy w stanie docenić dopiero po latach. Natoe 
miast w pełnym napięć klimacie schyłku lat trzydziestych odsłonięcie 
kompleksu najbardziej bolesnych spraw wewnętrznych polskiego środo- 
wiska komunistycznego wymagało ze strony autorów szczególnego typu 
uczciwości i odwagi. Wszak proza ich pośrednio dostarczała argumentów 
przeciwnikom, triumfującym. że oto proszę — „komuniści sami przyzna- 
ją...”. Tu przecież leżało źródło fałszywego poklasku „Prosto z mostu” dla 
„Ucieczek” (22). 

Poza tym oboje zdążyli jeszcze przed rozwiązaniem partii popaść w kon- 
flikt z „oficjalnym”, obowiązującym w niej punktem widzenia. Znaleźli 
się więc pod pewnymi względami na pozycjach uznawanych za „odszcze- 
pieńcze”. Górska, w ostatnim okresie życia komunistka z przekonania 
(choć formalnie członkiem partii nigdy nie została), nie mogła zaakcepto- 
wać procesów moskiewskich (23). Wolica około 1938 r. znalazł się (prawdo- 
podobnie z tych samvch powodów) w ostrym konflikcie z KPP. Poza 
tym. jak zdaje się wynikać ze wspomnień jego przyjaciela Leona Paster- 
naka. cjażyły wówczas na nim nieuzasadnione podejrzenia współtowarzy- 
szy (w tej sytuacji psychologicznej należy się doszukiwać genezy, tematu 
i sbosobu ujęcia „Rudego )(24). 

Wszystkie te okoliczności wzięte razem spowodować mogły nader po- 
wierzchowną, a wyjątkowo groźną w skutkach ewentualność interpretacji 
ich dorobku — wyrosłego z najgłębszej troski o czystość doktryny komu- 
nistycznej — w kategoriach już nie tvlko wykroczenia przeciwko interpte- 
tacji Kominternu, ale wręcz jako dokonanej literackimi środkami zdrady 
i denuncjacji Dalsze losy Andrzeja Wolicy dowiodły zresztą, że nie była 
to możliwość tylko teoretyczna i ograniczona do siery komentarzy literac- 
kieh — za ..Rudego przyszło pisarzowi zapłacić cenę najwyższą... (25). 

W odróżnieniu od utworów przedstawiających komunistów w konfronta- 
cji z przeciwnikiem ideowym zwrócona perspektywą „do wewnątrz” or- 
ganizacji proza Górskiej i Wolicy przenosiła punkt ciężkości na siatkę 
uwikłań. zależności t zobowiązań, jaką nakładała na pojedynczego rewolu- 
cionistę jego przynależność organizacyjna. W ten sposób oczywista i bez- 
dyskusyjna konirontacja z oponentem ideowo-politycznym przesuwała się 
w dalekie tło, natomiast na planie pierwszym svtuowały się kontlikty 
j kolizje ludzi stojących po tej samej, „„czerwonej” stronie barykady. W 
A o RR: 


(22) W Pietrzak, „Z beletrystyki polskiej”, „Prosto z mostu” 1939, ur 18. 

(23) Por.: J Rurawski, „Malina Górska”, Warszawa 1968, str. 57—38. 

(24) „Wolica wyłamywał się niewatpiiwie z prawideł (...) niepisanego, lecz bardzo 
obowiązującego wówczas w komunistycznym środowisku kodeksu (całkowitego pod” 
porządkowania się sprawie). W latach narastającej podejrzliwości, tuż-tuż przed roz" 
wiązaniem KPP. na pewno nie ułatwiało mu to życia. Trzeba przypomnieć również, 
je 4 vacji swoich kontaków lterackich musiał być bardziej narażony na prześlado- 
wania (...) że Sirony aete:isywy (..) Zbliżał się 1938 r. Nie ukrywajmy, że w nowym 
okresie Andrzej Wolica skłócony był już z organizacją. Z organizacją, nie z jej ideo- 
logią . 2 Pasternas, Przedmowa (do:) A. Wolica, „Wiersze wybrane”, Warszawa 

str. 8). | 

2% L. Pastemak, jw., str. 5. 
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pewnym więc sensie obydwoje autorzy kontynuowali zarzucony już w ca- 
łym dwudziestoleciu międzywojennym model prozy „psychologiczno-rewo- 
lucyjnej” lat 1905—1918, z jej skupieniem się nad „stanem duszy” miota- 
nego rozterkami i sprzecznościami, samotnego w gronie towarzyszy-współ- 
bojowceów bohatera. 


Widoczne jest to zwłaszcza w przypadku „Ulicy Ogrodowej”. Wątek ko- 
munistycznego aktywisty Romana Chmielewskiego był swoistą kontamina- 
cją kilku obiegowych motywów „inteligenckiej” prozy rewolucyjnej sprzed 
1918 r. Niektóre z nich trzeba uznać za proste powielenie starych schema- 
tów i rozwiązań w nowym kostiumie realiów lat trzydziestych. W innych 
przypadkach nie można mówić o prostej reprodukcji. Ogół współczesnych 
ukazaniu się w „Ulicy Ogrodowej” zjawisk w światowym i polskim ruchu 
robotniczym nadawał starym motywom nowe, aktualizujące sensy. Ich 
pełną rekonstrukcję powierzył Wolica wiedzy i przenikliwości czytelnika. 
Oto kluczowe dla wątku Romana jego partyjne credo, złożone w pożeg- 
nalnym liście do dziewczyny: „(...) Nie umiem ślepo wierzyć, jeszczem się 
nie nauczył w zwartym. karnym szeregu iść naprzód i nie oglądać się za 
siebie. Ciągle jeszcze nie wiem, czy moja droga jest drogą właściwą. Ale 
wiem jedno: ja nie mam wyboru. Skala mojego marzenia nie może opaść 
(...) Muszę iść naprzód, chcę czy nie chcę, ciągle jeszcze nie wiedząc, czy 
cel. do którego droga mojego marszu prowadzi, jest moim celem (...)". ,,(...) 
A przecież musimy iść dalej, wcale nie wiedząc. czy i nam się to samo nie 
przydarzy. Jedno jest wspólne między nami, Magdo: i ja nie lubię ludzi 
takimi jacy są, ale ja ciagle jeszcze wierzę, ja muszę wierzyć, że ludzie 
się zmienią. że pozbawieni trosk matevialnych i podlej, poniżającej zależ- 
ności, samorządni, staną się lepsi. Gdybym tę wiarę utracił (...)*” (26). 


Odczytanie tego [racmentu przez pryzmat ówczesnej sytuacji ruchu 
i wciąż tak mało znanych, ale możliwych do hipotetycznego zrekonstruo- 
wania osobistych doświadczeń autora ..Ulicy Ogrodowej” pozw ala na uwy- 
rażnienie aluzji. Opór przeciwko bez! <rvtvcznej „ślepej wierze” staje się 
wówczas protestem przeciwko brutalnym metodom rozprawy z towarzysza- 
mi myślącymi inaczej niż ośrodek kierowniczy. Bvć może błądzącymi, lecz 
czerpiącymi swe wahania nie z podszeptu wroga. lecz z autentvcznej tros- 
ki o partie komunistami (historia walk z grupami opozycyjnymi zarówno 
w łonie KPP. jak i WKP(b) dawała aż nadto przykładów...). Niechęć do 
hałaśliwego entuzjazmu daje się odczytać jako rezerwa wobec przenikają- 
cego i do polskiej partii stylu radzieckiej propagandv i agitacji czasów 
stalinowskich. Zarazem sugeruje, że autentyczne zaangażowanie wyklu- 
cza bezrefleksyjny zachwyt, jest nierozerwalnie zwiazane z troską. wąt- 
pliwościami i „oglądaniem się za siebie”. Wreszcie obcość najbliższym to- 
warzyszom walki to transpozycja sytuacji komunisty, który podobnie jak 
Wolica znalazł się w konflikcie z własną organizacją. Ale w pełnym gory- 
czy wyznaniu Romana jest jeszcze przecież iskierka nadziei. I ona stanowi 
o konstruktywnym w ostatniej instancji sensie wątku Romana Chmielew- 
skiego, svtuuje tę postać w ciągu niezbyt niestety w naszej prozie licznych 
kreacji „trudnych optymistów” rewolucji. 


(26) A. Wolica, „Ulica Ogrodowa”, Warszawa 1938, str. 265—267 (podkreśl. oryg.). 
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Zaznaczony w „Ulicy Ogrodowej” jedynie poprzez aluzje konflikt ko- 
munisty z własną partią Halina Górska przeniosła w „Ucieczkach” już 
bezpośrednio w sierę wydarzeń fabularnych. Ośrodkiem konfliktu, a ra- 
czej całej serii kolejnych konfliktów uczyniła powikłaną biografię bezro- 
botnego gisera Andrzeja Boniora, znanego już czytelnikom „Ślepych to- 
rów”. Andrzej Bonior, wywodzący się z rodziny o bogatych tradycjach re- 
wołucyjnych. od najmłodszych lat wzrastał w atmosferze socjalistycznej 
jako członek OMTUR, a potem PPS. Zrażony głęboko do oportunistycznej 
polityki PPS po 1926 r. po długich, niełatwych wewnętrznych wahaniach 
wystąpił z tej partii, aby związać się z Komunistyczną Partią Zachodniej 
Ukrainy (rozgrywająca się we Lwowie akcja dylogii Górskiej obejmowała 
teren dzialania tej autonomicznej części KPP). Z chwilą wprowadzenia do 
wątku Boniora nowych doświadczeń komunistycznych autorka „Ucieczek” 
postarała się, aby dać możliwie wielostronny i pogłębiony pogląd KPZU, 
wvmykający się pospiesznej klasyfikacji. 

Partia była prezentowana głównie przez ciąg spostrzeżeń i wniosków 
jej świeżego adepta. Te zaś same w sobie były mocno zróżnicowane. Łą- 
czyły elementy całkowitej, wręcz entuzjastycznej aprobaty, ostrożnej re- 
zerwy. a także momenty krytyki i ostrego sprzeciwu. Dodatkową komplika- 
cję, wprowadzał swoisty system wewnętrznej „dialogowości” retrospek- 
tywnych refleksji bohatera, zawierających przeważnie sądy i oceny: na 
każdą własną wątpliwość Andrzej samemu sobie starał się znaleźć kontr- 
argument, wyjaśnienie czy usprawiedliwienie. Z kolei nad jego ocenami 
nadbudowany został niekiedy osobny system polemicznych komentarzy 
i refleksji narratora, krytykujących kierunek myślenia i sposób działania 
Boniora. Autorka „Ucieczek” sięgała co prawda do jednostronnych, asce- 
tyczno-heroicznych stereotypów w przedstawianiu rewolucyjnego podzie- 
mia. Tu jednak, w konkretnym kontekście, na tle obrazu działalności PPS 
nabierały one zdecydowanie pozytywnego nacechowania i nie raziły czy- 
telnika. W przemyśleniach Andrzeja, zaczynającego się orientować w dzia- 
łających w partii mechanizmach, pojawiła się wkrótce nuta dystanse 
i sceptycyzmu — odzwierciedlenie własnych niepokojów Haliny Górskiej. 

Przenikliwie i nie bez dowcipu Bonior analizował styl pracy partyjne; 
w warunkach systemu stalinowskiego. Porównywał „nieustanne nabożeń- 
stwo” odprawiane wokół „jedynego wodza proletariatu” do Średniowiecz- 
nego katolicyzmu: „niewzruszone dogmaty, autorytety ojców kościoła i je- 
go głowy, strach przez herezją, nienawiść do «kacerzy»"(27). Nie sposó! 
odmówić słuszności protestowi przeciwko automatycznemu kwalifikowanii 
zajmujących nieco odmienne stanowisko „kacerzy” jako wrogów numer je: 
den: „, (...) Andrzej był zanadto krytyczny, by pewne metody nie przejmo- 
wały go wstrętem (...) nie mógł znieść bez głębokiego zażenowania owych 
«socjal-zdrajców», «sług burżuazji» i «prowokatorów», którymi tak hojnie 
wówczas szafowano w stosunku do socjalistów. Stosunek zaś do Trockiego 
i trockistów budził w nim nie tylko wstyd, ale i wstręt, mimo że c 
trockiści, których znał, wydawali mu się niemniej zaślepieni w fanatycz- 
nym sekciarstwie (...) (28). 

POTEZE 


(27) H. Górska, „Ucieczki”, Warszawa 1939, str. 46. 
(28) Tamże, str. 43. 
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„Białe plamy” najmniej znane 


Drugim zniechęcającym powodem było — jak to ujmował — „bezwzęlę- 
dne i bezlitosne, a co gorsza czasami podstępne szafowanie życiem ludz- 
kim” i „zupełne nieliczenie się z jednostką (29). Trzecim wreszcie krę- 
giem zastrzeżeń, sformułowanym najbardziej dyskusyjnie (wyposażyw- 
szy Andrzeja we własne rozterki, Górska tym razem nie przemyślała ich 
dogłębnie), był kompleks relacji między patriotyzmem a internacjonaliz- 
mem w kontekście wielonarodowej struktury ówczesnego państwa polskie- 
go oraz stosunku komunistów do Z5RR(30). 

Podsumowując przemyślenia i biorąc pod uwagę całość własnych doś- 
wiadczeń rewolucjonisty, Andrzej doszedł do wniosku, że nie może w pełni 
akceptować linii żadnej z obu partii, z którymi kolejno się związał: „Jed- 
ni (socjaliści) poświęcali socjalizm dla nędznych kompromisów z aktualną 
rzeczywistością, drudzy (komuniści) dla nie mniej aktualnych potrzeb 
walki”(31). 

Skupił wokół siebie grupę towarzyszy, żywiących podobne wątpliwości, 
1 jako jej przywódca wystąpił z własną platformą na jednym z zebrań par- 
tyjnych, wychodząc z założenia, że „obowiązkiem prawdziwego rewolucjo- 
nisty była walka nie tylko od zewnątrz, ale i od wewnątrz, inaczej — biada 
rewolucji!'(32). Skutki były jak najgorsze. Współtowarzysze z grupki ,„opo- 
zycyjnej” w ostatniej chwili — w obawie przed konsekwencjami — wyco- 
fali poparcie, kierownictwo organizacji natomiast oskarżyło Andrzeja o 
trockizm, podkopywanie zdobyczy rewolucji i wrogą prowokację. Posta- 
wiony przed alternatywą usunęcia z partii lub złożenia samokrytyki, opa- 
nował pierwotny odruch odmowy i za cenę pozostania w szeregach obozu 
walczących o najwyższą dla niego wartość — socjalizm, zdecydował się 
zignorować (dalej nie wyjaśnione) wątpliwości i złożyć poniżającą go oso- 
biście samokrytykę. Zgodnie ze scenariuszem tego typu „imprez” przyzna- 
wał się w niej do grzechu nie popełnionego — poddania się wpływom troc- 
kizmu. Ale właśnie wtedy załamał się, ujrzał bowiem potem swoją sprawę 
jako ogniwo łańcucha prowadzącego aż do procesów moskiewskich. „Może 
dlatego, że zgodził się wówczas na ich sąd, że się wyrzekł i że się kajał, 
że pozwolił się poniewierać, skazywano teraz i poniewierano kajających 
się przed innymi sądami?! (33). 

Znamienne, że właśnie w tym punkcie pełnej meandrów drogi Andrzeja 
Boniora Górska — do tej pory identyfikująca jego przemyślenia z włas- 
nymi — uznała za niezbędne zaznaczenie własnego dystansu wobec para- 
liżującego poczucia bezwyjściowości i demonizowania abstrakcyjnego „,zła”. 
Uczyniła to w specjalnym, wyróżnionym odmienną czcionką komentarzu, 
tłumacząc gwałtowny kryzys swego bohatera zarówno psychicznym nacis- 
kiem sytuacji bezrobotnego, jak i skłonnością Andrzeja do niecierpliwego 
uogólnienia. Powieść kończyła się jednak akcentem nadziei. Poczucie winy 
za śmierć synka oraz wywołane rozmową z sąsiadem wspomnienia 


(29) Tamże, str. 44. 

(30) Te, zdaje się, sprawy miała na myśli Górska, wprowadzając do retrospektyw- 
nych rozważań Andrzeja niezbyt jasny passus o taktycznym propagowaniu przez 
KPZU haseł... nacjonalistycznych (tamże, str. 45 — prawdopodobnie chodzi tu o kwe- 
stię powrotu Lwowa do Ukrainy Radzieckiej). 

(31) Tamże, str. 50. 

(32) Tamże, str. 54. 

(33) Tamże, str. SS. 
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OMTUR-owskiej młodości wytrąciły go ze stanu biernego poddania się 
losowi, skłoniły do ponownego przemyślenia trapiących niegdyś proble- 
mów. Podstawowy sens powieści zamknięty został w końcowych rozmyśla- 
niach Andrzeja: „Trwają w nas jednocześnie wiara i zwątpienie. Człowiek 
może odrzucić jedno z nich, aby uniknąć rozterki. Ale może także wybrać 
między drogą wiary i droga zwatpienia. nie odrzucając ani 
zwątpienia, ani wiary. Może budować wiedząc, że gmach, który się wznosi, 
może zostać zburzony, padać pod gruzami, podnosić się i — znowu rozpo- 
czynać pracę (34). 

W sensie fabularnym zakończenie pozostało niedopowiedziane: nie wia- 
domo. czy Andrzej Bonior powrócH w komunistyczne szeregi. Ale powtórz- 
niy za monografistą pisarstwa Górskiej: ..Taka odpowiedź nie jest potrzeb- 
na. Pozytywna odpowiedź nie zwolniłaby przecież Andrzeja od takich czy 
innych refleksji i wątpliwości. Najważniejsze jest to, że Bonior uwierzy! 
w sens działania, nawet bez jego bezpośrednich skutków (35). 


e, 
6. 


. Nawet tak mikłego punktu oparcia nie pozostawił swoim bohaterom 
Wolica jako autor ..Rudego". utworu stanowiącego kolejny. najśmielszy 
chyba z możliwych do uczynienia przez pisarza lewicy krok w penetracji 
. problemu wypaczenń Życia partyjnego. Cykl nowelistyczny (oprócz tytuło- 
wego „Rudego” składały się nań „Kłlara”, „Fałszywa opowieść” i „Kielich 
goryczy” ujete w kompozycy jną ramę spotkania narratora z dawnym prze* 
lożonym Dartyjnem i trzech wvnikających stąd wieczorów zwierzeń o naj- 
trudniejszych sprawach ludzi podziemia) był przejmującą realizacją bez- 
w „ględnego. wyłożonego gdzie indziej założenia twórczego Wolicy. że obo- 
owiązkiem pisarza jest .(...) patrzeć do końca. do kresu. Nie omijać raf 
i mielizn, nie bać się ciemnej ciębi. za którą nie widać dna i powiedzieć 
swoją prawdę do końca (36). Pod tym względem jego nowelistyka pozosta: 
„wała fenomenem — żaden inny twórca nie odważył się sięgać tak głęboko 
i dotykać spraw tak drastycznych. Jako jedyny ze wszystkich między” 
wojennych prozaików wprowadził do literatury najtajniej zakonspirowany 
poziom ruchu komunistycznego: środowisko „zawodowych rewolucjonis 
tów” — utrzymywany z funduszów partyjnych kierowniczy aparat średnie- 
go i najwyższego szczebla (,„Kraj”, o którym mowa w nowelach i którego 
funkcjonariuszem był spotkany przez narratora Jasny(37), to Sekretaria! 

(84) Tamże, str. 297 (podkreśl. oryg.). 

(35) J Rurawski, jw., str. 194. 

(3:6) A Wolica, „Ulica Ogrodowa”, str. 166. m. 

(37) Fakiem zaskakującym jest, i$ wprowadzając do swych nowel raczej niekorzyst* 
nie (zwłaszcza w utworze trtułowym cyklu) przedstawioną postać wrsokiego funkcjo" 
nariusza partyjnego Jasnego Wolica posłużył sie (celowo? przypadkiem?) autentycz 
nv pseudonimem ówczesnego czlonka ostatniej instancji kierowniczej KPP — 
tzw Tymczasowego Kierownictwa — Włodzimierza Zawadzkiego (..Jasnego'). Pie" 
lwodruk tytułowej noweli „Rudy” (edzie postać Jasnego jest szczególnie wyes:»" 
nowana) ukazał się w „Skamandrze” w 1938 v., z. 96—98 (lipiec—wrzesień), 4 Zawaór 

-ki pełnił swą funkcję od przełomu 1937/38 r. do faktycznego rozwiązania parti * 
lipcu 1938 r. (zob.: J. Kowalski, „Komunistyczna Partia Polski”... str. 401 i nast). 
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„Biśłe plamy” najmniej znane 


„Krajowy, drugi obok Biura Politycznego organ wykonawczy Komitetu 


Centralnego KPP). 

Centralny m problemem cyklu były dwa wzajemnie nierozłączne ze sobą 
zjawiska — z jednej strony prowokacja, z drugiej — związana z jej nie- 
bezpieczeństwem. zrodzona niejako w samoobronie. atmosfera totalnej nie- 
uiności i podejrzliwości. Autor celowo operował wyłącznie maksymalnie 
„zagęszczoną ” ciemną tonacją, drobiazgowo i wręcz z okrucieństwem anali- 
zując oba zjawiska, poświęcając każdą z czterech nowel ctklu innej ich 
postaci i innej tragedii, jaką wewnątrz partii wywołały. Chcąc wyłączyć 
sbod uwagi czytelnika wszelkie kwestie pozamerytoryczne, a zarazem 
sugerując ponadlokalny i nieinevdentalny charakter prezentowanych wy 
darzeń. Wolica. odmiennie niż «w .Ulicy Ogrodowej” i „Ucieczkach”, 
szrajnie uprościł iniormacje o przestrzennym rozkładzie akcji i realiach 
tła (miejscowości oznaczono tylko inicjałami: W. Ł., L., K., Z.), czasowo 
umiejscawiając nowele w najbliższej współczesności (górną granicę stanowi 
oczywiście 1938 r., gdyż akcja obejmuje okres sprzed rożwiązania partii) 
lub cofając się w retrospekejach do okresu walk frakcyjnvych „większości” 
z „mniejszością” (1926—1929), W tym jednak mógł się zorientować jedyv- 
nie czytelnik dość dobrze obeznany z historią KPP. 

Gdyby zmienić autorski układ nowel (co zburzyłoby komobvozycję cyklu. 
ale nie zaszkodzilo poszczególnym tekstom. które równie dobrze można 
odczytywać jako autonomiczne całości) i przesunać trzecią na miejsce 
pierwszej (a więc w kolejności: „Fałszywa opowieść”, ..Rudv. „Klara”, 
„Kielich goryczy”) powstałaby wówczas okrutna wizja .stadialnego” roz- 
woju tandemu prowokacja — podejrzliwość. Rozrastając się ogarnia ona 
coraz bardziej skomplikowane obszary życia wewnątrzorganizacyjnego, aby 
wreszcie wvalienować się i stać samorodną siłą pchajaca partie ku samó- 
zagładzie. Kolejne nowele to ilustracja następujących po sobie szczebli 
prowadzących do tragicznego ..jądra ciemności” 

„Fałszywa opowieść”, bodaj najsłabsza w cyklu, pr ezentowała jeszcze 
zdradę, jeśli można tak bowiedzieć, ,. „normalną”, „w jej najbardziej kla- 
sycznym sensie. Wolica zabawił się tylko odwróceniem tradycyjnej biblij- 
nej symboliki imion: z dwóch komunistów, Piotra i Judy, zdrajeą okazuje 
się pierwszy, powodowany osobistymi urazami w stosunku do zdolniejszego 
kolegi. 

Najwybitniejsza nowela — „Rudy” — sytuowała się już w zupełnie in- 
nych rejestrach politycznych, etyczno-moralnych i psychologicznych. Pro- 
wokator policyjny o pseudonimie Rudy, przeniknąwszy do eszekutywy 
iednej z organizacji, spowodował trzy groźne »Wsypy”, a następnie zniknął 
bez śladu. Po pewnym czasie wywiad organizacji wpadł na trop prywat- 
nego nauczyciela Kaspra Ośmiana, podebnego do prowokatora i zachowują- 
cego się, zdaniem śledzących go. podejrzanie, Ośmian został zastrzelony. 
Zbi eg okoliczności sprawił, że w kilka minut po eszekucji oslądał zwłoki 
wysoki funkcjonariusz partyjny Jasny, jeden z nielicznych znających kie- 
dyś Rudego osobiście. Jedno spojrzenie wystarczyło, by stwierdzić po- 

myłkę — zabito niewinnego człowieka. Jasny jednakowoż zatrzymał swoje 
spostrzeżenie dla siebie i dopiero po latach zwierzył się. ze -wszystkiego 
narratorowi, który w swoim czasie był wykonawcą wyroku na Ośmianie 
(przy czym z tekstu nie wynika, czy Jasny e tym ostatnim wiedział, czy 
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nie): „Nieważny jest człowiek, który zabił Ośmiana, i nie jego broniło mo- 
je milczenie. Skazała go (Ośmiana) partia — jako prowokatora Rudego. 
Ośmian poniósł tu tylko śmierć zastępczą — dla nas zginął prowokator 
Rudy. I tym razem wyrok był nieomylny — zawiodła ręka i oko. Dlatego 
właśnie milczałem” (38). 

Nie sposób całkowicie zanegować reprezentowanej przez Jasnego posta- 
wy uznawania „racji wyższej . Nie robił tego i Wolica. Ale jednocześnie 
wskazywał, że w podobnym rozumowaniu (zwłaszcza gdy połączone jest 
ze sztywnym apodyktyzmem) mogą kryć się niepokojące i niebezpieczne 
konsekwencje: manipulacja pojęciami i faktami (..prawda ludzka” i „wyż- 
sza prawda partii), pogarda dla czlowieka, przeciwstawianie anonimowej 
„partii” ludziom, którzy ją tworzyli. Wszystkie razem ucieleśniały się w 
dramacie narratora — słuchacza opowieści Jasnego. Samo spełnienie pole- 
cenia „Kraju” — wykonanie wyroku śmierci — było dła niego tak sil- 
nym wstrząsem, że po zastrzeleniu wskazanego człowieka popadł w depre- 
sję, odsunął się od dalszej pracy podziemnej. Stał się „łachmanem zdolnym 
tylko do starczej wegetacji”, spędzającym w dobrowolnym odosobnieniu 
ostatnie lata życia. | 

Ten oto skrajnie wyczerpany nerwowo człowiek dowiaduje się, że nie 
był wykonawcą surowego, lecz sprawiedliwego wyroku partii na prowoka* 
torze, lecz mordercą niewinnego przechodnia. Że zarówno mimowolny 
zabójca, jak i jego przypadkowa ofiara (stary i chory nauczyciel o rudych 
— stąd pomyłka — włosach) są „nieważni”, skoro z perspektywy władz 
partyjnych sprawa została „załatwiona”. „Załatwienie” zaś oznaczało 
śmierć niewinnego człowieka, złamanie reszty życia oddanemu komuniście, 
dla którego pociągnięcie za spust nie było sprawą łatwą i oczywistą, wresz- 
cie — oszukanie mas członkowskich przekonanych, że prowokator zginał. 
„Wyższą rację partii” zbudowano w przypadku sprawy Rudego kosztem 
krwi i krzywdy ludzkiej. 

Kolejna nowela przynosiła komplikacje jeszcze okrutniejsze. W „Ru- 
dym” prowokator był autentyczny i wyrok słuszny, tragedia wynikła z 
okoliczności jego wykonania. W „Klarze” prowokator Turbacz omotał sie- 
cią insynuacji komunistę Justyna, doprowadzając najpierw do izolacji oraz 
odsunięcia go od działalności, czym zniszczył Justyna psychicznie. Następ- 
nie, preparując dowody i przekonując „prostych, wierzących ludzi”, wy* 
mógł wydanie na Justyna wyroku śmierci za rzekomą zdradę. Rozpacz- 
liwą, irracjonalną z punktu widzenia logiki praw podziemia obronę niewin- 
nie zaszczutego człowieka podjęła tylko jego ukochana, a zarazem partyjna 
współtowarzyszka, w efekcie tracąc jego miłość i ściągając również na sie- 
bie podejrzenie, ponieważ nie była w stanie — jak od niej wymagano 
— zwabić skazanego na miejsce egzekucji: „Dziś, gdy wiemy, kim był 
Turbacz i jaka była jego rola wśród nas, obrona Klary wydaje nam się 
bohaterska i heroiczna, pomimo że walka toczyła się o jedno tylko życie 
ludzkie Wtedy Klara szła samotnie — wszyscy byliśmy przeciwko nie] 
— włlokła za sobą cień najstraszliwszego oskarżenia, jakie można rzucić na 
człowieka podziemi. Może tylko najbardziej tragiczny bezimienny heroizm 
towarzyszył jej na tej drodze”(39), 


(38) A Wolica, „Rudy” (w tegoż:) „Rudy”, Wa:szawa 1939, str. 50—51. 
(39) A. Wolica, „Klara”, tamże, str. 107, 


144 


+ 
| e=oe"'1) 


„Białe plamy” najmniej znane 


Zdawałoby się, że już nie można posunąć się dalej poza wykreowanie 
sytuacji, gdy prowokator oskarża niewinnego człowieka o prowokację 
i zdradę. Wolica wszakże zrobił jeszcze jeden krok, docierając w czwartej 
noweli „Kielich goryczy” do absolutnego kresu możliwości: atmosfera to- 
talnej nieufności wywiera tu tak niszczący wpływ na ludzi komunistyczne- 
go podziemia, że zmienia się w patologię społeczną. Kielich goryczy to stu- 
dium autodestrukcji psychicznej. Bohater — narrator noweli (tożsamy z 
narratorem „Rudego”), od pierwszej chwili pracy w ruchu żył w pełnym 
napięcia oczekiwaniu na konspiracyjną inicjację — „debiutanckie” aresz- 
towanie. które wszakże wiele lat nie następowało, co odbierał jako losowe 
nieszczęście nie pozwalające mu sprawdzić się w sytuacji krytycznej. Kie- 
dy wreszcie na swój sposób perwersyjne marzenie zostało spełnione — nas- 
tąpiło rozczarowanie. Badanie śledcze nie odpowiadało uprzednim o nim 
wyobrażeniom, a uwolnienie nastąpiło dość szybko. Wówczas bohater za- 
czął się niepokoić, że współtowarzysze przyjęli ten fakt podejrzliwie. Nar- 
ratorowi zaczęła się zacierać granica między rzeczywistością a własnymi 
o niej wyobrażeniami. Wszystko, co zostało kiedykolwiek napisane lub 
powiedziane o zdradzie i prowokacji. odbierał jako aluzje do własnej oso- 
by. Psychoza osiągnęła szczyt, gdy nie tylko uwierzył we własną, wyimagi- 
nowaną winę, ale zaczął szukać materiałów do... samooskarżenia: ,„Począt- 
kowe nieśmiałe podejrzenie materializowało się w mojej umysłowości coraz 
konkretniej, zaczynałem już starannie poszukiwać dowodów mej zdrady, 
skłonny uwierzyć w winę, którą podsuwała mi moja podświado- 
mość (40). 

W tej atmosferze wszelka przeciwkomunistyczna ingerencja z zewnątrz 
— defensywa, policja, sady — przestawała być potrzebna. Jeśli komunista 
nie mógł wierzyć nawet sobie i był w stanie sam siebie bezpodstawnie 
oskarżać o zdradę — partii nic nie było w stanie uratować. Dwaj opowia- 
dacze zaprezentowanych wyżej wydarzeń — zabójca rzekomego Rudego 
oraz Jasny — to ludzie rozgoryczeni, wypaleni wewnętrznie, pozbawieni 
jakichkolwiek złudzeń, marzeń i nadziei, patrzący na własną przeszłość 
aktywisty partyjnego ze smutnym, wyrozumiałym dystansem, wynikają= 
cym ze świadomości „dalszego ciągu”: ..Nasza młodość, wiara, entuzjazm — 
pozwól, że przemilczę tych kilka lat młodości. Dziś wiem już, że życia nie 
buduje się entuzjazmem i że wszystko jest tak samo bezcelowe i smutne i 
że racja i sens każdego wysiłku istnieje tylko w nim samym”(41). 

Czyż można stworzyć większy kontrast w stosunku do płomiennego 
(prawda, że nieco koturnowego) optymizmu i mocy wspólnego zmieniania 
świata bohaterów Lucjana Rudnickiego, od którego „Odrodzenia” brał 
początek międzywojenny nurt proletariacko-rewolucyjny? Osiągnięty w 
1939 r. etap lewicowej prozy traktującej o ruchu robotniczym okazał się 
dokładnym przeciwieństwem momentu jej startu w 1920 r. W tym miejscu 
u czytelnika musi się rodzić odruch sprzeciwu. Widząc w nowelistyce An- 
drzeja Wolicy najdrastyczniejsze w naszej przedwrześniowej literaturze 
odbicie tragedii KPP, uznając niepodważalną głębokość i wnikliwość mis- 
trzowskich obserwacji cząstkowych, owego upominania się o zwykłego, 


(40) A. Wolica, „Kielich goryczy”, tamże, str. 186—187. 
(41) A. Wolica, „Fałszywa opowieść”, tamże, str. 134. 
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pojedynczego człowieka miażdżonego w trybach Wielkiej Historii, przyz- 
nając wreszcie rozgoryczonemu własnymi doświadczeniami autorowi pra- 
wo do bardzo subiektywnego rozkładu tonów jasnych i ciemnych. nie spo- 
sób wszakże zaakceptować traktowania filozofii bezgranicznej rozpaczy 
jako jedynej możliwej postawy komunistów polskich schyłku lat trzy- 
dziestych. Dalsze dzieje ruchu komunistycznego i dalsze losy komunistów, 
również i tych. którym dane było przejść przez piekło opisanych przez 
twórcę „Rudego” i jeszcze gorszych sytuacji. dobitnie przeczyły tak dale- 
ko posuniętemu uogólnieniu. 

Wymaga również podkreślenia. że nie zebraxło ludzi. którzy stawili 
czoła kultowi jednostki i wszystkim jego nasiępstwom. zarówno w publi- 
cystyce. jak t twórczości literackiej. Dowodzi to wielkiej bumanistycznej 
wrażliwości. wyvczuienia na czystość idei i trwania przy niej mimo momen- 
tów bólu i gniewu wywołanego nie przez wrogów. umiejętności wnikliwej 
obserwacji i osobistej odwagi, a także mądrości i politvcznej uczciwości. 
Do niezniszczalnych kart radykalnej lewicy pisarskiej należy fakt, iż nie- 
którzy jej przedstawiciele trafnie inierpretowali wypaczenia stalinowszie 
już w czasach. kiedy nie znano ich pełnego rozmiaru i nie dysponowańo 
możliw a do przyjęcia dla kemunisty lLeorią wyjaśniającą. 
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JERZY ŁADYKA 


Przedstawione rozważania dotvczą aspektów ideologicznych obecnych w 
procesie kształtowania się kultury socjalistvcznej. Mówić o kulturze socja- 
listycznej, to znaczy mówić przede wszystkim o kulturze. Przez kulturę 
zaś rozumiemy zobiektywizowaną rzeczywistość myślową, respektowaną 
przez społeczeństwa w praktyce, a więc swoisty regulator świadomych sier 
życia ludzi, obejmujący dziedziny wszelkiej twórczości — pracę, oświatę, 
naukę, technikę. organizację społeczną. obyczaje, sztukę, filozofię, postawy 
obywatelskie. religię. Sama kultura jest sferą wartości, w których wyraża 
się specvfika gatunku ludzkiego. Jest wytworem ludzi, ale zarazem nadaje 
kształt i sens ludzkiemu życiu. stanowi podstawę jego tożsamości, punkt 
wyjścia do działań przemieniających rzeczywistość oraz samych jej ucze- 
stników i współtwórców. 

Kultura jest sferą życia, która sprzyja realizowaniu idei porozumienia 
1 diałogu, ale równocześnie fakty świadczą, że jest ona sceną walki ideolo- 
gicznej i politycznej. Czvnnik ideologii obecny jest w kulturze. 

Używając pojęcia „ideologia” rozumiem przezeń zbiór wyobrażeń — po- 
gladów. które spełniaja rolę mvślowej, w jakiejś mierze usystematyzowa- 
nej. podbudowwv dla działania ludzi. Każdy człowiek ma, lub miewa, jakaś 
tdeologię. odpowiednio do swego poziomu intelektualnego oraz do swoich 
potrzeb. czyli interesów. Ideologie posiadają również całe grupy i klasy 
społeczne. Często sądzi się. że występują one w postaci zwartych teorii for- 
mowanych w obrębie poszczególnych dziedzin nauk społecznych: filozofii, 
politologii, ekonomii. a także w ramach religii. Nie podzielam tego stano- 
wiska. Krvje ono. jak sadzę. niebezpieczeństwo nieuchronnego ewoluowa- 
nia każdej teorii w kierunku dogmatyzmu, nawet teorii naukowej, która 
pozbawiona wvmogu poznawczego. sprawdzianu w praktvce, podporząd- 
kowana sferze interesów zamienia się w doktrynę, która skutecznie kształ- 
tuje świadomość wvobcowaną. 

Uważam, że warstwa ideologiczna stanowi wtórną wartość treści po- 
znawczych teorii. Istnieje o tyle. o ile prezentowana w nich, tzn. w teoriach, 
wiedza i propagowany system wartości staja się aktywnym czynnikiem w 
kształtowaniu postaw zwiazanych zawsze z jakaś sferą interesów. A więc 
argumentacja poznawcza wówczas i na tyle staje się treścią ideologiczną, 
na ile stopiona zostaje z emocjonalną aprobatą człowieka związanego 
spontanicznie z jakimś systemem wartości określonym przez interesy. Teo- 
ria jest lub staje się ideologią w tvm sensie, że w jakiejś mierze i w ja- 
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kimś czasie skłania ludzi do tego, aby od konstatacji myślowych przecho- 
dzili do czynu, aby przez wiązanie wiedzy z uczuciem i wolą podejmowali 
działania w sugerowanym kierunku w przekonaniu, że pozostają w ten 
soosób wierni sobie, a ściślej wierni systemowi wartości uznanych za swoje. 
Całość wyobrażeń — poglądów zwanych ideologią nie daje się łatwo wy* 
artykułować w formie jednoznacznej wykładni, właśnie ze względu na swe 
powiązanie z interesami, które najczęściej w obszarze myślenia teoretycz- 
nego nie są zbyt widoczne. 

Rozróżnienie funkcji poznawczych teorii od funkcji ideologicznych wy- 
daje mi się zabiegiem niezbędnym. Ich mieszanie. a tym bardziej utożsa- 
mianie prowadzić może do sytuacji szkodliwych dla nieskrępowanego roz- 
woju wiedzy oraz dla przemian — w oparciu o racjonalne poznanie. 

To jedno. Ponadto z innego jeszcze względu ważna wydaje mi się spra- 
wa ujęcia ideologiczności jako funkcji teorii. Funkcji realizującej się w zde- 
rzeniu treści poznawczych z systemem wartości jednostki — w zderzeniu, 
które następuje w trakcie myślowego ujmowania rzeczywistości. Ułatwia 
to zrozumienie sensu walki ideologicznej dokonującej się na terenie kul- 
tury. Można by powiedzieć tak: źródła ideologicznych ujęć rzeczywistości 
przez jednostkę mają po części (niekiedy w dużej mierze) pochodzenie zew- 
netrzne. Są nimi wytwory kultury symbolicznej, nauki, religii, sztuki. Ale 
właściwym polem ideologicznych kontrowersji jest świadomość i emocjo- 
nalność kształtujące postawę jednostek. Jednostki pod wpływem wiedzy 
i jej aksjologicznego ukierunkowania działają „ideologicznie”, tj. w takim 
lub innym stopniu i charakterze wpływają na kształt stosunków między- 
ludzkich. Nie doktryny pozostają w konflikcie, lecz ludzie ulegający ich 
argumentacji. I nie tylko jedni ludzie przeciw drugim występują w tym 
konflikcie, lecz często konflikt ideowy dokonuje się w sferze jednostkowych 
przeżyć człowieka. Istotnym więc czynnikiem dynamizującym aktywność 
ideologiczną jest — oprócz naturalnej, spontanicznej ekspresji aksjologicz- 
no-emocjonalnej — ciężar intelektualny argumentacji obecnej w myśleniu 
jednostki. 

Przez walkę ideologiczną na terenie kultury można rozumieć rywaliza- 
cję, konkurencję (w zakresie siły oddziaływania na odbiorcę) wytworów, 
dzieł (czynów), których zawartość intelektualna, estetyczna, moralna sy- 
tuuje się w różnych tendencjach ideologicznych, tj. w różnych systemach 
myślenia określonego w ostatecznej mierze przez czyjeś interesy (jedno- 
stek, grup. klas) — w systemach myślenia zdominowanego i eksponujące- 
go jakiś zespół wartości (często podnosi się go do rangi uniwersum). Kto w 
tak rozumianej walce ideologicznej jest silniejszy ? Ten, kto dysponuje dzie- 
łami odciskającymi się z większą siłą na myśleniu i wrażliwości odbiorcy 
niżeli dzieła strony przeciwnej. Ten, kto potrafi skupić wokół swego pro” 
gramu wiekszy jakościowo potencjał ludzi twórczych 1 umiejących znależć 
drogę do świadomości społecznej. Ten, kto umie znaleźć i zastosować wła” 
ściwe środki do upowszechnienia treści, którymi dysponuje. 

Jesteśmy świadkami przemian społecznych w krajach socjalizmu, prze” 
mian przebudowy. obejmujących sferę stosunków gospodarczych i politycz 
nvch, decydujących przecież o jakościowym charakterze ustroju społecz 
nego. przemian decydujących też o charakterze nadbudowy, ideologii. Po- 
jawiają się nowe formuły. Np. postulat o pożyteczności i potrzebie łączenia 
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wkładów pieniężnych przedsiębiorców socialistycznych i kapitalistycznych 
we wspólnych inicjatywach gospodarczych. Inny przykład: jednym tchem 
wymienia się formy własności: państwowa, spółdzielcza, prywatna, z su- 
gestią porzucenia praktyki różnicowania ich z punktu widzenia roli, jaką 
mają spełniać w życiu społecznym. Wreszcie przytoczmy słowa przywódcy 
chińskiego, który sprowadzając problem do postaci aloryzmu stwierdza: 
„obojętne czy kot jest biały czy czarny, najważniejsze, że łapie myszy”. 

Interpretatorzy burżuazyjnego Zachodu kwitują te propozycje jako 
symptom przechodzenia do realizmu i pragmatyzmu — odesłania Marksa 
do lamusa. Inny komentator skłonny jest orzec, że dokonuje się reinterpre- 
tacja pojęcia własności w niezgodzie z dotychczasową tradycją, a więc — 
zdrada marksizmu. W obu przypadkach zawarta jest sugestia o końcu ide- 
ologii. 

W myśleniu marksistowskim kategorie własności w ogóle, a zwłaszcza w 
rozbiciu na przeciwstawne pojęcia „własności prywatnej” i „własności 
uspołecznionej”, nie są bynajmniej wolne od treści ideologicznych. Pojęcia 
te decyduja o klasowym i ideowym obliczu organizacji politycznych, zmie- 
rzających do ukształtowania określonego ustroju społecznego. W historii 
najnowszej pojęcie „własności prywatnej” łączy się ściśle z polityczno-ide- 
ologicznymi programami burżuazji broniącej ustroju kapitalistycznego, na- 
tomiast pojęcie „własności społecznej” spełnia rolę fundamentalnej zasady 
programów ideowo-politycznych klasy robotniczej walczącej o socjalizm. 
W związku z tym uznanie tych kategorii za treści obojętne, neutralne ide- 
ologicznie może upoważnić do pytania, czy nie jest to równoznaczne z wy- 
eliminowaniem głównego kryterium jakościowego zróżnicowania ustrojów 
społecznych? 

W próbie odpowiedzi na to, zasadne w jakiejś mierze, pytanie trzeba brać 
pod uwagę historyczne okoliczności, w których przedkładany jest program 
reformy i przebudowy. Program ten jest formułowany przez partie mark- 
sistowsko-leninowskie w krajach budujących z powodzeniem socjalizm, w 
krajach o wysoko zaawansowanej gospodarce socjalistycznej opartej głów- 
nie na własności społecznej i także w momencie kiedy, po zrealizowaniu 
podstawowych zadań socjalistycznych przekształceń, trzeba przejść do no- 
wego etapu, odrzucając formy krępujące rozwój gospodarczy i socjalistycz= 
ną demokrację. Potencjał socjalizmu, zarówno w sferze ekonomiczno-spo- 
łecznej jak też polityczno-kulturowej, jest na tyle potężny, że wyjście na 
nowe pola myślenia i działania nie przedstawia dlań zasadniczego niebez- 
pieczeństwa. 

A więc, podjęcie reformy funkcjonowania gospodarki socjalistycznej w 
oparciu o zmianę stanowiska wobec własności prywatnej i mechanizmów 
rynkowych, w oparciu o znalezienie sprawnych i skutecznych regulatorów 
ekonomicznej sfery życia społecznego wcale nie oznacza odejścia od zasady 
uznawania uspołecznionej własności za podstawę społeczeżstwa socjali- 
stycznego. 


Z tego też nie wynika, że kategorie różnych rodzajów własności tracą 
swój ideologiczny charakter (że stają się neutralne wobec interesów okre- 
ślonych klas, grup), że systemy społeczno-polityczne w wymiarze świata- 
wym tracą odmienną jakość — że przestają istnieć sprzeczności ideologicz- 
ne. Sprzeczności te nie przestają istnieć w żadnym wymiarze, ani grupo- 
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wym, ani klasowym. ani w wymiarze ogólnoświatowym. tj. pomiędzy 
dwoma systemami. Ale dostrzegając tę prawidłowość, widzieć należy także 
trwałą cechę współczesnej cywilizacji polegającą na tym, że obiektywne 


. . 


okoliczności zmuszają przeciwstawne strony do liczenia się Z wzajemnymi 
interesami w imię obrony własnych interesów. Z czego wynika, że widzieć 
należy albo, mówiąc ściślej, szukać należy punktów stycznych, które obli- 
gują do współdziałania mimo istniejacych sprzeczności. | 
I problem nie polega na tym. aby sturać SIĘ stworzyć sytuację wolną od 
sprzeczności — w ten sposób uimuje problem myślenie utopijne — lecz na 
nakreśleniu odpowiedniego kierunku rozwiązywania tych sprzeczności. . 
Czy mianowicie fakt istnienia sprzeczności ideologicznych traktuje się 
jako punkt obligujacy do walki. która z dziedziny wartości intelektualnych, 
kulturowych przechodzić musi na teren polityki. przybierając postać dzia- 
łań zmierzających do wyeliminowania konkretnych osobowych przedstawi” 
cieli. podmiotów strony przeciwnej — w tym również działań militarnych: 
Czy też inaczej — fakt istnienia sprzeczności ideologicznych ujmuje SIĘ 
w formie stanu rywalizacji różnych systemów wartości, których aktyw- 
ność wcale nie musi wychodzić poza sierę pogladów i które mogą WSP” 
istnieć jako treści konkurencyjne. sprzyjające porozumiewaniu się ludzi. 
grup. klas w tworzeniu form życia społecznego. pozwalających eliminować 


drastyczne konflikty. Ten sposób rozumienia ideologicznych kontrowers]! 
wynika z głębszego. w każdym razie niemechanistycznego rozumienia War 
ki ideologicznej. | 
Siłonność do ujmowania sprzeczności ideologicznych jako żyodła nieuch- 
ronnych kontliktów cechuje myślenie dogmatyczne i ujawnia się w posta” 
wach sekciarskich. fanatycznych. Formacje myślenia doktrynalnego Z re” 
guły aspirują do pozycji wyroczni ostatecznych w dziedzinie prawdy 1 mo” 
ralności. sobie też przypisują prawo do rozstrzygania O środkach, za pomo” 
ca którech daje się upowszechniać jedynie słuszne prawdy I zasady More" 
ne. Na tym gruncie usprawiedliwione są nietolerancja. owałt I wolunia” 
rystycznie dokonywany podział! na ludzi ..prawdziwych” oraz ich wciele” 
nia niedoskonale. Niewiernvch trzeba nawracać choćbv przemocą. a prze” 
ciwników ideologicznych eliminować z pola widzenia i działania. | 
Skłonność do ujmowania sprzeczności ideologicznych w sposób dialeś” 
tvezny kształtowana jest w myśleniu wolnym. pozbawionym ogranicze! 
doktrynalnych. w myśleniu zdolnym do samoweryfikacji dokonywa” 
nej pod wpływem społecznego doświadczenia. Tendencja ta toruje Sobie 
drogę na Obszarze glownych sprzeczności ideologicznych współczesne?” 
swiata. Również. a może nawet ze szczególnym dynamizmem w świecie 50” 
cialistycznym. W dziedzinie relleksji marksistowskiej zachodzą W wymie” 
rze światowym znamienne przemiany polegające na uwalnianiu SIĘ 
doktrynalnych ograniczeń, na przywracaniu krytycznego z istoty SWEJ k 
cha myśl marksistowskiej, co znajduje swój] wyraz w praktyce. , 
| Doświadczenie dowodzi. iż w ruchu socjalistycznym odchodzi Się od uje” 
cia socjalizmu jako systemu zamkniętego. gdzie baza i nadbudowa: ustawio” 
Pona w pełni się warunkują, gdzie w sferze stosunkó : 
dake raniensainie panuje klekywiam, Zał w serze sag 
oposląd marksistowski, a obie strony, oddziałując Na Ś* 


wytwarzają sytuację ładu i harmonii. Odchodzi się, mówiąc w S%*" 
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wizji swoistej utopii. Przechodzi się zaś do ujęcia realnego socjalizmu jako 
formacji społecznej, której struktura zdominowana jest przez formy uspo- 
łecznienia bazy i przez świadomość zdolną do rozumnego i pokojowego 
kształtowania stosunków społecznych, wolnych od nieuchronności konflik- 
tów wynikających z nieusuwalnych sprzeczności społeczeństwa klas anta- 
gonistycznych. 2 tego oczywiście nie wynika, że w sferze materialnych sto- 
sunków nie może być innych, jak tylko kolektywistyczna, form produkcji, 
a w nadbudowie panować musi totalnie jeden rodzaj światopoglądu. O 
równowadze struktury: formacji socjalistycznej decydować mają ostatecz- 
nie wartości, które legły u genezy narodzin idei socjalizmu i których ureal- 
nienie decyduje o jakościowym charakterze stosunków socjalistycznych. Są 
to wartości nauki i humanizmu — mówiąc w największym skrócie. 


* 


W tej perspektywie widzieć trzeba ogólne problemy walki ideologicz- 
nej między kapitalizmem i socjalizmem w jej różnych płaszczyznach i for- 
mach przejawiania się. W społeczeństwie budującym socjalizm obok pro- 
cesu przezwyciężania różnic, umożliwiającego istnienie wspólnoty kultu- 
rowej społeczeństwa, występuje zjawisko konfrontacji, to jest zderzeń 
przeciwstawnych wartości ideowych, które nie dają się ze sobą pogodzić, 
zderzeń, które tworzą lub umacniają stany destrukcyjnego napięcia w sfe- 
rze duchowego życia społeczeństwa. 

Wydaje się, że w dziedzinie kultury mOżna wyróżnić dwa rodzaje kon- 
irontacji. 

Jedna jej postać pojawia się wówczas, gdy ludzie programowo zoriento- 
wani przeciwko partii i socjalizmowi sięgają ze względów politycznych do 
sfery wartości kulturalnych, by uczynić z nich instrument urabiania po- 
staw negatywnych. wrogich wobec państwa, partii, socjalizmu. W tym 
przypadku treści kulturowe służą nie kształtowaniu postaw w wymiarze 
estetycznym, światopoglądowym 1 moralnym, lecz wyłącznie celom poli- 
tycznym, interpretowanym na domiar wąsko i płasko, najchętniej utożsa= 
mianym z podatnymi na zdalne sterowanie odruchami nienawiści i agre- 
SJi. pa 5 

_W drugim, innym rozumieniu konfrontacja w kulturze ma miejsce wte- 
dy, sdy zderzają się różne treści ze siery zobiektywizowanych wartości 
światopoglądowych, moralnych, estetycznych, gdy wartości te konkuruja 
ze sobą w oddziaływaniu na odbiorcę, w kształtowaniu jego myślenia i dzia- 
łania. Pozostajac na terenie kultury artystycznej można przyjąć, że dzieła 
sztuki, jeśli nie są wtórne wobec tez politycznych — w wydaniu niein- 
strumentalnym z zamierzenia — są przede wszystkim nośnikiem wartości 
estetycznych, poznawczych, moralnych. Są one jednak przeniknięte także 
treściami ideowymi. Jeśli dzieło jest szczerym, wiernym wyrazem wew- 
nętrznej prawdy artysty, to pokłady treści ideowych ukształtowanych w 
życiowym doświadczeniu twórcy nie mogą nie przeniknąć do efektów jego 
pracy. Artysta „wyrażając siebie” w swoim dziele przelewa weń również 
swoją ideologię, stanowiącą trwały składnik jego świadomości, aczkolwiek 
nie zawsze ujawniającej się w formie usystematyzowanych poglądów. Ten 
rodzaj konfrontacji ideologicznej w kulturze jest odzwierciedleniem stanu 
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żywotności różnych formacji ideologicznych w społeczeństwie, istnienia 
różnych sił i grup społecznych, zdolnych wyrażać swoje interesy W sferze 
zobiektywizowanych form świadomości społecznej. 

Zderzenia konfrontacyjne ideowych treści utworów wyrosłych z uczci- 
wej. autonomicznej ekspresji twórczej, wiernej humanizmowi, odcinającej 
się od praktyk propagandowej manipulacji, nie muszą prowadzić do Sy- 
tuacji granicznej — wymagającej eliminacji którejś ze stron opozycji. 
Przeciwieństwa w tym przypadku mogą być przezwyciężane droga dialek- 
tycznego znoszenia, będącego negacją i kontynuacją zarazem w toku dążeń 


do urzeczywistnienia w kulturze wartości uniwersalnych. 


k 


Pojęcie kultury socjalistycznej weszło na trwałe w skład kategorii słu- 
żących opisowi naszej współczesnej rzeczywistości. Wszelako sens tego Po” 
jęcia w powszechnej świadomości ma charakter nadto ogólny, wymaśa 
więc wyjaśnienia, zwłaszcza że nawet w myśleniu potocznym specyfika 
socjalizmu — jako nowej formacji jakościowo wyższej od ustrojów po" 
przednich — ujawnia się przede wszystkim w sferze kultury. 

Socjalizm jako nowy typ społeczeństwa postuluje w sferze kultury prze” 
de wszystkim kontynuację zastanych kulturowych wartości humanistycz- 
nych, postępowych. Oznacza to zachowanie ciągłości dorobku kultury na” 
rodowej. Ciągłości urzeczywistnianej drogą upowszechniania tego dorobku, 
a także poprzez analizy krytyczne, przybliżające dzieła stworzone w prze” 
szłości i zasługujące na szeroką popularyzację. Dotyczy to dzieł odleg:e] 
ł mniej odległej przeszłości. Socjalizm oznacza właśnie udostępnienie wat” 
tościowego dorobku narodu wszystkim ludziom pracy. zę 

Zwolennicy socjalizmu — a jest ich w naszym kraju ogromna większow 
— przejawiając troskę o zachowanie ciągłości kulturowej są jędnocześnić 
zainteresowani rozwojem sztuki dającej mądre i piękne świadectwo Na 
szej współczesności, rozjaśniającej labirynty współczesnego świata pełnego 
sprzeczności i konfliktów, uświadamiającej człowiekowi jego miejsce ” 
świecie, jego możliwości i szanse. Od twórczości kulturowej oczekują OM 
zainteresowania sprawami ludzi pracy. Ideologia socjalizmu w ludziach 
pracy dostrzega główny podmiot procesu dziejowego. Ten podmiot wcia? 
czeka na właściwy opis, na pełny obraz artystyczny i na ocenę SWOJES” 
miejsca w historii. 

Oczekuje się również wykorzystania w twórczości kulturowej wiedz” 
o społeczeństwie i człowieku, wiedzy uzyskanej w drodze badań nauko- 
wych, w tym zwłaszcza badań rozwijanych na gruncie założeń metodolośl! 
marksistowskiej. Twórcą kulturowych wartości trzeba się stawać. Nie 
jest się nim od razu, nawet jeśli się ma wielki talent. Potrzebna IJ 
praca. wysiłek poznawczy, dotarcie do źródeł sprzeczności powodujący” 
konflikty i załamania, ale stanowiących także źródło nadziei i podstawx 
optymistycznych perspektyw. Jeśli "w kulturze socjalistycznej prawda 
i piękno mają służyć ludziom pracy, to trzeba pamiętać że piękno nie Po” 
dzi się bez wysiłku tworzenia, a prawda — bez trudu zdobywania wiedzy. 

Trzeba przy tym podkreślić, że trudno mówić o kulturze socjalistyczna 
w ogóle, o jej modelu idealnym, abstrakcyjnym. Jest ona rzeczywisto” 
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Ścią pozostającą w ruchu, w toku przemian i tworzenia, a to oznacza. że nie 
ma ona cech bytu statycznego, ponieważ jej istotę stanowi żywa myśl, 
świadomość spoleczna istniejących zbiorowości. 

Zgodnie z ogólnym ujęciem kultury, przez kulturę socjalistyczną można 
więc rozumieć wytworzoną i respektowaną przez społeczeństwo, zobiekty= 
wizowaną rzeczywistość myślową (wzory, normy, wartości) spełniającą ro- 
lę duchowego regulatora praktyki budownictwa socjalistycznego. Kultura 
socjalistyczna obejmuje przyswojony przez społeczeństwo postępowy, hu- 
manistyczny dorobek kultury ogólnoludzkiej i narodowej. Obejmuje rów- 
nież tworzone przez ludzi pracy wzory i wartości znajdujące się na linii 
rozwoju. kiórego kierunek wytycza teoretyczna myśl socjalistyczna, res- 
prktująca zasady humanizmu. 


%* 


Kulturę kreuje społeczeństwo jako całość w procesie urzeczywistniania 
swoich żywotnych celów. Jednakże siłę społeczną — szczególnie powołaną 
do przekładania subiektywnej aktywności kulturowej na zobiektywizowa- 
ny zospół wzorów, norm i wartości regulujących skomplikowaną strukturę 
życia społecznego — stanowi w naszej rzeczywistości inteligencja ludowa. 
Swój udział w praktyce życia społecznego urzeczywistnia ona w dwu 
względnie rozdzielonych funkcjach. Jako grupa społeczna, wyróżniająca 
się stopniem wyksztaicenia i specjalistycznych kwalifikacji, sbe!nia funkcje 
wwvznaczone przez społeczny podział pracy. Gromadzi wiedzę, utrwala ja, 
przekazuje i upowszechnia, zapewnia ciągłość w rozwoju nauki. tworzy 
nowe treści inielekiualne i artystyczne, wykorzystuje posiadaną wiedzę 
w procesie opanowywania przyrody t racjonalizowania stosunków społecz- 
nvcn. Inst to jej funkcja profesjonalna. Natomiast druga funkcja intelisen- 
cji, aczkolwiok ściśle zwiazana z pierwszą, posiada wymiar autonomiczny 
l zashieuje na szczególna uwagę. Dla podkreślenia specyfiki działań, które 
obeimujo. nazywamy ją funkcją kulturalno-wychowawczą. 

Ludzie zawodów inteligenckich — nauczyciele, lekarze, inżynierowie, 
uczeni, artyści. urzędnicy, dziennikarze — spełniają różne, odległe od sie- 
bie role. a jednak są ze sobą czymś ściśle powiazani. Dysponują bowiem 
nie tylko wyuczoną specjalnością, lecz także wiedzą ogólną oraz zespo- 
łem nawyków. metod zapewniajacych im stały kontakt z nagromadzony- 
mi zasobami kultury narodowej i uniwersalnej. Inteligencja w większym 
stopniu niż inne grupy społeczne partycypuje w dorobku kulturowym, 
chroni jego wartości, upowszechnia wzory zachowań, normy i symbole; 
wyodrębnia w poznaniu nowo pojawiające się formy kultury, wprowadza 
je w społeczną świadomość i planowaną refleksję. Zadania te realizuje 
przy tym nie tvlko w sferze działań specjalistycznych, lecz także w szero- 
ko rozumianej praktvce życiowej. 

Wydaje się, że nikt nie jest w stanie zastąpić inteligencji w tym jej 
spolecznym posłanniciwie. Mówiąc o warunkach znoszących monopoł i as- 
piracje inteligencji w sprawowaniu „rządu dusz” w sferze kuliury naro- 
dowej. trzeba zdawać sobie sprawę, że nie może to oznaczać zmniejszania 
jej odpowiedzialności za losy kultury narodowej, za jej rozwój w przysz- 
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łości. W tym sensie trzeba mówić o misji kulturotwórczej całej inteligen= 
cji, a nie tylko tej jej części, którą tworzą ludzie sztuki i pracownicy upow- 
szechniania kultury artystycznej. Różny, rzecz jasna, może być stopień 
nasycenia humanistycznym wykształceniem poszczególnych środowisk in- 
teligencji. Nie zmienia to jednak faktu, że całą inteligencję łączy wspólny 
mianownik poznawczego i twórczego stosunku do rzeczywistości przyrod- 
niczej i społecznej, określonego przez potrzeby i aspiracje człowieka. - 

Program działań inteligencji — nazywanych kulturalno-wychowawczy* 
mi — pozostaje, oczywiście, w związku z jej obowiązkami profesjonalny" 
mi, ale wykracza poza ich zakres. Wyodrębnienie tej formv działalności jest 
równoznaczne z podkreśleniem wagi kultury w szerokim rozumieniu. nie 
„zdegradowanej” do postaci luksusowego dodatku czy rozrywki. Jest też 
uwypukleniem roli inteligencji, która współdziałając z klasą robotniczą w 
podnoszeniu poziomu sił wytwórczych jest równocześnie szczególnie pre- 
destynowana do wywierania wpływu na charakter stosunków społecznych. 
Można zaś przewidywać, że w społeczeństwie socjalistycznym wzrastać 
będzie rola czynników kulturowych jako systemu wartości sprzyjających 
zachowaniu ładu społecznego i decydujących fakiycznie 0 szeroko rozuU- 
mianym pos:;pie. 


|. Ż 


ZAGADNIENIA MIĘDZYNARODOWE 


Siły marksistowskie 
w Ameryce Środkowej 


TADEUSZ IWIŃSKI 


Rewolucje w Ameryce Środkowej — tak jak i w innych regionach 
świata — są reakcją na ostry, w wielu elementach, strukturalny kryzys 
społeczno-ekonomiczny i polityczny. Taką odpowiedzią w latach siedem- 
dziesiątych i osiemdziesiątych było stworzenie tam licznych i silnych ru- 
chów masowych, zorientowanych na przemiany rewolucyjno-demokratycz- 
ne. Znaczna część z tych ruchów lub ich niektóre siły składowe stanęły 
na pozycjach marksistowsko-leninowskich — podobnie, jak uczyniły to już 
wcześniej pewne ugrupowania guerrilli (partvzanckie). Równocześnie w 
strefie środkowoamerykańskiej od ponad półwiecza mamy do czynienia z 
działaniem partii komunistvcznych, a ponadto z okresowym pojawianiem 
się i ożywianiem tendencji lewackich (m.in. w szeregach komunistów), 
co stwarza w sumie wielobarwny obraz tamtejszej lewicy. Rozważając 
przeto problem sił marksistowskich, przyjmując kryterium ideologiczne 
l programowe, musimy brać pod uwagę nie tylko komunistów, choć na- 
turalnie stanowią oni podstawowy trzon wspomnianych sił. 


Amervkę Środkową, tworzoną przez 7 państw (Belize, Gwatemala, Hon- 
duras, Kostaryka, Nikaragua, Panama, Salwador) o łącznej powierzchni 
520 tys. km kw., zamieszkuje 25-milionowa ludność. Region ten — niegdyś 
najbardziej bezpieczna strefa z punktu widzenia interesów imperializmu 
północnoamerykańskiego — przekształcił się współcześnie w główną w 
Ameryce Łacińskiej, i jedna z najważniejszych w całym świecie, arenę 
zmagań sił rewolucyjnych. Od wielu lat w poszczególnych państwach na- 
rastały sprzeczności klasowe, wywierające duży wpływ na struktury spo- 
łeczne i polityczne. Doprowadziły one do zainicjowania lub poważnego 
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zaawansowania procesu rozpadu systemu kapitalizmu zależnego, istnieją- 
cego w Ameryce Środkowej, dla którego znamienne sa: 

a) dominacja gospodarcza i polityczno-wojskowa imperializmu USA; 

b) występowanie słabo rozwiniętej, głównie rolniczej i zorientowanej na 
eksport struktury gospodarczej, cechującej się ponadto monokulturą, kon- 
centracją ziemi oraz kontrolą handlu i eksportu przez lokalne oligarchie 
i monopole międzynarodowe; 

c) zdeformowany sposób produkcji, z którym związane sa: niska wydaj- 
ność i niedorozwój sił wytwórczych: 

d) jako społeczny rezultat powvższych zjawisk: niedożywienie, analia- 
betyzm (do 50 proc.). bezrobocie (do 25 proc.), a także niski poziom życia: 

e) w płaszczyźnie politycznej — panowanie sił imperialistycznych i oli 
garchii. przy wielokrotnych niepowodzeniach prób reform i ustanowienia 
systemów burżuazyjno-demokratvcznych. Poza Kostaryka i od 1979 r. Ni- 
karaguą utrzymywanie się mniej więcej od półwiecza tradycvjnvch dvkia- 
tur i rządów wojskowych, uciekających się w przypadku zagrożenia swych 
interesów dość regularnie do skrajnie represyjnych meiod sprawowania 
władzy. 

Stwarza to niezbyt korzystne warunki dla działania sił marksistowskich, 
choć od pewnego czasu zachodzą zmiany w strukturze społecznej (proleta- 
ryzacja części ludności wiejskiej, m.in. wskutek nie kontrolowanej migracji 
ludności ze wsi do miast, rozrastanie się półproletariatu itp.), bardziej 
sprzyjające prowadzeniu walki rewolucyjnej. Powyższe czynniki warun- 
kują, a zarazem określają kierunki działania rewolucjonistów środkowo- 
amerykańskich. 

Poruszany temat implikuje odniesienie się do całego kompleksu kwestii. 
Chodzi choćby o zagadnienia: powstania i rozwoju partii komunistycznych. 
a zwłaszcza ich strategii działania, w tym sprawy tworzenia szerokich 
frontów (stosunek do sił społecznych mogacych stanowić bazę rewolucji. 
sojusze klasowo-warstwowe i potvczne itd.): wyboru skutecznych i odpo- 
wiadających lokalnym warunkom form walki (nade wszystko odniesienie 
się do walki zbrojnej i ruchów partyzanckich): jedności lewicy (i dylema- 
tów z tym się wiążących); określenia roli sił religijnvch, wojskowych, 
związkowych czy czynnika narodowościowego (nie można zapominać, iż np. 
w Gwatemali 56 proc. ludności to Indianie. a w Belize 52 proc. to Afroame- 
rykanie) w przemianach rewolucyjnych. Na osobne potraktowanie zasłu- 
gują problemy rozpowszechniania się marksizmu-len'nizmu w szeregach 
frontów rewolucyjno-demokratycznych, zwłaszcza w Nikaragui, Salwado- 
rze i Gwatemali. Naturalnie, w krótkim tekście podjąć można z koniecz- 
ności zaledwie garść wybranych problemów. 

Warto wspomnieć, iż niektóre z powyższych dylematów strategicznych 
były analizowane na regionalnych i subregionalnych naradach oraz spot- 
kaniach latynoamerykańskich partii komunistycznych. Na przykład do 
1974 r. odbyło się 9 narad tych partii z Ameryki Środkowej, Panamy 
i Meksyku. a w 1975 r. w Hawanie zebrała się, po upływie 11 lat od po- 

rzedniego tego typu spotkania, najbardziej reprezentatywna konferencja 
rzedstawicieli wszystkich komunistów Ameryki Łacińskiej. W ostatnich 
latach niemal wszystkie partie komunistyczne spotykają się co roku, w ra- 
mach różnych stref geograficznych — zwiaszcza Ameryki Południowej (np. 
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w lipcu 19384 r. w Buenos Aires) oraz Ameryki Środkowej i Karaibów (np. 
w czerwcu 10604 r. 1 w czerwcu 1985 r. w Hawanie) — co ma pozytywne 
znaczenie dla koordynacji poczynań, a przede wszystkim dla wymiany doś- 
wiadczeń. 

Sygnalizowano już kwestię niezwykle trudnych warunków funkcjono- 
wania sił marksistowskich, przy czym w różnych okresach odnosiło się to 
do całej Ameryki Łacińskiej, nie tylko Środkowej. Na przykład w 1947 r. 
liczebność wszystkich latynoamerykańskich partii komunistycznych wyno- 
siła 380 tys. osób, a po okresie „zimnej wojny” i terroru wobec sił lewicy 
spadła w 1957 r. do 135 tys. Z kolei zwycięstwo rewolucji kubańskiej, 
przyklad działań „Che” Guevary itd., okres funkcjonowania Jedności Lu- 
dowej w Chile przyczyniły się do wzrostu liczebności tych partii — do 
ok. 600 tys. w 1974 r. Podobne wahania sił i wpływów występowały także 
w późniejszym okresie — zarówno w całym makroregionie latynoamery- 
kańskim, jak i w jego częściach składowych, w tym w Ameryce Środkowej, 
choćby pod wpływem rewolucji gswatemalskiej, nikaraguańskiej itd. 

Właśnie w Ameryce Środkowej w największym stopniu zinstytucjonali- 
zowała się działalność kontrrewolucyjna i nader trudno jest z nią walczyć. 
Dość stwierdzić, że Komunistyczna Partia Salwadoru w niemal całej swej 
historii, bo od 1939 r., istnieje w warunkach nielegalnych, choć w krótkich 
okresach bywała tolerowana. Nikaraguańska Partia Socjalistyczna do czasu 
obalenia Somozów zanotowała w swej historii zaledwie jeden rok (1944 
—1945) legalnej działalności. W liberalnej Kostaryce w 1974 r. Najwyż- 
szy Trybunał Wyborczy zakazał używania w kampanii wyborczej słów: 
„marksizm” i „komunizm”. Terenem wyjątkowo okrutnych prześladowań 
sił lewicowych była, i wciąż jest, Gwatemala. Gwatemalska Partia Pracy, 
zepchnięta od 1954 r. do głębokiej konspiracji, tylko w latach 1963—1979 
straciła w rezultacie brutalnych represji setki swych członków, w tym 19 
czlonków Komitetu Centralnego i dwóch sekretarzy generalnych — Ber- 
nardo Alvarado Manzon i Humberto Alvarado Arellano. Niektórych ko- 
munistów wyrzucano nawet z samolotów do kraterów wulkanów (sic!). W 
tejże samej Gwatemali zaledwie między marcem i wrześniem 1982 r. wy- 
mordowano ok. 8 tys. ludzi, z czego dużą część stanowili przedstawiciele 
lewicy. Podobne przykłady można mnożyć i ich wymowy nie zmieni fakt, 
że w innych okresach partie komunistyczne Kostaryki czy Gwatemali re- 
prezentowane była nawet w parlamentach. 


II 


Na odrębne potraktowanie zasługują różnorodne, historyczne aspekiy 
pracy i walki marksistów środkowoamerykańskich. Szczególnie interesu- 
jaca jest np. kwestia stosunków między sandinizmem i komunistami. Prze- 


. cież w czasach, gdy żył i walczył Augusto Cesar Sandino (1895—1934) — 


nazwany przez Henri Barbusse'a: generałem wolnych ludzi — w wielu 
państwach latynoamerykańskich nie istniały jeszcze partie komunistyczne 
i robotnicze. Bodaj jedyną partią, z którą temu nikaraguańskiemu bohate- 
rowi udało się ustanowić kontakt, była Komunistyczna Partia Meksyku, 
będąca sekcją Kominternu (o czym Sandino wiedział). [o samo odnosi się 
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do dorobku Augusto Farabundo Marti (1893—1932) — uczestnika walk 
Sandino i jednego z czołowvch rewolucjonistów sałwadorskich. 

Nie napisana została jeszcze historia ruchu komunistycznego w Amervce 
Środkowej, stąd tak wiele w niej ..białvch plam” i braków o podstawowym 
nawet charakterze. Wiadamo wszakże, że na poczatku lat dwudziestych na- 
rastał — pod wpływem Rewolucji Październikowej — ruch narodowowy- 
zwoleńczy i m.in. w Hondurasie i Nikaragui uformowały się pierwsze gru- 
py komunistyczne. W 1925 r. powstała w tvm ostatnim kraju Partia Pracy 
— pierwsza partia marksistowska. W połowie tej dekadv — najprawdopo- 
dobniej w 1925 r., choć niektóre źródła podaja rok 1924 — w stolicy Gwate- 
mali ukonstytuowała się Komunistyczna Partia Amervki Środkowej. Dv- 
sponowała ona swymi sekcjami w niektórych krajach regionu, lecz w obli- 
czu specyficznych zadań stojacych przed rewolucjonistami poszczególnych 
państw rozwiązała się w październiku 1929 r. | 

Tworzenie się właściwych. środkowoamervykańskich partii komunistycz- 
nych przypadło w większości na lata trzydzieste i czterdzieste. przy czym 
było na ogół zwiazane z procesami ostrvch wałk spolecznych. Jako pierw- 
sza z nieprzerwanie istniejacych powstała w marcu 1930 r. KP Salwadoru. 
która już wkrótce stawiła czoła ustanowionej w rok później dvktaturze 
gen. Martineza. Staneła ona na czele powstania chłopskiego w 1932 r.. 
które zakończyło się prawdziwą rzezią — mordem ok. 30 tvs. osób, czyli 
2.5 proc. ludności tego najmniejszego kraju środkowaamerykańskiego (w 
tvm niemal całogo kierownictwa komunistycznego. z A. F. Marti). W Pana- 
mie komuniści kierowali powstaniem zbrojnym już w latach 1925 i 1926. 
choć oficjalnie KP Panamy powstała dopiero w 1930 r., w tydzień po zało- 
żeniu KP Salwadoru. Jednakże pod wpłvwem nurtów lewackich. głównie 
trockistowskich. wkrótce — bo w 1937 r. — rozpadła się. odradzajac dopie- 
ro w 1943 r. pod nazwą Ludowej Partii Panamv. 

Równie powikłane były losy marksistów handuraskich. Nieliczna ich 
grupa działała. jak już wspominano. w latach dwudziestych. kiedy to we- 
dlug niektórych źródeł pawołanoa nawet do życia (w 1927 r.) Komunistycz- 
ną Partię Hondurasu. Także ona wzięła udział w powstaniu zbrojnym 
1931 r.. po którego porażce i represjach przestała istnieć. Oficjalnie uważa 
się, iż KP Hondurasu powstała na konferencji przedstawicieli grup mark- 
sistowskich dopiero w kwietniu 1954 r.. działając od początku niezmiennie 
w podziemiu niemal natychmiast zorganizowała największy w historii kra- 
ju strajk powszechny. w którego rezultacie ludzie pracy uzyskali prawo do 
zrzeszania się w związkach zawodowvch, a rząd zmuszono do przyjęcia 
ustawodawstwa pracy. Z kolei w Kostarvce partię komunistyczną utworzo- 
no w 1931 r. (od 1943 r. nosi ona nazwę Partii Ludowej Awangardy): « 
pierwszym okresie swego funkcjonowania doprowadziła ona do fali wiel- 
kich strajków robotniczych na plantacjach bananów. Już w latach trzydzie- 
stych KP Kostaryki, jako pierwsze ugrupowanie marksistowskie w Amery- 
ce Środkowej, miała swego przedstawiciela w parlamencie, a w wyborach 

arlamentarnych z 1944 r. uzyskała nawet 6 mandatów. Wkrótce udało się 
jej także doprowadzić do podjęcia przez władze decvzji o przeprowadzeniu 
szeregu reform społeczno-ekonomicznych, przy czym za szczególny sukces 
można było uważać ustanowienie — po raz pierwszy w całym regionie — 
minimalnej płacy. W czasie wojny domowej, która w marcu 1948 r. ogar" 
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nęła i tęn kraj (nazywany „Szwajcarią Ameryki Środkowej”), jednostki 
komunistyczne z bronią w ręku przeciwstawiły się siłom reakcji. I tu poraż- 
ka lewicy spowodowała, że zginęło ok. 2 tys. komunistów. Jednakże w 
tym przypadku delegalizacja Partii Ludowej Awangardy Kostaryki nie 
okazała się długotrwała i partia znalazła drogę do normalnej działalności 
politycznej. 

Nie mniej skomplikowąne okazały się dzieje sił marksistowskich w Gwa- 
temali i Nikaragui. W najludniejszym państwie środkowoamerykąańskim, 
Gwatemali — w pewnym sensie analogicznie, jak w Hondurasie — partia 
komunistyczną, zaledwie ok. 100-osobowa, sformowała się już w 192% r., 
by przestać istnieć po 10 latach. Odrodziła się w 1949 r., już po upadku 
dyktatury Ubeco (od 1952 r. nosi nazwę Gwatemalskiej Partii Pracy); odę- 
grała istotną rolę w okresie tzw. rewolucji gwatemalskiej 1944—19534. Wte- 
dy to marksiści gwatemalscy, choć nie było ich nigdy więcej niż 4 tys., roz- 
porządzali silnymi wpływami w związkach zawodowych, a partią komuni- 
styczna była nawet przez pewien cząs reprezentowana w parlamencie (dy- 
sponowała 4 mandatami na osólną liczbę 56). Komuniści uczestniczyli w 
organizacji ruchu chłopskiego i robotniczego, w walce o przemiany demo- 
kratyczne. nade wszystko w kampanii na rzecz uchwalenia, a następnie 
realizacji ustawv z 1952 r. o refotmie rolnej (ok. 100 tys. bezrolnych chło- 
pów otrzymało wtedy 400 tys. ha ziemi). Gdy w czerwcu 1954 r. prawica, 
wspierana przez najemników USA, wystąpiła zbrojnie przeciwko demokta- 
tycznemu rządowi prezydenta Arbenza Guzmana, komuniści proponowali 
— jak się okazało, bezskutecznie — uzbrojenie chłopów i robotników w 
wąęlce z rebeliantami Castillo Armasa. W gwatemalskim ruchu wyzwoleń- 
czym wziął zresztą wtedy udział. nikomu jeszczę nie znany, Argentyńczyk 
Ernesto Guevara. Po obaleniu rządu Arbenza Gwatemalska Partia Pracy 
zmuszona została do zejścia w głębokie podziemie. 

W najvsiekszym państwie Amervki Środkowej — Nikaragui, wpływ nie- 
licznvch sił marksistowskich, które pojawiły się w latach dwudziestych, 
był niewielki. Ogromne znaczenie dla ukształtowania się i ugruntowania 
tendencji patriotycznych i antvimperialistycznych, a jak miała pokazać 
przyszłość — także rewolucyjnych, wywarła natomiast sygnalizowana już 
działalność gen. Sandino, walczącego (1927—1938) z obcą interwencja, któ- 
rv został wkrótce po ostwwohodzeniu kraju zdradziecko zamordowany ptzez 
gwardzistów Anastasio Somozy. W ideowej spuściźnie Sandino znalazły sie 
trzy główne elementv, charakterystyczne później dla działalności Sandi- 
nowskiego Frontu Wyzwolenia Narodowego (Frente Sandinista de Li- 
beracion Nacional, FSLN): demokracja ludowa, przeobrażenia ekonomiczne 
1 obrona suwerenności narodowej. Sandino uważał, że po wycofaniu z 
Nikaragui wojsk amerykańskich problem władzy w kraju powinien być 
rozstrzygnięty na korzyść nowej siły politycznej, nowej partii, a wbrew 
tradycji funkcjonowania dwóch dużych partii burżuazyjno-feudalnyvch: 
konserwatvwnej i liberalnej, które w istocie sprzeniewierzały się interesom 
narodu. Te nową siłę nazywano różnie: „agrarna”, „robotnicza ”, „nowa de- 
mokracja”, przy czym jej główną cechę miał stanowić antvimperializm. 

W 1939 r. powstała partia komunistyczna pod nazwą Nikaraguańska Par- 
tia Socjalistyczna (PSN). Niemal natychmiast została zdelegalizowaną 
ł praktycznie nie podjęła działalności, którą wznowiła dopiero w 1943 r. Re- 
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presjonowana przez dyktaturę Somozów, zawsze była dość słaba i nigdy nie 
odegrała decydującej, a nawet czolowej, roli w walce rewolucyjnej, choć 
w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiaątych komuniści nikaraguańscy 
wchodzili wraz z partiami burżuazji narodowej w skład szerokich fron- 
tów imperialistycznych i — wprawdzie nie od razu — współpracowali z 
ruchem partyzanckim. Tymczasem kampanię na rzecz utworzenia nowej 
partii projektowanej przez Sandino podjął jego ideowy spadkobierca — 
Carlos Fonseca Amador (1986—1976), który opublikował w tym celu pro- 
gram zamieszczony później w książce: „Pod sztandarem sandinizmu”. 

W 1959 r. Fonseca stworzył w miejscowości El-Chaparra! w Hondurasie, 
nad granicą z Nikaraguą, kolonię „Rigoberto Lopez Perez” (od nazwiska 
jednego z bohaterów narodowych), będącą partyzancką bazą przygotowaw- 
cza. Choć została ona wkrótce siłą ziikwidowana (sandiniści stoczyli wów= 
czas pierwszą potyczkę), odegrała poważną rolę. m.in. w procesie integra- 
cji różnych grup patriotycznych (do utworzenia FSLN istniało ich 19). 
Fonseca Amador uważał od początku. iż Nikaruguańska Partia Socjalistycz- 
na jest zbyt slaba i izolowana w społeczeństwie, by mogła kierować walką 
przeciwko Somozom, toteż należy stworzyć organizację o charakterze sze- 
rokiego frontu, tak jak to było na Kubie (wpływ rewolucji kubańskiej na 
sandinistów był od zarania duży; pomijam tu kwestie pomocy) i w Wene- 
zueli — przed obaleniem dyktatur Batisty i Jimeneza. W połowie 1961 r. 
powstał FSLN (z Fonsecą jako przywódcą i głównym ideologiem) — pierw- 
sza rewolucyjna organizacja partyzancka w Ameryce Środkowej, która po 
latach miała stać się najbardziej znaczącą siłą polityczną tego regionu 
stojącą na pozycjach marksistowskich. 


I 


Jeśli chodzi o partie komunistvczne, spośród 7 państw środkowoamerv- 
kańskich działają one obecnie w 6, z wyjątkiem Belize. Z reguły nie publi- 
kują szczegółowych informacji o swych członkach i działalności, co w przy- 
padku partii zdelegalizowanych (w Salwadorze, Gwatemali i Hondurasie) 
jest w pełni zrozumiałe, lecz często utrudnia ustalenie nawet podstawo” 
wych danych. Według najnowszych ocen analityków amerykańskich łącz- 
nie partie te skupiają ok. 40 tvs. członków, lecz prawie 90 proc. z nich 
gromadzi Ludowa Partia Panamy. drugą pod względem liczebności jest 
kostarykańska Partia Ludowej Awangardy. We wszystkich 38 krajach, w 
których partie komunistyczne funkcjonują legalnie, tzn. w Nikaragui, Pa- 
namie i Kostaryce, komuniści dysponują niewielką reprezentacją parla- 
mentarną, przy czym w Nikaragui dotyczy to obu istniejących tam — 
faktycznie już od 197% r. — partii komunistycznych (PSN i Komunistycznej 
Puriii Nikaragui, PCN). Głębokie podziały wewnętrzne zarysowały się 
również na początku lat osiemdziesiątych w kostarykańskim ruchu komu- 
nistvcznym, co doprowadziło do ukształtowania się dwu odrębnych 
parti. |. ać ! 

Wszelkie spory 1 podziały organizacyjne wiążą się Ściśle ze sprawami 
pr: ramowo-ideologicznymi, a zwłaszcza ze strategią i taktyką kampani 
anty:mperialistycznej. Przez dlugie lata do najbardziej dyskutowanych 
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przez sily marksistowskie w Ameryce Środkowej kwestii (podobnie jak i w 
wielu innych państwach latynoamerykańskich i afroazjatyckich) należał 
wybór formy walki rewolucyjnej. Choć — jak trafnie zauważa J. Insunza, 
członek Komisji Politycznej KC KP Chile: „drogi rewolucji — pokojowa 
i niepokojowa — nie mogą i nie powinny być rozpatrywane jako wzajem- 
nie się wykluczające, bo to może stanowić zagrożenie dla pomyślnego 
przebiegu procesu rewolucyjnego (1), nierzadko w działalności politycznej 
wspomniany dylemat traktowany był na zasadzie alternatywnej. I mimo, 
iż teoretycznie rzecz biorąc niemal wszystkie nurty ruchu rewolucyjnego 
w krajach słabo rozwiniętych zgodne są co do tego, że nie należy wykluczać 
żadnej z metod prowadzenia walki, nader często w poszczególnych kra- 
jach w minionych dziesięcioleciach dawano bezwzględny priorytet pokojo- 
wym lub zbrojnym jej formom. Nieraz prowadziło to — również w Ame- 
ryce Środkowej — do osłabienia, a nawet rozbicia sił marksistowskich, gdv 
działacze optujący za skoncentrowaniem wysiłków na kampanii orężnej 
nie doceniali roli partii proletariackiej i szerokich mas. 

Miało to miejsce w pewnym okresie m.in. w Gwatemali. Dlatego też 
dzialajaca w głębokim podziemiu Gwatemalska Partia Pracy (PGT) opo- 
wiadała się od szeregu lat za utworzeniem szerokiego frontu sił demokra- 
tvcznych, podkreślając równocześnie, iż decydujące znaczenie mieć będzie 
w tamtejszych warunkach zbrojna droga rewolucji. PGT traktowała proces 
rewolucyjny jako: „długotrwałą walkę, która przejawiać się będzie w róż- 
nych formach i metodach z uwzględnieniem okoliczności historycznych, 
poparcia ludu i naszej zdolności do przeprowadzenia tego procesu na naj- 
wyższym poziomie”. Na swym IV Zjeździe w 1969 r. oceniła, iż: „rozwój 
rewolucji swatemalskiej pójdzie po drodze walki zbrojnej, która w warun- 
kach kraju przyjmie formę ludowej walki rewolucyjnej”(2). Komuniści 
gwatemajscy głosili wprost, iż: „nie istnieje aliernatywa dla zbrojnej dro- 
gi rewolucji gewatemalskiej: w jej ramach — w zależności do sytuacji — 
stosujemy i wykorzystujemy różne formy organizacji i walki”(3). Następne 
lata potwierdziły słuszność tej diagnozy. Analogiczne stanowisko zajęli 
później także komuniści hondurascy. 


Nie sposób przeto z góry rozstrzygać o słuszności obranej formy walki, 
gdyż w ostateczności decyduje o tym aktualna sytuacja panująca w da- 
nym kraju. Wszelako dla marksistów środkowoamerykańskich dość często 
znamienne było absolutyzowanie albo walki zbrojnej, albo drogi pokoja- 
wego rozwiązywania sprzeczności. Interesujące jest przy tym zwrócenie 
uwagi na rysującą się następujacą prawidłowość, wykraczającą zresztą 
poza ramy omawianego regionu. Otóż teoretycy, głoszący prymat zbrojnej 
formy walki lub nawet absolutvzujący jej znaczenie, zazwyczaj traktują 
równocześnie chłopstwo jako glówną silę rewolucyjną. I w tym miejscu 
dotykamy kolejnej kontrowersji (dała ona o sobie znać również w Amery- 
ce Środkowej). zwiazanej z wyborem strategii rewolucyjnej, a mianowicie 
określenia siły społecznej, mogącej odegrać przewodnią rolę w walce. 


(1) J. Insunza, Drogi rewolucji, „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 5/1977. 
(2) „Problemy Pokoju i Socjalizrnu” 1061970. 
(3) El Camino de la Revolucion Guatemalieca, Meiico 1972, str. 63. 
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Część marksistów upatrywała taką siłę w klasie robotniczej, część w chłop- 
stwie, a jeszcze inni — w warstwach średnich. Rozbieżności powstające na 
tym tle, a tukże co do wyboru formv walki oraz w innych, mniejszej ran- 
gl kwestiach (trzeba o nich pamiętać, bv nie traktować procesu rewolucyj- 
nego w sposób mechaniczny, uproszczony) na ogół nie sprzyjały umocnie- 
niu jedności w kampanii rewolucyjnej, a niekiedy prowadziły do rozłamu 
i wzajemnego zwalczania się grup marksistowskich, co zdecydowanie nega- 
tywnie odbi jało się na skuteczności działań lewicy. 

Generalnie ruch komunistyczny w krajach słabo rozwiniętych odrzucił 
jdce wysacznie prelrrujace rozwiązania zbrojne w akcjach rewolucvcjnych. 
Opowiada się natomiast za kojarzeniem różnych form wałki antvimperiali- 
stycznej i antykapitalistycznej. uważając, iż w obecnej sytuacji wzrosła 
możliwość zwyciestwa rewolucji na drodze pokojowej, Walke zbrojna na- 
leży zaś prowadzić w ostateczności, tzn. przeciwko dyvktatorskim reżimom, 
które zlikwidowały wszelką opozycje, stosują represje na szeroką skalę 
i uniemożliwiają tym samem lewiev jakakolwiek legalną. pokojowa akcie. 
Taka sytuacja panujn obecnie m.in. w niektórych krajach latvnoamert- 
kańskich — zarówno Amervki Środkowej (np. Honduras. Sałwador), jak 
i innvch (np. Chile, Paragwaj) — choć nie wszedzie tam, z różnych 
przyczyn. działa partyzantka. Do wałki zbrojnej, jeśli ma być ona skutecz- 
na, społeczeństwo musi bvć bowiem przygotowane pod względem organi- 
zacyjnym i politycznym. I obiektywne, i subiektywne przesłanki tej walki 
powinny być maksymalnie dojrzale. Nie ma wszak mowv o żadnym auto- 
matvzmie. czego dowodzi choćbv porównanie położenia w Salwadorze 
i Chile. gdzie stopień represji wobec sił lewicv jest od lat zbliżony. W tym 
pierwszym państwie partia komunistyczna. w warunkch gwałtownych 
akiów przemocy ze stronv władz w okresie 1961—1964, opowiedziała się 
zdecydowanie za priorytetem dla zbrojnych metod rewoluevinvch. W tym 
drugim RP Chile. przez lata utrzymywania sie systemu demokrecji bur- 
żnazyjnej. kroczwła konsekwentnie drogą pokojowo-parlamontarną. Uwa 
Żała nawet. IŻ nie można walczyć o przejęcie władzy stosując równocześ 
nie metodv pokojowe i zbrojne. Nawot po obaleniu rzadu Allende w 1978r. 
i usanowicniu rcakevinel dvktaturv marksiści chilijscv nie zamierzali się- 
gnać do „e: orożnych. choć w osiatnim czasie zdaje się teoretycznie już 
ch nie wesluczajaą. 

W 1975 r. partie komumistvczne krajów lativnoameryk zańskich. łacznie 2 
KP Kobyv. porozemiaćy. się co do wstrzymania pomocy dla lewackich ru 
chów zbrojnych. akcentując konieczność rozwijania masowych akcji ludo- 
wcch. a nie utrzymywania ognisk partvzanekich. Wyjaśniło to w dużej 
mierze sviuację i odtąd w tvm makro: egionie obserwujemy regres Tu- 
chów zbrajnych. w stratesii zaś i taktyce tamtejszych partii komunistycz 
neeh wtrażna przewagę zyskaly pokojowe for my walki. Jednakże naj- 


wiekszam wyjatkiem od tej regulv sek i jest — choć niecała — strela 
Am oprki Środkowej. Tu komunise nada staraja się prowadzić walkę 7 
A AZASGO po c" lkch = , J wcch [orm == PNÓWO AS 10 zbrojnych, jak 1 pokoj 10- 


wos — « zależnoce ae konkre nych warunków. Opierajae się na analizie 
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Stąd plvnie takie, a nie inne, omawiane wvżej, stanowisko komunistów 
gwatemalskich czy salwadorskich. Jednocześnie rzecza zrozumiałą staje się 
inna koncepcja rewolucji kostarvkańskiej Partii Ludowej Awangardy — 
jedvnego państwa środkowoamerykańskiego. gdzie komuniści przez długie 
lata zasiadali w parlamencie — której pokojowa droga do socjalizmu wyda- 
je się zupełnie naturalna. Doświadczenie chilijskie bynajmniej nie prze- 
kreśliło możliwości zwycięstwa rewolucji w krajach słabo rozwiniętych na 
drodze pokojowo-parlamentarnej. nawet w przyszłości ponownie w sa- 
mym Chile. Stad komuniści Kostarvki (m.in. na swym XIII Zjeździe w 
1980 r. Ii XV w 1984 r.). a także komuniści Panamv (m.in. na WIII Zjeździe) 
potwierdzili historyczna możliwość doprowadzenia do zmiany ustroju środ- 
kami pokojowymi. 

Szansa realizacji tego ostatniego rozwiazania polega przede wszystkim 
na stworzeniu jak najszerszych antyvoligarchicznych i antvimperialistvcz- 
nych frontów narodowych. Zadanie to wszak niełatwe, tvm bardziej w sv- 
tuacji, gdy nasiliły się akcje prowadzone wspólnie przez miejscową oligar- 
chię burżuazyjno-obszarniczą, USA i wielkie monopole, skierowane już 
nie tylko na zwalczanie zbrojnych ruchów parfvzanekich, ale wvmie- 
rzone również przeciwko ruchowi rewoluecyjnemu działającemu za pomoca 
metod pokojowych. Stale w tym przypadku brać trzeba właśnie pod uwacę 
wpływ czynnika zewnetrznego i RA przez USA Amervki Środka- 
wej jako swego „miękkiego podbrzusza”, w którym ewentualne zmiany 
formacyjne moglyby doprowadzić do > kidenić pod znakiem zapytania 
trwałości kapitalizmu na całej półkuli zachodniej. 


IV 


W końcu lat siedemdziesiatvch. jak już wspominałem. w svtuacji gone- 
ralnie znacznie mniejszego zasiegu guerrilli w Amervce Łacińskiej niż w 
latach sześćdziesiątvch. nastapilo jodnak wielkie ożywienie dzialalności 
kilku środkowoamecykańskich ruchów partvzanekich. przede wszvstiam 
w Nikaragui. a także w Gwatemali i Salwadorze. a wiec w krajach o jed- 
noznacznie prawicowych systemach rządów. Ruchv te (a sily marksistowe 
skie zajęły w nich dominujaca lub silna pozycię) wvciagnetv muki z doś- 
wiadczeń minionvch lat. odchodząc od bezkrytycznego przejmowania ob- 
cych wzorów rewolucji i dokonujac prawidłowej oceny sytuacji politvcz- 
no-ekonomicznej w swvch państwach. eo znalazło odzwierciedlenie w ich 
strategii sojuszy, umożliwiajacej zjednoczenie wszystkich sił demokra- 
tycznych. Na szczególną uwagę zasługuje przy tvm casus Nikaragui, wno- 
szący sporo nowych elementów do dyskusji. m.in. nad zbrojna droga re- 
walucji(4). Znamienne jest bowiem. że partyzantka nikarasuańska. tj. San- 
dinowski Front Wyzwolenia Narodowega. prowadząca ponownie (vo przer- 
waniu na pewien czas. m.in. w 1965 r.) batalie przeciwko dvktaturze Somo- 
zy. odnosiła najwieksze sukcesy a momentu. edy udało się jej skutecznie 


(4) Por. m.in. ciekawą dvskusjie — Nikaragua: opvt. pobiediwszej rewolucji, „a> 
tinskaja Amierika” 2 i 3/1980: 11 Weber, Niceracua: Wso Sonni ti Revolution. Pon- 
don 1985: 1. R. Griguljewicz, Dorogami Suucino, Moskwa 1984, J. Ł. Corrawlo, Nica- 
ragua: Revolution and Democracy, Winchester 1956. 
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skojarzyć akcje militarne z działaniami na rzecz politycznej mobilizacji 
ludności. Front już nieco wcześniej przestał ograniczać się do skupienia w 
swych szeregach elementów ściśle lewicowych i nawiązał bliższą współpra- 
cę z siłami innymi pod względem orientacji polityczno-ideologicznej, lecz 
także antvimperialistycznymi i antyoligarchicznymi, w tym burżuazją na: 
rodową. Doprowadziło to do wytworzenia się bardzo szerokiej bazy opozy= 
cji i w konsekwencji do upadku reżimu Somozy w połowie 1979 r. 

Warto te kwestie szerzej zanalizować, gdyż FSLN, który doszedł do wła- 
dzy w Nikaragui, stanowi najradykalniejszą rządzącą silę w Ameryce Ła- 
cińskiej od czasu zwycięstwa rewolucji kubańskiej. Pouczająca jest przy 
tym nie tylko jego droga do sukcesu, ale i ewolucja koncepcji działania. 
Po powstaniu Front objął głównie elementy studenckie i chłopskie, utwo- 
rzone zaś grupy partyzanckie, operujące zgodnie z kubańską teorią „£oco 
guerrillero”, czyli „ogniska powstańczego (5), zostały wkrótce niemal w 
pelni rozbite. FSLN stawiający sobie w pierwszych dokumentach progra- 
mowych za cel: obalenie tyranii Somozów, rozwiązanie Gwardii Narodo- 
wej, likwidację zależności Nikaragui od obcego kapitału, przekazanie zie- 
mi chłopom, industrializację kraju i utworzenie rządu jedności narodo- 
wej, rozpoczął przeto pracę polityczną w środowisku wiejskim i młodzie- 
żowym, choć w latach 1966 i 1967 ponownie podjął, i tym razem niesku- 
tecznie, akcje zbrojne. W nowym programie działania z 1969 r. Front 
Sandinowski przewidywał już powołanie, po upadku dyktatury, rządu 
rewolucyjnego na bazie sojuszu robotniczo-chłopskiego, z przyciągnię- 
ciem doń wszystkich sił patriotycznych, antyimperialistycznych. Zakla- 
dano także realizację nader konkretnych działań w sferze polityki oświa- 
ty i kultury, a przede wszystkim reform społecznych (np. przyjęcie no- 
wego kodeksu pracy, ustanowienie systemu zabezpieczenia społecznego). 

Mimo terroru i prześladowań intensyfikowano pracę polityczną. przygo” 
towując ludność Nikaragui do „przedłużonej wojny ludowej”, a na począt= 
ku lat siedemdziesiątych ponownie zaktywizowano działania bojowe. 
Wkrótce w łonie FSLN odżyła dyskusja na temat strategii Frontu, do cze- 
go przyczynił się wyraźny wzrost nastrojów antydyktatorskich w społe- 
czeństwie nikaraguańskim, i to nie tylko na wsi, ale i w miastach. Warstwy 
micjskie bowiem pauperyzowały się w szybkim tempie. Mniej więcej pó 
1976 r. ujawniły się trzy główne koncepcje odnośnie kierunków dalsze] 
walki. Zwolennicy tzw. Tendencji Powstańczej (Tendencia Insurrecciona!) 
opowiadali się za przeniesieniem działań partyzanckich do miast wraz z In" 
tensyfikacją pracy politycznej na wsi; nurt „przedłużonej Wojny Ludowej 
(Guerra Popular Prolongada) — o najstarszych tradycjach w FSLN — 
bronił tezy o utrzymaniu preferencji dla akcji zbrojnych w środowisku 
wiejskim, zwolennicy zaś tzw. Tendencji Proletariackiej (Tendencia Pro- 
le'aria) apelowali o koncentrację wysiłków na rzecz stworzenia rewolucy]* 
nej partii i proletariatu, przy pewnym osłabieniu walki partyzanckiej. 
Wiele spraw dotąd nie jest do końca wyjaśnionych i np. w części publika- 
cii wyodrębniano tzw. tercerystów, choć jedni traktowali ich jako zwolen: 
ników sojuszu z opozycyjną burżuazją, a inni po prostu utożsamiał z „ter: 
aoi 

(5) Na ten temat por.: T. Iwiński, Ruch rewolucyjny w Afryce, Azji 1 Ameryce 
Łacińskiej, Warszawą 19392, rozdz. II. 
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dencją powstariczą”. W każdym razie nie tylko uniknięto głębszych podzia- 
łów, ałe po pewnvm czasie — co było niezwykle ważne — udało się 
połączyć owe 3 nurty (wokół „tendencji powstańczej”), a w marcu 1979 r. 
stworzono zjednoczone dowództwo FSLN (w skład 9-osobowego kierow- 
nictwa weszli przedstawiciele wszystkich trzech wspomnianych nurtów). 

Po 1975 r. kierownictwo Sandinowskiego Frontu Wyzwolenia Narodowe- 
go otworzyło szeregi organizacyjne szerzej także dla sił niemarksistows- 
kich, dażących do likwidacji reżimu Somozy. Chodziło m.in. o chrześcijan, 
co zapewniło FSLN poparcie sporej części Kościoła katolickiego. W maju 
1977 r. Front proklamował ,„„Program wojskowo-polityczny”, w którym za 
siły napędowe rewolucji uznawał: proletariat (główną siłę procesu rewolu- 
cyjnego), chłopstwo (siłę najliczniejszą i najbardziej bojową) oraz przed- 
stawicieli drobnej burżuazji (inteligencję i studentów). Ten rok, jak już 
wspominano, okazał się prawdziwie przełomowy. FSLN wykorzystał m.in. 
narastający bunt warstw posiadających przeciwko skrajnej korupcji sy- 
stemu dyktatorskiego i w swej nowej strategii działania połączył 3 elemen- 
ty: masowe strajki, mobilizację mas i ofensywę militarną. Taktyczny sojusz 
z siłami opozycyjnymi przyczynił się też do skuteczności okresowego funk- 
cjonowania szerokich frontów — najpierw FAO (Szeroki Front Opozycji), 
a następnie FPN (Front Patriotyczno-Narodowy, od lutego 1979 r.). Posze- 
rzenie sojuszy bezwzględnie umożliwiło sukces powstania ludowego, które 
we wrześniu 1978 r. ogarnęło znaczną część kraju. Z kolei ten sukces spra- 
wił, iż sygnalizowane rozbieżności dotyczące koncepcji walki przestały od- 
grywać poważniejszą rolę. 

Ruch sandinowski nie był i wciąż do końca nie jest homogeniczny pod 
względem ideologicznym, choć lata osiemdziesiąte przyniosły w tej materii 
znaczne ujednolicenie stanowisk. Warto w tym miejscu zaprezentować 
punkt widzenia komunistów nikaraguańskich z okresu zwycięstwa rewo- 
lucji: „Występujemy zdecydowanie przeciwko tym, którzy zasłaniając się 
sztandarem socjalizmu zaczynają oskarżać Front im. Sandino o to, że znaj- 
duje się on pod wpływami burżuazji oraz stosuje zbyt ostrożne i pośrednie 
metody (...) Nikaraguańska Partia Socjalistyczna nie kwestionuje w zasa- 
dzie możliwości wystąpienia tendencji sprzecznych z duchem rewolucji 
i wypaczających jej istotę, uważa jednak, że linia FSLN jest mądra i efek- 
tywna. Dlatego oświadczamy z całą mocą, że popieramy tę linię”(6). 

Już Fonseca Amador pisał, że FSLN jest awangardą, która utożsamia się 
z klasą robotniczą i chłopstwem oraz kieruje się w swej działalności filozo- 
fią naukowego socjalizmu. Sandinizm zaczął być więc traktowany w Nika- 
ragui nie tylko jako rewolucyjna praktyka, ale i rewolucyjna teoria, zawie- 
rająca w sobie program głębokich przeobrażeń społeczno-ekonomicznych 
i politycznych w interesie mas ludowych, obejmujacvch zarówno sferę 
wewnętrzną, jak i miedzynarodową. Współcześnie w Nikaragui sandinizm 
uważany jest za narodowa odmianę marksizmu, a Sandinowski Front Wy- 
zwolenia Narodowego za organizację przekształcającą się w awangardową 
partię marksistowsko-leninowską. Bez watpienia w latach osiemdziesią- 
tych umocniła się kierownicza rola Frontu w procesie rewolucyjnym jako 


(6) A. Ramirez, Nikaragca: od walki zbrojnej do tworzenia, „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu” 1/1980, 
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reprezentanta interesów ludzi pracy, choć w jego składzie znajdują SIę 
przedstawiciele różnych klas i warstw społecznych. 

Równocześnie należy pamiętać, że prowadzone na szeroka skalę działa 
nia kontrrewolucyjne, silny nacisk imperializmu Stanów Zjednoczonych, 
oddalenie od innych poza Kubą (choć i ta nie leży zbyt blisko) państw socja- 
listycznych, wreszcie dramatyczna sytuacja ekonomiczna są czynnikami 
poważnie utrudniającymi dalsze procesy ewolucji ideologiczno-programo- 
wej FSLN. Oceny tej nie może zmienić fakt, iż w niedawnej przeszłości bY- 
ły jednakże siły rewolucvjne, które (jak choćbv właśnie na Kubie) zdołały 
przejść z pozycji antvimperialistycznych na antvkapitalistyczne, marksi- 
stowsko-leninowskie. W Nikaragui nowa klasa robotnicza dopiero SIĘ 
kształtuje. Równocześnie stosunki między niektórymi siłami marksistows” 
kimi po zwycięstwie rewolucji sandinowskiej uleg!v skomplikowaniu. I tak 
obie partie komunistyczne reprezentowane dziś w pariamencie nikara- 
guańskim (łącznie jest tam partii 7) w debatach zajmuja niekiedv stano” 
wisko analogiczne jak partie prawiev. co prawda wchodząc na ogół z 0d- 
miennvch motywacji. Sądząc po charakterze krytyki kierowanej pod ad- 
resem FSLN, w pewnym uproszczeniu. ocenić można, iż partie te w ostat- 
nich latach zeszłv na pozycje lewackie. Fakt ten raz jeszcze uzmysławia 
złożoność procesów rewolucyjnych w Ameryce Środkowej i w ogóle W 
strefach pozaeuropejskich. 


v 


W końcu lat siedemdziesiątvch także w Gwatemali i Salwadorze roz- 
winał się na dużą skalę ruch partyzancki. choć nie osiągnał tak spektaku= 
larnych sukcesów jak w Nikaragui. Zwycięstwo FSLN dodało mu nowe$0 
impulsu i wpłynęło — przy dużym udziale miejscowych partii komun5" 
tycznych — na zjednoczenie sił partyzanckich: w Sąalwadorze — W 1980 r. 
i w Gwatemali — w 1980 r.,aw jeszcze wiekszym stopniu — W 1983 r. W 
obu tych krajach w stopniu analogicznym, jak w Nikaragui walka rewolu- 
cyina okupiona jest wielkimi stralami. Wystarczy podać, iż spośród ponad 
100 tys. osób. które w obecnej dekadzie (tylko do 1986 r.) zginęły W Amery" 
ce Środkowej, aż ponad 50 tys. przypadło na sam Salwador. | 

Partyzantka gwatemalska bvła dość aktywna już w latach sześćdziesia” 
tych, szczególnie gdy kierował nią Luis Augusto Turcios Lima. W następ” 
nej dekadzie uwzględniła szerzej w swej strategii kwestię indiańska — klu- 
czową dla tego kraju, a jeszcze później korzystając m.in. z doświadczeń 
marksistów z FSLN, nawiązała współpracę z patriotycznymi elementami 
burżuazji narodowej. Gwatemalska Partia Pracy nie tylko nie pozosta” 
bierna wobec walki partyzanckiej, toczonej od 1961 r.. ale wezwała 0 po” 
czątku do stworzenia oddziałów guerrilli. M.in. w 1963 r. powstały 20M 
stańcze Siły Zbrojne (FAR), w 1972 r. — Partyzancka Armia Ubogich 
(EGP), a w 1979 r. — Rewolucyjna Organizacja Zbrojnego Ludu (ORPA). 
Po tym. gdy komuniści gwatemalscy na swym IV Zjeździe ostatecznie OPO” 
wiedzieli się za bezpośrednim udziałem w kampanii militarnej. uznając I! 
za jedyną drogę rewolucyjną, w 1980 r. nastąpiło zjednoczenie FAR, EGP 
ORPA i oddziałów partii komunistycznej. Ważne że po pewnym czasie 74” 
warta została również koalicja ugrupowań politycznych —_ Gwatemalska 
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Jedność Ludowo-Rewolucyjna. Dla marksistów Gwatemali stałym zada- 
niem jest przeciwstawianie się próbom władz pogłębiania podziałów mię- 
dzy Indianami i tzw. ladinos. podwyższanie poziomu świadomości politycz- 
nej chłopstwa, zachowywanie elastycznego stanowiska wobec burżuazji 
narodowej. 

Te ostatnie kwestie mają ogromną wagę również w Salwadorze, choć 
tam strukturv społeczne chyba bardziej sprzyjają procesom jedności sił 
rewolucyjnych. I w tym kraju przez długie lata funkcjonowało wiele re- 
wolucyjnych organizacji politycznych, dysponujących oddziałami powstań- 
czymi m.in. Rewolucyjnv Blok Ludowy (BPR), Front Zjednoczonej Akcji 
Ludowej (FAPU). Ligi Ludowe 26 lutego (LP-20) i Narodowy Związek 
Demokratyczny. We wszystkich z nich znacząca rolę odgrywali przedstawi- 
ciele warstw średnich, która to sila, według ocen licznych marksistów sal- 
wacorskich, stanowi w Salwadorze siłę motorvczną rewolucji. Wspomniane 
ugrupowania utworzyły tzw. Rewolucvjny Komitet Koordvnacyvjny, który 
z kolej wraz z szeregiem organizacji chadeckich, zwiazkowych, pracowni- 
czych i studenckich powołał do życia w kwietniu 1980 r. zjednoczoną siłę 
lewicy — Rewolucyjny Front Demokratyczny (FDR skupił łacznie ponad 
100 ugrupowań). Tym samym powstał zalążek przyszłego frontu narodo- 
wego, z perspektvwą transformacji w przyszłości w jedną partię rewolu- 
cyjną. W październiku 1980 r. ukształłował się Front Wvzwolenia Narodo- 
wego im. Farabundo Marti. Stało się to w duże mierze dzięki długoletniej 
pracy komunistów sałwadorskich. To funkcjonowanie zjednoczonych, na 
płaszczyźnie politycznej i wojskowej, frontów lewicv przynosiło w latach 
osiemdziesiątych pozytywne rezultaty. Trafnie w tvm kontekście stwier- 
dzał członek kierownictwa KP Salwadoru Jaime Barrios. iż awansardą 
nie są jedvnie pretondujący do tej roli, ale rzeczywiście stojący na czele 
ruchu masawego(1). 

Doświadczenia partvzantki gwatemalskiej i salwadorskiej raz jeszcze 
wvkazują, iż walka zbrojna może stać się główna formą walki rewolucyj= 
nej tvlko w niektórych krajach. w szczególnej sytuacji politycznej i klaso- 
wei. Może ona przy tym osiągnąć liczące się efekty jedynie w połączeniu 
z dzia!talnościa ośrodka politycznego. kształtujacego świadomość społeczeń- 
stwa. Takim akcjom dają właśnie od lat priorytet komuniści obu wymie- 
nionych państw. Polityczne oraz wojskowe zjednoczenie lewicv to dodatko- 
wy warunek powodzenia. 

W procesie rewolucyjnym trzeba przezwyciężać poglądy formułowane 
z pozycji hurarewolucyjnych i lewackich, a bazować na realnej ocenie 
sytuacji. Na tym tle bardzo często dochodziło do podziałów w kierownict- 
wie sił lewicy, by odwołać sie tylko do przykładów z terenu Afganistanu 
czy Jemenu Płd. z ostatnich lat. Dostarcza ich również doświadczenie la- 
tvnoamervkańskie, m.in. Grenadv. Sformułował to dobitnie Fidel Castro, 
stwierdzając, że „.imperialistyczny rzad USA pragnał zniszczyć svmbol, ja- 
kim bvła rewolucja na Grenadzie, lecz symbol ten umarł już wcześniej. 
Zabili go sami rewolucjoniści grenadvjscy poprzez występujące wśród nich 
podziały i popełnione kolosalne błędy” (8). 


(7) „Problemy Pokoju i Socjalizmu” 10/1986. Por. też jego wvstąpienie na mię 
dzynarodowej konferencji teoretvcznej w Warszawie, „Nowe Drogi” 11/1987, 
(8) „Granma” z 15 listopada 1983 r. 
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Omawiane zjawiska i złożoność procesów jednoczenia lewicy, także na 
obszarze Ameryki Środkowej, ilustruje m.in. dramatyczny casus Salwado- 
ru — nienatu: "nej śmierci dwóch głównych tamtejszych przywódców re- 
wolucyjnych w 1983 r.: Cayetano Carpio (zwanego niegdyś „.środkowoame- 
rykańskim Ho Chi Minem”) i Anava Montes. Tymczasem jedność, dąże- 
nie do przezwyciężenia rozbieżności, powstających zarówno na tle prawi- 
coweso, jak i lewicowego oportunizmu, stanowi współcześnie centralny 
problem sił marksistowskich w omawianym resionie. Muszą one _ np. 
uwzględniać zjawisko, które tak ujął członek Komisji Politycznej KC KP 
Hondurasu: „W ciagu długiego czasu my komuniści byliśmy — jeśli się tak 
można wyrazić — jedynymi strażnikami idei rewolucji w naszym kraju. 
Ale teraz sytuacja się zmieniła i powinniśmy to przyjąć do wiadomości (9). 

Ważne jest, by precyzyjnie wyjaśnić sam fakt istnienia wielkości sił le- 
wicowwch. Jak stwierdzili J. J andal, sekretarz generalny KC KP Salwado- 
ru, i C. Cardenas, członek Komisji Politycznej KC Gwatemalskiej Partii 
Pracy: „Zrozumieć przyczyny tego zjawiska to uzyskać więcej niż połowę 
przesłanek do opracowania właściwej polityki w zakresie jedności sił lewi- 
cy I — co jeszcze ważniejsze — do praktycznego rozwiązania problemu 
awangudy rewolucji”(10). Należy wszakże mieć świadomość tego. Iż pew- 
ne błędy w działalności komunistów, czy — szerzej — marksistów. były 
uwarunkowane okrucieństwem białego terroru. fizyczną likwidacją kadry 
partii rewolucyjnych. Bodaj najlepszy przykład to Gwatemala z początku 
lat siedemdziesiątych. Najnowszych, negatywnych przykładów podziałów 
wśród marksistów środkowoamerykańskich dostarczył rozwój sytuacji W 
latach osiemdziesiątych w Gwatemali, a zwłaszcza w Kostaryce. W tym 
ostatnim kraju mniejszościowa grupa w kierownictwie Partii Ludowe] 
Awangardy (PVP) oskarżyła większość o tendencję ultralewicową na Swym 
XIV Nadzwyczajnym Zjeździe w listopadzie 1983 r. Doszło do podziału 
i grupa byłego sekretarza generalnego PVP — Manuela Valverde stworzy” 
ła AA, partię (Ludu Kostarykańskiego) o orientacji reformistycznej. Sto” 
sunki między obu partiami są złożone (w 1984 r. obie odbyły swe oddzielne 
zjazdy), choć nie można wykluczać w przyszłości ich współpracy w ramać 
szerokiego frontu sił lewicy. Nie trzeba dodawać, iż są to procesy negatyw” 
nie wpływające na całokształt walki rewolucyjnej w Ameryce Środkowej, 
tym bardziej że podziały dotyczą zazwyczaj i tak niewielkich liczebnie OT< 
ganizacji. 

Rewcłucje w Ameryce Środkowej, jak to określił w tytule swej książki 
poświęcone] polityce USA w tym regionie Walter La Feber — historyk Z 
Uniwersytetu Cornella, są „nieuniknione”. Nie znaczy to naturalnie, że nić 
należy brać pod uwagę faktu istnienia lub nieistnienia sytuacji rewolucy]” 
nej. Na przykład w Panamie, Kostaryce, Belize (tu nie powstała jeszcze na” 
wet partia marksistowska), a nawet w Hondurasie nie mamy obecnie ©. 
czynienia z występowaniem takiej sytuacji. Odmiennie jest w Gwatema 
i Salwadorze, Nikaragua zaś stanowi od 1979 r. jedyne dziś państwo laty” 
śaaDAR R o orientacji socjalistycznej. Naturalnie, orientacja ta sta” 
nowi bardzo długi i skomplikowany proces i nie jest nieodwracalna. 


ZZ OW wnaĆ 


(9) „Łatinskaja Amierika” 
(10) Tamże. PAR 
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-wzyz W Ameryce Środkowej siły marksistowskie dysponują dość dużymi, 


SĘ nierównomiernymi wpływami. Zresztą, ruch komunistyczny w Ameryce 
A Łacińskiej ma największe tradycje działania i najsilniejszą pozycję ze 
2 m wszystkich stref krajów słabo rozwiniętego kapitalizmu. Analiza procesów 
RE rewolucyjnych w regionie środkowoamerykańskim w ostatnich kilkudzie- 
SE sięciu latach potwierdza w pełni tę ocenę. Aktualne pozostaje przy tym ha- 
skie sło rewolucji chilijskiej „Pueble Unido jamas sera vencido” (,,liud zjedno- 
sęć czony nigdy nie będzie zwyciężony )). 

" 
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Na łamach 
syryjskiego czasopisma 
partii BAAS „Al-Munadil” 


Czasopismo „Al-Munadil” („Bojownik”) towarzyszy Socjalistycznej Partii Odrodze- 
nia Arabskiego (BAAS) od chwiun jej powsiania w diiu 7 kwietnia 1947r. Pełni ono 
rolę oryunu teoretyczno-politycznego tej pariii. Lektura roczników tego czasopisma 
z dwóch ostatnich lat — 1986 i 1987 — pozwala zrozuinieć strategię t taktykę 
partii w walce o postępowe przemiany społeczne w Syrii, O ład pokojowy w regionie 
bliszowschodnim, o sprawiedliwy pokój. 

wiele artykułów rysuje drogę rozwoju partii BAAS, kreśli jej ideowe, programowe 
i organizacyjne koncepcje, jako denwokratyczno-rewolucyjnego ruchu społecznego: 

Problemy te omawiają m. in. takie artykuły, jak: Abd ait-Hafiza Numana „Dyscypli- 
na organizacyjna parcii rewolucyjnej” (1-86), Chajri Hama „Niezbędne przesłanki 
roli partii rewoiucyjncj w procesie przechodzenia do nowej, historycznej struktury 
społecznej” (1/86), Adnaca Musallama „Tlistoryczay przelom w dziejach partii w 
1963 r.” (3:86), Nasćra Ubujd an-Nusera „Metody rozwiązywania pr=e> partię kwesti 
agrarnej Syrii” (3/86), Sami Attariego „Strukiura organizacyjna partii” (4:86), 
Hadiara Sadika „Micjsce kobiety w myśli ż praktyce partii” (4/86), Jasina Salmana 
„Podporządkowanie się partii jako droga jej odnowy” (8/66), Nasera Ubajd an-Nasera 
„Polityka gospodarcza w świetle publikacji partiż BAAS” (8/86), Sulejmana Kaddaha 
„Ruch odnowy partyjnej i masy pracujące Syrii” (10/86), Chajri Hama „Związek kul- 
tury 2 ideołogią w programie partii” (12:86), Nasera Ubajd an-Nasera „Rola i zadania 
parim w kierowamu panstwem i społeczenstwem na etapie przemian socjalistycz 
nych” (3 87). Jasma $aimana „Karty z dziejów walki BAAS” (5/87). 

W artylcułach tych zawarta jest fundamentalna myśl, że dojscie partit BAAS d0 
władzy w marcu 1963 r. oznaczało 'ihwidację systeniu feudalnego t burżuazyjneg0 
oruz budowę nowego rewolucyjnego społeczeństwa, którego podstawowymi przesłane 
ka ni sq: świadomość rewolucyjna, rewolucyjny potencjał mas ludowych oraz Pr-V" 
woództwo rewolucyjnej awangardy partyjnej. 

sprzeBRiEWIE jąc politykę gospodarczą partii BAAS w świetle uchwał jej ostażniego 
VIHł Zjazdu podlresla siec wagę powiazań między wymogami obrony © wymogam! 
rożwoju gospodarczego i społecznego, promocję sektora publicznego, państwowego 
spełmajacego wiodącą funkcję w społeczeństwie postępu t socjalizmu, a także rozw) 
ZURA NA R środkamł produkcji 2 udziałem szerokich ae: 
RA RA AA SA partii stwierdza się, że Od chwili o: ś 
rozwijając spółdzielnie ARA aaa Sadie RR adanio” 
REAR A 2 nk ich formach organizacyjnych: Ee: a ; 
proc. produktu narodowego, a a> SOwacneNY się, że rolnictwo przy e | 
o e a >. 5 ty rolnicze stanowią 13 proc. eksportu Kraj SP 
ana a: R > h ają oparcie się na rodzimych kadrach oraz z 
zakresie wyżywienia narodu, 
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W ramach wspołpracy między PZPR ż syryjską purtią BAAS od 4 lat rozwijaja się 
kontakty redal:cji czusopism obu parii. W ich wyniku w okresie minionych 2 lat na 
łamach „Al-Munadil” ulazały się 4 ariykuły poświęcone tematyce polskiej. Autorem 
dwóch z nich pt. „Polskie lekcje” (nr 1186 i 6/86) jest redaktor odpowiedzialny „Al- 
-Munadit" Jasin Salman, który przewodniczył delegacjom partyjnym w Polsce, 

Zgodnie z sugestią bratniej redakcji zwróciliśmy uwagę na artykuł pt. „Ruch Od- 
nowy t walka o umocnienie solidarności arabskiej” pióra Abdullaha al-Ahmara — 
z-cy sekretarza generalnego Narodowego Kierownictwa Partii BAAS, który ukazał się 
na łamach „Al-Munadil” w listopadzie 1987 r. Artykuł ten przedrukowujemy poniżej. 


Ruch Odnowy i walka 
o umocnienie solidarności arabskiej 


Siedemnastą rocznicę historycziiego ruchu — Ruchu Odnowy, na którego czele stol 
tow. Hafez al-Asad, przywódca naszej partii i narodu syryjskiego, obchodzimy w 
obliczu ogromnych zadań, jakie niesie ze sobą obecny etap naszej walxi 6 uize- 
czywistnienie wielkich celów — jedności, wolności i socjalizmu. 

Okres rewolucyjnej działalności partii w Syrii ma wymiar historyczny. Partia do- 
konała ważnych przemian jakościowych w dzielę budowy społeczeństwa, postępu 
i socjalizmu, wytrwale krocząc drogą prowadzącą do realizacji wielkich narodowych 
celów światą arabskiego. 

Przed Ruchem Odnowy staje historyczne zadanie stworzenia warunków zapew 
niających intensywny rozwój Syrii. Chodzi o ewolucyjną przemianę całej struktury 
społeczno-ekonomicznej i podniesienie jej na jakościowo nowy poziom, bardziej 
adekwatny do oczekiwań społecznych. Tylko opierajac się na istniejących zaso- 
bach i doskonaląc własne możliwości twórcze, społeczeństwo nasze może dawać sku- 
teczny odpór izraelskiej agresji, kontynuować drogę budownictwa, stanowić bazę 
wyzwolenia, 

To zadanie wymaga zdwojenia wysiłków, odwagi i odpowiedzialności w ujawniae 
niu wybuchowych sytuacji występujących w naszej rzeczywistości, w przywracaniu 
porządku i równowagi na wszystkich jej płaszczyznach, jak również w przezwycięża- 
niu trudności wynikajacych z nagromadzenia w niej negatywnych zjawisk, subiek= 
tywnych i obiektywnych, wewnętrznych i zewnętrznych. Zjawiska te powstały w mi- 
nionym okresie, mimo że bvł on bogaty w osiągnięcia we wszystuich dziedzinach 
rozwoju. 

Każde skuteczne podejście do rzeczywistości musi opierać się na jej odkrywczym 
zbadaniu i zmianie. Zbadanie polega na klasyfikacji podstawowych elementów strue 
ktury rzeczywistości, a następnie na optymalnym uporządkowaniu stosunków za- 
chodzących między nimi. Natomiast zmiana oznacza aktywną działalność w kie- 
runku rozwoju funkcjonalnej skuteczności mechanizmu społecznego, będącej wynie 
kiem właściwej kwalifikacji jego elemeniów i optymalnego uposządkowania za» 
cnodzących między nimi stosunków, 
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Takie całościowe podejście ma na celu zorganizowanie naszego społeczeństwa, 
uczynienie go silniejszym i bardziej zwartym wewnętrznie, bardziej przywiązanym do 
celów naszej partii i do przywódcy mas, wypróbowanego bojownika tow. Hafeza al- 
-Asada. Ma też na celu zwiększenie własnych możliwości społeczeństwa | lepsze je 
go przygotowanie do wywierania rzeczywistego wpływu na przebieg procesu osiągania 
jedności, wo!ności i socjalizmu. 

Nasilająca się zaciekła kampania, której obiektem są wszystkie narody arabskie, 
wykazuje, do jakich granic mogą się posunąć siły imperializmu w aktach agresji, 
przemocy i represji. obliczonych na uniemożliwienie tym narodom postępu na dro- 
dze jedności oraz wohiego, godnego życia w warunkach pełnej niezależności politycz 
nej i ekonomicznej. 

Dia osiągnięcia swoich celów siły imperialistyczne stosują w krajach arabskich 
wszystuie rodzaje polityzi i praktyki znane w historii kolonializmu. W jednym miej- 
scu konceuwrują najsilniejsze floty, w innym gwałcą normy międzynarodowe, pra- 
wą narodów do samosianowienia, nawet prawa człowieka, w tym najważniejsze 
i najświętsze spośród nich — prawo do życia. Stosują najokrutniejsze metody terro- 
ryżmu państwowego, terroru zbiorowego i imdvwidualnego, dopuszczają się na naj- 
szerszą skalę aktów masowej zagłady, niszcząc wsie i osiedla, zagarniając ziemię, 
rabując posiadłości z bru.alnością, butą i agresywnością nie mającą precedensu w 
historii. 

Siły imperializmu wykorzystują najnowsze osiągnięcia w dziedzinie nauki i tech- 
niki, do jakich doszedł umysł ludzki, do zabijania, masowej eksterminacji, stwarza 
nia zagrożeń, narzucania panowania, stosowania represji, negując prawo narodów 
arabskich do życia w warunkach wolności i niepodległości. 

Różnorodne metody stosowane w ramach tej agresywnej kampanii służą jed- 
nemu i temu samemu celowi. W części naszej arabskiej ojcowizny Izrael prowadzi 
akcję osiedleńczą na ziemiach okupowanych, rugując Arabów z ich ziemi i do- 
mostw. W innej części reżimy kapitalistyczne poprzez machinacje cenowe okra- 
dają nasze kraje z zasobów naturalnych, dążąc do osiągnięcia maksymalnych 
zysków. W innej znów części świata arabskiego wzniecane są wojny, dla których pre” 
tekst stanowią marginesowe sprzeczności. Bardzo często zresztą są One sztucznie 
preparowane, fabrykowane. W rezultacie wybucha prawdziwie niszczycielska wojna, 
taka jak na przykład konflikt iracko-irański, służąca tylko celom imperialistycznym. 
Chodzi © wyczerpanie naszych sił i zdolności poprzez zaangażowanie ich w błęd” 


nym kierunku. Chodzi także o ponowne ustanowienie hege mori panowania izra- 
elskiego w całym regionie. 


Wszystkie wojny, jakie znała ludzkość w swej długiej historii, były następstwem 
antagonistycznych sprzeczności, zasadniczych różnie | chronicznej niezgody. Nato- 
miast w świecie anabskim wybuchają „gorące” wojny, pochłaniające tysiące Ist” 
nień ludzkich 1 wyczerpujące większość potencjału uwikłanych w nie krajów 
a pĘ me ani jednego powodu tych wojen godnego dyskusji. Sprawa wymaga więc 
głębszej analizy, takiej, która podjęłaby problem całościowo, we właściwych re" 
żo która wyjaśniłaby rzeczywiste przyczyny tych wojen) ich faktyczne tło. 
TA =. R ujęciu można mówić o istnieniu zasadniczej sprzeczności między 

per! a em a wszystkimi siłami antyimperialistycznymi w regionie blisko” 
wschodnim. Pragnąc rozstrzygnięcia tej sprzeczności na swą korzyść imperializm 
awa ała konflikty. których występowanie jest związane £ agresja 
a: 0 ska e zyskuje również sytuacje, w których nie ma dostatec?" 

j jasności ocen, przyjmując zjawiska marginesowe za podstawowe I stawiając Spr” 
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wy uboczne przed zasadniczymi. Prowadzi to do skomplikowania sytuacji, poplątania 
faktów, zmącenia ich obrazu i w konsekwencji do wywoływania wrażenia niespraw= 
ności w ogólnym systemie działania ruchu arabskiego. 

Dlatego też niezbędne jest pilne uporządkowanie struktur arabskiej rzeczywistości, 
skoncentrowanie się na jej podstawowych aspektach i głównych sprzecznościach w 
celu mobilizacji sił narodu arabskiego do przeciwstawiania się ciągłej agresji izra- 
elskiej, w obronie swego losu i przyszłości. 

Prowadząc badanie struktur rzeczywistości, jej podstawowych aspektów, wzajem= 
nych związków, zasadniczych sprzeczności oraz sprzeczności marginesowych, nie-= 
antagonistycznych, nasza partia od momeniu podjęcia historycznego Ruchu Odnowy 
16 listopada 1970 r. zaangażowała całą swą aktywność na rzecz umocnienia solidar= 
ności arabskiej i nadania jej treści odpowiadających zasadniczym zadaniom stawia- 
nym ptzed współczesną rzeczywistością arabską. 

Solidarność ta oznacza mobilizację wszystkich sił i możliwości tkwiących w struke= 
turach arabskiej rzeczywistości i skierowanie ich w nurt korzystnych dla na- 
rodu arabskiego rozstrzygnięć w walce z izraelskim wrogiem. Oznacza też utrwale- 
nie naturalnego procesu rozwoju struktur rzeczywistości arabskiej poprzez likwidację 
wszelkich przeszkód na drodze, którą kroczy nasz naród ku postępowi, wyzwole> 
niu i jedności. 

W praktyce nie można podnieść na wyższy poziom funkcjonalnej skuteczności 
jakiejkolwiek struktury bez uprzedniego wykrycia natury wzajemnie się eplatająe 
cych i wzajemnie zharmonizowanych Stosunków, które tę strukturę tworzą, bez 
poznania charakteru występujących w niej sprzeczności, a następnie jej uporząd= 
kowania. 

Solidarność arabska, będąca jednym z najważniejszych celów Ruchu Odnowy, 
nie może znajdować się poza ramami tych działań. Jest ona związana z rozwiązae 
niem podstawowej sprzeczności, określającej główne cechy charakterystyczne stru- 
ktur arabskiej rzeczywistości, warunkującej je i wpływającej na ich funkcjonalność, 

Historia Ruchu Odnowy jest historią walki o tę bojową, funkcjonalną i efektywną 
solidarność. Syria jest krajem, który poniósł większe niż inne kraje arabskie szko= 
dy z powodu braku efektywnej solidarności arabskiej. I jest jednocześnie kra- 
jem, który w największym stopniu odczuwa skutki zasadniczego konfliktu z izrael. 
skim wrogiem. negującym twórcze możliwości narodu arabskiego i jego wkładu 
w rozwój cywilizacji. 

zaangażowanie mas ludowych Syrii oraz mas ludowych całej ojczyzny arabskiej 
w to historyczne zadanie jest naszym przeznaczeniem. Jest to nasz wybór. Dokonała 
go awangarda świadomych mas. Z tej drogi nie ma już odwrotu, Zdolność wykrycia 
właściwego obrazu rzeczywistości i jej rozwoju pozostaje podstawowym sposobem na- 
szej walki © skuteczną, bojową solidarność arabską. Zdolność ta jest podstawą na- 
szego optymizmu w widzeniu przyszłości narodu arabskiego 1 jego wielkiej roll 
w historii ludzkości. 

Wielką rolę w umacnianiu solidarności arabskiej odegrał wybitny przywódca 
i bojownik tow. Hafez al-Asad. Za każdym razem, kiedy solidarność ta stawała 
się obiektem wrogich spisków, przywódca Asad przeciwstawiał się tym próbom 
z całą swą mądrością, odwagą i cierpliwością. Działał na rzecz skoncentrowania uwa- 
gi arabskich przywódców na głównych zagrożeniach, wobec których stoi naród arab- 
ski, i ujawniał ich przyczyny. Wzywał do spotkania i solidarności wokół wielkich 
zadań narodowych. 
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Na ostata.m nadzwyczujuym spoitsaniu przywóaców arabskich w Ammanie w 
19u7 cr Haitez al-Asad zdołał przezwyciężyć trudności i przeciwstawić się działal- 
noscj Stanów Zjednoczonych, zmierzajacych do rozbicia jedności krajów arabskich, 
Gzięsi czemu powstał klimat sprzyjający powrotowi solidarności arabskiej na właś 
ciwą drogę. Szczyt ukończył się podjęciem rezaiucji umacniajacych tę solidarność 
w możliwych granicach Niestety. natychmiast po opuszczeniu Ammanu prze? przy- 
wodców arabskich wznowione zostały dwustronne stosunki miedzy pewną liczbą 
państw arabskich a władzami ezgivskimi A przecież układy z Camp David i wzno- 
wiernie stosunsow z rządem reprezentujący n Camp David są jednakowo niebezpiecz- 
ne ł szkodliwe dla arabskiej sprawy naredowej Tvn bardziej że nie sie nie zmie- 
mło w posiępowaniu władz cegpesieh ł ich zobowiązaniach wobec Izraela, co 
wecej, z0d00w azmia te nawet wzrosłe w porównaniu z eposa Sadata. 

Mpłvw p ezycemna Haieza a-Asada na skoncentrowanie wysłków ktajów a:ab- 
SCR nA najważ: je, wych zZyGrna'h pst wvcażuw, Należą do nich: konflikt araoskoe 
ZER, Dokrzyżów ue brób przejęcia do bl/uji Arabsuiej spętanego układami 
zCum Dir d panstwa cz.DsśiCmo, zupob ezenie przekształceniu się wojny iracko- 
-ieanshicj w wojne areb:Fo perska, przeciwdziałanie niebezpieczenstwu kodcent:a- 
cji Bo. NATO w Zaloce Arabskiej Chodzi o stworzenie w ramach solidarności 
arubskiej trówjońac SUuieg.cznej M celu przeciwstawiania się izraelskiej grożbie 
oraz o uzdanie rod Svrił w Liognie docenienie jej wysiłków, które podjęła z my- 
ślą o w-pomozeniu steoa konfukiu lbanssiego w osiągnięciu zgody narodowej. 

W rocznicę Ruchu Ojnewv prezydent Asad dokonał w czasie spotkania na szczy- 
ce w Ammanie naweco. pozytywnego krowu. Raz jeszcze okazało sie. że rola 
Suuf fo jej przewodu jest zusadncdem czynnikiem zwartości szeregów anadskich 
tzauuczpieczehiem przecwki g.0/Die Ztjscia na zzubną drogę. 
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Po co nam ideologia ? 


Dyskretny urok stereotypu 


O stereotybach u kogoś najchętniej 
mowimy krytycznie. Rzadziej szukamy 
ich w sobie. Tvmcza:em towarzyszą 
nam one na co dzien, natreinie prze- 
jawiając sie w postawach 1 zacnowa- 
uiach, Czasem można wręcz odnieść 
wrażenie, że beż nich Życie byłoby zua- 
cznie trudniejsze, bo jak poradzić sobie 
ze złożonością i wielorakością impulsow 
rzeczywistości, gdvbyśmy nie bvli uzż- 
brojeni w umiejętność symolifixacji, 
czyli uproszczeń lawiny doswiadczeń 
ideowych, politycznych. osobistych 1 
wielu iniiych jeszcze. Stereotrvby daią 
poczucie porządku i bezpieczeństwa, u- 
łanwiają  indvwidualne rozumienie 
swiata. gwarantują pozorny komtort in- 
telekrualnv oraz ład psychiczny. 

Skad wiec pelioratywne naczenie. 
które zwykliśny im przypisywac? Na 
mewro stąd, że sterec.vp kojarzy się z 
konserwatvzmem, z załananiem pro- 
porcji pomiedzy ciagłością i odnową — 
na niekorzyść tej ostatniej. Stereotypy 
te najwierniejsi sojusznicy zastoju, za- 
mykania sie w kręgu dotychczasowych 
doświadczeń i przyzwyczałeń. Powiada 
się słusznie, że przyzwyczajenie to dru- 
ea natura człowielia. Natura jest czyms 
turrałym, stereotypy tas że. 

Ale nie popadajjny w  jednostron- 
'1ość, Ocena stereotypów może być ta- 
kże stereolypowa. Uważam, że o niek- 
tórych stereotypach można powiedzieć 
trocaę ciepłvcn słów, bo nie są oze wy- 
tącznie szkodliwe. Weźmy pod uwagę 
choćby kwestię więzi, integralności 
£cupowej. Nieistóre stereotypy 8ą WIĘCZ 


niezbędne, abv ją uxształtow.ć, a potem 
podtrzymywać. 

Oczywiscie w historii i w stosunkach 
wewnątrz matrch grub znamy przy 
kłady jedności popartej stereotvpanmu 
wrednymi, obrzydliwymi, reakxevjnymi, 
zapyziałyvmi obvczajowo. Bvłv stereo*tv- 
py faszystowskiego szowinizmu. Buvł 
prostacki obraz „żydokomuny”. Łatwo 
przywołać przejawy więzi ufundowanej 
na zatęchivm wsiecznictwie moralivm. 
To wszystko prawda. Ale obok bvłv i 
są również inne s'eveotvpv. Czv można, 
na przykład, wvobrazić sobie edukacie 
patriotyczną pobrzez nauczanie historii 
narodu, gdvbvy z aptekatcską dokiadno- 
scią, sine ina et studio ważyć to <co w 
dziejach narodu bvło dobne, a co złe, 
wszystko na chłodno zestawiać, porów- 
nywać, dogłebnie analizować? Tum 
zajmują się protesjonalni historycy i 
biada, je-li zamiast obiek'tvwnie badać 
schlebiają Stereotvbom. Ale wychowa- 
nie patriotyvczie, zakładające odnajdy- 
wanie źródeł uzasadnionej dumy z do- 
konań swojego narodu, pewnych upro- 
szczeń uniknąć nie może. Pewnych tyl- 
ko, bo nie znajduję tu usprawiedliwień 
dla na przykład etnocentrvzmu czy też 
'nnvch form prosiackiego. nacjonalisty- 
cznego zadufania. Nauki trzeba czerduć 
również z ciemnych stron własnej hi- 
stoi. W tvm widzę amortyzacię dla 
uproszczeń płynacych z na'ury edukacji 
patriotycznej młodego rekalenia. 

Wymnownv przykład dolvczy postaci 
Tadeusza Kościuszki. Niektórzy histo- 
rycy są przeciwnikami wystawiania mu 
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„narodowych kapliczex”, eksponują wa- 
dy, od których nie bvł wolny. Podobnie 
z Hugo Kołłątajem, który obok pię- 
knie zapisanych kart polskiego Oświe- 
cenia nie uniknął zarzutów dotyczą- 
cych nie tyle może działalności publ:cz- 
nej, co osobistej uczciwości. Tymczasen 
i jeden, i drugi w świadomości histo- 
rycznej funscjonują na zasadzie sym- 
boli wynikających przecież z UDrasz- 
czajacych uogólnień, właśnie ze siereo- 
typów. 

Nie unikajmy więc pytania: jakie są 
to stereotypy — dobre czy złe? Al- 
bo, inaczej — na ile kosztowne byłoby 
wydanie tym siereotypom walki ze stria 
cte racjonalistycznych, poznawczo ste- 
rylnych pozycji? Proszę pozwolić mi 
na luksus uznania tych pytań za re- 
toryczne, 

Idąc dalej drogą przexory, odwołam 
się do kolejnej, jak sądzę korzystnej 
funkcji stereotypów. Otóż po to, aby 
skutecznie wykorzenić jakiś szzodliwy 
stereotyp. zazwyczaj trzeba mu  naj- 
pierw przeciwstawić inny uproszczony 
sąd. Uważam, że w pewnej fazie wal- 
ki ze stereotypem trzeba zmagać się 
orężem kontrstereotypu. W historii ru- 
chów politycznych czyniono tak wie- 
lokrotnie = świadomie, a i zapewne ró- 
wnież nieświadomie. 

Zatrzymajmy się przez moment przy 
doświadczeniach ruchu robotniczego. 
lleż to słów oburzenia i anatem sna- 
dło na powstające dopiero proletaria- 
ckie partie za ich stosunek do wartości 
narodowych. Obwiniano je 0 patriotycz- 
ne świętokradztwo. Postarajmy się je- 
dnak przez moment spojrzeć na tę jak- 
że złożoną kwestię pod kątem teorii 

starcia stereotypów”. Przecież patrio- 
tyzm burżuazyjny, ziemiański czy też 
najrozmaitsze ich skrzyżowania z men- 
talnością drobnomieszczańską zasadzały 
się na rozumieniu interesów narodo- 
wych uproszczonym przez klasowe za- 
wężenia. . | 

„Proletariusze R mają Ojczyzny. 
Nie można odebrać im tego, czego nie 
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mają” — pisano w „Manifeście Komu- 
nistycznym”. Zapowiadano zarazem, że 
klasa robotnicza ukonstytuuje się do- 
piero jako naród. Urośnie do narodo- 
wej godności samodzielnie, idąc własną 
drogą. Ten sąd nie był wcale tak Ory- 
glnalny Z klasowego buntu przeciw na- 
rodowym monopolom szlachty polskiej 
wynikało na przykład takie hasło Gro- 
mad Ludu Polskiego — „My inną, prze- 
ciwną wam stanowimy Ojczyznę”. 


Pierwsze pokolenia działaczy rewolu- 
cji proletariackiej nie były w stanie 
skutecznie konkurować z klasami panu- 
jacymi ideologicznie na polu narodo- 
wym. Przecież tak silnie był zakorze- 
niony, obcy im klasowo paradygmat 
narodu. Stereotyp patriotyzmu. Prze- 
ciwstawili mu więc inny stereotyp — 
sprzeciw wobec tradycyjnego poczu- 
cią więzi narodowej, popartego ponad- 
narodowymi interesami proletariatu, 
Niestety w wielu partiach, także w pol- 
skim ruchu robotniczym, zbyt długo 
trwano przy tym stereotypie, narażając 
sprawę socjalizmu na olbrzymie straty. 
Kiedy można już było rozwinąć walkę 
klasową na płaszczyźnie sporu o rozu- 
mienie patriotyzmu, często jeszcze zwle- 
kano, wikłano się w sprzecznościach i 
niezdecydowaniu. Takie obciążenie nie 
zmienia jednak wspomnianej przeze 
mnie wcześniej prawidłowości — o kru- 
szeniu starych stereotypów również ste- 
reotypami nowymi. Również, bo prze- 
cież nie tylko... 


Stereotypy szczególnie dobrze czują się 
w walce politycznej. Najbardziej eprzy- 
ja im klimat wojny psychologicznej, 
propagandowej agresji. Wówczas na ©0 
dzień spotykamy się ze stereotypem 
własnej organizacji, własnej klasy, wła- 
snego państwa, nawet osobistego kon- 
terfektu ideowego. Te spotkania nie na” 
leżą do przyjemności, wzbudzają gorycz 
i gniew oraz równie agresywne prze- 
ciwdziałanie. Koło obiegu uproszczeń 
zamyka się i samodynamizuje. Dlatego 
tak słuszne są — niedawno przedsta” 
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wione w publicystyce — inicjatywy to- 
warzyszy radzieckich, aby dokładnie 
przyjrzeć się pozostałościom stereotypu 
wroga, odziedziczonego po okresie zim- 
nej wojny i to po obu stronach niesła- 
wnej pamięci „żelaznej kurtyny”. 


Lecz znów mnie kusi, aby odegrać ro- 
lę adwokata diabła i dogrzebać się cze- 
goś nie tylko ponurego w stereotypach 
powodowanych walką polityczną. Mam 
tym razem na myśli poznawcze impul- 
sy' płynące z talsich stereotypów. Ża- 
den z n'ich bowiem nie powstał w pró- 
żni. Każde uproszczenie musi, choćby 
powierzchownie oraz demagogicznie, o- 
trzeć się o rzeczywistość. W tym sen- 
sie warto słuchać naszych przeciwni- 
ków. Ich intencje są jasne, ale za- 
rzuty — jak to się mówi — „nie po- 
zbawione podstaw”, spekulujące zazwy- 
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czaj na faktycznych wadach i ułom- 
nościach. Krzykliwie i przesadnie sami 
je wytykają. My powinniśmy zdobyć 
sie na spojrzenie z dystansu — a nuż, 
coś jest w istocie rzeczy? 

Jaki wniosek płynie z tych rozważań? 
Krajobraz ideologiczny nie powinien 
być i nie bywa całkiem jednorodny — 
na przykład złożony z samych tylko 
bardzo wyważonych i racjonalnych spo- 
rów. Jednorodność jest nudna. Wypłu- 
kuje ze świadomości to, co w niej naj- 
wartościowsze — umiejętność zestawia” 
nia i rozstrzygania przeciwieństw. Tym 
samym jest barierą w ruchu do przo- 
du, osłabia dynamizm, ożywczy bunt, 
Choćby i bunt przeciw stereotypom. 
Dlatego warto niektóre tolerować, a 
może wręcz polubić, 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


Dogmatyzm — choroba przewlekłe 


Dogmatyzm to katar. w osurzejszej odmianie — grypa. natomiast rewi- 
zjonizm to gruzica zagrazajaca ruchowi roboiniczemu. Ileż to razy cyto- 
wano u nas w latach sześćdziesiatech tę „„miarodajna” wykładnię polity- 
ka. Mialo to dowodzić, jak niewwspobnierny jest stopien niebezpieczeństwa 
zagrażający partii 1 ruchowi robotniczemu ze stwony obu tych tendencji. 
Czy w ogole wario trastować dogmatyzm (grypę) poważnie. gdy mamy 
do czynienia z chroniczną chorobą rewizjonizmu (gruźlicy)? Tak oto cho- 
robę dogmatvzmu redukowano do mało dokuczliwego, incvdentalnego „złe- 
g0 saniopoczucia ”. 


A przecież, jesli nawet pozostać przy diagnostyce lekarskiej. wiadomo, 
że choroba może być mniej lub bardziej groźna zależnie od wielu okolicz- 
ności. Pośród nich bodaj najważniejszy to stan organizmu. Grypa. a nawet 
katar w podeszłym wiesu i dla wccieńczonego organizmu może być choro- 
bą śmiertelną. Grużlicę da się wyleczyć nierzadko bez najmniejszych Śla- 
dów następstw. Wszelako. jakkolwiex byśmy owe zagrożenia chorobowe 
oceniali. będą to w tym przypadku rozważania przy użyciu słów zastęp” 
czych. Porzućmy zatem medyczne dywagacje i zajmijmy się zjawiskiem 
na gruncie ideologii i polityki. 


Przez wiele lat wskutek historveznych uwarunkowań, w jakich eg- 
zystował i rozwijał się realnv socjalizm, właśnie rewizjonizm traktowan: 
był w skali globalnej jako główne i najwicksze niebezpieczeństwo we 
wnatrz ruchu rewolucyjnego. Wystarczy porównać, co i ile powiedziane 
i napisano o obu tendencjach. Przed przystapieniem do pisania tego szk 
cu usiłowałem uzyskać informację, jakimi opracowaniami na temat dog" 
matyzmu dysponują Biblioteka Narodowa i Biblioteka Uniwersytecka UW. 
Okazało się, że w obu tych poważnych przecież zbiornicach ksiażek ni 
ma ani jednej pracy o dogmatvzmie. A o rewizionizmie — zapełnione re 
gały. Fakt ten powinien zachęcić do odrobienia zaległości. 


Jest jednak powód o wiele ważniejszy: dziś. u poczatku drogi odnowy 80 
cjalizmu wyraźniej niż kiedykolwiek widzimy. jak ogromnych spustoszer 
dokonał dogmatyzm. W praktyce i teorii naszego svstemu. Bo przecie: 
w istocie źródeł kryzysu. w jakim znalazł się socjalizm, dopatrywać skl 
trzeba w dogmatycznym skostnieniu. które przejawiło sie w różnych sie 
rach życia społecznego. I różne wydało owoce, o czym pisze się dziś nie 
mało zarówno w kontekście rozliczeń z pizeszłością. jak i poszukiwania 
perspektywy. W gruncie rzeczy, moim zdaniem, jesteśmy u początku wie: 
kiej batalii przeciw dogmatyzmowi, 


4 


178 


li 


ś > 
ty> m 


m 
= 


R ". a 
EN 


ź 
ź. 
a 
a 


a” * 
za 


Dogmatyzm — choroba przewlekła 


Spróbujmy więc uważnie i niekoniunkturalnie przyjrzeć się temu zja- 
wisku. Tak, jak uczynił to wybitny socjolog Stanisław Ossowski, którego 
rozważania odnoszące się do tego zespołu zjawisk przez wiele lat nie mog- 
ły liczyć na szerszą popularyzację. W książce „O osobliwościach nauk spo- 
łecznych” Ossowski pisze m. in.: „Merytoryczna analiza sporów na tere- 
nie nauk społecznych, analiza pozornych i istotnych rozbieżności w poglą- 
dach na społeczną rzeczywistość i w teoriach będących wyrazem różnych 
«Stanowisk» trudna byłaby do przeprowadzenia bez pojęcia aspektu”. 
Następnie uczony dowodzi, że obraz rzeczywistości jest wielorako uwarun= 
kowany: przez rozmaite cechy przedmiotu i przez dyspozycje obserwatora. 
Świadome (lub nieświadome) abstrahowanie od pewnych cech, stosunków 
czy składników rzeczywistości może być powodowane dyrektywami walki 
lub propagandy. Wówczas zmierza się do tego, aby obraz rzeczywistości 
wywierał wpływ odpowiadający określonym cechom. Selekcja elementów 
dokonywana jest z punktu widzenia użyteczności sugestvwnej (oddziały= 
wań na umysły), W pewnych kompozycjach nawet rozróżnienie między 
tłem a desenien może bvć sprawą dowolnej interpretacji. Wszystko zas 
leży tedy rozpatrywać relatywnie. Tymczasem absołutyzacja ocen waż- 
ności wprowadza prvmat jakiegoś punktu widzenia wobec pewnych zja- 
wisk w sposób bezwzględny. Zamiast stawiać pytanie: ,„„co ważniejsze 
w danej sytuacji. ze względu na takie i takie sprawy”, pyta się „co ważniej- 
sze” tout court. W sporach dominuje właśnie absolutyzacja sądów, brak 
troski o relatywizację, tendencja do eliminowania wielości czynników 
przyczynowych na rzecz wyjaśnień monistycznych. wreszcie arbitralność 
w „sprawach nierozstrzygalnych . „Skłonność do wyjaśnień monistycz- 
nych — pisze S. Ossowski — bywała podnoszona do godności zasady me- 
todologicznej. Wyjaśnienia zjawisk uwzględniające wielorakość przyczyn 
spotykały się często ze strony ludzi reprezentujących dogmatyczny mark- 
sizm z zarzutem eklektvzmu. podobnie jak zarzut idealizmu bywał kie- 
rowany przeciw tym. którzy biorą pod uwagę różne aspekty tego samego 
fragmentu rzeczywistości: zarzucano im idealizm, ponieważ uwydatniali, 
że aspekty zmieniają się w zależności od punktu widzenia”. 

Słownikowe wyjaśnienia, iż dogmatyzm (od gr. dógma — sąd, orzeczenie) 
to wvznawanie przekonań, głoszenie teorii jedynie na zasadzie autorytetu 
czy ślepej wiary, bez ich sprawdzenia w doświadczeniu, a nawet wtedy, 
kiedy doświadczenie im przeczy, wydaje się nazbyt powierzchowne. I chy- 
ba niezbyt ścisłe. Dogmatvyzm nie zawsze musi pozostawać w stosunku 
antynomicznym z doświadczeniem. Może być przywiązaniem do pewnego 
rodzaju doświadczeń minionych czy zgoła konserwowaniem doświadczeń 
w umyśle ludzkim. Jerzy Topolski w pracy ,.Świat bez historii” wskazuje 
na dwi" linie rozwoju myślenia ludzkiego: historyczną i sakralno-dogma- 
tvczna. wlówi o stałym przeplataniu się tendencji do rozwoju myślenia hi- 
storycznego dynamicznego i tendencji do szukania oparcia w strukturach 
trwałych, ponadczasowych. 

Myślenie dynamiczne dvktowane jest po prostu dynamizmem Życia, 
rozwoju, przemiany, aktywnością ludzką przeobrażającą siebie i otocze- 
nie. Wynika ze świadomości tych zmian i świadomości upływu czasu — 
zmian w czasie. W tym sensie jest to myślenie historyczne, przeobraża- 
jące. Myślenie dogmatyczne wynikało ze swego rodzaju ciążenia człowie- 
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ka do momentów ponadczasowych. Miało go wyzwolić od ciśnienia St4- 
łego potoku wydarzeń i niepewności, jakie niosą zmiany. Pozwalaio łat- 
wiej znosić niesprawiedliwości i cierpienia charakteryzujące zmieniają 
cy się świat. A także — dodać warto — uczucie przemijania. Myślenie to 
naznaczone zostało tendencją odwoływania się do sił stojących poza czlo- 
wiekiem. Do pewnych elementów wyższych, nienaruszalnych, świętych. 
Często ze strony grup panujacych zgłaszane było zapotrzebowanie w więk- 
szym stopniu na owe treści ponadczasowe, dogmatyczne, zsakralizowane, 
obwarowane rygorami „religijności” bądź „świętości” aniżeli na dynamicz- 
ne. 

Te dwie linie — nowych form wyrazu, a więc dynamiczna i sakralno- 
-dogmatyczna biegły równolegle, pozostawały w stosunku antagonistycz- 
nvm, ale też wpływały na siebie. I jeśli mówić trzeba o nieprzerwanym 
procesie przemian w trwaniu cywilizacji ludzkiej, można też skonstatować 
stałą dążność ku dogmatyzacji. Czyli przedstawianie ,prawd” (od mitów 
do religii i różnych odmian ideologii) jako naturalnych, nieodwołalnych 
i niezmiennych. Tak więc dogmatyzm, podobnie jak dynamizm i nowator- 
stwo, jest pradawną cechą myślenia ludzkiego. Jest pewną skłonnością 
w myśleniu nie poddającemu się presji zmian w świecie zewnętrznym. 
Myślenie to uzyskuje swoje oparcie w doktrynie. Podlegać też może insty- 
tucjonalizacji. W zderzeniu z pierwiastkiem zmiennym, twórczym, dyna: 
micznym może okazać się czymś paraliżującym i obezwładniającym. 

Jeśli w tym kontekście popatrzymy na marksizm, to zobaczymy, jak 
obcą naroślą na jego ciele musi być dogmatvzm. Marksizm jako teoria 
rewolucji mieści się, rzecz jasna, w owej dynamicznej linii myślenia 
ludzkiego. To w istocie „rewizjonizm” wobec zastanego, istniejącego świa 
ta idei i praktyki ludzkiej. Sam Marks mówił o swojej teorii, że „z istoty 
swej jest krytyczna i rewolucyjna”. „Nie usilujemy — pisał Karol Marks 
w liście do Ruggego — w sposób dogmatyczny antycypować przyszłości, 
lecz chcemy dopiero poprzez krytykę starego Świata odkrywać nowy.. 
Jeśli nie jest więc naszą sprawą konstruowanie przyszłości i znajdowanie 
rozwiązań na wsze czasy, to tym lepiej wiemy, czego mamy dokonać obec- 
nie, mam na myśli bezwzględną krytykę wszystkiego ©0 
istnieje”. Engels nazwał krytykę .,żywiołem życia”. Prace Marksa i En- 
gelsa na wskroś przesiąknięte są ideą historycznej zmienności wszelkich 
struktur społecznych. ..Komunizm nie jest doktryną, lecz ruchem, wycho- 
dzi nie z zasad, lecz z faktów” — pisał Engels. W „Ideologii niemieckiej” 
Marks i Engels piszą, że „komunizm jest znoszeniem stanu teraźniejszego . 
Jak więc widać, zmaganie się z dogmatvzmem wyraża głęboki konflikt mię: 
dzy marksizmem a jego deformacją. Dlatego trafna wydaje się uwaga re 
dzieckiego politologa Nikołaja Butenki na pytanie, co to takiego rewizje 
nizm? „Jeśli jakiś kierunek ideologiczny — powiedział on belgradzkiej 
«Borbie- — ocenimy jako rewizjonistyczny, antysocjalistyczny czy oportu* 
nistyczny, zawsze musimy sobie zadać pytanie — z jakich pozycji to czy” 
nimy? Z pozycji dogmatycznych wszyscy sprawiają wrażenie rewizjon* 
stów. Każda nowa myśl czy idea jest antytezą dogmatu”. 

Jak to się działo, że przez dziesięciolecia istnienia socjalizm wykazywał 
taką żywotność (jeśli dogmat w ogóle może być „żywotny”). Dlaczego " 
tak poważnym stopniu zdołał w praktyce osłabić rewolucyjny dynamizm 
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nauki marksistowskiej? W dużej mierze odpowiedź na to pytanie znajdzie- 
my w analizie stalinowskiego systemu sprawowania władzy. Stalinizm 
także, a może przede wszystkim, z tego punktu widzenia był dramatem 
socjalizmu. Niezależnie jednak od osobowości Stalina czy też „kaprysu 
historii”, który sprawił, że człowiek ten mógł w taki to a taki sposób 
wpływać na bieg wydarzeń, aktualne pozostaje pytanie o warunki i oko- 
liczności sprzyjające lub przeszkadzające tego rodzaju metodzie sprawo- 
wania władzy i kształtowania społeczno-politycznej rzeczywistości. 

Niektórzy badacze zastanawiając się nad okolicznościami sprzyjający- 
mi dogmatyzmowi i sekciarstwu zwracają uwagę, że w wielkich przemia- 
nach lub w dążeniu do nich kryje się często wyolbrzymiona chęć odróż- 
nienia się. Od innych, „od „świata zewnętrznego”. Wypracowania spójnego 
systemu własnych, odmiennych wartości. Służy temu określona doktryna 
składająca się z symboli i znaków stanowiących zamknięty obszar komuni- 
kacji. Zadaniem doktryny jest w pierwszym rzędzie integracja ludzi. Za 
wszelką cenę i wszelkimi sposobami. W konsekwencji zaś „ustalenia”, 
kto to są „swoi”, a kto „obcy”. Jak pisze Franciszek Ryszka (,,„Nauka o pol- 
tyce” — rozważania metodologiczne, PWN 1984) „„rewolucyjność pojmo- 
wana w sposób skrajny i ahistoryczny polega m. in. na tym, że «obcość» 
utożsamia się z «wrogością». Z tego równania wynika konieczność o- 
kreślonych zachowań. Z wrogiem nie ma „wspólnego języka”, wrogowi 
trzeba się przeciwstawić, z wrogiem trzeba walczyć. Podziały na „my” — 
„oni” a więc na „prawdę” — „fałsz”, „dobro” — „zło” wyważone są w są- 
dach kategorycznych. Nie może być miejsca na kompromisy. Wewnątrz 
własnego obozu, otoczonego przez przeciwnika, potrzebne są działania spa- 
jające. Albo też eliminujące jednostki czy grupy nie dość godne zaufania 
lub oporniej poddające się indoktrynacji. Psychologia panująca w „oblężo= 
nej twierdzy” musi sprzyjać solidarności i jedności. Zespolenia na gruncie 
trwałych i jedynie słusznych zasad oraz wartości. Tego wymaga skutecz- 
na obrona przed innymi. Rodzić to może rzeczywiste i autentyczne warto- 
ści ludzkiej wspólnoty, takie jak solidarność i ideowość. Ale też kryje w 
sobie zasadzki i niebezpieczeństwa. Ważne jest uświadomienie sobie tych 
ujemnych konsekwencji: apodyktyczność, odrzucenie krytycyzmu we wła- 
snych szeregach traktowanie recepcji innych poglądów jako dywersji lub 
infiltracji ideologicznej, niedopuszczanie do wszelkich zmian czy rewizji 
w łonie własnej doktryny. Każda ideologia przybiera w takiej sytuacji po- 
stać quasi-religijną. Jak pisał Stanisław Ossowski — „doktryna spełnia 
swą funkcję «religijną» tym lepiej, im silniej akcentowana jest jej nie- 
zmienność, im silniejsza jest w grupie społecznej wiara w nieomylność au- 
torytetów, które są gwarantami doktryny, im żywiej jest odczuwany obo- 
wiązek wiary we wszystko, co się składa na jej treść”. 


Treść zaś jawi się w oczach obrońców oblężonej twierdzy jako świat 
wartości jedynych. Sprzyja to wyłącznie antytetycznemu postrzeganiu 
wartości świata zewnętrznego. Wierzy się lub usiłuje się upowszechnić 
wiarę, że rewolucja, nowa wiara, nowy kościół itp. ma realizować jedy- 
nie przeciwieństwo owych „antywartości” epoki poprzedniej. Lub też in- 
nych wiar, innych kościołów, innych dążeń itp. Odpowiednikiem „,„koali- 
cji nikczemnych” jest (z przeciwnym znakiem równości) jedność enotli- 
wych. Taka jedność zniszczy wroga, zmyję jego kłamstwa wodą zaczerpnię- 
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tą ze żródła naszej prawdy. Robespierre mówił: ..Ta wielka czystość fune 
damentów rewolucji irancuskiej i sama wzniosłość jej celu są właśnie 
żródłem i naszej siły, i naszej słabości”. Siła wynika z przewagi cnoty nad 
oszustwem. Słabość — z łączenia się przeciw rewolucji wszystkich ludzi 
moralnie nikczemnych. Jak zauważa Jan Baszkiewicz, w koncepcji tej 
kryła się polityczna zasadzka: „skłaniala do zastępowania realistycznej, 
socjopolitycznej analizy wrogów — idealistyczną wizją „koalicji nikczem- 
ników”, Jak wiadomo sam Robespierre padł ofiarą tych złudzeń. 

Już sam fakt, że wbrew przewidywaniom Marksa rewolucja proletaria- 
cka zwyciężyła nie w większości rozwiniętych krajów, lecz w jednym ito 
słabo rozwiniętym, stawiał ten kraj w pozycji dosłownie oblężonej twier* 
dzy wśród wrogiego otoczenia. Blędy i deprawacje stalinizmu, które zna: 
lazły swe teoretyczne oparcie i motywacje w tezie o zaostrzającej się 
walce klasowej, miały oczyścić twierdzę z wrogów wewnętrznych, wzmoc- 
nić system w drodze dezyniekujących akcji i utrzymać „załogę” w stanie 
czujności i nieustającej gotowości do walki z wszechobecnym przeciwni- 
kiem. 

To oczywiście tylko jedna z funkcji, ale jakże „chwytliwa”, Nie ulega 
wszak wątpliwości, że niezależnie od psychicznych cech Stalina rzeczywi 
ste zagrożenie zewnętrzne sprzyjalo kreowaniu i utrzymywaniu tego ro- 
dzaju atmosfery podejrzliwości. A wszystko to razem nie sprzyjało nor- 
malnemu, a więc krytycznemu. twórczemu, poszukującemu, otwartemu 
na nowe zjawiska myśleniu. Przeciwnie — takie myślenie krępowało, 
osaczało i niszczyło. Stan zagrożeń realnych, ale też zmistyfikowanych 
i wywoływanych „zaostrzającą się” walką, zgłaszał zapotrzebowanie na 
prawdę jedyną i pełną, nie poddającą się jakiejkolwiek krytycznej anali- 
zie. Marksizm i socjalizm zostały odcięte od źródeł. z których wyrosły I 
które stanowiły o ich sile i atrakcvjności: to znaczy niespokojnej i twórczej 
woli przeobrażającej rzeczywistość w drodze krytycznej myśli i rewolucy]: 
nei praktyki. 

Dopatrzyć się tu można impulsów kolejnego paradoksu procesu histo- 
rycznego. Oto kontrrewolucja. będąca mocą swoich dążeń siłą prącą do 
przywrócenia status quo ante. żywiąca się z natury rzeczy ideologią Kon- 
serwatyzmu i dogmatu (chocbv np. o szkodliwości przemian). wpływać 
może (i najczęściej wpływa) na nastawienia dogmatyczne w obozie swojego 
przeciwnika. Samym bodaj faktem wywoływania zagrożeń. Żeby nie byc 
posądzonym o generalizowanie incydentu historycznego czy naginanie fak- 
tu do z góry założonej tezy „.usprawiedliwiającej”., posłużę się raz jeszcze 
przykładem z okresu rewolucji francuskiej, zanalizowanym przez Jana 
Baszkiewicza w książce ,„„Wolność, równość, własność”. ..Dialektvka Wwza- 
jemnych stosunków rewolucji i kontrrewolucji — pisze autor w konkluzj 
stosownego wywodu — bywa niekiedv bardzo złożona. Kontrrewolucja, Je 
śli nawet nie odnosi sukcesu, z reguły powiększa ogromnie koszty społecz: 
ne rewolucji, jątrzy namiętności, zadaje ciału społecznemu ciężkie, długo 
nie gojące się rany”. 

Koncepcja kontrrewolucji zakłada tedy ujarzmienie żywiołu, ukaranie 
zbrodniarzy, poskromienie bestii, posprzątanie rewolucyjnego bałaganu 
i oczywiście powrót do dawnych ..dobrych” czasów. To właśnie sprawi, 
że wiele spośród rewolucyjnych aktów przybiera znacznie ostrzejszy obrót, 
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niżby to było konieczne bez wcześniejszego uruchomienia kontrrewolucyj- 
nej akcji. A przecież bywa jeszcze puszczona w ruch cała misterna ma- 
china zamaskowanej przebiegłości możnych tego świata. Zdaniem Marksa, 
potężna, zwarta kontrrewolucja utajona, niekiedy pozornie ugodowa, zwo- 
dząca swych przeciwników, potrali nadać rewolucji rytm zstępujący, 
rozbroić ją i zlikwidować. 

Niedziwne zatem, że i rewolucja w swej obronie sięga zazwyczaj 
do coraz nowych środków, nie przewidzianych początkowo i nierzadko 
będących bronią bynajmniej nie z jej duchowego arsenału. „Republika 
Francuska oświadcza wobec całego świata, że szczęście jest możliwe” 
— mówi z patetyczną uczciwością Saint-Just. Jednakże kiedy sprawy za- 
częły przybierać obrót niepomyślny, wówczas nawet neutralność stawała 
się czyms niemoralnym. ,.Co zrobiłeś, by cię powieszono, jeśli przyjdzie 
kontrrewolucja” — taki test obywatelskiej postawy proponował jakobin 
Pubois-Crance. W tak drastyczny sposób rewolucja zmuszona jest do 
poszukiwania „jedności uczuć, myśli i działania”. 

Infekcja dogmatyzmu bywa rozległa i przewlekła. Jest w stanie objąć 
wszystkie siery życia zbiorowego, choć oczywiście niekoniecznie w stop- 
niu jednakowym. Dogmatyzm, podobnie jak choroba, może zaatakować 
ze szczególną siłą jeden organ, wpływając jednak na pogorszenie stanu 
całego organizmu. Warunki historyczne sprawiły, że w krajach realne- 
go socjalizmu dogmatyzm splotł się szczególnie mocno z biurokratyzmem, 
tworząc specyiiczną, odznaczajacą się trwałymi właściwościami postać 
biurokratycznego dogmatvzmu. Rozległe pole znalazł w sferze ekonomiki, 
korzystając z azylu nakazowo-centralistycznego sposobu kierowania go-- 
spodarką i — na zasadzie sprzężenia zwnotnego — dostarczając mu „,teo- 
retycznych” uzasadnień. 

W partii jako rewolucyjnej awangardzig socjalistycznych przemian, ule- 
gajacej dogmatycznej iniekcji, to zjawiska wyjatkowo grożne. I brzemien- 
ne w wielorakie następstwa. I jeszcze: dogneatyzm a marksizm, dogmatyzm 
a reformy, dogmatvzm a źródła konfliktów społecznych w socjalizmie — to 
kolejne kwestie niezwykle doniosłe. Wreszcie — wiele instruktywnych 
spostrzeżeń dać mogą. moim zdaniem, obserwacje na temat wzajemnych 
oddziaływań dogmatyzmu i konserwatyzmu społecznego. A także roz- 
poznania psychologicznych aspektów postawy dogmatycznej. Czas zgła- 
szą pilne zapotrzebowanie na tego rodzaju myślowe penetracje naukowe 
1 publicystyczne. Aby przeciwnika pokonać, trzeba go bowiem przede 
wszystkim poznać. A że dogmatyzm jest jednvm z naszych groźnych 
„„przeciwników” — tego dowodzić już dziś nie trzeba. 

Z tego też względu wyliczonym tu odmianom dogmatyzmu i ich funk- 
cjonowaniu w obrębie różnych sfer życia zesnierzam poświęcić uwagę w 
kolejnych próbach głośnego myślenia. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 
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ni!łodość 


Maj uchodzi za miesiąc młodości. A ponieważ młodości przypisuje ślę 
zazwyczaj brak umiaru erotycznego, maj nazywa się także miesiącem mi* 
łości. Nas jednak ten temat już nie bierze. Zainteresowanych odsyłam 
do poetów lirycznych oraz do prozaika Zbigniewa Nienackiego. 

Dla nas maj jest przede wszystkim czasem politycznym. Czerwone 
krawaty i szturmówki, akademie, czyny społeczne, Wyścig Pokoju, świę: 
to hutników oraz lepszych i gorszych książek. I wiele innych poli- 
tycznie zabarwionych tmprez, o których czołówki gazet informują iden 
tycznie brzmiącymi tytułami: „Radosne święto młodości”. Także w maj 
odbywa się najwięcej majówek. O ich przebiegu można wyczytać z kroniki 
wypadków. Majówki dobrze ilustrują tezę, że wódka plus świeże powietrze 
stanowi silny materiał wybuchowy. 

Tak już przywykliśmy do tych wszystkich „Świąt młodości”, a zwla- 
szcza do otoczki propagandowej, w jakiej przedstawia je prasa i telewi: 
zja, że nie dostrzegliśmy pewnego drobnego szczegółu. Młodzież uczest: 
nicząca ostatnio w pochodzie pierwszomajowym dziwnie się postarzala 
Przed dwudziestu laty ta sama młodzież była całkiem inna. Tego roku 
pod czerwonymi szturmówkami maszerowali przeważnie starsi panowie 
wusłużonym krokiem stryja Zeba. Gdyby jeszcze z jego wigorem! 

Zjawisko starzenia się budowniczych socjalizmu jest całkiem natura! 
ne. I nie ono budzi niepokój. Niepokot brak odpowiedniej proporcji mię: 
dzy procesami starzenia się i odmładzania. Partia otrzymuje coraz mnie! 
„darów młodzieży” w postaci krewkich młodzieńców zdolnych przenosk 
góry, ludzi pełnych ideowej pasji, silnych i odważnych, zdecydowanych 
przebudowywać świat. Są zmiennicy dla wysłużonych biurokratów, gorze] 
z następcami byłych rewolucjonistów. 

Łza się w oku kręci, kiedy wspomnieć jak to drzewiej bywało. Gu 
Marks 2 Engelsem pisali „Manifest Komunistyczny” pierwszy miał 29, 0 
drugi 27 lat. A przecież nikt ich nie uważał za żółtodziobów. Mieli już :6 
sobą poważne publikacje i takąż działalność w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Lenin, gdy tworzył partię nowego typu, miał lat 33, Wary: 
ski stanął na czele „Proletariatu” jako człowiek 26-letni. Z nowszej prz" 
szłości można wspomnieć o I sekretarzu KC PPR dobiegającym czterdzie” 
stki i o premierze niewiele przekraczającym trzydziestkę. Dziś mamy V 
rządzie jednego ministra trzydziestolatka, któremu wszyscy wypomina 
młodość t na dodatek jest on ministrem do spraw młodzieży i sportu, cze” 
nikt nie traktuje poważnie. 

Paradoks Na współczesności polega na tym, że budowaniem naj- 
młodszego ustroju świata zajmuje się najstarsza część społeczeństwa p 
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przewodem starzejącej się partii. Socjalizm, który historycznie nie wy- 
szedł jeszcze 2 okresu niemowlęctwa, zdążył w swej jedynej postaci prak- 
tycznej (stalinizmu) nabrać cech demencji starczej. Wielu dzialaczy star- 
szego pokolenia, wypruwających kiedyś żyły dla sprawy robotniczej, inter- 
nacjonalizmu, dyktatury proletariatu i przemysłu ciężkiego, z bezradnym 
lękiem spogłada na to, co się dookoła dzieje pod hasłami odnowy i pierie- 
strojki. Podobnie bezradni są niektórzy teoretycy. Oni zdążyli już prze- 
cież oałosić etap rozwiniętego socjalizmu t zamierzali wchodzić w socja- 
lizm dojrzały. Dziś rozkładają ręce i nie wstydzą się publicznie przy- 
znać, iż nie wiedzą, czym właściwie jest socjalizm. Ich myślenie może się 
odbywać tyllco w ramach definicji opatrzonej pieczęcią ważności. 

A zatem spróbujmy spojrzeć na świat gołym okiem, odrzucając wszel- 
kie doktrynerskie lupy i okulary. Nam, starym koniom, nie jest łatwo wy- 
zbyć się dawnych sentymentów i przyzwyczajeń. Ale, że to jest możliwe, 
świadczą liczne przykłady (z Michaiłem Gorbaczowem na czele). Posta- 
rajmy się nie dla młodych, lecz z młodymi organizować nasze życie spo= 
łeczne, racjonalizować gospodarkę, rozwijać kulturę. Młodzi Polacy, którzy 
jeszcze nie pojechali na saksy, muszą znaleźć sens istnienia w swoim kraju. 
A dać go może tylko mądrze zorganizowana i dobrze opłacana praca. Niby 
ziewiele, a jakże dużo. 

I to właśnie, tek proste z pozoru zadanie musi wykonać własnoręcznie 
mlode pokolenie Polaków, któremu odmłodzona partia powinna otwierać 
drogi i określać historyczne cele. Ugryzłem się w język. Zabrzmiało to 
patetycznie, w dawnym stylu. Powiem więc inaczej: niech instancje par- 
tyjne zdecydują się na wielu sekretarzy, rząd na ministrów, a jabryli 
i urzędy na dyrektorów znacznie młodszych. I tak nie zdystansują Waryń- 
skiego. O czym zawiadamia liczący lat 57, również do wymiany — 
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JERZY J. WIATR, Marksizm i polityka, 
Ńsiążka i Wiedza, Warszawa 1987, str. 
339. 


Jerzy J. Wiatr napisał wiele książek, 
które razem zebrane zajęłybyv zapewne 
półkę w domowej bibliotece. Wszystkie 
reprezentują wysoki poziom. chociaż i 
w tvm przypadku jedne są lepsze, dru- 
cie gorsze. Jego najnowsza ksiażką, wyv- 
dana w renomowanej „Bibliotece Stu- 
diów nad Marksizmem” jako trzydzie- 
sia pozycja tej serii, zalicza się z pew- 
nością do tych pierwszych. Składa się 
ona z kilku studiów dotychczas nie pu- 
blikowanych, a także ze szkiców i a- 
tvkułów, które były już drukowane w 
różnych miejscach i w różnym czasie. 
Wiekszość pochodzi z lat osiemdziesia- 
ivch, ale jest też jeden. którv liczy już 
sobie z góra 25 lat, a mimo to zachował 
— Co nie jest czymś zwvczajnym — 
wszystkie swoje walory. Autor uporza- 
dkował prezentowane tekstv wprowa- 
dzając podział ksiażki na trzy części 
zatytułowane kolejno: Władza. pano- 
wanie, przywództwo; Konfliktv społecz- 
ne a polityka; Naród i polityka, 

Książka, aczkolwiek złożona z tekstów 
od siebie niezależnych w tym sensie, że 
mogą być one przedmiotem odrębnej 
lektury, tworzy w sumie nową jakość. 
Pokazuje bowiem marksistowską teor.ę 
polityki w jej zastosowaniach do anali- 
zy wybranych procesów politycznych. 
Stosowanie teorii w tym przypadku jest 
zarazem jej tworzeniem, gdvż svtuacja 
w obszarze nauk społecznych nie jest 
«w żaden sposób podobna do sytuacji, 
przed którą staje fizyk czy chemik ap- 
likując jakąś oaoólną teor.ę do wwjaś- 
niania konkreinego zjawiska. Klasycz- 
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nv marksizm nie jest zbiorem aksio- 
matów, z którvch coś logicznie mogło 
by wynikać, ani nie zawiera, ze zrozu- 
miałych powodów, gotowych twierdzeń 
o społecznej rzeczywistości końca XX w. 
Tworzenie więc marksistowskiej te- 
orii polityki wymaga sięgania do źródeł. 
ale nie po to, aby znaleźć tam gotowe 
odpowiedzi na dzisiejsze pytania, lecz 
by odnaleźć w tym dziedzictwie pewne 
modele, pojęcia, mogące dobrze służyć 
poznaniu współczesności. Taki program. 
który może być określony miare 
marksizmu otwariego, z powodzen:e1 
realizuje Jerzy Wiatr w recenzowane 
książce. Jej wartość wyznacza ponad: 
waga omawianej problematyki, gdrż te 
oria nie jest tu „niewinna Wszaś 
wpływa na praktykę polityczną nie = 
le przez podsumowanie konkretnrch 
rozwiązań. ile poprzez narzucanie de'* 
nicji sytuacji. do której odnosi się pra" 
tyka. 

Godne podkreślenia już w tym mieli: 
scu są walory literackie książki. AUM 
dba o stvl, komunikatvwność języśe 
precyzję używanych pojęć. nie wpad: 
jąc przy tym w jezyk akademickich 
szrvptów, które charakteryzuje mn0: 
gość definicji, w późniejszych wywo 
dach autorów zazwyczaj nie użyne 
nych. Walory literackie książki J. Wie 
tra podnoszą zawarte w niej liczne Po" 
lemiki z konkurencyjnymi ujęciam: 0* 
mawianych kwestii. 

Nie jest rzeczą możliwą przedstawie 
nie, w krótkiej z konieczności recenzii, 
głównych wątków omawianej książć: 
o ile pragnie sie nykroczyć poza prz!” 
wołanie spisu treści. Jest dobrym Pr" 
wem recenzenta możność koncen8-1 
uwagi na tych tekstach, które, jako 208% 
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niem, są najbardziej interesujące i twór- 
cze oraz pominięcie tych, które uznaje 
za słabsze. Moim zdaniem, znakomita 


jest cała część pierwsza książki i to jest. 


najkrótsze uzasadnienie pboświęcan:a jej 
omówieniu relatywnie więcej miejsca. 

Książkę otwiera artvkuł pt. „Współ- 
czesne treści marksowskiej teorii pań- 
stwa”. Nie jest on pomyślany jako je- 
szcze jedno studium z historii myśli 
społecznej, co zresztą tytuł uwypukla, 
lecz wydobywa te wątki marksowskiej 
refleksji o państwie, które — mimo iż 
wielce inspirujace — nie zajęły, Z róż- 
nych przyczyn, należnej im pozycji w 
całości teorii marksistowskiej. Autor 
wraca do myśli Hegla, gdyż w poważ- 
nvm stopniu, choć pośrednio, wyznaczy- 


"ła ona pole problemowe marksistow- 


skiej teorii państwa. Bardzo istotną 
kwestią, kiórą wydobywa J. Wiatr z 
prac Hegla, wymagającą ponownegu 
rozważania, nie tylko w świetle pole- 
micznych uwag Marksa, jest kwestią 
państwa i społeczeństwa obywateiskie- 
go oraz wzajemnych relacji tych „bv- 
tów”. Nie trzeba bvć szczególnie uważ- 
nvm obserwaiorem naszych ideologicz- 
nych polemik, aby dostrzec, iż katego- 
rie te bvły i są wykorzystywane w kty- 
tyvkach pańsiwa socjalistycznego pro- 
wadzonych 2 bardzo różnych pozycji. 
Czyni się to często bez świadomości ro- 
dowodu tych pojęć, ich hisiorycznie Ok- 
reślonego znaczenia. Jerzy Wiatr re- 
konstruując stanowisko Marksa w spo- 
rze © charakter relacji między państ- 
wem a społeczeństwem obywatelskim, 
staje na stanowisku użyteczności tych 
pojęć w języku teorii marksistowskiej. 
Marksizm wcale nie musi się ich wy- 
rzekać na rzecz koncepcji liberalnych, 
które (skądinąd w niezgodzie z Heglam) 
ustanawiają prymat społeczeństwa o- 
bywatelskiego nad państwem. Marks 
odrzucał jedynie przeciwstawianie pań- 
stwa społeczeństwu, wskazując, iż pań- 
stwo wyrasta ze społeczeństwa obywa- 
telskiego i staje się wysazem (i straż- 
nikiem) klasowych inieresów nieuch- 
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ronnie dzielących społeczeństwa oby- 
watelskie W tym sensie nie jest i być 
n.e może bytem niezależnym od społe- 
czeństwa. Z prac młodego Marksa au- 
tor wydobvwa rozróżnienie dwóch as- 
pokiów państwa: jako wspólnoty poli- 
tvcznej narodu i jako instrumentu pas 
nowania klasowego. Wprawdzie Mars 
zrezygnował z tego rozróżnienia, a w 
konsekwencji nie utrwaliło się ono w 
teorii marksisoiwskiej, ale zdaniem. J. 
Wiatra jest ono ważne i nie powinno 
bvć porzucane pod groźbą istotnego zu- 
bożenia całej teorii. Obserwacja polity- 
ki jakiegokolwiek współczesnego pań- 
stwa potwierdza trafność tego siano- 
wiską. 

Obserwacja ta daje także asumpt do 
rozważenia w kontekście klasycznych 
tekstów jeszcze innego, acz związanego 
z sygnalizowanym zagadnieniem — za- 
gadnienia biurokracji. Heg!lowskiej a- 
poteozie racjonalnej biurokcacji Marks 
przeciwstawił koncepcję jej unicestwie- 
nia. Zauważając nadmierny optymizm. 
poglądu Marksa, autor artykułu prze- 
nosi dyskurs z płaszczyzny rozważań 0 
warunkach zaniku biurokracji na pła- 
szczyznę rozważań o jej źródłach i spo- 
sobach jej kontroli, tak aby nie wvra- 
stała nad społeczeństwo i nie powado- 
wała jego politycznej alienacji. Problem 
h.iurokracji ze szczególną siłą ujawn:a 
się w społeczeństwach socjalsiycznych, 
a io z uwag, na centralne kierowanie 
gospodarką, ogólny rozrost funkcji pan- 
siwa i niektóre cechy systemu politycz- 
nego. Formułując pogląd o warunkach, 
w których możliwe byłoby skuteczne 
ograniczanie roli biurokracji do funk= 
cji „technicznych”, J. Wiatr wychodzi 
poza hasłowe postulaty demokracji i 
pluralizmu. Wraca do leninowskiej idei 
stałej aktywności mas jako podstawo- 
wego remedium na tę przypadłość. Ak- 
tywność ta może i powinna w wielkiej 
mierze realizować się w strukturach 
niezależnych od administracji pańsiwo- 
wej (można w tym kortek*ce wrózić 
do pojęcia społeczizńs.wa obywat:lskie- 
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go), ale nie może być skierowana prze- 
ciwko socjalistycznemu państwu, gdyż 
opozycja taka rodzi negatywne skutki 
dla rozwoju społeczeństwa. Wśród głó- 
wnych antybiurokratycznych sił autor 
widzi partię marksistowsko-leninowską 
pod warunkiem, iż poradzi sobie ona z 
wewnętrznymi zagrożeniami biurokra- 
tycznego typu, które stale są obecne. 
Autor nazbyt skrótowo obszedł się jed- 
nak z problemem partia a biurokracja. 
Istotna kwestia systemowych źródeł 
biurokratyzacji partii i zrastania się jej 
z biurokracją państwową, która mogła 
być podjęta w tym kontekście z wielkim 
pożytkiem teoretycznym, a może i prak- 
tycznym, pozostała jedynie zasygnali- 
zowana. Uwaga ta nie zmienia faktu, 
iż omawiane studium należy do najlep- 
szych pozycji w literaturze polskiej, 
rozwijających _ marksistowską teorię 
państwa. 

Szczególne miejsce w omawianej 
książce zajmuje studium „Klasa jako 
kategoria analizy politycznej”. Jest ono 
udaną próbą obrony znaczenia tej fun- 
damentalnej marksistowskiej kategorii 
*v socjologii i, szerzej, w naukach spo- 
łecznych, przeprowadzoną przy tym w 
polemicznym kontekście. Autor, uzasa- 
aniając formułowane tezy, nie odwołuje 
sie do zamierzchłej przeszłości, zwycza- 
jem wielu podręcznikowych ujęć mark- 
sistowskiej teorii klas, co sprawia wra- 
żenie archaiczności teorii, lecz odnosi 
problematykę klas do współczesności, 
zwłaszcza do rzeczywistości socjalizmu. 
Postulat, aby w badaniu procesów spo- 
łecznych stosować podejście klasowe, 
słyszymy bardzo często, rzadziej nato- 
miast odpowiedź na pytanie, co to właś- 
ciwie znaczy, a jeszcze rzadziej spoty- 
kamy konsekwentne zastosowania de- 
klarowanej metody. Jerzy Wiatr daje 
jasną odpowiedź na to pytanie i co wię- 
cej — w całej książce demonstruje jej 
możliwości poznawcze. Przedstawia 
trójstopniowy model porządkujący ana- 
lizę zjawisk politycznych za pomocą ka- 
tegorii klasy. Pierwszy poziom analizy 
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zakłada wyodrębnienie dwóch podsta- 
wowych klas antagonistycznych, co w e- 
fekcie daje model abstrakcyjny, ale 
przydatny do określenia zasadniczego 
konfliktu danej epoki i kierunku krys- 
talizacji sił politycznych. Na drugim, 
mniej abstrakcyjnym, poziomie anali- 
zy odtwarza Się podziały i walki klaso- 
we w konkretnym społeczeństwie, l8- 
fotne zróżnicowania w obrębie poszcze 
gólnych klas, a także uwzględnia war 
stwy społeczne. Konstruowana na tej 
drodze struktura interesów danego SPO” 
łeczeństwa ma obiektywistyczny cha: 
rakier w tym sensie, że jest niezaleź- 
na od faktu, czy i jak ujawniają SIE 
w rzeczywistości te obiektywne interesy 
poszczególnych grup społecznych. Trze: 
ci wreszcie stopień analizy to już kon- 
frontacja wskazanego modelu z empi- 
rycznymi faktami, to analiza ruchów 
politycznych i ich programów, dostrze” 
ganie działających ludzi zawsze — jak 
mawiał Marks — obdarzonych świado- 
mością. Na tym dopiero poziomie ro 
ważań proces polityczny przedstawio” 
ny być może w całym jego skompliko* 
waniu. Zarysowany tutaj skrótowo 
schemat analizy klasowej nic sam * 
sobie nie wyjaśnia, zresztą jak każdy 
inny, ale porządkuje zagadnienie i ok- 
reśla obszary, które muszą być poddane 
badaniu, o ile akceptuje Się perspek” 
tywę marksistowską. Niebagatelne © 
też jego walory dydaktyczne. 
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Jeszcze bardziej trapującym : 
tego studium jest polemika 8U0 
rdzo m0odn 


niektórymi nowymi i ba 
w polskich naukach SPO z 
sobami stosowania kategorii „KS 
wyjaśnieniach przebiegu procesów P” 
litycznych w Polsce, 8 także 2 
jęciami, które dyskredytują znac 
podziałów o charakterze klaso 


łecznych SPO” 


zenie 
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pierwszym rzędzie jest a mie 
z .. nowej 5 
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iącej” lansowanej przez Leszk * 
w ślad za znacznie wcześniejszym 
mysłami K. Wittfogla i M. GBA ż 
wna idea rozwijanej przez Nowa 


orvii sprowadza się do tezy, iż w Polsce 
(i nie tylko) ukształtowała się klasa pa- 
nująca składająca się z ludzi dysponu- 
jacych władzą polityczną, którzy w opa- 
rciu o nią objęli również panowanie 
ekonomiczne i ideologiczne i stali się 
ponadto klasą wyzyskującą — przeciw- 
stawną całej reszcie społeczeństwa. 
Krytyka tej koncepcji dokonana przez 
Wiatra opiera się na ujawnieniu dwóch 
— w żaden sposób nieuprawnionych — 
założeń, leżacych u jej podstaw. Pier- 
wsze z nich utożsamia pojęcie „własnoś- 
ci” środków produkcji z pojęciem „dy- 
sponowania” nimi, co — jak wskazuje 
autor — jest terminologicznym naduży- 
ciem, gdyż dysponowanie, z jakim real- 
nie spotykamy się w społeczeństwach 
socjalistycznych, nie oznacza dowolne- 
go dysponowania (zawsze określony jest 
zakres tego dysponowania), prawo dy- 
sponowania nie jest też dziedziczone 
ani sprzedawane, a to są podstawowe 
atrybuty stosunku własności. Drugie 
nieuprawnione założenie polega na u- 
tożsamieniu różnic w położeniu eko- 
nomicznym poszczególnych grup społe- 
cznych z wyzvskiem w marksistowskim 
sensie tego pojęcia. Teoretycznie jest to 
zabieg nieuprawnionv. a i obserwacje 
empiryczne (wprawdzie fragmentarycz- 
ne) nie dostarczają wystarczających 
podstaw do mniemania, że pozycja w 
strukturze władzy jednoznacznie okreś- 
la uprzywilejowaną pozycję materialną. 
Tutaj konieczne jest jedno zastrzeżenie: 
J. Wiatr odległy jest od tego, aby nie 
dostrzegać takiego niebezpieczeństwa w 
ustroju socjalistycznym. Woli jednak 
surawę odesłać do badań empirycznych. 

Inny pogląd na kwestie klas w $po- 
łeczeństwie socjalistycznym pojawił się 
w konkluzji badań nad postawami po- 
litycznymi społeczeństwa polskiego, 
prowadzonymi w 1981 r. przez zespół 
pod kierownictwem W. Adamskiego. 
Autorzy raportu z tych badań skłonni 
byli za główny czynnik wyjaśniający 
postawy badanych, a wraz z tym cha- 
rakier rozgrywających się wówczas 
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konfliktów, uznać względną odległość 
badanych wobec ośrodków władzy. Je- 
rzy Wiatr nie kwestionuje faktu, że 
w opinij publicznej konflikty interesów 
między różnymi członami struktury 
społecznej wyznaczanymi w oparciu o 
obiektywne kryteria zostały przysłonię- 
te przez konflikt wyrażający się w opo- 
zycji „władza—społeczeństwo”. Zauwae 
ża jedynie, że opozycja ta w części zose 
tała wniesiona do świadomości społecz- 
nej przez propagandę „Solidarności, 
zaś w części bvła efektem upowszech- 
niania się tak zwanej „świadomości 
fałszywej”, która manifestuje się mię 
dzy innymi w tym, że ludzie źle iden- 
tyfikują swoje interesy, swoje miejsce 
w strukturze społecznej. Jest to bardzo 
interesujący kierunek krytyki (szkoda, 
że nie został rozwinięty) tych wszy» 
stkich tendencji w badaniach socjolo= 
gicznych, które świadomie, bądź nie, za- 
stępują analizę obiektywnych interesów 
klas i warstw społecznych oraz sprzecz= 
ności między nimi analizą świadomoś- 
ciowego wyrazu konfliktów  społecz- 
nych. Ten ostatni typ badań nie jest 
poznawczo jałowy. Jest on niezbędny 
również w marksistowskim podejściu 
(w myśl prezentowanego wcześniej 
schematu byłby to trzeci stopień ana- 
lizy). Chodzi jedynie o to, aby na ich 
podstawie nie wysuwać wniosków wy» 
kraczających poza badany przedmiot. 


Jerzy Wiatr nie zgadza się również 
z tymi teoretykami, którzy, posługujac 
się pojęciem klasy w wyjaśnianiu kry- 
zysu 1900 r., sugerują, iż był on po» 
chodną zrośnięcia się warstwy biuro 
kratycznej z klasami posiadającymi, co 
doprowadziło do deformacji polityki 
partii w kierunku antyrobotniczym. Nie 
mogę w tym miejscu przywołać argu= 
mentacji autora. Zainteresowany czy- 
telnik bez kłopotów zapozna się z nią 
w oryginale. Warto jednakże wskazać, 
że i w tym zastosowaniu pojęcia klasy 
wraca problem elit politycznych. Zc- 
stał on przez J. Wiatra omówiony z 
wielu perspektyw, również w koni:elbk- 
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ście klasycznych teorii elit. Autor 
wprost stawia kwestię znaczenia tej 
problematyki w badaniach społeczeństw 
socjalistycznych. Socjologia marksisio- 
wska nie może dłużej ignorować fak- 
tu, że w społeczeństwach socjalistycz- 
nych istnieje specyficzna grupa kierow- 
ników życia politycznego i gospodar- 
czego. Trzeba stanowczo poprzeć zgło- 
szony na kartach książki postulat, aby 
podjąć rzetelne badania nad miejscem 
i rolą tej grupy w strukturze społecznej. 
„W badaniach tych — pisze J. Wiatr — 
nie może być miejsca ani na apriorycz- 
ne zakładanie sprzeczności interesów, 
ani na aprioryczne zakładanie, że inte- 
resy tej warsiwy zawsze są identvcz- 
ne z interesami klasy robotniczej lub że 
zawsze zostają im bezkonfliktowo pod- 
porządkowane . 

Na marginesie lekturv tego studium 
nasuwają się zasadnicze pytania o prak- 
tykę ideologiczną partii. Wydaje się, że 
jest ona znacznię opóźniona wobec te- 
go, co mają jej do zaoferowania czoło= 
wi przedstawiciele nauk społecznych. 

Szkic „Marksowska analiza bonapar- 
tvzmu a politvczna rola wojska we 
współczesnym świecie” obeimuie pro- 
blematvkę, której autor pozostaje wier- 
nv już blisko 30 lat. Szkice ten zawiera 
jednak bardzo wiele nowvch przemyś- 
leń. Jerzy Wiatr fundując swoję kon- 
cepcję bonapartyvzmu jako swoistej for- 
ray władzy państwowej, znanej nie tvl- 
ko z historii, ale i obserwacji współ- 
czestnych reżimów politvcznych, wraca 
do klasycznej pracy Marksa „Osiem- 
nasiy brumairea Ludwika Bonaparte" 
i do dorobku Gramsciego, który to w 
podobnych kontekstach nie był szerzej 
wykorzystywany. Jest to powrót pod 
każdym względem twórczy, gdvż auto- 
rowi nie chodzi o mechaniczne przenie- 
sienie pojęć stosowanych czy to przez 
Marksa, czy przez Gramsciego do ana- 
lizy współczesnych reżimów  palitvcz- 
nvch ani o szukanie takiej sytuacji w 
niedawnej przeszłości i współ:zosności, 
które dokładnie odpowiadałyby sytuacji 
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opisanej w „Osiemnastym brumaire'a..” 
Takich powtórzeń w historii nie ma, 
a próby ich odkrywania kończą się ra- 
żącymi  uproszczeniami bądź wręcz 
świadomym konstruowaniem fałszy= 
wych opisów zdarzeń. 

Bonapartvzm zakłada szczególne zna: 
czenie wojska w życiu politycznym. 
Analiza przyczyn powodujących bezpo- 
średnią interwencję wojska w życie po” 
liryczne stała się wielce interesującym 
wątkiem omawianego szkicu. Autor do- 
konuje krytycznego przeglądu istnieją” 
cvch w literaturze światowej hipotez 
na ten temat, szukających między inny 
mi wyjaśnienia tego problemu w takich 
czynnikach, jak: profesjonalizm woj- 
skowych i właściwa im ideologia p”ze* 
ciwstawiająca armię społeczeństwu C!* 
wilnemu, wielkość i siła armii, oligar- 
chizacja systemu politycznego, brak 
tradycji demokratvcznych. Wszystkie K 
czynniki mogą mieć pewne znaczenie, 
zdaniem J. Wiatra, ale nie one SĄ pod- 
stawowe. O wkroczeniu wojska na SCE" 
ne polityczną decvduje zazwyczaj mi 
myśl tej koncepcii — intensywność 
konfliktu społecznego W okresie poD” 
rzedzajacym interwencję. Konftktu, u 
kióreso podsiaw leżą sprzeczność. 0 
charakierze klasowym. choć nie wyła” 
cznie. Wvjaśnienie to dobrze pasuje W 
bardzo licznych latynoamery kańskia 
zamachów wojskowych, które dają *£ 
zamachy „KIASV 


interpretować jako e. 
dem je! 


średniej” (modelowym przykła 
tu Chile 1973 r.). także do Polsxi 1926 > 
czy wreszcie do Grecji 1967 r. GOTZE] 
natomiast ma sie sprawa Z interpret8" 
cią zamachów wojskowych NA z 
tynencie afrykańskim, Z których WIE” 
le miało typowo pałacowy charakter 
i odbywało się PrZY braku poruszen8 
mas. Nie ma także jednego modelu si 
minacji wojska w życiu polityczne” 
Zaprezentowana w książce typologie " | 
żimów militarnych (pojęcie „reżimu Ai 
żywane tu jest jako emocjonalnie NEU 
tralne, bez charakierystyczneśo dla JE” 


ZE ojoTad? 
zyka polskiego , zabarwienia jc 
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tywnego) dobrze problem ten od- 
zwierciedla. Istnieje radvkalna  róż- 
nica między tradycyjną oligarchią woj- 
siową, blisko powiązaną z klasami eko- 
nomicznie uprzywilejowanymi, a popu- 
listycznym reżimem wojskowym, który 
znajduje poważne wsparcie ze strony 
klas eksploatowanych. Tvm osta:nim 
typem reżimu militarnego J. Wiatr za- 
jał się bliżej, gdvż on właśnie wykazuje 
największe podobieństwo do marksow- 
skiego modelu bonapartvzmu. Przykła- 
dami takich reżimów są m. in.: Esg:pt 
okresu rzadów Nasera, Svria, Irak, Li- 
bia, Argentyna za pierwszych rzadów 
Juana Perona, Peru w okresie 1966— 
1875. Ocgó:5e cechv sewohiccjnegżo DODU- 
lizmu wojskowych w krajach postko- 
lonialnvch okresia amor w wielu wyv- 
miarach. W-skazuje, że wojskowi dążą 
«© takich sviuacjach do odrodzenia na- 
rodowego i do uniezależnienia od mo- 
carstw imperial:stivcznych. W polityce 
wewnetrznej opierają się na klasach i 
wacsstwach pośrednich. przeprowadzając 
korzystne dla nich reformv. W ideolo- 
gii bardziej akceniują treści narodowe 
niż klasowe. czerpiąc z różnych ideolo- 
gii rewolucyjavch i postępowych. także 
religijnych. tworzą nową svukretyvczną 
.deologie panuijaca. Wreszcie, szczegól- 
ną role w tvch reżimach odgrvwa woj- 
skowy przywódcą, którv skun:a w swo- 
ich cęxach decvdujaca włudzę oraz s'a- 
je się obiestem pewnieao rodzaju kultu. 
U zródeł dwudze-:ow.ecznych bonapar- 
tvzmów bvła, iak jak w przypadzu hi- 
storrcznego pierwowzocu, równowaga 
klas, która umożliwiła armii wysunię- 
c.e Się na bierwszy plan. 

Rozważania J. Wia:ra o bonaparivz- 
mie i roli wojska nie dotyczą w zasa- 
dzie państw socjalisiweznych ani wv- 
soko rozwiniętych nańs'w kapitalistrcz- 
nych, co autor zaznacza. Wyrazżnie od- 
cina Się leż od pojawiajacvch sę na Za- 
chodzie iniesb"e'acji stanu wojennego 
w Polsee w kategoriach bonabarzvzmau, 
podzreślając, że nie był on żadnym za- 
machem stanu ani z punktu widzena 
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formalnoprawnego, ani też w praktyce 
nie konstytuował żadnej nowej władzy, 
a jedynie stabilizował istniejącą. Za- 
skakujące, że ten oczywisty fakt, który 
zupełnie przekreśla wszelkie analogie z 
bonapartyvzmem, tak wielu zachodnich 
teoretyków ignoruje. Omówione skró- 
towo studium Jerzego Wiaira ma jesz- 
cze jeden walor godny odnotowania, 
zwłaszcza. że nie jest on widoczny na 
pierwszy rzut oxa. Chodzi oe ukazanie 
kompiikacjj dla ogólnej marksistow- 
skiej teorii rewolucji, jakie wynikają z 
faktu aktywnego i względnie suweren- 
nego uczestnictwa wojska w procesach 
rewolucyjnych. Jest to więc głos prze- 
ciwko eksploatowanym przez niektó- 
rych marzsistów schematom, coraz rza- 
dziej wprawdzie zakładającym, iż are 
mia zawsze i wszędzie jest jedynie ra- 
mieniem zbrojnym klasy panującej. 

Część pierwsza zawiera ponadto ele- 
gancki, choć w podtekstach nieco mos 
ralizatorski, esej o typach przywództwa 
politycznego. Autor słusznie podkreśla, 
iż problem przywództwa jest w mark- 
sizmie podejmowany sporadycznie, mi. 
mo że w potocznych analizach polityki 
zazwyczaj wyolbrzymia sie rolę przy- 
wódców. Czytelnik znajdzie w tekście 
sprecyzowanie pojęcia przywództwa po- 
litvcznego i. co ważniejsze, program 
możliwych badań nad tym zjawiskiem, 
Dia działaczy poliżvcznych szczesólnię 
frapująca winna być lektura tego frag- 
mentu, w kórym autor zasysowuje od- 
powiedź na pytanie, od czego zależy 
klęska lub sukces przywódewv. 

Druga część książki zatylułowana 
„Konflikty społeczne a polityka” zawie- 
ra teksty mniej ieoretyczne j bardziej 
koncentrujące się na polskich proble- 
mach. Autor obok analizy naszego SVv- 
stemu politycziego, jego geneży i ak- 
tua!lnego kształtu wiele miejsca poświę- 
ca rozważaniom o dalszej jego ewolu- 
cji. Bardzo istotne są uwagsi Jerzego 
Wiatra na temat źródeł le*ymizacji 
Systomu partii hegemonicznej, Ujaw- 
niaja one po:rzebę starannego brzemyś- 
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lenia roli PZPR w naszym systemie w 
kontekście podejmowanych reform. Ta 
część książki może znaleźć bezpośrednie 
zastosowanie w pracy ideologicznej pa- 
rtii. Z tego punktu widzenia godny za- 
rekomendowania jest zwłaszcza krótki 
szkic zatytułowany: „Dylematy spra- 
wiedliwości społecznej”. Uzmysławia on 
czytelnikowi wszystkie praktyczne kło- 
poty z realizacją idei sprawiedliwości 
społecznej, a i teoria jest tu wielce nie- 
precyzyjna. „Ci, którzy twierdzą, że zna- 
leźli idealne kryterium sprawiedliwoś- 
ci społecznej — pisze J. Wiatr — łudzą 
albo siebie, albo innych. Dla skutecz- 
nego i społecznie pożytecznego działa- 
nia wcale nie jest niezbędne, bv zasa- 
da, którą się kierujemy, była idealna 
(zasada podziału według pracy — wyj. 
red.). Wystarczy, by była najlepsza z 
możliwych i byśmy, stosując ją, zdawa- 
li sobie sprawę z jej niedoskonałości, 
a przez to starali się niedoskonałości 
te ograniczać”, 

Wyróżnić pragnę w tej części krót- 
ki, acz z wielu powodów znaczący, ar- 
tykuł poświęcony zagadnieniu percepcji 
konfliktów politycznych. Jerzy Wiatr 
rozważa je wprawdzie na przykładach 
ze sfery stosunków międzynarodowych, 
ale analogie do postrzegania konflik- 
tów wewnętrznych są oczywiste. Prob- 
lem polega na tym, że często występu- 
jące zjawisko fałszywezo wzajemnego 
postrzegania się stron konfliktu bądź 
wisko przyjmowania fabzywej dofini- 
cji sytuacji przez jedną ze stron leży 
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u podstaw praktycznych działań powo- 
dujących nieraz tatalne skutki. 

Główny motyw ostatniej części książ- 
ki to kwestia narodu. Budziła ona « 
przeszłości wielkie kontrowersje w rtu- 
chu robotniczym, a przyjmowane prog- 
ramowe rozwiązania rzutowały na jego 
praktykę, Dla zrozumienia całej złożo- 
ności zagadnienia wystarczy przeczytać 
zamieszczony w recenzowanej książce 
artykuł pt. „Lenin a zagadnienia socjo- 
logii narodu”. Sądzę jednak, że w Kii- 
ku miejscach jest to tekst bardzo kon- 
trowersyjny, ale to też zaleta Astua!- 
ności rozważaniom autora (zaznaczmy, 
że tekst powstał 25 lat temu) dodają 
toczące się obecnie w ZSRR dyskusje 
o kwestii narodowej. 

Recenzent „Nowych Dróg” 2 8 
tysfakcją dostrzega, iż w omawianym 
zbiorze znalazły się dwa teksty pub:: 
kowane niegdyś na naszych łamach. 
Godny polecenia jest zwłaszcza artykui 
zatytułowany: „Polski ruch robotniczy 
wobec kwestii narodowej”, 

W zakończeniu tych uwag zami: 
sformułowania kilku gładkich komple- 
mentów, jak to zwykło się w takich 
oxaziach czynić, pozwolę sobie p:zeć- 
stawić pewną prognozę. Otóż sądzę, że 
„Marksizm i polityka” będzie książsą 
czytaną, dyskutowaną i powodujacą 
spory, a wszystko to sprawi, że zostanie 
odnotowana jako jedno z wydarzeń in- 
telektualnvch 1988 r. 
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IDEOLOGIA I POLITYKA — miesięcznik Wydziału ldeologicznego KC PZPR. Na 
łamach czasopisma publikowane są materiały poświęcone pracy ideologicznej, 
służące szkoleniu partyjnemu. Podejmowane w nich zagadnienia dotyczą teorii 
i praktyki socjalizmu, konfrontacji ideologicznej i światopoglądowej marksizmu 
z innymi kierunkami filozoficznymi i politycznymi. 


ŻYCIE PARTII — dwutygodnik KC PZPR. Podejmuje problematykę życia wewnątrz- 
partyjnego, rozwoju i organizacyjnego umacniania partii, służy wymianie doświad- 
czeń w pracy partyjnej. Prowadzi poradnictwo i zamieszcza metodyczne wskazówki 
do pracy partyjnej. 


Z POLA WALKI — kwartalnik Instytutu Historii Ruchu Robotniczego Akademii Nauk 
Społecznych. Przedstawia dzieje ruchu robotniczego od jego narodzin do czasów 
współczesnych. Zamieszcza artykuły syntetyczne i przyczynkarskie, publikuje ma- 
teriały, dokumenty, biografie i wspomnienia znanych polityków i ludzi nauki, a także 
refleksje i uwagi dotyczące najnowszych pozycji książkowych, informacje naukowe 
i bibliografię nowości wydawniczych. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg" w 1968 r. 


1. Dla osób prawnych — instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 
Auch", zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, w których nie ma 
Oddziałów RSW „„Prasa-Książka-Ruch" oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

— osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
AŚW ,„„Prasa-Książka-Ruch'"', opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 
ręczycieli; 

— Osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW „„Prasa-Książka- 

Auch", opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„„Prasa-Książka-Ruch". 
3. Prenumeratę ze zieceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Książka- 
Auch", Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla ziecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1968 r. 

— do 1 marca na II kwartał; 

— do 1 czerwca na Ill kwartał 

i Ii okres półroczny; 
— do 1 września na IV kwartał; 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz na cały rok 


następny. 
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W POPRZEDNICH NUMERACH: 


Zdzisław Sadowski — Reforma i polityka gospodar- 


cza w 1988 r. (1/88) . 


© Zenobiusz Kozik — O wydarzeniach marcowych 


1968 roku (2/88) 


Stanisław Gabrielski — Partia w procesie reform 
(3/88) 


Stanisław Rainko — Socjalizm blurokratyczny a so- 
cjalizm otwarty (3/88) 


Andrzej Wasilewski — Dzieło milionów iudzi (4/88) 


Antoni Rajkiewicz — Przemiany w polityce społecz- 
nej (4/88) 


Halina Auderska — Walcząca gwiazda (4/88) 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 


Henryk Bednarski — Edukacja w okresie przemian 
Dyskusja redakcyjna o piuralizmie 


Adam Łopatka — Nowe cechy demokracji socjalis- 
tycznej 


Jerzy Kieer — 
reformy 


Marek Fritzhand — Czy marksizm jest ateizmem? 
Aleksander Kochański — Droga do zjednoczenia 
PPR i PPS (plenum czerwcowe 1948 r.) 
Jan Gorec-Rosiński — Krytycy i pisarze 


Polityka i gospodarka w ramach 
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Od redaktora 


Kryterium naszej pracy nąd czerwcowym numęrem „Nowych Dróg” — 
to przede wszystkim aktualność, koncentracja na problemach, które budzą 
żywe zainteresowanie, wywołują dyskusję, nierzadl:o są przedmiotem spo- 
rów i kontrowersji. Kryterium tego nie odnosimy li tyllzo do publicysty- 
ki. Podobny charalier mąją również artykuły na temaiy ideologiac- 
ne i teoretajczne. | 


Artykuł Gabrieli Rembisz dotyczy ważnuch dla załóg robotniczych. 
a wiec i POP Lwestit. Problemy klasy robotniczej ż reformy, które wielo- 
lirotnie pojawiają się tu od strony pralityki, codziennych doświadczeń, 
oczekiwań i niepoltojów, znajduja teoretyczne oświetlenie vu: wielu dalszych 
pozycjach. 


Adam Łopatka podsumowuje i uogólnia dotychczasowe przemiany na 
rzecz demol:racji, samorządności, umocnienia roli prawa. Jerzy Kleer usto- 
sunkowuje się do współzależności między reformą gospodarczą t poli- 
tyczna. Henryl: Bednarsl:ż odnosi do zadań czasu reform zamierzenia w 
dziedzinie edukacji narodowej. Tomasz Jeziorański uzasadnia, dlaczego 
podjęte ostatnio decyzje zmian. na froncie inwestycyjnym to dopiero pier- 
wszy krol: w kierunlim rzeczywistej restrulctuuryzacji gospodarki, przezwy= 
cieżania ostrych dysproporcji między produkcją środków produlcji i środ- 
l:ów spożycia. 


Sedna procesów demokratyzacji i porozumienia dotyczy zapis redalh- 
cyjnej dyskusji o plłuralizmie socjalistycznym. Starty się w niej admienne 
punkty widzenia, różne wizje socjalistycznego modelu politycznego w Pol- 
sce. W ramach przygotowań do 11l Krajowej Konferencji Ideologiczno-T'eo- 
retycznej w czerwcu br. odbyła się na ten temat następna dyslutsja zor- 
aanizowana uspólnie przez Wydział Ideologiczny KC i naszą redal:cję. 
Materiały znajdą czytelnicy w kolejnych numerach „Nowych Dróg”. 


Sadzimy, że szeroki oddźwięk wywołają również tezy Marla Fritzhan- 
da. który podważa występujacy w rozumowaniu wielu ludzi znal: rów- 
ności między marksizmem. a ateizmem. Bylibyśmy też wdzięczni czytel- 
nikom. za odzew na artykuł Kazimierza Buraltowskiego, który wiąże z od- 
nową konieczność zmiany języka w propagandzie. 


Jak głęboko sięgają lxorzenie naszych współczesnych dylematów, mótwż 
kolejny odcinek Kroniki-Dokumeniacji procesu zjednoczeniowego poświe- 
cony dramatowi, jaliżi rozegrał się na czerwcotrym posiedzeniu KC PPR 
w 1948 r. 


Również inne artykuły są ściśle związane z obecną fazą odnowy. Je- 
rzy kioszeiesut przedstawia dotyciczasowe dyskusje radzieckie o przble- 
mach własności. Michał Dobroczyński w duchu „nowego myślenia” uza- 
sadnia potrzebę globalnej współpracy między obu systemami społeczno- 
-ustrojowymi. Autorzy stałych pozycji — Andrzej Barcikowski, Ryszard 
Świerkowski i Janusz Fastyn przedstawiają swe ostre sądy na temat róż- 
nych odmian konserwatyzmu, dogmatycznej wersji mechanizmu hamu- 
jącego przemiany oraz groźby zacierania granicy między twórczymi po- 
szukiwaniami a rozmywaniem fundamentalnych zasad ideowych i mo- 
ralnych partii. 

Aktualne są także oba artykuły na tematy kulturalne. Jerzy Kmita 
pa nowemu określa relacje między otwartą pdlityką kulturalną a pryn- 
cypiami ideologicznymi. Franciszek Skwierawski podejmuje coraz szerzej 


interesujące nasze społeczeństwo problemy telewizji satelitarnej ti tech- 
niki video. 


Robotnicze sprawy 


GABRIELA REMBISZ 


Czas, w jakim żyjemy, charakteryzuje się mnogością pytań. Najw'ażniej- 
sze z nich dotyczą jakości naszego życia i przyszłości kraju, a zatem 
kierunków rozwoju socjalizmu. Wypowiadają się uznane autorytety — pro- 
fesorowie, publicyści, ministrowie. Nie brak również głosów płynących 
z dołu — inżynierów, robotników, gospodyń domowych, młodzieży. Nie 
jestem teoretykiem, Jestem robotnicą, partvjną działaczką, i jako taka 
chciałabym wypowiedzieć kilka własnych zdań, wynikających z doświad- 
czeń i osobistych przemyśleń dotyczących „gorących” spraw naszej współ- 
czesności. Zaliczam do nich w pierwszym rzędzie samą partię, której kon- 
dycja reiormatorska ma decydujące znaczenie dla przebiegu procesu pol- 
skiej „pieriestrojki”. | | 

Zmiany, jakie dokonały się w partii po IL$ Nadzwyczajnym Zjeździe 
PZPR, a następnie po X Zjeździe, są tak duże, że zaskoczyły nas samych. 
Nie przygotowani do tak głębokich przewartościowań w sposobie myślenia 
i działania, uwikłani w dawne schematy, ulegli starym przyzwyczajeniom 
i nawykom, jesteśmy jakbv nieco zagubieni, zszokowani. Czy wszyscy? 
To się rozmaicie rozkłada. Są organizacje partyjne w zakłacach pracy, 
które szybko potrafiły przełamać ugruntowane schematy. Przejęly inicja- 
tvwę, wzięły we własne ręce sprawy miejscowe bez oglądania sie na 
wytyczne z góry. Zrozumiały, że zmiany gospodarcze i polityczne w Pol- 
sce moga i muszą dokonywać się z ich udziałem, nie chciały, aby „loko= 
motywa” reform odjechała bez nich. Ten lęk przed zostaniem w tyle jest 
jak najbardziej pożyteczny. Pozwala nie tylko realizować uchwały par- 
tii, lecz spełniać inspiratorską rolę w swoim zakładzie, oddziale, na stano- 
wisku pracy. Członkowie partii nie są biernymi obserwatorami, lecz ak- 
tywnymi rzecznikami reformy, zabiegają o to, aby ludziom pracowało się 
lepiej i lżej. stawiają wysokie wymagania sobie i kadrze kierowniczej, 
stórą wcześniej rekomendowali. Takie działanie członków partii bu- 
dzi zaufanie załóg do organizacji partyjnej i do programu reform. I nie 
jest przypadkiem, że w zakładzie pracy, w którym relorma przebiega 
w miarę bezkolizyjnie i z widocznymi efektami, organizację partyjną 
ocenia się pozytywnie. 

Ale są również organizacie parivjne, które nie bardzo potrafią znaleźć 
dla siebie miejsce w życiu zakładn. Nie są zauważalne przez załogi, bo nie 
działaja na ich rzecz. Zbyt ulegle w stosunku do kierownictwa zakła- 
du nie ma'ą własnej twarzy i też się nie liczą. Członkowie partii pełniący 


Gabriela Renbisz — członek Biura Politvceznego KC PZPR 
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funkcje w samorzadach czy związkach zawodowych nie spełniają zadań re- 
formatorskich wynikających z linii partii. 

Różnice nie tylko przebiegają między zakładami pracv i organizacjami 
partyjnymi czy 'poszczególnymi ludźmi. Oczywiście obok zdecydowanych 
reformatorów są zagorzali konserwatyści, choć tvch ostatnich — jak są- 
dzę — jest niewielu. Często czytam. że to właśnie konserwatvzm w partii 
jest hamulcem reform w Polsce. Czy jest to ocena sprawiedliwa? Niezu- 
pełnie. Uważam. że obraz biały albo czarny nie może oddawać rzeczywi- 
stości. 5prawa jesr o wiele bardziej skomplikovcą na. Przecież partia nie 
cziała w próżni, jej czlonkowie są częścią tego samego społeczeństwa. 
kińóre ma określone wątpliwości. niepokoje. poczucie zagrożenia bytu swo- 
ich rodzin. Partvjni stoją w tych samych kolejkach, jeżdza tymi samymi 
tramwajami, odczuwają te same trudności powszedniego dnia. w pracy 
i w domu. Pragnienie gruntiownych zmian i lęk przed nieznanym są mniej 
więcej równo rozłożone w każdym z nas. Dlatego nie radziiabym zbyt po- 
chopnego przyczepiania etyxieiek konserwatysiów i innych. Linia po- 
dzialu bowiem przebiega często wewnątrz konkretnych organizacji czy 
instancji partyjnych. Przecież bywa tak. że w jednej sbrawie jesteśmy 
prawie rewolucyjni, podczas gdv w innej mamv tvle oporów I za- 
hamowań, że śmiało można bv nas nazwać dogmattkami. Rzecz ciekaw 
że najbardziej radykalni czy wrecz rewolucvjni jesteśmy w sprawach. 
kióre nas osobiście nie dotyczą. Gdv tylko nasz interes jest. bezposrednio 
zagrożony (obojętne, czy chodzi © pi ioniądze czy o prestiż) nasz radysalizm 
maleje. 

Isinieją. sama sie czesto z tym spotckam. dwa falszvwe obrazy współ- 
czesny ch polskicn robotników, klasv robotniczej w całości. 

Jeden abstrahuie od tego. że ludzie pracujacy w fabrykach różnią się od 
siebie zarówno pod wzgledem wykształcenia. kwalifikacji, stażu i doświad- 
czenia. stosunku wykonywanych zadań i 


obowiązków, jak 1 po prosru 
cechami indrw idualny mi. W ivm obrazie klasa robotnicza jest wyideali- 


zowana. podniesiona na postument. przypomina spiżowy monolit z wier- 
szy i piosenek, jakich nie brakowało w okresie pianu 6-letniego. 

Obraz drugi obniża 1 devbrecjonuje walory robotnicze, Wysuwa na cza- 
ło zdarzające się rzeczywiscie, ale w sumie marginalne fakty łamania 
ceiemeniarnych norm dyscypliny i obowiązku, bumelanciwa, dobijania 
się za nie wysokich zarobków, ignorowania norm technologii i jakości id. 
Tu pod robotnika wchodzi postać negatywna. To wszystko, co dotyczy za- 


let i roli klasy, traktowane jest jako nieaktualna już teza z przestarzałe 
go podręcznika marksizmu-leninizmu. 


Tymczasem prawda jest złożona. Daje ona w sumie potw ierdzenie kla- 
sowych zasad i klasowego kursu partii, zasadniczych ocen ideologicznych, 
ale czyni to w wielkiej złożoności konkretnvch ludzi i sytuacji. My. robot- 
niczy działacze partii, codziennie widzimy to i odczuwamy. Ale partia ja- 
ko całość, w tym wiele POP, ciągle jeszcze nie umie się do tej złożonosi 
dostosować, znaleźć w niej drogi skutecznego dialogu i działania dostoso- 
wanego treścią i klimatem do konkretnej brygady i konkretnego człowie- 
ką. Z jednej strony — uroczyste stwierdzenia. Z drugiej — niedostaieczna 
zda'ność oddzsiyczanta w svinacjach. kióre raz po raz od tych stwier" 
dzoń odbiegają. Ciągie jeszcze używa się dużo okrą ,głych słów, fraze 
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sów, owego „wicie — rozumicie”, a za mało jest szczerego, bezpośrednie- 
go kontaktu, otwartego stawiania trudnych spbrav, polemiki na bieżąco. 
- Daje to o sobie znać już w sytuacjach normalnych. Ale jeszcze bardziej 
wtedy, gdy powstają napięcia. wynikają spory, dochodzi do głosu na- 
strój nieuniknionego w tak wielu życiowych trudnościach niezadowolenia 
i rozczarowania. Sądzę, że tak wiaśnie bvło podczas incydentów strajko- 
wych na przełomie kwietnia — maja w niejednym zakładzie pracy. Za ma- 
ło i niejasno, w snosób zbyt teoretyczny dla robotnika rozmawiamy na co 
dzień o celach. komplikacjach i kosztach reformy. nie wyjaśniamy prze- 
konywajaco ..co za en” i kiedv. Pomijamv fakt. że reforma ma tyle od- 
mian, ile jest zakladów pracy i załóg, gdvż sa one różne. maia do roz- 
wiązania specyficzne dla siebie sprawy, no i wvchodza do [I etapu z nie- 
jednakowego poziomu. 

Gdv na całe to skomplikowanie, na niezbedność stawiania zadań konie- 
cznych. ale niepopularnych nakladają się błedy sztabowa — a tak byla 
z ostatnią operacją cenowa I dlugim łańcuchem jej skutków odbiesajacycn 
od założonego scenariusza — nastroje szybko się pogarszają. Dachodzi do 
spięć, rozlegeją się słowa, jakich już dawno mv. czlonkowie parcii. od ko- 
leżanek i kolegów nie słyszeliśmy. Znów musimv zdawać egzamin i oka- 
zu je się. że nadal nie jesteśmy do tego w peini przygototrani. 

Byłoby nam łatwiej. gdyby partia. jej kierownictwo nazwa!o ie sprawy 
no imieniu i wskazało. | doszlo do niefor tunnego posuniecia. Kto i dia- 
czego znów zapomniał, że ekonomia rozstrzyga się nie w komputerze, 
lacz w Życiu. Reforma i wychodzenie z zapaści gospodarczej to bar- 
dzo trudne zadania, wymagające stosowania nie wypróbowanych jeszcze 
rozwiazań. Pomylić się można, ale wiedy trzeba o tym otwarcie powie- 
dzieć i dowieść. że wnioski zostały wyciągnięte w sposób jasny, stanowczy, 
a nade tszvs:ko skuteczny. Tego oczekują robotnicze POP od VII Ple- 
num KC. 

Spróbuję nazwać kluczowa. moim zdaniem, sbrawe, która ściśle wiaże 
się z obecną sviuacja. Otóż. nie ma w partii ani teoretvcznej, ani praktycz- 
rej jasności. jak adnosić się do tegan, co zwie sie interesem grupowym oraz 
partykulary zmem zakładowym czy branżowym. Pojęcia te sa na ogół pote- 
piane, padają wobec nich sromki ie określenia. Wynika z tego, że robotnik, 
zwłaszcza członek partii powinien lekceważyć to, co mu naibliższe. w czym 
tkwi jego bezpośredni interes, a kierować się zawsze i wszędzie li tylko 
interesem ogólnogospodarczym i ogólnospołecznym. | 

Ale przecież członek partii, jak każdy robotnik, to konkretny czlowiek, 
który ma dom, żonę i dzieci, potrzebv zaspokajane z trudem, bo żyje się 
ciężko. Więc może pora zmienić podejście do sprawy „koszuli bliższej cia- 
łu niż sukmana”? Powiedzieć jasno. że interes grupowy, zakładowy. bran- 
żowy powinien być uw RA i reprezentowany, ale nie w sposób jed- 
nostronny, chciwv i agresywny, lecz w zgodzie z duchem i literą reformy, 
w granicach realnvch możliwości. Nie poprzez przetarg i manipulacje, 
wojowanie o ulgi, dotacje itd.. lecz poprzez wyprowadzanie swego zakła- 
uu pracy na wyższy poziom techniki i organizacji, ilości i jakości produk- 
Uji, na niższe koszty. a przez fo większy zysk. A od członków partii 
zażadać, aby mając na wzsłedzie to co najbliższe. znwsze bral też nod 
urzagę dobro ogólne i starali się kojarzyć z nim potrzeby swej załogi. Na 
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to członka partii musi być stać. Ale gdy żąda się od niego, aby o bezpośred- 
nich interesach swoich i kolegów nie myślał, to stawia się postulat 
może i piękny, ale nierealny. 

„W tym miejscu jeszcze jeden wniosek. Otóż są w modzie różne po- 
jęcia związane z reformami: racjonalizm, przedsiębiorczość, inicjatywa, 
nowatorstwo, a z drugiej strony — dogmatyzm, konserwatyzm, skostnie- 
nie, biurokracja. Wszystko to jest słuszne, ale w skali makro. Tymczasem 
robotnik, załoga żyją w skali mikro. Tu otwe pojęcia przestają być egól- 
ne, muszą przybrać kształt konkretnych spraw i pytań, ludzi i ich zacno- 
wań. Niestety, przekładni między wieiką i małą skalą brakuje. To nie- 
prawda, że w POP panuje konserwatyzm. Ogromna większość chętnie 
przyjmuje i popiera reformatorskie hasła. Ale nie nauczyliśmy się tłuma- 
czyć ich na konkret zakładowy. Dlatego bywa, że faktyczni hamulcowi 
przemian mają o nich najwiecej do powiedzenia, gdy ci, którzy najbardziej 
pragną zmian, nie potrafią wskazać, co łamać i usorawniać konkretnie. 

Stąd postulat pod adresem naszych zebrań, szkoleń, całej pracy we- 
wnątrz partii: mniej ogólników — więcej pomocy w tworzeniu przekład- 
hi między tezą programu i uchwały a codzienną praktyką zakładu pracy. 
Pozwoli to szybciej nadać namacalną treść generalnemu założeniu, że POP 
ma przodować w przemianach. Łatwiej też będzie stwierdzić, kto się do 
tego nie nadaje lub nawet przemiany hamuje. 

Nie muszę dodawać, że gdy się tego nauczymy — łatwiej nam będzie do- 
gadać się z nowym pokoleniem, znajdować w nim kandydatów do młodej 
zmiany, na którą partia czeka i jakoś, z wyjątkiem nielicznych, nie może 
się doczekać. 

Na obiektywnych trudnościach żerują ludzie, kiórzy swoimi bezape- 
lacyjnymi sądami, podszytymi cemagogią, wyrządzają krzywdę innym. 
Czasami szkodzą calym zbiorowościom. Na przyklad krzywdzą partię nie 
przemyślane i nie umotywowane zarzuty. Nie twierdzę, że pariia ma być 
nietykalna. Trzeba ją krytykować. jeśli są do tego podstawy. Ale nie 
można jej traktować jak pochyłe drzewo, na które byle kozą może wsko- 
czyć. Oto jaki dowód wyprowadził pewien dziennikarz w naszej lokalnej 
gazecie na to, że „konserwatyzm partii jest hamulcem reform”. Jego zda- 
niem reforma ślimaczy się dlatego, że 80 proc. kadry kierowniczej to 
członkowie partii. Gdybym chciała posłużyć się podobną demagogią, mo- 
głabym powiedzieć, że 100 proc. kadry kierowniczej i 100 proc. szerego- 
wych pracowników to Polacy. Czy można uznać to za dowód konserwatvz- 
mu wszystkich Polaków, w tym wszystkich członków partii? Reforma do- 
tyczy całego społeczeństwa, a nie tylko podstawowych organizacji par- 
tyjnych. I właśnie fakt, że się ślimaczy, ulega nieraz spowolnieniu, jest 
największą troską naszej partii. 

Różne zjawiska wskazują na to, że założenia reformy nie są jeszcze 
przez wszystkich przyswojone i nie są właściwie rozumiane. Wielu ludz 
nie przyjmuje do wiadomości tej najprostszej prawdy, że dzielić można 
tylko to. co się wcześniej wyprącuje. Na szczęście zdecydowana więk- 
ozość polskiej klasv robotniczej, w tym i tacy, którzy ostro występowali 
w latzch 1980—1991. potrafi myśleć i dlatego majowe incydenty strajko- 
«e nie snoikały się z szerszym oddźwiękiem. Ale musimy zdawać sobie 
sprawę. że jeSt wiele wątpliwości. obaw i rosgoryczenia, Chąle powraca 
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problem płac — nie tylko ich wysokości, lecz i sposobu, w jaki się je na- 
licza i ustala. 

Najtrudniejszym jednak zadaniem, a moim zdaniem najważniejszym, 
rozstrzygającym o pomyślności całej reiormy, jest powiązanie płacy z pra- 
cą. A tego właśnie, mimo wyraźnych zaleceń partii i mimo pełnej samowie- 
dzy pracowników i kierowników, nie udało się dokonać. Nie udało się, po- 
nieważ zbyt mocno zakorzeniona jest w naszym społeczeństwie fałszywa 
teza o „równych żolądkach”. Ciekawą że ci, którzy mają takie same żołąd- 
ki, nie mówią o takich samvch głowach i rękach, bo trzeba by wówczas 
wymagać od nich o wiele więcej pracy i o wiele wyższych kwalifikacji, 

Jakże trudno nam pogodzić się Z ty m, że ktoś z nas może być lepszy, wy- 
różniony itp. Owszem, można winić kadrę kierowniczą za to, że z bojaźni 
przed ewentualnymi konfliktami w zakładzie — lepiej mieć spokój, to jest 
wygodne — nie prowadzi rzeczywistego dialogu z załogami, nie wyjaśnia 
zasad reformy. Można mieć również pretensje do organizacji partyjnych, 
a przede wszystkim do OOP, które są najbliżej załogi, że omijają ten nie- 
wygodny temat. Sekretarze, egzekutywy, wreszcie członkowie organizacji 
powinni, a mają takie możliwości, tłumaczyć swoim kolegom, że nie 
można płacić tylko za samą obecność w pracy. Trzeba mówić wprost: 
skoro jesteś gorszy od niego, mniej i gorzej pracujesz, dlaczego miałbyś 
dostać tyle samo co on? Jasne i szczere stawianie tych spraw, zwłaszcza 
między kolegami z jednego zespołu, brygady, spowoduje lepsze ich rozu- 
mienie, stworzy aiinosferę sprzyjającą reformowaniu. Jestem przekona= 
na, że wśród klasy 1 robotniczej więcej jest zwolenników niż przeciwni- 
ków racjonalnego zróżnicowania płac. 

Mimo to opory przed radykalnymi zmianami ciasle istnieją. Przyzwy= 
czajenie do ..urawniłowki”, koleżeńskie solidaryzowanie się lepszych pra- 
cowników ze slabszymi, obawa przed zmianą na gorsze itd., itp. Niby 
wszyscy chcemy reformy, ale gdy jej konsekwencje mogą nas jakoś dot- 
knąć, zaczynamy się wahać. Sądzę, że najsilniejsze hamulce refor my tkwią 
w nas samych, w naszej psychice. 


Toteż praca partyjna w dzisiejszych warunkach powinna być jakąś po- 
lityczną psychoterapią. Z tym, że nie może być w niej podziału na le- 
karzy i pacjentów. Wszyscy RZ RANAR i lekarzami jednocze- 
śnie. 

Wydaje się, że najmocniejszą kurację musi przejść kadra REGA, 
Ta z zakładów i ta z wyższych pięter. Żaden system społeczny nie jest a>- 
straktem ani samoczynnie napędzającym się mechanizmem. Funkcjonuje 
on tak, jak funkcjonują tworzący go ludzie. Czyli „kadra stanowi o wszy- 
stkim”. Osobiście i na podstawie spotkań z załogami przedsiębiorstw oraz 
w różnych środowiskach uważam, że dobór właściwych kadr będzie miał 

juczowy wpływ na powodzenie reiormy. Na tyle można liczyć, na le 
partia bęazie potrafiła kreować twórcze kadry! 

A więc potrzeba preźerencji dla ludzi zdolnych, wartościowych, z ini- 
cjatywą, o wysokim poziomie kompetentności, prożesjonalizmu, SGPORNI 
nych duchem, otwartych na nowinki techniczne i organizacyjne. 

Niby wszyscy wiemy wszystko: kto powinien se ować i jak, a 2 dlaczego 
w wielu przypadkach jest inaczej? 


G briela Rembisz 


Czy rekomendacje, do których pariia ma prawo, nie pozwalają takimi 
właśnie ludźmi obsadzać stanowisk? Bo i takie są głosy. 

A czy nie należy zadać zasadniczego pytania dzisiaj: dlaczego tak pow- 
szechna jest niechęć do obejmowania stanowisk w przemyśle państwo- 
wym i administracji 1 wreszcie w samym aparacie partyjnym? 

Sądzę, że odpowiedzi będzie wiele. Ja natomiast uważam, że my, jako 
klasa robotnicza, nie nauczyliśmy się jednej rzeczy — bardzo waż- 
nej — szanować kadry. Nie stało się to z naszej winy, ale tak jest. Po- 
kutuje tu dawna niechęć do inteligencji burżuazyjnej. Uważam, że na tym 
etapie rozwoju naszego kraju tak głęboko ugruntowane lekceważenie 
ludzi wykształconych. inteligencji technicznej — ludzi nauki musi przez 
nas samych ulec głębokiej weryfikacji. | 

Aby obiegowe. ale nieco obelżywe stwierdzenie „kitlarz” (od kitla 
— fartucha) przesiało funkcjonować. Przecież ci ludzie mają pracować 
z nami i dla nas. Aby nasze życie było godniejsze, łatwiejsze, nasze sta- 
nowiska pracv nowoczesne, wyroby, które produkujemy, odpowiadały 
standardowi światowemu i wreszcie to, co kupujemy, zadowalało. 

V mojej organizacji partyjnej dawno przestano się zastanawiać, czy 
partyjny. czy nie — rozważano, czy się nadaje, czy spełni nasze oczekiwa- 
nia. Sądzę, że tak się dzieje w wielu organizacjach.  " 

Jak więc zachęcić tych ludzi nowych, często młodych, by chcieli kie- 
rować naszymi przedsiębiorstwami. konstruować nowe wyroby, Wpro- 
wadzać nowe technologie" Sądzę. że nie może być tak. aby pracownik za- 
rabiał więcej od kierownika. Wiem. że za zmianą tych relacji jest więk- 
szość światłych robotników. Na co przydadzą się ręce, jeżeli zabraknie móz- 
gu? 

Uważam, że bariery prowadzenia właściwej polityki kadrowej mają pod- 
łoże bardziej ekonomiczne niż poliivczne. W związku z tym należy 
zastanowić się. co zrobić. abv wraz z zaangażowaniem i odpowiedzialnością 
szło odpowiednie wynagrodzenie. ZŻdolnym musi opłacać się pracować 
w patństwowcm przedsiębiorsiwie, w swoim kraju i dla dobra narodu. 

Nabyta wiedza, poniesione koszty spoleczne muszą przynieść korzyść 
calemu społeczeństwu. ale też muszą zagwarantować lepszy niż dotych- 
czas start młodym ludziom w dorosłe i odpowiedzialne życie. Uważam. 
że jest to obszar. którym może i powinna zajmować się partia. Przecież 
czy stoi coś na przeszkodzie, aby sekretarz organizacji oddziałowej wystą- 
pił o wyróżnienie zdolniejszego mistrza. lepszego kierownika i aby udo- 
wadniał kierownictwu zakładu swoje racje. 

Zastanawiam się często, jakie powinny być podstawowe organizacje 
partyjne 1 jak powinny działać, aby zdobywać zaufanie i poparcie załóg. 
X Zjazd wyraźnie podkreślił rangę POP w strukturach partii, a następ- 
nie IV Plenum KC próbowało dość szczegółowo wytyczyć zadania, jakie 
stoją przed całą partią. aby stale ożywiała pracę swych podstawowych 
ogniw. Mamy więc mądre uchwały i ogólną wiedzę na ten temat, mamy 
także do dyspozycji różne instrukcje i poradniki. odbywamy szkolenia sek- 
retarzy i aktywu. Jednak ciągle odnoszę wrażenie, że w wewnętrznym Zy- 
ciu partyjnych organizacji czegoś brakuje. 

Sądzę, że dotychczasowe formy pracy się przeżyły. Na zebraniach by- 
wa sztywno i nudno. Często organizuje się zebranie nie dlatego, że jest %$ 


10 


m > 


Robotnicze sprawy 


ważnego do powiedzenia I zrobienia. lecz po prostu dlatego, że trzeba je 
raz w miesiącu odbyć i ujać w sprawozdaniu. Nasze życie organizacyjne 
jest sformalizowane i zbiurokra:czowane. Do POP ciagle płyną nowe za- 
lecenia i wytyczne, narzuca się tematy. wymaga się sprawozdan. To, co ro- 
bimy i jak robimy, jest nieciekawe, nieatrakcvjne. Czy można się dziwić 
młodym ludziom w zakładzie, że nie ich do partii nie ciagnie? 

A przecież w naszych szeregach są ludzie doświadczeni, mądrzy, dobrzy 
fachowcy. Znaja się na rożnych sprawach, mają rozmaite hobby, można 
by się od nich sporo ciekawych rzeczy dowiedzieć. Jeśli spojrzeć na każ- 
dego członka partii z osobna. można powiedzieć: „ciekawa osobowość”, 
a kiedy spotkają się wszyscy razem na zebraniu, przestają być naturalni, 
zaczyna działać sztampa. 

Jednym z głównych mierników aktywności POP i OOP jest regular- 
ność odbywania zebrań. Jeśli napisze się, że organizacja zbierała się co 
miesiac — na pewno otrzyma pozytywną ocenę. A jeśli się doda, że frek- 
wencja była wysoka i co drugi obecny zabrał głos. to wówczas sekretarz 
POP może liczyć na same pochwalv w komitecie dzielnicowym. Nikt 
Już nie zapyta. czy ta organizacja zalatwiła jakąś konkretną sprawę. 

A przecież najcześciej tak bywa, że ważne sprawy zakładowe, oddzia- 
łowe czy ludzkie. zwłaszcza dotyczy tlo OOP. załatwia się nie na zebra- 
niąch. lecz w trakcie krotkich rozmów (czasem kłótni) i spotkań w czasie 
przerwy sniadaniowej, przed zmianą lub po fajrancie. Nieraz sprawy par- 
tvjno-zakładowe omawia się poza terenem zakładu — w prywathym 
mieszkaniu. na meczu pilkarskim czy nawet gdzieś przy piwie. Tam włas- 
nie partvjni robotnicy rozmawiają z bezpartyjnymi o polityce w ogole 
i polityce zakładowej, wchodzą w nie słormalizowane więzi. zdobywają 
svmpatię. Partia zdobywa uznanie poprzez swych aktywnych członków. 
Nie jest tak. że zebrania. przemówienia przyciąsają ludzi. Ludzi przycią- 
gają ludzie. Jeśli nasz towarzysz wzbudzi w środowisku sympatię dla sie- 
bie, będzie to początek sympatii dla partii. Odwrotnie raczej się nie 
zdarza. Dlatego uważam. że powinniśmy w naszej partii. w organizacjach 
podstawowych starać się rozwijać jak najbogatsze formy nieformalnych 
kontaktów z ludźmi pracy, coraz mocniej wtapiajac się w ich sprawy 
zyciowe. nie zaś izolujące się w salach z prezydiami, transparentami i prze- 
mowieniami. Musi być więcej kameralności, mniej uroczystej sztampy. 

Nurtuje mnie jeszcze jeden problem. Jest to pytanie o socjalizm. W śro- 
dowisku robotniczym daja się słyszeć głosv powątpiewania, czy aktualna 
politvka gospodarcza i sbołeczna rzeczywiście zmierza do odnowv so- 
cializmu? Czv niezbvt silnie sprzyja ona odradzaniu się form kapital 
stycznych? Wydaje się, że te sprawy powinny być w sposob bardziej 
zdecydowany wyjaśniane w społeczeństwie. Kiedy czytam dyskusje ra- 
dzieckie, odnoszę wrażenie, że nasi przyjaciele wyraźniej mówią o isto- 
cie klasowej przemian, jakich dokonują. U nas natomiast odczuwa się 
jakby lęk przed mówieniem całej prawdy o przeszłości, o polskim — sta- 
linowskim „socjalizmie”, którego przezwyciężanie z takim trudem się od- 
bywa. Temat, który tu sygnalizuję, ma niewatpliwy wpływ na temperatu- 
rę ideową w orsanizacjach partyjnych. Mam nadzieję, że przygotowv- 
wana konferencja teoretyczno-ideologiczna naszej partii odniesie się do 
niego z całą powagą. 
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Nowe cechy 
demokracji socjalistycznej 


ADAM ŁOPATKA 


IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR (lipiec 1981 r.) nadał trwały charakter po- 
litvce socjalistycznej odnowy. „Partia, władza ludowa — powiedział na 
tym zjeździe W. Jaruzelski — zainwestowały w socjalistyczną odnowę, 
w linię porozumienia wielki kapitał dobrej woli. Są zawsze otwarte do 
współpracy ze wszystkimi sbołecznymi siłami pragnącymi dobra narodu 
na gruncie socjalistycznej Polski” (1). Dla zapewnienia realizacji polityki 
socjalistycznej ednowy ogłoszony został stan wojenny. Przemawiając do 
narodu 13.XI1.1981 r. — W. Jaruzelski oświadczył: „Tak jak nie ma odwro- 
tu od socjalizmu, tak nie ma powrotu do błędnych metod i praktyk sprzed 
sierpnia 1960 r. Podjęte dziś kroki służą zachowaniu podstawowych prze- 
słanck socjalistycznej odnowy. Wszystkie doniosłe reformy będą konty- 
nuwowane w warunkach ładu, rzeczowej dvskusji i dyscypliny. Odnosi się 
to również do reformy gospodarczej” (2). Uchwała X Zjazdu PZPR (czer- 
wiec — lipiec 1996 r.) stwierdza, „iż generalnym celem partii w najbliż- 
szych latach jest dalsze wcielanie w życie linii IX Nadzwyczajnego Zjazdu 
— finii borczumienia, walki i socjalistycznych reform w imię nadrzędnych 
interesów klasy robotniczej i wszystkich ludzi pracv. całego społeczeństwa. 
Naszym najwyższym, ogólnonarodowym celem jest budowa Polski bezpie- 
cznej. gospodarnej i praworządnej” (3). W uchwalonym przez X Zjazd 
PZPR Programie partii, którego treść zawiera zadania do początków XXI 
wieku, stwierdza się: „W sferze społeczno-politycznej będziemy konsek- 
wentnie kontynuować linię socjalistycznej odnowy. Jest ona trwała, wyni- 
ka z istoty socjalistycznego rozwoju, wyraża nie tylko dbałość o korygowa- 
nie błędów, lecz przede wszystkim ciągłego adaptowania socjalistycznego 
systemu do zmieniających się stosunków społecznych. Będziemy wytrwale 
realizować politykę porozumienia, walki i reform” (4). 


Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR, „Pogłębienie s0e 
cjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Polski”, prokla- 


oporze ar 


Adam Łopatka — prezes Sądu Najwyższego 


(1) (X Nadzwyczajny Zjazd PZPR, 14—20 lipca 1981 r. Podstawowe dokumenty 
£ marertały. Warszawa 1981, KiW, str 99. 


(0 W Jaruzelski, Przemówienia 1021 --1982, Warszawa 1983, KiW, str. 219. 


(3, X Zjazd PZPR. 29 czerwca -- 3 lipca 1986 r. Podstawowe dokumenty i ma* 
teriaiy, Warszawa 1986, KIW, str. 221, 


(4) Tamże, str. 130. 
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Nowe cechy demokracji socjalistycznej 


mował konieczność wejścia w nowy etap odnowy. Stało się to koniecznością 
ekonomiczną, polityczną i psychospołeczną. Jest to niezbędne, aby pełniej 
uruchomić rozwojowe rezerwy, bogate, niedostatecznie jeszcze wykorzy= 
stane zasoby ludzkiej energii, wiedzy i inicjatywy. Referat stwierdza: 
„Nowa perspektywa socjalizmu otwiera szansę, aby nasz ustrój był syste- 
mem zarówno sprawiedliwym, demokratycznym, jak i wysoce sprawnym, 
dobrze zorganizowanym, efektywnym” (5). W referacie tym słusznie 
stwierdzono, że nasze reformy są integralną, choć pod wieloma względami 
oryginalną częścią przemian programowych, politycznych i gospodarczych, 
jakie dokonują się obecnie w wielu bratnich partiach i państwach, w całym 
obszarze socjalizmu. Socjalizm podejmując wvżwanie współczesności wcho- 
dzi dziś w nowy etap rozwoju. Socjalistyczna odnowa realizowana w Pol> 
sce współbrzmi z radziecką przebudową oraz z celami, do których zmierza 
wiele innych partii komunistycznych i robotniczych. 

. „Historyczne losy kraju i pozycja socjalizmu we współczesnym świecie 
— twierdzi M. Gorbaczow — uzależnione są w dużej mierze od tego, jak 
będziemy postępować dalej. Powinniśmy osiągnąć istotne przyspieszenie 
postępu społeczno-gospodarczego poprzez szerokie wykorzystanie zdoby- 
czy rewolucji naukowo-technicznej, dostosowując formy socjalistycznego 
gospodarowania do współczesnych warunków i potrzeb. Innej drogi po pro- 
stu nie ma” (6). Dialektyka rozwoju jest taka, stwierdza M. Gorbaczow, że 
osiągnięte już rubieże ujawniają nowe horyzonty historyczne i stawiają 
przed społeczeństwem coraz bardziej złożone i odpowiedzialne zadania. 
Istota zadań stojących dziś przed socjalizmem polega na konieczności osiąc- 
nięcia jakościowo nowego stanu społeczeństwa, jego gospodarki, systemu 
stosunków i instytucji społeczno-politycznych oraz całokształtu warunków 
pracy i życia milionów ludzi (7). 


Konieczność przyspieszenia SPołecznoseóGGOdAREZEGGT rozwoju socjalizmu 
dyktują także warunki zewnętrzne: potrzeba zapewnienia pełnej nieza- 
leżności krajów socjalistycznych od krajów kapitalistycznych. Zarówno 
w programie socjalistycznej odnowy, jak i w radzieckim programie przebu- 
dowy podkreśla się, że przyspieszenie rozwoju społeczeństwa jest nie do 
pomyślenia i niemożliwe bez dalszego rozwoju demokracji socjalistycznej, 
wszystkich jej aspęktów i przejawów (8), W najnowszej swej książce 
M. Gorbaczow podkreśla, że „Przebudowa — to nagląca konieczność, wy- 
nikająca z głębokich procesów rozwoju naszego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Dojrzało ono do zmian, można nawet powiedzieć, że wywalczyło je 
cierpieniem. Zaniechanie przebudowy już w najbliższym czasie mogłoby 
doprowadzić do zaostrzenia sytuacji wewnętrznej, co mówiąc wprost, gro- 
ziłoby poważnym kryzysem społeczno-gospodarczym i politycznym” (9). 
Z tym dramatycznym stwierdzeniem współbrzmi stanowisko W. Jaruzel- 


(3) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Po!- 
ski, Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR. Dodatek do „Rzeczy pospo- 
litej” z 18 XI 1987 r., str. IV. 

(6) M, Gorbaczow, Artykuły I przemówienia, Warszawa 1266, KiW, str. 11—12. 

(7) Por. tamże, str. 52. | 

(8) Por. tamże, str. 411. 

(9) M. Gorbaczow, Przebudowa 1 nowe myślenie dla „naszego kraju i dla całego 
świata, Warszawą 1988, PIW, str. 15—16. : 
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skiego wyrażone na X Kongresie ZSL 21 marca 1988 r., że „od reformy nie 
Ma bowiem odwrotu” (10). 

M. Gorbaczow jaxzo ostateczny cel przebudowy widzi dogięoną odnowę 
wszystkich sier życia kiuaju, nadanie socjalizmowi najbardziej nowocze- 
snych form organizacji społeczeństwa, jax najpełniejsze ujawnienie hu- 
manistycznego charakteru ustroju socjalistycznego we wszystkich jego 
najważniejszych aspektach — gospodarczym, społeczno-politycznym I mo- 
ralnym. ..Sens przebudowy — stwierdza M. Gorbaczow — polega właśnie 
na tym, że łączy ona socjalizm z demokracją, teoretycznie i praktycznie 
w całej rozciagiości wskrzesza leninowską koncepcję budownictwa socja- 
listycznego” (11). Socjalistyczna odnowa czy przebudowa zmierzają — ob- 
razowo mowiąc — do lepszego socializmu, a nie do odejścia od niego. 
Wychodzą one z założenia. ze socjalizm. jako miody ustrój społeczno-po- 
kitvczny. jako nowy sposób życia. dysponuje ogromnymi, nie w pelni by- 
najmniej ujawnionemi możliwościami samorozwoju, samodoskonalenia. 
rozwiązywania kluczowych problemów postępu społecznego, naukowo- 
-technicznego, kulturalnego i auchovrego. rozwoju osobowości ludzkiej. S0- 
cjalizm jest zdolny do giębokich przemian, ponieważ ze swej natury jest 
ustrojem dynamicznym. 

Realizacja polityki socjalistycznej odnowy rozpoczęta została w Polsce 
latem 1980 r. W ŻSER politykę przebudowy, przyspieszenia, jawności i no- 
wego myślenia zapoczątkowało plenum KC KPZR 23 kwietnia 1963 r. 

Mówiae e nowych eechach demokracji socjalistycznej w Polsce czy 
w ZSRR. te daty należy przyjąć jako granicę. To, co pojawiło się po tych 
datach i eo jest inne od tego, co było wcześniej, uznać można za nowe. Po- 
jawiły się zjawiska negatywne i pozytywne, pożądane i niepożądane. a 
nowe cechy demokracji socjalistycznej uznać należy zjawiska pozytywne. 
pożądane, z punktu widzenia odnowy socjalizmu, mające cechę trwałość. 

Zarówno w Polsce, jak i w ZSRR czy w innvch krajach socjalistycznych. 
które weszły na drogę odnowy, można odnotować pojawienie się nowych 
cech. Proces ich narastania jest w toku, nie jest bynajmniej zamknięty. 
Ale nie jest tak, że stale znajdujemy się tylko w sferze postulatów. S4 
„dokonania, które należy podsumowywać i doceniać, oraz postulaty i poszu- 

kiwania do realizacji w przyszłości. Widzieć też trzeba różnice w punktach 
startu. Uwzględniać należy swoiste cechy rozwojowe i instytuejonalno- 
„ustrojowe poszczególnych krajów. 

Ww Polsce polityka socjalistycznej odnowy przyniosła liczne, bogate, nowe 
cechv ustrojowe. w tym zwłaszcza w płaszczyźnie demokracji. Pełne pokry” 
cie w faktach ma stwierdzenie, że „zakres zmian dokonanych w ostatnich 
latach w. kierunku demokratyzacji i praworządności nie ma równych s0- 
bie w dziejach Polski Ludowej. Liczne nowe, niekiedy pionierskie roż- 
wiyzania instytucjonalnopyawne tworzą szeroką konstrukcję jawności, lu 
dowiadztwa i samorządności” (12). Przemiany te, co warto podkreślić, wy” 
nowsza 


(10) Przemówienie W. Jaruzelskiego na X Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu" 
z 22 marca 1968 r., str. 3. 


(11) M. Gorbaczow, Przebudowa I nowe myślenie..., str. 41. 


(12) Pogłębienie sócjalistycznej odnowy waruńkiem przyśpieszenia rozwoju POL 
ski, jw. St. III. 
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Nowe cechy demokracji socjalistycznej 


rastaja z własnego dorobku i wiasnych poszukiwań, nawiazująa do narodo- 
wego dziedzictwa. wychodzą naprzeciw uzasadnionym potrzebom i aspi- 
racjom spboleczeństwa. Niektóre z Dich są realizacją postulatów strajkuja- 
cych w 1900 r. zniog robotniczych. Więsszosć ich jednak ma źródło w ideo- 
iogii PZPR i jest owocem jej inicjatyw. Sa też przemiany inicjowane przez 
stronnictwa i rożne ugrupowania wspołdziaśające z PZPR. Wyrastają one 
z nowego myslenia o socjalizmie. Z „ nowego widzenia roli i pozycji panstwa 
w życiu narodu i w spoiecznaści miecż e, odowej. Mają źródło w ufności 
w siiv ustroju. ktorv zniósł ciężkie orobv. Sa wvnikiemn doceniania róż- 
norodności społeczeństwa i poszukiwania jedności w sprawach dla narodu 
fundamentalnych. Pojawiło się nowe pojęcie — pluralizm socjalistycz- 
ny, w którym pierwszoplanowa rola ..powinna przypadać robotmiczym 1u- 
teresom i opiniom” (13) Jego istota jest poszanowanie motywacji wynika- 
jJacych z roznych bogiadów i swiatopouladow. W jego ramach PZPR ozżwar- 
ta jest na borezumienie ze... „wszystkimi. ktorzy akceptują zasady konstv= 
tucejne naszczo państwa 1 swoją bracą przyczyniają się do rozwoju Pol- 
ski” (14). 

Pluralizm socjalistyczny nie może być utożsamiany z „realną grą sił 
politycznych”. Nie dopuszcza on do godzenia w nadrzędne racje państwa, 
wyklucza anarchię i walkę o władzę z antyustr'ojowych pozycji. W dużej 
mierze ukształtowała się nowa kultura polityczna. oparta na poszanowaniu 
godności cziowieka, róożnoro, ności stanowisk. unikaniu narzucania swego 
stanowiska siła. Ukształtowala ssę nowa atmosiera polityczna. znacznie bat- 
dziej autentyczna niż przed 19001 

W samej PZPR. zgoodme z decyzjami LX Zjazdu. nastąpiły głębokie prze- 
mianv. Życie partyjne stalo się bez porównania bardziej 'demokratvczne, 
wzrosła rola or sanów wybieranych. Ugruntowała się jawność. Partia stała 
się szeroko otwwaria na nowe problemy życia kraju. Stała się giówną sila 
inicjowania, popierania i realizucji socjalistycznej odnowy. 


Ukształtowalv się nowe zwiazki zawodowe, które starają się kojarzyć 
dobre tradvcje działalności związkowej w całym okresie Polski Ludowej 
z naukami wypłvwającymi z wydarzeń lat 1980—1982. Prawa związków 
zawodowych zostały zawarowane w ustawie z października 1902 r., w tym 
l prawo związków zawodowych, gdy zawiodą inne środki, do organizowania 
strajku. | 

Powstały społeczno-zawodowe organizacje rolników. Powstało wiele no- 
wych stowarzyszeń i organizacji społecznycn. Ukształtował się PRON, 
Wzrosła ranga spoleczno-polityczna stowarzyszeń wyznaniowych, powięk= 
szyła się ich liczba. 

U kształtował się koalicyjny system sprawowania władzy, ,„Nasza koali 
cja nie jest dziś dcklaracją polity cznej sceny czy wymuszonym wyborem 
— powiedział na X Kongresie ZSL W. Jar uzelski — oparta na wspólnocie 
celów i fundamentalnvch założeń ma ona wymiar strategiczny” (15). PZPR 
traktuje koalicyjny system sprawowania władzy jago ustrojową i klasowa 


(138) Tamże, str. VIIL. 

(14) Tamże. | | "E 

(15) Przemówienie W. Jaruzelskiego na X Kongresie Z5L, „Tiybuna Ludu” 
z 22 marca 1988 s. | 


15 


Adam Łopatka 


prawidłorwość budowy socjalizmu w Polsce. „Odrzucamy dyrygowanie — 
stwierdził W. Jaruzelski. Jest ono dobre w orkiestrze, nie w polityce. 
Autentyczny sojusz wymaga. aby partnerzy mieli poczucie tożsamości i od- 
rębności. praw i obowiązków, aby ich współpracę cechowała lojalność 
i wzajemne poszanowanie” (16). Naturalnym obszarem sojuszu PZPR i ZSL 
jest środowisko wiejskie, ale kcalicyjność sprawowania władzy zakłada 
także współdziałanie w innych dziedzinach. Naturalnym obszarem sojuszu 
PZPR z SD jest środowisko rzemieślnicze, indvwidualnego przemysłu i u- 
sług oraz niektóre środowiska inteligenckie. Osiągnięty dotychczas postęp 
w koalicyjnym sprawowaniu wiadzy nie stanowi apogeum w tej dziedzi- 
nie. Trudno jednak zgodzić sie z opinią. że „jesieśmy dopiero na początku 
drogi wiodącej do pelnej I powszechnej roslizacji tego celu, którą musimy 
wspolnie z naszymi politycznymi sojusznikami przebyć, wzbogacając prak- 
tykę i teorię w sierze sojuszniczego partnerstwa i socjalistycznej koali- 
cyjności” (17). Jesteśmy na tej drodze już daleko. Doceniając dotychczaso- 
wy postęp — Tadeusz W. Młyńczak w wystąpieniu na X Kongresie ZSL 
wysunął sugestię, że dalsze doskonalenie tego systemu mogłoby polegać 
na braniu przez ZSL i SD „samodzielnej odpowiedzialności za te dziedzi- 
nv polskiej rzeczywistości, w których przedstawią najlepszy, cieszący się 
poparciem społecznym program” (18). Wg T.W. Młyńczaka, „taka droga 
rozwoju systemu partyjnego ułatwi proces reformowania polskiego modelu 
ustrojowego w kierunku socjalizmu demokratycznego, efektywnego gos- 
podarczo i nowoczesnego”. Istota tych propozycji sprowadza się do tego, 
że ZSL i SD pragną wzmocnić swoją pozycję w koalicyjnym systemie 
sprawowania władzy. Jest to dążenie uzasadnione, jeśli łączy się z nim 
większy wkład w ponoszenie odpowiedzialności za państwo i zwiększoną 
zdolność pozyskiwania społeczeństwa dla polityki państwa. A także jeśli 
prowadzi do zwiększenia skuteczności całego sojuszu PZPR, ZSL 1 SD. 

Koalicviny sposób sprawowania władzy jest przejawem pluralizmu so- 
cjalistvcznego. 

YW referacie BP na VI Plenum KC PZPR partia potwierdziła wolę kon- 
sckwentnego umocnienia więzi sojuszniczych. Podkreśliła także zwiększe- 
nie społeczno-politycznej roli stowarzyszeń chrześcijan i katolików świec- 
kich. 

Nastapiły też znaczące zmiany w sferze stosunków między państwem 4a 
kościołami i związkami wyznaniowymi. Ogólnie biorąc, zmiany te wyraża- 
ją sie w przejściu od polityki trwałego współistnienia do polityki współ- 
dziatania dla dobra kraju. 

Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR deklaruje: „Bę- 
dziemy nadal konsekwentnie kierować się zasadą trwałości współistnienia 
Kościoła i socjalistycznego państwa, intencją współdziałania w rozwijaniu 


narodowych problemów, prowadzeniem dialogu i sporu w płaszczyźnie 
ideowo-filozoiicznej” (19). 


(16) Tamże. 


(17 Referat polityczno-prozramowy wygłoszony przez R. Malinowskiego 08 
Non ACESIE 4Śi., „Arybuna Ludu” z 22 marca 1988 r. 


(18) Wystapienie Tadeusza W. Młyńczaka na X Kongresie ZSL, „Trybuna Ludu" 
z 22 marca 1988 r. 


(19) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
ski, JW» str. X. 


16 


Mm ihm 


a* 


LE SEE: 


ARESZR AJ 


t 
a 
4 


A 08 1 
1% m ia ki 


a> 


WZ 4. Pa a | 
4 209 . 


4 | rę a. a 


- 
<Ta 


JĄ 


Nowe ecchy demokracji socjalistycznej 


Postępy w tej dziedzinie zależą nie tylko od intencji i polityki państwa. 
Prowadzone są konkretne prace, aby nadać stosunkom między państwem a 
kościołami i związkami wyznaniowymi trwały kształt prawny. Toczą się 
rozmowy nad treścią porozumienia (konwencji) między PRL i Stolicą Apo- 
stolską oraz nad projektem ustawy o zasadach stosunku państwa do Koś- 
cioła katolickiego w Polsce. Zainicjowane są prace nad projektem ustawy 
o zasadach stosunku państwa do innych kościołów i związków wyznanio- 
wych. Ulłegła w praktyce ogromnemu rozszerzeniu sfera manifestowania 
przekonań religijnych i innych. 

Nową, głęboko utrwaloną cechą demokracji socjalistycznej w Polsce 
jest jawność. Ogromnie rozszerzona została wolność słowa, druku i wido- 
wisk. Zwiększyła się wybitnie różnorodność wypowiadanych publicznie 
i legalnie poglądów i opinii. Wydatnie wzbogaciła się prasa wyznaniowa, 
zwłaszcza katolicka. Działają legalnie czasopisma tzw. niezależne. Dostęp- 
ność prasy i publikacji zagranicznych znacznie się zwiększyła. Przedmio- 
tem przekazu radiowego i telewizyjnego stały się także treści religijne 
i obrzędowe. Uregulowane zostały wyraźnie granice, których przekrocze- 
nie oznacza nadużycie wolności publikacji lub widowiska. Uregulowana 
została działalność prasowa i została ona poddana kontroli społecznej. Do- 
tyczy to także działalności dziennikarskiej. Dostęp do informacji został 
szeroko otwarty. Została ustalona odpowiedzialność prawna osób, które 
dostępność informacji chciałyby ograniczać. Jawność życia publicznego jest 
fundamentem demokracji. Rozszerzono znacznie poczucie wolności oby- 
watela. | 

Dokonana została wydatna demokratyzacja systemu wyborczego do Scj- 
mu, jak i rad narodowych. Zwiększył się wpływ wyborców na posłów i rsa- 
nych. Wyborcy nie tylko głosują, ale wybierają spośród kandydatów, któ- 
rych, poza wyjątkami, musi być więcej niż mandatów. Wzrosła ranga akiu 
wyborczego, gdyż wydatnie podniosła się pozycja Sejmu i rad narodowych 
w życiu kraju. 

W funkcjonowaniu państwa wzrosła pozycja Sejmu i rad narodowych 
w stosunku do rządu i innych orsanów administracji. Sejm stał się w wy- 
sokim stopniu organem efektywnie wpływającym na całokształt polityki 
państwa. Wzrasta jego różnorodna aktywność. Umocniona, między innymi 
w drodze ustawowej, została pozycja posła, a także radnego. 

Podniesione zostały rola i ranga sądów. Rozszerzone zostały ich kompe- 
tencje na sprawy, które poprzednio nie należały do właściwości sądów, jak 
niektóre sprawy przedsiębiorstw państwowych, sprawy administracyjne, 
sprawy z zakresu kontroli wolności publikacji i widowisk, sprawy adwo- 
katury, radców prawnych, sprawy patentowe. skargi na nieprawidłowości 
procesu wyborczego itp. Stosunki między organami przedstawicielskimi 
i sądami oraz organami administracji są dziś bez porównania bardziej pra- 
widłowe niż przed laty. Istnieje efektywna kontrola nad działalnością ad- 
ministracji. 

Utworzone zostały i podjęły działalność nowe demokrat;czne organy 
i instytucje ustrojowe. Należą do nich Naczelny Sąd Administracyjny, kió- 
ry podjął działanie od 1 września 1980 r. i ma wielkie zasługi zarówno w 
ochronie praw obywateli, jak i usprawnianiu działalności organów admini- 
stracji. Należy do nich Trybunał Stanu, który samym swoim istnieniem 
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korzystnie oddziałuje na postępowanie kierowniczych osobistości w pań- 
stwie. Wymienić tu należy także Trybunał Konstytucyjny, który ma już 
poważne osięgnięcia w umacnianiu praworządności. w procesie prawotwór- 
Stwą i w zaxwesie ochrony praw obywateli. Wysoce pozytywna rolę speł- 
nia działający od 1 stycznia 1988 r. Rzecznik Praw Obywatelskich, Poważ- 
nvm osiągnięciem demokratycznym jest podporządkowanie Najwyższej 
lzby Kontroli Sejmowi i Radzie Państwa oraz wprowadzenie możliwości, 
niezależnie od absolutorium dla Rady Ministrów, odrębnego absolutorium 
dia poszczególnych członków BLU. 

W obecnej kadencji Sejmu wzrosła silnie pozycja ustrojowa Rady Pan- 
stwa. Belweder stał się ośrodziem licznych doniosłych inicjatyw oraz miej- 
scem ważnych spoiecznie zebian 1 posiedzeń. 

Istotna nowościa aGemozrafeczna jest ustawowe uregulowanie instytucji 
konsultacji spofecznech 1 trejórendimn. Przeprowadzenie pierwszego po 
1946 r. ogolnokrajuwesu rojerendum w listopadzie 1987 r. świadezy. że nie 
jest. 1 zapomne nie będzie. to instytucja nie wskorzęstana, 

Wielkie znaczenie demokratyzacyjne ma obecne ukształtowanie pozycji 
zawodu i sumorzędu adwoxacziego. Ma to doniosłe znaczenie z punktu wi- 
dzenia ochrony praw obywateli i umocnienia praworządności. Wielkim 
krokiem ku umocnieniu praworządności w dzialalności gospodarczej 
1 w funkcjonowaniu urzędów państwowych ma ustawa o radcach prawnych 
i utworzenie na jej mocy szerosiego samorzadu radcowskiego. 

W poważnym stopniu nasiąbiio zdecenttaizowanie decyzji państwo- 
wych z cenuwum do terenu. NastęDi. choć nadal niedostateczny. wźrós. 
samorządności i sumodziemości województw. miast i gmin. 

Wyksztaicily się różne instytucjonalne formy uczestnictwa w życiu pub- 
licznym osób, które przejawiają krytycyzm 1 nieuiność do budowniciwa 
socjalistycznego oraz pozostają w opozycji do konkretnych rozwiązań I spo- 
sobów dzialania, a jednocześnie w swoim postębowaniu kieruja się pobud- 
kami patwioiycznymi Działa Rada Konsuliacvjna przy przewodniczącym 
Radv Panstwa. W niestorvch wojewodztwach działają tew. konwenty, cla- 
ła analogiczne do Radv Konsultacyjnej. Poszukiwane sa nadal sposoby ta- 
kiego społeczno-politycznego umiejscawiania w systemie politycznym PRL 
wymienionych wyżej osób i środowisk, aby ich obywatelska trosza 1 ak- 
tywność przyczyniały się do rozwiązywania ważnych problemów naro- 
dowych. PZPR na VI Plenum KC zadeklarowała. że na dotychczasowych 
rozwiązaniach w tej dziedzinie nie chce poprzestać. Wychodzi bowiem z ża- 
łożenia. że ..Ojczyznie potrzebna jest kazda nacechowana dobrą wola, two” 
cza myśl” (20). 

Demokracja socjalistyczna na wymiar polityczny, ale i gospodarczy, 
a także kulturalny. Wymiar gospodarczy realizuje się przede wszystkim po- 
przez wzrost wplywu zalog pracowniczych na kierowanie i funkcjonowa: 
nie przedsiębiorstw. W tej płaszczyźnie dokonany został ogromny postęp. 
Proslamowana przez IŃ Nadzwyczajny Zjazd PZPR reforma gospodarcza, 
mimo niekonsekwencji w jej wdrażaniu, przyniosła istotny wzróst same- 
dzielności przedsiębiorstw. Ukształtowała samorząd pracowniczy w przed: 
POSEŁ 


(20) Tamże, str. IX. 
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siębiorstwach, dała postęp w samofinansowaniu przedsiębiorstw. Skutkiem 
zmian w svstemie planowania i dość głębokiej reorganizacji rządu decyzje 
o losach przedsiębiorstwa w znacznie większym stopniu znalazły sie 
w rękach dyrekcji, samorzadu, organizacji partyjnej, organizacji związko= 
wej oraz innych czynników działających w zakładzie. Przechodzenie części 
przedsiębiorstw w ręce władz wojewódzkich. miejskich i gminnych zwięk- 
sza wpływ społeczności miejscowej na ich tunkcjonowanie. Konstytucyj- 
nym utr'waleniem tego wpływu jest utworzenie nowej kategorii własności 
społecznej — wlasnosci komunalnej. 


Program realizacyjny II etapu relormyv gospodarczej przyjęty przez Sejm 
uchw "alą z 1l lutego 1908 r. (21) zukłada rozwój i umocnienie wszelkich 
torm sumor ządów, zwlaszcza samorządu terytorialnego i samorządu załóg 
przedsiębiorstw. pozostawiając zasadniczą rolę sterująca procesami gospo- 
darczemi w rękach państwa. Organy te winny oddziaływać na procesv 
ekonomiczne przede wszystkim srodkami ekonomicznymi. Nie należy do 
nich natomiast bieżaca ingerencja w dzialanie przedsiębiorstw. Założenia 
reformy gospodarczej zapewniają podmiotom gospodarczym zarówno w 
sektorze państwowym, jak i w sektorze spółdzielczym oraz indywidualnym 
łatwość podejmowania i prowadzenia dzialalności gospodarczej na własne 
ryzyko na zasadach samodzielności i samolinansowania. 

Dokonvwana reforma gospodarcza jest iniegralną częścią procesu so- 
cjalistycznej odnowy. Odnowa ta zaklada równolegle przekształcenia w ste- 
rze mechanizmów gospodarczych, w slerze życia politycznego oraz całej 
nadbudowv. Program II etapu reformy gospodarcz żej nastawiony jest na 
dalsze zwiększanie zaangazowania spolecznego w procesy poprawy gospo- 
darki. 

W sferze filozofii politycznej wykształca się w Polsce inne niż jeszcze 
do niedawna spojrzenie na rolę panstwa socjalistycznego. Ujawnia się z co- 
raz większą siłą konieczność globalnego. a nie tylko narodowego czy tegio- 
nalnego ujmowania zagadnień państwowvch. W ostatnich 44 latach utwo- 
rzona została bogata i skomplikowana tkanka globalnej współzależności 
krajów i ludzi. Powstała sieć globalnych organizacji międzynarodowych. 


Obecność zagranicy w życiu poszczególnego kraju jest bez porównania 
większa niż kiedyś. Proces wzrostu tej zależności trwa. Wzmaga się kontro- 
la społeczności międzynarodowej nad życiem poszczególnych krajów, zwła- 
szczą tych, które nie są mocarstwami jądrowymi. 

Ujawniają z coraz większą siła swoją obecność nowe poblemvy, z którymi 
konfirontowane są poszczególne państwa. Należy do nich: możliwość wy- 
korzystywania w celach pokojowych, ale i wojennych, energii jądrowej, 
możliwość zaglady ludzkości; wyczerpywanie się ważnych dla życia ludz- 


kiego surowców, narastanie zagrożenia środowiska naturalnego, wyjścia 


człowieka w kosmos oraz powstanie praktycznej możliwości zagospodaro- 


"wania bogactw dna morskiego. opanowania epidemii i konieczność regula- 


cji przyrostu naturalnego; dzięki rewolucji informacyjnej nastąpił pow- 
szechny wzrost ambicji uzyskania wyższego standardu życia. Konieczność 


(21) Reforma gospodarcza, dodatek do „Rzeczypospolitej” z 24 marca 1988 r, 
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stawienia czoła problemom globalnym czyni niezbędnym współdziałanie 
wszystkich państw, przynajmniej w niektórych dziedzinach w skali glo- 
balnej, a w innych dziedzinach regionalnej. Są sprawy, których rozwią- 
zanie nie może być osiągnięte wysiłkiem pojedynczego państwa. To zmie- 
niać musi podejście do suwerenności państwa, ujawnia, że państwo nie jest 
omnipotentne, gdyż są sprawy, których rozwiązanie przerasta możliwości 
poszczególnych państw. Im państwo pełniej jest obecne w życiu społecz- 
ności międzynarodowej, im więcej twórczych elementów tam wnosi, tym 
lepszą ma pozycję. | 

Również w wymiarze państwo — obywatel wykształca się nowe spoj- 
rzenie na panstwo I jego możliwości. Niewątpliwie pozostaje ono główną, 
niezastępowalną organizacją narodu czy społeczeństwa danego kraju. Wi- 
doczna jest jednak coraz wyraźniej ograniczoność państwa w rozwiązywa- 
niu części istotnych problemów obywateli. Na nowo stawiane jest pytanie: 
co społeczeństwo może 1 powinno rozwiązywać za pośrednictwem swego 
państwa, a co w formach niepaństwowych. Socjalistyczna doktryna zaw- 
sze odrzucała tezę o potrzebie pełnego upaństwowienia życia społeczeństwa. 
Stała jednak, a za nią praktyka, na gruncie daleko posuniętego upaństwo- 
wienia. Dziś widoczna jest potrzeba wycofania się państwa z załatwiania 
części ważnych spraw życia społecznego, politycznego, a zwłaszcza gor 
spodarczego. Ocenia się. że jest nadmiar obecności państwa w codziennym 
życiu społeczeństwa, że trzeba rozszerzyć przestrzeń życia i odpowiedzia|- 
ności jednostki, a zwłaszcza przestrzeń pozapaństwowych form i przeja- 
wów życia społecznego. Wymaga tego konieczność podniesienia efektyw- 
ności gospodarczej. 

Państwo socjalistyczne dotychczas hołdowało wysokiemu stopniowi cen- 
tralizacji decvzji. Życie wymaga. aby spojrzeć po nowemu na to, co musi 
i powinno być decydowane centralnie, a co może i powinno być decydowane 
na miejscu, w jednostce podziału terytorialnego, przedsiębiorstwie, uczel- 
ni i innvch jednostkach organizacyjnych. To dotyczy wszystkich sfer ży- 
cia: politycznej, gospodarczej, socjalnej czy kultury. Ocenia się, że potrzeba 
mniej centralizmu, a więcej decyzji i odpowiedzialności na miejscu. 

Dotychczas państwo socjalistyczne było postrzegane głównie jako ad- 
ministracia, wojsko i siły porządkowe. Nie doceniane były organy przed- 
stawicielskie i procedury ich wyłaniania. Dla równowagi niezbędne jest 
obccenie zwiększanie pozycji organów przedstawicielskich w strukturze 
puństwa. W Polsce odnosi się to najwyraźniej do organów przedstawiciel- 
skich w terenie. Niezbędne jest też docenianie roli i pozycji sądów i orga” 
nów wymiaru sprawiedliwości. Dla równowagi potrzebne jest też sprowa- 
dzanie do pożądanego poziomu obecności organów administracji w różnych 
sferach życia obywateli, zwłaszcza w sferze gospodarczej, socjalnej i kul- 
turalnej. 

Niezbędne jest również trwałe wyznaczenie przestrzeni, w której de” 
cyzje państwowe podejmują obywatele bezpośrednio — w drodze refe- 
rendum. 

Przyjęte było dotychczas patrzeć na państwo socjalistyczne pod kątem 
tego. że jest ono narzędziem panowania jednej części społeczeństwa nad 
innymi czy też przywództwa jednej części społeczeństwa wobec reszty. 
Dziś coraz bardziej narzuca się potrzeba patrzenia na państwo socjalisty- 
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czne jako na organizację wszystkich obywateli, ma ono służyć społeczeń- 
stwu do rozwiązywania jego najważniejszych problemów; jako na organi- 
zację, w której ogół obywateli osiąga konsensus w sprawach życia społecz= 
nego, a nie jako na organizację, w której część społeczeństwa narzuca sta- 
nowisko reszcie. Różnego rodzaju nieprawidłowości, jakie występowały 
w życiu krajów socjalistycznych, sytuacje kryzysowe, od których kraje te 
nie są wolne, osłabiły wiarę, że usprawiedliwione historycznie jest, jeśli 
część społeczeństwa narzuca reszcie swoje stanowisko. 

Powyższy pobieżny przegląd zmian, jakie uwidoczniły się w systemie 
politycznym PRL, prowadzi do stwierdzenia, że nowe cechy demokracji 
socjalistycznej są w Polsce szeroko ugruntowane, są częścią składową rze- 
czywistości. Są równocześnie punktem wyjścia do dulszych kroków urze- 
czywistniających socjalistyczną odnowę. Można też z pełnym uzasadnie- 
niem stwierdzić, że procesy odnowy socjalizmu są w Polsce dalej zaawane 
sowane niż w niektórych innych krajach socjalistycznych. Odnowa socja- 
listyczna jest już w Polsce w dużym stopniu zinstytucjonalizowana. 

Program dalszych poczynań odnowicielskich jest ogólnie zarysowany 
w Programie PZPR, uchwalonym przez X Zjazd partii. 

Konkretne zadania na najbliższy okres wymienione są w dokumentach 
VI Plenum KC PZPR (1987 r.). Przewidują one, że nastapi dalszy rozwój 
samorządności terytorialnej. Ma ona być autentyczna, ale nie powinna 
stwarzać osłony dla klikowości i prymatu interesów grupowych nad do» 
brem ogółu. Rozwój ten będzie się wyrażał we wzmocnieniu finansowych 
podstaw samodzielnej działalności rad narodowych, w stworzeniu stabil- 
nych zasad gospodarki terenowej, w umacnianiu ustrojowo nadrzędnej 
pozycji rad narodowych nad terenowymi organami administracji państwo- 
wej, w umacnianiu rad narodowych stopnia podstawowego, tzn. gmin 
i miast, w umacnianiu pozycji samorządu mieszkańców miast i wsi i w je- 
go aktywizacji, w umacnianiu prawnej pozycji radnego i w pelniejszym 
określeniu funkcji terenowych organów administracji państwowej i ich 
urzędów (22). 

Wydana będzie nowa ustawa o stowarzyszeniach. Ma ona uprościć pro- 
cedurę powstawania stowarzyszeń, sprowadzić administracyjną ingeren- 
cję przy ich tworzeniu do ustalania zgodności celów z prawnopolitycznym 
porządkiem ustrojowym, a kontrolę ich działalności — do oceny przestrze- 
gania norm prawa oraz własnego statutu. Decyzje o odmowie rejestracji, 
zawieszeniu lub rozwiązaniu stowarzyszenia mają być zaskarżalne do są- 
dów. Nowa ustawa o stowarzyszeniach ma ułatwić przekazywanie orga- 
nizacjom społecznym niektórych zadań aparatu państwowego oraz spre- 
cyzować tryb takich poczynań (23). Idzie w tym przypadku o stworzenie 
lepszych warunków działania istniejących stowarzyszeń, o ułatwienie 
w powstawaniu nowych stowarzyszeń. To powinno przyczyniać się do 
wzrostu i dalszego zróżnicowania inicjatyw obywatelskich i do pełnej 
realizacji podstawowego prawa obywateli do zrzeszania się. Trzeba stale 


(22) Por. Informacja Rady Państwa o opiniach 1 wnioskach wynikających 
s ogólnokrajowej konsultacji społecznej „Założeń zmian w ustawie z %0 lipca 
1983 r. o systemie rad narodowych i samorządzie terytorialnym” oraz zakresie 
ich wykorzystania, „Rzeczpospolita” z 14 kwietnia 1568 r. 

(23) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyśpieszenia rozwoju Pol- 
ski, jw., str. VII. 
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mieć na uwadze, że inicjatywy tworzenia nowych organizacji rodza Się czę. 
sto z niezadowolenia ludzi z dzialalnosci dotychczasowych orgunizacjł, ze 
złego klimatu i ztych metod działania niektorych organizacji (24). 

Ma następować dalsze rozszerzanie możliwości korzystania z podstawo- 
wych praw i wolności obywatelskich. Jest w toku powoływania Społecz- 
ny Komitet Praw Człowieka, który ma inicjować głębszą konkretvzację 
poszczególnych praw i wolności obywateli, wpływać na społeczną eduka- 
cję o prawach i obowiązkach obywateli, reprezentować polską opinię spo- 
łeczną w tej dziedzinie na płaszczyźnie międzynarodowej (25). 

Przewidziane są konkretne posunięcia zmierzające do umocnienia pra- 
worządności. Mianowicie nastąpi uchwalenie ustawy o zasadach tworzenia 
prawa. Rozszerzona będzie kontrola sądowa decvzji administracjnych, no. 
w sprawach paszportowych. W 1908 r. ma bvć zniesionv arbitraż gospo- 
darczy, a rozstrzyganie sporów między jednostkami gospodarczymi ma być 
przekazane sądom. 

Prowadzone są prace nad relormą prawa karnego. cywilnego i prawa 
pracy. 

Przygotowują się istotne zmiany w zakresie polityki kadrowej. Stale 
podejmowane są wysiłki, aby lepiej niż dotychczas kojarzyć wymogi spra- 
wiedliwości społecznej z imperatywami efektywności gospodarczej. 

PRL w znacznym stopniu, dzięki socjalistycznej odnowie, odeszła juz 
od modelu socjalizmu, którv ukształtował się w Polsce w latach 5W-ych 
i 60-ych i który nawiązywał do wcześniejszych doświadczeń ZSRR. Jest 
zaawansowana w tworzeniu nowego, Współczesnego. polskiego modelu só- 
cjalizmu, demokracji socjalistycznej. Ogolna koncepcja tego nowego mo- 
delu nie jest jeszcze w pełni teoretycznie, a tym bardziej w praktyce. 
ukształtowana. Nie jest też uksztalliowana koncepcja przebudowy w ZSRR. 
M. Gorbaczow powiada w tej sprawie: „Jak dzisiaj wvobrażamy sobie 
przebudowę. Jak wyobrażamy sobie swoje zadania. sens i treść naszej pracy 
w uuibró+vm okresie. Jak dlugo to potrwa — trudno powiedzieć. Nite 
byda to na pewno dwa. trzy lata. lecz znacznie dluższy okres. Nastawiamy 
się na poważną. wytężoną i żmudną pracę, aby do końca XŃ wieku wypro- 
wadzić naszą ojczyznę na nowe rubieże” (26). Oznacza to. że inaczej mż 
przed laty. kształtując nowy model demokracji socjalistycznej, nie może- 
my w takim stopniu jak niegdys czerpać z doświadczeń innych krajów. 

Z biegiem czasu Staje się coraz bardziej widoczne. że mode! ustroju so 
cjalistycznego w Polsce wyrażony w Konstytucji PRL z 22 lipca 199% r. 
mimo częstych jej nowelizacji. coraz mniej odpowiada rzeczywistości. 
Zwrócił na ten takt uwage W. Jaruzelski w referacie na X Zjeżdzie PZPR 
mówiąc: ..Socjalistyczna odnowa znajduje szerokie odzwierciedlenie 
w zmianach struktur naszej organizacji państwowej oraz systemu prawne 
go. W tym procesie dojrzewać będzie potrzeba stosownej nowelizacji prze 


p aoozamanówi 
umi F 


(24) Por. Przemówienie M. Gorbaczowa na spotkaniu w Taszkiencie. Jeśli ne 
wvyzwelimy potencjału socjalistycznej demukracji, nie osiągniemy celow, do k 
rych dażnmy. „Tryduna Ludu” z 12 kwietnia 1988 r. 


r. śiai PORTE EE RY . „ : . : si . 
(25) Pogięoienie socjal.stycznej odnowy warunkiem przysbieszeliia TOZWwoju PR 
ski, iw. Stu. VII. 


(26) M. Gorbaczów, Przebudowa i nowe myslenie... str. 40. 
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pisów konstytucji Gdyby odpowiednie prace studyjne pozwoliły doko- 
nać tego w 1991 r. — dwóchsetlecie historycznego 3 maja — byłoby bar- 
dzo dobrze” (21). 

Referat Biura Politycznego na VI Plenum KC PZPR, nawiązując do X 
Zjazdu partii, mówi o konstytucji na miarę dzisiejszych warunków 
i przyszłych potrzeb. Mówi o potrzebie prawnego odzwierciedlenia 1 po- 
twierdzenia zmian w polskim systemie społeczno-politycznym. Referat 
stwierdza... ..partia opowiedziała się na X Zjezdzie za przeobrażeniami 
konstytucji. Dyskusja społeczna odpowie. czy wprowadzić tylko niezbędne 
zmiany, czy też podjać prace nad nową konstytucją” (28). Jak dotychczas 
dyskusja na ten temat toczy się wartko w środowisku naukowym praw- 
niczym. Najbardziej aktywni w niej sa znawcy prawa konstytucyjnego. 
W miesięczniku „Państwo i Prawo” ogloszono już pokaźną ilość artyku= 
łów na ten temat. Całkowicie tematyce zmian konstvtucvjnvch był po- 
święcony jubileuszowy. pięćsetny zeszyt ..Państwa i Prawa” (29). Dysku- 
Sia ta. bynajmniej nie zakończona. nie daje odpowiedzi definitywnej, czy 
nowelizować istniejąca, czy uchwalić nowa Konstvtuciję PRL, choć duża 
część autorów skłaniaia się ku tej drugiej aliernatywie. W sprawie tej jed- 
nak muszą sie wvpowiedziecć przede wszystkim partia, PRON, organizacje 
sdołeczne, różne wpływowe środowiska zawodowe. 

VI Plenum KC PZPR stormułowało kilka wymogów, jakie powinna 
spełniać konstytucja przyszłości. Mają się w niej znaleźć takie ujęcia, któe 
re umacniają rolę konstytucji jako nadrzędnego źródła podstawowych, 
a zarazem możliwie precvzyjnych, norm regulujących najważniejsze ob- 
szary życia społecznego. „Uważamy — stwierdza reierat Biura Politycz- 
nego na VI Plenum KC — że konstytucja powinna glębiej charakteryzo- 
wąć stosunki społeczno-gosbodarcze i polityczne, rozwinąć rozumienie 
praw i obowiązków obywatelskich, jasno okreslać cele, zasięg i charakter 
działalności wszystkich głównych ogniw systemu politycznego, w tym wy= 
kładnię istoty samorządności i jej perspektyw w państwie socjalistycz- 
nem” (50). Referat wypowiada się za tvm. abv konstytucja ustaliła struk= 
turę rad narodowvch, określiła czy Sejm ma być jedno- czy dwuizbowy, 
bv zharmonizowała kudencje orgunow  przedstawicielskich wszystkich 
szczebli i skorelowala ją z okresami planowania społeczno-gospodarczego. 
Kwestie te i wiele innych maja być. stwierdza referat, podjęte w toku 
przygotowania wyjściowych. wstępnych zmian ustawy zasadniczej. 
Oczekuje się. że w 1908 vr. będą już podstawy do podjęcia decyzji politycz 
nej, czy ma być nowa konstvtucja czy tylko istotna nowelizacja bądź no- 
wa redakcja obecnej konstytucji. W 1909 r. powinnw być już sprecvzowane 
główne kierunki zmian konstytucyjnych w odniesieniu do wszystkich te- 
matów. które konstytucja powinna regulować. 

Treść decvzji w tych sorawach nie tvlko jest zależna od zamysłów re- 
formatorskich PZPR i jej sojuszników. Żależy ona w wysokim stopniu od 


(27) X Zjazd PZPR, 29 czerwca — 3 lipca 1986 r., Podstawowe dokumenty I ma- 
teriały. Warszawa 1986, KiW. str. 60. | 

(28) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
szi, jw., Str. XI. 

(29) „Państwo i Prawo” 1987. zeszvt LO 

(50) Pogłębienie socjalistycznej odnowy warunkiem przyspieszenia rozwoju Pol- 
Ski, JW., 8tu. NI. 


Adam Łopatka 


sytuacji exonomicznej kraju, od stanu świadomości społeczeństwa, od sy- 
tuacji w Europie i w świecie, Istotne znaczenie ma fakt, że trwałrm zja- 
wiskiem w naszym życiu jest opozycja antysocjalistyczna. Utrudnia ona 
dztelo reform. Istnienie tej opozycji jest konsekwencją podziałów klaso- 
wsth i walk politycznych we współczesnym świecie. Z antysocjalistyczną 
opozycją, która idzie pod prąd historii, nie może być porozumienia. Tu 
xadzą prawa wa!lxi ideologicznej i politycznej. Socjalistyczna odnowa 
ztręża pole działania tej opozycji i pozbawia ja stopniowo oparcia w spo- 
łaczeństwie. Ale jest też faktem, że odnowę i demokratyzację opozycja ta 
próbuje wykorzystać dla swoich działań. Wszelkie więc posunięcia refor- 
ma! orekie muszą liczyć się także z tym. aby nie ułatwiać działania opozycji 

PZPR rozumie demokracje tak, jak starałem się to naszkicować. Dia 
opozycii antysocjalistycznej ideałem jest zniszczenie demokracji socjali- 
sircznej. a nie jej ulepszenie. Zawsze więc aktualne jest leninowskie ps- 
tanie: demokracja dla kogo, wolność dla kogo i od czego. Demokracja nie 
jest pówna demokracji. 


* 


_Przedstawiłem w skrócie rozległy zespół decyzji i działań służących roz- 
wojąwi demokracji, praworządności i różnych płaszczyzn samorządu w de- 
kadzie lat osiemdziesiątych. Na uwagę zasługuje Iakt, iż ważne kroki w 
tym, kierunku dokonane zostały niejako wbrew naturze tego rodzaju $'- 
tuącji, w okresie stanu wojennego. Należy podkreślić, iż przez cały Cza$ 
mamy do czynienia z procesem, którego cechą jest stopniowość, gradua- 
lim. a więc kolejne działania na wytyczonych kierunkach oraz pojawianie 
się nowych. 

„Zapewne z Lego povrodu wielu obserwatorów ocenia, że nasze przemiany 
są powolne, jak gdyby niedookreślone, połowiczne, gdy w niektórych po- 
równywalnych krajach są one bardziej zdecydowane i dynamiczne. Rozt- 
misjąc przesłanii takiej opiyki. trudno się z nią zgodzić. Mamy za sobą nie 
kilka lecz osiem lat przemian. Już dawno wyszliśmy 2 fazy proklamacji 
czy inauguracji. Jesteśmy w głębi procesu realizacyjnego, wśród oporów 
i sprzeczności. Występuje charakierystyczna dla takich okresów nierówno- 
mierność przemian, zróżnicowanie ich skuteczności. Jedne rozwiazania 
sprawdzają się w pelni, inne praktycznego egzaminu jeszcze nie zdały. Po- 
jawiałą się podstawy dla ocen i wniosków zmierzających do dynamizowa 
nia i pogłębiania bądź korygowania cześci rozwiązań. Istotne jest zwłasz 
cza badanie i uwzględnianie wzajemnych relacji miedzy przemianami po- 
lityvcznymi a ekonomicznymi oraz całym procesem gospodarczym, Etorr 
dotychczas nie przyniósł wyraźnego zwrotu ku przyspieszeniu rozwoju, nie 
rozbudził nastroju społecznego optymizmu. Łączy się z tym konieczność 
podeiniowania działań niepopularnych. których skutki w sferze społeczno 
„pacchologicznej wywierają nacisk na różne elementy demokracji 1 samo" 
rządności, w istocie na calą ustrojową praktykę polityczną i społeczną. 

" Na tym tle, konkretyzując zapowiedzi X Zjazdu, VI Plenum KC od se" 
ny teoretyczno-ideologicznej zainicjowało cały zespół nowych iniejat" 
parcji w kierunku rpa CSzi samorządności i praworządności, 0dno- 
sząc je do całego mechanizmu władzy i administracji, aktywności i dyscyp” 
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Nowe oecchy demokracji zoczalistycznej 


liny społecznej, skuteczności nowych form i procedur. Wszystko świadczy 
o tym, że VII Plenum sprecy zuje te zamierzenia od strony - PIASIYCAŁ, 
przybliży je do konkretnych rozwiazań. 

Mamy do czynienia nie z jednorazowym „przełomem”, lecz z procesem, 
który podlega zahamowaniom. meandrom, komplikacjom, ale wiedzie w 
jednym. tym samvm ciagle kierunku. W skrócie można sprowadzić go do 
tworzenia coraz wyraźniejszego znaku równości między socjalizmem a de- 
mokracja i samorzadem. praworządnością, tóżnorodnymi formami plurali- 
stycznej akivteności społecznej ezłowieka i obywatela, wzrostem podmio- 
towego udziału ludzi pracy w rządzeniu, zarządzaniu i gospodarowaniu. 

Ten niezmienny kierunek programowy znajduje realizację poprzez nara- 
stanie kolejnvch przemyśleń, decvzji i działań. Aby osiągnąć skuteczność, 
musza one bvć dostosowvwane do realiów. Te jednak nie mogą służyć jako 
pretekst do snowalniania przemian, opóźnień i niekonsekwencji w ich 
wdrażaniu. W stosunku do stanu wyjściowego zrobiliśmy bardzo dużo. W 
stosunku do wizji docelowej — to dopiero początek. VI Plenum zajęło jed- 
noznaczne stanę.isko: wydłużyć krok, odrzucając zarówno złudzenia 
i projekty obce istocie socjalizmu, jak i konserwatyzm, PR: 
1 sekciarstwo. 


Edukacja w okresie przemian 


HENRYK BEDNARSKI 


Realizowana od IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR politvka reform i 
cjalistycznej odnowy coraz glebiej przenika rozmaite obszary naszego ż- 
cia społecznego. Doświadczenia minionvch 6 lat uzmesławiają nam, że u- 
warunkowania pomyślności realizowanej przez partię linii programowej s 
bardziej złożone, niż można bvło sądzić. Z doświadczeń tych wynika, że 
strategia przyspieszonych reform nie może bvć ograniczona tylko do pań: 
stwa i gospodarki, sposobów zarzadzania życiem ekonomicznym i poli 
tycznym. Zmiany, abv były efektvwne i trwałe, muszą równolegle obej. 
mowąać inne obszary aktywności spolecznej obywateli. Objąć muszą — m 
przykład — przemiany w partii i jej życiu ideologicznem. role państrs 
w społeczeństwie i gospodarce, metody pracy wielu instvtucji i organizacj: 
społecznych. Zmiany muszą nastąpić także w sferze oświaty, nauki i «v- 
chowania. System edukacvjnv jest bowiem tak silnie. bezpośrednio i «ie 
lostronnie, związany z całościa przemian społecznych. 2 perspektywa dr 
skonalenia i rozwojem panstwa. że w obliczu istotnvch przekształceń je- 


go struktura, jego funkcje i zadania musza być stale dostosowywane do 
przyszłościowych celów i potrzeb życia społecznego. 


„Bez nowoczesnego socjalistycznego svstemu edukacji narodowej — 
stwierdzono w uchwale XI Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR — niemożli- 
wy jest harmonijny rozwój naszego społeczeństwa i szybsie przezwycie 


żanie skutków społeczno-ekonomicznych i moralnvch obecnego krt- 
zysu (1). 


To lapidarne sformułowanie w sposób dobitny określa range i wyzne 
cza miejsce oświaty w procesie rozwoju spoleczno-ekonomicznego kraju. 
Ma ono fundamentalne znaczenie nie trvlko w kategoriach teoretycznych. 
nie tylko dla rozważań modelowych. Ma również swój wymiar praktycz- 
ny. nadał aktualny, związany z realiami, w jakich w ostatnich latach przt- 
szło oświacie borykać się z uwarunkowaniami dnia dzisiejszego i. mimo 
trudności z nich wynikających, pracować nad przyszłościowym kształtem 
systemu edukacji. 

W cytowanym wyżej stwierdzeniu zawarty został głęboki sens widze 
nia w systemie oświaty czynnika funkcjonalnego związanego z ksztatce" 
niem kadr dla potrzeb gospodarki i kultury narodowej. dla wszystk 
sfer życia społecznego i politycznego. System edukacyjny spełnia rów 


ROZW AZREEZZA 


Henrvk Bednarski — minister edukacji narodowej 


(1) IX Nadzwyczajny Zjazd PZPR. Materiały i dokumentv. Warszawa 1981, str. 
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nież. a może przede wszystkim, doniosłą funkcję kreatywną, współtworzy 
wartości wvższego rzędu. wspóitworzv ludzkie postawy i przekonania, 
ideały i nawvki, bez których osiągnięcie równowagi społecznej i krocze- 
nie droga postępu jest wrecz niemożliwe. System edukacyjny pracuje bo- 
wiem na dziś i na jutro, i to sa jego konkretne i wymierne zadania, ale z 
istotv swej zwrócony jest ku przyszłości i równolegle muszą bvć w nim 
rozpatrywane zarówno obiektywne cele etyczne, ekonomiczne, społeczne 
i polityczne. jak też subiektywne ideały, aspiracje i dażenia jednostki lu- 
dzkiej. 

Pawiotyczna identyfikacja z celami reform gospodarki i państwa, przy- 
wiązanie cio kolektywnvch wartości zespołu pracowniczego, etos własnego 
zawodu wpajany w procesie kształcenia i od pierwszej chwili jego wvko- 
nvwania, udział w samorzadności i poczucie współodpowiedzialności za 
szkoło. a nastepnie za zakład pracy — to są właśnie te pozaekonomiczne. a 
jakże przecież ważne. elementy współowarantujące praktyczną realizację 
zadań. które przed nami stoja. Znaczenie tych właśnie subiektvwnych 
czynników postępu. wie!ostronne i aktywne do nich podejście skłania do 
stałej i poglebionej refieksji na temat nowych zadań systemu edukacvj- 
nego. 

Ważnym żródłem tej refleksji jest przyjety na X Zjeździe Program 
PZPR. Wwvtvczył on cele. którvm podporządkowany być musi rozwój oś- 
wiaty i nauki, określił wartości będące punktem ocniesienia dla naszej 
pracy wychowawczej i edukacyjnej. Zaakcentował takie elementy, jak ko- 
nieczność dotrzymania kroku współczesności, sprostanie wymogom roz- 
woju A LE efektywne podjecie wyzwań edukacvjnych, przed 


_ którymi stoimy jako państwo i naród. Na tvm tle sformułowano w Pro- 


gramie podstawowe zadania: stopniowe upowszechnianie wykształcenia na 
poziomie średnim. stałe modernizowanie programów i środków nauczania, 
troska o jedność dvdaktvcznych I wychowawczych funkcji szkoły. o spo- 
ioczną efoktvwność szkolnictwa. Jako nadrzędny imperatyw o charakte- 
rze ideologicznym traktować należy zapisy dotvczące wyrównywania szans 
edukacvjnych całej młodzieży. podniesienia rangi szkolnictwa zawodowe- 
go, gdzie formuja się przyszłe kadry robotnicze, a także efektywności pra- 
cy polskiej szkoł łv dbającej o swój socjalistyczny charakter, konsekwentnie 
urzeczywistniającej idealv. które określają podstawy jej społecznej służby. 

Ocena stopnia realizacji tych zadań, warunki, w jakich je podejmuje- 
my, sposobv i metody ich osiągnięcia niejednokrotnie były przedmiotem 
uwagi ogniw i instancji partyjnych, a także kierownictwa partii. Znaczące 


-. miejsce zajmuje tu XXIV plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego, ob- 


radujace w dniach 31 stycznia—1 lutego 1986 r. Zabierając głos w jego 
trakcie Wojciech Jaruzelski stwierdził, że trzy nierozdzielne pewniki o- 
zreślają przyszłość, a dotvczą one tych, którzy dziś kształcą się i dora- 
staja: będą oni żyć w Polsce, będą żyć w ustroju socjalistycznym, będą 
żyć na przełomie XX i XXI wieku. Na podstawie tych fundamentalnych 
założeń określić trzeba funkcję i isioię zadań szkoły. Wyrazić je można w 
zasadniczej triadzie: Polska — Socjalizm — Państwo. Te trzy pojęcia 
trzeba traktować łącznie i integralnie. jako podstawowe dvrektywy meto- 
dologiczne i poznawcze narodowej edukacji. Inne do nich podejście pro- 
wadzić może na doktrynalne i antywvychowawcze manowce. 
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Henryk Bednarski 


* Znalazło to potwierdzenie w trakcie obrad VI Plenum KC PZPR. Reka- 
pitulując w czasie jego trwania sukcesy i niepowodzenia linii reform i so- 
cjalistycznej odnowy nie pominięto problematyki edukacji i wychowania. 
Wyraźnie podkreślono, że szeroki dostęp do wykształcenia, przygotowanie 
fachowe kadr oraz potencjał badawczy naszej nauki są szczególnie istotnym 
elementem systemu społeczno-gospodarczego kraju. System edukacvjny 
musi jednak szybciej, bardziej adekwatnie reagować na nowe wyzwania 
rozwojowe, zarówno obecne, jak i te, które dopiero przewidujemy. Z tego 
właśnie punktu widzenia postrzegać trzeba treści i metody ksztalcenia oraz 
wychowania, w stosunku do tych przemian określać zadania, nową „filo- 
zofię” narodowej edukacji. 


Podstawowym jej elementem powinna być wizja powiązania szeroko 
pojętego systemu kształcenia kadr z planami rozwoju kraju, z zasadami 
przebudowy gospodarki, zwiększenia jej efektywności, z procesami demo- 
kratyzacji życia społeczno-gospodarczego i politycznego. Musi to być wi- 
zja jasna i przejrzysta, bo bez tego nie zyska ona akceptacji społecznej (a 
przez to już w momencie jej kreślenia wystąpić może poważna bariera 
realizacyjna). Wizja ta musi być wewnętrznie spójna i komplementarna, 
gdyż system edukacyjny nie znosi segmentowego traktowania, nie może 
być reformowany fragmentami. To integralna całość i nie może być ina- 
czej traktowany. Cele edukacji na wszystkich poziomach kształcenia I wy* 
chowania są bowiem tożsame i wyrażają się w jednym, głównym zadaniu 
polegającym na przygotowaniu młodego pokolenia do wypełniania tunkcji 
obywatelskich, zawodowych i rodzinnych w konkretnych warunkach ustro- 
jowych. Na wszystkich poziomach kształcenia młodzież musi być wyposa- 
żona w wiedzę i umiejętności służące życiu i pracy. Poddana jest ona stale 
zumierzonemu, ale i nie zamierzonemu oddziaływaniu wychowawczemu, 
które łącznie z wiedzą praktyczną w procesie edukacyjnym kształtuje 030- 
bowość, charakter, uznawany system wartości, postawy i poglądy indywi: 
dualne. Proces kształcenia i wychowania jest wiec niepodzielny, nie podle- 
gu parcelacji na poszczególne poziomy edukacyjne. Od momentu inicjacji 
uz do momentu wyjścia, przy zmieniających się w miarę osiągania kolej- 
n'"h szczebli uwarunkowaniach, pracujemy nad tym samym zagadnie- 
n' m. Jest to ciąg działań ukierunkowanych na konkretny cel funkcjono- 
«ania procesu edukacyjnego — na wykształcenie i wychowanie człowieka 
Toziomy. etapy, Instytucjonalne rozwiązania to w tej sytuacji tylko instru- 
nion'v służące regulacji jednego nurtu działań, zmierzających do realiza- 
cii tego najcenniejszego i najpiękniejszego celu. 


Wizja dalszego doskonalenia i rozwoju systemu edukacyjnego mus 
wr szcie — co dla wszystkich jest oczywiste — uwzględnić czynnik cza 
SU. Milodzież wszakże kształcimy, wychowujemy dla przyszłości. 


Alo czas i związane z nim wyzwania przyszłości niosą za sobą konie- 
czność odpowiedzi na pytanie: jak pogodzić w procesie kształcenia i *Y" 
chowe nia edukacyjne potrzeby nowoczesnej cywilizacji technicznej z kon: 
cepcją cywilizacji humanistycznej, z której wyrastają przecież edukacyjne 
treści socjalistycznego humanizmu. Na ten istotny problem zwrócił ostat* 
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nio uwagę prof. Bogdan Suchodolski w swych rozważaniach nad zasadami 
i kierunkami przebudowy edukacji w Polsce(2). „Cywilizacja naukowoe= 
-techniczna — stwierdza uczony — nie jest pełną cywilizacją ludzi. Jest to 
cywilizacja środków działania, nie celów działania. Jest to cywilizacja prag- 
matyczna i instrumentalna, nie jest to cywilizacja określająca i ustalająca 
wartości (...). Jest to cywilizacja uniwersalna typu kosmopolitycznego, po- 
nieważ jest tworzona przez naukę i technikę, które są wszędzie takie sa- 
me (...). W przeciwieństwie do takiej cywilizacji, cywilizacja humanisty- 
czna jest cywilizacją wartości, wspólnoty, powinności i miłości (...). Jej 
uniwersalizm ma charakter dialogu prowadzonego w kręgu różnorodnych 
ludzkich wartości. Ta cywilizacja humanistyczna wymaga, aby organizować 
życie wedle zasady «być», a nie wedle zasady «mieć» i tworzyć wspólnotę 
egzystencjalną, a nie konsumpcyjną (...). Nie ulega wątpliwości, iż naczel- 
nym zadaniem edukacji współczesnej jest powiązanie obu tych koncepcji 
cywilizacyjnych, przygotowanie do umiejętnego zespolenia treści naukowo- 
„technicznych i humanistycznych, do usunięcia jednostronności każdej z 
nich”. | 

Zasygnalizowane elementy edukacyjnej wizji rozwojowej w poważnym 
stopniu decydują o konieczności dokonywania zmian nie tylko w proce- 
sie kształcenia, ale także i nade wszystko w procesie wychowania. Nowa 
filozofia edukacyjna sprzyjać powinna tworzeniu takich sytuacji, by szkoła 
mogła — jak stwierdza prof. Czesław Kupisiewicz — „w znacznie więk- 
Szym niż dawniej stopniu kształtować u uczniów wartościowe motywy 
uczenia się, budzić i rozwijać ich potrzeby intelektualne, wdrażać do samo- 
dzielności myślenia i działania, uczyć dostrzegania i rozwiązywania pro- 
blemów. formować umiejętność pracy zespołowej, wyzwalać inicjatywę, 
ukazywać konieczność poszukiwania nieszablonowych rozwiazań, zatem 
uczyć sztuki racjonalnego i efektywnego uczenia się przez całe życie (3). 
Współczesne i przyszłe potrzeby życia społecznego wymagają kształtowa= 
nia ponadto przedsiębiorczości, obowiazkowości, rozumnie pojmowanej dys- 
cypliny, obywatelskiej i pracowniczej odpowiedzialności, a także życiowej 
zaradności. | 

Te modelowe założenia powinny współgrać z trwałymi wartościami so- 
cjalistycznego humanizmu, który w centrum uwagi stawia człowieka i jego 
wszechstronny rozwój, wbrew potocznym sądom, iż wyzwanie współcze= 
sności i przyszłości ma jedynie charakter technologiczny. Łączymy te 
problemy z działaniami wychowawczymi, bowiem to, czego uczymy i jak 
to robimy, ma sens tylko wówczas, gdy służy wychowaniu przyszłego 
pracownika, ale i obywatela; członka rodziny, ale i członka społeczności 
Polaków żyjących przecież w socjalistycznym państwie. 

Integralną częścią tej filozofii, a zarazem istotnym warunkiem jej urze- 
czywistnienia, jest dalsze zespalanie wysiłków całego frontu wychowaw- 
czego wokół celów narodowej edukacji. W kształtowaniu społecznych, oby- 
watelskich postaw młodzieży istnieje i umacniać się musi ogólnospołe- 


(2) B. Suchodolski, Wstęp do prezentacji stanowiska Komitetu Ekspertów ds. Edu- 
kacji Narodowej w sprawie zasad i kierunków przebudowy i rozwoju edukacji w 
PRL (maszynopis). 

3) Cz Kupisiewicz. Szkolnictwo w procesie przebudowy. Kierunki reform oświa-. 
towych w krajach uprzemysłowionych 1945—1985, Warszawa 19867 r., str. 16. 
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czny consensus, rozszerzać zbiorowa odpowiedzialność za efekty tej pracy. 
Nikt jednak nie może pomniejszać w tym poczuciu odpowiedzialności szko- 
ły — nauczycieli i wychowawców, czy szerzej — państwa i jego orga- 
nów. W sumie, oznacza to konieczność troski o wzrost zautlania społecznego 
do szkoły i nauczycieli, o odbiurokratyzowanie systemu zarządzania szkol- 
nictwem, o rozwijanie form samorządności wsród wszystkich uczestni- 
ków procesu edukacyjnego, a także zwiększenie bezpośredniego wpływu 
społeczeństwa, szczególnie rodziców, na zachodzące w szkolnictwie proce- 
sv. Nie mniej ważne jest też dostrzeganie obiektvwnvch uwarunkowań 
społecznych. w których funkcjonuje oświata i podejmowanie działań na 
rzecz ich pozytywnego przekształcania dla dobra systemu edukacji i mło- 
dego pokolenia. 

W ciagu minionych lat wielokrofnie stawialiśmy pvtanie: czy współcze- 
sna szkoła urzeczywistnia formułowane cele wvchowania? Przywywkliśmy 
już do przeczącego — nie. Pvtanie to nie stwarza jednak szansy pelnej od- 
powiedzi. Powinniśmy raczej zastanowić się dlaczego praktyka szkolna od- 
staje od modelowego założenia. Czy przyczyn należy szukać w samej 
szkole, czy może raczej poza nią? 

Szkoła jest instytucja społeczną. I to zarówno w sensie potocznym. jaz 
iw znaczeniu głebszym. bo poddana jest bardzo zróżnicowanym oddzia- 
łvwaniom społecznym. Nie działa zatem w próżni. Zgodnie z logika procesu 
kształcenia świadomości wywierają na nią wpływ rodzina, środki masowe- 
go przekazu, Kościół, organizacje młodzieżowe czy wreszcie nieformalne 
grupy rówieśnicze. W szkole w naturalny sposób następuje kumulacja tych 
wpływów. Szansą szkoły w procesie ścierania się różnych. często przeciw- 
stawnych, racji jest poszukiwanie punktów stycznych między tym. co de- 
ferminuja społeczne uwarunkowania. a tvm co zawiera system postulowa- 
nv. Jego wykładnię stanowi program nauczania. a więc ten elemen! 
ukladu. na który szkola ma wpływ wwłacznv. Kształt prosramu jednak 
jeszcze niczego nie przesądza i o niczym nie decyduje. Koncentracja uwagi 
powinna nastąpić na kolejnym elemencie układu — nauczycielu. On to 
bowiem decyduje, w ostatecznym rachunku, o przekazie wiedzy 1 mo- 
delowaniu postaw, on konkretyzuje wektory programowe treści. 


Doskonalac programy nauczania, pozostawiliśmy nieco na uboczu nau- 
nzyciela. Ograniczyliśmv nasze oddziaływanie na jego świadomość do ta- 
kiego minimum. że nie równoważyło ono wpływu innvch czynników, Tym- 
czasem szkoła nie jest abstrakcyjna enklawą wvjęta z uwarunkowań Spo: 
łecznych. z systemu insivtucji i organizacji. z istniejacych realiów życia 
społeczno-politycznego i gospodarczego. Charakter świadomej i celowej 
działalności szkolnej, wychowującej w określony sposób młode pokolenie, 
musi być ściśle związany z tym procesem kształtowania się ludzi, jaki za” 
chodzi w społecznej i kulturalnej rzeczywistości. Ogólnospołeczne warun- 
ki. w jakich funkcjonuje szkoła, w jakich realizuje się proces wychowa 
nia i kształtowania świadomości, stwarzają zarówno hamulce, jak i stymur 
latory uzyskiwanych efektów realizacyjnvch. 

Występujące nadal sprzeczności, a także wynikające z nich historycz- 
nie uwarunkowane niekorzystne procesy społeczne, tworzą skompliko- 
wany splot zjawisk oddziałujących na skuteczność wysiłków szkoły 
i nauczyciela w realizacji ich zasadniczego celu — kształtowania -noweg0 
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człowieka. To trwające nadal sprzeczności powodują, że osiąganie wyzna- 
czonego celu nie dokonuje się automatvcznie pod wpływem rewolucyjnej 
zmiany stosunków społecznych. Poglądy i przekonania utrwalone przez 
pokolenia w pobrzednim ustroju długo pozostają w świadomości społecz- 
nej, tym bardziej gdy podtrzymywane są i wzmacniane przez obce socja- 
lizmowi rodzime i zewnętrzne siły. Przezwyciężenie tych pozostałości to 
proces wymagający długotrwałych i systematycznych oddziaływań wy* 
chowawczych, skorelowania ich z procesem budownictwa socjalistyczne= 
go, z uwzględnieniem różnorodnych uwarunkowań historycznych, społe- 
cznych i narodowych. (Vvmasa to również ciągiego doskonalenia socjali- 
stycznej teorii i praktyki pedagogicznej, potrzebnej szkole i nauczycie- 
lowi w realizacji celów i zadań postawionych przed systemem oświatowo- 
"WYCHOWAWCZY. | 

Jeśli wiec mamy te świądomość. że Szkola nia jest enklawa. że fun- 
kcjonuje w określonvch warunkach społecznych. to błedem bv!obv sta- 
wianie jej zadań wvizolowanych z rzeczywistości spolecznej. Nie można 
też wymagać od szkoły 1 nauczyciela realizacji takich elementów syste- 
mu wtchowawczeso, ksziajtowania takich wzorców osobowych. które nia 
przystają do rzeczywisiości. Jesli bowiem promuierny model pracowitego. 
zaangażowanego i uczciwego człowieka, poswiecającego sie dla wspólnego 
dobra. a w rzeczywistosci społecznej uczeń dostrzega liczne przypadki 
prywaty. cwaniactwa, pie zawsze uczciwych działań przynoszących zysk, 
to albo szkola nie podoła temu zadaniu. albo nastąpi jej zakłamanie, Cha- 
rakter świadomej i celowej dzialalności szkolnej, wychowującej w okre- 
ślonv sposób młode pokolenie. musi być ściśle związany z procesem kształ- 
towania się ludzi. jaki zachodzi w społecznej i kulturowej rzeczywistości 
Osólnospołeczne warunki tazwoju przyśpieszają lub opóźniają osiąganie 
postulowwanych cełów wychowania. [ch miara jest m. in. wszechstronny 
rozwój osobotrości człowieka oraz wychowanie dla przyszłości. Możliwość 
dojścia do nich zależy jednak w znacznej mierze od preferowanych w sboe 
łoczeństwie ideałów człowieka oraz od formulowanych prognoz i wvo- 
brażeń na temat przyszłości. 


Przed polskim systemem edukacyjnym stoi jeszcze wiele skomplikowas 
nych problemów, często wymagających szybkich rozstrzygnięć, a przed 
władzami państwowymi i resortowvmi — konieczność podjęcia wielu trud- 
nych decyzji. 

Rozwiązywanie problemów edukacvjnych to niezmienny dylemat ogro- 
mu potrzeb i ograniczonych możliwości państwa. To główne. jeśli nie je- 
dvne. przyczyny zahamowań w rozwiązywaniu problemów edukacyjnych 
1 naukowo-badawczych, polepszania warunków ksztalcenia i wychowania 
dzieci. młodzieży szkolnej i studenckiej. Uchwalv A Zjazdu PZPR, XXIV 
Plenum KC. a także decvzje rzadowe Świadczą o zrozumieniu ze stronv 
kierownietwa politycznego i państwowego spraw młodego - pokolema. 
Ale dalsze doskonalenie i rozwój systemu oświatowego. prawidłowe. wv- 
pełnianie stawianych przed nim zadań uzależnione jest nade wszystko od 
rozwinięcia i wykorzystania możliwości tkwiących w procesie uspołeczniee 
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nia edukacji, rozumianego z jednej strony jako rozszerzenie funkcji społe- 
cznych szkół, ich roli środowiskowej w upowszechnianiu wiedzy i kultury, 
a z drugiej strony — jako gotowości społeczeństwa do pomocy szkole. 

Widzenie edukacji jako sprawy całego narodu jest jednym z warun- 
ków poprawy bazy materialnej systemu edukacji. Potrzebne są znaczne 
środki na inwestycje, remonty, budownictwo mieszkaniowe, aparaturę 
dydaktyczną i naukową, unowocześnienie laboratoriów, warsztatów, sal 
dydaktycznych. Konieczna jest gotowość gospodarki do świadczenia szkole 
pomocy w kształceniu praktycznym uczniów i studentów. 

Uspołecznienie edukacji we wszystkich jej sierach oznacza także bar- 
dzo ścisłe współdziałanie z Radą Główną Nauki i Szkolnictwa Wyższego, 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego, zespolami naukowo-dydaktyczny* 
mi, grupami ekspertów, organizacjami partyjnymi, związkami młodzieży 
i rodzicami — licznymi partnerami w tworzeniu modelowych 'rozwiązań 
oświatowych i wychowawczych, a także w realizacji procesu decyzyjnego. 
Konstruktywna współpraca z nimi prowadzić powinna również do umac- 
niania społecznego prestiżu zawodu nauczyciela. 

Społeczeństwo słusznie ocenia działalność edukacyjną przez pryzmat 
uzyskiwanych efektów w dziedzinie kształcenia i wychowania, a także 
przez możliwość realizacji aspiracji edukacyjnych. Jest to bowiem jedy- 
ne zobiektywizowane kryterium oceny poziomu i osiagnięć. Jeśli jednak 
wiemy, co chcemy osiągnąć i jak to należy uczynić, to musimy również 
mieć świadomość konieczności tworzenia ku temu niezbędnych warun- 
ków programowych i organizacyjnych oraz nadawania równoważnego 
znaczenia wszystkim szczeblom kształcenia. 

Szczególną uwagę zwracamy na pierwszy szczebel edukacji, jakim jest 
przedszkole. Niedostatek miejsc w przedszkolach jest ewideniny i musi 
być systematycznie niwelowany w taki sposób, by w 1990 r. przekroczyć 
próg 60 proc. dzieci objętych wychowaniem przedszkolnym. Dążyć będzie- 
my także do poprawy sieci i warunków pracy szkół podstawowych, szcze 
gólnie wiejskich, likwidowania klas łaczonych, poprawy w zakresie do- 
wożenia dzieci. 

Trzeba też dokonać, wspólnie z zainteresowanymi ministerstwami i u- 
rzędami centralnymi, analizy w odniesieniu do jakich zawodów, do któ- 
rych wykonywania przygotowujemy dotychczas młodzież w zasadniczych 
szkołach zawodowych. możliwe jest stopniowe przechodzenie do kształce- 
nia na poziomie pełnych szkół średnich. 


W szkolnictwie średnim, w którym wprowadzane są obecnie zmiany 
programowe, nie zamierzamy już teraz dokonywać głębokich przekształ- 
ceń. Powinniśmy te szkoły natomiast wszechstronnie wzmacniać, by przy” 
gotować warunki do przyszłej reformy systemu edukacji. Przede wszyst- 
kim dbać należy o to, by przywracać blask pięknemu tytułowi: profesor 
szkoły średniej. Będą musiały za tvm pójść także odpowiednie decyzje pła- 
cowe. preferujące najwyższe kwalifikacje wyrażone m.in. trzecim stopniem 
specjalizacji. Radykalnvch rozwiązań bedzie wvmasgała też sprawa dosko- 
nalenia sieci szkół średnich. szczególnie licców ogólnokształcących. 

Szkolnictwo wyższe bedzie pod'aaać wielu działaniom modernizacyjnym. 
Zrobimy wszystko. by rozszerzyć dostęn do studiów stacjonarnych i za0Cz 
nvch. Rerkiywować trzeba studia przemienne. które z powodzeniem fun- 
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kejonują w wielu krajach świata. Przemysł i w ogóle sektor gosnodar- 
c'y nie mogą tylko czekać na absolwentów uczelni. Muszą się efekt tyw- 
nie włączyć do procesu przygotowania kadr dla siebie i to w różnych for- 
mach: od współorganizowania studiów przemiennych poczynając, poprzez 
udział w opracowywaniu programów kształcenia, wyposażania laborato- 
riów naukowych i dydaktycznych, aż po aktywny udział w radach spo- 
ł. aznych szkół wyższych. 

Zgodnie z silnie artykułowanymi opiniami społecznymi kontynuowany 
Lu;dzie proces ewolucyjnego reformowania systemu edukacyjnego, który 
puwinien przyczynić się do porządkowania pracy szkolnictwa, ale nade 
wszystko do modernizacji kształcenia. Jego doskonalszą formułę i kształt 
zaproponuje Komitet Ekspertów ds. Edukacji Narodowej. Z dotychczaso- 
wych ustaleń Komitetu wynika. że projektowane przekształcenia powinny 
w sposób nowoczesny rozwiązać problemy strukturalne i programowe e- 
dukacji, spowodować głębsze zmiany organizacyjne, metodyczne i techno- 
logiczne w procesach kształcenia i wychowania. 

Organizm edukacyjny jest niczmiernie c: zuły, obejmuje miliony uczniów 
i setki tysięcv maz Nie mna zatem dokonywać przekształceń 
raptownych, nie przemyślanych. qostobilizujących pracę szkół. Sa jednnk 
takie obszary w procesie ksziałeć ne na kiórvch racjonalne zmiany muszą 
nastąpić w ciągu najbliższych 2—3 lat. Należą do nich m in. 

— pełniejsze dostosowanie zakresu treści programów n nauczania da 
możliwości percepcyjnych uczniów, przy czym proces ten przebiegać na- 
winien równolegle z dostosowywaniem treści ksztalcenia do zmian zacho- 
dzących w nauce, życiu społecznym i kulturze, 

— upowszechnienie edukacji informatycznej i przygotowanie warun- 
ków do wdrażania w systemie edukacyjnym nowych technologii intorma- 
cyjnych, 

— unowocześnienie form i metod ksziałcenia, zmierzających do prze- 
kazywania uczniom i studentom struktur wiedzy w micjscc nauczania nad- 
miernie faktograficznego, co w przypadku uczelni oznacza zastąpienie nau- 
czania autentycznym studiowaniem, zapewnia studentom większą samo- 
dzielność w podejmowaniu „pod okiem mistrza” prac badawczych, 

— tworzenie nowych kierunków i specjalności kształcenia w szkolniet- 
wie zawodowym i wyższym. związanych bezpośrednio z najnowszymi 
osiągnięciami naukowo-techn't nymi i perspektywicznymi potrzebami gos- 
podarki. 

Powodzenie projektowanych przedsięwzięć w sferze wychowania i 
kształcenia w głównej mierze uzależnione jest od stanu i jakości kadr nau- 
czających. Znana jest powszechnie złożona i trudna sytuacja w zawodzie 
nauczycielskim. Braki kadrowe stanowią dziś bardzo poważne utrudnienie 
w polepszaniu pracy szkół, jutro — mogą być barierą uniemożliwiającą 
dalszy rozwój. W kilku minionych latach ROR się już poz zytywne ten- 
dencje w dziedzinie polityki kadrowej. Trzeba jednak poszukiwać rozwia- 
zań coraz skuteczniejszych. Dostrzegamy je zarówno w większej efektyw- 
ności procesu kształcenia nauczycieli. jek również w zdecydowanej popra 
wie warunków materialnych zawodu nauczycie!a. 

Zaspokojenie potrzeb ilościowych to dopiero polowa zadania. Jego drugą 
część stanowi: zapewnienie polskiej szkole nauczyciela ideowego, o wyza- 
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kich kwaliiikacjach, wszechstronnie przygotowanego do złożonej działa!- 
ności dydaktyczno-vwychowawczej i opiekuńczej. Z tej potrzeby wvoływeją 
intensywne prace na rzecz udoszonalonia treści programowych kształce- 
nia. Odnosi się to giównie do przygotowania społeczno-politycznego, świa- 
topoglądowego, pedagogiczno-psychologicznego, jak też przygotowania nau- 
czycieli do prowadzenia szeroko rozumianej działalności wychowawczej. 

Z uwagą odnosić się będziemy nadal do sytuacji i problemów pracow- 
ników szkół wyższych. Zapoczątkowane w ubiegłvm roku zmiany syste 
mu płac w szkołach wyższych będą kontvnuoware. Pozwalaja one na lep- 
szy dobór stażystów, a także na różnicowanie sytuacji innych grup nau- 
czycieli akademickich w zależności od osiąganych efektów pracy dydakty- 
cznej, naukowej i wychowawczej. 

Polityka kadrowa w szkołach wyższych wymaga stałego doskonalenie 

w kierunku upowszechniania konkursów. przyspieszania awansu naukowe: 
go oraz prac nad zmianami w modelu karier naukowych. Ułatwieniu po 
winien ulec przepiyw kadr pomiędzy oświata a szkołami wvższymi. c0 
dotyczy przede wszystkim młodven pracowników naukowych. Żywimy 
przekonanie, że stosunek ludzi nauki do uczestatetwa w fworzeniu warun: 
ków rozwoju narodowej edukacji zyska teraz nowe bodźce. To ostatnie 
stwierdzenie odnoszę nie tylko do ksziateenia kadr dla szkolnictwa, ale 
również do prowadzonych przez uczelnie wyższe badań naukowych. Mini: 
sterstwo Edukacji Narodowej jako organ państwa współodpowiedzialny 
za realizacje polityki naukowej dbać bodzie o ich właściwe programowa- 
nie i rozwój. Zabiegać będziemw. bv szkoły wyższe oraz zaplecze nauko- 
wę resortu, szerzej niż dotad, podejmowały również prace badawcze na 
rzecz doskonalenia procesu wychowania i nauczania. a także funkcjono- 
wania całego systemu edukacji narodowej, 

W tworzeniu planów na przyszłość, w precyzowaniu zadań nie możemy 
określać ich zasięgu i skali bez rozpoznania maferialnvch twarunków dzia- 
łalności edukacyjnej. Patrzymy na ten problem z g'eboką troską. ale ze- 
razem z realizmem. Z troska — bo stanowia one fundament powodze- 
nia wszystkich programów edukacyjnvch. rialisiveznie — bo nie wama 
nam nie uwzględniać bariery możliwości. Prawda jest bowiem taka. Że 
poziom nakładów na oświatę i a o wwższe stanowi wypzdzówa 
dwóch czynników: skali potrzeb i realnvech możliwości państwa. Swoje 
obowiązki w tym względzie pojmuj: mov jako dażenie do maksymalnego 
wykorzystania istniejacych możliwości. niezaprzebeszczania żadnej szan 
sy na pomnożenie nakładów. Stad konioczność ścisłego współdziałania ze 
w szystkimi sojusznikami oświaty. Icn zwiezki z systemem edukacvjnym 
mają wymierną wartość materialna, Boz pieknej i poźytecznoj inicjatywy 
PRON — Narodowego Czynu Pomacy Szkole. hez zakładów pracy i wielu 
organizacji społecznych możliwości edukacyjne byłyby znacznie ograni- 
czone. 

A 


Kierunek reform zaprogramowanych na TX i X Zjozdach partii wska 
zuje na podstawowe znaczenie czynnika ludzki go w e arocji programu 
socjalistycznej odnowy. Wyznacza to zsdania dla cal 1650 szkolnictwa W 
zakresie kształcenia i vychowania. 
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Zmiany w procesie nauczania i kształcenia muszą iść w kierunku przy- 
gotowania kadr zdolnych sprostać przyszłvm wvmosom technicznym. tech- 
nologicznym, organizacyjnym i ekonomicznym gospodarki narodowej. Wy- 
maga to nie tylko zmian w treściach nauczania, ale również głębokich 
zmian w organizacji procesu dydaktycznego. a nawet przebudowy trady- 
cyjnych funkcji szkoły. Szkoła przestaia być jedynym źródłem przekazy- 
wania wiedzy i jej zdobywania przez uczniów i siudentów. Rozwój współ- 
czesnego świata wskazuje na stałe powiekszanie się ilości źródeł informacji, 
'3k i coraz większy ich wpływ na kształtowanie osobowości młodzieży. 

Oznacza to konieczność uwypuklenia nowej roli szkołv. jako tej insty- 
tucji edukacyjnej, która w coraz większym stopniu siawać się powinna 
organizaiorem i programatorem zdobywania wiedzy przez uczniów 1 stu- 
dentów. Ta rola w konsekwencji prowadzić będzie do istotnvch przeo- 
brażeń programowych — treści nauczania. Treści przekazywane bezpośred- 
nio w szkole muszą pozostawać w zwiazku z treściami przekazywanymi z 
innvch źródeł. Rosnać zatem pew inien w edukacji udział zajęć pozalekcyj- 
nych i pozaszkolnyca. 


W ujmowaniu wspólezesnych i przyszłościowych zadań, jakie wyni- 
kaiją z funkcji kształcacej szkół, znajduja wyraz dążenia do ograniczenia 
i eliminowania głównego grzechu dotychczasowej praktvki pedagogicznej 
— encvklopedvzmu dydaktycznego kultywującego pamięciowe przyswa- 
janie gotowej wiedzy i wpływającego na kształtowanie sie postawy pa- 
svwno-kontemplacvjnej w procesie uczenia się. Zasięs tego problemu jest 
zreszta znacznie szerszy i wykracza poza mury placówek oświaty pow- 
szechnej i szkół wvższych. Znajduje oparcie w telewizji, prasie oraz w obie- 
gowych kryteriach wartościowania wykształcenia. Jedyną droga pozostaje 
więc podjęcie wvsiłku na rzecz istotnego przewartościowania dotychczaso- 
wego modelu kształcenia. 


„asądniczym problemem w dvdaktvce staie sie wiec nowoczesność nau- 
czania. Bardzo często problem ten sprowadza się tylko do treści. metod 
i form nauczania oraz do poziomu techn cznego wvposażenia szkoly. Tem- 
czasem jest to upnroszezonie, które maże powadzić do osiagnięcia odwrot- 
nvch sxutków od zamierzonych. Wvposażenie każdej szkoly w komnuterv 
nie musi samo przez się drevdować o nowoczesności nauczar a. Jasf ta 
bowiem zaledwie zownętrzny przelnw postopu technicznego. W naszych 
warunkach nowoczesność nanczania oznaczać powinna kształtowanie u 
uczniów i studentów świadomości i umiejetności bvcia innowaccjnem. 
Komputer nie tvlko służy nam swoją pamięcią. ale równocześnie dvscevpli- 
nuje nasze mvślenie, wymagając precyzji I jednoznaczności. 


Termin „.postuwa proinnowacyjna” w ostatnich latach jest często używa- 
nv w literaturze naukowej i publicystyce. Jednak na ogół nie dostrzesą 
się tego. że kształtowanie owej postawv musi mieć oparcie w wvrosażes 
niu ucznia i studenta w umiejc'ności, które pozwolą na przejawiarie tej 
postawy. Nie można bowiem kształtować postawy otwartości na wszyst- 
ko co nowe i korzystne dia rozwoju gospodarki 1 społeczeństwa, jeśli w 
szkole i uczelni w procesie dydaktycznym nie siwarza się możhwości sa- 
modzielnego myślenia. Jeśli w nauczaniu dom'nuie przekaz wiedzy fakio- 
graficznej, a nie uczy się umiejętności syntezy. wiązania poszczególnych 
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faktów w łańcuch zdarzeń, które tworzą proces. Dlatego też nowocześność 
nauczania musi wiązać się także z indywidualizacją nauczania. 

Bardzo często poruszając problem indvwidualizacji nauczania mówi się 
o pracy z uczniem ł studentem szczególnie uzdolnionym. Jest to we 
współczesnych systemach edukacyjnvch prob'em o dużej doniosłości. Rzes 
czywiście bowiem rytm i organizacja pracy szkoły i uczelni „wymuszają” 
koncentrowanie się nauczyciela na „średniej”. Dotyczy ona zarówno 
grupy uczniów i studentów, którzy są „Śśredni”. jak i „średniego” realizo- 
wania programu nauczania i stawiania „średnich” wymeocań. 

Należy zatem dążyć do pełnego wykorzystania w procesie nauczania 
tych wszystkich, którzy ponad tę średnią wyrc. ają. Opieka nad tymi wła: 
śnie uczniami i studen'ami musi być w cen'rum uwagi nauczycieli, Głów- 
nie dla tej grupy powinny być tworzone koła zainteresowań, koła przed- 
miotowe I naukowe. 

Problem przewartościowania dotychczasowego modelu kształcenia, dos- 
konalenia jego efektywności oraz dostosowania do potrzeb indywidual- 
nych i społecznych na każdym szczeblu edukacyjnym, a już szczególnie 
w szkole wyższej. nabiera obecnie istotnego znaczenia. Trzeba bowiem 
pamiętać, że źródeł niepokojów. jakie miały miejsce w ostatnim okresie w 
szkołach wyższych, należy m. in. szuzać w pogłębiającej się rozbieżności 
między zakładanym i deklarowanym znaczeniem wyksziałcenia, kwalifi: 
kacji, poziomu intelcktualnego a rzeczywistymi, społecznymi skutkami 
tych wartości. Powoduje to rosnacą frustrację środowiska studenckiego 
czy szerzej — akademickiego i odbiera sens edukacji. Przyczynia się do 
innych poza kształceniem zainteresowań, skubiania się na zarobkowaniu, 
przedłużaniu czasu studiów. i 

Równocześnie ważnym proeblermom współczesnej szkoły staje się praca 
z tymi uczniami, którzy ocstają od średniej „w aół”. Pedagog nie może 
tej grupy uczniowskiej nie costrzegzć czv też ograniczyć się tylko do 
stwierdzenia faktu 1 przekazania odpowiedzialności za takiego ucznia ro- 
dzicom. Diatego teź zagadnienie pracy z uczniem, który osiąga siabe wy” 
niki jest dla szkoły zadaniem równie ważnym. 

Szczególna rola w realizacji programu reform w naszym kraju przy” 
poda szkolnictwu wsższomu. W „.Tezach w sprawie I etapu reformy go 
szodarczej” wyraźnie podzresiono, żo „innowacyjność wymaga wysokiej 
kreatywności twórc-w, przedsiebiorczości kadry kierowniczej i zaangażo- 
wania wykładowców. Zakłada wvtawyunie tałontów i tworzenie warunków 
sprzyjających ich wykorzystyweniu. Oznacza nieustanne i masowe uczenie 
się. zdobywanie wciąż nowej wiedzy i kwaniikacji, przeciwstawianie się 
rutynie i rewicowanie stanów istniejącvch. 

Aktywne uczestnictwo szkół wvższych w realizacji II etapu reformy 
społeczno-gospodarczej stawia przod środowiskiem akademickim zadanie 
pozęygrtowinia nowych jaFościewo ksdr. W zwiazku z czym koniecznością 
s*aje się ksztalcenie szorokaprorilowe. które pozwala na wyposażenie słu- 
chaczy w wiedzę o charakterze osgńlnvmm i uniwersalnym oraz podstawy 
m doaplogiczne dla dznej Gyseyoiny w edry W toku studiów należy kłaść 
zez gony nacisk na ksz'ałlovsanie pes aw innowacyjnych wśród studrne 
tów. 
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Bardzo ważnym obowiązkiem uczelni jest i być powinno kształcenie 
1 dokształcanie kadr kierowniczych, glównie w systemie studiów podyplo- 
mowych. Jednocześnie przygotowanie kadr na poziomie doktorskim nie 
powinno ograniczać się do potrzeb kadrowych uczelni, ale również zaspo- 
kajać potrzeby gospodarki i kultury narodowej. 

Realizacja spójnego systemu edukacji ekonomicznej społeczeństwa u- 
kierunkowanego na propagowanie zasad reformy społeczno-gospodarczej 
wymaga aktywnej roli uczelni. Wszyscy studenci i absolwenci stanowić 
powinni zaplecze i zarazem bazę dla wszystkich poczynań innowacyj- 
nych i działań na rzecz poprawy efektywności gospodarowania; oni bo- 
wiem podejmą pracę w wielu dziedzinach życia gospodarczego, od nich 
oczekuje się znajomości idei, założeń i celów reformy społeczno-gospodar= 
czej oraz prawdziwego zaangażowania w jej realizację. W szczególności 
dotyczy to akademii ekonomicznych, kierunków ekonomicznych, praw- 
nych, organizacji i zarządzania. 

Niezależnie od bezpośredniego zaangażowania studentów i absolwen- 
tów kierunków ekonomicznych w proces wdrażania i propagowania refor- 
my społeczno-gospodarczej, odpowiednie przygotowanie do podnoszenia 
świadomości ekonomicznej naszego społeczeństwa powinni mieć wszyscy 
absolwenci szkół wyższych. Będzie to możliwe dzięki pełnemu wykorzy= 
staniu do tego celu powszechnie nauczanej ekonomii politycznej. W prog- 
ramie tego przedmiotu muszą być szerzej uwzględniane aktualnie doko- 
nujące się procesy reformowania gospodarki, wynikające z II etapu re- 
formy. 

Doniosłym zadaniem nauczycieli akademickich jest zaktywizowanie stu- 
daentów starszych lat studiów, zachęcanie ich do dyskusji i analizy mecha- 
nizmów i rozwiazań II etapu reformy, by stali się w praktycznym dzia= 
łaniu propagatorami rozwiązań, jakie niesie reforma społeczno-gospodarcza. 

Dla zachowania ciągłości procesu nauczania niezbędne jest dalsze rozwi- 
janie studiów podyplomowych. Tematyka tych studiów dostosowana pa- 
winna być do bieżących potrzeb gospodarki, ze szczególnym uwzględnie- 
niem przemian w dobie reformy. W obecnych warunkach konieczne sta- 
je się umacnianie takich form dokształcania, które miałyby za zadanie ak- 
tualizowanie wiedzy absolwentów, szczególnie studiów ekonomicznych. 
Wzmocnić należy inicjującą rolę uczelni w uruchamianiu studiów pody= 
plomowych. Wyjście z nowymi, interesującymi propozycjami — właśnie 
z zakresu II etapu reformy społeczno-gospodarczej, pozwoli uczelniom 
zaakcentować ich miejsce w trwającej na ten temat dyskusji. 


Dokonujące się, m. in. pod wpływem reformy społeczno-gospodarczej, 
jakościowe przemiany w szkolnictwie wyższym rozpatrywane w długim 
okresie znajdują swój wyraz w opracowywanym aktualnie programie roz- 
woju szkolnictwa wyższego do 2000 r. Program ten stanowić będzie ważny 
element w pracach nad kompleksowym systemem edukacji narodowej. 
Szczególne znaczenie ma wypełnianie przez uczelnie funkcji badawczej. 
Badania naukowe decydują w ostatecznym kształcie o dydaktvce. wycho- 
waniu, programowaniu kadr naukowych, upowszechnianiu wiedzy i po- 
stępu w produkcji i życiu społecznym. 

W nowym kształcie organizacyjnym edukacji narodowej szkolnictwa 
wyższe powinno przejmować szereg funkcji w stosunku do szko!'nictwa 
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jako całości. Ich treścią może bvć intelektualne wsparcie i dydaktyczna po- 
moc dla hauczycieli, a także udział kadrv naukowej w realizacji części pro- 


cesu dydaktycznego czy też udział w pozalekcyjnych zajęciach uczniów. 


Rejestr zadań i probiemów podejmowanych i wymagających doskona- 
lenia w systemie edukacyjnym ukazuje z jednej strony rozległy obszar 
działań wspóldecydujących o skutecznej realizacji kierunków rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, z drugiej zaś skalę potrzeb systemu, któ- 
rych zaspokojenie stanowi warunek efektywnego oddziaływania oświaty 
iako jednego z czynników sprawczvch przekształcania rzeczywistości sno- 
teczno-gospodarczej państwa. Skuteczność działań edukacyjnych zależy 
jednak w dużej mierze od zrozumienia i współudziału licznych partne- 
rów. od gotowości świadczeń na rzecz zaspokojenia oczekiwań i aspiraci: 
spoiecznych. Edukacja jest bowiem dobrem ogółu, ale bez wsparcia ogółu 
ma znikome szanse rozwoju. Trudne sprawy kształcenia i wychowania 
młodego pokolenia łatwiej jest rozwiazvwać w atmosferze zainteresowa- 
nia społecznego, troski o losv oświatv, o doskonalenie funkcjonowanie 
szkolnictwa powszechnego i uczelni wyższych. Utrzymanie i rozwinię- 
cie tego nurtu społecznego zainteresowania i aktywności jest szansa dle 
wezvstkich, którzy odpow dzia!lni są za poziom i efektywność kształre- 
nia I wychowania. ale to również wielka szansa, by edukacja stała się 
rzeczywiście narodowa. 


Polityka i gospodarka 
w warunkach reformy 


JERZY KLEER 


Giębokie przemiany w systemie ekonomicznym każdorazowo prowa- 
dzą do reinterpretacji wzajemnych zależności między polityką a gospodar- 
ką. Teza o dominacji rozwiązań politycznych nad gospodarczymi, jak każ- 
da teza ogólna, w konkretnych warunkach historycznych wymaga nie 
tylko przewartościowań teoretycznych, ale i zasadniczych zmian prakty- 
cznych. 

1. Każda reforma gospodarcza ma nie tylko przesłank zi exonomiczne, ale 
w równej, a być może nawet w wiekszej mierze uwarunkowania poli- 
tvczne i społeczne. Związki między polityką a gospodarką są szczególnie 
silne. Wvnika to z dwóch okoliczności: podstawę gospodarki socjalistycz- 
nej w dotychczasowym jej rozwoju tworzył. z wyjątkiem Jugosławii, bar- 
dzo silny i rozległy sekior państwowy. a na proces rozwojowy decydują- 
cy wpływ miały decvzje politvczne. które wvnikały z roli partii (komu- 
nistycznej lub robotniczej) w systemie poli trczno-społecznym. 

2. Analizę wzajemnych związków między polityką a ekonomiką w re- 
formowaniu gospodarki można przedstawić badź w konwencji tearetycz- 
nej, bądź w konwencji praktycznej. tzn. jak taki proces przebiegał w kon- 
kretnym przypadku. Poniższa prezentacja próbuje połączyć oba te watki, 

3. Polska reforma gospodarcza wprawadzona została na poczatku 1902 r. 
w warunkach szczególnych. Gospodarka bvła w stanie głebakiego krvzv- 
su, zaś wskutek ukształtowanej uprzednio sytuacji politycznej w kraju 
wprowadzony został stan wojennv. zaweżając liczne swobody demokraty- 
czne. Obie te okoliczności stworzyły dodatkowe ograniczenia przy wdraża- 
niu reformy opartej na usamodzielnieniu przedsiębiorstw oraz wprowadze- 
niu rynku jako równoważnego do planowania mechanizmu alokacji czyn- 
ników produkcji. 

Wśród licznych ograniczeń na szczególne uwypuklenie zasługują tro- 
jakiego rodzaju ograniczenia polityczne i gospodarcze: 

— wewnetrzne, ze strony znacznej części społeczeństwa, które na pań- 
stwo patrzyło jako na siię, jeśli nie wrogą. to przynajmniej taką, która 
nie zasługuje na wsparcie w procesie głębokich przemian ekonomicznych. 
zwłaszcza że wymagało to licznych wyrzeczeń materialnych wynikających 
głównie, chociaż nie wvłacznie, z głębokiego kryzysu; 

— zewnętrzne. ze strony krajów RWPG. które 7 poTeirzliwością patrzr- 
łv na procesy zachodzące w Polsca. zarówno z pow odu działalności zawi”- 
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szonej przez stan wojenny „Solidarności”, jak i rynkowych zasad refor- 
my. Przypomnieć należy, iż działo się to przed „pieriestrojką” i „głasnostią” 
w Zwiazku Radzieckim; | 

— oraz ze strony Zachodu, poprzez restrykcje gospodarcze i politycz: 
ne. jakie zastosowano wobec Polski po wprowadzeniu stanu wojennego. 

Są to rzeczy znane i jeśli je przypominam czynię tak dlatego, że chcial- 
bym zwrócić uwagę na bardzo zawężone pole manewru rządu przy Wpro- 
wadzaniu reformy. , . 

4. Kryzys gospodarczy wpłynął na dwoilste działanie władzy politycznej. 
mimo że była za reformą, jak żadna inna w przeszłości. Z jednej strony 
stworzono warunki dła samodzielności przedsiębiorstw, nawet jeśli nie by- 
ły pełne, z drugiej jednak strony wprowadzono liczne przedsięwzięcia. 
które tę samodzielność ograniczały. Począwszy od komisarzy wojskowych W 
przedsiębiorstwach 1 instytucjach, poprzez system reglamentacji (kartki 
na żywność, przydziały surowców, energii, dewiz, materiałów dla przeć” 
siębiorstw), aż do zmniejszenia, przynajmniej początkowo, uprawnien Sar 
morządu pracowniczego. To były ograniczenia związane Z kryzysem oraż 
stanem wojennym. Były jednak i inne, będące spadkiem starego rozumie- 
nia socjalizmu (np. względnie równościowy podział dochodów), a także 
ograniczonego prawa do ryzyka (np. różnorakie i stale nasilające SIE kon- 
trole). : 

Pociągnęło to za sobą wielorakie skutki. Przede wszystkim nie doko- 
nano wyraźnego rozdziału na to, co leży w sferze decyzji politycznych, e 
co w sferze decyzji gospodarczej. Nadal pozostała płynność między obu Ste” 
rami, tak ściśle związana z systemem nakazowo-administracyjnym. JĄ” 
gnący się przez kilka lat ów stan uaktywnił biurokrację administracyjną 
i gospodarczą w obronie interesów własnych zagrożonych reformą. Biuro” 
kracja zyskała czas na dostosowanie się do nowych czy tylko częściowo 
zmienionych reguł gry ekonomicznej. ME i. 

W początkowej fazie reformy, tzn. w latach 1982—1Q83, istniało w a 
wyższych kręgach politycznych przeświadczenie, że UC walony 0 
staw zmusi do automatycznego upowszechniania zasad reformy W Re 
codziennym. Tak się oczywiście nie stało. Zarówno dlatego, Z Sys = 
prawny nie jest równoznaczny z ekonomicznym mechanizmem samore£U 8 
cji, jak i dlatego, że w dominacji rozwiązań prawnych biurokracja dostrze 
gła również szanse dla własnej działalności. To znaczy w jej rękach poz 
stawiono interpretację reformy oraz forsowanie jednych rozwiązań : 
późnianie innych. Instytucjonalną podstawą siły biurokacji było nie * 
formowane centrum, zwłaszcza zaś ministerstwa branżowe. 

Od 1984 r. stawał się widoczny powrót niektórych starych metod stero” 
wania gospodarką; to, co w żargonie ekonomicznym określa się przez TE 
ne sterowanie, a co jest zwykłym nakazem. | h 

5. Wywód powyższy zmusza do bliższej analizy jednej Z podstawowy i 
zasad kierowania gospodarką socjalistyczną, jakie istniały Ww p 4 
Dotyczy zaś dominacji rozwiązań politycznych w gospodarce. Zasada A 
w ogólności znana i, jak sądzę, nie ma potrzeby jej bliższego przedsta A 
nia. Jej stosowanie miało daleko idące skutki w całym życiu SPO asd ; 
i exonomicznym. Na niektóre z nich chciałbym wszakże zwrócić uwage J* 
ko że mają nadal pewien wpływ na przebieg reformy, 
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Pięć takich obszarów zasługuje na przypomnienie, jako że relorma opar- 
ta na rynku wymaga zasadniczych przekształceń: 

— kierunki rozwoju, struktura i charakter inwestycji, łokalizacja no- 
wych obiektów były w dużej, jeśli nie w przeważającej mierze wynikiem 
decyzji politycznych; rachunek ekonomiczny spełniał co najwyżej wspoma- 
gającą rolę; 

— w rozstrzygnięciach inwestycyjno-lokalizacyjnych dominował czyn- 
nik rzeczowy i techniczny nad czynnikami ekonomicznymi i finansowymi; 

— w zasadach podziału dochodu dominowały takie rozstrzygnięcia, 
które indywidualnym konsumentom praktycznie nie stwarzały możliwości 
wyboru na rynku; podział podporządkowany był maksymalizacji akumu- 
lacji na cele produkcyine oraz wydatkom związanym ze spożyciem zbioro- 
wym, a spożycie indywidualne oparte było na zasadach zbliżonych do po- 
działu równościowego (egalitarnego) i relatywnie niskie; 

— struktury organizacyjne gospodarki oparte były na dwóch zasadach: 
hierarchicznej zależności oraz na branżowym grupowaniu przedsiębiorstw. 
Stworzyło to nie tylko pewien system instytucjonalny, ale określiło także 
system powiązań między jednostkami gospodarczymi, sprzeczny z powiąza- 
niami rynkowymi; 

- — dopełnieniem rozwiązań przedstawionych wyżej była tzw. nomen- 
klatura kadrowa polegająca na tym, że kierownicy życia SOSDOCAECZCED 


„wszystkich szczebli musieli mieć akceptację polityczną. 


Oznacza to, że przejście z jednego systemu zarządzania do innego wyma- 
ga zasadniczych zmian właśnie w tych sferach. Tych wszystkich zasad 
przynajmniej w początkowym okresie nie zniesiono lub zniesiono je w spo- 
sób niedostateczny. 

6. Głęboka przebudowa systemu sterowania gospodarką narodową wy- 
maga woli politycznej szczebla najwyższego. Bez takiej woli, bez deiter- 
minacji politycznej reformy przeprowadzić nie można. Dowodzi tego nie 
tylko historia reform gospodarczych w Polsce. ale i doświadczenie innych 
krajów socjalistycznych. Ale sama wola polityczna nie załatwia wszyst- 
kiego. Istnieje — jak sadzę — jeszcze kilka czynników uzupełninjacvch 
bądź też nadających właściwa interpretację owej politycznej woli reformy 
gospodarczej. 

Spróbujmy na to spojrzeć nieco szerzej. Podstawowym składnikiem poli- 
tycznej woli reformy gospodarczej jest zdeterminowanie, konsekwencja 
wdrażania jej zasad, nie może być odwrotu od przyjęt tych kierunków refar- 
my. Dalszym w arunkiem jest minimalizacja kompromisów ze stronv wła- 
dzy, na które idzie czy iść musi; rzecz jednak sprowadza się do tego, by nie 
były nadmierne, każdy bowiem kompromis prowadzi do modyfikacji syste- 
mu, nie z racji tego, że przyjęto błędne zasadv, tempo ich wdrażania czy za- 
kres rozwiązań, lecz z powodu oporu materii, głównie ludzkiej. przeciwko 
nowym regułom gry exonomicznej, jakie wnosi relorma. To także są rzeczy 
obecnie znane. Jednak sprawa zasadnicza, jaką ma wiadza polityczna do 
rozstrzygnięcia, o której ex ante niewiele można powiedzieć, „dotyczy dałe- 
kosiężnej wizji reformy, glównie zaś skutków politycznych i społecznych. 
Ta kwestia, jak dotąd, nie znalazła dostatecznego rozeznania ani w Polsce, 
ani też w innych krajach, w których reformy miały lub mają miejsce. 
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Jeśli rerovma nie ma charakteru powierzchownego. to w jej wdraża 
alu isinieje per a logiwu. prowaczaca nie tylko do zralan reguł gry eko- 
Wmicznej. ale do nowego usytuowania poszczegolnych grup społecznych 
„punstu widzenia uczestnietwa ich we wiadzy oraz w uzyskiwanych do- 
chodach Prowadzi to do zasadniczych zmian w struklurze społeczno-do- 
schodowej orez w surukturze władzy. Jeśli proces ten jest konsekwentnie 
realizowany, a jest to jeden z warunków skuteczności reformy, wówczas 
władza polityczna napotyka na opór grup społecznych, które w jakiś spo- 
sób są tą reiormą zagrożone. | 

Z reguły podkreśla się, że zagrożoną grupą staje się biurokracja, w tym 
także partyina. Jest to prawda, ale niepeina. Opór może i z reguły wystę- 
puje także w innych kręgach społecznych. które w taki lub inny sposób 
bvły beneficientami siarezo syslemu zarządzania. Jeśli państwo miało sil- 
nie opiekuńczy ciarakier i bezpieczeństwo ekonomiczne było w społe- 
czeństwie szeroko upowszechnione. to jego naruszenie lub poważne ogra 
niczenie prowadzi lub prowadzić może uo sojuszu tych grup z zagrożoay: 
mi kręzanń biuroekrach. Dotyczyć to może zarówno grup zawodowych do- 
brze. jak i żle sytuowanych. lstota probiemu sprowadza się do tego, że 
pojaria sie czynnik zusśrożcmia dotychczasowego standardu, prestiżu czy 
LEŻ DErSDERLYW POZWOJOWYCA. 


Ale najważniejszym zadaniem władzy politycznej, która dąży do zastą- 
JS'enia jedneżo systemu zarzadzania innym, tzn. takim, w którym funkcjo 
ruia mechanizmy samoregulacji zwiazane z rynkiem, jest ukształtowanie 
aewrech zwiezków miedzy poliivką a gospodarką. Chodzi zatem o odejście 
nd doiechczasowego modelu dominacji rozwiazań politycznych w gospo- 
Sare ne tzecz jakievoś timeso modelu. Rzecz w tym, że takiego modeli 
ciewie brakuje: nie został opracowany ani w Polsce. ani też w żadnym 
iroym kreju. gdzie zapoczętkowano reformy gospodarcze. Jeśli reforma 
ma cze wiście p -hrać postać przełomową. wówczas obszary działal- 
ności gospodarczej wymienione w punkcie 3 wymagają nowych rozwiązań. 


Woówród Nieznvch czynników utrudniających wzajemne relacje między po- 
liivką a gospodurk" sprawą nejdoniośicjszą jest usytuowanie partii w no 
wem modelu gospodurczym. Jak dotąd nie udało się znależć właściwego 
wozajuzania. Przy czym nie chodzi tu o szczebel najwyższy, lecz głównie 0 
szczeble pośrednie i najniższe. W gruncie rzeczy, zarówno w Polsce, jak i 
w innvch krajach. jesleśmy dopiero we wstępnej fazie dyskusji. z której 
— jak dotąd — nie zarysowały się jeszcze dostatecznie klarowne rozwiąza 
„ia. Ale to także oznswza. że konsekwentne wdrażanie reformy z tej wła: 
nie strony może napoiykać na pewne ograniczenia. 


Przy wprowadzaniu reformy potrzebny jest ze strony władzy jeszcze 
jaden wożny krok do uczynienia. który ułatwia i uwiarygodnia prorefor- 
snatorski charakter władzy. W starym systemie sierowania gospodarka 
państwo występowało w różnych swych funkcjach i przejawach w swor 
stej symbiozie, wzajemnie wspierając i zamazując ich różnoraki charakter 
Kiedy była mowa o państwie, wówczas wymiennie traktowano państwo. 
jako organizację polityczną, jako centrum decyzyjne, zwłaszcza w sferze 
gospodarki oraz przedsiębiorstwa państwowego. Symbioza tych różnych 
funkcji miała wiele negatywnych skutków. Zadaniem reformy jest wyrt 
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ny rozdział tych funkcji. Proces ten został zapoczątkowany  wyraż- 
n;: m odizieleniem przedsiębiorstw państwowych od pozostałych form prze- 
jawiania się państwa. Jednakże rzeczywiste ich odcięcie od pozostałych 
torm staje się możliwe dopiero w II etapie relormy gospodarczej, z chwilą 
gdy zależności hierarchiczno-branżowe ulegają likwidacji lub osłabieniu 
(przez likwidację ministerstw branżowo-gałęziowych) oraz w wyniku od- 
„chodzenia od subsydiowania poszczegolnych przedsiębiorstw. 

Centrum decyzyjne, a zwłaszcza niektóre jego agendy gospodarcze, 
jak komisja planowania, pozostałe ministerstwa gospodarcze, coraz wy- 
„raźniej oddzielają się od państwa jako organizacji polityczno-społecznej. 
W ostatnich dwóch— trzech latach proces ten w przypadku polskim wyraż- 
nie się zarysował. 

7. Kiedy rozważamy społeczno-politvyczne warunki reformy. musimy 
dodatkowo uwzględnić jeszcze dwóch aktorów sceny ekonomicznej: orga- 
nizacje społeczno-polityczne wpływaiace na funkcjonowanie przedsię- 
biorstw oraz gospodarstwa domowe. Przedsiebiorstwo w dotychczasowej 
historii gosnodarki socjalistycznej nivdv nie było tylko i wyłacznie jedno- 
stka gospodarcza. Z resuły bvło także taką jednostką społeczną. która 
przejmowaja wiele funkcji przynależnych do państwa, a także innych or- 
ganizneji społecznych. Bvło to zjawiskiem powszechnvm. przez tworzenie 
w przedsiebiorstwie funduszy nh. mieszkaniowego czy socjalnego. 


Przedsiębiorstwo zawsze l[unkcjonowało jako jednostka spoleczno-gos- 
podarcza. Poslad taki upowszechnił się w przeszłości inie zanikł doty ch- 
czas, jest też wątpliwe, czy calkowite oczyszczenie przedsiębiorstwa z fun- 
kcji spolecznych w ogóle jest możliwe. Dotychczasowa praktyka samorza- 
du pracowniczego nie wykształcila takich reguł gry, które łaczyłyby w 
sposób dostatecznie sprawny efektywność gospodarowania z nowo zdeii- 
niowanvmi funkcjami społecznymi przedsiębiorstwa. Również ustawodaw- 
ca nie określał dostatecznie precy zyjnie tvch funk kcji. Z tego jednakże wv- 
nikają pewne konsekwencje wyrażające się w tvm, że w przedsiębior stwie 
dzialają liczne organizacje polityczne i zawodowe (organizacje partyjne. 
młodzieżowe, związki zawodowe itp.) majace wpływ na  podejmo- 
wanie decyzji. Pomijam w tym miejscu samorząd pracowniczy. którego 
status ma charakter ekonomiczny i wyraźnie został uregulowany ustawą. 
Inną jest kwestią jego praktyczne funkcjonowanie. 

Status organizacji politycznych w przedsiebiorstwie był czesto w przesz- 
lości regulowany przez decyzje państwa. Obecnie wiele rozwiązań funkcjo- 
nuje silą tradycji. Nie mamy jak dotąd noweso. jasnego I klarownego usy- 
tuowania owych organizacji w przedsiebiorstwie. Dotvczy to zwłaszcza 
organizacji partyjnej w przedsiębiorstwie. Jeśli rola partii na szczeblu cen- 
tralnym jest w miarę jasna, tego samego nie można powiedzieć o przedsię- 
biorstwie. W tym ostatnim, jak się dosyć powszechnie podkreśla. orsa- 
nizacja partyjna ma reprezentować interesy ogólne, tzn. przeciwstawiać 
się nadmiernemu partykularvzmowi. interesom grupowym. Oczywiście 
taki partykularyzm często występuje. Jeśli się jednak chce wdrażać system 
sterowania oparty na rynku, to wówczas pojawia się dylemat: co jest ce- 
lem przedsiębiorstwa, czy maksymalizacja zysku. czy też produkcja olsre- 
ślonych dóbr, zaspokajanie pewnych potrzeb, św iadczenie usług etc. Ten 
dylemat zresztą ujawnia się w polskiej reformie w najrozmaitszy sposób. 
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Jednym z nich są kontrole różnego redzaju instancji, które mają na celu ła- 
godzenie negaiyvnyvch stroną rynxu, a także skutków kryzysu. Wzmacniają 
przez to funkcje spoleczne przedsiębiorstwa. ograniczając jega swobodę 
aziałania. Osobiście sączę, że si.worzenie z przedsiębiorstwa jednostki czys- 
to gosbadarczej jest niemożliwe. Jakieś funkcje społeczne pozostaną i pozo- 
stać powinny. Jednakże zakres tych furkcji. a zwieszcza wielkość środków 
przeznaczonych na te cele powinny zoleżeć od każdego przedsiębiorstwa 
z osobna. ad dctvzji szumorządu. Tych spraw nie można rozstrzygać cen- 
walnie. Oczywiście, to tasże będzie wpływało na różnicowanie przeasię- 
biorstw Ale czy może być inaczej w svtuecji kiedy rynek ma być mecha- 
niymeom regulużscym działalność gospodarczą? 

Bv probiem jeszcze bardziej skomplisować. trzoba zwrócić uwagę na 
in'erest, jakie ma wiuaza lokalna w przedsiębiorstwie. W dotychczaso- 
wym przebiegu reformy v.zajemne stosunki nie były jasne, bowiem zale- 
„ane przeasteniorsiw puńs wowych były pionowe (ministerstwo jako or- 
gan zurożyciejszh. znicznie malej terytorialne (pcziome). Obecnie część 
nzedsieniorsiw Gotychczas zależnych od uxiadów centralnych przechodzi 
w bDewien sysism zależności od układów tervtorialnych (władza lokalna 
io orgin założe ciski. Problem przy tym nie polega na tym, że władza 
teo jorralna bezie w wigkszym niż dotychczas stopniu korzystać z podat- 
ox lecz na tora. ca z przedsiębiorstwa będzie chcialo się zrobić: jednostkę 
LoSpOCAYCOJĄ CZY SEOLCCZNO-gOSpodarczą. Z tego punktu widzenia polski sy- 
s«m nie zostaa do końca wyraźnie określony. Również zasady drugiego 
t:apu nie dają wyraźnej odpowiedzi. Niektóre z zasad skłaniają do twier- 
cCzem'a, iż kierunkiem ewolucji jest przekształcenie przedsiębiorstwa w jed- 
nusikę gosEJGzTCZą, inne zaś, że ma ono zachować liczne funkcje społecz- 
re. 

Ostaleczne rozstrzygnięcie, czym ma być przedsiębiorstwo, musi mieć 
charakter poliiyczny. W tym Senzic, że jest to decyzja ustrojowa. cho- 
ci:ż związana z przyjętym modelem ekonomicznego sterowania. Jeśli op- 
cia jest rynizowa, wówczas przedsiębiorstwo musi mieć głównie charakter 
ozonamiczny. Takie rozstrzęgnięcie w warunkach polskich jeszcze do koń- 
ca cie zapadło. Rozstrzygnięcie zreszta nie jest łatwe również za sprawą 
innego uczestnika gry ekonomicznej, jaką są gospodarstwa domowe i ich re- 
prezentanci. tzn. pracownicy. 

8. Gospodarstwo domowe w systemie nakazowo-rozdzielczym miało bez- 
pośrednie relacje do centrum. Spraw zdzały się one przede wszystkim do z4- 
pewnienia przez centrum minimum bezpieczeństwa ekonomicznego gospo 
darstwu domowemu. Dotyczyło to w miarę wyrównanych płac, pełnego za- 
trudnienia, ochrony zdrowia. bezpiatnego szkolnictwa i pełnego do niego 
dostępu etc. Reforma gospodarcza wprowadzając nowe reguły gry ekono- 
micznej w jakiejś mierze spowodowała u niektórych grup społecznych 
zmniejszenie bezpieczeństwa ekonomicznego. Był to raczej skutek kryzy” 
su niż reformy gospodarczej. Jednakże w praktyce trudno rozdzielić, co 
stało się za sprawą reformy, a co kryzysu gospodarczego. Ponieważ działo 
sie to w tym samym czasie. siad też w ocenie gospodarstw domowych 
+rudności związane z normalnym ich funkcjonowaniem obarczają bardziej 
reformę niż kryzys. Trudne się zresztą dziwić, że stosunek do reformy jest 
peien obaw, jeśli z sondaży socjologicznych wynika, iż jedynie 10-12 


44 


r» 
.- 


a" 


. 
- 
* 


<4 


4 
„+ 


14 ci a 


. i D Bać RENEE h > 
Kw Ua A a 4 l w 


* 
« 


. . 
„w 
— 


rsu) 


Pol'tska I gospodarka w warunkach reformy 


proc. gospodarstw domowych nie ma klopoiów materialnych, ck. 60 proc. 
funkcjonuje na pograniczu dostatku, ale 80 proc. jest zagrożonych, żyjac 
na pograniczu lub poniżej minimum socjalnego. Stąd też znaczna część go- 
spodarstw domowych zgłasza raczej ojxcję na rzecz bezpieczeństwa ekono- 
micznego, wypowiadając się przeciwko nadmiernemu zróżnicowaniu do- 
chodów, przeciwko nadmiernemu bogaceniu, a także przeciw rozrasta- 
niu się sektora prywatnego. Sądzę też, że przynajmniej część wydarzeń z 
kwietnia i maja br. związanych ze sirajkami należy odnieść do tychże 
problemów społecznych i ekonomicznych. 

W związku z tym można zaobserwować interesujące ziawisko: grupy za- 
wodowe, z reguły najmniej wykwalifikowane, nisko opłacane, nie popie- 
rają jej albo w najlepszym przypadku są neutralne w stosunku do relormy. 
Stwarza to dosyć skomplikowaną sytuację, której rozwiązania nie należy 
się szybko spodziewać. 

Zmusza to rząd do licznych kompromisów, głównie, chociaż nie jedy- 
nie, w polityce cenowo-dochodowej. Referendum z listopada 1987 r. w 
sprawie przyspieszonej realizacji reformy, a także dalsze konsultacje ze 
związkami zawodowymi w sprawie cen, rekompensat, utrzymania kartek 
na mieso i jego przetwory są tego przejawem. 

9. Wdrażanie na szerszą skalę rozwiązań rynkowych do gospodarki so- 
cjalistycznej jest procesem złożonym również z powodu bardziej general- 
nych przyczyn. Zasady, uznawane za podstawowe w socjalizmie, zrodzone 
zostały w szczególnych warunkach, kiedy panował system nakazowo-admi- 
nistracyjny. Trudno dzisiaj odpowiedzieć na pytanie, które z zasad teore- 
tycznych wynikają z ustroju socjalistycznego, a które weszły do teorii po- 
przez nakazowo-admnistracyjny system sterowania gospodarką. W związ- 
ku z reformami następuje w wielu krajach socjalisiycznych przewartoś- 
ciowanie zasad teoretycznych na te. które sianowią niezbywalny składnik 
ustroju socjalistycznego, i na te, kióre przynależą do jednego z modeli 
ekonomicznych. 

Problemy przedstawione wyżej mają złożony charakter. i jak dotąd te- 
oria nie dała na nie poprawnej odpowiedzi. Stąd też może tylko kilka uwag. 
Na podstawie dotychczasowych ustaleń teoretycznych możemy wyróżnić 
dwa modele sterowania gospodarką z dominacją planu (model nakazowo- 
-rozdzielczy w pełni scentralizowany i model nakazowo-rozdzielczy o zła- 
godzonym charakterze) a także dwa modele o dominacji rynku (model pa- 
rametryczny i model rynkowy). W każdym z tych modeli inne są konfi- 
guracje podmiotów własnościowych, systemu podziału, roli państwa, posz- 
czególnych instytucji, a także rozumienia równych szans sprawiedliwości 
społecznej etc. A więc zasady podstawowe muszą być w poszczególnych 
modelach różnie zdefiniowane. Nie chodzi zapewne o całkowite odrzuce- 
nie poszczególnych zasad, chociaż i to może mieć miejsce, ile o nadanie im 
różnej interpretacji. Ma to zresztą już gdzieniegdzie miejsce. 

Ale przewartościowanie to nie może mieć tylko charakteru ekonomicz- 
nego, lecz także społeczno-polityczny. Widać to wyraźnie, kiedy spojrzy- 
my na rozwiązania reformatorskie w poszczególnych krajach socjalistycz- 
nych. (Przykłady Jugosławii, Węgier, Chin są tego dowodem). Obecnie na 
powyższe pytanie teoria nie dała jeszcze odpowiedzi, a praktyka szuka roz- 
wiązań po omacku, 
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Wnioski z dotychczasowej analizy, jakkolwiek oparte są głównie na aoś- 
wiadczeniach polskich. meją przynajmniej w niektórych punktach walor 
2s"dziej osólny. 

Pa pierwsze — relormy gospodarcze z reguły przeprowadza się w sytua- 
cji kiedy svstem wykazuje dużą już niesprawność. W przypadku polskim 
Nied>gudnć wprowadzania reformy wiązała się z głębokim kryzysem 
Zat reznm P eospodmtrczem. Miał tu miejsce szczególny spłot nie sprzyja- 
ieerch ozojiezności. Stad też w początkowym okresie dominowały decyzje 
Dar vczne, które sbowodoówatiy wprowadzenie wielu rozwiązań przejścio- 
u eh majrevch obowiozywać do końca 1905 r. W praktyce trwało to diu- 
zai 1 sponodowało liczne kompromisy ststemowe trwające po dziś dzień. 

Wnirsok tevore'eczny. jaki sie z iego nasuwa. moze być jeden: nie można 
zuaoń docejowwch poswiecać na ołtarzu potrzeb bieżących. Jestem w pe!- 
ki swiadom. że polityk nie możo mieć u podstaw swych decyzji jedynie 
dnicofalewych zadań: jest bowiem rozliczany na co dzień. Niemniej dzień 
(ciejejsze nie może przesłaniać przyszłosci. tak jak to w latach między 
PA a polrąr a 1987 r. miało miejsce. 

Pu druqie — kożoa oncia rolormatorska ma przede wszystkim charakte 
potoczna w du ojzsjn) tego siowa rozumieniu. O wyborze modelu de- 
© Lora ełóv nic Lajweższe gremia polityczne, Ale decyzje polityczne i stat 
ucenikujece knnsekwencie społeczne muszą uweslędniać istniejacy układ 
sł rórnceh grup spałecznych i zawodowych. Każda reforma prowadzi dc 
nozlnsewunia owycĄ si | decyzia palityczną jest także tempo wprowa 
Goo ora nowych reobl gry, Praktyka polska dowodzi. że w tak skomplikowa 
nach warurkoch iednorazowa zmiana reguł gry ekonomicznej jest prakty* 
cznie nietnożliwa. Inną jest już kwestią. że kilka lat zostało w przypadku 
potskim zniarnowanych wskutek licznych i częściowo niepotrzebnych kom- 
promisów miedzy władza polityczną a biurokracją, władzą polityczną a 
spojeczeństwem. a także w obrębie oraz między poszczególnymi grupami 
zaaodówymi. 

Istota tego kompromisu polegała głównie na tym, że władza polityczna 
podobnie jak w przeszłości próbowała się odwoływać do całego społeczen- 
stwa a w każdym razie do całych wielkich grup: klasy robotniczej, chło- 
pów. inteligencji czy tylko grup zawodowo ujmowanych w sposób jedno- 
lity. A takich już dawno nie ma. Zapominano przy tym (lub próbowano 
czynić w niewielkim stopniu). że trzeba tworzyć lobby proreformatorskie, 
którego także nie ma. Jeśli zaś najwyższe gremia polityczne dążyły do re' 
formy. a nie miałv dostatecznego wsparcia pworeformatorskiego, wówcza: 
władza musiała Iść na wspomniane wyżej kompromisy. 

Po trzecie — skuteczność reformy jest w dużym stopniu zależna od dłu- 
gofalowej wizji zmiun. jaka ma centrum polityczne, i rozstrzygania bie- 
żacych trudności właśnie pod kątem widzenia układu docelowego. Jeśli 
tuk się nie dzieje. wówczas trudności bieżące wpływają na dryfowanie sy* 
s'emu w niewiadomym kierunku. | 

Oczywiście jestem w pelni świadom. że nie można mieć ex anie wizji 
układu docelowego. Aie można i trzeba do takiej wizji dążyć. rozwijejąl 
szeroką dyskusję teoretyczną i praktyczną. Nie tylko o charakterze ekono- 
micznym, co.w mniejszym lub większym stopniu się czyni, lecz także poli- 
tycznym i ideologicznym, co raczej występuje w stopniu znikomym. Spra” 
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wą o znaczeniu podstawowym. o czym już wspomniałem, jest dostatecznie 
gi-bokie przemyślenie nowego układu władzy i układu społecznego — za- 
wadowego, zgodnie z ogólnoświatowym rozwojem cywilizacyjnym. 

Po czwarte — wśród warunków polityczno-spolecznych reformy szcze- 
gólne znaczenie ma całkowity rozdział między organizacja polityczną a 
ceniwum gospodarczym 1 sektorem państwowym. Opcja rynkowa zmusza 
państwo. bv przestało bvć przedsiębiorcą na rzecz arbitra między podmio- 
tami gospoczuyczymi. To znaczy. że państwo nie może i nie powinno być u- 
wikłane w bieżacą dziala!lność gospodarc:a, czuć się odpowiedzialnym za 
konkretne przedsiębiorstwa państwowe. Zasadniczym zatem zadaniem jest 
stworzenie stabilnych reguł gry, obowiązujacych w gospodarce, na któ- 
rych straży musi stać państwo. 

Pruwdonodoodnie nie zdajemy sobie do konca sprawy. jak ważną rzecza 
jest siabilizacia warunków gospodarowania. Nigdy tego nie było w powo- 
jennej historii naszego kraju. Ważniejsze byly usłady oraz przynależność 
do jakichś grup interesów. gdyż tylso w ten sposób można było znaleźć doi- 
ście do aparatu biurokratrvcznego. W gruncie rzeczy oddzielenie polityki od 
gospodarki w starym tego słowa rozumieniu to oddzielenie samowoli od 
praworządności, przejście do respektowania obowiązującego systemu praw- 
nego. 

Oczywiście to, co wyżej zostało powiedziane, jest pewnym sądem ogól- 
nvm. który w praktyce wvmaga konkretvzacji. Obecnie nie mamy i co 
wążniejsze nie możemy mieć jasnej koncepcji dotyczacej rozdziału polityki 
od gospodarki w tworzonym modelu gospodarczym. Ci wszyscy. którzy sa- 
dzą, że ją maja. podobnie jak ci. którzy twierdzą, że nie w tej kwestii nie 
iest wiadome. sa w błędzie. Kilka kwestii jest oczywistvch, i była o nich 
już mowa: wszystkiego ex ante przewidzieć nie można. Praktyka wiele rze- 
czy podbowie. To, co jednak jest najistotniejsze, polega na tym, byśmy byli 
otwarci na nowe rozwiązania. byśmy nie tkwili w starych modelach i w 
starych koncepcjach, które niestety stale dają znać o sobie. 


forekta NPSG : 
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we właściwym kierunku 


TOMASZ JEZIORAŃSKI 


Wydarzenia rozgrywające się w paru przedsiębiorstwach na początku 
maja zepchnęły na daleki plan iu”> macje o kolejnym etapie prac nad ko- 
rektą inwestycyjnej części planu 5-letniego na lata 1986—1990. Tym bar: 
dziej trzeba do tej kwestii powrócić. Zwłaszcza że nie pozostaje ona be; 
przyczynowo-skutkowego związku ze strajkami, a raczej z ich ekonomicz 
nym i bytiowym podłożem. Fakt, że nie jest to związek bezpośredni, bynaj 
maiej nie umniejsza jego znaczenia. 


Charakterystyczna jest pod tym względem analiza Zygmunta Szelig 
który w „Polityce” (nr 19 z 7 maja br.) akcentuje błędy, niekonsekwenej 
i zaniedbania w sierze cenowo-dochodowej, destrukcyjną rolę inflacji, nie 
Jusiauteczny zskres samodzielności przedsiębiorstw oraz zubożającą nas 
rycek sytuację piainiczą. Wśród tych trafnych spostrzeżeń brakuje jedna. 
oceny wudhwej struktury naszej gospodarki, osłabiającej jej zdolność d 
osiągnięcia równowagi. Zasadnicze zręby tej struktury zbudowane zosta 
ły w dawnych latach, głównie w okresie planu 6-letniego i w dekadzie le 
70. Nie da się jednak zaprzeczyć, że również polityka gospodarcza ostai 
nich lat daleka jest od głębszych zmian strukturalnych. W niektóryc: 
przekrojach stare siruktury ulegały wręcz petryfikacji zamiast przebudo 
wie. Dotyczy to zwłaszcza dziedzin, które najsilniej warunkują równowag 
na krajowym rynku detalicznym oraz szanse opłacalnego eksportu towa 
rów. Gdy się o tym pamięta, trudno być zaskoczonym perypetiami ostat 
niej operacji cenowo-dochodowej. Ostrzegał przed tym wyraźnie Kongr 

ronomistów (listopad 1987). 


Frzypomnijmy bezpośrednie tło operacji. Od 1986 r. równowaga gospo 
davrcza uległa stopniowemu pogorszeniu. Jesienią ub. roku, po zapowiedz 
kolejnego szoku cenowego, zaczęła wręcz pękać w najbardziej newralgicz 
nym społecznie segmencie rynxowym. W świetle nasuwającej się wizj. 
„octowej zabieg cenowo-dochodowy stał się doraźną koniecznością dla ra: 
towania resztek równowagi, co nie oznaczało przygotowania przedpola I! 
etapowi reformy. Sedno problemu tkwiło jednak nie tyle w nieuchronność 
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tego kroku i nie w przyjętej inilacyjnej technice operacji, lecz w tym, 
że przyszło go przepi owadzać w warunkach słabnącej wydolności podażo- 
wej gospodarki. Ucząc się na błędach (niestety — jakże często podobnych) 
powiedzmy sobie jednak szczerze. że nie było to niespodziewanym wyro- 
kiem niebios, ale przewidywanym przez wielu ekonomistów i różne odłamy 
opinii społecznej następstwem prowadzonej od kilku lat, zapisanej w NPSG 
polityki gospodarczej. 

Nawet największe w zamyśle równoważące operacje cenowo-dochodowe 
nie dadzą pożądanych efektów na dłuższą metę nie dlatego, że „Polacy ma- 
ją alergię cenową”, ale z tej przyczyny, że istniejące struktury pchają gos- 
podarkę w przeciwną stronę, ku nierównowadze. W tych warunkach nieu- 
chronny jest efekt inllacyjny. Siruktura gospodarki i prowadzonych w niej 
w niezwykle przewlekły sposób, do tego ogromnych i stale rosnących in- 
westycji, należała do głównych przyczyn kryzysu z początku tej dekady. 
Nie wolno tego zapominać. Niestety, pamięć ta zawiodła wicepremiera, 
który w 1982 r.. w kilka miesiecy po ówczesnej operacji cenowo-dochodo- 
wej podpisał słynną uchwałę 186 zezwalającą na wysokie przyrosty wyna- 
grodzeń w zamian za wysokie przyrosty produkcji. Niefortunność tej de- 
cyzji polegała na tym, że przyznawała ona jednakową cenę każdej produk- 
cji, co w strukturach zastanvch (nie tylko rzeczowych, ale i organizacyj- 
nych) oznaczało preferencje dla produkcji nie sprzyjającej równowadze 
i zwichnięciu w tym aspekcie ukladu wynagrodzeń. Przemysł ciężki (pali- 
wowo-energetyczny i metalurgiczny) w 19080 r. konsumował ok. 25 proc. 
wynagrodzeń wypłaconych w przemyśle, podczas gdy przemysły rynkowe 
(spożywczy, lekki i drzewno-papierniczy) ok. 28 proc. W 1982 r. udział prze- 
mysłu ciężkiego zwiększa się do ok. 28 proc., a przemysłów rynkowych 
obniża się do ok. 27 proc. W 19866 r. udział pierwszej grupy rośnie do ponad 
31 proc., a drugiej spada do ok. 25 proc. W ub. roku proporcje ułożyły 
się podobnie. Warto zaś przypomnieć, że jeszcze w 1978 r. przemysły cięż- 
kie pochłaniały ok. 20 proc., a przemysły rynkowe ok. 29 proc. wynagro- 
dzeń przemysłu. 

Oczywiście pewne decyzje miały na celu jak najszybsze ożywienie pro- 
dukcji i odbudowę jej poziomu bez względu na strukturę. Ale po przybli- 
żeniu się do tego celu polityka gospodarcza nie została odpowiednio zmody- 
fikowana. Popatrzmy na zmiany, jakie zaszły w strukturze produkcji sprze- 
danej przemysłu w latach 1982—1988 (dane dotyczące ostatniego roku — 
według zapisów w CPR, a wszystkie — w cenach stałych planu). Otóż w 
tym okresie w produkcji ogółem zmniejszył się udział przemysłów: pali- 
wowo-energetycznego, metalurgicznego, mineralnego, lekkiego oraz spo- 
żywczego, natomiast zwiększył się: elektromaszynowego, chemicznego oraz 
drzewno-papierniczego. 

Nie ma, niestety, instrumentu, z którego pomocą można precyzyjnie wy- 
ważyć wpływ tych zmian na równowagę gospodarczą, zwłaszcza rynkową 
(jeśli oczywiście pominąć sam stan tej równowagi). Nie wiadomo bowiem, 
czy większy jest pozytywny wplyw zmniejszenia udziału produkcji hutni- 
czej o ok. 12 proc., czy też negatywny wpływ spadku udziału produkcji 
przemysłu spożywczego o ok. 5 proc. Pewną wskazówką może być wszela- 
ko fakt, że w latach 1982—1988 udział produkcji przemysłów rynkowych w 
całości produkcji przemysłowej zmniejszył się z 36,5 proc. do 35,3 proc. 
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osiagajac poziom najniższy od wielu lat (w 1970 r. — 40.7 proc. w 1975 e, 
— 09 proc.. w 1980 r. — 36,7 proc.). 

Tej krzywej spadającej towarzyszy w latach 1902—1988 wznosząca 
krzywa udziału przemysłu ciężkiego. „ skaśnik udziału wynosił koleino: 
1970 c. — 23,3 proc.. 1975 r. — 195 próc., 1950 r. — 18.6 proc. Ł988 r. 
— 28.2 proc.. jakkolwiek gwoli ścisiości trzeba dodać, że naiwyższy był 
w 1982 r. (25.9 proc.). Lekka zmiana tendencji. szadinad pozytywna dl 
równowagi ogólnej. nie jest jednok równoznaczna z reorientacia prorvn- 
kową. Rosnacv udział prod: Fo W pryemwsłu elck'romiszynowego konceń- 
truje się bowiem głównie na wt:warzaniu gór nierynkowych. 

Toadencie. które obserwu'erysy na przestrzeni ostatnieh lat od lat trzeci 
znimuje obowiązujący plan 5-letni ae uwzględniające dzgnożv przyczy 
krvzysu. Losika sytuncji nakaruje. »bv tempo wzrostu brodukcji o orzeż- 
naczeniu rynkowym wyraźnie wysezed-nło tomoo wzrostu pradukcji prze 
mysiowej ogółem. Taxa też bela dvrektvwa I Nadzwyczajnego Zjazd: 
PZPR. Tymczasem NPŚG przvidł. 12 nieużolo bo niewiele. sle tem 
wzrostu produkcji ogółem ma być wieksze od tempa wzrostu produkej 
rynkowej. W eiekcie udział tei osto'niej © calej produkcji ma wnieść n 
1990 r. 51.5 prac. ti. mniej niż w 1885 r. a także mniej niż w drugiej ooło- 
wie minionej dezady. kiedv to narastał krczys (1975 r. — 31.9 proc.. 1980r 
— 32.9 proc.). DACIE na rynku pogarsza prze tym fakt. że procesy real: 

ne w pierwszych 2 latach 5-latki biezną gorzej dla równowagi niż zakłada- 
ne. Nie tylko dzją znać o sobie nożyce między tempem wzrostu produkcj: 
ogółem a te empeim wzrostu produkcji rynkowej. ale ta pierwsza wykazuje 
dynamikę wyższą niż zaklada NPSG (o ok. 17 proc.). a ta druga dużo 
Sza (w ub. roku byta ona o blisko 40 proc. mniejsza niż przewiduje plan). 

Warto w tym miejscu podkreślić, że wbrew obiegowym sądom tzw. 
wypłukiwanie rynku przez eksport nie ma decydującego znaczenia. Tem- 
po wzrostu produkcji exsportowej (w planie wyższe niż rynkowej) nie 
zapewnia jej udziału w produkcji ogółem na osiąganvm kiedyś poziomie 
W 1990 r. udział ten ma wynieść 12. 5) proc., podczas gdy w 1985 r. wynosi 
12.2. w 1960 r. — 14.6, a w 1945 r. — 13.3 proc. 

Na podstawie tych proporcji można domyśleć się, że gros produkcji prze: 
mysłowej stanowią wyroby o przeznaczeniu zaopatrzeniowym. W 1990 t 
ma ona stanowić 55,7 proc. produkcji ogółem. podczas gdy w 1980 r. sta- 

nowiła 49.7, a w 1975 r. — 47.6 proc. W tym świetle wielkie ogarnia 
zdziwienie kogoś. kto czyta wyniki ostatniej ankiety przeprowadzonej 
wśród kilkunastu przedsiebiorstw. Otóż o 18 proc. wzrósł w latach 1986— 
—19728 odsetek odpowiedzi upatrujacych w zaopatrzeniu kooperacyjnym 
krajowym wysoką barierę wzrostu produkcji. Według przedsiębiorstw jes: 
«m bariera daleko większa aniżeli nawet zaopatrzenie z I] obszaru. 

Coś tu więc na pierwszy rzut oka nie gia. Na trop można jednak 

vrasć gdy pamięta się, że pojęcie . produkcja zuopatrzeniowa * jest bardzć 
szerokie. Część służy produkcji wyrobów finalnvch i — jeśli są to wyroby 
rynkowe — oby była to część jak największa. lnna część to zaopatrzenie 
inwestycyjne oraz służące wytwarzaniu środków produkcji grupy „A 
Dostępne statystyki GUS nie pozwalają na dokładne rozszyfrowanie pre 
porcji, ale aż nadto przekonywające są dwie wskazówki; po pierwsze — 
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stan odbudowy produkcji wielu wyrobów rynkowych w zestawieniu z in- 
nymi i po drugie — struktura inwestowania. 


Tak dochodzimy do sedna problemu. Dzisiejsza struktura produkcji jest 
w dużym stopniu pochodną struktury inwestowania w poprzednich la- 
tach, a dzisiejsza struktura inwestycji przesądza strukturę produkcji w zbli- 
żającej się dekadzie. Polityka inwestycyjna nie jest dziedziną autonomi- 
czną, lecz osią polityki gospodarczej, do której przede wszystkim dostoso- 
wane są strumienie zaopatrzeniowe. W latach 1981—1968 przemysł 
ciężki pochłonał 42,7 proc. nakładów inwestycyjnych przeznaczonych na 
cały przemysł. Było to o 3,7 proc. więcej niż w latach 1975—1980. W 1975 r. 
inwestycje w przemysłach rynkowych pochłonęły 20,8 proc. nakładów na 
przemysł. W 1982 r. ich udział spadł do 17,8 proc., po czym — co wywarło 
istotny wpływ na ówczesną poprawę sytuacji — podniósł się, osiągając w 
1905 r. 19,8 proc., na którym to poziomie utrzymuje się w następnych la- 
tach. 


lnwestycje są tematem samym w sobie, którego omówić tu dokładnie 
nie sposób. Rzecz jednak w tym, że struktura gałęziowa nakładów splata 
się z ich strukturą rzeczową. W 1987 r. ponad połowę nakładów w przemy- 
śle pochłonęły roboty budowlano-montażowe, podczas gdy w 1980 r. 
wskaźnik ten wyniósł ok. 36 proc. Widać tu bezpośredni związek z niedo- 
władem budownictwa mieszkaniowego. Negatywny wpływ na równowa- 
gę ma coraz bardziej rozciągający się front oraz — co wiąże się z tym 
wprost — spadająca sprawność inwestowania. Dość powiedzieć, że w gru- 
pie 94 zadań przemysiowych prowadzonych w 1988 r., a przewidzianych do 
zakończenia po 1990 r. — przeciętny cykl realizacji inwestycji wynosi bli- 
sko 13 lat. W całvm splocie tych zjawisk znajduje oparcie teza, że ogól- 
ny poziom nakładów jest za wysoki i wbrew intencjom destabilizuje gospo- 
darkę. 

Ta garść danych pokazuje, że środków zaradczych na nierównowagę go- 
spodarczą, w tym i rynkową, należy poszukiwać już nie w jednostkowych 
decyzjach, ale w reorientacji polityki gospodarczej, w tym głównie polityki 
inwestycyjnej, a co za tym idzie — zaopatrzeniowej. Ta banalna już myśl 


warta jest powtórzenia, ponieważ dziś znajduje dobitne potwierdzenie w 


materialnych faktach, gdy wypowiadana w latach poprzednich spotykała 
się ze strony oficjalnych czynników kształtujących ówcześnie politykę go- 


'spodarczą z kwalifikacją „tałszywe prognozy”. Krytyczne uwagi pod adre- 


sem zawartej w planie polityki gospodarczej odrzucił w 1986 r. w wywia- 


„dzie dla Polityki” jeden z wicepremierów, twierdząc, że ŃPSG ma kształt 


optymalny i trzeba go tylko sprawnie realizować. W połowie ub. roku 
dwaj dyrektorzy z Komisji Planowania ną łamach „Zycia Gospodarczego” 


"również odrzucili potrzebę modyjikacji planu, choć już wtedy konieczność 


taką głosili nie tylko dociekliwi ekonomiści, lecz i wielu działaczy politycz- 
nych, kwestionujących m. in. na posiedzeniach KC PZPR „myślenie w 
kategoriach wielkich procesów”. Gdy prot. Z. Sadowski objął przewodni- 
ctwo Komisji Planowania, głosząc tezę o konieczności rewizji NPSG, zapy- 
tany na Kongresie Ekonomistów o uderzające rozbieżności w tej spra- 
wie w łonie kierownictwa Komisji oświadczył, że istotnie miała ona miej- 
sce, ale została usunięta i rewizja planu nastąpi, obejmując również tegoro- 
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czny wycinek 5-letni. W kwietniu powstał projekt takiej korekty, odnoszą- 
cy się do planu inwestycyjnego, ale tylko dwóch ostatnich jego lat. 

Rewizja ta obejmuje: zaniechanie w tym 5-leciu budowy kopalni węgla 
kamiennego ..Mikołów”, ograniczenie nakładów na budowę kwk „Budryk” 
oraz kwb „Szczerców ”. przesunięcie na następną 5-latkę budowy cukrowni 
w Tyszowicach oraz ograniczenie o 75 mld zł nakładów na inwestycje 
budżetowe ministerstw. Do tego dochodzi dokonana w lutym korekta 
CPR'88 polegająca na zatrzymaniu budowy kopalni „Stefanów” w Zagłę- 
biu Lubelskim Wszystkie te decyzje zamykają się łączną kwotą ok. 100 
mld zł, a więc ok. 1 proc. całości nakładów preliminowanych w NPSG. Nie 
oznaczają jednak globalnego zmniejszenia nakładów choćby o tę wiel- 
kość. Prziciwnie. nakłady maeją wzrosnąć łącznie o ok. 400 mid, czyli do 
poziomu 10,3 bln zł. Planiści powiadają en'smatycznie, że te dodatkowe 
nakłady zostaną skierowane na inwestycje restrukturyzacyjne, nie doda- 
iąc wszukże — jakie. Zapowiedź tę trzeba jednak rozpatrywać w świado- 
mości, że fakivcznie ponoszone nakłady wyprzedzają plan, a zatem utrzy- 
manie się w większości przez ten plan preliminowanej oznaczałoby de 
facto przesun ęcie w czasie części dodatkowych inwestycji. 

Obok postanowień konkretnych. do których należy również znamienny 
zakaz rozpoczynania budowy gm»chów administracyjnych, w ramach pro- 
ponowanej korekty przewiduje się również dokonanie oceny zasadności in- 
w:stowania w modernizację i rozwój stoczni oraz rozbudowy huty „Kato- 
wice” a także wstrzymanie przez władze terenowe i jednostki budżetowe 
„inwestycji przewlekle realizowanych, a nisko zaawansowanych”. Co się 
tvczy tego ostatniego zamierzenia. to doświadczenie uczy, że po różnego 
rodzniu .autoprzeglądach” nie należy spodziewać się zbyt wiele. Chcia- 
łoby się mieć nadzieję. że po decyzjach Biura Politycznego z 17 maja br. 
rzad skutecznie posłuży się w tym cełu swymi nadzwyczajnymi upraw- 
naierismi 

W świeile obaw o nieskuteczność administracyjnych sposobów porząd- 
kowania frontu inwestycyjnego warto zarazem odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego w toku reformy nie zdecydowano się sięgnąć po zalecane przez 
ekonomistów narzędzia typu ekonomicznego. Kilka takich rozwiązań można 
przytoczyć nie w charakterze idealnych recept, ale przykładu kierunków 
poszukiwania. Po pierwsze, gdy chodzi o całą sterę nakładów budżetowych 
(centralnych i terenowych), które w NPSG stanowią ok. 30 proc. nakładów. 
można by zaniechać automatycznego przeszacowywania kosztorysów w takt 
wzrostu cen. Planiści odpowiadają, że taka zasada oznaczałaby 
wstrzymanie większości z tych inwestycji. Można replikować: czy nie che 
dzi właśnie o to. aby zaostrzyć warunki i pozbyć się inwestycji prowadzo- 
nvch najbardziej nieefektywnie, przewlekle, gdyż inicjuje się je bez 2a- 
pewnienia dostatecznych środków? Czy nie chodzi o to, aby po dziesięcio- 
leciach ..radosnej twórczości” położyć kres praktyce świadomego zaniżani 
nieuchronnych kosztów wielu przedsięwzięć? Nie wspominam o tym, jak 
silnie działa proinllacyjnie automatyzm przeszacowywania. 

Po drugie, w sferze inwestycji przedsiębiorstw (ok. 42 proc. nakładów) 
celem powinno być równoległe osiągnięcie dwóch efektów: zahamowa 
nie popytu inwestycyjnego oraz jego ukierunkowanie ku równowadze g0 
spodarczej przez zdecydowane ograniczenie pomysłów kubaturowych. lsl- 
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Pierwszy krok we właściwyin kierunku 


nieje do tegfo w obowiązującym systemie pewien instrument, który wszak- 
że zamienił się w trygrysa bez zębów. Mowa o kaucji inwestycyjnej od ro- 
bót budowlano-montażowych. Już ponad 2-letnie doświadczenie związane 
ze stosowaniem tego narzędzia wskazuje na jego nikłą skuteczność. Po 
pierwsze, zdecydowanie zbyt wiele jest uznaniowych wyłączeń pod wpły- 
wem różnych sympatii i nacisków, a po drugie, wysokość kaucji (20 proc. 
wartości robót) jest za niska. Należałoby więc przywrócić temu instrumen- 
towi pierwotny sens, ograniczając wyłączenie do nielicznych przypadków 
(np. gospodarka żywnościowa, brakujące na rynku towary czy oszczędzanie 
energii), a także podnosząc wysokość kaucji. 

Wspomniałem o oszczędzaniu energii. Jest to obszar, który od początku 
prac nad planem 5-letnim budził wiele zastrzeżeń. W kształtowaniu po- 
dejmowanej teraz korekty NPSG wymaga dyskusji pasywność w odniesie- 
niu do gospodarki energetycznej, co np. silnie akcentuje Konsultacyjna Ra- 
da Gospodarcza. Cięcia w nakładach (zresztą niezbyt ostre) są tylko jednym 
z koniecznych przedsięwzięć. Drugim, równie ważnym i równoległym po- 
winna być ostra stymulacja inwestowania w oszczędzanie energii, co wa- 
runkuje intensywny, związany z postępem technologicznym charakter tego 
procesu. Szef Komisji Planowania deklaruje konieczność zmiany strategii 
energetycznej, ale też stwierdza, iż nowy kształt tej strategii trzeba 
dopiero opracować. Trudno zaprzeczyć, że wymaga to studiów i analiz. Ale 
kierunek jest oczywisty: oszczędzać, za wszelką cenę oszczędzać i to od 
zaraz, gdyż każda zwłoka pcha gospodarkę w stare, ekstensywne i wielce 
kosztowne koleiny rozwiązywania problemów energetycznych. Do zadań 
najpilniejszych należy wprowadzanie instrumentów silnie pobudzających 
produkcję różnego typu urządzeń oszczędzających energię (choćby termo- 
regulatorów do domowych grzejników). 

Rzecz w tym, aby cały proces modernizacji podporządkować tworzeniu 
technicznych i ekonomicznych przesłanek oszczędzania energii, zmniejsza- 
nia energochłonności wyrobów, usług i życia eodziennego. Dlaczego nie 
sięga się po instrumenty podatkowe wobec jednostek gospodarki uspoie- 
cznionej, które nie modernizują urządzeń energotwórczych i energochłon- 
nych? W swoim czasie Szwedzi wytypowali grupę największych pożera- 
czy energii i nałożyli na nich niezwykle wysoki podatek energetyczny, 
zwrotny po zainstalowaniu oszczędniejszych urządzeń w odpowiednim cza- 
sie. Podobnych przykładów jest na świecie wiele. 


Ogromna większość ekonomistów jest zgodna w ocenie, że warunkiem 
powodzenia reformy jest wyraźna poprawa równowagi rynkowej. Tego 
nie da się jednak osiągnąć bez uprzedniego zrównoważenia rynku inwe- 
stycyjnego. Do tego niezbędnym warunkiem jest jak najszybsza zmiana 
polityki inwestycyjnej przy równoczesnym sięgnięciu po instrumenty bez- 
pośrednio pobudzające produkcję na rynek. W grę wchodzą tu i takie in- 
strumenty, których zastosowanie byłoby jednak równoznaczne ze zmianą 
polityki gospodarczej. Można wyobrazić sobie np. mechanizm zwrotu po- 
datku obrotowego dla tych producentów dóbr rynkowych, których wzrost 
produkcji limitowany jest przez moce wytwórcze. Dla odmiany tam, gdzie 
podaż limitowana jest zaopatrzeniem z importu, można by zdecydować się 
na określone zwiększenie zakresu samofinansowania dewizowego. Przed- 
stawiciele przemysłu lekkiego twierdzą na preykład, że odpowiednie zwięk- 
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szenie odpisów na ROD pozwoliłoby temu przemysłowi, który pracuje na 
60—70 proc. mocv, nie tylko w krótkim czasie uspokoić rynek. ale także 
zwiększyć eksport, za dodatkowe dewizy unowocześnić park maszynowy. 
dzieki temu uzyskać wyższą jakość i wyższe ceny w eksporcie. 

Takie wymienione przykładowo działania oznaczałyby faktyczną restru- 
kturyzację gospodarki. Aby bowiem określone branże szybko doinwestoweć 
— utrzymując się w globalnym limicie inwestycyjnym — trzeba zdecydo 
wanie zmniejszyć popyt inwestycyjny innych branż, Aby zwiększyć 0d- 
pis na ROD przemysłowi lekkiemu trzeba zmniejszyć centralny import 
zasilający inne przemysły z osiąganych przezeń wpływów. Prawdopodo 
bnie byłyby to właśnie branże objęte niezbędnymi działaniami inwestycji: 
nego hamowania. 

Dla zapoczątkowanej reorientacji polityki gospodarczej niezbędny jes! 
z uwagi na różnego rodzaju kontrowersje i sprzeczności, które nie moga 
nie pojawić się w tym procesie, twardy kręgosłup polityczny uwarunkowe 
ny demokratycznymi przemianami politycznej infrastruktury, rozszerza 
niem bazy rządzenia. To jednak temat do odrębnych rozważań. Trzymaję! 
się gruntu ściśle ekonomicznego. należałoby powiedzieć, że tło podjęte 
korekty NPSG wyznaczają. z jednej strony. negatywne tendencje w sterz 
praktyki, z drugiej — możliwości ich zatrzymania lub odwrócenia. Z teg 
punktu widzenia dokonany krok we właściwym kierunku satysfakcjonujć 
Ale pozostaje myśl, że mógłby bvć większy. gdyby w kwestii potrzeby . 
kierunku takiego zwrotu zaistniała rzeczywiście wspólna wola nie tyki 
wśród eksoertów. Tego ciągie brakuje. a tymczasem czas kosztuje (' 
coraz drożej. 


Pluralizm socjalistyczny 


Dyskusja redakcyjna 


Redakcja „Nowych Dróg” zorganizowała dyskusję poświęconą problema- 
tyce pluralizmu socjalistycznego. Jej inspiracją były materiały V1 Plenum 
KC PZPR. W dyskusji udział wzięli: projesor Kazimierz Dolztór — socjolog, 
profesor Mariusz Gulczyński — politolog. doktor Wlodzimierz NMiłanowski 
i docent Mirosław Karwat — politolodzy, profesor Władysław Markiewicz 
— socjolog, protesor Janusz Reykowski — psucholoa. profesor Wojciech 
Sokolewicz — prawnik. Dyskusję prowadził Wiesław Klimczak — 1 zastęp- 
ca redaktora naczelnego „Nowych Dróg”. 

Publikowany obecnie zapis dyskusji jest odbiciem poglądów, które wyra- 
żane buły w sprawie pluralizmu po VI Plenum KC PZPR. 

Wyswwane obecnie koncepcje w niektórych kwestiach idą dalej. Bardziej 
śmiałe sa także zrodzone pod «wplywem ocenu bieżącej sytuacji politycznej 
kraju praktyczne opcje formulowane w dyskusji przed VII Plenum 
KC PZPR. Znalazło to dobitinyu wyraz w wywiadzie udzielonym „Trybunie 
Ludu” przez Józeja Czyrka., który podkreślił potrzebę wydatnego rozsze- 
rzenia ram antykryzysowej Koalicji sit reformatorskich. 

Na porzudlzu dnia znalazły się doniosłe kwestie, które podjęła już i rozpa- 
truje praktula. Należy tu przewaritościowanie pojęcia opozycji, w której od 
nurtu destrukcji, od koncepcji demontażu socjalistycznego państwa cora. 
wyrażniej oddzielają się nurty konstruktywne, zatroskane o dobro Rze- 
czypospolitej, uznające zrąb fundamentalnych dla kraju racji it głównych 
narodowyh zadań tego okresu historycznego. Na tym tle rodzi się. kształ- 
tuje i konkretyzuje koncepcja porozumienia o wiele szerszego niż PRON, o 
czym mówi w naszej dyskusji Martusz Gulczyński. 

Coraz więcej uwagi ze względu na znaczne zainteresowanie, wiele poja- 
wiajacych się inicjatyw oraz bogate polskie tradycje w tej materii budzi 
perspehtywa uchwa!eniu przez Sejm PRL nowej ustawy o stowarzysze- 
niach, prawa sprzyjającego ich rozwojowi. autentyzmowi, niezależności od 
czynnika administracy jnego, przy równoczesnym przestrzeganiu racji sta- 
nu ż wspólnego interesu nurodowego. Urealnia się więc szansa rozbudowy 
stowaurzyszeniowej płaszczyzny pluralizmu. 

W tolu dyskusji nad problemani polityki kadrowej rozległy się głosy na 
temat bardzo ważny dla pluralizmu ti porozumienia. Jest to kwestia zdyna- 
mizowania działań, a także instrumentów służących szerszemu objęciu po- 
lityką kadrową wielu ludzi, którzy przychodzą z dalea, ale rokują nadzie- 
je, że ich potencjał energii. wiedzy i kwalifikacji, ich reformatorskie pre- 
dyspozycje będą owocnie służyć realizacji naszych współnych zadań na 
wielu obszarach, szczeblach i funkcjach. 

Stoi też przed pralityką zadanie dalszego rozszerzenia możliwości pu- 
blicznego wyrażania różnych ocen, pogladów i propozycji. Po VI Plenum 
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nastepily już istotne kroki w tym kieruntu. Dajrzewają następne posunię: 
cia. | 
Niestety z wiełu względów, zależnych nie tylko od niej, teoria opóźni 
się w tych kwestiach za praktyką. Istnieją różnice zdań, które znajazty wy- 
rez także w naszej dyskusji. Są one w dobie głęboltich przemian natura!- 
ne, Be: nich postęp nie byłby pełny, gduż do twórczych stanowisk do 
chodzi stę nie przez proklamację, lecz w sporach między różnymi punktami 
widzenia, ocenami i argumentami. Ale obol opóźnień zwiazanych 2 trudem 
dochodzenia do nowego, zarazem pryncypbialnego. myślenia są też i takie. 
kióre wynikają 2 ospałości badań, z ciśnienia rutyny, ze skłonności do po- 
ruszania się po drogach utartych, wygodnych it bezpiecznych. Zapis nasze] 
dusiorsji redakcja uważa za swój skromny wkład w przełamywanie tego 
ro adu barier. 

Publilując zapis dyskusji zachęcamy Czytelników do wypowiadania sie 
w tej ważnej problematyce. Liczymy, że przyczyni się to do owocnego 
przygotowania IIl Ogólnopolskiej Konferencji Teoretyczno-Ideologiczne). 
1 jej programie problemy pluratizmu socjalistycznego it porozumienia na- 
rodowpgo będą bowiem jednym 2 zagadnień kluczowych. Temat ten by! 
przedmiotem seminarium „Piwrelizm socjalistyczny i porozumienie nar 
dowe”. zorganizowanego przez redakcję wspólnie z Wydziałem Ideologicz- 
nym KC PZPR 8 czerwca br. Materiały 2 seminarium udostępnimy Cz 
teinikom na naszych łamach. 


WIESŁAW KLIMCZAK 


lsinicje świadomość nieprawomocności mechanicznego przenoszenia na grunt s 
Cialisty cay taktyki pluralizmu ukształtowanego w kapitalizmie w postaci wolnej 
grv sił po.itycznych, mechanizmów konirentacyjno-licytacyjnych oraz konkurencji 
pzriij pozttycznych. Jest to konstatacju bezsporna, ale nie wyczerpująca istoty prob: 
lemu p'uralizmu. Wokół tego pojęcia i jego treści toczyła się walka. Obiektywnie 
i subiektywnie dojrzewały stopniowo warunki do tego, aby słowo „pluralizm” nie by 
ło synonimem antysocjalizmu. Nie jest to jednak równoznaczne z powszechną + 
probatą dla tego pojęcia zarówno w teorii, jak i w praktyce. Spór trwa. Nie ma 00 
wyłącznie terminologicznego charakteru, lecz dotyczy istoty procesów społecznyć 
w socjuzmie. Pogłębiający się proces odnowy. przemian i reformy socjalizmu pod- 
aost znaczenie oraz dokumentuje rangę pluralizmu politycznego t społecznego. Jet 
on nieodzownym atrybutem tego procesu. Bez pluralizacji treści i form przejawia 
jących się w bazie i nadbudowie niemożliwe jest spełnienie się marksistawskiej kot- 
cepcji o inuxsymalnym zaspokojeniu na gruncie socjalizmu stale rosnących potrzeb 
materiainych i duchowych społeczeństwa, | 

Pluralizm nie może stać się cudownym środkiem na wszystkie kłopoty i Scho 
rzenia. Nie jest i nie może być panaceum na wszystkie nasze bolączki, Dotychcze 
sowa niewydolność systemu centralistycznego skłania do poszukiwania nowych, D3= 
dziej efellywnych form życia społeczno-ekonomicznego w socjalizmie. Czy plura- 
lizn spełni takie nadzieje? Wydaje się, iż tkwią w nim poważne szanse. Chodz 
lak to metodę posiępowania, jak i system organizowania społecznego. Nie MOŻDA 
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jednak przypuszczać, że mechanizmy pluralisiyczne przyniosą natychmiastowe efe- 
kty. Będą zapewne przysparzać doda:kowych i nieoczekiwanych trudności. Jedno 
wszakże jest pewne, że pluralistyczne mechanizmy, wypróbowane przez różne for- 
usacje społeczne stanowiące dorobes ludzkiej cywilizacji, mogą być wchłonięte przez 
socjalizm oraz wykorzystane w jego interesie. Klasowość socjalizmu nie zaprzecza 


* usolnoludzkim wartościom pluralizmu. Inspirowana nimi organizacja życia społecz= 


nego przynosi zachęcające efekty i godne uwagi doświadczenia. Dojrzały etap teto- 
lucji socjalistycznej ponawia odwieczny dylemat ludzkiej dialektyxi, „czy iednożść jest 
lepsza od wielkości, czy jedność w różnorodności”, Najlepsze doświadczonia cywiii- 
zacji wskazują drogę ku piuralizmowi. 

Stalinizm ponad wszelką miarę i potrzebę utajnił wiele obszarów życia społecz.- 
nego, okrywając je mgłą nadzwyczajności. Osqd społeczny oraz kontrola społeczna 
nad takimi dziedzinami życia, jak polityka kadrowa, zagraniczna, bezpieczeństwa 
wewnętrznego i zewnętrznego kraju, zostały w dość drastyczny sposób ograniczone. 
Jawność życia społecznego jest jego normalnością. Przywracając ją, czynimy za- 
dość elementarnym wymogom płluralistycznej kultury i organizacji politycznej. Zgo- 
dnie z jej wymogami głębokiego uspołecznienia wymagają różne stery naszego ży- 
cia, w tym głównie mechanizmy podejmowania decyzji kadrowych. 

Poza wszelką dyskusją pozostaje uznawanie w ramach socjalizmu różnorodności 
i odmienności postaw onaz przekonań nie tylko natury światopoglądowej, ale także 
politycznej i społecznej. Nie budzi wątpliwości fakt, że w socjalizmie istnieją róż- 
nice interesów indywidualnych i społecznych, a także sprzeczności interesów gru- 
powych, zawodowych, regionalnych i rodzinnych. Owe sprzeczności interesów wy- 
rażają się tak w bazie materialnej, jak i w nadbudowie ideologicznej. Układają się 
w łańcuch sprzeczności występujących w socjalizmie. Ich niezauważanie, a nade. 
wszystko nierozwiązywanie w porę rodzi sytuacje konfliktowe. Stąd wynika ranga 
wszelkich wysiłków na rzecz uzgadniania stanowisk, poszukiwania wspólnych pun- 
któw widzenia, godzenia interesów i znajdywania rozwiązań, możliwych do przyję- 
cia przez większość społeczną. Sposób prowadzenia tego dialogu jest wyrazem kultu- 
ry politycznej, w której mieści się postawa ideowej pryncypialności, aie i skłonność 
do kompromisów, dyskusji, otwartości, umiaru i cierpliwości. Wszystito to są dialek- 
tyczne strony procesu porozumienia społecznego. Wielka to sztuka i umiejętność od- 
najdywanie w płuralizmie społecznym takich wartości nadrzędnych, które mogą 
stać się źródłem porozumienia zarówno w wymiarze chwili, jak i długiego dystansu 
czasowego. | 


Nie można wykluczać, że dramaturgia tego procesu przysporzy spięć nieuzżew- 
nętrznianych w monocentrycznym systemie. Dotychczasowa projekcja praktyki so- 
cjalistycznej niedostatecznie uwzględniała bowiem różnorodności postaw, poglą- 
dów i przekonań natury politycznej, światopoglądowej oraz ideologicznej. Słuszne 
jest dążenie do możliwego przezwyciężania tych różnie w imię celu, którego osią. 
ganie powinno opierać się na możliwie najszerszej zgodzie społecznej. Jednocześnie 
słuszne jest tolerowanie i uznawanie różnic, które mimo ich zmniejszania się w 
procesie budownictwa socjalistycznego będą jednak istnieć nieustannie, Jest to na- 
turalne zjawisko społeczne, z którego wynikają praktyczne wnioski. Trudno przecież 
wyobrazić sobie, aby kiedykolwiek zaistniała sytuacja w której wszyscy ludzie 
będą preżentowali z przekonaniem jednakowy punkt widzenia. Sądzę, iż takie prze- 
konanie w nas dojrzewa. Stąd cenioną postawą społeczną staje się zarówno pryncy- 
pialność, jak i wyrozumiałość, tolerancja i surowość, konsekwencja i nowator- 
stwo, dialogowość i konsyliacyjność. 
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Dialektvcznie traktowany proces porozumienia wymaga nowej, bardziej wielostrone 
nej interpretacji pojęć: „rolerancja” i „kompromis. Przezwvcieżać wypada ied- 
nostronnie pejoratywne ich wariościowanie. Na gruncie praktyki społecznej wie- 
rancia jawi się snoatą tak w wymiarze światopogladowym. iak i politycznym. Nie mo- 
ża wszakże oznaczać pobłażliwości i tolerancyiności wobec różnych przejswów zła 
społecznego oraz nieprawości indywidualnych. 

W różnych etapach historycznych socjalizm podeimował próby porozumiewanie 
sie społecznego i narodowego. Nie przvnoasiły one w pełni oczekiwanego skutku, bo- 
.„1iem ien zakres, a talk”e mechanizmy bvły tasadawe. jednostronne i ograniczone. Do- 
tychczasawe wysiłki nie uwzględniały istoty piuralistycznych stosunków społecznych. 
Pozorowane działania maskowałv tylko. takze mało skutecznie, wielosć, różnorodnoś 
i mnogość ziawisk społecznych. Uznawanie tvch zjawisk jest fundamentem rzecz": 
"sisiego procesu porozumienia społecznego. Doświadczenia pokazują, iż jest on trtc- 
ny i złożony, przynosi pozytvwne i neżgniywne skutki. Rodzi się zrozumiałe pranie 
czy zauważamy i skutecznie eliminujemy bariery i hamulce procesu porozumienia. 
czy destarczamy dostatecznych imprlsóww dla praktyki porozumiewania sie. SACzę. 
e nie czynimy tego równomiernie we wszvstkich obszarach życia społecznego. [dea 
i praktyka porozumienia naigłehiej przenikają sferę stosunków miedzy ludźmi wierza 
cymi t niewierzącymi. Nie pozbawione sa wszakże niekonsekwencji i niedopowieczeń. 
Na gruncie socjalizmu społeczeństwo uczy sie trudnej sztuki dialogn. współżycia 
ludzi wierzących i niewierzących. nie tvlko zresztą współistnienia, ale również współ: 
działania. Inspiruje go wspólna troska o dobro kraju, o zapewnienie materia'neso 
i duchowego rozwoju społeczeństwa, jego oblicza kulturałnego i moralnego. Jest 
tutaj miejsce na współpracę instvtucji poństwa i Kościoła. Państwo socjalistycne. 
chociaż świeckie. nie jest anivreligijne [naczej więc spojrzeć wypada na miejsce 
instytucji religijnych oraz wrznaniowych organizacji i stowarzvszeń w życiu pubicz. 
nym kraju. 

Pluralizm wyraża się najpełniej w svstemie orsanizacji politycznej społeczeństwa 
w jego demokratycznych formach oraz instytucjach, nade wszystko w tunkcionowa 
niu państwa. Fundamentalną jego cechą jawi się kaałievino-sojuszniczy sposób spe" 
wowania władzy w państwie i wiodąca w nim rola partii. Koalicvjnv sposób spre” 
«wowania władzy wszedł na trwaie do praktyki społecznej socjalizmu. Partnerzy S0- 
juszu koalicyjnego coraz bardziej równomiernie dówigają cieżar współadpowiedzia!: 
ności, obowiązków i praw. Pośród wielu godnych wvakcentowania w dyskusji aspe;- 
tów pluralizmu jest prawo do wypowiadania i prezentowania własnych poglądów ora: 
prawo do zrzeszania się i organizowania ludzi w okreslonych celach społecznyci I 
gospodarczych. Mechanizm zgodny z poczuciem pluralizmu społecznego musi UW 
zględniać nie tylko prawo do posiadania własnych sąców i poglądów, a:e także 
prawo do ich przedstawiania, prezentowania, obrony własnych racji i stanowisk. Ch 
jednak wszystkie poglądy można upowszechniać, jakie są granice tej swobody, i8- 
kie są prawa cenzury społecznej i moralnej? Oto problemy do dyskusji. 

Pluralizm zakłada swobody osobiste człowieka, prawa i wolności tak obywatelskie, 
jak i ludzkie. Podkreślając rolę jednostki w socjalizmie ujawniamy nowe hory20n* 
tv humanizmu i personalizmu marksistowskiego. Poczucie praw i wolności 050 
bistych oraz respelitowanie swobód obywatelskich wwnika z samej istoty koncep* 
cii pluralizmu społecznego w socjalizmie. Jest jego niezbvwalną cechą. Określa to hu: 
manistyczne granice. które w procesie rozwoju muszą bvć otwierane i rozszerzane. 
Wymaga to doskonalenia mecnanizmu wyrażania się tvch swohód, pozostających jed: 
nak w zgodzie z poczuciem wartości kolektywnych oraz z ich społeczną aprobatą 
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Zgodne z poczuciem pluralizmu sa obecne poszukiwania sposobów publicznego, w 
tym także prasowego, wypowiadania się przez różne grupy społeczne i osoby pry- 
watne. Uczyć się wypada lepiej wyrażać publicznie odmienne punkty widzenia wobec 
tych samych obiektów i zjawisk życia społecznego. 

Szczególnej doniosłości, a jednocześnie złożoności, jest aktualna praca nad nowe- 
lizacją prawa oe stowarzyszeniach. Budzi ena uzasadnione oczekiwania na widoczny, 
prawnie usankcjonowany rozwój pluralistycznych form organizacyjnych w socjaliz- 
mie. Uznać bowiem wypada za zjawisko normalne fakt powstawania określonej or- 
ganizacji zgodnie z zaistniałą potrzebą społeczną oraz jej zamierania wraz 2 ustaniem 
tej potrzeby. Niezgodne z taką potrzebą wszelkie twory organizacyjne stają się sztu- 
czne. formalistyczne i biurokratyczne. Wskutek „zużycia” część z nich przestaje spe!- 
niać bieżące potrzeby społeczne Rozłiczność ludzkich potrzeb i zainteresowań rodzi 
nieustannie wielorakość 1 autentyczność form i struktur organizacyjnych. Próby u- 
niformizacji oraz monopolizacji mają szkodliwy wymiar. Sztucznie blokują ludzką 
inwencję i aktywność. Czy tak pojęty pluralizm socjalistyczny pozostaje w zgodzie 
z wyobrażonym ideałem modeloawvm ustroju, czy umożliwia samorealizację celów 
strategicznych marksizmu-leninizmu? Czy pluralizm nie grozi ujawnianiem sę oraz 
intensyfikacją tendencii opozycrinych lub wrog'ch, niebezpiecznych dla realirac'i 
tych celów? Czy nie powinno się w zwiazin z tym areślić jego sranie? 

Watpliwości budzi samo postawienie problemu granic. Powstaje pytanie, czy trzeba 
stawiać gdziekolwiek i jakiekolwiek granice w myśleniu i dzie!aniu snałer"nvin. 
Wydaje się jednak, iż granicę taką sianowić moce rzeczywiste EO AJRGCIE LOAD 
dowego wskutek wojny domowej, naruszenia polskiej racji stanu ora? porządku 
konstvtucyjnego. Tvlko wówczas mangą bvć gryżne postawy, poglady i dzisłania tnk 
wrogie, jak t opozycyjne. Wymasa to iednak nieodzownego rozróżnienia Nie ks*qa 
bowiem opozycja jest synonimem wrogości Implikuje to przyjecie zsó”ricev:zn=rh 
i zniuansowanrych metod postepowania wobec tech ziatwiez (ch wnezlanwy me a wę 
zdecydowanie szerszy niż poprzedni. poczawsz. od metod wziki i konitron'ucji. po 
przez dialog, dyskusję I polemikę. a7 po współistnienie i tolerowanie. Przezwvcieża- 
nie błędnych lub odmiennych pogladów i przekonań wymaga Innych średków niż 
przeciwdziałanie wrogim i szkodliyvm poczenaniem. Wydaje się. IŻ w warun"acn 
pluralizmu nastąpi zróżnicowanie me:od walki. głehsza jej humanizseia i caciona- 
lizacia, stepi się jej ślepe ostrze ora? błędny kierunek ucerzeń. Istnieje wiele moż- 
liwych jej przeiawów. Tvmczasem auawet jezyk przesiąkniety został słownietuw'"n kon- 
frontacyjno-militarnym Słowo „waira” tak powszechnie zdominowało leksykon wy- 
razów potocznie używanych, iż zagubiliśmy możliwe zwroty jęzvkowe oddajAaco róż- 
norodność aspektów pojęcia „walka”. Dialektyka przejawiania się lego treści to cyw'a- 
lizacja, konfrontacja stanowisk, różnienie się w ich określaniu, odmienności poglą- 
dów oraz ich przezwyciężanie, ścieranie się racji, perswazja, dyskutowanie i polemizo- 
wanie, krytyka I samokrytyka. Walka — to pryncypialność wobec zasad, elastycz- 
ność metod i środków, wyrozumiałość wobec spraw drugorzednych Walka — to także 
umiejętność pozyskiwania dawnych przeciwników, to zdolność pojednania z tymi, 
którzy nie są przeciwko nam. To wreszcie — wykazywanie wyższości racji politycz- 
nych, ideowych oraz intelektnalnvch. 

Poczucie spokoju społecznego ora”- potrzeba stabilizacji życia są tak powszechne 
w kraju. że ostatnie inspiracje des ru':cj: ora? ślepej walki nie uzyskują szerokiej 
aprobaty Ceni się coraz bardziej kons ruk:swwnaścć dzisłań. tch prasma'yzm I pozyty- 
wizm, poszukiwanie pozytywnych konkluzji w rozwiązywaniu spniecznych napięć i 
konfliktów. Nienawiść, brutalność i agres'a nie mogą być ro: mą stesunków międsy- 


59 


Dyskusja redakcyjna 


ludzkich oraz społecznych obyczajów. Ich humanizowanie, harmonizowanie, łagodze- 
nie znajdują bardziej pelny i moralny sposób na gruncie społecznego pluralizmu. Może 
on wykrzesać mechanizmy społecznie aprobowanej samoregulacji. 

Zróżnicowanie polityczne społeczeństwa polskiego idzie dalej, niż znajduje to wy- 
raz w składzie PRON. Nowe myślenie powinno zakładać znalezienie miejsca dla tej 
części sił, które stojąc poza tym ruchem akceptują polską rację stanu i nie zmie- 
rzają do obalenia konstytucyjnego ustroju socjalistycznego. Oczywiście nie dotyczy 
to tych sił, które cechuje ideologiczny fundaamentalizm antykomunistyczny. One 
same zresztą kwestionując wszystkie instytucje systemu socjalistycznego o taki „li- 
mitowany” udział nie zabiegają. Przy dokonywaniu zmian systemu wyborczego ja- 
wi się pytanie, czy nie byłaby godna rozważenia sugestia, aby ordynacja wyborcza 
przewidywała ustanowienie okręgów, w których kandydaci na posłów wystawieti 
przez PRON rywalizowaliby z kandydatami spoza niego na równych prawach. 


Powodem optymizmu jawi się fakt, że w procesie historycznego samouświadamiania 
i wyrażania potrzeb społecznych rozszerzane są granice porozumienia. Satystakcjo- 
nującym przykładem jest propozycja szerokiego frontu reformatorskiego z udzia- 
łem wszystkich, niedestrukcyjnych, sił społecznych kraju. Faktycznym dylematem 
społecznym jest nieustanna troska o to, aby różniąc się w poglądach zgodnie dzie: 
łać dla dobra ogólnego. Animatorom życia publicznego kraju towarzyszyć musi Świa- 
domość konieczności ciągłych zmian form ruchu porozumienia społecznego, dosto- 
sowywania ich do potrzeb kraju. Co i jak czynić, aby w nurcie porozumienia i kon- 
struktywnego działania znajdowały się wszystkie osoby indywidualne i grupy SP 
łeczne stojące na gruncie polskiej racji stanu i poszanowania ładu konstytucyjne” 
go? Czy dotychczasowe ramy organizacyjne ruchu porozumienia są dostatecznie poje” 
mne, aby skupić wszystkich Polaków, także myślących odmiennie, ale pragnący 
konstruktywnie działać ? 

Pluralizm ludzkich potrzeb powoduje pluralizację w sferze bazy i nadbudowy 
Jest to zjawisko naturalne, będące w procesie nieustannego rozwoju. Rosną bowiem 
ludzkie potrzeby, stają się bardziej różnorodne. Stanowią wyzwanie sił systemów 
politycznych oraz ideologicznych, który z nich potrafi bardziej adekwatnie sprostać 
tym wyzwaniom? Socjalizm stanowi historyczną szansę, potencjalną możliwość speł 
nienia tych wyzwań. Sprawić to może jedynie praktyka jego reform i przemian, 
wyrażająca tendencje pluralizacji bazy i nadbudowy. 

Zważmy przede wszystkim zmiany dokonujące się w obrębie własności, jei form 
i przejawów. To one niechybnie wycisną polityczne piętno w nadbudowie. 
mieć świadomość tych konsekwencji ideologicznych. Nade wszystko tego, że ludzie 
zamożni i bogaci będą wchodzić w określone układy systemu politycznego socjali: 
mu. Mogą więc wymagać reprezentowania i obrony swoich interesów. Czy w takiej 
sytuacji nie powstanie zagrożenie dla realizacji zasady sprawiedliwości społecznej, 
rundamentalnego celu socjalizmu? 


Odpowiedź na tak może mieć miejsce wyłącznie wtedy, gdy w sposób uprośt 
czony będziemy rozumieć i praktykować hasła egalitaryzmu socjalistycznego. Na5 
chodzi o wyzwalanie takich cech postaw ludzkich, jak aktywność, przedsiębior 
czość, zaradność, chęć rywalizacji, odwaga podejmowania ryzyka. Są one pożąda 
ji nieodzowne w procesie produkcji, a także podziału. 


Mechanizm ekonomiczny i społeczny preferujący takie postawy z pewnością spell 
w sposób naturalny i sprawiedliwy postulat równości społecznej. Nie zdała bowiem 
egzaminu próba mechanistycznej i centralistycznej jego realizacji. Socjalistyczną kot 
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cepcję równych szans i możliwości trzeba wzbogacić wymogiem indywidualnie zróż- 
nicowanego wartościowania wysiłku, energii i efektów. 

Pluralizm preferuje zdrową konkurencyjność oraz mechanizmy rynkowe regulu- 
jące wybór lepszych, bardziej efektywnych rozwiązań ekonomicznych. Prawa cynku 
oraz mechanizmy finansowo-ekonomiczne budzą nadzieję na uzdrowienie gospodar- 
ki w socjalizmie. Reformy rynkowo-strukturalne pozostają bowiem w związku 2 te- 
formą struktury całej gospodarki i produkcji. W ramach pluralizmu ekonomicznego 
i społecznego będą zapewne nada! powstawać tendencje roszczeniowe poszczególnych 
grup zawodowych oraz sprzeczności interesów profesjonalnych. Można jednak żywić 
nadzieję, że łatwiej da się je rozwiązywać, łagodzić i harmonizować niż w warun- 
kach centralizmu nakazowo-biurokratycznego. Pojawia się obecnie konieczność nie 
tylko zauważania różnic i sprzeczności interesów, ale i UAE ERO ich artykułowa- 
nia tak w sferze ekonomicznej, jak i politycznej. 


Wątpliwa jest hipoteza przeciwników pluralizmu, jakoby powodował on dezintegra- 
cję społeczną. Różnice poglądów, ich ekspresja zewnętrzna nie muszą hamować 
procesu konstruktywnych działań społecznych, opóźniać budowania zgody narodo- 
wej oraz spokoju wewnętrznego na gruncie nadrzędnych racji społecznych. Wręcz 
odwrotnie. Pluralizm nie neguje, lecz podkreśla potrzebę niezawodnego działania 
wszelkich struktur wykonawczych. W pluralistycznym społeczeństwie partnerskie 
państwo oraz jego aparat spełniać mogą w coraz większym stopniu role koordyna- 
tora samorządnych inicjatyw społecznych. W takim społeczeństwie rosnąć będzie 
rola wszelkich form samorządności — tak regionalnej, jak profesjonalnej. 


Pluralizm polityczny i społeczny w socjalizmie stawia nowe wymagania w rea- 
lizacji uniwersalnych i klasowych pryncypiów polityki kadrowej partii i państwa. 
Politykę tę z trudem jeszcze przenika zasada równych praw partyjnych i bezpar- 
tyjnych. Dokonuje się zbyt powolna symbioza kryteriów klasowych i zawodowych, 
wartości ideowo-moralnych oraz kompetencji fachowych i umiejętności organizator- 
skich. Oznacza to możliwość równego awansu kadrowego dla ludzi bezpartyjnych. 

Wpisanie pojęcia pluralizmu do doktryny ustrojowo-politycznej PZPR w doku- 
mentach VI Plenum jest wyrazem uznania obiektywnego charakteru tego proce- 
su w warunkach socjalizmu. Partia nie czyni tego pod naciskiem przeciwnika ani 
dlatego. że wymusza to na niej tzw. opozycja. Rozwija pluralizm socjalistyczny, 
gdyż wyrasta on z samej istoty demokracji, z prawidłowości społecznego i cywiliza- 
cyjnego rozwoju ludzkości. 

PZPR, będąc jednocześnie ruchem społecznym i partią rządzącą, ponosi odpowiedzial- 
ność programową za budownictwo socjalistyczne. Jest równocześnie opozycyjna wo- 
bec własnych słabości, wobec skostnienia myśli, inercji praktyki. W nowych wa- 
runkach przemian socjalistycznych, reformującej się gospodarki oraz pluralizacji 
życia społecznego wyłania się potrzeba wypracowania nowego modelu funkcjonowa- 
nia partii, zmiany metod jej działania. W dyskusji pojawiają się opinie podające w 
wątpliwość monopolistyczne praktyki partii, jej poczucie wszechogarniającej odpo- 
wiedzialności za wszystkie szczegóły życia społecznego. Akcentuje się rolę politycz- 
nych metod działania partii. W rozważaniach bierze się pod uwacę takie ewentual- 
ności w koncepcji wiodącej roli partii, które uwzelędniałyby programowo-ideowe 
przywództwo partii oraz partnerski podział odpowiedzialności w ramach koalicyjnego 
sys emu sprawowania władzy. 

W wielu z nas tkwi ciągle jeszcze faiszywe poczucie monopolu, często uproszczonej 
koncepcji monopolistycznej roli partii w socjalizmie. Obezwiadnia błędne częstokroć 
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mniemanie, jakoby miejsce partii w społeczeństwie było uwiecznione „dekretem” nie- 
wiadomego pochodzenia. Nawet zrządzenia historii nie noszą wsżakże irracjon?'nego 
charakteru. O przewodnią rolę partii trzeba nieustannie walczy, nieustannie ją od- 
nawiać Nie jest ona bowiem zadekretowana raz na zawsze. W warunkach przebu- 
dowy społecznej i reformy nowego wymiaru nabiera miejsce partii jako przewod 
niej, kierowniczej i służebnej siły. Nie są podważane cele programowę, oczyszcza się 
ideały socjalizmu, nie negując roli partii w budownictwie secjalizmu. Odchoqzą jednak 
w przeszłość metody administracyjno-nakazowe oraz specyficzny styl funkcjonowania 
partii, jej nadzoru nad wszystkimi dziedzinami życia. Zważyć wypada, że w plu- 
ralistycznym svstemie socjalizmu konkretyzuje sie mediacvjna funkcja partii. Do!- 
rzewa ona obecnie do rangi szczególnej i niezastąpionej. Staje się przejawem jej mi- 
sji tak ogólnonarodowej, ogólnospołecznej, jak i klasowo-robotniczej. Wyrażając bo- 
«+iem interesy głównej swej bazy klasowej — robotników, partia musi jednocześnie 
wyrażać i kojarzyć interesy wszystkich grup społecznych, integrując je na płaszczyźnie 
narodowej. / 

Wyłania to wiele nowych i trudnych problemów, np. takich czy partia musi ogarmiać 
swoim horyzontem wszystkie problemy wnoszone przez życie? Czy w każdej spra- 
wie, w każdej chwili partia powinna wyrażać i definiować wielorakie kwestie spole 
czne? Czy jej przewodnia misja musi się wiązać z poczuciem jej monopolu w każde! 
sprawie? Czy to jest zawsze źródło jej siiy? Warto rozważyć takie kwestie, jak ko- 
rzystanie przez partię z doświadczeń innych sił społecznych i świadomego rezygno- 
wania w ramach koalicji z paraliżującego partię poczucia odpowiedzialności za wszy- 
stkie szczegóły życia społecznego. Programowa działalność partii powinna być istot- 
nym źródłem inspiracji dła innych sił społecznych, z kolei partia może być także 
inspirowana z zewnątrz. 

Warto też, jak sądzę, zastanowić sie, co oznacza pluralizm dla samej partii. Wia- 
domo, że nie jest ona monolitem myślowym, że występują w niej różne. niejedno- 
krotnie rozbieżne poglądy na temat celów i metod działania. Czy i jak ujawniać 
takie kierunki myślenia? Mąskowanie ich jest niebezpieczną praktyką, weśle nie 
wiodącą do jedności. 

Partia na wszystkich etapach budownictwa niezmiennie powinna pozyskiwać zwo- 
lenników oraz sympatyków swojej idei, zbiorowych i indywidualnych, całkowicie 
lub częściowo do niej przekonanych. Niezmienną prawdą są słowa W. Lenina, że 
komuniści tworzą nowy ustrój w morzu bezpartyjnych. Socjalizm bowiem może spel- 
niać się za zgodą i przy udziale całego społeczeństwa. Stąd też tak potrzebne jest 
nieustanne zabieganie o poparcie społeczeństwa, o porozumienie społeczne w Sspra- 
wie metod i form budowy socjalizmu. dialogowanie w celu uzyskania nieodzowneśo 
konsensu społecznego wobec idei i praktyki socjalizmu. 

Przedstawiając zalety pluralizmu w socjalizmie odpowiedzieć wypada na pytanie. 
czy stworzy on warunki do bardziej efektywnego rozwiazywania problemów społecz: 
nych. Pytanie nosi retoryczny charakter. Odpowiedzi udzieli praktyka. Czas obec- 
nych przewartościowań rodzi więcej pvtań niż możliwych odpowiedzi, także w dss- 
kutowanym obszarze tematyki. 

Myśl programowa partii ulega ewolucji, wraz z wvmogami praktyki socjalistycz- 
nej i jej przeobrażeń. Dokonuje się też przewartościowań i nieodzownych dope- 
nień programowych nawet w stosunku do nieodległych sformułowań. Zapisy w spra- 
v ie pluralizmu socjalistycznego zawarte w dokumentach VI Plenum KC PZPR stano- 
wią rozwinięcie i pogłęhienie programu PZPR przyjętego na X Zjeździe partii. Do)- 
rzewają teoretyczne koncepcje artvkułowane przez partię oraz praktyczne opcje 
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polityczne. Dokonują się twórcze przemiany uświadamiane i wyrażane w historycz- 
nvm procesie. Stosunek do pluraiizmu jest dobitnym tego potwierdzeniem. Ocena 
ziawisk społecznych dokonywana wyłącznie przez pryzmat dokumentów i aksjoma- 
tów teoretycznych zubaża proces poznawczy. Kryterium praktyki nadaje mu sens 
społeczny Zgodnie z tazą dyrektywą metodologiczną rozpatrywać wvpada praktykę 
społeczną i polityczną w naszym kraju. działalność partii oraz uosólnienia teoretyv- 
czne czynione przez nią. Podobnego wymiaru proces odbywa się ohecnie w ZSRR 
i innych państwach socjalistycznych. Stanowi on inspiracje lub potwierdzenie na- 
szych poszukiwań tak praktycznych. jak i teoretvcznych. O piuralizmie socjalistycz- 
nym mówi się głośno w wielu krajach. 


WŁADYSŁAW MARKIEWICZ 


Chciałbym na wstępie przypomnieć. iż generarne poresiewane piuranńunu fu) 
pojęć zbliżonych), jako sprzecznyca 2 ideą socnudjzmu, 2 5-0 wizią r Natutą 8 TÓW 
nocześnie przyjęcie za cel i drogę dv tego celu koncencii uniiormizecj: sJolerzeństwa 
oraz uznanie za „wrogów ludu' tych wszystkich, którzy się w niej nie mieszczą (ub 
nawet są o to podejrzani) — to szutek głębokiej staiinowskej defor'nacji idei : praz- 
tyki nowego ustroju. Dlatego proces. który zwiemy odnową i przebudową, musiał 
dojść do ostrej, jawnej i zdecydowanej analizy tych pr biemów oraz rozp'czać prze- 
chodzenie od tej krytyki do poszukiwania i tworzenia ro?wiazań zasadniczo odmien- 
nych niż poprzedni. Bez teso ciągłe powracalibrsmvy do punktu wvjścia z okresu. w 
którym — jak to napisał teoretvk radzieczi — .„S'alin powołując se na Lenina przv- 
stąpił do równoczesnego demontowania, tałszowania i wvpaczania lundamen*a!lnvch 
założeń leninizmu”. Nie jest więc kwestią przypadku, lecz wvrazem logiki współcze- 
snych przemian socjalizmu. że kwestia piuraliznu — nie w ozóe, lecz w kszratcie 
właściwym naszym społeczeństwom w tei lazie ich dialek:vecznych przeobtaćen. poia- 
wiała się równocześnie w ZSRR, Polsce. na Wegrzech. w Jug<tawij i bulearii, że 2n- 
czyna nurtować pozostałe licaie scejaistyczne 

Aie dla pokoleń partyiuvco. kióre weszły w nn dei sainuwski jako „zoszny” dig 
stórych mie tylko obrona leniuizmu przez Bucharna iecz | drama! 1946 r to już oad- 
i.egla historia, sprawa przedstawia się inaczej One — mówiąc w surócie — przyswasa- 
ły sobie socjalizm, uczyły się go i próbowałv go realizować jaxso ustrój przeć wsiaw- 
ny pluralizmowi w każdej jego postaci. Nie wolno zapominać, że indoktrvnacja par- 
tvjna od 1948 r. do 1981 r., po cześci i pózniej, dosonywała się w tych kategor:ach. 
Powoduje to, że wielu nawiazywanie do bogaetwa treści leninowsa:ch zdaje sie here- 
zją. I nie jest to ich winą, lecz wytworem procesu. który trwał przeszło pół wielzu. 


Ja bym się specjalnie nie oburzał na tych. którzy reagowali wrecz alergicznie na 
samo pojęcie „pluralizm” również z innego powodu. Wiemy przecież co w politvce 
t politologii zachodniej przez pluralizm rozumiano i nadal się rozumie. W burżuazyj- 
nych demokracjach przez pluralizm rozumie sie po pros.u specyficzne znamię ustro- 
ju, w którym obowiązuje wolna gra sił. W istocie takiej wolnej gry sił w żadnym 
ustroju nie bvło, nie ma i chyba nisdv nie bedzie, Z tum że my zdamonizowaliśmy 
pojęcie pluraliznu zapominając o tym, że każde społeczeństwo. również nasze, z na- 
tury rzeczy musi bvć różnorodne, u wiec pluralistyczne. Daiiśmy sie zasugerować ida- 
ologom burżuazyjnym, przyjmując, że rzeczywiście znamieniem tamiejszych stosun- 
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ków społeczno-politiycznych ł ekonomicznych jest tak zwany pluralizm, natomiast 
u nas rzeczywistość musi być zupełnie odmiens». a więc arbitralizin. 

Ostatnio odzyskaliśmy rzec by można zdrowy rozsądek i obecnie dostrzegamy. że 
u nas pluralizm też zawsze był. jest i pozostanie. bo pod koniec XX wieku unifor- 
mizacja w ogóle nie jest możliwa, choćby z powodu nieuchronnego otwarcia inforna- 
cyjnego i przenikania idei przez granice. Wszelako głównym problemem jest plura- 
lizm polityczny, o to w toczących się sporach w gruncie rzeczy chodzi. Albowiem % 
płaszczyżnie kulturalnej i światopogliądowej określenie pluralizm było i jest dla nas 
czymś do eaakceptowania, Natomiast w sensie politycznym wciąż jeszcze mamy tę 
strzeżenia, obawy. opory przeciwko zauprobowaniu zasady pluralizmu. Tymczasem nk 
sę tu nie da zrobić, Pluralizm po prostu istnieje i będzie coraz wyrazistszy w związ: 
ku z czym, moim zdaniem, podstawowa jest kwestia granie pluralizmu nie tylko w 
odniesieniu do krajów socjalistycznych ale w ogóle do wszelkich tych systemów spo- 
łeczno-politycznych, w których zesada piuralizmu obowiązuje, bo po prostu obowią- 
zywać musi 

Trochę mi niezręcznie przywoływać przykład, którym posługuje się w każdej dys: 
kusji na temat pluralizmu, jako że jest on wyjątkowo sugestywny, mianowicie Nie 
m.ec okresu weimarskiego. 

Czyż nie był to system i społeczeństwo nad wyraz pluralistyczne, a przecież stwo- 
"zyło ono podsiawy do zrodzenia się nazizuu hitlerowskiego. Ciąste zapomina sę 
o tvm. że Hlitver doszedł do władzy w sposób lezo!nv. na zasadach obowiązującego 
wiedv w Republice Weimarskiej plur. izmu waścwie Wobec czego moim zdaniem jest 
sensowne i konieczne zadsnie scbie pytunia, tezie w naszych warunkach: jakie są 
«oządane granice pluralizmu? Czy rzeczywiście można stworzyć coś, co dałoby się 
o:re'lic mianem klasycznego czy wzorcowedo pluralizmu? W latach  1930—1981 
imienśmv tego pluralizmu aż nadto i ku czenu wszvstko to zaczęło zmierzać? 

Za podstawowy problem uznać trzeba problem granie pluralizmu, Oczywiście, in: 
aerencja administracyjna nie jest w stanie zapobiec ewentualnemu nieszczęściu, do 
kiórego może prowadzić nieokiełznany pluralizm To jest sprawa, jak mówił tow. 
Klimczak przede wszystkim kultury p-litvcznej: jak ją kształtować, aby utrzymać 
p'vranzm w tasich granicach, aby mógj on spełniać funkcie konstruktywne. 

Drugi watek podniesiony w zagajeniu tyczy się prawa do zrzeszania się. 

O:5ż. jest rzeczą znamienną, że od paru lst na Zachodzie w szczególności w RFN, 
« zxiązku z setną rocznicą ukazania się dzieła Ferdvnonda Toenniesa pt. „Wsnół* 
nota i społeczeństwo”, dyskutuje się na temat teso. czv w erze postindustriałnej ist- 
niej możl'wości kształtowania sie task zwanych wspólnot. Chodzi o samorządy re 
ojonalue, *'e onowe. jak i samorzady pracownicze, jednak przede wszystkim chodzi 
u możliwość i potrzebę zrzeszania się ludzi w różne, swobodne, także hobbystyczne, 
jeisulne | sasielzkie ugrupowania. Tu również pojawia się od razu problem gran:e, 
zasiegu czy marginesu dla spontanicznych ludzkich działań, które 2 myślą o interesie 
nzó'mospołecznym nie mogą bvć nieograniczone My jesteśmy, sądzę, jeszcze bardo 
daleko od aiebezpieczeństwa, iżby swobodą zrzeszania się mogła zaszkodzić dobru DU" 
licznemo. ogólnospołecznemu W każdym razie walka o prawo do swobodnego Zrze- 
szania się z całą pewnością bedzie się nasilała, Narisk na władze, aby zgodziły się na 
„voczenie różnych ugrupowań nieformalnych, bodzie coraz większy. gdyż będzie 10 
rwakcja przeciwko nadmiernemu reslamentowaniu i unitormizowaniu ludzkich dzia: 
1. zachowań i odczuć spowodowunemu rozwojem nowoczesnych środków informe 

1. Można założyć, Że rzeczywiście w kra'ach wwvsako rozwiniętych pod względem 
tephnolozicznym niedługo dojdzie do teo, że wlaścicieł domowego komputera CJ 
vwiestetelonu będzie mógł wszystko zaiatwić nie opuszczając czierech ścian swojez) 
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mieszkania, od zakupów poczynając, co już w pewnym sensie ma miejsce, na kon- 
taktach zawodowych, sąsiedzkich i rodzinnych skończywszy. Po prostu ludzie prze> 
staną odczuwać potrzebę osobistego kontaktowania się, bo wszystko dużo łatwiej bę> 
dą mogli załatwiać przy pomocy technicznych środków informacji Nowoczesne śŚrod- 
ki przekazu mogą, oczywiście, także sprzyjać nawiązywaniu, a nawet intensyfikacji 
kontaktów międzyludzkich ale nie będą to kontakty „face to face”, a więc prawdziwie 
ludzkie, umożliwiające autentyczne poznanie się i wzajemne bezpośredrie oddziaływa- 
nie na se0. 5 


Trzeci wątek przedstawiony w zagajeniu do dyskusji to kwesiia przewodniej 
roli partii w sytuacji, kiedy w wyniku rozwoju różnych form dialogu, rozwoju rozma- 
itych stowarzyszeń, istotnej zmianie ulegają stosunki międzyludzkie. 


Wracam do problemu, który budził moje wątpliwości w toku dyskusji na forum 
komisji zjazdowej przed IX Nadzwyczajnym Zjazdem Przypominam, że w sposób 
bardzo stanowczy potępiono wówczas tak zwane struktury poziome. Nie wchodzę 
w to, że częśto była to krytyka w istocie rzeczy sztuczna, demagogiczna, albowiem 
powe postacie w życiu politycznym kraju i w życiu partii pojawiły się, bądźmy szcze- 
rzy, właśnie dzięki strukturom poziomym Można by wymienić wiele nazwisk. Moim 
zdaniem, trzeba do tej kwestii wrócić i bliżej ją zbadać. Okazuje się, że ożywienie 
w partii nastąpiło w okresie przedzjazdowym w dużym stopniu dzięki struktorom 
poziomym. Natomiast tradycyjna struktura nomenklaturowo-centralistyczna okazała 
się zupełnie bezradna. Wszak jej aparat niemal całkowicie wtedy „wysiadł” Obecnie 
mamy taką sytuację, że znaczna część organizacji partyjnych nie przejawia żadnej 
aktywności politycznej, ich prestiż społeczny jest niezwykle niski. a całe ważne śro- - 
dowiska, na przykład studenckie, pozostają poza oddziaływaniem partii. Ten stan rze- 
czy musi nieuchronnie doprowadzić do tego, że partia w opinii publicznej, a także 
swoich mas członkowskich, będzie się identyfikować z aparatem, zwłaszcza że — jak 
uczy doświadczenie — tego rodzaju skłonności pojawiają się ( rodzą spontanicznie. 
Toteż nię można żywić o to pretensji do aparatu, że wyręcza on bierne rzesze człon- 
ków, gdyż w przeciwnym razie partia mogłaby w ogóle zniknąć z powierzchni życia 
politycznego. Czym to jednak grozi na dłuższą mete. nie trzeba nikomu przynominać, 
albowiem wszyscy to doskonale pamiętamy. Tak więc opowiadam się za tym, aby. 
spokojnie rozpatrzyć kwestię struktur poziomych, rozsądnie przeanalizować ich 
funkcjonowanie i nie zopoznając oczywiście niebezpieczeństw, na jakie narazić się 
może partia przyzwalając na ich nie kontrolowany rozwój, zastanawić się nad tym 
czy jednak nie zawiera się w nich jakiś zarodek autentycznego odnowienia partii. 
Przypomnę, że w strukturach poziomych bvli zaangażowani przede wszystkim młodzi 
ludzie, a w tej chwili przecież partii grozi, powiedzmy sobie to szczerze. obumarcie 
ze względów wiekowych. 


Koalicyjny system sprawowania władzy — proponowałbym ten problem wyłączyć 
z naszych rozważań, ponieważ niedawno odbyła Się dyskusja we „Wsi Współczesnej” 
wyłącznie temu problemowi poświęcona. Mogę tylko jako uczestnik tej dyskusji pod- 
kreślić, że uznaliśmy w niej, iż jest to w dużej mierze mistyfikacja. W naszych wa- 
runkach koalicyjny system sprawowania władzy iest sztucznym wymysłem i nie mo- 
że być inaczej dopóki, dopóty istnieje zapis konstytucyjny o przewodniej roli partii. 


Jeśli tdzie 6 politykę kadrową, to wbrew uchwale Biura Politycznego, w praktyce 
jakiejś myśli przewodniej w tej polityce się nie dostrzega W końcu jesteśmv jak tu 
siedzimy wszyscy obezźnani z życiem politycznym tega kraju. niektórzy z nas od wie- 
lu lat, w końcu jestem w tej partii prawie 40 lat i nigdy polityki kadrowej nie rozu- 
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miałem, ale jeśli kiedykolwiek, to teraz najmniej ją rozumiem. Przecięż naprawdę 
nikt się nie orientuje co, czy kto, stoi za taką czy inną nominacją, jak odbywa sią 
selekcja kadr i wysuwanie na stanowiska kierownicze. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Zacznę od banalnych stwierdzeń, ale w dyskusji zazwyczaj nie udaje się pominąć 
banałów, bo opisują to, co jest w życiu. Mianowicie po co i dlaczego był możliwy 
moncentryczny system we wszystkich w istocie krajach socjalistycznych, czemu do- 
minował przez długi okres i dlaczego teraz staje na wokandzie problem zastąpienia 
tego systemu przez to, co się określa mianem piuralizmu socjalistycznego. 

Najwcześniej chyba i naiwyraźniej ta potrzeba ujawniła się w Polsce, ale to jest 
nie tylko polski problem. Otoż najkrócej mówiąc, sądzę, że system monocentrycz! 
łub monistyczny był możliwy i konieczny jako sposób jednoczenia społeczeństwa s0- 
cjalistycznego w warunkach. kietly ustrój dopiero startował w swoim rozwoju Kieć! 
podstawowy zespół sprzeczności, jakie wtedy trzeba było rozstrzygnąć, to były sprzecz- 
ności między siłami prosocjalistycznymi i antysocialistycznymi Między luden i bu: 
żuazją oraz pozostałościami feudałów, bo w większości krajów taki był ukiad siż 
Kiedy było możliwe i konieczne jednoczenie ludu przeciwko siłom antysocjalistycz: 
nym i kiedy sprzeczności w łonie ludu byiy nieistotne, wtórne, dalekorzędne, nie 
stawały na porządku dziennym, były przesłonięte. Powtórka tej sytuacji nastąpila 
również podczas wojny ojczyźnianej w Związku Radzieckim i w Jugosławii, bo te 
dwa kraje, moim zdaniem, są przykładem zjednoczenia pod przywództwem komuni- 
stów sił prosocjalistycznych do walki z zagrożeniem bytu narodowego. Możliwość 
i konieczność jedności monocentrycznej istniała także wtedy, kiedy startowano 
do przezwyciężania zacofania gospodarczego, nie od zera, ale niedużo powyżej ze: 
«w sensie uprzemysłowienia gospodarki, kiedy było konieczne skoncentrowanie ś! 
ekonomicznych na węzłowym zadaniu, jakim było zbudowanie „koła zamachowego” 
dla dalszej industrializacji, jakim było stworzenie przemysłu ciężkiego, działu pieT** 
szego czy działu A — jak się to rozmaicie nazywa. I wte:ły monocentryczny sys:em 
był enotą — powiedzmy to otwarcie, żebyśmy nie mówili prezentystycznie, że Oto Só 
cjaiizm zrodził się w biędach i wypaczeniach I pluralizm powinien być od początsu. 
Nie było wtedy szans, możliwości na rozwój pluralizmu. Nie byłby skuteczny, nie byl 
by przede wszystkim możliwy. 

Natomiast pluralizm staje u nas na porządku dzienuym — trzeba wyraźnie powie 
dzieć — z opóźnieniem. To znaczy nie stanął wtedy, kiedy z samej logiki wydarzeń 
historycznych wynikało, że monocentryczny system przestał być konieczny i pożytecz" 
ny. To, co nazywamy wypaczeniami, a ja bym wolał nazwać zbrodniami stalinizmu, 
brało się z tego, że przenosiło się reguły walki z siłami antysocjalistycznymi, z wro- 
giem, na przezwyciężanie sprzeczności w łonie ludu, w łonie sił prosocjalisycznych. 
Sił majacych różne interesy i różnie widzacych perspektywy, drogi rozwoju socjali- 
stvcznego, czego wyrazem były na przykład sprzeczności między Bucharinem i Stali- 
nem, czy u nas między Gomułką i grupą skupioną wokół Bieruta. 

Qióż, niestety, monocentryzm musiał pierwej dokumentnie się skompromitować. 15- 
+,o są prawidłowości procesów dziejowych. My nieco z nadwyżką deklaru;emy, że 
budujemy nasz ustrój socjalistyczny nie metodą prób i błędów. a metodą naukowa. 
programużąc i uchwalając na koleinych zjazdach i plevach. Prakiyka dowodzi. że W 
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tych najistotniejszych sprawach metoda prób i błedów nadal, niestety, dominuie, 
a metoda nausowa bardziej okazuje się użvieczna jako srosób wvjaśniania tvch z:a- 
wisk Również obecnie my, naukowcy inarksistowscy, nie w pełni dorastamy do tego 
zadania i wyciągania wniosków na przysziosć, | 

Więc monocentryzm musiał sie pierwej skombromitować. natom:asi pluralizm staje 
się | możliwy, i pożyteczny w warunkach, kiedy — jak już wcześniej zaznaczyłem — 
głównymi sprzecznościami stają się sprzeczności w łonie sił prosocjalistycznych, w 
łonie ludu j rozstrzygać je można j trzeba innymi metodami. Przede wszvstkim trzeba 
ujawniać te sprzeczności i nie traktować ich diabolicznie, że każdy mający innego 
rodzaju interesy czy inaczej artykułujący te interesv, majacy inne propozycje rozwo- 
ju socjalistycznego, czy innego rodzaju motywacje opowiadania się za socjialistycz- 
nymi wartościami — to już jest wróg. przeciwnik. Odwrotnie — trzeba traktować, 
że jest to normalne, naturalne zjawisko, jest to cecha właściwa dla normalnego or- 
ganizmu społecznego, z częscią tego rodzaju sprzeczności można z powodzeniem 
współistnieć. Bo można na przykład różnie motywować sposób opowiadania się za 
socjalistycznymi wartościami. różnice posiądów na drogi i metodv socjalistvcznecga 
rozwoju, można przezwyciężać je przez dogadywanie się sił prosocjalistycznych, w 
dyskusji, w negocjacji, metodami demokratycznymi, a nie dekretując jedność czv ns- 
rzucając ją przemocą, I pluralizm staje się możliwy i poźv:eczny W Svtuacii w kió- 
rej miezbednem warunkiem efektvwności gospodarowania staje się uruchomienie 
zróżnicowanych inicjatyw i form aktywności gospodarczei. Ale nie tylko gospodar- 
czej. Nie bvlibyśmy marksistami, jeślibyśmy uznali, że można rozwijać zróżnico- 
waną aktytwność gospodarczą, rozwijać różnego rodzaju sektory w gospodarce bez 
odzwierciedlenia tego w politvce. w politycznych interesach, w ich ideologicznym wy- 
artykułowaniu i uzasadnieniu. Taki jest punkt wvjścia mojego rozumowania o potrze- 
bie i pożyteczności pluralizmu, który z opóźnieniem, ale jako naturalne zjawisko 
staje się faktem, gdy ustrój nie jest zagrożony tvle przez wroga, ile zaśrożony jest 
poprzez swoje błędy. wypaczenia, niedojrzałości. które mosą stwarzać pożywke dla 
wroga A taka jest przecież ocena przyczyn naszych kontl.kfów i krrzysów, że nie 
zostają nam one zafundowane przez wreża. tylko wróg wvgrał naszą niedoirzaśość, 
nasze błędy i wpaczenia, to, że nie potratiliśmy sprostać nowvm wymogom orcgani- 
zowania życia społecznego. Pluralizm naszego społeczeństwa to właśnie pluralizm, 
w którvm dominują sprzeczności czy zróżnicowanie w łonie ludu a wtórne, qrugo- 
rzędne są sprzeczności między ludem a burzuazią czy pomiędzy siłami prosrcjali- 
Stvcznymi a zdcslarowanie antysocjialistvcznymi. 


TPw'erdzą. iż piuralizm jest bezsporny i bvł już duwno bezsporny, jeżali trastuniemv 
o naszym społeczeństwie opisowo. Wrócę do głośnej dyskusji na łamach „Nawvch 
Dróg”, której bohaterem bvł Jan Wawrzyniak Wybierając się na tę dyskusję przy- 
pomniałem sobie, że przy okazji i mnie się wiedv oberwało, ponieważ opisując stan 
naszego społeczeństwa dopominałem się o uwzględnienie tego, że absurdem jest dywa- 
gowanie, czy pluralizm istnieje, czy nie istnieje, bo go widać wyraźnie, że istnie- 
je, trzeba być ślepym, żeby nie dostrzegać. że istnieje wielorakie zróżnicowanie na- 
szego społeczeństwa. Trzeba natomiast zastanawiać się, jak to wygrać dla socjalizmu 
— niedostrzeganie, niedocen'acie ziawisk oniektywnyceh powoduje przegrywanie. To, 
co Len'n mówił o prawach ekoncinicznych, że one funtejonuja niezależnie od tezo. 
czy się dostrzega, czy nie dostrzega. z tym że do:trzczjac je możaa minimalizować 
negatywy, a zwiększać pozytywy, odnosi się tasze do praw sociologicznych i poli- 
tycznych, do prawidłowości życia spolecznesvo. Opisowo rzecz biorąc pluralizm jest 
bezsporny w wielu wymiarach. 
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Po pierwsze, w strukturze naszego społeczeństwa. To jest chyba oczywiste, Że na- 
sze społeczeństwo jest wielorako zróżnicowane — klasuwo, warstwowo, zaw cdowa 
Że względu na grupy interesów o charakterze środowiskowym, ze względu na gru 
inieresów o charakterze branżowym — co u nas w tej chwili staje się i będzie się 
stawać bardzo istotnym źródłem zróżnicowań interesów, a zatem i sprzeczności w po- 
glądach i koncepcjach rozwoju Polski, Jest to sprawa oczywista. 


Po drugie, jest zróżnicowane w orientacjach ideologicznych, światopoglądowych. 
Z tym że zróżnicowanie w orientacjach idsologicznych ma mniej istotny charsxter 
niż zróżnicowanie w orieniacjach o charakterze prosocjalisttcznym i antvsocjalistycze 
nym. Antysocjalistyczne orientacje ja bym traktował, jeżeli znów byśmy brali to 
op'sowo, nie w ten sposób — czy jest ktoś za czv przeciw, bo socjalizm — powiedzmy 
sobie szczerze — sporej części naszego społeczeństwa dokuczył przez swoje błędy i wy: 
paczenia, przez kolejne kryzysy i nie każdy zapytany, czy jest za socjalizmem, odpo- 
wiada pozytywnie. Natomiast gdy pytamy o wartości, życiowe cele, to okazuje Się, 
że socjalizm został głęboko przyswojony przez nasze społeczeństwo. Nie tylko w dob- 
rym wydaniu, też w tym co hamuje nasz rozwój, nadmiernej opiekuńczości nie w7- 
mzgającej mobilności, aktywności, dynamizmu ekonomicznego. Orientacje ideotogicz- 
ne to częściej różny sposób motywowania podobnych wartości aniżeli różny zespół 
wartości. Niegdyś dogadałem się z księdzem profesorem Joachimem Kądzielą, dzieke- 
nem wydziału nauk społecznych KUL, że gdybvśmy próbowali ideologię naszego spo 
łerzeństwa opisywać, to stwierdzilibyśmy. że istnieje już faktycznie swego rodzaju 
metaideologia, czyli pewien zespół wartości, które nasz naród uznaje za wspólne Na- 
tomiast sposób motywowania jest inny u mnie, marksisty, a inny u księdza Kąfzieii 
i wyznających podobne orientacje ideologiczno-światopoglądowe. Ale istotniejsza 
jest tożsamość wartości niż różny sposób mo.ywowania. 


Po trzecie, istnieją u nas różnego rodzaju orientacje polityczne i przecież nie są to 
tylko różn ce między PZPR-owcami a ZSL-owcami czy członkami SD i bezpartyjny: 
mi. One są również w łonie neszej partii — ich głównym podłożem są różnice in- 
teresów odłamów świata pracy — tradycyjnie preferowanego działu surowcowo-paii- 
wowego. przemysłów nowoczesnych i produkujących dobra konsumpcvjne. Z te30 wY* 
nikają różne opcje polityczne f ekonomiczna, różne lcbby. Przegapiunie czy bagateli- 
zawanie tych zróżnieowcń, traktowanie ich tylko hns'nwo w istotny sposób zeszkodzi- 
ło teorii t praktyce. Zaeszkodziło przeje wszes'kim ponrzez to, że wciąż nie mm 
dcbrze zdefiniowanych naukowo opisów ich naiurv. Przecież wciąż niezbyt we? 
wiemy, czego jest i ile, jak to noprawdę wyglada My. nawet naukowcy. zjawiska te 
celiniujemy zdroworozsądzowo. A br'v przecież całe. duże programy badawcze. Mię 
dzy innymi w latach siedemóziesiatych Włs?zimierz Wes.łowski, wówczas wicedyreX* 
tor Ins'viutu Marksizmu-Leninizmu, k'crował programem, który miał zdefiniować 
k'ssę robotniczą i strukturę klssowo-wa stwuwą naszego społeczeństwa. na które 
przeznaczono duże fundusze. Podsumowując ten program w 1940 r. stwierdził on, M 
niestety, nadal nie wiemy jek to iest. Sprzyjało to zarówno fałszywym jednościom 
o solidarystycznym chara':terze jak i utrudniało faktyczne jednoczenie w tych 5Dr3" 
«ach, w których to było koniccz:e Proklamowano jedność maralno-polityczną. któ 
ra zakładała, że wszyscy jes'eśmy zgucdni i jednolici, a kto się nie zgadza £ jed'108 
znsczną linią wytyczaną przez kieruwnictwo polityczne państwa. ten jest wrogiem 
ten jest przec:wnikiem. 


Zaniedbanie obiektvwneko onisu pluralisivezności naszego społeczeństwa utrudni? 
o także kształtowanie ku'ury różnienia sie. Chciałem zwrócić uwagę, iż jeste-m7 
niemal jednonaredowi, z ułamkowym udziałem przedstawicieli innych zb.orowości n8- 
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rodowych w naszym parństwie. Jest to wątpliwym pozytywem, za nim dialektycznie 
kryje się negatyw, zubaża to nasze społeczeństwo. Przenosi się to także i na inne 
dziedziny życia społeczeństwa. Powoduje, że nie umiemy się pięknie różnić. Nie 
umiemy dostrzegać w różnicach nie tylko negatywów, ale także pozytywów wzboga- 
cających nas kulturalnie. Przecież jest to oczywiste, że zróżnicowanie w ekonomice, 
to, co jest zapisane w społecznym podziale pracy, jest zróżnicowaniem obiektywnym 
iono nas wzbogaca. Jeżeli jeden z nas może się skoncentrować na zajmowaniu się 
nauką, to drugi na produkowaniu chleba, trzeci na robieniu butów, nie musimy już 
żyć jak w gospodarce naturalnej. Zróżnicowanie w życiu naukowym pobudza ruch 
myśli naukowej. Wszelkie próby narzucenia jedności są próbami zubożenia dyskusji 
naukowej czy — szerzej — intelektualnej. 

I wreszcie osiatni minus bagatelizowania obiektywnego pluralizmu, Utrudnia to 
proces dogadywania się, porozumienia. Jeżeli nie dostrzegliśmy zróżnicowania, to 


nie wypracowaliśmy metod i zasad procesu jednoczenia zróżnicowanego społeczeń- 
stwa. 


WOJCIECH SOKOLEWICZ 


Być może jako prawnik przywiązuję zbyt dużą wagę do precyzji pojęć, ale chciał- 
bym zacząć od przypomnienia o konieczności rozróżnienia, kiedy mówi się o pupa ie 
zmie, pluralizmu społecznego od pluralizmu politycznego. 


Pozwolę sobie zauważyć, że to jest sedno sprawy. Tylko maniak mógłby dziś 
głosić hasło zniesienia zróżnicowania społecznego, uniformizacji światopoglądowej i 
kulturowej, zglajchszaltowania świadomości ludzkiej. Utopia tego rodzaju uniformie 
zacji, jaką w swych istotnych aspektach był stalinizm (zachowana zresztą w złago« 
dzonej postaci w długim okresie posistalinowskim) — upadła i nikt jej nie wskrzesi, 
choćby nawet bardzo chciał. Kwestią poszukiwań, aby energicznych i rozwiązań, aby 
nie kunktatorskich, lecz śmiałych, a zarazem realnvch jest problem pluralizmu po- 
litycznego, ściśle związany 2 zakresem praw człowieka, obywatela i pracownika, 
demokracją, samorządem i praworządnością. A także ze sposobem sprawowanią 
władzy, która wedle konstytucji należeć ma do ludu pracującego miast i wsi. Który 
to lud jest zróżnicowany, czemu nikt nie jest w stanie zaprzeczyć. 


Konstatujemy, iż społeczeństwo jest zróżnicowane. W tym sensie można zgodzić 
się z prof. Markiewiczem, który powiada, że pluralizm był, jest i pozostanie, Ale wy- 
daje mi się, że sposób postrzegania zróżnicowania tego społeczeństwa jest nową wan 
tością, którą ja właśnie wiążę z tym, co nazywam pluralizmem społecznym. Otóż, 
tak jak mówił prof. Gulczyński, rzeczywiście wychodzimy poza dostrzeganie wyłą- 
cznie podziałów klasowych, a więc robotnicy, chłopi, czasem jeszcze inteligencja z 
z dodatkiem „pracująca”. Przyznajemy teraz, że struktura społeczeństwa jest znacz- 
nie bardziej skomplikowana, a w jeszcze większym stopniu — jego świadomość. 
Nowe pojmowanie pluralizmu społecznego obejmuje przy tym dostrzeganie pluraliz- 
mu interesów odpowiadających zróżnicowanym strukturom społecznym i poglądów, 
co nie zawsze bywa tożsame. Sadzę, że dużym sukcesem naszej partii — co wyraziło 
się w referacie Biura Politycznego na VI Pienum KC PZPR, a także partii wę- 
gierskiej, co wyraziło się na ostatnim ideologicznym plenum jej Konitetu Centra 
nego i partii radzieckiej, co wyraziło się w dość znanym sltormułowaniu towarzy- 
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sza Gorbaczowa na strczniowym pienum Komitetu Centralnego KPZR w 1987 r, Jest 
to, iż dostrzega się zsóżnicowanie społeczeństwa nie tyiko według schematyvcznych 
podziałów klasowych, ale dostrzega Się także znaczenie zróżnicowania wswnątr- 
kiasowego, międzygrunowezo, zawodowego. branżowego itd. Aie powstaje teraz 
problem artykułowania tych właśnie zróżnicowanych interesów i poglądów przez 
te warstwy. grupy, środowiska. Po pierwsze — artykułowania, po drugie — organizo- 
wania się wokół tych interesów i pogiądów t po trzecie — zasięgu intensywności 
wpływu organizacji na istniejący system sprawowania władzy, Tutaj dochodzimy 
do kolejnej nowej wartości, jaką jest — przynajmniej w naszym języku — kategoria 
socjalistycznego pluralizmu, rozumianego jako socjalistyczny pluralizm polityczny. 


Przedtem jednak musze dodać do tego. co powiedziałem o pluralizmie społecznym, 
że należy starannie odróżnić dwie kwes::e z nimi zwiazane: obiektywny stan siruk- 
tury i świadomości społecznej od postrzegania tego stanu przez ośrodki decyzyjne. 
Bo o pluralizmie społecznym — w moim przynajmnej rozumieniu — można mówić 
dopiero wówczas, kiedy to faxtycznie obiektywne zróżnicowanie społeczne jest ne 
jako urzędowo dostrzegane i uwzględniane w działalności głównych ośrodzów dys 
pozycji politycznej. I właśnie p:zykładem taxiego dostszeżen:a i uwzglednien:a są do- 
kumenty partyjne, o których przed chwilą wspomniałem. 


„Ale wracam teraz do rozpoczętego drugiego wątku moich uwag. Prol. Markiewiz 
ma oczywiście racię, kiedy powiacia, że głównym probiemem są granice tego piura.i* 
zmu. Przejawia się on odmiennie w zależności od tego, czy chodzi o artykułowa- 
nie, czy e organizowanie, czy też o zasięg wpływu w ramach frontu narodowego, 
który :my nazywamy Patriotycznym Ruchem Odrodzenia Narodowego, a także poż 
tymi ramami, Wydaje mi się truizmem twierdzenie, że te granice są i muszą być 
zmienne. Trudno byłoby tu ustanowić raz na zawsze obowiązujące. powiedzmy — 
limity; w każdym razie wydaje mi się, że jak powiedziałem, muszą być one ne 
tylko zmienne, ale i zróżnicowane, gdy idzie o te trzy rodzaje zachowań po!tyct- 
nych. Jest rzeczą niewątpliwą, iż w pluralizmie postrzeganym (pluralizm społeczny.) 
społeczeństwo jest w niektórych jego odłamach potencjalną bazą społeczną dla dzia- 
łalności opozycyjnej, jeżeli nie antysocjalistycznej, to przynajmniej niesocjalstycz- 
nej. Mieliśmy dwie wielkie próby — w zupełnie różnych warunkach — absorpcji 
przez socjalistyczny system polityczny ugrupowań wyrażających w jakiś sposób po 
glądy tych odłamów. Mam na myśli działalność PSL i funkcjonowanie „Solidar- 
ności”; istniały one — jak wiadomo — w zupełnie innvch warunkach i były od- 
miennymi formacjami politycznymi, gle w jakimś sensie ich przypadki są podobne. 
Sądzę, że dla dalszych rozważań, chociażby na razie bardzo teoretycznych, o losach 
pluralizmu politycznego w naszym kraju, byłoby rzeczą konieczną przeprowadze- 
nie wsżechstronnej i rzetelnej analizy tych dwóch nieudanych prób niejako włącze- 
nia do politycznego systemu sił niesocjalistycznych. Winna zrobić to partia lub śro 
dowiska naukowe albo wspólnie — partia i naukowcy, co może byłoby wyjściem 
optymalnym. Chciałbym w tym miejscu — nie wiem czy będzie to opublikowane czy 
nie — poczynić jedną uwagę. Rozumiem, iż takie były wymogi ostrej walki o utrzy- 
manie władzy i zachowanie powstałej sytuacji politycznej. Jednak dzisiaj trudno 
nie zauważyć, że dotychczasowe nasze analizy (i nie tylko nasze) cechowała jedno- 
stronność. Trudno byłoby zaprzeczyć, iż ruch polityczny, jakim stała się „Solidar- 
ność”, od pewnego momentu zagrażał, jak to się mówi, destabilizacją ustroju politycz- 
nego. To jest bezsporne. Przeprowadzono szereg analiz, mniej lub bardziej wniśli- 
wych, przyczyn radykalizacji tego ruchu. Natomiast nie przeprowadzono dotąd Pe 
nej analizy naszych zachowań, naszych reakcji i tych naszych działań, które w js 
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kimś stopniu do tej radykalizacji się przyczyniły. Ale przecież jest rzeczą niewątpli- 
wą. iż dla pelnego obrazu ówczesnej svtuacji potrzebne są oceny całego ciągu zaistnia- 
łych wvdarzeń, których jednym przykladem mogą być wydarzenia bydgoskie w mar- 
cu 1981 r. | 

Tyle mogę powiedzieć na temat objęcia politycznym pluralizmem, który w naszych , 
warunkach musj być reglamentowany i ograniczony, sił niesocjalistycznych. Wydaje 
mi się, że z tego jasno wyn:xka konsekwencja: w tak zwanej przewidywanej przysze 
łości nie możemy pozwolić sobie na próoę włączenia do politycznego systemu socjali- 
umu tego rodzaju ugrupowań niesocjalistycznych, które bardzo szybko mogłyby u- 
zyskać szeroką bazę społeczną. Bo, moim zdaniem, o ile pluralizm polityczny w wa- 
runkach socjalizmu może zakładać pewną grę sił politycznych, © tyle nie może 
zakładać wolnej gry sił politvcznych. Powiedziałbym więcej. Nawet jest pożądane, 
aoyp do naszego życia politycznego włączyć pewne elementy gry politycznej, przy 
xiórej wynik jest niewiadomv, ale ta gra musi być kontrolowana, musi być jakość 
reglamentowana. Kształtujący się sposób sprawowania władzy czy nazwiemy g0 
sajuszniczym, czy koalicyjnym, czy w jakikolwiek inny sposób, nie będzie nigdy 
koalicją na wzór zachodnich demokracji parlamentarnych, m. in. dlatego, że w 
srstemie politycznym jako całości nie będzie miejsca dla rywalizacji © wyłączne 
sprawowanie władzy w kraju. Ten system polityczny. przy wszystiich dopuszczalnych 
zmianach, zawsze będzie zakładał trwałą hesemonię i ostateczną odpowiedzialność 
za państwo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, czy jakkolwiek inaczej miałaby 
się nazywać partia marksistowsko-leninowska. Natomiast gdy tu mówimy o koali- 
cvinym sposobie sprawowania władzy, mamv na myśli — jak sądzę — te zjawi» 
sza, które już obecnie zachodzą. a któce polegają na tym, iż siły sojusznicze działająe - 
ce w ramach Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego uzvskują własną pod- 
miotowość, taxże ideową, i w jakiś sposób swoimi wartościami, swoimi założeniami 
programowymi wzbogacają program rozwoju. przy uznaniu — rzecz jasna — pier- 
wszeństwa ideowego i politvczneżo Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, Na tle: 
jednakże, nawet bardzo potocznej. obserwacji zróżnicowania społeczeństwą potstaje 
ważkie pytanie, na ile istniejący svstem pa:tyjny odpowiada temu zróżnicowaniu - 
i czy ten system partrvjny wyczerpuje. że tak powiem, potrzeby I możliwości tkwią= 
ce w społeczeństwie. Przy wszystkich zastrzeżeniach, któe wynikają w sposób lo- 
giczny z moich poprzednich uwag. Rozumiem, że to pytanie jest pytaniem łatwym 
do postawienia, ale znaleźć odpowiedź na nie jest niezwykle trudno. Dla poparcia : 
sensowności postawienia tego rodzaju pytania można się powołać na rolę, jaką fakty= 
cznie odgrywają stowarzyszenia katolickie i chrześcijańskie, które w naszych wąd 
runkach wypełniają funkcje quasi-stronnictw politycznych. Tak na dobrą sprawę 
różnica pomiędzy sojuszniczymi stronnictwami a tymi stowarzyszeniami sprowadza ' 
Się przede wszystkim do liczby członków, do tego, co nazywamy masą członkow- 
ską, wahałbym się natomiast upatrywać różnicy w skali poparcia społecznego dlatego, 
że sądzę, iż niektóre stowarzyszenia mogłyby konkurować z poszczególnymi stron- 
nictwami, gdy idzie o rozmiary, przynajmniej potencjalnej, bazy społecznej. | 


Przy rozważaniu problemu koalicyjnych metod sprawowania władzy wyłania się 
kwestia charakteru Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, który to ruch z 
jednej strony stanowi płaszczyznę współdziałania, o czym nawet stanowi konstytu- 
cja, partii, stronnictw i stowarzyszeń, ale z drugiej strony uzyskuje własną podmio» 
towość w życiu politycznym i niejako przybiera własną orientację polityczną. Jest 
z jednej strony koalicją lub wyrazem koalcji różnych sił politycznych. z drug ej 
strony stanowi nową jakość, wobsc tych sił odrębną. W jakimś sensie jest to więc 


11 


Dyskusja redakcyjna 


forma koalicji różnych sił politycznych, ale jednocześnie jest to odrębna siła nof- 
tyczna. Siła polityczna reprezentująca, jak się niekiedy mówi, prorełormatorsk:e po- 
glądy wyrażane zarówno przez członków partii, stronnictw, stowarzyszeń, jak i przez 
pewne środowiska i grupy obywateli. Nie wiem, czy ten dwoisty, jak kto woli, 
hybrydalny charakier Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego da się zacho- 
wać w przyszłości. 


Przechodzę już bardzo skrótowo do ostatniej kwestii. Wydaje mi się, że jeżeli 
mamy na serio traktować pluralizm polityczny i stanowiący konsskwencję piuraliz- 
mu politycznego — koalicyjny system sprawowania władzy, musimy dokonać wiel- 
kich wysiłków, aby organizacja i sposób funkcjonowania państwa i jego instytucji 
były pelniej dostosowane do tej właśnie formuły. Mam tutaj na myśli zarówno in- 
stytucje państwowe, jak i prawo, które państwo poprzez swoje instytucje stanowi. 
Po pierwsze, konieczne jest dalsze zwiększanie dystansu partii, a zwłaszcza apara- 
tu partyjnego, do instylucji państwowych. Mam na myśli zapoczątkowany już pro- 
ces, który powinien być kontynuowany i który zmierzałby do tego, aby państwo byk 
identyfikowane pod względem politycznym 2 koalicją jako całością, a nie 2 jednym. 
choćby nawet najbardziej wpływowym i ważnym elemeniem tej koalicji, Po dzv- 
ge, z tej okoliczności, że koalicyjny sposób sprawowania władzy znajduje najbar- 
dziej dobitny wyraz w organach przedstawicielskich państwa, wynika prosta kon- 
sekwencja: zasada nadrzędności organów przedstawicielskich nad organami admni- 
nistracyjnymi w państwie musi być urzeczywistniana korsekwentniej. To oczywiście 
nie przeczy konieczności znajdowania pełniejszego udoskonalenia formuły koalicyjne” 
go sposobu sprawowania władzy, także gdy idzie o administrację państwową. Prot. 
Markiewicz podniósł problem polityki kadrowej. Jeżeli na krótko przed referendum 
obywatel czyta w gazecie Komunikat o mianowąniu 6 wiceministrów w dwóch mim- 
sterstwach: przemysłu i komunikacji, i wśród nich nie mą ani fednego spoza PZPR, 
a nie są to resorty politycznie kluczowe, to chyba może mieć uzasadnione wątniitoe 
ci, co oznacza ten koalicyjny system sprawowania władzy. Jeżeli na stanowiska czysto 
fachowe, bo wiceministrów, powołuje się wyłącznie członków jednego partnera 59a" 
cji... | 

Trzeci wielki problem nastręcza potrzeba skojarzenia tax zwanege klucza, z jednej 
strony, i wymogów kwalifikacyjnych, z drugiej. Powstaje sprzeczność pomiędzy %7* 
mogiem renprezentatywności politycznej a wymogiem kwalifikacji, prowadząca do 
tego, że wskutek mechanicznego stosowania klucza obniża się zdolność do działania 
poszczególnych organów państwowych. I wreszcię ostatnia kwestia dotyczy treśl 
i formy prawa stanowionego przez instytucje państwowe. Otóż w swojej treści prawo, 
jeżeli ma być prawem państwa, w którym praktykuje się koalicyjny sposób sprawó- 
wania władzy, z natury rzeczy musi uwzględniać różme systemy wartości i być Wyre 
zem pewnych uzgodnień w tym względzie, kompromisów, co 2 kołei nie przyczynia 
się do klarowności i spójności wydawanych przepisów. Zdarza się, że propozycje 
początkowo spójne, później — wskutek demokratycznej procedury legislacyjnej — 
ulegają pewnemu zdezintegrowaniu. 


I wreszcie co do formy prawa. Nie mogę powstrzymać Się od powtórzenia (e57c2e 
raz tego. że prawo nie może być pisane językiem tylko jednej partii, tym bardziej 
że jest to niepotrzebne, ponieważ liczy sie przede wszystkim 'to, co to prawo 5i3- 
nowi, a nie to, w jakiej formie owa m$śl zostanie wykorzystana. A dotyczy to " 
szcz” gólności Aktu prawnege najwyższej rangi, dą którego przygotowania się sposobi- 
my, to zniczy konsty:ucji, Jeśli przyszła konstytucja ma spełnić tunkcję nie ty!ko 
politycznie integracyjną, ale także ideowo-wychowawczą, to musi być to konstjtuch 
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pa:istwa uznającego pluralizm i społeczny, i polityczny, państwa, w którym rządzenie 
odbywa się Ra zasadach koalicji, oczywiście koalicji w tym znaczeniu, o jakim tu 
mówimy. | | | 

Antycypujae polemikę, kórej zapewne nie unikniemy, chcę na zakończenie pod- 
kreślić, że obok całej sfery poglądów podnoszących sprawę pluralizmu polityczne- 
go realnie i odpowiedzialnie, istnieją dwa inne nurty. Jeden głosi motywowaną soć- 
jalistycznymi inspiracjami utópię, lekceważy cały zespół różnych uwarunkowań. Dru- 
gi chce używać haseł pluralizmu do alaku na fundamenty ustroju. Niestety część 
towarzyszy, którzy polemizują z tezami o pluralizmie socjalistycznym, wrzuca do 
jednego worka trzy różne stanowiska. Co polemikę ułatwia, ale pozbawia wiary- 
godności... 


Zwłaszcza że nasi adwersarze — np. na łamach „Spraw i ludzi” — wierzą lub 
udają, że istnieje jakiś ponadczasowy, nieruchomy i absolutny wzorzec socjalizmu. 
Przykładają go do naszych obecnych poszukiwań i dochodzą do wniosku. że do nich 
nie pasuje, zięgają więc po etykietki, na szczęście już raczej nie te same, co 35 
i 20 lat temu. Ale rzecz w tym, że takiego wzorca nie ma, że w istocie składa 
się nań suma trwałych zasad i sztucznie utrwalanych dogmatów. Pora pozbyć się 
tych ostatnich, bo hamują nie tylko ruch myśli, lecz i przebudowę praktyki zgodnie 
z potrzebami twórczego rozwoju socjalizmu. 


WŁODZIMIERZ MILANOWSKI 


Kwestia pluralizmu związana jest — z jednej strony — z ogromnym bagażem od- 
niesień ideologicznych, aksjologicznych, a także emocjonalnych. Ź drugiej — nie są- 
dzę, żeby samo pojęcie „pluralizm” wzbudzało zbyt wielkie zainteresowanie społe- 
czne między innymi dlatego, że często przenosimy dyskusję na poziom abstrakcyjny, 
spieramy się e słowa, o ich precyżyjne zdełiniowanie. Oczywiste jest przy tym, że 
spór eemahtyczny jest tylko formą sporu merytorycznego, teoretycznego. A tego spo- 
ru instynktownie się boimy Dlatego pozostaje dyskusja o kwalifikację pluralizmu, 
o możliwość użycia tego słowa przy charakteryzowaniu różnych zjawisk i stron ży- 
cia społecznego. > A z 


Zdaję sobie sprawę z tego, że cały problem może być ujęty tak oto: jest zróżnieo- 
wanie i możliwość jego ujawnienia oraz jego prawo do istnienia (jego społeczną 
wartość) nazywamy pluralizmem. W takim przypadku trudno mieć jakiekolwiek za- 
sirzeżenia wobec wizji „pluralizinu socjalistycznego”. Tyle tylko, że probiem wygląda 
nieco inaczej... 


Chcę wypowiedzieć kilka banalnych stwie dwń. Jak już powiedziałem — wszyscy 
zgadzamy się, że zróżnicowanie jest faxteum, bo istnieje, jest opisane i w zasadzie 
nie ma dziś poważnej teorii społecznej nie uwzględnia;ącej go. Zapewne do opisy- 
wania tego zróżnicowania stosujemy różne narzędzia. A jeszcze bardziej różnimy 
się.przy jego wyjaśnianiu. Wiemy zreszią, że nie ma opisu neutralnego w sensie 
ontologicznym. Jeżeli więc poważnie traktujemy oniologię marksizmu, to oczywiste 
jest, Że rzeczywistość jest zróżnicowana, ale także, że to zróżnicowanie nie jest zja- 
wiskiem stabilnym, lecz dynamicznym — oznacza przeto pewien proces różnicowa- 
nia się, przezwyciężania zróżnicowania, pojawienie się nowych poziomów, aspektów 
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czy płaszczyzn zróżnicowania. Tan ban*luy punkt wyjścia jest zawarty już w założe: 
niach onioiogii marks:stowskiej. : 

Na tym jednak ontologia się nie kończy. Istothe w niej bowiem jest to, co niegdyś 
w tzw. szkole poznańskiej sformułowano jako zasadę stratyfikacji ontycznej = czyl 
zasadę charakteryzującą uporządkowanie elementów, a więc i pewne uporządkowa- 
nie rzeczywistości. Uwzględniając zaś zasadę zróżnicowania 1 zasadę uporządkowania 
możemy etwierdzić, że problem brzmi następująco: czy dysponujemy jedynie dno- 
nia sposobami organizowania życia społecznego? Czy istnieją tylko dwie zasady 
organizujace, te zasady. które prof. M. Gulczyński nazwał monocentryzmem i plura- 
Hizmem? Czy istotnie mamy do wyboru tylko dwie możliwości? Jeżeli uznamy, że 
tax jast, to w takim razie zniza problem Rozwiązaniem jest tylko zasada plu:al2- 
mu i wobec tego głównym zazadnieniem jest pytanie o granice pluralizmu, 8 ŚĆ: 
Slej rzecz biorąc o bezpieczuiki, kióre wewnątrz sysiemu pluralistycznego (dr 
mówimy o granicach, to zawsze musimy pamięiać, że są One nie poza, tylko Wer" 
nąicz systemu) hamowałyby ruchy kouwuisrjie mogące doprowadzić do zniszczenia 
sa:nej sirustury matecii społecznej. 

ty związku z tym jax najbardziej własciwe jest przypomnienie przez prof, W. 
Markiewicza relacji pomiędzy hit!'eryzmem i Republiką Weimarszą. Wiemy prze- 
cież, że był piuralzm Republiki Weimarskiej i monocentryzm systemu faszystów" 
skiego, nastepnie znowu mamy pluralizm Republiki Federalnej Niemiec A więć w 
h:stowij nieodległego od nas kraju ujawuia się to, że podziały między „pluralizmem”. 
a „monocentrrzmem” są jak gdvbv niezwykle ostre. Do 30 stycznia 1933 r. jest plu- 
ralizm, od 31 stycznia jest już monocentryzm Po klęsce w maju 1945 r. mamy 
(znowu pięsny, typowo niemieczi piuralizm. „Niemiecij pluralizm”. Interpretuję © 
przez odwołanie się do listu Tomasza Manna. któzy mówał mniej więcej tak — dozła- 
Jdnie tego nie przytoczę — ... my, Niemcy, jesteśmy porządni, dobroduszni i wszystk0 
co dzieje się z taszyzinem jest przeciwne naszej naturze... Nie chcę tu mówić, Że 
fuszyzm był „zgodny z naturą”, tyiko że kwestia pojawienia się pluralizmu czy mo- 
nocentryzmu (przy założeniu, że istnicją tylko dwa modele, dwa sposoby organ:20- 
wania rzeczywistości) jest bardziej złożona. 

Wracając zaś do kwestii hitleryzmu, to chvba zapominamy o tym, co Engelma 
wy:uził w swej publicystyce: „..wszystiim się wydawało, że to był pluralizm, ź 
w rzeczywistości nie rządziły masy i nie rządził Reichstag, rządziły grupy Kadi: 
tatu”. I to jest właśnie sprawa, która mnie przez cały czas pasjonuje: kto lub co de- 
cyduje o takim a nie innym sposobie organizowania rzeczywistości. Czy decyduja 
o tym jędynie obiektywne wymogi procesu społecznego, praktyki społecznej z%:42a 
ne — powiedzmy — z istnieniem takich a nie innych sprzeczności decydujących 
o charakterze procesu społecznego w danym momencie (można je nazywać „SprzeC” 
mościami w łonie ludu” łub .sprzecznościami między ludem a tym, co ludem nit 
jest”)? Czy oprócz tych obiextywnych wyznaczników sposobu organizowania z26C7” 
wistości istnieją też subiektywne i jak mają się one do obiektywnych? W jaki sposód 
takie czynniki subiektywne (idee, ruchy społeczne) powstają £ w jaki sposób zdo- 
pywają społeczną większość? Jak to się dzieje. że następnie ta „większość” przeksztal- 
ca się w zazrożeńie dla interesów całego Społeczeństwa? Czy — w ogóle — moż? 
istnieć sprzeczność pomiędzy obiektywnymi interesami całego społeczeństwa a po" 
-giądami i dążeniami jego większości? | 

Nie będę jednak tych spraw szerzej podejmował. Nie jest — ażeby skończyć pew 
wątek — istotne, jak my nazwiemy społeczną rzeczywistość i sposób jej arganizowania. 
Tatotne jest tylko to, że pojęcie „pluralizm” pojawiło się w ekreślmych „WAU 
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kach i zawiera w swojej treści nie tylxo zróżnicowanie, ale — przede wsęystuim 
— pojęcie równoprawności, równorzędności wszystkich elementów rzeczywistości. 
Jeżeli tak popatrzymy na sprawę, to wtedy inaczej musimy rozważać chociażby 
kwestię ograniczeń czy zabezpieczeń pluralizmu. Albo bowiem traktujemy kwestię 
równorzędności, równoprawności, równocenności elementów społecznych w sposób 
słownikowy — jeżeli równorzędne, to równorzędne we wszystkim, albo nie są rów- 
norzędne. A jeżeli nie wszyscy są do końca „równorzędni” (bo niektórzy, zgodnie 
3 podziałem pracy, zajmują miejsca związane z pracą umysłową, inni z fizyczną, 
jedni są organizatorami, inni wykonawcami, jedni są kierownikami, inni są im 
podporządkowan:), to okazuje się, że musimy sięgać nie do pięknych idei pluraliz- 
mu, ale do starego modelu Dahrendoria: modelu konfliktu społecznego, w którym 
podstawowym założeniem jest teza, że zawsze pojawia się grupa, która kieruje opozy= 
cją przeciwko grupie kierowniczej, Jeśli zaś ona sama przejmie władzę, to automa- 
tycznie powstają warunki do tworzenia się kolejnej grupy opozycyjnej. Musimy więc 
sięgać do idei „kołowrotu elit”. A przecież nie ma on nic wspólnego z pojęciem 
„więsszości społeczeństwa”, a to, źe „społeczeństwo bawi się” w swoje klocki — w 
exologię, w hobby, w wybory loxaime, w referenda, w telewizję kablową i gazety o- 
siedlowe — jest jedynie marginesem. Wszystkie wymienione tevaz cele są oczywiś- 
cie wsbaniałe t potrzebne. Ale społeczeństwo się nimi „bawi”, zaś poda „zabawą” 
istnieje elita polityczna, która w swoim kręgu też w jakiś sposób się bawi: gra poli- 
tyczna, gra aktorów politycznych, gra decydentów politycznych, gra współodpowie- 
dzialnych za politykę. | | 
Występuję w roli przeciwnika pluralizmu. I to przede wszystkim x tych względów, 
że pluralizm jest nie tylko zróżnicowaniem, lecz też określonym sposobem zorga- 
nizowania zróżnicowania. Nie sądzę, ażeby istniała w rzeczywistości społecznej tylko 


„logika zero-jedynkowa, ewentualnie [logika jedynko-antyjedynkowa, a wise ma- 


wet, bez zera, bez przejścia dyskretnego. Pluralizm w takiej logice te wszystko eo 
dobre. a brak pluralizmu, monocentryzm, centralizm demoknatyczny, centralizm biu- 
sokratyczny (bo przecież te wizje się utożsamia) — to wszystko złe, i to niezależnie 
od oxresu, w którym sie dany model porzadzowania tzeczywistości realizuje. 

Co prawda, prof, M. Gulczyński mówi, że kwestie organizowania życia spolecz- 
nego należy relutywizować historycznie, Każdy z nas to zresztą uzna, gdyż jest to 
„banalny” postulat filozofii marksistowskiej. Ale z drugiej strony mamy hiezwykłą 
skłonność do modelowego ujmowania rzeczywistości historycznej. W momencie zaś 
tworzenia takich modeli okazuje się najczęściej, że procesy poprzednie, w któryeh 
już nie uczestniczymy, są bez wyjatku złe. Taka tendencja ma oczywiście źródła bar- 
dziej psychologiczne niż mejoco EZNOZIĘOTCZYCZNE, niemniej mamy” LĄ nią do czy- 
nienia w badaniach politycznych. i 


Jeżeli zaś chodzi o inne sbrawy tu poruszone. Rozmawiamy o społeczeństwie, 
o jego przyszłości, o rzeczywistości, w której istniejemy, o warunkach tej. rzeczy- 
wistości i postulataca na przyszłość. P:zechodzimy więc od sporu o rzeczywistość 
do sporu o postulaty, ideały, ich konsekwencje w uzeczyw istości, poniosę tu Jedy- 
nie trzy kwestie, 


"Pierwsza — kwestia mechanizmu artykułowania potrzeb i interesów, organizo= 
wania się wokół potrzeb i interesów oraz realizowania tych pótrzeb i interesów, 
Zauważmy, że nie jest tak jak to kiedyś chciał pokazać Bratkowski w książce „Nie 
tak stromo pod tę góre” — że jeżeli pojawi się jakikolwiek pomysł społeczny, to ni- 
tychmiast ci, którzy ten pomysł reprezentują, mogą skrzyknąć wokół siebie in- 


„nych zainteresowanych i zrealizować go. Tak, niestety, nie jest. Pokazują te proble- 


. 
- 


Dyskusja redakcyjna 


my z inicjatywami na U:synowie, z działaniami M. Kotańskiego, z konkretnymi za- 
gadnieniami ekologii, ochronp zabytków itp. Nie jest np. tak, że jeżeli na Ursynowie 
istnieje problem zagospodarowania tej ogromnej dzielnicy, to wszyscy, którzy są 
zainteresowani — a Zainteresowani są wszyscy bez wyjątku — skrzykną się, załatwią 
sprawę i już... Gdyby tak było, to — biorąc pod uwasę Stopień skoncentrowana 
w dzielnicy ludzi zaangażowanych, potrafiących docierać do układów kierowniczym 
i środków masowego przekazu = Ursynów byłby dzielnicą wspaniałą. A wspaniałą 
nie jest. 


Czyli problem nie jest taki prosty, nawet gdy chodzi oe samo ujawnienie po- 
trzeb, ujawnienie interesów. 


Druga sprawa — zrzeszanie się. To jest ten drugi poziom procesu organizowa: 
nia życia społecznego. Mamy już wyartykułowane potrzeby i interesy, ujawnione 
cele i dążenia. Problemem jest więc uruchamianie struktur organizacyjnych, re 
prezentujących poszczególne grupy i klasy interesów (potrzeb) i organizujących (mo- 
biliizujących) działalność społeczną. Uruchomienie tego potencjału to — jak sądzę 
— stworzenie szans na autentyczne, nowe inicjatywy. 


I właśnie trzecim problemem jest działanie. Jak się okazuje z działaniem także 
są kłopoty. Między innymi dlatego, że mamy wpojoną wymienioną poprzednio log.ię 
„zero-jedynkową” (a w każdym razie znaczna część społeczeństwa ma tę logikę wpo- 
joną). Działanie jest więc albo jak gdyby „kupowane” od struktur państwowych 
(tj. realizowane w ramach ich możliwości), albo jest przeciwko. „Oni nam nie do 
wieźli”, „Oni tego nie zrobili”, „Oni źle coś załatwili” — wobec tego trzeba „icń” 
zmienić, zlikwidować i później być może będzie dobrze. Albo wspominam „kupe 
wanie” — „przymilę się urzędnikowi. to mi wyrazi zgodę”, „zadzwonię do urzęć 
n'ka, to za mnie wszystko załatwi”. Przykładem najtragiczniejszym tego, jak rozu 
miemy „działanie”, jest kwestia budownictwa mieszkaniowego. Tutaj w charakie 
rze anegdoty przypomnę, że w Warszawskiej Radzie PRON była kiedyś dyskusja na 
temat budownictwa mieszkaniowego. Telewizja pokazała później trzech panów, któ 
rzy mówil o tragicznym stanie budownictwa mieszkaniowego w Warszawie. Ujar* 
niono — przy okazji — że są to: dyrektor przedsiębiorstwa budowlanego, wicepre 
zes spółdzielni mieszkaniowej, architekt. Jeżeli ci ludzie mają pretensje. że się ns 
buduje. to kio ma budować? A przecież nie chodzi tu tylko o budownictwo. W wie 
sterach jest podobnie. A więc, być może. rzeczywistym problemem jest nie tyle me 
ehanizm ujawniania potrzeb, ich organizowania i załatwiania, ale mechanizm kul 
tury politycznej, mechanizm włączenia każdego z nas w pewien system brania m 
siebie i ponoszenia odpowiedzialności? 


KAZI..ERZ DOKTÓR 


Dziwne rzeczy dzieją się z dyskutowanym dzisiaj problemem pluralizmu. Pięć lat 
temu był to zakazany, cierpki owoc dysput politycznych, a jeszcze wcześniej 
długo oczekiwała na łaskawość mocno zżatroskanej cenzucy jedyna książka poświęc 
na piuralizmowi autorstwa Stanisława Erlicha. Obecnie po referacie Biura Politycz- 
nego na VI Plenum KC PZPR ze zdziwieniem przecieramy oczy, gdyż ten przeszy 
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Pluralizm socjalistyczny 


— jak się wydaje — straszak polityczny, niespodziewanie dla dogmatycznie myślą- 
cych ideoiogów staje się ważnym eiemenlem polityki i propagandy partyjnej. 

Ale tak jak pluralizm oznacza rzeczywistą, nawet programową różnorodność, tak 
nie da się obejść pojawiających się natychmiast zgoła pośpiesznych | niesystema- 
tycznych myśli o pluralizmie postaw, zachowań, struktur, a nawet systemów. Sy- 
tuacja ta staje się zachętą do niekonwencjonalnego myślenia, Co prawda można tym 
narazić się grupie, którą nazywam „zatroskanymi towarzyszami”, a którzy jako 
pokolenie dogmatyków wszystko wiedzą lepiej, licytują się cytatami z klasyków 
marxsizmu-leninizmu i zawsze mają gotowe odpowiedzi na każde pytanie; nie wąt- 
pią w Swoją zakrzepłą wiedzę pochodzącą u jednych z czasów przedwojennych, a u 
innych najdalej z czasów zwanych „minionym okresem” stalinizmu. 

Dla porządku najpierw o pluralizmie realnym i normatywnym. Pluralizm realny 
w życiu politycznym, gospodarczym i artystycznym istniał zawsze, mimo iż był potę- 
piany, na przykład w Chińskiej Republice Ludowej przed okresem „polityki stu 
awiatów”, lub odrzucany.w okresie znanego nam nadmiernego centralizmu w poli- 
tyce i uniformizmu w kulturze; egzystował z mocy praw, które znani a starzy filo- 
zofowie nazywają prawami natury. Jest prawem natury podział na gatunki, ale ist- 
nieje także możliwość ich krzyżowania, jest prawem społecznym podział pracy, ale 
występuje także dążenie do jego scalania, jest prawem natury nierówny podział 
bogactw, ale ma miejsce także zmierzanie do względnej równości i sprawiedliwości, 
Jeśli tak, to wiele jest rzeczywistego zróżnicowania, niekoniecznie dostrzegalnego go- 
łym okiem lub maskowanego pozorem jedności i ugody. 


Socjalizm zrodzony ze stosowania naturałnych praw formacji j ich przekształceń 
jest także pewnym nowym normatywnym porządkiem wywodzącym się z równości 
szans i mającym na celu zapewnienie bardziej ludzkich relacji w wytwarzaniu i po- 
dziale. Nie może to się jednak odbyć bez dużych zróżnicowań bądź dziedziczonych po 
poprzednich pokoleniach i formacjach, bądź też wytwarzanych zgoła po nowemu, co 
wielu bardzo dziwi, gdyż uwierzyli rewolucjonistom, że buduią bezklasowy ustrój 
równości i demokracji, ustrój powszechnego dobrobytu, jednym słowem budują ta- 
kie ziemskie „państwo słońca”. Realny pluralizm nie mieścił się w dogmatach bezkla- 
sowego socjalizmu ani w programach socjalizmu dojrzałego, gdyż przeszkadzał bu- 
downiczym w przybliżaniu się do ideału równości, braterstwa i sprawiedliwości. 
Właśnie to przykre zderzenie realiów z normatywnym porządkiem egalitarnego społe- 
czeństwa było zasadniczą przyczyną, która w przeszłości oddalała myśli o dopuszczal- 
ności rozwiązań pluralistycznych. 


W kategoriach społecznej psycholczii percepcji i uczenia się występuje na 
poznawczy między socjalizmem zastanym (i w takiej postaci niechcianym) a ocze- 
kiwanym, idealizacyjno-normatywnym jego ujęciem przez polityków i ideologów, 
którzy zawsze na początku głoszą, jak być powinno. Oczywiście, niekiedy przykre 
stany niedostatków realnego socjalizmu, a nawet prawie świadomych wypaczeń 
oraz konfliktów zmuszają ich do odrzucania bądź zdań aktualnych typu „jak jest”, 
bądź zdań życzeniowych (postulatywnych) „jak być powinno”. Te ostatnie są częścią 
składową osobowości ideologa, której sam niechętnie się pozbawia. 


Jeśli przyjrzymy się realiom naszego polskiego gospodarowania i polity RóWANIE 
to rzeczywisty pluralizm jest jak gdyby bez wysiłku osiągnięty, nikogo już w tym 
względzie nie musimy doganiać, gdvż mamy wielość systemów własności, wielosek= 
torową gospodarkę, wielopartyjny system polityczny, z zasadą koalicyjności na jego 
szczytach, olbrzymią różnorodność postaw obywatelskich bądź pluralistyczne zacho- 
wania. Są oczywiście różnice w poziomie dochodów, dostępie do władzy, informacji 
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iw puziomie poważunia, uznania społecznego. W takiej svtuacji tezy o pótrzebie s0c- 
jenustrcznego pluralizmu pobudzą do m'ślenia nie tvlko dogmatyków, zakrzejitch 
dóostrvnerow i konseruatvwnych polityków. ale także tvch, którzy szukając impera 
tvwów jasneco działania mogą się zaśubić w odkrytej różnorodności | postulowanym 
normatvwnie piuralizmie. Zmusza to do nietuzinkowego myślenia, przy czym — 
co bardziej dziwi — pobtycv przed ideolecsami, chyba z przymusu sytuacyinego, pierw- 
<: postawi na płuralizm jako nosne hasło taktyki porozumiewania się w cieżkich 
czasach, na płuraizm postaw i światobogladów. 


| 
D:<kusja redakcyłna 
| 
| 


Adbuu siowoo naszych polskich postawach. Dzięni licznym sondażom opinii pub- | 
lesne. choć nie zawsze nnatebiej sięzałacym. mamy prawie pełny zestaw opisów róż- 
norodawch prsiaw wzgiecem gaspocwow ma i politvkowania itp. Są one niezwyśle 


tereoncnoc, Tekny okaza Się na przykład wtedy. kiedy gorącą politycznie ie: | 
< nią 1960 r. moulismy sie nagle przeroniuć, Żc poiski dorosły obywatel. uczestniczą: i 
tv jakoś tam w źwciu positycznhm — potrafi po jednem przeżytym strajku pokazac ' 


dua oumienne oblicza polityczne: jedna deść umiarkowane I pasywne. a drugie ra ' 
assaine i agrostwno Czyż nie bvł to czysty. klnicznv przykład nie tylo neurotrcz- ! 
Bur osctoaoŚści naszych Czasów. lecz tusze nie uzewnętrznianej poprzednio skłon- 
neoj Go cedmientości własnego zaania, tak porepianego ongiś partykułarnego in- 
tnresy lib buntu przeciwko n.dmievnej konformiaacji? Żeby zrozumieć tę elsplozę 
nosi politycznece nonkoniormizmu. trzeba znać utajone struktury społeczne | - 
takze miejuwne — gioboko sprywatrzowane ststemy wartości jako zmienne nieza- | 
Iózne tech postaw Oczywiscie. w późniejszym okresie pojawił się ruch „Solidarności”. 
Karv pozrumowo wzniacniał postawy (tradvevjnie zaliczane do jakiejś polityczne; | 
lewicy. centrum bedz prawicy) ostrej krctyki realiów naszego socjalizmu oraz prze 
pio sta ..inia się aktualnej władzy. Wyrastało to ze strumienia roszczeń biednych. Oć | 
zujończema stanu wojennego. jak to pokazują między innymi badania pod nazwa 
„Polucy”. postuwy te ewolucyjnie stawały się bardziej umiarkowane, lecz główne 
podziały na zwolenników socjalizmu, na neutralnych i na wahających się oraz ne 
przeciwnikow pozostały. choć przemianom podlegnią nawet dość trwałe fragmen:r 
SYsTEmU Wartości 


Pięziie, a być może zgoła zbędny pluralizm postaw wytwarza nasza gospodarka. 
Jej zahamowany wzrost. upadek moraie pracy, wzrost liczby godzin nie przeprac- 
wanych, obniżenie się wskażnika zmianowości, ledwo co odzyskana wydajność | 
piska efektywność z dużą inilacją — oto główne czynniki rozrzutu odpowiedzi ż 
tego zakresu. co jako nauczyciele akademiccy nazywamy w podręcznikach mark- 
sizmu „ekonomiczną świadomością”. Jest to świadomość popierania, ale także wstrzy” 
mywania reformy gospodarczej: świadomość odrzuconego nadmiernego centralizmu 
nale Oczekiwanej także opiekuńczej funkcji socjalistycznego państwa; świadomoć | 
mocy nowych mechanizmów prawnych i finunsowych, ale także zaufania do cer: 
trainych cegulacji; świadomość prawdziwych realiów — niedostatków zaopatrzen:a, 
produkcji i zbytu, ale także optymistycznych programów nie dokonywanej restruktu* 
ryzacji lub nie gasnącej inflacji. A więc może z radości zacierać ręce zwolennik piu 
ralzmu. gdyż racjonalność gospodarowania nie usuwa chwastów fałszywej świado 
mości i onzorowanych zmian zachowań przedsiębiorstw. zrzeszeń lub resortów. 
uprawueie liczbowo zmniejszonych, ale za to większych i wewnętrznie bardzie: 
gcentralizowanych. Któż sę mogł spodziewać w czasach odrzucania pluralizmu. 8 
zwanego wtedy zachodnim bydź burżuazyjnym, iż będziemy mieli różnorodność |! 
przedsiębiorstw: z przedsiębiorczością i bez niej, z rzeczywistym bądź pozorowanym k 
reformowaniem się! Stare imperatywy jednolitego działania nie pomogły; MY" | 


—- su 
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gruzach posady systemu nakazowo-rozdzielczeżo; zrodziły się myśli, iż może być 
barwniej, ale czy efektywniej? 


Nową kolorystykę otrzymuje także temat prawie zastygłej w rozwoju dynamicz- 
nej struktury społecznej, uwielbianego dziecka badań „klasowych” socjologów; nie 
przebrzmiały echa sporów o warstwowe lub klasowe, gradacyjne bądź dychotomiczne 
modele różnorodnych struktur, a już musieli reinterpretować wyniki własnych ba- 
dań zasłużeni analitycy struktur społecznych, społecznej świadomości i społecznej ru- 
chlitwości. W tym ostatnim zakresie dzieje się ponoć najgorzej, gdyż podobno zinie- 
rzamy do społeczeństwa zablokowanej ruchliwości — przecież prawdą jest. że wyj- 
ście syna czy córki robotnika z własnej klasy do zbiorowości lepszej warstwy inteli- 
genckiej — pod wieloma kryteriami — awansu społecznego z pewnością nie ozna- 
cza. Na marginesie warto przypomnieć, że w czasach gospodarczego kryzysu ro- 
botnicy uzyskali przynajmniej tyle. że ich średnie płace wyprzedziły po raz pierw- 


"szy w historii gospodarczej średnie place naszych białych kołnierzyzów, czyli pra- 


cowników umysłowych. 


Zmienia się także położenie klasy robotniczej, nie tylko dlatego, że ostatnio zma- 
laia liczebność robotników w selstorze przemysłu państwowego i wyjątkowo wolno 
rośnie w sektorze państwowych usług, lecz dlatego, że pluralizm uznawanych prawe 
nie form własności dopuszcza większy i bogatszy wariant naszych obecnych zróżni- 
cowańn strusiuralnych — ajentów, prywatnych posiadaczy, państwowych współ- 
wiaścicieli, prywatnych posiadaczy kapitału zagranicznego, spółdzielców itp. Taka 
piuralistyczna różnorodność oczywiście rozsadza statystyczną tablicę socjologów i 
wznieca rozgoryczenie tych robotników, którzy dobrze się czuli ze swym monopo- 
tem własności, niepokoi nawet starych zwolenników piuralizmu, którzy dali się ia- 
doktrynować trójdzielnym układem: robotników, chłopów i inteligentów. 


Dziś można by przekornie powiedzieć, że gdyby nie potrzeba wykładania tematu 
„społeczna struktura” z użyciem leninowskiej definicji klasowości, to mielibyśmy ta- 
ką mozaikę klas j warstw. jak bogata jest skarbonka kryteriów podziału wedle do- 
chodów, pochodzenia, wykształconia, władzy, poważania, stażu bądź kwalifikacji. 
Każde kryterium np. własności już ukazuje różnorodny obraz robotników sektora 
przemysiu państwowego, spółek, spółdzielczości, prywatnego lub polonijnego. Podob- 
nie będzie z kryterium stosunku nie do środków produkcji, lecz do środków władzy: 


aktywni posiadacze władzy, neutralni bądź opozycyjni; całość dałaby się uprościć do 


dychotomii na władzę i niewładzę, ale ona rzeczywiście zubaża rozkład pozycji w pol- 
skim społeczeństwie. Nie inaczej będzie z rozkładem poważania przypisywanego no- 
sicielom ról własnościowych, władczych bądź zawodowych. Ale nie oddalajmy się 
zbytnio od przedmiotu naszej dyskusji: czyli sporu o politycznych głównie treściach 
„socjalistycznego pluralizmu”. 


Są one jednak mocno osadzone w realiach przyrodniczej i normatywnej różnorod- 
ności, zwanej społeczną strukturą, a co jest doniosłe politycznie, to następstwa sta- 
nów i ich mutacji. Są dwie perspektywy: dzielimy się, pączkujemy, różnorodniejemy, 


by w końcu wylądować na wyspie socjalistycznego bezklasowego społeczeństwa, lub 
„też ta nowa, bogatsza strukturalizacja jest na tyle niebezpieczna, iż wspomagając 


realny i ideologiczny piuralizm staje się zaprzeczeniem socjalizmu jako wspólnoty. 
Trudno prognózować, gdyż już Szekspir pisał: trudno przewidzieć! Trudno więe 
orzekać, co jest mocniejsze: jak gdyby naturalne rozsadzanie struktur czy też ideolo- 


- giczne skłonności do socjalistycznej jedności i integracji? 
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MIROSŁAW KARWAT 


Zanim ktoś przyklei mi etykietkę. spieszę donieść, że również jestem zwolennikiem 
uwzględniania w doktrynie j w praktyce politycznej różnorodności czynników, zróż- 
nicowania społeczeństwa, konfroatowania różnych racji, punktów widzenia, al:ema 
tywno-wariantowego formułowania stratecii, tuktiykji i metod działania pol:tycznego. 
Co prawda, nie ma w tych zasadach niczego tak nowezo (dla marksisty to elemeniar- 
na dialektyka). abv trzeba było traktować to jaxo odkrycie sezonu i wymyślać zupeł- 
nie nową nazwę. Realizm, trzeźwa ocena ukiadu sił kiasowych (partyjno-ideologicz 
nrch) — a w zwiazku z tym również dażonie. by szły te mogły się ujawnić i wzajemne 
przy tym zwerytikować swoje oblicze — otwartość (pojęta jako zobowiązanie do publi: 
czaezo formułowania własnych intecji, woli politycznej, poddawania się osądowi opie 
nii zbiorowej i jako gotowość do solidarnego, lojalnego współdziałania ze wszystkimi, 
którzy podzielają zasadnicze intencje. mają pewien cel wspólny) to kanony leni- 
nowskiego stylu polityki. Podobnie jak elustyczność, samokrytycyzm, nastawienie na 
rozwój kontroli społecznej nad ośrodkiem kierowniczym i awangardą, preferencja dla 
siły argumentów przed argumentem siły, negacja sekciarstwa, dążenie do innowacji, 
nieustannego sprawdzania efektywności wypracowanych rozwiązań, wzorów działania 
i powołanych instytucji, nieustannego eksperymentowania, reformowania. 


Tvlko dogmatyk-selkciarz może nie rozumieć obiektywnej konieczności ( ogrom- 
nych szans zawartych w polityce konsolidacji narodowej, rozszerzania frontu porozu- 
rnienia narodowego (w parze z izolacją i marginalizacją sił destrukcyjnych, agentural- 
no-wywrotowych itp.), w rozszerzaniu społecznej bazy władzy, rządu i kręgu bezpo 
średnich uczestników rządzenia, potrzeby oparcia hegemonii klasy robotniczej I jej 
partii na systemie sojuszy, którego wartość polega na autentyczności, wiarygodność 
i reprezentatywności społecznej, czego warunkiem jest z kolei respektowanie w soju- 
szu zasad partnerstwa i podmiotowości wszystkich uczestników. Formuła PRON, %- 
juszniczo-koalicyjna forma współrządzenia, zastąpienie fasad (pozorów względnej jed- 
nolitości ideologiczno-politycznej społeczeństwa) uczestnictwem różnych grup i śro- 
dowisk społecznych motywowanych autonomicznymi pobudkami, wzajemnie szano- 
wanymi wartościami — są to niewątpliwe zdobycze socjalistycznej odnowy, rokujf: 
ce nadzieje na przezwyciężenie kryzysu, konsolidację narodu, wypracowanie strategii 
budow:1ictwa socjalistycznego cieszącej się szerszą akceptacją. Ale osiągnięcia w prze- 
budowie systemu instytucji politycznych wszystkich problemów nie rozwiązują, nie 
one też decydują o kierunku dalszego rozwoju społeczeństwa. 


Myślę, iż sedno dyskusji w tym gronie nie dotyczy problemu akceptacji przesłanek 
4 form wyrazu linii partii — strategii porozumienia, reform i walki. Różnice między 
nami związane są z głębszym kontekstem filozoficznym i ideologicznym w interpre- 
tacji socjalistycznej odnowy i samego socjalizmu. Spór o pluralizm socjalistyczny jeź 
pochodną kontrowersji w sprawie sposobu rozumienia samego socjalizmu (jego źró 
deł, rodowodu, cech konstytutywnych i wyróżników, granie tożsamości, warunków 
trwałości i ciągłości). Wiąże się ze sposobem rozstrzygania relacji między drogą 
socjalizmu a modelem socjalizmu, z niuansami w kwestii periodyzacji rozwoju no 
wej formacji, z pytaniem, co jest siłą napędową, barierą, czynnikiem dynamizującym 
rozwój socjalizmu, co jest warunkiem koniecznym i wystarczającym, a co warunkiem 
sprzyjającym, lecz wtórnym, przejściowym, co jest gwarancją trwałości socjalizmu 
1 jego efektywności itd. 
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Pluralizm secjalistycmy 


W swoim votum seperatum ośmielę się pójść pod prąd. w dwóch sprawach. Po 
pierwsze, podtrzymuję sceptycyzm w kwestii, czy termin „pluralizm socjalistyczny” 
jest najwłaściwszym określeniem dla powstającego nowego modelu demokracji so- 
cjalistycznej w Polsce — zarówno z punktu widzenia filozoficznych kryteriów dia- 
lektyki marksistowskiej, jak i z pragmatycznego punktu widzenia, ze względu na psy- 
chologiczne i polityczne konsekwencje stosowania określonych haseł. Inaczej niż en- 
tuzjaści, sądzę, że to hasło nie prowadzi nas do ofensywy ideologicznej (bo przelicytu- 
jemy przeciwników pluralizmu), ale spycha do defensywy, gdyż wikła nas w tłuma- 
czenie się, czy już jesieśmy dość pluralistyczni i jak właściwie rozumieć pluralizm? 
To my tłumaczymy się, choćby d'atego, że nie myśmy wymyślili samo pojęcie. Pow- 
staje inne pytanie: dlaczego słownictwo typowo marksistowskie nam samym nie 
wystarcza. 


Po drugie, narasta we mnie sprzeciw wobec nowej mitologii. Oczywiście, wielu zwo- 
lenników hasła „pluralizm socjalistyczny” posługuje się realistyczną analizą rzeczywi- 
stości i racjonalistyczną argumentacją. Lecz obok nich, przepraszam za wyrażenie, 
rozkładają swój stragan starzy I nowi sprzedawcy złudzeń. Słowo „pluralizm” prze- 
kształca się u nich w fetysz, w zaklęcie i wytrych. Mechanizm pluralistyczny (nieraz 
prezentowany mgliście, zaklęciami właśnie) staje się jakimś remedium, rodzajem 
„Cudu nad Wisłą”, obietnicą raju. O tym micie chcę mówić. 

W mitologii pluralistycznej wszystko wydaje się proste. Pluralizm ma byc syno- 
nimem zróżnicowania, różnorodności i demokratyzmu, a zaprzeczeniem monizmu, mo- 
nocentryzmu, uniformizmu, totalitaryzmu. I dzięki temu ma być gwarancją, że zosta- 
nie wyzwolona jednostkowa i grupowa aktywność, inicjatywa, przedsiębiorczość, 
uzgodniona w sposób demokratyczny z interesem ogółu. Pluralizm ma więc być nie 
tylko uosobieniem i gwarancją demokratyzmu, ale również warunkiem niezbędnymi 
i gwarancją efektywności gospodarowania w skali mikro- i makrospołecznej. Jeśli 
chodzi o budowę socjalizmu w Polsce, to pluralizm ma umożliwić ujawnienie i uwzglę- 
dnienie cywilizacyjno-kulturowej specyfiki naszego społeczeństwa, przekształcić tę 
wyjątkowość w atut, stworzyć powszechnie akceptowany polski model socjalizmu. 
Wystarcza tylko ustalić i zagwarantować „warunki graniczne” (szczególna rola klasy 
robotniczej i jej partii, dominacja własności społecznej w kluczowych gałęziach go- 
spodarki, internacjonalistyczna orientacja w polityce międzynarodowej), wykluczyć 
zasadę wolnej gry sił i rotacji partii rządzących, zmienności koalicyjnych układów 
— aby socjalizm był bezpieczny i w dodatku rozwinął stłumione dotychczas lub je- 
szcze nie znane swoje walory, tkwiące w bogactwie, różnorodności form. Przy tym za- 
łożeniu wszystko, co mieści się w zakreślonych ramach równowagi i ciągłości, okazu- 
je się ex definitione socjalistyczne. Socjalistyczne okazuje się wszystko, co legalne 
w świetle socjalistycznej konstytucji i zgodne z linią partii. Mało tego, socjalistycz- 
ny pluralizm staje się jedną z głównych sił napędowych rozwoju socjalizmu. 


Jest to rozumowanie sugestywne i „urokliwe” — ale każdy jego człon zawiera nie- 
jedno uproszczenie. W rzeczywistości warunki tożsamości, efektywności i dynamizacji 
socjalizmu są znacznie bardziej skomplikowane, a ich opis w takich jak wyżej podane 
kategoriach jest wręcz błędny. 


Poddajmy analizie zasadnicze przesłanie mitologii pluralistycznej: większa różno- 
rodność (odzwierciedlona koniecznie w mechanizmach samoorganizacji, reprezentacji 
i wpływu) to większa demokracja, a wszystko to zarazem oznacza i więcej wolności, 
$ więcej sprawiedliwości, i w dodatku efektywności w działaniu gospodarki i samego 
państwa. Czy rzeczywiście występuje taki automatyczny związek bezwzględnej tożsa- 
mości czy zgodności ? i 
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' Najlepiej zilustruje tę sprawę przykład. Za wzór efektywności gospodarczej ucho 
dzą w Polsce kraje dalekowschodnie: Japonia, a ostatnio również czwórka — Korea 
Płd., Tajwan, Hongkong, Singapur. Jak żywo, nie pluralizmem najbardziej się one 
wyróżniają (na skali spluralizowania nie przodują bynajmniej pod względem poli- 
tycznym czy kulturowym i ideologicznym, już raczej na skali zuniformizowania) i jak 
wiadomo nie pluralizmowi zawdzięczają swój „cud gospodarczy” oraz konsolidację 
społeczną. Zagrały tu inne czynniki, sporą rolę odegrał akurat autorytaryzm społe- 
czny albo i wprost polityczny. 

Z kolei te państwa rozwiniętego kapitalizmu, w których życie polityczne i kultural- 
ne jest — przynajmniej według kryteriów formalno-instytucjonalnych — bardzo zde- 
mokratyzowane, przecież nie iej pluralistycznej demokracji zawdzięczają społeczną 
i indywidualną wydajzość pracy, jakość pracy, dvscyplinę pracy, stabilność społeczną 
itd. Odwrotnie, dopiero określony poziom rozwoju społeczno-gospodarczego. dostatecz- 
ny „luz” w systemie panowania t przewadze wielkiego kapitału ora2 i konieczność. 
i możliwość liczenia się z naciskiem mas pracujących, uwzględniania dynamiki w wa- 
runkach równowagi społecznej — qopiero to wszystko umożliwiło, na pewnym eta- 
pie, ukształtowanie się pluralistycznej nadbudowy. Mówię oczywiście w wielkim skró- 
cie. W każdym razie kategorie bazy i nadbudowy, relacja między nimi są kluczem do 
zrozumienia genezy pluralizmu, wytłumaczenia, gdzie i dlaczego się zrodził, utrwalił 

Tymczasem nasi rodzimi mitolodzy pluralizmu przedstawiają sprawę tak, jak gdy- 
by pluralizm to sam w sobie był jakimś czynnikiem sprawczym. siłą samoczynią 
i formacjotwórczą. Przecież to nie pluralizm stworzył kapitalizm i jego efektywność 
gospodarczą, to nie pluralizm decyduje. że kapitalizm jest kapitalizmem. nie brak (u% 
goziom rozwoju) pluralizmu rozstrzyga I wyróżnia, że kapitalizm rozwinięty jest roz 
winiętym, a peryferyjny — peryferyjnym i zależnym. I nie pluralizm również tkwi u 
źródeł „efektywności systemu”. Dopiero wtórnie może tę efektywność wesprzeć, 
zwiskszyć, ale również — w okześlonych okolicznościach — zmniejszyć, zagrozić je. 

ty polskim micie pluralistycznym wszystko mechanicznie oddaje się. I różno:0ć- 
ność, i demokracja (na wszystsich szczeblach i we wszystkich przexrojach), I 8%- 
motrządność «wszelkich ogniw srstemu. i decentralizacja. i konkurencyjność (rozstrzys- 
nąć ma większa „iniejatywność”, „przedsiębiorcześć”, „siła przebicia”) — a wszystko 
to w sumie ma dać wyższą efextywność, w dodatku socjalistyczną, bo zabewniajstą 
przewagę interesów ogólnospołecznych nad partykularnymi. W rzeczywistości te rela- 
cje nie są tak proste. W państwach i gospodarkach efektywnych pluralizm ideologie" 
ny | pluralizm polityczny na poziomie ogólnospołecznym dziwnie splata się z dużą 
dozą centralizacji w zarządzaniu (tak jest), autokratyzmu i technokratyzmu (nie - 
morządność załóg jest siłą napędową efektvwności przedsiębiorstwa kapitalistyczne” 
go) itd. U nas zaś odnowa socjalizmu mialabp polezać na maksymalnej decentral- 
zacji, rozdrobnieniu (pardon. autonomizacji — „male jest pięnc”. małe z małymi mus 
się samo porozumieć. góra może to tylo regulować i ..przykiepać”) itd. W ten SOOSÓŻ W 
potocznym zdrowym rozsądku) firmowanym jednak i racjonalizowanym również 
przez utytułowawe autorytety) wyciąga się arytmetyczną średnią z krytyki biurokra: 
tycznego centralizmu (po cichu utożsamianego z centralnym planowaniem i kierowa- 
em w ogóle) oraz krytyki wolnorynkowego i monopolistycznego kapital:zmu. Pow: 
stjje „prawda posrodzu” — półprawda. 

Socjalistyczna odnowa wymaga — jak najbardziej — rozwijania demokracji na po” 
ziomie makrospołecznym, jak i lokalnym, samorządności, a zarazem materializacji 
zagad rachunku ekonomicznego, efektywności planowania, zarządzania i kierowania 
przestawienia na intensywny tor rozwoju. Więc jeśli razumować potocznie — mA” 


Pluralizm socjalistyczny 


wiście potrzeba „A tego, i tego, wszystkiego po trochu”. Ale tu dopiero rozpoczyna się 
. właściwy problem. Tkwi on w dylemacie, jakie są i powinny być wzajemne relacje 
- wymienionych elementów, ich proporcje, sposób ich regulowania, tempo rozwoju i for- 


my przejawiania się. Nie ma tu żadnych automatycznych korelacji dodatnich, typu 
„Więcej samorządności to więcej efektywności”, „więcej decentralizacji to więcej moż- 
liwości uwzględnienia potrzeb społecznych” itp. Te zależności są o wiele bardziej 
skomplikowane. Zamiast wymyślać scholastyczne i ewidentnie nieprawdziwe formuły, 
generalizacje, że coś jest siłą napędową czegoś (np. że pluralizm bardziej jednoczy, 
aktywizuje itd.), lepiej zająć się analizą realnych, konkretnych sprzeczności między 
centralizmem, demokratyzmem, mechanizmem unifikacji. koordynacji i dvferencjacji 
interesów oraz woli społecznej, między złożonością strukturalno-instytucjonalną syste- 
mu przedstawicielskiego i systemu zarządzania a ich wydolnością itd. Na tym dopiero 
można oprzeć praktyczny, a nie życzeniowy model pluralizmu w budowie socjalizmu. 
Nonmatywne konstrukcje, którym nadaje się powagę teoretycznych syntez czy genera- 
lizacji, w rzeczywistości kamuflują i racjonalizują zwykłe chciejstwo, przekształcają 
się w moralistyczną mistyfikację. | 

Mitologia pluralistyczna utożsamia pluralizm z demokracją czy demokratyzmem, a 
pzzynajmniej traktuje to pierwsze jako gwarancję drugiego. Myli się tu relaeję celu 
i srodxa, treści i formy. Materializacja ludowładztwa polega na tym, że stworzone są 
warunki do tego, aby „lud pracujący” zdolny był rozumieć i rozstrzygać węzłowe 'kwe-= 
stie polityczne i społeczno-gospodarcze, wyłaniać odpowiednich przedstawicieli i peł- 
nomocników, oceniać ich kompetencję i efekty pracy, poddawać nieustannej kontroli 
i selekcji. A przy tym, aby zachowywał w tym wyłączność — aby nikt nie mógł sam 
wykreować się na siłę polityczną j władzę, aby wykonawca nie dominował nad suwe- 
renem i mocodawcą i aby rola suwerena nie przechodziła w ręce grup niepracujących. 
Taka jest istota zagadnienia. „Pluralizm socjalistyczny” tylko o tyle ma rację bytu, o 
ile do tego sie może przyczyniać. Jest instrumentem, a nie wartością samoistną. To 
nie miara spluralizowania (np. poszerzenia kręgu organizacji, instytucji, zwiększenia 
skali wyboru) sama w Sobie stanowi o tym, czy jest demokracja, czy jej.nie ma i co 
jest ona warta. Odwrotnie: siawiajmy pytanie. czy w rezultacie ilościowego i jakościo- 
wego rozwoju rozmaitych instytucji i możliwości wyboru lud pracujący jest aktyw= 
niejszy, szerzej włączony w bezpośrednie lub ostateczne decydowanie, czy wzrasta 
jego rozstrzygający wpływ i zdolności kontrolne. A tal:że pytanie: czy ta różnorodność 
pozwalą klasie panującej osiągnąć „jedność w różnorodności” i skupić wokół siebie 
inne grupy — na zasadzie sojuszu, ale i hegemonii — czy też uruchamia ona proces 
dezintegracji i równoważenia się różnych podmiotów zbiorowych. 


To, co jest nazywane socjalistycznym pluralizmem. może dob.ze służyć aktywizacji 
ludzi pracy, stworzeniu lepszych, bardziej realnych i trwałych podstaw do intesra- 
cji zróżnicowanego społeczeństwa wokół klasy-hezemona, sprzyjać lepszej koordyna- 
cji interesów partykularno-grupowych i ogólnospołacznych itd. Ale nie samoczynnie. 
zależy to od okoliczności społecznych (w tym społeczno-psychologicznych) i układu Sił, 
Natomiast sam w sobie ilościowy (czy jakościowo-ilościowy) rozwój systemu politycz- 
nego, wzbogacanie życia publicznego o takie czy inne instytucje, zwyczaje, wartości 
kultury politycznej jeszcze o niczym nie świadczy. Może też być wskaźnikiem ten- 
deńcji niskoniecznie demokratrzujących. „Pluralizowanie” może równie dobrze ozńa= 
czać poszerzanie establishmentu, zwieloksotnienie rozmaitych „kluczy” —: sztuczne 
wykreowanie i uprawomocnienie instytucji niereprezentatywnych, czyli zjawiska pole- 
gające na tym, że większa liczba osób i instytucji zajmuje się rozstrzyganiem proble- 
mów (rwassywistych lub pozornych), które nie interesują mas lub na które masy nadal 


83 


Drsttusją red”kcrjna 


n.e mają wpływu. Dla'ego dzisiejsi ideoladzy-reforma'torzy powinni odw.:cać kotej- 
nosć: więcej 4aslanawiać się nad trescią, dopiero potem nad formą. , 

W mi:tologii pluralistycznej zupełnie mistyfikuje się korelację między jednością 
społeczeństwa, etektywnością ustroju i samym pluralizmem, który traktowany jes' ja- 
ko gwarancja jednego i drugiego, a zarazem ich zespolenia. Ponieważ w Polsce dz:- 
siejszej społeczeństwo jest wciąż zbyt mało skonsolidowane, zaś ustrój gospodarczy 
1 polityczny nie dość efektywny, wniosek ma nasunąć się oczywisty, Czyżby? Apologe- 
ci pluralizmu nie dostrzegają (jeśli nie przemilczają) dość symptomatycznego para- 
doksu Otóż pluralizm polityczny i ideologiczny najsilniej splata się z efektywnością 
rządzenia, zirządzania i gospodarowania... w tych rozwiniętych gospodarczo i cywil:- 
zacyjnie społeczeństwach. które pod wzylęcdem cywilizacyjno-kulturowo-światopogla: 
dowym są niezwykie zunifikowane, by nie czec Zunitormizowane. Rozkwita w nich 
wiele partii, ideologii politycznych i doktryn — ale na jakże jednorodnej glebie! Cha- 
rakterystyczne dla tych społeczeństw jest to, że dominuje w nich niepodzielnie jeden 
wielkokapitalistiyczny sposób produkcji, małe jest tu może j piękne. ale marsinalne 
i przeważnie niesamodzielne, podporządkowane wielkiemu rozlicznymi wieziami wła- 
snościowymi 1 innymi Odpowiada temu — nie przypadkiem — duża jednolitość świa- 
domości potocznej, przenikniętej wspólnym, dość zwartym etosem, światopoglądem. 
Najlepszym przykładem jest może społeczeństwo amerykańskie. Ale podobnie jest w 
wielu innych społeczeństwach zachodnich Wszystkie one wytworzyły pewną spójna 
orientacje światopogladowa, w której łączą się określone wzorce cywilłzacyjno-kultu- 
rowe, wątki „gerpolitvczne” j usirojowe — wtstarczy porównać zachodnioeuropeiski 
Stereot"p „europeiskości”. Poszczególne siłv nolitvczne mogą bardzo różnić się i tra- 
c ami historycznymi, klientelą, własnym składem społecznym, symboliką. taktyką, 
s.rategią i stylem propagandy, walki wuborczej, rządzenia, powiązaniami konfesyj- 
nymi lub programowym relatywizmem religijnym, koncepcjami pokoju i dialogu 2e 
Wschodem. Mogą różnić się jeszcze innymi elementami — ale różnice w takich kwe- 
stiach, jak zasada tzw. wolnych wyborów i rotacji partii rządzących, wzorce dobroby: 
tu t konsumpcji, intcgracia gospodarcza, wspólna polityka wojskowa itd. są zniko- 
me lub drugorzędne. Oddziałuje to do tego stopnia, że nawet wiele zachodnioeuro- 
peiskich partii komunistycznych zawęża pojęcie europejskości do drugiej części kon- 
tvynentu. czyni ją układem odniesienia dla wyobrażeń o tym, co jest „cywilizowane, 
nie wyobraża sobie własnego kraju poza strukturami EWG, a nawet NATO. Nie 
chodzi tu © ocenę tego zjawiska, lecz o sam fakt. W tych granicach dopiero mogą 
ujawniać się i rozgrywać różnice w kwestiach stosunków między klasami, legalizmu 
i radykalizmu społecznego, rewolucyjności. statusu poszczególnych typów i form wła 
sności, preferencji dla niektórych z nich itd. 


+ 


Ci. którzy propagują socjalistyczny pluralizm jako najszerszą i zarazem jedynie moż- 
liwa płaszczyznę jedności społeczeństwą polskiego, jakby nie zauważali czy nie pe' 
miętali o tym. że u nas podobny warunek strukturalny nie jest spełniony. Wynika to 
+ wielu czynników: ale głównie z tego, że jesteśmy społeczeństwem w okresie przel* 
ś$ciowym, w dodatku w kryzysie, nie ukształtowała się jeszcze dojrzała i jednorodna 
formacja zdolna istnieć na swej własnej podstawie i wyczerpać warunki swojego 
istnienia we własnych, swoistych tylko dła niej sposobach gospodarowania I myśle- 
nia. Kiedy określa się „wspólny mianownik” dla najróżniejszych orientacji ideolog!- 
czno-politycznych poczuwających się dziś do odpowiedzialności za trwałość i zarazem 
za reformowanie socjalistycznej państwowości, to uderza fakt, jaki jest on wąski, mi- 
nimalistyczny. Odpowiedzialność, uświadomienie dzisiejszej racji stanu, obywatelska 
postawa, gotowość do aktywności, współudziału — na podstawie realizmu, zdrowe 
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rozsądku, tolerancji, kultury politycznej, patriotyzmu. To bardzo dużo — i bardzo ma- 
ło jednocześnie. Bo zauważmy, że powyższe kryteria stanowią niezbędny I wystarcza 
jący zarazem warunek konsolidacji dowolnego spoteczeństwa-narodu na dowolnej 
płaszczyźnie ustrojowej. Dodatkowe uznanie szczezólnej roli partii jako „depozytariu- 
sza socjalistyczności” niewiele tu zmienia — gdyż jest to uznanie uprawnień i zadań 
tej właśnie partii, nie zaś odwzajemnienie i przyswojenie jej wartości. Jest to komp- 
romis, w którym siły konsekwentnie lewicowe, dążące do dalszego rozwoju socjalizmu, 
zgadzają się na udział i współdziałanie sił niezupełnie lewicowych i niezupełnie proso- 
cjalistycznych (z pełnym szacunkiem dla orientacji ideowej), zaś siły nie zaintereso- 
wane w dalszym rozwoju socjalizmu, lecz co najwyżej w konserwacji okresu przejścio- 


- wego lub stopniowej ewolucji wstecz, zgadzają się — selektywnie i warunkowo — we- 


sprzeć to i owo w budownictwie socjalizmu lub w jego osiągnięciach i rezultatach, 
lecz bez identyfikacji z całością przedsięwzięcia. Zgodzimy się chyba, że takie spotka- 
nie „w pół drogi” nie jest tym samym, co powszzchne dochodzenie do socjalizmu z 
różnych punktów wyjścia. W takim razie warto byłoby również zdecydować się, czy 
termin „pluralizm socjalistyczny” ma odnosić się do trwałej więzi sił świadomie pro- 
socjalistycznych, czy też do współdziałania tychże ze wszystkimi, którzy z socjalizmem 
zawierają małżeństwo z rozsądku (przy czym jedni na zawsze, a drudzy, jak sami pod- 
kreślają, per procura, na zasadzie dochodzenia i do czasu). 

W związku z tym, niestety, nie powstrzymam się od herezji. Jak można mówić o 
socjalistycznym pluralizmie jako o fakcie tu i teraz, w społeczeństwie, w którym So- 
cjalistyczna świadomość jeszcze się nie ukształtowała, a tym bardziej nie jest najbar- 
dziej rozpowszechniona i dominująca? Jaki duch ma napełniać socjalistyczną treścią 
ideę i działania zrodzone w głowach, w których, przepraszam, kłębi się na podłożu 
stosunków gospodarczych, w których nie do końca wiadomo, co jest, a co nie jest 
socjalistyczne? Przypomina się niebagatelna różnica między modelem socjalizmu a 
drogą do socjalizmu. Można sobie wyobrazić i zaakceptować pluralistyczną drogę do 
socjalizmu w Polsce, uznać to za wyraz jej swoistości — ale oznacza to wszak coś 
innego niż uznanie, że już żyjemy w społeczeństwie socjalistycznym, którego cechą 
konstytutywną jest socjalistyczny pluralizm. Trafia mi do przekonania rozumowanie 
Włodzimierza Lebiedzińskiego (zob. „Myśl Marksistowska” nr 5/87), który dowodzi, że 
termin pluralizm socjalistyczny miałby sens raczej w odniesieniu do ukształtowanego, 
dojrzałego socjalizmu, nie zaś do okresu przejściowego. Wówczas wyrażałby on wspól- 
ną, jednorodną klasowo treść zróżnicowanych form przejawiania się atrybutów i wa- 
runków rozwoju formacji społeczno-ekonomicznej. Analogicznie jak pluralizm bur- 
żuazyjny, który może mieć nosicieli i zwolenników w działalności i w przekonaniach 
najróżniejszych sił społecznych (klas, warstw, ich przedstawicieli), nie wykraczając 
wszakże w swoich różnicach, w całej swej różnorodności poza horyzont „burżuazyj- 
ności” — preferencji dla określonych stosunków własności, podziału, wymiany, za- 
rządzania, kierowania, rządzenia, Natomiast jak można mówić o pluralizmie socjali- 
stycznym w przypadku współistnienia i współdziałania sił ścisle socjalistycznych, 
quasi-socjalistycznych, prosocjalistycznych i, użyjmy tego eufemizmu, niezbyt socjali- 
stycznych w społeczeństwie, które znajduje się „w końcowym stadium okresu przejś- 
ciowego”? 


Zwolennik pluralizmu wyobraża sobie, że gra sił społecznych „zmieści się” w ra- 
mach, jakie wspólnie i wzajemnie (czy zawsze do końca wzajemnie?) zadekretują i za- 
gwarantują pluralistyczni partnerzy, że zawsze zdołamy w porę dostrzec zagrożenia, 
przewidzieć, gdzie i kiedy naruszona jest równowaga społeczna lub podstawa hege- 
monii klasowej itd. Jak gdyby proces społeczny — będący wypadkową dążeń i działań 
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sił nietożsamych, przy tym jeszcze względnie samodzielnych, zautonomizowanreh 
i upodmiotowionych — był czymś co można swobodnie regulować (ukierunkowywać, 
kanalizuwać, wzmagać lub ograniczać natężenie, źródła zasilania itd.). Rzeczywistość 
udówadnia, że — niestety — nie do końca. Jeżeli okazało się to niemożliwe w przypad- 
ku modelu „administratorskiego”, radykalnie scentralizowanego, w którym większe 
jest prawdopodobieństwe koncentracji woli i działań — to jak może być możlwe 
w przypadku modelu spluralizowanego, wymagającego wielotorowości wpływów ora 
uzgodnień? Pułapka w modelu skrajnie scentralizowanym, administratorsko-biuro- 
kratycznym polegała na tym, że pozorne wykluczenie żywiołowości, dokładne zapro- 
gramowanie i kontrolowanie wszystkiego, co tylko się da (też pozornie), maskowało nie 
tylko niezdolność do faktycznego kierowania procesami społecznymi, bo w morzu dre- 
biazgowej reglamentacji ginęło główne ogniwo, siły napedowe j realne bariery, ale 
również — może przede wszystkim — żywiołowość w działaniu samego ośrodka kie- 
rowniczego w państwie. Z kolei złudzenie w deformacji technokratycznej polegało ne 
przekonaniu, że wszystko można „w miarę popuścić”, czegoś tam nie dopuścić, 8 to 
co dopuszczone, swobodnie regulować, że w sumie wszystko da się rozegrać. Z biuro 
kratycznej mentalności pozostało tu przeświadczenie „kontrolujemy sytuacje, wszyst- 
kie nici mamy w rękach”, tylko absolutyzacja metod administratorskich ustąpiła ab- 
solutyzacji i fetyszyzacji metod manipulacyjnych oraz fasad propagandowych. 


Jednak chciejstwo w wydaniu absolutnych entuzjastów pluralizmu w socjalizmie 
nie jest wcale lepszej próby. Tu z kolei mamy do czynienia z iluzją, że ktoś (Pan Bóg: 
Konstytucja?) dał ośrodkowi kierowniczemu niezawodny na zawsze pakiet kontrol- 
ny akcji”. Pluralizacja zakłada wprawdzie zwiększenie żywiołowości — bo zakłaća 
autonomię i spontaniczne działanie coraz większej liczby podmiotów, sił społecznych. 
instytucji — ale ma to być źródłem tylko dobra, a przy tym ten swobodny ruch ato- 
mów niewiadomą siłą ma się utrzymać w sztywnych, pardon, w Bieprzekraczalnyc 
granicach. Cofam słowo, ta siła nie jest niewiadoma. Ma nią być uznana przez ws7* 
stkich uczestników gry zasada przewodniej i kierowniczej roli partii, a także, możt 
nawet głównie, konstytucyjny porzaciek i racja stanu. 


Ale konstytucja jest taka, jaki jest układ si? klasowych, nie odwrotnie. Konstytucja 
nie jest jakąś siłą sprawczą, lecz tylko (nieraz spóźnionym lub antycypującym dopie- 
ro) wyrazem rzeczywistych stosunków politycznych, które kształtują przede wszystkim 
czynniki materialne, praktyczno-polityczne 1 ideologiczne, a w tych ramach dopiem 
wtórnie prawne. Dalej! i porządek konstytucyjny, I racja stanu to typowe pojęcie 
blankietowe. Same w sobie niczego nie objaśniają ani tym bardziej nie gwarantujż 
nie ograniczają — one dopiero wypełniane są realną treścią przez dominujące b 
polityczne. Więc nie jest tak, że np. przewodnia rola partii utrzymuje się z łaski kof- 
stytucji i racji stanu, odwrotnie, to. jaka jest konstytucja i racja stanu, zależy od test 
jaka klasa jest hegemonem, jaki jest system jej sojuszy, kto jest reprezentacją poli 
tyczną hegemona itd. 


Nawet jeśli na te wątpliwości znajdziemy pozytywną odpowiedź, że pluralizm 800)3* 
listyczny jest w ogólnym bilansie konstruktywną szansą, nie sposób kierować się pr 
tym taką jak omówiona wyżej „pluralistyczną mitologią”. Niezbędne pozostają trze” 
wość, realizm. W tym kontekście pojawia się problem drugi: w jakim tempie, w jaki 
dziedzinach, jakim kosztem społecznym i z jakimi skutkami doraźnymi i dalekosięć 

można wprowadzić w życie model pluralizmu socjalistycznego. Jak wplywa! 
dzisiejsze okoliczności wprowadzania tego mechanizmu, w tym układ sił klatowyć. 
klimat społeczny, stan. partii śtd., na jego Brzyczły kształt? Ale to już temat oddziały 
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Jednym z głównych problemów w dyskusji o pluralizmie jest kategoria tole- 


„rancji. Pojęcie „tolerancja” może mieć różny sens. 


Po pierwsze, pojęcie „tolerancja” w kwestiach ideologicznych, politycznych, świato- 
poglądowych itp, wyraża się w tym jak definiujemy przeciwnika. Otóż każdą aferę, 
do której odnoszą się nasze przekonania j postawy, można podzielić na trzy obszary: 
obszar zjawisk, które akceptujemy (tzw. obszar akceptacji), tych, które krytykujemy, 
potębiamy, odrzucamy (obszar odrzucenia) oraz tvch, co do których nie mamy zda- 
nia lub też jesteśmy na nie obojętni (obszar indylerencji). O tolerancji mówi się czę- 
sto wtedy, gdy obszar indyferencji jest duży, a obszar odrzucenia mały. Natomiast 
w przypadku nietolerancji obszar odrzucenia jest duży, obszar akceptacji nie- 
wielsi, a indyfecrencji nienal zerowy. 

Opisany tu podział można zinterpreiować jeszcze trochę inaczej, jako podział na 
„zwolenników”, „przeciwników” oraz „neuwałnych”. Tolerancja w polityce wiąże się 
z takim sposobem widzenia świata, który sprzyja zmniejszeniu proporcji dostrzega- 
nych „przeciwników” w siosunku do „neutralnych”, natomiast brak tolerancji sprzy» 
ja podziałom dychotomicznym (swoi — obcy) i powiększaniu szeregów przeciwni- 
ków. | 

Po drugie, pojecie „tolerancja” odnosi się również do sposobów postępowania s 
tymi, których traktuje się jako przeciwników. Otóż sposoby te można niejako upo- 
rządkować na skali. Na pozytywnym biegunie tej skali umieszczone byłyby posta- 
wy i zachowania, które zakładają zagwarantowanie przeciwnikowi równych szans 
1 równych praw w realizacji jego zamierzeń. Byłaby to pełna tolerancja. Jako nieco 
mniej tolerancyjne, choć umieszczone na pozytywnym biegunie skali tolerancji, moż- 
na wymienić takie formy postępowania, jak przekonywanie i perswazje. Po ujemnej 
stronie skali, a więc po stronie mniejszej lub większej nietolerancji znajdą się z kolei 
takie formy postępowania, jak utrudnianie i przeszkadzanie przeciwnikowi w jego 
aziałalności, np. uniemożliwienie publicznego wypowiadania się, próby jego obezwład= 
nienia, np. uwięzienie, aż do form skrajnych, które polegają na fizycznym jego znisz- 
czeniu, 


Warto zaznaczyć, że położenie na tej skali, a więc stopień tolerancji zależy w dużej 


mierze od tezgo, jaki poziom kultury (przede wszystkim politycznej) reprezentują 


przeciwnicy. Zwykle im niższy poziom tej kultury, tym mniej tolerancji. Ale niemałe 
znaczenie mają tu też wartości, o które toczy się walka: jeżeli chodzi o bardzo waż- 
ne wartości danej zbiorowości, to poziom tolerancji w walce maleje. 


Jedną z podstawowych przesłanek tolerancji jest koncepcja własnej tożsamości 
— ideowej. politycznej, światopoglądowej itp. oraz cechy doktryny, z którą człowiek 
się identyfikuje (tzn. tej, która definiuje jego społeczną tożsamość). Wtedy gdy dok- 
tryna ma charakter uniwersalistyczny — gdy pretenduje do tego, by wszystko wy- 
jaśniać i wszvstko regulować, jeżeli przy tym przyjmuje założenie, że posiada mono- 
Bol na prawdę, to jest ona niejako „z natury” nietolerancyjna. Ludzi, którzy nie 
są jej wyznawcami, a takich bywa większość, z reguły lokuje w kategorii „przeciwni- 
ków”. Oczywiście także i wtedy może okazać różny stopień tolerancyjności, jeżeli 
idzie e metody postępowania (sposoby walki). Tak więc zdeklarowani zwolennicy ja- 
kiejś doktryny — np. walczącego islamu — mogą być nietolerancyjni w tym sensie, że 
każdy, kto nie podziela zasad ich religii jest uznawany za ideologicznego przeciwnika. 


Jednakże ei sami ludzie mogą różnić się jeżeli idzie o. sposoby walki s .prze- 
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ciwnik uni — jeslni dażyć będą do ich lizrcznego unicestwienia inni — do prze maniż, 

Można zadać sobię pytanie: czy marxsizm jest tolerancyjny (a może ściiiej: cy 
marksista może być tolerancyjny?). Zastanawiając sie nad tą kwes'ią rozdzielmy 
dwie sprawy: doktrynę filozoficzną marxsizmu i program ideowo-polityczny na tej 
doktrynie opa: ty. 

Co się tyczy dokiryny £ilozoficznej, lo wbrew dość rożpowszechnionym u nas dar- 
niej wyobrażeniom, marksizm nie jest uniwersalnym zbiorem recept na życie społecz- 
ne i osobiste — nie dvktuje jednoznacznie sposobów myślenia i postępowania — jest 
natomiast pewnym systemem założeń metodołogicznych — systemem, który star 
s.ę jak najpełniej wykorzystać w badaniu społeczeństwa zasady nauki, a więc ocz- 
szczić poznanie społeczne z uprzedzeń, złudzeń, mitów itp. Kierując się tym syste 
mem założeń dła analizy zjawisk społecznych marksiści formułowali twierdzenie wy- 
jaśniające te zjawiska oraz prognozy co do ich dalszego możliwego biegu. Nie znaczy 
to, że ten sposób myślenia zapewnia nieomylność. a więc że twierdzenia fo: mułowau: 
przez marksistów oraz ich prognozy zawsze okazują się słuszne, a oparte na nim 
postulaty programowe — zawsze trafne i ekuteczne. Marksizm n.e będąc zbiorem 
prawd objawionych nie może tego nizomu gwarantować. 

Jeżeli każde konkretne twierdzenie formułowane prze? marksizm poddaje się te 
rytikacji, jeżeli sama metoda badania rzeczywistości wychodząc z przeslanek nau 
kowych zmieniać się musi w miarę tego jak zmienia się nauka, to marksizm jest nie- 
jako z natury przeciwny dozżtrynerstwu, z natury otwarty, Nie znaczy to wcale, że 
ludzie mieniącp się marksistami umieli doxtrynerstwa unikać. Przeciwnie, jak wsz 
zuje ubiegłe doświadczenie, z powodów z samą doktryną nader luźno związanych 
doktrynerstwo rozpleniło się nadzwyczaj bujnie. 

Otwa.tość jest w pewnym sensie podstawą tolerancji, ponieważ dopuszcza odmiei- 
ne podejście jako różne drogi dochodzenia do prawdy. Skoro chodzi o poszukiwań: 
prawdy. a nie o skłanianie do uznania prawdy już osiagniętej. to nie ma powodu, br 
z góry kogokolwiek z tych poszukiwań wyłączyć. 


Obok doktryny jest także ideologia polityczna na marksistowskich zasadach budo- 
wana — ideologia, która zakłada dążenie do określonych celów społecznych okześk- 
nymi drogami. Żaden system ideologiczny czy światopoglądowy. czy naukowy nie mo- 
że istnieć bez określenia swej „tożsamości — tego, co w nim specyficzne, co odróżnia 
go od innych systemów. Zachowanie i obrona własnej tożsamości, walka przeć” 
„zamazywaniu granic” jest niezbędnym warunkiem odegrania przez system jakiej 
praktycznej roli — jego wpływu na myślenie i postępowanie ludzi. Jest to zatem 
walka o prvncypia danego systemu. ś; 

W zależności od tego, jak określone są pryncypia systemu ideologicznego — Je8' 
;deologiczna zawartość — może on nakładać na swych zwolenników więcej lub mttj 
imoeratywnych wymagań, dopuszczać więcej lub mniej różnorodności w swoich 
mach. odnosić się do interesów 1 potrzeb mniejszych lub większych rzesz ludzi. S: 
sownie do tego jego „potencjał tolerancyjności” może być różny. I tak system. Stor 
zawiera wiele bezwzględnych wymagań, który definiuje swych zwolenników w 4 
skich granicach (np. w terminaca etnicznych, terytorialnych) — któzy ma cechy £ć: 
tacyzmu. jest z natury rzeczy mniej tolerancyjny niż system, który odnosi się do Se 
rokich rzesz ludzi i stara się wyodrębnić pewien współny dla nich obszar celói. 
który nie dyktuje jednoznacznie sposobów działania uznając potrzebę doboru śP' 
„DÓW do istniejących warunków. 

Cóż z tego punktu widzenia dałoby się powiedzieć o masksizmie? O ile w przeć 
łości jego interpretacje bywały nader wąskie czy dogmatyczne, to w ostatnich lt 
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tach doszło joxby do pewnego zamizania jego konturów. Nieraz więc staw:ane by- 
waią pyvtenia: w czym tkwi istota tej ideologii, co należy do podstawowego zasobu 
jega pryvncypiów? Czy jest tv zasada egalitaryzmu? Polityka zmierzająca do zapew- 
nienia awansu unośledzonym warstwom społecznvm? Realizacja klasowego interesu 
robotników? Zasada kolektywizmu i solidarności jako podstawa stosunków społecz- 
nych? Posiadanie władzy przez partię komunistyczną? Stosunki produkcji zapew- 
niniące wyższy poziom efektywności — szybszy rozwój sił wytwórczvch ? 

Mimo że każda z wymieniammych tu zasad składa sie na treść ma 8 ii-towskiej ide- 
ologii. wcale nie jest oczywiste, które z nich są najważniejsze, a więc jakiego doko- 
nać wyboru, kiedy zasady te an:jdą się w konflikcie, co, jak poucza doświadczenie, 
nie ies: niczym wyjątkowym Niestctyv, zbyt często upraszcza się całą sprawę sprowa- 
dz”ając ią do trywialnej. pranriatycznej tezy, że do najistotniejszych zasad należy wła- 
dza partii komunistycznej. Kardyualną wadą tego stanowiska jest brak określenia, 
czemu czeczywiście władza ta ma służyć i jakich wartości się trzymać. Jeżeli wziąć ija- 
ko przykład doświadczenia PZPR, to widać, że w ciągu czterdziestoletniej jej historii 
„me alły się priorytety i założenia polityki — partia dziś nie jest taka sama jak ta 
lub 20 lat temu. Ma bvć ta sama — i określenie. iej tożsamości, a więc tego, co zna- 
cv „ta sama”, jest kwestią zasadniczą. 

Nie jest zada niem teco wystąpienia odniesienie się do tej kwestii. Chcę natomiast 
podkreślić, że sposób odpowiedz: na to pytanie ma duże znaczenie dia sprawy tale- 
zancji + pluralizmu. W zależność od tego, jak osreślona zostanie tożsamość ideolo- 
gii marksisiowskiej, różnie przedstawiać się będą owe trzy, poprzednio wspomniane 
obszary: obszar akceptacji, indyferencji i obsza” odrzucenia. Można to zi'ustrować na 
przykładzie stosunku do religii. h 


Jeżeli za ceche istotną (tożsamościową) marksizmu zostanie uznana zasuda ma- 
ter alizmu — na równi np. z zasadą dążenia do budowy społeczeństwa sprawiedliwoś- 
ci społecznej, to wtedy w kategorii „odrzucenia” znajdą 8ię wszyscy ci, którzy przyj- 
mują światopogląd religijny i czerpią inspiracje do walki 6 sprawiedliwość społecza 
ną z moralnej nauki Kościoła, a z kolei w kategorii indyferencji znajdą się osoby o 
nie wykrystalizowanym światopoglądzie. Łatwo dostrzec, że takie samookreślenie po- 
szerza bardzo kategorię przeciwników, a zawęża kategorię sojuszników. 

Kwestia ta przedstawia sie jednak zupełnie inaczej, jeżeli zasady materializmu nie 
są traktowane jazo istota tdeologii, lecz jako źródło, z którego pochodza jej insp1- 
racje, a także jako podstawa dla tworzenia programów skutecznego działania. Wtedy 
w szeregach sojuszników mogą znaleźć się ci, którzy kierując się innymi inspiracja- 
mj również chcieliby realizować podobny cel moralny. Oczywiście nie wyklucza to 
sporu o Sposoby realizacji wspólnego celu. Jakkołwiek może ta być spór bardzo głe- 
boki, to nie musi on prowadzić do walki tak długo, jak długo jego strony uznają za 
wspólny cel nadrzędny A sam takt sporu między różnym! sposobami realizacji wspól- 
nych celów jest zjawiskiem nieuchronnym, i w gruncie rzeczy pożądanym 

Powyższa analiza ma pewne implikacie. jeżeli idzie o sens takich pojęć. jak tole- 
rancja, pluralizm, porozumienie, Zakładamy tu, że poziom tolerancji zależy w pew- 
nym stopniu od określenia własnej tożsamości przez ruch polityczny, ideologię. 
doktrynę itp. Wszakże nie jest to axt jednostronny. Tolerancja dotyczy przecież ja- 
kichś innvch ruchów, doktryn, ideologit, które rórynież określają własną tożsamość. 
Jeżeli ruch jakiś zdefiniuje sam siebie. tak aby explicite wyłączyć jakiś inny ruch 
(np. jeśli określi sie jako z istoży antvkomunistyczny), to jego sSamnokreślenie dafi- 
niuje go jako przeciwnika niezależnie od tęgo, jak bardzo druga stron" chciał: bv 


być tolerancyjna. Innvmi sicwy przesłanką tolerancji we wzajemnych stesunkach 
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między dwoma: formacjami tdeologicznymi czy politycznymi jest sposób okrestaną 
własnej tożsamości przez obie Stsonv, a nie tylxo przez jedną. 

Wiaże się to z kwestią piuralizmu. Plural'zm zakłada wielorakość form myślenia 
i działania. gotowość do uznania prawa innych do postępowania wediug wiesnego $)- 
stemu wartości, ograniczenia form walki do perswazji i przekonywania, czyj zazłada 
znaczny stopień tolerancji w obu opisanvch na początku znaczeniach. Ale równo 
cześnie zakłada istnienie pewnego wspólnego obszaru wartości, które wszyscy za:nie- 
resowani respektują. Tak np. trudno znależć dzisiaj społeczeństwo pluralis:vczne, 
ztóre nie wymagałoby od wszystkich swych członków szacunku dla ludzkiego żr- 
cia Kto ten szacunek prak'vcznie podważa, naraża się na drastyczne ograniczenie 
svvch własnych praw. 

Przy.oczony przykład dotvczy kwestii oczywistych. Ale w życiu społecznym są ców 
nież takie wartości i zasady, Które uznawane bvwvaią za niezbędne dla funkcjo 0wa- 
nia pewnych historycznie ukształtowanych form życia społecznego; kwestionowanie 
tvch wartości f zasad rzadko kiedv uznawane jest za dopuszczalne, za mieszczące sę 
w ramach biuralizmu. 


Można zastanawiać sie. iakie to sa zasadv. Z pewnością nie są one niezmienne. Co. 
się tyczy naszego kraju. to obecny moment historyczny stawia ponownie na porząć: 
ku dziennym ich określenie, Otóż proces ich określania nie może dokoncwać sę W 
sposób arbi*ralnv. Wymaga uwzslednienia patrzeb i perspektyw różnych grup Spo- 
łecznych. Partia marksistowska, która w wvniku ..zrządzenia historii” przyjęła na sie: 
bie odpowiedzialność za kształt polskiego państwa i jego kierunek rozwoju, nie może 
sama tych zasad określać — ich określenie pawinno stać się główną treścią porozu- 
mienia, jakie w naszym kraju miałoby być osiazn.ę:e. 


WIESŁAW KLIMCZAK 


Polemicznie przypomnę. że z problematyką pluralizmu w ksz:ałcie możliwym 
dziś w socialistycznej Polsce łączy się kwestia deierminizmu lub indeterminizmu 
procesów społecznych. Determinizm zakłada „wyrok historii”, indeterminizm — au 
tentyzm i wielopostaciowosć skomplikowanych procesów społecznych w pos:epo* 
wym kierunku. Kult „absolutu”, dążność do periekcyjności w osiąganiu celów. do 
absolutnego ideału rodzi pedanterię, skłania do sztucznego przyspieszania przemian. 
a wraz z tym tworzy przesłanki sekciarstwa. 


W różnych okresach historii Europy ograniczał naturalną predyspozycję natury 
ludzkiej do „względnego” traktowania procesów, do umiarkowanego, relatywistycz- 
nego oglądu zjawisk. Praktyczną konkluzją „determinizmu” i „absolutu” jawią Się 
przejawy nietolerancyjności i bezwzględności w postępowaniu, co przyniosło Wie 
le tragicznych skutków. 

Niestety, nie była od nich wolna młoda formacja socjalistyczna. Przykłady „kosza 
rowego” komunizmu, przed którym przestrzegał K. Marks, są przejawem zwulkaty- 
zowanego rozumienia i praktykowania idei. Stalinowski marksizm, rewolucja kultu* 
ralna Mao Tse-tunga, krwawy reżim Pol-Pota — to groźne ostrzeżenia przed kon" 
cepcjami natury monocentrycznej i ponownymi próbami dogmatycznej absoluty24- 
cjł łdeł socjalizmu. Polska myśl i praktyka socjalistyczna stają dziś przed zadaniem 
definitywnego przekreślenia takich koncepcii; a wiec uznania pluralizmu jako rel 
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nej sytuacji, w której I przez którą będą stopniowo urzeczywistniać się cele socjalize 
mu. 

Nie ma innej drogi. Zdrowy socjalizm będzie wyłącznie pluralistyczny. Chore 
i wypaczone jego postacie mogą przejawiać się w systemach autorytarnych, monocen- 
trycznych, absolutystycznych, biurokratycznhych. Są one jednak wypaczaniem istoty 
idei, której celem najwyższym jest człowiek w całym swoim bogactwie, zróżnicowa»” 
niu £ skomplikowaniu. Tylko więc koncepcje pluralizmu socjalistycznego, bez dog- 
matycznych gorsetów i schematów, zdolne są urzeczywistniać tak głęboką humanis- 
tyczną ideę społeczną. 

Piuralizacja idei, czy wręcz ich rywalizacja, jest zgodna z dialektyką marksistow= 
Ską. Żadne wytwory myśli ani praktyki społecznej nie są aktem pełnym, skończonym 
i doskonałym. Nie są nim także idee socializmu 1 jego obecnej praktyki. W dą- 
żeniu do prawdy i dos=onałości muszą podlegać nieustannej, krytycznej rewizji 
i weryfikacji zgodnej z wymogami procesu historycznego. 

Filozoficzną osnową pluralizmu jest marksistowska teoria wzzlędności, historycz= 
nego rozumienia „prawav, a więc ani skrajnego de'erminizmu monocentrycznego, 
ani deierminizmu anarchistycznego. Załładając harmonię i porządek społeczny 
wykluczać musi jednak potrzebę i możliwość rygorystycznych uregulowań życia 
ludzkiego. Prawidłowości rozvroju tego życia nie pozbawiają go jednak uroków spon- 
taniczności i żywiołowości. Zadne prawo przyrodnicze, jak i społeczne nie wyklucza 
bowiem przypadkowości. Na gruncie pluralizmu urzeczywistniać się meca tak pra- 
widłowości, jak i spontaniczności społeczne. Oznacza to w preaktrce możliwość 
występowania tendencji myślowvch lub inicjatyw indywidualnych i zbiorowych 
nie mieszczących się w aktualnym modelu społecznym. Wyraża się w nich bowiem 
ckreślona potrzeba, dobija się ona społecznego spełnienia. Nie mieszcząc sie w zasta- 
nym systemie formalnym nie powinna być pochopnie odrzucana. Może tvlko 
wzbogacać pluralistyczną praktykę społeczną sacjal'zmu. 

Dażenie do postępu, doskonalenia się. do ulepszeń t zmian. tak samo jak dąże- 
nie da uzyskiwania prawdy jest pozytywnym ziawiskiem Staje się źródłem twór 
czych myśl i działań. Przecitwieństc=em tego jest sytuacja. w której idealistvczne 
wyobrażenia przyszłości popychają do działań autorvtarnych. narzucają uniformizm 
myślenia. Gwałtem monocentryzmu wyciska się wówczas wątpliwą realizację po- 
żącianego ideału. Złudna to droga, dłuższa od tej, którą może zaproponować plu- 
ralizm. Wbrew pozorom — mimo czasochłonnej złożoności uzgodnień i SBB: 
społecznych — jest ona krótszą drogą do celu, bardziej skuteczną. 

Zasada „cel uświęca środki” tak silnie zdyskredytowała się historycznie, że sa- 
ma myśl o jej realizacji napawa przerażeniem. Żaden cel, nawet najbardziej szla-. 
chetny w swojej idealności, nie upoważnia nikogo do zastosowania metod realiza- 
cji pozostających w rażącej sprzeczności moralnej z jego istotą. Szlachetne cele s0- 
cjalizmu muszą być urzeczywistniane nie mniej szlachetnymi środkami. 


MARIUSZ GULCZYŃSKI 


Nawiązując do wypowiedzi tow. Milanowskiego, chcę zwrócić uwagę. że mówiąc 
„monocentryzm”, „pluralizm” nie definiujemy totalnie stanu życia społecznego, lecz 
akcentujemy tendencje, jakie w życiu społecznym dominują. Mówiąc zatem o mono- 
centryzmie jesteśmy świadomi, że nie mieliśmy do czynienia z absolutnym montcent- 
ryzmem. Nie ma także pełnego spluralizowania ideologicznego i politycznego. Mówimy 
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o tendencji, o tym co uchoczi za cnotę, za dominujący sposób postrzegania i dominu- 
jący stan w społeczeństwie. Mówiąc o pluralizmie również mówimy o podobnej ten- 
dencji, o podobnej idei, o podobnym pozytywnym wartościowaniu tego rodzaju przenb- 
rażeń Zgadzam się z tym. ale tvlko do tego miejsca chociaż monocentryzm był kiedyś 
użyteczny, trudno uzn:.ć go za sam cud. miód | szczęście absolutne. Tak samo przerzu- 
canie się do drugiej ściany że piuralizm to będzie sam cud, miód i same pożytki, moim 
zdaniem byłoby błędem. Dotąd się zgadzałem. Naiomiast nie zgadzam się, jeżeli mia- 
łaby z iego wynikać negacja pożytku z pluralizmu. Sądzę. że obecnie stawka na plu- 
ralizm. i wiaśnie pluralizm socjalistyczny, rokuje pewne nadzieje na pożytki dwojs- 
kiego rodzaju. Po pierwsze, uwzelędnia realia naszego społeczeństwa, bo te realia ta: 
kie właśnie są. A po drugie, że jest to elastyczniejszy sposób organizacji życia spo- 
łecznego — przeorganizowania naszego żvcia społecznego. 

Chciałbym nawiązać do tego co mówił tow. Karwat, dając przykład Japoni 
i podając w wątpliwość, czy nasza s'awka na pluralistyczne metody orsganizowani? 
życia społecznego okaże się efektvwna ekonomicznie. Moja hipoteza jest tego rodza: 
ju: gdyby ten system, który Stat się niefunkcjonalny (to znaczy, że nie był on od 
początku niefunkcjonalny, nie popadajmy w prezentyzm, ale stał się niefunkcional- 
ny), był związany z rozpasanym demokratyzmem i pluralizmem, to wówczas najlep 
szym sposobem przeorganizowania gospodarki, poszukiwania innych metod efek- 
tywności byłby właśnie autokratyzm, a więc i monocentryzm. Z tego oczywiście 
nie wynika, że pluralizm i demokratyzm s:aną się automatycznie efektywne. Ale mogą 
być. Siły. które opowiadają się za autokraivzmem, które najbardziej umieją autokra- 
tycznie sprawować władzę, są zorganizowane na sposób autokratyczny, preferują 
zbankrutowany system nakazowo-rozdzielczy. Ahy przeorzanizować nasze społeczeń 
stwo tak, żeby reforma zafunkcionowa?a, trzeba odsunąć te siły, trzeba je skompro: 
mitować i przezwyciężać, stawiając na demokratvzm i pluralizm. 

Twierdzę, że nie mamy a'ernatywy, nie mamy innego sposobu na przeorganizo- 
wanie. U Gorbaczowa jeszcze dramatyczniej widać, dlaczego on traktuje demokrację, 
jawność jako warunek konieczny pieriestrojki. Ponieważ inaczej tego starego, sko 
stniałego, nakazowo-rozdzielczego systemu przezwyciężyć nie można, inaczej sła- 
rych kadr, które autokratycznie umiały rządzić i tak się zorganizowały, nie można 
odsunąć. A w przypadku Japonii i tzw. dalekowschodnich „małych smoków” siły. 
które organizowały dynamiczny rozwój gospodarczy, to była wąska elita, bardzo 
autokratyczna. Natomiast nasze elity autokratyczne są antyreformatorskie. 

Inny powód, dla którego pluralizm jest potrzebny jako sposób przeorganizowania 
się naszego życia społecznego. Ktoś wspomniał w dyskusji, że pluralizm może zagra" 
żać jedności klasy robotniczej. Twierdzę, że uwzględnienie pluralizmu jest warun= 
kiem odzyskania jedności, bo ta klasa bynajmniej nie jest jednolita, nie łudźmy Się. 
Sprzeczności były zawsze, a teraz są jeszcze większe. Klasa robotnicza jest nadal 
zorganizowana z górnikami i hutnikami na czele. Najbardziej uprzywilejowane że 
robkowo, największe wpływy w życiu politycznym (z partią włącznie) maja tzw. 
branże „sześciolatkowe”, branże surowcowo-surówkowe. Żeby klasę robotniczą 
zjednoczyć, trzeba ją przeorganizować, A przeorganizować to znaczy ujawnić kl 
wewnętrzne zróżnicowanie. Czy to może zagrozić zerwaniem związków partii z bazą 
robotniczą? Mamy dzisiaj sytuację taką, że w warunkach zaktywizowania i uauten- 
tvcznienia stronnictw i stowarzyszeń sojuszniczych chłopi mają w ZSL autentyczną 
repreze nt:cię własnych interesów, która o interesv chłops"ie dobija się konsekwent- 
nie, SD s'uje się reprezentacją inieresów micszczańskich grup, które widzą przy” 
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wództwo w tej partii. Natomiast w PZPR obecnie wrecz rażąca jes; nadprezentrcją 
kadr kiero. niczych, pod każdym względem — składu władz, składu aktywu, wy- 
stąpień na zjazdach i plenach. Natomiast gorzej jest z reprezentacją interesów ro- 
botniczych. PZPR jest nadal partią bardziej kierowników aniżeli kierowniczą. Tak 
to się przedstawia. Sądzę, że te różnice ZSL i SD być może będą wymuszać na 
PZPR, żeby oną Stawała się prorobotniczo-partyjna, to znaczy stronnicza. 

Tym bardziej będzie mogła pozwolić sobie na otwartość, im bardziej będzie 
stronnicza w sensie obrony t reprezentacji interesów robotniczych. I to w sensie 
interesu robotniczego przeorganizowanego, to znaczy, żeby odłamami dominującymi 
stawały się odłamy klasy robotniczej związane nie z sześciolatkowym układem, a z 
układem przyszłościowym — to znaczy z przemysłami nowoczesnymi, nastawionymi 
na głębokie przetwarzanie surowców, na produkcję dóbr konsumpcyjnych. Wymaga to 
wysunięcia na czoło nie wielkoprzemysiowej, a wysokoprzemysłowej  kla- 
sy robotniczej. Rozumiejąc przez wysokoprzemysłowość nowoczesność, wysoki sto- 
pień stechnicyzowania, wysoki udział myśli, a nie tylko pracy fizycznej. Na te pro- 
cesy liczę, dostrzegając zagrożenia, o których mówił tow. Karwat. Jako członek par- 
tii, działający „na styku” z innymi siłami politycznymi, bo w PRON, widzę co się 
dzieje. Dostrzegam pewien nacisk na partię, żeby stawała się reprezentacją głównie 
interesów robotniczych, ponieważ inni stają się rzecznikami interesów pozosia- 
łych odłamów społecznych. żeby partia zyskiwała siłę nawiązując kontakt ze swoją 
podstawą, czyli klasą robotniczą. Może to pomóc w przezwyciężaniu mylnych, fałszy- 
wych podziałów, które istnieją w naszym społeczeństwie — w zastąpieniu ich faktycz= 
nymi A jednocześnie może pomóc w kształtowaniu faktycznych, trwałych zjednoczeń. 
Fałszywy jest przykład podziału na związki zawodowe z jednej strony, które bro- 
nią interesu robotniczego czy pracowniczego, a z drugiej na rząd, na którym 
coś się wymusza. Prawdziwy jest natomiast podział na stare i nowe priorytety bran- 
żowe, to znaczy na kontynuację uprzywilejowań związanych jeszcze z czasami 
sześciolatki lub zastąpienie ich uprzywilejowaniami nowego rodzaju wysuwającymi 
na czoło nowe odłamy pracownicze, które będą stymulowały postęp gospodarczy, 
Przy czym może się okazać że gdv te nowe podziały, te faktyczne podziały na wierzch 
wyjdą. to wówczas razem z rządem mogą się znaleźć właściwie całe odiamy pracow- 
nicze t całe oddziały zwiazków zawodowych. Jeżeli nie bedziemy tego ujawniać, to 
wówczas przy biernej, miiczącej postawie pozostałych związków zawodowych i po- 
pozostałych odłamów pracowniczych rząd. czy Szerzej władza, borykać się będzie 
z roszczeniowymi postawami poszczególnych grup społecznych. 


Drugi rodzaj fałszywych przeciwieństw to jest kwestia tego, co u nius przecież 
dominowało: religijność — ateistyczność. Przy czym ateistyczność była utożsamia” 
na z socjalistycznością. Im bardziej ateistyczny — tym bardziej socjalistyczny, Co 
przecież, po pierwsze, okazu'e się nieprawdziwe i to już od dawna. To miało pewną 
rację w warunkach wojny domowej i po wojnie domowej w Związku Radzieckim 
na Skutek historycznego zbiegu okoliczności, ze względu na wielonarodowość tego 
państwa, gdzie religie służyły do jego rozsadzania. Myśmy w sposób mechaniczny 
niejako przyjęli taki sposób myślenia, natomiast należałoby preferować ideowość, i to 
ldeowość akcentującą wartości humanistyczne. 


Winniśmy preferować ideowość opozycji do nihilizmu I indyferentyzmu. Według 
mnie, opowiadający się za systemem wartości humanistycznych katolik czy świa- 
dek Jehowy jest więcej wart niż nihilista czy człowiek indyferentny karierowiczow- 
sko się ustawiający pod kolejne zmiany A myśmy przecież do pewnego absurdu do- 
prowadzili preferencje w tej isto:nej sferze. 
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Następna kwestia to rozwój, który przeciwstawiany jest stagnacji. Natomiast my 
nie ujawniamy innego rodzaju problemu: jaki rozwój? Zdajemy sobie sprawę, że 
tradycyjny rodzaj socjalistycznej sprawiedliwości osłabia dynamizm rozwoju, więć 
coraz bardziej gotowi jesteśmy zrezygnować z socjalistycznej sprawiedliwości spo- 
łecznej, byle rozwój realizować. Natomiast w tej chwili przecież ewidentny staje 
się problem uściślania: jaki rozwój będzie dla nas perspektywicznie korzystny. 
Trzeba uwzględniać możliwości poszczególnych krajów, specyfikę poszczęgólnych 
państw -socjalistycznych. poj 


Nasz pluralizm powinien się różnić od tego, który panuje na Zachodzie, a który 
jest pluralizmem konkurencyjnym. Tamten ma wpisaną konkurencyjną walkę, to 
znaczy alternatywne partie, które walczą z sobą o zdobycie władzy bądź blokują 
się tak jak firmv poszczególne błokują się w monopol, koncern. Natomiast dla 
nas bardziej pasuje pluralizm  sojuszniczy, to jest pluralizm  grupujący 
siły sojusznicze opowiadające się z różną motywacją za socjalistycznymi 
regułami i kierunkiem rozwoju i że jest to w sensie politycznego wyrazu system 
koalicyjny z partią hegemoniczną na czele. Ja się nie zgadzam z tow. Markiewi- 
czem, że sytuacja, w której istnieje partia hegemoniczna, przekreśla koalicyjność. 
My znamy nie tylko z socjalizmu, ale i z kapitalizmu tego rodzaju układy, w których 
istnieją koalicje z partią hegemoniczną. Natomiast jest kwestią w tej chwili bar- 
dzo istotną, że w tym sojuszniczvm pluralizmie nie mieści się pewna cześć sił ak- 
tywnych politycznie. Nie mieści się mianowicie to, co się nazywa opozycją i opozy- 
cją dwojakiego rodzaju, bo istnieje nie tylko opozycja antysystemowa, to znaczy 
zwalczająca socjalizm, bo ta się z założenia nie mieści. Ale istnieje i ta, którą . 
się klasyfikuje jako opozycję w łonie systemu, która nie sięga po władzę, bo jest 
za słaba, nie jest zdolna do przejęcia władzy, ale ustawia się na pozycjach recenzen- 
ta władzy, wywierającego wpływ na jej poczynania poprzez krytykowanie różnych 
posunięć bądź wymuszanie pewnych korekt czy uwzględnianie ich interesów. Nie 
jest to bynajmniej nowe zjawisko w dziejach świata, przecież komunistyczne Ma- 
tie w wielu krajach działają jako tego rodzaju recenzent, nie przejmując władzy. 
a walcząc jednak o realizację in'eresów robotniczych czy interesów swojej klien- 
teli wyborczej. Zgadzam się z tvmi, którzy twierdzą. że my jesteśmy specyficznym 
krajem o tyle. że tego rodzaju opozycja jest i w dającej się przewidzieć przyszłości 
będzie zjawiskiem trwałym. Jest kwestią jak ją trwale wpisać w system. Do- 
tvchczas umiemy wpisywać w system poszczególnych tak opozycyjnych puhlicy- 
stów, którzy mogą się wypowiadać, nawet poszczególne gazety, czasopisma. które 
wychodzą, osobistości wypowiadające się jako członkowie w Radzie Konsutact|- 
nej, czy jako bardzo nieliczni, sądzę. że za mało liczni, posłowie. Ja się 74%” 
dzam, że są pożytki z tego rodzaju opozycji. Jest na to zapotrzebowanie społecz: 
ne. Z badań opinii społecznej wynika, że część ludzi opowiada się równocześnie ż4 
rządem, za władzą, za Sejmem, za Jaruzelskim, za siłami opozycyjnymi. Dlaczego! 
Bo na podstawie doświadczeń historycznych boi się, żeby władzy bez takich recen= 
zentów za bardzo się w głowie nie przewróciło. Istnieje tego rodzaju żywiołowe 28- 
potrzebowanie, Natomiast jest kwestia, w jaki sposób to wpisać w system. I ja W 
tym miejscu bym powiedział, że pytanie czy nie powinna być jeszcze jedna par.a 
jest pytaniem zasadniczym i twierdzę, że jeżeli ta partia nie będzie organizowana 
legalnie, pod kontrolą i przez siły jednoznacznie akceptujące realia konstytucyjne, 
to wówczas będziemy mieli różnego rodzaju kłopotliwe sytuacje przechwytywania 
takiej klienteli przez antyustrojową ekstreme typu KPN. Natomiast jest zasadne pl” 
tanie o granice Opozycyjności, Ja sądzę, że na pytanie o granice można odpowiedzieć 
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najprościej doświadczeniem historycznym. Granice określa siła ustroju, zdolność wła- 
dzy do wytrzymania działań opozycyjnych i grupowania dostatecznej bazy społecznej 
dlą sił rządzących. Gomułka mówił, że kiedyś w przyszłości, jak się ustrój 
u nas na tyle umocni, będziemy sobie mogli pozwolić właśnie na większe w tej 
materii swobody. Moim zdaniem za jego czasów nie było takich możliwości. Posłużę 
się jeszcze przykładem z życiorysu Marksa, Marks musiął uciekać przed policją 
z Prus, potem 2 Francji, znalazł przytulisko w Anglii. I wtedy rząd Prus domagał 
się, żeby wydano Marksa lub aresztowano go, ponieważ on organizuje jakieś grupy, 
które krytykują istniejący porzadek. Wtedy rząd angielski odpowiedział, że nie wi- 
dzi powodu, żeby aresztować Marksa i jego współtowarzyszy, a tym bardziej wy- 
dawać go. Bo dopóki kończą oni na słowach, to nie stanowią zagrożenia dla ustro- 
ju if oni na luksus tego rodzaju opozycji mogą sobie pozwolić. Jakby zaczęli eni 
ten ustrój obalać siłą, to wtedy zostalibv aresztowani. Otóż w Wielkiej Brytanii 
kapitalizm był już na tyle mocny, że na krytyke można było sobie po- 
zwolić. Natomiast w przypadku Prus i Francji, gdzie kapitalizm jeszcze nie bvł na 
tyle silny, nie można było sobie pozwolić. Ja sądzę, że myśmy powinni na to popatrzeć 
nie jak na specyficzną właściwość socializmu, że on sobie nie może pozwolić na 
istnienie opozycyjnych sił, tvlko powiedziałbym na uwarunkowanie historvczne na- 
szego roswoiu i sadzę. że warunkiem poszerzenia tych granic. koniecznym warun- 
kiem, ja: to, żeby sie wreszcie ta reforma udała i żebv zaczeło bvć tviecej na 
półkach 1 bardziej sprawnie ekonomicznie. Bo demokracja taka w pełni, to zna» 
czy łącznie z siłami opozycyjnymi, udaje się bardzo dobrze, ale pod warunkiem 
dobrze funkcjonującej ekonomiki. 


Co możną by zrobić już dziś dla konkretyzacji piuralizmu Bolitycznego w ra- 
mach socjalistycznego ustroju PRL? 

VI Plenum wskazało na konieczność rozbudowy jego płaszczyzny stowarzyszenio= 
wej. Nadchodzi czas finalizacji prac nad służącą temu ustawą. W jej opracowaniu 
mniejszą roie odgrywać powinny bieżące perturbacje j spory, a więxszą — per- 
spektywa dłuższego okresu historycznego. Byłoby wstydem, gdyby nowa ustawa 
okazała się jedynie małym krokiem i wymagała kolejnej zmiany. Takie sytuacje 
mie uwiarygodniają ani jakości, ani inteucji demokratycznej legislacji, 


Kierunek drugi — to tworzenie i próby wzajemnie uzgodnionej instytucjonalizacjł 
porozumienia znacznie szerszego niż w ramach PRON. Szerokie już ugrupowanie 
PRON-owskie byłoby w nim jedną ze stron. prowadzącą rzeczowy dialog i gotową 
do współdziałania z siłami. grupami i ludźmi 'całego obszaru konstruktywnej opo- 
zycji, ze wszystkimi, którzy zachowując krytycyzm w wielu zasadniczych kwestiach 
po prostu odrzucają lub odrzucą hasło: „Im gorzej — tym lepiej”. 

Dodam w tym miejscu, iż formuła mówiąca o ludziach, którzy uznają polską ra- 
cję stanu, zmienia swój charakter w warunkach rozwoju procesów „„głasnosti” tł 
„pieriestroiki” w ZSRR. Dotyczy naszych stosunków ze Związkiem Radzieckim, 
który idzie drogą demokratvzacji i ekonomicznej racjonalizacji, głosi nie konserwa- 
tywne, lecz awangarodowe idee. 

Kierunek trzeci — to rozszerzanie płaszczyzny artykulacji różnych poglądów za- 
równo w mediach o szerokiej tormule prograinowej, jak i w tych środkach masowe 
go przekazu, które pozostają w dvsnozycji partii, jej soljuszników i władzy pań- 
s'wowej. Również i w nich powinna znaidować miejsce konstrustywna myśl kry- 
tyczno-postulatywna. Jej naturalne miejsce jest dziś nie w drugim, lecz w pierwszym 
obiegu. 


PROBLEMY — DYSKUSJE 


Tytułowe pytanie, drukowanego obok artykułu Marka Fritzhanda, nie jest, jak 
mogłoby zdawać się w świetle utartych wyobrażeń 4 stereotypów, prowokacją 
intelektualną. Podejmuje kwestie o wielkim ciężarze gatunkowym. Dotyka 
bowiem dwóch różnych, choć ściśle powiązanych z sobą obszarów. Z jed- 
nej strony tego, co w marksizmie funcamentalne, co określa jego istotę — dit- 
lektycznego i historycznego materializmu, ze swej natury przeciwstawnego idealiz- 


mowi, a więc t tej jego postaci, którą stanowi fideizm. Z drugiej — nabudowanego 
na ten fundament zbioru uproszczonuch tez it sądów. które doprowadziły do zaistnie- 


nia w świadomości wielu ludzi znaku równości między marksizmem a wojującym 
ateizmem. | 


Czas głębokich przewartościowań związanych z odnową i przebudową, z nowym 
myśleniem odrzucającym dogmatyczny balast stalinizmu, przyniósł wiele zmian na 
politycznej, społecznej i etyczno-moralnej płaszczyźnie relacji między socjalizmem 
a religią, państwem a kościołami i związkami wyznaniowymi, ateistami i wierzącymi. 
Ewolucji dokonującej się w Polsce w tych kwestiach poświęcone są m.in. ważkie 
nowe oceny wypowiedziane z trybuny VII Plenum KC PZPR. Sprawom tym poświę” 
caliśmy w ostatnich latach na łamach „Nowych Dróg” wie!e miejsca. 


Artykuł, który publikujemy poniżej, dotyczy jednak ideologicznej i teoretycznej 
strony problemu, dylematów filozoficznych i światopoglądowych w ścisłym tego po- 
jęcia znaczeniu. W ostatnim czasie podejmowali je na naszych łamach Janusz Ku 
czyński („Spotkanie chrześcijaństwa z marksizmem” nr 1/1987) oraz Dionizy Tanal- 
skł „O czterech istotnych problemach filozofii marksistowskiej” — nr 5/1988). Auto: 
rzy wyrazili pogląd, iż ateizm jest jedną z konsekwencji materializmu marksistow- 
skiego, nie stanowi jednak jego konstytutywnej zasady. Dla praktyki dialogu między 
marksistami a katolikami kwestia ta nie powinna mieć znaczenia, o ile jego przede 
miotem czynimy sprawy ładu społecznego, tego istniejącego i tego postulowanego. 
Nikt nie może czynić warunkiem dialogu rezygnacji przez drugą stronę z jakichś 
jej przekonań filozoficznych, chociaż czymś naturalnym jest agitucja na rzecz swego 
światopoglądu. Narasta w kręgach marksistowskich przekonanie, iż kwestia istnie- 
nia bądź nieistnienia Boga nie jest sprawą, o którą warto sorzeczać się w dialogu 
marksistów z katolikami. Marek Fritzhand idzie dalej = proponuje modyfikację 
niektórych utrwalonych w marxsizmie tez dotyczących religii i motywuje jej potrze 
bę zarówno względami teoretycznymi jak i politycznymi, Z tej drugiej perspektywy 
patrząc, zastrzec trzeba, iż żadne doraźne względy polityczne nie mogą uzasadniać 
„wojny światopoglądowej”, ale też nie mogą wymuszać zmian teorii, o ile traktuje- 
my ją poważnie. Oznacza to propozycję istotnej zmiany w traktowaniu stosunku 
marksizmu do religii. 

Jest to stanowisko kontrowersyjne. publikujemy je, licząc na odzew kompetentnych 
autorów. A także dlatego. że artykuł Marka Fritzhanda stanowi impuls do dyskusji ber- 
dzo dziś potrzebnej. Będziemy ją więc kontynuować. 
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Kwestia wzajemnego stosunku marksizmu i religii stale zaprzątała uwa- 
gę przedstawicieli obu stron. Zdawało się jednak, że sprawa właściwie jest 
już zamknięta, że marksizm ze swej natury jest doktryną ateistyczną. W 
każdym razie w zasadzie takie było opieczętowane przez stalinizm stanowi- 
sko klasyków marksizmu. Nie nie zapowiadało innej interpretacji. Głosy, 
jak u nas na przykład Kelles-Krauza. który utrzymywał, że religia, aczkol- 
wiek szkodzi socjalizmowi, w gruncie rzeczy jest mu obojętna, były wśród 
lewicy marksistowskiej raczej rzadkie i nie spotykały się z szerszym rezo- 
nansem. Na tezę, że ateizm nie jest konieczną konsekwencją materializmu, 
mało kto z marksistów, a tym bardziej ideologów chrześcijaństwa, wyrażał 
wówczas swą zgodę (piszę tu o chrześcijaństwie, a nie o religii w ogóle, po- 
nieważ ograniczę się do problemów ważkich tu, u nas, w Polsce, w naszym 
czasie, a te rodzą się właśnie na styku marksizmu i chrześcijaństwa, w 
szczególności katolicyzmu). | | 

Obecnie, gdy na scenę dziejową weszły odnowa, jawność, przebudowa, 
czas już najwyższy, aby podjąć na nowo i w nowy sposób dyskusję nad za- 
gadnieniem, czy marksizm i ateizm są ze sobą nierozerwalnie sprzężone, 
czy rozwód między nimi nie jest możliwy. Wbrew pozorom bowiem, od 
dłuższego już czasu nie wszyscy marksiści i nie wszyscy katolicy podzielali 
u nas oficjalne, „urzędowe” deklaracje ideologiczne składane w tej spra- 
wie. dziś zaś staje się po prostu obowiązkiem wszystkich głosicieli katoli- 
cyzmu, jak i wszystkich adherentów marksizmu ponowne przemyślenie 
wzajemnych relacji upowszechnianych przez siebie idei. 

Sprawa to nader trudna, kontrowersyjna i zawikłana teoretycznie 
i praktycznie. Niejako z natury swej skłania do asekuranctwa i uników. 
Jednakże nie wolno jej pomijać, od niej uciekać, albowiem w sposób istot- 
ny łączy się ona doraźnie ze sprawą przezwyciężenia gnębiącego nas krv- 
zysu gospodarczego, społecznego i duchowego, perspektywicznie zaś z dal- 
szymi losami narodu i socjalizmu w Polsce. Ani z kryzysu nie uda się nam 
wyjść w sposób w pełni zadowalający, ani nie uda się nam zabezpieczyć 
pożądanej przyszłości, jeśli nie potrafimy zjednoczyć wszystkich swych sił 
we wspólnym dążeniu. A dopóty nie potrafimy tego uczynić, dopóki nie za- 
panuje atmosfera szczerego zaufania w stosunkach pomiędzy socjalistvcz- 
nym państwem polskim, Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą a Kościo- 
łem katolickim w Polsce. 

Jednym z najważniejszych, jeśli nie najważniejszym warunkiem osiąg- 
nięcia tego stanu rzeczy jest jasne, jednoznaczne, rzetelne rozpatrzenie — 
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w nowych historycznych okolicznościach, idąc za nowym myśleniem — 
kwestii stosunku marksizmu i ateizmu. Wprawdzie na drodze temu stoją 
obrosłe silnymi emocjami tradycyjne interpretacje, chociaż ruch naprzód 
hamują stare i nowe — zawinione tak przez władze socjalistyczne, jak 
i przez Kościół — ostre animozje, niemniej jednak na obecnym etapie stało 
się rzeczą konieczną, a zarazem możliwą, przezwyciężenie trudności i zna- 
lezienie właściwego rozwiązania. Konieczną ze względów już wyłuszcz- 
nych, możliwą, ponieważ marksizm obecnie, marksizm, którego symbolem 
stała się gorbaczowowska pieriestrojka, to już nie ten marksizm z czasów 
stalinowskich, lecz marksizm, który w wyniku postalinowskiej ewolucji 
dojrzał do jakościowej zmiany, do rewolucyinego przejścia w nowe stadium 
rozwojowe. Również i Kościół to już nie ten sam Kościół? z czasów twórców 
marksizmu, i w nim od pontyfikatu wielkiego papieża Jana XXIII zaszły 
i zachodzą zasadnicze przemiany. Otworzył się on na świat rzeczywisty. 
a wraz z tvm powstała wielka szansa takiego dialogu między marksizmem 
a Kościołem, jaki by nie był jedynie dialogiem dla dialogu, lecz dialogiem. 
którv by stanowił trwały fundament normalnego. opartego na życzliwej 
współpracy współżycia — teraz i w przyszłości — marksistowskiego socia: 
lizmu z nieklervkalnym Kościołem katolickim. 

Koegzystencja Kościoła i marksizmu nie przekreśla oczywiście różnie 
pomiędzy 'nimi, lecz trudno odmówić racji tym, którzy nawołują, aby skv- 
pić uwagę nie na różnicach, lecz na tym, co zbliża i łączy. Jak dalece poszo 
już dzisiaj zbliżenie Kościoła i marksizmu, świadczy między innymi en- 
cyklika papieża Jana Pawła II o pracy łudzkiej. Toć sednem nauki marks 
stowskiej jest idea alienacji i emancypacji pracy, a we wzmiankowane) 
encyklice czytamy: .,... przez pracę ... człowiek ... urzeczywistnia siebie 
jako człowieka...” I dalej e ,„moralnej powinności łączenia pracowitośi 
jako cnoty ze społecznym ładem pracy, który pozwoli człowiekowi w pracy 
bardziej «stawać się człowiekiem». a nie degradować się przez pracę. tracać 
nie tyłko siły fizyczne ..., ale nade wszystko właściwą sobie godność I pod: 
miotowość”. A jakże symptomatvcezna jest dla możliwości dalszego zbiże 
nia teologia wyzwolenia! Jeden 7 jej przedstawicieli, dominikanin bre 
Betto. stale podkreślajae walory marksizmu. stwierdza wszakże, że mer 
sizmowi na przeszkodzie do przyciagnięcia do siebie najszerszych mas st 
dogmat o religii jako opium ludu. W rozmowie z Fidelem Castro bra 
Betto wprost stawia swemu rozmówcy pytanie. czy przystaje on na ten 
dogmat. A Fidel odpowiada, że wprawdzie teza o religii jako opium ludu 
była ongiś słuszna. i słuszna w pewnych sytuacjach może być i dziś, to jet” 
nak nie mamy tu do czynienia z dogmatem czy z prawdą absolutną, Jecz 
„z prawdą dostosowaną do określonych, konkretnych warunków histo- 
rycznych. Sadzę — oświadcza Fide] — że wyciągnięcie takiego twniosku 
jest w pełni dialektyczne i w pełni marksistowskie”. 

Analiza marksistowska musi zwracać szczególną uwagę na dialektyczna 
stronę rozirzaąsanej kwestii, na jej historyczne i praktyczne uwarunkowe 
ia. na właściwe jej przeciwieństwa i sposobv ich przezwyciężania. Włeś 
nie tego rodzaju rozważania podvktowałv PFidelowi Castro przytoczone 
słowa, odnoszące się do czasu obecnego Kubv, do jej współczesności. Trud- 
no sohie nie postawić pytania, czy mają one znaczenie wvłącznie dla Kuby. 
czy nie 54 one również ważne uniwersalnie, a w każdym razie dla takie 
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krajów, jak nasz, dla Polski, w której znakomita większość obvwateli jest 
katolicka. Szukających odpowiedzi na to pytanie nie odstraszy już ulubio- 
na przez niektórych anatema za rzekomy ahistorvzm czy wynoszenie się 
ponad praktykę, gdyż pvtanie to jest ewidentnie w pełni historycznie 
i praktycznie usprawiedliwione. 

Aby uniknąć niejasności, pomieszań, wszelkiego rodzaju konfuzji, zarówe 
no w odniesieniu do wypowiedzi klasyków marksizmu, jak i do gamego 
meritum sprawy — wyodrębnijmy w naszej kwestii dwą konteksty, dwie 
płaszczyzny. Pierwsza z nich — nazwijmy ją pragmatyczną — dotyczy 
przede wszystkim tego, co w danych okolicznościach i przy danym ukladzie 
sił należy czynić, aby sukcesywnie realizować stwe cele. swe ideałv. Mamy 
tu do czynienia głównie z wymiarem politveznym. Druga z nich — nazwij- 
my ją ideologiczną — dotyczy przede wszystkim właśnie tych celów, tveh 
ideałów, ku którym zmierza praktyka, zwłaszcza praktyka polityczna. Na- 
my tu do czynienia głównie z wymiarem filozoficznym. Rzecz jasna, że 
obydwie te płaszczyzny, aczkolwiek dla jasności oddzielone od siebie, pozo- 
stają ze sobą w stałej łaczności, wzajemnie się warunkują. oddziałują na 
siebie w ten czy inny sposób, w zależności od warunków. 

Spójrzmy na naszą kwestię wprzód od strony pierwszej, pragmaty cznej, 
pamiętając wszakże, iż tradycyjnie punktem wyjścia dla obu wymienio- 
nych płaszczyzn na równi było twierdzenie, że religia jest opium dla ludu. 
Opinię tę po raz pierwszy w dziejach myśli marksistowskięj sformułowął 
młody wówczas Marks w „Przyczynku do krytyki hęglowskiej filozofii pta- 
wa. Wstęp”. Walkę przeciwko religii potraktował wówcząs jako pośrednio 
walkę przeciwko temu „padołowi płaczu”, którego ręligia jest „duchowym 
aromatem”, „duszą bezdusznych stosunków”. Zdaniem Marksą religia 
uświęcała te „bezduszne stosunki” poddane przezeń radykalnej krytyce ja- 
ko stosunki alienujące człowieka, pozbawiające go jego ludzkich właściwo- 
ści i ludzkiej godności. Szło mu przede wszystkim o stosunki kapitalistycz- 
ne, o kapitalizm, którego był nieubłaganym sędzią. 

Rozwijanej później i doskonalonej przez Marksa koncepcji religii, dzięki 
powiązaniu jej z materialistvcznym pojmowaniem dziejów — wtórował 
Engels. I dla niego religia była odzwierciedleniem i sankcją zewnętrznych 
wobec człowieka sił, głównie i przede wszystkim spolecznych, sił obcych 
mu i niewolących go. Podobnie jak Marks, Engels uważał, że gdy społe- 
czeństwo przejmie na własność środki produkcji i będzie je planowo wyko- 
rzystywać, nastąpi kres alienacji człowieka, znikną wszelkie jarzmiące go 
siły, a wraz z nimi i będąca ich odblaskiem religia. Lenin podtrzymał zda- 
nie swoich poprzedników. Za „kamień węgielny” marksistowskiej teorii 
religii uznaje tezę, że religia to opium ludu. Wszystkie współczesne religie 
i kościoły są w przekonaniu Lenina narzędziami burżuazyjnej reakcji, sto- 
jącymi na straży „wyzysku i tumanienia klasy robotniczej”. Religia — 
oświadcza — to „rodzaj duchowej gorzałki”, w której „niewolnicy kapita- 
łu topią swe ludzkie oblicze”. 


Mocne to słowa, choć nie zawsze u klasyków z równą siłą pobrzmiewa ją. 
Jak łatwo dojrzeć, wyrastały one z ówczesnej praktyki spoiecznej, z faktu, 
że chrześcijaństwo stało na straży interesów klas posiądający ch i zdecy qlo- 
wanie występowało przeciwko ideom socjalistycznym. Ńic dziwnego, że 
klasycy marksizmu zajmowali wobec niego tak twardę gtanowisko, żę usi- 
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łowali podważyć religijne ostoje wyzysku kapitalistycznego, a na ataki od- 
powiadali atakami. Prawda, że postawa klasyków wobec religii wynikała 
nie tylko z pełnionej przez :religię funkcji klasowej, funkcji, którą ujawnił 
właśnie marksizm wznosząc się tym samym wysoko ponad teorię religi 
Feuerbacha. Korzenie tej postawy tkwiły również w sferze filozofii religii, 
zwłaszcza w niemałej mierze w przejętej od Feuerbacha filozofii antropo- 
logii. „liemniej jednak trudno ustalić, która z płaszczyzn, praktyczna czy 
filozoficzna, odegrała większą rolę w kształtowaniu się stanowiska klasy- 
ków. Osobiście jestem przekonany, że górującą płaszczyzną była płaszczy: 
na praktyczna, polityczna, związana z dziejową misją proletariatu. 


- Nie należy jednak absolutyzować tego stanu rzeczy, historia idzie na- 
przód. Dziś, jak już stwierdziłem, inny jest marksizm i inny katolicyzm. W 
katolicyzmie coraz bardziej przebija sobie drogę nurt zgoła inaczej niż 
ongiś odnoszący się do aspiracji klas pracujących oraz marksizmu. Tak ubo- 
gie intelektualnie i pod względem swej orientacji życiowej chrześcijań- 
stwo, z którym stykali się Marks i Lenin, bardzo już wzbogaciło się filozo- 
ficznie i nawiązało znacznie bliższy kontakt ze światem. 


Zupełnie nowe tony odzywają się teraz w literaturze katolickiej. Weć- 
my na przykład pod uwagę pogląd popularnego teologa katolickiego, by- 
najmniej nie podpisującego się pod teologią wyzwolenia, Jean-Marie Aube- 
rta. W przetłumaczonej na język polski książce pd tytułem: „Jak żyć po 
shrześcijańsku w XX wieku”, oświadcza on, że zapoczątkowany przez S0- 
bór Watykański II „wielki ruch «odmłodzenia»” w Kościele polega na tym, 
iż Kościół, „łepiej rozumiejąc siebie i świat, szuka nowej pozycji, nowego 
miejsca dla swych struktur...”. Aubert jest świadom tego, „że jedną z poć- 
stawowych przyczyn negatywnego stosunku Karola Marksa do religii było 
ujawnienie jej charakteru alienującego, gdyż ... religia była uważana przez 
środowisko reakcyjne za naturalnego sprzymierzeńca w doprowadzeniu 
do zaakceptowania przez robotników ich niesprawiedliwego losu i rozbra- 
janiu wszelkich prób walki o sprawiedliwość”, (Nawiasem mówiąc. religia 
nie tylko w oczach reakcji, jak pisze Aubert, sprzyjała niewoleniu klas wy- 
zyskiwanych, ale również w bardzo dużej mierze czyniła to faktycznie). 


Katolicyzm współczesny, jak już o tym była mowa. bardzo zbliżył się do 
marksowskiego postulatu dezalienacji pracy. Widać to i u Auberta, który 
jednocześnie przyznaje. że ..mvśl katolicka” uczyniła to ..dopiero niedaw- 
no”, za Heglem i Marksem. Zdaniem jego wszakże ..św. Tomasz tak samo 
jak Marks ma poczucie upokorzenia narzucanego przez to, co Marks nazy* 
wa alienacją pracy dla pożytku innych, a św. Tomasz prościej — służebno- 
ścią. I podobnie jak Marks św. Tomasz wyjawia nam to tkwiące w nas pra” 
gnienie tę nostalgię za stanem, gdy praca ludzka będzie wyzwolona, 
a wszelka niewola obalona”. Zmianom ulegają dalej, według Auberta, 
także poglądy na walkę klas (uznaje się ją za fakt, któremu zawdzięczają 
ludzie pracy obecne prawa), poglądy na własność prywatną, uznany (eż 
zostaje pluralizm światopoglądowy z towarzyszącą mu tolerancją. 

Wróćmy wszakże do klasycznego marksizmu. Jest on niewątpliwie atel* 
styczny. ale bynajmniej nie tak ..groźny”, jakby to wynikało z różnych de- 
klarncji Spójrzmy nań z punktu widzenia postulowarefo przezeń charak: 
teru państwa 1 programu partii. Od razu uprzytomnimy sobie, że Marks 
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odstąpił od swego poglądu z młodych lat, kiedy to pod wpływem Feuerba- 
cha uważał krytykę religii za podstawową przesłankę wszelkiej innej kry- 
tyki. Centralnym problemem marksizmu stała się dla niego nie kwestia 
alienacji religijnej, lecz alienacji pracy, a celem nadrzędnym jej emancy- 
pacja. czyli społeczeństwo wolności i sprawiedliwości. 

Zdecydowany wyraz dał temu później Lenin, który doskonale rozumiał, 
że społeczeństwa wolności i sprawiedliwości niepodobna bedzie urzeczywi- 
stnić, jeśli nie zjednoczy się wokół tej idei mas ludowych. Wszelkimi siłami 
należy więc przeciwdziałać próbom dzielenia ich na chrześcijan i ateistów. 
Walka z religią — oświadczał Lenin — nie jest celem samym w sobie, takie 
traktowanie jej jest właściwe anarchizmowi, a nie marksizmowi. Walka 
ta winna być podporządkowana sprawie najważniejszej, to jest realizacji 
ideałów komunizmu. Dotyczy to również propagandy ateistycznej. „Jed- 
ność w ... rewolucyjnej walce uciemiężonej klasy robotniczej — oświadcza 
Lenin — o stworzenie raju na ziemi jest dla nas ważniejsza niż zgodność 
poglądów proletariuszy na sprawę raju w niebie”. 

Stanowiska, że naczelnym zadariiem socjalizmu, któremu powinno być 
podporządkowane wszystko inne, jest jakościowa przebudowa świata spo- 
łecznego, przemawia, oczywiście, nie tylko z kart Lenina, Było i jest ono 
podzielane przez znakomitą większość marksistów pochodzących z najróż- 
niejszych środowisk. Tak na przykład Labriola chwalił socjalistów za to, 
że w swych programach traktowali religię jako rzecz prywatną. Jest to, jak 
pisał, stanowisko ściśle praktyczne, wychodzące z założenia, iż socjaliści 
mają wiele poważniejszych zadań od szerzenia ateizmu. Znów Kautsky 
wprost oświadczał, że naprawdę ważne, istotne — to wyzwolenie proleta- 
riatu, obojętne jest natomiast, jak się je uzasadnia, po kantowsku, po 
chrześcijańsku, materialistvcznie czy inaczej. Rzecz jasna, poglądów Leni- 
na. Kautsky'ego czy Labrioli na religię lub ateizm nie sposób ze sobą iden- 
tylfikować. Niemniej jednak cechą wspólną im z niemal wszystkimi mar- 
ksistami jest zgodność co do tego, co czemu winno być w budownictwie 
socjalistycznym podporządkowane. 


Zrozumiałe przeto, że marksizm bynajmniej nie postuluje państwa atei- 
stycznego. Byłoby to przecież sprzeczne z jego nadrzędną zasadą © pryma- 
cie celu, ku któremu zdąża rewolucja socjalistyczna, nad wszelkimi innymi 
sprawami. Państwo socjalistyczne powinno być państwem świeckim, laie- 
kim, neutralnym wobec relicii. w równy sposób traktującym wszystkich 
swych obywateli. Żądał tego Marks, stwierdzając między innymi, że „każ- 
dy powinien mieć możność zaspokajania swych ... religijnych potrzeb”, 
Także i Lenin wysuwał żądanie, aby religię traktować jaka sprawę prywa- 
tną w stosunku do państwa. „Czynienie jakichkolwiek różnie w prawach 
obywateli z powodu religii przez nich wyznawanej — podkreśla — jest 
absolutnie niedopuszczalne”. W tym duchu ukształtowana jest też Konsty- 
tucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Z drugiej strony, jak głosi uch- 
wała X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, dobro narodu 
wymaga „wyeliminowania klerykalizmu politycznego ... tendencji do sta- 
wiania Kościoła ponad Państwem i prawem”. Postulat ten nie oznacza 
wszakże nieżyczliwego stosunku do Kościoła. X Zjazd kontynuuje wyzna- 
czony przez IX Zjazd kierunek. zgodnie z którym należy z szacunkiem i uz- 
naniem spoglądać na patriotyczną, odpowiedzialną postawę Kościoła kato- 
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lickiego oraz zmierzać do dalszego rozwoju konstruktywnego dialogu 
i współpracy między państwem a Kościołem. 

Sprawa komplikuje się jednak, gdv w grę wchodzi partia. Dla niej 
— według Lenina — religia nie może bvć sprawą prywatną. Tu już nie ma 
miejsca na neutralność. „.Abecadłem” marksizmu jest ateizm, marksiści 
jako materialiści nie mogą i nie powinni uchylać się od walki z religią. 

Ostro to powiedziane, ale znowu, gdy przyjrzeć się bliżej wyprowadza- 
nym z tego orzeczenia konkluzjom praktycznym — bardzo traci ono na 
swej ostrości. Radykalizm jego ściera się w zetknięciu z rzeczywistością i 
nadrzedną dyrektywą strategiczna. Skoro bowiem uważa sie. że sprawą 
podstawową jest budowa komunizmu, to trudno utrzymać stanowisko, że 
właśnie ateizm jest „abecadłem” marksizmu. Takie stawianie sprawy 
ateizmu przecież pociągałoby za sobą rozpraszanie sił rewolucyjnvch „z po- 
wodu trzeciorzednych pogladów”. Tu Lenin całkowicie idzie za Engelsem. 
który stanowczo występował przeciwko włączaniu do programu partii 
robotniczej ateizmu w sensie wojny z religią. „Wojna” ta wyklucza u Leni- 
na użycie jakiejkolwiek broni poza „czysto ideowym orężem”, okazuje się 
po prostu i tylko ..propagandą ateizmu”. Nie przeszkadza ona Leninowi 
w pełni zgadzać się na przyjmowanie do partii wierzących, ba, nawet księ- 
ży, byleby oni w partii nie propagowali „„aktywnie swoich religijnych prze- 
konań”. 

Czy przedstawiony stosunek socjalistycznego państwa do religii może 
budzić uzasadnione zastrzeżenia? Myślę. że nie. Toć już Wielka Rewo- 
lucja Francuska oddzieliła religię od państwa i przyjęło się to we wszy- 
sikich nowoczesnych społeczeństwach. Dzisiejsze kościoły chrześcijańskie 
z tym stanem rzeczy dawno się już pogodziłv, nie ma więc — ten 
retvcznie rzecz biorąc — podstawy do zarzutów w tej kwestii. Jed- 
nakże praktyka nie zawsze odpowiada teorii. Oto słyszymy wciaż pona- 
wiane obwinianie państwa socjalistycznego o niewypełnianie w praktyce 
deklaracji o swej neutralności wobec religii. Niestety, trzeba przyznać, że 
oskarżenia tego nie wnosi się bez kozery. W najbardziej podstawowych 
sprawach państwo nasze wywiązuje się ze swych zobowiązań wobec religii. 
w obecnym zaś czasie dokłada wszelkich starań, aby utrwalić z Kościołem 
jak najlepsze relacje. Nie zmienia to wszakże faktu, że w przeszłości do- 
puszczono się tak fatalnych błędów, jak izolacja kardynała Wyszyńskiego, 
a i obecnie nie zdołano położyć kresu brakowi równouprawnienia więk- 
szości katolików z resztą społeczeństwa w uzyskiwaniu odpowiedzialnych 
kierowniczych stanowisk. 


Nie mogło to nie zrodzić poważnych napięć w społeczeństwie, rzuciło głę* 
boki cień na stosunki między państwem a Kościołem. Dziś na ogół wszyscy 
sobie to uświadamiają, państwo stara się wyrugować ten nabrzmiały kon- 
flikt z życia społecznego, traktując go jako chorobe, na którą nie ma innego 
lekarstwa, jak tylko pełne zharmonizowanie praktyki z teorią. I to nie tylko 
z uwagi na obecną naszą sytuację, lecz nie mniej ze względu na uczciwość 
wobec swej własnej ideologii. Rozbieżność słowa i czynu zawsze przez mar- 
ksizm była potępiana. Wprawdzie niektórzy starają się tę rozbieżność wy* 
tłumaczyć i usprawiedliwić tymi czy innymi pociągnięciami Kościoła, tu- 
dzież opozycyjną postawą większości katolików wobec ustroju socialisty* 
cznego. Nie mają jednak racji, albowiem takie czy inne posunięcia Kościo* 
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ła zależa w dużej mierze od politvki państwa wobec Kościoła, większość 
zaś katolików bwnaimniej nie jest przeciwna ustrojowi socjalistycznemu, 
choć wielu katolików — podobnie jak niekatolików — otwarcie i słusznie 
krytykuje błędy władz państwowych. Przekonania polityczne ludzi wierzą= 
cych — a pamiętajmy, że niemało z nich znajduje się w PZPR i stronnie- 
twach sojuszniczych — nie powinny, jeśli tylko nie przejawiają się w an- 
tekonstytucyjnej działalności. przesądzać kariery zawodowej podzielają- 
cych je osób, decydować o ich awansie życiowym. 

Najbardziej jednakże solenne oświadczenia socjalistycznego państwa 
oraz zgodne z nimi aktualne postępowanie nie kładą kresu niepokojowi 
Kościoła, czy należy brać to za dobrą monetę, czy też nie ma się tu przy- 
padkiem do czynienia z wvmuszoną przez sytuację taktyką. Przecież — 
mniema się — partia pełni w państwie przewodnią rolę, sama zaś głosi 
ateizm. jak tedy można liczyć na to, że w zmienionej svtuacji nie popro- 
wadzi państwa w innym niż obecnie kierunku. Wprawdzie ten ateizm partii 
nie jest, jak widzieliśmy. jakaś nie przebierającą w środkach wojną z re- 
ligią, ogranicza się jeno do ateistycznej propagandy, ale i tego dość, abv nie 
móc odmówić zasadności wątpliwościom i niepewnościom Kościoła. 

Ateistyczna propaganda przecież łatwo może przeistoczyć się w radykal- 
nv ateizm prowadzący do nieodpowiedzialnych politycznie kroków, jak to 
miało miejsce w przeszłości. Jeśli odbywa się ona pod auspicjami państwa 
czy partii, nie może nie podważać do nich zaufania ludzi wierzących, 
bardzo negatywnie też odbija się na stosunkach miedzy wierzącymi a nie- 
wierzącymi. Wiedzie także do dezorientacji w samej partii, jaka właściwie 
winna być polityka państwa wobec Kościoła i jakie są główne zasadnicze 
zele, którym winna służyć działalność partyjna. Rozdziera ona wewnę- 
trznie wierzących członków partii, przyczynia się też do demoralizacji spo- 
łecznej, zmusza bowiem do obludy wielu z tych, co hołdują religii, a jednak 
nie chcą utracić lub chca zdobyć konkretne stanowisko życiowe. 

W tym stanie rzeczy niepodobna uchylić się od konieczności przemyś- 
lenia do końca wspomnianego na początku problemu, czy ateizm rzeczy- 
wiście jest nieodlączny od marksizmu, czy — konkretyzując — propagan- 
da ateizmu stanowi i dziś jedno z zadań partii marksistowskiej. Czas 
już zatem przejść z płaszczyzny pragmatycznej na nierównie trudniejszą 
płaszczyznę ideologiczną, zdając sobie wszakże sprawę, że niełatwo tu, 
przynajmniej na razie, o stanowisko ostateczne, pozadyskusyjne. 

Warto, myślę, zacząć od postawienia sprawy, czy słuszna jest panująca 
w pewnych kręgach opinia, że chrześcijaństwo zawsze odznaczało się reak- 
cyjnym charakterem i że nigdy się go pozbyć nie zdoła. Otóż nie kwestio- 
nując faktu ścisłego powiązania się przez chrześcijaństwo, zwłaszcza przez 
hierarchię kościelną, z klasami panującymi w ustrojach antagonistycznych, 
nie należy wszakże tracić z pola widzenia faktu, iż powstało ono jako re- 
ligia warstw ubogich i zawierało w sobie treści buntownicze, zwracające 
się przeciwko uciskowi człowieka i poniżaniu jego godności. Nie kto inny, 
jak Engels stwierdza nawet, że zachodzą „zdumiewające wręcz podobień- 
stwa między wczesnym chrześcijaństwem a współczesnym ruchem robot- 
niczym”, 

Rewolucyjne elementy chrześcijaństwa bynajmniej jednak nie giną wraz 
z wczesnym eiapem jego rozwoju. Dostarczają one impulsu i uzasadnienia 
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średniowiecznym buntowniczym ruchom chłopów i plebejuszy walczących 
z wyzyskiem o wolność i sprawiedliwość. Chiliastyczne idee chrześcijań- 
stwa wciąż są żywe w nurtach ludowych i dostarczają im pożywki dla po 
stępowych ideałów. I duchowieństwo chrześcijańskie niejednokrotnie opo- 
wiada się za postępem, przeciwko konserwatyzmowi, na co sporadycznie 
wskazują również klasycy marksizmu z Leninem włącznie. Przy okazji 
należy jeszcze wspomnieć o niemałych zasługach duchowieństwa w sze- 
rzeniu kultury, patriotyzmu, a także uniwersalizmu człowieka. O współ- 
szesnym Kościele katolickim, po drugim soborze watykańskim, była już 
mowa. | 

Nie jest prawdą, że Kościół jest niereformowalny, tak jak nie jest pra- 
wdą, że niereformowalne są partie marksistowskie. Kościół jest zdolny do 
współdziałania z postępem, z socjalizmem; obok różnie ma on też wiele 
wspólnego z ideologią socjalistyczną. Podstawowe, ogólnoludzkie wartość 
moralne, w szczególności dotyczące stosunków między jednostkami, są 
wspólne i Kościołowi, i socjalizmowi; socjalizm wcale nie jest obcy moral- 
ności ewangelicznej. Dziś także wspólne są obu ideologiom takie ideały 
humanizmu socjalistycznego, jak dezalienacja, wolność, sprawiedliwość, 
sozwój osobowości ludzkiej, poszanowanie pracy i godności człowieka. Wre- 
szcie i Kościół, i socjalizm kroczą w pierwszych szeregach walki o pokój, 
przeciwko wszelkim globalnym zagrożeniom ludzkości. 

Dobrze, ale czy nie mają racji ci, co utrzymują, w myśl feuerbachowskiej 
antropologii, że religia czyni człowieka ofiarą przesądów, pozbawia go 8u- 
tonomii wewnętrznej, nie pozwala na rozkwit jego osobowości, 8 więc 
ateizm jest niczbędnym warunkiem wyzwolenia człowieka. Nie, nie mają 
racji PR Pos dlatego, że świadczą przeciwko nim fakty. Nie trzeba się 
specjalnie wysilać, aby ukazać plejady ludzi nad wyraz wybitnych, o wspa 
niałej osobowości, zagorzałych przeciwników przesądów, a jednak nie wa- 
dzących się z religią, często nawet bardzo religijnych. Prawda, religia mo- 
że otumaniać ludzi, ale również może czynić to ateizm. Religia nierzadko 
jest źródłem wzmożonego życia duchowego, przejawiającego się między 
innymi w podniesionej moralności, czasami nawet heroicznej. Nie mam 
aajmniejszego zamiaru pisać panegiryku na część religii i to, co piszę, wca- 
le nie jest panegirykiem. Po prostu tak widzę fakty i zgodnie z nimi nie 
mogę zgodzić się z tezą Feuerbacha, która tak mocno oddziałała na mło- 
dego Marksa, że człowiek przypisując określone właściwości Bogu, tym 
samym traci cechy ludzkie, cechy właściwe gatunkowi człowieczemu. 
Nie nie stoi na przeszkodzie, aby swój ideał człowieka kojarzyć z ateizmem, 
ale nie należy starać się narzucać go innym ludziom, których wzór osobo- 
wy ateizmu nie zawiera. Notabene, ciekawe jest, że uczeni, którzy odma* 
wiają charakteru marksistowskiego dorobkowi młodego Marksa, całkowicie 
bezkrytycznie sięgają do przejętej przez niego formuły Feuerbacha, iż 
religia to opium ludu. | 

Teoria religii kształtowała się w marksizmie pod wielkim wpływem po 
glądów Feuerbacha. Ale, jak już stwierdziłem, nie jest ona tożsama z tym 
poglądami, nader poważnie je przekroczyła. Feuerbach niewątpliwie 
wniósł wiele ważkich elementów do religioznawstwa, niektóre z nich wciąż 
są aktualne. niektóre jednak straciły już na znaczeniu. Religioznawstwo 

oszło daleko naprzód od czasu Feuerbacha, powstały rozliczne inne cenne 
próby filozolicznego i naukowego wyjaśnienia fenomenu religii [od Feu" 
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erbacha (1804—1872) do Schleiermachera (1768—1834). Nie ma żadnej po- 
ważnej racji, aby współcześnie, w obecnym etapie rozwoju religioznawstwa 
trzymać się kurczowo jednej i tylko jednej szkoły. Nie 'różniłoby się to 
zbytnio od podtrzymywania za wszelką cenę przestarzałej już etnologii 
Morgana, ponieważ adorował ją niegdyś, gdy nie utraciła jeszcze swego 
blasku. Engels. Marksistowska teoria religii od zarania była naukowo ot- 
warta i wniosła wkład do religioznawstwa, którego już żaden poważny 
uczony ominąć nie zdoła. Otwarta powinna wszakże pozostać i nadal, gdy 
fakty ukazują, że i ten wkład musi ulec odpowiednim ograniczeniom. 

Nadal mianowicie zachowuje on pełną swą naukową wartość, gdy wska- 
zuje na społeczne i klasowe uwarunkowania i funkcje religii. Ale mija 
się z faktami, gdy dołącza się doń takie twierdzenia, jak to, że nowoczes- 
na klasa robotnicza odrzuca religię, i takie prognozy, jak ta, że w miarę 
znoszenia antagonistycznych stosunków klasowych religia będzie coraz 
bardziej zanikać. Przecież rzuca się w oczy, że w świadomości spolecznej, 
także klasy robotniczej, religia wciąż zajmuje nader szacowne miejsce. 
A kilkudziesięcioletnie doświadczenia budownictwa socjalistycznego wca- 
le nie potwierdzają prognozy o stopniowym schodzeniu ze sceny w wa- 
runkach socjalizmu wierzeń religijnych. 

Jest jednostronnością upatrywanie głównie i przede wszystkim w czyn- 
nikach społecznych źródła żywotności religii. Jak by były one ważne, nie 
można jednak przeoczyć olbrzymiej doniosłości czynników psychologicz- 
nych rodzących w przeszłości i w teraźniejszości przeświadczenia, emo- 
cje i przeżycia religijne. Religia, widać, zaspokaja głębokie potrzeby 
ogromnej liczby ludzi, jest odbiciem nie tylko stosunków społecznych, lecz 
w ogóle kondycji ludzkiej. W religii odnajdują bardzo liczni ludzie sens 
swego życia, łagodzi ona strach przed śmiercią, sankcjonuje podstawowe 
przepisy moralności, ,„osładza”, jak przyznawał Engels, żywot ludzki, czyni 
go „cieplejszym”, jak wywodził James. Oczywiście, niemało jest ludzi, któ- 
rzy obywają się bez religii, ale nie bardzo prawdopodobna jest opinia, iż 
w dającej się przewidzieć przyszłości taka postawa stanie się powszechna, 
Nie wszyscy też czekają na to z utęsknieniem, widzą w tym wielkie dobro, 
choć bardzo by im odpowiadało, gdyby Kościoły zrzuciły z siebie kleryka- 
lizm i konserwatyzm. I w jakim celu wreszcie odbierać ludziom, którzy po- 
trzebują wiary w Boga, religijną pociechę i religijne oparcie? 

Najcięższy orzech do zgryzienia jednakże wciąż mamy przed sobą. Kla- 
sycy marksizmu z siłą często podkreślali, że zajmować pozycje maieriali- 
styczne to tyle, co negować istnienie Boga, że z materializmu nieuchronnie 
wynika ateizm. Nauka, sądzili, całkowicie potwierdza stanowisko materia- 
lizmu filozoficznego, nie zostawia miejsca na Boga i religię. Na pierwszy 
rzut oka — i nie tylko na pierwszy — brzmi to bardzo przekonująco. 
Wszelako, jeśli rzeczywiście sprawy by się tak miały, to za wyrzeczeniem 
się przez partię propagandy ateistycznej moglyby przemawiać konieczność 
lub (i) humaniiaryzm, nie posiadałoby ono jednak teoretycznego uzasad- 
nienia. Przeciwnie, byłoby ono, choćby pragmatycznie siuszne, niesiuszne 
teoretycznie. Staje tu przed nami odwieczny problem filozofii, w jakim 

stosunku pozostają do siebie nauka i religia. 

W różny sposób usiłowano tę kwestię tak rozstrzygnąć, aby nie przy- 
nieść szkody ani nauce, ani religii. Jedna z takich prób sprowadzała się do 


105 


Marek Fritzhand 


teorii tak zwanej „podwójnej prawdv”. To. co jest prawdą w dziedzinie na- 
aki, w odniesieniu do świata aoczesnego, nie musi bvć prawaą w dziedzinie 
religii, w odniesieniu do świata pozaziemskiego i odwrotnie, prawdy nie- 
biańskie nie muszą bvć jednocześnie prawdami ziemskimi, Aczkolwiek na 
pozór atrakcyjne, stanowisko to nie zadowala mnie i nie sądze, aby mogło 
ono być zaakceptowane przez marksizm. Zakłada ono bowiem istnienie 
świata boskiego i stosowalność doń prawdv. Lecz ani nauka, ani filozofia 
jak wykazał to całkowicie przekonująco Kant, nie mogą tego w żaden 
sposób dowieść. 

Inną próbą znalezienia wyjscia z dyskutowanego dylematu jest agno- 
stycvzm w sprawach religii. nesacja możliwości udowodnienia lub obalee 
nia tezy o istnieniu Boga. Stanowisko to do mnie żywo przemawia i był- 
bym za jego zaadaptowaniem przez marksizm. 

Nie wydaje mi się słuszna opinia Engelsa. którv przeciwstawia się agno- 
stycyzmowi. utrzymując. że dzisiejsza nauka wyklucza istnienie Boga. W 
rzeczywistości nauka w ogóle nie zajmuje się kwestiami teologicznymi, nic 
z niej dla teologii nie wynika. Do nauki należy historia religii, jej psyche- 
logia i socjologia. niczego wszakże nie ma ona do powiedzenia o sprawach 
boskich. Nie zachowujac indvferentyzmu w stosunku do nich, przestaje 
bvć w gruncie rzeczy nauką. przeistacza się co najwyżej w filozofię. Ale 
jeśli ma to być filozofia naukowa, nie może ona przekraczać horyzontu 
nauki. Jej uogólnienia i tak nie sa po prostu formalno-logicznymi wnios- 
kami z faktów i twierdzeń naukowych. nie mają więc tej pewności, jaka 
posiada nauka. Ale w!łaczając do tych uogólnień takie twierdzenia, jak 4 
istnieniu lub nieistnieniu Boga. filozoria straciłabv nawet tę pewność, jaką 
jej daje oparcie się na nauce. nie moglaby rościć sobie pretensji do miana 
filozofii naukowej. A marksizm właśnie swą filozofię uważa za naukowa. 
Jego tilozofii religii nie powinno się mieszać z teologią. 

Nie ma przejścia formalno-logicznego od faktów i teorii, dotyczących 
zjawisk tego świata. do twierdzeń dotyczących zjawisk pozaświatowych. 
Aparat pojęciowy nauki 1 filozofii naukowej jest jakościowo odmienny od 
kategorii i pojęć religijnych, nawet równobrzmiące terminy ukrywają W 
nauce i w teologii zgoła inne treści. Inna to rzecz wyjaśniać materiali- 
stycznie zjawiska dostępnego zmysłom i rozumowi świata, inna zaś rzecz 
obracać się w sierze metafizycznej spekulacji, obojętnie czy teologicz- 
nej, czy nieteologicznej W kulturze dają znać o sobie różne punkty Wl- 
dzenia. na przyklad moralny, estetyczny, naukowy czy religijny. To, co ? 
estetvcznego punktu widzenia może być piękne, z moralnego może się «Y* 
dać ohydne. To, co dla religijnego człowieka uchodzi za pewne, z perspe:" 
tywy naukowej pozostaje poza możliwością jakiejkolwiek weryfikacji. Nie 
ma logicznego powiązania moralności i sztuki, nie ma logicznego przejścia 
od nauki do teologii. Wielkie teorie naukowe nie obalają religii, lecz rel- 
gia nie może im zaprzeczyć. musi się do nich w końcu dostosować. 

Jest dużo prawdy w koncepcji Hume'a, że religia jest domeną uczuć. L 
nie rozumu. Tam, gdzie chodzi jednak o poznanie, w sferze nauki, nit 
aczucia, lecz rozum decvduje. Niarksizm, akceptując stanowisko 38 
nostycyzmu w stosunku do religii, w niczym nie przesądzałby spraw emo 
cjonalnych, nie schodząc równocześnie z pozycji naukowych. A to, że mar” 
«sizm uznawałby agnostycyzm religijny, nie oznaczałoby, że wszyscy Mat 
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ksiści musieliby być religijnymi agnostykami. Jako marksiści posługiwali- 
by się metoda marksistowską w nauce i w filozofii. swe teorie budowaliby 
czy rozumieliby tylko w odniesieniu do tego naszego świata. Natomiast w 
odniesieniu do zaświatów mogliby już to bronić agnostvcyzmu, już to stać 
na pozycjach ateizmu, już to wyznawać tę czy inną religię. Nie jest to żad- 
na sprzeczność. Agnostycyzm marksizmu po prostu polegałby na wstrzy- 
maniu się od jakichkolwiek twierdzeń dotyczących zaświatów, odnośnie do 
nich każdy marksista miałby wolność wyboru swych przekonań i swej po- 


stawy. 
Ale czy bvłoby słuszne — na pewno usłyszę — aby pozostawić Kościo- 


łowi prawo do propagandy teistycznej, wykreślając jednocześnie propagan- 


de ateistyczną z programu partii socjalistycznej? Nie w tym nie byłoby, 
jak sądzę. niesłusznego, gdyż nie musi się właśnie partii uważać za powo- 
łaną do uprawiania tej propagandy: raczej bvloby niesłuszne, jak usiło- 
wałem wykazać, aby to bvło jej przeznaczeniem. Winna ona, tak jak soc- 
jalistyczne państwo, być neutralna w sprawach religii. przyznając Kościo- 
łowi prawo do szerzenia swych przekonań, ale i zwiazkom wolnomyśliciel- 
skim do szerzenia ich pogladów. A w ogóle to ateizm jest rozmaicie poj- 
mowany, w Polsce na przykład wielu go rozumie jedynie jako upowszech- 


- atlanie świeckiego światopogladu i laickiej kultury. A to jest przy pewnym 


wysiłku, dzięki nowemu spojrzeniu, do pogodzenia z agnostycyzmem od- 
aośnie do zaświatów. 

Nie antyreligijność powinna. w moim przekonaniu, cechować państwo 
socjalistyczne i socjalistyczna partię, lecz laickość; winny one być insty- 
tucjami świeckimi, nie angażującytmi się po stronie telizmu czy ateizmu. 
Byłby to zdrowy fundament pod szczerą. elektywną współprace ludzi i in- 
stytucji o owientacji laickiej z ludźmi wierzącymi i instytucjami religijny- 
mi. Wymaga zaś jej zarówno dobro socjalizmu, jak i dobro Kościoła, 


Z teorii i praktyki propagandy 


Kultura języka w propagandzie 


KAZIMIERZ BURAKOWSKI 


„Mowa istnieje od tak dawna jak świadomość; mowa to — praktyczna, również dla 
innych ludzi istniejąca — rzeczywista świadomość”. 


KAROL MARES 


Podobnie jak świadomość, mowa powstaje dopiero z potrzeby, z koniecz- 
ności komunikowania się z innymi ludźmi(1). W ujęciu Karola Marks 
mowa jako praktyczna realizacja języka stanowi zasadniczą postać Świa- 
domości ludzkiej. Język i świadomość jako wytwory społeczne mogą ist- 
nieć tak długo, jak długo w ogóle istnieją ludzie. Język ma tę siłę oddzia 
ływania, która sprawia, że czlowiek może wpłynąć na zachowanie śię, 
myśli i uczucia, na świadomość innych ludzi. 


Przekazy propagandowe (teksty, wypowiedzi) są zazwyczaj uzewnętrz- 
nieniem mniej lub bardziej świadomie stosowanego zabiegu, który polega 
na sugerowaniu odbiorcy przez cechy tekstu określonego systemu Ocze- 
kiwań(?). To sugerowanie, żeby nie rzec — nakłanianie, najczęściej uwi- 
dacznia się w doborze określonych elementów leksykalnych (słów), w sto- 
sowaniu określonej metaforyki i frazeologii oraz wyborze konstrukcji 
składniowych. Trzeba tu zauważyć, że przekazy propagandowe bezpośreć- 
nio nastawione na zmianę postaw mają zwykle mniejszy wpływ. Ludzie 
na ogół stawiają opór, gdy ktoś usiłuje zmienić ich postawy, do czegoś 
nakłonić... 


Propaganda nie jest jedynie zabiegiem ozdobnym, ma do spełnienia 
konkretne cele społeczne, jest nastawiona najczęściej na określony efekt 
końcowy. Język w propagandzie w rozmaity sposób może wpływać na 
efekty końcowe, może powodować różne zachowania się odbiorców, nie 
zawsze zamierzone i przewidziane przez nadawcę (np. efekt bumeran* 
gowy). Sposób ujęcia przekazu, jego językowe sformułowanie zależy od 
tego, Czy mówimy do drugiej osoby, czy przemawiamy do jakiejś zbioro- 
Na isl lszć 
Kazimierz Burakowski — pracownik naukowy WAP 

(UK. Marks, F. Engels, Ideologia niemiecka (w:) Dzieła, t. 3, Warszawa 1961, str. 32. 


(2) Przez pojęcie „tekst R WONNA pawie begin A 
zwłaszcza utrwaloną graficznie, 
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wości, czy piszemy prywatny list, czy tekst propagandowy przeznaczony 
do publikacji. Komunikat pisany spełnia (poza funkcjami korespondują- 
cymi z funkcją wypowiedzi) inne role niż wypowiedź mówiona, która z na- 
tury swej jest nietrwała. 

Jednoznaczna kwalifikacja środków językowych dla osiągnięcia okre- 
ślonych efektów jest niemożliwa. Rzeczywistość społeczno-polityczna stwa- 
rza tysiące zapotrzebowań, którym język powinien sprostać. Ile zapotrzebo- 
wań, tyle funkcji, którym język musi podołać. 

Język w propagandzie spełnia równocześnie wiele funkcji... Często też 
obiektywna treść jest tylko pozorem, maską dla innej funkcji języka, np. 
zdania deklaratywne (hasła), które pełnią funkcję impresywną — nakła- 
niającą. W praktyce propagandowej nie jest łatwo określić funkcję domi- 
nującą (podstawowa), można raczej mówić, jakie są główne funkcje języ- 
ka w propagandzie(3). Zamierzam skupić uwagę towarzyszy na społecz- 
nych aspektach języka, na jego funkcji pragmatycznej(4). Funkcja prag- 
matyczna dotyczy siły znaku słownego, jego wpływu na ludzkie zachowa- 
nie. W propagandzie tę funkcję najczęściej spełniają apele, wizje stanu 
przyszłego, wezwania, zalecenia, rzadziej nakazy i polecenia. Niekiedy też 
możemy spotkać się z pojęciem funkcji kreatywnej — polegającej na kreo- 
waniu rzeczywistości społecznej czy politycznej. 

Mówiąc o funkcji pragmatycznej języka w propagandzie należy pamię- 
tać, że o skuteczności przekazu decydują także walory estetyczne języka. 
Dbałość o piękno i precyzję, o poprawność słowa i jego komunikatywność 
to obowiązek każdego publicysty i każdego działacza. Niestety, w prakty- 
ce postulat ten bywa nagminnie naruszany. 

Teksty (wypowiedzi) propagandowe funkcję pragmatyczną mogą reali- 
zować trojako: 

1. Dzięki przekazowi informacji powstaje świadomościowy 
obraz rzeczywistości lub wyobrażenie rzeczywistości — pojawia się prag- 
nienie jedności realizacji tej wizji, np. wizji rozbudowy miast czy zago- 
spodarowania regionu. Idzie tu o mobilizowanie ludzi do działania w okre- 
ślonym kierunku. W stosunku do systemu oficjalnej propagandy lat sie- 
demdziesiątych funkcja ta została zubożona — propaganda nie w pełni 
odzwierciedlała rzeczywistość. Wielu obywateli, do dzisiaj jeszcze, przeka- 
zy prasowe i telewizyjne odbiera podejrzliwie. Jeżeli informacje są niepeł- 
ne albo zafałszowane, odbiorca odzwyczaja się od tego, że przekazy cokol- 
wiek znaczą. Taka sytuacja nie sprzyja odbiorowi komunikatów, a tym 
bardziej angażowaniu się w przekazywane treści. Lata siedemdziesiąte, 
umownie nazwane okresem „propagandy sukcesu”, przyniosły najwięcej 
ogólnych wypowiedzi, haseł wyrażających ogólne zasady, prawa, quasi- 
-definicje typu: „Huta Katowice stalowym filarem Polski”. | 

Zasadniczym problemem w działaniu propagandowym jest sformułowa- 
> obiektywnej, prawdziwej informacji — informacji dostępnej i spraw- 

onej... 


(3) Zainteresowanych problematyką funkcji w lingwistyce i propagandzie odsyłam 
do artykułu, który zamieściłem w wydawnictwie WSP Kielce „Język — Teoria — Dy- 
daktyka” z 1987 r., str. 141—158. 

(4) Pojęcie „funkcji pragmatycznej” wprowadził do językoznawstwa Andre Marti- 
net. Pragmatyką — dział językoznawstwa — bada informację w aspekcie skutku... 
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2. Poprzez ekspresję przekazu informaeyjnego. Teksty 
np. mogą oddawać oburzenie, dezaprobatę czegoś, np. prześladowania wież- 
niów politycznych. Ma to wpływ na świadomość odbiorców komunikatu, 
sxsania ich do dołączenia się do protestu lub do liczenia się z siłą grupy pro- 
testującej, 

Propaganda socjalistyczna zakłada przewagę informacji nad emocjami 
w przekazie — przeważę argumentacji racjonalnej nad emocjonalną, ape 
luje przede wszystkim do Świadomości obywateli, do ich rozumu. Ra- 
cjonalna, naukowa argumentacja w naszej propagandzie nie oznacza — 
nie może oznaczać — rezygnacji z odwoływania się do uczuciowej ster” 
ludzkiej wrażliwości. W oddziaływaniu propagandowym nie można kogo 
przekonać bez jego zaangażowania emocjonalnego. Tadeusz Szaciłło. au- 
tor pracy o przekonaniach, uważa, że uczucia. obok wiedzy i doświadcze- 
nia, mogą odgrywać w przekonaniach rolę względnie samodzielną, 4 na 
wet moga dominować(5). Nie można sobie wyobrazić stosunku do rzeczy: 
wistosci bez oceny emocjonalnej... 

Nadawca, wykorzystując słownictwo nacechowane, pragnie wywołać u 
odbiorcy swój stosunek do tego, o czym mówi. Postawę wobec rzeczywi- 
s'ości możemy wwvrazić używając takich określeń, jak: dobry, zły. ładny, 
brzydki, szarv, dziwny. czcigodny, śmieszny itp. Przekaz propagando- 
wy ma na celu wywołanie reakcji odbiorcy, wzbudzenie różnych asocja- 
cji. wywolanie postaw często przekraczających znaczenie rzeczy wska28- 
nej. Inievsrwne (czeste) oddziaływanie propagandowe, w którym domi- 
nuje czynnik emocjonalny. rzadko sprzyja trwałemu angażowaniu się 0d- 
ploreców w sprawy spoleczne. zgodnie z intencją nadawcy. 

"8. Dzięsi Iimpresji przekazu. Przekaz informacji jest tak po- 

myślany, by wpierw wywołać odpowiednie przeżycia (emocje), a następnie 
zachowania odbiorcy. Możliwości odwołania się do różnych stanów ps* 
chicznych odbiorców sa praktycznie nieograniczone, np. odwołujemy się 
do dumy narodowej odbiorcy, do poczucia sprawiedliwości społecznej, 
zdsowego rozsądku. gospodarności lub potrzeb społecznych(6). Ważne jes: 
także. by jednocześnie wzbudzać u osoby przeżywającej poczucie dużej 
wartości. Wtedy prawdopodobieństwo realizacji pragmatycznej funkcj] 
przekazu propagandowego będzie większe. W hasłach (apelach) z lat sie- 
demdziesiątych bardzo często odwołvwano się do uczuć, używając pojęć 
„ojczyzna”, „patriotyzm”, a więc słów silnie obciążonych emocjonalnie, 
np. hasła: „Z ojczyzną rosnąć. dla niej tworzyć, dla niej budować”, „Budu- 
jemy gmach socjalistycznej Ojczyzny”, „Patriotyzm to rzetelna praca . 
„„Patriotyzm jednoczy nasze myśli i czyny”. 

Propaganda, podobnie jak sztuka i literatura. z których często ko- 
rzysta, tworzy także komunikaty przedmioty, nośniki własnego Zna- 
czenia. Mają one rangę symboli. Propaganda często jest przeciążona sym- 
bolami. Symbolika może wzmacniać, a także i osłabiać skuteczność przeka” 
zu. Wiele symboli jest u nas nietykalnych, można rzec — świętych, np. 
wyrazy-tabu. Symbole mogą z czasem przestać coś znaczyć, stają się pu” 
ste... 

PORZE 
(8) T. Szaciłło, Przekonania, Warszawa 1067, str. 118 i 115. 


8) Cz. Matusewicz, skrypt WSNS, Psychologiczno-społeczne podstawy propagandy, 
Garssksś 1978, str. 160-—141, : poł 
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W propagandzie wyodrębniamy także funkcję, którą możemy nazwać 
metajęzykową. Funkcja ta odnosi dany komunikat do kodu, z którego 
czerpie on swoje znaczenie, Ma za cel określenie sensu znaków, które mo- 
są być niezrozumiałe dla odbiorcy (polega to na tym, że na przykład 
umieszczamy dany wyraz w cudzysłowie lub uściślamy...). Różne wyra- 
zy w propagandzie, takie np. jak reżim, prawdziwa demokracja, tzw. wol- 
ność, odsyłają w zależności od kodu do rozmaitych znaczeń. Odbiorca, by 
zrozumieć intencje nadawcy, musi znać ten sam kod. Wydaje się, że meta- 
język polskiej propagandy nie zawsze był rozumiany przez szerokie rze- 
sze. 

Wiele dzisiaj mówimy o potrzebie wyjścia z kryzysu społeczno-gospo- 
darczego. Nie dostrzegamy, a przynajmniej niektórzy nie chcą dostrzec, 
że wcale nie mniejszy od kryzysu społeczno-gospodarczego jest kryzys sło- 
wa. Jeżeli możemy mówić o dramacie dnia dzisiejszego, to wvraża się on 
koniecznością posługiwania się w nowej sytuacji społeczno-politycznej ję- 
zykiem zdewaluowanym. Dewaluacja słowa oraz dotychczas stosowanej 
frazeologii politycznej szczególnie jest widoczna w działaniach propagan- 
dowych. | 

W propagandzie troska o odnowę repertuaru językowego, zmianę do- 
tychczasowego modelu stvlistycznego wydaje się czymś naturalnym, lecz 
nie jest to zjawisko stałe i powszechne. Stąd tak wiele szablonów języko- 
wych (nagminnvch w propagandzie), które przez swą sztywność formalną 
nie inspirują odbiorców, a środowiska bardziej wyrobione intelektualnie 
wręcz negatywnie usposabiają do nadawcy, a pośrednio także do ośrodka 
dyspozycyjneso propagandy. Dyskredytują się pewne wyrazy z leksyki 
aparatu politycznego. administracji oraz publicystyki. Dosadnie określa 
zaistniałą sytuację poetyckie wyznanie Włodzimierza Majakowskiego: ,„sło- 
wa nasze, nawet co ważniejsze słowo ściera się w użyciu jak ubiór, co 
sparciał...”. | | 

Wprawdzie mniej używamy wytartych, górnolotnych słów, ale wielolet- 
nie, niedobre nawyki sprawiają, że język nasz bywa jeszcze niekomunika- 
tywny., suchy. standardowy. Nie koresponduje z żywym klimatem codzien- 
ności. Nie oddziałuje na ludzkie uczucia i wyobraźnię. Wielu działaczy, 
publicystów, i nie tylko, przystosowało się do języka zdewaluowanego, 
nauczyło się mówić i myśleć kategoriami tego języka. Stereotypizacja za- 
czyna dominować w naszej mowie — grozi to myśleniem schematami 
1 utrudnia poznawanie świata. Wojciech Jaruzelski (w swoich wypowie- 
dziach) wielokrotnie podkreślał: .jeśli w pracy politycznej chcemy być 
bardziej skuteczni, musi nastapić głębsza odnowa języka, którym się 
posługujemy”. 

Aby język używany w propagandzie nie budził niechęci i oporu u od- 
biorców, istnieje pilna potrzeba rozwoju teorii języka w propagandzie, 
należy opracować szczegółowe wskazania do praktyki propagandowej. 
Chociaż w ostatnich latach wypowiedziano wiele krytycznych uwag pod 
adresem języka w propagandzie (niekiedy nazywanego „nowomową”), 
to świadomość mechanizmów jego działania jest wciąż niewielka. 

Wiemy jak skromna jest literatura dotycząca tej problematyki, zwłasz- 
cza literatura pisana z punktu widzenia interesów socjalistycznej propa- 
gandy. Tym bardziej na uwagę zasługują prace Walerego Pisarka, Le 
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sława Wojtasika, Stanisława Kwiatkowskiego oraz podjęcie zagadnień 
„języka propagandy” w niedawno wydanym opracowaniu zbiorowym 
„Teoria i praktyka propagandy (7). Propaganda, która traktuje język in- 
strumentalnie, powinna także korzystać z dorobku innych nauk, zwłasz- 
cza wiedzy nagromadzonej przez językoznawców. Uważam, że w sposób 
celowy i rozsądny można dokonywać adaptacji niektórych osiągnięć 2- 
chodniej teorii propagandy do warunków socjalistycznego systemu pr- 
pagandowego. Tak było np. z teorią stercotypów czy socjotechniką — dzi- 
siaj już mówimy o socjotechnice socjalistycznej... Przypomnę, nadal ak- 
tualną, wypowiedź W.I. Lenina: „nie umiemy ronić propagandy tak, jaś 
ją robiła burżuazja”. 

Pobieżna obserwacja języka, zwiaszcza języka propagandy, w różnych 
latach Polski Ludowej wskazuje na prawidiowości zachodzące między 
rzeczywistością społeczno-poliiyczną a rozwojem języka. Możemy powie: 
dzieć, że pewne zjawiska społeczne i politvczne znajdują swoje odbicie 
w języku narodowym. Znajdujemy wiele faktów językowych, które są 
zarazem odbiciem i dokumentacją procesów kuliurowych. Typowym poję 
ciem związanym z nową sytuacją spo!eczno-polityczną jest słowo „odno: 
wa” (słowo to pojawiało się także wcześniej) czy np. u towarzyszy radzie- 
ckich „przebudowa” (pieriestrojka). Językoznawcy dawno zauważyli tę 
obiektywną prawidłowość, że w języku jak w zwierciadle odbija się 
rzeczywistość(8). To, że obraz w tym zwierciadle bywa nieraz krzywy, 
wynikało ze „skrzywień”, jakie miały miejsce w tej rzeczywistości. De 
formacjom struktur społeczno-politycznych odpowiadały z reguły deforma 
cje językowe — szczególnie w sferze słownictwa i frazeologii. Skostnienie 
struktur administracyjnych ograniczyło rolę języka jako nośnika informa- 
cji i emocji. Język odzwierciedlał dyspozycyjność nadawcy, jego kulturę 
polityczną, był świadkiem dyrektywnego charakteru naszej propagandy. 
Teksty propagandowe nie tyle przekonywały, co narzucały gotowy wz 
rzec myślenia i postępowania... 

Porównajmy tylko język propagandy politycznej w okresach przemian” 
i związane z tym zmiany w metaforyce i frazeologii. Zgodnie z rytmem 
życia politycznego zmieniały się frazeologia patriotyczna czy stopień zmili 
taryzowania metaforyki. Poszczególne ekipy wprowadzały też zmiany w 
słownictwie politycznym — wprowadzały nowe hasła, formuły, przeno- 
śnie i porównania, a porzucały dawne, które kojarzyły się z nieaktualną 
już linią polityczną (szeroko na ten temat pisał Jerzy Bralczyk). 

W ostatnich dziesięcioleciach język polski zmieniał się dosyć gwałtów 
nie. Złożyło się na to także wiele przyczyn socjalno-lingwistycznych, jak 
chociażby: wielkie przemiany społeczne, zwłaszcza po II wojnie światowej 
przemiany klasowe, masowe migracje i dynamizm demograficzny. Zna: 
lazto to także swoje odbicie (odzwierciedlenie) w języku — powstało 
kilkadziesiąt tysięcy nowych słów i znaczeń. W sferze terminologicznej 
język polski wzbogacił się najbardziej — przybyło ponad milion nowych 
terminów fachowych. 

Język nie ty!ko odzwierciedla rzeczywistość, ale też ją aktywnie współ: 


PEPE 
(7) „Teoria i praktyka propagandy”, opr. zb. pod red. A. Kosseskiego i S. Kuśmiet 
sk:eso, IKŻiW, Warszawa 1985. 
(8) W. Doroszewski, Studia I szkice językoznawcze, Warszawa 1962, str. 61. 
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tworzy. Dlatego, gdy zmienia się rzeczywistość społeczno-polityczna, po- 
winien odpowiednio zmieniać się aparat pojęciowy propagandy, zgodnie 
z rozwijającymi się potrzebami i oczekiwaniami społeczeństwa. W prze- 
ciwnym wypadku, podrywa to zaufanie do całego systemu propagan- 
dy, a pośrednio do partii i władzy. 

Poszczcegó!ne słowa, pojęcia, wyrażenia używane aż do znudzenia prze- 
kształcają się w szablony językowe i zubożają po pewnym czasie łącz- 
ność językową między ludźmi. Język propagandy nie oczyszczony w po- 
rę od tych zniekształceń jest nie tylko mało komunikatywny, ale wyobco- 
wuje także praktykę propagandową — odrywa ją od rzeczywistości spo- 
łecznej. Nowe środki ekspresji językowej czynią wypowiedzi propagantua- 
we skuteczniej;szymi. Dzięki wprowadzanym neologizmom słowotwórczym 
1 znaczeniowym wzrasta przydatność języka jako narzędzia myśli i dzia- 
łania. 

Zdajemy sobie sprawę z tego. że pewne treści muszą i powinny bvć 
powtarzane, chociażby z okazji powtarzających się cyklicznie rocznie 
i świąt. Konieczność powtarzania. przypominania o stałych wartościach 
nie powinna skłaniać do ułatwień i powtarzania kilkudziesięciu wyra- 
zów czy wytartych zwrotów. Wszyscy chyba się zgodzimy, że socjalizm, 
przyjaźń, sojusz i tym podobne wielkie sprawy można propagować bez 
nadużywania tych słów. Sztuka skutecznego przekonywania polega m. in. 
na powtarzaniu tego samego, tylko za każdym razem inaczej... Walerv 
Pisarek, mówiąc o przekonywaniu i perswazji za pomocą środków języko- 
wych, radził: „jeżeli chcemy zmienić stosunek ludzi do czegoś, nazwijmy 
to inaczej (9). Niestety, zasada ta w latach siedemdziesiątych. służąc pro- 
pagandzie sukcesu, raczej deiormowała obraz rzeczywistości społecznej, 
gdzie „nazwać inaczej” często znaczyło posłużyć się eufemizmem (wyra- 
zem zastępczym) dla wywołania określonego efektu manipulacyjnego. 

Stosunek ludzi do różnych elementów rzeczywistości zależy w znacz- 
nym stopniu od tego, jakimi wyrazami się je nazwie... Cechą języka w 
propagandzie jest „wartościowanie”, tzn. posługiwanie się słownictwem 
wartościującym, narzucającym odbiorcy ocenę. Zanim czytelnik, słuchacz 
lub widz zastanowi się nad sensem wypowiedzi, odbiera treść jako coś 
dobrego lub złego. Tworzy się dychotomiczny obraz świata: dobry — zły, 
nasz — obcy, słuszny — niesłuszny. Stosowane pojęcia mają podwójne 
nazwy: jedna dodatnia (w odniesieniu do nadawcy), druga ujemna (do 
jego przeciwników), przy czym obie nazwy mają w zasadzie to samo 
odniesienie przedmiotowe, np. rząd /reżim — junta, partyzanci/ bandyci, 
przywódca/ prowodyr, bony/ kartki, zatrzymanie/ areszt, porozumienia;, 
knowania, przerwa w pracy/ strajk. 

Chcę tu zauważyć, że wyrażenia i zwroty wartościujące dobrze funk- 
cjonują tylko wtedy, gdy nadawca i odbiorca mają wspólny język, posłu- 
gują się podobną frazeologią. Zupełnie inne reakcje i oceny wywoła prze- 
kaz propagandowy, gdy trafi do „obcych”, tj. operujących innym apara- 
tem pojęciowym... 

Propagandysta, który posługuje się językiem „obcym” w środowisku 
odbiorców, zostaje szybko rozpoznany i odrzucony jako człowiek z innego 
kręgu, jako obcy. Dlatego mało skuteczne są techniki naśladowania miej- 


(9) W. Pisarek, Retoryka dziennikarska, Kraków 1976, str. 268. 
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scoweso sposobu wypowiadania się, używania żargonu środowiskowew 
czy dialektu. Lepiej prezentować propagowane treści w języku powszech- 
nie dostępnym, tzn. ogólnonarodowym. Wtedy mówca jest odbierany ge 
neralnie jako swój, chociaż spełniający odrębną rolę polityczną, społeczną 
czy zawodową. Uznanie komunikatu propagandowego za swój ma kapital- 
ne znaczenie — bez tego treści przekazu są raczej odrzucane. 

W świadomości ludzi od wieków utrwaliła się dychotomia my — oni 
„My” zawsze łączono z tym, co znane, nasze, a więc dobre. „Oni” — to 
nieznane, a więc podejrzane, nadające się do odrzucenia. Istnienie w świe- 
domości społecznej poczucia odrębności stylu wypowiedzi politycznej nie 
jest zjawiskiem pożadanym. Rodzi się świadomość odrębności języka (sty- 
lu) normalnego i oficjalnego, tak jak mówimy o odrębności stylu potoczne- 
so i naukowego. Przekonanie o odrębności stylistycznej tekstów propagan- 
dowych często powoduje brak zainteresowania ich treścią. Wynika to tak- 
że z nieprzenikliwości semantycznej, skrytej często za skostniałymi wyra 
żeniami. Powinniśmy mieć świadomość tego, że tylko wąska część spole- 
czeństwa posługuje się frazeologią polityczną i ją rozumie. Robotnicy 
1 inteligencja techniczna nie rozumieją. wręcz nie lubią języka nasycone 
so frazesami (np. dyskusja nad projektem „Deklaracji ideowo-programo- 
wej PZPR”). Warunkiem koniecznym skutecznego działania propagando- 
wego jest m. in. zrozumiałość treści przekazu, a sprawą podstawową jest 
tożsamość znaczeń użytych wyrazów w intencjach nadawcy i recepcji 
odbiorcy. Dlatego należy unikać w przekazie wyrazów znanych tylko * 
określonym środowisku. Teksty powinny być tak formułowane, by dzie- 
ki rozmaitym właściwościom języka ułatwiały. a nie utrudniały recepcje 
treści. 

Budując tekst (wypowiedź) propagandowy należy znać, choćoy w przy- 
bliżeniu, kontekst emocjonalno-myślowy danej zbiorowości, jakie mog 
być jej konotacyjne odniesienia i skojarzenia emocjonalne(10). Dzież 
uwzgłędnianiu kontekstu emocjonalnego podnosimy skuteczność oddzi- 
łvwania propagandowego (osłabiamy reakcję obronną naszych odbiorców. 
adresatów), łaczymy treści z wiedzą i doświadczeniem odbiorców. War 
tu przypomnieć, że znaczenie nie tkwi w wyrazie, ale w świadomość 
osób, które go używają, słyszą, czytają. Należy także pamiętać, że języś 
propagandy powinien być językiem odbiorcy a nie nadawcy. W przekazie 
propagandowym odbiorca jest tym ogniwem. które decyduje o skutecz 
ności przekazu... 

Krytycy języka propagandy chętnie nazywają ten język „nowomowa 
— termin wzięty z futurologicznej powieści krytyka naszego systemu 
Georga Orwella. Rzeczownik ..nowomowa” (pisany także rozdzielnie: „Nó” 
wo-mowa”) nie tylko nazywa pewną odmianę stylistyczną jezyka. ale ta*- 
że wyraża negatywny stosunek do niej (.język totalitarnv", język pre 
pagandy partyjnej — szuka się tu analogii z propagandą stalinowska 
czy nawet faszystowską). Krytykując język propagandy socjalistyczne! 
za używanie m. in. wyrazów wartościujących. tzn. narzucających Ocenę 
sami posługują się piętnowanym przez siebie chwytem perswazyjare 
WORSE 

(10) W. Pisarek mówi e ogromnych korzyściach, jakie daje w propagandzie Stow” 


wanie słów budzących szojarzenia emocjonalne (stereotypów), zob. Retoryka dz'6ł” 
Karska, Op. €lt., Str. 251. | 


116 


Kultura języka w propagandzie 


Wypada się zastanowić, czy każdą zmianę we współczesnej polszczyźnie 
należy interpretować jako przejaw „nowomowy? Na przykład zmiana 
znaczenia przymiotnika „deficytowy”. Dawniej znaczył on ,przynoszą- 
cy straty”, dzisiaj odnosi się do przedmiotów poszukiwanych, niedostęp- 
nych lub dostępnych w zbyt małej liczbie. Dawniej deficytowe były 
przedsiębiorstwa, dzisiaj — deficytowe są towary. Czy to przytoczone 
przesunięcie znaczeniowe jest wynikiem działania nowomowy? Chyba 
nie. Należy traktować je jako przykład zmian, które zawsze występują 
w języku — bez zmian bowiem język byłby zabytkiem muzealnym. 
Przy głębszej refleksji dochodzimy do wniosku, że język o cechach 
strukturalnych nowomowy występował i występuje we wszystkich for- 
macjach ustrojowych i społecznych. Zjawisko wartościowania — najbar- 
dziej krytykowana cecha nowomowy — występuje we wszystkich syste- 
mach propagandowych, także i w retoryce kościelnej... 

Ważną rolę w kształtowaniu świadomości politycznej społeczeństwa 
spełnia język prezentowany w środkach masowego przekazu. Może on 
umacniać zaufanie do władzy albo też wywoływać nieufność społeczeństwa 
do całego systemu propagandowego. Powinniśmy też pamiętać, że wypo- 
wiedzi propagandowe w istotny sposób kształtują zwyczaje językowe spo- 
łeczeństwa, tworzą określone wzorce językowe (zwłaszcza że teksty pro- 
pagandowe są u nas zasadniczo jednorodne). Dotychczas obowiązująca 
norma polszczyzny literackiej, kształtowana w ciągu dziesięcioleci, 
przestała oddziaływać. Język literacki zaczyna być odczuwany jako coś 
sztucznego, pretensjonalnego. Ani radio i telewizja, ani teatr, kino czy 
nawet literatura nie tworzą obecnie wspólnoty językowej — raczej ją roz- 
bijają. Równocześnie następuje rozbicie jedności językowej warstw wy- 
kształconych, co wyraża się gwałtownym wzrostem żargonów zawodo- 
wych i środow iskowych. Rozrost interesów partykularnych, potrzeba wy- 
odrębnienia się i izolacji nakładają się na istniejące w naszym społe- 
czeństwie tendencje i aspiracje odśrodkowe. Język przestaje być czynni- 
kiem integrującym całe społeczeństwo lub nawet poszczególne warstwy 
społeczne. Tym większa odpowiedzialność spoczywa na języku w propa- 
gandzie. Komunikacja w propagandzie powinna być niezbędnym warun- 
kiem współdziałania i współmyślenia. 

Szczególne znaczenie mają publiczne w ystąpienia kierowniczych śsóbiz 
stości życia politycznego, gospodarczego i społecznego. Zaprezentowane 
publicznie cechy charakteru, kwalifikacje polityczne przywódców i ich 
kompetencje językowe mogą wzmacniać lub osłabiać zainteresowanie spo- 
łeczeństwa sprawami publicznymi oraz tworzyć sprzyjający klimat współ- 
odpowiedzialności za sprawy ogólnospołeczne. Nie tylko treść, ale i forma 
językowa wystąpień przywódców, działaczy politycznych wpływają na 
emocjonalny stosunek odbiorców do przekazów, mają także wpływ na u- 
świadamianie sobie przez społeczeństwo intencji i zamiarów władzy. 


By skruszyć narosłe w naszym społeczeństwie podziały, potrzeba naszej 
mowie, naszemu językowi nowego blasku. Walka o nową jakość społecz- 
no-polityczną i gospodarczą wymaga także „batalii o nowy język propa- 
gandy”. Należy oczyścić język z frazesów, napuszonych metafor, a sło- 
wom przywrócić jednoznaczny sens. Walka o kulturę języka w PrOBSZANE 
dzie jest także walką o inny styl życia społecznego w Polsce. | 
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Nowy dokument 
Włodzirnierza lijjcza Lenina 


W ramach współpracy „Nowych Dróg” z redakcją „Kommunista” pu 
blikujemy odnaleziony ostatnio list W. Lenina i związane 2 nim materialy, 
jakie redakcja organu teoretycznego i politycznego KC KPZR zamieścił 
w nr. 6/88. List ten będzie mógł wejść dopiero do następnej edycji dzid 
W. Lenina, stanowi więc swoisty załącznik do tomu 19 nowego wydania 
polskiego. 


Publikowany poniżej list W.I. Lenina do członka KC SDPRR I.P. Goldenberg ! 
28 października (10 listopada) 1909 r. przeleżał niemal 80 lat w zbiorach archiwal 
nych policji w postaci rękopisowej i maszynowej kopii (perlustracji), przechowywe 
nych obecnie w Centralnym Państwowym Archiwum Rewolucji Październikowy 
Cdnależli go doktor nauk historycznych, profesor Akademit Nauk Społecznych pry 
KC KPZR L J. Goriełow t kandydat nauk historycznych, docent Krasnojarskiego Psi- 
stwowego Instytutu Medycznego W.S. Emeksuzian, Wraz z nimi pracownicy Instytuts 
Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR w drodze dedukcji udowodnili, że lit te 
uwnuszedł spod pióra W. 1. Lenina. 


List został napisany w warunkach reakcji wywołanej klęską pierwszej rewoluj 
burżuazyjno-demokratycznej w Rosji w latach 1905—1907. Był to jeden s najtrudniej 
szech okresów w historii partii bolszewickiej, W wyniku surowych prześladowań, 
kim rząd carski poddawał rewolucjonistów, zwłaszcza bolszewików, partia przeszła 6 
działalności konspiracyjnej. W grudniu 1907 r. Lenin musiał wyemigrować za granie 
Najpierw mieszkał w Genewie, a następnie od grudnia 1908 r. — w Paryż. 


W tym czasie Lenin widział zadanie partii w przygotowywaniu nowego zrywu 
wolucyjnego, w utrzymaniu i umacnianiu nielegalnych organizacji partyjnych, 
czeniu działalności konspiracyjnej 2 pracą w różnorodnych organizacjach legalnych © 
umacnianiu organizacyjnej t ideowej jedności partit, 


Publikowany list napisany przez Lenina w Paryżu został wysłany do Petersburga 
Autor nawiązuje w nim do zagadnień związanych ze składem kolegium redakcyjne 
legalnej gazety socjaldemokratycznej frakcji III Dumy Państwowej „Nowyj dień" 
jednym z redaktorów której był adresat listu — 1, P. Goldenberg, e także do sprewy 
pieniędzy niezbędnych do dalszego wydawania gazety. Ta część listu rozszerza 8% 
wyobrażenia o roli Lenina, bolszewików w wykorzystywaniu legalnych możliwość 
umacniania łączności nielegalnej partii z masami, zwłaszcza w kierowaniu frakch * 
cjaldemokratyczną w Dumie. 

W latach reakcji Lenin prowadził zdecydowaną walkę z mienszewikami 1 tanyl 
»portunistami. List zawiera ostrą i pryncypialną krytykę likwidatorów, ugodowców 
4 trockistów. Lenin wskazuje na konieczność ostrożnego podchodzenia do 


116 


Nowy dokument Włodzimierza Njicza Lenłna 


poszczególnych likwłdatorów 6 rezygnacji z ich błędnych poglądów i sprawdzania tego 
w praktyce. Informuje Goldenberga, że sam prowadzi w Paryżu ostrą walkę przeciw- 
ko ugodowcom, wobec mienszewików-likwidatorów t trockistów. 

Lenin demaskuje w liście centryzm Trockiego. Wykazuje, że ten, maskując się walką 
s frakcyjnością, w rzeczywistości reanimuje swoją działalnością „najgorsze chwyty 
najgorszych frakcjonistów mienszewików”, tworzy własną frakcję, wydaje frakcyjną 
gazetę „Prawda” w Wiedniu. Lenin nazywa Trockiego tntrygantem, zdecydowanie od. 
mawia mu pomocy, nawiązania z nim kontaktów i wzywa do bezkompromisowej wal- 
ki s nim. 

List zawiera rady Lenina dla bolszewików znajdujących się w Rosji, jak lepiej 
trzeczywistniać zbliżenie bolszewików z partyjnymi mienszewikami w walce przeciw- 
ko likwidatorom, o utrzymanie i umocnienie SDPRR. 

Publikowany dokument posiada wielkie znaczenie dla zgłębienia historii partii w 
okresie reakcji w latach 1907—1910, życia i działalności wodza partii bolszewickiej. 

List zostanie opublikowany w kolejnym tomie pism Lenina. Publikację przygoto- 
wała konsultantka Instytutu, doktor nauk historycznych R. M. Sawicka, 


Instytut Marksizmu-Leninizmu przy KC KPZR 


List do Il. P. Goldenberga 


28 października (10 listopada) 1909 r. (1) 


Drogi kolego! Wróciłem dzisiaj z podróży(2) i przeczytałem oba wasze listy — 
pierwszy w sprawie okrojonych i in[nych] artykułów z przypisami, które już znałem, 
i drugi — o tym, że nas zapewne „bies wodzi i kręci na wszystkie strony” Niewątpli- 
wie istnieje cały szereg nieporozumień (w wyniku opóźnionego otrzymania od was 


Q) LP. Goldenberg (Wiszniewski) (1873—1922) — socjaldemokrata, po I Zjeździe SDPRR bol- 
gzewik, W Okresie rewolucji 1905—1907 wchodził w Skład redakcji szeregu wydawnictw bolsze- 
wickien. W 1%7 r. uczestniczył w pracy V (Londyńskiego) Zjazdu SDPRR. gdzie został wybrany 
na członka KC. W styczniu 1910 r. wszedł do składu Rosyjskiego Biura KC, przejawił wahania 
agodowe w stosunku do likwidatorów. W czasie pierwszej wojny Światowej przyłączył się da 
obrońców-zwolenników G. W. Plechanowa. W latach 1917—1919 zacnowywał stanowisko nowo» 
żyanienców”. W 1920 r. został ponownie przyjęty w Szeregi partii bolszewickiej. 

Maszynopisową perlustrację listu rozpoczynają następujące dane: „Paryż, 28 października 


. 1909 r., czł, Państw. Dumy POLETAJEWOWI, w StPb, w Pałacu Taurydzkim (dla Wiszniewsk.)”. 


Z tego wynika, że list był skierowany do I.P. Goldenberga (pseudonim — Wiszniewski) przes 
członka III Bumy Państwowej N.G. Poletajewa. Jeśli chodzt o datę listu, to w periustracji brak 
omówienia, w jakim stylu została ona podana. Jednakże kopia rękopiśmienna zawiera adnota- 
cjei „1/XI 1909, „Wpł. 30132 x-2.X1.9'', które pozwalają przypuszczać, Że w perlustracji list jest 
satowany według starego stylu. Należy przy tym brać pod uwagę treść iistu. W przypisie do 
niego powiedziano, że incydent związany 2 odejściem Freja (pseudonim Lenina) z redakcji 
gazety „Sociał-diemokrat” został załagodzony, co miało miejsce dopiero 6 listopada (n.st.) 1909 r. 
Tals z tego wynika Lenin mógł pisać o tym fakcie tylko po 23 października (St. st.), nie wcześ- 
niej niż 6 listopada (n.st.) 1909 r. 

Przebywając na emigracji. Lenin datował swoje listy według nowego stylu, jednakże w da- 
nym wypadku urzędnik, robiąc kopię listu, prawdopodobnie zmienił datę z nowego stylu — 10 
listopada, na stary — 28 października 1909 r. Takie wypadki miały miejsce również, jeśli cho- 
dzi o Inne perłustrowane listy Lenina. 

(2) Lenin wyjeżdżał 23 pażdziernika (5 listopada) z Paryża do Brukseli na sesję Międzynarodo- 
wego Biura Solidarnościowego, skąd wrócił 28 października (10 listopada) 1909 r. 
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dokładnych wiadomości e charakterze Ebdo)/3) 1 fak sie wvdaje nadal istniele 4: 
większość punktów poruszanych przez was już zos'aia uD-Cnie rożw.ązana przeć 2.6: 
wydarzeń 

Jeśli chodzi o „mój” nalegałem w sprawie gazetki, a nie Ebdo. Nie spieram sę * 
jest potrzebne Eodo wspólne z obowiązkową, absolutną większością beków w ków 
zium (3 z 5), z czym I wy się zgadzacie. Tak, że i tutaj „punkt został wyczerpany”, 


Jeżeli nie wyjdzie 3b -- 2me, wówczas wahadłem powinien być pewny człowiek r 
rodzaju S[tiekłowa]. Mam nadzieję, że usuniecie trudności związane z opozycją pre 
ciwko niemu. 


Dlaczego nie można przyciągnąć Stiepanowa? Jeśli chodzi o Bazfarowa](4), to bariz. 
ale to bardzo ucieszyłem się wiadomością, że jest z nami w zagadnieniach f(iiozoćt. 
Dobrze by było najpierw sprawdzić to w praktyce, w szeregu artvkulików, zn: 
przekaże się mu redagowanie. Ale ja w żadnym wypadku absolutnie niczego nie m3 
mieć przeciwko niemu dla Ebdo, jeśli od takiej kombinacji zależy powodzenie sprar.. 


Finanse poprawiły się i to, co było zaproponowane. otrzymacie bardzo szydxo(3), 


(3) Słowem „Ebdo” BGenin w celach konspiracyjnych nazywa gazetę „Nowyj dień”. które 0% 
wgodnikiem. Słowo to stanowi abrewiaturę (w transkrypcji rosyjskiej) francusziego Mowa „© 
domadalre”, tzn. „cotygodniowy”, 

„Nowyj dleń” był czasopismem legalnym, wydawanyun w Petersburgu od % lipca (2 alerzet 
4o 18 (26) grudnia 1909 r. Wyszło z druku 15 numerów. Początkowo gazeta należała d0 grapy DE 
partyjnych. W Sierpniu 19039 r. zertwolenie na pratwo jej wydawania odkupili bolszewicy Goke: 
berg 1 A.J. Finn-Jenoitajetwski, Poza nimi w skład kolegium redakcyjnego wchodzili mienszewi: 
-piechanowieo N.I. Jordański i niejawi K DL. (veidemiuelier. W czeczywistości gazetę redsgort 
Gołdenberg 1 Jordański. Po odejściu Jordansiiego (paździeruik 1909 r.) Goidenberg posta. 
wydawać gazetę w innym skiadzie redakcji. I własnie w związzu z tym, a tasże z zyestą pe 
niędzy na kontynuowanie wydawania czasopisma zwrócił się listownie do Lenina. W pudż” 
wanym liście Lenin proponował utworzenie kolegium redakcyjnego w składzie trzech BOSZT 
ków 4 dwóch mienszewików, a jeśli się to nie uda, to włączyć do kolegium J.M.SHektows | pre” 
ciągnąć LI. Szworcowa-Stiepanowa. W szład nowej redaxec!| ze strony bolszewików weszć pu 
Goldenbersiem M S. Olm:nski i Stilekłow. 

„Nowył dień'” wychodził jako gazeta socjiaidemiokratyczna. W rzeczywistości była ona Oce 
nem socjaldemoxratycznej trakcji III Dumy Parństwowej. Bolszewicy wykorzystaj gazetę w % 
sie kampanił wyborczej w Petersburgu. przygotowujacej wybory uzupemiajace 60 m 5" 
państwowej. W numerach 9 I 15 gazety z 14 (27) września | 13 grudnia 1909 r. ukazały się aty 
Lenina „Jeszcze o partyiności ł bezpartyjności” t „o Wiechach” (patrz Dzieła wszystkie £ ME 
109—111, 167—173 — wyd. ros.). W gazecie publikowano artykuły członków socjaldemokratycz 
trakcji III Dumy Państwowej IP. Pozrowskiego j N.G. Poletajetwa, a także Tv.B. Boncz-Brtt 
Kicza, M.8. Olmińskiego. Przygotowano także nr 16 gazety, ale nie ukazał się, poniewać rodz: 
zamknęła policja 

(4) W.A. Bazarow (Rudniew) (1874—1939) — ti!ozof i ekonomista. socjaldemokrata od 180 1: 
latach 1905—1907 współpracował z wielu wydawnietwami bo!szewtekimi. W okresie reakc F* 
pagował Idee ..bogostroltielstwa” 1 empiriokrytycyzmu. W ostatnich latach życia zajiówi *' 
przekładami literatury p'exnej t filozoficznej. 

Lenin zwalczał machistyczne poglady Bazarowa w swej książce ..Materializm i empiriosyt 
cyzm” (patrz Dzieła wszystkie t. 18, str. 1-384 — wyd ros.) i nadal oskarżał go 0 Idealizm | us% 
stwa wobec machiznu w sprawach najbardziej zasadniczych, w popieraniu wiechowszenyw.” 
przejście do obozu Hkwłdatorów tp w "'worxeh napbłsanvch po wymienionej kmiążce (p 
„amiże t. 20, str. 90—9, 109—110, 114, 122, 129—150, 132. 188; t£. 47. str. 202; © 66, gtr. IM" TE 
XS.) 

Goldenberg prawdopodobnie przekazał Leninow! ewoje lub czyjeś zdanie o tym, te Bazy 
jakoby solideryzuje się z bolszewikami w kwesti filozofii. Lenin tej tntormacji nie BU” 
enciał wierzyć I zaproponował sprawdzenie Bazarowa w praktyce na podstawie kliku artyzał 
przed włączeniem go do składu kolegium redakcyjnego gazety „Nowyj dień”. | 

(3) Chodzi o pieniądze na wydawanie gazety „Nowyj dień”. Na podstawie rezolucji „0 LP 
nym wydawnictwie”, przyjętej przez naradę rozszerzonej redakcji „Proletarija” (patra „JEJ 
w rezolucjach 1 uchwałach zjazdów, konferenaji £ pienów KC”, 4, , str. 340 — wyd. 108), 8 
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Co do tego. że kurdiukowcom(6) „trzeoa poxazac. że przejście od kurdiukowszczvzny 
tdtaj nie jest tak łatwe, że prostych aekiaracji, iż nie jesteśmy likwidatorami za ma- 
ło, że należy praktycznie pokazać, jaka jest treść tego oświadczenia” — moim zdanieni 
macie całkowicie rację. Obecnie jest to bez wątpienia najnowsza „epidemia”: oświad- 
szać werbalnie, że nie jestem rzekomo lixwidatorem, a w rzeczywistości znajduję się 
(tak w oryginale). Potrzebna tutaj potrojna ostrożność, wytrzymałość, sprawdzenie w 
yraktyce. Trzeba być „mądrym jak wąż” i pod swoją kontrolą wypróbowywać zawcza- 
su, a nie ufnie otwierać ramiona. 


Obecnie prowadzę tutaj axurat w związku z tym dostatecznie ostrą I ciągle zaost- 
rzającą się walkę ze wszystkimi moimi przyjaciółmi, którzy stali się łatwowierni do 
śmieszności i chcą rzucać się na szyję Murtowowi i Troc(xie)mu. W nawiązaniu do tego 
ostatniego powiem, że wyciągnął od niemieckiej partii (sic!?) pieniądze na swoją firmę, 
na swoją frakcję!! Ten intrvgant wojuje z frakcvjnoscią, a sam powtarza najgorszy 
chwyt najgorszych frakcjonistów mliesszewikó)w w Sztutgarcie (kiedy Plechanow 
1 Sp. wzięli pieniądze od Niemców nie dia partii, a dla frakcji I byli za to chłostani 
3r2ed Bebiem, który zmusił ich do przekazania pieniędzy partii). Moim zdaniem, nale- 
ży koniecznie zmusić Tr(ock)iego do zrobienia tego, do czego zmuszono wówczas Plecha- 
nowa — zwrócić się do Tr(ock)iego z oficjalnym pytaniem dotyczącym tego faktui ofi- 
cjainie zaproponować mu zakończenie raz na zawsze tej ryzykownej gry. Jestem zde- 
cydowanie i absolutnie przeciwko udzielaniu mu pomocy po takim jego zachowaniu 
się i przeciwko wysyłaniu „do niego” — „człowieka”. Będę walczyć z moimi najbliż- 
szymi przyjaciółmi zażarcie — włącznie z podpisanymi przeze mnie artykułami w tu- 
tejszych gazetach. Zaczynają u nas tracić świadomość granicy między zbliżeniem jfrak- 
cji, silnych, wpływowych, realnych, kierujących ruchem rob(otniczym) w Rosji i two- 
rzących partię swoim zbliżeniem — i rozproszeniem, niezdyscyplinowaniem, osłabie- 
niem frakcji, trockizmem, całowaniem (korzystnym wyłącznie dla likwidatorów lub 
intrygantów). Tr(ockliemu jest wygodnie kokietować „szkołę w NN*'(7) i drukować 
obłudne, kłamliwe rzeczy o niej — Troc(k)i wychowuje trockistów, niosących robotni- 
ROM szczyt trywia.ności i idiotyzmu (niedawno otrzymaliśmy z Rosji przykładzik heke= 
tograficznych niewyobrażalnych trywialności(8) rozpowszechnianych przez trockistów 
w imieniu Okręgowego K(omite)tu Moskiewskiego) — Troc(kie)mu jest wygodnie intry- 


sek Lenina przeznaczono 1000 rubli na gazetę Dumy z 1600 rubli asygnowanych na wydawmiate 
wa legaine (patnz W.I. Lenin, Dzieła wszystkie t. 19, str. 31 — wyd. rog.). Lenin informuje w lżście 
Goidenberga. że ten tysiąc rubli, wyasygnowany dia gazety, wkrótce otrzyma. 

(8) „Kurdiukowcy” — rzeczownik pospolity zapożyczony z humorystycznego poematu LP. Miat- 
lawa „Sensacje t uwagi pami Kurdiukowej za granicą — udzielone cudzoziemcowi”, wydanego w 
trzech częściach w Petersburgu w latach 1340—1844. w którym autor wyśmiewał prymitywną szla- 
entę rosyjsną. wieibiącą to wszystko, co zagraniczne. Pod pojęciem „kurdiukowców”' należało 


sę domyślać likwidatorów, którzy próbowali „europe!izować' rosyjską partię socjaldemokra- 
+yczuą, reoraanizować ją na wzór europejskiej socjaldemokxracji, utworzyć zamiast nielegalnej 
partię legalną, to znaczy przystosować ją do warunków caratu. 


(7) Chodzi tu e szkołę partyjną, zorganizowaną w 1908 r. na wyspie Capri (Włochy) przez „Otzo. 
wistów”, „ultymatystów” i „bogostroitiel. Narada rozszerzonej redakcji „Proletarija” prze» 
prowadzona w czerwcu 1909 r. przyznała, Że pod szytdem tej szeoły „otzowiści”, „ultymatyści”* 
t „bogostroiitele”” organizują na Caprt swoje centrum frakcyjne, Szkoła zaczęła funkcjoiiować w 
sierpniu 1909 r. Uczyło się w niej 13 słuchaczy. Lenin na formalną propozycję organizatorów 
esoly przyjecnania na Capri w charakterze lektora odpowiedział odmownie. W listopadzie 
1809 r. w szizólie nastąpił rozłam: kilku słuchaczy odcięło się od ,„bozdanowców”, za co zostali 
wydaleni se sza0ły. Na zaproszenie Lenina przyjeciali oni do Paryża, gdzie wysłuchaj eyxlu 
wysladów, w tym również wykładów Lenina „Chwila obecna i nasze zadania”, „Polityka agrąr- 
na Stołypina”, W grudniu 1909 r. lektorzy szkoły wraz z pozostałymi na Capri wuchaczami sogu 
ganizowaj antypolszewicką grupę „Wpieriod”, 
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Pierwszy raz po polsku 


zmować ze „swoją” literacką grupą — Troc(kie)mu jest wyzodnie intrygawać przeć gi- 
sk/ęt ami przeciwko partij (rzekomo ja jestem partią, a KC — frakcją) Nie. dośc teg 
— jeśli tak, to tutaj jest potrzebna nie pomoc, 4 walka Jeśli chce iść oddzielnie, jaka 
saRcja — niech idzie. Pomagać w takich sprawach byłoby z naszej strony haniebu 
'aktrxą, samobójczą taktyką. Trzeba zdobywać sobie większość, tak jak my zrobiiż 
my tutaj, a wy w Ebdo, trzeba dawać mniejszość wszystk:m partyjnym zarówno z 
mesów jak i z niefrakcyjnych, koniecznie mniejszość i prowadzić ich praktvczni: 
ściśle lojalną. partyjną drogą — tylko tak powinno się i można zjednoczyć partię a 
nie rzucając się w objęcia KÓŁKOM, grupom, frakcjom itd. 

Wasz. ae o 

1) Incydent z wyjsciem Freja z redakcji zaiagodzony (9). 

20) W tych dniach prawdopodobnie zostanie wysłane dodatkowo 6% r. brakujące 
do tysiaca(ł0). | 


. 4 


Wysłano z Paryża 
do Petersburga 


i 2 | | Publikuje się po raz pierus; 
na podstawie rękopiśmiennej kopii (perlustracj. 


z ARE NIE p td : . 

(8) Lenin ma na myśl! wydrukowane na Nektografie „Sprawozdanie” trakcyjnej sz<oły party 
nej na Capr" Krytysć ga sprawozdania Lenin zawarł w przypisie „Od redakcji” i „Liście 6* 
wartym do Komisji wykonawczej Mosziewsiziego Komitetu Oxręgowego", opubikowaaym " 
„Proletariju” ar 47—48 2 8(19) września 1060 r. (patrz Dzieła wszystkie t. 19. str. 61 — wyd. 108). 

(9) Inuvden' zalstniał w wyniu 'fozbieżności: poglądów. Lenina t ugodowców w redakcji CO” 


vażety „„sociał-dtemokrat". Eetn -taproponowa? zamieszczenie jaxo redakcyinego napisane 
porzez stenie artykułu „O metodach umecniania naszej partii i jej jedności” (nie odnaleziodyi * 


któcym domazał się zdecydowanej wali s lixwidatorstwem 1 brosił konieczności zaczorsw 
i umocnienia samodzielnej organizacji bolszewickiej. Jednakże większość redakcji na zebnit: 
ł1—22 pażdziernika (3—4 listopada) 1909 r. (Q. Zinowjew, L. Kamieniew. KL Martow i A. Wartć 
odrzuciła artykuł jaxo cedakcyjny t rawroponowała jego wydrukowanie z podpisem autora (6: 
mstertału dvskusyjnego. Wtedy Lenin poddał pod dyskusję „Projekt rezolucji w sprawie umo 
n'enia ptrtił ' jej jedności”, napiesny przes niego M października (8 listopada) 1909 r. (mat 
Dzłeła wszystkie t. 10, etr. 38 — wyd. roa.). Projekt ten został także odrzucony 2 głosami rt 
siwiko 2 przy | wstrzymującym się. Lenin.oświadczył M października (4 listopada) 1%9 r., te © 
chodzi ze Suładu redakcji CO (patrz. Dzieła wszystkie t. 47, etr, 218 — wyd. ros.). PO ingersne. 
Komisji Wysocdawczej CEitrumm Bolszewiokiego opracowano tei:st oświadczenia zbiorowego 6 
redakcji „Soclał diemokraty'” członków. redakcji! — bolszewików i przedstawioiela Polskie! Soch 
demosracji groszące<o. że incydent, jako powstały w wyniku nieporozumienia, należy uraż: 
z1 nie istniefacy (patrz tamże, str. 287). Lenin podpisał? oświadczen:e 24 października (6 istonaóa) 


1909 r., przebywając w Brukseli na sesji Międzynarodowego Biura Socjellstycznego, Idcyóri 
został ŁRŻEBNANY. 3% 


(10) Z wyasvArnwnrego dła gazety „Nowyj Gleń" tysiąca rubli 0 rub. wystano M paździeneh 
(6 listopada), a pozostałe 626 tub. — B 668)" łotopada 1008 r. (CAP IML, t. $77, op. I, 4.218, IMIE: 
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Kronika i dokumentacja 


Droga do zjednoczenie PPR i PPS 
(czerwiec 1948 r.) 


zerwiec 1948 r. przyniósł początek edlecia tw - .PPR. $-— god jego wpływem — 
także w PPS. Czerwcowe pienum KC BPR, które w'tej' części zajmuje najwięcej 
miejsca, zakończyło Się porażką Władysława Gomułki, Wkrótce potem został on od- 
wołany z funkcji sekretarza genera!nego PPR, czenw. PZA teza e rzekomym 


„odchyleniu prawicowo- nacjonalistycznym” s 21 OSIE 
Z perspektywy czasu widać, że plenum czerwcowe było Geóa uzew nętrzniceniem, 


jak i katalizatorem procesów, które poćsitórnie, w. sposób niejawny narastały w PPR 
od dłuższego czasu. Szło e fundamentalne kwestia. stosuniu. do rozwiązań i metod 
właściwych demokracji ludowej. Dla Władysława Gomułki i jego zwolenników była 
to strategia o długofalouiym charakterzę, dla jego oponentów — przejściowa taktyka 
krótkiego ol:resu. W istocie spór zogniskowął sią: wokół treści pojęcia „polskiej drogi 
do socja!izmu' Koncepcja twórcza, szeroka i elastyczna, zrodzone w kręgu najlep- 
szych tradycji polskiego ruchu robotniczego $ edpowiadająca naszym realiom zde- 
rzyła się z recydywą dogmatyzmu $ sekciarstwa. Zamiar przyspieszenia rozwoju 
gospodarczego i przemian spolecznych, ©o realnie stanęło ne porządku dnia, został po- 
łączony z dążeniem do odwzorowania modelu Z uznanego za uniwersa!- 
ny wzorzec budownictwa socjalistycznege. 


Proces, który w czerwcu ujawnił się 4 zaczął rozwijać w Polsce, był spowodowany 
przez splot czynników międzynarodowych % zewnętrznych. Europa wchodziła w okres 
„rimnej wojny”. Był to istotny element tła wydarzeń. Pozostaje jednak do dyskusji, 
czy nagłe zaostrzenie polityki wewnętrznej w krajach demokracji ludowej stanowiło 
właściwą odpowiedź na te problemy. 

Brutalna krytyka ze strony kierownictwa radzieckiego pod adresem Jugosiawiżi, 
głębokie zmiany dotychczasowej taktyki ś strategii lensowane w całym ruchu ko- 
munistycznym, m.in. za pośrednictwem Biura: lafermacyjnego, ponowna dogma- 
tyzacja stanowiska Stalina w kwestiach ideologii $ teorti,  naukś i kultury, narastająca 
w tym czasie w ZSRR nowa fala represji związana: s przywołaniem raz jeszcze tezy 
Stalina o nieuchronnym zaostrzaniu się walki kłasowej w miarę postępów w budo- 
wie socjalizmu — wszystko to NOA głęboki wpływ na kraje demokracji ludo- 
wej. 

W Polsce bezpośredni atak zwrócił sią ku przywódcy partii, w czym znalazły wy- 
raz stare i nowe podziały w rewolucyjnym nurcie naszego ruchu robotniczego. Przy- 
szłość miała wykazać, iż ujawnienie spornych pzoblemów było nie winą, lecz zasługą 
Władysława Gomułki. Zapewne nie w każdej gprawie miał rację, ale generalnie obsta- 
wał przy organicznym powiązaniu zadań klasowych 4 narodowych, z wielkim wyczu- 
ciem odnosił się do polskiej specyfiki historycznej 4 współczesnej, wytrwale dążył do 
utrzymania autentyzmu polskich rozwiązań na-grQdze przeobrażeń socjalistycznych. 
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Drama:yzm czeru:cowego plenum RC PPR t skala jeao konsel:wencji były bene 
średnio zw'ązane z podjętą przez sekretarza generalnego PPR próbą skonkreyzarania 
w konstruktywny t wyważony spocob stesunku do !'radyrji obu partii, co poztroliłoby 
uzbroić zjednoczoną już partię w wartościowe koncepcje i doświadczenia zarówm 
PPR, jak i PPS. 

Nie sposób t dziś przesądzić wszystkich zwiacanych z tym kwestii spornych. Cz 
obecny wraz ze zdecydowaną krytuką deformacji stalinowskich i Nzwidowanier 
„białych pilam". z doświadczeniami odnowu t przebudowy socjalicmu tworcy nor 
punkty odniesienia dia wielu ocen dotyczących historii ruchu robotniczego w Pos 
ż samego 1948 r. Można wszakże sformułować teze. że gdy Gomułka móał mylić siet 
pojedynczych kwestiach, jeqo oponenci popełnili błedy zasadnicze. Nie jest kre 
stią przypadku, że oceny odnoszace się do konfliktów społecznych w dziejach PRL 
uznaia zwrot dolzonanu w 1948 r. zą źródło kryzysowuch zjawisk i procesów. |tó 
ujawniły się w różnuch okresach i rzutują również na nasze dzisiejsze duiema'y. 

Dła zrozumienia faktów, o któruch mowa poniżej. warto podkreślić. iż główny rur 
PPS, stojąc w obliczu dramatucznych wydarzeń w PPR, reagował na proces narasa- 
jącej zmiany uzaodnionego i rea'zowarego już programu zjednoczenia powod i: 
acielką konsternacją. Stąd w tum odcinku .Droni do zjerinoczenia” mało 'aktóx 0 
PPS. Po latach Józef Cyrankiewicz powiedział obrazotwo. że „PPS zaręczya się © jeć 
nym narzeczonym, ale do ślubu poszła z innym". 

Czerwiec 1948 r. był zresztą w całym polskim życiu politycznym niejasny i dirtzn 
czny. Na powierzchni życia występowału nowe symptomy, l:tóre jednak nie usłedot 
się jeszcze w ciąg zrozumiały zarówno d!a społeczeństwa. jak i członków obu partii 
Wiajemniczeni wiedzieli co się dzieje, a!e ogół mie dysponował nawet elementarną i” 
formacją. 

Znamiennu jest fakt, że referat „Wiesława” i przebieg czerwcowego plenum po lat 
osiemdziesiąte nie bytu publikowane. Wkrótce zgodnie z zasadą jawności pe'ną doki 
mentacje przyniesie XIII tom „Archiwum Ruchu Rohotniezego”, przygotowy:cany t* 
łami Centralnego Archiwum KC PZPR. 

Sadzimy, że ta zwięzła próba skomentowania faktów przedstawionych w czerice0- 
wym odcinku „Drogi do ziednoczen.a”' będzie pomocna przy jej lekturze naszym 
zwłaszcza młodym, Czytelnikom (Red.). 


2VvI 

© „Życie Warszawy” pisało w polemice z „Tygodnik'em Powszechnym”: „Zarórza 
w ZWM, jak 1 innych organizacjach młodzieżowych. zarówno w obydwu partiach r- 
botniczych, jak i w obu stronnictwach chłopskich było, jest i będzie wielu ludzi głęb 
ko wierzących, a nawet praktykujacych — i kiórzy w fakcie swej przynależności 0* 
ganizacyjnej nie widzą grzechu. Dia tych ludzi istotne jest, że wymienione organi: 
zacje i partie służą sprawie Polski i sprawie ludu polskiego — pozostawiając przy 5M 
swoim członkom całkowitą swobodę w dziedzinie religii. W Polsce nie będzie walk 
religiinych, ani walki politycznej obłudnie na grunt religijny przeszczepionej”. 


3Vi 

© Obradowało plenum KC PPR. Omawiano przygotowania partii do Kongresu Zi6* 
noczeniowego PPR i PPS. Referat w tej sprawie wygłosił Władysław Gomułka. kit 
ry — co mu zarzucono — nie uzgodnił tekstu referatu z pozostałymi członkami Biura 


Politycznego KC PPR Po omówieniu zadań organizacyjnych, wynikających 2 prz” 
towywanego zjednoczenia, W. Gomułka zajął się problemami wynikającymi z dot" 
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czasowej historii polskiego ruchu robotniczego. „Z chwilą powołania jednej partii 
klasy robotniczej — stwierdził — zostanie zamknięty historyczny okres rozbicia i po- 
działu polskiego ruchu robotniczego na dwa nurty polityczne, podziału trwającego 
bez przerwy od paru dziesiątek lat. Jednoczące się partie nie mogą nie ustosunkować 
się do tego okresu. Muszą one zanalizować przyczyny poprzedniego rozbicia, ocenić 
własną przeszłość, poznać błędy i zasługi swoich poprzedników. Jest to konieczne dla 
wewnętrznej spoistości i ideologicznej jedności Zjednoczonej Partii”. Za najważniej- 
sze zagadnienie, wymagające wyjaśnienia, W. Gomułka uznał spór dotyczący zagad- 
nienia niepodległości Polski „W momencie — powiedział — kiedy przez zjednoczenie 
PPR i PPS powstaje jedna partia klasv robotniczej koniecznym jest, aby członkowie 
obydwu partii uświadomili sobie w pełni, na czym polegała istota sporu, kto w tej 
sprawie popełniał błędy i gdzie znajdowało się ich źródło”. 

Ustosunkowując się do stanowiska programowego SDKPiL — jednej z poprzedni- 
czek PPR — sformułował sad, że „w zagadnieniu niepodległości SDKPiL zajmowała 
fałszywe stanowisko. Nie ma to naturalnie nic wspólnego z twierdzeniem wrogów re- 
wolucvjnego ruchu robotniczego, którzy w sposób prymitywny usiłowali wmówić kla- 
sie robotniczej jakoby SDKPiL bvła przeciwną niepodległości Polski. Takie twier- 
dzenie jest ordynarnym wulgarvzowaniem jej stanowiska. SDKPiL była rewolucyjną 
partią robotniczą i przeciwstawiała sie jes najostrzej wszelkiemu uciskowi, a więc 
i uciskowi narodowemu. SDKPiL bvła zdecydowanym wrogiem imperializmu, niena- 
widziła caratu | wszelkiej formy tyranii. dążvła do ustroju sprawiedliwości społecznej, 
do socjalizmu. Błeędv SDKPiL w kwestii narodowościowej, a więc i w kwestii niepo- 
dległości Polski stanowią tvlko jedno ogniwo w całvm łańcuchu błędów luksemburgi- 
stowskiej teorii kapitalizmu i imperializmu. Teoria ta była niesłuszna i fałszywa 1 wy- 
rządziła wielkie szkody polskiemu ruchow. robotniczemu. SDKPiL nie była 0ariią 
marksistowską, lecz luksemburgjistow.ską. Głosząc hasła wolności i soc'alizmu i jed- 
nocześnie kierując się luksemburgistowską reoria nie mogła prowadz:ć ktonsekwent- 
nej waiki o realizację tvch haseł” Charakteryzując dalej SDKPiL, dodał: „Jej zasłu- 
gą jest tylko to, że reprezentowała w polskim ruchu robotniczym ideę głębokiego in-- 
ternacjonalizmu i międzynarodowej solidarności klasy robotniczej, że wszczepiała ro- 
botnikom nienawiść do imperializmu, do wszelkiego ucisku i gwałtu. Uważamy to za 
cenny wkład, jaki wniosła SDKPiL do najlepszych tradycji polskiego ruchu robotni- 
czego, na których oprzeć się winna Zjednoczona Partia”. 

Z kolei W. Gomułka scharaktervzował tradycję PPS. Powiedział on: „Inne zupełnie 
stanowisko zajmowała PPS, Oceniając to stanowisko z perspektywy historycznej na- 
leży przyznać, że w sprawie niepodległości Polski PPS wykazała wiele realizmu poll- 
tycznego, odczuwała o wiele lepiej rzeczywistość polityczną aniżeli SDKPiL”. 

I dalej: „Podstawowym błedem PPS bvło to, że dążenia swoje do niepodległości 
Polski oparła nie na solidarności i współdziałaniu z rewolucyjną klasą robotniczą in- 
nych krajów, a przede wszystkim z rosyjską klasą robotniczą, która prowadziła naj- 
bardziej konsekwentną walkę o obalenie caratu i wyzwolenie społeczne, lecz nadzieje 
na niepodległość związała z wojną imperialistyczną między zaborcami Polski. Droga 
do niepodległości wybrana przez PPS prowadziła do jej współdziałania z jednym z za- 
borców w walce przeciw drugiemu” (...) 


„Można bv nie stawiać zarzutów pod adresem PPS z tego powodu, iż uważała, że w 
stosunku do Polski hasło samookreślenia narodów oznaczać może tylko niepodległość 
państwową. Przemawiało bowiem za tvm szereg bardzo ważnych okoliczności. Polska, 
w odróżnieniu od wielu innych uciskanych krajów. posiadała za sobą tradycje siedmiu 
wieków niepodległego istnienia. Fakt ten musiał inaczej ksziałtować dążenia i psy- 
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ehtkę narodu polskiego, a więc i polskiej klasy robotniczej aniżeli kształtowały nę 
dążenia tych narodów, które w historii swojej nie miały zapisanych kart niepodległe. 
go bytu Dwa powstania narodowe o niepodległość Polski, które wybuchły po rozbio- 
rach i sostały krwawo stłumione przez reżim carski, przebieg Wiosny Ludów u 
ziemiach polskich, okupowanych przez Niemcy i Austrię, posiadały ogromny wpływ 
na żywotność idei niepodległości wśród narodu polskiego. Romantyczna literaiun 
niepodległościowa bardziej oddziaływała na naród polski aniżeli endecko-stańczykor. 
ski pozytywizm i hasła «pracy organicznej». Rozdarcie Polski na trzy części dodatk- 
wo przemawiało za tym, że naród polski może urzeczywistnić hasło samookreślenii 
tylko w postaci państwowej niepodległości. Potwierdził to zresztą rozwój wydarzć 
historycznych w okresie I wojny światowej”. 

Dalej sformułował następującą konkluzję: „Dlatego też nie było błędem, że PPS wy- 
suwała hasło niepodległości Polski i że o nią walczyła. Walka o niepodległość nale 
do pięknych tradycji PPS, które winniśmy złożyć u podstaw Zjednoczonej Partii Błę 
dem było to, że PPS wybrała burżuazyjną, szowinistyczną, a nie proletariacką dreż 
do niepodległości. Ten fakt musiał się zemścić na polskiej klasie robotniczej w m 
mencie, kiedy Polska powstała z grobu narodowej niewoli. PPS przeżarta elemeniami 
piłsudczyzny okazała się niezdolna do prowadzenia klasy robotniczej do walki o wia 
dzę polityczną, do zbudowania demokratycznej, ludowej Polski”, 

Surowo ocenił W. Gomułka sekciarstwo KPP, kształtowane w znacznej mierze pt 
wpływem myśli programowej SDKPiL, podkreślając, że „fałszywa ocena sytusći: 
nieliczenie się z rzeczywistością, a przede wszystkim ze stanowiskiem klasy robota 
czej, musi wpychać każdą partię robotniczą na drogę abstrakcyjnej rewolucyjnoć, 
która wyraża się w gromkich hasłach nie znajdujących życiowego pokrycia A 
abstrakcyjna rewolucyjność i dogmatyczny marksizm nie prowadzą ani do rewolucii 
ani do socjalizmu. Sekciarskie błędy KPP, a zwłaszcza jej hasło walki o Polską Re 
publikę Radziecką reakcja polska potrafiła znakomicie wykorzystać dla swych celów, 
dla walki z ruchem społeczno-wyzwoleńczym”. 

Następnie przeszedł do dorobku KPP: „Prócz wielkich błędów, jakie popełniai 
KPP, bilans jej działalności zamyka się również wielkimi zasługami. Walka z też' 
mem sanacyjno-faszystowskim, jaką prowadziła KPP, zahartowała szeregi jej człot: 
ków, którzy w masie swojej przeszli przez więzienia (...) Wielką zasługą KPP je' 
wychowanie wielu tysięcy swoich członków w duchu nieusiętej walki klasowej, w dw 
chu bezgranicznej ofiarności i poświęcenia dla sprawy robotniczej, w duchu kaznóść 
i surowej dyscypliny partyjnej. Te walory byłych członków KPP stały się nieocent 
nym skarbem w momencie okupacji i montowania PPR. Największą zasługą KPP je 
jej nieugięta walka z antysowietyzmem, który stał się przewodnią linią polityczną nt 
tylko sanacji i reakcji polskiej, lecz również górował w PPS przez cały okres II fir 

zypospolitej”. 

W tym kontekście powrócił do odrodzonej PPS: „Dzisiejsza PPS zrewidowała calśt 
wicie swój stosunek do Związku Radzieckiego. Stało się to pod wpływem doświk* 
czeń historycznych, wyniesionych z klęski wrześniowej Polski, z przebiegu | [I wo 
światowej oraz rozwoju powojennej sytuacji międzynarodowej”. 

Ww Gomułka podkreślił aktualne znaczenie sprawy niepodległości. Stwierdził mi: 
„Ta okoliczność, że klasa robotnicza przejęła sztandary niepodległości i suwerenność. 
wybitnie podnost jej rolę w każdym nar dzie, ułatwia jej gromadzić wokół sie 
wszystkie siły postepu i demokracji, pomnaża wybitnie jej możliwości walki £ re8KC,i 
i imperializmem Hasło obrony suwerenności, hasło walki z polityczną i gospodsch 

ekspansją monopoli kapitalistycznych zawiera w sobie głęboką treść rewolucyjić 
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Dalsze przesunięcia w układzie sił klasowych na rzecz rewolucyjnych sił społecznych 
w każdym kapitalistycznym kraju, jak również wzmocnienie światowego frontu poko- 
ju i demokracji związane jest bowiem jak najściślej z realizacją wspomnianych ha- 
seł. (...) Niepodległość i suwerenność Polski zabezpieczamy na drodze sojuszów mię- 
dzypaństwowych zawartych ze Związkiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. 
Sojusz polsko-radziecki jest podstawą naszej polityki zagranicznej, podstawą całości 
i bezpieczeństwa naszych granic, podstawą naszej suwerenności państwowej i narodo- 
wej” W końcowych wywodach W. Gomułka skonstatował, że „nie ma różnie mię- 
dzy PPR i PPS odnośnie tego, że Zjednoczoną Partię należy oprzeć na ideologicznych 
fundamentach marksizmu, uwzględniając jego rozwinięcie przez Lenina i Stalina, jak 
również własny nasz dorobek, osiągnięty w dotychczasowym okresie budownictwa 
Polski Ludowej. Teoria marksizmu wówczas tylko może być twórczą siłą, kiedy jest 
stale dopełniana nową treścią, wypracowaną na podstawie praktycznych doświad- 
czeń życia”. 

W tym kontekście ustosunkował się do procesów społeczno-politycznych w powo- 
jennej Europie: „Klasa robotnicza Polski i innych krajów demokracji ludowej mogła 
dojść do decydującego współudziału w sprawowaniu władzy bez rewolucji i bez dyk- 
tatury proletariatu tylko dlatego, że Związek Radziecki w stopniu decydującym 
przyczynił się do rozgromienia hitleryzmu”. 

Mówca widział w tym kontynuację twórczego stosowania marksizmu: „Na przykła- 
dzie Rosji i krajów demokracji ludowej widzimy, jak w różnych okresach historycz- 
nych zmieniają się drogi prowadzące klasę robotniczą do władzy, jak różna może być 
droga do socjalizmu, jak trzeba i należy rozwijać teorię marksistowską. Na przykła- 
dzie również widzimy, jak śmiesznym byłoby uważać, że siły społeczno-polityczne w 
krajach demokracji ludowej powstały w rezultacie zmieszania teorii socjaldemokra- 
tycznych partii reformistycznych z teoriami partii komunistycznej. Partie komunisty- 
czne w różnych krajach mogły popełniać i popełniały błędy. Teoria marksizmu mogła 
być i jest niedoskonałą mimo całej swej doskonałości. Lecz socjaldemokratyczny re- 
formizm w każdym okresie historycznym zajmował z gruntu fałszywe stanowisko 
ł głosił z gruntu fałszywe teorie Nie może więc być mowy o jakimś połączeniu opor= 
tunizmu z rewolucjonizmem przy szukaniu Źródeł i oceny społeczno-politycznego sy- 
stemu demokracji ludowych. System ten wypływa bowiem ze źródeł marksizmu-le- 
ninizmu 1 jego istotą jest rewolucja”. 


Przechodząc do koncepcji zjednoczenia obu partii robotniczych w Polsce, sekretarz 
generalny PPR stwierdził: „Doceniając dodatnie znaczenie masowych partii robotni=- 
czych. kierownictwo naszej partii prowadzi taką politykę zjednoczeniową, aby nie wy- 
paczając ideologicznego oblicza, jakie mieć winna Zjednoczona Partia, umożliwić jed- 
nocześnie wstąpienie w jej szeregi wszystkim członkom PPR 1 PPS, którzy stoją na 
fruncie jedności. Pragniemy, aby ta partia była silna. jednolita i zdolna do pokonywa- 
nia wszystkich trudności dalszego budownictwa Polski Ludowej. Będzie ona posiądać 
powyższę cechy, jeżeli wspólnie z PPS wytworzymy wśród członków obu partii atmo- 
sferę szczerego zaufania i niekłamane dażenie do zjednoczenia. Jednak główna odpo- 
wiedzialność za całość akcji zjednoczeniowej spada na naszą partię”. 


Referat wywołał dyskusję, która — choć poprawna w formie — była niezwykle ost- 
ra. Spośród 18 dyskutantów występujących w debatach polemikę z W. Gomułką 
podjęli: Roman Werfel, Edward Ochab, Jan Izydorczyk, Julian Finkelsztein, Edward 
Uzdański, Tadeusz Daniszewski, Julia Brystygierowa, Jerzy Tepicht, Władysław Wol. 
ski, Jerzy Borejsza i Leon Kasman. Polemizowano z dokonaną oceną SDKPiL, zwła- 
szcza z jej charakterystyką jako partii niemarksistowskiej. Np. E. Uzdański określił 
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takie sformułowanie jako „zbyt ostre”, E. Ochab uznał, że „prawo do samookreśle: 
nia oczywiście obejmuje prawo do pełnej niepodległości, ale bynajmniej nie jest rów: 
noznaczne z pozytywnym wysunięciem hasła niepodległości” „SDKPiL odrzucała hł- 
sło niepodległości — stwierdził E. Ochab — nawet po Rewolucji Październikowej od. 
rzucała prawo samookreślenia narodów, ale SDKPiL przez swoją konkretną walsę 
przeciwko caratowi, często u boku bolszewików, obiektywnie torowała drogę do nie- 
podległości”. W sprawie PPS pogląd E. Ochaba był następujący: „Pozytywnych rezul- 
tatów walka PPS przyniosła bardzo niewiele. Burżuazyjne państwo polskie powstsk 
przede wszystkim na skutek zwycięstwa Rewolucji Październikowej, na skutek p- 
chodnych rewolucji w Niemczech i Austrii. To, że w ówczesnej sytuacji nie umieliśs- 
my wziąć władzy, to skutek naszych błędów, to następstwo błędnych koncepi: 
SDKPiL, ale bynajnniej to nie jest zwycięstwo teorii PPS. Mnie się zdaje, że PP3 
rozbijając jednolity front polskiego i rosyjskiego proletariatu, szczując przec.wko kżę- 
dej Rosji, obiektywnie raczej utrudniała zdobycie niepodległości Polski”. 
Wysunięto zarzut, że W. Gomułka stawia znak równości między błędami SDKPiL 
1 PPS. „Ciężar gatunkowy błędów popełnionych przez oba nurty — mówił T. Dur: 
szewski — nie jest jednakowy, nie można stawiać znaku równości między nimi, zie 
wolno rozpatrywać ich na jednej płaszczyźnie, W całym tym gąszczu obustroznyc 
błędów jednak zasadnicza racja była po stronie nurtu klasowo-rewolucyjnego, 4 rt 
po stronie nurtu reformistyczno-nacjonalistycznego”. Kwesticnowano tezę o r6a..2- 
mie PPS w sprawie niepodległości Polski Nawiązywał do tego J. Tepicht: „Zagadzie- 
nia. realizmu niepodległości w PPS, zdaje mi się, nie da się oderwać od zagadnienia 
piłsudczyzny”. Podobnie L. Kasman: „Powinniśmy być ostrożni w formułowaniu tyć 
komplementów pod adresem.PPS” Krytykowano też pominięcie pozytywnej ewo:ucji 
poglądów KPP na sprawę niepodległości w ostatnich latach jej działalności. 
Podobne do W Gomułki poglądy wyrażali Lucjan Marek, Maria Turlejska i 05:20 
Dłuski. Ten ostatni powiedział m.in.: „Ja nie chcę, towarzysze, wpadać w podreśla: 
nie zasług naszej parrii Nasza partia jest skromną partią. Nie ulega wątpliwości. że © 
zagadnieniu niepodległości duży jest dorobek naszej partii. Po pierwsze, że PPR zwie 
zała sprawę wyzwolenia narodowego że sprawą społeczną i sk.erowała histor.ę POST 
ha torv sojuszów realnych, tzn. sojuszów zwiazanych interesem obrony własnej nie 
podległości ze strony wszystkich sojuszników. I po drugie, że potrafiła postawić 1a 
porządku dziennym krytykę całej naszej przeszłości i tradycji i dzięki temu MY 
potrafili zdobyć decydującą większość narodu i poprowadzić ją do walki I potrafi! 
my zdobyć w obecnym momencie zdrową część z PPS dla zjednoczenia z PPR". 
Wyłącznie bieżacymi zadaniami organizacyjnymi zajęli się Artur Starewicz, Jery 
Albrecht, Roman Zambrowski (członek Biura Politycznego KC) i Helena Kozłowiia 
W związku z takim przebiesiem dyskusji podsumowanie obrad przez W. Gomulsę 
ograniczało się faktycznie do zapowiedzi dalszej dyskusji. Komunikat z obrad plenum 
poza tematem referatu i informacją, że odbyła się dyskusja, ograniczał się do stwier 
dzenia, iż „Centrałny Komitet upoważnił Biuro Polityczne do zwołania II Zjazdu PPR 
i do uzgodnienia z CKW PPS terminu Kongresu Zjednoczeniowego obydwu pacz 
robotniczych” Bvła to — dodajmv — pierwsza wzmianka prasowa o istnieniu Bi 
Politycznego KC PPR, którego skład nie był podany wówczas do publicznej wiede- 
mości (nastąpiło to dopiero w związku ze zmianami w składzie Biu:a ogłoszony 
3 1X 1948) Tokst referatu i materiały z dvskusji plenum czerwcowego nie zostały Opu* 
blikowane, nie zapoznano też z nimi aktywu partyjnego. Plenum unaoczniło jednak 
wychodzącą poza Biuro Polityczne KC PPR różnicę zdań, która tylko w warstwie IV" 
nętrznej dotyczyła problemów historycznych. Ujawniła ona natomiast wewnętż% 
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korzenie stanowiska oponentów W. Gomułki, wówczas jeszcze reprezentujących nie 
dopowiedziany do korea dogmatyzm, który jednak niebawem uległ nasileniu I w tej 
postaci miał wywrzeć wpływ na proces zjednoczenia i linię polityczną zjednaqzonej 
partil. 


4 VI 

© Obradowało Biuro Polityczne KC PPR, które dokonało oceny przebiegu obtad 
plenum KC PPR w dniu poprzednim. Sformułowało ono następnie na piśmie, już bez 
W. Gomułki, wysoce krytyczną ocenę jego referatu. Dostrzeżono w nim jednostron- 
ność (ocena tradycyj tylko z punktu widzenia sprawy niepodległości), co musiało „d9- 
prowadzić do znieksziałcenia zagadnienia tradycyj”. Ocenę PPS przez W. Gomyłkę 
scharakteryzowano jako „błędną” i zawierającą „wewnętrzną sprzeczność”, Stwier- 
dzano w związku z tym: „W rzeczywistości u podstaw Zjednoczonej Partii należy złę- 
żyć mie szowinistyczno-burżuazyją koncepcję niepodległości PPS, będącej nacjonalis- 
tyczną agenturą burżuazji w klasie robotniczej, lecz bohaterską w wielu momentach 
walkę mas pepeesowskich o wyzwolenie narodowe i społeczne i zacierany przeg histo- 
ryków prawicowo-pepeesowskich dorobek lewicowego nurtu PPS”. Również ocenę 
SDKPiL uznano za błędną „na skutek jaskrawego uproszczenia”, choć przyznano, że 
Ww. Gomułka dostrzegł „podsiawowe przeciwieństwo SDRPiL i PPS”. 

„Uznano za niesłuszna teze W. Gomułki, że „hasło samookreślenia w atosunku do 
Polski mogło oznaczać niezależnie od konkreinej sytuacji i momentu histerycznego 
tylko niepod'egłość państwową. Teza ta bowiem zawiera faktyczną akceptacię staho- 
wiska pepeesowskiego, zmierzającego do niepodległości państwowej, sprzęgniętej z 
imperializmem i przeciws:awnej Rosji, choćby rewolucyjnej”. | 

Ocenę KPP zakwalifikowano jako .ogólnikową, pomiiającą poszczególne taży 4ej 
rozwoju, a więc jednostronną i błędną”. 

W rezultacie Biuro Polityczne KC PPR uznało, że „ocena tradycji ruchu robotnicqe- 
go w Polsce dana przez tow. Wiesława stanowi poważne ustępstwo na rzecz nacjona- 
listyczno-burzuazyjnych i re'ormiszvcznvych tradycji, reprezentowanych przez PPS. 
Jest to szczególnie niebezpieczne w przededniu zjednoczenia PPR i PPS. Zjednocąenie 
to odbyć się może tvlzo na bazie marksistowsko-leninowskiej i w walce z przeniig- 
niem burżuazy;nei idealngii da szeregów Zjednoczonej Partii”. Stwierdzono, że 
W. Gomułka ..bodważył zwartość ideologiczną PPR”, oczekiwano od niego „szczerej 
i konsekwentne partyjnej samokrvtvki  Teksi tego dokumentu, uznanego za uch- 
wałę Biura Politycznego KC PPR. nie został wówczas ogłoszony. Ok. 8 VI został en 
doręczony W Gomułce. | 
© Pod bezpodstawnymi zarzutami aresztowany zosia? major Jerzy Skalski, oficer Do- 
wództwa Woisk Lotniczych, w latach wojny ucze:tnik birwy o Anglię. Równocześnie 
aresztowano kiiku innvch oficerów, w niedawnej przeszłości służących w Polskich 
Siłach Zbrojnych na Zachodzie. Był to przejaw rozpoczynałacych się repnegji wobec 
tej grupy wojskowych (do kary śmierci włącznie). 


SVI 

© „Głos Ludu' zamieścił wywiad z Marianem Spychalskim na iemat Wspólnego 
Domu Zjednoczonej Partii Klasv Roboiniczej: „Wspólny Dom stanie w szczególnie 
ważnym dla Warszawy miejscu, w prostasącie odramowa”ym Al Sikrrskiego, Nowym 
Światem, ulicą Książęca i Aleją ma Skarpie, która przebiegać będzię między 
Muzeum Narodowym i Wspólnym Domem '. 
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5—6 VI 

© W Wilanowie pod Warszawą obradowała zwołana przez PPS konferencja między. 
narodowa partii 1 grup socjalistycznych Uczestniczyli przedstawiciele Fińskiej Socja- 
listycznej Partii Jedności, Francuskiego Socjalistycznego Ruchu Jedności Demokra. 
tycznej, Węgierskiej Partii Socjaldemokratycznej (jej przewodniczący Arpad Szaka- 
sits), Włoskiej Partii Socjalistycznej (przywódca lewego skrzydła Lelio Basso), Cze- 
chosłowackiej Partii Socjaldemokratycznej (przewodniczący Zdenek Fierlinger, Ji 
Hajek i in.) PPS reprezentowali: Józef Cyrankiewicz — sekretarz generalny CKV, 
Kazimierz Rusinek — przewodniczący CKW, Stanisław Szwalbe — przewodniczący 
Rady Naczelnej, Henryk Świątkowski — członek Komisji Politycznej i I wiceprze- 
wodniczący CKW, Oskar Lange — członek Komisji Politycznej CKW, Adam Rapach 
— członek Komisji Politycznej CKW, Stefan Arski — sekretarz CKW, Julian Hoch- 
feld — członek CKW, Dorota Kłuszyńska — członkini Rady Naczelnej. 

W przyjętej przez konferencję uchwale stwierdzano m.an.: „Jedność klasy robotni- 
czej jest więc kluczowym problemem przyszłości postępu świata i ludzkości. Urze: 
czywistnienie tej jedności jest podstawowym obowiazkiem socjalistów i komunistów 
całego świata”. Na zakończenie obrad delegacja PPS złożyła następujące oświadczenie: 
„Nowa zjednoczona partia polskiej klasy cobotniczej przejmie i będzie rozszerzać 
wszystkie pozytywne wartości i wszystkie kontakty międzynarodowe zarówno PPS 
jak i PPR. Będzie ona współpracowała ze wszystkimi ruchami szczerze socjalistycz 
nymi, które dążą do zrealizowania jedności klasy robotniczej w walce o pokój I 80- 
cjalizm”. 

Była to inicjatywa zrodzona w toku procesu zjednoczeniowego związana 2 reali20- 
waną przez PPS jako samodzielną partią linią konsolidacji lewicy socjalistycznej w 
skali międzynarodowej. Wkrótce, jesienią 1943 r. rozległy się zarzuty, że PPS niesie 
sznie próbowała wiązać się z partiami uznającymi ustrój kapitalistyczny. 


6 Vi 


© Rozpoczęły się wybory delegatów na kongres jedności studenckich organizacji 
młodzieżowych. 

© .Życie Warszawy” donosiło: „15 tys. nowych izb mieszkalnych uzyska w tym re 
ku Warszawa”. W czerwcu na warszawskich placach budowy pracowało ok. 40 ty 
sięcy robotników 

© Podpułkownik Jan Gerhard pisał w recenzji z książki Jerzego Andrzejewskie 
„Popiół I diament”: „Przeczytawszy książkę Andrzejewskiego odpowiadam: nie! Nie 
tak to wyglądało!”, f kończył wywodem: „Uwaga: literackiej stronie książki nie moż. 
na nic zarzucić. Wydaje się świetna”. 


8VI 
© W smachu KC PPR obradowała krajowa narada wojewódzkich wydziałów kobie- 
cych PPR i PPS. 


© Odbvło się wspólne posiedzenie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej i General: 
nego Rzecznika Kontroli Partyjnej PPS Ustalono, że celem ścisłego współdziałania 


organów kontroli obu partii robotniczych „jest jak najlepsze wykorzystanie okresu 
poprzedzającego połączenie obu bratnich partii po to, aby do Zjednoczonej Partii 
nie dostał się element wrogi, obcy klasie robotniczej, skorumpowany, zdemoralizowó* 
ny”. 

8 w sekretariacie prymasa Polski, ks. kardynała Augusta Hlonda, został złożony 
adres do papieża Piusa XII. Dano w nim wyraz moralnym uprawnieniom Polski do 
granicy Ra Odrze i Nysie oraz akcentowano wolę społeczeństwa do obrony tei granie 
cy. Podpisali go m.in. Aleksander Bocheński, Jan Dobraczyński, Antoni Gołubiew, 
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Dominik Horodyński, Paweł Jasienica, Wojciech Kę rzyński, Stefan Kisielewski, Kas 
zimierz Koźniewski, Konstanty Łubieński, Maria Malewska, Andrzej Micewski, Ed» 
munqd Osmańczyk, Bolesław Piasecki, Zofia Starowiejska-Morstinowa, Stanisław 
Stomma, Jerzy Turowicz, Jerzy Zawieyski, Woj.iech Żukrowski. 


9Vvi 

© Powołana zosiała Rada Naczurcza Ce'trab:ego Związku Spółdzielczego. 18 VI cd 
była inauguracvjne puosied/enie Prero.e » Rady został Stanisław Szwalbe Na preze- 
sa CZS wybrano Edwarda Ochaba (od 17IV prezes Tymczasowego Zarządu CZS). 


10 VI 

$$ Do tego dnia 1064 314 osób (600 tys. czionków PPR, 302 tys. czionków PPs i 84 
tys bezparzyjnych) złożyło dak!laroc;e wpiacenia I 087 174 150 zł na budowę Wspólne- 
go Domu. 

© Obradujący w Otwocku pod przewodnictwem Lucjana Motyki nadzwyczaj- 
ny zjazd OM TUR opawierc.cuł się za połączeniem 4 organizacji młodzieżowych w 


Związek Młodzieży Polsziej. 


11 —12 VI 

BW gmachu CHW DES odoyła się wspólna narada redaktorów prasy PPR i PPS 
Problemy prasy refeiowaij kEorav „ana Cuaber (zastępca kierownika Wydziału Propae 
gandy i Prasy KC PPR) i Rafał Pragu (canktor naczelny „Expressy Wieczornego”. 
PPS) Aktualne zagadnienia polityczne i gospodarcze omawiali: Jakub Berman, Oskar 
Lange oraz Eugeniusz Szyr. 


12 VI 

© W Budapeszcie rozpoczął się równolegle XXIV Kongres Węgierskiej Partii Socjal» 
demokratycznej i IV Zjazd KP Węgier. Oba zgromadzenia posiarawiły połączyć sią 
w Węgierską Partię Pracujących. 12—14 VI obradował I Zjazd WPP Przewodniczą- 
cym partij został Arpad Szanasits (socjalista), sexretarzem generalnym Matias Rako- 
si (komunista), zastępcami sek:etarza geiteralnego Mihaly Farkas (komunista), Janos 
Kadar (komunista) i Gyórgy Marosan (socjalista). PPR na zjeździe WPP reprezento- 
wah człorek KC Ostap Diuski i zustęrca członka RC Jerzy Sztachelski oraz sek:e*a- 
rze CKW PPS Feliks Parazowski | Tadeusz Ćwik. 


i3 VI 
6 W Katowicach obradowała wojewódzka konferencja PPS. Uchwaloro rezolucją 
wyrażająca poparcie dla zjed::eczenia obu partii rohotniczych. 


14 VI 

© Dotychczasowy premier Czechosłowacji, przewodniczący KP Czechosłowacji, Kle- 
ment Gottwald, został prezydeniem Republiki Czechosłownckiej, zastępuiąc na tym 
stanowisku Eduarda Beneśa, kióry złożył dymisję 7 V1. Funkcję premiera objął komu- 
nista Antonin Zapotocky, 


15 VI 

© Władysław Gomułka sformułował odpowiedź na oceniającą jego referat na ple- 
num KC uchwaię Biura Polityczacgo KC PPR. Odrzucił w niej większość wysua:ę- 
tych zarzutów Uznał natomiast: „Zgadzam się z tym, że nieścisłe, a więc i niesłusz- 
ne jest sformułowanie użyte przeze mnie w roferzcie, iż «walka o niepodległość należy 
do pięknych tradycji PPS, kióre winniśmy złożyć u podstaw Zjednoczonej Partii... 
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Trzeba jednak p siadać dużo złoj wali i tendenevjrej stranniczości, aby nie zwat. 
jac na calosc reierau, Wwvprassuezić Z tego siormułewania wniosek, że przcne 7 
życ u podstaw Ziedneczonej Baztii „szowinisiyczno-burzuazyjną koncepcje niepec: 
leciosści PPS. 

Swoje ace o aowisku KPP rezszerzył w oparciu o enuncjacje partii z lat ISl:- 
—1934. Min nawiązując do uchwał IV Konferencji KPP w 1925 r. W. Gomulsa pz. 
„SPP stała tylko na grunce niepodieżl j Polski Radzieckiej, a takiej Polski przecz 
nie było. Polska ówczesna była burżuazyjna i KPP nie kryła sie z tym, że nie ce 
bronić niepodległości Polski burżuazyjnej. W stosunku do ówczesnej Polski zajme 
wała więc stanowisko aniyniepodległosciowe” Dostrzeał przy tym ewolucje stanos 
ka KPP po VII Rougresie Miedzynarodówki Komunisiyczeej w 1935 r. w siecin 
obrony praw demokratveznych oraz obroww zagrożonej przez hiżlerrzm nieja eg © 
Pal: ki 

W zakończeniu p sał m.in.: „Zzaazain się 4 tvm, że zjednoczenie PPR . PPI s”: 
rza dla Zjodnoczorej Partii niebeznicczeńsiwo prawicowe, wrnikciące Z oporu 
s:vecznych i naciona!istycznych tradveji PPS Zgadzam się również z tvn, 78 6" 


acha jest jeszcze 'uedoslaiecznie idcalogecznie zasartowana, Dia'ego uwuzn * 
s 


UAWCZe! Wicze jecnak równiez DOW azne nicbezpieczcist wo kapepowskie20 SENCET: 
siwą. kóre nie zostało jeszcze wiitrzeoiune wsrod wielu członków PPR. br ch cza” 
ków KPP. i kióre przyniesc może dotkliwe szkody, zwłaszcza w momencie jed e” 
nia PPR i PPS. Wszelki nawrót do ziych kapepowskich tradycji, którego przejee 
znajdują się w stanowisku zajmowanym prze? członków Biura, wyluszezonen Ft 
semnym ustosunkowaniu się do mego refe:atu i które ież można było zacdserwe"ć. 
w wystąpieniach niektórych towarzyszy na plenum KC pariii, wszelsie up'as:cza"* 
su'nacji istniejącej w Polsce i niedocenianie nastrojów istniejących w szeregach 12 
sy robotniczej i w narodzie, a zwlaszcza doszuk,wanie sie nacjonalizmu tam. gc785 
1.e ma — może poderwać ten wielk! kapnal zaufania. jaki zdobvła sobie nasza BE 
tia w klasie roboiniczej i w narodzie dzięki swojej słusznej polityce i dzieki S09' 


wauiu przy.dłowej taztyzi. Rlo nie czce widzieć lego fakiu, tak jak nie W: 


20) RPP. że roswój DISTOTYCZW naswdu p NADICGO raczył się sDecrlicznym SASZ 
n'e znanym ianemu narodowi Eurobv. kto zaDom. 18, że na postawe narodu DZE 


4 


składa się suma jego historii — ten jes” 


niczej. 


Ci czierech lu tworzy się nowa hisora area prreziegć Zmiesmdm 
czrcie Wiele w jego postawie, usuneliśmne wiele zabajczeso czacu historycznej, Kó” 


go diawil, wprowądciśmy nas 


Odpowiedź W. Gomułki spowodowała, że dwukratnie w drugiej połowie cze” 
B:uro Polityczne KC PPR z udziałem W Gomulki rozpateywało jego list do Bo” 


W trakcie jedneżo z posiedzeń W. Gonulka zgłosił gotow śe ustąpiania z ins” 
«saza goesera!nego KC, lecz Co jezo dymisji me doszła W końcawem BN 7 
Ww Gomutka, ktory długo bronił suożn sia GWiSca, osioradczył, Ze „ZWIaO sę” 


da.” 


z„atucija Biura” eruz Doprosił o urlop. "ua una Buure Peń.teczie KC POR wora o 


Na urlon arjoctał w Konen czerwca. 


Ł 


e W ozanie Bwa Inrormazyjnezo Partii Romon.sternvek I Rapatnezte1 „07 
ły pokój 0 domokracię ludowa!” uknzał się astkrzuł seu e da a gPieX (627 ( 
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HAL) sA 


na bardziej predestenawanym do pope nt e"- 
hadów politycznych, do odrywa:ca se nie tuiko ad narodu, lecz i od klam 5" 


z naród na nową d'oze. Brłaby jadaas głeność ” 
siuszne mniemanie, że wiekowe nawarsiwienia złych tradycji można zukwidować” 
przeciągu czierech lat. Sekciarsiwo na pew no nie przyspieszy rożwoju iega DE 


Droga de zjednoczenia PPR i; PPS 


PP< Tózefa Cyrankiewicza Zdrada prawicy soeja''stycznaj”. Był to pierwszy a7trv. 
ku! p'zed-iawiciela PPS w tym nsmie i pierwsza próba zajęcia w imieniu PPS ata 
"nwiska wobee dokonującego sie zwrarn pol teczneso. Arivzul kończył Rie siawani: 
„Walka o jedność klasy roho' niczej, o ni 8 R 6 narodów, przeciwko mosniaaać 
K walza o pokój i postęp. ta Gzidaj wara 2 prawieą socialistyczna”. Byt o "arm 
nume' p'sma Biura Informacvjnego, Kióy ukarał się w Be:.gradzie (nasg?"v numer 
adxazał się w Bukareszcie 1 VII). 

ak. 15VWI 

© Ja: pozycja nr l B'biiotet Szuolenia Partrjnegn usazara sie broszura „K!ara ra- 
ktnicza awangardą w masa nien ierłażć | terzrtnienia społeczne”, trrearą noe? 


wydziały szkolenia RC PPR TCRW PPS (jesan'ą 1948 r. broszure skrr:renwe"o, 


'BooRorocą ANN UEGNUŻY PANOW PeCOLENE ZESAĆ SZ I BRTocE zo. 


I6VI 

8 om U sanodawezy w zwiazku 2 zeminieciem biiansu wrdażków i dochodów pm: 
"U owych 29 03 Gsod 72 WI1 1944 ©C 31 M] 1815 srnarsz'ł, Że „Porski Rawire (Vo ""n- 
enia Narcoweso, który pałażvł pierwsze fundamóntv pod budowe Poifura Demn- 


Rzagej Iocdntea: — darze zacłużrł sie Orezcznie”, 


VI 

© Na nn” raniy Sakretariatu KC PPR Rama Zambrowski przedstawił infarna- 
cie o ścinacji: w RP Jugosławii, krutycznie eniając jej działa! ność. 

© W Krazowie przed Naitwvższem Trybunałem Narodbwtm rozpoczął się proces sze- 
fa rzadn tow Generalnego Gubernatoraiwa. Josepha piihleta. 5VII szazano go na 
KeTe śmierci, Wyros wvkorsno 10 VTL. 


I—18VI 
© U Warszawie przebwwala wezierska delegacia rządowa ai Lajos Dinhwes 
z Parte Dab .veh Roleizów. «eensr wier Waiins Rakosi, serretacz genera'"v We- 


zerszej Parui Prasujacvech * (5). 18 VI podoisano w Warszawia palkiko-wącierski 
"fan a przejaćni i wsnółnracy. 
19 VI 


© U Omm:u (7hvin sio spztknye słursaeme Ceniramej S$zsoły Pastyirej PPS 
i Szuały Pa tę:vel przy RC PPR 
© Odhvia ce nróh a inzfa nie "szego no wanie polskiego saneehodu ceirżncewczo 
awg al 
$ Painiormowano, że 29 puństwa zakupuja paski wegiel. 
© Var:zetak Związku Radziecziezo, Wasi Sakałowani. dowódca radziectich wojsi 

QzuNacvjnyh w Nienczech ośwodozcł, Że odrebna reforna woiutotwa w N'enczech 
zachodnich (od 20VN) oznacza ostateczny podział Niemiec W odpowiedzi na to 
posunięcie mnocarsw  zacharzłeh władze radoisekie rrorowadziły oeranirzar*e 
przejściowe w kamun'karji miedzy Niemenmi zachofrimi a BEerlinen Zachodnin, 
0 VI 
© uc Wrocłacdn obrzdował IV a "i Złaz PPS Dolnego G'asza Dot OwZN. 
jąc kurs na ziedno.serie przyjziy pr ej rótscą uenn zwie PPS Sa n e 
WK PPS „Trrbuna Dolnośląska , orsan KĘ PPOR owe Wrocławiu, drukoweia od 6" 

k/ 

komun'ka.y Wh PPS związa:e z przygoowaniem ziaccu. 
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20—21 VI 
© Obradujący w Warszawie Krajowy Zjazd ZMW „Wici” opowiedział się za utworze 
niem ZMP. Przewodniczącym ZG ZMW „Wici” został ponownie Stefan lg::ar. 


23—234: VI 

© W Warszawie obradowała konferencja ministrów spraw zagranicznych: ZSRR (ri: 
cepremier Wiaczesław Mołotow), Albanii (premier Enver Hodża), Bułgarii (wicepze 
mier Wasi] Kołarow), Czechosłowacji (Vladimir Clementis), Jugosławii (Stanoje Ś* 
mić), Polski (Zygmunt Modzelewski), Rumunii (Anna Pauker) i Wegier (Erik Ma: 
nar). Konferencja uznała, że decyzje narady londyńskiej (23 II—1 VI) USA, Wielkiej 
Brytanii i Francji z udziałem Belgii, Holandii i Luksemburga zmierzają do ostaiec: 
nego rozczłonkowania Niemiec. Konferencja warszawska stwierdziła: „Odmawiamr 
przyznania decyzji konferencji (londyńskiej) mocy prawnej i jakiegokolwiek badź 
autorytetu moralnego”. Uznano, że granica polska na Cdrze i Nysie Łużyckiej jet 
„niezachwianą granicą pokoju”. 


23—25 VI 

© Obradowało plenum KC ZZ. Omówiono zadania w dziedzinie pracy kulturalm 
-oświatowej, m.in postulując scalenie w tej dziedzinie pracy związków zawodiwyć 
i Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego. Zajęto się także sprawami organizacy" 
nymi. Powołano Centralny Komitet Współzawodnictwa Pracy przy KC ZZ Sieci 
Matuszewski (PPS) został w miejsce Włodzimierza Sokorskiego (PPR) sesreterzsr 
KC ZZ, odpowiedzialnym za sprawy kulturalno-oświatowe. | 


| 
25 VI 
© „Życie Warszawy” zamieściło zdjęcia beniaminków konkursu eliminacyjnego 6 
międzynarodowego konkursu chopinowskiego: 16-letniego Adama Harasiewicza z Rze: 
szowa i 18-letniej Barbary Hesse-Bukowskiej z Warszawy. 


27 VI 

© W stolicy obradowała konferencja wojewódzka PPS województwa warsza*s* 
go, zapsczą. kowując konferencje wojewódzkie partii, zajmujące się przygotowania 
do nadzwyczajnego Korgresu PPS. Przewodniczącym WK PPS został w miejsce 18* 
dounsza Ćwika Stefan Matuszewski. 

€ W Warszawie wybrano delegatów na Kongres Jedności Młodzieży Polskiej. 

© Na krajowej naradzie działaczy kulturalno-oświatowych w sprawie upowszęchnie* 
ria i pogłębienia czytelnictwa w Polsce, premier Józet Cyrankiewicz zapowiedza 
„przeprowadze:.ie ofensywy na odcinku kultury”. 

© W Pradze odbyła się konferencja działaczy Czechosłowackiej Partii Socjaldemokc:: 
tycznej i KP Czechosłowacji. Ogłoszono przyżączenie się Czechosłowackiej Parti St 
cjaldemokratycznej do KP Czechosłowacji. Zakończono rozpoczęty wcześniej pros 
iydywidualnego wstępowania członków partii socjaldemokratycznej do KP Czech 
słowacji. Do KC KP Czechosłowacji została dokooptowana grupa czołowych len. 
wych socjaldemokratów. 


28 VI 
© T.godnix „Odrodzenie” zamieścił obszerne fragmenty referatu Andrieja Żdancwa 
o muzyce radzieckiej Referat ten był ważnym przejawem brutalnej stalinowskiej 
ingarencji w tę dziedzinę kultury. 
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© w Warszawie odbyło się zebranie Centralnego Aktywu PPR, na którym członek 
Biura Politycznego KC PPR Jakub Berman poinformował o wynikach narady Biura 


Informacyjnego w Bukareszcie. 
© W Warszawie położono kamień węgielny pod budowę Domu Słowa Polskiego. 


29 VI 

© Osłoszono komunikat o obradującej (20—23 VI) pod Bukaresztem naradzie Biura 
Informacyjnego Partii Komunistycznych 1 Robotniczych. Uczestniczyli w niej Traj- 
czo Kosiow i Wyłko Czerwenkow z Bułgarskiej Partii Robotniczej (komunistów), 
Gheorghe Gheorghiu-Dej, Vasile Luca i Anna Pauker 2 Rumuńskiej Partii Robotni- 
czej, Matias Rakosi, Mihaly Farkas i Erno Geró z Węgierskiej Partii Pracujących, 
Jakub Berman i Aleksander Zawadzki z PPR, Andriej Żdanow, Georgij Malenkow 
i Michaił Susłow z WKP(b), Jacques Duclos i Etienne Fajon z Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej, Rudolf Siansky, Vilem Śroky, Bedfich Geminder, Gustav Bareś z. KP 
Czechosłowacji, Palmiro Togliatti i Pietro Sccchia z Włoskiej Partii Komunistycznej. 
W przyjętej z inspiracji Stalina uchwale „O sytuacji w Jugosłowiańskiej Partii Ko- 
munistycznej” uznano, że KP Jugosławii przeprowadza „błędną linię, która oznacza 
odejście od marksizmu-leninizmu”. Oskarżono KPJ o nieprzyjazną politykę wobec 
WKP(o) i ZSRR. „Biuro Informacyjne uznaje za hańbę takie fakty, jak usunięcie z 
z partii | aresztowanie członków PKJ towarzyszy Zujovića i Hebranga (zob. kronika 
za maj 1948 — red.) za to, że ośmielili się krytykować antyradzieckie stanowisko kie- 
rowników Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej i że wypowiadają się za przyjaź- 
nią Jugosławii i ZSRR. Biuro Informacyjne stwierdza, że w Partii Komunistycznej 
nie może być tolerowany taki haniebny, iście turecki terrorystyczny reżim. W inte- 
resie samego istnienia i rozwoju Jugosłowiańskiej Partii Komunistycznej leży poło- 
żenie kresu takiemu reżimowi”. 


S,.wierdzono, że w polityce wewnętrznej „kierownicy KPJ schodzą z pozycji klasv 
robotniczej i zrywają z marksistowską teorią klas i walki klasowej. Negują oni fakt 
rozwijania się elementów kapitalisivcznych w swoim kraju i związanego z tym za- 
os.rzania się walki klasowej na wsi jugosiowiańskiej. Negowanie tego laktu wypłiy« 
«a z oporiunistycznego stanowiska. jakoby w okresie przejściowym od kapitalizmu 
do socjalizmu walka klasowa nie zaostrzała się, jak tego uczy marksizm-leninizm, 
lecz wygasała, jak twierdzili oportuniści typu Bucharina, który głosił teorię pokojo- 
wego wrastania kapitalizmu w socjalizm”. 

W uchwale krytykując KPJ za pośpieszne wprowadzanie kolektywizacji na wsi 
jedn:xcześnie stwierdzano, iż „Doświadczenie WKP(b) wskazuje, że likwidacja ostat- 
niej i najliczniejszej klasy wyzyskiwaczy — kułactwa — możliwa jest tylko na za- 
sadzie masowej kolektywizacji gospodarki wiejskiej, że likwidacja kułactwa jako 
klasy jest organiczną częścią składową kolektywizacji gospodarki wiejskiej”. (Propo- 
zycja delegacji PPR zastąpienia słowa „kolektywizacja” słowem „uspółdzielczenie” 
spotkała się ze sprzeciwem delegacji radzieckiej). 


Na zakończenie rezolucia głosiła, że „KC KPJ stawia siebie i Jugosłowiańską Par- 
tię Komunistyczną poza nawiasem rodziny brainich partii komunistycznych, pozą na- 
wiąsem wspólnego froatu komunistycznego i w konsekwencji poza nawiasem Biura 
Informzeyj:ego' Spodziewano się jednak, że „w łonie Jugosłowiańskiej Pastil Ko- 
tiwnstycznej jest dość zdrowych elcinessów, wiernych marksizmowi-leninizmowi, 
wieraych interpacjonalstveznym tradycjom Jugosiowiańskiej Partii Komunistyczne;, 
wiernych jednolitemu frontowi s.cejalisiycznemu. Zadaiie tych zarowych sił KPJ po- 
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leca na tvm. bv zmusić swych obecnych przywódców do o'wartego i Szczerezo ttr". 
n.a swych błedów, naprawienia icn. do zerwana z nacjasaizmem. do Dow uv” 
'nternacjonalizmu ł£ do wzmocnienia ze wszech miar jedno! ego fron'u socjai" 
nego przeciwko imperial:zmowi, a'bo też — jeśij obecni p'zywodcy KPJ vazżąa ię 
do tego niezdolni — bv ususać ich i powołać nowe, in:e nacionalis'yczue K ero" "c 
two KP Jugosławił. Biuro Informacyjne nie ważp', że Jugosłowiańska Para K 
munistvczna potrafi wvxsonać to szczytne zadanie”. 

Komentarz „Głosu Ludu”: „Goryczą i nieponamowantn oburzen:em przejmie dz” 
każdego członka naszej partii rezolucja Biura Informacyjnego o sytuacji w AP Je 
gosłatvii”, 


30 VI 
© W związku z powołaniem Centralnego Związku Spółdzielczego rozwiązaniu 37 
„Społem — Zwiazek Gospodarczy Spółdzielni RP. 


W czerwcu 

© A'exsancder Jabłonowski przesiał być kierownikiem Wydziału Ogó'nanrzn 7" 
nego CKHW PPS. P.o. kierownika zosia) Bronisław Zieliński. Marian Rebiczi ob 
Wvdziai Szzniena CRW PPI w meisce Jana Mu'asa. 


Op-aco wal: ALEKSANDER KOCH1NSŃ 
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KULTURA 


Otwarta polityka kulturalna 
a pryncypia ideologiczne 


JERZY KMITA 


Intencje towarzyszące inicjatywie wprowadzenia czynnika tzw, otwar- 
tości do politvki społecznej. a w szczególności do interesującej tu nas 
przede wszystkim polityki kulturalnej naszej partii, wydają się pozornie 
catkowicie zrozumiałe, a jednak różne próby ich konkretyzacji teoretycznej 
czy praktycznej wyraźnie nie nadają się do uzgodnienia, wyrażają tenden- 
cje rozbieżne w sposób oczywisty. Jeszcze dobitniej zjawisko tej rozbież- 
ności zaznacza się wówczas, gdv w grę zaczyna wchodzić kwestia dalsza: 
już nie pytanie, czemu otwartość owa miałaby służyć, lecz — na czvm 
miałaby polegać. jakimi środkami miałybv być osiagane jej cele ogólnie za- 
o. 

Na tle tego zamieszania dochodzi do różnego typu sytuacji niekorzyst- 
nych. Niektórym towarzyszom wydaje się, że działać w mvśl założeń otwar- 
tej polityki kulturalnej znaczy to rezygnować z pewnych podstawowych 
pryncypiów ideologicznych i w konsekwencji albo uważają oni owe prvn- 
cypia za już nieobowiązujące albo teź — odwrotnie: w imie wierności 
względem nich teoretycznie lub nawet praktycznie kontestują to, co uwa- 
żają za otwartą politykę kulturalną. Wszelako najliczniejsza bodaj jest 
grupa tych towarzyszy, którzy po prostu przyjmują postawe pasywną. 
oczekując z różnych wzgledów na dalsze wyjaśnienia, dalsze konkretne 
instrukcje — jak zwykło się mówić — odgórne. Tymczasem trzeba sobie 

uświadomić, że sprawa rzeczywiście niezbędnej tu konkrotvzacji w znacz- 
nej mierze rozstrzyga sie w praktyce „oddolnej” polityki kulturalnej: od- 
powiednie, wysuwane w tvm kontekście propozycje wypracowane na srun- 
cie doświadczeń praktycznych, przedyskutowane wspólnie — powinnv nde- 
grać rolę doniosłego źródła inspiracji przy konstrukcji partyjnego, zaktuali- 
zowanego programu politvki kulturalnej. 

Warto może przy okazji zauważyć, że omawiane zamieszanie dvskonto- 
wane jest. a w konsekwencji potegowane. przez działalność intelek*'ua]lnn- 


Jerzy Kmita — profesor Uriwersvtetu im. Adrma Mickiewicza w Paznanin Antar 
wygłóśił powvższy tezst na zorganizaw=ne' w marev br. orze» Wudeal U 1 nry 
KC PZPR, naradzie pierwszych sekroatzv POP dzinłajnovch w iustytnej:ch krin. 
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-propagandową tych wszystkich, którzy — w najlepszym przypadku nieln- 
tencjonalnie — tak interpretują pojęcie otwartości, iż w rezuliacie wspie- 
ra ono sposób myślenia i dzialania skierowany rzeczywiście przeciwko pol- 
stawowym, socjalistycznym pryncypiom ideologicznym. 

Nie jest moim zamiarem podjęcie w tym miejscu semantycznej anaizy 
terminu: „otwarta polityka kulturalna”, ukazywanie, jakie to różnorodne 
sensy bywaja z terminem tym łaczone. To pożytecznę skądinąd zajecie nie 
jest w tej chwili najpilniejsze. Chciałbym natomiast zwrócić uwagę na ów 
istotne, moim zdaniem, składniki sensu naszego terminu, aby rozważyć ić 
stosunek do niektórych współrzędnych ideowego ukierunkowania mr 
do której należymy. Mam na myśli dwie następujące cechv otwartej pa 
tyki kulturalnej. 

Pierwsza opiera się na przesłankach podawanych do wiadomść 
publicznej w możliwym praktycznie do osiągnięcia zakresie; nie czyni e 
tajemnicy ani z jej celów, ani też z wvboru narzędzi zastosowanych cs 
też mających znaleźć zastosowanie przy ich realizacji; unika się zwłaszea 
charakterystycznej w przeszłości, i nie tylko w przeszłości. awoiście roz: 
szczepionej praktyki informacvjno-propagandowej: im bardziej „„zaużany” 
jest jej adresat, tym obszerniejszy jest zakres przekazywanej mu informa 
cji rzetelnej, im zaś mniej jest „zaufany”, w trm wyższym siopniu serrye 
mu się „półprawdy” czy nawet frazesy bez merytorycznego pokrycia. 8 
cechę politvki kulturalnej można określić skrótowo jako jej jawność — 
odpowiednik szczegóiny znacznie szerzej stosowanego radzieckiego pojecia 
„glasnosti”. | 

Druga cecha otwartej polityki kulturalnej charaktervzuje się, nafomtś. 
tvm, że nie zmierza do prostej eliminacji takich zjawisk kulturalnych. av 
szczególności takich wypowiedzi artystycznych, które pod jakimś w:g* 
dem nie służą jej celom, w tym także i takich, które pod jakimś wzgledem: 
zdają się przeszkadzać urzeczywistnianiu owych celów. Dbajac 0 n* 
przerwane występowanie w życiu kulfuralnym zjawisk, w S7CZeGÓLI0ŚĆ! 
wypowiedzi artystycznych, które w pełni funkcjonują na rzecz wymieni» 
nych celów, uznaje zarazem nie tylko możliwość. ale nawet i pośrzese t* 
stępowania partnerujących z nimi polemicznie zjawisk kulturalnych, Brom 
to paradoksalnie, wszelako rzec można, iż obecność w życiu kulturaln'm 
zjawisk, które pod jakimś względem nie wspierają bezpośrednia Cel" 
polityki kulturalnej, jest potrzebna między in. dlatego, że służą im one 
pośrednio. | 

Dla wyraźniejszego uwidocznienia swej myśli przytoczę pewną, dor 
czącą innej nieco kwestii, opinię jednego z najgłośniejszych filozośór 
współczesnych — P. K. Feyerabenda, który będąc zwolennikiem generc 
nie pojętego materializmu ateistycznego powiedział kiedyś, że intelektualne 
doskonalenie się owego materializmu wymaga analogicznego doskonale:h 
się myśli fideistycznej: im bowiem wyższy poziom osiąga ta ostatni, 
tym celniejszych kontrargumentów wymaga od swego materialistyczne 
konkurenta; poszukujae zaś ich, przybiera tym samym coraz doskonas/ 
postać. Nie może dziwić w tym kantekście żartobliwe oświadczenie nasze 
filozofa, iż wobec widocznego braku postepów w zakresie intelektualne 
„apłecza myśl hideistycznej gotów jest sam podjąć prace nad jego Wz 
nieniem, aby tą drogą stymulować rozwój materializmu. W żartobliwej 'e* 
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toryce filozoficznej Feyerabenda kryje się zupełnie poważna idea wspiera- 
jaca w jakiejś mierze ońawianą obecnie cechę otwartej polityki kultural- 
nej; oznaczmy tę cechę mianem pluralizmu. 

Zajmijmy się teraz kwestią stosunku cech jawności oraz pluralizmu 
partyjnej polityki kulturalnej do nadrzędnych dla tej polityki pryncypiów 
ideologicznych. 

k 


Niewątpliwie mniej sporny pod względem ideologicznym — nie tylko 
ze względu na autorytet Gorbaczowa — jest postulat jawności. Zauważmy, 
że kiedy postulat ów odnosimy do całokształtu polityki implikuje on nie 
tylko dyrektywę wyraźnego i publicznego artykułowania celu nadrzędne- 
go owej polityki: doprowadzenie do zbudowania efektywnie funkcjonują- 
cego systemu ustrojowego — opartego na społecznym władaniu kluczowy- 
mi środkami produkcji, który to system ograniczałby w poważnej mierze 
nierówność ludzkich szans życiowych wynikłą ze zróżnicowanego klasowo 
usytuowania społecznego poszczególnych zbiorowości i jednostek; implikuje 
ponadto ów postulat, co praktycznie jest znacznie istotniejsze, jawność 
środków, jakie dla realizacji naszego celu ogólnego są, lub maja być — sto- 
sowane przez partię kierujacą się w tym względzie ogólnymi zasadami 
marksizmu-leninizmu. 

Ta właśnie implikacja postulatu jawności jest szczególnie istotna w as- 
pekcie praktycznym z różnych powodów. Z różnych powodów bowiem 
szereg doniosłych następstw praktycznych ma ta okoliczność, iż nie tylko 
otwarcie głosi sie ogólnie, że partia kieruje się zasadami marksizmu-leni- 
nizmu, lecz również i taką oto między innymi konsekwencją szczególną 
tego stwierdzenia: partia marksistowsko-leninowska podejmuje kierownie- 
two politvczne procesu społecznego rozpoczynającego się od zniesienia sys- 
temu kapitalistycznego, z dopuszczalnym użyciem przemocy rewolucyjnej, 
procesu kontvnuowanego następnie jako budownietwo socjalistyczne — 
z analogicznie dopuszczalnym, prawnie już zalegalizowanym, użyciem 
środków przymusu blokujących indywidualne lub zbiorowe działania pod- 
ważające ową kontynuację, w szczególności więc kierowniczą role partii; 

Ów przymus uprawniony jest do momentu ukonstytuowania się efektywnie 
funkcjonującego, tzn. nie wymagającego właśnie już jego interwencji, sy- 
stemu socjalistycznego. | 

Dlaczego wyróżniam donioslość praktyczną jawnego stosowania wymie= 
nionej przed chwila przesłanki całokształtu praktyki partyjnej? Otóż nie 
przecząc temu. że zbliżoną doniosłość praktyczną może mieć jawność wie- 
lu innych przesłanek tego typu. zwłaszcza zaś przesłanki wskazującej na 
interes klasy robotniczej jako podstawę efektywności i zarazem legitymiza- 
cji kierowniczej działalności politvcznej partii marksistowsko-leninow- 
skiej, podkreślić chcę tą droga. że ani „otwarte przyznanie się” do wskaza- 
nego wyżej celu zasadniczego, ani też do owych pominiętych tu innvch 

przesłanek poszczególnych — nie prowokuje tak enorgicznego sprzeciwu, 
kontrataku propagandowego przeciwników (a nawet 1 potencjalnych zwo- 
lenników) idei socjalistycznej, jak właśnie koncepcja dopuszczalności prze- 
mocy rewolucyjnej, a następnie odbowiednich środków przymusu, i kon- 
cepcja kierowniczej roli partii, która uprawniona miałaby być do określa- 
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nia zakresu Stosuwania tych srodków. Cóż przeciwstawia się zy:kę 
dość OCZ: wisiemu raczej etycznie ideulow1i spoieczeństwa suCjwisii cznegu. 
Jeds nie widoczną jakoby jego utopijność, Oawrotnie ma się rzecz z różir- 
mi konsekuw encjami owych duóch koncepcji w polityce partii marksisto:- 
Sko-=leninowskiej. 

Nie dziwi tedv, że osie właśnie oraz rożne historycznie zastosowane i 
konkretrzacje zawsze otoczone bvły dotychczas u nas osobliwym rocze 
jem dvskrecji, która zapewne miała na celu utrudnienie kontrataków pm 
paeandowych oraz niezrażanie poiencjainych zwolenników idei socja.s- 
tveznej. Postulat juwności praktykę tę przekreśla. Czy w takim przekreśle 
niu tkyi fukiś blad natury prakseolagicznej lub ideologicznej? 

Biędu praxssalogicznego trudno tu dopatrzyć się, Ukrywanie za dym 
zasłona frazżvsow. reprezeniowaną np. w s50305 typowy przez konstytuće 
s'alinowska. od dawna już odktvtego przez przeciwników socjalizmu ce. 
ich ataków probugandowych — dostarcza dodatkowych argumentów pie 
paeandzie aniysocjalistycznej. a przy tym umożliwia ukrywanie różnyce 
nadużyć w zakresie wykorzystywania prawa do stosowania Środków prze 
musu Prakseologicznie konieczne jest od dłuższego już czasu wniesien 
w tem wzgledzie czynnika jawności. Biąd ideologiczny — na czym miej; 
tu poleoać? Na tvm chvoa. że — oawolujac się do terminologi! mieiare 
— zdradza się jakoby przeciwnikowi ..tajemnicę wojskową”, Nie Idzie 
teruz o to. że owa „tajemnica wojskowa” nie jest żadną tajemnica ies ;* 
drnie tajemnica Poliszynela: idzie mi o zasade ogólniejszą, kryjącą SIę że 
'dea „tujemniev wojskowej”. o zasadę: dopuszczalne są wszelkie Środki. ! 
tem mistefikacja i obluda — dla osiagnięcia niewatpliwie pozytywnej 
e'vcznie celu. Idzie tedv 0 zasadę: ..cel uświęca środzi”. 

Nie można oczy wiście postulować naiwnie czy (znów) obłudnie geńejś. 
neso zczeczenia się stosowania wszelkich meiod zdradzających jakiexo: 
csk pokrewieństwo względem tej zasadv. Dobrze jest, gdy politykę leg: 
temizuju cele akcepiowalne etvcznie: punadio jednak musi być ona szt 
teczaa Zaś skuteczność ta wvmaga nieśiedy sięgnięcia po środki Mace 
velliczne dla zapobieżenia większemu złu, Wszelako uczynienie z Macnia- 
vellizmu milczaco stosowanej ideologii ogólnej wszelkiej polityki. co w%8= 
nie jest charakterystyczne dla Stalinowskiego jej pojmowania, jest nie tVl- 
ko nieetyczne; więcej: jest na dłuższy dystans pozbawione sensu prakseolo- 
gicznepo. 

Odnosi się to również, może w sposob szczególnie rzucający się w OC: 
do polityki kulturalnej. Jeśli bowiem przez kuliurę rozumieć zespół [0:7 
swiad.mości społecznej — od myślenia technicznego. poprzez jezyk. SZŁURE. 
obyczajowość itp., aż do światopoglądu. form regulujących w szali s%% 
łecznej codzienną praktykę ludzką, to jako cel polityki kulturalnej tysux 
się wpływanie na takie formowanie się kultury, ażeby była ona możiii: 
funkcjonalna względem stanowiącego cel nadrzędny, efextywnic dzialaja” 
cego machanizmu systemu socjalistycznego. 

[dzie więc o dążenie do pewnego pożądanego kształtu świadonwści lud: 
wiej — tworzącej treść kultury. Otóż na kształt ten, abstrahując w WE 
miejscu od niesłychanie doniosłej kwestii, jakiego miałby on być type 
można wpływać w pewien sposób, ale dziś już jasne jest, że w każdtm 
razie nie może to być oddziaływanie zamaskowane co do swych ced 
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i śsodków. manipulatorskie. pozbawione właśnie cechy jawności. Nie może 
— w dwojakim sensie: prakseologicznym owaz etyczno-ideologicznym. 
Kilkudziesięcioletnia próba oddziałvwania nie liczącego się z postulatem 
jawności. oddziaływania na kulturę poniżej progu krytycznej świado- 
mości ludzkiej. oddziaływania manipulatorskiego — okazała się bezsku- 
teczna, a nawet przeciwskuteczna: wzbudziła więcej niechęci względem 
propagowanych w ten sposob treści ideowo-kulturowych niż aprobaty dla 
nich. Nie odwolując się w swym postępowaniu do rozbudowanej, krytycz= 
nej świadomości ludzkiej, prowadzimy politykę kulturalną prakseologicz- 
nie blędna. 

Jest ona także. jak powiedziano. błędna z etyczno-ideologicznego punk- 
tu widzenia. jeśli tvlko uznamw. że krvivcznie, suwerennie myśląca jed- 
nosika ludzka. świadomie wvbierająca swe poglądy, człowiek w tvm 
sensie wvemancyvpowanyv — słanowi jedną z głównvch idei sucjalis- 
tycznych. jeden z parametrow przysziej kulturv socjalistycznej. Dla kogo- 
kolwiek. kto rozumie coś z marksizmu. jasne jest, że w imię tej m.in. idei 
zbudowanv został program zniesienia kapitalizmu. który to ustrój w swej 
najbardziej rozwinietej postaci jest szczególnie sprawnie działającym sys- 
temem manipulatorskim. przeslaniającym — swą ofertą rozległego repertu- 
aru swobod i wolności w sprawach drugorzędnych — pelne podporządko- 
wanie sobie masowego myslenia ludzkiego w sprawach pierwszorzędnych. 
związanych z sama istotą funkcjonowania tego systemu. Powiedziałovm 
tr"dv, że właśnie w jawnv sposób prowadzona polityka kulturalna zgodna 
iest z ideologią socjalistyczną. mimo że nastręczać ona może sporo przejs- 
ciowych kłopotów naturv taktvcznej, kuszących do stosowania środków 
manipulatorskich. Stosowanie ich bywa niekiedy — trzeba być realistą — 
koniecznością danej chwili. Ale ograniczajmy to zło konieczne do niezbed- 
nego minimum. a nade wszysiko nie czyńmy z niego zasady ogolnej, popa- 
dając ta drogą w sprzeczność z wlasną naszą ideologia. 


Słowo jeszcze o oddziaływaniu politycznym na tę sierę kulturv. którą 
określić można mianem artvstycznej. Uważam, że w tym zakresie po- 
pelniono u nas i popełnia się nadal wiele błędów typu piakseologicznego, 
a glębiej patrząc — także ideologicznego. wynikłych zaś z nie dość pogłę- 
bionego rozumienia kułturv. Oto kilka z nich. Po pierwsze — nadmierne 
skoncentrowanie uwagi na wywieranie nacisku w stosunku do samej 
twórczości artystycznej ovaz instytucji slużacych jej uprawianiu lub udos- 
tępnianiu jej efektów. Zjawisko to stanowi m.in. rezultat ograniczenia po- 
jecia kultury — właśnie do efektów owej twórczości i zwiazanych z nia 
instytucji, do czego dorzuca się jeszcze dziedzinę zasadniezo odmienna: 
masowej rozrywki (..kulturalne" spędzanie wolnego od pracy czasu). 


Po drugie, twórczość artvstyczną. określoną w swoim czasie wielce po- 
chlebnym skądinąd mianem „inżynierstwa dusz ludzkich” (co dodatkowo 
uzasaanialo okazywane jej zainteresowanie). mylnie probowano ukierun- 
kowywać drogą oddziaływania na indywidualnych twórców: swoją drogą 
zresztą wybitni ..pozyskani” tworev służyli jako rodzaj dekoracji systemu 
sprawowania władzy. Blad w tvm przypadku polegał na przyjęciu zaloże- 
nia, że pożądane jakoby treści dzieł sztuki. zwłaszcza powierzchownie rozu- 
miane treści polityczne, automatycznie będą się upowszechniać przez sam 
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kontakt odbiorcy z tymi dziełami. Tymczasem dzieło sztuki nie manu 
luje świadomością odbiorcy — z niczego jakoby nie zdającego sobie spia. 
Stanowi ono raczej swoisty punkt krystalizacji tej świadomości, istniejące 
lub formującej się kultury. zwłaszcza zaś jej składnika światopoglądowex: 
to, co ono „mówi” o świecie, zależy w znacznej mierze od stanu ot 
kultury. Wpływać więc na jego treść, znaczy to przede wszystkim - 
wpływać na powszechny stan kultury. 


Po trzecie wreszcie, z „inżynierem dusz ludzkich” postępowano ód 
bezceremonialnie. Nagradzano go lub karano jak dziecko za takie 0ec:; 
tworzonych przezeń dzieł, które z reguły albo są obojętne dla ich jesót 
artystycznej i estetycznej, albo — co gorsza — jakość tę obniżają. Troi 
oczywiście, wiedział o tym. zaś rezultat takiego manipulowania jego Sz 
domością okazał się, w latach osiemdziesiątych, raczej opłakany, W tyz 
przypa iku błąd polegał na nierozumieniu tego, że dzielo sztuki jest pizeć: 
wszystkim swoiście artvstyczną „wypowiedzią” światopoglądową. Je:: 
więc już mielibyśmy oddziaływać w jakiś sposób na świadomość twór 
to — przede wszystkim w kierunku, stosowanego z pelnym szacunkiem d: 
adresata, zjednywania go dla światopogiądu specyficznie związanego 2 vi 
zją jednostki wvemancvpowanej — potrzebnej ustrojowi socjalistycznen: 
bowiem traktującej świat społeczny jako teren racjonalizacji i ulepszeń - 
możliwych wbrew różnym, obowiązującym w tymże świecie dogmatm 
Chodziłoby tedy, najogólniej, o prometeistyczny tvp światopoglądu, któr 
w szczególności zakładałby pluralizm światopoglądowy dwojako rozumia: 
nv: sam w sobie wyrażałby postawę pluralistyczną, a następnie komunie 
wałby owa postawę pluralizmu światopoglądowego specyficznymi środka 
art styczny mi. Taki typ światopoglądu reprezentowali twórcy awangarde 
ui, którzy z tak bezprzykładnym entuzjazmem opowiedzieli się za Rewoli- 

cia Październikową: tragedia dalszych ich losów stanowi najbardziej 22- 
pewne dobitny przykład "skutków, do jakich prowadzą omawiane tu błęćy 
polityki kulturalnej. 


Przechodzimy w tym miejscu do kwestii następnej cechy otwartej poż 
tyki kulturalnej; nadałem jej wcześniej miano pluralizmu właśnie. 


pa 


Już samo powyższe sformułowanie wzbudza gwałtowną reakcję nega' 
tywną tych towarzyszy, którzy rozumują mniej więcej tak: skoro klasott 
zróżnicowanie społeczeństwa, stanowiące najistotniejszą determinantę 
prezentowanych w nim przez poszczególne jego zbiorowości pogladów 
ma w systemie socjalistycznym ulec likwidacji, tedy jasne jest, że w S% 
temie tym zaniknie również, i powinna zaniknąć, rozbieżność pogladów: 
jeśli nie będzie różnie klasowych, nie będzie i nie powinno być różni: 
poglądów. Stąd więc budowanie socjalizmu winno — gdy idzie o poliiyk 
dotyczącą kształtowania świadomości spolecznej, w tym o, politykę kultu: 

rakią — wyrażać się w dążeniu do uniformizacji posladów wokół ich str 
sownego wzorca, przypisywanego kiasie robotniczej. Niewątpliwie upresz 
czam sporo elementów referowanego lu rozumowania, ale w gruncie rżećź 
do tego da się sprowadzić jego istota. 
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Otwarta polityka kulturalna a pryncypia ideologiczne 


Co o nim sądzić? Pozwolę sobie najpierw na okrzyk emocjonalny: Boże 
chroń nas przed takim socjalizmem! Powtórzę następnie w tym miejscu 
fragment pewnej wypowiedzi Engelsa, przypomnianej nader potrzebnie 
w 10 tegorocznym numerze „Polityki”: „Marks i ja byliśmy zawsze zgodni 
co do tego, że nigdy nie moglibyśmy przyjąć (...) stanowiska (uzależnia- 
jącego głoszenie własnych poglądów od rozstrzygnięć politycznych przy- 
jętych przez partię robotniczą, a w szczególności jakieś jej pismo) i że 
moglibvśmy jedynie wydawać pismo, które byłoby niezależne materialnie 
nawet od partii”. 

Oddalmy nieprawdopodobne przypuszczenie, iż Marks i Engels chcieli 
poddać intelektualistów związanych z ruchem robotniczym takim rygorom, 
od któcych sami zwalniali się jako znajdujące się ponad nimi „umysły 
wyższe”. Pozostaje wówczas, tym bardziej marksistom, przyjąć, iż upraw- 
nienia, jakie obaj klasycy przyznawali sobie, gotowi byliby przyznać także 
każdej innej jednostce, która uznając pryncypia teoretyczne oraz ideolo- 
giczne ruchu socjalistycznego nie absolutyzowałaby chwilowych decyzji 
taktycznych jako dogmatów, pozostawiając podstawowe rozstrzygnięcia 
swemu, służącemu skądinąd owemu ruchowi, niezależnemu rozumowi. 
Myślę, że tak właśnie obydwaj wyobrażali sobie członków przyszłego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Zbyteczne jest chyba dodawać, że wyobreże- 
nie owc zakłada pluralizm poglądów występujących w postulowanym spo- 
łeczeństwie przyszłości. Trudno znaleźć coś bardziej przeciwnego owemu 
wyobrażeniu niż „koszarową” jednolitość poglądów i światopoglądów. 

Kiedy rozważamy kwestię polityki kulturalnej wchodzą jednak w grę 
dwa różne pluralizmy. Pierwszy z nich dotyczy wielości poglądów i świa- 
topoglądów tych wszystkich, którzy — związani z partią matksistowszo-le- 
ninowską — zgodni są co do tego, że będą działać na rzecz przysziego 
ukonstytuowania się społecznego systemu socjalistycznego na gruncie prze- 
słanek istotnych dla tej partii. Oznacza to wolę tworzenia dzieł służących 
krystalizacji różnych odmian prometejskiego światopoglądu emancypacyj- 
nego. Pluralistyczna polityka kulturalna zmierzać będzie — w odniesieniu 
do tej grupy twórców — do tego tylko, aby utrzymywali oni konsekwencję 
w tym względzie. Głupotą prakseologiczną byłoby w tym przypadku żąda- 
nie, aby podporządkowali oni swą twórczość każdorazowym, chwilowym 
decyzjom taktyczno-politycznym. Oczywiście, jeśli żywiliby chęć artystycz- 
nego uzasadnienia tych decyzji — ich wola. I nie na tym polega główny 
problem omawianej tu odmiany pluralizmu partyjnej polityki kulturalnej. 
„Główny jej problem w tym względzie polega natomiast na tym, ażeby 
kształtować, gromadzić i wspierać dostatecznie liczną grupę twórców par- 
tyjnych w omawianym sensie z pomocą takich środków politycznych, które 
w niczym nie ograniczałyby ich swobody wyboru któregokolwiek warian- 

tu światopoglądu prometeistyczno-socjalistycznego ani też wyboru artys- 
tycznych narzędzi estetycznego wyrażania tego światopoglądu. Powiedzmy 
szczerze: istnienie takiej grupy twórców artystycznych może niekiedy 
wymagać pewnych środków jej ochrony. Nigdy jednak nie wolno środków 
tych stosować dla działania na rzecz jednostek miernych, pozbawioncch 
uzdolnień artystycznych. Wspieranie autorów wyłącznie „siusznych” de- 
klaracji politycznych jest pryncypialnym biędem prakseologicznym. a ta:- 
że ideologicznym. Pozostawmy ten „wuipliwy” przywilej przeciy ni! ni. 
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korzy Mierzadzó usłuja kreować miernoi; dzialające po ich stronie 
v eżitnach Lwórcow. 

las. w szręcje pozedjtawia:bv się, moim zdaniem. sens pluralizmu pu” 
asi kal ucelzej — odniesieny do tworcow formalnie lub merviorte” 
pe jnu > Sęns ten w pelni bvłbv ze dnv z «właściwie rozumsu r 
Zsvmsygiemi ideologicznyini owej polizki. 

Webodzi w grę jednas inny równie? se.:s p urzltzmu polityki kulture 
lasie w Lvm pr ZN psdku O plun ralizm stoso RNY W ocmiesieniu Go uoru” 
dla kiórech prometejsko-socja! Roca: a: światopoglądowa nie 'e 
aa am esiettcznie, ani urżestYcziie o. tvlko pozbędz em x 

A TIUZSO pUZORONŁUT: a. ŻE WSZ 2 AE EPA recly riystyczna WIERICZA 
rodzi powszechną asc płacie POGIACO W. A ZW 2 (co najistotni js:Cdz 
DAS jutaj) światodoglądów estetceznie pizez nia rebrezentowanych z pe 
mowa srodkow artystycznych. to uzyskujemw tvm samym dystans niez: 
nv dia Sposoinegso ustosunkotzania sie du pow sitjącego w tym Przyp. ; 
zaunadnienia. Nie to jest istotne. abv twórczość gniew lanego typu nie doc 
Guła do giosu. ale to. ażedy napotykala na godna jej poziomu konkureac 
aUiYSIĄ CZNO-ESTELYCZIĄ. Koosekweninie tedy piuralistyczna w omawia: 
obecnie sensie polityka kulturalna. odniesiona do twórczości gtysty wagi 
ozzęesbtwdować powinna jeurnie wynióg wysosiego poziomu artvstyczę 
wwpowiedzi niezaangażowanych w swiatopoglad socjalistyczny. Nic wet: 
Dozadto. Obecność tego rodzaju wypowie dzi jest bowiem korzystna l: 
so gudzania twórczości aa uie zorieniowanej pod względem esteitC" 
no>wwiatopoglądowym. jak to Już zauważviem ubrzednio. 

Chcis?tbr m tu powiedzieć coś więcej: taką ..antysocjalistyczną tu órcze 

evdrezeniujaca wysoki poziom artystyczny należy odpowiednio ochraniać 
J sb bowiem zabraknie dzieł. z którymi mogła by konkurować twórcze 
e" styczna orieniująca się na różne wersie światopoglądu prosocjajis:'€* 
Nedo, tO Wówczas tej ostatniej grozić będzie draradacja, zanik jej sw 
Lerznosci estetycznej w zasiesie organizacji świadomości zbiorowej. 

Na zakończenie trzeba tu dodać jedną jeszcze nwagę. Eksoonoweit: 
aw.ychczas potrzebę pojawiania się dzieł artystycznych — nadajacych s: 
do odgrvt wania roli ..Sparringoartnera” ala twórczości związanej z est" 
czną postacią alternatvt mych światopogladów prometejsko-socjalistyć 
nvch. Jednakże dzieła takie potrzebne są również z innych jeszcze wzee 
dów. względów wykraczających poza granice Światopoglądowo-csietyczie 
go funkcjonowania dzieł sztuki. Mianowicie polityka kulturalna — w take 
mier ZE. W Takicj dotyczy światopoglądowego wymiar u edukacji DOW SzelI- 
nej. który to wymiar powinna rówuież mieć na uwadze — musi UW ZoJęć: 
n'ać tę oczywistą okoliczność, iż społeczeństwo nasze pozostaje w zastez. 
oddziaływania różnych światopoglądów. ze znakomitą przewagą katolickie 
swiatopoglądów religijny ch. gdv idzie o prywatna sterę życia oraz sei 

publiczną organizowana przez instytucje Kościoła katolickiego (mniejsz: 


w tej chwili o to, ezy światopoglądy religijne. faktycznie nie przeżywam 
u- biscie ani nie prakty! zowane na co dzien, nie służą aby głownie maniles 
tacji przywiązania do określonej obyczajowości i postaw polity cznych). 
"Otóż nie ma Żadnego sensu praktycznego udawanie, że owe katolci 
zorientowane światopoglądy religijne są nieobecne kulturowo, Odwrotnie 
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trzeba bardzo poważnie bhezvć się z ich wplywem w ramuch prowadzonej 
mizez nas polityki kulturalnej. Trzeba w konsekwencji dażycć w jej tamach 
do usiulenia. a następnie propagowania — takich wartości Swiatopoglacdo- 
wych. które z jednej strony neutralne sa przynzjmniej w stosunku de 
Jrojekioewanego repertuaru swiatopoglacowych wartości socjalistveznych. 
4a które — ze stronv drugicj — mocą liczyć na powszechną akceptacię 
w chwil obecnej. Wchodziłbw tu w sie zeci z kolei sens eechv pluruliz- 
mu naszej polityki kulturalnej: oto godzimy się. a nawet uznajemy za god- 
nv pozadzunia fakt powszechnepo respektowania wartości światopogluda- 
wych. które rvwalzujae z wartościami światopee'udu premetejsko-socia- 
Ustyvcznogo na swoj sposób motywuju dziułania. daiace zaaprobować sie 
'asże l z punktu widzenia ego ostaink sr daną abu. 


Wyzwanie — telewizja satelitarna 
i techniki video 


FRANCISZEK SKWIERALWYSKI 


Świat w szybkim tempie wchodzi w erę społ:*czeństwa informacyjne: 
go Sprzyjają temu liczne wynalazki w dziedzinie nowych środków prze 
kazu. przede wszystkim satelitarna i kablowa (światłowodowa) telewizja, 
umużliwiająca nieograniczony przepływ informacji. Ta technika przeka: 
zu prowadzi stopniowo do kształtowania się nowego zjawiska — telewi: 
zii interaktywnej, czyli dwukierunkowej łączności pomiędzy ośrodkiem 
nadawczym i telewidzem. 

Krajem. który dysponuje dziś w tych dziedzinach najlepszą bazą tech- 
niczna, iest Japonia. W 19685 r. zakończono tam budowę wielkiej światło- 
wodowej linii transmisvjnej (3500 km), biegnącej z północy na połud: 
nie od Asahikawa do Kagosh'ma. Łączy ona wszystkie wielkie ośrodki 
miejskie kraju. Tę naziemną sieć będzie wspomagać system 15-kanałowej 
Ł: 'zności satelitarnej. 

Jak w kontekście takich działań technicznych kształtuią się obecne 
i perspekivwiczne możliwości naszego kraju? Po 35 latach działalności 
Telewizji Polskiej udało się objąć siecią I programu obszar 97 proc. po- 
wierzchni kraju, a II — 73 proc. Pełne pokrycie dwoma programami prze 
widuje się w latach 1990—95. Mamy i takie rejony, w których ciągle je- 
szcze nie ogląda się telewizji polskiej, można natomiast odbierać ponad 
dwadzieścia programów zagranicznych. Prawie każda polska rodzina ma 
już telewizor, ale tylko 20 proc. kolorowy. Trudności na rynku powodu- 
ją. że sprzęt ten szybciej starzeje się niż odnawia, a rosnącą rolę odgry* 
wa „eksport wewnętrzny” i „import prywatny”. 

Powolne tempo rozbudowy telewizji wynika ze zbyt małej produkcji 
nadajników telewizyjnych, niedostatecznych przydziałów stali do budo- 
wv masztów (jeden w roku). Brakuje środków dewizowych na zakup apa 
rąatury łączy radiowych, które umożliwiają rozsyłanie programów te 
lewizvyjnych. 

Pierwotne planv przewidywały utworzenie w latach osiemdziesiątych 
sieci nadawczej III programu. Ta inicjatywa została zaniechana jako 
nie uzasadniona esonomicznie w obliczu rozwoju techniki przekazu s2- 
telitarnego. Przewiduje się. że po 1990 r. umieszczony zostanie wspólny dia 
Czechosłowacji, NRD i Polski satelita telekomunikocyjny. który obejmie 
cały obszar naszego kraju. Do tego czasu trzeba będzie stworzyć warunki 
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jego odbioru. Przygotowania mają w pierwszej kolejności objąć duże aglo- 
meracje miejskie — poprzez budowę całkowicie zaniedbanej w Polsce sie- 
ci telewizji kablowej oraz tzw. sieci wielkich antenowych instalacji zbio- 
rowych. 


%* 


Do niedawna ekran domowego telewizora służył wyłącznie do odbio- 
ru programów telewizyjnych. Pod wpiywem rozwoju nowych technik 
szklany ekran nowoczesnych odbiorników umożliwia dziś oglądanie nagrań 
kasetowych, zagranicznych przekazów satelitarnych, a także gier i pro- 
gramów komputerowych. W tych warunkach Telewizja Polska zaczyna 
tracić monopolistyczną pozycję. Pierwsze symptomy to przede wszyst- 
kim dynamiczne upowszechnianie się techniki video, a także przekazu 
satelitarnego. Zagraniczne programy i filmy zaczynają coraz skuteczniej 
konkurować z naszymi. Szbotnio-niedzielne wieczory gromadzą przy te- 
Jewizorach znaczącą liczbę widzów, którzy zamiast programów Telewizji 
Polskiej oglądają filmy zagraniczne. Wkrótce coraz więcej widzów będą 
skupiać przekazy satelitarne. 

Przez prawie półwiecze telewizja, w odróżnieniu od radia, które nigdy 
nie przestrzegało granie poństwowych. była w zasadzie przekazem kra- 
jowym. Dzięki sys'iemom satelitarnym upodobniła się teraz do radia: sta- 
je się zjawiskiem globalnym. Za pośrednictwem trzech satelitarnych s'a- 
cji telewizyjnych, zlokalizowanych na geostacjonarnej orbicie, można ca- 
łemu światu zapewnić odbiór kilku, a nawet kilkunastu wspólnych prosra- 
mów telewizyjnych. W 1945 roku taka propozycja, sformułowana przez 
angielskiego pisarza Arihura Clarke'a. była czystą fantazją. Dziś jest rea|- 
na. Jeżeli nie urzeczywisini jej Organ'zacja Narodów Zjednoczonych. zvo- 
bią to zapewne Stany Zjednoczone za pośrednictwem funkcjonuj:cej już 
sieci satelitarnej Worldnet. 

Tym nowym zjawiskiem — telewizją satelitarną — zajmują się dziś po- 
litiycy i socjologowie. Zastanawiają się nad spodziewanymi skutkami 
satelitarnych emisji w różnych sferach życia politycznego i społecznego. 
kulturalnego i ideologicznego. Dzięki tej nowej technice świat zaczyna 
kurczyć się w sposób nieprawdopodobnie szybki. Staje się obszarem cał- 
kowicie otwartym, nie tylko, jak do tej pory, dla przekazu fonicznego, ale 
również wizualnego. Coraz powszechniej mówi się o społeczeństwie in- 
formacyjnym. Człowiek współczesny nie wychodząc z mieszkania szybciej 
dowiaduje się dziś, co wydarzyło się w najdalszych zakątkach świata 
niż w jego własnym miasteczku czy na sąsiedniej ulicy. Rodzi się era kul- 
tury globalnej, która bez wątpienia przyspieszy proces odrobienia wieko- 
wych zapóźnień w krajach zacofanych. ale równocześnie stanowi poważne 
zagrożenie dla słabych, nie w pełni ukształtowanych kultur narodowych. 
Co więcej, wszyscy, tak aktywni jak i bierni, uczestnicy tego procesu stają 
w obliczu wielce złożonych problemów i wyzwań — ideologicznych i po- 
litycznych, społecznych i kulturowych, psychologicznych i obyczajowych. 
Nie będzie też przessdą stwierdz: nie, że narasta przewrót w dziedzinie 
informacji i propagandy. 

Politycy ostrzesają przed zusreżenicm. które satelitarny przekaz nie- 
sie w tej sferze. Mówi się, że kio nujszybciej opanuje kosmos — ten za- 
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bewni sobie rząd dusz. Były kanclerz EFN Helmut Schmidt sugerował 
«w swoim czasie, że przekaz satelitarny będzie miał w sferze propagandy 
„silę wybuchu pierwszej bomby atomowej Na ile jest to opinia wvol- 
brzymiona stwierdzić dziś nie sposób. Wszystkiego przewidzieć nie można 
Nikt jednak nie zaprzecza. że telewizia satelitarna to element nowej fazy 
cvwilizacyjnej. Jesteśmy na poczutku. ale wvścig zmierzający do opano- 
wania geostacjonarnej orbity już trwa. Jeżelńń w odvowiednim czasie nie 
zajmiemy tam właściwego miejsca. poniesiemy dorziwa porażkę i osrom- 
nv uszczerbek pod względem uczestnictwa w światowoj wemianie myśl 
kulturze I rywalizacji ideologicruej. 

Ekspansja nowych technik przekazu może być wykorzystana w duchu 
„„Imperializmu kulfuralnego . Nie jest to li tvlko tezą państw socjaistycz- 
nych. 


Takiego niebezpieczeństwa ze strony Stanów Zjednoczonych boją Sie 
również kraje Europy Zachodniej. m.in. Francia i Republia Federalna 
Niemiec. Od kilku lat realizują atrakevjne ołeriv satelitarne i ogranicza- 
ią udział filmów amerykańskich w swych narodowych programach te- 
lewyizyjnych. 


Działania ochronne przed amerykańską inwazją filmową i telewizyjną 
prowadzi się już nie tylko w skali poszezesólncch państw. Z taką inieja- 
tywą wystąpiła niedawno Europejska Wspólnota Gospodarcza. Coraz 
wyrażniej konkretyzuje się idea europejskiej wspólnoty telewizyjnej. 
Rażde z państw EWG zobowiązało się zrealizować do końca tego roku 
ieden film dla dzieci. za który otrzyma jedenaście innych. Na uwagę 
zasługuja też liczne svmpozja i konterencje na temat przyszłości euro- 
pejskiego filmu i telewizji. Ustalono. że 2 maja będzie obchodzony jaso 
dzień telewizji. a 16 czerwca — dzień filmu. Ogłoszono dla młodych 
twórców konkurs na scenariusz telewizyjny. Z okazji dnia filmu bile- 
ty do kin. wyświetlających rodzime filmy. będą darmowe. Na %6 listo- 
pada br. zapowiedziano w Berlinie Zachodnim wręczenie nagród reżyse- 
rom i aktorom najlepszych filmów europejskich. Bo końca tego reku 
ma być powołana Europejska Akademia Filmu i Telewizji. | 


Furobejska Wspólnota Gospodarcza wychodzi z założenia. że konsoli- 
dujacym działaniom w sterze ekonomii musza towarzyszyć odpowiednio 
preżne i atrakcyjne inicjatywy w dziedzinie kultury. Zdecydowano, że 
telewizyjne programy zamkniete do tej porv w granicach poszczególnych 
państw trzeba udostępnić innym. W 1992 r. na jednolitej przestrzeni ex0- 
nomicznej KEuropv Zachodniej powinien funkcjonować wspólny system 
telewizyjny. Realizacja idei europeiskiej wspólnotv telewizyjnej wymaga 
przeprowadzenia wielu kosztownych inwestycji technicznych w sferze 
nrzekazu naziemnego i sateliiarneso. Zdecydowano. że w przyszłości te- 
lexizie poszczególnych krajów EWG. poza serwisem informacyjnym. Spor” 
tew i reklamą. 60 proc. swoich narodowych programów wypełniać będa 
pozycjami zagranicznymi wyłacznie ze strety EWG. Technika przekazu 
satelitarnego otwiera możliwości realizacji takiej koncepcji, m.in. nada” 
wania ogólnoeuropejskich programów w czterech wersjach językowych. 
W związku z tym zrodziła się iniejatrwa wprowadzenia do szkół obe- 
wiązku nauki, oprócz własnego, dwóch języków zachodnioeuropejskich. 
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Ten ostatni fakt wskazuje, jak głęboko sięga zarówno proces opisywa* 
nych tu przemian, jak i obawę przed ich negatywnymi skutkami. 

Nie wolno ukrywac, że oprócz przeciwstawienia się esspansji amerykań- 
skiej chodzi o ekspansję własną — i to w niejednej piaszczyźnie wspólną 
z USA — na kraje socjalistyczne. Jawnie wvpowiadane są opinie, które 
daja się > w następującvm zdaniu: europejska wspólnota telewizyj: 
na będzie mogła nie tylko kulturowo promieniować na kraje Europy 
Wschodniej, ale rownież w sposób pokojowy destabilizować panujące 
tam stosunki polityczne. 

Tradvcyjne formy propag andy z pomocą prasy i wydawnictw, a prze- 
de wszystkim radia brzekraczajacego granice państwowe. mają niewiel- 
kie oddziaływanie w porównaniu z techniką video i przexazu satelitar- 
neso. Dziś operuje się w tvm celu przede wszystkim obrazem nie tyle 

„Topulo!togicznego . co dyskretnie Ssuczącegoa misternie dobrane tezy ser- 
wisu informacyjnego ubozorowane na obiektywizm pubbcysty ki i filmu 
fabularnego, który przemawia nie tylko do intelektu. lecz i sfery entocjo- 
nalnej odbiorcy. Siła addzialvwunia obrazu jest ogromna. Z wyjątkiem 
arup stale obcujacych ze słowem drukowanym. budzi on znacznie wiek- 
sze zaufanie niż to. co pisane lub mówione. Panuje przekonanie. że oraz 
nie może kłamać i mało kto bierze pod unacę. że może on DYć zarówno z 
culą premedvtacją wyselekcjonowenw. „ustawiony ”, jak I wręcz wyreżs- 
serowanDi. 

Gdy pojawiła się teiewizja. a Lem bardziej teraz. gdy istnieją video 1 tele- 
wizja satelitarna. przenoszące odruz do setek milionów mieszkań, sztuka 
iilmowa. choć raczej poza salanu krn, przeżywa renesans. Podczas elęk- 
ironicznej projekcii marny Uan zyskuje widownię. jasiej w przeszłości 
nie mialy najwybitniejsze azisjau w ciagu wielu lat dvstrybucji kinowej. Od- 
rzucajue wszelkie uproszczenia stunlujsce znak równości m'ędzy tilmem 
a propagandą — wiemy. jukie szszudry przyniosiv takie tezy i aa si — 
musinv pamietać. ze więsszesć Ulmow służyła zawsze cciem prez" ndo- 
wm. a jeszcze wiecej — lunsowaniu jasiens przekonan ideoiezicznyc 1 

Istnieje w tej mierze doświadczenie obu puństw niemiecz:ch. Prewie 
całv obszar Niemieckiej Republiki Dernokratvcznej od dawna znajduje 
sie w zasięgu proeramow telewizyjnych Republiki Federalnej Niemiec. 85 
proc. telewidzów NRD może odbierać przynajmniej jedną z»chodnionie- 
mieckaą stację. a 60 proc. widzów ma nau et lepsze warunki odbioru progra- 
mów RFN niż NRD. Podobna svtuacia zaczyna kształiować się teraz we 
w pasa krajach socjalistycznych. a RA sprowadza się do !eev. że 

” NRD programv zachodnie odbierane sa w języku rodzimym. a u nes 

w a m: występuje bariera językowa. 

Nasuwa się pytanie: jakie skutki wyewoluje ta zachodnion'em echa ine 
wazia telewizyjna? To złomne zjuwisso ideowo-polityvczne byo przed- 
miotem wielu obserwacji i analiz, W latuch sześćdziesiątych. edv ta ze- 
chodnioniemiecka inwacja tiewizyjna bubierala rozmuchu. neloryri 
działaczom partvjavm wydawało się. że stanow) ona lsto no Z urożenie, 
W pewnych rejonach podejmowano duść nerwowe działunia zywieztne ze 
zdejmowaniem anten sxierowanych na zuchód. Szybko jednak zrezygno- 
wano z tych bezskutecznych zsbiegów na rzecz wyposażen a wszyst- 
kich obiektów mieszkalnych w zbiorowe systemy antenowe, umożliwia- 
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jące odbiór dosiępnych w NRD programów. W rejonie odciętej od progra- 
mów RFN niecki drezdeńskiej zbudowano system telewizji kablowej, po- 
zwalający i tam oglądać zachodnioniemieckie programy. Postąpiono tak, 
ponieważ wolny wybór wśród programów telewizji RFN powoduje, że 
ogiądane są treści społecznie krytyczne, ostre dvskusje i inne pozycje tego 
rodzaju. Zaspokajana jest ciekawość świata, zmniejszane kompleksy izola- 
cji. 

Przede wszystkim jednak administracvjne zakazy ustąpiły dążeniu do 
stworzenia konkurencyjnej oferty własnych atrakcyjnych programów. W 
rezultacie telewidzowie obydwu krajów otrzymują codziennie bogatą ofer- 
tę 5—6 filmów fabularnych i programów publicystyczno-informacyjnych. 
a wśród nich kilka wydań dzienników tel-wizyjnych .,Heute” (godz. 19.00) 
z RFN. „Aktue!lle Kamera” (godz. 19 30) z NRD, „Tagesschau” (godz. 20.00) 
z RPN Taki ukrad stwarza możliwość konfrontowania różnych sposobów 
relacjonowania aktualnych wydarzeń. Spotyka się oceny, że sytuacja ta 
sprzyja po obu stronach rozszerzaniu informacji, przezwyciężaniu zacie: 
trzewienia I odchcdzeniu od prymitywnych form propagandy. 

Również polskie doświadczenie potwierdza tezę referatu W. Jaruzel- 
skiego na X Zjeździe PZPR: „Administracyjnie, tym bardziej w sytua- 
cji otwartego obiegu informacyjnego. tych złożcnych problemów rozwią: 
zać się nie da. Zakazy mogą dndać jedynie temu, co szkodliwe, urok 2a- 
kazanego owocu”. 

Pamiętamy o tvm w czasie. gdy na obszar naszego państwa wkroczyły 
zagraniczne programy. Co prawda w ich ogólnoświatowej wymianie je- 
steżmy mało obecni, na razie dominuje jeden kierunek — do nas. 

Ale są pierwsze oznaki zmiany tej niekorzystnej sytuacji. W marcu br. 
podpisano w Nowym Jorku dwie ważne umowy o współpracy i wymie 
nie programów z siecią telewizyjną ABC oraz siecią informacyjną CNN. 
Późniejsza wizyta Charlesa Wicka, szefa Agencji Informacyjnej Stanów 
Zjednoczonych, w Warszawie pozwoliła omówić kwestie współpracy te- 
lewizyjnej oraz wykorzystania amerykańskiej łączności satelitarnej do 
wwvmiany programowej. Praktyka pokaże, co wyniknie z tych rozmów, W 
tym z zapowiedzi pomocy, jakiej odpowiednie agendy amerykańskie udzie 
lą w promocji polskiej kultury w Stanach Zjednoczonych. 

Swoją obecność w międzynarodowej wymianie możemy zaznaczyć ucze- 
stnicząc w światowych festiwalach. Programy i filmy tam wyróżnie- 
ne z łatwością wchodzą później na orbity satelitarne. Z tej drogi nie ko- 
rzystamy w pełni. Bywa i tak, że, gdy uczestniczymy, jest to nieporożu- 
mienie artystyczne, propozycja przypadkowa, nie uwzględniająca Spe- 
cyf'ki festiwalu lub kompromitacja techniczna. 

£iale pojawiają się nowe, coraz doskonalsze urządzenia elektroniczne. 
Bcz nich nie może funkcjonować żadna nowoczesna telewizja, jeżeli 
chce uczestniczyć lub choćby zaznaczyć swoją obecność w międzynar- 
dowej wymianie programów. 

Na światowych rynkach obowiązuje dziś poziom, poniżej którego ofer” 
ta nie może być nośna. Do realizacji takich programów trzeba przystą: 
pić już dziś. Jutro będzie za późno. 

Obok rozwiązania choćby kilku palących problemów technicznych 
wymaga to rozszerzania obecności utalentowanych twórców i dziennika: 
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Wyzwanie — telewizja satelitarna i techniki videe 


rzy. Warunkiem jest uznanie priorytetowego znaczenia wartościowej pod 
każdym wzgiędem twórczości rodzimej. 

Gdy w krajach Europy Zachodniej buduje się coraz skuteczniejszą ta- 
mę przed amerykańską inwazją filmową i telewizyjną, u nas nie docenia 
się własnej twórczości. W ciącu pięciu lat funkcjonowania techniki video w 
Polsce do dystrybucji kasetowej wprowadzono zaledwie 92 polskie filmy 
z powojennej produkcji, obejmującej co najmniej 800 pozycji, i ani jedne- 
fo tytułu z produkcji naszych sąsiadów. Nawet w święta narodowe atrak- 
cyjność programu telewizyjnego podnosi się za pośrednictwem filmów 
zagranicznych. W paśmie najlepszego czasu do oglądania prezentuje się 
3/38 pozycji importowanych z Zachodu. Udział filmu polskiego osiąga za- 
ledwie 17—20 proc. 

Dlaczego polski film przegrywa z zagranicznym? Za kinowe filmy pła- 
cimy za granicą 3—5 tys., a za telewizyjne około tysiąca dolarów. Wypro- 
dukowanie polskiego filmu kosztuje kilkadziesiąt razy więcej. W tych 
warunkach nie wiadomo, kiedy zostaną zrealizowane seriale o wielkich 
Polakach, m.in. Frydervyku Chopinie, Marii Skłodowskiej-Curie, Mikołaju 
Koperniku, którzy rozsławili swoją ojczyznę w świecie. Realizacja takich 
seriali, jeżeli nawet nie brać pod uwagę znacznych zysków finanso- 
wych, jest naszą narodową powinnością. Seriale biograficzne — to dziś 
modny i atrakcyjny towar eksportowy. Trudno się więc dziwić, że nieda- 
wno bawili w Polsce przedstawiciele telewizji francuskiej, którzy przy- 
jechali, aby nas przekonać, że Maria Skłodowska-Curie byia naprawdę 
wielką uczoną. Zaproponowali współpracę w realizacji serialu o niej i Jo- 
sephie Conradzie. 

Problem przyszłości telewizji w Polsce od dawna nurtuje sól. 
Od 35 łat rozwija się ona bowiem w sposób nieracionalny, niezgodny z 
doświadczeniami innych państw. Jej dzieje zapoczątkowała inauguracyj- 
na emisja 25 października 1952 r. w Warszawie. W krótkim pionierzk:m 
okresie, w atmosferze ogromnego zaangażowania wynikającego z fascy- 
nacji nowym środkiem przekazu, wypróbowano wszystkie gatunki i for- 
my programu. Ukształtowano formułę Dziennika Telewizyjnego. Do per- 
fekcji opanowano realizację widowisk dramatycznych. Ukszta!towano roz- 
maite formy programów dla dzieci. Stworzono sieć programów popular- 
nonaukowych i edukacyjnych. 

W ślad za Warszawą cały kraj opanowała gorączka telewizji. Powstawa- 
ły społeczne komitety, prowadzono zbiórkę pieniędzy, adaptowano bu- 
dynki na studia. W krótkim czasie realizacja tych śmiałych zamierzeń wv- 
przedziła plany państwowe. W siedmiu wojewódzkich miastach Polski 
zachodniej zbudowano prymitywne, źle wyposażone ośrodki studyine 
Łódź — 1956 r., Poznań — 1957 r., Katowice — 1957 r., Wrocław — 1958 
r. Gdańsk — 1959 r., Szczecin 1960 r., Kraków 1961 r.). Taki model Te- 
lewizji Polskiej wyrósł na fali wydarzeń 1956 roku, wzmożonej wowczas 
aktywności społecznej. 

Takiej telewizji nikt w Europie nie budował, nikt tak nie ge z! 
po całym kraju drogich środków technicznych. Wszędzie wzate 2:0 puze- 
de wszystkim jedno dobrze wyposażone centrum telewizyjne w stolicy 
kraju. Nikt nie miał odwaci pow iedzicć mieszkańcom któregoś z ow ych 
miast, że własna telewizja jesi im niepoirzebna, że wystarczy im to, co 
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nudaje Warszawa. Udział resionalnych ośrodków leiuwizyjnych w og 
nopu!skim programie nigdy nie bvł proporcjonalny do zainstalowanej e 
nich bazy technicznej. Sytuacja zmieniła się w lutach osiemdziesiz!; ch. 
gdy drugi program podniesiony został do pełnowartościowej a!ternat:- 
wy programu pierwszego. To zadecydowało o pewnej aktywizacji osrod- 
ków terenowych. Choć dalej można mówić, że tylko dwa terenowe ośsroć- 
ki — Katowice i Kraków — w peini wykorzystują swoje możliwości tech- 
niczne. Co więcej, gdyby istniała odpowiednia koncentracja nowoczesne- 
go sprzętu, można by tworzyć nieporównanie więcej programów „w Po: 
sce i z Polski”. 

Funkcjonuje przestarzały model tworzenia programów. Podobnie jak 
w łatach sześćdziesiatych. centralnym miejscem realizacji pozostaje siu- 
dio. Bvło to uzasadnione w pierwszym etupie, Teraz współczesna elektre- 
nika za pomocą lekkich. przenośnych kamer ENG niemal całkowicie wy: 
prowadziła telewizję z pomieszczeń studvjnych. Tu powinno się tworzyć 
głównie spekiakle teatralne i wielkie widowiska rozrywkowe. Wszystkie 
inne programv. a więc miormacvjne. publicystyczne. edukacvjne. powin 
nv w większości powstawać poza murami studia. Nowoczesne kamery 
czulsze od ludzkiego oka. umożliwiaja pokazywanie w ich naturalnych 
warunkach ludzi 1 zdarzeń. Dziś już nie trzeba przenosić ich do studia 


Ten model telewizji narzuca nie tylko współczesna technika. lecz prze- 
de wszystkim racnunek ekonomiczny. Programy realizowane w warun 
kach studyjnych są najdroższe. bo obiekt studyjny trzeba zbudować. o- 
orzać. naświetlić. wyposażyć. konserwować. Bo obsługi potrzebny jes 
kilkudziesięcioosobowy zespół wysoko kwalifikowanwch fachowców. 

Minione trzy dziesięciolecia. znaczone wieloma wspaniałymi osiągnię 
ciami programowymi, sukcesami międzynarodowymi. a także licztym 
potknięciami i biędami organizacyjnymi. nie nauczyły nas wiełe. Nada 
preferuje się model telewizji rozproszonej i niefunkcjonalnej. Podobnie 
jak w przemyśle. gdzie przeważa budownictwo kubaturowe, zamiast in- 
westowania w nowoczesną elektronikę. w dalszym ciągu wznosi się Ko- 
lejne obiekty studyjne w myśl zasady: zbudujemy studio — to nam je 
wwposażą. Cóż. cegły kupuje się za zlotówki. elektronikę za dolary. Cze 
kają na nią dwa golowe studia w Lublinie i Rzeszowie. Wkrótce ut 
wią się w kolejce dwa dalsze wielkie obiekty w Krakowie i Wrocławiu. Na 
pełne wyposażenie czeka budowane od 15 lat w Warszawie bardzo potrzeb: 
ne studio radiowo-telewiżyjne. 

Postęp w technice elektronicznej. miniaturyzacja sprzętu umożliwiać 
dziś. jak nigdy w przeszłości. rozwiuzanie problemu „utelewizyjnienia 
wschodnich rejonow kraju. Bez budowania kosztownych obiektów z Kosz 
towną administracją można we wschodnich województwach zorganizować 
redakcje wyposażone w nowoczesny sprzet reporterski, który umożliwi: 
by wprowadzenie problematyki regionalnej na ekrany telewizorów. PI 
całym zróżnicowaniu dowiodły tego emisje z Garwolina, a następnie 
Koszalina. Ale też w dobie demokratyzacji o wiele wyższej rangi nabic:a 
działalność ośrodków regionalnych, zwrócona ku problemom lokalnym. 
przedstawiająca inicjatywy 1 opinie środowisk terenowych. Jak pogodzić 
oba zadania ? — oto jest pytanie. 
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Podstawowe wyposażenie naszej telewizji liczy już około 20 łat. Zaleg- 
losci skumulowały się niezezpiecznie Można mieć pretensje do ..gadaią- 
cych płów . Ale kto wie. że bywatą dvskusje. które nagrywa się kilka 
razy. bo zawiódł sprzęt” Cen'ralna abaratura emisyjna funkcjonuje poza 
strefą rozsadnego ryzyka. W każaej chwili Potiska może być przez kilka 
minut lub kilka godzin, a nawet diużej pozbawiona programu telewizyj- 
nego kosztem nastrojów społecznych i poczucia stabilnego iunkcjonowania 
państwa. 

Życie nakazuje szybką i radykalną zmianę systemu materialnych pod- 
staw funkcjonowania radia i telewizji w Polsce. Do takiego przekonaniu 
doszia też Sejmowa Komisja Kultury. ktora w mucu br. obradowała prze 
ul. Woronicza. Posłowie mogli się naocznie przekonać o rozległych ża- 
niedbaniach w wyposażeniu w nowyczesnt sprzęt, mogi też obejrzeć sk- 
tualna ofertę wielu zagraniczusvch  orzekazów satelitarnych. zd 
bierunych w Polsce. Sejmowa Romlsjia zdzcydowal!a. że rola telewizji i ra- 
dia upoważnia do niezbędnych preferencji Finansowych. które stworzyłybu 
znośne podsiawy materialne ich funkcjonowania, Niektóre inicjatywy 
programowe powinien objąć Fundusz Rozwoju kultury. 

Jas doszlo do tak krańcowo wudnej sytuacji? W latach 1963—-86 w ra- 
mach tułszywie pojętej reformy gospodarczej wprowadzano w Kom'tec'e da 
spraw Radia i Telewizji ideę samofinansowania się. Zredukowane do mi- 
nunum inwestycje dewizowe spowodowały rażuce opóźnienia. Specialiści 
ostrzesali: kto choćby przez rok nie inwesiuje w telewizyjną €eiektro- 
nike. musi potem przez pięć lat odrabiać zaległości. Obecnie blisko 60 
proc. calego wyposażenia tecnnicznego kwalifikuje się do wymiany. Wpły- 
wy z opłat adoonamentowych. które komitet przeju? od Ministerstwa Łącz- 
ności. miułv zapewnić środki na produkcję programów. ale mimo trze- 
krotnej podwyżwi oplat abonamentowych tak się nie siaio. Eksport po!- 
skich filmów. programów i usług miał przynieść srodki dewizowe na fil- 
mv I urzudzenia techniczne. Nie przyniosł. Teza o rentownos© buia 
pustą deklaracja. W całym świecie wszystkie państwowe. nietoniercyine 
telewizje są dotowane. Zagadnienia reatownosci nie rozwiązułi nawet sze- 
fowie najstarszej, najlepiej zorganizowanej i najsprawniej w świecie 
funkcjonującej brytyjskiej telewizji BBC. 

Tak więc Telewizja Polska musi jeszcze konkurować z techniką video 
1 przekazem satelitarnym w krańcowo słabej kondycji. Polskie video za- 
częlo się w 1988 r.. gdy do kraju w ramach rndywidualnego invortu za- 
czejy napbłvwać znaczące ilości magnetowidów, Dziś wedlug szacunko- 
wych obliczeń przyjmuje się, że liczba magnetowienw dochoTzi już de 
miliona. a kamer elektronicznych do kilkudziesięciu tysiecy. Nie bvło 
do tej pory drugiego urządzenia powszechnego użytku, które w rekordowo 
krótkim czasie zdobyłoby taką popularność. Na pierwszy milioi telewizos 
rów, które od poczatku bvły produkowane w kraju. czekaliśmy dzdes*oć 
lat. a na pierwszy miiion magnetowidów — znacznie droższych i k'bowa- 
nych za dewizy — zaledwie pięć lat. Statystyki UNESCO lJakuja Pole. 
obok Włoch. na 9—10 miejscu w Europie pod wzgjędem ilożet moosejo- 
vidów przybadajacych na 1000 mieszkańców. Tzuza pozycja budzi ze uz. 
nie wielu zaeranicznych obserwatorów znających ziożoną szytużcję €:6- 
nomiczną i brak krajowej produkcji. 
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Socjologowie, zajmujący się tym zjawiskiem. tłumaczą ten fenomen 
pewnymi. prawidłowościami, które obserwuje się w różnych rejonach 
świata. Nowa technika rozwija sie tak dynamicznie nie tylko w najzamoż- 
niejszych krajach, lecz i przy umiar kogfanym poziomie materialnym 
społeczeństwa tam, gdzie słabo rozwinięta sieć kin I ubogi repertuar nie 
satystakcjonuj ja, niewielka jest liczba kanałów telewizyjnych i i mało uroz- 
maieonv program. Działa motyw rekompensowania sobie przez video sza- 
rzyzny dnia powszedniego, trudności żytiowych oraz społecznych Stre. 
sów i frustracji. Taxie złożone zjawisłza spoleczno- polityczne i kulturowe. 
wyłkreowane przez technikę video, obserwuje się w różnych krajach i re- 
jonach Świata. Polsxi dotyczy to w pelni. 

Nieustanny rozwój techniki i systematyczne obniżki cen na sprzęt ride 
powodują; że coraz większą karierę zaczyna robić też lekki kamerowi. 
czyli kamera sprzężona z magnetowidem system „videa 8 mm”, którego 
ciężar nie przekracza kilograma. Maeanetowid, uzupełniony lekką, ama 
torsuą kamerą eloktroniczna, dawno już zdystansował tradycyjną technikę 
utrwalania obrazów na taśmie lilmowej. Rejestracja otaczającej nas rzeczy 
wistożci, zdarzeń z życia rodzinnego. uroczystości fabrycznych, amator- 
skiej działalności artystycznej oraz imprez sportowych, a także wydarzen 
społeczno-politycznych stała się bajecznie prosta. Magnetowid unieza- 
leżnia jego właścieiela od publicznych Środków przekazu, a więc głównie 
telewizji i kin. Domowe kino umożliwia samodzielne kształtowanie reper- 
tuaru ogładanych filmów. 

W syluacji tax dużej . popularnoś ci techniki video wyłonił się problem 
dystrybucji kaset. Bez nich magnetowid to samochód bez paliwa. 

Blisko milionowa rzesza posiadaczy magnetowidów żąda kaset. Likwi- 
dacia prywatnych wypożycza!ni, które dysponowały 2—38 tysiącami ty- 
tulów. spowodowaia znaczne zaostrzenie problemu. Normalizacja prawna 
pols kiego rynku video, zapoczątkowana ustawą o kinematografii, zepchne 
ia brawie cały zagraniczny repertuar video do podziemia, do pirackiego 00* 
ro!u. Polska uchodzi za kraj objęty nim w znacznym zakresie. Działają u 
nas wypożyczalnie, oferujące kilka tysięcy filmów, na które Polska nie wy- 
kupi:a licencji, gdy tymczasem legalne wypożyczalnie rozprowadzają WY: 
łacznie te filmy. na które zakupiona zostala licencja. ich oferta nie satys- 
fakcionuje posiadaczy magnetowidów, Przewiduje się. że repertuar zwiek- 
szy się pod koniec roku do 200—200 tytułów. Ale to też będzie kropla w mo 

rzu potrzeb, które wymagają około 4 tys. tytułów, każdego roku odnawie- 
nych o tysiąc nowych pozycji. Na to nas nie stać, bo za każdą licencję trzeda 
płacić 1—2 tvs. dolarów, a później każdy film jeszcze powielić w wielu 
> ch tysięcy kaset, z których każda kosztuje 3—4 dolary. 

„Obok tych trudności sa też jednak zwykłe zaniedbania, bruk progie- 
mu upowszechniania techniki video. Można zrozumieć, że brak nam dewiz 
na zakup licencji zachodnich filmów. Ale dlaczego do państwowych wype” 
zyczałni wprowadzono tąk mało polskich filmów kinowc chi telewizyjnych 
Dlaczego nie ma wśród nich atrakcyjnego dorodku krajów socjalistycz: 
nych? 

Wszystkie kraje socjalistyczne borykają się obecnie z podobny mi prot 
lenumi zwiczunymi z rozwojem techniki video. Nie udało się rozwirać 
wspólnej produkcji ARAĘORIACW ani kaset. Zadanie ulworzena 
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atrakcvjnej wicieoteki mogłaby poprzez zjednoczenie wysiłków podjąć 
miedzynarodowa organizacja, np. pod nazwą „Intervideo”, działaja 
ca w ramach Interwizji. W pierwszym okresie można by uruchomić pro- 
dukcję podsiawowego kanonu klasvki filmowej poszczególnych paristw 
czionkowskich. W naszych archiwach znajdują się przecież polskie wer- 
sje tych filmów, podobnie w archiwach innych państw. Wystarczy więc 
porozumieć się. przenieść te pozycje na kasety video i skierować do szera- 
kiej dystrybucji. Jest takz p NOR eDorenie na produkcję kaset o 
tematyce edukacyjnej, na sa w skali ścciatowej rodzi się coraz wiesz 

zapotrzebowanie. Zachodniej ofercie trzeba przeciwstawić bogaty dorobek 
polskiego flmu kinowego i telewizyjnego. W wypożyczalniach kaset musi 
się znaleźć różnorodna oferta, uw zględniająca szerokie zainteresowanie 
poszczególnych Środowisk i grup wiekow ych. 

Technika video, wkraczając w nasze życie, wywołała wieje złożonych 
problemów. Ale wydaje się, że są one tylko małym fragmentem skompli- 
kowanych zjawisk i wyzwań. jakie niesie za soba telewizja satelitarna. 
7 kosmesu splywa już na polską ziemię około 350 zagranicznych prog- 
ramów, Do końca roku ich liczba ma się podwoić. Mieszkańcy Warsza- 
wy ogladaja nierwszy program telewizji radzieckiej. Podobne możliwości 
w stosnnku do pierwszego programu telewizji włoskiej stworzone zostaną 
w Krokovie. Warszawska dzielnica Ursynów-Natolin przystąpiła do od- 
bioru satelitarnvch programów Sky Chanel i Super Chanel. Podobne ini- 
cjatywv zbiorowego odbioru zagranicznych programów zrvodziły się w Lub= 
linie, Bvdgoszczy, Poznaniu i Tvchach. Satelitarna gorączka, jak w las 
tach sześćdziesiatvch — telewizyjna, zaczyna obejmow ać coraz A, ob- 
szary kraju. 

Temczasem piłeczke zwaną telewizja satelitarna podrzucają sobie naw- 
zajem różni rartnerzy, którzy od partnerstwa uciekają. Nie ma w Polsce 
telewizii kablowej. Nie ma i długo nie będzie możliwości dostarczenia do 
mieszkań w dużych aslomeracjach szerszej satelitarnej oferty m 
wej. Trzeba więc szybko przystąpić do realizacji sieci kablowych. | 

Mamy do czvnienia z wvzwaniem o wielkiej sile. Uciec się przed nim 
nie da. Nowe techniki przekazu stworzyły szansę szerokiego uczestnict- 
wa w światowej kulturze. To uczestnictwo musi być czynne, a nie bięrne, 
służyć zwiększaniu naszej polskiej i, szerzej, socjalistycznej obecności -w 
procesach, które rodzi i pobudza opisywana tu' rewolucja informacyjna. 
Ponad realną oceną zesrożeń musi zdecydowanie górować troska o godny, 
atrakcyjny i społecznie przekonujący charakter. naszej oferty. To jest 
droga najważniejsza, rozstrzygająca o RER pozycji w > co ogarnia 
coraz szerzej Europe i świat. | 
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Wokół radzieckich 
dyskusji o własności 


JERZY KRASZEWSKI 


W centrum uwagi teoretyków radzieckich znalazły się ponownie prodie- 
my stosunków w iasności w Związku Radzieckim, w ustroju socjalistycznym 
w ogóle. Ożywienie publicystvki na ten temat następuje zwłaszcza w ośre- 
cie bezpośrednio poprzedzajacym AIX Wszechzwiązkową Konferencje Par- 
tvjna. Pałemik doczekały się niektóre tezy. głoszone w latach siedemcz.e 
siatcch. Zrewidowano badź rewiduje się wielo dawnych twierdzeń uzna 
nvch obecnie za blędne. Odrzuca sie uproszczone wvobrażenia i stereotrov. 
Glówne błąd, w ciągu wielu lat dominujacy w naukach ekonomicznych 
i społecznych, polegał — zdaniem niektórych ekonomistów — na sprowe- 
dzaniu istoty własności socjalistycznej do państwowego i spółdzie!cz»$0 
władania środkami produkcji. To uproszczenie prowadziło do wniosku, że 
problemy własności w społeczeństwie radzieckim są jasne i zostały daw 
roztwiazane. Dziś ekonomiści i politvev mówią: ani wszystko nie jest tas 
jasne. jak sie wcześniej wydawało, ani wszystkie problemy nie zostań 
rozw! iązane... Stosunki własności również w ustroju socjalistycznym podie- 
saja przemianom, ulegają wpływom różnych czynników. Wiele problemów 
nie zostało dotychczas rozwiązanych. na podejściu do innvch wywarły pie” 
no bleclne poglady teoretyczne. 


W POSZUKIWANIU SPRZECZNOŚCI 


Ronosans zainteresowania teoretvcznymi problemami własności W S© 
cializmie ma gonezę w myśli programowej XXVII Zjazdu KPZR. Przyp 
mniano na nim, że własność socjalistyczna ma bogata treść. W istocie ] jest 
ro zlożony system stosunków między ludźmi. kolektvwami pracowniczy” 
ni. hran7ami. regionami kraju. Stosunii te obeimuja calą game interes". 
„Ton złożony kamr "Rs wvmega określonej koordynacji i stalego regio: 
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wania, zwlaszcza Że znajduje się on w ruchu. Nie zgłębiwszy tvch zmian 
w plaszczyznie ieuretycznej, n'e brelziemy mogli znaleźć również rozwią” 
zań praktycznych. a więc także na czas wvpracować środków w ce 
szialtowania naprawdę gospodarskiego stosunku do własności socjali- 
zrvcznej (1). 

W niespelna rok póżniej, w styczniu 1987 r., tematykę podjał Komitet 
Centralnv w kontekście rozwoju demokracji socjalistycznej, wpływu klasv 
robotniczej na sprawy produkcji. zmian warunków i metod gospodarowa- 
nia w podstawowym ogniwie — w przedsiebiorstwie Mówiono o koniecz= 
ności umocnienia w ich działalności zasady łaczenia planowości z rozra- 
chunkiem gospodarczym. samodzielnościa i zwiekszeniem odpowiedz'a|- 
ności, Postulaty te dotyczylv więc najważniejszych interprelacji prob- 
lemów własności. Plenum zaaprobowała założenia ustawv o przedsiebior- 
siwie państwowym, która m.in. służyć ma umocnieniu i rozwojowi ogól- 
nonarodowej własności środków produkcji. 

Już w świetle tvch dwóch wydarzeń: zjazdu i stvczniowego 19387 r. 
pienum KC, można powiedzieć. że KPZR uznała doskonalenie siosunków 
własności za jedno z głównych ogniw przebudowy nie tvlko gospodarki. 
lecz i innvch sfer życia społecznego w ZSRR. Wkrótce miały poliaw:ć sie 
nowe svenałv, świadczące. iż tak jest w istocie. W lntvm 1987 r..a wiece 
w miesiac po owvm plenum. Michaił Gorbaczow podkre śsł w Insztucie 
Palitechnicznym w Tallinie. że partia wezwała ekonomisiów da powużnej 
pracy w dziedzinie badania stosunków «własności. Sekretarz generalny 
KC KPZR nazwał stosunki własności „problemem problemów”. abe'muia- 
cym tak stosunki wzajemne «w procesie gospodarowania. iak i noblemw 
podziału. „Wszystko to wvmaca analiz. tym hardzieij Że praktyka s 0Dowr- 
dza już ekonomistów Tdziemv metoda prób i błedów (21. 

Wezwania do naukowców bvłv wielokrotnie ponawiane nie tvlka dlato- 
sn. że ekonomiści z trudem przezwwcieżali storeotvpe. Poiawiła sie teza, 
że w stosunkach własnościowych krvja się nie wykorzystane dotychczas 
wewnętrzne bodźce rozwoju socjalizmu. Toteż bez gliębokich badnńn tresci 
tvch stosunków nie można odpowiedzieć — cevtuję za referatem M. Garha= 
czowa na kolejnym. czerwcowym (1907 cr.) plenum Komitetu Cen:ralresa 
— „na główne pytanie teorii i praktyki socjalizmu: jak na socjalistvcznej 
podstawie tworzyć silniejsze niż w kapitalizmie bodźce postępu gnsno- 
darczego, naukowo-technicznego i społecznego. jak najbardziej etcktvwnie 
zespolić planowe kierowanie z interesami jednostki i kolektywu. Jest to 
najbardziej skomplikowane pytanie spośród tvch, na które odpowiedzi 
poszukiwała i poszukuje socjalistyczna myśl oraz praktyka społeczna. Na 
obecnym etapie socjalizmu. znaczenie tej kwesti niepomiernie wzra- 
sta'(3) Przypomnijmy. że to plenum podjęło uchwałę o zwałaniu XIX 
Konferencji Partyjnej. 

Dvskusja rozwija sie. Glos zabieraja przede wszystkim zwolenniev notwe- 
go podejścia. Na pierwszy plan z reguły wysuwa się teza, iż po długim okre- 


(W KRVII Zjazd KPZA Podstawowe durumoniy str 6% Warszawa 19086 r, 

(2) „Prawda' 22 lutv 1087 r 

(3) Reternt M Gorbaczowa va nienum KC RPŹK w zerwcu i997 r, „Trybuna lu- 
du” nr 148. 27.06.1997 r 
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sie pilnej wiary w to, że w społeczeństwie radzieckim rozstrzygnięto wszy: 
stxie kwestie związane z socjalistyczną własnością środków produkcji, na- 
stanił czas wą'pliwości i wahań, pojawiły się zasadnicze pytania. Jedną 
z takich wątpliwości wyrażono m.in. w dyskusji za „okragłym sto- 
łm'” w Lenirgradzie z udziałem ekonomistów. prawników i socjologów. 
Podstawowy brak i podstawowa słabość teorii własności w społeczet: 
stwie socjalistycznym — zdaniem tej grupy uczonych — polega na oder- 
waniu teorii od realnych procesów zachodzących w ekonomice. Ekspono- 
wano znaczenie ścisłej definicji własności społecznej, określano jej miejsce 
w svstemie stosunków produkcji, a zaniedbano badania konkretnych me- 
chanizmów realizacji stosunków własności(4). 

Twierdzenie, iż dotychczasowe mechanizmy realizacyjne nie są dosta: 
tecznie efektywne, pojawia się dość często. Różne odcienie tego twierdze: 
nia. różne rozłożenie akcentów. można bv sprowadzić do nasiępującego 
wywodu: bezsporny jest fakt, że w Związku Radzieckim ukształtowała 
się w!asność socjalistyczna. Jednakże uformowane w prakiyce stosunki 
jeszcze nie w pełnej mierze odpowiadają ogólnonarodowemu charakterov1 
własności państwowej. Załogi robotnicze miały do niedawna ograniczoną 
możliwość dysponowania lub współdysponowania własnościa społeczną, co 
oznaczało niezgodność mechanizmów realizacji stosunków własności 2 jej 
ogólnonarodowym charakterem. Wniosek: trzeba poważnie zająć się formo- 
waniem nowych mechanizmów, które zapewniałyby faktyczną realizacje 
vissności. Niewątpliwym krokiem naprzód — powiadają zwolennicy takiej 
opinii — jest Ustawa o przedsiębiorstwie państwowym, ale swoją rolę 
spełni ona tylko wówczas, gdy załogi rzeczywiście będą gospodarzami 
dóbr, którymi dysponują przedsiębiorstwa. A złożony i wewnętrznie 
sorzeczny proces przekształcania „mojego” w „nasze” znajduje sie dopiero 
w s*adium początkowym... 

Teoretycznie nie został dotychczas rozstrzygnięty dylemat: jak pogodzić 
js'rionie różnych form wiesności z dalekosiężną perspektywą? Stąd Do 
trz ba badań procesu uspołeczniania własności i procesu uspołeczniania 
pracy na wszystkich etapach przeobrażeń. Problem sprowadza się zatem 
do odpowiedzi na pytanie, w jakim stadium rozwoju znajduje się społe- 
czeństwo. Jeśli prawidłowo określimy specyfikę danego etapu — powiada- 
ją ekonomiści — zdołamy tym samym trafnie ocenić mechanizmy realizacji 
stosunków własności. 


ySPÓLNA I NICZYJA? 


W poszukiwaniu wewnętrznych sprzeczności w tej sferze odnotowano 
częściową niezgodność teorii z praktyką gospodarczą. Wydawać by się n?. 
mogło — pisał ekonomista estoński — że wszyscy, jako współwłaściciele 
powinni być w najwyższym stopniu zainteresowani racjonalnym gospoda* 
rowaniem, oszczędnością surowców i materiałów, dobrą praca. Rzeczywis- 
tość tymczasem często przeczy temu w sposób nader przekonywajscy. 
WAPNA 


(4) „O formach własności w socjalizmie”, zapis dyskusji „okrągłego stołu”. „Nauce 
nyj Kommunizm” nr 2, 1988 r. 
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Dlaczego? Sama świadomość, że zakład, w którym człowiek pracuje, na- 
łeży do niego, tak jak należą do niego wszystkie inne przedsiębiorstwa, 
widocznie nie wystarcza...(5). 

„„Podstawą socjalizmu i jego specyficzną cechą jest własność ogólnonaro- 
dowa — przypominali W. Demientiew i J. Suchotin. — Każdy. kto pracuje, 
jest jednocześnie współsospodarzem całego majątku społecznego i umow= 
nym dysponentem powierzonego mu, konkretnego odcinka. Ta dwoistość 
zajmowanej pozycji powoduje, że pracujący (...) może kierować działania 
przeciw interesom ogólnospołecznym. przeszkadzać w przebudowie ukształ- 
towanych stosunków, do których zdołał się zaadaptować” (6) 

Autorzy wyprowadzają stąd tezę o niedorozwoju mechanizmów zapew- 
niających rzeczywiste poczucie władania środkami produkcji przez klasę 
robotniczą. Pracownicy, oddzieleni od środków produkcji różnymi skompli- 
kowanymi strukturami administracyjnymi, często  zatracają poczucie 
współgospodarza i współwłaściciela. Pojęcie ..nasze”, „wspólne” staje się 
nader odległe, trudno sprawdzalne. Sprzeczność pogłębia się, gdy tym czyn- 
nikom towarzyszą biurokratyczne wypaczenia, nadużycia władzy, lekcewa- 
żenie opinii robotniczej i podobne zjawiska, od których nie jest przecież 
wolne żadne społeczeństwo. 

Takie pojawiające się w wielu publikacjach refleksje są zgodne z progra- 
mowymi dokumentami XXVII Zjazdu KPZR, który poddał ostrej krytyce 
poglądy, jakoby własność ogólnonarodową można było utożsamić z włas- 
nością ogólnopaństwową (..ministerstwa i resorty, organy terytorialne nie 
są właścicielami środków produkcji, lecz tylko instytucjami zarządzania 
państwowego, odpowiedzialnymi przed społeczeństwem za efektywne wy» 
korzystywanie majatku narodowego ')(7). 

W dyskusjach zadawane są też ostrzejsze pytania o charakter własności 
społecznej i formułowane radykalne poglądy. Prof. A. Butenko z Uniwersy= 
tetu Moskiewskiego porządkuje np. te pytania w pewien system: do 
kogo w istocie należą środki produkcji w krajach socjalistycznych? Czy 
nie dzieje się tak, że własność społeczna wskutek ogromnej centralizacji 
i koncentracji, w konsekwencji — oddalenia od ludzi pracy, nie jest 
przez nich traktowana jako ich własność? Że nie interesuje ich, kto i jak 
włada własnością, jak jest ona wykorzystywana itp.? W ślad za tym 
powstaje i takie pytanie: czyż własność społeczna nie dlatego traktowana 
jest często jako niczyja, że związki między właścicielami i wytwórcami sta- 
ły się bardziej złożone i zagmatwane?(8). 

Według ekonomistów radzieckich możliwe są w zasadzie dwie odpowie- 
dzi na te pytania. Pierwsza: własność społeczna w ustroju socjalistycznym 
nie jest bynajmniej „niczyja”, należy do „elity kierowniczej”, która dys- 
ponuje tą własnością i wykorzystuje ją we własnych interesach. Tak twier- 
dzą krytycy socjalizmu. Najbardziej jasno werdvkt taki sformułował M. 
Dżilas w książce ,„Nowa klasa”. Jest to pogląd fałszywy, nie poddający 


(5) U. Mereste, „Teoria własności i doskonalenie mechanizmu gospodarczego”, 
„Kommunist Estonii” nr 5, 1988 r. 

(66 W Demientiew, J Suchotin. „Własność w systemie socjalistycznych stosunków 
produkcji”, „Kommunist” nr 18. 1987 r. 

(7) XXVII Zjazd KPZR Podstawowe dokumenty. str. 64, Warszawa 1986 r. 

(8) A, Butenko, „O charakterze wiasności w wirunkach realnego socjalizmu”. 


„EKO” nr 2, 1988 r. 
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się naukowej analizie. „Klita” nie włada przecież środkami produkcji. ne 
może dysponować nimi jak własnymi. Wszystkie błędy, a nawet wvpacze 
nia w procesie wykorzystywania w lasności społecznej, nie są dowodami, 
że należy ona do jakiejś „elitv kierowniczej”. Nafomiast sygnalizują one 
zakłócenia w mechanizmie realizacji własności. 

Odpowiedź druga: choć w ustroju socjalistycznym własność społeczna 
należy do bezpośrednich wytwórców. do całego społeczeństwa, optymany 
mechanizm realizacji tej zasady nie został dotychczas stworzony, a ten. 
który kształtował się przez wiele dziesięcioleci, nie funkcjonuje sprawnie. 
Butenko pisze: ,.... ludzie. oddaleni od bezpośredniego kierowania ni 
wpływając lub wpływający w niewielkim stopniu na sposób podziału do- 
chodu narodowego, scstem wtnazgrodzenia itp.. nie uzyskują maieriainegr 
potwierdzenia faktu, iż sa rzeczywistymi gospodarzomi. wlaścicie'am! 

środków produkcji i calego majatku naradowega. Czują sie tylko pracow 
nikami, wyttóreami. Własność spoleczną traktuja jako CUdZA... W=polnz 
własność (...) przybiera dwolstv charakter: jest wspólna i niczyja... (9). 

Radvkalna krvtvka przeprowadzona przez Butenkę nie spotkała sie 7 
polemiką bezpośrednią, ale pośrednio wielu ekonomistów kwestionownie 
jego wywody. Wyrażano poglądy, iż przyczyny istniejącego niewatpliwie 
zjawiska są bardziej skomplikowane i różnorodne. Poczucia gosnodarz". 
współwłaściciela nie da się ukształtować jednorazowym akrem pat 
nym. Jest to długotrwały proces uwarunkowany wieloma różnymi crm: 
nikami, wśród których poziom wykształcenia klasv robotniczej, poziom 
techniczny przemysłu, tradycje — nie należą bynajmniej do drusoplaro- 
wych. Nie rozwiąże też dylematu najbardziej demokratyczny mechanizm. 
bo może on spełnić swą role tylko pod warunkiem. że zostanie wypełnio- 
ny świadomym działaniem ludzi. 


Nikt jednak nie kwestionuje faktu. iż dotychczasowa praktvza. uksziat 
towana zreszia w skomplikowanych waruniach historycznych. czesto ty" 
muszana obiektywnymi okolicznościami (przy spieszona industrialiraci. 
woina, okres odbudowy), sprawiła, iż pojęcia: wiasność społeczna. wjasnaś 
ogólnonarodowa. traktowane są nierzadko jako abstrakcyjne. Przyczyny lej 
swoistej „dwoistości odczuć” wymagają zapewne dalszych badań, gle- 
szych niż obecnie analiz i studiów. Nie zależnie jednak od tego. jaka jes 
goncza ziawiska. istnieje ono rzeczywiście, Można zresztą spotkać sie 7 
owinia. że problem wiasności. bedtcyv fragmontem stosunków produ! ze — 
jest centralnym problemem sacjalizmu. Obecne dyskusje, nie obejmtu sce 
jeszcze całoksziahu złożonych i irudnych zjawisk. często jeszcze powiem 
chowne, zwłaszcza gdy autor pragnie zadoścuczynić modzie na kry:vke — 
traktować jednak należy jako rzetelne poszukiwanie rozwiązań, służących 
lepszej realizacji własności socjalistycznej. bardziej organicznego poła- 
czenia bezpośredniego wytwórcy ze środkami produkcji. 


Brak organicznej więzi, sprawdzalnej i weryfikującej się każdego dra 
na każdym stanowisku pracy. w każdem zakladzie i w każdym przed. 


siebiorstwe. lub iej osłahienie — powodnie zakłóconia w śwciedcmmaści 
klacy robotniczej. Boiyczy to zwlaszcza stosunku do wlasności państr 
Loan 
(9) Jw. 
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wej. Jest to kwestia ekonomiczna, ale w równym stopniu — polityczna, 
bo dożyvczy również mechanizmów demokracji socjalistycznej. Dlatego m.in. 
obserwowaliśmy wyraźną aktywizację dyskusji na temat przed XIX 
Konferencja KPZR. Omówi ona, jak wiadomo, dotychczasowe wyniki rea- 
lizacji uchwał XXVII Zjazdu i drogi dalszej demokratyzacji życia partii 
i społeczeństwa. 

Podstawa socjalistycznych stosunków produkcji jest społeczna własność 
środków produkcji. Jest to teza potwierdzona dotychczasową praktyką 
budownictwa socjalistycznego. Jednakże nie wvstarcza ona do zapewnie- 
nia elfektvwnej i racjonalnej organizacji życia ekonomicznego. Zdaniem 
(7. Mereste. niezbędna jest konkretvzacja tego pojęcia, uczvnienie 
bezpośrednim zwiazku międzv socjalistyczną własnością a ludźmi pra- 
cv. Powinien być on odczuwalny wprost i pobudzać pracownika do postę- 
powania zgodnego z interesami społeczeństwa(10). 

W tym kontekście, na uwasę zasługuje m.in. poglad, stosunkowo często 
pojawiający się w róznych bracach ekonomicznych, iż najważniejsza z 
przyczyn taktycznej nierealizacji zasad własności sbolecznej jest utożsa- 
mianie w teorii, a co za tym idzie -- w praktyce dwóch różnych części 
składowych własności socjalistycznej: państwowej i ogólnonarodowej. Ws- 
obrażenia, jazoby w warunkach socjalizmu obydwa te pojęcia bvłv cał- 
Kkowicie identvczne, są szeroko rozpowszechnione we współczesnej ekono- 
mii politycznej. Tymczasem państwo socjalistyczne wypełnia dtwojakie 
funkcje: reprezentuje naród i jego inieresy we wszystkich dziedzinach 
życia, w tvm i jako właściciela środków produkcji, ale równolegle dziala 
jako samodzielna organizacja, jako svstem politvczny mający szczególne 
interesv. 

Przedstawicielskie funkcie państwa socjalistycznego w odniesieniu do 
własności wynikają m.in. z tego, że podstawowe środki produkcji w so- 
cjalizmie należa do calego społeczeństwa. Bez pośrednictwa organizacji 
państwowych, społeczeństwo socjalistyczne nie może dysponować nalożą- 
cymi do nieso środkami produkcji. Fakt. iż pansiwo reprezentuje społe- 
czeństwo — bezpośredniego właściciela podstawowych środków produłbecii 
— nadaje jego ltunkcjon wyraźne cechy ekonomiczne. Nie oznacza to jed- 
nak, że państwo jest ich właścicielem. (W lasność państwowa to ta, która słu- 
ży bezpośrednio spełnianiu specyficznych funkcji organizacji władzy poli- 
tvcznej. 

Konkluzia: wvrażne rozsraniczenie pojęcza własności ogólnonarodowej 
od pojęcia własności stricte państwowej jest szczególnie niezbedne w okre- 
sie głębokiej przebudowy i przyspieszenia społeczno-ekonomicznego raz- 
woju społeczeństwa radzieckiego. Panuje przy tvm opinia. że wiele nega- 
tywnych zjawisk, uznawanych często jako niedostatki mechanizmu gospo= 
darczego, w rzeczywistości było wvnikiem sprzeczności zawartej w poj- 
mowaniu własności ogólnonarodowej jako państwowej. , 

Brak wvrażneso rozgraniczenia obu form w:ssności — zdaniem wielu 
ekonomistów — doprowadził do nadmiernego rozszerzenia ekonomicznej 
odpowiedzialności panstwa socjalistceznogo i jero abowiarków w dziedzi- 


(10) U. Mereste. „Teovia włastości j Gzatrrnaecie mechanzmu GO9DOĆ sTCZEGO", 
„nommunist Estonii" nr 5. 1983 


159 


Jerzy Kraszewski 


nie kierownictwa gospodarczego. Nadmierne rozszerzenie odpowiedzia|- 
ności znalazło wyraz w upowszechnieniu nastrojów konsumpcyjnych 
(„państwo płaci”, „państwo daje”); przerost ooowiązków kierowniczych — 
w nadmiernym dążeniu poszczególnych ogniw państwa do administrowa- 
nia, do niedoceniania metod ekonomicznych, dominacji systemu nakazowe 
-dyrektywnego. Zgodnie z zasadą: właściciel ponosi odpowiedzialność, wy- 
pracowuje zysk lub naraża się na straty — przez cale dziesięciolecia pań- 
stwo pokrywało np. nieuzasadnione koszty produkcji. 

Niezbędne jest także rozgraniczenie pojęcia właścicieli środków produk- 
cji i pojęcia — gospodarz środków produkcji. Właścicielem był i pozostaje 
naród, ale gospodarzem wyodrębnionej części własności ogólnonarodowej 
powinna być załoga, wykorzystująca wydzieloną jej część własności ogól- 
nonarodowej do tworzenia i zwiększania bogactwa narodowego(11). 


USPOŁECZNIENIE — RGCZRACHUNEK — SAMOFINANSOWANIE 


Próbą przelożenia tego postulatu na język praktyki jest uchwalona 
w ub.r. Ustawa o przedsiebiorstwie (zjednoczeniu) państwowym. Ten waż- 
ny i pierwszy w historii ZSRR akt prawny regulujący status zakładu pracy 
ma bogatą literaturę, dość dobrze unowszechn'ona również w Polsce. Ne 
ma więc powodu do szczegółowego ioj omowienia. tyarto natomiast. sądzę. 
zapoznać się z dodatkowymi opiniami radzieckich ekonomistów. zwłaszcza 
tymi, które formułowane sa w dyskusjach teoretycznych o problemie 
własności w socjalizmie. 

To, co w komeniarzach i innych publikacjach wysuwa się na plan 
pierwszy: ustawa nadaje każcemu przedsiębiorstwu państwowemu osobo- 
wość prawną i stwierdza, że posiada on wvodrębnioną część własności 
ogólnonarodowej, działa na zasadach całkowitego rozrachunku gospodar- 
czoao i samofinansowania. Nastąpiło wioc. postulowane w dvskusiach, roz- 
dziołanie poieć: właściciel i gospodorz. Niektórzy zwracają co prawda uwa 
gę. że rozdzielenie to nie jeszcze konsctwontne, bo nie towarzyszy mu 
m.in. wyraźne okre lenie praw administracji i praw załogi wewnatrz przed- 
siębiorstwa. Sporo kwestii rozstrzygnie zapewne praktvka, np. kojarzenie 
„asad centrali"mu demokra'vezneco i cen*ralnego planowania z rozwojem 
samodzielności zakładów i samorządności robotniczej, rozwój inicjatywy 
a zapewnienie priorytetu interesów ocólnonarodowych, niedopuszczenie do 
rozvsoju partykularyzmu, odnowiefzinIność wybieralnych kierowników 
przed kolektywami pracowniczymi a odpowiedzialność przed organami 
administracji państwowej itp. 

Główną dźwignią rcalizacji zasadv własności społecznej staje się teraz 
rozrachunek i samofinansowanie. „To nie są po prostu metody gospodaro- 
wania, organizacji pracy i kierowania — twierdzi dr A. Sibiriew z Lenin= 
gradu. — Mieszczą się w nich konkretne mechanizmy dysponowania 
własnością. Od tego, jak praktycznie bedzie realizowany rozrachunek i sa 
mofinansowanie, zależy realny postęp w dziedzinie uspołecznienia (12. 


(11) Zbiór prac nakładem Instytutu Ekozomiki Światowego Systemu Socjalistycz* 
nezo AN ZSRR. Moskwa 1987 r. 

(12) „O formach własności w socializniie”, zapis dyskusji „okrągłego stołu” w Le- 
nipgradzie. „Naucznyj Kommunizm” nr 2, 1908 r. 
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Z Sibiriewem zgadzają się inni ekonomiści — podkreślając, iż samofinan- 
sowanie powoduje, że załoga uzyskuje realne prawa dysponowania środka- 
mi znajdującymi się w zakładzie. Majątek społeczny, którego jest współ- 
właścicielem w skali makro i gospodarzem w skali mikro, znalazł się jak- 
by bliżej niej. Rozrachunek doprowadza do zgodności stosunki własności 
i dysponowanie własnością. Czy wystarcza to, aby ukształtować w pełni 
socjalistyczny stosunek do pracy, do własności społecznej? Zapewne nie. 
Powstają jedynie bardziej niż w przeszłości sprzyjające ku temu warunki. 
Bo przecież „naiwnością byłoby wvobrażać sobie, że gospodarskie poczu= 
cie można wpoić słowami. Stosunek do własności kształtuje się przede 
wszystkim pod wpływem realnych warunków, w jakich znajduje się czło- 
wiek, możliwości jego wpływu na organizację produkcji, podział i wvkorzy= 
stanie wyników pracy. Problem sprowadza się w ten sposób do dalszego 
pogłębiania samorządności socjalistycznej w gospodarce (13). 


Dyskutując nad rozwojem samorzadności i pogłębianiem samodzielnoś- 
ci przedsiębiorstw, ekonomiści radzieccy pocejmują jednocześnie problemy 
stosunków towarowo-pienieżn"ch w socjalizmie, choć literatura w tej 
dziedzinie nie jest na razie ani zbyt obiita, ani zbyt bogata w nowe treści. 
Dla właściwego przemyślenia dylematów wywoływanych przez stosunki 
towarowo-pieniężne niezbędny jest zabewne dłuższy czas. Ale i w tej dzie- 
dzinie zaczęła aktywizować się myśl teoretyczna. „Nadszedł czas — pod- 
kreślono na XXVII Zjeździe KPZR — aby przezwyciężyć również uprze- 
dzenie wobec stosunków towarowo-pieniężnych, ich niedocenianie w prak- 
tyce planowego kierowania gospodarką — stwierdzano w referacie po!i+ 
tycznym Komitetu Centralnego. — Negacja znaczenia ich aktywnego wply= 
wu na zwiększenie zainteresowania ludzi, na efektywność produkcji osła- 
bia rozrachunek gospodarczy oraz wywołuje inne niepożądane skutki, 
I przeciwnie, zdrowe funkcjonowanie stosunków towarowo-pieniężnvch 
na socjalistycznej podstawie może stworzyć taką sytuację, takie warunki 
gospodarowania, w których jego rezultaty całkowicie zależą od jakości pra- 
cy kolektywu, od umiejętności i inicjatywy kierownictwa (74). 


Wykorzystanie stosunków towarowo-nieniężnych w socjalizmie. przy 
jednoczesnym zachowaniu i umocnieniu centralnego pianowania, uwo!nio- 
nego od obowiązku ingerencji w sprawy szczegółowe, oznacza rezygra= 
cję z administracyjnych metod kierowania. Odchodzenie od systemu „na- 
kazowo-dyrektywnego”, jak można sadzić na podstawie wielu radzieckich 
publikacji, nie zawsze przyjmowane jest jecnoznacznio. Pelawiają się oba- 
wy, czy to „pogodzenie się” ze stosunkami towarowo-pienieżntmi nie osła- 
bi socjalizmu, nie odsunie na dalszy plan moralnych kryteriów oceny pra- 
cy, nie zawęzi celów produkcji li tylko do wypracowywania zysku? Czy 
nie poderwie zasad gospodarki planowej, czy nie zas'ąpi jej gospodarką 
rvnkową ze wszystkimi wynikającymi stąd skutkami? Przeciwnicy socjaliz- 
mu za. granicą prognozują z kolei, że w ostatormn"m rachunku ryrok 
musi zwyciężyć plan, a więc cała reforma doprowadzi do „demontażu” 
socjalizmu. 


(13) XXVII Zjazd KPZR. Podstewence dozutzoniy, Wormowa 1906 c, sty 57. 
(14) Jw 
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W obu przypadkach — replikował „Kommunist” — mamy do czynieni 
z tezą, iż stosunki towarowo-pieniężne sa obce socjalizmowi, nie dadza sie 
A nim pogodzić, że sama zasada własności ogólnonarodowej wyklucza 
możliwość wykorzystania Stośuniów towarowo-pienieżnych. Wreszcie — 
że mechan:zm towarowo-pienieżnv jest antvpodą planoweso kierowant. 
Teza ta wystepuje w pogiadach wielu radzieckich ekonomistów — piź 
„Kommunist”, — Sprowadza się do rozumowania: w takim stopniu, * ie- 
kim produkcja jest towarowa, w takim stopniu nie jest planowa. I odwro” 
n.e: w jazim stopniu jest planowa — nie jest towarowa(15). Autorzy crte 
wanego szkicu uważaja. że twierdzenie to jest nieprawdziwe. Planowoś 
i towarowość — powiadaia — to cechv nieporównywalne. Antvteza On 
dukcji towarowej jest gospodarka naturalna. a antvteza planowości — 
żywioł. Pracujace w oparciu o plan przedsiebiorstwa wrtwarzają produk- 
cje towarowa, stosunki tovarow o-pieniężne daja się połaczyć z planom 

organizacją, nie wystepuje tu sprzeczność, aczkolwiek sprawa nie jet 
prostą. 

Przeciwstawianie płanowości I tow arowości nie ję st uzasadnione — UTe- 
żają autorzv artykulu w ..Bommuniście”. — Wwnika ono z niezrozumienie 
szomplikowanej wewnętrznej struktury samych stosunków towaroryć: 
i treści prawa wartości. Niezrozumienie to prowadziło do „urawnddr 
ki”, administrowania, lokceważenia rozrachunku. Ogronuw potencjał ste 
sunków towarowo-pieniężnych dotychczas tylko w nieznacznym stopni: 
był wykorzystywany do rozwoju gospodar ki socjalistycznej. 

Ten nurt dys kusji dochodzi do wniosku, iż dotychczasowe wyobrażena 
o realnym uspołecznieniu środków produkcji okazały się niedostateczne. 
Trzeba zlikwidować bariery oddzielające wiasność od jej współwłaściciel 
j gospodarzy. Nie ma to oczywiście nic wspólnego z koncepcjami „wiasnoś 
ci grupowej. Trudność polega na opiymalnym kojarzeniu samodzielność 
i centralizmu, interesów załóg i interesów ogsólnospołecznych. tego. m 
r-spólne, z tym. co lokalne. Zapotrzebowanie na silne centrum może być 
zaspokojone tylko na drodze jego demokratczacji, opartej na rozwoju o$** 
nonarodowej własności i umacnianiu zasadw cent ralizmu demakratvczneg0. 
„W centrum uwagi partii nadal bedzie znajdować się umacnianie i pomne 
zanie społecznej własności środków produkcji jako podstawy system 
gospodarczego socjalizmu — czytamy w nowej redakcji Programu 
KPZR. przyjętego na NAVWH Zieżdzie. — Trzeba nadal podnosić poziom 
uspołecznienia produkcji. jej planowej organizacji. nieustannie ulepszać 
nA, metody wykorzystania możliwości i wałorów własności ogólnonare 

owej (16). 


RENESANS IDEI SPÓŁDZIELCZEJ 


Jeszcze niedawno wyrażano pogląd, iż spółdzielcza forma własności *Y' 
czerpała swe możliwości i przeżyła się. XXVII Zjazd opowiedział się 2a 0l- 
rodzeniem ruchu spółdzielczego. Zwraca się uwage na konieczność prze 

(15) W. Demientiiew, I, Suchotin, „Własność w srstemie socjalistycznych Stos" 
Iędte produkcji”, „Kommunisć” nr 18. 1907 r 

(16) ZRVII Zjazd KPZR. Podstawowe dokumentu, Warszawa 1986 r., str. 297. 
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strzegania samodzielności spółdzielczej, praw spółązielęzości, na konięcz- 
ność sprzyjania rozwojowi inicjatywy. Szybki 'rotwój ruchu spółdzielczego 
w ostatnim czasie, zmiany ząchodząęe wewnątrz kołchęzów, różnorodność 
nowych inicjatyw spółdzielczyeh świkdczą © tym, iż i w tej dziedzinię 
praktyka wyprzedza teorię. 

Trudności jednak nie brakuje. .Na plenum KC KPZR w styczniu 
1987 r., a więc prawie w rok po zjeździę, mówioho 6 istniejących nądal 
w niektórych ogniwach władzy węhaniach i wątpiiwościąah wobec ruchu 
spółdzielczego, postulowanę rezygnację z uprzedzeń i tworzenie warunków 
do szybkiego odrodzenia się ruchu. 

KPZR stoi na programowe-teoretyqamym stanow isku, żę „wzrost sił 
wytwórczych rolnictwą, ręzwój kęoperacji między gospodarstwami i in- 
tegracji rolno-przejnysłowej przyczyniać się kędą do dalszego zbliżenia, 
a w perspektywie również połączenia własności kołchozowo-spółdzielczej 
z ęgólnonarodowa. Nastąbi tę w wynisu wszechstronnego rozwoju fęrm 
własności socjalistycznej, coraz Sperszego wykorzystywania możliwości 
kołchozowo-spółdzielczego sektora gospodarki (11). Te jest cel strategicz- 
nv. długofalowy, wynikający z naukowego prognozowania rozwoju socjaliz:- 
mu i jego podstawowych pr awidłowości (szerzej © tej „kwestii — w dal- 
szej części artykułu). Cel bieżacy, również nie zamickaj iący się bliskimi cę- 
zurami czasu, a obliczony na długą pkispektywe, a jednocześnie nie- 
sprzeczny z celem długofalowym, to kształtowanie u ludzi poczucia Wa 

gospodarza kraju. Spółdzięlczość jęst w tej mierze dobrą szkołą, 

Rehabilitująę ideę spółdzielczości, rądzięgcy ekonomiści i politycy od- 
wołują się do leninowskiego planu spółdzielezęgo z początku lat dwudzies= 
tych. Zwraca się uwagę na aktualność tego planu, oczywiście przy uwzględ- 
nieniu różnie wynikających z poziomu rozwoju sił wytwórczych i cało- 
kształtu współczesnych warunków. „Doświadczenie ZSRR i innych krajów 
socjalistycznych pokazuje. że równoęześnie ze zwiększeniem poziomu kon- 
centracji produkcji w wielu przypatkach bardziej celowe ekonomicznię 
jest rozwijanie niewielkich i małych przedsiębiorstw, zwłaszcza w sierach 
zwiazanych z obsługą ludności i prędukcją towarów powszechnego użytku 
— pisał dr W. Marianowski z Instytutu Ekonomiki. Akademii Nauk ZSRR. 
— Sprawa nie tylko w tym, że te rodzaje działalności gospodarczej sa nie- 
rentowne dia wielkich przedsiębiorstw. Wzrost poziomu życia ludzi ra- 
dzieckich rozszerza ich potrzeby, rodzi nowe, nie zgwsze standardowe. Na- 
przeciw indywidualnym gustom łatwiej wvjść małym zakiadom. Celowe 
jest rozwijanie takiej produkcji nie tylso w przedsiębiors wach pańsiwo- 
wych. ale i spółdzielczych (18). | 

U podstaw pogladów Lenina na temat spoddzielczośći znajdowała sie 
m.in. następująca przesłanka metodologięzną: spółdzielczość nie jest są- 
moistną organizacją rozwijającą się niegąleźnie od ustroju, Jej charakter. 
społeczno-ekonomiczny określają panujące stosunki produkcji, w które 
wrasta ona organicznie. A zarazem — w socjalizmie ma ona socjalistycz- 
ny charakter. Przypominając tę tezę, ekonomiści radzieccy zwracają uwą- 
sę, że jej lekceważenie doprow adziło w przeszłości do twierdzeń wypra- 


(17) Program KPZR w zbiorze „KXTII. Zjaz KPZR. Podstawowe dokumenty", 


Warszawa 1986 r., str. 297. 
(18) „spółdzielczość w socjaliztmią”, „Alobys” nt 4, 1987 r. 


163 


Jerzy Kraszewski 


wadzających z grupowego charakteru własności 1 produkcji spółdz! le:ei 
w socjalizmie przesłanki określenia własności spółdzielczej jako.niższe; 
formy własności socjalistycznej. Lenin nie ograniczał przy tym znaczenia 
spółdzielczości tylko do form socialistycznego przeobrażania rolnictwa 
drobnotowarowego. Widział w niej także formę społecznej organizacj 
pożytecznej i w innych sferach życia gospodarczego, zdolną skutecznie kt 
jarzyć prywatny interes wytwórców z interesami społecznymi pod kontro 
socjalistycznego państwa. 

Dość często, zwłaszcza w okresie dyskusji nad projektem ustawy o sól: 
dzielczości, pojawiał się postulat przezwyciężenia niektórych teoretycznyth 
stereotypów, nagromadzonych w radzieckiej ekonomii politycznej. Do te: 
kich stereotypów — zdaniem wielu ekonomistów — należy nb. długo kró- 
lujący w literaturze pogląd, iż spółdzielcza forma własności (choć stanowi 
jedną z dwóch realnie istniejących form społecznej własności socjalistyc:: 
nej) znajduje się jakoby na „niższvm” poziomie uspołecznienia niż pat- 
stwowa. Argumentowano: po pierwsze — spółdzielcze przedsiębiorstwa 
mają niższv poziom sił wytwórczych niż przemysł państwowy; po drugie 
— spółdzielczość opiera się na grupowej własności środków produkcji. 
odróżnieniu od przedsiębiorstw państwowych, w których własność m 
charakter ogólnonarodowy. 

Stąd wywodziło się twierdzenie, że własność spółdzielcza i spółdzielcza 
forma gospodarowania są „niższymi” formami własności socjalistecznej | 
socjalistycznej produkcji, że w ramach całej produkcji społecznej w socja: 
lizmie odgrywają rolę drugorzędną, wspomagającą. Jest to więc form: 
tymczasowa. Zadanie polega na „podciąganiu” jej do poziomu własność 
państwowej i połączeniu obu form w jedną. Uważano wówczas. że proce 
ten powinien być zakończony jeszcze w socjalistycznym stadium rozwoju 
społeczeństwa, a połączenie sprowadzano do „upaństwowienia”. Teore'Ycz: 
ne tezy znalazły wyraz w praktyce. Jeszcze do niedawna panowała tend”n- 
cja przekształcania kołchozów w sowchozy metodą administracyjna (00 
1960 do 1982 r. powierzchnia gruntów znajdujących się w posiadaniu so: 
chozów zmalała z 56.4 do 30.5 proc. ogólnego areału, a powierzchnś 
sowchozów wzrosła z 42.2 do 67.7 proc.). Innym przejawem ..upaństwawi 
nia” własności snółdzielczej była likwidacja, od końca lat 50. niemi 
wszystkich form spółdzielczości przemvsłowej. 

Te koncepcje tcoretyczno-programowe zostały obecnie odrzucone. W 
warunkach społeczeństwa socjalistycznego, w którym decydujące śrocźi 
produkcji stanowią własność narodu, spółdzielcza forma własności i opar 
na niej produkcja są równoprawne z państwową formą własności socja$e 
tycznej. Podkreśla się, że traktowanie spółdzielczej formy własności ja” 
niższej formy własności społecznej jest teoretycznie niesłuszne, a dla prak: 
tyki — brzemienne w negatywne skutki gospodarcze(19). 

Choć jedną z cech charakterestycznych własności spółdzielczej rzecy* 
<uiście jest grupowy charakter środków produkcji, to cecha ta w wam 
ach socjalizmu nie jest główna. Główne — to jej zintegrowanie z ogólntm 
procesem produkcji spałecznej i z ogólnym systemem socjalistycznych st+ 
(19) N Łunina. „Spółdzielcza forma własności społacznej 1 persnestvywy jej Wit 


> ć KG ilirr. "o 5 LIÓT prac n 1-7-,! . - ź 1. 8 „1. RATE SV$* 
r O stamia M : aC'cl > c as! (CZYYY ndą uf ksonomiki Św latoweg0 y$ 
to:su Snejalistyczn"z0 AN ZSRR. Moskwa 1637 r. 
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sunków produkcji. Nie pozwala to spółdzielczości na przekształcenie się 
w organizację niezależną od ukladu socjalistycznego. Pojawianie się par= 
tykularnych interesów grupowych, nie tylko zresztą w spółdzielczych, lecz 
ty określonych warunkach również w państwowych przedsiębiorstwach, 
maże być m in. wynikiem s stabego działania mechanizmu gospodarczego. 

I jeszcze jedna ważna konstatacja: w perspektywie łączenie się obu form 
własności społecznej — spółdzielczo-kotchozowej i ogólnonarodowej — na- 
stapi przez wzajemne zbliżenie się ich i wzajemne wzbogacenie, a nie 
przez „tpaństwowienie” formy spółTzielczej. Proces wzajemnego wzboga- 
cania się trwa zresztą od dawna. Przedsiębiorstwa państwowe „wzięłv” 
od spóldzielczych m.in. zasady samodzielności gospodarczej, demokratvcz- 
ne zasady kszteliowania ekip kierowniczych (wybory dyrektorów) itp. 
Sn*łdzielcze od państwowych: zasadę emervtur, zasiłków, urlopów. 
Zbliżenie form gospodarowania i statusu społecznego obu form po- 
winno w perspektvwie prowadzić do przezwweiężenia różnie między przed- 
siebiorstwami państwowymi i spółdzielczymi, a zatem i między dwiema 
formami własności. Proces ten, o którym mówi Program KPZR, nastąpi 
jednak nie w rezultacie podciagania własności spółdzielczej do państwowej. 
„Upzństwowienia” tej pierwszej, lecz w procesie tworzenia jakiejś nowej 
społecznej formy własności, ogólnonarodowej w swojej treści. ale różniącej 
się od państwowej i spółdzielczej w ich obecnej postaci. Wchłonie ona 
wszystkie pozytywne cechv obydwu dotychczasowych form, a odrzuci ne- 
gafywne cechy każdej z nich. Oczyw iście tezę tę weryfikować będzie pras- 
tysa. 


PRACA INDYWIDUALNA, CZY SEKTOR PRYWATNY? 


Od pewnego czasu mamy do czynienia również z nowtm spojrzeniem na 
społeczny charakter produkcji indywiduatnej w socjalizmie. Pewne oży-= 
wienie dvskusji na ten temat nastąpiło w związku z przyjęciem ustawy 
o indywidualnej działalności zarobkowej. 

Upowszechniane są na ten temat różne poglądy, od eutorycznych, do- 

strzegających w rozwoju tej farmy niemalże główny warunek przyspiesze= 

nia rozwoju, aż do całkowitej negacji. Sympiomatyczne, że ekonomiści po- 
święcają temu tematowi na razie niewiele uwagi. Kilka interesujących prób 
naukowego zinterpretowania tego, stosunkowo nowego w ZSRR zjawiska, 
podjęto zupełnie niedawno. M. in. dr N. Lwowa opublikowała obszerny 
szkice. którego tytuł mówi sam za siebie: „Osobista własność środków nro- 
dukcji jako szczególna forma własności socjalistycznej '(20). Lwowa zwra- 
ca uwagę. że ponieważ indvwidualna działalność zarobRowa istniała we 
wszystkich krajach socjalistycznych nie tylko w okresie przejściowym, 
znajdująca się u podstaw tej dzie!alności własność środków produkcji, lub 
część tych środków. była przez ekonomię polityczną jednoznacznie uzna- 
wana za prywatną. Zreszta po dziś dzień traktowana jest jako niepożadany 
przeżytek przeszłości. z którym jednakże. na skutek określonych sytuacji 
esonomicznych, trzeha se prześściowa godzić. 


(20) Zbiór prac nakładom Instytutu Eko iomiki Światów 'ego Systemu Socjalistycz- 
nego AN ZSRK, Moskwa Idż r. 
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Autorka kwestionuje takie podejście: ,.twvkorzystanie pracy indywidua! 
nej topariej na niej indvwidualnej produkcji w socjalizmie to nie «przeż!- 
tek kapitalizmu». a obiektvwna konieczność, która nie może bvć przezw!- 
cieżona przez decczje brawne. bez szkody dla socjalistycznej ekonomiki ne 
calej przestrzeni rozwoju ni>szej fazy formacji komunistycznej. Zapewne 
praca indywidualna w tej lub innej formie zachowa się i przy przejściu do 
wyższej fazy komunizmu. jako jeden ze sposobów samorealizacji jednostki 
ludzkiej. choć konkretne moivwy wykonvcwania tej pracy beda oczywiście 
inne niż w socjalizmie (21). 

I nie tvlko samorealizacji. Wraz z rozwojem sił wvtwórczych społeczeń: 
stwa zacjalistycznego rozwiieją się nie tvlko te potrzebv, które najwvgod: 
niej jest zaspokajać na bazie wielkiej produkcji spolecznej w jej formie 
państwowej lub spóldzielczej. Następuje także stałv wzrost i dvferencjacja 
potrzeb mających charakter indvwiduainv. Odnosi sie to przede wszysikim 
do uslug. ale nie tviko. Są potrzehw. których zaspokojenie wymaga aku 
nie wielkiej. masowej. a drobnej. w tvm — indvwidualnei produkcji. 

Zwolenniev pogladów Lwowoj postuluja rewizję niektórych przestarza 
tych — lub. jak twierdza. ad poczatku błednvch — pogladów na charaste 
własności określonej czeżci śradków produkcji. własności bedacej podsis- 
wą produkcji indywidualnej w sacjalizmio. Powiadają oni. że rewizja 00 
może nie tylka uściślić niektóre metodalociczne tezv ekonomii polityczne! 
ale stworzy niezbędne przesłanki prawidłowvch. naukowo uzasadnionych 
wniosków w sprawie zmian w siosunkach własności socjalistycznej. 0%- 
bista własność środków produkcji nie jest realizowana w sposób izolowany. 
w oderwaniu od realizacji własności społecznej. Praktvcznie każdy indyri- 
dualny wvtwórca wvkorzysiuje w pracesie produkcji środki produkcji na: 
leżace nie tvlko do niraa osobiście. lncz i do państwa lub spółdzielni. ln- 
dywidualna praca we wszystkich jej formach. jak twierdzą niektórzy *x 
nomiści. jest regulowana nie tvlka z pomoca prawa wartości. lecz z pomoca 
«szvstkich ekonomicznych praw socjalizmu. i w takiej czv innej formie 
wchodzi w sfere regulacji planowej. Rozszerzenie pod kontrola państwa, 
iw kooperacji z wielką produkcja s»ołeczna. indywidualnej działalność 
produkcyinej to jedvna alternatywa nielegalnej przedsiębiorczośćć pry" 
watnej — powiadają zwolennicy rozwoju tego sektora. 

Uznanie socjalistycznego charakteru osobistej własności środzów nr0- 
dukcji, nie siwarzajacej przesłanek lub nie pociągającej za sobą eksploa" 
iacji cudzej pracy. nie tylko nie jest sprzeczne z marksowskim pojmo- 
waniem stosunków własności socjalistrcznej. ale czyni jej rozumienie 
bardziej pelnym, opartym nie na scholastvcznych konstrukcjach, a na re 
alnej praktyce ekonomicznej. 

Przeciwnicy takich uogólnień teoretvcznych kwestionują socjalistyczny 
charakter indywidualnej działalności zarobkowej, choć uznają, że w okres" 
lonvch sytuacjach może ona służyć socjalizmowi. Praca indrwidua!na, rie 
oparta na zatrudnianiu silv roboczej. nigdv nie wytworzy znaczących 
wartości materialnych. nie będzie więc w sianie zaspokoić owych indyrr 
dualizujacych sie gustów i potrzeb, A zatem. albo będą to małe, chene* 
«we warsztaciki, zresztą potrzebne i pożyteczne, albo w miarę wzbogacania 
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sie ich właścicieli rosnać będzie nacisk na rozszerzanie sekiora prywatnego. 
Jednym slowem — indywidualna działalność zarobkowa jest pożyteczna, 
ale nie należe z nią łaczyć zbyt wygórowanych nadziei i pomijać niebez- 
pieczeństw. które może rodzić. 

Dodajmy tu istotne rozróżnienie. Radziecka nauka ekonomiczna nie sta- 
wia znaku równości między indywidualną działałnością zarobkową, kióra 
wyklucza korzystanie z siłv roboczej, z najmu robotników, a sektorem prv 
watnym isiniejacvm w niektórych krajach socjalistycznych. Traktuje się 
go jako fragment wieloukładowej ekonomiki, charaktervstvcznej dla kra- 
jów. które — jak pisze L'vowa — nie wwsziv jeszcze za ramy okresu przejś> 
GIQWAgO. | | 

Z natury rzeczy krvieria oddzielenia sekiora prywatnego od osobistej 
własności środków produkcji o wiele trudniej jest określić w krajach, 
które wyszły już z okresu przejsciowego. Prognoza jest zdaniem wielu 
autorów radzieckich w miarę jasna: w perspektvwie. wcześniej czy póź- 
niej, straci on racje bytu w społeczeństwie sacjalistyvcznym. W adróżnieniu 
od indywidualnej działalności produkcyjnej. opartej na osobistej własności 
niektórych środków produkcji oraz na pracy wwłacznie własnej lub rod>in- 
nej, sekiar prywatny związanv z wykorzystywaniem pracy najemnej nie 
ma w socjalizmie trwałej perspektvtcy. 


4% 


" Ten, z konieczności skrótowv. przeglad ostatnich radzieckich dvskusji 
na temat własności w socjalizmie nie daje oczywiście pelnego obrazu 
procesów zachodzących w radzieckiej mvśli ekonomicznej. Svgnalizuje tvl- 
Ro niektóre z nich. najbardziej charakiervstvczne i tvpowe. Przemianw 
zachodzące w ZSRR po XRVNH Zjeździe ożywiły myśl teoretvczna również 
w dziedzinie problemów własności. Niektóre poglady r'vrażane w różnven 
publikacjach nosza niewatpliwie charakter kontrowersyjny. Wiele pvtań 
zwiazanych z kształtowaniem stosunków własności w socjalizmie nacal 
oczekuje odpowiedzi. Mamy do czynienia z próba formułowania nowego 
podeiścia. Pośpiech w formułowaniu pogladów. cheć nadrobienia opóźnień, 
niekiedy dażenie, abv szybko znależć się w nurcie. wszystko to w iakimś 
stopniu wpływa na treść poszukiwań prowadzonych swobodnie w warun= 
kach jawności. Ale już ten początkowv etap dyskusji wzbogacił socjalis- 
tyczną myśl teoretyczna, ekonomiczną i społeczną. Dlatego zasługuje na 
wnikliwą uwagę. 


O potrzebie globalnej 
współpracy międzysystemowej 


MICHAŁ DOBROCZYŃSKI 


Rozwój świata pobudzany jest przez wkład energii wszystkich państ 
i społeczeństw, łącznie z najmniej zaawansowanymi krajami „Trzeciego 
świata”. Nie ulega jednak watpliwości, że determinujące współczesny po 
stęp wydarzenia dokonują się przede wszystkim tam, gdzie przemiany * 
sierze nauki i techniki oraz w organizacji życia społecznego odznaczają st 
najwvższymi cechami jakościowymi. 

Z tego punktu widzenia na szczególna uwage zasługują procesy zacho- 
dzące w stosunkach między Wschodem a Zachodem. Te dwa obszary pol- 
tvczno-sboleczno-ekonomiczne składają się na zdecvdowaną większość 
światowej produkcji przemysłowej, światowego postepu naukowo-technicz- 
nego, światowego potencjału militarnego, światowej twórczości intelektual- 
nej i artvstycznej. Najwieksze nie wykorzystane możliwości rozwojowe na- 
leża wprawdzie do krajów Południa. jednak obecnie i w najbliższych dzie 
sięcioleciach losy ludzkości są i będą uzależnione przede wszystkim od ie- 
go. co dzieje się na Wschodzie i na Zachodzie oraz na styku tych dwóch ze: 
spałowych potęg globalnych. aa 


Pod wpływem różnych okoliczności — wśród których niemałe ZNacze- 
nie miały zachodnie obawy przed wzrostem oddziaływania emancypacyj" 

nvch ideologii państw Wschodu — doszło w Ameryce Północnej, Europie 
Zachodniej i Japonii do radykalnego przyspieszenia postępu naukowo-tech: 
nicznego, a także do wielu adaptacyjnych usprawnień w sferze organiza- 
cji życia społeczno-gospodarczego. Z kolei w Związku Radzieckim, w Ch 
nach, Polsce, na Węgrzech oraz w innvch krajach socjalistycznych nan* 
stają reformy w radykalny sposób zrywające ze schematyzmem wcześniej: 
szych okresów budownictwa porewolucyjnego. 


Jedną z najbardziej istotnych zmian jest nowe myślenie polityczne o 
noszące się do stosunków międzynarodowych. Zrywa ono z izolacjonistycz 
nymi tendencjami i dogmatvcznym odrzucaniem wszystkiego, co wywodzi: 
ło się z, „przeciwnego obozu”, Jak trafnie stwierdził w pierwszomajowym 
pr zemówieniu Wojciech Jaruzelski: „Świat socjalizmu jest dziś szeroko 
otwarty, chłonny na wszystkie prawdziwe wartości tworzone przez czło*ie- 
ka dla człowieka. Wyciągamy dłoń, wzvwamy do lojalnej, konstruktywne 
współpracy we wszystkich dziedzinach”. 


Rab a 
M:chał Dobroczyński — profesor Uniwersytetu Warszawskiego 
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„ Nie jest to jeszcze dostatecznie zrozumiane i doceniane ani w odczuciu 
społeczeństw zachodnich, ani w treściach polityki państw od wielu: dzie- 
sięcioleci kierujących się antykomunistycznymi dogmatami. W miarę upły- 
wu czasu, od kwietnia 1985 r., kiedy nastąpiła zmiana kierownictwa i linii 
KPZR, narasta jednak prawie wszędzie przekonanie o nowych, bezprece- 
densowych szansach porozumienia i współpracy między Wschodem a Za- 
chodem. Historycznie wytworzona nieufność ustępuje stopniowo nowocze- 
snemu realizmowi. W warunkach, w których ani nie można presją woj- 
skową zmienić światowego układu sił politycznych, ani doprowadzić do glo- 
balnego ujednolicenia systemu społeczno-gospodarczego, w naturalny nie- 
jako sposób poczęła wytwarzać się skłonność do poszukiwania rozsądne- 
go, wzajemnie pożytecznego kompromisu. 

Odejście od polityki pr owadzonej w kolorach biało-czarnych, kładącej 
ekstremalny nacisk na racje i sukces jednej tylko strony, a przejście do po- 
lityki, której mianownikiem są punkty styczne i wspólny interes, nie może 
być oczywiście ani łatwe, ani szybkie. Wymaga przemyśleń, odwagi i twór- 
czych przystosowań. Wymaga odrzucenia dogmatów, które przez dziesięcio- 
lecia hamowały możliwość porozumienia się między krajami reprezentują- 
cymi odmienne modele ustrojowe. 

Po każdej ze stron utrzymują się kręgi polityczne, nie zainteresowane 
autentycznym, pełnym odprężeniem w stosunkach Wschód—Zachód. 
Ewolucja wydarzeń — trwająca kilkadziesiąt już lat — wytworzyła struk- 
tury ezy układ$, w których określone grupy czują się dobrze i wygodnie, 
gotowe są poświęcić długofalowe szanse radykalnej poprawy sytuacji na- 
rodowej i międzynarodowej w imię partykularnych, krótkoterminowych 
interesów. Oczywiście nie można się temu dziwić, zawsze bowiem w histo- 
rit ludzkości siły promujące zmiany zderzały się z siłami zachowawczymi. 
Chodzi natomiast o to, by w sposób możliwie racjonalny zdać sobie sprawę 
z paru spraw o randze zasadniczej. 

Z tego, po pierwsze, że stosunki między dwoma realnie istniejący mi 
ugrupowaniami ustrojowymi znalazły się na historycznym zakręcie. Wiele 
z wyobrażeń, rozpowszechnionych po jednej i po drugiej stronie, nie zna- 
lazło praktycznego potwierdzenia. Zmusza to obecnie do tego, co nazywa się 
w Związku Radzieckim „nowym politycznym myśleniem” na arenie mię- 
dzynarodowej — do oparcia się na realiach odległych od przestarzałych 
stereotypów myślowych. 

Bo drugie, z tego, że zarówno Zachód, jak i Wschód reprezentują obecnie 
nieporównanie dojrzalszy, oparty na znacznie głębszej wiedzy i większym 
niż przed kilkudziesięciu laty doświadczeniu, poziom zaawansowania spo- 
łecznego. Poziom, w którym ekstremalne programy i rozwiązania nie znaj- 
dują już szerszego poparcia. Poziom, na którym ultrałewicowe i ultraprawi- 
cowe koncepcje ustępują w społecznym odbiorze wyważonemu rozsądko- 
wi. A chociaż wpływy niektórych jednostek czy grup przywódczych mogą 
przejściowo opóźniać proces wzajemnego zrozumienia, zasadniczy kierunek 
zmian napawa realnym optymizmem wynikającym z fundamentalnych 
uwarunkowań społeczno-gospodarczego rozwoju, zarówno Wschodu, jak 
i Zachodu. 

Po trzecie, z tego, że zarówno społeczne aspiracje, jak też nowe cywiliza- 
eyjne zagrożenia rosną z bezprecedensową szybkością. W sytuacji radykal- 
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nie odmiennej od znanych z przeszłości żaden, nawet największy, naród 
i żadne z dwóch podstawowych ugrupowań ustrojowych nie zdoła autozo- 
micznie rozwiązać problemów narastających w skali zarówno regionalnej 
jak i globalnej. Rośnie otwartość społeczeństw i gospodarek, informacje 
przenoszą się z coraz większą szybkością z kraju do kraju. Obejmujące o 
dziennie miliony ludzi kontakty międzynarodowe ułatwiają przenoszenie 
zdobyczy cywilizacyjno-kulturowych, ale też wytwarzają nie spoiykaną 
dawniej ilość nowych oczekiwań i żadań społecznych. 

Po czwarte, z tego, że przy względnej światowej równowadze sił poi: 
tvcznych nie istnieje proktvczna możliwość narzutenia drugiej stronie wła: 
snej ideologii 1 polityki. Zachowanie tożsamości musi przeto łączyć się zg 
towością do daicko idącej wspólpracy zewnętrznej. umiejętnym przejme 
waniem z dorobku innych tego, co wartościowe. pożyteczne, konstruktyw: 
ne. I na mądrym eliminowaniu z własnej struktury tego, co dogmatyczie 
przestarzałe, nie akceptowane przez społeczeństwo. 

Twórczy transfer najlepszych wartości w skali międzysystemowej możt 
okazać się już w niezbyt odległej przyszłości niezwykle istotną płaszczyzm 
rozwiązywania wielu problemow globalnych o zasadniczej wręcz randze dz 
przyszłości swiata. Hierarchia tych problemów pozostaje sprawą dysku$i. 
Groźba wojny jądrowej obok wyvniszczających gospodarki zbrojeń konwet- 
cionalnych. szokujące dysproporcje między szczeblami zaawansowania re 
gionów., krajów i warstw społecznych całego świata, degradacja środ 
wiska naturalnego obok rosnących presji na przyspieszenie ekonomiczne, 
nierozwiązywalny wręcz dylemat ponad bilionowego zadłużenia krajów 
słabo i średnio rozwiniętych. nierównoprawny i nierównomierny transter 
wiedzy. technologii, informacji czy dorobku kulturowego — wszystko to 
składa się jednak w sumie na zespół zadań. w których rozwiazywaniu mu 
Szą uczestniczyć zarówno Wschód, jax i Zachód. 


Il 


Charakterystyczną cechą współczesności jest bezprecedensowa dynam: 
ka przeobrażeń. W krajach Zachodu dokonuje się kolejna rewolucja nau 
kowo-techniczna. obejmująca przede wszystsim sfere informatyczna, 2 
zmierzająca do istotnego udoskonalenia procesów technologicznych i ex0- 
nomicznych. W większości krajów Wschodu przeprowadzane są natomia: 
bezprecedensowe relormy we wszystkich prawie dziedzinach życia pol 
tycznego. gospodarczego i społecznego. Znajdujące się w najtrudniejsze) 
svtuacji kraje Południa przenoszą na swój grunt — pomimo trudności ERO 
aomicznych — liczne osiągnięcia światowej nauki, techniki, organizacj) : 
zarządzania. | 

Wielkie przyspieszenia i zmiany rozwojowe przyczyniają się do wielu 
niewatpliwych osiągnięć ludzkości w zakresie ochrony zdrowia. dostępu © 
wiedzy, kontaktów z kulturą artystyczna, warunków pracy. zabezpieczenia 
socjalnego czy standardów konsumpcji. W sumie można stwierdzić. że pó 
ziom życia większości społeczeństw nigdy dotąd nie był porównytraly ? 
obecnym. Wraz 2 szybkimi zmianami rozwojowymi e zdecydowanie poź” 
tywnej wymowie pojawiają się jednak tąkże nowe problemy, a nawet 
grożenia o bezprecedensowej skali. | 20m 
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Ogromny postęp techniczny spowodował, że wvdajność pracy i jakość 
produkcji wzrosły poważnie nie tylko w sierze dóbr i usług, zaspokajają” 
cych potrzeby cywilne. Wytwarzanie środków masowego zniszczenia osią- 
gnęło współcześnie wręcz niewyobrażalne wymiary. Na każdego z ponad 
$ miliardów mieszkańców naszego globu przypadają już środki zniszczenia 
równe sile kilku ton trotylu. Ewentualny konflikt jądrowy spowodować 
musiałby straty ludzkie i materialne, oznaczające koniec ery nowoczesnej 
eywilizacji i śmierć setek milionów, a może i miliardów ludzi, kompletne 
prawie zniszczenie największych centrów światowej kultury, nauki i prze- 
mysłu. Szczególnych strat doznałyby państwa Europy. znajdujące się na 
newralgicznym styku dwóch podstawowych sił politycznych obecnego 
świata, a także Ameryka Północna — przodujący ośrodek międzynarodo- 
wej cywilizacji technicznej. | 

Tragiczne konsekwencje ewentualnej wojny jądrowej nie są do końca 
rozeznane. Ocenia się np. że biologiczne następstwa porażeń jadrowych mo+ 
zą ujawniać się nawet po paru generacjach. Natomiast przewidywalne 
straty intelektualne, ekonomiczne i technologiczne oznaczać musiałyby cof- 
nięcie rozwojowe na miarę stuleci. Pozostaje wręcz kwestia otwartą, czy 
po przejściu szoku termicznego, ludzkość zdołałaby w ogole przywrócić 
sobie zdolność normalnego, nacechowanego wiarą w przyszłość, roz- 
woju. 

Sytuacja ta doprowadzila do bardziej realistycznego, wvważonego po- 
dejscia do światowych problemów zbrojeń i rozbrojenia. W ostatnich paru 
latach — w wysokim stopniu dzięki nowej, nacechowanej konsekwencją 
» elastycznością. polityce Związku Radzieckiego — doszło w stosunkach ra- 
dziecko-amervkańsiich do istotnej poprawy atmosfery. Po raz pierwszy w 
okresie powojennym uzgodniono likwidację części jądrowego arsenału 
środków przenoszenia rakiet jadrowych. Sprawa na tym się jednak nie 
zamyka. Pomimo optymistycznych przejawow polepszenia międzynarodo- 
wej sytuacji. grozba jądrowej zagłady wciąż się utrzymuje. 

Trzeba zdawać sobie sprawę z tego. że w warunkach antagonistycznego 
układu sił światowych teoretycznie w każdej chwili mogłoby dojść do zde- 
rzenia przeciwstawnych interesow podstawowych czy do konfliktów od- 
cinkowych, które mogą przeobrazić się lawinowo w konf(likt o wymiarach 
slobalnych. Istotne zabezpieczenie świata przed katastrofą nuklearną nie 
może przeto ograniczyć się do niezwykle skadinad ważnych negocjacji roz- 
brojeniowych i zmniejszania arsenału jadrowego. Nawet bowiem niewiel- 
ka cześć tego. co w arsenałach pozostaje, wystarczyłaby do spowodowania 
następstw bardziej niż dramatycznych. 

Trwałe gwarancje bezpieczeństwa świata i powszechnego pokoju musza 
łączyć sie z radykalną poprawa atmosfery politycznej, z podniesieniem 
stopnia wzajemnego zaufania, przede wszystkim w stosunkach między 
„Wschodem a Zachodem, głównymi globalnymi siłami polityczno-militar- 
mnyvmi. Poprawne stosunki i wzajemne zaufanie w kontaktach międzynaro- 
dowych są oczywiście w warunkach wielu sprzecznych mteresów, licznych 
niepakożów. odmiennych ideologii i zróżnicowanych pozycji gospodarczych 
stanem trudnym do osiagniecia. Niemniej, z wieloma oporami. stopniowo 
zwiększają sie szanse na wzajemne zrozumienie poprzez kompromis w roz- 
mowach i porozumieniach chroniących ludzkość przed. tragicznymi skut- 
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kami ewentualnego x.n/lk'a1 * l ow go. Następuje to na gruncie córa! 
liczniejszych międ '. pansi:cow: ch koniukiów politycznych, spotkań na wy 
sokich szczeblach. wie.estwozntch konferencji (np. w ramach procesu Kon- 
ferencji Bezpieczerstwa i Wsoóipracy w Europie czy też na różnych forach 
Organizacji Narcdów Zjednoczonych) bądź negocjacji prowadzonych prze? 
ekspertów. 

Z punktu widzeria trwałości przejaznych związków między krajami róż: 
nvch orientacji — iasko gwarancji bezpieczeństwa i pokoju — ogromne 
znaczenie ma rosnąca międzynarodowa wymiana kulturalna. Choć niewol- 
na ciągle od poczy::ań o konirontacyjnym charakterze, utrzymanych w 
tradycjach „zimnej wojny”, nabiera ona coraz szerszych pozytywnych 85- 
pektów, prowadząc do v.zrostu wzajemnego szacunsu i uznania, podobnie 
jak rseąca wymieza turystyczna i inne formy kontaktów między jećno- 
stkami oraz społeczeństwami. Zwiększa się przepiyw rzeczowej i obiek- 
tvwnej, kszielcącej informacji. Rzetelna wiedza o świecie zewnę:rzmym 
jest bowiem jednym z ważnych czynników likwidowania uprzedzeń, nie- 
uzasadnionych niechęci czy stereotypów myślowych szkodliwych dla po- 
kojowej koegzystencji. 

Proces odprężenia międzynarodowego. przebiegający z różną iniensyw* 
noścą, Z okresami zakamowań i cofnięć, nie może być traktowany jako 
ziayisko przejściowe. U jego podstaw leżą obiektywne potrzeby ogółu nar 
rodów i peńsiw świata, nie tylko wchodzących w skład Paktu Atlantvckie- 
jo i Ukłaau Werszaw'skiego. Powszechne przyjęcie zasad poszanowania 
suwerenności państw. ich odrębności społeczno-kulturowej oraz istnieją- 
cych granic. potępienie i odrzucenie wszelkich postaci hegemonizmu i es- 
pznsjonizmu sprzyjałeby stworzeniu trwalszej atmosfery wzajemnego 24- 
ufania. Ż kolei ma to islotne znaczenie dla procesów roziwojenia jądrowe 
gi i konwencjonalnego. 

Kwestie te związane są zresztą nie tylko z bezpieczeństwem narodór. 
Wyście zbrojeń, jeżeli nawet nie staje się przyczyną krwawych konflik- 
tów powoduje ogromne straty finansowe, rzeczowe i intelektualne. Czę- 
sto wvsoki odsetek dochodów nawet mniej rozwiniętych krajów przezna- 
czanv jest na cele zbrojeniowe. W podobny sposób marnotrawione bywają 
deficytowe urządzenia i materiałv, a także praca milionów ludzi, w tym 
utalentowanych jednostek twórczych. 

Na obeenym szczeblu społecznej świadomości rosną jednak wpływy Opi* 
nii publicznej zainteresowanej potojowvm rozwojem wydarzeń. Lepiej niż 
kiedykolwiek dotąd wykształcone i poinformowane grupy społeczne w kra 
jach różnych systemów składają się w sumie na siłę coraz skuteczniej 
ograniczającą swobodę polityki kręgów militarystycznych czy awantumi 
czych jednostek przywódczycn. Wsbólnota interesów ludzi pragnących 
trwałego pokoju wyrażnie łączy większość mieszkańców naszego globu, p 
mimo licznych różnie politycznych, filozoficznych, ideologicznych, mate- 
rialnych i innych. 


NI 

W dalszej i bliższej przeszłości warunki życia społeczeństw kształtowane 
były prawie wyłącznie przez czynniki wewnętrzne. Tego rodzaju sytuacje 
występują obecnie coraz rzadziej. Światowy postęp cywilizacyjny i kuliu- 
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ralny zależy w dużym stopniu od niezwykle istotnych czynników zewnętrz- 
nych. Oczywiście, w każdym kraju utyzymuje się wiele działań i spraw 
o charakterze lokalnym, jednak największe nawet państwa — a tym bar- 
dziej pozostałe — ani nie są samowystarczalne, ani odseparowane od pro- 
cesów zachodzących w globalnej skali. | 

Przyrost naturalny ludności nie stanowi problemu dla sporej części kra- 
jów rozwiniętych — gdyż nie jest wysoki ani absolutnie, ani tym bardziej 
w zestawieniu z własnymi zasobami ekonomicznymi. Niemniej szybsze niż 
kiedykolwiek w historii powiększanie się liczby ludzkości (przede wszy- 
stkim ze względu na ekspansję demograficzną w krajach Południa) składa 
się na różnego rodzaju zagrożenia dla społeczeństwa światowego. Bogac- 
twa naturalne mają swoje granice, znaczna ich część nie jest odnawialna. 
Przestrzeń rolnicza kurczy się ze względu na rozbudowę miast i osiedli, 
rozwój infrastruktury komunikacyjnej i inne procesy cywilizacyjne. Wsku- 
tek nadmiernego zagęszczenia ludności. ulegają pogorszeniu również wa- 
runki życia nie tylko w dużych, ale i mniejszych aglomeracjach. Niedoży- 
wienie miliardów ludzi i brak elementarnej higieny powodują w „,Trze- 
cim świecie” wiele tragicznych konsekwencji, jak ogromna umieralność 
niemowląt i stałe zwiększanie liczby ludzi niepełnosprawnych (jest ich już 
obecnie ponad 500 milionów). 

Pomimo znacznego postępu w sferze medycyny i zlikwidowania wielu 
istniejących dotąd zagrożeń epidemicznych (jak np. ospy), stan zdrowotny 
ludzkości niezmiennie budzi obawy. Pojawiają się nowe wielkie niebezpie- 
czeństwa (np. AIDS, narkomania), odradzają niektóre dawne (np. gruźli- 
ca). Choroby układu krążenia i nowotworowe powodują masowe drama- 
tyczne następstwa nawet w krajach najwyżej rozwiniętych. W najtragicz- 
niejszej jednak sytuacji znajduje się ponad 120 krajów słabo rozwiniętvch 
— zwłaszcza afrykańskich, ale także ajzatyckich i latynoamerykańskich. 
Bardzo ograniczona baza opieki medycznej, brak personelu lekarskiego i le- 
karstw obok niedostatecznej wiedzy ludności o sposobach zapobiegania cho- 
robom powoduje szczególnie wysoką śmiertelność. . 

Błędne koło silnej rozrodczości, zacofania społeczno-gospodarczego 
i wysokiej umieralności nie może zostać przerwane drogą izolowanych od 
otoczenia zewnętrznego wysiłków poszczególnych państw i narodów. Bak- 
terie i wirusy przenoszą się z kraju do kraju. Zacołania oświatowego wielu 
społeczeństw nie zlikwiduje słabo rozbudowany miejscowy aparat naucza- 
nia. Szybszy postęp nauki i medycyny wymaga skoncentrowania ekono- 
micznych nakladów, środków technicznych i potencjałów intelektualnych 
wielu narodów. Niczbędny jest także odpowiednio sprawny międzypań- 
stwowy system przenoszenia informacji oraz znacznie większy niż dotąd 
transfer rzeczowy i kadrowy z krajów wyżej do niżej rozwiniętych. 

„Jednym z największych problemów społecznych w warunkach dyna- 
micznej rozbudowy przemysłu, mechanizacji i chemizacji rolnictwa, in- 
tensywnego rozwoju transportu, a także postępującej urbanizacji staje się 
skuteczność ochrony środowiska naturalnego. Niszczenie środowiska osią- 
ga współcześnie bezprecedensowe wymiary. W przypadku biernego sta- 
sunku do tej istotnej dla życia kwestii powietrze. woda, roślinność i in::e 
elementy środowiska uległyby w szybkim tempie skrajnej degradacji. 
Najwyżej rozwinięte kraje świata dysponują środkami finansowy:ni 
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„i technicznymi umóżliwiającymi weglódnie skuteczńe przeciwstawianie sę 
zanieczyszczeniom. Nawet jednak tara, gdzie przywiązuje się szeżtgólny 
wagę do odpowiednich działań, mie wszystko może zostać samodzielnie zał: 
twione. Jeszcze większe trudnóści występują w gospodarkach niżej rozwi 
niętych, gdzie zanieczyszczenia rósną w zastraszającym tempie, ale bra- 

'kuje kapitałowych i technicznych moźliwóści przywrócenia niezbedne 
- równowagi między człowiekiśm a przyrodą, gdzie występuje wielki drle 
mat podziału posiadanych skromnych środków na szybki rozwój gospodar: 
czy i na liczne cele społeczne, wiród których znajduje się ochrona natu! 
nego środowiska. A przecież zanieczyszczenia przenoszę się — wodanii 
przez atmosierę — z kraju do kraju. nie respektujac granie państwowy 
Potrzebne jest przeto i na piaszczyźnie ochrony środowiska wzaiemnt 

zrozumienie sytuacji, konstruktywne uzgodnienie zakresu zbieżnych inte 
resów i porozumienia co do skoordynowanych działań międzynarodowyć 
pomagających każdej ze stron w zapobiegóniu katastrofie ekologicznej. 

- Współpraca miedzynarodowa w przestrzeni kosmicznej stanowi kolejna 
"ważną dziedzinę możliwego poróżumienia w interesach całej ludzkości. kt: 
ńiejące już łub potencjalne współdziałanie w kosmosie obejmuje sprawy 
o ogromnym znaczeniu dla światówćego bezpieczeństwa, ochrony środowi 
ska naturalnego, usprawnienia łączności i transportu, wykorzystania za: 
- bów mórz i oceanów, meteorologii, góologii i rolnictwa. 

__ Szczególnie wysokie naxłady finansowe i trudne do opanowania proble 
_my techniczne powodują, że — jak dótąd — bardzo ograniczony zespół gor 
podarek narodowych podjąć może samodzielnie ćfektywne wysiłki na ret: 
opanowania i konstruktywnego wyxórzystania kosmosu. Co więcej. narei 

zespolone grupy państw poszczególnych regionów i systemów nie tą * 

stanie osiągnąć wyników optymalnych, z bunktu widzenia kosztów. I mat 
: symalnych — z punktu widzenia jakościowych oraz ilościowych efekóv. 

Nasuwający się z powyższego wniógek wydaje się ewidentny: wykorzy" 
stanie warunków istniejących w kosrnicznej przestrzeni wymaga połace 
nia intelektualnych, technicznych .i gospodarczych zasobów krajów Zach 
du i Wschodu, a także niektórych państw Południa. We wspólnym inte 
.resie ludzkości należałoby. znacznie zwiększyć w. kosmosie zasięg i inten: 
gsywność współpracy międzynarodowej, w wyniku której — obok poprawy 
stanu bezpieczeństwa światowego — postęp informacyjny, meteorologie” 
ny, produkcyjny ita. pozwolić powinien a przezwyciężenie wielu istotnyć? 
dla świata trudności. e 


IV 


Współczesny świat jest wysóce zróżnicowany, pod wieloma względam 
ostro podzielony przez graniće państwówe i ustrojowe, odrębności ekont 
miczne i ideologicznć, tożsamości marodówe i kulturowe. Niemniej jednat 
* każda prawie grupa społeczna znacznie silniej niż w przeszłości pozostaje 
związana z otoczeniem zewnętrznym, systęmatyczniej obserwuje proce 
zagraniczne i stara się pełniej korzystać z dorobku wszystkiech narodów, Bit 
' tylko zabrzyjaźnienych. RANE | | 

Transnśrodówe przenoszenie się osób, itformacji, towarów, kapitaw. 
wiedzy naukowó-technicznej czy ósiągniść duchowych przybzało nie + 
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tykane w przeszłości rozmiary, Nie sposób przecenić rangi tego zjawiska, 
niezwykle istatnego dla stopniowego obniżania barier dzielących ludzkość 
na segmenty. 

W interesach wszystkich narodów — niezależnie od ich szczególnych 
cech ustrojowych czy cywilizacyjnych —. leży także możliwie najpełniej- 
sza, najmniej skrępowana, a najbardziej zrównoważona i ekwiwalentna 
współpraca w zakresie międzypaństwoweg 0. przepływu dorobku kułturowe- 
go i artystycznego, naukowego i oświatowego. Dotyczy to również innych 
płaszczyzn umożliwiajacych wzajemne poznanie i zrozumienie społeczne, 
w tvm zwłaszcza zwiększenie ilości i jakości informacji międzynarodowej, 
sprawności transportu. rozmiarów turystyki, swobody kontaktów między 
ludźmi reprezentujacymi rożne poglądy polityczne, ideologiczne i kultura|l- 
ne. lm więcej dostepu do autentycznych osiagnięć swiata zewnętrznego, 
tym pełniejsza wiedza, tym mniej uprzedzeń, tym bogatsza treść życia, 
tym więcej inspiracji do usprawniania krajowych mechanizmów. 

Lenin podkreślał, że postępowe humanistyczne interesy ludzkości po- 
winny stać wyżej od wszelkich interesów klasowych.- W: dotychczasowej 
praktyce prawda ta nie zawsze była doceniana, a tym bardziej realizowana. 
Ostrość obecnych problemów globalnych zmusza jednak do- nowego spoj- 
rzenia na politykę państw wobec wyzwań stojących przed ludzkością. Lek- 
ceważenie narodów uboższych przez zamożne kraje Zachodu, stalinowskie 
wypaczenia w wielu krajach Wschodu i niezwykle ograniczone możliwości 
rozwojowe społeczeństw Południa poważnie utrudniały dotąd koordynacje 
koncepcji i współnotę działań osółu państw świata. W nowych warunkach 
narastającego wzajemnego uzależnienia narodów powoli toruje sobie jed- 
nak drocę idea połączonych działań na rzecz ogólnoświatowego dobra czło- 
wieka 1 ludzkości. | 

Każdy z problemów globalnych — groźba nuklearnej zagłady, SGiÓRÓRE 
dyspr Opol 'cje ekonomiczne, wy datki na zbrojenia. niedostateczny przepływ 
osiągnięć naukow o-technicznych do krajów. biedniejszych, zanieczyszcze- 
nie srodowiska naturalnego, zbyt wvcsoki przyrost ludności, sytuacja w za- 
kresie wyżywienia i opieki zdrowotnej. ograniczona współpraca kultural- 
na, barierv w dziedzinie informacji i kontaktów ludzkich itd. — wymaga 
odrębnych porozumicń i rozstrzygnięć międzynarodowych, zarówno w ska- 
KH dwustronnej. iak i wiełostronnej. zarówno w stosunkach regionalnych, 

iak i ogólnoświatowych. Zarazem jednak każdy z problemów jest wyraź- 
nie powiązany z pozostałymi. stanowiąc jedynie element wielkiego kom- 
płeksu globalnego rozwoju. obejmującego wszystkie sprawv związane z in- 
teresami wszystkich narodów. 

Poszukiwanie wspólnych dróg postępu nie oznacza oczywiście odrzuca- 
„mia narodowych i ustrojowych odrębności i specyficznych tendencji, ko 
stępujących w kazdym kraju. Każde społeczeństwo, każde państwo najle 
piej rozumie swoje bieżące potrzeby i musi suwerennie odpowiadać za 
ich możliwie najlepsze rozwiązywanie. Zarazem jednak każde społeczeń- 
stwo i każde państwo musi w rosnącym stopniu nastawiać się na współdzia- 
łanie z wszystkimi możliwymi partnerami zewnętrznymi. Po prostu dla- 
„tego, że bez daleko idącej współpracy międzynarodowej nie jest możliwe 

_ ani zapewnienie pokoju, ani zmniejszenie różnie ekonomicznych . między 
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Zachodem, Wschodem i Południem, ani radykalne zmniejszenie problemów 
ochrony środowiska, jakości życia itd. 

Warto przy tym podkreślić: im bardziej otwarta, uczciwa i wzajemnie 
korzystna będzie współpraca między krajami wszystkich systemów, odcie- 
ni politycznych i poziomów zaawansowania gospodarczego, tym więcej bę 
dzie mógł wnieść każdy naród ze swego specyficznego dorobku do świat» 
wej wiedzy i kultury, stylu życia i dobrobytu. Jedynie w warunkach pow- 
szechnego pokoju i harmonijnego współdziałania ogółu stron staje się bar- 
1ziej realna zasada autentycznej równości i wzajemnego poszanowania n- 
rodów bez względu na ich wielkość oraz pozycję w światowym systemie 
bezpieczeństwa i w światowej gospodarce. 

Zarówno w odniesieniu do mechanizmu najbliższych międzynarodowych 
czy międzysystemowych procesów politycznych, jak też do perspektywie: 
nego sensu zbliżenia narodów i państw różnych ustrojów, odpowiedzi wy: 
maga jednak wiele zasadniczych pytań. Co jest łatwą do rozszyfrowania 
taktyką przejściową, a co ma trwałe znaczenie? Jaka przyszłość może 
ukształtować się na odległym horyzoncie rozwoju? 

Współpraca międzysystemowa wymaga odpowiedniej równowagi. Ob- 
serwujemy np., że Zachód wyczuwający swe ekonomiczne przewagi w je- 
zimś stopniu próbuje wykorzystywać taką sytuację. Jeżeli jednak spojrzeć 
na stosunki Wschód—Zachód w bardziej kompleksowy sposób, można zna 
leźć cały zestaw argumentów na rzecz międzysystemowej współpracy pro- 
wadzonej w warunkach wzajemnej rzetelności i wzajemnego poszanowania 
interesów, 

Świat potrzebuje przyspieszenia rozwoju ekonomicznego. Ogromne rot: 
piętości między poziomami zaawansowania gospodarczego krajów słabo. 
średnio i wysoko rozwiniętych nie są na dłuższą metę do akceptacji i utrzy- 
mania. Powiększanie się dystansów dzielących poszczególne fragmenty go 
spodarki światowej ogranicza możliwości rozwoju wszystkich uczestników 
międzynarodowego podziału pracy — zarówno tych, którzy przodują w in- 
nowacyjności technologicznej, jak i tych, którzy mniej czy bardziej pozo- 
stają w tyle. Wspólne, konstruktywne działania stają się niezbędne we 
wspólnym interesie. Dotyczy to m.in. ogromnego ciężaru zadłużenia wielu 
krajów, które Galbraith nazwał „bombą atomową z opóźnionym zapłonem”. 

Przejście od partykularnego prowadzenia polityki do zharmonizowanej 
lziałalności państw różnych systemów, różnych regionów i różnych Szcze» 
bli rozwojowych wymaga oczywiście dłuższego czasu. Zerwanie z dług 
trwałymi nieufnościami, nawykami i stereotypami myślowymi należy 6 
najbardziej skomplikowanych zadań społeczno-politycznych i psychol 
gicznych. Jakże trudno, dla przykładu, zmienić kształtowany w opinii pub- 
licznej przez dziesięciolecia „obraz wroga” i uznać, że to, co dobre dla 
Związku Radzieckiego, może być równocześnie pomyślne dla Stanów Zjed- 
noczonych, i odwrotnie. Właściwie od niedawna, na dobrą sprawę dopiero 
po kwietniowym zwrocie politycznym 1985 r. w ZSRR — dochodzi do ne- 
wego tonu publicznej dyskusji międzysystemowej. Po obu stronach nie 
zostały jeszcze w konkretnym sensie skrystalizowane pojęcia i mechaniz 
my wspólnego interesu narodów całego świata, nawet w sprawach tak na 
pozór oczywistych, jak ochrona środowiska, a tym bardziej transfer tech- 
nologii, stopniowe przybliżanie standardów życia, rozwiązanie problemu 
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zadłużenia międzynarodowego, wzajemna rzetelność i kierunkowa równo- 
waga przepływu informacji, dorobku kulturowego itd. Wiele czasu z pew- 
nością upłynie nim uda się osiągnąć rzeczywiście daleko idące i powszech- 
ne zrozumienie faktu, że czasy radykalnie się zmieniły, trzeba więc po- 
szukiwać wspólnego mianownika, a nie pretekstów dla konfrontacji. Że w 
interesie całej ludzkości leży nieskrępowany międzysystemowy przepływ 
pozytywnych wartości. Że im mniej utrzyma się w świecie antagonistycz- 
nych sprzeczności, tym większe będą sukcesy wszystkich stron uczestnicz:;- 
cych w pokojowym wspólistnieniu i współżyciu. 

O szansie tego typu mówi się jeszcze mało i ostroźnie. W świetle histo- 
rli jest to zrozumiałe. Tym większe jednak pojawia się zapotrzebowanie 
na otwarty dialog w wielu zasadniczych sprawach. 

Wschód, mimo krytykowanych dziś i przezwyciężanych deformacji, 
wniósł bardzo wiele do myślenia w nowych, globalnych kategoriach postę- 
pu i sprawiedliwości społecznej. Wywarło to zresztą niemały wpływ na roz- 
wój wydarzeń i na Południu, i na Zachodzie. Zachodnie osiągnięcia tech- 
nologiczne, gospodarcze i kulturowe odgrywały i odgrywają wielką rolę w 
większości podstawowych procesów rozwoju cywilizacji naszego stulecia. 
Problem polega obecnie na tym, by różne, ale i podobne pod wieloma 
względami siły sprawcze rozwoju ludzkości — narody Wschodu i Zacho- 
du — zechciały radykalnie zerwać ze schematami ostatnich dziesięcioleci 
i nie rezygnując ze swoich tożsamości i nie ukrywając różnie ideologicz- 
nych wspólnie tworzyć szanse dla sięgających w wiek XXI procesów glo- 
balnego myślenia i globalnej wspólpracy. Tego wymagają Ran DO- 
trzeby ludzkości żyjycej dóś w wasumkuch b tzprecedensowych rel: 


zmian i przyspieszeń. 
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Po co nam ideologia ? 


Odmiany konserwatyzmu 


Słvszy s'8 czasem obvirie. że 0.Le- 
brzmiały tradycyjne granice iaeuio$g:C:- 
ne. Anachroniczn.e i fałszywie brzmi 
ponoć demaruacja :ewicy od piawicy, 
a postępowców od konserwatystów. 
Zmiany społeczne, polityczne, gospodar- 
cze, kulturalne, międzynarodowe i ja- 
kie tam jeszcze dolsładnie  przeżarty 


ponoć korozją te historyczne kategorie. 


Nie zamierzam poniżej polemizować 
z tazim podejściem. Uderzam tylko w 
jeden z jego najsłabszych punktów. a 
mianowicie w przexsonanie e zaniku 
konserwatyzmu. Czy w ogóle możma bo- 
wiem wyobrazić sobie społeczeństwo 
bez konserwaivznu i konserwatystów? 
Taz, można. ale bod wielce waipliwym 
warunkiem. że wszystkie siły i wszyst- 
kie grupy w tym epołeczenstwie są 
zainteresowane amianą istniejacego ła- 
du, a sprzeczności pojawiają się co naj- 
wyżej wokół wizji. iaki ma być kieru- 
nek zmian. Tymczasem bistoria naj- 
nowsza, zwłaszcza w społeczeństwach 
wysoko lub średnio rozwiniętych, nie 
zmia takich przypadków. Nacisk na 
zmiany. teovientacje. na rozwój to a:u- 
ga strona medalu. Ta pierwsza jest zaw- 
sze skłonnością zachowawczą. AbY 
sirustura trwała, muszą podtrzymywać 
ja przy życiu jasieś inievezy. Uderza- 
jiac w Ciągłosć struktury wchodzimy 
zarazem w kolizję 2 tymi interesami, 
p-zywilejami. burzymy czyjeś poczucie 
bezpieczeństwa. depczemy po piętach, 
zmuszamy do niechcianej konkurencji, 
zapobiegliwości, po prostu do zwięs- 
szonego wysiłku. I to jest jedno ze Źró- 
deł konserwatyzmu. Inne to historyczne 
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żłudzaria. zaaawaione tesxroty | rese- 
tymienty. Po prostu wiara w odźnożwe 
ue przesziych stwsunków, I to br.:4;- 
uniie, nie tylo charasteryzującyca K- 
przednią formację. Także przebrzmia- 
łyca treści i form aktualnej fermacji 
Te postaci konserwatyzmu można 6" 
sadiiiej nazwać reakcyjnymi, ciągną: 
cymi wstecz Przywykliśmy, że reascr.- 
ność wyraża się w ciągotach, aby :* 
konstruować poprzedni ustrój. To psa 
mda, jest i taka reakcyjność Ale 
miarę wzbogacania pamięc! oaz dó5- 
wiadczeń w budowie nowego ust:0: 
ou sam zaczyna rodzić własnej prówe- 
aiencji reakcyjność. Po prostu upode- 
banie. aby może tak po dawnemu, p:ze- 
cież było to skuteczne i takie prost. 
jasne. przejrzyste. Tvmczasem Życie 
potoczyło sie naprzód tak dalece, że 2a 
pomocą tych prostych i przejrzystyć 
metod działania można tylko zaszs0- 
dzić swojemu ustrojowi, osłabić ie30 
dynamikę i zawęzić społeczna atrascyj: 
ność. Takie uwagi odnoszą się do %/- 
dwu podstawowych ustrojów wspó 
czesności. Wewnątrzformacyjną 1e85* 
cyvjność zna bowiem kapitalizm. ma (8 
socjalizm. 

Ale wróćmy do formy łagodniejsze) 
— do konserwatyzmu. Przyznam, że 1 
spotkałem lepszej, bardziej obrazowej 
t lapidarnej definicji konserwatyzm 
niż ta, którą dał Karol Marks w „Os.%0* 
uastym brumairea Ludwika Bonapar 
te”. Przypomnijmy — „Ludzie 62% 
tworzą ewoją historię, ale nie two 
jej dowolnie, nie w wybranych 7-248 
siebie ololicmościach, le w takie 
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jakie już zastali, w okolicznościach da- 
nych i przekazanych. Tradycja wszyst- 
kich zmarłych pokoleń ciąży jak zmo- 
ra na umysłach żyjących. I własnie 
wówczas, gdy wydaje się im, że pracu- 
ją nad tym, by przeistoczyć siebie i to 
co ich otacza, by stworzyć coś cze30 ni- 
gdy jeszcze nie bvło w takich właśnie 
epokach kryzysu rewolucyjnego, przy- 
wołują oni trwożliwie na pomoc duchy 
przeszłości, przejmując od nich imio- 
Na, hasła bojowe i szaty, ażeby w tym 
uswieconvm przez wieki przebraniu i 
w tym zapożyczonym jęzvku odegrać 
nowy akt histovii świata”. Wiele raży 
powracałem do lextury tego, klasycz- 
nego już, cytatu. Jest niezwykie poży- 
wny intelestualnie. lusbiruje wielo- 
stronnie i wielorako. Warto odczytywać 
go na różnie sposoby. Na przykład od- 
rzuciwszy nieco paietyczną semantykę, 
która sugeruje, że marksowską maksy- 
mę można celnie odnieść tylko do re- 
wolucyjnych czasów, do skali zmian e- 
pokowych. Po takim właśnie prostym 
zabiegu okaże się, że myśl z „Osiem- 
nastego brumaire a...” przenika do pers- 
peztywy wyjaśniania i rozumienia Sy- 
tuacji historycznie  „drobniejszych”, 


„choć też zasadzających się na powie- 
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wach 1 koniecznościach jakościowych 
zmian. Przytoczona sentencja ma c 
najmniej dwie heurystyczne zalety i 
przewagi nad uproszczonym widzeniem 
konserwatyzmu i konserwatystów, Po 
pierwsze, nie jest próbą jednoznaczne- 
go dzielenia na postępowców 1 twar- 
dzieli. Każe bowiem poszukiwać kone 
serwalyzmu w sposób niejako intersu- 
biektywny, ponad zapiekłością etykie- 
tex i insynuacji. Szukajmy konserwa- 
tyzmu w sytuacjach i we wszystkich a- 
śtorach historycznej sceny. Opanujmy 
metody odnajdywanią go również w so- 
bie, zdaje się sugerować Karol Marks, 
Po drugie zaś pokazuje, że walka z kon- 
serwatyzmem musi być integralna, nie 
zaniedbywać niczego, nawet jeśli z po- 
zoru chodzi tylko o słowa, pojęcia, spra- 
wy formalne. Ten bowiem formalny a- 
spekt historii, jakieś przekonanie, do 
którego przywiązaliśmy się jak do nie 
podawanej w wątpliwość oczywistości 
może okazać się dokuczliwą przeszko= 
dą, właśnie tym „hasłem bojowym”, tą 
krępującą ruchy szatą, w której nie 
sposób dobrze odegrać nowej roli w 
całsiem nowej sztuce. 


ANDRZEJ BARCIKOWSKI 


Głośne myślenie 


I 29) 


Rieckhanizin Kamujęcy 


Mechanizm hamujący — to określenie wprowadzono do języka polityki 
w Źw:ązku Radzicckim przed rokiem. Zapewne minie trochę czasu, 2a- 
nim rozpozna się wszystkie jego elementy. Samej jednak obecności owego 
mechanizmu w życiu gospodarczo-społecznym ZSRR, zwłaszcza w latach 
sześćdziesiątych i siedemdziesiątych, dowodzić nie trzeba. Wystarczą dane 
statystyczne. Mechanizm hamujący to suma okoliczności  osłabiających 
tempo rozwoju. Ponieważ tempo to obniżało się w wielu krajach socja- 
listycznych, można chyba mówić o istnieniu podobieństw, nawet analogi 
w działaniu owego mechanizmu w szerszej skali. Zakorzenił się on przede 
wszystkim w sferze rządzenia, w strukturach kierowniczych gospodarki 
w kręgach dvspozycji politycznej. 

Najważniejszym elemeniem mechanizmu hamującego — co do tego ba 
dacze problemu wydają się bvć zgodni — jest biurokratyzm, biurokraty: 
zacja aparatu rządzenia i zarządzania, Nie darmo jednak mówi się od daw- 
na o „braku biurokracji”. Ma ona bowiem właściwości przenoszenia Się. 
reascneracji i opanowywania całego organizmu społecznego — od góry do 
dol. Dodajmy też, że biurokracja może przyjąć postać kastową w dro- 
dze zakamulłlowanego przenoszenia przywilejów i zjawisk korupcji, o czym 
szeroko mówi się w Związku Radzieckim. 

Skad bierze się u nas żywotność biurokracji? Teoretycznie rzecz rozpa* 
trując, mosłoby się wydawać, że socjalizm tworzy przesłanki rozwoju de- 
mokracji, będzie zatem zwężać pole dla biurokratyzmu. Z samej swej 
istoty biurokratyzm powinien się stawać ciałem coraz bardziej obcym W 
socjalistycznym organizmie. Tak niewątpliwie mogłoby być, gdyby socja” 
lizm rozwijał się bez deformacji i wynaturzeń, jako system poszerzający 
ciągle samorządowe, demokratyczne formy i prerogatywy życia zbioro- 
wego, a ograniczający funkcje państwowo-biurokratyczne. Tymczasem te 
właśnie wynaturzenia centralistyczne i antysamorządowe sprzyjały żywot- 
ności biurokratyzmu, a jednocześnie biurokratyzm — sam będąc wynatu- 
rzeniem — sprzyjał deformacjom socjalizmu. 


Przyczyn trwałości biurokratyzmu jest wiele. Niektóre tkwią w historii: 
niedostateczny rozwój kultury politycznej, brak nawyków do demokraty: 
cznogo sposobu życia itp. Obok czynników historycznych, głównym i stale 
czynnym jego źródłem jest dogmatyczny sposób myślenia wynikający ? 
takiegoż dogmatvcznego rozumienia socjalizmu. Podstawą są rozległe ste* 
ry myślenia schematycznego, uproszczonego, zgoła wulgarnego, wedle któ- 
rego — ujmując rzecz w największym skrócie — człowiek traktowany 
jest nie jako najwyższa, samoistna wartość, lecz jako śrubka w mechaniz* 


180 


Mechanism hamujący 


mie państwa. Państwa silnego”, to znaczy ingerującego w możliwie wszy= 
stkie szczeliny życia. I otóż wydaje się, że ta symbioza biurokratycznych 
metod kierowania i dogmatycznego sposobu postrzegania rzeczywistości 
w ogóle jest w warunkach zdeformowanego socjalizmu cechą dominującą. 
" Warto jednak bliżej przyjrzeć się biurokratyzmowi właśnie w kontekście 
dogmatycznego myślenia oraz praktyki. Podstawowe elementy krytyki 
biurokratyzmu sformułowano w teorii i praktyce ruchu rewolucyjnego 
już dawno. Wiele uwagi zjawiskom biurokracji poświęcili Marks i Lenin. 
zawsze jednak rozpatrywali je konkretnie i w sposób historyczny, rozróż- 
niając rozmaite uwarunkowania i formy biurokracji. O ile w różnych o- 
kresach naszej powojennej historii pisano raz mniej. raz więcej o rewizjo- 
nizmie czy dogmatyzmie, to biurokracja — przyznać trzeba — była tema- 
tem stale obecnym na łamach prasy i w rozprawach naukowych. Może 
nawet im więcej było biurokracji, tym intensywniej o niej pisano. Wiado- 
mo wszakże, z jakim skutkiem. A to dlatego, że rzecz nie może się spro- 
wadzać do samej tylko krytyki biurokracji — choćby i najostrzejszej i po- 
chodzącej z najbardziej autorytatywnych ośrodków. Przede wszystkim — 
na wskazaniu źródeł oraz dróg i sposobów przezwyciężenia. 

Istotnie, prymitywna krytyka, która widzi w biurokratyzmie jedynie od- 
bicie subiektywnych cech osób lub funkcji, personifikuje to zjawisko, na- 
zywając biurokratami wszystkich nosicieli funkcji politycznych czy admi- 
nistracyjnych, szkodzi zamiast pomagać. Biurokratyzm w niewielkim tylko 
zakresie jest wytworem subiektywnych cech ludzkich (chociaż istnieje jako 
osobista skłonność ludzi, nie ona rodzi zjawisko społeczne). Marks nie 
krytykował kapitalizmu z punktu widzenia cech charakteru kapitalistów. 
Także nadmiar etatów i ludzi w aparacie” sam przez się nie jest dowo- 
dem biurokratyzmu, lecz raczej sprawą zacofania organizacyjnego i nie- 
racjonalnego gospodarowania kadrami, co może, ale nie musi, wynikać z 
biurokratyzmu. Ten jest bowiem jednym z aspektów społeczno-ekonomi- 
cznych stosunków między ludźmi. 

Cóż to znaczy? Państwo socjalistyczne teoretycznie reprezentuje klasę 
robotniczą i inne warstwy pracujące broniąc „wyższych wspólnych intere- 
sów” ludzi zrzeszonych w procesie pracy społecznej. Jednakże „reprezen- 
tant” — to nie to samo co klasa robotnicza; posiada on w określonych 
ramach swoją samodzielną logikę rozwojową. Ta właśnie logika niejako wy- 
znacza charakter „kierowania ludźmi”. Tworzy się (w odpowiednich wa- 
runkach) względna „samodzielność” reprezentanta w stosunku do tych, 
których interesy ma wyrażać. Z roli sługi przeradza się w narzędzie spra- 
wowania władzy nad nami. Oczywiście w imię „wyższego interesu społe- 
cznego”. Zamiast samorządu jako idei i celu socjalizmu, które należy po- 
głębiać i poszerzać w miarę trwania procesu budowy nowego ustroju, for- 
muje się i petryfikuje system rządzenia w „imieniu”. Oderwany czy też 
odrywany od społecznego zaplecza, wymykający się kontroli społecznej, 
zaczyna żyć własnym życiem. „„Wyższy interes społeczny” staje się nicrze- 
czywisty, ulega mistyfikacji. Możę stać się wyrazem etatystycznych dog- 
matów, technokratycznych konstrukcji, egoistycznego partykularyzmu, dą- 
żenia do przywilejów i tendencji pasożytniczych. 

„Siła? i niezależność „reprezentanta” degradują w efekcie samorząd 
społeczny do roli ozdobnika, a w najlepszym przypadku utrzymują go w 
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ramach nie zagrażających biurokratycznej dominacji połączonej z pozo:- 
ną omnipotencją bezmiaru przepisów oraz plejady ich twórców i wykonaw- 
ców. 

Oczywiście bywają sytuacje historyczne, w których biurokratyczny tyr 
tem sprawowania władzy zmuszony jest do ustępstw czy nawet odwrotu 
Jak dotąd, doświadczenia polskie wskazują, że owe ustępstwa czy też 0d- 
wroty nie miały cech trwałych. Opór biurokracji wobec wszelkich zmia 
jest zrozumiały. Podobnie jak w sferze idei, wszelkie śmielsze drgnienia 
myśli mogą naruszyć obowiązujący dogmat, tak w sferze praktyki zmiany 
nadwerężają utrwaloną strukturę, w jakiej biurokratyzm funkcjonuje. 
Tylko z pozoru rzeczy i sprawy mogą mieć barwę i smak absurdu. 

Niedawno „[Litieraturnaja Gazieta” podała przykład „tępej i zbrodni: 
czej biurokratycznej inercji”. W 1969 r. w jednym z doświadczalnych sow- 
chozów w Kazachstanie dzięki wprowadzeniu nowych zasad organizacji 
pracv, obmyślonych przez księgowego-ekonomistę Iwana Chudenkę (tzw. 
„eksperyment w Akczy”), obniżono czterokrotnie koszty produkcji. Śred- 
nie zarobki wzrosły czterokrotnie, dochód zaś sowchozu wzrósł o 100 proc. 
Jak wynikało z prostych obliczeń, przy zastosowaniu metody Chudenki i je: 
powszechnym wprowadzeniu. można by zwiększyć czterokrotnie produce 
rolniczą w calym ZSRR przy udziale zaledwie 5 milionów ludzi. „To, © 
udało się opracować i urzeczywistnić (co prawda na bardzo krótko) w dos: 
wiadczałnym sowchozie — pisze autor artykułu, Michaił Antonow — prze 
wyższa wszystkie razem wzięte osiągnięcia uczonych-ekonomistów do- 
konane w latach władzy radzieckiej”. A jak się skończyła cała epopeja: 
Bardzo prosto. Zaniepokojone urzędasy wysłały do sowchozu komisję re- 
wizy jną, która stwierdziła odstępstwa od obowiązujących przepisów. Chu- 
denko został aresztowany i zmarł w obozie. 

Jakże często slvszymy: ile moglibvśmy osiągnać, gdyby nam nie przesz: 
kadzano w pracv! Otóż biurokracja nie może nie przeszkadzać, kiedy 203- 
tanie ..zaniepokojona” w swym bezruchu. I w tvm jej niebezpieczna sila. 
Mentalność biurokraty jest najklasvczniejszym przykładem reitikacji, alie- 
nacji i dogmatvzacji. Biurokrata tworzy przepis. zakreśla dozwolone gr 
nice działania — to jego dzieło i jego duma. Potwierdza jego „użytecz- 
ność”. ale i wzmacnia samo jego istnienie — jako twórcy przepisu, zakazu. 
dogmatu. Duma z własnego dzieła, lecz też i instynkt samozachowawczy 
knża mu czcić to dzieło jako coś świętego oraz wymagać, aby je czcili inni 
„Religia biurokraty — pisał przed laty Konstantv Grzybowski — jak (nie: 
raz. nie zewsze) w ogole religia — jest narkotvkiem. a biurokrata jest nar- 
komanem. Narkomania wymaga ciągle nowej i coraz większej dawki nar- 
kotyku”. 

Oczywiście mowa tu o biurokracie wkomponowanym w system biuro 
kratyczny i symbolizującym ten system, Co prawda nie każdy biurokrata 
musi być narkomanem Iaszerującym się produktem własnej aktywności. 
Zważmy bowiem. że różne są oblicza biurokracji. Biurokracja w pewnym 
wwdaniu trwa od zarania cywilizacji. Jest w jakimś sensie nieodłącznym 
elementem istnienia społeczeństwa. Ale może się stać rakiem niszczący” 
jego organizm. Jest koniecznością i jest niebezpieczeństwem. To postać 
Janusa o dwóch obliczach. Największy z nią kłopot wtedy, gdy przyjmuje 
funkcję „solidnego fundamentu” władzy politycznej. Któż zechce pi 
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gałzż, na której siedzi? Biurokracja nie chce (i nie może chcieć) reform, 
choć zgadza się na kosmetyczne poprawki, jeśli nawet władza polityczna 
chce głębszych, strukturalnych zmian, jeśli okaże się na tyle samokrytycz- 
na ł dalekowzroczna, musi wówczas liczyć się z oporem, może nawet sabo- 
tażem własnej biurokracji. W grę wchodzi bowiem zagrożenie jej pozycji, 
materialnych i prestiżowych interesów, swoistego komfortu działań pozor= 
nych. 

Obrońcy biurokratycznego status quo na różnych szczeblach znajdują 
sojuszników — co tylko z pozoru paradoksalne — na samym dole społecze 
nej drabinv. wśród tych, którzy według słów Czechowa „budzą się ze złego 
snu codzienności tylko pad kieliszkiem wódki w knajpie”. A także wśrod 
tych. którzy przyzwyczajeni do postawv ..czy się stoi czy się leży”, bra= 
ku odpowiedzialności w stosunku do zakładu. w którym pracują, wiedzą, 
że nie wolno ich zwolnić, a nawet gdyby to nastąpiło, to i tak natychmiast 
znajdą inną pracę. 

Wypada zgodzić sie z opinią prof. Henryka Sadownika, przewodniczącego 
Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa, gdy ostrzega: „ryzy- 
kujemy. iż duża część kadry kierowniczej. która ma decydujący wpływ na 
bieg wydarzeń — czy tego chcemy. czy nie — znajdzie się w opozycji wo- 
bec zapowiadanych reform. Nie są bowiem pokonane bariery świadomości, 
umiejętności, postaw, kariery motywacyjne... Molm zdaniem zaniedbano 
przygotowanie tej kadry . 

Nie jestem pewny, czy nie za dużo tu wiarv w ..przygotowanie” kadry. 
Na pierwszym miejscu trzeba zawsze postawić pytanie dotyczące intere- 
sów. Czy dane przedsięwzięcie wvraża interes (bieżący 1 perspektywiczny) 
tamiej a takiej klasv, warstwy czy grupy ludzi? I co zostało zrobione. aby 
grupa ta odczuła. przekonała się, że reformy jej nie zagrażają. A jeśli nie 
jest to możliwe, to jak zneutralizować jej obstrukcyjne działanie? 

Być może w polskich warunkach fragmentem takiej neutralizacji jest re- 
forma centrum. Czy jednak sama z siebie przyniesie dobroczynne skutki? 
Jest przecież faktem. że dziedzina. w której dotychczasowy proces reform 
dał najmniejsze efekty, jest likwidacja zbędnych i zmniejszanie rozdętych 
struktur, stanowisk i etatów. 

Nie wolno zapominać o szczególnej zdolności biurokracji do sytuacyjnej 
mimikry, iście parkinsonowskiego uzasadniania racji swego bytu oraz od- 
radzania się, jeśli tylko nie zostaną usunięte warunki i przesłanki jej egzv- 
stencji w całvm organizmie społecznym. Zbiurokratyzowane centrum to 
tvlko wierzchołek góry lodowej. Być może od niego trzeba było zacząć, 
ale nie wolno na nim skończyć. 

Nówiac o interesach w znaczeniu socjologicznym., trzeba mieć na uwadze 
specyficzne właściwości interesu biurokracji, w tym także samego aparatu 
kierowania. Występuje tu proces przypominający exspansję myślenia dog- 
matycznego. czyli odrywanie się od rzeczywistości społecznej i funkcjono- 
wanie jako bytu samego dla siebie. Musi to prowadzić do rezultatów sprze- 
cznych 2 zadaniami, jakie miałyby wynikać z lunkcji organów zarządza- 
mia i kierowania. 

Wewnatrz aparatu kierowania ciągle trwa proces rozdrabniania funkcji. 
Wykazują one coraz większą odrębność. stają się coraz bardziej autonomi- 
ezne. Im bardziej oddalają się od swych pierwotnych zadań służebnych, 
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tym: simiej zaczynają woaksć interesy okkóish grup. Rodzi się na- 
wyk: rozwiązywania każdej sprawy z punktu widzenia interesów branży 
icinstytucji ezy interesów lokalnych. Ludzie zaangażowani w ten sposób 
postępowania z czasem tracą zdolność postrzegania współzależności swych 
kiun:jewej krząteniny ze sprawami ogólniejszymi. Obrona interesów gm- 
pewych, obrona własnego statusu stają się sprawą nadrzędną. „Podobnie 
jak w myśleniu dogmatycznym óbrona tego, co dogmat wyraża, staje się je- 
dynym. kryterium wierności zasadom i prawdom niepodważalnym. W obu 
zatem przypadkach — dogmatyzmu i biurokratyzmu — mamy do czynienia 
ze-zubożeniem i zacieśnieniem świata realnego. Ze zredukowaniem skali 
1 bogactwa jego wartości do wymiarów świata stworzonego zdeformowaną 
wyobraźnią, W reaultacie — z paraliżowaniem sił świata rzeczywistego, 
tłążącege swą wewnętrzną dynamiką do zmiany i rozwoju. 

' Zadanie polega więc na postawieniu skutecznej tamy temu proceowi, 
a ane: na A GR dążeniu do jego odwrócenia. 


RYSZARD ŚWIERKOWSKI 
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WEG rozmów od pewnego czasu jest ten sam. Mimo iż: SEZOR% wake i: 
ny za pasem, ciągle powracają niedawne spięcia i „reforma. Pewien wpływ 
na talii właśnie przebieg spotkań towarzyskich wiódł ięk: przed sagłę- 


bianiem się w koszty ewentualnych wywczasów.  . ę 


Lepiej mówić o cudzuch finansach. Pewien mój znajómy, chłopi | krew 
ki i brodaty (ten szczegół ma znaczenie), uważa, że odpowiedzialność. za 
niepowodzenia reformy gospodarczej ponosi minister Samojlil:. Czyli.po- 
datlzowa i fiskalna polityka administracji państwowej wobec. podmiotów 
gospodarki. Sypie z ręlawa przykładami bezsensownych przepisów 6 de- 
cyzji urzędów sltarbowych, pozhawiających ludzi przedsiębiorczych możlie 
wości działania. Swój wywód kańczy obrazową pointą. Gospodarlta. jest 
Jal broda, która regularnie przystrzygana, pięknie odrasta. Niestety. Nasz 
pań stwowy fryzjer nierzadlio działa bez wyobraźni. Zamiast PTZYSKEZY” 
gać, wyrywa włosy razem z cebulkamł. Tak pea: broda Ai nie 
odrośnie. p 


Fatalna krótkowzroczność — wtrąca kolejny rozmówca. Wiceshać ile 
się da w tej chwili, a co potem... Czużby ludzie powołani do ol:reślania 
ż realizowania polityki finansowej działali w miezgodzie z głównymi zało- 
żeniami reformy (mejacej pobudzać inicjatywę 3 przedsiębiorczość) lub 
byti nielktompetentni? I jedno, i drugie — twierdzi ktoś inny — przecież 
zespoły ludzlzie zajmujące się tumi sprawami nie są jednorodne. Jest wiele 
„otwartych głów”, lecz nie bral: „zakutych łbów”. Obok reformatorów 
podnieconych nowatorsi:imi pomusłami, tltwią zasuszeni buuchalterzy, aaa 
sto ci drudzy wprowadzają w życie pomysły pierwszych. 


 Zakałą od strony władzy są doktrynerzy stojący na straży przestarza 

łych. wyobrażeń o czystości ideologicznej przedsięwzięć anoóó 6 
spodarczych. Oni ciagle żyją w epoce domiarów. Ich bezustanną troske 
budzi „niesłuszne lub nadmierne” wzbogacanie się (bez różnicy, czy chodzi 
o osobę fizyczną czy prawna). Pewnie dlatego ustawę o spółkach z udzia- 
łem kapitału zagranicznego trzeba głęboko znowelirotwać. Warto:by spe- 
ców od niefortunnego zawężania przepisów postawić przed jupiterami 
opinii publicznej. Niech się naród dowie, komu zawdzięcza pseudoreforma- 
torskie prawo. 


Nasza reforma zmaga sie z bra:iem zioidonakia części reformatorów 
„z urzędu”, którzy tak naprawdę wcale jej nie kochają. Zanosi się na to, 
że „temat podejmie partią, domaącjęc się od swych człaniców na róż- 
nych kluczowych dla gospodarki stanowiskach. wyraźnego samookreśle- - 
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Do tej pory stosunek do zainicjowanej przez IX Zjazd reformy nie skt! 
się miernikiem partyjnej postawy. Przyjęło się za oczywiste, że cała par: 
tia, jak jeden mąż, pragqrie reformy i jest aotota wcielać ją w życie. A 
fakty mówią coś innego. W partii, podobnie jak w społeczeństwie, uczucia 
są podzielone. Umówmu się więc. że zaczniemy głośno mówić, posłumijąc 
się oczywiście konkretami, jal: w!eściwie jest z tą reformą. Kto jej pro- 
nie, kto tylko udaje, że pragnie, a komu zupełnie na niej nie zależy. Mu- 
simy takiej analizy dokonyrać. bo przecież nie chodzi tylko o ujawnianie 
czyichś subiektywnych pogladów (choć to ma również znaczenie. ziułese 
cza w odniesieniu do osób kierowniczuch), lecz przede wszystkim o wylew 
wanie gry interesów snpałecznuch. o nazywanie sił sprzujajacuch retormie 
ż sił ją hamujączch. Rta na retarmie cysliuje. a kto traci. Kro traci zw 
pełnie i nieodwracalnie (a zatem jest zacorzałum przecheniniem wsze! 
kich zmian), kto zaś traci pozornie lub chwilowo, by potem zysttać. ld. lim. 

Takich pytań jest mnóstftro. Trzeba szukać odnowiedzi. Także ruch nai: 
trudniejszych. Na przykład pytanie o restrulsturyzację gospodarki cion:e 
ieśnie nam w gardle. Jaltby przudepneła je żelazna stona przestorzabyc! 
gałezi przemusłu ciężkiego. 

Rozmowa przedwakacyjna nie była długa ani głośna. Talsie sobie la: 
mera!ne gaworzenie inteliaentów, którzy ani nie płaca podatków od lui: 
susu, ani nie otrzumuja ponadnormatuunuych wynagrodzeń. Choć niece 
zgorzlkniali, nie tracą jednak nadziei, że rzad. podbudotwany nadzwyczaj 
nymi pełnomocnictuami, spróbuje zreformować także własne poczynania. 

A ponieważ rozmawiajacy są czlonkami PZPR. zależy im bardzo na 
tum, aby ich partia potrafiła dogadać się z wszystkimi nie przekonammi 
jeszcze o konieczności przemian. A przekonać ich może w jeden tylio 
sposób W!Iasnym przykładem. 


JANUSZ FASTYN 
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Demokracje zachodnie 


LEONARD ŁUKASZUK: Demokracje 
zachodnie. Oczekiwania, dylematy, 
zwatpienia, Książka 1 Wiedza, Warsza- 
wa 198% r. 


Nowa ksiażka L. Łukaszuka poświę- 
cona jest problematvce społeczno-poli- 
tvcznej i gospodarczej rozwiniętych 
państw kapitalistvcznych i została wy- 
dana w ramach serii poświęconej kry- 
tvce burżuazyjnej ideologii t rewizjoni- 
zmu. 


Autor jej jest uznanym spec;alistą, od 
wiełu lat prowadzącym studia i bada- 
nia w tej dziedzinie. Wyrazem tego są 
jego liczne publikacje. Najpełniej pro- 
biematykę tę podjął dotychczas w mo- 
nografii „Demokracja w państwie 
wspolczesnym, poświęconej  teare- 
tvcznym rozwazżzaniom nad  mode!amt 
demokracji burżuazyjnej, wydanej w 
1963 r. Recenzowana praca sianowi więc 
kontvnuację tych zainteresowań bacatw- 
CZYCA. 


L. Łukaszuk do swego prob!iemu pod- 
chodzi inierdvsevplinarnie — jego ana- 
izv wehodza na teren prawa konstvtu- 
cvinezo, teorii państwa i prawa, Socjio- 
logii politvcznej, a także teorii stosun- 
ków międzynarodowych. Takie ujęcie 
nie należy do łaiwych, wvmaga  bo- 
wiem pogłębionych studiów teoretvcz- 
nych wzbogaconych obserwacją zjawisk 
życia politycznego, praktvki ustrojowej 
państw kapitalistycznych. Zdając sobie 
sprawę z zakresu problematyki obję:ej 
tematem książki Autor bardzo rozsad- 
nie określa postawione sobie zadanie. 
Badaiąc problemy ustrojowe rozwinię- 
tvch państw kapitalistvczntch nie oma- 
wia ich bvnajmniej w sposób osólny, 
ale analizuje na tle praktyki pięciu 


państw = Stanów Zjednoczonych A- 
meryki, Francji, Włoch, Wielkiej Bry- 
tanii i Republiki Federalnej Niemiec. 

Nie muszę specjalnie uzasadniać traf- 
ności tak zakreślonego pola analiz ba- 
dawczych, gdyż wymienione państwa, 
stanowiące klasyczny przykład rozwią- 
zań demokracji burżuazyjnej, wykazu- 
ja — poza isinieniem cech wspólnych — 
wiele rozwiązań oryginalntch, załamu- 
jacych się w szczególny sposób w prze- 
pisach prawnych, ale także uzyvskują- 
cych specyficzny wyraz w praktyce u- 
strojowej. Nie sądzę, by — poza pew- 
nymi cechami oryginalnymi spotyka- 
nymi w państwach skandynawskich — 
było coś, co należałoby jeszcze przy 
rozpatrywaniu tego tematu rozważyć, 
rozszerzając dobór państw. 

Dla prawidłowej oceny monografii 
niezbędna jest znajomość celów, jakie 
autor sobie założył, Dał im wyraz w 
słowie odautorskim, stanowiącym tro- 
dzaj wstępu czy wprowadzenia Mia- 
now;cie siiwierdza tam  wyvrażnie, że 
„zamierzeniem autora jest przybliżenie 
czytemikowi, w krytycznym oświetle- 
niu, wrbranvch, węzłowych problemów 
i nowych zjawisk współczesnej demo- 
kracji burżuazyjnej na tle praktyki, me- 
chanizmów jej funkcjonowania... a 
wśród nich systemu wyborczego i przed- 
stawicielskiego. Przedmiotem zaintere- 
sowania są też partie i masowe ruchy 
społeczne, zwłaszcza związki zawodowe 
i ich znacząca rola w życiu politycz- 
nym...” (6. 5). 


Godny podkreślenia jest fakt, że Au- 
tor nie ujmuje poruszanej problematv- 
ki w sposób statyczny, lecz przeriwnie, 
w wielu miejscach podkreśla ewolucie 
sianowisk, a rakże zaznacza kontrower- 
sje, jakie spotyka Sę w literaturze na- 
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ukowej państw zachodnich. Mówi © 
kontrowersjach, które powstają w to- 
ku dyskusji teoretycznej, jak też na tle 
oceny praktyki usirojowej w tych spo- 
łeczeństwach. Rzecz jest szczególnie 
ważna wówczas, gdy spór dotyczy hie- 
rarchii wartości demokratycznych, oce- 
ny zmian zachodzących w omawianej 
dziedzinie, a także gdy wiąże się z anali- 
zą funkcjonowania tradycyjnych idei i 
instytucji. Autor nie pomija też wysu- 
wanych na Zachodzie koncepcji zmian 
wartości, idei i instytucji politycznych, 
ujawniając równocześnie ich klasowe 
i prakseologiczne ograniczenia. 

Książka w podtytule zawiera dodat- 
kowe określenia, bowiem problemy de- 
mokracji zachodnich omawia Autor w 
świetle oczekiwań, ale także dylematów 
i zwątpień. Jak sam to stwierdza (str. 
8), „z ideałami demokracji, ich doktry- 
naulną motywacją i wzorcami rozwiązań 
instytucjonalnych łączą się społeczne 
oczekiwania i dylematy praktyki uka- 
zujące granice zachodnich demokracji, 
«ch podstawowe dysfunkcje. Są one je- 
tnyvm z przejawów i następstw dekaden- 
cji zachodniej kultury politycznej. Pow- 
szają zwąipienia manifestowane coraz 
częściej, zwłaszcza w postępowych krę- 
g2ch opinii społecznej Zachodu, rodzą- 
ce się na tle napawających pesymiz- 
m m tendencji do ewolucji demokracji 
burżuazyjnej. Są też wyrazem krytycz- 
rej diagnozy i rozważań prognostycz- 
nych jej doktrynalnych rzeczników i 
wynikają również z samej praktyki”. 
Warto także dodać, że to syntetyczne 
ujecie stanowiska znajduje swe pełne 
użssadnienie i wyraz w treści książki. 

Autor nie pretenduje do wyczerpania 
podejmowanej przez siebie tema'yki. W 
wielu przypadkach ogranicza się tylko 
do zasygnalizowania i krytycznego na- 
świetlenia zagadnień interesujących 
czytelnika, inne zaś omawia szerzej, u- 
ogólniając swe wnioski i oceny. 

Przy podejmowaniu tak złożonego 
zadania i zara”em tak «' *-ernej preb!e- 
matyki rodzi się pyle ie vy tralność se- 
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le':cji omawianych zagadnień, a zer- 
zem o słuszność przyjętej konstrukcji 
pracy. Wydaje się — że jeżo wybory 
są w pełni uzasadnione. Autor bowiem 
swą uwagę koncentruje na następują 
cych probiemach: społeczno-ekononit- 
nych i społeczno-politycznych uwarin- 
kowaniach cemokracji zachodnie 
(rozdz. 11) — w których to raman ora: 
wia kwesiie ezalitaryzmu, sprawucdlk 
wości społecznej, roli pariji poziycie 
nych. korporacji i związków ża WoG0- 
wsch; svsiemach wyborczych i "5 
funkcjosowaniu (rozdz. II) z Zad:weD: 
towaniem roli partii politycznych, cha: 
rakteru systemów wyborczych giów- 
nych państw kapitalistycznych; podsta- 
wowych instytucji polityczno-us.re)0 
wych, ich funkcji i kierunków przes 
ształceń (rozdz. IV). Szczególną wartość 
monografii widzę w tym, że w SInie 
tycznym zarysie przedstawia nowe 85 
pekty ewolucji współczesnego państwa 
demokracji burżuazyjnej. że EE 
na przewidywane kierunki jezo da: 
szych przekształceń w świetle doktryn? 
politycznej 1 wniosków wypływającyca 
z praktyki ustrojowej. Zwraca przy (ym 
uwagę Autor na przeobrażenia dokonu: 
jące się w s'rukturze władzy PAR: 
wej wysoko rozwinietych panstw ka- 
p:telistycznych, na wzrastającą > 
minacię egzekutywy nad legislatywą kó 
raz na ewolucję roli partii policz 
nych w kontekście nowych form poli 
tycznej organizacji społeczeństwa. 
Dodatkowo autor muje - 
specyficzne, a zarazem bardzo gani 
społecznie doniosłe, aktualne I ań 
dzające ogromne zainteresowanie 


podei 


- ją szkoła” 
tte demokratyzacji ARAAE kid 
mi wyższymi w krajach 28 a 


(rozdz. V). Zagadnienia te ujęto sie 
ko w dwu płaszczyznach _ a 
współczesne a problemy 3 s 
samorządności szkół wyższych e. » Ą 
tonomia i samorządność REA 
niektóre problemy polityki naukot 
karrowej państwa wobec nauki. m 
Analiza podstaw prawno-uśi 
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wych, doktryny politycznej, a także 
rzeczy w stości społeczno-politycznej 
państw kapitalistycznych ukazuje ist- 
nienie wielu ograniczeń funkcjonowania 
instyiucji demokratycznych. Ogranicze- 
nia te mają przy tym klasowy, Ssyste- 
mowy charakter, co w dużym stopniu 
niweczy oczekiwania społeczne. 

Dylematy demokratyzacji władzy 
państwowej, a także całego systemu po- 
litycznego i społecznego współczesnego 
państwa kapitalistycznego pojawiają się 
na tle występowania nieprawidłowości 
widocznych w funkcjonowaniu instytu- 
cji państwowych, partii politycznych, 
związków zawodowych. 

W czterech wymienionych rozdziałach 
poprzedzonych rozważaniami (w rozdz. 
I) na temat podstawowych cech, war- 
tości i celów współczesnych demokracji 
kapitalistycznych, a także w zakończe- 
niu Autor zawarł i przedstawił kluczo- 
we problemy wysoko rozwiniętych kra- 
jów Zachodu. Rozważania Autora zo- 
stały bogato udokumentowane  źró- 
dłowo, przy pomocy aktów prawnych, 
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danych statystycznych, a także w opat- 
ciu o wy:iki badań socjologicznvch i 
politologicznych. Na podkreślene s7as- 
ługuje także wykorzystanie obszernej 
literatury przedmiotu tak pochodzącej z 
państw socjalistycznych, jak i kapitali- 
stycznych. Wszystko to daje pogłębioną 
teoretycznie syntezę wiedzy prawniczej, 
socjologicznej i politolog "'*aej a zasad- 
niczych problemach demokracji zachod- 
nich. 

Książka L. Łukuszuka jest newator- 
ska, wnosi nowe spojrzenie a przbie- 
my demokracj, burżuazyjnej, ujęte nie 
tylko w sposób analityczny, w oporciu 
o Szczegółowe rożwiązan:a dotyczace 
konkretnej postaci modeiu  zarządza- 
nia państwem, ale przede wszystkim — 
iw tym należy dostrzegać także icj 
wartość — w sposób syntetyczny. 

Jest u nas zapotrzebowanie na tego 
rodzaju badania naukowe, jes' także za- 
potrzebowanie na prace z tej dziedz'nv. 
Książka L. Łukaszuka zapełnia zatem 
istotną lukę w naszej literaturze. 


WIESŁAW SRRZYDLO 


Globalne problemy ludzkości 


AURELTO PECCEI: Przyszłość jest 
w naszych rekach, PWN 1987, str. 208. 


Przybywa texstów f opracowań, któ- 
re traktują o tzw. globalnych proble- 
mach ludzkości. Sprawy, które jeszcze 
przed kilkudziesięciu laty wvdnwały się 
nader odległe i abstrakcyjne, dziś przy- 
bieorają coraz bardziej naglący charak- 
ter Dotyczy to zwłaszcza takich spraw, 
jak kwestia ekologiczna, czynnik demo- 
graficzny, wyczerpanie i ograniczoność 
zasobów naturalnych Ziemi, a także 
problem wojny i pokoju. Kwestiom tym 
poświęcona jest właśnie ksi"żka Aure- 
lio Peccei — nieżyjącego już współ- 


twórcy głośnego Klnhu Rzymskiego W 
poisl.im v.zesładzie ukazuje Się ona pod 
tytułem Przyszłość jest w naszych Te- 
kach (tytuł oryginału jest bardziej opi- 
sowy i brzmi on: Cenuto panine per L'uv= 
venire, 19381). Książka, zarówno ze 
względu na swą zawartość, jak i osobę 
autora, zasługuje na uwagę i chwile 
cefleksji. 

1. Czym charakteryzują się wsbom- 
niane problemy globalne? Otóż przed- 
miotem ich nie jest takie lub inne spo- 
łeczeństwo z osobna wzięte. lecz ludz- 
kość jaka pewna całość Nie dają się 
one również rozstrzygać w ramach jed- 
n:go jakiegoś regionu czy państwa, lecz 
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wymagają w tym eelu zdecydowanego 


współdziałania wszystkich. 


Z takimi problemami ludzkość nie. 


miała istotnie do czynienia w swvch do- 
trchczasowych dziejach. Stanowią one 
zasadnicze novum ludzkiej rzeczywisto- 
Ści i historii. Na co jednak wskazuje ten 
stan rzeczy i jak można by go wyrazić 
w najogólniejszy sposób? | 

Sadzę, że środki takiego opisu istnie- 
ja. Sięgnąć jednak trzeba w tym celu 
do filozoficznego i historiozoficznego 
jezyka Marksa i Hesla. Marks mówił 
swego czasu, mając na uwadze sviua- 
cię klasv robotniczej, o przekształcaniu 
się klasy w sobie w klasę dla siebie. 
Momentem decvdującyn bvło tu zdo- 
bvcie przez klasę świadomości i samo- 
Świadomości swego  pałożenia oraz 
swych interesów, a więc ukonstvtuo- 
wanie się w samoistny podmiot zdolny 
odpowiednio do historvcznych poczv- 
nań. 

Wraz z pojawieniem się problemów 
globalnych powtarza się analogiczny 
proces, tyle że na poziomie i w odnie- 
sieniu do całej ludzkości. Ludzkość nie 
bvła dotychczas nigdy samoistnyvm pod- 
miotem jakichkolwiek społocznzch i hi- 
storycznych działań. Podmiotem takim 
bywały właśnie klasv i społeczenst va. 
ewentualnie grupy społeczeństw Mó- 
wiąc językiem Hegla i Marksa. ludz- 
kość w sobie staje się zatem ludzkością 
dla siebie. 


To fakt, kióry nie może pozostać bez 
znaczenia dla biegu przyszłeł ludzkiej 
historii. Po raz pierwszy pojawia Się tu 
zasadniczo nowy podmiot o zasiezu lub 
zakresie najogólniejszem z możliwwch 
Podmiot ów pokrywa się w istocie z ca- 
łym ludzkim gatunkiem. Gatunek, kió- 
ry był dotychczas jedynie kategorią bio- 
logiczną, staje się obecnie również kate- 
gorią historyczną — wkracza tym sa- 
mvm do rzeczywistych dziejów, jak też 
ich teorii i filozofii. Teoria historii. która 
nie uwzelędni tej okoliczności, nie be- 
dzie mogła uchodzić za taovię w pelni 
wartościową i adekwatną. Stosowne 
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wyzwanie pojawia się również pod fe 
dresem marksistowskiej koncepcji dzie- 
jów, | | | 
Aby ludzkość mosła wystąpić jako 
stwoistv i całościowy podmiot, niezbęd- 
na jest jednak w tym celu określona 
świadomość i ideologia gatunkowa. Ta- 
ka świadomość i ideologia nie istnieją. 
Co więcej, działa tu wiele hamulców i 
przeszkód zwiazanych z całą tradycją 
ideologiczną. Tvmczasem gatunkowy 
punkt widzenia jest nam równie nie- 
zbedny, jak w przeszłości punkty wi- 
dzenia klasowe i narodowe. Cała m 
istocie książka Peccei dałaby się odczy- 
tać jako wołanie o raką gatunkową per- 
spektyvwę. | 
2. Pówiedzieliśmv, że problemy 6!0- 
balne sa sprawą wszystkich społe- 
czeństw i wszvscy muszą uczes:niczyć 
w ich rozstrzyganiu. Ale aktualna luaz- 
kość nie jest po prostu homogen:czn. m 
zbiorem społeczeństw. Jest zróŻnicówa: 
na i podzielona. Na plan p'erwSszy ME 
suwa się tu zwłaszcza podział na MA 
społeczeństw socjalistycznych i świat 
sm łeczeństw kapitalistycznych. Rzecz 
jasna, że oba te bloki obarczone zosta* 
ja szczególną odpowiedz'alnością e 0- 
beeny i przyszły ksztalt ludzkiej histo- 
ri a nawet samo jej istnien.e. 
Dojście do g'csu problenów gl 08! 
nvch zmienia przy tm zaszdniczo Ich 
wzajemny stosunek. Nie mopą ONE P> 
zostać już dłużej jedynie rywa!ami. pod- 
porzudkowanymi całkowicie prawom 
walki i konfrontacji Z konieczność! | 
sie również m:57%8 


wenoru przeobrazić 
| kóra8 


w partnerów hisSryczael TV. i 
staje się coraz bardziej po pros u ą 


gatunkowe przetrwanie. 


« J gą 

Peccei nie w pełni bodaj - 

: A „i 
naczenie tego momentu i je€ 

ŚRO wschód— 


we implikacje. W konflikcie | 
—zZachód upatruje raczej jedynie A 
nik negatywny. Poszusujac Box 
mów i sił społecznych. które mogly : 
skutecznie podjąć wczwanie = : 
problemów elobalnych, wskaże a : 
na młodzież, procesy UCZenia się, P 


ań | 


trzebę kształtowania nowej wyooraź- 
ni itp. Nartet, jeśli zgodzimy Bię z ty- 
mi uwagami, sprawiają one wrażenie 
ponienąd rcozchwianych. Nie cvsuje sie 
tu jakikolwiek tryrały i jednolity uk- 
ład sił ij czynników społecznych. Histo- 
ria tvrorzy każdorazowo 3 zastanego 
materiału i zastanymi środxami. Tazx'm 
zastanym elementem naszej czeczytwi- 
s*ośei jest podział świata na wsbomnia- 
ne dwa bloki. Konieczność historyczna 
w"musza przy tym na nich jas najdalej 
.dacą współpracę i partnerstwo. Do te- 
zo ograniczyć się również musi aasa 
najbliższa nadzieja. Wszystze inne to 
ewentualna pieśb przyszłości. I nietvie- 
le pomogu tu wezrania o realną uto- 
pie (Realttopie) — w odróżnieniu i 
Przecirienszrie do R zu'moBiii. 

3 W trrm. co prezentuja nam Lęctre- 
trer problemów g.obaln"ch prognory 
meszaja se na ogół z wizjami społecz 
nymi. Pecce: n.e Sianowi w tm "cg.ę- 
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dzie wyjatku. Silną stroną ich wyvwo- 
dów są przy tym raczej prognozy o cha- 
rakterze katastroficznym.  Potrzasnęły 
one niewątpliwie masową wyobraźnią. 
hIniej przesonujący charakter mają na- 
tomiast oferowane nam wizje. Wystar- 
czy wspomnieć np. głośny swego cza- 
su postulat zerowego tvzrostu gospo- 
darczego. Peccei nie wypowiada się już 
w *ej sprawie z taką jednoznacznością, 
*'a5 to czynił Klub Rzymski w poczat 
tu lat 10-vch. Ale wraz z tym spadła 
również swoista ternhparatura wrwodów. 
Pozostały wezwania o charakterze mo- 
ralnrm, wazwania do niezbednej mad: 
rości i umiarkowania. W pewńhym sen- 
se nie jest to mało. ale nie wystarczy, 
py wsliiazać drogi masowrm procesom 
społecznym. 

Rzetelnv program  przyszłościowych 
poczynań na skalę całej Ludzkości wciąż 
czs];2 na swych autorów 


STANISŁAW RBAINKGO 


KRONIKA 


W kwietniu br. na zaproszenie teore- 
tycznego organu partii BAAS — „Al- 
-Munadil*" — przebywał w Sycii An- 
drzej Kupich, kierownik działu między- 
narodowego „Nowych Dróg”.  Zosiał 
przyjęty przes ezłonka Kierownictwa 
Narodowego BAA$ F. Sayaagha, który 
wysoko ocenił dotychczasową współpra- 
eę z redakcją „Nowych Dróg”. Z przed- 
stawicielami redakcji „Al-Munadil” o- 
mówiono kierunki dalszego rozwoju tej 
współpracy. 

* 


Na zaproszenie redakcji „Nowych 
Dróg” w dniach 20—25 maja przebywał 
z wizytą w Polsce Milija Komatina — 
redaktor naczelny organu teoretycznega 
Związku Komunistów Jugosławii „Soci- 
jalizam”, Gość jugosłowiański zapoznał 
się z aktualnymi problemami życia po- 
litycznego i gospodarczego w Polsce, a 
zwłaszcza z działalnością partii w wa- 
runkach reformy gospodarczej i socjali- 
stycznej odnowy. 

M. Komatina spotkał się z wicepre- 
mierem, przewodniczącym Komitetu 
Rady Ministrów ds. Realizacji Reformy 
Gospodarczej prof. Zdzisławem Sadow- 
skim oraz kierownikiem Wydziału Po- 
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lityczno-Organizacyjnego KC PZPR 
Stanisławem Gabrielskim. 

W redakcji „Nowych Dróg” z udzia- 
łem Józefa Bareckiego dokonano oceny 
dotychczasowej współpracy obu czas0- 
pism oraz określono kierunki jej roż- 
woju. 

Na zakończenie pobytu w Polsce M. 
Komatinę przyjął ezłonek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC PZPR Józeł 
CzyrelL W spotkaniu uczestniczył sm- 
basador SFRJ w Polsce Branko Puha- 


rić. 
* 


W drodze wymiany międzyredaksy|- 
nej z „Nowymi Drogami” w dniach 13-- 
17 czerwca przebywała w Polsce de!e- 
gacja redakcji organu teoretyczno-poll- 
trcznego KC KPCz „Nova Mysl” W 
składzie Bohuslava Varsova i Indra 
Menśikova. Delegacja zapoznała siĘ z 
działalnością ideologiczną PZPR, jej n- 
stytucji naukowych 1 organów pras0- 
wych. Delegacja „Novej Mysii” byża 
również gościem KW PZPR w Płocku. 
Z członkiniami delegacji spotkał się 
z-ca kierownika Wydziału Ideologiczne” 
go KC PZPR Andrzej Barcikowski. 
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0 „Prasa-Książka-Ruch”, Skład i druk: Prasowe Zakłady Graficzne, Ul. Roj ul. Okopo” 
sęp: Warszawa. Skład 1 druk okładki oraz oprawa: Zakłady Wklęsłodrukowe, 
a 08/78, 01-012 Warszawa. Zam, 1099, U-8, Podpisano do druku 11.07.1988 r. 


ce Nz 


PROBLEMY POKOJU I SOCJALIZMU - teoretyczny i informacyjny miesięcznik partii 
komunistycznch i robotniczych. Ukazują się w 37 językach iw 145 krajach świata. Na 
łamach czasopisma publikowane są artykuły przywódców partii różnych krajów 
świata, materiały analizujące bieżące wydarzenia międzynarodowe, wypowiedzi 
wybitnych uczonych poświęcone aktualnym zagadnieniom teoretycznym i prakty- 
cznym koncentrujących się wokół spraw budowy socjalizmu. 


NOWE CZASY - tygodnik polityczny (przedruk z rosyjskiego). Zamieszczają wystą- 
pienia radzieckich i zagranicznych mężów stanu, działaczy partyjnych i związko- 
wych, znanych naukowców, wybitnych przedstawicieli środowiska kultury, dzienni- 
karzy. Na łamach tygodnika publikowane są artykuły o polityce zagranicznej 
Związku Radzieckiego i sytuacji międzynarodowej. Reportaże i relacje z miejsca 
wydarzeń od własnych korespondentów ze wszystkich kontynentów. Komentarze, 
notatki, repliki, teksty dokumentów oficjalnych i dokumentów międzynarodowych 
organizacji społecznych, materiały informacyjne i statystyczne. 


Warunki prenumeraty „Nowych Dróg" w 1988 r. 


1. Dla osób prawnych - instytucji i zakładów pracy: 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozosta- 
łych miastach. w ktorych znajdują się siedziby Oddziałów RSW „,,Prasa-Książka- 
Ruch”, zamawiają prenumeratę w tych Oddziałach; 

— instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach. w których nie ma 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz na terenach wiejskich, opłacają pre- 
numeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli. 

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: 

- osoby zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów 
RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych iudo- 
ręczycieli; 

— osoby zamieszkałe w miastach — siedzibach Oddziałów RSW .„Prasa-Książka- 

Ruch”, opłacają prenumeratę wyłącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odda- 
wczych właściwych dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Wpłaty dokonuje się 
za pomocą „blankietu wpłaty” na rachunek bankowy miejscowego Oddziału RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”'. 
3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW ,„Prasa-Książka- 
Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza- 
wa, konto NBP XV Oddział w Warszawie, nr 1153-201045-139-11. Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej 
o 50 proc. dla zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających 
instytucji i zakładów pracy. 

Termin przyjmowania prenumeraty w 1988 r. 

— do 1 marca na II kwartał; 

— do 1 czerwca na III kwartał 

i II okres półroczny: 
— do 1 września na IV kwartał: 
— do 10 listopada na I kwartał i I okres półroczny roku następnego oraz nacały rok 


następny. 


CENA 200 ZŁ 


W POPRZEDNICH NUMERACH: 


Stanisław Rainko — Socjalizm biurokratyczny a so 
cjalizm otwarty (3/88). | 
Antoni Rajkiewicz — Przemiany w polityce społecz- 
nej (4/88). 

Jerzy Bafia — Prawo karne — sens reformowania 
(4/88). 

Zenona Macużanka — Jerzego Putramenta przeło- 
my i poślizgi (4/88). 

Ryszard Świerkowski — Fanatyzm (4/88). 

Jerzy Świderski — Kierunki zmian w polityce kadro- 
wej PZPR (5/88). 

Dionizy Tanaiski — O czterech istotnych proble- 
mach fiiozofii marksistowskiej (5/88). 

Krzysztof Woźniakowski — „Białe plamy” najmniej 
znane (5/88). 


W NAJBLIŻSZYCH NUMERACH: 
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Seminarium o piuralizmie socjalistycznym | poro- 
zumieniu narodowym 

Tadeusz Tkaczyk — Uspołecznienie w procesie re- 
formowania gospodarki 

Tadeusz Mendeiski — Próba rzeteinej refleksji 
Jerzy Sokołowski — Teatr polski dzisiaj 

Janusz Patorski — Partia nowatorstwa I efektyw- 
ności | 
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